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- Niektóre problemy 
polityki gospodarczej 
w perspektywie lat 1986 — 1990 


ZBIGNIEW MESSNER_ 


Gdy przed dwoma laty przystępowano do realizacji Narodowego Pla- 
nu Społeczno-Gospodarczego 1983—1985 podstawowym zadaniem, jakie 
podjąć musiała gospodarka, było powstrzymanie regresu i przywrócenie 
tendencji do wzrostu produkcji. Stabilizacja gospodarki była wówczas ce- 
lem nadrzędnym warunkującym realizację wszystkich pozostałych uchwa- 
lonych na IX Zjeździe partii i przewidywanych w planie celów gospo- 
darczych i społecznych. 

Dzisiaj wymogi sytuacji są już inne. Pomyślna realizacja zadań w pien- 
wszych dwóch latach planu trzyletniego osłabiła presję bieżących trud- 
ności. Przezwyciężone zostały doraźne skutki załamania z przełomu lat 
siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. Eliminując tkwiące jeszcze w syste- 
mie gospodarczym potencjalne zagrożenia i usuwając istniejące jeszcze ba- 
riery, można dzisiaj pójść dalej. W tym celu należy ograniczyć zakres dzia- 
łań defensywnych i zastąpić je wzmożonym wysiłkiem organizacyjnym na 
rzecz tworzenia takich warunków gospodarowania, które odpowiadałyby 
potencjałowi materialnemu i intelektualnemu Polski i Polaków, ich aspira- 
Sc cywilizacyjnym, a także miejscu Polski wśród państw socjalistycz- 
nyc 

Problemy te, na tle bieżących zamierzeń w trzecim roku realizacji 
NPSG na lata 1983—1985, zostały dobitnie wyeksponowane w trakcie ob- 
rad XVIII Plenum KC PZPR. W referacie Biura Politycznego KC PZPR 
czytamy: „Nie może być żadnych wątpliwości: ludzie pracy i nasz naród 
o tyle poprawią swoje życie i swoją pozycję w świecie, o ile skutecz- 
niej będą umieli wykorzystać te warunki i wartości, którymi dysponują. 
Dysponujemy zaś poważnymi zasobami naszego kraju — poważnym poten- 
cjałem wykształconych i czynnych zawodowo obywateli, liczącym się wy- 
posażeniem techniczno-produkcyjnym oraz godnymi uwagi złożami su- 
rowców. Jesteśmy członkami wielkiej wspólnoty państw socjalistycznych, 
których moc obronna — zwłaszcza Związku Radzieckiego — rozstrzy- 
ga o bezpieczeństwie naszych granic, a ogromny potencjał gospodarczy 
t naukowo-techniczny, zasoby surowcowe i materialne stwarzają podsta- 
wowe warunki stabilnego oparcia ł£ rytmicznego rozwoju naszego kraju. 
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Jednocześnie dbać musiny o to, aby być cenionym i godnym zaufania pań- 
stwem i partnerem. To niepomiernie zwiększa nasze szanse”. 

Celem nadrzędnym dla drugiej połowy lat osiemdziesiątych jest tworze 
nie i rozszerzanie zdolności rozwojowych gospodarki. Od jego urzeczy wist- 
nienia zależeć będą: miejsce państwa na gospodarczej mapie świata i wa- 
runki życia jego obywateli. Wreszcie, osiągnięcie tego celu stanowić będzie 
gwarancję, że w przyszłości uniknie się kolejnych kryzysów gospodarczych 
1 towarzyszących im konfliktów społecznych. 
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Tworzenie warunków sprzyjających rozwojowi w decydującym stopniu 
uzależnione jest od realizacji postulatu równoważenia gospodarki. 

Problem równowagi ekonomicznej sprowadza się często do sytuacji pie- 

niężno-rynkowej. Tymczasem brak równowagi na rynku wewnętrznym 
stanowi tylko „wierzchołek góry lodowej”. Jest wprawdzie wyraźnie do- 
strzegalny i ma wpływ na kształtowanie się społecznych ocen, jednak „ma- 
sa krytyczna” przesądzająca o skali problemu tkwi pod powierzchnią ob- 
serwowanych przez społeczeństwo zjawisk. Istotą jest bowiem niedobór 
— względny, gdyż wynikający z nadmiernego zapotrzebowania — czyn- 
ników wytwórczych, powodujący niepełne wykorzystanie mocy produkcyj- 
nych. Dopiero dalszą tego konsekwencją jest' niedobór środków konsum- 
pcji. 
- Brak równowagi jest najbardziej widoczny na rynku wewnętrznym, ale 
o stanie i perspektywach gospodarki w większym stopniu niż rynek we- 
wnętrzny decyduje relacja między podażą i zapotrzebowaniem na środki 
produkcji, a przede wszystkim sposób gospodarowania zasobami. 

Tak więc, mówiąc o równoważeniu gospodarki, należy pamiętać o wszy- 
stkich istotnych aspektach równowagi: nie tylko o rynku wewnętrznym, 
lecz także o sferze zaopatrzenia materiałowego, inwestycjach i o stosun- 
kach handlowych z zagranicą. Są to współzależne i ważne obszary działań 
gospodarczych, ale wymogi sytuacji, a także logika polityki ekonomicznej 
sprawiają, że rozkład akcentów, a w konsekwencji także podział środków, 
w poszczególnych etapach realizacji tej polityki musi być różny. 

Priorytetowym zagadnieniem w ostatnim roku planu trzyletniego jest 
przywracanie równowagi pieniężno-rynkowej i ograniczanie inflacji. 
Ranga tej sprawy została potwierdzona w konstrukcji CPR 85, gdzie — 
zgodnie z wynikami konsultacji społecznych — równoważenie rynku po- 
traktowane zostało jako podstawowe zadanie planu. Jego wykonanie sta- 
nowić będzie „oczyszczenie przedpola” dla osiągania dalszych celów. 

Rozkład akcentów w polityce drugiej połowy lat osiemdziesiątych pro- 
wadzi do formułowania trudnych i niekiedy bolesnych dylematów społecz- 
no-gospodarczych, które będą musiały zostać rozstrzygnięte i zapisane w 
postaci odpowiednich decyzji planu na lata 1986—1990. 

Prace nad planem trwają, już teraz jednak można stwierdzić, że dla rów- 
noważenia gospodarki i tworzenia warunków sprzyjających rozwojowi 
szczególne znaczenie mieć będzie zespół przedsięwzięć prowadzących do 
osłabienia napięć w sferze zaopatrzenia surowcowo-materiałowego. Oce- 
_ niając przyczyny powstawania tych napięć należy wskazać, że w dużej 
_ mierze są one powodowane przez nadmierny, zgłaszany przez producen- 


tów, popyt na materiały zaopatrzeniowe, na energię, na siłę roboczą. Zu- 
życie energii na jednostkę wytworzonego dochodu narodowego jest w Pol- 
sce, według niektórych oszacowań, ponad dwukrotnie wyższe niż w kra- 
jach EWG i również znacznie wyższe niż w krajach RWPG. 

Podobnie wysokie — zbliżone w przeliczeniu na 1 mieszkańca do pozio- 
mu notowanego w krajach najwyżej uprzemysłowionych — jest zużycie 
stali. Rezerwy, jakie można by uruchomić w wyniku racjonalizacji zasto- 
sowań i poprawy jakości wyrobów hutniczych — sięgają kilkudziesięciu 
. procent ich obecnego zużycia. Fakty te są przejawem szerszej tendencji 
ukształtowanej w przeszłości i utrwalonej w strukturze rzeczowej apara- 
tu wytwórczego — tendencji do nieoszczędnego gospodarowania i do pre- 
ferowania wzrostu ekstensywnego. 

Skłonność gospodarki do preferowania rozwiązań ekstensywnych została 
ugruntowana w technologiach wytwarzania, w poziomie zapotrzebowania 
na energię, surowce, siłę roboczą, wsad” dewizowy, a także w cechach ja- 
kościowych półfabrykatów i produktów finalnych. Ma to istotne znaczenie, 
uzasadnia bowiem wysokie dzisiaj żądania producentów, którzy pracują 
na technologiach energochłonnych, materiałochłonnych, importochłonnych 
itd. Stanu tego nie zmienią wprowadzone wraz z reformą nowe zasady kie- 
rowania, jeśli nie będą wspierane odpowiednimi przedsięwzięciami odno- 
szącymi się do materialnej bazy gospodarowania i sprzyjającymi wprowa- 
dzeniu przez przedsiębiorstwa technologii bardziej oszczędnych i efek- 
tywnych. | 

Przeciwdziałanie tendencji do wzrostu ekstensywnego jest jednym z 
najważniejszych problemów gospodarczych bliskiej przyszłości. Oznacza 
to zarazem konieczność podjęcia działań modernizujących metody wy- 
twarzania, tak aby można było uzyskać ograniczenie nadmiernego popytu 
zaopatrzeniowego i racjonalizację zużycia czynników wytwórczych. 
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Jest zrozumiałe, że niezbędnych zmian w strukturze aparatu wytwórcze- 
go, w technologiach wytwarzania, w energo- i materiałochłonności pro- 
„ dukcji nie można dokonać „z dnia na dzień”. Musi to być ciąg systematycz- 
nie i konsekwentnie podejmowanych przeobrażeń cząstkowych, stopniowo 
przybliżających aparat wytwórczy ku wzorcom oszczędnego gospodarowa- 
nia zasobami. Ale zarazem tempo osiągania postępu w tym zakresie ma 
kluczowe znaczenie dla gospodarki, gdyż od tego zależy skala napięć tak 
w sferze produkcji, jak i konsumpcji. Decyzji dotyczących podejmowania 
działań modernizacyjnych nie należałoby zatem odkładać, gdyż deficyt 
czynników wytwórczych, będący skutkiem stosowania przez przedsiębior- 
stwa nieoszczędnych technologii, narasta. Przyczyniać się on musi do 
zmniejszania stopnia wykorzystania majątku trwałego, a ponadto może 
wymusić inwestycje obiektywnie nie uzasadnione, jednak w konkretnej 
sytuacji. konieczne dla zaspokojenia nadmiernego popytu, zwłaszcza na 
energię i surowce. 

Stwierdzenia te prowadzą do sformułowania kolejnego pytania o cechach 
dylematu społeczno-gospodarczego. Jest to mianowicie kwestia wielkości 
środków przeznaczanych na inwestycje, ich struktury oraz — wobec faktu, 
że zasoby środków materialnych będą w najbliższej pięciolatce szczególnie 
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ograniczone — wskazania źródeł ich pokrycia. Czy inwestycje moderniza- 
cyjne prowadzić muszą do uszczuplenia środków kierowanych na spożycie, 
czy też — przy nie zmienionych proporcjach podziału dochodu narodowego 
— możliwe będzie przemieszczenie zasobów zarezerwowanych uprzednio 
na inwestycje w taki sposób, aby można było zwiększyć udział przedsię- 
wzięć modernizacyjnych? | 

Propozycja odpowiedzi na to pytanie udzielona zostanie w założeniach 
planu perspektywicznego i planu pięcioletniego, jednak już obecnie stwier- 
dzić można, że w nadchodzącym okresie wystąpi silna rozbieżność pomię- 
dzy potrzebami gospodarki narodowej w zakresie inwestycji a zdolnością 
do inwestowania. Według wstępnych szacunków, dla zapewnienia jedynie 
potrzeb odtworzeniowych w przemyśle należałoby wydatkować w okresie 
przyszłej pięciolatki ok. 250 mld zł średnio w skali roku, co stanowi ok. 1/3 
nakładów inwestycyjnych w sferze całej gospodarki uspołecznionej. 

Rozważenia wymaga także kształtowanie poziomu inwestycji w podziale 
na sferę produkcyjną i nieprodukcyjną. Naciski społeczne na budownictwo 
mieszkaniowe, na budowę szpitali, szkół itd. są w pełni zrozumiałe. Na 
skutek procesów demograficznych, jakie zachodzić będą w drugiej połowie 
lat osiemdziesiątych, nie należy spodziewać się osłabienia tej presji. Wręcz 
przeciwnie. Rosnąć będzie liczba dzieci, którym trzeba zapewnić miej- 
sca w szkołach, zwiększy się także populacja ludzi starszych, wymagają- 
cych odpowiedniej pomocy i opieki zdrowotnej. Zasadność programów, za- 
kładających rozwój oświaty i ochrony zdrowia, jest więc — w świetle pro- 
gnoz demograficznych — trudna do zakwestionowania. Z drugiej jednak 
strony trzeba mieć na uwadze, że już obecnie udział inwestycji nieproduk- 
cyjnych wzrósł z 19 proc. w 1975 r. do 35 proc. w 1983 r. Nieuniknioną kon- 
sekwencją tego stanu rzeczy musi być ograniczenie możliwości rozwoju 
gospodarki, co w dalszej perspektywie ważyć będzie na jej zdolnościach 
do zaspokajania potrzeb także i sfery niematerialnej. Jest to zatem przy- 
kład konieczności dokonywania wyboru w sytuacji, gdy racje społeczne 
ścierają się z bezwzględnymi wymaganiami ekonomii. Potrzeba odtwarza- 
nia zużywającego się wyposażenia zakładów wytwórczych i odpowiedniego 
zasilania przedsiębiorstw w środki produkcji jest życiową koniecznością go- 
spodarki, nie mniej wyraźną i naglącą niż potrzeba zapewnienia od- 
powiedniego poziomu konsumpcji i warunków życia obywateli. 


Wybór kierunków inwestowania, w tym również rozstrzyganie zagad- 
nień inwestycji modernizacyjnych, wymaga opracowania kierunków pożą- 
danych zmian strukturalnych, z jasno określonymi zadaniami dla po- 
szczególnych dziedzin, perspektywami ich rozwoju, metodami wytwarza- 
nia dóbr i usług oraz kryteriami przydziału ograniczonych zasobów. Była- 
by to podstawa dla średnio- i krótkookresowej polityki inwestycyjnej, za- 
równo na szczeblu centralnym, jak i przedsiębiorstw. 


Program restrukturyzacji powinien także dostarczyć bardziej zobiekty- 
wizowanego, niż przesłanki obecnie stosowane, kryterium do oceny celo- 
wości kontynuowania przedsięwzięć inwestycyjnych, tych zwłaszcza, któ- 
rych termin ukończenia jest opóźniony. 

Konieczne będzie uporządkowanie procesu realizacji inwestycji (cykl re- 
alizacji wydłuża się w przypadku inwestycji centralnych przeciętnie o 4 la- 
ta), a także przeciwdziałanie inwestycjom nieuzasadnionym, nie wynikają- 
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cym z obiektywnych potrzeb gospodarki, lecz jedynie z partykularnych 
aspiracji przedsiębiorstw. 

Przebieg realizacji zamierzeń modernizacyjnych uzależniony będzie w 
dużej mierze od umiejętnego kierowania rozwojem nauki i techniki oraz 
od stopnia zaangażowania się w procesy unowocześniania przemysłu wy- 
soko kwalifikowanej kadry inżynierów i techników. Potrzebę zdecydowa- 
nego przyspieszenia wdrażania efektów postępu naukowo-technicznego 
podkreślono w uchwale XVIII Plenum KC PZPR. „Konieczne jest wzmoc- 
nienie oddziaływania organizacji partyjnych w przedsiębiorstwach na 
ten proces. Trzeba dbać, by wykorzystywane były osiągnięcia nauki, a tak- 
że własne możliwości przedsiębiorstw w dziedzinie rozwoju wynalazczości 
i ruchu racjonalizatorskiego, mobilizować załogi, robotników, młodzież do 
aktywnego udzialu w tym ruchu, Komitet Centralny zwraca się do środo- 
wisk naukowo-technicznych, do ludzi nauki i techniki o jeszcze aktyw- 
niejsze włączenie się w rozwiązywanie bieżących i długofalowych proble- 
mów naszej gospodarki, o podjęcie wyzwania, jakie narzuca współczesna 
epoka”. | 

We współczesnym świecie postęp techniczny przenika do wszystkich 
dziedzin produkcji. Nowoczesne rozwiązania techniczne stają się elementa- 
mi coraz większej liczby produktów. Zanika podział na branże wymagają- 
ce bądź nie wymagające angażowania najnowszych osiągnięć nauki. Nasila 
się natomiast podział na produkty odpowiadające bądź nie odpowiadające 
współczesnym standardom światowym. Jest to sytuacja o jakościowo no- 
wych cechach. Ignorowanie tempa zachodzących przemian, godzenie się 
na narastanie dystansu dzielącego nas od krajów przodujących zepchnęły- 
by Polskę na pozycje technicznego analfabetyzmu. Oznaczałoby to ogra- 
niczenie oferty handlowej naszego kraju do prostych elementów wytwa- 
rzanych współcześnie produktów — elementów dzisiaj równie nisko ce- 
nionych w międzynarodowym podziale pracy, co niegdyś prosta praca nie- 
wykwalifikowanych robotników. 

Rozwój nauki i postępu technicznego nie jest zatem jedynie warun- 
kiem zwiększania efektywności gospodarowania, lecz także podstawowym 
warunkiem utrzymania zasad partnerstwa w kontaktach z innymi krajami 
świata. Jest to jeden z najistotniejszych problemów Polski lat osiemdzie- 
siątych i dziewięćdziesiątych. 

Procesy intensyfikacji badań i wdrożeń zajmują również coraz bardziej 
eksponowane miejsce przy formułowaniu programów równowagi gospo- 
darczej pozostałych krajów socjalistycznych. Szczególnie wyraźnie zaak- 
centowano je na naradzie gospodarczej krajów RWPG na najwyższym 
szczeblu, która odbyła się w Moskwie w czerwcu ubiegłego roku. We 
współpracy naukowo-technicznej państw naszej wspólnoty upatrywać więc 
należy istotne źródło postępu. Podjęte w ostatnim czasie decyzje, dotyczą- 
ce konkretyzacji tematów badawczych, podziału zadań czy odformalizo- 
wania procedury uzgodnień wyraźnie zwiększyć mogą praktyczne efek- 
ty ekonomiczne. 


* 


ł 


Kolejnym problemem, który będzie musiał być rozstrzygany w nadcho- 
dzących latach, jest intensyfikacja eksportu. Bilans płatniczy naszego kraju 
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i jego stosunki hondlowe z zagranicą stanowią poważny i budzący coraz 
silnie szy niepokój obszar nierównowagi. Wprawdzie gospodarka w latach 
1983 i 1984 potrafiła przystosować się do narzuconych nam przez part- 
nerów zachodnich ograniczeń handlowych, nie zmienia to jednak faktu, że 
w dalszej perspektywie rozwój kraju wymaga intensyfikacji międzynaro- 
dowych powiązań handlowych. 


Konieczność zwiększenia eksportu wynika nie tylko z konieczności do- 
konywania stałych spłat zadłużenia oraz z potrzeby uzyskiwania dewiz na 
import kooperacyjny i uzupełniający import konsumpcyjny. Utrzymywa- 
nie powiązań handlowych z zagranicą ważne jest również z punktu widze- 
nia udziału Polski we wdrożeniach nowych produktów i we współpracy 
naukowej zapewniającej kontakt z krajami, w danych branżach i w da- 
nych technologiach, przodującymi. 


Nasuwa się zatem pytanie o miejsce Polski na tle specjalizacji w han- 
dlu światowym, o kierunki eksportu zarówno w sensie oferowanych przez 
nas towarów, jak i krajów, o których rynki powinniśmy szczególnie za- 
biegać. Podejmując tę kwestię należy przede wszystkim wskazać po- 
trzebę nadania współpracy z krajami RWPG charakteru trwałej strategii 
opartej na wieloletnich, dwustronnych i wielostronnych porozumieniach 
i zakładanej zarówno w planach centralnych, jak i w planach przedsię- 
biorstw. Strategia ta musi przewidywać nie tylko wymianę towarową, 
lecz także współpracę na etapie projektowania produktu badań nad no- 
wymi technologiami, kooperację przy ich wdrażaniu, współpracę w fazie 
produkcji, lokowanie wytworzonych towarów na rynkach państw trze- 
cich itd. Współpraca ta stanowić będzie dla naszego kraju główną szansę 
uczestniczenia — wspólnie z innymi krajami socjalistycznymi — w postę- 
pie technicznym i w unowocześnianiu produkcji. 


Miniony rok przyniósł podpisanie — w pierwszej kolejności ze Związ- 
kiem Radzieckim, a następnie z większością europejskich krajów socjali- 
stycznych, długofalowych programów współpracy gospodarczej i nauko- 
wo-technicznej do roku 2000. Jest to właściwa forma kształtowania trwałej, 
opartej na długookresowej koncepcji powiązań gospodarczych, współpracy 
bratnich państw. 


W dalszej perspektywie współpraca ta otwierać może drogę do szukania 
alternatywnych form zaspokajania szeroko rozumianych potrzeb konsump- 
cyjnych. Na bazie ogólnoświatowych osiągnięć nauki i techniki należy 
dążyć do opracowania koncepcji polityki konsumpcji lepiej odpowiadają- 
cej wymogom modelu cywilizacyjnego społeczeństw socjalistycznych. Po- 
zwoliłoby to przełamać dotychczasową praktykę „unowocześniania” kon- 
sumpcji wyłącznie poprzez nabywanie licencji gotowych produktów i prze- 
noszenie na nasz grunt wyrosłych i sprawdzonych w innych warunkach go- 
spodarczych i ustrojowych wzorców konsumpcji. Cena, jaką w latach sie- 
demdziesiątych zapłaciliśmy za próby naśladowania i bezkrytycznego prze- 
noszenia na nasz grunt sposobów zaspokajania potrzeb konsumpcyjnych 
przez społeczeństwa najwyżej uprzemysłowionych państw kapitalistycz- 
nych. była wysoka. Błędów tych nie powtórzymy. Ale tworzenie własnej, 
oryginalnej koncepcji środków konsumpcji wykracza poza skalę możliwoś- 
ci jednego tylko kraju. Jest to zadanie, które będzie mogło być rozwiązane 
w ścisłej współpracy z innymi krajami socjalistycznymi. 
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Wśród działań zmierzających do tworzenia warunków sprzyjających 
rozwojowi nadal ważne miejsce zajmować muszą decyzje i przedsięwzię- 
cia gospodarcze mające na celu przywracanie równowagi PIĘRISZACZYBE 
kowej i kontrolowanie inflacji. 

Osiągnięty na tym polu w latach 1983 i 1984 postęp pozwolił na opano- 
wanie sytuacji w zakresie zaopatrzenia rynku wewnętrznego, jednak przy 
innych, niż zakładano, tempach wzrostu przychodów pieniężnych ludności 
i wzrostu cen. W roku 1983 wzrost wynagrodzeń za pracę w gospodar- 
ce uspołecznionej sięgnął 26 proc. Również w 1984 r. nastąpiło przekro- 
czenie tego wskaźnika — aczkolwiek w niższej skali; w miejsce. planowa- 
nych 17 proc. wskaźnik ten osiągnie 21—22 proc. Wyraźne przekroczenia 
wzrostu przychodów pieniężnych ludności spowodować musiały tendencje 
do odpowiednio wyższego wzrostu cen. W rezultacie w 1983 r. odnotowa- 
no wskaźnik wzrostu cen ok. 22 proc. zamiast planowanych 14—15 proc. 
W roku ubiegłym wskaźnik ten został w zasadzie utrzymany na planowa- 
nym poziomie, ale dzięki ponadplanowym dostawom rynkowym oraz cen- 
tralnym rozwiązaniom systemowym hamującym wzrost cen. 

Przywracanie równowagi pieniężno-rynkowej wymagać będzie komplek- 
sowych i wzajemnie wspierających się działań społeczno-gospodarczych 
odnoszących się do sfery popytu i podaży. Skuteczność narzędzi regulacji 
przychodów pieniężnych ludności będzie w najbliższych latach ogrom- 
nie ważnym czynnikiem warunkującym powodzenie działań zmierzają- 
cych do równoważenia gospodarki, zwłaszcza przy założeniu polityki u- 
miarkowanego, nie sięgającego wskaźników dwucyfrowych, wzrostu cen./ 

Uwzględniając dotychczasowe doświadczenia realizacji kolejnych pla- 
nów rocznych, należy podkreślić szczególne znaczenie konsekwentnego 
przestrzegania zasad twardego finansowania i trudnego pieniądza. W od-- 
niesieniu do wy nagrodzeń pracowniczych nie udało się dotychczas urzeczy= 
wistnić zasady, że płacić należy nie „z góry”, lecz „za efekt”. Świadczą 
o tym, między innymi, dane, z których wynika, że w okresie 1979—1984 
nastąpiło pogorszenie wykorzystania nominalnego czasu pracy w przemy” 
śle z 82,9 proc. w 1979 r. do 80,4 proc. w 1984 r. Jednocześnie w okresie 
tym nastąpił wzrost o 47 proc. przepracowanych godzin nadliczbowych, z 
których połowa (poza ruchem ciągłym) przepracowana była w wolne so- 
boty. Jeśli wziąć pod uwagę, że praca ta jest prawie 3-krotnie wyżej opła- 
cana niż roboczogodziny przepracowane w normalnym czasie pracy, uzys- 
kać można wyobrażenie o dystansie dzielącym słuszną zasadę płacenia „za 
efekt” od praktyki dnia codziennego. 

Przeciwdziałanie polegać powinno na szerszej i bardziej zobiektywizo-- 
wanej kontroli zasilania przedsiębiorstw. System zabezpieczeń, blokujący 
proces przekształcania elementów parametryczno-rynkowej regulacji w ła- 
twe sposoby czerpania nie zasłużonych korzyści, wymagać będzie ciągłej 
analizy i doskonalenia zarówno w roku bieżącym, jak i w latach na- 
stępnych. 

Relacja między płacą a pracą jest zresztą tylko jednym z wielu as- 
pektów szerokiego bloku spraw dotyczących motywacji pracowników, ich 
postaw i zachowań. Uwarunkowania określające stosunek do pracy wy- 
kraczają daleko poza sferę zagadnień ekonomicznych, ale skutki braku do- 
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statecznego angażowania się w sprawy produkcji mają wymiar gospo- 
darczy. Jest to problem, który musi znajdować się stale w polu widzenia 
specjalizujących się w zagadnieniach organizacji pracy i zarządzania eko- 
nomistów i polityków gospodarczych. Istniejące w tym zakresie doświad- 
czenia, zarówno własne, jak i związane z eksperymentami przeprowadzany- 
mi w innych krajach, należałoby badać i upowszechniać. -. 

W odniesieniu do przychodów ludności rolniczej konieczne będzie kon- 
sekwentne przestrzeganie relacji cen skupu do kosztów, przy założeniu, że 
podstawowym kryterium ustalania cen skupu powinna być opłacalność 
produkcji rolnej. A 

Odrębnym zagadnieniem jest dysponowanie środkami budżetu. Nie- 
wątpliwie słuszny postulat stosowania rygorów oszczędnościowych wobec 
sfery budżetowej w zderzeniu z potrzebami systemów: oświaty, ochrony 
zdrowia, opieki społecznej — potrzebami potęgowanymi w zbliżającej się 
pięciolatce przez zapowiadany wzrost liczby osób w wieku przedproduk- 
cyjnym i poprodukcyjnym, rodzić musi trudne do rozstrzygnięcia, a spo- 
 łecznie niezwykle ważkie pytania i dylematy. W jakim stopniu i w jakim 
ilościowym wymiarze należy przeznaczać środki na rozwój infrastruktury 
socjalnej, służby zdrowia, oświaty? Są to pytania, których rozstrzygnięcie 
wykracza daleko poza sferę gospodarki, z natury rzeczy jednak — na 
skutek konkurencyjności celów i ograniczonej sumy środków — decyzje 
w tych kwestiach rzutować muszą na tempo wzrostu gospodarczego. 


* 


Scharakteryzowane niektóre problemy gospodarki polskiej w perspekty- 
wie drugiej połowy lat osiemdziesiątych mają inny charakter niż trud- 
ności, jakie trzeba było przezwyciężać w minionych latach. Hierarchia ce- 
lów i zadań stawianych wobec ekonomii przez społeczeństwo ulega zmia- 
nie. Zmieniać się muszą także proporcje nakładów i udziału poszczegól- 
nych gałęzi i przedsięwzięć w wysiłku gospodarczym państwa. Dzisiaj nie 
chodzi już tylko o przetrwanie, o stabilizację i o przełamywanie konsek- 
wencji popełnionych w przeszłości błędów, lecz także o nadanie gospodarce 
jakościowo nowego kształtu. | 

Polityka ekonomiczna musi ten 'cel zapewnić poprzez efektywne i opty- 
malne wykorzystywanie materialnych i intelektualnych zasobów kraju, 
a także poprzez właściwe wyważanie decyzji gospodarczych, pozwalają- 
cych na przyspieszenie procesów rozwojowych i równoczesne, racjonalne 
zaspokajanie potrzeb konsumpcyjnych. Jest to zadanie trudne, ale realne. 
Jego realizacja wymagać będzie przede wszystkim powszechnego zrozu- 
mienia tych problemów i dylematów, akceptacji dla przyjętej koncepcji 
rozwoju oraz zintegrowanego, społecznego działania. Jest to szansa, którą 
musimy — jako naród i państwo — w pełni wykorzystać. 


Rolnictwo 

| przemysł rolno-spożywczy 
| w realizacji 

programu rozwoju do 1990 r. 


STANISŁAW ZIĘBA 


W całej czterdziestoletniej historii społeczno-gospodarczego rozwoju rol- 
nictwa PRL wyróżnić można kilka etapów szczególnego przyspieszenia 
korzystnych procesów rozwojowych. Osłabiała zaś te procesy nie zawsze 
konsekwentna realizacja polityki rolnej. 

Wyjątkowe znaczenie ma więc i z tego punktu widzenia uchwalony 
przez Sejm PRL Program rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej 
do roku 1990. Decyzję Sejmu poprzedziły polityczne deklaracje PZPR 
i ZSL ustalające ramy politycznego działania na rzecz rozwoju rolnictwa 
i przemysłu rolno-spożywczego oraz osiągania samowystarczalności żyw- 
nościowej kraju. Biorąc pod uwagę doświadczenia przeszłości potraktowa- 
no rozwój rolnictwa i gospodarki żywnościowej jako główny cel polityki 
gospodarczej państwa. 

Genezę powstania programu wyjaśnia sytuacja, jaka ukształtowała się 
w rolnictwie i przemyśle rolno-spożywczym począwszy od drugiej poło- 
wy lat siedemdziesiątych. Początkowe symptomy stagnacji w produkcji 
doprowadziły następnie do jej wyraźnego regresu. Podtrzymywanie z po- 
minięciem realnych możliwości kraju wysokiego tempa spożycia mięsa 
wywoływało potrzebę równoległego wzrostu krajowej produkcji zwierzę- 
cej w oparciu o zwiększony import zbóż i pasz. W latach 1976—1980 udział 
pasz importowanych w żywieniu zwierząt osiągnął 18,4 proc. Import pasz 
realizowany był w całości na kredyt, co wyrażało się w narastaniu ujem- 
nego salda handlu zagranicznego produktami rolno-spożywczymi i w za- 
dłużeniu państwa. Postępujące trudności rozwoju rolnictwa wynikały mię- 
dzy innymi z woluntaryzmu inwestycyjnego i jednostronnego prefero- 
wania produkcji zwierzęcej opieranej coraz szerzej na imporcie pasz prze- 
mysłowych. W strukturze nakładów gospodarki narodowej malał udział 
rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego, pogarszała się opłacalność pro- 
dukcji rolnej i nie osiągano dostatecznego postępu w poprawie struktury 
agrarnej gospodarstw indywidualnych. 
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W tym samym czasie wydatnemu ograniczeniu uległo zasilanie rolnic- 
twa w środki produkcji pochodzenia przemysłowego, przy spadku tempa 
mechanizacji rolnictwa. Pogłębiały się niedostatki w zaopatrzeniu w ener- 
gię i części zamienne. W. przemyśle rolno-spożywczym zwiększano poten- 
cjał branż przetwarzających produkty pochodzenia zwierzęcego, przy spad- 
ku mocy produkcyjnych przetwórstwa surowców roślinnych i mleka. 

W latach 1980—1981 wieś i rolnictwo, podobnie jak całe nasze spo- 
łeczeństwo i gospodarka narodowa, poddane zostały ostrej próbie kryzy— 
su politycznego i ekonomicznego. 

Na początku 1981 r., w warunkach załamania produkcyjnego, po szero- 
kiej publicznej dyskusji, opublikowano wspólną deklarację ideowo-pro- 
gramową PZPR i ZSL w sprawach rozwoju rolnictwa, wsi i gospodarki 
żywnościowej. IX Zjazd potwierdził wolę partii traktowania rolnictwa 
i wyżywienia narodu jako problematyki najpierwszej w polityce społecz- 
no-gospodarczej kraju. Zdecydowano o nadrzędnym znaczeniu rolnictwa 
oraz wyżywienia narodu w strategii rozwoju państwa, wskazano, jak osią- 
gać cele stabilnej i perspektywicznej polityki rolnej, określono miejsce 
i rolę rolnictwa i gospodarki żywnościowej w gospodarce narodowej. 

W 1982 r. sytuacja i wyniki produkcji roślinnej zaczęły ulegać wyraż- 
niejszej poprawie. Dotkliwie odczuwano jednąk skutki wcześniejszego 
oderwania produkcji zwierzęcej od własnej bazy paszowej, co spowodowa- 
ło głębokie ograniczenie produkcji zwierzęcej. Drastyczne  ogranicze- 
nie importu zbóż i pasz, restrykcje ekonomiczne, zwłaszcza USA, wymie- 
rzone przeciwko narodowi polskiemu, możliwości krajowego przemysłu 
oraz szybki wzrost liczby ludności to czynniki, które brano pod uwagę 
w pracach nad konstrukcją programu. Program ten nie stał się więc zbio- 
rem nadziei i obietnic bez pokrycia, lecz jego pragmatyczny charakter 
wynika z realiów gospodarczych kraju i sytuacji międzynarodowej. 

Głównym zadaniem programu jest osiągnięcie samowystarczalności żyw- 
nościowej kraju przy uzyskaniu pod koniec lat osiemdziesiątych dodatniego 
salda handlu zagranicznego produktami rolno-spożywczymi i wytwarza- 
niu takich zasobów żywności, które zapewniają racjonalny, zgodny z uzna- 
nymi, międzynarodowymi normami określonymi przez FAO, poziom wy- 
żywienia ludności. $ 


Analiza sytuacji ekonomióżno-produkcyjnej lat 1980—1981, w jakiej : 
znajdowała się cała gospodarka narodowa, wykazała, że osiągnięcie samo- 
wystarczalności żywnościowej kraju stawia warunek bezwzględnej po- 
prawy efektywności gospodarowania w całym aparacie wytwórczym, w 
— tym i w rolnictwie. 

Reforma gospodarcza stworzyła warunki do jakościowych zmian w czyn-- 
nikach wytwarzania produkcji rolniczej. Wskazano następujące, główne 
"zadania w sposobie traktowania działalności gospodarczej: 

— konsekwentne ograniczanie kosztów produkcji rolniczej przy co- 
raz powszechniejszym osiąganiu właściwych relacji kosztów do cen arty- 
kułów żywnościowych, 

— poprawa sytuacji ekonomicznej przedsiębiorstw rolnictwa uspołecz- 
nionego i przemysłu rolno-spożywczego. Dostosowanie systemów ekono- 
miczno-finansowych przedsiębiorstw rolniczych i przemysłu rolno-spo- 
żywczego do specyfiki tego działu gospodarki narodowej, 
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— wyzwalanie przy pomocy czynników ekonomicznych postępu tech- 
nicznego w kompleksie żywnościowym. Wzrost oszczędności surowców, 
obniżenie materiałochłonności produkcji, poprawa efektywności gospo- 

— wywoływanie korzystnych przemian w strukturze agrarnej rolnic- 
twa, a zwłaszcza wspieranie dążeń samych rolników do likwidacji uciążli- 
wej szachownicy gruntów i powiększania obszaru gospodarstw, 

— osiąganie pożądanych przeobrażeń gospodarki narodowej na rzecz 
zaspokojenia potrzeb kompleksu żywnościowego, szczególnie w odnie- 
sieniu do melioracji, chemizacji, mechanizacji, zaopatrzenia rolnictwa i wsi 
w energię i wodę. Stworzenie rzetelnych podstaw dla uspołecznienia za- 

ia rolnictwem i rozwoju samorządnych, niezależnych od admi- 
nistracji, społeczno-zawodowych organizacji rolniczych, 

— zapewnienie warunków dla opłacalności produkcji żywności i osią- 
gania przez ludność rolniczą dochodów z pracy, przy efektywnej produk- 
cji, równoważnych z dochodami ludności nierolniczej. j 

Pochodną wymienionych, generalnych sposobów przywracania równo- 
wagi między krajową produkcją a spożyciem żywności było rozstrzygnię- 
cie głównych problemów praktycznej realizacji polityki gospodarczej wo- 
bec rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego: 

— wypracowanie rozwiązań prawnych, organizacyjno-technicznych i e- 
konomicznych stymulujących koncentrację ziemi, poprawę struktury a- 
grarnej, trwałe zagospodarowanie gruntów PFZ przez najlepszych użyt- 
kowników, ograniczenie przekazywania ziemi na cele nierolnicze, przy- 
spieszenie tempa rekultywacji gruntów zdewastowanych; 

— zapewnienie trwałej opłacalności produkcji rolniczej oraz kształto- 
wanie racjonalnych relacji cen między produktami rolniczymi a środ- 
kami do produkcji rolnej, sprzyjających intensyfikacji nakładów produk- 
cyjnych oraz efektywnemu wykorzystaniu wszystkich czynników wytwa- 
rzania; 

— zmierzanie do osiągnięcia, w jak najkrótszym okresie, 30-proc. 
udziału gospodarki żywnościowej w całości nakładów inwestycyjnych na 
gospodarkę narodową, przy preferowaniu inwestycji melioracyjnych i za- 
opatrzenia wsi w wodę, inwestycji ograniczających straty w przetwór- 
stwie i przechowalnictwie żywności oraz wzbogacających potencjał prze- 
twórczy przemysłu rolno<spożywczego w branżach decydujących o zao- 
patrzeniu rynku w artykuły żywnościowe; | 

— zapewnienie warunków do efektywnego wykorzystania sprzętu rol- 
niczego i urządzeń technicznych, przy zasadniczej poprawie dystrybucji 
części zamiennych i rozwoju zaplecza naprawczego. Uznanie wiodącej roli 
spółdzielni kółek rolniczych w świadczeniu usług mechanizacyjnych na 
rzecz gospodarstw indywidualnych. Osiągnięcie wskaźnika nasycenia rol- 
nictwa w sprzęt techniczny na średnim poziomie 52 tys. zł/ha użytków 
rolnych wartości sprzętu w 1985 r. i odpowiednio 80 tys. zł/ha w 1990 r. 
Odnowienie, w ciągu bieżącego dziesięciolecia, parku maszynowego prze- 
mysłu rolno-spożywczego. Szacuje się, że na ten cel i dalszą rozbudowę 
tego przemysłu trzeba około 730 mld zł; 


— skoncentrowanie wysiłków na podniesieniu produktywności ziemi 
przez zapewnienie dostaw nawozów mineralnych na średnim poziomie 
205 kg NPK/ha pod zbiory 1985 r. i 230 kg NPK/ha w 1990 r., wapna 
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nawozowego odpowiednio: 148 i 171 kg/ha CaO |-M$O, osiągnięcie poziomu 
zużycia pestycydów w ilości co najmniej 2 kg substancji aktywnej na 
hektar użytków rolnych w 1990 r.; 

— umacnianie trwałych, równopartnerskich, produkcyjnych powiązań 
rolników z przemysłem rolno-spożywczym i spółdzielczością wiejską, zde- 
cydowane usprawnienie pracy jednostek obrotu rolnego oraz wszystkich 
rodzajów służb obsługi rolnictwa, szeroki rozwój usług produkcyjnych 
i bytowych na wsi; 

— aktywizacja rozwoju rolniczych badań naukowych, zwiększenie u- 
działu nauki we wdrażaniu i upowszechnianiu postępu w rolnictwie i prze- 
myśle rolno-spożywczym; 

— tworzenie warunków rozwoju infrastruktury socjalnej wsi w za- 
kresie oświaty, kultury, zdrowia, sportu, turystyki, handlu, sieci dróg, 
łączności i komunikacji; 

— równopartnerska współpraca społeczno-zawodowych organizacji rol- 
ników, stawianie na dobre gospodarstwa, niezależnie od sektora społecz- 
no-gospodarczego rolnictwa, rzetelne traktowanie problemów wsi i rol- 
nictwa. 

Pomyślne wyniki gospodarki żywnościowej po pierwszym roku reali- 
zacji programu zostały pozytywnie ocenione przez Sejm PRL w lipcu 
1984 r. Realizacja zadań programu przebiegała w skomplikowanej sy- 
tuacji, stąd wnioski wynikające z oceńy nacechowane były zrozumiałą 
ostrożnością i wskazywały zarówno na procesy pozytywne, jak i istnieją- 
ce zagrożenia. Przewidywane rezultaty drugiego roku realizacji założeń 
programu stwarzają gruntowniejsze podstawy do formułowania ocen, choć 
analizie poddaję tylko ważniejsze obszary realizacji programu w odnie- 
sieniu do lat 1986—1990. M 


Od 1982 r. zahamowane zostało tempo zmniejszania powierzchni użyt- 
ków rolnych w kraju. Roczny ubytek ziemi rolniczej, który w latach 
1975—1981 wynosił około 50 tys. ha, w wyniku zaostrzenia przepisów o 
ochronie ziemi zmniejszył się o ponad połowę. Jednoczesny, stosunkowo 
wysoki przyrost liczby mieszkańców (około 350 tys. osób rocznie) spowo- 
dował dalsze zmniejszenie powierzchni użytków rolnych, przypadających, 
na jednego mieszkańca, z 0,56 ha w 1975 r. do 0,52 ha w 1983 r. 

Przy niewielkim obniżeniu (jeszcze w 1982 r.) udziału gospodarki uspo- 
łecznionej w strukturze władania ziemią zahamowano ubytek użytków 
rolnych w sektorze uspołecznionym, a w niektórych regionach kraju, 
zwłąszcza wschodnich, zarysowała się ponadto pewna tendencja wzrostu 
powierzchni gruntów gospodarstw uspołecznionych. Oceniając ogólnie, mo- 
żna uznać, że ma obecnie miejsce proces stabilizacji sektorowego stanu 
posiadania ziemi. Świadczy o tym również utrzymywanie się niskiej po- 
daży gruntów do zasobów PFZ, a nagromadzone w latach poprzednich 
rezerwy ziemi w PFZ zostały poważnie uszczuplone, stąd większy roz- 
wój PGR mieć będzie miejsce głównie w południowo-wschodnich i pół- 
nocnych rejonach kraju. Są to rejony o największym wyludnieniu obsza- 
rów wiejskich, przy jednoczesnym braku chętnych do przejęcia ziemi. 

Po okresie uwidaczniających się zmian w strukturze agrarnej gospo- 
darstw indywidualnych w latach 1978—1982, kiedy to w ciągu czterech 
lat przeciętny obszar gospodarstwa indywidualnego w kraju wzrósł o 7,2 
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proc., nastąpiło zwolnienie tego procesu. W nojbliższej przyszłości możli-| 
wości poprawy struktury agrarnej rolnictwa zależeć będą od skałi po- 
daży ziemi z gospodarstw indywidualnych i tempa procesu koncentracji 
ziemi w tym sektorze rolnictwa. 

Poważne utrudnienie w racjonalnym wykorzystaniu gruntów stwarza 
nadal uciążliwa szachownica gruntów. Mimo postępu w komasacji ziemi, 
widocznego zwłaszcza na przestrzeni ostatnich 5 lat, scalenia wymaga je- 
szcze około 2 mln ha, głównie w centralnej i południowo-wschodniej częś- 
ci kraju, gdzie szachownica gruntów jest najbardziej uciążliwa. 

Liczba ludności rolniczej nie uległa większym zmianom w okresie ostat- 
nich 5 lat. Zdecydowanie pozytywnym zjawiskiem tego okresu jest nato- 
miast zahamowanie długotrwałego procesu starzenia się wsi. Jego przy- 
czyną stało się niewątpliwe przyspieszenie następstwa pokoleń, w wyniku 
wejścia w życie w 1977 r. ustawy o ubezpieczeniu rolników. Podkreślając 
rangę ustawy, jako aktu regulującego formalnoprawne i ekonomiczne 
aspekty przekazywania gospodarstw, trzeba zauważyć, że na liczne w ostat- 
nich latach decyzje o pracy w gospodarstwie rolnym wpłynęły korzyst- 
niejsze oceny perspektyw rozwoju rolnictwa, dokonywane przez każde, 
w tym i obecne, pokolenie młodych mieszkańców wsi. | 

Prawidłowością charakteryzowanego procesu odmładzania ludności wiej- 
skiej jest większy udział ludzi młodych, zarówno wśród właścicieli gospo- 
darstw o mieszanym źródle dochodów (dwuzawodowców), jak również 
w grupie rolników utrzymujących się wyłącznie z pracy y gospodarstwach 
największych pod względem areału. Nie można jednak pominąć koniecz- 
ności przemieszczania części ludności wsi. Z jednej strony odpływ lud- 
ności stworzy Konieczność powiększania przeciętnego areału gospodarstw 
i wzrostu mechanizacji procesów produkcyjnych, z drugiej zaś powinien 
zasilić ważną i obecnie jeszcze niedostatecznie rozwiniętą sierę usług 
produkcyjnych i bytowych. 

W 1983 r. nakłady inwestycyjne w cenach bieżących na całą gospo- 
darkę żywnościową były o 50 proc. wyższe niż w 1982 r., a udział inwe- 
stycji kompleksu żywnościowego wyniósł 24 proc. ogólnych nakładów go- 
spodarki narodowej przy planowanym wskaźniku 28,1 proc. Obniżenie 
zakładanego poziomu nakładów inwestycyjnych dotyczyło wszystkich 
branż przemysłu rolno-spożywczego, rolnictwa uspołecznionego oraz prze- 
" mysłów środków produkcji zaliczonych do kompleksu żywnościowego i wy- 
nikało z przekroczenia zadań inwestycyjnych w innych działach gospo- 
darki narodowej. RE 

Przy malejącym udziale gospodarki uspołecznionej w ogólnych nakła- 
dach inwestycyjnych rolnictwa wzrost nakładów miał miejsce w sekto- 
rze rolnictwa nie uspołecznionego. W 1983 r. rolnicy indywidualni wy- 
dali na cele inwestycyjne o 14 proc. więcej niż w 1982 r. Doskonalenie sy- 
stemów ekonomiczno-finansowej działalności przedsiębiorstw, przeciwdzia- 
łających w konsekwencji tendencjom dekapitalizacji potencjału produk- 
cyjnego kompleksu żywnościowego, najwcześniej objęło państwowe przed- 
siębiorstwa gospodarki rolnej. Za rozwiązania doskonalące system funk- 
cjonowania mechanizmów reformy gospodarczej, w odniesieniu do specy- 
fiki gospodarstw uspołecznionych, uznać można między innymi: możliwość 
umorzenia kredytów zaciągniętych na inwestycje zaniechane, utworze- 
nie scentralizowanego funduszu wyrównawczego umożliwiającego niesie- 
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nie samopomocy finansowej przedsiębiorstwom gospodarującym w szcze- 
gólnie trudnych warunkach przyrodniczych, wprowadzenie preferencji 
w ustalaniu wysokości obciążeń wynagrodzeń na PFAZ. 

W PGR część środków gromadzonych na PFAZ przeznaczona jest na 
tworzenie wymienionego funduszu wyrównawczego. Pozostałe preferencje 
to możliwość pozostawienia całej amortyzacji w przedsiębiorstwach i zróż- 
nicowane międzysektorowe zasady zaciągania kredytów inwestycyjnych. 
Działalność przedsiębiorstw kompleksu żywnościowego w warunkach re- 
formy gospodarczej wykazuje, że PGR mają najwyższą dynamikę efek- 
tywności i wielkości produkcji. 


W latach 1982 i 1983 nie uległa istotnej zmianie krytyczna sytuacja 
w odnowie środków trwałych przemysłu rolno-spożywczego. Istniejące 
rozwiązania ekonomiczno-finansowe nie stwarzały warunków dla większoś- 
ci przedsiębiorstw, a nawet całych branż tego przemysłu, dla zgromadzenia 
dostatecznych środków na własny rozwój, przez co niedostatki bazy prze- 
twórczej przemysłu rolno-spożywczego oddziaływały hamująco na cały 
kompleks żywnościowy, zwłaszcza że widoczny postęp w produkcji ro- 
ślinnej doprowadził do wzrostu krajowych zasobów niektórych surowców 
dla tego przemysłu. Z tego względu 1984 r. był okresem szczególnie in- 
tensywnych poszukiwań sposobów rozwiązania zaistniałej sytuacji i przy= 
gotowania zmian w dotychczasowym funkcjonowaniu systemu ekonomicz- 
no-finansowego przedsiębiorstw przetwórstwa rolno-spożywczego. 

W rozwiązaniach systemowych CPR na 1985 r. przyjęto zasadę wprowa- 
dzenia korzystniejszych warunków kredytowania przedsięwzięć inwesty- 
cyjnych w wybranych branżach tego przemysłu, w tym obniżenie kryte- 
rium udziału środków własnych w finansowaniu inwestycji, wydłużenie 
okresu spłat i zmniejszenie oprocentowania kredytów. Branże o najwięk- 
szych potrzebach inwestycyjnych, takie jak: zbożowo-młynarska, cukrow- 
nicza, chłodnicza, ziemniaczana i olejarska, uzyskały równocześnie wyższy 
stopień preferencji w postaci zwolnienia od dotychczasowego obowiązku 
odprowadzania części odpisów amortyzacyjnych do budżetu państwa. 
Wszystkie te rozwiązania przyniosą niezbędne efekty w dłuższym okresie, 

W celu stworzenia warunków do dalszej, gruntownej modernizacji i roz- 
woju przetwórstwa żywności Prezydium Rządu zatwierdziło resortowy 
program rozwoju przemysłu rolno-spożywczego na lata 1985—1990. Za- 
kłada on, że spośród 22 branż przetwórstwa spożywczego 9 branż podsta- 
wowych, decydujących o zaspokojeniu potrzeb żywnościowych społeczeń- 
stwa, objętych zostało finansowaniem inwestycji z budżetu centralnego. 
Należą do nich następujące branże: mleczarska, zbożowo-młynarska, pie- 
karnicza, tłuszczowa, cukrownicza, ziemniaczana, owocowo-warzywna, a 
także chłodnictwo i przechowalnictwo żywności. Program stwarza realne 
warunki do dorobienia wieloletnich zaległości inwestycyjnych w prze- 
myśle rolno-spożywczym i jest tym bardziej godne podkreślenia, że de- 
cyzje o preferencjach dla tego działu gospodarki żywnościowej podjęte 
zostały w nadal złożonej sytuacji finansowej państwa. 

Przyczynami trudności inwestycyjnych kompleksu żywnościowego są 
nie tylko braki środków finansowych, lecz towarzyszące im najczęściej 
niedostatki zabezpieczenia materiałowego i technicznego realizowanych 
inwestycji. Przykładem pozytywnego rozwiązywania tej kwestii może być 
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wprowadzony, w odniesieniu do inwestycji wodnych f melioracyjnych, 
system zamówień rządowych, kić.ym objęto produkcję rux, drenów i nie- 
których asortymentów pomp. W pracach melioracyjnych przyszło z pomo- 
cą wojsko. Ponadto, podobnie jak w przypadku przemysłu rolno-spożyw- 
czego, Prezydium Rządu zatwierdziło resortowe założenia rozwoju bazy © 
technicznej melioracji, tworzące warunki materialne dla wzrostu skali 
i tempa wykonawstwa prac inwestycyjnych i konserwacji urządzeń me- 
lioracyjnych. 

Generalna ocena realizacji inwestycji kompleksu żywnościowego (w 
wartościach porównywalnych) świadczy o nieco wyższym tempie wyko- 
nawstwa inwestycyjnego w 1984 r. w porównaniu do 1983 r. Potrzeby te 
są jednak daleko większe. Dotychczasowe doświadczenia dowodzą, że speł- 
nienie zapisu uchwały wspólnego XI Plenum KC PZPR i NK ZSL, gdzie 
deklarowany na lata 1985—1990 średnioroczny udział gospodarki żyw- 
nościowej w nakładach inwestycyjnych gospodarki narodowej określony 
został na 30 proc., stwarza konieczność dalszego doskonalenia rozwiązań 
systemowych stymulujących rozwój inwestycji w kompleksie rolno-żyw- 
nościowym. 

W 1983 r. zahamowany został spadek dostaw środków produkcji dla 
rolnictwa, w tym zwłaszcza środków pochodzenia rolniczego. Dotowanie 
postępu biologicznego przez reaktywowanie, zaniechanego uprzednio z du- 
żą szkodą dla rolnictwa, odpowiedniego funduszu odwróciło niekorzystną 
tendencję spadku zaopatrzenia rolnictwa w kwalifikowany materiał siew- 
ny oraz hodowlany. Tendencja ta zaczyna nabierać cech trwałości, gdyż 
w 1984 r. uzyskany został dalszy postęp w rozprowadzaniu nasion kwali- 
fikowanych na siewy jesienne, a dotacjami z funduszu postępu biologicz- 
nego objęto również zaopatrzenie w zwierzęta hodowlane. 

Nawożenie mineralne pod zbiory 1984 r. wyniosło 182,5 kg NPK/ha 
użytków rolnych, co oznacza osiągnięcie wyższego poziomu zużycia nawo= 
zów, niż miało to miejsce w dwóch poprzednich latach. Do czasu zasadni- 
czej modernizacji potencjału technicznego przemysłu nawozowego głów= 
nym zadaniem zakładów produkcji nawozów mineralnych powinno być 
niedopuszczenie do obniżenia jakości przy jednoczesnym wzroście pozio- 
mu dostaw nawozów. 

W rolnictwie niezbędne jest przy tym wypracowanie systemu racjo- 
nalnej alokacji nawozów, ponieważ nadal województwa o największej 
„nawozochłonności” osiągają jednocześnie najniższą efektywność stoso- 
wania nawozów. Racjonalizacji zużycia nawozów służyć będzie również 
wprowadzany na stałe, po wcześniejszym okresie pomyślnych prób, sy- 
stem sezonowych bonifikat do cen nawozów, wiązanie wielkości ich 
sprzedaży z kontraktacją ziemiopłodów oraz usprawnienia w ustalaniu 
marż handlowych i cen detalicznych nawozów. 


W planie na 1985 r. założono wzrost dostaw nawozów do poziomu 193— 
—195 kg NPK/ha użytków rolnych, które jednak nie osiągną WE zapi- 
sanych uprzednio w NPSG (205 kg NPK/ha). 


Dostawy wapna nawozowego corocznie rosną i zużycie 154 kg Ca0-- 
+ MgO;/ha użytków rolnych w 1984 r. przekroczyło założenia programu na 
1985 r. Mimo osiągnięcia tego rezultatu, poziom wapnowania gleb, zwłasz- ' 
cza w gospodarstwach indywidualnych, odbiega jeszcze znacznie od za- 
leceń agrotechnicznych. W celu zwiększenia dostaw wapna aktywizo- 
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wanego jest jego pozyskiwanie ze źródeł lokalnych, którego dodatkową za- 
letą jest częsciowa eliminacja uciążliwych przewozów. Wapnowanie i mag- 
nezowanie gleb będzie współdecydować o efektywności innych czynników 
agrotechnicznych, a zwłaszcza nawożenia mineralnego. 


Ograniczone możliwości zaopatrzenia w pestycydy, z których wiele asor- 
tymentów jest przedmiotem importu z krajów zachodnich, były powodem 
zmian w dotychczasowych założeniach organizacyjnych systemu ochrony 
roślin. Żniwa 1984 r. wykazały, że przy zastosowaniu zintegrowanej, che- 
micznej ochrony zbóż przyrosty produkcyjne plonów pszenicy osiągnęły 
8—15 q/ha, a jęczmienia jarego 6—10 q/ha. Za szczególnie ważne zadanie 
uznano kompleksową ochronę zbóż przed chorobami grzybowymi i ziem- 
niaków przed zarazą ziemniaczaną. Ograniczone zasoby preparatów och- 
rony roślin zmuszają do rozsądnej koncentracji zabiegów w obrębie nie- 
których grup roślin gwarantujących najwyższe efekty produkcyjne, dla- 
tego przewiduje się,. że do 1990 r. nowoczesnymi technologiami ochrony 
„roślin objęte będą 4 mln ha zbóż i I mln ha ziemniaków. O pomyślnym 
wykonaniu tego zadania zadecyduje rozwój krajowej produkcji aparatury 
do ochrony roślin. Obecne wyposażenie w sprzęt nie spełnia w żadnym 
stopniu tego warunku. Niezbędny jest także zarówno rozwój krajowej 
produkcji, jak i import wysokowydajnych pestycydów, zwłaszcza środków 
grzybobójczych i chwastobójczych oraz rozszerzanie zakresu usług che- 
mizacyjnych. 

Wysoki poziom produkcji zbóż i innych roślin pastewnych w 1984 r. 
wpłynął uspokajająco na rynek pasz treściwych. Bieżący import paszo- 
wych surowców wysokobiałkowych jest zgodny z założeniami CPR. Sta- 
nowi to znaczący postęp w stosunku do 1993 r., w którym zaimporto- 
wano 423 tys. ton tych śurowców, zamiast zaplanowanych 1,2 mln ton. 
W planie na 1985 r. przyjęty został import paszowych surowców wyso- 
kcdiałkowych w ilości 1,3 mln ton, a zbóż w ilości 3 mln ton. 

Utrzymujące się coroczne, kilkuproceniowe tempo wzrostu dostaw sprzę- 
tu rolniczego wskazuje na realność osiągnięcia w 1985 r. nasycenia tech- 
nicznego rolnictwa na poziomie 52 tvs. zł ha użytków rolnych, co oznacza 
zgodność z założeniami programu. Relatywny wzrost podaży sprzętu nie 
rozwiązuje społecznych potrzeb rolnictwa, potęgowanych niekorzystną 
strukturą wielkości gospodarstw nie uspołecznionego sektora rolnictwa, 
występującym nadal niedoborem części zamiennych, przy gwałtownym ob- 
niżeniu jakości oferowanego sprzętu, dlatego w najbliższych latach w trak- 
cie realizacji programu zaopatrzenia rolnictwa w sprzęt techniczny ko- 
nieczna jest zdecydowana poprawa jakości sprzętu rolniczego i zaopatrze- 
nia w części zamienne. Konieczne jest po prostu realizowanie produkcji 
według krajowego systemu maszyn rolniczych. 


* 


Mimo że wyniki produkcyjne rolnictwa w latach 1983 i 1984 wyka- | 
ją pewne odmienności, to ich najważniejszą, istotną cechą wspólną jest 


postępujący przyrost produkcji. Globalna produkcja rolnicza w 1984 r. 
wzrosła w porównaniu do 1983 r. o ok. 4,0 proc. Ma to fundamentalne 
znaczenie dla rozwoju całej produkcji rolniczej i osiągania samowystar- 
czalności żywnościowej kraju. Największe efekty osiągnięte zostały w 
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produkcji roślinnej, gdzie szybkie tempo wielkości zbiorów zbóż (29 4 mln 
ton w 1983 r. i 24,2 mln ton w 1984 r.) było przede wszystkim wyni- 
kiem jakościowej poprawy poziomu plonów. Przy relatywnie słabszym 
tempie zasilania rolnictwa w czynniki plonotwórcze (nawozy mineralne, 
pestycydy) średnie plony zbóż w 1984 r. osiągnęły po raz pierwszy w hi- 
storii polskiego rolnictwa 30 q/ha. Równie korzystne rezultaty osiągnięte 
zostały w produkcji buraków cukrowych i roślin oleistych. Produkcja cu- 
kru w 1983 r. wyniosła 1970 tys. ton, przy szacowanej ilości 1760 tys. ton 
na 1984 r., a skup nasion rzepaku wyniósł odpowiednio: 542 i 910 tys. ton. 
Wyższy skup rzepaku, w porównaniu z 1984 r., osiągnięty został tylko raz, 
w 1976 r. W 1984 r. dobre były również zbiory pasz. 

Lata 1982—1983 były mniej sprzyjające dla produkcji ziemniaków, gdyż 
poziom ich plonów (147 q/ha w 1982 r. i 155 q/ha w 1983 r.) stał się czyn- 
nikiem współdecydującym o sytuacji w chowie trzody chlewnej. Nasile- 
nie zarazy ziemniaczanej obniżyło plony ziemniaków również i w 1984 r. 
(szacowany plon — 172 q/ha), jednak z uwagi na stosunkowo mniejszy 
spadek plonów innych okopowych oraz lepsze zbiory pozostałych roślin 
pastewnych nie wpłynęło to hamująco na stan pogłowia zwierząt gospo- 
darskich, głównie trzody chlewnej, gdzie zauważa się tendencję wzrosto- 
wą. 

Produkcja zwierzęca, tak bardzo uzależniona w latach siedemdziesią- 
tych od importu zbóż i pasz, uległa zasadniczym zmianom i kształtowała 
się w powiązaniu z krajowymi zasobami pasz. Tak więc w 1983 r. pogło- 
wie bydła uległo zmniejszeniu z 11,9 mln szt. do 11,3 mln szt. (o 5 proc.), 
a pogłowie trzody chlewnej z 19,5 mln szt. do 15,6 mln szt. (o 20 proc.). By- 
ło to przede wszystkim skutkiem wcześniejszych, bardzo ograniczonych 
zasobów paszowych oraz drastycznego zahamowania importu pasz wysoko- 
białkowych i zbóż. Spadek pogłowia stał się bezpośrednim powodem podję- 
cia wielu zarówno doraźnych, jak i systemowych decyzji rządowych i re- 
sortowych poprawiających zaopatrzenie rolnictwa w pasze z zasobów pań- 
stwowych oraz opłacalność produkcji zwierzęcej. Według danych spisu 
czerwcowego z 1984 r., osiągnięciu stabilizacji w stanie pogłowia bydła 
(11,2 mln szt.) towarzyszą procesy ponownego wzrostu pogłowia trzody 
chlewnej (16,7 mln szt.). Nie budzi wątpliwości teza, że 1983 r. był okre- 
sem przełomowym dla stabilizacji pogłowia zwierząt w dostosowaniu do 
zasobów krajowej bazy paszowej. Mimo wahań w pogłowiu zwierząt 
(głównie trzody chlewnej), wielkość skupu żywca pozwoliła na zaspokoje- 
nie wszystkich potrzeb wynikających z przyjętego systemu reglamentacji 
mięsa. Natomiast skup mleka, który w 1983 r. osiągnął 10,7 mld litrów, 
a w 1984 r. szacowany jest na 11,3 mld litrów, przekroczy znacznie wskaź- 
nik skupu planowany na 1985 r. (10,5 mld litrów) i będzie najwyższym 
skupem mleka w historii naszego rolnictwa. , 

W ostatnich latach w bazie przetwórczej przemysłu rolno-spożywczego 
następowały zmiany strukturalne polegające na wzrastającej roli prze- 
mysłów przetwarzających produkty pochodzenia roślinnego, przy pewnych 
rezerwach rozbudowanego w latach siedemdziesiątych potencjału pro- 
dukcyjnego branż przetwarzających niektóre produkty pochodzenia zwie- 
rzęcego. Obecne, względne niedobory surowca w stosunku do mocy prze- 
twórczej przemysłu rolno-spożywczego dotyczą jedynie artykułów im- 
portowanych i niektórych produktów pochodzenia zwierzęcego. Poziom 
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dostaw krajowych surowców pochodzenia roślinnego osiągnął już stan 
z 1978 r. i zdecydowanie przekracza możliwości przetwórcze niektórych 
branż tego przemysłu (np. zbożowo-młynarskiej o 11 proc., cukrowniczej 
o 20 proc.). Dotyczy to także dostaw mleka. Przy niewielkim wzroście pro- 
dukcji globalnej przemysłu rolno-spożywczego w 1984 r. (4,1 proe.) zna- 
czący postęp w przetwórstwie żywności wiązać trzeba dopiero z pierwszy- 
mi efektami realizacji programu modernizacji i rozwoju tego przemysłu. 
Dziś bowiem najsłabszym ogniwem łańcucha rolno-żywnościowego i ha- 
mulcem wzrostu produkcji żywności jest przemysł rolno-spożywczy. Jego 
szybki rozwój to droga do likwidacji „„klęsk urodzaju”, jograniczenie strat 
i zdecydowana poprawa efektywności gospodarowania. 

Od 1983 r. mają miejsce wzrost wielkości dostaw i poprawa struktury 
spożycia żywności. Przy ustabilizowaniu poziomu spożycia mięsa i jego 
, przetworów następuje równoczesny wzrost spożycia mleka, ryb, cukru, 
tłuszczów roślinnych i zwierzęcych, białka roślinnego, a także owoców 
i warzyw. Obecny poziom zawartości białka i wartość energetyczna żyw- 
ności spożywanej w diecie dobowej, w przeliczeniu na jednego mieszkań- 
ca, są zgodne z zaleceniami FAO/WHO i gwarantują bezpieczeństwo by- 
tu biologicznego i rozwoju społeczeństwa. Spożycie białka zawartego w 
„mięsie uzupełniają mleko i jego przetwory oraz ryby, co jest zgodne z pro- 
gramowymi założeniami zmian struktury spożycia żywności w Polsce. 
Do grup żywności. których podaż od dwóch lat przekracza popyt należą: 


- pieczywo i produkty cukiernicze, mleko, sery twarogowe, śmietana, dżemy, - 


przetwory owocowe i warzywne, miód, fasola, groch, ryby słodkowodne, 
mrożonki kulinarne, owoce i warzywa. 

Kolejny rok dobrych zbiorów stwarza warunki do selektywnego ogra- 
niczenia systemu reglamentacji żywności, co wiąże się ściśle ze zmianami 
ekonomicznych warunków produkcji i przetwórstwa żywności, a więc 
i zmianami poziomu cen detalicznych artykułów żywnościowych. Ogra- 
niczanie zasięgu reglamentacji wywołuje zatem wielorakie skutki eko- 
nomiczne i społeczne, przywraca motywację do wydajnej pracy, likwiduje 
biurokratyczne rozdzielnictwo. Nadal jednak żywność będzie dotowana. 
Trzeba podkreślić, że obecnie chodzi o dalsze równoważenie rynku żyw- 
nościowego nie poprzez ograniczanie spożycia, lecz poprzez jego większą 
racjonalizację i wykorzystanie możliwości oszczędzania. Znany jest w mia- 
stach, niestety powszechny, upokarzający obraz chleba w śmietnikach. 
Chleb. tak jak pracę, trzeba szanować. | 

W 1983 r. zahamowane zostało obniżanie się produkcji czystej rolnictwa, 


trwające od 1979 r. Wzrostowi produkcji czystej towarzyszyła poprawa 


efektywności produkcji, gdyż przy wydatnym spadku nakładów wystąpił 
"równoległy, kilkuprocentowy wzrost produkcji końcowej rolnictwa. Oce- 
niając zasięg proefektywnościowych zmian w produkcji rolniczej tego 
okresu, stwierdzić trzeba, że największe osiągnięcia w racjonalizacji pro- 
dukcji miały miejsce w państwowych gospodarstwach rolnych. 

O ile poprawa wyników gospodarowania w PGR stanowi pozytywny 
efekt wdrażania reformy gospodarczej, o tyle osłabiająco na wyniki RSP 
wpłynęła działalność gospodarcza spółdzielni nowo zorganizowanych (po 
1975 r.), borykających się najczęściej z trudnościami inwestycyjnymi. Po- 
stępująca polaryzacja spółdzielni na sprawne ekonomicznie, wcześniej 
zorganizowane warsztaty rolne i nowe spółdzielnie stwarza konieczność 
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konsekwentnego wdrażania uzasadnionego ekonomicznie programu umac- 
niania tych gospodarstw zespołowych, którym obiektywnie trudne wa- 
runki startu produkcyjnego utrudniają osiągnięcie ekonomicznych ce- 
lów gospodarowania. Dużą rolę może tu odegrać polityka kredytowa trak- 
towana jednolicie wobec wszystkich sektorów rolnictwa. 

Szacunek wielkości produkcji i nakładów w 1984 r. świadczy © utrzy= 
mywaniu się proefektywnościowych tendencji w gospodarce żywnościo- 
wej. 

Rozpatrując sytuację ekonomiczną wsi, stwierdzić trzeba, że przy zrów- 
noważonym parytecie dochodów ludności rolniczej do nierolniczej w la- 
tach 1980—1982 i ogólnie korzystniejszym parytecie dochodów w latach 
1981—1983 (102 proc.) w 1983 r. wystąpiły tendencje spadkowe relatyw- 
nego poziomu dochodów ludności wiejskiej. Na ukształtowanie się tych ten- 
dencji wpłynęły przede wszystkim mniej korzystne relacje cen środków 
nabywanych do produktów zbywanych przez ludność rolniczą. W latach 
1980—1983 indeks zmian cen realizacji towarowych produktów rolniczych 
wyniósł 283,2 proc., przy indeksie cen i usług produkcyjnych wynoszącym 
318,9 proc. 

Przy mniej korzystnych relacjach cen produktów sprzedawanych i na- 
bywanych przez ludność rolniczą, zakładanym na 1984 r. wzroście do- 
chodów nominalnych ludności zatrudnionej w gospodarce uspołecznionej, 
obiektywnym wzroście kosztów wytwarzania w rolnictwie, powodującym 
ograniczenie wydatków produkcyjnych. istniało kilka powodów koniecz- 
ności poprawy ekonomicznych warunków produkcji rolniczej. Dlatego 
w polityce ekonomicznej wobec wsi najważniejszym dokonaniem 1984 r. 
były days decyzje podwyższenia cen skupu żywca wieprzowego, wo- 
łowego i wełny, a z produktów pochodzenia roślinnego: pszenicy, jęcz- 
mienia i buraków cukrowych. Dalsze stosowanie aktywnej polityki ceno- 
wej będzie miało współdecydujący wpływ na aktywność społeczno-pro- 
dukcyjną rolników. 

Politykę opłacalnych cen w kształtowaniu ekonomicznych warunków 
produkcji rolnej wspiera system kredytów. Przy ujednoliceniu systemu 
kredytowania gospodarki narodowej w 1983 r. oraz stosowaniu zasady 
„trudnego pieniądza”, udział kredytu bankowego w finansowaniu nakła- 
dów rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego ulegał systematycznemu 
obniżaniu. Aktywniejsza polityka kredytowa w 1984 r., a zwłaszcza zmia- 
ny zasad kredytowania rolnictwa i gospodarki żywnościowej w 1985 r. 
uwzględniają w większym stopniu odrębność warunków działania jedno- 
stek tego kompleksu w ramach zasad reformy gospodarczej i rozszerzają 
możliwość zróżnicowanego oddziaływania kredytem na realizację prefe- 
rowanych celów działalności gospodarczej (postęp biologiczny, poprawa 
struktury agrarnej, podstawowe branże przemysłu rolno-spożywczego, me- 
lioracje i zaopatrzenie wsi w wodę). 

W latach 1981—1983 miało miejsce szybkie zmniejszanie się ujemnego 
salda obrotów artykułami rolno-spożywczymi z zagranicą. O ile w 1981 r 
wynosiło ono 133 mld zł, a w 1982 r. 67 mld zł, to w 1983 r. już tylko 
16,5 mid zł. Zmniejszanie ujemnego salda w latach 1981—1983 było wy- 
nikiem dwu przeciwstawnych tendencji: zmniejszania importu rolno-spo- 
żywczego (o 48 proc.) i wzrostu eksportu (o 43 proc.) Tak rozumiane 
tempo osiągania samowystarczalności żywnościowej kraju wyprzedzało 
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znacznie założenia programu. Samowystarczalność żywnościowa nie ozna- 
cza jednak minimalizacji importu artykułów rolno-spożywczych. Przykła- 
dem dowodzącym, że ograniczenie importu rolno-spożywczego nie powin- 
no przekraczać racjonalnej granicy, może być sytuacja z 1983 r., gdy nie- 
wykonanie zadań CPR w zakresie importu koncentratów wysokobiałko- 
wych spowodowało spadek efektywności tuczu, a w konsekwencji wyraźny 
spadek pogłowia trzody chlewnej. 

Warunkiem wzrostu importu surowców rolnych jest ekspansja ekspor- 
towa krajowych produktów rolno-spożywczych. Wyniki 1984 r. wskazują 
na odradzanie się możliwości eksportowych polskiej gospodarki żywnoś- 
ciowej. Eksport rolno-spożywczy 1984 r. przekroczy o ponad 60 proc. war- 
tość eksportu z 1983 r. Równie dobra realizacja zadań importowych ogra= 
niczyła wiele napięć typowych dla zadań produkcyjnych rolnictwa i prze- 
mysłu rolno-spożywczego w 1983 r. Eksport artykułów rolno-spożywczych 
w 1984 r. wysunął się, pod względem wielkości, na trzecią pozycję pa 
górnictwie i przemyśle elektromaszynowym. Wyniki te dowodzą, że pol- 
skie rolnictwo jest na dobrej drodze do stworzenia trwałych podstaw 
korzystnego eksportu artykułów żywnościowych obecnie i w przyszłości. 

Do rozwiązań prawnych i organizacyjnych, mających strategiczne zna- 
czenie dla dalszego rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej, zali- 
czyć należy, podjętą w 1984 r., uchwałę Rady Ministrów w sprawie 
kształtowania warunków życia na wsi. Uchwała wraz z założeniami progra- 
mowymi stawiają dziedzinę warunków socjalnych wsi na równi z jej za- 
daniami produkcyjnymi, określają zasady i kierunki polityki socjalnej 
państwa wobec rolnictwa, wraz z zapisem konkretnych zadań do realiza- 
cji w 1985 r. i kierunków na lata 1985—1990. Postanowienia uchwały 
wskazują kierunki wiązania aktywności społecznej wsi ze środkami finan- 
sowymi budżetu państwa, uznając je za najbardziej efektywną drogę ni- 
welowania różnie między miastem a wsią w infrastrukturze socjalnej. 

Stosunkowo krótki okres wdrażania programu socjalnego wsi potwier- 
dza słuszność intencji uchwały i wskazuje, że aktywność samorządu te- 
rytorialnego i rolniczego, wiejskich organizacji społeczno-zawodowych, ko- 
biecych, młodzieżowych i spółdzielczych stanowi najważniejszy waru- 
nek realizacji zadań socjalnego rozwoju wsi. Obecnie realizowany, kolej- 
ny etap wzrostu świadczeń socjalnych na wsi wzmacnia nasz unikalny sy- 
stem ubezpieczeń społecznych rolników indywidualnych, w którym ponad 
2/3 środków funduszu emerytalnego rolników pochodzą z budżetu państwa. 


* 


Ocena doświadczeń z dwóch lat realizacji programu rozwoju rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej prowadzi do następujących wniosków: 

1. Tempo osiągania samowystarczalności żywnościowej kraju, mierzone 
stopniem równoważenia salda eksportu i importu artykułów rolno-spo- 
żywczych, wyprzedza założenia programu. Proces osiągania samowystan- 
czalności żywnościowej, zapoczątkowany w 1983 r., wiązał się z nadmier- 
nym ograniczeniem importu niezbędnych surowców rolnych. W 1984 r. 
import niezbędnych surowców paszowych realizowany był zgodnie z za- 
łożeniami CPR, a intensyfikacja polskiego eksportu rolno-spożywczego 
stworzyła warunki do ogólnego wzrostu w skali importu rolnego i umoc- 
nienia gospodarki rolnej. 
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2. Osiągnięcie i stopniowe przyrosty produkcji roślinnej w 1984 r. umoc- 
niły racjonalne proporcje między produkcją roślinną a zwierzęcą. Wzrost 
krajowej bazy paszowej, przy utrzymaniu niezbędnego poziomu importu 
wysokobiałkowych komponentów paszowych, umożliwił stabilizację po- 
głowia bydła i stopniowy wzrost pogłowia trzody chlewnej. W zespole 
czynników plonotwórczych największe zagrożenie na przyszłość stanowi 
nieosiąganie, zgodnego z założeniami programu, poziomu dostaw nawozów 
mineralnych i wapna magnezowego, choć w 1984 r. przyrost plonów pod- 
stawowych roślin uprawnych, głównie zbóż, był wyższy aniżeli relatywny 
przyrost wielkości nawożenia mineralnego. 

3. W 1984 r. osiągnięta została kolejna poprawa efektywności nakładów 
w rolnictwie. Proces ten trzeba ocenić pozytywnie, ponieważ wynika z nie- 
go, że rolnictwo uruchomiło racjonalne rozwiązania ekonomiczne, zgodne 
z założeniami reformy gospodarczej, ograniczając mniej efektywne me- 
tody produkcji. Na szczególne podkreślenie zasługują zwłaszcza osiągnię= 
cia PGR. Uzyskanie planowanego poziomu dostaw środków produkcji, w 
tym zwłaszcza środków pochodzenia rolniczego, osłabiło działanie czynni- 
ków ekstensyfikacji rolnictwa jako skutku niedoboru niezbędnych surow- 
ców i materiałów. / 

4. Po okresie intensywnych, pozytywnych zmian w strukturze agrar- 
nej sektora rolnictwa nie uspołecznionego, którym towarzyszył proces 
zwiększenia liczby gospodarstw prowadzonych przez młodych rolników, 
zmniejszył się dopływ ziemi do zasobów PFZ. W tej sytuacji potrzebne 
są dalsze, korzystne rozwiązania w zakresie poprawy struktury agrarnej 
indywidualnego rolnictwa. | | 

5. W 1984 r. kontynuowano doskonalenie rozwiązań systemowych słu- 
żących prorolniczej reorientacji gospodarki narodowej i poprawie zdol- 
ności rozwojowych kompleksu żywnościowego. Dowodem tej działalności 
są postanowienia rządowe dotyczące rozwoju przemysłu rolno-spożyw- 
czego i programu melioracyjnego, rozwoju przemysłu chemicznego i ma- 
szynowego, wdrażanie nowych rozwiązań organizacyjno-ekonomicznych 
w przetwórstwie żywności, w polityce kredytowej wobec rolnictwa i o- 
chronie socjalnej ludności wsi. 

Realizacja programu dowodzi słuszności jego założeń, przy niezbędnej ' 
konieczności dalszego doskonalenia praktycznych sposobów osiągania przy- 
jętych celów. Konsekwentne umacnianie wszystkich procesów rozwojo- 
wych w rolnictwie i przemyśle rolno-spożywczym, przeciwdziałanie za- 
grożeniom opierać się musi przede wszystkim na coraz bardziej wydaj- 
nej pracy rolników i pracowników gospodarki żywnościowej. Na tym fun- 
damencie spoczywa rolniczy obowiązek wyżywienia narodu. 

Drugi rok realizacji programu przypadł na jubileusz 40-lecia PRL. 40 
lat rolnictwa w Polsce Ludowej zapoczątkował dekret PKWN, prokla- 
mujący doniosły akt chłopskiej, dziejowej sprawiedliwości społecznej, ja- 
kim była oczekiwana przez polską wieś reforma rolna. Uchwalony przez 
Sejm PRL program rozwoju rolnictwa jest, jak wskazują to wyniki, po- 
myślnie realizowany. Występują jednak odcinkowe trudności i zagroże- 
nia, przeciwdziałanie którym powinno stać się przedmiotem szczególnych 
wysiłków gospodarki narodowej. | 


Rola nauk. spoiecznych 

w budowie socjaiiżmu 

i kształtowaniu 
socjalistycznej świadomości * 


HENRYK BEDNARSKI 


We wszystkich krajach współczesnego Świata wzrasta waga kultury 
naukowej jako nieodłącznego, pozwalającego przyspieszać rozwój cywi- 
lizacyjny składnika ogólnej kultury społeczeństw. W naszym ustroju, zbu- 
dowanym na przesłankach marksizmu-leninizmu, znaczenie tej kultury 
jest tym większe, że odkryte przez naukowy socjalizm obiektywne pra- 
wa rozwoju musimy wesprzeć czynnikiem subiektywnym — wysokim 
poziomem wykształcenia, wiedzy społecznej i świadomości obywatelskiej, 
ideowych motywacji pracy i walki o dalszy socjalistyczny rozwój Polski. 

Upowszechnianie tej kultury jest domeną uczonych i ideologów, nau- 
czycieli i wychowawców, działaczy partyjnych i społecznych. Stanowi 
ono jeden z głównych celów polityki naukowej państwa. Syntetyzująe 
jej istotę można powiedzieć, że jest ona sprzęgnięta z celami polityki 
społecznej, gospodarczej i kulturalnej, wewnętrznej i zagranicznej partii 
i państwa, musi służyć socjalisty cznemu budownictwu we wszystkich jego 
parametrach. 

Historia ludzkości uczy, że wszelka myśl. ludzka, w szczególności ref- 
leksja humanistyczna czerpały zawsze najpotężniejsze impulsy swego roz- 
woju z zapotrzebowania klas walczących o wyzwolenie społeczne. Postę- 
powe nurty społeczne z reguły ożywione były śmiałą myślą humanisty- 
czną. Klasy uciśnione i wielkich humanistów łączył wspólny cel: walka 
o dobro człowieka i postęp ludzkości. Ten historyczny sojusz znalazł epo- 
kowe ucieleśnienie w jedności ruchu robotniczego z myślą społeczną. 
Dzięki temu związkowi zrodziła się i rozwinęła najbardziej postępowa, bo 
konsekwentnie naukowa, rewolucyjna myśl społeczna: marksizm-leni- 
nizm. Istotę tego zwiazku ujał lipidarnie Marks: „Jak filozofia znajduje w 
proletariacie swą broń materialną, tak proletariat znajduje w filozofii swą 
broń duchową”. 


* Referat wygicszony na Krzjowej Naradzie Nauk Społecznych w Warszawie w 
dniu 7 XII 1954 r. 
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Za sprawą ruchu robotniczego w historii dokonała się nobilitacja myśli 
społecznej do rangi nauki. Partie walczącego proletariatu dbały zawsze 
o rozwój rewolucyjnej teorii, przywiązywały wielką rolę do rozwoju nauk 
społecznych. Dobitnie świadczy o tym burzliwy rozwój tych nauk w 
Związku Radzieckim i krajach socjalistycznych. 

Nie inaczej było u nas. Po ustanowieniu władzy ludowej z wielką ener- 
gią przystąpiliśmy do odbudowy nauki oraz tworzenia od podstaw jej mar- 
ksistowskich kadr, przede wszystkim w oparciu o pomoc uczelni radziec- 
kich. Wielu obecnych tu towarzyszy tą właśnie drogą zdobyło wykształce- 
nie i pierwsze szlify naukowe. - | 

Nauki społeczne rozwijały się w Polsce Ludowej wraz z nią, z naszym 
społeczeństwem. Jak i ono, mają na koncie zarówno sukcesy, jak i porażki. 
Jest to zrozumiałe. Błędy popełnione w rozwoju kraju, w szczególności os- 
tatni kryzys, nie mogły nie wpłynąć na kondycję nauk społecznych. Nie 
bez winy była tu nasza partia, która nie zawsze prowadziła właściwą poli- 
tykę naukową i kadrową wobec nauk społecznych. Przyznaliśmy to otwar- 
cie i samokrytycznie na IX Zjeździe. Z drugiej strony, błędy polityczne 
partii wynikały również ze słabości jej teoretycznego, naukowego zaple- 
cza. Wielu przedstawicieli nauk społecznych nie było bez wpływu na de- 
cyzje gospodarcze i polityczne. Musimy nie tylko ukazać osiągnięcia, lecz 
i odsłonić słabości nauk społecznych w minionym czterdziestoleciu, scha- 
rakteryzować obiektywne i subiektywne czynniki przyspieszające i hamu- 
jące rozwój nauk społecznych w naszym kraju. 

Bezsporny jest dorobek naszych nauk społecznych — teoretyczny, meto- 
dologiczny, kadrowy, wydawniczy. Równie bezsporny jest ich wkład 
w rozwój kraju, działalność partii, kształtowanie świadomości społecznej. 
Jednym z podstawowych źródeł tych osiągnięć było upowszechnienie meto- 
dologii marksistowskiej, co pozwalało naukom społecznym odkrywać no- 
we, twórcze możliwości rozwojowe i badawcze. Walory tej metodologii 
uznali i uznają, do dziś zresztą z niej korzystając, również uczeni nie dekla- 
rujący się jako marksiści. Marksizm-leninizm stał się siłą sprawczą wejścia 
Polski w główny nurt przemian współczesnego Świata, związania się z si- 
łami socjalizmu, pokoju i postępu społecznego. Praktyczna realizacja war- 
tości naszej teorii nobilitowała klasę robotniczą, chłopstwo i inne grupy 
ludzi pracy, stworzyła całe oddziały socjalistycznej inteligencji. 

Nauki społeczne w Polsce dysponują dziś — jeśli wziąć pod uwagę ich 
dotychczasowy dorobek i tradycje, jak również możliwości kadrowe — sto- 
sunkowo dużym potencjałem. Jest to jednak potencjał niejednolity pod 
względem walorów intelektualnych, zróżnicowany ze względu na wielość 
występujących orientacji metodologicznych, ideologicznych i politycznych. 
Jest to także potencjał nierównomiernie rozwijany i dalece nie w pełni wy- 
korzystywany. | 

Pozostaje on pod widocznym wpływem kryzysu oraz wielu nie przez- 
wyciężonych słabości. Wyraża się to w osłabieniu wiarygodności wielu au- 
torytetów i dzieł, w skomplikowanej atmosferze i dość znacznej dezinte- 
gracji środowisk, w osłabieniu tętna życia naukowego przez koniunktural- 
ne czynniki walki politycznej oraz postawy jałowej kontestacji. W naukach 
społecznych podważona została pozycja marksizmu-leninizmu jako teorii 
i metodologii oraz jako ideologii. Wprawdzie pod tym względem sytuacja 
jest zróżnicowana w poszczególnych dyscyplinach oraz w poszczególnych 
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uczelniach 1 placówkach badawczych, jednakże nawet w środowiskach, 
w których dominuje orientacja marksistowska, przeważają członkowie 
partii, można mówić o względnym osłabieniu wyników badawczych i o- 
słabieniu kadrowym. 

Brak pogłębionej marksistowskiej refleksji filozoficznej, ekonomicznej, 
socjologicznej czy politologicznej widoczny jest na obszarze zarówno dia- 
gnozy, jak i prognozy głównych tendencji i procesów społeczno-politycz- 
nych. Niedostateczne jest oddziaływanie ideowo-wychowawcze uczonych- 
-marksistów na studentów i młodą kadrę, zbyt słaby wpływ nauk społe- 
cznych na kształtowanie socjalistycznej świadomości środowisk akademi- 
ckich i całego społeczeństwa. Także system popularyzacji wiedzy naukowej 
nie jest dostatecznie sprawny i powszechny. Co najważniejsze, nie wypra- 
cowaliśmy systemu efektywnego spożytkowania wyników badań społecz- 
nych w praktyce. Za mało czynimy dla rozwoju racjonalistycznych poglą- 
dów i postaw społeczeństwa. 

Badania w naukach społecznych, nie wyłączając prac kierujących się 
metodologią marksistowską, cechuje niemało słabości. Do głównych zali- 
czyć należy: 

— zbyt wielką liczbę prac przyczynkarskich, ślizgających się niejako po 
powierzchni zjawisk, bądź poświęconych scholastycznemu rozbiorowi po- 
" jęć i kategorii naukowych; 

— ucieczkę wielu badaczy od aktualnych problemów o ważkim teore- 
tycznym i praktycznym znaczeniu w walce o przekształcenie życia społecz- 
no-gospodarczego i świadomości społecznej; 

— zastępowanie dyskusji naukowych zdawkowymi, kurtuazyjnymi oce- 
nami prac kolegów lub napastliwymi polemikami o charakterze personal- 
nym, a nie merytorycznym, nazbyt grzecznościową i formalną krytyką 
naukową. 

Praktyki takie z pewnością nie służą, ale przeszkadzają w rozwoju 
nauk społecznych. Musimy określić działania, jakie należy podjąć, aby e- 
liminować te zjawiska z naszego życia naukowego. 
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W dziedzinie nauk społecznych i humanistycznych toczy się ostra walką 
polityczna spleciona z walką przeciwstawnych orientacji metodologicznych. 
Środowisko nauk społecznych jest wewnętrznie podzielone. Partia również 

w tej dziedzinie poniosła duże straty moralne i kadrowe. Uczeni, dla któ- 
rych marksizm-leninizm stał się od dawna własną postawą badawczą, 
w ogromnej większości pozostali nadal marksistami. Znaleźli się wszakże 
i tacy, którzy demonstracyjnie porzucili szeregi i złożyli wizytówki w 
sztabach innych obozów politycznych. 

W wielu uczelniach i placówkach badawczych istnieją wręcz zorganizo- 
wane ośrodki opozycyjne, w planowy sposób prowadzące bezwzględną 
walkę ideologiczną i polityczną z marksizmem. Poczynając od kwestiono- 
wania jego naukowego charakteru aż po próby eliminowania badaczy 
i wykładowców o orientacji marksistowskiej. Samorządność środowisk na- 
ukowych bywa wykorzystywana w celach politycznej kontestacji do pod- 
grzewania opozycyjnych nastrojów, anarchizacji życia akademickiego. 

Postawmy więć pytanie: skąd bierze się dezorientacja oraz słabości te- 
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oretyczne i ideologiczne wielu środowisk nauk społecznych w Polsce? 
Przyczyny tego stanu rzeczy są oczywiście wielorakie. 

Jedna z przyczyn, charakterystyczna dla całego niemal okresu władzy 
ludowej, tkwi w tym, że w świadomości niemałej części inteligencji huma- 
nistycznej nie udało się przezwyciężyć poglądów i postaw ukształtowa- 
nych w innej epoce historycznej. Stąd wahania, niedostateczne lub niewła- 
ściwe rozumienie przez nią idei socjalizmu, skłonność do rozpatrywania 
problemów społecznych i politycznych socjalizmu przez pryzmat poglądów 
tradycyjnych, a więc w istocie burżuazyjnych. W wielu przypadkach 
mieliśmy do czynienia — powiedziałbym — z „przypadkowymi towarzy- 
szami podróży”, z ludźmi, którzy, nie utożsamiając się z wartościami so- 
cjalizmu, czerpali jednak korzyści z nieszczerej służby. Służyli oni poło- 
wicznie i do czasu. Nie ułatwiło to oceny ich postaw, dokonywanej jakże 
często według deklaracji czy powierzchownych, zewnętrznych manifesta- 
cji. Z kolei kształcenie i wychowanie nowej generacji uczonych o orien- 
tacji marksistowskiej często było powierzchowne i połowiczne, na niskim 
poziomie metodologicznym. 

W niektórych ośrodkach nauk społecznych wprost zakorzeniły się wpły- 
wy ideologii burżuazyjnej oraz rewizjonizmu. Hołduje się w nich czemuś, 
co można by nazwać „ogólnoświatowym współistnieniem akademickim” 
przy ignorowaniu klasowej istoty nauk społecznych. W niejednym ośrodku 
akademickim te tendencje i związana z nimi praktyczna działalność stały 
się w ostatnich latach siłą motoryczną prawicowej opozycji politycznej. 
Spowodowało to ideologiczną dezorientację części społeczeństwa, a zwłasz- 
cza młodzieży. i 

Niektórzy uczeni mieniący się liberałami czy demokratami traktują na- 
ukę wyłącznie jako narzędzie walki politycznej, świadomie lub nieświado- 
mie spełniając zamówienie sił obcych socjalizmowi. Niejeden przedzierz- 
ga się w piewcę irracjonalizmu, obskurantyzmu, wojującego klerykalizmu, 
mieszając subiektywne uprzedzenia, kompleksy i fobie z twierdzeniami 
nauki. 

Kto, w takiej czy innej formie, manifestuje w Polsce niechęć do socjaliz- 
mu ma przecież zapewniony poklask na Zachodzie. Nie szczędzi się przy 
tym „bodźców materialnych” w postaci stypendiów, zaproszeń itp., wygry- 
wając ułomności ideowe i moralne, pazerność i snobizm, kompleks niższo- 
ści wobec rzekomo „obiektywnej” nauki zachodniej. 


Nasze otwarcie na świat, kontakty środowiska akademickiego z nauką za- 
chodnią — z pewnością niezbędne — stały się po części okazją do penetro- 
wania polskich środowisk naukowych ze strony wrogich ośrodków polity- 
cznych. W ten sposób ludziom o poglądach antykomunistycznych buduje 
się sztuczny prestiż naukowy. Ośrodki imperialistyczne starają się premio- 
wać stypendiami osoby, które gotowe są przejmować lansowane na Zacho- 
dzie teorie i metody badań, aby następnie propagować je w naszych uczel- 
niach i instytutach. Dziś oczywiste jest, jak istotne błędy zawierała państ- 
wowa' polityka naukowa w tym względzie. W tym samym czasie nie był 
doceniany postęp i dorobek nauki radzieckiej, a także innych krajów so- 
| ZCFU7» gromadzących tak ważne dla nas doświadczenia i przemyś- 
enia. 

Część teoretyków, wbrew własnym deklaracjom, przeszła na pozycje fa- 
ktycznej negacji marksizmu. Czy można inaczej ocenić bezrefleksyjne po- 
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chwały plur lizmu tenretycznego i ideologicznego fub sprzeciwy wobec wy- 
chowawczej funkcji ideologii marksistowsko-leninowskiej głoszone pod 
hasłem negacji „marksistowskiej indoktrynacji ideologicznej”? 

Ważna przyczyna słabości nauk społecznych w Polsce tkwiła również w 
ukształtowanej od lat fałszywej koncepcji, wedle której myśl teoretyczna 
miała wyłącznie uzasadniać bieżącą praktykę oraz kształtować postawy 
sprzyjające jej realizacji. Sprzyjało to szerzeniu się nurtu apologetycznego 
w stosunku do praktyki politycznej i gospodarczej. Tego rodzaju stosunek 
do polityki ograniczał, a niekiedy i wypierał stanowiska krytyczne, u- 
trudniał i wypaczał naukową analizę rzeczywistości, artykułowanie i ad- 
różnianie interesów i dążeń różnych grup społecznych. Osłabiał on zdolność 
przewidywania rozwoju procesów społecznych. 

Prowadziło to do zmniejszania rangi teorii marksizmu-leninizmu, osła- 
biało jej wpływ na praktykę społeczną. Towarzyszył temu rosnący brak 
krytycyzmu w stosunku do d: ktryn przeciwstawnych marksizmowi. Pogłę- 
biał się eklektyzm wielu kon«<apcji teoretycznych, rozprzestrzeniało zwąt- 
pienie w aktualność i twórczy charakter założeń marksizmu-leninizmu, 
ukrywane za fasadą werbalizmu. W rezultacie naruszona została więź mię- 
dzy twórczą, wychodzącą naprzeciw nowym zjawiskom, myślą teoretyczną 
a praktyką życia społecznego. | 

Naruszanie więzi między teorią a praktyką było przede wszystkim, 
- zwłaszcza w latach siedemdziesiątych, następstwem odchodzenia w prakty- 
ce politycznej od ideologicznych i metodologicznych założeń marksizmu- 
-leninizmu, a w konsekwencji od naukowo określonych zasad budownictwa 
socjalistycznego. Wypierała je technokratyczno-biurokratyczna interpreta- 
cja zjawisk życia politycznego, społecznego i gospodarczego. Proklamowana 
jednocześnie teza o moralno-politycznej jedności narodu, jako stanie już 
osiągniętym, a nie założonym, zniechęcała do analizy występujących sprze- 
czności i konfliktów, unikania ich klasowej interpretacji. 

Konkretyzująca się w tej swoistej formie tendencja wąskiego prakty= 
cyzmu prowadziła do eliminowania teorii z działalności politycznej. Skut- 
ki tego miały potwierdzić przestrogę Lenina, iż „brak teorii pozbawia re- 
wolucyjny kierunek prawa egzystencji i nieuchronnie skazuje go, wcześniej 
czy później, na bankructwo polityczne”. 

Powołaniem nauk społecznych jest twórcze inspirowanie praktyki. Wy- 
nika z tego obowiązek rzetelnej analizy rzeczywistości społecznej. Nie- 
zgodny jest z tym płaski apologetyzm ograniczający nieodzowny kryty- 
cyzm wobec wszelkich działań społecznych i politycznych. Metodologiczna 
zasada marksistowsko-leninowskich nauk społecznych wyraża się w diale= 
ktycznym związku zadań afirmacji i krytyki. Rozerwanie tego związku 
przynosi zawsze negatywne następstwa. Podobne skutki wywołuje sche= 
matyczny i akademicki sposób upowszechniania marksizmu, oderwany od 
realiów życia, a zarazem unikający konfrontacji z poglądami sprzeczny- 
mi z marksizmem. 

Poważne niebezpieczeństwo dla ideologii marksistowsko-leninowskiej 
niosły ze sobą nasilające się tendencje i prądy obce duchowi marksizmu. 
W szybkim tempie narastały zjawiska prawicowego oportunizmu, przybie- 
rające postać ideowej kapitulacji wobec zmasowanego ataku na założenia 
programowe i politykę partii oraz bezkrytycznego utożsamiania się z każ- 
dym nurtem potocznej świadomości społecznej, na którą coraz większy 
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wpływ wywierały w przedgrudniowym okresie działania przeciwników so- 
cjalizmu. Szczególnym wyrazem tej postawy były między innymi postula= 
ty odstąpienia od zasad światopoglądowych i rezygnacji z zasad centraliz- 
mu demokratycznego w partii oraz podporządkowania się regułom „wolnej 
gry sił politycznych” z jej nieobliczalnymi konsekwencjami. 


Z drugiej strony wystąpiły postawy zachowawcze, przybierające w pew- 
nych kręgach aktywu postać prymitywnego dogmatyzmu. Każdy kompro- 
mis traktowało się jako zgubny dla socjalizmu w Polsce, przedkładając fra- 
zeologię rewolucyjną ponad rzetelną analizę społecznej rzeczywistości. Ce- 
chą charakterystyczną ideologicznego doktrynerstwa była skłonność do 
proponowania rozwiązań pozornych, nie uwzględniających realnego układu 
sił społecznych, sugerowania działań, które nie były i nie są w stanie roz- 
wiązać istniejących problemów. Rzecznicy tych postaw nierzadko głosili 
wyłączność administracyjnych metod rozwiązywania sprzeczności i konfli- 
któw społecznych. 

W obrębie ideologii marksistowskiej, zawsze z większym lub mniejszym 
nasileniem, występowały tendencje rewizjonistyczne i oportunistyczne oraz 
dogmatyczne i sekciarskie. W praktyce były one i są wyrazem defensywy 
wobec koncepcji wrogich socjalizmowi, utraty zaufania do ideowych war- 
tości marksizmu-leninizmu, co nasila się pod wpływem trudności i niepo- 
wodzeń. Marksiści-leninowcy powinni zdecydowanie przeciwstawiać się za- 
równo próbom rewidowania podstawowych zasad socjalizmu naukowego, 
jak i doktrynerstwu w postaci kurczowego trzymania się tez, które nie wy- 
trzymały próby życia. 

Istnieje konieczność bezustannej walki z rewizjonizmem i dogmatyzmem. 
Zastępowanie w badaniach materialistyczno-dialektycznej metody przez 
powierzchowną, subiektywistyczną interpretację zjawisk społecznych — co 
jest domeną rewizjonistów, bądź przez wyrwane z prac klasyków cytaty — 
co czynią dogmatycy, nie posunie naprzód marksistowskiej wiedzy o rze- 
czywistości, nie uzbroi nas do skutecznego działania. 

Wielkie są szkody płynące z rewizjonizmu i dogmatyzmu w nauce. Po 
pierwsze, służą ideowym i politycznym przeciwnikom do uwiarygodnienia 
ich fałszerstw. Po drugie, wprowadzają chaos w nasze własne szeregi 
i podważają społeczne zaufanie do myśli marksistowskiej. Pamiętajmy, że 
„kryzys intelektualny” poszczególnych autorów bywa utożsamiany z kry- 
zysem marksizmu jako nauki. 


Dla ograniczenia i przełamania wskazanych zjawisk uczyniliśmy już nie- 
mało. Ale w niektórych środowiskach naukowych nadśl utrzymuje się 
postawa negacji marksizmu-leninizmu. Wyolbrzymianie ujemnych zjawisk 
życia potocznego niejednokrotnie prowadzi do kwestionowania historycznej 
prawomocności socjalizmu w ogóle, a zwłaszcza w naszym kraju. 

Z negatywnymi zjawiskami trzeba uporczywie, a zarazem rozumnie wal- 
czyć, przede wszystkim słowem i piórem, środkami polityki wydawniczej. 
Ale tam, gdzie naruszane będą obowiązki, wynikające ze statusu pracowni- 
ka naukowego instytucji państwowych, nie można wahać się w użyciu tak- 
że środków administracyjnych. 

Dywersja przeciwników socjalizmu, w której współdziałają nurty reak- 
cyjno-nacjonalistyczne, klerykalne, konserwatywne i prawicowo-socjalde- 
mokratyczne, atakuje kluczowe dziedziny życia społecznego, uderza w fun- 
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damenty ustroju socjalistycznego w Polsce. Walka ideologiczna koncen= 
truje się dziś wokół takich problemów, jak: 

— kweslionowanie legitymizacji władzy w PRL, prawomocności prze- 
wodniej i kierowniczej roli partii od początku władzy ludowej po dzień 
dzisiejszy; 

— nihilistyczna ocena dorobku czterdziestolecia Polski Ludowej i re- 
zultatów ustanowienia i rozwoju socjalizmu w naszym kraju; 

— próba teoretycznego i praktycznego wskrzeszania burżuazyjnej kon- 
cepcji pluralizmu politycznego; 

— reprywatyzacja stosunków własnościowych, teza o niższości i nie= 
wydolności systemu gospodarki socjalistycznej, kwestionowanie central- 
nego planowania i kierowania gospodarką na rzecz modelu rynkowego lub 
monopolistycznego; 

— podważania zasad egalitaryzmu i sprawiedliwości społecznej; 

— atakowanie patriotyzmu i internacjonalizmu, miejsca Polski we 
wspólnocie socjalistycznej, jej zaangażowania w walce o pokój i postęp spo- 
łeczny na świecie. 

Zadaniem nauk społecznych na dziś i na jutro jest walka zarówno z si- 
łami antysocjalistycznymi, jaki z własnymi błędami. 

Nauki społeczne były zawsze ważnym obszarem walki ideologicznej 
między różnymi orientacjami klasowymi. Jest to obiektywna prawidłowość, 
wynikająca z ich natury. Interpretacja życia społecznego nieuchronnie pro- 
wadzi bowiem do wniosków wspierających dążenia różnych klas społe- 
cznych, uzasadniających bądź kwestionujących ich aspiracje i interesy. 
Spory i kontrowersje w naukach społecznych nie mają nigdy charakteru 
abstrakcyjnego. Zawsze wyciska na nich piętno ideologiczna pozycja posz- 
czególnych klas społecznych i samych uczonych. 

Nie można zamykać oczu również na to, że ideologiczne spory i kontro- 
wersje w naukach społecznych są głęboko uwikłane w politykę. Jest to 
odzwierciedleniem oczywistego faktu, że ideologia jest Ściśle związana z 
polityką, walka ideologiczna z walką polityczną. 

Uświadomienie sobie tych ideologicznych i politycznych uwarunkowań 
nauk społecznych ma szczególne znaczenie dziś, gdy walka klasowa na- 
brała wymiaru globalnej rywalizacji dwu światowych systemów — socjali- 
stycznego i kapitalistycznego. Toteż procesy walki klasowej w każdym, 
oddzielnie wziętym, kraju splatają się z jej procesem ogólnoświatowym. Do- 
bitnie doświadczyliśmy tego w naszym kraju. Kryzys polityczny w Polsce 
— jakkolwiek jego pierwotnym i podstawowym źródłem były przyczyny 
wewnętrzne — nabrał przecież tak wielkiej ostrości, ponieważ przebiegał 
w określonej sytuacji międzynarodowej. Natężenie związanej z nim wal- 
ki politycznej i ideologicznej, która toczy się po dziś dzień, niepomiernie 
wzrosło wskutek oddziaływania czynników zewnętrznych. Dodajmy, że w 
wysokim stopniu przybierały one postać prób dywersyjnej ingerencji im- 
perializmu. 

Wszystkie te uwarunkowania wydatnie zwiększają wagę zarówno głów- 
nego zadania — umocnienia pozycji marksizmu-leninizmu w naukach spo- 
łecznych, jak wielu problemów szczegółowych, które wiążą się z wykona- 
niem tego głównego zadania. 

Przede wszystkim niezbędne jest konsekwentne dążenie do tego, aby w 
naukach społecznych wykrystalizowały się wyraźne, precyzyjnie określone 
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linie podziałów ideologicznych i politycznych. Jest to niezbędny, wynikają” 
cy z wielokrotnie zweryfikowanej w praktyce tradycji metodologicznej 
marksizmu-leninizmu, warunek naszej skuteczności w walce ideologicz- 
nej. Taka precyzja dobrze służy ideologii marksistowskiej, ze swej klasowej 
natury zainteresowanej prawdziwym i pełnym rozpoznawaniem rzeczywi- 
stości społecznej. W zamazywaniu podziałów ideologicznych i politycz- 
nych, w gmatwaniu linii frontu walki w naukach społecznych zaintereso- 
wany jest nasz przeciwnik. Chroni go to bowiem przed koniecznością peł- 
nego odsłonięcia klasowego oblicza, ułatwia manipulacyjne skrywanie 
burżuazyjnych w istocie koncepcji za fasadą pseudohumanistycznego uni- 
wersalizmu i eklektyzmu. . 

Jest oczywiste, że nakreślenie precyzyjnych linii przebiegu frontu wal- 
ki ideologicznej w naukach społecznych nie może dokonać się w drodze 
jakiegokolwiek aktu administracyjnego. Linię taką może nakreślić jedynie 
intelektualny wysiłek uczonych-marksistów. Jego istotą musi być nieprze- 
jednany krytycyzm wobec wszelkich poglądów naukowych sprzecznych 
z marksizmem-leninizmem, a tym samym z prawdziwym i pełnym rozpo- 
znaniem rzeczywistości społecznej. W tym zakresie wiele pozostaje do 
zrobienia. A tymczasem wiele poglądów antymarksistowskich pozostaje 
bez polemiki. Odczuwa się także niedostatek życzliwej, ale pryncypialnej 
krytyki wobec koncepcji, które subiektywnie wychodząc z pozycji mark- 
sistowskich obarczone są istotnymi błędami. Istota rzeczy spoczywa więc 
w niedostatkach marksistowsko-leninowskiej krytyki naukowej, w wydat- 
nym osłabieniu jej ofensywności. U źródeł tego leżą różne przyczyny — od 
obcej marksizmowi, fałszywej, bo wynikającej z neutralizmu ideologiczne- 
go tolerancji, którą dali sobie narzucić niektórzy uczeni, poprzez wynika- 
jącą ze słabości warsztatu naukowego niepewność poznawczą oraz presję 
prezentujących poglądy antymarksistowskie autorytetów naukowych do 
— nie wahajmy się otwarcie powiedzieć — zwykłego oportunizmu. 

Obnażając intencje przeciwników politycznych socjalizmu nazywajmy po 
imieniu i krytykujmy jednocześnie własne niedoskonałości i słabości. Niech 
będzie naszym drogowskazem leninowska dyrektywa i metoda krytyki spo- 
łecznej. W zgodzie z nią, afirmując i krytykując, odnajdujemy jednocześnie 
elementy dobrego i złego, pozytywnego i negatywnego. Żarliwość i pryn- 
cypialność krytyki łączą się zawsze z potrzebą dojrzałości i sprawiedliwości 
ocen. 

Zgodnie z tym trzeba podkreślić, że krytyczne uwagi wynikające z prze- 
żywanego czasu nie umniejszają osiągnięć marksistowskich nauk społecz- 
nych w 40-leciu Polski Ludowej. Wniosły one wielki wkład do praktyki 
budowy socjalizmu, przyczyniły się do tego, że w życiu społecznym mate- 
rializowały się ideały socjalizmu, zasady marksizmu-leninizmu. Jest w nie- 
małej mierze ich zasługą, że marksizm-leninizm dotarł do świadomości 
klasy robotniczej i społeczeństwa. Nauki te upowszechniały pryncypia 
sprawiedliwości społecznej i demokracji, praworządności i dyscypliny oby- 
watelskiej, a klasa robotnicza i jej partia w praktyce realizowały te ide- 
ały. Nauki społeczne pomogły wypełniać nową treścią pojęcia patriotyzmu 
i internacjonalizmu. . 

Za sprawą nauk społecznych przybliżone zostały naszemu społeczeństwu 
skomplikowane problemy klasowe współczesnego świata. Za ich sprawą i- 
deały socjalizmu zakorzeniły się wśród najszerszych warstw naszego na» 
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rodu. Fundamentalne zasady socjalizmu, a zwłaszcza równości i sprawie» 
dliwości społecznej, zaległy głęboko w polskiej świadomości narodowej. 
Pod hasłem ich odnowy i prawidłowego urzeczywistniania przębiegały ro- 
botnicze protesty w Polsce Ludowej. Ich nieprzemijającą zasługą jest fakt, 
że metodologia marksistowska przyjęła się w nauce polskiej. 

Miarą wagi nauk społecznych jest to, iż wytrzymały one próbę ostrej 
klasowej walki politycznej oraz ideologicznej w kolejnych polskich kryzy- 
sach. To przede wszystkim właśnie te nauki wspierały podstawowy front 
walki z wewnętrznymi i zewnętrznymi przeciwnikami socjalizmu w Pol- 

Nie wolno zapomnieć, jak liczni przedstawiciele nauk społecznych akty- 
wnie uczestniczyli w doskonaleniu systemu politycznego i gospodarczego 
państwa, czynnie wspierali kierownictwo partii i rządu w wypracowywaniu, 
nowych koncepcji społeczno-ustrojowych. Przypomnę, że założenia refor- 
my gospodarczej oraz ich modyfikacje są owocem pracy ogromnej rzeszy 
ekspertów, konsultantów i doradców — specjalistów z dziedziny nauk e- 
konomicznych, kompleksu nauk o zarządzaniu, socjologów, prawników, 
politologów. Również koncepcja Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Naro- 
dowego powstawała jako wyraz potrzeb i praktyki życia politycznego w 
trybie wieloetapowych dyskusji teoretycznych i ekspertyz. 

Konstruktywna aktywność wielu uczonych w praktyce, w realizacji pro- 
gramu socjalistycznej odnowy, nieodłącznie wiązała się z udziałem w pole- 
mice ideologicznej i walce politycznej z jawnymi i ukrytymi przeciwni- 
kami socjalizmu. Wielu uczonych ma ogromne zasługi w ukształtowaniu 
i realizacji linii IX Zjazdu PZPR, w działalności publicystycznej, lektor- 
skiej, agitacyjnej oraz organizatorskiej. Zjawiali się na tych odcinkach wal- 
ki, gdzie największe było zapotrzebowanie na kadry łączące zaangażowa- 
nie polityczne z gruntowną wiedzą teoretyczną i doświadczeniem polity= 
czno-organizacyjnym. 


Wszystko to nie zmienia jednak faktu, iż rozwój nauk społecznych, w. 


tymi aktywność zespołów i badaczy o orientacji marksistowskiej, nie nadą- 
ża za potrzebami praktyki politycznej, gospodarczej i kulturalnej. Ich sła- 
bości zostały spotęgowane przez warunki kryzysu i walki politycznej i 
właśnie w nich najostrzej się ujawniły. Utrudnia to spełnienie doniosłych 
funkcji praktycznych nauk społecznych: diagnozy i prognozowania rozwoju 
społecznego, formułowania praktycznych wniosków dotyczących sposobów 
i metod osiągania nowych celów w nowych warunkach. 

Stąd konieczność pogłębionej refleksji nad sylwetką uczonego-marksis- 
ty, jego ścisłego związku z życiem, z dążeniami klasy robotniczej i innych 
grup ludzi pracy, z partią i jej programem. 

Główną rolą nauk społecznych jest wdrażanie marksizmu-leninizmu do 
praktyki politycznej i społecznej kraju. W tym zakresie faktem najwyższej 
doniosłości, potwierdzającym słuszność marksizmu-leninizmu, stał się so- 
cjalizm na ziemi polskiej. Proces jego budowania, choć nie wolny od u- 
proszczeń, pomyłek i zahamowań, jest zjawiskiem trwałym i nieodwracal- 
nym. Torowały mu drogę nauki społeczne. Z perspektywy mijającego 40- 
-lecia trzeba sprawiedliwie ocenić, iż spełniły one swoją historyczną misję. 
Nakazem chwili jest, aby spełniały tę misję nadal coraz lepiej i skutecz- 
niej, zgodnie z coraz wyższymi wymogami życia społecznego, cywilizacji 


1 kultury. 
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Dokonując oceny dorobku nauk społecznych w 40-leciu PRL należy 
stwierdzić, że dokonały one znacznie więcej, niż przyznaje im przeciwnik 
polityczny, ale mniej, niż oczekiwała i oczekuje klasa robotnicza i jej par= 
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W skomplikowanej sytuacji naszego kraju odzyskiwanie przez mark- 
sizm-leninizm właściwej pozycji w naukach społecznych i praktyce spo- 
łecznej, gospodarczej i politycznej będzie długotrwałym procesem, wyma- 
gającym wielkiego trudu, konsekwencji, zdecydowania, ale i cierpliwości. 

Partia zainicjowała ten proces na IX Nadzwyczajnym Zjeździe. Jego isto- 
tą powinno być zwiększenie wpływu marksizmu-leninizmu na praktykę 
społeczną, działalność wychowawczą, świadomość społeczeństwa. Proces 
ten na pierwszym miejscu wymaga umacniania autorytetu naszej teoni 

poprzez jej rozwój, nowe osiągnięcia, wysoki poziom poznawczy i metodolo- 
giczny. Wymaga aktywności wydawniczej i publicystycznej teoretyków 
marksistowskich, ofensywności w polemikach. | 

Do spełnienia tych wymagań niezbędna jest integracja wszystkich śro- 
dowisk marksistowskich w kraju. | 

Walkę o pozycję marksizmu-leninizmu w naukach społecznych i huma- 
nistycznych muszą prowadzić przede wszystkim sami uczeni-marksiści. Nie 
można oglądać się na rozwiązania odgórne i instytucjonalne, np. na admini- 
stracyjne zapewnienie uprzywilejowanej pozycji. Nie wystarczy prawną 
regulacja obowiązków i uprawnień pracowników nauki i szkolnictwa wyż- 
szego, służbowe egzekwowanie ich zadań, jeśli nie zostanie to wsparte 
naukową i polityczną aktywnością członków partii w tych środowiskach, 
O ideologicznej i politycznej pozycji marksizmu w społecznościach uczo- 

"nych rozstrzyga przede wszystkim intelektualna i moralna przewaga mar- 
ksistów nad przeciwnikami, niepodważalna jakość ich dorobku poznaw- 
czego, jakość ich oddziaływania wychowawczego na studentów i doktoran- 
tów, cywilna odwaga występowania przeciwko odstępstwom od zasad etyki 
zawodowej badacza i nauczyciela, przeciwko demagogii i pozornym, sztu- 
cznym autorytetom naukowym. | . 

Trzeba więc zacząć od respektowania w praktyce /badawczej metodolo- 

gicznych zasad i teoretycznych ustaleń marksizmu-leninizmu. Jest to głów= 

ne kryterium, według którego można ocenić stopień zapewnienia właściwej 
pozycji naszej teorii w naukach społecznych. 

Niestety, niektórzy uczeni, werbalnie deklarujący pozytywny stosunek 
do marksizmu, a nawet uważający się za marksistów, są często dalecy w 
praktyce badawczej i w dydaktyce od stosowania metodologii marksistow= 
skiej. Proces umacniania marksizmu w naukach społecznych trzeba roz- 
począć od rzetelnej oceny i eliminacji takich postaw. | 

Partia nasza jest polityczną siłą kierującą się w swej działalności zasada= 
mi naukowymi. Oczekuje ona, że nauki społeczne będą na gruncie teorii 
marksizmu-leninizmu rozwijać i pogłębiać analizę procesów i zjawisk za- 
chodzących we współczesnym świecie i współczesnym społeczeństwie pol- 
skim. Powinny formułować wynikające z ustaleń nauki wnioski i prognozy, 
dostarczając rzetelnej wiedzy o społeczeństwie i prawach jego rozwoju, 
nadając właściwą rangę i treść podstawowym wartościom aksjologii mare 
ksizmu. Są nimi głęboki humanizm i przekonanie, że miarą wartości jest 
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człowiek, Jego praca I więź ze społeczeństwem, jego godność, wszechstron- 
ny rozwój, jego samorealizacja w ludzkim i ziemskim wymiarze. „Mark= 
sizm — pisał Lenin — wymaga od nas jak najściślejszej, dającej się w spo- 
sób obiektywny sprawdzić oceny układu stosunków klasowych i konkret- 
nych właściwości każdego momentu historycznego” (Lenin: Dzieła t. 24, 
str. 25). Toteż marksista musi wychodzić w swych badaniach od istniejącego 
stanu rzeczy, z wszystkimi jego pozytywnymi i negatywnymi elementami, 

aby, niczego nie pomijając, starać się wykryć mechanizmy rozwoju społecz- 
nego. Wymaga to skoncentrowania uwagi na wykrywaniu sprzeczności 
tkwiących w realnych procesach społecznych, znajdowania ich źródeł w 
stosunkach produkcji i strukturze klasowej. 

Marksistowskie nauki społeczne muszą być klasowe, partyjne — podkre- 
ślał niejednokrotnie Lenin. Partyjność tę widział: po pierwsze — w obiek- 
tywnym, głęboko dialektycznym badaniu rzeczywistości; po drugie — w 
formułowaniu na bazie tego obiektywnego rozpoznania praktycznych wnio- 
sków służących interesom klasy robotniczej. Nasza walka a partyjność na- 
uk społecznych to walka o ich obiektywizm przeciwko subiektywnym i ten- 
dencyjnym zafałszowaniom. To istotny motyw walki naszej partii o domi- 
nację marksizmu w naukach społecznych. Oczywiste jest, że ta walka mu- 
si być prowadzona głównie przez partyjne kadry poszczególnych dyscyp- 
lin naukowych. 

Odkrycia nauk społecznych oraz ich szeroka soba hca mają donio- 
sły wpływ na kształtowanie świadomości społecznej. Obok praktycznych 
osiągnięć socjalizmu i związanego z nimi osobistego i zbiorowego doś- 
wiadczenia ludzi stanowią główny czynnik kształtowania świadomości jed- 

nostek i zbiorowości. 

Jesteśmy, co wynika z naszego światopoglądu, realistami. Wiemy, że 
obecnie w niektórych naszych uczelniach i instytutach panuje swoisty plu- 
ralizm. Nie możemy się z nim godzić, uznać za zjawisko trwałe, gdyż pro- 
wadziłoby to do osłabienia pozycji marksizmu-leninizmu ze wszystkimi 
negatywnymi tego konsekwencjami. Nie dążymy jednak do monopolu, 
lecz do merytorycznej dominacji naszego światopoglądu — jego założeń 
filozoficznych, ideologicznych i metodologicznych. Jesteśmy gotowi współ- 
pracować z przedstawicielami niemarksistowskich kierunków określanych 
interesem socjalistycznej Polski. Zachowamy wyrozumiałość, cierpliwość 
i takt w procesie przekonywania ludzi niezdecydowanych lub zdezoriento- 
wanych, lecz lojalnych wobec socjalistycznego państwa, skłonnych do zaj- 
mowania konstruktywnych postaw politycznych, a zarazem wnoszących 
wartościowy wkład do rozwoju nauk społecznych. Nie oznacza to ideolo- 
 gicznej defensywności. Aby przekonywać i pozyskiwać wahających się, 
trzeba tym energiczniej zwalczać ideowych i politycznych przeciwników 
socjalistycznej Polski, naruszających jej porządek konstytucyjny. 

Suma tych kryteriów i działań stanowić będzie podstawę długofalowej 
koncepcji rozwoju nauk społecznych i działających w nich kadr. 


%* 
" W swym wystąpieniu na XIII Plenum I sekretarz Komitetu Centralnego 
naszej partii tow. gen. Wojciech Jaruzelski podkreślił: „Budownictwo so- 


cjalizmu wymaga intelektualnego wysiłku nad poznawaniem społecznej 
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rzeczywistości t wypracowaniem racjonalnych sposobów Je] przekszłałca: 
nia. Wielkie to zadanie dla nauk społecznych, to zadanie bojowe, jakie 
partia stawia przed swoim teoretycznym zapleczem”. 

Aby skonkretyzować ten postulat, postulat wzmożenia wysiłków badaw- 
czych nad węzłowymi problemami współczesności, wymieniłbym tu takie 
zagadnienia, jak: | 

— analiza przebiegu i form podstawowego, światowego konfliktu kla- 
sowego naszej epoki między proletariatem a burżuazją, między socjaliz- 
mem a kapitalizmem oraz miejsca i roli naszego kraju w procesach tej 
walki; : 

— badania przemian w stosunkach produkcji i strukturze klasowej 
w Polsce; 

— ocena czynników ekonomicznych, społecznych, politycznych i kultu- 
rowych przyspieszających bądź hamujących dalszy socjalistyczny rozwój 
polskiego społeczeństwa oraz ich wewnętrznych i zewnętrznych uwarunko- 
wań; 

— rQzpoznawanie mechanizmów funkcjonowania oraz proponowanie 
kierunków umacniania i usprawniania socjalistycznego systemu polityczne- 
go; | 

— badanie czynników kształtujących świadomość społeczną, ze szczegól- 
nym uwzględnieniem młodego pokolenia. 

Sądzę, że klamrą spinającą powyższe propozycje mógłby być np. ustano- 
wiony węzłowy problem badawczy, obejmujący z jednej strony siły napę- 
dowe, z drugiej zaś bariery i zagrożenia rozwoju społeczno-gospodarczego 
Polski w okresie przechodzenia od budowy podstaw socjalizmu do tworze- 
nia rozwiniętego socjalizmu w Polsce. | 

Tylko w oparciu o rzetelne badania problemów w ich dynamice, tenden- 
cjach rozwojowych, a także sprzecznościach, można pokusić się o formu- 
łowanie trafnych, naukowo uzasadnionych i przylegających do rzeczywi- 
stości wniosków praktycznych, służących realizacji polityki programowej 
partii. Władzom partyjnym potrzebny jest adekwatny opis polskiej rzeczy- 
wistości ekonomiczno-społecznej. Potrzebne są naukowe ekspertyzy dwoja- 
kiego rodzaju: podpowiadające możliwości rozwiązań praktycznych oraz o- 
piniujące propozycje i projekty kierowane przez środowiska pozanaukowe. 
Szczególnie ważne jest w tych opracowaniach przewidywanie ewentual- 
nych ujemnych skutków, jakie mogą pojawić się w toku wprowadzania 
w życie proponowanych rozwiązań. 


Najcenniejsze są ekspertyzy opracowane przez zespoły naukowe o cha- 
rakterze interdyscyplinarnym. Wysoki poziom prac badawczych i eks- 
pertyz to najlepsza droga wnoszenia przez środowiska nauk społecznych 
liczącego się wkładu w kształtowanie polityki partii i państwa. 


Szczegółowym zadaniem, związanym z historyczną edukacją społeczeń- 
stwa, jest opracowanie syntezy dziejów polskiego ruchu robotniczego, 
popularnego zarysu historii Polski Ludowej oraz historii Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej. Bez tych opracowań trudno byłoby upowsze- 
chnić rzetelną wiedzę o tym, skąd przyszliśmy, umacniać klasowy charak= 
ter naszej partii i naszego państwa, na co tak silny akcent położyły XVI i 
XVII posiedzenia plenarne Komitetu Centralnego. 
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Ważnym zadaniem jest przybliżenie i upowszechnienie dorobku nauk 
społecznych Związku Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych. Trze- 
ba uruchomić odpowiednie przekładnie”, by problemy podejmowane 
i rozwiązywane w socjalistycznej wspólnocie były dobrze znane społeczeń- 
stwu, stawały mu się coraz bliższe. Wymaga to rozszerzenia współpracy 
z naukowcami w tych krajach, znalezienia nowych dróg naukowego współ- 
działania i badawczej integracji, wykorzystania rezerw tkwiących jeszcze 
zarówno w stosunkach bilateralnych, jak i w badaniach skupiających 
przedstawicieli różnych dyscyplin z kilku krajów. Umowa zawarta między 
naszym kierownictwem politycznym i państwowym ze stroną radziecką, 
rozmowy tow. W. Jaruzelskiego z tow. K. Czernienką w Moskwie stwarza- 
ją do tego szczególnie silny impuls i nader sprzyjające warunki. 

Współpraca uczonych polskich z uczonymi innych krajów socjalistycz- 
nych jest istotnym czynnikiem wymiany i internacjonalizacji doświadczeń 
w budowie socjalizmu, upowszechniania sposobów i środków działania 
sprzyjających intensyfikacji socjalistycznego budownictwa. Występują tu 
dwa ściśle związane ze sobą aspekty: analiza przejawiania się ogólnych 
mej kc. wspólne teoretyczne uogólnianie nowych zjawisk. Wyodrę- 

nienie ich wspólnych elementów to zarówno droga od tego, co swoiste, na- 
rodowe, do tego, co uniwersalne, międzynarodowe, i odwrotnie — droga od 
tego, co uniwersalne, międzynarodowe, do tego, co swoiste, narodowe. 

Integralnym nurtem rozwoju socjalizmu, nierozerwalnie związanym z u- 
macnianiem jego bazy materialno-technicznej, jest kształtowanie socjali- 
stycznej świadomości. Tworzy ją i upowszechnia praktyka budowy socja- 
lizmu, polityka partii i państwa, działalność ideologiczna i polityczna ins- 
tytucji systemu społeczno-politycznego i edukacyjnego — wychowawcze- 
go, szkolnictwa wszystkich szczebli. W każdym z tych elementów wielkie 
i odpowiedzialne zadania spoczywają na naukach społecznych. Powinny 
one efektywnie uczestniczyć w nieustannej walce nowego ze starym, tak 
w sferze stosunków społecznych, jak i w życiu duchowym narodu, wytr- 
wałej walce o ugruntowanie socjalistycznych zasad moralnych w stosunku 
do pracy, państwa i własności społecznej oraz do innych ludzi o REY 
czne oblicze najszerzej rozumianej kultury. z 

Budownictwo socjalizmu odznacza się szczególną współzależnością proce- 
sów ekonomicznych, politycznych i ideowo-wychowawczych. W tej daleko- 
siężnej koncepcji zadania budowy i unowocześniania bazy materialnej łą- 
„czą się z głębokimi przekształceniami struktury społeczno-gospodarczej 
i układu stosunków społecznych z rewolucją kulturalną i przeobrażeniami 
świadomości społecznej w kierunku ciągłego wychowywania w socjalisty- 
cznym duchu zarówno samych robotników, jak i wszystkich pozostałych 
warstw ludu pracującego. 

Zadanie kształtowania świadomości socjalistycznej czy, jak określali to 
klasycy marksizmu-leninizmu, „wnoszenia” socjalistycznej świadomości do 
klasy robotniczej i najszerszych rzesz ludzi pracy nie straciło nic na aktu- 
alności. Nie sprowadza ono klasy robotniczej. mas pracujących do roli 
biernego odbiorcy wnoszonej ideologii i mechanicznego wykonawcy jej 
założeń. Nie redukuje ruchu myśli do jednego tylko kierunku: od partii 
do klasy robotniczej. Ideologia marksistowsko-leninowska rozwija się 
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twórczo tylko wtedy, gdy ściśle, na zasadzie wzajemnego oddziaływania, 
łączy się z doświadczeniami i praktyką klasy robotniczej. W izolacji od 
praktyki i w oderwaniu od realiów społecznego bytu marksizm przestałby 
być skutecznym narzędziem poznawania i przekształcania rzeczywistości. 
Twórczy rozwój marksizmu-leninizmu zakłada więc nie jednokierunkowy, 
lecz dwukierunkowy przepływ myśli i impulsów — od teorii do praktyki 
i od tej praktyki do teorii. W tym ujęciu koncepcja ,„wnoszenia” świadomo- 
ści to zarówno akt upowszechniania ideologii i teorii, jak i akt pobudzania 
teoretyków do twórczego rozwoju marksizmu, uogólniania doświadczeń, 
wytyczania nowych dróg i rozwiązań w żywym, nigdy nie zastygającym 
czy kostniejącym procesie. 

Jednym z głównych obiektów zarówno uzasadnionej krytyki ze strony 
sił prosocjalistycznych, jak i ataku sił antysocjalistycznych były przedmio- 
ty społeczno-polityczne wykładane w systemie edukacji narodowej. Zwię- 
kszenie ich nośności i atrakcyjności intelektualnej, zwłaszcza w szkolnict- 
wie wyższym, ma dziś priorytetowe znaczenie. Ich ranga naukowa, ideolo- 
giczna i wychowawcza musi wzrosnąć odpowiednio do wymagań obecnej 
sytuacji. Ale na ich miejsce w systemie szkolnictwa wyższego trzeba jed- 
nak patrzeć nie tylko przez pryzmat trudnych „kryzysowych” doświad- 
czeń, lecz przede wszystkim w perspektywie ich roli w całym procesie 
kształtowania przekonań i postaw nowych kadr inteligencji socjalistycz- 
nej, edukacji obywatelskiej młodego pokolenia i całego narodu. 

Prawidłowa realizacja zadań nauk społecznych jest najściślej uzależ- 
niona od realizacji na ich obszarze przemyślanej i konsekwentnej polityki 
kadrowej. 

Prowadzimy politykę wyciągniętej ręki w stosunku do wszystkich tych 
uczonych, którzy — zachowując własny, odmienny pogląd w poszczegól- 
nych kwestiach — uznają nadrzędne wartości i racje socjalistycznej ojczy= 
zny, gotowi są uczestniczyć w życiu społecznym, przyczyniać się do rozwo- 
ju gospodarki, nauki i kultury, do narodowego porozumienia i społecznej 
konsolidacji. Nie stawiamy im jakichkolwiek dodatkowych warunków po- 
litycznych. Jest tylko jeden, zasadniczy: respektowanie socjalistycznej dro- 
gi rozwoju, porządku konstytucyjnego, polskiej racji stanu. 

Droga do porozumienia i współdziałania zamknięta jest wyłącznie dla 
nieprzejednanych przeciwników socjalizmu, orędowników  reakcyjnych 
ideologii i doktryn antykomunistycznych, zwłaszcza dla tych, którzy w swej 
działalności sprzeniewierzają się etyce zawodowej ucdonego i nauczyciela 
oraz patriotycznym, obywatelskim powinnościom. Ze wszystkimi pozosta- 
łymi — wątpiącymi, sceptycznymi, nieufnymi, uprzedzonymi — jesteśmy 
gotowi do dialogu. Nie boimy się krytycyzmu uczonych, którzy w sposób 
kompetentny wskazują błędy czy niekonsekwencje w naszej polityce, 
odważnie poszukują nowych rozwiązań, mogących lepiej służyć narodowi, 
budowie socjalizmu w Polsce. : 

W stosunku do byłych członków partii, którzy złożyli legitymacje, za- 
wodząc w momentach dramatycznego wyboru, będziemy nadal stosować 
ocenę obiektywną i trzeźwą, wyważoną i zróżnicowaną. Odróżniamy cy- 
nizm, renegactwo, neofityzm i szkodnictwo od emocji, rozterek, iluzji, w 
różny sposób uwarunkowanych pomyłek życiowych. Wielu badaczy i wy- 
kładowców po prostu zagubiło się w skomplikowanych okolicznościach na- 
rastania groźby frontalnej konfrontacji, nie czyniąc w tym czasie użytku z ' 
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posładanej wiedzy. Niektórzy nadal ne rozumieją lub nie chcą rozumieć 
istoty zagrożenia kontrrewolucyjnego, konieczności wprowadzenia stanu 
wojennego dla ratowania narodu i państwa przed tragiczną w skutkach 
katastrofą. Nazywajmy po imieniu fakt niewytrzymania próby wierności 
ideałom naszej partii. Nie chcemy jednak dzielić środowiska na partyj- 
nych, byłych partyjnych i bezpartyjnych. Nie zamierzamy nikogo nakła- 
niać do powrotu do partii, choć w wielu indywidualnych przypadkach ma- 
my do czynienia z ewidentną stratą, ale też nikomu nie będziemy utrud- 
niać pracy i życia jedynie z powodu wystąpienia z jej szeregów. Wszyst- 
kim — oprócz wrogów — stwarzamy szansę konstruktywnego udziału w 
polskich przemianach lat osiemdziesiątych. 

Powtórzmy więc: głównym kryterium oceny pracownika naukowo-bada- 
wczego lub naukowo-dydaktycznego jest dla nas jego dzisiejsza postawa, 
poczucie obywatelskiego uczestnictwa i odpowiedzialności, rzetelność, am- 
bicja i dociekliwość badawcza, lojalność wobec państwa wyrażająca się w 
odpowiedzialnym stosunku do obowiązków nauczyciela i wychowawcy. 

Zasada ta odnosi się w pełni do tych, którzy łączą niemarksistowską, ide- 
alistyczną orientację z akceptacją socjalistycznej rzeczywistości. 

Dla nas, dla naszej partii ważne jest w szczególności współdziałanie z re- 
prezentantami sił skupionych w PRON, a więc z członkami i zwolennikami 
partii sojuszniczych oraz postępowych nurtów katolickich i chrześcijańs- 
kich, z bezpartyjnymi uczonymi o postępowej, prosocjalistycznej orientacji. 
Współdziałanie to powinno obejmować zarówno wspólną troskę o przestrze- 
ganie metodologicznych reguł i etycznych rygorów uprawiania nauki, o 
jakość procesów kształcenia i wychowania, jak i wspólne przeciwstawienie 
"się wrogim, jawnie antysocjalistycznym i antyradzieckim, a więc w isto- 
cie antynarodowym tendencjom. We wspólnym badaniu przesłanek społe- 
cznego i narodowego postępu, dróg i warunków rozwoju i umacniania so- 
cjalistycznego państwa jest miejsce na różne wzbogacające proces pozn?w- 
czy punkty widzenia. Dialog marksistów i niemarksistów jest w naukach 
społecznych faktem. Przy istnieniu odmienności orientacji metodologicz- 
nych i teoretycznych może się on rozwijać i wzbogacać na płaszczyźnie zgo- 
dności co do humanistycznych i patriotycznych funkcji nauk społecznych, 
wymogów etyki zawodowej uczonego, kryteriów obywatelskiej odpowie- 
dzialności. 

Polityka wyciągniętej ręki, porozumienia i współdziałania z reprezentan- 
, tami konstruktywnie ukierunkowanych arientacji niemarksistowskich nie 
oznacza bynajmniej, abyśmy — jako partia marksistowska — mogli zaak- 
ceptować zasadę ,„pokojowego współistnienia” różnych ideologii i świato- 
poglądów, różnych metodologii w naukach społecznych. Abyśmy wyrzekli 
się obowiązku upowszechniania naukowego i proletariackiego światopoglą- 
du w całym społeczeństwie. Postawa eklektyzmu czy pozornego uniwersa- 
lizmu ideologicznego, podobnie jak indyferentyzm i relatywizm ideowy nie 
są do przyjęcia. 

Dla współdziałania politycznego wystarczy, jeśli ktoś akceptuje i wspiera 
socjalizm, opowiada się za sprawiedliwością społeczną, ludowładztwem, 
zespoleniem patriotyzmu z internacjonalizmem. Ale to na płaszczyźnie ide- 
ologicznej już nie wystarcza. Istotne jest, jak pojmowane i realizowane są 
te naczelne wartości, jak interpretowany jest socjalizm. W walce ideologi- 
cznej obowiązek konfrontacji z zagorzałymi przeciwnikami socjalizmu łą- 
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czy się z wymogiem zachowywania I manifestowania własnej tożsamości, 
potwierdzaniem czynami przynależności do awangardy. To do nas, marksis- 
tów, powinno należeć decydujące słowo w dyskusjach i sporach. N ie ukry= 
wamy, że opowiadając się za dialogiem, walczymy o to, by przeważały w 
nim nasze racje. b i 

W związku z tym krytycznej oceny i samoóceny wymaga ideologiczna 
treść działalności wielu instytucji państwowych, czasopism, wydawnictw, 
zespołów naukowych. Szanując ideowe i moralne motywacje naszych poli- 
tycznych sprzymierzeńców, w tym postępowych katolików, nie możemy je- 
dnak nie przeciwstawiać interpretacjom chrześcijańskim naszej marksis- 
towskiej, klasowej i rewolucyjnej, konkretnohistorycznej wykładni. 

Nie ulega wątpliwości, że w naukowym potencjale, związanym z naszą 
partią, ponieśliśmy straty. Zawsze tak dzieje się w chwilach przełomów. 
Ale zarazem partia oczyściła się z ludzi przypadkowych, chwiejnych, nasta- 
wionych koniunkturalnie. Straciliśmy jednak i ludzi ze wszech miar war- 
tościowych, którzy nie wytrzymali ataku przeciwników. Jeśli się o to zwró- 
cą, myślę, że możemy zgodzić się na ich powrót do partii. Przede wszy- 
stkim zaś powinniśmy z nimi współpracować. 

Patrząc na dane liczbowe, na procenty przynależności do PZPR, widzi- 
my, że stanowimy ciągle liczącą się siłę polityczną i naukową. Co piąty 
psycholog, co czwarty filolog, co trzeci socjolog, historyk, pedagog są 
członkami naszej partii. Prawie co drugi prawnik i filozof, większość po- 
litologów. Różne jest oczywiście rozmieszczenie naszych sił pod względem 
usytuowania w uczelniach. Stąd między innymi konkretny wniosek, że 
w przyszłej działalności trzeba tworzyć nadregionalne zespoły do pracy nad 
określonymi problemami badawczymi. 

Członkowie partii nie są więc grupą nieliczną. Rzecz w tym, aby stała się - 

«ona bardziej jednolita, skonsolidowana zarówno w oddziaływaniu na całe 
środowisko nauk społecznych, jak i w podejmowaniu ważnych tematów ba- 
dawczych. Będą kontynuowane starania, jakie w tym względzie podjęły 
już partyjne zespoły naukowców, skupione przy Wydziale Nauki i Oświa- 
ty Komitetu Centralnego. Ta forma sprawdza się w praktyce. Zespoły za- 
kończyły etap wewnętrznego organizowania się, dokonały oceny sytuacji 
w poszczególnych obszarach nauk społecznych. Obecnie pora na ofensywę 
w celu integracji całego środowiska marksistowskiego. 


Partia i całe środowisko marksistowskich nauk społecznych wiążą niema- 
łe oczekiwania z powołaniem Akademii Nauk Społecznych. Traktujemy ją 
jako głównego koordynatora badań w zakresie nauk społecznych, jako 
główne ogniwo teoretycznego zaplecza partii. Ogniwo, w którym twórczy 
rozwój myśli marksistowsko-leninowskiej zapewni jej szczególną użytecz- 
ność dla ideologicznej i politycznej, społecznej i gospodarczej praktyki 
działania partii i państwa. Nie mniejsze znaczenie mieć będzie Akademia w 
przygotowywaniu wysoko wykwalifikowanych kadr tak dla potrzeb apara- 
tu partyjnego i państwowego, jak i dla marksistowskich nauk społecznych 
1 humanistycznych. Z tych wszystkich względów Akademii Nauk Społe- 
cznych potrzebny jest ofensywny program działania, realizowany przy po- 
parciu i wszechstronnej pomocy wszystkich ogniw partii. 

Jeśli chodzi o komitety uczelniane i zakładowe w dziedzinie nauk spo- 
łecznych, to powinny one czuć się bezpośrednio odpowiedzialne za osiąg- 
nięcia naukowe i poziom dydaktyki. Z tego powinny też być rozliczane . 
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przez instancje wyższego szczebla. Współdziałanie komitetów uczelnianych 
i partyjnych kadr nauk społecznych 'nie może sprowadzać się do ich wyko- 
rzystywania w szkoleniu, w pracy propagandowej i organizatorskiej. 

Komitety uczelniane powinny — na miarę swych wpływów i autorytetu 
— egzekwować od władz uczelni odpowiedni status dydaktyki dyscyplin 
społecznych i humanistycznych w całokształcie procesu nauczania w uczel- 
ni. Nikt nie zastąpi komitetów uczelnianych w programowaniu i koordy- 
nowaniu współdziałania kadry nauk społecznych i pozostałych wykładow= 
ców w procesie ideowo-politycznego i obywatelskiego wychowania studen- 
tów. 

W wielu środowiskach akademickich, w wielu zespołach badawczych, a 
także w składzie wielu organów (senatów, rad wydziałów, rad naukowych 
itp.) członkowie partii stanowią mniejszość. Ale nie jest to bynajmniej 
mniejszość skazana na izolację czy przegraną, na wyłączne wsparcie poli- 
tyczno-administracyjne z zewnątrz. Inna jest sytuacja w tych społecznoś- 
ciach, gdzie ton nadają przeciwnicy polityczni, a stanowiska dziekanów, dy- 
rektorów instytutów, kierowników zakładów zajmowane są nieraz przez lu- 
dzi będących „,po drugiej stronie”. Inna tam, gdzie nie ma grup zorganizo- 
wanych przeciwników, lecz panuje atmosfera zagubienia czy zamętu, apa- 
tii i niemocy. W tym drugim przypadku ogniwa partii nie mogą pozwolić 
sobie na bierność, niedowład działania. Ale nawet tam, gdzie konfrontacja 
ma nadal charakter ostry i bezpośredni, gdzie przewagę liczebną i psycho- 
logiczną ma przeciwnik, nie należy mylić istnienia tego rodzaju barier z re- 
zygnacją z wykorzystania własnych możliwości. 

Miarą siły politycznej nie jest ani hałaśliwość lub manifestacyjność dzia- 
łania (czym zachłystują się przeciwnicy), ani statystyczne kryteria więk- 
szości, lecz posiadanie pozytywnego programu, wyprzedzanie wydarzeń 
i ich skutków, długofalowe działanie uzależnione przede wszystkim od 
zwartości własnych szeregów, dyscypliny i konsekwencji w walce. Nie- 
zbędne minimum, jakiego w trudnej sytuacji muszą wymagać od samych 
siebie organizacje partyjne, polega na egzekwowaniu jednoznacznych po- 
staw partyjnych od swoich członków. Musimy rozliczać członków partii, 
zasiadających w senatach, radach itp. — z tego, jak głosują, jak zacho- 
wują się w sytuacjach wyboru, przezwyciężać wygodnictwo, konformizm 
i oportunizm. Te właśnie słabości tkwią często u źródeł niekorzystnej, 
niepokojącej sytuacji. . 

Szczególna odpowiedzialność spoczywa na tych członkach partii, którzy 
sprawują funkcje kierownicze w instytucjach naukowych, oświatowych, 
propagandowych i wydawnictwach. W wielkiej mierze od ich postawy za- 
leży, by nie były upowszechniane treści sprzeczne z ideałami socjalizmu 
1 światopoglądem naukowym, by do programów i publikacji nie trafiały 
pozycje dwuznaczne lub jawnie wrogie pod względem ideologicznym. Sy- 
tuacja w wielu kierownictwach instytucji naukowych i wielu redakcjach, 
choć nadal skomplikowana, wykazuje symptomy poprawy potwierdzającej 
trafność dotychczasowej linii naszego działania. Ale nadal mamy do czy- 
nienia z wieloma słabościami. Często po prostu brakuje energiczniejszych 
działań ze strony wielu towarzyszy, pracujących w instytucjach nauko- 
wych czy oświatowych socjalistycznego państwa. Członek partii — pracow- 
nik państwowy, wpływający na swym odpowiedzialnym stanowisku na 
kierunek i efekty polityki naukowej, musi mieć poczucie politycznej odpo- 
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wiedzialności za efekty swej pracy. Musi odczuwać potrzebę opierania się 
na organizacjach partyjnych i liczenia się z ich zdaniem. 

Obecna sytuacja wymaga również integracji międzyresortowych środo- 
wisk naukowych pracujących w PAN, w różnych typach uczelni, instytu- 
cjach naukowych, wydawnictwach i redakcjach. Brak tej wzajemnej inte- 
gracji należy do naszych poważnych słabości organizacyjnego typu. Widzi- 
my potrzebę częstszego powoływania wspólnych zespołów złożonych z 
przedstawicieli partyjnego zaplecza naukowego, wojskowych instytucji 


- 


naukowych, uczelni państwowych, Polskiej Akademii Nauk i instytutów | 


resortowych w celu podjęcia ważnych problemów, opracowania diagnoz 
i prognoz w ważnych sferach życia społecznego. 

Dobre w tym względzie doświadczenia niektórych instytucji naukowych 
mogą i powihny być upowszechniane. Pryncypialna i twórcza postawa par- 
tyjnego i wojskowego zaplecza naukowego dowodzi, że przy dobrej orga- 
nizacji pracy naukowej można odnosić liczące się sukcesy w kształceniu 
i wychowywaniu kadr, w badaniach i popularyzacji ich wyników. 

W swoim wystąpieniu poruszyłem trudne, nieraz bolesne problemy. Pod 
Waszym adresem skierowałem w imieniu kierownictwa partii wiele pytań, 
takich, jakie przystoi stawiać na roboczej naradzie. Znając wielu obecnych 
na sali towarzyszy jestem pewien, że dyskusja z pewnością rozszerzy listę 
problemów o zagadnienia ostre i złożone. Jestem przekonany, że dzięki te- 
mu nasza narada przyniesie obfity plon ważnych przemyśleń, propozycji 
i rozstrzygnięć, wywrze znaczący wpływ na umacnianie pozycji marksiz- 
mu-leninizmu w naukach społecznych, w społeczno-politycznej i gospodar- 
czej praktyce naszego ową na dalszy postęp socjalistycznej odnowy. 


O umocnienie maiksizmu leninizmu 
w Polsce* 


MARIAN ORZECHOWSKI 


Ogólnopolska Partyjna Narada Nauk Społeczhych dobiega końca. Jej 
ważkim przesłaniem jest rzetelna, wnikliwa, nie pozbawiona akcentów pole- 
micznych i kontrowersyjnych, ciągle jeszcze niepełna analiza stanu mar- 
ksistowskich nauk społecznych, a także wysunięcie propozycji zmierzają- 
cych do zapewnienia metodologii marksizmu-leninizmu dominującej pozy- 
cji w naukach społecznych, a samym tym naukom właściwej roli w bu- 
dowie socjalizmu, w procesie umacniania jego podstaw, tworzenia mate- 
rialnych i duchowych przesłanek socjalizmu dojrzałego, rozwiniętego. 

Uczestnicy narady określili nie tylko powinności marksistowskich nauk 
społecznych w tworzeniu teoretycznych podstaw budownictwa socjalisty- 
cznego, ale także możliwości i warunki sprostania owym powinnościom. Pa- 
miętać trzeba, że nasza narada jest jednym z ważnych ogniw działań partii 
po IX Zjeździe, działań zgodnych z duchem socjalistycznej odnowy, umac- 
"niania socjalizmu w Polsce. Jest ona nowym, ważnym krokiem zmierza- 
jącym do wypełnienia konkretną, żywą treścią uchwały IX Zjazdu głoszą- 
cej m. in.: „rozwijać teorię marksistowsko-leninowską, zapewnić partii ści- 
słą więż między myślą teoretyczną a codzićnną działalnością, podjąć odpo- 
wiednie działania programowe oraz wewnątrz środowisk nauk społecz- 
nych i politycznych”. Nie zaczynamy więc od samego początku batalii o 
rolę marksizmu-leninizmu, o jego intelektualną hegemonię w życiu ducho- 
wym Polski i Polaków. Toczymy ją nie od dzisiaj. Dotyczy to również nauk 
społecznych. Krok po kroku realizujemy uchwały IX Zjazdu. Wcielając 
w życie konsekwentnie, niekiedy wręcz z.determinacją, linię IX Zjazdu, od- 
notowujemy na tej drodze postęp dostrzegalny, znaczący, ale przecież nie- 
zadowalający, a przede wszystkim niewspółmierny do oczekiwań adresowa- 
nych do nauk społecznych, do aspiracji i rzeczywistych potrzeb tworzenia 
socjalizmu w naszym kraju. Przygotowania do narady, jej przebieg, wnio- 
ski dzisiaj i wczoraj formułowane, wynikające z narady, pozwoliły jednak 
— i właśnie dlatego mówimy o ważnym kroku naprzód — lepiej ocenić stan 
własnych sił, skonfrontować je z czekającymi nas zadaniami. 

Prace nad materiałami narady, nad jej wnioskami i propozycjami, będą 
kontynuowane w Komisji Wnioskowej, w zespołach partyjnych nauk spo- 


* Tekst przemówienia końcowego wygłoszonego w dniu 8.XII.1984 r. na Naradzie 
Nauk Społecznych w Warszawie. 
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łecznych przy Wydziale Nauki i Oświaty KC, w Akademii Nauk Społecz- 
nych, w szkołach wyższych, w instytutach naukowych. Referat, wygłoszo- 
ny w imieniu kierownictwa naszej partii przez towarzysza prof. Henryka. 
Bednarskiego, oraz wnioski stanowiące plon 80 wystąpień w dyskusji będą 
podstawą dalszych działań partii w naukach społecznych. Jesteśmy prze- 
konani, że wyniki narady wywrą właściwy wpływ na kierunek przygo” 
towań do III Kongresu Nauki Polskiej, na działalność badawczą, wydawni- 
- czą, dydaktyczną wszystkich ośrodków nauk społecznych w naszym kraju. 
"Jest naszym wspólnym celem i dążeniem, aby wyniki prac narady były 
impulsem i programem działań wpływających znacząco na umocnienie po- 
zycji marksizmu-leninizmu w polskich naukach społecznych. Aby tak się 
stało, wnioski z narady trzeba przełożyć na język codziennych i długofalo- 
wych działań, a przede wszystkim konsekwentnie, krok po kroku je urze- 
czywistniać. Myślę, że największym nieszczęściem, jakie by mogło nam 
się przydarzyć, byłoby sprowadzanie potrzeby ofensywy, konieczności zdo- 
bywania dominacji przez marksizm-leninizm w naukach społecznych do 
słów, do deklaracji o ofensywie i o dominacji. Mówiono tu bardzo szeroko 
o tym, jakie wyzwania i zadania stawia współczesność przed marksistow= 
skimi naukami społecznymi. Zadania skomplikowane, związane przede 
wszystkim z ich wpływem na rozwiązywanie aktualnych zadań ekonomicz- 
nych, politycznych i ideologicznych, na całokształt ideowo-wychowawczej 
działalności partii i socjalistycznego państwa. Wyraziliśmy jednocześnie 
i jednoznacznie sąd, że fundamentalnym zadaniem marksistowskich nauk 
społecznych jest odkrywanie prawidłowości i mechanizmów rozwoju 
i funkcjonowania formacji socjalistycznej w obecnym stadium jej zaawan- 
sowania i dojrzałości w Polsce, przechodzenia od budowy podstaw socjaliz- 
mu do ich umacniania i tworzenia materialnych i duchowych warunków 
przechodzenia do rozwiniętego, dojrzałego socjalizmu. 


Wiedza o prawidłowościach, o mechanizmach rozwoju społecznego 
kształtuje elementarne, podstawowe i niezbędne przesłanki ludzkiej dzia- 
łalności we wszystkich sferach życia społecznego, określa także potrzeby, - 
interesy, motywy postępowania jednostek i grup społecznych. Czy jesteś- 
my do tych zadań przygotowani? Czy możemy tym wyzwaniom sprostać? 
Gdzie jesteśmy ? Jaki jest rzeczywisty stan marksistowskich nauk społecz- 
nych w Polsce? Na te pytania otrzymaliśmy również odpowiedź wiedzę do- 
tychczasową wzbogacającą i poszerzającą. O dominacji marksizmu-lenini- 
zmu w naukach społecznych mówimy jednak w konkretnej sytuacji, a nie 
w ogóle, w konkretnych warunkach Polski schyłku XX wieku, Polski — 
chcę to wyraźnie zaakcentować — wychodzącej z najgłębszego kryzysu 
społeczno-ekonomicznego, politycznego, ideowego i już konfrontowanej z 
wieloma nowymi wyzwaniami cywilizacyjnymi: demograficznymi, tech- 
nologicznymi, ekologicznymi, kulturowo-ideologicznymi, z niebezpieczeń- 
stwem degradacji społeczno-gospodarczej, trwałego pozostawania w tyle za 
innymi, także za państwami socjalistycznymi, przekształcenia się w owo 
„przedmieście Europy”, o którym na jednym z plenarnych posiedzeń Ko- 
mitetu Centralnego mówił tow. Wojciech Jaruzelski. Z wyzwaniami teraż- 
niejszości i przyszłości musimy więc konfrontować stan nauk społecznych, 
z tego punktu widzenia określać ich zadania. Myślę, że ta właśnie perspek- 
tywa, a w jeszcze większym stopniu bliższa i dalsza przyszłość są najważ- 
niejsze, rozstrzygające. Ale dla otrzymania pełnego obrazu, dla wyważenia 
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właściwej oceny trzeba fakZe uwzględnić perspektywy inne. Dopiero wtedy 
można mówić o tym, jakie miejsce zajmują marksistowskie nauki społeczne 
i jakie stoją przed nimi zadania. Jest to więc perspektywa lat 1944—1945, 
stanu wyjściowego, kiedy marksizm-leninizm stawał się teoretyczną prze- 
słanką budowy podstaw socjalizmu w naszym kraju, przechodzenia od ka 
pitalizmu do socjalizmu. Trzeba uwzględnić perspektywę klęsk i załamań w 
latach 1980—1981 oraz okresu liczenia naszych sił, ich zbierania, konsoli- 
dowania po grudniu 1981 r., po pierwszej Partyjnej Konferencji Teoretycz- 
no-Ideologicznej. Tylko wówczas, kiedy uwzględnimy i zderzymy te wszyst- 
kie perspektywy i punkty widzenia — możemy ferować oceny wyważone, 


sprawiedliwe, możemy dokonywać bilansu markKsistowskich nauk społecz- 


nych w naszym kraju. , 

Wątkiem podstawowym, przewodnim referatów i dyskusji była kwestia 
postawiona jednoznacznie w referacie wprowadzającym tow. Bednarskie- 
go: co i jak robić należy, aby marksistowskim naukom społecznym zapew= 
nić właściwe im miejsce i rangę w życiu społecznym, w tworzeniu socjali- 
zmu, w kształtowaniu świadomości i postaw społecznych? Jesteśmy, jak 
sądzę, co do jednego całkowicie zgodni, niezależnie od zróżnicowanych o- 
cen i odmiennego rozkładania akcentów: zdobywanie przez marksizm-le- 
ninizm dominującej pozycji w naukach społecznych to warunek sine qua 
non spełniania przez nie ich roli, właściwego tworzenia socjalizmu w Pol- 
sce i tworzenia właściwego naukowego socjalizmu, ale to zarazem proces 
długotrwały, złożony, trudny, a nie akt jednorazowy. 


Warto może przypomnieć, że przesłanki dominacji marksizmu-leninizmu 
w naukach społecznych, podobnie jak w życiu duchowym tworzącego so- 
cjalizm narodu, tkwią w. samym marksizmie-leninizmie, wynikają z jego 
charakteru, możliwości twórczych, zdolności odpowiadania na wyzwania 
współczesności. Przesłanki te trzeba jednak nie tylko dostrzegać, ale w 
pełni wykorzystywać, tworzyć odpowiednie i niezbędne warunki domina- 
cji marksizmu-leninizmu. Mówiono o tym w dyskusji wielokrotnie. Szcze- 
gólnie trafnie i celnie, jak mi się wydaje, mówił o tym wczoraj prof. Cac- 
kowski. Przypomnijmy więc jeszcze raz warunki dominacji marksizmu-le- 
ninizmu w naszym życiu społecznym, dominacji rozumianej jako proces. 
Po pierwsze, jest to ideologiczna i teoretyczna tożsamość samych marksi- 
stów-leninistów i marksizmu-leninizmu. Bez zaakcentowania tej tożsamo- 
ści, bez jej obrony, utrwalania w postawach i w wynikach prac badaw- 
czych, w działalności dydaktycznej, nauczycielskiej, przestajemy być po 
prostu sobą. A przestając być sobą — tracimy autorytet, tracimy szanse na 
odegranie właściwej roli w naukach społecznych jako takich. Po drugie, 
jest to integracja, konsolidacja środowisk marksistowskich. Jest to warunek 
niezbędnej ofensywności, zwłaszcza w szkołach wyższych. Po trzecie, jest 
to otwartość na nowe, rzeczywiste, a nie pozorne czy wręcz urojone proble- 
" my naszej rzeczywistości, na wszelkie impulsy i wyzwania, które płyną do 
teorii od praktyki i rozwoju nauki w ogóle. Po czwarte, jest to program 
badawczy, to, co mamy do zaoferowania praktyce społecznej, nauce pol- 
skiej, społeczeństwu, a szerzej — wspólnocie socjalistycznej i marksizmo- 
wi-leninizmowi jako takiemu. Przy owej „podwyższonej barierze odbioru 
społecznego”, o której mówił tow. Cackowski, jest to szczególnie ważne, 
doniosłe, ale także bardzo trudne. I po piąte wreszcie, jest to tworzenie 
niezbędnych warunków miaterialnych funkcjonowania marksistowskich 
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nauk społecznych, warunków związanych z kształceniem kadr, dostępem 
do literatury naukowej, kontaktami międzynarodowymi, możliwościami 
wydawniczymi itd., itd., o czym mówiono i co jest rzeczą niezwykle istotną 
i wręcz fundamentalną. 


Spelnianie przez marksistowskie nauki społeczne ich funkcji wymaga 
nie tylko merytorycznego współbrzmienia z zadaniami budowy socjalizmu, 
zwiększenia ich aktywności, ale zwiększenia także ich efektywności. Drogi 
do tego mogą być oczywiście różne. Ale wśród tych dróg prowadzących do 
zwiększenia efektywności i roli nauk społecznych w procesie budowy so- 
cjalizmu wymienić można: konieczność koncentracji sił i środków na pro- 
blematyce. ograniczonej — tó prawda — ale z punktu widzenia potrzeb 
społecznych decydującej, najważniejszej, rozstrzygającej. Nie można się 
koncentrować — chyba jest to dla nas wszystkich oczywiste — na wszyst- 
kim. Byłaby to sprzeczność. sama w sobie. Dotychczasowa praktyka w wie- 
lu punktach była tej zasady zaprzeczeniem. Myślę, że ten znany naukom 
społecznym dylemat może rozwiązać odpowiednia, trafna formuła progra- 
mów węzłowych, uwzględniających problemy rzeczywiście wybrane, wę- 
złowe. Wydaje się, że naszkicowany w referacie wprowadzającym, apro= 
bowany przez dyskutantów temat węzłowy, mówiący o siłach napędowych, 
prawidłowościach, barierach rozwoju społecznego w procesie przechodze- 
nia od budowy podstaw socjalizmu do rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego, zasługuje na dalsze dyskusje, na dalszą konkretyzację. Ma on kil- 
ka niewątpliwych zalet. Po pierwsze, jest on zgodny z ogólnym celem for- 
mułowanym w Materiałach do dyskusji nad programem perspektywicz= 
nym PZPR, celem, który, jak sądzę, znajdzie wyraz w programie perspek- 
tywicznym na X Zjeździe, zgodny jest ze strategicznymi celami rozwoju 
społeczno-gospodarczego Polski do przełomu wieków i w perspektywie 
pierwszych dziesięcioleci XXI wieku. Po drugie — właśnie tak formułowa- 
ny cel wyznacza rozległą perspektywę badawczą, pozwalającą zespolić pro- 
blemy przeszłości, teraźniejszości i przyszłości, materialnych i duchowych 
przesłanek i warunków kształtowania rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego, problematykę uniwersalnych i narodowych prawidłowości i u- 
warunkowań tego procesu. Po trzecie wreszcie, tak fomrmułowany program 
daje szanse zespolenia wokół jego realizacji wszystkich środowisk marksi- 
stowskich w kraju, „odnalezienia się w nich”, budowania swojej pozycji 
społecznej. Drugi z warunków zwiększonej efektywności nauk społecznych 
to kompleksowy, interdyscyplinarny charakter badań. Idzie tu przede 
wszystkim o konieczność uwzględniania w procesach badawczych rzeczy- 
wistego charakteru rzeczywistości społecznej, działań zmierzających do jej 

łtowania i zmiany oraz procesu jej poznawania. Postulat komplekso- 

ego badania zjawisk i procesów społecznych oznacza odzwierciedlenie w 
metodologii, organizacji, prezentowaniu wyników badań społecznych rze- 
czywistego charakteru tych zjawisk. W postulacie tym zawarte jest prze- 
konanie, że złożonej, wieloaspektowej tkanki rzeczywistości społecznej nie 
można poznać skutecznie przy pomocy instrumentarium jednej tylko dys- 
 ceypliny. Wynika z tego potrzeba badań zespołowych i interdyscyplinar- 
nych, uwzględniania metod badawczych i wyników różnych dyscyplin 
wiedzy, ujmujących to samo zjawisko z różnych punktów widzenia. I trze- 
ci wreszcie warunek to konieczność stworzenia właściwych mechaniz- 
mów wdrażania wyników badań do szeroko rozumianej praktyki. 
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Zadań swych marksistowskie nauki społeczne nie będą właściwie speł- 
niać, jeżeli.nie zostaną stworzone skuteczne mechanizmy wiążące teorię z 
praktyką i praktykę z teorią. Oznacza to między innymi istnienie zorganizo— 
wanego systemu impulsów od praktyki do teorii, konieczność stałego gro— 
madzenia doświadczeń budownictwa socjalistycznego przez wszystkie stru- 
ktury partii i państwa, ich uogólnianie, formułowanie na tej podstawie py- 
tań i problemów, których rozwiązanie staje się warunkiem marszu do przo- 
du. Zakłada to istnienie systemu przekaźników od teorii do praktyki spo— 
łecznej, od ośrodków marksistowskich nauk społecznych, od teoretycznego 
zaplecza partii do instancji partyjnych i państwowych. Stworzenie takich 
mechanizmów, dotychczas albo nie istniejących, albo funkcjonujących 
nieskutecznie, wymaga spożytkowania własnych w tym zakresie doświad- 
czeń, ale także bogatego doświadczenia zgromadzonego w innych krajach 
socjalistycznych, zwłaszcza w ZSRR, NRD, Bułgarii. 

Trzeci z warunków zwiększenia efektywności marksistowskich nauk spo- 
łecznych wymaga bezpośredniego udziału uczonych-marksistów w reali- 
zacji polityki partii, w kształtowaniu świadomości społecznej, w upowsze- 
chnianiu socjalistycznej ideologii — krótko rzecz biorąc — wzbogacenia 
katalogu ról społecznych uczonego marksisty. Doświadczenia naszej partii 
po IX Zjeździe, zwłaszcza po 13 grudnia 1981 r., praktyka konsultacji spo- 
łecznych, poprzedzających każdą prawie decyzję kierowniczych instancji 
partii i rządu, wskazują wyraźnie nie tylko pożytki takiego systemu 
związków między teorią, nauką, opinią społeczną a społeczną praktyką, 
ale dowodzą, że przedsierpniowa praktyka, kiedy najpierw przyjmowano 
założenia, podejmowano decyzje, a następnie szukano dla nich naukowego, 
teoretycznego uzasadnienia i wsparcia, odchodzi stopniowo w przeszłość, 
chociaż nie bez oporów. Partia potwierdziła i ciągle potwierdza, że potrze- 
buje od nauk społecznych ideowej inspiracji, wiedzy rzetelnej, odważnej, 
wskazującej drogi zmiany rzeczywistości, że potrzebuje ludzi zdolnych 
słowem i przykładem wpływać na innych. Ale kiedy o tym mówimy, trzeba 
mieć na uwadze, że istnieje jednak i przysłowiowa druga strona, chyba 
najważniejsza. Wskazywał ją prof. Pajestka. Jest nią jakość nauk spo- 
łecznych, poziom tego, co mogą one zaoferować praktyce. Nie możemy mieć 
w tym zakresie żadnych złudzeń, ponieważ pozbawiły nas ich doświadcze- 
nia lat 1956 i 1970. Przekonaliśmy się wówczas, że bardzo często za uty- 
skiwaniami na decydentów, na polityków, którzy nie korzystają z doświad- 
czeń i osiągnięć nauki, kryje się pustka teoretyczna i badawcza, że mas- 
kują one często fakt, że szuflady tych utyskiwaczy są po prostu puste, że 
w gruncie rzeczy nie mają oni nie do zaoferowania praktyce, w każdym 
razie nic znaczącego. Sądzę, że i ten fakt mieć trzeba także na uwadze. 


Należną rolę marksistowskie nauki społecznę spełnią jedynie wówczas, 
gdy ich rozwojowi towarzyszyć będzie twórczy niepokój, brak samouspo- 
kojenia.i samozadowolenia, wynikających ze złudnego mniemania, że wszy- 
stko jest znane, że marksizm-leninizm ma zawsze i wszędzie gotowe odpo- 
wiedzi na wszystkie pytania, wszystkie wątpliwości. Marksistom potrzebna 
jest odwaga myślenia, jak to formułował wczoraj prof. Baszkiewicz. Tak, 
marksistom polskim rzeczywiście potrzebna jest odwaga myślenia. Zwła- 
szcza dzisiaj potrzebna jest odwaga bycia marksistą, jawnego, odważnego 
głoszenia swoich poglądów, nie tyle wśród swoich, lecz wśród niemar- 
ksistów i antymarksistów. Odwaga, wynikająca z przekonania, że manr- 
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ksizm-leninizm, jak przypomniał ło na pierwszej Ogólnopolskiej Partyjnej 
Konferencji Ideologiczno-Teoretycznej I sekretarz KC PZPR, jako nauka 
i filozofia współczesności przynosi wyzwolenie, sprawiedliwość społeczną, 
postęp, pokój, że był i jest zaczynem rewolucji społecznych. Potrzebna jest 
odwaga wynikająca z ideowej i teoretycznej pewności, że bez marksizmu- 
„leninizmu, jako oręża poznawania i przeobrażania świata, socjalizmu zbu- 
dować i utrwalić nie można Marksistom potrzebna jest, jak mówił tow. 
Baszkiewicz, odwaga w myśleniu o przyszłości, ale przede wszystkim o te- 
raźniejszości. Odwaga zatrzymująca się na progu współczesności z jej po- 
wikłanymi problemami przestaje nią być, traci swoją wartość i cenę. 
Myślę, że właśnie do współczesności, przede wszystkim do jej problemów, 
można odnieść przytaczane już wielokrotnie słowa Engelsa, że im bez- 
względniej, bezstronniej zachowuje się nauka, tym bardziej jest zgodna 
z interesami i dążeniami robotników. Wyrazem takiej odwagi, a zarazem 
powrotu do elementarnych prawd marksizmu-leninizmu, jest ujmowanie 
współczesnej nam rzeczywistości społeczno-ekonomicznej, politycznej i ide- 
ologicznej w kategoriach stosunków i typów własności, struktur klaso- 
wych, klasowych interesów, zgodności i sprzeczności, walki klasowej 
i sojuszu klasowego, stale i nieuchronnie rodzących się sprzeczności w ba- 
zie i nadbudowie. j 

I wreszcie: intelektualna dominacja marksizmu-leninizmu w naukach 
społęcznych nie może być wynikiem żadnego aktu nadania, administracyj- 
nej decyzji. 

Zdobywać ją trzeba w procesie walki, ale także i porozumienia. Linia 
strategiczna IX Zjazdu, wzbogacana na kolejnych plenarnych posiedze= 
niach Komitetu Centralnego, a zwłaszcza na VII, XII, XIII, XVII plenar= 
nych posiedzeniach KC, dotyczy także środowisk twórczych, w tym nauko-= 
wych. Sądzę, że niewątpliwym osiągnięciem narady jest właśnie konkre= 
tyzacja tej linii, wskazanie w wystąpieniach partyjnych i bezpartyjnych 
uczestników narady na jej przejawy i płaszczyzny. Wydaje się, że trzeba 
kontynuować ten właśnie nurt rozważań, tak ważki ze względów nie teore- 
tycznych, a politycznych. Warunkiem właściwej realizacji linii walki i po- 
rozumienia jest i odwaga bycia w środowisku, nawet wówczas, gdy jest ono 
wrogie czy tylko neutralne. Myślę, że warto zauważyć, że walka ideowa, 
teoretyczna konfrontacja, ścieranie się poglądów są też formą więzi ze 
środowiskiem. Najgorsza, najniebezpieczniejsza jest właśnie głucha nięna- 
wiść i zimna obojętność. Wielokrotnie też jako partia, jako jej kierownie- 
two, dawaliśmy dowody wiary w rozsądek większości przedstawicieli nauk 
społecznych w Polsce, ich trzeźwość polityczną, pragnienie jak najlepszego 
służenia ojczyźnie, narodowi. Ci, którzy chcą być naszymi politycznymi 
przeciwnikami, którzy czynią z uniwersyteckiej katedry trybunę antypań- 
stwowej, antysocjalistycznej. propagandy, stanowią przecież mniejszość — 
krzykliwą, wojowniczą, ale mniejszość, która milknie albo przycisza głos, 
gdy my zaczynamy mówić pełnym głosem. 

Tego rodzaju myśli i wątki snuć można długo. Sądzę, że wrócić warto 
do tego, co powiedziałem na początku: nasza narada jest ważnym kro- 
kiem na drodze przywracania właściwej pozycji marksizmowi-leninizmowi 
w naukach społecznych, w naszym życiu społecznym, ale tylko krokiem. 
Trzeba go kontynuować, poszerzać, pogłębiać. 


Nowe Drogi — 4 


Sprostać wymogom 
rozwiniętego socjalizmu 


Wybrane problemy aktualnej teorii, 
strategii i taktyki KPZR* 


KONSTANTIN CZERNIENKO 


Do tradycji naszej leninowskiej partii należy dostarczanie w każdym 
wielkim, przełomowym, historycznym momencie krótkiej, lecz treściwej 
formuły teoretycznej, wyrażającej istotę nadchodzącego etapu, specyfikę 
nowych zadań oraz formułowanie haseł politycznych, które umożliwiają 
łączenie najnowszych wniosków teorii rewolucyjnej z praktyczną działal- 
nością mas, koncepcji i woli partii — z myślami i wolą milionów. 

Dzisiaj nasz kraj znajduje się na początku etapu rozwiniętego socjalizmu. 
Wejście w ten etap jest zgodne z prawidłowym wynikiem wytężonej dzia- 
łalności twórczej partii i narodu, z rezultatami pracy dziesięcioleci, z któ- 
rych mamy prawo być dumni. Jednocześnie jest to także początek wiel- 
kiego i złożonego zwrotu ku rozwiązywaniu zadań doskonalenia zbudowa- 
nego u nas socjalizmu. 

Wyrażone w tej wnikliwej definicji polityczne, ideowo-teoretyczne i me- 
todologiczne podejście do zasadniczych problemów dalszego rozwoju socja- 
lizmu oraz zbliżania się do komunizmu stało się podstawą prac nad nową 
redakcją Programu KPZR, która ma być przedyskutowana i zatwierdzona 
na najbliższym XXVII Zjeździe partii. Z założeniami tego programu będą 
uzgadniane także plany ekonomicznego i społecznego rozwoju kraju w 
dwunastej pięciolatce oraz w dłuższej perspektywie. 

Przygotowując się do zjazdu, partia uważa za konieczne wszechstron- 
ne uświadomienie sobie już przebytej drogi, sformułowanie ścisłej, nauko- 
wej oceny obecnej sytuacji, doprowadzenie do świadomości każdego ko- 
munisty, każdego obywatela Związku Radzieckiego całego nowatorstwa 
i złożoności wypływających z tego zadań, rozbudzenie potrzeb ich twór- 
czego rozwiązywania. | 


. © Artykuł sekretarza generalnego KC KPZR opublikowany w grudniu 1984 r. w 
n-rze 18 organu teoretycznego i politycznego KC KPZR „Kommunist”, 
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Podstawę strategii i taktyki KPZR w obecnych warunkach stanowi 
marksistowsko-leninowska koncepcja rozwiniętego socjalizmu jako odręb- 
nego, obiektywnie koniecznego etapu pierwszej fazy komunistycznej for- 
macji społeczno-ekonomicznej. Koncepcja ta, będąca rezultatem głębokiej 
analizy doświadczenia naszej partii i innych bratnich partii, a także re- 


_ aliów oświatowych, stanowi wybitny wkład do teorii naukowego socjaliz- 


mu. | h 
W sensie metodologicznym tworzenia koncepcji rozwiniętego Sso- 
cjalizmu, jej „żywą duszą” jest dialektyka materialistyczna, nauka o roz- 
woju. Właśnie aspekt rozwoju daje klucz do rozumienia tej koncepcji nie 
jako zbioru tez, które pozostaje jedynie zatwierdzić, lecz jako ustawicznie 
wzbogacanego w sposób twórczy systemu poglądów, jako instrumentu po- 
znawania i przeobrażania socjalistycznej rzeczywistości. Na tym polega 
istota sprawy. 

To właśnie dzięki nauce o rozwoju Marks i Engels opracowali naukowy 
sposób pojmowania historii ludzkości, dostrzegli w niej obiektywny, zgod- 
ny z zasadami rozwoju proces, w którym żaden etap nie następuje wcześ- 
niej, zanim nie dojrzeją konieczne do tego przesłanki materialne i du- 
chowe. Koncepcja rozwoju leży u podstaw sformułowanej przez Marksa 
i Engelsa tezy o potrzebie socjalistycznego przeobrażenia społeczeństwa, 
ich nauki o dwóch fazach jednej komunistycznej formacji. Z tego założe- 
nia wychodził także Lenin, opracowując teorię rewolucji socjalistycznej, 
okresu przejściowego, prawidłowego wznoszenia się socjalizmu po szczeb- 
lach jego dojrzałości społeczno-gospodarczej. 

Również dziś, właśnie z tych pozycji, uogólniając wszystko, co jest 
z gruntu nowe w nauce i praktyce w ostatnich dziesięcioleciach, partia sfor- 
mułowała cały zestaw idei, które wzbogaciły współczesną teorię socja- 
lizmu. Podstawowy wniosek, jak to już mówiłem wcześniej, polega na 
tym, że zanim przystąpi się do rozwiązywania zadań dotyczących bezpo-= 
średnio budowy komunizmu, trzeba przebyć historycznie długi etap roz- 
winiętego socjalizmu. | 

Wniosek ten ma dla nas zasadnicze znaczenie zarówno pod względem teo- 
retycznym, jak i politycznym. Pozwala on, po pierwsze — na dokonanie 


, naukowo uzasadnionego, wolnego od cienia utopii zdefiniowania osiągnię- 


tego przez nasze społeczeństwo stopnia dojrzałości społeczno-ekonomicznej, 
specyfiki przeżywanego przez nas momentu; po drugie — na uściślenie 
wyobrażeń o treści i czasie trwania fazy socjalistycznej, o niezbędnych 
przesłankach przechodzenia do komunizmu; po trzecie — na twórcze odno- 
wienie na tej podstawie strategii i taktyki KPZR z uwzględnieniem za- 
równo najbliższej przyszłości, jak i odległej perspektywy komunistycznej, 
na sformułowanie konkretnych zadań oraz mobilizowanie mas do ich wy- 
konania. 

Niezwykle ważne jest to, że ten wniosek skłania do realistycznej oceny 
zarówno naszych ogromnych osiągnięć, jak i istniejących niedociągnięć, do 
oceny nie wyolbrzymiającej, lecz i nie pomniejszającej znaczenia zarówno 
jednych, jak i drugich. Taka ocena zobowiązuje także do odpowiednich 
działań praktycznych. | 
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Siłą naszej teorii jest jej prawdziwość, jej zgodność z obiektywnym bie- 
giem spraw. Odnosi się to w pełni także do metodologii stanowiącej oręż 
komunistów, który Lenin nie darmo nazywał „rewolucyjną dialektyką 
marksistowskiego realizmu”. Rozpatrywanie rzeczywistości w całej jej 
konkretnej różnorodności, wielopłaszczyznowości i jej kontrowersyjności, 
w stałym ruchu, w rozwoju od niższego do wyższego, jest głównym 
przykazaniem dialektyki. Widzimy więc, że rzeczywistość społeczeństwa, 
które wkroczyło w etap rozwiniętego socjalizmu, stanowi nacechowa- 
ne sbrzecznościami połączenie zarówno wielkich, prawdziwie histo- 
rycznych osiągnięć w twórczym, socjalistycznym działaniu, trwale ugrun= 
towanych w naszym życiu pierwiastków ogólnokomunistycznych, jak i nie 
rozwiązanych zadań dnia dzisiejszego, a także problemów odziedziczonych 
po dniu wczorajszym, takich, które w zasadzie mogły być rozwiązane wcze- 
śniej w poprzednich stadiach naszego rozwoju. 

Nasz kraj poszedł daleko naprzód w ramach pierwszej fazy komunizmu. 
Udowodniliśmy 'w praktyce, że droga socjalizmu to droga rzeczywiście 
radykalnego rozwiązania sprzeczności, które były w ciągu stuleci źród- 
łem stałych zaburzeń i wstrząsów społecznych. 


Obecnie społeczeństwo radzieckie stanowi ukształtowany system socjali- 
stycznych stosunków społecznych, które ekonomicznie, politycznie i ideolo- 
gicznie zespalają w jedną całość klasę robotniczą, chłopstwo kołchozowe, 
inteligencję ludową, wszystkie narody i narodowości kraju. Powstanie 
takiego systemu stosunków — jak stwierdził XXVI Zjazd KPZR — o- 
twiera szerokie możliwości zakończenia przebudowy wszystkich sfer życia 
spoleczeństwa na zasadach kolektywistycznych, z natury rzeczy właści- 
wych socjalizmowi. 


Wkroczenie w etap rozwiniętego socjalizmu stanowi wielką zdobycz na- 
rodu radzieckiego. Jednazże nie oznacza ono, że obecnie w całym na- 
szym Życiu, w każdej, nazwijmy to, „komórce” organizmu społecznego 
całkowicie, konsekwentnie i bezwzględnie przestrzegane są wszystkie soc- 
jalistyczne normy i zasady. Jak wiadomo, tego jeszcze nie osiągnęliśmy, 
nie wszystkie zadania i problemy zostały u nas rozwiązane zgodnie z wy- 
mogami rozwiniętego socjalizmu. Na tym polega wspólny mianownik tych 
różnorodnych problemów, o których myśli dziś partia, jej Komitet Central- 
ny. 

Tak jest w istocie. Weźmy na przykład sferę gospodarki. Jej oblicze 
„współczesne określają w coraz większym stopniu zjednoczenia, przedsię- 
biorstwa wyposażone w nowoczesną technikę i technologię, odznaczające 
się racjonalną organizacją i wysoką wydajnością pracy, wysoką i oszczędną 
efektywnością produkcji. Są to te ogniwa naszej gospodarki narodowej, o 
których można powiedzieć, że jako całość znajdują się na poziomie odpo- 
wiadającym wymogom rozwiniętego socjalizmu. Są to realne zalążki przy= 
szłości, które powinny się mnożyć i umacniać wraz z rozwojem rewolucji 
naukowo-technicznej, integracji naukowo-produkcyjnej i rolno-przemysło= 
wej, w miarę upowszechniania najlepszych doświadczeń w całym systemie 
gospodarki narodowej. 


Równocześnie niemało jest u nas przedsiębiorstw wyposażonych w prze- 
starzały już sprzęt techniczny i stosujących technologie dnia wczorajszego; 
a są i takie, w których przeważa praca ręczna, nie wymagająca kwalifika- 
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cji, którą, jak wiadomo, wykonują u nas Jeszcze miliony ludzi. Oznacza to, 
że aspekty materialno-techniczny i organizacyjny znajdują się tu, posługu- 
jąc się językiem dialektyki, w określonej sprzeczności z jej charakterem 
społeczno-ekonomicznym, o którym decyduje własność społeczna. 

Jest to realna sprzeczność okresu, jaki obecnie przeżywamy. Rozwiązać 
ją to znaczy „podciągnąć” odcinki pozostające w tyle do poziomu przo- 
dujących, zwłaszcza w takich dziedzinach, jak rolnictwo, budownictwo, sfe- 
ra usług, podniesienie efektywności całej gospodarki narodowej, osiągnięcie 
radykalnego przełomu w zakresie intensyfikacji wszystkich gałęzi gospo- 
darki. Takie właśnie zadanie postawiła partia na XXVI Zjeździe KPZR 
oraz na późniejszych posiedzeniach plenarnych KC. 


Określone różnice w poziomie dojrzałości socjalistycznej w stopniu reali- 

zacji wysokich norm socjalizmu, wykorzystywania jego ogromnych możli- 
wości, występują także w niektórych innych dziedzinach naszego życia. Nie 
jest przecież tajemnicą, że wzory świadomego stosunku do pracy, do soc- 
jalistycznej własności wciąż jeszcze sąsiadują u nas z niedbałością, nie- 
gospodarhością, dążeniem ludzi do osiągania dobrobytu kosztem innych, 
kosztem społeczeństwa, wręcz wykorzystywaniu we własnym interesie de- 
ficytu poszczególnych towarów konsumpcyjnych, niedociągnięć systemu 
kontroli nad miarą pracy i miarą spożycia. Wszystko to wymaga daleko 
idącego udoskonalenia mechanizmu gospodarczego, ulepszania systemu po- 
działu, dalszego umacniania ładu i dyscypliny, większej efektywności pra- 
cy ideowo-wychowawczej. 
-" Również w sferze społecznej istnieją niełatwe problemy, wywoływane 
przez odrębności specyficznych interesów różnych klas i grup ludności oraz 
konieczność ich optymalnego zharmonizowania. Istnieją one także w sfe- 
rze politycznej, gdzie, jak stwierdzano na plenum KC KPZR w kwietniu 
1984 r. — czeka nas przezwyciężanie pewnej niezgodności między nie- 
zwykle bogatymi możliwościami naszej demokracji, przede wszystkim rad, 
a ich realnym wykorzystywaniem w praktyce. Istnieją one również w sfe- 
rze stosunków narodowościowych, bowiem rozwiązanie problemu narodo- 
wościowego w tej postaci, w jakiej odziedziczyliśmy go, jako pozostałość 
kapitalizmu, nie oznacza ani tego, że kwestia ta przestała istnieć, ani tego, 
że udało się nam już wyeliminować przeżytki przeszłości w psychice ludzi, 
przejawy partykularyzmu czy narodowej ograniczoności. 


Rozwiązanie całego zespołu wielkich i złożonych problemów, które ze 
względu na swoje pochodzenie i charakter należą do różnych szczebli 
pierwszej fazy komunizmu, stanowi właśnie treść wielopłaszczyznowej 
pracy, którą partia określa jako doskonalenie zbudowanego u nas socjaliz- 
mu. Wydaje się, że to i owo trzeba będzie nie tylko uzupełniać, lecz tak- 
że poprawić. Lenin nie wykluczał takiej możliwości, wskazując, że „nie- 
raz jeszcze wypadnie nam uzupełniać, poprawiać, zaczynać od początku”. 

Podsumowując dzisiaj przebytą drogę, formułując nowatorskie w swej 
treści idee, sięgamy wciąż na nowo do niewyczerpanej spuścizny leninow- 
skiej, znajdując w niej pokłady myśli, będących źródłem twórczego impulsu 
= mlask rozumienia zarówno przeszłości, jak i teraźniejszości i przy- 


Zastanawiając się nad szczegółowymi cechami naszej rewolucji, Lenin 
doszedł w jednej ze swych ostatnich prac do wniosku, że „przyjmując ogól- 
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ną prawidłowość rozwoju dziejów świata bynajmniej nie wyl:zluczamy, lecz 
przeciwnie, zakładamy poszczególne fazy rozwoju, które odznaczają się 
bądź swoistością formy, bądź swoistą kolejnością tego rozwoju”, stanowią 
„odmiany zwykłego porządku historycznego”. Przez „zwykły porządek” 
rozumiał osiągnięcie takiego poziomu rozwoju sił wytwórczych i kultu- 
ry, który jest potrzebny dla stworzenia socjalizmu. Jak stwierdzał Lenin, 
takiego poziomu w pełnym znaczeniu w carskiej Rosji nie było. Zwycię- 
stwo Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej uczyniło nasz 
kraj od razu krajem najbardziej przodującym pod względem politycznym. 
Zmiany porządku historycznego, zgodnie z ideą Lenina, polegały na tym, 
że robotnicy i chłopi najpierw zdobyli władzę, aby potem już na jej pod- 


stawie przezwyciężyć zacofanie materialno-techniczne, podźwignąć siły 


wytwórcze kraju na najwyższy poziom światowy. Niektóre nasze obecne 
problemy i trudności są historycznie związane właśnie z tym, że na razie 
nie wszystkie zadania, wywołane tymi odmianami „zwykłego trybu”, zo- 
stały rozwiązane do końca. Ich całkowite rozwiązanie otwiera szerokie po- 
le dla ujawnienia wyższości socjalizmu we wszystkich dziedzinach życia 
społecznego, dla stopniowego przechodzenia do komunizmu. 


Doskonalenie naszego społeczeństwa zakłada oczywiście, że dzisiaj po- 
winniśmy pracować lepiej niż wczoraj, a jutro — lepiej niż dzisiaj. Ale sa- 
mo to już nie wystarcza. Sprawa nie sprowadza się do.tego, aby, jak to 
się zwykło mówić, „uczcić” wkroczenie w etap rozwiniętego socjalizmu. 
Ważniejsze jest określenie samego charakteru wymogów, jakie stwarzają 
nowe warunki, konkretne założenia i cele, ściśle zharmonizowane z realia- 
mi osiągniętego stopnia i obliczone przede wszystkim na dostrzegalną 
perspektywę. 

W wyniku całego naszego poprzedniego rozwoju, w toku ogromnej 
twórczej pracy partii i narodu w zakresie realizacji uchwał XXVI Zjazdu 
KPZR oraz późniejszych posiedzeń plenarnych KC, wyszliśmy na takie po- 


' zycje, z których możemy i powinniśmy kroczyć naprzód, nastawiając się na 


najwyższe, stwarzające największe wymagania wyobrażenia o socjalizmie, 
opracowane przez teorię naukową. Na tym polega istota głębokich przemian 
jakościowych, które dojrzały we wszystkich sferach życia naszego społe< 
cz” ństwa. 

Jakie są główne punkty orientacyjne, według których powinniśmy wy-' 
tyczać swoją generalną linię doskonalenia naszego socjalistycznego społe- 
czeństwa? Stawiając takie pytanie, zdajemy sobie doskonale sprawę, że 
w grę może wchodzić pogłębianie i konkretyzowanie naszych wyobrażeń 
tylko w granicach uściślonych faktów i w pełni ukształtowanych tenden- 
cji. Działając w duchu wskazań marksistowsko-leninowskich, bez żad- 
nych prób spekulatywnego konstruowania szczegółowych prognoz, partia 
w ostatnich latach wzbogaciła swój arsenał teoretyczny i polityczny o te- 
zy, „które pozwalają wyraźniej dostrzegać ogólną linię rozwoju, precyzyj- 
niej wytyczać drogę ku przyszłości. 

Wysiłki partii zmierzają przede wszystkim w kierunku doprowadzenia do 
końca intensyfikacji gospodarki kraju na gruncie znacznego przyspieszenia 
postępu naukowo-technicznego, a także wszechstronnego doskonalenia i u- 
lepszania form i metod socjalistycznego gospodarowania. Tylko w ten spo- 
sób może być stworzona najbardziej przodująca, odpowiadająca szerszym 
kryteriom rozwiniętego socjalizmu baza materialno-techniczna, a w konse- 
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kwencji może być zapewniony jakościowo nowy poziom Życia narodu ra- 
dzieckiego. 

Będziemy przyczyniać się ze wszech miar do pogłębiania procesów, które 
prowadzą do kształtowania się bezklasowego społeczeństwa socjalistyczne- 
go, do dalszego rozkwitu i zbliżania się narodów, dążyć do tego, aby stosun- 
ki społeczne były wszędzie i zawsze kształtowane w ścisłej zgodności z wła- 
ściwą socjalizmowi zasadą sprawiedliwości społecznej. 

Naszą główną wytyczną w rozwoju systemu politycznego jest urzeczywi- 
stnianie w pełni socjalistycznej samorządności narodu. Pojmujemy ją jako 
taki demokratyczny system zarządzania sprawami społeczeństwa i państwa, 
który, według słów Lenina, działa nie tylko dla ludzi pracy, ale i za po- 
średnictwem ludzi pracy. Będzie to wymagało oczywiście dalszego zwięk- 
szania roli partii, jakościowego podnoszenia poziomu partyjno-politycz- 
nego kierowania społeczeństwem. | 

Osiągnięcie wysokiego poziomu rozwoju gospodarczego i społeczno-poli- 
tycznego jest niemożliwe bez opierania się na głębokiej wiedzy, na wy- 
sokiej świadomości i kulturze ludzi pracy. Jednocześnie tworzenie nowych 
warunków produkcyjno-gospodarczych, społecznych i politycznych w osta- 
tecznym wyniku powinno zapewnić harmonijny rozwój człowieka. Wszech- 
stronny rozwój jednostki był i pozostaje naszym najwyższym celem. Jed- 
nocześnie pamiętać przy tym trzeba, iż miarę wszechstronności tozwoju 
każdego określa się poprzez miarę wszechstronnego rozwoju wszystkich, 
a to zależy od osiągniętego poziomu społeczno-gospodarczej dojrzałości spo- 
łeczeństwa, od jego możliwości materialnych i kulturalnych. 

Przyswojenie sobie przez wszystkich ludzi pracy prawdziwie nowator- 
skich, głęboko twórczych wniosków i wskazówek partii oznacza w istocie 
zmianę orientacji świadomości społecznej. Znaczenie zmierzającej do te- 
go celu pracy ideowo-wychowawczej i propagandowej jest wyjątkowo du- 
że. Rozwój świadomości ludzkiej, łączenie najnowszych idei naukowej te- 
orii socjalizmu z twórczością społeczną narodu słusznie traktowaliśmy 
i traktujemy nadal jako ogromną zaletę naszego ustroju, jako obfite źródło 
twórczej i społecznej aktywności mas. Dlatego absolutnie konieczne jest . 
kształtowanie wyraźnego rozumienia przez każdego człowieka radzieckiego 
skali i złożoności wyłaniających się zadań, gotowości i umiejętności wyko- 
nywania ich, działając energicznie, z inicjatywą, z maksymalnym rezulta- 
tem. 

Jednocześnie należy pamiętać stale o tym, że chodzi nie tylko o, żeby 
tak powiedzieć, teoretyczne przyswojenie sobie nowych idei. Sprawą ży- 
wotnie ważną jest doprowadzenie do tego, aby w imię tych idei rozwija- 
na była cała praca partii, orginów radzieckich i gospodarczych, organizacji 
społecznych, a przy tym na wszystkich poziomach i powszechnie. Na tym 
polega polityczny sens uchwał dotyczących zasadniczych zagadnień roz- 
woju gospodarczego, powziętych przez KC KPZR i rząd w ostatnim czasie. 
Z tego takżę punktu widzenia Komitet Centralny partii, Biuro Polityczne 
KC podeszły do zasadniczych problemów działalności rad, związków zawo- 
dowych, Komsomołu, kontroli ludowej i związków twórczych. 

Z powyższego wynika, że doskonalenie rozwiniętego socjalizmu stanowi 
całą epokę historyczną. Będzie ona miała swoje konkretne szczeble, swoją 
kolejność zadań, swoje terminy. Jednakże rozwiązywać dojrzałe pierwszo- 
planowe problemy należy już dzisiaj, niezwłocznie, wprowadzając ogólne 
wskazówki jakościowe do planów następnej pięciolatki, : 
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Wszystko to znajduje swoje odzwierciedlenie w nowej redakcji Progra= 
mu KPZR. Wnosząc do niego poprawki, podyktowane  ugruntowanym 
w partii duchem politycznego i naukowego realizmu, tym samym określa- 
my bardziej precyzyjnie perspektywy wkroczenia w okres bezpośredniego 
budownictwa komunistycznego. „Ścisłe rozróżnianie etapów, różnych w 
swej istocie, trzeźwe badanie warunków ich przebiegu — pisał Lenin — nie 
oznacza bynajmniej odsuwania w nieskończoność ostatecznego celu, nie 
oznacza wcale zwalniania z góry tempa swego marszu”. Tę leninowską za- 
_sadę metodologiczną uwzględniamy w pełni. 

Twórcy naszej nauki traktowali komunizm nie tylko jako ideał i pe- 
wien ostateczny stan, lecz przede wszystkim jako „rzeczywisty ruch...”. Do- 
skonalenie rozwiniętego socjalizmu jest właśnie rzeczywistym zbliżaniem 
się do komunizmu. Innej drogi do niego nie ma. 

Wielki pośpiech, wybieganie w przyszłość, wynikające z uproszczonego 
wyobrażenia o tej drodze, jest równoznaczne, jeżeli zastanowimy się, 
z niczym innym, jak z próbą odłożenia na jutro tego, co można i należy 
zrobić dzisiaj. Nie jest to działanie w sposób leninowski, to nie po bol- 
szewicku. Przecież za polityczną gadaniną, którą Lenin potępiał, najczęś- 
ciej kryje się zamiar, choćby nawet podyktowany szlachetnymi pobudka- 
mi, zaliczenia naszych dzisiejszych niedociągnięć i zaniedbań do kategorii 
naturalnych satelitów socjalizmu, od których można się uwolnić dopiero 
w pełnym komunizmie. Takie podejście obniża poziom wymagań stawia- 
nych wobec socjalizmu i wobec komunizmu, zaciera ogromne, według słów 
Lenina, różnice między nimi. 

Nie chodzi zatem o zwolnienie tempa naszego zbliżenia się do komu- 
nizmu, lecz o jego przyspieszenie, jednakże o przyspieszenie realne, fak- 
tyczne, kiedy wysuwa się realne cele i wykorzystuje realne środki do ich 
osiągnięcia. 

Mamy wszystko, co jest niezbędne do efektywnego rozwiązania nowych 
zadań. I co najważniejsze — po naszej stronie jest „przewaga wynikająca 
z sytuacji partii, która dobrze zna swoją drogę...”. 
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Wskazując na wielopłaszczyznowość procesu doskonalenia rozwiniętego 
socjalizmu, zwracamy tym samym uwagę na kolosalny zakres pracy, 
którą mamy przed sobą. Jest rzeczą zrozumiałą, że określenie dokładnej da- 
ty jej zakończenia byłoby nierozsądne. Terminy będą wyznaczane przez 
wyniki pracy narodu radzieckiego. Będą one w decydującym stopniu 
określane przez to, jaki osiągnięto poziom rozwoju, jaki stopień rozwoju 
osiągnęła gospodarka narodowa. 


Nie powinno się także zapominać o tym, że wypadło nam żyć i pracować 
w świecie pełnym problemów i sprzeczności. W tym kontekście należy 
' przede wszystkim skoncentrować uwagę również na gospodarce. Jest ona 
materialną podstawą naszego potencjału obronnego, wszystkich naszych 
wysiłków zmierzających do zapewnienia bezpieczeństwa i pokojowych 
warunków pracy narodu radzieckiego. Im lepsze będą wyniki naszej dzia- 
łalności gospodarczej u siebie w domu, tym większy nasz wkład zdołamy 
wnieść do współpracy gospodarczej z bratnimi krajami socjalistycznymi, 
tym owocniejsza będzie ta współpraca zarówno dla nas, jak i dla na- 
szych sojuszników, dla całego świata socjalistycznego. 
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A w ogóle, opracowując naszą, Że tak powiem, globalną strałeglę w po* 
lityce zagranicznej, kierujemy się, zawsze powinniśmy się kierować, my* 
ślą o tym, że największy wpływ na rozwój sytuacji międzynarodowej i na 
historię świata wywieramy przez nasze sukcesy gospodarcze. Jednym sło- 
wem, budownictwo gospodarcze — przytaczając tu słowa Lenina — to dla 
nas „główna polityka”. 

Stan naszej gospodarki, jej osiągnięcia, problemy i trudności — wszyst= 
ko to będzie rzecz jasna przedmiotem wnikliwej dyskusji na XXVII Zjeź- 
dzie partii. Zjazd uogólni wyniki gospodarczego postępu kraju w okresie 
sprawozdawczym, dokona podsumowania tego, co wykonano i czego nie 
zrealizowano w pełni, wytyczy zadania rozwoju gospodarki narodowej 
na następny okres pięcioletni oraz do końca stulecia. Przy tym liczne prob- 
lemy gospodarcze, w tym wielkie, mające zasadnicze znaczenie, umiesz- 
cza się tym razem na porządku obrad zjazdu nie tylko dlatego, że czas 
doprowadził nas do kalendarzowej granicy, oddzielającej jedno pięciole= 
cie od drugiego. 

Gospodarka naszego kraju zbliżyła się bezpośrednio de poziomu, na 
którym zwroty i przemiany jakościowe w niej stały się, że tak powiem, 
żywotną koniecznością. Odpowiednio do tego przygotowywanie się do 
zjazdu będzie dla partii przygotowywaniem się do dokonania głębokiej 
oceny zarówno istoty przemian, jakie zarysowały się w gospodarce naro- 
dowej, jak i stwarzanych przez nie bliższych i długookresowych per- 
spektyw. 

Dzisiaj styl naszych myśli i działań związanych z gospodarką powinien 
być determinowany przez koncepcję rozwiniętego socjalizmu, powinien od- 
powiadać zawartemu w niej wymogowi realizmu. Co to znaczy? 

Niezwykle ważne jest realistyczne podejście do problemu, co może, 
a czego nie może dać gospodarka w ramach pierwszej fazy formacji komu-= 
nistycznej. Niedopuszczalne jest nastawianie się na cele nieosiągalne, na- 
wet jeśli są one atrakcyjne. Za takie oderwanie się od nauki marksistow= 
sko-leninowskiej i od życia lub, innymi słowy, za woluntaryzm nieuchron- 
nie trzeba będzie zapłacić. Niedopuszczalne jest jednak popadanie również 
w drugą skrajność, to znaczy jakiekolwiek niedocenianie możliwości gospo- 
darki socjalistycznej, stawianie przed nią zadań, biorąc za punkt wyjścia 
zaniżone wyobrażenia o jej sile twórczej. Jest to także stanowisko nie 
do przyjęcia, niegodne marksistów-leninistów, obce samemu rewolucy jne- 
mu duchowi społeczeństwa socjalistycznego. 


W naszych działaniach gospodarczych nie powinno być miejsca dla wą- 
skiego praktycyzmu, ograniczającego się do wydarzeń bieżących, obawiają= 
cego się wielkich idei i celów. A przecież nie jest tajemnicą, że uwagę 
niektórych towarzyszy pracujących w gospodarce narodowej pochłaniają 
niekiedy całkowicie problemy jednostkowe, doraźne. Podwójnym złem 
jest usprawiedliwianie fałszywie rozumianych wymagań realizmu, podej= 
ścia do gospodarki, cierpiącego na brak horyzontów i brak śmiałości poglą= 
dów. Nie można, rzekomo, zamykać oczu na trudności i problemy, których 

„mamy dzisiaj tyle, że lepiej nie snuć wielkich planów na przyszłość. War- 
to przypomnieć, jak reagował Lenin na tego rodzaju, że tak się wyrażę, 
„realizm”: ,,...kiedy pojawiają się wielkie plany, obliczone na wiele lat, nie» 
jednokrotnie znajdują się sceptycy, którzy powiadają: gdzież num do obli- 
czania na wiele lat, daj Boże, abyśmy zrobili chociaż to, co jest potrzebne 
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teraz..., trzeba umieć łączyć jedno z drugim; nie można pracować nie ma- 
jąc planu obliczonego na długi okres i na poważne osiągnięcia”. 

Właśnie leninowskie podejście do sprawy powinno stanowić wzór praw- 
dziwego realizmu w pracy gospodarczej. Trzeźwość zamierzeń gospodar- 
czych często łączy się w nim organicznie z szerokim spojrzeniem politycz- 
nym, z umiejętnością uogólniania i wyrażania najważniejszego, co decydu- 
je o dzisiejszej rzeczywistości i o przyszłości gospodarki radzieckiej. 

Wynika z tego również, że nasze plany i polityka gospodarcza powinny 
mieć uzasadnienie nie tylko ekonomiczne, lecz przede wszystkim politycz- 
no-ekonomiczne. Mówiąc inaczej, powinny one opierać się na znajomości 
i wszechstronnym wykorzystywaniu obiektywnych praw rozwoju gospo- 
darki socjalistycznej. Przecież, jeśli nie będziemy się liczyć z nimi, to nie 
ma co rozprawiać o realizmie. 

Dokumenty zjazdów partii i posiedzeń plenarnych KC zawierają wnio- 
sek, że na etapie rozwiniętego socjalizmu obiektywną potrzebą społeczną 
staje się przejście do intensywnych metod gospodarowania, wydatne pod- 
niesienie efektywności produkcji. Ważny jest polityczno-gospodarczy sens 
tego wniosku. Jeżeli jest on zrozumiały, to, jak wykazuje doświadczenie, 
głęboko teoretyczna i słuszna idea traci w znacznym stopniu mobilizujące, 
inspirujące znaczenie dla praktyki. 

Co skłania nas do intensyfikowania produkcji, czyli, mówiąc innymi sło- 
wami, do tego, aby uzyskiwać więcej wyrobów przy mniejszym nakładzie 
środków materialnych, przy mniejszej liczbie zatrudnionych? Na swój 
sposób słuszna, ale mimo wszystko niedostateczna, pozbawiona głębi po- 
lityczno-ekonomicznej odpowiedź polega na tym, że ostatnio coraz bar- 
dziej daje o sobie znać ograniczoność zasobów materialnych i ludzkich, 
włączanych do produkcji. 

Rzeczywiście występuje określony niedostatek zasobów. Ale zadajemy 
sobie pytanie: a czyż w przeciwnym wypadku, to znaczy, gdyby istnia- 
ły potrzebne ilości wszelkich surowców, paliw, materiałów i siły roboczej, 
byłoby dopuszczalne gospodarowanie przy pomocy rabunkowych, we 
współczesnym pojęciu, metod, charakterystycznych dla gospodarki eksten- 
sywnej? Nawiasem mówiąc, nie jest wcale abstrakcją postawienie takiego 
pytania. Przecież wielu rodzajów surowców nam nie brakowało i nie bra- 
kuje. Niemniej jednak niedopuszczalne jest dzisiaj wykorzystywanie ich 
bez wnikliwej kontroli, przejawiającej się na każdym kroku troski o ich 
oszczędzanie. i 

Jest to niedopuszczalne dlatego, że własne sukcesy radzieckiej gospo- 
darki stworzyły barierę dla jej ekstensywnego rozwoju. Konieczność in- 
tensyfikacji jest podyktowana nie tylko i nie tyle brakiem zasobów, lecz 
przede wszystkim tym, że nasza gospodarka narodowa zapewniła już taki 
poziom produkcji, przy którym dla posuwania się naprzód potrzeba ją nie 
tyle rozszerzać, ile modernizować. Organizując i ukierunkowując proces 
gospodarczy, nie możemy w żadnym wypadku kierować się dążeniem do: 
„produkowania tego samego, tyle że w większych ilościach”. 

Oczywiście, na razie nie wystarcza nam niektórych wyrobów. Przez ja- 
_ kiś czas będziemy przeznaczać jeszcze niemało naszych sił i środków na 
usuwanie różnego rodzaju deficytów, dysproporcji, na „poszerzanie wą- 
skich gardeł”. 

Jest to nieuniknione. Trzeba jednak zrozumieć, że podejmując kroki, ma- 
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jące na celu jak najszybsze rozwiązanie tych problemów, należy skupić 
główną uwagę na dokonaniu zmian jakościowych w całej gospodarce naro- 
dowej. Trzeba dostrzegać wyraźnie, że dalszy postęp gospodarczy w kra- 
ju zależy w decydującym stopniu od tego, jak wykorzystuje się wszystkie 
istniejące zasoby, od naszej umiejętności uruchomienia ogromnych, twór- 
czych sił, tkwiących w naturze gospodarki rozwiniętego socjalizmu. 

A są to takie siły, że pozwalają nam dziś, a właściwie zobowiązują nas 
do postawienia sobie wielkiego zadania o znaczeniu programowym: zapew- 
nienia przejścia kraju na najwyższy światowy poziom wydajności pracy. 
Wysunięcie takiego zadania jest uzasadnione z politycznego, społecznego 
i gospodarczego punktu widzenia. 

Po pierwsze, skoro dążymy do tego, żeby wszystkie aspekty życia społe- 
czeństwa radzieckiego w pełni odpowiadały wysokim naukowym wyobra- 
żeniom o socjalizmie, to kwestia wydajności pracy ma to samo zasadnicze 
znaczenie, które nadawał jej Lenin. Właśnie w osiągnięciu jak najwyższej 
wydajności pracy widział on, jak wiadomo, „rzecz najważniejszą, naj- 
istotniejszą” dla ostatecznego i pełnego zwycięstwa nowej formacji spo- 
łeczno-ekonomicznej. Proces doskonalenia rozwiniętego socjalizmu, ze 
względu na jego znaczenie i treść, wymaga, aby to zadanie, sformułowa- 
ne przez Lenina, zostało przeniesione na płaszczyznę jego praktycznego 
rozwiązywania. ;. 

Po drugie, jeżeli dalszy rozwój naszego społeczeństwa traktować jako 
ruch zmierzający ku całkowitemu urzeczywistnieniu ideału socjalistycz= 
nego, to tym samym uzyskuje się również obowiązującą społeczną wy- 
tyczną tego rozwoju — najwyższy poziom dobrobytu narodu. Osiągnięcie 
tego jest możliwe tylko na podstawie podnoszenia wydajności pracy. Jej 
najwyższy poziom jest w społeczeństwie socjalistycznym warunkiem ko- 
niecznym i wystarczającym, aby taki sam był również poziom życia ludzi 
pracy. i 

Po trzecie, linia mająca na celu osiągnięcie światowego prymatu w dzie- 
dzinie wydajności pracy odpowiada naszym obecnym możliwościom gospo- 
darczym. Ukształtowany w ZSRR jednolity, wielogałęziowy kompleks 
gospodarki narodowej rozporządza potężnym potencjałem produkcyjno- 
-technicznym. W produkcji wielu wyrobów nasz kraj zdecydowanie przo- 
duje, nie ma równych sobie w świecie. A jeśli już chodzi bezpośrednio 
o wydajność pracy społecznej, to pod względem tempa jej wzrostu Zwią- 
zek Radziecki dystansuje przodujące państwa kapitalistyczne. I chociaż 
istnieje jeszcze rozziew, jeśli chodzi o ten kluczowy wskaźnik, między 
gospodarką radziecką a wysoko rozwiniętym kapitalizmem, i to niemały, 
PO OWCE go i wysunięcie się naprzód leży w naszych możliwoś- 
ciach. 

Niesłuszne byłoby liczenie na to, że cały dzielący nas od tego celu dy= 
stans uda się nam szybko pokonać. Ale bez względu na to, jak wielkie 
i skomplikowane jest to zadanie, nie ma żadnego uzasadnienia odsuwanie 
jego wykonania poza granice dającej się przewidzieć przyszłości. I dla= 
tego powinno ono istnieć w świadomości, dosłownie stać nam przed ocza- 
mi już dzisiaj. Z nim powinny harmonizować nasze plany i konkretne 
rozwiązania gospodarcze. | 

„Pod tym kątem należy rozpatrywać również najbliższe zadania gospodare 
ki radzieckiej. Chodzi obecnie o to, że już od końca lat osiemdziesiątych 
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musimy osiągnąć zasadniczy przełom w zwiększaniu efektywności gos- 
podarki narodowej, w intensyfikacji wszystkich jej gałęzi. Istnieją obiek- 
tywne przesłanki takiego przełomu. Chodzi o to, aby zdecydowanie na- 
stawić na jego realizację całą naszą działalność gospodarczą. 

Pierwszą i oczywistą sprawą, którą należy wykonać, jest mobilizacja 
zorganizowanych wysiłków i środków materialnych, niezbędnych do jak 
najszybszej modernizacji wszystkich gałęzi gospodarki narodowej oraz 
do szybkiego wdrożenia do produkcji najnowocześniejszych technologii. 
Jest to zadanie o znaczeniu kluczowym. Rozwiązać je to znaczy roz- 
wiązać także problem intensyfikacji, zwiększenia efektywności gospodar- 
ki. Jest więc rzeczą naturalną, że zagadnienia wykorzystania w gospodar- 
ce, w produkcji ogromnego potencjału paukowo-technicznego naszego kra- 
Ju, problemy jego dalszego rozwijania i powiększania znajdują się obec- 
nie w centrum uwagi partii. Przewiduje się ich szczegółowe i wszechstron- " 
ne rozpatrzenie na najbliższym plenum KC KPZR. | 

Wyniki, które pragniemy osiągnąć, pracując nad wdiożśnień do pro- 
dukcji najnowszej techniki i technologii, określa się słusznie jako jakoś- 
ciowe przeobrażenie sił wytwórczych. Jednocześnie istnieje dobrze zna- 
na każdemu marksiście prawda, polegająca na tym, że rozwój sił wytwón- 
czych musi posiadać określoną formę społeczną, którą kształtują stosunki 
produkcji. Nigdy nie zapominamy o tej prawdzie, nie wolno nam jej za- 
pominać. Tym bardziej że życie, nasza własna praktyka stale o niej przy- 
pominają. 

Przypominają — powiedzmy — pozytywnie, kiedy nowe formy gos- 
podarcze, wprowadzane w skali eksperymentów gospodarczych, na.ych- 
miast i odczuwalnie sprzyjają odnowieniu aparatu produkcyjnego i znacz- 
nemu wzrostowi wydajności pracy. Przypominają także — negatywnie 
— w tych wypadkach, w których istniejące i sprawdzone w przeszłości 
formy i metody gospodarowania stają się przeszkodą dla nowej tech- 
niki, nie dopuszczają jej na wydziały fabryczne. Można z tego wyciągnąć 
tylko jeden wniosek: wyniki wszystkich naszych starań o jakościowe 
przekształcenie sił wytwórczych zależą bezpośrednio od tego, czy potra- 
fimy dokonać odpowiednich zmian w stosunkach produkcji. 

Znane są inicjatywy, z którymi wystąpiła partia, środki, które podjęła 
w celu rozwinięcia procesu doskonalenia stosunków produkcji. Dotyczy to 
również aktywnego upowszechniania systemu brygadowego, organizacji 
żespołów rolno-przemysłowych, coraz szerszego wprowadzania rozrachun- 
ku gospodarczego, a także owych wielkich — choć mających jeszcze cha- 
rakter poszukiwań — innowacji, które mają mocno zakorzenić na wszyst- 
kich odcinkach działalności gospodarczej i produkcyjnej dwa nierozerwal- 
nie powiązane ze sobą elementy: wielką samodzielność i wielką odpo- 
wiedzialność. O nadzwyczajnym znaczeniu tej pracy decyduje w sumie 
to, że jej celem jest stworzenie warunków gospodarczych, bez których wy- 
tyczne dotyczące technicznego przezbrojenia gospodarki. narodowej, jej 
intensyfikacji, mogą — powiedzmy to otwarcie — zawisnąć w próżni. 

Wysokowydajny sprzęt techniczny, pomnożony przez powszechne, eko- 
nomiczne zainteresowanie jego stosowaniem — oto co, na dobrą sprawę, 
może właśnie urzeczywistnić niezbędny przełom gospodarczy, zapewnić po- 
łączenie dwóch rewolucji — naukowo-technicznej i społecznej, ujawnić 
z nową siłą zalety socjalistycznej organizacji produkcji. Najważniejsza 
z tych zalet polega — jak uczył Lenin — na tym, że socjalizm otwiera 
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przed masami pracującymi „„możność pracy dla samego siebie, £ to pracy 
opierającej się na wszystkich zdobyczach najnowszej techniki i kultury”. 

Historia naszego kraju wskazuje, do jak wielkich, bezprzykładnych doko- 
nań w pracy zdolny jest naród, świadomy, że pracuje dla własnego dobra, 
we własnym interesie. Szczególnie ważne jest obecnie umacnianie i roz- 
wijanie takiej świadomości. Dlaczego zwłaszcza teraz? Dlatego, że intensy- 
fikacja produkcji jest po prostu niemożliwa bez pełnego zainteresowania 
i inicjatywy, twórczego podejścia do sprawy że strony każdego pracownika, 
dosłownie na każdym stanowisku pracy. Tu nie można liczyć tylko na 
ogólne zrozumienie, że wszelka praca służy u nas przyrostowi majątku spo- 
łecznego i w ostatecznym rozrachunku podnosi poziom życia wszystkich 
ludzi pracy. Należy w zasadniczy sposób zatroszczyć się o to, żeby każda 
społecznie użyteczna praca była traktowana w sposób bardziej bezpośred- 
ni i namacalny przez tych, którzy ją wykonują, właśnie jako praca dla 
siebie. 

Kwestia zwiększenia osobistego zainteresowania pracownika swoją 
pracą to problem doskonalenia naszego systemu bodźców materialnych : 
i moralnych, stosunków podziału w ogóle. 

Na pierwszy plan wysuwa się tu zadanie polegające na tym, żeby zapew= 
nić ścisłą zależność wynagrodzenia za pracę od wyników pracy, jej wydaj- 
ności i warunków. Jest rzeczą niedopuszczalną, żeby wzrost płacy wyprze- 
dzał wzrost wydajności pracy, a to, niestety, wciąż jeszcze się zdarza, 
na co nieraz zwracano uwagę w dokumentach partyjnych. Wpływa to 
negatywnie na gospodarkę, na poziom życia narodu. Odczuwalne szkody 
wyrządza nam jednak również praktyka — powiedzmy — o zupełnie od- 
miennym charakterze, to znaczy, kiedy ludzie w swej działalności produk- 
cyjnej osiągają wyraźnie lepsze wyniki, a nie otrzymują za to żadnej, od- 
czuwa!lnej nagrody. Któż policzy, ilu pracowników w ten sposób zniechę- 
cono, ile zgaszono zapału do pracy, jakie straty poniosła w rezultacie nasza 
gospodarka narodowa? 

Ostatnio uczyniono niemało, żeby zwiększyć stymulujące znaczenie or- 
ganizacji pracy i form wynagrodzenia za nią. Poważne doświadczenia na- 
gromadziły pod tym względem przodujące brygady, pracujące według roz- 
rachunku gospodarczego, oraz wiele przedsiębiorstw działających w wa- 
runkach eksperymentu gospodarczego. Podejmuje się kroki, które umożli- 
wią ściślejsze powiązanie pracy z płacą, nie tylko w przemyśle i rolnict- 
wie, ale także w sferze usług, w działalności administracyjnej. W sumie 
trzeba jednak stwierdzić, że w tym słusznym kierunku posuwamy się po- 
woli. Widocznie w niektórych naszych resortach nie uświadomiono sobie 
jeszcze w należytym stopniu tego, jakie praktyczne wnioski należy wycią- 
gnąć w obecnych warunkach z leninowskiego wskazania, że „podział... 
stanowi metodę, narzędzie, środek zwiększania produkcji”. 


Zgłębiając doświadczenie dziesięcioleci budownictwa socjalistycznego, 
partia sformułowała na XXVI Zjeździe wyjątkowo ważny 'wniosek o nasile- 
niu wzajemnych powiązań między gospodarczym i społecznym postępem 
kraju. Tę samą myśl wyraża u nas często obecnie powtarzana formuła: aby 
lepiej żyć, trzeba lepiej pracować. Są to słowa proste, a ich sens zrozu- 
miały dla wszystkich. A mimo wszystko warto byłoby szczegółowo przea- 
nalizować, co one oznaczają, do czego zobowiązują. Chodzi przede wszyst= 
kim o to, że dobra, lepsza praca powinna dawać korzyści w postaci zarob= 
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ków. Ale 1 odwrotnie — ten, kto pracuje źle, powinien być przygotowany 
na to, że jego życie nie będzie lepsze, a nawet nie takie jak dotychczas, . 
ale właśnie gorsze. Walczymy o to, żeby każdy w pełni odpowiadał za. 
swą pracę. Przecież nie można tolerować tego, żeby ludziom płacono za 
produkowanie braków, za wytwarzanie takich artykułów, od których sami 
odwracają się, kiedy występują w roli nabywców. To po pierwsze. 


A po drugie — co to znaczy „żyć lepiej”? Czasami interpretuje się to 
pojęcie w sposób bardzo jednostronny i sprowadza się je w ogóle do otrzy- 
mywania wyższej płacy, większego dochodu, do wyższego poziomu spoży- 
cia. Nie ulega wątpliwości, że materialny aspekt tej sprawy jest bardzo 
ważny i nie wolno go w żaden sposób lekceważyć. Ale czy to wszystko z 
czego składa się życie człowieka, a szczególnie życie w naszym socjalisty- 
cznym społeczeństwie? Jest przecież mnóstwo wartości duchowych, moral- 
nych i psychologicznych, które człowiek radziecki ceni nie mniej, jeśli nie 
więcej, niż dobra materialne. Twoja praca stała się bardziej interesująca, 
wzrósł szacunek dla ciebie w zespole pracowniczym, w przedsiębiorstwie 
zapanowała dobra, koleżeńska atmosfera — oto kilka składników wybra- 
- nych na chybił trafił które w sumie dają już to, co mieści się w pojęciu 
„żyć lepiej”. A do tego, „oczywiście, można i powinno się dodać wiele in- 
nych sukcesów, osiągnięć i radości, do których dąży każdy w swoim życiu 
osobistym i o które my wszyscy razem walczymy w wielkim wspólnym 
życiu naszego społeczeństwa. 


Jednak, tak czy inaczej, pozostaje w mocy podstawowa reguła: aby lepiej 
żyć, także w szerokim pojęciu tego słowa, trzeba lepiej pracować. I nie 
tylko dlatego, że środki materialne, niezbędne do lepszego życia, można 
czerpać tylko z pracy, z produkcji, lecz także i przede wszystkim dlatego, 
że właśnie w tej sferze każdego dnia rozwija się twórcza aktywność 
ludzi radzieckich, ujawniają się i sprawdzają ich walory osobiste, 
kształtują się ich interesy społeczne i normy postępowania. Charakter 
stosunków między ludźmi na wydziałach produkcyjnych, w gospodarst- 
wach i w instytucjach, ich wzajemne stosunki oraz stosunek do wyko- 
nywanej pracy — oto co, w ostatecznym, wyniku, decyduje o całym syste- 
mie i jakości naszego życia. 


Jeśli zastanowić się głębiej nad tym, to wypływa stąd i odwrotna, nie 
mniej słuszna formuła: żeby lepiej pracować, trzeba lepiej żyć. Rzeczywiś- 
cie, gdy na przykład zespół pracowniczy żyje zgodnie, jeśli panuje w nim 
atmosfera przyjaźni i wzajemnej pomocy, to i praca idzie dobrze. 


To samo dzieje się w skali całego społeczeństwa. Stwierdzamy z zado- 
woleniem, że w ostatnich latach w naszej gospodarce narodowej sprawy 

wyglądają lepiej. Udało się przezwyciężyć szereg tendencji negatywnych, 
które „pojawiły się w okresie wcześniejszym. Wszystkim wiadomo, że 
w osiągnięciu tego pomogły przedsięwzięcia, podjęte z inicjatywy KC 
KPZR, mające na celu zaprowadzenie ładu, podniesienie stopnia zorganizo- 
wania, umocnienia dyscypliny w produkcji, we wszystkich ogniwach za- 
rządzania i w ogóle na wszystkich odcinkach naszego życia i pracy. Przy= 
niosło to samo przez się odczuwalny, pozytywny efekt. Dodatkowo ode- 
grało swoją rolę również i to, że polepszyły się nastroje wśród ludzi. Na- 
ród radziecki „wyciągnął od razu słuszny wniosek, że większy porządek oz- 
nacza lepsze życie. Stało się to inspiracją do dalszych twórczych wysiłków, 
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do lepszej pracy, której wyniki pozwalają obecnie liczyć na pomyślne za- 
kończenie pięciolatki. 

Trzeba zwrócić także uwagę na wielkie znaczenie, jakie ma w tym kon- 
tekście prowadzona przez nas walka z grabieżcami mienia społecznego, 
łapownikami, spekulantami. Mogłoby się wydawać, że nie ma bezpośred- 
niego związku między tymi zdecydowanymi przedsięwzięciami, podejmo- 
wanymi przez organy partyjne i państwowe, a poprawą wskaźników pro- 
dukcyjnych w gospodarce. Ale taki związek istnieje i jest zupełnie wy- 
raźny. Jeżeli bowiem społeczeństwo umie dobitnie, nie słowami, lecz czy= , 
nami, dać wyraz-swemu nieprzejednanemu stosunkowi do dochodów uzy- 
skiwanych bez pracy, to tym samym stwarza bno społeczne bodźce i na- 
gradza rzetelną pracę i moralnie zachęca do niej. Tu właśnie pojawia się 
kwestia właściwej naszemu społeczeństwu sprawiedliwości społecznej. 
Zlikwidowano u nas wyzysk człowieka przez człowieka. Wszystkim człon- 
kom społeczeństwa zapewniono w rzeczywistości jednakowy stosunek do 
środków produkcji. Wszyscy oni, bez względu na płeć i narodowość, mają 
jednakowe prawo do pracy, odpoczynku, mieszkania, do bezpłatnej pomo- 
cy lekarskiej i oświaty, do zabezpieczenia na starość. Polityka socjalna 
partii i państwa jest trwale ukierunkowana na podnoszenie poziomu ży- 
cia narodu, na umacnianie zdrowia wszystkich ludzi radzieckich, powięk- 
szanie zasobów mieszkaniowych oraz doskonalenie systemu kształcenia 
ogólnego i zawodowego. Wszystko to gwarantuje wysoki stopień równo- 
ści, osiągalny tylko w warunkach socjalizmu. 

Jednakże jest to tylko jedna strona naszej sprawiedliwości społecznej. 
Istnieje i druga — precyzyjnie wyrażona w podstawowej zasadzie socja- . 
lizmu: „od każdego — według zdolności, każdemu — według pracy”. 
A ponieważ dążymy do podniesienia całego naszego życia do poziomu naj- 
wyższych wymogów socjalizmu, jesteśmy obowiązani walczyć o to, żeby 
tę zasadę stosować konsekwentnie w praktyce. Nikt w naszym kraju n.e 
kwestionuje i nie może kwestionować tego, że płaca, podział dóbr według 
pracy — to sprawa najsłuszniejsza. I odwrotnie, jeśli istnieją odchylenia 
od tej zasady, jeżeli kwitnie osławiona „urawniłowka”, to wywołuje to 
uzasadniony sprzeciw sumienia, jest to odbierane jako niesprawiedliwość. 

W związku z tym trzeba ze szczególną siłą podkreślić, że prawidłowo ' 
ustawiony system bodźców materialnych przynosi nie tylko zysk produk- 
cyjny. Wywiera on także dodatni wpływ moralny na załogi prącownicze, 
na społeczeństwo, a więc jeżeli wniknąć w istotę sprawy — to na człowie» 
ka. A jest to bardzo ważne. Przecież, mówiąc słowami Marksa, „człowiek... 
jest u nas celem produkcji..”. Potrzeby i interesy ludzi pracy są społecz- 
nym drogowskazem naszego postępu gospodarczego i w ogóle postępu spo- 

ego. 

Zakłada to między innymi, że konsekwentna realizacja podstawowej 
zasady socjalizmu dotyczy nie tylko drugiej części jej definicji („„każdemu 
— według pracy”). Trzeba przejawiać stałą troskę o to, by zapewnić lu- 
dziom pracy warunki, w których będą mogły się przejawić i znajdą zasto 
sowanie ich zdolności. Tego także wymaga socjalistyczna sprawiedliwość. 

W ludziach pracujących z zaangażowaniem i świadomie tkwi główna, 
w istocie rzeczy niewyczerpalna rezerwa tak obecnie potrzebnego przy- 
spieszenia rozwoju gospodarczego kraju. Jest więc zjawiskiem absolutnie 
prawidłowym, że w ostatnich latach, kiedy zwiększył się zakres i wzboga= 
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ciła się treść działalności ekonomicznej naszej partił, w pracy tej, w isto= 
tny sposób, zwiększyła się uwaga poświęcona temu, co zwykło się określać 
jako ludzki czynnik produkcji. 

KPZR wychodzi z założenia, że dla partii zajmowanie się gospodarką 
jest równoznaczne z zajmowaniem się przede wszystkim ludźmi, którzy 
w tej gospodarce pracują. Sprawy gospodarcze, metody polityczne — oto, 

w istocie, formuła partyjnego kierowania gospodarką. Do zrozumienia tej 
away przyczyniło się w dużej mierze czerwcowe plenum KC z 1983 r. 
Po rozpatrzeniu | a związanych z ideologiczną, polityczną działal- 
nością partii wśród mas podjęło ono ważne, również z punktu widzenia go- 
spodarki, uchwały, ponieważ ich główny sens polega na tym, aby urucho- 
mić wielkie siły twórcze tkwiące w świadomości i w przekonaniach ideo- 
wych mas. 


Sukcesy, jakie nasz naród odniósł w walce rewolucyjnej i w budowni- 
ctwie socjalistycznym, ludzie radzieccy nierozerwalnie łączą z leninowską 
partią. Kierowniczą pozycję w społeczeństwie partia zdobyła swą ofiarną 
walką o ideały naukowego socjalizmu, o interesy klasy robotniczej, wszy- 
stkich ludzi pracy. Sam naród uznał ją za awangardową siłę społeczeń- 
stwa. 

Cała praktyka światowego socjalizmu przekonywająco świadczy o tym, 
że stworzenie i pomyślne funkcjonowanie nowego ustroju społecznego jest 
możliwe tylko wówczas, gdy partia komunistyczna sprawuje kierowniczą 
funkcję. Z każdym nowym etapem historycznym — potwierdza to również 
doświadczenie dotychczasowej pracy nad doskonaleniem rozwiniętego so- 
heh) — kierownicza rola partii wzrasta. Taka jest obiektywna prawi- 

łowość. 

W obozie „odnowicieli” i „naprawiaczy” socjalizmu, których zawsze 
było niemało, wśród ideologów burżuazji i rewizjonistów gorliwie szerzy 
się tezę o „konieczności” zawężenia zasięgu partyjnego kierownictwa oraz 
proponuje się, by wyłączyć z jego zasięgu gospodarkę. raz znów, by wy= 
kluczyć z niego problemy rozwoju społecznego czy też politycznego. 

Z pryncypialnego punktu widzenia próby ograniczenia zakresu kierow- 
niczego oddziaływania partii do jakiejś jednej dziedziny są bezzasadne 
chociażby dlatego, że interesów klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy, 
interesów, których wyrazicielką jest partia, nie da się sprowadzić do inte- 
resów czysto ekonomicznych ani do czysto społecznych bądź ideologicz- 
nych. Przewijają się one przez całe życie społeczne. A partia nie może 
tego oczywiście ignorować. Konieczność objęcia oddziaływaniem partii 
wszystkich aspektów życia społeczeństwa wzrasta jeszcze bardziej na eta- 
pie, na którym socjalizm, wkraczając w okres swojej dojrzałości, nabiera 
właściwości integralnego systemu, a wzajemne powiązania, wzajemna za- 
leżność czynników ekonomicznych, społeczno-politycznych i duchowych 

stają się ściślejsze niż kiedykolwiek przedtem. 

Nasza partia widzi drogę zwiększania efektywności kierowania społe- 
czeństwem nie w zawężaniu sfery tego kierowania, lecz w ulepszaniu jego 
metod. Są to metody politycznego oddziaływania na rozwój gospodarki, 
stosunków społecznych, demokracji i kultury, są to metody przekonywa- 
nia, organizacji i wychowywania mas. Partia sprawuje swoją kierowniczą 
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rolę właśnie poprzez opracowywanie węzłowych kierunków polityki go- 
spodarczej i społecznej, organizowanie kontroli jej realizacji poprzez kad- 
ry i komunistów działających na wszystkich odcinkach budownictwa so- 
cjalistycznego. | | 

Wypróbowanym mechanizmem zespalającym partię i naród radziecki w. 
jedną całość był i jest nadal nasz system polityczny. Partia jest żywotnie 
zainteresowana w tym, by system ten wyrażał szeroko interesy wszyst- 
kich klas i grup socjalnych naszego społeczeństwa, by stwarzał jeszcze 
większe pole dla inicjatywy narodu, by działał na rzecz szczytnego celu, 
jakim jest zapewnienie bezpośredniego udziału każdego w kierowaniu 
sprawami państwa i społeczeństwa. | 

Socjalizm realizuje swoją wyższość poprzez demokrację. Wzrost kiero- 
wniczej roli partii i pogłębienie demokracji socjalistycznej to jeden 
całościowy i zgodny z prawami rozwoju proces. Partia będzie nadal na 
szeroką skalę poszukiwała nowych, jeszcze skuteczniejszych środków urze- 
czywistniania ludowładztwa, będzie walczyła o lepsze wykorzystanie jego 
sprawdzonych w praktyce form. Dzisiaj punkt ciężkości tej pracy przeno- 
si się na pełne i konsekwentne urzeczywistnienie tych szerokich! upraw- 
nień, jakie nadano radom, załogom pracowniczym, wszystkim ogniwom na- 
szego demokratycznego systemu. 


W ten i tylko w ten sposób można ogarnąć cały wachlarz zadań stoją- 
cych przed społeczeństwem, uwzględnić specyfikę interesów wszystkich 
klas i warstw ludności, lepiej wyregulować system żywych więzi partii 
z masami. 

Zadaniem pierwszoplanowej wagi jest obecnie poprawa pracy każdego 
ogniwa systemu politycznego, oczyszczenie go z biurokratyzmu, partyku-= 
larnych i resortowych nieścisłości, które hamują inicjatywę mas. Sprawą 
nie mniej ważną jest dążenie do możliwie najbardziej wyraźnego rozgra- 
niczenia funkcji rad, związków zawodowych, Komsomołu i innych orga- 
nizacji społecznych, jak również i do ich ścisłego współdziałania pod kieró- 
wnictwem partii. Również w tym przypadku powinno działać swoistego 
rodzaju prawo oszczędzania sił, które pozwala, jeśli można tak powiedzieć, 
uzyskiwać największe i najtrwalsze rezultaty przy najmniejszych nakła- 
dach. | 

Na szczególną uwagę zasługuje sprawa pracy aparatu państwowego, 
doskonalenia organów administracji. Sprawa ta była poruszana niejedno- 
krotnie. I sporo już też zrobiono. Jednakże, ogólnie biorąc, sprawa posuwa 
się naprzód, jak dotąd, powoli. I nie w ostatniej kolejności dlatego, że nie- 
którzy towarzysze wyobrażają ją sobie w sposób uproszczony, usiłując 
na przykład rozwiązać problem redukcjł aparatu mechanicznie, nie zmie- 
niając istniejących struktur administracyjnych. Takie podejście nie przy- 
nosi, zresztą nie może przynieść, pożądanych efektów. Redukowane taką 
metodą etaty są szybko przywracane, a nawet się rozrastają. 


Redukcja aparatu powinna być swego rodzaju wynikiem mozolnej pra- 
cy nad jego racjonalizacją. Chodzi o wyeliminowanie zbędnych ogniw, po- 
wodujących biurokratyczną mitręgę, o usprawnienie organizacji i lepsze 
techniczne wyposażenie pracy administracyjnej. Wyraźnie potrzebna jest 
swoista koncepcja, na podstawie której można wypracować optymalną 
strukturę danego organu administracji. Być może, iż zajdzie przy tym po- 
trzeba powołania jakichś nowych ogniw, ale generalnym wynikiem bez- 
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warunkowo powinna być redukcja. Niezależnie od tego, jak dobry byłby 
aparat, każdy kierownik musi się stale spotykać z ludźmi, szukać bezpo- 
średnich kontaktów z masami partyjnymi, z ludźmi pracy. Jak wiadomo, 
członkowie Biura Politycznego, sekretarze KC KPZR odbywają systema- 
tycznie takie spotkania, które bardzo wiele dają. Ogólnie biorąc, nieźle 
funkcjonuje także system informacji partyjnej, który pozwala rejestrować 
i rozumieć nastroje ludzi, badać ich opinie i propozycje. 

jednocześnie w wielu wypadkach terenowe instancje partyjne, kiero- 
wnicy resortów i instytucji nie dysponują wystarczającą informacją o zja- 
wiskach negatywnych, a czasami wręcz odżegnują się od takich informa- 
cji, nie podejmują niezbędnych kroków w celu uzdrowienia sytuacji. Tak 
właśnie stało się w Uzbekistanie, w obwodzie rostowskim i w Kraju Kra- 
snodarskim. Jak wiadomo, w tych wypadkach sytuację trzeba było rady- 
kalnie poprawić. Niestety, nie z inicjatywy terenowych organizacji partyj- 
nych, przecież barometr opinii społecznej już dawno nie wskazywał ,po- 
gody”. 

Niezawodną drogą umacniania kierowniczej roli partii jest konsekwent- 
ne przestrzeganie leninowskich norm i zasad oraz leninowskiego stylu dzia- 
łalności komitetów partyjnych, organów państwowych i gospodarczych, 
a także organizacji społecznych. Przeszły one próbę całych dziesięcioleci 
walki i budowy i są nadal najważniejszymi drogowskazami doskonalenia 
naszej pracy. Czy trzeba przypominać, że wdrażanie tych zasad wszędzie 
jest możliwe właśnie dlatego, iż wyrażają one charakter partii, istotę na- 
szego ustroju, socjalistycznego państwa. 


Przykład powinna tu dawać oczywiście partia, przede wszystkim poprzez 
całą organizację pracy wewnątrzpartyjnej oraz styl kierownictwa partyj- 
nego. Szeroka dyskusja nad uchwałami partyjnymi, pryncypialna krytyka 
i samokrytyka, jawność pracy wszystkich kierowniczych instancji partyj- 
nych, aktywny udział całej masy członków partii w opracowywaniu i 
. omawianiu polityki oraz ścisła dyscyplina w realizacji powziętych uchwał 
— oto wyróżniki życia wewnątrzpartyjnego KPZR. 

Pierwszoplanowe znaczenie dla nas, dla komunistów, ma oczywiście 
wypróbowana zasada centralizmu demokratycznego. W KPZR zasadę tę 
uznają wszyscy, nie ma potrzeby dowodzić, że ma ona nieprzemijające 
znaczenie. Komitet Centralny poświęca stałą uwagę, z jednej strony, roz- 
wijaniu i pogłębianiu demokratyzmu w. naszej partii na wszystkich szczeb- 
lach, z drugiej strony zaś — umacnianiu centralizmu, zorganizowaniu 
i jedności w realizacji podjętych uchwał. Pomniejszanie którejkolwiek 
z tych dwóch wzajemnie powiąząnych zasad demokratyzmu czy centraliz- 
mu grozi poważnymi błędami. 

W roku przed zbliżającym się zjazdem partii sprawą wyjątkowej wagi 
jest wnikliwe zbadanie tych wszystkich nowych i interesujących elemen- 
tów, które pojawiły się ostatnio w działalności organizacji partyjnych, 
przy czym nie należy oczywiście zapominać również o niedociągnięciach. 
Można z zadowoleniem stwierdzić, że w pracy wielu republikańskich, 
krajowych, obwodowych komitetów partyjnych coraz wyraźniej zaczęły 
_ przejawiać się twórcze tendencje. Szerokim frontem rozwijają ekspery- 
ment na różnych odcinkach kierowania gospodarką, nauką i kulturą KC 
„partii komunistycznych Ukrainy, Białorusi, Gruzji i Litwy oraz komitety 


partyjne — moskiewski miejski, kiajońy krasnojarski, obwodowy swierd- 
łowski. Regułą staje się szerokie wstępne omawianie w podstawowych orga- 
nizacjach partyjnych wielkich problemów, które są potem przedmiotem o- 
brad, posiedzeń *kkóGa i biur komitetów partyjnych, zjazdów i konfe- 
rencji partyjnych 

Główną sprawą nie jest oczywiście surowość nagan, chociaż Komitet 
Centralny KPZR zaaprobował doświadczenie leningradzkiego obwodowe- 
go komitetu KPZR, który opracował terytorialno-branżowy program in- 
tensyfikacji gospodarki na podstawie przyspieszenia wdrażania do gospo- 
darki narodowej zdobyczy nauki i techniki. 

Wartość tego doświadczenia, poza innymi jego walorami, polega na tym, 
że sugeruje ono jedną z metod kierowania procesami społeczno-gospodar- 
czymi, a więc w terenie, gdzie na razie jest jeszcze wiele nie rozwiązanych |. 
problemów. 


Oczywiście są inicjatywy i inicjatywy. KC będzie nadal na wszel- 
kie sposoby popierał inicjatywę terenowych komitetów partii w rozwiązy” 
waniu problemów, dotyczących racjonalnego wykorzystywania zasobów si- 
ły roboczej, surowców i nośników energii, zaspokajania zapotrzebowa- 
nia ludności na artykuły powszechnego użytku i usługi bytowe. Jednakże 
zdarzają się zjawiska, które każą mieć się na baczności. Czasami jesteśmy 
świadkami tego, jak poszczególni działacze kierowniczy zużywają znaczną 
część swej energii na budowę obiektów nie tyle użytecznych, co presti- 

żowych. Obiekty te są ponadto wznoszone z tak zwanych niecentralnych 
źródeł finansowania. Przy kóntroli natomiast okazuje się, że zabiera się 
środki przeznaczone na budowę obiektów objętych planem i przedłuża się 
terminy uruchomienia inwestycji, a państwo ponosi straty. Z takimi „i- 
nicjatywami” będziemy zdecydowanie walczyć. 

Doskonaląc wytrwale styl swej działalności, komitety partyjne muszą 
aktywnie oddziaływać również na styl pracy organów państwowych i go- 
spodarczych. Powinny oddziaływać przede wszystkim przykładem własnej 
pracy, stawianiem większych wymagań. Trzeba szczególnie zaostrzyć od- 
powiedzialność za nieudolność i naruszanie dyscypliny wykonawczej. Bez 
najsurowszej dyscypliny najwspanialsze uchwały i zamiary pozostaną tyl- 
ko pobożnymi życzeniami, przy czym w naszym pojęciu dyscyplina nie jest 
jakimś przeciwieństwem demokracji. Przeciwnię, dyscyplina pozwala re- 
alizować w praktyce interesy większości, wolę partii i narodu. Bez dys- 
cypliny i solidnego porządku społecznego demokracja jest tylko gładkim 
frazesem. Jednakże dyscyplina nie powinna oczywiście krępować inicja- 
tywy. Walka o sprawną organizację pracy nie powinna prowadzić do prze». 
organizowania.  . 

Na XXVII Zjeździe będziemy dyskutowali nad zmianami w Statucie 
KPZR. Statut to prawo rządzące życiem partii, to — mówiąc obrazowo — 
nasza partyjna konstytucja i z całą należną uwagą trzeba studiować na- 
pływające do organizacji partyjnych propozycje, a także doświadczenie 
partii komunistycznych bratnich krajów socjalistycznych. Krótko mówiąc, 
trzeba nad Statutem popracować twórczo. Niewątpliwie. będzie to służyć 
dalszemu utrwaleniu demokratycznych podstaw partii, umocnieniu suro- 
wej i jednej dla wszystkich komunistów dyscypliny, zwiększeniu ich akty- 
wności i inicjatywy, doskonaleniu stosunków wewnątrzpartyjnych. 

Wkrótce rozpocznie się kampania sprawozdawczo-wyborcza, W związku 
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z tym, jak sądzę, celowe jest poruszenie raz jeszcze sprawy charakteru 
naszych zebrań i konferencji. 

Na zebraniach powinna panować atmosfera poszukiwań twórczych, rze- 
czywistości, pryncypialności, samokrytycznego podejścia do oceny własnej 
pracy. Aby tak było, komuniści muszą zdecydowanie uzbroić się przeciw= 
ko formalizmowi. 

Przyzwyczailiśmy się, na przykład, nazywać dyskusjami omawianie re- 
feratów sprawozdawczych i projektów uchwał. A czy zawsze treść i ton 
dialogu odpowiadają rzeczywistemu znaczeniu tego słowa? W referatach 
nierzadko beznamiętnie przedstawia się tylko absolutnie niekontrowersyj- 
ne, elementarne prawdy przeplatane liczbami, a ponadto, powiedzmy to 
otwarcie, przyprawione sporą dawką pochwał pod adresem nadrzędnego 
kierownictwa. Cóż więc dziwnego, że komuniści odpowiadają na to nie 
krytyką i samokrytyką, nie rzeczową dyskusją nad problemami, lecz stan- 
dardową aprobatą i żałosnymi autoreferatami. Ale przecież wolność dy= 
skusji i krytyki, będąca jedną z nieodzownych norm życia partyjnego, za- 
kłada konfrontację różnych poglądów na konkretną sprawę. Właśnie takie 
podejście sprzyja żywej, owocnej dyskusji nad aktualnymi problemami. 

Już w starożytności mówiono, że jeżeli nie wypowłedziano różnych opi- 
nii, to nie ma z czego wybrać tego, co najlepsze. Prawdziwą jednomyślność 
— a nie jednomyślność na pokaz — osiąga się po gruntownym rozważeniu 
i wszechstronnym, kolektywnym przemyśleniu problemu. Słowem, jesteś- 
my za partyjnymi dyskusjami, za sporami, ale oczywiście za sporami mą- 
drymi, rzeczowymi, takimi, które kończą się rozsądnymi wnioskami. 

Formalizm jest żywotny i ma wiele twarzy. Jednym z jego przejawów 
jest papierkowość. Odnosi się wrażenie, że niektóre instytucje oceniają 
swoją pracę nie na podstawie faktycznej sytuacji na podległym im odcin- 
ku, lecz na podstawie ilości wydanych decyzji, postanowień i wszelkiego 
rodzaju instrukcji. Nie wszędzie też zostały wyeliminowane metody kie- 
rowania za pośrednictwem licznych i wieloosobowych komisji, konferencji, 
które tylko zabierają czas. Jak tu nie wspomnieć o spostrzeżeniu, jakie 
Leninowi nasunął jeden z wierszy Włodzimierza Majakowskiego: wystar- 
czy popatrzeć na nas, jak obradujemy, jak pracujemy w komisjach, aby 
stwierdzić, że stary Obłomow przetrwał i trzeba go długo myć, czyścić, 
trzepać i szarpać, żeby był z tego jakiś sens. 

Politykę realizuje się poprzez ludzi. Ta leninowska teza ma zasadnicze 
znaczenie dla pracy kadrowej partii. Od kadr, a przede wszystkim od kadr 
' partyjnych, zależy, jak sprawnie, rytmicznie i intensywnie pracują załogi 
pracownicze, wszystkie ogniwa krajowego kompleksu gospodarczego. Par- 
tia uważa politykę kadrową za skuteczne narzędzie aktywnego oddziały- 
wania na rozwój wszystkich dziedzin społeczeństwa radzieckiego, za do- 
niosły czynnik jego postępu. 

- Jednakże życie nie stoi w miejscu. Życie stawia nowe wymagania. Teraz, 
kiedy dojrzała potrzeba głębokich jakościowych zmian we wszystkich dzie- 
dzinach życia społeczeństwa, problem kadr nabrał szczególnej wymowy. 
Oto dę:czego Komitet Centralny stawia nie problem poprawy pracy 
z kadrami w ogóle, lecz problem polityki kadrowej na obecnym etapie. A 
to znaczy, że potrzebne są odpowiadające współczesnym warunkom zmia- 
ny w całym systemie doboru, kształcenia i awansowania kadr, że potrze- 
bna jest kontrola ich działalności. 
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Nie chodzi oczywiście o Jakąś nadzwyczajną Kampanię, Jakieś „pizetrzez 
panie” kadr. Konieczna jest spokojna, wnikliwa i perspektywiczna praca. 
Jednocześnie w polityce kadrowej jest również sporo takich, powiedzmy 
to otwarcie, palących spraw, które wymagają nie rozmów, lecz niezwłocz- 
nego rozstrzygnięcia praktycznego. Trzeba jeszcze energiczniej walczyć z 
wszelkim nadużywaniem stanowisk służbowych, z przejawami protek- 
cji i sitwą. Także w tym wypadku Komitet Centralny nie będzie stosował 
żadnej taryfy ulgowej. Jest to bowiem problem polityczny — chodzi 
o autorytet partii, o zaufanie mas. Główną sprawą nie jest oczywiście 
surowość nagan, chociaż Komitet Centralny, jak powszechnie wiadomo = 
kiedy zachodzi taka potrzeba, decyduje się na radykalne środki. 

Sprawą główną jest wytworzenie takiej atmosfery, w której najdrobniej< 
sze odchylenia od norm etyki partyjnej, najmniejsze naruszenie praworzą- 
dności socjalistycznej od razu spotkałyby się z należytą oceną, zarówno 
mas partyjnych, jak i instancji nadrzędnych. A w tym celu powinniś- 
my jeszcze szerzej rozwijać pryncypialną krytykę, zdecydowanie ucinać 
wszelkie próby jej tłumienia, a tym bardziej prześladowania za krytykę. 
Tym natomiast, którzy mają przesadne wyobrażenie o sobie i nie nauczyli 
się wysłuchiwać głosów sprzeciwu, nie od rzeczy będzie przypomnieć słowa 
Lenina, że u ludzi mających inne zdanie, lub inaczej podchodzących do 
spraw, nie trzeba dopatrywać się „intrygi” czy „przeciwwagi”, że należy 
cenić ludzi samodzielnych. Cenic nie według świadczonych usług, ale we- 
dług zasług. 

W pracy kadrowej należy wszechstronnie rozwijać demokratyczne za- 
sady, rozszerzać praktykę wybieralności i konkursów na obsadzanie stano- 
wisk, praktykę składania systematycznych, publicznych sprawozdań przed 
ludźmi pracy. Trzeba, aby podstawowa organizacja partyjna, do której 
należy ten czy inny kierownik — od majstra po mistrza — była informo- 
wana nie tylko wówczas, kiedy otrzymuje on wysokie nagrody, ale rów 
nież wtedy, kiedy otrzymuje nagany partyjne. Potrzebny jest też nieustan- 
ny napływ świeżych sił, potrzebne jest umiejętne łączenie doświadczo- 
nych kadr starszych pokoleń z młodymi, rozwijającymi się pracownikami. 

Oddzielnie o kadrach gospodarczych. Podobnie, jak od wszystkich kie- 
rowniczych działaczy, wymaga się dzisiaj od nich największego partyjne- 
go zaangażowania i ideowości, kompetencji i poczucia odpowiedzialności, 
umiejętności pracy z ludźmi. Jednakże to jeszcze za mało. Potrzebna jest 
. umiejętność myślenia kategoriami ekonomicznymi, myślenia nowoczesne- 
go, orientowania się na efektywność, na intensywne czynniki wzrostu. 
Trzeba zdecydowanie pozbywać się utartych stereotypów myślowych, przy 
których ilościowe, globalne podejście wyraźnie dominowało nad podejściem 
jakościowym. 

Pragnąłbym przestrzec przed jednym poważnym błędem. Niektóre ko- 
mitety partyjne, wychodząc z ogólnie słusznego założenia, że stan rzeczy 
na tym czy innym odcinku pracy w decydującej mierze zależy od tego, 
kto nim kieruje, zaczynają gorączkowo zmieniać jednego kierownika po 
drugim, powiedzmy, przewodniczących kołchozów czy dyrektorów fabryk, 
nie zadając sobie przy tym trudu, by udzielić im rzeczowej, konkretnej po- 
mocy. Taka praktyka, oczywiście, nie przynosi niczego dobrego. 

KPZR pryncypialnie obce jest wszelkie chełpienie sie swą pozycją 
awangardy. Przeciwnie, czyni ona wszystko, aby wszystkich ludzi pracy 
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— pod względem ich świadomości, rozumienia praw rozwoju społecznego 
i współczesnej polityki, pod względem ich aktywności społecznej — pod- 
nieść do poziomu awangardy. Ogromną rolę ma tu do spełnienia praca 
ideologiczna, niesienie świadomości socjalistycznej w masy. Jest to zada- 
nie głęboko demokratyczne i i w swej istocie ludzkie. 

Bez solidnego przyswojenia sobie przez ludzi pracy ideologii i moralności 
klasy robotniczej, bez gruntownego zrozumienia polityki KPZR nie do po- 
myślenia jest mocna, ideowo-polityczna i społeczna jedność społeczeństwa, 
zespolenie narodu wokół partii. Tylko na podstawie szczytnej idei wyraża- 
jącej perspektywę rozwoju społecznego i żywotne interesy ludzi można 
osiągnąć rzeczywistą organizację i świadomą dyscyplinę — i w partii, i 
w społeczeństwie. 

Zadania pracy ideowo-wychowawczej nie sprowadzają się oczywiście 
tylko do rozpowszechniania naukowej ideologii i zorganizowania jej maso- 
wego i gruntownego studiowania. Praca ideowo-wychowawcza jest skute- 
cznym środkiem operatywnego, systematycznego, wszechstronnego i prze- 
konywającego informowania mas o aktualnych problemach naszej polity= 
ki. Można powiedzieć, że jest to szerokie okno na skomplikowany, 'niespo- 
kojny i stale zmieniający się świat. 

Bierzemy pod uwagę ogromną rolę propagandy, również jako „sprzęże- 
nia zwrotnego z masami”. Szerokie, nieskrępowane wyrażanie przez 
ludzi opinii na łamach prasy, bogata dyskusja nad podejmowanymi uch- 
wałami i rzeczowa krytyka oddolna, listy ludzi pracy są specyficznym, 
niezawodnym mechanizmem, chroniącym od woluntaryzmu i subie- 
ktywizmu w polityce, mechanizmem, który pozwala wybierać rozwiązania 
optymalne, w porę wprowadzać poprawki, które podpowiada samo życie. 

Podkreślam szczególnie konieczność konsekwentnego przestrzegania le- 
ninowskiej zasady jedności pracy ideologicznej i organizatorskiej. Posu- 
wając się naprzód na froncie ideowo-teoretycznym, trzeba jednocześnie 
dokładać coraz więcej wysiłków w dziedzinie propagandy politycznej, na- 
stawiać ją na mobilizowanie mas do rozwiązywania zadań rozwoju gospo- 
darczego i społeczno-politycznego, podbudowywać działalność ideologiczną 
pracą organizatorską i gospodarczą. 

Mamy wszelkie podstawy, by odnotować pozytywne zmiany w pracy ide- 
ologicznej, jakie nastąpiły po plenum KC KPZR z czerwca 1983 r. Jednak 
są to dopiero pierwsze kroki. Trzeba jeszcze wiele zrobić, aby treść, 
operatywność, formy i metody naszej propagandy oraz jej baza materialno- 
_techniczna były zgodne ze zwiększonymi postulatami ludzi radzieckich, 
zadaniami doskonalenia rozwiniętego socjalizmu, ofensywnej walki prze- 
ciwko ideologii burżuazyjnej, aby wykorzenić z praktyki propagandowej 
pogoń za głośnym frazesem, nudną sztampę oraz próby omijania nabrzmia» 
łych spraw, które nurtują ludzi pracy. 

KPZR będzie miała ten odcinek działalności stale w polu swego widze: 
nia, będzie wymagała, aby wszystkie komitety partyjne, wszyscy człon- 
kowie partii poświęcali jej nie słabnącą uwagę. Nie wolno zapominać, że 
przeciwnik klasowy stara się wykorzystywać wszelkie grzechy w tej dzie- 
dzinić po to, by przemycić do naszego środowiska obce socjalizmowi poglą- 
dy i wartości. Powinniśmy nadal wychowywać obywateli Kraju Rad, na- 
szą młodzież, w duchu radzieckiego patriotyzmu i proletariackiego, socja- 
listycznego internacjonalizmu, w duchu wierności ojczyźnie, ideałom Paż- 
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dziernika. Obecnie sprawą wyjątkowo ważną jest wykorzystanie w tej 
działalności zbliżającego się czterdziestolecia zwycięstwa narodu radzie- 
ckiego w Wielkiej Wojnie Narodowej. | 


* 


Siła i autorytet partii to zarazem autorytet każdego komunisty, siła 
jego osobistego przykładu. Według czynów i postępowania komunisty lu- 
dzie w niemałym stopniu oceniają partię, jej politykę i ideologię. Oto 
dlaczego trzeba strzec, coraz wyżej podnosić godność i znaczenie członka 
partii. Należy walczyć o to, by w jej szeregach byli rzeczywiście najlepsi 
przedstawiciele narodu — klasy robotniczej, chłopstwa, inteligencji. 

Najlepsi — dlatego, że komuniści biorą na siebie wszystko, co najtrud- 
niejsze, odważnie, ze znajomością rzeczy, stawiają i rozwiązują najbardziej 
złożone zadania społeczne i polityczne, nie boją się odpowiedzialności hi- 
storycznej, którą nałożono na nich i dźwigają ją z całą świadomością swe- 
go partyjnego i obywatelskiego obowiązku. Najlepsi — dlatego, że wstę- 
pują do partii nie dla zaszczytów i przywilejów, ale w imię służenia szczy- 
tnym ideałom socjalizmu, interesom ludu pracującego. 

Wszystko to sprawia — mówiąc słowami Marksa i Engelsa — że „ko- 
muniści są najbardziej zdecydowaną, wciąż naprzód prącą siłą”. Obecnie, 
kiedy KPZR przygotowuje się do XXVII Zjazdu, dokonuje nacechowa- 
nego wysokimi wymaganiami przeglądu swych spraw partyjnych, przypo- 
mnienie tych słów twórców .naszej rewolucyjnej nauki wydaje się szcze- 
gólnie na czasie. 


Warszawa 
— stolica socjalistycznej Polski 


MIECZYSŁAW DĘBICKI 


W dominującym stopniu Warszawa jest nowym miastem — owocem wy- 
trwałego trudu czterdziestolecia Polski Ludowej. Trudu wniesionego przez 
cały naród, lecz przede wszystkim przez samych warszawiaków, pod prze- 
wodnictwem naszej partii. 

Całokształt dorobku stolicy od 1945 roku, jej odbudowy i rozwoju, rów- 
noważny jest wzniesieniu od nowa miasta dla przeszło 1,3 miliona miesz- 
kańców. Tyle właśnie ludności liczyła Warszawa w przededniu wybuchu - 
drugiej wojny światowej i było to rezultatem długotrwałego, choć niejed- 
nokrotnie przebiegającego dramatycznie procesu historycznego. W Polsce 
Ludowej osiągnęliśmy tyleż — budując oczywiście miasto na miarę na- 
szych czasów, o nieporównywalnie wyższym standardzie — w czasie krót- 
szym niż trwa aktywne życie jednego pokolenia. 

Nie zawiera więc przesady — i tym bardziej nie jest okazjonalną me- 
taforą — stwierdzenie, że pamiętny dzień 17 stycznia 1945 roku, dzień 
wyzwolenia Warszawy z rąk hitlerowskiego okupanta, stanowi datę jej po- 
wtórnych narodzin. Uważam, że mam pełne moralne prawo powołać się 
na to stwierdzenie nie tylko jako żołnierz, który wtedy, czterdzieści lat te- 
mu, znalazł się w szeregach wyzwolicieli. Czynię to także — a właściwie 
przede wszystkim — dlatego, iż bez wiedzy o bezspornie gigantycznym 
dorobku odrodzonej Warszawy nie sposób ocenić jej współczesnych proble- 
mów. Również tych, które dziś, w 1985 r., napawają nas uzasadnioną tro- 
ską. 

Teraźniejszość naszego miasta, stolicy socjalistycznej Polski, ma odleg- 
lejsze źródła — związane z ciągłością narodowych dziejów i postępowy 
mi, najszczytniejszymi tradycjami. Im zatem wypada poświęcić nieco uwa- 
gi. 


zk 


23 kwietnia 1313 r. sporządzono pewien łaciński dokument. Mniejsza o 
jego treść; istotne jest to, że dwukrotnie powtarza się w nim skrót 
„Warss” — wśród tytułów, jakimi zgodnie z ówczesnym zwyczajem ob- 
darzono księcia mazowieckiego Siemowita II, 4 w oznaczeniu miejsca 
wystawienia, 
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Owo „Warss”, to „„Warssouła” (potem pisano , Varsovia”), czyli Warszo- 
wa-Warszawa. Zatem dokument ten wystawiono w warszawskim grodzie, 
na terenie obecnego Zamku Królewskiego, i istnieć już musiała wtedy sa- 
ma Warszawa — co najmniej od kilkunastu lat. Przedtem była zapewne 
gdzieś w pobliżu wieś o tej samej nazwie, utworzonej od imienia Warsz, 
lecz rozplanowanie Starego Miasta jednoznacznie dowodzi, że założono je 
„na surowym korzeniu”, czyli wytyczono w polu, w znakomicie zresztą wy- 
branym miejscu. 

Takie były początki. I choć historycy dodadzą jeszcze, iż zanim powstała 
Warszawa, na obecnym jej obszarze znajdowało się wiele wsi i osad, o czym 
świadczą też wyniki badań archeologicznych, niekiedy rewelacyjne (jak na 
przykład odkrycie na zachód od współczesnych granic miasta dużego sku- 
piska dymarek — potężnego ośrodka hutniczego sprzed dwóch tysięcy lat), 
to przecież niejedno z polskich miast ma bezpośredni rodowód znacznie 
dłuższy. 

Zastanawiająca jest więc kariera Warszawy. Chyba jednak nie można 
tego tłumaczyć kaprysami historii. Czynnikiem stosunkowo najłatwiej- 
szym do rozpoznania jest dogodne położenie geograficzne — omalże w 
centrum ziem polskich, nad drogą wodną, Wisłą, i na skrzyżowaniu pra- 
starych szlaków lądowych. Musiał też, jak się zdaje, odegrać rolę dyna- 
mizm tkwiący w społecznym podłożu, na którym Warszawa wyrosła 
i okrzepła. 

Godne uwagi jest wejście późniejszej stolicy na arenę wielkiej polityki 
już niespełna pół wieku po założeniu miasta, bo w 1339 r. Wtedy to Warsza- 
wa stała się miejscem procesu polsko-krzyżackiego przed sądem legatów 
papieskich. Musiała coś znaczyć, skoro padł na nią taki wybór. Była też, jak 
wynika z dokumentów tegoż procesu, miastem na ówczesne warunki spo- 
rym i dobrze zagospodarowanym. 


Do zadumy skłania przy tym data 1339. Równo 600 lat później mieliśmy 
przecież do czynienia z duchowymi spadkobiercami zbójeckiego Zakonu 
Braci Szpitala Najświętszej Marii Panny, zwanego też Zakonem Niemie- 
ckiem... A i twórca nowego „zakonu” pod wezwaniem SS głosił we 
wrześniu 1944 r., że zniszczenie Warszawy na zawsze zlikwiduje dla 
Niemiec „problem polski” —— problem tego narodu, który, zdaniem hitle- 
rowskiego dygnitarza, „od 700 lat blokuje nam Wschód i od czasów... bit- 
wy pod Tannenbergiem (czyli pod Grunwaldem — M.D.) stale nam leży 
na drodze”. i , a 

Na początku XV wieku Warszawa wysunęła się przed inne miasta Ma- 
zowsza stając się jego stolicą. Minęło zaledwie półtora stulecia, gdy za- 
częła w kilku kolejnych etapach, od drugiej połowy XVI w., sięgać po sto- 
łeczność w skali ogólnopolskiej — stając się wreszcie „miastem rezydencjo- 
nalnym JKMei”. 

Rozwojowi miasta — tak pomyślnemu, że mówiło się potem nawet 
o „złotym wieku Warszawy” — sprzyjał długotrwały pokój na ziemiach 
centralnej Polski. Choć bowiem szlachecka Rzeczpospolita toczyła wojny 
ze zmiennym szczęściem, przez trzysta lat, aż do szwedzkiego potopu”, nie 
wtargnął w głąb jej terytorium żaden wróg. Ten historyczny fakt, wiele 
mówiący o sile państwa i o wartości jego systemu obronnego, zanim nie 
popadło w anarchię, również wart jest refleksji. 
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Nie omijały natomiast miasta 1 w owym „złotym wieku” klęski żywio- 
łowe, w tym pożary i epidemie; szybko jednak zawsze miasto potrafiło się 
po nich podźwignąć. 


Przyczyny osłabienia Rzeczypospolitej — samowoli magnaterii i war- 
cholstwa szlachty, zgubnego „liberum veto” i przekonania, że „Polska 
'nierządem stoi” — są znane. Odbiły się też, siłą rzeczy, na losach War- 
szawy, która przy ogólnym regresie i zwłaszcza po wojnie północnej doszła 
na początku XVIII wieku do stanu wręcz żałosnego. Z niej jednak już 
wkrótce wywodzić się zaczęły budzące nadzieje próby uzdrowienia i ocale- 
nia chylącego się ku upadkowi państwa. > 

Doniosłe wydarzenia, kierujące ku Warszawie oczy całego kraju, nastą- 
piły w epoce, która potem zyskała miano Oświecenia. Ukształtował się 
wtedy w mieście ośrodek śmiałej i postępowej myśli politycznej, Warszawa 
stała się miejscem, w którym w ostrej walce z obskurantyzmem tworzone 
były projekty reform. Same za siebie mówią, znane także z kart historii 
Polski, nazwy, jak Szkoła Rycerska, Teatr Narodowy, Komisja Edukacji 
Narodowej. Jednocześnie sama Warszawa przeżywała okres intensywnego 
i burzliwego rozwoju nie tylko dystansując — pod wszystkimi wzglę- 
dami — inne ośrodki w Polsce, w tym nadal nominalnie stołeczny Kra- 
ków, ale i z liczbą przeszło 100 tysięcy mieszkańców stawała się jedną 
z najludniejszych metropolii europejskich. Warto także dodać, że w czasie 
tym podjęto i zrealizowano wiele przedsięwzięć zmierzających do zapro- 
wadzenia w mieście porządku i czystości, podniesienia jego stanu sanitar- 
nego. Jak widać, dokonaniom w wielkiej skali towarzyszyło rozwiązywanie 
problemów codziennych. 

Niejako ukoronowaniem epoki Oświecenia była uchwalona w 1791 r. 
przez Sejm Czteroletni, obradujący w Zamku Królewskim, Konstytucja 
3 Maja — co, trzeba przypomnieć, miało wiele cech aktu rewolucyjnego, 
dokonanego dzięki naciskowi i poparciu warszawskiego ludu. 

Mniej znany jest fakt, iż Konstytucja ta (a ściślej — włączona do niej 
wcześniejsza nieco ustawa o miastach) przyniosła także uregulowanie nie- 
których problemów Warszawy; została ona administracyjnie scalona w 
swych ówczesnych faktycznych granicach i zarazem powołano jednolite 
władze miejskie z prezydentem na czele. 


Rzecz prosta, nie można ignorować ograniczeń, ustaleń kompromisowych 
i wręcz zachowawczych, zawartych w tej pierwszej europejskiej ustawie 
zasadniczej, a rozczarowujących jej radykalniejszych inicjatorów. Wymow- 
niejsze jednak były pełne nienawiści głosy jej magnackich przeciwników, 
którzy też nie omieszkali prosić najbardziej despotyczne obce monarchie 
o pomoc dla przywrócenia „złotej wolności”. Pomocy tej skwapliwie im 
udzielono — na zgubę Polski. | 

Heroiczną kartą w dziejach Warszawy było Powstanie Kościuszkow= 
skie w 1794 roku. W tym ostatnim zrywie obrony ginącego pod obcą prze- 
mocą państwa najgorętszy patriotyzm wykazali ci, co w szlacheckiej Rze- 
czypospolitej byli najbardziej upośledzeni. Lud Warszawy po raz pierwszy 
z całą mocą ukazał swe grożne dla zdrajców, rewolucyjne oblicze — w 
charakterystyczny dlań sposób łącząc sprawę narodową z dążeniem do wy- 
zwolenia społecznego. 

Utrata niepodległości przyniosła miastu kolejny, dotkliwy regres pod 
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zaborem pruskim — nie przezwyciężony w krótkotrwałym okresie Księ- 
stwa Warszawskiego. Korzystniejsze dla Warszawy warunki gospodar- 
cze wystąpiły, gdy pod zaborem carskiej Rosji stała się stolicą okrojone- 
go Królestwa Polskiego, połączonego z imperium Romanowych unią dyna- 
styczną. 

Jednakże przez cały okres niewoli nie przestawała być stolicą narodu. 
Przeciwnie, w coraz większym stopniu była dla ogółu Polaków ośrodkiem 
i jednocześnie symbolem wytrwałej walki o odzyskanie własnej państwo- 
wości. W niej, mimo sfory szpicli i policyjnych represji, praktycznie bez 
przerwy działały organizacje niepodległościowe — najczęściej wysuwają- 
ce również postępowy program społeczny. Była Warszawa centrum naro- 
dowych powstań. Przez cały ten okres, jeśli nawet nie czołową, to w każ- 
dym razie — w wybitnie niesprzyjających warunkach — wielką rolę 
ogólnopolską odgrywał warszawski ośrodek kultury i nauki. 

Poczynając od drugiej połowy XIX wieku i zwłaszcza po 1864 r. szcze- 
gólne znaczenie miał rozwój gospodarczy Warszawy. Kapitalistyczne u- . 
przemysłowienie wraz ze wszystkimi charakterystycznymi dla niego zja- 
wiskami, w tym bezlitosnym wyzyskiem robotników i ostrymi kontrasta- 
mi społecznymi, oznaczało jednak w ówczesnych warunkach postęp. 

W ciągu niewielu lat Warszawa stała się nie tylko największym ośrod- 
kiem produkcyjnym na ziemiach polskich, lecz i jednym z czołowych 
w całym carskim imperium. W ślad za tym nasiliły się procesy urbaniza- 
cyjne: choć skrępowane pierścieniem fortyfikacji, miasto intensywnie się 
zabudowywało i zyskiwało urządzenia komunalne, szybko rosła liczba je- 
go ludności (do 884 tysięcy w 1913 r.). 

Faktem o najbardziej doniosłym znaczeniu było uformowanie się w War- 
szawie nowoczesnej, silnej liczebnie, wielkoprzemysłowej klasy robotni- 
czej, której rewolucyjną świadomość kształtował podwójny ucisk: społecz- 
ny i narodowy. 

Już wcześniej, w pierwszej ćwierci stulecia, odnotowywano w mieście 
przejawy żywiołowego, robotniczego buntu. W roku 1876 dwudziestoletni 
Ludwik Waryński zaczyna tworzyć kółka socjalistyczne. I choć szybko zo- 
stają one rozgromione przeż policję, ziarno pada na podatny grunt. W 
1882 r., znów za sprawą Waryńskiego i współtowarzyszy, powstaje ,,Prole- 
tariat”, nazwany potem „Wielkim”. 

Obchodziliśmy niedawno stulecie tego epokowego wydarzenia, wypada 
więc tylko przypomnieć, że zrodzenie się polskiego ruchu robotniczego 
właśnie w Warszawie zaliczyć można do określonych przez materializm 
historyczny prawidłowości procesów dziejowych. Nieprzypadkowo też ma- 
nifestem tej pierwszej partii stały się słowa wiersza, a później pieśni: 
„naprzód Warszawo, na walkę krwawą...” — słynnej Warszawianki, 

Niewiele ponad dwadzieścia lat potrzebował ten ruch — reprezentowa- 
ny przez kolejne partie, tworzone i rozwijające działalność w robotni- 
czych dzielnicach, mimo prześladowań, aresztowań, wyroków śmierci i zsy- 
łek — by dojrzeć do potężnego zrywu rewolucyjnego. Wystąpienia robotni- 
ków Warszawy, którzy z ogromną siłą, żarliwym patriotyzmem i jednocze- 
śnie internacjonalizmem, od przełomu stycznia i lutego 1905 r. wspierali 
bohaterską walkę swych rosyjskich braci, odbiły się szerokim echem; go- 
dzi się przypomnieć, że wystąpienia te wysoko ocenił Włodzimierz Lenin. 
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Robotnicy warszawscy, zmobilizowanłi do armii carskiej i wywiezieni w 
głąb Rosji podczas pierwszej wojny światowej, wnieśli swój wkład do zwy- 
cięstwa Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, która zarazem 
z decydującym stopniu umożliwiła odzyskanie przez Polskę niepodległo- 


__W celągu kilku dni, 9—11 listopada 1918 r., warszawiacy rozbroili okupu- 
jących miasto przez przeszło 3 lata żołnierzy niemieckich. Powstała też w 
tym czasie Warszawska Rada Delegatów Robotniczych. 28 listopada War- 
szawa ogłoszona została stolicą odradzającego się państwa polskiego. 

Następńe dwudziestolecie dziejów miasta nie może być oceniane jed- 
nostronnie. Jednako niesłuszne i przede wszystkim  ahistoryczne jest 
zarówno odmalowywanie tego okresu w barwach wyłącznie ciemnych, jak 
i, nierzadko występująca w niektórych środowiskach, skłonność do jego 
apoteozy. Warszawa dopracowała się w tym czasie wielu niewątpliwych 
osiągnięć (zwłaszcza przy korzystniejszej koniunkturze gospodarczej pod 
koniec lat dwudziestych i w pięcioleciu 1934—1938), ale i nie przezwyciężyła 
fatalnej spuścizny zacofania przeszło stuletniej niewoli, złej gospodarki 
i bezładnej urbanizacji. Aż do wybuchu drugiej wojny światowej nie prze- 

stawała więc być miastem jaskrawych kontrastów, z fragmentami wartościo- 
wej, wysokostandardowej zabudowy, ale i z siedliskami nędzy, bardzo zły= 
mi warunkami w dzielnicach robotniczych i wręcz rozpaczliwymi na brud- 
nych, nie skanalizowanych, pozbawionych wszelkich cywilizacyjnych udo- 
godnień przedmieściach. Wiele mówi proste zestawienie liczb: w porówna- 
niu ze stanem sprzed wybuchu pierwszej wojny światowej do końca 1938 r. 
przybyło Warszawie ponad 400 tysięcy ludności, zbudowano zaś w dwu- 
dziestoleciu międzywojennym o połowę mniej izb mieszkalnych. 

Wypowiedzi ówczesnych prezydentów miasta jednoznacznie wskazują, 
iż Warszawa nie tylko sama nie była w stanie uporać się z występującymi 
w warunkach społeczno-ustrojowych i ekonomicznych II Rzeczypospolitej 
barierami rozwoju, ale i nie mogła liczyć na efektywną pomoc władz pań- 
stwowych. 

Choć więc stolica odegrała doniosłą rolę integracyjną dla kraju, jedno- 
czonego z trzech byłych zaborów, w rozwoju oświaty, polskiej kultury, 
nauki i techniki, to również w niej stałymi zjawiskami były analfabetyzm, 
bezrobocie, bezdomność. Była też miejscem ostrych konfliktów społecznych, 
wystąpień robotniczych i postępowej opozycji, w walce z którymi rządy 
— zarówno ,„przedmajowe”, jak i „sanacyjne” — nie przebierały w środ- 
kach. 

Konsekwentne marksistowskie stanowisko w obronie uciśnionych i wy- 
zyskiwanych, w ukazywaniu klasowego egoizmu i zgubnej dla państwa po- 
lityki rządów II Rzeczypospolitej zajmowała — mająca w Warszawie znacz- 
ne wpływy, choć zdelegalizowana — Komunistyczna Partia Polski. Gdy 
jednak miał nadejść czas dziejowej próby, prorocze okazały się słowa rewo- 
lucyjnego poety: „są w ojczyźnie rachunki krzywd, obca dłoń ich też nie 
przekreśli, ale. krwi nie odmówi nikt...”. 

31 sierpnia 1939 r. Warszawa była dość przeciętną reprezentantką miast 
europejskich o podobnej skali wielkości. Ani lepszą, ani — mimo pewne- 
go zacofania i wspomnianych barier rozwojowych — rażąco gorszą od 
innych stolic w tej części świata. Miała jednak zostać wyróżniona. Iragicz- 
nie. 
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Losy Warszawy w latach drugiej wojny światowej są na ogół znane. 
„Na ogół” nie znaczy jednak dobrze”. Istnieje bowiem parę legend, po- 
wtarzane są interpretacje wynikające nie z faktów, lecz z domysłów, nie- 
kiedy ze z góry założonych, subiektywnych tez. 

Należałoby to pozostawić historykom czy też popularyzatorom historii. 
Jednakże i niektóre z refleksji, którymi tutaj chciałbym się podzielić, wy- 
magają nieco odmiennego spojrzenia od tego, które się w pewnych środo- 
wiskach utarło. 

Heroiczna obrona Warszawy w 1939 roku należy do najbardziej drama- 
"tycznych kart kampanii wrześniowej. Oddając należny hołd spełniającemu 
swój obowiązek wojsku, a także ochotnikom z brygad robotniczych, na- 
leży jednak zwrócić uwagę na postawę ludności. Większego, moim zdaniem, 
podkreślenia wymaga obrona cywilna — w tym zwłaszcza ogromny trud 
i bohaterstwo tych wszystkich, którzy podtrzymywali funkcjonowanie bez- 
litośnie bombardowanego miasta. | | 

Przy tym powinniśmy bardziej i sobie, i światu uświadamiać, czym było 
to bombardowanie. Świat wie o tragedii hiszpańskiej Guerniki, na której 
hitlerowscy lotnicy po raz pierwszy wypróbowali nowy podówczas sposób 
wojowania: totalne zniszczenie miasta bez wyboru celów na jego terenie. 
Świat wie o Rotterdamie, Coventry, a po drugiej stronie frontów o Dreź- 
nie, miastach japońskich. Nie wie tylko, że pierwszym wielkim miastem 
totalnie bombardowanym z ziemi i powietrza była Warszawa. Smutne to, 
ale prawdziwe. E 

Można byłoby jeszcze wydłużyć listę faktów, dotyczących Warszawy, 
o których świat nie wie, bo i nam samym umykały z pola widzenia, bo 
nie potrafiliśmy mówić o nich dostatecznie głośno, dostatecznie często je 
przypominać. Zatrzymam się na jednej tylko sprawie. 

Otóż uważa się, iż Warszawa była jednym z miast zniszczonych przez 
wojnę. Jednym z wielu. Tymczasem Warszawa nie padła ofiarą działań 
wojennych. Ściślej: działań militarnych — nawet tego totalnego bombar- 
dowania, choć przyniosło ogromne straty ludzkie i materialne, nawet za- 
ciekłych walk w mieście podczas powstania w 1944 r. Około dwóch trze- 
cich zniszczeń z lat 1939—1944, obejmujących 85 proc. przedwojennej sub- 
stancji miejskiej, około trzech czwartych ofiar ludzkich, spośród ponad 
800 tys. warszawiaków, których w maju 1945 r. zabrakło wśród żywych, 
było wynikiem zbrodni. Planowo, z zimnym rozmysłem, z politycznym 
celem jednoznacznie określonym w cytowanym wyżej sformułowaniu SS- 
-Reichsfiihrera, odwołującego się do bitwy pod Grunwaldem — Warszawa 
równana była z ziemią. W myśl tej samej obłędnej, hitlerowskiej ideologii 
równie planowo przeprowadzane były od pierwszych dni okupacji akcje 
ludobójcze: masowe rozstrzeliwania, mordowanie ludzi w gestapowskich 
katowniach, zsyłki do obozów koncentracyjnych, gdzie warszawiacy ginęli 
do ostatnich chwil istnienia III Rzeszy. A 

Trzeba zwrócić uwagę, że hitleryzm był wprawdzie szczególnie zbrodni- 
czym i odrażającym, ale i nieodrodnym produktem tej mającej długi ro- 
dowód formacji politycznej, która zrodziła śpiewany po dziś dzień hymn 
Deutschland, Deutschland iiber alles — niemieckiego szowinizmu, milita- 
ryzmu i imperializmu. 
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A zbrodni popełnionej na Warszawie nie rozliczył nigdy żaden trybunał. 


W najgorszym, najstraszliwszym dla całego naszego narodu okresie hit- 
lerowskiej okupacji Warszawa raz jeszcze ukazała swoje oblicze Miasta 
Walki. W podbitej i gnębionej przez najdzikszy terror, ale nieujarzmionej 
stolicy rozwinął się na nie spotykaną nigdzie skalę ruch oporu, przeja- 
wiający się w zasadzie we wszystkich dziedzinach życia. 


Działały tu podziemne kierownictwa ugrupowań politycznych i organiza- 
cji wojskowych, które wykonywały wiele akcji zbrojnych, aż po formy nie 
znanej dotąd „partyzantki miejskiej”. Opór i nieustanne sabotaże godzi- 
ły w gospodarkę okupanta, Funkcjonował rozbudowany system tajnych 
szkół i wyższych uczelni, odbywały się zagrożone karą śmierci — faktycz- 
nie jedyną, jaką hitlerowskie „prawo” przewidywało dla Polaków — im- 
prezy kulturalne, nawet sportowe. O tym wszystkim świat również wie 
niewiele lub zgoła nic. 

Nie było w Polsce quislingów; nie było ich tym bardziej w Warsza- 
wie; nieliczni zdrajcy wysługujący się hitlerowcom, otoczeni bowszechną 
nienawiścią i pogardą, nie reprezentowali nikogo i niczego poza własną 
moralną nędzą. 

Przy jednolicie patriotycznej postawie społeczeństwa rozwijał się 
i umacniał charakterystyczny warszawski radykalizm i nastroje grawito- 
wały na lewo. W czasie gdy każdy dzień okupacji przynosił setkom war- 
szawiaków śmierć z rąk hitlerowców, gdy groziło to biologiczną zagładą 
zarówno społeczeństwa stolicy, jak i całego narodu polskiego, coraz pow- 
szechniej zdawano sobie sprawę, że ocalenie przynieść może jedynie po 
tęga Armii Radzieckiej. 

Tej oczywistej prawdy nie mogły nie dostrzegać także ugrupowania 
burżuazyjne. Liczyły jednak na wsparcie ich egoistycznych, klasowych 
- interesów przez aliantów zachodnich. Antykomunistyczne zaślepienie zro- 
dziło wyznawaną przez te ugrupowania teorię „dwóch wrogów” i założe- 
nie, że w chwili radzieckiego zwycięstwa nad hitleryzmem wystąpią wraz 
z przygotowywanym przez nich aparatem władzy, by odbudować Polskę 
o przedwojennym ustroju i orientacji politycznej. 

Były to spekulacje naiwne, lecz bardzo dla Polski niebezpieczne. Skut- 
ki ich najboleśniej odczuć miała Warszawa, co surowo, lecz sprawiedliwie, 
osądzone zostało przez historię. Dziś już tylko myślenie ahistoryczne, lek- 
ceważące fakty i służące tezom nie wysuwanym z dobrej woli, utożsamia 
zbankrutowanych polityków tak zwanego obozu londyńskiego z bohater- 
sko walczącymi żołnierzami podporządkowanych im jednostek. I utożsa- 
mianie takie jest równie fałszywe wówczas, gdy prowadzi do potępienia 
żołnierzy, jak i wtedy, gdy zmierza ku apoteozie polityków. 

Bezspornie natomiast, w świetle faktów, wykazana została historyczna 
racja inspirowanej przez polskich komunistów polityki lewicy. W okupo- 
wanej Warszawie, z połączenia lewicowych ugrupowań ruchu oporu, utwo- 
rzona została w styczniu 1942 r. Polska Partia Robotnicza — pierwsza par- 
tia, która wyciągając wnioski z proletariackich tradycji naszego miasta, 
z drogi rozwojowej i doświadczeń polskiego ruchu robotniczego, w pełni 
i jednoznacznie określiła swój stosunek do kwestii narodowej, akcentując 
nierozerwalny związek interesu reprezentowanej przez siebie klasy z in- 
teresem ogólnonarodowym. 
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PPR, zdecydowanie przeciwstawiając się opisanym 'spekulacjom ugrupo- 
wań burżuazyjnych i odrzucając ich koncepcję „stania z bronią u nogi” 
czy też „walki ograniczonej”, podjęła sztandar bezkompromisowej walki 
narodowowyzwoleńczej i jednocześnie wysunęła program odrodzenia Pol-| 
ski jako państwa sprawiedliwości społecznej. Łącząc głęboki patriotyzm z 
internacjonalizmem, PPR wykazała, iż Polska silna i suwerenna istnieć 
może jedynie w braterskim sojuszu ze Związkiem Radzieckim. Z inicjaty- 
wy PPR polska lewica w noc sylwestrową 1943/1944 r. wyłoniła w Warsza- 
wie swą polityczną reprezentację — podziemny ludowy parlament: Kra- 
jową Radę Narodową. 

Doceniając inicjatywy i dokonania polskich komunistów poza granica- 
mi okupowanego kraju, a zwłaszcza pamiętając o wielkim potencjale ideo- 
wo-politycznym i bojowym, jaki niosła w 1944 r. zmierzająca najkrótszą 
możliwą drogą do ojczyzny, sformowana w ZSRR, przeszło stutysięczna 
Armia Polska — stwierdzić należy, iż zręby Polski Ludowej śmiało i da- 
lekowzrocznie tworzone były w okupacyjną noc w Warszawie. 


* 


Mroźny dzień 17 stycznia 1945 r... Na zawsze wrył się w moją pamięć 
obraz Warszawy takiej, jaką była tego dnia: bezludnego, martwego miasta, 
pokrytych śniegiem rumowisk czy też, gdzie indziej, długich szeregów 
wypalonych doszczętnie domów. z” 

Ten obraz powinien równie trwale pozostawać w zbiorowej pamięci na- 
rodu, w świadomości tych, szczęśliwszych od mojego, pokoleń, które wi- 
działy już tylko Warszawę. odbudowaną — piękną i nowoczesną, tętniącą 
życiem. Nie było w żadnym z miast i — wierzę w to głęboko — nie będzie 
nigdy więcej tak wstrząsającego świadectwa tego, do czego zdolny był 
faszyzm i czym grożą dziś światu, dysponując dalece doskonalszymi środ- 
kami zabijania i niszczenia, współczesne wcielenia imperializmu i mili- 
taryzmu, w tym również zachodnioniemieckiego, będącego wszak główną 
ostoją agresywnego Paktu NATO. ! 

Koniecznie musimy też pamiętać, od czego czterdzieści lat temu w War- 
szawie zaczynaliśmy. | 

Ogrom zniszczeń wymagał gigantycznego wysiłku odbudowy i wysiłek 
ten został podjęty. O jego bezwzględnej konieczności przekonani byli wszy- 
scy Polacy. Sporadyczne głosy zwątpienia, ale nie sprzeciwu, wypływały 
tylko z niewiary, małości ducha, i nie miały znaczenia. Powszechne było 
zrozumienie, że odbudowa stolicy musi przekreślić zbrodnicze zamysły 
władców III Rzeszy, przypieczętować zwycięstwo, do którego tak wielki 
wnieśliśmy wkład i za które zapłaciliśmy tak wysoką cenę. 

Decyzję podjęła władza ludowa. Decyzję podjęli warszawiacy wypędze- 
ni przez hitlerowców. W ostatniej dekadzie stycznia 1945 r., w następnych 
miesiącach, do zdruzgotanego miasta płynęli zewsząd ludzie. Ci, co przeży- 
li, wracali na ruiny swych domów, swych zakładów pracy. Dziesiątki, set- 
ki tysięcy takich powrotów. | 

Trzeba było wielkiej woli życia i wielkiej odwagi, by zdecydować się 
na byt w umarłym mieście, by miasto to tworzyć od nowa — rozpoczyna- 
jąc od sklecenia sobie jakiegoś dachu nad głową, od uruchomienia, nie py- 
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tając o płacę, prymitywnej produkcji w zrujnowanej fabryce. Warsza- 
wiacy tę wolę życia i tę odwagę mieli. 

PPR wysunęła hasło: „Cały naród buduje swoją stolicę”. I hasło to stało 
się rzeczywistością: ze wszystkich stron kraju składano ofiary. Przeznaczyli 
dla Warszawy swe dniówki górnicy z Zagłębia, robotnicy innych zakładów 
1 innych regionów. Jechały ku stolicy pociągi z węglem, z cegłą i innymi 
z trudem wyprodukowanymi materiałami. Przybywali ludzie, pragnący 
własnymi — dosłownie — rękami przyczynić się do odbudowy drogiego 
wszystkim miasta. 

W pierwszych latach powojennych rząd przeznaczał na odbudowę War- 
szawy przeszło 60 proc. wszystkich. tych środków, jakie można było wy- 
supłać na zniszczone w kraju miasta i osiedla. 

Z braterską pomocą od pierwszych dni po wyzwoleniu pospieszył ZSRR. 
Rządy kilku republik radzieckich przekazały w darze dla warszawiaków 
znaczne ilości żywności, darem Moskwy było kilkaset domków fińskich, 
będących pierwszymi budowanymi w stolicy mieszkaniami, 30 trolejbusów 
dla uruchomienia komunikacji. Fachowcy radzieccy pracowali przy uru- 
chomieniu ważnych dla miasta obiektów, między innymi elektrowni, radi 4- 
stacji, konsultowali plany odbudowy. 

Należy zwłaszcza wspomnieć saperów — polskich i radzieckich, którzy 
w ciągu trzech miesięcy unieszkodliwili setki tysięcy min i niewypa- 
łów, którzy budowali pierwsze, prowizoryczne mosty przez Wisłę, zapewnili 
przejezdność głównych arterii. To zresztą osobny rozdział dziejów mia- 
sta: przez całe czterdziestolecie wojsko pomagało i pomaga stolicy do 
dziś. Pomagać będzie dalej, uważając to za swą powinność. 
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Takie były początki. Przypomnienie stanu Warszawy sprzed czterdziestu 
lat i najtrudniejszego, pionierskiego, okresu jej odbudowy — tym wyrazi- 
ściej ukazuje, jaką przeszliśmy drogę kierując się wskazaniami naszej 
partii — Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, która, tak jak jej ideo- 
we poprzedniczki, powstała w Warszawie w grudniu 1948 r. Od I Warszaw- 
skiej Konferencji Partyjnej w 1949 r. organizacja stołeczna PZPR inspi- 
rowała i inspiruje rozwój miasta. 

Jakkolwiek trudno jest zdefiniować różnicę między miastem odbudowy=" 
wanym i rozbudowywanym, w świetle szeregu konkretnych danych już 
w 1965 r., dwadzieścia lat temu, można było unać, iż zasadnicze procesy 
odbudowy stolicy dobiegły końca. Szczególnie istotny był fakt, iż w tym 
właśnie czasie udział Warszawy w wytwarzaniu dochodu narodowego 
przewyższać zaczął nakłady na jej dalszy rozwój. 

Obecnie proporcje kształtują się następująco: koncentrując 6,5 proc. 
ogółu ludności kraju oraz 8,2 proc. środków trwałych gospodarki narodo- 
wej, a zużytkowując, z niewielkimi wahaniami w ciągu ostatnich lat, 6,0 
proc. nakładów inwestycyjnych, stolica wytwarza około 12 proc. dochodu 
narodowego. Zwraca więc krajowi „dług” zaciągnięty na jej odbudowę. 

Zestawienie tych wskaźników mówi samo za siebie i nie wymaga ko- 
mentarzy. Nie może jednak zastąpić bardziej szczegółowej charakterysty- 
ki osiągnięć minionego czterdziestolecia Warszawy. | 

Liczy dziś ona, w ścisłych granicach miasta, przeszło 1,6 miliona 
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mieszkańców — nieco ponad 300 tysłęcy więcej niż przed wojną, ale dzie- 
sięciokrotnie więcej niż 17 stycznia 1945 roku (przy wyludnionej wtedy 
części lewobrzeżnej) i około trzykrotnie więcej niż w roku 1946, czyli już 
po powrocie warszawiaków z tułaczki. 

Należy dodać, że obszar miasta ze 144 kilometrów kwadratowych w 
1939 r. i 1945 r. wzrósł obecnie do 485 kilometrów kwadratowych (w obu 
przypadkach razem z Wisłą); w trójnasób zatem zmniejszył się w porówna- 
niu ze stanem przedwojennym przeciętny wskaźnik gęstości zaludnienia, co 
już samo przez się wiele mówi o warunkach życia. 

Niemal w tym samym stopniu zmalała liczba osób przypadających na 
statystyczną izbę mieszkalną. Izb tych jest dziś w Warszawie niemal do- 
kładnie tyle samo, ile mieszkańców — 1,6 miliona, czyli ponad trzykrotnie 
więcej niż przed wojną i około dziesięciokrotnie więcej niż w 1945 r. Na 
jedną osobę przypada obecnie przeciętnie 16 metrów kwadratowych po- 
wierzchni użytkowej mieszkania. 

Przytoczyłem takie tylko dane z warszawskich statystyk sprzed blisko 
pół wieku, sprzed czterdziestu lat i obecnych, które można w sensowny 
sposób porównywać. Zabieg taki byłby niemożliwy przy wielu innych licz- 
bach, charakteryzujących współczesny stan stolicy. Są one bowiem eałko- 
wicie już nieporównywalne z przeszłością, a dotyczy to między innymi roz- 
woju wszystkich niezbędnych w mieście sieci i urządzeń komunalnych, 
socjalnych, kulturalnych i innych, taboru komunikacyjnego itp. 

Żyjemy w Warszawie nowej, lecz zachowującej swą historycznie ukształ- 
towaną tożsamość. Odtworzyliśmy z ruin i zgliszcz niemal wszystkie jej 
zabytki, zachowane zostały zasadnicze cechy jej wytworzonego przez stu- 
lecia układu przestrzennego. Zarazem jednak układ ten został wydatnie 
udoskonalony i zmodernizowany, nasycony zielenią i wypełniony nowymi 
arteriami komunikacyjnymi. 

Trzeba podkreślić, że racjonalne rozplanowanie miasta, w tym zwłasz- 

cza ukształtowanie tak zwanych klinów nawietrzających, umiejętne rozlo- 
kowanie i rozdzielenie funkcji produkcyjnych, mieszkalnych i innych za- 
pewniły korzystne warunki zachowania i ochrony środowiska naturalne- 
go. | : 
Choć więc mamy w tym względzie również powody do niepokoju, to na 
przykład zapylenie powietrza utrzymuje się sporo poniżej norm uznawa- 
nych za dopuszczalne w warunkach wielkomiejskich i nie zagraża Warsza- 
wie zjawisko tak zwanego smogu, będącego utrapieniem niejednej ze sto- 
lic świata. Mało też jest znany fakt, iż przez odpowiednie ustawienie bu- 
„zh nowych osiedli do około 80 procent warszawskich mieszkań zaglą- 
da słońce. 

Warszawskie osiedla... Przyzwyczailiśmy się je krytykować I najczęściej 
jest to krytyka, z takich czy innych względów, zasadna. Lecz przecież nie 
wolno zapominać, że nie tak dawno temu, a niekiedy i całkiem niedawno, 
w tych samych miejscach była niskostandardowa — o ile w ogóle można 
było mówić o jakimkolwiek standardzie — zabudowa dawnych przedmieść 
albo i wręcz szczere pola. 

Podobnie centrum. Słuszne są pretensje, że nie w pełni jeszcze zostało 
ukształtowane. Jednakże nie ulegajmy amnezji: wielu jeszcze warszawia- 
ków jpowinno doskonale pamiętać, jak przed wojną wyglądał „„Murdziel” 
— Muranów, jak straszliwie zagęszczona była bezładna kapitalistyczna za- 
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budowa z XIX w. w tym samym miejscu, gdzie obecnie rozciąga się Park 
Świętokrzyski... Przykłady takie można mnożyć. Nie trzeba sięgać dale- 
ko w przeszłość: jeszcze ćwierć wieku temu istniało pojęcie „Dzikiego Za- 
chodu”, jeszcze piętnaście lat temu procesy modernizacyjne = prawda, 
że i dziś nie doprowadzone do końca — nawet nie tknęły również dziewięt- 
nastowiecznego centrum Pragi. 

W procesach odbudowy i rozwoju Warszawy wiele uwagi poświęcano 
spełnianym przez nią zadaniom stołecznym — faktowi, : sc jest ona dobrem 
ogólnonarodowym i całemu narodowi służy. 

Szczególnie owocna dla rozwoju funkcji stołecznych była pierwsza po- 
łowa czterdziestolecia, kiedy to, głównie właśnie z ofiarności narodu, ze 
środków Społecznego Funduszu Odbudowy Stolicy, wzniesiono i utworzo- 
no liczne obiekty o znaczeniu ogólnokrajowym — między innymi instytu- 
cji kulturalnych, szkolnictwa wyższego i nauki. W latach późniejszych 
dużą rolę odegrały składki Polaków z kraju i zagranicy ze skonkretyzowa- 
nym już przeznaczeniem, dzięki którym odbudowany został Zamek Kró- 
lewski i wzniesiono Pomnik-Szpital Centrum Zdrowia Dziecka. Wiele 
ważnych inwestycji, umożliwiających Warszawie coraz lepsze wywiązywa- 
nie się jej z zadań jako stolicy, zrealizowano i realizuje się, oprócz środków 
przeznaczonych z budżetu miasta, ze środków budżetu centralnego. 

W generalnym ujęciu można powiedzieć, że do doniosłych warszawskich 
dokonań zaliczamy ukształtowanie centralnego ośrodka dyspozycji społecz- 
no-politycznej i gospodarczej, ośrodka frontu ideologicznego i rozpowszech- 
niania informacji, komunikacji i łączności, turystyki krajowej i zagranicz- 
nej. Chcieliśmy i chcemy nadal podnosić prestiż naszej stolicy w Polsce 
i świecie, umacniać jej rolę jako miasta najszczytniejszych polskich tra- 
dycji patriotycznych i internacjonalistycznych, jako miejsca pamięci na- 
rodowej. 

Wreszcie szczególnie chlubny rozdział bilansu dokonań czterdziestu lat 
odrodzonego życia Warszawy to szybki i wielostronny rozwój stołeczne- 
go ośrodka produkcyjnego. 

Wymieniony wysoki wskaźnik udziału naszego miasta w wytwarzaniu 
dochodu narodowego jest w głównej mierze zasługą przemysłu, zbudowa- 
nego w Polsce Ludowej praktycznie od podstaw. 

Przed czterdziestu laty przemysł ten zniszczony był niemal doszczętnie, 
bo w 90 procentach ogólnej przedwojennej kubatury obiektów. Jego od- 
budowa i rozbudowa, wzniesienie setek nowych zakładów, spośród któ- 
rych wymienię tylko dwa największe i najbardziej znane: Fabrykę Sa- 
mochodów Osobowych i Hutę „Warszawa”, oraz konsekwentna moderni- 
 zacja innych uczyniły z Warszawy największy miejski ośrodek przemysło- 
wy w kraju, zaś w skali województw zajmujący drugie miejsce pod wźglę- 
dem globalnej wielkości produkcji, a przodujący pod względem nowocze- 
sności technologii i wyrobów. Tak zaszczytną pozycję zapewnia warszaw- 
skiemu przemysłowi również jego rozwinięte zaplecze naukowo-badawcze. 

Między innymi wytwarzane są w stolicy i województwie wszystkie pol- 
skie traktory, mikroprocesory komputerowe, wiele rodzajów najbardziej 
nowoczesnej aparatury i urządzeń. Oznakowaniem „wyrób warszawski” 
można byłoby opatrzyć każde dwa z trzech produkowanych w Polsce od- 
biorników telewizyjnych, dwie z pięciu obrabiarek skrawających do me- 


82 


tali, jeden z trzech kompletnych RiRów wo jeden z 
trzech samochodów osobowych, jeden z czterech magnetofonów, jedną z 
pięciu maszyn budowlanych. W stolicy i województwie wytwarza się po- 
nad 35 proc. wartości polskich farmaceutyków, wydawane jest przeszło 80 
proc. ogólnego nakładu książek i broszur oraz więcej niż połowa egzempia- 
rzy gazet i czasopism. 
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. Ogrom dorobku Warszawy nie może być kwestionowany przez nikogo, 
kto potrafi i kto chce patrzeć obiektywnie. Ale nie znaczy to, że mamy na 
swym koncie tylko osiągnięcia i możemy spoczywać na laurach, że nie. 
było na naszej drodze potknięć i niepowodzeń, że nie stawaliśmy przed 
trudnymi do rozstrzygnięcia dylematami. Przeciwnie, wszystko to było 
i daleko nam do pełnej satysfakcji. i 

Warszawa ma wiele trosk — zwłaszczą obecnie, w dobie nadal występu- 
jących, choć konsekwentnie przezwyciężanych trudności całej gospodar- 
ki narodowej. Występuje w mieście wiele problemów, zarówno wyni- 
kłych doraźnie z kryzysu społeczno-politycznego lat 1980—1981 i gospo- 
darczego, jak i mających swe źródło w nawarstwiających się od dawna 
„dysproporcjach rozwojowych. 

Uważam, że trzeba na ten temat mówić głośno i otwarcie, toteż parokrot- 
nie już publicznie te problemy i dysproporcje charakteryzowałem. Były 
one przedstawiane najwyższym władzom partyjnym i państwowym — w 
tym na odbytym 24 września ubiegłego roku posiedzeniu Prezydium Rzą- 
du, poświęconym sprawie zapewnienia warunków dalszego rozwoju wo- 
jewództwa stołecznego warszawskiego. 

W czym rzecz? Otóż właśnie w trudnych do rozstrzygnięcia dylematach 
towarzyszących w minionym czterdziestoleciu decyzjom w sprawach od- 
budowy i rozwoju Warszawy, decyzjom dotyczącym zwłaszcza strategii 
tego rozwoju. 

Nie można zapominać, że odradzaliśmy Warszawę w kraju wyniszczo- 
nym wojną, przy ubóstwie sił i środków. Cały kraj miał wtedy i potem wie- 
le pilnych potrzeb rozwojowych, a tych sił i środków nadal nie starczało. 
Mało ich było, ciągle za mało, także w samej Warszawie. I w kraju, i w sto> 
licy trzeba więc było wybierać do zaspokojenia w pierwszym rzędzie po- 
trzeby najważniejsze, trzeba było przy tym działać tak, by siły i środki 
wzrastały. Trzeba było jak najszybciej odbudować Warszawę. Trzeba było 
zbudować w niej potężny przemysł, będący motorem rozwoju. To nie ule- 
ga wątpliwości. 

Miastu potrzebny był i jest przemysł, ale on też potrzebował i potrze- 
buje miasta: ludzie pracujący w zakładach muszą mieszkać, korzystać z 
wszelkich urządzeń komunalnych, socjalnych i kulturalnych. To oczywi- 
ste, ale nie zawsze prawda ta była doceniana w praktyce i przemysł w War- 
szawie rozwijał się szybciej niż miasto. Oto jedna z dysproporcji. Dal- 
sze, wynikające zresztą z tej pierwszej, polegały na tym, że miasto nie 
nadążając za swym przemysłem, nie rozwijało się równomiernie i powsta- 
wały opóźnienia w różnych dziedzinach — w budownictwie mieszkanio- 
wym, rozbudowie systemów inżynieryjnych, sieci PARA oświatowo- 
-wychowawczych, opieki zdrowotnej i innych. 


„ 


Dziś siły I środki, Jjokimi dysponuje stolica, również nie wystarczają dla 
zaspokojenia jej potrzeb. Nadal stoimy przed koniecznością wyboru. Do- 
konując go nie możemy jednak przyjmować takich rozwiązań, które pogłę- 
białlyby istniejące dysproporcje. Musimy w pierwszym rzędzie lepiej wy- 
korzystywać dorobek czterdziestolecia, olbrzymi, stworzony od 1945 r. 
potencjał Warszawy — produkcyjny i kadrowy, w tym również intelektual- 
ny. Musimy nadrobić opóźnienia, by zapewnić większą harmonijność roz- 
woju I wyższą jakość miasta. 

Taką strategię swego działania polityczne, przedstawicielskie i admini- 
stracyjne władze Warszawy przedstawiły Prezydium Rządu. Zostało to 
przyjęte do akceptującej wiadomości. Stolica otrzyma też pomoc ze stro- 
ny organów centralnych, lecz oczywiste jest, że decydujące znaczenie dla 
jej przyszłości będzie mieć praca samych warszawiaków — większa wy- 
dajność, lepsza jakość i organizacja tej pracy. 

Tylko taka jest droga do wzrostu produkcji, zwiększenia liczby budowa- 
nych mieszkań, szkół i przedszkoli, do pełniejszego zaspokajania material- 
nych i kulturalnych potrzeb mieszkańców miasta. 

Dysponujemy sprecyzowaną wizją Warszawy przyszłości — wytyczoną 
przez stołeczną organizację partyjną, akceptowaną społecznie w progra- 
mie, jaki pół roku temu przedstawił warszawiakom Patriotyczny Ruch Od- 
rodzenia Narodowego w czasie kampanii przed wyborami do rad narodo- 
wych. Wizja ta znajduje konkretny wyraz w uchwałach stołecznej wła- 
dzy przedstawicielskiej, uściślana jest w pracach Urzędu Miasta Stołeczne- 
go Warszawy i podległych mu służb, które też ponoszą odpowiedzialność 
za wcielanie jej w życie. 

Czego chcemy od naszego miasta? Przede wszystkim tego, czego chce 
ały naród: aby było stolica socj»listycznego piństwa w pełni godną swego 
dumnego miana, aby mogło coraz lepiej, coraz sprawniej pełnić tę swoją 
służbę. 

Chcemy też jednak — i jednoznacznie, w sposób dla wszystkich zro- 
zumiuły formułuje to warszawski program PRON — lepiej żyć w tym 
mieście: lepiej mieszkać i lepiej się żywić, kształcić nasze dzieci i chronić 
zdrowie, uczestniczyć w życiu kulturalnym. Chcemy, żeby to miasto co- 
raz sprawniej funkcjonowało, zapewniając jednocześnie właściwe warunki 
ochrony środowiska naturalnego. 

Postulaty te sprowadzają się w praktyce do rozwiązania wielu trud- 
nych problemów szczegółowych, a w największym uogólnieniu — do za- 
pewnienia miastu wyższej jakości, do pełnego zharmonizowania jego pro- 
cesów rozwojowych, które jednak nie mogą prowadzić do nie pohamowa- 
nego wzrostu ilościowego. 

Wcielenie w życie przyjętych założeń perspektywicznych wymagać bę- 
dzie oczywiście czasu — około piętnastu lat. czyli okresu dzielącego nas 
od początku XXI w. Jest to i wiele, i mało, jeśli weźmiemy pod uwagę ska- 
lę dokonywanych przemian. 

Natomiast zamierzenia ściśle określone, znacznie przybliżające urzeczy- 
wistnienie naszej wizji, dotyczyć muszą rozwiązań jeszcze częściowych. 

Nie dajemy łatwych obietnic i nie mierzymy sił na zamiary. Na podsta- 
wie realistycznego bilansu sił i środków przewidujemy, że przy poważnym 
zwiększeniu liczby oddawanych do użytku mieszkań zbudujemy ich w War- 
szawie i województwie w latach 1986—1990 około 65 tysięcy, co, choć nie 
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wyrówna istniejącego w tej mierze deficytu, zaspokoi najp'infejsze spo- 
łeczne potrzeby. 


W większym stopniu chcemy zaawansować rozwiązywanie mających 
podstawowe znaczenie dla przyszłości miasta problemów infrastruktury 
technicznej. Dzięki pomocy zapewnionej przez rząd zrealizowane zostaną 
inwestycje kluczowe, jak będąca już w toku budowa nowego wodociągu 
dla Warszawy i podobnie zaawansowana budowa wielkiej komunalnej oczy- 
szczalni ścieków, a także budowa i rozbudowa elektrociepłowni i ciepłow- 
ni, zasilających warszawski system ogrzewczy. Ponadto wiele zadań do- 
tyczy rozwoju sieci inżynieryjnych elektroenergetyki, telekomunikacji 
oraz innych elementów infrastruktury. 

Podjęta decyzją rządu — i dzięki pomocy ZSRR — budowa pierwszej 
linii warszawskiego metra zapowiada radykalną, systemową poprawę sto- 
łecznej komunikacji, na co Warszawa czeka od wielu dziesiątek lat i co 
jest w pełni uzasadnione nie tylko względami społecznymi, lecz i komplek- 
sowym rachunkiem ekonomicznym (z którego wynika, że koszty budowy 
tej linii w pełni się zamortyzują w ciągu niewielu lat). Pierwsze pociągi 
metra powinny ruszyć już w 1990 r., a cała linia, przebiegająca od połud- 
niowego po północny skraj miasta, gotowa będzie na półwiecze Polski Lu- 
dowej. Obok tej sztandarowej inwestycji wytyczamy sobie zadania szybsze- 
go rozwoju układu drogowego (między innymi zakończenie budowy Trasy 
Toruńskiej, a ściślej jej lewobrzeżnego odcinka — al. Armii Krajowej) oraz 
dotychczasowych trakcji komunikacji zbiorowej. 


W dziedzinie infrastruktury socjalnej wydatnie zwiększymy zakres bu- 
dowy szkół i przedszkoli, placówek opieki zdrowotnej (w tym o znaczeniu . 
ogólnokrajowym: zakończona zostanie budowa Pomnika-Szpitala Cen- 
trum Zdrowia Dziecka i Centrum Onkologii im. M. Skłodowskiej-Curie) 
i innych, w tym także obiektów handlowo-usługowych. 


Zadania dotyczące rozwoju sieci placówek upowszechniania kultury, 
rekreacji i sportu wiążą się bezpośrednio również z funkcjami ogólnokra- 
jowymi. Nie tylko warszawiakom służyć będą przecież takie przedsięwzię- 
cia, jak zakończenie budowy Biblioteki Narodowej, odbudowy Zamku Ujaz- 
dowskiego, budowa wielu obiektów dla stołecznych wyższych uczelni (w 
tym Biblioteki Głównej Uniwersytetu Warszawskiego), jak modernizacja 
Stadionu Dziesięciolecia, rewaloryzacja zabytkowego hotelu „Bristol” (jed- 
nocześnie jest i będzie realizowany program remontów wielu innych obiek- 
tów zabytkowych) i budowa nowego hotelu turystycznego. Przedłożymy 
też rządowi koncepcję zagospodarowania pl. Zwycięstwa wraz z odbudo- 
wą Pałacu Saskiego (w którego kompleksie znajduje się Grób Nieznane- 
go Żołnierza); obiekt ten mógłby być przeznaczony dla bezdomnego do- 
tąd Muzeum Wojska Polskiego, które w ten sposób zwolniłoby pomieszcze- 
nia w Muzeum Narodowym. Inna z koncepcji dotyczy budowy hali spor- 
towo-widowiskowej oraz ośrodka rozrywkowego, a rozważona też będzie 
możliwość budowy Centrum Kongresowego. 


Ogół naszych zamierzeń, jak też powszednich działań prowadzonych kon- 
sekwentnie dla doskonalenia kształtu stolicy, zapewnienia lepszego jej 
funkcjonowania, pozwala się spodziewać, że Warszawa będzie coraz pięk- 
niejsza, coraz bardziej przyjazna dla swych mieszkańców i przybywających 
do niej gości z kraju i zagranicy. 
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W stołecznym ratuszu przechowywane są cztery wysokie odznaczenia 
Warszawy. Dwa z nich to ordery bojowe. Żołnierski Krzyż Virtuti Militari 
V klasy przyznany został stolicy za bohaterską obronę przed hitlerowskim 
najazdem we wrześniu 1939 r., Krzyż Grunwaldu I klasy za cały heroiczny 


wkład do polskiego zwycięstwa nad zbrodniczą III Rzeszą. Oba te ordery 


dają świadectwo wielokrotnie na tych stronach przypominanemu faktowi, 
iż w całej swej historii Warszawa była ośrodkiem nieugiętej walki kolej- 
nych polskich pokoleń o wolność i sprawiedliwość społeczną, symbolem 
i przejawem patriotyzmu: 

Walkę innego rodzaju, ogromnie doniosłą we współczesnych dziejach 
I dniu dzisiejszym miasta, uwypukla złoty medal Honorowej Nagrody Po- 
koju. To odznaczenie, nadane w imieniu całej postępowej ludzkości przez 
Światową Radę Pokoju, daje chlubne świadectwo warszawskimu interna- 
cjonalizmowi i wytrwałości w dążeniu, by żadnemu z miast świata nie za- 
groził już taki los, jaki w latach 1939—1944 spotkał naszą stolicę. 

Ostatni w kolejności nadania jest najwyższy w naszym kraju Order 
Budowniczych Polski Ludowej, którym zaszczytnie wyróżniony został 
udział stolicy w socjalistycznym dorobku ojczyzny. Podkreśla on wartość 
największą: ogrom trudu, z jakim warszawiacy, budując swoje miasto, 
współtworzyli i współtworzą lepsze jutro dla wszystkich Polaków. 


%* 


Warto tu przytoczyć słowa towarzysza gen. Wojciecha Jaruzelskiego 
wypowiedziane na posiedzeniu Prezydium Rządu: „O sprawach Warsza- 
wy trzeba mówić racjonalnie, rzeczowo i merytorycznie, ale trudno nie 
mówić emocjonalnie i uczuciowo. Ten element uczuciowości niesie w so- 
bie każdy Polak. Wciąż odżywa w pamięci mroźńy styczniowy dzień 1945 
roku, defilada przez ulice umarłego miasta, od tych wspomnień trudno się 
uwolnić. Pozwalają one jednocześnie celniej ocenić ogrom dokonań mi- 
' nionego czterdziestolecia”. 

W czterdziestą rocznicę wyzwolenia Warszawy, 17 I 1985, stolica odzna- 
czona została przez Radę Państwa Krzyżem Wielkim Orderu Odrodzenia 
Polski. 


"— 


Refleksje 
nad czterdziestoleciem PRL 


JANUSZ TYMOWSKI 


profesor Politechniki Warszawskiej, honorowy prezes NOT 


Ocena dorobku 40-lecia nieuchronnie musi mieć pewne zabarwienie subiektywne, 
wynikające z osobistych przeżyć w tym okresie. Może życie było dość zygzakowa- 
te — wydaje mi się jednak, że stać mnie na możliwie obiektywną opinię, choć za- 
wód inżyniera kieruje uwagę na to, co nie funkcjonuje należycie, bo tam jego pra- 
aa jest potrzebna. | ' 

Nie byłem przy samych narodzinach Polski Ludowej, gdyż po Powstaniu Warszawe 
skim, jako oficer AK, znalazłem się w obozie jeńców w Gross Born, przęszediem 
ewakuację do Sandbostel i tam w końcu kwietnia uzyskałem wolność. 

Wiadomości o sytuacji w Polsce były bardzo sprzeczne, propaganda sfer londyśń- 
skich powrót uważała za zdradę, plotki mówiły o nieuchronnym wybuchu wojny 
między aliantami zachodnimi a Związkiem Radzieckim -—- mimo to nie miałem 
wątpliwości, że moje miejsce jest w kraju, Miałem tylko obawy, czy moja prze- 
szłość, przedwojennego dyrektora zakładu zbrojeniowego i szefa przemysłu wojen 
nego AK, nie będzie przeszkodą w rozpoczęciu pracy. Byłem przekonany, że jeżeli 
tylko będę mógł zacząć pracować, to swoją pracą zaufanie zdobędę. 

W końcu grudnia wspólnie z inż. Andrzejewskim, późniejszym pełnomocnikiem 
rządu ds. energetyki jądrowej, za przydziałowe papierosy amerykańskie kupiliśmy 
samochód i przez Czechy wracaliśmy do kraju. Żegnani przez kolegów jak ska- 
zańcy jadący własnowolnie prosto na Syberię. 

W kraju sprawy poszły nadspodziewanie gładko. 27 XII 1945 r. przejechaliśmy 
granicę, w ciągu 3 dni odszukałem moją rodzinę, a 6 stycznia objąłem stanowisko 
naczelnego dyrektora Wytwórni Wagonów i Mostów w Chorzowie. 


Były to „bohaterskie” czasy. Ówczesny minister przemysłu, Hilary Mine, postawił 
na inżynierów, nie pytając o ich przekonania, i dał dyrektorom olbrzymią swobodę 
działania, a przy tym wykorzystywał zakłady przemysłowe 'do uruchomienia rol- 
nictwa na ziemiach odzyskanych. Tak więc mój zakład, poza swoimi normalnymi 
zadaniami, miał do zagospodarowania duży majątek koło Rudy Śląskiej. 


Obszar działania dyrektora niemal nie miał granic. Organizowaliśmy wczasy dla 
pracowników i w tym celu kupiliśmy duży pensjonat w Wiśle, uruchomiliśmy szko- 
' łę zawodową, budując dla niej pomieszczenia, kupiliśmy t odremontowaliśmy dwa do- 
my mieszkalne, powstała świetlica. Dla zharmonizowania produkcji kupiliśmy przyle- 
gający stary cmentarz, przystosowując teren do składowania stali. A produkcja 
wyprzedzała plany, choć brakowało wszystkiego. Pamiętam jak z UNRRA, do roz- 
działu dla załogi liczącej 3000 ludzi, dostałem 12 par butów, a ja sam chodziłem 
w angielskim mundurze jeszcze przez 2 lata, bo nic innego nie miałem. 
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Prawda, że w roku 1951 muslałem się tłumaczyć prokuratorowi, który rozpatrywał 
moją działuiność z punktu widzenia przepisów obowiązujących w 1951 r. i zdecy- 
dował się umorzyć sprawę w związku z tym, że podpadałaby i tak pod przewidy- 
waną amnestię. | 

Opisuję to dla pokazania, jakie rezultaty miało zaufanie okazane inżynierom, któ- 
rym nie wszystkie poglądy i posunięcia władz mogły się podobać, ale którzy mieli 
głębokie poczucie obowiązku w stosunku do swego kraju Inżynierowie nie zawie- 
dli okazanego im zaufania Plan 3-letni został wykonany przed terminem. W póź- 
niejszym czasie inne tendencje wzięły górę. 

Postępująca centralizacja, przy braku doświadczenia w zarządzaniu wielkimi or- 
ganizacjami, odebrała inicjatywę i radość tworzenia, ustawiała inżynierów na wy- 
konanie zarządzeń przychodzących z góry, nie pytając ich o opinię co do słusz- 
ności poszczególnych zadań. Zapał i gotowość do ofiar, cechujące te pierwsze lata, 
wypaliły się — zaczęło się urzędowanie. 

Dla prawidłowej oceny dorobku 40-lecia trzeba brać pod uwagę nie tylko zmiany. 
w stosunku do roku 1939, ale i pozycję naszej gospodarki, jej poziom techniczny 
w stosunku do innych krajów Świat nie stał w miejscu. Dziedzinami, w których 
wyraźnie nastąpił znaczny postęp w obu tych płaszczyznach, są u nas rolnictwo, opieka 
zdrowotna, wczasy, szkolnictwo i drogi. W rolnictwie miało miejsce tak zwiększenie 
wydajności z hektara, jak zmniejszenie wysiłku fizycznego rolnika w związku z wpro- 
wadzeniem mechanizacji i elektryfikacją wsi. Różnice w stosunku do krajów roz- 
winiętych są jeszcze znaczne, ale o wiele mniejsze niż przed wojną. Na tempie po- 
stępu w rolnictwie bardzo niekorzystnie odbijały się częste zmiany w zasadach 
polityki rolnej To, że z eksportera zboża staliśmy się importerem, jest wynikiem 
wzrostu stopy życiowej wsi. Eksport przed wojną był eksportem głodowym. Wieś 
dzisiaj żyje znacznie lepiej niż przed wojną Ale też chłop naprawdę pracuje. Tu 
pozorować pracy nie można, gdyż widać to od razu. 


Opieka lekarska przy objęciu nią wsi stanowiła ogromny postęp w stosunku do 
stanu przedwojennego i znacznie zbliżyła nas do Zachodu, niezależnie od wszystkich 
jej braków, od których niewolne były i przedwojenne kasy chorych. 

Instytucja wczasów przed wojną nie istniała. Nie mieściła się ona chyba nawet 
w aspiracjach mas pracujących. 

W oświacie postęp jest chyba najwyższy. Należy tu zapisać pełną likwidację anal- 
fabetyzmu, wprowadzenie 8-klasowej szkoły podstawowej, ogromny ' rozwój szkol- 
nictwa ponadpodstawowego, w tym zawodowego. Blisko 10-krotnie wzrosła licz- 
ba absolwentów studiów wyższych. Stworzono całą sieć studiów dla pracujących 
wszystkich stopni Przeciętny poziom wykształcenia obywatela PRL jest znacznie 
wyższy niż przed wojną i nie odbiega od poziomu krajów wysoko rozwiniętych — 
choć sporo zastrzeżeń można mieć do jakości kształcenia, zwłaszcza szkolnictwa pod- 
stawowego, związanej z częstymi zmianami koncepcji i umiejętnościami nauczycieli. 


W dziedzinie gospodarki ogromnym osiągnięciem mającym szereg skutków ubocz- 
nych była przebudowa Struktury colniczej państwa na strukturę przemysłową Pro- 
dukcja przemysłowa wzrosła około 20 krotnie, powstało wiele gałęzi przemysłowych, 
nie istniejących przed wojną. jak przemysł stoczniowy, maszyn i urządzeń energe- 
tycznych, w tym turbin Ocena tego rozwoju i osiągniętego stanu jest bardzo trud- 
na. Pierwsze lata po wyzwoleniu z natury rzeczy nastawione były przede wszystkim 
na ilość. Zniszczony kraj potrzebował wszystkiego, z mniejszą uwagą na jakość 
I asortyment. Utrzymywanie jednak nadal priorytetu ilości, ocena zakładów i ich 
kierownictwa: według mechanicznych wskaźników centralnego planu zniszczyły du- 
cha przedsiębiorczości. Zanikła prężność przemysłu, tj. zdolność szybkiego reago- 


wania na potrzeby społeczeństwa przez szybkie podejmowanie produkcji odpowied- 
nich wyrobów. Przemysł nie musiał dbać o nowoczesność, jakość swoich wyrobów, 
nie musiał starać się o obniżenie kosztów i terminowość dostaw, a nawet warunki 
pracy ludzi budziły tylko ograniczone zainteresowanie, ochrona środowiska nie była 
w ogóle brana pod uwagę. 

Stąd poziom techniczny naszego przemysłu bardzo znacznie odbiega od krajów 
przodujących. Wyroby nasze są przestarzałe, materiało-, energo- I pracochłonne. Ostat- 
nie lata przyniosły dalsze pogorszenie sytuacji i "= nam gwałtowny spa- 
dek eksportu wyrobów przemysłu przetwórczego. 

Przy bardzo istotnym osiągnięciu wiążącym się z uprzemysłowieniem, jakim jest 
likwidacja bezrobocia, uzyskane to zostało przy równoczesnym obniżeniu poszano= 
wania pracy, wyrażającym się wysoką absencją, fluktuacją i katastrofalnie niską 
wydajnością pracy. Podstawową przyczyną tego stanu jest brak określenia, jak ten 
kraj ma wyglądać za lat 20—30; do czego chcemy dojść; operujemy z reguły pla- 
nami kilkuletnimi, nie potrafiliśmy się dorobić planu perspektywicznego. Drugą wa- 
dą podstawową jest brak systemowego podejścia — traktowanie każdego problemu 
lub nawet tematu jako zamkniętego w sobie, nie powiązanego z innymi i wzajennie 
nie oddziałujących na siebie — stąd nieharmonijny rozwój 1 ciągłe odrabłanie 
zaległości w poszczególnych gałęziach gospodarki, które pojawiają się nagle. Stąd 
przy olbrzymim wysiłku całego społeczeństwa włożonego w rozbudowę przemysłu 
i znacznym dorobku w stosunku do r. 1939, pozycja Polski wśród krajów przemysło- 
wych, wbrew doniesieniom naszej propagandy, jest zła. W wielu dziedzinach, jak 
lotnictwo, uzbrojenie, tabor kolejowy, barwniki, cofnęliśmy się znacznie w stosunku 
do poziomu światowego. 

Efektem różnicy poziomów techniki jest obecna sytuacja gospodarcza, brak róż- 
nych wyrobów i brak ludzi do pracy, gdy na Zachodzie jest nadmiar produktów 
i nadmiar ludzi. 

Czy tak musi pozostać? Niel Największym naszym atutem są wyszkolone, bardzo 
liczne kadry, obecnie źle wykorzystywane, bierne i zrezygnowane. Trzeba tylko przy= 
wrócić panowanie zdrowego rozsądku i oceniać ludzi według tego, co są oni napraw- 
dę warci. 


* 


WALENTY Z. MILENUSZKIN 


kapitan Żeglugi wielkiej, przewodniczący Komisji Morskiej Rady Krajowej PRON 


Trawestując do naszych warunków znane powiedzenie jednego z wielkich XV> 
„wiecznych odkrywców angielskich, można stwierdzić, że „kto panuje nad morzem, 
panuje nad handlem; kto panuje nad handlem — panuje nad swoją gospodarką 
narodową”. . 

Prawda ta, od czasów rzymskich różnie ujmowana i zawsze nie tracąca swej me- 
rytorycznej zasadności i realności, niestety nie przez wszystkich w naszej tysiąc= 
letniej historii morskiej była doceniana, rozumiana i wykorzystywana. Brak zro- 
zumienia mocy państwa morskiego, brak siły Polaków uniemożliwiły Koronie od 
XVI do XVII w. panowanie nad Bałtykiem, choć Kongres Szczeciński w 1570 r. 


stworzył uchwały dające szanse ekspansji bałtyckiej, a właściwie tej dalszej, more 
skiej i oceanicznej. Warto także przypomnieć, że jeszcze przed Kongresem Szczeciń> 
skim powołano w 1568 r. Komisję Morską. Pierwszą admiralicję w Europie, Naj- 
lepsze jednak akty prawne nie potrafią zastąpić konkretnych działań. Posiadaliśmy 
jednak światłych mężów rozumiejących problematykę morską. Szkoda, że ich nie 
słuchano i że nie mieli, jak to dziś określamy, „odpowiedniej siły przebicia”. Rozu- 
mieli oni, że należy rozwijać potęgę morską tak dla celów militarnych, jak i han- 
dlowo-gospodarczych. Zabrzmi to jak paradoks, ale Korona nigdy nie wyczuwała 
zagrożenia wojennego od strony morskiej, bo nawet szwedzki „potop” wiał się do 
Polski drogami lądowymi, a ochronę żeglugi handlowej miał w swej domenie Gdańsk, 
„Ccierpiący” na nadmiar przywilejów i niezależności dającej pożywkę prowincjo- 
nalizacji w oderwaniu od szerzej pojętej i nadrzędnej racji stanu. Stwarzało to 
atmosferę swoistego marazmu w widzeniu spraw morskich. , 


W późniejszych czasach Staszic też wołał „trzymajmy się morza”. Widział w nim 
drogę do bogactwa i siły państwa, bo „bogactwo zawsze morzem płynie”. Z dużą 
rozmyślnością i eelowo uderzenia niemieckie szły zawsze Pomorzem, nie tylko jako 
bazą i odskocznią na Prusy Wschodnie, ale takze dla odepchnięcia nas od morza. 
Bismarck celowo niszczył wszelkie ślady historii Polski na morzu. W jakiejś mie- 
rze przyczyniło się to do wyników konferencji paryskiej po I wojnie światowej, 
owocując przyznaniem Polsce tylko małego skrawka wybrzeża — ok. 144 km (liczo- 
nych z brzegiem morza po obu stronach Półwyspu Helskiego) bez portu, i stworze- 
niem sztucznej struktury Wolnego Miasta Gdańska, z ograniczoną kontrolą i wła- 
dzą polską nad nim. W przyszłości da to korzenie narastania konfliktu, który do- 
prowadzi do wybuchu II wojny światowej. Bismarck i jego następcy wyciągnęli dla 
siebie właściwe wnioski z lekcji historii. Pamiętali, że zwycięstwo nasze w bitwie 
znorskiej na Zalewie Wiślanym w 1463 r. nad flotą krzyżacką i wprowadzona w na- 
stępstwie tego blokada morska Krzyżaków pozwoliły na szybkie rozbicie ich sił 
lądowych. Odepchnięcie Polski od morza byłoby jej stałą blokadą i uzależnieniem, 


Nie można jednak zniszczyć śladów tysiącletniej historii. Nie potrafiono też zniem= 
czyć Pomorzan, Kaszubów i ludu mieszkającego w wielkim pasie nadmorskim Po- 
morza Zachodniego i Wschodniego. Ci Polacy rozumieli morze i gospodarkę mor= 
ską i choć nie było im dane służyć i pracować w granicach własnego państwa, 
życie ich było pośrednio lub bezpośrednio związane z pracą na morzu, przy morzu 
lub dla morza. 

Własne małe okno morskie na świat po I wojnie światowej znów ożywiło histo- 
ryczne tęsknoty i co ważniejsze rozbudziło wyobraźnię widzenia Polski na morzu, 
Wrócili do Ojczyzny Polacy, którzy służyli pod zaborczymi banderami lub tam pra- 
eowali w żegludze, w portach i handlu morskim. Były to początki wyjątkowo trude= 
ne nie tylko ze względu na start od zera budowy podstawowych elementów gospo- 
darki morskiej, ale także i dlatego, że konieczne było wzbudzenie świadomości mor- 
skiej w całym społeczeństwie, jak i też zgranie różnych koncepcji organizacyjnych 
i prawnych. Problematykę tę mieli wyuczoną i w praktyce wypróbowaną specjaliś- 
ei morscy i żeglugowi, a nabyli ją w służbie i pracy u trzech różnych zaborców. 

Doświadczenia te nie zawsze odpowiadały potrzebom odrodzonej Polski i jej ge- 
spodarce. Zaczęto właściwie od budowy portu w Gdyni i kształcenia kadr specja” 
listów morskich. Plany budowy Gdyni cechowała wyobraźnia. Umiejętność przewi- 
dywania perspektywy rozwojowej sięgnęła następnego wieku, co dziś owocuje. Przyj- 
muje statki — stutysięczniki, o których najśmielszym fantastom w owym czasie na- 
wet się nie śniło. Zaczęto także budować flotę handlową, rybacką i wojenną, szkol= 
nictwo morskie oraz infrastrukturę przedsiębiorstw obsługujących port i flotę, spe= 


dycję morską, zaopatrzenie statków oraz agencje kierujące i frachtujące. Rozbudzo= 
no zainteresowanie sportowym żeglarstwem morskim. Zbudo vano też, choć nadzwy* 
czaj skromne, podwaliny przemysłu stoczniowego w Gdyni. 

W okresie wojny — tej skromnej, jeszcze właściwie nie rozpracowanej gospodar- 
ce morskiej przypadła szczególna rola. Wyprowadzone z Bałtyku polskie okręty 
i statki stanowiły jedyne części terytorium suwerennego państwa polskiego, które 
ani na moment nie było okupowane. Był to obszar wolny i niepodległy 'pod polską 
banderą, na którym obowiązywało prawo polskie i polska władza. Była to też siła 
zbrojna, będąca częścią życia gospodarczego i politycznego. Marynarka wojenna 
i handlowa nie zmieniły swej struktury organizacyjnej ani mundurów i stano- 
wiły niezaprzeczalną ciągłość państwa de iure i de facto. Była to również część 
gospodarki narodowej, która swą usługową działalnością w transporcie wojennym 
w ramach brytyjskiego transportu wojennego, lub niektóre statki na wolnym ryn- 
ku frachtowym, przynosiła wpływy finansowe do skarbu państwa, umniejszając 
nasze zadłużenie i wzmagając wysiłek wojenny Polski walczącej i pracującej. | 

Istniejące przed wojną biura przedstawicielstw armatorskich za granicą — Lon- 
dyn, Nowy Jork itd. (co wynika z charakteru i struktury żeglugi) — stały się biu- 
rami głównymi, flota zmieniła tylko swą bazę z gdyńskiej na porty angielskie. 

Bandera polska była najdłużej ze wszystkich sił alianckich w kontakcie z nie- 
przyjacielem, bo od 1 września 1939 r. do 8 września 1945 r., gdy jeszcze w walce 
z Japończykami, już po ich kapitulacji, dowódca portu Sweetenham na Malajach 
odmówił wykonania rozkazu mikada i dwa nasze statki brały udział w: inwazji 
na ostatni punkt oporu kończącej II wojnę światową. Bandera nasza powie- 
wała w czasie wojny na wszystkich kontynentach, na wszystkich oceanach £ mo- 
rzach, objętych teatrem morskich działań wojennych. Polska została przedstawio= 
na całemu światu. Przedwojenne i wojenne jednostki o wyporności ok. 140000 ton, 
w okresie wojny w wypadkach strat uzupełniane nowymi jednostkami, wróciły 
po odzyskaniu wolności do Polski — Gdyni, Gdańska i Szczecina. Bez jakiejkolwiek 
przerwy stanęły do pracy przy odbudowie zniszczonej gospodarki narodowej. Bez 
udziału floty w eksporcie węgla, imporcie rudy i w transporcie potrzebnych do odbu- 
dowy kraju i fabryk maszyn, narzędzi i innych towarów tak szybki postęp w kraju 
byłby niemożliwy i o wiele kosztowniejszy. 


Bez skrótowego rysu historycznego nie jest możliwa pełna ocena dokonań Pol- 
ski Ludowej w czterdziestoleciu” jej istnienia w dziedzinie gospodarki morskiej 
w szeroko pojętym jej znaczeniu. Dziś gospodarka morska: stanowi istotny element 
gospodarki narodowej. Sprawdziło się stwierdzenie twórcy Gdyni Eugeniusza Kwiat- 
kowskiego, że „ani Polska Królewska, ani międzywojenna, lecz to właśnie Polska 
Ludowa uporządkuje sprawy morskie”. 


To właśnie Polska Ludowa, odchodząc od koncepcji polityki jagiellońskiej, wró- 
ciła do polityki piastowskiej, do korzeni i miejsca swego powstania. Powróciliśmy 
do ziem na zachodzie, opływanych Odrą i Nysą Łużycką, i na północy do 560-ki- 
lometrowego (bez Helu liczonego dookoła) oparcia o morze, Stojąc na swym pra- 
starym wybrzeżu od Wolina po Braniewo, stworzyła podstawowy warunek powsta- 
nia Polski jako państwa morskiego. Była to' konsekwencja dalekowzrocznej poli- 
tyki lewicy polskiej umiejącej wyciągać wnioski z historii i roli, jaką odgrywały 
morza i oceany w wielkim konflikcie globalnym II wojny światowej. 

Jest to pierwsze osiągnięcie w rozwoju gospodarki morskiej państwa. 

Dostosowując istniejące struktury floty, żeglugi, portów 'i infrastruktury usług 
*" morskich do nowych wymogów ustrojowych państwa socjalistycznego oraz opra- 
cowując nowe plany rozwojowe żeglugi nawiązano do historii i wypracowanego 
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dorobku z okresu międzywojennego 1 wojennego. Wykorzystano fakt, że w tym 
ostatnim okresie polska żegluga i flota stały się partnerem w skali światowej, 
a ludzie w żegludze dali się poznać na rynkach frachtowych. Oczywiście, jak zaw- 
sze I wszędzie bez względu na kraj, ustrój i czas, popełniano też błędy. Nowe pro- 
pozycje muszą być sprawdzone i nie zawsze wyniki są pozytywne. Nie błędy jed- 
nak znaczyły drogę rozwoju morskiego Polski Ludowej. 

Jest to drugie osiągnięcie. 


Działaliśmy w wyjątkowo trudnych warunkach Europy i Polski o zniszczonych 
portach i tonażu o wiele za małym do potrzeb, braku pomocy od tych, którzy mo- 
gli jej udzielać, ale ze względów politycznych nie udzielali. Bezpośrednio po wojnie, 
gdy Polska chciała zakupić statki, USA zastosowały już wtedy nie ogłoszone sank- 
cje, odmawiając udostępnienia zbędnych jednostek. To utrudnienie, wyjątkowo cięż- 
kie w owym czasie, okazało się później historycznym błogosławieństwem. Zmusiło 
do rozważenia, szybkiej budowy i rozbudowy przemysłu stoczniowego, którego roz- 
wój stał się konieczny ze względu na zapotrzebowanie, a możliwy dzięki stałym 
zamówieniom Związku Radzieckiego będącego w podobnych opałach przy zakupie 
statków również z tych samych powodów politycznych, co i my. Dziś przemysł 
stoczniowy, na który składa się kilka tysięcy zakładów kooperujących w całym kra- 
ju, jest naszym przemysłem narodowym, a Polska jest producentem uznanym w świe- 
cie w pierwszej dziesiątce przemysłów stoczniowych. 

Jest to trzecie osiągnięcie. 

W ciągu 40 lat od zakończenia wojny staliśmy się państwem przemysłowo-rolni- 
czo-morskim. Flota handlowa i dalekomorska rybacka wzrosły do ok. 5000000 ton 
nośności, by dziś znów spaść do około 4500000, co jest raczej zjawiskiem negatywa 
nym ł chyba przejściowym, W każdym przypadku jest to skok prawie 35-krotny 
w stosunku do tonażu przedwojennego i wojennego I nigdzie w tej wielkości nie 
spotykany na świecie. 

Gospodarka morska z jej rozlicznymi aspektami żeglugowymi, przemysłowymi, 
handlowymi stała się integralną częścią gospodarki narodowej. Nie do pomyślenia 
jest dziś dalszy rozwój państwa bez handlu zagranicznego i zamorskiego. Uwarun- 
kowania polityczno-ekonomiczne świata stanowią o rozciągnięciu się naszych za- 
interesowań na partnerów za morzami i oceanami na innych kontynentach. Ostat- 
nie 4 lata pokazały Polsce prawdziwe oblicze wielu zachodnich partnerów i wręcz 
prymitywną wrogość niektórych z nich, w szczególności Stanów Zjednoczonych. w 
tych warunkach nasz rozsądek polityczny kazał zwrócić swe zainteresowania w kie- 
runku państw rozwijających się trzeciego świata, leżących jednak za oceanami. Do- 
tarcie tam bez własnej floty i bez całego zaplecza gospodarki morskiej byłoby nie- 
realne. Dla przykładu wycofanie naszej floty rybackiej z wód falklandzkich w związ- 
ku z wojną brytyjsko-argentyńską według ich własnych źródeł odbiło się ujemnie 
na gospodarce wysp. W Kanale Kilońskim jesteśmy np. drugą banderą po zachodnio- 
niemieckiej. Dobrego klienta, jakim jesteśmy, szanuje się. Staliśmy się więc partne- 
rem dla jednych, konkurentem dla innych. Są jak widać układy, w których instrument 
sankcji jest i w naszych rękach, choć go nie stosujemy, bo jest to nieefektywne, 
nierozsądne, niesocjalistyczne, a powoduje skutki często wręcz odwrotne do zamie- 
rzonych. 

Posiadanie własnej floty, rozwiniętej gospodarki morskiej zapewnia i zabezpie» 
cza Polsce swobodę działania politycznego i ekonomicznego, a flota tym samym 
staje się narzędziem polityki państwa. Rola ta w państwie socjalistycznym mą 
szczególne znaczenie. _ 

Jest to czwarte osiągnięcie. 
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Odbudowa portów Gdyni, Gdańska, Szczecina, Świnoujścia, Kołobrzegu, Ustki 
4 Darłowa, budowa Świnoportu i Portu Północnego oraz struhiur usługow, -n w 
portach, budowa terminalu kontenerowego w Gdyni — to rozszerzenie możliwości 
wykorzystania gospodarki morskiej w utrzymaniu trybów całej gospodarki naro- 
dowej w sprawnym i korzystnym ruchu, a także szybsze i efektywniejsze pokony= 
wanie kryzysu. Po to, by żyć, trzeba eksportować, by eksportować, trzeba produ». 
kować (dobrze, jak statki); by produkować, trzeba czasem też importować; by jeść 
zdrowiej, trzeba łowić na oceanach. Do tego potrzebne są flota i gospodarka mor- 
ska. To mamy. 

Jest to piąte osiągnięcie. 

By to wszystko sprawnie działało, trzeba mieć kadry, a więc szkolnictwo mor- 
skie marynarskie i żeglugowe na poziomie światowym. To też posiadamy. 

Jest to szóste osiągnięcie. 

Bezsprzecznie największym osiągniętiem o znaczeniu bez porównania w historii 
naszego państwa jest opracowanie i sformułowanie „Polityki Morskiej PRL” w do- 
kumencie najwyższej rangi — sejmowym, 

Możliwe było to przez zapobiegliwe, żmudne i ciągłe wypracowywanie wyżej po- 
danych faktów, osiągnięć, ze znajomością żywiołu, w którym się działa, arkanów 
handlu zagranicznego i morskiego, dobrego odczytywania uwarunkowań politycz= 
nych i ekonomicznych. 

Polska Rzęczpospolita Ludowa okazała się mądrą spadkobierczynią dorobku mor- 
skiego dwóch poprzednich Rzeczypospolitych i rozważną wykonawczynią testamentów 
naszych wielkich mężów stanu, którzy rozumieli, że „nie ma Polski bez morza”. 
Nic z odziedziczonego skarbca nie uroniła, a dobrze go pomnożyła wykorzystując 
możliwości ekonomiczne i polityczne, jakie stworzył nasz ustrój, nasza przynależ- 
ność do wspólnoty socjalistycznej z jej olbrzymim rynkiem, potencjałem  apołecz- 
nej energii i zaangażowania, rozsądku i wspólnoty politycznej. 

Po raz pierwszy także w historii Polski dokument polityki morskiej państwa naj- 
wyższej rangi wyrósł z doświadczenia, wiedzy i praktyki, które wytyczyły kierun- 
ki działania z historyczną wizją, ł jest, co najważniejsze, konsekwentnie wdrażany. 

I to jest siódme i największe osiągnięcie 40-lecia Polski Ludowej — państwa 
także morskiego. 

Rzecz w tym, by popełnianych błędów, naturalnych w tak wielkim procesie roz- 
woju i przemian, nie dramatyzować, a przeanalizować i poprawić. Właśnie teraz 
jest czas ku temu. I tak chyba wszyscy działają. Blisko 8 milionów Polek i Polaków 
dziś mieszkających w makroregionie nadmorskim nie zna innej Polski, tylko morską. 
Tu już wyrosło kilka pskoleń marynarzy, rybaków, stoczniowców, żeglarzy. Oni 
wszyscy są związani z pracą na morzu, nad morzem lub dla morza. Opowiadanie 
o Polsce bez morza lub tylko z Gdynią i Helem jest dla nich bajką o żelaznym 
smoku — niedzisiejszą i trochę nudną. 

I to jest też sukces 40-lecia Polski Ludowej. Kto wie, czy nie największy. 


Postęp techniczny w rolnictwie 
w czterdziestoleciu PRL 


JÓZEF KOWALISZYN 


Od powstania Polski Ludowej sprawa wyposażenia naszego rolnictwa 
w techniczne środki produkcji stanowi kluczowy problem polityki rolnej 
partii i gospodarki państwa. Wynikało to z faktu ogromnego zacofania pol- 
skiego rolnictwa. Początkami i jakby symbolami technicznej rekonstrukcji 
rolnictwa, zapowiedzianej w Manifeście PKWN, stała się elektryfikacja 
wsi i rolnictwa. 

Jeszcze przed całkowitym wyzwoleniem kraju, w marcu 1945 r., utwo- 
rzono Państwowe Przedsiębiorstwo Traktorów i Maszyn Rolniczych, które 
przejmowało i zagospodarowywało maszyny i sprzęt rolniczy po byłych 
majątkach obszarniczych i junkierskich. Rozpoczęło ono tworzenie bazy ob- 
sługowo-naprawczej, szkolenie pierwszych traktorzystów i mechaników, 
-. wykonywanie prac maszynowych przy zagospodarowywaniu odłogów. 
Przedsiębiorstwo to stało się żalążkiem powołanych w 1947 r. Zakładów 
Technicznej Obsługi Rolnictwa (obecne ZNMR) oraz przedsiębiorstw han- 
dlu sprzętem rolniczym (obecna „Agroma”). 

W łatach 1944—1947 ukształtowany został trzon państwowych gospo- 
darstw rolnych (PNZ), zaczęły powstawać pierwsze rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne (tworzyli je osadnicy wojskowi). W 1947 r. zaczęły powstawać 
spółdzielcze ośrodki maszynowe przy gminnych spółdzielniach „Samopo- 
moc Chłopska”. Nieco później, w 1949 r., rozpoczęto organizację państwo- 
wych ośrodków maszynowych (POM), które do dziś odgrywają ważną rolę 
w technicznej rekonstrukcji rolnictwa. 

W odróżnieniu od wielu innych krajów proces technicznej rekonstrukcji 
polskiego rolnictwa został zapoczątkowany stosunkowo późno, bo dopiero 
w Polsce Ludowej i to wraz z wprowadzaniem reformy rolnej i głębokich 
przemian społecznych. A więc dopiero od trzydziestu paru lat na naszych 
polach zaczęły pojawiać się nie znane dotąd powszechnie (oprócz nielicz- 
nych majątków obszarniczych) ciągniki, kosiarki, snopowiązałki, młocar- 
nie, kopaczki do ziemniaków, a następnie pierwsze kombajny do zbioru 
zbóż i inny, bardziej złożony i ciągle doskonalony sprzęt. 

Te różne maszyny w początkowym okresie pochodziły z różnych źródeł. 
Decydujące jednak znaczenie miały wówczas bezpośrednie dostawy ma- 
szyn i sprzętu rolniczego z ZSRR oraz z uruchamianej w szybkim tempie 
(m.in. w oparciu o dokumentację radziecką) produkcji krajowej. 

Uruchamiano ją w odbudowywanych zakładach przemysłowych, m.in. 
w zakładach „Ursus”, „Unia” Grudziądz, ,„„Kraj” Kutno, w Słupsku, 
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Strzelcach Opolskich, Brzegu itp., tworząc tym samym podstawy przemy 
słu ciągników i maszyn rolniczych w naszym kraju. Rozwijany, w zasadzie 
od podstaw, przemysł maszyn rolniczych, przy ograniczonych wówczas mo- |. 
żliwościach finansowych państwa, od początku nie był w stanie sprostać 
narastającym potrzebom mechanizacyjnym rolnictwa. : 

Niski stan. rolniczego potencjału techniczno-produkcyjnego stał się szybe 
ko jednym z czynników hamujących rozwój uspołecznionych form gospo- 
darowania w rolnictwie oraz wzrost wydajności pracy w całym rolnictwie. 
W latach przyspieszonej kolektywizacji rolnictwa nastąpiły dysproporcje 
pomiędzy przyrostem areału użytków rolnych w spółdzielniach a wzrostem 
technicznego uzbrojenia pracy. Deficyt technicznych i przemysłowych 
środków produkcji w rolnictwie szczególnie ostro odczuły indywidualne 
gospodarstwa chłopskie. Zasadnicze zmiany w tym zakresie następują po 
1956 r., a konkretnie po opublikowaniu wspólnych wytycznych KC PZPR 
i NK ZSL w sprawie polityki rolnej ze stycznia 1957 r. Reaktywowanie 
działalności kółek rolniczych i utworzenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa 
w 1959 r. faktycznie źapoczątkowały proces wyposażania indywidualnych 
gospodarstw chłopskich w ciągniki i mechaniczny sprzęt rolniczy. 

To, że od początku Polski Ludowej przemysł ciągników i maszyn rolni- 
czych nie był rozwijany na miarę rolniczych potrzeb, nie podważa jego 
wielkiego dorobku. Wskazuje tylko, że odrabianie opóźnień wymaga obec- 
nie czasu i ogromnych nakładów. Trzebą jednocześnie wiedzieć, że dzisiaj, 
po blisko 40 latach od rozpoczęcia procesu technicznej rekonstrukcji, nasze 
rolnictwo dysponuje już pokaźnym potencjałem technicznym. Wartość 
brutto produkcyjnych środków trwałych przekracza 1,5 biliona złotych 
(ceny stałe — poziom 1977 r.), w tym maszyn, urządzeń i środków transpor- 
towych ponad 400 mld zł. Oprócz nowoczesnych budynków i budowli o 
charakterze produkcyjnym na majątek ten (na koniec 1983 r.) składają się 
m. in.: 785 tys. ciągników rolniczych, 113 tys. samochodów ciężarowych 
i dostawczych, 466 tys. przyczep ciągnikowych, 46 tys. kombajnów do zbio” 
'ru zbóż, 178 tys. snopowiązałek, 197 tys. kosiarek ciągnikowych i 700 tys. 
konnych, 149 tys. kopaczek elewatorowych i 730 tys. kopaczek konnych do 
zbioru ziemniaków, 20 tys. kombajnów do zbioru ziemniaków, 7 tys. kom- 
bajnów do zbioru buraków oraz dziesiątki i setki tysięcy egzemplarzy in- 
nego sprzętu w blisko 800 typowymiarach. | 

Posiadany przez rolnictwo potencjał techniczny pozwala już na znaczny 
stopień mechanizacji podstawowych procesów produkcyjnych. Najwyższy 
stopień mechanizacji osiągnęły gospodarstwa uspołecznione, w których 
podstawowe prace, jak uprawa roli, nawożenie, siew i zbiór zbóż, sadzenie 
i zbiór roślin okopowych, koszenie traw i innych pastewnych czy udój 
krów, są w zasadzie w całości wykonywane przy pomocy ciągników, ma- 
szyn i urządzeń rolniczych. Również w gospodarstwach chłopskich szybko 
wzrasta stopień mechanizacji, zwłaszcza w uprawie roli, siewie zbóż, nawo- 
żeniu i ochronie roślin oraz zbiorze ziemiopłodów. W sumie jednak stopień 
mechanizacji podstawowych procesów produkcyjnych w gospodarstwach 
chłopskich wciąż jest bardzo niski. Pod tym względem gospodarstwa te po- 
zostają daleko w tyle za uspołecznionymi gospodarstwami rolnymi. 


Mimo więc bezspornego dorobku Polski Ludowej w zakresie technicz= 
nej przebudowy rolnictwa, niedobór technicznych środków produkcji 
pozostaje nadal kluczowym problemem do rozwiązania. Wywołuje to 
zróżnicowanie społecznych ocen przebiegu procesu technicznej rekonstruk- 
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cji rolnictwa I rodzi różne opinie, wnioski i koncepcje. Z tego też względu 
celowe wydaje się przedstawienie niektórych ekonomicznych i energetycz- 
nych aspektów technicznego uzbrojenia pracy w poszczególnych sektorach 
polskiego rolnictwa i zmian, jakie zaistniały w 40-leciu PRL, 

. | * 

Decydującą rolę w społeczno-ekonomicznych procesach produkcji odgry- 
wa czynnik ludzki. Poza ogólnymi warunkami społeczno-politycznymi 
i ekonomiczno-technicznymi zmiany w zasobach i strukturze siły roboczej 
są czynnikiem determinującym przeobrażenia strukturalne rolnictwa. Ok- 
reślenie tych zmian jest więc nieodzownym warunkiem przy rozpatrywa- 
niu problemów technicznego uzbrojenia pracy. 

Otóż w latach 1950—1981 liczba pełnozatrudnionych na 100 ha użytków 
rolnych zmniejszyła się w polskim rolnictwie z 26,7 do 23,7 osób, a więc 
zaledwie o 11 proc. W gospodarce nie uspołecznionej nastąpił wprawdzie 
w tym czasie ubytek ok. 2 mln osób, jednak na skutek równoczesnego ubyt- 
ku ziemi z tego sektora zatrudnienie w przeliczeniu na 100 ha użytków rol- 


nych praktycznie nie uległo zmianie. W 1950 r. było 27,6 osób na 100 ha, a 
w 1981 — 27,9 osób i ma miejsce tendencja wzrostu w latach 1982—1984. 


Zdecydowanie korzystniej kształtowały się zmiany zatrudnienia w sek- 
torach uspołecznionego rolnictwa. W rolniczych spółdzielniach produkcyj- 
nych zatrudnienie w sferze produkcji rolniczej na 100 ha użytków rol- 
nych zmniejszyło się z 17,6 osób w 1950 r. do 12,5 osób w 1984 r., a w przed- 
siębiorstwach państwowych gospodarstw rolnych odpowiednio z 15,1 do 
11,2 osób. Liczba zatrudnionych w polskim rolnictwie w przeliczeniu na 
100 ha użytków rolnych jest blisko 2-krotnie większa niż w CSRS, NRD, 
WRIL, RFN, Holandii, Włoszech oraz 5-krotnie większa niż w Danii, Belgii 
i Francji. 

Stwierdzić więc można, że należymy do tych nielicznych krajów Euro- 
py, w których liczba osób zatrudnionych bezpośrednio w rolnictwie ciągle 
jest jednak duża. | 

Ekonomiczną kategorią technicznego uzbrojenia pracy w rolnictwie jest 
wartość produkcyjnych środków trwałych przypadająca na 1 zatrudnione- 
go oraz na 1 ha użytków rolnych. W tym drugim przypadku mówimy o 
technicznym uzbrojeniu ziemi, będącej podstawowym środkiem produk- 
cji. 

Techniczne uzbrojenie mierzone obydwoma wskaźnikami wzrosło w la- 
tach 1950—1981 blisko 3,5-krotnie, w tym maszyn, urządzeń i środków 
transportowych ponad 12-krotnie. Zmiany te są bardzo zróżnicowane w 
poszczególnych sektorach naszego rolnictwa. I tak, w gospodarce nie 
uspołecznionej techniczne uzbrojenie pracy wzrosło ogółem 3-krotnie, a 
wyposażenie w maszyny, urządzenia i środki transportowe 10-krotnie, w 
RSP odpowiednio 5-i 17-krotnie, a w PPGR 5-i 20-krotnie. 

Przyjmując z pewnym uproszczeniem, że techniczne uzbrojenie pracy 
na jednego zatrudnionego odpowiada wartości miejsca pracy stwierdzimy, 
że w 1984 r. kosztowało ono w gospodarce nie uspołecznionej 208 tys. zł 
ogółem, w tym 47 tys. zł maszyny i urządzenia, w RSP odpowiednio 918 
tys. zł i 254 tys. zł, w PPGR — 997 tys. zł i 263 tys. zł (ceny stałe — poziom 
1977 r.). 
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Do najważniejszych osiągnięć o charakterze jakościowym w „zakresie 
technicznego uzbrojenia pracy w rolnictwie polskim w 40-leciu zaliczyć na- 
leży: i 

— wzrost udziału maszyn i urządzeń oraz środków transportowych w 
ogólnej wartości produkcyjnych środków trwałych z ok. 6.proc. w 1950 r. 
do 23—27 proc. w 1981 r.; 

— zwiększenie w ogólnym bilansie siły pociągowej w gospodarce nie 
uspołecznionej udziału siły mechanicznej z ok. 0,2 proc. w 1950 r. do 70 
proc. w latach 1981—1983. Natomiast w RSP i PPGR odpowiednio z 53—57 
proc. w 1950 r. do 99—100 proc. w 1981 r.; 

— zelektryfikowanie prawie wszystkich gospodarstw chłopskich: 58 
proc. w 1960 r., 75 proc. w 1965 r., 91 proc. w 1970 r. i 99,7 proc. do 1980 r.; 

— wyposażenie dużej liczby rolników w najnowocześniejszy sprzęt go- 
spodarstwa domowego i techniczne środki produkcji. 

Stwierdzić więc można, że w 40-leciu PRL nastąpił liczący się postęp w 
zakresie technicznego uzbrojenia pracy we wszystkich sektorach polskiego 
rolnictwa. Był to jednak postęp nie na miarę potrzeb, a na miarę możli- 
wości przemysłów pracujących na rzecz rolnictwa. 

Z przeprowadzonych badań wynika, że w całym 40-leciu istniała bardzo 
silna dodatnia korelacja pomiędzy wzrostem technicznego uzbrojenia pra- 
cy a wzrostem jej wydajności, mierzonej wartością produkcji końcowej 
brutto. Jednak w latach 1979—1981 nastąpiło wyraźne załamanie się tych 
pozytywnych tendencji i to we wszystkich sektorach rolnictwa. W tych 
latach, mimo dalszego wzrostu wskaźników technicznego uzbrojenia pra- 
cy, wydajność pracy na jednego zatrudnionego malała. Wnioskować więc 
można, że nie brak technicznego uzbrojenia pracy, a inne czynniki, głównie 
społeczno-polityczne i częściowo klimatyczne, zadecydowały o tym spadku 
wydajności pracy. | | 

Z analizy relacji — liczba zatrudnionych, techniczne uzbrojenie pracy, 
wydajność w odniesieniu do 100 ha użytków rolnych — w latach 1976— 
—1980 wynika, że najkorzystniej kształtowała się ona w państwowych 
gospodarstwach rolnych. W sektorze tym uzyskano 2,7 raza większą wy- 
dajność pracy niż w gospodarce nie uspołecznionej, dzięki m.in. 2,6 raza 
mniejszemu zatrudnieniu, a w związku z tym 2,2 raza większemu tech- 
nicznemu uzbrojeniu pracy. W RSP wydajność pracy w tych latach była 
.3-krotnie większa niż w indywidualnych gospodarstwach chłopskich, ale 
przy 2-krotnie mniejszym zatrudnieniu i 2,6 raza większym technicznym 
uzbrojeniu pracy. 

Badania wykazały jednocześnie, że w miarę wzrostu technicznego 
uzbrojenia pracy w rolnictwie rosła kapitałochłonność i energochłonność 
produkcji, a malała, niestety, efektywność wykorzystania produkcyjnych 
środków trwałych. Ta niekorzystna tendęncja szczególnie niepokojące roz- 
miary osiąga w obrębie nie uspołecznionej gospodarki rolnej. Stąd nasu- 
wa się wniosek, iż dalsze inwestowanie w rozwój rolniczego potencjału 
 techniczno-produkcyjnego, bez równoczesnych przemian w strukturze go- 
spodarstw i odpływu pewnej liczby zatrudnionych do innych działów gos- 
podarki, będzie przynosić głównie korzyści o charakterze socjalnym 
(zmniejszenie intensywności pracy i poprawę jej warunków), powodując 
jednocześnie dalszy wzrost kapitałochłonności i energochłonności produk- 
cji, a co za tym idzie wzrost cen skupu i wzrost cen żywności. 
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Energetyczne kryteria oceny technicznego uzbrojenia pracy w rolni- 
ctwie można rozpatrywać m. in. w dwóch płaszczyznach: 

— energetycznych zasobów pracy żywej i uprzedmiotowionej, 

— energetycznych, skumulowanych nakładów pracy na jednostkę po- 
wierzchni czy też na jednostkę produkcji. 

Na energetyczne zasoby pracy w A pęki składają się: siła robocza, 
żywa siła pociągowa, mechaniczna siła pociągowa, napędy spalinowe 
i elektryczne maszyn, urządzeń i środków transportowych. Za pośredni- 
ctwem tych źródeł energetycznych, uzbrojonych w niezbędne 
pracy (organy robocze), przenoszona jest część energii na wytworzenie pro- 
duktów roślinnych i zwierzęcych. 

Wykorzystując dotychczasowy dorobek naukowy i zdając sobie sprawę 
z pewnych (ale koniecznych) uproszczeń, zdecydowano się wyrazić poten- 
cjał energetyczny pracy w postaci nominalnej mocy dyspozycyjnej w jed- 
nolitych jednostkach (kW). 

Łączna w polskim rolnictwie dyspozycyjna moc nominalna, charaktery- 
zująca energetyczne zasoby pracy żywej i uprzedmiotowionej, na 100 ha 
użytków rolnych, wzrosła z 94 kW w 1950 r. do 245 kW w 1981 r. Od 1978 r. 
w strukturze energetycznych zasobów pracy przeważa moc ciągników, ma- 
szyn i urządzeń. W latach 1950—1981 udział mocy ciągników, maszyn 
i urządzeń zwiększył się z 0,2 proc. do 63 proc. 

Energetyczny wskaźnik technicznego uzbrojenia pracy w przeliczeniu 
na 1 zatrudnionego wzrósł z 0,17 kW w 1960 r. do 5,5 kW w 1981 r. Stwier- 
dzić tu należy, że w ogólnym bilansie znikomy jest jeszcze udział nominal- 
nej mocy maszyn samobieżnych (3,5 proc.), samochodów (6,6 proc.), urzą- 
dzeń elektrycznych (8 proc.). Udział ciągników wynosi już wprawdzie 44 
proc., ale nadal utrzymuje się wysoki udział koni (30,8 proc.) i przeliczenio- 
wych energetycznych zasobów pracy ludzi (6,5 proc.). Te dwa ostatnie 
składniki w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych w liczbach bezwzględ- 
nych utrzymały się prawie na nie zmienionym poziomie przez cały okres 
1950—1981. 

Uzyskane przyrosty nominalnej mocy dyspozycyjnej na 100 ha użytków 
rolnych i wskaźników energetycznego uzbrojenia pracy nie miały, jak do- 
tychczas, prawie żadnego wpływu na zmniejszenie zasobów pracy ludz- 
kiej i żywej siły pociągowej. Miały one natomiast wpływ głównie na 
zmniejszenie intensywności pracy oraz na ograniczenie liczby godzin pra- 
cy na jeden hektar użytków rolnych w wymiarze rocznym z 850 roboczo- 
godzin w 1950 r. do 435 w 1981 r. 

Najwyższe wskaźniki w energetycznych zasobach pracy w polskim rol- 
nictwie uzyskały rolnicze spółdzielnie produkcyjne. Łączna moc dyspozy- 
cyjna w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych w tym sektorze rolnictwa 
wzrosła ze 130 kW w 1950 r. do 347 kW w 1981 r. i jest większa o 42 proc. 
niż w indywidualnych gospodarstwach chłopskich oraz o 35 proc. niż w 
PPGR. 

Udział nominalnej mocy ciągników, maszyn i urządzeń rolniczych zwięk- 
szył się z 49 proc. w 1950 r. do 97 proc. w 1981 r. 

Energetyczny wskaźnik technicznego uzbrojenia pracy na jednego za= 
'trudnionego wzrósł z 2,0 kW w 1955 r. do 27,0 kW w 1981 r. i jest on 5- 
-krotnie większy niż w gospodarce nie uspołecznionej. 
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W przedsiębiorstwach PGR łączna moc dyspozycyjna na 100 ha użyt= ' 
ków rolnych wzrosła z 68 kW w 1950 r. do 257 kW w 1981 r. i była tylko 
o 5 proc. większa niż w indywidualnych gospodarstwach rolnych. Energe- 
tyczny wskaźnik technicznego uzbrojenia pracy na jednego zatrudnionego 
wzrósł z 2,4 kW w 1050 r. do 12,1 kW w 1981 r. W PPGR, w ogólnej struk- 
turze energetycznych zasobów pracy, dominuje, podobnie jak w RSP, moc 
ciągników, maszyn i urządzeń. | 
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Porównując w dłuższym czasie energetyczne zasoby pracy, war- 
tość uzyskiwanej z 1 ha użytków rolnych produkcji końcowej brutto 
oraz wartość tej produkcji, przypadającą na 1 kW nominalnej mocy dys- 
pozycyjnej, stwierdzimy utrzymywanie się ścisłej korelacji pomiędzy ty- 
mi wskaźnikami w poszczególnych sektorach rolnictwa. Analiza pokazuje 
ponadto, że mimo różnej struktury energetycznych zasobów pracy w po- 
szczególnych sektorach wielkości bezwzględne jej składników przypada” 
jące na 1 ha użytków rolnych są zbliżone. W ten sposób dochodzimy do 
wniosku, że rozwój produkcji rolniczej jest ściśle zależny od wielkości 
i struktury energetycznych zasobów pracy. Jest oczywiste również, że w 
miarę wzrostu energetycznych zasobów pracy, głównie udziału maszyn 
i urządzeń, systematycznie wzrasta energochłonność produkcji. Już obec- 
nie w sektorach uspołecznionego rolnictwa jest ona o 40 proc. większa niż 
w rolnictwie nie uspołecznionym. 


Wskazana zależność wzrostu produkcji rolniczej od energetycznych A, 
sobów pracy nie pomniejsza jednak znaczenia innych czynników determi- 
nujących wielkość produkcji, jak nawożenie, odmiany, rasy bydła, ceny 


"itp. Dlatego właśnie wzrost produkcji jest różny w poszczególnych sekto- 


rach, różna też była wartość produkcji przypadająca na 1 kW nominalnej 
mocy dyspozycyjnej. » 

Należy więc zakładać, że w miarę wzrostu zasobów nominalnej pracy 
maszyn i urządzeń w rolnictwie będzie stopniowo malała wartość produk- 
cji przypadająca na 1 kW mocy nominalnej. Oznacza to w praktyce, że 
dalszy przyrost rolniczej produkcji końcowej brutto o 8—10 tys. zł we- 
dług cen z 1977 r. i o 30 tys. według cen z 1982 r. będzie wymagał wzro- 
stu energetycznych zasobów pracy o 1 kW. | 


* 


Dla oceny stopnia mechanizacji rolnictwa posługujemy się także skumu- 
lowanym, energetycznym wskaźnikiem mechanizacji (Ewm), obejmującym 
nakłady energetyczne pracy żywej i uprzedmiotowionej. W jego struktu- 
rze uwzględnione są nakłady poniesione na wytworzenie i eksploatację nie 
tylko mechanicznych źródeł energetycznych, ale również narzędzi pracy 
używanych jako organy robocze do przenoszenia energii na produkt rol- 
niczy. Zaletą tego kryterium przy ocenie technicznego uzbrojenia pracy 
jest również to, że nie odnosi się on do pojedynczych operacji (np. uprawa 
gleby, zbiór zbóż itp. — chociaż taka możliwość istnieje), ale obejmuje 
kompleksowo prawie wszystkie procesy produkcyjne. 

Z wyliczeń wynika, że ten energetyczny, skumulowany wskaźnik me- 
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chanizacji w rolniczej gospodarce nie uspołecznionej w latach 1950—1970 
wzrósł z 13 proc. do 25 proc., a w 1981 r. do 48 proc. Należy tu podkreślić, 
że w sektorze tym do 1975 r. następował szybszy wzrost wydajności pra- 
cy niż wzrost technicznego uzbrojenia. Natomiast w latach 1976—1981 
oddziaływanie technicznego uzbrojenia pracy na wzrost wydajności było 
znacznie wolniejsze. | 

Oceniając przy pomocy tego kryterium poziom technicznego uzbrojenia 
pracy w polskim rolnictwie indywidualnym, można stwierdzić, że sy la- 
tach 1980—1981 odpowiadał on poziomowi CSRS i NRD z 1965 r. (opóź- 
nienie ok. 15 lat), Francji, Belgii, Danii, Holandii z lat 1958—1960 (opóź- 
30 lat) ok. 22 lat), RFN i Wielkiej Brytanii z lat 1950—1955 (opóźnienie ok. 

at). 

Z przeprowadzonych badań wynika, że w krajach o podobnej intensyw- 
ności produkcji, lecz niejednakowej strukturze agrarnej, stan względnego 
nasycenia energetycznego mocą ciągników (wzrost stopnia motoryzacji) 
osiągają gospodarstwa o większej powierzchni. Tendencje te znajdują rów- 
nież potwierdzenie w polskiej praktyce rolniczej. W zmechanizowanych 
gospodarstwach chłopskich, 5—7-hektarowych, przypada 5—7 kW mocy 
ciągników na 1 ha użytków rolnych, w gospodarstwach o powierzchni 15 
OĘkY, 2—3 kW, podczas gdy w RSP przeciętnie 1,9 kW, a w PPGR — 

W sektorach uspołecznionych rolnictwa (RSP i PPGR) w-latach 1950— 
—1965 tempo wzrostu energetycznego, skumulowanego wskaźnika mecha- 
nizacji, który wzrósł w tym czasie do 70 proc., było większe niż wzrostu 
wydajności pracy. Po 1965 r., na skutek wyposażenia uspołecznionego rol- 
„nictwa w bardziej nowoczesne i kompleksowe zestawy maszynowe, tempo 
wzrostu wydajności pracy było już większe niż tempo wzrostu jej tech- 
nicznego uzbrojenia. Prawidłowość tę potwierdzają porównania z rolnict- 
wem CSRS i NRD. Tam również, dopiero po przekroczeniu 70 proc. mecha- 
nizacji, zarysowało się większe tempo przyrostu wydajności pracy niż 
technicznego jej uzbrojenia. 


W sektorach uspołecznionych (RSP, PPGR), w odróżr.ieniu od gospodar- 
ki nie uspołecznionej — techniczne uzbrojenie pracy zbliżone jest do po- 
ziomu, jaki osiągnęły kraje najbardziej rozwinięte. Wprawdzie występują 
jeszcze znaczne różnice jakościowe (niezadowalająca komplementarność li- 
nii technologiczńych, niższa niezawodność i pewność techniczna), które wy- 
wierają wpływ na mniejszą wydajność pracy. Utrzymuje się ona jednak 
na zbliżonym poziomie w porównaniu z rolnictwem CSRS i NRD oraz in- 
nych państw socjalistycznych. 

Niższa niż w innych krajach wydajność pracy w polskim rolnictwie ogó- 
łem wynika głównie z utrzymującej się w sektorze indywidualnej gospo-= 
darki chłopskiej niekorzystnej struktury agrarnej, zbyt dużej liczby za- 
trudnionych na 100 ha użytków rolnych i niskiego jeszcze poziomu tech- 
nicznego uzbrojenia pracy. | 

Dalszy, niezbędny ze społecznego punktu widzenia, wzrost produkcji 
żywności i wzrost wydajności pracy wymagają ilościowych i jakościowych 
zmian potencjału techniczno-produkcyjnego w całym rolnictwie, a w go- 
'spodarce nie uspołecznionej w szczególności. Konieczne jest zwiększenie 
produkcji i dostaw racjonalnych — z energetyczno-surowcowego i ekono- 
micznego punktu widzenia — zestawów maszynowych. 
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Wyniki badań i dotychczasowa praktyka rolnicza potwierdzają, Że prze-- 
ciętne, zmechanizowane 5-hektarowe gospodarstwa chłopskie dysponują 
ciągnikami o mocy 20—25 kW wraz z zestawami maszyn. Na ich wypro- 
dukowanie i eksploatację w przeliczeniu na rok niezbędne są nakłady ener- 
getyczne ok. 180 X 109 dżuli, a w przeliczeniu na 100 ha użytków rolnych 
ok. 3600 X 109 dżuli. W PPGR na 100 ha użytków rolnych wystarczają 2 
ciągniki o łącznej mocy 140-kW wraz z zestawem maszyn (w tym również 
samobieżnych). Łączny nakład na ich wyprodukowanie i eksploatację w 
przeliczeniu na rok wynosi ok. 1000 X 10? dżuli, a więc jest on 3- 
.-krotnie mniejszy niż w indywidualnym gospodarstwie. 

Zdając sobie sprawę, z jednej strony, z możliwości surowcowo-energe- 
tycznych, a z drugiej, z istnienia różnego rolnictwa w układzie międzysek- 
torowym i wewnątrzsektorowym — konieczne jest poszukiwanie wszelkich 
możliwości zwiększenia produkcji maszyn i urządzeń dla zróżnicowanych 
grup gospodarstw rolnych w takich ilościach i asortymencie, które pozwo- 
lą w okresie najbliższych 10—15 lat odrobić opóźnienia do innych krajów. 

W związku z tym wydaje się niezbędne zweryfikowanie dotychczaso- 
wych programów rozwoju przemysłu ciągników i maszyn rolniczych w ce- 
lu zwiększenia co najmniej 2-krotnie do 2000 r. jego potencjału produk- 
cyjnego. Przy tym trzeba brać pod uwagę możliwości wykorzystania ist- 
niejącego w rolnictwie zwiększenia zaplecza technicznego. Chodzi tu głów- 
nie o wykorzystanie POM dla produkcji niektórych maszyn i urządzeń 
rolniczych oraz regeneracji zespołów i części wymiennych metodami prze- 
mysłowymi w celu utrzymania w sprawności eksploatacyjnej, niemałego 
już, potencjału techniczno-produkcyjnego rolnictwa. 

Ważną sprawą jest poprawa niekorzystnej struktury ciągników w PPGR, 
gdzie ponad 73 proc. stanowią ciągniki klas 6 i 9 KN, a najbardziej 
przydatne i ekonomiczne do warunków tych gospodarstw ciągniki klasy 
14—20 kN (Ursus 1204, 1404, 1604) zaledwie 18—20 proc. 


Konieczne jest również oparcie mechanizacji indywidualnego rolnictwa 
na ciągnikach klasy 6 kN (30—35 KM) w gospodarstwach 10—15 ha i klasy 
9 kN (45—60 KM) w gospodarstwach o powierzchni powyżej 15 ha. Ciąg- 
niki dla terenów podgórskich i górskich oraz dla rejonu Żuław powinny 
być wyposażone w napęd na 4 koła. 

Potrzebne jest opracowanie, przez powołane do tego celu organizacje, 
doskonalszych form i zasad świadczenia usług produkcyjnych dla wsi, w 
tym głównie usług mechanizacyjnych dla gospodarstw w grupie obszaro= 
wej 2—10 ha, nie posiadających własnego sprzętu. 

Najbardziej doniosłym i strategicznym celem jest stworzenie takich wa- 
runków społeczno-ekonomicznych, aby wzrost technicznego uzbrojenia 
pracy w rolnictwie wywoływał nieuchronne zmiany w strukturze agrar- 
nej, tj. powiększanie gospodarstw, odpływ zbędnej siły roboczej z rolnict= 
wa np. do sfery usług i innych działów gospodarki narodowej, zmniejsza- 
nie się pogłowia koni, a w konsekwencji wzrost wydajności pracy, obniż- 
kę kapitało- i energochłonności produkcji. Zadaniem na dziś najpilniej- 
szym, którego realizacja przynieść może duże efekty, jest zwiększania 
stopnia wykorzystania istniejącego już w rolnictwie potencjału technicz- 
no-produkcyjnego i poprawa jego eksploatacji. 


Drogi i bezdroża 
myśli chadeckiej w Polsce 


ANDRZEJ ANDRUSIEWICZ 


Ruch chrześcijańsko-społeczny na ziemiach polskich narodził się u schył- 
ku XIX w. Dzieje tej formacji polityczno-intelektualnej, jeśli je rozpatry- 
wać na szerokim tle uwarunkowań społeczno-historycznych, zawierają nie- 
zmiernie interesujący materiał. Refleksja nad jej klęską pozwala lepiej od- 
czytać to, co najistotniejsze w stuletnich dziejach polskiego ruchu robotni- 
czego. 

Ruch chrześcijańsko-społeczny początkowo przejawiał się w działalności 
stowarzyszeń kulturalno-oświatowych, które podejmowały pracę wśród ro- 
botników. Pierwsze stowarzyszenia powstały w zaborze pruskim i austriac- 
kim. Organizujący je księża rozumieli, iż nowe czasy wymagają innych, 
bardziej nowoczesnych metod działania. Zdawano sobie sprawę, iż w wa- 
runkach wzrostu świadomości społecznej i politycznej proletariatu, ludno- 
ści plebejskiej i chłopskiej Kościół nie może stać na uboczu, musi zająć 
stanowisko wobec kwestii społecznych i ekonomicznych. Do tego nie mogła 
wystarczyć ambona. Potrzebna była również prasa, zgromadzenia organizo- 
wane przez księży, kasy pożyczkowe, kółka rolnicze i szkoły oraz opieka 
nad najuboższymi grupami społecznymi i emigracją zarobkową. 

Kler i świeccy działacze chrześcijańsko-społeczni przystąpili do organizo- 
wania chadeckich struktur politycznych i związkowych dla przeciwstawia- 
nia ich związkom i organizacjom socjalistycznym. Wychodząc z założeń so- 
lidaryzmu społecznego, Kościół rzymskokatolicki wystąpił przeciwko ru- 
chowi robotniczemu o charakterze klasowym i walce klasowej. Poprzez 
oddziaływanie na masy starano się neutralizować ich radykalizm i osłabić 
wpływy partii socjalistycznych. 

Do narodzenia się ruchu chadeckiego, ukształtowania jego postawy ide- 
owej przyczynił się papież Leon XIII, ogłaszając encyklikę Rerum nova- 
rum (1891 r.). Była ona aktem interwencji Kościoła w sprawy położenia 
klasy robotniczej. Encyklika, odnosząc się z dezaprobatą do skrajnych form 
wyzysku kapitalistycznego, skierowała ostrze swojej krytyki przeciwko 
ekonomicznym koncepcjom socjalizmu. Idea własności prywatnej, oparta 
na średniowiecznej doktrynie Tomasza z Akwinu, była motywem przewod- 
nim papieskiego dokumentu. Leon XIII expressis verbis potwierdzał to, co 
w tej sprawie napisał w poprzednich encyklikach, podtrzymując tezę gło- 
szącą afirmację własności prywatnej jako jedynie prawidłowej doktrynal- 
nie formy własności. Zasadzie walki klasowej przeciwstawił solidaryzm 
społeczny. W imieniu Kościoła zadeklarował współdziałanie z demokracją 
burżuazyjną pod warunkiem uznania religii „za sprawę publiczną”, a Ko- 
ścioła za osobę ,,prawa publicznego”. 
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Posługując się encykliką Leona XTil, Kościół pouczał robotników, że 
równość w społeczeństwie ludzkim je .t niemożliwa, a nierówność społecz- 
na stanowi konieczność. Encyklika roztaczała wizję społeczeństwa zbudo- 
wanego na zasadach moralności chrześcijańskiej. W istocie zapoczątkowała 
ona współczesną naukę społeczną Kościoła. Sankcjonując jego włączenie 
się w zorganizowaną działalność społeczną, stała się punktem wyjścia dla 
ruchu chadeckiego. 

Nurt ideowy, identyfikujący się z encykliką Rerum novarum, był odpo- 
wiedzią na szybki rozwój ruchu robotniczego, a zwłaszcza socjalizmu znaj- 
dującego się pod wpływem myśli marksistowskiej. Socjalny program Ko- 
ścioła zakładał patronat nad „warstwami niższymi” ze strony duchowień- 
stwa oraz klas posiadających. W ujęciu katolicyzmu społecznego „lud” był 
przedmiotem troski warstw oświeconych, które przenikał duch chrześcijań- 
skiej miłości bliźniego. W warunkach rozwoju klasowej świadomości ro- 
botników Kościołowi, bez zmiany poprzedniej postawy wobec klasy wy- 
zyskiwanych, groziła utrata wpływów społecznych. Nowa katolicka doktry- 
na społeczna, która lepiej niż w przeszłości ujmowała potrzeby i dążenia 
„Świata pracy”, miała konkurować z ideologią socjalistyczną. 

Z nurtu chrześcijańsko-społecznego wywodziło się Polskie Stronnictwo 
Chrześcijańskiej Demokracji (PSChD), nazywane także Chrześcijańską De- 
mokracją (ChD). Uchwalony w 1925 r. program PSChD określał zadania 
Stronnictwa, którego celem miała być „obrona warstw pracujących pod 
względem moralnym, ekonomicznym i społeczno-politycznym”. 

Chrześcijańska Demokracja werbalnie głosiła stopniową, ewolucyjną 
przemianę ustroju kapitalistycznego, szeroki rozwój kooperatyzmu, udział 
robotników w zyskach przedsiębiorstwa. Przyszły ustrój — w myśl pro- 
gramu chadecji — miał być pod względem politycznym i ekonomicznym 
oparty na podstawach chrześcijańskich, zawartych w encyklice Leona XIII. 
Zwalczając liberalizm i socjalizm, chadecja głosiła zasadę tzw. „uwłaszcze- 
nia pracujących”. „Chrześcijańska Demokracja — głoszono — wypowiada 
walkę nie własności, jak to czyni socjalizm, lecz najemnictwu, i gdy so- 
cjalizm, walcząc z kapitalizmem, chce wszystkich uczynić, pozbawionymi 
produktu swej pracy, najemnikami na usługach państwa — ChD, walcząc 
z kapitalizmem, chce wszystkich uczynić wolnymi it niezależnymi właści- 
cielami owocu swej pracy”(1). 

Podstawą przyszłego ustroju — kapitalizm w jego aktualnej formie kry- 
tykowano — miały być zasady katolickie. Stając w obronie ustroju pry- 
watnej własności przed ,,duchem przewrotu i bolszewizmu”, chciano go je- 
dynie nasycić ideałami chrześcijańskimi, według nich zorganizować życie 
zbiorowe. i _ | 

PSChD, piórem ks. Antoniego Szymańskiego, atakowała komunizm, pro- 
ponując oparcie organizacji społeczeństwa na zasadzie organizacji zawo- 
dowej i wprowadzenie „kierowniczej roli pracy w życiu społeczno-gospo- 
darczym”(2). Stronnictwo opowiadało się zarówno przeciwko rozdziałowi 
Kościoła od państwa, jak i przeciwko religii państwowej. Wysuwano tezę 
„harmonii religii i państwa”. | | 

Dla społeczeństwa opartego na prywatnym posiadaniu i wytwarzaniu 


(1) Program PSChD, w: A. Bełcikowska: Stronnictwa i związki polityczne w Polsce, 
Warszawa 1925, str. 128. 
(2) A. Szymański: Bolszewizm, Poznań—Warszawa (brw), str. 88—90, 
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ruch chadecki poszukiwał specyficznych rozwiązań taktycznych i instytu= 
cjon: alnych. Odwoływał się do specyficznej aksjologii, zwłaszcza do odmien- 
nej koncepcji więzi między jednostką a wspólnotą społeczną. Chadecy od- 
cinali się od katolików-konserwatystów, którzy dążyli — ich zdaniem 
— do usunięcia niedomagań społecznych jedynie oddziaływaniem religij- 
nym i działalnością opiekuńczą nad ubogimi warstwami, a także od katoli- 
ków-liberałów, chcących osiągnąć porozumienie pracodawców i robotników 
religijnym oddziaływaniem na obie strony. 

Chadecka myśl polityczna nie była wszakże monolitem. Przykładem do- 
statecznie wyrazistym może być stanowisko lidera śląskiego odłamu ChD 
— Wojciecha Korfantego, nie we wszystkich kwestiach zbieżne ze stano- 
wiskiem centralnego kierownictwa partii. 

Pod względem koncepcji ideologicznych oraz bazy społecznej najbliżej 
PSChD stała Narodowa Partia Robotnicza (NPR), o której Roman Dmow- 
ski pisał w 1925 r., iż jest „główną armią w walce z rewolucją”. NPR w żad- 
nym okresie swego istnienia, niezależnie od konfiguracji politycznych, 
w których uczestniczyła, nie wyzbyła się postawy antyrewolucyjnej i anty- 
socjalistycznej. Już w okresie tworzenia się Rad Delegatów Robotniczych 
prekursor NPR — Narodowy Związek Robotniczy (NZR) — zajmował ne- 
gatywny stosunek do tej formy walki proletariatu. Proponowano w miejsce 
RDR tworzyć „rady pracy”, które miały być ogólnorobotniczą instytucją 
przedstawicielską, złożoną z reprezentantów związków zawodowych, ko- 
operatyw oraz mężów zaufania stronnictw robotniczych. Koncepcja „rady 
pracy” nie była niczym innym, jak próbą zintegrowania prawicy ruchu ro- 
botniczego wokół antyrewolucyjnej i antykomunistycznej inicjatywy NZR. 
Związek, wspólnie z chadecją, prowadził akcję rozbijania RDR. Wrogi w 
płaszczyźnie teoretycznej stosunek NZR (NPR) i PSChD do idei rewolucji 
proletariackich stał się dlań także dyrektywą w działalności politycznej. 
Kierownictwa tych partii doskonale orientowały się, że awangardą walczą- 
cą o przemiany rewolucyjne w Polsce były SDKPiL i PPS-Lewica, a na- 
stępnie Komunistyczna Partia Polski. Przeciwko nim przede wszystkim 
skierowały nie przebierającą w słowach propagandę. 

W założeniach ideologicznych PSChD i NPR interesy klasowe proletaria- 
tu sprowadzały się do udziału w instytucjach przedstawicielskich (Sejm, 
samorząd terytorialny) na zasadach szeroko pojętego burżuazyjnego demo- 
" kratyzmu. W dziedzinie ekonomicznej ograniczano się do sprawy warun- 
ków pracy, czasu pracy, płac, ubezpieczeń, wolności strajków, wolności or= 
ganizowania związków zawodowych. Pożądany ustrój gospodarczo-społecz- 
ny miał oprzeć się na mieszanej własności środków produkcji: społecznej 
i prywatnej, kojarząc je ze sobą. Ideologia PSChD i NPR przesycona była 
tradeunionistycznym ekonomizmem ze znaczną domieszką nacjonalizmu. 
Obie partie miały wielostronne powiązania z nieklasowym, zwłaszcza 
„żółtym”, ruchem zawodowym. 

W okresie kształtowania się Frontu Ludowego w Polsce obie ostro 
atakowały komunistów, a także socjalistów. Silne akcenty antykomuni- 
styczne zawarte były też w publicystyce obu partii i wystąpieniach działa- 
czy. 

Ale nie wystarczało to, by w pełni „uwierzytelnić” ruch chadecki w 
oczach ówczesnego Episkopatu Kościoła katolickiego w Polsce. Skrajnie 
konserwatywne, nieufne wobec wszelkich postępowych idei stanowisko 
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polskich władz kościelnych powodowało, że krytyczne społecznie aspekty 
chadecji były traktowane jako wyraz „ulegania presji komunistycznego 
bezbożnictwa” (list pasterski prymasa z kwietnia 1937 r.) czy „miazmatom 
Wschodu” (artykuł wydawanego w Niepokalanowie pisma teoretycznego 
z marca tegoż roku). Zdarzały się też ze strony władz kościelnych krytyki 
tej części kleru na Górnym Śląsku, która bez zastrzeżeń głosiła z ambon 
hasła chadeckie. | , 

W historii idei chrześcijańsko-demokratycznej miejsce równie ważne jak 
Rerum novarum zajmuje encyklika Piusa XI Quadragesimo anno (1931 r.), 
poświęcona — jak pisał sam papież — „odnowieniu ustroju społecznego”. 
Była ona odpowiedzią na kryzys systemu kapitalistycznego i powstanie 
pierwszego państwa socjalistycznego. System kapitalistyczny nie jest 
— zdaniem Piusa XI — zły w samej swej istocie, dlatego też nie jest ko- 
nieczna jego zmiana, lecz reforma. Encyklika zachęcała państwo i „war- 
stwy bogatych” do otoczenia „warstw ekonomicznie zacofanych” opieką 
socjalną, wskazując społeczeństwu sposoby przebudowania ustroju kapita- 
listycznego. „Niczego się przy tym Papież nie spodziewa ani od liberalizmu 
gospodarczego, ani od socjalizmu, — nauczał Pius XI — pierwszy bowiem 
okazał się niezdolnym do sprawiedliwego rozwiązania kwestii społecznej, 
a drugi doradza lekarstwo, które jest stokroć gorsze od choroby i ludzkość 
wtrąciłoby w większe jeszcze niebezpieczeństwo (3). 

Pius XI stwierdzał dobitnie, że „komunizm jest nieprzyjacielem i otwar- 
tym wrogiem Kościoła”. Przestrzegając przed nim, pisał: „(...) Wobec tego 
także dobre i wierne dzieci Kościoła nie potrzebują już przestróg z naszej 
strony przed bezbożnym i niegodziwym komunizmem. Z glębokim bólem 
patrzymy na lekkomyślność tych, którzy zdają się nie doceniać grożących 
z tej strony niebezpieczeństw i ogarnięci gnuśną bezczynnością spok- nie 
znoszą propagandę haseł gwałtownego i krwawego przewrotu spoleczne- 
go; na jeszcze cięższe potępienie zasługuje niedbalstwo tych, którzy za- 
niedbują usunąć stan rzeczy, który powoduje rozgoryczenie umysłów na- 
rodów i toruje przez to drogę przewrotu i ruiny społeczeństwa '(4). 

Sformułowania Rerum novarum i Quadragesimo anno oraz encyklik 
przeciw socjalizmowi (Quod apostolici muneris z 1878 r.) i przeciw ko- 
munizmowi (Divini Redemptoris z 1936 r.) były wyraźną wskazówką dla 
polityków i działaczy, uznających za podstawę progrdmu ideowego, spo- 
łecznego i gospodarczego doktrynę społeczną Kościoła. 

Społeczna nauka Kościoła była inspiracją dla polskiej chadecji. W do- 
kumentach programowych Chrześcijańska Demokracja silnie akcentowała 
związek z religią i wysuwała postulaty zmierzające do zbudowania w przy- 
szłości państwa sensu stricto katolickiego o „ustroju korporacyjnym” w 
dziedzinie społeczno-gospodarczej. Program — w sformułowaniach doty- 
czących potrzeby zmian dość radykalny — nie był jednak przekładany na 
język konkretnych propozycji, rozwiązań i postulatów, lecz pozostawał w 
sferze teoretycznych rozważań, frazesów i ogólników. W swojej działal- 
ności szła ona razem z prawicą narodową, podobnie jak ona operując 
hasłami solidaryzmu społecznego. 

Drugie stronnictwo polityczne, bliskie chrześcijańskiej myśli społecznej 
— NPR, nie w tym stopniu co PSChD eksponowało encyklikę jako pod- 

(3) Pius XI: Encyklika Quadragesimo anno, w: „Chrześcijanin w świecie” nr 111, 
grudzień 1982, str. 97. - 

(4) Tamże, str. 126. 
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stawę swej działalności społecznej i politycznej. Główna teza programu 
NPR — solicdaryzm klasowy — miaia bardziej radykalne zabarwienie niż ta 
sama teza, zawarta w dokumentach ChD. Ale równie wyraźnie jak ChD 
opowiadała się ona za trzymaniem się w dziśłalności politycznej zasad 
etyki chrześcijańskiej. W kwestii socjalizmu i komunizmu NPR, podobnie 
jak ChD, posługiwała się ocenami przedstawiającymi komunistów jako 
uosobienie zła. Ale w NPR istniał silniejszy niż w ChD nurt radykalny, któ- 
ry ujawnił się zwłaszcza w okresie Frontu Ludowego. Odpowiednio do tego 
liczniejsze niż w stosunku do chadecji były zastrzeżenia i ostrzeżenia Epi- 
skopatu oraz jego prasy, w tym wydawnictw Niepokalanowa, pod adresem 
NPR. 

W NPR i w ChD od wielu lat przejawiał się nurt wypowiadający się za 
ich połączeniem. Zacieranie się różnie programowych i taktycznych, słab- 
nięcie wpływów w społeczeństwie, wreszcie powstanie w 1936 r. tzw. frontu 
Morges spowodowały, że doszło do ich połączenia. 6 października 1937 r. 
utworzone zostało Stronnictwo Pracy. 

Nowe stronnictwo .opowiedziało się zarówno przeciwko liberalizmowi, 
jak i totalizmowi oraz podjęło walkę z komunizmem. Czołowy dzia- 
łacz SP i prezes Zarządu Okręgu Chrześcijańskich Związków Zawodowych 
w Krakowie, Konstanty Turowski, wskazując „niebezpieczeństwo” socja- 
lizmu płynące z Frontu Ludowego, pisał: „(...) A terror? Konstatujemy go 
na każdym kroku. Stosują go socjaliści do czlonków Akcji Katolickiej 
i ChZZ. Tam naturalnie, gdzie mają przewagę. (...) W tych warunkach spo- 
łeczeństwo katolickie musi odpowiedzieć kontrakcją w formie również bez- 
względnej, zdecydowanej i zorganizowanej walki z socjalizmem. I na to 
trzeba się decydować szybko. To bowiem, co obserwujemy, ma wszelkie 
cechy podobieństwa do akcji uprawianej przez socjalistów i komunistów 
hiszpańskich w pierwszych dniach po zwycięstwie Frontu Rewolucyjnego. 
Walkę więc trzeba podjąć już od dziś. Jutro bowiem może być za późno”'(5). 

Inny działacz chadecki i redaktor naczelny zbliżonego do krakowskiej 
kurii metropolitalnej „Głosu Narodu”, ks. Jan Piwowarczyk, ustosunko- 
wując się do postulatów socjalizmu, mówił, iż „jest to koncepcja człowieka 
i państwa obca katolicyzmowi. Z dwóch powodów. Naprzód dlatego, że ten 
socjalistyczny ustrój unicestwia życie indywidualne, a człowieka czyni bez- 
wolnym kółkiem w maszynie kolektywu. Po wtóre dlatego, że nierówność 
społeczna, a tym samym istnienie różnych warstw społecznych wynikają 
z natury ludzkiej i są następstwem przyrodzonych nierówności między ni- 
mi. Jak indywidualizm liberalny prowadzi społeczeństwo do anarchii, tak 
marksizm gotuje im przeciwieństwo i niewolę”(6). 

Antykomunistyczny motyw nowego stronnictwa silnie uzewnętrznił się 
również w rezolucjach podejmowanych przez instancje terenowe. Na ze- 
braniu zarządów kół SP w Łodzi (1938 r.) przyjęto rezolucję, w której na- 
kreślono wytyczne dla działalności politycznej: „SP postanawia podwoić 
czujność ił spotęgować swą działalność w walce z pożogą komunistyczną w 
imię honoru obywatelskiego, współodpowiedzialności za wiarę i Kościół 
katolicki, w imię obrony państwa, narodu i cywilizacji chrześcijańskiej”(7). 


(5) Turm (K. Turowski): Prawdziwe oblicze socjalizmu, w: „Głos Narodu” nr 12, 


121 1937, str. 5. 
(6) J. Piwowarczyk: Kościół wobec współczesnych KIETUNKÓW społecznych, Płock 


1938, str. 8. 
(7) „Warszawska Informacja Prasowa” nr 9, 31 III 1938, 6 110. 
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Pojęcie interesu narodowego, w ujęciu NPR, a następnie SP — jakoby 
identycznego dla wszystkich klas i warstw — prowadziło Stronnictwo Pra- 
cy do koncepcji solidaryzmu społecznego. Odrzucając w każdej formie ideę 
rewolucji społecznej, Stronnictwo wyznawało umiarkowany reformizm. 
Stąd ugodowość i defensywność działań w sferze interesów robotniczych. 
W żadnej sytuacji nie akceptowano walki robotniczej. Uważano, iż celowy 
i możliwy jest dialog różnych klas i warstw społecznych, który zakłada 
wzajemne zrozumienie oraz dobrowolną współpracę dla „wspólnego do- 
bra”. 

W tezach programowych SP sformułowano myśl, że katolicyzm jest 
czynnikiem gwarantującym utrzymanie tożsamości narodowej i moralnej. 
Zwalczając komunizm oraz inne nurty społecznie radykalne, program 
Stronnictwa głosił hasła czerpane z doktryny społecznej Kościoła oraz per- 
sonalizmu Jacquesa Maritaina. Przy oględnej i głównie moralnej krytyce 
niektórych aspektów sprowadzało się to do uznania podstaw ustroju: bur- 
żuazyjnego. Oparcie się na doktrynie społecznej Kościoła miało stanowić 
dla opinii publicznej najbardziej widoczny wyróżnik SP wobec pozostałych 
obozów politycznych. W ślad za nauczaniem Kościoła Stronnictwo odrzu- 
cało hasła głębokiej przebudowy ustroju. Żonglując zasadami wiary, usiło- 
wano przedstawić społeczno-gospodarcze postulaty socjalizmu jako pogwał- 
cenie etyki katolickiej i naruszenie naturalnego prawa człowieka do włas- 
ności prywatnej. i 

Jednocześnie SP, pragnąc pozyskać robotników i ubogą część ślóbac= 
mieszczaństwa, krytykowało rażące przejawy wyzysku kapitalistycznego. 
Jeśli jednak krytyka socjalistycznych postulatów miała charakter ostry 
i frontalny, to' krytyka kapitalizmu była umiarkowana i prowadzona 
z punktu widzenia katolickiej nauki o własności. Stronnictwo, nie negu- 
jąc istnienia klas społecznych, wzywało do „braterskiej współpracy”. 
Chadecka myśl społeczno-gospodarcza. proponowała klasom posiadającym 
wyrozumiałość i filantropię, „sprawiedliwą cenę i sprawiedliwą płacę” 
oraz sprawiedliwy podział dochodu narodowego: | 

Kwestionowano natomiast przy różnych okazjach antydemokratyczną, 
autorytarną praktykę rządzącej w państwie sanacji. Na tym obszarze ufor- 
mowali się i dali poznać ci działacze, „których późniejsza ewolucja miała 
prowadzić w lewo, aż do zaangażowania po stronie władzy ludowej i głę- 
bokich przemian społecznych w Polsce. 5 


Chadecja cieszyła się poparciem szerokich kręgów duchowieństwa. Księ- 
ża zajmowali liczące się pozycje we wszystkich sferach działania SP. Kry- 
stalizowały się ambicje stworzenia silnego obozu demokratyczno-chrześci- 
jańskiego dążącego do nasycenia całokształtu organizacji życia zbiorowego 
zasadami chrześcijańskimi. ,„Unarodowienie” i „schrystianizowanie” pań- 
stwa polskiego miało uodpornić je na. lewicowe i komunistyczne wpływy 
oraz zapewnić tę „sanację”, czyli uzdrowienie, którą zapowiadał i której 
nie zrealizował obóz piłsudczyków po przewrocie majowym 1926 r. Ponie- 
waż łączyła się z tym określona krytyka ówczesnej rzeczywistości, w tym 
także społeczna, władze kościelne, które nie miały nie przeciw udziałowi 
księży w poczynaniach SP, ostrożnie dawkowały Stronnictwu swe popar- 
cie, nie szczędząc ostrzeżeń przed radykalizmem i na różne sposoby dystan- 
sując się od działaczy traktujących bardziej serio postulaty sprawiedliwo- 
ści społecznej. 
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Po klęsce wrześniowej Stronnictwo Pracy zeszło do podziemia i rozwinę- 
ło działalność konspiracyjną. Stało się ono jednym z czterech stronnictw 
politycznych (SP, SL, PPS-WRN, SN), na których opierał się rząd gen. Wła- 
dysława Sikorskiego w Londynie i jego Delegatura w kraju. Wewnątrz 
Stronnictwa rozwinęła działalność frakcyjna grupa Zygmunta Felczaka, 
która po przekształceniu się w Stronnictwo Zrywu Narodowego skłaniała 
się do współpracy z ugrupowaniami lewicowymi. 

W okresie okupacji SP kilkakrotnie przeformułowywało swój program 
społeczny i polityczny. W płaszczyźnie ideologicznej pozostawał on jednak 
niezmienny. Liczne w konspiracyjnym SP przegrupowania sił wewnętrz- 
nych i przekształcenia organizacyjne przyczynowo powiązane były z ewo- 
lucją założeń politycznych pod wpływem rozwoju sytuacji międzynarodo- 
wej i wewnętrznej. 

Po zarzuceniu koncepcji tzw. „międzymorza”, misję dziejową Polski 
sprowadzono do upowszechniania zasad cywilizacji zachodnioeuropejskiej. 
Za podstawę przebudowy ustroju przyjęto encykliki Rerum novarum 
i Quadragesimo anno, gdyż — jak pisano — „Kościół nie ciągnie się już 
w ogonie myśli społeczno-gospodarczej, lecz jej przoduje koncepcją refor- 
my, która jedynie zdolna jest przywrócić ład i pomyślność na świecie, dać 
szczęście jednostce, siłę społeczności”(8). 

Krytykując okres przedwrześniowy pod kątem błędów sanacji, postulo- 
wano wytknięcie nowej drogi rozwoju polskiej myśli politycznej, kładąc 
przy tym nacisk zarówno na instytucje demokracji parlamentarnej, jak i na 
religię oraz tradycję, co, zdaniem Stronnictwa, stanowiło istotny wyraz 
. „polskiego ducha”. Charakterystycznym rysem ówczesnych koncepcji pro- 
gramowych SP pozostawały antykomunizm i antyradzieckość. Pod tym 
względem przeważające siły krajowego środowiska Stronnictwa różniły się 
swą wojowniczością od stanowiska gen. Władysława Sikorskiego z lat 
1941 —1942. IE 

W połowie 1944 r. Stronnictwo Pracy kolejny raz przeformułowało swój 
program. Wiązało się to ze zmianą sytuacji na froncie wschodnim. Prze- 
kroczenie przez radzieckie i polskie siły wyzwoleńcze wschodniej granicy - 
II Rzeczypospolitej spowodowało nasilenie chadeckiej propagandy antyko- 
munistycznej i antyradzieckiej. 

Redagowany przez Jerzego Brauna „Naród” pisał wówczas: „,(...) w 
miarę sukcesów rosyjskich oddala się od nas niebezpieczeństwo niemiec- 
kie, a zbliża komunistyczne. Chodzi o to, ażebyśmy jak zahipnotyzowany 
ptak wpadli bez próby nawet oporu w objęcia boa dusiciela. (...) Jest już 
najwyższy czas, żeby połączyć wszystkie rozporządzane siły polskie do wal- 
ki z komunizmem. Przede wszystkim należy mieć wiarę w powodzenie 
walki z komunizmem i rozwinąć w tym kierunku jak najżywszą propagan- 
dę (9). 

Stałym motywem propagandy chadeckiej była teza o rzekomym zagro- 
żeniu społeczeństwa polskiego, któremu wmawiano, iż komunizm „odbie- 
rze mu religię” i „zniszczy autorytet rodziny” oraz „zabije indywidualność 

(8) K. Studentowicz: Ustrój pracy i współwłasności, Warszawa 1943, str. 8. 

(9) Grzegorz z Sanoka (J. Braun): Światopoglądowe podstawy unionizmu, (materiał 
powielany), CA KC PZPR, Unia 1943—1944, sygn. 344/1, k. 22—34; nast. 
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osoby ludzkiej i zdemoralizuje młodzież”. Krajowe organizacje komunisty- 
czne określano jako „jaskrawo sprzeczne z narodowym ideałem Polski”. 
Stronnictwo Pracy systematycznie odrzucało propozycje Polskiej Partii 
Robotniczej dotyczące wspólnej walki wszystkich sił demokratycznych 
przeciwko okupantowi. 

Propaganda SP skierowana była przeciwko PPR-owskiej koncepcji fron- 
tu narodowego. Liderzy SP zdawali sobie sprawę, że wszelka konfrontacja 
własnego programu z programem PPR będzie dla nich niekorzystna. W 
tych okolicznościach posługiwano się insynuacjami, członków PPR zaczęto 
nazywać „tajnymi agentami ZSRR”, a partię „instrumentem Kominternu". 
Komitet Wykonawczy SP udzielił poparcia Społecznemu Komitetowi An- 
tykomunistycznemu — utworzonej z inicjatywy Delegatury w lutym 
1944 r. organizacji, będącej przybudówką prolondyńskiej Rady Jedności 
Narodu. 

Stronnictwo Pracy określało się jako ruch chadecko-narodowy. W imię 
idei religijnych i narodowych chadecy głosili, iż powojenna Polska winna 
być państwem narodowo-katolickim. Ich zdaniem, tylko realizacja chrystia- 
nizmu była warunkiem sprawiedliwego ładu, gdyż — jak pisał J. Braun 
— wyjątkowa rola Kościoła w postępie ludzkości ustanawiała i utrwalała 
ład moralny(10). 

Stronnictwo Pracy, jako główna w okresie drugiej wojny światowej for- 
macja chadecji, czyniło wszystko, aby być ważnym składnikiem konfigura- 
cji londyńskiej. Nurt ten za życia gen. Władysława Sikorskiego cechowały 
wszystkie charakterystyczne dlań niekonsekwencje i sprzeczności. Po tra- 
gicznej katastrofie w Gibraltarze przywódcy SP posterowali w prawo. 
W ostatniej fazie okupacji, pod hasłem walki z komunizmem i rewolucyj- 
ną lewicą, usiłowano realizować koncepcję chrześcijańsko-społecznego 
państwa, przyjmując za podstawę przyszłych rozwiązań ustrojowych kor- 
poracjonizm, który — jak pisano — był „dzieckiem myśli katolickiej”. 
Ale w tym samym czasie następowała też polaryzacja, wyodrębniał się, 
realistyczny i postępowy kierunek o rosnącej podatności na hasła Polski 
Ludowej. 2 

yk 


W wyniku porozumienia moskiewskiego z czerwca 1945 r. Stronnic- 
two Pracy rozpoczęło legalną działalność w kraju, weszło w skład Krajo- 
wej Rady Narodowej, Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej, rad naro- 
dowych wszystkich szczebli i organizacji społecznych. 

Mimo zawartego 14 XI 1945 r. w Toruniu porozumienia pomiędzy frak- 
cjami Karola Popiela i Zygmunta Felczaka, nie udało się w SP wyelimino- 
wać rozbicia wewnętrznego. Większość członków opowiadała się za bar- 
dziej zachowawczą grupą Popiela, która miała też poparcie Episkopatu. 

Hierarchia liczyła na to, że na bazie „popielowskiego” SP uda się stwo- 
rzyć silną partię katolicką. Celowi temu miała m.in. służyć, napisana w 
1945 r. przez ks. J. Piwowarczyka, broszura Katolicy a Stronnictwo Pracy. 
Autor wzywał katolików świeckich, by przyczynili się do powodzenia tej 
koncepcji. „Jest to — pisał — obowiązek moralny podobny np. do obowiąz- 
ku, jaki spoczywa na członkach rodziny, której zagraża jakieś niebezpie- 
czeństwo. Jeszcze ono nie nadeszło, ale już się z nim należy liczyć. Byłoby 


(10) J. Braun: Unionizm, CA KC PZPR, cyt. wyd., k. 6. 
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nieroztropnością czeliać ze wspólną akcją na moment uderzenia gromu. 
Roztropność nakazuje poczynić zawczasu potrzebne przygotowania, by 
chwila niebezpieczeństwa zastała. rodzinę zmobilizowaną, na nogach. (...) 
Nie przygotować się do odparcia szturmu byłoby wręcz zdradą”(11). 

Bezpośrednie, w przeciwieństwie do lat międzywojennych, angażowanie 
się przedstawicieli hierarchii w działalność polityczną SP miało ułatwić 
mu zdobycie zwolenników i'zwiększenie wpływu na życie polityczne i spo- 
łeczne kraju. W Stronnictwie widziano. polski odpowiednik wielkich partii 
chadeckich powstających w tym czasie we Włoszech i Niemczech. Wysiłek 
wkładany w powoływanie nowych organizacji SP wskazuje, iż w szybkim 
rozwoju Stronnictwa widziano ważny instrument walki politycznej i po- 
tencjalną przeciwwagę dla partii robotniczych. 

Ideolodzy SP dążyli do bliższego określenia osobowości Stronnictwa jako 
partii politycznej. Wysunięto koncepcję „partii katolików”. Za stanowis- 
- kiem tym przemawiać miała tradycja SP i dążenia ludzi, którzy pragnęli 
organizować życie społeczne w zgodzie z chrześcijańskim poglądem na za- 
sady i metody organizacji tego życia. Konsekwencją do pozyskania wpły- 
wów we wszystkich klasach i warstwach społeczeństwa ze szczególnym 
uwzględnieniem robotników, gdyż — jak twierdzono — „chrześcijaństwo 
nigdy nie zrezygnuje z robotników jako swej głównej bazy organizacyj- 
nej”. 

W założeniach ideologicznych SP, opartych na tzw. „programie krakow- 
skim” z 1945 r., wyróżniano pięć zasad: chrześcijańską, narodową, demokra- 
tyczną, praworządności, sprawiedliwości społecznej. W konkluzji autorzy 
„ stwierdzili, że cztery ostatnie zasady ideologiczne SP są funkcją urzeczy- 
wistnienia zasady pierwszej. Ona jest jak gdyby „zasadą—matką” wszy- 
stkich pozostałych zasad, gdyż — jak twierdzono — wszystkie z niej wy- 
pływają i wszystkie przez nią są warunkowane. Program jednak nie okre- 
ślał stosunku Stronnictwa do ówczesnego etapu rozwoju Polski Ludowej 
ani też w perspektywie tego rozwoju nie przewidywał rozwiązań socjolo- 
gicznych. Wśród zwolenników Popiela panowało przekonanie, jakoby mog- 
ła istnieć „trzecia droga”, droga „radykalnego katolicyzmu” — czyli po- 
średnia forma ustroju społecznego pomiędzy kapitalizmem a socjalizmem. 
Poglądy afirmujące stosunki prywatno-własnościowe nie mogły pozostać 
bez wpływu na rozwój SP i skrystalizowanie jego linii politycznej. 

Stronnictwo lansowało hasło wychowania „nowego człowieka” w Pol- 
sce, w duchu „chrześcijańskim i polskim”. Celem tych zabiegów miało być 
-. stworzenie „właściwej sobie syntezy kultury słowiańskiej w wydaniu pol- 
„skim”. 

Systematyczne podkreślanie przez ideologów SP doniosłej roli Kościoła 
rzymskokatolickiego i jego więzi z ideologią Stronnictwa zmierzało do 
upowszechnienia stereotypu „Polak-katolik”. Było to nie tylko wyrazem 
trendu ideowo-politycznego chadecji, lecz jej eschatologiczną perspektywą 
społeczeństwa, zbudowanego na zasadach Magisterium Kościoła. Każde in- 
ne zorganizowanie życia zbiorowego nie prowadziło — zdaniem Stronnic- 
twa — do urzeczywistnienia sprawiedliwości społecznej i międzynarodo- 
wej. Głoszono pogląd, iż tylko narody chrześcijańskie zdolne są do organi- 
zowania życia na zasadach zgodnych z „naturą człowieka”. 


(11) M. Patkowski, J. Piwowarczyk: Katolicy a Stronnictwo Pracy, Kraków 1945, 
str. 22, | 
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Szybki rozwój organizacyjny SP (w 1946 r. ponad 100 tys. członków), 
jego ideologia oraz poparcie udzielane mu przez Kościół spowodowały, iż 
zaczęły napływać doń elementy jawnie reakcyjne i opozycyjne. Jak w mi- 
kołajczykowskim Polskim Stronnictwie Ludowym, i tutaj koncentrowały 
się siły wrogie nowej rzeczywistości. "R 

Stronnictwo Pracy musiało określić się wobec jednego z najważniejszych 
problemów: historycznego spotkania się na gruncie polskim socjalizmu 
marksistowskiego z katolicyzmem, skrzyżowania się dróg socjalistycznego 
państwa z Kościołem katolickim i wynikające z tego spotkania problemy 
teoretyczne oraz niełatwe sprawy codziennego, praktycznego współżycia. 

Centralne miejsce w koncepcjach programowych SP wyznaczano walce 
ideologicznej, walce o ,„„dusze ludzkie”, Wynikało to z konstatacji, iż o sile 
systemu socjalistycznego decydują m.in. „siły duchowe”. Trzeba było więc 
te siły podważyć, aby system osłabić. Z tych względów chadecy wysunęli 
hasło „odrodzenia narodowego”. Twierdzono, iż jedynie oparcie się na 
Kościele i jego pracy duszpasterskiej i wychowawczej jest nieodzownym 
warunkiem pogodzenia tej koncepcji. Karol Popiel pisał, iż bez „„(...) odno- 
" wy człowieka w Polsce, bez oparcia całego naszego życia, zarówno prywat- 
nego, jak i publicznego, na odwiecznych zasadach moralności chrześcijań- 
skiej, nie zbudujemy zdrowego i naprawdę silnego państwa. W jego reali- 
zowaniu widzimy najistotniejszy sens istnienia Stronnictwa Pracy w wach- 
larzu politycznym współczesnej Polski”(12). 

„Popielowcy” starali się przekonać rządy zachodnie, iż walka ideologicz- 
na z systemem socjalistycznym ma znaczenie kluczowe, większe niż od- 
działywanie gospodarcze czy polityczne. We wszystkich swych koncepcjach 
„popielowcy” widzieli Kościół w roli głównego inspiratora walki z komu- 
nizmem i organizatora opozycji antysocjalistycznej. Aspiracje polityczne 
„popielowców” były często wspierane autorytetem czołowych przedstawi- 
cieli Episkopatu. Pod ich auspicjami grupa Popiela, podobnie jak PSL, 
podejmowała próby narzucenia programu politycznego; który mógłby 
jednoczyć wszystkie siły opozycyjne i antysocjalistyczne. -- 

Kryjąc za chrześcijańską retoryką wolnościową wsteczne politycznie cele, 
działacze chadeccy nawoływali de rozwinięcia szerokiej agitacji przeciw 
PPR oraz pozostałym siłom Bloku Demokratycznego, przeciwko radykal- 
nym reformom społecznym i ekonomicznym. Chadecja konsekwentnie ata- 
kowała posunięcia władzy ludowej, które wiodły ku laicyzacji życia publi- 
cznego i rozdziałowi Kościoła od państwa. Stąd np. przedmiotem licznych 
krytyk była ustawa 6 ślubach cywilnych, która rzekomo miała prowadzić 
do moralnego nihilizmu. | 

Zmiana w lipcu 1946 r. „popielowskiego” kierownictwa oraz przejęcie 
władzy w SP przez frondującą grupę „Zryw” spowodowały, iż Episkopat 
cofnął Stronnictwu swoje poparcie. Wyeliminowanie grupy Popiela poło- 
żyło kres opozycyjnej roli Stronnictwa i zniweczyło plany utworzenia le- 
galnej, opozycyjnej, ogólnopolskiej partii katolickiej. W 1950 r. Stronnie- 
two Pracy zgłosiło akces do Stronnictwa Demokratycznego. Wielu b. człon- 
ków SP działa dziś w jego szeregach. 


(12),Odnowa” nr 1, 3 III 1946, str. 3—4, 


PROBLEMY-DYSKUSIE 


Wokół problemów 
sprzeczności społecznych 


RYSZARD BOTWINA 


Najważniejszy problem sprowadza się do pytania: jaki charakter ma kształtująca 
się żywiołowo w toku budownictwa socjalizmu świadomość klasy robotniczej? 


* 


Zaprezentujmy na wstępie stanowisko W. Wesołowskiego, który pisze w tej spra- 
wie: „Lenin sformułował klasyczną koncepcję dwóch typów świadomości klasy ro- 
botniczej: świadomości trade-unionistycznej i świadomości socjalistycznej, mając na 
myśli przede wszystkim dwa różne «„pożiomy» tej świadomości i rozwijając pewne 
sugestie Marksa na ten temat. Można by rozważyć kwestię, czy w stosunku do kla- 
sy robotniczej w ustroju socjalistycznym nie należałoby stworzyć jakiejś analogicz- 
nej typologii. Powierzchownie rzecz ujmując, taki zabieg wydałby się pociągający 
t nie pozbawiony podstaw. Przecież t u nas nie wszyscy robotnicy mają marksistow- 
ską świadomość klasową t wielu z nich koncentruje się tylko na sprawach związa- 
nych z poprawą materialnych warunków bytu. Giębszy namysł prowadzi jednak do 
wniosku, że ewentualna typologia różniłaby się w sd istotny od tej, jaką za- 
proponował Lenin dla okresu kapitalizmu (1). 

Głównym argumentem obalającym sens stosowania w socjalizmie leninowskiego 
rozróżnienia jest dla W. Wesołowskiego fakt, iż obecnie (począwszy od lat sześćdzie- 
siątych) proces kształtowania się klasy robotniczej jest już inny niż w latach wcześ- 
niejszych „Nowi robotnicy, którzy wkraczali w szeregi klasy, byli w większości 
wychowankami zasadniczych szkół zawodowych, a więc socjalistycznego systemu 
edukacji i wychowania. Do nich porównanie 2 kształtującą się w kapitalizmie klasą 
robotniczą wcale już nie pasowało (2). Dodatkowym uzasadnieniem ma być następu- 
jące stwierdzenie: „Dążenie do zaspokojenia potrzeb materialnych ma u nas inny sens 


pa EO ACC W: rj 

(1) W. Wesołowski: „Teoria — Badania — Praktyka. Z problematyki struktury klasowej”, 
KiW 1973, str. 72. 

(0 Tamże. 
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niż w kapitalizmie. Nie oznacza rezygnacji z działań na rzecz socjalistycznego ustro- 
ju, lecz może być z takimi działaniami ściśle powiązane. Orientacja czysto ekono- 
miczna była w typologii Lenina połączona z brakiem zrozumienia podstawowych 
mechanizmów rządzących gospodarką (wytwarzaniem wartości dodatkowej), a w só- 
cjalizmie ekonomiczna orientacja, nawet czysto konsumpcyjna, może być — i bywa 
— powiązana z pełnym zrozumieniem mechanizmów działania gospodarki socjali- 
stycznej”(3). Na podstawie tych argumentów autor wyciąga wniosek, że ewentualna 
typologia różniłaby się w sposób istotny od tej, jaką zaproponował Lenin dla okresu . 
kapitalizmu. Z wnioskiem takim można się w pewien sposób zgodzić, bo na pewno 
treść tej świadomości nie będzie identyczna jak w kapitalizmie. | 

Zastrzeżenia pojawiają się jednak co do propozycji, która miałaby zastąpić typolo- 
się leninowską, i do przedstawionej przez W. Wesołowskiego argumentacji, która mia- 
łaby świadczyć o anachroniczności ustaleń Lenina. Chciałbym rozpocząć od interpre- 
tacji propozycji lansowanej przez W. Wesołowskiego. Wychodzi on od konstatacji, 
że typologia leninowska dotyczyła niższej i wyższej, bardziej powierzchownej i głęb- 
szej fazy rozwoju świadomości robotniczej. Prawdopodobnie nasuwa mu taki wnio- 
sek sformułowanie Lenina z Co robić?, do którego nawiązuje, „że czynnik w istocie 
rzeczy nie jest jako taki niczym innym aniżeli zaczątkową formą świadomości”(4). 
Wcześniej, jak pamiętamy, mówił on, że świadomość trade-unionistyczna i świado- 
mość socjalistyczna to dwa poziomy świadomości klasowej klasy robotniczej. Takie 
postawienie sprawy nie jest jednak słuszne, gdyż te dwie świadomości, dla Lenina 
nie oznaczają dwóch poziomów tej samej świadomości, lecz dwie różne świadomości, 
co do klasowego charakteru treści. Świadczy o tym fakt, iż Lenin w Co robić? wy- 
raźnie pisze, że świadomość trade-unionistyczna jest, jeśli chodzi o treść, formą świa- 
domości burżuazyjnej, a żywiołowość to właśnie nieświadomość nieprzejednanego 
przeciwieństwa pomiędzy interesami klasy robotniczej a całym współczesnym ustro- 
jem politycznym i społecznym(5). A więc, nie dwa różne poziomy, ale dwie różne 
świadomości, z których trade-unionistyczna jest świadomością niesocjalistyczną, świa- 
domością burżuazyjną, mimo że związaną z ruchem robotniczym. 

W. Wesołowski natomiast stara się je traktować jako poziomy (niższy i wyższy) 
tej samej świadomości. Stąd wynikają też jego odniesienia, co do propozycji pozytyw- 
nej, gdyż pisze, że „to, co powinno być uznane w naszych warunkach za wyższy typ 
świadomości klasowej, winno dotyczyć, jak sądzę: 1) wyższego stopnia (a nie odmien- 
nej jakości) rozeznania mechanizmów społeczno-gospodarczych; 2) większego poli- 
tycznego zaangażowania w rozwój gospodarczy i postęp społeczny; 3) większych aspi- 
racji ogólnospołecznych t jednostkowych”(6). Dla określenia tych dwóch poziomów 
świadomości klasy robotniczej W. Wesołowski postuluje w stosunku do pierwszego, 
bardziej rozwiniętego, używanie przymiotników — „aktywistyczna, prospołeczna, bo- 
gata w aspiracje”, w stosunku do drugiego, mniej rozwiniętego — „bardziej pasyw- 
na, raczej egocentryczna, węziej ukierunkowana, uboższa w aspiracje”(T). Miałyby to 
więc być dwa typy świadomości klasowej, nie różniące się jakościowo co do treści, 
które wyróżnia tylko stopień intensywności na skali aktywistyczna—bierna; prospo- 
łeczna—egocentryczna, bogata i mniej bogata w aspiracje. | 

W konsekwencji, zaproponowane przez W. Wesołowskiego zróżnicowanie świado- 
mości nie wyraża, tak jak w przypadku typologii stworzonej przez Lenina, odległości 
dzielącej świadomość żywiołowo tworzoną przez klasę robotniczą (trade-unionistycz= 


|] 
(3) Tamże, str. 73. 
(4) Por. W. I. Lenin: „Dzieła” t. 6, KiW, W-wa 1950, str. 410, 
(5) Tamże, str. 425. ? 
(6, Por. W. Wesołowski: „Teoria — Badania — Praktyka”, str. 78. 
(ND) Tamże. 
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ną) od świadomości socjalistycznej, lecz stanńwi wewnetrzny podział świadomości ' 
socjalistycznej. Wynika to w pewnym stopniu także z faktu, że W. Wesołowski, opie- 
rając się na wymienionych argumentach, przyjmuje, iż w toku budownictwa socja- 
lizmu świadomość socjalistyczna może wyrastać żywiołowo. Stąd zapewne zróżnico- 
wanie oparte na takich, pozbawionych klasowych treści, terminach, które bardziej 
pasują do tezy o jedności moralno-politycznej narodu i okresu rozwiniętego socja- 
lizmu niż do okresu przejściowego, w którym Polska Ludowa się znajdowała i obec- 
nie znajduje. | | 

Jeśli chodzi o warunki polskie, te można wskazać w ogromnym skrócie(8), że te 
argumenty, które przytacza W. Wesołowski dla obrony swej koncepcji i zdyskredyto- 
wania typologii Lenina, są co najmniej nieprzekonywające; bo po pierwsze, jeszcze 
w połowie lat siedemdziesiątych w Polsce około połowa robotników do 14 roku życia 
wychowywała się na wsi, przy czym czwarta część zamieszkiwała nadal na wsi, pro- 
wadząc równocześnie małe gospodarstwa rolne (chłopi-robotnicy), po drugie — ar- 
gument, eksponujący socjalistyczne wychowanie i edukację klasy robotniczej w szko- 
łach zawodowych, oparty jest na założeniu a priori, że młodzież w tych szkołach za- 
poznaje się z marksizmem i w związku z tym nabiera odpowiedniej świadomości po- 
litycznej. Tymczasem w rzeczywistości w programach szkół zawodowych brak było 
nauki o marksizmie (nie było nawet propedeutyki nauki o społeczeństwie czy hi- 
starii). | 

* 

Chcąc odpowiedzieć w sposób jedrnoznaczny na pytanie, czy typologia leninowska 
w warunkach budowy socjalizmu jest wciąż aktualna, należałoby najpierw odpowie- 
dzieć na pytanie podstawowe: jaki charakter ma świadomość klasy robotniczej, 
kształtująca się żywiołowo w toku budownictwa socjalizmu? 

- Najważniejszym obszarem, w którym żywiołowo tworzy się świadomość klasy ro- 
botniczej, są stosunki ekonomiczne, gdyż reprodukują one w codziennej praktyce ży- 
ciowej robotników socjalistyczny sposób wytwarzania. Nieprzypadkowo Lenin pod- 
kreślał, że walka z nawykami, które są charakterystyczne dla robotnika funkcjonują- 
cego w kapitalistycznym sposobie produkcji, jest najważniejsza w okresie budownic- 
twa socjalizmu. „Walka że starym nawykiem — patrzeniem na normę pracy, na środ- 
ki produkcji z punktu widzenia człowieka podległego: jakby tu uwolnić się od zbyt- 
niego obciążenia, jak wyrwać choć kęs od burżuazji — ta walka jest niezbędna. Wal- 
kę tę rozpoczęli już przodujący, uświadomieni robotnicy, dający stanowczą odprawę 
tym spośród przybyszów do środowiska fabrycznego, których zjawiło się szczególnie 
dużo podczas wojny, a którzy obecnie chcieliby się ustosunkować do fabryki ludowej, 
do fabryki, która przeszła na własność ludu, kierując się jak dawniej jedyną myślą: 
«wyrwać jak największy kęs i czmychnąć»”(9). Tego typu postawy najczęściej ujaw- 
niają wychodźcy z klasy chłopskiej i drobnomieszczańskiej. Masowo taki proces za- 
chodzi w momencie industrializacji socjalistycznej, w czasie której do klasy robotni- 
czej napływają miliony wychodźców z innych klas. Rzecz w tym, że wraz z postę- 
pem w uspołecznianiu środków produkcji coraz więcej wychodźców z sektora drob- 
nokapitalistycznego i drobnej produkcji towarowej przenosi do klasy robotniczej wła- 


(8) Szczegółowej analizy ukazującej fałszywość tezy 6 żywiołowym wyrastaniu świadomości 
socjalistycznej w toku budownictwa socjalizmu w świetle faktów obrazujących ekonomikę okre- 
su przejściowego, rolę mas w planowej gospodarce socjalistycznej, rewolucji kulturalnej i walki 
ideologicznej dokonuję w pracy, która ma aię wkrótce ukazać w KAW pt. „Świadomość sierp- 
nia 1980”. 

(9) Por. W. Ł Lenin: „Dzieła” t. 26, KiW, W-wa 1954, str. $£11, 
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sne tradycje drobnomieszczańskie 1 nawyki własnościowe. Związek z drobnomiesz- 
czaństwem i jego tradycjami powoduje, że świadomość trade-unionistyczna, która 
pojawia się u części klasy robotniczej, nabiera charakteru świadomości „doraźnej ko- 
rzyści” i motywacji, związanej z przejściem w szeregi prywatnej inicjatywy, a nie, 
jak w kapitalizmie, burżuazyjnego. To, że świadomość trade-unionistyczna nie przy- 
biera w toku budownictwa socjalizmu charakteru burżuazyjnego, wynika w pierw- 
szym rzędzie z tego, że żywioł drobnomieszczański, istniejący w niektórych krajach 
budujących socjalizm, wprawdzie działa rozkładowo na socjalistyczną gospodarkę 
i zorganizowanie społeczeństwa, lecz jego nosiciele bynajmniej nie dążą świadomie 
do obalenia socjalizmu i restauracji kapitalizmu. 


Świadomość trade-unionistyczna może się żywiołowo reprodukować nie tylko u tej 
części klasy robotniczej, która niedawno podlegała procesom migracyjnym, gdyż ist- 
nienie w okresie przejściowym sektora drobnotowarowego pociąga za sobą m. in. kon- 
sekwencję stwarzającą możliwość przekształcania się pieniądza gromadzonego przez 
ludzi zatrudnionych w sektorze uspołecznionym w kapitał. Wzmaga to tendencje do 
prywatnego gromadzenia dóbr i pieniądza, które wynikają z towarowo-pieniężnego 
charakteru gospodarki socjalistycznej i niedostatecznego jeszcze poziomu materialne- 
go społeczeństwa. Funkcjonujące w takich warunkach stosunki towarowo-pieniężne 
mogą odnawiać u części klasy robotniczej mechanizm motywacji produkcyjnej i dzia- 
łalności pozaprodukcyjnej w postaci stereotypu o opłacalności tylko tych działań, 
które następnie pozwalają zobiektywizować się w formie konsumpcji indywidualnej 
(szczególna podatność występuje wtedy, gdy fundusz spożycia indywidualnego wzra- 
sta znacznie szybciej niż fundusz spożycia zbiorowego). Postawy drobnomieszczań- 
skiego indywidualizmu i nawyków własnościowych (praca w uspołecznionym sekto- 
rze jest traktowana tylko jako etap na drodze do otwarcia prywatnego warsztatu 
pracy), które stanowią podstawę struktury świadomości trade-unionistycznej, ujaw- 
niają się z większą siłą, gdy pojawiają się możliwości dodatkowych dochodów dla ro- 
botników poprzez prywatne zawłaszczanie społecznego czasu pracy, narzędzi i mate- 
riałów (tzw. fuchy). Wszystkie te momenty osłabiają zdolność klasy robotniczej do 
pełnienia organizatorskiej roli i sprzyjają wykształceniu się zainteresowania głównie 
w uzyskaniu jak najkorzystniejszych warunków sprzedaży siły roboczej bądź w 
jak najmniejszym jej wydatkowaniu. Można tutaj zaryzykować twierdzenie, że be- 
hawiorystycznym przejawem trade-unionizmu i takiej świadomości w szeregach kla- 
sy robotniczej jest niewypełnianie przez tę klasę właśnie tej organizatorskiej roli i to 
zarówno w stosunku do siebie samej i wyłonionej przez nią, do reprezentowania włas- 
nych interesów, grupy mandatariuszy administracyjnych oraz w stosunku do drobno- 
mieszczaństwa i drobnych kapitalistów (wymykanie się. spod kontroli robotniczej 
tych klas, biurokracji oraz brak udziału w rządzeniu państwem i zarządzaniu gospo- 
darką narodową, zgoda.na usuwanie robotników z ciał przedstawicielskich). 


Takie twierdzenie nie pozwala traktować „ubezwłasnowolnienia klasy robotniczej” 
i spychania jej wyłącznie do pozycji siły roboczej jako „spisku” biurokracji, lecz 
doszukiwać się tego rodzaju sytuacji w obiektywnych przesłankach słabości klasy ro- 
botniczej i jej partii, która w końcu jest jej częścią. Przecież, jeśli pewna część biu- 
rokracji formułowała niekiedy hasła, iż klasa robotnicza wcale nie chce rządzić, lecz 
oczekuje jedynie sprawnej i sprawiedliwej administracji, czyli wyrażała trade-unio- 
nizm na opak, to mogła to skutecznie wprowadzać w czyn właśnie dzięki temu, że 
część klasy robotniczej była faktycznie w tym zainteresowana, a inna część była bier- 
na i przyjmowała postawę zachowawczą oraz postrzegała swoje interesy wyłącznie 
jako problem kupna i sprzedaży siły roboczej: 

Jednak, jak sądzimy, problemu świadomości (ode isiońiióczaśi nie można spro- 


115. 


wadzać tylk5 do kwestii związanych z istnieniem sektora drobnotowarowego i wy- 
chodźstwaą z drobnomieszczaństwa. Chcemy bowiem postawić tutaj hipotezę, że zjawis- 
ko pojawiania się u części klasy robotniczej świudomości trade-unionistycznej jest 
charakterystyczne dla całego procesu budownictwa socjalizmu i komunizmu, które 
obecnie jest realizowane Chodzi o to, że przy funkcjonowaniu przedsiębiorstw pań- 
stwowych na zasadach rozrachunku gospodarczego, dążenie do bezdeficytowości i ren- 
towności każdego przedsiębiorstwa będzie — zresztą jak uważał też Lenin — „nie- 
uchronnie prowadziło w świadomości mas do przeciwstawienia administracji tych 
przedstębiorstw — zatrudnionym w nim robotnikom (10). Otóż żywiołowo kształto- 
wana świadomość robotników postrzega złączenie bezpośredniego producenta ze Śśrod- 
kami produkcji jako uruchomienie środków produkcji, które nie są jego prywatną 
własnością. Przesłanki empiryczne przemawiają bowiem za takim obrazem sprawy 
w sposób jednoznaczny, bo bezpośredni producent nadal jest pracownikiem najem- 
nym (przynajmniej co do formy, gdyż przy braku przechwytywania wartości dodatko- 
wej przez kapitalistę siła robocza nie ma charakteru towaru), który nie może prze- 
cież w codziennym, jednostkowym ujęciu dysponować środkami produkcji, tj. nie mo- 
że ich używać do celów prywatnych, nie może ich sprzedawać itd Kategoria „włas- 
ność” występuje dla niego wyłącznie w postaci prawnej Inaczej mówiąc, w takiej 
postaci, jaka ujawnia się w codziennej praktyce robotników, gdy nie przejawiają oni 
aktywności w walce o tworzenie nowej organizacji pracy i nie włączają się do pro- 
cesu współgospodarowania ti współrządzenia produkcją, a z drugiej strony istnieją 
dość silne regulacje prawne, chroniące przed przejęciem ha własność prywatną środ- 
ków z sektora państwowego. | 

Świadomość trade-unionistyczna w empirycznej świadomości członków klasy robot- 
niczej będzie reprezentowała taki punkt widzenia na socjalistyczny sposób produk- 
cji, który będzie charakterystyczny dla robotnika struktury kapitalistycznej, tj. 
pracownika najemnego, wprawiającego w ruch środki produkcji, które nie są jego 
własnością. Sądzimy przy tym, że struktura myślowa, opisująca socjalistyczny sposób 
złączenia bezpośredniego producenta ze środkami produkcji, jest o wiele bardziej 
złozona niż w kapitalizmie, gdyż na miejsce prostego stosunku posiadający—nie po- 
siadający, opisuje fakt współwłasności warunków pracy ze strony członków klasy 
robotniczej. Stawiamy tutaj tezę, iż pełne zrozu:nienie istoty własności socjalistycznej 
wymaga analizy przebiegającej w ramach struktury myślenia teoretycznego, gdyż w 
codziennym doświadczeniu stosunki socjalistyczne (w każdym bądź razie w przed- 
siębiorstwie) jawią się bezpośredniemu producentowi stosunkowo mało przejrzyście. 
Szczególnie w tych okresach, gdy w praktyce budowy socjalizmu można dostrzec, że 
dochodzi do eksponowania roli klasy robotniczej wyłącznie jako nosiciela siły robo- 
czej i ograniczania jej roli współwłaściciela własnych warunków pracy. Socjalistycz= 
ny sposób łączenia bezpośredniego producenta ze środkami produkcji i wymiany wy- 
maga natomiast od robotników wyższego poziomu uświadomienia, które pozwoli kla- 
sie robotniczej spełnić swą -rolę organizatorską, tj. uświadomienia wolnego wytwór- 
cy, który już nie jest skrępowany kapitalistycznym wyobrażeniem o pracy najemnej 
($wiadomością trade-unionistyczną). 

Niespełnianie przez klasę robotniczą swej podstawowej roli przyczynia się, w wa- 
runkach wspomnianego już funkcjonowania przedsiębiorstwa państwowego, do po- 
strzegania stosunków w zakładzie pracy przez pryzmat przeciwieństwa między masą 
robotniczą a dyrektorami, kierownikami przedsiębiorstw państwowych. W takich wa- 
runkach podstawowe interesy klasy robotniczej, które dotyczą utrwalania i prze- 
kształcanią wszystkich stosunków społecznych w kierunku socjalistycznym, zostają 


EEEE SZT OE ZZ RTE ETZ ZTORZĘCZP $ 
(10) Por. W. I. Lenin: „Dzieła” t. 33, Kiw, W-wa 19537, str. 183. 
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sprowadzone do najkorzystniejszych warunków sprzedaży siły roboczej lub jak naj- 
mniejszego jej wydatkowania. Automatycznie zresztą na pozycje ściśle trade-unioni- 
styczne przechodzą także związki zawodowe. Wyraża się to w tym, że odchodzą od 
swej roli szkoły socjalizmu i współrządzenia i przechodzą na pozycje wyznaczane 
poprzez zamknięcie się wokół spraw ściśle socjalnych (wczasy, rozprowadzanie myd- 
ła i owoców itp.) bądź też poprzez nadmierne eksponowanie jedynie funkcji obron- 
nych w stosunku do pracowników. Ujawnia się więc wtedy pewna „reakcyjność” 
— jak mówił Lenin — związków zawodowych w odniesieniu do partii robotniczej, 
tj. ciasnota cechowa, pewna skłońność do apolityczności, pewne skostnienie itp., któ- 
ra jest także nieuchronna w warunkach dyktatury proletariatu(11). Prawdę tę z całą 
mocą ujawniły wydarzenia sierpniowe w Polsce, a także cały okres, w którym istnia- 
ła i działała „Solidarność”. 


% 


Uważne przyjrzenie się żywiołowym wystąpieniom klasy robotniczej w toku bu- 
downictwa socjalizmu wskazuje, że najczęściej sprzężone one były ze świadomo- 
ścią trade-unionistyczną. Dla przykładu można pokazać, że wystąpienia sierpniowe 
w naszym kraju miały taki właśnie charakter, co najbardziej spektakularnie wyrażał 
postulat wysuwany spontanicznie przez strajkujące załogi, aby podnieść wynagrodze- 
nie zasadnicze każdego pracownika o 2000 złotych miesięcznie jako rekompensatę do- 
tychczasowego wzrostu cen, i pozostała cała gama innych, rewindykacyjnych postula- 
tów. Jednocześnie, oprócz tego typu postulatów, występowały również takie, które 
dotyczyły żądania udziału co najmniej 50 proc. robotników we wszystkich władzach, 
ograniczenia czasu piastowania stanowisk partyjnych itp. $trajki przebiegały na ogół 
zgodnie z hasłem ze stoczni szczecińskiej: socjalizm tak, wypaczenia nie. Z jednej 
strony więc wydarzenia te były wyrazem świadomości trade-unionistycznej, przedkła- 
dającej chwilowe korzyści nad długofalowe cele klasy robotniczej, co w efekcie zem- 
ściło się na samych robotnikach w postąci wzrastających cen i potęgującej się infla- 
cji, wpływającej na obniżenie poziomu życia. W końcu przecież większość spektaku- 
larnych akcji „Solidarności” dotyczyła bezpośrednich interesów klasy robotniczej, ta- 
kich jak wolne soboty, podwyżki płac, karty branżowe itp. Warto tu przytoczyć pew- 
ne dane. Łącznie podwyżki ałac i pieniężnych świadczeń społecznych wyniosły w 
przeliczeniu rocznym około 300 mld złotych, pod koniec zaś 1981 r. w różnym stapie 
zaawansowania znajdowały się prace nad projektami 23 kart branżowych (nacisk 
szedł w głównej mierze na wzrost płac zasadniczych i stałych dodatków do płac, co 
zapewniało wzrost płac bez wzrostu wydajności pracy). Z drugiej zaś strony wystąpie- 
nia żywiołowe można traktować jako pewien zalążek świadomości socjalistycznej, 
która wyrażała się w tym, że klasa robotnicza poprzez negację dotychczasowej prak- 
tyki budownictwa socjalizmu stanowiła w nich pewien element dążący do zmian, 
siłę napędową rozwoju socjalizmu. 

Jednak żywiołowe wystąpienia klasy robotniczej w toku budownictwa socjalizmu 
wyrażają świadomość socjalistyczną tylko o tyle, o ile stanowią element organizator- 
skiej roli klasy robotniczej, o ile stanowiły próbę przejęcia przez robotników kierowania 
produkcją i zarządzania państwem. Stanowiły: one zalążek świadomości socjalistycz- 
nej, gdyż pobudzały klasę robotniczą do wyjścia poza obowiązujący przed wystąpie- 
niami schemat, sankcjonowany przez klasę tobotniczą i inicjowany przez biurokrację, 
„zchemat funkcjonowania klasy robotniczej wyłącznie jako nosiciela siły roboczej. 
"Reakcyjny charakter związków zawodowych own: się na przykładzie sach 


ORZZWECEEEOEEESZERZYO 
(11) Por. W. I. Lenin: „Dzieła” t. 31, str. 8, 
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ności”, w odniesieniu oczywiście do partii (która na IX Zjeździe sformułowała pro- 
gram obrony socjalizmu) szczegoinie silnie w pregruinie przedstawionym na I Krajo- 
wym Zjeździe, w którym jawnie twierdzono, że ,„...będziemy dążyć zarówno do prze- 
budowy struktury państwa, jak i do tworzenia i wspierania niezależnych i samorzą 
dowych tnstytucji we wszystkich sferach życia społecznego”, co w praktyce oznacza— 
ło odejście od socjalistycznego charakteru państwa i zalegalizowanie wszelkich form 
działalności opozycyjnej. Potwierdzenie takiej wykładni znalazło swój wyraz w ustale- 
niach Komisji Krajowej, z 11 i 12 grudnia 1981 r., gdzie przygotowywano się do prze- 
chwycenia władzy w zakładach pracy i organach przedstawicielskich państwa. Po- 
mijając już fakt, że w programie „Solidarności” nie było mowy o socjalizmie, wymie- 
nionym choćby z nazwy, co stanowi dość ciekawy ewenemeńt w niby „klasowych” 
związkach zawodowych. Jego reakcyjny charakter ujawnia się dopiero w zestawieniu 
z propozycją obrony socjalizmu, zawartą w uchwale IX Zjazdu PZPR, gdzie wprost 
czytamy, że partia przeciwstawia się „wszystkim ideologicznym, politycznym i gospo- 
darczym koncepcjom zmierzającym do zawrócenia Polski z drogi do socjalizmu”. W 
końcu to przecież właśnie partia podjęła zdecydowane kroki w grudniu 1981 r. w mo- 
mencie bezpośredniego zagrożenia socjalizmu. Pewnym potwierdzeniem drobnomiesz- 
czańskiego, mimo wszystko, oblicza „Solidarności” było także to, że zaangażowała się 
ona w bardzo szerokim zakresie — według sprawozdania KKP na I Zjeździe — w po- 
moc, łącznie z finansową, dla tworzących się związków rolników NSZZ RI „Solidar- 
ność”. : 


Ciekawym terenem zróżnicowań świadomości, lansowanej przez „Solidarność” i par- 
tię, może być porównanie faktu, iż nawet walka ze złem, nagromadzonym w latach 
siedemdziesiątych, z kradzieżą i nadużyciami wskazuje typowo  drobnomieszczań- 
ski charakter ruchu, skanalizowanego w tym związku. Chodzi o to, że „Solidarność” 
i jej członkowie domagali się, zresztą słusznie, ukarania winnych nadużyć promi- 
nentów partyjno-rządowych, natomiast zupełnie się nie pojawiła krytyka nieuczciwie 
bogacących się prywatnych posiadaczy i spekulantów. Zapoczątkowały ją dopiero doły 
partyjne w okresie stanu wojennego, nie wspominając już nawet o tym, że ustawa 
antypasożytnicza wydana została także pod naciskiem dołów partyjnych. Również na- 
wet w tym obszarze ujawniła się pewna reakcyjność związków zawodowych w sto- 
sunku do partii, która, stojąc także na stanowisku pociągnięcia do odpowiedzialności 
byłych prominentów, nie straciła z oczu kontroli nad niesocjalistycznym sektorem 
gospodarki. Innym przykładem obrazującym fakt, iż „Solidarność” funkcjonowała w 
strukturze świadomości trade-unionistycznej, która co do swoich treści była drobno- 
mieszczańska, był słynny projekt „przedsiębiorstwa społecznego” zaproponowany 
przez „Sieć”. Projekt ten odzwierciedlał tendencje drobnomieszczańskiego socjalizmu, 
gdyż postulował przekształcenie państwowej własności przedsiębiorstw, a także u- 
czelni, placówek usługowych itp. w grupową własność tam zatrudnionych. 


Można w tym momencie zastanowić się, dlaczego losy „Solidarności” potoczyły się 
w takim, a nie innym kierunku? Odpowiedź na to pytanie znajduje się, jak sądzimy, 
w żywiołowości tego ruchu, który stanowił podstawę „Solidarności”, co spowodowało, 
że robotnicze tendencje w „Solidarności” zostały stłumione przez żywioł drobnomiesz- 
czański. Z jednej bowiem strony, żywiołowe wystąpienia stanowiły, jak mówiliśmy, 
zalążek świadomości socjalistycznej, ale tylko zalążek, ktory musiał zostać z natury 
tego ruchu zalany przez falę żywiołu drobnomieszczańskiego, z którego zaczęły się 
przebijać partykularne interesy poszczególnych grup klasy robotniczej (pewnym prze- 
jawem tego były 23 karty branżowe). Z drugiej zaś strony, wystąpienia sierpniowe, 
jak każde tego typu, były stowarzyszone z pojawiającą się żywiołowo w szeregach kla- 
sy robotniczej świadomością trade-unionistyczną, która, pomijając uwarunkowania wy- 
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nikające z istnienia sektora prywatnego, była odtwarzana w postaci utrwalonego ste- 
reotypu o obcości i Doe IC NE kierownictwa zakładów pracy i mas w nich 
zatrudnionych. Stereotyp ten „my” — „oni”, przenoszony został następnie, jako mo- 
delowy, poza przedsiębiorstwo na ah Go i partię, które reprezentowały admini- 
strację i władzę na wyższych szczeblach. To musiało zresztą nastąpić, gdyż schemat 
walki o jak najkorzystniejsze warunki sprzedaży siły roboczej, przejawiającej się w 
postaci walki strajkowej, może znaleźć swoje rozstrzygnięcie na poziomie przedsię- 
biorstwa  (kapitalista czy rada nadzorcza) wyłącznie w warunkach  kapitalistycz- 
nych, podczas gdy w socjalizmie nie jest to możliwe wskutek zależności kierownictw 
przedsiębiorstw od władz centralnych, które w pewien sposób są anonimowe. Jedyną 
siłą, która mogłaby taki ruch żywiołowy „zawrócić” z drogi, odpowiadającej świado- 
mości trade-unionistycznej, może być partia, która jednak sama, osłabiona przez Żży- 
wioł drobnomieszczański stanowiący podstawę dawnej praktyki budownictwa socja- 
lizmu, nie była i na ogół nie jest w stanie w pierwszej fazie takich wystąpień po- 
kierować nimi i wykorzystać dla umocnienia socjalizmu i walki z biurokratycznymi 
wypaczeniami w państwie. Jak jednak pamiętamy, długie wahanie KC PZPR w spra- 
wie stosunku partii do kształtująccego się nowego ruchu zawodowego doprowadziło 
do tego, że praktycznie członkowie partii, jak i partia jako taka zostali od samego 
początku odsunięci poza nawias tego ruchu. Działalność partii w odniesieniu do ru- 
chu związkowego „Solidarność” została zainicjowana dopiero wtedy, gdy zagrożenie 
z jego strony dla socjalistycznego państwa stało się faktem. Był to poważny błąd, 
pomijając w tej chwili sprawę, czy partia była wówczas zdolna do takiego wysiłku, 
gdyż wszelki ruch żywiołowy, związany z walką strajkową w warunkach budownie- 
twa socjalizmu, pozostawiony sam sobie, musi prowadzić do osłabienia państwa s0- 
cjalistycznego. Przejawianie się tego ruchu w związkach zawodowych nie powoduje 
ominięcia tego niebezpieczeństwa, gdyż, jak już mówiliśmy, związki zawodowe w to- 
ku budownictwa socjalistycznego mają bardziej reakcyjny charakter w stosunku do 
partii robotniczej. Lenin w kwestii zwiększonej reakcyjności związków zawodowych 
reprezentował pogląd, że związki są wprawdzie tylko realnym czynnikiem budownic- 
twa socjalizmu, gdy jednoczą bardzo szerokie warstwy robotników bezpartyjnych, lecz 
stąd jednak — jego zdaniem — szczególnie przy istnieniu produkcji drobnotowaro- 
wej wynika także „stosunkowa trwałość właśnie w związkach zawodowych tych 
wpływów politycznych, które stanowią nadbudowę pozostałości kapitalizmu i drobnej 
produkcji”, przy czym „są to wpływy drobnomieszczańskie”(12). Ujawniło się to w ca- 
łej rozciągłości, na co już wskazywaliśmy, gdy wydarzenia sierpniowe, które stanowi- 
ły protest klasy robotniczej przeciwko wypaczeniom praktyki budownictwa socjaliz- 
mu, zostały skanalizowane w „Solidarności”. Oceniając ten związek trzeba wziąć pod 
uwagę podstawowe kryterium, określające klasowy charakter wystąpień klasy ro- 
botniczej i wyłonionej wskutek tego organizacji związkowej. 


Kryterium to według Lenina wyraża fakt, czy ostatecznym celem każdego wystą= 
pienia klasy robotniczej w okresie budownictwa socjalizmu jest „jedynie umocnienie 
państwa proletariackiego t proletariackiej władzy państwowej w drodze walki z biu- 
rekratycznymi wypaczeniami tego państwa, z jego błędami t słabymi stronami, z wy- 
mykającymi się spod kontroli k!asowymi apetytamt kapitalistów ttp.'(13). Jak się 
„można zorientować, program i praktyka działania „Solidarności” były całkowitym 
zaprzeczeniem takiego celu, czemu ostateczny wyraz dał Lech Wałęsa na posiedze- 
niu grudniowym prezydium KK w Radomiu, gdy powiedział: „Jeśli damy prywacia- 
rzy, rozkuptmy pegeery, jeśli zrobimy samorządy i to całkowicie, to nie ma tego 


QS) Por. W. I. Lenin: „Dzieła” t. 33, str. 196. 
(3) Tamże, str. 187. 
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systemu, a więc nie łudźmy stę'(14). Można wiec dawać różne oceny „Solidarności”, 
odwoływać się do ekstremy i pokazywać, że doły chciały czegoś innego, jednak osta- 
teczne kryterium, które bezlitośnie wskazuje jej charakter, jest zawarte w tym, 
że obiektywnie rzecz biorąc nie dążyła ona do umocnienia państwa socjalistycznego, 
lecz wręcz przeciwnie — do jego rozbicia, a w każdym razie — osłabienia. 


Podporządkowanie „Solidarności” bezpośrednim i bieżącym interesom klasy roabot- 
niczej, kosztem jej celów długofalowych, dało także skutki w dłuższej perspektywie 
całkowicie odmienne od zakładanych Najlepiej prześledzić ten fakt na żądaniach pła- 
cowych i ich realizacji w 1981 r. Otóż w tym roku przeciętne miesięczne wynagro- 
dzenie w gospodarce uspołecznionej wzrosło o 25,2 proc. (z 5789 zł do 7250 zł), w po- 
równaniu do 1980 r. o 25 proc podniosły się koszty utrzymania. Można z tego wysnuć 
wniosek, że przeciętna zdolność nabywcza pozostała na takim samym poziomie. Jest 
to jednak rozumowanie powierzchowne, gdyż wiele grup zatrudnionych otrzymało 
podwyżki poniżej 25 proc Na 15 grup zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej tyl- 
ko 4 grupy, co stanowi około 60 proc ogółu zatrudnionych (przemysł, budownictwo, 
rolnictwo, transport i łączność), uzyskały wzrost płac wyższy o 3,7 proc od prze- 
.ciętnego, płace pozostałych (tradycyjnie zaliczanych do najmniej zarabiających) 
ukształtowały się poniżej — od 0,1 proc. do 19,8 proc. Nie obrazuje to oczywiście 
spadku poziomu życia wobec wzrastającej inflacji i niedoborów na rynku towaro- 
wym. Idzie tutaj o to, że to, co miało stanowić obronę pozycji klasy robotniczej 
w sferze ekonomicznej, obiektywnie przyczyniło się do obniżenia jej poziomu życia. 


Jeśli więc uznać, że postawiona wcześniej przez nas hipoteza o tym, że żywiołowe 
wystąpienia klasy robotniczej w boku budownictwa socjalizmu są pozostawiane 
same sobie przez partię robotniczą, prowadzą do osłabienia socjalistycznego państwa, 
jest prawdziwa, to wtedy może się nasunąć pytanie, kto wchodzi na miejsce partii? 
Analiza sytuacji związanej z powstawaniem i działaniem „Solidarności”, której nie 
będziemy przeprowadzali dość szeroko, gdyż istnieje już dostatecznie wiele opraco- 
wań na ten temat, pokazuje, iż w pewnej fazie przyłączają się do tego żywiołowego 
ruchu grupy opozycyjne wobec socjalizmu, które w mniej lub bardziej zakamuflo- 
wanej postaci funkcjonują czy to na emigracji, czy to w kraju. W przypadku „Soli- 
darności” było to tak jawne, że nawet w sprawozdaniu KKP na I Zjeździe tego związ- 
ku znalazła się odpowiednia klauzula, która podkreślała, że „niezależne ruchy spo- 
łeczno-polityczne, utworzone dla obrony robotników oraz praw ludzkich i obywa- 
telskich (KOR, ROPCziO), środowiska uniwersyteckie (TKN, DIP), środowiska klubów 
tnteligencji katolickiej oraz duszpasterstw oraz środowiska młodzieży (SKS, RMP) 
wniosły wielki wkład do dzieła odnowy kraju'(15). Jednocześnie można prześledzić 
proces przechodzenia ekspertów i doradców, funkcjonujących w trakcie wystąpień 
sierpniowych, do władz i agend „Solidarności”; w końcowym okresie wiele kluczo- 
wych pozycji jest obsadzonych przez ludzi czynnie zaangażowanych w KOR Nie od- 
było się to oczywiście bez walki, gdyż robotnicze tendencje w „Solidarności” nie były 
tylko mitem, lecz miały praktycznie miejsce Nie odgrywało to jednak większej roli 
w kształtowaniu polityki związku, gdyż przegrana ekspertów i doradców z kręgu opo- 
zycji antysocjalistycznej na I Zjeździe nie oznaczała końca ich wpływu, czego wyra- 
zem były grudniowe obrady KK w Radomiu i Gdańsku. Warto wspomnieć, że także 
na zjeździe miało miejsce starcie w sprawie KOR. Jeden z delegatów zgłosił pro- 
jekt uchwały o uznaniu działalności KOR jako pierwszego ogniwa robotniczej i oby- 
watelskiej solidarności, wskutek tego zjazd podzielił się na dwa obozy i dzięki ro- 


(16) Por. „Scenariusz narodowej tragedii”, Wydział Informacji KC PZPR, styczeń 1963, str. 4. 
(18) Por. „Sprawozdanie KKP NSZZ „Solidarność', „Solidarność” mr 24, 11 września 10L. 
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botnikom z delegacji lubelskiej, którzy obawiali się poprzeć uchwałę, gdyż załogi 
przykazały im trzymać się z daleka od KOR, wniosek upadł. 

Wniosek, jaki można sformułować w odniesieniu do charakterystyki żywiołowych 
wystąpień klasy robotniczej, mając na uwadze ograniczoność opracowania, dałoby się 
przedstawić następująco: żywiołowe wystąpienia klasy robotniczej są pewnym zaląż- 
kiem świadomości socjalistycznej, gdyż występują przeciwko błędom w realizacji 
socjalizmu i próbują sprowadzić praktykę tego budownictwa na właściwe tory, jednak 
integralny związek tych wystąpień ze świadomością trade-unionistyczną stanowi pod- 
stawę do działań osłabiających socjalistyczne państwo, co nabiera cech realności, gdy 
partia nie jest zdolna w zaraniu tego ruchu włączyć się w jego formowanie i na jej 
miejsce wchodzą różnorodne grupy opozycyjne. 


* 


Zamykając problem żywiołowych wystąpień klasy robotniczej w toku budowy so- 
cjalizmu, warto się jeszcze zastanowić nad pytaniem, dlaczego mimo wszystko działa- 
nia kontrrewolucyjne nie kończą się powodzeniem w warunkach określonych przez 
te wystąpienia oraz, konkretnie, dlaczego w naszych warunkach, przy tak licznych 
wg jej działaczy szeregach członkowskich „Solidarności” — przeszło 10 milionów osób 
— stań wojenny mógł się powieść bez konsekwencji w postaci wojny domowej? Są- 
dzimy, że odpowiedź na te pytania zawiera się właśnie w specyficznym charakterze 
świadomości trade-unionistycznej, która może się żywiołowo odtwarzać u części kla- 
sy robotniczej. Chodzi tutaj o to, że wprawdzie świadomość ta stanowi podporządko= 
wanie bieżącym interesom klasy robotniczej jej interesów długofalowych w perspek- 
tywie nakazu chwili, lecz nie ma ona wyraźnych treści burżuazyjnych, eksponują- 
cych przywrócenie kapitalizmu. Dowodem na taką tezę niech będzie fakt, że, po 
pierwsze, ośrodki opozycyjne (poza KPN, która jednak wśród robotników nie miała 
prawie żadnego oparcia, gdyż jej bazę stanowili przedstawiciele inteligencji) nigdzie 
nie formułowały wprost haseł ani programów działania, lansujących powrót kapita- 
lizmu, lecz zmuszone były odwoływać się do treści socjalizmu drobnomieszczańskie= 
go, ogólnych haseł wolności, demokracji, samorządności, których celem miało być 
tylko „ulepszanie socjalizmu”, a nie jego zastąpienie kapitalizmem. Było to spowo- 
dowane obawą, i to uzasadnioną, że stracą poparcie robotników. Po drugie, zgodnie 
z żywiołowo kształtującą się świadomością trade-unionistyczną, skanalizowaną w no» 
wych związkach, większość komisji zakładowych podjęła pewną działalność związko- 
wą, w ramach której chciała realizować swoje rewindykacyjne interesy. 


Tak, że od razu powstał rozdźwięk pomiędzy regionalnymi strukturami, które zosta» 
ły opanowane przez opozycję, gdyż robotnicy, po okresie entuzjazmu, powrócili do sta- 
nu bierności, jeśli idzie o współudział w zarządzaniu i kierowaniu nie tylko pańs 
stwem i gospodarką, ale i własnym związkiem (stąd tak mała liczba robotników jako 
delegatów na I Zjeździe „Solidarności” i we władzach związku, począwszy od szczebla 
regionu), tj. od samego początku kształtuje się, na razie jeszcze nieuświadamiany, 
podział na władze związkowe, które dążą pod wpływem ośrodków opozycyjnych do 0- 
słabiania państwa, a masy członkowskie, które kierowane są w przeważającej mie» 
rze motywacją osiągnięcia jak najkorzystniejszych warunków sprzedaży siły robo» 
czej, co z kolei jest wykorzystywane przez „górę” związkową do celów politycze 
nych. Długi czas udawało się utrzymywać związek w jedności, bez ujawnienia sprzecze 
ności, gdyż łatwo było wykorzystywać, ukształtowany przez stosunki charakterystye 
czne dla przedsiębiorstw państwowych, schemat „my” — „oni”, który, dzięki walce 
strajkowej, utrwalał się w takim kształcie, w którym „my” oznaczało „Solidarność”, 
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a „oni” — partię I rząd. Jednocześnie wtopienie antypaństwowych i antysocjalistycz= 
nych celów w walkę ekondiniczną powodowało niczrozurnienie przez większość ro- 
botników skutków działań, w których brali udział. Rozdarcie pomiędzy „dołami” zwią- 
zku a „górą”, choć chwilowo nieuświadamiane, musiało następować nieuchronnie, 
gdyż opozycji antysocjalistycznej zależało na podtrzymaniu trade-unionistycznej 
świadomości robotników. Osiągnięto to blokując wnoszenie przez partię świa- 
domości, poprzez upowszechnianie hasła, iż rząd i partia kłamią i wyrażają 
interesy obce klasie robotniczej. Skutki tego były takie, że wprawdzie udało się zam- 
knąć drogę robotniczym tendencjom w „Solidarności”, które zmierzały do przekształce- 
nia nowego związku w narzędzie organizatorskiej roli klasy robotniczej dla umocnie- 
nia socjalizmu i walki z wypaczeniami, ale klasa robotnicza pozostała bierna i nie- 
- chętna działaniom innym niż walka o jak najkorzystniejsze warunki sprzedaży własnej 
siły roboczej. Opozycyjne ugrupowania musiały na to przystać, gdyż brak było al- 
ternatywy dla formułowanej już stopniowo przez partię płaszczyzny walki o socjalizm, 
która nie mogła przecież zawierać jawnego demontażu państwa i rekapitalizacji sto- 
sunków gospodarczych. Mówiąc prosto, świadomość trade-unionistyczna w toku bu- 
downietwa socjalizmu objawia się wyłącznie w postaci niespełniania organizatorskiej 
roli przez klasę robotniczą i nie stwarza sama z siebie żadnych antysocjalistycznych 
alternatyw dalszego rozwoju, które mogą się pojawić (i jest dla nich dobry grunt w 
ramach świadomości trade-unionistycznej) dopiero przy złączeniu z ugrupowaniami 
opozycji antysocjalistycznej. 

Używając z pewnością niezbyt zręcznej analogii, można powiedzieć, że świadomość 

trade-tunionistyczna, pojawiająca się w toku budownictwa socjalizmu w jakiś sposób, 
podobnie jak w kapitalizmie, wyraża tendencje zmierzające do jak najkorzystniejszej 
sprzedaży własnej siły roboczej przy jednoczesnym założeniu trwałego funkcjonowa- 
nia istniejącego ustroju. Jest to dość złożona sprawa, gdyż z jednej strony mamy tu- 
taj de czynienia ze świadomością niesocjalistyczną, która z drugiej strony jest złączo- 
na z ruchem klasy robotniczej, lecz jest to taki ruch robotniczy, który poświęca pod- 
stawowe interesy klasy robotniczej dla rzeczywistych lub mniemanych, chwilowych 
korzyści. Wyjście jednak z zaklętego kręgu świadomości trade-unionistycznej, która 
stała się, tak jak w przypadku „Solidarności”, podstawą dla działań antysocjalistycz- 
nych, nie może, jak już mówiliśmy, dokonać się od wewnątrz w samych związkach 
zawodowych (wskutek większej ich reakcyjności -— w sensie wcześniej podanym), 
lecz może być następstwem świadomej i konsekwentnej działalności partii, która mo» 
że zorganizować w celu obrony socjalizmu nie tylko własne szeregi, lecz i wszystkich 
„robotników i ludzi pracy, którzy z socjalizmem związali nadzieję swojego dalszego 
rozwoju. 
- Wszystkie te elementy, które dotychczas wyliczyliśmy, złożyły się na to, że kontr- 
rewolucja w naszym kraju nie powiodła się (wskutek działania partii w obronie so- 
 ejalizmu) oraz iż stan wojenny mógł być wprowadzony bez skutków w postaci 
wojny domowej. 

Jasne ujawnienie antysocjalistycznego oblicza „Solidarności” przez partię doprowa- 
dziło do tego, że mimo początkowego oporu (stosunkowo zresztą słabego) większość 
robotników uświadomiła sobie konsekwencje dalszego posuwania się w kierunku 
zaproponowanym przez „Solidarność”, a jednocześnie odczuła je w sferze ekonomicz- 
nej na własnej skórze. Stosunkowo więc łatwo dało się przeciwstawić „Solidarności”, 
wyeliminować ją z areny politycznej, także z tego powodu, iż jej szeregi były prak- 
tycznie bierne. Stanowiły wyłącznie narzędzie forsowania celów kierownictwa poprzez 
akcje strajkowe, gdyż programowo nie wprowadzano robotników do zarządzania 
_1 kierowania państwem i gospodarką narodową, nie było więc praktycznie innych, 
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poza emocjonalnymi, więzi pomiędzy załogami robotniczymi a kierownictwem .„So- 
lidarności”. Obrona socjalizmu w tym aspekcie powiodła się więc w całej pełni, na- 
tomiast pozostały jeszcze inne, nie mniej ważne kwestie, związane z pobudzeniem 
klasy robotniczej do spełniania przez nią organizatorskiej roli w toku budownictwa 
socjalizmu. Tutaj jednak partia poniosła największe straty, gdyż zawód, który przy- 
niosła robotnikom „Solidarność”, przenoszony jest i w stierze psychologicznej, i poli- 
tycznej na niechęć robotników do współuczestnictwa w tworzeniu socjalizmu. Bo- 
wiem, jak pamiętamy, budownictwo socjalizmu nie może opierać się wyłącznie na 
koncepcji związanej z zaleceniem: „pracujcie, pracujcie solidnie”, co ujawniły w całej 
pełni wydarzenia sierpniowe. Innymi słowy, twierdzenie Lenina, iż socjalizmu nie 
wprowadzi jedynie sama partia, lecz muszą tego dokonać szerokie masy robotnicze, 
gdy nauczą się rządzić państwem i kierować gospodarką, nie ma wyłącznie teorety- 
cznego znaczenia, lecz posiada bardzo aktualne znaczenie praktyczne, od którego zależy 
dalszy rozwój socjalizmu w naszym kraju. 


* 


Jeślibyśmy mieli ująć świadomość trade-unionistyczną, której ulega część klasy ro- 
botniczej w toku budownictwa socjalizmu, jako pewną typową strukturę myślową, 
to trzeba by określić ją jako świadomość towarzyszącą takiemu ruchowi klasy robot- 
niczej, który kieruje się wyłącznie nakazem chwili, przystosowuje się do tych chwilo=' 
wych wyznaczników sytuacji, a zapomina o podstawowych interesach, dla rzeczywi- , 
stych lub mniemanych, chwilowych korzyści. Może więc być ona charakterystyczna 
w pewnych «okresach i dla partii, i dla związków zawodowych, jak i dla żywiołowych 
wystąpień klasy robotniczej. Sens utrzymywania terminołogii Lenina zawiera się więc, 
jak sądzimy, m.in. w tym, że pozwala ona na względnie precyzyjne ustalenie odległo- 
ści dzielącej klasę robotniczą w płaszczyźnie empirycznej świadomości własnych człon= 
ków od świadomości socjalistycznej oraz pozwala ustalić tę odległość w punkcie naj- 
ważniejszym, tj. zrozumienia istoty socjalistycznego sposobu produkcji i własnej w 
nim roli. W aspekcie działania członków klasy robotniczej będzie to odległość dzie- 
ląca od powszechnej realizacji nowego sposobu pracy typu socjalistycznego oraz od 
wypełniania przez klasę robotniczą jej roli ordanizatorskiej, specyficznej dia okresu 
budownictwa socjalizmu. 

Wszystkie natomiast próby postawienia znaku równości pomiędzy świadomością so- 
cjalistyczną a akceptacją emocjonalną socjalizmu są rezultatem przyjęcia trade-unio- 
nistycznej orientacji w stosunku do relacji świadomość socjalistyczna i empiryczna 
świadomość członków klasy robotniczej, co objawia się najczęściej w modelu rozwią- 
zywania konfliktów społecznych na zasadzie manipulacji płacowych. Oczywiste jest 
bowiem, iż świadomość socjalistyczna wydaje się wtedy sterowana głównie rynkowa, 
tzn. gdy występuje nasycenie rynkowe, to w szeregach klasy robotniczej mamy jakoe 
by do czynienia ze świadomością socjalistyczną, gdy go brak, brak jest także świado- 
mości socjalistycznej. Zdaje się, że takie stanowisko zawarte jest w pracy Świadomość 
socjalistyczna, gdzie powiada się, że „w ostatnim trzydziestoleciu budowania socjalis= 
mu w naszym kraju, dzięki przyjętej strategii, nastąpiła pełna akceptacja ustroju 80 
cjalistycznego”(16), a odchylenia od tej świadomości dają o sobie znać w sytuacji, 
gdy powstają trudności w budownictwie bazy materialnej, czyli gdy siły wytwórcze 
nie zaspokajają rosnącej konsumpcji(17). O tym, że podobne tendencje wyrażają ule- 
ganie trade-unionistycznej świadomości części klasy robotniczej nie trzeba chyba prze- 
konywąć, ponieważ konkretnosytuacyjny charakter odzwierciedlania rzeczywisto» 
RA Por. K. Kaszyński: „Świadomość socjalistyczna, Z teorii i praktyki”, Zielona Góra, 1977, 

r. Ś ; 

QT) Tamże, str. 32. 
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ści zastępuje w tym przypadku analizę naukową czy quasi-naukową, po drugie — ro- 
botnik traktowany jest tutaj wyłącznie jako konsument i siła robocza, czyli ostatecz- 
nie jego wizja jako konsumenta przesłania wizję współgospodarza warunków pracy, 
po trzecie — następuje charakterystyczne dla świadomości trade-unionistycznej ro- 
zerwanie ujęcia istoty socjalistycznego złączenia bezpośredniego producenta ze środ- 
kami produkcji, tzn. sfera konsumpcji określa stosunki własności, czyli zostaje zaak- 
ceptowany punkt widzenia świadomości trade-unionistycznej (tłumaczenie rzeczywi- 
stości socjalistycznej przez pryzmat cyrkulacji). 


Jednocześnie trzeba tutaj podkreślić, że problem trade-unionizmu jest szczególnie 
groźny w momencie, gdy odnosi się do partii robotniczej, tj. gdy dla jakichś celów 
związanych z trudnościami sterowania społeczeństwem budującym socjalizm rezygnuje 
się z tej formy świadomości, jaka jest typowa dla partii, czyli naukowego socjalizmu, 
na rzecz czysto związkowej. Ograniczenia perspektywy teoretycznej, przyjmowanej 
przez partie w toku budownictwa socjalizmu, mogą wynikać z etapu historycznego, 
w którym znalazła się klasa robotnicza (wchłanianie chłopstwa i drobnomieszczań- 
stwa, różne fazy budownictwa socjalizmu), wielkości partii i zadań, do których partia 
zmierza w danej chwili (okres mobilizacji rewolucyjnej I okres zdobycia władzy). 


Można postawić tutaj hipotezę, iż polityka lat siedemdziesiątych w Polsce reprodu- 
kowała masowo taką świadomość, którą określiliśmy mianem trade-unionistycznej. 
Iktotą tej polityki były bowiem zjawiska, jak: polityka „umiarkowanej  infla- 
cji”, która miała nakręcać koniunkturę i wzmagać wydajność pracy, lecz kosztem 
uderzenia w najliczniejsze odłamy klasy robotniczej i bogacenia się sektora prywatne- 
go i spekulantów — konsekwencją zaś było upowszechnianie się także wśród mas 
robotniczych dorobkiewiczostwa i postawy indywidualnego bogacenia się jako jedyne- 
go sposobu potęgowania dobrobytu narodu. W sferze podziału zasadniczy nacisk po- 
łożono na wzrost indywidualnego funduszu płac, kosztem funduszu na spożycie zbio- 
rowe, co w konsekwencji doprowadziło do nierealizowania założeń planów w dzie- 
dzinie oświaty, nauki, lecznictwa, zbiorowego żywienia i komunikacji oraz przerzuce- 
, nia kosztów budownictwa mieszkaniowego na indywidualny fundusz płac — w rezul- 
tacie powodowało to motywację do podejmowania tylko tych działań, które na- 
stępnie pozwalają się zobiektywizować na rynku towarowo-pieniężnym. U podstaw ta- 
kiej polityki leżała teoria budowy rozwiniętego socjalizmu, która stanowiła wyraz pe- 
tryfikacji struktury ekonomiczno-społecznej, istniejącej przed rokiem siedemdziesią- 
tym. Teoria ta, usankcjonowana na VII Zjeździe PZPR, przyczyniła się, po pierwsze, 
do zacierania klasowej struktury naszego społeczeństwa i jej sprzeczności, po drugie, 
stanowiła podstawę i jej usprawiedliwienie dla niewłączania klasy robotniczej do rzą 
dzenia i stawiania jej wyłącznie na płaszczyźnie siły roboczej, a nie jako podstawo- 
wego podmiotu politycznego dla realizowania socjalizmu w naszym kraju. Dążenia do 
zacierania klasowej struktury naszego społeczeństwa szły tak daleko, że niektórzy 
autorzy nie cofali się przed żadnymi sposobami, aby tylko teza o tym, że Polska we- 
szła w etap rozwiniętego socjalizmu, wydawała się, choćby w pewien tylko sposób, 
prawdopodobna. Znakomicie takie „lakiernictwo”, połączone zresztą z kompletnym 
niezrozumieniem marksizmu, prezentuje takie oto stanowisko, którego ze względu 
'na jego kuriozalność nie warto nawet szerzej interpretować: „Zatraciło swój sens 
gospodarstwo indywidualne jako wartość majątkowa. Dzisiaj ma wartość ekonomiczną 
i zbliżone jest do przemysłowego zakładu pracy, ma więc wartość warsztatu pracy 
4 to coraz częściej specjalistycznego. Można zatem przyznać, że jest to szczątkowy 
element okresu przejściowego it nie może przesądzać o charakterze etapu budownic= 
twa socjalistycznego” (18). 


OE Z ETZ ZKE 
(18) Tamże, str. 141. 
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Oczywiste więc jest, że wszystkie te przyczyny, które wymieniliśmy wcześniej, sta- 
nowiły o tym, iż nie wykształcono w szerokich masach robotniczych postawy i świa= 
domości gospodarza państwowej własnosci, czyli mieliśmy do czynienia z klasycznym 
reprodukowaniem rozerwania struktury myślowej, opisującej w sposób adekwatny 
socjalistyczny związek bezpośredniego producenta ze środkami produkcji, tj. maso- 
wym odtwarzaniem struktury świadomości trade-unionistycznej. Jeśli chodzi zaś o 
partię, to na podstawie uznawanej już za utrwaloną jedności moralno-politycznej naro- 
du i uznaniem w związku z tym socjalizmu za bezklasowy, mogło być tak, jak słusznie 
wskazuje J. Ładosz, że „obok deklaracji o klasowo-robotniczym charakterze partii 
funkcjonowała równolegle koncepcja partii jako rozjemcy, «godziciela» interesów róż- 
nych grup t warstw społeczeństwa, jako superarbitra międzyklasowych, międzyśrodo- 
wiskowych itp. interesów, a nie partii klasy robotniczej skupiającej wokół siebie na- 
ród, którego perspektywą jest socjalizm'(19). Ten stan rzeczy znalazł swoje odbicie, 
wzmocnione powstaniem „Solidarności”, w partii początku lat osiemdziesiątych, w 
której trade-unionistyczna świadomość uzewnętrzniała się, jak podkreślał S$. Olszow- 
ski, w postawach części członków partii, którzy szybko wstąpili do ,„Solidarności”, i ja- 
cy usiłowali narzucić partii: „odejście od marksistowsko-leninowskiej oceny sił, zja- 
wisk i procesów społecznych, fałszywą ocenę klasowego i politycznego układu sił w 
kraju oraz poglądu, że dokonująca się kontrrewolucja i organizujące ją siły antyso- 
cjalistyczne są wymysłem partyjnych dogmatyków i broniącego swych interesów apa- 
ratu partii, — socjaldemokratyczną koncepcję organizacyjną, zastępującą zasadę cen= 
tralizmu demokratycznego rzekomą «pełną demokracją», odrzucającą dyscyplinę w 
realizowaniu uchwał władz partyjnych, legalizującą podziały frakcyjne wewnątrz par- 
tii — widzenie głównego przeciwnika wewnątrz partii, a nie we wrogu klasowym 
— siłach antysocjalistycznych w kraju i ośrodkach imperialistycznej dywersji za gra- 
nicą”(20). Jeszcze dosadniej określił wpływy trade-unionistyczne w partii W. Jaruzel- 
ski na VII Plenum KC PZPR. „Oportunizm to przede wszystkim chwiejność, lawirowa= 
nie, bezwolne przystosowanie się do bieżącej sytuacji. Źle, gdy ludzie partii, świado- 
mi społecznych skutków oportunizmu, nie umieją się mu przeciwstawić. Jeszcze gorzej, 
gdy rewidują pryncypia marksistowsko-leninowskie. Najgorzej, gdy idą na ugodę £ 
polityczną opozycją. Jak dowodzi doświadczenie, nurt oportunistyczny powoduje des- 
trukcję w szeregach partii, staje się obiektywnie sojusznikiem sił antysocjalistycz= 
nych, stanowi realne zagrożenie” (21). 

Parafrazując wypowiedź Lenina, w artykule Marksizm a rewizjonizm, możemy 
powiedzieć, że świadomość trade-unionistyczna, pojawiająca się w szeregach partyje 
nych, wyraża typową strukturę myślową, związaną z polityką, która określa okreso= 
we postępowanie partii, przystosowując się wyłącznie do wydarzeń chwili i drobnych 
zmian politycznych, zapominając o podstawowych interesach klasy robotniczej i o za» 
sadniczych cechach całego ustroju socjalistycznego, czyli poświęca te podstawowe in- 
teresy dla rzeczywistych lub mniemanych, chwilowych korzyści. 


PORZE EK PZ ZE WIZ ZZ AEO 
(9) J. Ładosz: „Zródła 1 charakter naszego kryzysu”, „Nowe Drogi” 1—2/1982, str. 134. 
(20) „I Ogólnopolska Partyjna Konferencja Ideologiczno-Teoretyczna”, KiW, W-wa 1982, str. $9, 
(21) Por. W. Jaruzelski: „Przemówienia 1981—82, KIW, W-wa 1983, str. 299. 
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Z teorii rewolucji socjalistycznej 


BRONISŁAW PASIERB 3 


Rozprawianie o charakterze i istocie rewolucyjnych przemian w Polsce w czter- 
dziestolecie PRL może wydawać się dziwne i nasuwać przypuszczenie, że chodzi je- 
dynie o wywoływanie dyskusji, już tylko akademickich. Cóż bowiem nowego tu moź- 
na powiedzieć, skoro zarówno marksistowska nauka historyczna, czy nauka prawa 
i państwa, a także inne nauki humanistyczne tak często i reprezentatywnie zabierały 
w tym temacie głos. Zresztą nie tylko ośrodki polskiej myśli marksistowskiej, ale 
też krajów ościennych, w tym głównie przedstawiciele nauki radzieckiej, penetrują 
z powodzeniem temat przemian rewolucyjnych po drugiej wojnie światowej. Jest to 
bowiem centralny temat. Zwłaszcza to, co w nim uniwersalnego, powszechnego, jak 
i to, co swoistego, zarówno w teorii, jak I praktyce politycznej. 

Gromadzona latami wiedza o procesach budownictwa socjalistycznego dostarcza 
coraz to nowych spostrzeżeń i doświadczeń. Mieszczą się w tym także cztery dzie- 
sięciolecia polskich doświadczeń z trudnego dzieła budownictwa socjalizmu.w na- 
szym kraju. Są to doświadczenia różne, bogate i złożone, takie, jakie były przeobra- 
żenia i budowa nowego ustroju. | 

Dziś szczególnie cenne są wnioski, jakie wypływają z tych doświadczeń dla prak- 
tyki politycznej, a także dla teoretycznych rozważań. Przeżywamy bowiem najgłęb- 
szy przełom w naszych powojennych dziejach. Ujawniły się wszystkie słabości i nie- 
dostatki w budowie nowego systemu. Równocześnie w tym samym czasie dokonały 
się też w kraju przeobrażenia we wszystkich dziedzinach życia państwa i narodu na 
miarę historycznej epoki Nie da się temu zaprzeczyć. Niestety, w tym obszarze od- 
czucia społeczne są inne. Jest to rezultat nie tylko niedostatków, jakie ujawnił kry- 
'zys 1980 r. Walka, jaką podjął w związku i na tle kryzysu przeciwnik polityczny, 
uczyniła głębokie spustoszenie w sferze świadomości historycznej. A jest to ten ob- 
szar walki politycznej, która odgrywa tak „doniosłą rolę w całokształcie $wiadomo- 
ści narodowej Polaków” (M. Orzechowski: Świadomość historyczna jako płaszczyzna 
walki tdeologicznej, w: I Ogólnopolska partyjna konferencja ideologiczno-teoretyczna, 
Warszawa 1982, str. 75—105). 

Przedmiotem szczególnego ataku wszystkich sił wrogich stała się geneza III nie- 
podległości, charakter i istota socjalistycznych przeobrażeń, jakie przeszedł kraj po 
drugiej wojnie światowej, jego dorobek. Jest tu jeszcze sporo tematów ważnych, do- 
niosłych ideologicznie, niejasnych, obrosłych mitami, które wymagają nowego nau- 
kowego oglądu albo tylko uporządkowania czy wprost tylko przypomnienia. Do ta- 
kich tematów, wbrew temu, co można by sądzić z przeglądu literatury naukowej, 
należą: charakter i istota rewolucyjnych przemian w Polsce po II wojnie światowej. 
Temat doniosły, wielokrotnie podnoszony, zarówno w przeszłości, jak i obecnie. Szcze- 
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gólnie jest nośny dziś, kiedy zamierzamy na nowo określić ełap rozwoju naszego 
kraju, okres historyczny, w jakim żyje i pracuje naród.. 

Chciałbym potraktować ten głos na zasadzie udziału w dyskusji, jaka zatacza co- 
raz szersze kręgi w naszym życiu naukowym, w poważnej publicystyce, na łamach 
tygodników czy periodyków. Jej wspólnym zawołaniem pozostaje ogląd stanu naszej 
wiedzy o procesach społecznych, jakie legły u źródła kryzysu lat osiemdziesiątych. 
Szczególnie pilnie tropimy „ślady socjalizmu w Polsce”, jak trafnie nazwał te dysku- 
sje prof. J. Muszyński (J. Muszyński: Czy osiągnięto w PRL podstawy socjalizmu? 
w: „Problemy marksizmu-leninizmu” nr 3—4/1983, str. 124—165). 

Ale też inne tematy, podnoszone na łamach tygodników ,„„Argumenty”, „Polityka”, 
„Tu i Teraz", „Studia Filozoficzne”, „Studia Socjologiczne” czy ostatnio „Problemy 
marksizmu-leninizmu”', zasługują na baczną uwagę. Problemy stanu i zagrożenia świa- 
domości politycznej polskiego społeczeństwa, źródła i okoliczności naszych słabości 
i niedostatków w obszarze marksizmu-leninizmu, wskazywanie środków zaradczych: 
— wszystko to dowodzi korzystnego ożywienia marksistowskiej myśli krytycznej 
w naszym kraju, Ten nurt dyskusji twórczych jest nieodzowny, zarówno ze względu na 
potrzeby naszej nauki, jak i względów ideologicznych i edukacyjnych. s 


Dostrzec jednak nietrudno wielowątkowość dyskusji i polemik. Najwcześniej zaini- 
cjowała je partia na ogólnopolskiej konferencji ideologicznej. Konferencja przedsta- 
wiła aktualny stan świadomości i rozterek ideowych partii, próbując określić zada- 
nia dla wszystkich ogniw frontu ideologicznego. I to jest ten nurt dyskusji, który 
się toczy i będzie się toczył, obejmując zarówno teorię, jak i praktykę budownictwa 
socjalistycznego, jego przeszłość, jak i współczesne przemiany (Por. A. Łopatka: 
Aktualny etap rozwoju PRL, „Ideologia i Polityka” nr 5—6/1983; A. Bodnar: Między 
historią i doktryną, w: „Problemy marksizmu-leninizmu” nr 1/1984. Tamże, 8. Cie- 
niawa: Dorobek, zagrożenia, oczekiwania, str. 16—86; J. J. Wiatr: Obecny etap i per- 
spektywy budownictwa socjólistycznego w Polsce, str. 81—99). 

Drugi nurt dyskusji, i wcale nie mniej doniosły i niestety nie jedyny, podjął i pro- 
wadzi przeciwnik polityczny. Pod nośnymi zawołaniami, hałaśliwie, z ogłaszaniem 
„rewelacji”, w zasadzie podjęto frontalny atak przede wszystkim na dorobek kra- 
jów tzw. realnego socjalizmu, naigrawając się z wysiłków narodów, które rzekomo 
podjęły się dzieła, Syzyfa. W wypadku Polski podjęto się rzekomo tego dzieła wbrew 
dobrym radom wielu światłych marksistów, których dorobek ukrywano przed społe- 
czeństwem. Przy czym bulwersuje sposób i sam autor, który przedstawia te złożone 
kwestie współczesnego ruchu komunistycznego i robotniczego, a na tym tle także 
źródła i niedomagania rodzimego, polskiego podwórka, prowokacyjnie i cynicznie za- 
razem. Dostrzec w tym nietrudno powrót starego dogmatyka, który przybrał dziś 
pozę arbitra, ujawniając źródła naszych porażek, a także proponując ich terapię. 
A, Schaff, bo o nim tu mowa, w swoim sporze o zagadnienie moralności, pisał 
w 1958 r. „Nie ma takiej tezy teoretycznej w marksizmie, która mogłaby się ostać, 
jeżeli przemawiają przeciw niej fakty. Zmienić lub nawet całkowicie odrzucić: taką 
tezę, gdy staje się to konieczne, po rzetelnym zbadaniu faktów (podkr. — B.P.) oto 
wymóg twórczo rozumianego marksizmu. Postępowanie odmienne jest charaktery- 
styczne dla dogmatyzmuw” (A. Schaff: Spór o zagadnienie moralności, Warszawa 1958, 
str. 30). i 

A więc twórcze rozumienie marksizmu nakazuje rzetelne obchodzenie się z fakta> 
mi, a tymczasem rewelacje Schaffa mówią wręcz o czymś odmiennym (Por. ' 
Die kommunistische Bewegung am Scheideweg, Europaverlag, Wien 1982, Zwłaszcza: 
tzw, Polskie lekcje). (Por. przede wszystkim polemika M, Orzechowskiego w pracy pt. 
Spór o marksistowską teorię rewolucji, KiW, Warszawa 1984), 
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Nie zachęcam do szermierki słownej z tym filozofem. Pozostawiam ją przedstawi 
eielom polskiej myśli filozoficznej, którzy jakoś dziwnie przemilczają temat. 

Podjąć chciałbym natomiast polemikę z Schaffem właśnie o faktach, 
zwłaszcza w temacie tzw. genetycznego syndromu polskiego (Por, Trzech na jedne- 
go. Wywiad z A. SŚchaffem pt. Myślę, że zachowałem twarz, „Zdanie” nr 4/1983). 

Chcę więc odwołać się do genezy III niepodległości i niektórych faktów z naszych 
najnowszych dziejów, które wyznaczały charakter i istotę przemian rewolucyjnych 
w Polsce po drugiej wojnie światowej. 

Czynię to z myślą głównie nie o polemice z Schaffem, ale o zwolennikach takiego 
jak on myślenia, którzy podają w wątpliwość nie tylko dorobek czterech dziesięcio- 
leci Polski Ludowej, ale też twierdzą, że polskie przemiany nie wyrastały z rodzi- 
mej gleby, a z inspiracji obcych, nie zyskały consensusu Polaków, wspierały się na 
sile ideologicznego sojusznika, ZSRR, i jego zbrojnym ramieniu, ! 

Odwołanie się do przemyślanych faktów jest nakazem rzetelności każdych sądów 
i uogólnień.'Z nich dopiero mogą płynąć wnioski na przyszłość, z nimi też wiążą się 
oczekiwania społeczne na lepsze efekty budownictwa socjalistycznego w naszym 
kraju. 

Co przesądza o charakterze i istocie rewolucyjnych przemian w Polsce u zarania 
III niepodległości? 

Odpowiedź na tak postawione pytanie jest trudna i złożona. Proces przemian re- 
wolucyjnych w Polsce, zapoczątkowany jeszcze w czasie okupacji hitlerowskiej, kon- 
tynuowany i rozwijany po jej zakończeniu, ma wiele elementów wspólnych z proce- 
sem rewolucyjnym, jaki przeszła Europa w wyniku rozgromienia faszyzmu. Był to 
kolejny, poważny wyłom w systemie kapitalistycznym, Dokonał się on pod hasłami 
nowej demokracji. Na pierwszej po wojnie, ogólnopartyjnej naradzie sekretarz ge- 
neralny PPR, W. Gomułka, mówił: „Swiat wkroczył na szeroki gościniec demokracji 
ludowej, demokracji nowego typu, niepodobnej do tej, która istniała przed wojną”. 
.. Promotorem „tej nowej demokracji — zdaniem Gomułki — jest klasa robotniczą 
na czele z partiami konsekwentnie marksistowskimi” (W. Gomułka—,Wiesław”: 
„W walce o demokrację ludową. Artykuły ś przemówienia t. 1, 1947, str. 104). To 
było wspólne dla tych przemian. Wiele jednak było zjawisk w tym procesie swoi- 
stych polskich, narodowych. „Jeśli idzie o naród polski — pisał*'W. Gomułka z okazji 
40-1ecia Wielkiego Października — to abstrahując od innych momentów, swoistą ce- 
chą ukształtowaną przez naszą historię, przez wiekową niewolę i ucisk zaborców jest 
szczególna wrażliwość społeczeństwa polskiego na punkcie niepodległości i suweren- 
ności naszego kraju” TW. Gomułka: Z kart naszej historii, Warszawa 1969, str. 260), 

A więc trzeba dostrzegać wzajemną zależność tych dwóch aspektów jednolitego 
w swym charakterze procesu rewolucyjnego, prawidłowości uniwersalnych i swoi- 
stych, narodowych, bowiem wokół tych kwestii toczą się dotychczasowe spory, z róż- 
nym zresztą nasileniem, przez całe dzieje polskiego ruchu robotniczego, a zwłaszczą 
jego ostatnie lata. 

Chcąc więc odpowiedzieć na pytanie o charakter i istotę przemian rewolucyjnych 
w Polsce po II wojnie światowej, określić trzeba wyraźnie ich kryteria, które wy= 
znaczają istotę tych przemian. Przyjęło się do nich zaliczać w pierwszym rzędzie 
charakter władzy, jaką wyłania proces rewolucyjny. Jest to zresztą central- 
ny problem, jaka klasa społeczna, przeciwko komu, jaką tworzy władzę. Ona zawsze 
daje początek dalszym przemianom rewolucyjnym. Drugim kryterium będą zada- 
nia, jakie ta władza podejmuje i w imię interesów jakich klas, przeciwko komu 
są one głównie wymierzone. 
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Wreszcie trzecim, niezwykle istotnym wyznacznikiem procesów rewolucyjnych po- 
zostiją siły napędowe rewolucji. Mieści się w tym kryterium rozpoznawa- 
nie układu sił klasowych, politycznych, przede wszystkim hegemona przemian rewo- 
lucyjnych, tj. klasy robotniczej i jej politycznej awangardy, tj. partii. Istotny jest 
sposób zdobywania sojusznika, głównie na wsi. Ważne są też problemy kosztów spo- 
łecznych rewolucji, a więc wybór najlepszych rozwiązań, najbardziej korzystnych dla 
rozwijania rewolucji, jej pogłębiania i wreszcie urzeczywistnienia. 

To są podstawowe, choć nie jedyne kryteria, wyznaczające istotę procesów rewolu- 
cyjnych. Dały one początek długim sporom i polemikom, jakie towarzyszą od począt- 
ku rewolucyjnemu ruchowi robotniczemu; tak np. charakter władzy, zwłaszcza typ 
władzy, jaki powołuje rewolucja w ogóle, a np. rewolucja ludowodemokratyczna 
w szczególności. To z kolei prowadzić miało do określenia, do jakiego typu przewtio> 
tu rewolucyjnego ją zaliczyć, do rewolucji socjalistycznej, burżuazy jno-demokratycz- 
nej, demokratycznej, a może jako coś pośredniego między dotychczas znanymi prze- 
wrotami społecznymi. ; 

Z doświadczeń historycznych przewrotów, głównie zwycięstwa rewolucji bolsze- 
wickiej, wynika prawidłowość, że typ socjalistycznych przeobrażeń wyłania formę 
dyktatury proletariatu, co oznacza zdobycie władzy przez klasę robotniczą. W tema- 
cie „dyktatura proletariatu” istnieje duża różnorodność stanowisk. Nie będę tu wda- 
wał się w szczegóły rozważań teoretycznych ani też prezentował stanowisk, jakie się 
już ujawniły (Por, Rewolucja $ władza ludowa w krajach europejskich 1944—1948, 
Warszawą 1972; lz istorii narodnodemokraticzeskich ś socyalisticzeskich riewolucyt 

w stranach centralnoj 4 jugowostocznoj Jewropy, Moskwa 1977; R. Droba: Rewolu- 
cja demokratyczna a rewolucja socjalistyczna, Warszawa 1977). 


Jest rzeczą znamienną w tych dyskusjach, że im bardziej rozwijają się szczegółowe 
studia nad okresem przemian rewolucyjnych 1944—1948, im głębiej rozpoznajemy za- 
równo uwarunkowania, jak i przejawy i etapy rozwoju, tym trudniej o jednoznaczne 
oceny tych złożonych kwestii. (Przegląd polskich stanowisk w tej kwestii, zob. I.S. Jaż- 
borowska: O charaktiere i etapach riewolucyonnogo prociesa w Polsze w 1944—1948 

godach, „Woprosy istorii” nr 12/1973; także: W. Góra, J. W. Gołębiowski: Charakter 
i etapy rewolucji ludowej w Polsce, maszyn, powielany, str. 36; H. Słabek: Rewolu- 
cja polska — stadia rozwoju i charakter — 19441970, materiał powielany, str. 84), 
Przede wszystkim dlatego, jak sądzę, że dyskusje odbiegające od materiału faktogra- 
ficznego stają się teoretyczne. Dlatego i z tych względów powrót do źródeł wydaje się 
w pełni uzasadniony. Bo przecież nie ma w ogóle prawidłowości „przejścia do socja- 
lizmu, jak i w ogóle prawa rozwoju społecznego — nigdy $ nigdzie nie występują 
w postaci czystej, abstrakcyjnej. Wszędzie natomiast przybierają postać konkretnie 
historyczną. Fakty potwierdzają, że drogę każdego kraju do socjalizmu określają 
konkretne warunki historyczne, konieretny układ sił klasowych zarówno w skali da- 
nego kraju, jak i w skali światowej” (W. Gomułka: W czterdziestolecie Października, 
cyt. wyd., str. 259). Dlatego, przechodząc do faktów, chciałbym zaprezentować analizę 
materiału faktograficznego, który mówi o przemianach rewolucyjnych w naszym kra- 
ju, uwzględniając przyjęte podstawowe kryteria tego procesu. 

Twórcą rewolucyjnych przeobrażeń kraju, zarówno w koncepcjach, jak i później 
w realizacji, pozostawał ruch komunistyczny. W jego historii, rozwoju jego myśli 
teoretycznej i ideologicznej, było to zadanie trudne, zwłaszcza że chodziło o umiejęt- 
ne „powiązanie z celami walki o władzę mas pracujących, o socjalizm, z walką 6 trwa» 
łą niepodległość narodową, z dokonaniem głębokich przeobrażeń demokratycznych, 
była sprawa skupienia wokół tego programu szerokich warstw narodu wbrew ugru- 
powantom burżuazyjnym 4 ugodowym. Należało niejedną trudność przezwyciężyć, 


by cel ten osiągnąć w walce z tendencjami sekciarskimi” (W. Gomułka: W czterdzie- 
stolecie Października, cyt. wyd., str. 262). 


Przed szansą taką stanęła PPR w okresie okupacji i szansę tę wykorzystała najle- 
piej jak umiała i mogła. Była to partia marksistowsko-leninowska, tkwiąca korze- 
niami w tradycjach polskiego ruchu robotniczego i międzynarodowego, czerpiąca 
stamtąd doświadczenia i wnioski dla zadań, jakie stawiała przed nią historia. Cho- 
dziło głównie o stworzenie partii, jako awangardy klasy robotniczej, która rozumia- 
łaby nadchodzący czas przemian. Było to zadanie pierwsze i najważniejsze, choć nie- 
wystarczające. Dalszym krokiem pozostawało umiejętne podejście do socjalistycz- 
nych przeobrażeń, znalezienie odpowiedniej do sytuacji kraju jego specyfiki, formy 
tego przejścia. Trzeba było wykreślić zamierzenia, zadania, aby porwać za nimi sze- 
rokie masy narodu, bo one dopiero stanowią o skuteczności przeobrażeń rewolucyj- 
nych i ich charakterzę. Nie wystarczy dla tego złożonego procesu ani sama agitacja, 
ani najlepsza propaganda. Nieodzowny jest do tego udział i doświadczenie walki po- 
litycznej szerokich mas. 


PPR, w swych koncepcjach przeobrażeń rewolucyjnych kraju, umiała łączyć ściśle 
walkę o demokrację i socjalizm, ujmując ją „jako dwa etapy jednego procesu rewo- 
lucyjnego rozwojy” (Por. K. I. Zarodow: Tri rewolucyi w Rossii w nasze wremia, 
Moskwa 1975). W polemikach z sekciarzami w PPR, którzy nie rozumieli linii poli- 
tycznej partii, na majowym plenum KC PPR w 1945 r., W. Gomułka mówił: „Hasła 
nasze i linia polityczna naszej partii mogą być niezrozumiałe tylko dla tych, którym 
w gruncie rzeczy daleka it obca jest nauka i teoria marksizmu-leninizmu, dla któ- 
rych niezrozumiałe są pojęcia demokracji i socjalizmu” (W, Gomułka—,„Wiesław”: 
W walce o demokrację t. 1, str. 150). Była to więc strategia przerastania 
rewolucji demokratycznej w socjalistyczną, co wyraźnie ujawnił później I Zjazd PPR. 
Dał on pełną charakterystykę dokonanych już przeobrażeń i zorientował partię na 
pokojowe  przerastanie ludowodemokrątycznej rewolucji w socjalistycz- 
ną. Podstawą tych procesów miały być nacjonalizacja podstawowych gałęzi gospo- 
darki narodowej, zapoczątkowana jeszcze zabezpieczeniem mienia porzuconego i po- 
niemieckiego, przejmowanie i organizowanie produkcji w ślad za posuwającym się 
frontem (Por. J.W, Gołębiowski: Nacjonalizacja przemysłu w Polsce, Warszawa 1965), 
Równolegle z tymi przemianami następowało wzmocnienie aparatu władzy, zasilenie 
go siłami prawdziwie demokratycznymi. „Rewolucja, jaka dokonała się w Polsce 
— mówił Gomułka na akademii z okazji 1 maja w 1946 r. — wyrażała się m.in. 
w tym, że aparat państwowy w podstawowych ogniwach został zmieniony prawie 
całkowicie od góry do dołu. Nowym państwem o nowym ustroju społecznym nie moż- 
na bowiem rządzić za pomocą aparatu państwowego” (W. Gomułka—,„Wiesław”: W 
walce o demokrację ludową t. 2, str. 34). | 


Zresztą w tych sprawach, sprawach władzy, a więc dla przemian rewolucyjnych 
najważniejszych, nie dostrzega się w działaniu PPR wahań czy wątpliwości. Dlatego 
też organy ochrony, bezpieczeństwa i represji tworzono z ludzi związanych z robot- 
niczym rodowodem i klasowo jednoznacznie opowiadających się za przemianami re- 
wolucyjnymi W pierwszym rzędzie byli to ludzie ludowej partyzantki, którzy z woj- 
skiem tworzyli zalążki struktury nowej, rewolucyjnej władzy. Ponad 50 proc. funkcjo- 
nariuszy MO 1 Urzędu Bezpieczeństwa było pochodzenia robotniczego, a 4/5 z nich 
należało do PPR, W ORMO PPR miała aż 61 proc. swoich członków (Por. H. Sła- 
bek: Rewolucja polska..., str. 9). Trudny był problem z organami sądowniczymi, które 
_ jeszcze w 1947 r składały się w 90 proc. z kadry starej. Dlatego aparat ten obudowano 

m.in. sądownictwem wojskowym, powołano także komisje specjalne do walki z nad- 
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użyciami i szkodnictwem gospodarczym, aby, SGkiEGA kompeene sądownictwa 
powszechnego (Tamże, str. 9). 

Również w działalności aparatu administracyjnego PPR systematycznie zdobywała 
pozycje wiodące, szczególnie w kierowaniu polityką kadrową. 

A zatem koncepcje PPR z okresu I Zjazdu partii potwierdziły doświadczenia świa- 
towego procesu rewolucyjnego, że w okresie imperializmu przeobrażenia rewolucyjne 
przebiegają w ogniu walki o konsekwentną realizację demokracji jako podstawowego 
warunku przemian socjalistycznych. To przeplatanie zadań jest widoczne, choć trudno 
je wyraźnie wydzielić chronologicznie. 

Pierwszy okres po wyzwoleniu PPR systematycznie i konsekwentnie poświęcała na 
umacnianie przede wszystkim swoich pozycji wśród klasy robotniczej, chłopów i inte- 
ligencji Szybko stosunkowo zyskała pozycję hegemona wśród klasy robotniczej, prze- 
chodząc od partii kadrowej do masowej (Por. N. Kołomejczyk: PPR 1944—1945, Stu- 
dia nad rozwojem organizacyjnym partii, Warszawą 1965, str, 99), Chodziło także o po- 
zyskanie sojuszników przemian rewolucyjnych, w pierwszym rzędzie świadomej 
i dobrze zorganizowanej klasy robotniczej, a także chłopów, inteligencji, a nawet nie- 
których warstw drobnomieszczaństwa. 

PPR budowała umiejętnie „polityczną armię” rewolucyjnych ONE | skupia- 
jąc, organizując wokół partii wszystkich zwolenników i sympatyków swoich kon- 
cepcji politycznych. 

Platformą rewolucyjnych przemian była dla PPR koncepcja frontu narodowego 
jako podstawowa zasada współdziałania i współpracy jak najszerszych warstw na- 
rodu, obowiązująca nie tylko w 'okresie okupacji, ale na długi czas rewolucyjnych 
przemian. Nie było to zadanie powszechnie akceptowane, nawet w samej partii „Re- 
wolucyjna mniejszość”, jaką tworzyli komuniści, nakazywała zdobywać dla tej kon- 
cepcji społeczne poparcie. Jest znamienne dla tych zmagań, że powoli 
ale systematycznie, krok za krokiem, wzrastało społeczne poparcie dla dokony- 
wanych przemian. Przeprowadzano je, jak pisze H. Słabek, „w majestacie prawa”. 
Chodziło bowiem o koszty społeczne przemian, a także, aby można było spełniać spo- 
łeczne oczekiwania, związane z tradycją historyczną, kulturą polityczną narodu itp. 
Dlatego PPR widziała klucz do rozwiązania spraw państwa i narodu w kwestiach 
społecznych. Trzeba było je umiejętnie realizować. Poparcia szukano nie pod dema- 
gogicznymi,.ckliwie patriotycznymi hasłami, ale w konkretnych działaniach, 

Dostrzec tb nietrudno np. w poszukiwaniu sojusznika rewolucji, którego trafnie po- 
strzegano we wsi i chłopach. Reforma rolna miała być kluczem podstawowych 
przemian wsi. W pierwszym okresie zamierzano ją realizować w całym majestacie 
prawa, przekazując jej wykonanie naprędce powołanym urzędom ziemskim. Dekret 
o reformie rolnej, przyjęty przez KRN we wrześniu 1944 r,, okazał się w realizacji” 
trudniejszy, niż pierwotnie zakładano, Realizacja reformy była sabotowana, przebie- 
gała z dużymi oporami, co spowodowało potrzebę zrewidowania polityki partii, Za- 
wiódł aparat administracji rolnej, a chłop trwał w bojaźni i biernym oczekiwaniu 
na ziemię. Powstało poważne zagrożenie dla rewolucyjnych przeobrażeń. Kierownic= ' 
two PPR, na przełomie września i października 1944 r., zostało zmuszone do dokona» 
nia zmiany taktyki i działania, nie tylko w stosunku do przeciwnika, ale i potencjal- 
nych sojuszników, Biuro Polityczne KC PPR szczegółowo zajęło się tym zagadnieniem 
na posiedzeniu 9 X 1944 r. Zapoznano się przede wszystkim z relacjami B. Bieruta ze 
spotkań i rozmów, jakie przeprowadziła polska delegacja w Moskwie na początku paź- 
dziernika 1944 r. Dyskusja, w której podnoszono zaniepokojenie Stalina rozwojem 
sytuacji w Polsce, zwłaszcza na tle realizacji reformy rolnej, sprawiła, żę zmieniono 
i zaostrzono kurs polityki władz. Nastąpiły nie tylko zmiany w resorcie rolnictwa 
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i reform rolnych PKWN (odejście A. Witosa), ale też sprowadzono rolę urzędow ziem- 
skich do funkcji wykonawczych. Chłopi, pod kierunkiem powołanych doraźnie spe- 
cjalnych pełnomocników PKWN, rekrutujących się głównie z robotników i wojska, 
komitetów i komisji, rozpoczęli rewolucję agrarną. Za sabotaż reformy odtąd groziły 
wysokie kary, łącznie z karą śmierci (Por W. Góra: PPR w walce o podział ziemi ob- 
szarniczej (1944—1945), Warszawa 1962; K. Kersten: Polski Komitet Wyzwolenia Na- 
rodowego, Warszawa 1965) Przełom październikowy czy zwrot, jak niektórzy okre- 
ślają te zmiany polityki PPR, w istocie stanowił nowy okres rozwoju przemian re- 
wolucyjnych w naszym kraju. Niektórzy historycy nawet uważają, że ukształtowany 
wtedy model rewolucyjnych przeobrażeń przetrwał bez zasadniczych zmian do 1948 r. 
(H. Słabek: Rewolucja..., str. 12). 

Sądzę, że ten typ procesu rewolucyjnego był istotny w gromadzeniu doświadczeń 
i umiejętnym włączaniu do niego szerokich mas społecznych, bezpośrednio zaintere- 
sowanych tymi przemianami. 

PPR zresztą ustawicznie analizowała rozwój sytuacji rewolucyjnej, kreśląc zadania 
na każdy kolejny etap rozwoju rewolucyjnych przemian. Powstanie władzy ludowej 
i podjęcie pierwszych reform społecznych, gospodarczych 1 politycznych było 
zaledwie początkiem przemian złożonego procesu zmiany formacji Rewolucja spo- 
łeczna to nie jedna wygrana bitwa, ale długi okres ciągłych zmagań na wszystkich od- 
cinkach życia społecznego. Rewolucja ideowo-demokratyczna w Polsce nie była wy- 
nikiem powstania zbrojnego, a więc jednorazowego aktu przewrotu Był to proces roz- 
grywający się w szczególnie sprzyjających warunkach, zwłaszcza w wyniku rozbicia 
nie tylko faszyzmu, ale i sił burżuazji (N. Kołomejczyk: PPR... str. 252, 257). 

Tymczasem rozwój przemian rewolucyjnych latem 1945 r. był daleki od tego, aby 
można go nazwać rewolucją socjalistyczną (A. Burda: Rozwój ustroju politycznego 
Polski Ludowej, Warszawa 1967) Ważny był dalszy rozwój wewnętrznej sytuacji kra- 
ju. On zdecydował o zwycięstwie rewolucji socjalistycznej. Do jej pełnego zwycię- 
stwa nieodzowne było pozyskanie większości mas pracujących. Proces ten, z różnych 
zresztą względów, zarówno ekonomicznych, jak I politycznych, psychologicznych i in- 
nych, wymagał czasu. Tymczasem procesu rewolucyjnego z kolei nie można było za- 
trzymać. 

25 czerwca 1945 r. rozpoczął się nowy okres w procesie rewolucyjnych prze- 
obrażeń (Por: Polska Ludowa. Materiały i Studia t. 3, Warszawa 1964). Powstanie 
TRJN miało duże znaczenie zarówno dla pozycji Polski na arenie międzynarodo- 
wej, jak i sytuacji wewnętrznej kraju. Także z punktu widzenia rozwoju, posze- 
rzania i poglębiania przemian rewolucyjnych. Fakt bowiem powstania rządu koalicyj- 
nego przyciągnął do niego wielu, dotąd stojących na uboczu, obojętnych, a nawet 
przeciwnych rewolucyjnym przemianom. Rząd ogłosił jednocześnie amnestię dla wszy- 
stkich pozostajacych w podziemiu Chodziło o normalizację sytuacji w kraju i zapo= 
bieżenie wojnie domowej. W wyniku powstania Tymczasowego Rządu Jedności Naro- 
dowej władza jednak nie uległa zmianie, pozostając władzą ludowo-demokratyczną, 
choć był to kompromis i ustępstwo. Opozycja została zmuszona do przyjęcia koncepcji 
walki zaproponowanej przez PPR w drodze legalnych działań, głównie związanych 
z wyborami do Sejmu Ustawodawczego. 

Powstanie | działalność legalnej opozycji politycznej, skupionej wokół S. Mikołaj- 
czyka, znacznie utrudniało jednak dalszy proces przemian rewolucyjnych Głównie 
wśród ruchu ludowego utrzymywało się długo przeświadczenie, że wejście Mikołaj- 
czyka do TRJN oznaczało zwycięstwo koncepcji rządu emigracyjnego, czego wyrazem 
było powstałe wkrótce Polskie Stronnictwo Ludowe, żywiołowo się rozwijające. Stron- 
nictwo to wprawdzie opowiedziało się za władzą ludową, PKWN, ale też podejmo- 
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wało wiele wysiłków, aby odwrócić proces zmian, zwłaszcza w sprawie reformy rol- 
nej, nacjonalizacji podstawowych gałęzi gospodarki narodowej, kwestionując przy= 
wództwo polityczne PPR i klasy robotniczej itp. Równocześnie podziemie zbrojne 
i polityczne dostrzegło w PSL sojusznika i partnera, we współdziałaniu z którym 
zamierzało przejąć władzę w kraju. 

W końcu 1945 r. charakterystyczne objawy tego typu rozwoju sytuacji ujawniły 
się w całości Opozycja zamierzała wyzyskać wiele sprzyjających okoliczności. Prze- 
de wszystkim fakt, że obóz demokratyczny nie miał za sobą jeszcze większości naro- 
du, a nawet ujawniły się wątpliwości w części klasy robotniczej. Było to rezultatem 
szczególnie trudnej sytuacji ekonomicznej kraju (Zob, H. Jędruszczak: Dochody ro- 
botników i urzędników w Polsce w latach 1944—1949, w: Polska klasa robotnicza. 
Studia historyczne t. V, Warszawa 1873). Niska była wydajność pracy, a działalność 
administracji gospodarczej, wspierana przez sympatyków opozycji, dopełniała zło- 

żoności sytuacji. 

Również sytuacja wsi i chłopów komplikowała się ze względu zarówno na zróżni- 
cowanie ekonomiczne, więc różnice interesów, jak i poglądy polityczne na charakter 
przemian. Znane są przejścia na stronę opozycyjnego PSL całych organizacji lewi- 
cowego SL (Por. B. Pasierb: Ruch ludowy na Dolnym SAR w latach 1945—1949, 
Warszawa 1972). 

Działalność opozycji, propagująca „retormę reformy rolnej”, zdawała się przynosić 
rezultaty. Pojawiły się wypadki oddawania przez chłopów nadziałów ziemi z parcela- 
cji. Plotka też niosła, że ziemia ta jest nadana przejściowo, że ją wkrótce władza za- 
bierze albo będzie tworzyć „kołchozy” (Por. H. Słabek: Polityka agrarna PPR, War- 
szawa 1967). 

Za opozycją opowiedziała się też część inteligencji I drobnomieszczaństwa, a także 
średnia i drobna burżuazja. 

W tej sytuacji polityka PPR zmierzała przede wszystkim do tego, aby powstrzy- 
mać konsolidację opozycji wokół PSL, a jednocześnie ujawnić jej prawdziwe oblicze 
szerokim kręgom opinii publicznej, jako siły wstecznej, reakcyjnej, by móc jednak 
„kontynuować przemiany rewolucyjne kraju. 

PPR więc przede wszystkim wspierała wszystkie siły postępowe, jakie udało się 
jej zatrzymać przy swoim programie i skupić w bloku stronnictw demokratycznych. 
Różnice jednak zdań, jakie były udziałem partii bloku, sprawiły, że tempo przemian 
rewolucyjnych było ciągle słabe. Główną trudność stanowiło rozbicie polityczne kla- 
sy robotniczej na dwie partie polityczne, PPR i PPS. Część członków partii socjali- 
stycznej wyobrażała sobie drogę do socjalizmu na swój sposób. Działo się tak prze- 
ważnie pod wpływem sił prawicowych, które znacznie zasiliły szeregi PPS po ogło- 
szonej amnestii. Spowodowało to nie tylko różnice zdań wewnątrz tej partii co do 
sposobu, ale i różnice co do celu przeobrażeń socjalistycznych. , 

Również wśród innych stronnictw politycznych byli zwolennicy hamowania prze- 
mian rewolucyjnych. Dlatego zadanie PPR było tak trudne i polegało na tym, aby 
niezależnie od tych przeszkód poszerzyć znacznie krąg swoich zwolenników i skupić 
wokół klasy robotniczej wszystkich, którzy mogliby być sojusznikami w dalszych 
przemianach. 

PPR, nie tracąc wizji przeobrażeń socjalistycznych, realnie oceniała sytuację, pró- 
bując w walce z opozycją skupić swoich zwolenników pod hasłami konsekwentnej 
demokratyzacji życia politycznego kraju, w ramach ludowodemokratycznej rewo- 
lucji Jak pisze trafnie S, Zawadzki: „wysunięcie wówczas na czoło zadań socjali- 
stycznych utrudniałoby realizację tego celu i groziłoby niebezpieczeństwem połączenia 
sił średniej burżuazji, a nawet pewnej części drobnomieszczaństwa z siłami reakcji 
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faszystowskiej, reprezentantami wielkiej burżuazji ł obszarnictwa” (S. Zawadzki: 
Charakter i etapy rozwoju rewolucji ludowodemokratycznej w Polsce, „Z Pola Wal- 
ki” nr 4/1966). 

Jednocześnie PPR podjęła zdecydowane działania przeciwko opozycji w różnych 
sferach życia społecznego, kulturalnego, gospodarczego i politycznego. Szczególnie 
ostry kurs przyjęto przeciwko próbom reprywatyzacji, co dowodziło, do czego zmierza 
opozycja i jej zwolennicy. Walka z reprywatyzacją spowodowała większą polaryzścję 
stanowisk wśród klasy robotniczej i jej najbardziej świadomej części. Coraz liczniej 
"za przemianami rewolucyjnymi opowiadali się rzemieślnicy, demokratyczna inteligen- 
cja, pracownicy administracji państwowej itp. Doprowadziło to w końcu do przyjęcia 
ustawy © nacjonalizacji 811046 r. (Zob. Upaństwowienie i odbudowa przemysłu w 
Polsce (1944—1948) t. 1, Warszawa 1967). 

Równolegle z umocnieniem się przemian rewolucyjnych w życiu gospodarczym na- 
stępowały dalsze, powolne, ale korzystne zmiany w innych dziedzinach życia. PPR, 
przygotowując się do generalnej rozprawy z opozycją, rzuciła ideę wspólnego bloku 
wyborczego w zapowiadanych wyborach do Sejmu Ustawodawczego. Podjęto w 
pierwszym rzędzie wysiłki uzgodnienia wspólnego stanowiska z bratnią PPS. Rozpa- 
trywało je plenum KC PPR w październiku 1945 r. Uzgodniono na nim taktykę dzia- 
łania i walki z opozycją, przyjmując zasadę, że nie pozwoli się na powstanie nowej 
partii politycznej, stojącej bardziej na prawo od PSL. Wówczas też PSL pozostanie 
jedyną ostoją reakcji, co ułatwi jej zewnętrzną polaryzację, jak i zróżnicuje stosunek 
do niej innych partii politycznych, a także jej sympatyków. 

Ważne znaczenie w tym okresie walki z opozycją odegrał I Zjazd PPR. Przede 
wszystkim osiągnięto na nim przekonanie o potrzebie budowy partii masowej, 
której rdzeniem miała być klasa robotnicza centrów przemysłowych. Już w końcu 
1945 r., licząca 235 tys. członków, PPR miała 61 proc. robotników, 28 proc. chłopów 
111 proc, inteligencji (N. Kołomejczyk: PPR..., str. 124). 

Znaczenie I Zjazdu PPR polegało jednak głównie na tym, że dokonał on oceny roz 
woju procesu rewolucyjnego i sformułował zadania zarówno strategiczne, jak i doraź- 
ne. Zjazd zobowiązał też KC PPR, aby na posiedzeniu KRN przeprowadzić ustawę 
o nacjonalizacji przemysłu. Miało to oznaczać przyspieszenie przeobrażeń rewolucyj- 
nych działaniem „z góry” w procesie przekształcania rewolucji demokratycznej w so- 
cjalistyczną. Dawało też nadzieję stabilizacji przemian rewolucyjnych w sferze gos- 
podarczej. Z kolei miało to także wpływ na świadomość mas, które nabierały więk- 
szego zaufania do władzy. Było to istotne dla rozszerzenia rewolucyjnego procesu 
i pogłębiania go „od dołu”. Partia jednak w dalszym ciągu stała na stanowisku, że 
stawianie najbliższych zadań socjalistycznych było przedwczesne. Uparcie, mimo wie- 
lu nacisków, opowiadała się za rozszerzeniem i pogłębieniem demokracji ludowej. 

Przemiany rewolucyjne przełomu lat 1945/1946 koncentrowały się wokół wyborów 
do Sejmu. Z inicjatywy PPR powstała koncepcja wspólnego blaku wyborczego. Zakła- 
dała ona zjednoczenie wszystkich sił na płaszczyźnie dotychczasowych osiągnięć re- 
wolucyjno-demokratycznych, doprowadzenie do końca reformy rolnej, zbudowanie go- 
spodarki kraju, uzyskanie wyższej efektywności gospodarowania i zarządzania gospo- 
darką, podniesienie poziomu warunków życia poprzez umocnienie aparatu państwo- 
wego, a także rozszerzenie samodzielności i kompetencji władz terenowych, stworze- 
nie warunków bezpiecznego życia, zwłaszcza na wsi, a także zasiedlenie i zagospo-= 
darowanie Ziem Zachodnich i Północnych. To był program, wokół którego PPR za- 
mierzała zjednoczyć wysiłki nie tylko sojuszników rzeczywistych i potencjalnych, ale 
także jak najszersze kręgi społeczeństwa, Miało to być ważnym elementem w zjed- 
noczeniu większości narodu jako społeczne zaplecze socjalistycznych przemian. 
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Przygotowania do wyborów w początkach 1946 r. weszły w decydującą fazę. Zae 
gadnieniu etyki wyborczej poświęcone było plenarne posiedzenie partii w lutym 
1946 r. Oceniono na nim, że walka o charakter dalszych przeobrażeń rewolucyjnych 
wkracza w kolejny etap. Tym razem etap zasadniczych rozstrzygnięć — „kto ko- 
go?”. Ważnym ustaleniem obrad plenarnych PPR było przyjęcie zasady, że wszystkie 
siły demokratyczne wystąpią ze wspólną listą wyborczą wstępnie uzgadniając podział 
mandatów. Takie też ustalenia zaproponowano przedstawicielom PSL. Zmusić to 
ich miało do ujawnienia swojej taktyki i zamiarów. Gdyby PSL odrzuciło udział w 
bloku, to siłą rzeczy zmuszone będzie zbliżyć się do podziemia i sił reakcji, co z kolei 
powodowało jego kompromitację w opinii społecznej. 

Walka wokół bloku wyborczego okazała się płaszczyzną konfrontacji z opozycją. 
PSL nie odrzucało udziału w bloku, ale zażądało odrębnego podziału mandatów, a tak- 
że innych zmian, co praktycznie oznaczało, że zamierza podjąć walkę o władzę samo- 
dzielnie. Wywołało to masową kampanię antypeeselowską, zainicjowaną przez PPR 
i inne partie i stronnictwa bloku. Pod hasłami walki z reakcją, która zmierza do 
wywołania wojny domowej, podjęto szeroko zakrojoną kampanię propagandową, Dla 
dalszego zbliżenia się partii i sił skupionych w bloku było to ważne, bo ułatwiało 
przyciągnięcie do programu PPR coraz to szerszych kręgów społeczeństwa, a zwłasz- 
cza chłopów. Wśród nich właśnie występowało i dojrzewało przesunięcie orientacji 
na lewo, czego np. wyrazem mógłby być zjazd ZSCh, na którym do głosu doszły siły 
lewicowe i demokratyczne, 

Dostrzegalne stawały się zmiany w życiu PSL, którego członkowie powoli zaczęli 
opuszczać szeregi stronnictwa, przechodząc do SL, względnie odsuwając się od życia 
politycznego. W ten sposób siły rewolucyjne stopniowo zaczęły uzyskiwać poparcie 
wsi. Robiono to zarówno poprzez współpracę bezpośrednią PPR i SL, umacniając 
wpływ i pozycję lewicowego ruchu ludowego wśród chłopów, przekonując ich, że 
władza reprezentujć ich interesy i jest gwarantem zarówno ich praw, jak normalnego 
i bezpiecznego Życia. Chłopi bowiem najbardziej odczuwali działalność podziemia 
4 żyli w strachu przed wojną domową. Władze podjęły więc zdecydowane działania 
przeciw siłom podziemia, przeprowadzając skuteczne akcje (Zob. Utrwalenie władzy 
ludowej w Polsce 1944—1948, Zbiór artykułów pod red. W. Góry i R. Halaby, War- 
szawa 1982). . 


W lutym powołano Ochotniczą Rezerwę Milicji Obywatelskiej, w której szeregach 
znaleźli się najlepsi ludzie z partii politycznych, związków zawodowych, organizacji 
młodzieżowych itp. W pierwszej połowie 1946 r. wzrosło poparcie dla władzy rewo- 
lucyjnej, zwłaszcza w wyniku czystki przeprowadzonej głównie w radach narodo- 
wych, administracji państwowej itp. Pod hasłami polepszenia składu społecznego rad 
i innych ciał wybieralnych rozpoczęło się eliminowanie członków i zwolenników opo- 
zycji Była to kolejna, po reformie rolnej i walce z reprywatyzacją, próba spełniania 
przez władzę ludową funkcji dyktatury proletariatu. 

Latem 1946 r. władze podjęły też wiele działań zmierzających do ekonomicznego 
wzmocnienia podstaw sojuszu robotniczo-chłopskiego. Powstała możliwość zniesienia 
obowiązkowych świadczeń dla państwa. Również wzrost produkcji towarów przemy- 
słowych sprawił, że wieś uzyskała dodatkowe zaopatrzenie w niezbędne artykuły, 

Opozycja, zdając sobie sprawę z tych zagrożeń, podjęła wysiłki na rzecz przyspie- 
szenia wyborów do Sejmu. Tymczasem PPR zdecydowała się na jeszcze jeden krok 
poprzedzający wybory, który miał ułatwić rozbicie opozycji i skupić waseż bloku de- 
mokratycznego zwolenników przemian rewolucyjnych. PPS. wystąpiła z uzgodnioną 
koncepcją referendum ludowego, które miało doprowadzić do dalszej polaryzacji sił, 
policzenia sił własnych, jak i przeciwnika, przed samymi wyborami PSL nie mogło 
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odmówić udziału w referendum, chciało je wyzyskać dla wzmocnienia własnych sił. 
W wyniku ostrej i szerokiej kampanii, nie tylko propagandowej, ale i działalności 
środków represyjnych, udało się skonsolidować sam obóz demokratyczny, dokonujące 
równocześnie znacznego osłabienia sił opozycji poprzez różne formy ożywienia frak- 
cyjnej działalności w PSL :(Por. J. Borkowski: Kształtowanie się antymikołajczykow- 
skiej opozycji w kierownictwie PSL. 1946—1947, w: Polska Ludowa. Materiały i Stu- 
dia t. 1, Warszawa 1962), Ważnym czynnikiem osłabiającym zwartość sił opozycji by- 
ła kampania związana z polityką Anglosasów w kwestii niemieckiej. Partie zbloko- 
wane umiejętnie wyzyskały to dla dyskredytacji opozycji. 

W referendum wzięło udział blisko 12 milionów, a więc przeszło 85 proc. wybor- 
ców. Na pierwsze pytanie pozytywnie odpowiedziało 68,2 proc., na drugie 77,3 proc., 
na trzecie aż 91,4 proc. Było to jednoznaczne zwycięstwo sił rewolucyjnych. Tym nie- 
„mniej siły opozycji pozostawały ciągle silne, bo przecież, wg wskazań PSL, głosowało 
aż 30 proc. uprawnionych do głosowania, a za podziemiem 20 proc. W sumie był to 
procent stosunkowo duży, Była to potencjalna siła, z którą należało się poważnie 
liczyć. 

W sumie jednak zwycięstwo w referendum sił rewolucyjnych oznaczało opowiedze- 
nie się większości społeczeństwa za rewolucyjnymi przeobrażeniami, a więc reformą 
rolną, nacjonalizacją przemysłu, nowymi granicami na Odrze i Nysie Łużyckiej. 


Referendum przyniosło zasadniczy przełom w nastrojach MECYCH dając lewicy 
możliwość dalszego rozwijania przemian rewolucyjnych. 

Reakcja sił opozycyjnych, podziemia zbrojnego i politycznego, zmierzała do za- 
ostrzenia sytuacji w kraju, Świadczą o tym cyfry. Jeśli w latach 1945—1948 było około 
30 tys. napadów zbrojnego podziemia, to 1/3 z tego przypadła właśnie na 1946 r. 
(Por. J. Borkowski: Walka polityczna w Polsce w lataćh 1945—1947, w: Z najnow- 
szych dziejów Polski, Warszawa 1961, str. 425). 


Tymczasem po referendum sytuacja znacznie się skomplikowała. Głównie w wyni- 
ku postawy PPS, która upojona sukcesem w referendum zamierzała prowadzić dal- 
szą walkę na własną rękę. Uznano, że walka o społeczne poparcie przemian rewolu- 
cyjnych została wygrana i można przejść do innych form walki. Pojawiły się sprzecz- 
ności w praktyce jednolitego frontu PPR i PPS. Siły prawicowe w PPS chciały 
zepchnąć tę partię na prawo. W sierpniu 1946 r. Rada Naczelna PPS obradowała nad 
sytuacją w partii, która stawała się coraz bardziej złożona (Por. B. Syzdek: Polska 
Partia Socjalistyczna 1944—1948, Warszawa 1974). We wrześniu 1946 r. odbyło się też 
plenarne posiedzenie KC PPR,poświęcone w całości współpracy bloku stronnictw po- 
litycznych, głównie współpracy międzypartyjnej PPR i PPS. Plenum wskazało na 
potrzebę przezwyciężenia w łonie partii sekciarstwa, które parło do przyspieszania 
tempa społeczno-ekonomicznych przemian, nie dostrzegając wątpliwości i zahamo-. 
wań ze strony najbliższych sojuszników. PPR stała na stanowisku utrzymania dwóch 
partii robotniczych, co spowodowane było dużymi ciągle wpływami PPS wśród klasy 
robotniczej. 


W tym czasie nowym, integrującym cały obóz deniokratyczny impulsem stały się 
wydarzenia w Niemczech. Mocarstwa zachodnie coraz wyraźniej odchodziły od poli- 
tyki denazyfikacji, demilitaryzacji i dekartelizacji Niemiec w kierunku: odbudowy 
władzy wielkiego kapitału i integrowania Niemiec Zachodnich ze światem imperiali- 
stycznym, jako aktywnego czynnika antysocjalistycznej, antyradzieckiej strategii. We 
wrześniu 1946 r. J. Byrnes wygłosił słynne przemówienie w Stuttgarcie. PSL znalazło 
się w trudnej sytuacji, bo musiało wybrać między lojalnością wobec zachodnich part- 
nerów a potępieniem ich polityki w kwestii niemieckiego rewizjonizmu terytorialnego- 
Przez kraj przeszła fala wieców protestacyjnych, skierowana nie tylko przeciwko Ans 
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glosasom 1 ich polityce wobec Niemiec, ale także ich krajowym sojusznikom, tj. 
PSL i całej opozycji, orientującej się na Zachód. PPR wyszła z tej kampanii znacznie 
wzmocniona, jako partia stojąca na straży narodowych interesów. Opozycja sromot- 
nie tę kampanię przegrała w opinii społecznej, co szczególnie było widoczne na Zie- 
miach Zachodnich (Por. B. Pasierb: Ruch ludowy..., cyt. wyd.). 

Blok stronnictw demokratycznych potrafił też umiejętnie zdyskontować ten sukces 
w kampanii przedwyborczej. Także i tym razem PPR zmierzała do rozbicia opozycji, 
wyłuskując z jej szeregów coraz to liczniejszych zwolenników własnych koncepcji 
politycznych. PPR, przyjmując termin wyborów, ponowiła koncepcję wspólnego blo- 
ku wyborczego wszystkich legalnie działających partii politycznych, z pozostawie- 
niem PSL i PSL „Nowe Wyzwolenie” 25 proc. mandatów w Sejmie. 

Opozycja, postawiona w obliczu koncepcji bleku, zwłaszcza tak doniosłego na Zie- 
miach Zachodnich, przyciśnięta do muru w obliczu wzrastającego zagrożenia, musia- 
ła się odkryć. Przyspieszyło to jej kompromitację polityczną. Także i organizacyjnie 
zaczęła się rozsypywać, Proces demokratyzacji przeszła organizacja młodzieżowa „Wi- 
ci”, a także rosło niezadowolenie wśród czołowego .aktywu z polityki prezesa S. Miko- 
łajczyka. Opozycyjna linią w PSL, którą wspierało zbrojne i polityczne podziemie, 
została jednak jeszcze utrzymana (grupa tzw. niezależnych socjalistów z Z. Żuław- 
skim na czele, jak i opozycyjnie nastawiona część hierarchii Kościoła katolickiego). 

Blok stronnictw demokratycznych podjął wysiłki wokół izolacji politycznej opozy- 
cji Zdecydowano się utworzyć blok 4 stronnictw demokratycznych i odmówiono 
współpracy PSL w komisjach międzypartyjnych. 7 

Opozycja zmierzała jednak da rozszerzania swoich wpływów w kampanii przedwy= 
borczej, Wzrosło także działanie sił podziemia zbrojnego. Siły porządkowe zdołały 
skutecznie przeciwstawić się tym działaniom. Od maja do października 1946 r. prze- 
prowadzono około 5 tys. akcji antyterrorystycznych. Rozwinięto także masową dzia= 
łalność propagandową, przeprowadzaną przez wojsko. ! 

W listopadzie 1946 r. nastąpiło doniosłe wydarzenie w życiu politycznym kraju, 
które przesądziło ostatecznie o kierunku dalszych przemian rewolucyjnych. 28 listopa- 
da 1946 r. została podpisana umowa o jedności działania PPR i PPS. Obie partie 
zdecydowały się uwzględniać zakres i charakter publicznych wystąpień i polemik. 
PPS zobowiązała się podjąć walkę z siłami prawicowymi we własnych szeregach, 
a także wystąpić zdecydowanie przeciwko PSL, przeciągając jego sympatyków na 
stronę bloku. Umowa była niezwykle doniosła w obliczu zbliżających się wyborów 
do Sejmu, a także stanowiła nadzieję na dalsze zbliżenie obu partii robotniczych. 

„Do dnia wyborów wysiłki PPR i innych partii demokratycznych zmierzały do dal- 
szej izolacji przeciwnika politycznego. Faktycznie wzrosło znaczenie partii robotni- 
czych. W końcu 1946 r. PPR liczyła blisko 600 tys. ludzi (N. Kołomejczyk: PPR... 
str. 141). Rosło jej znaczenie i wpływy we wszystkich dziedzinach życia; rozwijała 
współdziałanie z radykalnym ruchem ludowym, kręgami inteligencji, które zbliżały 
się do platformy wyborczej bloku. Front narodowy i jego platforma stawały się co- 
raz szersze, faktycznie kierowane przez PPR. Wszystko to dowodziło zwycięstwa stra- 
tegii komunistów. 

19 stycznia 1947 r, odbyły się wybory do Sejmu Ustawodawczego. Wzięło w nich 
udział blisko 80 proc. wyborców. Miały one manifestacyjny przebieg, przekształca- 
jąc się w referendum na rzecz polityki bloku partii demokratycznych. Blok otrzy- 
mał 80 proc. głosów i 392 mandaty, opozycja 10,3 proc. i 28 mandatów. | 

Była to totalna klęska opozycji politycznej, kończąca ostrą walkę polityczną w 
kraju, związaną z powstaniem i działalnością TRJN. Siły demokracji kończyły suk- 
cesem zmagania o ludowodemokratyczny charakter przeobrażeń rewolucyjnych. 
Podstawowe siły narodu zjednoczyły się na płaszczyźnie ludowej władzy. Walka G roz- 
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wój rewolucji ludowodemokratycznej zakończyła się powodzeniem sił, które wzięły - 
na siebie w lipcu 1944 r. odpowiedzialność za przeniiany rewolucyjne w kraju. 


Wybory kończyły etap tworzenia nowej nadbudowy w oparciu o prawnie prze- 
prowadzone podstawowe reformy społeczne, gospodarcze, rewolucję kulturalną i re- 
formę życia politycznego. 8 lutego 1947 r. B. Bierut został powołany na urząd prezy- 
denta RP, co oznaczało uznanie roli komunistów w walce o charakter nowej władzy. 

„6 lutego 1947 r. powstał nowy rząd, na czele którego stanął sekretarz generalny 
PPS, J. Cyrankiewicz. PSL przestało uczestniczyć w rządzie, przejmując rolę opozy- 
cji pozarządowej, parlamentarnej. 19 lutego 1947 r. Sejm Ustawodawczy przyjął tzw. 
Małą Konstytucję, która określiła zakres i kompetencje poszczególnych organów wła- 
dzy państwowej, w oparciu o zasadnicze postanowienia Konstytucji 1921 r. Kończy- 
ła się więc w ten sposób realizacja Manifestu PKWN, który dał początek społecz- 
hemu i gospodarczemu systemowi władzy ludowej. W ten sposób drogą pokojową, 
przy niewielkich tylko przejawach wojny domowej, dokonała się ludowodemokra- 
tyczna rewolucja socjalłstyczna. 

Materiał faktograficzny, obrazujący przemiany rewolucyjne lat 1944—1948, pozwa- 
la sformułować niektóre uogólnienia i wnioski, jeśli chodzi o charakter i BRR pro- 
cesu rewolucy jnego w Polsce u genezy I1I1 niepodległości. , 

a. Ogólne prawidłowości przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu Sieci 
okresu przejściowego, a państwo w tym okresie jest państwem dyktatury pro- 
letariatu. Ta ogólna prawidłowość nie jest sprzeczna z różnorodnością dróg docho- 
dzenia do socjalizmu. „Nie ma nic uboższego — pisał Lenin — Z teoretycznego punktu 
widzenia i śmiesznego z punktu widzenia praktyki niż «w imię materializmu histo- 
rycznego» malować sobie pod tym względem przyszłość jednobarwną, szarawą farbą...” 
(W. I. Lenin: Dzieła t. 23, str. 67), 

Z analizy naszych rozważań o swoistościach polskiego procesu rewolucyjnego, 
o istocie państwa demokracji ludowej wynika, że trafna jest teza opowiadająca się za 
' leninowską teorią przerastania rewolucji demokratycznej w rewolucję socjalistyczną. 
Lenin był zwolennikiem „nieustającej rewolucji”, przechodzenia w miarę sił pro- 
letariatu do rewolucji socjalistycznej. Idea przerastania zakłada hegemonię pro- 
lctariatu w demokratycznej rewolucji, co stanowi osnowę leninowskiej koncepcji 
„przerastania” albo jak niektórzy to określają „przenikania” czy też „dalszego roz- 
"wijania rewolucji”. Hegemon-klasa robotnicza spełnia swego rodzaju rolę dźwigni, 
która zabezpiecza nieustające trwanie rewolucji, stopniowo podchodząc do roz- 
wiązywania coraz bardziej radykalnych zadań, stwarzania warunków dla zwycię- 
stwa rewolucji socjalistycznej. 


b. Proces rewolucyjny, który rozpoczął się w naszym kraju na fali antyfaszystow- 
skiej, narodowowyzwoleńczej walki, przerastał stopniowo w rewolucję socjalistycz- 
ną. Ciągłość tego procesu, jego jednolity charakter polegały na tym, że cele strate- 
giczne, nakreślone przez polskich komunistów jeszcze w okresie wojny, nie ulegały 
zmianie. Miały one prowadzić przez przeobrażenia demokratyczne do socjalistycznych. 
W tym postępowym procesie, który rozpoczął się w lipcu 1944 r., nie było alternaty- 
wy. Przejęcie władzy przez siły postępowe, w sprzyjających warunkach zewnętrz- 
nych, ostatecznie przesądziło o kierunku przeobrażeń. Dyskusyjny był sposób i tempo. 
Rzecz zrozumiała, że nie było to sprawą obojętną, w jaki sposób problem władzy roz- 
strzygnie na swoją korzyść obóz rewolucyjny Cechą szczególną więc polskiej rewo- 
lucji była, jak się wydaje, „rewolucja w majestacie prawa”, uwzględniająca pewne 
reguły gry politycznej, tradycje, sytuację międzynarodową, przy czym zawsze cho- 
dziło o pozyskanie większości społeczeństwa. 

Przyjęcie tezy o „przerastaniu” wszystkiego jednak nie wyjaśnia, jeśli nie powie- 
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my, jaki charakter miała rewolucja ideowo-demokratyczna: burżuazyjno-demokra- 
tyczny, sojuszniczy, czy był to nowy typ rewolucji? Czy da się w tej rewolucji wy* 


- raźnie oddzielić etap demokratycznych i socjalistycznych zadań? Nauka, nie tylko 


polska, jąk wspominałem, próbowała dać odpowiedź na te wątpliwości. S. Zawadzki 
uważa rewolucję ludowodemokratyczną za coś pośredniego. W zasadzie zgodzić się 
trzeba z tym poglądem i można jeszcze dodać, że nie był to nowy typ rewolucji, ale 
raczej rewolucyjne stadium, w którym, w następstwie istniejących wa- 
runków społeczno-historycznych, skupiły się pewne elementy i cele rewolucji demo- 
kratycznej i socjalistycznej, które wzajemnie się przenikały. Taki tok rozumowania 
potwierdza także A, P. Butenko pisząc, że rewolucja ludowodemokratyczna stanowi 
etap rewolucyjny poprzedzający rewolucję socjalistyczną, przygotowujący ją i słu-- 
żący jej za punkt wyjścia. „Jest to specyficzna, wąsko pojmowana rewolucja czy ' 
etap rewolucyjny, który w erze imperializmu, w czasach panowania faszyzmu uzy” 
skał prawo obywatelstwa, stał się historyczną koniecznością” (A. P. Butenko: Socya- 
lizm kak obszczestwiennyj stroj, Moskwa 1974, str. 94). 


c. Polski proces rewolucyjny wyróżnia fakt, że wszystkie swoje sadaśls podporząd- 
kował celom socjalistycznego budownictwa, a sposób ich realizacji zapewniał dialek- 
tyczną jedność zadań demokratycznych i socjalistycznych. Analizując te procesy moż- 
na stwierdzić, że to przeplatanie zadań demokratycznej i socjalistycznej rewolucji 
jest też cechą wyróżniającą proces przemian w Polsce w latach 1944—48. 


d. Proces rewolucyjny w Polsce wyrósł na fali zwycięstw nad faszyzmem. Było to 
zwycięstwo nie tylko militarne, ale i polityczne, okres ofensywy sił demokratycz- 
nych. Sytuacja ta ułatwiała siłom rewolucyjnym przystąpienie do walki o wła- 
dzę. Wyzyskała to PPR, przekształcając tę możliwość w rzeczywistość. 


e. W pierwszym okresie budowania ustroju ludowodemokratycznego w latach 1944— 
—47 wystąpiły zadania, których realizacją były zainteresowane, poza proletariatem. 
i chłopstwem, także burżuazja drobna, a nawet średnia, które dotknęła także polityka 
okupanta. To m.in. sprawiło, że PPR obrała taką formę organizacji narodu, która po- 
zwoliła mu pod kierownictwem klasy robotniczej zjednoczyć wszystkie demokratyczne 
siły narodu. Była to koncepcja frontu narodowego. Jej podstawowe zatłanie 
polegało na przezwyciężeniu rozbicia polskiego ruchu robotniczego, wyeljminowaniu 
tendencji antyjednościowych w PPS, zbliżeniu do sojusznika, jakim było chłopstwo. 
Wszystko to odbywało się pod SCYWIRZYMI hasłami niepodległości i nowej ludowej 
demokracji. : 

ft. Typ powstałego w wyniku zdobycia władzy państwa odpowiadał charakterowi 
dokonywanych przeobrażeń. Nowe demokratyczne państwo w swojej klasowej istocie 
nie było, jak pisze A. P. Butenko — organem demokratycznej dyktatury burżuazji, 
ale też nie było jeszcze organem socjalistycznej dyktatury proletariatu. To był typ 
państwa, którego istotą była dyktatura szeregu klas, a więc demokratycznej władzy 
klasy robotniczej, chłopów, drobnej burżuazji, oparta na sojuszu robotników, chło- 
pów, przy hegemonii proletariatu, 

g. Rewolucja w Polsce odbywała się w „majestacie prawa”, z zachowaniem nie- 
zbędnej ciągłości nie tylko w dziedzinie form prawnych symboli, ale samych instytu= 
cji państwowych (Por. F. Ryszka: I[deowo-polityczne podstawy przemian, w: Polska 
Ludowa 1944—1950, Ossolineum 1974). Tworzono też nowe formy władzy, a jedno- 


cześnie stare napełniano nową treścią, Udało się stosunkowo szybko powołać nowy 


aparat władzy, choć sprawy kadr należały do najtrudniejszych. Faktem jest prole- 
tariacki charakter wojska, aparatu bezpieczeństwa i milicji ludowej. Wszystko to jed- 
nak nie oznaczało absolutnej przewagi PPR w aparacie administracyjnym. 

Trzeba powiedzieć, że powstałe państwo ludowodemokratyczne było oparciem dla 
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rozwijającej się rewolucji, było narzędziem wyzwolenia narodowego i społecznego, 
a zarazem rewolucji społecznej (Por.: Tezy na 30-lecie Polski Ludowej). 

h. Również w sferze gospodarczej dokonano daleko idących przeobrażeń. W Pol- 
sce, gdzie wystąpiły wyraźne przeżytki feudalne, w pierwszym etapie dominowały 
zadania demokratyczne, a ich rozwiązywanie miało nowy charakter. Były one zreali- 
zowane pod kierownictwem klasy robotniczej, a skierowane głównie przeciwko fa- 
szyzmowi, przeciwko imperializmowi i dlatego daleko wychodziły poza zadania anty- 
feudalnej i burżuazyjno-demokratycznej rewolucji W tych przemianach podkreślić 
można wiele cech, które same oznaczały krok do socjalizmu, Przemianami kierowała 
klasa robotnicza, władza ludowa opierała się na sojuszu robotniczo-chłopskim i wszy- 
stko to razem przyspieszało przerastanie walki g demokrację w walkę o socjalizm, 

i Sposób rozwiązania reformy rolnej był podstawową kwestią dla rewolucji. Z jed- 
nej strony była to kwestia sojusznika, a z drugiej potrzeba niezbędnej zmiany struk- 
tury gospodarczej wsi. Przeprowadzona była, po nieudanej próbie, drogą legalną, dro- 
gą rewolucyjną, przy udziale robotników i chłopów, wojska, a więc zarówno „z góry”, 
jak i pod wyraźnym naciskiem „dołów”. W trakcie realizacji reformy rolnej, a na- 
stępnie osadnictwa na Ziemiach Zachodnich, rozegrała się ostrą walka klasowa. W 
warunkach polskich były to zmagania nie tylko z rodzimą burżuazją, ale przede 
wszystkim chodziło o niedopuszczenie do jej dalszego rozwoju. Reforma rolna prze- 
biegła pod hasłem: „Ziemia tym, co ją uprawiają”. 

Równolegle odbywał się proces przejmowania podstawowych gałęzi gospodarki 
narodowej. Był to z jednej strony także akt socjalistyczny jako taki, ponieważ pań- 
stwo te gałęzie gospodarki przejmowało na własność, a z drugiej nacjonalizacja skie- 
rowana była przeciwko kapitalizmowi w ogóle, ale głównie przeciwko faszyzmowi, 
rodzimej burżuazji. Sposób jej przeprowadzenia prowadził wprost do przeobrażeń so- 
cjalistycznych. 

„ Bezpośrednie przejście do zadań socjalistycznych rozpoczęło się w zasadzie po 
zwycięstwie wyborczym. Przejawiało się to w różnej postaci, ale w pierwszym rzędzie 
w sposobie budowania kierowniczej roli klasy robotniczej, wypełniania nową treścią 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, nową treścią edukacji narodowej itp. Przejście to 
nosiło niestety wszystkie słabości okresu, jakie ujawniły się w ówczesnym Życiu po- 
litycznym wspólnoty socjalistycznej, spowodowane głównie zagrożeniem wojną. £ 

Lata 1948—1956 wymagają jeszcze wielu badań, by można było powiedzieć więcej, 
bardziej obiektywnie i prawdziwie, o procesach zachodzących wówczas w życiu pań- 
stwa i narodu. 


LJ 


Wokół problemów rozwoju 
marksizmu i i nauk społecznych 


WACŁAW GRZYBOWSKI 


| 1. Wiedza ekonomiczna 
w systemie kształtowania współczesnego człowieka I obywatela 


Ekonomia polityczna jest dyscypliną trudną i to nie tylko ze względu na fakt, że 
jej studiowanie wymaga stosunkowo szerokiej wiedzy ogólnej, ale przede wszystkim 
dlatego, że studiując ją, musimy się pozbyć złudzeń, przesadnych nadziei i nieuzasad- 
nionych oczekiwań. Tym niemniej wiedza ekonomiczna jest dzisiaj, i to w coraz 
większym stopniu, częścią wykształcenia współczesnego człowieka. Każdy współczes- 
ny człowiek powinien zdawać sobie sprawę z otaczających go ekonomiaznych ko- 
nieczności i uwarunkowań, które w znacznym stopniu determinują jego warunki 
egzystencji i możliwości działania. Do tej pory bowiem krąży wiele mitów ekono- 
micznych, które nie mogą się już sprawdzać, bo straciły naturalne i materialne pod- 
stawy. Można tu chociażby wymienić mit stałego tanienia coraz bardziej masowej 
produkcji, gdyż we współczesnym świecie obserwujemy z jednej strony wyczerpują- 
ce się coraz szybciej zasoby tanich surowców, a z drugiej strony wyczerpujące się 
również zasoby łatwo dostępnej i wobec tego taniej siły roboczej. Więcej produkować 
oznacza coraz częściej sięgać po coraz droższe surowce i materiały oraz płacić coraz 
wyższe wynagrodzenie. Nie trzeba specjalnie dowodzić, że nie prowadzi to do pota- 
nienia produktów i usług materialnych. Myślę, że zjawisko to będzie już w niedale- 
kiej przyszłości narastało i chociaż techniki wytwarzania i techniki organizatorskie 
nie stoją w miejscu, to przecież wzrost kosztów produkcji w wielu jednostkach i ga- 
łęziach produkcyjnych będzie raczej nieunikniony. Podobnych dylematów ekonomicz- 
nych jest o wiele więcej. Jednym z nich staje się też pokonywanie dotychczasowych 
przyzwyczajeń i ukształtowanej rutyny gospodarowania, które stają na drodze wzro- 
stu efektywności gospodarowania i polepszenia warunków egzystencji człowieka. 


Nauczanie ekonomii politycznej powinno być dzisiaj pojmowane, głównie przez 
wykładowców, jako stawianie pytań i problemów, które utrudniają bądź w ogóle 
uniemożliwiają osiąganie oczekiwanych rezultatów ekonomicznych. Dotychczas osiąg- 
nięta wiedza ekonomiczna nie zawsze jest tu dostatecznie pomocna tak ze względu 
na szybką zmianę warunków działania, jak też z uwagi na niepowtarzalność niektó- 
rych przedsięwzięć gospodarczych. Niestety bardzo częstym sposobem uczenia się 
studentów jest wyłącznie pamięciowe opanowywanie reguł i regułek, co nie ułatwia 
działania .w konkretnych warunkach sytuacyjnych. Nierzadko czynią to pod presją 
swoich nauczycieli. 


Znaczenie ekonomii politycznej nie jest oczywiście jednakowe na wszystkich kie- 
runkach akademickiego kształcenia młodzieży, ale właśnie dlatego programy nau- 
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czania muszą być zróżnicowane, przy czym zróżnicowanie to powinno uwzględniać 
charakter przyszłego zatrudnienia absolwenta i zakres jego obowiązków obywatel- 


skich. Niestety praktyka nie zawsze założenie to uwzględnia w stopniu zadowalającym. - 


Nie jest to zresztą łatwe nie tylko przy konstrukcji samego programu nauczania, ale 
przede wszystkim w realizacji procesu dydaktycznego, który powinien być maksy- 
malnie dostosowany do kierunku studiów i sylwetki absolwenta. Wymaga to jednak 
nie tylko dużej wiedzy ekonomicznej, ale również wysokich umiejętności dydaktycz- 
nych, do których nie zawsze przywiązuje się dostateczną wagę. Myślę nawet, że w 
Polsce od wielu już lat mamy do czynienia z upadkiem sztuki dydaktycznej, co 
łatwo zauważyć w różnych systemach i mechanizmach oceny nauczycieli, nie tylko 
zresztą akademickich i nie tylko w naukach ekonomicznych. Jest to jednak problem 
szerszy, wykraczający poza temat niniejszego artykułu. 7 


Nauczanie jest jednak sztuką, którą nauczyciel akademicki powinien opanować w 
pewnym koniecznym zakresie, bez czego wykonywanie tego zawodu jest chyba nie- 
możliwe, jeśli ma stwarzać minimum zadowolenia wykładowcy i studentom. Ta 
oczywista przecież konieczność nie jest jednak w praktyce brana pod uwagę, co 
prowadzi wprost do zaniku wzorców dobrego wykładu czy seminarium. Swego czasu 
rozpowszechniano nawet tezę o przeżyciu się wykładowej formy prowadzenia zajęć 
na rzecz form gwarantujących większą indywidualizację procesów kształcenia, np. 
konwersatoriów i proseminariów. Jest w tej tezie dużo racji, ale przecież kiepskie 
konwersatorium nie może być alternatywą dobrego wykładu. Sądzę, że dobry wykład 
będzie jeszcze przez długie lata bardzo przydatny w dydaktyce szkoły wyższej. Dlate- 
Eo trzeba wciąż ulepszać wzorce jego prowadzenia. 

Brak wzorców dobrej dydaktyki powoduje często, że młodzi pracownicy naukowi 
nie mają od kogo nauczyć się tej sztuki. Zresztą ta umiejętność nie jest brana pod 
' uwagę przy ich ocenie jako część składowa i kryterium uzyskania oceny pozytywnej. 
Coraz rzadziej spotyka się autentyczne zapotrzebowanie na tego rodzaju umiejętnoś- 
ci u młodych pracowników. Musi to budzić u pracowników starszych i u władz uzasad 
niony niepokój o przyszłość umiejętności dydaktycznych, a szczególnie o tak nie- 
zbędną żarliwość dydaktyczną. 


W dydaktyce ekonomii politycznej na wyższych uczelniach sztuka ta posiada szcze- 
gólnie wysoką użyteczność, chociażby z uwagi na konieczność utrzymywania pewne- 
go koniecznego kontaktu z praktyką gospodarczą i równocześnie zachowania nie- 
zbędnego dystansu do tej praktyki. W nauczaniu ekonomii politycznej trzeba więc 


/ 


posiąść umiejętność godzenia przeciwstawnych tendencji i sprzecznych ze sobą zja- . 


wisk. Sama umiejętność abstrakcyjnego myślenia może tu nie wystarczyć, zwłaszcza 
w odniesieniu do problemów charakteryzujących realnie funkcjonującą gospodarkę. 
Kontakt z praktyką będzie przecież w przyszłości warunkował powodzenie absol- 
wenta. 

Nie wszystkie problemy ekonomii politycznej charakteryzuje ocżywiście jednakowy 
stopień trudności. Niektóre tematy, po zapoznaniu się już z podstawami reguł funkcjo- 
nowania kategorii i prawidłowości ekonomicznych, wydają się być łatwiejsze. Często 
duży stopień łatwości tematu wynika przede wszystkim z niedostatecznie pogłębio- 
nych badań i analizy ich wyników oraz z braku teoretycznych uogólnień. Zdarzają się 
też przypadki ułatwiania sobie dydaktyki przez spłycanie problematyki lub ograni- 
czanie się wykładowcy do wiedzy wyłącznie podręcznikowej, która z konieczności 
nie może uwzględniać najnowszych osiągnięć myśli ekonomicznej. Takie podejście 
części wykładowców, szczególnie młodszych, jest zresztą jednym z rezultatów niedo- 
ceniania dydaktyki w szkołach wyższych. 

Wiedza ekonomiczna nie ma ponadto zbyt dużej rangi społecznej i dlatego często 
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utożsamia się ją z propagandą polityczną. Nie negując ścisłych i bezpośrednich więzi 
ekonomii z teorią polityki i praktyką działań politycznych, trzeba jeszcze rąz silnie 
podkreślić, że ekonomia polityczna spełnia tym lepiej funkcje ideowo-wychowawcze 
i polityczne, im dokładniej i głębiej prezentuje problemy gospodarki narodowej 
i światowej. Zdobywa sobie bowiem wówczas uznanie słuchacza, przekonanie o słu- 
szności omawianych reguł i rozwiązań systemowych. Wreszcie niebagatelną sprawą 
jest przekonanie studenta o praktycznej użyteczności wiedzy ekonomicznej. Przeko- 
nanie to zresztą istnieje, chociaż nie jest zbyt szeroko podzielane przez studentów 
i pracowników naukowych dyscyplin nieekonomicznych. Pozytywnym przykładem 
istnienia takiego przekonania jest stosunkowo częsty wybór ekonomii politycznej 
jako przedmiotu egzaminacyjnego przy finalizowaniu przewodów doktorskich na 
nieekonomicznych kierunkach studiów, Doktoranci zapytywani o motywację wyboru 
ekonomii politycznej opowiadają najczęściej e dużej potrzebie współczesnego czło- 
wieka i obywatela rozumienia problemów ekonomicznych. Bez pewnego minimum 
wiedzy ekonomicznej trudno jest dziś funkcjonować wykształconemu obywatelowi 
nie tylko w Polsce. Podobną motywację przedstawiają studenci starszych lat stu- 
diów przy wyborze dyscyplin ekonomicznych jako wykładów monograficznych. - 

To zapotrzebowanie na wiedzę ekonomiczną i przekonanie o jej użyteczności 
w praktyce działalności zawodowej i obywatelskiej jest dużą szansą pracowników 
naukowo-dydaktycznych ekonomii politycznej, bo pozwala na umocnienie jej roli 
w procesie dydaktycznym. Jest to jednak tylko szansa, wykorzystanie której zależy 
w dużym stopniu od spełnienia oczekiwań studentów. Niestety nie brak przykładów 
przeważnie. nieświadomego lekceważenia roli studenta w procesie dydaktycznym. . 
Najprawdopodobniej wynika to z niedoceniania korzyści powodowanych aktywizacją 
procesu dydaktycznego. 


+. 


2. Doskonalenie programów ekonomii politycznej 
f procesów ich realizacji 


Jak już zauważyłem, dydaktyczne i ideowo-wychowawcze zadania ekonomii poli- 
tycznej na wyższych uczelniach powinny być różnicowane zarówno w zależności od 
kierunku studiów, jak też od zakresu programowego. Program kształcenia w zakre- 
sie ekonomii politycznej na poziomie akademickim powinien być tak pomyślany, aby 
student mógł wynieść maksimum wiedzy o prawidłowościach rozwoju i .mechaniz- 
mach funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. Na nieekonomicznych kierunkach 
studiów program taki powinien zawierać minimum historycznej analizy przynajmniej 
najważniejszych problemów ekonomicznych. Szersze odwzierciedlenie powinien zna= 
leźć też fakt, że system gospodarki socjalistycznej powstaje i rozwija się nie tylko 
jako rezultat zaostrzania się sprzeczności immanentnych gospodarce kapitalistycznej, 
ale również jako przejaw ciągłego postępu w mechanizmach funkcjonowania społe- 
czeństw i ich gospodarstw narodowych. W tym znaczeniu socjalizm jest nie tyle al- 
ternatywą kapitalizmu, ile następstwem jego rozwoju. Stąd potrzeba uwzziędnienia 
w programach nauczania ekonomii politycznej tych aspektów, które kształtują zdol- 
ność absolwenta do systematycznego doskonalenia mechanizmów rozwoju i funkcjo» 
nowania gospodarki. Nie da się tego osiągnąć przy pogłębiających się rozbieżnościach 
pomiędzy teorią ekonomii politycznej i praktyką prowadzenia działań gospodarczych. 
Nie postuluję tu oczywiście wąskiego praktycyzmu w ekonomii politycznej, gdyż teo- 
ria nie musi się pokrywać z praktyką. Chodzi mi tylko o podkreślenie, że teoria nie 
może rozwijać się niezależnie od praktyki, od realnie przebiegających procesów eko- 
nomicznych. Kiedy rozbieżność ta dotyczy poszczególnych faktów i zdarzeń, nie jest 
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ona groźna. Niebezp!eczna staje się doplero wówczas, kiedy przenika do reguł |! me- 
chanizmów społecznego działania. Wtedy też powstają dogodne warunki dla zastę- 
powania autentycznej analizy ekonomicznej pustą frazeologią. 


Duża część kadry pracowników naukowo-dydaktycznych w zakresie ekonomii re- 
prezentuje przy tym pogląd, że wspomniana wyżej rozbieżność teorii z praktyką spo- 
wodowana jest błędami polityki gospodarczej. Teoria jest, ich zdaniem, dobra, tylko 
praktyka niedomaga. Nie chcę tutaj sugerować, że jestem przeciwnego zdania I uwa- 
żam praktykę gospodarczą za pozbawioną wad i niedomagań. Pragnę tylko podkreś- 
lić, że praktyka gospodarczą rzadko jest poddawana pogłębionym badaniom nauko- 
wym, rezultatem których byłyby określone uogólnienia, niekoniecznie zawsze pozy- 
tywne. Nie można przecież skutecznie doskonalić reguł i mechanizmów gospodarowa- 
nia unikając ocen i wniosków negatywnych, gdyż wykrycie wad | niedociągnięć jest 
jednym z głównych warunków skutecznego przeciwdziałania ich powstawaniu. Dzia- 
łalność gospodarcza nie może stanowić wyjątku od tej powszechnie przecież podzie- 
lanej zasady. Uważam nawet, że w gospodarce. demaskowanie niedociągnięć i błędów 
musi być działaniem permanentnym, jeśli ma być skutecznym instrumentem dosko- 
nalenia wspomnianych wyżej reguł i mechanizmów oraz warunkiem ograniczania 
ewentualnych, ujemnych ich skutków. Stąd potrzeba wypracowania takich metod 
prowadzenia zajęć, w których stawianie pytań i wspólne ze studentami poszukiwanie 
odpowiedzi stanewi decydujący element proseminarium lub konwersatorium. Nie 
będzie nieszczęścia, jeśli sformułowanie odpowiedzi będzie zadaniem trudnym lub 
nawet okresowo niemożliwym. Pozostanie świadomość istnienia trudnego problemu, 
którym trzeba się poważnie zająć. 

Na problem ewentualnych zmian w programach nauczania ekonomii politycznej 
na wyższych uczelniach w Polsce trzeba też spojrzeć z punktu widzenia konieczności 
i realnych możliwości istotnego podniesienia poziomu prowadzonych wykładów i se- 
minariów, czyli intensyfikacji procesów kształcenia ekonomicznego Jest to zadanie 
o szczególnym znaczeniu w świetle wcześniejszego stwierdzenia, że wiedza ekono- 
miczna nie stanowiła dotąd w zbyt dużym stopniu o ogólnym obywatelskim przygo- 
towaniu absolwentów studiów wyższych do wypełniania obowiązków zawodowych 
1 nie wywiera dostatecznego wpływu na kształtowanie się społeczno-obywatelskich 
postaw absolwentów. Tymczasem wiedza ekonomiczna staje się konieczna w wypeł- 
nianiu wielu obowiązków zawodowych nie związanych profesjonalnie z gospodarką. 
Dodać jednak trzeba jeszcze do tego zasygnalizowane wcześniej, rosnące znaczenie 
wiedzy ekonomicznej w ogólnym wykształceniu. Można nawet zaryzykować tezę, 
że współcześnie wiedza ekonomiczna jest niezbędna również w dyskusjach towarzy- 
skich i rodzinnych. Świadczy więc nie tylko o poziomie wykształcenia, ale również 
o stopniu obycia z problemami współczesnego świata. 


Intensyfikacja kształcenia ekonomicznego wymaga przeto zróżnicowania progra- 
mów nauczania ekonomii politycznej na poszczególnych kierunkach studiów i peł- 
niejszego wmontowania wiedzy ekonomicznej w proces kształtowania sylwetki 
absolwenta. Można oczywiście twierdzić, że jest to bardziej zadanie nauczycieli aka- 
demickich niż programów, ale nie zmienia to faktu, że programy nauczania ekono- 
mii politycznej realizują wykładowcy o różnym stopniu przygotowania merytorycz- 
nego i dydaktycznego oraz o zróżnicowanych predyspozycjach osobistych. Jest jednak 
również prawdą, że nawet najlepsze programy nie naprawią błędów popełnianych 
przez kiepskich wykładowców. Lepiej jednak mieć dobre programy. 


| Omawiając problematykę programów nauczania ekonomiii politycznej, nie można 
pominąć kwestii jej podziału na ekonomię polityczną kapitalizmu i socjalizmu. Na 
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ekonomicznych kierunkach studiów jest jeszcze wyodrębniona jej trzecia część 
— historia myśli ekonomicznej. 

Tezy o istnieniu tylko jednej nauki ekonomii politycznej nikt sie kwestionuje, ale 
w praktyce podział na ekonomię polityczną kapitalizmu i socjalizmu jest raczej zja- 
wiskiem powszechnym. Swego czasu podział ten podyktowany był przede wszystkim 
koniecznością odpowiedniego wyeksponowania ideowo-politycznych funkcji ekono- 
mii politycznej socjalizmu, która nie mogąc korzystać z długookresowych doświad- 
czeń funkcjonowania realnego, w pełni rozwiniętego modelu gospodarki socjalis- 
tycznej, musiała w dydaktyce ograniczać się do mniej lub bardziej postulatywnych 
rozwiązań. Atrakcyjność tych rozwiązań opierano bardzo często na prostym ich prze- 
ciwstawieniu rozwiązaniom funkcjonującym w gospodarce kapitalistycznej. Dodajmy 
do tego jeszcze, że brak było wówczas odpowiednio przygotowanej kadry naukowo- 
-dydaktycznej, która byłaby w stanie podjąć się próby innego podejścia do problemów 
programowych. Dziś sytuacjakadrowa jest o wiele korzystniejsza. 

Myślę, że w Polsce rozdzielne omawianie tych samych problemów ekonomicznych, 
raz w ramach programu ekonomii politycznej kapitalizmu, a drugi raz w ramach 
programu ekonomii politycznej socjalizmu, prowadziło do wykształcenia się zbyt 
idealistycznego modelu gospodarki socjalistycznej, który z czasem zaczął bardzo od- 
dalać się od realnej praktyki tworzenia tej gospodarki, która nie była wolna, bo 
być nie mogła, od różnego rodzaju potknięć oraz od subiektywnych i obiektywnych 
błędów. Każda gospodarka sięgając po sukces musi również doświadczyć niepowo- 
dzeń. Idzie o to, by nie były one zbyt duże t częste. Teoria ekonomii politycznej so=' 
cjalizmu nie sankcjonowała ewentualności niepowodzeń, chociaż praktyka gospodar- 
cza od czasu do czasu ich doświadczała. Tutaj tkwi też chyba jedno ze źródeł wspom- 
nianej wcześniej rozbieżności pomiędzy teorią i praktyką gospodarowania. 


Wydaje się, że na nieekonomicznych kierunkach studiów można przejść do realizo- 
wania programu ekonomii politycznej traktującego rozdzielnie tylko problemy specy- 
ficzne dla ekonomiki kapitalistycznej i socjalistycznej. Za przyjęciem takiego prog- 
ramu przemawia również fakt, że w realizacji programu należy główny nacisk poło- 
żyć na funkcjonowanie reguł, mechanizmów i instrumentów ekonomicznych w gos- 
podarce socjalistycznej, gdyż dla tej gospodarki kształcimy absolwentów i tej gospo- 
darce będą oni w przyszłości służyli swoją wiedzą. Pozwoli to również uniknąć, przy 
ograniczonym czasokresie realizacji programu, wielu uproszczeń, które nie prowa” 
dziły do dostatecznie pogłębionych — i dla gospodarki socjalistycznej użytecznych — 
wniosków. W ten sposób zostałaby także silnie podkreślona zasada ciągłości rozwo- 
ju społeczno-ekonomicznego. Bardziej klarowne stałyby się też ekonomiczne i spo- 
łeczne uwarunkowania mechanizmu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej. W 
tworzeniu i realizacji programów nauczania ekonomii politycznej nie można bowiem 
nie brać pod uwagę słabości pozycji nauk ekonomicznych w kształtowaniu w Polsce 
praktyki życia gospodarczego. Dziwić musi przecież fakt, że przy rozbudowanym 
wyższym szkolnictwie ekonomicznym występuje w naszym społeczeństwie niewielka 
znajomość reguł ekonomicznego myślenia I działania. Jest ona szczególnie niewystar- 
czająca w okresach zderzania się z trudnymi sytuacjami decyzyjnymi oraz pewnymi 
koniecznościami, do rozwiązywania których nie są nawet dostatecznie przygotowani 
ekonomiści profesjonalni. 


$. Problem integracji i różnicowania treści programów nauczania ekonomii politycznej 


Wysuwając tezę o konieczności silniejszego integrowania części tematyki progra- 
mu ekonomii politycznej z całym procesem kształtowania zawodowej i obywatelskiej 
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sylwetki absolwenta studiów wyższych, mam przede wszystkim na uwadze lepsze 
przygotowanie przyszłych magistrów i inżynierów do prowadzenia działalności go- 
spodarczej, technicznej, społecznej i kulturalnej, zgodnie z typem uzyskanego wy- 
kształcenia zawodowego. Znajomość reguł ekonomicznego myślenia I działania ma 
zaś za zadanie zwiększenie zawodowej aktywności przyszłych organizatorów i kie 
rowników działalności społeczno-gospodarczej oraz racjonalizację ich postaw jako 
uczestników procesów gospodarczych, np. procesów rynkowych. Stąd potrzeba selek- 
cji materiału programowego z ekonomii politycznej pod kątem potrzeb zawodowych 
przyszłego prawnika, inżyniera lub historyka. Nie ulega przecież wątpliwości, że 
program ekonomii politycznej dla prawników powinien uwzględniać w bardzo szero- . 
kim zakresie problematykę rynku i cenotwórstwa, reguł kreowania i obiegu pie- 
niądza czy wreszcie zjawiak niepewności i ryzyka, gdyż wymienione problemy będą 
w coraz większym zakresie stanowiły bezpośredni przedmiot zainteresowań prawni- 
ków i, co więcej, będą one coraz częściej współdecydowały © zawodowej przydatności 
magistra praw nię tylko w gospodarce, ale także w sądownictwie 4 w całym syste- 
mie prawodawstwa. Wysuwając tę tezę, biorę oczywiście pod uwagę wymogi rozwią- 
zań systemowych wdrażanej reformy gospodarczej, gdyż w warunkach dominacji 
nakazów i limitów jest to raczej wiedza prawnikowi mało przydatna. Dlatego też 
chyba programy nauczania ekonomii politycznej dla wydziałów prawa nie eksponują 
wymienionej wyżej tematyki. Nie można się temu dziwić, gdyż część tej problema- 
tyki jest również pomijana przez znacznie szersze programy nauczania dla ekonomi- 
stów. i | 
Nieco inne wymagania trzeba natomiast postawić programowi nauczańia ekonomii 
politycznej przeznaczonemu dla kształcenia historyków, ponieważ dla historyka 
wprost ogromne znaczenie posiada znajomość praw rozwoju społeczno-gospodarczego 
i ta właśnie problematyka powinna być odpowiednio w programie rozbudowana, 
W kształceniu inżynierów coraz istotniejsze stają się zaś reguły rachunku ekono- 
micznego i wyboru decyzyjnego łącznie z rachunkiem ekonomicznym w warunkach 
ryzyka, gdy tymczasem znacznej części kadry nauczającej ekonomii politycznej 
w uczelniach technicznych jest to problematyka całkiem obca. Często tak dalece obca, 
że student nie otrzymuje nawet bardzo ogólnej charakterystyki procesów decyzyjnych 
w warunkach ryzyka. A przecież rachunek ekonomiczny w przedsiębiorstwie urasta 
- do rangi konieczności dopiero w sytuacjach zagrożeń oczekiwanych rezultatów, powo- 
dowanych bądź stopniem trudności celów, bądź niedostatkiem środków i możliwości 
działania. Dopiero wówczas nabiera znaczenia problem wyboru decyzyjnego, czyli 
problem możliwości alternatywnego działania. Nie można się przeto zbytnio dziwić, 
że pomijanie tych tematów w procesie kształcenia inżynierów jest coraz częstsze, 
a w ogóle problematyka ekonomiczna jest tutaj niedoceniana i skutkiem tego qgiedo- 
statecznie uwzględniana. Za słabo i niestety zbyt rzadko dochodzi do sankcyjnego 
oddziaływania rachunku ekonomicznego ujawniającego często w ten sposób słabość 
motywacji ekenomicznej w przedsiębiorstwie i niewielką użyteczność praktyczną. 
W znacznie większym stopniu wiedza ta kształtuje postawy obywatelskie ujawniane 
jednak głównie poza zakładem pracy i działalnością zawodową. W gospodarce socja- 
listycznej jednak bardzo ważne znaczenie posiada umiejętność łączenia postawy oby- 
watelskiej z postawą zawodową. Zresztą jest to wymóg dyktowany interesem nad- 
rzędnym i musi być traktowany obligatoryjnie, szczególnie w odniesieniu do kadry 
kierowniczej. Spełnienie tego wymogu jest jednym z głównych warunków wzrostu 
efektywności gospodarowania. 

Podkreślenie konieczności ściślejszego włączenia ekonomii w proces kształtowania 
zawodowej sylwetki absolwenta szkoły wyższej nie oznacza, że nie doceniam jej 
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roli w kształtowaniu postaw ideowo-wychowawczych i obywatelskich. Przeciwnie, 
uważam, że nauczanie ekonomii politycznej daje tym większe efekty ideowo wycho- 
wawcze i obywatelskie, im lepiej wmontowane jest w proces kształtowania sylwetki 
zawodowej. 

Zadanie różnicowania zajęć dydaktycznych z ekonomii politycznej daje się oczy- . 
wiście realizować również w ramach dotychczasowej struktury programowej i to 
zarówno na nieekonomicznych, jak i ekonomicznych kierunkach kształcenia. Wydaje 
mi się jednak, że problemowe ujęcie programu ekonomii politycznej na nieekono- 
micznych kierunkach studiów stwarza możliwości lepszego zaplanowania procesu 
intensyfikacji kształcenia, natomiast ujęcie tradycyjne rodzi zagrożenie spłycenia 
analizy szeregu tematów zarówno w odniesieniu do socjalizmu, jak i kapitalizmu. 
Zagrożenie to jest szczególnie duże w odniesieniu do ekonomii politycznej socjalizmu. 
Świadczą o tym opinie samych studentów, którzy program ekonomii politycznej 
kapitalizmu uważają za bardziej konkretny. Nie wchodząc w problem stopnia obiek- 
tywizmu tych opinii, nie można jednak nie zauważyć, że opinie studentów biorą się 
częściowo stąd, że program ekonomii politycznej kapitalizmu obejmuje również całą 
część materiału dotyczącego podstawowych kategorii i prąwidłowości ekonomicznych, 
łącznie z założeniami i regułami działania mechanizmów ekonomicznych. Nie można 
też nie brać pod uwagę ewentualności, że na opinie studentów może mieć poważny 
wpływ sposób prezentowania Arobiematyki funkcjonowania i rozwoju gospodarki 
socjalistycznej, który może być mniej klarowny albo też bardziej powierzchowny. 

Mówiąc o zagrożeniach stwarzanych przez tradycyjne ujęcie programowe, nie mozę 
jednak stwierdzić, że ujęcie problemowe zagrożeń nie stwarza. Sądzę jednak, że, 
wbrew pozorom, nie SĄ one większe niż przy ujęciu tradycyjnym, natomiast korzyś- 
ci są ewidentne. 

Zagrożenia związane z realizacją CH ekonomii politycznej wynikają jednak 
nie tyle z samej konstrukcji programu, ile z niskiej aktualności wielu obiegowych 
podręczników, w których bardzo często unika się tematów trudniejszych lub się je 
traktuje bardzo ogólnikowo. Postępowanie takie daje się szczególnie zauważyć przy 
omawianiu tematów kontrowersyjnych. Nie można przecież przemilczeć faktu, że 
wiele podręczników i skryptów z ekonomii politycznej socjalizmu całkowicie pomija 
tak istotne zagadnienia, jak kreowanie i funkcjonowanie pieniądza w gospodarce so- 
cjalistycznej, modelu rynku w socjalizmie i reguł cenotwórstwa. Efekty tego bardzo 
łatwo dostrzec w przedsiębiorstwach, w których znajomość problematyki cenotwór- 
stwa np. jest bardzo niska. Uwagę tę odnoszę również do ekonomistów. Sądzę, że wie- 
le trudności, jakie napotyka proces wdrażania reformy gospodarczej w .Polsce, . 
jest silnie związanych z obawą kadry kierowniczej przedsiębiorstw przed samodziel- 
nością decyzyjną i odpowiedzialnością z tego tytułu. 

Nie można również przejść do porządku nad pomijaniem w programie, przeznaczo- 
nym głównie do kształcenia techników, problematyki zdolności przedsiębiorstwa do 
podejmowania działalności innowacyjnej i warunków systematycznego jej powięk- 
szania. Od lat wiadomo przecież, że w praktyce działa bardzo wiele barier hamujących 
działalność innowacyjną lub czyniących ją mało' opłacalną, stwarzając jednocześnie 
groźbę niepowodzenia przedsięwzięcia. Jest to mankament bardzo istotny, zwłaszcza 
jeśli się uwzględni dużą awersję przedsiębiorstw do podejmowania samodzielnie skal- 
kulowanego I rozsądnego ryzyka, 

Problemowe ujęcie ekonomii politycznej znalazło zresztą w Polsce odzwierciedlenie 
w literaturze eonomiezne) już w latach sześćdziesiątych*). Sądzę, że obecnie można 


©) Chodzi o autorów pośczcźiikać „Ekonomia polityczna. Zarys popularny”, Warszawa 1964. 
(J. Górski, M. o mósiósik: z. Sadowski i W. Sierpiński). 
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pójść dalej tą drogą poszerzając problematykę wspólną dla gospodarki kapitalistyycz— 
nej i socjalistycznej. Wspólne nie oznacza jednak wcale tożsamości. W moim prze— 
konaniu problemowe ujęcie programu ekonomii politycznej nie pogarsza, a polepsza 
możliwości szerokiej prezentacji różnic pomiędzy funkcjonowaniem kategorii I me— 
chanizmów ekonomicznych w gospodarce kapitalistycznej i socjalistycznej. Różnice 
te mogą być w nowym ujęciu pełniej interpretowane, nadając wnioskom wiarygod— 
ność uargumentowaną społecznymi konsekwencjami funkcjonowania niektórych me- 
zhanizmów gospodarki kapitalistycznej. Być może, że na marginesie takiej prezenta — 
cji niektórych problemów pojawi się nieco wątpliwości u studentów, ale stworzy to 
właśnie okazję do większej aktywizacji prowadzonych zajęć, które nie mogą być 
dotąd uważane za dostatecznie aktywne. Charakteryzuje je bardzo często raczej bier— 
na postuwa studentów, którzy przedkładają pamięciowe uczenie się reguł i definicji, 
anikając szerszych dyskusji. Myślę, że tą drogą właśnie można uzyskać znaczne pod- 
niesienie poziomu merytorycznego prowadzonych zajęć, a to głównie na skutek po- 
złębienia analizy mechanizmów ekonomicznych funkcjonujących w gospodarce so- 
zjalistycznej. Byłaby to duża korzyść dydaktyczna i wychowawcza. Omawiając np. 
oroblematykę rynku i cenotwórstwa, zyskujemy szerokie możliwości wszechstronnej 
jej prezentacji zarówno w interpretacji procesu historycznego, jak i uwarunkowań 
wynikających z priorytetów gospodarki socjalistycznej. Ograniczenia swobody dzia- 
tania reguł gry rynkowej dają się wówczas logicznie i merytorycznie w pełni uzasad- 
nić, gdyż pełna swoboda producentów i sprzedawców w ustalaniu cen musiałaby 
prowadzić do negatywnych skutków społecznych w postaci nadmiernego obciążenia 
dochodów najniższych. W takim ujęciu z konieczności główny nacisk musi być poło- 
żony na funkcjonowanie mechanizmów rynkowo-cenowych w gospodarce socjalis- 
tycznej. Jest to interpretacja bardzo korzystna, gdyż dla tej gospodarki kształcimy 
absolwenta W tej gospodarce musi on znaleźć dla siebie miejsce i możliwości dalsze- 
go kształtowania swojej osobowości zawodowej i obywatelskiej. W takiej interpre- 
tacji jednym z głównych zadań nauczania ekonomii na wyższej uczelni staje się 
kształtowanie u studentów zdolności systematycznego rozwijania tej gospodark: 
1 doskonalenia działania jej instytucji. Kształtowanie umiejętności ekonomicznego 
myślenia u studenta, a później absolwenta, zyskuje w ten sposób szersze i bar- 
dziej autentyczne uwarunkowanie. Można się wówczas pokusić o przeprowadzenie 
rozdziału pomiędzy myśleniem i działaniem ekonomicznym a ciasnym ekonomizmem, 
który może się ujawniać nie tylko w tradycyjnej postaci. Myślenie ekonomiczne mu- 
si zatem nieodłącznie towarzyszyć wdrażanej reformie gospodarczej, co oznacza, że 
reformą musi być objęty również system kształtowania kadry kierowniczej, czyli 
także system jej kształcenia na wyższych uczelniach. Niestety, nie zawsze Wapołza? 
leżność ta jest przez decydentów dostrzegana. 


Przede wszystkim musi ulec zmianie stosunek do sukcesu i niepowodzenia, gdyż 
funkcjonująca wciąż rutyna wykształciła własne kryteria oceny, które nie stymulu- 
ją autentycznego wysiłku i zaangażowania. Bywało, że prawdziwy sukces sprawiał 
więcej kłopotów autorowi, niż przynosił korzyści. Nie wszystkie sukcesy chciały się 
wykazać rodowodem administracyjnym, co wystarczało, aby uznano je za niepo- 
trzebne Dlatego chyba absolwenci studiów wyższych, łącznie z absolwentami studiów 
'ekonomicznych, są bardziej wrażliwi na działanie instrumentów nakazowo-admini- 
stracyjnych niż mechanizmów i reguł ekonomicznych. Nie można się temu dziwić, 
gdyż w procesie dydaktycznym nie wpojono w nich odpowiedniego szacunku dla 
tych reguł i mechanizmów, natomiast o skuteczności nakazów i zakazów łatwo się 
przekonać naocznie. Praktyka działania przekształca często słuszne uogólnienia teo- 
retyczne w hasła czysto propagandowe o bardzo niskiej skuteczności. 
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Mimo długoletniej dominacji nakazowo -administracyjnych Instrumentów zarządza- 
nia, zainteresowanie studentów wiedzą ekonomiczną na kierunkach nieekonomicz= 
nych jest wciąż spore. Zależy ono oczywiście nie tylko od programu, ale również 
od atrakcyjności prowadzonych wykładów i seminarów. Te zaś zależą przede wszy- 
stkim od wiedzy wykładowców i ich umiejętności dydaktycznych. Stąd zróżnicowane 
zainteresowanie wiedzą ekonomiczną nie tylko na poszczególnych kierunkach stu- 
diów, ale nawet w ramach jednego kierunku. Często daje się też zauważyć nadmierną 
ufność studentów w automatyczną niejako skuteczność działania mechanizmów i reguł 
ekonomicznych, co jest najprawdopodobniej odzwierciedleniem obiegowych opinii w 
niektórych środowiskach, do których trzeba zaliczyć część pracowników naukowo- 
-dydaktycznych prowadzących zajęcia z ekonomii politycznej. Opinie tego typu 
łatwo zdobywają zwolenników w warunkach braku pogłębionej analizy skuteczności 
działania mechanizmów ekonomicznych i oderwania dydaktyki ekonomii politycznej 
od realnych zdarzeń i procesów gospodarczych. Znowu muszę chyba podkreślić, że 
nie mam tu na myśli wąskiego praktycyzmu, ale niezbędną łączność procesu kształ- 
cenia z zadaniami tego procesu, z warunkami, w których zdobywana wiedza będzie 
wykorzystywana. 


4. Ekonomia polityczna 
wobec skrócenia czasowego wymiaru realizacji jej programu 


W ostatnich latach na niektórych nieekonomicznych kierunkach kształcenia aka- 
demickiego ograniczono wymiar zajęć z ekonomii politycznej. Był zresztą czas, kiedy 
na niektórych kierunkach studiów nauczanie ekonomii politycznej stanęło pod zna- 
kiem zapytania, przy czym zagrożenie to wystąpiło również na kierunkach społecz 
nych, gdzie ekonomia polityczna stanowi bardzo pożądany element wykształcenia 
ogólnego i zawodowego. Ograniczenie czasowego wymiaru realizacji programu eko- 
nomii dotyczy większości kierunków studiów. Na Wydziale Prawa i Administracji 
UMCS ograniczono liczbę wykładów i ćwiczeń do 105 na kierunku prawa i 120 na 
kierunku administracji. Na większości kierunków studiów humanistycznych przyję- 
ty przez rady wydziałowe wymiar godzin oscyluje wokół PAMACZANE? minimum, 
które wynosi 60 godzin. 


Nie podaję tych informacji w celu podjęcia krytyki decyzji rad wydziałowych, gdyż 
z wieloma argumentami podnoszonymi w dyskusjach na ten temat trzeba się po 
prostu zgodzić. Ograniczenia czasowe są więc faktem, który trzeba nie tylko przyjąć 
do wiadomości, ale też jak najlepiej wykorzystać ten czas zarówno poprzez dokład- 
niejszą selekcję materiału programowego, jak też przez pełniejszą korelację ekono- 
mil politycznej z treścią programową innych dyscyplin naukowych. Nie musi się to 
wcale odbyć kosztem zubożenia ideowych i wychowawczych wartości ekonomii poli- 
tycznej, jeśli program jej nauczania zostanie silnie zintegrowany z procesem kształ- 
towania zawodowej i obywatelskiej sylwetki absolwenta. Wówczas zagrożenie ekono- 
mii politycznej zarówno ze strony studentów, jak i rad wydziałowych powinno zostać 
ograniczone do minimum. Zresztą także w niedawnej przeszłości nie występowało 
ono na większości kierunków kształcenia. i 


Na wydziałach prawa I administracji przydatność ekonomii politycznej w kształce- 
niu przyszłych prawników jest co prawda oczywista, ale nie wszędzie znajdowało to 
odpowiednie uznanie. Tymczasem prawnicy coraz częściej trafiają do pracy zawodowej 
w przedsiębiorstwach uspołecznionych lub innych organizacjach gospodarczych. Gdy- 
by nawet brać pod uwagę pracę w szeroko rozumianym aparacie wymiaru sprawied- 
liwości, to wiedza ekonomiczna jest coraz potrzebniejsza ze względu chociażby na 
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wciąż rosnącą flość sporów prawnych, tak w gospodarce uspołecznionej, jak I nie 
uspołecznionej. Wdrażana reforma gosp daicza ilość podobnych sporów może zwie- 
lokrotnić. Z tego punktu widzenia na pewno wydziały prawa | administracji nie są 
aktualnie zbytnio nasycone wiedzą ekonomiczną. Uwaga ta jest szczególnie aktualną 
w odniesieniu do kierunku administracji, którego program studiów jest bardzo 
ubożuchny w wiedzę ekonomiczną, zwłaszcza tę najbardziej w praktyce przydatną. 


Potrzeba pełniejszego dostosowania programów ekonomii politycznej do zawodowej 
i społecznej sylwetki absolwenta nie może być odnoszona tylko do nieekonomicznych 
kierunków kształcenia. Sądzę nawet, że jest ona szczególnie pilna na ekonomicznych 
kierunkach kształcenia, gdyż, jak dotychczas, polskie akademickie szkolnictwo ekono- 
miczne bardziej kształci urzędników dla gospodarki niż jej organizatorów i promoto- 
rów. Tymczasem ekonomia polityczna powinna spełniać szczególnie istotną rolę w 
kształtowaniu zdolności ekonomistów do podejmowania działań przedsiębiorczych. 
Nie łudźmy się, że gospodarka polska może być gruntownie zreformowana tylko za 
pomocą nowych ustaw i zarządzeń, które realizowane przez ludzi o urzędniczym 
sposobie myślenia mogą mieć za małą siłę przebicia, Kontynuowanie i powodzenie 
reformy gospodarczej wymaga zasadniczych zmian w systemie formowania kadry 
kierowniczej dla gospbdarki narodowej. Trzeba bowiem pamiętać, że bez dynamiza- 
cji działań gospodarczych na użytek rynku wewnętrznego nie można oczekiwać trwa- 
łych i znaczących sukcesów na rynkach zagranicznych. 


Na ekonomicznych kierunkach kształcenia czasowy wymiar nauczania ekonomii 
nie został ograniczony, ale ostatnie lata również w wyższym szkolnictwie ekonomicz- 
nym ujawniły wiele słabości, których część dotyczy ekonomii politycznej. Nie chodzi 
mi tutaj tyle o silnie odczuwaną przez społeczeństwo uciążliwość ekonomiczną prze- 
Żywanego kryzysu, ile o trudności, które opóźniają wyjście z niego. Nie można prze- 
cież nie zauważyć, że wychodzenie z kryzysu mogłoby być szybsze, gdybyśmy mieli 
kadrę kierowniczą bardziej dynamiczną, a przedsiębiorstwa bardziej wrażliwe na ini- 
cjatywę i poszukiwanie innowacji. Nie wszystko zależy od ekonomistów, ale metody 
tch kształcenia sprawiły, że studia ekonomiczne stawały się coraz łatwiejsze, moż- 
Hwe do ukończenia przez kandydatów nie mających żadnych predyspozycji do wy- 
konywania funkcji promotorów i organizatorów działalności gospodarczej. Przeja- 
wem tego jest bardzo wysoki stopień feminizacji studiów ekonomicznych, co stanowi 
i stanowić będzie jedną z najtrudniejszych barier osłabiających wysiłki na rzecz ich 

intensyfikacji. 


Poczynione uwagi i podniesione argumenty przemawiają więc również za zmianami 
w programie nauczania ekonomii politycznej na ekonomicznych kierunkach kształ- 
cenia. Powinny to być jednak zmiany pozwalające zaprezentować każdy problem na 
szerokim tle historycznym oraz interpretując jego aktualność i przydatność w go- 
spodarce socjalistycznej. Wszak kształcimy ekonomistów dla tej właśnie gospodarki 
Wspominam o tym dlatego, że jeszcze nie tak dawno ujawniały się na uczelniach 
dość silne tendencje do rozszerzania programu nauczania ekonomii politycznej współ- 
czesnego kapitalizmu, częściowo kosztem ograniczenia programu ekonomii politycz- 
nej socjalizmu. Tendencje te wywodziły się w znacznym stopniu z ugruntowanego 
w umysłach przeciwstawiania problemów, zamiast ich analizy i oceny aktualności. 
Nie mam nie przeciwko gruntownej analizie problemów funkcjonowania współczes- 
nej gospodarki kapitalistycznej, bo nie tylko może ona poszerzyć naszą ogólną wie- 
dzę ekonomiczną, ale również powiększyć naszą zdolność wykorzystywania reguł i me- 
chanizmów ekonomicznych, zdolność jak dotychczas niezbyt imponującą. Nie w tym 
jednak. kierunku zmierzały wspomniane tendencje. | 
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Pomijając cały splot przyczyn, które rodziły tendencje tego rodzaju, nie można nie 
zauważyć, że niemały wpływ na tworzenie takich postaw wywarło spłycanie ujęć 
wielu tematów z zakresu funkcjonowania i rozwoju gospodarki socjalistycznej oraz 
niewielka użyteczność wiedzy teoretycznej uzyskiwanej na wyższej uczelni i to nie 
tylko w znaczeniu jej użyteczności bezpośredniej, ale również pośredniej — w sen- 
sie aktywnej adaptacji absolwenta do zastawanych warunków zawodowej działalnoś- 
ci. Zdolność adaptacyjna, jaką dotąd wynoszą jeszcze absolwenci fakultetów i uczel- 
ni ekonomicznych, wystarcza zaledwie do szybkiego przystosowania się do panującej 
rutyny działania i do zadowalania się efektami ledwie przeciętnymi. Postawy bar- 
dziej przedsiębiorcze wciąż napotykają bariery zbyt dokuczliwe i dalej nie są 
opłacalne ani w sensie ekonomicznym, ani w znaczeniu zadowolenia z pozytywnych 
skutków takiej postawy. | 


5. Programy a podręczniki i skrypty 


Jak zauważyłem już wcześniej, na poziom prowadzonych z ekonomii politycznej 
zajęć wpływa jakość istniejących podręczników i skryptów, nie mówiąc już o ich 
ilości, czyli stopniu nasycenia nimi studentów, czytelni i bibliotek. Tylko pod wzglę- 
dem nasycenia ilościowego istniejący stan trzeba uznać za wysoce niezadowalający 
i według mojego rozeznania stale się on pogarsza, Tymczasem systematycznie wy- 
dłuża się cykl wydawniczy wszelkich pomocy naukowych. Nie należy również po- 
mijać problemu opłacalności pisania skryptów, gdyż jest ona wprost żenująca i wciąż 
się pogarsza. Jest to częściowo spowodowane istniejącą wysoką óżech ale wcale 
niemałe znaczenie posiadają także rosnące wciąż koszty autorskie. 


Likwidację braków ilościowych można by sobie wyobrazić w stosunkowo krótkim 
czasie. Cała trudność tkwi jednak w tym, że likwidacja braków ilościowych nie lik- 
widuje problemu. Na naszym rynku księgarskim i w istniejących zapasach bibliotecz- 
nych zdecydowanie dominują złe lub kiepskie podręczniki. Są złe i kiepskie z bardzo 
wielu powodów. Są najczęściej źle pisane i propagują łatwiznę. Nie pobudzają studen- 
tów prawie w ogóle do samodzielnego myślenia. Autorzy, chcąc uchodzić za w pełni 
kompetentnych, dążą do zdefiniowania i zdeterminowania wszystkiego, o czym piszą. 
Nie pozostawiają studentowi miejsca na wątpliwości, które studenci posiadają i któ- 
re chyba są naturalną właściwością świata, który się nieustannie zmienia. Często treść 
merytoryczną problemu załatwia się pozorami oryginalności. 


Najgorzej, że te kiepskie podręczniki mają najczęściej pozycję monopolistyczną, 
która jest konsekwencją monopolu wydawcy. Droga, przez jaką przechodzi konspekt 
podręcznika, nie stwarza wielu szas, że wreszcie kiedyś siłę przebicia uzyska autor, 
który wie, o czym trzeba pisać i który wie, jak się pisze podręcznik. 

Osobiście uważam, że w celu dopracowania się dobrego podręcznika. trzeba przyjąć 
drogę ich wyboru poprzez konkursy. Trzeba jednak dobrze honorować autorów, wów- 
czas zaczną pisać ci, którzy potrafią to robić. Niestety na razie obserwujemy politykę 
wznawiania podręczników, które, owszem, zostały przez księgarnie rozprowadzone tyl- 
ko dlatego, bo nie ma Innych. Sam zresztą często zmuszony jestem zgodzić się na ko- 
rzystanie przez studentów z podręcznika lub skryptu, który uważam za bardzo kiepski 
hd treści i jeszcze gorszy w "poeooe prezentowanego PMA Nie mam jednak wy- 

ru. 

Myślę, że istniejący stan jest w dużym stopniu kassekówicję prowadzonej polity= 
ki wydawniczej. Wydawcy boją się ryzyka związanego z oryginalnym i dobrym tek- 
stem. Wolą tekst nijaki, ale właśnie dlatego bezpieczny. Tekst dobry będzie zawsze 
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dyskusyjny, bo w gospodarce wszystko się szybko zmienia. Trzeba zawsze umieć „na 
czas” się uczyć: Wpajajmy więc studentom tę prawdę. Uczmy tego, że trzeba się stale 
uczyć nie tylko s podręcznika, ale z życia, ze skomplikowanej prawdy. Dobry podręcz- 
nik na tej zasadzie powinien być oparty. 


Studiowanie ekonomii politycznej nie może być ograniczone tylko do wertowania 
podręczników i skryptów, chociażby najlepszych. Student .musi szeroko korzystać z 
dobrze dobranej i odpowiednio szerokiej literatury ekonomicznej, wobec której trze— 
ba zgłasząć nie mniejsze wymagania niż wobec literatury podręcznikowej. Niestety 
i tutaj dominuje na rynku wydawniczym zaledwie przeciętność. Zdecydowanie brak 
książek ekonomicznych, które by torowały drogę postępowi w zarządzaniu i funkcjo 
nowaniu gospodarki. Jakże niewiele pozycji z literatury wspomaga konieczny 
przecież proces przekształceń w sposobie myślenia, co uważam za niezbędny warunek 
powodzenia reformy. Mówimy o reformie dużo, często bardzo ciekawie, ale uczymy 
raczej po staremu. | 


6. Uwagi końcowe 


Zaprezentowane yśli i postulaty są rezultatem wielu, często ze sobą sprzecznych, 
spostrzeżeń, które dane mi było zaobserwować i doświadczyć w ciągu 30 lat praktyki 
dydaktycznej. Nie pretendują one do pełnego wyczerpania tematu, którego się chyba 
wyczerpać nie da. Nie upieram się, że tylko ja mam rację, bo w nauczaniu trzeba 
wielu racji, aby kształtować mądrego, coraz mądrzejszego człowieka. Formułując 
powyższe uwagi, to właśnie miałem na względzie. Dlatego mój głos traktuję jako ele- 
ment dyskusji nad sprawą arcyważną, jak uczyć lepiej, aby lepiej było, jak i co robić 
w szkolnictwie wyższym, aby rozwijać u studentów ich najlepsze cechy, aby akty- 
wizować ich postawy nie tylko w procesie dydaktycznym, ale również w życiu póź- 
niejszym, w działalności zawodowej. Jest to znowu problem ogromny i nas wszyst- 
kich dotyczący. Myślę, że w jego ciągłym rozwiązywaniu ekonomia polityczna ma 
co nieco do zrobienia, pod warunkiem, że ekonomiści będą również coraz bardziej 
aktywni. Myślę, że zawsze trzeba próbować tworzyć lepsze rzeczy, Dla nauczyciela 


jest to po prostu jego obowiązek. 


ANTONI DRAGAN 


Burzliwe wydarzenia lat 1980—1981 w szczególnym świetle postawiły skompliko- 
. wane procesy kształtowania postaw politycznych i kultury politycznej w całym sy- 
stemie edukacji narodowej. Kryzys ekonomiczny, społeczny i polityczny bezpośrednio 
wpływał na skuteczność i efektywność procesu dydaktyczno-wychowawczego, reali- 
zowanego w polskich szkołach. Nasilanie się walki politycznej prowadziło do koa- 
frontacji również i na terenie szkół. Przedmiotem walki stał się socjalistyczny cha- 
" rakter realizowanego w polskich szkołach i uczelniach procesu wychowawczegd. W 
szkołach wyższych scenariusz konfliktowy realizowany był pod hasłem rezygnacji 
w naukach społecznych z „ideologicznego doktrynerstwa” i doprowadzić miał do e- 
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liminacji z polskich. uczelni marksistowskiej metodologii w naukach społecznych. 
Dyskusja nad tymi złożonymi problemami, rozpoczęta artykułem H. Bednarskiego pt. 
Marksizm-leninizm i rozwój nauk społecznych w PRL, ukazuje znaczenie marksi- 
stowsko-leninowskich nauk społeczno-politycznych dla praktycznej - teoretyczne-na- 
ukowej działalności PZPR. 


Poznanie w trakcie studiów przez studeńtów dorobku marksistowsko-leninowskich 
nauk społecznych oraz przyswojenie sobie właściwej im metodologii ańalizowania 
skomplikowanych procesów społecznych powinno być podstawowym zadaniem uczel- 
ni. Sądzę, że warto w rozpoczętej artykułem H. Bednarskiego dyskusji zastanowić się 
i nad tymi problemami. Wydaje mi: się, że problematyka upowszechniania dorobku 
marksizmu-leninizmu i kształtowanie: w ten sposób postaw studentów są równie 
ważne, jak wypełnianie poznawczych funkcji nauk społecznych. Są to skompliko- 
wane problemy, stąd też usprawiedliwione jest ukazanie historycznego tła Baw 
nych zagadnień. 


Dla tworzącego się po 1945 r. na ziemiach polskich nowego porządku społecznego | 
politycznego szczególne znaczenie miało przewartościowanie społecznych 1 politycz 
nych postaw polskiej inteligencji. Chodzi tutaj szczególnie o postawy naukowców. 
Z tego względu dla PPR szczególnego znaczenia nabiera zadanie wprowadzenia mar- 
ksistowsko-leninowskiej metodologii i teorii do działalności szkół wyższych. Chodzi- 
ło o wprowadzenie marksizmu do działalności dydaktyczno-wychowawczej oraz u- 
 powszechnienie jego dorobku w naukach przyrodniczych i społecznych. Brak było 
przygotowanych do tego kadr. Ogromne znaczenie miały więc szkolenia i kursy reali- 
zowane przez PPR i ZWM. Studenci, członkowie tych organizacji, wprowadzali więe 
marksizm w praktykę funkcjonowania polskich uczelni. Wraz z umacnianiem się ue 
stroju socjalistycznego rosły kadry marksistowskie w naukach społecznych i przyrod- 
niczych. Stopniowo podstawowymi formami upowszechniania marksizmu stają się 
zajęcia z marksistowskiej filozofii, ekonomii politycznej i historii partii. Słabe przy- 
gotowanie części kadry do realizowania tych zajęć prowadzi, niestety, często do sche- 
matyzmu i formalnego ich traktowania. Osłabia to zainteresowanie marksizmem — 
i po 1956 r. umożliwia grupom rewizjonistycznym formułowanie programu poprawia» 
nia i unowocześniania marksizmu. Pojawia się chwytliwe hasło neutralności ideolo= 
gicznej uczelni i neutralności światopoglądowej całego systemu wychowawczego. 
Działalność ideologiczna i światopoglądowa miałyby stać się domeną organizacji par- 
tyjnej i organizacji studenckich. W efekcie nie udało się wytworzyć spójnego i sku- 
tecznego systemu działalności ideologicznej w szkole wyższej, w którym marksizm od- 
grywałby rolę inspirującą. 


Rozwinięcie kontaktów z Zachodem powoduje zafascynowanie się młodej inteli- 
gencji egzystencjalizmem i strukturalizmem. Upowszechniane są one w działalnoś- 
ci pozadydaktycznej, np. w kołach naukowych. Dopiero po 1968 r. opracowany z0- 
stał na polecenie kierownictwa partii kompleksowy program realizacji zajęć z zakresu 
nauk społecznych. Zajęcia te stały się obowiązkowe dla wszystkich studentów, roz- 
poczęto także planowe przygotowanie kadr, które miały się zająć realizacją sa za- 
mierzeń. 


Kolejne korekty nastąbiiy: w 1971 r. Stopniowo doszło do tego, że „w latach sie- 
demdziesiątych — jak twierdzi prof. J. Górski — wykształcił się w polskich uczel- 
niach pewien system nauczania przedmiotów społeczno-politycznych. W ramach te- 
go systemu można się doszukać z jednej strony próby realizacji pewnych  ogól- 
nych prawidłowości i zaznajasniania studentów z podstawami teorii marksizmu-leni= 
nizmu, z drugiej — próby wykorzystania w tym zakresie własnych polskich tradycji 
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ś doświadczeń” (1). Jednakże właściwa naukom społecznym cecha afirmowania istnie- 
jącego ustroju społeczno-politycznego potraktowana została jako konieczność teore- 
tycznego uzasadnienia każdej istotniejszej decyzji administracyjnej. W tym czasie 
tworzone są zespoły ekspertów, składające się przede wszystkim z przedstawicieli 
nauk społecznych, przygotowywane są raporty o stanie wybranych dziedzin życia 
społeczno-ekonomicznego. Dynamiczny rozwój ekonomiczny wymagał — w przeko- 
naniu władz — równie śmiałej wizji teoretycznej. Ogłoszono budowę rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Dodajmy, że działalność ideowo-wychowawcza.w ogóle, 
a w systemie oświaty i szkolnictwa wyższego w szczególności, prowadzić miała przede 
wszystkim do umacniania jedności ideowo-moralnej narodu. Był to zapewne niepeł- 
ny stan posiadania — tak oceniano to w odbiorze społecznym — nauk społecznych 
u progu 1980 r. Oczywiste staje się to, że zgodnie z doświadczeniami wcześniejszych 
kryzysów politycznych „jednym z-głównych obiektów ataku sił antysocjalistycznych w 
systemie edukacji narodowej były dyscypliny społeczno-polityczne”(2). Popełnione w 
latach siedemdziesiątych błędy w działalności ideologicznej umożliwiły przeciwnikom 
marksizmu w tej walce, jak twierdzi dr W. Milanowski, „Posługiwanie się uogólnio- 
nym (zgeneralizowanym i abstrakcyjnym równocześnie) postulatem pluralizmu świa- 
topoglądowego i matertalistycznego. Przede wszystkim zaś tezą, że prawda naukowa 
może być ustalona jedynie w wyniku zastosowania (wprowadzenia) wszystkich możli- 
wości propozycji. Marksizm oraz postulowanie wyłączności metodologii dialektycznej 
są więc traktowane jako jednostronność, jako próba ograniczenia możliwości poznaw- 
czych, wyjaśniających i interpretacyjnych nauki. 

— Żądanie neutralności ideologicznej i światopoglądowej szkoły wyższej czy in- 
stytucji naukowych w ogóle. Teza ta jest wspierana stwierdzeniem, że postawa ideo- 
wa, polityczna tł światopoglądowa studentów jest kształtowana przed ich przyjściem 
do szkoły wyższej. W takiej zaś sytacji realizacja przez uczelnie programu wycho- 
wania ideowo-politycznego miałaby jakoby prowadzić do zamętu, do wewnętrznych 
rozterek. A więc musiałaby prowadzić do sytuacji, w której główne zadanie szkoły 
wyższej — przygotowanie wszechstronnie wykształconego specjalisty (!) — nie mogło 
być zrealizowane. 

— Odwoływanie się do woluntarystycznie ustalonego modelu historycznej i kul- 
turowej tożsamości Polski jako kraju obecnego jakoby wyłącznie w kontekście tzw. 
kultury zachodniej czy też tzw. cywiltzacji śródziemnomorskiej. Z tezą ustalającą 
taki właśnie model polskiej tożsamości ściśle zgrane są stwierdzenia o «importowa- 
nym» (i to ze Wschodu!) charakterze ustroju politycznego, o wschodniej (czyt. «radzie- 
ckiej») naturze zjawisk negatywnych w naszym rozwoju, o konieczności uzupełnienia 
systemu społecznego przez elementy ukształtowane w «demokracjach Zachodu» itp. 
Funkcje polityczne takich zabiegów są zupełnie oczywiste. Nieco bardziej zakamu- 
flowane są zaś funkcje teoretyczne (ideologiczne) i wychowawcze. Do nich należą: 
próby ukazania marksizmu (marksizmu-leninizmu!) jako współczesnej formy dwor- 
skiego bizantynizmu; próby wykazania niemożliwości rozwijania myśli marksistow= 
skiej, podejmowania i rozstrzygania w jej ramach nowych problemów współczesnoś- 
ci; próby ukształtowania stereotypu przedstawicieli innych społeczeństw socjalisty- 
cznych, odrzucenia z naszej kultury narodowej wszelkich pierwiastków internacjonalś- 
stycznych. i 

— Wspieranie — wszelkimi możliwymi sposobami — indywidualistycznych i «dro- 
bnotowarowych» form uprawiania ludzkiej egzystencji, gospodarowania, uczestnicze- 


(1) J. Górski: „Drogi I bezdroża nauk społeczno-politycznych”, w: „Edukacja Polityczna” nr 


1/1982. 
(2) KE. Bednarski: „„Marksizm-ieninizm i rozwój nauk społecznych w PRL", „Nowe Drogi" ar 


3/1984, ! 
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mia w kulturze. Z hasła «male jest piękne» tworzy się hasło «tylko małe jest pię- 
kne». Upowszechnia się mity i stereotypy na temat charakteru polskiego rolnictwa, 
duszy drobnego posiadacza itn. 

— Upowszechnienie postawy megalomańskiej (choć — równocześnie — zaścianko- 
wej). Poszczególne sprawy i problemy, konflikty i procesy społeczne przedstawiane 
są w duchu polskiej wyjątkowości, w duchu niemożliwości takiego ich zaistnienia 
gdzieś indziej” (3), 

Bierność środowisk naukowych i radykalizm przeciwników maski w naukach 
społecznych doprowadziły do strajków studenckich, a po ich zakończeniu do pod- 
pisania w lutym 1981 r. porozumień łódzkich. Politycznym celem tych porozumień 
było wyeliminowahie marksizmu z programów nauczania. Chociaż w stosownym pun- 
kcie ustalonego 15 II 1981 r. porozumienia stwierdzono, że „Komisja Międzyresortowa 
i Międzyuczelniana Komisja Porozumiewawcza stoją na stanowisku, że współcze- 
sny absolwent szkoły wyższej powinien posiadać podstawową wiedzę rozwijającą 
wszechstronnie osobowbść człowieka oraz wiedzę w zakresie procesów spoleczno-go- 
spodarczych zachodzących w kraju i na świecie”(4), to praktyczna jego realizacja wła- 
śnie do takich działań się sprowadza. Dodać do tego trzeba również działania na 
rzecz ograniczania zobowiązań szkoły w realizowaniu procesu wychowawczego. W ta- 
kiej sytuacji proces kształtowania postaw politycznych I wychowania stał się działal- 
nością improwizowaną. Trudno jest mówić w tej sytuacji o świadomym sterowa« 
niu tymi procesami nie tylko przez partię, ale i przez władze szkół wyższych. 

Szkoła wyższa przez swą działalność realizuje jedność, wynikającą z trzech fune 
kcji: badawczej, dydaktycznej i wychowawczej. Szczególne znaczenie w sprawnym 
realizowaniu przez szkołę wyższą funkcji wychowawczej w Polsce posiadały i będą 
miały nauki społeczne. Ich jednoznaczna orientacja ideologiczna kształtować powinna 
ideologiczne oblicze szkoły wyższej. Można powiedzieć, że jej wychowawcza funkcja 
polega na podejmowaniu działań prowadzących do „założonych zmian w osobowości 
studentów, przy czym zmiany te dotyczą emocjonalno-motywacyjnej sfery osobowo- 
ści”(5). Innymi słowy, istota tej funkcji sprowadza się do przekształcenia postaw, 

motywów, systemów wartości, czyli tego, co absolwenci będą cenić, do czego będą 
dążyć, „do jakich celów it w jaki sposób użytkować kwalifikacje ogólne i specjalisty- 
czne nabyte w toku kształcenia w szkole wyższej”(6). Zrozumiałe staje się więc dą- 
żenie do całkowitego usunięcia marksistowskich treści z tego procesu. Celem działań 
przeciwników marksizmu staje się zdecydowane ograniczenie możliwości wypełniania 
ideologicznej — zgodnej z interesem partii — funkcji nauk społecznych. 

Uchwalenie w 1982 r. ustawy o szkolnictwie wyższym, zobowiązującej szkoły do re- 
alizowania socjalistycznego wychowania, nie mogło odwrócić skutków procesów, jakie 
zaszły na początku lat osiemdziesiątych. Skutkiem tych procesów jest traktowanie 
zadań wychowawczych w wielu szkołach jako dodatku do działalności naukowej 
1 dydaktycznej. Zatwierdzenie w lipcu 1983 r. nowych programów ramowych przed- 
miotów społeczno-politycznych zakończyło roczną dyskusję — rozpoczęto ją w 1982 r. 
— nad zawartością tych programów i ich nową formułą. Skuteczność realizacji tych 
programów zależeć będzie od kilku czynników. Ciągle żywe są w wielu środowiskach 
hasła, jakie były, formułowane wobec tych przedmiotów w latach 1980 i 1981. Studenci 
dzisiejsi mają za sobą różnorodne doświadczenia politycznej działalności. Z tego też 


©) W. Malanowski: „Upowszechnianie marksizmu w działalności naukowej i wychowawczej 
szkół wyższych w Polsce Ludowej. Referat z XIII Konferencji sekretarzy KC organizacji mło» 
dzieżowych krajów socjalistycznych”, Olsztyn, październik 1983. 

(4) Porozumienie między Komisją Międzyresortową a Międzyuczelnianą Komisją Porozumie- 
wawczą (mat. powielony). 

jaj >. z: »» Wychowanie w szkole wyższej. Problemy PRWARORTERON 
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ś doświadczeń” (1). Jednakże właściwa naukom społecznym cecha afirmowania istnie- 
jącego ustroju społeczno-politycznego potraktowana została jako konieczność teore— 
tycznego uzasadnienia każdej istotniejszej decyzji administracyjnej. W tym czasie 
tworzone są zespoły ekspertów, składające się przede wszystkim z przedstawiciel 
nauk społecznych, przygotowywane są raporty o stanie wybranych dziedzin życia 
społeczno-ekonomicznego. Dynamiczny rozwój ekonomiczny wymagał — w przeko— 
naniu władz — równie śmiałej wizji teoretycznej. Ogłoszono budowę rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Dodajmy, że działalność ideowo-wychowawcza.w ogóle, 
a w systemie oświaty i szkolnictwa wyższego w szczególności, prowadzić miała przede 
wszystkim do umacniania jedności ideowo-moralnej narodu. Był to zapewne niepeł- 
ny stan posiadania — tak oceniano to w odbiorze społecznym — nauk społecznych 
u progu 1980 r. Oczywiste staje się to, że zgodnie z doświadczeniami wcześniejszych 
kryzysów politycznych „jednym z-głównych obiektów ataku sił antysocjalistycznych w 
systemie edukacji narodowej były dyscypliny społeczno-polityczne”(2). Popełnione w 
latach siedemdziesiątych błędy w działalności ideologicznej umożliwiły przeciwnikom 
marksizmu w tej walce, jak twierdzi dr W. Milanowski, „Posługiwanie się uogólnio- 
nym (zgeneralizowanym i abstrakcyjnym równocześnie) postulatem pluralizmu świa- 

topoglądowego i matertalistycznego. Przede wszystkim zaś tezą, że prawda naukowa 

może być ustalona jedynie w wyniku zastosowania (wprowadzenia) wszystkich możli- 

wości propozycji. Marksizm oraz postulowanie wyłączności metodologii dialektycznej 
są więc traktowane jako jednostronność, jako próba ograniczenia możliwości poznaw- 
czych, wyjaśniających i interpretacyjnych nauki. 

— Żądanie neutralności ideologicznej i światopoglądowej szkoły wyższej czy tn- 
stytucji naukowych w ogóle. Teza ta jest wspierana stwierdzeniem, że postawa ideo- 
wa, polityczna it światopoglądowa studentów jest kształtowana przed ich przyjściem 
do szkoły wyższej. W takiej zaś sytacji realizacja przez uczelnie programu wycho- 
wania ideowo-politycznego miałaby jakoby prowadzić do zamętu, do wewnętrznych 
rozterek. A więc musiałaby prowadzić do sytuacji, w której główne zadanie szkoły 
wyższej — przygotowanie wszechstronnie wykształconego specjalisty (!) =— nie mogło 
być zrealizowane. 

— Odwoływanie się do woluntarystycznie ustalonego modelu historycznej i kul- 
turowej tożsamości Polski jako kraju obecnego jakoby wyłącznie w kontekście tzw. 
kultury zachodniej czy też tzw. cywiltzacji śródziemnomorskiej. Z tezą ustalającą 
taki właśnie model polskiej tożsamości ściśle zgrane są stwierdzenia o «importowa- 
nym» (i to ze Wschodu!) charakterze ustroju politycznego, o wschodniej (czyt. «radzie- 
ckiej») naturze zjawisk negatywnych w naszym rozwoju, o konieczności uzupełnienia 
systemu społecznego przez elementy ukształtowane w «demokracjach Zachodu» itp. 
Funkcje polityczne takich zabiegów są zupełnie oczywiste. Nieco bardziej zakamu- 
flowane są zaś funkcje teoretyczne (ideologiczne) i wychowawcze. Do nich należą: 
próby ukazania marksizmu (marksizmu-leninizmu!) jako współczesnej formy dwor 
skiego bizantynizmu; próby wykazania niemożliwości rozwijania myśli marksistow= 
skiej, podejmowania i rozstrzygania w jej ramach nowych problemów współczesnoś- 
ci; próby ukształtowania stereotypu przedstawicieli innych społeczeństw socjalisty- 
cznych, odrzucenia z naszej kultury narodowej wszelkich pierwiastków tnternacjonali- 
stycznych. | i 

— Wspieranie — wszelkimi możliwymi sposobami — indywidualistycznych t «dro- 
bnotowarowych» form uprawiania ludzkiej egzystencji, gospodarowania, uczestnicze- 


(1) J. Górski: „Drogi I bezdroża nauk społeczno-politycznych”, w: „Edukacja Polityczna” nr 


1/1982. | 
(2) KH. Bednarski: „„Marksizm-ieninizm i rozwój nauk społecznych w PRL", „Nowe Drogi" ar 


3/1984, 
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nia w kulturze. Z hasła «małe jest piękne» tworzy się hasło «tylko małe jest pię- 
kne». Upowszechnia się mity i stereotypy na temat charakteru polskiego rolnictwa, 
duszy drobnego posiadacza itn. 

— Upowszechnienie postawy megalomańskiej (choć — równocześnie — zaścianko- 
wej). Poszczególne sprawy i problemy, konflikty i procesy społeczne przedstawiane 
są w duchu polskiej wyjątkowości, w duchu niemożliwości takiego ich zaistnienia 
gdzieś indziej”(3), 

Bierność środowisk naukowych i radykalizm przeciwników marksizmu w naukach 
społecznych doprowadziły do strajków studenckich, a po ich zakończeniu do „pod- 
pisania w lutym 1981 r. porozumień łódzkich. Politycznym celem tych porozumień 
było wyeliminowahie marksizmu z programów nauczania. Chociaż w stosownym pun- 
kcie ustalonego 15 II 1981 r. porozumienia stwierdzono, że „Komisja Międzyresortowa 
t Międzyuczelniana Komisja Porozumiewawcza stoją na stanowisku, że współcze- 
sny absolwent szkoły wyższej powinien posiadać podstawową wiedzę rozwijającą 
wszechstronnie osobowość człowieka oraz wiedzę w zakresie procesów społeczno-go- 
spodarczych zachodzących w kraju i na świecie”(4), to praktyczna jego realizacja wła- 
śnie do takich działań się sprowadza. Dodać do tego trzeba również działania na 
rzecz ograniczania zobowiązań szkoły w realizowaniu procesu wychowawczego. W ta- 
kiej sytuacji proces kształtowania postaw politycznych i wychowania stał się działal- 
nością improwizowaną. Trudno jest mówić w tej sytuacji o świadomym sterowa: 
niu tymi procesami nie tylko przez partię, ale i przez władze szkół wyższych. 

Szkoła wyższa przez swą działalność realizuje jedność, wynikającą z trzech fune 
kcji: badawczej, dydaktycznej i wychowawczej. Szczególne znaczenie w sprawnym 
realizowaniu przez szkołę wyższą funkcji wychowawczej w Polsce posiadały i będą 
miały nauki społeczne. Ich jednoznaczna orientacja ideologiczna kształtować powinna 
ideologiczne oblicze szkoły wyższej. Można powiedzieć, że jej wychowawcza funkcja 
polega na podejmowaniu działań prowadzących do „założonych zmian w osobowości 
studentów, przy czym zmiany te dotyczą emocjonalno-motywacyjnej sfery osobowo- 
ści”(5). Innymi słowy, istota tej funkcji sprowadza się do przekształcenia postaw, 

motywów, systemów wartości, czyli tego, co absolwenci będą cenić, do czego będą 
dążyć, „do jakich celów i w jaki sposób użytkować kwalifikacje ogólne i specjalisty 
czne nabyte w toku kształcenia w szkole wyższej”(6). Zrozumiałe staje się więc dą- 
żenie do całkowitego usunięcia marksistowskich treści z tego procesu. Celem działań 
przeciwników marksizmu staje się zdecydowane ograniczenie możliwości wypełniania 
ideologicznej — zgodnej z interesem partii — funkcji nauk społecznych. 

Uchwalenie w 1982 r. ustawy o szkolnictwie wyższym, zobowiązującej szkoły do re- . 
alizowania socjalistycznego wychowania, nie mogło odwrócić skutków procesów, jakie 
zaszły na początku lat osiemdziesiątych. Skutkiem tych procesów jest traktowanie 
zadań wychowawczych w wielu szkołach jako dodatku do działalności naukowej 
i dydaktycznej. Zatwierdzenie w lipcu 1983 r. nowych programów ramowych przed- 
miotów społeczno-politycznych zakończyło roczną dyskusję — rozpoczęto ją w 1982 r. 
— nad zawartością tych programów i ich nową formułą. Skuteczność realizacji tych 
programów zależeć będzie od kilku czynników. Ciągle żywe są w wielu środowiskach 
hasła, jakie były formułowane wobec tych przedmiotów w latach 1980 i 1981. Studenci 
dzisiejsi mają za sobą różnorodne doświadczenia politycznej działalności. Z tego też 


G) W. Malanowski: „Upowszechnianie marksizmu w działalności naukowej i wychowawczej 
szkół wyższych w Polsce Ludowej. Referat z XIII Konferencji sekretarzy KC organizacji mło- 
Gzieżowych krajów socjalistycznych”, Olsztyn, październik 1983. 

(4) Porozumienie między Komisją Międzyresortową a Międzyuczelnianą Komisją Porozumie- 
wawczą (mat. powielony). 

a — Jaskoż: „Wychowanie w szkole wyższej, Problemy teoretyczno-metodyczne”» 
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względu szczególnego znaczenia nabierają, z jednej strony, atrakcyjność metod I form 
prowadzenia tych zajęć, a z drugiej strony — atrakcyjność i wiarygodność prezento- 
wanych w trakcie tych zajęć treści. W pierwszej sprawie ciągle nie udaje się znaleźć 
takich form, które aktywizowałyby studentów. Prawda jest taka, że usystematyzowa- 
ną wiedzą studenci Interesują się mniej niż oderwanymi wydarzeniami, na których 
potrafią skupić uwagę. Trudno jest dzisiaj w pełni ocenić atrakcyjność treści zawar- 
tych w tych programach. Uderzające jest to, że w programach tych nie mówi się o 
celach, które powinny być poprzez te zajęcia osiągnięte. Samo wyliczenie tematów 
zajęć na pewno nie zastąpi jasno określonego celu, jaki stawiamy przed przedmio- 
tami społeczno-politycznymi. Co prawda, Mińisterstwo NSZzWiT *v przekazanym w 
1983 r. szkołom opracowaniu stwierdza, że „jedną z podstawowych form służących 
ideowo-politycznemu wychowaniu studentów stanowią podstawowe przedmioty spo- 
teczno-polityczne (ekonomia polityczna, filozofia, socjologia, nauka o polityce — 
przyp. A.D.). W programach tych przedmiotów powinny być w większym niż 
dotychczas zakresie eksponowane treści służące m. in. patriotycznemu zaangażo- 
waniu w najbliższe sprawy państwa socjalistycznego, obywatelskiej odpowiedzial- 
ności, polskiej racji stanu, znaczenia sojuszów politycznych. Zajęcia dydaktyczne 
z tych przedmiotów powinny również stanowić naturalną płaszczyznę dialogu 
politycznego i ideologicznego, dyskusji w wyjaśnianiu wątpliwości, a przede 
wszystkim szeroką płaszczyznę edukacji społecznej. W procesie studiów tych 
przedmiotów student powinien poznać warunki i cele przyszłej pracy oraz etykę 
swojego zawodu”(7). Wydaje się jednak, że doświadczenia ostatnich lat powinny 
skłaniać do bardziej precyzyjnego określenia celów, jakie poprzez ich nauczanie 
chcemy osiągnąć. Dotyczy to szczególnie kształtowania świadomości historycznej 
młodego pokolenia, Musi być ona pozbawiona tzw. „białych plam” i stref sza- 
rości. To właśnie niedomówienia w tej dziedzinie powodują, że często zajęcia 
z nauki o polityce polegają na wymijaniu, a nie na zderzaniu się poglądów 
t racji. Zbyt często przywoływanie wydarzeń z nieodległej przeszłości służy tylko 
agitacji bądź totalnej krytyce. Oczywiście wszystko zależy w ostatecznym rachunku 
od umiejętności prowadzącego zajęcia, od tego, czy potrafi skupić wokół tych spraw 
dyskusję i zainteresowania studentów. Z tego też względu zagadnieniem o agromnym 
znaczeniu jest problem odbioru prezentowanych w trakcie tych zajęć treści. Jest to 
sprawa wymagająca szczególnie szerokiej dyskusji i wyciagania z niej wniosków 
do praktycznego działania szkoły, a także wszystkich struktur politycznych w środo- 
wisku akademickim. Ma na nią zapewne wpływ kompleks uwarunkowań, o których 
mówiliśmy wcześniej. Trudno jest oczekiwać radykalnych zmian. Z przeprowadzonych, 
w maju 1984 r., przez Ośrodek Badań Społecznych ZSP badań sondażowych wynika, 
że np. z nauki o polityce wiedza studentów jest „wyrywkowa”, nieusystematyzowana 
i opierająca się na sądach potocznych,.a nie na naukowych analizach. Przykłado- 
wo odpowiadając na pytanie: Co to jest naród? respondenci w większości wskazywali 
kulturowe czynniki jako te, które w największym stopniu decydują o powsta- 
niu i istnieniu takiej zbiorowości, jaką jest naród. 84,5 proc. badanych uważa, że 
wspólnota dziejów jest czynnikiem konstytuującym naród, 81 proc. uważa, że istotna 
jest wspólna kultura i 78 proc. wskazuje ważną rolę, jaką spełnia wspólny ję- 
zyk. Równocześnie, w stopniu nieporównywalnie mniejszym, wymieniane są takie — a 
przecież ważne czynniki konstytuujące naród, jak: istnienie samodzielnego państwa 
lub dążenia do jego utworzenia, wspólne terytorium czy wspólnota życia ekonomi= 
cznego. Blisko 70 proc. respondentów nie uznaje posiadania samodzielnego państwa 
lub dążenia do jego stworzenia jako czynnika niezbędnego dla istnienia narodu 


(7) „Wychowanie w szkole wyższej”, Ministerstwo NSZWIT, 1983. 
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AŻ 3/4 badanych nie dostrzega, jak istotną rolę w kształtowaniu odrębności narodowej 
odgrywa wspólny rynek i stosunki ekonomiczne. Połowa badanych studentów nie 
potrafi wymienić kategorii służących określeniu stratyfikacji społecznej. Można za- 
tem wnioskować, że ponad 50 proc. respondentów nie zna takich kategorii. Ci, któ- 
rzy znają, w większości wskazują pojęcie „klasy społecznej”. Jest to odpowiedź 
trafna, ale formułowana przez mniejszość badanych. Poza tym respondenci, którzy 
potrafią wymienić klasy i warstwy, jako kategorie służące opisaniu struktury społe- 
czeństwa, z reguły nie wskazują już żadnej innej kategorii (np. grupy społecznej). 
Kłopoty sprawia także opisanie, co to jest „klasa”. 27 proc. twierdzi — co prawda 
— że jest to wielka grupa społeczna, ale tylko kilka procent badanych potrafi wymienić 
cechy (znane w politologii i socjologii jako RORSIYIUC NE), które składają się na peł- 
ną i naukową definicję tego pojęcia(8). 


Badaniami tymi objęto studentów III i IV roku z uczelni Poznania, Warszawy 
i Wrocławia, łącznie 402 osoby. Z pewnym przybliżeniem mogą być to wyniki repre- 
zentatywne dla całego środowiska. Zastanawiające jest szczególnie to, że na zawarte 
w ankiecie pytanie: „Czy na zajęciach w czasie studiów omawiane były wydarzenia 
z historii najnowszej Polski, które przyjęło się określać jako „białe plamy”? — aż 
78 proc. . badanych odpowiedziało przecząco. Powszechnie wiadomo, że są to w środo- 
wisku studenckim sprawy szczególnie namiętnie dyskutowane. Warto więc zadać so- 
bie pytanie, dlaczego na zajęciach — na których tego typu problemy powinny domi- 
nować — w szkole wyższej nie podejmuje się tej problematyki. Jest to również pyta- 
nie o sposób budowania autorytetu szkoły w procesie wychowania dorosłego człowie- 
ka Również wiele wniosków można wyciągnąć z analizy dalszych danych z tego ra- 
portu. Dotyczą one m. in. stopnia znajomości teorii marksistowskiej. Wynika z nich, 
że „większość badanych wybrała niemarksistowską definicję narodu. Absolutyzują . 
oni rolę czynników natury kulturowej i etnicznej w kształtowaniu narodu, ą pomijają 
pierwszoplanowy w teorii marksistowskiej czynnik ekonomiczny oraz takie czynniki 
jak: posiadanie własnego państwa lub dążenie do jego utworzenia oraz wspólne 
terytorium. Większość badanych nie potrafi przytoczyć leninowskiej definicji «klasy 
społecznej». Odpowiadając na pytanie, czy w Polsce obecnie istnieją klasy, nie mają 
skrystalizowanego poglądu. Jeśli uważają, że klasy w PRL istnieją, 
to posługują się stalinowskim, schematycznym podziałem twierdzącym, iż możemy w 
socjalizmie mówić o «klasie robotniczej», «chłopach» i «warstwie inteligencji». Res- 
pondenci nie potrafią precyzyjnie określić, co to jest materializm. Trudności mają 
z podaniem marksistowskiej definicji pojęcia «państwo»(9). Te odpowiedzi zmuszają 
do gorzkich refleksji. Ich potwierdzenie zawiera się w bardzo słabej znajomości dzieł 
klasyków. Trudno jest mówić o jakiejkolwiek znajomości marksistowsko-leninowskiej 
teorii bez znajomości prac Marksa, Engelsa i Lenina, tworzących tę teorię. Stąd też 
kolejne pytanie — omawianych badań — dotyczyło tej właśnie sprawy. Pytania sfor- 
mułowano w oparciu o programy nauczania tych przedmiotów. Zawierają one zestaw 
obowiązkowej lektury z tych przedmiotów. Dodać trzeba, że „niektóre z wymie 
nionych pozycji występują w programach tych przedmiotów kilkakrotnie”(10). Ich 
znajomość ijustruje tablica: | 

Zapewne przesadą byłoby absolutyzowanie wyników tego sondażu. Potwierdza on 
jednak intuicyjnie opinie o tym, że intencje szkoły wyższej i studentów gdzieś się 
rozmijają. Wobec tego stanu rzeczy nie można pozostać bezczynnym. Sądzą, że niez- 


(8) „Efektywność przedmiotów społeczno-politycznych — raport z badania sondażowego, zreae 
lizowanego w kwietniu 1 maju 1984 r.”. Opr. P., Garlicki i Z. Ostrowski, OBS ZSP, 

(9) Tamże. 

(10) Tamże. 
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będne jest ciągłe doskonalenie programów przedmiotów społeczno-politycznych, ma- 
jących prowadzić do skuteczniejszego wpływania na postawy studentów, na przyjmo- 
wane przez nich systemy wartości Niezbędny jest jednolity front ideowo-wycho- 
wawczy w szkole wyższej. W przeciwnym bowiem wpadku utrwalać się będą po- 
stawy, o których mówiliśmy. 


Nie 


zetknąłem się zetknąłem się| Czytałem 


Praca 


Marks, Engels: Manifest Komunistyczny 30,60 44,78 24,63 
Marks: 18 Brumaire'a Ludwika Bona- 

partego | 82,34 10,95 „6,72 
Engels Ludwik Feuerbach i zmierzch 

kłasycznej filozofii niemieckiej | 64,93 20,65 14,43 
Lenin: Trzy źródła i trzy części skła- | 

dowe marksizmu 86,07 8,21 5,72 
Lenin: Materializm a empiriokryty- 

cyzm 80,10 14,93 4,98 
Marks: Kapitał ! 32,09 54,48 13,43 
Marks: Krytyka Programu Gotajskie- | 

go 88,06 5,47 6,47 
Lenin: Imperializm jako najwyższe 

stadium kapitalizmu 73,38 17,41 9,20 
Engels: Pochodzenie rodziny, własnoś- 

ci prywatnej i państwa i 76,12 15,67 | 8,21 


Pozycja nauk społecznych zależy także od tego, jakich zdobędą sobie sojuszników, . 
jak upowszechniać będą wyniki badań Muszą one rozbijać różnego rodzaju mity i u- 
przedzenia, które stają się z biegiem czasu orężem w ręku przeciwnika. Sądzę, że w 
tej dziedzinie pozostało szczególnie wiele do zrobienia. 


Kryzys świadomości, będący konsekwencją realizowanej w latach siedemdziesią= 
tych polityki, umożliwił dostęp do świadomości młodych ludzi treści i wartości nie- 
socjalistycznych. Kryzys świadomości znatazł odbicie w postawach młodych, jakie pre> 
zentowali u progu lat osiemdziesiątych Doprowadziło to m. in. do kryzysu tożsamo> 
ści ideowej młodego pokolenia. Skutkiem tego było poważne osłabienie socjalistyczne> 
go ruchu młodzieżowego, a w tym także i studenckiego. Organizacja studencka była 
zawsze partnerem dla władz szkoły w kształtowaniu ideowych wartości, realizowane- 
go w szkole wychowania. Decydował o tym zawsze ideowy i polityczny program w la- 
tach 1950—1973 Zrzeszenia Studentów Polskich, w tłatach 1973—1982 Socjalistycznego . 
Związku Studentów Polskich, a od 1982 r. znowu ZSP. 


W kształtowaniu postaw ideowego zaangażowania i obrony socjalistycznych warto- 
ści własnego programu SZSP upatrywał szansę na polityczną wygraną. Przebieg 
procesów politycznych i społecznych na początku lat osiemdziesiątych potwierdził 
słuszność decyzji konstytuujących socjalistyczny charakter programu SZSP podję- 
tych na III Zjeździe SZSP (grudzień 1980 r.). Praktyka działania SZSP — na począt- 
ku lat osiemdziesiątych — to realizacja tego programu w niezwykle trudnych warun- 
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kach. Stąd chyba tylko polemicznemu zapałowi przypisać można pogląd, zawarty w 
artykule W. Huszczy („Nowe Drogi” nr 9/84), twierdzący, że siły antysocjalistyczne 
w swojej kampanii propagandowej wymierzonej przeciwko socjalistycznemu państwu 
„otrzymały (..) pomoc świadomą, a po części nieświadomą, części ruchu młodzieżo- 
wego, w tym SZSP”(11). Trudno polemizować z takim poglądem i to szczególnie 
byłemu działaczowi tej organizacji. Sądzę jednak, że pełniejszą ocenę tego trudnego o0- 
kresu walki o socjalistyczne treści w wychowaniu młodego pokolenia zawierał re- 
ferat BP KC PZPR na 1X Plenum KC PZPR, w którym stwierdzono, że „organizącje 
ZSMP, ZMW, SZSP i ZHP na swych zjazdach zadeklarowały jednoznacznie swój so- 
cjalistyczny charakter, swoją więź z partią. Wiemy, że działały w warunkach niezwy- 
kle trudnych. Niełatwo było wtedy bronić socjalizmu, trwać przy swych przekqna- 
niach, znosić upokorzenia”(12). Było to zadanie niełatwe dla ogarniętego politycznymi 
emocjami środowiska studenckiego. Było to zadanie niełatwe, ale inaczej przecież 
"być nie mogło, skoro „ludzie sami tworzą swoją historię, ale nie tworzą jej dowol- 
nie, nie w wybranych przez siebie okolicznościach, lecz w takich, w jakich się bez- 
pośrednio znaleźli, jakie zostały tm dane i przekazane”(13). Te okoliczności musiały 
mieć wpływ na skuteczność politycznego i wychowawczego oddziaływania SZSP. 
Nie można również pominąć i tego, że w wielu wypadkach aktyw organizacji był osa- 
motniony w obronie tożsamości organizacji, w przeciwdziałaniu agitatorom. NZS. W 
tych warunkach szczególnie ważna byłaby pomoc ze strony naukowców, kadry zajmu- | 
jącej się naukami społecznymi. Ze względu na jej brak, trudno było mówić o jakimkol- | 
wiek systemie współdziałania i włączenia SZSP w realizację wychowawczych funkcji 
szkoły wyższej. Marksistowska teoria 1 wieloletnia praktyka jej weryfikowania sta- 
wiają przed organizacją młodzieżową dwa rodzaje zadań: 

— ideowo-wychowawcze, wyrażające się w integracji młodego pokolenia wokół 
celów budownictwa socjalistycznego, kształtowania socjalistycznych postaw politycz- 
nych, ideowych i moralnych oraz umiejętności kierowania, rządzenia i organizowa- 
nia wysiłku społeczno-produkcy jnego, 

— reprezentacji interesów młodzieży, wyrażającej się w formułowaniu i w walce o 
realizację tych interesów przez ruch młodzieżowy. 

Krytyczna ocena wypełniania tych funkcji w latach siedemdziesiątych przez ruch 
młodzieżowy wymagała nowego spojrzenia na możliwości realizowania każdej z nich 
w trudnych warunkach kryzysu społecznego i politycznego. Szczególnie skompliko- 
wane warunki realizowania socjalistycznego programu stwarzały zjawiska i pro- 
'cesy zachodzące w środowisku akademickim po sierpniu 1980 r. Załamanie się wycho- 
wawczej funkcji szkoły wyższej, frontalny atak na marksistowskie treści w progra- 
mach nauk społecznych warunkowały skuteczność wychowawczej działalności ZSP, 
a obecnie — skutki tych procesów wpływają na skuteczność działania ZSP. Można 
wręcz zaryzykować twierdzenie, że efektywne wypełnianie ideowo-wychowawczej 
funkcji ruchu młodzieżowego będzie niemożliwe bez odbudowy ideowo-wychowawe 
czych funkcji szkoły wyższej. W takiej sytuacji organizacje skupiać się będą 
na drugiej funkcji — czyli reprezentowaniu interesów młodzieży. W sytuacji, gdy 
szkoła nie ińteresuje się szerzej wychowawczymi możliwościami, jakie stwarza or- 
ganizacja, szczególnego znaczenia nabiera program wychowania przez pracę, dzia- 
łalność społeczną, realizowany przez ZSP. W latach 1982 i 1983 służył on przełamywa- 
niu bariery niechęci wokół ZSP oraz pokonywaniu stanu bierności środowiska stu- 


(11) „Nowe Drogi” nr 9/1904. : 

(12) „Z młodzieżą i w trosce © młodzież” — referat BP KC PZPR na IX Plenum wygłoszony 
przez I sekretarza KC PZPR, gen. Wojciecha Jaruzelskiego. 

(8) K. Marks: „18 Brumaire'a Ludwika Bonaparte", w: K. Maris, F. Engels; „Dzieła wybrane” 
4 1, str. 229, Warszawa 1949. 
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denckiego. W wypełnianiu tych zadań ZSP korzystało I korzysta z dorobku nauk 
społecznych. To, między innymi, zastosowanie kategorii marksistowskich pozwala spre- 
cyzować stanowisko organizacji w tak ważnej dla społeczeństwa i socjalistycznego 
państwa sprawie, jak wyrównywanie szans w dostępie do studiów młodzieży z ośrod- 
ków wiejskich i małych miast. Takich przykładów można, oczywiście, podać więcej. 
Skuteczne kształtowanie świadomości aktywu ZSP, a także członków tej organizacji, 
byłoby niemożliwe bez wykorzystania dorobku nauk społecznych. Służą temu specja 
Hstyczne wydawnictwa o orientacji marksistowskiej: dwumiesięcznik „Coloqvia Com= 
munia” i miesięcznik „Warsztat”. W obu czasopismach prezentowany jest dorobek 
naukowy młodych pracowników i studentów z zakresu nauk społecznych. 

Odrębnym zagadnieniem jest ruch nauk społecznych. Jego losy ilustrują kondycję 
nauk społecznych. W mikroskali zachodziły i zachodzą w tym ruchu problemy cha- 
- rakterystyczne dla środowiska związanego z naukami społecznymi Pomimo wielu 
trudności koła nauk społecznych, skupione w Ogólnopolskiej Radzie Nauk Społecz- 
nych ZSP, są organizatorami Szkół Letnich i Zimowych. Oprócz tego organizują 
wiele specjalistycznych seminariów i konferencji naukowych, w których uczestniczą 
także studenci nie należący do ZSP. Ma to doniosłe znaczenie w docieraniu do naj- 
aktywniejszych studentów i integrowaniu ich wokół inicjatyw ZSP. Są to działania 
niezbędne, służące integracji rozproszonych środowisk naukowych i całcgo środowi- 
ska studenckiego wokół ZSP. 

Organizacja społeczno-zawodowa, jaką jest ZSP, może być tylko jednym z elementów 
systemu kształtowania postaw studentów w czasie ich studiów. Podstawą jest właści- 
we pojmowanie i wypełnianie przez szkołę wyższą jej zadań i funkcji, także w obsza- 
rze nauk społecznych. Wynika z tego również obowiązek włączenia się organizacji 
w pełniejszą realizację tych zadań i funkcji. Skuteczny proces realizacji przedmio- 
tów społeczno-politycznych w szkole wyższej wymaga m. in.: 

— Opracowania odpowiednich pomocy dydaktycznych, podręczników, źródeł; 

rozszerzenie pozadydaktycznych form (ruch naukowy, studenckie wydawnictwa 
naukowe, radiowęzły studenckie); 

= popularyzacji tekstów marksistowskich analizujących współczesność, prac o me- 
chanizmach powstawania kryzysów, ich przebiegu. | 

Konieczna jest również taka transformacja programów, aby w trakcie tych zajęć 
następowało ścieranie się racji, powstawały nowe wartości. W obecnej sytuacji środo- 
wiska akademickiego pamiętać musimy ciągle o jednym, że „filozofowie rozmaicie tyl- 
ko interpretowali świat; idzie jednak o to, aby go zmienić”(14). Tak więc wska- 

zówka, zawarta w XI Tezie o Feuerbachu, określać powinna zakres niezbędnych 
do podjęcia w najbliższym czasie działań. 


(14) K. Marks: „Tezy o Feuerbachu”, w: K. Marks i F. Engels: „O materializmie historycznym”, 
Warszawa 1973, str. 49. 


Wokół religii i polityki wyznaniowej 


Zamieszczamy poniżej kolejne trzy wypowiedzi z prezentowanego ne 
naszych łamach już drugi rok cyklu pt. „Wokół religii i polityki wyzna- 
niowej”, Poniższe wypowiedzi dotyczą funkcjonowania religii w warun- 
kach socjalizmu i zaczerpnięte zostały ze stenogramu ogólnopol- 
skiego konwersatorium, które pod kierunkiem doc. dr. hab. S$. Opary pro- 
wadzone było w latach 1981—1983. Są to więc wypowiedzi z założenia 
dyskusyjne i formułowane często dla celów polemicznych, W takiej jed- 
nak formie wypowiedzi te można uznać za inspirujące do dalszych re- 
fleksji t dyskusji — do której zapraszamy naszych czytelników, Zapra- 
szamy także do podjęcia problemów wiążących się z tematyką tego cy- 
klu dyskusyjnego, ale słabo penetrowanych przez naszą myśl teoretycz- 
ną, takich jak np.: źródła i przejawy irracjonalizmu we współczesnym 
świecie, społeczne korzenie religijności w socjalizmie, zagadnienia kształ- 
towania światopoglądu naukowego, przeszkody t czynniki sprzyjające lai- 
cyzacji, źródła wierzeń religijnych (społeczne, ekonomiczne, ideologiczne 
t psychologiczne), charakter instytucji religijnych, różnice i podobieńst= 
wa głównych religii światowych oraz ich stosunek do podstawowych pro- 
blemów współczesności — pokoju i postępu społecznego, stosunek komu- 
nistów do wierzeń religijnych oraz instytucji religijnych, polityka wyzna- 
niowa państwa socjalistycznego oraz rolą państwa w realizacji postula- 
tów świeckiego wychowania, a partii w kształtawaniu naukowego świato- 

, poglądu. Chętnie zamieścimy wypowiedzi czytelników na te tematy za- 
równo w formie krótkich wypowiedzi, jak 4 szerszych artykułów. 


STEFAN OPARA 


Odnotujmy na wstępie dwie sprawy oczywiste, Po pierwsze, marksizm-leninizm 
jest ideologią partii przewodzącej politycznie w naszym kraju. Po drugie, partia ta 
realizuje swoje cele w społeczeństwie w większości religijnym. Z tych dwóch stwier- 
dzeń wynika, a przynajmniej wynikać powinno, że kwestia stosunku marksizmu 
do religii należy do newralgicznych zagadnień ideologicznych i politycznych. Zda- 
wać by się mogło, że jeśli chce się głębiej uzasadnić przewodnią rolę partii w na- 
szym społeczeństwie, to nie można ominąć tej problematyki. A jednak wiemy, 
że zagadnienia te bywają często pomijane, a w systemie edukacji obywatelskiej 
w naszym kraju istnieją w tym względzie poważne luki. Jak to często bywa, 
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tam, gdzie brak rzetelnej wiedzy, rozkwitają uproszczone stereotypy i powstają fałszy= 
we wyobrażenia, 

Nie dążąc do całościowego wykładu stosunku marksizmu do religii (są to bowiem 
kwestie zbyt złożone, aby przedstawiać je w telegraficznym skrócie)(1), pragnę zwró- 
cić „uwagę na kilka spraw z tego obszaru teoretycznego, które wiążą się z ideą poro- 
zumienia narodowego. 

Rozpocznijmy od podstawowego pytania: czy marksistowski materializm i ateizm 
implikują wrogość wobec ludzi religijnych i swobód wyznaniowych? Zgodnym chó- 
rem —- twierdząco — odpowiada na to pytanie propaganda antykomunistyczna. Już 
w ubiegłym stuleciu propaganda ta ukształtowała stereotyp marksizmu jako za- 
grożenia wolności religijnej i swobód światopoglądowych. Aż do dnia dzisiejszego ste- 
reotyp ten jest podtrzymywany i, nie bez skutków, popularyzowany. Wydaje się, 
że propaganda ta nawiązuje do pewnej złej tradycji walk światopoglądowych w no- 
wożytnej Europie (nie wspominając o średniowieczu). Jak wiadomo, wpływowe 
politycznie religie często traktowały walkę światopoglądową jako walkę z ludźmi 
mającymi inne światopoglądy. Religijnie inspirowane normy prawne przewidywały 
odstraszające kary dla ateistów i tzw. heretyków Wybitny polski historyk z ubiegłe- 
go wieku — Władysław Smoleński — przytaczał fakty świadczące o tym, że jeszcze 
w XVIII-wiecznej Europie bluźniercom wyrywaną języki, a setki osób palono na 
stosach z przyczyn religijnych(2). Pod wpływem rozwoju marksistowskiego ru- 
chu robotniczego niektórzy działacze religijni być może obawiali się, że jeśli ateiści 
zdobędą władzę polityczną, to będą traktowali ich tak, jak oni kiedyś traktowali 
ateistów. Wypada zatem podkreślić, że marksiści nie naśladowali i nie naśladują 
tej złej, religijnej tradycji walk światopoglądowych. Podtrzymywanie dziś tezy, 
że marksizm oznacza wrogość wobec ludzi religijnych, jest wyrazem braku wiedzy 
teoretycznej lub zniekształconej interpretacji historii. Elementarna znajomość nauki . 
Marksa, Engelsa, Lenina pozwala dostrzec, że z marksistowskiego ateizmu i ma- 
terializmu nie wynika postulat walki z ludźmi religijnymi — przeciwnie — we 
wszystkich ważniejszych wypowiedziach klasyków na ten temat znaleźć można po- 
stulat współpracy z ludźmi religijnymi w realizacji rewolucyjnych celów. Nie tylko 
przeciwnicy marksizmu, ale nawet niektórzy z jego sympatyków nie zawsze rozu- 
mieją przesłanki takiego stanowiska. Padają pytania: jak można być ateistą, czyli 
przeciwnikiem religii, a jednocześnie wysuwać postulaty tolerancji i współpracy 
z ludźmi wierzącymi. Wielu podejrzewa tu jakąś niekonsekwencję czy przejściową 
'taktvkę polityczną. Z nimi właśnie polemizował Lenin, gdy pisał: „Byłoby wielkim 
błędem sądzić, że pozorne umiarkowanie marksizmu w stosunku do religii tłumaczy 
się tak zwanymi względami taktycznymi w sensie nicodstraszania itp. Przeciwnie, 
linia polityczna marksizmu również w tej kwestii jest nierozerwalnie związana z je- 
go podstawami filozoficznymi(3). Owe podstawy filozoficzne marksizmu nakazują 
traktować religię nie tyle jako samoistny produkt błędów myślowych ł poznaw- 
czych (jak to ujmował przedmarksistowski ateizm), ale jako zniekształcone odbi- 
cie realnych sił przyrodniczych, społecznych i psychologicznych, które panują nad 
człowiekiem w jego codziennym życiu, których praktycznie i teoretycznie człowiek 
nie opanował. Mówiąc słowami Marksa — dla marksisty krytyka nieba przeobra- 
ża się w krytykę ziemi, a „wymagać od kogoś porzucenia złudzeń, co do jego sytu- 


(1) Szerzej na ten temat patrz 8. Opara: „Marksizm a religia”, „Nowe Drogi” nr 3/1983 r., 


8. Opara: „Marksizm a religijność', Kiw, Warszawa, 1980. 
(2) Por, W. Smoleński: „Przewrót umysłowy w Polsce wieku XVIII”, Warszawa 1979, wyd. 


IV, str. 59. 
, (3) Ww. I. Lenin: „Dzieła t. 15, str. 399, 
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acji, to znaczy wymagać porzucenia sytuacj, która bez złudzeń obejść się nie 
może”'(4). Dlatego właśnie klasycy marksizmu nie napisali ani jednej większej pra- 
cy poświęconej krytyce religii, a dziesiątki swych prac poświęcili krytycznej ana- 
lizie społeczeństwa burżuazyjnego. W związku z własnymi zasadami filozoficznymi 
klasyczna myśl polityczna mąrksizmu daleka była od formułowania haseł walki 
z ludźmi religijnymi, zakazów religii itp. Klasycy marksizmu potępiali wszelki nie 
przemyślany radykalizm i jednostronne zacietrzewienie, wprost odrzucali anarchi- 
styczne koncepcje zakazywania religii czy jej znoszenia na mocy dekretu. Materiali- 
styczna pryncypialność światopoglądowa, o czym pisze Lenin np. w znanym artykule 
O znaczeniu wojującego materializmu — występuje łącznie (i to w tym samym 
tekście) z postulatem współpracy z nie-komunistami i zaleceniem ścisłej więzi 
partii marksistowskiej z masami. Proces obumierania religii traktowali klasycy nie 
tyle jako skutek propagandy antyreligijnej, co efekt wielopokoleniowego, postępo- 
wego procesu dziejowego, w wyniku którego — oczywiście nie automatycznie i nie 
bez udziału sił postępu, zanikać będą obiektywne źródła religii. W walce o ten 
postęp marksistom towarzyszy nie wrogość wobec ludzi religijnych, ale idea współ- 
pracy. Zmierzch religii ma być skutkiem zaniku jej społecznych źródeł, a nie wal- 
ki z jej wyznawcami, tak jak np. walka z chorobą nie oznacza walki z chorym, 
a walka z analfabetyzmem nie oznacza walki z analfabetami. Te przykłady nie 
są może najlepsze, ale nie sposób prościej wyjaśnić tego skomplikowanego problemu. 
Nie ma więc niekonsekwencji w tym, że marksizm, nie rezygnując ze swych ma- 
terialistycznych podstaw, próbuje od swych narodzin budować najszersze sojusze 
w walce o nowe społeczeństwo. Ta linia polityczna marksizmu znalazła swe histo- 
ryczne potwierdzenie. Postępowe rewolucje (także w Polsce) były zawsze dzie- 
łem ludzi różnych światopoglądów, w tym także ludzi religijnych, a front walki wye 
znaczały podziały typu klasowego, a nie światopoglądowego. Dziś także pierwszopla= 
nowe znaczenie mają sojusze zawierane w walce o socjalizm, a nie podziały świato- 
poglądowe. Jak mawiał Lenin „jedność w tej rzeczywiście rewolucyjnej walce 
klasy uciemiężonej o stworzenie raju na ziemi jest dla nas ważniejsza niż zgod- 
ność poglądów proletariuszy na sprawę raju w niebie”(5). 

Fundamentalny dokument ideologiczny marksizmu Manifest Komunistyczny two- 
rzy płaszczyznę porozumienia i współpracy w dążeniu do rewolucyjnych celów spo- 
łecznych — niezależnie od różnie światopoglądowych. Mówiąc językiem współczes- 
nym jest to dokument ponadświatopoglądowego dialogu. Hasło Proletariusze wszyst- 
kich krajów, łączcie się! nie było adresowane tylko do ateistów. Wbrew rozpowszech= 
nionym opiniom można też uzasadnić tezę, że nie kwestia stosunku do świata nad-- 
przyrodzonego leżała u podstaw licznych konfliktów pomiędzy niektórymi insty= 
tucjami religijnymi a marksistowskim ruchem robotniczym. Przypomnijmy, że Ma- 
nifest Komunistyczny został potępiony, mimo że nie zawierał ani deklaracji ateizmu, 
ani haseł walki z religią, Przyczyną anatemy ze strony konserwatywnych kręgów 
- religijnych były postępowe idee społeczne Manifestu, a zwłaszcza idea zniesienia włas- 
ności prywatnej, rewolucji prowadzącej do ludowładztwa itp. Warto pamiętać, że re- 
ligijn potępieniom podlegał nie tylko socjalizm marksistowski, ale i takie progra- 
my socjalistyczne, które odwoływały się do Boga i ewangelii. Przez całe dziesięcio= 
lecia niektóre instytucje religijne traktowały ochronę interesów klas wyzyskujących 
na równi z ochroną dogmatów wiary. Budziło to sprzeciw wyznawców z klas 
uciskanych. W dzisiejszej Ameryce Południowej powiada się często, że Chrystus 
nie przyszedł na świat w rodzinie latyfundystów, ale prostego człowieka pracy, a na- 


(4) K. Marks, F. Engels: „Dzieła” t. 1, str. 457, 
(5) W. I Lenin: „„Dzieła” t. 10, str. 75, 
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uki Chrystusa nie wolno używać dla ochrony interesów wyzyskiwaczy i imperiali- 
stów. Pod wpływem obiektywnej sytuacji geopolitycznej Kościół rzymskokatolicki 
zrezygnował z otwartęgo antykomunizmu i od II Soboru Watykańskiego nie two- 
rzy doktrynalnych przeszkód we współpracy katolików i marksistów, akcentując 
swą polityczną ponadustrojowość w sytuacji toczącej się walki klasowej. Fakt ten 
ma dla naszego kraju szczególnie doniosłe znaczenie polityczne. Wiadomo jednak, 
że nadal próbuje się w Polsce używać religii jako instrumentu w walce z marksi- 
stowskim ruchem robotniczym Nadal aktywni są duchowni, którzy wykorzystują au- 
torytet religijny i ambony kościołów rzymskokatolickich do celów propagandy anty- 
socjalistycznej, do szerzenia nietolerancji i wrogości wobec państwa, którego są oby- 
watelami, a także wobec ateistów i ludzi innych wyznań. Walka z takimi zjawiskami 
nie jest walką z religią i nie jest sprawą tylko marksistów, ale wszystkich tych, 
którzy pragną porozumienia narodowego i konsekwentnej realizacji linii II Soboru 
Watykańskiego Cieszyć może fakt, że po 40-letnich doświadczeniach budownictwa 
socjalistycznego w Polsce polityka marksizmu wobec religii znajduje zrozumienie 
także wśród znacznej części religijnych obywateli naszego kraju. 


WIESŁAW MYSŁEK 


Wysuwana bywa apodyktyczna teza o nieprzystosowalności religii do socjaliz- 
mu. Jest to opinia zaskakująca. Jeśli bierzemy pod uwagę relację religia — 8o- 
cjalizm, to prędzej można mówić o trudnościach przystosowania socjalizmu do reli- 
gii, aczkolwiek stosunkowo świeże doświadczenia zdają się temu przeczyć. Jeśli 
mówię o nieprzystosowalności socjalizmu do religii, to w tym znaczeniu, w jakim 
formułowali to jeszcze klasycy marksizmu-leninizmu, którzy uważali, że obiektyw- 
ny, historyczny rozwój socjalizmu będzie prowadził w dalekiej przyszłości do obu- 
mierania religii Natomiast co do religii, to przystosowywała się ona do różnych Ssy- 
tuacji, do różnych systemów społecznych i przystosowuje się również do socjaliz- 
mu. Ci, którzy sądzą inaczej, patrzą po prostu z aktualnej, polskiej perspektywy, 
ale sytuacja polska nie upoważnia do szerszych uogólnień. Religia przystosowała się 
już do socjalizmu w Związku Radzieckim, przystosowała się w Bułgarii, w Jugo- 
sławii, Rumunii, na Węgrzech, przystosowała się na Kubie, a nawet w Wietna- 
mie, mimo pewnych perturbacji Religia przystosuje się do wszystkiego, jeśli będzie 
to ze stanowiska interesów religii niezbędne. Przed 120 laty, w 1864 r., Pius IX ogło- 
sił dokument, który uznano za deklarację nieprzejednania wobec kapitalizmu, en- 
cyklikę Quanta cura oraz załączony do niej Syllabus, wykaz kilkudziesięciu błę- 
dów potępionych przez papiestwo, Potępiono właściwie wszystko to, co dzisiaj Koś- 
ciół rzymskokatolicki wywiesił jako hasła wywoławcze na swoich sztandarach — 
wolność druku, słowa, zgromadzeń, nawet wolność sumienia, demokrację burżuazyj- 
ną, państwo świeckie, liberalizm, słowem wszystko to, co usankcjonowane zostało 
przez rewolucję burżuazyjno-demokratyczną, Od encykliki Quanta cura minęło za- 
ledwię ćwierć wieku i następca Piusa IX, Leon XIII, przystosował Kościół do 
kap:talizmu. Jak dalece proces ten rozwinął się, możemy z łatwością dostrzec w Sy- 
tuacji współczesnej, 
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Jeśli Kościół odstąpił od „niezłomnych” zasad i + Jak się okazuje s= postanaówN 
podporządkować doktrynę wymogom pragmatyzmu, to dlaczego nie miałby podobnie 
postępować w odniesieniu do socjalizmu? Jeśli będzie to konieczne, to zawsze się 
przystosuje. Natomiast w Polsce wiele wskazuje na to, że Kościół, przynajmniej aktu- 
alnie, nie ma zamiaru przystosować się do socjalizmu w jego polskim wydaniu. 
Woli go nie zauważać. Nie tak dawno, bodaj w 1981 r., ks. Józef Tischner napisał 
przecież otwarcie, że do tego stopnia władze kościelne dystansują się od so- 
cjalizmu, że w swoich oficjalnych dokumentach nawet pojęcia „socjalizm” nie 
używają. Kościół stara się, jak tylko może, dystansować wobec socjalizmu w Pol- 
sce i wobec polskiego państwa. W Czechosłowacji, w dniach świąt państwo- 
wych, na obiektach kościelnych wywieszane są flagi narodowe, np. z okazji rocznie 
powstania słowackiego itp. Czy ktoś w Polsce widział w czasie świąt państwowych 
budynki kościelne udekorowane flagami narodowymi? A przecież nie chodzi tu o fla- 
gę. Chodzi o manifestowany w ten sposób stosunek do państwa ludowego, ehodai 
o podkreślenie jego ignorowania. 


Ta postawa uchylania sią od uznania rzeczywistości pozwala zdejmować brzemię 
ewentualnej współodpowiedzialności i podchodzić do stosunków prawnych w 80- 
cjalistycznym państwie w sposób wybiórczy, Ileż to razy episkopat powoływał się 
np. na Konstytucję, gdy występował z różnymi żądaniami. Ile razy zgłaszał własne 
postulaty poprawek do Konstytucji. O ile sobie przypominam, to w 1976 r, gdy 
przyjmowano nową wersję ustawy zasadniczej, episkopat nie kwestionował arty= 
kułu ustalającego rozdział Kościoła od państwa A dzisiaj, czy jego stanowisko 
wobec krzyży i emblematów religijnych w obiektach państwowychg zwłaszcza w szko- 
łach, nie jest ignorowaniem Konstytucji? Takie sytuacje w żadnym kraju, czy te 
socjalistycznym, czy jakimkolwiek na świecie, są nie do pomyślenia. 

! Kościół nie tylko przystosowuje się do socjalizmu, ale i do socjalreformizmu. Ści« 

ślej — wykorzystuje koncepcje socjalreformistyczne do modyfikacji swojego. zaane 
gażowania prokapitalistycznego. Koncepcje reformy kapitalizmu, zawarte w doktry- 
nie socjaldemokratów, uznane zostały przez współczesny Kościół za najskuteczniej 
zabezpieczające interesy społeczeństwa burżuazyjnego, Dzisiaj cała doktryna społecz- 
no-polityczna papiestwa nosi na sobie piętno zapożyczeń z socjalreformizmu i fak= 
tycznie staje się w ten sposób swoistą formą sakralizacji socjalreformizmu. 


Uważam więc, że pogląd o fatalistycznym jakby odrzuceniu socjalizmu przez 
Kościół nie wytrzymuje konfrontacji z rzeczywistością współczesnego świata. I mi- 
mo że obecnie stan stosunków polskich raczej nastraja pesymistycznie oraz pozwalą 
przy powierzchownych ocenach wątpić w perspektywy przystosowawcze, ze swej stro- 
ny uważam, że takie przystosowanie jako perspektywa, perspektywa x pewnością 
dość odległa, jest jednak przesądzone. Dlatego też ten problem mnie osobiście in- 
teresuje w mniejszej mierze niż np. problem przystosowania socjalizmu do religil 
Na ile przystosuje się do niej i jakie ma, bądź może mieć, wobec religii stanowisko? 

Pouczające mogą być doświadczenia czasów najnowszych, doświadczenia dzie- 
łów ojczystych. Najpierw, bezpośrednio po drugiej wojnie światowej, stanowisko 
socjalizmu wobec religii cechowało zastosowanie w warunkach polskich zasad bur- 
żuazyjno-demokratycznej rewolucji, w tym wdrożenie w praktykę zasad wypracoe 
wanych jeszcze w XVIII w. we Francji. Wówczas to, przy gwałtownym sprze» 
ciwie Kościoła, przeprowadzono laicyzację ustawodawstwa małżeńskiego, zniesiono 
przymus nauczania religii w szkołach, wypowiedziano konkordat nie tylko dlatego, 
że jego postanowienia zostały przez papiestwo złamane w czasie wojny, lecz i diate- 
go, że konkordat czynił z państwa „Świeckie ramię” Kościołą i nadawał Kościołowi 
przywileje, które przekreślały dezyderaty demokratyzacji życia publicznego, 
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Okres drugi, zwany potocznie „stalinowskim”, charakteryzuje się próbą rozciągnię= 
cia nadzoru nad wewnętrznymi sprawami Kościoła, obsadą stanowisk duchownych 
i uzyskaniem decydującego wpływu na tę obsadę, kontrola spraw materialnych, dzia- 
łań organizacyjnych. Chodziło nie tylko o kontrolę nad tym, co Kościół robi poza 
Kościołem, ale i nad tym, co dzieje się w samym Kościele. Wówczas to podpi- 
.sano Porozumienie między rządem a episkopatem, w kwietniu 1950 r., Porozumienie, 
którego żadna ze stron — przyznają to również przedstawiciele środowisk ka- 
tolickich — w pełni nie respektowała. Pozostało ono jako akt mający znaczenie głów- 
nie symboliczne. Ten model rozwiązywania problemów wyznaniowych, ten typ. 
stosunku polskiego socjalizmu do religii, załamał się wraz z całą fazą „stalinowską”. 


Nastąpiła faza trzecia, która, w moim przekonaniu; jako model była najciekaw- 
sza. Jej gorącym orędownikiem był Władysław Gomułka, on też baczył, aby bieg wy= 
darzeń był zgodny z założeniami polityki wobec religii Władysław Gomułka naj- 
bardziej lapidarnie ujął całe zagadnienie na III Zjeździe PZPR w 1959 r., mó- 
wiąc, że wojny z Kościołem nie chcemy, ale Kościół musi pozostać w kościele i ogra- 
niczyć się do spraw Kościoła. Aż do r, 1970 był to model obowiązujący, Wycho- 
dził W. Gomułka z konsekwentnego przestrzegania zasady, że religia jest sprawą pry- 
watną obywatela wobec państwą i że Kościół jest powołany do zaspokajania potrzeb 
religijnych obywateli, ale nie jest kompetentny w sprawach świeckich. W tamtym 
okresie Kościół rozwijał się swobodnie, następował stały przyrost kadr duchowień- 
stwa, rozwijała się sieć punktów katechetycznych osiągając liczbę dwudziestu kilku ty- 
sięcy. Zarazem ustanowiono państwową szkołę świecką, kategorycznie protestowano 
przeciwko działanłbm episkopatu o wymiarze pozareligijnym; ilustruje to dobrze 
afera z orędziem biskupów polskich do niemieckich, które spowodowało sporo szkód 
politycznych. Polityka zorientowana na liberalizm wobec życia religijnego i powstrzy- 
mywanie przed angażowaniem się Kościoła w sprawy pozareligijne miała interesu- 
jące efekty; to właśnie w latach sześćdziesiątych zanotowano (w badaniach socjo- 
logicznych) masowo deklarowaną niechęć do posługiwania się amboną w walce 
politycznej i wówczas też znakomita większość ludzi traktowała sprawę swojego 
stosunku do religii jako sprawę nie tylko prywatną, ale osobistą, niemal wręcz in- 
tymną, Religia weszła „w sterę prywatności” — parafrazuję tu tytuł pewnego re- 
portażu z „Tygodnika Powszechnego” — „Wyjście ze stery prywatności”, 


Polityka ta skończyła się po 1970 r. Edward Gierek, być może w nadziei uczy- 
nienia z Kościoła swojego sojusznika politycznego, zerwał z kursem na traktowa= 
nie religii jako sprawy prywatnej obywateli wobec państwa, a co za tym następuje 
z kursem na Kościół traktowany głównie jako instytucja zaspokajająca” potrzeby 
religijne ludzi wiełzących. Deklarując w Sejmie, że nie ma takiej sprawy, służącej 
dobru wspólnemu Polaków, która nie mogłaby być przedmiotem współdziałania 
Kościoła i państwa, szeroko otworzył Kościołowi drzwi do penetracji życia publiczne- 
go. Co uzyskał w zamian? Symboliczny udział duchownych w stowarzyszeniu „Polo- 
nia”, w Komitecie Odbudowy Zamku Królewskiego w Warszawie. Natomiast Ko- 
ściół skorzystał z placetu na działalność pozareligijną, na wyrokowanie o wszy- 
stkim, na zajęcie pozycji bardziej znaczącej w życiu publicznym niż ktokolwiek 
inny. Kilkanaście lat pogrudniowych (1970 r.) spowodowało, że i w odczuciu ludzi 
wierzących zmieniła się rola Kościoła. Dzisiaj to, że Kościół zajmuje się polityką, 
jest przez wielu ludzi traktowane jako coś zupełnie normalnego. Przed kilkunastu laty 
było to nie do pomyślenia. 
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STANISŁAW CIENIAWA 


1. Urzeczywistnienie przez władzą ludową niektórych celów społecznych nie zaw= 
sze musi automatycznie przynosić negatywne skutki instytucjom religijnym. Nie- 
co przekornie pragnę zwrócić uwagę na niektóre korzyści, jakie odnosi np. Koś. 
ciół katolicki w warunkach Polski Ludowej. Po pierwsze, nacjonalizacja wielkich 
majątków ziemskich, jakie do chwili narodzin PRL znajdowały się w posiadaniu 
Kościołów i zakonów, zlikwidowała klasową niechęć chłopów, potrzebujących ziemi, 
do duchownych, posiadaczy tej ziemi. Kler nie tylko posiadał grunty, łąki i lasy, 
które z reguły były kiepsko zagospodarowane, lecz także zmuszał okoliczną ludność 
do pracy na swoich areałach za niskie wynagrodzenie. Ludność ta odczuwała dot- 
kliwy głód ziemi, z rozdrobnionych gospodarstw utrzymywało się po kilka rodzin, 
a obok leżały ogromne posiadłości tych, którzy co niedzielę i święto głosili z ambon 
hasło miłości bliźniego. Wszystko to sprawiało, że w wielu przypadkach klasowa nie- 
chęć przeradzała się w niechęć religijną. 

Po drugie, nacjonalizacja majątków ziemskich sprawiła, że scokoniEśówie są: wolni 
od kłopotów majątkowych, gospodarskich i mogą solidniej wykonywać swoje obo- 
wiązki duszpasterskie. Osobiście znam przypadki z tamtych, przedwojęnnych cza- 
sów, kiedy to nadciągająca burza. nie pozwalała proboszczowi spokojnie dokończyć 
Nabożeństwa, jeśli miał na polu suszące się zboże. Po trzecie„socjalizm, osłabiając nie- 
co dawną, polityczną pozycję Kościoła, skłonił kler do przejawiania bardziej kultu- 
ralnego stosunku do wiernych. Dziś rzadsze są przypadki zdzierstwa z tytułu posług 
kapłańskich czy kolęd, lepiej traktowana jest również młodzież ucząca się religii. Po 
czwarte wreszcie, socjalistyczny egalitaryzm przyczyniając się do polepszenia warun= 
ków życia w skali społecznej, uwalniając szerokie masy od głodu i nędzy, tym sa- 
mym stworzył materialne warunki do życia duchowego. W dawnej Polsce częste 
były przypadki, kiedy wierni nie mogli uczestniczyć w nabożeństwach z powodu 
braku obuwia czy ubrania, a nędza, głód i ciemnota uniemożliwiały zrozumienie 
„Słowa bożego”. Dopiero socjalizm w miejsce pięknych słów o „bożej miłości” wpro- 
wadził elementarną sprawiedliwość społeczną i stworzył ogółowi ludzi materialno- 
„socjalne warunki do przejawiania prze» duchowych, które wierni zaspokajają po 
części w kościołach. 

Wobec tego nie ulega wątpliwości, że socjalizm stworzył Kościołowi korzystniej- 
sze pod pewnymi względami warunki niż dawne rządy kapitalistów w Polsce między- 
wojennej. Dlatego jawnym paradoksem i rażącą niesprawiedliwością jest to, że kler 
narzeka na socjalizm i rozgłasza za granicą wierutne łgarstwa, że religia jest w PRL 
dyskryminowana. Że jest zupełnie przeciwnie dowodzi statystyka. Podczas gdy 
w 1970 r. było w Polsce parafii, zborów, gmin wyznaniowych ogółem "7660, to 
w 1980 r. — 8407; kościołów, kaplic, domów modlitwy w 1970 r. było ogółem 14 740, 
a w 1880 r. — 15918; duchownych było w 1970 r. 19613, a w 1980 r, — 22357. 
(na podstawie Rocznika Statystycznego z 1981 r.). _ 


Dziwić by się wypadało Kościołowi w Polsce, że wciąż tak szybko zapomina, jak 
Polska „świetnie” się rozwijała za czasów jego wpływów politycznych. Światli pi- 
sarze i publicyści stale wykazywali szkody i straty, jakie wynikały z mieszania 
się duchownych katolickich do polityki. Co np. zyskała Polska na kontrreformacji 
ina zakonnym wychowaniu szlachty? Skutki tego oburzały samych, trzeźwo myślą- 
cych, duchownych: S. Staszica, H. Kołłątaja, Ignacego Krasickiego itp. Włos się 
jeży, gdy czytamy pamiętniki proboszcza, J. Kitowicza: straszliwy obraz Polski wy- 
ziera z jego Opisu obyczajów. 
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Kościołowi udało się zakorzenić w umysłach Polaków mit, że bez religii nie było» 
by moralności ani kultury, Mit ten skutecznie rozwiewają filozofowie na Za- 
chodzie, wykazując, że jest odwrotnie: bez moralności nie byłoby religii. Np. Kai 
Nielsen wykazuje, że „bez założenia dotyczącego doskonałości moralnej Boga, abso- 
lutnej dobroci boskiej, nie istnieje związek konieczny między tym, czego chce 
bądź co nakazuje nam Bóg, a tym, do czego jesteśmy zobowiązani lub co jest 
dobre, zaś pojęcie moralnej doskonałości bierzemy ze społecznego doświadczenia” 
(por. Moralność £ wiara, 1983, str. 17—36). Niezależnie od tego trzeba przyznać, że 
Kościół miał ongiś pozytywny wpływ na rozwój moralności i kultury w Polsce, 
ale te czasy już minęły. | 

Badania dowodzą, że religijne wychowanie moralne jest nieskuteczne, nawet w za- 
kresie norm elementarnych. Żeby odsunąć podejrzenia o stronniczość, posłużmy 
się wynikami badań prowadzonych przez ks. Kazimierza Bełcha. W wyniku tych ba- 
dań — pisze ks. K. Bełch — „okazało się, że stan religijnych motywów postępowa- 
nia moralnego w dzieci jest — globalnie biorąc — dość niski, przy czym «moralność 
religijna częściej kojarzy Się tm z zakazami niż z obowiązkami», a ponadto «za- 
sięg religijnej motywacji zmniejsza się wraz ze wzrostem wiekw dzieci» (Religijne 
motywy moralności u dzieci szkolnych, w: „Chrześcijanin w świecie” nr 89/1980). 
Zgadza się to z faktem, że społeczeństwo polskie, mimo iż jest na ogół religijne, nie 
wyróżnia się ani pracowitością, ani uczciwością, ani trzeźwością, a pod względem 
palenia tytoniu zalicza się do ścisłej światowej czołówki. Religia w socjalizmie nie 
jest taką ostoją morzlności, jak się to powszechnie sądzi. 

2. Kardynalnym błędem wszystkich przedmarksowskich ateistów było mniema- 
nie, że głównym źródłem religii są błędy i fałsze ludzkiego poznania racjonalnego 
i że można rozprawić się z religią, krytykując te błędy i fałsze, stosując racjonal-' 
ne argumenty. Marksistowski ateizm w znacznej mierze uwolnił się od tego błę- 
du. Twórcy marksizmu-leninizmu stwierdzili, że religia ma źródła pozapoznawcze 
— społeczne, przyrodnicze i psychiczne — i że główną uwagę trzeba zwrócić nie 
na samą religię, ale na te jej źródła. Uznawszy za główne źródło religii „nie- 
przejrzystość” stosunków społecznych i „zagubienie się” człowieka w niepojętej dla 
niego sieci wyobcowań — alienacji ekonomicznej, politycznej, prawno-administra- 
cyjnej i kulturowej — stworzyli teorię rewolucji socjalistycznej umożliwiają- 
cej skuteczne likwidowanie owej „nieprzejrzystości” i różnorakiego wyobcowania. 
W. Lenin widział konieczność racjonalnej krytyki religii, ale zarazem przestrzegał, 
aby nie schodzić na manowce abstrakcyjnego, idealistycznego ujmowania zagadnie- 
nia religii tylko „na rozum” (Socjalizm a religia, Dzieła t. 10, str. 74). 

Dzięki twórcom marksizmu-leninizmu znamy źródła żywotności religii jako for- 
my fałszywej świadomości, ale wciąż nie znamy, bądź nie doceniamy, tych źródeł 
jej siły, jakimi są różnorodne wartości duchowe o charakterze humanistycznym, 
świeckim, Termin „wartości duchowe” jest obciążony wieloma niekorzystnymi sko- 
jarzeniami, a przecież te wartości duchowe to nie innego, jak nieodzowne dla roz- 
woju ludzkiego świata atrakcyjne pojęcia i wyobrażenia pożądanych cech człowieka 
i form życia społecznego. Bez preferowania wartości duchowych nikt nie jest 
zdolny uczciwie żyć ani ofiarnie, ideowo działać. Otóż religia to nie tylko for- 
ma fałszywej świadomości, ale również forma reglamentacji duchowego życia ludz- 
kości. Pod tym względem jest ona jednym z wielu systemów wartości czy też jedną 
z wielu ideologii, którą E. Fromm przedstawił w następujący sposób: „Przez religię 
rozumiem każdy system myśli t działań, podzielany przez pewną grupę, który do- 
starcza jednostce układu orientacji i przedmiotu czci” (Szkice z psychologii re- 
ligii, Warszawa 1966, str. 134). Podobne określenia religii pojawiają się już £ w teo- 
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logli, W związku z tym religijność można pojmować nie tylko tak, jak ją pojmuje 
Stefan Opara, tzn. jako wpływ doktryny, kultu i organizacji religijnej na szeroko 
rozumianą psychikę, osobowość, zachowanie i stosunki społeczne konkretnej jedno 
stki ludzkiej (Marksizm a religijność, KiW, Warszawa 1980, str. 43), ale również jako 
zafascynowanie wartościami, które są dla jednostki najważniejsze (W. Prężyna: In- 
tensywność postawy religijnej a osobowość, Tow. Naukowe KUL 1973, str. 53), Im 
bardziej dezaktualizuję się i słabnie religia i religijność w sensie wąskim, tym 
bardziej aktualne i żywe staje się rozumienie religii w sensie szerokim. To szerokie 
rozumienie religii bo swoista asekuracja zagrożonych przez laicyzację religijnych in- 
stytucji. 

Obie te główne strony religii: forma fałszywej świadomości i forma reglamentacji 
duchowego życia ludzi zawsze występują łącznie i przejawiają się stosownie do wa- 
runków. W chrześcijaństwie łączy je wyobrażenie Boga osobowego i opatrznościo- 
wego, które (wobec faktu istnienia zła) urąga logice, ale dogadza uczuciu, Osoby. bo- 
skie (głównie Chrystus) oraz osoby świętych (głównie Maryf, matki Chrystusa) i anio- 
łów pełnią role powierników i wzorów osobowych. Psychologiczną wyższość religii 
teistycznych nad deistycznymi najlepiej ilustruje wyższość sprzecznego z logiką, 
ale osobowego Boga Aureliusza Augustyna nad abstrakcyjnym, bezosobowym Bo- 
giem Plotyna. W chrześcijaństwie tak jest urządzone, że ktokolwiek obchodzi imie- 
niny, ten zarazem czci swojego świętego patroną — swojego opiekuna, powierni- 
ka i swój wzór osobowy. Jak bardzo religia chrześcijańska jest daleka od logiki, 
a bliska uczuciu, świadczy choćby wspomniany w książce S. Opary fakt, że np. 
w historii zdarzało się, że dwie wrogie armie, idąc do walki z sobą, oddawały 
się pod opiekę temu samemu Bogu (np. w czasie bitwy pod Grunwaldem). Iluzo- 
ryczna praktyka religijno-magiczna jest niewątpliwie pierwotniejsza od doktryny re- 
ligijnej. Mają więc rację ci autorzy, którzy przesuwają akcent z religii na religij- 
ność. Stwarza to szeroką możliwość wykazania, że pod pojęciem „człowiek reli- 
gijny” kryje się ogromny wachlarz postaw, które z religijnością w sensie właści- 
wym niewiele mają wspólnego. 

Przechodzimy tu do sprawy najważniejszej: dą ogromnego zasobu wartości huma- 
 nistycznych, świeckich, wolnych od cienia mistyfikacji, a do dziś uważanych — 
nawet przez Świeckich religioznawców — za rdzennie religijne. Chodzi tu przede 
wszystkim o drugie, duchowe narodziny człowieka, które Jan Ewangelista mistyfi- 
kuje (Rozmowa Chrystusa z Nikodemem, Jan, 3, 1—21), a które można interpretować 
w sposób zupełnie świecki. Narodziny te często wiążą się z tzw. rewolucją wewnętrz- 
ną dobitnie opisaną przez J.W. Dawida i J. Hempla. Młodzieńczemu zafascynowaniu 
pięknem wartości duchowych kler skwapliwie nadaje religijną interpretację, brak 
natomiast dokładnego opracowania i upowszechnienia w szkołach interpretacji świec- 
kiej. 


I[NFORMACIE 


Międzynarodowy Fundusz Walutowy 


Międzynarodowy Fundusz Walutowy został powołany na międzynarodowej kon- 
ferencji finansowej w 1044 r. w Bretton Woods. MFW rozpoczął działalność w 1947 r. 
Polska była od początku krajem założycielskim i członkowskim do 1950 r. W listo- 
padzie 1981 r. Polska złożyła wniosek o powrót do MFW, lecz został on wstrzymany 
na skutek oporu niektórych krajów Zachodu, a przede wszystkim Stanów Zjed- 
noczonych. | 

Międzynarodowy Fundusz Walutowy pełni następujące funkcje: zarządzania i ko- 
ordynowania polityki walutowej krajów członkowskich, udzielania im pomocy finan- 
sowej oraz służy jako ośrodek konsultacji, informacji i dokumentacji w zakresie 
międzynarodowych stosunków walutowych, 

Pierwsza funkcja MFW (nadzoru i kontroli) polega na zapewnieniu stabilizacji 
walutowej i warunków niezbędnych dla handlu multilateralnego. W okresie kon- 
ferencji w Bretton Woods wydawało się, że środkami prowadzącymi do stabiliza- 
cji walutowej i multilateralnego handlu są stałość kursów walutowych i znie- 
sienie restrykcji ilościowych i walutowych w handlu międzynarodowym. Przeko- 
nanie o związku stabilizacji walutowej ze stałymi kursami walutowymi i liberali- 
zacji wymiany z jej rozwojem zadecydowało o tym, że MFW starał się ograniczyć 
zmiany kursów walutowych, a także wprowadzić ograniczenie w polityce wyrów- 
nywania bilansów płatniczych przez kraje członkowskie. 

Pogląd ten był częściowo uwarunkowany doświadczeniami z lat trzydziestych. 
Wówczas powszechnie posługiwano się dewaluacją waluty oraz ograniczeniami wa- 
lutowymi i ilościowymi dla rozszerzenia eksportu (a tym samym wzrostu zatrud- 
nienia w kraju) i redukcji importu, co doprowadziło do chaosu walutowego i bardzo 
znacznego ograniczenia wymiany międzynarodowej. Zakładano również, i słusznie, 
że przy stałych kursach walutowych możliwy jest powrót do równowagi bilansu 
płatniczego przy pewnych typach zakłóceń, np. gdy są one przejściowe. W takich 
wypadkach nie występuje konieczność zmian kursu walutowego. 

Od lutego 1973 r. wprowadzenie płynnych kursów walutowych zmieniło charak- 
ter działalności MFW w zakresie polityki kursów walutowych państw członkow= 
skich. Nie była to już potrzeba przestrzegania zasady stałości kursów, albowiem 
uznano (styczeń 1976 r.), że kraje te mają swobodę wyboru systemu kursów wa- 
lutowych. Nie można było jednak dopuścić do chaosu w tej dziedzinie. Stagflacja 
w gospodarce kapitalistycznej w latach siedemdziesiątych mogła skłaniać nięktó- 
re kraje członkowskie do manipulowania płynnym kursem walutowym (konkuren- 
cyjna deprecjacja lub aprecjacja walut), co oznacza eksport bezrobocia do innych 
krajów. 
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Czy jednak MFW ma efektywny nadzór nad polityką kursów walutowych? Prze- 
de wszystkim władze MFW starają się poddać kontroli politykę kursów walutowych, 
nie mają jednak wglądu i możliwości wpływu na inne środki polityki gospodar- 
czej państw członkowskich. Te i inne środki polityki gospodarczej mogą być (w du- 
żym stopniu) substytutami zmian kursów walutowych. Dla przykładu można po- 
dać, że manipulowanie kursem walutowym mroże być zastąpione restrykcjami, opła= 
tami, podatkami w handlu zagranicznym, cłami itd, Eliminowanie deficytu bilan- 
su płatniczego wymaga forsowania eksportu i redukcji importu, można to osiągnąć 
przez deprecjację waluty krajowej lub inne środki polityki gospodarczej (subwen= 
cje w eksporcie i cła lub opłaty w imporcie). 

Inna wątpliwość powstaje w związku z zaleceniem, aby kraje członkowskie prze- 
ciwdziałały dużym, krótkookresowym wahaniom kursów walut krajowych, Uznaje 
się bowiem, że wahania te są fałszywym sygnałem dla krajowych producentów co 
do kierunków alokacji zasobów, wzmaga się stan niepewności w stosunkach han- 
dlowych z zagranicą i pobudza spekulacyjne ruchy kapitału. Na przykład w wy* 
padku znacznej reorientacji w polityce gospodarczej kraju nastąpi w krótkim okre- 
sie raptowna zmiana kursu walutowego. Przeciwdziałanie tej zmianie płynnego kur- 
su walutowego oznaczałoby negowanie nowego, długoterminowego trendu zmian 
kursu walutowego. 

Wątpliwe jest także, czy wysiłki na rzecz stabilizacji płynnego kursu mogą być 
skuteczne, gdy brak ogólnej stabilizacji gospodarczej w gospodarce kapitalistycz- 
nej. Główną przesłanką zapewniającą względnie ograniczone wahania kursu jest 
(jak wykazaiy doświadczenia po II wojnie światowej) stabilność gospodarcza i har- 
monizacja polityki gospodarczej między głównymi krajami uprzemysłowionymi. 

MFW, pełniąc drugą funkcję konsultacyjno-informacyjną, zmuszony jest do gro- 
madzenia informacji o sytuacji walutowo-płatniczej w krajach członkowskich, in- 
formacje te następnie są publikowane w rocznych sprawozdaniach, własnych czaso= 
pismach i opracowaniach monograficznych. Jeszcze większe znaczenie ma to, że 
podczas corocznych sesji przedstawicieli krajów członkowskich dochodzi do wymia- 
ny poglądów i uzasadniania decyzji dotyczących polityki walutowej, prowadzonej 
przez MFW. MFW stanowi zatem forum, na którym kształtuje się międzynaro- 
dowa współpraca walutowa w świecie kapitalistycznym i polityka walutowa krajów 
członkowskich. 

Trzecią funkcję, którą MFW pełni, umownie można nazwać funkcją bankierską 
(finansową), polega ona na dostarczaniu pod pewnymi warunkami krajom człon- 
kowskim dodatkowych środków walutowych. Funkcję dostarczania kredytów(1) MFW 
jest w stanie realizować dzięki posiadanym zasobom walutowym. Źródłem tych za- 
sobów są tzw. kwoty. Są to wpłaty krajów członkowskich w postaci ich walut na- 
rodowych. Część tej wpłaty (25 proc.) kraje członkowskie zobowiązane są uiścić 
w walutach wymienialnych lub w SDR(2). Zdolność pożyczkowa MFW uwarunko- 
wana jest zarówno sumą wpłat, jak i ich strukturą, ponieważ przeważająca część 
wpłat dokonywana jest w walutach, które są niewymienialne. Stąd nie mogą być 
one uznane za podstawę do kredytowania. 


(1) W oficjalnej terminologii MFW nie używa się określenia — kredyt, ale „prawo do ciąg- 
nienia”. Oznacza to, że kraj uzyskuje z MFW prawo do nabycia za walutę własną innej, wska» 
zanej przez siebie waluty zagranicznej. Z formalnego punktu widzenia nie można „„ciągnień* 
określić jako pożyczek, ponieważ nie można własnych funduszy określać jako pożyczki Na- 
leży jednak uznać, że otrzymane z MFW środki dewizowe bardziej przypominają kredyt niż 
normalną zamianę własnej waluty na walutę obcą. 

(3) SDR — Special Drawings Rights — specjalne prawa ciągnienia — waluta międzyna= 
rodowa, emitowana przez MFW. | 
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Kwoty spełniają kilka funkcji Kwoty nie tylko oznaczają wkład kraju człon= 
kowskiego do zasobów MFW, lecz także określają prawa danego kraju w MFW. Od- 
nosi się to do rozmiarów zaciąganego w MFW kredytu, liczby głosów w organach 
zarządzających MFW i prawa do otrzymania przydziału SDR z MFW, Dla zilustro- 
wania różnie w pozycji poszczególnych krajów w MFW, można podać, że USA mają 
obecnie kwotę stanowiącą przeszło 19 proc. ogólnej sumy głosów. Pozwala im to 
na blokowanie wszystkich ważniejszych decyzji, ponieważ zapadają one większoś- 
cią — 85 proc. — ogółu głosów. 

Ogólna wysokość kwoty określana jest obecnie przez MFW. W większości przy- 
padków im kraj bogatszy, tym wyższa jego kwota w MFW, choć w okresie po- 
wstania MFW kraje członkowskie przyjmowały różne podstawy do określania wy- 
sokości swych kwot. Tak np. Stany Zjednoczone przyjęły rozmiary dochodu naro- 
dowego i rezerw walutowych; Wielka Brytania — wielkość obrotów handlu zagra- 
nicznego; Francja — liczbę ludności we Francji i w koloniach, inne kraje — obszar 
kraju. O wysokości ustaleń kwoty decydują także względy polityczne, jak wpływ 
danego kraju na MFW i dążność do uzyskania jak największych kredytów. 

Dokonano ośmiokrotnej rewizji kwot i ich zwyżek, co zwiększyło zasoby walu- 
towe MFW do 90 mld SDR. Ostatnie zwyżki kwot były zróżnicowane, wyższe przy- 
rosty objęły przede wszytkim kraje OPEC. Dzięki zmianie wysokości kwot poszcze- 
gólnych krajów powiększyła się zdolność pożyczkowa MFW, 

Największe znaczenie w tym ogólnym przyroście zasobów ma wzrost walut wy- 
mienialnych, one bowiem służą do udzielania pożyczek krajom członkowskim. Wa- 
luty niewymienialne wpłacane do MFW nie mają wpływu na zdolność pożyczkową 
tej organizacji. Wzrost kwot krajów o walucie wymienialnej ma większe znaczenie 
niż wzrost ogólnych zasobów MFW. 

Innymi źródłami zasobów MFW obok wpłat krajów członkowskich jest uzyskiwa- 
nie pożyczek w walutach wymienialnych (w tym od krajów naftowych). Dalszymi 
źródłami zasobów mogą być dochody z lokat i opłat z emisji SDR, obligacji wypusz- 
czanych przez MFW. Zasoby MFW składają się ze złota, walut wymienialnych, 
SDR i walut niewymienialnych. O zdolności udzielania kredytów przez MFW de- 
cyduje udział pierwszych trzech składników w ogólnej sumie posiadanych zasobów 
przez MFW. 

Ocena zdolności pożyczkowej MFW jest bardzo utrudniona. Nie wystarczą tu po- 
równania posiadanych aktywów ze zobowiązaniami, jak w przypadku banków. Trud- 
ności wywodzą się stąd, że nie stan zasobów powinien regulować w MFW jego 
działalność pożyczkową, lecz winien on w stopniu najwyższym dążyć do zaspokoje- 
nia popytu na kredyty na cele zrównoważenia bilansu płatniczego w krajach człon- 
kowskich. Ten popyt jest uwarunkowany takimi czynnikami, jak: rozmiary i geo- 
graficzny podział deficytów bilansów płatniczych, polityka finansowania i elimi- 
nowania deficytów, dążenia krajów do korzystania z kredytów MFW w finanso- 
waniu deficytów itd. Wielość czynników oraz zmienność w ich korzystaniu utrudniają 
ocenę, czy posiadane zasoby MFW umożliwiają udzielanie kredytów w stopniu op- 
tymalnym dla gospodarki światowej. 


Występują następujące właściwości kredytów, które są udzielane przez MFW: 

1) kredyty są Średnioterminowe na 83—5 lat, choć i w ostatnich latach pojawiły 
się kredyty na okresy dłuższe, do 8—10 lat; 

2) uzyskanie kredytu oznacza, że za wpłaconą uprzednio walutę własną kraj „za- 
kupuje” wskazaną walutę wymienialną; 

3) oprocentowanie kredytów jest niższe od tego, Jakie występuje na rynkach ka- 
pitalistycznych; , 
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4) kredyt do wysokości 25 proc. wpłaconej kwoty udzielany jest w sposób automa= 
tyczny, bezwarunkowy, natomiast dalsze transze są uwarunkowane, co oznacza, że 
pożyczkobiorca podejmuje zobowiązania dokonania określonych w programie sta- 
bilizacyjnym MFW zmian w polityce gospodarczej; 

5) podstawą uzyskania kredytu przez kraj członkowski jest wysokość jego kwo- 
ty w MFW. Kraj członkowski może uzyskać kredyt w wysokości 450 proc. jego kwo- 
ty w ciągu 3 lat. Jeśli korzysta on jednocześnie z różnych funduszy (ułatwień), 
to jego łączne zadłużenie może maksymalnie wynosić 600 proc. jego kwoty w MFW, 

Poza udzielaniem kredytów i przydziałem SDR, w zakresie funkcji finansowej MFW, 
występuje dysponowanie funduszami na specjalne cele. Można wyliczyć następują- 
ce fundusze, zwane ułatwieniami:. 

1. Ułatwienia kompensacyjne wprowadzone w 1963 r. 1 przeznaczone na finanso- 
wanie przejściowych spadków wpływów eksportowych, wywołanych działaniem czyn= 
ników zewnętrznych. Wielkość kredytów z tego tytułu może osiągnąć 100 proc. 
kwoty kraju. Kredyt uzyskuje się na 5 lat z okresem karencji 3 lata; 

2. Ułatwienia na cele finansowania zapasów surowcowych wprowadzone w 1969 r. 
i przeznaczone na gromadzenie zapasów surowców. Kredytu udziela się do 50—75 
proc. kwoty kraju w MFW; 


3. Fundusz Powierniczy, powołany do życia w 19876 r., gromadzi zyski ze sprze- 
 daży złota z rezerw MFW. Część tych zysków została przekazana krajom słabo 
rozwiniętym według wysokości ich kwot, a część przeznaczona na kredyty na ulgo- 
wych warunkach; 

4. Ułatwienia Rozszerzone, wprowadzone w 1974 r., przeznaczone na sfinansowanie 
strukturalnego braku równowagi bilansu płatniczego lub w produkcji krajowej. W 
ramach promes kredytowych udzielane są kredyty do 10 lat z 4-letnim okresem 
karencji. Mogą być przyznawane do 140 proc. kwoty, ale ogranicza to zaciąganie 
kredytów zwykłych z MFW do dwóch pierwszych transz; 


5. Ułatwienia Dodatkowe. Kredyty te udzielane są od 1979 r. w przypadku trudności 
bilansu płatniczego. Wymaga to przedstawienia przez dany kraj programu usunięe 
cia tych trudności; są uzupełnieniem innych kredytów z MFW. 


Powyższe fundusze na specjalne cele nie są uwarunkowane, tzn. nie wymagają 
ze strony pożyczkobiorców realizacji programów stabilizacji narzucanych przez MFW. 
Stąd negatywny stosunek do nich ze strony krajów wierzycielskich w MFW. Uwa- 
żają oni, że powyższe ułatwienia kredytowe w większym stopniu służą jako instrue 
ment pomocy gospodarczej niż jako środek polityki walutowej MFW, nie narzu- 
cają krajom członkowskim dyscypliny bilansu płatniczego. 


Od 30 IX 1980 r. MFW emituje obligacje wyrażone w SDR, Powodzenie tej akcji 
uwarunkowane jest jednak zaufaniem do SDR, dochodowością i warunkami wyku- 
pu w porównaniu np. z obligacjami skarbu USA. Dalszym źródłem finansowania 
krajów członkowskich przez MFW jest emisja SDR. 


SDR — specjalne prawa ciągnienia — są emitowanymi przez MFW środkami płat- 
niczymi, które są przez kraje otrzymujące SDR wymieniane w MFW na waluty 
wymienialne. Przydział SDR dokonuje się na rzecz krajów o deficycie bilansu płat- 
niczego, Środki te są w zasadzie bezzwrotne. Są one przydzielane według wysokości 
kwot krajów członkowskich. MFW co pewien czas podejmuje decyzje o emisji SDR. 

28 lipca 1969 r. wprowadzono I Poprawkę do statutu przewidującą emisję SDR. 
II Poprawka została wprowadzona 1 kwietnia 1978 r. i zawierała zmiany w wielu 
dziedzinach działalności MFW. II Poprawka zawiera legalizacją zmian, jakie się już 
dokonały w działalności państw członkowskich. Zmiany te dotyczyły: | 
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1) kursów walutowych. Odrzucono zasadę stałości kursów I uznano, że kraje człon- 
kowskie mogą swobodnie wybierać system kursu walutowego. MFW nadzoruje, czy 
kraj ten przestrzega przede wszystkim zasady dążenia do stabilizacji cen wewnętrz- 
nych. Obowiązują coroczne konsultacje rządów z MFW w kwestii polityki kursów 
walutowych; 

2) SDR. Zwiększono zakres transferu SDR między krajami członkowskimi i MFW; 


3) przez zniesienie oficjalnej ceny złota i decyzję o sprzedaży 1/3 rezerw złota 
MFW spowodowano przejście do nowej fazy demonetaryzacji złota w obiegu mię- 
dzynarodowym. Poprawki wymagały akceptacji przez 3/5 członków reprezentują- 
cych 4/5 ogółu głosów w MFW. 


W polityce kredytowej MFW w przeszłości występowała stale tendencja do fawo- 
ryzowania krajów rozwiniętych gospodarczo. Wynikało to z faktu, że wysokość 
kredytów jest uwarunkowana wielkością kwoty danego kraju w MFW. 


Kraje słabo rozwinięte wysuwają nadal postulat zwiększenia ich udziału w po- 
dejmowaniu decyzji. Pewne zmiany dokonują się pod tym względem, ale w mini- 
malnym stopniu. Zmiany te dokonują się wraz z rewizją kwot (zróżnicowany ich 
wzrost dla poszczególnych krajów) i ogólnym wzrostem kwot, wynikającym z przy- 
stąpienia do MFW nowych państw. Bardziej radykalne zmiany pozwoliłyby tym 
krajom wywierać wpływ na decyzje władz MFW, Naczelnym organem władzy w MFW 
jest Rada Gubernatorów, w której reprezentowane są wszystkie kraje członkow- 
skie. Organami wykonawczymi są Zarząd i Dyrektor Naczelny. Funkcje te pełnią 
przedstawiciele krajów o najwyższych kwotach i reprezentanci głównych regionów 
geograficznych. 

Kraje członkowskie MFW mogą uzyskać wymierne korzyści finansowe. Dotyczy 
to zwłaszcza krajów, które mogą korzystać nie tylko z kredytów, ale i specjalnych 
funduszy oraz z przydziału SDR. Można zatem stwierdzić, że im kraj jest w trud- 
niejszej sytuacji płatniczej wskutek działania przyczyn zewnętrznych, tym większe 
osiąga korzyści z przynależności do MFW. Częściowo przeczyć temu może fakt, że 
kredyty i SDR są rozdzielane wśród krajów członkowskich według wysokości ich 
kwot w MFW, zaś kraje słabo rozwinięte, które najczęściej mają deficyty bilansu 
płatniczego, posiadają niskie kwoty. Przynależność do MFW daje ponadto: 


1) możliwość korzystania ze środków finansowych MFW pozwala różnicować źró- 
dła kredytowania i tym samym osłabia zależność kraju od wielkich banków, kor- 
poracji itd.; 

2) członkostwo w MFW zapewnia możliwość wstąpienia i korzystamia z kredytów 
długoterminowych Grupy Banku Światowego; 

2) uzyskanie kredytów z MFW i przyjęcie związanego z tym programu stabili- 
zacji gospodarczej zwiększa zaufanie do waluty krajowej ze strony zagranicy, co 
może przyczynić się do zwiększenia możliwości zaciągania kredytów bankowych; 

4) oprocentowanie kredytów MFW jest niższe niż w przypadku kredytow banko- 
wych; 

5) kredyty w MFW mają charakter kredytów finansowych, co umożliwia ich wy- 
korzystanie zgodnie z potrzebami kredytobiorcy. 


Przynależność do MFW nakłada na kraj członkowski obowiązki dotyczące głów- 
nie programów stabilizacyjnych, które często są przedmiotem kontrowersji między 
rządem danego kraju a władzami MFW. Zagadnienie to wymaga szerszego omó- 
wienia. Wysokość wpłaty kwoty do MFW zależy od decyzji kraju wstępującego do 
MFW. Kraj, który ma chroniczne trudności zrównoważenia bilansu płatniczego, może 
uzyskać zgodę na to, że w sumie jego wpłaty waluty wymienialne będą stanowiły tyl- 
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ko 10 proce. Kredyty będzie uzyskiwał wtedy niższe w odniesieniu do transzy rezerwo- 
wej, pozostałe będą określone globalną wysokością jego kwoty w MFW. Kraj wstę* 
pujący do MFW zobowiązany jest także do zgłoszenia systemu kursu walutowego, 
który ma zamiar stosować, przedsięwzięcia środków niezbędnych do usunięcia defi- 
cytu bilansu płatniczego, dostarczania informacji o stanie gospodarki i corocznego 
konsultowania się z władzami MFW. Jeśli program stabilizacji uzgodniony z MFW 
pokrywa się z preferencjami władz kraju i jest realizowany przez politykę gospo- , 
darczą, to obowiązki te nie wydają się być zbyt uciążliwe. Ponadto obowiązki te 
mogą być wprowadzone stopniowo, bez wywoływania radykalnych zmian w gospo- 
darce, co zawsze jest z punktu widzenia ekonomicznego szkodliwe. 

Fundusze MFW dla krajów członkowskich wymagają spełnienia pewnych warun- 
ków. Nie oznacza to tylko tego, że środki te są przyznawane poszczególnym krajom na 
cele, na które są przewidziane, ale w szerszym ujęciu pomoc ta wymaga spełnienia 
przez dany rząd pewnych warunków. Dodać należy, że środki uzyskiwane w pierwszej 
transzy, tzw. transzy rezerwowej, dany kraj otrzymuje w sposób automatyczny, dal- 
sza transza, tzw. pierwsza transza kredytowa, łączy się z obowiązkami złożenia pew- 
nych wyjaśnień przez rząd kraju kredytobiorcy władzom MFW. Również korzystanie 
ze środków funduszów na finansowanie zapasów surowców i ułatwień kompensacyj- 
nych charakteryzuje się minimalnymi wymaganiami ze strony MFW. Korzystanie 
z dalszych transz kredytowych i ułatwień rozszerzonych łączy się z większymi uwa- 
runkowaniami ze strony MFW. Po negocjacjach wstępnych MFW przysyła grupę ba- 
dawczą do kraju kredytobiorcy, która analizuje stan gospodarki i na tej podstawie 
formułowany jest w MFW program stabilizacji danej gospodarki. 


Główne cechy charakterystyczne programów stabilizacyjnych są następujące: 

1) składają się one z zaleceń dotyczących długich i średnich okresów. Dla okre- 
sów krótkich nie ma potrzeby formułowania programów stabilizacji, ponieważ przejś- 
ciowe trudności płatnicze mogą być sfinansowane i zwiększone wpływy walutowe 
pozwolą kredytobiorcy na spłatę kredytu; 

2) w większości programów przyjmuje się założenia, że powstały deficyt bilansu 
płatniczego wynika z inflacji, deficytu budżetowego, restrykcji w handlu zagra- 
nicznym i istnienia niedoszacowanych kursów walutowych. Dlatego programy te 
najczęściej zalecają politykę antyinflacyjną i liberalizację w handlu zagranicznym 
kraju pożyczkobiorcy; - 

3) zgodnie z powyższymi założeniami zaleca się następujące środki uzdrawiania 
gospodarki narodowej: ograniczenie rozmiarów kredytowania, redukcja lub elimi- 
nowanie deficytu budżetowego i tym samym ograniczenie wydatków publicznych 
i finansowania -sektora gospodarki państwowej, kontrola dalszego wzrostu płac, 
liberalizacja w handlu zagranicznym poprzez obniżanie ceł w imporcie, subsydiów 
w eksporcie, znoszenie ograniczeń walutowych, ilościowych, dewaluacja waluty kra- 
jowej, ułatwienia dla napływu kapitału z zagranicy. 


Programy stabilizacyjne wynikają z oceny charakteru przyczyn trudności płat- 
niczych kredytobiorców, ale także z celów działalności MFW, a mianowicie: multi- 
lateralizacjj w handlu i płatnościach zagranicznych oraz stabilizacji kursów walu» 
towych w gospodarce światowej. Wszystko to determinuje charakter uwarunko= 
wań pomocy finansowej i programów stabllizacyjnych MFW. Celem tych progra- 
mów stabilizacyjnych jest uzdrowienie gospodarki, ale, ujmując ten cel bardziej kon- 
kretnie, jest to eliminowanie deficytu bilansu płatniczego pożyczkobiorcy. Jest to 
zatem program wyrównywania bilansu płatniczego. Zalecane przez MFW środki, 
mające prowadzić do równowagi bilansu płatniczego, powodują wzrost krytyki. Głó- 
wnym akcentem tej krytyki jest twierdzenie, że zalecane przez MFW środki wpły- 
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wają negatywnie na gospodarkę kraju członkowskiego. Wynikiem realizacji pro- 
gramu wyrównywania bilansu płatniczego może być, jak to często bywa, stagnacja 
gospodarcza w danym kraju. Jakie spotyka się w literaturze ekonomicznej uzasad 
nienie dla takiej oceny? Przemawiają za tym następujące argumenty: 


1) stan deficytu bilansu płatniczego nie zawsze jest rezultatem wewnętrznej po- 
ltyki gospodarczej. W części krajów w ubiegłych dziesięcioleciach deficyt wynikał 
ze spadku lub stagnacji wpływów eksportowych, co było konsekwencją pogorszenia 
terms of trade lub obniżenia się rozmiarów ich eksportu, wzrostu cen importu ro- 
py, wyższego oprocentowania kredytów zagranicznych; 


2) akcentowanie znaczenia środków polityki pieniężnej i fiskalnej oraz dewalua- 
cji oznacza, że widzi się w tej sferze życia gospodarczego źródła zakłóceń i dosto- 
sowuje się do tego program stabilizacji i tym samym podkreśla się znaczenie czyn- 
ników krótko- lub średniookresowych w rozwiązywaniu trudności płatniczych, Czę- 
sto jednak usunięcie deficytu bilansu płatniczego w sposób zalecany przez MFW 
drastycznie ogranicza popyt na rynku wewnętrznym, co prowadzi do deflacji lub 
stagflacji gospodarczej. Eliminowanie deficytu bilansu płatniczego wymaga często 
zmian strukturalnych w gospodarce i środki polityki pieniężno-fiskalnej nie są wy- 
starczające dla realizacji tego celu; 


8) większość krajów ubiegających się o pomoc finansową z MFW w latach osiem- 
dziesiątych to kraje o poważnym zadłużeniu zewnętrznym, co zmusza je do 
przeznaczenia dużej części swych wpływów eksportowych na obsługę długów wo- 
bec zagranicy. W tych warunkach deflacyjne środki tylko pogłębiają trudności tych 
krajów w krótkim i średnim okresie. W tych okresach kraje te winny uzyskiwać 
dodatkowe środki finansowe ułatwiające im zmiany strukturalne. Wynika stąd, że 
krajom o dużym zadłużeniu zewnętrznym niezbędna jest większa pomoc finanso- 
wa, która obniża koszty wyrównywania bilansu płatniczego. Tego wymogu nie speł- 
niają programy stabilizacyjne MFW. 


Krytyka programów stabilizacyjnych MFW wskazuje zatem na niedostosowanie 
zaleconych środków do charakteru rozmiarów deficytów bilansu płatniczego krajów 
pożyczkobiorców. 


Od dawna pojawiały się projekty zmiany funkcji, celów i organizacji MFW. Więk- 
"szość projektów zmian powstała pod wpływem konfrontacji działalności MFW z sy- 
tuacją gospodarczą i płatniczą w krajach słabo rozwiniętych. Stąd dążenie do takich 
zmian, aby działalność ta bardziej uwzględniała specyficzne właściwości przeszkód 
w rozwoju gospodarczym tych krajów. Wskazuje się też na to, że MFW w obec- 
nym swym kształcie nie może być organizacją światową, tzn. obejmować także 
wszystkich krajów socjalistycznych. Z tymi ostatnimi zagadnieniami wiąże się kwestia 


politycznego uwarunkowania decyzji MFW, co wynika z dominacji USA i krajów 
EWG w MEW. 


Projekty reformy MFW dadzą się zgrupować w sposób następujący: 


1) dotychczas problematyka walutowa, handlowa i pomocy na cele rozwoju jest 
oddzielona w sposób instytucjonalny w gospodarce światowej (MFW, GATT, Bank 
Światowy). Kwestionuje się ten podział i wysuwane są projekty utworzenia jed- 
nej międzynarodowej organizacji, która zajmowałaby się problemami kredytowania, 
wyrównywania bilansu płatniczego, znoszenia i redukcji ceł, barier pozataryfowych, 
restrykeji, regulowania kursów walutowych i udzielania środków kapitałowych na 
cele rozwoju gospodarczego. Przytacza się na poparcie tego stanowiska argument, 
że w latach osiemdziesiątych charakterystyczne są nie przejściowe zakłócenia bi- 
lansu płatniczego, lecz chroniczne deficyty, olbrzymie zadłużenie, brak stabilizacji 
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gospodarczej. Stąd konieczność łagodzenia kredytów z polityką handlową 1 pożycz= 
kami długoterminowymi, które pozwalają na uzyskanie równowagi bilansu płatni= 
czego w długim okresie; 

2) przekształcenie MFW w ponadnarodowy bank światowy. Wymagałoby to speł- 
nienia wielu warunków, jak: utrzyrnywanie przez kraje członkowskie swych re- 
'zerw walutowych w SDR, emisja pieniądza światowego przez MFW w formie SDR, 
koordynacja polityki pieniężnej państw członkowskich, pełna kontrola nad polityką 
kursów walutowych w celu ich przekształcenia w stałe kursy, rozbudowa aparatu 
MFW, aby powstał system bankowy zastępujący obecną organizację MFW. Projek» 
ty te nigdy nie były rozpatrywane przez rządy lub na forum MPW; 

3) połączenie emisji SDR z pomocą długoterminową dla krajów słabo rozwinię- 
tych. Niedostateczne rozmiary dotychczasowej pomocy finansowej przemawiałyby 
" za realizacją tego projektu; | 

4) znaczne podwyższenie i zróżnicowanie kwot na korzyść krajów słabo rozwinię= 
tych, a także zmiana zasady przydziału SDR. Większe uwzględnienie potrzeb kra= 
jów członkowskich kosztem zasady rozdziału według wysokości kwot w MFW. Ar 
gumentuje się w ten sposób, że najbiedniejsze kraje mają największe potrzeby, lecz 
i najniższe kwoty, co ogranicza ich dostęp do pomocy finansowej MFW. Mają one 
także mały dopływ prywatnego kapitału, duże zadłużenie zewnętrzne i niestabilne 
wpływy eksportowe. Wszystkie te elementy przemawiają za preferencyjnym trak- 
towaniem tych krajów w MFW; 


5) proponuje się także utrzymanie w dotychczasowej postaci MFW jako orga- 

nizacji nastawionej na finansowanie przejściowych trudności płatniczych i kontrolę 
polityki kursów walutowych. Miałyby nastąpić zmiany cząstkowe. Dotyczyć one mo- 
gą: uniezależnienia podejmowania decyzji w MFW od wysokości kwot (krajom 
członkowskim przysługuje 25 głosów i dodatkowe głosy proporcjonalne na każde 
100 tys. dol. kwoty). Zarząd nie byłby wtedy zdominowany przez największe kraje 
kapitalistyczne. Dla przykładu można podać, że w 1983 r. USA dysponowały liczbą 
głosów w wysokości 20,6 proc., Francja 4,7 proc. RFN 5,3 proc., Wielka Brytania 
„7,1 proc. i Japonia 4,0 proc. Ponieważ decyzje w MFW są podejmowane kwalifiko- 
'waną większością, to USA lub kraje EWG mogą nie dopuścić do akceptacji każdej 
ważniejszej decyzji (akceptacja decyzji wymaga najczęściej większości 80 lub 85 proc. 
głosów). Występuje się przeciwko nadmiernemu preferowaniu zasad mechanizmu 
rynkowego. W większości krajów członkowskich interwencja państw przyspiesza 
rozwój gospodarczy i rozwiązywanie trudności płatniczych. Proponuje się usunię- 
cie asymetrii w działaniu MFW, a mianowicie: organizacja ta ma duży wpływ na 
kraje deficytowe dzięki uwarunkowaniu pomocy finansowej, ma to natomiast nikły 
wpływ na kraje o nadwyżkach bilansu płatniczego. 


W działalności MFW winno się uwzględniać w większym stopniu cele długo- 
okresowe w rozwoju gospodarczym. Natomiast w odniesieniu do przyczyn zakłó- 
 ceń płatniczych MFW powinien zwrócić większą uwagę na przyczyny zewnętrzne. 

Przedstawionym powyżej projektom przeciwstawiają się kraje wierzycielskie, któ- 
re w powyższych zmianach dopatrują się prób przekształcenia MFW z organizacji 
nastawionej na rozwiązywanie problemów płatniczych w organizację typu Banku 
Światowego i organizację zajmującą się utrzymywaniem wysokiego poziomu rozwo- 
ju gospodarczego i poziomu życia ludzkości. Kraje wierzycielskie bronią zatem 
dotychczasowej roli MFW jako funduszu stabilizacji walutowej (pierwotnie nazwa . 
MFW miała brzmieć: Stabilizacyjny Fundusz Walutowy), który czerpie swe zasoby 


z wkładów członkowskich, jest pool' em walut i finansuje tylko deficyty bilansu płat- 
niczego. 
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Zbyt nikłe zasoby MFW w słosunku do potrzeb nie pozwalały na to, aby orga 
nizacja wywarła istotny wpływ na stosunki walutowo-płatnicze w gospodarce świa— 
towej. Uzależnienie tej organizacji od głównych potęg finansowych i nieuczestni— 
czenie w niej krajów socjalistycznych (z wyjątkiem Chin, Jugosławii, WRL, Wiet- 
namu, Rumunii) osłabiały skuteczność działania. Źródeł słabości MFW można się tak— 
że dopatrzyć w tym, że głoszone przez tę organizację cele są w pewnych sytua— 
cjach ze sobą sprzeczne. Tak np. multilateralizacja obrotów płatniczych i wymie— 
nialność walut mogą być sprzeczne z zapewnieniem wzrostu zatrudnienia w go- 
spodarce narodowej, wzrost gospodarczy może naruszać stabilność kursów waluto- 
wych itd. Mimo tych mankamentów organizacja ta narzuciła pewne zasady postę- - 
powania w stosunkach walutowych i złagodziła wiele trudności płatniczych różnych 


krajów. 

Udział krajów socjalistycznych w MFW (Chiny, Jugosławia, Rumunia, WRL, Wiet- 
nam) nastręcza trudności pogodzenia programów stabilizacyjnych, tak formułowa- 
nych, z charakterem systemu gospodarczego tych krajów. Sprawia trudności wy- 
móg jednolitego kursu walutowego, wymienialności walut, zmiany struktury cen, 
a szczególnie liberalizacji handlu zagranicznego. Brak jest mechanizmów rynko- 
wych, które mogłyby przyczynić sić do wykształcenia systemu gospodarczego, do ja- 
kiego prowadzą zalecenia MFW. Wymaga to modyfikacji wymogów MFW w za- 
kresie programów stabilizacji jako warunku otrzymywania przez kraje socjalistycz- 
ne pomocy finansowej. 

Doświadczenia tych krajów socjalistycznych, które są już człohkami MFW, wska- 
zują na możliwość pogodzenia wymogów statutu MFW z systemem gospodarki cen- 
tralnie planowanej. Zalecenia w stosunku do tych krajów, jak: równoważenie bi- 
lansu obrotów bieżących, ograniczenia w polityce kredytowej, obniżenie importo- 
chłonności i energochłonności w produkcji, pokrywały się z celami polityki gospo- 
darczej w tych krajach, Nie wysuwano ze strony MFW innych, bardziej radykal- 
nych żądań, zmięniających system gospodarczy krajów socjalistycznych. Ich reali- 
zacja nie zawsze byłaby możliwa i pożądana. | 

- Opracowal: 
EUGENIUSZ DRABOWSKI 
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ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Tendencje polityczne w USA 


LONGIN PASTUSIAK 


Wybory amerykańskie z dnia 6 listopada 1984 r. nie przyniosły żadnej 
politycznej niespodzianki. Ronald Reagan odniósł zdecydowane zwycięstwo. 
Demokraci zachowali generalnie swój stan posiadania w Kongresie, na sta- 
nowiskach gubernatorskich, w legislaturach stanowych oraz we władzach 
lokalnych. Obecnie w Stanach Zjednoczonych i na świecie trwają inten- 
sywne rozważania i „poszukiwania odpowiedzi na pytanie: jaką politykę 
wewnętrzną i zagraniczną prowadzić będzie prezydent Reagan w swej dru- 
giej kadencji, a więc do stycznia 1989 r. 

Wydaje mi się, że kluczem do znalezienia odpowiedzi na to intrygujące, 
świat pytanie może być nie tylko analiza dotychczasowej polityki admini- 
strącji R. Reagana, ale przede wszystkim rozpatrzenie aktualnie dominują- 
cych tendencji na amerykańskiej scenie politycznej. To prawda, że są one 
wynikiem świadomej manipulacji opinią publiczną w USA przez kierow- 
nicze koła polityczne w Stanach Zjedneczonych i przy dobrej woli politycz- 
nej mogłyby być zorientowane w konstruktywnym kierunku. Nie sądzę 
jednak, aby tak emocjonałne zjawiska, jak konserwatyzm, nacjona- 
lizm, klerykalizm czy dążenie do posługiwania się siłą w polityce między- 
narodowej szybko znikły. Jeżeli zaś pozostaną obecne w nastrojach spo- 
łecznych w USA, siłą rzeczy będą rzutować na politykę amerykańską i Wa- 
szyngton będzie je wykorzystywał w realizacji swych poczynań wobec 
reszty świata, Reagan znany jest z tego, że tam, gdzie jest to mu 
wygodne, lubi powoływać się na nastroje i sentymenty społeczeństwa. Sam 
zresztą rozhuśtał do niebywałych rozmiarów nastroje konserwatywne i na- 
cjonalistyczne, a teraz, jak wykazały wyniki wyborów, unosi się na tej fali. 

Dlatego też powinniśmy mieć świadomość tego, co dominuje dziś w Sta- 
nach Zjednoczonych, jakie tendencje i nastroje określać będą politykę tego 
kraju w najbliższej przysźłości. Niniejszy artykuł jest próbą identyfikacji 
tych tendencji. Zilustruję je również programami wyborczymi Partii Repu- 

 blikańskiej i Partii Demokratycznej. 
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Stawiam tezę, że w chwili obecnej w Stanach Zjednoczonych mamy do 
czynienia z silnymi przejawami kilku zjawisk: 1) konserwatyzmu, 2) na 
cjonalizmu, 3) amerykańskiej wersji klerykalizmu, 4) militaryzmu. 

Każde z tych zjawisk brane oddzielnie towarzyszyło rzeczywistości ame— 
rykańskiej już wcześniej. Obecnie jednak trwa swego rodzaju proces 
wzmożonej symbiozy konserwatyzmu z nacjonalizmem, klerykalizmem 
i militaryzmem. W sumie stwarza to niebezpieczny klimat polityczny 
w USA na dłuższą metę i stanowi zagrożenie dla świata. Prezydent 
Reagan sprzyja tej hybrydzie konserwatyzmu, nacjonalizmu, kleryka- 
lizmu i military zmu. Wyraźnie gra on na tych nastrojach, podbechtuje je 
i zręcznie dyskontuje dla umocnienia swych pozycji politycznych. Oto zwię= 
zła charakterystyka każdego ze wspomnianych wyżej zjawisk. 


Konserwatyzm 


Przypływ fali konserwatyzmu w USA zaczął się w drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych i znalazł swój wyraz w zwycięstwie wyborczym Ronalda 
Re gana w 1980 r. Do władzy w styczniu 1981 r. doszła najbardziej konser- 
watywna administracja od czasów Herberta Hoovera (1929—1933). Wie- 
le zjawisk sprzyjało umacnianiu się wówczas nastrojów konserwatywnych. 
Wśród nich można wymienić następujące: 

— reakcję społeczeństwa amerykańskiego na kryzys i niekorzystne 
wydn1rzenia, jakie nałożyły się na Stany Zjednoczone w dekadzie lat sie- 
demdziesiątych (klęska w Wietnamie. afera Watergate i inne skandale, re- 
cesja, inflacja, osłabienie przywództwa amerykańskiego w świecie kapita- 
listycznym, niemożność wygrania wyścigu strategicznego z ZSRR itp.), 

— relatywne osłabienie pozycji USA w międzynarodowym układzie sił, 
rów „ież w układzie sił w świecie kapitalistycznym (reakcja prawicy: 
odzy sk :ć pozycje poprzez intensywne zbrojenia), 

— utrwalenie się w USA zjawiska zwanego „nowym nacjonalizmem” 
lub nowym patriotyzmem, wzrost dumy narodowej i żądanie bardziej agre- 
sywnej obrony interesów amerykańskich w wybranych rejonach świata, 

— wzrost przekonania i odczucia społecznego, że Stany Zjednoczone 
zmierzają ku gorszemu. Załamanie się tradycyjnego optymizmu społeczne- 
go. Przekonanie, że przeszłość była lepsza niż teraźniejszość, a teraźniej- 
szość jest lepsza niż przyszłość. Na tym tle poparcie dla programu, który 
postuluje „solidną odnowę konserwatywną”, 

— kryzys państwa liberalnego i burżuazyjnych doktryn liberalnych, 
które, okazało się, nie były w stanie rozwiązać problemów trapiących spo- 
łeczeństwo amerykańskie. Koncepcja „państwa dobrobytu” lub „państwa 
opiekuńczego” w wydaniu amerykańskim rozczarowała tych, którzy ocze- 
kiwali takiej pomocy, i tych, którzy byli jej przeciwni. Warstwy zamożniej- 
sze uważały program opieki społecznej za marnotrawstwo środków i źród- 
ło inflacji, 

— fiasko polityki Cartera na wielu frontach. Atutem Reagana były sła- 
bości adm'n'stracji Cartera. Niedotrzymanie przez nią wielu obietnic wy- 
borczych, brak zdecydowania i niekonsekwencje w prowadzonej przez nie- 
go polityce zraziły znaczne odłamy elektoratu amerykańskiego. 

Współczesny konserwatyzm amerykański jest zjawiskiem złożonym, wie- 
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lonurtowym. Mamy do czynienia m !n.: z nową prawicą, tradycyjnym kon- 
serwatyzmem, neokonserwatyzmem itp. Są jednak pewne cechy wsp.ine 
dla wszystkich odłamów współczesnego konserwatyzmu amerykańskiego. 
Oto najważniejsze z nich z podziałem na politykę zagraniczną i wojskową. 


Konserwatyści różnych nurtów jednomyślnie wyrażają pogląd, że odprę- 
żenie nie powinno być głównym wyznacznikiem określającym stosunek 
Stanów Zjednoczonych do głównego adwersarza, jakim jest w oczach 
rzeczników filozofii konserwatywnej Związek Radziecki. Konserwatyści 
jednak twierdzą, że alternatywą dla nich nie jest zimna wojna, nie jest 
konfrontacja z ZSRR ani wojna jądrowa. Alternatywą dla detente — 
twierdzą — jest rozbudowa siły militarnej Stanów Zjednoczonych i ich 
sojuszników, zdecydowana obrona systemu wartości świata kapitalistycz- 
nego w obliczu, jak głoszą, wzrastającego wyzwania ze strony Związku 
Radzieckiego. Konserwatyści nie zaprzeczają, że istnieją obszary współpra- 
cy radziecko-amerykańskiej i sfery, gdzie interesy obu mocarstw nawet 
pokrywają się. Twierdzą oni jednak, że nie stanowią one żadnej podstawy 
do budowania zaufania do Związku Radzieckiego i „systemu komuni- 
stycznego” jako całości. | 


Konserwatyści uważają też, że Zachód zapłacił wysoką cenę za odpręże- 
nie — osłabieniem swego potencjału zbrojeniowego, rzekomym wyrzecze- 
niem się najcenniejszych kapitalistycznych wartości oraz rozluźnieniem 
spoistości sojuszu atlantyckiego i innych porozumień sojuszniczych. W rze- 
czywistości konserwatyści głoszą tezę, choć nie formułują jej tak wyraźnie, 
że odprężenie uniemożliwia Waszyngtonowi sprawowanie żelaznej kontroli 
nad sojusznikami. Detente — głoszą konserwatyści — stępiła ostrze kryty- 
ki komunizmu, podczas gdy Związek Radziecki zwiększył swą ofensywę 
ideologiczną przeciw Zachodowi i w okresie odprężenia prowadził naj- 
bardziej ekspansywną politykę. Ekspansjonizm jest jednym z głównych 
oskarżeń wysuwanych przez konserwatystów wobec ZSRR. Chodzi tu o po- 
głębienie nieufności do Związku Radzieckiego, o wrogie nastawienie nie 
tylko amerykańskiej, ale również międzynarodowej opinii publicznej wo- 
bec radzieckiej polityki zagranicznej, a także o kamuflowanie faktycznego 
ekspansjonizmu amerykańskiego. 


Konserwatyści atakują wiele koncepcji, które dominowały w amerykań- 
skiej myśli wojskowej i w doktrynie militarnej USA począwszy od lat 
sześćdziesiątych. Amerykańska doktryna nuklearna od wielu lat opiera się 
na teorii tzw. odstraszania (deterrence), zwanej często „wzajemnie zapew- 
nionym zniszczeniem” (Mutual Assured Destruction, MAD). Zgodnie z tą 
koncepcją stabilizacja radziecko-amerykańskiej strategicznej równowagi 
nuklearnej wymaga, aby każde z mocarstw posiadało zapewnioną zdol- 
ność zniszczenia przeciwnika, jeżeli nawet zostanie pierwsze zaatakowane. 


Posiadanie pewnej i bezpiecznej zdolności tzw. drugiego strategicznego 
_ uderzenia nuklearnego (Second Strike Capability) wiąże się z dwoma pod- 
stawowymi czynnikami: 1) posiadaniem znacznych sił nuklearnych, tzw. 
niewrażliwych na atak z zaskoczenia ze strony przeciwnika oraz 2) brakiem 
przez obie strony takich systemów obronnych, które uniemożliwiałyby pe- 
netrację jego obszaru przez siły odwetowe kraju zaskoczonego. Rząd ame- 
rykański głosił, że w tych sprawach istnieje obopólne wzajemne zrozumie- 
nie między Związkiem Radzieckim i Stanami Zjednoczonymi. 
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Konserwatyści przypuścili jedn"kże atak na te koncepcje, które w grun= 
cie rzeczy oznaczają pewną stabilizację zbrojeń i zaczęli szukać sposobów, 
aby przekonać, opinię publiczną o potrzebie poparcia programu intensyw- 
nej rozbudowy zbrojeń. W tym względzie interesy konserwatystów pokry- 
wały się z interesami amerykańskiego kompleksu przemysłowo-wojsko- 
wego. Rozpoczęła się w 1975 r. długa, obliczona na kilka lat propagandowa 
akcja przygotowawcza. Głównym celem tej kampanii było pogłębienie nie- 
ufności do Związku Radzieckiego i zniwelowanie opozycji amerykańskiej 
opinii publicznej wobec zwiększenia wydatków zbrojeniowych. 


W Stanach Zjednoczonych, a w kołach konserwatywnych w szczegól- 
ności, umacnia się przekonanie, nie nowe zresztą, że zbrojenia bardziej ob- 
ciążają gospodarkę krajów socjalistycznych niż * kapitalistycznych. 
W związku z tym należy wciągać państwa socjalistyczne w intensywny 
wyścig zbrojeń, przez co nadweręży się ich system gospodarczy i poli- 
tyczny. Zmuszone do przeznaczania większych środków na zbrojenia 
rządy państw socjalistycznych nie będą w stanie realizować progra- 
mów gospodarczych i społecznych, wzrosną przez to napięcia spo- 
łeczne w tych krajach. Niespełnienie z kolei wzrastających oczekiwań 
społeczeństw podważać będzie lojalność obywateli wobec władzy, co w su- 
mie doprowadzi do osłabienia, destabilizacji, jeżeli nie upadku systemu so- 
cjalistycznego, tak twierdzą konserwatyści. Rozumowanie to pojawiło się 
w USA dość dawno, ale nigdy nie było tak bliskie kołom rządzącym w Wa- 
szyngtonie, jak obecnie. Intensywne zbrojenia przy takim rozumowaniu 
stają się celem pożądanym nie tylko z punktu widzenia czysto militarnego, 
ale pożądane także z punktu widzenia wyższych racji politycznych. 

Niebezpiecznym zjawiskiem w rozumowaniu konserwatystów jest rów- 
nież lansowanie poglądów o możliwości zainicjowania, prowadzenia oraz 
wygrania ograniczonej wojny nuklearnej ze Związkiem Radzieckim lub 
jakimkolwiek innym państwem. Ten pogląd jest często podnoszony w śro- 
dowiskach. konserwatywnych. To, co było niegdyś „nie do pomyślenia” 
(„unthinkable”), staje się rzeczą normalną. Ten pogląd ma na celu oswoje- 
nie ludzi z myślą o wojnie i przekonanie społeczeństwa, że ograniczona 
wojna nuklearna w zasadzie niczym się nie różni od wojny konwencjonal- 
nej, a może być nawet skuteczniejsza i krótsza, a w RO „bardziej hu- 
manitarna”. 


h Nacjonalizm 


Konserwatyzm amerykański często utożsamia się z nacjonalizmem, który 
nawet niekiedy graniczy z szowinizmem. Było to szczególnie widoczne jesz- 
cze przed dojściem do władzy administracji Reagana. Administracja Carte= 
ra walczyła o ratyfikację układu w sprawie Kanału Panamskiego podpi- 
sanego przez prezydenta. Układ ten, który zwiększał w perspektywie 
rolę Panamy w zarządzaniu strefą Kanału, był niezwykle ostro zwal- 
czany przez organizacje konserwatywne i uznany przez nie za oczywistą 
wyprzedaż interesów i własności amerykańskiej. Senat zatwierdził układ 
zaledwie większością 1 głosu ponad wymaganą przez konstytucję więk- 
szość 2/3. 

Nacjonaliści amerykańscy z nieufnością odnoszą się do Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych. Wspierali ONZ wówczas, gdy funkcjonowała ame- 
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rykańska „maszynka do głosowania” w latech czterdziestych i pię Aziesią- 
tych. Stany Zjednoczone na kiżce Żącanie miały wówcz's za, ewnioną 
większość głosów w Zgromadzeniu Ogólnym. W związku z przyjęciem do 
ONZ kilkudziesięciu krajów Trzeciego Świata zmienił się układ sił poli- 
tycznych w organach ONZ na niekorzyść Stanów Zjednoczonych. Nastąpi- 
ło w ślad za tym przewartościowanie podejścia zwłaszcza sił konserwa- 
tywnych do Organizacji Narodów Zjednoczonych. 

Senator Daniel Moynihan, były stały przedstawiciel USA w ONZ, rzecz- 
nik tzw. neokonserwatyzmu, mawiał, że w ONZ panuje „tyrania większo- 
ści”. Konserwatyści rozczarowani są faktem, że główne organy ONZ 
(Rada Bezpieczeństwa i Zgromadzenie Ogólne) nie są narzędziem polity- 
ki zagranicznej Stanów Zjednoczonych. Ubolewają, że wymienione organy 
stanowią forum, na którym dominuje „retoryka antyamerykańska”. Zarzu= 
cają organom ONZ, że popierają takie decyzje, które podważają system 

atnej inicjatywy, że ONZ wspiera „organizacje terrorystyczne” 
(OWP, SWAPO). 

Współcześni konserwatyści dostrzegają pewne korzyści dla Stanów Zjed- 
noczonych płynące z uczestnictwa w systemie ONZ, niemniej jednak, jak 
stwierdza rzeczniczka filozofii konserwatywnej Juliana Geran Pilon, „war*= 
tość ONZ jest obecnie bardziej wątpliwa niż kiedykolwiek w przeszłoś- 
ci”(1). James J. Kirkpatrick pisnł, że „funkcja ONZ jako forum faktycznie 
została zredukowana do zera”(2). Niektóre organizacje konserwatywne do- 
magają się zmniejszenia udziałów finansowych USA w ONZ, a niwet 
wyproszenia tej organizacji z ziemi ameryk"ńskiej. „Pojawia się też pyta= 
nie — pisała J. G. Pilon w cytowanym wyżej studium — czy Stany /.;edno- 
czone mają jakąkolwiek korzyść z członkostwa w ONZ, biorąc pod uwagę 
paraliż Rady Bezpieczeństwa oraz antyamerykańską, antyzachodnią, anty- 
przemysłową i antykapitalistyczną większość w Zgromadzeniu Ogólnym. 
Czy Stany Zjednoczone mają jukąś korzyść z kapitałów i energii, jakie 
wkładają w ONZ? To jest pytanie, na które administracja Reagana i ame- 
rykańska opinia publiczna muszą pilnie dać odpowiedź”. 

Administracja Reagana dała już odpowiedź. Zapowiedziano m.in. wyco-- 
fanie się Stanów Zjednoczonych z UNESCO. Zagrożono wystąpieniem tak- 
że z innych organizacji międzynarodowych, jeżeli podejmować one będą 
uchwały nie odpowiadające interesom amerykańskim. 

Prezydent Reagan od dawna grał na nnstrojach h dondlisoczych i na 
podejrzliwości nacjonalistów amerykańskich wobec świata zewnętrznego. 


W 1964 r. Reagan wygłosił jedno ze swych najgłośniejszych przemówień 
popierających Barry Goldwatera w jego walce o Biały Dom z Lyndonem 
Johnsonem. Przemówienie było transmitowane na całym obszarze Stanów 
Zjednoczonych. Przemówienie cechowała łzawa demagogia. „Znajdujemy 
się tutaj na jedynej wyspie wolności, która pozostała na całym świecie. 
Nie można z niej uciec i nie ma dokąd uciec. Albo obronimy wolność tu, 
albo zginie ona bezpowrotnie”. Przemówienie to tak wzruszyło konserwa- 
tystów, że zaczęli nadsyłać znaczne sumy pieniędzy na rzecz kampanii 
Goldwatera. Przegrał on wówczas wybory sromotnie, ale przemó- 
wienie przysporzyło Reaganowi reklamy. David S. Broder i Stephen Hess: 


(1) J. G. Pilon: The United States an the United Nations: A Balance Sheet, The 
Heritage Foundation, „Backgrounder”, 21 stycznia 1882. 
(2) „The Baltimore Sun”, 22 września 1901. 
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w swej książce The Republican Establishment opublikowanej w 1967 r. 
stwierdzili, że przemówienie Rczgana było najbardziej udanym debiutem 
politycznym, od czasu gdy William Jennings Bryan wzruszał Amerykanów 
swymi krasomówczymi przemówieniami w 1896 r. 

Reagan posiada rygorystyczną i stereotypową wizję świata, jego proble- 
mów i poszczególnych państw. Świat się dzieli na: „my i oni”, my, tzn. im- 
perium dobre, i oni — imperium zła. Jest to myślenie kategoriami czarno- 
-białymi. Świat Reagana dzieli się na dwa obozy, przy czym wszystko mo- 
ralne jest w jednym obozie, oczywiście kapitalistycznym, a wszystko co złe 
w drugim obozie, socjalistycznym. W toczącej się w tej konstelacji świato- 
wej walce jest tylko jedno wyjście: zwycięstwo lub porażka — twierdzi 
Reagan. Trzeciej drogi nie ma. Nie powinno być drogi pośredniej dla żadne- 
go państwa na świecie. Przypomina to określenie Johna Fostera Dullesa, że 
neutralność jest niemoralna. Reagan często powtarza, że przyjaciół trzeba 
nagradzać, przeciwników zaś karać(3). Sobie zaś uzurpuje rolę nieomylnej 
wyroczni, co jest dobre i sprawiedliwe we współczesnym świecie, co zaś 
złe i niemoralne. 

Konserwatyści amerykańscy nazywają obecny nacjonalizm amerykań- 
ski „nowym patriotyzmem” albo „przypływem dumy narodowej Ameryka- 
nów”. Nie chodzi tu jednak o dumę narodową. Każdy ma prawo do tego 
by czuć się dumny ze swego kraju i ze swej przynależności do określonej 
społeczności narodowej. Chodzi tu jednak o to, że konserwatyści rozdmu- 
chali w Stanach Zjednoczonych falę buty narodowej, a nawet szowinizmu. 
Było to widoczne np. w czasie igrzysk olimpijskich w Los Angeles w sierp- 
niu 1984 r. Nawet prasa amerykańska, np. tygodnik ,„Newsweek”, nazwała 
Olimpiadę w Los Angeles przejawem szowinizmu amerykańskiego (3). 
W tym przypadku chodziło nie tylko o sposób zachowania się kibiców ame- 
rykańskich, ale także o sposób przekazu i komentarz z tych igrzysk przez 
koncern telewizyjny ABC, który miał absolutny monopol na transmisje 
z Olimpiady. 

Nacjonalizm, czy też ów „nowy patriotyzm”, jest również skutecznym 
sposobem manipulowania masami społecznymi w Stanach Zjednoczonych, 
zdezorientowanymi i nie posiadającymi dostatecznej wiedzy o realiach 
sytuacji międzynarodowej. | 


Klerykalizm 


Mamy też obecnie do czynienia w Stanach Zjednoczonych z widocz- 
nym przypływem nastrojów klerykalnych. Ten ruch można nazwać ru- 
chem fundamentalistów chrześcijańskich. W USA jest on ruchem społecz- 
nie wstecznym i reakcyjnym politycznie. | 

Konserwatyści tzw. odłamu chrześcijańskiego nie przebierają w epite- 
tach w odniesieniu do ZSRR, komunizmu i socjalizmu. Gary Jarmin, dzia- 
łacz organizacji konserwatywnej zwanej Christian Voice, który uważa sie- 
bie za „zawodowego konserwatystę”, mówi: „Naszym zdaniem świat dzieli 
się na dwa obozy: Boga t Szatana. Nie jest to walka między Keynesem 
i Friedmanem, między liberałami a konserwatystami, lecz walka między 


(3) What Conservatives Think of Ronald Reagan, „Policy Review” nr 27, Winter 


1984, str. 13. 
(4) „Newsweek”, August 13, 1984. 
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dobrem i złem”. Swój pogląd na sprawy komunizmu określa jako jasny 
i prosty: żadnego kompromisu. Jedyną moralną polityką zagraniczną Sta- 
nów Zjednoczonych jest polityka wzywająca do totalnego zniszczenia ko- 
munizmu i wyzwolenia tych wszystkich, którzy znajdują się pod jego pa- 
nowaniem. Jest to wyraźne wezwanie do krucjaty antykomunistycznej. 

Głównym celem tego ruchu wewnątrz USA jest złamanie konstytucyjnej 
zasady rozdziału państwa i Kościoła poprzez wprowadzenie modlitw do 
szkół publicznych. Administracja Reagana sprzyja temu ruchowi i prezy- 
dent osobiście identyfikuje się z tym ruchem. Mimo prób ze strony 
rządu przeforsowania odpowiedniej ustawy w Kongresie, która pozwa- 
lałaby wprowadzić modlitwy do szkół publicznych w 1984 r., Kongres po 
burzliwej i emocjonalnej debacie nie wyraził na to zgody. 

Reagan często powołuje się na Boga. Prezydent twierdzi, że nie tylko 
Amerykanie są po stronie Boga, ale Bóg jest po stronie Amerykanów, co 
pachnie znaną skądinąd koncepcją o „wybranym narodzie”. Nie byłbym 
zaskoczony, gdyby któryś z zaślepionych fundamentalistów amerykańskich 
ogłosił, że Bóg jest obywatelem amerykańskim. Reprezentują oni wsteczne 
poglądy na wiele spraw społecznych i oświatowych. Prowadzą m. in. zacie- 
kłe kampanie przeciw zabiegom przerywania ciąży, zwalczają teorie ewoiu- 
cji Darwina i domagają się wyeliminowania darwinizmu z podręczników 
szkolnych. Jest to ruch, który sprzyja również nietolerancji. 


Militaryzm 


Mamy do czynienia w Stanach Zjednoczonych także z wyraźnym wzro- 
stem militaryzmu, a ściślej rzecz biorąc z militaryzacją polityki zagranicz- 
nej. Nie chodzi tu o militaryzm w tradycyjnym tego słowa znaczeniu (np. 
militaryzm niemiecki czy japoński). Mam na myśli wyraźny wzrost popu- 
larności w USA szukania rozwiązań militarnych różnych napięć i proble- 
mów regionalnych na świecie. Administracja Reagana wyraźnie nie doce- 
nia rozwiązań politycznych i dyplomatycznych konfliktów regionalnych, 
preferując interwencjonizm militarny. Przykładem tego jest inwazja na 
Grenadę czy polityka Waszyngtonu wobec Salwadoru, Nikaragui, Hondu- 
rasu itp. Administracja Reagana nie dostrzega, czy też nie chce dostrzegać, 
społecznych źródeł konfliktów w wielu krajach rozwijających się. Lekce- 
waży problemy gospodarcze, niesprawiedliwość społeczną, represje poli- 
tyczne ze strony prawicowych dyktatur jako źródła konfliktów i napięć 
społecznych. Waszyngton patrzy na te konflikty wyłącznie przez pryzmat 
rywalizacji radziecko-amerykańskiej, wszędzie widzi „rękę Moskwy” lub 
„rękę Kuby” jako przyczynę destabilizacji i opowiada się za stosowaniem 
kułaka militarnego jako sposobu rozwiązywania napięć społecznych. Ta mi- 
litaryzacja polityki zagranicznej jest polityką krótkowzroczną i wysoce nie- 
bezpieczną dla pokoju światowego. 

Częścią składową owego procesu militaryzacji polityki zagranicznej USA 
jest wyraźne dążenie ze strony sił konserwatywnych oraz prezydenta Rea- 
gana do gloryfikacji wojen amerykańskich, w tym przede wszystkim tej 
najbrudniejszej, a mianowicie wojny wietnamskiej. 

Według Reagana, wszystkie wojny, jakie Ameryka dotąd prowadziła, 
od wojny o niepodległość po wojnę wietnamską, były wojnami o szlachet- 
ny cel: „Pierwsza wojna — mówił w 1969 r. Reagan — która dała nam nie- 
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podleglość była najdlu*szą wojną do czasu tej, którą toczymy obecnie (tzn. 
wietnerską — LP). fak jak Aiew nasza pechodzi z każdego zakątka: 
świata jest ona także przelewana prawie w każdym zakątku świata: na 
polach Flundrii, w piaskach Afryki. na plaży Omaha. Oblała ona skały Cor- 
regidor na zboczach Pork Chop Hill w Korei, a teraz przelewana jest na 
polach ryżowych t w:dżungli Wietnamu... Nasi ludzie umierali, by uczynić 
świat bezpieczniejszym dla demokracji, odpychkali ciemne zło nazistowskie- 
go świata bez Boga. Dziś młodzi ludzie umierają ponieważ równie zlowie- 
szcza siła zagraża wolności i godności cz!ewieka w każdym kraju”(5). 

W tymże 1969 r. Reagan głosił, że amerykańska wojna w Wietnamie 
prowadzona jest w obronie interesów ludzkości. W czasie kampanii wy- 
borczej 1900 r. Re gan twierdził, że wojna wietnamska była wojną „o szla- 
chetny cel” i że żołnierz amerykański „nie stracił honoru” w Wietnamie. 
Porównywał on tę wyjątkowo brudną wojnę do wojny o niepodległość Sta- 
nów Zjednoczonych. Ronald Reagan jest pierwszym prezydentem, który 
podjął się rehabilitacji zbrodni amerykańskich w Azji Południowo- 
-Wschodniej. | 

Jednak Reagan ma kiepską wiedzę historyczną o źródłach i celach wojen, 
jakie prowadziły Stany Zjednoczone w całej swej historii. Obok wo- 
jen sprawiedliwych i słusznych były w historii tego kraju także wojny 
zaborcze, jak np. wojna z Anglią w 19i2 r., której celem było zagarnięcie 
Kanady, wojna z Meksykiem w 18-6—1048, czy też wojna imperialistycz- 
na z Hiszpanią w 1998 r.. w wyniku której Stany Zjednoczone zagarnęły 
m.in. Filipiny. W ocenie Reagana każda wojna amerykańska była wojną 
słuszną i sprawiedliwą. 

Również dziś Reagan patrzy na wojnę jako na instrument polityki za- 
granicznej i preieruje rozwiąz:nia misitarne nad polityczno-dyplomatycz- 
nymi. | 
Choć społeczeństwo amerykańskie znajduje się pod ogromną presją mi- 
litaryzacji politycznej i militaryzacji amerykańskiego spojrzenia na świat 
należy odnotować, że większość dorosłych Amerykanów nadal opowiada się 
za zamrożeniem zbrojeń nuklearnych radzieckich i amerykańskich, a także 
za utrzymaniem dialogu amervykańsko-radzieckiego. 

Świadomość tego, że w warunkach dzisiejszych oceany przestały być już 
barierą gwarantującą bezpieczeństwo Stanów Zjednoczonych, że teryto- 
rium USA nie mogloby pozostać już poza zasięgiem wojny totalnej, jest 
dziś głęboko zakorzeniona w społeczeństwie amerykańskim. 

Współczesny konserwatvzm amerykański cechuje nie tylko: nacjona- 
lizm, ale także klerykalizm i preferuje szukanie rozwiązań militar- 
nych dla probiemów politycznych. W doktrynie konserwatywnej jak w so- 
czewce skupiają się wszystkie wspomniane trendy dominujące dziś na sce- 
nie politycznej USA(6). i 

W pewnym sensie syntezą tych zjawisk były programy wyborcze w 
ostatnich wybor'ch, a w szczególności platforma Partii Republikańskiej 
przyjęta na konwencji w Dallas w sierpniu 19064 r. Oto kilka uwag na ten 
temat. | 


(5) L. Cannon: Ronnie and Jesie, A. Political Odyssey Doubleday, Garden City, 


N.Y. 1069, str. 200. 
(6) Wspołczeszy konsorwatuzm amerykański. Praca zbiorowa pod redakcją Longi- 


na Pastusiaka, Wydawnictwo MON, Warszawa 1984. 
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Co wykazała kampania wyborcza 


Partia Republikańska poszła do wyborów z wyjątkowo konserwatywną 
platformą ogniskującą w sobie wszystkie cztery trendy, o których wspom- 
niano wyżej. Platforma republikańska zalecała dalsze cięcia budżetowe, 
ale nie w wydatkach zbrojeniowych. Sprzeciwiając się przerywaniu ciąży 
republikanie żądali, by nominacje na stanowiska sędziowskie na wszystkich 
szczeblach uzależnić od tego, czy sędzia jest za, czy przeciw przerywaniu 
ciąży. Program wyborczy republikanów opowiadał się za wprowadzeniem 
modlitw do szkół publicznych. Natomiast wyeliminowano z niego postulat 
uchwalenia poprawki do konstytucji o równouprawnieniu kobiet. Postu- 
lat ten znajdował się we wszystkich platformach republikańskich w latach 
1940—1976. 

Demokraci przyjęli bardziej umiarkowany i bardziej sprawiedliwy spo- 
łecznie program, ale nie mogli konkurować pod względem nacjonalistycz- 
nej demagogii z konserwatywnymi republikanami, którzy lepiej wstrzelili 
się w nastroje dziś dominujące w Ameryce. 

W polityce zagranicznej republikanie lansowali hasło „pokoju przez si- 
łę” i twierdzili, „że stosunki z ZSRR zależą od wiarygodności siły Ameryki 
i jej zdecydowania”. Innymi słowy była to stawka na zbrojenia, na mili- 
taryzację kosmosu i na rozwój nowych programów zbrojeniowych. Wysoce 
niebezpieczny był postulat platformy republikańskiej stwierdzający, że 
Stany Zjednoczone powinny utrzymać taki potencjał wojskowy, któ- 
ry w wypadku wybuchu wojny nuklearnej zapewni im zwycięstwo nad 
Związkiem Radzieckim. 


Demokraci nie ustępowali republikanom w retoryce antykomunistycznej, 
ale w sposób bardziej konkretny zarysowali swój program przywrócenia 
dialogu z ZSRR i rokowań w sprawie przyhamowania wyścigu zbrojeń. 

Ronald Reagan, jako zręczny taktyk, w lot wychwycił, że skrajnie 
konserwatywna platforma jego własnej partii nie może mu ułatwić przy” 
ciągnięcia na swoją stronę tzw. wyborców niezależnych oraz części de 
mokratów. Dlatego też od pierwszego dnia po konwencji Partii Republi- 
kańskiej starał się unikać powoływania się na platformę wyborczą republi- 
kanów, nie cytował jej i nie przypominał jej. Starał się uczynić z wyborów 
referendum nad swoją popularnością osobistą i nad popularnością przede 
wszystkim swej linii polityki wewnętrznej. Zdając sobie sprawę, że je- 
go wojownicza retoryka w odniesieniu do ZSRR i dialogu Wschód—Za- 
chód wywołuje uczucie niepokoju wśród znacznej części elektoratu, po- 
cząwszy od połowy stycznia 1984 r. Reagan zaczął używać języka 
bardziej pojednawczego w odniesieniu do rokowań z ZSRR i w odniesieniu 
do kwestii zbrojeń i wojny nuklearnej. Zaczął w praktyce realizować de» 
wizę Teddy Roosevelta: „mów miękko i trzymaj grubą pałkę”. Zaczął więc 
Reagan mówić bardziej miękko, ale równocześnie pogrubiał swoją pałkę 
poprzez intensywną rozbudowę zbrojeń amerykańskich. 

Sztab wyborczy Reagana sprzedawał społeczeństwu nową sylwetkę pre- 
zydenta: zatroskanego losami pokoju męża stanu, równocześnie mocnego 
i zdecydowanego przywódcy ,,wolnego świata”. W warunkach parafiań- 
szczyzny amerykańskiej i ignorancji Amerykanów w sprawach międzyna= 
rodowych to podejście przyniosło pożądane dla Reagana rezultaty. Uzy= 
skał on 53,3 mln głosów (59 proc.), Mondale 36,9 mln (41 proc.). W Kole» 
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gium Elektorskim Reagan posladał 525 głosów, Mondale zaś tylko 13. Frek= 
wencja wyborcza wynosiła zaledwie 52,9 proc. uprawnionych do głosęwa- 
nia. Ronalda Reagana wybrało więc zaledwie 29 proc. dorosłych Ameryka- 
nów uprawnionych do głosowania. , 

Demokraci zwiększyli swój stan posiadania w Senacie o dwa mandaty (po 
wyborach mają 47 miejsc, republikanie 53). W 438-osobowej Izbie Repre- 
zentantów demokraci wprawdzie stracili 14 mandatów, ale nadal zachowu- 
ją w niej zdecydowaną przewagę. Ważne jest to, że Reagan nie odzyskał 
tzw. „roboczej większości” w Kongresie, złożonej z republikanów i konser- 
watywnych demokratów. 

Thomas O'Neill dotychczasowy przywódca większości demokratycznej w 
Izbie Reprezentantów zapowiedział już, że Reagan nie może liczyć na tak 
łatwą współpracę z demokratami, z jakiej korzystał w czasie swej pierwszej 
kadencji. 

Demokraci dominują także we władzach stanowych i lokalnych. Wpraw- 
dzie republikanie powiększyli swój stan posiadania o jeden fotel guberna- 
torski, ale nadal w 34 stanach rządzą demokratyczni gubernatorzy, a repu- 
blikańscy tylko w 16 stanach. 

R. Reagan odniósł duży sukces osobisty. Amerykanie tradycyjnie głosu- 
ją na osobę prezydenta, nie zaś na jego program wyborczy. Reagan wyko- 
rzystał bezwzględnie wszystkie atuty: koniunkturę gospodarczą, która za- 
częła się wprawdzie dopiero w listopadzie 1983 r., ale dotrwała do wy- 
borów (wzrost dochodu narodowego ok. 6 proc. w skali rocznej); niską 
inflację (ok. 4 proc.), blask urzędu prezydenckiego, większe od demo- 
kratów fundusze, tradycyjnie lepszą organizację republikanów na szcze- 
blu ogólnokrajowym. Okazał się także zręczniejszym taktykiem, umie- 
jętnie wykorzystywał niską świadomość polityczną społeczeństwa amery- 
kańskiego apelując do emocji. nacjonalizmu, siły, dumy narodowej i ofe- 
rując „proste” (czytaj: uproszczone) rozwiązania skomplikowanych prob- 
lemów. Mówił to, czego Amerykanie lubią słuchać. Nie poruszał problemów 
trapiących Amerykę, mówił rzeczy optymistyczne i roztaczał świetlaną 
przyszłość przed Ameryką i przed każdym Amerykaninem. 

W sumie przyniosło to Reaganowi sukces. Sukcesu takiego nie odniosła 
jednak jego własna partia, Partia Republikańska. Dlatego też nie można 
uznać tych wyborów za jednoznaczny mandat społeczeństwa amerykań-= 
skiego na skrajnie konserwatywną politykę, zwłaszcza zagraniczną. 


4 


Co dalej? 


Przez świat przechodzi fala spekulacji, jaką politykę prowadzić będzie 
prezydent Reagan w czasie swej drugiej kadencji. 

Nie spodziewam się zasadniczych zmian w kierunkach działania admi- 
nistracji Reagana zarówno w polityce wewnętrznej, jak i zagranicznej, 
ale pewne modyfikacje mogą wystąpić. 

W polityce wewnętrznej będzie to kontynuacja polityki społecznej, 
gospodarczej i podatkowej faworyzującej klasy uprzywilejowane. Niebo- 
tyczny deficyt budżetowy (170 mld dol. w ub.r.), który spowodowany został 
obniżką podatków i wzrostem budżetu wojskowego, zmusi prawdopodobnie 
Reagana do pewnego przyhamowania tempa wzrostu zbrojeń i prawdopo+ 
dobnie do podwyżki podatków. | 
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W sferze polityki zagranicznej możliwe są trzy orientacje: a) kontynuacja 
obecnej polityki, b) zaostrzenie agresywności, c) przyjęcie bardziej umiar- 
kowanej polityki w stosunkach Wschód — Zachód. 

Ci, którzy uważają, że Reagan zaostrzy swoją politykę, powołują się na 
fakt, że to, co dotychczas ograniczało jego ekipę przed wzrostem interwen- 
cjonizmu amerykańskiego za granicą, był czynnik wyborczy i fakt, że za- 
równo opinia publiczna w USA, jak i Kongres są bardziej umiarkowane 
w postawach wobec świata zewnętrznego, aniżeli Reagan i jego ekipa. 
Obecnie, po wyborach, ów hamulec przestał istnieć i Reagan może inter- 
pretować swoje zdecydowane zwycięstwo jako mandat do zwiększenia . 
agresywności na arenie międzynarodowej. 

Inni zaś twierdzą, że dotychczasowe doświadczenia wykazały, że Reaga- 
nowi nie udało się zastraszyć Związku Radzieckiego ani wymusić na kra- 
jach socjalistycznych ustępstw politycznych. Niebotyczne zbrojenia w USA 
doprowadziły do rekordowego deficytu budżetowego, który — jeśli nie zo- 
stanie przyhamowany — grozi poważnymi konsekwencjami gospodarce 
amerykańskiej. Świat finansowy, Wall Street itp., jest już zaniepokojony 
rozmiarami deficytu. Będą więc wzrastały wewnętrzne naciski na admini- 
strację Reagana w kierunku większego umiarkowania. 

Moim zdaniem, nie należy wykluczać takiej polityki amerykańskiej, 
która będzie wykazywała większe umiarkowanie i pojednawczość na li- 
nii Stany Zjednoczone—Związek Radziecki, natomiast będzie prezentowała 
agresywność, interwencję i brutalne naciski wobec różnych konfliktów 
lokalnych, zwłaszcza na półkuli zachodniej. Pozwoli to Reaganowi z jed- 
nej strony przedstawić się opinii publicznej jako polityk zatroskany losami 
pokoju na świecie, liczący się ze zgubnymi skutkami wojny nuklearnej, 
z drugiej zaś demonstrować tzw. stanowczość w obronie interesów amery- 
kańskich. 

W niedługim już czasie rzeczywistość pozwoli nam stwierdzić, która 
z powyższych krótkoterminowych prognoz będzie bliższa nie deklarowa- 
nej, ale rzeczywistej linii polityki administracji Reagana. 


ERRATA i 


W numerze 12/84 w artykule Więcej demokracji — więcej dyscypliny wiersz 5 od 
góry powinien brzmieć: „..większych, a następnie utrzymać w stanie trwałej aktyw- 
ności można...”, 
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RE C 


EN Z JE 


PIOTR e" AK: Proletariat a re- 
wołucja. Kształtowanie się poglądów 
Karola Marksa i Fryderyka Engelsa na 
rewolucję społeczną, Książka i Wiedza 
1984 (Biblioteka Studiów nad RPNE 
mem, tom 27), str. 439. 


Nowe studium ewolucji poglądów 
twórców marksizmu na zagadnienie re- 
wolucji społecznej ukazuje się w okre- 
zie, gdy problematyka ta — zawsze do- 
niosła dla ruchu robotniczego i owocu- 
jąca poważnymi dyskusjami — stol 
znów w centrum uwagi. Nowe doświad- 
czenia dwudziestego wieku i związane 
z nimi przemyślenia teoretyczne powo- 
dują, że mnożą się bądź to krytyki kla- 
sycznej, marksowskiej teorii rewolucji, 
bądź też pojawiają się prace, które bio- 
"rąc za punkt wyjścia tę teorię, czynią 
z niej narzędzie krytyki historycznych 
osiągnięć współczesnych rewolucji 8o- 
cjalistycznych. Tym ważniejsze jest 
przypomnienie procesu kształtowania 
się teorii rewolucji jako organicznej 
i centralnej części całego systemu teo- 
retycznego marksizmu. Z zadowoleniem 
więc powitać można ukazanie się — w 
ramach zasłużonej Biblioteki Studiów 
nad Marksizmem — kolejnego studium, 
tym razem czyniącego przedmiotem a- 
nalizy ten właśnie proces rozwoju po- 
glądów Marksa i Engelsa na rewolucję 
społeczną. 

Piotr Marciniak przyjął w swej anali- 
zie układ historyczny, co pozwoliło mu 
śledzić rozwój poglądów twórców mar- 
ksizmu na tle wydarzeń historycznych 
XIX wieku, a zwłaszcza na tle dojrze- 
wania europejskiej klasy robotniczej i 
ruchu robotniczego. Konwencja ta ma 
swoje nieuchronne ograniczenia, zwła- 
szcza zaś nie pozwala koncentrować 
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się na poszczególnych wątkach tedre- 
tycznych, które zostają do pewnego sto- 
pnia rozproszone w kolejnych rozdzia- 
łach. Jej zaletą natomiast jest to, że 
czytelnik otrzymuje napisaną z pewne- 
go punktu widzenia historię drogi in- 
telektualnej przebytej przez Marksa i 
Engelsa. Dodajmy od razu, że przed- 
stawienie tej drogi jest erudycyjne i 
wysoce kompetentne, a zarazen: na tyle 
przejrzyste i napisane przystępnie, że 
powinno przyciągnąć uwagę nie tylko 
czytelników naukowo zajmujących się 
myślą marksistowską, lecz również szer- 
szego odbiorcę. 

Pracę otwiera obszerny rozdział 
wstępny, w którym przedstawione zo- 
stały — w odrębnych podrozdziałach 
— drogi prowadzące Marksa i Engelsa 
„od rozumnej krytyki do rewolucji pro- 
letariackiej”. Jest to więc przyczynek 


„do dyskusji nad poglądami młodego 


Marksa i młodego Engelsa i ich ewo- 
lucją. Rok 1845 uznaje autor za punkt, 
w którym kończy się proces poszuki- 
wania drogi teoretycznej i zostają 
stworzone przesłanki dla wyłożenia już 
w rozwiniętej postaci rewolucyjnej te- 
orii. Znajdzie to wyraz w Ideologii nie- 
mieckiej, Od tej pracy rozpoczyna też 
autor omawianie poglądów twórców 
marksizmu „w przededniu rewolucji” 
(rozdz. II), kładąc szczególny nacisk na 
filozoficzno-historyczne uzasadnienie 
roli proletariatu w rewolucji i na za- 
rysowanie założeń strategii i taktyki tej 
rewolucji. W rozdziale następnym pod- 
daje on analizie rozwój poglądów Mar- 
ksa i Engelsa w okresie Wiosny Lu- 
dów, wyróżniając tu osobno zagadnie- 
nia rewolucji niemieckiej i zagadnie- 
nia rewolucji europejskiej. Podkreśla 
on znaczenie, jakie dla rozwoju poglą- 


dów twórców marksizmu miała klęska 
rewolucji i odpływ: fali rewolucyj- 
nej. W tych właśnie okolicznościach 
Marks it Engels na nowo podjęli -ana- 
lizę warunków, w których dokonać się 
będzie musiał przypływ fali rewolucyj- 
nej, i sprecyzowali zagadnienie stosun> 
ku zorganizowanego ruchu robotnicze- 
go do drobnomieszczaństwa 1 chłop- 
stwa jako potencjalnych sojuszników. 

Trzy następne rozdziały (IV, V, VI) 
części drugiej dotyczą okresu od upad- 
ku rewolucji Wiosny Ludów do Ko- 
muny Paryskiej, łącznie z doświad» 
czeniami tej jedynej za życia Marksa 
i Engelsa rewolucji proletariackiej. Au- 
tor zwraca uwagę na to, że aczkolwiek 
po opublikowaniu 18 Brumairea Lud- 
wika Bonaparte i Rewolucji i kontrre- 
wolucji w Niemczech twórcy marksizmu 
nie napisali w latach pięćdziesiątych 
większych prac na temat rewolucji, to 
jednak ich poglądy na to zagadnienie u- 
legały dalszemu rozwojowi. Poddawali 
oni w szczególności analizie sytuację i 
rolę burżuazji, jej wewnętrzne zróżnico= 
wanie t jego konsekwencje dla polityki 
burżuazji wobec nowego wzniesienia 
ruchu rewolucyjnego. Na tej podstawie 
stormułowali wniosek 0 _ zasadniczej 
miezdolności burżuazji jako klasy do 
sprawowania władzy politycznej, a więc 
wniosek zawierający w sobie prognozę 
nowego podniesienia się fali rewolucyj- 
nej. W okresie tym Marks i Engels pod- 
jęli też szereg szczegółowych i głębo- 
kich analiz sytuacji w poszczególnych 
krajach kapitalistycznych: Niemczech, 
Francji, Anglii, Rosji — wskazując na 
różnice w sytuacji burżuazji i proleta- 
riatu i wynikające z nich następstwa 
dla strategii i taktyki rewolucji prole- 
tariackiej. 

W interesującym podrozdziale zatytu- 
łowanym W oczekiwaniu na rewolucję 
autor poddał analizie prognozy mark- 
sowskie zwracając uwagę na to, że w 
połowie lat pięćdziesiątych w publicy- 
styce Marksa dominowało przekonanie 
o zbliżaniu się ostrej konfrontacji mię- 
dzy burżuazją i proletariatem w An- 


glil jak I oczekiwanie rychłego kryzy- 
su gospodarki kapitalistycznej. Jest 
rzeczą interesującą — I dobrze przez 
autora przedstawioną — jak te optymi- 
styczne przewidywania Marksa i Engel- 
sa zabarwiały w tym okresie ich poglą- 
dy teoretyczne. Jest to zjawisko w peł- 
ni zrozumiałe i w sytuacji myślicieli re- 
wolucyjnych właściwie nieuniknione. 
Trzeba jednak o nim pamiętać, między 
innymi po to, by nie wyrywać ówcze- 
snych wypowiedzi teoretycznych z kon 
tekstu historycznego — takiego, jakim 
go wówczas widzieli twórcy marksizmu. 

Rozdziął piąty przedstawia ukształto= 
wanie się poglądów Marksa i Engelsa 
na samodzielną rolę klasy robotniczej, 
na rewolucję socjalistyczną i jej stosu- 
nek do walki o demokrację. Tu także 
przypomina autor prace Engelsa o woj- 
skowej problematyce rewolucji i o za- 
gadnieniu bonapartyzmu. W rozdziale 
następnym omawia zaś doświadczenie 
Komuny Paryskiej i jego wpływ na 
myśl Marksa i Engelsa. Wydaje mi się, 
że w tym miejscu należało głębiej roz- 
ważyć, w jakim stopniu pogląd Marksą 
na doświadczenie Komuny Paryskiej — 
w szczególności uznanie jej za wzór dy» 
ktatury proletariatu — wyrażał zrozue 
miałe zafascynowanie tym epokowym 
zrywem rewolucyjnym i tym samym 
nadawał temu doświadczeniu rangę 
wykraczającą poza bardzo swoiste wa- 
runki rewolucji zamkniętej w ramach 
jednego skupiska wielkomiejskiego, do 
tego rewolucji od samego początku ska- 
zanej na klęskę. 

"Trzecia część książki omawia (w 
dwóch rozdziałach: VII i VIII) ewolucję 
poglądów Marksa i Engelsa w okresie 
po Komunie Paryskiej. Na czoło wysue 
wają się tu zagadnienia masowego ru- 
chu robotniczego, zmian demokratyzue 
jących państwo burżuazyjne i ich na- 
stępstw dla strategii ruchu robotnicze 
go. 

W okresie tym większe niż dawniej 
znaczenie w poglądach twórców mark- 
sizmu, zwłaszcza Engelsa (gdyż żył on 
dłużej), odgrywa zagadnienie możliwo- 
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ści przemian rewolucyjnych realizowa- 
nych metodami pokojowymi i kwestia 
przeszkód na tej drodze, zwłaszczą 
związanych z możliwością użycia prze- 
ciw proletariatowi armii. Pojawia się 
także problem przyszłych wojen mię- 
dzy państwami kapitalistycznymi i ich 
następstw dla rewolucji robotniczej, co 
stanowiło dalekowzroczną antycypację 
sytuacji powstałej w czasie obu wojen 
światowych XX w. Wreszcie pisze au- 
tor o stosunku twórców marksizmu do 
rewolucji w Rosji, zwłaszcza zaś o ich 
przekonaniu, że ruch robotniczy nie 
zdoła zapobiec wojnie bez głębokich 
przemian rewolucyjnych w Rosji. 


W zamykającym pracę  posłowiu 
Piotr Marciniak podejmuje skrótoso 
zagadnienie odmiennego odniesienia się 
do myśli Marksa i Engelsa przez dwa 
nurty ruchu robotniczego końca XIX w. 
i początku XX w.: gocjaldemokratyczny 
i leninowski Wskazuje, że oba one szu- 
kały „zakorzenienia... w teoretycznych 
t politycznych wypowiedziach twórców 
marksizmu na temat rewolucji” (str. 
432), ale że było to nawiązanie o nie- 
jednakowej wartości. „Bez względu bo- 
wiem "na formalne podobieństwa w 
rozstrzygnięciach poszczególnych pro- 
blemów — pisze autor — socjaldemo- 
kratyczna 1 leninowska kontynuacja 
marksowsko-engelsowskiej koncepcji 
rewolucji różni się w metodzie podej- 
ścia tak do dorobku toretycznego, jak 
$ do rzeczywistości społeczno-ekono- 
nicznej. Z tego punktu widzenia konty= 
nuacja socjaldemokratyczna jest me- 
chaniczna t nieteoretyczna, leninow= 
ska jest dialektyczna i teoretyczna” 
(str. 433). Sygnalizuje też autor w za- 
kończeniu nowe elementy wniesione do 
teorii rewolucji przez Lenina (zwłasz- 
cza zagadnienie partii), ale sprawy te 
wykraczają już poza tematykę tej ksią- 
Żki. 


Otrzymaliśmy pracę wartościową, go- 
dną z pewnością uwagi, zasługującą na 
to, by ją zalecić jako lekturę dla wszy- 
stkich studiujących teorię marksizmue 


-leninizmu. Jej polemiczny aspekt jest 
jednak ukryty za wywodem pozytyw= 
nym, 2 którego czytelnik sam musi wy- 
prowadzać wnioski odnośnie występu- 
jących dziś poglądów na stanowisko 
Marksa i Engelsa wobec rewolucji spo- 
łecznej. Wydaje mi się, że jest to bra- 
kiem pracy, która zyskałaby wiele, gdy- 
by w toku analizy wplecione zostało ja- 
kieś ustosunkowanie się do tych sta- 
nowisk, które biorąc za punkt wyj- 
ścia poglądy Marksa i Engelsa przeciw- 
stawiają je współczesnej teorii i prak- 
tyce rewolucji socjalistycznej Myślę tu 
zwłaszcza o zupełnie pominiętych w 
książce odniesieniach do trockistow- 
skich i neotrockistowskich koncepcji 
„permanentnej rewolucji”, o socjalde- 
mokratycznych i im pokrewnych poglą- 
dach na rolę ekonomicznych warunków 
„dojrzałości” rewolucji socjalistycznej, 
wreszcie o współczesnych koncepcjach 
teoretyków „eurokomunizmu” na spra- 
wę pokojowej drogi do socjalizmu. Ro- 
zumiem, że nawet zasygnalizowanie tych 
zagadnień  prowadziłoby do pewnej 
zmiany koncepcji książki, potraktowanej 
ściśle jako dzieło o historii doktryny, 
ale sądzę, że byłoby to rozszerzenie cen- 
ne. Brak mi też w pracy odniesień kry- 
tycznych do niemarksistowskich prac o 
historii myśli Marksa i Engelsa, z który- 
mi w wielu sprawach należało podjąć 
polemikę. Nie zmienia to jednak ogól- 
nie pozytywnej oceny tej książki, któ» 
ra umiejętnie przedstawia rozwój po- 
gądów teoretycznych Marksa i Engel- 
sa w powiązaniu z przeobrażeniami hi- 
storycznymi ich czasów i pozwala le- 
piej zrozumieć zarówno proces kształ- 
towania się marksowskiej teorii rewo- 
lucji, jak i jej treści. Walory dydaktycz- 
ne tej książki, napisanej w sposób pro- 
sty i przystępny, zarazem nie rezygnu- 
jącej z ambicji naukowych, powinny 
uczynić ją pożytecznym materiałem dla 
studiujących ' marksizm-leninizm, w 
tym zwłaszcza dla wykładowców Szko- 
lenia partyjnego. 


JERZY J. WIATR 
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Rozwój związków zawodowych 
w Polsce 


STANISŁAW GABRIELSKI 


8 października 1982 r. Sejm uchwalił ustawę o związkach zawodo- 
wych. Akt ten dotyćzył jednego z najtrudniejszych problemów kryzysu po- 
litycznego, otworzył nowy rozdział w historii polskiego ruchu związkowe- 
go. Projektując w tej kwestii nowe rozwiązania ustawowe, kierowano się 
niezmiennym przekonaniem, że stanu zawieszenia związków zawodowych 
nie należy przedłużać. Ludziom pracy potrzebne są bowiem związki sku- 
tecznie broniące ich interesów. 

Sytuacja w polskim ruchu związkowym — będąca niezwykle skompli- 
kowanym splotem napiętych problemów społecznych, politycznych, mo- 
ralnych, psychologicznych — rzutowała na obraz stosunków społeczno-po- 
litycznych, na całą sytuację w państwie. Założono, że odrodzenie ruchu 
związkowego będzie długotrwałym procesem wymagającym cierpliwości, 
rozwagi, wyobraźni politycznej i konsekwencji, a przede wszystkim bezpo- 
średniej i szczerej rozmowy z ludźmi pracy. Doświadczenie potwierdza, 
że bez tych rozstrzygnięć nie byłoby możliwe uzyskanie postępu w rozwią- 
zywaniu wielu złożonych problemów kraju. A trzeba pamiętać, że były to 
decyzje trudne, w owym czasie wśród wielu ludzi niepopularne. Rozstrzyga 


„jednak fakt, że służą one nadrzędnym interesom ludzi pracy i socjalistycz- 


nego państwa, tworzą odpowiednie warunki dla postępujących procesów 
odrodzenia narodowego i dalszego rozwoju kraju. 


* 


, Liczne fakty i zjawiska społeczne, powstałe w procesie odradzania się 
związków zawodowych można uznać za korzystne. 

Po pierwsze, zakończył się etap tworzenia podstawowych „rozwiązań 
orgahizacyjno-strukturalnych. Najpierw zawiązały się zakładowe organi- 
zacje związkowe, później powstały struktury ponadzakładowe, następnie 
24 listopada 1984 r. w Bytomiu przedstawiciele związkowców powołali Ogól- 
nopolskie Porozumienie Związków Zawodowych. Cechą charakterystyczną 
tego procesu jest jego oddolny charakter, pełne poszanowanie zasad samo- 
rządności wewnątrzzwiązkowej. Oczywiście o zakończeniu tego etapu moż-. 
na mówić tylko w sensie formalnym. Chociaż bowiem związki zawodowe 
zostały powołane niemal we wszystkich zakładach pracy, nadal trwają wy= 


, 


siłki w celu wypracowania rzeczywistego programu ich działania na wszy» 
stkich poziomach działania, praktycznej i namacalnej obecności w życiu za- 
łóg. Obecnie działa ponad 120 ogólnopolskich organizacji związkowych. 
Prawie we wszystkich województwach działają także wojewódzkie porozu- 
mienia związków zawodowych. 

Po drugie, odradzający się ruch związkowy stopniowo jednoczy załogi 
pracownicze. Znaleźli się w nim członkowie wszystkich poprzednich nur- 
tów związkowych. Pod koniec 1984 r. cały ruch związkowy liczył ponad 
5 mln członków, co stanowi ok. 45 proc. wszystkich zatrudnionych w go- 
spodarce narodowej. Wyraźną większość, bo 60—70 proc., stanowią ro- 
botnicy. Przeważają też oni w składzie władz związkowych. 

Sytuacja w poszczególnych województwach jest jednak nader zróżnico- 
wana. W 18 województwach do związków należy już ponad połowa załóg 
(np. w bialsko-podlaskim — 62 proc., częstochowskim — 56,7 proc., wło- 
cławskim — 56,1 proc.) Najmniej, choć znacznie więcej niż jeszcze pół. 
roku temu, jest we wrocławskim, gdańskim, „krakowskim  (34,7—36,5 
proc.). W tych i pozostałych województwach sytuacja jest bardzo zróżnico- 
wana w poszczególnych branżach i zakładach. Widoczny jest silny wpływ 
klasowych tradycji, dojrzałości i stabilizacji załóg. Z drugiej strony, naj- 
większe trudności występują w tych zakładach i środowiskach, w „których 
zakorzeniły się ekstremalne i antyustrojowe siły b. „Solidarn „ Wol- 
niej rozwijają się związki w zakładach nowych, z młodą i nie zintegrowaną 
jeszcze załogą, oraz w zakładach zatrudniających dużą liczbę tzw. chłopów- 
-robotników. Trudno liczbowo ilustrować te sytuacje, gdyż są one często 
nieporównywalne. Nawet w obrębie jednego zakładu zdarzają się między 
wydziałami różnice znaczne i odmienne w charakterze. 


Po trzecie, ruch związkowy przybrał orientację prosocjalistyczną, o wy- 
raźnie klasowym charakterze. Zważywszy na aktualny kontekst politycz- 
ny, społeczny i gospodarczy, jest to cecha tym cenniejsza, że znajduje 
wyraz nie tylko w deklaracjach czy w dokumentach programowych, 
lecz przede wszystkim w praktycznych poczynaniach. Ruch związkowy 
coraz śmielej podejmuje zadania wykraczające poza tradycyjnie pojmo- 
wane obszary działań. Można powiedzieć, że staje się coraz skuteczniej- 
szym reprezentantem ludzi pracy, coraz bardziej kompetentnym partne- 
rem władz państwowych. Program odradzających się związków zwado- 
wych opiera się na fradycjach i dążeniu do wykorzystania najlepszych doś- 
wiadczeń oraz na uwzględnieniu wniosków wynikających z kryzysowych 
wydarzeń ostatnich lat. Jest więc swoistą syntezą tego, co było wartościo- 
we w przeszłości, z tym, co jest ważne dziś i będzie istotne w dig 
Odpowiada to zasadzie, która zakłada niedopuszczenie do powrotu ani 
przedsierpniowych deformacji, ani przedgrudniowej anarchii. 

Przynależność do nowych związków, a tym bardziej aktywne w nich 
działanie, jest aktem świadomego, w warunkach toczącej się walki, nie- 
łatwego wyboru. Nowe związki zawodowe cechuje autentycznie społeczny 
charakter działania, możliwy dzięki poparciu przez znaczną część klasy ro- 
botniczej oraz pojawieniu się nowej, licznej grupy młodego, nie zawsze 
doświadczonego, ale zaangażowanego, ogarniętego społecznikowską pasją 
aktywu. 

Poe czwarte, odradzające się związki zawodowe systematycznie odbudo- 
wały współpracę z organizacjami związkowymi krajów socjalistycznych. 


Szczególnie wartościowa jest więż pomiędzy zakładowymi organizacjami 
związkowymi. Szeroki zakres współdziałąnia realizowany jest także przez 
poszczególne związki krajowe. Odradzający się ruch związkowy staje się 
coraz mocniejszym ogniwem postępowego ruchu związkowego, zjedno- 
czonego w Światowej Federacji Związków Zawodowych. - i 

Występują też zjawiska niepokojące, hamujące, utrudniające realizację 
wielu ich przedsięwzięć. Wśród części pracowników utrzymuje się nieuf- 
ność, nastrój wyczekiwania, niekiedy nawet przekonanie, że powstaną 
inne, alternatywne związki. Znajdują w tym odbicie lansowane przez po- 
litycznych przeciwników hasła tzw. pluralizmu związkowego. Przełamanie 
nieufności, a czasem obojętności jest dziś zadaniem pierwszoplanowym. 
Wiąże się z tym następna kwestia, której nadal nie udało się rozstrzygnąć. 
Otóż spora część kadry kierowniczej, w tym zwłaszcza średniego dozoru, 
stroni od nowych związków. Są zakłady, a nawet województwa, w których 
zaledwie 20—30 proc. tej kategorii pracowników należy do związków za- 
wodowych. | | 

Ważna jest sprawa udziału młodzieży. Np. w województwie pilskim oko- 
ło 50 proc. pracowników do lat 30 jest w związkach, w 7 innych wojewódz- 
twąch należy do nich zaledwie około 40 proc. młodych pracowników, w 26 
następnych około 30 proc., w pozostałych jeszcze mniej, 

Niepokoi zbyt wąski niekiedy zakres działaj programowych organizacji 
związkowych. Zdarzają się przejawy zamykania się aktywu związkowego , 
we własnym gronie. Pojawia się niechęć do wychodzenia na zewnątrz, 
prowadzenia rozmów z całymi kolektywami pracowniczymi. 


% 


Po uporaniu się z zadaniem uruchomienia związków zawodowych w za- 
kładach oraz po ukonstytuowaniu się struktur ponadzakładowych, woje- 
wódzkich i ogólnokrajowych, ruch związkowy wchodzi w kolejny etap roz- 
woju. Jest on w istocie o wiele trudniejszy od poprzedniego. Chodzi o roz- 
strzygnięcie trzech kwestii: dalszego poszerzania bazy związkowej tak, 
aby obejmowała ona większość zatrudnionych; opracowania atrakcyjnego, 
społecznie akceptowanego programu działania, w miarę wszechstronnego, 
obejmującego całokształt życia w zakładzie pracy; takiego kształtowania 
ruchu związkowego, aby stał się aktywnym czynnikiem postępu, zajmował 
się zarówno sprawami codziennymi, jak i rozstrzygnięciami modelowymi 
e ACóA Są to prawa, których ruch związkowy pozbawić się nie mo- 


Jednym z podstawowych problemów ruchu zawodowego jest kwestia 
jedności. Idea ta towarzyszy ruchowi od chwili jego powstania. Jej wciele- 
nie w życie napotykało niemało przeszkód, głównie natury politycznej 
i ideologicznej. Jak wynika także z najnowszych doświadczeń, wewnętrz- 
ne podziały wśród robotników osłabiają zawsze ich zdolność do działania, 
nie służą ich interesom, osłabiają robotniczą władzę. Historia dowodzi, iż 
' jedność jest źródłem siły klasy robotniczej. Jest też ona podstawowym: 
warunkiem realizacji przez związki zawodowe ich funkcji obronnej i par- 
tycypacyjnej w systemie demokracji socjalistycznej. | 

Świadomość potrzeby jedności znalazła poczesne miejsce w dyskusjach 
o przyszłości odradzających się związków zawodowych. Podstawa politycz- 
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na jest wspólna — pryncypia ustrojowe socjalizmu. Powstanie Ogólnopol- 
skiego Porozumienia Związków Zawodowych jest wyrazem dążności do 
wyłonienia jednolitej reprezentacji ruchu związkowego w skali całego kra- 
ju. Dziś struktura organizacyjna ruchu związkowego jest jeszcze rozdrob- 
niona w ramach poszczególnych branż. To zróżnicowanie form struktural- 
nych, nierzadko źle pojmowana niezależność i samodzielność organizacyjna 
rzutowały na rozproszenie wysiłków związkowego aktywu, a tym samym 
mniejszą efektywność działań. Zjawisko, o którym mowa, wymaga pogłę- 
bionych ocen. Krótki okres funkcjonowania wielu struktur związkowych 
nie pozwala na wyciąganie jednoznacznych wniosków. 

Doświadczenie mówi, że siła związkowej reprezentacji tkwi nie w kon- 
kurencji wobec organów administracji państwowej, lecz w rzeczowym dia- 
logu z nimi i w skutecznym działaniu. Przemawiają za tym zasadnicze 
przesłanki: 

— troska o to, by na gruncie związkowym rozszerzać porozumienie, jed- 
noczyć ludzi pracy, niwelować podziały polityczne, łagodzić urazy i nie- 
ufność. Teza ta jest powszechnie akcentowana w dyskusjach i znajduje 
aprobatę większości klasy robotniczej; 

— o skuteczności działania związku zdecydują określone gwanancje 
prawne oraz rzeczywista pozycja ruchu zawodowego w systemie społecz- 
EE państwa i w zakładzie pracy, konsekwencja i jedność dzia- 
- łania; 

— reforma gospodarcza, dając samodzielność przedsiębiorstwo 
wzmacnia rangę zakładu pracy, a zarazem podnosi znaczenie zakładowej 
organizacji związkowej. Reprezentacja i obrona interesów pracowniczych 
na terenie samodzielnego i samorządnego przedsiębiorstwa przemawiają 
za istnieniem w nim jednego silnego związku zawodowego jako liczącego 
się partnera administracji i samorządu. 

Trzeba przyjąć zasadę, że, niezależnie od różnic zdań między tymi part- 
nerami, powinna obowiązywać zasada dialogu i współpracy. Przedyskuto- 
wane wspólnie działania mają służyć załodze i uwzględniać interesy ogól- 
nospołeczne. Ważne jest również to, by w porę ujawniać zarysowujące sią 
sprzeczności, tym samym zapobiegać rodzącym się konfliktom. 


Czas pokaże, na ile trafnie sformułowano zasady programowe i organi- 
zacyjne Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych. Jest ono 
bowiem płaszczyzną opracowywania wspólnych stanowisk wobec central- 
nych władz państwowych i gospodarczych, forum wymiany doświadczeń 
i poglądów związkowców, reprezentacją polskiego ruchu zawodowego na 
arenie międynarodowej. Niełatwe to zadanie: integrować działania związ- 
ków zawodowych przy zachowaniu podmiotowości i samodzielności zarów- 
no organizacji zakładowych, jak i branżowych. Spraw wspólnych jest nie- 
mało, chociażby negocjowanie z rządem rocznych i wieloletnich planów go- 
spodarczych, zwłaszcza polityki mieszkaniowej, płac i kosztów utrzymania 
(OPZZ może poszczycić się już interesującym dorobkem w zakresie bada- 
nia poziomu życia ludzi pracy), zatrudnienia, warunków pracy, oświaty, 
określenie zasad prawno-organizacyjnych, gwarantujących wpływ związ- 
ków na fundusz wczasów pracowniczych, leczenie sanatoryjne, ubezpiecze- 
nia społeczne, bezpieczeństwo i higienę pracy, ochronę środowiska, akty- 
wizację zawodową, wynalazczość i racjonalizację, ogródki działkowe. 


W dokumentach listopadowego spotkania sygnatariuszy OPZŹ w Byto- 
miu czytamy m. in.: „...zobowiązani jesteśmy do tworzenia gwarancji 
programowych, prawnych i organizacyjnych, które strzec będą socjalistycz= 
nych zasad ustrojowych, zapewniać materialny i duchowy rozwój jednost- 
ki, społeczeństwa i Ojczyzny”. A dalej: „Będziemy konsekwentnie zwalczać 
wynaturzenia biurokracji, niesprawiedliwość spoleczną, wszelkie zjawiska 
i działania, które utrudniają życie i przeczą godności robotniczej. Walczyć 
będziemy o sprawiedliwy podział dóbr, o równość w obliczu prawa, wła- 
ściwe warunki startu zawodowego młodego pokolenia, o bezpieczeństwo 
socjalne polskich rodzin. (...) Chcemy kształtować nasz los. Mieć wpływ ' 
na zachodzące zmiany społeczne i gospodarcze. Mobilizować ludzi pracy do 
efektywniejszej działalności produkcyjnej. Pomnażać dochód narodowy. 
Jesteśmy gotowi uczestniczyć w kształtowaniu i realizacji zadań społecz- 
no-gospodarczych na wszystkich szczeblach i strukturach gospodarki naro- 
dowej (...). Naszym zadaniem jest kształtowanie postaw, w tym etyki za- 
wodowej, kultury pracy, otaczanie szacunkiem i. uznaniem ludzi 'sumien- 
nych i przykładnie pracujących oraz czuwanie nad przęstrzeganiem za- 
sad współżycia społecznego”. 

Realizacja tych zadań określi faktyczną rolę i pozycję związków zawo- 
dowych w życiu i strukturze społeczno-politycznej kraju, podniesie ich 
autorytet. 

* 


Związki zawodowe są przedmiotem żywego zainteresowania opinii pu- 
blicznej. Wśród ludzi pracy toczą się spory i dyskusje na temat odradzają- 
cego się ruchu związkowego. Wiele zagadnień musi być jeszcze przemyśla- 
nych, wdrożonych do praktyki społecznej. Trzeba głęboko zastanowić się 
nad rolą i miejscem związków zawodowych w systemie społeczno-poli- 
tycznym naszego kraju. | 

Aby spełniać funkcję obrońcy praw i interesów ludzi pracy, związki 
muszą mieć usankcjonowane instrumenty skutecznego egzekwowania 
swych uprawnień. Znamienne jest przy tym spostrzeżenie, iż to hasło 
jest 'często interpretowane jaka konieczność obrony ludzi pracy wobec 
władzy i rządu, w drugiej kolejności dopiero — wobec dyrekcji i admi- 
nistracji przedsiębiorstw. Zdaniem robotników, związki zawodowe po- 
winny nie tylko przekazywać władzom żądania i postulaty, ale także 
skutecznie walczyć o ich realizację. Nie jest to zadanie proste, bo przy 
eksponowaniu 'funkcji roszczeniowych musi np. dojść do dylematu: jak 
walczyć o codzienne sprawy kolektywów pracowniczych i jednocześnie 
popierać postęp techniczny? Albo: jak bronić zasady pełnego zatrudnie- 
nia i jednocześnie wspierać racjonalne wykorzystanie siły roboczej? 

Wszelkie podejmowane przedsięwzięcia powinny być oceniane z punktu 
widzenia korzyści dla pracowników oraz szerszych skutków społecznych 
i politycznych. Pamiętać przy tym trzeba, że żadne powoływanie się na 
okoliczności obiektywne nie może usprawiedliwiać braku troski o potrzeby 
ludzi. Sytuacja gospodarcza i społeczna wymaga od związków zawodowych 
dostosowania działalności do istniejących warunków, zharmonizowania 
funkcji obronno-roszczeniowych z funkcją współodpowiedzialności za roz- 
wój kraju. Z doświadczeń minionych lat wynika wniosek: ruch związko- 
wy musi posiąść umiejętność kojarzenia interesów jednostkowych, gru- 


powych I ogólnospołecznych, I to w warunkach, w których sprzeczności 
tych inte1esów nie da się uniknąć, o czym nie należy zapominać. 

Czasem pojawiają się opinie, że dla dobra ogólnospołecznego rzekomo 
tłumi się interesy indywidualne, grupowe, lokalne. Nic podobnego. Jed- 
nym z podstawowych zadań państwa socjalistycznego jest właśnie harmoni- 
zowanie tych interesów, choć interes społeczny jest najważniejszym punk- 
tem orientacyjnym dla gospodarki socjalistycznej. Orientacja niektórych 
ogniw związkowych skierowana wyłącznie na podział (co łatwo zyskuje 
poklask wśród załóg) powinna ulec realistycznej weryfikacji. Nie można za- 
spokajać potrzeb, któBe przewyższają możliwości. O wielkości i sposobie 
podziału decyduje bowiem rozmiar dochodu narodowego i poziom sił wy- 
twórczych. | 

Oczywiste jest, że otrzymanie prawa współgospodarza nie oznacza jesz- 
cze bycia nim w pełnym sensie. Dopiero wykorzystanie tego uprawnienia 
zapewnia walory gospodarza mądrego, przezornego i zapobiegliwego. 

Rzeczą ważną jest oczywiście wyważenie proporcji między reprezento- 
waniem a współodpowiedzialnością. Pamiętamy skutki odejścia w praktyce 
związkowej od funkcji obrony interesów pracowniczych. W konsekwencji 
nastąpiło spłycenie pracy związkowej, widoczny był brak samodzielnej 
i głębokiej oceny podstawowych problemów polityki gospodarczej i so- 
cjalnej, ustawodawstwa pracy, zatrudnienia, polityki kulturalnej. Pracę 
związkową cechowały: akcyjność i dorywczość. Po to, aby związki zawodo- 
we mogły prawidłowo godzić ogólne interesy państwa i społeczeństwa 
z interesami reprezentowanych przez siebie grup pracowniczych, trzeba 
ukształtować efektywną praktykę uzgadniania interesów spółecznych. Na 
przykładzie chociażby prowadzonych ostatnio konsultacji w sprawie pod- 
wyżki cen podstawowych artykułów spożywczych widać, że jest to umie- 
jętność, której muszą się uczyć zarówno związki, jak i organa gospodarcze. 

Związki mają pełne predyspozycje i prawo, a w pewnym sensie i obo- 
wiązek, być orędownikiem postępu. Zadaniem pierwszoplanowym jest dziś 
pełne wdrożenie zasad reformy gospodarczej, ulepszenie organizacji pracy, 
usprawnienie systemów zarządzania, umocnienie dyscypliny, unowocześ- 
nienie produkcji i potanienie jej kosztów, zmniejszenie materiałochłonności 
i energochłonności. Jest to kierunek myślenia i działania jedynie słuszny. 
Realizacja.tych zadań pozwoli osiągnąć cele socjalne, o które tak aktywnie 
walczą związki zawodowe. 

Niezbędne jest także praktyczne określenie stosunku związków zawodo- 
wych do kierowniczych organów władzy oraz ustalenie sposobu rozwiązy- 
. wania spraw spornych pomiędzy związkamu a rządem i centralnymi orga- 
nami władzy. Organa państwa i administracji gospodarczej są realizatora- 
mi woli i interesów klasy robotniczej, wyrażonych w programie partii. 
Oznacza to, że partia, klasowy ruch związkowy, a także socjalistyczne 
państwo powinny mieć generalnie te same cele. Uznając rolę naczelnych 
organów władzy państwowej w opracowywaniu głównych kierunków roz- 
wojowych gospodarki narodowej, określaniu podstawowych proporcji pla- 
nu i budżetu państwa, sterowaniu ich realizacją, ruch związkowy mu- 
si mieć realną możliwość oddziaływania na wszystkie ogniwa aparatu go- 
spodarczego i państwowego, reprezentując wobec nich postulaty i potrze- 
by ludzi pracy. W tym celu konieczne jest określenie platformy dla rozpa- 
trywania tych spraw, np. przez związkową grupę parlamentarną utworzo= 
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ną przez posłów — działaczy ruchu związkowego. Sprawy te trzeba też 
będzie określić na szczeblu województwa i poszczególnych branż. 

Jedną z głównych kwestii jest stosunek związków zawodowych do kla- 
sy robotniczej i jej interesów. Zarówno w przeszłości, jak i obecnie klaga 
robotnicza tworzy swoje związki zawodowe przede wszystkim jako narzę- 
dzie umożliwiające realizację jej potrzeb ekonomicznych i socjalnych, jed- 
nocześnie i organizowanie swych sił. 

Pragnąc odgrywać taką rolę, związki zawodowe muszą w codziennej 
działalności uczyć się od mas, stale uwzględniać długofalowe interesy klasy 
robotniczej. Bez tego związki przestałyby mieć dla klasy robotniczej istot- 
ny sens i znaczenie. Z tego założenia wypływa następujący wniosek prak- 
tyczny: organizacje związkowe od dołu do góry muszą funkcjonować na 
zasadach pełnej demokracji i pielęgnowania ścisłych więzi z rzeszami 
członków, poddawać swoją działalność ich kontroli i opinii. Chcąc być ru- 
chem twórczym, związki muszą posiadać zdolność krytycznej oceny swoich 
posunięć i stylu pracy. Z doświadczeń historycznych wynika, że właśnie 
w ruchu zawodowym najpełniej mogą realizować się: jawność działania, 
bezpośredni kontakt z robotnikami, rzetelna informacja, swoboda dysku- 
sji, skuteczność, obrony interesów robotniczych. Problem w tym, by praw= 
dy te nie były tylko głoszone, lecz w pełni respektowane w praktycznym 


u. | 

Krytycyzm i ostrość spojrzenia związków zawodowych są dla władzy 
szczególnie ważnym źródłem informacji, podstawą wczesnego wykrywa- 
nia pojawiających się nieprawidłowości i ich korygowania. Związki zawo- 
dowe powinny stawać się znaczącą siłą systemu kontroli społecznej po- 
szczególnych dziedzin życia publicznego. Fałszywa jest praktyka przemil- 
czania spraw nurtujących załogi robotnicze. Będą one istniały niezależnie 
od tego, czy o tych sprawach mówimy, czy nie. Praktyka ostatnich lat 
dobitnie dowiodła, że jeśli nie zwraca się na nie uwagi, to przeciwieństwa 
i sprzeczności, nie będące w swej istocie antagonistyczne, powodować 
mogą poważne konflikty. Chcąc przezwyciężyć sprawy sporne, trzeba wie- 
lostronnie badać ich przyczyny, mówić o nich z ludźmi pracy, wspólnie ze 
związkami zawodowymi szukać skutecznego rozwiązania. Takie podej- 
ście do nieantagonistycznych sprzeczności w socjalizmie jest bodźcem roz- 
woju. 

Tradycje demokracji związkowej w Polsce są bogate i trzeba je rozwijać. 
Będąc rzeczywistą reprezentacją robotniczą, działając zgodnie z leninow- 
skim wskazaniem: „żyć w samym gąszczu życia robotniczego, znać je we 
wszystkich szczegółach, nieomylnie określać w każdej kwestii, w każdej 
chwili nastroje mas, umieć sobie zdobyć bezgraniczne zaufanie mas kole- 
żeńskim do nich stosunkiem, troskliwym zaspokojeniem ich potrzeb”, 
umacniając demokrację związkową, ruch ten może pozytywnie wpływać 
na lepsze funkcjonowanie poszczególnych form socjalistycznego ludowładz- 
twa w naszym kraju. 

%* 


Ważnym zagadnieniem zarówno z punktu widzenia teorii, jak i praktyki 
jest sprawowanie przewodniej roli partii wobec związków zawodowych. 
Tworzenie i funkcjonowanie ustroju socjalistycznego jest możliwe tyl- 
ko wówczas, gdy partia komunistyczna sprawuje kierowniczą funkcję. Te- 


zę tę potwierdzają doświadczenia historyczne 1 współczesne. Szkodliwe 
są tendencje sprowadzania kierowniczego oddziaływania partii jedynie 
do określonych dziedzin. Chociażby . dlatego, że interesów klasy  robotni- 
czej, a szerzej ludzi pracy, nie da się sprowadzić do interesów czysto eko- 
nomicznych bądź społeczno-politycznych. Prawdy tej nie można lekcewa- 
żyć. Partia musi więc coraz skuteczniej oddziaływać na wszystkie aspek- 
ty życia społecznego kraju, tym bardziej teraz, gdy socjalizm w Polsce 
nabiera cech integralnego systemu, a wzajemna zależność czynników go- 
spodarczych, *po eczno-po tycznych i duchowych staje się coraz wyraź- 
niejsza. 

Partia jest najwyższą formą organizacji politycznej kiss robotniczej, 
jednoczy przodującą część robotników, chłopów i inteligencji. Związki za- 
wodowe są organizacją skupiającą ludzi pracy bez względu na ich świato- 
pogląd i przekonania. Są więc najpowszechniejszą i najszerszą organiza- 
cją ludzi pracy, organizacją bezpartyjną, stojącą na gruncie ustroju socjali- 
stycznego. Obiektywne warunki budownictwa socjalistycznego, wspólna 
baza społeczna, identyczność generalnych celów politycznych i społecznych 
określają przesłanki stosunku partii do związków zawodowych. Związki 
zawodowe nie mogą być pozbawione ideowo-politycznego kierownictwa 
partii. Nasze doświadczenia potwierdzają tezę, że właściwe stosunki mię- 
dzy organizacjami partyjnymi i związkowymi mogą rozwijać się przy wza- 
jemnym zaufaniu i partnerstwie, w oparciu o prawidłową politykę partii. 
Partia opracowuje programy rozwoju kraju, naukowo je uzasadnia, nada- —. 
je planowy charakter walce ludzi pracy o urzeczywistnienie socjalistycz- 
nych' ideałów. Jest więc logiczne, że dla osiągnięcia tych celów potrzebne 
jest zespolenie sił partii i klasowego ruchu związkowego. W praktyce trze- 
ba osiągać ten cel poprzez uświadamianie tej prawdy ludziom pracy i cj 
tywowi odradzających się związków zawodowych. Ń 

Stosunki wzajemne między partiami politycznymi a związkami EA 
wymi były często przedmiotem żywych sporów i kontrowersji w ruchu 
robotniczym. W kwestii tej było w przeszłości wiele nieporozumień i błęd- 
nych rozwiązań: od dyrektywno-biurokratycznego traktowania związków 
przez aparat partyjny do anarchosyndykalistycznego zanegowania przez 
związki kierowniczej roli partii. Pogłębioną wykładnię tych zagadnień dą- 
ło X Plenum KC PZPR, uchwalając Stanowisko w sprawie odrodzenia 
związków zawodowych. W dokumencie tym stwierdza się m. in.: „Partia 
gwarantuje związkom zawodowym trwałe poparcie w walce o sprawiedli- 
wość społeczną, praworządność i godność ludzi pracy. Partia z całą sta- 
nowczością będzie tworzyć warunki dla egzekwowania przez związki za- 
wodowe ich uprawnień, wraz z nimi energicznie zwalczać będzie wszelkie 
przejawy biurokratycznego stosunku administracji państwowej i gospodar- 
czej do ludzi pracy. Partia będzie tworzyć warunki dla politycznej jednoli- 
tości ruchu związkowego. Partia, kierując się w pełnieniu swej prze- 
wodniej roli zasadami marksizmu-leninizmu, będzie opierać stosunki ze 
związkami zawodowymi na następujących zasadach: 

1. Członkowie partii i jej instancje uznają i chronić będą niezależność 
związków zawodowych od administracji państwowej i gospodarczej. 


2. Między organizacjami i instytucjami partyjnymi a związkami zawo- 
dowymi nie ma stosunku podległości ani nadrzędności, ich wspólnym za- 
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daniem jest tworzenie płaszczyzn współdziałania w rozwiązywaniu spraw 
decydujących o warunkach pracy i bytu załóg pracowniczych. 

3. Sekretarzom komitetów zakładowych, POP, OOP, zaleca się nielącze- 
nie funkcji kierowniczych z wyboru w organizacjach i instancjach partyj- 
nych z funkcjami kierowniczymi w organizacjach i instancjach związko- 
wych. 

4. Uchwały partyjne w sprawach będących również przedmiotem dzia- 
łalności związków zawodowych powinny uwzględniać ich opinię”. 

_ Wyciągając wnioski z przeszłości, PZPR jest rzecznikiem silnej pozycji 
i szerokich kompetencji związków zawodowych. Uproszczone pojmowa- 
nie stosunków społecznych w socjalizmie doprowadziło do osłabienia 
funkcji obronnych związków zawodowych, ograniczenia ich samorządności 
wewnętrznej. Życie dobitnie wykazało szkodliwość tego zjawiska. Doświad- 
czenie uwydatnia, że im bardziej skomplikowane są problemy budownie- 
twa socjalistycznego, tym bardziej jest potrzebne, by związki zawodowe 
stanowiły aktywny podmiot życia społecznego, w pełni wyrażały poglądy - 
i opinie klasy robotniczej. 

Praca partii ze związkami zawodowymi wymaga odpowiednich metod. 
Nie wolno stosować metod biurokratycznych, komenderowania i rozkazy” 
wania. Podstawowa metoda wpływania partii na związki zawodowe to 
przekonywanie. Wszelkie niedocenianie jozmowy i więzi z ludźmi pracy 
może doprowadzić do wniesienia obcych, biurokratycznych elementów do 
wzajemnych stosunków między partią a związkami zawodowymi, co w 
konsekwencji musi powodować osłabienie rzeczywistych wpływów partii 
w związkach zawodowych. W przeszłości zbyt często o tej prawdzie zapo- ' 
minano. Z błędów, jakie partia popełniła w przeszłości wobec związków 
zawodowych, płyną wnioski jasne i zasadnicze. 

Omówienia wymaga też kwestia tzw. niezależności związków zawodo- 
wych. Partia na X Plenum KC podkreśliła, że „bez samorządnych i nie- 
zależnych od administracji związków zawodowych, związków współdzia- 
łających z partią w obronie praw i interesów ogółu ludzi pracy oraz w 
obronie ustroju socjalistycznego, system społeczno-polityczny w naszym 
kraju nie będzie ani demokratyczny, ani sprawny”. Hasło tzw. niezależno- 
ści związków zawodowych jest wypaczane i nadużywane przez przeciwnj- 
ków 'socjalizmu. Chcą oni uczynić ten problem przedmiotem walWi po- 
litycznej, której celem jest oderwanie związków zawodowych od partii 
reprezentującej fundamentalne i długofalowe interesy klasy robotniczej. Są 
to działania służące szkodliwym koncepcjom anarchosyndykalistycznym, 
dążącym do demokracji bez dyscypliny i praw bez obowiązków. Tymcza- 
sem organizacja życia społecznego oparta na podstawowej zasadzie socja- 
lizmu — centralizmie demokratycznym — pozwala zespolić system nauko- 
wego kierowania i planowania z szeroko rozumianą aktywnością i twórczo- 
ścią społeczeństwa. 

Propozycje służące dalszemu umocnieniu rangi związków zawodowych 
w społeczeństwie zostały rozwinięte na XVI i XVII Plenum KC PZPR. 
W referacie Biura Politycznego KC na XVII Plenum czytamy m. in.: „Par- 
tia jest ti będzie wierna leninowskiemu stanowisku w kwestiach ruchu 
związkowego. Nadszedł czas, w którym do jego urzeczywistnienia trzeba 
włączyć znacznie większy potencjał naszych partyjnych sił”. 
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Zagadnieniem wymagającym unormowania jest relacja między podmio- 
tami występującymi w zakładzie pracy: dyrekcją, organizacją partyjną, 
samorządem i związkami zawodowymi. Chodzi o wypracowanie takiego 
politycznego modelu funkcjonowania w rozwiązywaniu bieżących i per- 
spektywicznych zadań, który — zachowując samodzielność i samorząd- 
ność — utrwalałby socjalistyczny charakter stosunków społecznych w 
przedsiębiorstwie oraz wyzwalał twórcze siły załogi. Obowiązywać po- 
winno swoiste prawo oszczędzania sił, aby mniejszym kosztem (społecz- 
nym, ludzkim, materialnym) uzyskiwać trwalsze i pożyteczniejsze efek- 


Formy tego współdziałania mogą być różne. Ukształtuje je zakładowa 
praktyka. Trudno dać jednoznaczną receptę. Niebezpieczne jest narasta- 
nie sporów kompetencyjnych, co w konsekwencji mogłoby doprowadzić do 
konfliktów i podziału załogi. Samorząd załogi powołany jest do współdecy- 
dowania o kieruńkach i sposobach działania przedsiębiorstwa, odpowiada za 
właściwe wykorzystanie jego majątku i realizację zadań gospodarczych. 
Związek zawodowy natomiast przede wszystkim broni interesów załogi, w 
tym także interesów bezpośrednich i doraźnych. Sprawy produkcyjne są 
jedynie środkiem dla osiągnięcia tych celów. Z tego wynika odmienność 
podejścia do niektórych kwestii zę strony obu reprezentantów załogi. 

Nie sposób określić dziś formy i zakresu zadań organizacji związkowej 
i samorządu w kształtowaniu i realizacji zadań gospodarczych. Do obszaru 
wspólnych zainteresowań na pewno należeć będzie opieka nad wynalaz- 
czością pracowniczą, ruchem racjonalizatorskim, kształceniem i dokształ- 
caniem zawodowym, edukacją ekonomiczną itp. Obaj partnerzy muszą po- 
szukać adekwatnych do konkretnej sytuacji sposobów motywowania do 
wydajności pracy, poszukiwać skutecznych dróg unowocześniania i rozwo- 
ju przedsiębiorstw. | 

Złożoność i ogrom spraw, które przychodzi dziś nam rozwiązywać, 
nie mogą w żadnym przypadku zwalniać od myślenia perspektywicznego, 
-. od kierowania się uniwersalnymi prawidłowościami budowy socjalizmu. 
Z tego punktu widzenia socjalistyczne przedsiębiorstwo spełniać musi obok 
funkcji produkcyjno-usługowych również ważne funkcje wychowawcze 
i socjalne. Nie przeceniając ruchu zawodowego, który nie wszystkim spra- 
wom jest w stanie podołać, jest on najważniejszym sojusznikiem  par- 
tii w zapewnieniu klasie robotniczej właściwych warunków zaspokajania 
aspiracji materialnych, intelektualnych, kulturalnych. Z tego punktu wi- 
dzenia tworzyć należy przesłanki, aby związki zawodowe rozstrzygały 
o całości spraw socjalnych w zakładzie pracy. Należy również utrzymać 
w gestii związków bazę wczasową i sanatoryjną, jest to bowiem ważny 
czynnik umacniania pozycji związków. Z dezaprobatą natomiast spotkać 
się muszą próby kierowania działalności socjalnej na tory pozazwiązko- 
we. 

Istnieje także potrzeba społeczna zainteresowania ruchu związkowe- 
go problematyką bezpieczeństwa i higieny pracy. Jest to zadanie tym 
bardziej ważne, gdyż negatywne zjawiska kryzysowe uwidoczniły się wzro- 
stem liczby wypadków przy pracy. Sejm reaktywował w ub. roku spo- 
łeczną inspekcję pracy. Pozwoli to zapewne związkom na właściwe wypeł- 
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nienie funkcji kontroli i Sadzorii nad warunkami pracy oraz przestrzega” 
niem ustawodawstwa pracy. 

Za urzeczywistnianie demokracji zakładowej w największym stopniu 
odpowiedzialna jest partia. Partia i członkowie partii w związkach zawo- 
dowych muszą wspomagać tworzący się aktyw bezpartyjnych działaczy 
w wytyczaniu i wykonywaniu zadań. Partia wpływa na kierunek pracy 
związków zawodowych przez umiejętne przekonywanie mas bezpartyj- 
nych o słuszności swej polityki. Członkowie partii pracujący w związkach 
powinni przodować w krytyce i samokrytyce wobec braków w pracy 
związkowej i niedostatków codziennego życia, odkrywać przyczyny nie 
domagań i błędów, które hamują aktywność związków zawodowych i e: 
dałają ludzi prący od aktywnej działalności związkowej. 

Podstawową powinnością członków partii, ogniw I Instancji Gia 
jest uświadomienie szerokim rzeszom pracowników celów, które  przy- 
świecają procesowi odbudowy związków zawodowych, demaskowanie ak- 
tualnych i potencjalnych zagrożeń. Rola członka partii nie może kończyć 
się na odnotowywaniu tych zjawisk. Przeciwnie, obowiązkiem jest przeła- 
mywanie niewiary, aktywna działalność w związkach zawodowych i swo- 
im kolektywie pracowniczym, umacnianie pozycji związków zawodowych. 
Nie można pogodzić się z obojętnością części organizacji partyjnych wo- 
bec powstających związków zawodowych. Nie można także uznać za wła- 
ściwą.sytuacji, w której część członków partii w zakładach pracy jest po- 
za związkami zawodowymi. . 

Proces tworzenia i umacniania nowych związków zawodowych przebie- 
ga w złożonych warunkach, w amosferze walki politycznej. Przejawia się 
to w zróżnicowanym stosunku ludzi pracy do odradzających się związ- 
ków zawodowych. Najlepszym antidotum na nieufność i wyczekiwanie 
jest widoczna dla każdego, przekonywająca ludzi aktywność. Tymczasem, 
jak wynika z przeprowadzonych sondaży, zaledwie w 30 proc. zakładów 
ustawa o związkach zawodowych respektowana jest w pełnym wymiarze. 
Jest to wyrazem biurokratycznego stanowiska, pragnienia zepchnięcia 
związków na margines życia w zakładzie czy podporządkowania ich arbi- 
tralnym decyzjom administracji zakładów pracy. To bardzo niebezpiecz- 
na orientacja o nieobliczalnych skutkach. Tym bardziej że zagrożeniom 
o charakterze biurokratycznym towarzyszy swoisty marazm wśród czę- 
ści administracji zakładowej i terenowej wobec inicjatyw i postulatów 
rodzących się w związkach zawodowych. Zjawiska te trzeba niekiedy roz- 
patrywać w kategoriach politycznych. 


Nie zaprzestał także działalności przeciwnik polityczny, kióreiu nie 
udał się bojkot sowych związków. Lansuje on obecnie hasło tzw. pluraliz- 
mu związkowego, tzn. stworzenia legalnej organizacji dla działań antyso- 
cjalistycznych, czyniąc je jednym z głównych instrumentów walki poli- 
tycznej. Ponieważ te przedsięwzięcia nie przynoszą spodziewanych skut- 
ków, w niejednym miejscu sięga się po koncepcję przenikania do struktu- 
ry istniejących związków. 

"Z sondaży prowadzonych w środowiskach robotniczych wynika, że 
zdecydowana większość badanych robotników (ok. 80 proc.) opowiedziała 
się za monizmem struktury związkowej, czyli jedną organizacją związko- 
wą ną terenie zakładu pracy. Pozostali są za pluralizmem związkowym ro- 
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zumianym bądź jako pluralizm polityczny, a więc stworzenie możliwości 
zrzeszania się ludzi o odmiennych poglądach politycznych, bądź pluralizm 
interesów różnych „grup pracowniczych (np. robotników, kadry inżynie- 
ryjno-technicznej, administracji itp.) Pomimo ograniczonych efektów dzia- 
łań podziemia, wspieranego przez wrogie ośrodki zagraniczne, nie możemy 
ich nie dostrzegać czy lekceważyć. Arsenał pomysłów i chwytów propa- 
gandowych jest duży. Ni iestety niekiedy nadal zyskują one poklask wśród 
części adresatów. 

Zjawisk zagrażających procesowi odbudowy ruchu związkowego jest 
sporo i wymagają one energicznych przeciwdziałań. Wysiłek powinien być 
skoncentrowany na walce o dużą grupę wyczekujących, obojętnych. Dro- 
gi prowadzące do pozyskania tych ludzi to perswazja i przekonywanie, 
ale przede wszystkim fakty społeczne, które mogą tworzyć swym wspiera- 
nym przez partię działaniem zakładowe organizacje związkowe. Dlatego 
podstawowe organizacje partyjne powinny rozwinąć argumentację poli- 
tyczną, uzasadniającą słuszność drogi obranej w przezwyciężaniu kryzysu 
w polskim ruchu związkowym. Potrzebna jest też aktywność innych or- 
ganizacji społeczno-zawodowych w zakładzie pracy na rzecz procesu odro- 
dzenia związków zawodowych, pomoc organizacjom związkowym w rozwi- 
janiu działalności merytorycznej, w prawidłowym odczytywaniu najpil- 
niejszych zadań i poszukiwaniu sposobów ich rozwiązania. - 

Trzeba szukać w każdym środowisku spraw wspólnych dla całej załogi, 
aby uczynić je treścią partyjnej agitacji za rozwojem związków zawodo- 
wych. Spośród różnych metod popularyzowania związków zawodowych 
najważniejsze są bezpośrednie rozmowy w halach fabrycznych, z małymi 
zespołami. Efektem może być kolejny akces do związku. Pozyskanie pra- 
cownika o uznanym autorytecie staje się dobrym przykładem dla innych. 
Potrzebna jest praca polityczna wśród mistrzów i brygadzistów, aby po- 
zyskać tę grupę zawodową dla nowych związków zawodowych. Trzeba pa- 
miętać, że ma ona duży wpływ na kształtowanie postaw w zespołach pra- 
cowniczych. 

Oczywiście czynnikiem, który rozstrzyga o przyszłości ruchu związko- 
wego, jest codzienna praktyka działania każdej organizacji związkowej 
z osobna i ruchu związkowego jako całości. Mogą na przykład w części 
organizacji związkowych wystąpić silne tendencje roszczeniowe i rewin- 
dykacyjne, nie liczące się z istniejącymi realiami. W części organizacji 
związkowych ubogi jest jeszcze, często bardzo jednostronny, charakter 
działalności merytorycznej. Powinniśmy dążyć do tego, by programy or- 
ganizacji związkowych były wszechstronne i przynosiły PFARLYCZNE efek- 
ty w różnych dziedzinach. 


„Mówiąc o wzajemnych relacjach między partią a związkami zawodowy- 
mi, a także samorządem pracowniczym, trzeba stwierdzić, że nie są to 
instytucje stojące obok siebie, lecz wzajemnie się uzupełniające. Płyną stąd 
zasadnicze wnioski: 

Pierwszy: istnieje potrzeba systematycznej pracy z członkami partii 
działającymi w związkach zawodowych. M. in. konieczne jest, aby w sy- 
stemie szkolenia partyjnego należne miejsce znalazła problematyka związ- 
ków zawodowych. Instancje PZPR odpowiedzialne są także za kształtowa- 
nie aktywu partyjnego zajmującego się problematyką związkową. W od- 
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powiednią wiedzę o związkach zawodowych trzeba wyposażyć  admini- 


-strację gospodarczą wszystkich szczebli, zwłaszcza zakładów pracy. s 


Drugi: w ogniwach partii musi istnieć świadomość, że oczekiwania, in- 
tencje i zadania, które formułujemy, obowiązują członków PZPR działa- 


jących w związkach zawodowych. Ich zadaniem jest pozyskanie dla tego 


stanowiska pozostałych członków związku. Wypływa stąd dla wszystkich 
ogniw partii zadanie systematycznej pracy z członkami PZPR działającymi 
w związkach zawodowych, przekazywania im. niezbędnych informacji 
i wykładni partyjnej dotyczącej różnych dziedzin aktywności społecznej. ' 


© Organizacje partyjne powinny wspomagać aktywność związkową radą, a 


także krytyczną uwagą i wskazówką. Nie wolno natomiast wyręczać związ- 
ków zawodowych w ich statutowej działalności. 

Trzeci: partia, jej instancje powinny przy podejmowaniu ważnych kwe- 
stit społeczno-politycznych i gospodarczych zasięgać opinii związków zas 
wodowych. Dzięki temu związki zawodowe jako rzecznik ludzi pracy bę- 
dą uzyskiwać wpływ na formułowanie polityki partii, która w tym więk- 
szym stopniu powinna stawać się inspiracją dla działań związkowych. 

Umacnianie „przewodniej roli partii w związkach zawodowych, przeciw- 
działanie wszelkim próbom osłabienia wpływu partii nie dokonują się au- 
tomatycznie, wymagają konsekwentnej pracy ideologicznej i polityczno- 
-organizacyjnej. | 

Czwarty: troską wszystkich ogniw partii powinno być aktywizowanie 
organizacji społecznych działających w zakładzie pracy. Żaden ważny 
społecznie problem nie może być rozwiązywany bez udziału związków za- 
wodowych, samorządów pracowniczych, organizacji młodzieżowej. Zwięk- 
szając rolę i znaczenie organizacji społecznej, zapewniamy pełniejsze uze- 
wnętrznienie różnorodnych interesów i opinii, pogłębiamy dialog prowa- 
dzący do wypracowania wspólnego stanowiska, rozszerzamy bazę jego 
świadomej realizacji. 

Oczywiście system ten zarówno w skali zakładu pracy, jak i w skali 
ogólnopolskiej nie może być biernym odzwierciedleniem kształtującego się 
wachlarza interesów. Powinnością partii jest aktywnie kształtować dą- 
żenia i nastroje, torować drogę temu, co uzasadnione, przeciwstawiać się 
partykularnym wynaturzeniom partykularnego typu, postawom jednostron- 
nie roszczeniowym. OE: 

W uchwale XVII Plenum KC PZPR przyjęto m. in. taką dyrektywę: 
„Komitet Centralny zobowiązuje organizacje partyjne do wspierania ini- 


.cjatyw związkowych służących obronie interesów pracowniczych, wyko- 


rzystaniu ustawowych uprawnień związków zawodowych w kształtowaniu, 
realizacji i kontroli polityki społecznej państwa, a także pobudzaniu wła- 
ściwego stosunku do pracy, zwiększaniu wspólodpowiedzialności za gospo- 
darcze i wychowawcze efekty działalności zakladów”. 
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Inspekcja Robotniczo-Chłopska 
ogniwem śystemu demokracji 
socjalistycznej 


JÓZEF OLEKSY 


| PRZESŁANKI OGOÓLNOSPOŁECZNE I USTROJOWE 


Z doświadczeń 40-lecia Polski Ludowej wynika, że najważniejszym i naj- 
trudniejszym. do rozwiązania problemem w zakresie kształtowania mecha- 
nizmów politycznych w kraju jest stworzenie skutecznych instrumentów 
artykulacji interesów klasy robotniczej oraz jej bezpośredniego uczestni- 
_ etwa w życiu politycznym. Na rangę problemu wskazuje się zwłaszcza we 
wszystkich tych dokumentach PZPR, w których poddano analizie źródła 
kryzysów w Polsce oraz kreślono program naprawy i odnowy. 

Diagnoza, jaką sformułowała partia w latach 1956, 1970 i 1980, była jed- 
noznaczna: przyczyną każdego z kryzysów było zerwanie więzi partii z kla- 
są robotniczą. Nie tylko teoria, ale i życie pokazało, że nie ma szans powo- 
dzenia ani polityka prowadzona bez klasy robotniczej, ani za klasę robotni- 
czą. Nie jest przypadkiem, że pomyślnie owocujące rozwojem gospodar- 
czym i cywilizacyjnym okresy w naszej powojennej historii to okresy ak- 
tywności społeczno-politycznej klasy robotniczej, jej rzeczywiście podmio- 
towej roli w życiu narodu. 

Więź partii z klasą robotniczą oznacza podejmowanie najważniejszych 
decyzji politycznych przez partię przy udziale klasy robotniczej i zgodnie 
z jej interesami oraz współudział samych robotników w ich urzeczywist- 
nianiu. Udział mas w rządzeniu państwem, określony jako zasada konsty- 
tucyjna, opiera się na zasadzie ludowładztwa i jest jej logicznym uzupeł- 
nieniem, a jednocześnie środkiem do pełnej realizacji. | 

Opieranie się na masach i wiara w możliwości człowieka to nieodłączna 
cecha i główna zasada działalności partii typu leninowskiego. Teza o wzra- 
stającej roli czynnika ludzkiego w postępie społecznym jest dziś szczególnie 
aktualna. Doskonalenie procesów funkcjonowania państwa i pełna realiza- 
cja nakreślonych programów to w ostatecznym rachunku kwestia rozsze- 
. rzenia możliwości rozwoju jednostki, inicjatywy człowieka jako gospodarza 
kraju, pracownika i obywatela. 

Postawienie przez partię w centrum uwagi troski o człowieka jest po- 
wiązane z jednoczesnym podkreśleniem odpowiedzialności jednostki wobec 
-" społeczeństwa, jego wkładu w pomnażanie dobra ogólnospołecznego. Zada- 
niem partii i państwa jest stwarzanie możliwości takiego właśnie spełniania 
swej roli przez jednostkę. Proces ten polega między innymi na pogłębia- 
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niu socjalistycznej demokracji I efektywnym włączaniu pracowników w za- 
rządzanie przedsiębiorstwem i procesami społeczno-politycznymi. Ma rację 
A. Burda, gdy stwierdza: „Współdziałanie społeczeństwa 2 aparatem pań- 
stwowym, kontrola nad nim oraz inicjatywa w odniesieniu do jego działal- 
ności to gwarancja jego prawidłowego działania i przejaw demokratyzmu 
życia politycznego (1). 

Na nasz system polityczny składa się wiele instytucji i mechanizmów, 
które — w myśl swych założeń — winny służyć aktywnemu uczestnictwu 
klasy robotniczej w życiu politycznym. Zgodnie z zasadami ustrojowymi, 
najważniejszym ogniwem tego systemu jest sama partia — i to nie tylko 
dlatego, że w jej szeregach znaczny odsetek winni stanowić robotnicy. 
Umocnienie robotniczego charakteru PZPR to — jak przypomniano w uch- 
wale IX Nazdwyczajnego Zjazdu — proces dokonujący się w sferze ideolo- 
gicznej, programowej, politycznej i organizacyjnej(2). Instrumentami po- 
woływanymi dla artykulacji interesów klasy robotniczej i jej wpływu na 
dzieło urzeczywistniania są aparat socjalistyczny państwa, związki za- 
wodowe, samorząd robotniczy i wiele innych organizacji politycznych i spo- 
łecznych. ! RE 

W Okresie przedzjazdowym i na samym IX Zjeździe przetoczyła się przez 
partię burzliwa dyskusja na temat sposobu usprawnienia naszego systemu 
. politycznego w tym kierunku, by działalność wszystkich jego części skła- 
dowych możliwie najpełniej służyła urzeczywistnianiu zasad socjalistycz= 
nego ustroju politycznego: przewodniej roli klasy robotniczej i jej partii, 
sójuszu robotniczo-chłopskiego, ludowładztwa. W licznych głosach w tej 
dyskusji. przejawiało się dążenie do znalezienia instytucjonalnych gwaran- 
cji niepowtórzenia się znanych z przeszłości deformacji. Choć, rzecz ja- 
sna, najlepsze nawet rozwiązania formalnoprawne nie stanowią gwarancji, 
to jednak wiele z rozwiązań wdrożonych już do praktyki stanowi dziś o 
nowej jakości systemu politycznego w porównaniu z okresem lat siedem- 
dziesiątych. Wystarczy przypomnieć, jak wiele zmian zaszło w statusie for= 
malnoprawnym takich instytucji demokracji, jak rady narodowe, związki 
zawodowe, samprząd robotniczy, a także, jak ważne zaszły zmiany w regu- 
lacjach dotyczących wewnętrznego funkcjonowania samej partii; chodzi 
tu zwłaszcza o zmiany w zasadach i procedurze wyborczej — newralgi- 
cznej sferze funkcjonowania każdej organizacji politycznej i społecznej. 

Drugą cechą charakterystyczną reformatorskich poszukiwań tego okresu 
było dążenie do zwiększenia bezpośredniego udziału klasy robotniczej w 
rozwiązywaniu podstawowych problemów kraju. Znalazło to m.in. wyraz 
w powołaniu o wiele większej niż w latach wcześniejszych liczby robotni- 
ków do składu najwyższych władz partii, a także do władz organizacji wo- 
jewódzkich i stopnia podstawowego. Myśl, że aktywność samych robotni- 
ków pełni kluczową rolę w urzeczywistnianiu ich interesów ogólnospo- 


łecznych, towarzyszyła odradzaniu się ruchu zawodowego i ruchu samo- . 


rządów pracowniczych. | 
Istotę obydwu wspomnianych kierunków dobrze odzwierciedlają nastę- 


(1) A. Burda: Polskie Prawo Państwowe, Warszawa 1978, str. 191. 

(2) Zob. Program rozwoju socjalistycznej demokracji, umacniania przewodniej roli 
PZPR w budownictwie socjalistycznym i stabilizacji społeczno-gospodarczej kraju. 
Uchwała. 1X Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, w: IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, War- 
szawa 1981, str. 106. | 


19 


pujące sformułowania z referatu KC PZPR przedstawionego na IX Zjeź- 
dzie: „Partia będzie dzialać aktywnie na rzecz tworzenia systemu prawnych 
gwarancji oraz instytucji służących klasie robotniczej w spełnianiu roli, do 
jakiej została powołana przez historię... Wielką powinnością naszej partii 
jest czynienie wszystkiego, aby przodująca rola klasy robotniczej w społe- 
czeństwie znajdowała potwierdzenie w poszczególnych dziedzinach życia 
publicznego, aby miała istotny wpływ na najważniejsze decyzje podejmo- 
wane na wszystkich szczeblach władzy” (3). 

Nową, dotychczas w Polsce nie stosowaną instytucją systemu politycz- 
nego, zakładającą aktywny udział samych robotników oraz ich najbliższych 
sojuszników klasowych — chłopów, w rozwiązywaniu ważnych, nurtują- 
cych te środowiska problemów jest rozpoczynająca swą działalność In- 
spexcja Robotniczo-Chłopska. 

Nie przypadkiem inicjatywa powołania u nas takiej Inspekcji pojawiła 
się właśnie dziś. Żyjemy bowiem w okresie ostrych trudności gospodar- 
czych i spiętrzenia się różnych problemów w wyniku zmian, jakie wpro- 
wadziła w sferę ekonomiki reforma, a także zaniedbań w pracy różnych 
ogniw aparatu państwowego bezpośrednio pracującego na rzecz obywate- 
la, deformacji w życiu społecznym, polegających m.in. na naruszaniu so- 
cjalistycznej zasady sprawiedliwości społecznej, marnotrawstwie, spekula- 
cji, zmniejszaniu się znaczenia fundamentalnych kryteriów oceny czło- 
wieka, takich jak dobra praca, uczciwość, pojawieniu się w niepokojącej 
skali zjawisk o charakterze patologii społecznej. 

Z powołaniem IRCh związane są nadzieje na skuteczniejsze przeciwdzia- 
łanie wymienionym zjawiskom. Zakłada się bowiem, iż mimo istnienia wie- 
lu instytucji demokracji socjalistycznej, a także wyspecjalizowanych orga- 
nów kontroli zawodowej, istnieje pole dla działań kontrolnych prowadzo- 
nych głównie siłami społecznymi i że w pewnych sytuacjach nikt nie zastą- 
pi samych zainteresowanych w działaniach skierowanych przeciwko błę- 
dom i wypaczeniom zagrażającym ich interesom. 

W poszukiwaniu instytucjonalnych rozwiązań dla oddolnie zgłoszonego 
zapotrzebowania na utworzenie kontroli robotniczo-chłopskiej spontanicz- 
nie sięgnięto do leninowskiej idei kontroli oraz do tradycyjnej nazwy „In- 
spekcja Robotniczo-Chłopska”. 

Warunki społeczne, gospodarcze i polityczne dzisiejszej Polski są nie- 
porównywalne z pierwszymi latami Rosji Radzieckiej, a więc z okresem, 
w którym powołano tam IRCh(4), choć oczywiście niektóre z negatywnych 
zjawisk z tamtego okresu, przeciwko którym wymierzona była działalność 
Inspekcji, występują i dziś w Polsce. Wydaje się zatem, iż w motywacjach 
sięgania po ideę i tradycyjną nazwę nie decydowało podobieństwo sytuacji, 
a raczej ogólniejsza tendencja do poszukiwania rozwązań w kręgu do- 
świadczeń leninowskich, którą określa się mianem powrotu do leninow- 
skich zasad ustrojowych. Aktywność i bezpośredni udział robotników 
i chłopów w osiąganiu swoich i ogólnospołecznych celów jest właśnie taką 


zasadą. 


(3) Referat KC PZPR wygłoszony na IX Nadzwyczajnym Zjeździe, w: IX Zjazd 
PZPR, cyt. wyd., str. 27. 

(4) Analizę svtuacji ekonomicznej i politycznej, w jakiej powstała oraz działała 
IRCh w Rosji Radzieckiej, znajdzie czytelnik w pracy M. Waldenberga: Rewolucja 
i państwo w myśli politycznej W, Lenina, Warszawa 1978, str. 340 i nast, 
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Komitet Centralny PZPR, przyjmując na swoim XVIII plenarnym po- 
siedzeniu odrębną uchwałę o powołaniu Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej, 
podkreślił wyraźnie, iż pragnie, by stała się ona potwierdzeniem ustrojo- 
wych zasad ludowładztwa i praktycznym wyrazem dyktatury proletariatu. 
Realizowana w Polsce dyktatura proletariatu to władza klasy robotniczej 
w sojuszu z chłopstwem i inteligencją pracującą. Dyktatura proletariatu 
była, jest i pozostanie istotą klasową państwa. Jej konkretne przejawy, 
ulegając zmianie odpowiednio do warunków wewnętrznych i międzynaro- 
dowych, w istocie swojej muszą być trwałe. Trwały też musi być ich zwią- 
zek z funkcjonowaniem demokracji socjalistycznej. a 

Przytoczone powyżej ogólne formuły dotyczące demokracji socjalistycz- 
nej, ludowładztwa i dyktatury proletariatu przypominają pewne tło, na 
którym trzeba widzieć inicjatywę partii w sprawie powołania Inspekcji 
Robotniczo-Chłopskiej. Do tego bowiem, co już powiedziano, trzeba dodać 
niezbywalne funkcje kontrolne ludzi pracy w stosunku do procesów i 
zjawisk, w których sami uczestniczą lub które są w ich imieniu programo- 
wane i realizowane. Innymi słowy chodzi o to, by procesy demokratyzacyj- 
ne w naszym kraju niosły z sobą nie tylko pogłębione współuczestnictwo 
w rządzeniu, rozumiane jako udział w wypracowaniu decyzji i ich reali- 
zacji, ale również jako bezpośrednia kontrola ludzi pracy nad sposobami 
realizacji decyzji oraz kontrola nad zjawiskami, które mogą szkodzić osią- 
ganiu założonych celów. 

Kontrola społeczna w ustroju socjalistycznym jest jedną z istotnych cech, 
które odróżniają nasz typ społeczeństwa od innych. Jej rola, jakkolwiek w 
różnych okresach różnie wykorzystywana, w swoich założeniach pozostaje 
niezmienna. Nie zastępuje ona ani nie wyręcza kontroli państwowej. Jest 
wykonywana przez przedstawicieli społeczeństwa, a nie przez zawodowych 
kontrolerów. Koncentruje swą uwagę na skutkach społecznych działania 
administracji, mając na względzie przede wszystkim ochronę interesów 
i potrzeb społeczeństwa, podczas gdy kontrola państwowa kładzie akcent 
na celowość i legalność postępowania(5). Pierwsza jest więc kontrolą „od- 
dolną”, druga zaś „odgórną”. Społeczny charakter kontroli wyraża się w 
pełnieniu funkcji kontrolerskich przez czynnik niezawodowy(6). 

Wystąpienie partii z inicjatywą ustanowienia w Polsce nowej formy ro- 
botniczo-chłopskiej kontroli społecznej jest potwierdzeniem zdecydowanej 
woli partii kroczenia linią zjazdu, która oznacza wzrost demokratycz- 
nych uprawnień obywateli oraz stanowczość w zwalczaniu wszelkich prze- 
jawów zła społecznego. Wyraźne jest tu nawiązanie do nauki Lenina 
o funkcjach kontroli społecznej i jej miejsca w funkcjonowaniu społe- 
czeństwa socjalistycznego(7). | 

Irzeba zaznaczyć, iż niezależnie od aktualności leninowskich tez o kon- 
troli społecznej nie odnoszą się one wprost i wyłącznie do Inspekcji Ro- 
botniczo-Chłopskiej uchwalonej przez XVIII Plenum, Lenin bowiem odno- 
sił swoje uwagi i zalecenia do Inspekcji jako kontroli instytucjonalnej 
ustanowionej w państwie radzieckim w postaci odrębnego organu, w któ- 


(5) S$. Zawadzki: Z teorii i praktyki demokracji socjalistycznej, KiW 1983, str. 293, 

(6) Z. Leoński: Pojęcie kontroli społecznej i formy jej realizacji przez rady narodo- 
we, Poznań 1962, str. 17. 

(7) Zob. np. wypowiedź W. Lenina na temat Inspekcji w liście do Miśnikowa, 
Dzieła t. 32, str. 539 oraz Dzieła t. 33, str. 505—517 i 520—521, 
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rego działaniach zapewnione było szerokie społeczne uczestnictwo. Leni- 
nowskie wymogi wobec kontroli ludowej odnoszą się więc w Polsce za- 
równo do działających organów kontroli zawodowej, jak i do kontroli spo- 
łecznej. Nie zmienia to rzecz jasna niczego w ich obiektywnej słuszności 
i niezmiennej aktualności. 

Tak więc powołanie w Polsce Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej jest swoi- 
stym uzupełnieniem istniejącego systemu kontroli w państwie o formę 
bezpośredniej, uprawnionej, obywatelskiej ingerencji kontrolnej we wszel- 
Kie zjawiska, które godzą w interesy ludzi pracy. 

Inspekcji nie należy rozumieć jako jedynej formuły kontrolnych upraw- 
nień ludzi pracy. Dość przypomnieć, iż funkcje kontrolne są przypisane 
wszystkim ogniwom systemu przedstawicielskiego, a więc radom narodo- 
wym wszystkich szczebli, samorządowi pracowniczemu i terytorialnemu. 
Określone prawa kontrolne przysługują związkom zawodowym i organiza- 
cjom społeczno-politycznym. Inspekcja więc, mimo wyraźnego wyodręb- 
nienia, stanowić ma kolejny element szerokiego systemu kontroli społecz- 
nej. 

II. WYNIKI KONSULTACJI — DYLEMATY ROZSTRZYGNIĘĆ 


Idea IRCh wysunięta na XIII Plenum KC zyskała poparcie Krajowej 
Konferencji Delegatów. W trakcie XVI Plenum KC 74 proc. uczestników 
opowiedziało się w ankiecie za potrzebą jej powołania. XVI Plenum skie- 
rowało założenia IRCh do konsultacji, by w oparciu o opinie ludzi pracy 
można było zobiektywizować kształt ostatecznych rozwiązań. Przepro- 
wadzone szerokie konsultacje przyniosły wiele opinii zarówno popierają- 
cych zamysł powołania Inspekcji, jak i negujących go. Wielu było obojęt+ 
nych i sceptycznych. 

Nie wdając się w referowanie całości wyników konsultacji, bo zostały one 
spożytkowane przy określaniu ostatecznego modelu, warto zasygnalizować 
charakterystyczne poglądy, które świadczą o pewnych cechach świadomości 
społecznej ściśle warunkujących praktyczne powodzenie całej inicjatywy. 

Na pierwszy plan wysuwa się zarejestrowany w konsultacjach pogląd, 
wg którego powołanie Inspekcji leży w interesie władzy. Niektórzy dysku- 
tanci wyrażali obawę, iż władza podejmuje nośne hasło uprawnień kon- 
trolnych obywateli dla udowodnienia tą drogą rosnącego poparcia dla sie- 
bie ze strony społeczeństwa. Stąd obawy, by cała inicjatywa nie była dzia- 
łaniem pozornym, obliczonym na efekty propagandowe. Inni podnieśli za- 
rzut, iż jest to przejawem słabości władzy i chęci umacniania wpływu na 
społeczeństwo. 3/4 ankietowanych dostrzegło jednak prospołeczne intencje 
projektodawców w postaci zapewnienia realnego wpływu robotników i 
chłopów na życie społeczne, udoskonalenia systemu kontroli, poszerzenia 
społecznej bazy działań kontrolnych, a w efekcie uwiarygodnienia władzy 
w oczach społeczeństwa. . 

Dylemat, przejawiający się we wszystkich dyskusjach, dotyczył propor- 
cji pomiędzy pragmatyczną intencją wzrostu efektywności kontroli w pań- 
stwie a dążeniem do uspołecznienia władzy. Pytanie podstawowe brzmi: 
czy model Inspekcji ma oznaczać wspomożenie organów kontroli zawodo- 
wej społecznikami czy też głównie szeroki ruch kontroli społecznej ze słu- 
żebną wobec niego rolą organów kontroli zawodowej. Dylemat ten wyzwala 
emocje, gdyż towarzyszą mu na ogół reminiscencje z okresu złej praktyki 
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dominacji organów państwowych nad ciałami społecznymi i świeży jesz- 
cze w pamięci społecznej swoisty uraz powstały w wyniku tzw. arogancji 
władzy. Obawa ta, niezależnie od jej racjonalnego uzasadnienia, będzie 
bardzo ważyć na rozmachu działań Inspekcji i gotowości ludzi do brania 
w niej udziału. Poczucie przedmiotowej roli nigdy nie wyzwala prawdzi- 
wej, dynamicznej inicjatywy. Z kolei organ kontroli zawodowej, który 
przysposabia społeczników, dla celów kontroli, na ogół wcześniej czy 
później może ulegać skłonności do „dyrygowania” nimi w imię swoich 
zasad pragmatycznych, bez niezbędnego respektu dla dobrowolności ich 
chęci działania i ograniczonego zakresu gotowości do wysiłku. Przedstawio- 
ny tu dylemat jest w istocie pozorny, bowiem kontrola społeczna nie zastą- 
pi zawodowej i na odwrót. , _ 

Drugi problem do rozwiązania wiązał się ze zgłaszanym w toku konsul- 
tacji postulatem uprzedniego wzrostu efektywności działania systemu kon- 
troli państwowej i jego potrzebnej weryfikacji po to, by dopiero przecho- 
dzić do ustanawiania zwartej formuły kontroli społecznej. Postulat ten 
'znajduje pewne uzasadnienie w dość powszechnym odczuciu społecznym 
o znacznej liczbie istniejących organów kontroli, o mnożących się ilościach 
działań kontrolnych i odczuwanej przez wielu nieskuteczności tych kontro- 
li Logika więc dyktuje, by najpierw uporządkować to, co już działa, a po” - 
tem dopiero poszukiwać nówych form zwalczania zła, nieprawidłowości 
i niesprawiedliwości społecznej. | 2 i | 

Wychodząc tym problemom naprzeciw, Biuro Polityczne dokonało 16 X 
ub.-r. kompleksowej oceny funkcjonowania systemu kontroli zawodowej 
w państwie, podejmując stosowną uchwałę. Zastanawiając się nad słabą 
skutecznością kontroli zawodowej podkreślono, iż zależy ona również od 
sprawności działania wszelkiego typu nadzoru służbowego i kontroli we- 
wnętrznej, a także od respektu dla wniosków pokontrolnych i szybkiego ich 
egzekwowania. Ten ostatni aspekt ma ważne odniesienie do wniosków . 
IRCh. 

Decydując się na powołanie Inspekcji, mimo rezerw istniejących w obec- 
nym systemie kontroli zawodowej, doceniono szczególną rolę Inspekcji ja- 
ko płaszczyzny demokratycznych uprawnień obywateli i szansę uspołecz- 
nienia kontroli w państwie. Przeważył więc wzgląd na umacnianie ludo- 
władztwa, prawa ludzi pracy do współgospodarzenia, a generalnie pragnie- 
nie zeza prospołecznych postaw obywateli w poszczególnych środo- 
wiskach. 

Trzeci dylemat, który wymagał rozstrzygnięcia, dotyczył przewidywa- 
nych skutków społecznych działania Inspekcji. Wspomniane wcześniej as- 
pekty ustrojowe i demokratyzacyjne są oczywiste. Dochodzi do tego szansa 
położenia kresu wielu nadużyciom i nieprawidłowościom, poprawa klimatu 
społecznego, wzrost zaufania do władzy i ułatwienie współdziałania z nią. 
Trzeba jednak mieć świadomość, iż są to założenia i cele. Praktyka, jak 
uczy doświadczenie, może nieść z sobą również zjawiska niekorzystne. 
Trudno dziś określić, na ile może się objawić w działaniach Inspekcji 
prywata „uprzywilejowanych” kontrolerów czy niebezpieczeństwo mani- 
pulowania wynikami kontroli. Społecznicy to nie fachowcy, a więc przy-= 
znanie im funkcji bezpośredniego karania na miejscu mogłoby wywoły= 
wać niekorzystne konflikty i bałagan przy niekompetentnym nadużywa- 
niu uprawnień. W grę mogą też wchodzić zwykłe ludzkie przywary, 
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rozprawianie się z niewygodnymi, porachunki własne, przejawy mściwości 
społecznej czy pieniactwa. Trzeba też uwzględnić koszt społeczny odry- 
wania od pracy zawodowej robotników i chłopów, co jest w pewnym 
zakresie niezbędne dla pełnienia przez nich funkcji kontrolerów. Ten 
koszt trzeba ponieść, gdyż w przeciwnym wypadku w grupach kontrol- 
nych działaliby jedynie renciści, urzędnicy czy weterani. Byłoby to za- 
przeczeniem całej istoty Inspekcji. 

Najważniejszy jednak dylemat to sprawa skuteczności kontroli społe- 
cznej i takiego zakresu jej uprawnień, by powstały szanse rzeczywistego 
wpływu kontroli na poszczególne dziedziny życia. W tej sprawie trzeba 
uwzględnić jak najwięcej złożonych przesłanek. Nie wszystko bowiem za- 
leżeć będzie od samej Inspekcji. Wykrycie zła czy nieprawidłowości, a na- 
wet nadanie temu biegu wykonawczego nie decyduje jeszcze o skuteczności 
działania. A właśnie skuteczności ludzie najbardziej oczekują. Co więcej — 
od niej zależy społeczne poparcie i zainteresowanie działaniem Inspekcji 
i osobistym w niej uczestnictwem poszczególnych obywateli. 

W trakcie konsultacji nawet ci, którzy byli przeciw powołaniu Inspekcji, 
byli gotowi zmienić swój pogląd, gdyby uzyskali pewność, że będzie ona 
działać skutecznie. Intersujące jest, że tę skuteczność ludzie w Polsce ro- 
zumieją czasem bardzo skrajnie. Jedni żądają prawa karania na miejscu, 
nie wierząc w urzędowy bieg wniosków pokontrolnych, inni domagają się 
supernadzwyczajnego, komisarycznego charakteru kontroli stojącej nawet 
ponad organami władzy i wymiaru sprawiedliwości, jeszcze inni chcieliby 
sprowadzić karzącą rękę Inspekcji wyłącznie do sankcji personalnych, uwa- 
żając je za jedynie potrzebne w świetle swego domniemania o wszechobec- 
ności koterii, klik i przekupstwa. 

Jest zrozumiałe, że tego typu żądania bazują na niezrozumieniu faktu, 
iż Inspekcja jest elementem składowym całego systemu strzeżenia prawo- 
rządności. Nie może stać ponad prawem i organami władzy państwowej. 
Swoje „funkcje karania musi urzeczywistnić poprzez istniejące już mecha- 
nizmy. By karać, musi też kompetentnie rozpoznawać zło, a tego uczynić 
nie potrafi bez wsparcia ze strony kontroli fachowej. 

Przy tej okazji objawiła się wiara w zdolność oceniania i karania wg za- 
sady intuicyjnego zdrowego rozsądku. Jest to skłonność niebezpieczna, wte- 
dy gdy ewentualne zło społeczne cechuje Się obiektywnymi współzależ- 
nościami nie związanymi tylko z konkretną osobą i jej złą wolą czy 
zaniedbaniem. 

Ocena wyników konsultacji, aczkolwiek pozytywna dla samej idei powo- 
łania Inspekcji, nie daje jeszcze podstawy, by wyrokować o jej przyszłym 
powodzeniu. Często bowiem wypowiadający się na ten temat traktowali 
. odrębnie swój stosunek pozytywny do idei w stosunku do chęci osobistego 
uczestnictwa w jej działaniach. Ponadto poparcie dla idei nie musi ozna- 
czać automatycznie pozytywnej oceny spósobów i możliwości jej realizacji. 
Ciekawe, że w trakcie konsultacji zdarzały się przypadki dystansu do idei 
i wątpliwości co do jej możliwej skuteczności przy IePRYCZEREJ deklaracji 
chęci uczestnictwa w jej pracach. 

Nie przesądzając więc na ile dylematy Miscweń i koncepcyjne mają wpływ 
na społeczny odbiór idei Inspekcji, warto podkreślić, iż przynajmniej sze- 
rokie, żywe społeczne zainteresowanie jej działalnością będzie warunkować 
pośrednio skuteczność i osiągane efekty. 
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Inne istotne elementy poszukiwanego modelu IRCh dotyczą sposobu 
powoływania kontrolerów i zasady ich. działania. W pierwszej kwestii 
kryterium nadrzędnym musi być dobór ludzi, którzy w swoim środowisku 
mają nieposzlakowaną opinię i moralne prawo do wytykania innym błędów. 
Jest to warunek oczywisty. W kwestii sposobu ich doboru występowały róż- 
ne poglądy. Skłonności „elekcyjne” sugerowały, by wybierać ich przez całe 
załogi i zebrania wiejskie. Wskazywano na możliweść typowania przez sa- 
morządy i organizacje społeczno-polityczne. Rzadziej proponowano analo- 
giczny tryb wyborów jak do rad narodowych. Z powszechną dezaprobatą 
spotkała się propozycja typowania przez dyrekcje lub związki zawodowe. 
Niewiele też poparcia zyskała propozycja dobrowolnego, indywidualnego 
zgłaszania się. Jedno jest na pewno bardzo istotne. Kandydaci na kontrole- 
rów społecznych muszą być typowani kolegialnie, muszą być znani swoje- 
mu otoczeniu, muszą mieć jego poważanie i poparcie, muszą być ludźmi 
umiejącymi wskazywać niedoskonałości. 

Łączenie funkcji kontrolnych z pracą zawodową wymaga wprowadzenia 
zasady kadencyjności. Służyłaby ona zresztą również zasadzie objęcia jak 
największej liczby obywateli tą formą aktywności społecznej. 


III. PODSTAWOWE ZASADY PRZYJĘTEGO MODELU 


Konsultacja społeczna, liczne dyskusje i wyniki kontroli doświadczalnych 
stały się podstawą dla określenia charakteru i zasad działania Inspekcji 
Robotniczo-Chłopskiej. Przyjęto rozwiązanie, które choć nie jest prostym 
przejęciem modelu występującego w innych krajach socjalistycznych, to 
jednak uwzględnia zasadę tam zastosowaną, czyli instytucjonalne powiąza- 
nie kontroli robotniczo-chłopskiej z głównym organem kontroli państwowej. 
Inspekcja w Polsce została więc ukształtowana jako wyodrębniony pion 
Najwyższej Izby Kontroli. Zarówno na szczeblu centralnym, jak i w terenie 
powstaną nowe komórki z odpowiednim zabezpieczeniem etatowym, któ- 
rych zadaniem będzie:  . | | 

— organizowanie działań Inspekcji; 

— prowadzenie szkoleń i instruktażu; A 

— fachowa pomoc inspektorów zawodowych w trakcie działań IRCh; 

— nadawanie biegu wnioskom pokontrolnym i czuwanie nad ich reali- 
zacją; i 

— zbieranie doświadczeń i opracowywanie potrzebnych analiz, 

Model ten zakłada określoną kontrolną rolę rad narodowych. W trakcie 
kontroli doświadczalnych stosowany był również wariant, wg którego prży” 
szła Inspekcja byłaby organem rady. Takie rozwiązanie znajduje swoje 
uzasadnienie w znacznie rozszerzonych kompetencjach rad i samorządu te- 
rytorialnego. Istnienie Inspekcji nie zostało jednak przewidziane w ustawie 
o radach narodowych. Stąd też sytuowanie IRCh przy radach wymagałoby 
nowelizacji ustawy, co trudno uznać za słuszne, skoro dopiero co została 
ona przez Sejm uchwalona. Rezygnacja z tego wariantu nie może ozna- 
czać wyłączenia jakby rad narodowych z całego modelu. Rolą rad jest 
również gospodarskie zainteresowanie wynikami działań kontroli społecz- 
nej, rozpatrywanie ich na sesjach, wydawanie zaleceń i formułowanie 
ocen. Prezydium rady lub jej sesja akceptować winny listy kontrolerów 
społecznych wyłonionych na jej terenie. W ten sposób, choć organiza- 
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torem pracy Inspekcji staje się Najwyższa Izba Kontroli, jej delegatury 
i oddziały terenowe, to jednak rady narodowe mają do spełnienia ważną 
rolę. Trzeba pamiętać, że same rady i ich komisje posiadają ustawowe u- 
prawnienia kontrolne i jest to przecież również kontrbla społeczna. Radni 
mogą być kontrolerami społecznymi IRCh, ale mogą też organizować włas- 
ne działania kontrolne. Byłoby niekorzystne, gdyby zainteresowanie rad 
działaniem Inspekcji sprowadziło się tylko do akceptacji listy kontrolerów. 
Jako gospodarz swojego terenu rada może nie tylko korzystać z wyników 
działania Inspekcji, ale może także wpływać na obszary i kierunki jej ak- 
tywności. 

Związanie IRCh ze strukturą NIK wynika z następujących przesłanek: 

— NIK jako organ Sejmu jest upoważniona do kontrolowania Wazysie 
kich dziedzin życia gospodarczego i działalności administracyjnej; 

— posiada kompetencję koordynacyjną w stosunku do innych organów 
kontroli zawodowej; ; 

: — cieszy się stosunkowo wysokim prestiżem społecznym i wiarygodno- 
cią; 

— posiada szerokie uprawnienia w zakresie wyciągania konsekwencji 
wobec winnych; 

- dysponuje fachową kadrą o dużym doświadczeniu praktycznym. 

Dzięki związkowi z NIK wnioski Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej będą 
niejako automatycznie czerpać moc egzekucyjną z uprawnień jej przysłu+ 
gujących. 

Inspekcja jako inicjatywa partii będzie bazować na jej mandacie polity- 
cznym. Jest to bardzo ważne założenie. Nadzór polityczny i inspiracja partii 
nadawać muszą Inspekcji szerszy wymiar oddziaływania. Zainteresowanie 
instancji i organizacji partyjnyh przebiegiem i wynikami kontroli powinno 
dawać dobrą podstawę do pracy wychowawczej zarówno wśród członków 
partii w placówkach kontrolowanych, jak i w całym środowisku. Jeśli In- . 
spekcja stwierdzi zaniedbania i niedoskonałości, wówczas dana POP winna 
omawiać je na swoim zebraniu, a instancja winna dbać o to, by wyciągnięto 
wszystkie wnioski z kontroli włącznie z karami partyjnymi dla członków 
partii, którzy są winni zaniedbań. Na zebraniach partyjnych ma się doko- 
nywać typowanie i rekomendacja kandydatów na kontrolerów społecznych. 
Jest to więc okazja do ocen ludzi i stawiania im konkretnych zadań, które 
po pewnym okresie winny być również partyjnie rozliczone. Zaintereso- 
wanie rad narodowych działaniami Inspekcji może być pobudzone poprzez 
odpowiednie zadania dla zespołów partyjnych radnych. Podobnie w samo- 
rządach pracowniczych i związkach zawodowych. 

Współdziałanie partii ze stronnictwami polityczńymi i organizacjami ma- 
sowymi może stanowić płaszczyznę przenoszenia partyjnego zainteresowa- 
nia całą sprawą na ich obszar działania. Instancje na swych posiedzeniach 
winny znajdować czas dla omawiania wyników kontroli i wyciągania sto- 
„sownych wniosków dla własnej działalności w danym środowisku. 

Rola partii w stosunku do działań Inspekcji wynika też z konsekwentne- 
go programu partii w dziedzinie walki ze złem społecznym i wszelką pato- 
logią, walki o przestrzeganie prawa i respekt dla zasad sprawiedliwości spo- 
łecznej. Waga przykładana przez partię do właściwego reagowania na listy 
i skargi od obywateli oraz wnioski i postulaty płynące z własnych szere- 
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gów stanowi gwarancję dobrej inspiracji I pomocy dla wszystkich zaanga» 
żowanych w tę formę kontroli społecznej. 

Przyjęta zasada włączania problematyki Inspekcji do zakresu zaintereso» 
wania Komisji Prawa i Praworządności jest uzasadniona, choć wydaje się, 
że odrębne komisje przy instancjach, powoływane tylko ds. IRCh, zapew- 
niały wyraźniej partyjną koordynację i inspirację. | 

Cały model IRCh zbudowany został na koncepcji grup kontrolerów spo- 
łecznych działających w miastach i gminach. Bardzo istotne jest przy tym 
założenie, iż kontrole przeprowadza grupa, a nie poszczególni kontrolerzy. 
Stanowi to pewne zabezpieczenie obiektywizmu i jawności działania. Poz- 
woli grupom ustrzec się przed odruchami jednostkowych, subiektywnych 
i czasem może pochopnych ocen i wniosków. Jednocześnie też określono za- 
sadę, iż grupy kontrolne IRCh nie są powoływane wewnątrz zakładów i in- 
stytucji, choć działając w środowisku mają prawo przeprowadzić tematycz- 
ne kontrole w przedsiębiorstwach. Rezygnacja z ustanawiania grup w za- 
kładach ma swoje uzasadnienie: wszak w przedsiębiorstwie istnieje spo- 
łeczny układ podmiotów, z których każdy ma nie tylko prawo, ale i obowią- 
zek kontrolnej obserwacji funkcjonowania przedsiębiorstwa. Układ ten sta- 
nowią: organizacja partyjna, samorząd, związek zawodowy i dyrekcja. Jeśli 
dodać nadzór służbowy i kontrolę wewnętrzną, wydaje się słuszne nie- 
ustanawianie dodatkowego ogniwa w postaci grup kontrolnych IRCh. 

W kwestii uprawnień grup kontrolnych przyjęto pośrednie rozwiązanie 
pomiędzy różnymi propozycjami, które padały w dyskusji konsultacyjnej. 
Dla zapewnienia autorytetu i skuteczności działania Inspekcji w usuwaniu 
zaniedbań i wypaczeń nadano grupom kontrolnych uprawnienia równe. 
kompetencjom Najwyższej Izby Kontroli. Oznacza to możliwość reagowa- 
nia: od wytknięcia i upomnienia, poprzez konkretne wnioski kierowane do 
organu nadrzędnego, aż do wniosków o usunięcie ,ze stanowisk osób win- 
nych. Mieści się w tym również kara grzywny, mandatu lub wniosky do ko- 
legium ds. wykroczeń. Z drugiej strony w celu zapewnienia praworządne- 
go działania samej Inspekcji przyjęto, iż wszystkie wnioski o charakterze 
kary przejmuje od grup kontrolerów społecznych NIK jako organ kontroli , 
zawodowej i kieruje je dalej do wykonania .pilnując rezultatów ich respek- 
towania. Inspekcja ma prawo korzystać każdorazowo z pomocy organów 
ścigania i wymiaru sprawiedliwości. Równie ważne jest, by wnioski kry= 
tyczne Inspekcji wywoływały moralną presję przygany i krytycznej oceny 
ze strony środowiska, wtedy dopiero spełni się do końca MOCZOWAWCZA 
funkcja kontroli społecznej. 

Podstawowe jednak pytanie dotyczy tego, co Inspekcja będzie kontrolo- 
wać. W kwestii tej przesadne są obawy, iż tematy kontroli mogą pokrywać 
się z analogicznymi uprawnieniami kontrolnymi innych podmiotów społe- 
cznych czy też kontroli państwowej. Jeśli nawet sytuacja taka wystąpiła» 
by, to może to oznaczać, iż dany podmiot nie wykazał wystarczającego za= 
interesowania podległymi mu odcinkami i wówczas wytknięcie ze strony 
Inspekcji przyda się również jemu. Inna obawa, że różne uprawnione po- 
dmioty będą podejmować kontrolę na tych samych odcinkach, powodując 
niepotrzebną stratę energii i czasu, jest łatwa do wyeliminowania poprzez 
dobrą koordynację. Do tego właśnie zobowiązane będą terenowe oddzia- 
ły delegatur NIK. 

Ogólnie zakreślony obszar tematyczny działania Inspekcji sprowadza się 
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do kontroli funkcjonowania służb publicznych, instytucji obsługi obywateli, 
działalności administracyjnej i sposobu załatwiania spraw w urzędach, han- 
dlu, skupu, marnotrawstwa czasu i środków, organizacji pracy oraz zja- 
wisk kumoterstwa, łapówkarstwa i różnego rodzaju nadużyć prawa i sta= 
nowiska. Wybór tematu i zakres kontroli są pozostawione do uznania 
grup kontrolnych. Nie byłoby dobrze, gdyby w imię własnych zasad prag- 
matycznych oddziały NIK zbyt sztywno określały plany kontroli bez 
uwzględnienia chęci i. postulatów samych kontrolerów. Nie mogą oni po- 
czuć się jedynie trybem w planach organu kontroli zawodowej. Muszą 
mieć pozostawioną znaczną inicjatywę i wrażliwość obserwacyjną. 

Zrozumiałe, że o powodzeniu Inspekcji będzie decydowała skuteczność 
jej działania, i to niejako skyteczność widoczna dla ludzi, na oczach któ- 
rych przeprowadzano kontrole. Zagrożeniem dla tej zasady jest potencjal 
„nie możliwa rozwlekłość „urzędowego” biegu wniosków, mnogość uspra- 
wiedliwień zawsze możliwych, które w sumie mogą zamazać cały efekt spo- 
łecznej krytyki, jaką stanowi kontrola Inspekcji. Bez wyraźnej skuteczno- 
ści w stosunku do zjawisk ewidentnie nagannych nie należy się spodziewać 
wysokiego prestiżu Inspekcji i i dłuższego nią zainteresowania ze strony spo- 
 łeczeństwa. 


IV. UWARUNKOWANIA I ZAGROŻENIA 


Stopień społecznej akceptacji rozwiązań dotyczących kształtu jakiejś in- 
stytucji politycznej na ogół nie bywa wprost proporcjonalny do zakresu, w 
jakim instytucja ta (w proponowanym ujęciu) mogłaby urzeczywistniać 
interesy społeczne. Powstałe różnice są powodowane istniejącym w danym 
momencie historycznym ogólnym stanem świadomości społecznej, który w 
krańcowych wypadkach powodować może nawet dyskwalifikację w społe- 
cznej percepcji rozwiązań racjonalnych lub apoteozę błędnych. 

Przypomnienie tej zależności wydaje się wręcz niezbędne ze względu na 
niezwykle złożoną aktualnie sytuację w stanie świadomości politycznej spo- 
łeczeństwa polskiego. Jest dla niej charakterystyczna sprzeczność między 
niektórymi uwarunkowaniami odbioru tej idei, co zapewne będzie miało 
także istotny wpływ na przebieg procesów wdrażania jej w życie. Najdalej 
idące i najtrudniej uchwytne konsekwencje dla społecznego odbioru idei 
powołania IRCh mają następujące cechy świadomości społecznej: 

— niski poziom zaufania do instytucji nowo powstających, 

— utrzymujący się w niektórych grupach społecznych adoracyjny sto- 
sunek do rozwiązań i instytucji z zakresu demokracji burżuazyjnej, podczas 
gdy Inspekcja ma swój rodowód wyłącznie w tradycji socjalistycznego po- 
rządku społecznego, 

— swoista apolityczność dużej części społeczeństwa, o której świadczy 
większe zainteresowanie problematyką gospodarczą niż zagadnieniami po- 
litycznymi i wiązanie raczej ze sferą gospodarki, a nie polityki zarówno 
nadziei, jak i poczucia zagrożenia. | 

Związana jest z tym tendencja do „zamykania się w sferze prywatnej” 
i wzrost rangi takich celów i wartości, jak „szczęście rodzinne”, „spokojne, 
ciche życie”, „majątek”, przy jednoczesnym spadku znaczenia „aktywności 
społeczno-politycznej”. 

Na odbiór społeczny może natomiast pozytywnie oddziaływać, potwier- 
dzona w badaniach, racjonalna, społeczna ocena czynników pomyślnego 
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rozwoju Polski, czyli tzw. czynników nadziei. Wśrod nich w badaniach opi- 
nii społecznej wysoką pozycję zajmuje postulat „sumiennej pracy wszyst- 
kich”. Działalność IRCh dotyczyć będzie właśnie warunków pracy i życia 
społeczeństwa. Można więc zakładać znaczny stopień zainteresowania spo- 
łeczeństwa działaniami IRCh. Inna sprawa, że temu zainteresowaniu może 
nie towarzyszyć odpowiednio wysaka gotowość do włączenia się w działal- 
ność Inspekcji. | , 

Oczywisty jest związek między odbiorem idei IRCh a racjonalnością spo- 
łecznej oceny czynników nadziei (upatrywanych w: „mądrych rządach ; 
„reformie gospodarczej” i „lepszej pracy”) oraz przywiązaniem ludzi do 
socjalistycznych idei równości i sprawiedliwości społecznej, oraz daleko 
posuniętym krytycyzmem w ocenie sytuacji społeczno-gospodarczej, „zwła- 
szcza w sferze zaspokajania potrzeb. Inspekcja pojawia się w okresie na-. 
warstwienia wielu niedomagań i zjawisk patologicznych. Towarzyszy im, 
jak zawsze w takich przypadkach, oczekiwanie na radykalne przeciwsta- 
wienie się im. Inspekcja może być odpowiedzią na takie oczekiwania. , 

"W całym procesie kształtowania i uruchamiania Inspekcji Robotniczo- 
-Chłopskiej trzeba mieć na uwadze zagrożenia i obawy o jej działanie w 
przyszłości zgodne z intencjami społeczno-politycznymi jej powołania. Do 
takich obaw i zagrożeń można zaliczyć: 

— zacieranie się linii podziału pomiędzy społecznym charakterem IRCh 
a organami kontroli zawodowej, a co za tym idzie zbyt daleko posunięte 
„wchłanianie” IRCh lub dublowanie się kontroli i wyręczanie kontroli za- 
wodowej; | RE 

— zbyt słabe zainteresowanie IRCh ze względu na mało widoczną jej 
praktyczną skuteczność, a co z tego wynika brak chętnych do pracy w Ins- 
pekcji; | | 

— dysproporcje pomiędzy ogromem zadań i oczekiwań społecznych a 
niewielką „siłą przebicia” IRCh wobec administracji państwowej; 

— możliwość uzależnienia IRCh od administracji państwowej i gospo- 
darczej, a jej społecznych kontrolerów od przełożonych; 

— zagrożenie personalnymi związkami członków grup IRCh z kontrolo= 
wanymi (brak obiektywizmu kontrolujących); | 

— powstanie grupy ludzi uprzywilejowanych, którym rola kontrolerów 
może ułatwić załatwienie własnych interesów; 

— niechęć do. opuszczania pracy w związku ze zmniejszeniem wynagro- 
dzenia; 

— powstanie wrażenia u niektórych o niemocy władzy, która poprzez 
IRCh chee rozwiązywać problemy, z jakimi nie może sobie poradzić w Nor- 
malnym trybie. 

Te i inne możliwe do wskazania zagrożenia i obawy są sformułowane 
„na wyrost”, Inspekcja bowiem rozpoczyna dopiero działalność. Trzeba jed- 
nak o nich pamiętać, po to właśnie, by nie zaistniały. 

O społecznym odbiorze oraz o spełnieniu nadziei związanych z Inspekcją 
zdecydują konkretne, pozytywne rezultaty, widoczna skuteczność działania 
oraz konsekwencja władzy w kształtowaniu takiego jej charakteru, jaki 
został zapowiedziany społeczeństwu. Nieskuteczność działania spowoduje 
brak zainteresowania nią, wywoła falę rozgoryczenia i poczucie bezsiły. 
Zadaniem partii, która z tą zrodzoną w jej szeregach inicjatywą wyszła, 

jest uczynić niemożliwą taką ewentualność. 


Problemy rozwoju 
świadomości socjalistycznej 
w Polsce 


RYSZARD CHELIŃSKI 


„. Świadomość społeczeństwa odzwierciedla warunki jego bytu material- 

nego lub — jak to nazywał Marks w Ideologii niemieckiej — „wytwa- 
rzania życia”(1). Warunki te są przyrodnicze i społeczne. W świadomości 
społeczeństwa odbijają się także historyczne przemiany jego bytu: na- 
warstwiają się w niej qdbicia epok ubiegłych, przekształcane lub elimi- 
nowane przez doświadczenia bieżące. 

Względna stałość przyrodniczych warunków „wytwarzania życia” po- 
woduje, że zmiany w ich uświadomieniu sobie postępują głównie w dro- 
dze corąz głębszego, wnikliwszego poznawania ich współzależności. Wy- 
nikiem jest „opracowywanie” przez człowieka przyrody. Społeczne warun- 
ki „wytwarzania życia” zmieniają się niewspółmiernie szybciej. Uświa- 
damianie sobie ich zmian polega nie tylko na głębszym poznawaniu wła- 
ściwych im współzależności, ale także na uświadomieniu sobie zmian sa- 
_" mego przedmiotu poznania oraz procesów powstawania i zanikania okre- 
ślonych zjawisk i postaci społecznych warunków bytu. Te ostatnie wpły- 
wają ze swej strony na zainteresowanie i wielkość wysiłku uświadamia- 
„nia sobie przyrodniczych warunków „wytwarzania życia”. 

Zależność świadomości społecznej od bytu materialnego nie jest jedno- 
stronna. Byt określa świadomość w ostatniej instancji; żeby żyć i roz- 
wijać się człowiek musi dostosowywać swą świadomość do zmian warun- 
ków swego bytu. W przeciwnym przypadku poszczególne jednostki, ich 
grupy czy całe społeczeństwa, które nie są zdolne do uświadomienia so- 
- bie mniej lub bardziej bezpośrednio i precyzyjnie zmian w warunkach 
bytu, zatrzymują się w rozwoju i często, nie mogąc utrzymać się wobec 
postępów otaczającego ich świata, giną. Oznacza to, że świadomość spo- 
łeczna ma istotny wpływ na ich byt materialny. 

' Poza oddziaływaniem hamującym może ona oddziaływać pozytywnie, 
przyspieszając rozwój społeczeństwa | przemiany jego materialnego bytu. 

Świadomość społeczna może przybierać różne formy. Od zmistyfiko- 
wanej, sfetyszyzowanej świadomości przyrodniczych i społecznych wa- 
runków swego bytu, znajdującej wyraz w różnego rodzaju wierzeniach, 
przesądach, praktykach magicznych i systemach religijnych, ludzkość prze- 


<alisicyezezzaCze - - 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 3, Warszawa 1961, str. 29 i nast, 
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chodzi do budowania swej świadomości na gruncie naukowym, w opar- 
ciu o systematyczne, obiektywne badania. 

Podobnie jak i w innych dziedzinach życia społecznego również w pro- 
cesach tworzenia się świadomości następują określone przemiany. Na miej- 
sce żywiołowego procesu jej tworzenia się przez gromadzenie osobni- 
czych doświadczeń i spostrzeżeń, wymienianie ich między sobą i kształ- 
towanie się swoistej opinii powszechnej, wkracza coraz pełniej nauka i wy» 
specjalizowane w różnych jej dziedzinach liczne zastępy uczonych. Na- 
stępuje systematyczne gromadzenie wiedzy i doświadczeń, kształtują się 
metody ich krytycznego badania i reguły uogólniania ich rezultatów. Ży- 
wiołowy proces przekazywania doświadczenia w toku wspólnej pracy 
zastąpiony zostaje rozbudowanym systemem nauczania. Procesy te znacz- 
nie przyspieszają postęp ludzkości, oszczędzając jej wiele dramatów, i strat. 

Znaczenie zorganizowanego kształtowania świadomości społecznej za- 
równo w tworzeniu jej treści, jak i w ich upowszechnianiu niepomier- 
nie wzrasta. Staje się potężnym czynnikiem postępu. 

Niezależnie od wszystkiego, co mówi się dziś o powrocie do misty- 
cyzmu, metafizyki, religii — wszystkie te formy uświadamiania sobie 
warunków „wytwarzania życia” w odniesieniu do przyrody odeszły de- 
finitywnie w przeszłość. Nawet Kościół katolicki uznał za konieczne od- 
wołać ustami papieża Jana Pawła II potępienie dzieł Galileusza. Niko- 
"mu dziś nie przyjdzie do głowy wyjaśnianie problemów przyrodniczych 

powoływaniem się na biblię. so R | 

Przewrót w naukach społecznych dokonany przez Marksa i Engelsa, 
burzliwy i znaczący ich rozwój w ciągu ostatnich 150 lat, położył mocne 
fundamenty pod opartą na rezultatach nauki świadomość społecznych wa- 
 runków bytu. Coraz bardziej kurczą się obszary zmistyfikowanej, fał- 
_ szywej świadomości społecznej. m 

Powstanie socjalizmu, otwierające epokę, w której ludzie z pełną świa- 
domością będą tworzyli własną historię, znamionujące „skok ludzkości z 
królestwa konieczności w królestwo wolności”, stanowi kolejny cios w 
znaczne obszary świadomości religijnej społeczeństw. Nie dziwi więc nies 
chętny — jeśli nie wrogi — stosunek religii do socjalizmu i związanego 
z nim porządku społecznego; zmusza to bowiem, szczególnie systemy re- 
ligijne, do przeprowadzenia głębokich rewizji we własnych programach 
społecznych i w prawdach podawanych do wierzenia. Charakterystyczna 
jest tu droga Kościoła katolickiego — od biblijnego uznawania pracy 
jako kary za grzechy do jej wyniesienia w Laborem exercens. | 


Również w wewnętrznej ostrej walce dokonuje się proces wycofywania 
się Kościoła z dawnych pozycji obrońców przywilejów klasowych, wyzy- 
sku i wyzyskiwaczy. Kościół wycofuje się też z pozycji jawnie politycz= 
nych w bardziej dogodne obszary uczuć i stanów wewnętrznych człowie= 
ka, tłumacząc na tym gruncie wzajemne stosunki między ludźmi. Jest 
to nowa forma walki o przetrwanie Kościoła, o zachowanie jego istnienia. 
Proces ten dokonuje się jednak przy założeniu, że wszędzie tam, gdzie 
można wykorzystać budowane przez setki lat, utrzymujące się w świado- * 
mości ludzi, stereotypy do obrony i zachowania dawnych pozycji, walka 
jest prowadzona wszelkimi sposobami. | 

Nową epokę w dziejach ludzkości potwierdza budowanie społeczeństwa 
socjalistycznego. W procesie tym zasadniczej zmianie ulegają najbardziej 
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ugruntowane 1 mające za sobą tysiącletnie tradycje zasady budowania 
więzi społecznych. Zostaje zniesiony wyzysk człowieka przez człowieka 
i podstawowy dotychczas podział na posiadających i pracujących. Różne 
formy „Świętej własności prywatnej” zostają zniesione i zastąpione włas- 
nością społeczną. Człowiek wyzwolony zostaje spod ślepej władzy żywio- 
łowych praw rynku, jego „niewidzialnej ręki” i planowo, świadomie or- 
ganizuje życie społeczeństwa, wykorzystując również rynek. 

Stosunki nadrzędności i podporządkowania, kierownika 1 kierowanego, 
rządzącego i rządzonego tracą swój klasowy, socjalny wyróżnik. Stają 
się one coraz bardziej wyrazem specjalizacji wymaganej w urzeczywist- 
nianiu danego procesu i poza nim tracą sens. W innym układzie więzi 
społecznej następuje zwykle zmiana miejsc. W realizacji procesu pro- 
dukcji. sekretarz organizacji partyjnej podlega dyrektorowi i wykonuje 
jego polecenia; dyrektor jako członek partii zobowiązany jest wykony- 
wać polecenia sekretarza. Robotnik jako radny uchwala polecenia dla 
dyrektora fabryki. | 

Tworzenie się nowej, socjalistycznej świadomości zakłada zatem likwi- 
dację ukształtowanych przez wieki stereotypów, w czasie równoczesnego 
kształtowania nowych stosunków społecznych. Stare stereotypy hamują 
jednak i wypaczają często ten proces. Tworzenie nowych stosunków do- 
konuje się zatem drogą prób i błędów. Nie znamy bowiem ich ostatecz- 
nej, konkretnej, określonej w szczegółach postaci. Jasna jest tylko — na' 
podstawie badania przeszłości i doświadczeń bieżących — ich podstawo- 
wa zasada. Proces ten ułatwiają uogólnienia dotychczasowych poszuki- 
wań i doświadczeń zawarte w nauce marksizmu-leninizmu i możliwość 
korzystania z doświadczeń innych krajów, przede wszystkim z doświad- 
czeń Związku Radzieckiego, w którym są one najbogatsze. Musi się on 
dokonywać autentycznie w umysłach i sercach ludzi pracy, w ich świa- 
domości, w której występują także elementy specyficzne, swoiste. 

Z całej wielostronnej i wielopłaszczyznowej, problematyki kształtowa= 
nia się świadomości socjalistycznej chcę zająć się jedynie niektórymi jej 
obszarami, a w ich ramach niektórymi jej aspektami. Przedmiotem dal- 
szych uwag będzie świadomość ekonomiczna, historyczna i laicka nasze- 
go społeczeństwa. = 

* 


Świadomość ekonomiczna związana jest bezpośrednio z przemianami 
w stosunkach produkcji, które stanowią ekonomiczną bazę całej nadbu- 
dowy i rozstrzygają o możliwościach rozwoju społeczeństwa. Przyspie- 
szenie przemian świadomości w tym obszarze służy umacnianiu podstaw 
socjalizmu i ułatwia procesy jego budowy. 

Waga świadomości historycznej — niezależnie od tego, że eń ona waż- 
nym źródłem kształtowania i oceny zachowań, motywacji działań — jest 
w warunkach Polski czynnikiem specyficznym. Przez około 150 lat, w okre- 
sie kształtowania się i krzepnięcia burżuazyjrych narodów, Polska była 
pozbawiona niepodległości. Odwoływanie się do kart dawnej, świetnej 
przeszłości było ważnym elementem utrzymywania i pogłębiania iden- 
tyczności narodowej. Budzenie poczucia wspólnoty narodowej w nowo- 
czesnym sensie wykorzystywały klasy posiadające do stępienia ostrza 
sprzeczności klasowych i tłumienia protestu uciskanych chłopów, a póź- 
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niej także robotników. Istotną rolę w tym procesie odgrywał także Koś- 
ciół katolicki. Ukształtowano swoistą historiozofię polskiej przeszłości. 
Toteż wielkie znaczenie dla rozwoju socjalizmu w Polsce ma przezwycię- 
żenie negatywnego dziedzictwa tej historiozofii, ukazanie rzeczywistych 
sił rozkładu i postępu w naszej przeszłości, uprzytomnienie społeczeń- 
stwu prawdziwej roli klasy robotniczej i jej partii w ciągu ostatnich 
100 lat. 

Tworzenie i umacnianie świeckiej świadomości ma z kolei ogromne 
znaczenię dla przezwyciężenia zacofanej świadomości społecznej dużej 
jeszcze części naszego społeczeństwa. Niebezpieczeństwa związane z nis- 
kim stanem tej świadomości tkwią w możliwości wykorzystania przeciw 
socjalizmowi głęboko zakorzenionych stereotypów tworzonych przez wie- 
ki i kierowania przeciw niemu uprzedzeń, niewiedzy i fanatyzmu. Do- 
świadczenia ostatnich lat uczą, że ciągle jeszcze Kościół dopuszcza do wy 
korzystywania swych instytucji jako zorganizowanej bazy dla działania 
różnych sił antysocjalistycznych, a część kleru udziela bezpośredniego po- 
parcia akcjom skierowanym przeciw socjalistycznym państwom. Zacofa- 
nie i fanatyzm są ciągle jeszcze sojusznikami wrogów socjalizmu i punke-. 
tem oparcia w rękach tych, którzy chcą cofać koło historii. 

yk 

Na świadomość ekonomiczną społeczeństwa polskiego rozstrzygający 
wpływ mają dwie podstawowe drogi jej tworzenia się: 

— masowe doświadczenia wynikające z gospodarowania, UOgAGOŚ 
w toku żywiołowego procesu społecznego, 

— zorganizowana działalność nauki i nauczania. 

Podstawową masę polskiego społeczeństwa w okresie kdtówańi się 
nowoczesnych narodów i rozwoju w Europie kapitalizmu stanowili chło- 
pi. Brak silnego mieszczaństwa, długie lata walki z pańszczyźnianym wy- 
zyskiem, w końcu uwłaszczenie chłopów dokonane przez zaborcę stwo= 
rzyły warunki do ukształtowania się prywatnej własności ziemi i masy 
drobnych, karłowatych chłopskich gospodarstw. Jeszcze w 1931 r. ponad 
60 proc. ludności utrzymywało się z rolnictwa. Najliczniejszą grupę sta- 
nowili drobni posiadacze ziemi. Ich liczbę uzupełniali drobni wytwórcy 
w mieście — liczni rzemieślnicy, chałupnicy. Robotnicy przemysłowi sta= 
nowili nieco ponad 12 proc. ludności, skupieni byli głównie w okręgach: 
śląskim, łódzkim, kieleckim, poznańskim oraz warszawskim. Dużą grupę 
stanowili także robotnicy rolni(2). | 

W społecznej hierarchii najbardziej masową, powszechną była pozy= 
cja drobnego wytwórcy powiązanego ze społeczeństwem jedynie więzami 
rynku. Konsekwencje tej pozycji są dobrze znane w literaturze ekono- 
micznej. Prywatna własność środków produkcji wydaje się być natus 
ralnym, odwiecznym prawem porządku społecznego. 

Jedynym miernikiem słuszności działania w tym układzie i jego po- 
twierdzeniem jest wzrost dochodów poszczególnego wytwórcy. Wolność 
sprowadza się do mniej lub bardziej szeroko pojmowanej wolności han- 
dlu. Sprawiedliwą ocenę wyników pracy daje wolny rynek nie zakłó- 


(2) Wszystkie dane w oparciu o spis ludności w 1931 r. na podstawie: Mały Rocznik 
Statystyczny 1937, GUS, Warszawa 1937. 


Nowe Drogi — 3 | | 33 


cony zjawiskami monopolu, a ukrytym marzeniem drobnego wytwórcy 
jest uwolnienie się od ciężaru bezpośredniej pracy — stanie się kapita- 
listą. Wszelkie zło i niepowodzenia biorą się według niego z naruszenia 
wolnej konkurencji, która sama w sobie jest gwarantem niezakłóconego 
rozwoju gospodarczego, budzi ducha przedsiębiorczości, zapewnia każde- 
mu to, co się mu słusznie należy. 

Poza sferą wyobraźni drobnego wytwórcy leżą takie zjawiska, jak: 
nieuchronny proces powstawania monopoli w gospodarce, eko- 
nomiczne, bezrobocie, skomplikowane mechanizmy współczesnego rynku 
pieniężnego i kapitałowego. Żelazne prawa kapitalistycznej konkurencji 
skazujące drobnych wytwórców na utratę ich niezależnej pozycji właś- 
ciciela środków produkcji, na zależność od wielkiego kapitału i coraz częś- 
ciej na przejście w szeregi klasy robotniczej są — według ich mniema- 
nia — skutkami ciemnych machinacji i nieuczciwości sfer rządzących. I 
dopiero bezpośrednie zagrożenie posiadanej pozycji, wizja utraty uciu- 
łanego majątku budzą w nich skrajny radykalizm, wybuchy rewolucyj- 
ności, krótkotrwałe odruchy niszczenia i buntu. 

Ale jednocześnie w pozycji drobnego wytwórcy zakorzeniony jest głę- 
boko szacunek dla sumiennej pracy, oszczędności surowców, materiałów 
i narzędzi, stałe kalkulowanie opłacalności podejmowanych wysiłków, li- 
czenie głównie na siebie i swoją przedsiębiorczość. To zbliża go do robot- 
nika i stwarza niezbędny pomost włączenia się drobnego wytwórcy w pro- 
ces budowy socjalizmu. 


Ideały, które odgrywają postępową rolę w walce rewolucyjnej z feu- 
dalizmem i w tworzeniu burżuazyjnego społeczeństwa, stają się potężnym 
hamulcem i przeszkodą w kształtowaniu socjalistycznej świadomości. Złu= 
dzenia dotyczące żywiołowych praw rynku i niezastąpionych skutków 
wolnej konkurencji pobudzają do przeciwstawiania się ingerencji pań- 
stwa, jeśli nie prowadzi ona do wstrzymania procesów rozwarstwienia, 
utrzymywania korzystnych cen i gwarantowania swobody ich ustalania. 


W warunkach budowania socjalizmu ustają, lub prawie ustają, proce- 
sy rozwarstwienia drobnych wytwórców. Przejście do miasta, nowe sze- 
rokie możliwości awansu społecznego i związana z tym perspektywa po- 
prawy warunków i poziomu życia zbliżają drobnych wytwórców — szcze- 
gólnie słabszych ekonomicznie — do klasy robotniczej i do socjalizmu. 
Równocześnie rozliczne luki rynkowe, otwierające możliwości dodatko- 
wych — często nie wynikających z pracy — dochodów, ożywiają stare 
złudzenia i dążenia. Ograniczanie tych dochodów przez państwo budzi 
odruchy sprzeciwu i buntu. Tworzy specyficzne wynaturzenia w posta- 
ci kombinatorstwa, spekulacji, wzbudza nieuzasadnione żądania podno- 
szenia cen. Rodzą się specyficzne formy kapitalizmu stwarzające pozo- 
ry, że osiągnięty zysk wynika z lepszej organizacji, zaradności, spraw= 
ności, a nie z nie opłaconej pracy robotnika najemnego. Powstanie tych 
pozorów umożliwia przechwytywanie części dochodów, głównie docho- 
dów klasy robotniczej, poprzez wysokie ceny, łapownictwo, spekulację 
itp. W podobnym kierunku oddziałuje obniżanie wpłat na rzecz świad- 
czeń społecznych. 


Tak długo, jak podstawowe środki produkcji pozostają własnością ogól- 
nospołeczną i państwo zachowuje robotniczo-chłopski charakter, procesy 
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te nie są bezpośrednim zagrożeniem dla socjalizmu. Są jednak poważ- | 
nym hamulcem rozwoju socjalistycznej świadomości społecznej, rozwoju 
społecznego i gospodarczego, tworzą niabezpieczny grunt dla ingerencji 
zewnętrznych sił wrogich socjdlizmowi. 

W doświadczeniach masowych społeczeństwa polskiego stosunkowo 
"mniejsze znaczenie w punkcie wyjścia miała praktyka funkcjonowania 
wielkiego przemysłu. Dotyczyła ona głównie niektórych tylko ośrodków 
w kraju, w których występowały większe skupiska klasy robotniczej. Do- 
piero uprzemysłowienie kraju w latach władzy ludowej doprowadziło 
do zmiany sytuacji. Obecnie znaczna większość społeczeństwa utrzymuje 
się z pracy w gospodarce uspołecznionej, związana jest z socjalistyczny- 
mi przedsiębiorstwami i instytucjami. Równocześnie przeważająca część 
współczesnej klasy robotniczej to robotnicy w pierwszym pokoleniu — 
wczorajsi chłopi, drobni producenci. Kadrowi robotnicy ulegli rozprosze- 
niu, podejmując pracę w licznych, nowo zbudowanych wielkich przed- 
siębiorstwach. Znaczna część z nich zajęła stanowiska kierownicze, prze- 
szła do pracy w aparacie państwowym, ukończyła studia, awansowała. 
Rozszerzyło to możliwości: ich oddziaływania ideowego, ale równocześnie 
oderwało od środowiska, poddało drobnomieszczańskiej presji, przesunęło 
do warstwy inteligencji. 

Przeniesienie drobnego wytwórcy w środowisko wielkiego przemysłu 
rodzi w konkretnych 'sytuacjach tendencje anarchosyndykalistyczne. Po- 
budza tendencje do rozumienia równości i sprawiedliwości. jako prawa 
do równych dochodów, niezależnie od pracy i pojmowania wolności, ja- 
ko działania wedle własnych chęci i woli nie liczącej się ze społecznymi 
koniecznościami. Za jedyny obowiązujący wyraz woli społeczeństwa uzna- 
je bezpośrednie głosowanie. Miejsce przemyślanej organizacji dostosowa- 
nej do wymogów procesu produkcyjnego zajmuje chaos, przypadkowość 
doraźnych opinii, wiecowanie, przyjmowanie pozornie oczywistych roż- 
strzygnięć tam, gdzie jest potrzebna znajomość rzeczy. Państwo ludowe 
jest przeciwstawiane klasie robotniczej. Odrzuca się jego rolę jako głów- . 
nego instrumentu panowania tej klasy, a traktuje jako prywatnego po- 
siadacza środków produkcji, jako kapitalistę. Stawia mu się żądania, od- 
rzucając współdziałanie. 

Takie ekstremistyczne tendencje ujawniły się ze szczególną siłą wśród 
kierownictwa „Solidarności” w pojmowaniu roli związków zawodowych, 
w koncepcjach tzw. „sieci”, postulujących w istocie zamianę własności 
ogólnonarodowej na specyficzną, grupową własność poszczególnych ko- 
lektywów robotniczych, ograniczającą więzi między porzedsiębiorstwami 
do więzi rynkowych. Takie tło miały nie liczące się z możliwościami pań- 
stwa żądania podwyżek płac, skrócenia czasu pracy, maksymalistyczne 
żądania w zakresie świadczeń socjalnych. Rozwój wydarzeń dowiódł kla- 
sie robotniczej, że ekstremie „Solidarności” nie chodziło wcale o jej do- 
bro. Żądania, jak się wydawało, leżące na linii interesów klasy robotni- 
czej okazały się dla niej ujemne w skutkach, służyły natomiast intere- 
som spekulantów, kombinatorów, drobnych i zasobniejszych kapitalistów. 

Podstawowe doświadczenia klasy robotniczej w socjalistycznych przed- 
siębiorstwach okazały się jednak trwalsze, bardziej ugruntowane niż złu- 
dzenia wyrastające z pozycji drobnego wytwórcy. Były one jednak na 
tyle silne, by emocje i napięcia z nich wynikające stały się przedmiotem 
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gry politycznej I były wykorzystywane przez rodzimą reakcję i zagra- 
niczne ośrodki imperialistycznej dywersji przeciw naszemu socjalistycz- 
nemu krajowi. 

Edukację ekonomiczną społeczeństwa polskiego prowadzono od samego 
początku istnienia władzy ludowej. Jej rezultaty okazały się stosunkowo 
nietrwałe z powodów wynikających ze specyficznej tradycji. Wiedza eko- 
nomiczna nie zajmowała nigdy istotnego miejsca w kulturze polskiej. S'u- 
dia ekonomiczne w Polsce były zawsze słabo rozwirięte, a wiedza aka- 
demicka w okresie przedwojennym opanowana była przez zwolenni- 
ków liberalizmu ekonomicznego. 


Zwolennicy ingerencji państwa — etatyści — działali raczej na różnego 
rodzaju stanowiskaćh państwowych i w nielicznych przypadkach w wiel- 
kim przemyśle opanowanym przez kapitał zagraniczny. Mimo że udział 
przemysłu państwowego w produkcji przemysłowej w Polsce w okresie 
międzywojennym był znaczący i wzrósł wyraźnie w wyniku wielkiego 
kryzysu lat trzydziestych, to historycznie krótki okres jego funkcjono- 
wania i niski poziom rozwoju przemysłu w ogóle nie mogły doprowa- 
dzić do wyraźniejszego wpływu na masową świadomość ekonomiczną spo- 
łeczeństwa. Powstała jednak stosunkowo nieliczna grupa specjalistów, 
którzy zetknęli się z problemami organizacji produkcji na skalę państwa, 
z zalążkami planowania, z wpływaniem państwa na życie gospodarcze. 
Pewne znaczenie dla tych procesów miała także inteligencja techniczna, 
związana swym wyksatałceniem z rzeczową stroną procesu produkcji 
i podchodząca do jego problemów bardziej od strony bezpośredniej or- 
ganizacji i fachowego zarządzania. 

Dopiero lata Polski Ludowej zapoczątkowały wielki proces edukacji 
ekonomicznej społeczeństwa. Rozwijają się studia ekonomiczne, powstają 
liczne wyższe uczelnie ekonomiczne. Pojawiają się wielcy ekonomiści 
o światowej sławie: Oskar Lange i Michał Kalecki. W wyniku podjęcia 
wysiłku socjalistycznej przebudowy kraju zostaje uruchomiony centralny 
ośrodek planistyczny i związane z nim ośrodki planowania na niższych 
szczeblach i w przekroju regionalnym. Rozwija się nauczanie planowa- 
nia i sama nauka planowania. Tworzy się od podstaw, przy bezpośredniej 
pomocy uczonych radzieckich, kadrę akademickich nauczycieli przedmio- 
tów ekonomicznych, „stojących na gruncie marksistowsko-leninowskiej 
nauki. 

Krótki, historycznie rzecz biorąc, okres kształcenia nowych kadr i od- 
działywania na świadomość społeczną powoduje, że rezultaty tej pracy nie 
są pełne. Silny jestenacisk ciągle występujących i dotąd nie przezwycię- 
żonych stereotypów myślenia ekonomicznego, historycznie ukształtowa- 
nych. Znalazło to m. in. wyraz w odejściu z pozycji marksizmu-leniniz- 
mu części ludzi, którzy rozpoczynali proces kształcenia kadr marksistow- 
skich. Wywarło to oczywiście ujemny wpływ na kształcenie kadr i mło- 
dzieży, osłabiło oddziaływanie na masową świadomość społeczną. Proce- 
sy te stymulowane były istniejącymi stosunkami ekonomicznymi, istnie- 
niem poważnej liczby drobnych wytwórców, szczególnie w produkcji rol- 
nej. 

Znaczne wysiłki — choć nie bez istotnych słabości — w kształtowaniu 
świadomości ekonomicznej społeczeństwa nie pozostały jednak bez wpły- 
wu. 
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W społeczeństwie ukształtowało się trwałe poczucie, że spostrzegane 
przejawy marnotrawstwa, brakoróbstwa, złej pracy uderzają w interesy 
wszystkich pracujących. W tym sensie środki pracy traktowane są jako 
wspólna własność, a ponoszone straty jako straty wspólnego majątku, 
a nie straty czyjeś, kto sam się powinien o nie troszczyć. 

Ukształtowały się elementy świadomości socjalistycznej sprawiedliwo- 
ści społecznej w postaci nietolerancji wobec nadmiernego zróżnicowania 
dochodów, wobec dochodów, których 'nie można uzasadnić wykonywaną 
pracą. Ugruntowane są poglądy o konieczności silnego związku płacy z wy- 
dajnością i jakością pracy. 

Badania prowadzone przez Ośrodek Badania Opinii Publicznej (opra= 
cowane w lipcu 1983 r.) dowodzą, że większość (75 proc. respondentów) 
uważa istniejące różnice w dochodach za zbyt duże. Analizy Centrum Ba- 
dania Opinii Społecznej (opracowane w maju 1983 r.) wykazują, że naj- 
częściej zgłaszane przez robotników zastrzeżenia odnośnie systemu płac 
dotyczą właśnie braku związku płacy z wydajnością i jakością pracy. 

Socjalizm w świadomości społecznej wiąże się silnie z zapewnieniem 
bezpieczeństwa socjalnego i szerokim zakresem świadczeń społecznych 
w zakresie kształcenia, ochrony zdrowia, kultury. 

Badania prowadzone w 1982 r. przez Instytut Organizacji Zarządzania 
j Doskonalenia Kadr prowadzą ich autorów do następujących wniosków: 
„w zachowaniu kadry kierowniczej, działaczy społeczno-politycznych oraz 
załogi przedsiębiorstw mocniej zakorzenione są nawyki myślenia o przed- 
siębiorstwie w kategoriach społecznych, altruistycznych niż ekonomicz- 
nych, zmuszających do walki o byt, do rzeczywistej i pelnej konfronta- 
cji z rynkiem tak krajowym, jak i zagranicznym”. 

Równocześnie jednak świadomość ekonomiczna społeczeństwa nie wy- 
kazuje zrozumienia dla współzależności między pracą własną a zaspoko- 
jeniem potrzeb innych. Irytują braki wypuszczane przez tych „innych”. 
Nie rodzi to jednak dostatecznych impulsów do wzorowego wykonywa- 
nia własnej pracy. Nie ma świadomości, że własna praca jest dla pozo- 
stałych członków społeczeństwa też taką „pracą innych”: Nie ma także 
zrozumienia dla konieczności wyciągania wniosków ze złej pracy pra- 
cownika, przeciwnie — niezwykle szybko obciąża się za te braki bezoso- 
bowe siły (tkwiące w ,„systemie”) lub po prostu władze nadrzędne; kry- 
tykę kieruje się głównie poza własne środowisko, instytucję, przedsię- 
biorstwo. s 

Słaba jest także świadomość współzależności między zapewnieniem bez- 
pieczeństwa socjalnego i świadczeń społecznych a możliwościami wyni- 
kającymi z pracy każdego z członków społeczeństwa. Przejawia się ona 
zarówno w stawianiu żądań bez liczenia się z możliwościami państwa, 
jak i. w nieświadomości faktu, że rozszerzanie świadczeń oznacza względ- 
ne zmniejszanie tej części wytworzonego produktu, która jest przeznaczo- 
na na płace. | 

Niedostateczną świadomość ekonomiczną społeczeństwa potwierdza tak- 
że łatwość, z jaką ocenia się i zmienia poglądy na ważne problemy go- 


spodarcze w zależności od doraźnej potrzeby i punktu widzenia. Stwarza 


to wrażenie, jakoby podejmowane decyzje i kierowanie procesami gospo- 
darczymi były wyrazem woli osób działających na różnych szczeblach, a 
nie rezultatem działań prawidłowości ekonomicznych, realizujących się 
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z siłą praw przyrody. Stąd bierze się zjawisko niedoceniania tych praw 


i konieczność wynikających z nich konsekwencji. 

Występująca jeszcze ze znaczną siłą wiara w żywiołowo działające pra- 
wa rynku obciąża za niedostatki i braki w funkcjonowaniu mechanizmów 
ekonomicznych raczej system i planowanie (często utożsamiane z wo- 
luntaryzmem), aniżeli własne braki w zakresie niezbędnych nawyków 
produkcyjnych, wiedzy fachowej, solidności i sumienności. Stąd niska oce- 
na żmudnego trudu ulepszania metod i pracy organicznej i nieuzasad- 
niona wiara w automatyczną moc uzdrowieńczą wymyślanych „nłezawod- 
nych” systemów. 

W wielu środowiskach dominującą postawą jest kult rzeczy i pienią- 
dza, wzór awansu społeczno-zawodowego nie poprzez pracę, lecz na za- 
sadzie powiązań i protekcji, wykorzystywanie luk i niedostatków w za- 
opatrzeniu w celach spekulacyjnych, niedostatecznej precyzji obowiązu- 
jącego prawa dla uzyskiwania nie uzasadnionych pracą dochodów, przy 
zachowaniu pełnej obojętności: wobec faktu, że dzieje się to kosztem 
innych członków społeczeństwa. Destrukcyjna rola takich postaw jest oczy- 
wista, prowadzi bowiem do dezintegracji społecznej, kultu cwaniactwa 
i drobnomieszczańskich wzorców. Jest to największy hamulec rozwoju 
socjalistycznej świadomości, a świadomości ekonomicznej w szczególności. 


Niedostatki świadomości ekonomicznej znajdują swój wyraz także w 
funkcjonowaniu kadry kierowniczej. Żywe są w niej tendencje do ta- 
kiej interpretacji jednoosobowego kierowania produkcją, która zakłada 
nieliczenie się z opinią załogi i represyjne traktowanie krytyki, dążenie do 
uzyskania nadrzędności, a nie spełniania wyspecjalizowanej roli w ogra- 
niczonym zakresie. 

Państwo — w sensie potocznym — często traktowane jest nie jako in- 
strument ludzi pracy w organizowaniu i kierowaniu życiem  gospodar- 
czym — szerzej. społecznym — w ich interesie, a jako odrębna, a więc 
w pewnym sensie przeciwstawna im instytucja, która w zależności od 
swej roli „daje” podwyżki, „rozszerza świadczenia. Zjawiska te również 
hamują proces uświadomienia sobie sensu i treści własności ogólnonaro- 
dowej i podtrzymują tendencje do nieuzasadnionych żądań, kształtują 
konsumpcyjne postawy wobec państwa, | 
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Ważnym elementem świadomości socjalistycznej jest świadomość hi- 
storyczna społeczeństwa. Ma ona szczególne znaczenie dla narodu pol- 
skiego. Świadomość odrębności narodowej, bogatej i pełnej chwały prze- 
szłości, była tym elementem, który pozwolił przetrwać 150-letnią niewolę, 
a po odzyskaniu niepodległości pozwolił na stosunkowo szybkie scalenie 
ziem polskich. Odnoszenie się do przeszłości narodu i jego kultury było 
i jest nadal silnie zabarwione emocjami i dążeniem do ich upiększania, 
mitologizowania. Odnosi się to również do historii klas, partii i ruchów 
politycznych, a także mniejszych grup społecznych. 

Społeczne myślenie historyczne polega na dokonywaniu wyboru wśród 
wielości faktów historycznych i nadaniu im większej lub mniejszej wagi, 
w zależności od współczesnych potrzeb i ukształtowanych przez nie po- 
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glądów na to, co jest dobre, a co złe dla społeczeństwa. Dlałego też naj- 
częstszą formą przejawiania się świadomości historycznej jest myślenie 
w kategoriach symboli, stereotypów i mitów. Są one często układane 
w pożądane ciągi logiczne, które nie zawsze odpowiadają rzeczywistości 
historycznej, ale odpowiadają aktualnym konfliktom politycznym. Szcze- 
gólnym wyrazem takiej sytuacji był ostatnio okres ostrej walki politycz- 
nej w naszym kraju. Brak konsekwencji w ideologicznych kryteriach oce- 
ny przeszłości narodowej i przejawy bezkrytycznego przyjmowania jej, 
względna trwałość dawnych stereotypów okazały się wystarczające „do 
uruchomienia negatywnych entocji przede wszystkim wśród młodego po- 
kolenia. Emocje te odnosiły się zarówno do historii najnowszej, jak i do 
odległej przeszłości. 

Siły wrogie socjalizmowi podjęły walkę o „odkłamanie” historii Pol- 
ski, co oznaczało powrót do starej interpretacji dziejów, uzasadniającej 
panowanie i utrwalenie burżuazyjno-obszarniczych porządków w kraju. 
Wspólnym mianownikiem działania sił antysocjalistycznych był atak na 
władzę ludową w celu jej zdyskredytowania w oczach społeczeństwa 
i stworzenie warunków do przejęcia władzy. 

Służyła temu. mitologizacja tradycji niepodległościowych, uzasadnianie 
tezy o nielegalności i obcym charakterze władz państwowych, ukształto- 
wanych w Polsce po II wojnie światowej, wreszcie zacieranie różnic mię- 
dzy państwem radzieckim a władzą carską w celu przeniesienia na Zwią- 
zek Radziecki odium powstałego w wyniku zaborczej polityki imperium 
carskiego. | j 

Dokonywano także rewizji oceny okresu międzywojennego w duchu 
przesadnej prezentacji jego pozytywnych wyników, usprawiedliwiania 
i bagatelizowania tragicznych dla narodu polskiego skutków realizowania 
wąsko pojmowanych interesów klas posiadających. Podobnie odnoszono 
się do okresu II wojny światowej. 

Określone zabiegi w dziedzinie wpływania na świadomość historyczną 
społeczeństwa polskiego podjął także — szczególnie intensywnie po obję- 
ciu stolicy apostolskiej przez papieża Polaka, Kościół katolicki. Zabiegi te 
służą odświeżaniu i podtrzymaniu mitu tożsamości polskości i katolicyz- 
mu, Polaka i katolika, jednostronnemu interpretowaniu społecznej doktry= 
ny Kościoła, eksponowaniu pozytywnych faktów z historii Kościoła pol- 
skiego, a skrzętnym ukrywaniu wszystkiego, co było w jego działaniach 
sprzeczne z interesem narodu polskiego i z dążeniem mas ludowych do 
wyzwolenia się od wyzysku i ucisku klasowego. 

Działania opozycji i Kościoła wykorzystywały 1 wykorzystują te spe= 
cyficzne cechy stereotypów świadomości historycznej społeczeństwa pol- 
skiego, które wprawdzie ukształtowały się pod wpływem walk o wyzwo- 
lenie narodowe, ale które opierają się na tendencji do idealizacji prze- 
szłości, na zastępowaniu ocen opartych na racjonalnych przesłankach u- 
proszczonymi formułami „ku pokrzepieniu serc”, na w swoisty sposób wy= 
jątkowym traktowaniu dziejów Polski (przedmurze, mesjanizm) w oder- 
waniu od wielkich procesów historycznych zachodzących w Europie i świe- 
cie. Występuje tu swoisty kompleks niższości, któremu towarzyszy oży- 
wiana ciągle przez zachodnie ośrodki dywersyjne megalomania narodo- 
wa i brak samokrytycyzmu, niedocenianie roli procesów gospodarczych, 
cywilizacyjnych, a przecenianie roli poszczególnych osób i zdarzeń. 
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Nośnikiem względnej trwałości tych cech stereotypu myślenia histo= 
rycznego jest głównie literatura piękna i przekaz rodzinny. Mniej nato- 
miast liczą się badania naukowe i refleksja oparte na rzetelnej wiedzy hi- 
storycznej, co jeszcze bardziej podkreśla ich emocjonalny charakter. 

Mówiąc o negatywnych cechach świadomości historycznej społeczeń- 
stwa polskiego, nie można pominąć jej pozytywnych cech. Są nimi: przy- 
wiązanie do własnego narodu i jego dziedzictwa kulturalnego, kult boha- 
terstwa i poświęcenia dla Ojczyzny, przywiązanie do wojska i tradycji 
walki ,„Za naszą i Waszą wolność”, poczcie równości i tradycje demo- 
kratyczne. | 

Okres 40-lecia służył utrwalaniu tych pozytywnych cech świadomości 
historycznej. Umacniał przekonanie o powszechnej równości ludzi, wy- 
dobywając i utrwalając świadomość znaczenia walk rewolucyjnych kla- 
sy robotniczej i chłopstwa oraz wcześniejszych, demokratycznych 'i po- 
stępowych nurtów naszej historii. Zbudowano poczucie jedności ziem 
polskich w nowych granicach. Kształtowaho nowy stosunek do walki 
o wyzwolenie narodowe i społeczne, również w okresie II wojny świato- 
wej. Umacniano świadomość rewolucyjnych, postępowych tradycji ludo- 
wego Wojska Polskiego i jego bohaterskich bojów. , 

Wiele uczyniono w dziedzinie budowania uczuć przyjaźni między naro- 
dem polskim a narodami Związku Radzieckiego. 

Te elementy świadomości historycznej były ważnym czynnikiem po- 
zwalającym powstrzymać atak kontrrewolucji i w oparciu o własne siły 
nie dopuścić do zepchnięcia kraju w otchłań wojny domowej. Obecnie 
służą budowaniu stabilizacji społecznej i politycznej oraz — po wyciąg- 
nięciu wniosków z minionych 4 lat — dalszemu umacnianiu świadomości 
socjalistycznej naszego społeczeństwa. Jest to proces trudny, wymagają- 
cy nie tylko konsekwencji i wytrwałości, ale także przezwyciężenia włas- 
nych błędów, do których dopuszczono w przeszłości. 


%* 


Szczególną złożonością charakteryzują się procesy laicyzacji polskiego 
społeczeństwa. Jak wynika z obserwacji i badań, praktyki religijne, zwią- 
zane z wydarzeniami w życiu człowieka (chrzest, ślub, pogrzeb) oraz wią- 
żące się z dniami świątecznymi, są aktywnie spełniane. Duża część ro- 
dziców posyła dzieci na naukę religii do punktów katechetycznych. 

Zdecydowaną większość stanowią wyznawcy religii _rzymskokatolic- 
kiej. Mniej liczni — to ewangelicy i protestanci. W jednym z ostatnich 
badań osoby deklarujące się jako niewierzący stanowiły 6,5 proc. popu- 
lacji, a jako niezdecydowani — 6,0 proc. Tylko 2 proc. badanych stwier- 
dzało, że nie otrzymało wykształcenia religijnego. 

Przemiany światopoglądowe dokonują się w Polsce dwukierunkowo! 
przez odchodzenie ludzi od Kościoła i religii i przez zanikanie myślenią 
kategoriami religijnymi, choć często nie jest to jednoznaczne z całko- 
witym zaniechaniem udziału w praktykach religijnych. Proces ten wystę- 
pował z dość wyraźną dynamiką w latach siedemdziesiątych. Natomiast 
pod koniec lat siedemdziesiątych i obecnie wzrosła religijność i tenden- 
cja do jej pogłębiania się. Dotyczy to głównie inteligencji i młodzieży. 
Nie bez wpływu na ten kierunek przemian pozostaje wybór Polaka na 
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papieża i jego wizyty w kraju. Proces ten wzmacnia jeszcze dodatkowo 
kryzys społeczno-gospodarczy. Wzrosła niepewność co do perspektyw dal- 
szego rozwoju kraju. Wśród wielu ludzi nastąpiło załamanie się przeko- 
nania o skuteczności rozwiązywania problemów społecznych, politycznych 
i gospodarczych na naukowych, socjalistycznych podstawach. Pojawił się 
niezrozumiały dla wielu spadek poziomu ZICIOWEgO: spadło zaufanie do 
partii i rządu. 

Analiza czynników społeczno-demograficznych R z występo- 
waniem religijności wskazuje, że spada ona wraz ze wzrostem wykształ- 
cenia; z postępem urbanizacji, wzrostem kwalifikacji zawodowych. Wy- 
raźne są też przedziały wiekowe — więcej jest wierzacjeh wśród starszych 
wiekiem, więcej kobiet niż mężczyzn. 

Obserwuje się także znaczną różnicę między Jeklkkować przynależ- 
'nością do grupy wierzących a faktyczną laicyzacją istotnych elementów 
świadomości w życiu prywatnym. Ujawnia to wewnętrzne sprzeczności 
postaw światopoglądowych poszczególnych ludzi. 

Na dynamikę procesów laicyzacyjnych miały niemały wpływ zanied- 
bania w uprawianiu i upowszechnianiu wiedzy w zakresie świeckiej ety- 
Ki i moralności. 

Dynamika procesów laicyzacyjnych — niekorzystna szczególnie w os- 
tatnim okresie — wymaga istotnego wzmocnienia działań przede wszyst- 
kim w obszarze nauczania i wychowywania młodzieży. Jest to tym pil- 
niejsze, że Kościół podejmuje ofensywne, stale modernizowane formy do- 
cierania do niej i w pracy z młodzieżą wykorzystuje również środki na- 
cisku, jakie daje mu w ręce tradycja, więzi rodzinne, opinia środowisko- 
wa itp. Równocześnie wykorzystuje w tym celu stojące do jego dyspo- 
zycji znaczne środki materialne. 
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Przedstawione powyżej zagadnienia rozwoju świadomości socjalistycz- 
nej w Polsce dotyczą tylko niektórych jej aspektów, głównie negatyw- 
nych, ukształtowanych w trudnych okresach dawnej i nowej historii kra- 
ju. Jest to podyktowane zarówno potrzebą uzmysłowienia sobie dotych- 
czasowych braków w naszej pracy ideologicznej, jak i skoncentrowania 
na tym problemie większego wysiłku i większej uwagi. 

Znaczna część przedstawionych tu stwierdzeń ma charakter hipotez: 
ich źródłem są cząstkowe badania, obserwacje z praktycznego życia, spo- 
ry naukowe i żywe dyskusje w prasie, radiu i telewizji. Potwierdza to 
konieczność prowadzenia systematycznych badań typu socjologicznego, 
pozwalających na pewne, przybliżone kwantyfikowanie obserwowanych 
procesów, na głębsze wnikanie w ich strukturę i ściślejsze opisywanie 
istniejącego stanu. 

Aby wzmocnić oddziaływanie, zwiększyć efektywność podejmowanych 
wysiłków, konieczne jest we wszystkich tych obszarach Świadomości spo-- 
łecznej działanie w ramach odpowiednich programów zapewniających ko- 
ordynację, sprawniejszą kontrolę i uruchamiających niezbędne badania. 
Mają one na celu także stworzenie dodatkowych bodźców dla nowych 
inicjatyw. Bez rozwijania i umacniania socjalistycznej świadomości spo- 
łeczeństwa trudne będzie kontynuowanie i przyspieszenie budowy spo- 
łeczeństwa socjalistycznego w naszym kraju. 


O osobliwościach 
socjalistycznego państwa —_ 


STANISŁAW RAINKO 


1. Państwo socjalistyczne charakteryzuje się tym między innymi, iż 
odpowiada za całokształt życia gospodarczego. Jest to nader znamienna oko- 
liczność, która obfituje również w wielorakie następstwa. 

Żródła samego zjawiska nie wymagają przy tym specjalnych wyjaś- 
nień. Wraz z uspołecznieniem podstawowych środków produkcji państwo 
socjalistyczne staje się faktycznym dysponentem głównych zasobów go- 
spodarczych kraju oraz organizatorem jego życia ekonomicznego. Krok 
ten pociąga jednak za sobą następstwa w strukturze całej organizacji 
państwowej. Oznacza przede wszystkim bardzo znaczne poszerzenie jej 
zadań i, co za tym idzie, rozbudowę aparatu państwowego-o całkiem 
nowe organy. 

Jakie mianowicie aparaty tradycyjnie wchodzą w skład państwa? Moż- 
na, jak się wydaje, mówić o co najmniej trzech typach takich apara- 
tów. Będą to więc przede wszystkim aparaty przemocy i represji (wojsko, 
policja, ewentualnie organy sądownictwa), aparaty specyficznie politycz- 
ne (władza wykonawcza, administracja wszelkich szczebli itp.), wreszcie 
organy o charakterze ideologicznym, jak instytucje oświatowe, propagan- 
dowe i wychowawcze rozmaitego typu. 

Taki jest, najogólniej mówiąc, klasyczny obraz czy model organizacji 
państwowej. W przypadku państwa socjalistycznego struktura ta ulega 
istotnemu poszerzeniu o aparaty specjalnego typu, jakimi są aparaty eko- 
nomiczne. Obejmą one przy tym zarówno organy planowania, jak zarzą- 
dzania ekonomicznego i dystrybucji. Cały ten układ funkcjonować odtąd 
będzie w ramach państwa socjalistycznego, stanowiąc jego niezbywalny 
element. 

Wyróżniona rola organów planowania wydaje się w tym układzie oczy- 
wista. Gospodarka socjalistyczna jest z istoty swej gospodarką planową. 
Nie rozwija się ona ani rozwijać nie może w sposób spontaniczny czy 
też mocą jakichś właściwych jej automatyzmów. Podobnie nie mogą być 
automatycznie przywracane naruszone w jej ramach proporcje. W jed- 
nym i drugim przypadku — to znaczy jako czynnik napędowy, jak też 
jako korektor — wystąpić musi ludzka świadoma wola pod postacią my- 
Śli planistycznej i stosownych narzędzi jej realizacji. 

Plan jest więc podstawowym instrumentem sterowania życiem ekono- 
micznym w socjalizmie — instrumentem niezastępowalnym i nieelimino- 
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walnym. Dyskusja po stronie zwolenników ustroju, na żadnym etapie hi- 
storycznym nie może dotyczyć tego, czy planowanie ma istniec, czy też 
nie — lecz jedynie jego natury i jakości, sposobów wprowadzania w życie, 
niezbędnego pola, jakie myśl planistyczna winna zostawiać dla ludzkiej: ini- 
cjatywy, samodzielności jednostek gospodarujących, jak też obiektywnych 
mechanizmów społecznych. 

Planowanie może być biurokratyczne, nachalnie drobiazgowe, sztywne, 
nie liczące się właśnie z potrzebą korektur, jakie wymusza samo życie 
i rzeczywistość ekonomiczna, z osobliwościami psychologii społecznej ż hi- 
storycznie ukształtowanych struktur motywacyjnych. Natknie się wów- 
czas na opór materii społecznej i rodzić będzie skutki dalekie od pożąda- 
nych. Ale można również unikać tych niebezpieczeństw. Idea planowania 
rozwija się niewątpliwie i doskonali zarówno'w zakresie aspektów poznaw- 
czych, w tym technik czysto matematycznych, jak też społecznych aspek- 
tów weryfikacji planu, wcielania go w życie i adaptacji do zmieniających 
się warunków. Pozytywne i negatywne doświadczenia, których nie szczę- 
dzi praktyka planowania, odegrały tu bez wątpienia swą rolę. Chodzi 
o to, by studiować je z większą jeszcze uwagą i wnikliwością, jak też 
uogólniać teoretycznie i uwzględniać przede wszystkim w praktyce. 

Wciąż jednak pamiętać należy, iż akt planowania prawdopodobnie zaw- 
sze pozostanie w jakiejś mierze sztuką i nie wyzbędzie się cech ekspery- 
mentu społecznego. Tej jego natury nie są w stanie przekreślić najdosko- 
nalsze techniki matematyczne ani znajomość społecznych aspektów planu 
i jego urzeczywistniania. Oznacza to, iż w praktyce stale grozić mogą nie- 
powodzenia, a co najmniej nieoczekiwane i niepożądane konsekwencje. 
Rzecz w tym, by w porę im - zapobiegać, zanim — mocą mnożnikowych 
efektów — nie przekształcą się' w katastrofę ekonomiczną i społeczną. Zna- 
jomość tych.aspektów planu trzeba również uczynić sprawą publiczną. 


Na państwo socjalistyczne spadła więc szczególna odpowiedzialność za 


podstawowy wymiar wszelkiego. społecznego istnienia, jakim jest dziedzi-. 


na ekonomiki i jej rozwój. Tej odpowiedzialności, nieporównywalnej z 
niczym, co zna historia, państwo socjalistyczne nie może ani obejść, ani 
zrzucić z siebie, ani też złożyć po prostu na barki jakichś organów spo- 
łecznych — przynajmniej tak długo, jak długo zachowuje swój charak- 
ter państwa. Organy te bądź same musiałyby się stać rychło w istnieją- 
cych warunkach czymś w rodzaju państwa w państwie, bądź stanąć w opo- 
zycji do struktur państwowych. Konsekwencje takiego stanu rzeczy by- 
łyby nieobliczalne dla całości społecznej. 

Ale przyjąć na siebie odpowiedzialność, to przyjąć również konsekwen- 
cje tej odpowiedzialności. Państwo nie może zgłaszać pretensji, gdy staje 
się w takich lub innych momentach historycznych obiektem społecznej 
krytyki lub gdy społeczne rozgoryczenie niepowodzeniami kieruje się 
wprost w jego stronę, nawet gdyby poczynania takie miały być nie uspra- 
wiedliwione lub niecałkiem usprawiedliwione. Komu wiele dano, od tego 
.eż wiele wolno żądać. 


Sytuacja, o której mówimy, stawia nas również w obliczu pewnego 
dylematu teoretycznego. W myśl zasad teorii marksistowskiej państwo jest 
zasadniczym elementem składowym nadkŁudowy i jako takie podlega de- 
terminacji ze strony bazy ekonomicznej. Jeśli jednak, jak to podnosiliśmy 
wyżej, państwo w socjalizmie steruje właśnie rozwojem bazy, to czy wspo- 
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mniana zależność odkryta przez materializm historyczny zachowuje nadal 
pełną aktualność? Czy nie jest tak, że to raczej nadbudowa w formie 
państwa determinuje w warunkach socjalizmu ekonomikę? 

Do takich wniosków faktycznie dochodzą niektórzy teoretycy. Powo- 
łują się w tym względzie nie tylko na rzeczywistość krajów socjalistycz- 
nych, ale także stan rzeczy, który wytworzył się w ostatnich dziesięcigle- 
ciach na obszarze rozwiniętych społeczeństw kapitalistycznych. Interwen- 
cjonizm państwowy, elementy planowania, pewne przedsięwzięcia o cha- 
rakterze socjalnym zdają się wskazywać, iż i tam państwo uzyskuje znacz- 
ną pozycję w stosunku do sfery ekonomicznej. 

Cóż można odpowiedzieć na to? Sądzimy, iż taki lub inny zakres wpły= 
wu państwa na ekonomikę nie ma nic wspólnego z kwestią determinacji, 
o której mówi materializm historyczny. Jak i dlaczego dochodzi bowiem 
do skutku wspomniany wpływ państwa? Dzieje się tak dlatego, iż w bazie 
ekonomicznej dokonały się uprzednio pewne przekształcenia, które wyma- 
gają właśnie zwiększonej interwencji czynników nadbudowy lub wprost 
ich udziału jako czynnika sterującego. W przypadku socjalizmu jest”to 
oczywiste. To. właśnie konstytuująca nasz ustrój społeczna własność środ- 
ków produkcji stwarza nie tylko możliwość, lecz wręcz konieczność stero- 
wania rozwojem ekonomiki. 

Czy również państwo „może” wszystko, czy też jego wpływ ograniczony 
jest przez aktualny stan bazy, jej strukturę i możliwości? Praktyka naocz- 
nie pokazuje, iż wiele przedsięwzięć państwowych spełza na niczym, po- 
nieważ nie liczą się właśnie z tymi obiektywnymi uwarunkowaniami 
i ograniczeniami. Baza zachowuje w ten sposób nadal swą determinującą 
moc, o której pisali twórcy materializmu historycznego. Przekonać się 
o tym mógł niejeden działacz i polityk, upojony pozorną wszechpotęgą 
państwa. Tak rzeczy będą się miały również i w przyszłości. 

Zmieniły się relacje między państwem a bazą. Ale zmiana ta dotyczy 
stopnia ich autonomii czy wzajemnego przenikania się w całokształcie 
struktury społecznej. Baza stała się bardziej otwarta na wtórne oddzia- 
ływania państwowej nadbudowy. Nie przekreśla to jednak bynajmniej 
jej determinującej pozycji. | 

Wpływu państwa na ekonomikę marksizm nie negował zresztą nigdy. 
" Wystarczy posłuchać Engelsa: „Oddziaływanie zwrotne władzy państwo- 
wej na rozwój ekonomiczny może być trojakiego rodzaju: może ona zdą- 
żać w tym samym kierunku, wtedy rozwój odbywa się szybciej; może 
iść w kierunku przeciwnym, wtedy nie zdoła się ona w dzisiejszych cza- 
sach utrzymać na dłuższą metę w żadnym wielkim narodzie: albo też mo- 
że odcinać drogę rozwoju ekonomicznego pewnym kierunkom i wyzna- 
czać mu inne — ten wypadek sprowadza się ostatecznie do jednego z dwu 
poprzedrich”. (Z listu do Konrada Schmidta z 27 października 1890 roku.) 
Obserwacja współczesnej rzeczywistości pozwala po prostu te uwagi En- 
gelsa poszerzyć i pogłębić. Tak zresztą rozwija się i doskonali każda teo- 
ria naukowa zasługująca na to miano. 

Państwo socjalistyczne nie tylko jednak steruje ekonomiką. Rozwija 
również, jak wiadomo, bogatą działalność socjalną. Daje to skądinąd a- 
sumpt ciekawej obserwacji z zakresu psychologii społecznej. 

Człowiek jako jednostka może doświadczać niekiedy poczucia zrozumia- 
łej bezsiły wobec machiny państwowej. Towarzyszy temu hasło, które łą- 
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czy wszystkich liberałów: mniej państwa. Z drugiej wszakże strony, jako 
jednostka, korzystająca z opieki rozmaitych organizacji państwowych, pra- 
gnąć będzie utrwalenia i pogłębienia tej opieki, a więc: więcej państwa. 
Postulaty te w sposób oczywisty są niewspółwykonalne. Wyznawane mo- 
gą być jednak równie szczerze. Świadczy to o swoistym rozdarciu lub 
ambiwalencji współczesnego człowieka wobec organizmów państwowych. 
Obserwacja ta dotyczy przy tym rozmaitych społeczeństw 1 potwierdzana . 
jest na różnych obszarach geograficznych. ! 

W sposób szczególnie wyrazisty doszła ona do głosu w postawie byłej 
„Solidarności”. Nikt równie ostro nie atakował ekonomicznych funkcji 
państwa socjalistycznego, jak liderzy wymienionej organizacji. Z ich sze- 
regów wyszły propozycje zastąpienia państwa w tej jego funkcji przez 
rozmaite ciała i organy pozapaństwowe. Jednocześnie wszakże stale i z 
niesłabnącym uporem ponawiać oni będą krytykę państwa socjalistycznego 
za niedostatek jego funkcji opiekuńczych i eskalować żądania w tym za- 
kresie, wręcz do granic absurdu. Świadomość sprzeczności obu tych postaw 
nie pojawiła się przy tym i nie przybrała jakiejś wyartykułowanej po- 
staci. Pozwalało to na krytykę państwa socjalistycznego niemal za wszyst- 
ko, ale własne postulaty kierowniczych gremiów „Solidarności”, na sku- 
tek utajonej w nich wewnętrznej niekoherencji, były z góry skazane na 
praktyczną jałowość. 

2. Państwo socjalistyczne to państwo, które samo o sobie głosi, iż nie 
jest wiecznotrwałe i przewiduje swe własne obumarcie w komunistycznej 
przyszłości. Przyszłość to wszakże wciąż odległa, ale program i prognoza 
obumierania państwa stanowią same w sobie temat intrygujący, a dziś 
niemal zapomniany w literaturze marksistowskiej. 


Program to jednak czy prognoza? A może jedno i drugie? Jeśli idea 
obumierania państwa jest prognozą, to jest to taka prognoza, która urze- 
czywistnić się może tylko przy aktywnym jej współudziale, to znaczy 
przyjęciu jej jako zasady kierunkowej zbiorowych działań oraz zaakcep- 
towaniu jako wartości godnej zabiegów i realizacji. Jeśli jest to natomiast 
wyłącznie pewien program lub projekt społeczny, to nie mógłby on zawie- 
rać w sobie momentu konieczności historycznej, który* wiąże z nim myśl 
marksistowska. Jest więc w jakiejś mierze jednym i drugim, a raczej sto- 
pem obu tych struktur pojęciowych. Taki osobliwy status przysługuje więk- 
szości lub wszystkim generalnym formułom Marksa na temat natury i kie- 
runku socjalistycznych przeobrażeń. | . 

Jakkolwiek by się jednak rzecz miała, co znaczyć może sam proces obu- 
mierania w odniesieniu do państwa. Jest to bez wątpienia pewien proces 
historyczny i to proces długofalowy, zakładający stopniowe zmiany i prze- 
obrażenia, ale o charakterze ściśle kierunkowym, tj. zmierzający w gra- 
nicy do zaniku państwowości jako takiej. . 

Sądzić wolno, że w grę wchodzić tu będą wydarzenia o nader różnym 
charakterze i randze historycznej. Jakoż dotychczasowe doświadczenie 
państw socjalistycznych podsuwa w tym względzie pewien domysł przy- 
najmniej co do punktu wyjścia całego procesu. 

Tym, co zmieni się najpierw i przede wszystkim, będzie najprawdo- 
podobniej klasowy status państwa. Państwo w dotychczasowych dzie- 
jach jest zawsze organem klasy panującej, aczkolwiek spełnia zarazem 
pewne funkcje o charakterze ogólnospołecznym, jak obrona granie przed 
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napaścią z zewnątrz czy też zapewnienie samych technicznych podstaw 
istnienia społeczeństwa i jego infrastruktury Państwo socjalistyczne jest 
odpowiednio państwem klasy robotniczej, która poprzez jego organy pa- 
nuje politycznie. Jaki ruch byłby tu zatem możliwy? Przesuwanie się cię- 
żaru gatunkowego w całokształcie zadań socjalistycznego państwa z funk- 
cji ściśle klasowych ku funkcjom ogólnospołecznym. Wraz z zanikiem an- 
tagonistycznych klas i antagonistycznych przeciwieństw klasowych taki 
ruch byłby czymś zgoła naturalnym. Tam, gdzie nie ma przeciwnika kla- 
sowego, zanikać musi również polityczna funkcja poskramiania go i kla- 
sowego przymusu. Ż rygorystycznie i najdosłowniej rozumianej dyktatury 
proletariatu, państwo socjalistyczne stawałoby się czymś bliższym pań- 
stwu ogólnospołecznemu. 

To ostatnie wyrażenie na gruncie klasycznego marksizmu oskarżane 
być może o wewnętrzną sprzeczność (jeśli państwo jest każdorazowo pań- 
stwem określonej klasy, to państwo ogólnospołeczne kwalifikuje się jako 
nonsens semantyczny). Zachodzi jednak potrzeba znalezienia formuły, 
która by zdawała sprawę z wzmiankowanego przesunięcia w strukturze 
zadań socjalistycznego państwa i łączących je relacji ze społeczeństwem 
socjalistycznym jako całością. Natykamy się tu na znane skądinąd dialek- 
tyce i semantyce kłopoty, gdy mamy określić przedmiot w trakcie jego 
przeobrażeń, podczas których przestaje on już być dokładnie tym, czym 
był dotychczas. 

Odczuwalne opory wobec wyrażenia „dyktatura proletariatu” pod adre- 
sem aktualnego państwa socjalistycznego nie muszą być wcale wyrazem 
jakiegoś oportunizmu. Płyną z autentycznych trudności pojęciowych w 
zetknięciu z czymś, co podlega zmianie i nie poddaje się jednoznacznej 
kwalifikacji. Inaczej rzecz się ma z analogicznymi oporami, jakie poja- 
wiają się w kręgu zachodnioeuropejskich partii komunistycznych. Tam 
opór ten i jego źródła nie są bynajmniej jednoznaczne. 

Może chodzić -- i chodzi niekiedy w istocie — o zwyczajne odrzucenie 
samego wyrażenia jako mogącego budzić negatywne odczucia i repulsje. 
Jakoż ludzie, którzy doświadczali dyktatury Hitlera, Mussoliniego, Franco 
czy Salazara, mogą objawiać zrozumiałą niechęć do posługiwania się tym 
wyrażeniem w jakimkolwiek kontekście. Zachodzi również zawsze możli- 
wość pomieszania pojęcia dyktatury w jego marksistowskim sensie — gdzie 
oznacza ono klasową treść państwa z całym bogactwem jego konstruktyw-= 
nych zadań — z dyktaturą jako tyranią jednostki lub grupy. 

Nie jest jednak wykluczony również pewien rodzaj oportunizmu ideo- 
logicznego, gdzie rezygnacja z kategorii oznacza rezygnację z walki o kla- 
sawe panowanie proletariatu. Tak dałoby się bodaj odczytać niektóre wy- 
wody teoretyków tzw. eurokomunizmu. 

Obumieranie ściśle klasowych funkcji to jednak tylko pierwszy krok 
na drodze obumierania socjalistycznego państwa. Krok kolejny polegałby 
po prostu na zaniku szczególnych organów, które składają się na organiza- 
cję państwową t przejęciu ich funkcji przez określone ciała społeczne. To 
mieli głównie na myśli twórcy marksizmu, gdy mówili o obumieraniu pań- 
stwa. Dopiero w wyniku tego procesu ginie ostatecznie charakterystyczny 

_dla społeczeństw klasowych rozdział pomiędzy państwem a — społeczeń- 
stwem. Mówiąc językiem młodego Marksa, społeczeństwo pochłania tu na 
powrót państwo, które wydzieliło swego czasu z siebie w procesie nie- 
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uchronnej ewolucji historycznej. Na placu pozostaje wyłącze społeczeń- 
stwo i jego własne organy. 

Gdy Engels zauważa, iż przyszłe społeczeństwo komunistyczne „pTze- 
niesie całą maszynę państwową tam, gdzie odtąd będzie jej miejsce: do 
muzeum starożytności, obok kołowrotka i topora brązowego” — to po- 
sługuje się jedynie pewną metaforą. Państwo nie jest materialnym przed- 
miotem czy aparatem technicznym, który może być gdziekolwiek prze- 
noszony lub odkładany. W społeczeństwie komunistycznym państwo po 
prostu zanika, jakkolwiek długotrwały byłby to proces. Jedyny rodzaj 
przeniesienia, jaki może tu mieć miejsce, to przeniesienie państwa do zbio- 
rowej pamięci ludzkości, która zachowa zarówno jego historyczne zasługi, 
jak i wiążące się z nim morze nieprawości. 

Cały proces, o którym wzmiankujemy, w zasadniczej mierze hamowany 
jest niewątpliwie przez obecność kapitalistycznego otoczenia, którego to 
faktu nie brali pod uwagę twórcy marksizmu zgodnie ze swym przeko- 
naniem, iż rewolucja socjalistyczna będzie aktem powszechnym i niemal 
jednorazowym. Tak długo, jak długo będziemy mieli do czynienia z walką 
dwu systemów, wszelka myśl o zanikaniu państwowości z jej specjalnymi 
organami musi pozostać jedynie ideologiczną nadzieją. 

3. Czy można jednak głosić jednocześnie postulat obumierania pań- 
stwa — choćby odkładany do odległej nader realizacji — i zarazem umac- 
niać socjalistyczne państwo w jego podstawowych ogniwach? Jest to w 
istocie jedynie pozorny paradoks. 

W istniejących warunkach realnego socjalizmu nie ma innych rozwią- 
zań. Marksizm zawsze prowadził zdecydowaną walkę z anarchistycznymi 
mrzonkami o natychmiastowej likwidacji państwa po zwycięskiej rewolu- 
cji. Posunięcie takie pozostawiłoby rewolucję całkiem bezbronną wobec 
wewnętrznego i zewnętrznego wroga klasowego. Łatwe do przewidzenia 
następstwa tego stanu rzeczy uprzytamnia choćby niedawny przykład 
Chile. Rewolucja, która pozbawia się ostatecznych środków, to jest środ- 
ków fizycznej przemocy, skazana jest na fiasko. Doświadczenie histo- 
ryczne jest w tym względzie bodaj jednoznaczne. 

Po zwycięstwie i utrwaleniu skutków rewolucji państwowość socjali- 
styczna niezbędna jest z kolei do organizacji i reorganizacji społeczeństwa 
na nowej socjalistycznej podstawie. Państwo socjalistyczne spełnia tu ro- 
lę organizatora i stymulatora, dostarcza historycznych ram, w których doj- 
rzewać będzie nowa rzeczywistość społeczna. 

Sprawa jest tym bardziej istotna, że rewolucje socjalistyczne zwycięży- 
ły jak dotąd w krajach nie najbardziej rozwiniętych. Narzuca to potrzebę 
przyspieszonych przeobrażeń i nadrabiania skutków długotrwałych nie- 
kiedy zapóźnień. I znów bez takiego narzędzia, jakim jest państwo, trudno 
wyobrazić sobie realizację tego przedsięwzięcia. 

Mówią nam, że państwo ogranicza wolność. I tak jest w istocie. Granice 
państwa są granicami ludzkiej wolności. Wypada wszakże przypomnieć, 
iż człowiek okresu historii pisanej nie zna wolności innej, jak tylko wol- 
ność w państwie i wolność z państwem. Nie lekceważymy skutków ogra- 
niczeń nakładanych przez obecność organizmów państwowych. Każde ogra- 
niczenie nie usprawiedliwione jest tu niewątpliwie złem. 


O wydajności pracy w PRL 


KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI 


Rozpatrywana pod kątem mierników każda produkcja stanowi ilo- 
czyn zatrudnionych i ich przeciętnej wydajności pracy. Jest więc 
logiczne, że wydajność pracy to iloraz produkcji podzielonej przez liczbę 
zatrudnionych. Twierdzenie to jest równie użyteczne, gdy zamiast liczby 
zatrudnionych weźmiemy wielkość przepracowanego przez nich czasu, tj. 
liczbę dni lub godzin. Kiedy produkcja wzrasta dzięki zwiększeniu zatrud- 
nienia lub przepracowanego czasu, mówimy o wzroście ekstensywnym. 
Kiedy o wzroście produkcji decyduje wzrost wydajności pracy, mówimy 
o wzroście intensywnym. Ten ostatni jest dla nas najważniejszy, najbar= 
dziej godny uwagi. 

Z wydajnością pracy (a jest nią w tym wypadku praca żywa) nie nale- 
ży mylić efektywności produkcji (czyli produkcyjności), która odnosi się 
do sumy nakładów pracy tak żywej, jak i uprzedmiotowionej. Odrębną 
kategorią jest też siła produkcyjna pracy, czyli zdolność wytwarzania 
wartości użytkowych przez pracę żywą uważaną za normalną, tj. wy- 
konywaną przez pracowników o średnich uzdolnieniach i kwalifikacjach. 
Z kolei czymś innym niż wydajność pracy jest'jej intensywność, czyli 
stopień natężenia fizycznego lub umysłowego wysiłku pracownika. In- 
tensywność pracy stanowi jeden z czynników wydajności pracy, przy czym 
wydajność może być do stopnia intensywności wprost proporcjonalna bądź 
odwrotnie proporcjonalna (do czego jeszcze powrócimy). 

Rozróżniamy wydajność pracy: jednostkową (na pojedynczym stanowis- 
ku pracy), grupową (np. brygady lub oddziału), zakładową (w pojedynczym 
przedsiębiorstwie) i społeczną. Im większa agregacja, tym wyniki są mniej 
dokładne, a w każdym razie nakazują zachować powściągliwość. w wycią- 
ganiu wniosków z porównań dokonanych w czasie i w przestrzeni. 

Skoro wydajność pracy jest ilorazem, ważne jest, co rozumiemy jako 
dzielną, a co jako dzielnik. Istotne jest również, czy iloraz i dzielną wy- 
rażamy ilościowo czy też wartościowo. 

Dzielną reprezentuje, jak wspomniano, produkcja lub produkt. Może 
to być produkt globalny, tj. suma (ilość) wytworzonych dóbr użytkowych, 
wyrażona bądź w sztukach, tonach (kilogramach), metrach czy litrach, 
bądź wartościowo: w walucie obiegowej (w cenach bieżących), w walucie 
umownej (np. w rublach czy dolarach) i przy założeniu niezmienności 
cen (w cenach stałych czy porównywalnych). Najsłuszniej jest posługiwać 
"się metodą ilościową, bo chodzi przecież o dobra użytkowe; metodę tę 
stosuje się zwłaszcza w wyłliczeniach mikroekonomicznych, gdy trzeba 
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ustalić wydajność pracy przy produkcji dóbr jednorodnych, na poszczegól- 
nych stanowiskach pracy lub przy porównaniach międzynarodowych. Gdy 
produkcja jest różnorodna lub dotyczy różnych działów czy dziedzin, a tym. 
bardziej, gdy dotyczy produkcji ogółem, stosuje się metodę wartościową. 
Należy starać się opierać ją na cenach stałych, aby uniknąć zniekształcania 
wyników obliczeń pod wpływem skutków ustawicznego ruchu cen. 

Przywiązujemy szczególną wagę do wzrostu dochodu narodowego. Gdy 
zatem chcemy obliczyć wydajność pracy dla całej gospodarki narodowej 
lub jej działu (np. przemysłu lub rolnictwa), posługujemy się nie produk- 
tem globalnym, lecz produktem czystym; w tym wypadku używamy wy- 
łącznie metody wartościowej. | | 

Dzielnikiem w naszym ułamku jest — jak powiedzieliśmy na początku 
— albo czas przepracowany, albo liczba zatrudnionych w danym oddzia- 
le lub zakładzie, w danej branży lub w danym dziale gospodarki naro- 
dowej, bądź ogół pracowników zatrudnionych bezpośrednio w produkcji. 
GUS ujmuje ich w grupie „przemysłowej” i „rozwojowej”, w niektórych 
obliczeniach uwzględniani są robotnicy (pracownicy określani jako fizycz- 
ni). Zasadą jest posługiwanie się sumą czasu przepracowanego przez okre- 
śloną zbiorowość pracowników. 


Używany w dzielniku czas przepracowany jest dokładniejszy aniżeli 
liczba zatrudnionych. Te dwa odrębne mierniki są tym bardziej: ze sobą 
niezgodne, im bardziej formalny czas pracy danego pracownika czy da- 
nej grupy:pracowników różni się od czasu przepracowanego faktycznie. 

Świadczy o tym tablica 1, która podaje procentowe różnice między 
1980 r. a 1983 r. w odniesieniu do liczby robotników grupy przemysłowej 
i rozwojowej w przemyśle państwowym i do liczby przepracowanych przez 
nich godzin. z 
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Tablica 1 
Przemysł Robotnicy Rob.-godz. 
Ogółem —9,2 —12,8 
Węglowy | --7,7 47,6 
Energetyczny --16,9 -+-9,9 
Hutnictwa żelazn. —12,1 | —17,3 


Można się spotkać z poglądem, że w przemyśle PRL efektywny tydzień 
pracy osi 36 godzin. Inni autorzy dowodzą, że statystyczny robotnik 
przemysłowy pracuje w Polsce nie 8, lecz 5—6 godzin dziennie, co zresztą 
prowadziłoby do wniosku, że faktyczna wydajność pracy w naszym prze- 
myśle jest prawie dwukrotnie większa od tej, jaką wskazuje się przy 
uwzględnieniu liczby zatrudnionych i nominalnego czasu pracy. 


Przedstawione tu stosowane u nas mierzenie wydajności pracy nie jest 
więc dokładne. Czas przepracowany de facto jest rejestrowany raczej wy- 
rywkowo. Czy np. odliczany jest czas, jaki pracownik spędza w sklepie 
fabrycznym, w stołówce, przy załatwianiu swych spraw w administracji, 
a także na zebraniach partyjnych, związkowych i innych w godzinach 
pracy oraz poza przedsiębiorstwem, gdy jest delegowany na kursy, kon- 
ferencje itp.? Dodajmy, że sprawa mierzenia wydajności pracy. urzęd- 
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ników, których faktycznie przepracowanego czasu niemal się nie kontro-_ 
luje i nie bada, to dotychczas znak zapytania i dla teoretyków, i dla prak- 
Iyków, 
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Najistotniejsze są czynniki oddziałujące na wydajność pracy; te, które 
dodatnio wpływają na jej poziom i wzrost, a także te, które wpływają 
Ujemnie, stanowią przeszkodę, działają hamująco lub nawet obniżająco 
na poziom wydajności pracy i stopę jej wzrostu. 

Czynników tych jest bardzo wiele. Są one, pod względem treści i zna- 
czenia, nader różnorodne. Zwykło się je zaliczać do jednej z dwóch grup 
czynników: obiektywnych i subiektywnych. Są one ze sobą w różny spo- 
sób powiązane, co sprawia, że zagadnienie poziomu i wzrostu wydajności 
pracy jest nader złożone. 

Do czynników obiektywnych zalicza się przede wszystkim samą pro- 
dukcję (zaplanowaną i faktyczną) oraz zatrudnienie. Wiadomo że wydaj- 
ność pracy jest tym większa, im większa jest produkcja (dzielna) i im 
mniejsze jest zatrudnienie czy czas przepracowany (dzielnik). Obecna wy- 
dajność pracy w naszym przemyśle jest konsekwencją niezbyt wysokiej. 
produkcji, której poziom zależy od ograniczonych możliwości uzyskania 
przez wiele zakładów niezbędnych surowców i materiałów (niedostatek 
dewiz na konieczny import odgrywa tu niemałą rolę). Ale rozmiar pro- 
dukcji w danych warunkach zaopatrzeniowych zależy również od wydaj- 
ności pracy. Występuje tu więc typowe sprzężenie zwrotne. Co się tyczy 


zatrudnienia, to jego wielkość zależy od poprawy zasobów pracowniczych / 


i polityki ich rozmieszczania. Nadmiar siły roboczej w warunkach na- 
szego ustroju, w którym obowiązuje zasada pełnego zatrudnienia, nie do- 
puszczająca do bezrobocia nawet w odcinkowej czy lokalnej skali, działa 
na wydajność pracy, o czym dobrze wiemy z praktyki, obniżająco. Nie- 
dobór tę wydajność podwyższa, działając stymulująco, nawet wymusza- 
jąco, w kierunku pracooszczędnych rozwiązań. 


Produkcja, a więc i wydajność pracy żywej, zależy dzisiaj przede wszy- 
stkim od tego, co ekonomiści nazwali technicznym uzbrojeniem pracy. 
Jest to stosunek wielkości (wartości) trwałego majątku produkcyjnego do 
liczby zatrudnionych lub — innymi słowy — wielkość (wartość) tego ma- 
jątku przypadająca na 1 zatrudnionego. Można wyrazić się jeszcze ina- 
czej: jest to praca uprzedmiotowiona przeznaczona na użytek pracy ży- 
wej — aby ją uczynić lżejszą, sprawniejszą, nawet przyjemniejszą, sło- 
wem: bardziej wydajną. 


Szeroko pojęta mechanizacja czynności nie tylko produkcyjnych, ale . 


i związanych z budownictwem, transportem, obrotem towarowym, nawet 
działalnością pozaekonomiczną, to zastąpienie, uzupełnienie lub ułatwienie 
pracy żywej za pomocą maszyn i urządzeń, w tym różnego rodzaju auto- 
matów, komputerów, robotów itp. B. Bugdoł, ten sam, który w latach 
pięćdziesiątych jako rębacz w kopalni uzyskiwał kilofem wielką wydaj- 
ność pracy (był wtedy czołowym przodownikiem pracy), gdy został dy- 
rektorem kopalni = wprowadził do niej kombajny węglowe, które pod- 
niosły wydajność pracy górników, zmniejszając intensywność pracy, czyli 
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obniżając stopień natężenia wysiłku fizycznego. To samo nastąpiło w bu- 
downictwie, gdzie ów wysiłek został znacznie zn:n cjszony dzięki zastoso- 
waniu dźwigów oraz innych maszyn i urządzeń. 

Jednakże proces technicznego wyposażenia pracy żywej wymaga do- 
kładnej analizy wydajności pracy i ścisłego rachunku ekonomicznego. Je- 
szcze w latach siedemdziesiątych okazywało się nieraz, że techniczne uzbro- 
jenie pracy rosło — zwłaszcza w budownictwie i uspołecznionym rol- 
nictwie — daleko szybciej niż wydajność pracy. Oznaczało to, że część 
(i to niemała) możliwości parku maszynowego nie była tam (i nie jest) 
w pełni wykorzystana. Ponadto, mające stanowić jeden z mierników po- 
stępu technicznego i technicznego uzbrojenia pracy wysokie zużycie ener- 
gii elektrycznej w przeliczeniu na 1 zatrudnionego stało się nie zaletą. 
lecz wadą, gdyż nasz przemysł stał się zbyt energochłonny, a więc zbyt 
kosztowny. Wina to wszakże nie postępu technicznego, lecz jego poło- 
wiczności, gdyż postęp ten polega również na zastosowaniu urządzeń 
zmniejszających zużycie energii na jednostkę wyrobu. 


Mówiąc o technicznym uzbrojeniu pracy, warto zwrócić uwagę na dwa 
fakty. Po pierwsze: będąca przykładem mechanizacji taśma podukcyj- 
na (konwejer) uregulowała (zmechanizowała) wydajność pracy, decydując 
o stopniu intensywności pracy danego robotnika czy danego oddziału fa- 
bryki, czyli uzależniając ów stopień przede wszystkim od taśmy (czynni- 
ka obiektywnego), a nie od woli czy chęci robotnika (czynnika subiek- 
tywnego). Po drugie, szeroko rozumiana mechanizacja jest kapitałochłon- 
na (aczkolwiek postęp techniczny polega również na zmniejszeniu tej ka- 
pitałochłonności); zysk, osiągnięty dzięki wzrostowi wyd«jności pracy, jest 
wyższy od kosztów zastosowania postępu technicznego. Ale w początko- 
wym okresie wdrażania tego postępu produkcja, którą ma cechować wyż- 
sza wydajność pracy, musi być bardziej kapitałochłonna. 


Do obiektywnych czynników wydajności pracy zalicza się też warunki 
przyrodnicze. Np. wydobycie węgla na 1 górnika w istotnej mierze zale- 
ży od warunków, w jakich występuje złoże węglowe. Podobnie przedsta- 
wia się sprawa naturalnej wydajności gleby i sytuacji atmosferycznej w 
okresie wegetacji i zbioru zbóż, okopowych, warzyw, owoców i traw. Inny 
przykład: zdegradowane ekologicznie środowisko oddziałuje ujemnie na 
fizyczne i psychiczne zdrowie ludności, powoduje wzrost zachorowań, 
co w konsekwencji obniża wydajność pracy (tu czynnik subiektywny łą- 
czy się z czynnikiem obiektywnym). 

Doniosłą rolę odgrywa następnie zespół warunków i środków związanych 
z bezpieczeństwem i higieną pracy. Wielkie znaczenie ma jakość organi- 
zacji pracy i zarządzania, a więc odpowiednia struktura zatrudnienia i kwa- 
lifikacji, racjonalny podział pracy, terminowe zaopatrzenie stanowisk pra- 
cy w surowce, materiały, narzędzia itp., sprawność kooperacji, właściwa 
koordynacja poszczególnych komórek przedsiębiorstwa (zakładu), dobre 
współdziałanie zwierzchników i podwładnych, właściwa atmosfera i sto- 
sunki międzyludzkie, skuteczny system zapewnienia dyscypliny pracy 1 tn. 

W tym miejscu przechodzimy do subiektywnych czynników wydajności 
pracy. Jest ich mnóstwo o różnym znaczeniu. W grę wchodzą przede wszy» 
stkim możliwości i chęci do pracy, zwłaszcza wydajnej. Możliwości to prze- 
de wszystkim predyspozycje fizyczne i psychiczne, bo przecież nie każdy 
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jest w stanie podjąć się każdej pracy, zdolny podołać zadaniom, których 
realizacja wymaga odpowiedniej siły, odporności, wytrwałości, refleksu 
itp. Dodajmy, że u nas często jeszcze zatrudnia się pracowników bez do- 
kładnego badania stanu zdrowia i owych predyspozycji wrodzonych lub 
nabytych. 

Z upływem czasu coraz więcej zadań wymaga wysiłku umysłowego. 
Coraz częściej towarzyszy on wysiłkowi fizycznemu. Tych aspektów nie 
bada się w nas dostatecznie, co w konsekwencji obniża wydajność pracy. 
Podnosi ją natomiast fachowe. przygotowanie pracowników, nabyte w od- 
powiedniej szkole lub na odpowiednich kursach, bądź w praktyce. Efek- 
tywność wykształcenia (kwalifikacji zawodowych) powszechnie i słusznie 
uchodzi za nader istotny czynnik wzrostu wydajności pracy. Praca żywa 
jest bowiem coraz bardziej uzupełniana lub zastępowana przez pracę u- 
przedmiotowioną, a więc maszyny, urządzenia oraz procesy fizyczne, che- 
miczne i biologiczne, które obsługiwać mogą tylko ludzie odpowiednio 
przygotowani. 


Czynnikiem subiektywnym jest chęć do pracy: wrodzona, wykształco- 
na lub pobudzona. Jej przeciwieństwem jest lenistwo, lekceważenie abo- 
wiązków, niedbalstwo, niesubordynacja, pijaństwo itd. Rośnie znaczenie 
zainteresowania wykonywaną pracą, poczucia jej sensu, zadowolenia z wy- 
wiązania się z powierzonych zadań, dobrego samopoczucia z powodu pozy- 
tywnej oceny i sprawiedliwej wyceny, dobrej atmosfery w miejscu pz 
cy, poczucia rzeczywistego współgospodarza. 


Coraz częściej większego znaczenia dla wydajności nabiera postawa gru- 
py, a nie izolowanej jednostki. Solidarność grupowa (np. w ramach bry- 
gady) nie pozwala, by jeden jej członek chciał czy mógł przekraczać nor- 
my, które grupa sobie ustaliła. 


Ważne miejsce zajmują bodźce zainteresowania moralnego (odznacze- 
nia, awanse) i materialnego (płace, premie, nagrody). Do kwestii tych 
powrócimy. Wpierw jednak zwróćmy uwagę, że wzrost wynagrodzenia 
nie zwiększa automatycznie wydajności pracy, tak jak wydajność pracy 
nie jest prostą funkcją premii. Premia zwiększa wydajność pracy, o ile 
normy ustalane są prawidłowo, istnieje wyraźny związek pomiędzy na- 
kładem pracy i jej efektem. Ponadto system wynagrodzeń musi uwzględ- 
niać nie tylko wydajność (i jakość) pracy, ale i inne aspekty, jak finanse 
przedsiębiorstwa, poziom i ruch kosztów utrzymania itd. Dodajmy, że 
właśnie poszukiwanie wyższego wynagrodzenia (jak również lepszych fi- 
zycznych i psychicznych warunków pracy) leży u podstaw płynności kadr, 
która w naszym przemyśle jest tak znaczna, że stanowi jedną z ważniej- 
szych przyczyn niskiej wydajności pracy. Dziesiątki tysięcy ludzi, przy- 
uczonych do jednych czynności, muszą tracić czas i siły na przyuczenie 
się do innych czynności. 


Na zakończenie tej części rozważań jeszcze jedna obserwacja. Chodzi 
tu o naszych pracowników zatrudnionych czasowo za granicą. Wydaj- 
ność ich pracy uchodzi za szczególnie wysoką, wzorową, godną uznania 
itp. Dzieje się tak dlatego, że za granicą pracują na ogół ludzie wypró- 
bowani w sensie fachowym i moralnym, mający przy tym ambicję poka- 
zania, na co ich stać (efekt demonstracji). Chcą oni i mogą odpowiadać 
za to, co i jak robią, a nie mają na kogo zrzucać winy za niepowodzenia. 
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Polski dozór i zagraniczni kontrahenci na ogół stosują wyższe niż u nas 
wymagania odnośnie terminu i jakości wykonania, kontrola robót jest 
faktyczna, a nie formalna. Zarobki lub ich siła nabywcza są relatywnie 
wysokie, a pracownikom nie skąpi się uznania za dobrą robotę. 

Przyjrzyjmy się sprzężeniu zwrotnemu, które wyraża się w tym, że 
wzrost płac wpływa na wzrost wydajności pracy, a wzrost wydajności 
pracy wpływa na wzrost płac. | 

Słuszne jest pobudzanie środkami materialnymi pracowników do więk- 
szej i lepszej pracy, czyli do większej jej wydajności; stąd m. in. system 
akordowy. Pobudzanie to jednak słabnie w okresie, kiedy wzrost wyna- 
grodzeń służy przede wszystkim doganianiu wzrostu kosztów utrzyma- 
nia. Ostatnio robi się jednak wiele, by na tym nie poprzestawać. Nie 
zrezygnowano bowiem z oddziaływania wynagrodzenia na wydajność pra- 
cy; ustawa płacowa ze stycznia 1984 r. uprawniła przedsiębiorstwa do 
kreowania własnych stawek płac zasadniczych, według których oblicza 
się wszelkie bodźce pieniężne wpływające na wydajność pracy. 


Powstaje tutaj pytanie, czy wzrost płac powinien być większy, czy też 
mniejszy od wzrostu wydajności pracy (a może taki sam). Tak.np. w prze- 
myśle Czechosłowacji między 1975 r. a 1982 r. średnia płaca wzrosła 
o 22,2 proc., gdy wydajność pracy o 23,4 proc. W przemyśle PRL między 
1982 r. a 1983 r. ta pierwsza (realna, po uwzględnieniu zmian kosztów 
utrzymania) podniosła się o 3,7 proc., gdy ta druga (obliczona w cenach 
stałych) o 7,8 proc., czyli dwukrotnie szybciej. Natomiast między I po- 
łową 1983 r. a I połową 1984 r. średnia płaca realna podniosła się o 7 proc., 
gdy realna wydajność pracy tylko o 5 proc., czyli polityka płacowa w nie- 
dostatecznym stopniu została podporządkowana potrzebom efektywności 
pracy żywej. 

Pracownicy przeważnie odmawiają racji uzależnianiu wzrostu płac od 
wzrostu wydajności pracy, w takiej samej co najmniej wysokości. Rów- 
nież związki zawodowe przywiązują większą wagę do wynagrodzeń niż 
do wzrostu wydajności pracy. Przyznawanie przez przedsiębiorstwa pre- 
mii, niezależnie od tego drugiego czynnika, jest zjawiskiem dość pow- 
szechnym. W konsekwencji wzrost wydajności pracy przestaje być ambi- 
cją poszczególnych przedsiębiorstw i ich załóg oraz — odwrotnie — wzrost 
wynagrodzenia nie wpływa na wzrost wydajności pracy, powodując wzrost 
jednostkowych kosztów produkcji oraz spadek rentowności. 


Gdy wydajność pracy rośnie, pracownik powinien uczestniczyć w ko- 
rzyściach płynących stąd dla przedsiębiorstwa. Nie było więc rzeczą słu- 
szną, że chociaż między 1975 r. a 1978 r. realny urobek w przeliczeniu na 
1 górnika wzrósł o 8 proc., jego płaca realna pozostała nie zmieniona. Nie- 
mniej budzi się wątpliwość, czy pracownikowi należy się większy za- 
robek z okazji wzrostu wydajności pracy :całego zakładu (przedsiębior- 
stwa), jeżeli ów wzrost osiągnięto wyłącznie dzięki wzrostowi techniczne- 
go uzbrojenia pracy. Wzrost płac generalnie nie powinien przewyższać 
wzrostu wydajności pracy i nawet się z nim pokrywać, ponieważ w luce 
między nimi mieszczą się inne czynniki niż wzrost ilości czy sprawności 
pracy żywej. 

W niektórych krajach socjalistycznych z każdych 100 jednostek warto- 
ści przyrostu wydajności pracy tylko — przykładowo — 20 iednostek 
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stanowi premię dla pracowników, pozostałe 80, to jak gdyby rekompensa- 
ta dla samego przedsiębiorstwa za to, że dokonało ono inwestycji podno- 
szących techniczne uzbrojenie pracy lub usprawniło jej organizację. W 
przemyśle państwowym PRL przeciętna roczna stopa wzrostu wydajności 
pracy i przeciętna roczna stopa wzrostu płacy realnej (tj. z uwzględ- 
nieniem wzrostu kosztów utrzymania) robotników zatrudnionych bezpo- 
średnio w produkcji przedstawiały się jak podano w tablicy 2. 


| Tablica 3 
Lata Wydajność pracy | Płaca realna 
1960 -1965 5,5 0,9 
1965 -1970 6,2 2,5 
1970— 1975 9,2 8,9 
1975—1980 5,0 2,4 
Średnio 6,5 3,7 


Oznacza to, że w dwudziestoleciu 1960—1980 wzrostowi realnej wydaj- 
ności pracy o 100 proc. towarzyszył wzrost płacy realnej robotników o 57 
proc. W latach 1980—1982 nastąpił spadek wydajności pracy w przemyśle 
przeciętnie o 1,4 proc., zaś płacy realnej przeciętnie o 12 proc. Ten drugi 
był tak znaczny nie dlatego, że spadła wydajność pracy, lecz pod wpły- 
wem procesów inflacyjnych, wskutek radykalnej regulacji cen (w kon- 
sekwencji i wzrostu kosztów utrzymania). W sumie uległa osłabieniu więź 
przyczynowo-skutkowa, łącząca ruch płac z dynamiką wydajności pracy. 
W 1983 r. i 1984 r. zaczęto tę więź stopniowo wzmacniać. Zwłaszcza ostat- 
ni rok był pod tym względem godny uwagi. : 
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W pierwszym dziesięcioleciu istnienia Polski Ludowej główny akcent 
polityki gospodarczej został położony na wzroście ekstensywnym i prd- 
dukcja rosła przede wszystkim dzięki wzrostowi zatrudnienia. Postępo- 
wano tak ze względów politycznych, społecznych (likwidacja ukrytego 
bezrobocia), technicznych i ekonomicznych (robocizna była bardzo tania 
i trudno było o środki na techniczne uzbrojenie pracy). Jednakże równo- 
cześnie prowadzono kampanię na rzecz podnoszenia indywidualnej i gru- 
powej wydajności pracy, zwłaszcza w górnictwie i budownictwie (stąd 
słynni w tamtych czasach przodownicy pracy: Bugdołowie, Gościmiń- 
ska, Krajewski i inni). 

Stopniowo wzrost gospodarczy stawał się w większym stopniu wzros- 
«em intensywnym, a więc takim, o którym rozstrzyga przede wszystkim 
wydajność pracy, której wzrost następował głównie dzięki wzrostowi 
technicznego zbrojenia pracy. Dlatego np. w okresie 1970—1975 średnio- 
roczna stopa wzrostu dochodu narodowego, wypracowanego w przemy- 
śle, budownictwie i rolnictwie, wyniosła 9,7 proc., przy stopie wzrostu 
zatrudnienia tylko 1,2 proc., czyli stopa wzrostu wydajności pracy wyniosła 
8,5 proc. 
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Po. 1978 r. realny dochód narodowy zaczął spadać, aż w 1982 r. oka- 
zał się on niższy aż o 24 proc. w porównaniu z 1978 r. (szczytowym). A 
wydajność pracy? Jeżeli operować wytworzonym dochodem narodowym, 
a więc produkcją czystą, oraz liczbą zatrudnionych, to wyniosła ona w 
procentach (tablica 3): 


Tablica 3 
Gospodarką 
| Rok Narodowa Przemysł ać ad gar weżski 
: 0 o A Ą 
1970 100,0 100,0 100,0 100,0 
1975 146,4 145,8 134,9 105,4 
1980 155,4 162,8 . 112,6 , 86,1 
1981 137,0 139,1 90,8 96,5 
1982 133,8 139,6 89,1 101,8 
1983 142,0 148,1 95,6 107,5 


Obraz zmian wydajności pracy okazał się niejednolity: w całej gospo- 
darce narodowej i w głównych jej działach ujawniły się odmienne ten- 
dencje. Dla całości gospodarki i budownictwa najgorszy był 1982 r., 
dla przemysłu 1981 r., a dla rolnictwa 1980 r. (wyjątkowo niepomyślne. 
warunki atmosferyczne przyczyniły się do znacznego spadku produkcji). 
W 1983 r. nastąpił powszechny wzrost wydajności pracy, z tym że w bu- 
downictwie nie powrócono jeszcze do poziomu nawet z 1970 r. 

Co spowodowało ten stan rzeczy? Zmniejszyło się zatrudnienie: od 1980 r. 
do 1983 r. spadło ono w całej gospodarce o 4 proc., w tym w przemy- 
śle o 5 proc., w budownictwie o 13 proc., w rolnictwie pozostało bez zmia- 
ny po chwilowym lekkim wzroście (1981 r.). Ponieważ realny dochód naro- 
dowy (dzielna) wytworzony w całej gospodarce obniżył się o 12 proc., w 
tym w przemyśle o 14 proc. a w budownictwie o 26 proc. i tylko w rol- 
nictwie wzrósł o 11 proc., łatwo dostrzec, że głównym sprawcą spadku 
wydajności pracy okazało się obniżenie produkcji materialnej poza rol- 
nictwem. Spadek wydajności pracy o 9 proc. w całej gośpodarce, w tym 
w przemyśle o 9 proc. i w budownictwie o 15 proc. (w rolnictwie na- 
stąpił wzrost o 12 proc.), bylby większy, gdyby nie to, że (w znacznej 
mierze na skutek ustaw socjalnych z 1980 r.) zmniejszyło się zatrudnienie. 

Porównajmy wskaźniki wydajności pracy ze wskaźnikami technicznego 
jej uzbrojenia. Te ostatnie stale, bez przerwy rosną: od 1980 r. do 1983 r. 
w całej gospodarce narodowej wzrosły one o 12 proc., z tego w przemy- 
śle o 15 proc., w budownictwie o 19 proc. i w rolnictwie o 8 proc. A za- 
tem poza rolnictwem doszło do tego, że spadkowi wydajności pracy to- 
warzyszył wzrost technicznego jej uzbrojenia, co oznacza, iż majątek 
produkcyjny był wykorzystywany w o wiele mniejsżym stopniu niż w la- 
tach siedemdziesiątych i że pogorszyły się pozainwestycyjne czynniki 
wydajności pracy. W rolnictwie stało się inaczej, ale to głównie zasługa 
przyrody, która pozwoliła zebrać więcej w korzystnych latach 1981—1983, 
aniżeli w niekorzystnym 1980 r. | 

Operowaliśmy dotąd dochodem narodowym, czyli produkcją czystą. Słu- 
szniej jest posłużyć się produkcją globalną również w cenach stałych i słu- 
szniej liczbę zatrudnionych zastąpić czasem przepracowanym przez ro- 
botników grupy wytwórczej w sferze produkcji materialnej, gdyż w oma- 
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wianym tu okresie doszło, poza rolnictwem, do spadku tego czasu aż o 
20 proc. 


Wskaźniki produkcji globalnej przemysłu państwowego w cenach stałych 
(a) i robotniko-godzin przepracowanych przez robotników w przemyśle 
państwowym w grupie przemysłowej i rozwojowej (b), a więc i wydaj- 
ności pracy (c), są podane w tablicy 4. 


Tablica 4 
Rok a b | € 
1980 100,0 100,0 100,0 
1981 88,0 91,1 86,6 
1932 85,6 87.6 87,7 
1983 90,9 87,2 104,2 


A zatem wydajność pracy robotników zajętych bezpośrednio w produk- 
cji przemysłu państwowego okazała się w 1983 r. wyższa, aniżeli w wyjś- 
ciowym 1980 r., podczas gdy przy przeliczaniu produkcji czystej całego 
przemysłu i liczby zatrudnionych była ona o 9 proc. niższa. Skądinąd wia- 
domo, że w przemyśle spółdzielczym wzrost wydajności pracy był nieco 
większy niż w przemyśle państwowym, ale właśnie ten jest czynnikiem 
dominującym. 


Jeszcze dokładniejsze obliczenie wydajności pracy otrzymamy wtedy, 
kiedy uwzględnimy produkcję i wydajność w sensie rzeczowym, a nie 
— jak wyżej — wartościowym. Posługując się danymi GUS o wydajności 
pracy w produkcji niektórych wyrobów w przemyśle państwowym, otrzy- 
mamy zestawienie (tablica 5). 


Tablica 5 
Jedn. 
Wyszczególnienie miary 1970 | 1978 | 19680 | 1981 | 1982 | 1983 
Urobek węglowy na 1 dniówkę 
robotnika zatrudnionego na dole kg 3065 4116 4154 3784 3733 3830 
grupy przemysł. w koksowni t 1270 1494 1521 1382 1379 1400 
Produkcja na 1 robotnika zatr. 
bezpośrednio przy produkcji: 
kwasu siarkowego t 2502 5680 4484 3939 3698 4683 
cementu t 903 1142 1045 901 1043 1072 
tarcicy | m3 221 295 289 272 278 297 
przędzy bawełn. i bawełnopod. Nr 431 498 524 451 480 486 
cukru z buraków a 320 401 375 499 560 622 


Są to wskaźniki, podobnie jak sytuacja, zróżnicowane. Ale nie ulega wąt- 
pliwości, że jesteśmy w okresie podnoszenia wydajności pracy, a ten- 
dencje wzrostowe utrwalają się i przybierają na sile. 
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' Dla budownictwa nie posiadamy, niestety, danych o czasie przepraco= 
wanym, toteż musimy poprzestać na liczbie zatrudnionych. Korzystając 
z danych o produkcji globalnej w cenach stałych, dla omówionych tu 4 lat, 
otrzymujemy następujące wskaźniki wydajności pracy (tablica 6). 


Tablica 6 
Budowńictwo Przedsiębiorstwa 
Rok Uspołecznione ie uspołecznione budowl.- 
| ogółem 2 „montażowe 
1980 100,0 100,0 100,0 100,0 
1981 81,6 79,1 92,7 78,5 
1992 , 81,1 79,4 81,4 78,0 
1983 _ 86,6 85,3 78,4 82,5 


" Przyczynę stałego spadku wydajności pracy w sektorze nie uspołecznio- 
nym budownictwa stanowi wzrost zatrudnienia przy stabilizacji wartości 
produkcji globalnej. W sektorze uspołecznionym ważna przyczyna spad- 
ku wydajności pracy, który trwał do 1982 r., tkwi w większym obniże- 
niu się liczby i wartości budów, aniżeli liczby zatrudnionych. 

W rolnictwie też można posługiwać się miernikami ilościowymi, jeżeli 
sprowadzić je do wspólnego mianownika, jakim są jednostki zbożowe. 
Można szacować, iż mierzona nimi wydajność pracy była w 1983 r. o 5 
proc. niższa, aniżeli w latach 1971—1975, bo produkcja była wtedy wyższa 
przy takim samym zatrudnieniu; w porównaniu z 1980 r. tak mierzona 
wydajność pracy wzrosła minimum o 10 proc. 
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Latom osiemdziesiątym poświęciliśmy szczególną uwagę, ponieważ z ich 
początkiem wystąpiły bardzo niebezpieczne dla gospodarki narodowej i spo- 
łeczeństwa zjawiska: spadek produkcji pozarolniczej i spadek wydajności 
pracy również pozarolniczej (a jej wzrost w rolnictwie jest mniej istotny 
od wzrostu produktywności ziemi lub wydajności z hektara, czyli plonu). 
Możemy jednak stwierdzić, że od 1982 r. zaczyna się ruch odwrotny. Wy- 
dajność pracy stopniowo się podnosi, chociaż nie wszędzie w jednakowym 
POR na co silnie wpływa specyfika działów czy gałęzi, a także przedsię 

iorstw. p A 

W latach 1983 i 1984 doszło do wyraźnego wzrostu wydajności pracy 

mierzonej wartością produkcji sprzedanej w cenach stałych oraz liczbą za- 
" trudnionych. Wskazują na to dane tablicy 7, pokazujące roczne stopy wzro- 


stu. z: 
Tablica ? 
| 1983 | . 1984 i 
Przemysł 7,5 5,9 
Budownictwo 6,2 6,4 


« 


Można I trzeba oczekiwać, że wydajność pracy w naszej gospodarce 
będzie wzrastała nadal. Już chociażby dlatego, że rośnie techniczne uzbro- 


57 


© 


jenie pracy i że będzie ono rosło silniej aniżeli dekapitalizacja i starzenie 
się aparatu wytwórczego. Wzrost ten zależy przede wszystkim od postępu 
technicznego (coraz bardziej kosztownego) i od wdrażania go do prak- 
tyki. A są one konieczne chociażby z tego powodu, że trudno będzie li- 
czyć na silny wzrost zatrudnienia; zresztą nowa technika silnie obniża 

popyt na pracę żywą, zwłaszcza nisko kwalifikowaną, czego dowodem mo- 
że być obecny stan w kapitalizmie, w którym wyrosło potężne bezrobocie, 
w wielkiej mierze technologiczne. 

Powinniśmy (ale czy możemy?) liczyć na wzrost wydajności pracy 
osiągnięty dzięki lepszej organizacji (dyscyplinie) pracy. Czynnik ten ce- 
chują m. in. dwie zalety: primo — kosztuje niewiele, secundo — sprzyja 
wzrostowi intensywności pracy. W dobrże zorganizowanym i prowadzo- 
nym zakładzie praca przebiega „raźniej”, bo pracownicy odczuwają jej sens 
i logikę. Przeciwwagę stanowi tu zarówno odchodzenie na emeryturę pra- 
cowników największym doświadczeniu, których wydajność pracy zwy- 
kła być najwyższa, jak i niekiedy obniżanie norm (a taką tendencję prze- 
jawia niejedno przedsiębiorstwo). 

Dużo zależy od samych pracowników, od ich woli dobrej pracy. "Po- 
móc w tym może poprawa wynagrodzeń, o ile nie będą jej traktowali jako 
rekompensaty z tytułu wzrostu kosztów utrzymania. 

Tam, gdzie wydajność pracy zależy tylko od maszyn i urządzeń, nie 
należy oczekiwać wzrostu intensywności z inicjatywy samych zatrudnio- 
nych, zwłaszcza jeśli tempo pracy dyktuje taśma lub podobne zk pada 
Inaczej przedstawia się sprawa, gdy na wydajność pracy wpływa orga 
nizacja pracy i zarządzania. Natomiast we wszystkich innych wypadkach 
rola intensywności pracy żywej jest bardzo doniosła, czy to jako czynnik 
uzupełniający inne czynniki, czy jako czynnik samodzielny. W sumie oso- 
bista chęć i możliwości pracownika lub grupy pracowników mogą ode- 
grać wielką rolę. Wskażmy dla przykładu: budownictwo i roboty ko- 
munalne, gdzie o te chęci było dotychczas najtrudniej. 


Wo acz +. sama = 


Trudny :dialog 


EDWARD GRZELAK 


Polityka wyznaniowa stanowi integralną część polityki naszego socjali- 
stycznego państwa = Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, jest realizacją 
konstytucyjnych zasad: 

— równości praw i obowiązków obywateli bez względu na wyznanie we 
wszystkich dziedzinach życia państwowego, politycznego, gospodarczego, 
społecznego i kulturalnego; 


— wolności myśli, sumienia, wyznania i przekonań oraz uznania sto- 


sunku obywateli do religii za ich sprawę prywatną; 


— swobody wykonywania przez kościół i związki wyznaniowe swoich 
funkcji religijnych; 


— rozdziału kościoła od państwa, co oznacza świeckość oe 


Rzecz biorąc najogólniej, poltyka wyznaniowa ma za zadanie przyczyniać 
się do skupiania i organizowania narodu wokół najwyższych, nadrzędnych 
dlań wartości, które kumulują się w pojęciu współcześnie rozumianej „,pol- 
skiej racji stanu”, służąc zarazem osiąganiu celów tej polityce właściwych. 
Są to: zapewnienie „przestrzegania w życiu zasad Konstytucji PRL, odno- 
szących się do religii, kościołów i związków wyznaniowych; wyeliminowa- 
nie faktów antysocjalistycznego i antypaństwowego zaangażowania się 
osób duchownych oraz obywateli świeckich, gdy zaangażowanie to ma 
związek z wyznaniem; osiągnięcie stanu normalności w stosunkach między 
państwem a wszystkimi kościołami i związkami wyznaniowymi”(1). 


* 


Obowiązujące w Polsce w omawianych sprawach zasady oraz służące im 
instytucje prawno-ustrojowe nawiązują do trwałego dorobku kilku wieków 
rozwoju postępowej myśli społecznej, nauki, kultury politycznej, przeobra= 
"żeń cywilizacyjnych na świecie. Ich rodowód sięga XVI=XVII w. Wówx 
czas to idee wolności sumienia, swobody wyznania, równości wobec pra4 
wa, rozdziału kościoła ed państwa pojawiły sięi zaczęły zakorzeniać w 
wielu krajach Europy. Występowały one początkowo jako główne, później 
jako jedne z wielu, wszakże nadal bardzo istotne, komponenty walki prze- 


PA a Łopatka: Zasady polityki wyznaniowej PRL, „Nowe Drogi” nr 4/407/1983, 
str. 
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ciwko supremacji jednej religii 1 jednego kościoła w życiu społecznym Ii 
politycznym, jaka narzędzie walki o suwerenność państwa, o swobody po- 
lityczne i przeobrażenia społeczne. Głosili je wpierw przywódcy — używa- 
jąc współczesnego języka — związków wyznaniowych nowo rodzących się, 
a już prześladowanych, następnie myśliciele epoki Oświecenia zarówno w 
Niderlandach, w Anglii, we Francji, w Niemczech, jak i w Polsce. 


W drugiej połowie XVIII w. postulaty tolerancji, wolności sumienia, ró- 
wności ludzi wobec prawa, rozdziału kościoła od państwa były w Europie i 
na kontynencie amerykańskim dosyć powszechne. Zbliżała się epoka ich 
realizacji. W skali państwa urzeczywistniły je pierwsze Stany Zjednoczone 
AP, jakkolwiek w postaci ograniczonej, burżuazyjnej. Znalazło to wyraz w 
I Poprawce do Konstytucji z 17 września 1789 r. W klasycznym kształcie 
odzwierciedla te zasady Francuska Deklaracja Praw Człowieka i Obywate- 
la z 26 sierpnia 1789 r. oraz dekret Konwencji Narodowej Francji z 21 lu- 
tego 1795 r. o rozdziale kościoła od państwa. 

Walka o te postępowe rozwiązania miała we Francji bardzo ostry cha- 
rakter i toczyła się przez ponad wiek; jej elementy przetrwały do dnia dzi- 
siejszego. Także w poszczególnych innych państwach idące w tym kierun- 
ku rozwiązania wprowadzano, likwidowano, ponownie wprowadzano, ogra- 
niczano etc. wielokrotnie. Zależne to było od sił, jakie dochodziły do wła- 
dzy. Tak np. we Francji dzieło Wielkiej Rewolucji powtórzyła Komuna 
Paryska dekretem o rozdziale kościoła od państwa z 2 kwietnia 1871 r. 
Dokument ten stwierdzał: „Komuna Paryska, zważywszy, że pierwszą za- 
szdą Republil:i Francuskiej jest wolność, że wolność sumienia jest pierwszą 
z wolności... Kościół oddziela się od Państwa”. Po latach do rozwiązań tych 
powróciła ustawa z 9 grudnia 1905 r. Obecna Konstytucja w art. 2 głosi, iż 
Francja jest republiką laicką. ; 

Podobne stwierdzenia znajdujemy w konstytucjach innych krajów bur- 
żuazyjnych. Belgia wprowadziła omawiane rozwiązania w 1831 r., Włochy 
urzeczywistniły je w 1861 r. i obowiązywały one do 1929 r. (tj. do zawarcia 
przez Mussoliniego układów laterańskich). Do części z tych rozwiązań 'po- 
wrócono w 1945 r., ostatnio zaś przywrócono rozdział kościoła od państwa. 
W Szwajcarii kanton Genewa wprowadził te rozwiązania w 1907 r., Bazy- 
lea-miasto w 1910 r., Neuenburg w 1941 r. itd. Portugalia przyjęła je w 
1911 r., Niemcy w 1919 r., Hiszpania wprowadziłą je w 1931 r., anulował 
je ultrakatolicki dyktator, gen. Franco, ostafnie znów ie nrzywrócono. 
Po 1820 r. przyjęło je wiele państw Ameryki Łacińskiej i Południowej (np. 
Meksyk w 1857 r. i 1917 r.). Szerokie upowszechnienie zasady rozdziału ko- 
Ścioła od państwa nastąpiło na świecie, zwłaszcza po drugiej wojnie świa- 
towej. 

Trudno przecenić doniosłość tych kroków. Mają one wielką wartość zaró- 
wno dla państwa, jak i kościołów i związków wyznaniowych. Zastosowane 
w praktyce państwowo-politycznej, nawet we właściwej burżuazji postaci, 
obiektywnie wspomagały one postępowe społeczno-ekonomiczne i politycz- 
ne tendencje rozwojowe. Za ich pomocą myśl ludzka, nauka uwolniły się od 
krępujących je więzów teologicznych dogmatów. Obywatelskie prawa i 
wolności otrzymywały szerszy wymiar społeczny i polityczny. Państwa u- 
niezależniały się od kościołów. Ale rozwiązania te, jakkolwiek odbierały 
tzw. kościołom panującym władcze prerogatywy, ograniczały ich bezpo- 
średni wpływ polityczny, to jednak jednocześnie dawały kościołom szeroką 
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autonomię w .sferze religii, co cenią dziś sobie nie tylko mniejszościowe 
związki wyznaniowe. , 

Warto w tym kontekście przypomnieć uwagę W.I. Lenina zawartą w ar- 
tykulq Socjalizm a religia, który oddaje głęboko humanistyczny sens tych 
rozwiązań. Lenin pisał: ,,...Calkowite rozdzielenie kościoła od państwa — 
oto żądanie, jakie stawia socjalistyczny proletariat współczesnemu państwu 
'i współczesnemu kościołowi (...), spełnienie tych żądań może położyć kres 
haniebnej i przeklętej przeszłości, kiedy kościół pozostawał w poddańczej 
zależności od państwa, obywatele rosyjscy zaś pozostawali w poddańczej 
zależności od panującego kościoła, kiedy istniały i stosowane były inkwizy- 
cyjne ustawy (...), prześladujące za wiarę lub niewiarę, gwałcące sumienie 
człowieka” (2). 

Historia dowodzi, że oddzielając się od kościoła państwo umacnia swoją 
suwerenność zarówno w aspekcie wewnętrznym, jak i zewnętrznym. Staje 
się ono świeckie, akonfesyjne. Zarazem kościoły i związki wyznaniowe 
uwalniają się „od poddańczej zależności od państwa”. Nie ma ono bowiem 
prawa mieszać się do ich spraw duszpasterskich, wdawać się w ocenę pra- 
widłowości religii, narzucać swą wolę w sprawach kultu. Postępowe zdoby- 
cze, jak równość wobec prawa niezależnie od wyznania i wolności sumie- 
nia i wyznania, są gwarancją swobody działania kościołów i związków wyz- 
naniowych, ich pozycji wobec państwa i prawa. 
| Te trojakie korzyści: państwa, kościołów i obywateli, stają się tym peł- 
niejsze, im bardziej rozdział kościoła od państwa jest ugruntowany w prak- 
tyce, w codziennym postępowaniu. Dodać trzeba, że rozwiązania te kształ- 
tują również, jakkolwiek powoli, warunki dobrego współżycia ludzi o róż- 
nym światopoglądzie. Nie następuje to jednak samo przez się. Niezbędne 
jest tu wsparcie zarówno ze strony państwa i instytucji wychowawczych, 
jak i kościołów. 

Wartość omawianych rozwiązań dostrzegają zarówno państwa i społecz- 
ności, jak i liczne kościoły i związki wyznaniowe. Większość państw świata 
urzeczywistnia te rozwiązania w takim lub innym zakresie. Opowiadają się 
za nimi liczne ruchy społeczno-polityczne, od ruchu komunistycznego i ro- 
botniczego, poprzez liczne nurty demokratyczne, aż do ruchów o orientacji 
liberalno-burżuazyjnej. Nie stronią od nich niektóre partie konserwatywne 
(np. w państwach skandynawskich, Kanadzie, Australii i N. Zelandii). Pod- 
kreślamy to, ponieważ poparcie zasady rozdziału kościołów od państwa 
wbrew opinii lansowanej w Polsce przez przedstawicieli orientacji klery- 
kalnej nie ogranicza się we współczesnym świecie do komunistów ani do' 
lewicy. Przeciwnie, obejmuje szerokie rzesze wierzących, w tym nawet nie- 
które partie chadeckie lub ich wpływowe odłamy. 

Podkreślić należy, że Kościół rzymskokatolicki coraz bardziej zbliża się 
do uznania tych rozwiązań. Tendencja ta przejawiła się wyraźnie w doku- 
mentach II Soboru Watykańskiego, w wypowiedziach papieża Pawła VI o- 
raz w działalności posoborowej Kościoła, choć bardzo wiele jest tu nie- 
konsekwencji, mimo ponawianych od czasu do czasu oświadczeń uznają- 
cych prawa człowieka do wolności sumienia i wyznania w ich prawnopoli- 
tycznym rozumieniu. Ewolucję widać jednak, jeśli weźmie się pod uwagę, 
że jeszcze nie tak dawno Watykan wskazywał jako wzór (i cel) państwo 
o charakterze wyznaniowym, co znalazło m. in. wyraz w wykładni „kore 


(2) W. I. Lenin: Socjalizm a religia, Dzieła t. 10, wyd. 4, str. 72—73, 
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poracjonizmu chrześcijańskiego”” w encyklice Piusa XI Quadragesimo anno 
(1931 r.). 

W sumie postęp przychodził i przychodzi z trudem. Między innymi dla- 
tego, że nieuniknioną konsekwencją rozdziału jest laicyzacja państwa. Tak 
powiada m.in. J. Lecler — znany teolog i historyk rzymskokatolicki(3). 
Państwo staje się świeckie. Oznacza to, że religia przestaje być jak niegdyś 
„religią stanu”, „panującą”, „państwową” etc., sprowadzona zostaje do 
„prywatnej decyzji obywatela”. Kościoły dotąd „panujące”, „narodo- 
we” etc. tracą dominującą pozycję polityczną, państwowo-władcze preroga- 
tywy, z jakich korzystały. Ograniczony zostaje ich bezpośredni wpływ na 
państwo. Nie powinno to jednak być interpretowane jako umniejszenie 
społecznej, zwłaszcza duchowej, roli kościołów i związków wyznaniowych. 
Przechodząc na grunt polski, trzeba podkreślić, że nasze socjalistyczne 
państwo docenia ich rolę, traktuje je z należytym szacunkiem, mimo iż nie 
mieni się ono jąko neutralne pod względem światopoglądowym. 

Historycznie rzecz biorąc żadne państwo, tak burżuazyjne, jak i socjali- 
styczne, nie było i nie jest pod tym względem neutralne. Jeśli chodzi o pań- 
stwo burżuazyjne to, pomijając krótkie okresy walki wolnomyślicieli” z 
kościołami w dobie rewolucji burżuazyjno-demokratycznej, łatwo zauwa- 
żalna była i jest tendencja sięgania po środki religijnego oddziaływania, po 
pomoc kościołów i duchowieństwa dla utrzymania ustrojowego status quo. 

Państwo socjalistyczne jest ze swej natury świeckie, orientuje się na 
naukowy światopogląd, ale go swym obywatelom nie narzuca, nie ograni- 
cza swobody wierzeń i praktyk religijnych. W Polsce jest na to bezmiar do- 
wodów. Oczywistym następstwem rozdziału Kościoła od państwa jest za- 
razem laicyzacja prawa, a więc prawa państwowego i administracyjnego, 
karnego, cywilnego, rodzinnego etc. oraz wszelkich instytucji państwa, 
a także takich organizacji politycznych i społecznych, które statutowo sta- 
wiają sobie założenie służenia ogółowi obywateli lub członków poszczegól- 
nych środowisk społecznych bez względu na ich stosunek do religii. 

Instytucje „stanowiące państwo” nie powinny mieć na sobie stygmatu 
religijnego, tj. znaków, emblematów, symboli czy cech wyznaniowych. Do- 
tyczy to również szkoły. W każdym państwie wchodzącym na drogę postę- 
powego ułożenia swych stosunków z Kościołem było to i jest zagadnieniem 
podstawowym. 'Tam, gdzie rozdział wprowadzano w ostrej walce, laicyzacji 
szkoły dokonywano na ogół w pierwszej kolejności, odnosząc to również do 
procesu nauczania i wychowania. Rozwiązanie to oczywiście nie rozstrzyga, 
gdzie uczniowie, którzy tego pragną, mają uczyć się religii. Poszczególne 
państwa różnie rozwiązują to zagadnienie, ale regułą są określone formy 
nadzoru władz państwowych. 

Konsekwencją rozdziału jest także zasada, że instytucje i urzędy pań- 
stwowe oraz ludzie w nich pracujący nie powinni w ramach swych funkcji 
. realizować jakichkolwiek dyrektyw niezgodnych z obowiązującym prawem 
i przepisami. Jeśli są to ludzie wierzący, nie wolno im zajmować stron- 
niczego stanowiska na rzecz żadnego kościoła czy związku wyznaniowego. 
Powinni więc powstrzymać się w działalności służbowej od realizacji ta- 
kich wskazań władz kościelnych, które są niezgodne z porządkiem praw= 
nym państwa i wynikającymi z niego obowiązkami. 


(3) J. Lecler, Instytut Wydawniczy PAX, 1964, str. 458. 
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' Równocześnie w ramach rozdziału uznaje się celowość funkcjonowania 
nie tylko kościołów, lecz także organieacji i instytucji o charakterze czy za- 
barwieniu wyznaniowym, mieszczących się w ramach konstytucyjnego po- 
rządku ustrojowego, uznających fundamentalne dla państwa zasady. Jak 
wiadomo, w NRD działa np. Unia Chrześcijańsko-Demokratyczna, w Cze- 
chosłowacji — Chrześcijańska Czechosłowacka Partia Ludowa. Na Węg- 
rzech dostojnicy kościelni uczestniczą w działalności Patriotycznego Fron- 
tu Narodowego, zasiadają w parlamencie i są radnymi, dwóch duchownych 
„wchodzi w skład Rady Państwa. W Polsce stowarzyszenia PAX, ChSS i 
PZKS działają w ramach PRON jako sygnatariusze jego Deklaracji. Ich 


U 


przedstawicjele uczestniczą we władzach państwa. 
k 


Odrodzone państwo polskie od pierwszych aktów władzy ludowej poczęło 
nadawać proklamowanym przez Konstytucję marcową z 1921 r. zasadom — 
równouprawnienia obywateli niezależnie od ich wyznania oraz wolności 
sumienia i wyznania — konsekwentnie demokratyczną interpretację w dy- 
chu rozdziału Kościoła od państwa. Jednocześnie władze centralne i tereno- 
we starały się stwarzać zarówno polityczne i prawne, jak i materialne wa- 
runki zaspokajania przez Kościoły potrzeb ludzi wierzących. Zmieniło 
się położenie kościołów i związków wyznaniowych. W 1945 r. przestał 
obowiązywać zawarty w 1925 r. konkordat, naruszony przez Watykan w la- 
tach wojny nieprzyjazdnymi aktami wobec polskiego narodu i państwa 
(oo m. in. dotyczyło wezwań do układania się z Hitlerem i zawoalowanych 
wyrazów aprobaty dla jego działań ze strony Piusa XII, zwanego „,pa- 
pieżem niemieckim '). | 

Proces kształtowania nowego statusu Kościoła rzymskokatolickiego, no- 
wych stosunków między nim a państwem przebiegał w walce z wielu o- , 
porami i działaniami reakcyjnej, wrogiej rewolucyjnym . przemianom 
natury ze strony niemałej części duchowieństwa i hierarchii kościel- 
nej. Takie było sedno problemu, główne źródło trudności i powikłań. Nie 
obeszło się też, w dialektycznym związku z tymi okolicznościami, bez błę- 
dów polegających na nadużywaniu środków przymusu ze strony władz pań- 
stwowych z początkiem lat pięćdziesiątych. Zostały one skorygowane. Po- 
wstały warunki, by okres, w którym występowały wysoce negatywne dla 
państwa, Kościoła i społeczeństwa elementy politycznej konfrontacji, 
uznać za zamknięty. W PRL przeprowadzono też proces regulacji stosun- 
ku państwa do innych kościołów i związków wyznaniowych. Zostały 
one zrównane wobec prawa. Jednakowe prawa z wierzącymi — wyznaw- 
cami Kościoła rzymskokatolickiego otrzymali wyznawcy innych kościo- 
łów i związków wyznaniowych, a także obywatele nie wyznający żad- 
nej religii. | 

Konstytucja PRL podniosła w 1952 r. rozdział Kościoła od państwa do 
rangi zasady ustrojowej. Potwierdziła ona zarazem prawno-polityczne do- 
konania w dziedzinie laicyzacji państwa, prawa i szkoły oraz nowej sytuacji 
kościołów i związków wyznaniowych, tworząc zarazem podstawę konstytu- 
cyjną do dalszych rozstrzygnięć zmierzających w postępowym kierunku. 

Jedną z najistotniejszych reform zapowiadanych jeszcze w 1945 r. była 


ustawa o rozwoju oświaty i wychowania z lipca 1961 r., która trwale na- 
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dała Świecki charakter szkole i wychowaniu. Równocześnię kościołom 1 
związkom wyznaniowym zapewniono*prawo i możliwości katechizacji dzie- 
ci, których rodzice sobie tego życzą. W PRL działa ponad 22 tys. punktów 
katechetycznych. Warunki ich funkcjonowania wciąż poprawiają się, bu- 
dowane są też nowe punkty. Zakony i stowarzyszenie PAX prowadzą pe- 
wną liczbę szkół ogólnokształcących oraz zawodowych, korzystających 
z praw szkół państwowych. Państwo zapewnia możliwość kształcenia du- 
chownych. Kościoły i związki wyznaniowe dysponują potrzebnymi im 
seminariami oraz instytutami naukowymi. Kościół rzymskokatolicki po- 
siada 24 seminaria diecezjalne i 22 wyższe seminaria zakonne oraz 10 
seminariów niższych, w tym 8 zakonnych. Kilka seminariów prowadzą 
inne Kościoły i związki wyznaniowe. 

Kościół rzymskokatolicki dysponuje także własną wyższą uczelnią, posia- 
dającą prawa uczelni państwowej — Katolickim Uniwersytetem Lubel-- 
skim. W miejsce istniejących kiedyś na uniwersytetach warszawskim i 
krakowskim wydziałów teologii katolickiej na mocy uchwały Rady Mini- 
strów z 1954 r. utworzono Akademię Teologii Katolickiej, w całości utrzy- 
inywaną przez państwo. Natomiast z istniejącego na Uniwersytecie War- 
szawskim Wydziału Teologii Ewangelickiej utworzono w 1954 r. Chrześci- 
jańską Akademię Teologiczną, również w całości utrzymywaną przez pań- 
stwo. Jest ona wspólną uczelnią nierzymskokatolickich wyznań chrześci- 
jańskich. 

Wszystko to świadczy, że socjalistyczne państwo, które ściśle przestrzega 
ze swej strony konstytucyjnych zasad wolności sumienia i wyznania, roz- 
działu Kościoła od państwa, świeckiego charakteru swych ogniw i instytu- 
cji, nie czyni i nie zamierza czynić nic, co mogłoby uszczuplić swobodę wy= 
konywania przez kościoły i związki wyznaniowe, wśród nich najliczniejszy 
w Polsce Kościół rzymskokatolicki, ich duszpasterskich, religijnych funk- 
cji. Kościół rzymskokatolicki w Polsce jest dobrze wyposażony we wszy= 
stko, eo potrzebne do spełnienia jego roli, zamożny i rozbudowany. Mało 
jest na świecie krajów, w których kościoły dysponują tak liczną rzeszą du- 
chownych i tak wielkim majątkiem jak w Polsce. Powinno to być docenio- 
ne. Niestety ponawiane są interpretacje pomijające życzliwość ze strony 
państwa, przedstawiające stan posiadania Kościoła jako coś; co zostało wła- 
dzy ludowej wydarte. Każdy obiektywny obserwator może stwierdzić, jak 
bardzo odbiega to od prawdy, od obiektywizmu. 

Stosunek obywateli do religii stanowi ich sprawę prywatną. Państwo nie 
uznaje i nie przeprowadza podziału na wierzących i niewierzących. 
Taki podział nie miałby sensu, byłby sztuczny, przeciwstawny interesom 
narodu i państwa, socjalistycznemu humanizmowi. Praktyka stale od nowa 
dowodzi, że różnice światopoglądowe nie pokrywają się z podziałem na 
przeciwników i zwolenników socjalizmu. Partia ze swej strony konsekwen- 
tnie przeciwstawia się wszelkim próbom wzniecania waśni na tle wyznanio- 
wo-światopoglądowym jako CARRY i szkodliwym, idącym na rękę 
jedynie przeciwnikom Polski. 

Takie przekonania i taka postawa nie tylko uzasadniają, lecz i zobowią= 
zują, aby — z drugiej strony — działalność kościołów i związków wyzna* 
niowych oraz obywateli podlegała niezbędnym uregulowaniom prawnym, 
a przejawy wykraczające poza konstytucyjne ramy spotykały się z przeciw= 
działaniem. 
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Interpetacja zasad polityki wyznaniowej w PRL — równouprawnienia 
obywateli niezależnie od wyznania, wolności myśli, sumienia, wyznania 
i przekonań światopoglądowych oraz rozdziału kościoła od państwa — po” 
zostaje w całkowitej zgodności z Międzynarodowym Paktem Praw Obywa- 
telskich i Politycznych ONZ, z Aktem Końcowym KBWE, a także z ich in- 
terpretacją Komisji Praw Człowieka ONZ. Polska należy do krajów pozy- 
tywnie wyróżniających się pod tym względem. Słusznie zwraca uwagę A- 
"dam Łopatka, iż w dziedzinie stosowania prawa obywateli, a zatem i koś- 
ciołów, i związków wyznaniowych, do wolności myśli, sumienia, wyznania 
i przekonań Polska o wiele lat wyprzedziła postanowienia uchwalonej 25 
listopada 1982 r. przez Zgromadzenie Ogólne ONZ Deklaracji o elimina- 
cji wszelkich form nietolerancji i dyskryminacji opartych na religii lub 
przekonaniach(4). | 

Niezliczone dowody świadczą, że władze państwowe, za czym opowiada 
się i do czego dąży nasza partia, są ze wszech miar zainteresowane jak naj- 
szerszym udziałem ludzi wierzących w życiu publicznym, na wszystkich 
płaszczyznach socjalistycznego ludowładztwa, we wszystkich konstrukty- 
wnych formach aktywności społecznej. Dotyczy to ciał przedstawicielskich 
i władz wykonawczych wszystkich szczebli, wszystkich ogniw PRON, orga- 
" nizacji i stowarzyszeń społecznych, samorządów. | 

,„„Polski model socjalistycznej demokracji — podkreślił Wojciech Jaru- 
zelski w przemówieniu wygłoszonym w Sejmie 15 stycznia 1982 r. — zape- 
wnia warunki udziału katolickich ugrupowań świeckich w życiu politycz- 
nym, we wladzy wykonawczej, w ciałach przedstawicielskich. Będziemy 
iść tą drogą. Współdziałanie między państwem a Kościołem rzymskokatoli- 
ckim oraz innymi wyznaniami należy do stałych zasad. Rząd, umożliwiając 
spełnienie duszpasterskiego posłannictwa Kościołowi rzymskokatolickiemu 
oraz innym wyznaniom, zachowuje zgodnie z Konstytucją laicki charakter 
państwa”. Tę myśl uzupełnił W. Jaruzelski w przemówieniu na Kongresie 
PRON w maju 1983 r.: „Współdziałania z Kościołem nie traktujemy jako 
przejściowej, taktycznej konieczności. Chcemy, aby było ono pożyteczne 
dla państwa i narodu. Jest to cel realny. Liczymy, że Kościół jako instytu- 
cja potrafi harmonizować charakter duszpasterskiej misji z respektowa- 
niem wewnętrznym i międzynarodowych interesów naszej państwowości. 
Jest to realistyczne podejście. Wiele bowiem jest ogromnej wagi proble- 
mów tak polskich, ogólnonarodowych, jak i ogólnoświatowych, w jakich 
współdziałanie może mieć doniosłe znaczenie”. 

XII Plenum KC PZPR stwierdziło m.in.: „Na. wielu obszarach życia 

łecznego możliwe i celowe jest konkretne współdziałanie państwa z koś- 
_ciolami wszystkich wyznań. Dotyczy to tak ważnych dla narodu spraw, 
jak krzewienie szacunku dla pracy i własności społecznej, troska o trwałość 
t dobro rodziny, upowszechnianie fundamentalnych wartości moralnych, 
życia godziwego, walka z wszelką patologią społeczną. Szczególne znaczenie 
mają te obszary współdziałania, które dyktuje uczciwie rozumiany patrio- 
tyzm, troska o bezpieczeństwo t nienaruszalność granic Polski, o spokój t 
ład w ojczystym kraju, obrona pokoju przed narastającymi zagrożeniami”. 

To stanowisko XII Plenum pogłębiło XIII Plenum, Krajowa Konferencja 
Delegatów PZPR oraz XVII Plenum KC PZPR. 


(4) A. Łopatka, cyt. wyd:, str. 24, 
x 
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Oczywiście współdziałając ze sobą ani władze państwowe, ani Kościół 
(kościoły i związki wyznaniowe) nie zamierzają uchybiać światopoglądawi, 
któremu hołdują. Różnice światopoglądowe rodzą w naturalny sposób dys- 
kusje i spory. Powinny one toczyć się w atmosferze wzajemnego poszano- 
wania, odpowiedzialności za dobro publiczne, na poziomie wykluczającym 
niegodne, prymitywne „argumenty”, jak np. przypisywanie światopoglą- 
dowi laickiemu i jego zwolennikom odpowiedzialności za wszelkie zło spo- 
łeczne i moralne. | 

Partia nie przemilcza i nie zaciera odrębności i sprzeczności ideologicz- 
nych i światopoglądowych, jakie istnieją pomiędzy ideologią marksistow- 
sko-leninowską a katolicką. Działa w kierunku umacniania ideowej i świa- 
topoglądowej tożsamości swych szeregów i postawę tę prezentuje na zew- 
nątrz, co jest też dobrym prawem zwolenników światopoglądu religijnego. 
Uważamy, że nie powinno to przeszkadzać współdziałaniu w kluczowych 
dziedzinach, w których chodzi o osiągnięcie wspólnych celów narodowych, 
o dobro Polski. 

„Istnieje obszar sporów między odmiennymi światopoglądami, ale też ist- 
nieje rozległy obszar dla poważnego, konstruktywnego dialogu. Jest także 
obszar, na którym konieczne jest rzeczowe współdziałanie. Dialektyki tej 
nie negujemy i nie przemilczamy. Płyną z niej wnioski sprzyjające szeroko 
rozumianej normalizacji i poprawie wzajemnych stosunków. Jest to celem 
polityki państwa. s | 

Świadczy o tym gotowość do dialogu. Pomiędzy władzami państwa a 
hierarchią Kościoła oraz duchowieństwem utrzymywane są regularne 
kontakty na wszystkich szczeblach. Nie były one nigdy przerwane, a w 
chwilach najtrudniejszych przybierały na intensywności. Np. 1983 r., w 
czasie drugiego pobytu papieża Jana Pawła II w Polsce, miało miejsce dwu- 
krotne spotkanie z najwyższymi władzami Polski; w tymże roku w Watyka- 
nie przeprowadzili rozmowy sekretarz KC i minister spraw zagranicznych. 
Systematyczne kontakty między rządem PRL a Watykanem utrzymywane 
są poprzez przewodniczących zespołów do spraw stałych kontaktów robo- 
czych ze strony Polski i Watykanu. 

Kontakty wewnątrzkrajowe to okresowe spotkania premiera z pryma- 
sem oraz posiedzenia Komisji Wspólnej Rządu i Episkopatu. Osoby upo- 
ważnione przez kierownictwo Kościoła uczestniczą w pracach niektórych 
ciał opiniodawczych przy Radzie Ministrów. Na szczeblu wojewódzkim głó- 
wną formą kontaktów są rozmowy wojewodów z biskupami diecezjalnymi 
oraz prezydentów miast i naczelników gmin z proboszczami i innymi ducho- 
wnymi ze swego terenu. 

* 


Dialog ten jest trudny, na co w szczególnej mierze wpływa działalność 
tych ogniw kościelnych i osób duchownych, które godzą w dobro socjalisty- 
cznego państwa, w zasady prawa i ładu społecznego. 

W obrębie Kościoła rzymskokatolickiego, na różnych szczeblach jego 
struktury oraz w jego najbliższym otoczeniu, występują, co wzmogło się w 
1980 r. i w różnym nasileniu trwa do dzisiaj, i takie siły, które nie podzie- 
lają poglądu o niezbędności konstruktywnego dialogu i owocnego dla Pol- 
ski współistnienia socjalistycznego państwa i Kościoła rzymskokatolickiego. 
Znane są fakty nadużywania prawa do wolności sumienia i wyznanią, 
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naruszenia zasady rozdziału Kościoła od państwa. Miały miejsce jątrzące |. 
próby klerykalizacji szkół za pomocą dekorowania teh emblematami reli- 
gijnymi, m.in. wiosną ub. r. w Miętnem i jesienią ub. r. we Włoszczowej. 
Niektórzy duchowni jawnie lub po cichu wiążą się z kręgami antysocjali= 
stycznej ekstremy, w tym i nielegalnych struktur. Niemało jest przypad= 
ków wykorzystywania świątyń do destrukcyjnych celów politycznych. Nie- 
które z nich (m. in. w Gdańsku, Warszawie, w Nowej Hucie) stały się szero- 
ko znanymi ośrodkami hałaśliwych działań, o celach nie mających nie 
wspólnego z religią, podejmowanych za wiedzą i zgodą niektórych duchow= 
nych, a czasem z ich inspiracji... | 

A jak ocenić owe pielgrzymki i spotkania „religijne”, w trakcie których 
śpiewa się pieśni antypaństwowe bądź tendencyjnie zniekształca teksty 
przynależne do pięknych, patriotycznych tradycji? Czemu mają służyć zda- 
rzające się upolitycznione obrzędy odprawiane w świątyniach, niekiedy w 
kaplicach czy na obszarze cmentarza przykościelnego, w czasie których ele- 
menty demonstracji antysocjalistycznej przesłaniają liturgię religijną? 
Znane są też przypadki organizowania w świątyniach, co miało miejsce np. 
w Szczecinie i w Nowej Hucie, prowokacyjnych pod względem politycznej 
wymowy wystaw plastycznych. W normy ładu i spokoju społecznego godzi 
ponawiane w niemałej liczbie kościołów eksponowanie emblematów opozy- 
cji politycznej 1 kolportaż nielegalnych wydawnictw. Akcenty o antyu- 
strojowej, jątrzącej treści pojawiają się w kazaniach niektórych duchow- 
nych, nie wspominając już o czasopismach i wydawnictwach. Inny, ale po- 
wiązany z powyższymi faktami, rozdział tworzą nacechowane politycznym 
zacietrzewieniem przejawy działalności niektórych Klubów Inteligencji 
Katolickiej, pozostających pod kuratelą hierarchii kościelnej. 

W sumie wiele jest sytuacji, w których ludzie wierzący zamiast przeżyć 
religijnych znajdują w obrębie Kościoła lub w jego bezpośrednim sąsiedz- 
twie przejawy natrętnej, wrogiej interesom Polski działalności politycznej. 

Elementarna znajomość tradycji, zasad i zwyczajów, które obowiązują 
w strukturze Kościoła, uprawnia, by postawić pytanie o źródła małej skute- 
czności przeciwdziałania przez władze kościelne takiej działalności. Nie 
brakowało też aluzji, które wspierały np. chęć wywoływania napięć poprzez - 
podejmowane w duchu wojującego klerykalizmu próby umieszczania krzy- 
ży w szkołach i innych obiektach użyteczności publicznej. Jest też kwestia 
PAYCY nietolerancji niektórych duchownych wobec ludzi niewierzą- 
cy 

Nie przecenia się możliwości Kościoła, który, głosząc od dwóch tysiącleci 
szczytne hasła moralne, nie zdołał przecież zapewnić powszechnego przes- 
trzegania nawet dziesięciorga przykazań. Ale władze państwowe doceniają 
wielkie potencjalne szanse krzewienia etyki i moralności, dobrych obycza- 
jów, ochrony i umacniania rodziny, do działań w tym kierunku odnoszą się 
z należnym szacunkiem. Będą one tym owocniejsze, im lepiej zostaną po- 
wiązane z całokształtem starań państwa i odpowiedzialnych sił społecz- 
nych, wolne od archaicznego we współczesnej rzeczywistości „integralne- 
go” klerykalizmu przedsoborowej proweniencji. 


* 


W tym miejscu należy wspomnieć o istotnym elemencie obecnej po- 
stawy Watykanu. Chodzi o interpretację zjawisk „teologii wyzwolenia” 
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utrzymaną w duchu przypominającego okresy dawniejszej ! niedawnej 
przeszłości wstecznego społecznie dogmatyzmu. Interpretacja ta zawarta w 
tzw. Instrukcji Ratzingera (opracowana pod kierownictwem tego kardyna- 
ła) z pozycji potraktowanej w specyficzny sposób doktryny katolickiej prze- 
ciwstawia się udziałowi duchowieństwa (pośrednio także katolików w o- 
góle) w radykalnych, w istocie uwarunkowanych metodami stosowanymi 
przez reakcję, działaniąch na rzecz narodowego i społecznego wyzwolenia. 
Chodzi o nurt, który, wraz z zaostrzaniem się ucisku i wyzysku ze strony 
imperializmu amerykańskiego, rozwija się i narasta w łonie katolicyzmu 
w wielu krajach Ameryki Łacińskiej. Rzecz dotyczy jednak również kra- 
jów innych kontynentów, poddanych presji neokolonializmu oraz władzy © 
skrajnie reakcyjnych, antynarodowych reżimów kompradorskiego typu. 
Dodajmy, że z tą interpretacją wiąże się zawarta w Instrukcji zapowiedź 
surowych rygorów dyscyplinarnych, daleko wykraczających poza ramy 
wykładni teologicznej. Wobec niektórych duchownych i zakonników zna- 
lazły już one pierwsze zastosowania. 


Wspomnieliśmy o „specyficznym potraktowaniu doktryny”, o „wstecz- 
nym społecznie dogmatyzmie” w interpretacji zawartej w Instrukcji Ra- 
tzingera. Otóż te opinie krytyczne nie pochodzą od komunistów ani od in- 
nych reprezentantów lewicy społecznej czy świeckiego, laickiego świato- 
poglądu. W ostatnich miesiącach wiele ocen tego rodzaju można. przeczytać 
na łamach prasy u) różnych odcieni (od „New York Times” po- 
przez ,„„Le Monde” i „„Economist” po „Die Zeit) oraz w znanych czasopis- 
mach zachodnich. o głębi przemian po ostatnim Soborze Watykańskim 
świadczy też szeroki wachlarz krytycznych wobec tych działań Watykanu 
opinii ze strony osobistości i środowisk katolickich (w tym duchownych 
i zakonników), nie wspominając już o reakcji postępowych przedstawicieli 
innych wyznań chrześcijańskich. Także w Polsce nie zabrakło głosów kato- 
lików, którzy w różny sposób dali wyraz zażenowaniu i zaniepokojeniu 
treściami Instrukcji Ratzingera. 


Zasługuje na podkreślenie, że w wielu takich wypowiedziach podaje się 
w wątpliwość (czasem w ostrej formie) trzy okoliczności. Pierwsze: wyjście 
poza ramy szeroko rozumianej wykładni religijnej, bezpośrednie wkrocze- 
nie w sferę walki politycznej. Drugie: sprzeczność pomiędzy zawartością 
Instrukcji i encykliki Laborem exercens oraz, pośrednio, kierunkiem 
zmian przyjętym przez ostatni sobór. Trzecie: równoległość ataku na „„te- 
ologię wyzwolenia” w Instrukcji Ratzingera i w wypowiedziach konserwa- 
tywnych polityków USA oraz przedstawicieli reakcyjnych reżimów i sił po- 
szczególnych krajów od nich uzależnionych, a także w ich jakże często bru- 
talnych działaniach. W tym kontekście wielokrotnie zwracano uwagę, że 
ze strony Watykanu zabrakło wyraźnego ustosunkowania się do nagonki, z 
jaką w ub. roku spotkało się krytyczne stanowisko katolickich biskupów 
Stanów Zjednoczonych w kwestii wyścigu zbrojeń i brzemienia, jakim jego 
skutki kładą się na barkach ubogich i upośledzonych środowisk społe- 
czeństwa amerykańskiego. 

We wspomnianym już czasopiśmie brytyjskim „Economist” (listopad 
ub. r.) komentarz dotyczący Instrukcji Ratzingera zawierał następujący fra- 
gment-pytanie: „Czy wszystko to nie oznacza, że Watykan skłania się 
mówić «nie» teologii wyzwolenia na obszarach, gdzie sama rzeczywistość 
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wywoluje konsekwentny krytycyzm wobec poczynań Stanów Zjednoczo- 
nych, mówiąc równocześnie «tak» poczynaniom poszczególnych kręgów lub 
nawet odłamów niektórych kościołów katolickich zwróconych przeciwko 
rządom w Europie Wschodniej?”. 

Brytyjski komęntator postawił na końcu tej konstatacji znak zapyta- 
nia. Odnosi się ona do istotnych aspektów obecnych stosunków między pań- 
stwem a Kościołem w PRL. Jak to bowiem wykazaliśmy powyżej, nie brak 
niestety przejawów angażowania się niektórych duchownych i działaczy 
katolickich po stronie ekstremalnej PORA EMEDT „wyzwolenia” 
od ustroju socjalistycznego. 


* 


Podkreślmy raz jeszcze, że zasady polskiej polityki wyznaniowej są niez- 
mienne i nienaruszalne: równouprawnienie obywateli niezależnie od ich 
stosunku do religii, wolność myśli, sumienia, wyznania i przekonań świato- 
poglądowych, swoboda wypełniania funkcji religijnych przez Kościoły i 
związki wyznaniowe, ich równoprawność, zasada rozdziału kościoła od pań- 
stwa, w tym świecki charakter instytucji państwowych i społecznych służą- 
. cych ogółowi obywateli, co dotyczy też szkoły. Państwo będzie nadal: prze- 
ciwstawiać się wszelkim rodzajom nietolerancji i próbom wzniecania poli- 
tycznych waśni na gruncie odmienności światopoglądowej. 

Przestrzeganie wymienionych wyżej zasad, w państwach cywilizowa- 
nych powszechnie uznawanych, w Polsce obowiązujących, jest podstawową 
przesłanką konstruktywnego dialogu i współdziałania państwa z Kościołem 
rzymskokatolickim. Takie stanowisko zajęła Krajowa Konferencja Delega- 
tów PZPR. 

XVII Plenum KC PZPR zdecydowanie potępiłó zbrodniczą prowokację 
wymierzoną w linię IX Zjazdu partii, w ideę porozumienia. Przed sądem 
w Toruniu zakończył się surowymi wyrokami proces sprawców tego ha- 
niebnego czynu. Jest to wyraz konsekwentnego przestrzegania praworząd- 
ności, która wszystkich jednako dotyczy i obowiązuje. Sprzeczne z tą za- 
sadą są próby wykorzystywania zabójstwa ks. Jerzego Popiełuszki w celu 
antagonizowania państwa i Kościoła, wierzących i niewierzących, wywoły- 
wania destrukcyjnych emocji. 

Liczymy na to, że w Episkopacie i wśród całego duchowieństwa katoli- 
„ckiego weźmie górę poczucie realizmu i odpowiedzialności, dobra wola, 
której przejawów nie brakowało w ostatnich latach. Że? zostaną poskro- 
mione przez władze kościelne próby antypaństwowej działalności niektó- 
rych duchownych. W interesie Polski leży kontynuacja na wszystkich 
szczeblach dialogu i współdziałania między państwem a Kościołem w 
sprawach stanowiących przedmiot wspólnego zainteresowania. Możliwości 
pozytywnych działań w urzeczywistnianiu polskiej racji stanu, krzewieniu 
cnót obywatelskich, etyki pracy, zwalczaniu różnych przejawów społeczne- 
go i moralnego zła są znaczne i powinny być we właściwy sposób wykorzy= 
stane. Trwałość i nienaruszalność linii IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
tworzą po temu sprzyjające warunki. 


Z tradycji postępowej myśli społecznej w Polsce 


Filozofia społeczna 
Piotra Ściegiennego 


ANDRZEJ ATŁAS 


Postać księdza Piotra Ściegiennego, myśliciela i rewolucjonisty, już od stu z górą 
lat budzi zainteresowagie historyków i badaczy myśli społecznej. Pomimo tego nadal 
daleko jest do pełnego naświetlenia wszystkich aspektów jego działalności, przedsta- . 
wienia kolei jego lósu we wszystkich okresach życia Brak także jednoznacznej oce- 
ny znaczenia i wymowy ideologicznej teorii Ściegiennego. Celem niniejszego arty- 
kułu jest rekonstrukcja głównych punktów jego filozofii społecznej, której analiza 
uzasadnia, moim zdaniem, zaliczenie Ściegiennego do nurtu polskiego dziewiętnaste- 
wiecznego, chrześcijańskiego socjalizmu utopijnego. Zastrzec muszę, że rekonstrukcja 
ta opierać się będzie na wczesnych tekstach Ściegiennego jako najbardziej reprezen- 
tatywnych i w niewielkim stopniu uwzględnia rozwój jego teorii. 

W warstwie historycznej mój tekst opiera się całkowicie na ustaleniach history- 
ków interesujących się postacią Ściegiennego; wymienić tu należy przede wszystkim 
tych, którzy zajmowali się nim już po wojnie: Mariana Tyrowicza, Mieczysława 
Żywczyńskiego, Czesława Wycecha, Iwana Iwanowicza Kostiuszkę (ZSRR), Jana Dob- 
rzańskiego, Jana Pazdura, Zygmunta Młynarskiego i wreszcie Włodzimierza Djakowa 
(ZSRR). Badania długo napotykały trudności, głównie z powodu nikłości materia- 
łów archiwalnych (znajdujące się w Archiwum Głównym Akt Dawnych w Warsza- 
wie uległy zniszczegiu w czasie ostatniej wojny), tym bardziej więc podkreślić należy 
wagę pracy prof. W. Djakowa, który w Centralnym Państwowym Archiwum Woj- 
skowo-Historycznym w Moskwie odkrył nie znane dotąd akta procesu Ściegiennego. 
Zawierają one komplet wczesnych tekstów, dołączonych jako dowód winy, jak też 
zeznania księdza oraz korespondencję władz rosyjskich — co rzuca niejednokrotnie 
nowe światło na całą sprawę, zwłaszcza na ostatni okres działalności konspiracy jnej 
i zachowanie Ściegiennego w śledztwie. Książkę prof. hora „Piotr Ściegienny 
i jego spuścizna” wydał PWN w 1972 r. 


* 


Piotr Ściegienny urodził się 31 stycznia 1801 r. we wsi Bilcza pod Kielcami jako 
syn chłopów pańszczyźnianych, Wojciecha i Franciszki. Do szkoły elementarnej uczę- 
szczał w Brzezinach, po jej ukończeniu kilka lat pracował jako pomocnik nauczyciela, 
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a następnie dostał się do szkoły średniej w Kielcach, którą ukończył w 1823 r. Z bra- 
ku funduszów nie mógł wstąpić na uniwersytet ani dostać się do seminarium du- 
chownego. Podjął pracę w charakterze nauczyciela w szkółce elementarnej w Bilczy. 
W 1827 r., po nieudanej próbie uzyskania posady w administracji Królestwa, udał się . 
do Warszawy, gdzie jako kleryk wstąpił do zakonu pijarów. W tym samym roku | 
został przeniesiony do podobnego zgromadzenia pijarów w Opolu Lubelskim. | 
W 1832 r., jako nauczyciel w tamtejszej szkole pijarów, ukończył seminarium, z0- 
stał wyświęcony na księdza i objął stanowisko wikariusza w Opolu Lubelskim. Ww 
1833 r., po rozwiązaniu m. in. zakonu pijarów, przeniesiono go do wsi Wilkołaz koło 
Zamościa, gdzie jako świecki ksiądz pełnił obowiązki wikarego. 
'-W 1839 r. spotkania z działaczem konspiracy jnego Stowarzyszenia Ludu Polskiego 
Celsem Lewickim z Warszawy skłoniły Ściegiennego do wstąpienia do stowarzysze- 
nia i rozpoczęcia aktywnej działalności rewolucyjnej. | | 
W 1843 r., po rozbiciu przez policję organizacji warszawskiej SLP, usiłował na- 
wiązać zerwane kontakty pomiędzy Warszawą, Radomiem i Kielcami 


W 1844 r. został proboszczem w Chodlu, dzięki czemu miał możliwości swobodniej- 
szego działania. Jego organizacja stopniowo staje się głównym elementem całege ru- 
chu w tamtejszym regionie. Jego działalność została jednak wykryta przez władze 
carskie. W tej sytuacji postanowił przyspieszyć powstanie, które planował w termi- 
nie późniejszym. Wydawała się temu sprzyjać lipcowa powódź na Wiśle, która gwał- 
townie pogorszyła położenie okolicznych chłopów. 

W dniach 17—18 października 1844 r. odbyła się w Radomiu narada przywódców 
konspiracji (Sawicki, Mazurkiewicz, Michał Lewicki, Nowakowski, Krzeczkowski), 
w czasie której ustalono termin wybuchu powstania — wyznaczony wcześniej w Chod- 
łu na 27 października — oraz jego program. polityczny, tzw. „Ustawę zasadniczą”. 
„Ustawa” zapowiadała uwłaszczenie chłopów na użytkowanej przez nich ziemi, a spra- 
wę bezrolnych odkładała na później. | | 


24 października 1844 r. na tzw. „wiecu w Krajnie” Ściegienny odczytał chłopom , 
„List Ojca Świętego”, tłumaczył go i wzywał do powstania w dniu 27.X. Według 
relacji Szymona Tokarzewskiego, był to wielki wiec chłopski, natomiast według Ście- 
giennego uczestniczyło w nim około 10 chłopów. 


25 października 1844 r. Ściegienny obserwowany już wcześniej na skutek donosów 
kilku uczestników konspiracji — szlachcica Augustyna Rychtera, mieszczanina Sta= 
nisława Blocha, chłopa Walentego Janica — został aresztowany. | 


W dniach 12—18 listopada 1844 r. Ściegienny złożył pierwsze zeznania przed Kie- 
lecką Komisją Śledczą. Nie zawierały one żadnych danych o pozostających na wolno= 
ści uczestnikach spisku, natomiast rolę zatrzymanych przez żandarmerię bagatelizo= 
wały. Legenda o rzekomym załamaniu się Ściegiennego w śledztwie i jegó niemal 
zdradzieckiej roli pochodzi z pamiętników niechętnych księdzu przedstawicieli „spo- 
łeczeństwa oświeconego”. 

27 kwietnia 1846 r. sąd duchowny, zwołany przez administratora diecezji lubelskiej 
ks. Pieńkowskiego, pozbawia Ściegiennego godńości kapłańskiej. Po trwającym około 
półtora roku śledztwie, wyrokiem sądu krajowego, Piotr Ściegienny został skazany na 
karę śmierci, która została zmieniona na dożywotnią katorgę, 


W 1871 r. po dwudziestosiedmioletnim zesłaniu siedemdziesięcioletni Ściegienny 
otrzymał zezwolenie na powrót do kraju. W 1887 r. mieszkającego w Lublinie Piotra 
Ściegiennego odwiedził znany działacz socjalistyczny, Ludwik Kulczycki, który, jak 

pisał, znalazł starego, lecz pełnego Życia człowieka, zorientowanego w polityce, z en- 
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tuzjazmem mówiącego o rozwoju socjalizmu. Ściegienny zmarł w Lublinie 6 listopada 
1890 r. 

Niezwykły to i bogaty życiorys. Pochodzenie społeczne Ściegiennego dało mu do- 
świadczenia osobiste, nauczyło klasowego patrzenia na społeczeństwo. Wykształcenie 
— choć niezbyt głębokie — umożliwiło mu zamknięcie tych poglądów w całość teore- 
tyczną. Temperament przywódcy i działacza popchnął go na drogę konspiracji i re- 
wolucji. Tego wszystkiego do dziś nie mogą mu wybaczyć adwersarze polityczni (por. 
np. książkę Damiana Kalbarczyka „Wskrzesić Polskę, zbawić świat”, w której pisze 
on o Ściegiennym pobieżnie, ze źle ukrywaną niechęcią). 


% 


Poglądy na ówczesną sytuację społeczną w Polsce Ściegienny przedstawił w wielu 
opracowaniach, z których przytoczę liczne fragmenty: „Dotąd, moje dzieci, nie jeste- 
ście szczęśliwemi. Nie macie co jeść, nie macie w czem chodzić, głód i zimno zno- 
sicie, bo wam nie dadzą na siebie pracować — pracować musicie na panów. Wy 
pańskie niwy uprawiacie, zasiewacie, zbieracie z nich zboże, młócicie je i wywozicie, 
a pan pieniądze zabiera. A za tak ciężką pracę, okrytych znojem i kurzawą, katują 
was, niemiłosiernie was katują. Wy stawiacie dla panów wspaniałe pałace, wygodne 
domy, a sami mieszkacie w brudnych, wilgotnych, ciemnych i zimnych chatach. wy 
panów żywicie i okrywacie, a panowie w nagrodę dla waszej pracy pogardzają 
wami, nazywają was chamską duszą, psem, hyclem, złodziejem. , 

Nędza chłopa nie wyczerpuje, zdaniem Ściegiennego, zła panoszącego się w społe- 
czeństwie polskim: „Zarząd krajem jest dwojaki: duchowny i cywilny. Jeden i drugi 
jest w ręku ludzi bez serca, bez czucia, ludzi możnych, bogatych, ludzi oddanych 
zbytkom i rozkoszom, ludzi gotowych z najzimniejszą krwią poświęcić drugich dla 
wyniesienia się, dla pieniędzy, dla orderów, dla dobra własnego — co wszystko ochrzci- 
li dobrem kraju”. 

Zło panujące we współczesnym społeczeństwie nie jest według Ściegiennego pro- 
stym rozbojem, posiada „wbudowane” mechanizmy samoobronne i samorozwija jące 
— „jak dawniej tak i teraz w szkołach uczy się młodzież pańska, krótki był czas, 
kiedy dzieci włościan 1 mieszczan uczyć się mogły. Chłop do orania, szewc do naszy- 
wania nie potrzebuje nauki — było i jest przekonanie panów. Nauki nie są zastoso- 
wane do potrzeby narodu, do potrzeby uczących się, ale do widoków i potrzeby uprzy- 
wilejowanej klasy, W szkole i kościele uczą nauczyciele, panowie, aby Pana Boga 
i Pana dziedzica, i Pana urzędnika słuchać ł to robić, co Pan każe”. W intensywną 
działalność owego frontu ogłupiania włączeni są ci, którzy zdaniem Ściegiennego po- 
winni być z natury opiekunami i przewodnikami ubogich i poniżonych — księża. 

Cały ten aparat ucisku — zarówno administracyjny, jak i ideologiczny — jest kosz- 
townym wrzodem na ciele społeczeństwa — kto tedy utrzymuje go? Czy przedstawi- 
ciele klas posiadających, by kosztem tego wyrzeczenia utrzymać się przy władzy? 
„Rolnik i rzemieślnik wszyskie ciężary krajowe ponosi i chociaż szlachta płaci pedat- 
ki, nie zarabia jednak na nie własnymi siłami, ale bierze od rolników. (...) Panowie 
za zabrane od ludu pieniądze — a więc lud utrzymuje i opłaca rząd, sąd, księży, nauczy- 
cieli, wojsko, wójtów gmin, burmistrzów, policjantów i szpiegów nawet”. Obnażając 
naturę uciskającego państwa, ukazując niesprawiedliwość, Ściegienny twierdził, iż 
cała machina militarno-biurokratyczno-ideologiczna, tak wielka i potężna, nie jest 
Lewiatanem zesłanym z niebios, nie jest dopustem bożym, lecz jest oparta na pracy 
i pocie klas pracujących, od ich pracy zatem — I w pewnym sensie woli — jest 
zależna! . 

AE 
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„Wznieście się nad ziemią — wzywał Ściegienny — I stamtąd przejrzyjcie aż do 
pałaców królewskich, dworów magnackich, domów księży i szlachty, do mieszkań 
miejskich i do chat chłopskich. Rozważcie czyny ludzi, obchodzenie się z braćmi, postę- 
powanie równych z równymi, wyższych z niższemi. Obaczcie, jak jeden drugiego 
zdziera, okrada, omamia, morduje”. Niesprawiedliwość, rodząca się w samym układzie 
społecznym, nie może nie prowadzić do postępującej degeneracji moralnej członków 
społeczeństwa — której przyczyny będą zupełnie różne w przypadku klas uciskają- 
cych i uciskanych, ale obraz — podobny! 

Domeną zła nie są jedno społeczeństwo i jeden naród. Świadczą o tym wyprawy 
krzyżowe, jak również wzrastające wydatki państw na narzędzia mordu. „Chrześcija- 
nie także nie tylko z orężem i głownią w ręku napadali kraje pogan w celu nawra- : 
cania ich do swojej nauki, a raczej w celu zmuszania do przyjęcia jarzma niewoli 
'z nauką chrześcijańską, której jedni i drudzy nie rozumieli, włości rabowali i palili, 
ale sami między sobą ciągle, także ogniem i mieczem, zażarcie wojując, kraje pustoszą 
i wyludniają Rządy każdego narodu miliony rocznie wydają na najdoskonalsze narzę- 
dzia wojenno-mordercze, na utrzymanie wojska, na uzdolnienie go w sztuce zabijania 
niewinnych ludzi, co nieobliczone szkody moralne, religijne i materialne społeczeń- . 
stwu przynosi (...)”. 
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Nieustannie powtarzającym się i rzucającym w oczy motywem rozważań księdza- 
„rewolucjonisty o naturze człowieka jest radykalne odrzucenie tezy o tym, jakoby zo- 
stał on stworzony -przez Boga po to, by doświadczać zła lub też — że jego słaba na- 
tura predestynuje go do schodzenia z drogi dobra. „I chociaż wam powiadają — pi- 
sał — że z woli i dopuszczenia boskiego cierpicie i zachęcają was, abyście bez szemra- 
nia znosili wszelkie dolegliwości jako od Boga pochodzące, nie wierzcie temu. Bóg, 
ojciec nasz miłosierny, nie stworzył was na nędzę i cierpienia”. 

Nierówność społeczna, wyzysk jednych przez drugich nie są zdeterminowane wolą 
Boga. „Człowiek mający wolną wolę, własnym tylko rozumem ograniczoną, może po- 
stępować drogą cnoty lub występku”. Ściegienny odwołuje się do odległych okre- 
sów, w których stosunki społeczne były oparte na innych, od współczesnych mu, za- 
sadach. „Każda gromada ludzi znalazłszy dogodne dla siebie miejsce — pisze — osia- 
dła, zaczęła uprawiać ziemię i żyła swobodnie, a pamiętając naukę starego ojca żyli 
zgodnie i wszysdy się kochali, jak rodzone dzieci, odwiedzali się, bawili się po pracy, 
jeden drugiemu nie zazdrościł szczęścia, bo wszyscy byli szczęśliwemi”. Z tego wyni- 
ka, iż według Ściegiennego natura ludzka nie jest czymś danym raz na zawsze, lecz 
kształtowana jest historycznie, że jest to proces. „Przekonanie wewnętrzne, czyli su- 
mienie, lubo się przez wychowanie i usposobienie, to jest przez naukę i przykłady 
uczonych, starszych i przełożonych, nabywa, trudne atoli, bardzo trudne do przeformo- 
wania”. 

Jak widać, Ściegienny zrywa z poglądem o stałej, niezmiennej „naturze ludzkiej”, 
a nawet z przekonaniem o prymacie stałości i niezmienności nad zmiennością i prze- 
kształceniami. „Życie człowieka na ziemi jest podróżą. Dąży on do czegoś lepszego, 
szuka szczęścia doczesnego i wiecznego”. 

Jakież tedy są podstawowe już nie właściwości, lecz raczej predyspozycje czło- 
wieka społecznego? Jakie są podstawowe jego prawa owym predyspozycjom, poten- 
cjalnościom odpowiadające? Ze stwierdzenia, że istnieją możliwości wybierania przez 
człowieka swego postępowania, wynika jego wolna wola, wolność przysługująca czło- 
wiekowi już w stanie natury. „Wolno było robić każdemu, co mu się podobało, byle 
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bliźniego nie krzywdz:ł, żyli wszyscy wolni, żyli w braterstwie”. „Każdy człowiek po- 
winien być wolny, tj. powinien mieć wolność robienia, co mu się podoba, byle nie 
z krzywdą bliźniego”. Wolność działania człowieka i jego swoboda stanowienia war- 
tości powodują, iż on sam staje się dla siebie wartością najwyższą, autonomiczną. 
„Dziś nie zna znaczenia wolności ten, kto nie uznaje nieskończonej wartości du- 
szy ludzkiej (...)"'. Jest to moment niezmiernie charakterystyczny dla polskich socjali+ 
stów chrześcijańskich — słowo „Bóg” przestaje oznaczać wartość najwyższą, cel życia 
ludzkiego. Wartości — z „Człowiekiem” na czele — autonomizują się, zatem ów „Bóg” 
to już tylko stwórca, dawca praw naturalnych, czyli „Natura” myślicieli oświece- 
niowych! Wolność i wola człowieka jako realizującego wartości stoją najwyżej — za- 
tem wolność i wola człowieka, w ogóle, czyli społeczeństwa, ludu — są powszech- 
nym prawem! „Wola zatem ludu — pisał — czyli wszechwładztwo ludu, jako wola 
Boga, była prawem dla ludu”. 

Wolność przysługująca jednostce ludzkiej nie oznacza anarchii — nie może tak być, 
skoro jest ona ograniczona ańalogiczną wolnością innych. „Ród ludzki na początku 
był zupełnie szczęśliwym, bo święcie wypełniał owo boskie prawo: co tobie nie miło, 
tego drugiemu nie czyń; co chcesz, aby tobie czyniono, ty czyń innym. Wykonywanie 
tego prawa nazywano sprawiedliwością (...), nie zna dziś wolności ten, kto tylko o swo- 
ją upomina się krzywdę, a nie przykłada się czynnie do usunięcia „krzywd bliźniego, 
nie zna jednym słowem wolności ten, kto jej nie łączy z obowiązkiem sprawiedliwo- 
ści (...)”. Sprawiedliwość, a raczej potrzeba sprawiedliwości — jest człowiekowi wro- 
dzona, jest właściwością jego natury: „Przekonanie, że królestwo niebieskie na zie- 
mi między sprawiedliwemi znajduje się, leży nawet w naturze człowieka, jest 
jego wrodzonym przekonaniem. Opowiadają nam o nieskończenie wielkim weselu 
w owem pośmiertnem królestwie — nikt jednak nie śpieszy się do kosztowania tych 
rozkoszy (...)”. Spotykamy tu charakterystyczne dla polskich socjalistów chrześcijań- 
skich lekceważenie „zaświatów”, pozbawionych nie tylko wszelkiej możliwości wpły- 
wania na losy „ziemskie”, ale i nie będących w dodatku źródłem niczego — anł dob- 
rego, ani złego, nie będących źródłem wartości. Sprawiedliwość nie jest dziełent bos- 
kim — nie zostanie zesłana z nieba — może być tylko dziełem człowieka, w nim bo- 
wiem, w jego naturze, jej potrzeba jest zakodowana. 

Idźmy jednak dalej. Czym jest według Ściegiennego człowiek konkretny — czego 
mu potrzeba? „Szczęście człowieka zasadza się na zaspokojeniu potrzeb ciała i duszy, 
bo człowiek z tych dwóch części się składa. Potrzeby ciała są: jedzenie, picie, sen, 
odzież. Potrzeby duszy: udoskonalenie woli, rozumu i pamięci”. Jak jednak człowiek 
może osiągnąć tę szczęśliwość, zasadzającą się na zaspokojeniu swych ludzkich po- 
trzeb? „Żyzna ziemia, oświecona słońcem, skrapiana deszczem, woda, ogień, powie- 
trze przez pracę człowieka zaspokajają potrzeby ciała”. Praca zatem jest drogą — je- 
dyną i jedynie słuszną = do owych „darów bożych” stojących do dyspozycji człowieka 
— „Człowiek do szczęścia jest stworzony, ale je tylko w zacnej pracy, w życiu cnotli- 
wym, pracowitym i oszczędnym znaleźć może”. Dla ilustracji tego stwierdzenia Ście- 
gienny odwołuje się i w tym wypadku do „szczęśliwego okresu” w dziejach: „Pra- 
cowity rolnik pilnując gruntu, poczciwy rzemieślnik — warsztatu, rzetelny kupiec 
— sklepu; sumienny nauczyciel — szkoły; prawdziwie uczony — oświecenia narodo- 
wego; składali wszyscy wesołą, szczęśliwą rodzinę, której członkowie, jak pszczoły w 
ulu, dla ogólnego dobra pracując, znajdują dla siebie wygodę, pomyślność, rozkosz, 
znajdują prawdziwy raj”. „Kiedy człowiek mając siły i zdrowie pracuje jedynie dla 
siebie i dla swoich dzieci, kiedy mu jego pracy nikt nie wydziera; (...) -- pisze w in- 
nym miejscu — wtenczas dopiero człowiek jest prawdziwie szczęśliwym”. Praca 


„. , — samorealizacja natury ludzkiej — gwarantuje szczęście, do którego człowiek ma 
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prawo, ale gwarantuje je nie zawsze! Zdaniem ŚSijlennakć, może ono zaistnieć 
tylko wówczas, gdy każdy będzie dysponował własnym warsztatem pracy, a. wytwory 
służyć będą jemu i społeczeństwu: „(...) każdy człowiek oprócz rozumu ma od natury 
dane sobie: siłę, zręczność, nogi, ręce, aby pracował na utrzymanie swoje tak, jak 
pracują ptaszki i leśne zwierzęta; (...) każdemu człowiekowi dano: własność, aby pra- 
cując miał z czego żyć (...)”. Ziemia zatem i jej naturalne płody z przeznaczenia bos- 
kiego należą do wszystkich na ziemi żyjących stworzeń -— ludzi i zwierząt; płody zaś 
przemysłu i pracą wydobyte jedynie do pracującego należeć powinny”. Ściegienny od- 
różnia dwa rodzaje własności: ziemię, warsztaty rzemieślnicze i przemysłowe. Ziemia 
nie może być własnością prywatną. W obu rodzajach własności winny one służyć 
tylko tym, którzy pracują. „Ziemia I jej naturalne płody są rzeczywistą własno- 
ścią Boga. Bóg je przeznaczył na utrzymanie zwierząt, na własność ludzi. Lud więc 
i tylko Lud jest prawym właścicielem ziemi Przeznaczył Bóg dla człowieka ziemię 
darmo, nie wyznaczył nawet, ażeby ten lub ów człowiek posiadał taką, mniejszą czy 
większą, przestrzeń. Nikt od Boga ani kawałka ziemi nie kupił, żaden więc poszcze” 
gólny człowiek właścicielem ziemi być nie może”. Słuchajmy dalej: „Wówczas czło 
wiek nie uważał ziemi i naturalnych jej płodów za wyłączną swą własność, ale za 
własność wszystkich, wiedział bowiem, że jak bez powietrza, tak bez ziemi nie ma ży» 
cia”. Czymże zatem jest „własność”? Jest ona dla Ściegiennego fundamentalnym pra- 
wem człowieka do korzystania z darów natury — jest po to, aby było na czym pra- 
ceować, jest prawem do pracy, która — przypomnijmy — jest dla człowieka nie tylko 
koniecznością życiową, ale i spełnieniem się jego natury, właśnie szansą zostania 
„człowiekiem” w pełnym tego słowa znaczeniu. Własność jest zatem jedną z podsta- 
wowych cech „natury ludzkiej”. (Inne, mniej istotne pola produkcji nie wymagają 
— według Piotra Ściegiennego — konsekwentnego przeprowadzenia zasady  wła- 
sności wspólnej). Reasumując =- własność, prawo do niej to dla Ściegiennego wol- 
ność przystępowania do natury celem jej przekształcenia, zgodnego z potrzebami czło- 
- wieka, zaś to, iż może być ona sensownie pomyślana, głównie jako społeczna — wy- 
nika już wprost z fundamentalnej właściwości natury ludzkiej, jaką jest dążenie ku 
welności. Zwróćmy uwagę, że konsekwentne przemyślenie kwestii wolności człowieka 
przez polskiego myśliciela doprowadziło go do przekształcenia się PORONAZYJNYCA war. 
tości wolności i własności w wartości socjalistycznego typu. 

Daminujący charakter własności społecznej, zwłaszcza ziemi, nie jest jedynym wnioe 
skiem, jaki można wysnuć z aksjologicznych rozważań Ściegiennego wokół kwestii 
wolności i pracy. Następna cecha natury owego „człowieka społecznego”, o którym 
pisał Ściegienny, to równość. „Nikt się nie rodzi cesarzem, królem, szlachcicem, pa- 
nem, księdzem, rzemieślnikiem, chłopem, ale się każdy rodzi człowiekiem. Nikt się 
nie rodzi, aby nad drugim panował, przewodził, ale każdy sam nad sobą panować 
powinien. Bóg nie położył żadnej różnicy między ludźmi, ale sami ludzie powpro- 
wadzali różnice urodzenia, stanu, godności. Dziś się nie rodzi człowiek, ale monarcha, 
pan, mieszczanin, chłop. Stąd rozliczne nieszczęścia na ród ludzki wypłynęły, osobli- 
wie pogarda sobie równym człowiekiem, co chcąc oddalić, potrzeba: (...) Nie cier- 
pieć rodu próżniaczego i ich posługaczy — niech każdy na utrzymanie swoje wedle 
zdolności i możności fizycznie lub umysłowo z korzyścią dla ogółu pracuje”. 


Zreasumujmy: równość jest dla Ściegiennego czymś naturalnym, albowiem stan 
' przeciwny — obecnie panujący we współczesnych Ściegiennemu * społeczeństwach 
—» nie ma uzasadnienia ani przyrodniczego, ani religijnego, ani społecznego. Podział 
społeczeństwa na klasy jest dziełem ludzkim — i to złym dziełem — tedy powinien 
. ł może być zniesiony! „Powinniście więc odebrać wydartą wam ziemię i żadnych 
powinności z niej nie opłacać ani nie odrabiać. Chłop na pana robić nie powinien, 
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bo pan taki człowiek, jak drugi, ma ręce, nogł, zdrowie I siłę od Boga, może sobie 
sam i powinien na utrzyinanie życia zapracować”. Warunkiem zatem równości jest 
równość pracy jako prawa i obowiązku każdego człowieka, praca dla siebie! 

Pora na próbę podsumowania aksjologii Ściegiennego. Co jest, według niego, istotą, 
tak jak powyżej zarysowanego „człowieka”? Polski ksiądz naświetlał tę kwestię 
z różnych punktów widzenia. „Bóg stworzył ziemię i na niej różnego rodzaju istoty 
żyjące, między któremi osadził człowieka z najdoskonalszą wolą, najdoskonalszem 
rozumem i najdoskonalszą pamięcią”. „Potrzeby duszy: udoskonalenie woli, rozu- 
mu i pamięci. (...) Możność zastanawiania się nad dziełami Boga udoskonala wolę, 
rozum i pamięć. Dary te są wyłączną doskonałością człowieka (...)”. „Bóg, moi bra- 
cia, dał wam ziemię, dał wam wolę, rozum i pamięć, dał wam wszystko, co jest 
potrzebne do wygodnego i szczęśliwego życia...”. Pełne naszkicowanie aksjologicz- 
nego obrazu człowieka u Piotra Ściegiennego wymaga jednak powrotu do kategorii 
już omawianej — mianowicie do pracy: „Rzeczywiście ten tylko zasługuje na imię 
człowieka, kto na swoje utrzymanie własnemu rękami i siłami pracuje, kto zapewnia 
szczęście i wygodę drugim. Inni są tylko ciężarem ziemi, zarazą społeczeństwa ludz- 
kiego”. Oto, jak sądzę, sedno poglądów księdza Ściegiennego na człowieka i wartości 
godne miana ludzkich. „Człowiek” to dla niego nie nazwa gatunkowa — to termin 
wartościujący! Na miano to trzeba dopiero zasłużyć — w planie jednostki poprzez 
pracę dla siebie i innych, w planie społeczeństwa — poprzez wypracowanie prawdzi- 
wie „ludzkich” warunków bytowania. Zatem praca nie jest tylko wytwórczością dóbr 
zewnętrznych — jest ona także wytwarzaniem samego człowieka, doskonaleniem jego 
osobowości. Nie sposób również pominąć ważkich konsekwencji ideologicznych pły- 
nących z takiego postawienia problemu człowieka jako wartości. „Człowiek” praw- 
dziwy to tylko człowiek pracujący, tj. członek klas uciskanych. Pamiętamy zaś, że 
wszelkie działania społeczne proponuje on podejmować właśnie w imię człowieka ja- 
ko wartości najwyższej! Wartością najwyższą jest dlań człowiek pracy. Najwidocz- 
niej zaczyna już u rewolucyjnego księdza kiełkować świadomość, która z trudem tyl- 

*ko i bardzo powoli torowała sobie drogę w świadomości socjalistów  utopijnych 
— świadomość tego, iż niemożliwe jest dokonanie jakichkolwiek zmian w struktu- 
rze społecznej w imię starej utopii „Ludzkości” — nie zróżnicowanej masy, która, 
jako określona parametrami naturalnymi, powinna być połączona najszczerszymi wię- 
ziami braterstwa, jeśli zaś tak nie jest — to tylko na skutek przykrej aberracji ro- 
zumu. Człowiek, w imię którego trzeba działać, to już dla Ściegiennego „człowiek” 
bardziej konkretny, choć zasady podziału społeczeństwa nie są u niego jeszcze wy- 
znaczone w sposób naukowy. Reasumując — światopogląd oświeceniowy, który był 
niewątpliwie punktem wyjścia myśli Ściegiennego, został przezeń w wielu istotnych 
punktach przekroczony. 


* 


Znane są nam zatem już dwie sprawy — jak powinno być (jaki powinien być czło- 
wiek, jaki może być) oraz jak jest w istocie! Zanim jednak przejdziemy do proble-_ 
mów związanych z konkretnym ideałem społecznym Ściegiennego i drogą propono- 
waną dla jego osiągnięcia, musimy jeszcze wyświetlić pewne kwestie, wiążące się 
z historycznością jego rozważań. Jak wyglądał hipotetyczny „stan natury”? ,,...wszy- 
scy się kochali, jak rodzone dzieci, odwiedzali się, bawili się po pracy, jeden drugie- 
mu nie zazdrościł szczęścia, bo wszyscy byli „szczęśliwemi”, „..byli wszyscy sobie 
równi, byli rolnicy i rzemieślnicy. Jedni na drugich nie pracowali, każdy własną pracą 
powinien się był utrzymać. Kaleki tylko i starców żywili”. Tak było. Jeśli tedy spo- 
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łeczeństwo współczesne jest wynikiem procesu historycznej degradacji, tó jaki był 
jej mechanizm? Jeśli stan natury był dobry, idealny, to skąd wzięło się w historii 
ludzkiej zło? Pytanie to jest, moim zdaniem, niezwykle poważne 1 nie umniejsza te- 
go fakt, że opis szczęśliwego stanu natury był dla Ściegiennego konstrukcją teoreś 
tyczną, mającą spełniać rolę płaszczyzny 'eksplikacji systemu wartości oraz funkcje 
propagandowe. Opis ten był przez niego traktowany jako uzasadnienie prezentowa- 
nego systemu wartości: wolne wobec siebie i wobec natury jednostki ludzkie, nie 
skrępowane żadną determinacją, poza czysto przyródniczą, stoją wobec natury, dają- 
cej im możliwości pełnego rozwoju. Tymczasem na skutek pewnych procesów, któ- 
rych opisać w sposób naukowy Ściegienny nie był jeszcze w stanie, własność indy- 
widualna, czyli wolność pracy, została wypaczona, własność produktu rozciągnięta 
została na narzędzia i przyrodę, co wywichnęło u samego korzenia społeczny sens 
pracy. Poprzez nią i poprzez rzeczy człowiek stał się niewolnikiem człowieka; aby 
teraz móc pokłonić się naturze o to, co mu do życia było potrzebne, musiał pierwej 
pokłonić się innemu człowiekowi. 

Ściegienny stale odwoływał się do „prawa natury” jako uzasadnienia swojej aksjo- 
logii. Ponieważ schemat „stanu natury” mieści się w ramach paradygmatu człowieka 
i społeczeństwa niezmiennego, odpowiedź też będzie się zawierać w ramach owego 
paradygmatu. Oznacza to niewątpliwie cofnięcie się i antynomię pomiędzy tymi dwo- 
ma paradygmatami — ma to zresztą niezwykle dalekosiężne konsekwencje teore- 
tyczne — historia staje się ciągiem nieszczęść trapiących „ród ludzki”, ratunku trze- 
„ba szukać nie w aktywnym włączeniu się w jej tok, lecz w nadziei na „przerwa- 
nie” owego ciągu historycznych nieszczęść przy pomocy ponadhistorycznego rozu- 
mu, ześlizgujemy się zatem w ahistoryczną wizję oświeceniową! (Należy jednak za- 
znaczyć, że takie ujęcie „prawa natury” nie zawsze dominowało w teorii Ściegienne- 
go). „W tem społeczeństwie ludzkim — pisał — raz się trafiło, że mąż I żona wkrótce po 
sobie umarli zostawiwszy sześcioletniego chłopczyka. Na nieszczęście nie było, kto 
by się wychowaniem tego dziecka zatrudnił Tak dalece o nim sąsiedzi zapomnieli, 
że ów chłopiec zaraz w młodości musiał kraść, aby żył, bo mu nikt nie nie chciał dać, 
a sam sobie zapracować nie mógł Nieprzyzwyczajony od młodości do pracy chło- 
piec dorósłszy pracować nie chciał, bo nawet nie umiał. Żyjąc więc cudzą pracą stał 
się złym (...) Raz ten zły człowiek (...) pomyślał sobie: jestem sam i sam muszę cho- 
dzić pożywienia szukać. Smutno mi. Postaram się o drugiego — będziemy śmielsi”, 
Cóż zaś było dalej? Rozrastająca się osada złodziei podstępem opanowuje osady są- 
_. siednie, aż wreszcie: „A tych, którzy się ucieczką ratować nie mogli, związawszy w las 

zapędzili i około swoich bud las wycinać, karczować, ziemię uprawać, zboże zasie- 
wać, zbierać i młócić kazali. Wyczyszczone zboże owi rabusie zabierali, pozostawiając 
nieszczęśliwym niby z litości tyle zboża, aby mogli nędznie żyć. W tym to dopiero 
czasie owi rozbójnicy ludzi poczciwych, rzetelnych, spokojnych, z własnej pracy z żo- 
ną I dziećmi żyjących, nazywać zaczęli ohydną u nich nazwą: cham, chłop, mużyk, 
a siebie — rabusiów, złodziei, rozbójników, kazali nazywać zaszczytnem imieniem pan, 
szlachcic”. Oto zatem odpowiedź księdza Piotra na genezę współczesnego mu społe- 
czeństwa. Złożyły się na to dwa czynniki: przypadek, który określoną jednostkę po- 
stawił w sytuacji nędzy, wymuszającej niejako wykroczenie przeciwko normom spo- 
łecznym oraz brak zorganizowanego systemu wychowania społecznego. Takie uję- 
'cie przyczyn „zła” będzie miało dalekosiężne skutki dla zaproponowanej przez Ście- 
Eięnnego drogi zmiany istniejących stosunków społecznych. 


Antynomia, o której mówimy, jest to napięcie pomiędzy historycznym a struktural- 
nym aspektem widzenia zła, sposobu jego zakorzenienia w społeczeństwie ludzkim. 
Gdzie bowiem zawiera się zło w tym społeczeństwie, jaka jest jego przyczyna? Spo- 
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łeczeństwo można widzieć jako zbiór jednostek ludzkich i ich stosunków wzajemnych. 
Zło nie może się kryć w jednostkach ludzkich — w ich naturze — taki bowiem 
punkt widzenia Ściegienny już odrzucił Zatem właściwym jego siedliskiem są prze- 
strzenie „między” jednostkami — ich stosunki, czyli po prostu ustrój  społecz- 
ny. Czym on się charakteryzuje? Raz jeszcze spójrzmy na współczesne Ściegienne- 
mu społeczeństwo jego oczami: „Ludzie podzielili się na duchownych i cywilnych. 
(..) Cywilni prócz religijnych podziałów dzielą się: Po pierwsze: na monarchów 
(..). Po wtóre: na szlachtę (...). Po trzecie: na mieszczan (...). Po czwarte: na chłopów, 
trudniących się wyłącznie uprawą roli dla panów i dla siebie. (...) Ród ludzki może 
się jeszcze dzielić: po pierwsze: na panów (...), po wtóre: na posługaczy (...). Słowem 
do rodu próżniaczego należą ci, którzy cudzą pracą żyją, I ci, którzy na szkodę dru- 
gich pracują. Ród pracowity obejmuje tych, którzy na utrzymanie swoje uczciwą 
i pożyteczną pracą zarabiają. Takimi są: prawi nauczyciele (...), rzemieślnicy i rolnicy”. 
Ścłegienny widzi zatem doskonale fakt podziału społeczeństwa — tu też kryje się 
przyczyna zła. Podział ten jest podziałem na klasy: tj. dla Ściegiennego grupy ludzi 
odróżniające się sposobem utrzymywania się przy życiu. Jedynym godnym tego spo- 
sobem jest praca — tj. przyczynianie społeczeństwu nowych wartości bez wyzyski- 
wania innych. Klasowe widzenie społeczeństwa przez Ściegiennego nie jest pozba- 
wione ostrości. Zdaje on sobie sprawę, że bezsensowne jest apelowanie do ludzkości 
jako całości, wie też, że na nic tu próby doskonalenia poszczególnych ludzi, skoro 
szwankuje sam ustrój społeczny. Z zachwytem pisze o działalności Chrystusa: „Któż 
tu nie widzi zamiaru zupełnego przeistoczenia porządku w ówczesnej społeczności ?”. 
Istnieje zatem istotny rozziew pomiędzy sposobem widzenia zakorzenienia zła w ist- 
niejącym społeczeństwie a opowiadaniem o historycznych początkach tegoż zła! 
Pierwsza optyka widzi społeczeństwo jako zbiór grup, druga zaś jednostek! w 
pierwszej przyczyną złego są głębokie procesy społeczne z dziedziny pracy, ekonomi- 
ki, własności. W drugiej — zły charakter jednostki i brak skutecznego systemu wy- 
chowywania młodzieży! Ściegienny do końca — sądząc, że powinien podać przema- 
wiający do wyobraźni przykład wpływu działań jednostki na procesy społeczne — bę- 
dzie się wahał między tymi dwiema koncepcjami. i 
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Ściegienny uważał, że poznał prawdę o społeczeństwie. Stanął przed nim problem, 
jak prawdziwie ludzkie wartości wprowadzić w życie. Jest wychowany w duchu re- 
ligijnym, jest księdzem — naturalna byłaby zatem droga religijno-moralistyczna. Ale 
nie trafia ona Ściegiennemu do przekonania. Zbyt dobrze pamięta, że postępowanie 
człowieka, jego charakter są po większej części rezultatem wpływu btoczenia. Oto- 
czenie zaś to społeczeństwo — tedy moralistyczne nawoływania bez jego przebu- 
dowy są tylko frazesem. „Chrystus i Jan sądzili — czytamy — że łatwo kapłanów, 
„panów I lud namówią do wybicia się spod jarzma niewoli pogańskiej, do przyznania 
praw i własności każdemu, do demokratyzmu. Tymczasem Jana wydano i ścięto. 
Przekonał się zatem Chrystus, że łagodnością i nauką, przekonywaniem nie dopnie 
swego zamiaru, że gwałt gwałtem odeprzeć wypada (...)”. Lub też bardziej gorzko: 
„Chrystus rozszerzał oświatę, zaszczepiał moralność — usilność Jego jakież skutki 
wydała?”. Dlaczego tak jest? Dlaczego nie można wprowadzić sprawiedliwości ani po- 
wołaniem się na miłosierdzie, ani na prawo? „Prawa stanowią możni dla słabych, 
bogaci dla ubogich, rozumni dla głupich. Z tej to przyczyny nigdy chłop z panem 
nie wygrał”. Pozostaje zatem tylko odpowiedzieć przemocą za przemoc. Czy jednak 
nie lepiej nie wchodzić na drogę, na której — jak się wydaje — przewaga jest po 
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stronie przeciwnika? Jest jednak nadzieja — ,,.. jeżeli usłuchacie mojej rady, nie zgi. 
niemy. (...) Kochajmy się i brońmy jeden drugiego, z utratą nawet życia brońmy się. 
(.. Ponieważ sami jesteśmy słabi, udajmy się do innych wsi, prośmy gospodarzy, 
aby nam pomogli (...)”. Oto, zdaniem Ściegiennego, rada jedyna — na solidarność 
ciemięzców odpowiedzieć należy solidarnością wyzyskiwanych, solidarnością za wszel- 
ką cenę. Siła panów jest czymś iluzorycznym — de facto jest to przecież siła ludu, 
obrócona przeciwko niemu samemu: „Zabijaliście się..., chłop chłopa mordował, chłop 
chłopa przymuszał, aby króla i pana słuchać, aby na króla i pana pracować”. Jakaż 
na to rada? „..starajcie się przeto, by z każdej wwi chociaż jednego chłopca oddać 
na naukę do księdza lub organisty. (...) Rodzice, którzy chłopca na naukę oddadzą, 
dostąpią błogosławieństwa Boskiego i naszego apostolskiego”. Jest to jeden aspekt 
odpowiedzi Ściegiennego — oświecenie. Ono w dużej mierze może wytrącić bat z ręki 
ciemiężycieli. Oświeceniu ludu miała służyć także propaganda: „Ja, Grzegorz papież, 
w imię Boga żywego temu, kto ten list będzie drugiemu czytał lub czytanego z uwa- 
gą słuchał, udzielam 40 dni odpustu”. Dla zachowania reguł konspiracji głosił: „... naj- 
surowiej wam nakazuję, abyście tego listu nie czytali człowiekowi nieznajomemu 
sobie (...)”. Istotne znaczenie przywiązywął do pozyskania zwolenników z klas oświeco- 
nych — oni mogą się stać nauczycielami i przywódcami ludzi: „Jeżeli wam pan 
będzie mówił: o wolności, równości i braterstwie, jeżeli chłopa będzie uważał za czło- 
wieka równego sobie (...), ten będzie dobry pan. Słuchajcie go, brońcie go od nieszczęścia, 
a nade wszystko strzeżcie (...)". Jest i drugi aspekt odpowiedzi Ściegiennego na pyta- 
nie o drogę realizacji sprawiedliwości społecznej. Jest to. droga przemocy rewolucyj- 
nej — zbrojnego powstania, a przygotowaniu go służyć miały wyliczane poprzednio 
działania pokojowe. Cały jeden tekst Ściegiennego — „Trzeba tylko chcieć” — jest 
dość dokładnym szkicem planu powstania, które objąć ma wielkie tereny Europy 
Środkowej. Pierwszym aktem prawnym nowej władzy na każdym opanowanym 
terenie ma być likwidacja pańszczyzny: ,,..ogłaszamy wam, że grunt, dom, obora, sto- 
doła, bydło, sprzęty rolnicze, które teraz macie, stają się od dnia dzisiejszego wa- 
szą własnością, że ani pańszczyzny i darmoch robić, ani czynszu (...) składać nie bę- 
dziecie (...)”. Ściegienny pokłada nadzieję w wielkiej wojnie — zupełnie jednak innej 
od wszystkich dotychczasowych: „Były wojny chłopów z chłopami dla dobra i szczę- 
ścia panów i królów. Chłop chłopa kaleczył, zabijał, aby panom i królom było dobe 
rze. Przyszła wojna będzie nie chłopów z chłopami, nie ubogich z ubogiemi, ale chło- 
pów z panami, ubogich z bogatemi, uciśnionych i nieszczęśliwych z ciemięzcami i w 
zbytkach żyjącymi. (...) Na przeszłych wojnach stawali rolnicy i rzemieślnicy Pola- 
cy z jednej strony, rolnicy i rzemieślnicy Rosjanie z drugiej strony, i jedni drugich 
zabijali, aby panom polskim i panom rosyjskim, którzy w czasie wojny zawsze z da- 
leka stoją, było dobrze. W przyszłej wojnie staną chłopi, rolnicy I rzemieślnicy Pola- 
cy i Rosjanie z jednej strony, a panowie i królowie Polacy i Rosjanie z drugiej stro- 
ny i chłopi będą strzelali nie do chłopów, ale do panów”. Oto ostatnia wielka na- 
dzieja Ściegiennego — solidarność ludów. Ona jest gwarantem zwycięstwa rewolucji . 
europejskiej. 
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Projektowaniu wizji świata opartego na sprawiedliwości społecznej, na „prawie na- 
tury” poświęcił Ściegienny oddzielny utwór „Aforyzmy o urządzeniu społeczeństwa 
ludzkiego”. O czym więc marzył proboszcz z Chodla? „Każdy gospodarz ma swój 
własny kawał ziemi, którego mu nikt odebrać nie może, ma własny dom, własną 
oborę, stodołę, własne bydlęta i sprzęty gospodarskie i tego mu nikt odebrać nie mo- 
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że. Ani z gruntu, ani z chałupy nie robi pańszczyzny, nie daje danin, nie opłaca 
czynszu, nikt mu jego pracy nie wydziera, ani dziesięciny, ani chrzty, śluby i pogrze- 
by; każdy swej pracy używa, jak mu się podoba. W każdej wsi jest szkoła i dzieci 
uczą się darmo czytać i pisać. Każdemu wolno robić, co mu się podoba, byle nie-.x 
krzywdą bliźniego. Kochają się wszyscy, wesoło się przy pracy bawią — słowem są 
najszczęśliwszemi”. Jeśli przełożymy ten różowy obraz na pojęcia dzisiejsze, to gotowi 
bylibyśmy zarzucić mu naiwność. Wydaje się, że autorowi najbardziej odpowiada dro- 
bna własność indywidualna i swobodne dysponowanie owocami swej pracy. Państwo 
zdaje się nie istnieć — społeczeństwo wesołych rolników obywa się bez niego świetnie, 
nie władomo tylko, kto I z jakich funduszów opłaca np. bezpłatne szkolnictwo! Bardziej 
to wszystko podobne do jakiejś agrarystycznej odmiany liberalizmu, niźli wizji socja- 
listycznej (nawet utopijnej). Jednak są to tylko pozory. Pamiętać trzeba o specyficz- 
nym rozumieniu przez Ściegiennego pojęcia „własności”. Jak już pisałem, nie miała 
ona nic wspólnego z własnością burżuazyjną — była raczej tożsama z prawem do pra- 
cy wolnej. Ten punkt widzenia jasno występuje u Ściegiennego w ujęciu własności 
najistotniejszego środka produkcji, jakim była w jego pojęciu ziemia. „Ziemia nie 
może być własnością pojedynczej osoby, ale własnością ludu — dlatego nie może być 
sprzedawana. (...). Jeżeli ziemia jest rodu ludzkiego karmicielką, naszą matką — rząd 
przez lud ustanowiony, opiekujący się narodem ludzkim, jest narodu ojcem. Na- 


ród więc, jako dziecię po rodzicach, jest jedynym spadkobiercą; po śmierci zatem , 


gospodarza ziemia wraca do narodu. Dzieci atoli zmarłego mają pierwszeństwo do po- 
siadania uprawianej przez ich ojca ziemi”. Sprawa jest zatem jasna: własność przy- 


sługuje narodowi, on jest jedynym właścicielem ziemskim. Rolnik indywidualny jest' 


tym, któremu własności owej udzielono, by pracował na niej dla dobra swego narodu. 
Praca jest bowiem indywidualna — rodzinne gospodarstwo chłopskie to dla Ście- 
giennego wyjście tyleż tradycyjne, co i optymalne. 

Wiele uwagi poświęca Ściegienny również sprawie systemu politycznego przyszłe- 
' go państwa, stosunki społeczne według jego wizji nie będą naiwno-anarchistycznym 
rajem wolności, lecz państwem ludu pracującego. Naczelną jego zasadą będzie demo- 
kracja. Rząd, sądownictwo, władza administracyjna sprawują swe funkcje z  ra- 
mienia ludu, który przelewa na nie swą niepodzielną władzę w wybórach — bezpo- 
średnich na szczeblu osady, pośrednich na szczeblach wyższych. („Lud ustanawia rząd 
i sąd i na urzędników przelewa swą władzę”). Państwu niezbędne będą środki dla 
spełnienia swoich funkcji, a pozyska je innymi metodami niż obecne. „Znieść należy 
raz na zawsze wszystkie teraz istniejące podatki, czynsze, pańszczyzny, daniny (...), 
a w miejsce tych ustanowić składkę stosowną do potrzeb miejscowych i krajowych, 
która jedynie na dobro kraju użytą być winna”, 
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Pora na próbę podsumowania. Czy uzasadnione jest określanie Piotra Ściegiennego 
mianem utopijnego socjalisty chrześcijańskiego? Przemawia za tym jednoznacznie 
jego model społeczeństwa, w którym nie ma miejsca dla klas antagonistycznych, 
czerpania środków do życia bez wkładu własnej pracy, w którym własność ma być 
wprowadzona na płaszczyźnie ekonomicznej. 

Pytanie, na czym polega utopijność teorii Ściezienacyć, wydaje się bardziej skom- 
plikowane. Polega ona, sądzę, głównie na braku naukowych podstaw w analizie kla- 
sowego podziału społeczeństwa i na związanych z tym trudnościach w ustaleniu ba- 
zy społecznej ruchu. Sprawa jest istotna, ponieważ Ściegienny był nie tylko myślicie- 
lem, ale i rewolucjonistą. Fundamentem społecznym ruchu, jego bazą, ma być lud. 


80 


To podstawowe pojęcie oznącza dla Ściegiennego przede wszystkim chłopów i rze- 
mieślników — ogólnie rzecz biorąc — ubogą ludność wsi i miast. Przewrót ma się 
dokonać dla nich i w ich imieniu. Otwarte pozostaje jednak pytanie, kto ma .go w ich 
imieniu przeprowadzić. Kwestia ta nie została przez księdza Piotrą jasno opracowa- 
na. Nie znajdziemy u niego odpowiedzi, jakie siły społeczne powołane są do przepro- 
wadzenia przewrotu. Nieliczni, bardziej oświeceni chłopi pańszczyźniani, żywioły zbli- 
żone do chłopstwa (czynszownicy, robotnicy dniówkowi, rzemieślnicy wiejscy), pa- 
triotycznie nastawiona, zdeklasowana drobna szlachta, zrujnowani rzemieślnicy, plebs 
miejski, lumpenproletariat, studenci, młodzież gimnazjalna, zaczątki inteligencji? Roz- 
bicie ideqlogiczne tych grup było jednak zbyt wielkie, ideały ich zbyt rozbieżne, 
a świadomość społeczna zbyt mała, by mogły one rzeczywiście odegrać rolę awangar- 
dy, porywającej za sobą masy chłopskie. One zaś same, w przytłaczającej większości 
ciemne i bierne, nie mogły odegrać roli samodzielnej. 

To stanowi drugi nurt utopijności koncepcji Ściegiennego, utopijności spowodówa- 
nej obiektywną niedojrzałością stosunków społecznych. Osadzając maksymalnie traf- 
nie w tamtych warunkach społecznych swą teorię w określonej bazie — chłopstwie 
i plebsie miejskim — nie mógł on znaleźć równocześnie grup społecznych, które mMo- 

głyby i chciałyby poprowadzić te klasy do walki. Nie mógł — bowiem grup takich jesz- 

cze wtedy po prostu prawie nie było! Znamienne są trudności, jakie hapotykał w 
prowadzeniu propagandy. Ci, na których mógł liczyć, byli prostymi chłopami, zdol- 
nymi co najwyżej do działań lokalnych. Ci zaś, którzy mogliby działać szerzej — luź- 
no tylko byli z nim związani. Niektórzy szlacheccy członkowie organizacji prawdo» . 
podobnie w ogóle nie w pełni zdawali sobie sprawę ze społecznej wymowy pism 
Ściegiennego i jego rewolucyjnych zamiarów. | | 

Natomiast chrześcijańskość (czy też szerzej — religijność) teorii społecznej Ście- 
giennego jest czymś trudnym do udowodnienia i wieloznacznym. Bóg Ściegiennego 
jest — jak widzieliśmy — najwyraźniej tożsamy z Naturą myślicieli epoki Oświecenia. 
Nie interweniuje. on ani w rozwój przyrody, ani też społeczeństwa ludzkiego. Spra-_ 
wiedliwość na ziemi zaprowadzić mogą tylko ludzie własnymi siłami! Religijna 
szata utworów Ściegiennego jest w tak oczywisty sposób narzędziem propagandy, że 
nie może stanowić dowodu religijnych koneksji jego teorii. Sądzę, że jeśli teoria ta 
zasługuje.na określenie „chrześcijańska”, to tylko z uwagi na rodzaj swego odniesie- 
nia teoretycznego (które także może być jednym z elementów klasyfikacji doktryn 
socjalistycznych — jak dowodzi tego klasyfikacja profesora Wołgina). Faktem jest 
zaś, że Ściegienny powołuje się często na literę i ducha Ewangelii dla umocnienia 
swych wywodów powagą „Pisma”. Faktem jest jednak i to, że często swoje poglądy 
uzasadnia w sposób najzupełniej świecki. Nie liczy nawet na religijną charyzmę przy» 
wódców rewolucyjnych, co odróżnia go od. Ludwika Królikowskiego. 

Reasumując to, co powiedzieliśmy wyżej, koncepcję Piotra Ściegiennego zaliczyć 
wypada bez zastrzeżeń do szerokiego nurtu socjalizmu utopijnego. Przymiotnik „chrze- 
ścijański” można zastosować do socjalizmu Ściegiennego tylko warunkowo, pamięta- 
jąc, że w teorii jego funkcjonuje stale drugi, niezależny układ uzasadniania — mia- 
nowicie przejęta od myślicieli polskiego, a być może i zachodnioeuropęjskiego oświe- 
cenia koncepcja natury ludzkiej! Socjalizm Ściegiennego nazwać można „agrarnym” 
-— bowiem ziemia jest dla niego najistotniejszym elementem stery ekonomiki spo- 
łecznej, tj. sfery życia społecznego, gdzie należało, wedle niego, wprowadzać w życie 
podstawowe wartości — równość i wspólnotę. Można też zasadnie określić jego s0- 
cjalizm mianem „chłopskiego”, bowiem wiaśnie chłopi mieli stanowić trzon bazy spo- 
łecznej ruchu, wprowadzającego w życie nowy ustrój. W warunkach ówczesnych była to 
koncepcja maksymalnie postępowa, choć oczywiste jest, że jej realizacja (jeśli by 
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była możliwa) nie dałaby w wyniku społeczeństwa socjalistycznego, lecz kapitali= 
styczne. Warunki działalności Ściegiennego spowodowały utożsamienie ucisku feu 
dalnego z wszelkim uciskiem, postawienie znaku równości pomiędzy ruchem tylko 
antyfeudalnym a ruchem ESRENIYE do zbudowania społeczeństwa mowie 
bezklasowego! 

Nie zmienia to faktu, że teoria społeczna Piotra Ściegiennego była jedną z najrady- 
kalniejszych koncepcji socjalistycznych swego czasu, na pewno zaś była spośród 
nich koncepcją najmocniej osadzoną w konkretnych warunkach Polski XIX stulecia. 
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Przedsiębiorczość — reforma 


WŁODZIMIERZ JAGIEŁŁO 


W ostątnim czasie w publicystyce ekonomicznej zaczyna pojawiać się 
niemal zupełnie zapomniane pojęcie: przedsiębiorczość(1). Terminem tym, 
najogólniej rzecz ujmując, określa się aktywną postawę wobec wszelkich 
trudności, z jakimi styka się człowiek. Sytuacja odwrotna to oczekiwa- 
nie, bierność, uleganie przeciwnościom losu. 


Przedsiębiorczość może przejawiać się w różnych dziedzinach życia czło- 
wieka: w polityce, technice, w kulturze czy sztuce, ale przede wszyst- 
kim uwidacznia się w procesach gospodarowania. Przedsiębiorczość stano- 
wi jedną z form aktywności społeczno-zawodowej. | k 


| % 


Owo „zapomnienie” terminu przedsiębiorczości nie było, sądzę, przypad- 
kowe. Zwykło się go odnosić przede wszystkim do gospodarki kapitalistycz- 
nej i został on w jakimś sensie wyparty przez takie terminy, jak: aktyw- 
ność, inicjatywność, innowacyjność itd. Nastąpiło tu przysłowiowe „wy- 
lanie dziecka z kąpielą”, nie są to bowiem terminy, które można stosować 
zamiennie, natomiast termin przedsiębiorczość może znajdować zastosowa- 
nie również w odniesieniu do gospodarki socjalistycznej. 

Pierwszym ekonomistą, który zajmował się szerzej problematyką przed- 
siębiorczości był J.B. Say(2). W swojej pracy pt.: Traktat o ekonomii 
politycznej, czyli prosty wykład sposobu, w jaki się tworzą, rozdzielają 


(1) Por. T. Sztucki: Papierek lakmusowy, oraz Z. Ulatowski: Granice korzyści, 
„Życie Gospodarcze” nr 7/1984 W. Radkiewicz. Przedsiębiorca i preedsiębiorczość, 
Gospodarczą rzeczywistość naszego kraju trzeba oglądać 2 różnych stron, „Życie 
Gospodarcze” nr 22/1984, W literaturze lat siedemdziesiątych autor znalazł tylko jed. 
ną publikację poświęconą temu zagadnieniu, patrz Z Fedorowicz: Problemy rozwoju 
socjalistycznej przedsiębiorczości, „Nowe Drogi” nr 10/1977, str. 117—126. 

(2) Jako pierwszy tego terminu użył Cantillou Patrz J B. Say: Traktat o ekonomu 
politycznej, czyli prosty wykład sposobu, w jaki się tworzą, rozdzielają i spożywaj" 
bogactwa, Warszawa 1960, str. 12. 
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i spożywnją bogactwa, przedstawił przedsiębiorcę jako główny czynnik 
postępu gospodarczego. Jego rola polega na odpowiednim kombinowaniu 
coraz to nowych czynników produkcji (nowych maszyn, surowców, itd.). 
Zdaniem Say'a, przedsiębiorca musi odznaczać się pewnymi określony- 
mi cechami, które predysponują go do spełnienia określonych funkcji pro- 
dukcyjnych(3). 

W podobny sposób rzecz ujmował inny znany ekonomista, J. Schum- 
peter. Schumpeter uważał, że rozwój gospodarczy jest rezultatem dzia- 
łalności przedsiębiorców, którzy wprowadzają coraz to nowe kombina- 
cje czynników produkcji, rozumianych bardzo szeroko. Do tych czynni- 
ków zaliczał on nie tylko nowocześniejsze maszyny, nowe surowce czy 


technologie, ale także nowe produkty, nowe rynki zbytu itd. Jakkolwiek 


zwracał uwagę na fakt, że nowa kombinacja czynników produkcji będzie 
zastosowana wtedy, kiedy przyniesie zysk wyższy w stosunku do poprzed- 
nich rozwiązań, to uważał, że bezpośrednim bodźcem takiej działalności 
jest chęć tworzenia, wyżycia się, wyłamania się z rutyny(4). 

Nieco wcześniej, przed Schumpeterem, amerykański ekonomista, F. Wal- 
ker, uściślił rolę i funkcje przedsiębiorcy(5). Według niego, przedsię- 
biorczość polegała na przewidywaniu wahań, jakie występują na rynku 
i dostosowywaniu do nich wielkości produkcji. Innymi słowy, zadanie 
przedsiębiorcy polegać miało na dopasowaniu podaży do zmieniającego 
się popytu. 

Nieprzypadkowo przedsiębiorczość, na siele społeczną, pojawia się w 
gospodarce kapitalistycznej. W poprzednich epokach występowały jed- 
nostki przedsiębiorcze, ale nie na wielką skalę. Niewątpliwie wiązało się 
to z osiągniętym poziomem rozwoju sił wytwórczych. Walka konkurencyj- 
na, pogoń za zyskiem, zmusza kapitalistów do ciągłej walki o utrzymanie 
się na powierzchni, którą określa wytwarzanie po kosztach nie wyższych 
niż przeciętne w branży czy gałęzi. Walka konkurencyjna zmusza kapita- 
listów do poszukiwania coraz to nowych wyrobów i technologii. stoso- 
wania nowych rozwiązań organizacyjnych. wynal»”zków i odkryć. Działal- 
ność taka wymaga od przedsiębiorców ciągłej aktywności, obserwacji ryn- 
ku i konkurencji, podejmowania ryzyka w sytuacji. kiedy występuje znacz- 
na liczba niewiadomych, przewidvwania rozwoju sytuacji i szybkiej rea- 
kcji na pojawiające się zmiany, przełamywania rutyny, przyzwyczajeń 
itd. Jednocześnie walka konkurencyjna powodowała olbrzymie marno- 
trawstwo i zniszczenie czynników produkcji, przede wszystkim siły ro- 
boczej, klasy robotniczej. 

Współcześnie, formy walki konkurencyjnej w gospodarce kapitalistycz- 


nej uległy znacznym zmianom, zmieniła się również pozycja s ro- , 


botniczej, ale mechanizm pozostał ten sam. Kapitaliści dążą do uzyskania 
jak największego zysku. Nie są to jednak pojedynczy przedsiębiorcy. Obec- 
nie firmy kapitalistyczne zatrudniają wysokiej klasy specjalistów, całe 
sztaby doradców, ludzi z inicjatywą, aktywnych, realizujących również 
swoje wł:sne, egoistyczne cele. 

Przedsiębiorca w gospodarce kapitalistycznej nie jest tym demiurgiem 


(33 JB Say: cyt. wyd. str 550—555. 
(4) J. Schumpeter: Teoria rozwoju gospodarczego, Warszawa 1960, str. 89—150. 


(5) Swoje poglądy na ten temat przedstawił w pracy pt.: lhe source of Business 
Projit, w: „Quarterly Journal of Economics”, 1887, 
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rozwoju, tak jak to widzieli Say czy Schumpeter. Już klasycy burżuazyjnej 
ekonomii politycznej widziełi realizatorów procesu rozwoju w klasie kapi- 
talistów, łącząc ich rolę i funkcje z posiadanymi przez nich kapitałami. 
Ten punkt widzenia rozwinął później -K. Marks. Rozpatrywał on rolę 
i miejsce klas i grup społecznych poprzez pryzmat ich stosunku do środ- - 
„ków produkcji. Według Marksa, przedsiębiorca jest efektem podziału ka- 
pitału na kapitał-własność i kapitał-funkcję. ,..konkurencja narzuca 
każdemu pojedynczemu kapitaliście immanentne prawa kapitalistycznego 
sposobu produkcji jako prawa zewnętrznego przymusu. Konkurencja unie- 
możliwia kapitaliście zachowanie swego. kapitału bez powiększania go”(6). 


* 


Jak już wspomnieliśmy, pojęcie przedsiębiorczości znajduje zastosowa- 
nie również w gospodarce socjalistycznej. Ale przedsiębiorczość w gospo- 
darce socjalistycznej musi być ściśle związana z dążeniem do zaspoko- 
jenia określonych potrzeb społecznych, potrzeb człowieka. Jak wiadomo, 
zaspokajanie rosnących i zmieniających się potrzeb ludzkich stanowi cel 
gospodarowania w socjalizmie. 

Najogólniej rzecz biorąc, w myśli marksistowskiej termin potrzeba” ro- 
zumiany jest dwojako. Po pierwsze, występuje potrzeba jako obiektywna ko- 
nieczność przyswajania dóbr przyrody i produktów pracy. Bez realiza- 
cji tego aktu nie jest możliwe funkcjonowanie jednostek oraz społeczeń- 
stwa. Tak określona potrzeba oznacza, że warunki zmuszają jednostki czy 
też grupy społeczne do zaspokajania potrzeb społecznych. Po drugie, potrze- 
ba określa subiektywne odczucie braku określonych przedmiotów lub 
warunków. W tym znaczeniu potrzeba występuje jako ostateczny moment, 
który pobudza ludzi do działania(7). 

Potrzeby ekonomiczne są tym ostatecznym momentem, który skłania 
ludzi do aktywności. Jednakże od czasu, kiedy produkcja na skutek społe- 
cznego podziału pracy przestała być produkcją bezpośrednio społeczną, 
został rozerwany zwiążek między produkcją i spożyciem, część potrzeb na- 
brała charakteru interesu. O ile potrzeba wskazuje na konieczność przy- 
swojenia dóbr materialnych i warunków społecznych, to interes ekono- 
miczny jest przyswojeniem, ale w stosunku do innych członków spo- 
łeczeństwa. 

Interesy ekonomiczne są wyrazem stosunków produkcji. Są bezpośred- 
nim wyrazem sytuacji ludzi w danym ustroju społeczno-gospodarczym. 
„Przez realizację swoich interesów ludzie dążą do zwiększania zaspokoje- 
nia swych potrzeb, ale ponieważ potrzeby mogą być zaspokojone przez uzy- 
skanie produktów i usług, tj. przez udział w podziale produkcji społecz- 
nej, interesy dotyczą stosunków między ludźmi, ich pozycji w systemie 
stosunków ekonomicznych (8). i 

W gospodarce socjalistycznej występuje trójczłonowy układ interesów 
ekpnomicznych: interes ogólnospołeczny, interes grupowy  (kolektyw- 
ny) oraz interes indywidualny (osobisty) (9). Związane jest to z występo- 


(6) K. Marks: Kapitał t, I, Warszawa 1951, str. 638, 
(7) K. Marks, F, Engels: Dzieła t. I, str. 586—587, 
(8) Tamże, t. 18, str. 306. | 
(9) Nie wszyscy autorzy podzielają ten pogląd. 
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waniem różnych form własności środków produkcji. Własność państwowa 
rodzi interesy ogólnospołeczne, a własność spółdzielcza tworzy in 
grupowe. Integralną część systemu interesów stanowią indywidualne 
interesy członków społeczeństwa. Powstają one na tle dążenia poszczegól- 
nych jednostek do zaspokojenia swoich potrzeb poprzez udział w społecz- 
nym procesie produkcji i podziału. Ich podstawą jest własność osobista. 

Powstaje w ten sposób skomplikowany .system, którego cechą jest jed- 
ność interesów. Jedność ta ma jednak charakter względny, ponieważ mię- 
dzy interesami występują określone sprzeczności. Jedność i sprzeczność 
interesów wynika z charakteru socjalistycznych stosunków produkcji, 
które jednocześnie stwarzają obiektywne przesłanki dla usuwania sprzecz- 
ności między interesami(10). 

Jeśli zatem przedsiębiorczość jest jednym ze sposobów realizacji inte- 
resów, to można zaryzykować stwierdzenie, że występuje ona na różnych 
-. poziomach gospodarki narodowej. j 

W tym miejscu należy zasygnalizować kolejne problemy. Pierwszy 
z nich to — jaki ma być charakter socjalistycznej przedsiębiorczości? Dru- 
gi problem, może nawet bardziej istotny — jakie zachodzą relacje między 
przedsiębiorczością na różnych szczeblach zarządzania gospodarką (na 
różnych poziomach gospodarowania)? 


* 


Nie ulega wątpliwości, że socjalistyczna przedsiębiorczość zawiera w 
sobie 'inne treści niż przedsiębiorczość w gospodarce kapitalistycznej. 
Przede wszystkim nie może stanowić formy aktywności społecznej i zawo- 
dowej skierowanej na realizację wyłącznie egoistycznych interesów róż- 
nych warstw, klas i członków spąłeczeństwa, jak to ma miejsce w kapi- 
talizmie. Nie może prowadzić do marnotrawstwa czynników produkcji w 
skali społecznej. Przeciwnie, socjalistyczna przedsiębiorczość musi być 
nakierowana na zaspokajanie potrzeb społecznych — na realizację pod- 
stawowego prawa socjalizmu. Wynika z tego, że wszelka przedsiębior- 
czość musi być podporządkowana interesowi ogólnospołecznemu, który 
w systemie interesów ekonomicznych zajmuje miejsce naczelne. Społecz- 
na własność środków produkcji określa podstawowe prawo ekonomiczne 
socjalizmu — dążenie do coraz lepszego, możliwego w danych warunkach, 
zaspokojenia potrzeb społecznych. Jednocześnie obiektywnie uwarunko- 
wany cel produkcji socjalistycznej określa interes ekonomiczny społe- 
czeństwa. 

Szczególne miejsce w gospodarce narodowej zajmuje socjalistyczne 
przedsiębiorstwo. Jego położenie jest dwoiste. Z jednej strony, funkcjonu- 
je jako organiczna część systemu gospodarczego, którego podstawę stano- 
wi niepodzielna własność ogólnonarodowa. Z drugiej strony, jest względ- 
nie ekonomicznie wyodrębnioną jednostką, stanowi ogniwo gospodarki. 
Przedsiębiorstwo socjalistyczne nie jest oddzielone od gospodarki. Jest 
to taka forma orgnnizacji stosunków ekonomicznych, gdzie występuje wy- 

*'(10) Por. W. P. Kamankin: Ekonomiczeskije intieriesy razwitogo socyalisticzeskogo 
obszczestwa, Moskwa 1978, str. 6. K. Porwit: System planowania, Warszawa 1980, 
str. 60—63, 
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odrębnienie jednego przedsiębiorstwa od innych, w ramach niepodziel- 
nego organizmu gospodarczego(11). o 

Szczególne położenie socjalistycznego przedsiębiorstwa wyraża się w 
istnieniu specyficznych interesów przedsiębiorstwa. Z drugiej strony, 
przedsiębiorstwo jest nośnikiem interesu ogólnospołecznego, a każdy pra- 
cownik jest zainteresowany pracą załogi o tyle, o ile pozwala to realizo- 
wać jego własne interesy. Przypomnieć też należy, że to właśnie w przed- 
siębiorstwach powstają wartości użytkowe, które służą zaspokojeniu po- 
trzeb społecznych. Dlatego należy zwrócić szczególną uwagę na proble- 
matykę przedsiębiorczości w tych ogniwach gospodarki narodowej. 

"Problematyka ta jest jeszcze o tyle ważna, że w przedsiębiorstwach 
o zbliżonych warunkach funkcjonowania stopień wykorzystania majątku, 
funduszy jest różny. Różnice te zależą w zndtznej mierze od czynnika 
osobowego. Są efektem zróżnicowanego stopnia zaangażowania kierowni- 
ctwa i załogi, ich aktywności, inicjatywy, ambicji itd. Wreszcie rozwój so- 
cjalistycznej przedsiębiorczości powinien być jednym ze sposobów po- 
konywania trudności oraz podnoszenia efektywności gospodarowania. 

Wydaje się, że socjalistyczna przedsiębiorczość to aktywna postawa 
kierownictwa i załóg pracowniczych wyrażająca skłonność i inicjatywę 
w kierunku: | 

-— poprawy efektywności gospodarowania w przedsiębiorstwach po- 
przez lepsze wykorzystanie pracy żywej i uprzedmiotowionej, poprzez sta- 
ły rozwój produkcji, nie tylko ilościowy, ale także jakościowy; 

— innowacji — stosowania osiągnięć postępu naukowo-technicznego dla 
modernizacji istniejącej produkcji, wprowadzania nowych materiałów 
i produktów oraz stosowania nowych rozwiązań w sferze organizacji pra- 
cy; 

— poszukiwania nowych rynków zbytu w kraju i za granicą poprzez 
zainteresowanie odbiorców nowymi wyrobami, zaspokojenie ich wyma- 
gań jakościowych oraz rozbudzenie nowych potrzeb; | 

— poprawy warunków pracy %ałóg, poprawy bezpieczeństwa i higie- 
ny pracy(12). 

Znaczenia tego ostatniego elementu nie można nie doceniać. Poprawa 
szeroko rozumianych warunków pracy jest podstawą, bez której nie jest 
możliwa realizacja pozostałych postulatów, określających działania związa- 
ne z socjalistyczną przedsiębiorczością. | sę ONE 


rz 


Dotychczasowe doświadczenia wykazują, że między interesem ogólno- 
społecznym a interesami przedsiębiorstw nie tylko istnieje możliwość 
wystąpienia sprzeczności, ale sprzeczności te występują nieraz w sposób 
bardzo ostry. Przykładowo: mogą się one przejawiać na gruncie realizacji 
produkcji. Każde przedsiębiorstwo dąży do otrzymania jak największej 
wartości, a społeczeństwo do uzyskania jak największej wartości użyt- 
kowej. Jest to przejaw sprzeczności między wartością a wartością użytko- 
wą. Z drugiej strony, praktyka wskazuje, że bez realizacji interesów 


(11) Por. L. Abałkin: Choziajstwiennyj miechanizm razwitogo socyalisticzeskogo 
obszczestwa, Moskwa 1973, str. 57—64. 

(12) Por. Z. Fedorowicz: Problemy rozwoju socjalistycznej przedsiębiorczości, „No- 
we Drogi” nr 10/1977, str, 122. 
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przedsiębiorstw nie jest możliwa realizacja interesów całego społeczeń- 
stwa. 

Sytuacja taka rodzi określone konsekwencje. Przed Centrum gospo- 
darczym stoi zadanie nie tylko rozpoznawania potrzeb społecznych i zwią- 
zanych z nimi interesów społeczeństwa. Zadaniem Centrum powinno być 
"także coraz lepsze rozpoznawanie interesów grupowych przedsiębiorstw, 
co jest związane z rosnącą rolą i samodzielnością przedsiębiorstw. W ta- 
kiej sytuacji interes grupowy — jak uczy doświadczenie — zaczyna 
przejawiać się coraz wyraźniej. Jest to wskazówka, o której trzeba zawsze 
pamiętać w pracy nad doskonaleniem mechanizmu ekonomicznego. Dą- 
żąc do przezwyciężania sprzeczności między różnego rodzaju interesa- 
mi, trzeba koncentrować się na wypracowaniu takich metod i form za- 
rządzania gospodarką, które byłyby w stanie skutecznie integrować in- 
teresy, oczywiście przy zachowaniu prymatu interesów ogólnospołecz- 
nych w stosunku do interesów grupowych i osobistych. 

Sytuacja odwrotna, dominacja interesów grupowych nad społeczny- 
"mi, stanowiłaby barierę nie do pokonania dla realizacji celów rozwoju 
społeczno-gospodarczego, zawartych w planie centralnym(13). | 

Przykładowo, próbą pokonania sprzeczności, między interesem ogólno- 
społecznym i grupowym może być przestrzeganie zasady: to, co jest ko- 
rzystne dla przedsiębiorstwa, powinno być korzystne dla społeczeństwa. 
Realizacja tej zasady w praktyce jest uwarunkowana zastosowaniem od- 
powiednich rozwiązań instytucjonalnych w mechanizmie ekonomicz- 
nym (14). | 

Można w związku z tym zaryzykować stwierdzenie, że Centrum musi 
również charakteryzować się określoną, specyficzną przedsiębiorczością. 
Winna to być aktywna, twórcza postawa, polegająca na ciągłej obserwa- 
cji zachodzących procesów goshodarczych. działania określonych mecha- 
nizmów i dokonywania w miarę potrzeby koniecznych zmian (15). Pociąga 
to za sobą konieczność stworzenia odpowiednich organów, które powinny 
na bieżąco obserwować zachodzące w gospodarce zmiany i — jeśli zachodzi 
potrzeba — alarmować Centrum(16). Ważną rolę winna odgrywać tutaj 
nauka, która głównie jest źródłem nowych idei, pomysłów, a które ad- 
ministracja gospodarcza zamienia w mniej lub bardziej udane rozwiąza- 
nia praktyczne w postaci aktów prawnych. j 


* 


Tworzenie przez Centrum odpowiednich rozwiązań instytucjonalnych, 
„mających na celu pobudzanie i wzrost aktywności załóg pracowniczych, 
ma istotne znaczenie nie tylko dla przedsiębiorstw. Rodzi także określo- 
ne skutki w odniesieniu do planowania. Ze względu na olbrzymi stopień 


(13) O Lange taką sytuację określał mianem degeneracji anarchosyndykalistycz- 
nej. Por. O. Lange: Ekonomia polityczna socjalizmu, w: O. Lange: Pisma ekonomiczne 
4 społeczne 1930—1960, Warszawa 1961, 

(14) Por. W. Zastawny: Mechanizm ekonomiczny i jego uwarunkowania, „Nowe 
Drogi” nr 2/1980, str. 41. 

(15) Przykładem są tutaj doświadczenia WRL, gdzie od 1968 r. dokonywane są ciąg- 
łe zmiany majace na celu doskonalenie mechanizmu ekonomicznego. 

(16) W Polsce utworzono instytucje, takie jak: Międzyresortowy Zespół Roboczy ds. 
Wczesnego Ostrzegnnia w Komisji Planowania, Konsultacyjna Rada Gospodarcza 
przy RM, Rada Społeczno-Gospodarcza — organ doradczy Sejmu PRL, 
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skomplikowania gospodarki narodowej, występujące zależności i sprzęże- 
nia zwrotne, nie jest możliwe, aby organy centralne podejmowały prawi- 
dłowe decyzje samodzielnie. Trafność tych decyzji rośnie tym bardziej, 
w im większym stopniu będą one opierały się na informacjach uzyskanych 
z przedsiębiorstw, które znają doskonale swoje możliwości i rezerwy. Tym 
samym planowanie jest procesem społecznym, w którym uczestniczą nie 
tylko wyspecjalizowane organy planistyczne, ale również załogi pracowni- 
cze. | 

Istotne znaczenie dla rozwoju aktywności i inicjatywy przedsiębiorstw 
odgrywa przyjęty system ekonomiczno-finansowy, będący w swej istocie 
mechanizmem wiążącym poszczególne przedsiębiorstwa w jedną całość, 
w spójny organizm gospodarki narodowej. Chodzi więc o zastosowanie ta- 
kich rozwiązań, które będą pobudzały aktywność załóg, rozbudzały inicja- 
tywę, będą skłaniały do szukania nowych wyrobów, technologii, rynków 
zbytu i zaopatrzenia czy też nowych metod organizacji pracy. | 

Podstawowe znaczenie dla kształtowania się dwóch podstawowych ele- 
mentów mechanizmu ekonomicznego — planowania i systemu ekonomi- 
czno-finansowego, ma stopień uspołecznienia procesów produkcyjnych. 
Jest on w naszej gospodarce znacznie zróżnicowany. Najwyższy stopień 
uspołecznienia występuje tam, gdzie poziom techniki i technologii, skala 
produkcji itd. wymuszają konieczność bezpośredniego zarządzania całą 
gałęzią produkcji, a nawet zarządzania w skali kraju. Zanika tutaj przed- 
siębiorstwa, a powstaje cały, niezwykle skomplikowany aparat bezpośred- 
niego zarządzania(17). 

Niższy stopień uspołecznienia procesów produkcji . występuje .w du- 
żych przedsiębiorstwach, w jedno- lub wielozakładowych. Są to zakłady 
charakteryzujące się wielką skalą produkcji, a tym samym dużym zuży- 
ciem surowców i materiałów oraz wielotysięcznym zatrudnieniem. 
W związku z tym mają one duży wpływ na funkcjonowanie gospodarki. 
Dla realizacji swoich zadań posługują się rozwiniętym, wyspecjalizowa- 
"nym aparatem kierowania. . i 

Najniższy stopień uspołecznienia produkcji występuje w małych za- 
kładach, wytwarzających na niewielką skalę, o niskim zatrudnieniu i zu- 
życiu surowców. Kierowanie takimi przedsiębiorstwami nie wymaga wy= 
specjalizowanego aparatu, opiera się na wiedzy i umiejętnościach kilku 
bądź kilkunastu ludzi. Jednostki te, każda z osobna, nie mają wpływu na 
gospodarkę jako całość. Wymagają innych metod kierowania i zarządzania 
- niż kolosy gospodarcze. . 

Konjeczne jest w związku z tym szukanie 'takich metod planowania 
i zarządzania, które będą odpowiadały poziomowi uspołecznienia procesów 
produkcji. Do tego problemu nie można podchodzić w sposób schematycz- 
ny, a wprowadzane rozwiązania muszą być dostosowane do rzeczywistości. 


3 


| Rozwój socjalistycznej przedsiębiorczości musi opierać się nie tylko na 
wykorzystaniu inicjatywy, aktywności kierownictwa odpowiedzialnego za 


(17) Dotyczy to głównie dziedzin, które warunkują funkcjonowanie całej gospodar= 
ki, takich jak: energetyka, transport, łączność. 
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przedsiębiorstwo f wyspecjalizowanego aparału zarządzania. Niezwykle 
ważną rolę ma tutaj do spełnienia samorząd robotniczy, będący jedną 
z form współuczestnictwa społeczeństwa w procesie kierowania i zarzą- 
dzania gospodarką narodową. Wydaje Się, że obok wielu zadań, obowiąz- 
ków, jakie nakłada .na rady pracownicze ustawa, organy te mogą R: 
niać aktywną rolę w odniesieniu do wszystkich sfer działalności p 
siębiorstwa. Dotyczy to wszystkich organizacji społecznych i a osa 
nych, funkcjonujących w przedsiębiorstwie i poza nim. 


Taka postawa zasługuje na uwagę z kilku względów. Pb pierwsze, or- 
gan samorządowy będący reprezentacją załogi czy środowiska sam może 
inicjować szereg działań mających na celu rozwiązanie wielu problemów. 
Po drugie, aktywna postawa samorządu stwarza znacznie większe szan- 
se dla realizacji cennych inicjatyw szeregowych pracowników, mieszkań- 
ców. Wreszcie, przy takiej postawie, poparciu, istnieją bądż rosną szan- 
se realizacji inicjatyw aparatu pooie dyrekcji, organów admi- 
Da państwowej itd. 


"Aby jednak ta, zbyt może A wizja miała szanse realiza- 
cji, konieczne jest rozwiązanie przynajmniej dwóch zagadnień. W pierw- 
szym przypadku chodzi o to, że do organów samorządowych powinni wcho- 
dzić ludzie z inicjatywą. Nie jest to sprawa prosta, a wiek nie musi być 
tu wcale barierą. Po drugie, należy dążyć do możliwie jak najlepszego uło- 
żenia stosunków w układzie samorząd—organ wykonawczy, co jest za- 
daniem niezwykle trudnym do wykonania. 


Dla kreowania aktywnej postawy w przedsiębiorstwach duże znaczenie 
mają przyjęte rozwiązania w systemie ekonomiczno-finansowym. Nie- 
wątpliwie muszą to być rozwiązania, które prowadzą do poprawy efek- 
tywności gospodarowania poprzez rozszerzenie skali działalności gospodar- 
czej, wdrażania innowacji w postaci nowych wyrobów, materiałów, za- 
stępowania pracy żywej pracą uprzedmiotowioną itd. Tego rodzaju aktyw- 
ność, podejmowanie ryzyka powinny znajdować odbicie we wzroście płac 
osób w ten sposób działających i ponoszących odpowiedzialność za re- 
zultaty tej działalności. 


Oczywiście nie chodzi tutaj o to, że jeśli ktoś podjął pewne ryzyko, 
to już mu się coś należy. Trzeba wynagradzać tych wszystkich, których 
działania, jakkolwiek związane z ryzykiem, przyniosły konkretne, wymier- 
ne efekty. System motywacyjny powinien być tak skonstruowany, aby 
każdego pracownika skłaniał do aktywności, do myślenia, a nie do działania 
rutynowego, powielania utartych metod gospodarowania. Osebnym, 
wcale niełatwym próblemem jest — jak oceniać i wynagradzać za aktywną 
postawę, której rezultatem są nowe SASA techniczne, technologiczne 
czy organizacyjne, i kto to ma robić. 


Dużego znaczenia nabiera, w związku z tym, problem wyłaniania kad- 
ry kierowniczej, która na szczeblu przedsiębiorstwa podejmuje przżewa- 
żającą część decyzji produkcyjnych. Istotne znaczenie ma właściwie pro- 
wadzona polityka kadrowa. Kandydatami na stanowiska kierownicze po- 
winni być nie tylko dobrzy fachowcy, ale także ludzie przedsiębiorczy. 
Kryterium przedsiębiorczości powinno być jednym z elementów oceny 
kadry kierowniczej. 
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Czas postawić pytanie: czy nowe rozwiązania w sferze mechanizmu eko- 
nomicznego, wdrażane w ramach reformy gospodarczej, sprzyjają rozwojo- 
wi socjalistycznej przedsfębiorczości ? 

Odpowiedź na to pytanie nie może być jednoznaczna. Wynika to m. in. 
z faktu, że obok wielu nowych rozwiązań funkcjonują stare mechanizmy. 
Można jednak, przykładowo, wskazać obszary, gdzie zostały . stworzone 
warunki dla rozwoju socjalistycznej przedsiębiorczości. | 

Największe zmiany nastąpiły w systemie ekonomiczno-finansowym 
. przedsiębiorstw. Nowy mechanizm kierowania jednostkami wytwórczymi. 
opiera się na ich samodzielności, samofinansowaniu i samorządności. Pod- 
stawowe znaczenie dla rozwoju przedsiębiorczości odgrywa samodzielność 
podejmowania decyzji ekonomicznych przez przedsiębiorstwo(18). Przed- 
siębiorstwo najlepiej bowiem wie, czym dysponuje, najlepiej zna swoje 
możliwości produkcyjne i rozwojowe. Niebagatelną rolę odgrywa tutaj 
również czynnik czasu. 

Wyodrębnienie przedsiębiorstwa na zasadach rożrachunku ekonomicz- 
nego pozwala zastosować samofinansowanie — pokrywanie wydatków 
z uzyskiwanych dochodów. Dzięki temu można określić, czy przedsię- 
biorstwo przynosi straty, czy zysk. Z punktu widzenia przedsiębiorczości 
ważne jest, czy źródłem zysku jest efektywna działalność, czy też dużą 
rolę odgrywają tutaj różnego rodzaju dopłaty, ulgi, dotacje(19). 

Samorządność powinna odegrać dużą rolę przy konstruowaniu własnych, 
wewnętrznych rozwiązań, które pobudzałyby zespoły pracownicze. i sa- 
mych pracowników do aktywności, do przejawiania inicjatywy. Chodzi 
tutaj o konstruowanie systemów płacowych, które prowadziłyby do osią 
gania przez przedsiębiorstwa coraz lepszych wyników, nie tylko przez 
wzrost produkcji i jej jakości, ale także poprzez poprawę efektywności 
gospodarowania(20). : 

Przedsiębiorczość, rozumiana jako umiejętność przewidywania sytuacji 
rynkowej, rozwoju popytu, możliwości produkcyjnych itd., wymaga facho- 
wej wiedzy, solidnego przygotowania zawodowego pracowników. 

Zmiany wymaga także pozycja przedsiębiorstwa w gospodarce. Nie mo- 
że to być pozycja statyczna, kiedy jednostka wytwórcza wytwarza te sa- 
fine wyroby, produkowane przy pomocy nie zmienionych technik i techno- 
logii, co „stabilizuje sytuację” i przedsiębiorstwo może „żyć” bez większych 
wstrząsów. | AŻ 
, Inaczej przedstawia się sytuacja, gdy przedsiębiorstwo nie ma tej pew- 
ności na skutek konkurencji lub gdy zostaje ona zachwiana na skutek 
świadomej ingerencji państwa; nierentowne przedsiębiorstwo nie może eg- 


(18) Oczywiście, przedsiębiorstwo podejmuje znaczną liczbę decyzji, co wcale nie ' 
oznacza, że decyduje o wszystkim, Stanowi wyodrębnioną całość własności ogólnona- 
rodowej, która jest niepodzielna, W związku z tym jego interesy muszą być podpo- 
rządkowane interesom społecznym. Część decyzji jest zarezerwowana dla innych 
szczebli zarządzania, | | | 

(19) Mimo wprowadzania reformy gospodarczej, nadal istnieje szereg furtek, które 
SRER, że przedsiębiorstwa nie są zainteresowane rozwijaniem aktywności i ini- 
cjatywy. " | 

(20) Przykładem może być tworzenie zakładowych systemów płacowych w oparciu 
o ustawę sejmową. Niestety, prace te zostały — jak dotychczas — podjęte w niewiel- 
kiej liczbie przedsiębiorstw. 
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zystować za wszelką cenę, jeżeli zostało powołane przez państwo, to pań- 
stwo może je w ostateczności zlikwidować(21). 

Odrębnym zagadnieniem jest możliwość dokonania zmian w strukturze 
organizacyjnej gospodarki w celu stymulowania przedsiębiorczości. Kon- 
kurencyjność może powstać lub wzrosnąć popryez wydzielenie nowych 
jednostek wytwórczych w ramach istniejących struktur, przez powstanie 
nowych przedsiębiorstw, spółek itp.(22). Problem jest o tyle trudny, że 
aby dokonać zmian w sposób prawidłowy, trzeba równocześnie pamiętać 
o takich LĄ iektywnych zjawiskach, jak: procesy koncentracji, efekt skali 
produkcji. 

Nowością w reformie gospodarczej jest sposób łonienia dyrektora 
przedsiębiorstwa drogą konkursu. Stwarza to możliwość wyboru ludzi ak- 
tywnych, z inicjatywą, podejmujących ryzyko. 

Oprócz rozwiązań systemowych można wskazać wiele innych sposo- 
bów pobudzania przedsiębiorczości załóg i pracowników, o charakterze 
doraźnym (np. w przemyśle lekkim). 

Oprócz przykładów potwierdzających rozwój przedsiębiorczości w naszej 
gospodarce występują działania, które wywołują lub mogą wywołać wręcz 
odwrotny skutek. Wydaje się, że największym zagrożeniem dla rozwoju 
socjalistycznej przedsiębiorczości jest naruszenie istniejącej struktury in- 
teresów różnych grup nacisku. Każda zmiana narusza istniejące status 
quo, wywołuje działania mające najczęściej na celu powrót do poprzed- 
niego stanu, a nie prowadzące do dostosowania się do nowej sytuacji. 

Wydaje się, że w dalszym ciągu istnieje zbyt wiele możliwości popra- 
wy wyniku finansowego przedsiębiorstw, nie drogą poprawy efektywności 
gospodarowania, ale przy pomocy dotacji, dopłat, ulg. Sprawą niezwykle 
istotną z punktu widzenia ogólnospołecznego jest kwestia upadłości przed- 
siębiorstwa. W warunkach gospodarki socjalistycznej powinna to być 
ostateczność, ale jeśli taka sytuacja występuje, to należy działać zgodnie 
z literą prawa. Tymczasem w dalszym ciągu istnieje cała gama możli- 
wości pomocy źle gospodarującym przedsiębiorstwom, które funkcjonują 
dalej, ale koszty tego ponosi całe społeczeństwo. Przykładów podobnych 
można dać wiele. Świadczą one o tym, że nowe, wprowadzone ZRAZE 
nia w mechanizmie ekonomicznym trzeba doskonalić. 

Chciałbym jeszcze przytoczyć kilka przykładów rozwiązań, majacyćh 
na celu pobudzanie i wykorzystywanie szeroko rozumianej aktywności 
pracowniczej z innych krajów socjalistycznych. Interesującym ekspery- 
mentem są m. in. organizowane na Węgrzech tzw. zespoły pracownicze. 
Powstają one w celu realizacji określonego zadania lub na dłuższy czas, 
dla wykonywania określonych prac. 

Praca w ramach tzw. zespołów pracowniczych stanowi źródło dodat- 
kowych dochodów, w wielu wypadkach poważnie zasila budżety rodzinne. 
Ale ta forma aktywizacji pracowniczej ma ograniczony zasięg. Od 1981 r. 
powstało na Węgrzech ok. 20 tys. zespołów, w których pracuje ok. 200 tys. 
osób, przy zatrudnieniu w całej gospodarce wynoszącym 5 mln pracowni- 


(21) Istnieje taka możliwość, ale jak dotąd praktycznie sposób ten nie został zasto- 
sowany. Częściowo wynika to z faktu, że likwidacja przedsiębiorstw nie jest sprawą 
łatwą (częściowo z braku doświadczeń). 

(22) Możliwość tworzenia różnych form organizacyjnych dopuszcza Ustawa o przed- 
siębiorsiwach parstwowych. Patrz w: „Ustawy o przedsiębiorstwach państwowych, 
o Samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego”, KiW, 1981, str. 9—12, 


92 


v 


ków. Stawia to w niekorzystnej sytuacji zdecydowaną większość zatrud- 
nionych, którzy nie mogą dodatkowo zarobkować w ramach zespołów. 
„Podnoszona jest również kwestia czasu pracy. Otóż zatrudnieni w zespołach 
pracują przeciętnie 10,5 godziny dziennie, co daje ok. 60—80 godzin nad- 
liczbowych miesięcznie(23). Powoduje to określone skutki społeczne, a w 
ostateczności odbija się na wielkości i jakości produkcji. - 

Na Węgrzech stosowane są eksperymentalnie także inne sposoby akty- 
wizacji pracowników. Przykładowo: w jednym z przedsiębiorstw przemy” 
słu elektromaszynowego od maja br. został wprowadzony ciekawy system 
bodźcowy. Pracownicy poszczególnych jednostek organizacyjnych wybie- 
rają określoną liczbę tzw. „pracowników kluczowych” — najlepszych na 
wydziale, oddziale, itp.(24). Pracownicy wybrani otrzymują przez okres 
12 miesięcy dodatek do pensji w wysokości 500 forintów.'Po upływie roku 
załoga ma dokonać wybgru „pracowników kluczowych” na dalsze 12 mie- 
sięcy. Jeśli wyróżnieni tym tytułem zostaną ponownie wybrani, to w dal- 
szym ciągu kędą otrzymywać dodatek. jeśli nie, to dodatek przepada. a bę- 
dą go.otrzymywać inni, nowo wybrani „pracownicy kluczowi”. 


Wskazuje się na dwa istotne momenty tego eksperymentu: 

1) załoga sama najlepiej wie, kogo można wyróżnić mianem „pracow- 
nika kluczowego”, | 

2) wybrany pracownik będzie się starał, aby zostać wybrany ponow- 
nie, a pozostali dołożą wszelkich starań, aby ich wybrano w przyszłości; 
powinno to spowodować wzrost wydajności pracy. 


W ostatnim czasie w Związku Radzieckim wprowadzono szereg cieka- 
wych rozwiązań organizacyjnych dla zwiększenia aktywności pracowni- 
czej. W bieżącej pięciolatce poważnie został rozwinięty brygadowy system 
pracy. W ciągu dwóch pierwszych lat pięciolatki powstało w przemyśle 
ponad 300 tys. brygad produkcyjnych. Posiadają one szerokie uprawnienia 
dzięki ustawie o zespołach pracowniczych i podnoszeniu ich roli w zarzą- 
dzaniu przedsiębiorstwami, instytucjami i organizacjami(25). 

W. Związku Radzieckim zwrócono uwagę na problem zatrudnienia lud- 
ności wiejskiej w okresie przerwy w pracach polowych. Już kilka lat 
temu podjęto kroki w celu zorganizowania w kołchozach i sowchozach 
ubocznej produkcji rzemieślniczej. Jednakże doświadczenia wskazują, że 
nawet najbardziej rozwinięta produkcja rzemieślnicza nie może zapewnić 
pełnego zatrudnienia. W związku z tym ostatnio, w kilku rejonach obwodu 
lwowskiego, zorganizowano kooperację między gośpodarstwami rolniczymi 
a przedsiębiorstwami przemysłowymi.' Kołchozy i sowchozy przydzielają 
odpowiednie pomieszczenia, zajmują się organizacją procesu produkcyjne- 
go. Natomiast przedsiębiorstwa dostarczają surowce i materiały, maszyny 
i urządzenia, zapewniają nadzór inżynieryjno-techniczny, szkolą pracow- 
ników. Odbierają też gotową produkcję. | 


(23) Informacje uzyskane przez autora w trakcie rozmów przeprowadzonych na 
Węgrzech. | | 

(24) Liczba tych pracowników w poszczególnych jednostkach organizacyjnych jest 
ograniczona. Została ona ustalona przez kierownictwo przy zastosowaniu przeliczni- 
ków uwzględniających charakter pracy, jej uciążliwość, a przede wszystkim wykształ- 
cenie i kwalifikacje. 

(25) Szerzej na ten temat patrz: Kajektiwnyje formy organizaciji truda. Brigadnyj 
chozrascziot, „Ekonomiczeskaja Gazieta” nr 37/1983. 
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System ten dał już pierwsze rezultaty. Przede wszystkim nastąpiło zaha= 
mowanie odpływu ludności ze wsi. Produkcja w gospodarstwach rolniczych 
pozwala efektywniej wykorzystać surowce i maszyny, zwiększa dochody 
ludności na wsi, prowadzi do wzrostu liczby wielu poszukiwanych wy- 
robów powszechnego użytku(26). 


y% 


Problematyka szeroko rozumianej przedsiębiorczości w gospodarce 80- 
cjalistycznej powinna być stale przedmiotem zainteresowania ogniw de- 
cyzyjnych. Stanowi klucz do rozwiązywania wielu problemów naszej go- 
spodarki. Należy jednak pamiętać, że przedsiębiorczość nie może być spo- 
sobem na załatwianie partykularnych, często bardzo wąsko pojmowanych 
interesów. Nadrzędną rolę odgrywa interes ogólnospołeczny, któremu mu- 
szą być podporządkowane pozostałe rodzaje interesów ekonomicznych. 
Z drugiej strony, coraz powszechniejsze jest przekonanie, że interesów 
społecznych nie da się zabezpieczyć, jeśli nie zostaną zrealizowane inte- 
resy grupowe, lokalne, osobiste itd. Dlatego też szczegółowe rozwiązania 
przyjęte w mechanizmie kierowania gospodarką muszą być oparte na cen- 
tralizmie demokratycznym — wiodącej zasadzie organizacyjnej gospodar- 
ki socjalistycznej. 

W.I. Lenin tak pisał na ten temat: „Naszym zadaniem jest obecnie urze- 
czywistnienie właśnie demokratycznego centralizmu w dziedzinie gospo- 
darki... Centralizm, pojęty w prawdziwie demokratycznym sensie, zakłada 
stworzenie po raz pierwszy przez historię możliwości całkowitego i nie- 
skrępowanego rozwoju nie tylko szczególnych właściwości lokalnych, lecz 
także miejscowch, samorzutnych poczynań, miejscowej  tnicjatywy, 
różnorodności dróg, metod i środków zmierzania do wspólnego celu”(27). 


(26) Szerzej na ten temat, patrz: I. Klimowiec: W sodrużestwie s promyszlennymi 
priedprijatijami, w: „Ekonomiczeskaja Gazieta” nr 9/1984, str. 17. 
(27) W. I. Lenin: Dzieła t. 27, str. 209—210, 


INO w | = WWE a nm i En mon | ATENESNA 


|. 
l 


_ Budownictwo mieszkaniowe 
-_ a relorma gospodarcza 


MAREK BRYX 


Mieszkanie jako dobro konsumpcyjne posiada specyficzny charakter. 
Przede wszystkim spełnia podstawowe, z punktu widzenia rodziny, funk- 
cje, jak możliwość odpoczynku i organizacji życia rodzinnego, uwzględnia- 
jące zarówno indywidualne, jak i wspólne cele rodziny, co ma zasadnicze 
znaczenie dla rozwoju ludzkiej osobowości. Mieszkanie jest więc dobrem 
trwałym, które jest autentycznie niezbędne dla prawidłowego funkcjono- 
wania i właściwego rozwoju (szczególnie psychicznego, lecz fizycznego 
również) zarówno jednostki ludzkiej, jak i podstawowej komórki społe- 
czeństwa — rodziny. Człowiek może obywać się bez wielu dóbr, będących 
wytworem cywilizacji, jak samochód, telewizor itp., nie może jednak nor- 
malnie żyć bez mieszkania. Tym samym więc posiadanie mieszkania jest 
szczególnie ważnym elementem oceny wzrostu poziomu stopy życiowej. 


Inną cechą mieszkania, decydującą o jego specyficznym charakterze jest 
fakt, że powstaje ono jako efekt realizacji cyklu inwestycyjnego i wobec 
tego posiada wszelkie cechy, jakimi charakteryzuje się produkt budowlany, 
tzn. jest trwałe, niemobilne, względnie niezmienne i charakteryzujące się 
wysokim kosztem jednostkowym, zwłaszcza w porównaniu do innych dóbr 
trwałego użytku. Mieszkanie jest dobrem tak drogim, że we wszystkich 
społeczeństwach pokrycie rzeczywistego kosztu zaspokojenia potrzeb mie- 
szkaniowych przekracza możliwości dochodowe przeciętnie zarabiających. 
Z tego powodu mieszkalnictwo w wielu krajach jest subsydiowane przez 
państwo, chociaż zakres i formy tej pomocy są zróżnicowane. 


Warto zaznaczyć, że nigdzie, nawet w najbogatszych krajach wysoko 
rozwiniętych, problem mieszkaniowy nie jest rozwiązany do końca. 


W socjalizmie kwestia subsydiowania mieszkalnictwa ma znaczenie 
szczególne, co wynika z celu, jaki stoi przed naszym ustrojem, tj. cordz 
lepszego zaspokajania potrzeb społecznych. Państwo socjalistyczne nie mo- 
że więc problemu zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych pozostawić swo- 
bodnemu uznaniu ludności. Rozbudzenie potrzeb mieszkaniowych całego 
społeczeństwa, nie tylko w aspekcie „dachu nad głową”, ale właśnie w ro- ' 
zumieniu własnej przestrzeni, stwarzającej warunki wszechstronnego roz- 
woju osobowości człowieka, jest niewątpliwie osiągnięciem ustroju. Tym 
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bardziej że w ślad za tym poszły ogromne środki na cele budownictwa 
mieszkaniowego. 

Z drugiej jednak strony przyjęcie hasła „każdej rodzinie samodzielne 
mieszkanie”, rozumianego przede wszystkim jako obowiązek państwa,, któ- 
re niejako zobowiązane jest każdemu dać mieszkanie, podważyło realność 
tego zamierzenia. Okazało się, że, po pierwsze, jest to ciężar ponad aktual-- 
ne możliwości państwa, po drugie, taka błędna interpretacja tego skądinąd 
głęboko humanistycznego hasła stała się hamulcem w rozwoju inicjatyw 
| SA52 rozwiązywania przez obywateli ich potrzeb mieszkanio- 
wych. 

Nie chodzi mi tu nawet o aspekt psychologiczny problemu, polegający na 
tym, że państwo przyzwyczaja członków społeczeństwa do tego, że ono 
_„daje”, i to w dodatku bez związku z tym, co od obywatela „bierze”, 

głównie w postaci jego efektywnej pracy. Stawiając problem w ten sposób 
wychowuje się społeczeństwo w błędnym mniemaniu, że państwo zawsze 
może „dać”. 5 

Ale bodaj jeszcze ważniejszy od psychologicznego jest gospodarczy as- 
pekt tego problemu polegający na tym, że możliwości ekonomiczne pań- 
stwa są ograniczone. Z jednej strony — wielkością wytworzonego docho- 
du narodowego, z drugiej — natłokiem słusznych celów i potrzeb. W wa- 
runkach kryzysu możliwości finansowe państwa ulegają zmniejszeniu. 

Warto też podkreślić, że, przy małym zaangażowaniu środków własnych 
ludności w realizację budownictwa mieszkaniowego, oddziałuje ono, 
podobnie jak pozostałe rodzaje budownictwa, na wzrost zjawisk inflacyj- 
nych. Dopiero wzrost udziału środków własnych ludności w tej dziedzinie 
może spowodować, że budownictwo mieszkaniowe nabierze charakteru an- 
tyinflacyjnego. Pytanie o wielkość tego udziału jest nadal kwestią otwar- 
tą, jeśli wziąć pod uwagę zróżnicowanie dochodów poszczególnych rodzin. 


EE" 


W programie budownictwa mieszkaniowego, uchwalonym przez Sejm 
PRL 19 października 1972 r., zakładano wybudowanie w latach 1971—1985 
co najmniej 4,5 do 4,8 miliona nowych mieszkań, zaś do 1990 r. łącznie 6,6 
do 7,3 mln mieszkań. Uchwała ta wskazywała także potrzebę powięk- 
szania tych ilości w miarę wzrostu możliwości gospodarki narodowej w 
tym zakresie i nakazywała systematyczną poprawę standardu realizowa- 
nych mieszkań(1). s 

Istotne będzie podkreślenie, że uchwała nie zmierzała w kierunku za- 
pewnienia kążdemu byle jakiego dachu nad głową, lecz zdecydowanie opo- 
wiadała się za realizacją mieszkań o powiększonej powierzchni, wyposażo- 
nych w podstawowe instalacje. 

Jak dowodzą dane, zawarte w tablicy 1, w okresie 1970—1982 średnia 
powierzchnia mieszkań, realizowanych w gospodarce uspołecznionej, wzro- 
sła o 21,5 proc., tj. o prawie 10 m?, a w gospodarce nie uspołecznionej 
o 16,6 m?, tj. o 20,2 proc. | . . 


(1) Por. Ushwała Sejmu PRL z dnia 19 października 1972 r. o perspektywicznym | 
programie mieszkaniowym („Monitor Polski” nr 48/1972, poz. 258). 


P | — |! Tablica 1 
Średnia powierzchnia mieszkań oddanych do użytku w poszczególnych latach w ma? 


« 


Wyszczególnienie. a 1970 | 1975 | 1980 1982 
Ogółem | R 43 573 | 640 66,7 
Gospodarka uspołeczniona | 43,7 47,0 53,0 53,1 
Gospodarka nie uspołeczniona 82,1 91,1 96,1 - 98,7 


4 
Zródło: „Rocznik Statystyczny 1063”, GUS, Warszawa, str. 896, tabl. 615. 


Równocześnie wzrastała liczba mieszkań wyposażonych w pozeawowe 
instalacje, co przedstawia tablica 2. 


Tablica 3 
Mieszkania wyposażone w podstawowe instalacje 


Przyrost liczby 
mieszkań 1970/1982 


-  Wodociąg * 3821 7108 3284 85,9 


Ustęp 2661 5731 3070 115,4 
„Łazienka j 2477 5692 3215 129,8 
Gaz sieciowy 2208 4059 1851 83,8 
Centralne ogrzewanie " 1786 4619 2883 . 160,3 


? 


- ródło: „Rocznik Statystyczny 1983”, GUS, Warszawa, str. 396, tabi, 64, 


Jak wynika z danych, zawartych w tablicy 2, w ciągu dwunastu lat po- 
dwoiła się liczba mieszkań wyposażonych w podstawowe instalacje. Wyni- 
kało to nie tylko z budowy nowych mieszkań o podwyższonym standar- 
dzie, lecz również z modernizacji zasobów istniejących. 

Pod względem ilościowym program nie został w pełni wykonany. W la- 
tach 1971—1980 oddano do użytku łącznie 2429 tys. nowych mieszkań, 
podczas gdy oba plany pięcioletnie przewidywały, że będzie to 2650 tys. 
„mieszkań. Założone zadanie wykonano więc w 91,7 proc. - Ń 
'  Najcięższe załamanie się budownictwa mieszkaniowego miało miejsce w 
1980 r. Oddano w nim do użytku 217,1 tys. mieszkań, o 61 tys. mniej niź 
w roku poprzednim. W następnych latach (1981 i 1982) liczba ta ustabili- 
zowała się na poziomie ok. 187 tysięcy mieszkań, a więc jeszcze o 30 tys. 
niższym. O głębokości tego załamania świadczy fakt, że oddawano w tych 
latach (1981 i 1982) o kilka tysięcy mieszkań mniej niż w 1970 r. 

Biorąc pod uwagę, że liczba zawieranych małżeństw od 1972 r. corocznie 
przekracza 300 tysięcy, nożyce pomiędzy wielkością potrzeb mieszkanio- 
wych a ilością oddawanych do użytku mieszkań rozwarły się bardzo głębo- 
ko. Dowodzi to, że popyt na mieszkanią jest bardzo wysoki i równocześnie 
ma O AE trwały, tym bardziej że nic nie wskazuje na to, że liczba 
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zawieranych małżeństw może w niedalekiej przyszłości istotnie zmaleć. 
Wynika to z tego, że o stopniowym zmniejszaniu deficytu mieszkaniowego 
będzie można mówić wówczas, gdy rocznie oddawać się będzie do użytku 
350—400 tysięcy nowych mieszkań. 

Było więc w pełni zasadne potraktowanie problemu mieszkaniowego 
jako jednego z najważniejszych zarówno w polityce społecznej, jak i eko- 
nomicznej państwa. Stąd też związane z nim zasadnicze pytanie dotyczy 
przyczyn zmniejszenia się o 1/3 ilości realizowanych mieszkań oraz poszu- 
kiwanie sposobów intensyfikacji produkcji mieszkań. | 


h | z 


Budownictwo mieszkaniowe jest dziedziną ściśle związaną z całością gos- 
podarki. Dotknięte zostało ono takim samym kryzysem, jak cała gospodar- 
ka narodowa. Ale faktem jest, że koszty produkcji budowlanej, a w kon- 
sekwencji także jej ceny, systematycznie rosły. Wywołało to stan taki, że 
dla realizacji założonych w planach wielkości rzeczowych należało prze- 
znaczać coraz większe nakłady finansowe. 


Gdzie jednak tkwiły przyczyny tak wysokiego wzrostu kosztów i cen 
budownictwa mieszkaniowego? Wielu upatruje je przede wszystkim w 
upowszechnieniu technologii wielkopłytowej, zwiększeniu udziału zabu- 
dowy średniowysokiej oraz poprawie standardu realizowanych mieszkań. 


Kwestia zalet i wad wielkiej płyty doprowadziła do niejednej gorącej po- 
lemiki. Tymczasem, jak wynika z przeprowadzonych badań, poważny 
wzrost kosztów jednostkowych wielorodzinnego budownictwa mieszkanio- 
wego w latach 1971—1980, który spowodował presję na wzrost cen o 130 
proc., wywołany był głównie zmianami cen czynników wytwórczych, czy- 
li zjawiskami inflacyjnymi. Uzasadniają one 60—65 proc. zanotowanego 
wzrostu cen jednostkowych budynków mieszkalnych. Szeroko rozumiana, 
niegospodarność przedsiębiorstw wykonawczych „uzasadniała” wzrost cen 
jednostkowych w graniqach 23—32 proc. Natomiast pozostałe przyczyny 
miały wpływ znacznie mniejszy: upowszechnienie technologii wielkopły- 
towej wywołało wzrost cen rzędu 4—5 proc., wzrost udziału budynków 
wysokich w strukturze realizowanych obiektów — 2—3 proc., poprawa 
standardu — 2—4 proc. , 

W świetle analiz upatrywanie „wszelkiego zła” w upowszechnianiu tech- 
nologii wielkopłytowej jest niesłuszne.. Jej wpływu na wzrost kosztów 
i cen nie należy lekceważyć, ale trzeba też widzieć go w realnych wymia- 
"rach. Ponadto nie należy zapominać, że wielka płyta zawiera w sobie 
szereg systemów, z których część jest konkurencyjna wobec innych tech- 
nologii. Ponadto zrzucenie odpowiedzialności za kryzys w budownictwie 
mieszkaniowym na wielką płytę pozwala na zaprzestanie poszukiwania in- 
nych jego źródeł, z których ważniejszymi były inflacja i niegospodar- 
ność. Jeśli przyjąć, że pierwszy z nich, wyrażający się wzrostem czynni- 
ków wytwórczych, które przez wykonawców przerzucane były na inwe- 
storów, w zasadniczej części był i jest od wykonawców niezależny, to o dru- 
gim nie można tego powiedzieć. Dlatego podejmując próbę odpowiedzi na 
pytanie o możliwości wzrostu budownictwa mieszkaniowego, nie należy o 
tym zjawisku zapominać, 
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Przedsiębiorstwa budowlane, realizujące wielorodzinne budynki miesz- 
kalne tradycyjnie, upatrują główne przeszkody rozwoju. mcewmazwe 
mieszkaniowego w następujących czynnikach: 


-— braku terenów uzbrojonych, 
— niedostatku zatrudnienia, 


— niewystarczającym zaopatrzeniu materiałowym. 


Ostatnio listę tę rozszerzono o braki w sprzęcie, wynikające z bardzo 
wysokiego stopnia jego zużycia, sięgającego średnio ok. 70 proc. w grupie 
maszyn, urządzeń i środków transportowych. Natomiast wiele osób i in- 
stytucji zajmujących się problematyką budownictwa, ale nie w bezpo- 

im wykonawstwie robót, zwraca głównie uwagę na duże rezerwy 
wzrostu produkcji, tkwiące w przedsiębiorstwach budowlanych. 

Spróbujmy po kolei rozpatrzyć te bariery wzrostu ilości nowo budowa- 
nych mieszkań. 


Sprawa pierwsza — brak terenów uzbrojonych. Jest to autentyczna 
bariera rozwoju wielorodzinnego budownictwa mieszkaniowego. Zdarzały 
się przypadki realizacji obiektów na terenach nieuzbrojonych, czego kon- 
sekwencje były widoczne dopiero wówczas, gdy gotowych budynków, w 
wyniku opóźnień w realizacji infrastruktury technicznej, nie można było 
podłączyć do tych urządzeń. Powodowało to, że inwestorzy nie odbierali 
obiektów, wykonawca nie uzyskiwał wynagrodzenia, a więc nie tylko nie 
osiągał zysku, lecz nawet zwrotu poniesionych nakładów. Natomiast opi- 
nia publiczna była zbulwersowana faktem, że przy istniejącym „głodzie” 
mieszkaniowym stoją nie wykorzystane i puste mieszkania, nie. nadające 
„ się do zasiedlenia, 


Brak terenów uzbrojonych jest najpoważniejszą barierą rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego. Wynika to z faktu, że uzbrojenie terenów 
wymaga mniej więcej takich samych nakładów finansowych, w przelicze- 
niu na 1 m* powierzchni użytkowej mieszkań, jak nakłady bezpośrednie 
ponoszone na realizację samego budynku. Uzbrajanie terenu bowiem to 
nie tylko układanie sieci różnych rur na terenie przyszłych osiedli, ale bu- 
dowa od podstawy urządzeń inżynieryjnych, jak np. ujęć wodnych, stacji 
uzdatniania wody, oczyszczalni ścieków, stacji transformatorowych itp. 
Urządzenia te zlokalizowane są w: większości poza osiedlami, czasami 
bardzo daleko od nich (ujęcie wody, oczyszczalnie ścieków), stąd z reguły 
zapomina się o nich mówiąc o kosztach uzbrojenia terenu, tym bardziej 
że nie są one uwzględniane w cenie mieszkania (zawiera ona tylko nakła- 
dy na budowę osiedlowej sieci urządzeń infrastrukturowych). 

Autentyczność bariery terenów uzbrojonych polega na tym, że nie moż- 
na jej pokonać w żaden inny sposób, jak tylko drogą wydatkowania dużych 
nakładów na realizację tych robót. Negatywny wpływ tej bariery na moż- 
liwości rozwoju budownictwa mieszkaniowego można starać się osłabić 
jedynie drogą rozwoju na terenach nieuzbrojonych budownictwa jedno- 
rodzinnego. Wymaga to jednak posiadania aktualnych i realnych planów 
zagospodarowania przestrzennego poszczególnych gmin i wyznaczenia te- 
renów pod zabudowę tego typu. Zakładając jednak lokalne rozwiązanie 
problemu zaopatrzenia w wodę i ścieków (kanalizacja), teren taki musi 
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być przynajmniej zelektryfikowany, natomiast obszar działek ze względów 
sanitarnych musi być odpowiednio duży, tzn. o powierzchni ok. 1000 m2. 


Kierowanie na tereny nieuzbrojone budownictwa jednorodzinnego nie 
rozwiązuje problemu braku terenów uzbrojonych. Jest to bowiem możliwe 
jedynie drogą intensyfikacji robót z tym związanych, to zaś uwarunkowa- 
ne jest wielkością nakładów inwestycyjnych, które państwo może na ten 
cel przeznaczyć, oraz zdolnościami produkcyjnymi przedsiębiorstw inżynie- 
ryjnych. 

W dyskusjach na temat możliwości pokonania bariery terenów uzbro- 
jonych przewija się pogląd o tym, że można ją przełamać preferując bu- 
downictwo wysokie. Jest to pogląd z gruntu fałszywy. Jak wynika bowiem 
z badań, realizacja budynków niskich to źródło zmniejszenia kosztów. Dą- 
żąc bowiem do zaoszczędzenia np. 20 proc. powierzchni terenów, możemy 
(ze względu na strukturę nakładów) zaoszczędzić ok. 5 proc. kosztów glo- 
.balnych. Zasiedlenie tego terenu tą samą liczbą osób w budownictwie wy- 
sokim podniosłoby jednostkowy koszt realizacji budynków o 22—25 proc., 
a globalny o 17—18 proc. Jeżeli dodać do tego, że koszt realizacji budyn- 
ków wysokich wzrasta ponadto o koszt urządzeń niezbędnych do zainsta- 
lowania, a koszty eksploatacji ze względu na zużycie energii w budynku (z 
wyłączeniem gospodarstw domowych) są kilkakrotnie wyższe, to budow- 
nictwo wysokie jest najdroższą formą pokonywania bariery terenów 
uzbrojonych. Warto też dodać, że zwiększenie wysokości zabudowy ponad 
3 lub 4 kondygnację nie przynosi odczuwalnego wzrostu gęstości zaludnie- 
nia. z | 

Problem drugi — to malejące zatrudnienie w przedsiębiorstwach bu- 
dowlanych, przy czym należy zwrócić uwagę, że zmniejszyło się ono w 
grupie pracowników produkcyjnych, przez co struktura zatrudnienia 
uległa dalszemu pogorszeniu. Sądzić należy, że ta bariera ma, podobnie jak 
poprzednia, charakter trwały. Występuje silna niechęć do pracy w cha- 
rakterze robotnika na budowie, co odzwierciedla się również w bardzo 
małym naborze uczniów do szkół budowlanych w całym kraju. Przyczyną 
tego braku zainteresowania jest trudna i ciężka praca w zmiennych wa- 
runkach atmosferycznych, przy nie najwyższych płacach. Można przypu- 
szczać, że napływ nowych pracowników nie będzie duży i wcale nie ma 
pewności, że będzie on rekompensował odpływ pracowników odchodzą- 
cych na emeryturę. 


W zakresie tej bariery przedsiębiorstwa budowlane nie są jednak cał- 
kowicie bezradne. Wiadomo nie od dziś, że w wykorzystaniu czasu pracy 
robotników tkwią poważne rezerwy, które mogą być wykorzystane przez 
przedsiębiorstwo, jeśli będzie ono tym zainteresowane i stworzy właściwą 
organizację pracy itd. 


Z różnych badań prowadzonych w tym zakresie, w tym również przez 
Resortowy Ośrodek Normowania Pracy MBiPMB, wynika, że nie wykorzy- 
stany czas pracy robotników wynosił ok. 20 proc. czasu nominalnego. Bar- 
dziej rozbudowane szacunki określają tę wielkość nawet na 25 proc. 
Około 1/4 do 1/3 tej wielkości wynika z osłabienia dyscypliny pracy. 
Większość jednak powodowana jest niewłaściwą organizacją pracy, przy 
czym warto podkreślić, że źle zorganizowana praca sprzyja pogarszaniu 
się dyscypliny, natomiast należyta organizacja ją wymusza. Wynika z te- 
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go, że wadliwa organizacja pracy na budowach Jest główną przyczyną 
strat czasu pracy. 

Gdyby udało się wykorzystać chociażby połowę istniejących w tym za- 
kresie rezerw, zrekompensowałoby to ilościowe zmiany w zatrudnieniu. 
Wymaga to jednak wzrostu zainteresowania przedsiębiorstw tym prob- 
lemem, co zależy od stosowania właściwych mechanizmów w reformie go- 
spodarczej. W każdym razie można postawić tezę, że jakkolwiek zmniej- 
szenie zatrudnienia stawia przedsiębiorstwa w gorszej sytuacji, utrudnia- 
jąc realizację zadań, to jednak mówienie, przy ogromnych stratach czasu 
pracy, o barierze zatrudnienia nie jest w pełni zasadne. 

Problem trzeci to bariera zaopatrzenia materiałowego. Nie jest to — po- 
dobnie jak zatrudnienie — bariera w pełni autentyczna. Nie od dziś bo- 
wiem wiadomo, że buduje się u nas bardzo drogo, na co największy wpływ 
ma nadmierne zużycie materiałów. Można wyodrębnić następujące obsza- 
ry nadmiernego zużycia materiałów: 

— ponadnormatywne zużycie materiałów na budowach, sięgające od 
kilku aż do 30 proc. przewidywanego zużycia normatywnego w materia- 
łach podstawowych; 

— roboty poprawkowe — w latach siedemdziesiątych stanowiły one 
corocznie średnio 4 proc. rzeczywistego kosztu zadań rozliczonych (ponad 
połowę tych kosztów stanowi wartość zużytych materiałów); - 

— wysoce zróżnicowaną materiałochłonność prefabrykatów w ramach 
jednego systemu w poszczególnych wytwórniach, np. w systemie szczeciń- 
skim minimalna cementochłonność prefabrykatów w kg/m3 wynosiła 366, 
a maksymalna 502, w „W-70” — minimalna 313, a maksymalna 540, 
w „OWT-67” — minimalna 232, a maksymalna 553; 

— odmienna materiałochłonność stosowanych systemów konstrukcyjno= 
-technologicznych, która wiąże się z kwestią materiałochłonnego pro- 
jektowania w ogóle; wskazuje się, że projektowane w Polsce obiekty są 
od kilkudziesięciu do kilkuset procent cięższe od analogicznych obiektów 
projektowanych w krajach wysoko rozwiniętych. 

Nakreślone obszary nadmiernego zużycia materiałów wskazują, że ba< 
rierę materiałową można pokonać nie tylko drogą wzrostu produkcji ma- 
teriałów budowlanych, lecz także, a może przede wszystkim, wykorzystu- 
jąc istniejące możliwości zmniejszenia ich zużycia. Nie oznacza to jednak, 
że można zrezygnować z rozwoju przemysłu materiałów budowlanych, 
Są bowiem takie asortymenty materiałów budowlanych, gdzie bez poważ- 
nego wzrostu wielkości ich produkcji nie będzie można pokryć zapotrzebo= 
wania budownictwa, Dotyczy to np. materiałów izolacyjnych (głównie weł- 
ny mineralnej), materiałów wykończeniowych. 


Czwartą z barier rozwoju wielorodzinnego budownictwa mieszkaniowe- 
go jest sprzęt. Trzeba przyznać, że maszyny i urządzenia oraz środki 
transportu są w budownictwie w wysokim stopniu zamortyzowane i zuży= 
te. Do wyraźnego pogorszenią sytuacji doszło w okresie ostatnich czte- 
rech lat, kiedy praktycznie budownictwo nie było zasilane w tego typu 
środki trwałe. Ale również i w tym zakresie istnieją pewne rezerwy w. 
przedsiębiorstwach budowlanych. 


Główną metodą pokonania bariery sprzętowej jest stworzenie możli= 
wości kupna lub remontu tych środków. Jeden i drugi kierunek wymaga 
jednak należytego zaopatrzenia — dostępności sprzętu lub części zamien= 
nych, 
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Wyraża się czasami pogląd, że gdyby poszukać innych rozwiązań tech 
nologicznych można byłoby realizować zadania przy pomocy posiadanego 
sprzętu. Jest to pogląd błędny. Każda technika wymaga bowiem innego 
oprzyrządowania. Systemy szkieletowe wymagają także odpowiedniego 
sprzętu do realizacji budynków tą metodą. Natomiast powrót do technik 
tradycyjnych — cegła, siporex itp. — wymagałby zatrudnienia w przedsię 
biorstwach przynajmniej ćwierć miliona murarzy, zamiast posiadanych ok. 
30 tysięcy. Nie potrzeba dodawać, że nie ma ani tej liczby fachowców, ani 
chętnych do pozostania nimi. Dlatego marzenia o wielorodzinnym budow- 
nictwie z cegły i równoczesnym wzroście jego rozmiarów są nierealne. 


* 


Zarysowane bariery rozwoju wielorodzinnego budownictwa mieszka- 
niowego wskazują, że nie ma obecnie dróg radykalnego wzrostu tego ro- 
dzaju budownictwa. Przy ograniczonych możliwościach finansowych i in- 
westycyjnych nie można bowiem pokonać bariery braku terenów uzbro- 
jonych czy wyposażenia technicznego. Można jednak intensyfikować pro- 
dukcję w oparciu o wykorzystanie istniejących rezerw. Tkwią one w waż- 
nych dziedzinach funkcjonowania przedsiębiorstw, jak i poza nimi (np. w 
biurach projektowych). Ich uruchomienie i wykorzystanie na rzecz wzro- 
stu rozmiarów budownictwa mieszkaniowego wymaga jednak, aby przed- 
siębiorstwa wykonawcze były zainteresowane wykorzystaniem tych re- 
zerw i miały po temu warunki. Zakres rezerw i konkretne sposoby ich 
uruchomienia będą inne w każdym przedsiębiorstwie, generalnie jednak 
wiadomo, że poszukiwać ich należy w organizacji pracy zespołów ludzkich 
i to nie tyko produkcyjnych, lecz również i nieprodukcyjnych. 

Stwierdzenie o konieczności uruchomienia rezerw wzrostu produkcji, 
tkwiących w przedsiębiorstwach, nie jest niczym oryginalnym. O potrze- 
bie takich działań mówi się od wielu lat. Równocześnie wiadomo też, że 
negatywne zjawiska, które można określić mianem niegospodarności, na- 
rastały w przedsiębiorstwach w latach siedemdziesiątych. Czy można wo- 
bec tego liczyć, że przedsiębiorstwa w połowie lat osiemdziesiątych będą 
zainteresowęne zmianą tego stanu? 

Trudno dać na to pytanie odpowiedź jednoznaczną. Lata nawoływań 
do efektywnego gospodarowania nie uwieńczone realnym jej wzrostem 
nie skłaniają do optymizmu. Jednakże lata osiemdziesiąte stworzyły 
ogromną szansę na poprawę gospodarności przedsiębiorstw, którą jest 
mechanizm reformy gospodarczej. Nie ma potrzeby omawiać w tym miej- 
scu zasad reformy. Wiadomo jednak, że reforma, wiążąc zasadę samodziel- 
ności z zasadą samofinansowania, stworzyła podstawy racjonalnego gospo- 
darowania przedsiębiorstw, w tym także budowlanych. 

Jest naturalne, że w pierwszym rzędzie przedsiębiorstwa starały się wy» 
korzystywać inne możliwości poprawienia swojej sytuacji, a więc przede 
wszystkim podwyżki cen, aniżeli znacznie bardziej uciążliwe obniżenie 
kosztów. Fe możliwości manipulowania ceną zostały już częściowo ukró- 
cone wprowadzeniem kosztów uzasadnionych(2), a można sądzić, że wdro» 


(2) Zarządzenie ministra do spraw cen z dnia 31.12.1983 r. w sprawie zasad i me- 
tod ustalania kosztów uzasadnionych robót budowlanych. „Dziennik Ustaw” nr 
3/1984, poz. 20. 
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żenie do budownictwa reformy w jej docelowym kształcie ograniczy je do 
minimum. Nie jest to naturalnie możliwe w najbliższym czasie, bowiem 
nie można sobie wyobrazić reformy w budownictwie bez rynku budowla- 
nego, ten zaś mie zaistnieje, dopóki zaangażowanie inwestycyjne nadal bę- 
dzie tak wysokie, jak obecnie. Mimo to należy dążyć do osiągnięcia stanu 
docelowego reformy z rynkiem, umowami, przetargami itd., nie tylko na 
roboty budowlane, lecz również na wykonywanie prac projektowych itp. 

Systematyczne działania idące w tym kierunku mogą przekonać przed- 
siębiorstwa, że tym razem reforma nie zatrzyma się w pół drogi i że wo- 
bec tego dążenie do obniżenia kosztów jest głównym kierunkiem poprawy 
efektywności gospodarowania. To zaś można osiągnąć poprzez wykorzy- 
stanie posiadanych rezerw. Możliwości przedsiębiorstw w tym zakresie 
znacznie powiększyła ustawa o systemach wynagradzania, która dając swo- 
bodę kształtowania wynagrodzeń zachęca do wzrostu wydajności pracy. 
Warto jednak zwrócić uwagę na rezerwy tkwiące nie tylko w kosztach 
bezpośrednich, lecz również w kosztach ogólnych. One także mogą być 
przez przedsiębiorstwo wykorzystane. | 
. Sygnalizując tę kwestię nie sposób pominąć jeszcze dwóch następnych 
problemów. Pierwszy to kwestia upadłości (bankructwa) przedsiębiorstwa. 
Wydaje się, że jest potrzebny swoisty „miecz Damoklesa”, wymuszający 
poprawę efektywności gospodarowania. Czy jednak musi nim być ogło- 
szenie upadłości? Oznacza ono przecież utratę określonych zdolności pro- 
dukcyjnych. Żeby tę stratę nadrobić należałoby powołać nowe przedsię- 
biorstwa, a więc wyposażyć je w środki trwałe i obrotowe, przy czym nie 
ma żadnej pewności co do tego, że nowe jednostki będą pracowały lepiej 
od zbankrutowanego przedsiębiorstwa. Sądzę więc, że w przypadku 
złych wyników przedsiębiorstwa, raczej należałoby zmienić jego kierow- 
nictwo na takie, które potrafiłoby lepiej pokierować działalnością. 

Drugą sprawą, na którą warto zwrócić uwagę, jest zapis w karcie budow- 
lańych mówiący o tym, że załogom budowlanym przysługuje przydział 5 
proc. wykonanych i oddanych do użytku mieszkań. Sądzić należy, że w 
rękach sprawnego i sprawiedliwego kierownictwa przedsiębiorstwa oraz 
dobrze rozumiejącego swój interes inwestora rozwiązanie to mogłoby stać 
się doskonałym narzędziem motywacyjnym do wzrostu rozmiarów i ja- 
kości produkcji. Przy czym nie chodzi tu o naruszenie czyichkolwiek 
uprawnień. Wystarczyłoby, aby spółdzielnia w ramach owych 5 proc. re- 
spektowała listę przedsiębiorstwa, która przyspieszałaby przydziały miesz- 
kań tych członków spółdzielni, którzy jako pracownicy przedsiębiorstwa 
szczególnie na to zasłużyli. Kolejka w spółdzielni nie ulegałahy przez to 
zwiększeniu, mogłaby natomiast skrócić się, gdyby załoga przedsiębiorst= 
wa była bardziej zainteresowana zwiększeniem produkcji. | 


* 


Barierę rozwoju wielorodzinnego budownictwa mieszkaniowego, tj. brak 


terenu i wyposażenia technicznego, usiłuje się pokonać m.in. poprzez roz- 


wój budownictwa jednorodzinnego. Może ono bowiem być realizowane na 
terenach prawie całkowicie nieuzbrojonych, a stosowana tradycyjna tech- 
nologia w zasadzie nie wymaga stosowania sprzętu ciężkiego. Z drugiej 
jednak strony budownictwo jednorodzinne zużywa więcej materiałów i to 
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tych najbardziej deficytowych — wykończeniowych I instalacyjnych, przes 
ciętna powierzchnia budynków jednorodzinnych jest bowiem prawie 2 ra- 
zy większa od średniej powierzchni mieszkań w budownictwie wieloro- 
dzinnym. Regułą jest także budowanie 2 łazienek w obiśkcie. Ponadto 
budownictwo jednorodzinne, nie posługując się sprzętem ciężkim, musi wy- 
korzystać większą ilość pracy ludzkiej, co wzmacnia barierę kadr kwali- 
fikowanych. 

Tym negatywnym cechom budownictwa jednorodzinnego próbuje się 
przeciwdziałać różnymi metodami. Jedną z nich jest dążenie do zabudowy 
zwartej: szeregowej, dywanowej lub atrialnej. Wymaga ona jednak, ze 
względu na gęstość zabudowy,.terenów uzbrojonych. Inną drogą jest po- 
większenie własnego wkładu pracy właściciela domu. Jeszcze inną jest 
preferowanie, poprzez udzielenie kredytów, budownictwa o średniej wiel- 
kości powierzchni użytkowej. 

Każda z tych form ma swoje zalety, ale ma i wady. Problem polega więc 
na tym, aby w określonych warunkach lokalnych wybierać najbardziej 
trafne rozwiązanie. Generalnie można stwierdzić, że budownictwo jedno- 
rodzinne powinno być wyraźnie preferowane w małych miastach, gdzie 
z reguły nie ma kłopotów z terenami, a ich relatywnie niska cena umożli-- 
wia nabycie ich przez inwestorów, także po cenach wolnorynkowych. 
Preferowana forma zabudowy jednorodzinnej, proporcja do budownictwa 
wielorodzinnego, musi być wynikiem analizy konkretnej, lokalnej rzeczy- 
wistości, uwzględniającej m.in. potrzeby mieszkaniowe, możliwości finan- 
sowe ludności, zasoby terenów uzbrojonych i nieuzbrojonych, zdolności 
wykonawcze przedsiębiorstw uspołecznionych i nie uspołecznionych, lokal- 
ną bazę materiałów budowlanych i inne. ż 


Można wskazać także jeszcze inne formy, które w konkretnych wa- 
runkach mogą zainteresować zarówno inwestorów, jak i wykonawców. 
Mam tu na myśli np. sprzedaż inwestorom budynków w stanie surowym 
do wykończenia przez przyszłych użytkowników. Jest oczywiste, że takie 
nietypowe rozwiązania nie będą stosowane masowo. Jeśli jednak jakaś 
mała spółdzielnia byłaby takim rozwiązaniem zainteresowana, to można 
je zastosować. | 


W istniejących warunkach nie można liczyć wyłącznie na to, że problem 
mieszkaniowy zostanie rozwiązany przez wzrost inicjatywy oczekujących 
na mieszkanie. Ich inicjatywa może jednak wspierać działalność przed- 
siębiorstw uspołecznionych. W końcu nie ma przeciwwskazań co do tego, 
aby odwrócić proporcje między udziałem budownictwa wielorodzinnego 
i jednorodzinnego. Chodzi jednak o to, aby było to budownictwo tanie. 
Należy więc poszukiwać nowych rozwiązań konstrukcyjnych, form orga-- 
nizacyjnych, materiałów itd. | | 


Inicjatywy ludności musi jednak wspierać ustawodawstwo. Dopóki pry- 
watny inwestor czy członek małej spółdzielni tracić będzie 2—3 lata na za= 
łatwienie wszystkich „spraw papierkowych”, to tylko desperat będzie za- 
bierał się za budowę własnego domu. Inna sprawa to zaopatrzenie materia- 
łowe. Budownictwo jednorodzinne w znikomym stopniu wykorzystuje 
lokalne materiały budowlane. Baza produkcyjna tych materiałów jest jed- 
nak zbyt mała i zdecydowanie przestarzała. Jej modernizacja i rozbudowa 
także wymaga środków finansowych. Ich niedobór skłania do postawienia 
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tezy o potrzebie ponownego rozważenia kwestii utworzenia Banku Bu- 
downictwa Mieszkaniowego. | 

Inicjatywa ta pojawiła się w 1980 r. Upadła na skutek argumentacji, że 
nie środki finansowe są niezbędne dla rozwoju budownictwa mieszkanio- 
wego. Dzisiaj jednak można byłoby z tą tezą polemizować, bowiem środ- 
ki własne ludności, zwłaszcza ludzi młodych, są niewystarczające dla pod- 
jęcia trudu budowy własnego domu. Inna, ale ważniejsza sprawa to 
zakres i zasady funkcjonowania tego Banku. Jeśli wyobrażać go sobie 
wyłącznie jako miejsce gromadzenia oszczędności, to istotnie jego powo- 
łanie nie miałoby sensu. Jeśli jednak przyjąć, że miałaby to być organiza- 
cja wyzwalająca inicjatywę ludzi, popierająca finansowo (pożyczki) rozwój 
bazy materiałowej, upowszechniająca najlepsze rozwiązania projektowe 
itd., a więc obracająca «w najbardziej racjonalny sposób powierzonymi jej 
pieniędzmi na rzecz rozwoju i wsparcia każdej inicjatywy, dzięki której 
mołtna byłoby zbudować więcej mięszkań, to powołanie takiego specjali- 
stycznego banku uważałbym za uzasadnione. Tym bardziej że odczuwa 
się potrzebę podjęcia zorganizowanych działań na rzecz promowania bu- 
downictwa jednorodzinnego. * 

Reasumując warto podkreślić, że rozwiązanie kwestii mieszkaniowej to 
jeden z dwu najważniejszych celów polityki partii i państwa. Osiągnięcie 
tego celu wymaga ogromnych nakładów. Dlatego w dążeniu do rozwiąza- 
nia tego problemu nie wolno pominąć inicjatyw społecznych i najrozmait- 
szych sposobów racjonalizacji nakładów, możliwości powiększenia zasobów 
chociażby o jedno mieszkanie. Co więcej, należy tworzyć prawne warunki 
dla rozwoju inicjatywy i pomysłowości ludzkiej, na równi z warunkami 
' oddziaływania na przedsiębiorstwa wykonawcze w kierunku zmniejszenia 
kosztów, a na biura 'projektowe w kierunku opracowywania bardziej ra- 
cjonalnych projektów zarówno jednorodzinnych, jak i wielorodzinnych bu- 
dynków mieszkalnych. 2 


Wokół problemów młodzieży 


Opublikowaniem w grudniu 1983 r. na łamach „Nowych Dróg” 
wiedzi w dyskusji redakcyjnej o problemach młodego pokolenia redakcja 
zainaugurowała cykl publikacji, w których zabierali głos obok naukow- 
ców, działaczy partyjnych, młodych robotników, studentów i uczniów, 
także młodzi przedstawiciele świata nauki i organizacji młodzieżowych. 

. Dyskusja o młodzieży, zainspirowana przez IX Plenum KC PZPR, wy- 
maga stałego kontynuowania i pogłębiania, a zawarte w niej treści sta- 
nowią poważną inspirację w konsekwentnej realizacji uchwał instacjń 
partyjnych i państwowych. 

Oto trzy kolejne głosy w tej dyskusji Na dalsze czekamy od, naszych 
Czytelników. . 


Doświadczenia i zadania partii 
w pracy z młodzieżą 


WŁADYSŁAW [WANIEC 


Polskie doświadczenia działalności partii wśród młodzieży i na rzecz młodzieży 
zawierają pewne elementy swoiste, wynikające z całokształtu procesów i zjawisk po- 
litycznych i społecznych, jakie wystąpiły w naszym kraju w ostatnich latach. 


Procesy i zjawiska o zasięgu ogólnospołecznym znalazły istotne odzwierciedlenie 


w sferze świadomości i działań młodzieży. 

Na świadomość młodzieży szczególnie silny wpływ wywarły przede wszystkim 
trzy czynniki: 

1. Zaniedbania w pracy ideowo-wychowawczej z młodzieżą w minionym okresie. 


2. Krytyczne i samokrytyczne stanowisko partii (w latach 1980—1981) wobec 
własnej polityki w sprawach społecznych, w tym i młodzieżowych, w latach siedem- 
dziesiątych. 

3. Celowa i planowa działalność propagandowa i organizacyjna ' wewnętrznych 


sił antysocjalistycznych, a także polityczno-wychowawcza działalność Kościoła ka- | 


tolickiego, 
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Czynniki te należy traktować jako zespół źródeł | uwarunkowań stanu I kierunków 
rozwoju świadomości młodzieży w latach osiemdziesiątych. 

Nie miejsce tu na szczegółową ich analizę Analizę taką przeprowadziła partfa 

na IX Plenum KC (w lipcu 1982 r.). Chcidłbym jednak przedstawić pewne reflek- 
sje natury ogólnej. Ich rozważenie może pomóc nam w procesie aktualizacji pro- 
gramu partii w sprawach młodzieży. 
_ Pierwsza grupa czynników warunkujących stan świadomości i aktywności polity= 
cznej młodzieży polskiej wiąże się z nieprawidłowościami w ideowo-wychowawczej 
i polityczno-wychowawczej działalności partii w sprawach młodzieży. Niewłaściwości 
te polegały głównie na zbyt słabym związku realizowanych przez partię programów 
'z rzeczywistością społeczno-polityczną wśród młodzieży. W rezultacie wystąpiły po- 
ważne rozbieżności w wielu działaniach. I tak np. zakładany pewien model warun- 
ków życia młodzieży w latach siedemdziesiątych nie znajdował pokrycia w rzeczy” 
wistości. Dotyczyło to głównie tak ważnych społecznie dziedzin, jak polityka miesz- 
kaniowa, standard życia, a także takich, jak rozwój motoryzacji czy turystyki kra- 
jowej i zagranicznej. Założenia przyjęte przez partię w tych dziedzinach okazały się 
zbyt optymistyczne, a przez to nierealne. 

Skutki przyjęcia zbyt optymistycznych programów w sferze materialnych wae 
runków bytu spowodowały u młodzieży rozbudowanie nadmiernych aspiracji I — 
co za tym idzie — ukształtowanie się nadmiernie konsumpcyjnego stylu życia. 
Sty! ten pozostał w sprzeczności z ogólnospołęgznym wzorem osobowym, jaki — z myślą 
głównie o młodych pokoleniach — przyjęła partia na początku lat siedemdziesiątych, 
na VII Pienum KC (w listopadzie 1972 r.). Sprzeczność utrzymywała się i pogłębiała w 
kolejnych latach, w miarę osłabiania się tempa rozwoju gospodarczego i  male- 
jącego tempa poprawy warunków życia obywateli Do jej pogłębiania przyczyniła 
się też oficjalna propaganda sukcesu z uporem lansująca tezę o dynamicznym roz- 
woju kraju, mimo dostrzegalnie pogarszającej się sytuacji społeczno-ekonomicznej. 

Wśród przyczyn zaniedbań w pracy ideowo-wychowawczej i- polityczno-wychowaw- 
czej z modzieżą poważne miejsce zajmowały również nieprawidłowości w organizacji 
i funkcjonowaniu systemu oświaty. Dokonana na początku lat siedemdziesiątych 
gruntowna analiza systemu oświatowego wykazała wiele słabości, które nie zosta- 
ły zlikwidowane i pogłębiały się w latach następnych. Dotyczyło to jakości kadry 
nauczycielskiej, bazy materialno-technicznej, a także zwartości treści politycznych 
w programach kształcenia w szkołach POSSAWOWYCH, zawodowych, średnich i wyż- 
szych. 

. Kolejna przyczyna to słabości oraz ograniczona spójność systemu wychowawczego. 
STZEGZROŚĆ między propagandowym ideałem wychowania a rzeczywistością społe- 
czno-polityczną, a także słabości systemu edukacji wywierały silny wpływ destruk- 
cyjny na system wychowawczy. System oświaty, środki masowego przekazu, a także 
wychowawcza sfera działalności organizacji młodzieżowych stawały się coraz mniej 
konkurencyjne wychowawczo w porównaniu z oddziaływaniami PASTOR MSC ro- 
dziny, środowiska i Kościoła. 


Nieprawidłowości w funkcjonowaniu systemu wychowawczego wyrażały się też 
w ograniczaniu partnerskiej roli młodzieży w procesach wychowawczych, w zanie- 
dbaniu kształtowania wartościowych społecznie postaw wobec pracy, a także w nad- 
miernie przeracjonalizowanej koncepcji wychowania, przy ograniczaniu oddziaływań 
na sferę emocjonalną osobowości dzieci i młądzieży. Skutki nadmiernej racjonaliza- 
cji treści I przebiegu procesów wychowawczych przejawiły się w stopniowym osłabia- 
niu więzi kolejnych młodych pokoleń z tymi wartościami i normami społecznymi, 
które decydują e socjalistycznym charakterze naszego państwa i społeczeństwa, 
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Ostatnie z wymienionych tu zaniedbań w pracy ideowo-wychowawczej 1 politycz 
no-wychowawczej z młodzieżą dotyczyły słabości systemu edukacji politycznej dzieci 
i młodzieży. Słabość ta była nie zamierzonym, choć naturalnym i możliwym do prze- 
widzenia skutkiem przyjęcia dwóch optymistycznych tez: o pełnej jedności moralno- 
„politycznej naszego społeczeństwa oraz o jego wyższym od rzeczywistego poziomie 
świadomości politycznej i społecznej. Przyjęcie tezy o jedności moralno-politycznej 
narodu zostało zinterpretowane między innymi jako możliwość osłabienia działal- 
ności polityczno-wychowawczej w gałym społeczeństwie, w tym i wśród młodzie- 


ży. Podobne skutki spowodowała niezgodna z rzeczywistością wiedza o poziomie świa- . 


domości politycznej i społecznej. Rozdźwięk ten narastał niejako samoistnie, po- 
czynając od drugiej połowy lat pięćdziesiątych. Wówczas to zakończony został, 
bardzo intensywny w formach i treściach, pierwszy po wojnie, podstawowy etap edu- 
kacji politycznej społeczeństwa, w którym ogromną wagę przywiązywano do kształ- 
towania wartościowych postaw politycznych młodzieży. Etap ten charakteryzował się 
dwoma cechami szczególnymi. Po pierwsze — praca ideowo-wychowawczą prowadzo- 
na była głównie w formach bezpośrednich kontaktów. Po drugie — praca ta prowa- 
dzona była od podstaw, poczynając od wyjaśniania podstawowych pojęć, faktów, zja- 
wisk, procesów społecznych i zależności między nimi zachodzących. W miarę upły- 
wu czasu poziom edukacji politycznej podnosił się z uwagi na faktyczny wzrost 
świadomości odbiorców. Z przechodzeniem na wyższe etapy ksztakowania świado- 
mości politycznej i społecznej nie prowadzono jednak równolegle kształcenia podsta- 
wowego dla kolejnych roczników i pokoleń. Spowodowało to oderwanie się procesu 
edukacji politycznej i społecznej od potrzeb i możliwości odbioru coraz. liczniejszej 
zbiorowości, dla której poziom ten był za wysoki. 

Nie bez negatywnego znaczenia były w tym procesie także skutki rozwoju cywili- 
zacyjnego, upowszechniania się radia i telewizji. Włączały się one coraz szerzej — 
co naturalne — w procesy dostarczania informacji, w tym także o charakterze po- 
litycznym i społecznym. Sytuacja ta została błędnie zinterpretowana jako przeję- 
cie przez środki masowego przekazu głównego ciężaru pracy ideowo-wychowawczej 
i polityczno-wychowawczej i stopniowe zwalnianie z tego obowiązku organizatorów i 
realizatorów bezpośredniej działalności, w tym także instytucje i organizacje partyjne, 
aktyw i ogół członków partii, jak również nauczycieli i wychowawców młodzieży. 


Obniżanie się aktywności wychowawczej ogniw i członków partii w zakresie pro- . 


blematyki politycznej i społecznej spowodowało negatywne skutki nie tylko w świa- 
domości członków partii. Obniżała się też stopniowo ich zdolność do polityczno-wy- 
chowawczego oddziaływania na otoczenie, w tym także na młodzież i ogniwa orga- 
nizacji młodzieżowych. 


W tym miejscu dochodzimy do charakterystyki drugiej (z wymienionych na 
wstępie) grupy czynników warunkujących stan świadomości i aktywności politycz- 
nej młodzieży. Są to czynniki związane ze stanowiskiem, jakie zajęła partia w latach 
1980—1981 wobec własnej polityki w sprawach społecznych, w tym i młodzie- 
żowych w latach siedemdziesiątych. 


Jak wiadomo partia nasza dokonała w latach 1980—1981 głębokiej, krytycznej oceny 
własnej działalności w poprzednich latach i — na IX Nadzwyczajnym Zjeździe — 
przyjęła program zmian, mających przywrócić leninowskie zasady życia i działania 
partii Zmiany zapoczątkowane w tym okresie dotyczyły również wielu spraw mło- 
dzieżowych. Rozpoczęło się wówczas naprawianie wymienionych uprzednio zjawisk 
negatywnych. Partia poddała również rewizji swoje działania w stosunku do or- 
ganizacji młodzieżowych, 
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Charakterystykę tego stosunku rozpocząć trzeba wyraźnym rozróżnieniem dwóch 
jego aspektów — założeń programowych partii w sprawach młodzieży i jej or-. 
ganizacji oraz realizacji tych założeń w praktyce życia społecznego. Stwierdzić należy 
jednoznacznie, że w całym okresie działania Polskiej Partii Robotniczej, a później 
(od 1948 r.) Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — w programach partii for-. 
mułowane były właściwe założenia w sprawach dotyczących młodzieży i jej orga- 
nizacji. Założenia te były zgodne z teorią marksizmu-leninizmu oraz z warunkami po- 
litycznymi i społecznymi w kolejnych okresach rozwoju Polski Ludowej. Formułując 
założenia społeczno-ekonomiczne rozwoju oraz zadania partii, zjazdy i plenarne po- 
siedzenia KC ze szczególną uwagą traktowały sprawy młodzieży, jej warunków ży- 
cia i pracy, wychowania, edukacji i założeń programowych ruchu młodzieżowego. Na 
podkreślenie zasługuje też fakt, że sprawy młodzieży dwukrotnie stanowiły główny 
temat obrad plenarnych Komitetu Centralnego naszej partii (VII Plenum — z listo- 
pada 1972 r. i IX Plenum z lipca 1982 r.). 

Na początku lat siedemdziesiątych z inicjatywy partii dokonana została wszech- 
stronna analiza całokształtu spraw młodzieżowych, systemu edukacji i wychowania. 
Analizy tej dokonała specjalnie w tym celu powołana Komisja Ekspertów. Raport 
Komisji stał się podstawą programu opracowanego przez VII Plenum KC, w listo- 
padzie 1972 r. Program ten został następnie (w kwietniu 1973 r.) przyjęty przez 
Sejm jako ogólnonarodowy program działania w sprawach młodzieżowych. 

Oceniając zatem ogólnie programowe - założenia partii w sprawach młodzieży, 
stwierdzić trzeba, że stwarzały one właściwe warunki oraz zapewniały prawidłowy 
zakres, formy i treści działania instancji i organizacji partyjnych w tej dziedzinie. 

Opracowanie programu to jednak — jak ogólnie wiadomo — tylko etap wstępny. 
Kolejnym etapem jest realizacja tych programów. I tu właśnie stwierdzamy sła- 
bości i niedomagania. Głównymi są brak konsekwencji w realizacji oraz odchodzenie 
od przyjętych założeń. Trzeba przy tym jednoznacznie stwierdzić, że błędem byłoby 
przyjęcie tezy, że partia nic nie zrobiła w sprawach młodzieży lub że wszystko, co 
zrobiła, było niewłaściwe. Przeczą temu tak oczywiste fakty, jak chociażby bardzo po- 
ważny wzrost poziomu wykształcenia kolejnych pokoleń rozpoczynających samo- 
dzielne życie, stworzenie wielu milionów nowych miejsc pracy dla młodych, istotna 
poprawa ogólnego standardu życia obywateli. Przykłady można mnożyć. 

Jeśliby jednak dokonać szczegółowego porównania wyników realizacji z załąże- 
niami, to okaże się, że odbiegają one poważnie od zakładanych. Taką analizę po- 
równawczą przeprowadziliśmy na IX Plenum KC, realizując zalecenia IX Nadzwy- 
czajnego Zjazdu PZPR. W wyniku tej analizy stwierdzono, że program w spra- 
wach młodzieży, przyjęty w 1972 r., zrealizowany został w ograniczonym zakresie. 


Nie wdając się w szczegółową analizę stopnia realizacji kolejnych programów 
partii w sprawach młodzieży, należy zwrócić uwagę na fakt, że największe rozbieżno- 
ści występowały między zakładanymi a osiąganymi stanami świadomości młodzieży. 
Niektóre z przyczyn tego zjawiska zostały już przedstawione. Tu omówimy zatem 
tylko te, które wiążą się ze — wspomnianą już — niekonsekwencją i odchodzeniem 
od przyjętych założeń. Potwierdzenia negatywnych skutków działania tych czynni- 
ków dostarcza m. in. historia ruchu młodzieżowego. Do zjawisk niekorzystnych zali- 
czyć więc trzeba dopuszczenie przez partię do nadmiernego sformalizowania pierw- 
szej, wielośrodowiskowcj organizacji młodzieżowej (Związku Młodzieży Polskiej) w 
latach pięćdziesiątych. Poważnym błędem było też doprowadzenie do rozwiązania 
tej organizacji w 1956 r., bez dokonania gruntownej analizy jej działalności. 


Za kolejną niekonsekwencję uznać trzeba zbytnie przyspieszenie zjednoczenia ru- 
chu młodzieżowego w latach siedemdziesiątych. 
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Ten przegląd wybranych wydarzeń z historił sprawowania przez partię przewod- 
niej roli wobec młodzieży i jej organizacji był niezbędny dla lepszego zrozumienia 
tła i uwarunkowań zjawisk z tego zakresu, jakle wystąpiły w Polsce w latach 
1880—1981. Wówczas to partia z leninowską otwartością dokonała krytycznej oceny 
swojej działalności w mininym okresie 'oraz politycznych i społecznych skutków 
własnych błędów. Ocena ta była surowa, obnażająca realia ekonomiczne i polityczne. 
Obnażająca nie tylko prawdziwy stan gospodarki, lecz także jej perspektywy, a były | 
to perspektywy kryzysu gospodarczego. Ocena ta wskazywała również na przerost 
funkcji kierowniczych partii nad jej funkcjami przewodnimi i inspiracyjnymi. 


Nie miejsce tu na przypomnienie wyników tej oceny. Należy jednak podkre- 
ślić, że były one szokujące dla młodzieży. Likwidowały. bowiem dotychczasowe ilu- 
zoryczne perspektywy szybkiego osiągania wysokiego poziomu dobrobytu materialne- 
go i stabilizacji. Wskazywały na rosnące trudności i ograniczenia. Potwierdzały rów- 
nież poważne odstępstwa partii w latach siedemdziesiątych od leninowskich zasad 
działania t norm życia partyjnego. W sprawach ruchu młodzieżowego partia stwier- 
dziła również własne błędy, to znaczy nadmierne sterowanie organizacjami mło- 
dzieżowymi i tolerowanie nadmiernej fasadowości form ich działania. 

Przedstawiona społeczeństwu przez partię samokrytyka wywołała najsilniejsze re- 
akcje u młodzieży. Były to reakcje rozgoryczenia, krytyki, a nawet negacji. Trzeba 
przy tym pamiętać, że samokrytyka partii zbiegła się w czasie (i została skwapliwie 
wykorzystana — o czym dalej) ze szczytowym okresem próby obalenia socjalizmu 
w naszym kraju. 

Sytuacja polityczna wśród młodzieży pogarszała się. Szybko obniżał się autorytet 
partii w środowiskach młodzieżowych, malało zaufanie do niej. Było to spotęgowae» 
ne odbiciem tych samych zjawisk występujących w wielu zbiorowościach i grupach 
' społecznych w Polsce, zwłaszcza w 1981 r. Młodzież czuła się zawiedziona i okłama- 
na, a całą winą za ten stan rzeczy obarczała partię. Ta zaś, borykając się z bar- 
dzo poważnymi problemami politycznymi i społecznymi oraz z osłabieniem wewnętrz- 
nym, podejmowała jednak wszelkie możliwe działania dla wyjaśniania młodzieży za- 
istniałej sytuacji, stabilizowania nastrojów i przedstawiania jej wstępnych zarysów 
realnego programu rozwiązywania spraw młodego pokolenia. - 


Był to okres szczególny. Szczególnie trudny dla działalności partii w sprawach 
młodzieży. Aby lepiej zrozumieć złożoność ówczesnej sytuacji i właściwie ocenić dzia- 
łalność partii w sprawach młodzieży, niezbędne jest włączenie do analizy także 
trzeciej (z wymienionych na wstępie) grupy czynników oddziałujących na świadomość 
młodzieży. Jest to grupa czynników związanych z celowym i planowym oddziały= 
waniem sił antysocjalistycznych na młodzież. Oddziaływanie to odbywało się równo- 
legle z dwóch kierunków — z zachodnich źródeł propagandowych oraz z ujawniają- 
cych się i nowo tworzonych struktur ugrupowań antysocjalistycznych w kraju. 
Obydwa te ośrodki skierowały swą działalność przede wszystkim na młodzież. Przy- 
jęcie takiej koncepcji podyktowane było m. in. tym, że: 

— młodzież do 35 roku życia stanowi połowę ludności naszego kraju. Uzyskanie 
zatem poparcia tej zbiorowości pozwoliłoby zapewnić przewagę orientacji antyso- 
cjalistycznej; | 

— stan świadomości politycznej młodzieży był relatywnie najniższy. Wynikało to z 
czynników obiektywnych, takich jak młody wiek, brak osobistych doświadczeń i mo- 
żliwości porównywania obecnych warunków życia z warunkami w okresie między- 
wojennego dwudziestolecia i w czasie II wojny światowej. Niski stan świadomości 
politycznej młodzieży spowodowany był również — o czym dobrze wiedzieli wrogo-. 
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wie socjalizmu — słabością pracy Ideowo-wychowawczej i polityczno-wychowawczej 
w minionym okresie; 

— młodość charakteryzuje się brakiem doświadczenia życiowego I przewagą skład-. 
ników emocjonalnych w postawach politycznych i społecznych. Ułatwia to krótko- 
trwałe angażowanie młodzieży w oparciu o silne oddziaływanie na jej emocje; 

— młodzież poczuła się najbardziej pokrzywdzona z powodu nagłego uświadomie- 
nia społeczeństwu niemożliwości zrealizowania wcześniej przyjętych programów w 
sprawach ekonomicznych i warunków życia. 


Czynniki te zostały w sposób bezwzględny wykorzystane przez wrogów socjaliz- 
mu do przeciwstawiania młodzieży partii. Dla uwiarygodnienia tej działalności po- 
sługiwano się wszelkimi możliwymi argumentami i pseudoargumentami. Ważne 
miejsce wśród tych ostatnich = moweżo ksztąłtowanie wśród młodzieży prze- 
konania o tym, że: 


— socjalizm nie jest w stanie zapewnić jej godziwych warunków życia; jego zało- 
żenia są złe; należy go zatem zastąpić inną formą ustrojową, a formą tą powinien 
być konglomerat założeń demokracji w stylu zachodnim, chrześcijaństwa, anarchiz- 
mu i wolnej gry sił politycznych; 

'-— partia nie jest w stanie sprawować władzy w interesie społeczeństwa; cały okres 
powojenny to pasmo błędów i postępującej alienacji władzy ze społeczeństwa; 

— w sytuacji kryzysu społeczno-gospodarczego partia nie posiada realnego pro- 
gramu wyjścia z kryzysu i dalszego rozwoju kraju; 

— kierowane przeciw partii i władzy ludowej działania są kontynuacją robotni- 
czego protestu z sierpnia 1980 r. 


Trzeba przyznać, że tezy te opracowane zostały z myślą o 8 Rorewśiasii wszyst- 
kich istniejących możliwości. Niski stan świadomości politycznej młodzieży oraz 
faktyczne przyznanie się partii do wcześniejszych nieprawidłowości pozwoliły nada- 
wać tym hasłom cechy prawidłowości. 


Treści tych tez upowszechniane były we wszystkich aóśiih formach. Pro- 
ces odrywania młodzieży od partii charakteryzował się przy tym dobrą organizacją, 
jednolitością i systemowością oddziaływań, dużą ich siłą i konsekwencją w dążeniu 
do zgodności działań z głoszonymi hasłami. Cechą charakterystyczną tej  działal- 
ności było też konsekwentne wykorzystywanie wszystkich możliwych nieprawidłowo- 
ści w oficjalnym procesie edukacji politycznej młodzieży i kształtowaniu jej po- 
staw politycznych. Warto nieco bliżej zapoznać się z kierunkami i zasadami anty- 
socjalistycznych oddziaływań na młodzież w tamtym okresie. Analizę tej działalności 
przedstawimy rozpatrując równocześnie nieprawidłowości we wcześniejszych działa- 
niach ideowo-wychowawczych i polityczno-wychowawczych partii i innych insty- 
tucji wychowawczych. Te nieprawidłwości, które stworzyły przeciwnikowi  mo- 
żliwości podjęcia działalności o treściach i celach antysocjalistycznych. 


Walka ideologiczna i polityczna, rozgrywająca się w latach 1980—1981, dotyczyła 
sfery świadomości i — mówiąc szerzej — postaw ideowych, politycznych i społecz- 
nych młodzieży, Przedmiotem tej walki były poszczególne części składowe (kom- 
ponenty) tych postaw, a więc wiedza, oceny, emocje, osobiste programy przewidy- 
wanych działań (zachowań) i rzeczywiste działania (zachowania). 


Przeciwnik polityczny prowadził walkę o wpływ na wymienione składniki postaw, 
wykorzystując w tym celu cały dorobek naukowy, czyli teoretyczne uogólnienia 
w zakresie problematyki kształtowania i zmian postaw młodzieży. Przedstawimy 
to w znacznym uproszczeniu, z uwagi na złożoność spraw i ich wzajemne zależ- 


nością 
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Podstawowym, wstępnym elementem postaw. młodzieży jest wiedza społeczne- 
-polityczna. Jak już wcześniej wspomniano, wiedza naszej młodzieży pozostawiała 
„ wiele do życzenia. Głównymi niedomaganiami w tym zakresie były takie zja- 

wiska, jak niepełny zakres tej wiedzy oraz rozbieżności między nią a rzeczywistością 
społeczną, w jakiej młodzież żyła. 

Sytuacja taka sprzyjała przeciwnikowi, umożliwiając mu podważanie w ogóle wia- 
rygodności wiedzy posiadanej przez młodzież, a nawet jej negowanie. Działania 
te prowadzone były zgodnie z zasadami działalności propagandowej, z  zastosowa- 
niem technik manipulatorskich z zakresu tzw. czarnej propagandy. Nieprzypadkowo : 
zatem ośrodki antysocjalistyczne za granicą oraz szeroko rozbudowany aparat pro- 
pagandowy — zakamuflowany pod szyldem związku zawodowego — tak wiele uwa- 
gi poświęcały działalności propagandowej wśród młodzieży. Działalność ta prowadzona 
była według klasycznego schematu: 

— negacja dotychczasowej wiedzy jako rzekomo całkowicie fałszywej; 

— negacja wiarygodności oficjalnych źródeł informacji (prasy, radia, telewizji, 
podręczników szkolnych), bojkot tych środków i tworzenie barier psychicznych, 
uniemożliwiających im dostęp do społeczeństwa (hasła: „prasa kłamie”, „telewizja 
kłamie”, organizowanie tzw. dni bez prasy, nawoływanie do bojkotu telewizji); 

-- domaganie się dostępu do oficjalnych środków masowego przekazu w celu rze- 
komego ich uwiarygodnienia; 

— propagowanie własnych materiałów informacyjnych, reklamowanych jako wol- 
ne, niezależne, poza cenzurą, jedynie wiarygodne, dające pełną wiedzę; 

— lawinowe narastanie nowych wydawnictw, prasy i ulotek — opracowywanych 
zgodnie z wymaganiami działań propagandowych; | 

— wprowadzanie różnorodnych form bezpośredniej agitacji w zakładach pracy, 
szkołach, środowiskach (tzw. latające uniwersytety, agitatorzy, kolporterzy); 

— szerokie wykorzystanie młodych ludzi do prowadzenia działalności propagan- 
dowej w swoich środowiskach, w myśl zasady, że przekonujący nie tylko przekonuje 
innych, ale umacnia także własne przekonania. 

Przedstawiony schemat jednoznacznie wskazuje celowy i planowy charakter dzia- 
łalności propagandowej przeciwnika, podejmowanej wśród młodzieży z myślą © 
dostarczaniu jej wiedzy antysocjalistycznej. Trzeba przy tym stwierdzić, że działal- 
ność ta nie spotkała się ze zdecydowaną kontrofensywą ze strony partii i oficjalnych 
środków przekazu. Działania w tej sferze były zbyt słabe, schematyczne i, w rezul- 
tacie, nie stworzyły bariery dla antysocjalistycznych treści przekazywanych młodzie- 
ży. Stosując atak frontalny, przeciwnik zatroszczył się także i o to, by osłabić insty 
tucje, wspierające oficjalną działalność propagandową —- szkoły, uczelnie, organiza- 
cje młodzieżowe. 

Kolejnym składnikiem postaw są oceny, kształtowane w oparciu o posiadaną przez 
młodzież wiedzą. Proces formułowania ocen w sprawach politycznych i społecznych 
w latach siedemdziesiątych trzeba ocenić również krytycznie. Został on bowiem 
nadmiernie uproszczony, sprowadzony do przyjmowania gotowych ocen zamiast 
własnej aktywności w poszukiwaniu wiedzy oe ocenianych elementach rzeczywi- 
stości politycznej czy społecznej i konfrontowaniu tej wiedzy s rzeczywistością, 8 

także z poglądami osób kompetentnych. 

Te niewłaściwości edukacji politycznej młodzieży przeciwnik również skwapliwie 
wykorzystał Schemat postępowania był tu następujący: 

— wskazanie na konieczność odrzucenia posiadanych dotychczas oceq jako na 
rzuconych i fałszywych; 2 
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| e— lansowanie tezy o rzekomej potrzebie kształtowania Indywidualnych I zblo- 
rowych ocen w oparciu o rzetelną wiedzę; 


— manipulatorskie narzucanie młodzieży nie tylko określonej wiedzy, lecz także 
własnych gotowych ocen, oczywiście o orientacji zdecydowanie antysocjalistycznej; 
. —— Ukształtowanie przekonania, że do tych ocen młodzież doszła sama. 


Ten schemat również wskazuje na celową i planową działalność sił antysocjali- 

stycznych w sprawie kształtowania u młodzieży negatywnych postaw wobec -socja- 
lstycznej rzeczywistości. 
. Oceniając przeciwdziałania podejmowane przez partię i realizujące jej założenia 
fnstytucje wychowawcze i propagandowe stwierdzić trzeba, że i w tej sferze były 
one zbyt słabe. Ich wartość — wynikająca z konsekwencji ocen i postępowania 
-* uwidoczniła się dopiero znacznie później. 


Kolejnym składnikiem postaw młodzieży są emocje, które kształtują się w oparciu 
o posiadaną wiedzę i ukształtowane oceny elementów rzeczywistości społeczno-po- 
litycznej. 


Oddziaływanie na sferę uczuć i emocji miodzieży w okresie poprzednim świ — jak 
już wspomniano — poważnie ograniczone z powodu przyjęcia koncepcji nadmier- 
nej racjonalizacji wychowania. Nic zatem dziwnego, że przeciwnik na tę właśnie 
sferę osobowości i postaw młodzieży skierował najsilniejsze działania. Zakładał — 
zgodnie z zasadami — że silne pobudzenie emocjonalne młodzieży uczyni ją podat- 
ną na manipulację, a niewrażliwą na rzeczowe argumenty i treści. W działal- 
ności tej wróg wykorzystał wszystkie możliwe treści mogące silnie oddziaływać 
na emocje młodzieży! 


— patriotyzm — wszystkie działania i treści opatrywane były przymiotnikami: 
polskie, narodowe, nasze; a także symbolami narodowymi (barwy narodowe, flaga, 
godło); 

— liczne akcenty historyczne koncentrujące się na gloryfikacji i mitologizacji 
rządów burżuazyjnych z okresu międzywojennego, głównie w aspektach antyradziec- 
kich i silnych związków z Europą Zachodnią, a także tendencji niepodległościowych 
walk zbrojnych; 

— położenie dużego nacisku na wykorzystanie religijności znacznej części społe- 
ezeństwa. Miało *to na celu uwiarygodnienie własnych działań, a także zwięk- 
szenie siły oddziaływania na emocje tłumów. Dodać należy, że Kościół katolicki 
bardzo szeroko włączył się do działalności byłej „Solidarności”, udzielając silnego 
poparcia różnym formom działań politycznych. Treści te eksponowane były we 
wszystkich możliwych formach, przy WOYsaNA prawideł oddziaływania propa- 
gandowego. Była to działalność: 

— jednolita co do treści, a zróżnicowana w formach 1 Sól o dostosowaniu do 
pottzeb indywidualnego i grupowego odbioru przez ludzi o różnym poziomie  in- 
telektualnym; 

— prowadzona nieustannie i w każdych warunkach, nie pozwalająca na samodziel- 
ną refleksję i spadek emocji; i 
= uniformizująca przez przykłady rzeczywistego zaangażowania lub oratorskie 

sztuczki, a także przez piętnowanie wątpiących i niezdecydowanych; 

— nawołująca do działań zespołowych, masowych, w myśl zasad anonimowo- 
ści jednostki w tłumie oraz możliwości wytwarzania tzw. psychozy tłumu; 

— odwołująca się do uczuć najwyższych przy realizacji celów przyziemnych, 
a nawet niemoralnych; 

' m Mznająca zasadą „cel uświęca środki”, 


Charakterystyki te można wyliczać dalej. Jednak naweł powyższe zestawienie po= 
zwala stwierdzić, że przeciwnik polityczny starał się maksymalnie wykorzystać sła— 
bość emocjonalnych więzi młodzieży z wartościami najwyższymi. O skuteczności tych 
działań świadczy fakt szybkiego uzyskiwania bezkrytycznego poparcia znacznej części 
młodzieży, w tym i środowisk intelektualnych, dla głoszonych irracjonalnych haseł 
i społecznie szkodliwych działań. | 

Silnemu oddziaływaniu przeciwnika na sferę emocjonalną młodzieży nie była 
się w stanie przeciwstawić partia, organizacje modzieżowe i trzeżwo.myśląca część 
wychowawców. Samokrytyczne oceny wyrażane przez partię, przyznanie się do błę- 
dów nie sprzyjało przyjmowaniu przez młodzież głoszonych przez nią treści i emo. 
cjonalnemu angażowaniu się na rzecz proponowanego przez partię programu. Dla- 
tego też, dostrzegając wcześniejsze niewłaściwości w oddziaływaniu na uczucia mło- 
dzieży, stwierdzić trzeba, iż w najcięższym okresie szalejących emocji antysocjalisty- 
cznych i antypartyjnych partia zrobiła wszystko, co było w tych warunkach możli- 
we. Usilnie starała się uspokajać emocje, namawiała do rozsądku i trzeźwego myśle- 
nia. Równocześnie podejmowała daleko idące prace reformujące rzeczywistość, aby 
w ten sposób dostarczyć argumentów na rzecz budowy zaufania. 


Tu dochodzimy do następującego elementu składowego postaw — osobistych pro- 
gramów przewidywanych działań (zachowań). I w tej dziedzinie lata siedemdzie- 
siąte zaliczyć trzeba do niekorzystnych. Sztucznie przyspieszony rozwój ekonamicz- 
ny wyzwolił nadmierne aspiracje, którym brak było oparcia nie tylko w rzeczywi- 
stych warunkach gospodarczych, lecz także w świadomości potrzeby rzetelnej pracy. 
Liczne badania prowadzone w tym okresie wskazywały na niekorzystne zjawiska ob- 
niżania się społecznego prestiżu pracy, przy równoczesnym preferowaniu dobro- 
bytu i stabilizacji. 

Te niekorzystne zjawiska zostały również wykorzystane przez przeciwnika. Jego 
działania i propaganda w tym zakresie realizowały następujące cele: 

— przekonywanie młodzieży, że winę za niemożliwość realizacji jej aspiracji po- 
nosi wyłącznie socjalistyczne państwo i partia; 

— kształtowanie świadomości, że możliwy jest dobrobyt, ale tylko wówczas, kiedy 
obalony zostanie socjalizm, a Polska wejdzie w sojusze polityczne i gospodarcze 
z Zachodem, głównie ze Stanami Zjednoczonymi (stąd np. hasło „drugiej Japonii”); 

— niepodejmowanie problematyki pracy jako wartości społecznej, przy równocze- 
_snym narzucaniu strajków i nawoływaniu do skracania czasu pracy jako środków 
zmuszania państwa do dodatkowych świadczeń materialnych i politycznych. 


Realizacja tych celów sprzyjała kształtowaniu się w świadomości (postawach) 
młodzieży takich programów indywidualnych działań (zachowań), które pozwoliły- 
- by ich autorom zrealizować swoje założenia kosztem wykorzystania młodzieży, a także 
doprowadzenia gospodarki do upadku. : | 


Przeciwdziałania podejmowane przez partię nie zyskiwały szerokiej aprobaty w 
środowiskach młodzieży. Apele o pracę były mniej atrakcyjne od fałszywych per- 
spektyw dobrobytu bez pracy. Zasługą partii jest jednak nie tylko wyjaśnianie po- 
trzeby pracy, lecz także przygotowywanie reformy gospodarczej. Zapowiedzi re- 
formy, mimo że przyjmowane ze sceptycyzmem, były jednak konkretne. Przemawia- 
ły, chociaż powoli, do świadomości przez swój realizm i perspektywę wyeca z zam- 
kniętego kręgu niemożności. 

Ostatnim wreszcie składnikiem postaw są faktyczne zachowanła. Rozpatrując 
je w okresie lat siedemdziesiątych, trzeba stwierdzić, że były ogólnie poprawne Dla- 
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tego też w czasie wydarzeń z lat 1960—1981 przeciwnik zastosował tu inną takty= 
kę. Spowodował ośmieszenie i zanegowanie poprzednich postaw, szerinując argu- 
mentem o rzekomej uległości młodzieży, którą to uległość partia jakoby wykorzysty* 
wała w celach sprzecznych z interesami młodzieży. W miejsce dotychczasowych za» 
chowań propagowano nonkonformizm, który w rzeczywistości nosił znamiona anar- 
chii, celowo inspirowanej I centralnie sterowanej. Zachowania anarchistyczne były 
określane jako rewolucyjne, jako kontynuacja robotniczego protestu z sierpnia 
1980 r. Polityczne kierownictwo sił antysocjalistycznych przywiązywało w rzeczy- 
wistości szczególną uwagę do kontroli i sterowania pozornie spontanicznymi dzia- 
łaniami i zachowaniami młodzieży. Angażując młodzież emocjonalnie, narzucane 
jej brutalnie swoją wolę, wmawiając, że jest to tylko doradztwo lub pomoc organi- 
zacyjna. | 
W takiej sytuacji apele partii, rządu i Sejmu PRL o rozwagę i spokój (np. apel, 
premiera o 90 spokojnych dni) nie docierały do młodych. Starali się o to wytrawni 
gracze polityczni, wiedząc, że spokój to czas na refleksje, na myślenie. 


Przedstawiona ogólna charakterystyka doświadczeń partii w sferze spraw młodzie- 
żowych, zobrazowana opisem charakterystycznych cech zarówno działań partii, jak 
i sił antysocjalistycznych, nie byłaby. pełna bez wskazania na trzy ważne sprawy. 


Pierwsza to potrzeba podkreślenia doniosłej roli warunków społecznych w pro- 
cesie oddziaływania na świadomość młodzieży. Zjawiska społeczne, jakie miały miej- 
sce w Polsce w latach 1980—1981, stanowiły warunki zdecydowanie nie sprzyjają- | 
ce kształtowaniu prosocjalistycznych postaw młodzieży. Dla ścisłości dodać należy, 
że i warunki społeczne w okresie poprzednim, w latach siedemdziesiątych, tylko 
w ograniczonym zakresie sprzyjały kształtowaniu takich postaw. One to spowodo- 
wały, że postawy ideowe, polityczne i społeczne znacznej części młodzieży zostały 
słabo ukształtowane i nietrwałe. 


Druga sprawa — silnie związana z pierwszą — to wskazanie na potrzebę prze- 
strzegania zasady nadrzędności postaw ideowych w kształtowanych systemach po- 
staw pojedynczych młodych ludzi, ich grup i zbiorowości. Ograniczone przestrze- | 
ganie tej zasady w procesie ideowo-politycznego . wychowania młodzieży w latach 

 siedemdziesiątych umożliwiło przeciwnikowi 'nie tylko stosunkowo łatwe spowodo- 

wanie dezorganizacji systemów postaw znacznej części młodzieży, lecz także — 
w zbyt licznych przypadkach — pozwoliło mu stosunkowo łatwo spowodować ne- 
gatywne zmiany postaw politycznych i społecznych. 


Obydwie wymienione tu sprawy traktujemy jako podstawowe wnioski do dal- 
szej naszej działalności w sprawach wychowania ideowo-politycznego młodzieży 
Są to wnioski bardzo konkretne mimo swojej ogólności. 


Trzecia sprawa to potrzeba obiekżęywizmu w ocenach zarówno postaw młodzieży, 
jak i działań partii. Przedstawiony wyżej obraz traktować należy jako opis zjawisk 
charakterystycznych dla omawianego okresu. Omawiane zjawiska nie mogą być 
uogólnione na całą polską młodzież. Byłoby to krzywdzącym dla niej fałszowaniem 
rzeczywistości, Dowodami niech będą chociażby następujące fakty: 

— większość młodych członków partii nie zmieniła swojej orientacji ideologicz- 
nej i politycznej; | 

— młodzi członkowie partii odważnie i zdecydowanie bronili partii i jej pio- 
gramu; 

— działały organizacje młodzieżowe, których aktyw odparł zdecydowanie ataki 
zmierzające do ich rozbicia lub reorientacji politycznej. 
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Na zakończenie tej części rozważań warto przytoczyć jeszcze jeden fakt, który 
można przedstawić w ogólnym stwierdzeniu, że, mimo okresowego zaangażowania się 
znacznej części młodzieży w działalność antysocjalistyczną, zdecydowana jej więk- 
szość nadal akceptuje ideały socjalizmu. Nie jest bowiem prawdą to, co głosili prze- 
ciwnicy, że młodzieży polska odrzuca socjalizm. Liczne badania socjologiczne, a także 
bieżące rozeznanie stanu świadomości politycznej społeczeństwa, uprawniają do w 
pełni zasadnego twierdzenia, że młodzież nawet wyrażając negację socjalizmu odrzu- 
cała hasła i błędy realizacyjne, a opowiadała się za potrzebą realizacji podstawowych 
założeń ideologii naukowego socjalizmu. Mamy przy tym świadomość, że właśnie 
założenia były dotąd tylko w ograniczonym zakresie rozumiane przez młodzież 
jako desygnaty ogólnego pojęcia — ustrój socjalistyczny. 

Wydarzenia minionych lat były dla naszej partii gorzką lekcją w sprawach działal- 
ności na rzecz młodzieży. Z całą brutalnóścią odsłoniły nie tylko poprzednie błę- 
dy, lecz także niedomagania i braki. Był to dla partii czas próby, lecz także czas 
przynoszący bogate doświadczenia. Za jedno z podstawowych uznano wówczas — 
na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR w 1981 r. — dokonanie poważnych zmian w 
działalności dotyczącej spraw młodzieżowych. Spośród wielu zmian polityki partii 
w sprawach młodzieży szczególną uwagę zwrócono na potrzebę właściwego kształ- 
towania socjalistycznejeświadomości młodzieży. Zadanie to nasze partia konsekwen- 
tnie traktuje jako pierwszoplanowe w zakresie spraw młodzieżowych. Warto w tym 
miejscu przypomnieć, że twórcze ukonkretnienie tego zadania zostało zawarte w 
uchwale IX Plenum KC PZPR (z lipca 1982 r.) zatytułowanej O zadaniach pracy z 
młodzieżą. Jako zadanie podstawowe sformułowano w uchwale następujące: 

„Komitet Centralny stwierdza, że obowiązkiem wszystkich ogniw partii jest 
działanie na rzecz odrodzenia i wzbogacenia życia ideowego młodzieży. Wypo- 
sażenie młodych w gruntowną wiedzę społeczno-polityczną, przygotowanie ich do 
samodzielnej oceny zjawisk i procesów społecznych, przywrócenie wiary w idee 
socjalistyczne. Uznajemy za niezbędne podniesienie poziomu przedmiotów społecz- 
no-politycznych w szkołach i uczelniach. Niezwykle ważne jest rozwijanie wśród 
młodzieży ruchu intelektualnego na rzecz poznawania dzieł klasyków marksizmu-le- 
ninizmu. Służyć to będzie rozumnemu przekształcaniu rzeczywistości zgodnie z idea- 
tłami sbcjalizmu”. | 

Uchwała określa też zadania partii we wszystkich pozostałych sferach życia mło- 
dzieży i działania instytucji i organizacji kształcących i wychowawczych. Ce- 
chą charakterystyczną obecnej sytuacji jest to, że zapisy uchwały są konsekwentnie 
realizowane. Został opracowany szczegółowy harmonogram realizacji poszczególnych 
zadań zawartych w uchwale, określone terminy i formy wykonania oraz instytucje 
odpowiedzialne za jakość realizacji. Okresowo Gokonywane są analizy i oceny wyko- 
nania. | 
W procesie realizacji zadań adowakkć przez IX Plenum KC PZPR domi- 

nującym problemem jest kształtowanie socjalistycznej świadomości młodzieży. Za- 
dania te traktować będziemy nadal jako pierwszoplanowe. Dajemy temu wyraz 
w codziennej działalności instytucji i organizacji partyjnych. Podkreśliliśmy rangę 
„tego problemu także w czasie niedawnej Krajowej Konferencji Delegatów RZPR. 
Precyzując zadania na najbliższe lata jako jedno z ośmiu podstawowych zadań par- 
tii uznano: 


„zdobyć nowe obszary świadomości społecznej, zwłaszcza w młodym pokoleniu” 
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Czy istnieje problem młodzieży? 


LESZEK KWIATEK 


w. 


Tak sformułowane pytanie można by uznać za zbyt naiwne, gdyby nie fakt, że 
wątpliwość, którą wyraża, jest ciągle obecna w świadomości społecznej. Pojawia się 
w wielu dyskusjach o polityce partii i młodzieży, jak cień towarzyszy kategorycz- 
nym sądom o zgoła odmiennej wymowie, zdarza się, że i wytrawnych juwentolo- 
gów wprawia w zakłopotanie. W świetle znanych wyborów polityczno-programowych 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu i IX Plenum KC PZPR jej żywotność wydaje się zasta- 
nawiająca. 

Z wielu względów jest to pytanie-pułapka. Przede wszystkim distego;: "że impli- 
kuje konieczność jednoznacznej interpretacji „problemu młodzieży”, bowiem ów skrót 
myślowy zawdzięcza swą popularność wyjątkowej pojemności semantycznej i każda 
próba jego uściślenia może zawężać zagadnienie do wybranych aspektów. Druga isto- 
tna trudność to ścisły, acz złożony, związek problemów młodzieży z warunkami Życia 
i pracy całego społeczeństwa — radykalizm pytania zda się lekceważyć tę prawidło- 
wość i stwarza sztuczne bariery dialogu. Wreszcie, zauważyć należy, że pytanie posta- 
wione w tytule zachęca do dyskusji e wszelkich sprawach młodego pokolenia, jego 
roli i znaczeniu w życiu społecznym, a tak rozległej problematyki nie sposób roz- 
winąć w krótkiej wypowiedzi. Czy wymienione trudności nie skazują na niepowodze- 
nie naszego zamiaru zainteresowania czytelników ND proponowanym tematem? Ma- 
my nadzieję, że nie, bo, choć nader złożony, jest chyba bliski każdemu działaczowi 
partyjnemu. Tak czy inaczej, z dwóch możliwości: podzielić się kilkoma refleksjami 
mimo obawy, że zaciąży na nich ogólnikowość pytania DACH też zgłębiać ich i jego 
słabości w odosobnieniu, wybieramy tę pierwszą. 

Mówiąc najkrócej chodzi o to, że na pytanie. „czy istnieje problem młodzieży?” 
padają dwie odpowiedzi: „tak” i „nie”, i każda ma swoich zdecydowanych zwolen- 
ników. O ile na płaszczyźnie teoretycznych spekulacji obydwie mogą się wzajem- 
nie kokietować, to w praktyce pracy politycznej kokieteria taka nie popłaca i trze- 
ba jedną z nich wykluczyć. Jest to warunek rzeczowego dialogu z młodzieżą nie 
tylko o jej własnych, specyficznych zainteresowaniach i dążeniach. Chociaż nie bra- 
kuje politycznych przesłanek i możliwości, aby go spełnić i chociaż setki przykła- 
dów potwierdzają, że jest z powodzeniem spełniany, oczywista jest także potrze- 
ba upowszechniania tej konieczności w $wiadomości społecznej i stałego umacniania 
więzi partii z młodzieżą w zmieniających się realiach społeczno-politycznych kraju. 
Odczuwa tę potrzebę partia, odczuwa ją także młode pokolenie. 

Zgodnie z postanowieniami IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR instancje i orga- 
nizacje partyjne poświęcają w codziennej działalności coraz więcej uwagi sprawom 
młodzieży, ugruntowując w społeczeństwie opinię, iż stanowią one istotny kompleks 
zagadnień w całokształcie polityki partii i państwa. Przekonanie to dobitnie akcen- 
towano na IX Plenum KC PZPR, stwierdzając m. in.: „Dzisiejsze, IX posiedzenie 
plenarne Komitetu Centralnego podejmuje zgodnie z uchwałą IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR problem młodego pokolenia. W eiągu minionych miesięcy nie utracił 
ow nie ze swej doniosłości. Na odwrót: okres, jaki przeżyliśmy, wwypuklił ś wyo- 
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strzył różne jego aspekty. (..) Biuro Polityczne wychodzi z założenia, że nie można 
traktować młodzieży jako grupy jednorodnej, wyodrębnionej z panoramy klasowej 
całego społeczeństwa. Powinniśmy to uwzględniać we wszystkich ocenach. Ale jed- 
nocześnie wiemy, że problem młodego pokolenia musi być potraktowany w sposób 
szczególny. Partia chce widzieć w młodzieży świadomego, odpowiedzialnego i part- 
nerskiego współtwórcę socjalistycznych przemian społecznych”. Mocą uchwały ple- 
narnej powyższe stwierdzenia referatu Biura Politycznego stały się wytyczną dzin- 
łania członków, organizacji i instancji partyjnych PZPR, a wynikające z nich za- 
dania integralną częścią programu socjalistycznej odnowy. Wyrażają one zdecydo- 
waną wolę partii otoczenia wszelkich problemów młodego pokolenia szczególnym 
zainteresowaniem, tworzenia i ciągłego doskonalenia warunków do wszechstron= 
nej, samodzielnej aktywności młodych, umacniania roli i znaczenia młodzieży w roe- 
woju socjalistycznego społeczeństwa i państwa. 

Kierunkowe wskazania IX Plenum KC PZPR znalazły uznanie, niekiedy wręcz en- 
tuzjastycznych zwolenników, w szerokich kręgach społeczeństwa, jednak nie wszędzie 
wyzwoliły niezbędną inwencję dla ich praktycznej realizacji I wolę podejmowania 
jakościowo nowych, masowych inicjatyw. Świadczą o tym nie tylko pośrednio zróż- 
nicowane zaangażowanie i efekty uzyskiwane na drodze wytyczonej przez IX Ple- 
num KC, lecz także w sposób bezpośredni upowszechniane tu i ówdzie opinie na 
temat celowości nadawania sprawom młodzieży wyjątkowej rangi. Zilustrujmy je 
krótkimi cytatami z polemicznego artykułu pt. Mniej niż zero, zamieszczonego w 
6 numerze „Polityki” z ubiegłego roku: „Kto wymyślił problem młodzieży? Natural- 
nie zupełnie dorośli uczeni i jeszcze bardziej dorośli politycy. Oczywiście, młodzież 
ma pewne specyficzne problemy, ale w poprawnie funkcjonującym państwie nie 
stanowią one żadnego problemu. Przykładowo = gdyby mieszkań było pod dostat- 
kiem, starczyłoby dla wszystkich”. I generalna konkluzja artykułu: „Problem mło- 
dzieży polega na tym, źe nie ma żadnego problemu młodzieży”. 

Zestawiwszy tak różne stanowiska i czyniąc konieczne założenie, że to drugie 
wyraża przekonania nie tylko autora, trudno oprzeć się wrażeniu, że polityka par- 
tii wobec młodzieży bywa przedmiotem żywych kontrowersji, i podejrzeniu, że tyl- 
ko nielicznych stać na ich ujawnianie. Jeśli tak jest w istocie, to warto próbować 
dociekać ich zasadności. 

Pogląd, że nie należy wyodrębniać „problemu młodzieży”, ponieważ takowy nie 
istnieje (bądź z innych względów), zasługuje na najwyższą uwagę, a święte oburze- 
nie na tych, którzy go popularyzują, wydaje się reakcją zbędną, nawet szkodliwą. 
Trzeba przyjąć, że nie wynika on z chęci torpedowania strategii politycznej partii 
ani też nie jest wytworem mentalności znanej z anegdoty o psie ogrodnika. W je- 
go obronie wysuwane są najczęściej ogólnospołeczne racje, które muszą skłaniać do 
zastanowienia i dyskusji. Ze swej strony chcemy jedynie wskazać na kilka wątków 
tego sporu, nie unikając, rzecz jasna, wyrażenia własnego stanowiska. 

Na ogół nikt nie przeczy, że młodzież ma wiele poważnych problemów, których 
rózwiązanie wymaga aktywnej pomocy społeczeństwa i państwa, jednak sporo gło- 
sów podważa celowość ich uogólniania pod hasłem „problem młodzieży”. Z pozoru 
zupełnie słusznie, bo wiele kłopotów trudno zamienić na jeden, jeśli brać pod uwa- 
gę, że 1 -- 1 -- 1 >3, a nie 1. Taki jest często pierwszy i dość formalny powód- 
-pretekst negatywnej odpowiedzi na nasze pytanie. Chętnie obudowuje się go su- 
gestywnymi przykładami z życia codziennego, twierdząc na przykład, że zgoła 
utopijne jest w naszej sytuacji dążenie do jednoczesnego złagodzenia głodu miesz- 
kaniowego wśród młodej generacji, zapewnienia młodym lepszych warunków pra- 
cy i płacy, awansu zawodowego, lepszej opieki socjalnej dla młodych rodzin, kre- 
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dytów na zagospodarowanie itp. Zrozumiała niechęć do przysłowiowego wrzucania 
tak bardzo złożonych kwestii do jednego, młodzieżowego worka prowadzi niektórych 
"do zajmowania stanowiska dającego się zredukować do formuły: „wybrane proble- 
my młodzieży — tak, problem młodzieży — nie”. Byłoby ono w pełni uzasadnio- 
me i przekonywające, gdyby nie fakt, że u jego podstaw leży bardzo dowolna in- 
terpretacja „problemu młodzieży”, który w świetle dokumentów partyjnych naj- 
wyższej rangi nie może być traktowany jako prosta suma potrzeb i oczekiwań. 
młodego pokolenia, lecz jako ich polityczna synteza, uwzględniająca również po- 
trzeby ogółu społeczeństwa i socjalistycznego państwa. Synteza oparta na rachun- 
ku 1 +- 1 -- 1 m 1, a nie 3 i z tego względu być może z trudem torująca sobie drogę 
do świadomości społecznej, jednak synteza uzasadniona | niezbędna w takim sa- 
mym stopniu, w jakim każdy młody obywatel oczekuje od polityków i działaczy 
społecznych, aby w nawale różnorodnych problemów i trudności nie tracili z oczu 
prawdy, że wszystkie one, nawet te najmniejsze, składają się na indywidualne leo- 
sy człowieka, jego możliwości rozwoju i stosunek do socjalistycznego państwa, 
Ktokolwiek dostrzega w młodzieży grupę relatywnie zintegrowaną i uznaje jej spo- 
łeczno-polityczną podmiotowość, nie powinien negować konieczności takiego właś- 
nie podejścia. | 

Inna często stosowana argumentacja, wymierzona w tym samym kierunku i ob- 
eiążona tym samym błędem co poprzednia, ale nie tylko nim, opiera się na założe- 
niu, że wszelkie kłopoty młodego pokolenia nie są w gruncie rzeczy niczym innym, 
jak tylko bolączkami całego społeczeństwa, z czegó miałoby pośrednio wynikać, że 
tzw. problem młodzieży to tylko propagandowy slogan. Jak bardzo powierzchowny 
to pogląd, ilustruje refleksja socjologa na temat ewolucji systemu wartości i po- 
trzeb młodzieży lat siedemdziesiątych: | 

„Trochę przykładów z eodziennego życia milionów ludzi uprzytomni nam rozmia- 
ry jakościowego skoku w wyobrażeniach o tym, co oznaczało, a co oznacza obec- 
nie pojęcie godziwego standardu życiowego. Bardziej serio niż żartem przypomnę, 
że wielu rodziców tych młodych prało ręcznie na blaszanej tarze, w wieku doje 
rzałym szczytem komfortu była dla nich prymitywna pralka wFrania»; ich dzieci 
nie wyobrażają sobie minimum wygód bez automatycznej pralki z suszarką, a daw» 
ną blachę zamieniły... w instrument muzyczny. (..) Młody człowiek jeszcze w la- 
tach sześćdziesiątych uważał podróż zagraniczną za monopol najbardziej uprzywile- 
jowanych warstw, niejeden współczesny sądzi, że ma prawo do podróżowania w 
każdym kierunku w sposób nieograniczony, a przeszkody w tej dziedzinie odczu- 
wa jako niezasłużoną, głęboką krzywdę, naruszanie jego ludzkich praw”. Skromne 
ramy tej wypowiedzi nie pozwalają na przytaczanie innych fragmentów pracy J. Jer- 
schiny(1), jednak poprzestając na odwołaniu się do osobistych obserwacji czytelni= 
ka, możemy chyba przyjąć, że zasygnalizowane, odmienne podejście młodego pokolenia 
do problemów doświadczanych przez całe społeczeństwo dotyczy nie tylko potrzeb 
stery materialnej, lecz wszelkich dziedzin życia społecznego. Trzeba wszelako zazna 
„czyć, że badania naukowe potwierdzają również, iż specyficzne wartości i postawy 
młodzieży nie są same w sobie zjawiskiem, które warto by na każdym kroku 
eksponować. Rażącym nadużywaniem wyników niektórych wnikliwych analiz 
i socjologicznych opisów młodzieżowych grup i środowisk jest zwłaszcza wyolbrzy= 
mianie i podnoszenie znaczenia stwierdzanych odrębności do rangi „konfliktu .poko- 
leń”. Więzi międzypokoleniowej wspólnoty są zdecydowanie liczniejsze i silniej- 
sze niż więzi konstytuujące młodzież w zintegrowaną grupę, ale niedocenianie tych 


(4) Art. pt. „System wartości młodych robotników i inteligentów w procesie przemian” 
(zamieszczony w ns. 8 a 1003 s. kwartalnika „Kultura 1 Społeczeństwo''), 
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drugich jest poważnym nieporozumieniem. Można przewidzieć, że w praktyce ma- 
sowej pracy politycznej konsekwencją takiego niedopatrzenia byłaby narastająca 
„izolacja i zamykanie się młodzieży we własnych, młodzieżowych gettach, bowiem 
jak trafnie podkreślają M. Karwat i W. Milanowski(2): 

„Potrzeby młodzieży nie tylko integrują wszystkie grupy i środowiska młodego 
pokolenia, ale także stają się czynnikiem mobuizującym, tworzą zaplecze społecznej 
aktywności ludzi młodych, przyczyniają się do tworzenia i krystalizacji ruchu mło- 
dzieżowego. (...) Na gruncie potrzeb socjalno-ekonomicznych, kulturalnych, socja- 
lizacyjnych i innych kształtują się polityczne potrzeby młodzieży, tworzy się pod- 
stawa jej aktywności w życiu politycznym społeczeństwa”. Konkludując tę część roz- 
ważań, wypada więc stwierdzić, iż nie jest bezwzględną prawdą jakoby problemy 
młodzieży były identyczne z problemami całego PANA bo „te same” lub 
„wspólne” może, ale nie musi, oznaczać „takie same”. 

Kolejnym powodem awersji nie tylko do „problemu”, ale wszelkiego wyodręb- 
niania spraw młodzieży w polityce partii i państwa bywa zrozumiała skądinąd 
troska o to, abyśmy przy tej okazji nie popadli w manierę permanentnego oddzie- 
lania młodzieży od reszty społeczeństwa, nie zubożyli istoty marksistowsko-leni- 
nowskiej metodologii analizy zjawisk społecznych lub też abyśmy nie stworzyli 
dogodnego pola dla upowszechniania burżuazyjnych teorii rozwoju społecznego. Nie- 
bezpieczeństwo takie trzeba dostrzegać chociażby dlatego, że we współczesnej kon- 
frontacji ideologicznej i agresywnej pólityce imperializmu niebagatelną rolę odgry- 
wają rozmaite aklasowe koncepcje, adresowane do różnych grup społecznych, w tym 
także do młodego pokolenia w krajach socjalistycznych. Niektóre z nich wnikliwej 
analizie poddał. J. Jeriomin w pracy pt. Młodzieżowy izolacjonizm narzędziem an- 
tykomunizmu. Ideologiczne i antykomunistyczne ostrze tworzonych na Zachodzie 
teorii na temat narastającego wyobcowania i pseudorewolucyjności młodzieży de- 
finiuje jako „próbę zaprogramowania autonomicznego rozwoju dorastającego poko- 
lenia na fałszywej, pozaklasowej bazie, za pomocą eklektycznych konstrukcji my- 
ślowych”. Podkreślając, że za najważniejszą cechę młodzieży twórcy naukowego 
komunizmu uważali zawsze jej przynależność klasową, przytacza wiele dowodów 
na to, że ,...burżuazyjni filozofowie t socjologowie izolują w sposób sztuczny oso- 
bowość mlodego człowieka od środowiska społecznego $ klasowej struktury społe- 
czeństwa, absolutnie nie licząc się z dialektyką jednostki i ogółu. Mówią © „młodym 
człowieku w ogóle, niezależnie od jego przynależności klasowej”. 

W pełni podzielając przytoczone uwagi J. Jeriomina, trzeba jednocześnie wyraź- 
nie stwierdzić, że doszukiwanie się analogii między polityką młodzieżową PZPR 
i teoriami młodzieżowego izolacjonizmu byłoby bezzasadne, bowiem ani w doku- 
mentach partyjnych i państwowych,* ani w praktyce rozwiązywania problemów 
społecznych w Polsce młode pokolenie nie jest traktowane jako grupa jednorod- 
na, a jego interesy jako autonomiczne. Aby ostatecznie oddalić wysuwane w tej 
sprawie zastrzeżenia, trzeba odpowiedzieć sobie na dwa pytania: 1) czy kategoria 
młodzieży, która nie jest klasą, mieści się w zbiorze marksistowskich kategorii teo- 
retycznych? oraz 2) czy nakreślona w uchwale IX Plenum KC polityka młodzie- 
żowa PZPR jest ściśle związana z interesami klasy robotniczej i socjalistycznego 
państwa? Nasza odpowiedź w obu przypadkach brzmiałaby „tak”. Co więcej, są- 
dzimy, że tylko aktywna polityka partii i państwa wobec młodzieży, oparta na mack- 
sistowsko-leninowskiej analizie prawidłowości charakteryzujących warstwy i grupy 
społeczne, może postawić skuteczną tamę zjawisku młodzieżowego izolacjonizmu. 


65 Artykuł pt. „Społeczny status młodzieży”” (zamieszczony w ma A e 00% na kwastałnika 
„Kultura 1 Społeczeństwo''), 
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Wymieńmy wreszcie, już jako ostatnie, ale równie regularnie pulsujące  źródłe 
rozterek w rozstrzyganiu postawionego dylematu, wyrażaną przy różnych okazjach 
wątpliwość, czy rozmawiając o młodzieży, wiemy naprawdę, o kim mówimy? Uzasad- 
rzia ją m. in. wielość wyobrażeń na temat konstytutywnych cech młodzieży, znaj- 
dująca odzwierciedlenie w wielości definicji przyjmowanych w socjologicznych i psy- 
chologicznych opisach tej grupy. Zliczyć je nie sposób, ale brak jednomyślności 
i wynikające stąd rozbieżności metodologiczne sygnalizuje w swych pracach więk- 
szość uczonych. Jednym z przejawów tego stanu jest powracająca jak bumerang 
ww codziennych dyskusjach kwestia umownej granicy wieku młodzieży. Jak bardzo 
<irażliwy. to problem, przekonamy się zapewne niebawem, gdy rozpocznieiny kon- 
sultacje w sprawie projektu ustawy o młodzieży i kiedy okaże się, że każdy prze- 
dział wiekowy jest kwestionowany. Jedni twierdzić będą, że za prawdziwą młodzież 
można uznać osoby najdalej do lat 24, inni — że do lat 29, jeszcze inni — że do 
35-go roku życia. Rozstrzygnięcie tego sporu pozostawić wypada kompetentnym au- 
torytetom, jednak trudno oprzeć się wrażeniu, że nader głośne ubolewanie nad je- 
go dokuczliwością do złudzenia przypomina alegoryczną sytuację z pewnej bajki 
dla najmłodszych, w której sympatyczny czworonóg-filozof rozpacza, że nie może 
dokładnie obejrzeć własnego ogona, bo zasłaniają mu go zbyt długie uszy. Trzeba 
w pierwszym rzędzie przyznać rację tym, którzy twierdzą, że za podstawę zali- 
czania kogokolwiek do zbiorowości młodzieży nie można przyjmować rygorystycz- 
nych kryteriów wieku, bowiem biologiczne ujęcie zagadnienia nie tłumaczy jeszcze 
jego społecznej istoty ani politycznej doniosłości,/o czym przekonywająco piszą 
m. in. M. Karwat i W. Milanowski w pracy pt. Młodzież — ruch młodzieżowy — 
polityka. , . 

Podsumowując nasze rozważania, wypada powrócić do pytania „czy istnieje pr 
blem młodzieży?” i udzielić na nie jednoznacznej odpowiedzi. Zakładając, że w naj- 
bardziej powszechnym odczuciu pytanie to budzi kontrowersje i z tego choćby 
względu zasługuje na uwagę, idąc śladem znanych dokumentów i publikacji, sta- 
raliśmy sig wykazać dwie rzeczy: po pierwsze, że twierdząca lub przecząca odpo- 
wiedź na nie zależy w dużym stopniu od sposobu rozumienia „problemu” oraz, 
po drugie, że istnieje wiele powodów i przesłanek teoretyczno-politycznych, aby 
problem takowy dostrzec i wyróżnić. Dostrzegab go W. I. Lenin mówiąc: ,,...właśnie 
przed młodzieżą stoi właściwe zadanie zbudowania społeczeństwa komunistycz- 
nego. (..) Jedynie przekształcając w sposób zasadniczy system nauczania, organi- 
zowania i wychowywania młodzieży, zdołamy osiągnąć to, aby rezultatem wysił- 
ków młodego pokolenia było zbudowanie społeczeństwa niepodobnego do dawnego, 
tj. społeczeństwa komunistycznego”(3); dostrzega go także nasza partia, stwierdza- 
jąc w uchwale IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR: „Chodzi w istocie o walkę o S0- 
cjalistyczne przekonania młodzieży, o jej zaufanie do możliwości realizacji socjali- 
stycznych ideałów pod przewodnictwem partii. (...) Istotą celów partii wobec mło- 
dego pokolenia jest sprawienie, by jego ideały wiązały się z budową społeczeń- 
stwa sprawiedliwości społecznej, w którym praca jest źródłem pomyślności Farodu, 
a zarazem kryterium pozycji materialnej człowieka i ochrony godności ludzkiej”. 
Jeśli tak określone zadania nie zasługują na miano poważnego problemu, to oczy- 
wiście nie istnieje żaden problem młodzieży... 

'Głęboką prawdą jest jednak i to, że tak zdefiniowany problem ma różne obli» 


'eza. Inne w zakładach pracy niż w uniwersytetach, inne w województwie N. niż w 


gminie Y., inne w ruchu młodzieżowym niż poza nim. Dzisiaj, kiedy statystyki par- 
tyjne ponownie notują zjawisko odmładzania szeregów, ruch młodzieżowy odzy» 
skał stabilną pozycję i rozszerza swoje wpływy, a siły antysocjalistyczne tracą 


GQ) W. L Lenin: „Dzieła t. 31, KiW, 1955, str. 283, 284, 
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ostatnie przyczółki w środowiskach młodego pokolenia, jego kontury zmieniły się 
w bhkali najbardziej masowej: stare zatarły, a nowe są rysowane jakby przerywa 
ną linią. Postępująca normalizacja życia społeczno-politycznego w kraju sprzyja 
odzyskiwaniu przez młodzież i jej organizacje należnego miejsca i roli w systemie 
socjalistycznej demokracji, ale czy sprzyja także trwałemu zainteresowaniu „pro- 
biemem młodzieży”? 


Przed Zjazdem ZSMP 


JERZY SZMAJDZIŃSKI 


I. Dyskusja o młodzieży zalicza się do tego typu dyskusji publicznych, które ze 
zmiennym natężeniem trwają od zarania ludzkości. Dyskusja ta nie ma również swe- 
go końca, bowiem odradza się wraz z przemianami w strukturze demograficznej spo- 
łeczeństwa, z dojrzewaniem jednych generacji i dorastaniem nowych. Nowe, wcho- 
dzące w życie pokolenie ujawnia pogląd na zastaną rzeczywistość i ocenia ją przez 
pryzmat swoich ideałów i aspiracji. Generacja starszych pragnie widzieć w młodych 
kontynuatorów swego dzieła, ocenia więc ich potencjalną zdolność i przygotowanie 
do doskonalenia mechanizmów życia społecznego pod kątem własnych doświadczeń; 
formułuje postulaty koniecznych predyspozycji i społecznie pożądanych postaw oraz 
sugeruje obowiązek uznania określónej hierarchii wartości. Na tym tle muszą z ko- 
nieczności pojawiać się wzajemny krytycyzm i nieporozumienia. 


Wzmożona temperatura dyskusji o młodym pokoleniu w okresach napięć i prze- 
 sileń potwierdza tezę, że jest to w samej istocie dyskusja zastępcza. Pod hasłem 
, „problem młodzieży” kryje się kompleks spraw sięgających w głąb niezwykle istot- 
nych dla funkcjonowania państwa zagadnień: skuteczności systemu edukacji naro- 
dowej, wydolności systemu ekonomicznego (co ujawnia się zwykle przez pryzmat 
osłony socjalnej, niezwykle istotnej dla niżej uposażonej młodzieży) oraz prawidło- 
wości funkcjonowania mechanizmów organizujących życie społeczno-polityczne, co 
' swykle łączy się z pytaniem o szanse społecznej samorealizacji i e zgodność tych 
mechanizmów z ideologią. Fundament kwestii stanowi — nie do końca wypowiedzia- 
ne — pytanie o atrakcyjność dla młodego pokolenia ideologii, na której te mechanizmy 
bazują i której winny służyć. Są to więc pytania zasadnicze, dotyczące każdego. Mło- 
dzieńczy temperament każe stawiać je głośno, częściej w kategoriach etycznych (to 
młodzież już zna) niż w kategoriach politycznych, które z braku doświadczenia wy- 
stępują rzadziej. Odpowiedź na nie determinować będzie nie tylko postawy dzisiejszej 
młodzieży, lecz rzutuje na postawy, poglądy i zachowania jutrzejszej, dorosłej gene- 
racji. Potwierdza to tylko zastępczy, niejako syntetyczny charakter dyskusji o mło- 
dym pokoleniu. Potwierdza także znaczenie tej dyskusji, bowiem odpowiedzi publi- 
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tystów rzadko są tylko konstrukcjami „czystego rozumu”, najczęściej wywierają 
znaczny wpływ na działania praktyczne lub wręcz antycypują propozycje rozwiązań. 


Oczywiście nie dyskusje są najważniejsze Najistotniejsza jest i pozostanie prak- 
tyka rozwiązywania spraw młodego pokolenia, a tym samym spraw całego spo- 
łeczeństwa, szeroka sfera działalności wszystkich bez wyjątku instytucji socjali- 
stycznego państwa, a także partii, organizacji młodzieżowych, różnorodnych. form 
ruchu społecznego. Efektywność tych działań może wahać się od najniższego po- 
ziomu <+- całkowitej niespójności, przypadkowości i okazjonalności — do poziomu 
najwyższego: ich podporządkowaniu wspólnej myśli wiodącej i będących jej kon- 
sekwencją programom wychowawczym i mobilizacyjnym. Nie bez znaczenia jest 
także problem zagwarantowania młodzieży pola moca samowychowawczej, 
bogatej w swych przejawach aktywności. . 

Śmiało programując przeobrażenia w życiu kraju — polityczne, gospodarcze, 
społeczno-kulturalne — również śmiało, jako konieczny składnik tych przeobra- 
"żeń, widzieć trzeba miejsce dla aktywnego, twórczego wysiłku młodych. Wysiłku 
dającego szansę realizacji tradycyjnych, a JEANOCZENIE nowych, odmiennych jakoś- 
ciowo aspiracji i dążeń. A 


Problem wymaga rozważenia nie tylko pod katem doraźnych potrzeb, niezwykle 
palących zadań, związanych z przezwyciężeniem trudności społeczno-gospodarczych, 
lecz w kontekście wyzwalania społecznej aktywności młodzieży na rzecz kształtu 
naszego jutra. Zbyt często — choć nie tylko publicystów to wina — myślenie, a w 
ślad za tym działanie wolne jest od precyzyjnie sformułowanej odpowiedzi na py- 
tanie, jaki cel zamierzamy osiągnąć w perspektywie kilkunastu lat, podejmujące 
dziś zadania wychowawcze, polityczne, ekonomiczne czy socjalne, oRPeone bie> 
żącą sytuacją. 

Rozmiar spraw młodego pokolenia jest tak szeroki, jak todeiiy jest obszar 
zagadnień o podstawowej wadze dla przezwyciężenia niekorzystnych zjawisk w kra- 
ju i osiągnięcia postępu w życiu społeczno-politycznym, w gospodarce, w kształ- 
towaniu świadomości społecznej. Zawodne przy tym jest podejście akcentujące spe- 
cyfikę problemów młodego pokolenia i konieczności poszukiwania specjalnych dróg 
ich rozwiązywańia. Działania na rzecz tego środowiska o tyle będą skuteczne, o ile 
ich efekty wpłyną znacząco na bieg spraw całego społeczeństwa. Ta zasadnicza ra- 
cja nie zwalnia nas oczywiście od obowiązku wnikliwego badania złożonych pro- 
cesów, charakterystycznych dla młodzieży jako grupy społecznej. Na tym gruncie 
poszukujemy odpowiedzi na pytanie o przesłanki skuteczności wysiłków _ ideolo- 
gicznych, wychowawczych i mobilizacyjnych wobec młodzieży, a zatem o główne 
czynniki determinujące pogłębienie jej motywacji i pozyskanie jej aktywności dla 
naszej polityki. | 
"Realizm i klasowy charakter polityki wobec młodego pokolenia bazować musi 
na założeniu, że nie istnieją żadne specyficzne problemy młodzieży, rozumianej 
w podtekście jako samoistny byt społeczny. Istnieją natomiast palące sprawy mło. 
dej klasy robotniczej, chłopskiej, młodej inteligencji, jakościowe i ilościowe zanied= 
bania w systemie edukacji narodowej, problemy utrzymania i podwyższenia po= 
ziomu życia ludności, niedostatki występujące w infrastrukturze kultury, działale 
ności sportowej, związane z problemami samorządności w skali zakładu pracy, osie+ 
dla, uczelni, wsi, problemy reprezentacji zawodowej itd. itp. Przykłady można wye 
liczać jeszcze długo. Ogniskują się one w tzw. „problemie młodzieży”, lecz w isto- 
cie daleko poza problem tej grupy wiekowej wykraczają. Doświadczenie podpowiada 
bowiem, że presja doraźnych potrzeb pcha w ślepą uliczkę okazjonalnych gestów, 
które nie zawsze stają się początkiem nowej jakości, przytłumione kolejnymi „ak- 
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tualnymi zadaniami”. Program przyjęty na VII Pienum KC w 1973 r. winien st4« 
nowić ważną lekcję metody politycznego działania. 

sTraktowanie spraw młodego pokolenia jako kompleksu ważnych społecznie pro- 
blemów nakazuje ścisłe łączenie ich z programem dalszych przeobrażeń, których 
początek i ukierunkowanie zainicjował IX Zjazd PZPR. Kompleks ów jest w swej 
istocie częścią ogólnej strategii partii, lecz wspomniana na wstępie waga proble- 
mu nakazuje staranną dbałość o to, aby nie błąkał się na poboczach głównego 
traktu, lecz przenikał cały mechanizm państwa, był zawsze rozwiązywany w zgodzie 
z socjalistyczną hierarchią wartości politycznych i wychowawczych, stanowił punkt 
odniesienia i oceny wszystkich - często pozornie dalekich od „problemu młodzie- 
ży” — działań. 

Rzecz bowiem w tym, że szukając argumentów w rozmowie z tymi, co stoją na 
uboczu, nie wystarczy sięgać do argumentu, że „istnieje polityka młodzieżowa pań- 
stwa”. Musimy raczej stawiać tezę — „rozwiązując pewien problem natury ogólno- 
społecznej rozwiązaliśmy także jeden z najistotniejszych problemów nurtujących 
młodą generację”. Musimy o tym zawsze pamiętać, zwłaszcza dziś, gdy eksperci 
zgodni są w stwierdzeniu, iż — niezależnie od wagi dzisiejszych spraw — młodzi 
pytają najczęściej o szanse, o perspektywy jutra. A jutro — młodzi będą dorośli. 

II. Byłoby jednak przesadą I w istocie fałszywym poglądem stawianie tezy o „roz- 

płynięciu się młodego pokolenia”. Problem dzisiejszego nastolatka czy dwudziesto- 
latka, nurtujący go, determinujący jego postawę, to pytanie, „z jakimi szansami 
wejdę w dorosłość?”, „jaką mam perspektywę, jaka będzie moja rola w dorosłym 
świecie?” (nie w świecie dorosłych!). Problem ten «- jak sądzę — można poddać 
analizie w trzech płaszczyznach. 
„Negatywnie "oddziałuje na stan nastrojów młodego pokolenia obecna sytuacja 
materialna społeczeństwa. Poziom startu życiowego, pułap bezpieczeństwa socjal-, 
nego, wreszcie warunki, w których zakładać przychodzi młodą rodzinę, są i w naj- 
bliższej przyszłości będą uzależnione od obecnej, jak wiemy, trudnej sytuacji go- 
spodarczej. Często też aspiracje materialne bardziej zbliżone są do górnego niż 
średniego poziomu życia społeczeństwa. Rodzi to dodatkowe frustracje. Przykład 
sporu o to, co jest standardem, co poniżej niego, można ławo prześledzić na przy- 
kładach związanych z wyborem: telewizor czarno-biały czyj kolorowy, pralka zwykła 
czy automatyczna. 

Jednocześnie niemałą, a w perspektywie rosnącą szansą na korzystne NE 
żenia w sferze społeczno-produkcyjnej aktywności są procesy gruntownej przebu-. 
dowy struktur oraz społecznych i motywacyjno-ekonomicznych mechanizmów go- 
' spodarki narodowej, związanych z reformą gospodarczą. Kierunek tych zmian, uzna= 

wany powszechnie za słuszny, stanowi nieśmiałą przesłankę optymizmu młodej kla- 
sy robotniczej. Dla ZSMP wypływają stąd dwa niezwykle ważne zadania: w sferze 
edukacyjnej upowszechnianie nie tylko założeń i treści, lecz nade wszystko pozy= 
tywnych doświadczeń reformy oraz działanie na rzecz systemowego włączenia mło» 
dzieży do instytucji i struktur, które na szczeblu zakładu pracy są odpowiedzialne 
za reformę. Powiedzmy od razu, że w tej sferze liczy się nie tylko fizyczny udział 
młodych, np. w samorządzie, lecz także umiejętność wypracowania własnego sta» 
nowiska, na przykład w sprawach zakładowego systemu wynagrodzeń, zmobilie 
zowanie młodej części załogi do twórczego udziału w konsultacjach planu itp. 

Druga płaszczyzna wyznaczona jest przez gwałtowny atak propagandy antyso- 
ejalistycznej. Wysiłki dywersji ideologicznej w zasadniczej mierze są świadomie 
ukierunkowane w stronę młodego pokolenia, koncentrując się na dewaluowaniu 
wartości socjalizmu i polityki partii, jawnym fałszowaniu socjalistycznej rzeczy=' 
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wm. „ "e TYT" U wanym a 


wistości, kultywowaniu mitów burżuazyjnej demokracji. Sięgają e obficie po środe 
ki wojującego klerykalizmu. 


To starcie prowadzi do polaryzacji poglądów, ich wyraźnego zarysowania i uwy- 
puklenia. Niebezpieczeństwo tkwi w rozmiarze grupy młodzieży gotowej poddać 
się agresji propagandowej czy też przenoszących jej wartości do swych środo- 
wisk. Paradoks — nie zakładany przez nikogo — polega na tym, iż zaangażowa- 
ni po stronie ZSMP w szkole, uczelni czy zakładzie, niejako z marszu, przechodzą 
chrzest walki politycznej. Ich postawa krystalizuje się w konfrontacji, a nie w akla- 
macji, często muszą przezwyciężać nie tylko racje i siłę ostracyzmu towarzyskie- 
go, niechęci środowiska, często aktów nieprzyjaźni, wręcz agresji. Dla orientacji 
socjalistycznej wybór dokonany w starciu poglądów i charakterów ma wartość 
bezcenną. Rzecz w tym, że trwałość i satysfakcja z tego wyboru muszą korespon- 
dować z praktyką polityczną i społeczno-gospodarczą socjalistycznego państwa 
oraz konsekwentną realizacją programu partii, programu socjalistycznej odnowy. | 

Trzecia płaszczyzna sto szeroka skala zjawisk zobojętnienia na sprawy publiczne, 
określana jako „emigracja wewnętrzna”, wyrażająca się w postawach wyczekiwa- 
nia i dystansu od aktywności społecznej. Kwestionujemy racjonalność takich zja- 
wisk, lecz stanowią one fakt trudny do pominięcia w ocenie rzeczywistości spo- 
łecznej. Jego przyczyny są znane i zrozumiałe z punktu widzenia psychologii za- 
chowań zbiorowych w sytuacji tak głębokiego konfliktu społecznego, jaki przetoczył 
się przez nasz kraj. Są to po części wypadkowe sytuacji ekonomicznej (ucieczka 
w prywatność czy w prywatę?) i rozczarowań (zwłaszcza u starszych) 1 wreszcie 
skutki oddziaływań dywersyjnych, w swej niejako „łagodniejszej formie”. 

Lecz i w tej płaszczyźnie można znaleźć i pozytywne aspekty. Konsekwentnie two- 
rzone w ramach praktyki socjalistycznej odnowy instytucje poszerzające udział 
ludzi pracy w rządzeniu i zarządzaniu — reforma systemu _ przedstawicielskiego, 
odrodzenie klasowych związków zawodowych, trwałość struktur samorządu, upow- 
szechnienie systemu konsultacji, rzetelność zmian w systemie kontroli społecznej, 
wreszcie potwierdzenie i skonkretyzowanie w uchwale XVII Plenum tego kierunku 
doskonalenia państwa, otwiera przed społeczeństwem nowe horyzonty i stwarza 
szansę aktywizacji wszystkich środowisk, w tym młodzieżowych. Praktyka potwier- 
dzająca, iż rację mieli „niepokorni”, wyłamujący się z zaklętego kręgu „odnowy”, 

„bojkotu”, „milczenia” musi z biegiem czasu coraż wyraźniej kształtować dyna- 
mike zachowań, postaw, poglądów i kształt życiowych aspiracji młodego pokolenia. 


III. Kampania sprawozdawczo-wyborcza przed IV Zjazdem ZSMP minęła półme- 
tek. Zakończyły się zebrania w ogniwach podstąwowych oraz konferencje instan- 
cji terytorialnych pierwszego stopnia — gminne, miejsko-gminne, dzielnicowe i miej- 
skie. Za wcześnie na bilans całej kampanii i całej kadencji, lecz już dziś można 
wskazać węzłowe problemy i wiodący nurt dyskusji. 


Związek utrzymał i wzmocnił swoją kadrę. Na miejsce doświadczonego aktywu 
przychodzą — właśnie w ogniwach podstawowych — ludzie młodzi, nie obarcze- 
ni balastem doświadczeń schyłku lat giedemdziesiątych. Ich słabością jest często 
brak doświadczenia — to muszą zdobyć w działaniu; ich siłą — dojrzewanie do 
roli aktywu w niezwykle trudnej, konfrontacyjnej atmosferze niedawnych zdarzeń. 
Powszechnie wyciągnięto z nich wniosek, że autorytetu organizacji ani wobec władz, 
ani wobec młodzieży zadekretować się nie da. Nie ma dziś zresztą przepisów, któ- 
re przyznawałyby organizacji szczególną, ustawową pozycję w systemie organizacji 
społeczeństwa socjalistycznego. Wyrwanie więc młodzieży z okowów bierności jest 
możliwe poprzez własną pozytywistyczną „pracę od podstaw, ukazywanie szansy, 
„jaką niesie wspólne działanie i umiejętne korzystanie z tych szans, które istnieją, 
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Mniej więc obserwowaliśmy dyskusji o gospodarce „w ogóle”, zdecydowanie wię- 
cej o tym, jak zachował się Związek w procesach konsultacji w sprawach płac, 
w trakcie powoływania zakładowego zespołu gospodarczego, jakie stanowisko pre— 
zentował w wyborach do samorządu zakładowego czy wiejskiego. Wiele miejsca 
zajmowała — jak zawsze — sprawa budownictwa mieszkaniowego. Tym razem 
pod kątem udziału Związku w patronacie i małych spółdzielniach mieszkaniowych. 
Ta ustawowa szansa nie może nabrać koniecznego rozmachu, śdyż, jak pokazało 
życie, szybciej dziś trwa uchwalanie ustawy niż wędrówka papierów pó urzędni- 
czych biurkach. Z podobnych przyczyn nie może nabrać rozpędu rozwój infra- 
struktury kulturalnej i sportowo-rekreacyjnej. Najczęściej administracja zasłania 
się brakiem wystarczających możliwości formalnoprawnych dla finansowego I ma- 
terialnego wsparcia przez budżet terenowy przedsięwzięć socjalistycznych organi- 
zacji młodzieżowych w zakresie kultury, sportu, turystyki i wypoczynku. 

W toku przedzjazdowej dyskusji ocenia się także uchwały IX Plenum KC PZPR 
i rządowego programu poprawy warunków startu życiowego młodzieży.  Rzeczy- 
wisty poziom ich realizacji w znacznym stopniu wpływa na zaufanie młodych do 
polityki partii i państwa. Ocena realizacji tych dokumentów na szczeblu tereno- 
wym ujawnia bariery hamujące skuteczność podejmowanych działań. Nikt nie kwe- 
stionuje słuszności programu ani też dobrej woli tych, którzy te programy reali- 
zują. Niemniej młodzi wskazują na fakt, że występuje jeszcze wiele doraźności 
w działaniach ogniw partii i administracji. Szczególnie niepokoją przejawy akcyj- 
nego zainteresowania pracą z młodzieżą, a zwłaszcza wzrost aktywności wynika- 
jącej z potrzeb spektakularnych. 

Problemem natury generalnej jest niedostateczna aktywność młodzieży pozostają- 
cej poza ogniwami ruchu młodzieżowego w realizacji wspomnianych uchwał Trze- 
ba też otwarcie powiedzieć, że poza strukturami ruchu młodzieżowego nie obser- 
wujemy masowej, prosocjalistycznej aktywności młodzieży. Aktywizacja nie zorga- 
nizowanych spoczywać będzie nadal na barkach związków młodzieży. Nikt z nas 
tej odpowiedzialności nie zdejmie, a równocześnie niewielu pomaga w realizacji 
tego zadania. | 

Wytyczenie zadań perspektywicznych, wybiegających zasięgiem czasowym _da- 
leko poza jedną kadencję, staje się koniecznością. Znaczna część członków Związ- 
ku to młodzi ludzie, zaledwie 15—18-letni. Będą aktywnie działać do 2000 r. 

Dzisiejsze pokolenie młodzieży, szczegómie wrażliwe na wszelkie wahania poli- 
tyczne i gospodarcze, do aktywności społecznej najsilniej motywują dalekosiężne, 
atrakcyjne cele. Stąd jednym z najważniejszych warunków odzyskiwania i umac- 
niania wiarygodności wśród młodzieży jest podporządkowanie działań  doraźnyćh 
programom długofalowym. | | 

Strategiczny program partii odpowiadający zasygnalizowanym wymogom nakre- 
Ślił IX Zjazd PZPR; IV Zjazd ZSMP podejmie próbę konstrukcji perspektywicz- 
nego programu działania Związku, bazując na wnioskach z kampanii sprawozdaw= 
czo-wyborczej i dostrzeganych dziś tendencjach rozwoju form wychowania, kul- 
tury, sportu, turystyki, sposobu Życia w przekształceniach zachodzących w sferze 
produkcji. 

Optymizmem napawa fakt, że dojrzewa zrozumienie socjalizmu, jako naszego 
miejsca na ziemi — tu i teraz. Rzeczą nas wszystkich jest, aby postawa ta sta> 
- wała się udziałem coraz szerszych kręgów młodego pokolenia, 


O partii 


HENRYK STAROSTKA 


W licznych wypowiedziach członków partii, a często i bezpartyjnych, od dawna 
spotyka się pogląd, że uchwały partii z reguły są słuszne, natomiast ich realiza- 
cja wciąż pozostawia wiele do życzenia. 

Jak wiadomo, każda uchwała partii z założenia jest podejmowana w intere- 
sie klasy robotniczej. Z tego właśnie tytułu jest ona szczególną formą przejawiania 
się więzi partii z klasą robotniczą, Niezadowalająca realizacja uchwał jednoznacznie 
wskazuje na niedostatek więzi partii z jej klasą. . 

Również od dość dawna wskazuje się na występowanie (a nawet pogłębianie się!) 
rozbieżności między słowami i czynami, ideami i praktyką, „socjalizmem w sło- 
wach” i „socjalizmem w życiu”. Łatwo spostrzec, iż ta krytyka ze względu na treść 
jest równoważna wskazywaniu na niedostateczną realizację uchwał parti. Bowiem 
słabo realizowana uchwała partii, to przecież bardziej „uchwała w słowach” niż 
„uchwała w życiu”. 


Nasza partia, poczynając od IX Nadzwyczajńego Zjazdu, zaczęła konsekwentnie 
przywracać jedność słów i czynów, zgodność „socjalizmu w słowach” z „socjaliz- 
mem w życiu”. XIII Plenum KC było kolejnym, niezwykle ważnym krokiem na tej 
drodze. Istotę i jednocześnie główny przedmiot obrad plenum niezwykle zwięźle wy- 
raził Wojciech Jaruzelski, stwierdzając w zagajeniu: „Nasze plenum jest żednym 
z dowodów troski o jedność teorii 4 praktyki”, 


Na tym posiedzeniu Komitet Centralny jasno określił główną wytyczną działania . 
- prowadzącego do przezwyciężenia braku jedności słów i czynów, „socjalizmu w sło- 
wach” i „socjalizmu w życiu”, a także ostatecznie ustalił zasadnicze ogniwo, od któ- 
rego należy rozpoczynać zwalczanie tego „rozdarcia” teorii i praktyki. Już na sa- 
mym początku uchwały XIII Plenum KC (rozdz. I, pkt 1) czytamy: „W codziennej 
pracy wszystkich instancji i organizacji partyjnych pierwszoplanowe znaczenie mają 
te inicjatywy polityczne i ideologiczne, które służą rzeczywistemu umacnianiu wię- 
zi z klasą robotniczą i wszystkimi ludźmi pracy”. 


XIII Plenum KC postawiło instancjom i organizacjom partyjnym zadanie rzeczy= ' 
wistego umacniania więzi partii z klasą robotniczą, z ludźmi pracy. Same słowa 
w żadnym razie nie wystarczą do umacniania tej więzi, nie wystarczy „referatowe” 
opowiadanie się za jej umacnianiem ani też sama wymiana poglądów z robotnika= 
mi, z ludźmi pracy, nawet na interesujące ich tematy. Potrzeba czegoś więcej. Auten- 
tycznego wpływu robotników na funkcjonowanie organizacji i instancji PADADR 
i to dla nich wpływu jak najbardziej „naocznego”. 


Taki „naoczny” wpływ robotników na funkcjonowanie organizacji lub instancji 
partyjnej może występować tylko wtedy, gdy robotnicy faktycznie wpływają na 
każde z podejmowanych działań partyjnych (organizatorsko-politycznych, ekonomicz- 
nych i ideologicznych). Zaś nie jest to możliwe bez ich autentycznego udziału w przy- 
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gotowaniu I realizacji tych działań. Z kolel — ostatnie staje się faktem tylko pod 
warunkiem odpowiedniego zaplanowania codziennej pracy organizacji oraz instan- 
cji partyjnej. Zadanie postawione przez „ideologiczne” XIII Plenum jest więc pod 
względem formy typowym zadaniem organizatorskim. 

Odpowiedzialność za sprawną tł skjiteczną realizację tego zadania najpierw I prze- 
de wszystkim ponoszą organizatorzy partyjni, występujący na wszystkich płaszczyz- 
nach działalności partii oraz na wszystkich jej szczeblach organizacyjnych, włącznie 
do grupowego partyjnego. Od nich to bowiem głównie zależy, czy robotnicy, ludzie 
faktycznie tworzący materialne i duchowe dobra, staną się w partii taką jej skła- 
dową, która będzie decydować o funkcjonowaniu partii ł jej obliczu, a więc która bę- 
dzie faktycznym gospodarzem partii. Bowiem właśnie dopiero wtedy robotnicy, ludzie 
pracy obdarzą partię pełnym zaufaniem, utożsamią się z nią, w słowach i w czynach. 

XIII Plenum KC, jako twórcza, konkretyzująca kontynuacja IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu, stanowi kolejny krok w odwracaniu się partii „twarzą” do społecznego doś- 
wiadozenia, społecznej rzeczywistości. Zasadniczym tego wyrazem jest właśnie uzna- 
nie umacniania więzi partii z klasą robotniczą, z ludźmi pracy w życiu, praktyce za 
problem pierwszoplanowy i fundamentalny. 

W punkcie I rozdziału II Programu rozwoju socjalistycznej demokracji, umac- 
niania przewodniej roli PZPR w budownictwie socjalistycznym 4 stabilizacji społecz- 
no-gospodarczej kraju, przyjętego uchwałą IX Zjazdu, m. in. stwierdza się: „Opo- 
włiadamy się za jednoznacznym umacnianiem robotniczego charakteru PZPR... Wszyst= 
kie kryzysy w historii naszego kraju wiązały się z jego osłabieniem”. Jest to oczy- 
wiście „głos” społecznego doświadczenia. 

Charakterystyczne dla przebiegu naszych konfliktów społewznczdkonośkicinóch by» 
ło to, że ich przezwyciężanie nigdy nie zaczynało się inaczej, jak tylko od przywra» 
cania nadszarpniętej więzi partii z klasą robotniczą, i to często „gorączkowego”. 
W miarę umacniania się tej więzi w życiu, jakby za sprawą czarodziejskiej różdżki, 
następowało wygaszanie konfliktu, wracała stabilność sytuacji społeczno-politycznej, 
najwyraźniej wzrastała produkcy jno-społeczna aktywność ludzi pracy, sama partia 
stawała się bardziej „sterowna”. 

Ostatnie wyraźnie wskazuje, iż w więzi partii z klasą robotniczą, ludźmi pracy tkwi 
napędowa siła budownictwa socjalistycznego. Wzmacnianie tej więzi jest jednoznacz- 
ne z wyzwalaniem produkcyjno-społecznej aktywności ludzi pracy, z działaniem na 
rzecz lepszego zaspokajania materialnych i duchowych potrzeb konkretnego człowie- 
ka pracy, z rozwijaniem społeczeństwa socjalistycznego. 

Instancja lub organizacja partyjna lub też członek partii słabo działający na rzecz 
umocnienia więzi partii z klasą robotniczą w istocie nie wykazuje zainteresowania 
przyspieszeniem rozwoju socjalizmu, szybszym ukształtowaniem się socjalistycznych 
stosunków społecznych oraz socjalistycznego systemu wartości. 


x 

W referacie Biura Politycznego KC PZPR na Krajowej Konferencji Delegatów 
PZPR m. in. stwierdza się: „Partia powinna nie tyle pouczać «co ma być», a przede 
wszystkim wyjaśniać to, «co jest» i «co z tego wynika»”. Ta ważna wytyczna dzia- 
łania odnosi się także do rozpatrywania więzi partii z klasą robotniczą. Jakaż jest 
więc więź partii z klasą robotniczą w życiu, w praktyce i co z tego wynika? 

Odpowiedź na to pytanie wymaga bardziej precyzyjnego rozpoznawania i określa» 
nia przejawów tej więzi w praktyce. Bez tego bowiem nie może nawet być mowy 
o skutecznym umacnianiu tej więzi w życiu. Należy podkreślić, iż na wstępie wy- 
szczególniono jeden z przejawów tej więzi w praktyce — są to konkretne uchwały 


. 
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partii. Wszakże zauważmy, że są one jednym z pośrednich wyrazów tej więzi. Oprócz 
tego istnieją w praktyce bezpośrednie przejawy więzi partii z klasą robotniczą. 

Najbardziej konkretnym bezpośrednim przejawem więzi partii z klasą robotniczą, 
z ludźmi pracy, w życiu, jest więź członka partii z konkretnym robotnikiem, kon- 
kretnym człowiekiem pracy. Łatwo spostrzec, iż ta więż występuje jako pewien 
zespół wzajemnych stosunków między członkiem partii i robotnikiem oraz pracow- 
nikiem, który nie jest robotnikiem. Wśród tych stosunków na wyjątkową uwagę 
zasługuje pewien szczególny wzajemny stosunek — pojawia się on w przypadku, 
gdy jakiś konkretny człowiek jednocześnie jest robotnikiem i członkiem partii. 

Na przykład, co można sądzić o rozumieniu przez partyjnego robotnika tej roli, 
którą winien on spełniać w budownictwie socjalistycznym jako członek partii i ja- 
ko robotnik, gdy bez specjalnego uzasadnienia odmawia kandydowania do władz 
partyjnych? Postępując w ten sposób działa on przeciwko umacnianiu więzi partii 
z klasą robotniczą, przeciwko socjalizmowi, którego domaga się w... słowach! Jed- 
noznacznie sprzeniewierza się interesowi swej klasy, a więc i... własnemu. Zaś jako 
członek partii działa tym samym na rzecz jej osłabienia. Partia powinna mu jed- 
noznacznie wyjaśnić „co jest” w takim przypadku i „co z tego wynika”. 


Co można sądzić o takim członku partii — nie-robotniku w środowisku typowo 
robotniczym, który „pozwala się” wybierać do władz partyjnych, wcale nie troszcząc 
się przy tym o to, czy w składzie wybieranej władzy partyjnej będzie właściwa re- 
prezentacja robotników? Takiego członka partii niewiele obchodzi umacnianie więzi 
partii z klasą robotniczą. Partia powinna mu jednoznacznie „wyjaśnić” „co jest” 
£ „co z tego wynika”. 

Co można sądzić o takiej organizacji partyjnej, która, działając w środowisku typo- 
wo robotniczym, głównie „wybiera” w skład swych władz członków partii — nie-ro- 
botników? Z całą pewnością taka organizacja nie interesuje się więzią partii z kla- 
są robotniczą. Można też przypuszczać, iż dawno zaniedbała ona utrzymywanie więzi 
z robotnikami, a nawet całkiem ją zerwała. Spotykane opinie, iż w tej organizacji ro- 
botnicy „nie chcą” kandydować do jej władz lub że robotnicy „skreślają” kandydu- 
jących robotników, dowodzą tylko tego, że w tej organizacji po prostu nie istnieje 
autentyczna praca partyjna. 


Co można sądzić o takiej instancji partyjnej, która toleruje słabą więź podległych 
organizacji partyjnych z robotnikami, z ludźmi pracy? Instancja taka po prostu 
lekceważy własną więź z klasą robotniczą, z ludźmi pracy. Bowiem rolę tej więzi 
przede wszystkim spełniają podlegające tej instancji organizacje partyjne. Jeśli 
np. na skutek braku autentycznej pracy partyjnej te organizacje zerwały więź z ro- 
botnikami na terenie ich działania, to tym samym ta instancja została przez nią 
„oderwana” od klasy robotniczej, po prostu od rzeczywistego życia. Taka „oderwana” 
instancja partyjna w żadnym razie nie będzie właściwie wiązała robotników z nad- 
rzędną instancją partyjną, z centralnymi władzami partii, po prostu z całą partią. 
_" Najbardziej „oczywistym” wyrazem więzi partii z klasą robotniczą jest jej więź 
z członkiem partii — robotnikiem. Jest to szczególna postać więzi. 

*. Jak wiadomo, więź partii z członkami stanowi jeden z fundamentalnych problemów 
w budowie partii marksistowsko-leninowskiej. Na ogół ta więź znana jest pod 
nazwą zasady członkostwa partii. Jej syntetyczne ujęcie zawsze występuje w pkt. 1 
statutu każdej partii marksistowsko-leninowskiej. 

Historia partii marksistowsko-leninowskiej dowodzi, że jej narodziny nieodłącznie 
wiązały się właśnie z ujęciem, sformułowaniem zasady jej członkostwa, z określe- 
niem, kto i na jakich warunkach staje się i jest członkiem partii. Wokół tego rozgorzał 
spór na II Zjeździe SDPRR między bolszewikami, Leninem a mienszewikami, który 
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faktycznie zakończył się rozłamem — bolszewicy na czele z Leninem opowiedzieli się 
za budową partii opartej na marksistowskim światopoglądzie. 

Czego w tej sprawie chcieli mienszewicy? Chcieli mianowicie, aby za członka partii 
uznawać sympatyka partii, czyli po prostu tego, kto tylko „duchem” jest w partii, 
kto tylko jest „członkiem _partii-duchem”. Takiego „członka-ducha” ' łączyłaby 
z partią wyłącznie „więź duchowa”. Posiadając „rzetelnego ducha”, tego rodzaju czło- 
nek partii — zgodnie z intencjami mienszewików — „z całą pewnością” wspierałby 
partię, np. materialnie, finansowo, a także opowiadałby się „w towarzystwie” za 
partią. Poza tym byłby zupełnie wolny, nie musiałby podporządkować się tej „obrzy- 
dliwej” dyscyplinie partyjnej, „tłamszącej” wartość dlań najwyższą, najcenniejszą — 
jego indywidualizm, indywidualizm prywatnego posiadacza! 

W myśl mienszewików istniałyby w partii co najmniej dwa jakościowo odmienne 
rodzaje członków partii. Mianowicie, jeden z nich to „członek partii-duch”, zaś 
drugi to „członek partii-ciało I duch”. Lenin, autentyczny marksista, konsekwentnie 
trzymając się „ziemskiej” podstawy, bynajmniej nie spostrzegał ducha bez ludzkiego 
ciała lub ciała bez ducha, toteż twardo domagał się, by członek partii zawsze „skła- 
dał się” z obu tych czynników, by ten, kto wstępuje do partii, zawsze i jednocześnie 
wstępował do niej i ciałem, i duchem oraz by w takiej właśnie postaci był w niej 
obecny. 

Lenin opisując spór z mienszewikami o pkt 1 statutu partii („Krok naprzód, dwa 
kroki wstecz”) wcale nie przeceniał znaczenia ujęcia i zapisu zasady członkostwa. 
W istocie chodziło tu o rzecz nieporównanie groźniejszą. Ten bowiem spór jednoznacz- 
nie wykazał Leninowi, że w samej partii istnieje „utajona” agentura burżuazji — 
mienszewicy, nosiciele burżuazyjnej ideologii, wyznawcy światopoglądu prywatnych 
posiadaczy. 

Spór o pkt 1 statutu był więc „szczeliną”, poprzez którą uwidocznił się burżuazyj- 
ny duch mienszewików -— duch burżuazyjnego organizatora. Podobnych „szczelin” 
pojawiło się o wiele więcej. Zresztą później, już po Rewolucji Październikowej, ten 
burżuazyjny duch zaczął stawać się „bardziej czerwony” od robotniczego, mark- 
sistowskiego. Lenin ponownie był zmuszony podjąć walkę z tą jego „zupełnie nową, 
absolutnie rewolucyjną” formą („Dziecięca choroba «lewicowości» w komunizmie”). 

Więź partii marksistowsko-leninowskiej z jej członkiem zawsze jest „podwójną” 
więzią — fizyczną i duchową. W myśl statutu, w partii jej członek nie tylko wystę- 
puje fizycznie, np. jest obecny na zebraniach swej .POP/OOP, jest obecny na ich po- 
siedzeniach, opłaca składkę partyjną itp., lecz także działa w partii poprzez aktywny 
udział w pracy jednej z jej organizacji. To drugie jest naturalnie niemożliwe bez 
jego „duchowej obecności” w tej organizacji. Psychologiczna więź członka z partią 
obowiązkowo powinna — zgodnie z duchem i literą statutu — wyrażać się jego kon- 
kretną pracą w jednej z organizacji. Tylko sama jego „fizyczna obecność” w partii, 
czyli tylko jego „bierne bycie” w niej jest sprzeczne z jej statutem, obiektywnie ozna- 
cza jaskrawe odstępstwo od fundamentalnych zasad marksizmu-leninizmu. 

Partia „biernego robotniczego tła” i „zapracowanego aktywu partyjnego” obiek- 
tywnie nie jest i nie może być w całym tego słowa znaczeniu partią marksistowsko- 
-leninowską. Taka „niezupełna” partia marksistowsko-leninowska w warunkach so- 
cjalizmu musi staczać się, i to nieuchronnie, na pozycje partii wyznawców zasady nie- 
zgodności słów i czynów, niejedności teorii i praktyki, niejedności „socjalizmu w 
słowach” i „socjalizmu w życiu”. 

Mienszewicy uważali — intelektualnie stojąc na gruncie zasady „oszczędności'(1) 
— że ograniczanie się tylko do samej „podwójnej” więzi partii z jej członkiem jest 


(1) W. I. Lenin: „„Materializm a empiriokrytycyzm”, w: W. I. Lenin: „Dzieła” ©, 14, Kyw,. 
Warszawa 1949, 
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„niedemokratyczną, biurokratyczną przesadą”. Ich zdaniem powinno się za równo- 
ważną tej więzi uznawać samą „więź duchową”. Hołdując tej samej zasadzie, co mien- 
szewicy, można oczywiście postulować, by za równoważną tej „podwójnej” więzi 
uznawać samą „więź fizyczną”. Realzując ten postulat nie powinno się angażować 
w działanie partii duchowo, lecz należy w niej tylko być „biernym ciałem”, np. sie- 
dzieć „niemym” na zebraniach: nie krytykować, nie zgłaszać uwag oraz wniosków, 
unikać zajmowania stanowiska w niepopularnych sprawach, nie wykonywać kon- 
kretnej pracy partyjnej, płacić składki i... nic więcej. Krótko mówiąc, być w partii 
tylko „tłem”, Dla kogo? Oczywiście, że dla „nowego wydania” mienszewików! 

Powyższe jednoznacznie wykazuje, jak głęboki jest sens wygłoszonego na XIII 
Plenum KC stwierdzenia, iż wspólnym mianownikiem naszych kryzysów było „osła- 
bienie politycznej i moralno-psychologicznej więzi parti z klasą robotniczą” oraz 
jak ogromne znaczenie posiada fragment uchwały IX Zjazdu głoszący, że: „Opo- 
wiadamy się za jednoznacznym umacnianiem robotniczego charakteru PZPR w pła- 
szczyźnie ideologicznej, programowej, politycznej i organizacyjnej”. 


%* 


IX Nadzwyczajny Zjazd naszej partii ze swej istoty był wyrazem rewolucyjnego 
zwrotu w pojmowaniu roli klasy robotniczej w warunkach budowy socjalizmu, w poj- 
mowaniu funkcji robotniczego trzonu partii w jej życiu. Od tego momentu partia 
i jej kierownictwo wkroczyły na drogę konsekwentnego zrywania z instrumentalnym 
traktowaniem klasy robotniczej, a tym samym 1 robotniczego trzonu partii. U pod- 
staw tego faktu legło głębokie, marksistowskie rozumienie obiektywnych praw roz- 
woju socjalizmu, budowy społeczeństwa socjalistycznego. 

Klasa robotnicza w warunkach budownictwa socjalistycznego nie przestała być 
podstawową siłą rewolucyjną w społeczeństwie. Bowiem nadal ona jest „ze wszyst- 
kich narzędzi produkcji największą siłą wytwórczą”(2). Zaś jako taka obiektywnie 
jest zainteresowana w znoszeniu tego wszystkiego, co przeszkadza rozwojowi społecz- 
nemu. W warunkach budowy socjalizmu klasa robotnicza obiektywnie więc dąży 
do przyspieszenia przeobrażeń socjalistycznych zarówno w sferze materialnej, jak 
i w sferze ludzkiej świadomości. W tych warunkach obiektywnie jest ona nosicie- 
lem socjalistycznej świadomości, socjalistycznego systemu wernożd — są one wtedy 
jednoznacznym wyrazem interesów tej klasy. 

Klasa robotnicza, jej partyjny trzon są najpierwszymi „oczami i głowami”, które 
spostrzegają przejawy budownictwa socjalistycznego w życiu, praktyce. Są „oczami 
i głowami”, które najpierw dostrzegają popełniane błędy i wypaczenia w jego rea- 
lizacji To najpierw w oczach i głowach robotników dokonuje się konfrontacja 
„socjalizmu w życiu” i „socjalizmu w słowach” z interesem klasy robotniczej. Jeżeli 
partia nie dostrzega tej konfrontacji, odpowiednio jej nie organizuje, nie rozwiązuje 
ujawnianych w niej sprzeczności zgodnie z interesem klasy robotniczej, to w wa- 
runkach budowy socjalizmu obiektywnie nie może ona spełniać roli rewolucyjnej 
awangardy klasy robotniczej, skutecznie przewodzić społeczeństwu w budownictwie 
socjalistycznym. 

W przemówieniu końcowym na XIII Plenum KC Wojciech Jaruzelski m. in. 
stwierdził: „Zawsze, ale obecnie szczególnie dużo mówi się o roli i znaczeniu 
klasy robotniczej, roli i znaczeniu marksizmu-leninizmu. U niektórych słowa te nie 
schodzą ze szpalt i z ust. Kto więcej razy tych ornamentów użyje, ten sgm sobie 
wydaje się bardziej pryncypialny Oczywiście marksizm-leninizm wypowiada się, 


© K. Marks; „Nędza filozofii”, KiW, Warszawa 104%, str. 178, 
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4 wypowładać go trżeba, słowami, ale najważniejsze, by był on w głowie, w sercu, 
a przede wszystkim w czynie, w postępowaniu” oraz „Każdy człowiek ma tylko jedno 
życie. Ale każdy bez względu na to, czy się do tego przyznaje czy nie, ma ideologię, 
którą się kieruje w codziennym postępowaniu. Ideologia jest wyrazem intere- 
sów klasowych”. 

Z tych słów wprost wynika, że głównie „w głowie, w sercu, a przede wszystkim 
w czynie, w postępowaniu” klasy robotniczej, jej przedstawicieli — autentycznych ro- 
botników partyjnych i bezpartyjnych — należy poszukiwać socjalistycznej ideologii, 
i właśnie tam ją odkrywać. Ponieważ naukową formą, w której wyraża się interes 
klasy robotniczej, jest marksizm-leninizm, toteż ta droga najłatwiej i najskuteczniej 
prowadzi do twórczego rozwoju marksizmu-leninizmu, a także przezwyciężenia do- 
tychczasowych — zarówno umyślnych, jak i nieumyślnych — wypaczeń w przed- 
stawianiu naukowego dorobku klasyków marksizmu. 

Z cytowanej wypowiedzi jasno też wynika, że w warunkach budowy socjalizmu 
fundamentalnym zadaniem partyjnego ideologa, intelektualisty, jest udzielanie kla- 
sie robotniczej, robotnikom wszechstronnej pomocy w kreowaniu przez nich własnej 
klasowej ideologii, w nadawaniu tej ideologii naukowego wyrazu oraz wyprowa- 
dzaniu z niej konkretnych dyrektyw działania w życiu, praktyce. Właściwa reali- 
zacja tego zadania będzie nie tylko prowadzić do przezwyciężenia pozostałości bur- 
żuazyjnej świadomości w „głowach” robotników i partyjnego ideologa, lecz także 
wskazywać pozostałości burżuazyjnych stosunków społecznych w życiu, potrzebę ich 
likwidacji w praktyce oraz — co niezwykle istotne -- ujawni te środki, za pośred- 
nictwem których stanie się możliwa ich wymiana na stosunki socjalistyczne. 

Partyjny ideolog, intelektualista, w dążeniu do efektywnej realizacji swego głów- 
nego zadania napotyka i będzie napotykał liczne przeszkody. Największą i najgroź- 
niejszą z nich stanowią występujące w jego „głowie” pozostałości burżuazyjnej świa- 
domości. Napotykając podobne pozostałości w „głowach” robotników (manifestują 
się one w niektórych ich wypowiedziach) może taki ideolog na podstawie porównania 
łatwo wnosić, iż są one wyrazem... socjalistycznej ideologii, socjalistycznego systemu 
wartości. Stąd naturalnie już tylko krok do sformułowania antysocjalistycznych ze 
swej istoty dyrektyw działania. 

Partyjny ideolog może pokonać tę największą przeszkodę jedynie wtedy, gdy nie 
będzie się ograniczał tylko do samego porównania własnych sądów z sądami robot- 
ników, lecz gdy jednocześnie te wszystkie sądy skonfrontuje z tym, co występuje 
w życiu, a o czym wspólnie sądzą i mówią on i robotnicy. Konfrontację taką winien 
realizować, krok po kroku, wspólnie z robotnikami. 

Mówiąc jeszcze inaczej, w pokonywaniu tej przeszkody nie wystarcza tylko to, 
co „w głowie, w sercu”. Bowiem rozstrzygającym jest to, co „w czynie, w postępo- 
waniu”. To zaś jest dostępne tylko na drodze rzetelnego badania i analizowania prak- 
tyki, tego „co jest”. Postępując w ten sposób może taki ideolog niejednokrotnie od- 
kryć, iż nawet w „burżuazyjnym mówieniu” robotników mogą manifestować się so- 
cjalistyczne, marksistowskie treści. I w zasadzie tak właśnie jest! 

Partyjny ideolog, intelektualista, winien przede wszystkim uwzględniać fakt, it 
zarówno on sam, jak i poszczególni robotnicy mogą nieświadomie hołdować logice... 
prywatnych posiadaczy. Kształtowanie stosunków społecznych w socjalizmie na 
podstawie „wywodów logicznych” z terenu takiej logiki będzie z natury rze- 
czy sprzeczne z interesem klasy robotniczej, w żadnym razie nie będzie kształtowa” 
niem socjalistycznych stosunków społecznych. 


Partyjność intelektualisty m. in. polega właśnie na tym, że nie tylko w „sa- 
mych słowach” uznaje ten fakt, iż rewolucja socjalistyczna pociąga za sobą rewolue= 
cyjną zmianę w sposobie rozumowania — obiektywnie prowadzi do zerwania z lo- 
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giką prywatnych posiadaczy w ujmowaniu oraz przedstawianiu £ kształtowaniu sto- 
sunków społecznych. Fakt ten został zresztą jasno i dobitnie wykazany oraz obja- 
śniony w pracach klasyków marksizmu-leninizmu. 

Ideolog, który psychologicznie nie stawia się w położeniu robotnika, nie spogląda 
na przejawy budownictwa socjalistycznego jego „oczami i głową”, który „nie wy- 
chodzi” w spostrzeganiu i ujmowaniu społeczeństwa z jego konkretnego stano- 
wiska pracy, który nie opisuje i nie przedstawia tego, co „dzieje się w jego własnych 
oczach” i, wreszcie, który zdecydowanie nie występuje na rzecz interesu robotnika 
(dzisiejszego i jutrzejszego) — z samej istoty rzeczy -nie może być partyjnym ideo- 
logiem. Bowiem nadal pozostaje na pozycjach burżuazyjnej świadomości, jest jej 
niewąlnikiem. Obiektywnie jest duchowym sojusznikiem burżuazji. 


XIII Plenum KC jasno — zgodnie z linią IX Zjazdu — postawiło fundamentalny 
wymóg ideologiczny: uznawanie klasy robotniczej za głównego kreatora socjali- 
stycznej świadomości, socjalistycznego systemu wartości. Z kolei stąd wypływa szcze- 
gólna funkcja robotniczego trzonu partii w kształtowaniu socjalistycznej świadomości, 
socjalistycznego systemu wartości w samej partii, jego krytyczna rola w odniesieniu 
do ekonomii, ideologii i polityki. 


Sprawne kreowanie tej roli preez robotniczy trzon partii zależy kizcda wszystkim 
od tych organizacyjno-psychologicznych warunków, z jakimi spotykają się człon- 
kowie partii-robotnicy w samej partii. W przeszłości mimo znacznego udziału 
robotników w składzie partii ten trzon nie spełniał tej roli właśnie z powodu braku 
takich warunków. Ich istnienie głównie określa sposób funkcjonowania partii. Ha- 
sło „Ta sama, ale nie taka sama” w swej istocie oznacza właśnie postulat jakościo= 
wej zmiany sposobu funkcjonowania partii. 


Kierunek tej jakościowej zmiany jest wręcz sasócznich widoczny w działaniach 
partii 1 jej kierownictwa, i to poczynając od IX Zjazdu — jest to kierunek na 
przewartościowanie roli robotniczego trzonu w samej partii, jednoznaczne uczynienie 
go podmiotem działalności partii. 


Za sprawną .i skuteczną realizację tego przewartościowania wspólnie ponoszą od- 
powiedzialność zarówno partyjni organizatorzy, jak i partyjni ideolodzy, intelektua= 
liści. To od jakości ich partyjnej pracy, działania, przede wszystkim zależy jak 
szybko wydobędziemy się z obecnego kryzysu i zaczniemy kroczyć „bezkolizyjną” 
drogą budownictwa socjalistycznego. 


Stare cele - nowe środki 


Artykułem Jerzego Lowmana redakcja rozpoczęła cykl publikacji „Stare cele — 
nowe środki”, poświęconych ocenie taktyki i strategii przeciwników socjalizmu ne 
obecnym etapie historycznym. Kolejny artykuł z tego cyklu, pióra Andrzeja Buj- 
nickiego, zamieszczamy w numerze bieżącym, zachęcając Czytelników do wymiany 
poglądów w tej kwestii. 2 

Pragniemy przedstawiać historyczne doświadczenia w walce z opozycją politycz- 
ną, przypomnieć stare t niezmienialne jej cele od momentu narodzin so- 
cjalizmu oraz ukazać ewoluujące metody t środki, zmierzające wciąż do tego sa- 
mego celu. Jakkolwiek frontalny atak na pozycje socjalizmu w Polsce załamał się 
w grudniu 1981 r., to jednak nakaz czujności wobec knowań opozycji politycznej 
dyktuje konieczność analizowania i ujawniania prawdztwych intencji wewnętrz- 
nych i zewnętrznych wrogów socjalizmu. 

Nie wolno zapominać niedawnej przeszłości. Faktów t wydarzeń, chociażby gorz- 
kich, nie da, się wymazać z pamięci. Nie po to, aby nimi się epatować, ale po to, 
żeby wciąż żywa była lekcja z nich wynikająca. 

Wszystko to wymaga głębokiej analizy i poważnej syntezy, odnoszącej się tak do 
przyczyn, jak i przebiegu kontrrewolucyjnych działań. Ich historia egzemplifikowa- 
na jest najczęściej przykładami zachowań ekstremistycznej części „Solidarności. 
Pomijane lub słabiej oświetlane są przejawy antysocjalistycznej działalności w śro- 
dowisku inteligencji twórczej i naukowej, w środowisku młodzieży studenckiej. 
Przypomnienia wymaga także, niezgodna z religijnym posłannictwem, antysocja- 
listyczna i antypaństwowa postawa niektórych księży Kościoła katolickiego. 

Pozytywne procesy przeobrażeń socjalistycznych w naszym kraju są najbar- 
- dziej skutecznym orężem walki z przeciwnikami politycznymi. Dalsze postępy nor- 
malizacji w kraju i w jego rozwoju, dalsze pokonywanie t rozwiązywanie trudnoś- 
ci budownictwa socjalistycznego stwarzają naturalny grunt społeczny dla ogrant- 
czenia, neutralizowania i eliminowania działań kontrrewolucji. Żeruje ona niezmien- 
nie na naszych błędach i pomyłkach, wykorzystując je w celu walki z socjalizmem. 

Nasze błędy i pomyłki mają obecnie charakter polityczny, bowiem wspomagają 
przeciwników i wrogów socjalizmu. Stąd podstawowym nurtem działań jest dema- 
skowanie zła i przezwyciężanie własnych błędów i pomyłek, rutyny ti zastoju oraz 
niemocy w działaniu praktycznym. To wszystko stało się polem walki. 

Praktyka polityczna boleśnie uderzyła w przekonania t poglądy ludzkie. Walka 
o poglądy, przekonania it postawy ludzkie toczy się w skomplikowanej rzeczywi= 
stości społecznej. Ostrości nadają jej przeciwnicy socjalizmu. Dobra praktyka so- 
cjalistyczna najsilniej kształtuje poglądy t postawy. Od niej, a głównie od ludz 
kiego zaangażowania zależy dzisiaj dalszy postęp praktyki socjalistycznej. 

Ostatni rok przyniósł widoczne rezuitaty postępu tej praktyki. Ich wyrazem jest 
poprawa sytuacji społeczno-politycznej w kraju, lepsze wyniki funkcjonowania go- 
spodarki, a jednocześnie odzyskiwanie przez partię jedności ideowej jej szeregów 
oraz odzyskiwanie, aczkolwiek powolne, społecznego zaufania. Postępuje proces pa- 
triotycznego porozumienia narodowego, trwa dialog społeczny wokół podstawowych 
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problemów rozwoju socjalizmu w kraju. Wybraliśmy słuszną drogę prowadzącą do ta- 
kiego celu. Świadczą o tym wyniki wyborów do rad narodowych oraz obchody 40-le- 
cia PRL. Świadczy o tym wielkoduszny akt amnestii, który mówi, że nadal jest wy- 
ciągnięta ręka ku błądzącym. Dla dobra kraju, dla socjalizmu pragniemy pozyskiwać 
każdego Polaka. Nawet jeżeli uległ chwilowemu zbłądzeniu. Każdy jest bowiem z na- 
mi, kto nie jest. przeciwko nam. Każdy, kto postępuje zgodnie z konstytucyjnymi za- 
sadami prawa i demokracji. Każdy, kto uznaje nadrzędne, patriotyczne racje narodu 
ż państwa oraz pokoju społecznego. Trzeba to wszystko rzetelnie zauważyć, bowiem 
są to bezsporne fakty. Ich odnotowanie nie wynika z płaskiego optymizmu, lecz z po- 
trzeby obiektywizmu i rzetelności w ocenie sytuacji w kraju i w partii. Przeciwstawia- 
mie się bowiem malkontenctwu i czarnowidztwu, a jednocześnie taniemu optymiz= 
mowi oraz troska o rzetelność ocen aktualnej sytuacji są dzisiaj swoistego rodzaju 
formą walki ideologicznej i politycznej. Pomaga ona w bardziej OE przeciw- 
działaniu kontrrewolucji. 


Doświadczenia ostatnich lat potwierdzają znaną prawdę, iż wszelki postęp do- 
konuje się w walce z jego przeciwnikami. Obiektywnymi i subiektywnymi, We- 
wnętrznymi i zewnętrznymi. Jest to proces ciągły. Zasady demokracji i kultury 
politycznej nakazują nieustannie ujawniać przeciwników oraz ukazywać ich in- 
tencje. Krytykować ich, polemizować z nimi. Po wykorzystaniu wszelkich środków 
politycznej i społecznej perswazji usprawiedliwione staje się zastosowanie środ- 
ków administracyjnych. Uznajemy odmienne poglądy polityczne oraz ideologicz- 
ne, szanujemy inne przekonania światopoglądowe. Ich nosiciele nie podlegają z te- 
go tytułu restrykcjom. Pragniemy, aby socjalistyczne racje zyskiwały zwolenników 
i "utwierdzały przekonania społeczeństwa. Te szlachetne intencje osiągamy 
drogą perswazji, przekonywania, argumentowania, agitowania. Służy temu działal- 
ność wychowawcza i propagandowa. Odmienne poglądy nie mogą jednak prowa- 
dzić na drogę działalności wrogiej socjalizmowi ani nie mogą inspirować postaw 
czynnej negacji systemu politycznego w Polsce. Porozumienie społeczne w imię 
moralnego i praworządnego poczucia większości ludzi wymaga przeciwstawienia się 
takim działaniom. Spory jest obszar upartej recydywy, nienawistnej postawy antyko- 
munistycznej i nietolerancyjnej odmowy wszelkiego dialogu. Rozwój inspirowanych 
przez partię kultury politycznej oraz praworządności wymaga doskonalenia skutecz 
nych metod walki z opozycją antysocja!istyczną. Sama natura wrogich i opozycyjnych 
działań nosi znamię destrukcyjności wobec socjalizmu. Nieporozumieniem lub naiwno- 
ścią mogą być jedynie odwrotne oczekiwania. Opozycyjność oznacza w swej istocie 
defensywność, bowiem jej nieustannym celem jest powstrzymywanie, hamowanie 
i szkodzenie rozwojowi socjalizmu. Eksponując niezmienną wrogość wobec socjalizmu 
oraz jego ideologii, pokazujmy stare cele, a jednocześnie poddajmy analizie nowe 
metody i środki działania. Ulegają zmianie metody, od zbrojnej interwencji, poprzez 
zimną wojnę, do koncepcji wyzwalania oraz selektywnej koegzystencji, aż do skraj- 
nej krucjaty antykomunistycznej. 


Praktyka walki politycznej oraz ideologicznej wymaga poważnych syntez teore- 
tycznych oraz metodologicznych problemów tej walki. Jest ona bowiem fragmen- 
tem wielkich klasowych zmagań sił kapitalizmu i socjalizmu na kuli ziemskiej. 
Uzyskują one silne wsparcie wszystkich ośrodków naukowych oraz ideologicznych 
imperializmu. Dominującą cechą współczesnej myśli kapitalistycznej jest neokonser- 
watywny apologetyzm wobec własnego systemu, antykomunizm w stosunkach mię- 
dzynarodowych oraz reakcyjność wobec postępu społecznego. Naukowa krytyka tych 
trendów wmysłowych jawi się potrzebą chwili. 

Ważnym zadaniem na dziś i na jutro jest walka z opozycją antysocjalistyczną, 
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" 
a zarazem walka z własnymi błędami ł słabościami, z negatywnymi zjawiskam£ 
wewnątrz samego socjalizmu. Obnażając intencje przeciwników politycznych  so— 
cjalizmu, obnażajmy i krytykujmy jednocześnie własne niedoskonałości oraz sła- 
bości i odstępstwa od linii socjalistycznego budownictwa. Drogowskazem niech bę- 
dzie leninowska dyrektywa i metoda krytyki społecznej. Drogowskazem jest linia 
I1X Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR — linia walki i porozumienia, walki z przeciw- 
nikami socjalizmu, a jednocześnie dialogu i umowy społecznej w imię socjalizmu. 


ANDRZEJ BUJNICKI 


Równowaga zbrojeń chroni przeciwstawne sobie bloki: imperializm ti socjalizm, 
przed bezpośrednią konfrontacją, dzięki czemu świat od prawie już 40 lat żyje 
w pokoju. Wybuchają co prawda, na odległych peryferiach świata, rewolucje, kontrre- 
wolucje, lokalne konflikty — rozbrzmiewają wystrzały, giną ludzie i niszczeje mie- 
nie, ale świat, dwa kontynenty: Ameryka i Europa, współistnieją z sobą w warun- 
kach pokojowych. 

Stan ten nie oznacza jednak pokojń. Konfrontacja militarna przeniosła się w za- 
cisze naukowych gabinetów i pracowni, w sferę postępu technicznego, ekonomicz- 
nego, organizacji i zarządzania, w niezmiernie szeroki obszar postępu cywilizacyj- 
nego. Natomiast pełna i otwarta wojna toczy się w świecie ideologii. Ta wojna jest 
jawną agresją, brutalną ingerencją w wewnętrzne sprawy suwerennych państw. 

W pierwszym rzędzie należy wyjaśnić, kto w tej wojnie jest agresorem, a kto broni 
swych pryncypiów. Zwłaszcza że w propagandzie imperialistycznej używany jest slo- 
gan o radzieckim „eksporcie rewolucji”. 

Gwoli prawdzie historycznej należy powiedzieć, że hasła „zaczepnej wojny re- 
wolucyjnej” były głoszone podczas Wielkiej Rewolucji Październikowej. Niektórzy 
z przywódców rewolucji nie wierzyli w możliwość jej zwwvoniest”" "" - 
kraju, otoczonym morzem kapitalizmu. Zwłaszcza że tym krajem była zacofana, opóź” 
niona w rozwoju cywilizacyjnym Rosja carska. « 

Teoria „zaczepnej wojny rewolucyjnej” stała się śwedieleń walki politycznej ro- 
syjskich komunistów. Twórcą idei „zaczepnej wojny rewolucyjnej”, teorii „rewolu- 
cji permanentnej” był Lew Dawidowicz Trocki. Natomiast Włodzimierz Lenin prze- 
konywał, że „eksport rewolucji” jest niemożliwy. Rewolucji nie można bowiem 
nikomu narzucić, „przynieść na bagnetach”; jest ona bowiem wyłącznie zależna od 
dojrzałości rewolucyjnej społeczeństwa, od układu stosunków społeczno-gospodar= 
czych, od dążeń całej społeczności, W ogniu walki politycznej z trockizmem zro- 
dziła się leninowska teoria o pokojowym współistnieniu państw o różnych ustro= 
jach politycznych. 

Po odrzuceniu trockistowskich teorii radziecka partia komunistyczna nie „eksportu= 
je” rewolucji. Nie zachęca, nie namawia, nie organizuje ruchów rewolucyjnych 
w innych krajach. Udziela natomiast wsparcia moralnego i politycznego narodom 
walczącym o wyzwolenie narodowe, o sprawiedliwość społeczną. Nie jest to więe 
w żadnym przypadku agresja ideologiczna, a jedynie spełnianie obowiązku inter= 
nacjonalistycznego, 
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- Natomiast imperializm nie cofa się przed narzucaniem siłą kapitalistycznego syste- 
mu ekonomicznego oraz ustroju demokracji burżuazyjnej. Kapitalizm można bowiem 
narzucić siłą, przynieść na bagnetach. Jego mechanizmy funkcjonują niezależnie od 
woli ludzkiej — historia wskazuje najlepiej, jak wiele struktur feudalnych zostało 
rozbitych z zewnątrz i zastąpionych „Importowanym” kapitalizmem. 

„Eksport” kapitalizmu to nie tylko historia. Na naszych oczach imperializm usiłuje 
narzucić system kapitalistyczny krajom, które wyzwoliły się spod kolonialnej niewoli. 
Zaś imperializm amerykański usiłuje reanimować kapitalizm w Polsce — stąd właś- 
nie biorą się programy walki z socjalistyczną Polską. | i 

Pod wpływem różnych czynników Polska została uznana przez imperializm ame- 
rykański za najsłabsze ogniwo socjalistycznej wspólnoty i już od kilku lat jesteśmy 
świadkami ofensywy ideologicznej przeciwko naszemu krajowi. Aktualnie wojna 
ideologiczna z socjalistyczną Polską jest prowadzona w czterech płaszczyznach. 

W sferze ideologicznej celem tej agresji przeciwko Polsce jest zdyskredytowanie 
socjalizmu naukowego, skłonienie społeczeństwa do odrzucenia marksizmu-leninizmu 
jako normy światopoglądowej. W układzie stosunków międzynarodowych dąży się 
do pozbawienia Polski partnerstwa wobec krajów socjalistycznych, podważenia jej 
wiarygodności jako sojusznika. Równocześnie dąży się do pozbawienia Polski należne- 
go jej miejsca w stosunkach międzynarodowych, pozbawienia Polski podmiotowości, 
uczynienia z niej przedmiotu międzynarodowych rozgrywek. Polem szczególnie 
agresywnego ataku jest sytuacja wewnętrzna kraju. Zakłóca się rozwój gospodarczy, 
utrudnia postęp cywilizacyjny, natomiast trudności gospodarcze wykorzystywane 
są dła wywoływania w kraju niezadowolenia społecznego i niepokojów. 

Agresja ideologiczna zmierza do oddziaływania na świadomość polityczną Pola- 
ków, oderwania ich od socjalizmu i wtłoczenia w mechanizm ssący kapitalizmu. 
Oddziaływania są dwukierunkowe, silnie skontrastowane na negatywy i pozytywy. 


I tak agresor ugruntowuje przekonanie o polskim „mesjanizmie”: Polska jest 
krajem „wyjątkowym”, „specyficznym”, o tradycyjnych powiązaniach z Zachodem, 
dla którego była „przedmurzem” wobec „barbarzyńskiego Wschodu”. Wręcz polskim 
posłannictwem jest spełnianie misji cywilizacyjnej na „dzikim Wschodzie”. Z histo- 
rycznej tradycji wyciągane są wnioski całkiem współczesne — Polska ma doprowa- 
dzić do rozbicia bloku komunistycznego. Kształtowany jest przy tym stereotyp: Po- 
lik = katolik == antykomunista i wróg ZSRR. 

W ciągu „pozytywnym” jest odwoływanie się do tradycji historycznej i wysta- 
wianie rachunku krzywd doznanych od Rosji i ZSRR, począwszy od rozbiorów, 
przegranych walk powstańczych, poprzez klęskę 1939 r., tragedię Powstania War- 
szawskiego, zmianę granie państwowych, aż po wprowadzony w dniu 13 grudnia 
1981 r. — rzekomo „na polecenie Moskwy” — stan wojenny. 

Kontrast negatywny jest wyrażany słowem „anty” i „nie”. A więc socjalizm nie 
zabezpiecza praw człowieka, nie daje wolności sumienia i wyznania, .nie kształtuje 
morale społecznego — preferuje nieuczciwość, cwaniactwo, oportunizm, patologie 
społeczne — nie zapewnia sprawiedliwości, równości społecznej. Lista tych „nie” 
jest długa i obejmuje również sferę gospodarczą: gospodarka socjalistyczna jest 
nieefektywna ekonomicznie, sam zaś socjalizm — niereformowalny. 

Pojęciom negatywnym towarzyszy antyradzieckość: twierdzi się więc, że socjalizm 
jest instrumentem wiążącym poszczególne kraje z ZSRR, umożliwia „kolonialny” 
wyzysk, | 

Wypływające z tego negatywu uogólnienia to: komunistyczna władza jest zawsze 
brutalna, łamie ludzkie prawa, jej cechą — totalitaryzm gardzący jednostką. Wnio- 
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sek stąd oczywisty: walka z komunizmem jest walką z „reżimem”, czyli z bęzpra- 
wiem. 

Ośrodki wojny ideologicznej kierują swój atak na całe społeczeństwo. I tak klasę ro- 
botniczą ekscytuje się hasłami patriotyczno-klerykalnymi I namawia do wysuwania 
coraz to nowych roszczeń płacowo-socjalnych, rolników indywidualnych straszy się 
zaś widmem kolektywizacji Bardziej wyrafinowane metody stosuje się wobec wy- 
branych grup społecznych. Oddziaływanie ideologiczne na młodzież, pozbawioną je- 
szcze własnych norm ideowych i nie wyrobioną politycznie, jest obliczone na szyb- 
kie efekty. Młodych łatwo bowiem podburzyć do burd ulicznych i różnych demon= 
stracj. Sukcesy wojny ideologicznej w środowiskach opiniotwórczych są naj- 
bardziej cenne — uzyskuje się wtórne odbicie głoszonych haseł, wsparte polskimi 
autorytetami. , 

w wojnie ideologicznej wybiera się nie tylko cele osobowe, również rzeczowe. 
I tak np. ośrodki dywersji ideologicznej propagują w naszym kraju hasła biernego 
oporu, apatii społecznej, Przekonując o rozbieżnych celach społeczeństwa i „władzy”, 
wykazują bezcelowość społecznych wysiłków, które „nic nie zmienią”. Dowodzi się, 
że kryzys gospodarczy jest pochodną kryzysu społeczno-politycznego. Stąd wniosek: 
bez rozwiązania problemów społeczno-politycznych nie może być mowy o wyprowa- 
dzeniu kraju z kryzysu gospodarczego. Jakakolwiek więc aktywność społeczeństwa 
jest skazana ną porażkę, natomiast bierność, „żółwia praca” mogą przyspieszyć kry- 
zys 1 doprowadzić do „rozwiązania” problemów społeczno-politycznych według ży- 
czeń amerykańskiego imperializmu. 

Wojna ideologiczna z socjalistyczną Polską toczy się od momentu narodzin ludowe- 
go państwa. Centra dyspozycyjne mieszczą się bezpiecznie poza granicami kraju, na- 
tomiast krajowych animatorów kontrrewolucji pozyskuje się drogą werbowania przez 
służby specjalne bądź długotrwałą indoktrynację. W wyniku tych działań imperia- 
lizmowi udało się pozyskać w Polsce grono — niezbyt liczne — zawodowych bojow- 
ników, szersze — okazjonalnych zwolenników oraz dość liczne — biernych sympaty- 
ków. Kształtowanie się ideowych postaw ludzkich jest procesem bardzo złożonym, 
wielowarstwowym i trudno komukolwiek przylepiać etykiety. Zwłaszcza że postawy 
ludzkie są zmienne w czasie, zależne od wielu zewnętrznych i wewnętrznych czyn- 
ników. W każdym bądź razie mamy w kraju, mniej czy więcej zorganizowane, gru- 
py antykomunistyczne, walczące z socjalizmem w Polsce. 


Istnieje zbieżność celów, taktyki i form walki ideologicznej inspirowanej z zewnątrz 
z poczynaniami krajowych przeciwników socjalizmu. Oni sami nazywają siebie opozy- 
cją polityczną, co ma ich nobilitować w oczach społeczeństwa. Wszak opozycjonista 
brzmi lepiej niż agent w obcej służbie! 


W czasie nasilonych napięć, licznych konfliktów społecznych w latach 1980—1981 
ujawniły się dziesiątki ugrupowań antysocjalistycznych. Stan wojenny przeciął kontr- 
rewolucyjne rozpasanie. Po pierwszym szoku siły antysocjalistyczne szybko prze- 
grupowały się i znowu przystąpiły do walki, przedstawiając różnorodne programy 
działań antypaństwowych. 


Zasadniczym celem, zarówno rodzimych, jak i zagranicznych przeciwników socjaliz- 
mu, jest zniszczenie polskiego systemu sojuszy międzynarodowych, wyprowadzenie 
Polski z obozu socjalistycznego i poddanie wpływom amerykańskiego imperializmu. 
Tak skomplikowaną operację zacząć trzeba od początku. Amerykański imperializm, 
stosownie do swoich potrzeb, obecny pogjąiał Europy wiąże z porozumieniami jał- 
tańskimi. A więc całą operację zaczyna się od żądania unieważnienia układu zawar- 
tego przed 40 laty w Jałcie. * | 
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Twierdzenie o dokonanym w Jałcie podziale Europy jest kłamliwe, niezgodne 
z prawdą historyczną, użyteczne natomiast w koniunkturalnych rozgrywkach poli- 
tycznych. Sprawa jest na tyle znana i opisana, że nie warto przypominać faktów, 


Bezpośrednim wyrazicielem dążeń amerykańskiego imperializmu jest Radio „Wol- 
na Europa”, Rządowa rozgłośnia amerykańska, twór zimnej wojny z końca lat czter- 
dziestych, właśnie z burzenia jałtańskiego systemu bezpieczeństwa czerpie rację 
swego bytu. Nic więc dziwnego, że kolejni szefowie RWE domagają się unieważnie- 
nia porozumień z Jałty. Czyni to również obecny szef dywersyjnej rozgłośni, były 
polski docent, Zdzisław Najder. W artykule: Tezy 4 wymiary polskich spraw — 
paryska „Kultura” nr 9 z 1982 r. — napisał: „Nie ma spokoju t nie ma stabilizacji 
bez zasadniczej zmiany systemu pojałtańskiego.., koniec systemu pojałtańskiego bę- 
dzie jednocześnie końcem imperium komunistycznego”. 


Z. Najder nie działa w skali globalnej, jest tyłko dowódcą średniego szczebla na 
polskim odcinku wojny ideologicznej, musi więc posłusznie wykonywać otrzymy- 
wane rozkazy. Pisze dalej, że zniesienie podziału Europy „będzie więc odebraniem 
legitymizmu ideologii państwowej'w Polsce”, za co Najder z upoważnienia swych 
mocodawców obiecuje Polakom stosowną nagrodę: „Rządy zachodnie muszą udzie- 
lić Polsce odpowiedniej pomocy”. : 

Znacznie szerszy punkt widzenia niż Najder ma Zbigniew Brzeziński, politolog, 
b. doradca b. prezydenta USA Jimmy Cartera. Brzeziński widzi i działą z dystansem, 
tak niezbędnym w wielkiej polityce. Pisze więc: „Zachód z własnych powodów jest 
bezpośrednią zainteresowany w przekształceniu sowieckiego imperium. System ten 
jest z natury ekspansjonistyczny, agresywny it zewnętrznie zdyscyplinowany.. Sta- 
ny Zjednoczone są żywotnie zainteresowane przejawami pluralizmu w sferze Sowiec- 
kiej”. Ale równocześnie ostrzega: „Polacy w kraju nie powinni otwarcie identyfiko- 
wać się z zachodnimi celami. Nie powinni dać się wciągnąć w bezpośrednie działa- 
nia, których celem jest podminowanie bądź przekształcenie sowieckiego imperium. 
Polacy muszą zawsze pamiętać, że przegrają każdą bezpośrednią konfrontację, zmiaż- 
dżeni przez Rosję i porzuceni przez Zachód. Polacy dążący do zrealizowania swych 
politycznych ambicji powinni przekonywać Rosjan, że samodzielna Polska nie jest 
systematycznie zagrożeniem dla żywotnych rosyjskich interesów” (wykład Polska 
kiedyś i dziś, wygłoszony w maju 1984 r. na Uniwersytecie w Yale, wg RWE z 8I1X 
1984 r.). 


Takie to najnowsze dyspozycje płyną ze sztabów wojny ideologicznej. A oto 
ich wykonanie w krajowym wydaniu: Jacek Kuroń, jeden z czołowych ideologów 
KOR i doradców „Solidarności” — znany w kraju i za granicą z haseł antyradziec- 
kich i niepodległościowych, nawet za cenę wywołania konfliktu światowego — na- 
gle zmienił zdanie. W wywiadzie udzielonym w listopadzie 1984 r. agencji France 
Press stwierdził: „Z więzienia wystosowałem apel do tych wszystkich na świecie, dla 
których pokój jest ważną sprawą Problem rozbrojenia winien być połączony 2 Troz- 
brojeniem it neutralnością Europy Środkowej. Jedynym rozwiązaniem dia Polski jest 
demiitaryzacja Europy Środkowej, przede wszystkim RFN, NRD i Polski. Jest rze- 
czą podstawową, by ruchy pacyfistyczne na Zachodzie i inne uwzględniły to w swo- 
ich programach. Ruchy na rzecz wyzwolenia Polski winny mieć własną wizję świa- 
ta, a nie opowiadać się za lub przeciw jednemu z bloków. Dążymy do niepodległości 
i te swoje dążenia powinniśmy głosić”. 


Taką to formułę pokojowego unieważnienia Jałty wymyślił Jacek Kuroń, znany 
ze swej wojowniczości, który nie tak dawno wzywał na spotkaniu ze studentami UW 
(1981 r.) do „przystawiania pistoletu do.głowy władzy”l 
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Inną formułę „obalenia Jałty” wykoncypowali autorzy dokumentu pt. Między 
Polską naszych marzeń a Polską naszych możliwości, który krążył po Polsce 
f był gorliwie upowszechniany przez RWE. Piszą oni: „Szansę dla Polski stanowź 
przezwyciężenie Jałty. Polityka polska nie może jednak w obechej dobie podjąć ta- 
kiej próby. Nie możemy ani nie chcemy być antyjałtańską kolumną szturmową, bo, 
niezależnie od wątpliwych wyników takiego szturmu, Polska zapewne musiałaby 
zapłacić koszt tej operacji. Powtórzmy: w obecnej dobie przywódcy zachodnich de- 
mokracji ubolewają nad Jałtą, ale bynajmniej nie kwestionują faktu, że obowiązuje 
w dalszym ciągu. Polacy są naturalnym czynnikiem antyjałtańskim w Europie, 
mogą jednak i powinni działać jedynie na rzecz powolnej erozji jałtańskiego syste- 
mu”. Po przedstawieniu nikłych szans na siłowe „unieważnienie Jałty”, autorzy tego 
elaboratu proponują więc: ,,..osłabienie czy wyeliminowanie w polityce radzieckiej, 
a może rosyjskiej, roli czynnika ideologicznego. Zwiększyłoby to niepomiernie swo- 
bodę manewru polskiej, a także rosyjskiej, polityki stwarzając szanse na osiągnięcie 
jakiejś formy polsko-rosyjskiej ugody”. Żal, że autoczy tej koncepcji nie precyzują, 
jak można odideologizować politykę radziecką. Byłaby to bowiem bardzo pocieszna 
science fiction polityczna! 

Jak podważyć zaufanie do Polski, jako sojusznika wspólnoty socjalistycznej, 
wskazują autorzy innego dokumentu Nasze dziś i jutro firmowanego przez „Ochotni- 
czą Pomoc Obronie «Solidarności*". Przewidują oni wybuch III wojny światowej 
i wtedy „należy wytwarzać przekonanie, że udział Polaków w tej wojnie tylko 
utrudni działania. Jeżeli wojna wybuchnie w Europie, to przewali się przez nasz 
kraj i będzie mało do ratowania. Natomiast, gdyby teatr wojny skoncentrował się 
gdzie indziej, to najważniejsze byłoby ograniczyć możliwość wykorzystania Polaków 
jako mięsa armatniego. Równocześnie zaś organizować dywersję 4 sabotaż, aż po 
współpracę z przeciwnikiem ZSRR”. 

Z kolei bardziej pokojowy program proponuje Stefan Bratkowski, Nielegalne pi- 
semko „Idee-Solidarność-Wola” w 1983 r. opublikowało artykuł Bratkowskiego 
— prawdopodobnie bez jego wiedzy i zgody — pt. Czy problem polski jest rozwiący- 
walny? Bratkowski posługuje się w nim pojęciami minimum i maksimum. 


Według Bratkowskiego, „Dla Zachodu minimum to odzyskanie pieniędzy zamrożo- 
nych w kredytach ż pożyczkach, maksimum — wyrwanie Polski z bloku radzieckie- 
go”, przy czym przyznaje: „To maksimum jest niemożliwe bez wojny, na którą Ża- 
chód się nie zdecyduje”. Następnie Bratkowski stwierdza: „maksimum radzieckie 
jest proste: powrót do status ante. Mimo sukcesu zamachu stanu, jest to jednak nie- 
możliwe. Okazało się, że partia sprzymierzona z ZSRR nie potrafi utrzymać władzy 
w trybie innym niż pełnej dyktatury”. | 


Po bilansie maksimów i minimów Stefan Bratkowski oferuje Związkowi Radziec- 
kiemu, aby przyznał Polsce „pełną suwerenność i niepodległość” za cenę zagwaranto- 
wania przez Polaków owych minimów: „Ugoda w Polsce, ugruntowana koalicją 
czterech najsilniejszych tendencji w postawach politycznych, gwarantuje minimum”. 

I tak ujawnił się drugi, obok unieważnienia Jałty, element taktyczny walki z soc- 
jalizmem w Polsce — pluralizm. 

w wojnie ideologicznej imperializm narzuca swoje wzorce ustrojowe, prezentując 
je jako ucieleśnienie demokracji w burżuazyjnym wydaniu. Twierdzi się więc, 
że pluralizm pozwala poszczególnym ugrupowaniom politycznym ł społecznym wy- 
rażać swoje poglądy, dążenia, realizować interesy reprezentowanych grup. Z ca- 
łą pewnością system ustrojowy demokracji burżuazyjnej zapewnia dominację 
kapitału nad pracą. Przeniesienie żywcem instytucji politycznych kapitalizmu do 
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ustroju socjalistycznego oznacza, W praktyce, likwidację socjalizmu. Podobnie zresztą 
jak w przypadkach odwrotnych — klasa robotnicza zdobywając władzę dostoso- 
wywuje instytucje publiczne do swoich potrzeb. 

Jak już napisałem, Stefan Bratkowski swoją receptę na „obalenie Jałty” sprowa* 
dził do handlu: „pełna suwerenność” za zagwarantowanie radzieckich minimów. 
Ze strony polskiej gwarantem tego układu miałyby być „cztery najsilniejsze ten- 
dencje w postawach politycznych”. W dalszym ciągu swego artykułu Czy problem 
polski jest rozwiązywalny — opublikowanego również w paryskiej „Kulturze” 
Bratkowski wyjaśnia, co rozumie przez te „tendencje”: „Można z ryzykiem niewiel-' 
kiógo błędu ocenić, że w Polsce dzisiejszej istnieją potencjalne, cztery główne, 
bardzo poważne partie, możliwe do uformowania organizacyjnego dosłownie w ciq- 
gu tygodnia”. Wymieniając te potencjalne partie, Bratkowski nie zająknął się na- 
turalnie ani słowem o partii komunistycznej. W pluralizmie Bratkowskiego dla 
komunistów nie ma miejsca! 

Jak swoiście Bratkowski i jemu podobni rozumieją pluralizm, świadczy dalszy ciąg 
omawianego artykułu. Bratkowski napisał dosłownie: „Ale we wszystkich (partiach 
— AB.) czołową rolę odgrywaliby działacze katoliccy lub ludzie o światopoglądzie 
chrześcijańskim. We wszystkich też duże albo decydujące wpływy miałby Kościół 
katolicki”. 

Bardzo podobnie demokrację i pluralizm rozumieją inni przeciwnicy socjalizmu 
w Polsce. Radio „Wolna Europa” 20 października 1984 r. nadało audycję — wywiad 
z dwoma anonimowymi (ze względów bezpieczeństwa) redaktorami nielegalnego mie- 
siścznika „Niepodłegłość”, prezentowanymi jako liberałowie. 

Indagowani przez wywiadowców RWE nasi „niepodległościowcy” oświadczyli. 
jednoznacznie: „proponujemy rozwijanie życia politycznego, nadszedł już czas, w któ- 
rym mogłyby powstać w Polsce podziemne partie polityczne... partia łączy ludzi, 
organizuje ludzi, przygotowuje ludzi”. 1 dalej: „Organizowanie różnych partii — ja 
cały czas podkreślam słowo różnych, żeby to nie było rozumiane, że my jesteśmy 
za jedną partią. To wszystko spowoduje przygotowanie społeczeństwa, przygotowa- 
nie całej infrastruktury do momentu odzyskania niepodległości... Konfrontację z ko- 
munistami należy przenieść na wyższy poziom, to znaczy na walkę z tym systemem... 
Trzeba jasno powiedzieć — jesteśmy za obaleniem komunizmu i proponujemy nowy 
model”. 

Zagraniczni i rodzimi „opozycjoniści? domagają się pluralizmu nie tylko w ukła- 
dzie politycznym, również w związkach zawodowych. I tak wydawane przez jedną 
z grupek działaczy b. „Solidarności” pisemko „Obraz” w n-rze 15 opublikowało 
artykuł pt. Cel uchwytny — pluralizm związkowy, w którym stwierdza: „Przywróce- 
nie pluralizmu związkowego ma 3 wielm względów kapitalne znaczenie społeczne. 
Wypowiedzi w tej sprawie Lecha Wałęsy, TKK, Episkopatu i wielu członków «Soli- 
darności«, a także osób spoza jej kręgu, PPWSZ że pluralizm związkowy stangwi 
sprawę najwyższej wagi”, 

Animatorzy kontrrewolucji nie przywiązują większej wagi do działalności związko- 
wej. Otóż wyraźnie stwierdza się: „Faktyczne możliwości oddziaływania pluralistycz- 
nych, niezależnych związków mogą być niewielkie. W praktyce dadzą sprowadzić się 
do spraw marginalnych, w rodzaju zaopatrywania pracowników w cebulę i ziemnia- 
ki. Przy niewielkich możliwościach oddziaływania, związki zawodowe będą musiały 
ponosić odpowiedzialność za podejmowane przez władze t konsultowane ze związka- 
mi decyzje natury społecznej, gospodarczej i nawet politycznej”, 

Pomimo przewidywanej marginalnej działalności niezależnych związków i ryzy- 
ka współodpowiedzialności, autorzy tego opracowania domagają się pluralizmu związ- 
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kowego. Dlaczego? W dalszej części artykułu Cel uchwytny.. wyjaśniono tajemnicę 
miłości do pluralizmu w ruchu związkowym: „Rozważając kwestię pluralizmu związ- 
kowego nie można pominąć znaczenia możliwości odbywania zebrań związkowych, 
wydawania i kolportażu książek i prasy. Musimy zdać sobie sprawę z faktu, że legalna 
działalność związkowa w ramach rzeczywiście niezależnych i samorządnych związ- 
ków niepomiernie powiększa obszar społecznej dziąłalności w ogóle...”, 

A więc to samo, co dotychczas, tylko legalnie, w ramach działalności związkowej! 


Istotnym elementem w walce z socjalistyczną Polską jest dążenie do reprywatyza- 
cji polskiej gospodarki narodowej. Dość wyraźne zamierzenia w tym kierunku przeg- 
stawiono we wspomnianym już dokumencie programowym Między Polską naszych 
marzeń a Polską naszych możliwości. 

Bez mała identyczne wskazania zawarte są w programach innych ugrupowań 
antysocjalistycznych. Ich autorów mało jednak interesuje gospodarka, efektywność 
ekonomiczna, wydajność pracy i jej organizacja. Najważniejsze jest „rozmiękcze- 
nie systemu”! Paryska „Kultura” (nr 9 z 1982 r.) opublikowała artykuł pt. 21 uwag 
o dialogu z terrorystą, w którym przedstawiono jednoznacznie, czego siły antysocjali- 
styczne oczekują od prywatnego sektora naszej gospodarki: „Indywidualni rolnicy, 
prywatni przedsiębiorcy, spółdzielcy, rzemieślnicy powinni czyć, że ich działania 
opozycja popiera jako budowę gospodarczej niezależności Polski”1 


Przegląd programów działalności antysocjalistycznej nie byłby pełny, gdyby po- 
minąć złożony układ stosunków państwo—Kościół katolicki. 


Socjalizm swój rodowód wywodzi z naukowych podstaw, Kościół katolicki nato- 
miast bazuje na idealistycznej filozofii. Z natury więc rzeczy religia i socjalizm stoją 
na przeciwstawnych pozycjach światopoglądowych. 


Spory światopoglądowe nie wykluczają możliwości współdziałania państwa i Koś- 
cioła — nie tylko zresztą katolickiego, jako że w Polsce istnieje ponad 30 chrześci- 
jańskich związków religijnych — przy rozwiązywaniu problemów wspólnych dla 
całej społeczności, wierzących i niewierzących. Szczególnie zaś pożądanymi polami 
współdziałania socjalistycznej władzy i fideistycznego Kościoła jest troska o prze- 
strzeganie przez władzę norm prawnych, a przez społeczeństwo norm etyczno-. 
-=moralnych. 


Socjalistyczna Polska wypracowała prawidłowy układ stosunków państwo—Kościół, 
choć nie udaje się uniknąć większych czy mniejszych konfliktów. Nie mam tu na 
myśli przypadków ekstremalnych, jak współudział kapłana w morderstwie milicjan- 
ta lub też porwanie i uśmiercenie księdza przez funkcjonariuszy państwowych. 
Na szczęście są to przypadki całkowicie odosobnione. Natomiast dość powszechne 
są konflikty pomiędzy socjalistycznym państwem i Kościołem katolickim — z innymi 
związkami religijnymi współdziałanie przebiega bez większych zakłóceń — w niektó- 
rych płaszczyznach współistnienia. Typowym staje się „wojna o krzyże”. Tylko w 1984 
roku miały miejsce, bulwersujące opinię publiczną kraju — dwa poważne konflikty: 
w Miętnej i we Włoszczowej. W obu przypadkach ekstremiści kościelni zainicjowali 
zajście przez zawieszenie krzyży w salach lekcyjnych — naruszając w ten spo- 
sób uzgodnione wcześniej i regulowane prawem zasady świeckości systemu oświaty 
publicznej. Kościół nie zadowala się prowadzoną, w zakresie nie znanym w in- 
nych krajach europejskich, katechizacją dzieci, młodzieży, duszpasterstwem środo- 
wiskowym i innymi formami oddziaływania na świadomość społeczną. Domaga 
się wyjątkowych uprawnień i przywilejów, których równocześnie odmawia odmien- 
nym światopoglądom. I tak ateizm, laicyzacja są traktowane jako działalność anty= 
kościelna, jako atak na Kościół, 
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"Ten rodzaj konfliktów jest całkowicie zbędny, szkodliwy. Wynikają one bowiem 
nie tyle z dążeń społecznych, ile są wyraźnie inspirowane, organizowane przez siły 
zamierzające zakłócić stosunki państwo—Kościół katolicki, wywołać napięcia 
i konflikty społeczne. Siły te zamierzają zepchnąć Kościół na pozycje czołowego opo- 
zycjonisty politycznego w Polsce, wmanewrować Kościół w funkcje patronackie 
(parasol ochronny) nad siłami antysocjalistycznymi, a nawet uczynić go siłą napędową 
antysocjalistycznych poczynań. 

Jednym ze specjalistów od takich manipulacji jest Adam Michnik. W wydanej 
w londyńskim wydawnictwie „Aneks” książce Szanse polskiej demokracji (1984 r.) 
pisze: „Większość społeczeństwa polskiego czuje się związana 2 Kościołem, zaś po- 
stawa katolickich kapłanów nierzadko ma istotną wagę polityczną.. Konsekwentnie 
antykomunistyczna postawa hierarchii kościelnej, odrzucającej wszystkie zmiany spo- 
łeczne t polityczne dokonane po 1945 r., przeobraża się coraz wyraźniej w postawę 
antytotalitarną”. | 

Sprowadziwszy papieskie pielgrzymki do kraju ojczystego do poziomu plebiscytu 
politycznego, już bez ogródek Michnik stwierdza: „Ruch oporu — w całej swo- 


jej wielopostaciowości i pluralizmie form — odradza się na nowo. Na nowo Kościół 
rozpościera nad tym ruchem swój opiekuńczy parasol”. 

Trudno powiedzieć, ile w ostatnim twierdzeniu Michnika jest prawdy, a ile tzw. 
pobożnych życzeń. W samym Kościele katolickim nie ma bowiem zbyt wielu chęt- 
nych do działań antypaństwowych — „Kościół ma bowiem w Polsce tak dobre 
warunki funkcjonowania i rozwoju, że brak mu racjonalnych przesłanek do zwal- 
czania socjalistycznego państwa. Michnik więc jątrzy i straszy: „Jedno jest pew- 
ne' czas pozorowanej idylli minął. Władza boi się Kościoła. Jest ona w pełni 
świadoma, że pókś nie złamie Kościoła, nie złamie też oporu — nikt co do tego 
nie powinien żywić iluzji”. Michnik usiłuje wywoływaniem obawy, strachu skło- 
nić Kościół do działań politycznych, do czynnych wystąpień przeciwko państwu. 


Podobnie rolę Kościoła katolickiego widzi Stefan Kisielewski, popularny publi- 
cysta „Tygodnika Powszechnego” oraz paryskiej „Kultury”. Zdaniem Kisielewskiego — 
Wstęp do programu opozycji, „Kultura” nr 1—2 z 1984 r. — Kościół katolicki 
w Polsce pełni rolę „trzeciej siły pomiędzy postawą powstańczą a postawą ślepej słu- 
żebności, sprowadzohej często do służalstwaą wobec absurdów doktryny. Pod jej tyl- 
ko skrzydłami rodzić się może nowa opozycja, czego przedsmak widziałem w zna- 
nych tezach Rady Społecznej przy Prymasie”. Plasując Kościół jako trzecią siłę 
w państwie, pod skrzydłami której ma rodzić się „nowa opozycja”, Kisielewski pro- 
ponuje przy jego współudziale obalić Jałtę! 


Kisielewski wyciąga wniosek, że „opozycja wewnętrzna nie może być utożsa- 
miana z ruchem antyrosyjskim, stawiającym na zmianę sytuacji europejskiej czy 
światowej, na odwrócenie zależności geopolitycznych.. dążąc do zmiany ustroju 
- nie chcemy popełniać romantycznego samobójstwa oraz wywracać na własną rękę ma» 
py Europy i świata..”, Dalej Kisielewski stwierdza, że uznanie realiów geopolitycz- 
nych „wytrąci przeciwnikom z rąk szantażowy argument, że dążenie do oddolnych re- 
form t do odzyskania narodowej tożsamości w dziedzinie ustrojowej jest samobójczym, 
a więc antynarodowym szaleństwem”, 


Po takim wstępie Kisielewski proponuje program dla „opozycji” w Polsce, która 
ma funkcjonować pod skrzydłami Kościoła katolickiego: „Opozycja ta powinna za- 
cząć od nacisku społeczno-gospodarczego, nie zaś spieszyć się do zachowania form 
demokracji politycznej, co było jednym z błędów «Solidarności«, a co w naszych wa- 
runkach przybrać musi postać karykaturalną.."e 
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W tym miejscu proszę czytelników o zauważenie, jak wielka zbieżność występuje 
- pomiędzy zacytowaną na początku artykułu wypowiedzią Zbigniewa Brzezińskiego 
i tym, co proponuje Kisielewski oraz inni programiści działań antysocjalistycznych. 
Gdzie nadajnik, a gdzie tylko echo antysocjalistycznych koncepcji — łatwo się do— 
myślić. Zaskakiwać tylko „musi, że wytrawni animatorzy poczynań kontr— 
rewolucyjnych posługują się tak prymitywnym kamuflażem. Są zaś w naszym 
kraju naiwni, którzy wierzą, że antysocjalistyczne koncepcje, w imię których ma 
ją walczyć — powstają wyłącznie w kraju, a nie za oceanem. 


zę ł 
Przedstawiłem, z konieczności, w wielkim skrócie podstawowe założenia programo- 
we antysocjalistycznych ugrupowań w Polsce. Tych programów jest wiele, chyba 
tyle, co konspirujących grup i grupek. Sądzę, że przedstawione programy są repre- 
zentatywnę dla zasadniczych celów aktualnie prowadzonej wojny ideologicznej 
z socjalistyczną Polską. Odzwierciedlają one cele strategiczne amerykańskiego impe- 
rializmu na polskim wycinku wojny ideologicznej. Jak wynika z tego przeglądu 


główne cele amerykańskiego imperializmu wobec Polski są niezmienne od lat i kon- 
sekwentnie realizowane przez grupy antysocjalistyczne działające w kraju. ' 


Każda teza rodzi antytezę, Polsce Ludowej od chwili jej narodzin towarzyszy jej 
antyteza — siły antysocjalistyczne. To prawidłowość historyczna, z której należy 
sobie zdawać sprawę. _ 

Wrogowie socjalizmu są realną rzeczywistością — istnieją 1 działają, raz z większą, 
raz z mniejszą intensywnością. Ich zadaniem jest stałe oddziaływanie na świado- 
mość jednostek i zbiorowości, wszczepianie w polskie społeczeństwo obcych mu 
treści ideologicznych. Zmieniają się jedynie metody i formy walki, jej cele pozostają 
trwale niezmienne. 

Okres ideologicznej jedności polskiego społeczeństwa, zadekretowany w latach 
siedemdziesiątych — której zresztą na dobrą sprawę nigdy nie było — minął bez- 
powrotnie. Rozwój budownictwa socjalistycznego wpisał na stałe w polski krajobraz 
polityczny pluralizm światopoglądowy f ideologiczny. Konstytucyjne gwarancje wol- 
ności słowa i sumienia, zgromadzeń, system koalicyjnego sprawowania władzy, 
rozbudowane ciała samorządowe dają pełnię swobód Ai możliwość artykuło- 
wania poglądów. Jedynym ogranicznikiem jest Konstytucja, zakaz działań narusza- 
jących jej treści. Z tych wolności w sposób umiejętny, na pograniczu prawa, ko- 
rzystają jawni i konspirujący przeciwnicy socjalizmu, 


Jeżeli nie chcemy niszczyć bogatego dorobku budownictwa socjalistycznego w Pol- 
sce, rozwiniętych instytucji publicznych, ciężar walki o światopogląd społeczny, 
e normy ideowę jednostek i zbiorowości należy przenieść na płaszczyznę oddziały= 
wania ideologicznego. Rzeczową argumentacją należy zbijać kontrargumenty, w ostrej 
walce politycznej rozbijać przeciwnika, pozyskiwać wahających się, umacniać swo- 
je szeregi. Nakazy i zakazy, jak wykazała niedawna przeszłość, nie na wiele się zdają. 
Natomiast instrument prawa może być stosowany jedynie w przypadkach łamania 
prawa. Praworządność jest bowiem zbyt cenna, by naruszać ją w walce z marginalia- 
mi naszego życia społecznego. 

Z pewnością dla wielu członków partii jest to nowa sytuacja = wymagająca zer- 
wania z dotychczasowym wygodnictwem i biernością. Wymaga bowiem pogłębionej 
znajomości zasad materializmu naukowego, norm marksistowsko-leninowskich oraz 
założeń statutowych i taktycznych partii, Niezbędna jest również znajomość celów, 
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strategii i taktyki przeciwników socjalizmu oraz instrumentów, jakim? się posłue 
gują. s 

Najważniejszą jednak sprawą jest walka z własnymi słabościami, naruszeniami 
socjalizmu, jego pryncypiów oraz zakłóceniami w budownictwie socjalistycznym. 
Wrogowie socjalizmu, bazując na amerykańskich instrukcjach, nie są groźni w wa- 
runkach normalnego funkcjonowania socjalistycznego państwa. Nie mają bowiem 
szerszego oparcia społecznego, siła i atrakcyjność socjalizmu są większe niż mrzon- 
ki o restytucji kapitalizmu i demokracji burżuazyjnej. 

Niebezpieczeństwo działań antysocjalistycznych polega natomiast na stałym wsą- 
czaniu do polskiego społeczeństwa jadu nienawiści do socjalizmu, do socjalistycz- 
nej Polski, jej gospodarki, kultury, nauki oraz do całej wspólnoty socjalistycznej, 
zwłaszcza zaś do ZSRR. Jak również na umiejętnym wykorzystywaniu błędów i sła- 
bości kudownictwa socjalistycznego. W chwilach napięć społecznych jad nienawiści 
przynosi owoce — emocje biorą górę nad rozsądkiem, prowokują nie kontrolowane za- 
chowania społeczne, sprzyjają wybuchom kontrrewolucyjnym. Bogate w dramatyćz- 
ne wydarzenia lata 1956, 1968, 1970, 1976 i 1980 przyniosły i takie doświadczenia. 
Stąd właśnie rodzi się potrzeba stałego demaskowąnia przeciwnika politycznego, jego 
planów i stałej gotowości do przeciwdziałań. W ogniu trwającej i czekającej nas 


walki politycznej aktualności nabiera znowu stare hasło komunistów =-+ BYĆ 
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Gospodarka towarowa stanowi historyczną formę społecznej organizacji produkcji 
i podziału dóbr. Włodzimierz Lenin objaśniał ją w następujący sposób: 

„Przez gospodarkę towarową rozumiemy taką organizację gospodarki społecznej, 
w której produkty wytwarzane są przez poszczególnych, odrębnych wytwórców, przy 
czym każdy z nich specjalizuje się w wytwarzaniu jakiegoś jednego produktu, wo- 
bec czego dla zaspokojenia potrzeb społecznych zachodzi konieczność kupna—sprze- 
daży produktów (stających się wskutek tego towarami) na rynkw” (1). 

Zauważmy, że przez wieki historii społeczeństwa ludzkiego dominującą formą or- 
ganizacji produkcji i podziału była gospodarka naturalna, która polega na wytwa- 
rzaniu produktów dla własnych potrzeb wytwórcy, a nie produktów na sprzedaż, czyli 
towarów. Zatem ahistoryczne pojmowanie zjawiska gospodarki towarowej jest me- 
todycznie błędnym założeniem, które w konsekwencji prowadzi do apologii stosun- 
ków towarowo-pieniężnych. Równocześnie zaś negowanie obiektywnych uwarunko- 
wań występowania stosunków towarowo-pieniężnych, gdy one mają miejsce w kon- 
kretnych warunkach historycznych, wypacza teorię ekonomiczną, odrywa ją od rea- 
liów rzeczywistości i praktyki społecznej, a politykę gospodarczą pozbawia narzędzi 
kierowania gospodarką i narzuca jej woluntaryzm., 


e. 


Rozwój sił wytwórczych, będąc głównym, dynamicznym czynnikiem postępu społe- 
czno-gospodarczego, wpływa na zmianę charakteru więzi w stosunkach ekono- 
micznych społeczeństwa. Natomiast u podstaw społecznego charakteru więzi eko- 
nomicznych w społeczeństwie znajdują się stosunki własnościowe, które określają 
dany sposób produkcji. 

Rozwój sił wytwórczych powoduje pogłębianie i doskonalenie społecznego podziału 
pracy. Równocześnie wywołuje zmiany form własności środków produkcji Go- 
spodarka towarowa i wymiana początkowo powstają na granicy organizacji plemien- 
nych, rodowych, a następnie pod wpływem rozwoju sił wytwórczych i tworzącego 
się społecznego podziału pracy przenikają do wnętrza tych organizmów. 

Drobna gospodarka towarowa występowała w sposobach produkcji, w których do- 
minowała gospodarka naturalna. Występowała ona też i występuje w określonym 
zakresie w innych sposobach produkcji. Drobna gospodarką towarowa występo- 


(1) W. I. Lenin: „Dzieła” t, I, str. 88—88, 
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wała i występuje współcześnie w kapitalizmie, a także I w socjalizmie: „(...) produk- 
cja towarów i cyrkulacja towarów są to zjawiska towarzyszące najrozmaitszym spo- 
sobom produkcji, jakkolwiek w różnym zakresie i stopniu. Nic więc jeszcze nie wie- 
my o diferentia specifica tych sposobów produkcji, nie możemy więc o nich są- 
, dzić, dopóki znamy tylko wspólne im wszystkim abstrakcyjne kategorie cyrkulacji 
towarów” (2). 


Drobna gospodarka towarowa charakteryzuje się tym, że stosuje się w niej pra- 
cę własną wytwórcy. Poza tym do jej cech szczególnych można zaliczyć to, że: 
1) odnosi się ona do stosunkowo małej wielkości prywatnej własności środków pro- 
dukcji i produktów lub tylko produktów; 2) produkt pracy najczęściej jest wła- 
snością wytwórcy; 3) organizacja produkcji nie zasadza się na wyzysku cudzej, na- 
jemnej siły roboczej; 4) siła robocza nie jest towarem. 


Kapitalizm to pierwszy sposób produkcji, w którym gospodarka i produkcja to- 
warowa są dominujące i powszechne. Specyfika tej gospodarki towarowej po- 
lega na tym, że u jej podstąw znajduje się prywatnokapitalistyczna własność 
środków produkcji, a siła robocza staje się i reprodukuje jako szczególny  to- 
war. 


Gospodarka towarowa przejawia się w specyficznych formach zawłaszczania pro- 
duktów, natomiast jej specyfika zależy od osiągniętego poziomu rozwoju sił wy*= 
twórczych oraz od historycznie ukształtowanych form własności środków  pro- 
dukcji. . 

Do ogólnych warunków, przesłanek powstania gospodarki towarowej należy zali- 
czyć: po pierwsze — istnienie nadwyżki produktu ponad potrzeby produkcyjne i kon- 
sumpcyjne jego wytwórcy, po drugie — istnienie społecznego podziału pracy, czyli 
wytwarzanie różnorodnych produktów przez wyspecjalizowane w tym grupy pro- 
ducentów, po trzecie —= odosobnienie producentów, co powoduje własność pry- 
watna, prywatnokapitalistyczna, a także istnienie różnych form społecznej własności 
środków produkcji, lub specyficzne formy wyodrębnienia majątkowego producen- 
tów w ramach jednolitej formy własności zarówno kapitalistycznej, jak i ogólnospo- 
łecznej. 

Istnienie nadwyżki produktu ponad własne potrzeby było niezbędnym warunkiem 
pojawienia się wymiany w pradziejach gospodarki towarowej. Ten rodzaj wymia- 
ny występuje też w obrębie gospodarki naturalnej w niewolnictwie i feudalizmie, 
choć produkcja w występujących tam gospodarstwach nastawiona była głównie 
na zaspokojenie potrzeb ich właścicieli. 


Społeczny podział pracy stanowi konieczny warunek wymiany, gdyż soieże ona 
na przemieszczaniu produktów o odmiennych wartościach użytkowych. Karol Marks 
pisał: „Społeczny podział pracy jest warunkiem istnienia produkcji towarowej, chociaż 
na odwrót, produkcja towarowa nie jest warunkiem istnienia społecznego podziału 
pracy”). 

Bez istnienia społecznego podziału pracy, tzn. wytwarzania produktów o odmien- 
nej wartości użytkowej, wymiana byłaby niemożliwa. Produkty o identycznej warto- 
ści użytkowej mogą podlegać zamianie, a nie wymianie. Ale istnienie społecznego po- 
działu pracy nie przesądza o podziale produktów w formie wymiany towarów. Tezę 
tę potwierdza historyczne doświadczenie. Społeczny podział pracy stanowi przede 
wszystkim kategorię sił wytwórczych. Marksizm bowiem stoi na stanowisku, że 


(2) K. Marks, F, Engels: „DZzieła” t. 28, str. 131, 
GQ) Tamże, str. 48, 
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ak, 
stosunki podziału podporządkowane są stosunkom produkcji. Te ostótnie zaś okre 
ślane są przez stosunki własności. 


Gospodarka towarowa zasadza się na ekwiwalentnej wymianie produktów, co po- 
lega na przekazaniu nabywcy dobra wraz z prawem własności Zatem producenci, 
uczestnicy wymiany towarów, muszą być ich właścicielami. W rezultacie o występo- 
waniu bądź niewystępowaniu gospodarki towarowej w określonym sposobie produk- 
cji rozstrzygają stosunki własnościowe. 


* 


Zdobycie władzy politycznej przez proletariat zapoczątkowuje proces socjalistycz- 
nych przeobrażeń w ekonomice. Jest to znana prawidłowość wiążąca się z powstaniem 
i rozwojem socjalizmu w ogóle. Nacjonalizacja, jako akt prawny odnoszący się do 
własności kapitalistycznej, przywraca własność środków produkcji prawowitym wła- 
ścicielom, klasie robotniczej. W ten sposób powstaje sektor socjalistycznej, pań- 
stwowej własności. W ramach tego sektora będą działały nowe, nie znane dotychcza- 
sowym sposobom produkcji prawidłowości i tendencje, takie jak: prawo rozwijające- 
go się, socjalistycznego sposobu produkcji, prawo planowego, proporcjonalnego rozwo- 
ju gospodarki, prawo podziału według pracy itp. Natomiast gospodarka drobnoto- 
warowa, występująca zwłaszcza na wsi, znajduje swoją drogę do socjalizmu w roz- 
wijającej się spółdzielczej formie własności środków produkcji. Nie ma bowiem pod- 
staw do wywłaszczania prawowitych właścicieli, jakimi są drobni producenci. 


Rozwój i utrwalanie się socjalistycznych form własności środków produkcji jest 
procesem wymagającym czasu i dlatego w ekonomice okresu przejściowego występu- 
je również układ drobnotowarowy i częściowo kapitalistyczny. 


Stosunki towarowo-pieniężne, rynek, pełnią w ekonomice okresu przejściowego 
aktywną rolę w procesie wyborów ekonomicznych dotyczących skali produkcji, jej 
rodżaju i struktury. Na początku okresu przejściowego zachowują się wszystkie 
niezbędne warunki, jeśli chodzi o siły wytwórcze, jak i stosunki ekonomiczne, uzasad- 
niające występowanie procesów towarowo-pieniężnych oraz mechanizmu rynkowego. 
Polityka państwa socjalistycznego w tym czasie powinna polegać najpierw na ogra- 
niczaniu i opanowywaniu żywiołowego charakteru stosunków towarowo-pieniężnych 
oraz rynku, następnie zaś winna być nastawiona na wykorzystanie tych stosunków 
dla płanowego rozwoju socjalistycznej ekonomiki. Zasadnicze znaczenie pod tym 
: względem ma stosowanie w coraz szerszym zakresie planowych metod kierowania 

gospodarką. 

Wyjaśnienie przesłanek występowania gospodarki towarowej w socjalizmie jest 
podstawowym zagadnieniem wszelkich dalszych rozważań na ten temat. Ignorowanie 
ich prowadzi do scholastycznych dyskusji i sporów, odrywających przedmiot roz- 
ważań od analizy rzeczywistych jego stosunków ekonomicznych. Sam fakt wystę» 
powania i posługiwania się kategoriami towarowo-pieniężnymi nie może stanowić 
wystarczającego dowodu towarowego charakteru tej gospodarki. Kategorie te mogą 
być wykorzystywane również jedynie jako nazwy, nie posiadające związku z wła- 
Śściwym im pojęciowym zakresem treści. Jeśli zatem mamy do czynienia z posługi- 
waniem się kategoriami towarowo-pieniężnymi, to wcale nie oznacza, że gospodarka 
musi mieć charakter towarowo-pieniężny. Jeśli jednak w tej gospodarce występu- 
ją przesłanki jej towarowego charakteru, to muszą występować autentyczne, właści- 
we jej kategorie towarowo-pieniężne. 

Przeanalizujemy fakty, odnoszącę się do ekonomicznych stosunków w socjaliz= 
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mie, w konfrontacji z ogólnymi przesłankami, powodującymi występowanie gospo- 
darki towarowej w ogóle. 

Społeczny podział pracy stanowi przesłankę niezbędną dla kreowania gospodarki 
towarowej, lecz nie jest ona wystarczająca. Muszą być również spełnione warunki 
społeczne. Kluczem zatem do wyjaśnienia problemu będzie analiza stosunków e€ko- 
_ nomicznych, własnościowych w gospodarce: socjalistycznej. Na podstawie kryterium 
różnic własnościowych należy wyodrębnić w gospodarce socjalistycznej dwie pod- 
stawowe formy własności środków produkcji: formę własności państwowej, ogólno- 
narodowej, oraz formę własności spółdzielczej (zespołowej, grupowej). W socjaliz- 
mie mamy też do czynienia z własnością indywidualną obywateli w obrębie gospo- 
darstwa domowego, jak również w obrębie gospodarstwa przyzagrodowego. Specy- 
fiką budownictwa socjalizmu w Polsce jest występowanie sektora drobnej gospodar- 
ki towarowej, zwłaszcza w rolnictwie. 

Gospodarka socjalistyczna charakteryzuje się zatem zróżnicowanymi formami wła- 
sności, w których działają uczęstnicy procesów gospodarczych, co oznacza, że kolejny 
warunek — przesłanka kreująca występowanie gospodarki towarowej, „odosobnie- 
nie” uczestników gospodarowania — zostaje również spełniony. 

Wielu autorów, w poglądach na towarowy charakter gospodarki socjalistycznej, 
- zasadnicze znaczenie przywiązuje do faktu występowania dwóch form socjalistycz- 
nej własności środków produkcji: państwowej i spółdzielczej. Nazwijmy te poglądy — 
uzasadniające gospodarkę towarową — koncepcją dwóch form własności. Logika 
rozumowania wynikającego z tej teorii jest następująca: ponieważ mamy do czy- 
nienia z odrębnymi majątkowo dużymi: grupami właścicieli, stąd więzi gospodarcze 
pomiędzy nimi nie mogą zasadzać się na bezpośrednim podziale środków produkcji 
i produktów znajdujących się w ich władaniu; więzi te mogą być realizowane na 
podstawie ekwiwalentnej wymiany towarów. Powyższą argumentację można uznać za 
całkowicie uzasadnioną. Powstaje jednak problem charakteru więzi ekonomicznych 
pomiędzy podmiotami gospodarującymi, przedsiębiorstwami, w obrębie własności 
ogólnospołecznej oraz pomiędzy tą ostatnią a własnością indywidualną społeczeń- 
stwa. Teoria dwóch form własności nie wystarcza w pełni do wyjaśnienia i interpre- 
tacji wymienionych tu zagadnień. 

Charakter stosunków ekonomicznych w obrębie socjalistycznej własności spół- 
dzielczej nie nastręcza większych trudności interpretacyjnych. Poszczególne spółdziel- 
nie wyposażone są w atrybuty własności grupowej. Stąd stosunki pomiędzy nimi 
mogą polegać jedynie na zasadzie ekwiwalentnej wymiany towarów. 


Ale jaki jest zatem charakter stosunków ekonomicznych pomiędzy podmiotami 
gospodarującymi w warunkach ogólnospołecznej własności środków produkcji? Teo- 
ria dwóch form własności neguje prawidłowości właściwe gospodarce towarowej 
w granicach ogólnospołecznej własności środków produkcji. Dowodzi, że prawidło- 
wości te działają jedynie na zewnątrz, na rynku. 


Działalność gospodarcza w obrębie własności ogólnospołecznej przyjmuje organiza- 
cyjną formę przedsiębiorstwa. Przedsiębiorstwo socjalistyczne stanowi organizację 
zespalającą ludzi i rzeczy na podstawie społecznej własności środków produkcji, dzia- 
ła w ramach społecznego podziału pracy, ustalając własny plan i na podstawie pla- 
nu ogólnonarodowego samodzielnie realizuje cele odpowiadające interesowi ogól- 
nemu, który jest kojarzony z jego zainteresowaniem własnym. 

Przedsiębiorstwo socjalistyczne stanowi więc wyodrębnioną z ogólnospołecznej wła- 
sności cząstkę majątku produkcyjnego zespolonego z wytwórcami. Wyodrębnienie 


przedsiębiorstw ma charakter techniczno-produkcyjny, organizacyjno-prawny oraz 
ekonomiczny, | 
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Wyodrębnienie techniczno produkcyjne wiąże się ze specjalizacją wytwórczości, 
a organizacyjnie — z systemem sprawowania władzy i kierowania gospodarką. Oba 
te rodzaje wyodrębnienia nie mają większego znaczenia dla naszych rozważań. Na 
tomiast istotne znaczenie ma wyodrębnienie ekonomiczne. Państwowe przedsiębior 
stwa wyposażone są w osobowość prawną. Właściciel, państwo, ceduje na nie pra 
wo dysponowania wydzieloną im cząstką majątku ogólnospołecznego. Oznacza to, że 
za skutki gospodarczej działalności przedsiębiorstwo samo we własnym zakresie po- 
nosi konsekwencje prawne i ekonomiczne. W związku z tym ma ono uprawnie— 
nia do zaciągania zobowiązań oraz zawierania umów związanych z jego działalnością 
z innymi przedsiębiorstwami, bankami ł instytucjami, jak również pracowni— 
kami i ich zrzeszeniami. 


Skoro przedsiębiorstwa we własnym zakresie poręczają za gospodarcze skutki 
swej działalności, to muszą one opierać się na bilansowaniu nakładów z wynikami, 
czyli będą pokrywały swoje wydatki z własnych przychodów(4). Przedsiębiorstwo 
zatem tylko wówczas wywiąże się z podejmowanych zadań, gdy będzie rozwijać 
swą działalność, kierując się racjonalnością w gospodarowaniu, gdy będzie dokony- 
wało wyborów na podstawie rachunku ekonomicznego. 


Sytuacja taka, pomimo że istnieje ogólnospołeczna, jedna forma własności środ-. 
ków produkcji, stanowi specyficzną dla socjalizmu przesłankę, w wyniku której 
kształtują się autentyczne stosunki towarowo-pieniężne pomiędzy tego rodzaju pod- 
miotami gospodarującymi. W przeciwnym wypadku należałoby zrewidować zasadę 
rozrachunku gospodarczego, jak również potrzebę stosowania rachunku ekonomicz- 
nego na szczeblu przedsiębiorstwa. 


W związku z ekonomiczno-prawnym wyodrębnieniem podmiotów gospodarujących 
produkty wymieniane między nimi stają się towarami i przemieszczane są na za- 
sadzie aktów kupna—sprzedaży. Posługiwanie się zasadą rozrachunku gospodarczego 
oraz dokonywanie wyborów w obrębie przedsiębiorstwa wymaga stosowania się do 
prawideł ekwiwalentności w stosunkach wymiennych pomiędzy przedsiębiorstwami. 
Ten ruch towarów odbywa się w zasięgu tej samej państwowej własności, a więc 
akty kupna—sprzedaży nie powodują zmiany właściciela, ale zmienia się formalno- 
-prawny i faktyczny dysponent nabytych produktów. A to jest wystarczające, żeby 
produkty stawały się towarami(5). 

Ekonomiczno-prawne wyodrębnienie podmiotów gospodarujących ma swoje obiek- 
tywne uzasadnienie i nie może być traktowane jako samowładczy akt woli władzy 
państwowej. Chodzi o to, że innych możliwości zorganizowania procesów gospodar- 
czych nie ma. Natomiast obecna organizacja znajduje swoje uzasadnienie w osiąg- 
niętym poziomie rozwoju sił wytwórczych, opartym na społecznym i technicznym 
podziale pracy. Wiąże się to również z niepodzielnością majątku produkcyjnego, któ- 
ry, jeśli ma być racjonalnie wykorzystany, należy formować w jednostki poddające 
się optymalizacyjnej ocenie, zarówno z punktu widzenia ponoszonych na pro- 
dukcję nakładów, jak i uzyskiwanych wyników. Poza tym jednolity system kie- 
rowania gospodarką wymaga rozgraniczenia praw i obowiązków wśród jego uczest- 
ników, a także zapewnienia jednolitej woli działania i podejmowania decyzji sprzęg- 
niętej ze wąpółdziałaniem bezpośrednich wytwórców. To również stanowi obiektywne 
uzasadnienie dla ekonomiczno-prawnego wyodrębnienia podmiotów gospodarujących. 


(4) Taką sytuację określa się mianem rozrachunku gospodarczego, W Polsce od niedawna 
stosuja się nazwę samofinansowania, co, oczywiście, nie znaczy, że określenia te można 
traktować zamiennie. 

6) W literaturze ekonomicznej jest to pogląd dyskusyjny, 
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Gdyby jednak nie uwzględniać ekonomiczno-prawnego wyodrębnienia podmiotów 
gospodarujących, jako przesłanki występowania gospodarki towarowej w socjaliz- 
mie, to czy pozostaje nam jedynie powrót do teorii dwóch form socjalistycznej 
własności środków produkcji i — rzecz jasna — wniosków, które z niej wynikają? 
Nie wydaje się, żeby tak było. 

Rozważmy — w związku z tym — jeszcze inne ważne przesłanki, dotyczące cha- 
rakteru stosunków ekonomicznych w socjalizmie. W socjalizmie mamy do czynienia 
z gospodarstwem przyzagrodowym oraz z gospodarstwem domowym. Gospodarstwo 
przyzagrodowe to specyficzna forma drobnej gospodarki towarowej. Stanowi ono 
własność indywidualno-osobistą obywateli. Jedynie w Związku Radzieckim jest 
inaczej, gdyż cała ziemia została tam uspołeczniona w drodze nacjonalizacji. 

Drobna gospodarka towarowa występuje głównie na wsi, a w związku z tym do- 
starcza gospodarce narodowej różnego rodzaju produktów rolnych. Waga tej produk- 
cji nie jest jednakowa w poszczególnych krajach, ale jej znaczenie oraz zapotrzebo- 
wanie na środki produkcyjne nie mogą być bagatelizowane. Występowanie działek 
przyzagrodowych wiąże się ze spółdzielczą drogą budowy socjalistycznego ustroju 
rolnego. Rola produkcyjna tych działek-gospodarstw polega na tym, że specjali- 
zują się one w produkcji pracochłonnej bądź unikalnej. Stosunki ekonomiczne z oto- 
czeniem zewnętrznym mogą tu opierać się na aktach kupna—sprzedaży i wymianie 
ekwiwalentnej. W niektórych krajach — na przykład na Węgrzech — działki przy- 
zagrodowe zajmują znaczny areał ziemi i reprezentują wysoki stopień towarowości 
produkcji. | 

Zasada ekwiwalentności odnosi się również do stosunków między ogólnospołecz- 
ną własnością, społeczeństwem jako całością a gospodarstwem domowym, jednostką. 
Produkty docierają do gospodarstwa domowego przez akt kupna—sprzedaży jako 
towary. Niektórzy z autorów przyjmują — wydaje się, słusznie — że właśnie ta 
mnogość właścicieli (bo gospodarstwa domowe są liczne) stanowi wystarczającą 
przyczynę istnienia w socjalizmie gospodarki towarowej. 

O. Lange pisał: „To! właśnie (różne formy własności środków produkcji), jak również 
ż fakt, że podział w warunkach socjalizmu jest tego rodzaju, że wytwory socjali- 
stycznej produkcji stają się indywidualną własnością prywatną konsumentów, po- 
woduje, że produkcja ta ma charakter produkcji towarowej t że działa tu prawo 
wartośct” i dalej: „Należy zaznaczyć, że wystarczy już sam drugi warunek”(6). 


Gospodarka towarowa w socjalizmie jest obiektywnie uwarunkowaną formą go- 
spodarowania, adekwatną do socjalistycznych stosunków ekonomicznych na współ- 
czesnym poziomie rozwoju jej sił wytwórczych. Jej przesłanki stanowią stosunki 
produkcji, w jakich w socjalizmie odbywa się gospodarowanie, a nie stosunki 
podziału, ponieważ one same określone są przez te pierwsze. Stąd wydaje się 
niesłuszne upatrywanie przyczyny gospodarki towarowej w prawie podziału wedle 
ilości i jakości pracy. Losy gospodarki towarowej w dalszej perspektywie będą zależ- 
ne od rozwoju siły wytwórczych i zmieniających się pod ich wpływem stosunków 
ekonomicznych. Określone w tym względzie tendencje już obecnie dają się zaobser- 
wować. Np. w Bułgarii obserwuje się odstępowanie działek przyzagrodowych spół- 
dzielniom lub gospodarstwom państwowym w zamian za ekwiwalent w produkcji 
czy pieniądzu. W przyszłości może zachować się społeczne znaczenie działek dla funk- 
cji rekreacyjnych i wypoczynkowych ludności w tym kraju. 

Inną rangę ekonomiczno-społeczną stanowi fakt istnienia gospodarstwa domowego 
i związane z tym implikacje praktyczne, jak też teoretyczne. Gospodarstwo domo- 


6) O. Lange: „Zagadnienia ekonomii politycznej socjalizmu”, Warszawa 1959, stw. 18 i 2. 
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we to zjawisko powszechne 1 trwałe. Ohejmuje ono zestaw dóbr ekonomicz- 
nych nie będących środkami produkcji, wykorzystywanymi dla celów zewnętrznych. 
Gospodarstwo domowe jest miejscem rekreacji oraz odtwarzania czynnika pracy. 
Majątek gospodarstwa domowego nie zawsze w całości stanowi indywidualno-oso- 
bistą czy zespołową własność. Przykładowo: nie obejmuje kwaterunkowego mieszka- 
nia. 

Źródłem finansującym tworzenie się majątku gospodarstwa domowego są prze- 
de wszystkim dochody z pracy. Nie ponosi ono jednak całkowitych kosztów utrzy- 
mania i reprodukcji ludzkich sił pracy. Członkowie gospodarstwa domowego trud- 
nią się zarobkowaniem, uczestniczą w ogólnospołecznej własności środków pro- 
dukcji. Uzyskiwane dochody z tytułu pracy przeznaczają na różne cele związane 
z jego utrzymaniem. Jak wiadomo, celem gospodarowania w socjalizmie jest za- 
spokojenie potrzeb, a przeważająca większość tych potrzeb realizowana jest 
przez gospodarstwo domowe. Więzi ekonomiczne pomiędzy gospodarstwem domo- 
wym a własnością ogólnospołeczną zasadzają się, poprzez stosunki pracy, na ekwi- 
walentności relacji wkład pracy — dochód z pracy. 


* 


Specyficzność gospodarki towarowej w socjalizmie polega na tym, że są to stosun- 
ki towarowe, ale pomiędzy podmiotami gospodarczymi form socjalistycznej własno- 
ści środków produkcji; pomiędzy gospodarką a ludnością zorganizowaną w gospo- 
darstwa domowe, która partycypuje we własności społecznej środków produkcji. 
Społeczeństwo uczestniczy w różny sposób we własności ogólnospołecznej oraz spół- 
dzielczej. Socjalistyczne stosunki ekonomiczne, u podstaw których znajdują się spo- 
łeczne formy własności, zmieniają istotę i charakter gospodarki towarowej, z jaką 
mamy do czynienia w kapitalizmie. | 

Cel gospodarki socjalistycznej — zaspokojenie potrzeb ludności — zdeterminowany 
jest treścią i strukturą właściwych tej gospodarce stosunków produkcji. Stosunki 
i procesy towarowo-pieniężne wytracają żywiołowy i spontaniczny sposób wyraża- 
nia się. Poza tym, w coraz szerszym zakresie, przejawiają swoją działalność spe- 
cyficzne prawa ekonomiczne socjalizmu. 

Obiektywnym prawem socjalizmu jest prawo planowego, proporcjonalnego rozwo- 
ju gospodarki, które przejawia się również poprzez substancje towarowo-pieniężne. 
W gospodarce proporcje pomiędzy działami, gałęziami i inne wyrażają się poprzez 
takie kategorie wartości, jak: produkcja globalna, dochód narodowy, fundusz akumu- 
lacji, fundusz spożycia itp. Kategorie oraz tendencje właściwe gospodarce towarowej 
w ogóle — zarówno w sferze produkcji, jak i realizacji — są obiektami świado- 
mej działalności społeczeństwa i odzwierciedlają się w planowaniu i w planach. 

Powyższe rozważania prezentują idealny obraz potencjalnych możliwości gospo- 
darowania w sektorze społecznej własności środków produkcji. Potwierdzają to 
również doświadczenia gospodarki Polski, zwłaszcza z przełomu lat siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych. Ale cóż z tego wynika? Może odejść od teorii ogólnej i ograniczyć 
się do opisu zwykłej empirii? Doświadczenia socjalistycznego budownictwa, a zwła- 
szcza przyczyn jego deformacji, nie można bagatelizować. Ale poniechanie teorii by- 
łoby niczym innym, jak poddaniem się wobec żywiołowości procesów gospodarczych. 

Prawidłowości i prawa ekonomiczne socjalizmu wymagają głębszego poznania. 
Jest wiele dowodów na to, że nauki ekonomiczne nie sprostały temu zadaniu. 


Pewne dziedziny działalności gospodarczej i pozagospodarczej w krajach budująe 
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cych socjalizm są już obecnie całkowicie lub częściowo wyłączone z zakresu wystę- 
powania wymiennych stosunków towarowo- pieniężnych. Z zasięgu obrotu towaro- 
'wo-pieniężnego, opartego na ekwiwalentnej wymianie, wyłączona jest w znacznym 
stopniu obsługa ludności przez instytucje państwowe oraz znaczna część usług sfery 
działalności niematerialnej. Są to takie dziedziny życia społecznego, jak: nauka, oświa- 
ta i wychowanie, ochrona zdrowia, opieka społeczna, kultura fizyczna, ubezpieczenia 
itp. Usługi powyższych dziedzin, świadczone na rzecz ludności, są całkowicie nieodpłat- 
ne lub odpłatne tylko częściowo. A zatem nie jest tu spełniony jeden z istotnych wa- 
runków gospodarki towarowej, jakim jest założenie ekwiwalentności. 

W praktyce gospodarczej również pewna część dóbr materialnych wyłączona jest 
z wymiany za pośrednictwem transakcji pieniężnych. Do takich dóbr należą: boga- 
ctwa mineralne, znaczna część zasobu budynków mieszkalnych, urządzenia łączności 
i inne. W wielu krajach socjalistycznych także ziemia nie jest przedmiotem obrotu 
towarowego. Wreszcie, towarem przestaje być również siła ludzkiej pracy. 

Trzeba zaznaczyć, że teoretycy socjalistycznej ekonomiki nie są w tej sprawie jed- 
nomyślni. Siła ludzkiej pracy (siła robocza) — jak wiadomo — staje się towarem 
wówczas, gdy spełnione są następujące warunki: 

— ludzie są równi czy wolni w znaczeniu prawnym, 

— pozbawieni są własnych środków produkcji oraz gotowych środków utrzy*” 
mania, 

— w strukturze społecznej istnieje klasa mająca wyłączność POWA ne? wła- 
sności środków produkcji. 

Z powyższego wynika, że w gospodarce socjalistycznej nie występują konieczne 
warunki, czyniące siłę ludzkiej pracy towarem. 


* 


Towarami są prawie wszystkie dobra i usługi o charakterze konsumpcyjnym. 
wytwarzane w sferze produkcji materialnej oraz przeważająca większość środków 
produkcji. Obie te grupy dóbr są przedmiotem obrotu towarowego i przemieszczane 
są za pośrednictwem transakcji pieniężnych, przy założeniu ekwiwalentności wymia= 
ny. Towarami zatem są: > 

— po pierwsze, dobra przemysłowe; środki produkcji i artykuły osobistego użytku, 
produkowane w przedsiębiorstwach państwowych, zbywane innym przedsiębiorstwom 
państwowym oraz spółdzielniom i konsumentom, 

— po drugie, płody i surowce rolnicze, wytwarzane w sektorze spółdzielczym, 
a zbywane przedsiębiorstwom państwowym, innym spółdzielniom i ludności, 

— po trzecie, produkty wytwarzane na działkach przyzagrodowych spółdziel= 
eów, 

— po czwarte, wszelkie produkty i usługi, zbywane w ramach handlu zagranicze 
nego. 


Zasięg występowania stosunków towarowo-pieniężnych w śpecyiczkych, socjali+ 
stycznych stosunkach ekonomicznych jest — jak widzimy — dosyć szeroki. W związe 
ku z tym powstaje problem interpretacji prawidłowości i tendencji właściwych go- 
spodarce towarowej, a zwłaszcza roli i znaczenia prawa wartości. 

Problem ten należy do jednego z najtrudniejszych i niełatwo go przedsta= 
wić bez reformowania poglądów w tej sprawie, często sprzecznych. Przedstawiając 
tę problematykę, wykorzystamy przede wszystkim te poglądy, które nie negują wy*= 


stępowania stosunków towarowo-pieniężnych, ale akcentują ich BPOTYREĘ w gospo* 
darce socjalistycznej, | 
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Kontynuując konsekwentnie tok rozumowania — trzeba stwierdzić, że zakres 
działania prawa wartości pokrywa się z polem występowania stosunków towarowo- 
-pieniężnych. Pierwszym problemem, który tutaj powstaje, jest określenie samego 
pojęcia, czyli danie definicji prawa wartości, adekwatnej do warunków gospodarki 
socjalistycznej. Następnie będzie można określić rolę, jaką ono spełnia w po- 
szczególnych sferach życia społeczno-gospodarczego. Charakter stosunków towaro- 
wo-pieniężnych określony jest przez każdorazowe stosunki ekonomiczne, w ramach 
których one występują. W związku z tym rozróżniamy stosunki towarowo-pienięż- 
_ ne, określane mianem drobnej gospodarki towarowej oraz kapitalistycznej gospodarki 
towarowej w fazie wolnokonkurencyjnej i monopolistycznej. 

Każdemu przypadkowi wymienionych stosunków towarowo-pieniężnych właściwa 
jest specyfika występowania i działania prawa wartości. W związku z tym defini- 
cja prawa wartości powinna składać się z dwóch elementów, a mianowicie: z ele- 
mentu kwalitatywnego, jakościowego, czyli wyrażającego poznanie wartościujące, 
odnoszące się do stosunków ekonomicznych oraz z elementu kwantytatywnego, ilo- 
ściowego, czyli miernikowo-alokacyjnego, odnoszącego się do sposobu mierzenia, 
oceny i rozdysponowania społecznych zasobów pracy. | 

W przytaczanych w literaturze definicjach i analizach prawa wartości najczęściej 
eksponuje się element drugi, czyli mechanizm miernikowy i alokacyjny działania 
prawa wartości. Stąd też problematyka przesłanek występowania gospodarki towa- 
rowej w socjalizmie jest często tylko wzmiankowana lub też całkowicie pomijana. 
Sądzimy, że tego rodzaju postępowanie jest wadliwe metodologicznie. Konsekwencją 
takiego procesu poznawczego będzie oderwanie mechanizmu miernikowego i aloka- 
cyjnego zasobów pracy od stosunków ekonomicznych, w których ono działa. W re- 
zultacie mamy do czynienia z jakąś teorią ekonomiczną, która z konieczności musi 
być zawieszona w próżni społecznej. 

Przypomnijmy przeprowadzoną przez K. Marksa analizę drobnej i kapitalistycz- 
nej gospodarki towarowej, patwierdzającą powyższą konkluzję. Treść ogólną pra- 
wa wartości K. Marks określał w sposób następujący: „Wartość jednego towaru od- 
nosi się do wartości każdego innego towaru, jak czas pracy, niezbędny dla wytwo- 
rzenia pierwszego, do czasu pracy, niezbędnego dla wytworzenia drugiego” (1). 

Definicja ta wyraża jedność strony jakościowej 1 ilościowej prawa wartości. 
Wydaje się, że czasem ta marksowska definicja prawa wartości jest błędnie interpre- 
towana, mianowicie w ten sposób, że istota, treść prawa wartości, pozostaje niezmien- 
na, niezależnie od typu gospodarki towarowej. Tymczasem wartość to przecież sto- 
sunek społeczny, a miary nakładów pracy to tylko relacje ilościowe określające pro- 
porcje wymienne. Oczywiste jest również, że każdy sposób produkcji posiada odręb- 
ne stosunki ekonomiczne, jemu tylko właściwe. 

Częścią składową stosunków „ekonomicznych są stosunki pracy. Praca jest źródłem 
użyteczności (konkretna) i stanowi substancję wartości towarów (abstrakcyjna). Spe- 
cyficzny charakter pracy w gospodarce socjalistycznej polega na tym, że jest to pra- 
ca wolnych ludzi, będących współwłaścicielami społecznych środków produkcji. 
Rozwijany społeczny proces produkcji oraz doskonalona społeczna własność środ- 
ków produkcji stanowią drogę do przezwycieżenia alienacji pracy. Społeczeństwo so- 
cjalistyczne pracuje na swoim i dla siebie, rozliczając się z efektów jednolitą i spra- 
wiedliwą w warunkach ograniczoności dóbr miarą, a mianowicie wkładem pracy. 

Praca socjalistycznych producentów towarów posiada dwoisty charakter: jest 
ona pracą konkretną i pracą abstrakcyjną. Pojęcia te zawierają jednak nowe tre- 


(7) K. Marks, F. Engels: „Soczinienija” t. 23, str. 468. 
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ści, i w tym przypadku zdeterminowane przez socjalistyczne stosunki ekonomicz- 
ne. Praca producentów towarów w kapitalizmie ma określony pośrednio społecz- 
ny charakter, corwynika z ich odosobnienia, opierającego się na prywatnej własności 
środków produkcji i wyzysku cudzej pracy. j 


Praca socjalistycznych producentów towarów w warunkach społecznej własności 
środków produkcji oraz planowego regulowania produkcji staje się pracą bezpo- 
średnio społeczną. Jednak przeciwieństwa występujące w towarze automatycznie 
nie znikają, są one bowiem konsekwencją przeciwieństw pracy jego wytwórców. 
Dopóki praca będzie miała dwoisty charakter, jej produkty będą towarami. Towar 
zaś to produkt pracy ludzkiej posiadający wartość użytkową, wartość wymienną 
oraz wartość. Właściwości te muszą wystąpić łącznie, aby produkt pracy był to- 
warem. W związku z właściwościami towaru mogą występować sprzeczności, wyraża- 
jące się w różnicy interesów producentów i nabywców. Towar ma wartość użytko- 
wą, gdy posiada zdolność do zaspokajania społecznych potrzeb. Wtedy i tylko wtedy 
jego właściwości fizyczne reprezentują użyteczność. W wymianie wartości użytko- 
wych przejawia się i druga strona towaru — wartość. W wartości towaru ucieleśnia- 
ją się społecznie niezbędne nakłady pracy wytwórców. Towary jako wartości użytko- 
we są różnorodne, natomiast jako wartości są jednorodne i różnią się pod wzglę= 
dem miary ilościowej. 


Użyteczność towaru interesuje przede wszystkim nabywcę, zaś producenta inte- 
resuje realizacja wartości. Na tym właśnie tle rodzić się mogą sprzeczności. Trzeba 
zdawać sobie sprawę, że jest to realna sytuacja, uświadomienie której staje się 
konieczne dla zapobiegania i przezwyciężania sprzeczności pomiędzy wartością i war- 
tością użytkową towaru. Plany gospodarcze budowane są w przekroju kategorii 
towarowo-pieniężnych i w przekroju rzeczowej struktury — asortyment, rodzaj pro- 
dukcji. Maksymalizacja wyników wartościowych powinna być osiągana poprzez ob- 
niżkę kosztów, wzrost wydajności pracy, słowem — skracanie czasu niezbędnego, 
Może jednak być osiągana na drodze manipulacji strukturą asortymentową i cena- 
mi. 


Sprzeczność między wartością a wartością użytkową towaru może mieć swoje źró- 
dło w'niedoskonałości stosunków ekonomicznych, w wadliwych narzędziach kiero- 
wania gospodarką, w niewystarczającym poznaniu naukowym prawidłowości rozwoju 
społeczno-gospodarczego oraz w zwykłych, ludzkich błędach postępowania i podej- 
mowania decyzji. Sprzecznośgi te mogą wywoływać ujemne skutki ekonomiczne i spo- 
łeczne. Produkty, które zostały wytworzone, a nie posiadają wartości użytko- 
wej — to praca zmarnotrawiona. Społeczeństwo socjalistyczne stwarza preferencje 
dla użyteczności towarów. Stosuje się ono jednak do zasad racjonalności w gospo- 
darowaniu. Dlatego też nie jest mu obojętna również wartość towarów, która jest 
nośnikiem czasu społecznie niezbędnego, a tym samym miarą efektywności produkcji 


Na treść prawa wartości składa się również zachowanie związku między wartoe 
ścią a ceną. 


Akceptując przesłanki uzasadniające ekwiwalentność stosunków wymiennych, ak- 
ceptujemy równocześnie zależność ceny towarów od ich wartości. Wielkość warto- 
ści towaru określa czas społecznie niezbędny do jego wytworzenia. Orientacja na 
społecznie niezbędny czas pracy oraz dynamiczne traktowanie pojęcia wartości to- 
waru ma istotne znaczenie dla racjonalności gospodarowania oraz wdrażania postęp 
technicznego. co zapobiega deprecjacji zasobów gospodarczych. Czas społeczńie 
niezbędny dla wytworzenia towaru stanowi miarę efektywności zastosowanej pracy 
żywej i uprzedmiotowionej. Im ten czas jest krótszy, to, przy innych warunkach sta- 
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łych, z danych zasobów pracy uzyskujemy tym większą masę użytkową produkcjff. 
Skracanie czasu społecznie niezbędnego możliwe jest dzięki wzrostowi wydajności 
pracy żywej i produktywności pracy uprzedmiotowionej (środków produkcji). Pro- 
gramowanie skali produkcji i jej struktury powinno mieć na względzie taką jej 
wielkość i takie jej rodzaje, aby czas społecznie niezbędny obecnie, lub w przyszło— 
ści, mógł być najniższy. Związek między wartością a ceną polega na tym, że ta ostat 
nia powinna stanowić jej pieniężne odzwierciedlenie. 

Gospodarka jako całość stanowi jednolity, wewnętrznie uwarunkowany i powiąza= 
ny organizm. Ponieważ przesłanki uzasadniające występowanie stosunków towaro— 
wo-pieniężnych odnoszą się zarówno do strefy produkcji, jak i realizacji, to prawo 
wartości będzie działało w obu tych sferach, czyli jego działanie będzie wiązało 
się zarówno z planowym kształtowaniem popytu, jak i planowym kształtowaniem po- 
daży. 

Na czym polega i jakie jest miejsce dla działania prawa wartości w gospodarce so- 
cjalistycznej? A w: szczególności, czy prawo wartości zachowuje swe prerogatywy 
wyłącznego regulatora produkcji i podziału w tej gospodarce? 

Dla dalszego toku rozumowania konieczne jest zdefiniowanie pojęcia prawa war« 
tości. Prawo wartości działające w gospodarce socjalistycznej jest prawem ekwi- 
walentności w stosunkach gospodarczych, u podstaw których znajdują się trwałe 
zależności pomiędzy czasem społecznie niezbędnym, potrzebnym do odtworzenia to- 
waru a wartością, wartością a ceną, oraz popytem i podażą. W naszym rozumowa- 
niu posłużymy się metodą porównań i analogii historycznych. Prawo wartości w naj- 
szerszym zakresie spełniało rolę regulatora proporcji produkcyjnych w warunkach 
kapitalizmu wolnokonkurencyjnego, wtedy, kiedy istniała swoboda przepływu ka- 
pitału z jednej dziedziny produkcji do innej oraz wtedy, kiedy ani po stronie produk- 
cji, ani po stronie dystrybucji nie było zjawiska monopolu, z wyjątkiem monopoli 
naturalnych. We współczesnej gospodarce krajów kapitalistycznych — zarówno wy- 
soko rozwiniętych, jak i słabo rozwiniętych — regulująca rola prawa wartości, choć 
z innych przyCzyn, zostaje poważnie ograniczona. Dzieje się tak zwłaszcza ze względu 
na wysoki stopień monopolizacji oraz występowanie systemu interwencjonizmu 
państwowego w życiu społeczno-gospodarczym. 

Warto przytoczyć opinię, jaką w tej sprawie wypowiedział Lenin, a mianowicie, 
iż „rozwój kapitalizmu doprowadzi do tego, że jakkolwiek produkcja towarowa po 
dawnemu panuje i jest uważana za podstawę całego gospodarstwa, to w rzeczywisto> 
ści jest ona podważona” (8). 

Działanie prawa wartości jako regulatora produkcji wymaga podejmowania de- 
cyzji, dotyczących bieżącej i przyszłej jej wielkości, w związku ze swobodną. bieżącą 
fluktuacją cen i zysków. Przy tym decyzje takie muszą być podejmowane szybko, 
zanim nie zmienią się warunki kształtujące ceny i zyski. Regulowanie produkcji na 
podstawie takich przesłanek może dotyczyć krótkich okresów. Przesłanki te nie są 
wystarczające dla realizowania długookresowej strategii kształtowania rodzaju i skalf 
produkcji również we współczesnej gospodarce kapitalistycznej. Niezależnie od dzia= 
łania prawa wartości we współczesnej gospodarce kapitalistycznej regulowanie pro- 
porcji gospodarczej w skali makroekonomicznej odbywa się poprzez system interwen= 
cjonizmu państwowego, a w zasięgu organizacji gospodarczych, zwłaszczą wielkich, 
poprzez planowanie. 

W gospodarce socjalistycznej prawo wartości może £ powinno być w sposób 
świadomy i celowy wykorzystane do osiągania wysokiej społecznej racjonalności w 


©) W. Lenin: „Impenializm jako najwyższe stadium kapitalizmu, Warszawa 1044, str. 6, 3% 
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gospodarowaniu. Jednak jego rola jest znacznie mniejsza I inna, aniżeli w kapitaliz- 
mie wolnokonkurencyjnym czy monopolistycznym. W procesie budownictwa socja- 
listycznego nie jest ono głównym regulatorem długookresowych proporcji gospodar- 
czych. Gdyby taką rolę spełniało, to nie znaleźlibyśmy wyjaśnienia dla industriali- 
zacyjnej strategii rozwoju społeczno-gospodarczego oraz jej szybkiego tempa reali- 
zacji w Związku Radzieckim i w krajach demokracji ludowej(9). Stosunki towarowo- 
-pieniężne i prawo wartości nie określały tutaj celów, ale stanowiły środki dla ich 
realizacji 

Głównym regulatorem proporcji gospodarczych w socjalistycznym sposobie pro- 
dukcji może być jedynie jego podstawowe prawo, podstawową zaś metodą tej regula- 
cji staje się planowanie, czyli świadome kształtowanie procesów gospodarczych, które 
opiera się na licznych przesłankach, a w tym również na działaniu prawa warto- 
ści. Racjonalne gospodarowanie polega m. iń. na optymalnym, tj. możliwie najlepszym, 
wykorzystaniu czasu pracy, który znajduje się w dyspozycji społeczeństwa. 


Zasoby czasu pracy w gospodarce socjalistycznej wyrażane są w kategoriach to- 
warowo-pieniężnych. Dlatego też kształtowanie proporcji gospodarczych w ogóle, 
a zwłaszcza w krótkich okresach, musi być wiązane z wymaganiami prawa war- 
tości. 


Bieżące potrzeby społeczne wyrażają się w efektywnym popycie. Stąd też plano- . 


wanie produkcji, zwłaszcza — ale nie tylko — artykułów konsumpcyjnych, po- 
winno być ukierunkowane na jego zaspokojenie. Powinno też uwzględniać rezerwy 
mocy produkcyjnych oraz możliwość przestawień aparatu produkcyjnego w celu szyb- 
kiego dostosowania produkcji do potrzeb popytu. Jednak zmiany w popycie na arty= 
kuły konsumpcyjne mogą być tego rodzaju, że za pomocą istniejącego aparatu wy- 
twórczego nie można ich zaspokoić. Planowanie gospodarcze powinno zakładać i ta- 
ką sytuację. 

Planowanie może i powinno być elastyczne względem popytu, tzn. otwarte na po- 
trzeby odbiorcy. Tak będzie wówczas, gdy planowanie produkcji. będzie sprzężone 
z planowaniem wielkości i struktury popytu ludności. Popyt, jego rozmiary i struke 
tura kształtują się pod wpływem różnorodnych czynników społecznych i ekono- 
micznych. 


Skala efektywnego popytu na dany towar zależy od dyspozycyjnego dochodu, upo- 
dobań, ceny danego towaru i cen towarów, będących jego substytutami. Popyt bieżą- 
cy kształtuje się w dużej mierze pod wpływem subiektywnych, indywidualnych pre- 
ferencji nabywców. Te zaś znajdują swoje uzasadnienie zarówno w uformowanych, 
jak i w zmieniających się gustach, w tradycji, naśladownictwie pomiędzy grupami 
społecznymi czy też naśladownictwie na zewnątrz. 

Kolejnym czynnikiem, kształtującym rozmiary i strukturę popytu efektywnego, jest 
wysokość dochodów. Badanie zmian w popycie pod wpływem kształtowania się do- 
chodów ludności może dostarczyć ważnych i niezbędnych informacji dla planowania 
produkcji artykułów konsumpcyjnych, a dla ich wytworzenia konieczne są przecież 
środki produkcji. Prawidłowości te wyraża znane prawo Engla, które stanowi, że od 


pewnego poziomu stopy życiowej w miarę wzrostu dochodów ludności następuje 


zmniejszenie się wydatków na żywność. 


Badania popytu mogą być pomocne również przy ustalaniu kierunków rozwoju 
"produkcji oraz jej rozmiarów, gdy planista posiada informacje o kształtowaniu się 


(9) Uprzemysłowienie w kapitalizmie obejmowało najpierw te dziedziny, które charaktery= 
gowały się wysoką, krótkooknesową rentownością, a następnie rozszerzało się na inne dziatg 
gospodarki, | 


- 
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dochodów w okresie przyszłym. Wzrost dochodów ludności na ogół wywołuje wzrost 
popytu. Jednak wzrost ten nie jest jednakowy w stosunku do wszystkich towarów. 
Na jedne towary może on być mniej niż proporcjonalny, na inne proporcjonalny, 
a jeszcze na inne — bardziej niż proporcjonalny. Na podstawie znajomości kierun- 
ków popytu możemy planować kierunki inwestowania. 


Kolejnym czynnikiem wywierającym wpływ na kształtowanie się popytu są ceny. 
Zmiany cen powodują na ogół zmiany popytu w kierunku odwrotnym do ruchu cen. 
A więc popyt wzrasta w przypadku obniżania ceny i spada, gdy cena wzrasta. Do- 
świadczenie oraz badania empiryczne wykazują, że popyt na poszczególne dobra może 
różnie reagować na zmiany cen. Poprzez politykę cen można oddziaływać na struk- 
turę popytu, a tym samym i na strukturę konsumpcji 


Popyt zachowuje autonomię w układzie powiązań gospodarczych I w związku 
z tym badania popytu są niezbędne dla skuteczności procesu planowania gospodar- 
czego w warunkach występowania stosunków towarowo-pieniężnych. Badania po- 
pytu nie dostarczają jednak wystarczających informacji dla formowania pożądane- 
go modelu konsumpcji. Struktura popytu składa się z elementów racjonalnych, ale 
są też w niej składniki irracjonalne, subiektywne, wynikające z przyzwyczajeń i tra- 
dycji. Państwo socjalistyczne nie może być zatem bierne wobec bieżących tendencji 
w popycie. Tendencje racjonalne państwo powinno w swojej polityce umacniać, 
a nieracjonalne przezwyciężać. Osią długookresowej polityki państwa w dziedzinie 
zaspokajania potrzeb społecznych powinien być docelowy model konsumpcji, oparty 
na kompleksowych przesłankach, dotyczących potrzeb oraz uwzględniający racjo- 
nalne tendencje popytu. Popyt posiada jedynie względną autonomię, gdyż określo- 
ny jest przede wszystkim przez warunki produkcji. Strumień dochodów ludności, 
stanowiący o popycie efektywnym, jak też poziom cen zdeterminowane są właśnie 
przez warunki produkcji. 


Wielkość wartości towaru, stanowiąca o proporcjach wymiennych pomiędzy to- 
warami, określają społeczne nakłady pracy żywej i uprzedmiotowionej, niezbędne 
do jego odtworzenia. Natomiast o społecznie niezbędnych nakładach pracy stano- 
wią przeciętne warunki produkcji tej grupy przedsiębiorstw w danej branży, która 
dostarcza przeważającą masę określonego towaru. W związku z tym ceny muszą być 
podporządkowane przede wszystkim tej prawidłowości. 


Ceny mogą odchylać się od wartości w krótkich bądź długich okresach, czy to pod 
wpływem zmian w popycie i podaży, czy też w związku ze świadomie prowadzoną 
przez państwo polityką cen. Jednak zawsze odniesieniem dla cen będzie wartość okre- 
ślona przez warunki produkcji. Wykorzystanie działania prawa wartości w plano- 
wym kształtowaniu popytu polega na takim ustalaniu cen na poszczególne towary, 
żeby można było osiągnąć stan równowagi pomiędzy popytem a podażą. Cenę taką 
określa się mianem „ceny równowagi”. Nieliczenie się w polityce cen z zasadą 
ceny równowagi prowadzi do określonych konsekwencji społeczno-gospodarczych, 
zarówno w dziedzinie popytu, jak i podaży. 


Przypomnijmy założenie, że ceny ustalane są na poziomie niskim, a w związku z tym 
popyt efektywny nie może być zaspokojony ze względu na niewystarczającą podaż 
towarów. Wówczas w działalności handlu następują zakłócenia. Społeczeństwo 
traci czas na poszukiwanie towarów i wystawanie w kolejkach. Towary przechwyty- 
wane są do sfery handlu nielegalnego, gdzie kształtuje się spekulacyjna cena rów= 
nowagi w rezultacie żywiołowego działania praw rynku. W takich warunkach społe- 
czeństwo ponosi straty wynikające z wadliwego zaspokajania potrzeb; traci też pań= 
stwo, ponieważ zyski z różnicy pomiędzy niską ceną dekretowaną a wyższą, żywice. 
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łowo ukształtowaną ceną równowagi, przywłaszczają sobie organizatorzy spekula- 
cyjneżo handlu. 

Państwo posiada różne możliwości regulowania popytu i podaży, ale nie zawsze 
— zwłaszcza gdy trudna sytuacja jest krótkookresowa — musi zmieniać cenę. 
w warunkach drastycznych popyt można regulować poprzez system kartkowy, co 
oczywiście nie może stanowić rozwiązania na dłuższą metę. Niedobór towarów można 
uzupełnić przez import. Zasadnicze rozwiązanie w każdym z możliwych przypadków 
będzie polegało na zwiększeniu podaży, czyli dostarczeniu takiej masy towarów, 
która przy planowo ustalonej cenie zaspokaja potrzeby efektywnego popytu. 

Rozważmy sytuację, kiedy cena zostaje ustalona na zbyt wysokim poziomie. Podaż 
towarów przy takiej cenie uniemożliwia ich sprzedaż. Nastąpi nagromadzenie nad- 
miernych rezerw towarów w magazynach i będą zalegały w sklepach. Skutkiem tego 
będą straty związane z fizycznymi właściwościami towarów, a także w związku 
z dodatkowymi kosztami magazynowania. Wystąpią zakłócenia w produkcji w wyni- 
ku ewentualnego jej zmniejszenia i niewykorzystania mocy wytwórczych. 

Wydaje się, że oprócz sytuacji wyjątkowych orientacja w polityce cen na cenę 
równowagi jest uzasadniona zarówno ze względów społecznych, jak i ekonomicznych. 

Zrównoważenie popytu z podażą nie oznacza, że cena pokrywa się z wartością to- 
waru. Cena równowagi może mieć miejsce w trzech przypadkach: kiedy cena pokry= 
wa się z wartością i kiedy cena jest większa lub mniejsza od wartości. Jak wie- 
my, mogą być różne powody odchylania się cen od wartości: uzasadnione i nie uzasad- 
nione bądź żywiołowe. Wykorzystanie działania prawa wartości będzie polegało na 
, takim planowym ustalaniu proporcji produkcyjnych, a zwłaszcza asortymentowej 
struktury produkcji, żeby relacje ceny odpowiadały relacjom wartości wymienionych 
towarów. Prawo wartości, działając w sferze produkcji, nie może nie działać w sfe- 
rze realizacji, i przeciwnie. 


Reasumując, możemy stwierdzić, że w gospodarce socjalistycznej prawo warto- 
ści ma ograniczony zasięg działania, że nie musi przejawiać się żywiołowo, może ono 
być, w sposób świadomy, wykorzystywane w planowaniu jako głównej metodzie 
regulowania produkcji i podziału. 


W socjalistycznej, planowej gospodarce świadome i celowe wykorzystanie dzia- 
łania prawa wartości polega w szczególności na: 

— po pierwsze, zapewnieniu ekwiwalentnych stosunków w obrocie towarowym 
poprzez uzależnienie relacji cen od relacji wartości; 

— po drugie, służy ono jako jedno z kryteriów rozmieszczenia zasobów pracy, 
z punktu widzenia zaspokojenia potrzeb, poprzez korelację produkcji z efektywnym 
popytem; 

— po trzecie, jego wykorzystanie w gospodarowaniu stwarza sytuację, skłaniającą 
do obniżania społecznie niezbędnych nakładów pracy przez obniżenie kosztów, wdra- 
żanie postępu technicznego, wykorzystanie rezerw itp. 


* 


Reforma gospodarcza w naszym kraju, a zwłaszcza mechanizm ekonomiczny zasa* 
dzają się w znacznym stopniu na mechanizmach realizacyjnych prawa wartości. 
„Stąd też poznanie i rozumienie specyficznych, społecznych uwarunkowań działania 
tego prawa w procesie socjalistycznego budownictwa, a nie tylko jego „mechani- 
ki”, posiada kapitalne znaczenie dla praktyki. 

Obserwacja i analiza mechanizmów realizacyjnych będzie zwiększać naszą wiedzę 
o tym prawie. Już obecnie pojawiają się pewne zjawiska pozytywne w obrębie 
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przedsiębiorstw, ujawniające się w nowych elementach uspołecznienia pracy 
i własności o tendencji kolekly wisi; cznej, Są one jednak jeszcze słabe, wymagają 
pielęgnacji, bo zagrażają im niemałe niebezpieczeństwa. Mechanizmy realizacji pra- 
wa wartości uruchamiają „grę” interesów ekonomicznych. W tej grze ścierają się, 
napierają na siebie interesy indywidualne pomiędzy pracownikami wewnątrz przed- 
siębiorstwa oraz między nimi a przedsiębiorswem, które jest równocześnie dobrem 
ogólnym i partycypacyjną współwłasnością. 

„ W tym obszarze społeczna wartość pracy może być deformowana egoizmem indy- 
widualnych postaw. Zdrowie społeczne i efektywność ekonomiczna funkcjonowania 
podmiotów gospodarujących zależne są od zharmonizowania owych skali mikrointe- 
resów. 

W skali makrointeresów mamy do czynienia ze ścieraniem się interesów pomię- 
dzy podmiotami gospodarczymi (przedsiębiorstwami) bądź ich zgrupowaniami a in- 
teresem ogólnospołecznym. Od tego, jak rozwinie się gra tych relacji, a jesteśmy 
w niej na etapie początkowym, zależy społeczna wydajność pracy, a tym samym bę- 
dzie to ostateczny, praktyczny sprawdzian mechanizmu ekonomicznego. 

„Zagrożeniem jest tu partykularyzm interesów przeciwdziałający prawidłowym rela- 
cjom między społecznie akceptowanym wkładem pracy i społeczną dezaprobatą dla 
niezasłużonych dochodów. 

Rzecz polega na tym, że wymogi prawa wartości muszą być traktowane jednoli- 
cie dla sfery produkcji i realizacji. Ujawniający się partykularyzm jest klinem, któ- 
ry sfery te rozdziela. 

W gospodarkach wolnorynkowych rozjemcą interesów jest interwencjonizm pań- 
stwowy. W gospodarce ukształtowanej na podstawie społecznej własności środków 
produkcji tę rolę spełniać może państwowy plan. Plan zestawia możliwości wytwór- 
cze I potrzeby społeczne, bieżące i przyszłe, a więc jest on (powinien być) głównym 
instrumentem kojarzenia interesów. 


Opracował: ZDZISŁAW BOMBERA 
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KULTURA 


Odpowiedzialność moralna krytyka* 


JERZY ADAMSKI 


Idzie więc o moralność. A nie. tylko o wiedzę czy umiejętność. Nie ma 
bowiem żadnej reguły, pozwalającej sztywno i raz na zawsze określić, 
czy i kiedy krytyk ma być za publicznością, czy przeciw niej, wystę- 
pować w obronie teatru, czy przeciw niemu, dbać o sztukę, czy też ją zlek- 
ceważyć, bronić jej ideałów, czy też się z nich wyśmiać. Nie reguła, lecz 
osobowość moralna krytyka musi decydować w tej mierze i objawiać się 
za każdym razem na nowo. 

Wątpliwości w tym zakresie formułuje się jednak jakby na przekór te- 
mu przekonaniu, bo właśnie w poszukiwaniu reguły jasnej i trwałej: kta 
krytykowi teatralnemu daje prawo do krytykowania? W czyim imieniu 
działa on publicznie? W imię czego działa? Czy w imieniu i dla dobra tea- 
tru? Aktorów zwłaszcza? Czy też w imieniu i dla dobra widzów? A 
może w imieniu i dla dobra sztuki? Pytania te świadczą o rozpozna- 
niu społecznego charakteru sztuki teatru i wynikającego stąd prawa do 
krytyki, przysługującega wszystkim na zwykłych prawach i zasadach cy- 
wilizowanego społeczeństwa współczesnego. 

Ale takie stawianie sprawy ma już swoją tradycję i to — rzecz dziw- 
na — właśnie w socjologizującej i socjologicznej refleksji o krytyce teat- 
ralnej. W 1925 r. Adam Zagórski napisał, że krytyk jest sędzią niepowo- 
. . łanym, sędzią z uroszczenia i przywłaszczenia; że droga jego kariery histo- 
 rycznej jest drogą degradacji: krytyk zamienia się w recenzenta, potem w 
reportera, wreszcie w ajenta reklamowego. Tak więc, zdaniem Zagórskie- 
go, sama historia likwiduje osobowość moralną krytyka teatralnego. W . 
1938 r., zajmując się „pełnomocnictwami recenzenta”, Jerzy Stempowski 
dowodził, że krytyk teatralny działał zawsze z czyjegoś upoważnienia, dla 
kogoś, tylko jako czyjś mandatariusz: najpierw mecenasa politycznego, 
potem elity dyktującej gust obowiązujący, potem wydawcy-właściciela 
masowych „środków przekazu”, wreszcie — samego teatru. Zdaniem Stem- 


* Fragment książki tego autora Obroma teatru dramatycznego, która ukaże się na- 
kładem Wydawnictwa Literackiego. 
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powskiego to nie historia, to sama funkcja likwiduje krytyka jako osobo= 
wość moralną. Podobne postawy występują t dziś. I to także w refleksji so- 
cjologicznej. W swojej olbrzymiej Sociologie du thćatre z 1965 r. Jean 
Duvignaud krytyką i krytykami zajmuje się wyłącznie od strony ich 
determinant społecznych, wykazując, że dokonują one stopniowej degra- 
dacji funkcji krytyka teatralnego: był en niegdyś „apostołem gustu”, stał 
się teraz tylko informatorem i pośrednikiem. Wedle Duvignaud likwida- 
cja osobowości moralnej krytyka teatralnego następuje na mocy samych 
praw społecznych. Chcąc tego uniknąć, wysuwa się dzisiaj wobec krytyki 
teatralnej, wciąż w opłakanym stanie mimo rozwoju nauki o teatrze, po- 
stulat moralności eksperta. 

Jak każda ekspertyza jednakże, również i ekspertyza teatralna winna 
by być fachowa, obiektywna, bezstronna: brać pod uwagę tylko fakty, pow- 
strzymać się od poglądów; emocji, ideologii. Dawać raczej opis niż opinię 
własną, studium strukturalne zamiast filozofowania, dokumentację, a nie 
refleksję moralną i analizę wrażeń. W ten sposób osobowość moralną kry- 
tyka likwiduje sam postulowany techniczny charakter krytyki teatralnej. 
Łatwo też zauważyć, że przedstawienie traktowane nie jako dzieło, lecz ja- 
ko „zdarzenie”, „uczestnictwo”, „tworzenie wspólnoty duchowej”, wy- 
magałoby od swego krytyka czegoś wręcz przeciwnego niż postawa eks- 
perta, pośrednika, informatora czy reportera: skoro podejmuje on ryzyko 
i odpowiedzialność „uczestnictwa” i krytyki tego „uczestnictwa”, musi się 
najpierw określić jako osoba i osobowość, 

Wszystkie omawiane tu poglądy na krytykę teatralną wynikają ze świa- 
domego oddzielania, separowania widowni od sceny, świadomego prze- 
ciwstawiania odbiorcy i dzieła. Jest to prosta konsekwencja przyjmowa= 
nego bezkrytycznie założenia, iż sztuka teatru, choć nie zostawia po sobie 
nic materialnego, to jednak rzeczywiście wytwarza i utrzymuje dzieło, 
rzecz statyczną i, niezmienną, w stosunku do której można być jedynie od- 
biorcą, a więc i obiektywnym krytykiem. A to znaczy, że można być tyl- 
ko na zewnątrz tego dzieła. Teatr dramatyczny, sztuka dramatyczna, nie 
jest więc dla tak myślących żadną „całością”, żadnym organicznym two- 
rem społecznym, obejmującym aktorów, widzów i krytyków, lecz me- 
chanicznym zestawem sceny, widowni i loży ekspertów. 

Tak cień pozytywizmu kładzie się i na dzisiejszym sposobie myślenia 
o teatrze: redukcja krytyki do opisu, twórczości krytycznej do techniki 
analitycznej, jest tego myślenia niezbędnym uzupełnieniem i naturalną 
konsekwencją. Rzecz to więc tylko z pozoru osobliwa, że uznawanie ,„dzie- 
ła teatralnego”, przekonanie, że teatr takie dzieło wytwarza, im jest pow- 
szechniejsze, więc coraz mniej krytyczne, tym bardziej sprzyja degradacji 
krytyki teatralnej, likwidacji krytyka jako moralnej osobowości twórczej. 
Pozbawia z góry krytykę teatralną wszelkich aspiracji i ambicji twórczych. 

Jednakże krytyk dzisiejszy może inaczej pojmować i rozumieć teatr: 
nie jako wytwórcę dzieł sztuki w znaczeniu wytworów materialnych, 
lecz jako wytwórcę takich „dzieł”, które istnieją jedynie w postaci 
wersji wykonawczych, są więc tylko pewnymi „wytworami funkcjonalny 
mi”, którym pozytywistyczne pojęcie dzieła nie jest ani konieczne, ani 
niezbędne. 

Nowoczesna problematyka teatru współczesnego jest bowiem nieco 
odmienna od tej, którą za nowoczesną uważano jeszcze przed ćwierć- 
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wiekiem. Nie tylko dlatego, że teatr zmienił się tak znacznie: problematy= 
ka starzeje się również. 

Różnica jest jednak przede wszystkim ilościowa: nowoczesny zespół 
zagadnień teatralnych odznacza się niesłychanym bogactwem. Sama liczba 
tekstów dotyczących teatru, a produkowanych i publikowanych na świe- 
cie, nigdy nie była tak wielka jak obecnie. Niesłychanie różnorodne są też 
f.rodzaje ujęć problematyki teatralnej: od mistycznych, metafizycznych, 
egzystencj aloych i psychologicznych, poprzez semiotyczne, estetyczne, 
techniczne i socjologiczne, do historycznych i archiwalnych. a 

Inna różnica między dawnym a nowym ujmowaniem zagadnień teatral- 
nych polega na przyjęciu za punkt wyjścia tego, co niedawno było sa- 
mym centrum sporów; problem odrębności i autonomii teatru jako sztuki 
nie budzi już żadnych zacietrzewień. Jej współistnienie z filmem 1 tele- 
wizją nie wywołuje już żadnych obaw. Jej stosunek do literatury — żad- 
nego zaciekawienia. Nie przyciąga też badaczy i krytyków problem sto- 
sunku dzisiejszej sztuki teatru do tradycji w ogóle, a do własnej w szcze- 
gólności. Negatywny stosunek do tradycji przyjmowany jest także za oczy- 
wisty punkt wyjścia, jedynym bowiem problemem teatralnym istotnie 
ważnym wydaje się przyszłość: jak ją podbić? 

Problemy nie budzące zainteresowania, nie dyskutowane I nie rozstrzyga- 
ne istnieją jednak. Przede wszystkim w praktyce. Domaga się ona od tea- . 
tru wyraźnego stosunku do nowoczesnego życia wielkomiejskiego, do cy- 
wilizacji przemysłowej, do kultury masowej, wewnątrz której żyje. Do- 
maga się ona od teatru także wyraźnego stosunku do więzi społecznych 
(zawodowych, klasowych, środowiskowych), z których korzysta. Domaga 
się ta praktyka dzisiejszego życia teatralnego również wyraźniej określo- 
nego stosunku do teatru, do własnej historiografii, której płody stają się 
przecież częścią jego świadomości. Oto postulaty moralne. , 

Taki nacisk praktyki sprawia jednak, że pierwszą potrzebą, a więc 
i pierwszym, podstawowym problemem teatru współczesnego, jest danie 
sobie rady z chaosem pojęciowym. ma 

Przyczyną tego chaosu jest samo słowo „teatr”: jego szybko rosnąca 
wieloznaczność. Ma ona dwa źródła. Jednym jest wspomniana ilość, obfi- 
tość i bogactwo tekstów teatrologicznych, rozrost ilościowy krytyki, infor= 
macji, publicystyki i reklamy teatralnej. Drugim jest samo życie prak- ' 
tyczne teatru. Sztuka sceniczna wytworzyła z wolna w ciągu stuleci naj- 
rozmaitsze formy, gatunki, rodzaje, z których wiełe wyodrębniło się do- 
statecznie, aby stać się sztuką samodzielną. Jednak żaden z nich nie 
- zniknął z kultury współczesnej. Ewolucja sztuki scenicznej przez stulecia 
polegała na rugowaniu konwencji obrzędowych przez konwencje oby= 
czajowe, literatury przez widowisko, widowiska przez happening, zdarze= 
nie sztucznie wywołane. Ale także na rugowaniu dialogu dramatycznego 
przez rozmowę, poezji przez prozę, mowy przez muzykę, słowa przez gest. 
A przy tym również scena rugowała widownię, a widownia scenę, aktora 
kreującego postać rugował aktor pokazujący siebie, widza-uczestnika 
rugował widz-podglądacz, a potem na odwrót, następnie obu ich razem 
rugowali współpartnerzy sztucznego zdarzenia, happeningu. Jednakże rugi 
te nie udały się nigdy: żaden z tych etapów ewolucji teatru nie zniknął 
z kultury. Od żonglera przez Hamleta do psychoterapeuty, od farsy 
poprzez operę i kabaret do seansu eksperymentalnego — wszystko to ży= 
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je dziś obok siebie. A skoro wszystkie etapy ewolucji teatru nadal są 
żywe i wszystkie wytworzone gatunki współistnieją, nazwa teatru, przy- 
sługująca im kiedyś, musi tedy przysługiwać im i dzisiaj. Wyłaniając się 
bowiem ze starych gatunków przez rugowanie różnych ich właściwo- 
ści, nowe gatunki teatru czyniły to jednak tylko na własny użytek: stare 
nic przez to nie traciły ze swego bogactwa. Kto więc chce orientować się 
w teatrze, musi przyjąć, że teatr nie ewoluuje, teatr się rozmnaża, nie ma 
więc jednego teatru, jest ich wiele i trzeba nauczyć się odróżniania jego 
gatunków, jego różnorodnych postaci. Inaczej myli się ustawicznie sztukę 
z życiem. A myląc tak wytwór z działaniem, zachowanie z jego skutkami, 
interakcję artystyczną z jej czynnikami sprawczymi, twórcę z dziełem, 
dzieło z działaniem, sztukę bierze się za życie, a życie za sztukę. I nie 
odróżnia się różnorakich funkcji społecznych teatru, nie widzi się już, 
że różne i odmienne gatunki teatru dlatego są tak żywotne i mogą współ- 
istnieć, że skutecznie zaspokajają różne s odmienne potrzeby społeczne. 
Oto implikacja moralna. 


Teatr dramatyczny, pojmowany i RE GĘ jako sztuka dialogu, jest 
bowiem czymś odmiennym i różniącym się nie tylko od opery, ale i od tea- 
tru swojej własnej awangardy. Wbrew ideologom nie jest to różnica tra- 
dycji i nowoczesności, konserwatyzmu i postępu, lecz płodzącego i pło- 
du. Więc nie zachodzi tu także różnica struktury. Przedstawienie teatral- 
ne, nawet kiedy jest tylko happeningiem, ma zawsze strukturę krótkotrwa- 
łej, wytworzonej w trybie interakcji, wspólnoty duchowej. Różnice pole- 
gają na odmienności czynników sprawczych tej interakcji. A więc ma róż- 
nicy jej treści, na odmienności przeżycia teatralnego. Inaczej mówiąc, na 
różnym stopniu i rodzaju mocy strukturalnej, zdolnej do wytwarzania bo- 
gactwa duchowego w różnym stopniu i rodzaju oraz do zaspokajania róż- 
nych i odmiennych potrzeb duchowych. 

Usiłując pomieścić w sobie wszystkie rodzaje i gatunki teatralne, sło- 
wo „,teatr” stara się objąć dziś swym zakresem wszelkie zachowania, w 
których uczestniczy żywy aktor, w przekonaniu, że mamy do czynienia 
z teatrem wszędzie tam, gdzie występuje aktor jako żywa ł dana bezpo- 
średnio, fizyczna obecność. Aktorem zaś, wedle poglądów najnowszych 
i na razie modnych, jest w gruncie rzeczy każda osoba oglądana przez 
. innych: wie o tym, czy nie wie, chce tego, czy nie chce. Cóż więc jest 
teatrem? Typologia zjawisk teatralnych jest pierwszym, pilnym obecnie 
i na wskroś moralnym problemem współczesnej kultury teatralnej: samo 
pojęcie teatru jest niepewne. 

Drugim wielkim problemem teatru współczesnego jest jego status spo- 
łeczny. Na podstawie doświadczenia europejskiego powiedzieć można, że 
charakteryzowała go zawsze bardzo znaczna mobilność. Wywołuje ją naj- 
pierw sam proces biologicznego starzenia się i związanej z tym zmiany 
wyglądu, sposobu poruszania się i możliwości fizycznych aktora: szybko 
następująca zmiana wyrazu cielesnego. Powoduje to ustawiczny ruch we- 
wnątrz każdego zespołu teatralnego, znacznie większy niż w  jakich- 
kolwiek innych zespołach pracowniczych. Podczas gdy nauczycielem, ko- 
walem można być i lat 50, aktorem w określonym emploi można być w naj- 
lepszym wypadku nie dłużej niż 10 lat, po czym kwestia przydatności, 
zdolności, a nawet umiejętności zawodowych, jest otwarta na nowo. 

Charakterystyczną mobilność teatru wywołują także okoliczności społe= 
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czne, w których on działa: liczebność, zmienność I stan majątkowy publicz- 
ności teatralnej. Uzależniony od niej teatr utrzymać się może i osiąść na 
stałe tylko w miejscu, przez które przepływa wciąż nowa publiczność. 
Inaczej albo on sam dla siebie staje się publicznością, czyli z zawodowego 
staje się 'amatorskim, albo rusza w drogę w poszukiwaniu widzów. 
Zmienność okoliczności społecznych powoduje tedy, że teatr ustawicznie 
oscyluje między zawodowstwem a amatorstwem, między wędrowaniem 
a zasiedzeniem. 

Trzecią przyczyną mobilności teatralnej są zmienne potrzeby publiczno- 
ści, dla której teatr działa. Teatr oscyluje nieustannie między błazeństwem 
a wzniosłością, między tanią rozrywką a uroczystym świętem. Zwłaszcza 
wówczas, gdy jest monopolistą, kiedy nie ma ani rywali, ani konkurencji. 

Sumując to wszystko, powiedzieć można, że status społeczny teatru 
jest dwuznaczny i RA samej społecznej natury rzeczy. Ta dwu- 
znaczność i niepewność to także problem moralny. - | 

Ale nie tylko «mobilność stanowi cechę charakterystyczną społecznego 
statusu teatru. Inną jego cechą w tym zakresie jest to, że teatr stanowi 
twór społeczny par excellence: istnieje tylko dzięki wspólnocie, ze wspól- 
noty się rodzi, jako wspólnota działa, wspólnotę ludzką wyraża. . 

Że działa jako wspólnota. to najłatwiej stwierdzić: nie ma teatru, kie- 
dy nie ma zespołu aktorskiego. I wszystko jedno, czy jest to zespół ama- 
torski, stały bądź powołany ad hoc, czy też zawodowy osiadły bądź wędru- 
jący. Zawodowstwo wiązało się i z osiadłym, i z wędrującym teatrem, ama- 
torstwo raczej z osiadłym i ad hoc powoływanym. Powołuje teatr do życia 
zawsze jakaś wspólnota: religijna — w miastach antycznej Grecji i śred- 
niowiecznych parafiach miejskich zachodniej Europy; uniwersytecka — 
w Europie renesansu; dworska — w Europie baroku; szlachecka = w Eu- 
ropie oświecenia; komunalno-miejska — w Europie XIX wieku; międzyna- 
rodowa — w Europie XX wieku. Tak kolejno ujawniały się teatralne po- 
trzeby różnych wspólnot, lecz dawne nie znikają tylko dlatego, że pojawia- 
ją się nowe; współistnieją i to tłumaczy, dlaczego teatr nie ewoluuje, lecz 
raczej rozmnaża się. Ujawnianie zaś i zaspokajanie tych społecznych po- 
trzeb teatralnych oznacza, że teatr wspólnotę również wyraża. 

Ale na tym społeczna funkcja teatru nie kończy się bynajmniej. Wy- 

rażając bowiem te potrzeby (wspólnego śmiechu, przeżycia wzniosło- 
ści, uczucia gniewu), teatr wytwarza i potwierdza, objawia i' uświęca więź 
społeczną. Składają się na nią różnorakie więzi emocjondlne, ideowe i mo- 
ralne, łączące ludzi w każdym lokalnym środowisku. Przedstawienie tea- 
tralne dzięki swojej strukturze, która zmusza ludzi zgromadzonych w jed- 
nym miejscu do bezpośredniego obcowania, te więzi ujawnia. Dlatego wła- 
śnie teatr zawsze spełniał funkcję jednoczącą i dlatego właśnie był przez 
wspólnoty powoływany i utrzymywany czy przynajmniej opłacany, po- 
nieważ wyrażał je, a przez to potwierdzał i umacniał. 
„ Otóż tak zależny od warunków społecznych teatr znalazł się w sy- 
tuacji nowej, kiedy cywilizacja przemysłowa i kultura przemysłowa daw- 
ne wspólnoty rozbiła, rozluźniła, odmieniła, zastępując je organizmami i or- 
ganizacjami nowoczesnymi i wprowadzając nowy podział czasu i nowe 
możliwości komunikacyjne. Tylko. w niewielu miejscach, tam, gdzie trady- 
cja teatru dramatycznego jest dawna i silna, teatr utrzymuje się nadal jako 
wielka instytucja kultury masowej. | 
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Tak dzięki swej mobilności teatr przystosowuje się do nowych i no- 
woczesnych okoliczności społecznych. Lecz przystosowanie to stanowi — 
właśnie jako problem moralny — tło trzeciego zespołu problemów tea- 
tru współczesnego. Jest nim problematyka awangardy. Po typologicznych 
i społecznych są to zagadnienia artystyczne teatru współczesnego. 

Awangarda jest terminem o wąskim zakresie. Był to kiedyś termin woj- 
skowy, potem polityczny, wreszcie zastosowano go w sztuce. Ale zawsze 
i we wszystkich tych tak różnych dziedzinach oznaczał i oznacza to sa- 
mo: oddział przedni, niewielką część całej armii zdążającej w jakimś kie- 
runku, część wysuniętą do przodu, badającą nie znany jeszcze teren, ubez- 
pieczającą, torującą drogę, wskazującą kierunek. Awangarda jest więc 
zawsze awangardą czegoś. Nie ma awangardy w ogóle. Tymczasem obyczaj 
współczesny pozwala używać słowa awangarda na oznaczenie wszelkiego 
„eksperymentowania w sztuce”, wszelkiego nowatorstwa, a nawet wszel- 
kiej nowoczesności artystycznej w ogóle. Także i tu, podobnie jak w wy- 
padku słowa „teatr”, do jednego worka wrzuca się rzeczy różne. Nie 
bez kozery jednak. Usus ten nie tylko utrudnia czy wręcz uniemożliwia 
orientację w praktyce i tendencjach sztuki współczesnej, dając przez to 
wolne pole reklamie i autoreklamie. Lecz wszelkiej nowoczesności przypi- 
suje to, co tylko awangardę charakteryzuje. Co więcej: od wszelkiego 
nowatorstwa wręcz żąda tego, co tylko awangardzie było właściwe, czyli 
wymaganie absolutnej oryginalności i bezwzględnego autentyzmu. Sztuka 
ma być nie skażona żadną sztucznością i żadnym podobieństwem do istnie- 
jących już utworów. Inaczej nie jest sztuką, lecz konfekcją, wyborem, pro- 
dukcją. Tandetą. Bądź anachronizmem. Nastąpiła więc identyfikacja sztu- | 
ki z nowoczesnością, a nowoczesności z awangardą. Rozszerzenie pojęcia 
awangardy dało w konsekwencji drastyczne zwężenie pojęcia sztuki, po- 
zwala każdeż nowości uchodzić za postęp i usprawiedliwia opłacalną han- 
_dlowo, prestiżowo i reklamowo — nietolerancję. Oto nowa moralność. 

Nietolerancyjna postawa w praktyce sztuki dzisiejszej oznacza fana- 
tyczne przypisywanie wartości tylko jednemu wybranemu gatunkowi albo 
— co gorsze — jednej tylko manifestacji artystycznej — najnowszej mia- 
nowicie i dlatego tylko, że najnowsza. W teatrze nietolerancja taka i fana- 
tyzm oznaczają żądanie śmierci teatru dramatycznego z całym jego po 
dwakroć tysiącletnim bogactwem, ponieważ jest to teatr dawny, klasycz= 
ny i literacki, ponjeważ jest to teatr słowa i sztuki dialogu. | 

Przypisywanie wartości jedynie niedramatycznym formom teatralnym, 
pantomimicznym i scenograficznym, baletowym i psychotechnicznym, tłu- 
maczy się tym, że formy te nie zawierają w sobie nic z tego, przeciw 
czemu kolejne fale awangardy teatralnej występowały w swojej walce 
z tradycją, począwszy od połowy XVIII w., jeszcze zanim słowo awangarda 
się pojawiło. Wrogiem awangardy był kolejno klasycyzm, naturalizm, li- 
teratura dramatyczna- jako taka, słowo w ogóle, a wreszcie i ostatecznie 
wszelkie zastane formy teatralne. Problem awangardy w teatrze dzisiej- 
szym jest to więc problem wartości różnych form teatralnych, tradycyj= 
nych i nowych, lecz współistniejących w kulturze dzisiejszej, czyli pro- 
blem stosunku do artystycznej tradycji teatralnej. Zniszczenie jej czy prze= 
twarzanie? Odkrywanie jej wartości przez reinterpretację czy deprecjono- 
wanie przez ukazanie jej indolencji? : 

Problematykę artystyczną teatru współczesnego stanowi kwestia wy= 
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boru. Przez awangardę stworzona, a przez ideologicznie uzasadnione roz* 

szerzenie pojęcia awangardy zaproponowana całej sztuce współczesnej. 
Jak dokonywać wyboru wartości? I po co? Czy świat współczesny sprzyja, 
czy nie sprzyja sztuce teatru? Tworzy wąrunki pomyślne czy niepomyślne 
dla rozwoju tej sztuki? : "IE. 

Wśród warunków moralnych, przychylnych bądź nieprzychylnych sztu- 
ce teatru, znajdują się również warunki intelektualne: różne „koncepcje 
teatru”, a w szczególności różne koncepcje sztuki dramatycznej, sztuki 
scenicznej, sztuki aktorskiej, różne, spopularyzowane w opinii publicznej, 
kategorie i pojęcia krytyki teatralnej. Różne jej filozoficzne podłoża czy 
źródła. I rozmaita, towarzysząca temu wszystkiemu, aurą umysłowa, od- 
czuwana jako racjonalistyczna bądź irracjonalistyczna, nowoczesna bądź 
anachroniczna. To właśnie tu, wśród kategorii umysłowych krytyki tea- 
tralnej, najłatwiej odnaleźć można przejawy najbardziej rozpowszechnio- 
nych w drugiej połowie dwudziestego wieku nastawień i tendencji. LBĄ 
sób rozumienia przedstawienia teatralnego najdobitniej świadczy o ; 
jak dalece w dzisiejszym teatrze panuje ponury duch pozytywizmu. I jak 
dalece on właśnie stanowi niesprzyjający czynnik i wytwarza niesprzyja- 
jące sztuce teatru okoliczności i warunki. | 

Rzadko kiedy końcepcja przedstawienia jest aż tak precyzyjna, a przed- 
stawienie teatralne jako kategoria intelektualna uświadamiana w pełni 
i odpowiedzialnie. SE | | 

Sztuka dramatyczna to surowa sztuka dialogu, która, aby mogła żyć, 
potrzebuje podziwu, akceptacji, zrozumienia, duchowej wspólnoty akto- 
rów i widzów, teatru spłzymierzonego raczej z muzyką i tańcem, ze sce- 
nogralią i pantomimą, z widowiskiem nie wymagającym aktywnego ucze- 
stnictwa. To odróżnienie bowiem nie jest potrzebne tym, którzy. wierzą, że 
przedstawienie teatralne niezależnie od tego, czym jest estetycznie i spo- 
łecznie, najpierw i przede wszystkim jest udanym czy nieudanym, ale dzie- 
łem sztuki. Odgadnąć naturę tego dzieła, jego sekret, jego głębsze zna- 
- czenie lub też intymne powody jego klęski — oto szlachetne zadanie kry- . 
tyki teatralnej. Dlaczego więc krytyka ta tak źle spełnia to zadanie i tak 
wielką okazuje impotencję? Dlaczego funkcja krytyka teatralnego ulega 
tak dalece posuniętej degradacji? 

Niemoc krytyki teatralnej wiąże się z tym, jak wiadomo, że technika 
współczesna nie znalazła sposobu na to, aby przedstawienie teatralne moż- 
na było wiernie utrwalić, aby je dowolnie odtwarzać. Jest to przecież 
niezbędny warunek rzetelności pracy krytycznej i oceniającej. Warunku 
. tego w teatrze spełnić nie można: zarejestrowane na taśmie przedstawienie 
teatralne przestaje być teatralne. Pozbawiony zapisu przedstawienia kry- 
tyk zdany jest tedy tylko na swój własny słowny jego opis bądź na re- 
lację innych. Cóż więc jest wart jako sędzia, jako filozof, skoro opierać się 
może jedynie na pamięci, wrażeniu i nastroju? Ocenia dzieło, lecz gdzie 
ono jest? | ś 

Otóż źródłem niemocy krytyki teatralnej jest właśnie samo pojęcie 
przedstawienia teatralnego jako dzieła. Wielkie trudności pojęcie to spra- 
wia refleksji filozoficznej, szczególnie na terytorium fenomenologicznym: 
refleksję epistemologiczną pcha ku chaosowi pojęciowemu, ku werbalnej 
pustce, a myśl estetyczną ku problemom praktycznie nierozwiązalnym. 
Krytyk teatralny, sędzia dzieła sztuki, które nie istnieje, a jeżeli istnieje, 
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śladu po sobie nle pozostawia, jest w podobnej sytuacji. Historycy i socjo- 
logowie powiadają, że był on niegdyś arbitrem dobrego smaku, a dziś jest 
tylko agentem reklamowym. 

Powtarza się uporczywie, że sztuka teatru niczego materialnego nie two- 
rzy, że nie pozostawia po sobie żadnej rzeczy jako skutku swego tworzenia. 
Równie uporczywie powtarza się twierdzenie, że teatr to interakcja ak- 


torów i widzów. I dodaje się: to właśnie interakcja taka tworzy spektakl 


teatralny jako specyficzne dzieło sztuki. Jeżeli bowiem spektakl jest dzie- 
łem, to znaczy, że nie jest tym, kto je produkuje, ani tym, kto je kon- 
sumuje; że jest więc jakoś na zewnątrz widza i widowni, a tym bardziej 
krytyka; że więc jest jakoś wyizolowane, odseparowane, oddzielone od 
sceny i widowni i niezależne od nich. Ale przecież tak nie jest, takiego 
dzieła teatr nie tworzy. Gdyby tworzył, istniałoby ono i po przedstawie- 
niu. Ale nie istnieje. Gdyby istniało, interakcja teatralna byłaby jedynie 
współpracą bądź też jedynie podnieceniem nerwowym czy uczuciowym 
wibrującym między sceną i widownią. Teatr mógłby być traktowany jedy- 
nie jako mechaniczne zestawienie sceny, widowni i loży krytyków, a spek- 
takl — jedynie jako sprawca tego zestawienia. Tymczasem teatr, jako hi- 
storyczne zjawisko społeczne, jawi się raczej jako organiczna jedność ak- 
torów i widzów, a spektakl — jako wspólnota duchowa jednego wieczoru, 
nie poddająca się z tego właśnie powodu żadnej mechanicznej rejestracji, 
zatrzymaniu i utrwaleniu. Redukcja bowiem organizmu do mechanizmu 
jest raczej redukcją ad absurdum. Podobnie jest z próbami pogodzenia 
pojęcia interakcji i pojęcia dzieła. Podobnie z redukcją krytyki do eks- 
pertyzy, a żywej osobowości krytyka do wyapstrahowanych, wyalie- 


nowanych umiejętności technicznych. Takiej właśnie redukcji ad absur-- 


dum dokonuje ten, kto przedstawieniu teatralnemu przypisuje status 
dzieła. 


Sztuka teatru, pojęta jako sztuka dramatyczna, wymagająca aktyw- 
nego udziału duchowego, jako sztuka interakcji ludżkiej, czyli sztuka 
wspólnoty, tej jednowymiarowości przeciwstawia się już z samej natury 
swego pochodzenia. Naturą tego pochodzenia tłumaczy się bowiem sama, 
przez stulecia ukształtowana, struktura przedstawienia teatru dramatycz- 


nego. A tą strukturą tłumaczy się z kolei jego wielowiekowa funkcja spo- . 
| A 


łeczna. . 
Powiada się, że kulturowa geneza teatru to religia: teatr powstał z kul- 

tu religijnego. Prawda to, lecz i nieścisła, i niepełna. Niepełna, bo o ile 

da się to powiedzieć o europejskim teatrze antycznym i średniowiecznym, 


nie da się przecież tego odnieść bez zastrzeżeń do teatru renesansowego: 


ten jest i z intencji, i z ducha całkiem świecki. Nieścisła zaś ta prawda 
o religijnym pochodzeniu teatru jest o tyle, że powstał on wprawdzie z kul- 
tu religijnego, lecz właśnie z procesu zeświecczenia tego kultu: jest skut- 
kiem czy objawem sekularyzacji obrzędu, jego desakralizacji, która doko- 
nywała się w aurze sztuki, czerpała swe siły z ducha rytmu, ukształ- 
conego słowa i zorganizowanej wizji, powstawała z ducha muzyki, litera- 
tury i plastyki. 

Istnieje również i gatunkowa geneza teatru jako sztuki. Teatr dra= 
matyczny powstał z zespolenia sztuki literackiej i aktorskiej, tworząc 
w ciągu stuleci dziwaczną i paradoksalną symbiozę literatury i teatru, 
wspomaganą przez muzykę i plastykę. Symbioza ta była procesem i wy* 
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tworzyła gatunkowe zróżnicowanie: antyk stworzył tragedię 1 komedię, 
"średniowiecze — misteria i farsę, renesans — teatr uczony i teatr. ludowy, 
czasy nowożytne — dramat naturalistyczny i sceniczną kompozycję awan- 
. gardową. : 

Społeczna funkcja teatru nie zależy do tego, Że teatr cieszy się wyso= 
kim prestiżem i wytwarza ceremonialny obyczaj, ani od tego tylko, że 
przedstawia wysokiej wartości dzieła literackie, ich idee, postacie i opo- 
wiedziane w nich wzniosłe perypetie, ani od tego, czy daje przedstawie- 
nia dobrze wyreżyserowane, dobrze zagrane. Ta funkcja, jak powiedzie- 
liśmy, zależy najpierw od samego charakteru zbiorowego wykonania i od- 
bierania działań scenicznych, od samej struktury teatralnego przedstawie- 
nia dramatycznego. Polega ona, jeszcze raz to przypomnijmy, z jednej stro- 
ny na symbiozie dzieła literackiego z jego scenicznym wykonaniem, z dru- 
giej — na interakcji widowni i sceny. To właśnie taka struktura sprawia, 
że w teatrze tradycja może stawać się teraźniejszością, a dawny bohater 
— postacią obecną dzisiaj; że ustawiczne odnawianie więzi z przeszło- 
ścią, proces kontynuacji tradycji przez jej ukazywanie na scenie, jest w 
teatrze dramatycznym samym sensem powszednim. jej publicznej dzia- 
łalności. 


To właśnie dzięki takiej strukfurze swoich przedstawień teatr drama- 
tyczny zdolny jest, bardziej niż jakikolwiek inny rodzaj sztuki, wytwarzać, 
odnawiać, wzmacniać więzi społeczne nie tylko jako fakt, lecz i jako ludzką 
wartość. Rodzi się zatem poważny problem moralny. Bo oto jeśli przed- 
miotem krytyki teatralnej jest nie tyle dzieło, co zdarzenie, to wartość są- 
du o tym zdarzeniu zależy od rzetelności nie obojętnego, zewnętrznego, 
„obiektywnego” obserwatora, lecz „,subiektywnego”, zaangażowanego, 
zemocjonowanego uczestnika. Zdarzenie bowiem jest szczególne, szczegól- 
nej też wymaga rzetelności. Sprowokowane dla dobrowolnie zbierających 
się ludzi, stanowi ono przecież dziwaczny fenomen sztuczności, udawania 
i kłamstwa, mający jednak prowadzić do jakiegoś poznania, do odkrycia 
jakiejś prawdy, ponieważ jest równocześnie fenomenem autentycznego 
bólu publicznej autoanalizy bądź parodii, mającym na własnych osobach 
i osobowościach .aktorów pokazać, kim w istocie są ci, co dobrowolnie ze- 
brali się, by ich oglądać. Ale poznanie to dane i przeżyte może być tylko 
przez udział w wytworzonej, swoistej wspólnocie duchowej, powstającej 
w toku skomplikowanych i niełatwych do wywołania procesów interakcji 
teatralnej. Toteż, aby rozumieć takie zdarzenie, trzeba brać w nim udział 
autentycznie, to znaczy poddać się owym procesom. Krytyk teatralny musi 
być najpierw zwykłym widzem, na takich samych prawach jak inni, a nie 
zjawiać się na widowni jako czyjś a priori rzecznik, sędzia czy arbi- 
ter. Na takich samych prawach, lecz ze świadomością podwójną: podwojo- 
ną o krytyczną, czujną, fachową obserwację wszystkich elementów zdarze- 
nia: siebie samego, widowni i sceny. Jest w tym coś ze znanej socjologom 
„obserwacji uczestniczącej”, lecz i coś więcej. Nie idzie tu bowiem jedynie 
6 opis, lecz o sąd. Będzie to zawsze sąd paradoksalny, tyleż subiektywny, 
bo dotyczący własnego przeżycia, co obiektywny, bo dotyczący zbiorowości, 
wspólnego z innymi przeżycia spektaklu, 
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- Rugia 


JERZY PUTRAMENT 


Już raz o Rugii pisałem i, niestety, nic nowego nie mam do powiedzenia. Że jed- 
nak felieton nie jest utworem fabularnym, następstwo argumentów zastępuje fabu= 
łę. Myślę więc, że należy po raz drugi wymienić te same argumenty, łudząc się tro- 
chę, że powtarzanie coś w tym wypadku pomożć. 


U 


I ; 


Kiedy to było? Chyba pod koniec XI w. Państwo polskie sięgało wtedy ujścia Odry. 
Ba, na zachód od niej mieszkały liczne, to znaczy nieduże plemiona zachodnio- 
słowiańskie. Chyba ze sto kilometrów na zachód przy brzegu leżała nadzwyczaj 
malownicza wyspa Rugia. Dosyć rozległa, składała się ona na południu z pewnego 
zagęszczenia lądu, dalej zaś, na północ, szły same pagórki, lasy, mierzeje i zatoki, 
Dziwne cechy plemion zachodniosłowiańskich musiały tę właśnie ziemię uznać za 
idealną ojcowiznę. Co mierzejka, co półwysep — już było plemię zachodniosłowiań- 
skie. Było ich na tej Rugii aż 12. Pamiętacie dziwny kształt wyspy. Wyglądała jak roz- 
płaszczona mątwa. Idealny teren dla drobnych niepodległych plemion, które oczy- 
wiście spierały się ze swymi sąsiadami o granice Pod koniec XI w. nawet zachodni 
Słowianie mętnie zaczynali odczuwać, że 12 plemion na małej wyspie, i to strasznie 
ze sobą skłóconych — to niedobrze. Słowem doszli wreszcie do słusznego wniosku, 
że należy się zjednoczyć. Kłócili się ze sobą, wojowali, ale przecież postanowili 
przynajmniej stolicę mieć wspólną. Patrzcie państwo i przecież stolicę taką zbudo- 
wali w miejscu zdawałoby się trafnie wybranym na samej północy, na dość wynio- 
słej górce, nazwali ją Arkoną, ponieważ zaś to jeszcze nie zaspokoiło ich wybujałych 
namiętności i te 12 plemion wciąż między sobą się kłóciło i jeszcze między so- 
bą wojowało (systemem ligowym, to jest każdy z każdym) zrobili w tej stolicy wspól- 
ną świątynię. W jej środku stał bożek z drewna, idealny symbol kolegialności, zwał 
się; Swantewit, zrobiony był z jednego słupa, ale twarze miał aż cztery. Teraz współ- 
życie tych 12 plemion zrobiło duży krok do przodu. Mieli więc bożka Swantewita, 
mieli miasto Arkonę, dookoła zaś rozciągało się Morze Bałtyckie, płytkie, ale burz- 
liwe. Coś niecoś wiedzieli mieszkańcy Rugii, że gdzieś daleko w tym morzu był 
cały naród, zwany Duńczykami, jakieś 150 km na północny zachód była jego sto- 
lica, skrajnie zaśgwschodnia jego wyspa leżała nawet na północny wschód od Rugit 
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Przyjeżdżali z tego kraju: ludzie, przeważnie kupcy, ale co mogli z Rugii wywozić? - 
Kopalin Rugia nie miała, kartofli jeszcze nie odkryto; mogli wywozić „sosnowe 
szyszki czy bukowe orzeszki, czyli nic. Jedno widzieli — wyspa spora (około 100 
km kw., mnóstwo małych, skłóconych ze sobą państewek. Czyli coś, co samo szło 
do ręki. I to było pierwsze, co przywieźli ze sobą do Kopenhagi. Tam wszystkie ta- 
kie wieści zbierano i bardzo się tym wieściom przyglądano. Aż, bodaj w 1168 r., uzna- 
no, że pora działać. Z różnych wysp duńskich wyruszyły okręty ze znaczną jak: na 
owe czasy armią, prawie 30-tysięczną, 1 z nagła wynurzyły się z siwych fal Morza 
Bałtyckiego i zjawiły się przed Arkoną. Żadnego portu w Arkonie nie było, były tyl- 
ko urwiste osypiska. ! 


12 skłóconych ze sobą plemion ledwo miało czas wysłać swoje 12 armii do Arko- 
ny. Plemiona szły i jeszcze ze sobą walczyły. Zajęły swoje miejsca w częstokołach. 
Duńczycy wylądowali, wdrapali się na wzgórza Arkony. Nie mieli armat, epoka jesz- 
cze nie znała prochu. Jedyne, co mieli Duńczycy — to był ogień. I tego im star- 
czyło. Oblegli tedy Arkonę. Jedyny szczegół, który zapamiętałem z oblężenia Arko- 
ny, to było to, że już miasto było oblężone, owe zaś 12 plemion zachodniosłowiań- 
skich jeszcze między sobą walczyło. 


Duńczycy spalili Arkonę. Jak się okazało, znali ogień i posłużyli się nim w cha- 
rakterze broni ideologicznej. Gdy ogień strawił ów słup Swantewita, dopiero wtedy 
skończyły się wojny między 12 zachodniosłowiańskimi plemionami Rugii Tą drogą 
do Rugii wkroczyło chrześcijaństwo. 

t 
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Rugia czas jakiś była jeszcze jedną wyspą duńską. Ale niedługo. Płytkie Morze 
Bałtyckie miało nagłe burze, po Duńczykach władali tu chyba Szwedzi. W krót- 
kim okresie lokalnego rozkwitu Szwecji utrwalił się przez parę wieków taki 
schemat: gdy Szwecja zbierała się do wojny, zwykle wojowała przeciwko koalicji 
i zwykle pierwsze uderzenie wymierzała przeciwko Danii, która była najbliższa 
i najsłabsza. W ten oto pokrętny sposób sprawiedliwość dziejowa pomściła nie- 
szczęście 12 zachodniosłowiańskich plemion Rugii, których klęski może kogoś z czy- 
telników przyprawiły o łzę w oku. Ponieważ, jak sądzę, jest niewielu takich, 
którzy byli na Rugii, pragnę podzielić się wrażeniami, które wyniosłem z Arko- 
ny podczas wizyty na Rugii, któregoś powojennego lata. Rugia zachowała swoją 
urodę. Ale ta uroda jakby się osunęła na południe. £ lądem stałym łączy ją te- 
raz grobla z szosą. I wyspa się zaczyna od ruchliwego portu Sassnitz, pełnego kutrów 
i promów. Chodzą stąd promy do najbardziej południowych krańców Szwecji, chyba 
„do Trellerborgu. Ten ruch i ścisk w Sassnitz są tak duże, że ze zniecierpliwieniem 
rozpytywałem o Arkonę. Ludzie się zastanawiali, gdzie to może być? Znając nie- 
wielkie rozmiary wyspy, aż się zaniepokoiłem. Wreszcie ktoś mętnie zaczął mi tłu- 
maczyć kędy jechać. Sassnitz znikło nagle, po mieście zaraz zaczęły się sosnowe 
i bukowe lasy. Były bardzo wysokie paprocie, resztę zajmował zwyczajny wrzos. Je- 
chaliśmy z jednego gaju do drugiego, były długie, wąskie zatoki, wjeżdżaliśmy na 
mierzeje, ludzi tu było niedużo, myśmy zaś jechali i jechali Pytaliśmy o Arkonę, 
patrzyli zdziwieni i machali ręką przed siebie. | 

To nie była północ, to był raczej północo-zachód. Zjawiły się drogowskazy. Jesz- 
cze było zwężenie lądu, gdy i z prawa, i z lewa widziało się języki wody. | 

Wreszcie wyjechaliśmy na urwisty pagórek o rozległych wrzosowiskach. Była tu 
pustka. Gdzie okiem sięgnąć był tylko jeden dom, absolutnie; współczesny, z czerwo- 
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nym, krytym dachówką dachem. Dom był spory, piętrowy. To właśnie dzisiejsza Ar- 
kona. Toeńaczy stacja meteorologiczna. 


Stanęliśmy, nawet nie weszliśmy tam. Dookoła było pusto, na ziemi coś ro- 


sło, pewnie wrzosowiska. Poszliśmy przed siebie. Na przodzie była pustka, ale po 
paruset metrach wszystko się urywało, chyba zaczynał się żwir, osypisko, dalej już 
tylko niepowtarzalna nieskończoność morza. 

To morze pod Arkoną było dwubarwne: zielone i niebieskie. Widziało się, że zie- 
lone jest płytkie, nawet małe falki się tam same a niebieskie było raczej 
granatowe, tam było głębiej. 

No i co? No i tyle. Więc co jest dzisiaj Arkoną? Nic. Daleko i nie. I możę te 
najsilniej emanowało z morza. Chciało się tu stać i patrzeć. I może myśleć. Morze, 
czyli nic. Przeszłość, czyli nic. Wszystko minęło, poszło gdzie o A to jest na 
uboczu i znaczy właśnie nic. 

Zachodni Słowianie nie byli tu u swych krańców. w Meklemburgii są trzy wioski! 
Warschau, Krakau i Gnojen. Ale byli jeszcze Słowianie połabscy. Im bardziej na za- 
chód, tym bardziej się czuło ich jakąś ułomność, aż chyba genetyczną. 


II. 


Wilno ongi miało w swych murach najstarszą polską korporację, zwącą się „Arco- 
nia”. Zrodziła się ona bodaj w Dorpacie. W Wilnie należały do niej osoby tak 
wytworne, że chudopachołki mogli o niej tylko marzyć. Ale ta „Arconia” chyba mi 
- się przyśniła Część swego splendoru przekazała ona wileńskiej „Polonii”. Tak, że się 
poprawiam. Nawet ta korporacja była tylko mitem. Tamta obumarła. Dzisiaj wy- 
mierają ostatni z owych wileńskich „polonusów”, Ci na pewno wiedzą, co się z ową 
„Arconią” stało, a reszta, ta dzisiejsza „Arcona” jest taka, jaką opisałem wyżej. 
Nic innege nie ma. Jest morze, puste, zielone i granatowe. I nic więcej. 
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AGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE. 


Na łamach czasopisma KRL-D 
„Kynrodza” ś 


artykuł KIM DZONG ILA 


Każdy numer organu teoretycznego i politycznego miesięcznika „Kynrodza” („Lud 
Pracujący”) przynosi artykuły obrazujące różnorodność tematyki i form pracy Par- 
tii Pracy Korei. Obok problematyki ściśle politycznej znajdujemy tam artykuły do- 
tyczące gospodarki KRL-D, polityki kultunalnej Partii Pracy Korei, artykuły podda- 
jące analizie i krytyce różne aspekty sytuacji gospodarczej i społeczno-politycznej 
w Korei Południowej, a także pozycje omawiające sytuację międzynarodową i inne. 

Na łamach „Kynrodza” zamieszczone są wypowiedzi przywódców Partii Pracj 
Korei. I tak, styczniowy numer otwiera przemówienie noworoczne prezydenta 
KRL-D, sekretarza generalnego Partii Pracy Korei, towarzysza Kim Ir Sena, a w 
„numerach czwartym, szóstym i dziewiątym zamieszczone są wypowiedzi członka Pre- 
zydium Biura Politycznego, sekretarza Komitetu Centralnego Partii Pracy Korei, 
towarzysza Kim Dzong Ila. Kwietniowy numer „Kynrodza” przynosi wypowiedź se- 
kretarza towarzysza Kim Dzong Ila ze spotkania z pracownikami wydziału propa- 
gandy z 2IV 1974 r. (z okazji dziesiątej rocznicy tego spotkania) pt. O kilku proble- 
/mach związanych z rozumieniem filozofii Dżucze. W numerze czerwcowym nawią- 
zano do spotkania sekretarza Kim Dzong Ila z pisarzami i artystami z 18 VI 1970 r., 
* zamieszczając tekst jego wystąpienia pt. Twórzmy jeszcze więcej rewolucyjnych fil- 
mów, odzwierciedlających socjalistyczną rzeczywistość. W numerze wrześniowym 
opublikowano list sekretarza Kim Dzong Ila skierowany do uczestników ogólnokra- 
jowej narady aktywistów — pracowników oświaty z 22 VII 1984 r. pt. O dalszym roz- 
wijaniu pracy oświatowej. 

Poszczególne numery „Kynrodza” zawierają materiały dotyczące węzłowych proble- 
mów pracy partyjnej oraz materiały nawiązujące do rocznic ważnych wydarzeń z ży- 
„ cia partii i narodu koreańskiego. Na przykład w numerze lutowym znajdujemy arty- 
kuły nawiązujące do dwudziestej rocznicy opublikowania pracy towarzysza Kim 
Ir Sena Tezy w sprawie socjalistycznej kwestii agrarnej w naszym kraju. W nume- 
rach lutowym i sierpniowym „Kynrodza” opublikowano szereg artykułów, które do- 
tyczą różnych aspektów wcielania w życie hasła: Przyspieszmy wielkie dzieło prze- 
kształcania całego społeczeństwa w duchu idei Dżucze”. Na łamach „Kynrodza” nie 
brak również publikacji nawiązujących do rewolucyjnych tradycji walk narodu ko- 
reańskiego. Np. w numerze siódmym znajdujemy artykuł Pak Kju Soka, poświęcony 
działalności niezłomnego bojownika rewolucji Kim Hjong Dzika, z okazji dziewięć- 
dziesiątej rocznicy jego urodzin, a w numerze piątym artykuł Czhwe In Doka przypo- 
minający czterdziestą piątą rocznicę walk antyjapońskich w rejonie Musanu. 

2 bogato reprezentowanej problematyki gospodarczej warto przytoczyć kilka ty- 
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tułów. W numerze trzecim opublikowano artykuł Jun Ki Dzonga Racjonalizacja za» 
rządzania gospodarką £ właściwe wykorzystanie prawa wartości oraz artykuł Ju Si 
Jonga Właściwe łączenie w zarządzaniu i kierowaniu gospodarką socjalistyczną ko- 
lektywnego kierownictwa z jednolitym sterowaniem, w numerze siódmym zamiesz- 
czono artykuł Czhwe Won Czhola Rachunek gospodarczy to planowa metoda za- 
rządzania socjalistycznymi przedsiębiorstwami państwowymi. 

Z problematyki międzynarodowej, obok artykułów piętnujących politykę USA (nn 
w numerze drugim, Dzong Ki Phjo: Imperializm amerykański inicjatorem zaostrzania 
sytuacji w Ameryce Środkowej, w numerze piątym, Dzong Tong Uk: Agresywna 
„strategia dalekowschodnia imperializmu amerykańskiego i militaryzacja Japonii) i ar- 
tykułów obrazujących sytuację w Europie (np. w numerze ósmym, Dzu Hjon Ok: 
Wzrastająca z dnia na dzień walka narodów Europy przeciw wojnie i w obronie 
pokoju), odnotowujących czterdziestą piątą rocznicę wybuchu drugiej wojny świa- 
towej (w numerze dziewiątym: Imperialistom nie wolno powtórzyć historii), na 
uwagę zasługują pozycje dotyczące krajów socjalistycznych. W numerze ósmym 
artykuł redakcyjny pt.: Niezwyciężona przyjaźń i zwartość krajów socjalistycznych 
umacniająca się i rozwijająca pod sztandarem marksizmu-leninizmu i proletariackiego 
internacjonalizmu nawiązuje do wizyt prezydenta KRL-D towarzysza Kim Ir Se- 
na w ChRL, ZSRR i innych europejskich krajach socjalistycznych. W. nume- 
rze dziewiątym zamieszczono artykuł Kim Jong Nama: Socjalizm silną ostoją pokoju, 
a w numerze siódmym, w rubryce W bratnich partiach, przemówienie sekretarza 
gęneralnego Bułgarskiej Partii Komunistycznej Todora Żiwkowa, wygłoszone 
221111984 r. na ogólnokrajowej konferencji delegatów partii: Jakość wyznacz- 
nikiem rzeczywistego rozwoju społeczeństwa, kolektywu i człowieka. 

Szczególne znaczenie ma artykuł tow. Kim Dzong Ila, opublikowany w numerze 
wrześniowym „Kynrodza”, który przedrukowujemy w całości. 


KIM DZONG IL 


O dalszym rozwijaniu pracy oświatowej 


(List skierowany do uczestników ogólnokrajowej narady aktywistów-pracowników 
oświaty 22 VII 1984 r.) 

Minęło siedem lat od czasu, gdy zostały opublikowane tezy poważanego i ukochane- 
go wodza towarzysza Kim Ir Sena o kształceniu socjalistycznym. Tezy o kształceniu 
socjalistycznym to program edukacji komunistycznej — kształcenia ludzi na praw= 
dziwych, utalentowanych rewolucjonistów, odznaczających się samodzielnością 
i twórczym charakterem, to historyczny dokument, który jasno określił drogę, 
którą rozwijać się będzie oświata naszej epoki. i 

W minionym okresie pracownicy oświaty walczyli usilnie o wcielenie w życie 
tez o kształceniu socjalistycznym, w rezultacie czego zostały osiągnięte wielkie suk- 
cesy w pracy oświatowej. Nastąpiło w niej dalsze umocnienie pozycji Dżłucze, po- 
prawiła się jakość kształcenia, została utworzona jego mocna baza materialno-tech- 
niczna. Obecnie w naszym kraju zrealizowano w pełni powszechne obowiązkowe 
nauczanie jedenastoletnie, "dzięki czemu całe dorastające pokolenie otrzymuje od 
państwa ogólne wykształcenie średnie, powstało wiele szkół wyższych i wyrosła wiel- 
ka, licząca milion dwieście tysięcy osób armia inteligencji. Nasza oświata, która po 
wyzwoleniu zaczynała od zera, doszła dziś do bardzo wysokiego poziomu — prze- 
kształcania całego społeczeństwa w inteligencję, a nasz kraj stał się dosłownie krajem 
nauki, krajem oświaty, krajem, w którym uczy się cały naród, 
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Wraz z szybkim rozwojem pracy oświatowej wyraźnie podniósł się poziom ideowy 
J kulturalny ludzi pracy, umocniła się jeszcze bardziej polityczno-ideowa jedność 
mas ludowych, osiągnięty został ogromny postęp w gospodarce socjalistycznej i w 
rozwoju kultury narodowej. 

Za wspaniałymi. sukcesami śdlągiekóki przez naszą partię i naród w pracy 
oświatowej kryje się trud naszych pracowników, którzy z całym poowięceRiEm 
prowadzili walkę o kształcenie kolejnych pokoleń. - 


Wysoko oceniam dokonania naszych pracowników oświaty i w imieniu KC par- 
tii składam gorące podziękowania im wszystkim, MNE ofiarnie o wykształce= 
nie kolejnych pokoleń. 


Obecnie przed oświatą stol odpowiedzialne zadanie podźwignięcia na jeszcze wyż- 
szy pułap — zgodnie z nowymi wymogami naszej rewolucji — systemu edukacji 
narodowej oraz kształcenia specjalistów, techników i inżynierów. 


Dziś, korzystając z okażji, że zebrali się tu pracownicy oświaty. z całego kraju, 
pragnę powiedzieć o kilku zagadnieniach, które wynikają z dalszego doskonalenia 
pracy oświatowej zgodnie z nowymi wymogami rozwoju rewolucji. 
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1. Dalsze rozwijanie pracy oświatowej jest ważnym wymogiem naszej rewolucji. 


> ; 

Oświata jest jednym z podstawowych czynników, od których zależą rozkwit bądź 
upadek kraju i przyszłe losy narodu. Bez oświaty żaden kraj ani naród nie zdo- 
ła osiągnąć postępu społecznego i rozkwitu, nie może marzyć o godności narodu 
i o jasnej przyszłości. h 


Rozwijanie pracy oświatowej stanowi ważny wymóg w wychowaniu ludzi na jesz- 
cze silniejsze jednostki oraz w przyspieszeniu rozwoju społecznego. j 


Nauczanie socjalistyczne jest w istocie przekształcaniem człowieka w silną osobo- 
wość. Pozycja społeczna i rola człowieka zależą od jego samodzielnej świadomości 
ideowej i zdolności twórczych. Tylko człowiek posiadający samodzielną świadomość 
ideową i zdolności twórcze może stać się istotą silną i wziąć na siebie odpowiedzial- 
ność oraz odegrać rolę gospodarza. w społeczeństwie. Samodzielna świadomość ideo- 
wa i zdolności twórcze, które określają społeczną pozycję i rolę człowieka, rozwijają 
się w pełni w oparciu o wykształcenie. 


Oczywiście, człowiek uczy się wiele i zostaje sam przekształcony również w proce- 
sie działalności praktycznej, przeobrażającej przyrodę i społeczeństwo. Jednak czło- 
wiek nie zdoła przyswoić sobie w pełni idei i kultury, które nawarstwiały się w to- 
ku historycznego rozwoju ludzkości, tylko w oparciu o to, czego nauczy się w proce- 
sie praktycznej działalności. W szczególności dotyczy to młodego pokolenia, które 
będąc już w wieku produkcyjnym i uczestnicząc w praktycznej działalności społecz- 
nej, a nie otrzymawszy systematycznego wykształcenia, nie może właściwie spełniać 
"swej roli. Poprzez systematyczne wykształcenie ludzie zaznajamiają się z ideami 
i kulturą, nagromadzonymi przez ludzkość, przejmują właściwe poglądy na przy- 
. rodę i społeczeństwo, uczą się nauki i techniki dla przeobrażania przyrody i społe- 
czeństwa, osiągają kwalifikacje i postawę, które pozwalają im w pełni brać na sie- 
bie odpowiedzialność i odgrywać rolę gospodarza w społeczeństwie. Tak więc, je- 
śll mamy wychować ludzi na silne jednostki, jeśli mają oni brać na siebie odpowie- . 
dzialność i odgrywać rolę gospodarzy w społeczeństwie, trzeba bez przerwy rozwijać 
oświatę. 


Również dla przyspieszenia rozwoju społecznego należy szybko rozwijać pracę 
oświatową, 
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Podstawowe dziedziny rozwoju społecznego to dzieło przeobrażenia przyrody, dzie- 
ło przeobrażenia społeczeństwa i dzieło przeobrażenia człowieka. Rozwój społeczeń- 
stwa oznacza w ostatecznym rozrachunku to, że produkuje się więcej dóbr material- 
nych w następstwie przeobrażania przyrody; że dokonuje się dzieło przeobrażenia 
społeczeństwa, w wyniku którego stosunki społeczne stają się bardziej racjonalne; 
że dzięki postępowi procesu przeobrażenia człowieka ludzie wyrastają na społecznie 
silne jednostki posiadające wartości ideowo-kulturowe wyższego rzędu. Z trzech 
wielkich zadań: przeobrażenia przyrody, społeczeństwa i człowieka, podstawowym za- 
daniem jest przeobrażenie człowieka. Jeśli pragnie się przyspieszyć rozwój społecz- 
ny, to, choć równocześnie należy przeprowadzać przeobrażenie przyrody, społeczeń- 
stwa i człowieka, spośród nich stanowczo na plan pierwszy należy wysunąć dzieło 
przekształcenia człowieka. A to dlatego, że tym, kto przeobraża przyrodę i społeczeń- 
stwo, jest człowiek, i w rezultacie tego poziom rozwoju społeczeństwa jest uzależnio- 
ny od poziomu kulturowo-technicznego człowieka i jego świadomości ideowej. Je- 
śli nie zwróci się pierwszorzędnej uwagi na dzieło przeobrażenia człowieka, to nie 
będzie można posunąć energicznie naprzód dzieła przekształcenia przyrody i społe- 
czeństwa i nie można będzie zapewnić szybkiego tempa postępu rewolucji i budowni- 
ctwa socjalistycznego. Z uwagi na to, iż zadaniem oświaty jest przeobrażanie czło- 
wieka, będące podstawą rozwoju społeczeństwa, stanowi ona ważną dziedzinę dzia-' 
łalności rewolucyjnej, która zawsze winna być wysułłana na pierwszy plan w re- 
wolucji I w budownictwie socjalistycznym i która winna być rozwijana dyńamicznie 
i szybko. 


Rozwijanie pracy oświatowej jest ważnym wymogiem warunkującym pomyślne 
wypełnienie wielkiego dzieła rewolucji Dżucze. 


Dla realizacji wielkiego dzieła rewolucji Dżucze niezmiernie ważne jest: właści- 
we wykształcenie i wychowanie kolejnych pokoleń. 


Rozpoczęte przez wodza wielkie dzieło rewolucji klasy robotniczej nie kończy się 
na jednym pokoleniu, jest to wielkie historyczne zadanie, realizowane przez wiele 
pokoleń. Choć od czasu, gdy poważany i ukochany wódz, towarzysz Kim Ir Sen, za- 
początkował naszą rewolucję, minęło pół wieku, wielkie dzieło rewolucji Dżucze 
nie zostało zakończone, nie zdołaliśmy jeszcze zjednoczyć podzielonej ojczyzny, 
nie osiągnęliśmy jeszcze zwycięstwa rewolucji w skali całego kraju. Jeśli chcemy 
doprowadzić do końca historyczne wielkie dzieło zjednoczenia podzielonej ojczyz- 
ny, zbudowania na tej ziemi socjalizmu i komunizmu, przekształcenia całego społe- 
czeństwa w duchu idei Dżucze, musimy nadal kontynuować rewolucję przez dłuższy 
czas. 4 


Odpowiedzialne za kontynuację wielkiego dzieła rewolucji Dżucze jest nowe, do- 
rastające pokolenie. Zwycięski postęp naszej rewolucji i jej przyszłe losy zależą 
w dużym stopniu od tego, jak się kształci i wychowuje nowe pokolenie, pokolenie, 
które będzie kontynuować rewolucję. Historia międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego świadczy o tym, że partia klasy robotniczej musi właściwie kształcić i wy- 
chowywać młode pokolenie — zmianę rewolucyjną — aby mogło ono zdecydowanie 
kontynuować rewolucją i budownictwo i zapewnić ich zwycięski postęp oraz wy- 
pełnić swą misję historyczną. Aby z pokolenia na pokolenie doprowadzić do końca 
pod kierownictwem partii wielkie dzieło rewolucji Dżucze, należy, kładąc nacisk 
na pracę oświatową, przygotowywać usilnie nowe pokolenie — zmianę rewolucyjną 
— do roli kontynuatorów rewolucji. 


Również w celu osiągnięcia całkowitego zwycięstwa socjalizmu należy dalej roz: 
wijać pracę oświatową, 
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Nasza rewolucja, która pod sztandarem idei Dżucze kroczyła zwycięsko naprzód, | 

osiągnęła wysokie stadium rozwoju, w którym toczy się dzisiaj walka o osiągnięcie 
pełnego zwycięstwa socjalizmu, i jako-cel wysunęła przeobrażenie całego społeczeń» 
stwa w duchu idei Dżucze. Dla osiągnięcia pełnego zwycięstwa socjalizmu należy zli- 
kwidować pozostałe w spadku po starym porządku społecznym różnice klasowe mię- 
dzy klasą robotniczą a chłopstwem. W naszym kraju istnieją wciąż różnice klasowe . 
między klasą robotniczą a chłopstwem. Istotną różnicą, determinującą różnice kla- 
sowe między klasą robotniczą a chłopstwem, jest różnica między miastem a wsią 
w stosunkach własności środków produkcji. Jeśli nie ujednolici się w całym społe- 
czeństwie formy własności środków produkcji, nie można będzie zlikwidować różnie 
klasowych istniejących między klasą robotniczą a chłopstwem. Jeśli chce się ujedno- 
licić formy własności środków produkcji, trzeba usilnie rozwijać trzy rewolucje: 
ideologiczną, techniczną i kulturalną. 
' W naszym kraju, w którym władza i środki produkcji są w rękach mas ludowych, 
nie istnieje siła społeczna przeszkadzająca w, przekształceniu własności spółdziel- 
czej we własność ogólnonarodową. To, że obecnie nie można przekazać własności 
spółdzielczej na rzecz własności ogólnonarodowej, związane jest z faktem, że nie 
osiągnęło jeszcze odpowiednio wysokiego poziomu dzieło przeobrażenia człowieka 
i przyrody. Wciąż jeszcze wieś w porównaniu z miastem pozostaje w tyle pod wzglę- 
dem ideologicznym, technicznym i kulturalnym. Rolnictwo w porównaniu z przemy- 
słem pozostaje technicznie w tyle, a chłopi-spółdzielcy pozostają w tyle za klasą ro- 
botniczą w dziedzinie ideologii i kultury. Tylko wtedy będzie można własność spół- 
dzielczą przekazać na rzecz własności ogólnonarodowej i zlikwidować różnice klaso- 
we między klasą robotniczą a chłopstwem, gdy rozwijając usilnie rewolucję technicz- 
ną podniesiemy poziom industrializacji rolnictwa i gdy rozwijając usilnie rewolucję 
ideologiczną i rewolucję kulturalną podniesiemy poziom ideologiczno-kulturalny 
spółdzielczego chłopstwa do poziomu klasy robotniczej. Jeśli chce się urzeczywistnić 
społeczeństwo bezklasowe i osiągnąć całkowite zwycięstwo socjalizmu, należy, prze- 
prowadzając usilnie trzy rewolucje: ideologiczną, techniczną i kulturalną, wyzwolić 
chłopów z ograniczeń starej ideologii, należy, podnosząc ideologiczno-kulturalny po- 
ziom wszystkich członków społeczeństwa, zlikwidować erozyjne oddziaływanie starej 
ideologii, należy osiągnąć tak wysoki poziom rozwoju sił wytwórczych, który po- 
zwoliłby również na industrializację rolnictwa. 

Ważnym zadaniem, które stoi dziś przed nami w pracy dla osiągnięcia pełnego 
zwycięstwa socjalizmu, jest zrealizowanie dziesięciu perspektywicznych zadań €ko- 
nomicznego budownictwa socjalistycznego lat osiemdziesiątych oraz przyspieszenie 
przekształcenia w duchu Dżucze gospodarki narodowej, jej modernizacji i unauko- 


wienia, Walka o przekształcenie gospodarki narodowej w duchu Dżucze, jej moder- | 


nizację i unaukowienie oraz o zrealizowanię dziesięciu perspektywicznych celów 
budownictwa gospodarki socjalistycznej jest walką o przeprowadzenie wielkiej re- 
wolucji w dziedzinie nauki i techniki, lepsze przygotowanie materialno-technicznej 
bazy socjalizmu i komunizmu oraz o wszechstronne umocnienie potęgi gospodarczej 
kraju. Całkowite zwycięstwo socjalizmu można przyspieszyć, jedynie poprzez przy- 
'spieszenie przekształcenia w duchu Dżucze gospodarki narodowej, jej modernizacji 
i unaukowienia oraz poprzez osiągnięcie dziesięciu perspektywicznych celów gospo- 
darczego budownictwa socjalistycznego lat osiemdziesiątych. 

Jeśli chce się pomyślnie wypełnić wszystkie zadania, od wykonania których zale- 
ży pełne zwycięstwo socjalizmu, trzeba, kładąc nacisk na pracę oświatową, podwyż- 
szać poziom świadomości ideologicznej pracujących i ich poziom kulturalno-tech- 
niczny, trzeba wykształcić wielu wykwalifikowanych specjalistów, personel inżynie- 


ryfjno-techniczny. Od tego, Jak bedzie się rozwijać oświata, zależy w dużym stopniu 
sukces w walce o osiągnięcie pełnego zwycięstwa socjalizmu i o przyspieszenie wiel- 
kiego dzieła przeobrażenia całego społeczeństwa w duchu idei Dżucze. Poziom 
oświaty bezpośrednio stanowi © poziomie rozwoju nauki i techniki kraju, uwidacznia 
się on też w poziomie rozwoju kultury i sił wytwórczych. Oczekiwanie sukcesów re— 
wolucji technicznej i budownictwa gospodarczego bez rozwijania oświaty nie jest 
niczym innym, jak tylko mrzonką. | 
Realna sytuacja oświaty w naszym kraju pilnie wymaga przyspieszenia jej rozwo- 
ju. | 
Choć w minionym okresie nasza oświata pod kierownictwem partii znacznie się 
rozwinęła, nie może ona jeszcze nadążyć za wymogami rzeczywistości, a jakościowy 
jej poziom nie jest jeszcze dostatecznie wysoki. W szczególności poziom oświaty 
technicznej pozostaje w tyle, w stosunku do przodującego poziomu światowego. 


Musimy, zgodnie z nowymi wymogami rozwoju rewolucji, wywołać rewolucję w 
oświacie, generalnie ulepszyć oświatę szkolną i poprzez zdecydowane. podniesienie 
jakości kształcenia wychować nowe pokolenie na wspaniałą, wartościową, rewolu- 
cyjną kadrę, tak aby naszą oświata mogła wnieść jeszczę większy wkład do rozwo- 
ju nauki i techniki kraju, do budowy gospodarki socjalistycznej. 


2. O podwyższeniu jakości powszechnego obowiązkowego nauczania jedenastolet- 
niego. 


Etap powszechnego obowiązkowego nauczania jedenastoletniego to bardzo ważny 
okres w kształceniu £ wychowaniu ludzi. Na etapie powszechnego obowiązkowego 
nauczania jedenastoletniego dzieci i młodzieży uzyskują oni wykształcenie i wycho- 
wanie w okresie szybkiego rozwoju fizycznego i wzmożonej przedsiębiorczości i dużej 
wrażliwości. Właśnie w tym okresie formuje się szkielet światopoglądowy ludzi 
i stworzone zostają podstawy umiejętności myślenia. To, jak prowadzi się naucza- 
nie na etapie powszechnego obowiązkowego nauczania jedenastoletniego, wpływa 
w dużym stopniu na formowanie się światopoglądu ludzi, na ich rozwój intelektual- 
ny, na kształtowanie się ich charakteru. 

Podniesienie jakości powszechnego obowiązkowego nauczania jedenastoletniego 
ma ważne znaczenie dla podniesienia poziomu jakościowego wykształcenia wyższe- 
go i dla podniesienia powszechnego poziomu ideowo-kulturalnego społeczeństwa. Po- 
przez powszechne obowiązkowe nauczanie jedenastoletnie całe dorastające młode 
pokolenie otrzymuje ogólne wykształcenie średnie I po zakończeniu tego etapu w za- 
leżności od swych uzdolnień i pragnień przystępuje do pracy, idzie do szkół wyższych 
lub wstępuje do Armii Ludowej. Tylko wtedy, jeśli podniesie się jakość powszechne- 
go obowiązkowego nauczania jedenastoletniego I gdy całe młode pokolenie otrzyma 
pełne średnie wykształcenie ogólne, można będzie przygotować w szkołach wyż- 
szych wartościowe kadry specjalistów inżynieryjno-technicznych, można będzie pod- 
nieść powszechny poziom ideowo-kulturalny społeczeństwa. W celu podniesienia 
jakości powszechnego "obowiązkowego nauczania jedenastoletniego trzeba przede 
wszystkim właściwie określić treści ogólnego wykształcenia średniego i dokładnie 
je przeprowadzać, 

Jakość kształcenia określana jest przede wszystkim poprzez treści nauczania. Ty!- 
ko wtedy, jeśli właściwie zaprogramuje się treści średniego kształcenia ogólnego 
i dokładnie się je przeprowadzi, można będzie dać nowemu dorastającemu pokoleniu 
właściwe pełne średnie" wykształcenie ogólne i zgodnie z tendencjami rozwoju 
współczesnej nauki i techniki i obecnymi wymogami budownictwa socjalistycznego 
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zapewnić wysoki poziom nauczania na. etapie powszechnego jedenastoletniego obo= 
wiązkowego nauczania. 

Treści średniego nauczania ogólnego trzeba ustalać tak, aby przyczyniło się ono do 
wychowania młodego pokolenia na wszechstronnie rozwiniętych ludzi typu komu- 
nistycznego, którzy kojarzą w sobie bogactwo wiedzy, czystość moralną i sprawność 
fizyczną. Ponieważ zadaniem nauczania socjalistycznego jest ukształtowanie w lu- 
dziach samodzielnej świadomości ideowej i zdolności twórczych, należy tak zaprogra- 


mować treści pełnego średniego wykształcenia ogólnego, aby dało ono dzieciom i mło- 


dzieży samodzielną świadomość ideową i zdolności twórcze, aby zostali oni wychowa- 
ni na wszechstronnie rozwiniętych ludzi typu komunistycznego, kojarzących w sobie 
bogactwo wiedzy, czystość moralną i.sprawność fizyczną. 

W średnim kształceniu ogólnym najważniejsze jest umacnianie koźiatównia ideolo- 
giczno-politycznego. Umacnianie kształcenia ideologiczno-politycznego to konsekwent- 
na linia naszej partii. Tylko wtedy, jeśli wzmocnimy kształcenie ideologiczno-poli- 


'tyczne, zdołamy wychować dzieci i młodzież na rewolucyjną kadrę komunistyczną, 


stojącą na gruncie rewolucyjnego światopoglądu i mającą szlachetne cechy charakte- 
ru. W trakcie średniego kształcenia ogólnego należy dobrze uzbroić dorastające mło- 
de pokolenie w ideologię Dżucze, w politykę i linię partii, a umacniając rewólucyjne 
i komunistyczne wychowanie należy młode pokolenie wychować na prawdziwie ko- 
munistyczno-rewolucyjną kadrę, która gotowa będzie walczyć, poświęcając wizyarzo 
dla partii I rewolucji, dla ojczyzny i narodu. ' ' 

W średnim kształceniu ogólnym należy położyć nacisk głównie na umocnienie 
nauczania nauk podstawowych i języków obcych. Matematyka jest nie tylko podsta- 
wą wszystkich nauk przyrodniczych, ale jest też ważnym środkiem w badaniach 
zjawisk społecznych. Umacnianie nauczania matematyki ma ważne zńaczenie dla 
wykształcenia zdolności naukowego myślenia u młodego, dorastającego pokolenia. 
W średnim kształceniu ogólnym, równolegle z nauczaniem matematyki, trzeba rów- 
nież umacniać nauczanie fizyki, chemii i biologii. Trzeba w pełni nayczać dzieci 
i młodzież ogólnych wiadomości z dziedziny nauk podstawowych, a wtedy można bę- 
dzie szybko wykształcić ich zdolności poznawcze i umiejętności ich stosowania 
w praktyce oraz przygotować rozwiniętą bazę rozwoju nauk przyrodniczych i nauk 
technicznych kraju. Jeśli chce się szeroko przejmować przodującą naukę i technikę ' 
światową oraz rozwijać międzynarodową wymianę i współpracę w dziedzinie nauki 


'1 kultury, to należy również umocnić „nauczanie języków obcych na etapie średniego 


szkolnictwa ogólnego. Jeśli dorastające młode pokolenie opanuje przekazane mu w 
średnim kształceniu ogólnym wiadomości z dziedziny nauk podstawowych oraz je- 
śli opanuje więcej niż jeden język obcy, to zdobędzie tym samym mocną teult., z- 
ną podbudowę naukową, która pozwoli mu wyrosnąć na wykwalifikowanych spe- 
cjalistów, techników, inżynierów. Główne ogniwo, które należy umocnić w celu pod- 
niesienia jakości powszechnego obowiązkowego nauczania jedenastoletniego, to na- 
uczanie nauk podstawowych i nauczanie języków obcych. 


Należy, kładąc nacisk w szkołach na nauczanie nauk podstawowych: matematyki, 
fizyki, chemii, biologii i nauczanie języków obcych, wpoić wszystkim uczniom na eta- 
pie powszechnego obowiązkowego nauczania jedenastoletniego umiejętności intelek- 
tualne, które pozwolą im zostać technikami, inżynierami, specjalistami, trzeba rów- 
nież umożliwić im dostęp do wydawnictw innych krajów. 

Należy również położyć nacisk na wzmocnienie w średnim szkolnictwie ogólnym 
nauczania wychowania artystycznego i fizycznego. Wysuwając w szkołach na plan 
pierwszy kształcenie ideologiczno-polityczne należy ściśle łączyć nauczanie intelek- 
tualne, artystyczne i fizyczne, należy kształcić wszystkich uczniów tak, by stali 
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się użyteczną kadrą rewolucji, posładajęcą bogate przygotowanie artystyczno-kul- 
turalne I odznaczającą się dużą siłą-fizyczną. 

Umacnianie podstawowego kształcenia technicznego zajmuje ważne miejsce w 
ogólnym nauczaniu średnim. Jeśli pragniemy doprowadzić do tego, aby uczniowie 
po ukończeniu szkoły mogli wiernie służyć ojczyźnie i narodowi, trzeba im przekazać 
nie tylko podstawową wiedzę ogólną, ale i potrzebną wiedzę podstawowo-techniczną. 
W średnim szkolnictwie ogólnym, dając w pełni podstawowe wiadomości ogólne, 
konsekwentnie wcielając w życie linię partii co do prawidłowego łączenia ich z na- 


uczaniem podstawowej techniki, należy doprowadzić do tego, aby w okresie nauki 


w szkole średniej wyższego stopnia wszyscy uczniowie opanowali wiadomości z pod- 
stawowej techniki i więcej niż jedną specjalność techniczną w powiązaniu ze współ- 
czesną produkcją, poczynając od wiadomości o elektryczności i prostych maszynach; 
aby umieli umiejętnie obsługiwać maszyny i urządzenia używane szeroko w budow- 
nictwie i produkcji, poczynając od obsługi samochodu lub traktora. 


W dziedzinie oświaty należy przeprowadzić generalny przegląd przedmiotów na- 


uczania na etapie średniego szkolnictwa ogólnego i racjonalnie zaprogramować 
treści nauczania tak, aby kształtowało ono w uczniach mocne podstawy światopoglą- 
du rewolucyjnego i kształciło ich na ludzi typu komunistycznego, mających wiedzę, 
' czystość moralną i sprawność fizyczną, należy konsekwentnie realizować ten pro- 
gram. * | 

Dla podniesienia jakości powszechnego obowiązkowego nauczania jedenastolet- 
niego w kształceniu i wychowaniu uczniów należy ściśle przestrzegać niezbędnego 
procesu pedagogicznego. 

Oświata to trudna i złożona praca wykształcenia człowieka. Aby przeobrazić przy- 
rodę, należy dokładnie przestrzegać naukowo-technicznego procesu zgodnego z pra- 
wami natury, tak samo, aby wykształcić człowieka na silną jednostkę, należy prze- 
strzegać dokładnie procesu pedagogicznego zgodnego z prawami rozwoju człowieka. 
Jeśli w kształceniu i wychowywaniu uczniów nie będzie się przestrzegało niezbędnego 
procesu pedagogicznego, to nie można będzie ich wykształcić na zdolną kadrę re- 
wolucji. 

W szkołach należy zerwać z tendencją do jednostronnego opierania nauczania 
tylko na wykładzie, zgodnie z wymogami socjalistycznej pedagogiki, trzeba umiejęt- 
nie powiązać cały proces dydaktyczny, od przygotowania wykładu, poprzez jego tok, 
przyswojenie treści wykładu aż do procesu kontroli. Praca pedagogiczna powinna kon- 
sekwentnie przestrzegać takiego właśnie toku nauczania. 

Przy dokładnym przestrzeganiu procesu pedagogicznego należy przeprowadzać 
zajęcia ściśle według form przewidzianych w programie nauczania, a szczególnie 
należy położyć duży nacisk na to, by właściwie stosować te formy zajęć, które słu- 
żą przyswojeniu treści wykładów. Niezależnie od tego, jak wielu rzeczy uczyłoby 
się uczniów, jeśli nie będą w stanie ich przyswoić, nie ma to żadnego sensu. 

Doświadczenia, praktyki i ćwiczenia to ważne formy nauczania, które bardziej 
konkretyzują i utrwalają wyuczoną teorię I umiejętność jej zastosowania oraz wy- 
kształcają umiejętności praktyczne. W szkołach należy wiele czasu poświęcić na 
doświadczenia praktyki i ćwiczenia, podnosić bez przerwy ich jakość, a uczniów na- 
leży przyzwyczajać do bezpośredniego posługiwania się takimi nowoczesnymi środ- 
kami naukowo-technicznymi, jak układy scalone I komputery. 

Dla podniesienia jakości powszechnego obowiązkowego nauczania jedenastolet- 
niego bardzo ważne jest ulepszenie metod nauczania. 

Metoda nauczania jest obok treści nauczania istotnym czynnikiem określającym 
jakość kształcenia. Choćby ustaliło się słuszne treści nauczania, jeśli nie zastosuje 
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sią właściwych metod, edpowładających istotnemu charakterowi kształcenia socjali- 
stycznego, nie uda się właściwie przekazać owych treści uczniom. Ulepszenie metod 
nauczania jest jeszcze bardziej palącym problemem w związku z sytuacją, 
gdy obecnie stare metody nauczania powodują niemało ujemnych skutków w dziele 
kształcenia następnych pokoleń. Stare metody nauczania to jedna z głównych przy- 
czyn przeszkadzających dziś rozwojowi oświaty. Tylko jeśli ulepszy się metody na- 
uczania można będzie wykorzenić stare pozostałości w oświacie, można będzie szyb- 
ko rozwinąć kształcenie socjalistyczne i zgodnie z wymogem: rozwoju rzeczywisto- 
ści stale podnosić jakość nauczania. 

Dla ulepszenia metodologii nauczania ważne jest zlikwidowanie „karmienia” na 
siłę i przepisywania, a wdrożenie metody przekonywania słuchaczy na wykładach. | 

W procesie nauczania metody karmienia na siłę I przepisywania są bardzo szkod- 
liwe, ponieważ paraliżują samodzielność i inicjatywę uczniów. Jeśli prowadzi się 
zajęcia tymi metodami, karmienia i przepisywania podręczników, i wymaga się 
mechanicznego powtórzenia wyuczonych na pamięć treści, nie uda się rozwinąć 
u uczniów aktywnej umiejętności myślenia, nie można będzie doprowadzić do tego, 
by właściwie pojęli istotę rzeczy i zjawisk oraz głębokie racje naukowe. 

W szkołach, stosując właściwie różnorodne sposoby kształcenia, zgodne ze specy- 
fiką treści nauczania i stopniem przygotowania uc4niów, należy doprowadzać do 
jak najszerszego i najgłębszego zrozumienia przez uczniów treści wykładu. 


W szczególności należy szeroko wprowadzać nauczanie poglądowe, wykorzystanie 
eksponatów. Kształcenie poglądowe, kształcenie przy wykorzystaniu .eksponatów uła- 
twia i przyspieszą zrozumienie przez uczniów trudnych i skomplikowanych racji 
naukowych i ma wielki wpływ na zmuszenie ich do aktywnego myślenia. W. szkołach, 
zgodnie ze specyfiką treści kształcenia, należy umacniać nauczanie poglądowe, naucza- 
nie przy pomocy eksponatów, a im więcej trudności w zrozumieniu przez uczniów 
treści wykładów, tym bardziej należy stosować różne formy nowoczesnych środków 
poglądowych. 

Dla ulepszenia metod nauczania ważne jest RANEM metod egzaminowania. 
Egzamin to ważny środek sprawdzenia i oceny stopnia przyswojenia przez uczniów 
treści nauczania. Jeśli egzamiń zdaje się metodą powtórzenia z pamięci treści nau- 
czonych na wykładzie, nie można dokładnie poznać stopnia przyswojenia jej sobie 
przez uczniów ani też właściwie ocenić ich rzeczywistych umiejętności. W dziedzi- 
nie oświaty należy zdecydowanie odrzucić stare metody egzaminowania i ulepszyć 
metody egzaminacyjne w kierunku oceniania rzeczywistych umiejętności uczniów, 
zwracając w pierwszym rzędzie uwagę na zrozumienie istoty 'wykładu i umiejętność. 
zastosowania zdobytej wiedzy w praktyce. 


Trzeba zwrócić szczególną uwagę na systematyczne kształcenie wybitnych zdolnoś- 
ci i talentów uczniów. 


Zapewnienie rozwoju kolektywu przy równoczesnym zagwarantowaniu rozwoju 
cech indywidualnych, oto ważne cechy charąkterystyczne i wyższość kształcenia 
socjalistycznego. 

System kształcenia soja ci6 nie tylko aktywnie wspiera siłę kolektywu, 
ale otwiera również szeroką drogę dla rozkwitu ludzkich umiejętności i talentów 
aktywnie popierając i rozwijając zalążki takich talentów. Cenić trzeba wysoko wy- 
bitne zdolności i talenty uczniów, kształcić je aktywnie i doprowadzić do tego, by 
uczniowie, odznaczający się szczególnymi zdolnościami i talentami, wnieśli w przy- 


szłości wielki wkład w rozwój nauki, techniki I kultury kraju. W dziedzinie oświaty 


należy właściwie wyszukiwać wybitnie uzdolnionych uczniów, systematycznie ich 
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kształcić i wychowywać na utalentowanych pracowników nauk podstawowych I nauke 
specjalistycznych. 


3. O ulepszeniu pracy nad kształceniem pracowników i specjalistów inżynieryj- 
no-technicznych i o przyspieszeniu przekształcania całego społeczeństwa w inteli- 


gencję. 


Czasy dzisiejsze to epoka nauki i techniki. Szybki postęp współczesnej nauki 
i techniki wymaga odpowiednio pilnego ulepszenia pracy nad przygotowywaniem 
pracowników i specjalistów inżynieryjno-technicznych. Jeżeli ulepszymy pracę nad 
przygotowywaniem pracowników i specjalistów inżynieryjno-technicznych zgodnie 
z tendencją rozwoju współczesnej nauki i techniki, to będzie można rozwinąć szybko 
krajową naukę i technikę, będzie można silnie pchnąć naprzód rewolucję techniczną 
1 przyspieszyć wysokie tempo socjalistycznego budownictwa gospodarczego. Należy 
udoskonalić pracę nad przygotowywaniem pracowników i specjalistów inżynieryjno- 
„technicznych w szkolnictwie wyższym, zgodnie z wymogami rozwoju rzeczywistości. 

W celu udoskonalenia pracy nad przygotowywaniem pracowników i specjalistów 
inżynieryjno-technicznych należy jeszcze bardziej podnieść teoretyczno-naukowy. po- 
ziom szkolnictwa wyższego. | | 

Dla podniesienia teoretyczno-naukowego poziomu szkolnictwa wyższego najważ- 
niejsze jest przede wszystkim dobre prowadzenie oświaty technicznej. 


Koniecznym warunkiem solidnego, specjalistycznego kształcenia technicznego jest 
umocnienie podstawowego szkolnictwa technicznego. Podstawowa oświata technicz- 
na to taka oświata, która daje wiedzę podstawową i umożliwia otrzymanie specjali- 
stycznego kształcenia technicznego. Tylko wtedy, jeśli umocni się podstawowe szkol- 
nictwo techniczne i przyswoi uczniom trwale podstawowe zasady współczesnej nau-- 
ki i techniki, będą oni mogli lepiej zawładnąć najnowszą nauką i techniką, a w cza- 
sie studiów w szkole wyższej będą mogli udoskonalić wiedzę specjalistyczną i po 
ukończeniu studiów będą potrafili twórczo rozwiązywać trudne i skomplikowane 
problemy naukowo-techniczne, pojawiające się w różnych dziedzinach gospodarki 
narodowej. W szkolnictwie wyższym nie wolno lekceważyć nauczania podstaw tech- 
niki, a należy kłaść duży nacisk na umocnienie nauczania podstaw odpowiednich 
specjalistycznych dziedzin techniki. 


Należy podnieść teoretyczno-naukowy poziom specjalistycznego dka tech- 
nicznego w oparciu o umocnienie podstawowej oświaty technicznej. Dziś, w ślad za 
szybkim rozwojem nauki i techniki, wciąż odkrywane są nowe dziedziny nauki i tech- 
niki; w produkcji znajdują szerokie zastosowanie najnówocześniejsze środki tech- . 
niczne, np. komputery i roboty przemysłowe. Jeśli chodzi o szkolnictwo wyższe, 
to należy pilnie podnieść poziom specjalistycznego szkolnictwa technicznego, wpro- 
wadzając szeroko najnowsze osiągnięcia rozwoju nauki i techniki, osiągnięte w wy- 
specjalizowanych dziedzinach. W szczególności, w wyższych szkołach technicznych, 
należy zająć się usilnie umocnieniem kształcenia w zakresie najnowszych zdobyczy 
nauki i techniki, osiąganych w wyspecjalizowanych dziedzinach, kształcenia w zakre- 
sie najnowszej nauki i techniki, wiążących się z wieloma gałęziami przemysłu, np. 
elektroniką i automatyką, kształcenia w zakresie środków i elementów współczesnej 
automatyzacji oraz kształcenia w zakresie techniki spawania i ciśnienia oleju. 


Jednym z ważnych zadań, stojących dziś przed nami przy podnoszeniu poziomu 
oświaty technicznej, jest umocnienie nauczania projektowania. W wyższych szko- 
łach technicznych należy położyć duży nacisk na nauczanie projektowania, tak aby 
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studenci mogli swobodnie odczytywać każdy schemat projektowy, aby sami mogli 
tworzyć nowe projekty różnych nowoczesnych urządzeń i maszyn. 

Ważne jest, by ustanowić Dżucze w kształceniu technicznym. Ustanowienie Dżucze 
to ważna zasada, której mocno trzyma się nasza partia w kształceniu technicznym. 
"Tylko trwałe ustanowienie Dżucze w szkolnictwie technicznym pozwoli na wy» 
kształcenie studentów na użyteczną kadrę techniczną, która wiernie będzie służyć 
naszej rewolucji. W wyższych uczelniach technicznych, ustanawiając konsekwentnie 
Dżucze w kształceniu, należy prowadzić dla studentów jak najwięcej zajęć z zakresu 
nauki i techniki, potrzebnej dla efektywnej eksploatacji i wykorzystania bogactw na- 
turalnych naszego kraju i większego umocnienia samodzielności i ducha Dżucze go- 
spodarki narodowej. W szczególności należy położyć nacisk na to, by w: politechni- 
kach prowadzić wykłady z zakresu problematyki naukowo-technicznej, niezbędnej 
dla rozwiązania problemów surowców, paliwa, energetyki, w oparciu o zasoby natu- 
ralne naszego kraju, dla usamodzielnienia się w produkcji żelaza oraz dla rozwija- 
nia produkcji i przetwórstwa metali kolorowych, a w wyższych szkołach rolniczych 
należy położyć nacisk na umocnienie kształcenia w zakresie metod uprawy rolnej 
Dżucze oraz nauki i techniki rolniczej typu Dżucze, którą rozwija się twórczo w na- 
szym kraju. 

Dla podniesienia teoretyczno-naukowego poziomu szkólsicżoja wyższego ważne 
jest umocnienie kształcenia w zakresie nauk społecznych i nauk podstawowych. . 

W szkołach wyższych, które kształcą specjalistów z dziedziny nauk społecznych, 
należy szeroke wprowadzać pogłębione wykłady dla nauczania studentów ideologii 
Dżucze, polityki i linii naszej partii oraz teorii nauk społecznych w duchu Dżucze 
tak, aby w wystarczającym stopniu opanowali ideologię, teorię i metody Dżucze i aby 
mogli oni w oparciu o idee Dźuczę torować i rozwijać wszystkie dziedziny nauk 
społecznych. 

Rzeczywistość, w której powiększa się skala gospodarki narodowej, a w zarzą- 
dzaniu gospodarką stosowane są szeroko współczesne środki naukowo-techniczne, 
wymaga kierowania i zarządzania gospodarką socjalistyczną w oparciu o metodolo- 
gię naukową. W szkołach wyższych, które kształcą specjalistów z dziedziny nauk 
społecznych, należy, prowadząc solidnie nauczanie w zakresie zarządzania gospodar- 
ką socjalistyczną zadbać o to, by studenci przyswoili sobie dogłębnie wiedzę o kie- 
rowaniu i zarządzaniu całością działalności gospodarczej, począwszy od  pod- 
stawowych zasad kierowania. gospodarką socjalistyczną aż do szczegółowych. 
umiejętności kierowania planowaniem i organizacją pracy, urządzeniami, tech- 
niką, finansami, należy nauezyć ich posługiwania się w szerokim zakresie przy za- 
rządzaniu gospodarką takimi środkami technicznymi, jak np. elektroniczne maszyny 
liczące. 

Trzeba również zwrócić baczną uwagę na kształcenie w zakresie nauk podstawo= 
wych, poczynając od matematyki, fizyki, chemii, biologii. Szybki rozwój współczesnej 
nauki i techniki opiera się na osiągnięciach nauk podstawowych, a samodzielność 
w dziedzinie nauki i techniki ma swe źródło w naukach podstawowych. Przy należy- 
tym, szybkim rozwijaniu nauk podstawowych można będzie szybko podnieść poziom 
krajowej nauki i techniki, rozwiązać dostatecznie problemy naukowo-techniczne, wy- 
stępujące w różnych dziedzinach gospodarki narodowej, oraz rozwijać technikę i nau- 
kę w duchu zasad Dżucze. W szkołach wyższych należy dążyć do tego, by studenci 
dogłębnie przyswoili sobie najnowsze osiągnięcia nauk podstawowych, trzeba zde- 
cydowanie podnieść jakość kształcenia specjalistów w tej dziedzinie. 


_ Aby udoskonalić pracę nad przygotowywaniem pracowrików i specjalistów inży- 
nieryjno-technicznych, należy również w szkolnictwie wyższym ,wykładać studentom 
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taką żywą wiedze, która może być rzeczywiście wykorzystana w rewolucji i budowe 
nictwie. 

Jeśli w szkołach wyższych pragnie się przekazać studentom żywą wiedzę, należy 
prowadzić wykłady w ścisłym powiązaniu z doświadczeniami naukowymi i prakty- 
ką produkcyjną. Wiedza, nabyta na wykładzie, utrwala się mocniej w trakcie doświad- 
czeniś, a gdy poprzez praktykę produkcyjną zwiąże się z umiejętnością zastosowania 
w praktyce, staje się dopiero wiedzą żywą, którą właśnie można stosować w rzeczy 
wistości W oparciu o stałe podnószenie poziomu teoretyczno-naukowego wykładów, 
w szkolnictwie wyższym należy przeprowadzać wszystkie potrzebne doświadczenia 
i praktyki i podwyższać ich jakość. W szkołach wyższych należy drogą przygotowa- 
nia mocnej bazy dla doświadczeń i praktyk oraz umacniając kształcenie przy pomocy 
doświadczeń i praktyk należy osiągnąć takie rezultaty, aby wszyscy studenci dogłęb- 
nie pojeęli treść wykładów, utrwalili je sobie i potrafili stosować w praktyce. 

Wzmożenie badań naukowych w szkołach wyższych to jedna z ważnych metod 
służących doskonaleniu pracy nad przygotowywaniem pracowników i specjalistów 
inżynieryjno-technicznych. 

Szkoła wyższa jest bazą szkolenia kadr narodowych, jest świątynią nauki. Jeśli 
nie będzie się umacniać prac naukowo-badawczych w szkołach wyższych, nie będzie 
można podnosić stale jakościowego poziomu kształcenia ani też właściwie kształcić 
pracowników i specjalistów inżynieryjno-technicznych zgodnie z wymogami rozwoju 
rewolucji oraz z tendencjami rozwoju nauki i techniki. Praca dydaktyczno-wycho- 
wawcza w szkołach wyższych musi być ściśle powiązana z pracą naukowo-badawczą, 
nauczyciele akademiccy muszą stać się nie tylko umiejętnymi pedagogami kształcą 
cymi specjalistów, inżynierów i techników, muszą stać się również utalentowanymi 
naukowcami, którzy wniosą wkład w rozwój krajowej nauki i techniki. W szkołach 
wyższych należy umacniać pracę naukowo-badawczą wśród wykładowców, tak aby 
równocześnie z kształceniem studentów na wykwalifikowaną kadrę narodową osią= 
gali wartościowe wyniki w pracach naukowo-bądawczych. 

Dla umocnienia pracy naukowo-badawczej w szkołach wyższych niezbędne jest 
przygotowanie mocnej bazy badań naukowych i perspektywiczne prowadzenie .prac 
badawczych. W szkołach wyższych należy zorganizować i zmobilizować wykładowców, 
aby przygotować mocną bazę materialno-techniczną potrzebną do prac naukowo-ba- 
dawczych i rozwijać solidnie prace badawcze dla rozwiązania problemów naukowo- 
„technicznych występujących w pracy dydaktyczno-wychowawczej i w budownictwie 
gospodarczym. Należy ustanowić właściwy system kierowania pracami naukowo-ba- 
dawczymi prowadzonymi w szkołach wyższych, należy zlecać jednolite tematy prace 
badawczych szkołom wyższym i we właściwym czasie przeprowadzać podsumowanie 
wyników badań. Równocześnie należy szkoły wyższe w pełni wyposażyć w nowocze- 
sną aparaturę laboratoryjną oraz w sprzęt i materiały potrzebne do prac badawczych. 

w celu polepszenia kształcenia specjalistów i pracowników inżynieryjno-technicz- 
nych należy zreorganizować, zgodnie z wymogami rozwoju rzeczywistości, system 
szkolnictwa technicznego i stale go doskonalić. 


W dziedzinie szkolnictwa wyższego obok umacniania specjalistycznego skolkicóa 
technicznego z zakresu najnowszej nauki i techniki, zgodnie z tendencjami rozwoju 
nauki i techniki oraz perspektywicznymi wymogami rozwoju gospodarki narodowej, 
należy zastosować właściwe środki w celu wykształcenia wielu zakładowych pracow- 
ników technicznych, których pilnie potrzebuje socjalistyczne budownictwo. Podno- 
sząc ciągle poziom kształcenia w istniejących obecnie wyższych szkołach technicz- 
nych, należy utworzyć jednokierunkowe, wyspecjalizowane instytuty, kształcące pra- 
cowników technicznych, potrzebnych w różnych gałęziach gospodarki narodowej, po- 
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czynając od elektroniki I automatyzacji, przemysłu metalurgicznego, maszynowego, 

zagospodarowania zasolonych terenów nadmorskich, i kształcić w nich wielu specja= 

listów, inżynierów i techników z tych dziedzin. 

_ Należy właściwie ustawić system kształcenia wykwalifikowanych robotników i do- 
brze zorganizować naukę umiejętności technicznych dla młodego pokolenia wcho= 

dzącego w sferę produkcji. 

W warunkach, w których poziom wyposażenia całej gospodarki narodowej 
w sprzęty techniczne podwyższył się znacznie w wyniku industrializacji socjalistycz- 
nej, wszystkie gałęzie gospodarki narodowej potrzebują większej liczby pracowników 
inżynieryjno-technicznych, jak również robotników wykwalifikowanych. W miarę 
rozwoju gospodarki kraju wciąż będzie wzrastać zapotrzebowanie gospodarki narodo- 
wej na wykwalifikowanych robotników. W zakresie oświaty należy utworzyć szkoły, 
które w przyszłości kształciłyby specjalistów w określonych zawodach, i systematycz- 
nie dokształcać w nich wysoko kwalifikowanych robotników, przydatnych w różnych 
dziedzinach gospodarki narodowej. 

Zrealizowanie postulatu przekształcenia całego społeczeństwa w inteligencję to 
ważne zadanie stojące przed oświatą. W dziedzinie szkolnictwa należy, w oparciu © 
już osiągnięte wyniki, rozwijać usilnie starania w celu przekształcenia całego społe- 
czeństwa w inteligencję. 

Jeśli chce się przekształcić całe społeczeństwo w inteligencję ważne staje się 
rozwinięcie systemu kształcenia wyższego bez odrywania od produkcji. 

Na obecnym etapie budowy socjalizmu system kształcenia wyższego bez odrywania 
od produkcji jest najlepszym systemem kształcenia, który pozwala realizować po- 
myślnie przekształcanie całego społeczeństwa w inteligencję. W dziedzinie szkol- 
nictwa należy dobrze kierować takimi już istniejącymi placówkami szkolnictwa wyż 
szego, jak wyższe szkoły zakładowe, wyższe szkoły przy gospodarstwach rol- 
nych, wyższe szkoły przy gospodarstwach rybnych, a w miarę, jak dojrzeją do tego 
warunki, należy zwiększać liczbę wyższych szkół zakładowych, rolnych i rybackich 
i doprowadzić do tego, by uczyli się w nich pracownicy, którzy nie ukończyli szkół 
wyższych. Równocześnie należy prowadzić uniwersytet telewizyjny, a w przyszłości 
szeroko rozwinąć kształcenie przy użyciu telerecordingu. 

Dla zrealizowania postulatu przekształcenia całego społeczeństwa w inteligencję 
należy umacniać oświatę” społeczną i w Sym a stworzyć rewolucyjną atmosfe- 
rę do nauki. ; 

W umacnianiu oświaty społecznej bardzo ważną misję spełnia Wielki Ludowy 
Pałac Nauki. Wielki Ludowy Pałac Nauki jest jednym z ważnych ośrodków w pro» 
'cesie przekształcania całego społeczeństwa w inteligencję, jest uniwersytetem kores- 
pondencyjnym. Wzmacniając jeszcze bardziej rolę Wielkiego Ludowego Pałacu Nau. 
ki należy podnosić poziom kulturalno-techniczny pracujących i przyczyniać się ake= 
tywnie do realizacji postulatu przekształcenia całego społeczeństwa w inteligencję. 
Przy pomocy różnych form i środków Wielki Ludowy Pałac Nauki powinien propa- 
gować szeroko najnowsze osiągnięcia nauki i techniki, jeszcze aktywniej rozwijać 
działalność na rzecz podnoszenia poziomu naukowo-kulturalno-technicznego nau. 
kowców, inżynierów, specjalistów i ludzi pracy. 

Ważny udział w umacnianiu oświaty społecznej mają biblioteki. Należy dobize 
wyposażać biblioteki i solidnie uruchamiać, aby wszystkie one mogły w pełni odgry- 
wać rolę propagatorów nowo nauki i techniki, rolę organizatorów kształcenia spo= 
łecznego. 


Stworzenie w całym społeczeństwie rewolucyjnej atmosfery do nauki jest jedną z z 
ważnych metod prowadzących do przyspieszenia przekształcenia całego społeczeństwa 
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w inteligencję. Przez samo tylko systematyczne wprowadzanie systemu kształcenia 
w powiązaniu z produkcją i poprzez umacnianie kształcenia społecznego nie można 
pomyślnie zrealizować przekształcenia całego społeczeństwa w inteligencję. Jeśli 
pragnie się doprowadzić do tego, aby wszyscy członkowie społeczeństwa posiedli 
wiedzę na poziomie absolwentów szkoły wyższej, należy obok zwiększania liczby 
placówek szkolnictwa wyższego i umocnienia kształcenia społecznego stworzyć w 
całym społeczeństwie rewolucyjną atmosferę do nauki tak, aby każdy się pilnie 
uczył. Wszyscy ludzie pracy, w myśl hasła rzuconego przez partię „Cała partia, cały 
naród, cała armia — uczmy się!”, powinni traktować naukę jako codzienne zajęcie 
i, przekształcając je w nawyk, działać nieustannie w kierunku podnoszenia własnego 
poziomu wiedzy ogólnej i poziomu techniczno-kulturalnego. 


4. O podniesieniu roli nauczycieli i polepszeniu warunków nauczania, | 


Jeśli chce się udoskonalić szkolnictwo należy podnieść stopień odpowiedzialności 
i rolę nauczycieli, rozwinąć pedagogikę i całkowicie zabezpieczyć właściwe warunki 
nauczania. 

Przede wszystkim należy umocnić poczucie odpowiedzialności i podnieść rolę nau- 
czycieli 

Nauczyciel jest bezpośrednio odpowiedzialny za kształcenie, jest zawodowym rewo- 
lucjonistą, który spełnia zaszczytny obowiązek kształcenia przyszłych pokoleń na 
kontynuatorów rewolucji, na rewolucyjną kadrę komunistyczną. Nie ma ważniej- 
szej pracy niż kształcenie najcenniejszych istot na świecie — ludzi — na jeszcze 
godniejsze i silniejsze istoty, nie ma bardziej pożytecznej i bardziej zaszczytnej pracy 
niż kształcenie i wychowywanie przyszłych pokoleń — przyszłości ojczyzny — na kon- 
tynuatorów rewolucji. Nasza partia całkowicie powierza nauczycielom przyszłość oj- 
czyzny — następne pokolenia. W zależności od tego, jak będą pracować nauczyciele, 
, ukształtują się wyniki pracy oświatowej i określona zostanie jakość młodego pokole- 
nia — stanowiącego przyszłość ojczyzny. Nauczyciele, posiadając wysokie poczucie 
odpowiedzialności i dumę z tego, że noszą miano zawodowych rewolucjonistów, którzy 
kształcą następne pokolenie na kontynuatorów naszej rewolucji, na rewolucyjną kad- 
rę komunistyczną, winni poświęcać całą swą energię i zdolności dziełu kształcenia 
następnych pokoleń i dziełu kształcenia kadr narodowych. * 

Podstawowe zadanie rewolucyjne zlecone nauczycielom to praca dydaktyczna; dob- 
re wykonywanie tego zadania jest pierwszoplanowym obowiązkiem nauczycieli. Na- 
uczyciele winni głęboko studiować wskazania poważanego i ukochanego wodza, to- 
warzysza Kim Ir Sena, i politykę partii, we właściwym powiązaniu z problemami 
rzeczywistości, dobrze przygotowywać się do wykładów; powinni zapewnić wysoki 
poziom wszystkich form nauczania przewidzianych w planie zajęć, poczynając od 
wykładów, dyskusji przedmiotowych, doświadczeń i praktyk. 

Nauczyciele obok dobrego wykonywania pracy dydaktycznej winni z dużą odpo+ 
wiedzialnością kierować szkoleniem pozalekcyjnym i pozaszkolnym życiem uczniów, 
Nauczyciele, z jednej strony, winni dobrze, planowo kierować szkoleniem pozalek» 
cyjnym uczniów, z drugiej strony, winni nimi tak pokierować, aby uczniowie ci, świae 
domie i szczerze uczyli się i aby dobrze zachowywali się w życiu pozalekcyjnym, ake 
tywnie uczestniczyli w działalności społeczno-politycznej. 

Jeśli nauczyciele mają wypełnić wszystkie obowiązki i sprostać odpowiedzialności, 
jaką na nich nałożono, muszą podnosić swe kwalifikacje. Kwalifikacje nauczyciela 
uwidaczniają się w rzeczywistych umiejętnościach uczniów w danym przedmiocie 
4 określają jakość nauczania. Główną przyczyną, z powodu której nasza oświata nie 
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może nadążyć za wymogami rzeczywistości, są niskie kwalifikacje nauczycieli, a ele- 
mentem decydującym o podwyższeniu jakości kształcenia jest podnoszenie kwalifika- 
cji nauczycieli. Nauczyciele powinni stworzyć rewolucyjną atmosferę do nauki, powin- 
ni pilnie i energicznie dokształcać się, aby podnieść swój poziom teoretyczno-naukowy 
i swe pedagogiczne, zawodowe kwalifikacje o jeden stopień. 


W przyszłości każdy z wykładowców szkół wyższych winien być obeznany w nauce 
i technice w zakresie swojej specjalizacji, winien samodzielnie rozwiązywać problemy 
naukowo-techniczne, które niesie ze sobą rzeczywistość, winien posiadać wysokie 
kwalifikacje, które pozwolą mu prowadzić umiejętnie wykłady, zgodnie z tendencjami 
rozwoju współczesnej nauki i techniki. Każdy z nauczycieli akademickich winien po- 
siadać stopień i tytuł naukowy z dziedziny, w której się specjalizuje, a w poszcze- 
gólnych katedrach powinno być có najmniej po kilku naukowców, ze stopniem pro- 
fesora i doktora nauk, mających określone poglądy na współczesną naukę i technikę 
oraz zdomych dokonywać nowych wynalazków. Nauczyciele szkolnictwa podstawo- 
wego i średniego winni być znawcami wybranego przez siebie przedmiotu i powinni 
posiadać też umiejętność prowadzenia zajęć z jednego lub dwu przedmiotów pokrew- 
nych, nauczyciele, którzy nie mają wykształcenia pedagogicznego, w ciągu najbliż- 
szych kilku lat winni wszyscy zostać wykwalifikowanymi pedagogami. 

W celu podniesienia odpowiedzialności i roli nauczycieli należy doprowadzić do 
tego, by związani byli trwale z jednym miejscem pracy, oraz zadbać o to, by cieszyli 
się oni szacunkiem w społeczeństwie i byli uprzywilejowani. Tylko wtedy, jeśli pozy= 
cja nauczycieli ulegnie stabilizacji, to w społeczeństwie spotkają się oni z szacunkiem 
i serdecznością, będą dumni i zaszczyceni z wykonywania swego zawodu i z peł- 
nym oddaniem pracować będą dla dzieła wykształcenia następnego pokolenia. Na- 
uczyciele to pozostający-w cieniu pracownicy, rewolucjoniści, którzy wkładają nie zna- 
ny innym trud w kształcenie następnego pokolenia — przyszłości ojczyzny. Mu- 
simy wpłynąć na stabilizację nauczycieli, zapewnić im przodującą pozycję w spo- 
łeczeństwie i szeroko popularyzować i doceniać wzorowych nauczycieli. 


Udoskonalenie kształcenia nauczycieli to ważny wymóg rozwoju socjalistyczne- 
go szkolnictwa. Tylko wtedy, gdy doskonali się kształcenie nauczycieli, można w od- 
powiednim czasie zaspokoić rosnące zapotrzebowanie na nauczycieli i podnieść ja- 
kość nauczania, Obecna rzeczywistość szkolnictwa w naszym kraju, w którym został 
podniesiony poziom jedenastoletniego powszechnego nauczania obowiązkowego, sta- 
wia zadanie uporządkowania systemu oświaty technicznej, wymaga dalszego udosko- 
nalenia kształcenia nauczycieli zgodnie z tymi wymogami. W dziedzinie oświaty na- 
leży, doskonaląc kształcenie nauczycieli, przygotować wielu nauczycieli posiadają- 
cych odpowiednie przygotowanie ideologiczno-polityczne i o wysokich kwalifikacjach 
teoretyczno-naukowych. 


Dla udoskonalenia kształcenia nauczycieli należy podnieść rolę placówek kształcąe= 
eych nauczycieli Wyższa Szkoła Pedagogiczna i Wyższa Szkoła Nauczycielska to oś- 
rodki kształcenia nauczycieli godnych zaufania naszej partii, to „ośrodki dostarczają” 
ce rdzenne nasienie” dla kształcenia następnego pokolenia. W dziedzinie oświaty na- 
leży dobrze wyposażyć placówki kształcące nauczycieli, poczynając od Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej i Wyższej Szkoły Nauczycielskiej, przyjąć do nich właściwych ludzi 
$ wykształcić ich na nauczycieli. Należy właściwie ustalać wskaźniki kształcenia nau- 
czycieli i rozmiary naboru kandydatów do placówek kształcących nauczycieli, w opar= 
ciu o właściwie przewidywane perspektywy rozwoju szkolnictwa kraju i zapotrzebo- 
wanie na nauczycieli, należy sporządzać programy nauczania, zgodnie z celem kształ- 
cenia, i we właściwym czasie zaspokajać zapotrzebowanie na nauczycieli. Należy też 
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zadbać o to, by wszyscy studenci, którzy otrzymali wykształcenie pedagogiczne, stal 
się nauczycielami posiadającymi wysokie kwalifikacje pedagogiczne i praktyczne. 

W doskonaleniu pracy nad kształcenieni nauczycieli ważne jest właściwe ustawie- 
nie systemu kształcenia nauczycieli techniki. 

Jeśli pragnie się zapewnić dobry poziom podstawowej oświaty technicznej w śred- 
nich szkołach wyższego stopnia, a w szkołach wyższych podnieść poziom kształcenia 
technicznego i właściwie zarządzać jednokierunkowymi, wyspecjalizowanymi wyższy- 
mi szkołami i szkołami zawodowymi, należy właściwie ustawić system kształcenia 
nauczycieli przedmiotów technicznych i przygotować wielu nauczycieli z tej dzie- ; 
dzinyA W dziedzinie szkolnictwa kierując solidnie istniejącym obecnie systemem 
kształcenia nauczycieli przedmiotów technicznych należy podjąć w przyszłości 
odpowiednie kroki w celu systematycznego kształcenia nauczycieli przedmiotów pod- 
stawowo-technicznych szkół średnich wyższego stopnia i nauczycieli przedmiotów 
specjalistycznych szkół specjalistyczno-technicznych. 

Należy doskonalić i umacniać w szkołach wyższych aspiranturę i studia dokto- 
ranckie oraz solidnie kształcić rezerwy pedagogów i naukowców i tym samym per- 
spektywicznie przygotować szeregi nauczycieli i siły naukowców w szkołach wyż- 
szych. 

Należy rozwijać pedagogikę. 

Tylko wtedy, jeśli rozwinie się pedagogikę, będzie można w miarę szybko podnieść 
poziom oświaty w oparciu o naukowe podstawy, zgodne z tendencjami rozwoju nauki 
i techniki. 

Przy rozwijaniu pedagogiki ważne jest przestudiowanie środków służących słu- 
sznemu rozwiązaniu problemów wskazanych w Tezach o kształceniu socjalistycz- 
nym oraz palących i aktualnych problemów teoretyczno-praktycznych występują- 
cych w rzeczywistości oświatowej naszego kraju. W dziedzinie pedagogiki należy zgod- 
nie z nowymi wymogami budownictwa i rewolucji ulepszać wciąż i doskonalić system 
kształcenia, jeszcze bardziej rozwijać formę kształcenia bez odrywania od pracy, na- 
leży prowadzić perspektywicznie badania nad problemami teoretyczno-praktycznymi, 
występującymi w toku przekształcania całego społeczeństwa w inteligencję, realizu- 
jąc w przyszłości obowiązkowe kształcenie wyższe. Trzeba również zintensyfikować 
badania nad właściwym określeniem zakresu i poziomu nauczania na każdym etapie 
kształcenia, poczynając od wychowania przedszkolnego aż po szkołę wyższą, nad na- 
ukowym formowaniem programów nauczania, nad ulepszaniem metod nauczania. 


W celach rozwoju pedagogiki należy zorganizować prężne placówki badawcze nauk 
pedagogicznych i podnieść ich rolę. W dziedzinie oświaty należy racjonalnie zreorga- 
nizować istniejące placówki badawcze nauk pedagogicznych, podnieść jeszcze ich 
funkcję i rolę tak, aby przyniosło to nowy postęp w dziedzinie badań pedagogicznych. 

Musimy wszechstronnie zabezpieczyć warunki kształcenia. 

Dzisiaj, w ślad za szybkim rozwojem szkolnictwa, rozszerza się niezmiernie zakres 
materialnych potrzeb w dziedzinie oświaty, wciąż wzrasta poziom żądań odnośnie 
warunków kształcenia. Musimy w pełni zapewnić następnemu pokoleniu nowoczesne 
warunki kształcenia w oparciu osilną gospodarkę krajową. 

Należy w pełni wyposażyć szkoły w pomocnicze urządzenia dydaktyczne. Urządze- 
nia dydaktyczne to ważny środek w podnoszeniu jakości kształcenia. Trzeba odkry= 
wać wiele różnych nowoczesnych urządzeń dydaktycznych, odpowiadających zasa- 
dom pedagogiki socjalistycznej i specyfice przedmiotów, należy też stosować szeroko 
w nauczaniu nowe przyrządy do doświadczeń naukowych i sprzęty techniczne, takie 
jak np. elektroniczne maszyny do liczenia i magnetowidy. 

Należy w skali całego kraju przygotować silną bazę do produkcji pomocniczych 
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materiałów do nauczania I podnieść rolę organizacji pomagających szkołom, aby 
produkować wiale różnych nowoczesnych urządzeń laboratoryjnych i przyrządów do 
doświadczeń naukowych oraz zaopatrywać w nie szkoły. Równocześnie szkoły powin- 
ny usilnie prowadzić walkę o produkowanie we własnym zakresie urządzeń potrzeb= 
nych do doświadczeń naukowych w swoich szkołach. 

Należy drukować wiele różnorodnych materiałów pomocniczych do nauki i lektur 
uzupełniających oraz zaopatrywać w nie szkoły. Należy zbudować silną bazę poli- 
graficzną, drukować dostosowane do poziomu uczniów, do ich wieku i do psychiki 
słowniki i podręczniki z różnych dziedzin, zbiory zagadek i wzorów, a także albumy 
i lektury uzupełniające z różnych dziedzin, poczynając od nauki i techniki, historii, 
literatury i sztuki, sportu oraz przesyłać je do szkół w potrzebnych ilościach. 

Należy wysuwać budowę szkół na pierwszy plan oraz zaopatrzyć je w pełni w róż- 
nego rodzaju pomoce naukowe i przybory szkolne. 

Odpowiednio do uruchamiania wielu szkół wyższych I różnych stopni oraz stałego 
wzrostu liczby uczniów należy przeprowadzać planowo, włączając to "do planu pań- 
stwowego, budowę budynków szkolnych, internatów, bazy do doświadczeń i prak- 
tyk, należy też dopilnować, by produkowano i we właściwym czasie zaopatrywano 
szkoły w dobre, jakościowo różnorodne pomoce naukowe i przybory szkolhe. 


5. O umocnieniu partyjnego kierowania pracą oświatową. 


Umocnienie partyjnego kierowania pracą oświatową jest decydującą rękojmią po- 
myślnego wykonania zadań, które stoją przed oświatą. Tylko umacniając partyjne 
kierownictwo pracą oświatową zdołamy obronić robotniczy, klasowy charakter socja- 
listycznego szkolnictwa 1 zapewnić jego nieustanny rozwój. Organizacje partyjne 
wszystkich szczebli, zgodnie z nowymi wymogami rozwoju rewolucji, winny jeszcze 
bardziej umacniać partyjne kierowanie pracą oświatową. 


W umacnianiu partyjnego kierowania pracą oświatową ważne jest trwałe ustano- 
„wienie wśród członków personelu pedagogiczno-technicznego i uczniów jednolitego 
systemu ideowego partii oraz usilne przeprowadzanie pracy dla rewolucjonizowania 
ł przeobrażania ich na wzór klasy robotniczej. 


Pod warunkiem usilnego przeprowadzenia pracy dla ustanowienia jednolitego sy» 
stemu ideowego partii wśród członków personelu pedagogiczno-technicznego i ucze 
niów oraz dla rewolucjonizowania ich i przeobrażenia ich na wzór klasy robotniczej, 
„można będzie wychować ich na prawdziwych komunistów-rewolucjonistów, bez- 
granicznie wiernych wodzowi i partii, oraz skutecznie OPZANE politykę oświa- 
tową partii. 


Organizacje partyjne, prowadząc wśród członków personelu pedagogiczno-technicz= 
nego i uczńiów pracę wychowawczą w duchu jednolitej idei partii, w duchu re- 
wolucji, powinny uzbroić ich silnie w rewolucyjną ideę naszej partii, tak aby wszę= 
dzie i zawsze myśleli i działali zgodnie z ideologią i zamierzeniami partii, aby wierni 
byli partii do końca. Należy umacniać życie organizacyjne personelu pedagogiczno- 
„technicznego i studentów, rozwijać usilnie różnorodne formy działalności społeczno- 
„politycznej, tak aby nieustannie się hartowali poprzez życie w organizacji w dzia- 
łalności praktycznej przez wykonywanie zadań rewolucyjnych. 


„.. W umacnianiu partyjnego kierowania pracą oświatową ważne jest też doprowa- 
dzenie do tego, by w szkołach praca dydaktyczna i wychowawcza była wykonywaną 
rzetelnie. | 


Podstawowy obowiązek szkoły to dobre wywiązywanie się z pracy dydaktycznej 
i wychowawczej wobec uczniów. W szkołach, po pierwsze, po drugie i po trzecie, nae 
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leży dobrze uczyć I wychowywać uczniów. Organizacje partyjne muszą skoncentro- 
wać swe główne wysiłki na solidnym kształceniu i pracy wychowawczej w szkołach. 

Rzeczą podstawową w pracy dydaktyczno-wychowawczej jest dokładne wykony- 
wanie programu nauczania. Program nauczania to ustawowe zadanie, które winno 
być niezawodnie realizowane w szkołach. Jeśli nie uda się w szkołach zrealizować 
jak należy programu nauczania, nie można będzie podnieść jakości nauczania ani 
wychować uczniów na zdolnych, rewolucyjnych pracowników. Organizacje partyjne 
muszą tak działać, aby w szkołach ustanowiono surową dyscyplinę nauczania i nie- 
zawodnie wykonywano programy dydaktyczne, aby nauczyciel i uczniów nie mobi- 
lizowano bez zastanowienia do innych prac. 

"W pracy dydaktycznej i wychowawczej obok niezawodnego wykonywania progra- 
mu naucząnia jest też ważne podnoszenie ideowo-politycznego i naukowo-teoretycz= 
nego poziomu wykładów. Organizacje partyjne muszą działać tak, aby wszyscy 
nauczyciele, konsekwentnie wcielając w życie wymogi pedagogiki socjalistycznej, 
uczyli w duchu polityki partii, aby stale ulepszali i doskonalili metody nauczania, 
aby przekazywali choć jedną, ale zawsze taką wiedzę żywą, która może znaleźć rze- 
czywiste zastosowanie w naszej rewolucji. 


Solidne uformowanig szeregów nauczycieli to jeden z ważnych problemów, wystę- 
pujących przy umacnianiu partyjnego kierowania pracą oświatową. Jeśli chce się 
podnieść jakość nauczania w szkołach i wykształcić uczniów na komunistów-rewolu- 
cjonistów, bezgranicznie wiernych partii i wodzowi, na pożytecznych budowniczych 
socjalizmu i komunizmu, trzeba właściwie uformować szeregi nauczycieli. Organiza- 
cje partyjne muszą solidnie uformować szeregi nauczycieli z dobrych ludzi, którzy w 
pełni są uzbrojeni w jednolitą ideologię partii, są bezgranicznie wierni wodzowi 
i partii oraz posiadają wysokie kwalifkacje naukowo-teoretyczne. 

Należy wzmocnić jeszcze bardziej kierownictwo wojewódzkich, miejskich i powiae 
towych komitetów partii nad pracą oświatową. 

Właściwe kierowanie pracą oświatową jest jednym s ważnych zadań stojących 
przed wojewódzkimi, miejskimi i powiatowymi komitetami partii. Obecnie w woje” 
wódzkich, miejskich i powiatowych komitetach partii nie zwraca się dostatecznej 
uwagi na oświatę, zajmując się tylko bieżącą pracą ekonomiczną. Niektórzy odpo- 
wiedzialni pracownicy wojewódzkich, miejskich i powiatowych komitetów partii, 
sądząc, że na zbudowaniu szkoły kończy się kierowanie partii pracą oświatową, zu- 
pełnie nie zwracają uwagi na dzieło kształcenia i wychowania, któremu należy oka- 
zywać stałą uwagę i troskę. Komitety partyjne województwa, miasta i powiatu po- 
winny skorygować odchylenia, które pojawiły się w kierowaniu pracą oświaty oraz 
zwrócić baczną uwagę na udoskonalenie oświaty. ! 

Przede wszystkim trzeba pracę oświatową uznać za pracę komitetu partii i ze 
szczególną siłą zająć się rozwojem oświaty. Wojewódzkie, miejskie i powiatowe ko- 
'mitety partii, przy kształtowaniu polityki oświatowej partii, winny we właściwym 
czasie przedyskutować ją kolektywnie w komitetach, ustalić właściwe kierunki i me- 
tody dla jej realizacji oraz winny usilnie rozwijać pracę organizacyjno-polityczną. 
Równocześnie należy regularnie orientować się w stanie realizacji polityki oświatowej 
partii, we właściwym czasie skorygować pojawiające się odchylenia i działać tak, 
by była ona konsekwentnie wprowadzana w życie. 

W szczególności miejskie i powiatowe komitety partii winny położyć nacisk na do» 
pilnowanie niezawodnej realizacji planu nauczania w szkolnictwie podstawowym 
i średnim podległego im rejonu i na całkowite zapewnienie warunków nauki. Odpoe 
wiedzialni pracownicy miejskich i powiatowych komitetów partii winni często odwie= 
dzać szkoły należące do szkolnictwa podstawowego i średniego, informować człone 
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ków personelu pedagogiczno-technicznego I uczniów również o aktualnej polityce 
partii danego okresu, winni poznawać szczegółowo faktyczny stan pracy dydaktycz- 
no-wychowawczej oraz w odpowiednim momencie fozwiązywać pojawiające się pro- 
blemy. - 

Wojewódzkie komitety partii winny dobrze kiscówić szkolnictwem podstawowym, 
średnim i szkołami wyższymi znajdującymi się na terenie swojej prowincji W szczę- 
gólności winny na bieżąco utrzymywać kontakt i orientować się w pracach uczelnia- 
nych komitetów partii oraz służyć im pomocą w WYPORARA roli, do „jakiej zostały 
one powołane. 

Wojewódzkie, miejskie i powiatowe komitety partii powinny tak sprawować funk- 
cję kierowniczą, aby admihistracyjne organy szkolnictwa właściwie wypełniały swą 
zolę. 

Administracyjne organy szkolnictwa to organy wykonawcze, które bezpośrednio 
zajmują się realizacją polityki oświatowej partii. Jeśli chce się konsekwentnie wpro- 
wadzać w życie politykę oświatową partii, należy podnieść rolę organów administra- 
cyjnych szkolnictwa. Wojewódzkie, miejskie i powiatowe komitety partii winny po- 
móc organom administracji oświaty, żeby mogły one jednolicie opanować i kierować 
pracą administracyjno-oświatową oraz umacniać kierowanie administracyjne i kon- 
trolę w zakresie pracy oświatowej. W szczególności powinny one sprawować kontrolę, 
aby administracyjne organy oświatowe odpowiedzialnie wykonywały pracę tworzenia 


'  materialno-technicznej bazy szkolnictwa, jak budowa szkół i zabezpieczenie pomoc- 


niczych materiałów do nauki. 


W celu umocnienia partyjnego kierowania pracą oświatową należy podnieść rolę 
komitetów partyjnych wyższych uczelni. 


Komitet partii wyższej szkoły jest najwyższym organem kierowniczym szkoły wyż- 
szej, który z całą odpowiedzialnością kieruje pracą dydaktyczno-wychowawczą szkoły 
wyższej i ideowo-politycznym życiem członków personelu pedagogicznego i technicz- 
nego i studentów. Jeśli nie podniesie się roli komitetu partii szkoły wyższej, nie da 
się poprowadzić właściwie, zgodnie z zamierzeniami partii, całej pracy uczelni, od 
pracy dydaktycznej poczynając. Ważnym kluczem do rozwinięcia pracy uczelni jest 
podniesienie roli komitetu uczelnianego partii. Uczelniane komitety partii, z głęboką 
świadomością ciążących na nich odpowiedzialności i obowiązków, muszą właściwie 
kierować pracą uczelni. 


Uczelniane komitety partii winny przede wszystkim prowadzić partyjną pracę 
polityczną w ścisłym powiązaniu z administracyjną pracą w szkolnictwie. 


Ścisłe powiązanie partyjnej pracy politycznej z administracyjną pracą w szkólnictć 
wie to konsekwentna zasada przewodnia, którą kieruje się nasza partia w budowie 
oświaty socjalistycznej. Tylko wtedy, jeśli partyjna praca polityczna będzie ściśle 
powiązana z administracyjną pracą w szkolnictwie, praca dydaktyczno-wychowawcza 
„ będzie mogła przebiegać dokładnie w myśl polityki oświatowej partii, a partyjna pra- 
ca polityczna będzie mogła przyczyniać się do pomyślnego zabezpieczenia administra- 
cyjnej pracy w szkolnictwie. 

Przy wiązaniu politycznej pracy partii z administracyjną pracą w szkolnictwie 
ważne jest prowadzenie politycznej pracy partii przy zwróceniu centrum uwagi na 
pełne zabezpieczenie pracy dydaktyczno-wychowawczej. Wysuwanie na plan pierwszy 
politycznej pracy partii i umacnianie pracy z personelem pedagogiczno-technicznym 
i studentami przez uczelniany komitet partii ma na celu pomyślne zabezpieczenie 
wykonahia zadań dydaktyczno-wychowawczych stojących przed uczelnią, przez pod- 
niesienie odpowiedzialności i rewolucyjnej żarliwości personelu dydaktyczno-tech- 
nicznego i studentów, 
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Uczelniany komitet partii winien rozwijać pracę polityczną partii stawiając w 
centrum uwagi pracę dydaktyczno-wychowawczą, oraz winien dążyć do tego, aby 
wyniki politycznej pracy partii przejawiły się w sukeesach pracy dydaktyczno-wycho— 
wawczej. Również w kierowaniu ideowo-organizacyjnym życiem personelu dydak- 
tyczno-technicznego i studentów należy kłaść główny nacisk na to, by prowadzili 
oni dobrze pracę dydaktyczno-wychowawczą i uczyli stę przedmiotów oraz należy 
doprowadzić do tego, aby wszystkie działania podejmowane w szkole wyższej kon- 
sekwentnie podporządkowane były pracy dydaktyczno-wychowawczej. 

Uczelniany komitet partii winien' również dążyć do tego, by w kierowaniu pracą 
uczelni łączyć harmonijnie kolektywne kierownictwo z jednolitym sterowaniem. 
Uczelniany komitet partii powinien rozwiązywać wszystkie problemy stojące przed 
uczelnią drogą kolęktywnej konsuitacji, jak realizację programu nauczania, regula- 
cję zarządzania szkół itp. ! 

Po kolektywnej konsultacji i zastosowaniu odpowiednich środków przez komitet 
uczelniany partii, zgodnie z podziałem pracy =- odpowiedzialni pracownicy admini- 
stracji szkolnej powinni jednolicie kierować całokształtem działalności administracji 
oświatowej, zaś działacze partyjni powinni aktywnie inspirować i pomagać pracow- 


nikom administracji, aby wykonywali oni na czas polecenia, jakie otrzymali od ko- - 


mitetu partyjnego. 

Zadania stojące dziś przed pracownikami oświaty są trudne i zaszczytne, wielkie 
też są oczekiwania partii w stosunku do pracowników oświaty. 

Wierzę mocno w to, że wszyscy pracownicy dziedziny oświaty będą konsekwentnie 
wcielali w życie politykę oświatową partii i tym samym dokonają nowego, rewolucyj- 
nego zwrotu w pracy oświatowej. 
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| Nauka w socjalizmie 


Przed Kongresem Nauki Polskiej 


ZDZISŁAW KACZMAREK 


ROLA NAUKIW ŚWIECIE WSPÓŁCZESNYM 


Nie trzeba być nadzwyczaj bystrym obserwatorem rzeczywistości, by 
spostrzec, że świat przechodzi przez nowy etap głębokich zmian technolo- 
gicznych, nazywany niekiedy drugą rewolucją naukowo-techniczną. Acz- 
kolwiek futurologia nie jest moją specjalnością, a jej uprawianie stanowi 
zajęcie dość ryzykowne, spróbuję zaprezentować w tym miejscu uprosz- 
czoną wizję świata, a ściślej — krajów wysoko rozwiniętych, na przełomie 
XXiXXI wieku. 


Po pierwsze więc, powinno nastąpić wydatne zwiększenie wydajności 
produkcji, przy jednoczesnym ograniczeniu prac szkodliwych dla zdrowia. 
Będzie to możliwe dzięki upowszechnieniu komputeryzacji i robotyzacji, 
zwiększeniu „inteligencji” tych urządzeń, rosnącej sprawności roboczej 
maszyn produkcyjnych. Nowe stopy metali i polimery umożliwią zmniej- 
szenie masy konstrukcji, czyniąc je zarazem znacznie odporniejszymi na 
wpływy szkodliwych czynników zewnętrznych. Zagrażające ludzkości wid- 
mo niedostatku żywności zostanie przynajmniej w części ograniczone przez 
wykorzystanie inżynierii genetycznej w rolnictwie i hodowli. Przemysł 
chemiczny, spożywczy i farmaceutyczny rozwinie się dzięki zastosowaniu 
biotechnologii. Dostępność programów telewizyjnych w skali globalnej bę- 
dzie miała znaczące następstwa w sferze propagandy, edukacji i świado- 
mości społecznej, a rozwój systemów telekomunikacyjnych przekształci 
dzisiejsze metody zarządzania i wymiany informacji. Zmniejszy się pojmo- 
wana tradycyjnie energochłonność produkcji, a to dzięki udoskonalonym 
technologiom wytwarzania, nowym systemom przesyłania energii (np. li- 
nie nadprzewodzące) i wykorzystaniu jej niekonwencjonalnych źródeł, jak 
słońce, wiatr, biogaz, ciepło geotermiczne itd. Zahamowaniu ulegnie proces 
degradacji środowiska naturalnego, na znacznych obszarach nastąpi czę= 
ściowa regeneracja biologiczna lasów i wód śródlądowych. Wszystko to w 
przeważającej mierze oparte będzie na niezwykle intensywnym rozwoju 
elektroniki i upowszechnieniu jej we wszelkiego typu urządzeniach. 


Przyznając, że jest to wizja pociągająca, nie możemy uciec od pytania, 
w jakim stopniu dotyczy ona także Polski. W tym momencie inwencja fu- 


turologiczna nieco zawodzi, nie ulega wszakże wątpliwości, że Polska może 
i powinna dotrzymać kroku tym zarysowującym się, światowym trendom. 
Czy stanie się tak istotnie, zależy częściowo od kompleksu rozwiązań nau- 
kowo-technicznych, lecz przede wszystkim od tego, czy jako państwo zdo- 
będziemy się na sformułowanie i realizację tak ukierunkowanego progra- 
mu rozwoju gospodarczego. 


W europejskich krajach socjalistycznych, w tym także w Polsce, wyczer- 
pują się możliwości stosowania ekstensywnych czynników wzrostu gospo- 
.darczego. Wypływa to tak z ograniczeń surowcowych, jak i z trudności 
-_ pozyskiwania siły roboczej. Tylko daleko idąca intensyfikacja procesów go- 

spodarczych umożliwi zmniejszenie rozpiętości dochodu narodowego 
państw wspólnoty socjalistycznej w stosunku do najbardziej rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Dochód narodowy USA, EWG i Japonii, przypa- 
dający przeciętnie na jednego mieszkańca tych krajów, jest dziś trzykrotnie 
wyższy niż państw zrzeszonych w RWPG. By w 2000 roku była to różni- 
ca tylko dwukrotna, powinniśmy uzyskać roczne przyrosty dochodu naro- 
dowego na mieszkańca rzędu 5,8 proc., przy założeniu, że w wysoko roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych wskaźnik ten sięgać będzie 3 proc. 
Wprawdzie przyrost dochodu narodowego nie stanowi jedynego kryterium 
społeczno-gospodarczego postępu, ale powyższe wskaźniki są syntetyczną 
ilustracją ogromu czekającego nas wysiłku. Jedyną drogą realizacji tego 
celu może być wzrost społecznej wydajności pracy, którego warunkiem jest 
postęp naukowo-techniczny i jego wykorzystanie. w przemyśle oraz rol- 
nictwie. 


NAUKA POLSKA W 40-LECITU PRL 


Jaki może być udział polskiej nauki w tym procesie? Z pewnością więk- 
szy niż w ciągu ostatniego czterdziestolecia. Trzeba zdawać sobie jednak 
sprawę także z niewątpliwych osiągnięć tego okresu, zarówno organiza- 
cyjnych, jak i merytorycznych. Przecież 40 lat temu nauka polska była 
niemal całkowicie zniszczona w sensie bazy materialnej, bardzo osłabiona 
w dziedzinie kadr. Odbudowa i znaczny rozwój jej potencjału kadrowego, 
rozszerzenie sieci szkolnictwa wyższego, utworzenie w 1952 r. Polskiej 
Akademii Nauk, a wreszcie rozwój resortowego zaplecza badawczego — to 
główne wyznaczniki podjętych działań, jeśli weźmiemy pod uwagę tylko | 
organizacyjny aspekt całego zagadnienia. Do wyników merytorycznych po- 
wrócimy w dalszej części artykułu, 


Osiągnięciom tym towarzyszą wszakże niedomagania, fatalnie rzutują- 
ce na ostateczne efekty naukowych poczynań. Przez całe czterdziestolecie 
nie potrafiliśmy wytworzyć tendencji proinnowacyjnych w przemyśle, 
a konstatacja ta dotyczy niestety również dnia dzisiejszego. Mechanizmy 
reformy gospodarczej okazały się w tej mierze zawodne. Praktyka wykazu- 
je, że przedsiębiorstwa produkcyjne są w minimalnym stopniu zaintereso- 
wane długofalowymi programami modernizacji technicznej, nastawiając się 
raczej na rozwiązywanie zadań doraźnych. Co za tym idzie, znajdujący się 
w ich dyspozycji fundusz postępu naukowo-technicznego częstokroć bywa 
po prostu nie wykorzystany, stanowiąc dla przedsiębiorstwa li tylko rezer- 
wę finansową. 
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Nie zdołaliśmy jak dotąd zsynchronizować kierunków rozwóju nauki 
z rozwojem gospodarczym. Jest to oczywiście problem o kapitalnym zna- 
czeniu, systematycznie nie doceniany. Nauka może być dostosowana do 
priorytetów gospodarczych jedynie wówczas, gdy te ostatnie są długofalo- 
we. Planowanie badań musi wyprzedzać o pięć, a niekiedy i piętnaście lat 
(zależnie od dziedziny) konkretne zamierzenia produkcyjne. Jeśli warunek 
ten nie jest zachowany, tak nauka, jak i gospodarka rozwijają się bez na- 
leżytego sprzężenia i wzajemnego wsparcia, a przedstawiciele obu środo- 
wisk skłonni są obarczać się nawzajem odpowiedzialnością za taki stan rze- 
czy. W polskich realiach sytuację komplikowały dodatkowo kolejne kryzy- 
sy społeczno-gospodarcze (1956, 1970, 1980), po których każdorazowo na- 
stępowało przerwanie ciągłości polityki gospodarczej. Ten spazmatyczny 
model rozwoju stwarza układ, w którym nauka nie jest w stanie sprostać 
stawianym przed nią zadaniom. Mała efektywność nauki i jej słabe powią- 
zanie z bieżącymi potrzebami gospodarki budzą z reguły irytację ośrod- 
ków decyzyjnych; czas chyba uświadomić sobie, że nie są tu bez winy. 


Lista słabości polskiej nauki jest jeszcze daleko obszerniejsza. Wspom- 
nijmy choćby o nadmiernym rozproszeniu wysiłków badawczych i Śśrod- 
ków finansowych: o niechęci środowiska do koncentrowania sił na zada- 
niach priorytetowych. W stosunku do możliwości kadry w całym czter- 
dziestoleciu niedostateczne było wyposażenie warsztatów badawczych: 
oczywista konsekwencja zbyt niskich nakładów na naukę. Wiele błędów, 
o trudnym do przecenienia znaczeniu, popełniono w zakresie współpracy 
naukowo-technicznej z zagranicą. Chodzi tu zwłaszcza o odejście w latach 
siedemdziesiątych od polityki bliskiej współpracy ze Związkiem Radziec- 
kim i innymi europejskimi krajami socjalistycznymi. Niedawna wizyta w 
naszym kraju delegacji radzieckich uczonych pod przewodnictwem wice- 
premiera G. Marczuka unaoczniła, jak olbrzymie rezerwy tkwią w takiej 
współpracy i jak wiele trzeba nadrobić zaniedbań. Rozmowy i spotkania 
wykazały, że nawet wiedza o wzajemnych potencjałach badawczych, ce- 
lach i priorytetach była u obu stron niewystarczająca. Należy w tym miej- 
scu z ogromną satysfakcją podkreślić, że rozmowy zakończyły się wieloma 
konkretnymi ustaleniami znamionującymi wyraźne nasilenie współpracy 
"naukowo-technicznej między naszymi krajami, co bardzo poważnie 
wzmocni polski potencjał badawczy. 


Istotną przeszkodą na drodze do pełnego wykorzystania możliwości pol- 
skiej nauki był w minionym czterdziestoleciu brak stabilnych rozwiązań or- 
ganizacyjnych w sferze kierowania polityką naukowo-techniczną państwa. 
Powoływanie i rozwiązywanie centrów decyzyjnych (KNiT), zmiany obsza- 
ru odpowiedzialności poszczególnych resortów — wszystko to nie sprzy= 
jało wypracowywaniu długofalowych strategii rozwoju, spójnych w od- 
niesieniu do wszystkich ośrodków nauki i techniki, Co gorsza, sytuacja ta 
prowadziła nierzadko do objawiania się najrozmaitszego autoramentu par- 
tykularyzmów, do sporów kompetencyjnych, w których urażone ambicje 
przysłaniały rzeczywisty interes państwa i środowiska naukowego. 

Nie można przy tym twierdzić, że sprawy nauki pozostawały poza zasię- 
giem uwagi władz partyjnych i państwowych, czy też, że poświęcano im 
tej uwagi zbyt mało. Na plenarnych posiedzeniach KC PZPR (np. w grud- 
niu 1962 r., w listopadzie 1969 r. czy w czerwcu 1978 r.) oraz na zjazdach 
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partii — zwłaszcza od V Zjazdu — podejmowano kierunkowe uchwały: 
polityczne, mające na celu rozwój nauki i techniki i jej lepsze wykorzysta- 
nie dla wzrostu gospodarczego. Pozostaje jednak bezspornym faktem, że 
przyjmowane wówczas ustalenia nie były należycie realizowane zarówno 
przez władze państwowe, jak i przez środowisko naukowe. Bardzo wy- 
mownym przykładem są tu losy uchwały II Kongresu Nauki Polskiej, 
zwłaszcza w części dotyczącej rozwoju bazy materialnej. Trudności ekono- 
miczne państwa, wysuwane jako argument tłumaczący niedofinansowanie 
i niedoinwestowanie nauki, trudno przyjąć za wyjaśnienie satysfakcjonu- 
jące, ponieważ można spierać się o to, co jest właściwie przyczyną, a co 
skutkiem. 

Te i inne niedociągnięcia nie powinny wszakże przesłonić obrazu doko- 
nań i — co znacznie ważniejsze — potencjalnych możliwości tkwiących w 
polskiej nauce. W niedawnej przeszłości podejmowano próby negliżowania 
całego dorobku czterdziestolecia, tworzono atmosferę pesymizmu i niewia- 
ry w przyszłość. Warto chyba spojrzeć na całą sprawę chłodnym okiem, 
odsuwając na bok dominujące w wielu dyskusjach emocje. 


Zacznijmy zatem od kadry, mającej w nauce znaczenie decydujące. W 
1983 r. we wszelkiego typu placówkach naukowych i jednostkach rozwo- 
jowych (placówki PAN, instytuty i inne jednostki resortowe) pracowało 
łącznie ponad 160 000 osób, w tym blisko 20000 pracowników naukowo- 
„badawczych. Same w sobie liczby te mówią niezbyt wiele. Bardziej zna- 
mienne są zestawienia porównawcze, które w odniesieniu do innych kra- 
jów o wysokim stopniu rozwoju wskazują na znaczny potencjał kadrowy 
polskiej nauki i techniki. Jednocześnie należy podkreślić, że w stosunku do 
roku 1980 nastąpił drastyczny spadek zatrudnienia w całym sektorze na- 
uki. Przykra prawda wygląda tak, że spadek ten jest m.in. rezultatem 
z gruntu błędnej polityki płacowej; w tej właśnie grupie zawodowej odno- 
towaliśmy w latach 1981 i 1982 największy spadek płacy realnej, sięga- 
jący w odniesieniu do profesorów i docentów ponad 50 proc. W 1984 r. za- 
rysowała się pewna poprawa, co znalazło odbicie w częściowej stabilizacji 
stanu zatrudnienia. Odbudowa poprzedniego potencjału będzie jednak pro- 
cesem długotrwałym. 


Załóżmy jednak, że kadra jest już wystarczająco liczebna, a na dodatek 
prezentuje w całości zadowalający poziom merytoryczny (co w wyniku 
wspomnianych wcześniej uwarunkowań nie jest niestety prawdą). Czy 
zmieniłoby to wiele w obrazie potencjalnych możliwości polskiej nauki? 
Wydaje się, że nie doceniany jest fakt, iż we współczesnym świecie nauka 
może odnotowywać liczące się sukcesy jedynie w oparciu o silną bazę ma- 
terialną. Bez nowoczesnych — i coraz nowocześniejszych — laboratoriów, 
bez precyzyjnej, specjalistycznej aparatury badawczej można co najwyżej 
przyglądać się bezradnie, jak rośnie tak zwana „luka technologiczna”. 


"Tymczasem zarówno ekspertyza Komitetu Metrologii i Aparatury Nau- 
kowej PAN z lutego 1984 r., jak i opracowania Ministerstwa Nauki, Szkol- 
nictwa Wyższego i Techniki jednoznacznie oceniają sytuację jako drama- 
tyczną. W 1983 r. wartość aparatury znajdującej się w dyspozycji polskich 
placówek naukowych wynosiła już tylko 27 proc. jej wartości początkowej. 
Trudności dewizowe państwa ograniczają import z II obszaru płatniczego 
i nic nie wskazuje na to, by sytuacja ta mogła się zmienić w najbliższych 
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latach. Obok niedostatków finansowych niemałą rolę odzrywa tu polityka 
restrykcyjna rozwiniętych państw kapitalistycznych, nakładająca różno- 
rodne ograniczenia na eksport nowoczesnych urządzeń i technologii do kra- 
jów wspólnoty socjalistycznej. Konieczne jest podjęcie we współpracy z 
placówkami naukowymi i przemysłem tych krajów rozwiniętego programu 
konstruowania i produkcji nowoczesnych narzędzi pracy badawczej. Jest 
wiele przykładów świadczących o tym, że Polskę i inne kraje naszej wspól- 
noty stać na rozwiązanie tego problemu. Potrzebna jest wola wspólnego 
działania i środki niezbędne dla podjęcia wielkoskalowej produkcji apara- 
tury badawczej i kontrolno-pomiarowej. Poza zaspokojeniem. potrzeb kra- 
jowego zaplecza naukowego stworzyłoby to także nowe możliwości ekspor- 
towe polskiej gospodarce. 

Zarysowane wyżej trudności płacowe i aparaturowe są pochodną zbyt 
niskich nakładów na całą sferę badawczo-rozwojową. Kierownictwo Pol- 
skiej Akademii Nauk wielokrotnie sygnalizowało ten problem najwyższym 
władzom politycznym, szeroko informowaliśmy o nim opinię publiczną. Nie 
chcąc powtarzać rzeczy chyba powszechnie już znanych, przypomnę tylko, 
że udział nakładów na prace badawcze w dochodzie narodowym wynosił 
w 1982 r. ok, 1 proc., podczas gdy w Czechosłowacji — 4,1 proc., w NRD 
— 4,0 proc., na Węgrzech — 3,7 proc., w ZSRR — 4,8 proc. Płynące stąd 
wnioski pozostawiam Czytelnikowi. Trzeba jednak podkreślić, że postulaty 
środowiska naukowego nie pozostały bez echa: od 1984 r. obserwujemy po- 
wolny, ale systematyczny wzrost nakładów na cele badawczo-rozwojowe, w 
roku bieżącym wyniosą one ok. 1,8 proc., a w następnym — 2 proc. dochodu 
narodowego. Są to ciągle wskaźniki niezadowalające, pozwolą co najwyżej 
powstrzymać proces dekapitalizacji, lecz wszelki postęp w tej dziedzinie 
jest wart odnotowania. 
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POLSKA AKADEMIA NAUK — STAN I ZADANIA 


Sytuacja Polskiej Akademii Nauk i jej placówek naukowych niczym 
szczególnym nie odbiega od nakreślonego wyżej stanu; pewna odrębność 
Akademii wypływa raczej z odmienności struktury i specyficznych zadań. 
Członkowie PAN stanowią korporację uczonych, reprezentujących wszy- 
stkie środowiska naukowe; także w komitetach naukowych działających 
w ramach Akademii obok pracowników PAN uczestniczą przedstawiciele 
szkół wyższych oraz instytutów resortowych. Taka konfiguracja powodu- 
je, iż PAN może pełnić wobec całego środowiska rolę integrującą i inspi- 
rującą, a jednocześnie reprezentówać jego poglądy i potrzeby wobec władz 
państwowych. 

Z drugiej zaś strony PAN to 74 placówki naukowe, Ośrodek IAtokikz 
cji Naukowej, biblioteki, przedsiębiorstwa produkujące aparaturę nauko- 
wą, wydawnictwa i drukarnie naukowe. Placówki naukowe skupione są 
w siedmiu wydziałach, obejmujących nauki społeczne i humanistyczne, 
biologiczne, ścisłe, techniczne, rolnicze i leśne, medyczne, a wreszcie nauki 
o Ziemi i górnicze. Zatrudniają one łącznie nieco ponad 11 000 pracowni- 
ków naukowych, technicznych i administracyjnych, w tym połowę ogółu 
profesorów i docentów pracujących w zapleczu naukowo-technicznym kra- 
ju (poza szkołami wyższymi). W latach 1979—1983 o ponad 20 proc. wzrosła 
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liczha zatrudnionych w Akademii profesorów. nieznaczne wahania wystą- 
piły w grupie docentów i adiunktów, lecz jednocześnie znacznie zmalała licz- 
ba asystentów i starszych asystentów. Szczególnie niepokoi narastające zja- 
wisko odpływu z placówek naukowych kadry inżynieryjno-technicznej 
i pracowników zatrudnionych w warsztatach doświadczalnych. Zarysowuje 
się w nauce polskiej niebezpieczeństwo powstarfia kolejnej „luki”, tym ra- 
zem pokoleniowej. Nie chciałbym wdawać się tutaj w szczegółowe anali- 
zy, z konieczności powierzchowne i chyba jeszcze przedwczesne, które 
tłumaczyłyby ów niepokojący fenomen. Pewne wnioski nasuwają się jed- 
nak same: niechęć młodzieży do podejmowania pracy w instytucjach nau- 
kowych w istotnej mierze wypływa z przesłanek materialnych, lecz także 
może stanowić odbicie odczuwalnego spadku prestiżu zawodu pracownika 
nauki. Zdarza się wreszcie, że zdolny student opuszcza uczelnię w prze- 
świadczeniu, iż wyposażenie polskich warsztatów badawczych w zakresie 
jego specjalności uniemożliwia prowadzenie twórczej działalności nauko-—. 
wej. Brak nacisku ze strony młodego pokolenia prowadzi do zaostrzenia . 
innego kadrowego problemu, dotyczącego skądinąd nie tylko Akademii. 
Chodzi o utrzymywanie się w instytucjach naukowych wcale pokażnej 
grupy osób uprawiających „naukę pozorną”, nie wykazujących się odpo- 
wiednim i stale rosnącym dorobkiem twórczym. Warto odnotować, że brak 
twórczego zaangażowania w pracę na rzecz rozwoju nauki, kultury i gos- 
podarki narodowej jest niejednokrotnie „rekompensowany” demagogicz- 
nym malkontenctwem lub wręcz angażowaniem się po stronie takich lub 
innych struktur opozycji politycznej. 

Przeciwdziałanie tym niekorzystnym zjawiskom wymaga podjęcia sta- 
nowczych, często niepopularnych kroków. Obok starań o poprawę sytua- 
cji materialnej pracowników szkół wyższych i placówek naukowych ko- 
nieczne jest stworzenie warunków do rozwoju młodej kadry naukowej 
i do niezbędnej, uzasadnionej wynikami merytorycznymi, wymiany i se- 
lekcji kadr. W placówkach naukowych PAN przeprowadzony zostanie w 
bieżącym roku kolejny przegląd kadr, organizowany przez wydziały nauko- 
we PAN oraz kierownictwa placówek. Pracownicy, posiadający wymagane 
predyspozycje i uzyskujący dobre wyniki w pracy badawczej — powinni 
mieć tworzone jak najlepsze warunki rozwoju. Tym, którzy będą musie- 
li odejść, postaramy się ułatwić możliwość wykorzystania niemałej prze- 
cież wiedzy w innych sektorach gospodarki. 

Gruntownego przemyślenia wymaga obowiązujący system awansu nau- 
kowego. W najbardziej twórczym okresie swego życia młodzi pracownicy 
nauki, zamiast uczestniczyć w rozwiązywaniu ważnych problemów badaw- 
czych i technicznych, tracą czas na przygotowywanie  przyczynkarskich 
częstokroć dysertacji, stanowiących cel sam dla siebie i swoistą przepustkę 
do kariery. Usprawnienie tego systemu, stworzenie możliwości szybszego 
awansu i wcześniejszego podejmowania pracy samodzielnej i twórczej 
— sprzyjałoby zwiększeniu efektywności działalności badawczej oraz usta- 
wicznemu samokształceniu się kadry naukowej. Ponadto młodzież, wi- 
dząc przed sobą bliższą perspektywę awansu, chętniej zapewne dokonywa- 
łaby wyboru zawodu pracownika nauki. 


Zatrzymaliśmy się nieco szerzej na problemach kadrowych placówek 
Polskiej Akademii Nauk, ponieważ ilustrują one zjawiska w skali szerszej, 
obejmującej znaczną część zaplecza naukowego i technicznego kraju. Po- 
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nownie należy podkreślić, że na obszarze całej nauki problemy te są sprzę- 
żone z niedostatkami bazy materialnej, wspomnianym już złym stanem 
aparatury oraz brakiem pomieszczeń dla badań eksperymentalnych, pro- 
dukcji doświadczalnej, gromadzenia zbiorów bibliotecznych i muzealnych. 
Powiększanie potencjału nauki polskiej, w tym placówek PAN, wymaga za- 
tem działań kompleksowych. W. przypadku rozwiązań cząstkowych mogą 
bowiem powstawać sytuacje, które bądź prowadziłyby do niepełnego wy- 
korzystania kadry naukowej i wynikających stąd frustracji, bądź do nie- 
efektywnego spożytkowania kosztownej często aparatury badawczej. Oby- 
dwa te zjawiska zdają się obecnie w nauce polskiej występować. 

W tych niełatwych przecież warunkach Akademia musi wypełniać swe 
statutowe obowiązki, rozwiązywać stawiane przed nią zadania. Pomimo 
obejmujących Polskę zjawisk kryzysowych placówki PAN zachowały moż- 
liwość działania i wiele z nich jest w stanie wysokiej aktywności. Są one 
koordynatorem około 60 proc. wszystkich centralnie stetowanych między- 
resortowych problemów badań podstawowych, prowadzą ponadto badania 
stosowane w ramach bezpośrednich związków z przemysłem, a także 
w ramach programów rządowych, węzłowych i resortowych. Analiza pro- 
gramu badawczego PAN wykazuje, iż jest on w znacznym stopniu związa- 
ny z podstawowymi celami społeczno-gospodarczymi, jak rozwój kultury 
narodowej, poprawa wyżywienia narodu, oszczędność surowców, energii 
i paliw, ochrona zdrowia i środowiska naturalnego, wreszcie intensyfika- 
cja eksportu i racjonalizacja importu. Jest to prawidłowość korzystna, wy- 
kazująca służebną rolę nauki wobec społeczeństwa, lecz trudno byłoby po- 
wiedzieć, że całe środowisko naukowe odnosi się ze zrozumieniem do wy- 
nikających stąd konieczności podporządkowania celów indywidualnych po- 
trzebom zbiorowym. Obok zadań badawczych Akademia prowadzi także 
działalność wdrożeniową, polegającą na opracowywaniu i wytwarzaniu 
unikalnej aparatury oraz odczynników i cennych substancji chemicznych. 
Podstawowym jednak zadaniem placówek Akademii jest rozwój badań 
podstawowych, rozumianych jako tworzenie podstaw pod przyszły rozwój 
kraju. Stworzenie racjonalnej struktury programu tych badań wymaga 
jeszcze wielu dyskusji w środowisku naukowym. Obiegowy pogląd, że naj+ 
ważniejszym i decydującym o wyborze celów kryterium oceny działalno- 
ści poznawczej jest wkład do światowej skarbnicy wiedzy, nie może już być 
obecnie akceptowany. Patrząc na tę sprawę z punktu widzenia interesów 
narodowych Polski, należy dostrzegać narastające sprzężenie wyników ba- 
dań podstawowych z postępem naukowo-technicznym kraju. Dotyczy to 
np. roli fizyki w rozwoju współczesnej elektroniki, roli biologii i chemii w 
doskonaleniu procesów technologicznych itp. Prowadzone w Polsce bada- 
nia podstawowe, na które już obecnie wydajemy kilkanaście miliardów zło- 
tych, muszą mieć na celu przede wszystkim perspektywiczne potrzeby na- 
szego kraju. 

Szczególnie znaczące miejsce trzeba przyznać doradczej funkcji PAN. 
Pojęcie doradztwa naukowego wywołuje co prawda w społeczeństwie nie- 
zbyt korzystne ostatnimi laty asocjacje — i w tym jednak przypadku ma- 
my do czynienia z istotnym „rzeczy pomieszaniem”. Owe negatywne sko- 
jarzenia dotyczą przede wszystkim okresu lat siedemdziesiątych — trudno 
zaprzeczyć, że część środowiska naukowego manifestowała wówczas posta- 
wy serwilistyczne. Nie ma wszakże powodu do przesadnego bicia się w 
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piersi: pochlebców nie brakuje w żadnym doprawdy środowisku. Jest rze- 
czą władzy rozsądny dobór tych, których pragnie się słuchać. Znakomita 
większość opracowanych w omawianym okresie ekspertyz jednoznacznie 
wskazywała obszary zagrożeń, jak też prowadzące do nich mecha- 
nizmy. Włąśnie ekspertyzy stanowią podstawową formę działalności do- 
radczej PAN. Są wśród nich ekspertyzy problemowe i szczegółowe: zwłasz- 
cza tym pierwszym należy przypisać bardzo doniosłe znaczenie. Dotyczą 
one różnych dziedzin życia społecznego i gospodarczego, a przeznaczone są 
dla naczelnych organów administracji państwowej. Na spotkaniu kierow- 
nictwa politycznego kraju z kierownictwem Akademii w dniu 28 kwietnia 
1984 r. wyraźnie podkreślono, że doradztwo i ekspertyzy wywierają istotny 
wpływ na prace rządu. Wierzymy głęboko, iż nie jest to praktyka przej- 
ściowa — wychodząc z tego założenia, PAN zamierza stale intensyfikować 
wysiłki na rzecz tych form współdziałania z władzami państwowymi i kie- 
rowniczymi organami gospodarki. 

Obraz zadań Akademii byłby niepełny, gdybyśmy pominęli takie jej 
funkcje, jak kształcenie kadr naukowych i upowszechnianie wiedzy. Pra- 
gnąc doskonalić te mechanizmy, opracowano projekt nowego modelu stu- 
diów doktoranckich, rozszerzana jest działalność edytorska, prowadzimy 
adresowane do różnych środowisk cykle wykładów. Te szczególne formy 
wiązania nauki z potrzebami społecznymi zasługują na uwagę i wsparcie 
tak ze strony kierowniczych organów polityki naukowej, jak i tych ogniw 
życia społecznego i gospodarczego, do których wysiłki te są kierowane. 


NAJBLIŻSZE ZADANIA NAUKI POLSKIEJ . 


Przed Polską stoją trudne zadania. Nie chodzi już tylko o ostateczne 
przezwyciężenie skutków kryzysu społeczno-gospodarczego z przełomu lat 
siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, ale przede wszystkim musimy stawić 
czoła wyzwaniom, jakie dla każdego narodu przynoszą szybko zachodzące 
zmiany we współczesnym świecie. Obejmują one sierę procesów wytwa- 
rzania, udział w światowej wymianie handlowej, organizację życia społecz- 
nego i wiele innych procesów o podstawowym znaczeniu dla wewnętrznej 
i międzynarodowej pozycji państwa. Rola nauki i techniki przy rozwiązy- 
waniu tych problemów jest znacząca. 

Od dłuższego czasu w środowisku naukowym i wśród działaczy przemy- 
słu toczy się dyskusja na temat proporcji między własnymi rozwiązania- 
mi technicznymi a „importem” myśli naukowo-technicznej w postaci za- 
kupu licencji. Trzeba tu jeszcze wspomnieć o formie pośredniej, jaką jest 
ukierunkowana adaptacja zagranicznych osiągnięć przez krajowe zaplecze 
naukowo-techniczne. Zacznijmy te rozważania od uzmysłowienia sobie 
faktu, że udział Polski w światowych nakładach na sferę badawczo-roz- 
wojową (B -+ R) jest nader skromny. Porównania nie są tu łatwe, po- 
nieważ „kurs przeliczeniowy” nakładów w poszczególnych krajach jest 
trudny do oszacowania. Skoro jednak trzeba przyjąć jakieś kryteria, pro- 
ponuję oprzeć się na formalnych kursach wymiany walut. Okazuje się 
wówczas, że polski udział wynosi obecnie ok. 2 proc. nakładów na B +- R 
w krajach RWPG i ok. 0,4 proc. nakładów światowych. Wskaźniki te świad- 
czą o niemożności samodzielnego rozwiązywania w Polsce — na poziomie 
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zbliżonym do krajów o wysokim stopniu rozwoju — wszystkich wa?nych 
dla naszego postępu problemów naukowych i technicznych. Wypływa stąd 
wniosek, że konieczna jest koncentracja na wybranych celach, ostra selek- 
cja zadań najważniejszych. Dokonanie takiego wyboru wymaga oczywiście 
wiedzy o aktualnych kierunkach rozwoju nauki i postępu technicznego w 
świecie. Niezbędne jest — o czym już wspomniałem — rozwinięcie współ- 
pracy naukowo-technicznej z krajami socjalistycznymi, lecz także — zgod- 
nie z wzajemnymi interesami partnerów — z innymi krajami, dysponują 
cymi odpowiednim zapleczem. 


W świetle tych konstatacji widać niezbicie, iż w uzasadnionych przy- 
padkach niezbędne jest również kupowanie rozwiązań technologicznych 
(licencje, know-how): dobrze ulokowane środki dewizowe mogą się tu oka- 
zać wysoce efektywne. Polska nie jest zresztą pod tym względem w sytua- 
cji wyjątkowej.- We współczesnym świecie próba autarkicznego rozwiązy- 
wania problemów postępu naukowo-technicznego jest z góry skazana na 
niepowodzenie: prawda ta dotyczy nawet wielkich, światowych mocarstw. 
Formułując tę tezę, chciałbym zostać dobrze zrozumiany: im większy bę- 
dzie własny dorobek nauki polskiej, im większy będzie jej wkład w postęp 
techniczny i gospodarczy, tym wyższy będzie jej prestiż w kraju i za gra- 
nicą. 

Tymczasem trudno przymykać oczy na fakt, że w społeczeństwie na- 
szym dominuje odczucie małej efektywności naukowych dokonań. Pragnę 
zwrócić tu uwagę na źródła tych odczuć. Wydaje się, że podstawowa przy- 
czyna spadku prestiżu nauki polskiej tkwi w dzisiejszym stanie naszej go- 
spodarki. Tak władze, jak i społeczeństwo wiążą niską jakość produkcji 
z niedostatkiem dobrych, krajowych rozwiązań technicznych. Nie jest to 
bynajmniej zarzut bezpodstawny, zawiera w sobie wszakże pewne uprosz- 
czenia. Prawdą jest, że wyniki badań stosowanych powinny być oceniane 
z punktu widzenia ich rzeczywistego wpływu na działalność gospodarczą 
i stosunki społeczne. Obiektywnym miernikiem efektów twórczości nauko- 
wej w tej grupie badań jest jednak potencjalna możliwość wykorzystania 
wyniku badawczego dla uzyskania nowego rozwiązania technicznego, dla 
usprawnienia organizacyjnego itp. Należy podkreślić, że, poza przypadkami 
wyjątkowymi, wynik badania naukowego nie może być bezpośrednio prze- 
niesiony do produkcji lub innych form działalności społecznej. Między pra- 
cownią naukową a zakładem produkcyjnym jest wiele ogniw pośrednich, 
takich jak biura konstrukcyjne i technologiczne czy zakłady doświadczal- 
ne. W samym zaś przedsiębiorstwie niezbędna jest wola podejmowania 
działalności innowacyjnej, zawsze zawierającej w sobie pewien element 
ryzyka ekonomicznego. Niezrozumienie tego faktu prowadzi do wielu błęd- 
nych ocen: zdarza się bowiem wcale nierzadko, że interesujące efekty nau- 
kowe ulegają zaprzepaszczeniu właśnie w owych ogniwach pośrednich, 
czym trudno obciążać badacza. 

Zarzuty kierowane pod adresem nauki w kontekście naszej sytuacji go- 
spodarczej dotyczą także innego aspektu zagadnienia. Chodzi mianowicie 
o małą skuteczność rozwiązań systemowych w gospodarce, przy czym istot- 
nie nie ulega wątpliwości, że były one często przygotowywane, a w każ- 
dym razie firmowane przez działaczy gospodarczych ze stopniami i tytuła- 
mi naukowymi. Zarzut zaiste trudny do odparcia. Oczywiście — przyjęte 
rozwiązania muszą uwzględniać cały szereg uwarunkowań, na które opra- 
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cowujący strategię rozwoju-ekonomista nie ma wpływu. Zastosowanie 
„czystych ' mechen..mów ek: „micznych jest zresztą częstokroć niemożli- 
we ze względów społecznych. Niemniej pozostaje faktem, że nie potrafili- 
śmy dotychczas skonstruować programu, który w odczuwalny sposób przy- 
spieszyłby wychodzenie naszej gospodarki z zastoju. 

Wiele krytycznych uwag dotyczy także stanu badań poznawczych. 
Szczególnie często są one formułowane przez samo środowisko naukowe. 
Za miernik efektywności pracy naukowej w tym obszarze badań uznaje się 
najczęściej ocenę wyniku przez krajowe i międzynarodowe środowisko na- 
ukowe, uwzględniającą stan dyscypliny, znaczenie uzyskanego wyniku dla 
rozwoju teorii danego problemu, szanse otwarcia nowego kierunku badań. 
Rzadziej oceniamy badania podstawowe z-.punktu widzenia ich pośrednie- 
go wpływu na długofalowe zamierzenia gospodarcze. Frustracje środowi- 
ska naukowego mają swe źródło zwłaszcza w odniesieniach międzynaro- 
dowych: nasz wkład w naukę światową trudno dziś uznać za znaczący, 
choć mógłby być większy — dotyczy to przede wszystkim badań ekspe- 
rymentalnych. W czasie dyskusji środowiskowych wraca tu niestety kwe- 
stia bazy materialnej. 

Ocena wyników działalności naukowej nie jest zadaniem łatwym. Po- 
dejmowane niejednokrotnie w przeszłości i obecnie próby oceny efektyw- 
ności zrealizowanego programu badawczego lub efektywności placówki 
naukowej są zazwyczaj oparte na znacznej liczbie wątpliwych założeń oraz 
zawierają w sobie niemało subiektywizmu. Nie można się zatem dziwić. 
że działania takie spotykają się z wieloma zastrzeżeniami tak ze strony pra- 
cowników nauki, jak i działaczy gospodarczych. Bardzo sceptycznie należy 
się w szczególności odnieść do wiązania wyboru zadań badawczych z pla- 
nowanymi efektami ekonomicznymi — dotyczy to nie tylko badań podsta- 
wowych, ale w dużym stopniu także stosowanych. Pod adresem części na- 
szego środowiska naukowego, wielu szkół wyższych, placówek PAN i in- 
stytutów resortowych można sformułować wiele zastrzeżeń. Z pewnością 
ich efektywność mogłaby być większa niż dotychczas. Nie sposób jednak 
dokonać rzetelnej óceny, jeśli pomija się wspomniane wyżej uwarunko- 
wania (niewłaściwe ukierunkowanie badań na skutek niespójności .poli- 
tyki naukowej i polityki gospodarczej, niedostatek wysiłków w obszarze 
pośrednim między placówką naukową i przedsiębiorstwem produkcyjnym, 
stan kadry naukowej i bazy aparaturowej). Przy międzynarodowych  po- 
równaniach osiągnięć badawczych trzeba oczywiście uwzględniać rozmia- 
ry nakładów finansowych — bezwzględnie i w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca — ponoszonych w poszczególnych krajach na działalność ba- 
dawczą i rozwojową. | 

Błędem byłoby jednak niedocenianie faktu, że nauka polska może przed- 
stawić opinii społecznej wiele niewątpliwie cennych osiągnięć. Ich dogłęb- 
na prezentacja i omówienie wymagałyby odrębnego opracowania — z ko- 
, nieczności ograniczymy się do wymienienia tylko kilku wybranych przy- 
kładów. I tak w zakresie nauk matematycznych rozwinięto teorię praw- 
dopodobieństwa i teorię sterowania, statystykę matematyczną, topologię 
i analityczną teorię liczb. Dowodem uznania dla polskiej szkoły matema- 
tycznej było powierzenie naszemu krajowi organizacji Międzynarodowego 
Kongresu Matematyków, który odbył się w 1983 r. Działalność polskich 
matematyków przenika także do wielu dziedzin gospodarki. Poziom świa- 
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towy osiągnęli polscy uczeni w dziedzinie fizyki — przede wszystkim w 
zakresie teorii półprzewodników z wąską przerwą energetyczną, w dzie- 
dzinie badań strukturalnych oraz w niektórych kierunkach fizyki wysokich 
energii. Ilustracją zastosowań fizyki promieniowania elektromagnetyczne- 
go jest konstrukcja polskich laserów i ich różnorodne wykorzystanie. Wie- 
le znaczących wyników uzyskano w dziedzinie chemii. Wymienimy dla 
przykładu rezultaty badań nad organicznymi związkami fosforu, opraco- 
wanie i zastosowanie w technice nowych polimerów typu polieteroeste- 


' rów, uzyskanie szeregu katalizatorów o istotnym znaczeniu przemysłowym 


oraz opracowanie wielu nowych metod w dziedzinie chemii analitycznej. 


Ugruntowaną pozycję międzynarodową ma polska szkoła mechaniki teo- 
retycznej i stosowanej, zwłaszcza takie jej działy, jak teoria sprężystości 
i plastyczności, teoria pól sprzężonych w ciałach stałych. Do osiągnięć nauk 
technicznych należą także prace w dziedzinie akustyki i jej zastosowań w 
technice i medycynie, opracowania w zakresie inżynierii biomedycznej oraz 
skonstruowanie wielu prototypów w zakresie urządzeń informatycznych, 
w tym oryginalnej konstrukcji komputera personalnego. Istotne znaczenie 
będą miały w przyszłości prowadzone w polskich placówkach naukowych 
badania nad wykorzystaniem technik kosmicznych do rozpoznania  po- 
wierzchni ziemi i parametrów przestrzeni okołoziemskiej — wymienimy 
tu skonstruowany w Polsce dopplerometr rentgenowski, unikalny przy- 
rząd zastosowany w rakiecie ,„Wertikal-1l”” do badania promieniowania 
słońca. 


Pomimo trudności warsztatowych rozwijają się w szkołach wyższych 
i placówkach naukowych PAN niektóre działy współczesnej biologii i jej 
zastosowań w medycynie i rolnictwie. Wymienimy tu wyniki badań nad 
regulacją ekspresji genów, opracowanie w ciągu ostatnich 5 lat ponad 600 
nowych genotypów roślin, które stanowią materiał wyjściowy do hodowli 
wysokoplennych odmian roślin uprawnych oraz opracowanie nowych od- 
mian bydła. Istotne wyniki uzyskano w dziedzinie immunologii, w bada- 
niach nad centralną regulacją procesu oddychania oraz w badaniach 
nad procesami nowotworowymi. Współdziałanie nauk chemicznych, biolo- 
gicznych i medycznych przyniosło wiele znaczących osiągnięć w dziedzinie 
syntezy i badania leków. 


Na zorganizowanej niedawno przez Komitet Centralny PZPR naradzie 
przedstawicieli nauk społecznych dokonano wnikliwej i krytycznej analizy 
osiągnięć i niedostatków, zwłaszcza z punktu widzenia rozwoju marksistow- 
skiej orientacji metodologicznej. Do wynikających stąd ocen i wniosków 
pragnę jedynie dodać uwagę, że szczególnym osiągnięciem polskiej huma- 
nistyki lat ostatnich jest opracowanie wielkich syntez historycznych, jak 
np. wielotomowa Historia Polski oraz Historia kultury materialnej Pol- 
ski, syntez w zakresie historii literatury — oraz opublikowanie monumental- 
nych dzieł słownikowych. Prace te stanowią trwały dorobek naszej kultu- 
ry narodowej. 


Nie jest celem niniejszego artykułu enumeracja osiągnięć polskiej nauki. 
Jeżeli zdecydowałem się podać tych kilka przykładów, to z tą jedynie inten- 
cją, by zakwestionować szerzące się tu i ówdzie mity o bezproduktywności 
jej poczynań. Świadomi ciążącej na środowisku naukowym odpowiedzial- 
ności oczekujemy krytycznej oceny swych działań, spodziewając się zara- 
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zem pomocy państwa na rzecz stworzenia odpowiednich warunków do 
rozwoju nauki. Taki właśnie pogląd zapreż. ntowaliśmy 28 kwietnia 1984 r. 
podczas spotkania przedstawicieli PAN z kierownictwem politycznym i pań- 
stwowym kraju. Prezes Rady Ministrów, gen. armii W. Jaruzelski, stwier- 
dził wówczas, że kierownictwo państwa musi patrzeć na naukę pod kątem 


jej efektywności, mierzonej tym, „na ile ludzie stają się mądrzejsi, a kraj . 


bogatszy”. Oświadczył zarazem, że nakłady na naukę będą wzrastać. Wyk- 
ładnia tych stwierdzeń jest oczywista, przez przedstawicieli władzy wielo- 
krotnie zresztą artykułowana: rząd udzieli pełnego poparcia dla rozwoju 
nauki i zwiększenia jej roli w życiu społecznym i gospodarczym kraju pod 
warunkiem zwiększenia skuteczności rozwiązań i skoncentrowania wysił- 
ków na problemach o kluczowym dla kraju znaczeniu. 


Nawet w ramach obecnych nakładów istnieją znaczne możliwości popra- 
wy wyników pracy badawczej szkół wyższych i instytutów naukowych. 
Wymaga to przede wszystkim przemyślanego i precyzyjnego doboru celów, 
a także współdziałania całego środowiska, zwłaszcza poprzez system cen- 
tralnie koordynowanych badań. Przystępując do programowania badań na 
lata 1986—1990, chronimy wartościowe cechy ukształtowanego w Polsce 
systemu przedmiotowego planowania i finansowania działalności nauko- 
wej. Wobec niedostatecznego potencjału ogromnego znaczenia nabiera za- 
gadnienie jego racjonalnego wykorzystania. Można w tym zakresie zrobić 
jeszcze naprawdę wiele, a dotyczy to zwłaszcza szkół wyższych. Zwiększe- 
nie roli uczelni w realizacji programu badań o kluczowym znaczeniu dle 
kraju jest jednym z najważniejszych zadań polityki naukowej drugiej po- 
łowy lat osiemdziesiątych. Ich potencjał jest nadmiernie rozproszony, czę: 
stokroć brakuje wyraźnego określenia zadań stawianych ośrodkom akade- 
mickim, poważny niepokój budzi wciąż sytuacja polityczna w niektórych 
uczelniach i instytutach naukowych. Daleki jestem od postulowania uni- 
formizmu światopoglądowego czy nawet politycznej jednomyślności. Ma- 
nifestowanie wszakże postaw opozycyjnych, często wręcz ekstremalnych 
— jest jednak nie do pogodzenia z wychowawczą funkcją szkół wyższych. 
zakłóca także procesy badawcze. Nie widzę doprawdy żadnych moralnych 
przesłanek pozwalających zaakceptować układ, w którym z jednej strony 
żąda się zwiększonych nakładów, z drugiej zaś dąży do osłabienia struktur 
państwowych i odmawia czynnego uczestnictwa w działaniach umacniają- 
cych socjalistyczną gospodarkę. 

Dążeniu do poprawy efektywności nauki polskiej sprzyjać będzie z pew- 
nością powołanie przez Sejm PRL w grudniu ubiegłego roku Komitetu 
Nauki i Postępu Technicznego oraz Urzędu do Spraw Postępu Naukowo- 
-Technicznego i Wdrożeń. Polska Akademia Nauk od lat konsekwentnie 
domagała się utworzenia organu państwowego, koordynującego poczyna- 
nia w całym sektorze nauki i techniki. Wierzymy, że w ramach KNiPT 
uda się nadać spójność tym poczynaniom, że precyzyjniej niż dotąd wyty- 
czone zostaną zadania i obszary kompetencji poszczególnych instytucji na- 
ukowych. Uważamy, że Akademia powinna odpowiadać przede wszystkim 
za stan badań podstawowych, Urząd do Spraw Postępu Naukowo-Technicz- 
nego i Wdrożeń — za transmisję osiągnięć nauki do wszystkich gałęzi go- 
spodarki narodowej, Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego natomiast 
— za efektywność procesu badawczego i dydaktycznego w szkołach wyż- 
szych, 
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W październiku bieżącego roku odbędzie się III Kongres Nauki Polskiej 
— wydarzenie o niezwykle doniosłym znaczeniu tak dla naszego środowi- 
ska, jak i dla całego gospodarczo-społecznego życia w Polsce. Jego głównym 
zadaniem powinno być dokonanie oceny poziomu i dorobku nauki w Świet- 
le uchwał poprzedniego Kongresu z 1973 r. i na tle osiągnięć nauki świato- 
wej, a także wytyczenie nowych kierunków w rozwoju badań poza gra- 
nice 2000 roku. Uczestnicy Kongresu oczekują stanowiska władz państwo- 
wych w sprawie długofalowego programu rozwoju kraju — w tej sferze 
nauka nie jest powołana do samodzielnego formułowania wniosków, 
ponieważ dotyczą one przede wszystkim obszaru polityki. Obowiązkiem 
nauki jest natomiast udzielenie odpowiedzi odnośnie możliwości rozwiąza- 
nia postawionych przed nią problemów. Możliwości te zwiększą się niepo- 
miernie, o ile w latach 1986—1990 spełnione zostaną elementarne postulaty 
środowiska naukowego: ustabilizowanie sytuacji prawnej szkół wyższych 
i placówek naukowych, wzrost nakładów na działalność badawczą do po- 
ziomu 3,0 proc. dochodu narodowego w 1990 r., zasadnicza poprawa sy*1a- 
cji płacowej, poprawa bazy materialnej i poligraficznej. III Kongres Nau- 
ki Polskiej, w którego obradach obok uczonych wezmą udział przedstawi- 
ciele gospodarki i administracji państwowej, powinien udzielić odpowiedzi 
na pytanie, czy w XXI wiek wejdziemy razem ze światową czołówką czy 
też w jej ogonie. 

Komitet Organizacyjny Kongresu przedstawił w ostatnim czasie do sze- 
'okiej dyskusji tezy zawierające m.in. następujące pytania szczegółowe: 

— jak oceniamy najważniejsze osiągnięcia i niedostatki nauki polskiej 
w minionym czterdziestoleciu i jakie czynniki determinowały jej rozwój? 

— jak środowisko naukowe widzi główne cele i kierunki dalszego rozwo- 
W Sa i jaką rolę powinna spełniać nauka w kształtowaniu naszej przysz- 
ości 
- —wjakich dziedzinach nauka i technika polska może i powinna osiągnąć 
poziom światowy i jakie kryteria powinny doprowadzić do wyboru węzło- 
wej problematyki? | 
- — na czym polegają główne bariery rozwoju nauki i techniki w naszym 
kraju i jak je przezwyciężyć? 

— w jakim zakresie i w jakich formach współpraca międzynarodowa 
może przyczynić się do rozwoju nauki polskiej i unowocześnienia gospo- 
darki narodowej? 

Pytań takich jest z pewnością więcej. Od udzielenia na nie prawidłowej 
odpowiedzi zależy nie tylko los nauki polskiej, lecz także perspektywy roz- 
wojowe Polski. Pragnę wierzyć, że przyszłe pokolenia nie zarzucą nam bra- 
ku wyobraźni. 


Nowe Drogi — 8 


Partyjna promocja nowoczesności 


JANUSZ PATORSKI 


Trzyletni okres wdrażania reformy gospodarczej zobowiązuje każdego 
polityka, działacza partyjnego i gospodarczego do wnikliwej refleksji nad 
własnym stylem pracy, zmusza do krytycznej samooceny możliwości, ak- 
tywności i pomysłowości, a także do porównania planów i zamiarów z rze- 
czywistością, nadziei i oczekiwań z realiami własnego obszaru działania. 


Jak przedstawia się bilans naszego wpływu na rzeczywistość, co zapisze- 
my po stronie ,„ma”, jakie zjawiska znajdą się na koncie „winien”. 

Front gospodarczy dla partii, jej ogniw i instancji, ma niezmiennie de- 
cydujące znaczenie — od wyników działalności gospodarczej zależą: dalsz: 
stabilizacja społeczno-polityczna, tempo wychodzenia z kryzysu, budowa- 
nie mocnych podstaw rozwoju gospodarczego drugiej połowy lat osiem- 
dziesiątych. Obecnie na czoło partyjnego oddziaływania na gospodarkę 
bezsprzecznie wysunęła się potrzeba politycznej inspiracji, zrozumienia 
i wyzwania dla przyszłości, aktywnego przechodzenia od panującej w przee 
ważającej liczbie jednostek gospodarczych strategii „na przetrwanie” do 
strategii rozwojowej. Dla sformułowania kierunków działania niezbędne 
wydaje się scharakteryzowanie podstawowych zjawisk społecznych deten- 
minujących morale i gospodarowanie w zakładach, kształtujące się nie 
tylko w okresie wdrażania nowego systemu zarządzania gospodarką, ale 
mające głębokie uwarunkowania z okresu nakazowo-rozdzielczego. Obraz 
ten będzie jednocześnie plastyczną ilustracją adekwatności i efektywności 
form i metod pracy partyjnej. Wszak oddziaływanie czy też wprost zajmo- 
wanie się gospodarką to rozwiązywanie wielu spraw ludzi w niej pra- 
cujących. Właśnie spojrzenie oczyma człowieka, zrozumienie indywidual- 
nych ocen, marzeń i aspiracji, a także przyczyn rozczarowań i niedosytu 
może pomóc w przybliżaniu społecznej ideologii reformy, myśli i pracy 
ludzkiej koniecznej do rozwijania działalności na co dzień — równolegle do 
rozwiązań ekonomicznych. 


* 


Z reformą gospodarczą wiązane były wielkie nadzieje społeczne. Chęć 
jednoznacznego, a zarazem emocjonulnego odrzucenia błędów przeszłości, 
hasło „bierzemy sprawy w swoje ręce i organizujemy się” spowodowały, 
przy określonym poziomie wiedzy ekonomicznej społeczeństwa, wiarę 
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w rychłe efekty gospodarcze, oczekiwanie na szybkie zbudowanie samo- 
regulującego się mechanizmu, który bezkonfliktowo powodowałby pożą- 
dane zmiany. Oczekiwano (słusznie czy nie), ale przecież jest to faktem, 
iż akty legislacyjne oraz przepisy wykonawcze reformy zduszą zjawiska 
patologii społecznej i gospodarczej, przywrócą należny szacunek i wartość 
pracy, wyzwolą samorzutne myślenie innowacyjne. 


Tymczasem w zakładowych społecznościach nie zmienił się poziom fluk- 
tuacji kadr, pogorszyło się wykorzystanie czasu pracy, wzrosła absencja 
chorobowa. Nie zmieniły swej pozycji swoiste przejawy subkultury pra- 
cowniczej typu „to nie moje”, ,,po co się wychylać”, „nie opłaca się”, „czy 
się stoi...”. Mówimy wciąż o pewnej apatii rzutującej na stosunek do pra- 
cy, osłabiającej tętno bicia serca reformy i reformowania. 


Towarzyszący początkom lat osiemdziesiątych spadek społecznego zaan- 
gażowania i sensu zbiorowego wysiłku, zjawisko wymuszanej deindywi- 
dualizacji oraz celowego wtapiania w. bezosobowy kolektyw, nakazywania 
mówienia i myślenia wyłącznie jednym językiem zostały wzmocnione nie- 
bezpiecznym dualizmem stosunku do pracy. Z jednej strony większość 
załóg widzi w uczciwej pracy, dobrej robocie wszystkich, drogę do prze- 
zwyciężania bieżących trudności i stopniową poprawę bytu, ale jednocześ- 
nie niemała część twierdzi, iż obecnie nie warto pracować, bo praca jest 
nie doceniana, nisko płatna, a wysiłek ludzki marnotrawiony. Kapitał skon- 
centrowany w umysłach ludzi oraz stopień motywacji dziś nie stanowią je- 
szcze pozycji bilansowej przy ocenie efektywności gospodarowania. W od- 
czuciach ludzi dobra praca popłaca mniej niż gorsza, talent i rzutkość 
przegrywają z rutyną i przeciętnością. Nadal występuje wyrażany na co 
dzień podział na „my i oni”. Nie dotyczy on tylko obszaru społeczeństwo 
a rząd i partia, ale także układu zakładowego, tj. załoga a dyrękcja i kie- 
rownictwa organizacji społeczno-politycznych. Jest to wyraz braku utoż- 
samiania się pracowników z życiem całego przedsiębiorstwa, a więc z jed- 
nej strony z odczuciem braku zapotrzebowania na ludzkie głosy i opinie, 
z drugiej, z niewielkim postępem w spłaszczaniu struktury odpowiedzia|l- 
ności społecznej, cechującej się łatwością przesuwania winy i jej skutecz- 
nego zamazywania. Skutkiem tego jest pytanie, „jak rządzicie?”. Prawdą 
jest, iż część stawiających to pytanie powinna skierować je przede wszy- 
stkim do siebie. Nikt jednak nie może zaprzeczyć, że najczęściej wynika 
ono z budzących stanowczy sprzeciw przykładów bezsensu, zwykłego nie- 
dbalstwa, braku rzetelności, staranności i konsekwencji oraz subiektyw= 
nych przyczyn codziennych uciążliwości życia. Niepełne wykorzystanie 
kwalifikacji i uzdolnień powoduje nie tylko określone wymierne następst- 
wa ekonomiczne, lecz wielorakie konsekwencje społeczne, moralne i etycz- 
ne. Rodzą się frustracje i rozczarowania, zwłaszcza wśród ludzi młodych, 
utożsamiane z brakiem perspektyw i możliwości uzyskania interesującej 
pracy w sektorze uspołecznionym, z brakiem szans na awans. Jest to kla- 
syczny przejaw alienacji i wycofywania się z pracy, mający niebagatelny 
wpływ na obniżenie jakości i wydajności pracy, na rozluźnianie dyscypli- 
ny pracy, zamykanie się w sobie, traktowanie pracy wyłącznie jako źród- 
ła przymusu i zaspokajania potrzeb materialnych. Stąd tylko krok, przy 
poczuciu deprywacji subiektywnej, do ucieczki w prywatność, obserwa- 
cję i wyczekiwanie. | 
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Jednocześnie charakterystyczne jest wyraźnie występujące zjawisko 
oporu ze strony pracowników w stosunku do zmian i innowacji wprowa- 
dzanych w przedsiębiorstwach. Mimo powszechnie wygłaszanych opinii o 
konieczności przeobrażeń w gospodarce i życiu społecznym, ale tylko wó- 
wczas, gdy nie dotyczą własnego środowiska i samych pracowników. Oczy- 
wiście niechęć ta ma swoje uzasadnienie wskutek obaw przed zagrożeniem 
bytu materialnego i pozycji społecznej, braku poczucia bezpieczeństwa, 
niezadowolenia z własnego udziału w planowanej czy też przeprowadza- 
nej zmianie. | | 

Mamy tu do czynienia z psychologicznym paradoksem, ale występują- 
ca sprzeczność jest pozorna. Ludzie najbardziej oczekują na mikrozmiany 
w macierzystym zakładzie pracy, są one dla nich najbardziej odczuwalne, 
a tym samym silniej mobilizują niż procesy zachodzące w makroskali. 
Jednocześnie część nowatorów, racjonalizatorów, ludzi chcących coś zmie- 
nić, ulepszyć napotyka własny konserwatyzm, przyzwyczajenie: jeśli 
jeszcze tak można np. przez rok, to po co ruszać! Ogromnemu zapotrzebo- 
waniu na społeczną kontrolę zjawisk gospodarczych nie towarzyszy prak- 
tyka własnego podwórka; chęć kontroli dotyczy innych. Natomiast niejed- 
nokrotnie, gdy widzi się wiele spraw do poprawienia u siebie, mówi się o 
tym półgłosem, krytykuje się w znających się grupach, a po czasie nawet 
przyzwyczaja do uprzednio nie akceptowanych zjawisk, niekiedy zapomina, 
ale narzeka się nadal. 

Demoralizujące pracowników są także próby reformowania gospodarki 
w zakładzie poprzez przerzucanie strat wynikających z nieudolności 
i marnotrawstwa na barki konsumenta, zapewnianie sobie zysku bez zwię- 
kszania produkcji. 


W rozmowach indywidualnych spotykamy się z pytaniami typu: „rozu- 
miem, iż nam wszystkim jest trudno, że pieniądze są potrzebne, skąd jed- 
nak wzięły się, gdy z prostej obserwacji nie wynika, aby w moim zakładzie 
zmieniła się na lepsze organizacja pracy, wzrosła oszczędność i gospodar- 
ność”. Brak odpowiedzi na to pytanie jest początkiem najgorszej choroby 
— jest przyzwoleniem na nieuczciwość. Powodując spustoszenie w men- 
talności pracownika. Samousprawiedliwianie się, iż inni robią podobnie, 
nie tylko nie daje psychicznego komfortu, ale w dłuższym okresie wprost 
degeneruje. ł | 


Tradycyjny, hierarchiczny sposób rozwiązywania problemów, mała sku- 
teczność lub niekiedy wprost nietrafność systemu kar i zachęt, organiza- 
cyjny bałagan i biurokratyczne metody kierowania i zarządzania przedsię 
biorstwem utrudniają wprowadzenie zmian systemowych. W taktyce dzia- 
łania decyduje orientacja na zysk, plan i produkcję, fascynacja aspektami 
prawno-ekonomicznymi, „rozmowa ze wskaźnikami” itp. Mimo iż dużo 
mówi się o konieczności humanizowania procesów pracy, w praktycznym 
działaniu mało widoczna jest orientacja na człowieka. Traktowanie pra- 
cowników jak jeden z wielu elementów maszyny, unikanie ocen rzetel- 
nych, obiektywnych i indywidualnych, a dokonywanie oceny (przeważ- 
nie średniodobrej) całych instytucji powoduje zanik woli, rezygnację, 
rodzi postawy blokujące jakikolwiek rozwój. A przecież nie wszyscy są 
jednakowo zaangażowani i jednakowo dobrze pracują. Hierarchiczny styl 
pracy i wartości (bezwzględnie przeważający w przemyśle) bardzo ceniony 
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i chroniony jest zwłaszcza przęz kierowników średniego szczebla — dzię- 
ki niemu posiadają władzę. Nie jest on do pogodzenia z kierunkiem uspo- 
. łeczniania procesów decyzyjnych, partycypacją w zarządzaniu, a, jak po- 
kazują doświadczenia, tłumi motywacje i innowacyjność. Niezależnie od 
tego „trzyma się mocno” zakorzeniony pogląd oraz praktyka nieformalne- 
go podziału na kierowników ważniejszych i mniej ważnych. Wcale nie- 
rzadkim zjawiskiem są kierownicy uważający się za elitarną część załogi, 
działający według zasady — góra myśli, a dół wykonuje. Obce jest im włą- 
czanie pracowników do współdecydowania, a więc i współodpowiedzialno- 
ści za wyniki pracy. Natomiast bliska jest im irracjonalna wiara, iż sto- 
sunki społeczne w zakładzie pracy możliwe są do tworzenia i formowania 
wyłącznie poprzez wydawanie niezliczonej ilości zarządzeń, regulaminów, 
zakazów i nakazów. Jest to klasyczny przykład na kierowanie zbiorowo- 
scią ludzką przez telefon, przez ścianę i na odległość. Nic więc dziwnego, 
iż w sytuacji konfliktów i sprzeczności (a liczba ich nie będzie malała — 
rzecz w tym, jak wykorzystywać je jako siłę napędową) tacy kierownicy 
mają olbrzymie trudności w porozumieniu się ze swoimi podwładnymi. 

Przy rosnącej świadomości i poziomie wykształcenia pracowników ar- 
gumentacji nie można zastąpić rozkazem, zastraszaniem czy prymitywnym 
wymuszaniem. Takie działanie nie tylko nie przybliża stosunków partner- 
skich, ale w dłuższym okresie dezintegruje załogę wzmacniając antago- 
nizmy i powstające kliki. j ł 

Bardzo niebezpieczną manierą wśród kierowników ze średniego dozoru 
jest, w dobie konieczności pełnego wdrażania zasad reformy, a więc tak- 
że koniecznych, choć na pewno niepopularnych rozwiązań (twardego pie- 
niądza, procedury upadłościowej, przymusu ekonomicznego), przyjmowa- 
nie postawy zwierzchnika dobrego dla wszystkich i udowadniającego pod- 
władnym, iż ich los zależny jest wyłącznie od czynników zewnętrznych. 
Hołdują oni przekonaniom o braku własnego wpływu na działanie przed- 
siębiorstwa. Zamiast rozwiązywać powstałe sytuacje, ograniczają się do 
roli słuchaczy przekazujących jedynie opisy i fotografie sytuacji, gdyż ich 
zdaniem jakiekolwiek zmiany możliwe są do wprowadzenia tylko decy- 
zją odgórną. Twierdzą więc, że fabryka może funkcjonować niezależnie 
od ludzi! 

Jedną z przyczyn, obok oportunizmu, braku wiedzy o nowoczesnych me- 
todach zarządzania jest ograniczony wpływ informacji wewnątrzzakłado- 
wej powodujący stawianie znaku równości między funkcjonowaniem od- 
cinka pracy i funkcjonowaniem całej firmy. Uczenie się nowej idei zarzą- 
dzania jest naturalnie procesem rozłożonym w czasie. Reforma jest prze- 
de wszystkim zmianą nawyków myślenia, pozbywaniem się przyzwycza- 
jeń i myślowego wygodnictwa. Najważniejszą barierą utrudniającą wpro- 
wadzenie reformy są czynniki psycnosocjologiczne. Ostrożność, a niekiedy 
lenistwo, próbuje się tłumaczyć realizmem oceny możliwości działania! 


Bez reformy społecznego systemu zakładu niemożliwa, bądź bardzo 
ograniczona, jest reforma systemu ekonomicznego. Niemożliwe jest sku- 
teczne eliminowanie tradycyjnych reakcji i zachowań na zmiany w otocze- 
niu. Reakcje „stare i bierne”, jak wykazują badania przeprowadzane przez 
IOZDK, przeważają nad „nowymi i czynnymi”. Kosmetyczne zmiany w 
strukturze zarządzania, koncentrowanie się na osiąganiu bieżących efek- 
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tów ekonomicznych, powierzchowne przeglądy zatrudnienia, zwiększanie 
wyłącznie formalnej kontroli i dyscypliny pracy, akcyjnie tworzone prog- 
ramy oszczędnościowe czy też dążenie do centralizacji decyzji w przed- 
siębiorstwie nie stanowią o rozmachu i dynamizmie. Powolność całego 
procesu, o czym nie wolno zapomnieć, zawsze wzmacniała i będzie reak- 
tywować biurokratyczne tendencje powrotu do przeszłości. 


* 


Szansą na jakościowe przeobrażenie sił wytwórczych są przede wszyst- 
kim ludzie młodzi. Czas najwyższy zdemaskować mit o straconym pokole- 
niu, ludziach o konsumpcyjnym systemie wartości. W większości pragną 
oni zmiany rzeczywistości poprzez realny wpływ na funkcjonowanie przed- 
siębiorstwa. Chcą być wysłuchani i doceniani za trafność propozycji, chcą 
mieć możliwości podejmowania decyzji. Krytyczne podejście do spraw jest 
cechą młodości. 


Obserwujemy wzrastające zapotrzebowanie na przywódców kolekty- 
wów pracowniczych, ludzi, którzy przywróciliby sens racjonalnego, zbio- 
rowego wysiłku. Domaganiu się sprawiedliwej oceny pracy, mającej po- 
łożyć kres dzieleniu biedy po równo, towarzyszy ostro zarysowywana jed- 
noznaczność kryteriów wartości: dobry — zły, wybitny — słaby, efektyw- 
ny — deklaratywny, aktywny — pozorant. Wśród motywów działania 
twórców nowych rozwiązań przeważają motywy niematerialne. Istotną 
rolę odgrywają motywy wynikające z potrzeb wyższego rzędu, tj. samore- 
alizacji, uznania i satysfakcji w środowisku, oraz z przynależności do gru- 
py innowatorów, grupy „ludzi z otwartą głową”. Stworzenie warunków, 
sprzyjających rodzeniu się pomysłów i ich wdrażaniu, nie wymaga dużych 
nakładów inwestycyjnych. Wymaga koncentrowania pracy politycznej ne 
tworzeniu klimatu dla zrozumienia, iż budować należy na sile, talencie, 
energii, a nie na słabościach. 


Promowanie takiego stylu pracy niemożliwe jest bez opanowania sztu- 
ki rozdzielania trudności subiektywnych od obiektywnych, bez zaprzesta- 
nia usprawiedliwiania przeciętności i oczekiwania. 


Przeciwnikami filozofii kryzysu stają się rzecznicy wykorzystywania 
szans, jakie stworzone zostały przez przepisy reformy gospodarczej. Zaob- 
serwować można zmianę reakcji przedsiębiorstw na uwarunkowania zew- 
nętrzne, od gwałtownych, charakterystycznych dla lat najsilniejszego 
załamania (1981—1982 r.), do spokojnych i przemyślanych, będących wyni- 
kiem poprawy i stabilizacji nastrojów społecznych. Refleksji części kadry 
, kierowniczej, dotyczącej umiejętności znajdywania się w niełatwych warun- 
kach samodzielności, samorządności i samofinansowania, towarzyszą zmia- 
ny we wzajemnych stosunkach między centrum a przedsiębiorstwem (od 
paternalizmu biurokratycznego do współpracy i partnerstwa), a także w 
zakładach pracy (od technokratyzmu i uproszczonego menedżerstwa do 
przedsiębiorstwa organicznego, w którym ceni się człowieka, jego umiejęt- 
ności i klimat pracy). 


Osiągnęliśmy punkt krytyczny: konieczność wypracowania umiejętnoś- 
ci korzystania z samodzielności związanej z niezbędnością reformowania. 
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Budowanie strategii rozwojowej wymaga rozeznania słabych i mocnych 
stron każdego przedsiębiorstwa, obiektywnego oszacowania szans i zagro- 
żeń, wyróżnienia strategicznych obszarów działania, a także rezygnacji 'z 
części produkcji na rzecz przyszłości. 


Są to na pewno działania niezbędne, restrukturyzacja ma szerokie po- 
parcie specjalistów, ale, jak uczy doświadczenie, bez społecznego poparcia 
w samych przedsiębiorstwach najbardziej słuszne i celne propozycje mogą 
pozostać na papierze, powiększając liczbę dobrych, ale nie zrealizowanych 
uchwał. Po prostu o efektywności każdego przedsięwzięcia rozstrzyga czło- 
wiek: chce decydować bądź unika odpowiedzialności, jest twórczy albo za- 
dowala się biernością. Podobnie, postać formułowanych strategii w przed- 
siębiorstwie (przed nami m.in. określenie makro- i mikroplanu pięcioletnie- 
go 1986—1990) zależy od stopnia przygotowania, aktywności i zdolności 
ludzi, zdeterminowana jest ich motywacjami i aspiracjami. Struktura 
przedsiębiorstwa zarządzanego z wizją przyszłości jest przeważnie (chociaż 
chciałoby się zawsze) elementem nowych celów perspektywicznych. Nie- 
chęć do zmian, a więc dążenie do zachowania dotychczasowej struktury 
i kultury organizacyjnej. jest najbardziej przemawiającym dowodem tech- 
nokratyzmu i biurokracji, niemożności oderwania się od rutynowego roz- 
wiązywania problemów. 


Powstaje więc pytanie: jak walczyć z przeszkodami subiektywnymi w 
samych ludziach, a stanowiącymi o efektywności społecznych form sukce- 
su? Jak przekroczyć wysoki próg indywidualnych oczekiwań, wyobrażeń 
i dążeń, mając na względzie oczywisty fakt, iż ludzi, każdego z nas, moty- 
wuje do wysiłku nie to, co już osiągnęliśmy i zdobyliśmy, ale to, czego prag- 
niemy. Jak indywidualną zaradność Polaka przekształcić w zaradność gru- 
pową, służącą interesowi indywidualnemu i interesowi ogółu? Jak korzy- 
stać z wiedzy o nastrojach społecznych, jak budować to, co nowe, nawet 
gdyby zdarzały się opinie i oceny nie napawające otuchą i entuzjazmem? 

W każdym z czterech postawionych pytań pojawia się zaimek „jak”. 
Robi obecnie zawrotną karierę. Zastępuje (co prawda z niemałym trudem) 
inny — „co”. Dlaczego? Społeczeństwo nie ma pretensji do władzy i do 
partii, iż nie wiedzą one, co robić, jak działać, czy też o to, że nie wysłu- 
chują ludzi, ma pretensje o to, że efekty tego działania są nikłe. 

Terapia rzeczywistości to przede wszystkim wdrdżanie reformy gospodar- 
czej w oparciu o zaufanie pracowników. Jak ważny jest to problem, prze- 
konują mity i uproszczenia z ostatnich trzech lat. Słyszymy: musimy bro- 
nić reformy, ale trzeba zamrozić ceny; straszy się i ostrzega np.: jeśli nie 
otrzymam ulgi na PFAZ, nie odpowiadam za nastroje i sytuację w zakła- 
dzie. Kiedy indziej zarzuca się władzy świadome pozorowanie procesu 
zmian gospodarczych: zrobicie i tak po swojemu, po staremu, reforma się 
-. przewróci. Jednak najbardziej groźne i demagogiczne jest przypisywanie 
efektów czyjejś działalności reformie, tam gdzie nie podjęto jakiejkolwiek 
próby jej wdrożenia. Tylko przez stworzenie nowego stylu i kultury orga- 
nizacyjnej w przedsiębiorstwie możliwe jest skuteczne, bo oddziałujące 
przykładem własnego mikrośrodowiska, przeciwstawianie się praktykom 
obrzydzania reformy, wmawiania jej przesadnej zawiłości i złożoności. 


Gotowych recept nie ma, bo nie ma identycznych kolektywów ludzkich. 
Celem jest stworzenie sprawnie pracującego zespołu, w którym obowiąz- 
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kiem podwładnego jest nie tylko uległość i wykonywanie poleceń, ale tak- 
że wykazywanie inicjatywy oraz wykorzystywanie swej wiedzy. 

Jeżeli nawet uzna się, iż obecne niewykorzystanie maszyn, porwane wię- 
zi kooperacyjne, atomizacja gałęzi przemysłu są skutkiem kryzysu gos- 
podarczego, to jego przyczyną było właśnie nieefektywne spożytkowanie 
ludzkiej wiedzy, tałentu, umiejętności i pracowitości. Podstawą dzisiej- 
szych działań twórczych, integracyjnych, stała się cecha indywidaalności, 
oryginalnej organizacji produkcji, umiejętnego rozwiązywania konfliktów 
i rozbieżnych interesów. Zakład pracy to nie tylko system wiedzy tech- 
nicznej, prawnej, ekonomicznej czy organizacyjnej, to także, czy przede 
wszystkim, żywy organizm, system społeczny tworzony przez ludzi myślą- 
cych i razem pracujących. Stąd tak istotne jest doskonalenie harmonijnej 
współpracy pionów i komórek funkcjonalnych. Pracownik nie może być 
anonimowym robotem, technologia i styl zarządzania nie mogą niszczyć o- 
sobowości człowieka i społecznej tkanki zakładu. Nowoczesne zarządzanie, 
uwzględniające współpracę kierownictwa z pracownikami na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych przedsiębiorstwa, ma na celu przede wszystkim 
osiągnięcie zadowolenia z przynależności do załogi, integrowanie się z ce- 
lami i sukcesami całej zbiorowości jednostki gospodarczej. Metody organiza- 
cji pracy dostosowane do oczekiwań pracowników, elastyczność w zarzą- 
dzaniu i przydziale pracy, coraz szersze stosowanie praktyki rozwiązywa- 
nia problemów w zespołach z pewnością uzależnione są od cech i predy- 
spozycji pracowników, a także od stanu techniki i uwarunkowań technolo- 
gicznych. Tym bardziej determinuje to różnorodność form, dających np. w 
małych grupach możliwość rotacji i rozszerzania zadań czy też przekazy- 
wania „w dół” kompetencji i uprawnień związanych z nieanonimową odpo- 
wiedzialnością. 

Taki kierunek działania nie może oznaczać mody, nie może być zjawis- 
kiem akcyjnym, doraźnym lub receptą na społeczne niepokoje. Jest on w 
różnych formach wdrażany na całym świecie, uważany za efektywny w 
wyzwalaniu rezerw produktywności, jakości i nowoczesności. W ZSRR — 
to brygadowy system pracy, w Japonii — słynne koła jakości, RFN i Szwe- 
cji — grupy autonomiczne, grupy twórcze czy zespoły zadaniowe. Oczywi- 
ście fascynacja strukturami organizacyjnymi nie może wypływać z ich po- 
wierzchownie traktowanej atrakcyjności, ale z przeświadczenia, iż mogą 
one rzeczywiście usprawnić pracę danej jednostki. Niby o tym wiemy, po- 
siadamy odpowiednie rozwiązania prawne (np. brygady racjonalizatorskie, 
zakładowe zespoły gospodarcze), ale na co dzień jedynie dużo się mówi, a 
najbliżsi sąsiedzi wdrażają rozwiązania i odnoszą sukces. 


Cel określa struktury i organizację, a tę z kolei konkretni ludzie. Tym- 
czasem część kadry kierowniczej nie umie stawać do rywalizacji, nie lubi 
konkurencji. Woli spokojnie i średnio, bo wygodniej i łatwiej. 


Nie sposób przecenić roli kadry kierowniczej w tworzeniu motywacji. 
Jej styl pracy, autorytet i kultura osobista to cechy i zachowania niejed- 
nokrotnie decydujące-o jakości pracy podwładnych. Siła przykładu dyrek- 
tora, jednoznaczność i pasja działania nie tylko mogą wiele uczynić, ale 
są oczekiwane przez ludzi. Jednocześnie partia, samorząd robotniczy, 
związki zawodowe poprzez społeczną i polityczną promocję skuteczniej 
niż dotychczas muszą bronić dobrej kadry, organizatorów produkcji, tych 


24 


którzy sami budują swój autorytet, którzy rozmawiają językiem partner- 
stwa, szanują odmienne poglądy. | 


Przywrócenie wskaźników realnego wzrostu gospodarczego, wzrost płac 
i wzrost poziomu życia nie są możliwe bez póparcia załóg przedsiębiorstw. 
Poparcie to w dużym stopniu uzależnione jest od czytelnej i zrozumiałej 
dla ludzi polityki kadrowej, otwartej i nie podlegającej częstym zmianom 
w czasie. Największą wadą jest zamknięty jej charakter. Nieznajomość jej 
zasad wśród załóg (bądź brak takowych w zakładzie) jest najczęstszą przy- 
czyną nieidentyfikowania się z władzą. Wysuwane są wówczas oskarżenia 
o prywatno-grupowy (klikowy) i stronniczy charakter doboru i awan- 
sowania kadr, zawężanie kadr do grupy ludzi pozostających w kręgu 
znajomych i popieranych. W warunkach poufności i tajności postępowa- 
nia nawet słuszne decyzje kadrowe mogą być źle przyjmowane i mogą 
powodować napięcia i konflikty. Wszak szeroko rozumiana polityka kadro- 
wa jest częścią nadal nie docenianego pozamaterialnego systemu motywa- 
cji. Stanowi on równie ważną stronę reformy, jak i system wynagrodzeń. 
Negatywne skutki wprowadzania w życie błędnych decyzji ekonomiczno- 
-technicznych ujawniają się po pewnym czasie (skutkują pośrednio), na- 
tomiast błędna polityka kadrowa działa ze skutkiem natychmiastowym. 
Jest związana z człowiekiem. Reakcja zespołu ma zawsze charakter moral- 
no-polityczny. 
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Istotną rolę we wzmacnianiu zjawiska wyzwalania pracy oraz przywra- 
cania jej morale i wartości mogą odegrać tworzone zakładowe systemy 
motywacyjne jako element akceptowanego społecznie wzorca sukcesu 
materialnego. Najkrótsza droga do zlikwidowania rozdźwięku między ma- 
terialnymi aspiracjami jednostek, dążeniem (w dobrym rozumieniu tego 
słowa) do dorobienia się, a brakiem społecznej akceptacji dla dróg najszyb- 
ciej wiodących do celu prowadzi przez budowanie właściwych związków 
między pracą i płacą. Osoby dające maksimum efektywności winny liczyć 
na atrakcyjne płacowo, rozwojowo i prestiżowo miejsca pracy. Premiować 
nie tylko warto, ale także trzeba, ludzi konstruktywnie niezadowolonych, 
będących zaczynem postępu, chcących udowodnić, iż aktywność w pracy 
może stać się najbardziej istotnym elementem zaspokajania potrzeb czło- 
wieka. Za postęp trzeba „zapłacić” m.in. zróżnicowaniem dochodów i po- 
ziomem życia. W przeciwnym wypadku niemożność zrealizowania ocze- 
kiwań i marzeń ludzkich w macierzystym zakładzie oznacza sprowadzenie 
aktywności zawodowej do minimum, powiększa fluktuację kadr itp. „„Ko- 
wale swego losu”, ludzie aktywnie kształtujący otoczenie niejednokrotnie 
RA na świadome wyzwolenie rezerw emocjonalnych i intelektual- 
nych. 


Warto pamiętać, iż w społeczeństwie oceniającym poczynania władzy są 
nie tylko zawodowi malkontenci i krytykanci, są także i ci, którzy oczeku- 
ją na pomoc i wsparcie. Chcą być dostrzeżeni, bo czują, iż mogliby wiele 
zmienić. Sami nie chcą o tym jeszcze powiedzieć, przyczyny takich zacho- 
wań są bardzo różne. Jeśli wyjdą do nich: dyrektor, kierownik, mistrz czy 
brygadzista, odnajdą i postawią na nich, wykorzystają wielką szansę. 
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Rodzenie się nowych pomysłów wzrasta ze stopniem decentralizacji, a 
prawdopodobieństwo znalezienia nowego rozwiązania zwiększa się ze stop- 
niem zaangażowania człowieka, zależy także od otrzymania odpowiedniej 
ilości informacji. Stąd tak potrzebny jest w każdym przedsiębiorstwie 
sprawnie funkcjonujący system informacji o wynikach, sytuacji ekono- 
micznej, planowanych przedsięwzięciach, przebiegu wdrożeń i usprawnień 
w zakładzie oraz zakładach pokrewnych w branży czy regionie. Tylko pod 
tym warunkiem, pokazującym wpływ własnej pracy na efekt końcowy dla 
całej zbiorowości i związaną z tym korzyść indywidualną, możliwe jesi 

Z, dotychczasowych rozważań wyraźnie można wyodrębnić dwa obszary 
aktywności partyjnej: budowę społecznej infrastruktury zakładu i budowę 
kompleksowego systemu polityki kadrowej. Aby wykorzystać szanse, spo- 
łeczne niezadowolenie, nie zabiegać o tanią popularność, trzeba przede 
wszystkim doskonalić warsztat pracy politycznej, wymagać więcej od sie- 
bie. Oznacza to niegodzenie się na występującą niekiedy bierność organiza- 
cji partyjnych, dyrekcji, związków i samorządu. Ludzie chcą zobaczyć 
partię w działaniu. Stawianie zadań indywidualnych, merytorycznych. 
praca i wysiłek partii muszą być widoczne, zrozumiałe dla innych. 


Dotarcie do ludzkiej świadomości wymaga odejścia od tradycyjnych form 
i metod pracy. Niezbędne jest dowiedzenie społeczeństwu. iż partyjne 
działanie jest skuteczne. Tak pracujący kolektyw pochłonięty jest współgo- 
spodarzeniem, podpatruje lepszych, korzysta z ich doświadczeń. Działacze 
polityczni i społeczni powinni mieć świadomość, że walka o ludzi oznacza 
także walkę z biurokracją, która utrudnia kreowanie rzeczywistości, zastę- 
puje ją pozorami, rozmywa sens odpowiedzialności. 


Dylematy rozwoju nauki i techniki 


STANISŁAW NOWACKI 


Wzrost znaczenia nauki i techniki w rozwoju społeczno-kulturowym 
i gospodarczym jest widoczny zarówno w skali globalnej, jak i w skali 
poszczególnych krajów. Wyrazem tego jest m. in.: 

— wzrost nakładów pracy spółecznej na rozwój nauki i techniki; prze- 
de wszystkim chodzi tu o wzrost udziału nakładów na rozwój nauki i tech- 
niki w dochodzie narodowym; 

— wzrost nakładów na rozwój nauki i techniki w nowoczesnych przed- 
siębiorstwach i ich związkach; nakłady te kształtują się w przedziale od 
kilku do kilkunastu procent wartości dochodów brutto; 

— rośnie wzrost udziału wydatków rządowych w ogólnych nakładach 
przeznaczonych na rozwój nauki i techniki w krajach kapitalistycznych; 

— zwiększanie liczby pracowników naukowych przypadających na 
10 000 czynnych zawodowo; 

— zwiększenie udziału nakładów inwestycyjnych przeznaczonych na 
rozwój nauki i techniki w ogólnym funduszu inwestycyjnym; 

— wzrost wartości aparatury naukowo-kontrolnej przypadającej na jed- 
nego zatrudnionego w sferze nauki i techniki; 

— skrócenie czasu odnowy aparatury naukowo-kontrolnej; 

— stabilizacja wskaźnika skolaryzacji (udział 19-latków podejmujących 
studia wyższe), co oznacza relatywny wzrost liczby wysoko kwalifiko- 
wanych kadr wśród ludzi zawodowo czynnych; 

— większy stopień uzupełnienia krajowego potencjału innowacyjnego 
przez zakup zagranicznych licencji i technologii; 

— wzrost znaczenia eksportu osiągnięć naukowo-technicznych; 

— powstanie licznych organizacji naukowo-produkcyjnych prowadzą= 
cych badania w pełnym cyklu — od badań podstawowych do praktycze 
nych wdrożeń ich wyników; 

k. wzmocnienie polityki centralnego sterowania rozwojem nauki i tech+ 
niki; | 

Ros wzrost znaczenia badań naukowo-technicznych w skali międzynae 
rodowej. 

Przedstawione tendencje w zakresie intensywności procesów innowa= 
eyjnych wywołują określone refleksje. Wytłumaczenie ich nie jest sprawą 
prostą. Wymaga dysponowania szczegółowymi danymi statystycznymi, dy- 
stansu czasowego i pełnej znajomości ogólniejszych tendencji w zakresie 
globalnych procesów politycznych, społecznych i gospodarczych. 

Intęrpretacje powyższych tendencji można ująć w trzech grupach. Do 
pierwszej grupy zaliczyć można wszystkie poglądy mówiące o stale po- 
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stępującej komplikacji problemów, których rozwiązanie podejmuje się 
w skali jednostkowej i zbiorowej. 

Przekonywające jest twierdzenie, że w miarę rozwoju społeczno-gos- 
spodarczego i kulturalnego rośnie znaczenie norm postępowania zaleca- 
nych przez naukę, umożliwiając znajdowanie nie tyle rozwiązań racjonal- 
nych, co optymalnych. Poglądy te nie odpowiadają jednak na pytanie, czym 
wytłumaczyć wzrost nakładów i inne działania zmierzające do intensyfi- 
kacji procesów innowacyjnych w latach osiemdziesiątych. 

Do drugiej grupy można zaliczyć te poglądy, które tłumaczą intensyfi- 
kację procesów innowacyjnych sytuacją kryzysową, w jakiej znajduje się 
kapitalistyczna gospodarka światowa. Nawiązuje się tu do teorii cyklicz- 
nego rozwoju J. Schumpetera, która uzależnia zmienne tempo wzrostu go- 
spodarczego od koncentracji innowacji o podstawowym znaczeniu w sto- 
sunkowo krótkim okresie (z reguły w okresie recesji). Ich praktyczne wy- 
korzystanie staje się czynnikiem ożywiającym gospodarkę. 

J. Schumpeter twierdzi, że w ciągu ostatnich 200 lat miały miejsce trzy 
wielkie koncentracje innowacji. Pierwsza koncentracja innowacji miała 
miejsce około 1780 r. i obejmowała: zbudowanie mechanicznych fabryk 
włókienniczych, nową metodę wytopu żelaza przez wykorzystanie spalania 
koksu oraz wynalezienie maszyny parowej. Druga koncentracja innowacji 
nastąpiła około 1830 r. i była związana z kolejnictwem. Trzecie skupienie 
innowacji nastąpiło na początku XX w. i polegało na odkryciu elek- 
tryczności, tworzeniu nowych wyrobów chemicznych i skonstruowaniu sil- 
nika spalinowego. Czwarte skupienie innowacji następuje współcześnie 
i wyraża się w powstaniu włókien syntetycznych, mas plastycznych i elek- 
troniki. Należy przypuszczać, że w najbliższym czasie będzie można mó- 
wić o kolejnej rewolucji, o rewolucji informacyjnej. Procesy innowacyjne 
współcześnie uzyskują w literaturze burżuazyjnej neoschumpeterowską 
interpretację. | 

Jak wiadomo, gospodarka światowa systemu kapitalistycznego znajduje 
się w stanie pogłębiającej się recesji. Keynesowskie metody oddziaływania 
_na gospodarkę w ramach interwencjonizmu państwowego stają się coraz 
mniej skuteczne. Pojawiają się globalne zagrożenia gospodarcze, które w 
swych konsekwencjach oddziałują (lub mogą oddziaływać) na tempo 
rozwoju także gospodarki socjalistycznej. Kształtuje się nowa sytuacja, 
w której sądzi się, że poprzez intensyfikację procesów innowacyjnych 
i wdrażanie do polityki nowych rozwiązań nauki i techniki zapobiegnie się 
pogłębianiu kryzysu. Owa intensyfikacja zapewne się powiedzie, tzn. stwo- 
rzy możliwości kreowania znacznych innowacji, decydujących o treści 
nowej rewolucji naukowo-technicznej. Wątpić jednak należy, czy zapo- 
biegnie to cyklicznemu rozwojowi gospodarki w systemie kapitalistycz- 
nym. Przesłanki metodologiczne K. Marksa dla interpretacji cyklicznego 
rozwoju kapitalizmu pozostają nadal aktualne. 

Do trzeciej grupy można zaliczyć te poglądy, według których względy 
polityczne i militarne zadecydowały o podjęciu prób intensyfikacji pro- 
cesów innowacyjnych. Według tych poglądów, dążenie rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych do uzyskania przewagi nad krajami socjalistycznymi 
dyktuje postulat i kreuje politykę przyspieszania rozwoju nauki i tech- 
niki. Prawdą jest, że ok. 60 proc. światowego potencjału naukowo-tech- 
nicznego skupione jest w rozwiniętych krajach kapitalistycznych, ok. 30 
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proc. w krajach socjalistycznych, ok. 10 proc. w pozostałych krajach. 
Z liczb tych nie wolno jednak wyprowadzać wniosku o przewadze w roz- 
woju naukowo-technicznym. Przecież 1/3 potencjału światowego oznacza, 
że praktycznie wszystkie podstawowe problemy naukowo-techniczne mo- 
gą być samodzielnie skutecznie rozwiązywane przez Związek Radziecki 
we współpracy z pozostałymi krajami socjalistycznymi. 

Jednocześnie analizy dotychczasowego rozwoju społeczno-gospodarczego 
krajów socjalistycznych jednoznacznie wskazują potrzebę przyspieszenia 
rozwoju i zmian strukturalnych w gospodarce w oparciu o postęp nau- 
kowo-techniczny. Konkretne zadania przyspieszenia rozwoju nauki i tech- 
niki i pełniejszego wdrażania ich wyników do praktyki są przedmiotem 
zintegrowanej, centralnej polityki naukowo-technicznej państwa socjali- : 
stycznego. 


* 


Potrzeba przyspieszenia rozwoju nauki i techniki w Polsce jest większa 
niż w innych krajach socjalistycznych. Wynika to co najmniej z dwóch . 
następujących faktów społeczno-gospodarczych, jakie zaistniały w na- 
szym kraju na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. 

Po pierwsze: konieczność przyspieszenia rozwoju nauki i techniki wy- 
nika przede wszystkim z potrzeby pokonania skutów kryzysowego: zała- 
mania gospodarczego, jakie nastąpiło w latach 1979—1982. 

Pokonanie skutków załamania gospodarczego jest możliwe POPRZEZ 

„l) zmiany w rzeczowej strukturze gospodarki narodowej; ; 

2) lepsze wykorzystanie nowoczesnej techniki i technologii, 'ucieleśnio- 
nej w.trwałych środkach produkę przez dostarczenie sferze produkcji 
tych komponentów procesów A które dotychczas uzyskiwa- 
no poprzez import z II obszaru płatniczego; 

3) intensyfikację pracy, co oznaczać musi zbliżenie efektywnego czasu 
pracy do nominalnego oraz intensywniejsze wykorzystanie nominalnego 
czasu pracy. 

Uruchomienie wszystkich powyższych czynników oznacza w istocie wy= 
korzystanie ogromnych prostych rezerw, tkwiących w polskiej gospodar- 
ce, zmierzających do wzrostu wydajności pracy. Wykorzystanie tych re- 
zerw jest jednak możliwe poprzez innowacyjną działalność wszystkich 
pracujących, w szczególności tych, którzy posiadają kwalifikacje dokumen- 
towane dyplomem szkoły wyższej. Jest ich ogromna grupa, ponad 1 mln 
na ok. 12 mln zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej. 

Potrzeba przyspieszenia rozwoju nauki i techniki wynika także z ni- 
skiej efektywności polskiej gospodarki. Na podstawie dostępnych da- 
nych można stwierdzić, że w latach 1975—1980 efektywność gospodarowa= 
nia w polskiej gospodarce zaczęła wykazywać tendencję malejącą. Obra- 
zują tę tendencję m. in. wskaźniki syntetyczne, jak: wielkość dochodu na- 
rodowego wytworzonego na jednego zatrudnionego, na jedną złotówkę 
wartości środków trwałych itp. Podobny wniosek można wyciągnąć z ana- 
lizy kształtowania się wielkości szczegółowych, wyrażających na przykład 
wartość zużycia stali, nośników energii, energii elektrycznej, produktów 
chemicznych, usług transportowych, mas plastycznych i innych, ZBJeCy 
wizowanych do jednej złotówki dochodu narodowego. 
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Rosnący współczynnik Kapitałochłonńości dochodu narodowego, wy- 
rażający stosunek wartości inwestycji do przyrostu dochodu narodowego, 
był wynikiem mieszanki starych i importowanych technologii, przy nie- 
pełn wykorzystaniu możliwości tych ostatnich, oraz starej struktury 
produkcji, w ramach której nazbyt wiele produktów charakteryzowało się 
ńiskimi parametrami jakości. Ponadto błędy w organizacji działalności 
gospodarczej oraz w planowaniu i zarządzaniu sprawiły, że spadek efek- 
tywności gospodarowania w skali makroekonomicznej począł nabierać 
ogromnej społecznej ostrości. Dalsze, znaczne pogorszenie się efektywności 
gospodarowania spowodowało załamanie gospodarcze na przełomie lat 
siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. 

Problemy związane z przezwyciężaniem załamania gospodarczego i wzro- 
stem efektywności gospodarowania mogą być skutecznie rozwiązywa- 
ne jedynie na drodze rozwoju krajowej nauki i techniki oraz wdrażania 
ich wyników do praktyki gospodarczej. Nie ma innej drogi. Wzrost po- 
tencjału innowacyjnego kraju i pełniejsze jego wykorzystanie w proce- 
sie kreowania innowacji oraz poprzez ich wdrażanie w procesie przekształ- 
canła procesów technologicznych, struktur produkcji oraz organizacji pro- 
dukcji i pracy, staje się głównym czynnikiem zapewniającym sprostanie 
nowym wymaganiom naszych czasów. 

Krajowy potencjał innowacyjny musi być uzupełniany przede wszyst- 
kim w ramach współpracy naukowo-technicznej krajów socjalistycznych. 
Podział pracy oraz specjalizacja naukowo-techniczna we współpracy z nau- 
ką i techniką radziecką znakomicie mogą uzupełnić krajowy potencjał in- 
nowacyjny. Doświadczenia ostatnich lat wskazują, że w imporcie nowych 
technik i technologii z rozwiniętych krajów: kapitalistycznych występować 
będą istotne ograniczenia. A 

Potrzeba wzrostu efektywności gospodarowania występuje bardzo ostro 
nie tylko w szczególnych polskich warunkach. Zagadnienie to jest dostrze- 
gane także w innych krajach socjalistycznych. Znajduje to wyraz w de- 
cyzjach politycznych władz państwowych i partyjnych. Powstaje nowa 
orientacja w przyspieszaniu ukierunkowanego rozwoju nauki i techniki, 
w rezultacie której kreuje się aktywną, zintegrowaną politykę naukowo- 
-techniczną państwa socjalistycznego. Celem tej polityki jest wzrost ak- 
tywności innowacyjnej placówek naukowych i rozwojowych, szkół wyż- 
szych, przedsiębiorstw i ich branżowych ugrupowań oraz rekonstrukcja 
całych gałęzi i działów gospodarki oraz regionów gospodarczych. 

Powstanie ńowej orientacji polityki naukowo-technicznej jest uzasad- 
nione. Stwarza to praktyczne możliwości powstania nowych gener'cji 
technologii i nowych generacji produktów, a także jakościowo nowych ge- 
neracji systemów organizacji produkcji i pracy. Wykorzystanie możliwości 
tworzonych w ramach nowej rewolucji naukowo-technicznej staje się wiel- 
ką szansą wzrostu efektywności gospodarowania. 


* 


"W latach kryzysu nastąpiło osłabienie aktywności intelektualnej pol- 
skich środowisk naukowo-technicznych, osłabł ruch racjonalizatorski, zo- 
stał przerwany transfer nowych technik i technologii z zagranicy, ograni- 
czeniu uległ import książek naukowych i czasopism, zawieszeniu lub przer- 
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waniu uległo wiele kontaktów naukowych z zagranicznymi placówkami, 
zmalał do minimum import aparatury naukowo-kontrolnej, spadła chłon- 
ność przemysłu na innowacje. Rozregulowanie systemu planowania ji za- 
rządzania spowodowało w konsekwencji, że zmalała stopa nakładów na 
rozwój nauki i techniki w malejącym z roku na rok dochodzie narodowym. 

Wyrazić można uzasadnioną nadzieję, że należy to już do przeszłości, 
bowiem w 1983 r. rozpoczął się proces pozytywnych zmian. Może jest to 
jeszcze proces zbyt powolny, nie zawsze konsekwentny, z licznymi zaha- 
mowaniami, ale jest to proces zmierzający ku lepszemu. Ogólnym wyra- 
zem tych zmian jest: 

1) rozpowszechniona w środowisku naukowo-technicznym opinia, że 
potencjał intelektualny nie jest w pełni wykorzystany oraz świadomość, 
że poprzez ukierunkowany na rozwiązanie najpilniejszych problemów roz- 
wój badań naukowych iytechnicznych środowisko to skutecznie przyczy- 
nić się może do likwidacji skutków załamania gospodarczego; 

2) przekonanie centralnej administracji gospodarczej, że utrzymując 
istniejące struktury materialno-rzeczowe gospodarki, aktualne struktury 
technologiczne i techniczne w zakresie metod wytwarzania i jakości pro- 
duktów oraz skostniałych systemów organizacyjnych, nie można osiągnąć 
ani stanu równowagi, ani wzrostu efektywności gospodarowania. Potrzeb- 
ne są tu innowacyjne, jakościowe zmiany, których można dokonać po- 
przez wykorzystanie krajowych i zagranicznych osiągnięć naukowo-tech- 
nicznych, poprzez ukierunkowany rozwój badań naukowo-technicznych. 

W ten sposób zaczyna krystalizować się zintegrowana, aktywna polityka 
naukowo-techniczna. Istota tej polityki polega na takim równoczesnym 
oddziaływaniu na podmioty sfery naukowo-technicznej i na podmioty sfery 
gospodarczej, aby ich innowacyjne działania, po pierwsze, stały się inten- 
Ssywne, a po drugie, zbieżne. Polityka ta musi uwzględnić realia społeczno- 
-gospodarcze, wynikające ze stanu głębokiej nierównowagi oraz założeń 
reformy gospodarczej. Te pierwsze sprawiają, że nie może nastąpić gwał- 
towny (kilkakrotny) wzrost nakładów na rozwój nauki i techniki. Zresztą 
gdyby nawet taki wzrost miał miejsce, to jego efekty ujawniłyby się do- 
piero po pewnym czasie. Nakłady te w 1985 r. kształtować się będą na 
poziomie 1,85 proc. dochodu narodowego. Po 1985 r. nakłady te muszą 
ukształtować się w przedziale 2—4 proc. dochodu narodowego, stwarzając 
tym samym niezbędne minimum warunków dla intensyfikacji procesów 
innowacyjnych. 

Nowe mechanizmy funkcjonowania gospodarki wymagają, dostosowa» 
nych do założeń reformy, zmian w polityce naukowo-technicznej. 

Przypomnieć należy, że reforma polskiej gospodarki zakłada funkcjono- 
wanie gospodarki w oparciu o równoczesną realizację trzech zasad: 

1) centralnego kierowania gospodarstwem społecznym; 

2) działalności przedsiębiorstw na podstawie wymagania wzrostu efek- 
tywności gospodarowania w wyniku samodzielności ekonomicznej i po- 
wiązań o charakterze rynkowym z innymi przedsiębiorstwami; 

3) samorządu pracowniczego jako czynnika nie tylko integrującego, ale 
także jako czynnika kreującego wzrost efektywności gospodarowania. 

Doświadczenia trzech lat reformy wskazują, że równoczesne spełnienie 
powyższych zasad, aczkolwiek trudne, jest jednak możliwe. Ocena ta do- 
tyczy także szeroko rozumianej sfery nauki i techniki. 
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Krystalizująca się w Polsce polityka naukowo-techniczna nabiera cech 
zgodnych z założeniami reformy gospodarczej. 

Po pierwsze, eksponuje znaczenie zintegrowanej, centralnej polityki na- 
ukowo-technicznej. Zintegrowanej, co oznacza, że przedmiotem jest od- 
działywanie na a) wszystkie komplementarne wobec siebie kierunki roz- 
woju nauki i techniki, b) placówki naukowe i rozwojowe, niezależnie od 
ich organizacyjnego usytuowania, c) przedsiębiorstwa i inne organizacje 
gospodarcze. Centralnej, co oznacza, że państwo socjalistyczne posiada nie- 
zbywalny obowiązek formułowania na tle perspektywicznych kierunków 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju pożądanych kierunków rozwoju 
i techniki. Wynika to z dwóch względów. Po pierwsze, współcześnie zmia- 
ny strukturalne w gospodarstwie społecznym mogą być dokonane je- 
dynie w drodze wykorzystania osiągnięć naukowo-technicznych, a dal- 
szy rozwój nauki i techniki winien być zsynchmonizowany z kierunkami 
tych zmian. Współcześnie postęp techniczny realizowany jest jednocześ- 
nie na trzech poziomach: 1) w ramach przedsiębiorstwa, 2) na poziomie 
branż i regionów gospodarczych, 3) na poziomie działów i gospodarki jako 
całości. Tylko wówczas zintegrowana polityka naukowo-techniczna może 
tworzyć warunki do przekształceń strukturalnych w gospodarce. Po dru- 
gie, rozwój nauki i techniki wymaga nakładów pracy społecznej. Między 
innymi z tego względu potrzebna jest specjalizacja w rozwoju nauki i tech- 
niki w kraju o średnim i mniejszym potencjale ekonomicznym. 

I wreszcie centralna, aktywna polityka naukowo-techniczna sprowadza 
się do tego, aby bieżąco oddziaływać na podmioty i instytucje obu wyżej 
wymienionych substruktur gospodarstwa społecznego, które powodować 
będzie ich aktywność innowacyjną. W tym przypadku chodzi o dwie gru- 
py przedsięwzięć. Po pierwsze, chodzi tu o skuteczne, centralne, przedmioto- 
we finansowanie badań i rozwoju łącznie ze wspomaganiem procesów 
wdrożeń, a po drugie, tworzenie prawno-regulacyjnych mechanizmów 
funkcjonowania wyzwalające skłonności do innowacji obu grup podmio- 
tów: sfery społeczno-gospodarczej i sfery nauki i techniki. 


* 


Na powyższe merytoryczne działania „nakłada się” określona struktu- 
ra organizacyjna kierowania. Struktura ta ma sprzyjać realizacji celów 
społeczno-gospodarczych poprzez rozwój nauki i techniki oraz kreować 
aktywną politykę naukowo-techniczną. 

Formułowanie perspektywicznych, wieloletnich i rocznych planów roz- 
woju nauki i techniki oraz tworzenie określonych warunków, w których 
funkcjonują podmioty sfery nauki i techniki oraz podmioty sfery społecz- 
no-gospodarczej, jest wyrazem centralnego sterowania tym rozwojem. 
Przyspieszenie tego rozwoju wymaga wzmocnienia centralnego kierowa- 
nia. Trzeba jednak stwierdzić, że potencjalne w tym zakresie możliwości 
nie są w pełni wykorzystywane. W tym między innymi tkwią ogromne 
rezerwy optymalizacji procesów rozwoju nauki i techniki w Polsce. 

W trakcie poszukiwania sposobów ich wykorzystania zrodziła się inicja- 
tywa aktywizacji polityki naukowo-technicznej poprzez nowe ukształtowae= 
nie struktury tematycznej państwowego planu badań naukowych. Przede 
wszystkim zastępuje się dotychczasową strukturę planu, składającą się 
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z programów rządowych (8), problemów węzłowych (72), miedzyreońć: 
wych problemów badań podstawowych (72) oraz problemów resortowych ' 
(ponad 200) przez centralne problemy badawczo-rozwojowe Oraz resortowe 
programy badawcze. W toku bpracowywania planu na okres 1986—1990 
zmierza się do tego, aby programy te spełniały jednocześnie następujące 
kryteria: 

1) przedmiotem badań winny być te dziedziny nauki i techniki, w któ- 
rych jest szansa zbliżenia się do poziomu światowego, 

2) przedmiot badań wynika z potrzeb rozwojowych kraju. Potrzebny 
jest więc selektywny wybór kierunków rozwoju nauki i techniki oraz 
koncentracja sił i środków. Ponadto potrzebne są badania w pełnym cyklu, 
z- zapewnieniem warunków praktycznego wykorzystania wyników ba- 
dań. 

Zarówno wśród centralnych problemów badawczo-rozwojowych, jak 
i resortowych programów badawczych ważną rolę odgrywać będą badania 
"podstawowe. Kontynuowane będzie przedmiotowe finansowanie badań. Po- 
nadto prowadzone będą badania rozwojowe: w formie zamówienia rządo- 
wego. 

Ideą przewodnią inicjatywy powołania zamówień rządowych w zakresie 
rozwoju nauki i techniki stało się stworzenie niezbędnych warunków 
prawnych, ekonomicznych i organizacyjnych sprzyjających podjęciu ta- 
kich problemów naukowo-technicznych, które z dużym stopniem prawdo- 
podobieństwa zostaną rozwiązane, a wyniki badań zostaną praktycznie 
wdrożone i wykorzystane. 

Trudno przecenić znaczenie tego typu badań, skoro wokół nas znajduje 
się tyle innych, nie mniej ważnych problemów. 

Zamówienia rządowe na realizację szczególnie ważnych zadań z zakre- 
su rozwoju nauki i techniki posiadają zapewnienie uzyskania w pierw- 
szej kolejności środków finansowych w ramach centralnie rozdzielanych 
środków przeznaczanych na rozwój nauki i techniki. Główni wykonawcy 
zamówień rządowych korzystają z gwarantowanego zaopatrzenia w paliwo, 
surowce i materiały rozdzielane centralnie oraz z pierwszeństwa w dosta- 
wach materiałów nie rozdzielanych oraz ze środków dewizowych włas- 
nych i centralnie rozdzielanych. 

Jak łatwo się zorientować, przedstawiona wyżej forma badań i wdro- 
żeń jest realizacją założeń, na jakich winna się opierać efektywna poli- 
tyka naukowo-techniczna, kojarząca centralne kierowanie z samodzielno- 
ścią przedsiębiorstw i innych organizacji badawczo-rozwojowych. Zgodna 
jest przeto z podstawowymi zasadami reformy gospodarczej. 

Czy podjęta próba się powiedzie, a więc, czy uzyska aprobatę zaprojek- 
towana struktura tematyczna w zakresie badań i rozwoju, czy wykonawcy 
podejmą te badania, czy warunki badań zostaną praktycznie wdrożone? 
Pozytywne wyniki tej próby mogą stanowić pewną podstawę korygowania 
polityki naukowo-technicznej po 1985 r. 

Nie należy ukrywać zagrożeń, jakie towarzyszą powyższemu przed- 
sięwzięciu. Posiadają one wieloraki charakter. Zawsze działalność inno- 
wacyjna jest trudniejsza i opatrzona większym ryzykiem; burzy bowiem 
istniejące stany rzeczy. W związku z tym, czy inicjatywa ta spotka się 
, ze skłonnością do innowacji, czy motywacje będą dostatecznie silne, a 
_ preferencje w tym zakresie dostatecznie agresywne? Czy środowisko nau- 
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kowe i inżynierskie znajdzie w tej inicjatywie możliwość twórczości? Czy 
administracja centralna wykona w sposób efektywny OREeCRĘ zadania 
organizatorskie? 

Nie można udzielić a priori pozytywnych odpowiedzi na postawione wy- 
żej pytania. Wynikają stąd pewne zagrożenia dla realizacji badań i wdro- 
żeń w formie centralnych problemów badawczo-rozwojowych, resorto- 
wych programów badań oraz zamówień rządowych. 

Centralne kierowanie rozwojem nauki i techniki w instytutach i in- 
nych organizacjach badawczo-rozwojowych jest integralnie związane 
z samodzielnością i odpowiedzialnością ekonomiczną ciążącą na tych or- 
ganizacjach. Obrazują to m. in. dane liczbowe pokazujące decydujący 
wpływ tematyki wynikającej z państwowego planu badań naukowych 
(programy rządowe oraz problemy węzłowe, międzyresortowe i resorto- 
we) na strukturę tematyczną badań (w ujęciu wartościowym) instytutów. 


1981 1982 . 1983 

Typy zamówień proc. proc. proc. 

Programy rządowe | i 20,0 18,2 18,5 
Problemy węzłowe 25,7 27,6 32,1 
Międzyresortowe programy badań podstawowych 0,3 0,3 „0,2 
Problemy resortowe 19.0 14,0 13,0 
Zamówienia bezpośrednio od jednostek gospodarczych 29,3 36,0 33,5 


Inne 6,7 4,0 3,1 


Jedynie niewiele ponad 1/3 (w ujęciu wartościowym) badań wynika ze 
stosunków umownych z przedsiębiorstwami i innymi organiżacjami go- 
spodarczymi. Natomiast prawie 2/3 wynika z planu państwowego i jest 
finansowane z centralnego funduszu postępu naukowo-technicznego. 

Jednostki naukowe i rozwojowe, stanowiące część składową przedsię- 
biorstw, funkcjonują według obowiązujących je zasad. 

Społecznie akceptowana aktywność innowacyjna placówek naukowych 
i rozwojowych zależy nie tylkood ich samodzielności ekonomicznej 
(pełnej lub częściowej), umożliwiającej ' samodzielną realizację zadań nau- 
kowo-badawczych i technicznych wynikających bądź z potrzeb zdefinio- 
wanych w planach centralnych, bądź z potrzeb przedsiębiorstw. Aktywność 
ta zdeterminowana jest także rolą samvch uczonych oraz innych pracow- 
„ ników, jaką wypełniają w kształtowaniu: 

a) planów rozwoju nauki i techniki w skali krajowej i poszczególnych 
placówek naukowych i rozwojowych, 

b) warunków realizacji tych planów, 

c) warunków upowszechniania osiągnięć naukowo-technicznych. 

Trudno przeceniać znaczenie inwencji twórczej zespołów pracowniczych 
w powyższych sprawach. Nic też dziwnego, że dokonuje się wielu po- 
szukiwań, aby tę inwencję wzmagać, nadając autorski charakter przed- 
sięwzięciom naukowo-technicznym na etapie ich programowania i wdra- 
żania do praktyki. 

Problem łączenia czynnika samorządowego i profesjonalnego w pro- 
cesie kierowania jest przedmiotem uwagi i badań wielu dyscyplin nauko- 
wych. Przy czym można zaobserwować trzy rodzaje poglądów. Przede 
wszystkim formułuje się pogląd, że w związku z postępującą złożonością 
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przedmiotu decyzji mogą być one zbliżone do optymalnych, jeśli oparte 
będą wyłącznie na profesjonalnych przesłankach. W związku z powyższym 
czynnik społeczny, a więc opinia kolektywów pracowniczych, nie może ode- 
grać żadnej pozytywnej roli w procesie podejmowania decyzji zbliżonych 
do optymalnych. Opinia ta jest przedmiotem krytyki. Sądzi się bowiem, że 
opinia społeczna kolektywów pracowniczych nie musi przeszkadzać w op- 
tymalizacji decyzji. Udział pracujących w procesie decyzyjnym może nato- 
miast zaspokajać potrzebę ich partycypacji w kierowaniu daną organizacją 
badawczo-rozwojową. Zaspokajanie takiej potrzeby posiada istotny wpływ 
na integrację wewnętrzną kolektywów pracowniczych oraz na identyfiko- 
wanie się ich z daną placówką naukowo-badawczą. Ale i ten pogląd spo- 
tyka się z krytyką. Wynika ona przede wszystkim stąd, że każdy pracow- 
nik placówki (dotyczy to tym bardziej placówek naukowo-rozwojowych) 
posiada potencjalne możliwości poszukiwania twórczych rozwiązań, nazy- 
wane niekiedy skłonnością do innowacji. Intensywność tej skłonności jest 
oczywiście różna, a jej praktyczne wyniki w zakresie kreowania innowa- 
cji zależą od kwalifikacji, od warunków materialnych oraz od panujących 
„w danej placówce stosunków międzyludzkich. Zakłada się więc istnienie 
potrzeby (i możliwości) twórczości. | 

Trudno przecenić znaczęnie twórczej inicjatywy w pracach naukowych 
i rozwojowych. Ich wyniki bowiem są przecież rezultatem twórczego roz- 
wiązywania nie znanych dotychczas problemów lub rozwiązywania znanych 
problemów w oryginalny sposób. Mogą też być wynikiem jednego i dru- 
giego. Jeśli tak, to kolektywy pracownicze w wyniku inwencji twórczej 
znakomicie mogą wzbogacać tzw. czynnik profesjonalny, przybliżając 
tym samym daną decyzję do decyzji optymalnej. 

Tę ostatnią interpretację roli kolektywów pracowniczych w procesie 
decyzyjnym przyjęto za podstawę instytucjonalizacji organów jednooso- 
bowych i kolegialnych w placówkach naukowych i rozwojowych. Pewną 
analogię dla tych projekcji stanowią kształtujące się rozwiązania w . tym 
zakresie w naszych przedsiębiorstwach przemysłowych. 

Mówiąc o instytucjonalizacji roli załogi pracowniczej, najważniejszego 
znaczenia nabiera relacja między kolegialnymi organami i organem jedno- 
osobowym (dyrektorem). Występują w tym zakresie pewne różnice w in- 
stytucjonalnych rozwiązaniach tej relacji w instytucjach naukowych i in- 
nych organizacjach badawczo-rozwojowych oraz w szkołach wyższych, 
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Prezentacja podstawowych problemów rozwoju nauki i techniki poka- 
zuje ich złożoność. W Polsce probłemy te rozwiązywane są w szczególnych 
warunkach. Składają się na nie z jednej strony kryzysowe załamanie 
społeczno-gospodarcze, a z drugiej realizowana reforma gospodarcza. Mo- 
dyfikując organizację oraz planowanie i zarządzanie szeroko rozumianą 
sferą nauki i techniki trzeba mieć to na uwadze. Sfera nauki i techniki, 
sama dotknięta skutkami załamania społeczno-gospodarczego, ma przyczy- 
nić się dó likwidacji jego negatywnych skutków, a jednocześnie działać 
zgodnie z regułami reformy gospodarczej w kierunku przyspieszania efek- 
tywnego rozwoju kraju. 
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Problemy wdrażania postępu 
naukowo-technicznego 


, 


DANUTA ZAWISŁAWSKA 


W latach siedemdziesiątych w gospodarce światowej dokonały się po- 
ważne zmiany strukturalne. Do najważniejszych zmian należy zaliczyć 
zmiany w podziale dochodu narodowego, prowadzące do zwiększenia poten- 
cjału produkcyjnego, wzrostu wydajności pracy i dostosowania struktury 
wykorzystania zasobów do zmieniających się warunków międzynarodowego 
podziału pracy. Silne wstrząsy gospodarki światowej, spowodowane „kryzy- 
sami energetycznymi”, uświadomiły konieczność rozwoju technologii osz- 
czędzających energię, surowce i materiały, jak i zmian strukturalnych pre- 
ferujących gałęzie mniej energochłonne. Wyczerpywanie się surowców, 
szczególnie nieodnawialnych, spowodowało ucieczkę od materiałochłonnych 
dziedzin produkcji i dostosowanie się do barier stwarzanych przez rosnące 
koszty wydobycia surowców drogą intensywniejszego wdrażania różnych 
form postępu technicznego. 


Postęp techniczny wywołał również daleko idące zmiany w strukturze 
zatrudnienia. Automatyzacja procesów wytwarzania spowodowała zmiany 
w strukturze sektorowej, działowej i gałęziowej zatrudnienia, a także 
w strukturze zatrudnienia w przedsiębiorstwie. Panuje niemal powszech- 
ne przekonanie, że zmiany struktury trójsektorowej pod wpływem po- 
stępu technicznego prowadzą do zmniejszania zatrudnienia w sektorze 
pierwszym (rolnictwo, leśnictwo) oraz w sektorze drugim (przemysł i bu- 
downictwo), a do wzrostu zatrudnienia w sektorze trzecim (usługi, nie- 
zależnie od ich charakteru). 

Przyjmując takie rozumowanie za słuszne, należy jednak zwrócić uwagę 
na sam termin „usługi”, jako że jest on bardzo nieprecyzyjny. Kryją się 
pod nim usługi tradycyjne (handel detaliczny, usługi komunalne, trans- 
port, hotele, restauracje itp.) oraz tzw. „sektor informatyczny” (urzędnicy, 
nauczyciele, programiści komputerowi, prawnicy, ludzie zatrudnieni w in- 
formatyce i inni). Biorąc pod uwagę taki podział „usług” można stwier- 
dzić, że zatrudnienie w tradycyjnej ich części w krajach wysoko rozwi- 
niętych nie wykazuje zasadniczych zmian. 

Istotne będzie podkreślenie, że typowym zjawiskiem dla współczesnych 
zmian strukturalnych w gospodarce światowej jest szybki wzrost wew- 
nątrzgałęziowego podziału pracy oraz zacieśniania powiązań handlowo- 
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„produkcyjnych, które w ustabilizowanych warunkach mogą być dogodną 
formą wyspecjalizowanej wymiany i powodować dopływ kapitałów, nowych 
technologii oraz rozwiązań organizacyjnych. 


* : 


W całym czterdziestoleciu rozwoju gospodarczego Polski kierunki postę- 
pu technicznego, nauki i organizacji były uzależnione od możliwości fi- 
nansowych, materiałowych oraz kadrowych. Jako kraj średniej wielkości 
dysponujemy ograniczonymi możliwościami. Również z tego względu po- 
winniśmy dokonywać wyboru przede wszystkim takich rozwiązań w za- 
kresie postępu naukowo-technicznego, które umożliwiają uzyskanie kon- 
kretnych efektów ekonomicznych w stosunkowo krótkim czasie. W obec- 
nych warunkach nauka i postęp techniczny powinny się przyczynić do 
szybkiego wychodzenia z kryzysu i szybszych zmian strukturalnych. Aby 
postulaty te były możliwe do realizacji, trzeba sobie odpowiedzieć na py- 
tanie, czym dysponujemy w zakresie osiągnięć naukowych kadry wysoko 
wykwalifikowanej, dostępu do nowoczesnych technologii, środków finan-= 
sowych itp. i czego oczekujemy. 

Podstawowym źródłem postępu naukowo-technicznego jest prawie za- 
wsze własne zaplecze badawcze, które przystosowuje znane i dostępne w 
świecie rozwiązania nie chronione przepisami prawa, jak i tworzy nowe, 
własne, oryginalne rozwiązania techniczne. Duże znaczenie ma także maso- 
wa twórczość wynalazcza pracowników zakładów produkcyjnych. 

Bazą dla rozwoju postępu naukowo-technicznego są u nas Polska Aka- 
demia Nauk, szkolnictwo wyższe, instytuty naukowo-badawcze, centra na- 
ukowo-produkcyjne. Różnią się one między sobą jakością potencjału ba- 
dawczego, który przejawia się w różnym poziomie kwalifikacji kadr nauko- 
wych, oraz wyposażeniem w urządzenia i aparaturę badawczą. Cykl rozwoju 
techniki obejmuje u nas wiele etapów, od badań podstawowych, stosowa- 
nych, rozwojowych po prace wdrożeniowe. Na rozwój techniki w sposób 
bezpośredni wpływają dwa ostatnie. Ich zadaniem jest doprowadzenie nau- 
- ki i techniki do sfery produkcji. Wyraźne rozgraniczenie między funkcjami 
poszczególnych rodzajów badań jest w praktyce bardzo utrudnione. Przyj- 
muje się, że w badaniach podstawowych następuje realizacja aspektów poz- 
nawczych, zaś w stosowanych — uzyskanie efektów ekonomicznych lub 
społecznych. 

Możliwość realizacji działalności badawczo-rozwojowej jest określona 
przez dwa podstawowe czynniki: potencjał badawczo-rozwojowy wyraża= 
jący się stanem zatrudnienia w tej sferze i ich wyposażenie oraz środki fi- 
nansowe przeznaczane na ich działalność. 

Stan zatrudnienia w sferze nauki i rozwoju techniki w latach siedem- 
dziesiątych i początku lat osiemdziesiątych był zróżnicowany(1): od 
259,3 tys. w 1971 r. do 162,6 tys. w 1983 r. Największe zatrudnienie było w 
1973 r. (294,9 tys.), od tego czasu systematycznie maleje. Największy spa- 
dek zatrudnienia nastąpił w grupie pracowników inżynieryjnych i techni- 
cznych (z wykształceniem wyższym i średnim), ze 163,3 tys. w 1973 r. 
do 86,0 tys. w 1983 r. Odmienne tendencje wykazywało zatrudnienie na sta- 
nowiskach asystentów, starszych asystentów i adiunktów (wśród grupy 


' (1) Rocznik Statystyczny GUS 1977, 1983. 
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pracowników naukowo-badawczych). Liczba osób zatrudnionych na tych 
stanowiskach rosła nieprzerwanie od 1980 r. Ale od tego czasu również i w 
tej grupie obserwuje się spadek zatrudnienia. 

Warto zadać sobie pytanie: jakie skutki wywołał ten stan rzeczy w 
rozwoju postępu naukowo-technicznego? Odpowiedź jest aż nadto prosta. 
Żadnych skutków: ani pozytywnych, ani negatywnych. Przyczyn tej sytua- 
cji można dopatrywać się zarówno w braku wybitnych osiągnięć nauko- 
wych, jak i w strategii w zakresie postępu technicznego, opartej na impor- 
cie zagranicznych urządzeń i technologii. Biorąc pod uwagę toczącą się dy- 
skusję o przyczynach kryzysu i przyszłości nauki polskiej, można posta- 
wić diagnozę, że nauka w niedostatecznym wciąż stopniu służy praktycz- 
nemu zastosowaniu w gospodarce myśli teoretycznej. Wielu pracowników 
nauki ucieka w teorię, tworząc tasiemcowe wzory, wyliczenia, prace nie 
mające żadnego znaczenia dla praktyki gospodarczej i niewielkie dla rozwo- 
ju nauki. Wśród licznych zarzutów stawianych naszej nauce znajdują się 
również takie, w których mówi się o nie wykończonych opracowaniach, nie 
odpowiadających wymaganiom przemysłu i przez to mało przydatnych. A 
świat wkroczył w nową erę międzynarodowego podziału pracy i struktu- 
ry obrotów. Import i eksport nowych technologii jest bezwzgłędnym wymo- 
giem rozwoju gospodarczego każdego kraju i narodu. Import technologii 
jest jednak możliwy tylko i wyłącznie wtedy, gdy ma się coś w zamian do 
zaoferowania. 

Co my mamy do zaoferowania? W latach 1970—1981(2) sprzedano 
za granicę 35 rodzimych licencji, z tego 9 do krajów socjalistycznych. 
W tym samym czasie zakupiono 92 licencje, w tym 13 w krajach socjali- 
stycznych. W 1983 r. zgłoszono do ochrony za granicą 59 polskich wyna- 
lazków, o 16 więcej niż w 1982 r. Wzrost ten nie ma istotnego znaczenia 
dla poprawy sytuacji w sce zabezpieczenia polskim osiągnięciom w 
dziedzinie postępu naukowo-technicznego ochrony prawnej za granicą. 
Pod względem liczby uzyskiwanych patentów ża granicą od lat zajmujemy 
odległe miejsce. Nie lepsze miejsce zajmujemy w europejskich krajach 
RWPG. Nic więc dziwnego, że efekty ekonomiczne i handlowe zgłoszeń 
wynalazków za granicą są niewielkie. Główne pozycje eksportu polskiej 
myśli technicznej stanowią rozwiązania w zakresie urbanistyki i architek- 
tury, nadzorów inwestycyjnych, pomiarów itp., które stanowią 95 proc. 
łącznej wartości eksportu ze sfery nauki i techniki(3). 

W 1982 r. wydano na badania i prace rozwojowe około 65 mld zł, zaś 
w 1983 r. 71,1 mld zł. Do 1980 r. wydatki na badania stanowiły około 2 
proc. dochodu narodowego. Spadek udziału tych wydatków wystąpił w 
początku lat osiemdziesiątych i wynosił około 1,5 proc., przy czym spadek 
dochodu narodowego w tym czasie wynosił około 20 proc. Niskim stosun- 
kowo wydatkom na badania naukowe towarzyszyło niepełne ich wykorzy- 
stanie. Około 7 proc. tych środków pozostało na koncie Funduszu Postępu 
Technicznego. Daje się zauważyć niemal całkowity brak zainteresowania 
postępem naukowo-technicznym ze strony przedsiębiorstw. Okazuje się, 
że albo przedsiębiorstwo nie jest zainteresowane nowością, gdyż i tak nie 
jest w stanie nastarczyć z tym, co produkuje, albo jest zainteresowane, ale 
nie ma warunków do wdrożenia. Bywa i tak. że warunki wdrożeniowe ma, 
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(2) Rocznik Statustyczny GUS, 1982, str. 396. 
(3) W 1683 roku uzyskano 12,5 mld zł obiegowych. 
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ale nie ma ochoty, gdyż wiąże się to z pewnym ryzykiem. A na podejmowa- 
nie ryzyka na razie nie ma chętnych. IE | 

Jak więc można w gospodarce polskiej dokonać zmian w jej strukturze, 
skoro nie ma odpowiednich warunków badań ani chętnych do ich zastoso- 
wania? Czyżby w dalszym ciągu jedynym rozwiązaniem były licencje? 

W początkowym okresie industrializacji oparcie strategii rozwoju na za- 
kupie techniki i technologii ma swoje uzasadnienie. Daje ona szybkie i wi- 
doczne efekty przyczyniając się do unowocześnienia aparatu wytwórczego 
i dokonania zasadniczych zmian strukturalnych, doprowadzając do wzrostu 
wydajności pracy i dochodu narodowego. 

Intensywnego transferu techniki w naszej gospodarce dokonano w latach 
siedemdziesiątych. Był to okres specyficzny, a specyfika jego polegała na 
ogromnej determinacji w podnoszeniu technicznego poziomu gospodarki. 
Samą ideę należałoby uznać za słuszną, stworzyła bowiem warunki do szyb- 
szego powiązahia naszej gospodarki ze światowym zasobem wiedzy. J ednak 
proces wdrażania tej techniki, poczynając od negocjacji, a na uzyskaniu 
pełnych mocy wytwórczych kończąc, wynosił średnio 12 lat. A więc %0, co 
uzyskano przy zakupie, tracono przy realizacji. Nie stwarzało to możli- 
wości zmniejszenia luki technologicznej dzielącej nas od krajów rozwi- 
niętych. | | 5 

Produkcja oparta na licencjach nie spowodowała również rewolucji w 
eksporcie. Prawie 80 proc. licencjodawców zastrzegło sobie prawo zakazu 
całkowitego lub częściowego eksportu wyrobów na ich rynki, inni wpro- 
wadzali zasadnicze ograniczenia w zastosowaniu technologii poza zakładem 
licencjobiorcy. 

Transfer licencji wywołał jednak pewne zmiany w strukturze gospodar- 
czej. Nie były to wprawdzie zmiany sektorowe czy gałęziowe, ale w dość 
znacznym stopniu wewnątrzgałęziowe. Najbardziej istotne zmiany wystą- 
piły w przemyśle elektromaszynowym, maszyn ciężkich i rolniczych oraz w 
przemyśle chemicznym. Zasadniczych preferencji udzielono przemysłowi 
samochodowemu. Za mało natomiast poświęcono uwagi takim towarom, 
jak leki, środki piorące, kosmetyki, pomoce szkolne, urządzenia do ochrony 
środowiska. 

7 transferem techniki można wiązać też zmiany w. strukturze polskiego 
eksportu, choć eksport ogółem wzrósł tylko nieznacznie. Nastąpiło m. in. 
zwiększenie eksportu wyrobów przemysłu elektromaszynowego. 


Rozwijające się przedsiębiorstwa zgłaszały coraz większy popyt na nowe, 
wydajniejsze technologie, co powodowało ogromny wysiłek inwestycyjny. 
Nakłady na zagospodarowanie licencji osiągnęły ponad 7 proc. ogólnych wy- 
datków inwestycyjnych, a w niektórych gałęziach (np. w chemii) ponad 30 
proc. Presja na zakup licencji, wysokie koszty ich adaptacji musiały w 
konsekwencji doprowadzić do „przegrzania” inwestycji i zmarhowania efe- 
któw nowej techniki. Nie zmniejszył się więc zasadniczo dystans dzielą- 
cy nas od krajów wysoko rozwiniętych, tym bardziej że w praktyce samym 
zakupem licencji, bez własnego jej udoskonalenia," nie można tego proble- 
mu rozwiązać. 

Rozszerzenie rozmiarów importu technologii z zagranicy, szerokie stoso- 
wanie restrykcji, które towarzyszą temu przy nierównym układzie sił mię- 
dzy partnerami, spowodowało wystąpienie niekorzystnych relacji między 
importem i eksportem. Importerzy byli zmuszeni formalnie lub faktycznie 
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do importu dużej części surowców i półfabrykatów, a druga strona ograni- 
czała eksport towarów wytwarzanych w oparciu o zakupioną licencję. Sze- 
roki wachlarz importu surowców i materiałów czy półfabrykatów utrudnił 
stworzenie zintegrowanego i komplementarnego własnego zaplecza surow- 
cowego oraz racjonalnego podziału pracy wewnątrz kraju. Nie ulega wąt- 
pliwości, że utrwalenie się przekonania, iż importowana myśl techniczna 
jest lepsza od krajowej, hamował i nadal hamuje w wielu dziedzinach wy- 
siłki podejmowane przez krajowe zaplecze badawcze. 

Przezwyciężenie kryzysu, wvprowadzenie gospodarki na drogę rozwoju 
gospodarczego wymaga wzrostu roli własnej, polskiej nauki w tym proce- 
sie. Niezbędne jest więc dokonanie dokładnego rozeznania przyczyn kry- 
zysu powstałego w naszej nauce i znalezienie takich rozwiązań, które zdy- 
namizowałyby naukę polską, a także podniosły jej znaczenie w realizacji 
zadań społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. 

Wszechstronnej oceny istniejącego stanu rzeczy dokonać muszą sami 
uczeni. Od osobistego zaangażowania, reorganizacji stylu pracy w zakła- 
dach przemysłowych, nowego spojrzenia na organizację instytutów i ste- 
rowania rozwojem ośrodków naukowych zależy bardzo wiele. Trzeba jed- 
nak zwrócić uwagę na fakt, że dobre chęci nie rozwiążą problemu zwięk- 
szenia efektywności ani przydatności badań naukowych. Potrzebne są już 
od dziś różne formy koordynacji działań w zakresie rozwoju techniki na 
szczeblu centralnym. Próby takie już podjęto, czego wyrazem jest m. in. 
powołanie Urzędu Postępu Naukowo-Technicznego i Wdrożeń. 

We współczesnym świecie nie ma praktycznie kraju, nawet najbardziej 
rozwiniętego gospodarczo, który mógłby dziś własną produkcją zaspokajać 
swoje zapotrzebowanie na nowe technologie. Oznacza to, że poziom techni- 
czny gospodarek wszystkich krajów jest uzależniony od importu nowych 
technologii. Jedyną możliwością udźwignięcia ciężaru tego importu jest 
włączenie się do międzynarodowego podziału pracy w dziedzinie wytwarza- 
nia tych nowoczesnych technologii i eksportowanie ich w zamian za im- 
port. Jak na razie, Polska takich możliwości nie ma. Za import nowocze- 
snych technologii musi płacić zwiększonym wywozem surowców i materia- 
łów o niskim stopniu przetworzenia i wysokim udziale wsadu surowcowego. 
Pozostaje do wyboru: albo odpaść od światowej czołówki technologicznej 
pod groźbą pogłębienia już istniejącej luki technologicznej, albo zapewnić 
sobie dostateczny import przez unowocześnienie w krótkim czasie własnego 
aparatu wytwórczego poprzez zmiany struktury gospodarczej. W zmianach 
struktury musi uczestniczyć jak najaktywniej własne zaplecze badawczo- 
-rozwojowe. 

Wnioski w tej sytuacji nasuwają się same: konieczna jest koncentracja 
badań i zwiększenie ich efektywności. Znaczna część ogółu środków po- 
winna być przeznaczona na prace badawcze, które mogłyby być uznane za 
polskie specjalności. 

Powstaje w związku z tym pytanie: jakie powinny być te polskie spe- 
cjalności ? 

Po pierwsze takie, które wspierałyby kierunki zmian strukturalnych 
w gospodarce, a po drugie takie, które rokują nadzieję rzeczywistych o- 
siągnięć, zarówno poznawczych, jak i praktycznych. 

Specjalności polskie, które już mają znaczne osiągnięcia, to niektóre nau- 
ki rolnicze i nauki mające znaczenie dla rozwoju ochrony zdrowia. Nakła- 
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dów wymagają badania związane z oszczędnością surowców i materiałów, 
wyżywieniem, racjonalizacją importu itp. 3 

Istotną sprawą jest, aby rozwijać kierunki badań rzeczywiście przyszłoś- 
ciowych, badań nie tylko na dziś, ale wykraczających poza wiek dwu- 
dziesty. Wydaje się, że przyszłościowe kierunki rozwoju polskich specjal- 
ności powinny dotyczyć głównych produktów eksportowych: węgla, siar- 
ki i miedzi, jako że poczyniono już olbrzymie inwestycje, a sama struk- 
tura naszych bogactw naturalnych skazuje nas na szczególne zajęcie się 
tą problematyką. 

Rozwoju badań wymaga również przemysł chemiczny, a szczególnie te 
jego działy, które mogą być rozwijane w oparciu o własne surowce. 

W przemyśle wsparcia nauki potrzebują te dziedziny lub produkty, któ- 
rych rozwój jest niezbędny dla zapewnienia światowego poziomu wysoko 
przetwarzanych wyrobów i które w przyszłości mogą stanowić przedmiot 
eksportu. Wymaga to z kolei doskonalenia technologii produkcji. Duże zna- 
czenie w tym wyborze mają ustalenia w ramach RWPG, co do zakresu 
badań, wzajemnej informacji i współpracy, szczególnie w tych dziedzi- 
nach, na które potrzeba znacznych nakładów środków finansowych. Re- 
zygnacji wymagają te dziedziny, w których nauka nasza ma niewiele do 
powiedzenia, a konkurencja w nich jest najsilniejsza. 

Zmiany w strukturze produkcji są istotnym czynnikiem sprzyjającym po- 
prawie efektywności gospodarowania, a szczególńie zmiany w strukturze 
gałęziowej, branżowej i asortymentowej przemysłu, który wytwarza ponad 
50 proc. dochodu narodowego. Zatem zasadnicze kierunki zmian struktural- 
nych w latach osiemdziesiątych muszą zmierzać do obniżenia materiało- 
chłonności oraz energochłonności produkcji poprzez lepsze wykorzystanie 

„surowców i materiałów, a także oszczędność energii. Zmiany w strukturze 
gospodarki muszą zachodzić przede wszystkim w takich przemysłach, jak 
Jaliwowo-energetyczny, surowcowo-mineralny, maszynowy oraz w trans- 
sorcie i w całym przemyśle rolno-spożywczym. : 

I tak, w zakresie przemysłu paliwowo-energetycznego zmiany struktu- 
"alne muszą prowadzić do zasadniczej oszczędności zużycia ropy naftowej, 
gazu, węgla i innych surowców energetycznych. Oszczędności te muszą wy- 
nikać przede wszystkim ze zmniejszenia dostępności do tych surowców oraz 
z ograniczoności nieodnawialnych zasobów surowcowych. Trzeba również 
dostrzegać ważny fakt, mający odbicie w trudnościach pozyskiwania surow- |. 
ców, wynikających z wysokiej — na ogół — kapitałochłonności inwestycji 
'urowcowych. 

W 'ostatnim dziesięcioleciu obraz energetyczny świata uległ zmianie w 
sposób bardzo istotny. Zmalały przyrosty zużycia energii, zmieniła się stru- —. 
ktura tego spożycia. Spadło zużycie ropy naftowej, zanotowano natomiast _ 
wzrost roli węgla i energii atomowej. Prognozy, prezentowane na 12 Kon- 
gresie Światowej Konferencji Energetycznej w Delhi w 1983 r., zakła- 
dają dalsze zmniejszenie tempa przyrostu zużycia energii o około 1,8 proc. 
rocznie. | 

Tymczasem prognozy dotyczące sytuacji energetycznej Polski nie napa- 
wają optymizmem. W ogólnej strukturze wytwarzania energii pierwotnej w 
Polsce 80 proc. tej energii wytwarzane jest w oparciu o węgiel kamienny 
i brunatny. Na paliwa płynne i gazowe przypada niecałe 20 proc. Nie można 
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takich proporcji uznać za prawidłowe. W krajach RWPG zużycie paliw 
płynnych i gazowych wynosi ponad 40 proc., w krajach EWG około 60 proc. 
Import ropy i paliwa jądrowego wymagać będzie znacznych nakładów de- 
wizowych. Wpływy z eksportu węgla mogą pokryć około jednej trzeciej po- 
trzeb w tym zakresie, zaś zwiększenie eksportu węgla będzie mało realne. 

Prawidłowe ukształtowanie polityki gospodarczej w zakresie energetyki 
wymaga podjęcia prac w całym kompleksie paliwowo-energetycznym. O- 
bejmować one muszą takie zagadnienia, jak: pozyskiwanie, przetwarzanie, 
transport, dystrybucję i użytkowanie wszystkich nośników energii. Istnie- 
je pilna potrzeba zbilansowania potrzeb energetycznych naszej gospodarki 
do końca wieku. Stopniowe wychodzenie z kryzysu gospodarczego powo- 
duje systematyczny wzrost zapotrzebowania na energię elektryczną. 

Paliwa i energia elektryczna staną się w przyszłości jednym z podsta- 
wowych czynników warunkujących rozwój gospodarczy. Szacuje się, że 
popyt naszej gospodarki na energię w 2000 r. wyniesie około 250 mln ton 
paliwa umownego. Wydobycie węgla w związku z tym powinno kształtować 
się na poziomie 205—210 mln ton węgla kamiennego i 80—90 mln ton 
węgla brunatnego, a niezbędny import ropy, gazu oraz paliw jądrowych 
w granicach 70 mln ton. Konieczny jest więc rozwój elektroenergetyki do 
poziomu co najmniej 40 tys. MW i produkcja energii elektrycznej rzędu 
230 mld kWh. Tak duże zapotrzebowanie może natrafić na poważne 
bariery związane zarówno z wydobyciem węgla, jak i możliwościami im- 
portu innych nośników energii. Należy w związku z tym wprowadzić głę- 
boką racjonalizację i oszczędność użytkowania energii w całej gospodar- 
ce. Aby ten cel osiągnąć, muszą nastąpić zasadnicze zmiany strukturalne. 

Ograniczone możliwości w zakresie rozwoju przemysłu paliwowo-ener- 
getycznego każą spojrzeć inaczej również na kształtowanie się pozostałych 


struktur gospodarki narodowej jako całości. W odniesieniu do przemysłu - 


energetycznego, dynamika jego rozwoju w oparciu o tradycyjne surowce 
energetyczne 'w tempie dyktowanym przez istniejące struktury gospodar- 
cze nie jest możliwa ze względu na ograniczoność tych surowców. Utrzy- 
manie tej dynamiki, tak potrzebne dla gospodarki, wymaga zmiany źródeł 
pozyskiwania energii i oparcia się w większym stopniu na elektrowniach 
atomowych, a więc zasadniczego przyspieszenia zmiany niektórych trady- 
cyjnych nosicieli energii na alternatywne oraz ograniczenia lub nawet nie- 
kiedy likwidowania energochłonnych rodzajów -produkcji. 

„Bariery energetyczne” będą wymuszały zmiany, w strukturze produk- 
cji i organizacji procesów wytwórczych w przemyśle metalurgicznym. W 
metalurgii niezbędne jest rozszerzenie asortymentu wyrobów walcowa- 
nych, zwiększenie produkcji stali stopowych i wysokostopowych, stali 
elektropiecowej oraz upowszechnienie ciągłego odlewania stali. Proces 
ciągłego odlewania stali(4) przynosi w porównaniu z tradycyjną metodą 
znaczne oszczędności nakładów inwestycyjnych. wzrost uzysku stali i po- 
lepszenie jej jakości, likwidację ciężkiej pracy fizycznej w hali odlewni- 
czej. 

Z DACZKĆj modernizacji wymaga struktura produkcji metali nieżelaznych. 
Ważny problem stanowi m. in. rozwój przemysłu aluminiowego. Wyroby 
aluminiowe umożliwiają postęp techniczny substytucyjny w zakresie stali, 


RI 
(4) W Polsce w 1977 roku udział ciągłego odlewania stali w całości wytworzonej 
stali wynosił 2,5 proc., w Japonii — 46,2 proc., w RFN — 38 proc. 
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mają więc zastosowanie w budownictwie, transporcie, łączności tp. 
Rozwój tego przemysłu uwarunkowany jest budową własnej bazy SUrow- 
'cowej i produkcyjnej opartej na surowcach glinonośnych (łupki, glin itp.). 
Alternatywą dla takiego rozwiązania jest import aluminium i wyrobów z 
ałumihium. - 

"Najszybciej zmiany struktury produkcji powinny następować w prze- 
myśle elektromaszynowym ze względu na szeroki i zróżnicowany asorty- 
ment produkowanych wyrobów, relatywnie większy niż w innych dziedzi- 
nach przemysłu, oraz możliwości specjalizacji i kooperacji produkcji posz- 
czególnych zakładów. Przemysł elektromaszynowy zaspokaja różne potrze- 
by zarówno o charakterze produkcyjnym, jak i konsumpcyjnym. Szeroki 
zestaw produkcji determinuje w dużym stopniu poziom rozwoju innych 
działów gospodarki narodowej (budownictwo, rolnictwo, transport, rynek 
artykułów konsumpcyjnych trwałego użytku). , | 
*W rozwoju przemysłu elektromaszynowego zarysowały się pewne kie- 
runki zmian w prodikcjach gałęziowych już w latach siedemdziesiątych. 
Zmiany te dotyczyły przede wszystkim wzrostu udziału przemysłu maszy- 
nowego i środków transportu. Na trzecią pozycję przesunął się przemysł 
elektrotechniczny i elektroniczny. Znacznie wzrósł udział przemysłu pre- 
cyzyjnego, zmalał natomiast nieznacznie udział przemysłu maszynowego. 
Zmniejszył się także udział przemysłu metalowego, w którym spadł rela- 
tywnie udział produkcji wyrobów metalowych dla przemysłu, oraz prze- 
mysłu odlewniczego na korzyść wzrostu udziału konstrukcji metalowych, 
, przemysłu narzędziowego i łożysk. 

Biorąc pod uwagę miejsce i rolę przemysłu elektromaszynowego, jaką 
ten przemysł odgrywa w gospodarce narodowej, nie można dopuścić do je- 
go stagnacji, szczególnie w zakresie zmian w strukturze produkcji. Zmiany 
te powinny przede wszystkim uwzględniać potrzeby rynku, oszczędność 
materiałów i surowców oraz opłacalne kierunki eksportu. W związku z tym 
należałoby wycofać wyroby wysoce materiałochłonne i energochłonne oraz 
przestarzałe technicznie i technologicznie. W sytuacji deficytu materiałowo- 
-sitrowcowego musi nastąpić w tym przemyśle racjonalizacja zużycia su- 
rowców, materiałów i paliw. Podnoszenie nowoczesności i jakości produk- 
cji powinno zmierzać w kierunku miniaturyzacji wyrobów. 

W przemyśle elektronicznym uchwała Rady Ministrów z czerwca 1984 r. 
wyznaczyła kierunki rozwoju tego przemysłu. Jest to jednak wskazanie 
tylko pewnych ogólnych cełów i określenie sposobu zdobywania środków. 
Srodki z budżetu państwa będą zbyt małe na realizację założonych celów, 
zbyt małe nawet na rekonstrukcję tego przemysłu z końca lat siedemdzie- 
siątych. Nie można zatem pozwolić sobie na produkcję opartą na starej zasa- 
dzie „wszystkiego po trochu”. Niezbędne staje się dokonanie selekcji zamie- 
*"rzeń w oparciu o dobrze wyważone kryteria. Opłacalny wysiłek w tym za- 
kresie powinna zapewnić produkcja obrabiarek sterowanych mikroproceso- 
rami w kooperacji z krajami RWPG, które mogą zapewnić wzrost wydajno- 
ści pracy nawet o 300 proc. Ważna jest również oszczędność materiałów i 
surowców, a wpływ na to może mieć elektroniczna automatyzacja procesów 
spalania w piecach hutniczych, dzięki której oszczędności w zużyciu surow- 
ców można osiągnąć w granicach 10—15 proc.(5). Oszczędności są znaczne 


(5) Materiały z seminarium organizowanego przez KP, NOT, PAN, wrzesień 1988, 
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1 zachęcają do działań w tym zakresie. Podobną wielkość oszczędności można 
uzyskać w zużyciu energii elektrycznej przy elektronizacji transportu kole- 
jowego, a rozwój transportu kolejowego i jego unowocześnienie są niezbę- 
dne ze względu na rolę, jaką odgrywa i odgrywać będzie w naszej go- 
spodarce. 

Przemysł chemiczny obok przemysłu elektromaszynowego jest zalicza- 
ny do najważniejszych gałęzi przemysłu. Ale tempo jego rozwoju nie było 
" wystarczające z punktu widzenia potrzeb przyszłościowych. Przemysł ten 
w znacznej mierze oparty został na surowcach importowanych i przez to 
poważnie uzależniony od rynku światowego. Przy znacznym zmniejszeniu 
możliwości importowych z drugiego obszaru płatniczego trzeba inaczej 
spojrzeć na kierunki rozwoju przemysłu chemicznego. 

Pierwszy i niezbędny warunek to produkcja najcenniejszych odmian 
tworzyw sztucznych, przeznaczonych do celów specjalnych w elektronice, 
przemyśle motoryzacyjnym, jak i dla potrzeb rynku konsumpcyjnego. Drit- 
gie zaś, niemniej ważne, to wykorzystanie w więlłszym niż dotychczas 
stopniu własnej bazy surowcowej. Szybciej powinny być rozwijane nowe 
technologie w przerobie węgla i siarki. Natomiast przetwógstwo ropy 
naftowej powinno być tak doskonalone, aby przy ograniczonych dosta- 
wach tego surowca maksymalnie go wykorzystać. Braki tego surowca 
będą poważnie ograniczać możliwości eksportu przemysłu chemicznego. 

Znacznie większej ekspansji oraz stopnia skoordynowania z potrzebami 
wymaga produkcja na rzecz rolnictwa. Chodzi tu przede wszystkim o wiel- 
kość i strukturę nawozów sztucznych, środków ochrony. roślin, których 
brak powoduje zbyt duże straty. Preferencji wymaga także produkcja le- 
ków, farb i lakierów oraz wyrobów kosmetycznych. 

W celu lepszego zaspokojenia rosnących potrzeb szeroko rozumianej kon- 
sumpcji konieczny jest program działania mający na celu zwiększenie pro- 
dukcji trwałej konsumpcji. Dotyczy to takich artykułów, jak meble, ra- 
dia, adaptery, telewizory, samochody itp. Rozwój produkcji tych artykułów 
powinien być związany nie tylko ze wzrostem ilościowym, ale także. a nawet 
przede wszystkim, z podniesieniem ich jakości: oraz rozszerzeniem i zmianą 
ich asortymentów. W miarę nasycania rynku towarami konsumpcyjnymi 
ich ilościowy wzrost będzie malał, a w związku z tym zaistnieje konieczność 
wprowadzenia nowych wyrobów, co wiąże się ze wzrostem intensywności 
badań naukowych w tym zakresie. 

Znacznych zmian w strukturze produkcji wymaga w naszej gospodarce 
produkcja rolna jako podstawowe źródło surowców dla przemysłu spożyw- 
czego oraz jako podstawa do realizacji programu zapewnienia względnej 
samowystarczalności w tym zakresie. Zmiany strukturalne w tej dziedzi- 
nieggospodarki muszą iść przede wszystkim w następujących kierunkach: 

— zmiany gałęziowej i wewnątrzgałęziowej struktury produkcji rolnej, 
drogą wyraźnie wzmocnionej i pogłębionej specjalizacji, 

— zmiany struktury upraw rolnych i hodowli umożliwiającej stosowanie 
postępu technicznego i mikrobiologicznego, powodującego zwiększenie u- 
praw zbożowych i ich wydajności, 

— wdrażania postępowych. przemysłowych metod karmienia i utrzyma- 
nia hodowli (szczególnie dotyczy to drobiu i trzody chlewnej). 

Wymaga to zwiększenia produkcji maszyn rolniczych, maszyn i oprzy- 
rządowania dla przemysłu spożywczego, nawozów mineralnych, środków 
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ochrony roślin itp. Niezbędne jest również zmniejszenie marnotrawstwa su- 
rowców u producenta, jak i w przemyśle przetwórczym. 

Ogromnym zadaniem jest zapewnienie w perspektywie lat osiemdziesią- 
tych efektywnego współdziałania różnych rodzajów AAA tak aby sta- 
ło się możliwe szerokie wykorzystanie istniejących rezerw transportowych. 
Do 1990 r. należałoby położyć nacisk na nowe technologie w transporcie, u- 
względniające między innymi rozwój ujednoliconego transportu kontene- 
.rowego w ramach RWPG. 


- 


Rozwój postępu naukowo-technicznego jest Riewańi a warunkiem 
dokonania zmian w strukturze naszej gospodarki narodowej. Muszą więc 
utorować sobie drogę oczywiste prawdy, że osiągnięcia naukowe i techni- 
czne, prowadząc do unowocześnienią gospodarki, torują jej drogę do szer- 
szego udziału w międzynarodowym podziale pracy. Eksport myśli technicz- 
nej i technologii to źródła dewiz nie tylko dla gospodarki, ale szansa roz- 
woju samej nauki i techniki. 

Rozwój postępu naukowo-technicznego wymaga wypracowania przej- 
rzystego i bardziej efektywnego systemu sterowania nauką w Polsce, w 
większym zakresie podporządkowania badań potrzebom rozwojowym tak 
w krótkim czasie, jak i w perspektywie. Spełnienie tego warunku wyma- 
ga zmian zarówno organizacyjnych, jak i kadrowych w sferze nauki i tech- 
niki. Brak dostatecznych środków na bardzo szerokie badania wymaga ich 
koncentracji na węzłowej tematyce wynikającej z potrzeb rozwojowych 
kraju. Proporcjonalny podział środków na wszystkie dyscypliny naukowe 
jest niemożliwy, tak samo jak nie jest możliwe rozwijanie każdej dziedziny 
produkcji. Na taki luksus nie stać dziś nikogo, nawet najbogatszych kra- 
'ów świata. 


Partyjna powinność 


Bełchatowskie rozmowy 


JERZY GALĘBA 


W latach 1980—1981 organizacja partyjna Kombinatu Budowy Elek- 
trowni „Bełchatów” przeszła znaczną reorganizację. Poprzednio w jej 
skład wchodziły komitety zakładowe PZPR Elektrowni „Bełchatów-1”, 
Kopalni Węgla Brunatnego, Fabryki Taśm Przenośnikowych , „Stomi!” ora? 
wszystkich przedsiębiorstw budowlanych z rejonu BOP. W 1981 r. pod- 
czas konferencji sprawozdawczo-wyborczej organizacje partyjne kopal- 
ni, elektrowni i „Stomilu” przyłączyły się do Komitetu Miejsko-Gminnego 
PZPR w Bełchatowie — mieście będącym centralną jednostką osiedleńczą 
górniczo-energetycznego zagłębia, a budowlańcy doszli do wniosku, że 
należy utrzymać Komitet Budowy, który od tej pory będzie skupiał tyl- 
ko załogi przedsiębiorstw, budowlanych. 

Chodziło m. in. o to — wyjaśnia I sekretarz KB PZPR Romuald 
Bociong — że główny wykonawca: Kombinat Budowy Elektrowni, „Beł- 
chatów-1”. skupia kilkanaście przedsiębiorstw podwykonawczych i od sa- 
mego początku zachodziła potrzeba skoncentrowania roboty partyjne; 
w jednym ręku. 

W 1981 r. — a więc w okresie burzliwego rozwoju „Solidarności” — orga 
nizacje partyjne budowlanych podołały — dzięki swym aktywistom — cią- 
żącej na nich odpowiedzialności. Mimo prób wielokrotnie ponawianych 
przez różnych emisariuszy — na ich terenie nie było ani jednego strajku. 
Jasne, że tempo pracy opadło, ale robota szła jednak naprzód. Pierwszy 
blok o mocy 360 MW Elektrowni „Bełchatów-1” (jednostka nietypowa dla 
polskiej energetyki) uruchomiony został 31 grudnia 1981 r. — dwa tygodni: 
po ogłoszeniu stanu wojennego. Oznacza to, że ostatnie, najbardziej odpo- 
wiedzialne roboty w zespole prototypowych urządzeń wykonywane były 
w najtrudniejszym pod względem społecznych nastrojów okresie. 

Specyfika budowy tym razem była nam pomocna. Ludzie rozrzuceni 
są na wielu budowach. Poszczególne obiekty są znacznie oddalone od sie- 
bie. Trudno wszystkich skrzyknąć od razu. Poza tym skład załogi jest 
bare .o zróżnicowany, poczynając od chłopów-robotników z okolicy, a na wy- 
soko wykwalifikowanych fachowcach ściągniętych na budowę z różnych 
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wierzchownie, nie są z sobą zżyci. Okazało się, że tych uwarunkowań opo- 
zycjoniści nie zdołali przeskoczyć. 

Zresztą same organizacje partyjne nie siedziały przecież z założonymi 
rękami — zrobiły wiele dla utrzymania spokoju. Nie stawialiśmy nigdy 
spraw na ostrzu noża, na zasadzie: pokażemy, kto ważniejszy — lecz pró- 
bowaliśmy się porozumiewać. To się udało — a przy okazji też metoda 
„dogadywania się” weszła na stałe do praktyki partyjnego działania. 

Stan wojenny przyniósł zupełnie inną sytuację. Organizacje partyjne sce- 
"mentowały się. Z ich szeregów odeszli najbardziej zagorzali zwolennicy 
ekstremy. Jednocześnie najwięksi wichrzyciele otrzymali wymówienia z 
pracy. Był to właściwie rezultat nacisku samych robotników. Na zebra- 
niach partyjnych ludzie niejednokrotnie dopytywali się, jak długo jeszcze 
można tolerować takie praktyki? Dlaczego partia dopuszcza, żeby taki je- 
den z drugim, który z robotą niewiele ma wspólnego — bo ledwo potrafi 
machać łopatą — był w tej chwili wielkim mówcą, wielkim politykiem, 
sA pe własną rękę i według własnego widzimisię chce uzdrawiać cały 
n 

Razem z odejściem ,„nawiedzonych” nastąpiły też zmiany w kierowni- 
ctwie niektórych przedsiębiorstw. Odeszli dyrektorzy, którzy nie dawali 
gwarancji panowania nad sytuacją. Praktycznie rzecz biorąc — wyjaśnia 
R. Bociong — innych restrykcji nie było. 


"Podstawowe organizacje partyjne zrobiły dużo, żeby wytłumaczyć, po 
co stan wojenny został wprowadzony, a ludzie na własnej skórze przekonali 
się o jego pożytkach. Zapanował spokój, porządek, skończył się wreszcie 
ogólny bałagan, przerwany został festiwal nastrojów i można już było pra- 
cować w poczuciu osobistego bezpieczeństwa. 

Do najbardziej bolących spraw, które absorbowały wówczas organizacje 
partyjne, należały warunki socjalne. Trzeba pamiętać o tym, że zanim za- 
czął tworzyć się Bełchatowski Okręg Przemysłowy, Bełchatów liczył ok. 
7 tys. ludzi. W bardzo krótkim, bo zaledwie 6-letnim okresie, miasto po- 
większyło się do 45 tys. mieszkańców. Budowa nowych osiedli ciągnęła 
się w ogonie wielkich inwestycji przemysłowych: kopalni, elektrowni, fa- 
bryki taśm przenośnikowych W tyle zostawała również cała infrastruktura. 
Od samego początku budowy BOP zastanawialiśmy się, czy wszystkie po- 
trzeby bytowe załóg, jak hotele, wyżywienie, kulturę itd., zabezpieczyć wła- 
snymi siłami, tzn. siłami generalnego wykonawcy, czy też pozostawić 
to miastu? 

W praktyce wyboru właściwie nie było. Musieliśmy robić to sami, bo 
miasto do tak szeroko zakrojonych przedsięwzięć nie było przygotowane. 
Wszystkie sprawy socjalno-bytowe trafiły na szczyt kryzysu. W sklepach 
nie było nic. Nacisk robotników na organizowanie wyżywienia, na poprawę 
warunków pracy i odpoczynku był ogromny. 

Powiedzieć trzeba otwarcie, że organizacja tego wszystkiego 
nie była najlepsza. Jako Komitet PZPR nasłuchaliśmy się wielu uwag kry- 
tycznych. Staraliśmy się więc, aby krańcowo złe warunki jak najszyb- 
ciej polepszyć. Robiliśmy wszystko, aby cała inwestycja, jaką jest Bełcha- 
towski Okręg Przemysłowy, uznana została za przedsięwzięcie ogólnokra- 
jowe, a nie tylko wojewódzkie, bo województwo też ma ograniczone moż- 
liwości działania. Zresztą na tle Bełchatowskiego Okręgu Przemysłowego 
w samym województwie piotrkowskim też jest wiele niesnasek. Inni mają 
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pretensje, że kosztem BOP zapomina się o pozostałych, że Opoczno, Toma- 
szów Mazowiecki, Radomsko czy inne miejscowości na tym cierpią. Ta- 
kie jest ogólne odczucie i trudno dziwić się. Jest w nim sporo racji... 
Najgorsze warunki pracy, prawdę mówiąc, mają budowlani: w śniegu 
i deszczu, w palącym słońcu i na trzaskającym mrozie. Kiedy więc ukazała 
się uchwała nr 59 Rady Ministrów, mówiąca o preferencjach dla najwię'- 
szych budów z planu centralnego, sytuacja poprawiła się. M. in. na mocy tej 
uchwały zostaliśmy zwolnieni z odpisów na FAZ i to nam załatwiło spra- 
wę. Wprawdzie z zarobkami trudno każdemu dogodzić, bo przecież cudów 
nie ma, ale generalnie zarobki jako temat dyskusji na zebraniach partyj- 
nych przestały istnieć. Została jednak sprawa mieszkań. 


Sytuacja była taka: w ramach funduszów przeznaczonych na całą inwe- 
stycję budowlani mogli wybudować sobie 1400 mieszkań. Wybudowali je 
w latach siedemdziesiątych, ale nacisk na budownictwo mieszkaniowe nie 
zmalał. Czynnikiem dopingującym byli sąsiedzi, górnicy KWB „Bełchatów” 
i energetycy zatrudnieni przy obsłudze budującej się elektrowni, którzy 
bez przerwy realizują swój program mieszkaniowy, a nasze możliwości 
praktycznie skończyły się. Z aktualnych rozliczeń wynika, że na dzień dzi- 
siejszy w ramach tzw. generalnego wykonawstwa ok. 1200 ludzi chciało- 
by mieć własny dach nad głową, bo przecież z tą inwestycją związali oni 
caią swą przyszłość. Jedyną więc szansę uzyskania mieszkań dla budowla- 
nych stwarzał układ spółdzielczy. Wymyśliliśmy więc na początku 1983 ro- 
ku, że zorganizujemy międzyzakładową spółdzielnię mieszkaniową wśród 
naszych przedsiębiorstw i będziemy budować własnymi siłami. Mamy prze- 
cież do dyspozycji wszystkie budowlane branże. Kiedy wszystko zapięte 
było już niemal na ostatni guzik, wyszły nowe przepisy dla spółdzielczo- 
Ści i cały dotychczasowy wysiłek — jak to się mówi — diabli wzięli. Sy- 
tuacja była o tyle nietypowa, że w Bełchatowie jest już spółdzielnia mie- 
szkaniowa. Nowe zasady są takie, że jeśli na danym terenie istnieją dwie 
lub więcej spółdzielnie mieszkaniowe, to trzeba utworzyć biuro przydzia- 
łu mieszkań i bez względu na to, ile każda z tych spółdzielni wybuduje. 
pula mieszkaniowa jest jedna. W ten sposób sprawa szybkiego przydziału 
mieszkań dla naszych pracowników ulotniła się. Poszliśmy więc inną drogą. 


W ramach porozumienia, które zostało podpisane ze spółdzielnią mieszka- 
niową — my: Kombinat Budowy Elektrowni, poza ich planem budujemy 
dla spółdzielni mieszkania, z czego 70 proc. pozostaje do naszej dyspozy- 
zycji. Jest to obecnie jedyna droga, żeby sprawę mieszkań dla własnych za- 
łóg jakoś załatwić. Jednak i na tej drodze — niby łatwej i prostej — są 
takie progi, które trudno przeskoczyć. J akimś pechowym zrządzeniem losu 
dostaliśmy tereny niewywłaszczone. Biurokratyczne korowody związane 
z formalnym uporządkowaniem administracyjnych wymogów znacznie 
opóźniły efekty. Wystartowaliśmy z 10-miesięcznym poślizgiem. Czyli 
obecnie jesteśmy dopiero na początku drogi. Budujemy w tej chwili 
3 bloki mieszkalne. Mamy lokalizację na następne. I tym sposobem chcemy 
systematycznie zaspokajać potrzeby mieszkaniowe naszych pracowników. 
Będą to oczywiście mieszkania spółdzielcze, które zakład wypracował wła- 
snymi siłami. To była jedyna szansa na częściowe chociażby zintegrowa- 
nie załóg z przedsiębiorstw wchodzących w skład Kombinatu. Dziś można 
chyba powiedzieć, że nam się udało, bo nie ma już między poszczególnymi 
firmami specjalnych nieporozumień na tym tle. 
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W Kombinacie Budowy Elektrowni skupionych jest 25 przedsiębiorstw 
podwykonawczych. Z tej liczby 14 podstawowych organizacji partyjnych 
wchodzi w skład Komitetu Budowy PZPR ZG-E „Bełchatów”, natomiast za- 
łogi pozostałych 10 firm zadecydowały, aby ich podstawowe organizacje 
partyjne podlegały komitetom zakładowym w ich macierzystych przedsię- 
biorstwach. Np. już w 1981 roku niektóre POP „wypisały się” z Komi- 
tetu Budowy uważając, że ich warszawski KZ może im więcej pomóc niż 
miejscowy. Nie znaczy to wcale, że nasza organizacja partyjna zaniedbuje 
ich interesy... 

— Jako instancja partyjna pierwszego stopnia — wtrąca obecny przy 
rozmowie sekretarz Komitetu Budowy Jan Pawłowski — podejmowaliśmy 
wiele wysiłków, aby włączyć do nas szczątkowe organizacje, które funk- 
cjonują na terenie BOP, np. POP PZPR w „Piecbudzie”, „Chłodniach Ko- 
minowych”, „Energoaparaturze”. Jednak ich macierzyste organizacje par- 
tyjne nie wyrażały zgody na przekazanie ich pod naszą opieką. Widocznie 
musiały działać jakieś racje preferujące interesy grupowe tych środowisk 
zawodowych. Chwilowo więc daliśmy spokój... 


— Budowlani działają w specyficznych warunkach — wyjaśnia Alek- 
sandra Korcz, członek Egzekutywy KB PZPR — w szczególności budowni= 
czowie-energetycy. Energetykę polską realizuje niewiele ponad 20 przed- 
siębiorstw skupionych w Zrzeszeniu „Energobudowa”, które rozsiane są 
po całym kraju. Obecne tu załogi budowlanych rekrutują się właśnie spo- 
śród pracowników tych przedsiębiorstw. Niejednokrotnie jest tak, że do 
Bełchatowa ludzie ci zjeżdżają na pół roku albo nawet na trzy miesiące, 
wykonują zadania określone planem budowy i odjeżdżają. Jest więc olbrzy- 
mia rotacja kadrowa, wynikająca z organizacji toku robót. Ma to oczywiście 
ujemny wpływ na pracę partyjną. W tych warunkach nie może być mowy 
o jakiejkolwiek ciągłości oddziaływania. Sensowniejsze jest więc utrzymy- 
wanie dotychczasowego systemu przynależności partyjnej tych drobnych 
przedsiębiorstw specjalistycznych w ich macierzystych siedzibach: w War- 
szawie, Katowicach, Szczecinie itp. Takie jest moje osobiste zdanie, bo co 
konkretnego można powiedzieć o pracy człowieka partyjnego, który przy- 
jeżdża tutaj na dwa-trzy miesiące? Najczęściej tamte organizacje partyj- 
ne żyją innym życiem niż nasza budowa, a ludzie oddelegowani z tych 
przedsiębiorstw otrzymują od swych POP urlop zadaniowy... 

— Oferta KB PZPR dla tych ludzi — uzupełnia J. Pawłowski — spro- 
wadza się do stwierdzenia, że budowa Elektrowni „Bełchatów” jest dla 
każdego członka PZPR, który na tym terenie pracuje choćby tylko miesiąc, 
konkretnym zadaniem partyjnym. Organizacje partyjne biorą przecież 
odpowiedzialność za jakość i terminowość wykonawstwa poszczególnych 
robót. Może jest w tym wszystkim trochę demagogii, ale stwierdzić trze- 
ba, że właśnie organizacje partyjne wkładają w tę robotę sporo serca, aby 
budowa szła prawidłowo... 

— Pozwólcie, dam przykład — przerywa R. Bociong. — Wszyscy tu obeęc- 
ni pamiętamy wielki problem z wyżywieniem na budowie, w okresie kie- 
dy w sklepach były tylko butelki z octem. Pamiętamy też, z jakim trudem 
organizacja partyjna rozwiązywała ten problem. Kiedy już wydawać by 
się mogło, że najgorsze za nami, ludzie zaczęli masowo odchodzić z pracy. 
Uchwała Rady Ministrów nr 60, dotycząca wprowadzenia nowych zasad 
płacowych, wycięła wszelkie dotychczasowe ustalenia umowy o pracę. Pła- 
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cenie skończyło się. Wszystkie preferencje, jakie miała ta ogromna inwe- 
stycja — „rozłąka” dla oddelegowanych tu do pracy, zostały nagle, z dnia 
na dzień, zawieszone. Wprowadziło to spore zaskoczenie i sporo też napsuło 
ludziom krwi. Bo zatrudnieni tu pracownicy z jednej strony niby mają 
status oddelegowanych, a z drugiej — nie dostają z tego powodu ani gro- 
sza. Np. taka firma specjalistyczna jak „Instal”, mająca swój zarząd w Beł- 
chatowie, przyjmuje ludzi z całej Polski. Jednak ludziom tym nie można za- 
płacić „rozłąkowego”, chociaż mieszkają oni w hotelach i, tak samo jak 
zatrudnieni w innych przedsiębiorstwach w kraju na podobnych zasadach, 
żyją na delegacji. 

Walczymy o przywrócenie zasad płatności diet od dwóch lat. W tej chwi- 
li bardzo ostro włączyła się w tę akcję federacja związków zawodowych. 
Co z tego wyniknie, trudno dziś przesądzać. Przyznać trzeba otwarcie, że 


atrakcyjność całej roboty na tej budowie blednie, bo średnia zarobków. 


była tu o wiele wyższa dzięki tym rozmaitym dodatkom — węzłówkom, 
rozłąkowym itp. Słowem, owe dwa przysłowiowe garnki, z jakich korzystać 
musieli pracownicy oddelegowani, nie były tak kosztowne jak dziś, Teraz 
reforma spłaszczyła zarobki, a ludzie nadal oczekują finansowej rekompen- 
saty za pionierskie warunki i wynikające stąd niedogodności... 

— To prawda — przerywa brygadzista „Elektrobudowy” Teofil Hartwik 
— mieszkamy w hotelach. Niektórzy nawet mogli spowadzić sobie żonę. 
Ale i z tym były od początku, i nadal są, kłopoty. Tylko nieliczne małżeń- 
stwa mieszkają w hotelach. Trudno więc dziwkć się, że nikt tutaj przyjeż- 
dżać specjalnie nie chciał. Jednak kiedy okazało się w końcu, że można 
przyjechać z żoną — ludzie, tzn. wybitni fachowcy, na których specjalnie 
zależało — przyjechali. Na tej budowie jest bardzo ciężko. Warunki pra- 


" cy są, co tu ukrywać, trudne i niebezpieczne. Stykam się bezpośrednio 


z ludźmi i wiem, co mówię. Zarobki też są nie najlepsze. Narzeka na to 
większość. Jeśli nie zostaną przywrócone „diety”, to nie jestem pewien, czy 
ludzie ci pozostaną. Już teraz niektórzy zaczynają rozglądać się za atrakcyj- 
ną pracą w kopalni węgla brunatnego czy przy obsłudze urządzeń elektrow- 
ni, gdzie płace są wyższe niż w Kombinacie Budowy, i, co najważniejsze, 
praca jest bezpieczniejsza. Tam nie ma ciągłej obawy, tak jak u nas, że 
wypadek może zdarzyć się w każdej chwili i każdy z nas może być jego 
ofiarą. Górnicy i energetycy obsługują tylko urządzenia. Ich warsztaty pra- 
cy zostały już wybudowane. My natomiast ciągle pracujemy na powietrzu, 
na największych w kraju wysokościach i zarabiamy mniej... 

— Statystycznie rzecz ujmując — wtrąca Jan Pawłowski — upartyjnie- 
nie naszych załóg waha się w granicach 11—12 proc. Młodzież jakoś nie 
garnie się. Nie jest przekonana. Lata 1980—1981 narobiły sporo zamieszania 
w świadomości młodego pokolenia. Ludzie ci jeszcze nie umieją odnaleźć 
się w dzisiejszej rzeczywistości. Moim zdaniem, trzeba najpierw ustabili- 
zować sytuację ekonomiczną w kraju (m. in. zaopatrzenie sklepów), poza 
tym trzeba stworzyć określony program kształtowania świadomości i po- 
staw młodych ludzi. Wówczas sytuacja z pewnością poprawi się. Oczywi- 
ście część tych ludzi jest stracona. ale rezygnować nam nie wolno, nam 
— organizacji partyjnej, inam — przedsiębiorstwu, w którym ci młodzi 
rozpoczynają często swą pierwszą w życiu pracę. 

Miał rację tow. Pawłowski mówiąc o kłopotach z młodzieżą dodaje R. Bo- 
ciong. Do tej pory nie możemy sobie z tym dać rady. ZSMP istnieje w po- 
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staci szczątkowej. W tej sprawie mamy pełne rozeznanie. Najsmutniejsze 
jednak jest to, że w grupie wiekowej do 30 lat mamy ponad połowę załogi. 
Statystyczne zestawienia są jednoznaczne — 10 proc. budowlanych ma po- 
wyżej 40 lat. Jak z tego widać, pracuje tu przeważnie młodzież. Wydawałoby 
się, że nic prostszego jak tylko ich zorganizować, ale są z tym poważne kło- 
poty. Młodzież stoi na boku. Zawiodła się w swoich rachubach dokonywa- 
nych przecież w atmosferze nadmiernego rozbudzenia nastrojów konsump- 
cyjnych w minionym dziesięcioleciu. Oczywiste jest więc, że teraz woli ona 
wsiąść do wozu, który jedzie gładko, niż do takiego, który trzeba dopiero 
naprawiać. To cała tajemnica. Większość ludzi idzie przecież na wygodę 
i zawsze będzie popierać tych, którzy są silni i mają określony program dzia- 
, łania. Nie wolno ukrywać, że trafiają się także głosy rozsądne, dostrzegają” 
ce różnicę między tym, co jest, a tym, co było np. w 1981 roku, w szczycie 
kryzysu gospodarczego. Teraz też są powody do narzekania, ale jest to 
już narzękanie zupełnie inne niż poprzednio. Młodzież to przecież kuź- 
nia kadr partyjnych. Jeśli nie mamy organizacji młodzieżowej, to co tu 
mówić o przyszłości organizacji partyjnej. Obecnie właśnie to jest naszym 
największym problemem. Mówiąc o tym, dotykamy kryzysu moralnego, z 
którego niestety jeszcze się nie otrząsnęliśmy. Jeśli bowiem mamy jasno 
określony program wychodzenia z kryzysu gospodarczego, to odpowiedni- 
ka tego programu w sferze kształtowania świadomości, czy też społecznie 
pożądanych postaw, jeszcze się nie dopracowaliśmy. Partia przecież wyco- 
fała się z wielu pozycji, które natychmiast zajął kler rozszerzając swe wpły- 
wy. Weźmy np. wychowanie młodzieży szkolnej — te wszystkie OAZ-y 
itp. Odzyskać utracone pozycje będzie bardzo trudno. Dlatego wielu ro- 
botników przyjęło postawę wyczekującą. Jestem też przekonany, że — 
nazwijmy to: program naprawy Rzeczypospolitej powinien być tkany 
bardzo subtelnie. Jeśli ideologia podbudowana będzie odpowiednią kon- 
cepcją ekonomiczną, to wtedy możemy rozmawiać z ludźmi o skutecz- 


nym przełamywaniu kryzysu. 

— Jako sekretarz POP PZPR „Instalu” — mówi Marian Przepiórka — 
mogę dorzucić tu jeszcze jeden element. Większość ludzi stojących na ubo- 
czu sympatyzuje z partią. Ludzi tych można pozyskać pod warunkiem wy- 
pracowania przez partię takiego programu, który będzie akceptowany przez 
większą część załogi. Wówczas wytworzy się zupełnie inny klimat. Nasza 
organizacja partyjna często organizuje otwarte zebrania partyjne. W 
ubiegłym roku było ich sześć i na każdym z nich była duża frekwencja. 
Ludzie nie mogli się zmieścić w przestronnej sali. Jestem zdania, że w dy- 
skusji każdy może zaprezentować swój pogląd, ale wniósek musi być 
wspólny dla wszystkich, ale bez demagogii. Jeśli zaczniemy opracowywać 
programy abstrakcyjne, zupełnie obce dla załogi, będzie o wiele gorzej. 
Możemy dużo mówić o szkoleniu partyjnym, ale jeśli tematyki tego szkole- 
nia nie dobierzemy tak, żeby trafiała do ludzi, nic to nie da. Możemy mó- 
wić o ideologii, ale jeśli na uboczu zostawimy sprawy życiowo najważniej- 
' sze, np. mieszkaniowe, płacowe czy kwestie polepszenia stosunków mię- 
dzyludzkich, to wówczas zapanować może zniechęcenie. To chyba jasne? 

Jeśli de mnie przychodzą ludzie, to nie do Przepiórki, ale do sekretarza 
POP. Często są to także bezpartyjni, a nawet i tacy, którzy byli członkami 
„Solidarności”. Jako organizacja partyjna ludzi tych nie klasyfikujemy, nie 
dzielimy, lecz staramy się integrować. Widzę, że bardzo powoli, ale jed- 
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nak ludzie zaczynają odzyskiwać zaufanie do partii. Chodzi więc teraz 
o autentyczność działania, która, jak nigdy dotąd, w społecznym oczekiwa- 
niu wysunęła się na pierwsze miejsce. Czasem wystarczy załatwienie bła- 
hej sprawy, np. dowozu do pracy, przydziału mieszkania w hotelu itp. Nie 
chodzi nam o zyskiwanie taniego poklasku, o rozrzucanie obiecanek bez 
pokrycia. Chodzi o autentyczność. Jeśli coś takiego się uda — wówczas 
na pewno PZPR zyska autorytet wśród załogi. 

Robotnicy pytali wprost: towarzyszu I sekretarzu! Po co te zebrania 
w formie koncertu życzeń? Mówimy tu po parę godzin. To i owo ustalamy 
— a w biurach dyrekcji wszystko po staremu! ś 

Tak, tak — przerywa R. Bociong — towarzysz Przepiórka poruszył bar- 
dzo istotną sprawę, która wiąże się z problemem. nomenklatury kadrowej. 


Osobiście mam wątpliwości co do autorytetu PZPR w tych sprawach. Po- , 


patrzcie, co się stało. Na skutek interwencji wielu POP na posiedzeniu 
Egzekutywy Komitetu Budowy PZPR podjęliśmy decyzję o cofnięciu re- 
komendacji na stanowisko jednemu z dyrektorów. Odbywało się to tuż 
po XIII Plenum KC, kiedy z miesięcznym chvba opóźnieniem ukazały się 
drukiem zasady polityki kadrowej. W mvśl tvch zasad przedstawiliśmy dy- 
rekiorowi całą sprawę, dając mu jednocześnie delikatnie do zrozumienia. 
żeby złożył podanie o dymisję. Wtedy powiedział on: NIE! Wyraził też 
zdziwienie, dlaczego ma składać rezygnację. I dopiero wówczas rozpoczęło 
się piekło. Dopiero wówczas okazało się, jak ta uchwała, zresztą bardzo 
mądra, uchwała XIII Plenum KC „jest spójna” z ustawami, które wy- 
dane zostały.. wcześniej, z ustawą o samorządzie pracowniczym i z ustawą 
o przedsięborstwie. Przecież to wszystko nie trzyma się kupy. Dyrektor 
powiedział NIE i swoje robił. Rada Pracownicza decvzji podjąć nie mo- 
że. Resort nie jest władny — w grę wchodzi samorządność przedsiębior- 
stwa. Tworzy się więc sytuacja patowa. Na tym oczywiście przegrywa wy- 
łącznie organizacja partyjna. No bo tak: PZPR chce go wycofać ze stano- 
wiska, a on śmieje się w kułak i niemalże ,,.gra na nosie”... 

Tego dyrektora wyrzucaliśmy — bo to w końcu było już wyrzucanie 
— przez pięć miesięcy, ąż w końcu postawiliśmy na swoim. Była to prze- 
cież walka o autorytet. Załoga obserwowała wszystko z boku, licząc każde 
potknięcie, jak utratę bramki w meczu piłkarskim. To był ewenement w 
PRL. Nawet w KW PZPR nie słyszeli, żeby coś podobnego wydarzyło się 
w kraju... 

Jeżeli ustawy o przedsiębiorstwie i samorządzie obowiązują i obowiązu- 
je też ućhwała XIII Plenum KC partii, to dla ludzi normalnych wszystko 
jest jasne. Wystarczy jednak — jak wykazała praktyka — tylko małe od- 
chylenie od normalności i wszystko rozsypuje się. Traci na tym tylko par- 
tia... 

Następna sprawa, nad którą dyskutujemy tutaj od dłuższego czasu, co 
to za polityka kadrowa te tzw. konkursy na obsadzenie stanowisk dy- 
rektorskich. Jest to przecież czyste nieporozumienie. Zabrnęliśmy w taki 
zaułek. Jaki w tej sytuacji wpływ na wybór dyrektora ma organizacja par- 
tyjna? Żadnego! Weźmy prosty przykład: jeśli na sali jest siedem osób 
i trzech kandydatów, to jeśli nawet PZPR powie NIE, zawsze istnieje szan- 
sa, że reszta przegłosuje inaczej. W samodzielnym, samorządnym i sa- 
mofinansującym się przedsiębiorstwie PZPR nie ma wpływu na kadrę! 
Ja już nie mówię o tym, że np. w Łodzi jest grupa specjalistów od kon- 
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kursów, ludzi biorących udział w każdym niemal konkursie na obsadę dy- 
rektorskiego fotela w różnych firmach. Czy to chorobliwe? Czyste kpiny. 

Jakkolwiek uchwała XIII Plenum KC partii jest sensowna, to ustawa 
o samorządzie i o przedsiębiorstwie powinna zostać znowelizowana. W 
obecnej postaci dokumenty te są zupełnie niespójne. Ja.mówiłem już o tym, 
ale chciałbym: podkreślić, że jeśli PZPR ma rządzić, to nie może ponosić 
odpowiedzialności za sprawy, na które nie ma wpływu. No jasne, nikt 
nie zaprzeczy, że w samorządzie pracowniczym są również członkowie 
PZPR, ale nie zawsze jest ich tylu, żeby przeforsować stanowisko partii. 
Z reguły w składzie każdego samorządu jest ok. 10 proc. członków PZPR. 
Zresztą prawda jest taka, że za wszystko, co dzieje się w. Polsce, odpowie- 
dzialność spada na partię. Dlatego też dziwię się bardzo dlaczego jako 
PZPR powycofywaliśmy się ze wszystkich ważnych strategicznie dla spo- 
łeczeństwa pozycji. O młodzieży szkolnej już mówiłem, więc nie będę po- 
wtarzać. Ale przecież mamy też związki zawodowe. Staram się więc tłu- 
maczyć członkom PZPR, że ich uczestnictwo w ruchu związkowym sta- 
ło się wręcz koniecznością. Nie. mogę słuchać takich argumentów, jak ten, 
że „nie należę do związku zawodowego, bo nie mogę zrozumieć dlaczego 
wybrali przewodniczącym takiego (tu pada określony epitet) jak ten X". 

Pytam więc wprost: w takim razie, jaki masz wpływ, żeby go zmienić 
albo nawet zastąpić, jeśli nie należysz do związku? 

Odpowiedzialność za związki zawodowe spada na partię! Przeciwnicy 
polityczni raz mówią o „czerwonych związkach” — innym razem pytają: 
co to za związki, jeśli nawet partyjni nie zapisują się do nich? . 

I tego typu dylematy trzeba rozwiązywać. Trzeba tłumaczyć ludziom 
wciąż to samo. Zresztą związki zawodowe przeszły ogromne przeobraże- 
nia: federacje, OPZZ. Może to prawda, że u nas funkcje w związkach za- 
wodowych pełnią nie zawsze właściwie dobrani ludzie. Chociaż osobiście 
do żadnego z dziąłaczy związkowych niczego nie mam, ale przyznać trze- 
ba, że oni wszyscy teraz bardziej zajmują się układami strukturalnymi 
w obrębie swych organizacji niż sprawami ludzi, które zeszły jakby na dru- 
gi plan Oczywiście jest wytłumaczenie — ludzie ci nie mają jeszcze od- 
powiedniego doświadczenia. Dopiero uczą się. Dopiero się organizują. Dla- 
czego więc ma się to odbywać bez udziału partii? 

W naszej organizacji partyjnej, organizacji budowlanych, wyłoniła się 
dosyć szeroka grupa aktywu, która od tego pamiętnego przesilenia w kraju. 
w 1981 roku trzyma się równo, nadając ton całej partyjnej robocie na tej 
budowie. Tych ludzi trzeba cenić. 

Ważne jednak, że współpraca Komitetu Budowy PZPR ZG-E „Bełcha- 
tów” z równorzęcną na tym terenie instancją partyjną pierwszego stop- 
nia, jaką jest Komitet Miasta i Gminy PZPR w Bełchatowie, układa się po- 
prawnie W Bełchatowie, stolicy górniczo-energetycznego zagłębia central- 
'nej Polski, mieszka ok. 7 tys. pracowników przedsiębiorstw budowla- 
nych, zatrudnionych przy wznoszeniu obiektów Bełchatowskiego Okręgu 
Przemysłowego. Jesteśmy największą grupą zawodową na tym terenie. 
Musimy więc na to miasto mieć wpływ. To jest przecież nadal wielka budo- 
wa. My się na tym znamy. W ubiegłej kadencji rady narodowej nasze 
interesy reprezentował tylko jeden radny. Obecnie mamy już sześciu rad- 
nych. Budujemy-ok. 25 tys. m. kw. powierzchni mieszkalnej rocznie. Dla 
siebie nic — wszystko dla miasta. W Bełchatowie naszym dziełem jest 95 
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proc. instalacji sanitarnych. Oddaliśmy dla miasta oczyszczalnię ścieków. 
„Encizoinż” buduje teraz zbiornik wody na Bugaju w Piotrkowie Tryb. 
Słowem, rozszerzamy działalność w tych branżach, w których tworzą się 
okresowe luzy na budowie elektrowni. Dla Bełchatowa wznosimy przy- 
chodnię lekarską. Nasze ekipy pracują przy budowie miejscowego szpita- 
la, szkół itp. Kierujemy się w tym wszystkim — zgodnie z fundamentalną 
zasadą partyjnego działania — patriotyzmem interesu ogólnego nad czysto 
naszym, budowlanym interesem grupowym. Obecnie rozważamy możli- 
wość połączenia się z instancją miejsko-gminną partii w Bełchatowie w je- 
den niepodzielny organizm, tak jak zrobiły to organizacje partyjne elek- 
trowni i kopalni węgla brunatnego... 

Od dziesięciu lat nie możemy się doprosić o wybudowanie miejskiej 
pralni — wtrąca Aleksandra Korcz — pytając jednocześnie, jakby retorycz- 
nie: a ile jest tu hoteli? Ile kobiet skorzystałoby z niej zamiast wozić brud- 
ną bieliznę do prania w Łodzi czy w Pabianicach? © | 

Pracujący tu ludzie — wyjaśnia Marian Przepiórka — przyjechali ze 
wszystkich stron Polski. Mają spore doświadczenie. Niektórzy z nich wi- 
dzieli przecież niejedną budowę elektrowni i niejedno budowane przy 
tej okazji miasto. Ludzie czują, że bardzo wiele można zrobić dla Bełchato- 
wa bez zakłócania rytmu budowy elektrowni. Trzeba jedynie tmienić 
mentalność niektórych działaczy. 


Ludzie wiedzą, na ile w 1974 roku, kiedy rozpoczynano budowę Bełcha- 
towskiego Okręgu Przemysłowego — dodaje Jan Pawłowski — ogólny 
koszt tej inwestycji był szacowany. Pytają więc: co stanęło na prze- 
szkodzie, aby dołożyć jeszcze kilkanaście milionów i od razu poprowadzić 
roboty przygotowawcze w szerszym zakresie? Dlaczego dopiero teraz, pod 
presją potrzeb społecznych, myśli się o budowie dwujezdniowej drogi do- 
jazdowej do elektrowni? To jest — tak jak w przypadku tej pralni, o któ- 
rej wspominała towarzyszka Korcz — dziesięcioletnie opóźnienie. 

Jednak mimo wszystko te nasze wielopłaszczyznowe działania partyjne 
są zauważalne. Mam tu na myśli zarówno poprawę funkcjonowania pla- 
cówek handlowych, jak też akcję wokół wyborów do rad narodowych oraz 
późniejszą do samorządu terytorialnego, a także załatwione do tej pory 
sprawy związkowe, powołanie do życia Rady Załóg Kombinatu Budowy 
Elektrowni oraz naszego PRON, działającego w ZG-E „Bełchatów”, tak 
jak ten w mieście i gminie Bełchatów. Teraz nadeszła pora, aby zastano- 
wić się nad tym, co będzie po zakończeniu budowy elektrowni. Interesy 
załóg naszych przedsiębiorstw są zbieżne z interesem miasta. Przecież 
znaczna część ludzi zatrudnionych przy budowie z Bełchatowem związa- 
ła swoją życiową przyszłość. Do Komitetu Miasta i Gminy wchodzimy z 
określonym bagażem własnej specyfiki. Oni też mają swoje problemy. 
Chodzi więc o to, żeby doprowadzić do spójności tych interesów, bo często 
nie myślimy o tym samym, ale myślimy tak samo. I to jest bardzo waż- 
ne.. | 
Podstawą funkcjonowania Komitetu Budowy PZPR, jak i całej pracy 
bieżącej w organizacjach partyjnych skupiających załogi budowlane, jest 
tematyka ekonomiczna. Nie da się ukryć, że BOP jest to inwestycja wazż- 
na nie tylko dla samego województwa piotrkowskiego, lecz dla całego kra- 
ju. Energia elektryczna wytwarzana jest w samym centrum Polski. Prze- 
cież w promieniu 150 km stąd leżą Wrocław, Opole, Katowice, Warszawa, 


54 


Łódź, Włocławek — a więc ośrodki skupiające największych krajowych 
odbiorców światła i mocy. Specyfika tej budowy nie zwalnia nas oczywi- 
ście z odpowiedzialności za pracę ideologiczną w organizacjach. Zdajemy 
sobie sprawę z trudności, bo przecież jest to wielka inwestycja — zlepek 
postaw ludzi ściągniętych tu ze wszystkich stron Polski, ulepek świadomo- 
Ści i moralności; od marginesu do wysokiej inteligencji i kultury. W związ- 
ku z tym rodzi się potrzeba starannego selekcjonowania oddziaływań. Wy- 
bierania tego, co dane środowisko uważa za najważniejsze dla siebie. Ta- 
ką właśnie działalność szkoleniową prowadziliśmy i dziś już — mogę to 
stwierdzić z całą odpowiedzialnością — dopracowaliśmy się takiej formy, 
która w wielu organizacjach partyjnych zaowocowała typowymi zebrania- 
mi ideologicznymi. Jest to bez wątpienia wyłączna zasługa naszego akty- 
wu. W swoich działaniach położyliśmy nacisk na zespolenie ideologii z 
otaczającą nas rzeczywistością. | : 

Jeśli jednak jeszcze ktoś na tej budowie uważa, że Reagan jest dla nie- 
go lepszy niż Jaruzelski, a każde racjonalne argumenty lekceważy, to trud- 
no. Jednak mimo wszystko staramy się i z tymi ludźmi rozmawiać. Pró- 
bujemy znaleźć wspólny język, obalać wyświechtane porzekadło, że tam, 
gdzie dwóch Polaków — to pięć zdań, pięć różnych koncepcji. Staramy się 
doprowadzić do wspólnego zrozumienia tej samej sprawy. Jednak nic 
na siłę. Od siedmiu lat działa na naszym terenie WUML. W br. otwieramy 
pierwszą w BOP, a trzecią w woj. piotrkowskim, Szkołę Aktywu Robotni- 
czego, adresowaną do bezpartyjnych na rozmaitych szczeblach zarządza- 
nia: do brygadzistów, majstrów, a także szeregowych robotników. Przyję- 
liśmy też jednoznaczny obowiązek: nie ma zebrania partyjnego bez punktu 
w porządku dziennym, który poświęcony jest tematyce szkoleniowej. 

Na razie — wtrąca R. Bociong — szeregi PZPR utrzymują się. Myślę 
iednak, że to tylko chwilowe zamrożenie: rezultat niedawnych wstrząsów 
społecznych. Jednak sytuacja stabilizuje się — zresztą tak samo jak w ca- 
tym kraju. Jeszcze rok i ludzie zaczną do PZPR przychodzić. Nie ma sen- 
su robić żadnych nacisków. | 

Jeśli chodzi o zasadniczy temat naszego spotkania: o udział robotników 
w sferach partyjnego zarządzania — to powiem krótko. Sytuacja jest zło- 
żona. Jest to w znacznej mierze efekt spuścizny po 1981 roku. Ostatnio, np. 
w 1983 roku, w wielu przypadkach robotnicy powierzali mandat delegata 
na Wojewódzką Konferencję Sprawozdawczo-Wyborczą dyrektorowi swo- 
jego przedsiębiorstwa, uważając, że właśnie dyrektor najlepiej będzie re- 
prezentował ich interesy. W 35-osobowym Plenum Komitetu Budowy 
PZPR ZG-E „Bełchatów” jest 13 robotników. Pracują oni we wszystkich 
komisjach problemowych, powołanych w ramach instancji. Poza tym two- 
rzymy też doraźne robotnicze zespoły dla rozwiązywania określonych 
spraw. ! | 

Jakie są efekty? Chyba najlepiej świadczy o tym cykl budowy poszcze- 
gólnych bloków tej prototypowej w kraju elektrowni. Atmosfera pracy 
wyraźnie polepszyła się. To nieprawda, że ludzie pracują tylko dla samych 
pieniędzy. Pracują również dla osobistej satysfakcji, która ma o wiele dłuż- 
szy żywot niż miesięczna wypłata... 


PROBLEMY-DYSKUSIE 


Długi a ekonomiczna współwłasność 
środków produkcji 


STANISŁAW KOZYR-KOWALSKI 


A 


Artykuł ten jest częścią większej rozprawy i przynosi niektóre wyniki moich 
kilkuletnich badań nad różnicami między formalnoprawnym a ekonomiczno-soc- 
jologicznym pojmowaniem własności. Wyraża też próbę krytyki i pozytywnego przez- 
wyciężenia pozornie ekonomiczno-socjologicznych koncepcji własności środków pro- 
dukcji. : 


Koncepcje te utożsamiają własność z pewnym typem pracy pośrednio produk- 
cyjnej, z administrowaniem i zarządzaniem środkami produkcji. Myli się w nich 
dysponowanie rozumiane jako reprezentowanie interesów i działań właścicieli środ- 
ków produkcji ze stosunkami własności. Przedstawia się tę kategorię pracowników 
najemnych, którzy wykonują w imieniu i za właścicieli środków produkcji określone 
prace i działania ekonomiczne, jako rzeczywistych, nieformalnych właścicieli tych 
środków. Traktuje się stosunki gospodarcze, w których przejawiają się niejednako- 
we rodzaje własności swojej siły roboczej, jako wyraz prywatnej własności środków 
produkcji, Cechę pozornie ekonomiczno-socjologicznych koncepcji własności stano- 
wi wreszcie archaizm teoretyczny, polegający na analizie nowoczesnej gospodarki 
za pomocą zmysłowo-rzeczowego modelu własności środków produkcji. Model ten ma 
za podstawę drobnochłopskie i drobnomieszczańskie posiadanie środków produkcji, 
a więc przedkapitalistyczne « nie nowocześnie burżuazyjne sposoby produkcji mate 
rialnej. Sprzyja redukowaniu nowoczesnych stosunków własności do zasadniczych 
znamion przedburżuazyjnej własności środków produkcji: własności drobnych chło- 
pów, rzemieślników, w najlepszym wypadku drobnych i średnich przedsiębiorców 
kapitalistycznych. 


Celem moich analiz jest to, co można nazwać tworzeniem teoretycznych środków 
pracy badawczo-empirycznej oraz refleksji nad problemami współczesnego i dawnego 
świata. Materialistyczno-historyczną teorię własności, podobnie jak aały materializm 
historyczny traktuję jako zespół duchowych środków niezbędnych w procesie myślo- 
wej reprodukcji faktów i stosunków między faktami rzeczywistego świata. Nie zaś 
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jako zbiór ogólnych formuł, z których można uzyskać a priori, bez, gruntow- 
nych badań empirycznych, prawdziwy wizerunek myślowy świata stosunków spo- 
łeczno-gospodarczych ludzi. A tym bardziej wyprowadzić a priori określone war- 
- tościowanie świata i określone dyrektywy praktycznego działania. 


Zawarte w tym artykule kategorie i tezy teoretyczne nie zawierają bezpośrednich 
odpowiedzi, lecz wskazują jedynie niektóre drogi poszukiwania odpowiedzi na py- 
tania dotyczące stosunków wierzycielsko-dłużniczych we współczesnym świecie. A są 
to pytania niebagatelne. Czy można zadłużenie wielu krajów świata traktować jako 
próbę dokonania — mówiąc językiem Mao Tse-tunga — wielkiego skoku naprzód 
w rozwoju sił wytwórczych? O ile i w jakich przypadkach uwieńczona została ta 
próba sukcesami? Dlaczego wiele krajów Ameryki Łacińskiej i Afryki, a także Pol- 
ska, okupiło tę próbę destrukcją części sił wytwórczych (przede wszystkim icowa 
i przemysłu środków konsumpcji)? W jakim stopniu i dlaczego zadłużenie stało się 
— po krótkotrwałym rozkwicie gospodarczym = przesłanką załamania się gospodarki 
wielu krajów świata? Przesłanką konfliktów i ostrych form walki klasowej. W jakim 
stopniu włączenie się do systemu funkcjonowania nowoczesnej gospodarki kapitali- 
stycznej za pomocą pożyczek pozwoliło zmniejszyć, w jakim zaś spowodowało po- 
większenie względnych i bezwzględnych dystansów. w rozwoju gospodarczym? 


Wydaje mi się, że dla pomnożenia jasności i mocy dowodow alormułowó- 
nych w artykule tez warto go uzupełnić o następujące informacje. Wysokość opro- 
centowania pożyczonego kapitału określa się często według londyńskiej stopy oprocen- 
towania, kształtującej się w stosunkach międzybankowych, zwanej LIBOR. W połowie 
1983 r. wahała się ona między 10—11 proc. Przesunięcie terminu spłaty rat powodu- 
je wzrost stopy oprocentowania. Zawarte w Wiedniu w 1983 r. porozumienie Pol- 
ski z bankami zachodnimi przewiduje wzrost oprocentowania o 1 7/8 proc. w sto- 
sunku do LIBOR oraz dodatkową 1-proc. opłatę z tytułu przesunięcia terminu spłaty 
zadłużenia. 

Dla interpretacji kapitału pożyczkowego w kategoriach ekonomicznej współ- 
własności środków produkcji ważne jest przejęte przez Marksa od starszych ekono- 
mistów rozróżnienie między procentem prostym (simple interest) i procentem składa- 
nym (compound interest). Procent prosty oblicza się od sumy podstawowej. Pro- 
cent składany od sumy podstawowej i od dodanych do niej i powiększających się 
z upływem czasu odsetek, Bardzo plastycznie różnicę między tymi rodzajami pro- 
centów od pożyczonego kapitału przedstawił Richard Price w pracy mającej w 1772 r. 
drugie wydanie. Jeden penny ulokowany w dniu urodzin Zbawiciela na 5 proc. przy- 
niósłby do czasu pracy Price'a nad swoim dziełem jedynie 7 szylingów i 4 1/2 penny. 
Ten sam penny ulokowany na procent składany uzyskałby w XVIII. w. wielkość 
równą 150 milionom kul ziemskich zkudowanych z czystego złota(1). 

Z obliczeń Witolda Bienia wynika, że długi zaciągnięte przez Polskę na Zachodzie 
podlegają prawom procentu składanego. Albowiem pisze on, że niepłacenie rat i 10 - 
proc. odsetek od długu, który wyniósł pod koniec 1983 r. 26,4 mld dolarów, przez 
5 lat spowodowałoby wzrost zadłużeń Polski do ponad 42 mld dolarów, przez 10 lat 
— do 67 mld dolarów (2). 


Jeszcze dobitniej rolę składanego procentu w stosunkach wierzycielsko-dłużniczych 
między Polską a krajami kapitalistycznymi ukazał Jerzy Urban — rzecznik prasowy 
rządu. W czasie konferencji dla dziennikarzy zagranicznych w styczniu 1983 r. stwier= 

(1) Por. K. Marks, F. Engels: „„Gesamtausgabe (MEGA), II Abt. Band 3.3, Beriln 1980, str. 


1746 oraz Band 3.6, Berlin 1982, str. 2382, > 
(2) Por. W. Bień: „Problemy zagranicznego zadłużenia kraju”, „Nowe Drogi” nr 8/1984, str. 69, 
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dził on: „W 10 lat spłacić musimy ok. %0 miliardów dolarów kapitału, odsetek, 
odsetek od odsetek i potem Polska będzie zadłużona podobnie jak dziś, tyle że długi 


nie wzrosną”(3). 


Kelcktywizacja kapitalistycznej własności środków produkcji 


Posiadanie akcji i innych papierów wartościowych stanowi typową, nowocześnie 
burżuazyjną formę własności środków produkcji materialnej. Taką formę, w której 
własność nie jest już zespołem zmysłowo-rzeczowych stosunków ludzi do zmysłowo- 
-rzeczowo pojętych środków produkcji, lecz zostaje społecznie zapośredniczona przez 
pieniądz, wymianę towarowo-pieniężną, przez posiadanie pieniądza. 

O wiele starszą niż posiadanie kapitału akcyjnego formą nowocześnie burżuazyjnej 
własności środków produkcji materialnej jest własność kapitału przynoszącego pro- 
cent. Kapitał przynoszący procent uważa Marks za szczególnie dobitny wyraz uspo- 
łecznienia kapitalistycznej własności środków produkcji materialnej. To uspołecz- 
nienie nie ma oczywiście nic wspólnego z przekształcaniem się prywatnej własności 
środków produkcji, opartej na cudzej pracy, we własno .ć całego narodu, całego społe- 
czeństwa. Oznacza jedynie zrzeszanie się, stowarzyszanie się poszczególnych kapitalis- 
tów oraz zjawisko pośredniej partycypacji jednej kategorii kapitalistów we włas- 
ności innej kategorii kapitalistów lub we własności niekapitalistycznych posiadaczy. 
Uspołecznienie kapitalistycznej własności środków produkcji wyraża się poprzez: 1) 
istnienie takich środków produkcji, które są formalnoprawnie i ekonomicznie włas- 
nością nie jednej, lecz wielu osób; 2) wzajemną partycypację różnych, ze względu na 
gałąź produkcji lub gospodarki, typów własności kapitalistycznej. Pierwsza postać 
uspołecznienia czy raczej kolektywizacji własności kapitalistycznej ma miejsce już 
wtedy, gdy dwóch lub więcej posiadaczy łączy swoje dawne przedsiębiorstwa przemy- 
słowe w jeden wspólny zakład produkcyjny i staje się w ten sposób ich formalno- 
prawnymi i ekonomicznymi współwłaścicielami. Druga postać uspołecznienia wy- 
raża się poprzez pośrednie uczestnictwo właściciela fabryki we własności innych ka- 
pitalistów przemysłowych lub właściciela banku we własności ziemskiej. Charaktery- 
styczną cechę burżuazyjnej formacji ekonomicznej społeczeństwa stanowi to, że wy- 
łączny, formalnoprawny właściciel określonych środków produkcji i wymiany jest 
równocześnie ekonomicznym współwłaścicielem takich środków produkcji, które nie 
należą do niego formalnoprawnie Z drugiej strony, należące z formaliioprawnego 
punktu widzenia wyłącznie do niego środki produkcji są ekonomiczną współwłasnością 
kapitalistów działających w tej samej lub w innych sferach gospodarki lub nie 
pracujących w ogóle. | 

Formalnoprawny, indywidualny właściciel banku nie jest nigdy jego wyłącznym 
właścicielem ekonomicznym. Bank ten stanowi zawsze obiekt ekonomicznej współ- 
własności większego lub mniejszego grona innych osób. Z drugiej zaś strony właści- 
ciel banku nie może być nigdy tylko właścicielem banku. Poprzez swój typ włas- 
ności partycypuje on w ekonomicznej współwłasności większej lub mniejszej liczby 
środków produkcji, które nie stanowią formalnoprawnego obiektu jego własności. 
Dokładniejsze objaśnienie sensu wysuniętych wyżej tez oraz ich uzasadnienie wyma- 
ga ujawnienia tych stosunków ekonomicznej własności, które są wyrażane, a zarazem 
przesłaniane przez zdroworozsądkowe pojęcie własności banku. 


Właściciel banku to ekonomiczny posiadacz materialnych i duchowych środków 
takiej pracy, która obsługuje proces wypożyczania i pożyczania pieniądza na procent, 
«a 


(3) „Trybuna Ludu”, 241 1985. 
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a więc proces przekształcania się pieniądza w kapitał przynoszący procent. Pracę tę 
wykonują od zarania społeczeińisiwa burżuuzyjnego specjalne klasy pracowników 
najemnych: bezpośredni i pośredni pracownicy bankowo-finansowi. Kapitalistyczny 
posiadacz banku nie może być więc tylko posiadaczem przedmiotowych warunków 
. środków pracy przekształcającej pieniądz w kapitał przynoszący procent (budyn- 
ków, skarbców, środków prowadzenie rachunkowości, środków transportu pieniądza 
itp.), lecz także musi być posiadaczem takiej formy pieniądza, którą przekształca się 
w płace robocze, która służy opłacaniu zatrudnionych przez niego pracowników na- 
jemnych. Ale właściciel banku to nade wszystko posiadacz pieniądza, który się wy- 
pożycza w zamian zą procent. Obiegowe pojęcie własności banku wyraża więc 
i przesłania co najmniej 3 odrębne rodzaje obiektów własności ekonomicznie pojętej: 
1) własność stałego kapitału bankowo-finansowego (materialnych i duchowych 
środków pracy); 2) własność zmiennego kapitału bankowo-finansowego (zakup i opła- 
ta siły roboczej pracowników bankowo-finansowych); 3) własność właściwego kąapita- 
łu peżyczkowego. 


Ekomomiczni współwłaściciele banku będącego wyłączną, indywidualną własnością 
formalnoprawną 


Każdy z wymienionych wyżej obiektów własności składających się na „własność 
banku” może stać się miejscem procesów kolektywizacji kapitału, miejscem pojawia- 
nia się ekonomicznych współwłaścicieli banku. Jeśli ziemia — jeden z przedmioto- 
wych warunków pracy — na której zostały wzniesione budynki bankowe, nie 
jest własnością bankiera, lecz jakiegoś posiadacza parceli miejskiej, to bankier musi 
go uczynić ekonomicznym współwłaścicielem swoich środków cyrkulacji (także in- 
nych obiektywriych warunków pracy finansowej i kapitału przynoszącego  pro- 


cent). Empiryczno-praktycznym wskaźnikiem pozostawania właściciela parceli w sto-. 


sunku ekonomicznego współwłaściciela banku będzie pobieranie przez niego określo- 
nej części zysku bankowego w postaci renty gruntowej. Posiadacz banku nie musi 
być zawsze posiadaczem budynków, w których wykonują prace jego pracownicy 
najemni. Może je równie dobrze wziąć w dzierżawę. Gdy to uczyni, to przekształci 
posiadacza budynków biurowych w ekonomicznego współwłaściciela swojego kapi- 
tału przynoszącego procent, Empiryczno-praktycznym wskaźnikiem tego typu ekono- 
micznej własności będzie przekształcanie części zysku finansowego w rentę wypłaca- 
ną posiadaczowi budynków biurowych. Najważniejszą kategorię ekonomicznych 
współwłaścicieli banku należącego formainoprawnie do jednej osoby znajdziemy jed- 
nak wśród tych, którzy są posiadaczami pieniądza ulokowanego w banku w zamian za 
pobieranie określonego procentu. 

Bankier bardzo rzadko bywa właścicielem większości sienićdzy; za których pomocą 
wykonuje swoje operacje finansowe. Najczęściej są to pieniądze cudze. Istnienie i pro- 
sperity banku zależą często od ilości pieniądza, które są w nim ulokowane przez 
kapitalistów przemysłowych i handlowych. Wypożyczając od tej kategorii kapita- 
listycznych właścicieli środków produkcji i wymiany pieniądze, bankier przekształca 
ch w ekonomicznych współwłaścicieli swojego banku. Przeznacza bowiem określoną 
część swojego zysku finansowego na procent wypłacany kapitalistom przemysło- 
wym i handlowym. W kapitał przynoszący procent, a więc i w ekonomiczną współ- 
własność tej grupy środków cyrkulacji, które reprezentują banki, mogą być — 
zdaniem Marksa — przekształcane nie tylko przeznaczane na akumulację zyski przed- 
siębiorców przemysłowych i handlowych, lecz wszelkie innego typu dochody: renty 
zruntowe, pieniądze uzyskane z prywatnej własności środków produkcji przez bez- 
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pośrednich producentów (chłopów i drobnomieszczan), płace robocze pracowników 
produkcyjnych i nieprodukcyjnych. 

Oczywiście nie wszelki pieniądz ulokowany w banku lub w innej instytucji fi- 
nansowo-kredytowej w zamian za procent czyni z jego posiadacza rzeczywiście eko- 
nomicznego współwłaściciela tej instytucji, Wśród posiadaczy pieniądza przynoszące- 
go procent, podobnie jak wśród posiadaczy akcji, występuje podział na właścicieli 
kapitału przynoszącego procent, który reprezentuje opartą na cudzej pracy włas- 
ność środków produkcji materialnej, na właścicieli pieniądza reprezentującego po- 
siadanie samej tylko siły roboczej. Pierwszy typ właścicieli pieniądza przynoszącego 
procent Można też określić jako rzeczywistych ekonomicznych posiadaczy kapitału 
przynoszącego procent. Drugi typ jako formalno-ekonomicznych posiadaczy kapitału 
przynoszącego procent. 

Jak odróżnić rzeczywiście ekonomicznego posiadacza kapitału przynoszącego pro- 
cent od formalnie ekonomicznego posiadacza tego rodzaju kapitału? Jednym ze wskaź- 
ników przynależności do grupy nieformalnie ekonomicznych posiadaczy kapitału 
przynoszącego procent będzie przekształcalność lub nieprzekształcalność pieniądza 
ulokowanego w banku w środku produkcji. Za wskaźnik zaś tego rodzaju, prze- 
kształcalności możemy uznać: 1) pochodzenie pieniądza wypożyczanego na procent 
z prywatnej własności środków produkcji i wymiany dóbr materialnych uruchamia- 
nych cudzą pracą, nie zaś z płacy roboczej; 2) możliwość nabycia za ulokowane 
w banku pieniądze takich środków produkcji i wymiany, które mogą być uruchamia- 
ne tylko za pomocą cudzej, najemnej siły roboczej. Różnice między rzeczywiście 
ekonomicznymi właścicielami kapitału pieniężnego a formalno-ekonomicznymi właś- 
cicielami tego kapitału przejawiają się praktyczno-empirycznie jako różnice między 
posiadaczami wielkiego i małego pieniądza. 

Jeśli zastosujemy formalno-ekonomiczne pojęcie kapitału i formalno-ekonomiczne 
pojęcie własności kapitału, to wówczas wszyscy posiadacze kont bankowych i ksią- 
żeczek oszczędnościowych znajdą się wśród tych, którzy dysponują kapitałem przy- 
noszącym procent. Wszyscy oni posiadają bowiem pieniądz, który samopomnaża się, 
który przynosi procent. Kategoria nieformalnie ekonomicznej własności kapitału poz- 
wala natomiast zakwestionować zarówno tezę, że w 1970 r. wszyscy posiadacze książe- 
czek oszczędnościowych w RFN byli posiadaczami kapitału przynoszącego procent, 
chociaż przeciętny wkład przypadający na 1 książeczkę wynosił wówczas 2158 ma- 
rek, jak i tezę, że wszyscy posiadacze kont oszczędnościowych nie mieli nic wspólnego 
z własnością kapitału pieniężnego. 

Nie ulega wątpliwości, że posiadacz wkładu oszczędnościowego, który był równy 2 
tys. marek, nie mógł być uznany za rzeczywiście ekonomicznego właściciela kapitału 
przynoszącego procent. Ta suma pieniężna reprezentowała w 1970 r. 1—2-miesięczne 
płace robocze dobrze zarabiających robotników lub 3-miesięczne płace gorzej zara- 
biających pracowników najemnych. Nie nadawała się.ona do przekształcenia nawet 
' w drobne środki produkcji i wymiany, obsługiwane cudzą pracą. Poza zasięgiem właś- 
ciciela 2000 marek znajdowała się też większość luksusowych środków konsumpcji. 
Procent uzyskany z „kapitału” tej wielkości nie pozwalał jego właścicielowi uzyski- 
wać środków utrzymania bez sprzedaży swojej siły roboczej, bez pracy najemnej na- 
wet przez okres 1—2 tygodni. Przeciętna 2158 marek, przypadających w 1970 r. na 
1 książeczkę oszczędnościową, ukrywała jednak głębokie różnice ekonomiczno-włas- 
nościowe, występujące wśród zachodnioniemieckich posiadaczy pieniądza wypożycza- 
nego na procent. Albowiem prawie połowa wszystkich posiadaczy książeczek oszczęd- 
nościowych miała w swoim ręku zaledwie 2 proc. wszystkich wkładów. Rzeczywiście 
ekonomicznych posiadaczy kapitału przynoszącego procent musielibyśmy poszukiwać 
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wśród 0,6 proc. ogółu posiadaczy książeczek oszczędnościowych, którzy skupiali w 
swoim ręku ponad 21,6 proc. wszystkich wkładów. Do grona nieformalnie ekonomicz- 
nych współwłaścicieli instytucji finansowo-krelłytowych, w których ulokowane zo- 
stały oszczędności obywateli RFN, nie weszliby właściciele ponad połowy kont. 
oszczędnościowych, które wynosiły mniej niż 900 marek. Tego rodzaju ekonomicznych 
współwłaścicieli prywatnych czy państwowych (z formalnego punktu widzenia) 
środków cyrkulacji moglibyśmy natomiast spotkać wśród posiadaczy 0,6 proc. ogółu 
książeczek oszczędnościowych, których konta wynosiły 30 tys. i więcej marek(4). 

Proces przekształcania się dochodów, pochodzących fonmalnoprawnie i formalno- 
„ekonomicznie z płac roboczych lub pensji, w kapitał pieniężny nigdy dotąd nie był 
przedmiotem specjalnych badań. Dlatego nie wiemy dokładnie, czy ci managerowie 
amerykańscy, którzy uzyskiwali w latach sześćdziesiątych dochody wynoszące ponad 40 
tys. dolarów rocznie, przekształcali pewną ich część (i jak wielką) w kapitał przyno- 
szący procent ulokowany w bankach, inną część w kapitał akcyjny ulokowany 
w określonych korporacjach, jeszcze inną w najdosłowniej i najprościej rozumianą 
własność środków produkcji i wymiany dóbr materialnych, czy wreszcie w luksu- 
sowe dobra konsumpcyjne. Możemy jedynie stwierdzić, że „pensje” i „płace robo- 
cze”, przekraczające na początku lat sześćdziesiątych 40 tys. dolarów rocznie, stanowiły 
wg obliczeń radzieckiego badacza, I.I. Biegłowa, odpowiednik zysków, które przynosił 
kapitał o wielkości 1 mln dolarów, zainwestowany w akcjach korporacji przemysło- 
wych(5). Tej wysokości „płace robocze” mogły być i częściowo musiały być przekształ- 
cane w kapitał przynoszący procent. Do grupy ekonomicznych współwłaścicieli posz- 
czególnych banków możemy więc zaliczyć, odwołując się do obliczeń Biegłowa, nie 
tylko lokujących w nich swój wielki pieniądz kapitalistów przemysłowych i han- 
dlowych, nie tylko wielkich właścicieli ziemskich przechowujących tam swoje renty 
gruntowe, lecz także część najlepiej opłacanych managerów oraz pracowników nadbu- 
dowy prawno-politycznej. Przedstawmy na rzecz tej tezy bardziej wymowne i bez- 
pośrednie dowody. 

Roczne płace robotników i acówaków najemnych zatrudnionych w handlu, 
finansach i biurach wynosiły w 1967 r. w USA od 4 do 8 tysięcy dolarów. Mini- 
mum życiowe niezbędne dla utrzymania dwóch osób określano wówczas na 4 tys. 
dolarów rocznie(6). Niektórzy managerowie mogli natomiast wg F. Lundberga odłożyć 
ze swoich dochodów nawet 1 mln dolarów rocznie, by stać się pod koniec swojej 
kariery zawodowej posiadaczami 20 mln dolarów. Amerykański ekonomista nazywa 20 
mln śmiesznie niską sumą w stosunku do bogactwa największych posiadaczy ka- 
pitału(7). 

Jednakże o wiele niższa suma dochodów pozwala stać się części managerów właści- 
cielami kapitału przynoszącego procent. Zdaniem tego samego autora roczne docho- 
dy prezydenta Stanów Zjednoczonych, dochodzące w tym samym czasie do 100 tys. 
dolarów rocznie, stanowią niewielką sumę pieniędzy w stosunku do dochodów czoło- 
wych managerów wielkich korporacji. Dochody te są jednak wystarczające do tego, 
by określoną ich część można było przekształcić w kapitał przynoszący procent, by 
uczynić najwyższego funkcjonariusza amerykańskiej nadbudowy prawno-politycznej 
kapitalistą pieniężnym. Na przykład prezydent L. Johnson będąc jeszcze senatorem 


(4) Por. U. Jaeggi: „„Kapital und Arbeit in der Bundesrepublik”, Frankfurt am Maln 1973, 
atr. 69. 

G) Por. I. I. Biegłow: „SSZA: Sobstwiennost' i włast'”, Moskwa 1971, str. 303. 

(6) Por. R. I. Heilbroner: „Les limites du capitalisme americain”, Pauteaux 1969, str. 64. 

(7) Por. F. Lundberg: „The Rich an the Superrich”, New York 1968. Korzystałem z rosyjskie- 
go tłumaczenia tej książki: „Bogaczi 1 swierchbogaczi. O podlinnych prawitielach Sojedinion- 
nych Sztatow Amuieriki”, Moskwa 1971, str. 476. 
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potrafił nagromadzić majątek wartości 18 min dolarów. Możliwość przekształca- 
nia dochodów pochodzących formalnoprawnie i formalno-ekonomicznie z pensji lub 
z płacy roboczej w kapitał przynoszący procent mieli w latach 60-ych ministrowie 
rządu USA, których oficjalna pensja wynosiła 25 tys. dolarów, szefowie sztabów posz- 
czególnych rodzajów wojsk uzyskujący podobnie wysokie wynagrodzenie. Wśród 
właścicieli kapitału przynoszącego procent mieli szansę znaleźć się niektórzy uczeni 
(np. dr K.N. Young z pensją wynoszącą w 1965 r. 45 tys. dolarów rocznie), najlepiej 
opłacani lekarze, gwiazdy kina, piosenki i sportu. 


Marks pisał w „Kapitale”, że wraz ze wzrostem bogactwa materialnego wzrasta 
w społeczeństwach burżuazyjnych klasa kapitalistów pieniężnych. I do tej klasy 
zaliczał rentierów, bankierów, finansistów oraz „tych, co wypożyczają pieniądze” (8). 


Nasza dotychczasowa analiza ekonomicznych współwłaścicieli środków cyrkulacji 
pieniężnej pozwala uznać za pewną odmianę pożyczkodawców, a więc i za kapitali- 
stów pieniężnych, część managerów oraz niektórych pracowników nieprodukeyjnych. 
Mówiliśmy już, że kolektywizacja kapitalistycznej własności polega na tym, że 
formalnoprawny,' indywidualny posiadacz określonego rodzaju środków bezpośred- 
niej i pośredniej produkcji (środków cyrkulacji dóbr materialnych i pieniądza) 
ma zawsze większą lub mniejszą liczbę ekonomicznych współwłaścicieli rekrutują- 
cych się z posiadaczy innego rodzaju środków produkcji materialnej lub z posia- 
daczy big money. Z drugiej zaś strony tenże sam indywidualny posiadacz musi — 
choćby dla zachowania swojej pozycji posiadacza — funkcjonować w charakterze 
ekonomicznego współwłaściciela większej lub mniejszej liczby nie należących do 
niego formalnoprawnię środków produkcji i wymiany dóbr materialnych. Indywi- 
dualny, formalnoprawny właściciel banku nie jest jego wyłącznym właścicielem 
ekonomicznym. Ze względu na sposób funkcjonowania burżuazyjnej struktury ekono- 
micznej musi on uczynić swój bank ekonomiczną współwłasnością określonej liczby 
kapitalistów przemysłowych i handlowych, właścicieli ziemskich oraz takich posia- 
daczy pieniądza, reprezentującego osobliwą formę kapitału. Nasz indywidualny, for- 
malnoprawny właściciel banku odpłaca jednak innym kapitalistom pięknym za 
nadobne. Jeśli ma uniknąć losu bankruta, musi wchodzić w stosunek ekonomiczne- 
go właściciela należących do nich formalnoprawnie środków produkcji ma- 
terialnej. Stając się ekonomiczńym współwłaścicielem środków produkcji węgla, ropy 
naftowej, wielkich gospodarstw rolnych, czyni równocześnie ekonomicznymi: współ- 
właścicielami tego rodzaju środków bezpośredniej produkcji materialnej tych wszyst- 
kich posiadaczy pieniądza ulokowanego w jego banku, którzy są nieformalnopraw- 
nymi i nieformalno-ekonomicznymi, lecz rzeczywiście ekonomicznymi współwłaści- 
cielami tego banku. Współwłasność ekonomiczna bankiera wobec będących formalno- 
prawnie cudzą własnością środków produkcji urzeczywistnia się praktycznie za po- 
mocą tego samego procesu ekonomiczno-społecznego, który przekształca część klien- 
tów jego banku we współwłaścicieli owego banku. Mamy na myśli proces wypo- 
życzania pieniądza, operowania pieniądzem pożyczkowym. 


Posiadacze kapitału pożyczkowego jako ekonomiczni współwłaściciele 
środków produkcji dłużników 


Do grupy pożyczkobiorców banków wchodzą przede wszystkim kapitalistyczni 
właściciele środków produkcji. Jeżeli wypożyczają oni u bankierów pieniądze po to, 
aby przekształcić je w swój kapitał stały lub zmienny, to nawiązują z bankierami 


(8) Por. K. Marks, F. Engels, cyt. wyd., str. 527; „Kapitał” t. III (2), str. 62. . 
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nowoczesny, uspołeczniony poprzez pieniądz stosunek wypożyczania środków pro- 
dukcji materialnej i siły roboczej. W warunkach normalnego funkcjonowania kapi- 
talistycznego rynku wymiany dóbr materialnych i siły roboczej, które zakłada nasy- 
cenie tego rynku we względny nadmiar środków produkcji materialnej i obsługują” 
cej je siły roboczej, wypożyczenie pieniądza jest praktycznie tym samym, co wypo- 
życzenie środków produkcji i wypożyczenie cudzego pracownika najemnego. Zamiast 
dopuszczać do formalnoprawnej współwłasności jakiegoś przedsiębiorcę, poprzez 
zawarcie z nim spółki produkcyjnej i uzależnienie się w ten sposób od materialnych 
cech należących do wspólnika środków produkcji, kapitaliście bardziej opłaca się 
wypożyczenie pieniędzy w banku. Może wówczas uzyskać za nie sprawniejsze środki 
produkcji i lepiej przystosowane do jego szczególnych potrzeb ekonomiczno-produk- 
cyjnych. p | 

Pożyczanie w banku kapitału jest więc nowoczesną formą pożyczania środków pro- 
dukcji materialnej, a zatem i nowoczesną fonmą dopuszczania posiadacza wypożyczo- 
nych środków produkcji do współwłasności — oczywiście w określonej proporcji — 
wszystkich należących do pożyczającego środków produkcji. W pismach Marksa wy- 
stąpują wszystkie zasadnicze. przesłanki teoretyczne niezbędne dla postawienia tezy, 
że formalnoprawny właściciel kapitalistycznych śródków cyrkulacji pieniężnej jest 
i musi być w burżuazyjnej strukturze gospodarczej współwłaścicielem ekonomicznych 
środków produkcji kapitalistów przemysłowych. Oto w III tomie „Kapitału” znajdu= 
jemy myśl, że pieniądz stanowi abstnakcyjny wyraz elementów produkcji, gdyż 
może być łatwo przekształcony w elementy produkcji, czyli w przedmioty i środki 
pracy materialnej, w potrzebną do ich uruchomienia siłę roboczą(8). W innym miejscu 
tego dzieła pieniądz nazywa się powszechnym towarem (die allgemeine Ware), towa- 
rem par excellence(10), który reprezentuje ogół towarów dostępnych na rynku 
towarowo-pieniężnym: a więc i środki produkcji materialnej oraz sprzedawaną siłę 
roboczą. W jeszcze innym miejscu Marks zauważa, że kapitaliści wypożyczający pie- 
niądze wchodzą z kapitalistami je pożyczającymi w stosunek ekonomiczny podobny 
do pożyczania maszyn i surowców(11). Marks prawie utożsamia pożyczanie kapitału 
pieniężnego z pożyczaniem środków produkcji, kiedy pisze, że rozprawy teoretyczne 
z okresu genezy nowoczesnego systemu kredytowego wyrażały podporządkowanie 
„Kapitału przynoszącego procent, w ogóle wypożyczanych środków produkcji, kapi- 
talistycznemu sposobowi produkcji”(12). 

Własność kapitału bankowego jest nowocześnie burżuazyjną formą ekonomicznej 
współwłasności środków produkcji materialnej nie tylko dlatego, że wypożyczany 
przez banki pieniądz wyraża stosunek ekonomiczny bardzo podobny do pożyczania 
środków produkcji. Także dlatego, że czyni z bankierów współwłaścicieli zysku 
przedsiębiorcy działającego w sferze bezpośredniej produkcji materialnej i w handlu. 
Wreszcie dlatego, że środki produkcji i wymiany dóbr materialnych stanowią za- 
staw pożyczek udzielanych przez właścicieli kapitału pieniężnego. Jeśli kapitalista 
przemysłowy lub handlowy nie może utrzymać partycypacji właściciela banku 
w ekonomicznej własności należących do niego formalnoprawnie środków pro- 
dukcji, partycypacji urzeczywistniającej się poprzez spłatę pożyczki i procentów, to 
bankier z ekonomicznego współwłaściciela środków produkcji materialnej przekształ- 
ca się w ich formalnoprawnego właściciela. Przyswaja sobie wówczas całość lub 
część majątku produkcyjnego dłużnika-bankruta. 


4 


(9) Tamże, str. 368; „Kapitał” t. III (1), str. 366—7. 
(10) Tamże, str. 512; „Kapitał” t. III (2), str. 68. 
(11) Tamże, str. 534—5; „Kapitał t. III (2), str. 71. 
(12) Tamże, str. 618; „Kapitał” t. III (2), str. 166. 
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Wraz z upowszechnieniem się towarzystw akcyjnych pojawił się nowy, praktycz- 
no-empiryczny wskażnik przynależności posiadaczy banków i ulokowanego w nich 
kapitału pieniężnego do grupy właścicieli środków produkcji materialnej. Wskaźni- 
kiem tym jest zjawisko występowania banków w charakterze bezpośrednich właści- 
cieli kapitału akcyjnego korporacji przemysłowych. Na przykład pod koniec 1860 r. 
91 banków RFN miało akcje i udziały w 386 towarzystwach akcyjnych tego kraju(13). 

Badając współczesną sobie epokę burżuazyjnej formacji społeczeństwa, Marks 
stwierdzał, że pogłębiająca się zależność wzajemna poszczególnych form burżuazyjnej 
własności przekształca różne dziedziny gospodarki (przemysł, rolnictwo, handel, finan- 

w jedno wielkie „łączne przedsiębiorstwo”. Każdy zaś kapitalista, nawet jeśli 
nie jest posiadaczem akcji w cudzych przedsiębiorstwach, staje się akcjonariuszem 
w tym łącznym przedsiębiorstwie. Korzystanie z poszczególnych rodzajów kapi- 
talistycznej indywidualnej własności staje się bowiem coraz bardziej uwarunkowane 
przez tzw. przeciętny zysk, tzn. przez tendencję do uniezależnienia wysokości zysku 
przynoszonego przez kapitał od sfery jego zastosowania. Kapitał o określonej wiel- 
kości pieniężnej daje zbliżony zysk, niezależnie od tego, czy miejscem lokaty pienią- 
dza są przemysł, handel czy finanse. Posiadane przez poszczególne rodzaje burżua- 
zyjnych właścicieli: kapitalistów przemysłowych, rolnych, handlowych, finanso- 
wych, kapitały tworzą jeden łączny kapitał (Gesammtkapital) (14). Fundamentem 
i źródłem tego łącznego kapitału pozostaje nadal produkcja dóbr materialnych oraz 
zastosowane w niej środki produkcji i siła robocza. Ale będący prywatno-sindywiduai- 
nym posiadaczem środków produkcji kapitalista przemysłowy zawdzięcza swoje 
zyski sposobom partycypacji — przede wszystkim za pośrednictwem pieniądza — 
we włashości innych kapitalistów przemysłowych, handlowych i finansowych oraz 
sposobowi partycypacji innych kapitalistów w jego własności. Jego indywidualno- 
«prywatna własność środków produkcji staje się — podobnie jak własność innych 
kapitalistów — częścią kapitału łącznego, formą dywidendy pobieranej z kapitału 
łącznego(15). | 
Ekonomiczno-socjologiczna interpretacja zadłużenia we współczesnym światowym 
systemie gospodarczym AE 


Kapitał pożyczkowy jest środkiem wchodzenia w stosunki ekonomicznej współ- 
własności środków produkcji materialnej funkcjonujących nie tylko wewnątrz go- 
apodarki danego kraju, lecz także poza jego granicami. Banki i inne instytucje kre- 
dytowo-pożyczkowe USA i krajów zachodnioeuropejskich, a za ich pośrednictwem 
wszyscy posiadacze kapitału przynoszącego procent, który został w nich ulokowany 
— są dziś ekonomicznymi współwłaścicielami znacznej części środków produkcji będą- 
cych elementami gospodarek narodowych tzw. Trzeciego Świata. To wchodzenie 
burżuazji „krajów rozwiniętych” w stosunki ekonomicznej współwłasności środków 
produkcji materialnej „krajów rozwijających się” bywa często przesłaniane ideologią 
pomocy udzielanej biednym przez bogatych. Z obliczeń UNCTAD — jednej z agencji 
ONZ — wynika jednak, że w latach 1970—1977 wartość „pomocy” udzielonej krajom 
„rozwijającym się” wynosiła 53 mld dolarów. W tym samym czasie wartość zysków 
uzyskanych w tych krajach przez „społeczeństwa bogate” równała się 72 mld dola- 
rów(16). Ta różnica wyraża m.in. przyswajanie cudzych dóbr materialnych, bez 


(13) Por. U. Jaeggi, cyt. wyd., str. 75. 

(14) Por. K. Marks, F. Engels: Werke Bd. 2%, str. 219—220; „Kapitał” t. ni, str. 2X. 
(15) Tamże, str. 620; „Kapitał” t. IM, cz. 2, str. 1689. 

(16) Por. R. Palmieri: „L'egoismo del Nord e le esigenze del Sud”, „Rinascita”” nr 8, 1980. 
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rzeczywistego ekwiwalentu, przez amerykańskich i zachodnioeuropejskich właścicieli 
kapitału przynoszącego procent. 

Ekonomiczna współwłasność środków produkcji materialnej, urzeczywistniająca się 
za pośrednictwem pieniądza pożyczonego, może być ujawniona jeszcze wyraźniej 
przez analizę kosztów tzw. obsługi długów ponoszonych przez kraje zadłużone. 


Jak wiadomo kosztami obsługi długów nazywa się stosunek wartości spłat długów 
i procentów od zadłużenia do wartości wpływów uzyskiwanych w określonym czasie 
przez jakiś kraj z eksportu. Jeśli porównamy wartość wpływów eksportowych dane- 
go kraju z wartością istniejących w nim środków produkcji materialnej i z war- 
tością wytworzonych dzięki nim dóbr materialnych, to uzyskamy dosyć precyzyjny 
wskaźnik pieniężny stopnia partycypacji posiadaczy zagranicznego kapitału pożycz- 
kowego w ekonomicznej własności środków produkcji funkcjonujących w tym 
kraju. Po przyjęciu pewnych dodatkowych założeń (uwzględniających m.in. stopę in- 
flacji pieniądza na rynku międzynarodowym) i po względnie dokładnym poznaniu 
struktury ekonomicznej danego kraju oraz wyrażonej w jednostkach pozapienięż- 
nych struktury jego eksportu, będziemy mogli sprowadzić pożyczony pieniądz, płaco- 
ne raty i odsetki od kapitału pożyczkowego do określonej liczby środków produkcji 
określonego rodzaju w kraju zadłużonym. Według raportu Amex Bank Review 
współczynnik kosztów obsługi długów wzrósł w „krajach rozwijających się” z 32 
proc. w 1977 r. do 50 proc. w 1981 r.(17). 


Z punktu widzenia ekonomiczno-socjologicznej teorii własności spłata rat i odsetek 
to nic innego, jak przekazywanie wierzycielowi przez dłużnika części należących do 
dłużnika środków produkcji materialnej. Pieniądze na obsługę długów kraje „roz- 
wijające się” uzyskują ze sprzedaży surowców (ropy naftowej, rud żelaznych i nie- 
żelaznych, bawełny, kawy itp.). Przekazywanie pośrednie wierzycielom bkreślonej 
liczby surowców jest tym samym, oo przekazywanie im określonej liczby środków 
produkcji materialnej. Surowce funkcjonują bowiem w nowoczesnych procesach pro- 
dukcji albo jako ta część struktury środków produkcji, którą nazywał Marks przed- 
miotami pracy, albo jako ta część, którą określał jako środki pracy materialnej. 
Kakao, kawa, bawełna, wełna nie mogą wprawdzie wystąpić w roli środków pracy 
materialnej, stanowią jednak przedmiot pracy przemysłu spożywczego i odzieżowego. 
Ropa naftowa, węgiel, wiele metali nieżelaznych funkcjonują w nowoczesnych proce- 
sach produkcji zarówno w charakterze przedmiotów, jak i środków produkcji mate- 
rialnej, Jeszcze wyraźniej obsługa długów wyraża przekazywanie wierzycielom części 
środków produkcji materialnej wtedy, gdy pieniądze na ten cel uzyskują poszcze- 
gólne kraje nie ze sprzedaży surowców, lecz z wymiany na rynkach światowych 
środków produkcji w najbardziej obiegowym sensie tego słowa (maszyny, urzą- 
dzenia przemysłowe, środki pracy rolnictwa itp.). Formą przekazywania instytucjom 
finansowo-kredytowym czołowych krajów burżuazyjnych części środków produkcji 
należących do krajów „rozwijających się” będzie również uzyskiwanie pieniądza na 
obsługę długów ze sprzedaży dóbr konsumpcyjnych. Niepozbywalnym elementem 
typowych dóbr konsumpcyjnych: odzieży, mebli, papieru, żywności, są bowiem su- 


rowce, a więc ten rodzaj środków produkcji, który nazywa się przedmiotami pracy 
materialnej. | 


Obsługa długów obejmuje dwa momenty: spłatę rat i spłatę odsetek. Ekonomiczno- 
-socjologiczna teoria własności pozwala uznać spłatę rat za zwrot pożyczonych, cu- 
dzych środków produkcji. Procenty od pożyczonego kapitału reprezentują nato- 


(17) Por. 300 008 000 000 dolarów długu!, „The Economist” z 1.V.1982 (przedruk w „Forum” 
nr 8, 1982). 
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miast nowoczesną formę bezpłatnego, gratisowego przyswajania przez wierzyciela 
większej lub mniejszej liczby środków produkcji materialnej, formalnoprawnie nale- 
żących wyłącznie do dłużnika. Na czecz tezy, że kapitał pożyczkowy stanowi Dnowo- 
cześnie burżuazyjną postać wypożyczania środków produkcji materialnej, przema- 
wia wiele faktów empirycznych. Poważnym źródłem zadłużenia krajów „rozwijają- 
cych się”' i niektórych krajów sócjalistycznych (Polski, Jugosławii, Rumunii są po- 
życzki przeznaczane na rozwój bazy surowcowej i budowę nowych zakładów prze- 
mysłowych, a więc przekształcane w środki produkcji materialnej. Sposób użycią 
wielu pożyczek pieniężnych nie. jest dowolny, gdyż można je uzyskać tylko wtedy, 
gdy przeznaczy się je na zakup środków produkcji. Pewna część zadłużenia nie ma 
nie wepólnego z dosłownie rozumianym wypożyczaniem pieniądza. Powstaje ona 
wskutek pokrywania przez bank lub inne instytucje finansowo-kredytowe kosztów 
zakupu określonych środków produkcji materialnej. Istnieją też pozapieniężne formy 
spłaty długów: zakupione na kredyt środki produkcji opłaca się nie pieniądzem, lecz 
określoną liczbą dóbr materialnych. W warunkach względnie normalnego funkcjo- 
nowania światowegą systemu gospodarki kapitalistycznej zwrot wypożyczonych 
środków produkcji materialnej oraz bezpłatne, gratisowe przekazanie części środków 
produkcji dłużnika w ręce wierzyciela dokonuje się jednak przeważnie w postaci 
pieniężnej. Dzięki temu wierzyciel zostaje zwolniony od kłopotów i kosztów związa- 
nych ze znalezieniem miejsca dla określonych towarów na cynku światowym. Może 
on bez większego trudu nie tyłko przekształcić uzyskany ze spłaty rat i procentów pie- 
niądz w dowolny rodzaj materialnych środków produkcji, lecz także uzyskać w za- 
mian za pożyczone środki produkcji, dotknięte w większym lub mniejszym stopniu 
zużyciem materialnym i moralnym, środki produkcji nowocześniejsze i sprawniejsze 
techniczno-ekonomicznie. 

O roli odgrywanej we współczesnym świecie przez ekonomiczną współwłasność 
środków produkcji materialnej, która urzeczywistnia się poprzez posiadanie kapitału 
pożyczkowego, dostatecznie dużo mówią fakty o wysokości zadłużenia i o współczyn- 
niku obsługi długów w krajach Ameryki Łacińskiej. Do najbardziej zadłużonych 
w liczbach bezwzględnych krajów tego regionu gospodarki światowej należały w koń- 
cu 1981 r: Brazylia — 70 mid dolarów długu, Meksyk — 65 mld, Argentyna — ponad 
30 mld, oraz Wenezuela — 30 mld. Długiem zbliżającym się lub przekraczającym 10 
mld dolarów były obciążone gospodarki narodowe Chile, Peru i Ekwadoru. Najmniej 
zadłużonym w liczbach bezwzględnych krajem (5 mld) pozostawał Urugwaj. Ekono- 
m.czno-społeczną konsekwencję tego zadłużenia stanowiło bezpłatne, gratisowe prze- 
kazywanie coraz większej liczby środków produkcji materialnej wierzycielom — ame- 
rykańskim, japońskim i zachodnioeuropejskim posiadaczom kapitału przynoszącego 
procent. Pojęcie współczynnika obsługi długów zaciera jakościową różnicę między 
zwrotem wypożyczonych środków produkcji i przekazywaniem wierzycielom bezpłat- 
nie środków produkcji, gdyż obejmuje ono zarówno spłatę rat, jak i spłatę procen- 
tów od wypożyczonego kapitału. Wiedząc, że pod koniec 1981 r. współczynnik obsługi 
długów wynosił w Argentynie 67 proc. w Brazylii — 65 proc. w Chile — 65 proc., 
w Meksyku — 51 proc., w Peru — 45 proc., w Ekwadorze — 40 proc. w Urugwaju 
— 23 proc., w Wenezueli — 15 proc. możemy po poznaniu struktury handlu tych 
krajów dosyć precyzyjnie obliczyć, ile i jakich środków produkcji przekazały one po- 
siadaczom kapitału pożyczkowego czołowych krajów burżuazyjnych. Musielibyśmy na- 
tomiast dysponować dokładnymi informacjami o stosunku spłaty rat do spłaty pro- 
centów, aby odpowiedzieć na pytanie, ile 1 jakich środków produkcji wierzyciele 
— posiadacze kapitału pożyczkowego — uzyskali od wymienionych wyżej krajów Ame- 
ryki Łacińskiej gratisowo, bezpłatnie. 
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Tdentyczny sens ekonomiczną-społeczny: dopuszczenie posiadaczy kapitału pożycz- 
kowego do współwłasności środków produkcji materialnej 1 przekazywanie im części 
dóbr materialnych bezpłatnie, gratisowo, ma zadłużenie krajów socjalistycznych wo- 
bec Zachodu. Według informacji ministra handlu zagranicznego i gospodarki mor- 
skiej, udzielonych na konferencji prasowej zorganizowanej z okazji Międzynarodo- 
wych Targów Poznańskich, zadłużenie Pelski wynosiło pod koniec 1980 r. około 
24 mid dolarów. Prawię 1/3 (7,8 mid.) tego zadłużenia przypadała na odsetki. Współ- 
czynnik obsługi długów wynosił w owym roku 83,2 proc. i wyrażał się liczbą bez- 
względną 8,4 mld dolarów(18). 

Jeśli założymy, że przytoczone wyżej dane są względnie dokładne i jeśli zastąpi- 
my abstrakcyjne pozycje rachunku finansowo-ekonomicznego, w którym są stosowa- 
ne wyłącznie wartości pieniężne, przez pozycje rachunku produkcy jno-ekonomicznego, 
w którym liczy się poszczególne rodzaje dóbr materialnych: środki produkcji, środki 
konsumpcji, zatrudnioną przy ich obsługiwaniu i wytwarzaniu siłę roboczą itp., to 
uda się nam względnie precyzyjnie ustalić: ile takich środków produkcji materialnej, 
jak węgiel, siarka, miedź, statki handlowe, maszyny, oraz ile takich środków kon- 
sumpcji, jak żywność, gotowe produkty przemysłu lekkiego i włókienniczego, musie- 
libyśmy sprzedać w 1980 r., aby uzyskać za nie kwotę 24 mld dolarów. Jaką 
liczbę środków produkcji, przedmiotów i środków pracy: surowców i źródeł energii, 
musielibyśmy przeznaczyć na wytworzenie tej grupy dóbr konsumpcyjnych, która 
przynosi wpływy dewizowe pokrywające zadłużenie? Dokonanie tego rodzaju rachun- 
ku przyniosłoby też odpowiedź na pytania: jaka część środków produkcji material- 
nej i dóbr konsumpcyjnych przeznaczonych na eksport była w 1980 r. już tyiko for- 
malnoprawną, nominalną własnością narodu polskiego, gdyż jej rzeczywistym ekono- 
micznym właścicielem stali się posiadacze zagranicznego kapitału pożyczkowego? 
Wreszcie ile polskiego węgla, miedzi, siarki, maszyn i dóbr konsumpcji pozaproduk- 
cyjnej reprezentuje zwrot pożyczonych środków produkcji materialnej, a więc wymia- 
nę w przybliżeniu ekwiwalentną, ile zaś procent od pożyczonego pieniądza, a więc 
nieekwiwalentne, darmowe, gratisowe przyswajanie przez posiadaczy. kapitału po- 
życzkowego cudzych dóbr materialnych: środków produkcji i środków konsumpcji? 


(48) W latach 1061—1983 zadłużenie jako fenomen światowego systemu gospodarczego nie 
zmniejszyło się, lecz uległo spotęgowaniu. Świadczą o tym m. in. dane amerykańskiego ty- 
godnika „Time* (2 10.1.1983) dotyczące końca 1882: 


Koszty obsługi Procent eksportu 


Kraj . a w 1982 r. w mid  |potrzebny do obeługi 
dolarów długów 
Brazylia 87,0 30,8 117 
Meksyk 80,1 43,1 136 
Argentyna 43,1 ; 18,6 186 
Koree Płd. 36,0 16,7 46 
Wenezuela 28,0 19,9 101 
izróci 26,7 . 15,2 126 
Polska 26,0 | 17,8 94 


Por. Mmformacja PAP, „Trybuna Ludu'śnr 10 z 13.1.1983, str. 7; Wg „The Economist” (30.IV 
1983) w 1982 r wysokość zadłużenia krajów Ameryki Łacińskiej przekroczyła 300 mid dolarów. 
Długi Brazylii osiągnęły w tym roku 90 mld dol., Meksyku — 80 mld dol., Argentyny — 38 mld 
doL, Wenezueli — 32 mid dol., Chile — 22 mid dol., Peru — 10 mid dol. Por. przedruk art. s 
„Kconomist” pt. „Łamany kołem kontynent” („Forum nr 22, 1983, str. 16—17). 
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Uzasadniane przez nas tezy, że stosunek wierzyciel—dłużnik, realizujący się za po- 
mocą kapitału przynoszącego procent, stanowi nowoczesną formę wypożyczania 
środków produkcji i (lub) konsumpcji, czyni wierzyciela ekonomicznym współ- 
właścicielem środków produkcji materialnej dłużnika i pozwala posiadaczowi kapi- 
tału pożyczkowego  przyswajać  gratisowo część środków produkcji pożycz- 
kobiorcy nie są tożsame doktrynersko-dogmatycznej idei, że kapitał pożycz- 
kowy zawsze i wszędzie przynosi korzyść tytko wierzycielowi, a straty dłużnikowi. 
Gdyby tak było rzeczywiście, to zdecydowana większość karńtalistów przemysło- 
wych i handlowych musiałaby się stać już od dawną bankrutami, gdyż już od daw- 
na korzysta ona systematycznie z przeróżnych pożyczek i kredytów. Bez zacią- 
gania wciąż nowych pożyczek w bankach i u osób prywatnych i bez umiejętności 
posługiwania się cudzym kapitałem John Davison Rockefeller nigdy nie przekształ- 
ciłby swojej skromnej fimny handlowej w przedsiębiorstwa posługujące się olbrzy- 
mim kapitałem. Nigdy nie stałby się multimilionerem i nie wprowadziłby swoich 
potomków do grona największych amerykańskich właścicieli środków produkcji(19). 

Wypożyczony kapitał może przynosić i często przynosi pożyczkobiorcy nie mniej- 
sze, a bywa, że i większe, korzyści niż pożyczkodawcy. Jeśli pożyczkobiorca prze- 
kształca np. cudzy kapitał w środki produkcji niezbędne do wykorzystania bogactw 
mineralnych, drzemiących w należącej do niego ziemi, to musi wprawdzie wejść z po- 
siadaczem pieniądza przynoszącego procent w stosunek nieekwiwalentnej wymiany, 
tzn. nie tylko zwrócić mu dostarczony kapitał, lecz i przekazać bezpłatnie część wy- 
dobywanych kopalin w formie spłaty procentów, lecz przekształca się dzięki temu 
z formalno-nominalnego właściciela copy naftowej, cudy żelaza, uranu, gazu ziem- 
nego w ekonomiczno-rzeczywistego właściciela tego rodzaju środków produkcji ma- 
terialnej. Nie wykorzystywane produkcyjnie, spoczywające w głębinach ziemi bo- 
gactwa mineralne nie są bowiem obiektami własności rzeczywiście ekonomicznej. Po- 
zostają najwyżej pewną klasą obiektów własności formalnoprawnej. Praktyka współ- 
czesnych międzynarodowych stosunków gospodarczych ł doświadczenie historyczne 
wyraźnie ujawniają także destrukcyjne dla rozwoju | funkcjonowania struktur eko- 
nomicznych oraz określonych typów własności funkcje kapitału i pieniądza pożycz- 
kowego. Kapitał pożyczkowy staje się środkiem ekonomicznego wywłaszczania całych 
narodów lub poszczególnych kategorii właścicieli z należących do nich formalnopraw- 
nie środków produkcji materialnej. Dzieje się tak często wtedy, gdy pożyczkobiorca 
przeznacza go na zaspokojenie elementarnych potrzeb swojej konsumpcji lub pro- 
dukcji, gdy nie może, ze względu na istniejący układ sił ekonomicznych, lub nie po- 
trafi użyć go dla pomnożenia swoich sił produkcyjnych, gdy należąca do niego włas- 
ność, jego własn praca i działania stanowią zbyt wąską podstawę jego siły i nieza- 
leżności gospodarczej. Słowem, gdy jest bezwzględnie lub względnie słabszy eko- 
nomicznie od pożyczkodawcy. 


(19) Por. P. Collier, D. Horowitz: ,„„Rockefellerowie. Amerykańska dynastia'', Warszawa 1982, 
atr. 41. 
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Wokół problemów rozwoju 
marksizmu i nauk społecznych 


— 


MAREK. KUCZYŃSKI 


Tocząca się już prawie rok dyskusja wokół problemów rozwoju marksizmu I nauk 
społecznych została wzbogacona o dorobek ogólnopolskiej partyjnej narady przedsta- 
wicieli nauk społecznych. 

Narada dokonała swoistego podsumowania dotychczasowych dyskusji, toczonych 
nie tylko na łamach „Nowych Dróg”, była swoistym przeglądem naszych sił i możli- 
wości. Była jednocześnie ważnym impulsem do szerszego rozwijania dyskusji. Do- 
konano na niej oceny rozwoju nauk społecznych w minionym czterdziestoleciu, pró- 
bowano ukazać prognozy, ustalić warunki umożliwiające przejście do ofensywy. Opu- 
bikowanie w „Nowych Drogach” (1/85) referatów tow. Mariana Orzechowskiego i 
Henryka Bednarskiego jest tego dobitnym potwierdzeniem. | 

Podzielając w pełni zawartą w nich ocenę rozwoju nauk społecznych w 40-leciu 
PRL, pragnę wyeksponować ponownie opinię tow. Henryka Bednarskiego, iż wszy- 
stkie uwagi krytyczne, wynikające z przeżywanego okresu, nie umniejszają osiągnięć 
marksistowskich nauk społecznych w czterdziestoleciu Polski Ludowej. To przecież 
ich zasługą jest, że materializowały się w praktyce życia społecznego ideały socjaliz= 
mu, zasady marksizmu-leninizmu. To ich przecież zasługą jest, że marksizm-leni- 
nizm dotarł do świadomości klasy robotniczej i całego społeczeństwa. One upowszech-= 
niały pryncypia ludowładztwa i demokracji, praworządności i ładu społecznego. One 
wypełniały nową treścią pojęcia patriotyzmu i internacjonalizmu. Także ich zasługą 
jest, iż metodologia marksistowska przyjęła się w nauce polskiej. Za ich sprawą 
przybliżone zostały skomplikowane problemy klasowe współczesnego świata, a idea- 
ły socjalizmu zakorzeniły się wśród społeczeństwa. Fundamentalne jego zasady, a 
zwłaszcza równości i sprawiedliwości społecznej, zaległy głęboko w świadomości 
narodu. Myśl marksistowska stała się swoistego rodzaju łącznikiem intelektualnym 
naszego kraju ze światem, stworzyła związek z siłami postępu społecznego na świe- 
cie, określiła wiekopomny sojusz ze Związkiem Radzieckim i krajami socjalistyczny- 
mi. Dzięki temu znaleźliśmy się w głównym nurcie wydarzeń obecnej epoki. 

Nauki społeczne uświadomiły wielkie dzieło zespolenia ideałów narodowych i spo- 
łecznych, które zaowocowały historycznym zwycięstwem — powstaniem Polski Li- 
dowej. One oświetlały rewolucyjne przeobrażenia struktury klasowej społeczeństwa, 
niebywały awans całych klas, ich dostęp do kultury i oświaty, głębokie przemiany 
w stylu i sposobie życia całego narodu. 

Główną siłą sprawczą nauk społecznych jest przyswojenie marksizmu-leninizmu do 
praktyki politycznej i społecznej kraju, stosowania ideałów socjalizmu w budowie 
Polski Ludowej. Faktem najwyższej doniosłości, potwierdzającym słuszność marksiz- 
mu-leninizmu, stał się socjalizm na ziemi polskiej. 
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Na tle całego bogactwa problemów, które przyniosły dotychczasowa dyskusja, jak 
i narada, chciałbym wyrazić swój pogląd na kilka kwestii. 


% 


Biorąc pod uwagę całokształt niezmiernie skomplikowanej sytuacji w nąukach spo- 
łecznych, zasadniczą kwestią jest walka o hegemonię, o zapewnienie dominującej po- 
zycji marksizmu-leninizmu w naukach społecznych. Teoria męrksistowska jest teo- 
rią najpełniej odzwierciedlającą rzeczywistość, dostarczającą najbardziej płodnych 
metodologicznie założeń i sposobów jej badania. Zaś prawdziwie naukowa analiza 
rzeczywistości daje szansę praktyce budownictwa socjalistycznego. Walkę tę toczymy 
nie od dzisiaj, dokonując postępu na tej drodze, ale niewspółmiernie małego w sto- 
sunku do oczekiwań | potrzeb. Jest kwestią nie podlegającą dyskusji, iż nawet w 
społeczeństwie socjalistycznyni nie można wyeliminować różnych nurtów myślenia 
— tak było w każdej dotychczasowej formacji. Decydująca i rozstrzygająca jest 
myśl klasy rządzącej; a więc w warunkach naszego społeczeństwa, społeczeństwa 
budującego socjalizm, właśnie marksizm-leninizm powinien być nurtem decydują- 
cym. Oznacza to dominację naszego światopoglądu, jego założeń filozoficznych, ide- 
ologicznych i metodologicznych. Dominacja marksizmu-leninizmu nie może być wy- 
nikiem administracyjnej decyzji, lecz musi być rezultatem walki, umiejętności i od- 
wagi bycia w środowisku naukowym. Najgorsi są ci, którzy prześcigają się w „hu- 
ra” — rewolucjoniści w gronach przekonanych są silni wśród swoich, natomiast mil- 
kną, gdy pojawia się przeciwnik. Marksistom potrzebna jest odwaga, twórczy 
udział w polemikach teoretycznych i ideologicznych. Zdobyć dominującą pozycję mo- 
żemy tylko w drodze siły naszej argumentacji naukowej, wysokiego poziomu intele- 
ktualnego dorobku naukowego, poprzez otwartość na nowe, rzeczywiste problemy, 
' Marksizm-leninizm nie stanowi bowiem zbioru zastygłych tez, lecz jest stale wzboga- 
canym systemem poglądów. 

Warunkiem prawidłowej realizacji tego procesu jest zwiększanie wpływu marksiz- 
mu-leninizmu na praktykę społeczną, na działalność wychowawczą, na świadomość 
społeczeństwa. Konieczne jest dziś dokonanie swego rodzaju przełomu w świadomości 
społecznej, którego istota polega na tym, że konkretne wskazówki | cele pozostaną 
martwą literą, jeśli nie zostaną przez wszystkich prawidłowo zrozumiane, przyjęte 
jakó wyraz dążeń i interesów społeczeństwa, jeżeli nie zostaną praktycznie przy- 
swojone przez społeczeństwo. 

Kolejnym warunkiem niezbędnym do osiągnięcia zakładanego stanu jest ideologi- 
czna tożsamość samego marksizmu — integracja, konsolidacja marksistów. Nie chodzi 
mi o działalność organizatorską, choć i ta jest ważna, ale o jedność w ocenie prze- 
szłości, w analizie współczesności oraz naukowej wizji przyszłości. 


Zdobywanie przez marksizm-leninizm hegemonii to warunek sine qua non budowy 
socjalizmu w Polsce. W obecnej sytuacji szczególnie wiele zależy od naukowców — 
członków Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Niezbędne są ich konsekwencja 
i uporczywość, wysoki poziom i dorobek naukowy, a także odwaga prezentowania 
I obrony własnych poglądów I stanowisk. 

To właśnie członkowie partii muszą podjąć ofensywę w obronie marksizmu i uma- 
enianiu jego pozycji Trzeba podjąć konfrontację z przeciwnikiem teoretycznym i po- 
litycznym, piórem i słowem bronić marksizmu, wykazywać klasowy charakter nauk 
społecznych. Przeciwnikowi udało się przenieść walkę polityczną na teren kwalifika- 
cji naukowych. W przewodach kwalifikacyjnych negatywnie ocenia się prace mark- 
sistowskie o wysokim poziomie naukowym, ze względu na ich socjalistyczne oblicze 
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polityczne. Uderza to szczególnie w młodych pracowników nauki, paraliżuje tch po- 
lityczne zaangażąwanie, rodzi strach przed podejmowaniem prac o charakterze mar- 
ksistowskim. | 


W naszych przedsięwzięciach tej właśnie grupie musimy poświęcić jak najwięcej 
uwagi. Znajduje się ona bowiem, obiektywnie rzecz biorąc, w najtrudniejszej sytua- 
cji, a przyszłość marksizmu-leninizmu zależy od prawidłowego rozwoju naukowego 
młodych i najmłodszych pracowników naukowych. | 


W dyskusji niejednokrotnie wskazywano szanse i nadzieje, jakie partyjne śro- 
dowisko widzi w powołanej do życia Akademii Nauk Społecznych. Akademia, bę- 
dąc zapleczem naukowo-badawczym i intelektualnym partii, dąży do zespolenia wy- 
siłków różnych środowisk marksistowskich, tworząc dla nich płaszczyznę współpra- 
, cy. Program naukowo-dydaktyczny Akademii ma sprzyjać tworzeniu warunków dla 
intelektualnej hegemonii marksizmu-leninizmu. Akademii stworzono szansę skute- 
cznego oddziaływania na wszystkie obszary naszego. życia w duchu marksizmu-leni- 
nizmu, w duchu ideologii socjalistycznej. Jest to szansa całego środowiska marksisto- 
wskiego w naszym kraju. Uchwały powołujące do życia Akademię określiły jej dwie 
główne funkcje wskazując, iż Akademia winna stać się podstawowym ośrodkiem 
myśli marksistowskiej w Polsce oraz krajowym centrum kształcenia kadr dla nauk 
społecznych oraz kształcenia i dokształcania kadry działaczy społecznych. Szczególną 
wagę przywiązuje ANS do funkcji prognostycznej, do prognozowania rozwoju proce- 
sów i wydarzeń społecznych, a zwłaszcza wszelkiego typu zagrożeń dla budownictwa 
socjalizmu. Funkcja ta będzie realizowana poprzez przygotowywanie ekspertyz na- 
ukowych na zlecenie kierownictwa partii i z inicjatywy własnej, poprzez integrację 
marksistowskich środowisk nauk społecznych na gruncie wspólnych badań, wymiany 
poglądów i doświadczeń, wspólnych przedsięwzięć naukowych. 


Akademia będzie koordynować węzłowy problem badawczy pt. „Siły napędowe, ba- 
riery i zagrożenia rozwoju społeczno-gospodarczego Polski w okresie przechodzenia 
od budowy podstaw socjalizmu do tworzenia rozwiniętego socjalizmu w Polsce”. 
Tak sformułowany temat badawczy daje olbrzymie szanse rozwijania prac nauko- 
wych w poszczególnych instytutach. Określa i stwarza możliwość prowadzenia inter- 
dyscyplinarnych badań od marksistowskiej analizy współczesnego społeczeństwa 
polskiego, funkcjonowania partii i jej polityki, instytucji społeczno-politycznych PRL, 
poprzez badania nad teorią rozwoju społeczeństwa budującego socjalizm, strukturą 
klasową i warstwową społeczeństwa polskiego, świadomością społeczną klas 
i warstw, polityką gospodarczą i społeczną, zwłaszcza nad postępem i skutkami re- 
formy gospodarczej, doktryną społeczną Kościoła katolickiego i jego wpływami w 
Polsce, nurtami ideologicznymi i politycznymi opozycji antysocjalistycznej, 
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Dominacja marksizmu-leniniznu w naszym życiu to długotrwały proces nauko- 
wy i społeczny. Oznacza on zwyciężanie wartości aksjologicznych i metodologicznych 
naukowego socjalizmu. Droga do niego wiedzie poprzez ścieranie się poglądów, ra- 
cji i stanowisk, Stwarza to tmarksistom wielką i niepowtarzalną szansę eksponowania 
słuszności i trafności swoich argumentów. Na gruncie naukowych dyskusji w sporach 
i polemikach mamy możliwość zamanifestowania wyższości marksizmu-leninizmu o- 
raz jego moralnych praw do spełniania wiodącej roli w postępie społecznym i nauko- 
wyrm. Szkodliwe i niebezpieczne są uproszczone, a często administracyjne koncepcje 
sterowania tym procesem. Osłabiają one siłę marksizmu-leninizmu oraz demobilizu- 
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ją intelektualnie jego kadry. Podobnie, jak każdy postęp, również rozwój nauki so- 
cjalizmu następuje w walce idei oraz w praktyce. Wymaga to ogromnego wysiłku 
twórczego, odwagi badawczej oraz wielkiej bojowości i ofensywności. Mamy obecnie 
sprzyjające, aczkolwiek surowe warunki. Nie trzeba cieplarnianych, w których rzadko 
rozwija się prawdziwa nauka. Prżeciwstawiając się preferencjom czysto administra- 
cyjnym dla marksistowskich nauk społecznych, z całą stanowczością zwalczać trzeba 
jednocześnie wszelkie próby ograniczania lub utrudniania możliwości ich funkcjono- 
wania. Przeciwnicy nie mogą liczyć na naszą tolerancję wobec niegodnych nauki 
metod dyskredytowania oraz psychologicznego i moralnego szantażu. 


Po naradzie przedstawicieli nauk społecznych w prasie ukazały się artykuły 
wyrażające obawy w sprawie możliwości jednostronnej interpretacji postulatu doty- 
czącego dominacji marksizmu-leninizmu w życiu społecznym. Nie ma podstaw do ta- 
kich obaw. Wnioski narady zawarte w referatach i w większości wystąpień dyskusyj- 
nych są klarowne i jednoznaczne. Sugerowany wybór metod osiągania tego celu nie 
budzi zastrzeżeń. Budzi natomiast zastrzeżenia hałas, jaki czynią niektórzy rzeko- 
mi obrońcy pryncypialności i obrońcy zagrożonych zasad, wzywający niemal do świę- 
tej „wojny ideologicznej”. Komu i czemu mają służyć te inkwizytorskie nawoływania? 
Najczęściej są to chorobliwe i obsesyjne wystąpienia. Nikt bowiem nie zabrania ma- 
nifestować pryncypialności marksistowskiej, tak samo jak nikt nie ogranicza moż- 
liwości badań naukowych wynikających z innych pozycji metodologicznych. Zasad 
marksizmu-leninizmu trzeba bronić mądrze i żarliwie. Pryncypialność manifestować 
trzeba w praktyce życia osobistego i społecznego, a nade wszystko w badaniach nau- 
kowych. Taka postawa godna jest szacunku. Bezwartościowe natomiast są pryncy- 
pialne okrzyki bez pryncypialnych badań naukowych, podejmujących trudne i o- 
twarte problemy budownictwa socjalistycznego z pozycji marksizmu-leninizmu. 


Podzielając opinie, iż dialog wymaga tolerancji społecznej, wypada jednak podkre- 
ślić, że w jego ramach nie można rozmazywać i zacierać pryncypiów światopoglądo- 
wo-ideologicznych. Dialog i dyskusje zakładają tolerancję wobec odmiennych po- 
glądów, wobec poszukiwań twórczych. Takie zasady stają się praktyką społeczną 
i teoretyczną, oznaczają drogę dochodzenia do prawdy. Drogę walki o słuszne idea- 
ły i szlachetne sprawy, a jednocześnie drogę nieodzownego w praktyce kompromisu i 
tolerancji dla odmiennych poglądów i postaw teoretycznych. Jest sprawą oczywistą, 
że nasze zasady i idee, a zwłaszcza koncepcje praktycznej ich realizacji — często słusz- 
ne i prawidłowe — wskutek czasowej niedojrzałości warunków obiektywnych i subiek- 
tywnych nie uzyskują aprobaty większości społeczeństwa. „W polityce nie wystarczy 
mieć rację — jak mówił gen. W. Jaruzelski na XVII Plenum KC. — Trzeba ją umieć 
zaszczepić, przekonać, pozyskać dla niej ludzi pracy. Najbardziej liczy się realny pos- 
tęp, liczą się fakty”. Potrzebne są perswazja i przekonywanie. Niezbędny jest sprawny 
i skuteczny system edukacji narodowej. a także system społecznej edukacji politycz- 
nej, ekonomicznej, prawnej oraz historycznej. Wiele problemów natury teoretycznej 
nie uzyskuje w danym momencie trafnego i pełnego oświetlenia naukowego. Splot 
różnych przyczyn powoduje, iż nie wszystkie pytania praktyki i życia społecznego u- 
zyskują natychmiast naukowo-satysfakcjonującą odpowiedź. Jej poszukiwanie jest 
terenem walki teoretycznej, walki przeciwieństw o jedność. 

Zgłębienie treści ideologii marksizmu-leninizmu jest naszą powinnością. Jej upo- 
wszechnianie w społeczeństwie jest dziś koniecznością. Musimy zdobywać dla niej 
zwolenników. Klasowe wartości tej ideologii oraz jej narodowe znaczenie nakazują 
nam zapewniać jej dominującą pozycję społeczną Wymagają tego uniwersalne i spe- 
cyficzne właściwości budownictwa socjalistycznego w Polsce. Stanowią one wyraz 
dialektycznego procesu przejawiania się zjawisk ogólnych i szczególnych, generalnych 
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i konkretnych. Jest to proces nierozerwalny. Nie ma w nim ani nadrzędności, ani 
podrzędności. Jest tylko wzajemne ich przenikanie W tym wyraża się harmonia 
procesów społecznych. Harmonia rozwoju socjalistycznego. Niedostateczne uwzglę- 
dnianie jednych lub drugich właściwości grozi naruszeniem takiej harmonii. Niez- 
godne więc z logiką społeczną jest traktowanie ich na zasadzie hierarchii ważności. 
Mówić można tylko o tym, które z zasad i praw nie były dostatecznie respektowane. 
W różnych okresach budownictwa socjalistycznego w Polsce jedne lub drugie były 
nie doceniane lub przeceniane. Chodzi o to, aby ich harmonia i jedność były źródłem 
porozumienia społecznego i zgody narodowej. Aby były źródłem dochodzenia do 
prawdy naukowej, do obiektywizujących się maksymalnie poglądów i przekonań. 
Specyficzne właściwości budownictwa socjalistycznego w Polsce są dzisiaj powszech- 
nie uznawaną kategorią praktyczną i teoretyczną. Nie ma powodów toczyć namięt- 
nych sporów politycznych w tygodnikach literackich o sprawy rozstrzygnięte i nie 
kwestionowane. Jest natomiast powód do dalszej eksploracji teoretycznej w ramach 
nauk społecznych. 


Socjalizm zaaprobował różnorodność stylów myślenia, różnorodność postaw moral- 
nych i zachowań obyczajowych. Różne są źródła ich inspiracji Nie zawsze impulsów 
dostarcza marksizm-leninizm. Często występują tu także źródła religijne. Często 
odgrywają też rolę świeckie wartości humanistyczne. Socjalistyczna moralność i o- 
byczajowość wchłonęły tradycyjnie cenione w społeczeństwie postawy godnego i po- 
rządnego życia. W powszechnym odczuciu społecznym cenione są takie walory, jak 
wrażliwość moralna, prawość charakteru, kultura stosunków międzyludzkich, obywa- 
telska aktywność i zaangażowanie. Naganne społecznie jest więc postępowanie tych, 
którzy łamią powszechnie uznane normy moralne i postępują niezgodnie 2 elementar- 
nymi zasadami obyczajowości społecznej. Społeczeństwo wymaga podporządkowania 
się tym regułom i normom. Ale akceptuje jednocześnie obyczajowość jednostek, któ- 
re swoim zachowaniem nie zakłócają ładu moralnego i społecznego. Jest to ważny 
obszar dociekań dla etyki marksistowskiej. Z jej pomocą oświetlać trzeba praktyczną 
symbiozę ogólnoludzkich norm moralnych i klasowych treści etycznych. Ich diale- 
ktyka jest wyrazem przejawiania się ogólnych i szczególnych właściwości bu- 
downictwa socjalistycznego. Niedostatecznie prowadzone są na gruncie marksizmu» 
-leninizmu badania nad problematyką jednostki ludzkiej, a zwłaszcza nad psycholo- 
gicznymi i moralnymi motywacjami jej postępowania. Humanizm socjalistyczny 
stwarza niezbędne warunki dla samodoskonalenia się człowieka oraz uszlachetnia- 
nia stosunków łączących ludzi w procesie pracy i bytowania. Psychologia, etyka, 
socjologia mogą wzbogacić odpowiedź na pytanie, wynikające z powszechnego zapo- 
trzebowania społeczeństwa, a zwłaszcza młodzieży, jak żyć, pracować i postępować. 
Potrzebna jest atrakcyjna moralistyka socjalistyczna formułująca dyrektywy prawego, 
godnego i porządnego życia. 


y 


Filozoficzne interpretacje współczesnych odkryć naukowych, a zwłaszcza dorobku 
nauk przyrodniczycH fizycznych, biologicznych i astronomicznych, należą u nas do 
rzadkości. One jednak stają się dziś areną walki ideologicznej i światopoglądowej mię- 
dzy marksizmem a idealizmem. Osłabione zostało tętno marksistowskich dociekań 
w obrębie materializmu dialektycznego. Ważne jest jego znaczenie w podnoszeniu fi- 
lozoficznej kultury społeczeństwa, a zwłaszcza racjonalistycznych jego postaw i ma- 
terialistycznych poglądów. Współczesne przejawianie się walki materializmu z idea- 
lizmem nosi charakter światowej konfrontacji nauki z irracjonalizmem i fideizmem, 
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fanatyzmem f nietolerancją oraz klerykalizmem. Jesteśmy świadkami podejmowania 
prób integracji wszelkich odcieni idealistycznych formacji myślowych, ponad dzie- 
lącymi je sprzecznościami i różnicami. Potwierdza to wzajemne zbliżanie się instytu- 
cj religijnych, wielkich Kościołów światowych, głównych reprezentantów zinstytu- 
cjonalizowanej ideologii idealistycznej. 

Różny jest stosunek tych instytucji do głównych problemów politycznych współ- 
czesnej epoki, różny jest zasięg ich oddziaływania społecznego oraz wpływu na 'kul- 
turę i cywilizację ludzką. Jest to rozległy obszar wymagający poważnej penetracji 
naukowej. Głębokiego oświstienia wymagają korzenie gnoseologiczne, społeczne, 
psychologiczne i moralne wierzeń religijnych, poglądów irracjonalnych oraz zjawisk 
paranaukowych. W tym kontekście należy przypomnieć zwłaszcza myśl! Lenina, iż 
wszelki idealizm, oprócz swych korzeni społecznych, ma zawsze SZARE gnoseologi- 
czne, które trzeba odsłaniać i demaskować. 

Wspomniane zjawiska podkreślają swoją względną trwałość, a nawet aiieżyGkić 
pewien renesans na świecie, w tym również w naszym kraju. Są ona często podsyca- 
ne i wykorzystywane przez reakcyjne siły polityczne. Materialnym ich podłożem pra- 
wie zawsze jest konserwatyzm społeczny. Przezwyciężanie wstecznych poglądów o- 
raz irracjonalnych postaw jest sprawą długiego procesu czasowego. Taki jest jednak 
wymóg współczesności, nowoczesności, postępu i humanizmu. Racjonalizm i laicyza- 
cja są miarą poziomu cywilizacji, oświecenia publicznego, kultury i moralności spo- 
łeczeństwa. Nakłada to obowiązek nieustannego upowszechniania wiedzy oraz znajo- 
mości praw rządzących przyrodą, światem i społeczeństwem ludzkim. Niezastąpiona 
jest w tym względzie światopoglądowa misja marksistowskiej filozofii, socjołogii, 
historiozofii, psychologii, etyki, estetyki i religioznawstwa. Szczególnym aspektem 
tej tematyki jest naukowe określanie funkcji religii oraz jej instytucji kościelnych, 
w naszych warunkach instytucji Kościoła katolickiego. Potrzebą czasu staje się analiza 
przemian doktryny społeczno-politycznej Kościoła, badanie jego stosunków z państ- 
wem, w tym także jego polityki wyznaniowej. 

Kościół katolicki przeżywa obecnie znamienne procesy przemian. Jego doktryna 
społeczno-polityczna ulega przewartościowaniom pod wpływem realiów współczesne- 
go świata oraż postępowych idei społecznych. Dobitnym tego wyrazem jest tzw. te- 
ologia wyzwolenia, koncepcja Kościoła ludowego oraz inne tendencje rodzące się na 
gruncie ideologii chrześcijańskiej. Wycisnęły na tym swoje piętno myśl marksistow- 
ska oraz rewolucyjna praktyka socjalizmu. Jest to oznaką ich moralnej oraz intelek- 
tualnej siły. Pozytywny kierunek watykańskiej polityki Kościoła, aczkolwiek w os- 
tatnich trzech latach zahamowany i uwsteczniony, stwarza jednak warunki do pro- 
wadzenia dialogu i współdziałania w obrębie podstawowych wartości humanistycz- 
nych, postępu i pokoju. 

Doświadczenia naszego socjalistycznego państwa potwierdzają takie możliwości. Są 
to doświadczenia dwojakiego rodzaju: konfrontacji i współdziałania. Na gruncie so- 
cjalizmu uczymy się trudnej sztuki dialogu z ludźmi wierzącymi, nabywamy umieje- 
tności nie tylko współistnienia, ale również współpracy z Kościołem. Inspiruje tę 
współpracę wspólna troska o dobro kraju, o rozwój materialnych i duchowych mo- 
żliwości społeczeństwa, o poziom jego kultury moralnej. Rozległe są obszary tej 
współpracy. Dotyczą one poszanowania dobra społecznego, realizacji postulatu spra- 
wiedliwości społecznej w życiu ogólnym i indywidualnym, kształtowania prawości 
i godności w stosunkach międzyludzkich, wyższych wymagań w stosunku do pracy 
oraz obowiązków, zwalczania patologii i demoralizacji społecznej. 

Dialog i współpraca nie eliminują różnic i odmienności światopoglądowych. Ar- 
tykułująe i precyzując swoją tożsamość filozoficzno-światopoglądową — nie utrudnia- 
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my dialogu. Walka idei oraz odmiennych koncepcji światopoglądowych n'e wyklucza 
dialogu. W jego ramach mamy moralny obowiązek przedstawiać prawdy marksisto- 
wskiego światopoglądu odpowiednio do ich siły i rangi naukowej. Poddając samokTry- 
tycznej i surowej ocenie historię socjalizmu, oczyszczając jego przeszłość z czarnych 
plam, nie możemy pomijać milczeniem trudnych lub kłopotliwych wydarzeń w dzie- 
jach Kościoła i religii. Czyniąc zadość prawdzie, oświetlenia na gruncie naukowym wy* 
magają fakty związane ż brakiem patriotyzmu i tolerancji oraz z wrogością wobec 
postępu społecznego w ojczystych dziejach Kościoła Nie umniejsza to jego znacze- 
nia i roli historycznej, zdejmuje jedynie zasłonę mistyfikacji. Wymazując jedne 
plamy historyczne nie twórzmy nowych, nie zaciemniajmy przeszłości starając się ją 
upiększać. | 
* 


Myśl marksistowsko-leninowska, której stymulatorem są nauki społeczne, wymaga 
ciągłego rozwoju, poszukiwania świeżych rozwiązań oraz katalogowania nowych py- 
tań i odpowiedzi. Praktyka budowania socjalizmu dyktuje ich wiele. Pośród nich są 
trudne, otwarte, a często kontrowersyjne. Skomplikowana materia bytu społecznego 
nakazuje poszukiwanie najbardziej właściwych form naukowej analizy i syntezy 
jej problemów. Do najbardziej ważkich należy obecnie kwestia społecznej i ekono- 
micznej efektywności i wydolności systemu socjalistycznego, przejścia od metod eks- 
tensywnych do intensywnych metod realizowania socjalizmu. Tylko wówczas socja- 
lizm będzie mógł się spełnić oraz wykazać wyższość wszystkich swoich walorów 
i wartości. Określenie takich horyzontów oraz dróg wiodących da niego jawi się dzie- 
jową misją marksistowskich nauk społecznych. 

Szczególną powinnością nauk społecznych jest wypracowywanie modelu socjalisty- 
cznej nowoczesności, wyższej jakości produkcji i życia społecznego, efektywnej orga- 
nizacji nauki i techniki oraz warunków promocji postępu naukowo-technicznego. 
Jest to jedyna droga, wiodąca do znaczącego zwiększania produkcji, jej wyraźnego 
potanienia oraz jej sprawiedliwego rozdysponowania. W tej sprawie nauka może 


„dać ważny impuls zgodnego i konsekwentnego działania. Obecny etap intensywnegc 


rozwijania socjalizmu nakazuje zająć się szczególnie poważnie zapomnianą, a w isto- 
cie głęboko marksowską kategorią ekonomii politycznej, jaką są koszty produkcji w 
socjalizmie. Lekceważenie owej kategorii legło u podstaw woluntaryzmu i subiekty- 
wizmu ekonomicznego w dotychczasowym budownictwie socjalizmu. Wspomagało 
ekstensywny charakter tego budownictwa. Nowy jego etap, charakteru intensywnego, 
stawia nowe jakościowo zadania przed ekonomią polityczną socjalizmu. Musi ona 
przezwyciężyć swoją główną słabość wyjaławiającą ją z treści podstawowej, z mo- 
żliwości naukowego sterowania procesami rozwoju ekonomicznej bazy naszego u- 
stroju. Potrzebna jest postawa niezadowolenia z dotychczasowego rozwoju sił wy- 


twórczych w imię ich dynamizowania i rewolucjonizowania. 
Nauki społeczne muszą podjąć cywilizacyjne wyzwania przyszłości świata. Muszą 


one podjąć socjalistyczne wyzwania przyszłości Polski, przyszłości wspólnoty socja- 
listycznej, siły motorycznej postępu światowego. Są to wielkie wyzwania przyszłości, 
takie jak dalszy rozwój techniki i mechanizacji, rewolucja informatyczna, a zwłaszcza 
elektronizacja, robotyzacja oraz komputeryzacja procesów produkcyjnych i organiza- 
cyjnych życia ludzkiego. Zbyt słabo jeszcze wyzwania owe inspirują nauki społecz- 


ne. Fascynacja nowoczesną techniką dyktuje wielorakie pytania o skutki społeczne, 


ideologiczne oraz światopoglądowe tego procesu. 
Naukowe przewidywanie przyszłości ludzkiej zaprzecza uproszczonym schematom 
futurologii burżuazyjnej. Wysoce wątpliwe są jej koncepcje fetyszyzujące relacje 
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między postępem techniki a postępem społecznym. Marksistowskie prognozowanie 
wypełnione jest klasową i humanistyczną wizją przyszłości 

Ważnym obszarem refleksji teoretycznej nauk społecznych są doniosłe problemy 
współczesnego świata. Są problemy wojny i pokoju, przyszłości świata oraz cywiliza- 
cji ludzkiej, globalne potrzeby ludzkości, takie jak zapewnienie wyżywienia i źródeł 
energii oraz zachowanie środowiska nąturalnego. Są to problemy postępu społecz- 
nego i rewolucji socjalistycznej, dróg wiodących do zwyciężania ideałów socjalizmu 
we współczesnym świecie, są konflikty i sprzeczności klasowe o wymiarze narodowym 
i międzynarodowym. 

Na gruncie marksizmu znajdują właściwe oświetlenie i ocenę tak istotne dla świata 
problemy, jak wyścig zbrojeń 4 wzrost wydatków na cele wojskowe. Głęboko słuszna 
okazała się marksistowska analiza roli tzw. kompleksu wojskowo-przemysłowego w 
Stanach Zjednoczonych i powodowanych przezeń zagrożeń dla pokoju światowego. 

Nabrzmiała sprzecznościami rzeczywistość współczesnego świata wyłania wymagają- 
ce rozwiązania takie drastyczne problemy, jak: głód, choroby, bezrobocie, zacofanie 
ekonomiczne i kulturalne, konflikty rasowe:i ogromny wzrost demograficzny. Złud- 
ny kierunek rozwiązań podpowiada myśl burżuazyjna. Marksizm-leninizm wskazuje 
drogę jedyną — klasowej oceny i klasowych wniosków. W takiej wizji mieszczą się 
współczesne kontrowersje światowe między krajami tzw. bogatej Północy i biednego 
Południa. Na gruncie marksizmu znajdują właściwe wyjaśnienia kwestie tzw. nowego 
ładu ekonomicznego oraz ładu informacyjno-kulturalnego, neomaltuzjańskie koncep- 
cje manipulacji genetycznych, neokolonialne teorie i praktyki finansowo-kredytowe 
oraz tak istotne kwestie, jak przyczyny i skutki tworzenia barier w rozwoju świato- 
wego handlu, współpracy gospodarczej i wymiany naukowo-technicznej. ' 
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Nauki społeczne są polem walki politycznej, ideologicznej oraz światopoglądowej. 
Z tytułu swej natury wchodzą w codzienną konfrontację z zewnętrznymi i wewnę- 
trznymi przeciwnikami socjalizmu. Doniosłym ich zadaniem staje się nieustanne ob- 
nażanie celu metod i działania wrogich ośrodków, podejmowanie krytyki błędnych 
poglądów, walka z wrogimi postawami. Już sama natura wrogich i opozycyjnych 
działań nosi znamię destrukcyjności wobec socjalizmu. Nieporozumieniem lub naiw- 
nością mogą być jedynie odwrotne oczekiwania. 

Eksponując niezmienną wrogość wobec socjalizmu oraz jego ideologii, pokazujmy 
stare cele, a jednocześnie poddawajmy analizie nowe metody i środki działania. Po- 
cząwszy od Rewolucji Październikowej cel jest niezmienny. Ulegają jedynie zmia- 
nie metody — od zbrojnej interwencji, poprzez zimną wojnę, do koncepcji wyzwala- 
nia oraz selektywnej koegzystencji aż do skrajnej krucjaty antykomunistycznej. 

Praktyka walki politycznej oraz ideologicznej wymaga od nauk społecznych głęb- 
szej analizy treści i metod działania opozycji antysocjalistycznej, wymaga poważnych 
syntez teoretycznych oraz metodologicznych problemów tej walki. Jest ona bowiem 
fragmentem wielkich klasowych zmagań na świecie sił kapitalizmu i socjalizmu. Uzy- 
skują one silne wsparcie wszystkich ośrodków naukowych oraz ideologicznych impe- 
rializmu. W tym celu emituje się kolejne wersje koncepcji społecznych oraz ekonomi- 
cznych o charakterze konserwatywnym, liberalnym i socjaldemokratycznym. Potrzebne 
są rzetelne studia nad nimi, oświetlanie ich zróżnicowanego stosunku do podstawo- 
wych problemów współczesności, do socjalizmu, do ruchu rewolucyjnego, do postępu 
i pokoju. Ponad tym zróżnicowaniem i zniuansowaniem dominującą cechą współcze- 
snej myśli kapitalistycznej jest neokonserwatywny apologetyzm wobec własnego 
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systemu, antykomunizm w stosunkach "międzynarodowych oraz reakcyjność wobee 
postępu społecznego. Naukowa krytyka tych nurtów umysłowych jawi się potrzebą 
chwili Żałosny jest fakt, iż często wysiłki kapitalistycznych uczonych służą złej 
sprawie, wzmagają kampanie agresji propagandowej, dywersyjnych kłamstw oraz nie- 
nawiści między narodami. Ta mało szlachetna i ahumanistyczna w swej istocie dzia- 
łalność zasługuje na krytykę i demaskację. 
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Rozwój marksistowskiej myśli społecznej na świecie toruje drogę w budowaniu 
komunizmu i socjalizmu, wkracza na obszary nie znane ludzkości. Wzmaga się w wal- 
ce ze współczesnym kapitalizmem, poszukuje alternatywnych sposobów zwyciężania 
ideałów socjalizmu. Wspomaga narody, które uzyskały swoją niezawisłość, w odnaj- 
dywaniu ich tożsamości ekonomicznej i społecznej. Towarzyszy niezmiennie ruchowi 
rewolucyjnemu w integrowaniu jego szeregów na gruncie internacjonalizmu, w przez- 
wyciężaniu jego słabości, załamań i zabłądzeń. Jest to więc godna kontynuacja myśli 
koryfeuszy marksizmu-leninizmu. Jej przyswojenie polskiemu społeczeństwu stanowi 
ważne zadanie nauk społecznych. 


ALEKSANDER MADEJSKI 


Artykuł Henryka Bednarskiego Marksizm-leninizm i rozwój nauk społecznych 
w PRL (1), dyskusja, jaka została zorganizowana przez redakcję „Nowych Dróg” wo- 
kół tego artykułu, a wreszcie referat wygłoszony przez sekretarza KC PZPR tow. 
H. Bednarskiego na ogólnopolskiej partyjnej naradzie nauk społecznych zorganizo- 
wanej przez KC w dniach 7 i 8 grudnia 1984 r. oraz dyskusja na tej naradzie — 
wszystko to są próby podźwignięcia się partii z głębokiego kryzysu ideowego, 
w którym ona ciągle tkwi. Brak konsekwencji i determinacji, nieustająca chwiej- 
ność poczynań i jaskrawe biegunowości stanowisk, gdzie na tle artykulacji buńczucz- 
no-bojowych pleni się triumfujący oportunizm — oto dodatkowe przejawy rozległoś- 
ci i głębi kryzysu. 3 

Sytuacja w naukach społecznych, tak jak w życiu ideowym w ogólności, jest w na- 
szym kraju kryzysowa. Artykuł H. Bednarskiego, który zapoczątkował dyskusję 
artykułowany przez kierownictwo partii wyraz przekonania, iż tego stanu kryzyso- 
wego nie należy kamuflować „optymistycznymi” zaklęciami, lecz należy przystą- 
pić do poważnej dyskusji nad nim, i to dyskusji prowadzonej za pomocą teore- 
tyczno-metodologicznych narzędzi marksizmu. Przy czym musi to być dyskusja par- 
tyjna, i to nie tylko w sensie organizacyjnym, lecz w tym sensie, iż dyskusja ta 
musi dotyczyć głównie obecności marksizmu w naukach społecznych i w życiu ide- 
owym społeczeństwa. Celem tej dyskusji ma być wypracowanie możliwie wszech- 


(1) Menryk Bednarski: „Marksizm-leninizm i rozwój nauk społecznych w PRL”, „Nowe Drogi" 
nr 3/1084, 
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stronnej ? wnfkliwej diagnozy owego stanu kryzysu, odkrycie źródeł tego stana 
Tzeczy oraz wyprac wanie programu przełamania tego stanu rzeczy, wyjścia ze 
stanu kryzysu, głównie wypracowania programu działań praktycznych, „admini- 
stracyjnych”. Niniejsze wystąpienie traktuję jako swój wkład w tak rozumianą 
dyskusję oraz w realizację tak wytyczonych jej celów. 

Sytuacja w naukach społecznych jest ściśle związana z sytuacją ideową, w ja- 
kiej znajduje się całe społeczeństwo: oba te bieguny ściśle się wzajemnie warun- 
kują. Gdy krytykujemy sytuację ideową w kraju, to nie kierujemy się doktrynalny- 
mi uprzedzeniami, lecz troską humanisty o sytuację duchową społeczeństwa, w 
szczególności młodego pokolenia, oraz o losy kultury narodowej. 

Nie trzeba wielkiej wnikliwości, lecz pewnej zdolności do spojrzenia z zewnętrz, 
aby dostrzec deprymujące przejawy degradacji intelektualnej społeczeństwa, co 
szczególnie wyraża się w poglądach i postawach inteligencji oraz młodzieży. Treści 
ideowo-światopoglądowe, dominujące w życiu duchowym Haszego społeczeństwa, są 
drastycznie anachroniczne, w tym przede wszystkim sensie, iż są one sprzeczne 
z obiektywnymi ogólnym! warunkami historyczno-społecznymi, sprzeczne są z te- 
raźniejszością, a jeszcze bardziej z własną przyszłością tego społeczeństwa. Można 
powiedzieć, iż w znacznych rozmiarach społeczeństwo nasze myśli I czuje wbrew 
sobie, wbrew swoim żywotnym interesom. Jest to rozpleniony irracjonalizm w trak- 
towaniu spraw społecznych i narodowych, anachroniczny i szkodliwy nacjonalizm 
wykorzystywany przez przeciwników światowego socjalizmu i ruchu komunistycz- 
nego, dominująca klerykalizacja znacznych obszarów życia duchowego, której istotną 
treścią staje się zajadły antykomunizm i antymarksizm — co prowadzi katolicyzm 
w Polsce do obrony wszelakich sił wstecznych dzisiejszego świata, do opowiadania się 
za imperializmem światowego kapitalizmu, a przeciw socjalizmowi. Usilne impreg- 
nowanie młodego pokolenia na wpiywy myśli marksistowskiej prowadzi nieuchron- 
nie do deprecjacji znaczenia krytycznej myśli teoretycznej realizującej swe zadania 
w ramach racjonalnych rygorów w ogólności. 

Powyższe objawy degradacji intelektualnej, niestety, nie dotyczą tylko tzw. świado- 
- mości potocznej, lecz stały się atrybutami prac non:'nalnie naukowych z dziedziny 
humanistyki. Porzucenie warsztatowych narzędzi materializmu historycznego 
a zwłaszcza wystąpienie przeciw marksizmowi w nauce pod hasłami eliminowania 
z nauki propagandowych i ideologicznych treści w sposób nieuchronny wpędziło 
humanistykę w najgorszy rodzaj ideologii: nacjonalizmu, klerykalizmu oraz irracjo- 
nalizmu w różnych postaciach. Prace naukowe w bardzo wielu przypadkach same 
spadły do poziomu reprodukowania przesądów potocznej świadomości, a bezwstyd- 
ny eklektyzm stał się dominującą metodą. 

W tej sytuacji, jakkolwiek radykalna wydawałaby się ta opinia, upowszechnia- 
nie wykształcenia szkolnego i „podnoszenie poziomu” tego wykształcenia w na- 
ukach społecznych nie wyrywa ucznia, studenta i absolweńta z granic wstecznej 
w swych funkcjach społecznych potoczności, mnożąc jedynie jej ilościowe „bogactwo” 
i — w najlepszym razie — utwierdzając martwą erudycję formy i encyklopedyzm. 

Jest to prostym rezultatem tego faktu, iż szkolnictwo nasze wszelkich stopni, jeśli 
brać pod uwagę treści kształcenia humanistycznego, jak i jego formę, ma burżuazyjny 
charakter, i to w znacznie bardziej „prowincjonalnej” postaci, niż szkolnictwo wy- 
soko rozwiniętych krajów kapitalistycznych np. w zachodniej Europie. 

Realizuje się błędne koło: trywialność potoczności oraz eklektyzmu myśli upow- 
szechniają — w aureoli autorytetów godności i tytułów akademickich — pracownicy 
nauki, a ich uczniowie z kolei tę wsteczną trywialność utrwalają i zgłaszają na 
nią (np. jako nauczyciele szkolni) zapotrzebowanie, 1 
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Zwykle jednak broni się istniejącego stanu rzeczy w naukach społecznych pod 
hasłem obrony pluralizmu światopogląd .vego, a co za tym idzie pluralizmu teore- 
tyczno-metodologicznego w humanistyce. Wszakże trzeba dokonać opisowej i teore- 
tycznej analizy tego, co się rozumie przez „pluralizm” i czego się pod tym hasłem 
broni Zwykle dla obrońców pluralizmu sprawa rysuje się prosto: chodzi o to, iż 
dominacja marksizmu w naukach społecznych, zarówno w pracy badawczej, jak 
i w kształceniu szkolnym etc., oznaczać ma tendencję do eliminowania z horyzontu 
tych nauk oraz z życia duchowego społeczeństwa innych kierunków filozoficzno- 
-teoretycznych i metodologicznych, jakie ma do zaproponowania poza .marksizmem 
współczesna nauka światowa. Tak więc pod hasłem obrony „wolności myśli”, 
w szczególności myśli naukowej, prawa .do obecności w tej myśli całego wachla- 
rza kierunków i koncepcji teoretyczno-światopoglądowych i metodologicznych, jakie 
są do dyspozycji humanisty, eliminowało się przez lata całe „cichaczem” marksizm 
z humanistyki i z obszaru kształcenia szkolnego, od podstawowego do wyższego, 
a swoje apogeum ten proces osiągnął w latach ostatniej „odnowy moralnej” w ha- 
łaśllwym wyrzucaniu resztek myśli marksistowskiej w imię walki z indoktrynacją 
ideową. I trzeba otwarcie powiedzieć, iż osiągnięty w tym okresie stan rzeczy nadal 
w zasadzie trwa w postaci nie zmienionej. W szkolnictwie wyższym, mimo iż wpro» 
wadzono w roku 1982 programy nauczania „przedmiotów ideologicznych”, w których 
w mniejszym 'czy większym zakresie obecne są elementy marksizmu, to przecież ich 
realizacja została pozostawiona „samorządnej” dowolności W szkolnictwie średnim 
sytuacja jest nie zmieniona. Jeśli np. wprowadzono do nowych programów języka 
polskiego w szkole średniej zagadnienia filozoficzne oraz wybór tekstów („esejów”) 
filozoficznych, to przecież dokonano w tych programach rzeczy godnej podziwu: nie 
dostrzeżono w ogóle marksizmu we współczesnym życiu duchowym ludzkości. Gdy 
przygotowuje się programy szeregu przedmiotów „ideologicznych”, które jako nowe 
mają być wprowadzone do nauczania w szkole średniej, mianowicie propedeutyki 
filozofii, religioznawstwa, ekonomii, prawa i in. — to właśnie „pluralistycznie” uwa- 
gę koncentruje się na kwestiach formalnych oraz erudycyjnych, pozostawiając teore- 
tyczno-metodologiczne treści tych przedmiotów i programów „wolnej woli” uczą- 
cych. W ten sposób przewidywane zmiany w programach nauczania mogą oznaczać 
jedynie pewne przesunięcia ilościowe, przy nie zmienionej dominacji mieszczańskich 
treści w pracy szkoły. 

Otóż wyraźnie trzeba powiedzieć, iż myśl marksistowska do swego rozwoju po- 
trzebuje nieustannego ścierania się polemicznego z wszelkimi argumentami teore- 
tycznymi różnych odmian myśli mieszczańskiej, ponieważ marksizm rozwija się 
w tych polemikach. Dominacja marksizmu — jako podstawy teoretyczno-metodologicz- 
nej w uprawianiu nauk społecznych, jak i w kształceniu — oznacza więc zarazem 
wyczerpująco szeroką obecność wszelkich kierunków myśli mieszczańskiej w tych 
naukach i w tym kształceniu. O co więc chodzi obrońcom pluralizmu? Ano właś- 
nie o to, aby uchronić myśl mieszczańską przed krytyką marksistowską. A ponie- 
waż krytyka marksistowska myśli mieszczańskiej jest teoretycznie skuteczna, wobec 
tego jedyną drogą uchylenia tej krytyki jest droga „praktyczna”: usuwania marksizmu 
z życia duchowego społeczeństwa, w tym z nauk społecznych. 

Konsekwencje jednak tych praktyk są zgubne dla nauki i dla kultury narodowej, 
co jest bardzo widoczne dzisiaj w naszym kraju: „pluralizm” ów mianowicie obejmuje 
jedynie różne nurty myśli mieszczańskiej, a wyklucza samą myśl marksistowską. Jed- 
nakże owo „wykluczenie” marksizmu z myśli społecznej współczesności jest niczym 
innym, jak pewnym rodzajem ,„konwencji” obowiązującej w salonach akademickich, 
e której fikcyjnym charakterze naprawdę zapomnieć nie można. To pociąga za so- 
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bą dalsze skutki, cała praca naukowa humanistów traci powagę. Staje się ze- 
Spo.ecin do niczego nie zobow. zujących sztuczek intelektualnych, rozwiązywania 
łamigłowek formalnych. Trzeba bowiem w tej sytuacji przyjąć w punkcie wyjścia, 
iż wszelkie twierdzenia na ten sam temat, choćby logicznie sprzeczne między so- 
bą lub wykluczające się, są „równouprawnione”. Pojawia się hasło „tolerancji” 
w pracy teoretycznej, w teoretycznej argumentacji. Na miejsce pracy teoretycznej 
pojawia się wówczas obfita moralistyka, nieograniczone wyrazy „dobrej woli” etc. 
W ten sposób w „naukach społecznych” wówczas „wszystko jest możliwe”, a uczeni 
w tych dyscyplinach w najlepszym razie (bo i to ulega deprecjacji) stają się „na- 
jemnikami” od formy i erudycji, którzy kierują się w swoim postępowaniu maksymą 
prywatnego kramarza: „Jest tak, jak chcecie aby było, pod warunkiem wszakże, 
że was na to stać”. 

W ten sposób walka o dominację myśli marksistowskiej w dyscyplinach humani- 
stycznych oraz w kształceniu jest walką o dominację nauki, o dominację teorii i me- 
todologii naukowej w myśli społecznej oraz w życiu duchowym społeczeństwa, to- 


czoną z naporem trywialnej ideologii technokratyzmu, irracjonalizmu oraz moraliza- - 


torstwa, jest to zarazem walka o powagę w traktowaniu pracy naukowej w hu- 
manistyce. 

Walka o marksizm dzisiaj jest odpowiednikiem walki o fizykę u progu myśli no- 
wożytnej oraz o biologię w drugiej połowie XIX wieku. 

Gdy analizujemy sytuację ideową naszego społeczeństwa, to jeszcze raz musimy 
podkreślić rzecz następującą: sytuacja PZPR musi być rozpatrywana dwojako 
i to podwójne jej widzenie musi mieć też konsekwencje praktyczne. Z jednej 
strony partia musi być widziana odrębnie od reszty społeczeństwa. Partia sama, 
w swoich granicach, musi robić znacznie więcej w tym zakresie, niż można każdora- 
zowo uczynić poza partią, w reszcie społeczeństwa. Kryzys ideowy partii polega właś- 
nie na tym, iż jej stan ideowy wewnętrzny nie przekracza stanu ideowego społeczeń- 
stwa w jego całości. Chodzi więc o to, iż partia musi zaczynać od Siebie. Przy czym 
chodzi o całkowicie wymierne cele i poczynania. O poziom obecności teorii naukowej 
marksizmu w praktyce, w praktycznej działalności partii: jej ścisłego kierow- 
nictwa, poprzez wszelkie instancje kierownicze, na szeregowych członkach kończąc. 
O obowiązek materialistyczno-historycznej analizy bieżących sprzeczności i procesów, 
jakie w kraju zachodzą zarówno pod wpływem i z inicjatywy partii, jak i wbrew 
niej: np. o klasową analizę reformy gospodarczej, o klasową analizę naszego zadłu- 
żenia finansowego za granicą, o klasową analizę funkcjonowania państwa czy tei 
Kościoła katolickiego etc., etc. 

Partia musi wyraźnie wyartykułować swoje statutowe wymagania ideowo-teore- 
tyczne” wobec intelektualistów partyjnych: są oni zobowiązani (zobowiązali się sa- 
mł) znać marksizm, bronić go i upowszechniać, a przede wszystkim stosować go we 
własnej pracy zawodowej. Jedynie bowiem ten wybór ideowo-polityczny ma znacze- 
nie, który rzeczywiście zobowiązuje w praktyce. Ci intelektuałiści, którzy porzucili 
grunt marksizmu i nie mają zamiaru do niego powrócić, powinni z partii odejść. 
Świadomość tej powinności należy uczynić powszechną w tych kręgach, 

I wreszcie partia musi zacząć od powrotu do pryncypialności ideowej, do zdecydo- 
wanej obrony marksizmu, jego upowszechniania i rozwijania we własnych instytuc- 
jach do tego powołanych: uczelniach partyjnych, prasie i czasopiśmiennictwie oraz 
w wydawnictwach, Do tej ostatniej sprawy powrócę jeszcze w dalszych rozważa- 
niach. 

Z drugiej strony partia musi widzieć swe poczynania w ich ścisłym związku z 
ogólnospołeczną sytuacją: trzeba zrozumieć i wyciągnąć z tego zrozumienia prak- 


tyczne wnioski, iż partia nie może zmieniać swej sytuacji wewnętrznej (w tym tak- 
że sytuacji ideowej), jeśli rezygnuje z praktycznego kształtowania sytuacji ideowej 
w społeczeństwie jako całości. Partia musi (jest to obiektywno-historyczny wymóg) 
realizować swe wpływy na całe społeczeństwo, bez tej realizacji następuje w życiu 
duchowym społeczeństwa w warunkach budownictwa socjalizmu — rozkład, którego 
pewne objawy powyżej krótko charakteryzowałem. Jednakże wobec społeczeństwa 
jako całości i na zewnątrz swej struktury — partia musi realizować swe zadania 
zdecydowanie inaczej niż wewnątrz swej struktury. Musi mianowicie często posłu- 
 giwać się środkami pośrednimi, a poza tym — co najważniejsze — musi brać odpo- 
wiedzialność za całokształt kultury narodowej, musi wpływać na rozwój dziedzin 
i sfer życia duchowege (o nich tu mówimy), które przekraczają bezpośrednie treści 
i zadania samej partii jako struktury politycznej. 

Zgodnie z ideą Lenina partia musi najwybitniejsze dzieła dorobku duchowego na- 
rodu (a poprzez kulturę narodową — dorobku duchowego ludzkości) czynić włas- 
nością ludzi pracy. 

Partyjność w tej zewnętrznej działalności partii komunistycznej musi się więc, 
nieco paradoksalnie, przejawiać w postaci łamania partykularyzmów partyjnych, 
zarówno własnych, jak i zwłaszcza agresywnych partykularyzmów partii mieszczań- 
skich. Partia robotnicza, realizując interesy klasowe proletariatu, musi chronić 
przed agresją burżuazyjną i włączać do życia duchowego mas pracujących wszel- 
kie rzeczywiste osiągnięcia ludzkiej myśli i talentu — często wbrew partyjnemu 
wstecznictwu ich twórców. j 

W istocie rzeczy więc partia komunistyczna w warunkach budownictwa socjalizmu 
nie może pełnić roli zubażającej i reglamentującej przez swą techniczno-ascetyczną 
sterylizację życie duchowe własnego społeczeństwa. Wręcz przeciwnie: ma pobu- 
dzać i inspirować rozwój myśli i talentów, ma wzbogacać życie duchowe społeczeń- 
stwa w jego różnorodności (włączając w to rzeczywiste osiągnięcia myśli mieszczań- 
skiej). 

Jednakże tę rolę partia może pełnić nie wówczas, gdy wycofuje się z życia ducho- 
wego społeczeństwa z własnymi, partyjnymi treściami, lecz wręcz przeciwnie: gdy 
sama jest obecna stanowczo jako przodująca siła w życiu duchowym społeczeństwa, 
zapewniając obecność i dominację marksizmu oraz ideowych treści socjalistycz- 
nych w tym Życiu. Brak tej obecności partii komunistycznej (a więc nieobecność 
partyjnych twórców i ich dzieł) w życiu duchowym narodu — w obecnej dobie — 
poddaje to życie dyktaturze drobnomieszczańskiego wstecznictwa klerykalnego 
i świeckiego, a to prowadzi do uwiądu, zatraty szerszych perspektyw i autentyzmu 
tego życia. j 

Zanim przejdę do (najkrótszej) charakterystyki praktycznych dróg przezwyciężenia 

istniejącego kryzysowego stanu rzeczy w życiu duchowym, ideowym oraz w na- 
ukach społecznych = uważam za niezbędne zarysować odpowiedź na pytanie o istot- 
ne przyczyny tego stanu rzeczy, tzn. o przyczyny ekonomiczne, albowiem sposób ro- . 
zumienia tych przyczyn musi przesądzić o charakterze propozycji pozytywnych. 
*" Najpierw muszę uznać za nazbyt arbitralne opinie, głoszące, iż przyczyny „z lat 
siedemdziesiątych” kryzysu ideowego należą już do martwych, historycznych zaszłości, 
Niestety, zmuszony jestem wyrazić opinię odmienną: uważam, iż przyczyny ekono- 
miczne kryzysu ideowego w życiu partii i społeczeństwa ulegają co najmniej od 
ćwieróćwiecza pogłębiającej się kontynuacji i nie można ich „znieść” zaklęciami. Są- 
dzę jednak, że narastające w nich sprzeczności obecnie dojrzewają do takiego stanu, 
iż stwarzają konieczność wyraźnego ich wyartykułowania klasowego i wypracowania 
przez partię praktycznego sposobu ich rozwiązania. 
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Po. drugie, uważam, [ż wszelkie realne propozycje dróg wyjścia z istniejącego sta- 
nu rzeczy w naukach społecznych i — co za tym idzie — w życiu ideowym muszą 
wziąć za podstawę istniejący stan rzeczy w tych naukach. Partia nie powinna 
i też nie może, jak to bywało w przeszłości, odciąć się mechanicznie od tego sta- 
nu rzeczy i mechanicznie przestawić się na tory ortodoksji. Niewiele z istniejącego 
stanu rzeczy można pominąć i „zapomnieć”. Partia nie może i nie powinna wyklinać 
czegokolwiek 2 zaszłości i z dorobku twórców, partyjnych (dotychczas czy w prze- 
szłości), pracowników nauki (drogą zakazu druku, upowszechniania etc.). Partia nie 
może domagać się popełnienia samobójstwa intelektualnego ze strony partyjnych 
(a tym bardziej bezpartyjnych) pracowników nauki. Nie należy „czyścić pola” ruchem 
negatywnym wstecz, przez odrzucanie na śmietnik dorobku pracowników nauki, 
którzy przeszli na pozycje burżuazyjne. Wręcz pow partia w swej polityce 
ideowej musi iść naprzód ruchem pozytywnym — poprzez inspirowanie prac mark- 
sistowskich, poprzez inspirowanie otwartych i teoretycznie bezwzględnych polemik 
naukowych, a przede wszystkim poprzez stawianie przed uczonymi zadania nau- 
kowego badania rzeczywistości społecznej i sprzeczności w niej zachodzących za 
pomocą teoretyczno-metodologicznych narzędzi marksizmu. 

Obrona myśli marksistowskiej jest przede wszystkim zadaniem naukowgm. Tym, 
co rzuca się w oczy w losach naukowych partyjnych teoretyków, którzy przeszli 
na pozycje rewizjonizmu, a wreszcie renegactwa, jest ich klęska naukowa, przesłania- 
na przez burżuazyjną reklamę. Polemika z A. Schaffem, L. Kołakowskim, L. No- 
wakiem i legionem innych jest w pierwszym rzędzie zadaniem teoretyczno-nauko- 
wym. To nie partia skazuje A. Schaffa na samobójstwo intelektualne (jeśli zasto- 
sować tę myśl, wypowiedzianą przez kogo innego, do losów A. Schaffa), lecz „samo- 
bójstwo” to popełnił on sam, czego wyrazem jest jego dzieło Ruch komunistyczny 
na rozdrożu. W dziele tym „zapomniał” o podstawowych narzędziach teoretyczno- 
-metodologicznych marksizmu zastępując je wytrychem ogólnikowo używanego po- 
jęcia „alienacja”. W rezultacie stoczył się do poziomu zdroworozsądkowego wykła- 
du nie wolnego od resentymentów. Przeciwko A. Schaffowi dzisiejszemu przemawia 
wiele jego dzieł dawniejszych, które należą do dorobku myśli marksistowskiej w Pol- 
sce i — jako takie — powinny funkcjonować w życiu ideowym społeczeństwa. Po- 
dobnie wiele dzieł dawniejszych L. Kołakowskiego marksisty przemawia siłą racji 
naukowych przeciwko jego dzisiejszej robocie antykomunistycznej realizowanej na 
zamówienie burżuazyjnego rynku. Jestem zdania, iż partia w swej polityce nauko- 
wej i ideowej powinna porzucić najbardziej prymitywne kryterium: biografii twór- 
cy. Dzieło napisane i wydane żyje samo, niezależnie w istocie od dalszych losów 
swego twórcy. I tak je powinniśmy traktować i wykorzystywać. 

Po trzecie sądzę, iż jakkolwiek na naszej drodze przezwyciężania kryzysu ideowe- 
go niezbędne jest poszerzanie i pogłębianie współpracy naukowej z krajami socjali- 
stycznymi, szczególnie zaś ze Związkiem Radzieckim, oraz szerokie wykorzystywa- 
nie możliwości, jakie tu się kryją, a także współpraca z marksistowskimł ośrodkami 
z krajów kapitalistycznych, i że bez tej współpracy zadania swego nie wykonamy, 
to jednak przezwyciężenie tego kryzysu musi być przede wszystkim dziełem we- 
wnętrznym naszej partii oraz krajowych ośrodków myśli marksistowskiej. Marksizm 
w Polsce musi się odrodzić i rozwinąć na miarę historycznych potrzeb naszego kraju. 

Jakie są więc ekonomiczne przyczyny kryzysu ideowego naszej partii, a co za 
tym idzie — całego społeczeństwa. Są to w istocie przyczyny wspólne dla kryzysu 
ideowego wielu innych partii komunistycznych i robotniczych Europy i świata, 

w jaki one popadły w ciągu ostatnich dziesiątków lat, chociaż przyczyny te, jak i sam 
kryzys przejawiają się i realizują w swoistych uwarunkowaniach poszczególnych 
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krajów. Można mianowicie wyartykułować obecnie następującą opinię ogólną: w cią- 
gu ostatnich dziesięcioleci nastąpiła pewna dem ralizacja. Puiega ona właśnie na 
mniej” lub bardziej konsekwentnym porzuceniu robotniczych pryncypiów klaso- 
wych w ujmowaniu procesów ekonomicznych, a więc — co za tym idzie — na po- 
rzuceniu marksizmu i marksistowskich narzędzi teoretyczno-metodologicznych w ana- 
lizie całokształtu procesów społecznych dzisiejszego świata. „Wydawało się” (a wielu 
ośrodkom ruchu robotniczego „wydaje się” i obecnie), iż wszystkie podstawowe 
pryncypia klasowego ujmowania procesów społecznyćh „wygasły”, stały się nieaktu- 
alne i martwe. A więc w walce ze „schematyzmem” i „dogmatyzmem”, i w imię 
„otwartości” i „nowatorstwa” — przechodziło się na. pozycje mieszczańskie: miesz- 
czańskiego solidaryzmu, nacjonalizmu, reformizmu, ugody z klerykalizmem oraz 
— Ogólnie — na drogę nieograniczonych ustępstw wobec bezwzględnej ofensywy 
ideowej kapitalizmu. p 

W Polsce przejawiło się to w jej swoistych a okoGaGiEch ekonomicznych: 
silnej ekonomicznie klasy drobnomieszczaństwa z jej „naturalną” nadbudową ide- 
ową — nacjonalizmu i klerykalizmu, których drugą stroną jest antykomunizm I anty- 
sowietyzm; poszerzającą się stopniowo drobnomieszczańską t drobnokapitalistyczną, 
legalną i nielegalną, reprywatyzacją uspołecznionego (wówczas. formalnie) sektora 
gospodarki i usług, która to reprywatyzacja, jakkolwiek ilościowo „stanowiąca mar- 
gines” (co podkreślają jej obrońcy i realizatorzy) naszego życia ekonomicznego, mu- 
siała jednak prowadzić do ideowej kompromitacji sektora uspołecznionego i do 
obniżenia moralności pracy w tym sektorze; i wreszcie daleko idące, pod wpły- 
wem i powyższych przyczyn, uzależnienie naszej gospodarki od światowego rynku 
kapitalistycznego w postaci przede wszystkim wciąż rosnącego zadłużenia finansowe- 
go, co będzie zresztą współwyznaczać i nasze dalsze losy. 


Są to najważniejsze, moim zdaniem, przyczyny ekonomiczne obecnej sytuacji ide- 
owej w naszej partii i w naszym społeczeństwie. 


O ile należą one do przeszłości? O tyle przede wszystkim, o ile skończył się okres 
prosperity kapitalizmu wysoko rozwiniętych krajów Kapitalizm ujawnił z powrotem 
swoje prawdziwe klasowe oblicze, ujawnił się globalny wymiar i tragiczna głębia 
sprzeczności światowego kapitalizmu. Skończyła się epoka złudzeń, czas powrócić 
na ziemię! Ale powracając „na ziemię” w naszych warunkach budownictwa socjal:z- 
mu, dziedziczymy rumowiska i obciążenia owej epoki złudzeń, także w'aśnie w' dzie» 
dzinie ideologii i nauk społecznych. 


Oczywiście potrzebne są tu analizy wszelakich zapośredniczeń w owym procesie 
determinacji sytuacji ideowej przez sprzeczności ekonomiczne, które muszę jednak 
pominąć. | 

Wszakże jeden wniosek z przedstawionego rozumowania w interesującej nas tu- 
taj sytuacji w naukach społecznych nasuwa się nieuchronnie. Wszelkie ana- 
lizy tej sytuacji prowadzone pod kątem perspektyw przezwyciężenia kryzysu ideo- 
wego w partii i w społeczeństwie muszą wychodzić od społegzno-strukturalnych 
źródeł tej sytuacji, źródeł i uwarunkowań, które trwają, a nie mogą się owe anali- 
zy zatrzymywać na rezultatach tych uwarunkowań w samych artykulacjach ideo- 
wych i naukowych. 

O życiu naukowym, o rozwoju nauk społecznych, w tym zwłaszcza o grani- 
each obecności marksizmu w tych naukach, o umożliwieniu rozwinięcia się pryncy- 
pialnych dyskusji i polemik naukowych decydują ci ludzie i te ośrodki siły 
i wpływów, które dysponują środkami pracy naukowej w wyższych uczelniach, 
w redakcjach naukowych, w instytutach naukowych oraz w wydawnictwach, ci, 
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którzy decydują o losach ludzt związanych z nauką, z humanistyką, ludzi powoła- 
nych do tego, by tę humanistykę rozwijać. | 

Otóż ze stanowczością formułuję tu opinię następującą: środki pracy naukowej 
w naszym kraju uległy w dużym stopniu w ciągu ostatnich dziesięcioleci nieoficjal- 
nej, lecz faktycznej reprywatyzacji. Zostały one zawłaszczone przez grupy ludzi 
i przez jednostki i podporządkowane ich indywidualistycznym interesom: utrwalenia 
ich pozycji, wpływów, prestiżu, władzy oraz ich interesom materialnym. W rezulta- 
cie sytuacja uległa odwróceniu. To, co ma być celem działalności instytucji nauko- 
wych: rozwój rzeczywistych badań i poszukiwań naukowych oraz promocja rzeczywi- 
stych osiągnięć naukowych, staje się jedynie pretekstem realizowanym mimochodem, 
a często i wbrew celom rzeczywistym: realizacji tzw. kariery naukowej różnych 
ludzi. Zamiast nauki mamy „twórczość dysertacyjną”. Pisze się „rozprawy” dla 
stopni i „dla dorobku”. W naszej nauce liczy się stopień i tytuł, a nie to, co ma 
pracownik nauki do powiedzenia. Nadmiernie rozbudowana hierarchia w stop- 
niach i tytułach naukowych gubi to, co w nauce jest istotne. „Dostojeństwo” nauki 
czasem ma charakter pustego obrzędu, za którym jakże często kryje się trywialna 
potoczność i krzepki zdrowy rozsądek. Wprowadzenie obecnie obowiązującej usta- 


wy o szkolnictwie wyższym ten stan zreprywatyzowania nauki usankcjonowało 
pruwnie i uświęciło. 


„Struktura” społeczna w środowiskach nauki ma charakter pozornie niejaw- 
nych powiązań „osobistych” między różnymi ludźmi i grupami ludzi oraz ich intere- 
sami. Ogarnia ona, jak mówiłem, redakcje czasopism oraz wydawnictw, które przestają 
pełnić rolę inspiratorów i promotorów rozwoju nauki, a stają się „siecią” wpływów 
i zależności osobistoprywatnych. Ocena dzieła nie dokonuje się w jasnym świetle 
dyskusji i polemik teoretycznych, lecz uprzednio, przed nadaniem biegu formalnej 
procedurze wydawniczej, w utajonych i ukutych „a priori” opiniach. Oczywiste jest, 
iż w takim stanie rzeczy dzieło krytyczno-polemiczne, które ma ambicje rozpoznania 
teoretycznego rzeczywistych procesów spolecznych i ich sprzeczności, a więc dzieło 
„kontrowersyjne”, ma znikome szanse wyjścia na rynek Wielu też pracowników 
nauki, z tychże powyżej charakteryzowanych powodów „strukturalnych”, recenzując 
prace naukowe, podejmuje się „ochotniczo” pełnienia roli cenzorów. Przy 
czym są to cenzorzy o tyle nieodpowiedzialni, iż nie kierują się paragrafami ustawy 
0 cenzurze, lecz własnym „wyczuciem” strażników. Redakcje i redaktorzy, jeśli na- 
wet nie działają wprost pod naciskiem „zreprywatyzowanych” lobby, to kierują się 
oportunizmem i asekuranctwem. 


Należy wreszcie powiedzieć, iż ten „system”, ta „struktura kształtowały się lata- 
mi i dziesiątkami lat i stale „żywiołowo” się reprodukują i działają szczelnie. Struk- 
tura ta więc w swej ewolucji nabiera ogólnej orientacji i kierunku. Jeśli więc w tej 
zreprywatyzowanej strukturze z natury rzeczy prace marksistowskie, które jako ta- 
kie realizują krytykę teoretyczną rzeczywistości społecznej, mają w ogóle małe szan- 
se, jeśli nie stoj za nimi jakaś szczególna jednostkowa „siła przebicia”, to obeona 
„orientacja” tej struktury ma już od lat wręcz antymarksistowskie nachylenie. 
Wynika to bowiem z sytuacji ideowo-teoretycznej i metodologicznej, o której mówi- 
łem wyżej, w jakiej znaleźli się w większości „koryfeusze” naszych nauk społecz- 
nych, w tym także — co nas tu głównie interesuje — teoretycy partyjni, a więc — 
łącznie — ci właśnie ludzie, którzy w niejawnych strukturach naszej nauki decy- 
dują o jej losie. : 

Podejrzewam, iż w tej sytuacji jawne spory polityczne w środowisku naukowym 
pe nią bardzo często rolę li tylko zewnętrznego kamuflażu. W rzeczywistości bo- 
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wiem w większości wypadków chodzi o drobnomieszczański interes. Tym chyba 
można, w części przynajmniej, wytłumaczyć fakt, iż chociaż statystycznie wsród sa- 
modzielnych pracowników nauki — humanistów 40 proc. stanowią członkowie partii, 
to w rzeczywistości ich rola ideowo-polityczna jest znikoma. | 

Jakie więc rysują się praktyczne drogi wyjścia z istniejącej sytuacji? 

Pierwsze stwierdzenie jest następujące: jeśli nasza partia nie podejmie zdecydo- 
wanych, kompleksowych działań praktycznych, organizacyjnych, realizowanych rów- 
nież administracyjnie dla przezwyciężenia istniejącego stanu kryzysowego, to nie ma 
innych wewnętrznych sił podmiotowych, zdolnych podjąć to zadanie. Przypomnieć 
jednak należy, jeszcze raz, że PZPR może spełnić tę rolę jedynie w trakcie przezwy- 
ciężania własnego kryzysu wewnętrznego. 


Następne stwierdzenie zaś jest takie: zadaniem głównym naszej partii, jako partii 
marksistowsko-leninowskiej I robotniczej, w tym dziele jest przełamywanie, a następ- 
nie usuwanie istniejącego zreprywatyzowania środków pracy naukowej i — tym sa- 
mym — przywracanie społecznej własności, społecznego dysponowania tymi środka- 
mi, ujawnianie mechanizmów dysponowania tymi środkami pracy naukowej w ce- 
lach społecznych: rozwoju nauki, procesu kształcenia naukowego. na miarę potrzeb 
budownictwa socjalizmu oraz upowszechniania wiedzy naukowej i naukowego świa- 
topoglądu. 

Zadanie to zresztą jest najtrudniejsze do zrealizowania i musi być ono realizowa- 
ne głównie właśnie środkami administracyjnymi. 

. Trzeba uprościć i  „spłaszczyć” rozbudowane nadmiernie struktury  hłe- 
rarchii tytułów i stopni naukowych. Kryteriami decydującymi o ocenie pracownika 
naukowego uczynić jego rzeczywisty dorobek naukowy w publikacjach naukowych, 
popularyzatorskich i dydaktycznych. Ocena powinna być przeprowadzana periodycz- 
nie i powinna obejmować zarówno i w tym samym trybie tzw. samodzielnych, 
jak i tzw. pomocniczych pracowników nauki. Zatrudnienie powinno być w stosunku 
do wszystkich pracowników periodycznie odnawiane stosownie do wyników oce- 
ny. 

Równocześnie jednak trzeba stworzyć możliwości publikowania prac. W tym celu 
trzeba uwolnić redakcje czasopism i wydawnictw spod zależności struktur zreprywa- 
tyzowanych. Należy zlikwidować wydawnictwa uczelniane i istniejące w nich moce 
produkcyjne oddać do dyspozycji niezależnych od struktur i koterii uczelnianych 
wydawnictw kierowanych przez fachową kadrę redaktorską. Wydawnictwa powinny 
dysponować szerokim zespołem recenzentów o maksymalnie zróżnicowanych zaintere- 
sowaniach i specjalnościach. Powinno się stać regułą, iż recenzje przede wszystkim 
dotyczą formy dzieła, jego walorów warsztatowych: logiki wywodu, precyzji i czy- 
stości przewodu teoretycznego, bogactwa i świeżości inwencji, a szczególnie odwa- 
gi w atakowaniu problemów ważkich w praktyce społecznej. 

. Z eałą stanowczością trzeba zlikwidować zjawisko dyskryminowania prac marksi- 
stowskich przez wydawnictwa i redakcje czasopism. Jeśli większość redakcji czaso» 
pism akademickich przyjmuje linię eklektyzmu, to eklektyzm ten musi być konsek- 
wentny i musi obejmować prace marksistowskie, w tym także ortodoksyjnie marksi- 
stowskie, Z drugiej strony trzeba zmierzać do łamania martwego, „równoległego” 
eklektyzmu w polityce redakcyjnej czasopism na rzecz stanowczych i „bezlitosnych” 
polemik teoretycznych. Dzisiaj wszelka polemika teoretyczna jest traktowana jako 
nietakt w salonach akademickich, jako atak na osobę, jej „niszczenie”. W huma- 
nistyce naszej nagminnie paradują w dostojeństwie godności akademickich niety- 
kalne „święte krowy”, które paraliżują wszelką żywszą myśl teoretyczną. 
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Aby to wszy:tko zacząć, partia musi podejmować 1 forsować poprzez ogniwa 
adminis.racyjne stusowne decyzje i organizacyjne, i personalne. Jeśli partia ro- 
botnicza zrzeka się wpływu na obsadę stanowisk redaktorskich, to wtedy ten 
wpływ realizuje „partia” zdecydowanie inna. 


Jeśli chodzi o wydawnictwa bezpośrednio partyjne, to odnoszą się do nich nie tyl- 
ko wszystkie powyżej wyłuszczone postulaty, lecz oprócz nich postulat najistotniej-- 
szy: mają one inspirować i promować myśl marksistowską niemal wyłącznie „Nie- 
mal” dlatego, iż powinny one publikować w miarę możności (tzn. na drugim jednak 
planie) najcenniejsze osiągnięcia teoretycznej myśli mieszczańskiej, o ile one wiążą 
się z marksizmbm i mają znaczenie dla samego marksizmu (jako wybitna krytyka 
marksizmu lub jako jego „mimowiedne” wzbogacenie ete.). Jak dotychczas wydaw- 
nictwa te zbyt często, w swych „personalno-prywatnych” uwikłaniach, zaniedbują 
swoje istotne zadania, Jeśli kolektywne instancje kierownicze partii mają realizować 
swój wpływ na politykę wszelkich wydawnictw w naukach społecznych, to już pierw- 
szym ich obowiązkiem jest kontrola nad działalnością wydawnictw partyjnych. 


Jeśli chodzi o kadry naukowe i kształcenie młodzieży, to należy za wszelką cenę 
likwidować „prywatne folwarki”, zwłaszcza w uczelniach. Instytucja osoby mistrza 
już od dawna jest wygodną dla wielu panów fikcją. Dziś rzeczywiście wybitna twór- 
czo osobowość w nauce z trudem egzystuje na jej obrzeżach i raczej ratuje się 
partyzancką działalnością twórczą „przez zaskoczenie”. Dlatego też katedry są szkod- 
liwym anachronizmem. Trzeba tworzyć wielkie placówki-instytuty, najlepiej środo- 
wiskowe, międzyuczelniane, o licznych gremiach, w których byłaby możliwa wy- 
miana myśli i inspiracji. Partia powinna inspirować inicjatywy naukowe, np. konfe- 
rencje teoretyczne, seminaria i sympozja, o zasięgu możliwie ogólnokrajowym (nie 
chodzi o wielką liczbę uczestników, lecz o ich zróżnicowanie środowiskowe), a tak- 
że międzynarodowym. Zwłaszcza należy rozwijać współpracę z krajami socjal- 
stycznymi, a szczególnie ze Związkiem Radzieckim. Powinna być przyjęta jako pow- 
szechna praktyka wymiennych staży naukowych, zwłaszcza młodych pracowników 
w różnych ośrodkach w kraju oraz — możliwie szeroko — za granicą. 

Partia w szczególności powinna wziąć bezpośrednią odpowiedzialność za kształce- 
nie i doskonalenie kadr naukowo-dydaktycznych w filozofii, ekonomii i naukowym 
socjalizmie („naukach politycznych”). Pierwszorzędną rolę w tym zakresie musi 
spełniać Akademia Nauk Społecznych, która powinna stać się nie tylko 
w zamierzeniu i nie tylko w hasłach, lecz w potencjale kadrowym, zasięgu badaw*- 
czym, zabezpieczeniu warsztatowym i materialnym = pierwszym oraz głównym 
ośrodkiem badawczym i kształcącym w naukach spoiecznych w kraju. Przy czym po- 
winna się stać niezbywalnym atrybutem etosu kadry naukowej i nauczającej oraz 
studentów tej uczelni zasada, iż służą oni partii, jej kierownictwu i społeczeństwu 
nie inaczej jak poprzez rozwijanie „bezlitosnych” badań teoretycznych, naukowych 
rzeczywistości społecznej, sprzeczności społecznych zachodzących w społeczeństwie 
budownictwa socjalizmu w oparciu o teoretyczno-metodologiczne narzędzia marksiz- 
mu. Uczelnia partyjna rozwiązywać ma problemy stawiane przed nią przez partie 


w sposób wyłącznie teoretyczno-naukowy. 


8 * 
u W LT a A 20 +" .- "-. — że 5 ; 


: I 


Z teorii rewolucji socjalistycznej 


Na półkach księgarskich ukazała się interesująca książka prof. M. Orzechowskie- 
go, w której podjęte zostały Kae zagadnienia ideologiczne. Rozprawiając się z 
rewizjonistycznymi zniekształceniami marksizmu, autor przedstawia pogłębioną wy- 
kładnię poglądów Marksa, Engelsa, Lenina, a także Gramsciego na kwestie, takie jak: 
źródła i formy rewolucji socjalistycznej, dyktatura proletariatu, problem demokra- 
tycznego wsparcia władzy w socjalizmie, kwestie pluralizmu, swobody krytyki, 
sposobu traktowania błędów i wypaczeń i in. Podjęte jest także zagadnienie źródęł 
i przebiegu rewolucji w Polsce. Jest to zestaw problemów, wobec których nie może 
pozostawać obojętny działacz społeczny i aktywista partyjny. 


Nie sposób przedstawić wszystkich ważniejszych wątków tej książki i ich argumen- 
tacji teoretycznej. Jednak ze względu na znaczenie niektórych zagadnień — zamiast 
tradycyjnej recenzji — zdecydowaliśmy się omówić trzy ważne wątki książki, co za- 
chęci być może naszych czytelników do sięgnięcia po tę pracę, która śmiało może słu- 
żyć jako swoisty podręcznik węzłowych problemów teorii socjalizmu. 


„Praca ma nastawienie polemiczne, autor toczy spór z pewnymi rozpowszechniony- 
mi poglądami ukazując, że w sposób nieprawomocny pretendują one do zgodności 
z myślą klasyczną. Z kim toczy się ów spór? Otóż przedmiotem krytyki 
M. Orzechowskiego są poglądy A. SŚchaffa, popularyzowane szeroko w polskich cza- 
sopismach lat 1981—1982, a wyłożone przez niego najpełniej w książce Die kommuni- 
stische Bewegung am Scheideweg (Ruch komunistyczny na rozdrożu), wydanej w 
1982 r. w Wiedniu. O ukierunkowaniu książki Schaffa Świadczy fakt, że pochwalny 
wstęp do tej pracy napisał Manuel Azcarate, herold eurakomunizmu, były członek 
kierownictwa Komunistycznej Partij Hiszpanii. Szczególnie zachwyca się on tym, 
że Schaff aprobuje główne tezy eurokomunistycznej totalnej krytyki realnego socja- 
lizmmu, oraz tym, że Schaff w istocie widzi zbawienie ruchu komunistycznego w 
skompromitowanym już eurokomunizmie, który tyle szkód wyrządził w niektórych 
komunistycznych partiach krajów zachodnich. 


Prof. Marian Orzechowski w swej książce traktuje poglądy Schaffa jako płaszczy- 
znę krytycznego odniesienia nie tylko z uwagi na ich międzynarodowy rezonans, ale 
przede wszystkim dlatego, że w poglądach tych znalazły odbicie niektóre stereotypo- 
we idee współczesnego rewizjonizmu. Jak dowodzi autor — Schaff nie przedstawia 
koncepcji oryginalnych, powtarza jedynie różnorodne hasła znane z eurokomunistycz- 
nych i rewizjonistycznych teorii, egzemplifikując je polskimi przykładami, Jego 
poglądy — jak twierdzi M. Orzechowski — „wpisują” się w historyczny ciąg 
rewizji poglądów Marksa, Engelsa i Lenina pod hasłami: „twórczego marksizmu” 
i „powrotu do Marksa”, w toczone od dziesięcioleci spory o rewolucję i socjalizm, 
ich ietotę, sens współczesny i drogi do nich wiodące. 
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1. Przeciwko wypaczeniom poglądów Marksa I Engelsa 
na temat rewolucji 


Centralną rolę w poglądach Schaffa pełni twierdzenie, że kraje socjalistyczne pow- 
stały w wyniku „grzechu pierworodnego”, nieprawomocnie, w sposób niezgodny z kla- 
syczną wizją rewolucji Na dowód tego Schaff przytacza swoją interpretację myśli 
Marksa. Problem „dojrzałości do rewolucji” wyłonił się w pierwszych latach po Wiel- 
kim Październiku. Jak wskazuje M. Orzechowski już przed sześćdziesięciu laty wo- 
kół tych zagadnień toczył spory W. I. Lenin, wykazując, że rewolucje wybuchają na 
skutek obiektywnych sprzeczności społecznych, a nie w wyniku analiz cytatów. Au- 


tor przytacza we wstępie znane powiedzenie Lenina ze szkicu O naszej rewolucji 
(1923): 


„Rosja nie osiągnęła takiego poziomu rozwoju sił wytwórczych, przy którym 
możliwy jest socjalizm. Z twierdzeniem tym wszyscy rycerze II Międzynarodówki... 
obnoszą się jak kura z jajkiem. Na tysiące sposobów przeżuwają to bezsporne twier- 
dzenie i wydaje im się, że jest ono decydujące dla oceny naszej rewolucji”. 


Jak widać, „odkrycie” Schaffa o niedojrzałości warunków do rewolucji socjalistycz- 
nej ma już długoletnią tradycję. We wstępnej części książki autor przed- 
stawia „syndrom teoretyczno-polityczny” A. Schaffa, przytacza dosłownie główne 
jego tezy — przeciwstawiając następnie tym tezom rzeczywiste poglądy klasyków 
marksizmu przede wszystkim na kwestię rewolucji, jej źródeł i form. Pośród elemen- 
tów argumentacji polemicznej M. Orzechowskiego zwraca uwagę twierdzenie, że 
wbrew tezom o jednym „rygorystycznym” poglądzie Marksa na rewolucję socjalis- 
tyczną — w istocie poglądy klasyków na ten temat przechodziły ewolucję, inaczej 
też brzmiały w rozważaniach abstrakcyjnych, a inaczej przy analizie konkretnych 
wydarzeń rewolucyjnych. Marks i Engels, którzy początkowo uważali, że rewolucja 
socjalistyczna zwycięży jednocześnie — ze względów ekonomicznych — w 
głównych krajach kapitalistycznych: Anglii, Ameryce Północnej, Francji, Niemczech, 
w późniejszym okresie wyobrażali sobie rewolucję socjalistyczną już jako proces 
historyczny. Wybuch rewolucji w jednym kraju stać się miał stymulatorem wy- 
darzeń rewolucyjnych w innych krajach. (Choć zawsze uważali, że ostateczne zwy- 
cięstwo rewolucja osiąga po jej wybuchu i ugruntowaniu się w głównych krajach 
kapitalistycznych). 


Jak zauważa autor — kategorie występujące u Marksa i Engelsa Schaff potrakto- 
wał abstrakcyjnie, bez jakiejkolwiek próby bliższego określenia ich treści. Dotyczy 
to chociażby tak kluczowych pojęć, jak „nędza”, „niedostatek”. To zmienne, histo- 
ryczne pojęcie Marks i Engels wyjaśniają w Ideologii niemieckiej jako brak „moż- 
liwości chociażby ograniczonego zaspokojenia swych potrzeb”, spowodowany prze- 
de wszystkim zasadami podziału dóbr w kapitalizmie. W związku z tym rodzi się 
naturalne pytanie — istotne z punktu widzenia racjonalności rewolucji: czy spra- 
wiedliwy: (czy też bardziej niż w kapitalizmie sprawiedliwy) podział pow- 
szechnego niedostatku nie był i nie jest nadal ogromnym postępem, 
krokiem torującym drogę ku socjalizmowi, zwłaszcza gdy się uwzględni, że towarzy- 
szyły jej zawsze likwidacja klas wyzyskujących, uspołecznienie środków  pro- 
dukcji, zniesienie najbardziej drastycznych nierówności prowadzących do granicy 
chronicznego niedojadania i chorób o wymiarze społecznym. 


W kilkadziesiąt lat po Ideologii niemieckiej Engels zmodyfikował nieco pogląd 
na „nędzę” klasy robotniczej. Zauważył on, iż „organizacja robotników, ich nieustan- 
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nie narastający opór położą w miarę możności niejaką tamę wzrostowi nędzy. Co 
jednak na pewno wzrasta, to niepewność egzystencji"'(1). 


Nieco bliżej zajmuje się też autor wprowadzoną przez Schaffa kategorią „dobro- 
bytu”, jej natychmiastowe upowszechnienie miało być ponoć niezbędnym warunkiem 
powodzenia rewolucji socjalistycznej, jej celem oraz gwarancją uchronienia tworzą- 
cego się społeczeństwa socjalistycznego przed powrotem „starego paskudztwa”. 
M. Orzechowski przedstawia w tej sprawie kilka istotnych uwag. | 


Po pierwsze, w marksistowskiej koncepcji rewolucji praźródłem jest sprzecz- 
ność między materialnymi siłami wytwórczymi społeczeństwa a stosunkami produkcji. 
W Ideologii niemieckiej Marks i Engels zauważyli, iż sprzeczność ta musiała za każ- 
dym razem wybuchać w postaci rewolucji, przy czym jednocześnie przybierała ona 
różne formy uboczne, jak kolizje między rozmaitymi klasami, jak sprzeczność świado- 
mości, walka myśli, walka polityczna itd. Z punktu widzenia łormułowanej w deo- 
logii niemieckiej tezy, iż „dziejowe kolizje”, tj. rewolucje, pochodzą „ze sprzeczności 
między siłami wytwórczymi a formą stosunków między ludźmi”, niezwykle istotna 
jest uwaga, iż dla powstania owych kolizji, tj. rewolucji w określony kraju, „nie 
potrzeba bynajmniej, aby w tym właśnie kraju owa sprzeczność doprowadzona została 
do skrajnośct”(2). Zgodnie z myślą Marksa, sprzeczność prowadząca do rewolucji mo- 
że pojawić się, gdy do „dobrobytu” i możliwości jego podziału bywa bardzo daleko. 
Rewolucje wybuchają m.in. po to, aby podział istniejących, wytwarzanych dóbr ma- 
terialnych i duchowych był bardziej sprawiedliwy i aby owych dóbr wytwarzano 
więcej. 

Po drugie, Schaff nie dostrzega ekonomicznych celów rewolucji socjalistycz- 
nej. W kontekście przypisywanej Marksowi tezy o szybkim czy natychmiastowym 
podziale już istniejącego dobrobytu przestają one być istotne, odchodzą na dalszy 
plan. Nie jest to jednak zgodne z duchem marksowskiego pojmowania socjalizmu, na- 
wet tego, rzekomo przeznaczonego tylko dla krajów „ekonomicznie wysoko rozwinię- 
tych i bogatych”. W przeciwieństwie do tego, Marks zakłada, iż społeczeństwo socjalis- 
tyczne będzie się tworzyć „nie na własnej podstawie”, że nawet w społeczeństwach 
najwyżej rozwiniętych nie będzie można zaspokoić potrzeb zgodnie z powszechną za- 
sadą dobrobytu, lecz zgodnie z wkładem pracy jednostki. 


Po trzecie — i to jest najistotniejsze — teza o „podziale dobrobytu” przesuwa punkt 
ciężkości w sferę dystrybucji dóbr, a nie ich wytwarzania. W Krytyce Programu Go- 
tajskiego Marks akcentował, iż „w ogóle błędem było uczynić z tak zwanego podzia- 
łu sedno sprawy i na nim położyć główny akcent”, że „»socjalizm wulgarny« (a od 
niego z kolei pewien odłam demokracji) przejął od ekonomistów burżuazyjnych spo- 
sób rozpatrywania i traktowania podziału jako czegoś niezależnego od sposobu pro- 
dukcji, a stąd przedstawianie sprawy w ten sposób, jakoby socjalizm obracał się głów- 
nie dookoła kwestii podziału”(3). Engels z kolei podkreślał, iż także w socjalizmie 
sposób podziału zależy „przede wszystkim od tego, ile się ma do podziału”, że ilość ta 
zmienia się „wraz z rozwojem produkcji i organizacji społecznej” (4). Podstawową 
szansę zwiększenia ilości dóbr widział Engels w „intensyfikacji pracy” wynikającej 
z „ulepszenia mechanizmu ekonomiczno-społecznego” (5). 


(1) Marka, Engels: „Dzieła” t. 22, KiW, Warszawa, Str. 278. 
(2) Tamże, t. 3, str. 82. 

(3) Tamże, t. 19, str. 26. 

(4) Tamże, t 37, str. 516. 

6) Tamże, t. 39, str. 501. ę 


M. Orzechowski zwraca następnie uwagę, że Schaff abstrakcyjnie potraktował tak- 
że kategorię „wysoki stopień rozwoju siły wytwórczej”. Autor zgłasza w tej spraw:e 
istotne zastrzeżenia, W ujęciu Marksa i Engelsa rozwój ekonomiczny jest dynamicz- 
ny, dlatego też nie da się „w każdej chwili” wyciągać ogólnych wniosków „z tych 
niezwykle skomplikowanych i wciąż zmieniających się czynników”. Najważniejsze z 
czynników ekonomicznych — tworzących ów „wysoki stopień rozwoju siły wytwór- 
czej” — „działają najczęściej długi czas w ukryciu, zanim nagle z przemożną siłą 
dadzą o sobie znać na powierzchni”(6). Z reguły więc dopiero ex post — jak w 1848 r. 
— można było formułować wniosek o dojrzałości lub DIĘGOJRZAO:€] stosunków spo- 
, łeczno-ekonomicznych do rewolucji komunistycznej. 


Warunki i przesłanki tej rewolucji komunistycznej rysują się w Ideologii niemiec- 
kiej w sposób bardziej głęboki, niż mogłoby to wynikać ze sformułowań Schaffa. 


Rewolucja komunistyczna przedstawiana jest przez klasyków jako zasadniczo nowe 
ogniwo w procesie wyzwalania człowieka spod wpływu zniewala jących go sił spo- 
łeczno-ekonomicznych i politycznych. 


O powodzeniu rewolucji decyduje istnienie lub nieistnienie „materialnych elemen- 
tów całkowitego przewrotu”: 1) „określonych sił wytwórczych”, 2) „rewolucyjnej ma- 
sy, która się buntuje nie tylko przeciw poszczególnym warunkom dotychczasowego 
społeczeństwa”, ale przeciw „całokształtowi działalności, na której się to społeczeń- 
stwo opiera”(T). 


Do kwestii „materialnych elementów całkowitego przewrotu” wraca Marks m.in. 
w Nędzy filozofii pisząc: „Ażeby klasa uciśniona mogła się wyzwolić, potrzeba po 
temu, aby siły wytwórcze już osiągnięte oraz istniejące stosunki społeczne nie mogły 
nadal istnieć obok siebie. Ze wszystkich narzędzi produkcji największą siłą użytko- 
wą jest sama klasa rewolucyjna. Zorganizowanie się żywiołów rewolucyjnych w klasę 
zakłada istnienie wszystkich sił wytwórczych, jakie się mogły zrodzić w łonie społe- 
czeństwa”(8). | 


Jest to stwierdzenie ważne z kilku względów. Akcentuje ono przede wszystkim 
humanistyczny sens rewolucji: jej celem jest wyzwolenie się klasy uciśnionej, a nie 
rozwój sił wytwórczych czy „natychmiastowy podział dobrobytu”. Rozwój sił wy- 
twórczych to przed rewolucją warunek jej dokonania, a po rewolucji warunek urze- 
czywistnienia jej celów. Ale jest to tylko instrument wvzwolenia ludzi. a dobrobyt 
jest tylko jednym z jego aspektów. Główną siłą sprawczą rewolucji jest klasa robot- 
nicza: jej zorganizowanie się jest przejawem historycznego zmierzchu kapitalizmu. 


Na zakończenie polemicznej rekonstrukcji poglądów twórców marksizmu na re- 
wolucję M. Orzechowski pisze, że w Ideologii niemieckiej przesłanki i warunki 
rewolucji komunistycznej posiadają charakter abstrakcji i jednocześnie cytuje: „AD- 
strakcje te w oderwaniu od rzeczywistej historii nie mają same przez się żadnej zgoła 
wartości. Mogą się one przydać jedynie do tego, że ułatwią porządkowanie materiału 
historycznego, wskażą kolejność jego poszczególnych wartości, bynajmniej jednak nie 
dają one... recepty czy schematu, według których dałoby się odpowiednio przykrawać 
epoki historyczne”. Jak widać, w ujęciu Marksa i Engelsa nie teoretyczne konstrukcje 
i abstrakcje mieć powinny decydujące znaczenie, lecz „badania nad rzeczywistym pro- 
cesem życiowym” według określonych założeń — dvrektvw metodologicznych (9). 


(6, Tamże, t. 2, str. 609. 
(7) Tamże, t. 3, str. 42, 
(8) Tamże, t. 4, str. 198, 
(9) Tamże, t. 3, str. 29. 
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Autor omawianej pracy podkreśla też w innym miejscu, że chociaż rewolucja s0- 
ejalistyczna w ujęciu Marksa i Engelsa jest przede wszystkim funkcją dojrzałości 


"obiektywnych warunków społeczno-ekonomicznych, to teoria owej „dojrzałości” lub 


„niedojrzałość” określonego kraju do rewolucji socjalistycznej: i przeobrażeń socja- 
listycznych nie została rozwinięta i określona przez twórców marksizmu w sposób 
kategoryczny i jednoznaczny, nie przybrała kształtu w pełni zakończonego. 

Z tekstów klasyków wynika niedwuznacznie, że „niedojrzałość” lub „dojrzałość” do 
socjalizmu nie da się sprowadzić tylko do formuł ekonomicznych, obejmuje bowiem 
cały kompleks innych zjawisk, determinowanych „w ostatecznej instancji” przez po- 
ziom rozwoju sił wytwórczych. Uwagi te mają swoje znaczenie także przy teoretycz- 
nej interpretacji źródeł i przebiegu rewolucji w naszym kraju. 


2. Doniosły wkład myśli leninowskiej 
Oprócz gruntownej analizy poglądów Marksa i Engelsa — przesłanką dla oceny 
teoretycznych problemów rewolucji jest dla M. Orzechowskiego pogłębiona prezen- 
tacja twórczej myśli W. I. Lenina. Z lnteresującego studium autora na ten temat 
(patrz przede wszystkim str. 149—186 omawianej książki) przytoczmy jeden wątek, 
w którym autor ukazuje m.n., że Leńinowi towarzyszyła świadomość trudności j ogra- 


niczeń związanych nie tylko z aktem rewolucji w kraju względnie zacofanym, ale - 


także z całym porewolucyjnym procesem urzeczywistniania celów socjalizmu. 

Lenin zwracał uwagę, iż wydłużony, trudny proces tworzenia socjalizmu jest jed- 
nak ogromnym przyspieszeniem dotychczasowego rytmu przemian spo- 
łecznych. Historia potwierdza tę opinię. Poczynając od rewolucji socjalistycznej, w 
ciągu kilkudziesięciu lat Związek Radziecki, następnie inne kraje socjalistyczne 
przeszły drogę, którą kapitalizm przebywał w ciągu setek lat, aby zbudować | utrwa- 
lać podstawy swego istnienia i rozwoju. W ciągu tych dziesięcioleci dokonał się także 
ogromny, w innych warunkach niemożliwy, awans mas ludowych we wszystkich 
sterach życia społecznego: ekonomice, polityce, kulturze. | 


Lenin wielokrotnie wracał do myśli — pisze autor — iż prawdziwe rewolucje lu- 
dowe — tj. te, w których lud pracujący jest główną siłą i które dokonywane są w 
jego interesie — nie wybuchają na zamówienie. Rolą partii jako awangardy klasy 
robotniczej staje się wskazanie celu i najskuteczniejszych dróg dotarcia do celu. Wed- 
ług Lenina niewybaczalnym przestępstwem partii wobec własnej klasy, sprzeniewie- 
rzeniem się jej interesom, byłaby rezygnacja z przejęcia władzy państwowej, gdy 
sytuacja rewolucyjna obiektywnie akt taki nakazuje i umożliwia. Sprawą zasadniczą 
po zdobyciu władzy jest jej właściwe wykorzystanie jako instrumentu realizacji ce- 
lów rewolucji. Co to jednak znaczy — w leninowskim ujęciu — „właściwe wykorzy- 
stanie zdobytej władzy”? 


Po pierwsze, uczynić ją — w realizowanych przez nią celach, strukturach i sposo- 
bach funkcjonowania — władzą rzeczywiście ludową, proletariacką, tzn. urzeczywist- 
niającą interes klasowy proletariatu. Leninowski plan budowania socjalizmu w sferze 
politycznej obejmował całokształt dostrzeganych wówczas, rodzących się problemów i 
zadań związanych z nadbudową polityczną powstającego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Całokształt tych problemów i zadań układał się w pewien logiczny ciąg, którego 
podstawowymi ogniwami były: utrwalenie dyktatury proletariatu — umocnienie w 
sferze politycznej sojuszu robotniczo-chłopskiego — tworzenie instytucjonalnych i 
pozainstytucjonalnych (społeczno-ekonomicznych, kulturowych, psychologicznych) wa- 
runków umacniania hegemonii klasy robotniczej — umocnienie i rozwój pośrednich 


, 
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i bezpośrednich form demokracji socjalistycznej, wzbogacanie jej treści. W kwestiach 
bardziej szczegółowych oznaczało to m.in.: określenie celów, funkcji, struktury, metod 
i sposobów działalności państwa radzieckiego i jego instytucji; sprecyzowanie miejsca 
i roli partii w systemie społeczno-politycznym, a także roli masowych organiza- 
cji społecznych (związków zawodowych, organizacji młodzieżowych, kulturalne-oświa- 
towych, sportowych itd.); określenie zasad i mechanizmów stosunków między państ- 
wem a Kościołem. 

Po drugie, zadaniem nowej władzy było zdławienie oporu przeciwników klasowych 
stosując wszystkie niezbędne (a więc i najbardziej drastyczne, bezlitosne) 
środki, adekwatne jednak do sytuacji, rzeczywistych zagrożeń dla rewolucji, znaj- 
dujące społeczną aprobatę mas pracujących, odpowiadające ich moralnemu poczuciu. 

Po trzecie, tworzyć podstawy społeczno-ekonomiczne socjalizmu w taki sposób, 
aby uspołecznienie środków produkcji było źródłem wzrostu społecznej wydajności 
pracy oraz stopniowej poprawy sytuacji życiowej mas pracujących. Leninowski plan 
tworzenia socjalistycznej ekonomiki przewidywał przede wszystkim likwidację wła- 
sności prywatnej środków produkcji, planowy rozwój ekonomiki zapewniający socja- 
listyczną reprodukcję rozszerzoną, podział dóbr zgodnie z interesami rozwoju spo- 
łeczeństwa jako całości oraz wynagradzanie wytwórców w zależności od ilości i ja- 
kości pracy. Znalazło to wyraz w leninowskiej strategii uprzemysłowienia, kolekty- 
wizacji rolnictwa oraz społeczno-ekonomicznych i moralnych motywacji wzrostu 
wydajności pracy. 

Po czwarte, nowa władza powinna przeobrażać trwale i skutecznie świadomość i po- 
stawy społeczne w duchu socjalistycznym metodami adekwatnymi do celu, uwzględ- 
niającymi zawsze aktualny stan postaw społeczeństwa, Całokształt tych zadań synte- 
tyzował Lenin w pojęciu rewolucji kulturalnej. Oznaczała ona m.in.: socjalistyczną 
edukację i reedukację klasy robotniczej jako przewodniej siły w społeczeństwie i pań- 
stwie, reedukację szerokich kręgów chłopstwa i drobnomieszczaństwa, której celem 
strategicznym był tch udział w budownictwie socjalistycznym; tworzenie warunków 
intelektualnej hegemonii marksizmu-leniniznu w życiu społecznym. 

Stosunek Lenina do konsekwencji zwycięstwa rewolucji w kraju zacofanym — 
pisze M. Orzechowski — jego dalekowzroczność, jego przewidywania dotyczące Yego, 
co może się stać, jeżeli nie zostaną stworzone i uruchomione określone struktury 
i mechanizmy w systemie politycznym, wewnątrz partii komunistycznej, są zarazem 
argumentem na rzecz tezy, iż na rewolucji socjalistycznej i procesie tworzenia socja- 
lizmu w kraju zacofanym nie ciąży żadne fatum „grzechu pierworod- 
nego”. Potencjalne niebezpieczeństwa stają się realne tylko w wyniku splotu 
okoliczności, wśród których rolę decydującą odgrywa partia; jej strategia uwzględ- 
niająca lub ignorująca skutki zacofania kraju; charakter więzi z klasą robotniczą 
i masami pracującymi; normy życia wewnątrzpartyjnego; „jakość” partii. 


3. Przeciwko wypaczeniom obrazu realnego socjalizmu 


Inny wątek omawianej książki, na który pragniemy zwrócić uwagę czytelników, 
dotyczy polemiki z rewizjonistycznymi zniekształceniami obrazu realnego socjalizmu 
Problem ten nie dotyczy — jak się wydaje — tylko sporu z rewizjonizmem. Jesteś- 
my świadkami popularyzacji wielu jednostronnych, czarnych wizji realnego socjaliz- 
mu (negujących niekiedy wszelkie osiągnięcia budownictwa socjalistycznego), które 
to wizje czerpią swą siłę z doświadczeń i emocji, jakie narosły w trakcie ostatniego 
kryzysu społeczno politycznego w naszym kraju. Do tych samych źródeł i przesyco- 
nych emocjami doświadczeń odwołują się też rewizjoniści. 
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Krytykując realny socjalizm — pisze M. Orzechowski — wypominając mu „grzech 
pierworodny” i wynikające z niego rozliczne „grzechy główne”, Schaff stosuje jed- 
nostronną, skrzywioną optykę. Jest to optyka kryzysu. Sprawia ona, iż istota realne- 
go socjalizmu sprowadzona została do błędów, wypaczeń, odstępstw od teoretycznych 
założeń. Z pozycji marksistowskiego doktrynera, odwołującego się.do litery wypowie- 
dzi Marksa, stosuje Schaff: metodę daleko idących uogólnień. Konstruuje obraz 
realnego socjalizmu w barwach jednoznacznie ciemnych, ponurych. Chociaż przy- 
„znaje wspaniałomyślnie, że istnieje „socjalizm w bazie”, tzn. fakt uspołecznienia 
podstawowych środków produkcji i likwidacja klas posiadających (a więc zademon- 
strowanie możliwości egzystencji społecznej bez kapitalistów i własności prywatnej), 
to niewielka z tego pociecha zważywszy, że wszystko to, cc poza bazą (w sensie 
materialno-technicznym), kwalifikowane jest jako sprzeczne z istotą socjalizmu. 
Wszystko, co przyniósł socjalizm w sferze nadbudowy: przeobrażenia świadomości 
i postaw społecznych, stosunków między klasami i grupami społecznymi, między 
narodami — wszystko to obarczone zostało piętnem „grzechu pierworodnego” i „grze- 
chów głównych”, przedstawione jako „zło konieczne”. 


Jak podkreśla autor, krytykowany i odrzucony przez Schaffa realny socjalizm jest 

jego własną, chociaż nie oryginalną konstrukcją, utkaną z monstrualnie wyolbrzy- 
" mionych fragmentów minionej lub mijającej rzeczywistości, wmontowanych w or- 
wellowsko-kóstlerowskie wizje. Misterna, z niezwykłą pasją prezentowana konstruk= 
cja nie przystaje jednak współcześnie do rzeczywistości w żadnym kraju so- 
cjalistycznym. Jest to konstrukcja budowana z wypaczeń i realnych trudności, wcale 
nie zawsze wynikających z „niedojrzałości” do socjalizmu, lecz z takich, bagatelizowa- 
nych przez Schaffa, realiów, jak opór sił antysocjalistycznych i stosowanie przez 
ich metody walki z rodzącym się socjalizmem, narzucanie wojny domowej, „białe- 
go terroru”, sabotażu, „wojny psychologicznej” oraz nieustająca walka imperializmu 
przeciw socjalizmowi. Jest to obraz, w którym za socjalizm uznaje się sUPieTYWnĘ 
błędy, karygodne deformacje idei socjalizmu. 


W obrazie tym jest degradacia społecznego charakteru ludzi, zdławienie demokracji 
i wolności we wszystkich jej przejawach, wszechwładza bezdusznych aparatów, jak 
potworna ośmiornica oplatających i paraliżujących całą tkankę społeczną, przemoc 
i donosicielstwo, uniformizacja myśli, „dyktatura nad proletariatem” lub w najlep- 
szym wypadku „dyktatura w imieniu proletariatu”. 


Autor zwraca uwagę na fakt, że nie ma w skonstruowanym przez Schaffa obrazie 
realnego socjalizmu „prozaicznych” jego wyznaczników i kryteriów, jak np.: rozwój 
gospodarczy, likwidacja źródeł chronicznego bezrobocia, obszarów nędzy i niedostat- 
ku; awans społeczny i polityczny mas pracujących — klasy robotniczej i chłopstwa; 
awans cywilizacyjny i kulturalny, czego wyrazem była najpierw likwidacja analfa- 
betyzmu (który dla większości krajów realnego socjalizmu był problemem palącym, 
barierą rozwoju społecznego), a następnie rozwój masowej oświaty, umożliwienie 
szerokiego dostępu do kultury narodowej, rozwój nauki; ukształtowanie nowych 
stosunków między klasami społecznymi i między narodami. Broniąc właściwego obra- 
zu socjalizmu autor daleki jest od bezkrytycznej apologetyki i jednostronności. W 


innym miejscu książki zwraca uwagę na nowe wyzwanie współczesnego świata pod 
adresem teorii socjalizmu. 


Teoretycznych przemyśleń — pisze M. Orzechowski — wymagają wyzwania współ- 
czesnej cywilizacji: przemiany w technologiach procesów produkcyjnych (automaty- 
zacja, komputeryzacja, robotyzacja) i ich społeczne konsekwencje; zagrożenia pokoju 
i środowiska naturalnego człowieka. 
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Dalecy też jesteśmy — podkreśla autor — od niedostrzegania I ignorowania wagi 
realnych problemów i ważkich teoietycznie i praktycznie pytań stawianych przez 
Schaffa. Dotyczą one m. in. psychospołecznych procesów i aspektów przeobrażeń 
socjalistycznych, zbyt słabo dotychczas dostrzeganych i jeszcze gorzej eksploatowa- 
nych przez marksistowskie nauki społeczne; humanistycznego sensu i humanistycz- 
'nych wartości cewolucji socjalistycznej 1 socjalizmu; roli i miejsca jednostki w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym; sposobów «permanentnej legitymizacji społecznej władzy 
państwowej i przewodniej roli partii klasy robotniczej. 

Autor wskazuje na znaczenie walki partii przeciwko przejawom zła społecznego, 
podkreśla konieczność poszukiwania w marksizmie-leninizmie, w jego materialistycz- 
no-dialektycznej metodzie, odpowiedzi na nowe pytania, których rzeczywistość spo- 
łeczna i praktyka ruchu robotniczego nie stawiały klasykom. 


w innym miejscu autor pisze nieco przekornie, że wypaczony obraz socjalizmu 
jest w pewnym aspekcie użyteczny dla praktyki krajów socjalistycźnych. Zwraca 
bowiem naszą uwagę na to, iż nie wszystko to, co dzisiaj istnieje w realnym socjaliz- 
mie, jest ze swej istoty socjalistyczne I godne aprobaty. Poważny błąd polityczny, 
teoretyczny, a szczególnie propagandowy polegał na tym, iż mówiono o socjalizmie, 
gdy jeszcze go nie zbudowano, gdy w poszczególńych sferach życia społecznego (baza 
i nadbudowa, ekonomika, polityka, kultura, struktura klasowa, stosunki narodowoś- 
clowe i międzynarodowe itd.) stopień zaawansowania przemian socjalistycznych był 
bardzo różny, gdy wreszcie socjalizmem nazywano to, co socjalizmem nie było, co 
nic wspólnego z nim nie miało, co go kompromitowało i niszczyło. ; 


Jak pisze M Orzechowski, ten poważny i brzemienny w konsekwencje błąd jest 
stopniowo, ale skutecznię eliminowany. Podobnie jak wiele innych procesów zapoczą- 
tkowanych w Polsce po sierpniu 1980 r., usankcjonowanych | pogłębionych pczeż 
IX Zjazd PZPR i wynikającą z niego działalność partii, wskazuje to na całą bezzasad- 
ność, na antysocjalistyczny | w gruncie rzeczy kontrrewolucyjny charakter tezy 
o niereformowalności realnego socjalizmu. Praktyka PZPR, obliczona na realizację 
tego, co konieczne i możliwe w istniejących warunkach, wskazuje zarazem na właś- 
ciwy sens pojęcia „reformowalność realnego socjalizmu”. 


Obraz realnego socjalizmu w Polsce i innych krajach nie może abstrahować od glo- 
balnych uwarunkowań. W innym miejscu swej książki autor zwraca uwagę ne (fakt, 
że kapitalizm nadal nie godzi się z istnieniem socjalizmu, który stanowi wyzwanie 
pod jego adresem. jest alternatywą dla ludzkości. Państwa socjalistyczne współcześ- 
nie, podobnie jak Rosja Radziecka, a następnie Związek Radziecki za czasów Lenina, 
były i są przedmiotem nieustannych, nasilających Się | rozszerzających zagrożeń ze 
strony imperializmu. Dawniej przybierały one formę bezpośredniej interwencji zbroj- 
nej, pomocy dla wewnętrznej kontrrewolucji, blokady gospodarczej, ,„Kordonu sani- 
tarnego” itd. Współcześnie zagrożenie imperialistyczne — w sytuacji istnienia dwóch 
bloków — przyjmuje kształt możliwości wojny termojądrowej t zagłady ludzkości. 
Społeczny koszt | konsekwencje tych zagrożeń były dla socjaliznu od samego po- 
czątku ogromne W okresie samotnej egzystencji Rosji Radzieckiej problemem pod- 
stawowym było utrzymanie za wszelką cenę pierwszego państwa socjalistycznego, a 
następnie (w latach „zimnej wojny”) kształtującej się dopiero — względnie jeszcze 


słabej — wspólnoty państw socjalistycznych. Obecnie problemem podstawowym, 
egzystencjalnym, jest utrzymanie pokoju, uniknięcie zagłady ludzkości. 
Będzie racze) truizmem — pisze M. Orzechowski — przypominanie tej oczywistej 


prawdy itrzeba to jednak uczynić, jeżeli chce się we właściwym świetle zobaczyć 
bilans dokonań i niepowodzeń realnego socjalizmu), iż cena płacona za utrzymanie 


| 
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socjalizmu i pokoju była i jest ogromna. Wyznaczają ją m.in. warunki niezbędne, 
nieodzowne do obrony oblężonej i systematycznie atakowanej twierdzy: forsow= 
na rozbudowa przemysłu ciężkiego, wydatki na zbrojenia, konieczność utrzymywania 
rozbudowanych aparatów i instytucji służących obronie państwa, z wszystkimi z 
tych faktów wynikającymi, przez nie uwarunkowanymi konsekwencjami społeczno- 
-ekonomicznymi, politycznymi, kulturowymi. Dla krajów mniej rozwiniętych, fub 
wręcz zacofanych, było to i jest obciążenie podwójne, | 

Wszystko to sprawiało i sprawia nadal — pisze autor — iż droga do realizacji 
celu, jakim jest socjalizm, wydłuża się. Nakładają się na to stopniowo i inne obcią- 
żenia: niedostatek surowców i źródeł energii przy stale rosnącej liczbie ludności. 
Teza o wzrastającym dobrobycie staje się problematyczna — przynajmniej do czasu, 
kiedy ludzkość nie odkryje nowych źródeł energii i nowych surowców. 

Zespołowy wysiłek krajów realnego socjalizmu — podkreśla M. Orzechowski — 
mas pracujących i postępowych sił ludzkości jest jedyną szansą uniknięcia zagłady, 
a więc i szansą socjalizmu w skali globu ziemskiego. Umocnienie realnego socjaliz- 
mu, jego doskonalenie, jest istotnym warunkiem urzeczywistnienia optymistycznych 
dodakóć ludzkości. 
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Przedstawione powyżej omówienie (w wielu miejscach dosłownie idące za tekstem 
autorskim) stanowi próbę zwrócenia uwagi na niektóre tylko istotne problemy, ale 
nie wyczerpuje oczywiście bogactwa treści pracy prof. M. Orzechowskiego. W książ- 
ce tej zwracają uwagę także m. in. rozważania autora poświęcone koncepcji hegemonii 
etyczno-politycznej Gramsciego, strategii tworzenia socjalizmu w Polsce (w tym spór 
o tzw. testament Lampego) oraz refleksje o zadaniach myśli marksistowsko-leninow- 
skiej wobec nowych problemów współczesnego świata. Sygnalizowany tu katalog pro- 
blemów potwierdza, zawartą we wstępie niniejszego opracowania, opinię o podręcz- 
nikowej wartości tej książki dla szerokiego kręgu aktywu partyjnego i społeczno- 
-politycznego. Praca przynosi argumenty szczególnie istotne w sytuacji toczącej 
się walki ideologicznej. 


Opracowali: 
STEFAN OPARA, JERZY SIWIEC 


PO LEM IK I 


W sprawie 
reformy gospodarczej 


Reforma gospodarcza stanowi jedno z najbardziej istotnych przedsię- 
wzięć w polityce partii, określonej skrótowo jako linia socjalistycznej od- 
nowy. Reforma napotyka, jak wiadomo, wiele trudności i jak każde do- 
niosłe poszukiwanie dróg rozwoju społeczno-gospodarczego nie jest wol- 
na od niedomagań. Ulegają także ewolucji niektóre je) założenia. 

Zdając sobie sprawę z wagi problemów reformy, opublikowaliśmy spec- 

jalny suplement „Nowych Dr (luty 1985 r.), poświęcony uzasadnieniu 
korekt niektórych jej żałożeń, stosownie do wymagań praktyki, 
- Redakcja „Nowych Dróg” udostępniła swe łamy dla dyskusji nad dos- 
konaleniem reformy; opublikowaliśmy wiele artykułów podermujących 
różne aspekty jej funkcjonowania. Potwierdzeniem tego jest m.in. dys- 
kusyjna wypowiedź Bronisława Minca, który podejmuje ważny problem 
maksymalizacji zysku przedsiębiorstwa. 

W numerze bieżącym prezentujemy poglądy w tej kwestii, przedstawio- 
ne u» „Życiu Gospodarczym” z 13 l 1985 r., oraz polemikę z ntmi autora 
wspomnianej wypowiedzi dyskusyjnej. 

Zachęcamy naszych Czytelników do zabrania głosu w tej dyskusji. 


Nowa reforma? 
„Życie Gospodarcze” — S$. C. 


Prof. B. Minc zaproponował w ostatnim numerze „Nowych Dróg” wprowadze- 
nie nowej, istotnie różniącej się od istniejącej, reformy systemu funkcjonowania 
gospodarki. Potrzebę wprowadzenia zmian autor oparł na krytyce istniejących 
rozwiązań. Główny atak skierowany został na zasadę uzależniającą w jakiejś mie- 
cze sytuację materialną załóg, a szczególnie dyrekcji, od wysokości wygospodarowa- 
nego w danym roku zysku netto. Wskaźnik ten, w ocenie prof. Minca, obciążony 
jest ogromną liczbą wad, a pozbawiony wszelkich zalet. 
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Wada pierwsza — to fakt, że następuje ograniczenie horyzontu planowania 
działalności przedsiębiorstwa do jednego roku, a więc do okresu, w którym nie 
można zrealizować żadnych istotniejszych przedsięwzięć rozwojowych, wobec cze- 
go uwaga koncentrowana jest na drobnych manewrach mających zapewnić wy* 
gospodarowanie odpowiednio wysokiego zysku i odpowiednich nagród dla załogi 
z tego tytułu. 

Problem horyzontu czasowego jest rzeczywiście sprawą, której do tej pory nie udało 
się w naszej gospodarce rozwiązać. I rzeczywiście mało można znaleźć przedsię- 
biorstw planujących swój rozwój na 5—10 lat i tym założeniom podporządkowują- 
cych bieżącą działalność. Czy jednak wskaźnik zysku netto jest temu winien? Moż= 
na mieć co do tego poważne wątpliwości. Gdyby istniały normalne warunki 
funkcjonowania przedsiębiorstw, zarówno od strony zasilania w czynniki produkcji, 
jak i od strony reguł gry ekonomicznej (a istnienie takich warunków zakładano 
tworząc założenia reformy), to wskaźnik zysku netto, jeśliby nie zachęcał do plano- 
wania średnio- i długookresowego, to przynajmniej w takim planowaniu nie prze- 
szkadzałby. Utrudnia to obecnie przede wszystkim brak możliwości określenia do- 
stępu przynajmniej do części czynników produkcji w przyszłości (głównie chodzi 
o zaopatrzenie surowcowe i zasilanie dewizowe). W tej dziedzinie następuje jed- 
nak pewien postęp I można mieć nadzieję, że solidne przygotowanie planu pięcioletnie- 
go na lata 1986-1990 zwiększy poważnie przyszłościową orientację przedsiębiorstw. 
W moim przekonaniu jeszcze ważniejszą sprawą jest określenie stabilnych „reguł 
gry”. Chodzi przede wszystkim o metody stanowienia cen, system podatkowy, obcią- 
żenia funduszu płac itp. Stwierdzają to np. przedstawiciele banku, podkreślając 
ogromne trudności przedsiębiorstw w określeniu opłacalności przedsięwzięć rozwo-= 
jowych przy występowaniu o kredyty inwestycyjne. Istnieje tu stary dylemat, obecnie 
jeszcze zaostrzony głębokim brakiem równowagi oraz inflacją. Polega on na próbie 
pogodzenia dwóch konieczności — elastycznego reagowania centrum na zmieniają- 
cą się sytuację i równocześnie tworzenia stabilnych warunków dla przedsiębiorstw. 
Dyskusje na ten temat trwają od 30 lat; w samym „Życiu Gospodarczym” można 
znaleźć kilkadziesiąt artykułów na ten temat. Niezależnie od dyskusji, w praktyce 
ciągle preferowano okres roczny, choć wszyscy stale podkreślali potrzebę podniesie- 
nia rangi planu pięcioletniego. : 

Prof. Minc nie ogranicza się w tej krytyce do wskaźnika zysku netto. Również 
bardzo źle ocenia próby regulowania wzrostu płac za pomocą wskaźnika wzrostu 
produkcji czystej, metody tworzenia cen oraz rozwiązania w dziedzinie inwestycji. Nie 
mam w tym miejscu możliwości zreformowania wszystkich tych uwag. Z niektóry- 
mi z nich trzeba się zgodzić. Dotyczy to np. kosztowej formuły stanowienia cen czy 
braku rozwiązań ułatwiających alokację środków własnych na rozwój między przed- 
siębiorstwami Sądzę jednak, że do ocen prof. Minca ustosunkują się inni ekono- 
miści, szczególnie ci, którzy byli i są zaangażowani w tworzenie i doskonalenie posz- 
czególnych rozwiązań reformy. 


Trzeba przyznać, że w swej krytyce prof. Minc jest bardzo konsekwentny. Przy 
kładem tego może być fakt, że negatywnie oceniając wskaźnik zysku netto, docho- 
dzi do wniosku © wyższości progresywnego podatku dochodowego nad liniowym, 
bo ten PCTWSZY zniechęcał przedsiębiorstwa rentowne do dalszego zwiększania zy- 
sku! 

Na koniec pewna uwaga ogólniejsza. Prof. Mine, analizując poszczególne Poz- 
wiązania ekonomiczne, pomija w zasadzie całą stronę społeczną reformy, jej znacze- 
nie dla demokratyzacji procesu zarządzania gospodarką. Poza stwierdzeniem, opar- 
tym głównie na doświadczeniach przedsiębiorstw kapitalistycznych, że robotnik nie 
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ma większego wpływu na zysk przedsiębiorstwa — traci wobec tego sens łączenie 
wzrostu płac robotniczych ze zwiększeniem tego zysku — społeczne znaczenie reformy 
i jej poszczególnych rozwiązań nie jest brane pod uwagę. Nie sądzę, by w ten 
sposób, szczególnie w naszych konkretnych warunkach, można było dojść do pra- 
widłowych wniosków, również w ocenie rozwiązań czysto ekonomicznych. 

S.C. 


Czy nowa reforma? 


BRONISŁAW MINC 


ł 


Omówienie mojego artykułu pt. Uwagi ł propozycje do reformy gospodarczej 
. („Nowe Drogi” nr 1%/1984) w „Życiu Gospodarczym” z 13 stycznia 1985 r., pod- 

pisane S.C., budzi poważne refleksje. Omówienie to nie informuje o pozytywnej 
treści artykułu i cechuje je niechęć do istotnego rozpatrzenia wysuniętych argu- 
mentów, ustosunkowania się do faktów i wyciągnięcia logicznych wniosków. i 

Nie pierwszy raz spotykam się z podobnym stanowiskiem „Życia Gospodarczego”. 
W końcu 1974 r., kiedy wprowadzono, jak się okazało w następstwie, wadliwy sy- 
stem zarządzania gospodarczego oparty na jednorocznym wskaźniku produkcji do- 
danej, otrzymałem następujący list od redakcji tego pisma: | 

„2 przykrością muszę zawiadomić, że nie będziemy mogli opublikować w naj- 
bliższym czasie Pańskich artykułów dotyczących probiemów teorii zarządzania. Nie 
neyujemy przy tym ant teoretycznego znaczenia Pańskich tez, choć bez wątpie- 
nia mają one charakter dyskusyjny, ant wagt propozycji dla dalszego rozwoju Sy- 
stemu zarządzania gospodarką. : 

W chwila obecnej wydaje nam się jednak niecelowe podejmowanie zasadniczej 
dyskusji nad założeniami, przyjętymi do praktycznego wdrażania. Z jednej strony 
jest na to za późno — zbyt znaczna część gospodarki przeszła na nowe zasady, aby 
istniała praktyczna możliwość radykalnej zmiany tych ząsad, z drugiej zaś za wcześ- 
nie — brak jest bowiem jeszcze empirycznego potwierdzenia zalet i wad nowege 
systemu. Choć więc Pańskie artykuły mogłyby niewątpliwie wywołać płodny fer- 
ment intelektualny — to równocześnie negowanie systemu, uznanego za obowią- 
zujący, a wdrażanego do praktyki ze znacznymi oporami t trudnościami — nie wy- 
daje nam się celowe”. : 

List ten podpisany był przez Stanisława Chełstowskiego. Czyżby sygnatariusz li- 
stu i S.C. byli tą samą osobą? W 1974 r. „Życie Gospodarcze” było przeciwko po- 
dejmowaniu zasadniczej dyskusji. Wtedy broniło jako głównego wskaźnika jedno- 
rocznej produkcji dodanej przedsiębiorstwa, dziś broni jednorocznego zysku. 
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Otóż jednoroczny zysk jako główny wskaźnik przedsiębiorstw jest reliktem okre- 
su wolnej konkurencji i w warunkach współczesnych deformuje działalność przed- 
siębiorstw i wypacza całe życie gospodarcze. Krępuje on też rzekomo samodzielne 
przedsiębiorstwa, które muszą się nim kierować, gdyż wynagrodzenia dyrekcji, a 
także załóg są odeń w jakiejś mierze uzależnione. 

Przedsiębiorstwa kapitalistyczne na Zachodzie nie posiadają odgórnego wskaźni- 
ka jednorocznego zysku netto i przeszły do maksymalizacji zysku długookresowego. 
W dążeniu do niej, jak to wskazał William J. Baumol, starają się w okresie rocznym 


„maksymalizować sumę sprzedaży. 


Norman F. Duffy w pracy o ekonomice zarządzania pisze: „Ekonomiści ogólnie 
przyjmują, iż wzorcem zachowania się jest maksymalizacja zysku długookresowe- 
go'(1). Gdy dąży się do maksymalizacji efektu w długim okresie, zysk jednoroczny 
nie powinien być maksymalny, ale optymalny. Okres maksymalizacji efektu jest 
też czynnikiem wyznaczenia rozkładu nakładów w czasie. Rozkład ten jest inny 
przy maksymalizacji efektu długookresowego i efektu jednorocznego. Stąd mak- 
| jednorocznego zysku prowadzi, i to nieuchronnie, do wyników nieopty- 

ch w długim qkresie. Dlatego też np. Pearson Graham w pracy o ekonomice 
Roa pisze, iż „menedżement nie pragnie maksymalizacji w. w jakimkol- 
wiek pojedynczym rokw'(2). 

Na jednorocznym zysku opiera się rachunek ekonomiczny przedsiębiorstw. Czyta 
się niekiedy, że stosowanie takiego rachunkłu jest wielką zasługą reformy. Jednakże 
w warunkach współczesnych omawiany rachunek opiera się na błędnych założe- 
niach, a stosowanie go ma zgubne następstwa. Zachodnioniemiecki profesor Górard 
Gaefgen w pracy o teorii decyzji ekonomicznych pisze, iż „po ukazaniu się niektórych 
prac z zakresu teorii cen ś teorii przedsiębiorstwa już od dawna stało się jasne, 
że racjonalność i maksymalizacja zysku w żadnym wypadku nie są identyczne”(3). 

O zgubnych następstwach związanych z charakterem, a zwłaszcza z jednorocznością 
wskaźników, pisze się od kilkudziesięciu lat, ale jak dotąd nie wyciągnięto z tego 
logicznych wniosków. Do następstw tych należą w szczególności: 

-- hamowanie postępu technicznego, który wprawdzie się realizuje, ale zbyt po- 
wol, bo często wbrew rachunkowi I interesowi przedsiębiorstw, 

— brak wielu poszukiwanych artykułów i części zamiennych, które się nie opła- 
cają przedsiębiorstwom, co stanowi utrapienie dla ludności i dla gospodarki, 

— niechęć do chociażby najbardziej uzasadnionego ryzyka, bo przecież zakłada ono 
możliwość zmniejszenia jednorocznego zysku i wynagrodzeń dyrekcji i załóg, 

— niski stopień konkurency jności w handlu zagranicznym. 


% 


S.C. pisze: „I rzeczywiście mało można znaleźć przedsiębiorstw planujących swój roz- 
wój na 5—10 lat i tym założeniom podporządkowującym bieżącą działalność. Czy jed- 
mak wskąźnik zysku netto jest temu winien? — Można mieć co do tego poważne 
wątpliwości”. Charakterystyczne jest, że S.€. opuścił przy słowach „wskaźnik zysku 
netto” słowo jednoroczny. Dalej zaś głosi taką tezę: „Gdyby istniały normalne wa- 


Q) N. FP. Duffy: „Manageria! Economics”. Bombay = London — New York 1966, str. 11. 

-(8) P. Graham (with D. Bodenhorn): „Manageria! conomeh Reading", Massachusetts 1980, 
str. 46. 

(3) Gerard Gaefgen: „Theorie der WAR EKEG Entscheldung'", Tuebingen 1963, str. 6, 


99 


runki funkcjonowania przedsiębiorstw... to wskaźnik zysku netto, jeśliby nie zachę- 
cał do planowania średnio- i długookresowego, to przynajmniej w takim planowa- 
niu by nie przeszkadzał... można mieć nadzieję, że solidne przygotowanie planu pię- 
cioletniego na lata 1986—1990 zwiększy poważnie przyszłościową orientację przedsię- 
biorstw”. Otóż teza ta oparta jest na nieporozumieniu. Główny wskaźnik to zarazem 
kryterium optymalności. Konieczność postępu technicznego powinna z niego logicz- 
nie wynikać. Jeżeli zaś współcześnie wskaźnik ten jest jednoroczny, to musi prze- 
ciwdziałać dokonywaniu nakładów, które nie przynoszą efektów w ciągu jednego 
roklu, a więc i przeciwdziałać postępowi technicznemu. 

S.C. nie odróżnia ekonomicznego horyzontu czasowego i okresu planu. Omawiany 
horyzont to okres, w którym rozpatruje się i zestawia oczekiwania dotyczące nakła- 
dów i efektów przy podejmowaniu decyzji ekonomicznych. Z reguły też horyzont ten 
przekracza okres planów pięcioletnich. W ekonomicznej literaturze radzieckiej szaco- 
wano optymalny ekonomiczny horyzont czasowy na 12 lat. Sądzę, że obecnie jest już 
dłuższy, a w pewnych ważnych dziedzinach znacznie dłuższy. 

Doświadczenie uczy też, że żaden plan pięcioletni, przy jednorocznych wskaźni- 
kach głównych, nie mógł pokonać niechęci przedsiębiorstw do postępu technicznego 
i do uzasadnionego ryzyka. Tym bardziej odnosi się to do przyszłego planu pięciole- 
tniego, gdyby przy zwiększonych uprawnieniach przedsiębiorstw miał pozostać 
jako główny wskaźnik jednorocznego zysku netto. 

Jedyne logiczne rozwiązanie to zniesienie jakiegokolwiek odgórnego jednorocznego 
wskaźnika głównego. Będzie to stanowiło rzeczywiste wyzwolenie przedsiębiorstwa 
i pozwoli mu ukształtować swój własny ekonomiczny horyzont czasowy, który musi 
być zresztą różny w różnych przedsiębiorstwach i przy różnych przedsięwzięciach. 

Socjalistyczne przedsiębiorstwa i zrzeszenia przedsiębiorstw powinny możliwie naj- 
lepiej, i to w długim okresie (i choć na różnym poziomie we wszystkich latach i krót- 
szych odcinkach tego okresu), zaspokajać popyt odbiorców i powinny być za to 
odpowiedzialne. Oznacza to najlepsze zaspokojenie potrzeb odbiorców przy istnieniu 
stosunków towarowo-pieniężnych, których zniesienia w dłuższej nawet perspektywie 
nie należy przecież oczekiwać. W dążeniu do maksymalizacji takiego długookresowe- 
go efektu socjalistyczne przedsiębiorstwa powinny osiągać w okresach rocznych opty- 
malny zysk. 

Jak wiadomo, można jednocześnie zmaksymalizować tylko jeden cel główny Marks 
pisał, iż przy maksymalizacji zysku „granice produkcji zaznaczają się już przy takim 
stopniu jej rozszerzenia, który w innych warunkach wydawałby stę, przeciwnie, 
wysoce niewystarczający (4). Gdy więc maksymalizuje się jednoroczny zysk, nie 
wykorzystuje się w części możliwości wzrostu produkcji. Teza ta została potwierdzona 
przez współczesną teorię ekonomiczną. Dodajmy, że została potwierdzona także przez 
doświadczenie reformy gospodarczej, w której wprowadzono drugi wskaźnik w po- 
staci wzrostu płac za wzrost produkcji. To eklektyczne połączenie różnych elementów 
nie usunęło jednak wadliwości założeń reformy i nie zapewniło maksymalnego wy- 
korzystania możliwości wzrostu produkcji. 


p 


W reformie gospodarczej tkwi mechanizm inflacyjny. Wzrost kosztów produkcji 
wynika przede wszystkim z tego, że w ostatnich latach wzrost płac nominalnych 
był kilkakrotnie większy od wzrostu wydajności pracy. Planuje się, że podobnie będzie 


NEADNNE p 


(4) K. Marks: „Kapitał” t. III, część pierwsza, Warszawa 19537, str 278. 
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w 1985 r. Wynika to bezpośtednio z przepisów reformy, która w szczególności stanowi, 
że: 

— przedsiębiorstwa mogą zwiększać z tytułu udziału w zysku sumę płae o 7 proc. 
'bez opłat na PFAZ, 

— przedsiębiorstwa mogą dalej powiększać sumę płac o 0,5 proc., a w pewnych wa- 
runkach i o więcej, za każdy procent wzrostu produkcji sprzedanej, również bez 
opłat na PFAZ, 

— można też zwiększać sumę płac pod warunkiem uiszczenia opłat na PFAZ, 


— płace w przedsiębiorstwach mogą też wzrastać z tytułu produkcji eksportowej, 


— istnieją jeszcze inne możliwości osiągnięcia wzrostu płac pod warunkiem usyska- 
nia zgody władz zwierzchnich. 

Wzrost płac z zysku może nastąpić niezależnie si ukształtowania się wielkości 
produkcji, a więc nawet przy jej utrzymaniu się na poprzednim poziomie czy nawet 
zmniejszeniu. 

W rezultacie wzrost płac nominalnych i wzrost wydajności pracy biegną swoimi 
własnymi torami, które są rozbieżne. Reforma nie zapewnia przestrzegania zaza- 
sady, że wzrost płac nominalnych nie może przekraczać wzrostu wydajności pracy, 
a odwrotnie umożliwia wzrost płac nominalnych, w ogromnej większości nie uzasad> 
niony przez wzrost wydajności pracy. W rezultacie mamy sekwencję: wzrost płac, 
wzrost kosztów produkcji, wzrost cen. 

„Na łamach prasy, w tym i „Życia Gospodarczego”, propaguje się poglądy e nieu- 
niknionym charakterze wzrostu kosztów produkcji i inflacji. Fakty zaprzęczają tym 
poglądom. Na podstawie komunikatu GUS o wynikach społeczno-gospodarczych 
w 1984 r. można obliczyć, iż w tym roku miał miejsce wzrost przeciętnego realnego 
wynagrodzenia pracowników gospodarki uspołecznionej o 3,6 proc. w porównaniu 
z 1983 r. W uspołecznionym przemyśle przeciętna nominalna płaca wzrosła o 2,7 proc. 
Stopień opłacenia wzrostu wydajności pracy przez wzrost płacy nominalnej wyniósł 
3,2 raza, natomiast przez wzrost płacy realnej tylko 46 proc. 

Gdyby płaca nominalna wzrosła w takim stopniu jak płaca realna, to koszty pro- 
dukcji zmniejszyłyby się i inflacja zostałaby w zasadniczym stopniu ograniczona. 

- Różnica między wzrostem wydajności pracy a wzrostem płac, w warunkach, w któ- 
rych średni wzrost wynagrodzeń nominalnych równałby się średniemu wzrostowi 
wynagrodzeń realnych, pozwoliłaby na pokrycie wzrostu płac w działach produkcji 
materialnej (włączając budownictwo i inwestycje) i w tzw. sferze nieprodukcyjnej, 
a także niedoboru krajowej masy towarowej w związku z handlem zagranicznym i 
spłatą zadłużenia wobec zagranicy. (Nawiasem mówiąc, te ostatnie wydatki nie wy- 
dają się w 1984 r. szczególnie wielkie, gdyż komunikat GUS stwierdza, że w tym roku 
dochód narodowy wytworzony wzrósł o ponad 6 proc., a dochód narodowy podzielo= 
ny o około 5 procJ. 

Oczywiście im silniejszy jest wpływ przyczyn wywołujących inflację, poza przy- 
czyną główną, jaką jest przekraczanie wzrostu wydajności pracy przez wzrost płac 
nominalnych, tym bardziej takie przekraczanie potęguje inflację. 

Możliwe jest więc zasadnicze ograniczenie inflacji w Polsce. Pracownicy nic nie 
zyskują, a dużo tracą na zwiększaniu swoich zarobków w stopniu kilkakrotnie wię- 
kszym niż wzrost wydajności pracy i na ciągłych zwyżkach cen. Dodajmy, że rygo- 
rystycznie przestrzegając zasady, że wzrost płac-nominalnych powinien być mniejszy 
niż wzrost wydajności pracy, Czechosłowacja po kryzysie 1968 roku szybko zapewniła 
sprawne zaopatrzenie rynku i usunęła, czy wydatnie ograniczyła, zagrożenie inflacyj- 
ne. 


ł 
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Natomiast my, kierując się dogmatami reformy Ii głośno mówiąc o trudnym pie- 
niądzu, zwiększamy płace o odsetek kilkakrotnie większy niż wzrost wydajności pra- 


cy. Nawet najbogatszych krajów nie byłoby na to stać. Co więcej, podwyższając wsku-- 


tek tego i koszty, i ceny, stwarzamy nieuchronną perspektywę podwyżek cen w roku 
następnym i nawet w dalszych latach. Straty wskutek inflacji są niepowetowane: 
obniża się motywację dó pracy, powstają dysproporcje płacowe, zwłaszcza kosztem 
słabszych grup, wywołuje się i potęguje niepewność zniekształcającą cały proces 
gospodarowania. 

| * 


Współczesna teoria ekonomiczna odróżnia przedsiębiorstwa maksymalizujące rocz- 
ną sprzedaż i maksymalizujące roczny zysk. Pierwsze mają większą produkcję, bar- 
dziej technicznie nowoczesny asortyment produkcji i wyższą jakość produkcji niż 
drugie(5). Wywołane jest to przez różne kryteria optymalności przedsiębiorstw i przez 
wyższe tempo postępu technicznego przy maksymalizacji długookresowego efektu. Czy 
można lekkomyślnie przejść do porządku dziennego nad tymi wywodami? 

Długoletnie doświadczenie naszej gospodarki, a zwłaszcza doświadczenie trzech lat 
reformy, potwierdza te wywody. Przyczyny złej jakości produktów i jej spadku są 
społeczne, tkwią w wadliwym zarządzaniu gospodarczym. Stąd bezskuteczność ape- 
lów, a nawet kar i innych sankcji. . 

Poprawa jakości produkcji i wzbogacenia jej asortymentu wymagają wydłużenia 
ekonomicznego horyzontu czasowego i zniesienia jako głównego wskaźnika przed- 
siębiorstw jednorocznego zysku. 

x 


S.C. pisze: „Trzeba przyznać, że w swej krytyce prof. Minc jest bardzo konse- 
kwentny. Przykładem tego może być fakt, że negatywnie oceniając wskaźnik zysku 
netto, dochodzi do wniosku o wyższości progresywnego podatku dochodowego rad 
liniowym, bo ten pierwszy zniechęcał przedsiębiorstwa rentowne do dalszego zwię- 
kszania zysku!”. Charakterystyczne jest, że w całym omówieniu mojego artykułu 
przez S.C, nie ma ani jednego cytatu. Widocznie łatwiej jest REZ nie cytu- 
jąc autora. 

W rzeczywistości S.C. zniekształcił moją myśl. Pisałem, iż progresywny podatek 
dochodowy przeciwdziałał „zwiększeniu ekonomicznej efektywności przedsiębiorstw, 
którym groziło przesunięcie do wyższego przedziału stopy podatkowej. Progresywny 
podatek od zysku zastąpiono w 1984 r. podatkiem liniowym, tj. w stałym odsetku od 
zysku. Jednakże w krajach kapitalistycznych, w których stosowany jest podatek lt- 
niowy od zysku przedsiębiorstw (korporacji), nie ma odgórnego wskaźnika żedno- 
rocznego zysku i uzależnienia od niego wynagrodzeń za pracę. Natomiast w warun- 
kach, które wprowadziła reforma w Polsce, istnieje niebezpieczeństwo, że przy linio- 
wym podatku od zysku wzmoże się jeszcze bardziej zainteresowanie przedsiębiorstw 
wzrostem cen umownych it manipulacjami asortymentowo-cenowymi. Pomimo swoich 
wad podatek progresywny od zysku miał, w warunkach istniejących w Polsce, tę za> 
letę, że powstrzymywał w jakimś stopniu wzrost cen umownych... Wprowadzenie 
podatku liniowego wzmacnia więc tendencję do administracyjnej kontroli cen”. 

Tak się też stało. Wydano zakaz podwyższania umownych cen zaopatrzeniowych. 
Wprowadzono „mrożenie” cen detalicznych, a mianowicie zakaz powiększania tych 
cen więcej niż o 10 proc., nawet jeżeli wzrost kosztów uzasadnia większą ich pod- 


(3) Por. A. Koutsoviannis: .— 


Non-Price Deicions The Firm in a Modern Context", London and 
Basinąsstoke 1982, eur. 28 1 29. 
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wyżkę. Ponadto producent np. nie może przenieść na nową cenę wszystkich zwiększo- 
nych kosztów węgla, energii elektrycznej czy pareza hutniczych, lecz % proc. 
zaś innych surowców 95 proc.(6). : 

Tzw. mrożenie cen pogłębia tendencję do manipulacji asortymentowo-cenowych 
i stanowi swoistą bombę zegarową, gdyż po nieuniknionym odmrożeniu cen grozi 
wzmożeniem inflacji. 


+ 

„W moim przekonaniu — pisze S.C. — jeszcze ważniejszą sprawą jest określenie 
stabilnych »reguł gry<.. Stwierdzają to np. przedstawiciele banku, podkreślając ©- 
gromne trudności przedsiębiorstw w określeniu opłacalności przedsięwzięć rozwojo- 
wych przy występowaniu o kredyty inwestycyjne”. Czy jednak dążenie do stabilnych 
„reguł gry” nie jest we współczesnych warunkach mrzonką, czy nie kryje się za nim 
tendencja do skostnienia ustanowionych mechanizmów? 

Już Marks i Engels pisali w Manifeście Komunistycznym: „Burżuazja nie może 
istnieć bez nieustannego rewolucjonizowania narzędzi produkcji, a więc stosunków 
produkcji, a więc całokształtu stosunków społecznych... Wszystkie stężałe, zaśniedzia- 
łe stosunki, wraz z nieodłącznymi od nich 2 dawien dawna uświęconymi pojęciami 
i poglądami, ulegają rozkładowi, wszystkie nowo powstałe starzeją się, zanim zdążą 
skostnieć”(7). Marks i Engels napisali te słowa w połowie XIX w. Dziś, w końcowym 
okresie XX w,, gospodarka jest jeszcze bardziej dynamiczna. Oczywiście PZ nie 
powinien być mniej dynamiczny od kapitalizmu. 

Takie wielkości ekonomiczne, jak produkcja i zysk, płace, koszty i ceny, postęp 
techniczny, stopa procentowa, popyt, kursy walutowe mają dzisiaj charakter stocha- 
styczny, tj. zależny w jakimś stopniu od przypadku. Gdy dawna ekonomia polityczna 
była ekonomią krótkiego horyzontu czasowego i pewności, współczesna ekonomia 
jest ekonomią długiego horyzontu czasowego, oczekiwań, niepewności i ryzyka. 


y 


S.C. pisze: „Prof. Minc, analizując poszczególne rozwiązania ekonomiczne, pomija 
w zasadzie całą stronę społeczną reformy, jej znaczenie dla demokratyzacji procesu 
zarządzania gospodarką”. Jest rzeczą oczywistą, że rozwiązania ekonomiczne, a więg 
stosunki produkcji, muszą być podstawą społecznej strony reformy. Jeżeli rozwiąza= 
nia ekonomiczne są wadliwe, to i strona społeczna okaże się wadliwa czy nawet po- 
zorna. 

Wskazywałem wielokrotnie w różnych artykułach i innych pracach, że jednorazowy 
zysk netto wyraża wąskie, partykularne interesy przedsiębiorstwa, gdyż może się rea- 
lizować i realizuje kosztem ludności, innych przedsiębiorstw i całej gospodarki, Wskae 
źnik ten tworzy więc sztuczną wspólnotę interesów załogi i dyrekcji, ale przeciwstawia 
przedsiębiorstwo odbiorcom jego produkcji i całemu społeczeństwu. Taki wskaźnik 
nie może stanowić solidnej podstawy dla działalności samorządów pracowniczych. 
Gdy zaś głównym celem przedsiębiorstwa stanie się zaspokajanie długookresowego 
_ popytu przez osiągnięcie rocznego zysku optymalnego, samorządy te zyskują solidną 
podstawę. Powtarzając za Marksem trzeba, aby interes ogólnospołeczny stał się in- 
teresem partykularnym przedsiębiorstwa i odwrotnie, aby ten cel partykularny stał się 
częścią składową interesu ogólnospołecznego. 


(8) Por. „Co daje «mrożenie» cen? «Życie» rozmawia z I zastępcą ministra ds. cen, doktorem 


Wojciechem Prussem”, „Życie Warszawy” 1985.01.22. 
(7) K. Marks i F. Engels: „Manifest Komunistyczny”, Warszawa 1946, str. 39 1 46. 
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Reforma gospodarcza powstała w 1881 r. w znacznym stopniu pod wpływem reform 
przeprowadzonych poprzednio na Węgrzech i w Jugosławii, Jak wiadomo, opubliko- 
wano nawet dwa warianty reformy opierające się wzorem tych reform jako na głów- 
nym wskaźniku przedsiębiorstw bądź na zysku, bądź na dochodzie. Zdecydowano się 
wreszcie na zysk. Dziś wiemy o gospodarce tych krajów i skutkach reform ekonomicz- 
nych znacznie więcej niż w 1881 r. 

Ani Jugosławia, ani Węgry nie uniknęły poważnych dysproporcji, spadku płac 
realnych i dotkliwego spadku tempa u zrostu ekonomicznego, zwłaszcza w ostatnich la- 
tach. W Jugosławii występuje poważne bezrobocie, na Węgrzech faktyczne wydłu- 
żenie czasu pracy. W obu krajach inflacja stała się zjawiskiem chronicznym, przy czym 
w Jugosławii jest chyba największa w Europie. W obu krajach zadłużenie wobec za- 
granicy jest stosunkowo znaczne. 

Jakkolwiek nie można negować ogromnych osiągnięć gospodarczych Jugosławii i 
Węgier i celowości wykorzystania ich doświadczeń, to dzisiaj trudno by nie widzieć 
pewnych ujemnych stron. Doświadczenia Węgier i Jugosławii wymagają poważnego, 
naukowego przemyślenia, które nie może pozostać bez implikacji praktycznych. 


* 


S.C. zatytułował swoje omówienie Nowa reforma? Na jego wstępie pisze: „Prof. 
B. Minc zaproponował... wprowadzenie nowej, istotnie różniącej się od istniejącej, re- 
formy systemu funkcjonowania gospodarki”. Trzeba by zapytać: czy zasady „istnie- 
jącej reformy” to zespół nienaruszalnych dogmatów? 

Istniejąca reforma to nie jest już reforma zapowiedziana w dokumencie pt. Kierun- 
ki reformy gospodarczej (Warszawa, lipiec 1981). Złożyło się na to wiele elementów, 
jak dodatkowy wskaźnik produkcji sprzedanej i związane z nim zwiększenie płac, 
zamówienia rządowe, rozdzielnictwo, „mrożenie” cen, zwiększenie roli podatku obro- 
towego i stopy podatku dochodowego od zysku, rozbudowa swoistego instrumentu, 
jakim jest PFAZ, tworzenie struktur nadrzędnych nad przedsiębiorstwami, zapowiedź 
wprowadzenia mierników oceny przedsiębiorstw, odrębnych od uniwersalnej miary, 
jaką miał być jednoroczny zysk netto. 

Ilość, jak wiadomo, przechodzi w jakość. Utrzymanie dawnej jakości reformy okaza-= 
ło się niemożliwe, ale czy nowa jej jakość nie jest eklektyczna, czy nie opiera się na 
wadliwych i sprzecznych założen:ach? | 

Trzeża wyciągnąć logiczne wnioski z rozwoju współczesnej teorii ekonomicznej 
i z faktów, które zachodziły i zachodzą w naszym kraju i poza nim. Chyba powinno 
nas stać na nowoczesną, spójną koncepcję socjalistycznej reformy gospodarczej. 


t 


A / sprawie 
„porozumienia a zrozumienia” 


Polonocentryzm wychowawczy 


LUCJUSZ WŁODKOWSKI 


Sporo czasu minęło już od ukazania się w „Nowych Drogach” (nr 8 z 1984 roku) 
artykułu Aleksandra Bocheńskiego Porozumienie a zrozumienie, i jakoś prawie 
nikt nie ustosunkował się do wysuniętej przez autora tezy o odchodzeniu w nauczaniu 
historii od „polonocentryzmu”. Piszę, że prawie nikt, bowiem tylko Marian Dobro- 
sielski mimochodem zahaczył o tę sprawę w polemice z Aleksandrem Bocheńskim 
(„Nowe Drogi” nr 10 z 1984 r.). Stwierdził on, iż zarzut o odchodzeniu od „polonocen- 
tryzmu” polega na nieporozumieniu. 

Muszę przypomnieć argumentację Aleksandra Bocheńskiego. We wspomnianym ar- 
tykule pisał: 

»» Tie jestem zwolennikiem nowego programu nauczania obywatelskiego w szko 
łach, od czógo przecież zależeć będzie w dużej mierze postawa całego życia naszych 
dzieci i wnuków. Dużą część tego wychowania stanowi nauczanie historii, a program 
zaleca odejście od «polonocentryzmu», czyli wybijania na plan pierwszy spraw daw- 
nej Polski 4 osądzania faktów w zależności od tego, jak wpłynęły one na nasze losy 
— i zastąpienia go antropocentryzmem, czyli historią raczej ludzkości niż Polski”. 

I nieco dalej: 

„Ten konieczny, moim zdaniem, nacisk na sprawy ojczyste nie może być anty- 
polski, to jest wzbudzać niechęć i pogardę do własnej historii, jak to czynił niejeden 
podręcznik, lecz na każdej swej karcie winien rysować wzorce pełne chwały ż zasług, 
godne naśladowania i możliwe do naśladowania”. 

Można za Marianem Dobrosielskim powtórzyć, że zarzuty te są oparte na nie- 
porozumieniu, ale sądzę, że jest to też coś więcej niż nieporozumienie. Aleksander 
Bocheński swoje uwagi ledwie szkicował, a dotyczą one przecież sprawy niebagatel- 
nej, bo sposobu utrzymania ciągłości w społecznej świadomości narodu, sposobu u- 
trzymania ciągłości historycznej, splatania w całość przeszłości, teraźniejszości i przy- 
szłości. 

Mogę założyć, iż poza wszelką dyskusją pozostaje nakaz dobrej znajomości prze- 
szłości własnego narodu i państwa. Uczeń opuszczający szkołę, a już szczególnie u- 
czeń opuszczający szkołę średnią, powinien wiedzieć o wszystkim, co w przeszłośce! 
jego narodu było chlubne, pełne chwały I godne naśladowania. Ale też powinien znac 
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błędy 1 wady pópełniane w tej przeszłości. Powinien wiedzieć, czego ma un'k*ać, 
jaxich błędów nie powta4.Ć, ja: „ch wzorów n.e nasladować. 

Na początku XVII wieku Maciej Kazimierz Sarbiewski tak charakteryzował współ- 
czesnych mu Polaków: 

„Najczęściej bywa tak, że Połacy przeciętnie dobre rzeczy u innych podziwiają, ale 
własnymi niegorszymi albo i lepszymi gardzą. Chcieliby zawsze być czymś łoięcej, 
niż są, nigdy nie są ze siebie zadowoleni. (...) Nawet ojczyznę swoją kochają dopiero 
wtedy. gdy są z dala od niej, a będąc na miejscu nie cierpią jej, jakby po to wyjeż- 
dżali za granicę, aby ją pokochać, a wracali, aby znienawidzić. Poza tym, jak nie 
znajdziesz takiego narodu, który by ich w czymś nie przewyższał, tak też nie ma 
żadnego, którego by oni nie przewyższali w czymś innym. (...). Gdyby tak zabrali się 
naprawdę do robienia tego, o czym tylko przy stole przy okazji rozmawiają, odebra- 
liby Włochom pierwszeństwo w zachowaniu porządku, Niemcom w gospodarowa- 
niu, Anglikom i Belgom w bogactwie, Francuzom w ustroju państwa, a Hiszpanom 
pąnowanie nad światem i szczęście. Ale jak lubią długo o wszystkim mówić, tak też 
powoli zabierają się do czynu”. 

Nie takie wzory polecałbym do naśladowania, ale sądzę, że warto wiedzieć, iż już 
na początku XVII wieku byli Polacy, którzy widzieli wady innych Polaków i ich 
słową — niestety — do dziś nie straciły aktualności. Jeśli chcemv — a nie tylko 
chcemy, bo i musimy — pozytywnie wpływać na ukształtowanie przyszłości, to mu- 
simy o przeszłości wiedzieć jak najwięcej, i to również to, co w tej przeszłości było 
złe. A było tego sporo. 

Jest dla mnie też sprawą oczywistą, że w naszym przedstawianiu przeszłości nie 
może być miejsca ani na niechęć, ani lekceważenie, ani na szyderstwo. „Jest rzeczą 
oczywistą — pisał zaraz po klęsce powstania listopadowego Maurycy Mochnucki — 
że tylko wykład historyczny, bezstronny, rozważny, tak powstań, jako epok, które 
między nimi środkują, wywieść nas może z zaklętego koła tych samych zawsze nie- 
szczęść i ułomności”. Powinniśmy więc być w osądzaniu przeszłości krytyczni, ale 
sprawiedliwi. Ważyć zamiary i intencje, ale sądzić wedle czynów i ich skutków. 
Chwalmy i naśladujmy wszystko, co dobre, krytykujmy i odrzucajmy wszystko, co 
złe. Nie może prawidłowo rozwijać się tem naród, który nie umie szanować swej 
przeszłości i wyciągać z niej właściwych nauk i wniosków. 

Nasze patrzenie na przeszłość nie może być jednak „polonocentryczne”. Dlaczego? 
Przecież Aleksander Bocheński ładnie i mądrze napisał o współzależności losów na- 
szych sąsiadów 1 partnerów od wewnętrznych spraw Polski. Oto jego słowa: 

„„ Sytuacja nasza nie jest ani obojętna, ani drugorzędna dla całej polityki, dla 
losu Związku Radzieckiego, Czechosłowacji, NRD i innych krajów Układu Warszaw- 
skiego. Czyli zrozumieć nam trzeba, jak niepoczytalny jest pomysł. by kraje te zgo- 
dziły się w kluczowym punkcie komunikacyjnym ti strategicznym na sąsiedztwo, na 
istnienie ogniwa wiecznie skłóconego, niezdyscyplinowanego, coraz bardziej zacofane- 
go gospodarczo ś technicznie. Wszak każde osłabienie naszej gospodarki jest + dla 
nich klęską, a wzmocnienie — sukcesem”. 

Polska nigdy nie była wyspą na mapie świata, a losy naszego państwa i narodu wią- 
zały się z tym, co działo się w Europie i na świecie. I powinniśmy te związki rozu- 
mieć, powinniśmy je znać. Nie można przecież uczyć szacunku do własnej przeszłoś- 
ci, jeśli nie,uczy się jednocześnie szacunku do przeszłości innych narodów. Nie 
chodzi tu wszakże o zastępowanie historii Polski „historią raczej ludzkosci niż Pol- 
ski”, Chodzi natomiast, aby historia Polski była pokazana w związkach z historią 
, ludzkości, a nie z niej wypreparowana. W „polonocentryzmie” tkwi niestety niebez- 
pieczeństwo wychowywania w „narodowej megalomanii”. A Polska nie jest „Chrystue 
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sem narodów” ani nie ma nadzwyczajnej „mieji” do speł 'ienfa, a jest jedrnie jed- 
nym z krajów i narodów Europy : świata Krajem : narodem sci.ie 4w'.. «uvin Z lo=> 
sami Europy i świata. Nie można więc wymagać, aby Polacy dziś rozumieli te związ- 
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Dziwimy się często, a nawet oburzamy, gdy dowiadujemy się, że gdzieś tam w świe- 
cie ludzie nawet wykształceni mało wiedzą o Polsce, nie potrafią umiejscowić jej 
na mapie. A czy my dużo wiemy o przeszłości i teraźniejszości naszych sąsiadów 
w Europie? Co roku latem ruszają w podróż dziesiątki tysięcy turystów, których 
głównym zainteresowaniem jest to, gdzie i co można sprzedać i kupić. Pół biedy z 
tym. Przeżywamy kryzys i wiele nam różnych dóbr brakuje. Ale warto posłuchać, 
jak (niekiedy) z pogardą wyrażają się oni o krajach i ludziach, wśród których przyszło 
im wypoczywać i handlować. Wstyd tego słuchać. Skąd bierze się ta niechęć? Wła- 
śnie z przekonania o naszej rzekomej wspaniałości. I z zupełnej niewiedzy o przesz” 
łości i teraźniejszości innych krajów. O tym, jak pokonują trudności i mozolnie roze 
wijają swoją gospodarkę i kulturę. A przecież ich przeszłość jest równie bogata i 
wspaniała jak nasza. Tyle tylko, że inna. 

Ale nie tylko dlatego budzi mój sprzeciw „polonocentryzm”. Sądzę, że jest on źró- 
dłem wielu mitów i nieporozumień. W sierpniu 1984 roku, z okazji 40 rocznicy sierpnio- 
wego powstania w Warszawie, pojawiły się głosy usiłujące obarczyć winą za decyzję 
o powstaniu angielskich polityków z Winstonem Churchillem na czele. Próby te, czy- 
nione w imię obiektywizowania dziejów, w niczym nie mogą pomniejszyć winy 
polskich polityków za taką, a nie inną decyzję. I jak by na to nie patrzeć, to jest to 
wynik „połonocentryzmu”, jeśli nawet nie „megalomanii narodowej”. Polska była 
przecież tylko jednym z państw koalicyjnych i wcale w koalicji antyhiterowskiej nie 


najważniejszym. Czasem odnoszę takie wrażenie, jakby niektórzy o tym eapominali. 


Pamiętamy o tych, którzy oddali życie za ojczyznę. Tak powinno być. Pamięć 
o nich powinna trwać wiecznie. Ale przecież nie tylko Polacy walczyli na wszy- 
stkich frontach drugiej wojny światowej. O tym też trzeba pamiętać. Gdy się 
u nas mówił i pisze o bitwie o Monte Cassino, to często się zapomina, że polscy żoł- 
nierze wąchali trupi odór tych, którzy walczyli tam przed nimi. W niczym to przecież 
nie pomniejsza zwycięstwa Polaków. Polscy żołnierze przełamywali Wał Pomorski, 
torsowali Odrę, brali udział w bitwie o Berlin. Niech wiecznie trwa pamięć o tych, 
którzy w tych bitwach polegli, i tych, którzy je wygrali. Ale na polskiej ziemi roz- 
siane są groby tysięcy żołnierzy radzieckich, a i groby lotników angielskich czy ka- 
nadyjskich się trafiają. O nich też młodzi i starzy Polacy powinni wiedzieć i pamię- 
tać. To w niczym nie pomniejsza trudu, znoju i zwycięstwa Polaków. To tylko uczy 
szanować wszystkich, którzy walcząc z faszyzmem przyczynili się do jego klęski. 
Była to wówczas wspólna sprawa wielu narodów, Zbyt łatwo o tym zapominamy. 
A tego robić nie wolno. 

Żeby się porozumieć, trzeba zrozumieć. Zrozumieć również przeszłość w całej jej 
złożoności. Obawiam się, że „polonocentryzm” temu nie sprzyja. Więcej — przeszka- 
dza. Oto dlaczego budzi on mój sprzeciw i moje zastrzeżenia. 
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Jak wiadomo, w obrębie myśli marksistowskiej od dawna już zarysowują się 
dwie polemizujące ze sobą tendencje w kwestii traktowania filozoficznej problema- 
tyki teoriopoznawczej. Nie są to bynajmniej jedyne w tym obrębie tendencje przeciw- 
stawne ani też nie można nawet powiedzieć, iż przeciwstawienie to ma jakiś 
charakter fundamentalny; jest raczej tak, że znajdują w nich swój wyraz szczególny 
dwa odmienne sposoby rozwiązywania przez marksistów całego kompleksu proble- 
mów najróżnorodniejszego typu: teoretycznych, ideologicznych, a także politycz- 
nych. Wszystkie one ogniskują się wokół pytania o istotę marksizmu, zwłaszcza mark- 
sizmu dnią dzisiejszego, oraz o istotę strategii i taktyki ruchu rewolucyjnego — 
ów marksizm mającego stosować, kontynuować, ale i zarazem twórczo rozwijać. 

Nie leży w moich możliwościach, zwłaszcza w ramach niniejszej, szkicowej wy- 
powiedzi — podejmowanie tematu owego szerszego uwikłania rozbieżności w kwestii 
statusu marksistowskiej problematyki epistemologicznej. Skoncentruję się wyłącz- 
nie na samej tej kwestii, a dokładniej mówiąc: na zarysowaniu pewnego stanowiska, 
przynależnego do szerokiego wachlarza rozwiązań, reprezentujących jedna 
z dwóch wspomnianych na wstępie tendencji. 

Cóż to są za tendencje? Pierwszą z nich nazwiemy tradycyjną — nie mając jednak 
na względzie tradycji filozofii marksistowskiej; w ramach której tendencja owa 
nader silnie co prawda zaznacza się, występując pod różnymi zresztą mianami, ale 
nie zdobyła bynajmniej wyłączności; chodzi tu o tradycję, by tak rzec, ogólnofile- 
zoficzną, tendencję dzielenia całokształtu dociekań filozofów na mniej lub bardziej 
autonomiczne dziedziny: ontologii, teorii poznania, logiki, etyki, estetyki czy antro- 
pologii filozoficznej — wyodrębniającej się zresztą w sposób szczególnie energicz- 
ny i świadomy dopiero pod koniec XIX wieku i usiłującej odtąd na swój odmienny 
"sposób problematyzować zagadnienia tradycyjnie przydzielane wymienionym wcze- 
śniej dyscyplinom filozoficznym. Otóż w myśl owej tendencji tradycyjnej filozofia 
marksistowska ma dzielić się, tak jak wszelka inna filozofia czy wszelka inna orien- 
tacja filozoficzna, na poszczególne, względnie autonomiczne dziedziny — od ontolo- 
gii oraz teorii poznania poczynając, które to dwie dziedziny zwykle też określa się 
mianem materializmó dialektycznego. 

Rzeczona tendencja tradycyjna nie przejawia się bynajmniej w postaci monolitycz- 
nej; wśród jej rzeczników toczą się liczne spory wokół takich np. pytań: „Czy mate- 
rializm dialektyczny należy identyfikować z filozofią marksistowską, sprowadzając 
go przy tym do ontologii i teorii poznania wyłącznie?”, „Czy do zakresu materializ- 
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mu dialektycznego, a w każdym razie do filozofii marksistowskiej, należy także 
logika — oczywiście specyficzna logika diaiecktyczna; a jeśli tak, to na czym ona mia= 
łaby polegać?”, „Czy etyka (i estetyka) wchodzi w skład materializmu dialektycz- 
nego bądź (ogólniej pojętej) filozofii marksistowskiej; czy zresztą możliwa jest etyka 
jako dział filozofii marksistowskiej?”, „Czy materializm historyczny ma charakter 
filozoficzny, czy też jest nader istotnym wprawdzie składnikiem marksizmu, ale o sta- 
tusie takim, jaki przysługuje ekonomii politycznej — pozafilozoficznej teorii nauko- 
wej?”, „Jak ustosunkować się do antropologii filozoficznej?”. Przy zróżnicowanych 
odpowiedziach na te i liczne inne pytania nasza tendencja tradycyjna reprezentuje 
jednak pewne momenty stałe. Oto niektóre z nich: 1) Przynajmniej podstawową 
rolę (w sensie źródła głównych przesłanek oraz zaleceń metodologicznych) względem 
filozofii marksistowskiej odgrywają ontologia i teoria poznania materializmu dialek- 
tycznego — bez względu na to, jaki jest stosunek wzajerhny obydwu tych jego dzia- 
łów; 2) analogiczną rolę odgrywa ontologia i teoria poznania materializmu dialek- 
tycznego w stosunku do materializmu historycznego (bez względu na to, czy włącza 
się go do filozofii marksistowskiej); 3) analogiczną wreszcie rolę odgrywa ontologia 
'1 teoria poznania materializmu dialektycznego względem całokształtu tzw. nauk 
szczegółowych — przynajmniej wówczas, kiedy uprawia się je, choćby nieświadomie, 
po marksistowsku, co znaczy tu: w jedynie prawomocny sposób. 


Tendencję opozycyjną do tradycyjnej reprezentują różnorodne stanowiska — ana- 
togicznie jak stanowiska tradycyjne opatrywane w różnych czasach i miejscach 
różnymi mianami. Aby nie sugerować w tym miejscu jakichkolwiek sądów »cenia- 
jących, implicite kryjących się za owymi mianami, opatrzę ją tutaj względnie neutral- 
nym aksjologicznie i — niestety — wieloznacznym określeniem: tendencja historyz- 
mu. Decyzję tę usprawiedliwiać można tym, że tak czy inaczej pojęty historyzm za- 
kładany jest zawsze przez stanowiska reprezentujące omawianą obecnie tendencję. 
"Stanowiska te nie są bynajmniej, często nawet z grubsza, zbieżne ze sobą; zachodzi 
tu sytuacja taka sama, jak w przypadku tendencji tradycyjnej. Tak samo jednak, 
jak w rzeczonym przypadku, możliwe jest i tu odnotowanie pewnych momentów 
wspólnych. Oto niektóre z nich: 1) filozofia marksistowska wchodzi w skład marksiz- 
mu w postaci całkowicie odmiennej w porównaniu z orientacjami rozczłonowanymi 
w sposób tradycyjny na poszczególne dziedziny; 2) bierze się to stąd, że fundamen- 
tem jej jest materializm historyczny — pozwalający w radykalnie nowy sposób inter- 
pretować tradycyjne problemy filozoficzne; 3) poszczególne, tradycyjne dziedziny 
filozofii uwzględnia się wprawdzie w tak pojętej filozofii marksistowskiej, ale nie 
w tym sensie, że podejmuje ona te same — tradycyjnie artykułowane i dziedzinowo , 
poklasyfikowane — problemy, lecz na tej jedynie zasadzie, że poddaje ona owe grupy 
problemów, ich sposób artykulacji oraz typy ich rozwiązań analizie opartej mery- 
torycznie i metodologicznie na twierdzeniach materializmu historycznego; w szcze- 
gólności więc 4) teoria poznania filozofii marksistowskiej byłaby w gruncie rzeczy 
pewnym działem zastosowań twierdzeń materializmu historycznego, zastosowań 
charakteryzujących się tym, że nadają się one między in. do występowania w roli od- 
powiedzi na pytania w rodzaju: a) „Dlaczego stan poznania potocznego lub nauko- 
wego danego społeczeństwa w danym okresie historycznym przedstawia się tak, a nie 
inaczej?”, b) „Dlaczego filozofia tego społeczeństwa w tym okresie głosi takie, a nie 
inne ideały poznawcze i propaguje takie, a nie inne metody ich realizacji?” itp. 


_ Krótko mówiąc, ten dział zastosowań materializmu historycznego, który z jego po- 
zycji wyjaśnia społeczne zjawiska poznawcze, potoczne czy naukowe oraz ich trady- 
cyjną, epistemologiczną artykulację filozoficzną, można ewentualnie nazwać mark- 
sistowską teorią poznania (przede wszystkim naukowego), ale nie dlatego, że rozwią- 
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zuje tradycyjne problemy epistemologiczne, lecz dlatego, że problemy te oraz ich 
rozwiązania tłumaczy w trybie właściwym materializmowi historycznemu, a w kon- 
sekwencji formułuje gruntownie odmienne — w porównaniu z tradycyjnymi — za- 
gadnienia. 

Obydwie naszkicowane powyżej tendencje ujmowania przez myśl marksistow- 

ską statusu teorii poznania obecne są także i w naszym kraju. Ktokolwiek śledzi do- 
statecznie uważnie publikacje dokumentujące stan współczesnej naszej filozofii 
marksistowskiej, nie będzie miał większych trudności przy identyfikacji nazwisk 
autorów reprezentujących bądź jedną, bądź drugą tendencję, bądź wreszcie „za- 
wieszonych” (zwykle przez prostą naiwność) między nimi. Daruję więc sobie wchodzą- 
cą tu w grć egzemplifikację, ograniczając się w tym miejscu do kilku refleksji ogó!- 
nych. 
Stwierdzić tedy należy przede wszystkim, że argumentacja zakładająca, iż o wy- 
borze: między naszymi dwiema tendencjami decyduje stanowisko twórcy mark- 
sizmu, nie wchodzi raczej w rachubę, Bowiem pomijając kwestię wielointerpretowa!- 
ności odnośnych wypowiedzi Karola Marksa z różnych okresów jego działalności 
intelektualnej, faktem pozostaje, że nie sposób — przy największej nawet pomy- 
słowości interpretacyjnej — taką wypowiedziom tym nadać wykładnię, nie gwał- 
cącą ich „litery”, aby wszystkie one znalazły się po jednej tylko stronie: aby oka- 
zało się, że wyrażają jedną tylko z rozważanych przez nas dwu tendencji Uznając 
którąkolwiek z nich za „autentyczną” dla Karola Marksa, zawsze natkniemy się na 
takie jego wypowiedzi, które w żaden 'sposób z ową tendencją „autentyczną” nie 
dadzą się pogodzić. Pozostają.tedy argumentacje innego typu. 


Nie wdając się tu w ich możliwą klasyfikację, powiem od razu, że optuję za ten- 
aencją historyzmu, przy czym trzy argumenty na rzecz tej opcji chciałbym przede 
wśzystkim wymienić. 

Po pierwsze tedy, przyjęcie za tendencją tradycyjną, że sama w sobie ontologia 
i teoria poznania materializmu dialektycznego przesądza raz na zawsze o tym, 
jakie wyniki poznania mogą rościć sobie prawo do prawomocności naukowej, po- 
zostaje w konflikcie z materializmem historycznym; przyjęcie to bowiem impli- 
kuje, że poznawanie, przede wszystkim poznawanie naukowe, może być rozpatry- 
wane poza kategoriami materializmu historycznego, że więc wolne jest ono od uni- 
wersalnych, wedle materializmu historycznego, uwarunkowań. Nauki tedy — w aen- 
sie tradycyjnie pojętego materializmu dialektycznego — nie dotyczyłyby prawidłowo- 
. ści, konstatowanych przez materializm historyczny, przede wszystkim zaś prawidło- 
wości, iż świadomość społeczna (poznawczo-naukowa w tym przypadku) uwarun- 
kowana jest przez społeczno-historyczny proces reprodukcji bytu społecznego. 


Po drugie, pojęta w sposób tradycyjny teoria poznania filozofii marksistowskiej 
zdaje się niczym nie potwierdzać swego deklarowanego, przyznawanego przez licz- 
nych nawet przeciwników tej filozofii — charakteru radykalnie nowatorskiego. 
Nie oferuje żadnych zasadniczo nowych punktów widzenia pozwalających wydo- 
być się z zaklętego kręgu odwiecznych pytań filozoficznych, zdaje się, co więcej, 
nie zauważać tego, co dostrzegły pewne inne orientacje współczesne: że owa od- 
wieczność pytań filozoficznych jest pewną cechą strukturalną sposobów myślenia 
wyłaniających je. 

Kiedy natomiast — po trzecie — marksistowską teorię poznania ujmiemy w duchu 
tendencji historyzmu i skonfrontujemy z pewnymi fundamentalnymi trudnościami 
współczesnej filozofii nauki, rysuje się wówczas możliwość nie tyle rozwiązania 
ich, ile zniesienia poprzez ustanowienie problematyki nowej, która, opierając się 
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na założeniach odmiennych, zarysowuje zarazem perspektywę tłumaczącą mechanizm 
powstawania owych trudności i w ten sposób przezwycięża je krytycznie. 

Dalszy ciąg swych rozważań poświęcę rozwinięciu tego ostatniego argumentu. 
Rozwinę go w kierunku, który nie tylko — siłą rzeczy — przeciwstawia się ten- 
dencji tradycyjnej, ale ponadto reprezentuje (jak już sygnalizowałem) jedną tylko 
- z ewentualności reprezentowanych przez tendencję historyzmu. Ewentualność tę 
wybieram dlatego właśnie, że zdaje się ona oferować względnie skuteczną odpowiedź 
na „patową” sytuację, w jaką wprowadziły współczesną filozofię nauki jej trudności 
wewnętrzne, a jednocześnie pozostaje w zasadniczej chyba zgodzie z nader istotnymi 
pryncypiami marksowskiego myślenia o poznaniu naukowym. 


7 

Na plan pierwszy zdają się we współczesnej filozofii nauki wysuwać problemy wy- 
rażające się w dwóch następujących pytaniach generalnych: 1) „Co odróżnia po- 
znawczą działalność naukową, naukę, od wszelkich innych form działalności ludz- 
kiej?”; 2) „Jaką historię ma nauka?”. Rzecz nie tylko w tym, że pytania owe fak- 
tycznie organizują twią część refleksji uprawianej dziś w ramach filozofii nauki, 
zyskując tam najróżnorodniejsze odpowiedzi — z reguły rozbieżne; ich waga bierze 
się przede wszystkim stąd, że kryje się za nimi pewne zagadnienie dotyczące 
samej filozofii nauki, mianowicie zagadnienie jej statusu i sposobu jej uprawia- 
nia. Jeśli bowiem brak jest zadowalającej odpowiedzi na pytanie, czym właściwie 
zajmuje się ona, co stanowi przedmiot jej refleksjf a następnie — na pytanie, 
zakładające zgodnie z powszechną dziś tendencją, że przedmiot ten cechuje w każe 
dym razie wymiar historyczny, na pytanie o bliższy sens owej historyczności — to 
jasne jest, że tym samym staje się co najmniej zagadkowy rzeczony status filozo- 
fii nauki oraz uprawniony sposób jej uprawiania. W tej sytuacji właśnie wyrażają 
się jej podstawowe trudności. 


Dylemat, przed którym stoimy, jest zatem następujący: albo arbitralność normatyw- 
na, funkcjonująca przy tym jako perswazja sposobów myślenia coraz silniej ostatnio 
atakowanych za tzw. „scjentyzm” przez przeciwników filozofii nauki, zwących ją „ana- 
lityczną”; albo też — całkowite wycofanie się z dziedziny filozoficznej refleksji nad 
nauką. 

Dylematu tego nie można pominąć przez samo tylko uznanie historycznego cha- 
rakteru nauki, w szczególności więc — specyficznych norm wiarygodności poznaw-e 
czej czy racjonalności naukowej. Bowiem uznając nawet zmienność historyczną owych 
norm, ciągle jeszcze musimy odpowiedzieć na pytanie drugie: na czym polega hi- 
storia nauki, jakie są jej granice? A w konsekwencji; dlaczego raczej te niż inne 
normy uznajemy za specyficzne dla nauki na przestrzeni jej dziejów, odgraniczając 
ją za ich pomocą od innych form działalności ludzkiej? W tym momencie dylemat 
nasz pojawia się ponownie: albo arbitralność poznawczo-aksjologiczna, albo wy- 
cofanie się z filozofii nauki na neutralny filozoficznie teren rozważań historycz- 
no-socjologicznych. | 

Można tedy w następujący sposób określić wymogi względem stanowiska, które 
dylemat powyższy byłoby w stanie wyminąć. Po pierwsze — scharakteryzować naukę 
w sposób nie przesądzający żadnych norm epistemologicznych, po drugie — scha- 
rakteryzować ją tak, aby można było wyjaśniać tok jej dziejów, po trzecie — owo 
wyjaśniająco-historyczne ujęcie nauki musi być takie, aby możliwe było przejście 
od niego do ujęcia epistemologicznego, a zatem filozoficznego. Pragnę pokazać, że 
wszystkie te trzy wymogi spełnia (zapewne między in.) pewien zapowiadany tu 
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już wariant marksistowskiej teorii poznania, zgodny z ogólną tendencją historyzmu. 
Kolejne trzy fragmenty dals:.ych rozważań dotyczyć będą — oRPowiĘcne — wymie- 
nionych trzech wymogów. 


%* 


Niewątpliwie myśl, iż praktyka naukowa zrodziła się i rozwija w odpowiedzi 
na społeczną potrzebę wiedzy implikującej dyrektywy skutecznego działania wio- 
d.;cego od czynności wykonalnych praktycznie do praktycznie uchwytnych efektów, 
a więc wiedzy efektywnej technologicznie, wyposażonej tedy w ten właśnie ro- 
dzaj „ziemskiej mocy”, by uciec się do terminologii Karola Marksa, została przejęta 
przez przedstawicieli szkoły frankfurckiej z refleksji autora Tez o Feuerbachu. 
Równie jednak niewątpliwe jest, że charakterystyka owej potrzeby jako indywidual- 
nego, choć powszechnie występującego „interesu” jednostki ludzkiej, stanowi prze- 
jaw odejścia — znów jednego z wielu = od ducha rzeczonej refleksji, w każdym 
razie w jej okresie dojrzałym. Autor Kapitału bowiem nie indywidualnym potrze- 
bom jednostek ludzkich przypisywał rolę determinanty poszczególnych form świa- 
domości, w tym = jak przyjmujemy — nauki, lecz społecznemu „sposobowi pro- 
dukcji życia materialnego”, jak determinantę tę nazywał Wymogi czy potrzeby owe- 
go „sposobu produkcji” warunkują „społeczny, polityczny i duchowy proces życia 
w ogólności”, nie zaś potrzeby jednostek — choćby jak najpowszechniej występują- 
ce. Odwrotnie: to, jakie potrzeby jednostek w danym, historycznie określanym 
społeczeństwie są powszechne, zależy od tego, jak społeczeństwo owo reprodu- 
kuje stan swych sił i stosunków wytwarzania, reprodukuje zatem swą egzystencję: 
reprodukcja ta „wymaga”, aby ludzie powszechnie respektowali określone typy 
wartości, internalizowali je jako własne potrzeby indywidualne oraz — aby re- 
spektowali powszechnie stosowane sposoby realizacji owych wartości, dyktowa- 
ne przez określoną wiedzę. Nie ma w tej konieczności żadnego przymusu metafizycz- 
nego. Po prostu jest tak, że jeśli odnośne normy wyodrębniające odpowiednie war- 
tości — potrzeby oraz odnośna wiedza określająca sposób realizacji tych wartości 
— nie są powszechnie respektowane, to wówczas wchodzące w grę społeczeństwo 
ginie, rozpada się i w rezultacie zadanie wyjaśniania jego rozwoju automatycznie 
przestaje wchodzić w rachubę, 

Jeśli uznamy — zgodnie z jedną z podstawowych idei materializmu historycznego 
Karola Marksa, że powszechnie w danym społeczeństwie respektowane wartości 
i sposoby ich realizacji zdeterminowane są obiektywną potrzebą działań regulowa- 
nych przez owo respektowanie, potrzebą działań dyktowaną przez proces reprodukcji 
warunków „życia materialnego”, rozpadającą się zaś na różne odmiany szczegóło- 
we, wyznaczające poszczególne dziedziny „wymaganych” funkcjonalnie działań, to 
wówczas zapotrzebowanie na efektywną technologicznie wiedzę okaże się być jedną 
2 owych odmian szczegółowych, a nauka — praktyką funkcjonalnie zdeterminowaną 
przez to zapotrzebowanie. Tym samym jednak problem zdefiniowania fenomenu 
nauki uzyskuje określone rozwiązanie: nauką jest wszelka taka, uregulowana przez 
odpowiednie normy t dyrektywy metodologiczne, działalność, taka więc dziedzi- 
na praktyki społecznej, którą determinuje funkcja dostarczania wiedzy efektywnej 
technologicznie dla poszczególnych (innych) dziedzin tej praktyki. Efektywność owa 
oznacza przy tym — powtórzmy — fakt, że odnośna wiedza implikuje (mniej lub 
bardziej pośrednio). względnie niezawodne sądy wskazujące pewne wykonalne prak- 
tycznie czynności jako warunek wystarczający lub i niezbędny uzyskania określonych, 
praktycznie uchwytnych efektów. 

Warto może zwrócić tu uwagę na tę okoliczność, że rozumiana w naszkicowany po- 
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wyżej sposób efektywność technologiczna jest pojęciem nader rozległym: efektyw- 
na technologicznie —— w tym sensie — wiedza może regulować nie tylko (jak chcą 
potoczne zwyczaje terminologiczne) praktykę przemysłowo-produkcyjną, ale i „rę- 
kodzielniczo-rolną”, pedagogiczną, medyczną, komunikacyjną (językową, artystyczną, 
obyczajową), a także użytkowo-receptywne aspekty tych praktyk. Dodajmy, że rów= 
nież i dyrektywy metodologiczne, regulujące praktykę naukową, mogą cechować się 
efektywnością technologiczną w naszym rozumieniu. 


* 


Zauważyliśmy w poprzednich partiach tych rozważań, że współczesnego kryzysu 
podstaw filozofii nauki nie może rozwiązać taka koncepcja nauki, która (1) zakłada- 
łaby w charakterze swych przesłanek określone rozstrzygnięcia normatywno-episte- 
mołogiczne (dyktowane np. przez światopogląd realistyczny lub uwikłane w jakiej- 
kolwiek inne ujęcia normatywne nauki), (2) uniemożliwiałaby traktowanie rozwoju 
nauki jako rozwoju poznania, a więc wykluczałaby interpretację tego rozwoju w ka- 
tegoriach epistemologicznych. Otóż co się tyczy wymogu (1) — koncepcja nauki 
definiowanej przez jej technologiczną „moc ziemską” spełnia go niewątpliwie. Kwe- 
stia bowiem, czy określony zespół sądów cechuje się efektywnością technologiczną, 
a więc — czy działalność wytwarzająca ów zespół sądów jest funkcjonalna z uwagi 
na wymóg efektywności technologicznej, całkowicie jest niezależna od jakichkol- 
wiek rozstrzygnięć normatywno-epistemologicznych. Nie znaczy to oczywiście, że 
nie nastręcza ona żadnych trudności. Przeciwnie, w licznych przypadkach długo 
można. mieć wątpliwości co do tego, czy dany zespół sądów. wiedzie — zwykle przy 
użyciu różnych przesłanek dodatkowych — do konsekwencji w postaci efektyw- 
nych technologicznie dyrektyw. Jest to jednak trudność natury praktycznej, nie zaś 
filozoficznej, a więc nie wikła się w zasadnicze nierozwiązywalne naukowo spory świa- 
topoglądowe. 

Co się natomiast tyczy wymogu (2), wymogu interpretowalności omawianej kon- 
cepcji nauki w kategoriach epistemologicznych, spełniony on jest przez nią dzięki spe- 
cyficznemu dla niej ujęciu rozwoju nauki, które to ujęcie znajduje swój wyraz me- 
todologiczny w marksowskiej dyrektywie „znoszenia pozoru”. Dyrektywę tę, for- 
mułowaną przez Karola Marksa oraz praktycznie przezeń stosowaną w ramach je- 
go działalności badawczej, opatrzyłem przed chwilą określeniem wywodzącym się 
z filozofii heglowskiej, bowiem, istotnie, ta właśnie filozofia ją inspirowała. Powiąza- 
na jednak z rozważaną dotychczas przez nas ideą technologicznej „mocy ziem- 
skiej” nauki, dyrektywa „znoszenia pozoru” nabiera sensu oryginalnie marksowe 
skiego. 

Nie wdając się tu w przytaczanie i analizę stosownych wypowiedzi autora Kapi- 
tału, spróbujemy od razu w kilku punktach wyłożyć główne intencje, jakie wiązał 
on ze swą podstawową dyrektywą metodologiczną. 

(1) Stosunek wiedzy prezentującej obraz świata zwany „pozorem” do naukowej 
wiedzy teoretycznej konstatującej „istotę” nie jest prostym stosunkiem niezgodności. 

„(2) Wiedza prezentująca „pozór” wyraża potoczne doświadczenie, które funkcjo- 
nuje w roli przesłanek skutecznych działań praktycznych; „pozorem” jest np. wyobra- 
żenie zależności ceny towaru od wahającego się stosunku między jego podażą i po- 
pytem, które to wyobrażenie pozwala skutecznie działać podmiotom produkcji ka- 
pitalistycznej. - 

(8) „Uformowanie się „pozoru” jest historycznie koniecznym warunkiem zastąpienia 
go przez teoretycznie uchwyconą „istotę” odnośnego zjawiska czy odnośnej dzie- 
Gziny zjawisk. 
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(4) Zastępując wiedzę prezentującą „pozór” wiedzą teoretyczną o „istocie”, nie eli- 
minujemy tej pierwszej jako fałszu, lecz „znasimy” ją w sensie heglowskim, tzn. 
wykorzystujemy poeytywnie jako podstawę konstrukcji teorii prezentującej „isto- 
w”. 

(8) Zastępowanie „pozoru” przez „istotę” polega na wskazaniu — w ramach teorii 
charakteryzującej „istotę” — racji dla uformowania się „pozoru”; wyjaśniając pow- 
stanie „pozoru” za pomocą teorii, uzasadniamy tym samym tę teorię. Tak np. teoria 
uzależniająca cenę towaru od społecznie niezbędnego czasu jego wytwarzania uzasad- 
niona jest w takiej mierze, w jakiej pozwalą zarazem wyjaśnić, dlaczego doświadcze- 
nie podmiotów gospodarki kapitalistycznej notuje zależność ceny towaru od warto- 
ści różnicy między jego podażą i popytem: chodzi — inaczej rzecz ujmując — o wyja- 
śnienie skuteczności działań kierujących się wyobrażeniem owej zależności — w kon- 
tekście teoretycznie scharakteryzowanej rzeczywistości gospodarczej. 

Dyrektywa „znoszenia pozoru”, którą — jak widzimy — można też uważać za 
dyrektywę przechodzenia od potocznego doświadczenia do teorii, zdaje się być 
w szerokim zakresie stosowana implicite we wszystkich tych dyscyplinach nauko- 
wych, które osiągnęły już poziom rozwoju polegający na dostatecznie obszernym na- 
gromadzeniu danych potocznego doświadczenia, czyli — jak to zwykle określa się 
=— „faktów”. Nie jest jednak celem niniejszych uwag ukazywanie na przykładach. 
jak dalece dyrektywa Karola Marksa nadaje się do bezpośredniego wykorzystania 
w praktyce badawczej zaawansowanych rozwojowo nauk, czyniąc przy tym tę prak- 
tykę bardziej świadomą; interesuje tu nas inny aspekt aktualności jego myśli nau- 
koznawczej: okoliczność, iż omawiana dyrektywa zakłada uzasadniającą ją general- 
nie zasadę rozwoju nauki — nadającą się do interpretacji epistemologicznej. 

Otóż wymieniona zasada konstatuje występowanie w rozwoju poszczególnych 
dyscyplin naukowych pewnych skoków jakościowych; na każdy z nich składają się 
generalnie, jeśli ujmiemy „przejście” od potocznego doświadczenia do teorii nauko- 
wej jako przypadek szczególny takiego skoku, okoliczności następujące: 

(1) Nagromadzona została określona wiedza W charakteryzująca pewną dziedzi- 
nę jako rzeczywistość R, cechująca się przy tym zawsze określonym stopniem efek- 
tywności technologicznej (przynajmniej takim, jaki właściwy jest doświadczeniu po- 
tocznemu). 


(2) Przedkłada się oto system wiedzy W” skonstruowany wokół nowej teorii cha- 


rakteryzującej jako rzeczywistość dziedzinę R'. Ten nowy system: 

a) jest nieporównywalny logicznie z wiedzą W, nie jest z nią ani zgodny logicznie, 
ani niezgodny, bowiem operuje zasadniczo odmiennym aparatem pojęciowym — nie 
przeczy tedy wiedzy W ani tym bardziej nie rozwija jej, lecz przeciwstawia rzeczy- 
wistości „pozornej” R rzeczywistość „istotną” R'; 

b) wyjaśnia efektywność technologiczną wiedzy W albo — inaczej — ugruntowa- 
nie się doświadczenia zarejestrowanego przez wiedzę W, odpowiadając na pytanie, 
dlaczego działając w oparciu o tę wiedzę można uzyskiwać w rzeczywistości R' efek- 
ty — w przybliżeniu, oczekiwane; 

e) tym samym wiedza W” charakteryzuje się stopniem efektywności technologicz- 
nej równym co najmniej stopniowi właściwemu wiedzy W; zważywszy jednak, że an- 
tycypuje ona pewne przynajmniej doświadczenie nowe, przyjąć należy, iż stopień 
ów zawsze jest wyższy. 

(3) Założenie, że determinantą funkcjonalną uformowania się nauki jest zapotrze- 
bowanie na wiedzę efektywną technologicznie, zaś determinantą funkcjonalną jej 
zmian rozwojowych jest zapotrzebowanie na wiedzę o wyższym stopniu tej efektyw- 
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mości, określa sposób wyjaśniania zjawiska występowania w procesie owego rozwoju 
szkicowanych powyżej zmian jakościowych. 

„Tego typu zasada zmian jakościowych w rozwoju nauki nie obejmuje sczywiócie 
wszelkich zmian występujących w procesie. owego rozwoju. W grę wchodzą również 
znacanie bardziej pospolite zmiany ilościowe, polegające na dołączaniu do istniejącej 
wiedzy pewnych nowych, zgodnych z nią twierdzeń, lub na negowaniu panie. m) 
elementów, czy wreszcie — na uściślaniu zakresu ich stosowalności, RR 
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Jeśli już na płaszczyźnie epistemologii realistycznej zinterpretujemy wzrost stop- 
nia efektywności technologicznej wiedzy naukowej, jako wzrost stopnia jej adek- 
watności względem „rzeczywistości obiektywnej”, to uznać musimy konsekwentnie, 
iż zmiany jakościowe w rozwoju nauki reprezentują momenty rozstrzygające postę- 
pu poznawczego, 

Jak to odnotowałem w uwagach wstępnych, kryzys intelektualny współczesnej filo- 
zofii nauki ogniskuje się w dwóch punktach: (1) wokół kwestii koncepcji nauki, 
a więc — wokół kwestii delimitacji przedmiotu badań filozoficznej refleksji nauko- 
znawczej oraz (2) wokół pytania, na czym polega rozwój poznania naukowego jako po- 
znania właśnie, skoro refleksja owa ma być jego teoretyczną historią. Starałem się po- 
kazać dotychczas aktualność inspiracji marksowskiej w związku z punktem (1), 
ą także — iż z inspiracji tej wyłania się pewna odpowiedź na pytanie (2). Na zakoń- 
czenie sformułuję kilka spostrzeżeń na temat stosunku tej odpowiedzi do stanowisk, 
jakie przeciwstawia sobie dzisiejszy spór o istotę rozwoju nauki. 

Otóż przedstawicieli poszczególnych stron wymienionego sporu łączy jedno przeko- 

nanie wspólne, w ogóle umożliwiające zresztą wystąpienie logicznej realacji niezgod- 
ności pomiędzy podtrzymywanymi przez strony te stanowiskami. Rzeczone przeko- 
nanie wyrazić można za pośrednictwem następującej alternatywy rozłącznej: albo 
uprawianie nauki na przestrzeni całego jej rozwoju sterowane jest przez te same, 
podstawowe normy i dyrektywy metodologiczne, albo też rozwój ten nie podlega 
żadnym takim prawidłowościom ogólnym, które BEMA 27 traktować go jako roz- 
wój poznawczy. 
. Alternatywa powyższa wyznacza jednocześnie dwie BódatówówE ns: intere- 
sującego tu nas sporu. Rzecznicy jednej z nich uważają, iż naukę jako odrębny typ 
działalności ludzkiej definiuje respektowanie w jej ramach określonych nosm i dy- 
rektyw metodologicznych; niektóre przynajmniej z nich mają przy tym oebowiązy= 
grać ponadczasowo i one właśnie stanowią źródło rozwoju poznania naukowego. 
Rozwój ten ijest wytłumaczalny przez rekurs do nich, a jednocześnie rekurs ów 
pozwala poszczególne zmiany rozwojowe wartościować w kategoriach postępu po- 
znawczego. I tak np. według szkoły popperowskiej, która tworzy dziś najpotęż- 
niejsze ugrupowanie intelektualne, reprezentujące emawiany nurt filozofii nauki, 
w nauce respektowany jest niezmiennie układ norm i dyrektyw streszczający się 
w zasadzie tzw. racjonalnego krytycyzmu; fakt ten sprawia, że na rozwój nauki skła- 
dają się powtarzające się wciąż regularnie cykle następujące: (1) postawienie proble- 
mu, (2) hipotetyczne jego rozwiązanie, (3) krytyczna analiza rozwiązania zmie» 
rzająca do wykrycia w nim błędu, (4) postawienie problemu uwzględniające od- 
naleziony błąd; każde kolejne rozwiązanie hipotetyczne reprezentuje postęp poznaw- 
czy w stosunku do poprzedniego, mianowicie ego tzw. „zawartość prawdziwościowa” 
ulega rozrostowi. 

Rzecznicy drugiej ze stron sporu zauważają siżad6 wszystkim, że zasadnicze i 

ny jakościowe występujące w rozwoju nauki, starannie — nawiasem mówiąc — 
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dane przez nich, nie mogą stanowić rezultatu stosowania się do norm i dyrektyw 
metodologicznych = uprawormocniających te zmiany, bowiem nie może być takiej 
metodologii, która byłaby w stanie dokonać wyboru między niewspółmiernymi ze 
sobą hipotezami czy teoriami z dwu różnych etapów rozwojowych: sprzed zmiany 
i po zmianie. Niewspółmierność ta, tzn. fakt, że odnośne dwa etapy rozwojowe nie 
pozostają do siebie w określonym stosunku logicznym, a przy tym posługują się 
odmiennie zinterpretowanymi teoretycznie danymi empirycznymi, uniemożliwia 
traktowanie ciągu zmian występujących w dziejach nauki jako postępu poznawcze- 
go. Jest to element wspólny poglądów występujących w ramach omawianego obec- 
nie, drugiego nurtu współczesnej filozofii nauki Poza tym jednak występują tu licz- 
ne rozbieżności różnego typu. I tak, jedni przedstawiciele tego nurtu sądzą, iż nor- 
my i dyrektywy metodologiczne w ogóle nie mają żadnego wpływu na formo- 
wanie się zmian zasadniczych, podstawowych dla rozwoju nauki — tego zdania jest 
np. T.S. Kuhn, należący do grupy bardziej znanych rzeczników idei niewspółmierno- 
ści; niektórzy z nich łączyliby z nimi co najwyżej znaczenie lokalno-historyczne, zre- 
latywizowane do poszczególnych paradygmatów w rozumieniu Kuhnowskim, inn! 
natomiast — czysto indywidualne, jak czyni to np. P.K. Feyerabend. Jedni — z ko- 
lei — jak właśnie wspomniany przed chwilą P.K. Feyerabend, nie dostrzegają w roz- 
woju nauki żadnych prawidłowości ogólnych, lecz raczej jedynie wyraz indywidua|l- 
nej pomysłowości i uporu poszczególnych jednostek emancypujących się od wpływu 
panujących sposobów myślenia; inni natomiast, w ich liczbie także i TS. Kuhn, pra- 
widłowości takie dostrzegają, ale są to dla nich wyłącznie prawidłowości socjolo- 
giczne czy psychospołeczne — nie nadające się przeto do interpretacji epistemolo- 
gicznej. ć 

Łatwo można zauważyć, że koncepcja nauki, jaką rysują inspiracje marksowskie. 
plasuje się niejako poza charakteryzowanym tu sporem, stanowiąc nie tyle jego 
rozwiązanie, ile „zniesienie” w rozumieniu heglowskim. Mianowicie koncepcja ta od- 
rzuca założenie — wspólną płaszczyznę sporu, że tylko stała obecność w nauce hi- 
storycznie inwariantnych norm i dyrektyw metodologicznych umożliwia epistemo- 
logiczną interpretację jej rozwoju. Co więcej, odrzuca też pogląd o niezmienności 
społecznej świadomości metodologicznej nauki; jej funkcja technologiczna kształ- 
tuje się w różnych okresach i różnych jej dziedzinach odmiennie, co sprawia, że 
— nie wspominając tu już o pozatechnologicznych uwarunkowaniach funkcjonal- 
nych nauki — zmianom historycznym ulega praktyka naukowa oraz regulujaca ją 
świadomość metodologiczna. Szczególnie uderzający przejaw tego zjawiska notuje 
właśnie zasada zmian jakościowych w rozwoju nauki; pozwala ona wyjaśnić to, co 
przedstawiciele drugiej ze stron sporu o istotę rozwoju nauki zauważają jako meto- 
dologiczno-teoretyczną niewspółmierność poszczególnych etapów tego rozwoju. Jed- 
nocześnie jednak nie może być mowy o żadnym nihilizmie czy anarchizmie metodo- 
logicznym w rodzaju feyerabendowskiego. Przeciwnie, respektowanie — relatywnych 
wprawdzie historycznie — norm i dyrektyw metodologicznych regulujących uprawia- 
nie nauki stanowi warunek niezbędny tego, by funkcjonowała ona technologicznie, 
by więc była nauką w rozumieniu naszej koncepcji. Na koniec wreszcie — poddając 
epistemologicznej interpretacji technologiczną „moc ziemską” nauki — możemy za- 
sadę zmian jakościowych w jej rozwoju uznać za zasadę postępu poznawczego: 
stopniowego korygowania naukowych obrazów świata w kierunku ideału poznawcze- 
go. który w ramach światopoglądu realistycznego określa się mianem pełnej adek- 
t'tmości względem „rzecz: w stości obiektywnej”. 

- Opracował: 
JERZY KMITA 


INFORMACJE 


Kontestatorzy w sutannach 


ZDZISŁAW MARZEC 


Druga połowa 1984 roku przyniosła spektakularny wzrost zainteresowania, opinii 
publicznej na świecie zjawiskiem społeczno-politycznej kontestacji, które coraz wy- 
raźniej zarysowuje się wśród części latynoamerykańskiego kleru. Stało się tak w du- 
żej mierze dzięki poczynaniom Watykanu. Otóż najwyższe władze Kościoła katolic- 
kiego, zaniepokojone rozszerzającą się w Ameryce Łacińskiej „rebelią w pobliżu 
ołtarza”, właśnie w tym czasie zdecydowały się na podjęcie wobec jej rzeczników 
encegicznych kroków dyscyplinarnych. 

Wspomniany tu. problem Iatynoamerykańskich kontestatorów w sutannach jest z 
każdego punktu widzenia — ideologicznego, politycznego i społecznego — na tyle 
ważki, że z pewnością zasługuje na próbę zdokumentowania i analizy. 


* 


Grudzień 1967 roku. Grupa.postępowych duchownych argentyńskich tworzy Ruch 
. Księży na rzecz Trzeciego Świata. W następnych latach powstają dalsze organizacje 
tego typu: Ruch Księży na rzecz Ameryki Łacińskiej, kolumbijska Grupa Golconda, 
"Ruch Księży na rzecz Ludu. Lewicujący kapłani wraz z radykalnymi działaczami ka- 
tolickimi powołują także do życia Ruch Chrześcijan na rzecz Socjalizmu. 

Stanowi to fakt bez precedensu. Nigdy dotąd w historii Ameryki Łacińskiej ruch 
społeczno-politycznej kontestacji wśród latynoamerykańskiego kleru nie przybrał 
podobnych rozmiarów; nigdy dotąd nie wykształcił on tylu form organizacyjnych. 


Niektórzy duchowni związani z tym ruchem zyskali już niemały rozgłos oraz auto- 
rytet zarówno we własnych krajach, jak i w całej Ameryce Łacińskiej. 


Ks. Ernesto Cardenal — Nikaraguańczyk, uważany za jednego z wybitniejszych 
współcześnie poetów latynoamerykańskich — po upadku dyktatury Somozy otrzy- 
muje tekę ministra kultury w sandinowskim Rządzie Odbudowy Narodowej. Ks. Mi- 
guel d'Escoto — zostaje w tym samym rządzie ministrem spraw zagranicznych. Ks. 
Edgardowi Parralesowi — sandiniści powierzają najpierw kierownictwo resortem 
opieki społecznej, a potem mandat przedstawiciela Nikaragui w Organizacji Państw . 
Amerykańskich. Inny kapłan, jezuita, ks. Alvaro Argiiello jako przedstawiciel sto- 
warzyszenia miejscowego kleru zasiada w Radzie Państwa powołanej przez zwycię- 


— 
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ską rewolucję nikaraguańską. W lipcu 1984 r. kolejny jezuita, ks. Fernando Carde- 
nal — brat Ernesto Cardenala — otrzymuje nominację na ministra oświaty w rzą- 
dzie nikaraguańskim. 

Prawdziwym fenomenem ostatnich kilkunastu lat jest fakt, iż ruch społeczno-po- 
litycznej kontestacji zyskał zwolenników także wśród latynoamerykańskiej hierar- 
chii kościelnej. Ekwadorski biskup Riobamby, Leonidas Proafio, który nieustannie 
powtarza, że „Kościół katolicki musi wreszcie poznać smak chłopskiej zupy” — zys- 
kuje miano „biskupa ludu”. Meksykański biskup Cuernavaca, Sergio Mendez Arceo, 
jest przez swych adwersarzy nazywany „czerwonym biskupem”. Brazylijskiego arcy> 
biskupa Olinda i Recife, Helder Camarę, antagoniści określają jako „Fidela Castro w 
sutannie”. | | 

Nie spierając się o stopień adekwatności tych określeń, warto zauważyć, że w epi- 
skopacie brazylijskim — największym nie tylko w Ameryce Łacińskiej, ale w ogóle 
na świecie, bo liczącym ponad 320 biskupów — do „grupy postępowych” zaliczany 
bywa już co czwarty purpurat. 

Latynoamerykańscy kontestatorzy w sutannach nie uciekają od wyrazistego for- 
mułowania sądów, ocen, opinii. Niektóre z nich wręcz zaskakują swym radykaliz- 
_ mem. Oto ich poglądy w kilku wybranych kwestiach. 


O KOŚCIELE W AMERYCE ŁACIŃSKIEJ 


„Rewolucja nie jest niczym innym, jak ewangelią w praktyce. Fakt, że do dziś re- 
wolucja odbywa się poza Kościołem, a często także przeciw Kościołowi — który trzy- 
ma z kontrrewolucją — źle świadczy o samym Kościele. Oznacza to, mówiąc najproś- 
ciej, że Kościół nie dochował wiary Chrystusowi, że zdradził ewangelię i w wielu 
wypadkach kontynuuje tę zdradę” -— ks. Ernesto Cardenal w rozmowie z chilijskim 
dziennikarzem reprezentującym pismo „La Nación”, grudzień 1972 r. 

„Najbardziej zasmuca mnie ciągła obawa Kościoła, aby nie pomylić się na korzyść 
biednych. Nie miał on tego rodzaju obaw w stosunku do bogatych” — ks. Pablo 
Richard, profesor teologii na uniwersytecie w Heredia (Kostaryka) w rozmowie z 
dziennikarzem francuskiego pisma „La Croix”, październik 1984 r. 


„Kościół musi identyfikować się z biedotą. Tylko Kościół ubogich może być katali- 
zatorem, a nie opium w procesie wyzwolenia ludów uciemiężonych. Kościół konser- 
watywny posiada statyczną w:zję społeczeństwa i broni prywatnej własności środków 
produkcji oraz wielkich dóbr, nie uwzględniając faktu, iż obecnie zaledwie 20 pro- 
cent ludzkości — z wyraźną krzywdą dla reszty -- korzysta aż z 80 procent bogactw 
znajdujących się na naszym globie” — biskup brazylijskiej diecezji Crateus, Antonio 
Batista Fragoso, w rozmowie z przedstawicielem meksykańskiego dziennika „KExcel- 
sior”, sierpień 1972 r. : 


O NIEKTÓRYCH PROBLEMACH SPOŁECZNO-EKONOMICZNYCH 


„Wspólnym wrogiem naszego łudu (w Salwadorze) jest oligarchia: czytaj, owe osła- 
wione 14 rodzin.. To oligarchia jest przyczyną wszystkich naszych nieszczęść. Nieważ= 
ny dla niej jest fakt, iż lud głoduje. Oligarchia potrzebuje ludu jedynie jako taniej 
siły roboczej... Dla przedsiębiorstw przemysłowych, krajowych i zagranicznych, głów- 
nym atutem w walce konkurencyjnej, jaką prowadzą na rynkach światowych, są 
głodowe płace pracowników. I to wyjaśnia ich bezwzględną opozycję wobec wszelkie- 
go typu reform... Dla owych czternastu rodzin represje wymierzone przeciwko ludo- 
wi stanowią swego rodzaju gwarancję utrzymania, a nawet zwiększenia poałomu 
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uzyskiwanych dotąd zysków — choćby to nawet miało się odbywać kosztem rosnącej 

nędzy, mas pracujących... Absolutyzacja bogactwa i własności prywatnej pociąga za 
sobą absołutyzację władzy politycznej, ekonomicznej i społecznej, bez których nie 
jest możliwe utrzymanie przez oligarchię jej uprzywilejowanej pozycji: i zupełnie 
nieistotny jest tu dla niej fakt, iż dzieje się to kosztem godności własnej człowieka” 
-» g wywiadu udzielonego korespondentowi „Prensa Latina” przez arcybiskupa San 
Salvsdoru, Oscarą Arnulfo Romero, luty 1980 r. 

„Kapitalizm oznacze stan grzechu... Bóg stworzył świat dla człowieka, dla wszyst- 
kioh ludzi, nie zaś po to, aby koncerny ponadnarodowe mogły osiągać zyski” — biskup 
Leonidas Proafio, ordynariusz ekwadorskiej diecezji Riobarnba, w rozmowie z mek- 
sykańskimi dziennikarzami, luty 1979 r. 

O REWOLUCJI 

„Kiedy mówimy o rewolucji natychmiast wyłania się problem nienawiści i prze- 

mocy. Ale przecież motywem rewolucji jest nie co innego, jak miłość i ludzka solidar= 
ność. Bracie Pawie, czy możesz uwierzyć w to, że ci, co opływają w bogactwa i po- 
siadają władzę oraz przemożne wpływy, ci, którzy dzisiaj, podobnie jak przed stu la- 
ty, nadal traktują Amerykę Łacińską jako swe lenno feudalne, zrzekną się posiada= 
nej pozycji społecznej, swoich dochodów, przywilejów, interesów na drodze pokojo- 
wej, dając pierwszeństwo postawie obywatelskiej oraz względom moralnym i du- 
chowym? Jak potwierdza to historia, nauczycielka życia, bogacze nigdy nie byli 
rzecznikami żadnego radykalnego procesu sprawiedliwych przeobrażeń społecznych. 
Każda zmiana na korzyść ludu, każdy awans społeczny mas ludowych, każda próba 
rozszerzenia sprawiedliwości i wolności były zawsze prześladowane w Ameryce Ła- 
ołńskiej w drodze przemocy stosowanej przez przedstawicieli istniejącego porządku 
społecznego, którzy posługiwali się wszelkimi formami tejże przemocy, aby tylko 
unietnożliwić zaprowadzenie sprawiedliwości i osiągnięcie wolności” —— z listu Chrze- 
ścijańskiej Kontederacji Pracujących Ameryki Łacińskiej skierowanego do papieża 
Pawła VI, połowa lat A SE 


Ó MARKSIZMIE 


„Bieda to grzech, który trzeba zwalczać. Nie można wobec niej zalecać cierpliwości. 
My wyznajemy Boga życia, który nie przygląda się spokojnie upodieniu człowieka, 
Walka klasowa nie została stworzona przez marksistów, lecz jest zjawiskiem obiek- 
kósjpdoa które występowało także na długo przed Marksem. Język marksistowski zo» 

stał powszechnie przyjęty przez naukę i kulturę. Pod jego wpływem są dzisiaj, w 
mniejszym lub większym stopniu, wszyscy” — ks. Cecilio de Lora, proboszcz parafii 
znajdującej się w dzielnicy nędzarzy na jednym z przedmieść stolicy Kolumbii, Bogo- 
ty, w trakcie dyskusji zorganizowanej w Brukseli przez Katolickie Biuro Informacji, 
październik 1064 r. 

- „Marks pomógł nam zrozumieć logikę kapitału i procesu wyzysku. Biedak nie ty|- 
ko jest biedny, jest zubożony, wyzyskiwany i odczłowieczony.. Marks wskazał nam 
snaczęnie ekonomii w podziale strukturalnym społeczeństwa. Ekonomia jest poję- 
ciem. polityczny m... pełnym spraw ludzkich i duchowych. Cóż bardziej duchowego, niż 
dać jeść umierającemu dziecku ?..., zmasowany atak na marksizm, obiektywnie biorąc, 
umacnia tych, którzy w imię antymarksizmu prześladują, torturują, zabijają... w 
Ameryce Łacińskiej wielkim zagrożeniem nie jest marksizm, lecz kapitalizm. Kapita- 
lisz grzęjawia formy niewolnicze.., wymachiwanie straszakiem marksizmu oznacza 
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chęć ukrycia prawdziwej przyczy.y degrad"cji życia narodu” — ks. Leonardo Boff, 
brazylijski franciszkanin, w wywiadzie dla włoskiego dziennika „Unita”, wrzesień 
1984 r. 


NIE TYLKO SŁOWA 


Latynoamerykańscy duchowni, związani organizacyjnie czy po prostu tylko solidar- 
ni z ruchem społeczno-politycznej kontestacji, bynajmniej nie ograniczają się do for- 
mułowania radykalnych sądów, opinii i postulatów. 

Oto prawie stu księży, którzy w 1977 r. na terenie meksykańskiego stanu Oaxaca 
utworzyli postępową organizację pod nazwą Unia Duchownych, konsekwentnie wciela 
w życie przyjętą przez siebie zasadę „Kościoła ubogich”: nie pobierają oni ani grosza 
za świadczone posługi religijne — chrzty, śluby, pogrzeby. 

Ekwadorski biskup Leonidas Proańo jeszcze w połowie -lat pięćdziesiątych rozdzie- 
la wśród bezrolnych chłopów część ziem kościelnych w rejonie Chimborazo. Dziesięć 
lat później uczyni to samo chilijski biskup Manuel Larrain. Wkrótce — opowiadając 
się za ideałami sprawiedliwości społecznej oraz zasadą „Kościoła ubogich” — idą w 
ich ślady prymas Chile, kardynał Raul Silva Henriquez, oraz prymas Boliwii, kardy- 
nał Clemente Maurer. 


W 1978 r. episkopat brazylijski powołuje do życia Pasterską Komisję Ziemską. Jej 
zadaniem staje się obrona biedoty wiejskiej przed brutalnymi próbami rugowania jej 
z uprawianych dotąd gruntów. 


W lutym 1980 r. na dorocznej konferencji, która odbywała się w Itaici, grupie pos- 
tępowych biskupów udało się — wbrew gwałtownym protestom konserwatywnych 
purpuratów — doprowadzić do przyjęcia przez episkopat brazylijski głośnego wkrót- 
ce „Dokumentu o ziemi”. Biskupi opowiadają się w nim za zasadą, że „ziemia stanowi 
dobro społeczne” oraz że „powinna ona należeć do tych, którzy na niej pracują”. Jed- 

. nocześnie biskupi brazylijscy występują przeciwko praktykom wydzierżawiania częś- 
ci latyfundiów chłopom w zamian za różnorodne, nierzadko o postfeudalnym charakte- 
rze, świadczenia z ich strony. Ale niewątpliwie najistotniejszy jest tu apel episkopa- 
tu o przeprowadzenie w Brazylii „głębokiej i autentycznej reformy rolnej” potrakto- 
wanej przez biskupów jako niezbędny krok na drodze likwidacji drastycznych nie- 
sprawiedliwości społecznych. 


KSIĘŻA-PARTYZANCI 


Nazywał się Camilo Torres. Był Kolumbijczykiem, potomkiem arystokratycznej ro- 
dziny. Studiował najpierw prawo, potem — już w Europie, na katolickim uniwersy- 
tecie w Louvain — socjologię. Został księdzem. Po powrocie do Kolumbii był kapela- 
nem i profesorem uniwersytetu w Bogocie, gdzie mimo młodego wieku (37 lat) cieszył 
się niemałym autorytetem naukowym. Zyskał ogromną popularność, zwłaszcza wśród 
młodzieży akademickiej Bogoty. 

W początkach 1966 r. ks. Camiło Torres zamienia sutannę na mundur partyzanta 
Armii Wyzwolenia 'Narodowego. W specjalnym oświadczeniu informuje opinię pub- 
liczną: „Stanąłem do walki zbrojnej. Z gór Kolumbii mam zamiar kontynuować wal- 
kę z bronią w ręku aż do zdobycia władzy dla ludu... Odnalazłem ruch, który zmierza 
do wyzwolenia ludu od wyzysku oligarchii i imperializmu, ruch, który nie złoży broni 
dopóki władza nie znajdzie się całkowicie w rękach ludu... Uważam, że walka rewo- 
lucyjna jest obowiązkiem chrześcijanina i kapłana, gdyż w warunkach naszego kraju 
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jedynie poprzez nią będziemy mogli urzeczywistnić miłość, jaką ludzie powinni żywić 
do swych bliźnich”. 

Niespełna dwa miesiące po wstąpieniu w szeregi kolumbijskiej guerrilli ks. Camilo 
Torres, żołnierz Armii Wyzwolenia Narodowego, ginie wraz z czterema innymi party- 
zantami w potyczce z patrolem wojsk rządowych, ma to miejsce 15 lutego 1966 r. w 
okolicach osady Patio Cemento, na terenie górzystego i w ogromnej cze ci pokryte- 
go dżunglą departamentu Santander. „Żył z Bogiem, lecz poza prawami imperializmu” 
— powie o nim jeden z działaczy kolumbijskiej lewicy. 

Postać ks. Camilo Torresa jest po dziś dzień symbolem nie tylko społeczno-poli- 
tycznej kontestacji, ale, prawdę powiedziawszy, już wręcz rewolty radykalnego odła- 
mu latynoamerykańskich duchownych. Zresztą jego postawa, wierność wyznawanym 
ideałom aż po najdalej idące konsekwencje nie okazały się być unikalne. Ks. Camilo 
Torres znajduje naśladowców. W czwartą rocznicę jego śmierci do Armii Wyzwole- 
nia Narodowego wstępuje inny kolumbijski duchowny, dominikanin, ks. Domingo 
Lain; zginął — podobnie jak Camilo Torres — w walce, w dorzeczu rzeki Magdalena 
w połowie 1973 r. 

Na początku lat siedemdziesiątych śmierć w starciu z oddziałem policji poniósł rów- 
nież urugwajski duchowny, zakonnik, o. Indalecio Olivera — żołnierz partyzanckiego 
ugrupowania Tupamaros. 

Z kolei pod koniec 1978 r. ks. Gaspar Garcia Laviana — walcząc w szeregach san- 
„dinowskiego Frontu Wyzwolenia Narodowego — zginie w potyczce z gwardzistami 
Somozy. Wkrótce potem inny duchowny, ks. Ernesto Barrera Moto, wybrawszy los 
partyzanta Ludowych Sił Wyzwolenia im. Farabundo Marti, ponosi śmierć w walce 
z żołnierzami salwadorskiej junty wojskowej. 

Początek września 1984 r. Oskarżając ks. Rafaela Maroto o współpracę z partyzane- 
kim Ruchem Lewicy Rewolucyjnej, policja chilijska aresztowała go, a następnie de- 
portowała do na wpół bezludnego regionu położonego 900 kilometrów na północ od 
Santiago. 
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WIDMO „SOJUSZU KRZYŻA Z MŁOTEM I SIERPEM” 


Działalność kontestatorów w sutannach wywołuje stopniowo coraz bardziej nara» 
stający niepokój latynoamerykańskiego establishmentu. Pod koniec lat sześćdziesią- 
tych jeden z szefów argentyńskiej tajnej policji stwierdził, że jego zdaniem „najwięk- 
sze zagrożenie Argentyny (czytaj: wszechwładzy rządzącej w tym kraju oligarchii) 
stanowi obecnie lewicujący kler”. 


Latynoamerykańska oligarchia, już nie na żarty wstrząśnięta widmem „sojuszu 
krzyża z młotem i sierpem”, rusza do kontrataku. Generał Ernesto Geisel, obejmująca 
(1974 r.) urząd prezydenta Brazylii, natychmiast poleca swojemu ministrowi sprawied- 
1iwości, Armando Falcao, sporządzenie szczegółowego raportu o działalności postępo- 
wego odłamu kleru brazylijskiego. 


Ten tajny raport — oparty głównie na ustaleniach Centrum Informacji i Bezpie- 
czeństwa Wojsk Lotniczych, które specjalizuje się w inwigilacji brazylijskiego Koś 
cioła katolickiego — opublikował we fragmentach w początku kwietnia 1979 r. ukazu- 
jący się w Rio de Janeiro tygodnik „Veja”. We wspomnianym raporcie czytamy m.in.: 
„Dzisiejszy kler jest jednym z najbardziej aktywnych przeciwników zagrażających 
bezpieczeństwu narodowemu. Posługując się metodami czysto wywrotowymi, podsyca 
on procesy zmierzające do zastępowania istniejących w Brazylii struktur politycz- 
nych, społecznych i ekonomicznych przez nowy porządek, we wszystkich swych 
aspektach zbliżony do modelu marksistowskiego”. 
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Na początku 1975 r. władze boliwijskie sporządzają plęciopunktową instrukeję, któ- 
ra szczegółowo omawia metody „uaktywnienia” organów bezpieczeństwa WĘWDĘŁCZNE- 
go celem sparaliżowania działalności postępowych grup tamtejszego duchowieństwa. 
Instrukcję tę 15 maja 1977 r. ujawnia wobec opinii publicznej ukazujące się w Limie 
peruwiańskie pismo „Noticias Aliadas". 


Wspomniana instrukcja poleca podjęcie kroków zmierzających do „politycznege 
skompromitowania tych, którzy powiązani są z międzynarodowym komunizmem 
i usiłują Kościół boliwijski poddać wpływom tegoż komunizmu”. Autorzy cytowanej 
instrukcji wymieniają tu m.in. arcybiskupa Jorge Manrique Hurtado, księży wcho- 
dzących w skład grupy „Sprawiedliwość i Pokój” oraz zakony: dotninikanów, obla- 
tów i jezuitów. 


KAPŁANI — OBIEKTEM TERRORU 


W końcu stycznia 1979 r. Ekumeniczne Centrum Dokumentacji i Informacji z siedzi- 
bą w Sao Paulo publikuje na polecenie kardynała Paulo Evaristo Arnsa raport żaty- 
tułowany „Represje wobec Kościoła w Brazylii; odzwierciedlenie sytuacji ueisku 
1868 r.—1978 r.”. Na 38 stronach zebrano tu starannie zweryfikowane fakty dotyczące 
prześladowań, jakich ofiarami we wspomnianym dziesięcioleciu padli w tym kraju 
duchowni nie ukrywający swych postępowych przekonań. Z przytoczonych danych 
między innymi wynika, co następuje: 

— 29 razy brazylijska służba bezpieczeństwa dokonała najść na pomieszczęnia koś- 
cielno-zakonne pod pretekstem tropienia działalności wywrotowej; j 

— aresztowano 122 duchownych, w tym 9 biskupów i 6 sióstr zakonnych; 

— 10 księży przymusowo wydalono z kraju; | j 

— miało miejsce 21 procesów, w których oskarżonymi byli duchowni. | 

Jak podaje ukazujący się w Paryżu biuletyn informacji religijnej o Ameryce Łaciń- 
skiej, redagowany przez ks. Charlesa Antoine, w latach 1968—1978 aresztowano na 
tym kontynencie 788 postępowych duchownych, w tym 21 biskupów; prawię 300 z 
nich skazano następnie na banicję. | 

Ale prześladowania kontestatorów w sutannach w Ameryce Łacińskiej nie od 
dziś wyszły już daleko poza, w jakimś sensie, określone prawem ramy. Cytowany 
przed chwilą raport Ekumenicznego Centrum Dokumentacji i Informacji stwierdza na 
przykład, że w dziesięcioleciu wyznaczonym cezurą lat 1068—1978 tylko na terenie 
Brazylii skrytobójczo zamordowano siedmiu duchownych; dziewięciu dalszych zostało 
porwanych; osiemnastu — w tym sześciu biskupom — grożono śmiercią; 3% poddano 
torturom. 

Z kolei ks. Charles Antoine w wydawanym przez siebie biuletynie podaje, że w tym 
samym okresie zamordowano w całej Ameryce Łacińskiej 60 postępowych duchow- 
nych, a 71 — w tym 7 zakonnice — poddano torturom. 

24 marca 1980 r., stolica Salwadoru. W szpitalnej kaplicy pod wezwaniem Boskiej 
Opatrzności odprawiał mszę arcybiskup Oscar Arnulfo Romero. Nagle w kaplicy roz- 
legły się trzy strzały. Jeden z pocisków dosięga arcybiskupa. Kula przebiła mu płuco 
i serce. Oscar Arnulfo Romero padł u stóp ołtarza. 

„Ostatecznie mordercy wybrali kulę” — w dwa dni później, 26 marca, napiszę fran- 
cuski dziennik „Le Monde” — ale brali też pod uwagę inne możliwości. Na tydzień 
przed swą śmiercią, monseńor Oscar Arnulfo Romero ujawnił, że w katedrze w San 
Salvador wykryto 72 laski dynamitu, których wybuch zgładziłby dziesiątki ludzi, Ar- 
cybiskup stolicy Salwadoru otrzymał zbyt wiele ostrzeżeń, zbyt wiele gróźb, by nie 
przeczuwać, jaki będzie koniec jego ziemskiego żywota. Zresztą zabójcy już wieło- 
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krotnie uderzali bardzo blisko. Od roku 1977, kiedy to moneefior Romero został arcy» " 
biskupem San Salvadoru, zamo: dowanych zostało sze ciu księży z jego diecezji. 
Arcybiskup Oscar Arnulfo Romero zginął w 62 roku życia i w 36 roku swego kap- 
łaństwa. Nazywano go „głosem tych, którzy nie mają swego głosu”. Nawet Jimmy 
Carter powiedział o nim, że „przemawiał w imieniu biedoty swego kraju, której głosy 
od dawna są ignorowane” i że „opowiadał się za potrzebą zmian óraz sprawiedliwoś- 
cią społeczną, których naród Salwadoru niezbędnie potrzebuje”, 
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INTEGRYSCI KONTRA REFORMATORZY 


W Ameryce Łacińskiej, znacznie wyraźniej niż w Europie, duchowieństwo podzieli- 
ło się na zwolenników reform — intensywnie poszukujących nowego kształtu Koś- 
cioła, bardziej adekwatnego do często dramatycznych wymogów współczesności, i na 
tztv. integrystów, uparcie obstających przy jego tradycyjno-zachowawczej formule. 
Nieco upraszczając całe zagadnienie, można powiedzieć, że nurt reformistyczny w 
wielu krajach Ameryki Łacińskiej opiera się przede wszystkim na szeregowych du- 
chownych, którzy z autopsji znają dramatyzm współczesnej rzeczywistości latynca- 
merykańskiej. Z kolei integryści główne swoje siły czerpią z poparcia udzielanego 
im przez prominentów kościelnych. Zapewne to właśnie skłoniło ekwadorskiego bis= 
kupa Leonidasa Proańo do sformułowania zaprawionej sarkazmem konkluzji, iż obec- 
nie na kontynencie toczy się batalia „pomiędzy Kościołem, znającym smak chłopskiej 
zupy, a Kościołem, który go jeszcze nie miał okazji poznać”. 

2 koleś Roberto Valdeavellano, były rektor gwatemalskiego Universidad Autónoma 
de San Carlos, pod koniec listopada 1979 r. oświadczył wysłannikowi meksykańskiego 
dziennika „Excelsior”: „Dziś w Gwatemali istnieją w praktyce dwa Kościoły: Kościół 


| kardynała Mario Casariego oraz związanych z nim biskupów, Opus Dei, a także tzw. 


organizacji apostolskich ściśle podporządkowanych reżimowi kanontcznemu. Równo» 
legle działa tu Kościół biedoty, składający się z postępowych księży, zakonników i za: 
konnic oraz organizacji świeckich wiernych ewangelii, których zaangażowanie po 
stronie uciśnionych już nieraz zmuszało do stawienia czoła prześladowaniom ze stro- 
ny establishmentu rządzącego krajem. Gwatemalski Kościół oficjalny I «skardynali- 
zowany» sam siebie, w sensie politycznym, utożsamia z formułą antykomunizmu, zaś 
w sensie duchowym i religijnym z zachowawczą linią integrystów reprezentowaną 
przez Opus Dei. Działalność tych niektórych biskupów gwatemalskich, którzy opowia- 
dają się za biedotą, jest konsekwentnie paraliżowana przez antykomunizm zarówno 
rządowy, jak i kościelny”, 

Latynoamerykańscy integryści w swej batalii, wymierzonej przeciwko kontestato- 
rom w sutannach, koncentrują się przede wszystkim na pięciu zagadnieniach. Zarzu- 
cają oni reformatorom, iż nadmiernie eksponują doczesne wyzwolenie człowieka od 
waruniców ekonomicznych, społecznych i politycznych, w jakich przychodzi mu żyć, 
natomiast zapominają, że główną rolą Kościoła jest wyzwolenie go od grzechu i za» 
pewnienie zbawienia. Nie negują wyjątkowo ciężkiej sytuacji mas ludowych na kone 
tynencie, ale tłumaczą ją przede wszystkim niedostatecznym rozwojem przemysło- 
wym hemisfery, a także eksplozją demograficzną. Kategorycznie oponują przeciwke 
pewolucyjnej drodze przeobrażeń strukturalnych i optują za rekonstrukcją istnieją= 
cych struktur ekonomicznych „od wewnątrz”, a także za „ewangelizacją bogaczy”. 
Przystają tylko na częściowe uspołecznienie środków produkcji i to pod warunkiem 
trwałych gwarancji dla własności prywatnej. Opowiadają się za bardziej sprawiedii- 
wym podziałem dóbr i zabezpieczeniem podstawowych potrzeb mas ludowych, ale w 
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rezultacie reform o charakterze neokapitalistycznym, osłabiających sprzeczności kla- 
sowe m.in. po to, aby zapobiec autentycznej rewolucji. 

Integryści, co prawda, obawiają się, że nadmierne stosowanie środków represyjnych 
„może zepchnąć kontynent ku komunizmowi”, wydobywają jednak „pozytywne aspek- 
ty” autokratycznych latynoamerykańskich reżimów dyktatorskich, traktując je jako 
skuteczną formułę wypełnienia, groźnej w skutkach, „próżni władzy” oraz „obrony 
przed komunizmem”. Kategorycznie odrzucają „marksistowskie skłonności” konte- 
statorów w sutannach, domagając się ich konsekwentnego demaskowania po to, aby 
działalność reformatorów móc wyr>*nie „oddzielić od społecznej doktryny Kościoła 
oraz jego identyfikacji z ideą rzeczywistej sprawiedliwości społecznej”. 


PŁASZCZYZNY KONFRONTACJI 

Istotną płaszczyznę konfrontacji pomiędzy integrystami i zwolennikami społeczno- 
-politycznej kontestacji w łonie latynoamerykańskiego Kościoła katolickiego stanowi 
problem interpretacji uchwał, które episkopat tego kontynentu podjął na swych 
dwóch kolejnych konferencjach generalnych w Medellin (1968 r.) oraz w Puebla 
(1979 r.). 

W Medellin biskupi większością głosów zaaprobówali dokument końcowy, który 
zawierał wiele ocen właściwie bez precedensu w historii latynoamerykańskiego Ko- 
ścioła. Biskupi wypowiedzieli się w nim za niezbędnością głębokich zmian struk- 
turalnych na kontynencie; uznali, że reforma, która położyłaby kres „systemowi go- 
dzącemu we wspólne dobro i faworyzującemu grupy uprzywilejowane, jest koniecz- 
na”. Potępili „nadmierne różnice istniejące pomiędzy poszczególnymi klasami spo- 
łecznymi”; sformułowali opinię, że pokój w Ameryce Łacińskiej może zapanować 
tylko wówczas, gdy na kontynencie stworzony zostanie nowy porządek społeczny, 
ekonomiczny i polityczny; ostro skrytykowali „zinstytucjonalizowaną przemoc”, która 
w Ameryce Łacińskiej „gwałci podstawowe prawa ludzkie”. 

Tak sformułowany dokument był oczywiście nie do przyjęcia dla integrystów. 
Całe dziesięciolecie dzielące Medellin od Puebla poświęcili więc oni temu, aby w ły- 
ciu Kościoła latynoamerykańskiego pozostał on tylko martwą literą, aby duchowień- 
stwo nie wyciągnęło zeń, broń Boże, zbyt daleko idących wniosków. Równocześnie 
integryści zintensyfikowali swój atak na kontestatorów w sutannach, którzy byli nie 
tyłko rzecznikami najbardziej konsekwentnego wcielania w życie uchwał medellińs- 
kich, lecz wręcz ich pogłębiania w codziennym działaniu. 

Dla zwolenników obydwu tendencji Puebla miało się stać okazją do generalnej pró- 
by sił. 

Integryści przystąpili do niej ze znacznie lepszych pozycji. Okres dzielący od Me- 
dellin wykorzystali m.in. na umocnienie swych wpływów w Radzie Episkopatu Laty- 
noamerykańskiego, co nie obyło się bez mniej lub bardziej zawoalowanego wsparcia, 
jakiego udzielili im rozmaici prominenci watykańscy. Nic więc.dziwnego, że w praed- 
dzień Puebla integrystom udało się przeforsować wiele własnych rozwiązań kadro- 
wych: po prostu nie dopuściłi oni do udziału w obradach III Konferencji General- 
nej Episkopatu Latynoamerykańskiego (CELAM) wielu czołowych PMZMONA. w 
sutannach. 

W tym stanie rzeczy rezultaty konferencji były łatwe do przewidzenia. Co szówdź 
nie odcięła się ona expressis verbis od linii i ducha uchwał podjętych w Medellin (czy 
jednak w ogóle byłoby to już możliwe?), ale też ich nie rozwinęła. Biskupi zebrani w 
Puebla przyjęli w końcu dokument kompromisowy, a na dodatek w wielu punktach 
sformułowany w ten sposób, że łatwo poddaje się on dość zróżnicowanej interpretacji. 
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TEOLOGIA WYZWOLENIA aa A 3% 


Integryści określają ją mianem „marksistowskiej herezji”. Dla kontestatorów w su- 
tannach oznacza ona próbę filozoficznej syntezy ich działalności. Wyrosła na gruncie 
rewolucyjnego ożywienia, jakie wystąpiło w Ameryce Łacińskiej na przełomie lat 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. Nie stanowi klerykalnej nań odpowiedzi, lecz 
wprost przeciwnie — szuka w tym rewolucyjnym ożywieniu miejsca dla świeckiej 
i kościelnej lewicy katolickiej. Podejmuje próbę odpowiedzi na pytania: jak powi- 
nien zachowywać się chrześcijanin w sytuacji, kiedy wokół niego żyją miliony wyzy- 
skiwanych i poniżanych ludzi?; jak przeciwdziałać zinstytucjonalizowanej przemócy 
i skrajnej nędzy: milionów chrześcijan na chrześcijańskim kontynencie Ameryki Ła- 
cińskiej? 

Mówię o tak: zwanej teologii wyzwolenia. Jej zasadniczy kształt sformułowali 
przede wszystkim: Peruwiańczyk, ks. Gustavo Gutierrez, w wydanej w 1971 r. książ- 
ce zatytułowanej właśnie Teologia wyzwolenia (w połowie lat '70-yćch ukazała się ona 

w języku polskim nakładem Instytutu Wydawniczego PAX), oraz brazylijski francisz- 
kanin, ks. Leonardo > w ogłoszonej rok później pracy Jezus Chrystus — Wyzwoli- 
ciel. 

Teologia wyzwolenia — dla wielu latynoamerykańskich kowtoskakoGówi: w sutannach 
stanowiąca ich ideowe wyznanie — jest w pewnym sensie próbą: ponownego odczy= 
tania Ewangelii. To ponowne odczytanie za punkt wyjścia przyjmuje tezę, iż „króle- 
stwo boże rozpoczyna się — a przynajmniej powinno się rozpocząć! — już tu, na 
ziemi”; że „misji Kościoła nie wolno sprowądzać wyłącznie do przygotowywania 
duszy człowieka na przyszły, pełen szczęśliwości — pod warunkiem uzyskania zba- 
wienia — żywot w raju”; oraz że „jest wolą Boga uczynić już tu, na ziemi, żywot 
człowieka bardziej godnym”. Stąd tylko krok do stwierdzenia, że istniejące we 
współczesnym świecie nłesprawiedliwości — będące funkcją wadliwych struktur spo- 
łecznych, ekonomicznych i politycznych — są po prostu „zinstytucjonalizowanym 
grzechem przeciwko boskiemu porządkowi”. A wobec tego nie należy ich traktować 
jako „zgodnego 2 wolą Boga rodzaju próby, którą człowiekowi wypada znosić bez sło- 
wa skargi i w pokorze”. 

„Nie chcemy raju tu, na ziemi, ale nie zgadzamy się także z obecnie panującym na 
niej piekłem” — stwierdził ks. Gustavo Gutierrez w wywiadzie wydrukowanym przez 

brazylijski dziennik „Jornal do Brasil” 8 grudnia 1979 r. 

Z kolei ks. Leonardo Boff dodaje, że „niepodobna zrozumieć istoty teologii wyzwo- 
lenia nie dostrzegając w każdym biedaku cierpiącej twarzy Chrystusa”. 

Twórcy i zwolennicy teologii wyzwolenia powołują się na decyzje II Soboru Waty- 
kańskiego, encykliki papieskie Jana XXIII oraz Pawła VI, a także uchwały II Kon- 
ferencji Generalnej Episkopatu Latynoamerykańskiego w Medellin. Ks, Gustavo Gu- 
tierrez powtarza nieustannie: „To, co nazywamy teologią wyzwolenia, zrodziło się z 
doświadczeń chrześcijan związanych z walką mas ludowych o wyzwolenie Ameryki 
Łacińskiej”. 

Wyzwolenie człowieka od ucisku i nędzy SóE omawianego systemu filozoficzne- 
go traktują jako „część historii zbawienia”. Zrywając z zakorzenionym w tradycji 
Kościoła katolickiego punktem widzenia, swoje zainteresowania koncentrują oni nie 
tylko na jednostce, ale — może nawet przede wszystkim — na całych społecznościach 
ludzkich. Formułują recepty dotyczące nie tyle indywidualnego szczęścia jednoetki, 
co zbudowania społeczeństwa sprawiedliwości społecznej, w którym indywidualne 
szczęście człowieka dopiero może być zrealizowane. 

Teologia wyzwolenia = w wielu punktach nosząca latynoamerykańskie piętno — 
otwarcie przyznaje się do tego, że korzysta z elementów marksistowskiej analizy 
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społecznej i ekonomicznej Ks. Leonardo Boff pisze, że teologia wyzwolenia „posłu- 
guje się z jednej strony kuteyoriami naukowymi, z drugiej teologicznymi. Naukowymi 
w ceju przeanalizowania przyczyn istniejącej nędzy, jej uwarunkowań, a także ro- 
dowodu, który stanowią niesprawiedliwe stosunki międzyludzkie oraz niesprawiedli- 
wy podział dóbr ziemskich, Teologicznymi, aby w oparciu o tradycję biblijną, wynika- 
jące z niej poczucie ludzkiego braterstwa i zasadę społecznego sensu własności móc 
osądzić (naukowo już zanalizowaną) istniejącą rzeczywistość”, 


STANOWISKO WATYKANU 


Jakie daGowióko zajmuje Watykan wobec SCENIE kontestatorów w 
sytannach, 8 także w stosunku do twórców teologii wyzwolenia? 

Pierwszymi ważnymi sygnałami w tym względzie były wypowiedzi papieża Jana 
Pawła (1 w trakcie jego kolejnych podróży do Ameryki Łacińskiej. Otóż w wygłasza» 
nych tam homiliach najwyższy zwierzchnik Kościoła katolickiego począł coraz wy- 
raźniej odcinać się zarównb od teologii wyzwolenia, jak i od zjawiska radykalnego 
retormizmu, które wystąpiło wśród duchowieństwa latynoamerykańskiego. 

Już w Meksyku 1 Brazylii papież wypowiedział się krytycznie o skłonnościach do 
„sekularyzacji łatynoamerykańskiego kleru”, dając do zrozumienia, że nie odpowiada 
mu jego „nadmierne zaangażowanie w działalność ściśle polityczną”, Stanowczo od- 
rzucił także „mezalians z marksizmem” dowodząc, że duszpasterstwo społeczne nie 
może się opierać na teoriach — sów zdanięm — „£przecznych z prawdą katolicką i jej 
podstawami”. 

Najwyższy zwierzchnik Kościoła w trakcie swych wizyt złożonych w Amecyce Ła- 
cińskiej wystąpił również przeciwko teorii i praktyce walki klasowej oraz rewolucji 
rozumianej jako środek prowadżący do zbudowania systemu sprawiedliwości spo- 
łecznej. Opowiedział się natomuażt za drogą stopniowych reform, uznając wpajanie 
społecznych zasad wiary i etyki katolickiej za jedną ze skuteczniejszych w tym 
celu metod. Jah Pawe! il zakwestionował także co bardziej radykalne interpretacje 
uchwał przyjętych w Medellin przez II Konferencję Generalną Episkopatu Latyno- 
amerykąńskiego. 

Stając jednak oko w oko z bezmiarem ludzkiej nędzy, która nieustannie towarzy- 
szyła jego latynoamerykańskim podróżom i nie mogła nie wywrzeć na nim wrażenia, 
papież krytycznie odniósł się zarazem do „wybujałego egoizmu klas posiadających” 
oraz publicznie potępił niektóre aspekty kapitalizmu: <oasumocyiny tryb życia, zja- 
wisko wyzysku, bezrobocie itp. 

Deklaracje papieskie wywołały w Ameryce Łacińskiej niejednorodne reakcje. Chi- 

lijski dyktator, Augusto Pinochet, na śniadaniu wydanym dla dziennikarzy 6 tego 
1979 r. ocenił, że wizyta Jana Pawła II w Meksyku „wyjaśniła wiele, rzeczy”, doda- 
jąc, że słowa papieża wypowiedziane przy tej okazji precyzują misję Kościoła katolic= 
kiego. Powinno to być szczególnie ważne dla tych, „którzy mają własną koncepcję 
polityczną” swej apostolskiej misji. Szczególne uznanie Pinocheta znalazło — jak 
sam wyznał — „odrzucenie przez papieża marksistowskich metod analizy ekonomicz- 
nej, prowadzących,do uzasadnienia walki klasowej”. 
_Z kolei znany działacz związkowy, Luis Ignacio da Silva, po pobycie głowy Kościo- 
ła katolickiego w Brazylii, oświadczył z pewnym rozczarowaniem: „Jan Paweł II jest 
zręcznym i zdolnym politykiem, ale nie zajął jednoznacznego stanowiska popierają- 
cego robotników i świat pracy”. 

.W mierę upływu czasu papieskiej werbalnej przyganie coraz częściej zaczęły to- 
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warzyszyć już bardzo konkretne posunięcia, podejmowane zresztą nie tylko przea 
prominentów watykańskich, wymierzone głównie w twórców teologii wyzwolenia. 

W koficu 1949 r. watykańska Kongregacja do.spraw Doktryny: Wiary — sukcesor- 
ka Swiętego Officium, a mówiąc prościej następczyni osławionej Świętej Inkwizycji. 
— wszczęła, pod zarzutem uchybień doktrynałnych, dochodzenie przeciwko ks, Le0- 
nardo Boffie. Ale jego obrony podjął się — fakt znamienny — sam arcybiskup Sao 
' Paulo, kardynał Paulo Evaristo Arns oraz inny wpływowy kardynał brazylijski, 
Aloisio Lorscheider. 

4 września 1984 r. Kongregacja do spraw Doktryny Wiary, której pracami kieruje 
bawarski kardynał, Joseph Ratzinger, ogłasza —- aaaprobowaną przes papieża — 
tzw. „Instrukcję dotyczącą pewnych aspektów teologii wyzwolenia”. Niektóre jej tezy 
Instrukcja określa wręcz jako „Śmiertelne złudzenie”, dowodząc nawet, iż stanowią 
one „wypaczenie chrześcijańskiego posłania”. Trzy dni później przed oblicze prefekta 
Kongregacji do spraw Doktryny Wiary, kardynała Josepha Ratzingera, przywołany 
zostaje ks. Leonardo Boff. 

Watykański „czarny wrzesień” 1984 r. na tym bynajmniej się nie kończy. W trzeciej 
dekadzie tegoż miesiąca do Rzymu przybywają zawezwani tu biskupi peruwiańscy, 
wśród których brak jednomyślności, a co za tym idzie zgody na potępienie — czego 
domaga się Watykan — kolejnego współtwórcy teologii wyzwolenia, peruwiańskiego 
salezjanina, ks. Gustavo Gutierreza. 


NIEKTÓRE MOTYWY KONTESTACJI 


Wszystko to, co dzieje się w Kościele latynoamerykańskipa, maa OgTOMMNE — A Der- 
spektywicznie rzecz biorąc, może decydujące a znaczenie dla Kościoła katolickiego 
w ogóle. 

Obecnie największe katolickie narody świata to Brazylijczycy (ponad 100 milionów 
katolików) i Meksykanie (około 60 milionów). W Ameryce Łacińskiej katolicy zójć 
wią 90 procent ludności, w Europie tylko 40 procent. 

Już dziś w Ameryce Łacińskiej żyje co drugi katolik, a eksperci wwkkky sza- 
cują, że w XXI wieku, uwzględniając latynoamerykańską eksplozję demograficzną, 
z każdych czterech katolików trzech zamieszkiwać będzie właśnie ten kontynent. 
Wszystko to razem nieodparcie prowadzi do wniosku, że środek ciężkości światowego . 
katolicyzmu coraz wyraźniej przenosi się nad Amazonkę i La Plata. 


Tym groźniejsze w skutkach wydają się być problemy trapiące obećnie Kościół na 
tym kontynencie. To prawda, że z każdych trzech biskupów katolickich co najmniej 
jeden pracuje dziś w Ameryce Łacińskiej. Ale prawdą jest także to, że gdy np. w 
Stanach Zjednoczonych jeden duchowny przypada na 900 wiernych, to w krajach 
'latynoamerykańskich ten stosunek kształtuje się już jak 1 do 5000 — w Argentynie, 
a nawet jak 1 do 8500 — w Brazylii. Bywają rejony, gdzie te proporcje są jeszcze goc- 
sze — np. w połowie lat siedemdziesiątych w kostarykańskiej diecezji El General 
na 250 tysięcy mieszkańców przypadało zaledwie 17 księży. Ten stan rzeczy powoduje, 
że wiele kościołów w Ameryce Łacińskiej, przede wszystkimm na prowincji, jest zam- 
kniętych przez wiele miesięcy. W Meksyku dotyczy to aż 40 procent obiektów sakraj- 
nych. 

Ogromnym problemem, z którym Kościół na tym najbardziej katolickim kontynencie 
nadal nie potraf* sobie poradzić, jest postępujący kryzys powołań kapłańskich. 
W 1967 r. seminarium duchowne w Buenos Aires opuściło zaledwie dwóch księży, w 
1978 r. w podówczas prawie 8-milionowym Rio de Janeiro w seminariach duchow- 
nych kształciło się załedwie 63 studentów. Pod koniec lat siedemdziesiątych w ponad 
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8-millonowym Hondurasie kształciło się tylko 23 kandydatów do stanu duchownego. 
W latach 1976—1978 liczba księży pracujących w Rio de Janeiro - zmniejszyła się 
prawie o 15 procent — z 759 do 649, a liczba zgromadzeń zakonnych zmalała w tym 
mieście ze 147 do 136. 

Tak naprawdę, bez systematycznych „zastrzyków świeżej krwi” z Europy, Kościół 
latynoamerykański znalazłby się w bardzo trudnej sytuacji. Na początku lat siedem- 
dziesiątych dopiero co czwarty kapłan pracujący w Boliwii był rodowitym obywa- 
telem tego kraju, na 21 biskupów zaledwie 7 było Boliwijczykami. W Peru „prawie 
80 procent, a w Chile ponad połowę księży i zakonników stanowili w tym czasie _„im- 
portowani” z Europy duchowni. W sześcioosobowym episkopacie. Hondurasu zasiadało 
tylko dwóch biskupów rodowitych Hondurańczyków. 

Ci spośród latynoamerykańskich duchownych, którzy, mając w pamięci przytoczone 
przed chwilą fakty, coraz energiczniej domagają się głębokich zmian w tutejszym Koś- 
ciele, doskonale zdają sobie również sprawę z wysokiej ceny, jaką w historii zapłacił 
był on już za swój polityczno-spo!eczny konserwatyzm. 

W Ameryce Łacińskiej po dziś dzień pamięta się Kościołowi — ze wszystkimi tego 
faktu konsekwencjami — jego ścisłe powiązanie z administracją kolonialną, a tak- 
że „niedostrzeganie”, i to przez całe stulecia, problemu niewolnictwa. 

Rozbudowane związki Kościoła z rządami kreolskiej oligarchii — które iemise: 
wał zarówno konserwatyzm przeważającej części duchowieństwa, jak i jego konfor- 
mizm — doprowadziły z czasem do wyjątkowo ostrego konfliktu, na przykład w 
Meksyku. Na początku drugiej połowy XIX wieku Kościół stanął tu — w znakomitej 
większości — po stronie miejscowej reakcji, zdecydowanie zwalczając postępową 
działalność Benito Juareza, uznanego wkrótce za meksykańskiego bohatera narodo- 
wego. W odpowiedzi Juarez zawarł w nowej konstytucji, uchwalonej w 1857 r., wie- 
le antyklerykalnych postanowień. Ta w niemałym stopniu jakobińska ustawa za- 
sadnicza po raz pierwszy w Ameryce Łacińskiej wprowadziła wolteriańską zasadę 
świeckiego państwa, ściśle oddzielonego od Kościoła. Jej zasadnicze ustalenia zostały. 
następnie potwierdzone w obowiązującej do dziś Konstytucji z 1917 r. Była ona owo- 
cem Rewolucji Meksykańskiej (1910—1917 r.), w trakcie której Kościół ponownie 
wszedł w sojusz z kontrrewolucyjną meksykańską reakcją, czego prawne konsek- 
wencje odczuwa do chwil: obecnej. I tak — w rezultacie postanowień zawartych w 
obydwu wymienionych wyżej ustawach zasadniczych — świecki Meksyk nie utrzy- 
muje dziś stosunków dyplomatycznych z Watykanem. W myśl artykułu 23 konstytu- 
cji zezwala się na odbywanie obrządków i praktyk religijnych „tylko na terenie świą- 
tyń i tylko wówczas, kiedy odbywają się one pod nadzorem przedstawicieli rządu”. 
Państwo nie uznaje małżeństw zawartych jedynie w kościele. Artykuł 130 stanowi, 
że księżom nie wolno pokazywać się w miejscach publicznych w sutannach ani w in- 
nych szatach religijnych. Duchowni pozbawieni zostali zarówno czynnego, jak i bier- 
nego prawa wyborczego — nie mogą wybierać ani być wybierani na funkcje pub- 
liczne. Państwo określa liczbę duchownych niezbędnych w kraju. Duchownym nie 
wolno posiadać tu żadnych nieruchomości; Kościół pozbawiony został osobowościa 
prawnej i nie może, jako strona, występować w sądzie. Duchownym — pod karą 
więzienia — zabrania się jakiejkolwiek, publicznej czy prywatnej, krytyki władz. 
Prasie katolickiej nie wolno zabierać głosu w sprawach dotyczących polityki. 

1 choć może nie wszystkich z tych zasad przestrzega się dziś w Meksyku z równą 
skrupulatnością, tym niemniej ciągle stanowią one dla Kościoła i duchowieństwa 
swego rodzaju memento. Tym bardziej żywe, że gdy w latach dwudziestych doszło 
w Meksyku do powstania tzw, cristeros — usiłujących zmienić świecki charakter 
państwa i doprowadzić do uchylenia antyklerykalnych postanowień konstytucyjnych 
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=— wspierający cristeros Kościół meksykański praktycznie na trzy lata zmuszony 
został zawiesić swą działalność. i 

Bez wątpienia wymienione tu fakty dopingują latynoamerykański kler, a w każdym 
razie jego coraz bardziej znaczącą część, do zajęcia postawy kontestatorskiej. 

Areybiskup Sao Paulo, kardynał Paulo Evaristo Arns, stale przestrzega: „Jeśli 
Kościół w Ameryce Łacińskiej nie zajmie odważnego i klarownego stanowiska w kwe- 
stii sprawiedliwości społecznej i praw ludzkich, utraci swą wiarygodność”. 

Arcybiskup Olinda i Recife, Helder Camara, idzie jeszcze dalej, twierdząc, że „mie- 
szkańcy tego kontynentu pewnego dnia muszą się przebudzić, muszą otworzyć oczy, 
a wtedy biada chrześcijaństwu, jeśli te masy będą się czuły opuszczone na skutek 
sprzysiężenia między Kościełem i możnyrni tego świata”. 

Jednocześnie należy pamiętać o tym, że duchowni w wielu krajach latynoamerykań= 

skich cofając, przynajmniej częściowo, poparcie udzielane dotąd rządzącej oligarchii, 
a także zwracając się ku człowiekowi — a więc coraz bardziej optując za antropo- 
centryzmem niż teocentryzmem — nie zawsze kierują się postępową motywacją. Nie- 
jeden z nich, chcąc uchronić Kościół przed negatywnymi skutkami — ich zdaniena 
raczej nieuniknionego — „kataklizmu społecznego”, jaki ten kontynent czeka, prag- 
nie po prostu swą działalnością społeczno-polityczną doprowadzić do stworzenia swe- 
go rodzaju alternatywy dia rewolucyjnego marksizmu. Ordynariusz diecezji Basabal, 
leżącej na terenie brazylijskiego stanu Maranhao, biskup Pascasio Rettler, w rozmo- 
wie z francuskim dziennikarzem („Le Monde” wydrukował ją pod koniec czerwca 
1980 r.), ujął tę kwestię dość ląpidarnie: „Ajibo wyda się dekret o reformie rolnej, albo 
komunizm ostatecznie zapuści korzenie w Maranhao”, Ks. Yves Pouliquen, z biura 
brazylijskiego episkopatu, w rozmowie z tym samym francuskim dziennikarzem 
przedstawił całą kwestię jeszcze precyzyjniej: „Od antykomunizmu negatywnego 
przeszliśmy do antykomunizmu pozytywnego. Kościół brazylijski uświadomił sobie 
konieczność zwalczania komunizmu na jego własnym terenie i dzięki temu dla wielu 
stał się już nosicielem nadziei (na osiągnięcie sprawiedliwości społecznej)”. 

Choć w gronie latynoamerykańskich kontestatotów w sutannach tego rodzaju sta» 
nowisko nie wydaje się być dominujące, to jednak sądzę, że i ono warte jest odnoto- 
wania. 


PERSPEKTYWY KONTESTACJI 


Wiele wskazuje na to, że dziś w Ameryce Łacińskiej zaczyna się krystalizować w 
pewnym sensie nowy kształt Kościoła. Kto wie zresztą, czy właśnie na tym kontynen- 
cie nie zdecydują się jego przyszłe losy? Radykalnie nastawleni księża, których co 
prawda i przedtem, choć nie w takiej liczbie, można było spotkać w hemisferze, obeec- 
nie znajdują się tu nie w defensywie, ale w wyraźnej ofensywie. 

Chociaż z drugiej strony nie należy popadać w przesadny optymizrna. Oto np. w koń- 
cu maja 1976 r. kolumbijski kardynał Anibal Mufioz Duque zawiesza w czynnościach 
kapłańskich wszystkich członków postępowego Ruchu Księży na rzecz Ameryki Ła- 
cińskiej, oskarżając ich o to, że zamierzają „połączyć chrześcijaństwo z marksizmer 
w celu rozwijania działalności wywrotowej”. ' 

Z kolei inny, zresztą bardziej spektakularny, fakt. 1 czerwca 1981 r. integryści de- 
cydują się na frontalny atak skierowany przeciwko czterem duchownym, sprawują- 
cym eksponowane funkcje we władzach sandinowskiej Nikaragui: ks. M. d'Escoto — 
ministrowi spraw zagranicznych; ks. E. Cardenalowi — ministrowi kultury; ka. E. 
Parralesowi — podówczas ministrowi opieki społecznej, następnie mianowanemu, 
o czym uprzednio wspominałem, przedstawicielem Nikaragui w Organizacji Państw 
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Amerykańskich; oraz ks. F. Cardenalowi — w tym czasie kierującemu sandinowską 
organizacją młodzieżową, a potem powołanemu na stanowisko ministra oświaty. 
Tego właśnie dnia episkopat Nikaragui zażąda od nich natychmiastowego ustąpienia 
ze wszystkich sprawowanych funkcji publicznych. Kiedy wymieniona czwórka du- 
chownych odmawia, władze kościelne tymczasowo odbierają im (w charakterze wstęp- 
nej przestrogi?) prawo odprawiania mszy i udzielania sakramentów. 

Mija niespełna rok i ostrzeżenie dla latynoamerykańskich kontestatorów w sutan- 
nach napływa bezpośrednio z Watykanu. 8 marca 1982 r. watykańska Kongregacja do 
spraw Kleru publikuje — zatwierdzony przez papieża — dokument, który zawiera 
kategoryczny zakaz udziału duchowieństwa w stowarzyszeniach i ruchach „bezpoć- 
rednio lub pośrednio, w sposób jawny lub ukryty, stawiających sobie cele związane 
z polityką, nawet jeśli występują one pod zewnętrznym pozorem działania na rzecz 
ideałów humanitarnych, pokoju i postępu społecznego”. Cytowany dokument powo- 
łuje się na regułę prawa kanonicznego zabraniającą duchownym sprawowania urzę- 
dów publicznych związanych z udziałem w wykonywaniu władzy świeckiej?. 

Przychodzi marzec 1983 r. i kolejna wizyta papieska w Ameryce Łacińskiej — tym 
razem także w Nikaregui. Na lotnisku w Managua Jan Paweł II demonstracyjnie 
odmawia prawa do ucałowania papieskiego pierścienia, grozi palcem (co odnotowały 
kamery licznych stacji telewizyjnych) i publicznie strofuje klęczącego przed nim po- 
siwiałego kapłana, a zarazem ministra w rządzie sandinowskim, ks. Ernesto Cardena- 
la: „Musisz uregulować swoje stosunki z Kościołem...”. Szybciej niż ktokolwiek mógł- 
by przypuszczać Watykan „reguluje” te stosunki z rodzonym bratem księdza Ernesta 
— ks. Fernando Cardenalem. Pięć miesięcy po objęciu przezeń — wbrew „obiekcjom” 
zgłaszanym przez jego kościelnych zwierzchników — funkcji ministra oświaty w 
rządzie sandinowskim, 10 grudnia 1984 r. zapada decyzja © wykluczeniu ks. F. Car- 
denala z zakonu jezuitów. 9 stycznia 1985 r. episkopat nikaraguański — na polecenie 
Watykanu —— stosuje ostre sankcje dyscyplinarne wobec trzech księży wchodzących 
w skład rządu sandinowskiego: odtąd nie będą oni mogli wykonywać żadnych funk- 
cji właściwych stanowi duchownemu ani nawet posługiwać się tytułem księdza. Tym 
sposobem integryści otrzymują spektakularny „prezent”, a zarazem bardzo istotne 
moralne wsparcie w walce prowadzonej z kontestatorami w sutannach. Czas pokaże 
na ile stanie się ono rzeczywiście skuteczne? j 
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OPINIE I STANOWISKO LATYNOAMERYKAŃSKICH KOMUNISTÓW 


Nasilająca się z roku na rok działalność „radykałów w sutannach” bezspornie 
stwarza Ameryce Łacińskiej wielką szansę. Powoduje bowiem rozchwianie „trój- 
kąta władzy” — ścisłego dotad sojuszu oligarchii. armii oraz Kościoła — który przez 
całe stulecia stanowił istotną gwarancję zachowania status quo w tej części świata. 

Postawa zajmowana przez kontestującą część latynoamerykańskiego duchowieńst- 
wa pozwala widzieć w wielu jej przedstawicielach cennego sojusznika tych wszyst- 
kich postępowych sił w hemisferze, które zmierzają do radykalnych zmian struktu- 
ralnych. > 

W 1971 r., w trakcie wizyty w Chile, wiele interesujących opinii na ten temat sfor- 
mułował Fidel Castro. „Nie ma sprzeczności pomiędzy chrześcijaństwem i rewolucją 


ew tym miejscu należy przypomn:eć, że owa reguła rzadko kiedy przestrzegana była przez 
Watykan z równą — jak się za chwilę przekonamy — skrupulatnością. Na przykład w okresie 
TI wojny światowej Kuria Rzymska nie zastosowała żadnych sankcji wobec ks. Josefa Tisy, 
kiedy z łaski hitlerowskich władców III Rzeszy stanął na czele marionetkowego tzw. Państwa 
Słowackieso, aby następnie błogosławić morderców z SS, wyruszających do walki w celu krwa- 
wego stłumienia słowackiego powstania narodow *40. 
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— Oświadczył on w Iquique — w łonie Kościoła zachodzą wielkie przemiany. Dostrze- 
gam ogromne podobieństwo między pierwszymi chrześcijanami, których prześladowali 
władcy imperium rzymskiego i którzy byli gotowi ponieść śmierć za swoje ideały, a 
komunistami, wobec których reakcyjne reżimy stosują nie mniej bezwzględny tetror". 
Z kolei przywódca rewolucyjnej Kuby w publicznym wystąpieniu w Concepción zau- 
ważył: „Zawsze opowiadaliśmy się za wciągnięciem duchowieństwa do służby rewo- 
lucji. Obecnie w Ameryce Łacińskiej szerzy się chrześcijański ruch walki przeciwko 
imperializmowi. Jest to nowe zjawisko, które traktujemy jako fakt bardzo pozytyw= 
ny”. 
W jednej z deklaracji opublikowanych w połowie lat siedemdziesiątych Komuni- 
styczna Partia Meksyku stwierdziła: „Chrześcijanie, nie zrywając ze swą r6ligią, lecz 
wprost przeciwnie — opierając się na jej zasadach, mogą przyczynić się do tego, że nie 
będzie ona wykorzystywana jako opium, jako usypiający środek, który służyć ma 
utrzymywaniu ludu w stanie rezygnacji”, W konkluzji cytowanej deklaracji czytamy: 
„Wielkie zadania związane ze zmianami strukturalnymi w Ameryce Łacińskiej nie 
mogą zostać zrealizowane bez jedności chrześcijan i marksistów”, W odniesieniu do 
omawianych kwestii w ostatnich latach latynoamerykańskie partie komunistyczne eo 
najmniej dwukrotnie sformułowały publicznie wspólne stanowisko. 

„Dialog pomiędzy wierzącymi i marksistami — czytamy w deklaracji partii ko- 
munistycznych Ameryki Łacińskiej i Karaibów ogłoszonej w Hawanie w czerwcu 
1975 r. — ułatwia osiągnięcie postępu w jedności działania na rzecz głębokich prze- 
obrażeń, w walce przeciwko imperializmowi i niebezpieczeństwu faszyzmu oraz kła- 
dzie podwaliny pod trwały sojusz zorientowany na zbudowanie nowego społeczeń- 
stwa”. 

„Nasza partie doceniają znaczenie zaangażowanej w sprawy ludu tendencji, która 
narasta w szeregach kleru katolickiego — oświadczyły z kolei partie komunistyczne 
Ameryki Środkowej, Meksyku oraz Panamy we wspólnej deklaracji przyjętej w paź- 
dzierniku 1980 r. — ta tendencja swój najbardziej jaskrawy wyraz znalazła w męczeń- ' 
skiej śmierci arcybiskupa Salwadoru, Oscara Arnulfo Romero. Nasze partie potwier- 
dzają wolę kontynuowania i rozwijania wspólnych działań z ruchami o orientacji 
chrześcijańskiej, i w ogóle z ludźmi wierzącymi, na rzecz demokracji, praw SEONIEKA 
oraz wyzwolenia społecznego”. 

Na gruncie latynoamerykańskim owo współdziałania już od dawna przybierało 
wręcz zaskakujące formy. Oto na przykład w latach czterdziestych kostarykańscy ko- 
muniści weszli w kontakt z ówczesnym biskupem San Josć, Victotem Sanabria Mar- 
tinezem, kapłanem o postępowych poglądach i w rezultacie — za cenę zmiany nazwy 
z partii komunistycznej na Partię Awangardy Ludowej — uzyskali odeń publiczne 
oświadczenie, zezwalające katolikom na wstępowanie w jej szeregi. Z kolei w Sal- 
wadorze w połowie lat siedemdziesiątych centralne uroczystości związane z 45-leciem 
istnienia miejscowej partii komunistycznej — z uwagi na panujący w kraju terror 
policyjny --— zorganizowane zostały w jednym z tutejszych klasztorów. Tamże oraz. 
w użyczonych pomieszczeniach kościelnych — ze względów bezpieczeństwa — bardzo 
często odbywają swe zebrania organizacje salwadorskiej młodzieży komunistycznej. 


* 


Choćby tylko zacytowane w tych rozważaniach fakty wskazują, że niezwykle cha- 
rakterystyczne, a zarazem ważkie procesy, które od wielu lat dają o sobie znać w 
Kościele katolickim Ameryki Łacińskiej — z całą pewnością zasługują na baczną 
uwagę. Już szczególnie dlatego, że latynoamerykańscy kontestatorzy w sutannach 
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bynajmniej nie ograniczają swoich aspiracji jedynie do interpretowania otaczającego 
ich świata — tak w jego wymiarze ekonomicznym, społecznym, jak i politycznym — 
ale najwyraźniej chcą ten świat zmieniać. Znalazło to swój dobitny wyraz m.in. w 
teologii wyzwolenia. Zawarte w niej oskarżenie panującego w Ameryce Łacińskiej 
systemu wyzysku i ucisku nosi jednoznacznie antykapitalistyczny charakter. I to 
niezależnie od faktu, że zarówno ruch społeczno-politycznej kontestacji, szerzący się 
wśród latynoamerykańskiego kleru, jak i jego filozoficzne wyznanie w postaci teolo- 
gii wyzwolenia wcale nie stanowią ideowo jednorodnego zjawiska. Niektórym odła- 
mom tego ruchu nieobce są na przykład negatywne sądy o realnym socjalizmie, w 
których pobrzmiewa echo nie tylko koncepcji socjaldemokratycznych czy eurokomu- 
nistycznych, ale czasami nawet maoistowskich. 

Nie zmienia to jednak postaci rzeczy, że znakomitą większość latynoamerykańskich 
kontestatorów w sutannach cechuje zdecydowana postawa polityczna: stanowczo od- 
rzucają oni liryczne wezwania do pseudoharmonii społecznej pomiędzy wyzyskiwa- 
nymi i wyzyskiwaczami, atakują same podstawy ustroju kapitalistycznego i otwar- 
cie opowiadają się za koniecznością dokonania w Ameryce Łacińskiej głębokiej re- 
wolucji społecznej. 

Dopiero zdając sobie sprawe z tych faktów, można w pełni ocenić : właściwie skla- 
syfikować rzeczywiste intencje, które przyświecają prominentom watykańskim w 
podjętej przeż nich ostatnio gwałtownej batalii skierowanej przeciwko zwolennikom 
teologii wyzwolenia. Nie o różnice filozoficzne chodzi w niej przede wszystkim, ale o 
przeciwstawienie się aktywnemu udziałowi wierzących w walce o drugą niepodległość 
Ameryki Łacińskiej, to jest o jej rzeczywiste wyzwolenie zarówno społeczno-ekono- 
miczne, jak i polityczne. Idzie tu także — powiedzmy to otwarcie — o próbę zapobie- 
żenia procesowi dalszego przenikania ideologii marksistowskiej do świadomości re- 
wolucyjnie nastawionych latynoamerykańskich katolików. 


Teologia wyzwolenia, 
czyli walka klas 
pod znakiem krzyża 


Rozgłos, jakiego nabrała w ostatnim czasie teologia wyzwolenia, a szczególnie po 
opublikowaniu na ten temat Instrukcji Watykańskiej Kongregacji ds. Doktryny Wia- 
ry z 3 września 1984 r. pod nazwą O pewnych aspektach teologii wyzwolenia sygno- 
wanej nazwiskiem prefekta tejże Kongregacji, kard. Józefa Ratzingera, i aprobowanej 
przez Jana Pawła II, każe nam zastanowić się nad istotą tego zjawiska i przepro- 
wadzić próbę umiejscowienia go w kontekście ekonomiczno-politycznym Ameryki Ła- 

cińskiej — czyli w kontekście miejsca, w którym teologia wyzwolenia się narodziła. 

W tym też kontekście postaramy się przeprowadzić rozpoznanie sprzeczności, w ja- 
kie uwikłany jest obecnie Kościół rzymskokatolicki. Twierdzimy bowiem, iż teologia 
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wyzwolenia oraz reakcja na nią władz kościelnych są egzemplifikacją tychże sprzecz- 
ności. 

Jeśliby chcieć odpowiedzieć na pytanie: czym jest teologia wyzwolenia?, to najkró- 
cej można byłoby odpowiedzieć tak: jest jedną z funkcjonujących w katolicyzmie teo- 
logii, opartych na naukach Pisma Świętego i Ewangelii oraz na teoretycznym roz- 
poznaniu sytuacji ekonomicznej, politycznej, kulturowej tzw. krajów Trzeciego Świa- 
ta, a w szczególności Ameryki Łacińskiej. Rozpoznanie to odbywa się często przy 
pomocy analiz wyraźnie nawiązujących do leninowskiej teorii imperializmu, a także 
do niektórych wątków współczesnego marksizmu. 

Jako taka, teologia wyzwolenia stanowi ideologiczną wykładnię różnego typu dzia- 
łań politycznych, mających wyraźnie antyimperialistyczne cechy: od politycznych 
protestów poczynając, a na ruchach rewolucyjnych kończąc. Pozwala to ujmować 
teologię wyzwolenia również jako teorię adresowaną do ruchu społecznego © wy- 
raźnie populistycznym charakterze, ruchu nie mającego jednakże cech partii poli- 
tycznej, chociaż wspierającego różnego typu partie lewicowe, w Ató niekiedy i par= 
tie komunistyczne. 

Nie ma jednej wykładni teologii wyzwolenia. Ma ona wiele odcieni I odmian, w za- 
leżności od kraju, ą nawet regionu, w którym funkcjonuje. Rodowód jej sięga lat 
sześćdziesiątych, zaś jako miejsce powstania większość autorów wskazuje Peru i łą- 
czy to z nazwiskiem Gustavo Gutierreza, urodzonego w Limie (Peru), doradcy Krajo- 
wej Unii Studentów Katolickich, profesora teologii i nauk społecznych katolickiego 
uniwersytetu w Limie, autora m.in. książek: Teologia wyzwolenia oraz Historyczna 
władza ubogich. On też jako jeden z pierwszych stał się przedmiotem śledztwa ze 
strony Kongregacji ds. Doktryny Wiary. W marcu 1983 r. przesłano na ręce epi- 
skopatu peruwiańskiego Dziesięć uwag podpisanych przez kard. PAPORZĘ które to 
uwagi dotyczyły teologii Gustavo Gutierreza. 

Zarzuca się Gutierrezowi m. in. to, iż „czaruje i zwodzi ludzi”, zaś jego teologia 
razi „skrajną dwuznacznością”. Jest tak dlatęgo, ponieważ autor bezkrytycznie 
przyjmuje marksistowską wykładnię teorii społecznej, przykłada szczególną wagę 
do nędzy mas. Zarzuca mu się mesjanizm oraz historyczne odczytywanie Biblii, 
przez co „stawia pod znakiem zapytania jedność sensu Słowa Bożego i rzeczywi- 
stość Tradycji” (1). 

Jednocześnie w dokumencie podkreśla się, iż przyjęcie perspektywy walki klas 
i rozciągnięcie jej na Kościół zagraża prawomocności i ena tego Kościoła oraz je- 
go hierarchii(2). 

Książka G. Gutierreza Teologia wyzwolenia (1971), wydana w dziesiątkach języków 
świata (w Polsce wydana w 1976 r. prźez Instytut Wydawniczy PAX), pozostaje do 
dziś swoistego rodzaju manifestem teologii wyzwolenia(3). 

Za czołowego przedstawiciela teologii wyzwolenia uznawany jest także noskaśla 
Boff, franciszkanin, ur. w 1938 r. w Concordia (Brazylia), profesor teologii dogma- 
tycznej i systematycznej w Rio de Janeiro, członek komisji teologicznej brhzyłtj- 
skiej konferencji episkopalnej. Autor m.in. takich programowych prac, jak: Jezus 
Chrystus — Wyzwoliciel, Kościół w genezie, Kościół, charyzma i władza (ta ostatnia 
książka, wydana w 1981 r., stała się również przedmiotem „Śśledztwa” prowadzonego 
przez Kongregację, uważany jest obecnie za głównego teoretyka teologii wyzwole- 
nia. Ostatnio został wezwany do Rzymu dla odbycia „rozmowy” z kard. Ratzingerem. 


(1) F. Houtart: „Spór o teologię wyzwolenia”, ,,„Le Monde”, cyt. za „Forum? nr 36, 1964, str. £. 
(2) Tamże. z 
(3) G. Gutierrez „Teologia wyzwolenia”, Instytut Wydawniczy „Pax Warszawa 1076. 
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Przy okazji warto wspomnieć o rodzonym bracie Leonardo Boffa, Ciodovisu Boffie, 
który również jest profesorem teologii. 

Za teologów wyzwolenia uznaje się także Josepha Comblina, urodzonego w Bruk- 
seli, obecnie wykładowcę na uniwersytecie katolickim w Talca (Chile), autora Teołog:i 
i rewolucji oraz Teologii praktyki rewolucyjnej; Enrique Dussela, Argentyńczyka, 
przewodniczącego komisji studiów historycznych Kościoła w Ameryce Łacińskiej 
(CECHILLA), autora Etykt i teologii wyzwolenia, a także Filozofii wyzwolenia; Pablo 
Richarda, Chilijczyka; Jona Sobrino, jezuitę, zamieszkałego w Salwadorze, biografa 
zamordowanego przez salwadorską juntę arcybiskupa Romero. 

Oczywiście, lista ta nie jest pełna. Obejmuje jedynie najaktywniejszych teoretycz- 
nie i publicystycznie teologów wyzwolenia. Należałoby jeszcze wspomnieć o Ernesto 
Cardenalu, trapiście, czy Fernando Cardenalu, jezuicie (obaj oni pełnią odpowiedzialne 
funkcje w sandinowskim rządzie), jak również o wielu zwolennikach i sympatykach 
teologii wyzwolenia wśród wysokiego duchowieństwa Ameryki Łacińskiej, Afryki czy 
Europy. Zjawisko to bowiem, mimo swego niewątpliwie latynoskiego rodowodu, stało 
się zjawiskiem wychodzącym daleko poza granice Ameryki Południowej. 


% 


Jeżeli spojrzeć historycznie na hasła teologii wyzwolenia, łatwo da się zauważyć, 
że nie są one pierwszymi i jedynymi tego rodzaju.. Wiele radykalnych ruchów ludo- 
wych w Europie łączyło w swoich programach politycznych rewolucyjne częstokroć 
treści społeczne z zasadami doktrynalnymi chrześcijaństwa. Odwoływało się do Ewan- 
gelii, przyjmowało zasady wczesnych gmin chrześcijańskich, na nich też wzorowano 
utopie przyszłej organizacji społecznej, o której też urzeczywistnienie występowano w 
formie powstań zbrojnych. 

Wystarczy wspomnieć ruch: husycki w Czechach, powstanie chłopskie w Anglii 
w 1381 r. czy na Węgrzech w 1514 r., a także wojnę chłopską w Niemczech prowa- 
dzoną w XVI w. Ich przywódców: Jana Husa, Johna Balla — kaznodzieję powstania 
Wata Tylera — czy Tomasza Muntzera należałoby uznać za ówczesnych teologów 
wyzwolenia. 

Te ruchy plebejskie, które scharakteryzował i opisał Fryderyk Engels, były ru- 
chami tej jedynej klasy — jak pisał Engels — „która stała zupełnie poza oficjalnym 
społeczeństwem, nie mając ani przywilejów, ani majątku” (4). Stąd też — dowodzi 
— plebejusze, jako odłam społeczeństwa pozbawiony wszelkiej własności, musieli w 
swym programie zakwestionować wszelkie „instytucje, poglądy i pojęcia, wspólne 
wszystkim formom społecznym, opartym na przeciwieństwach klasowych. Chilia- 
styczne (czyli: oparte na wierze w powtórne przybycie Chrystusa na ziemię i ustano- 
wienie „tysiącletniego Królestwa Bożego” — przyp. MS.) rojenia wczesnego chrze- 
ścijaństwa stanowiły przy tym wygodny punkt wyjścia” 6). 

Jednocześnie to, co rodziło te ruchy i stanowiło ogniska zapalne rodzące powsta- 
nia ludowe, było typowo ziemskie, wywodziło się ze sprzeczności społecznych. Jak pi- 
sał Engels: „również w tak zwanych wojnach religijnych XVI stulecia szło przede 
wszystkim o bardzo określone, materialne interesy klasowe; wojny te były walkami 
klas tak samo jak późniejsze wewnętrzne kolizje w Anglii i Francji. Jeżeli wówczas 
te walki klasowe przebiegały pod znakiem religit, jeżeli interesy, potrzeby i żądania 
poszczególnych klas ukrywały się pod szatą religijną, nie zmienia to bynajmniej isto- 
ty rzeczy t tłumaczy się łatwo stosunkami owych czasów” (6). 


(+) F. Engels: „Wojna chłopska w Niemczech” t. 7, MED, Warszawa 1963. 
(3) Tamże, str. 406. 
(6) Tamże, str. 407. 


134 


NA NZYZROZROZN ZY, ZER ZORRO —_ Zakażenia KC | „ÓÓ 


7 . 
zadaj a | wie s -* = "= + maa „m | | || mL — —_ p ceł 


Wydaje się, że tych parę uwag Engelsa stanowić może dla nas pewien drogowskaz 
metodologiczny, pomocny przy wyjaśnianiu zjawiska teologii wyzwolenia, 
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Stwierdziliśmy wcześniej, że teologia wyzwolenia nawiązuje do marksistowskiej teo- 
rii rozwoju społecznego. Nawiązanie to nie posiada jednak charakteru systematycz- 
nego i całościowego, obejmuje jedynie te wątki, które są pomocne dla zrozumienia 
sytuacji, w jakiej znalazły się kraje Ameryki Łacińskiej, oraz miejsca, jakie zostały 
im wyznaczone przez imperializm w światowym podziale pracy, zwłaszcza zaś do le- 
ninowskiej teorii imperializmu, teorii klas i walki klasowej, teorii rewolucji. Jak pisze 
„Die Zeit”: „jeśli dla rozwiązania:tych kwestii korzysta się z określonych teorii, któ- 
re wchodzą w skład materializmu historycznego, to dzieje się tak dlatego, że inne teo- 
rie okazały się nieskuteczne, a nawet szkodliwe, te natamiast są pomocne” (1). 

Marksizm spełniający rołę instrumentalną w teologii wyzwolenia jest używany 
ostrożnie, a wątki z niego dobierahe selektywnie, niektóre zaś kategorie marksistow- 
skie (np. kategoria „klasy”) swoiście interpretowane.| Odrzucany jest natomiast mark- 
sistąwski materializm filozoficzny. Służyć to ma względnej spójności doktrynalnej, 
nie naruszającej podstawowych „prawd teologicznych”. 

Instrumentalne traktowanie marksizmu potwierdzają sami aniraatorzy teologii wy- 
zwolenia. W jednym ze swych artykułów, zamieszczonym w brazylijskim dzienniku 
„Focha de Sao Paulo”, Leonardo Boff (ten sam, który został wezwany do Rzymu przed 
oblicze przewodniczącego dzisiejszej „Świętej Inkwizycji”, czyli Kongregacji ds. Dok- 
tryny Wiary) tak pisze: „teolodzy wyzwolenia w żaden sposób nie zaprzeczają boskiej 
naturze Chrystusa ant też odkupicielskiej wartości mszy jako formy aktualizacji 
ofiary Pana i obecności eucharystycznej. Teolodzy, którzy wykorzystują pewne kate- 
gorie tradycji marksistowskiej, zwłaszcza tej pochodzącej od Gramsciego i Althuszera, 
czynią tak wychodząc z analizy konkretnych sytuacji, a zwłaszcza z cierpienia ubo- 
gich, Nie chodzi tu wcale o systematyczną ś akademicką refleksję nad marksizmem 
w zestawieniu z chrześcijaństwem. Nie interesuje nas zupełnie Marks jako taki”(8). 

W innvm miejscu zaś twierdzi: „Marks nie jest ojcem chrzestnym teologii wyzwo- 
lenia. Narzędzie analizy marksistowskiej jest pośrednikiem. Jest ono być może nie- 
bezpieczne, ale przydatne dla zrozumienia rzeczywistości społecznej”(9). 

Zaś Ernesto Cardenal, duchowny — minister kultury w rządzie sandinowskim, któ- 
ry zwykł twierdzić: „jestem marksistą dzięki Chrystusowi i jego ewangelii”, w arty- 
kule opublikowanym w stulecie śmierci Karola Marksa tak pisze: „Marks i religia 
są nie do pogodzenia, ale nie Marks i Biblia. Przesłanie Biblii jest całkowicie marksi- 
stowskie, nawet w tym, co dotyczy religii”"(10). 

Te zastrzeżenia teologów wyzwolenia eo do ich koneksji z śinksistówską filozofią 

materialistyczną wydają się zrozumiałe, mogą jednak budzić wśród marksistów po-. 
ważne obawy: czy faktyczne wątki, o których mówi się, że są marksistowskie, są nimi 
w istocie? 
, Pewną wskazówkę, choć niezmiernie enigmatyczną, dał nam L. Boff, wymieniająe 
w cytowanym fragmencie Antonio Gramsciego i Luisa Althussera, W istocie, w teolo- 
gii wyzwolenia można by się dopatrzyć pewnych wątków filozofii praktyki, która 
— przynajmniej w swej zewnętrznej warstwie — przypomina koncepcję gramsciań- 
ską. Także althusserowskie refleksje dotyczące Trzeciego Świata mogły stać się in- 
spirujące dla kształtowania się doktryny społecznej teologii wyzwolenia. 


(7) Tamże, str. 403. 

(8) „Co to jest teologia wyzwolenia”, „Die Zeit*” nr 14. 1884. 
(9) Cyt. za „„LLe Monde", 20.1X.1984. 

(10) Cyt. za „Forum' nr 38, 1984, str. 3. 
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Zresztą nie tylko Althussera należałoby umieścić w tym kontekście. Wielu autorów 
zwraca również uwagę na myśl maoistowską. W szczególności dotyczy to dychoto- 
micznego podziału świata na kraje biedne i bogate oraz zastąpienia pojęcia „proleta- 
riat” pojęciem „biedni”, a tym samym odrzucenia pojęcia rewolucji proletariackiej na 
żę rewolucyjnego wyzwolenia narodów biednych spod wiekowego panowania ka- 
pitału. 

W swej krytyce kapitalizmu teologia wyzwolenia zbliża się bardzo wyraźnie do 
koncepcji „kontestacji globalnej” Marcusego i jego krytyki społeczeństwa techno- 
kratycznego i konsumpcyjnego. 

Nie pretendując tutaj do roli arbitra w tej kwestii, chcę jednak zauważyć, że sam 
Gramsci przestrzegał przed nie uprawnioną — z jego punktu widzenia — interpreta- 
cją filozofii praktyki. Za taką zaś uznawał interpretację B. Crocego czy koncepcję 
marksizmu Otto Bauera. O tym pierwszym mówił, iż sprowadza on filozofię prakty- 
ki do roli empirycznego kanonu badań historycznych i — jak dalej twierdził — „jest 
to koncepcja, która przeniknęła również do kół katolickich (..) $ przyczyniła się do 
powstania włoskiej szkoły historycznej w dziedzinie ekonomii i prawa, której wpływ 
sięgnął i poza granice Włoch'(11). 

O drugim zaś: „agnostyczna koncepcja Otto Bauera zawarta w broszurze pt, «Re- 
ligia» zakłada, iż marksizm może być przyjęty i wchłonięty przez każdą inną filozo- 
fię, zatem nawet przez tomizm'(12). 

W innym miejscu znaleźć można też taką uwagę Gramsciego: „podczas gdy filozo- 
fia ta (gramsciańska filozofia praktyki — przyp. M.S.) utrzymuje dynamiczny kon- 
takt z masami, nieustannie dążąc do podnoszenia coraz to nowych warstw na ich 
wyższy poziom kulturalny, katolicyzmowi zależy jedynie na utrzymaniu czysto mecha- 
nicznego kontaktu z masami, na jednolitości zewnętrznej opartej głównie na liturgii, 
na tych cechach kultu, które wywierają najsilniejsze wrażenie na tłumie”(13). 

Wskazując te miejsca u Gramsciego, nie przesadzamy bynajmniej na ile jego 
uwagi mogłyby dotyczyć dzisiejszej teologii wyzwolenia, wymagałoby to bowiem 
bardziej systematycznych j rozległych analiz jej założeń. Bez wątpienia jednak 
sposób sięgnięcia do tradycji marksistowskiej przez teologów wyzwolenia w takim 
kontekście, o jakim oni mówią, nie jest historycznie nowy. 

Połączenie dwóch wątków: eschatologii chrześcijańskiej i teorii społecznej, opartej 
częściowo na materializmie historycznym, rodzi też swoistą interpretację treści zawar- 
tych w Piśmie Świętym, a w szczególności: wątek odkupienia i zbawienia otrzymuje 
wymiar historyczny i ziemski. Akt ukrzyżowania Chrystusa interpretuje się tu nie tyl- 
ko jako transcendentalny, boski akt odkupienia i zbawienia duszy ludzkiej, naznaczo- 
nej grzechem pierworodnym, ale też jako akt rozpoczynający pewien historyczny pro- 
ces zbawienia człowieka tu na Ziemi. Proces ten ma się odbywać ciągle, a skonkrety- 
zowany do aktualnej sytuacji w Trzecim Świecie, odbywać się ma poprzez wyzwala- 
nie „cięmiężonego ludu i całych narodów spod panowania niesprawiedliwych struktur 
ekonomicznych, politycznych i kulturowych”, czyli — mówiąc inaczej — spod panowa- 
nia imperialistycznego wyzysku. Tym samym rewolucja społeczna, która tego do- 
konuje, zostaje uświęcona. „„Królestwo Boże należy budować tu na Ziemi” — wołają 
niektórzy teologowie wyzwolenia, mając na myśli społeczeństwo pozbawione wyzysku 
klasowego i klasowych sprzeczności, a niekiedy nazywając je otwarcie socjalistycz- 


nym. | 
Sama postać Chrystusa zostaje ujęta w wymiarze historycznym. Był on — twierdzą 


(11) „Nuevo Diario'', 20.111.1983, cyt. za ,„Le Monde”, 9.III.1984. 
(12) A. Gramsci: „Dzieła wybrane” t. 1, Warszawa 1961, str. 67. 
(13) Tamże, str. 74. 
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teologowie wyzwolenia — nie tylko synem Boga, ale także człowiekiem „z krwi i ko- 
ści”, broniącym biednych i upośledzonyth, wchodzącym w konflikt z centrami wła- 
dzy Cesarstwa Rzymskiego, umierającym w końcu na krzyżu jako bojownik i męczen- 
nik, ofiara walki klasowej. Nieprzypadkowo też — co zauważył francuski dzienni- 
karz, Julien Larue, będąc w Nikaragui — na ołtarzach można zobaczyć wizerunck 
Matki Boskiej w otoczeniu portretów Sandino i Carlosa Fonseki (który zginął w 
1976 r.). Wspomniany dziennikarz pisze: „uświęcanie męczenników stało się zwykłą 
praktyką. Partyźanci gińążcy w walce, wczorajsze ofiary Somozy, a dziś — kontrrewo- 
lucji, uznawani są za świętych, niezależnie od tego, czy byli marksistami-leninowca- 
mi lub ateistami”(14). Ś 

Nie bawiąc się w dociekania, na ile to uogólnienie francuskiego dziennikarza jest 
uprawnione, można skonstatować te fakty jako objaw „uczłowieczenia” Chrystusa, 
bliższego ludowym jego wyobrażeniom funkcjonującym w kulturze chrześcijańskiej, 
nie tylko zresztą w Ameryce Łacińskiej. 

Żywotność ludowych tradycji chrześcijańskich w społeczeństwie latyńoamerykań- 
skim znalazła też swój wyraz w odwołaniu się teologii wyzwolenia do tradycji pier- 
wotnych gmin chrześcijańskich i tworzeniu się tzw. Kościoła-bazy, Kościoła Ludu, 
stając tym samym w opozycji do tradycyjnego Kościoła hierarchicznego. Jednocześnie 
poprzez tworzenie gmin podstawowych, których bazę społeczną stanowią najniższe 
warstwy klas wyzyskiwanych (ci plebejusze, o których wspominał Engels w Wojnie 
chłopskiej w Niemczech), i poprzez krytykę Kościoła i jego hierarchii przeprowadzo- 
ną z pozycji klasowych teologia wyzwolenia samą siebie oraz Kościół umieszcza w og- 
niu walk klasowych. Gani hierarchię za opowiedzenie się po stronie klas eksploatator- 
skich, po stronie światowego imperializmu. - 

Czerpanie z marksistowskich analiz, przyjęcie teorii walki klas, krytyka Kościoła 
oraz realna groźba coraz szerszego udziału mas ludowych, inspirowanych teologią wy- 
zwolenia w rewolucyjnych przeobrażeniach na kontynencie amerykańskim, stały się 
powodem bezpardonowej, usystematyzowanej i zinstytucjonalizowanej krytyki teolo- 
gii wyzwolenia przez reakcyjne kręgi hierarchii kościelnej w Ameryce Łacińskiej 
oraz w Watykanie, czego najlepszą egzemplifikacją jest wspomniana już Instrukcja 
Watykańskiej Kongregacji ds. Doktryny. Wiary. 


* 


Żródła ideologiczne teologii wyzwolenia leżą także poza granicami myśli chrześci- 
jańskiej. G. Gutierrez wykorzystuje poszczególne pojęcia marksistowskie w swoich 
własnych konstrukcjach teoretycznych, co nie jest dzisiaj żadną osobliwością. Można 
się z tym spotkać na przykład w teologii polityki J. Metza lub w teologii nadziei 
J. Moltmana, Specyficzny dla teologii wyzwolenia jest nie sam fakt zwrócenia się 
do marksizmu, lecz charakter tego zwrócenia się. 

Słusznie zauważa W. Pasik: 

»m-Antykapitalistyczne nastawienie społeczne teologii wyzwolenia jest uwarunko- 
wane faktem, iż w marksizmie pociąga ją przede wszystkim jego nauka społeczno- 
-ekonomiczna ti polityczna, która ponadto wywiera wpływ również na jej konstrukcje 
filozoficzno-teologiczne i na charakter interpretacji chrześcijańskich idei = symboli. 

Teologia wyzwolenia nie jest homogeniczna i monolityczna, jest ona dostatecznie 
zróżnicowana, a czasem nawet wewnętrznie sprzeczna. W owych sprzecznościach odbi- 
ja się skomplikowana atmosfera społeczno-polityczna i duchowa, która spowija dzi- 
siaj «płonący kontynent». Jednak w poszukiwaniach (bądź spekulacjach) teologicz- 


(14) „le Monde”, 9.11.1084. 
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nych, którymi zajmuje się większość jej przedstawicieli, zupełnie jasno ujawnia się 
jedna tendencja ogólna — dążenie do uzasadnienia tezy: prawdziwym chrześcijan:- 
nem można się dzisiaj stać jedynie w tym wypadku, jeśli włączy się do walki uciska- 
nych i wyzyskiwanych o swoje wyzwolenie społeczno-gospodarcze i polityczne, jeśli 
odda stę tej walce wszystkie siły, a w razie potrzeby również życie”(15). 

W wypowiedziach twórców teologii wyzwolenia dźwięczą echa maoistowskiej 
i neomarksistowskiej rewizji marksizmu-leninizmu oraz krytyki realnego socjalizmu. 
Należy podkreślić, iż mówią oni o społecznych warunkach wyzwolenia człowieka, 
wskazują konieczność „wyzwolenia psychologicznego”, składając daninę modnemu 
w duchu Marcuse'a „uzupełnieniu” Marksa przez Freuda, choć nie odbija się to na 
koncepcji jako takiej, Nie jest rzeczą przypadku, iż liczni zwolennicy teologii wyzwo- 
lenia, zwłaszcza z młodzieżowych organizacji katolickich, zasilają szeregi ekstremi- 
stycznych grupek lewackich, Rtóre nie mają ścisłego programu politycznego, a bardzo 
często działają na korzyść reakcji. Nie osłabia to wszystko ogólnej tonacji rewolu- 
cyjno-demokratycznej oraz socjalistycznego ukierunkowania myśli i działania głów- 
nych przedstawicieli teologii wyzwolenia. Ogólnie rzecz biorąc w swoich treściach 
społecznych jawi się ona jako koncepcja społeczna dążąca do przyswojenia sobie rewo- 
lucyjnej treści marksizmu. 


* 


Swoistego rodzaju inspiracją dla teologii wyzwolenia był II Sobór Watykański 
oraz encykliki papieża Jana XXIII. Nadały one prawomocności tego rodzaju poszu- 
kiwaniom na gruncie katolicyzmu. Dodały odwagi myśli i praktyce teologii wyzwole- 
nia. ' 

Papież Paweł VI początkowo zajmował przychylną postawę, ale następnie ją zmie- 
nił podejmując krytykę tego kierunku działania Kościoła latynoamerykańskiego, jak 
pisze Stanisław Markiewicz: „Kiedy teologia wyzwolenia stawała się w coraz więk- 
szym stopniu problemem ogólnokościelnym, wówczas krytykę tego kierunku podjął 
papież Paweł VI, który w swojej encyklice «Populorum progressio» t w swoich wy- 
stąpieniach w Medellin na II Zgromadzeniu Episkopatu Ameryki Łacińskiej inspiro- 
wał w pewnym sensie ideologów występujących pod hasłem wyzwolenia. Jak tytko tch 
oddziaływania zaczęły się rozszerzać i ogarniać rzesze wyznawców Kościoła, Paweł VI 
zabrał głos na ten temat i nie szczędził przestróg najbardziej radykalnym reprezen-- 
tantom nowej teologii. Krytykę tę kontynuuje Jan Paweł 11 od początku swego pon- 
tyfikatu i wyraźnie ją zaostrza”(16). Jej potępienie znalazio wyraz w wielu przemó- 
wieniach Jana Pawła II, zwłaszcza w czasie wizyty w Ameryce Łacińskiej. Nade wszy- 
stko zaś potwierdzone zostało w Instrukcji Watykańskiej Kongregacji ds. Doktryno 
Wiary. 

Podczas ostatniej podróży do krajów Ameryki Łacińskiej Jan Paweł II widział nę- 
dzę ludzi, dawał temu wyraz, że czuje tak, jak oni, a przecież był od nich daleko. 
I oddalał się jeszcze bardziej, kiedy ponawiał krytykę teologii wyzwolenia, któ- 
rej odległych podniet można szukać w erze jednego z jego wielkich poprzedników. 
papieża Jana XXIII. Problem teologii potraktował on przede wszystkim z pozycji tra- 
dycyjnej teologii katolickiej. Tak jakby nic w Kościele i na świecie się nie zmieniło. 
Tak jakby nie było już nędzy i wyzysku, jakby nie było uciskanych klas. Można wi- 
dzieć i nie chcieć widzieć, można wiedzieć i nie chcieć wiedzieć, Rzeczników teologii 


<WIETEPTE WEP ZÓPZW RRSO [1 z 
(153) W. Pasik: „Teologia wyzwolenia. Latynoamerykański wariant radykalny”, „Woprosy Fxiło- 


gofii”, styczeń 1988, R % : 
(16) Stanisław Markiewicz: „Ideologiczne i polityczne treści teologii wyzwolenia”, KiW, wac- 


szawa 1986 (Biblioteka lektora i wykładowcy Wydziału Ideologicznego KC PZPR) 
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«wyzwolenia Jan Paweł II osądził kategorycznie 1 surowo, nie pozostawiając im naj- 
mniejszych złudzeń, iż będzie z nimi prowadził dialog. W jego wypowiedziach brzmia- 
ły nuty potępienia, których unikał Paweł VI. i 

Wspomniana Instrukcja Watykańskiej Kongregacji ds. Doktryny Wiary zawiera 
krytykę materialistycznej filozofii i etyki marksistowskiej. Kraje budujące socjalizm 
potraktowane zostały w niej jako uosobienie najgorszego zła społecznego. Wszystko 
to świadczy już nie tylko o dystansie dzielącym ów dokument od uchwał soboro- 
wych, ale wręcz o odejściu od nich. W. odróżnieniu od dokumentów soborowych, In- 
strukcja ta nie może się stać płaszczyzną żadnego dialogu, lecz wręcz skłania do kon- 
frontacji światopoglądowej oraz ideologicznej, a również do walki politycznej, która 
w obecnym czasie nawrotów „zimnej wojny” jest poddawana przez siły reakcyjne 
swoistej ideologizacji. 

Instrukcja nie odzwierciedla, rzecz oczywista, stanowiska całego Kościoła, lecz jest 
wyrazem głębokich jego podziałów i zróżnicowań. 

Watykański dokument spotkał się z poważną krytyką na świecie, tak w środowis- 
kach kościelnych, jak i świeckich. Charakterystyczny jest stosunek twórców teologii 
wyzwolenia do tego dokumentu. Leonardo Boff pisze: „Teologicznie rzecz ujmując, 
dokument ten ma charakter przedsoborowy, gdyż porzuca wizję historycznej jedno- 
ści wobec Boga — którą z takim trudem udało się w Kościele ustanowić — i ponow- 
nie wpada w indywidualizm religijny, gdyż nie uznaje statusu grzechu społecz” 
nego”(17). G. Gutierrez, zapytany przez dziennikarza madryckiego pisma „El Pais” 
(13.2.85) w sprawie oskarżeń pod adresem teologii wyzwolenia o rzekome zatrucie 
marksizmem, odpowiedział: „Są ludzie, dla których wszystko jest marksizmem... In- 
teresują mnie sprawy wielkie — mój naród, jego głód, nagość i wyzysk. Interesuje 
mnie, jak wyjść z tunelu biedy it rozgoryczenia”. 

We wspomnianej już publikacji Stanisława Markiewicza czytamy m.in. „Gdyby. 
te liczne wypowiedzi potępiające zebrać w pewną całość, to z pewnością można by 
zauważyć, że Instrukcja Kongregacji ds. Doktryny Wiary nie głosi czegoś najzupełniej 
nowego; w dokumencie tym podsumowano i w formie uporządkowanej sporządzono 
katalog oskarżeń przeciwko teologii wyzwolenia, które z ust papieża i innych wysokich 
dostojników kościelnych padły już wcześniej (18). 


Krytycy dokumentu watykańskiego zwracają uwagę na brak logiki w jego treści. | 
Podkreśla się, łż logiczną konsekwencją potępiemia politycznego zaangażowania Ko- 
ścioła w wyzwolenie rewolucyjne przeciwko kapitalizmowi powinno być także zaan- 
gażowanie Kościoła w zwalczanie kontrrewolucji przeciwko socjalizmowi. Na tę z po- 
zoru logiczną niespójność Instrukcji watykańskiej zwraca uwagę artykuł w tygodni- 
ku „Myśl Społeczna” wydawanym przez Zrzeszenie Katolików „Caritas” w Polsce. 
Przytaczając tezę Ratzingera, w której ostrzega on przed wykorzystywaniem religij- 
ności narodu do celów działań rewolucyjnych, „Myśl Społeczna” opatrzyła ją w na- 
„wiasie następującą uwagą od tłumacza: „Szkoda również, że kard. Ratzinger nie 
ostrzega przed uświęcaniem polityki dla celów działań kontrrewolucyjnych (19). 

Instrukcja zawiera natomiast niedwuznaczne oceny realnego socjalizmu jako zła 
najwyższego, suponując mu złowieszczy wpływ na powstawanie rewolucyjnych idei 
w łonie chrześcijaństwa. 

Nasze zainteresowanie i nasze poparcie dla idei i praktyki teologii wyzwolenia wy- 
nika z głęboko humanistycznych celów socjalizmu. Nie ma w tym hipokryzji i dwu- 
znaczności. Widzimy w teologii wyzwolenia, mimo niedoskonałości jej treści i od- 


(17) Tamże. 
(18) Leonardo Boff: „MA Pais”, 8.1.1985. 
(19) „Myśl Społeczna” 11.31.1984. 
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mienności metod, społeczne wartości dużej don'osłości. Popieramy teologię wyzwole- 
nia jako oręż w walce z plagami kapitalizmu, tak samo jak w walce z tym, co złe 
w praktyce socjalizmu. Chcielibyśmy widzieć w Kościele sojusznika w naszych wy- 
siłkach i dążeniach do zbudowania społeczeństwa lepszego, mądrzej i sprawiedliwiej 
urządzonego, wolnego od plag społecznych trapiących je w przeszłości. 

Znamienny jest fakt, że zmasowany atak na teologię wyzwolenia wychodzi z krę- 
gów politycznego konserwatyzmu na świecie. Charakterystyczny jest tutaj sojusz kon- 
serwatywnych kół Watykanu z konserwatywnymi kołami rządowymi USA i RFN. w 
ich władaniu znajdują się dostatecznie duże środki, aby hamować I obezwładniać ruch 
społeczny wynikający z teologii wyzwolenia. Nie oceniając więc jego przyszłości, 
można stwierdzić, iż stanowi on wyjątkowe zjawisko w II połowie XX wieku. 


i 
, 


Czy religia przeciwko rewolucji? 


Książka pt. Co wifzieliśmy i słyszeliśmy — uwagi o rewolucji nikaraguańskiej 
została napisana przez dwu misjonarzy katolickich, którzy w latach 1981—1982 prze- 
bywali w Nikaragui na zaproszenie miejscowego ośrodka ekumenicznego. 

Cerezo Barredo przybył z Peru, zaś Teofilo Cabestrero z Paragwaju. W omawianej 
książce autorzy dzielą się swoimi refleksjami na temat różnych aspektów życia w 
Nikaragui po zwycięstwie rewolucji sandinowskiej. Opracowanie to nie rości preten- 
sji do analizy naukowej. Dokonaliśmy wyboru jednego z rozdziałów książki pt 
Religia kontra rewolucja?, który jest próbą ukazania stosunków państwo-Kościół 
a raczej stosunków między ruchem sandinowskim i hierarchią kościelną oraz repre- 
zentowanymi przez nią siłami zachowawczymi. Artykuł ten może być cennym przy- 
czynkiem do zrozumienia genezy teologii wyzwolenia, która budzi wiele kontrower 
sji. 

Autorzy nie kryją swojej sympatii dla teologii wyzwolenia, chociaż nie używają 
tego pojęcia. We wstępie do książki przedstawiają także tło społeczne powstawania te; 
ideologii. „W latach 1965—1975 — piszą cytowani autorzy — obserwowaliśmy proces 
budzenia się narodów 4 marsz Kościoła w kierunku biednych. Widzieliśmy bied- 
nych wkraczających do niektórych sfer działalności=Kościoła, szukających tam schro- 
nienia t własnego domu. Dokonał się historyczny zwrot, w wyniku którego naród 
i Kościół przekształciły się w siłę dla słabych, która jest siłą Boga Zbawiciela. Był 
to Kościół otwarty, przez Sobór Watykański II, na nadzieję narodów. Był to Kościół 
latynoamerykański, nazwany przez Medellin wyzwolicielem w Jezusie Chrystusie, 
który zmartwychwstał i porusza biednych swoim duchem w kierunku wyzwoleń- 
czego zmartwychwstania”, 
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Widzieliśmy także cenę, jaką zapłaciła Ameryka Łacińska za to przebudzenie. Jak 
zwykle, cenę tę ustalali możnowładcy, posługując się bronią ekonomiczną, korzysta- 
jący z pomocy z zewnątrz. Została narzucona narodowi. Musieli ją także zapłacić du- 
chowni sprzyjający biednym. Tą ceną była krew. Widzieliśmy wybicie godziny mę- 
czeństwa dla całego kontynentu, którego biedni tyle razy padali ofiarą męcżeń- 
stwa. Rockefeller miał na myśli aresztowania i krzyże, kiedy powiedział, że „gdyby 
Kościoły w Ameryce Łacińskiej wprowadziły w życie postanowienia konferencji bis- 
kupów z Medellin, interesy USA na tym kontenencie byłyby poważnie zagrożone”. 

Książka została wydana w 1983 r. w Hiszpanii przez oficjalne wydawnictwo „Edito- 
nial Desclće de Brouwer S. A.” w Bilbao. a 


OPCJA BOGATYCH ; 


, 


W Nikaragui o wyborze drogi życiowej i roli ludzi bogatych w społeczeństwie decy- 
dują: tradycje rodzinne i żądza pomnażania bogactwa kosztem innych. Po zwycięst- 
wie rewolucji większość ludzi bogatych wybrała kurs na Miami. Nieliczni pozostali 
w kraju licząc, że znajdą się w „strukturach” nowej władzy, że będzie to władza 
w dawnym stylu. Szybko wyleczyli się ze złudzeń, co do charakteru nowej władzy. 
Zanim jednak zdecydowali się emigrować, próbowali siać w kraju ferment. Obecnie 
w Nikaragui praktyki sprzed lat (z okresu panowania Somozy) są niemożliwe. Wła- 
dza broni interesów biedety. Te przemiany i wcześniejsze doświadczenia wywarły 
również wpływ na Kościół. Można nawet powiedzieć, że zawdzięcza on niemało re- 
,wolucji. Rzecz charakterystyczna — także nieliczni przedstawiciele oligarchii włą- 
czyli się w proces rewolucyjnych przeobrażeń, dzieląc się z biednymi swoimi mają- 
tkami. 

W Nikaragui trwa ostra walka (decigieźka i polityczna. Ważną rolę w tej walce 
spełnia Kościół, w którym pragną znaleźć swe miejsce i oparcie wszystkie warstwy 
społeczne. Wykorzystywanie Kościoła i religii do walki ideologiczno-politycznej, pro- 
wadzonej przez ludzi bogatych, jest niezgodne z Ewangelią. Jednak burżuazja ogar- 
nięta żądzą pomnażania swojego bogactwa nie może zrozumieć, że nie można służyć 
równocześnie dwóm panom — Bogu i mamonie, że błogosławieni są biedni, albowiem 
do nich należy królestwo niebieskie. 


PRZEKUPYWANIE BISKUPÓW 


Widzieliśmy, jak burżuazja, prywatne przedsiębiorstwa i dziennik „La Prensa*” 
próbują przekupić biskupów, składając im hołdy. Widzieliśmy, jak arcybiskupa Ma- 
nagui lansowano na przywódcę całego narodu (rozgłos wokół nadania mu przez rząd 
Węneuzeli Orderu Francisco de Miranda i z tej okazji nadzwyczajne wydanie gazety 
„La Prensa” z 40 dużymi fotografiami arcybiskupa). Byliśmy świadkami kampanii 
propagandowej na rzecz wzmocnienia i skupienia wokół biskupów Kościoła chrześ- 
cijańskiego walczącego z rewolucją, kampanii prowadzonej w klimacie antykomunis- 
tycznej i antyrewolucyjnej histerii. Po przekupieniu niektórych biskupów burżua- 
zja próbowała uczynić z chrześcijaństwa *instrument walki z sandinistami i ich ideo- 
logią. Rozpętano terroryzm duchowy. Aby wzbudzić w narodzie podejrzliwość i wro- 
gość wobec rewolucji, wykorzystywano każdy błąd, a sandinistów przedstawiano 
jako ateistów zagrażających Kościołowi. W rzeczywistości prześladowano tych, któ- 
rzy opowiedzieli się po stronie rewolucji, niezależnie od tego czy był to biskup, ksiądz, 


"czy zwykły obywatel. Były to jedyne prześladowania, które WSM w Nika- 


ragui. 
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Działania te były zsynchronizowane z polityką administracji Reagana wobec Ame- 
ryki Środkowej i Ameryki Łacińskiej. Miały one zneutralizować Kościół wyzwoleń- 
czy, Kościół Soboru Watykańskiego II, Kościół Medellin i Puebls (tzn. odebrać Koś- 
ciołowi teologię wyzwolenia), a wspierać i umacniać konserwatywne ruchy religij- 
ne. - | 
PODZIAŁY W KOŚCIELE 


w przedrewolucyjnej Nikaragui Kościół wspierał tyranię Somozy, utożsamiał się z 
interesami rządzących. Charakterystyczne dla Kościoła Ameryki Łacińskiej tenden- 
cje pojawiły się w Nikaragui dopiero po zwycięstwie rewolucji. Nikt jędnak nie ne- 
guje dogmatów wiary. Wszyscy wyznają tę samą wiarę, przyjmują te same sakramen- 
ty, obchodzą te same święta, .uznają tych samych biskupów za przedstawicieli je- 
dynego Boga Ojca, Syna i Ducha Świętego. . 

Różne warunki życia społeczeństw i historyczne doświadczenia wywarły istotnr 
wpływ na Kościół, determinując jego model, charakter jego funkcjonowania, cele 
i tendencje rozwojowe. W Nikaragui istnieją dwie podstawowe tendencje. Tendencja 
ludowego chrześcijanizmu ewangelicznego, który przyłączył się do rewolucji, i ten- 
dencja chrześcijaństwa burżuazyjnego i populistycznego, która przeciwstawia się 
rewolucji i jej programowi społeczno-politycznemu. Jej przedstawiciele twierdzą, że 
sytuacja, jaka powstała w Nikaragui po rewolucji, oznacza dła Kościoła być albo 
nie być, z biskupami lub przeciw nim. Jednak naród nie akceptuje tej alternatywy i 
mówi: wszyscy z biskupami, ale biskupi z Chrystusem i drogą, którą prowadzi Chrys- 
tus, d 

| WALKA O WŁADZĘ W KOŚCIELE 
s 

Z socjologicznego punktu widzenia Kościół w Nikaragui to większość narodu. Stąd 
też konflikty występujące w narodzie znajdują swoje odzwierciedlenie w konfliktach 
wewnątrz Kościoła. W Nikaragui zawsze istniały ostre antagonizmy klasowe. Nie 
było jednak walki klas. Poczas panowania Somozy było to możliwe. Wybuchła ona 
po zwycięstwie rewolucji, ponieważ interesy klas, które zjednoczyły się w celu oba- 
lenia wspólnego wroga, były odmienne. ; 

Walka klas oznacza walkę o władzę polityczną, którą w Nikaragui posiada Kościół 
Burżuazja zabiega o władzę Kościoła aby przeciwstawić ją rewolucji i władzy ludo- 
wej. Zwolennicy rewolucji chcą oddać władzę Kościoła w służbę narodowi. Nato- 
miast Kościół obawia się dążeń ludu. W rewolucjonistach widzi przedstawicieli wro- 
giego Kościoła ludowega. Wobec burżuazji Kościół nie ma zastrzeżeń. 


WYZWANIE MITRY I KULI 


Odpowiedź biskupów na deklarację FSLN dotyczącą religii, w 1981 r. stanowiła wy- 
zwanie rzucone przez hierarchię kościelną przywódcom rewolucji. Konfrontacja mię- 
dzy Kościołem i rewolucją była nadzieją Stanów Zjednoczonych na utrzymanie w 
Nikaragui swoich wpływów. Słyszeliśmy, jak pewien wpływowy duchowny wzniósł 
toast, żartem czy serio, za przybycie do Nikaragui amerykańskiej piechoty morskiej. 
Nasuwa się proste skojarzenie: Sandino i jego armia wyzwoleńcza przeciwko najeż- 
dźcom amerykańskim. Generał Sandino tak opisuje pewien epizod: „W połowie lu- 
tego 1928 r. w Granadzie — biskup 2 tej miejscowości o nazwisku Canuto Reyes bło- 
gosławił broń Jankesów, którzy maszerowali siłą bataliony aby skończyć z bandą 
Sandino. Jednym 2 pierwszych wyczynów tych uzbrojonych piratów było ograbienie 
kościoła w Yali, skąd wynieśli złotą kadzielnicę. Ich broń, którą błogosławił biskup 
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Granady, nie przydała im się na nic. Uciekli w rozsypce. Nasze zwycięstwo było pełne. 


Poza bronią zabrałem złotą kadzielmicę i przesazałem paki w El Bramadero, aby 
ją zwrócili świątyni”. 

„Sandino utrzymywał dobre stosunki z innymi iekowai i w walce przestrzegał 
słowa bożego i jego nauk o miłości i sprawiedliwości. ; 


MĄDROŚĆ BIEDNYCH ŁAMIE MARZENIA WŁADZY 


Rewolucjoniści nikaraguańscy, posądzani o niszczenie Kościoła, na oszczerstwa od- 
powiadają hasłami: „Chrystus w służbie czyjej”, „Chcemy Kościoła po stronie bied- 
nych”, „Między chrześcijaństwem a rewolucją nie ma sprzeczności”, „Wiara bez re- 
wolucji jest martwa”, „Naród to Kościół”, „Rewolucja to naród”. Religijna mądrość 
ludowa zawarta jest w opowiadaniu o Indianinie teologu: 

„Pewnego dnia pewien ksiądz, który był kapelanem na dworze króla, wychodził 
z pałacu w celu wygłoszenia kazania o siedmiu sakramentach. Po drodze powtarzał 
je sobie. Przechodził przez salon, gdzie siedział król z dworem jedząc i pijąc. 
Król spytał księdza: powiedz mi ojcze, «ilu jest bogów?». Ksiądz bez namysłu odpo- 
wiedział: «siedmiu ani mniej, ani więcej». Król rozgniewał się i powiedział księdzu: 
«zgłoś się jutro oe tej samej godzinie, aby wyjaśnić, jacy to są bogowie lub oddasz 
życie*. Następnego dnia pewien Indianin w ogrodzie pałacowym spotkał księdza za- 
myślonego i przygnębionego i spytał go: «co się dzieje z ojcem ?». Ojciec opowiedział 
co się stało i zapytał: «jak mam wyjść z tych tarapatów?». Oczywiście, że jest jeden 
Bóg». Wtedy Indianin powiedzał mu: «nie martw się ojcze. Pozwól, że ja to wyjaś- 
nię za ciebie», Ojciec pomyślał: «co może wiedzieć Indianin o teologii? No dobrze, 
ue łepiej niech on utraci głowę niż ja«. Wtedy ojciec przedstawił Indianina królo- 
wł. Indianin stanął przed obliczem króla i dworu I bez tremy powiedział: «pierwszym 
vogiem, którego wielu z was uwielbia, to władza. Nie ma żadnego znaczenia, czy dla 

jej zdobycia musicie zabijać, czy gwałcić prawa biednych; drugim bogiem, którego 
uwielbiacie, jest ziemia — ziemia, którą rabujecie, ziemia, którą Bóg stworzył dla 
wszystkich; trzecim bogiem jest złoto, niektórzy sprzedają swoje sumienie, aby je zdo- 


być, czwartym bogiem, którego większość z was uwielbia, jest alkohol. Poświęcacie 


spokój rodziny i godność na ołtarzu alkoholu; piątym bogiem, którego uwielbiacie, 
jest egoizm. Nie ma nic ważniejszego w życiu niż każdy z was dla siebie Nie ma 
znaczenia to, że brat musi cierpieć. Słowo «ja» jest pierwszym słowem wyrytym w 
waszych sercach; szóstym bogiem, którego wielu uwielbia, jest seks. Poświęcacie dla 
niego własne małżonki. Aby go uwielbiać, kpicie ze swoich ślubów. Ostatnim bo- 
giem, którego od czasu do czasu uwielbiamy i czcimy, jest Bóg prawdziwy, który po- 
słał syna swego, aby nas uwolnić od władzy innych bogów”. W ten sposób Indianin 
nie tylko uratował życie księdzu, ale wprawił króla i dwór w głęboką zadumę. 


Opracował: 
BOGDAN NOWAKR 


„ZĘ. 5 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Polityka zagraniczna PRL 

- polityką realizacji 

interesów narodowych, 
postępu społecznego i pokoju 


BOGUMIŁ RYCHŁOWSKI 


We współczesnym świecie — w którym splotły się w złożonym i dy- 
namicznym układzie różne systemy i formacje społeczno-ekonomiczne, 
różne kultury, a nawet cywilizacje — bardziej niż kiedykolwiek w prze- - 
szłości losy każdego narodu związane są nierozerwalnie z właściwie kształ- 
towanymi stosunkami z innymi narodami, z życiem i przyszłością całej 
ludzkości. Niezwykłemu przyspieszeniu procesów cywilizacyjno-gospodar- 
czych towarzyszy nie tylko pogłębianie wzajemnych współzależności i na- 
rastanie procesów integrujących, ale również umiędzynaradawianie czy 
wręcz globalizacja problemów rozwojowych. Zarówno szanse, jak i za- 
grożenia w coraz szerszym zakresie nabierają wymiaru ogólnoświatowego, 
stając się wspólne dla całej ludzkości. W tej sytuacji miarą postępowości 
istniejących struktur państwowych stają się nie tylko osiągnięcia w wew- 
nętrznej organizacji ich życia społeczno-ekonomicznego, ale również zgod- 
ność ich działań zewnętrznych z interesami bezpieczeństwa i pokoju świa- 
towego, działań na rzecz szeroko rozumianego postępu społecznego, zgod- 
nie z racjami i interesami całej ludzkości. 

Naród polski od czterdziestu już lat organizuje swoje życie w ramach 
socjalistycznego systemu społecznego, którego podstawowym celem jest 
uwolnienie człowieka zarówno od wszelkich form wyzysku i ucisku, od 
niesprawiedliwości społecznej i dominacji jednych narodów nad innymi, 
jak też w równym stopniu od grożby i kataklizmu wojny oraz zapewnienie 
możliwości trwałego, sprawiedliwego, godnego pokoju. Uznając wojnę za 
przejaw barbarzyństwa społecznego, zaprzeczenie wartości życia i godności 
człowieka, klasycy marksizmu-leninizmu nie tylko wyjaśnili podstawowe 
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źródła i przyczyny wojen, ale przedstawili też realne możliwości ich trwa- 
łego usunięcia z życia narodów. W.I. Lenin, jeszcze przed zwycięstwem 
Rewolucji Październikowej, w pracy Wojna a rewolucja pisał: „Celem 
naszym jest osiągnięcie socjalistycznego ustroju społecznego, który usu- 
nąwszy podział ludzkości na klasy, usunąwszy wszelki wyzysk człowieka 
przez człowieka t jednego narodu przez inne narody usunie niezawodnie 
wszelką możliwość wojen w ogóle”(1). 

Koncepcja ustanowienia. trwałego, sprawiedliwego pokoju światowego, 
umożliwiającego swobodny i pełny rozwój każdego narodu i całej ludz- 
kości, zawarta.w podstawowych założeniach teorii marksizmu-leninizmu 
jest realizowana w praktyce państw realnego socjalizmu od momentu ich 
powstania w konkretnych warunkach historycznych obecnego stadium 
rozwoju ludzkości, charakteryzującego się podziałem świata na przeciw- 
stawne systemy społeczne — kapitalizm i socjalizm. Między tymi dwoma 
systemami, reprezentującymi różne. wartości, różne ideologie i odmienne 
cele społeczne, występują obiektywnie ostra konkurencja i współzawod- 
nictwo, a także wzajemne oddziaływanie i przenikanie, istnieje również 
obiektywna potrzeba współdziałania. Twórczym rozwinięciem marksizmu 
było sformułowanie przez W. I. Lenina tezy o konieczności i nieuchron- 
ności pokojowego współistnienia państw o przeciwstawnych ustrojach spo- 
łecznych. Pokojowe współistnienie nie jest oczywiście celem samym 
w sobie, nie ma też niec wspólnego z ustępstwami przed militarystycznymi 
siłami imperializmu, 'jest ono ważnym elementem składowym w rozwią- 
zywaniu najpilniejszego zadania współczesności — wyeliminowania wojny 
z życia ludzkości — i kojarzy konsekwentne przywiązanie do pokoju ze 
zdecydowanym odperem agresji. Rewolucyjny charakter tej tezy uwida- 
cznia się szczególnie na obecnym etapie, kiedy problem wojny i pokoju 
stał się głównym problemem globalnym stosunków międzynarodowych. 
We współczesnych warunkach tylko przestrzeganie zasady pokojowego 
współistnienia może nie tylko uchronić ludzkość przed udręką wojen, ale 
wręcz gwarantować przetrwanie cywilizacji ludzkiej. Pokojowe współist- 
nienie nie ma obecnie żadnej alternatywy. 

Obok zasady pokojowego współistnienia kamieniem węgielnym leninow- 
skiej koncepcji stosunków międzynarodowych i polityki zagranicznej 
państw socjalistycznych jest sformułowana przez K. Marksa i F. Engelsa 
zasada internacjonalizmu proletariackiego. Obie te zasady stosowane są 
jednocześnie, w ścisłej więzi i współzależności. Jeśli pierwsza z tych zasad 
rozprzestrzenia się na sferę stosunków między państwami należącymi do 
różnych systemów społecznych, to druga realizowana jest w interesie 
wszystkich rewolucyjnych sił współczesności. „Kapitał — pisał W. I. Lenin 
= jest silą międzynarodową. Ażeby go zwyciężyć, potrzebny _ jest mię- 
dzynarodowy sojusz robotników, ich międzynarodowe braterstwo. Jeste- 
śmy przeciwnikami narodowej wrogości, narodowych waśni, narodowego 
zasklepienia. Jesteśmy międzynarodowcami, internacjonalistami*(2). Inter- 
nacjonalizm stanowi więc jeden z podstawowych wyróżników każdej rze- 
telnej rewolucyjnej partii klasy robotniczej i wynika z jej istoty. Oznacza 
zwartość, jedność; zaufanie między komunistami i masami pracującymi 
różnych narodów, ich wspólną walkę przeciwko międzynarodowemu ka- 


(1) W. I. kenin: Dzieła t. 24, str. 417—442. 
(2) W. I. Lenin: Dzieła t. 30, str. 295 (Połnoje sobranije soczinienij t. 40, str. 43). 
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pitałowi, maksymalną pomoc wzajemną, wspólną działalność w imię naj- 
wyższych interesów światowego ruchu robotniczego. 


Powstanie światowego systemu socjalizmu spowodowało, iż treść zasady 
internacjońalizmu proletariackiego uległa rozszerzeniu i pogłębieniu. 
W stesunkach między państwami należącymi do wspólnoty państw so- 
cjalistycznych internacjonalizm proletariacki został podniesiony na wyższy 
stopień — internacjonalizmu socjalistycznego, a oparte na tej zasadzie sto- 
sunki ukształtowały nowy typ stosunków międzynarodowych. Charakte- 
ryzują się one ścisłym, dobrowolnym zespoleniem suwerennych, nieza- 
leżnych państw w imię umacniania pozycji socjalizmu oraz realizacji 
wspólnych celów i interesów, konsekwentnym przestrzeganiem zasady 
równości, wzajemnych korzyści i poszanowania interesów wszystkich par- 
tnerów, szeroką współpracą we, wszystkich sferach polityki, gospodarki 
i kultury, braterską pomocą wzajemną i solidarnością. Dla polityki za- 
granicznej państw kierujących się zasadą internacjonalizmu socjalistycz- 
nego właściwe są jedność w obronie rewolucyjnych zdobyczy socjalizmu 
i ścisły sojusz w walce z imperializmem, przeciwdziałanie polityce agresji, 
solidarność z wszystkimi, którzy walczą o sprawę wolności i niezawisłości 
narodów, o pokój i postęp społeczny na całym świecie. 


Przynalężność Polski do światowej wspólnoty państw socjalistycznych 
przesądza niejako podstawowe cele i cechy jej polityki zagranicznej. Od 
momentu powstania ludowego państwa naczelnym zadaniem jego polityki 
zagranicznej, obok stałej troski o umocnienie swej suwerenności, utrwa- 
lania integralności terytorialnej i nienaruszalności granic zewnętrznych. 
tworzenia korzystnych warunków zewnętrznych dla realizacji aspiracji 
społecznych, gospodarczych i kulturalno-cywilizacyjnych społeczeństwa 
polskiego, było dążenie do umacniania pokoju, do zapobiegania konfliktom 
i wojnom, tworzenie warunków do rozbudowy pokojowej współpracy mi 
dzy wszystkimi państwami, niezależnie od systemów  społeczno-politycz- 
nych. Wychodziliśmy zawsze z tego założenia, iż bezpieczeństwo naszegc 
socjalistycznego państwa będzie tym trwalsze i mocniejsze, im bardziej 
pokojowa będzie sytuacja w Europie i na całym świecie, im mniej będzie 
napięć i konfliktów w stosunkach międzynarodowych, im bezwzględnie: 
umocni się odprężenie w stosunkach między państwami należącymi do róż- 
nych systemów politycznych i odmiennych ustrojów społeczno-ekonomicz- ' 
nych. Nasze bezpieczeństwo zawsze wiązaliśmy z bezpieczeństwem innych 

tw, z umacnianiem pokoju światowego, a zwłaszcza pokoju w Europie 
Dlatego tej nadrzędnej dła nas i innych narodów sprawie — umacnianiv 
międzynarodowego bezpieczeństwa i pokoju — Polska służyła i służy 
wszystkimi swoimi działaniami na arenie międzynarodowej. 


Cele i zasady polityki zagranicznej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
mają trwały i niezmienny charakter. Są one sformułowane w Konstytucj: 
naszego państwa, której artykuł 6 głosi, że PRL w swej polityce: 

„(1) kieruje się interesem Narodu Polskiego, jego suwerenności, nie- 
podległości i bezpieczeństwa, wolą pokoju i współpracy między narodoa- 
mi; 

(2) nawiązuje do szczytnych tradycji solidarności z siłami wolności 
i postępu, umacnia przyjaźń i współpracę ze Związkiem Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i innymi państwami socjalistycznymi; 


t 
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(3) opiera stosunki z państwami o odmiennych ustrojach społecznych 
na zasadach pokojowego współistnienia i wspólpracy”. 
-" "Tak więc stosunek Polski w odniesieniu do polityczno-terytorialnego 
trójpodziału współczesnego świata wyrazić można krótko w następującej 
triadzie: z państwami socjalistycznymi — sojusz, przyjaźń i współpraca, 
z państwami rozwijającymi się i ruchami  narodowowyzwoleńczymi 
— solidarność i poparcie, z państwami o odmiennych ustrojach społecz= 
no-ekonomicznych — pokojowe współistnienie i podjęcie wzajemnie ko- 
rzystnej współpracy. » : | a 


Polska polityka zagraniczna wyrosła z rewolucyjnych przeobrażeń na- 
szego państwa i służy tym przeobrażeniom. Jej podstawy były założone 
jeszcze w okresie II wojny światowej. Powstała w styczniu 1942 r. Polska 
Partia Robotnicza — spadkobierczyni i kontynuatorka Komunistycznej: 
Partii Polski — w najcięższych dla narodu polskiego chwilach okupacji 
hitlerowskiej wzięła na swoje barki sprawę opracowania programu «walki 
' © niepodległą Polskę, zdecydowanie kojarzącego zadania wyzwolenia na- 
rodowego z wyzwoleniem społecznym. W oparciu o wnioski wynikające 
z ogólnonarodowych doświadczeń historycznych i tradycji polskiego ruchu 
robotniczego, trafnie oceniając nowy układ sił światowych, kształtujący 
się w walce z III Rzeszą i jej sojusznikami, potrzeby i interesy narodu 
polskiego — opracowała spójną i realistyczną koncepcję zarówno walki 
narodu polskiego o odzyskanie niepodległości w okresie zmagań wojen- 
nych, jak też koncepcję nowej państwowości polskiej w okresie powo- 
jennym. 

_ Wychodząc z założenia, iż wśród przyczyn utraty przez Polskę niepod- 
ległości zła polityka zagraniczna była sprawą oczywistą i bezsporną, 
Polska Partia Robotnicza przedstawiła program jej zasadniczej zmiany. 
Punkt wyjściowy postulowanego przełomu stanowiło ' przekonanie 
o konieczności ustanowienia ścisłego sojuszu i stosunków braterskiej przy- 
jaźni z ZSRR jako podstawy bezpieczeństwa, trwałej niezawisłości Polski ' 
i uzyskania przez nią znaczącego wpływu na bieg wydarzeń międzyna- 
rodowych. Deklaracja programowa PPR O co walczymy?, z listopada 
1943 r., głosiła między innymi, że „ułożenie dobrosąsiedzkich i sojusz- 
niczych stosunków z ZSRR stanie się ważnym i decydującym czynnikiem 
wzmacniającym naszą obronność, potencjał gospodarczy i pozycję w Eu- 
ropie”(3). Potępiając zaborczą politykę burżuazji i obszarnictwa oraz re- 
spektując prawa narodów ukraińskiego i białoruskiego do samostanowie- 
nia, PPR opowiedziała się za ustaleniem wschodnich granic Polski na 
zasadach etnograficznych. Jednocześnie —— zgodnie z podstawowymi wy- 
mogami sprawiedliwości dziejowej -- wysunęła postulat powrotu Polski 
na prastare, piastowskie ziemie na zachodzie i północy, podbite przez 
pruskich najeźdźców. „Walczymy o pelną niepodległość i suwerenność 
państwa polskiego — głosił dokument programowy PPR. Celem zagwa- 
rantowania tej niepodległości i suwerenności naród polski — walcząc 
u boku trzech mocarstw sojuszniczych: Anglii, ZSRR i Stanów Zjedno» 
czonych, przeciwko wspólnemu wrogowi, zacieśni z nimi więzy sojuszu 

(3) O co walczymy? Deklaracja programowa Polskiej Partii Robotniczej Cyt. wg 
Wizja programowa Polski Ludowej. Dokumenty i materiały, Warszawa 1979, str. 110. 
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t współpracy w okresie powojennym tł weźmie udział w organizowaniu 
bezpieczeństwa i odbudowy gospodarczej Europy (4). Przedstawione za- 
łożenia programowe uzyskały pełne poparcie całej KRN — podziemnej 
reprezentacji sił lewicowo-demokratycznych narodu polskiego, powstałej 
z inspiracji PPR. W identycznym kierunku działał też Zwiazek Patriotów 
Polskich, zorganizowany w okresie wojny na terytorium ZSRR. 

Rzeczywistość w pełni potwierdziła słuszność koncepcji gioszonych przez 
polskich komunistów — tych, którzy zbudowali potężną armię walczącą 
u boku Armii Czerwonej, i tych, którzy organizowali walkę wyzwoleńczą 
w kraju. Siłą rozstrzygającą o rozgromieniu III Rzeszy i odbudowie nie- 
podległej Polski w nowych, historycznie sprawiedliwych granicach stał 
się Związek Radziecki. W żadnym z wyzwolonych krajów, Europy władza 
— jak wiadomo — nie pochodziła z wyborów. O jej charakterze decy- 
dowały siły realnie uczestniczące w walce narodowowyzwoleńczej na za- 
sadach współdziałania z siłami odgrywającymi decydującą rolę w wy- 
zwalaniu danego kraju. W czasie, kiedy jeszcze trwała wojna, od ZSRR, 
którego armia wyzwalała ziemie polskie, zależało bądź wprowadzenie na 
nich własnej administracji wojskowej, bądź też przekazanie władzy 
reprezentantom społeczeństwa polskiego. Ze zrozumiałych względów 
ZSRR mógł ją przekazać tylko takim siłom, do których miał zaufanie. 
Tylko takie siły społeczne, które cieszyły się zaufaniem Związku Radziec- 
kiego, mogły też pozyskać jego poparcie dla postulatów narodowych zwią- 
zanych z uczestnictwem w wykorzystaniu owoców zwycięstwa. 

Powstanie w kraju prężnego, dobrze zorganizowanego nurtu lewico- 
wego, kierowanego przez komunistów, zorientowanego na sojusz i przy- 
jazną współpracę z ZSRR, jako na główną antyfaszystowską siłę, miało dla 
interesów Polski historyczne znaczenie. Polska lewica, która wzięła 
w swoje ręce sprawę zaspokojenia głównej potrzeby całego narodu pol- 
skiego — odbudowy niepodległości i. potęgi swego państwa — zabezpieczy- 
ła zorganizowany udział Polaków w wyzwalaniu własnego kraju oraz ich 
uczestnictwo w podejmowaniu dotyczących nas decyzji. Zabezpieczyła soju- 
sznicze wsparcie ze strony ZSRR — siły odgrywającej decydującą rolę 
w rozgromieniu Niemiec hitlerowskich, którego pomoc w najbardziej ży- 
wotnych dla narodu polskiego po zwycięstwie sprawach miała znaczenie 
decydujące. Została więc wypełniona niebezpieczna próżnia, która, gdyby 
nie została zlikwidowana, pozbawiłaby naród polski możliwości aktywnego 
wpływu na bieg wydarzeń w decydującym momencie naszych dziejów. 

Na pierwszym wyzwolonym skrawku ziemi polskiej, 21 lipca 1944 r, 
KRN powołała Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego — PKWN, jako 
tymczasową władzę wykonawczą dla „kierowania walką wyzwoleńczą na- 
rodu, zdobycia niepodległości i odbudowy państwowości polskiej”. Następ- 
nego dnia — 22 lipca 1944 r., którego rocznica stała się świętem narodo- 
wym Polski Ludowej, PKWN ogłosił słynny Manifest do Narodu Polskie- 
go, proklamujący powstanie nowego, ludowego państwa polskiego i kreślą- 
cy jego program działania. Program PKWN rozstrzygał główne problemy 
rewolucji społecznej — problemy władzy, własności podstawowych środ- 
ków produkcji, struktury społeczno-ekonomicznej i stosunków ze światem 
zewnętrznym. Był programem marksistowskim jeśli chodzi o istotę postu- 
lowanych rozwiązań ustrojowych. Nakreślił wizję ugruntowania niepodleg- 


(4) Tamże, str. 110. 
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łości, suwerenności i rozwoju Polski w oparciu o budowę szerokiej jedności 
narodowej i braterski sojusz ze Związkiem Radzieckim, łączył sprawę pa- 
triotyzmu z internacjonalizmem, bezpieczeństwa Polski z bezpieczeństwem 
całej Europy. 

_ Już 26 lipca 1944 r. zostało podpisane porozumienie pomiędzy PKWN 
a rządem ZSRR w sprawie przekazywania władzy administracyjnej na wy- 
zwolonych terenach przez radzieckie władze wojskowe organom ludowego 
państwa polskiego. Następnego dnia podpisano porozumienie o polsko-ra- 
dzieckiej granicy państwowej, w którym jednocześnie ZSRR podjął zobo- 


- wiązanie w sprawie postulatów terytorialnych Polski przy ustalaniu przy- 


szłej polsko-niemieckiej granicy państwowej. Kiedy Krajowa Rada Naro- 
dowa podjęła decyzję o powołaniu Rządu Tymczasowego R.P., Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR uznało ten rząd bezzwłocznie (4 stycznia 1945 r.) 
i nawiązało z nim stosunki dyplomatyczne. Najdonioślejszym wszakże ak- 
„tem, znamionującym zasadniczy przełom w stosunkach polsko-radzieckich, 
"było zawarcie w dniu 21 kwietnia 1945 r. Układu o Przyjaźni, Pomocy 
Wzajemnej i Współpracy Powojennej, który położył mocne podwaliny pod 
wszechstronny rozwój stosunków braterstwa, przyjaźni i współpracy mię- 
dzy Polską a ZSRR w całym okresie powojennym. 

Popierając siły lewicowo-demokratyczne w Polsce, ZSRR kierował się 
nie tylko względami. internacjonalizmu proletariackiego, lecz również in- 
teresami własnego bezpieczeństwa i pokoju w Europie. Pragnąc wyelimi- 
nować możliwości powtórzenia Drang nach Osten, władze radzieckie po 
bolesnych doświadczeniach II wojny światowej dążyły do ułożenia przyjaz- 
nych stosunków ze wszystkimi państwami położonymi wzdłuż swych gra- 
nie zachodnich. Kluczowe znaczenie przypisywano. Polsce, przez której 
ziemie niejednokrotnie prowadzili swe wojska najeźdźcy. „Sprawa Polski 
— jak mówił J. W. Stalin na konferencji jałtańskiej — to sprawa życia 
i śmierci dla państwa radzieckiego”(5). Słabe i nieprzyjazne wobec ZSRR 
państwo polskie stanowiłoby pokusę dla potencjalnych najeźdźców, silne 
i sprzymierzone — stawało się mocnym ogniwem wsparcia dla ZSRR. Po- 
stępowe przemiany ustrojowe w Polsce oraz podpisanie z nią układu so-| 
juszniczego stanowiło więc dla Związku Radzieckiego swoistą gwarancję, 
że państwo polskie nie będzie dlań źródłem nowych zagrożeń zewnętrz- 
nych, lecz stanie się elementem umacniania jego siły i bezpieczeństwa. Pol- 
ska zaś, podpisując układ o przyjaźni z ZSRR, nie tylko otworzyła sobie 
drogę do rozwoju partnerskich stosunków z potężnym wschodnim sąsia- 
dem, umocniła w sposób najbardziej realny swoje bezpieczeństwo i możli- 
wości wzajemnie korzystnej współpracy, ale pozyskując wsparcie tego 
wielkiego mocarstwa otwierała sobie również drogę do odgrywania aktyw- 
nej roli w polityce europejskiej i ogólnoświatowej. 

Historyczne znaczenie układu polsko-radzieckiego dla obu zaprzyjaźnio- 
nych państw potwierdził w całej rozciągłości późniejszy rozwój wydarzeń. 
Dokonując bilansu stosunków Polska—ZSRR po dwudziestu latach działa- 
nia układu z 1945 r. Władysław Gomułka, przed podpisaniem odnowio- 
nego układu polsko-radzieckiego, powiedział na wiecu przyjaźni w Warsza- 
wie: „W sojuszu ze Związkiem Radzieckim wywalczyliśmy niepodległość 
naszej ojczyzny, utrwaliliśmy ustalone w Poczdamie nowe granice Polski, 
zajęliśmy należne nam miejsce w Europie i w świecie. W oparciu 0 ten 


(5) Teheran — Jałta — Poczdam, Warszawą 1970, str. 148. 
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sojusz dźwignęliśmy nasz kraj z ruiny i upadku, zbudowaliśmy dziesięcio- 
krotnie większy niż był przed wojną potencjał przemysłowy kraju, doko- 
naliśmy wielkich postępów w dziedzinie nauki, kultury i techniki, Sojusz 
ten służył również żywotnym interesom Związku Radzieckiego, umacnia- 
jąc jego bezpieczeństwo i pozycję międzynarodową”'(6). 

Sojusz polsko-radziecki, mimo że jest przede wszystkim sojuszem wspól- 

nej potrzeby obu państw, służy nie tylko interesom partnerów, jego zna- 
czenie jest o wiele szersze. Sojusznicze więzi między Polską a Związkiem 
Radzieckim, przyjaźń i braterska współpraca obu naszych narodów i kie- 
rowniczych partii stanowią ważny czynnik działający na rzecz umacniania 
jedności państw socjalistycznych, międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego i robotniczego oraz wszystkich sił postępowych. Sojusz polsko-ra- 
dziecki stanowił i stanowi również ważny czynnik utrzymania równowagi 
sił, nienaruszalności granic, stabilizacji ładu polityczno-terytorialnego w 
Europie i utrwalenia pokoju w świecie. 
_ Tworząc nowy system więzi zewnętrznych, Polska Ludowa zawarła od- 
powiednie układy o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej z tymi pań- 
stwami europejskimi, które — podobnie jak Polska — wkroczyły na drogę 
budownictwa socjalistycznego. Podobne układy zawarły te państwa mię- 
dzy sobą oraz ze Związkiem Radzieckim. W rezultacie już w pierwszych 
latach powojennych między sąsiadującymi ze sobą państwami Europy 
Wschodniej i Środkowej powstał złożony system powiązań traktatowych, 
który — w warunkach zastosowanej przez państwa imperialistyczne to- 
talnej wobec nich blokady — umacniał ich wzajemne bezpieczeństwo, re- 
gulował warunki rozwoju przyjaznej współpracy i stwarzał punkt wyjścia 
dla budowy w'tej części Europy nowego typu stosunków międzynarodo- 
wych. 

Wejście Polski Ludowej na drogę budownictwa socjalistycznego, nowy 
układ stosunków z państwami sąsiedzkimi całkowicie mieni charakter 
naszego położenia geopolitycznego. Polska po raz pierwszy w swych dzie- 
jach graniczy wyłącznie z sojuszniczymi państwami. Z państwa skłóconego 
z sąsiadami, o zagrożonych granicach, jakim była Polska przed II wojną 
światową, staliśmy się państwem otoczonym przez przyjaciół, między kKtó- 
rymi — dzięki właściwej polityce — nie ma miejsca na narodowe waśnie. 
Faktycznie znaleźliśmy się na zapleczu „gorących linii granicznych”, z da- 
leka od bezpośredniego zagrożenia ze strony wrogich nam sił. Interesy na- 
szego państwa nie tylko nie kolidują z interesami państw sąsiednich, lecz 
więcej — są politycznie spójne z podstawowymi interesami i dążeniami na- 
szych sąsiadów. | 

Ważne znaczenie dla umocnienia współpracy Polski z bratnimi państwa- 
mi socjalistycznymi, kształtowania nowych, wyższych form tej współpra- 
„ cy, miało utworzenie w 1949 r. wielkiej organizacji ekonomieznej tych 
państw — Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej — oraz powołanie w 
1955 r. sojuszu polityczno-obronnego europejskich państw socjalistycznych 
— Układu Warszawskiego. Obie te organizacje, które tworzą obecnie pod- 
stawowy kościec wielostronnej struktury wspólnoty socjalistycznej, zapew- 
niają wszystkim wchodzącym w ich skład państwom poczucie bezpieczeń- 
stwa i stabilności, warunki korzystnej współpracy, zwiększoną nośność 
i skuteczność własnego działania na arenie międzynarodowej. Żywa szcze- 


(6) „Trybuna Ludu” nr 99 z 9IV 1965. 
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gólnie obecnie aktywność Polski na forum RWPG i w organizacji państw- 
—członków Układu Warszawskiego odzwierciedla nasze zdecydowane dążenia - 
«lo umocnienia swojej siły i siły całej wspólnoty socjalistycznej. 

Nasze stosunki sojusznicze z państwami wspólnoty socjalistycznej prze- 
szły nie tylko próbę czasu. Nieraz były poddawane trudnej próbie ostrej 
walki politycznej, jaką narzucały władzy ludowej siły reakcji wewnętrznej 
1 międzynarodowej, które usiłowały sprowadzić Polskę z drogi budownictwa 
socjalistycznego. | 

W ostatnich latach, kiedy wskutek błędów w polityce społecznej, zwią- 
zanych z odstępstwami od zasad socjalizmu w praktyce politycznej, wolun- 
taryzmu gospodarczego i innych słabości Polska znalazła się w stanie głę- 
bokiego i wszechogarniającego kryzysu — nasze wewnętrzne sprzeczności 
zostały wykorzystane przez wrogie socjalizmowi siły do podjęcia frontal- 
mego ataku przeciwko socjalistycznym podstawom ustrojowym PRL, kie- 
rowniczej roli PZPR i sojuszom naszego państwa. Chcąc podważyć i osła- . 
bić fundament naszej siły i bezpieczeństwa, szczególnie zaciekle atakowa- 
mo sojusz polsko-radziecki i braterskie stosunki z wszystkimi państwami 
wspólnoty socjalistycznej. Rozmaitymi zabiegami starano się naszych so- 
juszników uwikłać w sprawy polskie w najbardziej dramatyczny sposób, 
aby przez to skompromitować idee socjalizmu w oczach społeczności mię- 
dzynarodowej. Patriotyczne siły społeczeństwa polskiego udzieliły zdecy- 
dowanej odprawy inspiratorom tych zamiarów. Niebezpieczny, nie tylko 
dla Polski, bieg wydarzeń został przerwany decyzją o wprowadzeniu sta- 
nu wojennego, która przerwała rozkład gospodarczy kraju, uniemożliwiła 
panoszenie się anarchii i sobiepaństwa, zagrodziła drogę kontrrewolucji 
i stworzyła warunki dla przywrócenia spokoju wewnętrznego. Decyzją tą 
zniweczono niebezpieczne plany sił imperialistycznych, a jednocześnie od- 
budowano wiarygodność polityczną państwa jako podmiotu zdolnego do 
samodecydowania o sobie, do rozwiązywania własnymi siłami problemów 
wewnętrznych kraju. 

Siła i trwałość naszych sojuszniczych stosunków z państwami wspólno- 
ty socjalistycznej, a zwłaszcza z ZSRR, ich niezawodność przejawiały się 
szczególnie wyraziście w trudnym okresie po wprowadzeniu w Polsce sta- 
nu wojennego, gdy USA oraz inne państwa NATO — wykorzystując sytua- 
cję głębokiego spadku sił wytwórczych w naszym kraju i podjęcie ostrych 
kroków restrykcyjnych przeciwko siłom kontrrewolucyjnym — obrały 
drogę bezpośredniej ingerencji w wewnętrzne sprawy Polski, rozwijając 
dywersję polityczną, stosując restrykcje i szantaż gospodarczy. W tym 
trudnym dla Polski okresie ZSRR znów przyszedł nam z pomocą, bez któ- 
rej niemożliwe byłoby ani pokonywanie bieżących trudności, ani tworze- 
nie warunków dla przywracania dynamizmu naszej gospodarce. Dzięki tej 
pomocy oraz szerokiemu poparciu w działalności międzynarodowej Polska 
przestała być przedmiotem przetargów prowadzonych za naszymi pleca- 
mi, a naszą pozycja międzynarodowa odzyskuje swoją rangę i stabilność. 

Nasze stosunki sojusznicze z ZSRR i wszystkimi państwami wspólnoty 
socjalistycznej stale się rozwijają i umacniają. Zachowując ciągłość w sen- 
sie zagwarantowania podstawowych interesów obu stron, służą one roz- 
'wiązywaniu wciąż pojawiających się nowych problemów, nabierają głęb- 
szych treści, wzbogacają się o nowe, bardziej skuteczne metody i środki 
wspólnego działania. | 
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Wyrazem nowego etapu współpracy polsko-radzieckiej, odpowiadającej 
wymogom naszych czasów, jest podpisany, podczas niedawnej wizyty w 


Moskwie gen. W. Jaruzelskiego, Długofalowy program rozwoju współpra- 


cy gospodarczej i naukowo-technicznej między PRL a ZSRR do roku 2000. 
Zawiera on nie tylko konkretne zamierzenia w zakresie rozbudowy dwu- 
stronnych stosunków gospodarczych, ale określa również podstąwowe za- 
sady, na których współpraca, sięgająca po wiek XXI, się opiera. Doku- 
ment rozpoczyna się — po preambule — stwierdzeniem, iż „Współpraca 
między PRL i ZSRR oparta jest na zasadach socjalistycznego internacjona- 
lizmu, poszanowania suwerenności państw, niezależności oraz interesów 


' narodowych, nieingerencji w sprawy wewnętrzne, całkowitego równo- 


— 


„uprawnienia, wzajemnych korzyści i przyjacielskiej pomocy wzajemnej. 


Wieloletnie doświadczenia stosunków polsko-radzieckich potwierdzają ży- 
wotność tych zasad oraz konieczność ich konsekwentnej realizacji”(7). 


„Podpisanie tak długofalowego porozumienia jest wyrazem zbieżności in- 


teresów gospodarczych obu państw. Znaczenie tego dokumentu wykracza 
jednak poza sferę stosunków polsko-radzieckich. Ma on również znaczenie 
dla umacniania zwartości całej wspólnoty socjalistycznej, a także dla dal- 
szego kształtowania ogólnej sytuacji międzynarodowej. Zawiera on bowiem 
programowe założenia dotyczące kształtowania współpracy w systemie 
RWPG oraz stosunków wspólnoty socjalistycznej z państwami kapitali- 
stycznymi. 

Najmocniejszym spoiwem przyjaźni i sojuszu Polski ze Związkiem Ra- 
dzieckim i całą wspólnotą państw socjalistycznych jest niewątpliwie wspól- 
nota ustrojów społecznych, wspólne interesy i wspólne dążenia do zbu- 
dowania dostatnich i nowoczesnych społeczeństw na zasadach socjalizmu 
i komunizmu, jest bratnia solidarność i współpraca przewodnich partii 
PZPR i KPZR, kierujących się wspólną ideologią marksizmu-leninizmu. 
We współpracy KPZR i PZPR ujawnia się zarówno internacjonalistyczna 
istota obu partii, jak też ich wiodąca rola w kształtowaniu stosunków 
przyjaźni i współpracy między narodami naszych państw. Potwierdzają 
to doświadczenia całego czterdziestolecia, takie też jest przekonanie na- 
szych partnerów. Właśnie w PZPR widzą oni głównego gwaranta trwa- 
łości naszych sojuszniczych związków politycznych, wojskowych i gospo- 
darczych. Równie mocne jest ich przekonanie, że tylko socjalistyczna, kie- 
rowana przez partię klasy robotniczej, Polska może być pewnym i trwałym 
partnerem, na którym można polegać i który może gwarantować istotne 
interesy sojusznicze. $ h 


Wspólna ideologia i jedność celów w budownietwie socjalizmu i ko- 
munizmu, w walce o pokój, bezpieczeństwo i postęp społeczny stanowią 
głęboką podstawę internacjonalizmu socjalistycznego, solidarności i jed- 
ności działania państw wspólnoty socjalistycznej na arenie międzynarodo- 
wej. Istniejąca na tym gruncie zgodność interesów państwowych i na- 
rodowych z ogólnymi interesami socjalizmu nie oznacza wszakże pełnej 
identyczności polityki zagranicznej każdego państwa wspólnoty socjali- 
stycznej. „Nagromadzone doświadczenie wskazuje — pisze A.A. Gromyko 
— że każdy kraj socjalistyczny obok ogólnych ma w polityce zagranicznej 


(7) „Trybuna Ludu” nr 108 z 7 V 1984, 
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również swoje specyficzne zadania, rozwiązywane przy pomocy bratnich 
państw. Bywa nierzadko i tak, że w realizacji ogólnych zadań wspólnoty 
konieczny jest większy wkład tego lub innego państwa socjalistycznego. - 
Takie specyficzne zadania w polityce zagranicznej uwarunkowane są po- 
łożeniem kraju, jego stosunkami wzajemnymi z państwami sąsiednimi, 
jego rolą na arenie międzynarodowej. Wynikają one z interesów naro- 
dowych kraju i obiektywnie nie są sprzeczne z ogólnymi interesami wspól- 
noty socjalistycznej, skuteczne rozwiązywanie tego rodzaju zadań sprzyja 
bowiem dalszemu umacnianiu światowego systemu socjalistycznego — pod 
jednym wszakże warunkiem: że zadania narodowe i internacjonalistyczn 

harmonijnie się uzupełniają”(8). 

Polska Ludowa od początku swojego istnienia ściśle współpracowała 
z ZSRR i z innymi socjalistycznymi sojusznikami, aktywnie i konstruktyw- 
nie uczestniczyła w opracowaniu i realizacji linii polityki zagranicznej 
państw wspólnoty socjalistycznej, polityki zmierzającej do zapewnienia 
* pokoju, bezpieczeństwa międzynarodowego, rozbrojenia i wzajemnie ko- 
rzystnej współpracy we wszystkich dziedzinach między wszystkimi. pań- 
stwami, niezależnie od ich ustroju społeczno-ekonomicznego. Należy jednak 
podkreślić, iż centralne położenie geograficzne Polski w środku Europy, na- 
sze doświadczenia historyczne i realizm myślenia politycznego spowodo- 
wały, że głównym przedmiotem zainteresowania polskiej polityki zagranicz- 
nej było zawsze umacnianie bezpieczeństwa i rozwój współpracy w tym 
regionie, z którym związane są najżywotniejsze interesy naszego kraju. 
Nasze inicjatywy i propozycje, odnoszące się zarówno do zagadnienia u- 
macniania bezpieczeństwa, jak i współpracy międzynarodowej, dotyczyły 
przede wszystkim Europy, a zwłaszcza Europy Środkowej. Wynikające 
zawsze z żywotnych interesów naszego państwa, zmierzały one jednocze- 
śnie do umocnienia pozycji socjalizmu, służyły sprawie postępu i utrwa- 
lania pokoju ogólnoświatowego. 

W działalności na rzecz optymalizacji bezpieczeństwa politycznego PRL 
zawsze wychodziła z założenia, że stabilność Europy, jej pokojowy rozwój 
opiera się i opierać powinien na poszanowaniu terytorialno-politycznego 
status „quo, ładu polityczno-terytorialnego, którego podstawy założono na 
konferencjach „wielkiej trójki” w Jałcie i Poczdamie, a następnie utrwa- 
lono przez procesy zachodzące w okresie powojennym wewnątrz poszcze- 
gólnych państw europejskich i akty międzynarodowe zawarte w ostatnich 
kilkudziesięciu - latach. Szczególne pod tym względem znaczenie miały 
układy dwustronne zawarte między ZSRR, Polską, NRD i Czechosłowacją 
a Republiką Federalną Niemiec, czterostronne porozumienie w sprawie 
Berlina Zachodniego oraz zasady i postanowienia Aktu Końcowego KBWE 
z Helsinek. NE. 

W działaniu na rzecz utrwalenia terytorialno-politycznego status quo i w 
stabilizację układu sił w Europie wkład Polski był nader znaczący. Przy- 
pomnieć należy przede wszystkim nasze wysiłki na rzecz międzynarodowe- 
go uznania granicy Polski na Odrze i Nysie Łużyckiej, prowadzone od mo- 
mentu jej ustalenia w Układzie Poczdamskim z 1945 r. Traktatowe uregulo- 
wanie oraz prawnomiędzynarodowe uznanie tej granicy przez NRD nastą- 
piło w Układzie Zgorzeleckim z 6 lipca 1950 r. W układzie tym, obie strony 


> Serię Gromyko: Wstęp do pracy: Diplomatija socyalizma, IMO, Moskwa 1973, 
str. 8 
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— NRD i Polska — uznały granicę na Odrze i Nysie za nienaruszalną gra- 
nicę pokoju i przyjaźni, która nie dzieli, lecz łączy oba narody. Natomiast 
RFN, w której zawsze duże wpływy miały siły rewizjonistyczno-odwe- 
towe, przez długie lata odmawiała uznania ostatecznego charakteru zmian 
terytorialno-politycznych, jakie nastąpiły w rezultacie upadku III Rzeszy. 
Gdy w latach sześćdziesiątych zaczęły narastać w świecie tendencje od- 
prężeniowe, RFN — jako jedyne państwo w Europie występujące za , re- 
wizją powojennego ładu terytorialnego, stanęła przed groźbą izolacji. 
Chcąc więc doprowadzić do normalizacji stosunków z państwami socja- 
listycznymi, władze RFN wysunęły wówczas perfidną propozycję zawarcia 
dwustronnych układów o niestosowaniu siły bez definitywnego uznania 
istniejących granic, co w istocie zmierzało do swoistego potwierdzenia 
tymczasowego charakteru istniejącego układu polityczno-terytorialnego. 
Polska zdecydowanie przeciwstawiła się tej propozycji i RFN-owskim za- 
miarom dyferencjacji państw socjalistycznych. I nie tylko przedstawiła 
konkretny program normalizacji stosunków z RFN w oparciu o uznanie 
przez nią wszystkich istniejących granic, ale była również promotorem 
ścisłego zespolenia na tym gruncie całej polityki państw Układu War- 
szawskiego wobec RFN(9). 

Efektem tej wspólnie prowadzonej polityki było podpisanie przez RFN 
— w której doszły do władzy siły realizmu w postaci ekipy Brandta 
— wielu układów normalizacyjnych (najpierw z ZSRR, później z Polską, 
a następnie z NRD i Czechosłowacją). W tych układach Republika Federal- 
na Niemiec uznała zarówno wszystkie istniejące w Europie granice, jak rów- 
nież wyrzekła się rewizjonizmu terytocialnego(10). Sankcjonując prawnie 
istniejące polityczno-terytorialne status quo układy te likwidowały za- 
razem złudzenia o tymczasowości powojennego ładu w Europie. 

Definitywne uregulowanie problemu granic i ostateczne rozwiązanie 
tzw. kwestii niemieckiej (w postaci ukształtowania się dwóch samodziel- 
nych i odrębnych ustrojowo państw — NRD i RFN — oraz specjalnego 
terytorium Berlina Zachodniego o statusie gwarantowanym przez cztery 
| mocarstwa) otworzyło drogę KBWE, która stała się niejako ukoronowa> 
niem długotrwałego procesu stabilizacji i normalizacji w powojennej Eu- 


(9) Jałe powiedział W. Gomułka, bez naszej inicjatywy z 17V 1969 r. „nie tylko nie 
doszedłby do skutku Układ Warszawski, lecz takie treść Układu Moskiewskiego by- 
łaby dla nas mniej korzystna”. Przemówienie Władysława Gomułki na VI Plenum 
KC PZPR, 14 XII 1970. 

(10) Szczególnie. ważne stwierdzenie zawiera podpisany 12 sierpnia 1870 r. układ 
ZSRR — RFN, którego art. 3 głosi, że oba państwa „zgodne są w uznaniu t tego, że 
pokój w Europie może być utrzymany tylko w tym wypadku, jeżeli nikt nie naruszy 
obecnych granic”. Oba państwa zobowiązały się do „nieograniczonego poszanowania 
integralności terytorialnej wszystkich państw w Europie w ich obecnych granicach”, 
zadeklarowały wyrzeczenie się roszczeń terytorialnych oraz uznały nienaruszalność — 
obecnie i w przyszłości — granic „wszystkich państw w Europie, tak jak one przebie- 
gały w dniu podpisania układu, w tym linię Odry — Nysy, która stanowi zachodnią 
granicę PRL, oraz granicę między Republiką Federalną Niemiec i Niemiecką Republi- 
ką Demokratyczną”. 

W układzie z PRL z 7 grudnia 1970 r. RFN uznała expressis verbis, że „istniejąca 
linia graniczna nad Odrą i Nysą stanowi zachodnią granicę Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej”, Przy tym cbie strony potwierdziły „nienaruszalność ich istniejących gra- 
nie teraz i w przyszłości” j oświadczyły, że „nie mają żadnych roszczeń terytorial- 
nych wobec siebie i nie będą takich roszczeń wysuwać także w przyszłości” (art. L, 
pkt 3). Nie można tego interpretować inaczej, jak uznanie przez RFN granicy na Od- 
rze — Nysie Łużyckiej za ostateczną i nieodwracalną. 
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ropie. W promowaniu idei zwołania KBWE, jak również w nadaniu jej 
obradom określonych treści merytorycznych rola Polski była niezwykle 
istotna. 

Powstanie dwóch państw niemieckich oraz rozwój Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, która wcieliła w życie Układy Poczdamskie i usunęła 
korzenie pruskiego militaryzmu, ograniczyły sferę działania groźnego dla 
całej Europy imperializmu niemieckiego. NRD jako pokojowe, socjalistycz- 
ne państwo niemieckie tworzy alternatywę wobec agresywnej polityki Re- 
publiki Federalnej Niemiec, a jednocześnie stanowi węzłowy wspornik 
obecnego systemu bezpieczeństwa. Istniejąca równowaga sił, zarówno ta 
ogólna, jak i regionalna, opiera się na istnieniu dwóch odrębnych ustro- 
jowo i przynależnych do odmiennych sojuszów państw niemieckich 
= NRD i RFN. Dlatego wszelka forma zjednoczenia tych państw mu- 
siałaby prowadzić do naruszenia tej równowagi i zagrożenia pokoju 
w Europie. Nasze stanowisko w tej sprawie nie jest określane, przez do- 
raźne okoliczności, toteż jest w równym stopniu niezmienne, jak i sta- 
nowcze. 

Podtrzymywanie wszelkich roszczeń terytorialnych, a także koncepcji 
„zjednoczenia Niemiec”, bez względu na stosowaną przy tym osłonę tak- 
tyczno-instrumentalną (,„speejalne stosunki między dwoma państwami nie- 
mieckimi” czy użyta jeszcze przez Stresemanna obłudna formuła „roz- 
wiązania na drodze pokojowej”), ma jednoznaczną wymowę. Przede 
wszystkim podważa traktatową wiarygodność RFN oraz jej deklaracje 
o woli kontynuowania procesu normalizacji stosunków z państwami s8o- 
cjalistycznymi. Faktycznie godząc w istniejący układ sił, podkopują pod- 
stawy pokojowej sytuacji w naszej części świata. Powodują odtwarzanie 
starego klimatu „permanentnej tymczasowości” w Europie, zaostrzają 
atmosferę polityczną, wzmagają napięcie i prowadzą do wzrostu ogólnego 
poczucia zagrożenia. ! i e. 

„Stanowisko Polski wobec wszelkich prób naruszania istniejącego ładu 
polityczno-terytorialnego w Europie jest jednoznaczne. Przypomniał je 
ostatnio na posiedzeniu Sejmu PRL minister spraw zagranicznych — Ste- 
fan Olszowski: ,,W Europie nie ma problemu granic, jest problem pokoju. 
Każdy zamach na istniejące granice oznacza zamach na pokój”(11). Nae 
tomiast we wspólnym komunikacie polsko-radzieckim o wizycie gen. Woje 
ciecha Jaruzelskiego w Moskwie podkreślono, że granice Polski, Związku 
Radzieckiego i całej wspólnoty socjalistycznej są nienaruszalne, a na ich 
straży stoi cała potęga obronna państw Układu Warszawskiego(12). Słowa 
te powinny być dostateczną przestrogą dla tych wszystkich, którzy pod- 
 ważając realia terytorialno-polityczne, jakie ukształtowały się po II wojnie 
światowej — igrają z losami zarówno własnego narodu, jak również in- 
nych narodów Europy. 

Drugim stałym kierunkiem są działania zmierzające do ograniczenia 
zagrożeń ze strony sił militaryzmu niemieckiego. Bezpośrednio po wojnie 
dyplomacja polska koncentrowała się na sprawie wykorzenienia niemiec- 
kiego militaryzmu i ekspansjonizmu, realizacji programu denazyfikacji, 
demilitaryzacji i demokratyzacji zgodnie z duchem i literą układów jał- 
(11) Stefan Olszowski — Przemówienie w Sejmie z 13II 1984, „Trybuna Ludu” 
14 II 1984. 


(12) Wspólny komunikat o wizycie W. Jaruzelskiego, „Trybuna Ludu” nr 108 
z 7 V 1984. 
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tańskiego i poczdamskiego; później, po fiasku wysiłków na rzecz utwo- 
rzenia jednolitego pokojowego państwa niemieckiego i utworzeniu sepa- 
ratystycznego państwa zachodnioniemieckiego — przeciwdziałała odbudo- 
wie niemieckich sił zbrojnych w RFN. Przeciwstawiała się aktywnie po- 
lityce podziału Europy na bloki wojskowe i włączeniu RFN do Paktu Pół- 
nocnoatlantyckiego, która też wkrótce stała się główną siłą militarną tego 
_ paktu w strefie środkowoeuropejskiej. Postulowała poszukiwanie rozwiązań 
w ramach ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeństwa zbiorowego. Wo- 
bec odrzucenia tych propozycji przez państwa zachodnie, które ratyfi- 
kowały Układy Paryskie i przyjęły RFN do NATO, Polska wspólnie 
z ZSRR i innymi państwami socjalistycznymi Europy zawarła w 1955 r. 
Układ Warszawski. Od momentu swego powstania stał się on podstawo- 
wym gwarantem bezpieczeństwa jego uczestników i fundamentem rów- 
nowagi militarnej między Wschodem a Zachodem. 

. W działalności w sferze bezpieczeństwa militarnego swoją aktywność 
i największą inicjatywność Polska skupiła na Europie, zwłaszcza Europie 
Środkowej, której zagrożenie militarne i wrażliwość na wszelkiego rodzaju 
napięcia, wynikające z wyścigu zbrojeń i zakłóceń w równowadze Sił, 
zawsze były szczególnie wysokie. Tutaj bowiem przebiega linia bezpośred- 
niego styku zarówno między głównymi przeciwstawnymi ugrupowaniami 
polityczno-wojskowymi (NATO i UW), jak i dwoma systemami społecz- 
no-ekonomicznymi. Tutaj też istnieje wielka koncentracja sił zbrojnych 
i zgromadzone zostały wielkie arsenały zbrojeniowe. Wychodząc z zało- 
żenia, że „nie może być prawdziwej stabilizacji it normalizacji sytuacji 
w Europie na tym newralgicznym styku dwóch wielkich ugrupowań po- 
litycznych, jak długo zagęszczać się będą — na tym właśnie obszarze — 
skupiska konwencjonalnych, rakietowych i przede wszystkim nuklearnych 
sil zbrojnych”(13) — w licznych inicjatywach dyplomacja polska kon- 
sekwentnie starała się poprawić .parametry bezpieczeństwa własnego i 
ogólnoeuropejskiego lub przynajmniej pomniejszyć ryzyko, wynikające 
z rozbudowy arsenałów zbrojeniowych na tym obszarze. 

Do najważniejszych inicjatyw polskich w tym zakresie zaliczyć należy 
przede wszystkim projekty ustanowienia na obszarze RFN, NRD, Polski 
i Czechosłowacji strefy bezatomowej (Plan Rapackiego, 1957 r.), względnie 
strefy zamrożenia zbrojeń jądrowych i konwencjonalnych w Europie Środ- 
kowej (Plan Gomułki, 1963 r.) Obie te propozycje — choć nie zostały 
przyjęte przez państwa zachodnie — odegrały istotną rolę w torowaniu 
drogi do zawarcia układu o nierozprzestrzenianiu broni jądrowej, a także 


w promowaniu idei stref bezatomowych w innych regionach świata. Istotne | 


znaczenie ma w tym nurcie aktywność Polski na forum Komitetu Roz- 
brojeniowego w Genewie oraz stałe działanie na rzecz odprężenia mi- 
litarnego w trakcie całego dotychczasowego procesu KBWE. Odnotować 
należy zwłaszcza naszą inicjatywność w sprawie zwołania konferencji do- 
tyczącej środków budowy zaufania, bezpieczeństwa i rozbrojenia w Eu- 
ropie, która w 1984 r. rozpoczęła obrady w Sztokholmie. Trzecim nurtem 
działalności w tym zakresie jest aktywne poparcie idei redukcji sił zbroj- 
nych i zbrojeń konwencjonalnych w Europie Środkowej, znajdujące swój 
praktyczny wyraz w uczestnictwie Polski od 1973 r. w rokowaniach wie- 


(13) Władysław Gomułka: Prz ryówienie w Płccku, wygłoszone 28 grudnia 1963 r., 
„Trybuna Ludu” z 29 XII 1963. 1 ur. także: Zbiór Dok. nr 4—5/1967, | 
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deńskich, w trakcie których zgłaszaliśmy, razem z naszymi sojusznikami, 
wiele konstruktywnych propozycji. 

Kierując się potrzebą budowania systemu bezpieczeństwa, międzynaro- 
dowej współpracy gospodarczej i przeciwdziałania skutkom podporząd- 
kowywania współpracy gospodarczej celom strategiczno-wojskowym i po- 
litycznym, Polska wystąpiła w marcu 1982 r. z inicjatywą środków bu- 
dowy zaufania ekonomicznego. Celem tej inicjatywy, która spotkała się 
z dużym zainteresowaniem i była szeroko dyskutowana na forum mię- 
dzynarodowym, jest ochrona współpracy gospodarczej — której potrzebne 
są warunki stabilności i zaufania — przed negatywnym wpływem napięć 
politycznych. Na XXXVIII Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ w grudniu 
1983 r. została przyjęta zgłoszona przez Polskę rezolucja na temat budowy 
zaufania w międzynarodowych stosunkach gospodarczych. Dalsza kon- 
kretyzacja i rozwijanie tej inicjatywy — podjętej dla dobra i w interesie 
całej społeczności międzynarodowej — staje się ważnym elementem na- 
szych działań na arenie międzynarodowej. 

Walka o bezpieczeństwo międzynarodowe wymaga stałego i długofalowe- 
go działania. Jego kierunki i metody nie mogą być określone na zawsze, 
muszą się rozwijać, zmieniać i doskonalić stosownie do ustawicznie zmie- 
niających się warunków międzynarodowych i równie zmiennych wymogów 
bezpieczeństwa. Wymaga to nie tylko interakcji wobec wszelkich powstają» 
cych zagrożeń, ale w równym stopniu twórczego wysiłku na rzecz kreowa- 
nia i umacniania tendencji dla pokoju korzystnych oraz neutralizowania 
lub zapobiegania powstawaniu zjawisk i tendencji niepożądanych. Wyso= 
kiego poziomu bezpieczeństwa własnego i międzynarodowego nie można 
wszakże zagwarantować wyłącznie odpowiednimi inicjatywami i uzgodnie- 
niami międzynarodowymi. Dlatego też wysoka aktywność zewnętrzna na 
arenie międzynarodowej musi mieć odpowiednie oparcie w działaniach 
wewnętrznych — stałego rozwijania potencjału gospodarczego, umacniania 
obronności i pozyskiwania szerokiego poparcia własnego społeczeństwa dla 
realizowanych celów. Te właśnie elementy wewnętrzne — obok rzetelnych 
sojuszów — stanowią najmocniejszą podstawę bezpieczeństwa, względnej 
niezależności i równoprawności każdego państwa w jego stosunkach mię- 


_dzynarodowych. 
* 


Bilans czterdziestolecia polityki zagranicznej Polski Ludowej to przede 
wszystkim nieustanna działalność na rzecz pokoju — nasza własna ini- 
cjatywność w tym zakresie i obecność we wszystkich poczynaniach zmie- 
rzających do kreowania odprężenia międzynarodowego, zahamowania wy- 
ścigu zbrojeń, rozwijania równoprawnej współpracy narodów.i państw. 
To również nasze głębokie zaangażowanie w ochronę praw każdego pań- 
stwa do suwerennego i samodzielnego rozwoju; nasz wkład do procesu 
dekolonizacji i walki narodów przeciwko neokolonializmowi, rasizmowi 
i imperializmowi oraz zaangażowanie w wygaszaniu konfliktów i ognisk 
zapalnych w różnych regionach świata. To wreszcie nasza solidarność 
i wzajemnie korzystna współpraca z państwami, które niedawno weszły 
na drogę samodzielnego bytu. 

Naszą przyszłość wiążemy z utrwaleniem pokoju i powrotem do polityki 
odprężenia w Europie i na całym świecie. Dlatego też staramy się możliwie 
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szeroko rozwijać dialog i współpracę również na gruncie stosunków dwust- 
ronnych. Utrzymujemy stosunki dyplomatyczne ze stu dwudziestu sied- 
Mmioma państwami. Polska była i jest otwarta na konstruktywne kroki 
ze strony każdego rządu, zarówno w sprawach ogólnych, jak i dotyczących 
stosunków dwustronnych, ale jednocześnie zdecydowanie przeciwstawia- 
my się wszelkim działaniom, które komplikują nasze stosunki wzajemne, 
hamują równoprawną i wzajemnie korzystną współpracę polityczną i go- 
spodarczą, a tym bardziej jeśli podważają zawarte porozumienia i wspólne 
deklaracje. Naszą linię postępowania z państwami kapitalistycznymi cha- 
rakteryzuje pryncypialność i stanowczość, a zarazem otwartość i elastycze 
ność. Wychodzimy bowiem z założenia, iż w obecnych warunkach dialog 
i szukanie płaszczyzn wzajemnie korzystnego porozumienia stanowią je-- 
dyną możliwą płaszczyznę stosunków międzynarodowych, zaś trwałe roz- 
wiązanie problemu pokoju i bezpieczeństwa wymaga aktywnej współpracy 
wszystkich państw, niezależnie od ich ustroju politycznego i społeczne- 


go. | 

W minionym roku Polska Rzeczpospolita Ludowa obchodziła 40-lecie . 
swojego istnienia. Przed ezterdziestu laty, w okresie kiedy niemal cała 
Europa objęta była jeszcze pożogą wojny, lewicowo-demokratyczne siły 
naszego kraju, którym przewodziła partia klasy robotniczej, wyciągając 
prawidłowe wnioski z historycznych doświadczeń narodu, trafnie oceniły 
racje naszego państwa. Wytyczyły drogę i podjęły realizację odrodzenia 
Polski Ludowej w nowej formie ustrojowej, w nowych i sprawiedliwych 
granicach, sprzymierzonej w ścisłym sojuszu z ZSRR i sąsiednimi pań- 
stwami. Świadomość, że szansę rozwojowe Polski nierozerwalnie wiążą 
się z socjalizmem, ze współpracą i sojuszem ze Związkiem Radzieckim 
oraz innymi państwami wspólnoty socjalistycznej, z pokojowymi i inter- 
nacjonalistycznymi treściami  marksistowsko-leninowskiej koncepcji 
kształtowania stosunków międzynarodowych — stanowi zasadniczy dro- 
gowskaz naszej działalności obecnie i w przyszłości. 
"Naród polski w ostatnich latach przeszedł przez najcięższe doświad- 
czenia. Potwierdziły one niezbicie tę podstawową prawdę, że zagrożenię 
interesów socjalizmu stanowi w rzeczywistości zagrożenie interesów 
Polski, zaś zagrożenie interesów Polski jest zagrożeniem dla socjalizmu. 
Uogólniając te doświadczenia, gen. W. Jaruzelski na XII Plenum KC 
PZPR, w imieniu całej partii, stwierdził: „Miejsce Polski w Europie 
i świecie jest określone jednoznacznie i trwale. Jesteśmy państwem so- 
cjalistycznym, realizującym swe polityczne, gospodarcze i obronne cele 
w ramach koalicyjnej jedności Układu Warszawskiego it partnerskiej 
współpracy w Radzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Po stronie pol- 
skiej głównym gwarantem nienaruszalności tego historycznego wyboru 
jest i będzie nasza partia. W tej powinności nikt jej wyręczyć nie może. 
Łączy ona poczucie swojej odpowiedzialności za urzeczywistnienie inte- 
resów klasy robotniczej i narodu polskiego, za suwerenny i bezpieczny 
byt socjalistycznej ojczyzny 2 poczuciem odpowiedzialności za uniwer- 
salnie rozumianą sprawę socjalizmu i pokoju. Jest to w istocie jedna 
i ta sama odpowiedzialność”(14). Taką odpowiedzialność niesie PZPR rów- 
nież wobec przyszłości. 

_ (14) Przemówienie I sckretarza KC PZPR, gen. W. Jaruzelskiego, na zakończenie _ 
obrad XII Pien''m KC PZER, „Trybuna Ludu” 3 VI 1983, 
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- Socjalistyczna Bułgaria 

| czynnikiem pokoju, 
bezpieczeństwa i dobrosąsiedzkiej 
współpracy na Bałkanach 


IWAN GANEW* 


W ubiegłym roku naród bułgarski obchodził jubileusz czterdziestolecia 
zwycięstwa rewolucji socjalistycznej. W okresie tym nastąpił najszybszy 
rozwój w całej trzynastowiecznej historii państwa bułgarskiego. Charakte- 
ryzuje się on zarówno głębokimi przeobrażeniami politycznymi, społeczny= 
mi, gospodarczymi i kulturalnymi w życiu całego narodu, jak też rewolu- 


cyjnymi przemianami w polityce zagranicznej naszego kraju. Stała się ona 


polityką klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracy. Jest zgodna z wiekowy» 
mi tradycjami pokojowymi, wolnościowymi, i demokratycznymi narodu, 
służy jego socjalistycznej współczesności i komunistycznej przyszłości, słu- 
ży sprawie pokoju, bezpieczeństwa i współpracy między narodami. 

Ten historyczny przełom znalazł szczególnie silne odbicie w polityce 
Bułgarii na Bałkanach. Bez wątpienia można mówić o takich przemianach 
jakościowych, które mają rozstrzygające znaczenie dla narodu bułgarskie- 
go, a w dużym stopniu również dla pokoju i stabilizacji w regionie Bałka- 
nów. Podstawowe kierunki polityki socjalistycznej Bułgarii na Bałkanach 
zostały ogłoszone już w pierwszych dniach po zwycięstwie ludu pracujące- 
go. Zgodnie ze wskazaniami Georgi Dymitrowa, rząd Frontu Ojczyźnianego 
w swej deklaracji programowej z dnia 17 września 1944 r. proklamował 
jako jeden z podstawowych celów swej polityki zagranicznej nawiązanie 
ścisłych kontaktów „z innymi narodami bałkańskimi w celu ostatecznego 
i braterskiego porozumienia się państw bałkańskich na temat wszystkich 
spraw spornych”. Niezwłoczne skierowanie bułgarskiej armii ludowej do 
udziału w wojnie o ostateczne rozgromienie faszystowskich Niemiec, pod- 
pisanie umów o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej z Jugosławią, 
Rumunią i Albanią oraz wykazana gotowość do utrzymywania dobrych 
stosunków z Grecją i Turcją — wszystko to stało się wyrazem linii polityki 
zagranicznej realizowanej przez nową, ludowodemokratyczną Bułgarię na 
Bałkanach. 


* Wiceminister spraw zagranicznych LR Bułgarii. 
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Twórczy rozwój tej linii nastąpił po kwietniowym plenum KC BPK w 
1956 r. Asymiluje ona w sposób twórczy dziedzictwo myśli W. I. Lenina, 
ogromne doświadczenie pierwszego państwa robotników i chłopów, a także 
doświadczenie bułgarskiego ruchu rewolucyjnego, które znalazło skon- 
centrowany wyraz w wielu pracach D. Błagojewa i G. Dymitro- 
wa. Kształtowanie i prowadzenie polityki bułgarskiej LR Bułgarii jest 
wspólnym dziełem Komitetu Centralnego Bułgarskiej Partii Komunistycz- 
nej i rządu LR Bułgarii. Szczególnie duży osobisty wkład w to dzieło ma 
sekretarz generalny KC BPK i przewodniczący Rady Państwa LRB Todor 
Żiwkow. Jako ideolog i strateg polityki bałkańskiej socjalistycznej Bułgarii 
sformułował jej cele, przedstawił marksistowsko-leninowskie zasady, na 
jakich jest zbudowana, oraz praktyczne posunięcia charakterystyczne dla 
całokształtu jego działalności teoretycznej, politycznej i państwowej. Pod 
jego bezpośrednim kierownictwem LR Bułgarii przekształciła się w aktyw- 
ny i wpływowy czynnik pokoju, stabilizacji i współpracy na Bałkanach. 


„Podstawowa linia naszej polityki na Bałkanach — stwierdził tow. To- 
dor Żiwkow wkrótce po kwietniowym plenum — wyraża się w dążeniu 
do utrzymania przyjacielskich i dobrosąsiedzkich stosunków ze wszystkimi 
krajami bałkańskimi”(1). W późniejszym okresie konsekwentnie rozwija 
tę linię wielokrotnie proklamując podstawowe .cele charakteryzujące le- 
ninowską politykę zagraniczną socjalistycznej Bułgarii, pragnienie pokoju, 
wolnego bytu narodowego, zrozumienia i współpracy między narodami, 
dając wyraz przyjaznych uczuć narodu bułgarskiego dla innych narodów 
Półwyspu Bałkańskiego i jego dążeń do życia w pokoju i współpracy z ni- 
„mi. Każde posunięcie, każde działanie, każda inicjatywa Ludowej Republi- 
ki Bułgarii na rzecz rozwoju dobrosąsiedzkich kontaktów z krajami bał- 
kańskimi łączy w sobie te cele i dążenia. | e 


Polityka LRB, zmierzająca do umocnienia pokoju na Bałkanach i roz- 
woju dobrosąsiedzkich stosunków ze wszystkimi narodami bałkańskimi, 
kształtuje się na podstawie marksistowsko-leninowskiej analizy sytuacji 
na świecie i regionie, wynika z analizy stale zmieniającego się układu sił 
oraz zarysowujących się tendencji i określających je czynników. Istota buł- 
garskiej polityki bałkańskiej została sformułowana przez X Zjazd BPK. 
Stanowi ją „zapewnienie maksymalnie korzystnych warunków międzyna- 
rodowych dla budowy społeczeństwa socjalistycznego u nas t wnoszenie 
wkładu w umacnianie pozycji socjalizmu, postępu i pokoju na całym świe- 
cie” (2). | 

Oznacza to, że służy ona realizacji idei maksymalnego współdziałania na 
rzecz realizacji najważniejszych i wieloletnich zadań polityki zagranicznej 
kraju na obecnym etapie, zawartych w Konstytucji LRB: obrony intere- 
sów i socjalistycznych zdobyczy narodu, niepodległości narodowej, suwe- 
renności państwa i terytorialnej integralności; rozwoju i umacniania przy- 
jaźni, współpracy i wzajemnej pomocy ze Związkiem Socjalistycznych Re- 
publik Radzieckich i innymi krajami socjalistycznymi; umacnianią spra- 
wiedliwej walki narodów ©o niepodległość i postęp społeczny oraz współ- 

(1) T. Żiwkow: Dzieła wybrane, t. 2, str. 43. 


(2) T. Żiwkow: Referat sprawozdawczy KC BPK na X Zjazd partii, „Partizdat”, 
Sofia 1971, str. 32. 
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działania na rzecz zachowania pokoju na świecie i zrozumienia między 
wszystkimi krajami i narodami(3). 

Walka p pokój, wskazuje tow. T. Żiwkow, jest „walką o umocnienie 
i rozkwit naszej Ojczyzny (4). Dlatego pokój i dobrosąsiedzkie stosunki na 
Bałkanach są pierwszorzędnym zadaniem narodowym bułgarskiej polity- 
ki zagranicznej. Tylko w warunkach pokoju będziemy mogli szybko kro- 
czyć naprzód drogą socjalizmu. Oto dlaczego naród bułgarski jest żywot- 
nie zainteresowany tym, żeby na Bałkanach i w całej Europie panowała 
atmosfera pokoju, wzajemnego zrozumienia i współpracy, aby miał zagwa- 
rantowaną pracę w pokojowych warunkach. Więcej nawet, wszystko, co 
osiągnęliśmy w całym -okresie od zwycięstwa rewolucji socjalistycznej do 
dnia dzisiejszego, „mogło być dokonane jedynie w warunkach pokojowych. 
Wszystkie nasze plany na przyszłość mogą być urzeczywistnione jedynie 
w atmosferze pokoju”(5). Twierdzenia te nie są bynajmniej wyrazem ja- 
kiejś odmiany pacyfizmu czy też wąskich, egoistycznych interesów narodo- 
wych. „Bułgaria — wskazuje tow. Żiwkow — jest krajem socjalistycz- 
nym t zarówno jej interesy narodowe, jak też interesy systemu socjalis- 
tycznego oraz międzynarodowego ruchu komunistycznego i narodowowy- 
zwoleńczego dyktują jej prowadzenie molityki pokoju, dobrosąsiedztwa 
i współpracy na Bałkanach, polityki, która całkowicie odpowiada funda- 
mentalnym interesom wszystkich narodów bałkańskich (6). 


Wierna interesom swego narodu Bułgarska Partia Komunistyczna prowa- 
dzi taką politykę bałkańską, którą organicznie łączy ideały jego jedności 
i wszechstronnego rozwoju oraz budowy rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego w naszym kraju z internacjonalistycznymi celami walki 
o pokój, bezpieczeństwo i postęp społeczny na Bałkanach. Jest to poli- 
tyka, w której to, co narodowe, klasowe i internacjonalistyczne, łączy się 
w jedną całość. Życie potwierdza, że nie tylko nie ma sprzeczności, lecz 
istnieje nawet nierozerwalny związek dialektyczny między walką o pokój, 
jako najważniejszym narodowym zadaniem bułgarskiej socjalistycznej po- 
lityki zagranicznej na Bałkanach, a jej internacjonalistycznymi zobowią- 
zaniami. Nasz udział w powszechnej odpowiedzialności i nasz wkład w 
umacnianie pokoju w Europie i na świecie — jak wskazuje tow. T. Żiw- 
kow — wyraża się przede wszystkim w „naszej części odpowiedzialności 
w rozwiązywaniu tego problemu na Bałkanach”(7). W ten sposób „przy- 
czyniamy się aktywnie do utwierdzania pozycji pokoju t socjalizmu na 
Bałkanach i wspomagamy wysiłki krajów wspólnoty socjalistycznej oraz 
innych sił pokojowych w Europie"'(8). 

Szczególnie pomyślny wpływ na sytuację na Bałkanach wywiera stabili- 
zująca rola konsekwentnej polityki pokojowej Związku Radzieckiego i in+ 
nych krajów wspólnoty socjalistycznej. LRB niezmiennie walczy o ścisłe 
uzgadnianie swej polityki bałkańskiej z polityką krajów wspólnoty socja- 
listycznej w przekonaniu, że właśnie to czyni ją „polityką klasową, socja- 
listyczną, prawdziwie internacjonalistyczną, zgodną z interesami 1>1<t- 

(3) Konstytucja LRB, Nauka £ izkustwo, Sofia 1971, str. 7. 

(4) T. Żiwkow: Izbrani syczinenija t. 11, str. 153. 

(5) Tamże t. 22, str. 279. 

(6) Tamże t. 16, str, 440. 


(7) Tamże t. 22, str. 232. 
(8) Tamże t. 23, str. 349. 
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kich sił rewolucyjnych, z pragnieniami wszystkich narodów”(9). Więcej 
nawet, dopiero stając się częścią składową potężnej wspólnoty socjali- 
stycznej, Bułgaria zaczęła prowadzić faktycznie. samodzielną politykę, wła- 
śnie „okoliczność, że LRB jest związana ze Związkiem Radzieckim i innymi 
bratnimi krajami socjalistycznymi, wpływa na zwiększenie jej roli jako 
czynnika pokoju na Bałkanach”(10). 

Bałkańska polityka LRB ma swój specyficzny koloryt narodowy, ponie- 
waż jej zgodność z polityką państw wspólnoty socjalistycznej nie oznacza 
wcale jej unifikacji czy też pozbawienia charakteru .narodowego ani też 
ograniczenia jej samodzielności i pozbawienia inicjatywy. Taki stan rzeczy 
potwierdza całokształt wyjątkowo aktywnej i bogatej w treści działalności 
Ludowej Republiki Bułgarii w imię pokoju, bezpieczeństwa i współpracy 
na Bałkanach. Ostoję bułgarskiej polityki na Bałkanach stanowi jej wyso- 
"ka, marksistowsko-leninowska pryncypialność. Nie podlega ona wpływom 
przypadkowych czynników i okoliczności, nie szuka przejściowych korzyś- 
ci kosztem celów stałych i perspektywicznych. Natomiast wyraźnie 
diod formułuje trwałe zasady, którymi się kieruje bez żadnych od- 
stępstw. 

Jedną z najistotniejszych, pozytywnych przemian na Bałkanach po II 
wojnie światowej jest zwycięstwo rewolucji socjalistycznej oraz budowa 
socjalistycznego ustroju społecznego w trzech jeszcze, poza Bułgarią, kra- 
jach bałkańskich. Obiektywnie doprowadziło to do wzrostu przewagi sił 
pokoju, demokracji i socjalizmu w tym regionie i wprowadziło nowe treści 
do wzajemnych kontaktów Bułgarii z tymi krajami. Pomimo niejed- 
nakowego stopnia dojrzałości socjalistycznych stosunków społecznych 
oraz przejawiających się gdzieniegdzie rozbieżności ideologicznych i po- 
litycznych w poszczególnych sprawach, Ludowa Republika Bułgarii 
buduje swoje stosunki z państwami socjalistycznymi w tym regio- 
nie opierając się na zasadach proletariackiego internacjonalizmu. Zasady 
te weryfikują się i potwierdzają w praktyce, w stałym rozszerzaniu i po- 
głębianiu współpracy w różnych dziedzinach. Okoliczność, że dany kraj 
socjalistyczny nie przyjmuje zasad socjalistycznego internacjonalizmu za 
podstawę swoich stosunków z pozostałymi krajami socjalistyczmymi lub 
nadaje temu pojęciu różną i nieadekwatną treść, nie zmienia pryncypial- 
nych zasad bułgarskiej polityki zagranicznej w stosunku do tego kraju. 
Zmniejsza to jednak możliwości pełnego przejawienia się tych zasad. 

Ludowa Republika Bułgarii dokłada starań na rzecz uznania zasad 
pokojowego współistnienia między państwami o różnych ustrojach spo- 
łecznych na Bałkanach. Jest to zgodne z żywotnymi interesami wszystkich 
krajów i narodów bałkańskich. Cechą charakterystyczną bułgarskiej po- 
lityki zagranicznej na Bałkanach jest realizm. Dążąc wytrwale do celu, 
jakim jest umacnianie pokoju i dobrosąsiedzkiej współpracy, stale bierze 
się pod uwagę stopień gotowości innych krajów do wzięcia udziału w jego 
realizacji, w każdym przypadku oddzielnie. Bułgarską politykę bałkańską 
wyróżnia stałe dążenie do tego, aby stosunki z sąsiadami opierały się na 
zasadzie wspólnych, zbieżnych i równoległych interesów ich narodów, in- 
teresów pozostających w zgodzie z umacnianiem powszechnego pokoju, 
bezpieczeństwa i współpracy. Kładzie ona akcent na to, co zbliża narody, 


(9) Tamże t. 22, str. 280. 
(10) Tamże t. 23, str. 538, 
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a nie na to, co je przeciwstawia sobie I ma w zasadzie przejściowy charak- 
ter. W przypadku zaistnienia określonych trudności lub rozbieżności LR 
Bułgarii podchodzi do nich z pozycji wzajemnego szacunku i obrony inte- 
resów stron oraz dąży do stworzenia sytuacji sprzyjającej wzajemnie ko- 
rzystnemu rozwiązaniu tych problemów bez sztucznego ich zaostrzania 
lub wysuwania na pierwszy plan w kontaktach z sąsiadami. Nie ma takiej 
sprawy, w przypadku której LRB nie wyrażałaby gotowości do przebycia 
swej części drogi zmierzającej do osiągnięcia wzajemnie korzystnego poro- 
zumienia ze swoimi partnerami. Wychodzi ona z założenia, że przy dobrej 
woli można rozwiązać nawet najbardziej zaplątane węzły w odziedziczo- 
nych w spadku po przeszłości lub zrodzonych przez współczesność proble- 
mach w stosunkach międzynarodowych. Oto dlaczego LRB zawsze patrzy 
z trzeźwym optymizmem nawet na najbardziej złożone problemy. Rów- 
nocześnie pod żadnym pozorem nie dopuszczała i nie dopuszcza do tego, 
aby rozwój jej stosunków dwustronnych z jakimkolwiek państwem był 
skierowany przeciwko krajom trzecim. Ma to szczególne znaczenie zwła- 
szcza w warunkach Bałkanów, gdzie sytuacja jest tego rodzaju, że wyma- 
ga ogromnego taktu i cierpliwości, aby możliwe było przezwyciężenie na- 
gromadzonych uprzedzeń i umocnienie zaufania między państwami. Tak 
więc jest to polityka głęboko pryncypialna, konstruktywna i konsekwent- 
nie pokojowa. 

Podstawę aktywności w polityce zagranicznej LR Bułgarii na Bałkanach 
na obecnym etapie stanowi uchwalony przez XII Zjazd BPK program roz- 
woju stosunków z krajami bałkańskimi oraz umacniania pokoju, bezpie- 
czeństwa i dobrosąsiedzkiej współpracy w tym regionie. Jest to program 
bogaty pod względem treści i formy, jednocześnie konstruktywny i reali- 
styczny. Kreśli on początek nowego etapu w rozwoju pokojowej polityki 
bałkańskiej naszego kraju i stanowi w istocie konkretyzację i aneks do 
Programu Pokoju XXVI Zjazdu KPZR w latach 80-ych w warunkach 
Bałkanów. Konsekwentne dążenia do jego realizacji przynoszą pozytyw 
ne rezultaty. | 


* 


Biorąc pod uwagę obiektywne przesłanki oraz wymogi realizmu poli- 
tycznego Ludowa Republika Bułgarii dokłada szczególnych starań w dą- 
żeniu, do rozwoju stosunków dwustronnych z sąsiednimi państwami. 
Utrzymywanie i stały rozwój dobrosąsiedzkich i przyjacielskich kontaktów 
dwustronnych traktuje jako fundamentalną i niezastąpioną przesłankę o 
decydującym znaczeniu dla umocnienia ogólnego klimatu politycznego na 
Bałkanach. Najlepiej przyczyniają się one do wzajemnego poznania 
i zrozumienia, a wraz z tym do wzrostu zaufania między narodami 
krajów bałkańskich. Ten sam typ ustroju społeczno-gospodarczego i poli- . 
tycznego w krajach socjalistycznych w regionie bałkańskim, wspólna ideo- 
logia, cele i interesy stanowią istotne przesłanki rozwoju ich wzajemnych 
stosunków. Na tej podstawie LR Bułgarii dokłada starań do rozszerzania 
i pogłębiania swej współpracy z bałkańskimi krajami socjalistycznymi. 
Pod tym względem w ostatnich latach jest wyraźny postęp. 

Stosunki bułgarsko-rumuńskie charakteryzuje stały rozwój. Są to sto- 
sunki między dwoma bratnimi krajami, członkami Układu Warszawskiego 
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oraz Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, oparte na zasadach socjali=. 
stycznego internacjonalizmu. Szczególnie ważne w ich dalszym rozwoju 
było odnowienie Umowy o przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy 
(Sofia, 19 listopada 1970 r.), będące wyrazem obustronnego dążenia do 
podnoszenia na coraz wyższy poziom wzajemnych stosunków między dwo- 
ma krajami i narodami. Wyjątkowo ważną rolę w rozszerzaniu i pogłębia- 
niu stosunków bułgarsko-rumuńskich odgrywają regularne i tradycyjne 
już spotkania oficjalne i robocze między towarzyszami Todorem ŹZiwko- 
wem i Nicolae Ceausescu. Jak zostało stwierdzone podczas ostatniej przy- 
jacielskiej wizyty tow. Nicolae Ceausescu w Sofii w marcu ub. r., przyjęte 
na najwyższym szczeblu ustalenia realizowane są pomyślnie(11). Rozsze- 
rzają się kontakty partyjne i rządowe, między parlamentami oraz 
organizacjami społecznymi i masowymi. Zostały nawiązane bezpośrednie 
kontakty między resortami centralnymi, pomiędzy 10 okręgami z każdej 
strony oraz wieloma miastami i załogami produkcyjnymi obu krajów. Nastę- 
puje szeroka wymiana doświadczeń w budownictwie socjalistycznym. Pod- 
pisano wiele dokumentów, które stanowią solidną podstawę do współpra- 
cy w wielu dziedzinach. | 

Szczególnie dynamicznie rozwija się współpraca gospodarcza i nauko- 
wo-techniczna. W latach 1981—1985 przewidywany jest prawie 2,5-krot- 
ny wzrost wymiany handlowej w porównaniu z poprzednią pięciolatką. W 
trakcie realizacji jest wiele porozumień o specjalizacji produkcji i koope- 
racji w przemyśle maszynowym, elektronicznym, elektrotechnicznym, w 
hutnictwie, chemii i innych gałęziach gospodarki. Ważną dziedzinę współ- 
pracy między dwoma krajami stanowi również rolnictwo, handel wew- 
nętrzny, turystyka i transport. Przez rumuńskie terytorium przebiega 
linia elektryczna i gazociąg ze Związku Radzieckiego do Bułgarii. Pomyśl- 
nie jest realizowany wieloletni program współpracy naukowo-technicznej. 
Pomyślnie rozwija się współpraca w dziedzinie kultury, nauki i szkołnice- 
twa. Coraz bardziej aktywne kontakty mają miejsce między poszczególny- 
mi resortami i instytutami w tej dziedzinie, między związkami i organiza- 
cjami twórczymi. Dotychczasowe kontakty oraz wspólne wysiłki, mające na 
celu rozwój kontaktów między obu krajami i w ramach wspólnoty socja- 
listycznej, stanowią gwarancję stałego rozszerzania i pogłębiania wszech- 
stronnej współpracy bułgarsko-rumuńskiej. 

Należy również odnotować postęp w stosunkach bułgarsko-jugosłowiań- 
skich w duchu pryncypialnej i konsekwentnej polityki, jaką prowadzi Lu- 
-. dowa Republika Bułgarii. Jak wielokrotnie i autorytatywnie podkreślano 
w oficjalnych dokumentach i deklaracjach przywódców i na najwyższym 
forum partyjnym i państwowym, polityka ta znajduje przekonywające po-- 
twierdzenie w codziennych działaniach praktycznych, zmierzających do 
umacniania kontaktów i współpracy z SFRJ — jako sąsiednim krajem so- 
cjalistycznym. Linia ta jest zgodna z trwałymi, wspólnymi interesami 
i pragnieniami narodu bułgarskiego i narodów jugosłowiańskich oraz sta- 
nowi ważny czynnik w umacnianiu pokoju i bezpieczeństwa na Bałkanach. 


Istotny czynnik w rozwoju stosunków politycznych stanowią kontakty 
między Komitetami Centralnymi BPK i ZKJ. Kontynuowana jest prakty- 
ka wzajemnych wizyt odpowiedzialnych działaczy partyjnych i rządowych 


(11) „Rabotniczesko Deło”, 31 marca 1984. 
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obu krajów, odbywa się wymiana grup roboczych i lektorów, służąca po- 
znawaniu doświadczeń obu partii. Odnowione zostały kontakty między 
parlamentami. Nasilają się kontakty między Krajową Radą Frontu Ojczy- 
źnianego i Socjalistycznym Związkiem Ludu Pracującego Jugosławii, mię- 
dzy związkami zawodowymi, organizacjami młodzieżowymi i kobiecymi 
oraz innymi organizacjami społecznymi i masowymi. Utrzymują kontakty 
kierownictwa wielu ministerstw i resortów oraz miasta zaprzyjaźnione. 
Setki tysięcy obywateli LRB i SFRJ spotykają się corocznie na tradycyj- 
nych spotkaniach społecznych obu krajów w strefie przygranicznej. 
Czynnik stabilizujący całokształt stosunków dwustronnych stanowi rów- 
nież stały rozwój współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej. Wy- 
miana handlowa między obu krajami podwaja się w każdej pięciolatte. 
Wraz z dążeniami do zwiększenia jej rozmiarów przystępuje się również 
do wykorzystania wielu nowych form współpracy gospodarczej. Do chwi- 
li obecnej między obu krajami podpisano 22 umowy o kooperacji i specja- 
lizacji w przemyśle maszynowym, chemicznym, lekkim i w hutnictwie. Buł- 
garia wzięła udział finansowy w poprawie stanu niektórych dróg w Jugo- 
sławii, udzieliła też wieloletniego kredytu na rozbudowę Kombinatu Alu- 
minium w Titogradzie. Zbudowano już pewne, i nadal są w budowie nowe, 
urządzenia dla powiązania systemów energetycznych obu krajów. Odno- 
towuje się znaczny rozwój współpracy w dziedzinie rolnictwa, transportu, 
łączności, turystyki. Aktywną działalność rozwija Komitet Mieszany ds. 
Współpracy Gospodarczej i Naukowo-Technicznej oraz powstałe przy nim 
wyspecjalizowane komisje i grupy robocze w liczbie 7. Powstała Bułgars- 
ko-Jugosłowiańska Izba Gospodarcza. Szczególne znaczenie dla dalszego 
rozwoju współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej będzie miała rea- 
lizacja podpisanych w czasie wizyty w Bułgarii przewodniczącej Związko- 
wej Rady Wykonawczej SFRJ Milki Planinc „Podstawowych kierunków 
dalszego rozwoju współpracy gospodarczej między LRB i SFRJ do 1990 r.”. 
Rozszerzają się również stosunki kulturalne zgodne z umową o wymia- 
nie kulturalnej oraz regularnie podpisywanymi 3-letnimi planami. Nawią- 
zane zostały bezpośrednie kontakty między poszczególnymi związkami 
twórczymi i instytucjami kulturalnymi. Regularnie odbywa się wymiana 
zespołów teatralnych i operowych. Organizowane są wystawy, premiery 
filmowe itp. Znaczny rozwój dotyczy również współpracy między akade- 
miami nauk oraz wyższymi uczelniami obu krajów, dokonuje się wymiany 
stypendystów, wykładowców, uczestników seminariów, sympozjów. 
Obiektywne warunki, istniejące w obu państwach socjalistycznych, oraz 
ich wzajemne interesy pozwalają myśleć o dalszym rozwoju współpracy 
bułgarsko-jugosłowiańskiej. Jak podkreślił tow. Todor Żiwkow z trybuny 
XII Zjazdu BPK, „spoglądamy z optymizmem na ich przyszłość i niezależ- 
nie od pewnych trudności pracujemy wytrwale i konsekwentnie nad roz- 
wojem trwałej i szerokiej wspólpracy dobrosąsiedzkiej we wszystkich 
dziedzinach. Osiąganie wyższego poziomu stosunków między naszymi soc- 
jalistycznymi krajami odpowiada w pelni zarówno narodowi bułgarskie- 
mu, jak i narodom jugosłowiańskim”(12). 
Na konsekwentnych podstawach klasowych i internacjonalistycznych 
i skrupulatnym przestrzeganiu zasady wzajemnego poszanowania, równo- 


(12) T. Ziwkow: Sprawozdanie KC BPK na XII Zjazd t dalsze zadania partii, „Par= 
tizdat”, Sofia 1981, str. 148. 
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ści I nieingerencji w sprawy wewnętrzne oparta jest polityka socjalistycz- 
nej Bułgarii w stosunku do Ludowej Socjalistycznej Republiki Albanii. 
Między narodami bułgarskim i albańskim istnieją tradycyjnie bliskie kon- 
takty jeszcze z okresu walk narodowowyzwoleńczych oraz walki z kapi- 
talizmem i faszyzmem, z okresu przyjacielskiej współpracy nawiązanej po 
zwycięstwie rewolucji socjalistycznej w obu krajach. Ludowa Republika 
Bułgarii wielokrotnie dawała wyraz swej gotowości dokonania pełnej nor- 
malizacji i dalszego rozwoju stosunków bułgarsko-albańskich, co niewątp- 
liwie leżałoby w interesie obu narodów, z korzyścią dla pokoju i socjaliz- 
mu. Przeszkody w osiągnięciu tego celu ze strony bułgarskiej nie istnie- 
ją. W chwili obecnej osiągnięto pozytywny rozwój wymiany handlowej, w 
ramach podpisanych umów wieloletnich oraz protokołów rocznych o wy- 
mianie handlowej i płatnościach. Wysokość jej wzrosła w ciągu ostatnich 
3 lat z 14 do 25 milionów rubli. 

Szeroki i konsekwentny rozwój cechuje stosunki bułgarsko-greckie. 
Oparte na trwałej i stabilnej podstawie zasad pokojowego współistnienia 
mogą służyć za przykład stosunków między dwoma sąsiadującymi państwa- 
mi o różnych ustrojach społecznych. Stworzona tradycja regularnych 
spotkań na najwyższym szczeblu między przewodniczącym Rady Pań- 
stwa Todorem Żiwkowem i byłym prezydentem Konstantinem Karamanli- 
sem oraz premierem Andreasem Papandreu ma decydujące znaczenie dla 
rozwoju aktywnych kontaktów między działaczami i organizacjami rządo- 
wymi, gospodarczymi, spółdzielczymi, kulturalnymi, naukowymi i kościel- 
nymi Bułgarii i Grecji. Głównie dzięki tego rodzaju kontaktom w ciągu os- 
tatnich lat ukształtował się nowy kierunek w dwustronnych stosunkach po- 
litycznych — wzajemnej informacji o stanowiskach obu stron w odnie- 
sieniu do aktualnych i długofalowych problemów międzynarodowych oraz 
osiągania jednakowych lub zbieżnych stanowisk w zakresie wielu z nich. 

Aktywnie rozwija się współpraca partii politycznych i organiza- 
cji społeczno-politycznych, związków zawodowych, organizacji młodzieżo- 
wych i kobiecych obu krajów. Do tworzenia dobrego klimatu psychologicz- 
nego przyczyniają się aktywnie działające towarzystwa przyjaźni między 
obu krajami, kontakty między zaprzyjaźnionymi miastami (Sofia — Ate- 
ny, Warna — Pireus, Kazanłyk — Werea, Plewen — Wolos i inne) i inten- 
sywne kontakty turystyczne. Szczególnie dużą dynamikę osiągnęły kon- 
takty handlowo-gospodarcze. Pomimo pewnych trudności i ograniczeń wy- 
nikających z udziału Grecji w EWG, wymiana handlowa między naszymi 
krajami w 1983 r. osiągnęła wysokość 265 milionów dolarów. W ramach 
realizacji wieloletniego programu współpracy gospodarczej rozwija się wie- 
le nowych form tych kontaktów. Powstało 7 mieszanych firm handlo- 
wych i przemysłowych. Aktywnie rozwija się współpraca naukowo-tech- 
niczna. Na podstawie podpisanej umowy oraz 3-letnich planów współpracy 
kulturalnej znacznie rozwinęła się w ciągu ostatnich lat wymiana w dzie- 
dzinie kultury. Wymieniamy zespoły artystyczne. Zwiększają się kontak- 
"ty między działaczami nauki i kultury, rozszerza się współpraca między 
pokrewnymi instytucjami kulturalnymi, naukowymi, zakładami kształce- 
nia i organizacjami inteligencji twórczej. 

W dobrym tempie rozwijają się stosunki bułgarsko-tureckie, Szcze- 
gólną rolę odegrała tu wymiana wizyt na najwyższym szczeblu. Niemal 
"rokrocznie odbywa się również wymiana wizyt ministrów spraw zagra- 
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nicznych, a także innych członków rządów obu krajów. Pozytywnie roz- 
wijają się stosunki gospodarcze, do czego przyczynia się aktywnie działal- 
. ność Komisji Mieszanej Bułgarsko-Tureckiej ds. Współpracy Gospodar- 
czej i Technicznej wraz z branżowymi podkomisjami przemysłu, handlu, 
transportu, rolnictwa, turystyki, energetyki i zasobów naturalnych, poczt 
i dalekiej łączności, współpracy naukowej i technicznej. W 1983 r. wymia- 
na handlowa Bułgarii z Turcją osiągnęła wysokość 152 milionów dolarów. 
Otwarta została nowa linia lotnicza „Bałkan”, na trasie Sofia — Ankara. 
Kontakty kulturalne realizowane są w ramach podpisanych programów 
współpracy kulturalnej, a także w wyniku bezpośrednich ustaleń między 
pokrewnymi organizacjami i instytucjami. 

Głównym rezultatem pozytywnego rozwoju stosunków bułgarsko-grec- 
kich i bułgarsko-tureckich jest stopniowe przezwyciężanie uprzedzeń z 
przeszłości, budowa i pogłębianie wzajemnego zaufania, tworzenie atmos- 
fery otwartego, konstruktywnego i rzeczowego rozpatrywania i rozstrzy- 
gania problemów, stabilizacja i rozwój kontaktów politycznych, współpra- 
ca gospodarcza i kulturalna. Wszystko to można osiągnąć dzięki wzajemnie 
wykazywanemu realizmowi, dobrej woli i zainteresowaniu budową trwa- 
łych stosunków przyjaźni i dobrosąsiedzkiej współpracy. 


yz 


Całą działalność LR Bułgarii na Bałkanach przenika sformułowane jesz- 
cze na początku tworzenia dyplomacji socjalistycznej leninowskie założe- 
nie: jak najmniej ogólnych deklaracji, uroczystych obietnic, pompatycz- 
nych formułek i jak najwięcej prostych i jasnych decyzji i środków, rze- 
czywiście nacechowanych dążeniem do pokoju, do całkowitego zlikwido- 
wania zagrożenia wojną, do rozwoju wzajemnie korzystnej, międzynaro- 
dowej współpracy. W ramach swej pokojowej, pryncypialnej i konstruk- 
tywnej polityki Ludowa Republika Bułgarii ukształtowała swoje podejś- 
cie do współpracy wielostronnej między krajami bałkańskimi. Bierze 
aktywny udział w wielu należących już do tradycji formach wielostronnej 
współpracy w dziedzinie turystyki, energetyki, łączności, transportw, o- 
chrony roślin, nauki, kultury i sportu. Większość z nich jest dziełem róż- 
nych społecznych, naukowych, kulturalnych i sportowych organizacji 
i związków, a także instytucji rządowych zajmujących się konkretnymi 
problemami gospodarczymi. Pewne inicjatywy podejmowane są również 
w ramach działalności subregionalnej poszczególnych organizacji między- 
narodowych, jak Europejska Komisja Gospodarcza, UNESCO, transportu 
międzynarodowego iinnych. LRB nie tylko uczestniczy w tych wielostron- 
nych zgromadzeniach, ale w wielu przypadkach jest inicjatorem ich zwoła- 
nia. Jednocześnie, przejawiając duże poczucie realizmu politycznego i odpo- 
wiedzialności za sprawę pokoju oraz zrozumienia między narodami krajów 
bałkańskich, zdecydowanie sprzeciwia się wszelkim próbom przeciwstawia- 
nia Bałkanów pozostałej części Europy. | 

Mimo że na Bałkanach utrzymuje się stosunkowo spokojna atmosfera, 
nie zamykamy oczu na próby destabilizacji, podejmowane przez okre- 
ślone kręgi imperialistyczne i reakcyjne. Utrzymywanie oraz rozbudo= 
wa baz wojskowych USA i NATO na Bałkanach oraz we wschodniej 
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 ozęści basenu śródziemnomorskiego, gromadzenie nowych rodzajów bro- 
ni i urządzeń, rozdmuchiwanie kampanii propagandowych, osiągających 
rozmiary „wojny psychologicznej”, grzebanie w przeszłości w celu rozpa- 
lania narodowych wrogości i przeciwstawiania sobie nawzajem krajów 
bałkańskich — wszystko to niepokoi narody bałkańskie i stanowi zagro- 
żenie dla fundamentów pokoju i dobrosąsiedztwa w regionie. 

Kierując się uchwałami XII Zjazdu BPK, polityka bałkańska LRB stawia 
na pierwszym planie zadanie poprawy klimatu zaufania i przekształcenie 
Półwyspu Bałkańskiego w stabilny region odprężenia w Europie i na 
świecie. Zgodnie z zasadami i założeniami Aktu Końcowego KBWE z Hel- 
sinek, Ludowa Republika Bułgarii wyraziła gotowość podpisania z sąsied- 
nimi krajami dwustronnych porozumień, które zawierałyby kodeks sto- 
sunków dobrosąsiedzkich, rezygnację z roszczeń terytorialnych, twierdze- 
nie o niedopuszczalności wykorzystywania terytoriów porozumiewających 
się krajów do wrogich sobie nawzajem celów i działań. Na tle wzrastają- 
cego zagrożenia dla pokoju na skutek ekspansjonistycznej polityki impe- 
rializmu, a zwłaszcza prowadzonej przez USA polityki intensywnej milita- 
ryzacji i planów -panowania nad światem, szczególnej wagi nabiera każde 
konstruktywne posunięcie, realizacja każdej idei zmierzającej do umoc- 
nienia zaufania i bezpieczeństwa, do zażegnania niebezpieczeństwa kon- 
fliktu nuklearnego. 

Wyjątkowy wkład do dzieła umacniania zaufania i stabilizacji na Bał- 
kanach stanowi propozycja sekretarza generalnego KC BPK i przewodni- 
czącego Rady Państwa LRB Todora Żiwkowa z 1981 r. w sprawie podjęcia 
praktycznych środków dla przekształcenia Bałkanów w strefę wolną od 
broni nuklearnej. Niezależnie od faktu, że propozycja ta dotyczy jedynie 
częściowego zmniejszenia niebezpieczeństwa wojny nuklearnej, ma ona 
riezmiernie ważne i aktualne znaczenie. Wynika ono z konkretnych zdoby- 
czy narodów bałkańskich w przypadku praktycznej realizacji tej propo- 
zycji, jak też wpływu, jaki będzie miała ona na stosunki międzynarodowe 
w skali regionalnej, europejskiej, a nawet pozaeuropejskiej. Wraz z prze- 
kształceniem Bałkanów w strefę wolną od broni nuklearnej kraje i naro- 
dy bałkańskie uzyskałyby gwarancje niestosowania tej broni wobec ich 
terytoriów. Wydaje się zbyteczne dowodzenie, jak wielkim dobrem dla 
wszystkich narodów bałkańskich byłoby osiągnięcie tego celu. Ważne zna- 
czenie ma również okoliczność, że zakaz rozmieszczania broni nuklearnej 
na Bałkanach usunąłby możliwość prowadzenia wyścigu zbrojeń atomo- 
wych między krajami bałkańskimi oraz związane z nim ogromne wydatki : 
i ryzyko wybuchu konfliktu nuklearnego. 

Stworzenie strefy bezatomowej na Bałkanach doprowadziłoby do ogól- 
nego zmniejszenia napięcia, służyłoby poprawie klimatu politycznego 
i umacnianiu zaufania między państwami bałkańskimi. Stworzy to korzyst- 
niejsze warunki dla wzajemnego zrozumienia i pokojowego regulowania 
wszelkich kwestii spornych oraz spraw otwartych między poszczególnymi 
krajami bałkańskimi, rozszerzy możliwości rozwijania i pogłębiania dob- 
rosąsiedzkiej współpracy w sferze politycznej, gospodarczej, kulturalnej 
i naukowo-technicznej, przyspieszy podejmowanie przez kraje bałkańskie 
innych kroków na rzecz rozbrojenia i trwałego przekształcenia Bałkanów 
w strefę pokojową. Rozpatrywana w szerszej skali realizacja idei uczynie- 
nia z Bałkanów strefy bezatomowej stanowiłaby realny wkład państw 
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bałkańskich i nadawanie biegu takiemu procesowi w całej Europie, sty- 
mulowałaby proces tworzenia stref bezatomowych w innych regionach 
europejskich oraz przekształcanie całego kontynentu w strefę wolną od 
broni nuklearnej zarówno średniego zasięgu, jak i taktycznej. 

Propozycja tow. Todora Żiwkowa odegrała rolę potężnego katalizatora 
politycznego w rozwoju walki wszystkich sił pokojowych w krajach bał- 
kańskich o zlikwidowanie zagrożenia atomowego na Bałkanach. Przepro- 
wadzona w styczniu i lutym 1984 r. konferencja ekspertów rządowych w 
Atenach stanowiła kolejne ogniwo w rozwoju tego korzystnego procesu. 
W przypadku zaistnienia woli politycznej i konstruktywnego podejścia ze 
strony wszystkich rządów państw bałkańskich osiągnięcie zgody co do za- 
sady stworzenia strefy bezatomowej nie byłoby odległym celem. 


* 


Dokonując oceny tego, co zostało osiągnięte w ciągu minionych czte- 
rech dziesięcioleci w zakresie budowy przyjacielskich i dobrosąsiedzkich 
stosunków ze wszystkimi krajami bałkańskimi — naród bułgarski ma po- 
wody do dumy. Wyniki starań podjętych w tej dziedzinie mają rzeczywiś- 
cie wymiar historyczny. Sprzyjają wzrostowi autorytetu międzynarodowe- 
go socjalistycznej Bułgarii jako czynnika pokoju i stabilizacji na Bałka- 
nach, otwierają nowe horyzonty dobrosąsiedzkiej współpracy. „Nasz kraj 
— stwierdził tow. T. Żiwkow — również w przyszłości będzie poświęcał 
szczególną uwagę i dokładał wszystkich sił w celu umacniania roli Pół- 
wyspu Bałkańskiego jako regionu pokoju i współpracy, dobrosąsiedztwa, 
wzajemnego zrozumienia i owocnej współpracy”(13). Tego rodzaju szcze- 
ra i owocna polityka Ludowej Republiki Bułgarii jest jedynie słuszna. 
Najpełniej odpowiada ona żywotnym interesom narodu bułgarskiego, spra- 
wie pokoju, bezpieczeństwa i współpracy na Bałkanach, w Europie i na 
świecie. | , 

(13) T. Żiwkow: Polityka wewnętrzna i zagraniczna LRB, „Rabotniczesko Deło”, 
28 kwietnia 1979, z 
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Dla bliskich i dalszych sąsiadów RFN problemem staje sie nie tylko rosnąca po- 
zycja polityczno-militarna państwa bońskiego w połączeniu z demonstrowaniem przez 
pie coraz większej pewności siebie. Także rewizjonizm, próby kwestionowania powo- 
jennego ładu terytorialnego w. Europie, jak zresztą w ogóle zwrot tego państwa na 
prawe, dają powody do niepokojących refleksji. Sygnalizowały już to poprzednie ma- 
teriały, zamieszczane na łamach „Nowych Dróg”. Do czujności skłania jednak rów- 
nież, rzadziej podejmowany w mass mediach, temat rewizjonizmu historycznego, ko- 
rygowanie oceny okresu III Rzeszy z pozycji nacjonalistycznych. Aczkolwiek trend ten 
nie zadomowił się jeszcze w historiografii RFN na dobre, to jednak przenika do umy- 
słów społeczeństwa, szerząc spustoszenia tym większe, że młodzież RFN nie jest uzbro- 
jona w wiedzę historyczną. Nauka historii najnowszej była tam i jest nadal przedmio- 
tem zaniedbanym. 

Historiografia to ważna część rzeczywistości RFN. Na tworzywie historyka buduje 
także publicystyka historyczna, bogato reprezentowana w mass, mediach. W rezul- 
tacie historiografia staje się nie tylko częścią składową, lecz fundamentem świadomo- 
ści historycznej RFN. Tymczasem także w historiografii zachodnioniemieckiej do- 
strzec można zwrot na prawo. Jest to o tyle niebagatelne, że pojęcie historiografii u- 
legło rozszerzeniu. Obejmuje ono dzisiaj już nie tylko wąskokierunkowe rozprawy 
historyków, wykłady uniwersyteckie, sympozja naukowe, prace specjalistyczne Także 
mass media korzystają coraz częściej z usług historyków. Nośność telewizyjnej do- 
kumentacji historycznej, opartej na naukowej konsultacji, wielokrotnie przewyższa 
swym rezonansem wszystko, co na dany temat wydrukowano w publikacji facho- 
wej. 

Korzenie rewizjonizmu historycznego, dostrzeganego dziś w RFN, sięgają głęboko 
wstecz. Przypomnę chociażby zwrot w ocenie osoby i polityki Bismarcka, którego za- 
częto tam znów ukazywać w korzystnym świetle. Wskazać można na rozkołysaną w 
1981 r. falę pruską, poprzez nawiązywanie do czasów świetności i siły Prus, ekspono- 
wanie wszystkiego, co głosiło chwałę Prus, przy jednoczesnym zacieraniu military- 
stycznego, zaborczego ich oblicza. Publicysta „Życia Warszawy”, Andrzej Osiecki, w 
bogato udokumentowanym tekście (30.8.84), na podstawie przeglądu nowości wydaw- 
niczych RFN zwrócił uwagę, że pojawiła się tam w 1984 r. „druga fala pruska”. Do ta- 
kiego określenia upoważnia ukazanie się w tym kraju kilkunastu nowych pozycji 
książkowych, przedstawiających bezkrytycznie, a nawet gloryfikująco historię Prus. 

Na zorganizowanej we Flensburgu, w północnym Szlezwiku-Holsztynie, wystawie pt. 
„Prusy Wschodnie — Prusy Niemcy” znajdujemy w przewodniku wystawy następu- 
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jącą, zaktualizowaną motywację jej otwarcia: „Jak długo naród niemiecki nie otrzy” 
ma prawa samostanowienia, tak długo sprawa niemiecka będzie otwarta. Dop$ki 
nie znajdzie się sprawiedliwego i pokojowego rozwiązania między Niemcami, Polaka- 
mi ś Rosjanami, dopóty pozostanie otwarty problem pruskich prowincji wschodnich, od 
Prus Wschodnich aż po Górny Śląsk... Ukazanie spuścizny Prus 4 Prus Wschodnich 
jest zadaniem na przyszłość. To pruska myśl państwowa wysunęła Niemcy na czołową 
pozycję. Tolerancja, praworządność, demokratyczne prawo wyborcze, szkolnictwo po- 
wszechne, kodeks praw socjalnych — to wszystko otrzymaliśmy od Prus i Rzeszy 
Bismarcka. Naszym zadaniem jest chronić i rozwijać te cnoty”. O pruskim military- 
zmie, germanizacji, podboju innych narodów — ani słowa. 

Przypomniana niedawno za Łabą 70. rocznica wybuchu I wojny światowej stała się 
kolejną okazją do rozważań, czy za wybuch wojny rzeczywiście można obciążać prze- 
de wszystkim Niemcy kajzerowskie. 

Obiektem retuszerskich zabiegów historyków RFN stał się także okres III Rzeszy. 
Widać tu chęć uczynienia Hitlera odpowiedzialnym niemal za wszystkie grzechy 
III Rzeszy. Nawet w odniesieniu do II wojny światowej sugeruje się czytelnikowi, że 
cała problematyka z wojną związana jest bardziej złożona, niż by to wynikało z do- 
tychczasowych ocen, szczególnie byłych przeciwników wojennych Niemiec. Pytanie, 
czy II wojnę światową rzeczywiście sprowokowały tylko Niemcy hitlerowskie, wcale 
nie brzmi za Łabą sensacyjnie. ; 


Jeszcze długo po bezwarunkowej kapitulacji Niemiec historycy RFN dawali zgodną 
odpowiedź na pytanie, kto był sprawcą agresji na Polskę w 1939 r. Im wszakże więcej 
lat upływało od zakończenia wojny, tym wyraźniej dostrzegana zaczęła być w histo- 
riografii zachodnioniemieckiej tendencja do rozgrzeszania, chociażby częściowo, Nie- 
miec hitlerowskich za to wszystko, co zgotowała światu tysiącietnia Rzesza. Oczywi- 
ście nurt skrajnie prawicowy czyni to brutalnie, bez jakichkolwiek zahamowań, nie 
cofając się nawet przed próbami totalnej rehabilitacji Niemiec hitlerowskich. W kla- 
sycznej historiografii natomiast podejmowano próby subtelne i dyskretne, nacecho- 
wane umiarkowaniem, ale jednak! Sugeruje się więc czytelnikowi, że cała problema- 
tyka II wojny światowej jest znacznie bardziej złożona, niż się to na pozór wydaje i 
przedstawia. Ostatniego słowa nie wypowiedziano jeszcze w wielu kwestiach, chociaż- 
by dlatego, że dotąd nie wszystkie archiwa zostały udostępnione naukowcom. Pod- 
szeptuje się czytelnikowi, że członkowie koalicji antyhitlerowskiej przyczynili się w 
niemałym stopniu do takiego, a nie innego przebiegu wypadków wojennych. Szcze- 
gólne eksponuje się monachijską politykę mocarstw zachodnich pobłażających Hit- 
lerowi, a jeszcze bardziej wybija radziecko-niemiecki pakt o nieagresji z 26 sierpnia 
1939 r. zmierzając w ten sposób wyraźnie do zdjęcia z barków hitlerowskiej Rzeszy 
chociaż części odpowiedzialności. 


Jednoznacznie, bez niedomówień, ukazują winę III Rzeszy, jeśli chodzi o wrzesień 
1939 r., tylko nieliczni historycy RFN. Należy do nich np. głośny, nieżyjący już dzisiaj, 
historyk Friedrich Meinecke, lecz jego prace pochodzą z pierwszych lat po wojnie. 
Pełnej odpowiedzialności hitlerowskiej Rzeszy nie kwestionują takie autorytety histo- 
rii najnowszej, jag Hans Rothfels, Golo Mann, Martin Broszat czy Walter Hofer. Ten 
ostatni zmuszony był uzupełnić kolejne wydanie swej książki, ogłoszonej po raz pier- 
wszy w 1964 r. (Walter Hofer: Die Entfesselung des zweiten Wieltkrieges-mit Doku- 
menten), następującym fragmentem: „Nowa dyskusja nad problemem winy wojennej? 
I oto doszło do tego, co każdy uważał za wykluczone. W Niemczech zachodnich to- 
czy stę od pewnego czasu gwałtowna dyskusja nad sprawą odpowiedzialności za 
drugą wojnę światową”. Polemizując z rewizjonistycznymi tendencjami w odniesieniu 


" 


171 


—nm— i A m m = i 


do problematyki II wojny światowej, Hofer pozwolił sobie na taką oto konkluzję: 
„Wołanie na rzecz usprawiedliwiania polityki Hitlera jest w Niemczech zachodnich 
ciągle jeszcze stasuni:'owo szeroko rozpowszechnione”. 


Podobnie w dziele Golo Manna, Deutsche Geschichte des 19. u. 20. Jahrhunderta, 
które miało dotychczas 6 wydań, pojawił się w ostatnim wydaniu dodatkowy roz- 
dział pt. A jednak problem odpowiedzialności za wojnę? Rozdziały takie biorą się 
stąd, że większość historyków obciąża wprawdzie konto nazistowskiej Rzeszy, sjed- 
nakże jednocześnie szuka mniej lub bardziej współwinnych za granicą, rozmydlając 
w ten sposób jasną sprawę odpowiedzialności za sprowokowanie agresji. 


Bez względu na to, jak dalece historycy RFN skłonni są obciążać konto III 
Rzeszy za 1 września 1939 r., absolutnie wszyscy burżuazyjni historycy nie dostrze- 
gają w przygotowywaniu agresji ręki wielkiego kapitału, militarystów, sił wielkiej 
burżuazji i finansjery. Dociekliwość w tym względzie całkowicie obca jest historio- 
grafii zachodnioniemieckiej. Oto jeszcze jedna ilustracja klasowych uwarunkowań 
nauki. ) 


Mało znany jest również fakt, że cała historiografia zachodnioniemiecka uważa tery- 
torialne decyzje wersalskie wobec Polski za fatalne, niesprawiedliwe, za źródło póź- 
niejszych konfliktów. 


W kontekście II wojny światowej spotkać się można również z opinią, że III 
Rzesza została w wojnę z ZSRR niejako „wmanewrowana”. Podobnie, nierzadko — 
identycznie jak w przypadku I wojny światowej — obiega: publicystykę historyczną 
legenda o nożu w plecy, dywersji wrogiego wywiadu na tyłach III Rzeszy o mo- 
cy przesądzającej jej ostąteczną klęskę. W sumie, mnożenie różnych zastrzeżeń i 
„ale” zaciemnia obraz odpowiedzialności za wybuch II wojny światowej, deformując 
niebezpiecznie świadomość historyczną społeczeństwa zachodnioniemieckiego. Widoczł 
na jest tendencja do minimalizowania roli Armii Radzieckiej w rozbiciu faszystow- 
skich Niemiec, Według prawicowej historiografii, także zbrodnicze oblicze III Rzeszy 
jej krytycy znacznie przerysowali. Nie bez kozery eksploatuje się za Łabą temat kola- 
boracji z hitleryzmem, rzeczywistej lub rzekomej, w innych państwach. Próbuje się 
także osłabić zarzut napaści na ZSRR argumentem o ataku prewencyjnym. 


Praktycznie nie ma już dzisiaj dziedziny politycznej z okresu III Rzeszy, w której 
nie usiłowano by rewidować w RFN powszechnie uznanych sądów i ocen o narodowo- 
socjalistycznych Niemczech. Za Łabą nie trzeba się dzisiaj krępować atakiem na Jał- 
tę, Poczdam, czy proces norymberski. Natomiast z obroną Poczdamu czy Norymbergi 
są już kłopoty. Rzadko który historyk w RFN odważy się na taki krok. Podobnie po- 
wielano tam już kilkakrotnie, przy tym zawsze pod hasłem przełamywania tabu, 
„dokumentację zbrodni popełnionych na Niemcach” po 1944 r. Nie ma natomiast 
analogicznego charakteru dokumentacji zbrodni rzeczywistych, popełnionych przez 
Niemców na narodach Europy. 


Tak więc za Łabą podejmuje się z pozycji reakcyjnych próby stopniowej wpraw- 
dzie, lecz generalnej rewizji najnowszej historii Niemiec i ich stosunków z zagranicą. 
Nurt rewizjonistyczno-nacjonalistyczny w historiografii nie płynie wprawdzie jeszcze 
szerokim korytem, niemniej daje o sobie znać głośno i skutecznie. Brak polemiki z 
tym nurtem dopełnia całości obrazu. 


Ostatnią ilustracją omawianych tu zabiegów retuszerskich wobec najnowszej histo- 
rii Niemiec może być sposób, w jaki potraktowano za Łabą problem niemieckiego ru- 
chu oporu w III Rzeszy. Ze szczególną wyrazistością uzewnętrzniło się to przy 
okazji obchodów 40 rocznicy nieudanego zamachu wojskowego na Hitlera, 20 lipca 
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1944 r. Warto przyjrzeć się bliżej zabiegom zniekształcającym spojrzenie historyczne 
na 20 lipca 1944 r., ponieważ zabiegi te ukazują skalę problemu, mechanizm funkcjo- 
nowania rewizjonizmu historycznego na przykładzie rocznicy, którą mamy jeszcze ży- 
wo w pamięci, bo polska publicystyka nie przeszła obok 40 rocznicy zamachu na 
Hitlera. Jest jeszcze powód szczególny, by ruchowi 20 lipca poświęcić więcej uwagi. 
Chodzi o związane z tym ruchem odniesienia polskie. 

40 rocznica nieudanego zamachu bombowego na Hitlera zaowocowała za Łabą licz- 
nymi publikacjami i wystąpieniami naukowców, dziennikarzy, polityków, usiłujących 
podsumować lata dyskusji nad charakterem spisku wojskowych i ustalić jego miejs- 
ce w całokształcie niemieckiej opozycji antyhitlerowskiej. Zainteresowanie tym wąt- 
kiem historycznym jest w pełni zrozumiałe i samo w sobie nienaganne. Szczególnie, 
że jeszcze wcale nie tak odległe są lata, kiedy spiskowanie przeciwko Hitlerowi uz- 
nawano w RFN za zdradę, a przyznawanie się do działalności podziemnej za czasów 
III Rzeszy uchodziło w dość szerokich kręgach za towarzyską skazę. Zapewne m.in. 
dlatego jeszcze dzisiaj, po 40 latach, tylko 69 proc. ankietowanych nie potępia pułko- 
wnika Clausa Schenka von Stauffenberga za to, że 20 lipca 1944 r. w głównej kwaterze 
Hitlera w Kętrzynie umieścił w jego bezpośrednim sąsiedztwie teczkę z bombą zega= 
rową. Ta tylko dlatego nie spełniła oczekiwań, ponieważ jeden z uczestników narady 
odruchowo odsunął teczkę dalej na bok. . 

W przeciwieństwie do komunistów, socjaldemokratów, niemałej liczby duchownych, 
szczególnie z kręgów ewangelickich, oraz w przeciwieństwie do dość licznych lumina- 
rzy nauki i kultury, którzy od pierwszej chwili wydali walkę reżimowi narodowoso- 
cjalistycznemu, akurat grupy skupione wokół 20 lipca zaczęły spiskować przeciwko 
Hitlerowi dopiero, gdy nieuchronność klęski III Rzeszy stawała się coraz bardziej 
oczywista. Nic w tym dziwnego, skoro krąg skupiony wokół 20 lipca firmowali junk- 
rzy, wielka burżuazja, kasta wyższych oficerów, dyplomatów, a więc sfery, które swe- 
go czasu same oddały Hitlerowi władzę. Dopiero, gdy pod wpływem niepowodzeń na 
froncie wschodnim uznano, że najwyższy czas ratować co się jeszcze da, zaczęto w tych 
kręgach przemyśliwać nad usunięciem Hitlera. Spekulowano przy tym, że wystarczy 
dogadać się z częścią koalicji antyhitlerowskiej dla zakończenia wojny na froncie 
zachodnim, by móc ze zdwojoną siłą, możliwie jeszcze przy udziale mocarstw zacho- 
dnich, kontynuować walkę na froncie wschodnim. Zwolennicy całkowitego zakoń- 
czenia wojny byli w kręgu 2Qjglipca w rażącej mniejszości, Tuszowanie tych prawd 
jest jednak powszechnie praktykowane za Łabą. 


W świadomości historycznej byłych przeciwników wojennych III Rzeszy, a także w 
świadomości antyfaszystów niemieckich, grupa 20 lipca spiskowała przeciwko Hitle- 
rowi, nie przeciwko hitleryzmowi. Konspiratorom chodziło o usunięcie fiihrera i jego 
najbliższych, mniej zaś o zadanie ciosu systemowi nazistowskiemu. Mimo woli po- 
twierdzono to na centralnej konferencji naukowej w Berlinie Zachodnim w maju 
ub. r. z udziałem ok. 70 specjalistów, gdzie różnice między ruchem oporu w Niemczech 
i w pozostałej części Europy sprowadzono do następującej formuły: „Niemiecki ruch 
oporu walczył o klęskę swej ojczyzny, pozostałe ruchy o wyzwolenie ojczyzny”. 
Uważam, że do ruchu autentycznie antyfaszystowskiego słowo „klęska” nie pasuje, 
tylko termin „wyzwolenie”. Tak to odczuwali komuniści i ten termin przejęła zresztą 
Niemiecka Republika Demokratyczna, która dzień kapitulacji świętuje jako rocznicę 
wyzwolenia spod faszyzmu. Dla swej postawy znajduje ona zrozumienie także w krę- 
gach postępowych RFN, nie tylko komunistycznych. 


Nie ujmując w niczym znaczenia czynu płk. von Stauffenberga, którego bohaterstwo 
. obiektywnie przyspieszało klęskę hitlerowskich Niemiec, trzeba jednak. pamiętać, że 
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był on raczej instrumentem innych sił. W środowisku 20 lipca, jako jego siła motory» 
czna, zdecydowanie wyróżniał się, przewidziany na przyszłego kanclerza b. nadbur- 
mistrz Lipska, Carl Goerdeler, skrajnie reakcyjny, nacjonalistyczny polityk, który 
w swych pierwszych koncepcjach rozważał nawet przejęcie władzy od Hitlera przez... 
Goeringa. Ciężar gatunkowy Goerdelera w kręgu spiskowców był nieporównanie więź 
kszy niż Stauffenberga, któremu przypadła najbardziej niebezpieczna rola zamacho- 
wca. Mózgiem spisku wśród wojskowych był nie Stauffenberg, a generał Beck, ściśle 
współpracujący z Goerdelerem. Ton całemu ruchowi nadawał zaprzęg Goerdeler— 
Beck, nie zaś Stauffenberg, którego nazwisko w projektowanym po zamachu 24- 
-osobowym składzie gabinetu i dowództwa wojskowego w ogóle nie występuje, cho- 
ciaż przewidziano tam nawet kandydatury alternatywne. Dla Stauffenberga zarezer- 
wowano zaledwie stanowisko jednego z wiceministrów obrony. Jak na tego, który 
w całkowitym osamotnieniu zamach przygotował i wykonał, chyba trochę mało. Przy» 
pomina to powiedzenie o murzynie. Trudno nie powstrzymać się od refleksji, że 20 
lipca zdobi się nazwiskiem człowieka, który był duszą i motorem samego zamachu, 
lecz nie spisku z jego konsekwencjami. Takie refleksje całkowicie obce są jednak hi- 
storiografii RFN. 


Po udanym zamachu na Hitlera do władzy doszłaby więc ekipa nie mniej ekspan- 
-sjonistyczna na arenie międzynarodowej niż dotychczasowa. Goerdeler, generał Lud- 
"wik Beck, przewidziany w nowym gabinecie na naczelnego dowódcę Wehrmachtu, 
oraz konserwatywny dyplomata U. v. Hassel, mający objąć tekę ministra spraw za-. 
granicznych (do chwili zamachu minister finansów w Prusach), jako warunek zawie- 
szenia broni na froncie zachodnim żądali od Anglików, by swe plany ekspansji za- 
granicznej uzgodnili uprzednio z Niemcami. Goerdeler widział siebie w roli współ- 
uczestnika podziału świata z Anglikami. 


Nawet w obliczu wyraźnie już zarysowującej się klęski, Goerdeler w niejednym 
memoriale domagał się na wschodzie granic z 1914 r. Był to program, warunek sine 
qua non. Już w 1919 r., kiedy ogłoszono Traktat Wersalski, Goerdeler, junkier po- 
morski, powiedział w Gdańsku do oficerów sztabu generalnego: „Jedyna możliwość 
uratowania niemieckości 4 marchii wschodniej dla Rzeszy to militarne rozbicie Polski”. 
„Der Spiegel” pisał 16.7.84 r.: „Zamiast zadowolić się granicami z roku 1937 lub co 
najwyżej jeszcze zdobyczami z roku 1938 — Austrią i Sudetami — spiskowcy dążyli 
do panowania w Europie, a nawet do światowej dominacji”. | | 

Nie można powiedzieć, by były to aspekty wyłącznie grupy Goerdelera. Wojskowi 
nie wypowiadali się na ten temat, lecz zdawali się w koncepcjach polityki zagranicz- 
nej na umysł Goerdelera. Aliantom zachodnim oferowano pokój na podstawie po- 
działu Europy, który w części rezerwowanej dla Niemiec -niewiele PECH od aktu- 
alnej wówczas linii frontu. 


Grupa Goerdelera była nie mniej ekspansjonistyczna niż grupa Hitlera. Uważała 
tylko, że łup można i należy zdobywać bez wojny. Trzeba umieć się tylko dogadać z 
Anglikami. Ci, najwidoczniej przerażeni niemieckimi apetytami i rozczarowani izola- 
cją spiskowców, trzymali się wobec tych ofert na dystans. . 


Według Goerdelera o jakichkolwiek odszkodowaniach ze strony Niemiec, repa- 
racjach wojennych w ogóle nie może być mowy. O powrocie do parlamentaryzmu 
wśród spiskowców nie myślał nikt. Monarchia to najłagodniejsza forma jedynowła- 
dztwa, jaką planowali. „Większość spiskowców z 20 lipca wcale nie chciała nowego, 

naprawdę demokratycznego państwa” — oto konkluzja spotkania socjaldemokratycz- 


nych działaczy ruchu oporu w 40 rocznicę spisku przeciwko Hitlerowi („Vorwśrts” 
z 26.7.84). 
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Poza pojedynczymi w morzu prasowym RFN artykułami, w historiografii zacho- 
dnioniemieckiej brak jednak krytycznego dystansu wobec ekspansjonistycznych po- 
mysłów spiskowców. W dzienniku „Die Welt”, z 21.7.84 r. znajdujemy następującą 
ocenę ruchu 20 lipca: „Ludzie, których symbolizuje hrabia Stauffenberg, chcieli sil- 
nych Niemiec jako europejskiego mocarstwa. Mimo jednoznacznej dla Niemiec kata- 
atrofalnej sytuacji wojennej, nie chcieli oni pokoju za wszelką cenę. Stawiali warun- 
ki, także wielkoniemieckie. Żądanie kolonii oraz Alzacji-Lotaryngii  stopnio- 
wo wprawdzie cichło, jednakże Austria, korytarz pomorski i Sudety wydawały się 
spiskowcom, przede wszystkim Goerdelerowi, niezbywalnymi częściami Rzeszy nie- 
mieckiej. Polityczne sukcesy i militarne zwycięstwa Hitlera, na ile tyczyły one «inte- 
gracji ziemi niemieckiej», chcieli oni zachować również na okres pohitlerowski”, 


Podobnie ocenia ekspansjonizm terytorialny tego ruchu specjalista od faszyzmu, hi- 
storyk Ernst Nolte, w „Frankfurter Allgemeine Zeitung” z 21 lipca 1984 r.: „Pa- 
triotyzm legł niewątpliwie w podstaw działania prawie wszystkich spiskowców. Miano- 
wicie ów bardzo konkretny i realny patriotyam, który nawet w 1944 r. zgłaszał roszcze- 
nia do Austrii, Sudetów 4 domagał się dla Rzeszy niemieckiej kierowniczej roli w Euro- 
pie”. To, co w języku każdego myślącego nazywa się ekspansjonizmem wielkonie- 
mieckim, dla jednego z czołowych historyków RFN jest „patriotyzmem”. 


Takich bezkrytycznych, chłodnych opisów zamierzeń spiskowców znajdujemy w 
publicystyce historycznej więcej. Nakazują one zgłosić pewne wątpliwości również co 
do tego, czy całkiem bez zastrzeżeń można. przyznać legitymację antyfaszysty von 
Stauffenbergowi. W tym samym artykule, we „Frankfurter Allgemeine Zeitung”, hie- 
toryk Notle pisze: że GGoerdeler i Stauffenberg jeszcze w 1943 r. i 1944 r. deklarowali za- 
miar utrzymania przewodniej pozycji niemieckiej na kontynencie europejskim. Poza 
obszarem Związku Radzieckiego chcieli oni z pomocą Amerykanów bądź Anglików u- 
trzymać większość zdobyczy Hitlera, granice z 1914 r. na Wschodzie, wcielenie Au- 
strii i Sudetów, a nawet utrzymać Tyrol Południowy”. : 

Również w cytowanym już „Der Spiegel”, który zamieścił najbardziej kryty- 
czne opracowanie o spisku, jakie ukazało się w RFN z okazji 40 rocznicy, czytamy 
m.in.: „25 maja 1944 r., na krótko przed zamachem, Goerdeler i Stauffenberg osiąga- 
ją porozumienie na bazie 11 warunków, jakie należy przedłożyć aliantom zachod- 
nim. To, że warunki te są absolutnie nierealistyczne, nie zmienia faktu, iż ich autorzy 
mieli: ambicje ekspansjonistyczne w duchu najgorszych tradycji tmperialistycznych 
Niemiec. Oto alianci mają się powstrzymać od walki na Zachodzie, lecz zgodzić na 
kontynuowanie walki na Wschodzie. Jeśli chodzi o mapę Niemiec, to alianci mają 
wyrazić zgodę na granice, jakie Niemcy miały w 1918 r., zaakceptować utrzymanie 
przy Rzeszy Austrii i Sudetów, Tyrolu Południowego, zgodzić się na autonomię Al- 
zacji t Lotaryngił". Jak widać, program ten SĘ] historycy, niezależnie od siebie, 
przedstawiają bardzo podobnie. 

Do świadomości spiskowców, ze Stauffenbergiem włącznie, nie docierało, że nawet 
po zamachu na Hitlera będą oni mogli liczyć tylko na bezwarunkową kapitulację, 
nie zaś na stawianie aliantom warunków. W pozostałym ruchu oporu koncentrowano 
się na walce z hitleryzmem, nie zaś na planach, co będzie po Hitlerze. U spiskowców 
spod znaku 20 lipca było odwrotnie. W przypadku udanego zamachu władzę przeję- 
łyby więc koła, które zachowałyby wizerunek imperialistycznych Niemiec i nie porzu- 
ciły wielkoniemieckich ambicji. 


Dlatego bardzo naciągane i dalekie od prawdy Auiekcach są podejmowane pró- 
by kreowania ruchu 20 lipca jako autentycznie antyfaszystowskiego. Zatrzymałem 
się szerzej nad postawami ludzi z kręgu 20 lipca po to, by zgłosić wątpliwości, czy 
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można w tym wypadku mówić o autentycznym ruchu śniszyiowak a: Niewiele 
przecież różni się ten program od ekspansjonizmu hitlerowskiego. Czy ludzi o wybu- 
jaiych nacjonalistyczno-ekspansjonistycznych ambicjach można nazywać antyfaszy= 
stami? Antyfaszyści innych krajów Europy poczuliby się chyba nieswojo w sąsie- 
dztwie wielu spiskowców z 20 lipca, przy całym szacunku dla ich odwagi i poświęce- 
nia. 

Korekty wymaga również stylizowanie za Łabą do rangi wpływowego ośrodka spi- 
skowców kręgu „Kreisauer Kreis”. Podziałem wpływów po zwycięskim zamachu 
zajmowali się ludzie Goerdelera, nie zaś grupa marzycieli, skupiona wokół „Kreisa- 
uer Kreis”, bo ta „oferowała raczej życzliwe ludziom utopijne pomysły niż konkretną 
politykę zagraniczną” („Der Spiegel”). Dla grupy tej zresztą również nie zarezer- 
wowano żadnych tek ministerialnych. Była ona wyraźną mniejszością w ruchu 20 
lipca. Teraz jednak odwraca się całkowicie proporcje, cSPonae ten krąg jako re- 
prezentatywny dla ruchu. 


Wdowa po skazanym spiskowcu z grupy „Kreisauer Kreis”, York von Wartenburęg, 
w wywiadzie udzielonym TV NRD z okazji 40 rocznicy, zapytana o działalność tego 
koła, powiedziała, że łącznie doszło do dwóch czy trzech spotkań w Kreisau, to wszy- 
stko. Pojęcie koła z Kreisau, czyli zorganizowanego działania, ukuł sam Friesler, głó- 
wny reżyser procesów przeciwko spiskowcom, po to, by łatwiej uzasadnić karę śmier- 
ci. Poza trzema spotkaniami w gronie kilkunastu osób, na których rozważano różne 
modele przyszłych Niemiec, nic więcej się tam nie działo. 


Rewizjonizm historyczny za Łabą przejawia się także w próbach wyolbrzymiania 
całej opozycji w III Rzeszy. Już w 1981 r. przestrzegał przed tym historyk RFN, 
Eberhard Jiickel, wskazując, że na skutek przesadnego rozgłosu, nadawanego działa- 
niom opozycji, powstać może fałszywe wrażenie, że w Niemczech istniał rozgałęzio- 
ny ruch oporu. Tymczasem Hitler, wyjaśniał historyk, nigdy nie miał problemu z 
poparciem ze strony ludności. Dodajmy: nawet w 1944 r., gdy Goebbels wzywał do : 
wojny totalnej. 


Próba zacierania tego faktu zaznaczyła się także na wspomnianej konferencji hi- 
storyków w Berlinie Zachodnim. Na spotkaniu tym zgioszono taką oto formułę: 
„Naziści byli w mniejszości, antynaziści z przekonania w jeszcze mniejszej mniej- 
szości, zaś większość społeczeństwa znajdowała się między tymi dwiema grupami”. 
Gdyby proporcje rzeczywiście tak się układały, Hitler nie opanowałby praktycznie ca- 
łej kontynentalnej Europy ani nie dokonałby tylu zbrodni i zniszczeń. | 


Przemówienie, jakie kanclerz RFN, Helmut Kohl, wygłosił 20 lipca w Berlinie Za- 
chodnim na centralnej uroczystości 40 rocznicy nieudanego zamachu, było mistrzow- 
ską, lecz złowieszczą aktualizacją posłannictwa ruchu 20 lipca. Wypowiadając się po- 
chwalnie o spiskowcach, kanclerz wyróżnił szczególną atencją dwóch spośród nich: 
gen. von Tresckow i byłego nadburmistrza Lipska, Carla Goerdelera. Polski czytelnik 
okolicznościowego przemówienia kanclerza RFN może być zdziwiony, że wysta- 
wia on tak wysoką notę skrajnie reakcyjnemu politykowi, za jakiego powszechnie 
uważa się GOEDOECTAE Jest to jednak sprawa Kohla, bo de gustibus non est disputan- 
dum. 


W jednym wszakże miejscu wystąpienia kanclerza trzeba energicznie zaprotesto- 
wać, mianowicie, kiedy odwołuje się on programowo do wypowiedzi Goerdelera na 
temat polityki zagranicznej, jaką ten zamierzał prowadzić, gdyby zamach się udał. 
Oto fragment wystąpienia Kohla: „..Do -tej myśli dodajmy jeszcze to, czego domagał 
się Carl _Goerdeler, którego setną rocznicę urodzin obchodztmy 31 lipca. Cytuję: 
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eNa zewnątrz musimy działać na rzecz połączenia się samodzielnych, europejskich 
państw narodowych i współpracy wszystkich narodów świata miłujących pokój»”. 
Kohl dodaje tu komentująco: „Do spuścizny 20 lipca należy więc także twórcza poli- 
tyka zagraniczna z europejską perspektywą”. 


Kanclerz Kohl, który wyróżnił akurat cele zagraniczne Goerdelera, nie może nie 
wiedzieć, że niedoszły następca Hitlera był zwolennikiem wielkoniemieckiego ekspan- 
sjonizmu. Na takich lud2i i na taki program powołuje się kanclerz RFN jako na wzór 
do naśladowania, kiedy podejmuje hasło zjednoczenia Europy współczesnej. Wolno 
przyjąć, że tak programowe przemówienie jak to, które wygłosił Kohl z okazji 40 
rocznicy zamachu na Hitlera, przygotowano z niemiecką starannością. Nie tylko pols- 
ki odbiorca ma więc jeszcze jeden poważny powód do niepokojących refleksji nad 
wzorami w polityce zagranicznej, do jakich odwołał się kanclerz RFN. 


Odniesień do współczesności jest zresztą w kontekście 20 lipca więcej. Jeżeli 46-le- 
tni syn zamachowca, deputowany CSU, hrabia Franz Ludwig Schenk von Stauffen- 
berg, wzywa rząd boński, by ten wreszcie „zapewnił ochronę czci wszystkich, których 
pamięć co roku świętuje”, ponieważ potomni spiskowców narażeni są na obraźliwe 
ataki prawicy, cóż dopiero mówić o ochronie czci potomnych komunistycznego ru- 
chu oporu, którego kanclerz Kohl w ogóle nie dostrzega. 


Zaktualizowane impresje, związane z szumem propagandowym wokół grupy spis- 
kowców z 20 lipca oraz rewerencjami czynionymi obecnie grupie Goerdelera, przeka- 
zała, już przed 17 laty w „Deutsche Volkszeitung” z 18 lipca 1967 r., znana działaczka 
postępowa, prof. Renate Riemeck, pisząc: „Gdy dzisiaj zadumać się nad tokiem myś- 
lenia grupy Goerdelera, można by sądzić, że z pewnymi odchyleniami jest to koncep- 
cja rozwoju państwa bońskiego: silny Wehrmacht jako «szkoła narodu», polityka 
europejska oparta na niemieckim roszczeniu do przewodzenia, skierowana jednocześ- 
nie przeciwko ZSRR. Dalszy program to tolerowanie partii nazistowskiej i odzyskanie 
prowincji wschodnich”. 


Przykładem wyolbrzymiania spisku z 20 lipca jest również przypisywanie mu nie- 
słusznie centralnego miejsca w niemieckim ruchu oporu, którego motorem byli prze- 
cież komuniści i socjaldemokraci. Bibliografia związana z 20 lipca obejmuje setki 
pozycji książkowych, podczas gdy ruch komunistyczny czy socjaldemokratyczny zados 
wolić się musi pojedynczymi, przyczynkarskimi opracowaniami, niskimi nakładami 
i brakiem rezonansu w mass mediach. Mieszczańska historiografia wręcz ignoruje go, 
a nawet denuncjuje. Siłą rzeczy podobne jest tego odbicie wśród sojuszników RFN, 
gdzie na skutek działania wiadomych mechanizmów wydawniczo-propagandowych 
wywindowany został na piedestał ruch 20 lipca. A więc ci wszyscy, którzy stanowilł 
najmniej liczną grupę, najpóźniej i w dodatku bardzo niekonsekwentnie obrócili 
się przeciwko Hitlerowi, częściej przy tym debatując niż działając. W świadomości 
przeciętnego obywatela RFN zagnieździła się zbitka myślowa o haśle wywoławczym 
20 lipca. O ruchu oporu komunistów, socjaldemokratów i związkowców, którzy od 
pierwszej chwili podjęli walkę z Hitlerem i ponieśli największe ofiary, mówi się 
i pisze za Łabą marginesowo. Komuniści zaczęli działać w podziemiu, gdy Hitler był 
u szczytu triumfu. Spiskujący oficerowie — gdy Hitler był na skraju klęski. Przyznaje 
to nawet mimochodem wspomniany już burżuazyjny historyk Nolte: „Aktywność ko- 
munistów nie ustała nigdy, mimo największych strat”. 


Już prźed wybuchem wojny setki tysiące Niemców znalazło się w obozach koncen- 
tracyjnych. Ich pierwszymi więżniami byli komuniści. Do 1939 r. w procesach poli- 
tycznych skazano w Niemczech 225 tys. mężczyzn i kobiet, niemal wyłącznie ludzi 
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wywodzących się z ruchu robotniczego. To z tego Środówiska szły najbardziej zdecy- 
dowane i konsekwentne ostrzeżenia przed Hitlerem. Nawet w kościołach ewangelic- 
kim i katolickim zaczęto się dystansować znacznie wcześniej od Hitlera, patrzeć 
nań krytycznie, niż w kręgu oficersko-junkierskim. Wolno żywić nadzieję, że history- 
cy RFN, zamiast eksponować bezustannie pomnikowo spiskowców z 20 lipca, odpowie- 
dzą na pytanie, dlaczego ci, którzy byli najbliżej Hitlera, a więc musieli wiedzieć 
najwięcej, przejrzeli tak późno, natomiast szeregowi żołnierze walki z hitleryzmem, 
chociaż od centrum władzy tak oddaleni, przejrzeli patychmiast. 

Ile wiemy chociażby o sprzeciwie wśród niemieckich księży katolickich, PE 
podczas 12 lat istnienia tysiącietniej Rzeszy aresztowano i ukarano blisko 8 tys. Aż 
36 proc. wszystkich księży katolidkich popadło w konflikt z władzami hitlerowskimi. 
Komu jednak znane są te dane, poza gronem specjalistów? O ruchu 20 lipca natomiast, 
nieporównanie słabszym, bo ograniczonym do kilkudziesięcioosobowych grup, mówi 
się i pisze co niemiara od dziesiątków już lat. | 

Eksponuje się spiski wyższych oficerów, natomiast cicho jest o szarych 
żołnierzach, którzy konkretnymi czynami, defetystyczną postawą, działali przeciwko 
Hitlerowi. Przecież nie bez powodu, wg dalece niepełnych danych, do końca 1944 r. 
wykonano 9732 wyroki śmierci na żołnierzach Wehrmachtu, w tym na 103 oficerach. 
Dane te nie obejmują ofiar spisku z 20 lipca. Nie bez powodu przecież utworzono w 
Wehrmachcie kompanie karne 999 i 500. 

Zdecydowanie po macoszemu traktowana jest również aktywność emigracji niemie- 
ckiej, a przecież ok. pół miliona Niemców uciekło z hitlerowskiej Rzeszy. Spośród 
nich bardzo wielu działało zarówno za granicą, jak i stamtąd oddziaływało na teren 
Rżeszy. W miarę jak Hitler zajmował całą Europę, ich sytuacja stawąła się coraz - 
bardziej niebezpieczna. Wielu antyfaszystów-emigrantów działało przez 12 lat 
tysiącietniej Rzeszy nieprzerwanie, czy to propagandowo, czy spełniając funkcje ku- 
rierskie. 

Zdawać by się mogło, że akurat 40 rocznica spisku wojskowych wykorzystana 
zostanie wreszcie po to, by na światło dzienne bardziej wydobyć ruch oporu owych 
tysięcy bezimiennych. Nie takiego wszakże się nie stało. Po raz nie wiadomo który 
znów wszystko kręciło się wokół zamachowców z 20 lipca. 

Słabość badań antyfaszystowskich w RFN polega na tym, że w ciągu minionych 40 
lat nie znalazły się siły, które potrafiłyby na skalę propagandową zmienić ten fał- 
szywy, mocno skrzywiony obraz. Nawet socjaldemokraci ubolewają dzisiaj, że ocena 
ich wkładu w walkę z hitleryzmem nię została dotychczas należycie opracowana. Kto 
lub co im w tym przeszkadzało, skoro byli przez 10 lat u władzy? Czyżby klimat dla 
autentycznego ruchu antyfaszystowskiego był w RFN aż tak niekorzystny, że nawet 
rządząca partia socjaldemokratyczna nie była w stanie usunąć własnych ugorów? 
Skoro tak bardzo eksponuje się ruch 20 lipca (niektórzy badacze uważają, że określe- 
nie „ruch” jest zbyt pretensjonalne w odniesieniu do kręgu 20 lipca), wynika z tego 
chyba, że ten właśnie ruch najbardziej przystaje do rzeczywistości polityczno-społe- 
cznej RFN. 

Dlatego wszystkie inne siły destrukcyjne wobec reżimu hitlerowskiego znajdują się 
w głębokim cieniu spiskowców z 20 lipca. Wokół nich powstaje wręcz swoista hagio- 
_ grafia, w stylu okolicznościowego materiału organu Straussa „Bayern Kurier”, któ- 
ry 4 lipca 1984 r. tak oto rezonował: „Gdyby nie stało spiskowców z 20 lipca, byłoby 
bardzo trudno jeszcze dzisiaj udowodnić, że również w najciemniejszych latach na- 
szej historii istniały inne Niemcy”. Czyli, że poza 20 lipca, kompletna, kompromitująca 
pustka. Raczej kompromitujący fałsz historyczny, nieodosobnionego w tym, niestety, 
„Bayern Kurier”, 
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Wniosek z reakcji zachodnioniemieckich na rocznicę 40 lecia zamachu na Hit- 
łera prowokuje nieodparcie do następującej refleksji: Oto jeszcze jedna dziedzina 
najnowszej historii Niemiec, wymagająca poważnej korekty, jeżeli obraz historyczny 
"ma sprostać kryterium rzetelności Refleksja końcowa, jaką chciałbym zamknąć ni- 
niejsze, szkicowe tylko uwagi o historiografii zachodnioniemieckiej, wydać się może 
czytelnikowi za Łabą zaskakująca, Wychowano go przecież w przeświadczeniu o rze- 
telności, wyższości warsztatu naukowego Zachodu i manipulacjach naukowych komu- 
nistycznego Wschodu. Tymczasem sądzę, że w kontekście chociażby 40 rocznicy za- 
machu polska publicystyka historyczna okazała się bardziej rzetelna niż zachodnionie- 
miecka. Podkreślając bowiem czołową rolę robotniczej walki z hitleryzmem, jedno- 
cześnie nie ignoruje ona i nie lekceważy spiskowców z kregu 20 lipca. Dla zachodnio- 
niemieckiej, mieszczańskiej, historiografii natomiast najbardziej ofiarny w końcu 
komunistyczny ruch oporu stanowi do dziś praktycznie temat tabu. 


Na zakończenie jeszcze jedna refleksja. Historycy zachodnioniemieccy są bardzo 
jednostronm w doborze źródeł. Obojętne, jaki wycinek związany z II wojną światową 
i zbrodniemi reżimu hitlerowskiego podejmują w bibliografii wykorzystanych źró- 
deł poprzestają na autorach zachodnich i to mieszczańskiego kręgu. Kiedy Polacy 
wydają ambitne prace historyczne, z reguły powołują się na wyniki badań, także na 
publikacje historyków zachodnich. Polemizują z tymi pracami, lecz nie ukrywają 
przed czytelnikiem zawartej w nich argumentacji. Tymczasem w przypadku autorów 
zachodnioniemieckich bardzo trudno wskazać publikacje, w których wykorzystano 
by dorobek historyczny naukowców polskich. Tylko w nielicznych cytuje się w biblio- 
grafii niektórych autorów z naszego kraju, co, zresztą, nie jest jeszcze równoznaczne 
z rzeczywistym wykorzystaniem argumentacji w samej pracy. Właściwie ignoruje 
się nie tylko historiografię polską, lecz w ogóle pozycje wydane w krajach socjalis- 
tycznych. Czy możliwe jest w tej sytuacji zachowanie obiektywizmu ocen i wnios- 
ków? Pytanie jest raczej retoryczne. Jakie są źródła tej maniery? Czy tylko arogan- 
cja, zadufanie we własne racje, argumenty, źródła historyczne? Sądzę, że nie tylko, 
Unika się argumentacji przeciwnika, bo łatwiej wówczas pozorować historiografię 
z prawdziwego zdarzenia, na który to znak jakości większość zachodnioniemieckich 
historyków dziejów najnowszych sobie nie zasłużyła. / 

Tylko w klimacie rewizjonizmu historycznego powstawać mogą takie pomysły, 
jak konkretyzujący się już w przymiarkach programowych za Łabą zamiar hałaśli- 
wego przypomnienia w 1985 roku „tragedii 40-lecia wypędzenia Niemców z Europy 
Wschodniej”, traktowanego jako przeciwwaga obchodów 40 rocznicy zwycięstwa nad 
faszyzmem, do których przygotowuje się świat. Czy chodzi o zagłuszenie 40 roczńicy 


bezwarunkowej kapitulacji Niemiec, czy jednocześnie o zagłuszenie własnego sumie- 
n'a? 


RECENZJE 


„MYŚL MARKSISTOWSKA” — dwu- 
miesięcznik Akademii Nauk Społecz- 
nych KC PZPR 


Ukazanie się na rynku czytelniczym 
„Myśli Marksistowskiej”, partyjnego or- 
ganu teoretycznego, otwiera nowy o0- 
kres aktywności intelektualnej i ide- 
ologicznej w dziedzinie nauk społecz- 


nych. Jest też odpowiedzią na odczu- . 


wane dziś żywo zapotrzebowanie. Spo- 
łeczeństwo, tworzące ustrój socjalisty- 
czny, potrzebuje — jak powietrza — 
myśli, tj. poznania i uogólniającej do- 
świadczenie refleksji, weryfikowanej 
ciągle wiedzy o rzeczywistości, którą 
pragnie zmieniać. Potrzebuje także my- 
Śli inspirowanej przez światopoglądowe 
i metodologiczne treści marksizmu, bę- 
dącej trwałym czynnikiem składowym 
tworzącej się rzeczywistości realnego 
socjalizmu. Nie tylko więc środowiska 
naukowe, lecz wszyscy ludzie świado- 
mie włączeni w proces tworzenia no- 
wego ładu społecznego zainteresowani 
są w rozwijaniu środków wzbogacają- 
cych marksistowską refleksję stanowią- 
cą treść naukowej komunikacji. Pro- 
fesor Marian Orzechowski, rektor A- 
kademii Nauk Społecznych, w rozmo- 
wie z przedstawicielami redakcji „Myśli 
Marksistowskiej” mówił o tym tak: 
„Marksizm jest teoretycznym i ide- 
ologicznym fundamentem socjalizmu 
jako ustroju społecznego. Bez marksiz- 
mu praktyka tworzenia socjalizmu by- 
łaby pozbawiona busoli, punktów orien- 
tacyjnych t skutecznych instrumentów 
przeobrażania rzeczywistości społecznej. 
Droga do niego byłaby błądzeniem. 
Społeczeństwu tworzącemu socjalizm, 
przeobrażającemu stosunki społeczne i 
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własne środowisko, marksizm jest więc 
potrzebny z trzech głównych względów. 
Po pierwsze, jest on nieodłączną częś- 
cią i fundamentem kultury narodowej, 
warunkiem jej rozwoju, aktywnego i 
twórczego uczestnictwa w światowym 
postępie i dziedzictwie kulturalnym, w 
procesie wzajemnego wzbogacania się 
kultur narodów wspólnoty socjalistycz- 
nej. Po drugie, jest on podstawowym 
składnikiem edukacji narodowej, pro- 
cesu kształtowania świadomości i po- 
staw człowieka tworzącego socjalizm i 
żyjącego w nim. Po trzecie, tworzy on 
zespół dyrektyw praktycznego działa- 
nia PZPR — siły przewodniej społe- 
czeństwa w procesie tworzenia socjaliz- 
mw”, 
Akcentowana przez redaktorów pre- 
ferencja dla filozoficznej warstwy do- 
ciekań ujawnia się wyraźnie już w pier- 
wszym numerze „Myśli Marksistow- 
skiej”. Numer otwiera artykuł Kon- 
stantina U. Czernienki, Sprostać wy- 
mogom rozwiniętego socjalizmu.  Wy- 
brane problemy aktualnej teorii, stra- 
tegii i taktyki KPZR. Materiał ten ma 
doniosłe znaczenie dla budownictwa so- 
cjalistycznego, w tym również dla par- 
tyjnej myśli teoretyczno-ideologicznej 
w naszym kraju w okresie opracąwy- 
wania  perspektywicznego programu 
PZPR przygotowywanego na X Zjazd. 
W artykule Dwie role formuły Sta- 
nisław Rainkc analizuje dwie klasycz- 
ne wypowiedzi dotyczące fundamental- 
nego problemu teorii marksistowskiej 
— relacji między bytem społecznym: i 
świadomością społeczną. Wykazuje, że 
mają one charakter podstawowych for- 


„muł teorii świadomości i teorii historii. 
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treść i rolę marksizmu-leninizmu w 
światowym ruchu komunistycznym po- 
dejmuje problematykę marksizmu. Cho- 
dzi e polemiki prowadzone wokół ta- 
kich kwestii, jak: „narksizm-leninizm” 
czy „marksizm”; różnice w rozumieniu 
socjalizmu; sprawy państwa socjali- 
stycznego dyktatury proletariatu; pro- 
hlemy teorii światowego procesu re- 
wokucyjnego; problem _ światowego 
frontu myśti marżoistowskiej; sprawy 
stosunku partii do religii i do filozofii 
oraz miejsce tych kwestii w marksiz- 
mie, W konkluzji tych rozważań autor 
zauważa: 

„Dla rozwoju marksizmu-leninizmu 
jako nauki podstawowe znaczenie mają 
jego wewnętrzne drogi rozwoju teore- 
tycznego w zespoleniu z doświadcze- 
niami ruchu komunistycznego na całym 
świecie. Traktowanie burżuazyjnej (w 
tym  antykomunistycznej, sowietolo- 
gicznej) krytyki jako inspiracji do do- 
skonalenia marksizmu, a nawet jako 
podstawowego źródła nowych proble- 
mów prowadzi na manowce. 


Nie wolno też przeoczyć tego, że «nie 
ma dymu bez ognia«. «Eurokomu- 
nizma, ale i inne dewiacje w teorii ko- 
.munistycznej nie są wynikiem tylko 
czy głównie pożałowania godnego ule- 
gania dywersji ideologicznej imperia- 
lizmu, ciśnieniu jego akademickiej tra- 
dycji naukowej. Są one — od strony 
teorii — niewątpliwie rezultatem ule- 
gania obcej myśli (a bywa — jej samo- 
rodnym tworzeniem), lecz uleganiem w 
wyniku niedostatków rozwoju teorii 
marksistowsko-leninowskiej,  płytkości 
i zapóźnień w oświetlaniu nowych pro- 
blemów wyłanianych przez życie, w 
tym płytkości i zapóźnień w analizie 
rozwoju w krajach socjalistycznych”. 


W ścisłym związku ze staraniami o 
dobry stan i poziom współczesnej myśli 
społecznej pozostaje (powinna pozosta- 
wać) troska o korzystanie z. bogatej 
spuścizny intelektualnej i  kulturo- 
wej myślicieli przeszłości, którzy swoje 
talenty 1 siły twórcze oddali w służbę 


pracy o urzeczywistnienie socjalistycz- 
nych ideałów. Daje temu wyraz Stefan 
Opara zgłaszając przy okazji omawia- 
nia pracy S. Dziamskiego Myśl socja- 
listyczna ti marksistowska w Polsce 
1878-1939 następujące uwagi: 


„Może to i dobrze, że nasze dzieci pi- 
szą analityczne wypracowania szkolne 
o myślach i czynach urojonych boha- 
terów literackich. Czy jednak obok nie 
grzeszących ani rozumem, ani praco- 
witością, ani wykształceniem rycerzy, 0- 
bok sziachetnego irracjonalizmu — do- 
statecznie mocno upowszechniany jest 
system wartości i postaw związanych z 
rzeczywistością, pełną ofiarności i boha- 
terstwa wyzwoleńczą walką proletaria- 
tu, szacunkiem dla rozumu, pracy, na- 
uki i postępu? Wystarczy zajrzeć do 
podręczników, do programów różnych 
szkół, szkoleń i kursów, aby odpowie- 
dzieć sobie na to pytanie. Trudno się 
oprzeć wrażeniu, że w naszym miłują- 
cym tradycję społeczeństwie z nieja- 
snych (choć możliwych do wyjaśnienia) 
przyczyn skazano na zapomnienie zwła» 
szcza tradycję marksizmu i socjalizmu, 
Dlatego właśnie nasz rodak zna na pa- 
mięć treść poetyckich  fantasmagorii, 
może coś powiedzieć o przeżyciach Kon- 
rada-Gustawa, życiorysie Soplicy czy 
Kmicica, ale niewiele wie o myślach i 
czynach rzeczywistych bohaterów walki 
o Polskę nową, sprawiedliwą, socjali= 
styczną. Dlatego przeciętny inteligent, 
nawet absolwent uniwersytetu, nawet 
działacz partyjny, rzadko potrafi wy- 
mienić nazwiska choćby trzech polskich 
marksistów okresu międzywojennego, 
nie mówiąc już o jakiejś głębszej znajo- 
mości ich życia i poglądów”. 


Odnotujmy inne pozycje prezentowa- 
nego numeru. Leszek Grzybowski w 
artykule Interesy a role społeczne klasy 
podejmuje sporną problematykę inte- 
resu. Charakteryzuje niektóre stano- 
wiska (przedstawicieli różnych dyscye 
plin), również metodologiczne, ujawnia- 
jące się w sporach oraz proponuje swój 
punkt widzenia. Małgorzata Dąbrowa- 
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„Szefler przedstawia szkic: Mechanizm 
ekonomiczny: rzeczywiste i pozorne 
sprzeczności. Cezary Sikorski — O 
strukturze marksizmu Lenina. Miro- 
sław Karwat w eseju Polityka, nauka, 
pseudonauka polemizuje z niektórymi 
poglądami Jarosława  Rudniańskiego, 
które sformułował w książce pt.: Ele- 
menty prakseologicznej teorii walki. W 
dziale recenzji Jan Kurowiecki omawia 
pracę Teoretyczne problemy budowe 
..mictwa socjalistycznego, zaś Beata Wi- 

tkowska książkę Andrzeja Micewskiego 
pt.: Kardynał Wyszyński. Prymas i mąż 
stanu, W wyodrębnionej na stałe ru- 
bryce, poświęconej tekstom wartym 
przypomnienia, redakcja przedstawia e- 
sej Stefana Rudniańskiego Materializm 
dialektyczny. Linie podziału. Rubrykę: 
Myśl marksistowska za granicą wypeł- 
niają dwie pozycje: artykuł E.1. Bugaje- 
wa pt. Osobliwe stanowisko, będący 
głosem w dyskusji związanej z historią 
kryzysu 1921 r., z przejściem do nowej 
polityki ekonomicznej w ZSRR, oraz 
Przegląd czasopism marksistowskich 


NRD i Czechosłowacji, które sporzą- 
dzili Zbigniew Leszczyński, Helena 
Ostasz i Edward Rusek. 

Zawartość pierwszego numeru „Myśli 
Marksistowskiej” świadczy o zgodności 
efektów redaktorskiego trudu z progra- 
mowymi założeniami Kolegium redak- 
cyjnego. Zarysowuje się obraz aktual- 
nych badań środowiska marksistów w 
zakresie nauk społecznych w Polsce. 
Pomyślnie wypada próba ukazywania 
bogactwa myśli marksistowskiej do- 
strzegalnego nie tylko w sferze wy- 
specjalizowanych dyscyplin naukowych, 
ale także na obszarach refleksji inter- 
dyscyplinarnej. Dają o sobie znać o- 
strość krytyczna i zdrowa pasja pole- 
miczna. Ujawnia się troskliwy stosunek 
do tradycji postępowych. Można sądzić, 
że „Myśl Marksistowska” zainteresuje 
nie tylko środowisko profesjonalistów, 
lecz trafi również do ludzi szerokiej 
praktyki społecznej, politycznej i kultu-| 
ralnej. | 


JERZY ŁADYKA 


JANUSZ REYKOWSKI: Logika walki 
— Szkice 2 psychologii konfliktu spo- 
łecznego w Polsce, KiW, Warszawa 1984, 
str. 160. | 


Rzeczywistość społeczna, w której ży- 
jemy, charakteryzuje się bogactwem 
treści, ich dramatyzmem i zmiennoś- 
cią, ostrością wyborów. Dotyczy to w 
całej rozciągłości również psychologicz- 
nej warstwy wydarzeń. Swoistą ich wy- 
kładnię stanowi praca Janusza Reykow- 
skiego Logika walki. Na książkę składa 
się pięć szkiców. 


W pierwszym, zatytułowanym Psy-, 


chologia narastającego konfliktu, autor 
przypomina, że w okresie przedsierp- 
niowym zostały podważone prawie 


wszystkie warunki, na których opierał . 


się autorytet władzy państwowej w Pol- 
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sce. Wraz z potrzebą znalezienia wyjś- 
cia wzmogły się poszukiwania nowego 
oparcia — nowego autorytetu. Tego ro- 
dzaju autorytetem alternatywnym stała 
się dla wielu łudzi „Solidarność”. Au- 
tor we wnikliwy, rzeczowy, wolny od 
emocji sposób charakteryzuje zachodzą- 
ce w jej obrębie procesy psychologicz- 
ne i poruszające nimi mechanizmy, 

J. Reykowski nazywa je afektywną 
polaryzacją. Znajduje ona wyraz we 
wszystkich funkcjach umysłowych czło- 
wieka, przede wszystkim w tym, jak 
postrzega on świat. W stanie emocjo- 
nalnego zaangażowania rodzi się ten- 
dencja do wyolbrzymiania tego, co zgo- 
dne z własnymi dążeniami, oraz po- 
mniejszania tego, co z nimi zgodne nie 
jest. Cudze winy, cudze błędy, własne 
krzywdy i własne zasługi zostają zwie- 


łokrotnione, natomiast własne winy j 
własne błędy, własny wkład w nega- 
tywny rozwój wydarzeń — pomniejszo- 
ne. Podobne wyolbrzymianie w sferze 
ocen wyraża się w tendencji do idea- 
lizacji tych, których się popiera, i de- 
gradowania tych, których się zwal- 
cza. Zjawisko afektywnej polaryzacji 
ma to do siebie, że dotyka niemal 
wszystkich uwikłanych w konflikt i na- 
rasta, zmierzając w sposób naturalny 
do punktu kulminacyjnego. Mogłaby 
stać się nim konfrontacja. Należało jej 
zapobiec. 

W szkicu, Logika walki autor przy- 
pomina, że konflikt rodzi się wtedy, gdy 
jest jakieś dobro (rzecz, miejsce, sta- 
nowisko, słuszność, władza lub cokol- 
wiek innego), które nie może być: w 
posiadaniu wszystkich doń pretenden- 
tów. Dobro to nie musi być niepodziel- 
ne, wystarczy, jeżeli ludzie wyobraża- 
ją sobie, że takim ono jest. Konflikty 
między ludźmi — podkreśla J. Rey- 
kowski — są sprawą tak powszechną 
i tak naturalną, że rzadko kiedy budzą 
głębsze zastanowienie, tak jak nie bu- 
dzi zastanowienia to, co stanowi skład- 
nik codzienności. Niektóre ich rodzaje 
godne są jednak takiego zastanowienia 
oraz szczególnej refleksji. 


Konflikty podzielić można na kon- 
struktywne i destruktywne. Konstruk- 
tywne są rozwiązywalne, a ich następ- 
stwa w konsekwencji satysfakcjonują 
obie strony. Destruktywne prowadzą 
zaś do zniszczenia jednej ze stron, a 
czasami — obu. 


Konflikt destruktywny, wyjaśnia da- 
lej J. Reykowski, w miarę trwania roz- 
rasta się, obejmuje swym zasięgiem co- 
raz większe obszary, usposabia do wal- 
ki. Stan ludzkich umysłów charaktery- 
zuje się wówczas: 1) niezachwianą wia- 
rą w słuszność podjętej sprawy (silną 
tendencją do autogloryfikacji strony), 
2) postrzeganiem w określony sposób 
przeciwnika (wyznacza je odczuwana 
wobec niego wrogość), 3) zmianą sto- 
sunku do siebie i swoich (gotowością 


do poświęceń), 4) nieuznawaniem sta- 
nowisk pośrednich i kompromisów (pre- 
ferencją do stosowania gwałtownych 
środków). Wtedy to „nasze uwprzedze- 
nia i ograniczenia panują nad nami 
całkowicie — wszystko, co myślimy, 
czujemy, mówimy i robimy, owładnię= 
te zostaje logiką walki” (str. 66). Scha- 
rakteryzowany wyżej stan ludzkich u- 
mysłów blokuje działania na rzecz roz- 
wiązania konfliktu. 

Podstawowy dylemat, o którym mó- 
wi tytuł trzeciego szkicu, został sfor- 
mułowany przez autora następujące: 
„Jak zrealizować społeczne dążenia do 
autonomii 6 zarazem zachować dosta- 
tecznie silną, zdolną do efektywnego 
działania władzę państwową” (str. 104). 
Od jego rozwiązania zależy dalszy po- 
myślny bieg polskich spraw. 

Autonomia jest w życiu naszego spo- 
łeczeństwa niezbędna zarówno z przy- 
czyn praktycznych, jak i moralno-psye 
chologicznych. Od dawna wiadomo, że 
nie można stworzyć sprawnie funkcjo- 
nującego systemu gospodarczego, jeżeli 
szerokie rzesze społeczeństwa nie będą 
zainteresowane w wydobywaniu tkwią- 
cych w nich rezerw i możliwości. Brak 
autonomii prowadzi do poczucia bezrad= 
ności, a poczucie bezradności, wbrew 
pozorom, to śmiertelny wróg systemu 
politycznego — twierdzi autor. Zdolna 
zaś do operatywnego działania władza 
państwowa to władza kompetentna, po- 
siadająca wysoki autorytet w społeczeń- 
stwie, władza mądra i silna. 


Rozwiązanie powyższego dylematu 
nie jest, według J. Reykowskiego, . 
sprawą prostą. Nie zastosuje się tu go- 
towych recept. Wymaga ono aktywne- 
go uczestnictwa najszerszych rzesz Spo- 
łeczeństwa, współpracy jego  opinio- 
twórczych kręgów, także otwarcia ze 
strony tych, którzy sprawują władzę. 
Konieczne jest też przezwyciężenie nie- 
korzystnych nastawień i sposobów my- 
ślenia działających paraliżująco przy 
podejmowaniu  stabilizujących wy sił- 
ków. 
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Myślą przewodnią szkicu Mentalność 
narodu a kryzys jest z kolei analiza 
złożonych problemów mentalności na- 
szego narodu (cech psychiki narodowej) 
1 ich wpływu na przebieg polskiego 
kryzysu. Owa. mentalność, jako pewne 
psychologiczne podobieństwa zachodzą- 
ce pomiędzy ludźmi (Polakami), kształ- 
tuje się na kanwie „wspólnych obsza- 
rów” ich aktywności. Są nimi przede 
wszystkim, zasadnie porządkuje to au- 
tor: po pierwsze — kultura narodu 
(wspólny język i tradycje) oraz po dru- 
gie — osiągnięty stopień rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego. | 


O ocenach zbiorowej psychiki nasze- 
go narodu wypowiadane są różne, nie- 
rzadko sprzeczne, opinie np.: „Jesteśmy 
anarchiczni, kiepsko pracujemy, emo- 
cjonalni i nierealistyczni” lub „Charak- 
teryzujemy się wysokim stopniem doj- 
rzałości 1 odpowiedzialności, jesteśmy 
narodem twórczym i pracowitym, ra- 
cjonalnym w działaniu”. J. Reykowski 
jest przeciwny formułowaniu opinii 
skrajnych i jednostronnych. Proponu- 
je zachowanie ostrożności przy ich wy- 
powiadaniu, tym bardziej że: „Nie ma- 
my porządnie zgromadzonej, systema- 
tycznej wiedzy empirycznej, dającej 
podstawę do tego, aby orzekać w tej 
sprawie z dużą dozą pewności” (str. 
118). | 

Zatrzymując nieco dłużej uwagę czy- 
telnika na pytaniu: czy jesteśmy anar- 
chiczni?, autor słusznie zauważa, że w 
historii ostatnich kilku stuleci nie udało 
się nam zbudowanie takich instytucji, 
które respektując nasze dążenia do wol- 
ności tworzyłyby jednocześnie warunki 
do ich koordynacji. w ramach więk- 
szej państwowej całości. 

Złożone są więc, jak wynika z po- 
wyższego, uwarunkowania naszego sto- 
sunku do pracy oraz innych cech. Ana- 
liza historyczna pozwala pełniej zrozu- 
mieć to zagadnienie. Nie należy jednak 
uwarunkowań historycznych podnosić 
do rozmiaru bezwzględnego wyznaczni- 
ka aktualnych postaw. Usprawiedliwi- 
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„Jibyśmy wówczas, niezależnymi ' jakoby 
od nas wpływami, każdy swój błąd, każ- 
dą niepożądaną cechę. W istocie jednak 
najwięcej zależy od nas samych. „Trud- 
no powiedzieć, że nieodpowiedzialność 
leży w «naturze Polaków» i jest jedną 
z ich «cech narodowych»” (str. 130) — 
stwierdza J. Reykowski. Poczucie odpo- 
wiedzialności w naszych warunkach u- 


*"strojowych nabiera nowej treści, jest 


ono szkołą obowiązku — trzeba go się 
uczyć. Po to jednak, podkreśla, „by ta- 
kie uczenie postępowało naprzód, konie- 
czne jest istnienie warunków obiektyw- 
nych — zawartych w formach życia 
społecznego zapewniających formuło- 
wanie i egzekwowanie odpowiedzialno- 
ści” (str. 130). Konkluzję tę należy u- 
znać za szczególnie aktualną i kształ- 
cącą. 

W ostatnim szkicu autor zastanawia 
się nad „niebezpieczeństwem grupowego 
myślenia”. Zdarza się bowiem tak, że 
ludzie mądrzy podejmują czasami de- 
cyzje błędne, lekkomyślne, szkodzące 
sprawie, której mają służyć. Umysł lu- 
dzki jest więc zawodnym instrumentem, 


. dotyczy to także ludzi wyróżniających 


się na tyle, aby pełnić w społeczeństwie 
role przywódcze. 


W kontekście powyższego, na pytanie 
podstawowe — skąd człowiek może 
wiedzieć, że działa słusznie i skutecz- 
nie, ma rację, trafnie widzi rzeczywi- 
stość? — J. Reykowski odpowiada: „W 
stosunkowo prostych, codziennych sy- 
tuacjach informują go o tym skutki 
jego czynów. Ale w sytuacjach złożo- 
nych, w których jest bardzo wiele mo- 
zliwych punktów widzenia, a skutki de- 
cyzji są odległe i nie od razu dostrze- 
galne, nie ma takich wyraźnych, obiek- 
tywnych sygnałów, którymi można się 
kierować przy ocenie trafności koncep- 
cji. W tym wypadku ogromną rolę od- 
grywają sygnały, opinie i oceny dostar- 
czane przez innych ludzi oraz własny 
krytycyzm” (str. 1503. Jeśli owe sygna- 
ły, opinie i oceny lekceważy się, a po- 
glądy odmienne są zwalczane, prowa- 


, 


p 


dzi to z reguły do społecznie nieko- 
rzystnych następstw. 


Zajmując się analizą sytuacji psy- 
chologicznej ekip kierowniczych podej- 
mujących decyzje w warunkach obcią- 
żenia i stresu, autor słusznie podkreśla, 
że zachodzić wówczas mogą procesy 
sprzyjające formułowaniu niedojrzałych 
i nie poddających się weryfikacji kon- 
cepcji („syndrom grupowego myślenia”). 
W rezultacie mądrzy decydenci podej- 
mują fałszywe i moralnie naganne de- 
cyzje. Procesowi temu towarzyszą „za- 
mknięte nastawienia” (nie dopuszczają- 
ce informacji niezgodnych z nimi lub 
naruszających je) oraz powstawanie 
specyficznej normy (normy jednomyśl- 
ności), nakazującej wzajemne popiera- 
nie wytworzonej lub przyjętej przez 
grupę koncepcji. Tego ostatniego zjawi- 
ska (normy jednomyślności) nie uznaje 
autor za jednoznacznie szkodliwe w 
każdych warunkach. . 


J. Reykowski należy do tych przed- 
stawicieli świata nauki, którzy w trud- 
nym dla nas okresie nie przeszli na 
drugą stronę barykady i nie udali na 
wewnętrzną emigrację, lecz włączyli się 
aktywnie i z pełnym oddaniem w nurt 
socjalistycznej odnowy. Publikowanie 
przez autora kolejnych szkiców z psy- 
chologii konfliktu społecznego w Pols- 
ce na łamach różnych czasopism oraz 
wydanie całościowej pracy będącej ich 
syntezą (Logika walkż) jest przykładem, 
jak funkcjonalną uczynić można nau- 
kę wobec rzeczywistości społecznej, dla 


potrzeb której jest ona tworzona. Po- | 


szczególne szkice pisane były w różnych 
okresach (listopad 1981 r. — maj 1983 r., 
szkic piąty zaś, znacznie wcześniej, w 
kwietniu 1975 r.). Winien o tym pamię- 


 tać czytelnik, przystępując do refleksji 


nad ich treścią. Jednocześnie trzeba so- 
bie zdawać sprawę z faktu, że analiza 
zawarta w książce posiada pewne ogra- 
niczenia mogące rodzić wątpliwości, 
których świadomość ma również autor. 


Po pierwsze, analizy tej nie dokonuje 


w oparciu o nowe fakty zbierane w toku 
systematycznie prowadzonych badań, 
lecz o fakty znane, które mógłby zaob- 
serwować każdy. Istotną cechą tej ana- 
lizy jest jednak stosowanie naukowych 
kategorii psychologii społecznej przy 
systematyzacji 1 porządkowaniu zaob- 
serwowanych zjawisk oraz szukanie ich 
bardziej ogólnych znaczeń. 


Po drugie, prowadzonej analizie przy- 
pisać można cechę stranniczości, gdyż 
autor prezentując swoje poglądy opu- 
szczą nierzadko grunt nauki, stając po 
określonej stronie w toczącej się wal- 
ce. Jego refleksje naukowe mieszają się 
z opiniami politycznymi. „Ale czy jest 
możliwe — stwierdza J. Reykowski — 
uniknięcie jakiejkolwiek stronniczości, 
kiedy opisuje się i ocenia życie społecz- 
ne?”. Podkreślić przy tym należy, że 
autorowi przyświeca nieustanna tros- 
ka o to, by w procesie eliminacji zja- 
wisk kryzysowych oraz doskonalenia 
naszego życia, koszty i ofiary — niee 
uchronne w każdym kryzysie i przy 
każdej głębokiej zmianie — były jak 
najmniejsze. 

Książka J. Reykowskiego to swoisty 
ewenement w literaturze teoretycznej. 
W okresie ostrego konfliktu społeczne- 
Bo, w Okresie walki, autor „na gorąco” 
pisze o walce, o jej genezie, istocie, 
przejawach, o groźbie konfrontacji. 
Rozpatrując możliwości naprawy zbio. 
rowego losu Polaków, przedmiotem 
szczególnej refleksji uczynił głównie 
psychologiczny (subiektywny) wymiar 
naszego konfliktu. Dlaczego tak — spye 
ta się zapewne czytelnik. Czyżby dla» 
tego, że inne jego uwarunkowania były 
mniej znaczące. Nie — po prostu dla- 
tego, że autor, pozostając wierny swej 
orientacji zawodowej (naulcowca-psy. 
chologa), pragnie mówić o tym, na czym 
zna się najlepiej, co potrafi najwnikli- 
wiej dostrzec, najpełniej naświetlić, 
najwierniej zinterpretować. Nie po- 
mniejszając znaczenia czynników ©0- 
biektywnych, akcentuje, że „wśród roze 
maitych aspektów naszej polskiej sy* : 
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$uacji aspekt psychologiczny odgrywe 
rolę nie mhiej ważną” (str. 7). 

W kentekście powyższego rysuje się 
jednak wiele zasadniczych pytań, które 
w książce nie zostały wyjaśnione. A 
mianowicie — czy każdy konflikt może 
znaleźć rozwiązanie konfpromisowe, czy 
w każdej sytuacji należy szukać takiego 
rozwiązania, czy w każdym przypadku 
wskazana jest rezygnacja z działań ra- 
dykalnych, czy każdą cenę kompromisu 
należy zaakceptować, czy zawsze możli- 
we jest zakończenie walki w połowie 


drogi? J. Reykowski na te pytania nie 
daje odpowiedzi i nawet tej odpowiedzi 
nie ułatwia, Wynika to bowiem z tego, 
że pominął w swych rozważaniach kla- 
sowe i ideologiczne podłoże konfliktów 
społecznych. Ogranicza to jednakże kla- 
sowe rozumienie logiki walki. Być 
może, że krokiem następnym wyjaśnia- 
jącym naszą sytuację i naszą przyszłość 
winna być praca: dialektyka walki. 


CZESŁAW WIŚNIEWSKI 


STEFAN GARCZYŃSKI: Z informacją 
na bakier, Instytut Wydawniczy Związ- 
ków Zawodowych, Warszawa 1984. 


Należę do gorących zwolenników 
książek Stefana Garczyńskiego. Jest on 
w nielicznym gronie autorów prac po- 
pularnonaukowych niewątpliwie  jed- 
nym z najlepszych, jeśli nie najlepszym. 
1 problematyka podejmowana w jego 
książkach, i sposób wykładu czynią te 
publikacje niezmiernie pożytecznym 
zjawiskiem, choć stopień ich rozpropa-| 
gowania i rezonans społeczny jest w 
stosunku do walorfów zbyt mały. Tę o- 
cenę odnoszę zarówno do „starszych” 
książek, poświęconych kulturze współ- 
życia, sztuce przekonywania i dyskusji 
czy potrzebom ludzkim, jak i do póź- 
niejszych, pochodzących ,z ostatniego o- 
kresu. Te ostatnie koncentrują się na 
wspólnej i ciągłej problematyce: rac- 
jonalności i optymalności działań spo- 
łecznych, źródeł błędów (zarówno po- 
przednie: Błąd. Źródła. Unikanie. Skąd 
te błędy; jak I obecna). Choć w tych 
trzech wymienionych autor zaczyna się 
już powtarzać, o co zresztą można mieć 
doń pretensje z czysto teoretycznego 
punktu widzenia. Powiedziałbym nawet, 
że książka Z informacją na bakier jest 
o tyle regresem, że nie zawiera jakoś- 
ciowo nowych elementów teoretycznych 
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, w porównaniu z poprzednimi (a prze- 


cież powstała w takim okresie, gdy mo- 
żna było wiele nowego się nauczyć!), a 
ponad względem niektórych przesłanek 
metodologicznych i filozoficznych iest 
już nie tylko względnym, ale i bez- 
względnym cofnięciem się. Ale o tym 


„. za chwilę. Główny walor wszystkich 


książek S. Garczyńskiego — nie wy- 
łączając ostatniej — to prostota, zwię- 
złość i zarazem sugestywność, czyli »a- 
leta, na której brak chronicznie cierpi 
większość rodzimej literatury naukowej 
i popularyzatorskiej. W sferze porzy- 
miotów merytorycznych należałoby 
podkreślić to, co najistotniejsze: skute- 
czne zaszczepianie postawy racjonaliz- 
mu w stosunku do zjawisk społecznych 
oraz moralnych 'postaw tolerancji i od- 
powiedzialności. Jeśli chodzi o propago- 
wanie zasad racjonalności w codzien- 


. nym, jednostkowym, jak 1 w społecz- 


nym działaniu, autor prześcignął nawet 
prekursorów sprawy — rodzimych 
twórców i współtwórców prakseolozii, 
piszących — mimo wszystko — bar- 
dziej hermetycznie. Mam jednak pew- 
ne wątpliwości, czy — mimo wszystkich 
niepodważalnych zalet omawianej pra- 
cy — autor dochował w niej pełnej 
wierności własnemu przesłaniu (poch- 
wale racjonalności). Jeśli nie — jax 
przypuszczam — to nie ze względu na 


świadomy zamysł, ale na brak konsek- 
wencji w kilku sprawaca 


S. Garczyński, poruszający się naj- 
swobodniej w obszarze zagadnień psy- 
chologii i psychologii społecznej — po- 
dobnie jak w poprzednich pracach — 
świadomie ogranicza perspektywę poz- 
nawczą do jednego aspektu badanych 
zjawisk: do psychologicznych (głównie 
osobowościowych i _ mikrośrodowisko- 
wych) uwarunkowań określonego spo- 
sobu postępowania jednostek i grup. 
Przy czym to drugie ograniczenie — po- 
czynione chyba już mniej świadomie — 
koncentruje się raczej na jednostkach 
niż na grupach, a niekiedy nawet wy- 
jaśnia raczej cechy grup przez właści- 
wości jednostek, niż -na odwrót. Ogra- 
niczenie pierwsze nie wymusza błęd- 
ności ujęcia, o ile autor uświadamia so- 
bie wszystkie konsekwencje jednostron- 
ności, jednoaspektowości, i o ile przes- 
trzega reguł odpowiedniości między za- 
wężonym kątem ujęcia a zawężonym 
zakresem zjawisk, które w ten spo- 
sób można wyjaśnić. Tych reguł jednak 
S. Garczyński nie przestrzega — nie- 
jednokrotnie wyjaśnia przez czynniki 
jednego piętra (indywidualno-psycholo- 
giczne) zjawiska z różnych pięter, pozio- 
mów życia społecznego (w tym funkcjo- 
nowanie struktur: grup i instytucji). A 
to już jest błąd ontologiczny i metodo!o- 
giczny. Dodatkowo niedostatek ten po- 
głębiony jest wspomnianą już indywi- 
dualistyczną orientacją poznawczą. 


Autor odpowiada więc (na ogół nie- 
zmiernie trafnie i przekonująco) na py- 
tanie o subiektywne uwarunkowania 
racjonalności bądź nieracjonalności po- 
stępowania ludzkiego. W tym konkret- 
nym wypadku bada, jak wpływają me- 
chanizmy poznawcze oraz emocjonal- 
ne na kształtowanie się, obieg, recepcję 
i wykorzystywanie informacji; szczegól- 
ną uwagę zwracając na czynniki za- 
kłócające ten obieg oraz na rozmaite 
aberracje w recepcji informacji I to 
już jest dużo. Samo w sobie wystar- 
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cza to, aby potraktować książkę jako 
dos. onały podręcznik, uczący, jak nale- 
ży i jak nie należy posługiwać się in- 
formacją. Pozostają oczywiście jeszcze 
inne pytania, na które jednak trzeba 
udzielić innego rodzaju odpowiedzi, wy- 
kraczające poza optykę  osobowościo- 
wo-środowiskową. Chodzi o aspekt soc- 
jologiczny zagadnień (struktura obiek= 
tywnych interesów społecznych, chara- 
kter I formy zorganizowania sił społecz= 
nych, charakter ich wzajemnych rela- 
cji, w tym współdziałania oraz walki, u- 
kład sił w walce itp.) oraz o aspekt soc- 
jopsychologiczny (mechanizmy  my$śle= 
nia zbiorowego i determinacji myślenia 
jednostek przez wymogi spoistości gru- 
Py, przez procesy uniformizacji itd, 
itp.). Te zagadnienia są zamarkowane w 
książce — ale nic więcej. Natomiast poe 
ruszane są — w wywodzie i w przykła= 
dach — problemy, które wymagają od- 
wołania się właśnie do wspomnianych 
czynników. Dotyczy to w szczególności 
dygresji „kryzysologicznych” oraz roze 
ważań i dygresji poświęconych techni- 
kom manipulacji: dezinformacji, prze. 
kłamań, dezinterpretacji, „filtrów” w 
informacji itp. 

Tutaj ujawnia się zasadnicza słabość 
książki. Do aksjomatów teorii socjolo- 
gicznych i psychologicznych (nawet w 
różnych orientacjach) należy dziś to, 
że prawidłowości rządzące małymi gru- 
pami, a tym bardziej jednostkami i sto- 
sunkami interpersonalnymi, tylko w 
niewielkim stopniu mogą być przeno- 
szone na płaszczyznę więzi wewnętrz= 
nej i stosunków wzajemnych wielkich 
grup społecznych 1 instytucji społecz- 
nych. Istnieją wprawdzie uniwersalne 
mechanizmy (ogólnosocjologiczne pra- 
wa więzi społecznej, ogólnopsychologi= 
czne prawa poznawania, percepcji in- 
nych podmiotów itp.), ale i ich praw- 
dziwość w odniesieniu do różnych po- 
ziomów organizacji życia społecznego 
jest względna. Nie sposób zatem pre-= 
zentować ich jako wyjaśnienia absolute 
nie prawdziwego i wyczerpującego wte= 
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dy, gdy przystępuje się do wytłuma- 
czenia takich zjawisk, jak ogranicze- 
nia obiektywne i subiektywne infar- 
macji, jak prawdziwość i nieprawdzi- 
wość, obiektywizm i stronniczość in- 
formacji na szczeblu makrospołecz- 
nym. 

Analogiczna jest różnica między in- 
formacją na poziomie stosunków między 
jednostkami a informacją społeczną, 
zwłaszcza publiczną. Pomijając już fakt, 
. że 1 ta pierwsza nigdy nie jest „czy- 
stą informacją”, ta druga nie jest nią 
tym bardziej. Cechą przyrodzoną infor- 
macji społecznej jest właśnie intencjo- 
nalność, stronniczość (choć niekoniecz- 
nie uświadamiana). I nic dziwnego. Jest 
wszak uwikłana w reprezentację od- 
miennych, a zwłaszcza przeciwstawnych 
interesów. Nie może być „taka sama” 
informacja nawet o tym samym fak- 
cie wyrażająca odmienny stosunek róż- 
nych podmiotów do tego samego faktu 
(odmienny interes), a przy tym różne 
możliwości poznawcze. Nie jest iden- 
tyczny sposób poznawania i postrzega- 
nia zjawisk charakterystycznych dla 
różnych grup społecznych. Te elemen- 
tarne założenia można by jeszcze mno- 
żyć. Tak czy inaczej przyjmowanie — w 
jakiejkolwiek wersji i z jakichkolwiek 
pobudek — wyobrażenia o  „czystej”, 
prawdziwej albo nieprawdziwej (w wy- 
miarze bezwzględnym!), „neutralnej” 
informacji jest bądź złudzeniem, bądź 
mistyfikacją. A już szczególnie wymo- 
wna jest taka interpretacja, w myśl 
której informacja nieprawdziwa to po 
prostu informacja przez kogoś, najczęś- 
ciej świadomie, zafałszowana (okaleczo- 
na, zniekształcona itd.). Stąd już tylko 
krok do podziału świata na tych, którzy 
walczą o prawdę z kłamstwem (posłu- 
gując się tylko prawdą i dążąc do pra- 
wdy), i tych, którzy działają dokładnie 
odwrotnie. Drobne pytanie na boku: 
Kto będzie o tym rozstrzygał? Kto przy- 
dzieli etykietki? Wyprzedzę ciąg dal- 
szy recenzji złośliwością. Takiej odpo- 
wiedzi autor właściwie udzielił na koń 
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cu. Wygląda na to, że Episkopat, pospo- 
łu » Kaz.mierzem Brandysem. 

W k:iiżie Z informacją na bakier 
wyraźne jest pęknięcie. Dopóki autor 
obraca się w kręgu pojęć weryfikowal- 
nych poznawczo, analizuje również — 
obiektywnie — takie zjawiska, jak nie- 
uświadamiane zniekształcanie informa- 
cji przez działających pod wpływem 
własnych nastawień, oczekiwań, nacis- 
ku otoczenia, wpływu emocji sytuacyj- 


„nych, konfliktów. Gdy przechodzi — w 


zakończeniu —.do rozważań etycznych, 
w wydaniu jednak normatywno-morali- 
zatorskim, zmuszony jest, chcąc nie 
chcąc, całą tę dotychczasową wiedzę od- 
rzucić. Rozdział ostatni pt. Czujność i 
etyka to kodeks postulatów słusznych i 
w dobrych chęciach akceptowanych 
przez wszystkich, tyle że zawięśzony w 
powietrzu w wyniku abstrakcji od np. 
socjologii moralności. Gdy przyjdzie za- 
pytać, od czego zależy to, czy ktoś bę- 
dzie posługiwał się moralnie (rzetelnie, 
krytycznie, w dobrych celach) informac- 
ją, wygląda na to, jakby po prostu 1 
wyłącznie od jego dobrej woli. Wspa- 
niała tautologia: to, czy ktoś będzie do- 
bry i uczciwy, zależy od tego, czy jest 
dobry i uczciwy. 

Oto rezultat: czytelnik, który spróbu- 
je na podstawie tej książki wyrobić so- 
bie pogląd o procesach zachodzących w 
ostatnich latach w Polsce, otrzyma ob- 
raz wyjątkowo spłaszczony. Wszystko 
wyjaśnione będzie tak, jak gdyby nie 
było konfliktów i sprzeczności intere- 
sów, jak gdyby nie było ostrej wal- 
ki politycznej, a jeśli nawet była, to 
sprowadzała się do konfrontacji dob- 
rych ze złymi oraz rzetelnych i nierze- 
telnych metod działania. Wątpię, aby 
taką tezę zamierzał głosić S. Garczyń- 
ski, ale taki jest wydźwięk uproszczeń. 
Interpretacja kryzysu sprowadzi się 
wówczas do błędów, deformacji, do 
współczynnika niekompetencji, uporu 
itd. — w potocznym odbiorze do wro- 
dzonej lub wtórnej głupoty wielkich 
tego świata. Jak gdyby o możliwości 


i zdolności przyjęcia do wiadomości 
pewnych spraw, zrozumienia ich, poro-, 
zumienia się różnych stronnie decydo- 
wały w ostateczności interesy społecz- 
ne. Ciekawie wypada tu porównanie z 
pracami Janusza Reykowskiego; i on 
świadomie ogranicza się do subiektyw- 
nych, psychologicznych uwarunkowań 
zachowań społecznych, ale większą u- 
wagę zwraca na zachowania zbiorowe 
i myślenie zbiorowe, w tym na grupo- 
wy mechanizm stereotypizacji, unifor- 
mizacji, mitologizacji myślenia, na spo- 
łeczno-psychologiczne wyznaczniki ' :r- 
racjonalności: uprzedzeń, przesądów, 
sztywności przekonań. 

Książka S. Garczyńskiego pokazuje 
wyraźnie, do czego prowadzi subiekty- 
wistyczna interpretacja źródeł kryzy- 
sów, rozpowszechniona, niestety, rów- 
nież w nauce i w publicystyce partyj- 
nej. Przeciw komu się ona obraca. Ta- 
ka interpretacja implikuje wizję zgo- 
ła oświeceniową: wyobrażenie o mąd- 


rych, oświeconych lub też ograniczo- 


nych i niekompetentnych władcach. o 
tym, że o sukcesie polityki decyduje 
czyjaś wyobraźnia lub ignorancja. Skąd 
już tylko krok do personifikacji kryzy- 
sów, katastrof i tendencji społecznie 
dysfunkcjonalnych. Wszystko to mieści 
się w wizji władcy i „reszty” (z mądry- 
mi poradami na wzór „Etokracji” Hol- 
bacha) lub też w równie potocznej wizji 
„władza-społeczeństwo”. Widać wyrażź- 
nie, że choć publikacje typu omawianej 
pracy są niezbędnym, koniecznym 
składnikiem edukacji politycznej, są w 
niej źródłem niewystarczającym, a po- 
traktowane jako jedyne wręcz deformu- 
ją myślenie polityczne. ; 
Na koniec o ubocznych  akcentach 
książki. Autor spina ją, jak sam się wy- 
raził „elegancką klamrą”. Otwiera cy- 
tatem z oświadczenia PAN, zamyka ape- 
lem literata i biskupów. Charakterys- 
tyczne jest to iunctim: widzenie więzi 
między światem nauki, światem fideiz- 
mu i światem kultury onow"ov | A" 
ryzm z oświadczenia PAN jest w naj- 


lepszym razie naiwnym  ogólnikiem: 
(1) jest tylko względnie prawdziwy ja- 
ko opis mechanizmu (czy stabilne kra- 
je demokracji zachodniej, jak i totali- 


tarne reżimy, opierają się na właści- - 


wej, pełnej i wiarygodnej informacji?), 
(2) powtarza mit „wiarygodności”, któ- 
ry w warunkach starcia kilku antago- 
nistycznych ośrodków informacji i su- 
gestii jest właśnie mitem, zwłaszcza 
przy utożsamieniu wiarygodności z o- 
biektywizmem, neutralnością informacji 
i „dobrymi chęciami”. Apel biskupów 


w przytoczonym zdaniu to z kolei przy-. 


kład typowo liberalnej, burżuazyjnej 
mistyfikacji, wyśmianej już dawno na- 
wet przez uczonych burżuazyjnych — by 
wspomnieć chociażby samego Waltera 
Lippmanna. Połączenie w jednym sze- 
regu autorytetów moralnych świata na- 
uki i świata religii to przykład tego, do 
czego -prowadzi próba pogodzenia i 


- „Komplementarności” racjonalizmu oraz 


irracjonalizmu, „wolnej naukł” z auto- 
rytarno-dogmatyczną formułą 'obowią= 
zujących wykładni. Kazimierz Brandys 
jako nauczyciel zdrowego sceptycyzmu, 
dystansu do dezinformacji, wiarygodno- 
ści etc. — to już albo naiwność, albo 
szyderstwo. Spółka: uczeni — ducho- 
wni — pisarz-konwertyta .. ma pou- 
czać, jak informować prawdziwie, bez- 
interesownie i bezstronnie? A który £ 
tych udziałowców jest bezstronny i bez- 
interesowny? 


Ten akcent oceniam raczej jako da- 
ninę konformizmu wobec kontestujące- 
go środowasska — zwłaszcza że autor 
„splamił” się kolaboracją z pismem „Tu 
i Teraz” esejem pt. Nienawiść. Esej 
ten przylegał dokładnie do ekstremis- 
tycznego sposobu myślenia radykałów 
z „Solidarności” oraz lewaków-odwe- 
towców. W książce zamieścił jednak 
autor tylko jego fragmenty. Pęknięcie, 
które zaznacza się w książce, jest zre- 
sztą tylko potwierdzeniem jej zasadni- 
czych rozważań; ilustracją, do czego 
prowadzi autocenzura nałożona pod 
wpływem czynników pozapoznawczych. 
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Podobnie, jak odrzuca się  amoralis= 
tyczną, makiawelistyczną koncepcję po- 
lityki, rugować trzeba sównież naiwno- 
«idealistyczne, klerkowskie o niej wy- 
obrażenie, któremu dał wyraz autor w 
ostatnim rozdziale, a m.in. w ostatnim 
zdaniu: „Tolerowanie i przyczynianie 
się do krążenia takich informacji, które 
mogą powodować błędy t szkody, jest 
częściej winą pochodzącą z wad charak- 
teru niż nieuchronnym dopustem pe- 
chodzącym z wad umysłu”. A więc jed- 
no wyjaśnienie subiektywistyczne ma 
być lepsze od drugiego. A więc zawodo- 
wy, wytrawny propagandysta, facho- 


wiec, który posługuje się dezinformac-, 


ją, bądź człowiek, który przyczynia się 
do niej w wyniku emocji, stronniczości 
— to po prostu oszust, osobnik trudny 
we współżyciu, pieniacz, złośliwiec itd? 


Uczony musi wznieść. się znacznie wy» 
żej ponad takie wyobrażenia o rodowo- 
dzie przedszkolnym, powinien też uni- 
kać schlebiania kołtuńskim pojęciom o 
dobrych i złych kłamcach, o prawdzie 
płynącej z serca i kłamstwie płynącym z 
żółci. 

Mimo tych wszystkich ograniczeń i 
akcentów zbędnych z punktu widzenia 
zasadniczego wywodu, uważam, że ksią- 
żka powinna być zarekomendowana ja- 
ko materiał szkoleniowy dla aktywu, 
w tym dla kadry kierowniczej — w 
podwójnym charakterze. Jako przewod- 
nik metodyczny i nauka skromności, 
realizmu oraz jako przyk'ad  potocz- 
nych złudzeń wykorzystywanych przez 
przeciwnika politycznego. 


MIROSŁAW KARWAT 


ALEKSANDER SZPILEWICZ: Ener- 
gia a rozwój gospodarczy świata, PWE, 
Warszawa 1982, str. 326. 


Aleksander Szpilewicz podjął w swej 
książce próbę analizy wpływu pozyski- 
wania energii i możliwości jej zwięk- 
szenia na wzrost dochodu -narodowego 
w skali światowej, uwydatniając klu- 
czowe elementy tego rozwoju, ocenę je- 
go celów i efektów, a także zagrożeń. 
Autor wskazuje na występowanie Ści- 
słych zależności między wielkością i 
strukturą wytworzonego dochodu naro- 
dowego a ilością i rodzajem energii nie- 
zbędnej na jego wytworzenie. 

Publikacja składa się z siedmiu roz- 
działów. Rozdział pierwszy poświęcony 
jest analizie jakości, wartości i pozio- 
mu dostaw energii, energochłonności 
dochodu narodowego oraz komplekso- 
wemu bilansowi paliwowo-energetycz- 
nemu. Rozwój gospodarczy, przechodze- 
nie na coraz wyższe etapy tego rozwo* 
ju, powoduje, że ilość doprowadzanej e- 
nergii stabilizuje się na poziomie „swo 
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istej”, jak określa autor, granicy nasy- 
cenia. Najwyższe zapotrzebowanie na 
energię, jak i na mateniały i surowce 
występuje w fazie uprzemysłowienia 
gospodarki, gdzie nawet stosunkowo 
niewielkie przyrosty dochodu narodo- 
wego wywołują znaczne zwiększenie 
popytu na enęrgię. Stabilizacja na „wy 
sokim poziomie nasycenia” charakte- 
rystyczna jest dla fazy  postindustrial- 
nej, gdzie występują zjawiska wysokie- 
go rozwoju przemysłów przetwórczych 
oraz postępu technicznego, prowadzą- 
cego do zwiększenia stopnia trwałości 
produkowanych dóbr oraz ich miniatu- 
ryzacji. A. Szpilewicz zwraca uwagę na 
problem racjonalizacji procesów wy- 
twórczych, które wywołują określone 
zmiany w energochłonności dochodu 
narodowego, powodując również zmia- 
ny w strukturze produkcji i dochodu 
narodowego. — 

Energochłonność dochodu narodowe- 
go, badana w wybranych krajach ka- 
pitalistycznych i socjalistycznych, jest 


zróżnicowana, ale jej wysokość uzależ- 


miona jest od dostępności do tanich źró- 
deł energii. Ponadprzeciętna  energo- 
chłonność dochodu występuje w Szwe- 
cji, Norwegii i Kanadzie. Kraje te dys- 
ponują dużymi zasobami energii wod- 
nej, która pozwaja na substytucję noś- 
ników energii. Wysoką energochłon- 
ność dochodu narodowego wykazują 
również kraje socjalistyczne (Polska, 
NRD, Czechosłowacja). Przyczyn wyso- 
kiej energochłonności dochodu w tych 
krajach autor upatruje przede wszy- 
stkim w strukturze zasobów. Podsta- 
wowym źródłem produkcji energii jest 
węgiel kamienny, często o utrudnionym 
spalaniu. 


W rozdziale drugim autor przedsta- 
wia charakterystykę popytu enerngetycz- 
nego z uwzględnieniem zmian w struk- 
turze rodzajowej w latach 1960—1980. 
W tym okresie strumień energii Kkoń- 
cowej w przeliczeniu cieplnym wzrósł 
prawie dwukrotnie, a w przeliczeniu 
wartościowym prawie trzykrotnie. Głó- 
wne zmiany w rodzajowej strukturze 
nieelektrycznych nośników energii koń- 
cowej, według autora, dokonały się w 
Polsce w latach 1960—1975. Najwięke 
szym odbiorcą energii w badanym cza- 
sie były przemysł i budownictwo. Te dwa 
działy gospodarki zużywały ponad dwu- 
krotnie więcej energii niż sektor by- 
towo-komunalny. W 1979 r. przemysł 
odebrał o 17 proc. więcej energii niż 
w 1975 r. Analizując rozdysponowanie 
energii w ujęciu wartościowym, zwraca 
uwagę duże zużycie energii przez ga- 
łęzie surowcowe oraz przemysł. Udział 


gałęzi surowcowych w rozdysponowa-. 


niu energii elektrycznej wynosi prawie 
2/3 popytu na energię elektryczną ca- 
łego przemysłu. 


Po przeprowadzeniu analizy zasobów 
paliw komercyjnych autor zajmuje się 
w rozdziale czwartym aspektem eko- 
nomicznym wytwarzania energii. Wska- 
zując przyczyny wzrostu kosztów 
jej pozyskiwania, jak i politykę cen. W 
wielu przypadkach występuje zjawisko 
subsydiowania wydobycia węgla i in- 
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nych paliw, co utrudnia przeprowadze- 
nie rachunku kosztów oraz ustalenie 
właściwej ceny, co ustawia .w krzywym 
zwierciadle wymienne relacje w obro- 
cie towarowym z zagranicą oraz opła- 
calność rozwoju poszczególnych gałęzi 
gospodarki. Aby uniknąć takich nieko- 
rzystnych zjawisk, autor proponuje 
wprowadzenie do obliczeń ekonomicz- 
nych wskaźników wartościujących po- 
szczególne rodzaje. paliw i energii. 
Problemem ochrony środowiska a po- 
zyskiwaniem energii zajmuje się au- 
tor w rozdziale piątym, podkreślając 
szkodliwość powstających w procesie 
pozyskiwania i wytwarzania energii 
pyłów, gazów, emisji radioaktywnych 
itp. Przyczyn powstających zagrożeń 
dla środowiska upatruje autor bądź 
w dużych trudnościach technicznych 
zatrzymywania lub usuwania substan- 
cji toksycznych, nieęprzestrzegania prze- 


 pisów prawnych dotyczących ochrony 


środowiska bądź też w nieprzestrzega- 
niu struktury fizycznej apalanych ko- 
pałin energonośnych. Dotyczy to wszy- 
stkich kopalin o dużym zasiarczeniu. 


Zapotrzebowanie na energię w go- 
spodarce polskiej, jak i całej gospodar- 
ce światowej będzie rosło. Takie są opi- 
nie Światowej Konferencji Energetycz- 
nej, zdaniem której nie można oczeki- 
wać postępu bez wzrostu zużycia ener- 
gii, przy czym wzrost cen dotyczyć bę- 
dzie określonych form energii, a więc 
energii elektrycznej, paliw ciekłych i 
gazu. Przewiduje się, że w niedalekiej 
przyszłości potroi się zapotrzebowanie 
na energię w świecie. Energia staje się 
dobrem zbyt cennym, aby tolerować jej 
nieefektywne wykorzystanie. 


Jak oszczędzać energię, co robić, aby 
obniżyć energochłonność dochodu naro- 
dowego? — to problemy, nad którymi 
zastanawia się autor w następnym roz» 
dziale. Postuluje przede wszystkim wy» 
korzystanie już istniejących możliwości 
oszczędnego gospodarowania energią 
poprzez uelastycznienie systemu dostaw 
i wyłączeń sieciowych, podnoszenia ja- 
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kości dostarczanej energii, likwidacji 
strat wynikających z jałowego biegu i 
przestajów, 'nietrafionej -produkcji itp. 
Przyszłościowych możliwości oszczędza- 
nia autor upatruje w poprawie struk- 
tury wsadu energetycznego, w sensie 
rosnącego udziału cieplnego paliw wę- 
glowodorowych, w rosnącym nasyceniu 
finalnej energii sieciowymi nośnikami 
(szczególnie energii i ciepła zdalnie roz- 
prowadzanego) oraz w racjonalizacji 
przetwarzania i użytkowania energii w 
obrębie poszczególnych gałęzi gospodar- 
ki narodowej. 

A. Szpilewicz słusznie zwraca uwagę 
na bezpośrednią zależność, jaka zacho- 
dzi między materiałochłonnością a ener- 
gochłonnością, postulując prowadzenie 
rachunku przepływów  międzygałęzio- 
wych i energochłonności  ciągnionej, 
który jest niezbędny do oceny skut- 
ków przeprowadzonych lub zamierzo- 
nych przedsięwzięć usprawniających. Na 
zakończenie swoich rozważań autor zaj- 
muje się energetycznym scenariuszem 
przyszłości, analizując studium W. Le- 
ontiefa Jutro gospodarki świata oraz 
Raport Klubu Rzymskiego Granice 
wzrostu. Szkoda, że pominięte zostały 
w pracy bardzo istotne problemy poru- 
szone na jedenastej Światowej Konfe- 
rencji Energetycznej, która odbyła się 
w Monachium we wrześniu 1980 r. Po- 
minięcie tego ważnego wydarzenia wy- 
nika być może z faktu wcześniejszego 
opracowywania materiałów, chociaż da- 
ne statystyczne prezentowane w pracy 
obejmują również 1980 rok. 

Publikacja Aleksandra  Szpilewicza, 
ogolnie rzecz biorąc, jest ciekawa, bo- 
gata w materiał statystyczny, ilustrur 
jący problematykę energii. Zaletą tej 


pracy jest przybliżenie czytelnikowi ca- 
łej złożoności problematyki rozwoju go- 
spodarczego, z uwzględnieniem skom- 
plikowanego charakteru gospodarki e- 
nergetycznej w skali światowej, jak i 
naszego kraju. Za podstawową wadę 
należy uznać brak usystematyzowania 
z jednej strony problemów energetycz- 
nych gospodarki światowej, a z dru- 
giej strony, naszej gospodarki. Czytel- 
nik ma sporo kłopotów z odróżnieniem 
tego, co dotyczy gospodarki światowej, 
a co gospodarki polskiej. Odczuwa się 
również brak podsumowania i głębszego 
wyciągnięcia wniosków z analizowa- 
nych materiałów statystycznych oraz 
wypunktowania tego, co jest najbar- 
dziej istotne w danym problemie. A 
problemów poruszanych w publikacji 
i nie do końca  rozstrzygniętych jest 
sporo. Dotyczą one zarówno gospodar- 
ki światowej, jak i naszego kraju. Na- 
leży -tu wskazać chociażby możli= 
wości adaptacyjne gospodarek w odnie- 
sieniu do rosnących trudności w pozy- 
skiwaniu surowców energetycznych, 
możliwości wykorzystania własnych za- 
sobów, kosztów pozyskiwania energii, 
wzajemnej zależności między eksporte- 
rami i importerami itd. 

Słusznie natomiast w słowie końco- 
wym autor podkreśla występowanie co- 
raz silniejszej bariery kosztu pozyski- 
wania paliw i surowców energetycz- 
nych, coraz trudniejsze warunki dostę- 
pu do nich na rynku międzynarodowym 
oraz rysującą się w przyszłości barie- 
rę energetyczną, która może pogłębić 
zależność między jakością życia a po- 
pytem na energię. 
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Fundament sojuszu, przyjaźni - 
i współpracy 


JÓZEF CZYREK 


40 lat temu na drodze od lipca upamiętnionego Manifestem PKWN 
do majowego zwycięstwa był kwiecień 1945 r., który zapisał się w historii 
podpisaniem Układu o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy Powo- 
jennej między Polską i Związkiem Radzieckim. Rocznica ta skłania do 
refleksji podkreślającej zarówno historyczny wymiar, jak i niezmienną 
aktualność tego faktu. 

Układ był bowiem jednym z podstawowych aktów, kładących funda- 
ment pod odradzające się po wojnie w nowym kształcie ustrojowym pań- 
stwo polskie. Stanowił on odzwierciedlenie zasadniczego przełomu w sto-' 
sunkach między naszymi narodami i państwami. Zamknął długoletni okres 
waśni i konfliktów wywołanych egoistyczną polityką klas posiadających. 
Zostały bezpowrotnie odrzucone zgubne koncepcje, wyznaczające Polsce 
rolę forpoczty w antyradzieckiej strategii imperializmu. Polska Ludowa 
na trwałe związała się więziami bliskiej przyjaźni, sojuszu i wzajemnie 
korzystnej współpracy z wielkim Krajem Rad. Wyrazem tego jest art. 
6 Konstytucji PRL stwierdzający, że państwo nasze „nawiązuje do szczyt- 
nych tradycji i solidarności z siłami wolności i postępu, umacnia przyjaźń 
i współpracę ze Związkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich i in- 
nymi państwami socjalistycznymi". 

Lata, które dzielą nas od tej historycznej daty, z mocą wykazały, że 
układ z 21 kwietnia 1945 r. sprawdził się i sprawdza w praktyce. Stanowił 
on i stanowi podstawową gwarancję niepodległości i bezpieczeństwa Pol- 
ski, jej miejsca w Europie i świecie. „Dziś jeszcze większego znaczenia 
nabiera sojysz naszej partił i państwa z KPZR, ze Związkiem Socjali- 
stycznych Republik Radzieckich. To niezawodna internacjonalistyczna 
t międzypaństwowa podstawa naszej suwerenności. Ten sojusz jest i po- 
zostanie gwarancją bytu państwowego socjalistycznej Polski. Stanowi on 
— równolegle do naszego własnego potencjału obronnego — traktatowy, 
militarny i polityczny fundament nienaruszalności naszych granic”. To 
ważkie stwierdzenie zawarte w referacie I sekretarza KC PZPR, Woj- 
ciecha Jaruzelskiego, wygłoszonym 16 marca 1984 r. na Krajowej Kon- 
ferencji Delegatów, raz jeszcze potwierdza, że sojusz, przyjaźń i współ- 
praca ze Związkiem Radzieckim są niezmiennym, programowym założe- 
niem naszej partii i państwa. Stanowi to konsekwentną realizację myśli 
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politycznej polskiego ruchu robotniczego, programu opracowanego przez 
Polską Partię Robotniczą. 

Gwarancją trwałości i umacniania się polsko-radzieckiej przyjaźni i 
współpracy, stałego wzbogacania jej treści, jest ścisłe współdziałanie 
PZPR i KPZR. Dowodzą tego 40-letnie doświadczenia sojuszniczych stą- 
sunków między Polską i Związkiem Radzieckim. 
_._ Trwała i konsekwentna kontynuacja tej linii stanowi zarazem wyraz jed- 

ności założeń ideowo-politycznych naszej partii z polską racją stanu, 
z podstawowymi interesami naszego narodu. Wydarzenia ostatnich lat 
jeszcze raz dowiodły, jak wielka jest ranga, jak żywotne znaczenie przy- 
jaźni i współpracy z Krajem Rad dla bezpieczeństwa socjalistycznej Polski, 
tak w politycznej, jak i ekonomicznej płaszczyźnie. 


* 


Geneza historycznego zwrotu w stosunkach między Polską i Związkiem 
Radzieckim związana jest przede wszystkim z przejmowaniem odpowie- 
dzialności za losy narodu i państwa przez siły polskiej lewicy, którym 
przewodziła Polska Partia Robotnicza. 

Program PPR wywodził się z demokratycznych i rewolucyjnych tradycji 
walki o wolną, sprawiedliwą i niepodległą Polskę. Rewolucyjno-demokra- 
tyczna i socjalistyczna myśl polityczna zarówno w Polsce, jak i w Rosji 
wiązała zawsze sprawę niepodległości Polski ze współdziałaniem polskich 
i rosyjskich rewolucjonistów. 

W rewolucji 1905—1907 r. robotnicy Petersburga i Warszawy, Moskwy 
i Łodzi manifestowali pod tymi samymi hasłami walki z uciskiem, wy- 
zyskiem i caratem. Uogólnieniem wspólnej walki polskiego i rosyjskiego 
ruchu robotniczego stała się znana teza Włodzimierza Lenina, iż „Wolność 
Polski niemożliwa jest bez wolności Rosji”. Ta zasada wyznaczała stosunek 
Rewolucji Październikowej do niepodległości Polski oraz masowy udział 
polskich rewolucjonistów w walkach Wielkiego Października i w obronie 
jego zdobyczy. Młoda władza radziecka była pierwszym rządem na świecie, 
który w zdecydowany sposób opowiedział się za prawem narodu polskiego 
do niepodległości i unieważnił wszystkie traktaty rozbiorowe. 

Główną słabość Polski międzywojennej i przyczynę tragedii wrześnio- 
wej komuniści polscy widzieli przede wszystkim w tym, że Polska nie 
potrafiła nawiązać dobrosąsiedzkich, przyjaznych stosunków z wielkim są- 
siadem wschodnim. Winą za to obarczali egoizm i zaślepienie klasowe 
burżuazji polskiej. | 

Dla lewicy polskiej było oczywiste, że losy II wojny światowej roz- 
strzygną się na froncie wschodnim, wyzwolenia Polski dokona Armia 
Radziecka. Toteż wycofanie armii Andersa ze Związku Radzieckiego, 
a następnie zerwanie stosunków między ZSRR a polskim rządem emi- 
gracyjnym w Londynie oceniono jako nawrót do polityki rządów przed- 
wrześniowych, szczególnie groźny dla losów Polski. Coraz większego zna- 
czenia nabierał argument, że polityka rządu emigracyjnego, wnosząc roz- 
łam do współpracy wielkich mocarstw koalicji antyhitlerowskiej, naraża 
zasadnicze racje i żywotne interesy naszego kraju. 
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Dowodziło to jednocześnie, że dzieła przełomu w stosunkach polsko- 
-radzieckich mogą dokonać tylko siły lewicy, głoszące konsekwentnie ideę 
sojuszu z ZSRR. Deklaracja programowa PPR O co walczymy z 1943 r. 
podkreślała, iż „Ułożenie dobrosąsiedzkich i sojuszniczych stosunków 
z ZSRR stanie się ważnym czynnikiem umacniającym naszą obronność, po” 
tencjał gospodarczy i pozycję w Europie”. 

Siły lewicy zdawały sobie sprawę, iż realizacja nakreślonego przez nie 
programu przemian społeczno-gospodarczych nie byłaby możliwa bez opar- 
cia bezpieczeństwa Polski na sojuszu i przyjaźni z wielkim mocarstwem 
socjalistycznym. Siły te potrafiły trafnie ocenić rozwój sytuacji na fron- 
tach II wojny światowej i zapewnić nasz godny, liczący się udział w osta- 
tecznym zwycięstwie nad faszyzmem. Potrafiły wznieść się ponad kon- 
flikty dzielące w przeszłości oba kraje, przełamać wrogość i nieufność 
wywołane przez politykę caratu, a potem polskich rządów burżuazyjnych, 
które przedkładały antykomunizm ponad nakazy polskiej racji stanu. 

Zadania tego podjęła się PPR i siły współdziałające z nią w okupo- 
wanym kraju oraz skupiona wokół Związku Patriotów Polskich emigracja 
polska w Związku Radzieckim. Sformowanie I dywizji im. T. Kościuszki, 
bitwa pod Lenino, szybka rozbudowa polskich ludowych sił zbrojnych 
oznaczały w praktyce urzeczywistnienie idei polsko-radzieckiej przyjaźni 
i braterstwa broni. Utworzenie w noc sylwestrową z 1943 na 1944 r. Kra- 
jowej Rady Narodowej — pierwszego podziemnego przedstawicielstwa lu- 
dowego, nawiązanie przez KRN kontaktów z ZPP i rządem radzieckim, 
przejęcie przez nią zwierzchnictwa nad Armią Polską w ZSRR, przenosiło 
idee sojuszu polsko-radzieckiego ze sfery założeń programowych na grunt . 
praktyki realizacyjnej. Wydarzeniem o ogromnym znaczeniu stało się po- 
wołanie 21 lipca 1944 r. na oswobodzonych już ziemiach Rzeczypospolitej 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, który uznany został przez 
ZSRR za reprezentanta walczącego narodu polskiego. 


Ułożenie przyjaznych stosunków z Polską było od dawna dążeniem 
władz radzieckich. Od pierwszych chwil swego istnienia Związek Radziecki 
nie szczędził starań, aby zapewnić dobre sąsiedztwo z odrodzoną Polską. 
Prozachodnia i antykomunistyczna orientacja reakcyjnych sił, które rzą» 
dziły w Polsce w tym czasie, uniemożliwiała osiągnięcie tego celu. Po- 
dejmując jeszcze w toku wojny wysiłki na rzecz stworzenia nowego, de- 
mokratycznego ładu i systemu powojennego bezpieczeństwa w Europie, 
dyplomacja radziecka widziała w tym systemie Polskę niepodległą, silną 
i przyjazną. Wyrazem tej polityki były zarówno oświadczenia rządu ra- 
dzieckiego i jego konsekwentne stanowisko na konferencjach koalicji an- 
tyhitlerowskiej, jak i wielopłaszczyznowa pomoc udzielana naszemu kra- 
jowi od pierwszych chwil wyzwolenia. 


Źródłem układu o nieodpartej wymowie i szczególnej zawartości było 
zrodzone na polu walki ze wspólnym wrogiem braterstwo broni żołnierzy 
polskich i radzieckich. Powstanie na terytorium ZSRR ludowego Wojska 
Polskiego i udzielenie mu wszechstronnej pomocy umożliwiły nasz udział 
w walce u boku Armii Radzieckiej — głównej siły koalicji antyhitle- 
rowskiej na decydującym froncie II wojny Światowej. Na zawsze pozo- 
stanie w naszej pamięci to, iż w bojach o wolność naszego narodu poległo 
na polskiej ziemi ponad 600 tysięcy żołnierzy radzieckich. Wspólnie prze- 
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lana krew i wspólny cel — ostateczne zwycięstwo nad faszyzmem 

— scementowały przełom w naszych stosunkach. 

'._ Podpisanie Układu o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy Po- 
wojennej było więc zarówno realizacją ideowego i politycznego testamentu 
wielu pokoleń polskich i rosyjskich rewolucjonistów, jak i logiczną kon- 
sekwencją jedności celów Związku Radzieckiego — socjalistycznego mo- 
carstwa — i Polski wkraczającej na drogę budowy socjalizmu. 

Znaczenie aktu kwietniowego dla losów naszego kraju podkreślała oko- 
liczność, iż został on zawarty wkrótce po konferencji jałtańskiej, na kil- 
kanaście dni przed bezwarunkową kapitulacją Niemiec. Akt ten umocnił 
pozycję i prestiż Rządu Tymczasowego oraz sił polskiej lewicy w kraju 
i na arenie międzynarodowej. Podpisanie układu na dwa miesiące przed 
utworzeniem Tymczasowego Rządu Jedności Narodowej, w którym uczest- 
niczyli również przedstawiciele ośrodka londyńskiego, stanowiło ważny 
fakt dokonany zarówno z punktu widzenia perspektyw stosunków pol- 
sko-radzieckich, trwałości sojuszu, jak i rezonansu w świecie. 

Opowiedzenie się Związku Radzieckiego za programem i polityką lewicy 
polskiej, klasy robotniczej i zespalających się wokół niej postępowych, 
demokratycznych sił społecznych, było równocześnie poparciem najżywot- 
niejszych interesów całego narodu polskiego. Najpełniej je bowiem wy- 
rażała i najkonsekwentniej ich broniła polska klasa robotnicza zarówno 
w sprawach wewnętrznych, jak i w polityce zagranicznej. 

Układ polsko-radziecki wyrósł więc ze wspólnych, fundamentalnych 
celów i strategicznych interesów obu państw i narodów. Utrwalił scemen- 
towane na bitewnych polach braterstwo broni żołnierza polskiego i radziec- 
kiego. Wyrażał i urzeczywistniał niezłomną wolę pełnego rozgromienia fa- 
szyzmu, niedopuszczenia do tego, by nowa wojna mogła kiedykolwiek 
w przyszłości zrodzić się na ziemi niemieckiej. Symbolicznym aktem wy- 
pełnienia przez obie strony artykułu 1 układu, przewidującego wspólną 
walkę z Niemcami aż do ostatecznego zwycięstwa, było zatknięcie obok 
czerwonych, radzieckich, także PROTZYEWORJEH polskich, sztandarów na 
gruzach stolicy III Rzeszy. 

Historyczne wydarzenia — udział u boku Armii Radzieckiej lu- 
dowego Wojska Polskiego jako jedynej armii sojuszniczej w szturmie Ber- 
lina i wielkiej defiladzie zwycięstwa na Placu Czerwonym w Moskwie 
— były moralnym zadośćuczynieniem dla żołnierza polskiego, który pier- 
wszy stawił opór zbrojny agresji hitlerowskiej, nie skapitulował i od pier- 
wszego do ostatniego dnia II wojny światowej w Europie walczył na 
wszystkich frontach. Stanowiło to jednocześnie zapowiedź politycznego 
wykorzystania rezultatów wspólnego zwycięstwa nad hitleryzmem, umoc- 
nienia rangi i znaczenia Polski w Europie. Stało się tak dzięki realizmowi 
i dalekowzroczności leżącej u podstaw Polski Ludowej myśli politycznej, 
która trafnie oceniła układ sił w kraju i na arenie międzynarodowej. Nie 
tylko wysunęła ona hasło sojuszu ze Związkiem Radzieckim, lecz i po- 
trafiła konsekwentnie wprowadzić je w życie. 

Zdecydowane stanowisko Związku Radzieckiego w sprawie zachodniej 
granicy Polski stało się głównym czynnikiem powrotu prasłowiańskich 
ziem do Macierzy. Przekazanie tych ziem, po ich wyzwoleniu przez Armię 
Radziecką, administracji polskiej oraz stanowcza postawa delegacji ZSRR 


na konferencji poczdamskiej odegrały zasadniczą rolę w ustanowieniu 
polskiej granicy na Bałtyku, Odrze i Nysie Łużyckiej. 

Sojusznicze stosunki z naszym wielkim sąsiadem wschodnim zadecy- 
dowały również o tym, że delegacja Polski jako jedyna poza głównymi 
uczestnikami konferencji została zaproszona do Poczdamu, gdzie mogła 
przedstawić i wszechstronnie uzasadnić nasze postulaty w sprawie granic. 
W istotny sposób przyczyniło się to do uznania stanowiska polskiego, że 
granica na Odrze i Nysłe posiada wielkie znaczenie zarówno dla odra- 
dzającego się państwa, jak i dla bezpieczeństwa europejskiego. 

Układ z 21 kwietnia 1945 r. stanowił ważne ogniwo w procesie prze- 
obrażeń stosunków politycznych w Europie Wschodniej. Po podpisaniu 
przez Związek Radziecki układu sojuszniczego z Czechosłowacją i Jugo- 
sławią zawarcie układu polsko-radzieckiego oznaczało, że wszystkie 
uczestniczące w koalicji antyhitlerowskiej państwa tego regionu nawiązały 
z ZSRR stosunki ścisłej współpracy i współdziałania. Proces rewolucyj- 
nych przeobrażeń zapoczątkowany w krajach Europy Wschodniej przez 
masy pracujące pod kierownictwem komunistycznych i robotniczych par- 
tii, zbliżenie kształtujących się państw demokracji ludowej ze Związ- 
kiem Radzieckim i porniędzy sobą zapewniały nie znaną dotychczas w tym 
regionie stabilizację polityczną, mającą istotne znaczenie dla pokoju i bez- 
pieczeństwa w całej Europie. 

Znaczenia układu polsko-radzieckiego nie sposób oczywiście rozpatry- 
wać w oderwaniu od wydarzenia największej doniosłości, jakim było zwy- 
cięstwo nad niemieckim faszyzmem. Niebawem będziemy obchodzić 40 
rocznicę majowego dnia, w którym w Europie zakończyła się najkrwawsza 
z wojen. Fakt ten unaocznił wielką moralno-polityczną siłę, trwałość 
i perspektywy socjalizmu. To przecież Związek Radziecki wniósł decy- 
dujący wkład w pokonanie hitlerowskich Niemiec, w wyzwolenie narodów 
Europy spod faszystowskiej okupacji. Zwycięstwo to miało podstawowe 
znaczenie dla narodzin światowego systemu socjalistycznego, głębokiej 
zmiany na jego korzyść dotychczasowego układu sił w świecie. 

Przypominając udział narodu polskiego w walce z faszyzmem na wszyst- 
kich frontach, należy podkreślić, iż szlakiem od Lenino do Berlina wiodła 
najkrótsza i najskuteczniejsza droga do wyzwolenia ojczyzny. Wspólna 
walka ludowego Wojska Polskiego i Armii Czerwonej na rozstrzygającym 
wschodnim froncie wojny uwieńczyła chlubny udział Polaków w zma- 
ganiach z faszyzmem, nadała szczególną wagę wkładowi naszego narodu 
w zwycięstwo koalicji antyhitlerowskiej. 

Po nawiązaniu przyjacielskich stosunków także z pozostałymi sąsiadami 
Polski — Czechosłowacją, a następnie Niemiecką Republiką Demokra- 
tyczną, po podpisaniu Układu Zgorzeleckiego, otwierającego nowy rozdział 
„w dziejach stosunków polsko-niemieckich, nasza Ojczyzna po raz pierwszy . 
w swej historii ukształtowała dobrosąsiedzkie stosunki ze wszystkimi są- 
siadami, uzyskała trwałe, uznane i bezpieczne granice. 

W okresie, gdy imperializm rozpętał „zimną wojnę” i utworzył Pakt 
Północnoatlantycki, sojusze zawarte przez Związek Radziecki z krajami 
Europy Wschodniej stanowiły przesłankę utworzenia obronnego Układu 
Warszawskiego, który walnie przyczynił się do zapewnienia pokoju i bez- 
pieczeństwa narodom naszych krajów i całej Europy. 
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W oparciu o zawarty w kwietniu 1945 r. konsekwentnie urzeczywist- 
niany sojusz, przy poparciu i pomocy Związku Radzieckiego kraj nasz 
odrodził się w korzystnych i sprawiedliwych granicach. Zlikwidował 
ogromne zniszczenia wojenne i wszedł na drogę szybkiego rozwoju spo- 
łecznego, cywilizacyjnego i kulturowego, dokonał dzieła uprzemysłowienia. 
Polska umocniła swą pozycję w świecie. 

W ciężkich warunkach powojennych wartość układu znalazła dobitne 
potwierdzenie w szerokiej pomocy radzieckiej dla Polski. Była to pomoc 
finansowa w postaci niezbędnych kredytów, dostaw żywności, maszyn 
i urządzeń, które pozwoliły szybko uruchomić ocalałe z wojennej pożogi 
zakłady przemysłowe. Miało to ogromne znaczenie dla podniesienia kraju 
z ruin, odbudowy życia ekonomicznego. 

Układ z 1945 r. utorował drogę wielu umowom dwustronnym, obej- 
mującym zarówno współpracę polityczną, jak i wojskową, zarówno eko- 
nomiczną i techniczną, jak i kulturalno-naukową. Położone u zarania Pol- 
ski Ludowej podwaliny polsko-radzieckiej współpracy gospodarczej, liczne 


„układy i porozumienia, zwłaszcza traktat handlowy z 7 lipca 1945 r., stwo- 


rzyły podstawy trwałych więzi ekonomicznych. 

W całym powojennym czterdziestoleciu współpraca gospodarcza i na- 
ukowo-techniczna ze Związkiem Radzieckim sprawdzała się jako szcze- 
gólnie ważny czynnik społeczno-ekonomicznego rozwoju naszego kraju. 
Fundamentalne znaczenie miały trwałe, konsekwentnie przestrzegane za- 
sady oparcia stosunków między obu państwami na bazie socjalistycznego 
internacjonalizmu, poszanowania suwerenności, równouprawnienia, bra- 
terskiej pomocy i wzajemnych korzyści. Polsko-radzieckie stosunki go- 
spodarcze stanowiły zawsze kluczowy i najbardziej dynamiczny sektor 
polskiego handlu zagranicznego. W latach 1950—1984 obroty handlowe 
między Polską i ZSRR wzrosły (w cenach bieżących) z 312 mln do 11 


mld rubli, by w 1985 r., jak się zakłada, osiągnąć poziom 12 mld rubli. 


W długim okresie na wymianę handlową z ZSRR przypadała niezmiennie 
trzecia część polskich obrotów z zagranicą. 

Formy i treści naszych stosunków gospodarczych ze Związkiem Ra- 
dzieckim są dziś bogate i różnorodne, rozwijają się wszerz i w głąb. Wraz 
z rozwojem społeczno-ekonomicznym stosunki te przechodzą ewolucję od 
jednostronnej pomocy ZSRR w pierwszych latach powojennych, poprzez 
partnerską współpracę, do wszechstronnych i głębokich powiązań integ- 
racyjnych. 


* b 


Praktyka życia stanowi zawsze najsurowszy egzamin wszelkich układów 
i porozumień międzynarodowych. Trwałość więzi sojuszniczej przyjaźni 
i współpracy polsko-radzieckiej raz jeszcze w pełni potwierdziła się 
w okresie trudnej próby, przed którą stanął nasz kraj w ostatnich latach. 

Związane z odejściem USA i innych państw NATO od polityki odprę- 
żenia, z przyjęciem kursu na złamanie równowagi strategicznej między 
Układem Warszawskim a NATO poprzez wzmożenie wyścigu zbrojeń, po- 
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ważne zaostrzenie sytuacji międzynarodowej na przełomie lat siedemdzie- 
siątych i osiemdziesiątych zbiegło się z kryzysem społeczno-gospodarczym 
i politycznym w Polsce. Imperializm, który z pogorszeniem sytuacji w na- 
szym kraju, zwłaszcza z aktywnością sił kontrrewolucyjnych, wiązał na- 
dzieje na osłabienie całej wspólnoty państw socjalistycznych, zareagował 
bardzo gwałtownie na postawienie tamy siłom anarchii i i destrukcji poprzez 
wprowadzenie stanu wojennego 13 grudnia 1981 r. 

Prowadzony na wszystkich kierunkach koncentryczny atak przeciwko 
Polsce był inspirowany i kierowany przez administrację Stanów Zjed- 
noczonych. Jedną z form wrogich działań stanowiły restrykcje ekono- 
miczne USA i państw NATO, obliczone na gospodarcze zablokowanie 
i załamanie Polski. Rachuby te oparto na wysokim zadłużeniu kraju 
i uzależnieniu wielu dziedzin gospodarki, zwłaszcza przemysłu, od ko- 
operacyjno-zaopatrzeniowego importu z Zachodu. Restrykcje te spowo- 
dowały wymierne straty. Ich skutki odczuwamy i dzisiaj. Jednakże ini- 
cjatorzy tych cynicznych działań, sprzecznych z prawem międzynarodo- 
wym, nie osiągnęli głównego celu, jakim było sparaliżowanie naszej go- 
spodarki. 

Polska nie została pozostawiona sama sobie. W działaniach obliczonych 
na przełamarńie trudności, odtworzenie przesłanek równowagi ekonomicz- 
nej, zwiększenie produkcji i dochodu narodowego uzyskała pomoc i wspar- 
cie ze strony wspólnoty państw socjalistycznych, przede wszystkim Związ- 
ku Radzieckiego. Oceniając znaczenie pomocy radzieckiej na Krajowej 
Konferencji Delegatów w marcu 1984 r., I sekretarz KC PZPR, Wojciech 
Jaruzelski, stwierdził: „Polsce byłoby trudno gospodarczo przetrwać tak 
ciężką próbę bez solidarnej t skutecznej pomocy Kraju Rad. W najtrud- 
niejszym momencie podał nam pomocną dłoń. Zgodził się na nie prze- 
widziane planem zwiększenie dostaw najpotrzebniejszych surowców i to- 
warów. Wyraża nada! zgodę na przejściowe niezrównoważenie bilansu han- 
dlowego. Przyznał Polsce największe w historii wzajemnych stosunków 
kredyty”. 

Już w 1980 r. Polska nie była w stanie całkowicie Świóązść się ze 
swych zobowiązań handlowych wobec ZSRR. Mimo zasady bilansow ania 
wzajemnych obrotów, Związek Radziecki dostarczył przewidziane  poro- 
zumieniem towary i przyspieszył terminy dostaw. W krytycznej sytuacji 
gospodarczej w 1981 r. podstawowe znaczenie miało osiągnięcie ze Związ- 
kiem Radzieckim porozumienia w sprawie kredytowania nadwyżki ra- 
dzieckiego eksportu nad importem z Polski. Łączna wartość kredytów rub- 
lowych w latach 1980—1983 wyniosła 3,6 mld rbl. Uległy one zwiększeniu 
w 1984 r. i będą wzrastać do końca bieżącej pięciolatki. Dopiero w latach . 
1986—1990 przewidziane jest zrównoważenie wzajemnych obrotów. 


Oprócz kredytów rublowych Związek Radziecki udzielił Polsce w 
1981 r. — stanowiących równowartość 1 mld dolarów — kredytów w wol- 
nych dewizach, a także bezzwrotnej pomocy w wysokości prawie pół mld 
dolarów. Istotne znaczenie miały różne formy doraźnej pomocy umoż- 
liwiającej kontynuowanie produkcji wielu zakładom przemysłowym. Do- 
tyczy to przede wszystkim przerobu radzieckich surowców w polskich 
fabrykach. 50 proc. wyrobów WD ONA z tych surowców po- 
zostało w Polsce, zasilając rynek wewnętrzny. 
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Wyciągając wnioski z naszej najnowszej historii, IX Nadzwyczajny 

Zjazd PZPR postawił jako priorytetowe zadanie odbudowę pozycji Polski 
jako mocnego ogniwa wspólnoty socjalistycznej, wszechstronnego rozwoju 
przyjaźni i współpracy ze Związkiem Radzieckim i innymi państwami 
socjalistycznymi. Założeniem strategicznym stała się reorientacja naszych 
międzynarodowych powiązań gospodarczych w kierunku ZSRR oraz 
innych krajów RWPG. 
_ W ostatnim okresie uczyniliśmy wiele, aby te priorytetowe dla naszego 
kraju stosunki z najbliższymi sojusznikami i przyjaciółmi rozwinąć i 
utrwalić. Współpraca dwustronna Polski ze Związkiem Radzieckim, w od- 
niesieniu zarówno do jej programu, jak woli i zakresu jego realizacji, 
osiąga obecnie rozmiary najszersze w skali całego 40-lecia. Ważnym im- 
pulsem były decyzje podjęte podczas wizyty Wojciecha Jaruzelskiego 
w Związku Radzieckim w maju 1984 r., zwłaszcza podpisanie Długofa- 
lowego programu rozwoju współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej 
między Polską ą ZSRR do roku 2000. Zakłada on zacieśnienie i zinten- . 
syfikowanie wysiłków obu krajów w zakresie rozwiązywania węzłowych 
problemów ekonomicznych i naukowo-technicznych. 

Kraj nasz z dużym zaangażowaniem włączył się w realizację posta- 
nowień doniosłej moskiewskiej narady gospodarczej krajów RWPG na 
najwyższym szczeblu, która w czerwcu 1984 r. określiła węzłowe kierunki 
pogłębiania socjalistycznej integracji gospodarczej krajów RWPG na naj- 
bliższych 15—20 lat. 

Podjęte przy obu okazjach decyzje mają w istocie charakter komp- 
lementarny, otwierają pomyślne i rozległe perspektywy dalszego rozwoju 
współpracy i pogłębienia POWISZAU integracyjnych między naszymi kra- 
jami. 

Założenia programu współpracy z ZSRR do końca obecnego stulecia 
tworzą korzystne, szerokie ramy rozwoju kooperacji przemysłowej, mo- 
dernizacji aparatu wytwórczego, wspólnych przedsięwzięć w dziedzinie 
rozwoju badań naukowych, doskonalenia techniki i technologii. Jest to 
szansa dokonania istotnego kroku w kierunku podnoszenia efektywności 
rozwoju gospodarczego, poprawy jakości i nowoczesności produkcji. Usta- 
lone kierunki działania są więc zbieżne z linią strategiczną rozwoju pol- 
skiej gospodarki narodowej w latach 1986—1990 i do 1995 r. W wielu 
dziedzinach, zwłaszcza postępu technicznego, jest to już program sięgający 
początku następnego stulecia. Zarysowany i praktycznie zapoczątkowany 
został etap rozwoju wielu zupełnie nowych w naszych warunkach dziedzin 
nauki i techniki oraz w ślad za tym produkcji. Dotyczy to kompleksowej 
automatyzacji procesów wytwórczych, nowych technologii, elektronizacji 
i robotyzacji, zastosowań techniki mikroprocesorowej, bioinżynierii itp. 
Przewiduje się zaangażowanie w tych pracach ok. 300 polskich i radziec- 
kich instytucji i organizacji naukowo-badawczych i technicznych. 


z 


Siłą motoryczną i gwarancją pomyślnego rozwoju stosunków między 
Polską i Związkiem Radzieckim jest wszechstronna współpraca między 
naszymi marksistowsko-leninowskimi partiami. Współdziałanie z KPZR 
stanowiło zawsze niepodważalny kanon działalności PZPR. Szczególne zna- 
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czenie mają spotkania na najwyższym szczeblu, które wytyczają generalne 
kierunki współdziałania i tworzą qdpowiedni klimat do pogłębienia ca- 
łokształtu naszych stosunków. W realizację przyjętych ustaleń duży wkład 
wnoszą robocze kontakty wydziałów KC, instancji wojewódzkich oraz róż- 
nych ogniw frontu ideologicznego. Ważny mechanizm wielostronnej wy- 
miany poglądów, koordynacji działań politycznych i ideologicznych zapew- 
niają narady sekretarzy KC bratnich partii komunistycznych i robotni- 
ch. 

Działamy konsekwentnie na rzecz rozwoju współpracy ideologicznej 
z KPZR. Obejmuje ona m.in. wymianę lektorów, grup studyjnych, wspól- 
ne seminaria, sympozja i kursy. Dążymy do szerszego niż dotychczas ko- 
rzystania z dorobku marksistowsko-leninowskiej myśli bratniej partii ra- 
dzieckiej. Umacnianie tych więzi służy lepszemu wzajemnemu poznaniu 
problemów, podnoszeniu jakości i efektywności szkolenia partyjnego, do- 
skonaleniu pracy masowo-politycznej w różnych środowiskach, ulepszaniu 
treści i metod walki z antykomunistyczną propagandą. 

Wśród komunistów radzieckich toczą się twórcze dyskusje dotyczące 
żywotnych problemów dalszego rozwoju Związku Radzieckiego, podnie- 
sienia go na nowy, wyższy etap. Istotny wkład wniosły w te procesy 
plenarne posiedzenia KC KPZR w czerwcu 1983 r. i marcu 1984 r., 
a także nadzwyczajne plenum KC 11 marca br. Rezultaty tych obrad 
stanowią podstawę prac nad nową redakcją programu KPZR, który zo- 
stanie przyjęty na jej XXVII Zjeździe. 

Na nadzwyczajnym plenum KC sekretarz generalny KC KPZR, Michaił 
Gorbaczow, stwierdził m.in.: „Jest to linia zmierzająca do przyspieszenia 
rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, do doskonalenia wszystkich dzie- 
dzin życia społeczeństwa. (...) Musimy osiągnąć decydujący zwrot w prze- 
stawianiu gospodarki narodowej na tory intensywnego rozwoju. Powin- | 
niśmy, mamy obowiązek w krótkim czasie wyjść na najbardziej wysunięte 
pozycje rozwoju naukowo-technicznego, na najwyższy światowy poziom 
wydajności pracy”. 

Obecne doniosłe działania, jak poprzednie doświadczenia KPZR mają 
walor uniwersalny. Wzbogacają one marksistowsko-leninowską teorię 
i praktykę, zwłaszcza w problematyce związanej z formułą doskonalenia 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Stanowią cenny punkt od- 
niesienia w pracach nad perspektywicznym programem PZPR, który ma 
uchwalić X Zjazd naszej partii. i 

Za jedno z najważniejszych zadań w pracy ideologicznej uważamy krze- 
wienie w naszym społeczeństwie postaw patriotycznych i internacjona- 
listycznych, upowszechnianie wiedzy o wadze i znaczeniu dla naszego kra- 
ju sojuszu polsko-radzieckiego. Nie jest rzeczą przypadkową, iż wzmożona 
w niedawnym okresie aktywność sił antysocjalistycznych koncentrowała 
główną uwagę na budzeniu nastrojów antyradzieckich, wypaczaniu historii 
i lansowaniu fałszywych stereotypów w sprawach stosunków polsko-ra- 
dzieckich. 

Wyrazem wagi, jaką przywiązuje nasza partia do nasilenia pracy ide- 
owo-wychowawczej nad kształtowaniem w świadomości społeczeństwa, 
zwłaszcza młodszego pokolenia, rzetelnej wiedzy o ZSRR i naszych wza- 
jemnych stosunkach, jest uchwała Biura Politycznego KC PZPR z 1983 r. 
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wytyczająca Podstawowe założenia i zadania w umacnianiu „przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej w świadomości spolecznej. 

Wielkie znaczenie ma systematyczne rozszerzanie i pogłębianie bezpo- 
średnich kontaktów ze Związkiem Radzieckim, rozwój serdecznych więzi 
między ludźmi pracy naszych krajów. Aktywnie działa w tym kierunku 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Dobrze temu służy ożywienie 
współpracy komitetów wojewódzkich PZPR z obwodowymi komitetami 
KPZR, nawiązywanie bezpośrednich więzi między zakładami pracy, in- 
stytucjami, szkołami, rozwój współdziałania związków zawodowych, orga- 
nizacji społecznych i młodzieżowych. Zacieśnia się współpraca organizacji 
i środowisk młodzieży w przygotowaniach do XII Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów w Moskwie. 

Coraz pomyślniej rozwija się współpraca w dziedzinie kultury, nauki 
i oświaty. Ważnym wydarzeniem stały się ubiegłoroczne Dni Kultury Pol- 
skiej w Związku Radzieckim. Upowszechnianiu w naszym społeczeństwie 
najnowszych osiągnięć radzieckich artystów i twórców służyć będzie bo- 
gaty program tegorocznych Dni Kultury Radzieckiej w Polsce. 

x 

Sojusz polsko-radziecki stanowi istotny czynnik wspólnej pokojowej po- 
lityki państw socjalistycznych. Imperialistycznej polityce konfrontacji i 
wzmagania zbrojeń sprzymierzone w Układzie Warszawskim państwa so-_ 
cjalistyczne przeciwstawiają konstruktywną i realistyczną politykę umac- 
niania pokoju, rzeczowych i poważnych negocjacji w sprawie powstrzy- 
mania zgubnego wyścigu zbrojeń, poszukiwania dróg wiodących do zaufa- 
nia i odprężenia. Niezmienną aktualność zachowują inicjatywy pokojowe 
zawarte w Deklaracji Praskiej DKP ze stycznia 1983 r., moskiewskim 
oświadczeniu przywódców państw socjalistycznych i deklaracji narady 
krajów członkowskich RWPG na najwyższym szczeblu z czerwca 1984 r. 

Od pierwszych dni Rewolucji Październikowej troska o pokój dominuje 
w polityce państwa radzieckiego. Kraj nasz udzielał i udziela zdecydo- 
wanego poparcia licznym radzieckim inicjatywom zmierzającym do re- 
dukcji zbrojeń, odprężenia i rozwoju współpracy międzynarodowej. Ze 
swej strony PRL wnosi w realizację tej polityki aktywny wkład. Przy- 
kładem są takie polskie inicjatywy, jak plan utworzenia strefy bezato- 
mowej w Europie Środkowej, a następnie zamrożenia zbrojeń jądrowych 
w tym newralgicznym rejonie i Deklaracja ONZ w sprawie wychowania 
społeczeństw w duchu pokoju. Należy też podkreślić nasze bardzo aktywne 
zaangażowanie w proces KBWE. 

Polska i Związek Radziecki identycznie oceniają źródła i przyczyny obe- 
cnego zagrożenia pokojowej egzystencji ludzkości. Kryją się one w dążeniu 
imperializmu, zwłaszcza amerykańskiego, do naruszenia istniejącej rów- 
nowagi i zmiany układu sił w świecie. W pełni dostrzegamy niebezpie- 
czeństwa kryjące się w amerykańskich koncepcjach militaryzacji prze- 
strzeni kosmicznej. Grożą one dalszą niepohamowaną eskalacją wyścigu 
zbrojeń. 

W napiętej i złożonej sytuacji międzynarodowej przywiązujemy dużą 
wagę do prowadzonych w Genewie radziecko-amerykańskich rozmów 
w sprawie całego kompleksu wzajemnie powiązanych problemów ograni- 
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czenia i redukcji zbrojeń jądrowych i kosmicznych. Uważamy, iż rzeczowe 
'i realistyczne stanowisko Związku Radzieckiego wskazuje drugę do ko- 
rzystnego porozumienia opartego na zasadzie równości i jednakowego bez- 
pieczeństwa. Wymagać to jednak będzie podobnego podejścia ze strony 
Stanów Zjednoczonych, których stanowisko obciąża nieprzerwana konty- 
nuacja programów zbrojeniowych oraz podtrzymywane w wystąpieniach 
polityków amerykańskich dążenie do prowadzenia negocjacji z pozycji siły. 

Popieramy nową doniosłą inicjatywę radziecką, której urzeczywistnie- 
nie zahamowałoby proces narastania zbrojeń, przyniosło ogromną korzyść 
sprawie pokoju. Zgłoszone w toku rokowań genewskich propozycje ZSRR 
obejmują: ustalenie moratorium na tworzenie i wprowadzanie uderzenio- 
wych broni kosmicznych; zamrożenie ofensywnych środków strategicznycn 
USA i ZSRR na ich obecnym poziomie ilościowym, zarówno pod względem 
ogólnej liczby głowic jądrowych, jak i środków ich przenoszenia; wstrzy- 
manie zarówno rozmieszczania amerykańskich rakiet średniego zasięgu 
w Europie, jak i realizacji radzieckich kontrposunięć równoważących. 

11 marca br. sekretarz generalny KC KPZR Michaił Gorbaczow stwier- 
dził: „Pragniemy zaprzestania, a nie kontynuacji wyścigu zbrojeń. Dlatego 
też proponujemy zamrożenie arsenałów nuklearnych, zaprzestanie dalsze- 
go rozmieszczania rakiet, pragniemy rzeczywistej i znacznej redukcji na- 
gromadzonych zbrojeń, a nie tworzenia wciąż nowych systemów broni, czy 
to w kosmosie, czy też na Ziemi. Pragnęlibyśmy, aby nasi partnerzy 
w rokowaniach w Genewie zrozumieli stanowisko Związku Radzieckiego 
i odwzajemnili je. Wówczas porozumienie byłoby możliwe. Narody świata 
odetchnęłyby z ulgą”. | 

Konsekwentnie dążąc do utrwalania pokoju i bezpieczeństwa, do roz- 
woju współpracy na naszym kontynencie, Polska i Związek Radziecki nie- 
zmiennie podkreślają, że próby podważania jałtańsko-poczdamskiego ładu 
pokojowego w Europie, odżywanie tendencji odwetowych w RFN — to 
groźna dla pokoju tendencja, która musi być odrzucona z całą stanow- 


Działamy w przekonaniu, że jedynie siła i zwartość wspólnoty państw 
spcjalistycznych tworzą skuteczną zaporę dla awanturniczych planów im- 
perializmu. Dlatego opowiadamy się za przedłużeniem okresu obo- 
wiązywania obronnego sojuszu państw socjalistycznych — Układu War- 
szawskiego. Liczymy, że zostanie to dokonane w stolicy Polski — War- 
szawie. | 

Przywiązujemy wielką wagę do dalszego umacniania i rozwoju naszej 
wspólnoty, pogłębiania socjalistycznej integracji, podnoszenia na coraz 
wyższy poziom współpracy bratnich partii i krajów. Dorobek i doświad- 
czenia minionego 40-lecia niezbicie potwierdzają fundamentalne dla tych 
procesów znaczenie sojuszu, przyjaźni i współpracy Polski i ZSRR. Leżą 
one w interesach obu państw, służą sprawie pokoju w Europie i na świecie. 

Sojusz polsko-radziecki stanowi wielkie, historyczne osiągnięcie naszych 
narodów. Nasza partia nie będzie szczędzić wysiłków, aby nadal utrwalać 
go i rozwijać. 
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Czterdzieści lat przvjaźni 
i współpracy gospodarczej 


JANUSZ OBODOWSKI 


Manifest Lipcowy Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego głosił: 
„..między Polakami t Ukraińcami, Polakami i Białorusinami, Polakami 
i Rosjanami trwał okres nieustannych konfliktów ze szkodą dla obydwu 
stron. Teraz nastąpił w tych stosunkach historyczny zwrot. Konflikty ustę- 
pują przyjaźni it współpracy, dyktowanej przez obopólne życiowe interesy. 
Przyjaźń i bojowa współpraca, zapoczątkowane przez braterstwo broni 
Wojska Polskiego z Armią Czerwoną, winny przekształcić się w trwały 
sojusz i w sąsiedzkie współdziałanie po wojnie... Trwały sojusz z naszymi 
bezpośrednimi sąsiadami, ze Związkiem Radzieckim i Czechosłowacją, bę- 
dzie podstawową zasadą zagranicznej polityki polskiej...”. 

Na kilkanaście dni przed zdobyciem Berlina przez wojska radzieckie 
i polskie, przed bezwarunkową kapitulacją III Rzeszy, 21 kwietnia 1945 r. 
Polska zawarła ze Związkiem Radzieckim Układ o Przyjaźni, Pomocy Wza- 
jemnej i Współpracy Powojennej. 

Obok postanowień dotyczących doprowadzenia do końca wojny i trwa- 
łego sojuszu politycznego i wojskowego, Układ ten w art. 7 zawierał na- 
stępujące stwierdzenia: a 

„Wysokie Układające się Strony będą współpracowały w duchu przy- 
jaźni również po zakończeniu obecnej wojny w celu dalszego rozwoju 
i umacniania więzi ekonomicznej i kulturalnej między obydwoma krajami 
ż będą sobie pomagały wzajemnie w odbudowie gospodarczej obydwu kra- 
jów”. 

Te podstawowe zasady stały się fundamentem naszej polityki i współ- 
pracy gospodarczej ze Związkiem Radzieckim. Stały się one też punktem 
odniesienia do kształtowania naszych stosunków z krajami, które po woj- 
nie obrały socjalistyczną drogę rozwoju i dziś tworzą — wraz ze Związkiem 
Radzieckim i Polską — wspólnotę socjalistyczną. 

'W pierwszym okresie po zakończeniu wojny podstawową sprawą było 
stworzenie warunków do normalnego życia dla ludności obu krajów, 
straszliwie wyniszczonych przez wojnę i okupację hitlerowską, zarówno 
na terenie Polski, jak i na znacznej części europejskich obszarów Związku 
Radzieckiego. Otrzymywaliśmy ze Wschodu dostawy zboża i żywności, 
podstawowych urządzeń transportowych i technicznych, materiałów i su- 
rowców. My z kolei dostarczaliśmy Związkowi Radzieckiemu towary takie, 
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jak węgiel, a więc jeden z nielicznych surowców, którego wydobycie 
w Polsce już w 1946 r. było wyższe od przedwojennego. 

W miarę postępu prac związanych z odbudową gospodarki, już w kilka 
lat po wojnie, możliwe było przystąpienie do tworzenia podstaw inten- 
sywnego uprzemysławiania kraju. Pomoc kredytowa i techniczna Związku 
Radzieckiego umożliwiła budowę takich obiektów, jak Huta im. Lenina 
w  Krakowie-Nowej Hucie, jak Fabryka Samochodów Osobowych 
w Warszawie czy obydwie Fabryki Samochodów Ciężarowych: w Lublinie ' 
i Starachowicach; odbudowę i rozbudowę Stoczni Gdańskiej, Zakładów 
Chemicznych w Oświęcimiu, Kędzierzyńie czy wielu innych. 

Duże znaczenie miała też — w kraju, w którym hitlerowscy okupanci 
przeprowadzili planową akcję wyniszczania inteligencji — pomoc w postaci 
usług eksporterów technicznych, a także w postaci kształcenia naszej kadry 
technicznej w uczelniach radzieckich. | 

Mimo ograniczonych możliwości gospodarczych i finansowych Polski, 
wynikających ze strat i zniszczeń wojennych, wymiana handlowa ze 
Związkiem Radzieckim rosła szybko. W 1950 r. wzajemne obroty osiąg- 
nęły 312 mln rubli, czyli pięciokrotnie więcej niż bezpośrednie po za- 
kończeniu wojny. 

Równolegle nasz kraj rozwijał dwustronną wymianę handlową z innymi 
krajami europejskimi, które przystąpiły do budowy socjalizmu; w pier- 
wszej kolejności z Czechosłowacją i Jugosławią, następnie z Bułgarią, Ru- 
munią i Węgrami, wreszcie — po jej powstaniu — z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną. 

W warunkach nasilającej się zimnej wojny — ze strony krajów impe- 
rialistycznych — narastała obiektywna potrzeba stworzenia platformy 
wielostronnej współpracy gospodarczej między nowo powstałymi krajami 
socjalistycznymi, sprzyjającej przyspieszeniu ich rozwoju. W 1949 r. po- 
wołana została w tym celu Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, służąca 
zacieśnianju współpracy gospodarczej między państwami członkowskimi, 
zwiększaniu wzajemnych obrotów oraz rozwijaniu specjalizacji i koope- 
racji produkcji. Zadania te Rada zaczęła stopniowo spełniać i w miarę 
upływu czasu z coraz lepszymi wynikami, zwłaszcza od początku lat sześć- 
dziesiątych. W latach sześćdziesiątych obroty polskiego handlu zagraniczne- 
go (w cenach bieżących) wzrosły ponad dwuipółkrotnie; w tym obroty 
z krajami gocjalistycznymi 2,7 raza, a z krajami RWPG 2,8 raza. W 1960 r. 
obroty z krajami socjalistycznymi stanowiły 63,1 proc., z tego z krajami 
RWPG 57,3 proc.; w 1970 r. udział krajów socjalistycznych w zagranicznych 
obrotach Polski wzrósł do 66,2 proc., z czego na RWPG przypadało 63,2 proc. 

Należy przy tym zauważyć, że w okresie tym realizowano politykę rów- 
noważenia obrotów handlowych. Ujemne saldo obrotów w 1960 r. wy- 
nosiło ok. 6 proc. ich sumy; w 1970 r. stanowiło mniej niż 1 proc. 

W polityce gospodarczej lat siedemdziesiątych nastąpiła pod tym wzglę- 
dem znacząca zmiana. Udział krajów socjalistycznych w obrotach pol- 
skiego handlu zagranicznego w połowie dekady, w 1975 r., spadł do 52,2 
proc., w tym krajów RWPG do 49,7 'proc., jakkolwiek w wielkościach 
absolutnych obroty z krajami socjalistycznymi, a w tym z krajami RWPG, 
nadal wzrastały. Jedną z przyczyn tego było korzystanie w poważnym 
stopniu przez Polskę z kredytów oferowanych przez rozwinięte państwa 
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kapitalistyczne, co ułatwiało import nie tylko dóbr inwestycyjnych, ale 
i towarów konsumpcyjnych, w tym przede wszystkim zbóż i nadwyżek 
innych produktów rolnych. Jak powszechnie wiadomo, skala naszego za- 
dłużenia zagranicznego oraz konieczność spłaty zaciągniętych kredytów 
wraz ze stale rosnącymi odsetkami, odcięcie od nowych kredytów — bez 
których organizm naszej gospodarki nie potrafił już w sposób normalny 
funkcjonować — wszystko to razem było jedną z bale przyczyn kryzysu 
gospodarczego, który zaczął narastać już od połowy lat siedemdziesią- 
tych. 

Warto przypomnieć, że łatwość uzyskania kredytów zachodnich nie była 
przypadkowa. Z jednej strony — w warunkach narastającej recesji go- 
spodarczej na rynkach światowych — państwa kapitalistyczne w udzie- 
laniu kredytów widziały skuteczny sposób na ratowanie dużych pm za- 
grożonych trudnościami finansowymi czy nawet bankructwem. 

Z drugiej strony wykorzystanie przez nas kredytów zachodnich na za- 
kup licencji i podjęcie wielu inwestycji oraz na zapewnienie gospodarce 
zaopatrzenia w wiele komponentów i elementów do produkcji licencyjnych 
wyrobów wyłącznie za dewizy doprowadziły do niebezpiecznego uzależ- 
nienia się od dostawców z krajów kapitalistycznych. Nasza gospodarka 
stanęła przed groźbą szantażu ekonomicznego. | 

Tak więc w ciągu lat siedemdziesiątych nastąpiło osłabienie naszej 
współpracy z partnerami z krajów socjalistycznych, nadmierne uzależ- 
nienie się od krajów kapitalistycznych i wreszcie znaleźliśmy się w „pu- 
łapce zadłużenia”. 

Nadmierne korzystanie z łatwego kredytu doprowadziło do sytuacji, 
w której rozmiary naszego zadłużenia, a zwłaszcza jego struktura — 
z punktu widzenia terminów płatności i wielkości należnych spłat odsetek 
i kapitału, znacznie przekroczyły nasze możliwości płatnicze. . 

Recesja gospodarcza i głęboki kryzys społeczno-polityczny początku lat 
osiemdziesiątych w Polsce dobitnie wykazały niebezpieczeństwa związane - 
z polityką gospodarczą lat siedemdziesiątych. Postępująca anarchizacja ży- 
cia, zaatakowanie przez opozycję polityczną — która potrafiła wykorzystać 
polityczną naiwność mas zrzeszonych w „Solidarności” — zasady ogól- 
nospołecznej własności podstawowych środków produkcji, bezpośrednie 
działania zmierzające do obalenia socjalistycznej władzy spowodowały ko- 
nieczność wprowadzenia stanu wojennego dla zapobieżenia grożącej woj- 
nie domowej. Wtedy z całą bezwzględnością nasi wierzyciele — a zarazem 
poprzedni nasi dostawcy urządzeń i komponentów — wykorzystali nasze 
ekonomiczne uzależnienie dla wprowadzenia restrykcji, które pogon- 
szyły i tak ogromnie już trudną sytuację gospodarczą kraju. 

W krytycznej sytuacji naszej gospodarki i całego społeczeństwa szcze- 
gólne znaczenie miała dla nas pomoc radziecka. Przybrała ona różnorodne 
formy — środków wolnodewizowych na zakup najniezbędniejszych su- 
rowców i komponentów, dostaw materiałów zastępujących część importu 
zaopatrzeniowego z krajów kapitalistycznych, zwiększenia dostaw towa- 
rów konsumpcyjnych na rynek, kredytowania ujemnego salda we wza- 
jemnych obrotach, wynoszącego tylko w latach 1981—1983 blisko 180 mld 
zł. Ułatwiło nam to zahamowanie spadku produkcji w 1982 r., a następnie 
przywrócenie tendencji wzrostowych. 
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Inne kraje socjalistyczne przyspieszyły — w stosunku do zobowiąz"ń 
kontraktowych — dostawy niektórych potrzebnych nam towarów. 


* 


Związek Radziecki jest naszym partnerem handlowym numer jeden. 
Jest naszym głównym, a w niektórych dziedzinych jedynym dostawcą 
podstawowych surowców i materiałów, takich jak: ropa naftowa, gaz ziem- 
ny, ruda żelaza, żelazostopy, rudy chromu i manganu, azbest, sole po- 
tasowe, celuloza czy bawełna. W całości dostaw z ZSRR około 70 proc. 
przypada na paliwa, surowce i materiały. Importowane przez nas wyroby 
radzieckiego przemysłu elektromaszynowego obejmują urządzenia dla nie- 
mal wszystkich gałęzi przemysłu, samochody ciężarowe i osobowe oraz 
artykuły rynkowe trwałego użytku, jak chłodziarki, telewizory czy apa- 
raty fotograficzne. Importujemy też radzieckie wyroby przemysłu spo- 
żywczego. 

Z kolei eksport polskich materiałów i surowców do Związku Radzieckiego 
obejmuje głównie węgiel, siarkę i miedź oraz konstrukcje stalowe. Ma- 
szyny i urządzenia stanowią około 55 proc. naszego eksportu. Do naj- 
ważniejszych pozycji należą tu: statki, maszyny drogowe, samochody dos- 
tawcze, samoloty i kompletne obiekty przemysłowe. | 

Gospodarki nasze w wielu dziedzinach wzajemnie się uzupełniają, co 
sprzyja specjalizacji eksportowej. Dobrym tego przykładem jest rozwój 
polskiego przemysłu stoczniowego, który, pomimo wahań koniunktury 
światowej i wynikających stąd okresowych spadków globalnej produkcji 
statków, mógł dzięki rynkowi radzieckiemu utrzymać stałą tendencję 
wzrostową, zakłóconą jedynie kryzysowymi zjawiskami z początku lat 
osiemdziesiątych. Specjalizacja oraz kooperacja produkcyjna umożliwiają 
zwiększanie produkcji i wyższą jej efektywność i jakość m.in. dzięki ko- 
rzyściom wynikającym ze skali produkcji. Osiągnęliśmy tu we współpracy 
ze Związkiem Radzieckim znaczne postępy, zwłaszcza w przemyśle elek- 
trotechnicznym, lotniczym, motoryzacyjnym, środków łączności, urządzeń 
elektronicznej techniki obliczeniowej, a także w przemyśle hutniczym. 

W sumie, według danych z 1984 r., obroty handląwe ze Związkiem Ra- 
dzieckim stanowią 32,4 proc. całości naszych obrotów z zagranicą; zaś 
import ze Związku Radzieckiego — w wyniku kredytowania jego części 
— stanowi 35,5 proc. całego importu. Nasza współpraca nie ogranicza 
się jednak do wymiany handlowej. W czasie oficjalnej wizyty w ZSRR 
I sekretarza KC PZPR, prezesa Rady Ministrów, gen. armii Wojciecha 
Jaruzelskiego omawiana była długofalowa strategia współdziałania eko- 
nomicznego Polski i Związku Radzieckiego. W wyniku tych rozmów pod- 
pisany został „Długofalowy program rozwoju współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej między Polską i ZSRR do roku 2000”. 

„Program” określa węzłowe problemy gospodarcze, które należy roz- 
wiązać wspólnym wysiłkiem obu krajów. Koncentruje uwagę na podno- 
szeniu efektywności procesów wytwórczych, dorównaniu światowemu po- 
ziomowi technologii i jakości wyrobów, rozwijaniu energo- i materiało- 
oszczędnych technologii i procesów produkcyjnych. Dla jego realizacji 
przygotowano i zatwierdzono na posiedzeniu Międzyrządowej Polsko-Ra- 
dzieckiej Komisji Współpracy Gospodarczej i Naukowo-Technicznej w 
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październiku 1984 r. plan odpowiednich przedsięwzięć, obejmujący ponad 
150 tematów, które będą przedmiotem wspólnych prac. Plan przewiduje 
udział Polski w rozwoju bazy surowcowej w ZSRR — jak budowa Ga- 
zociągu Jamburskiego, Krzyworożskiego Kombinatu Wydobycia i Wzbo- 
gacania Rud Żelaza — w zamian za dostawy surowców do Polski; udział 
ZSRR w rozbudowie bazy surowcowej i rekonstrukcji potencjału pro- 
dukcyjnego Polski- — m.in. w rozbudowie i modernizacji obiektów hut- 
nicznych, rozwinięcie dotychczasowej produkcji specjalizacyjnej i koope- 
racyjnej i podjęcie jej w nowych dziedzinach, umożliwiających urucho- | 
mienie produkcji nowych wyrobów. 

Przewidziano również nowe formy współpracy, przede wszystkim w po- 
staci bezpośredniego współdziałania polskich i radzieckich przedsiębiorstw 
oraz jednostek naukowo-produkcyjnych przy opracowywaniu i wdrażaniu 
wysokowydajnych, nowoczesnych technologii, produkcji maszyn i urzą- 
dzeń odpowiadających najwyższym standardom światowym, materiało- 
i energooszczędnych procesów produkcyjnych. 

Plan koncentruje uwagę na zagadnieniach przemysłu elektronicznego, 
w tym na sprawach automatyzacji procesów produkcyjnych i ich robo- 
tyzacji; na nowych opracowaniach w dziedzinie techniki i technologii, 
w tym bioinżynierii i techniki światłowodowej. Zawarte już zostały po- 
rozumienia dotyczące prac nad automatyzacją procesów montażowych 
w produkcji towarów powszechnego użytku o wysokiej jakości. Trwają 
prace nad wspólnym programem współpracy naukowo-technicznej w peł- 
nym cyklu badawczo-rozwojowym i wdrożeniowym. Również w tej dzie- 
dzinie przewiduje się bezpośrednią współpracę placówek naukowych i ba- 
dawczych obu krajów. 


* 


Reorientacja naszej gospodarki — bliższe jej powiązanie z krajami so- 
cjalistycznymi i uodpornienie na skutki restrykcji wprowadzanych z przy- 
czyn politycznych przez niektóre rozwinięte państwa kapitalistyczne 
— znalazła swój wyraz w ustaleniach podjętych w czasie oficjalnych wizyt 
przyjaźni w Polsce delegacji partyjno-państwowych CSRS, NRD, WRL, 
LRB i SRR — na najwyższym szczeblu, które miały miejsce w latach 
1983 i 1984. | 

Współpraca gospodarcza Polski z tymi krajami została ukierunkowana 
przede wszystkim na rozszerzenie powiązań techniczno-produkcyjnych, 
zmniejszenie zależności od importu z krajów kapitalistycznych, wykorzy- 
stanie wolnych mocy produkcyjnych w Polsce, udział naszych partnerów 
w dokończeniu niektórych rozpoczętych i przerwanych inwestycji, zwięk- 
szanie obrotów towarowych. Przewidziano opracowanie PORĘBIE pro- 
gramów współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej. 

Podjęte działania przyczyniły się do szybkiego wzrostu wymiany to- 
warowej np. z Czechosłowacją. CSRS jet obecnie drugim po ZSRR par- 
tnerem Polski w handlu zagranicznym z krajami socjalistycznymi, a jej 
udział w globalnych obrotach zagranicznych Pojski w 1984 r. wynosił 5,8 
proc., przy czym wartość wymiany handlowej Polski z Czechosłowacją 
wynosiła około 150 mld zł. Na rok bieżący przewiduje się jej dalszy wzrost 
o ok. 10 proc. 
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Za podstawowe zadania w dziedzinach długofalowych przyjęto rozsze- 
rzenie współpracy w przemyśle elektromaszynowym, metalurgicznym, 
chemicznym, lekkim i paliwowo-energetycznym, w rolnictwie i przemyśle 
spożywczym oraz w transporcie. 

Trwają prace nad projektem. programu długofalowej współpracy go- 
spodarczej w perspektywie 10 i 15 lat oraz nad programem  prioryte- 
towych zadań naukowo-technicznych do wspólnej realizacji. 

Czechosłowacja przystąpiła do realizacji wspólnej inwestycji zakładów 
baloników żarówkowych „Polam” w Pile. Prowadzone są rozmowy w spra- 
wie udziału CSRS w dokończeniu rozbudowy Zakładów Elektrod Węg- 
lowych w Nowym Sączu. 

Kolejnym, co do wielkości obrotów, naszym partnerem wśród krajów 
socjalistycznych jest Niemiecka Republika Demokratyczna. Obroty z NRD 
stanowiły w 1984 r. 5,4 proc. naszych globalnych obrotów z zagranicą. 
W programie realizacji ustaleń wizyty delegacji partyjno-państwowej 
podjęte zostały działania zmierzające do dalszego zaktywizowania 
współpracy gospodarczej Polski i NRD. Uzgodniono, że w latach 
1986—1990 nastąpi znaczne rozszerzenie powiązań specjalizacyjno-Kkoope- 
racyjnych, zwłaszcza w hutnictwie, przemyśle chemicznym, maszynowym, 
elektrotechnicznym i elektronicznym. Powinno to doprowadzić do znacz- 
nego wzrostu wymiany towarowej między obydwoma krajami. Przewi- 
dziane jest wspólne podjęcie wielu prac badawczych i rozwojowych. 
W planie tych prac znalazły się między innymi tematy: uszlachetnianie 
nośników energii wtórnej i ciepła odpadowego, roboty przemysłowe, apa- 
ratura medyczna, urządzenia i narzędzia do obróbki plastycznej, technika 
łączności, układy scalone i analogowe układy zintegrowane. 

Kontynuowane są prace nad ,„Wieloletnim programem rozwoju współ- 
pracy gospodarczej i naukowo-technicznej do 2000 r.”, który powinien 
przyczynić się do dalszego rozszerzenia powiązań ekonomicznych i pro- 
dukcyjnych między przemysłami Polski i NRD oraz spowodować szybki 
rozwój prac badawczo-rozwojowych i wdrażanie ich wyników do prak- 
tyki. 

Udział Węgierskiej Republiki Ludowej w obrotach zagranicznych Polski 
stanowił w 1984 r. 3,3 proc. W ostatnich kilku latach nastąpił szybki wzrost 
świadczonych usług: ze strony polskiej — budowlanych, przemysłowych 
oraz tranzytowych, ze strony węgierskiej — turystycznych. W przybli- 
żeniu równoważąca się wartość wzajemnie świadczonych usług stanowi 
obecnie około 20 proc. całej wymiany towarowej. — . 

Delegacje partyjno-rządowe PRL i WRL wyraziły obustronne zainte- 
resowanie dalszym pogłębianiem wzajemnej integracji gospodarczej, peł- 
niejszym wykorzystaniem możliwości wynikających z komplementarnego 

teru obu gospodarek, zwiększeniem kooperacyjnych i specjaliza- 
cyjnych powiązań produkcyjnych, zacieśnianiem współpracy naukowo- 
-technicznej oraz zmniejszaniem ekonomicznego uzależnienia od państw 
kapitalistycznych. 

Przyjęto „Kompleksowy program rozwoju stosunków między PRL i 
WRL”, konkretyzowany w postaci umów dotyczących poszczególnych za- 
dań. Obok przedłużenia i rozszerzenia obowiązujących umów uzgodniono 
zawarcie jedenastu nowych porozumień, obejmujących współpracę w na- 
stępujących dziedzinach: przemysł motoryzacyjny (autobusy i samochody 
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osobowe), kineskopy I układy scalone oraz elektroniczną technikę obli- 
czeniową, elektrotechnikę, ap. „raturę pomiarową, sprzęt medyczny, arma- 
turę przemysłową, farmaceutyki i surowce do ich produkcji, włókna syn- 
tetyczne i tworzywa sztuczne. Nawiązano również współpracę w dziedzinie 
rolnictwa. Trwają prace nad programem współpracy naukowo-technicznej, 
który obejmie tematy w dziedzinie elektroniki, biotechnologii, racjonal- 
nego wykorzystania surowców, paliw i energii. 

Udział Socjalistycznej Republiki Rumunii w obrotach połskiego handlu 
zagranicznego w 1984 r. stanowił 2,9 proc. Obroty z Rumunią rosną szcze- 
gólnie szybko (w porównaniu z 1983 r. ich wzrost wynosił ponad 19 proc.). 
Podpisany przez delegacje partyjno-państwowe PRL i SRR „Wieloletni 
program współpracy gospodarczej, naukowej ił technicznej” przewiduje 
dalszy ich rozwój, zwłaszcza poprzez specjalizację i współpracę koopera- 
cyjną. Na podstawie ustaleń ,„Programu” Polsko-Rumuńska Rządowa Ko-. 
"misja Współpracy Gospodarczej uzgodniła problematykę rozwoju współ- 
pracy produkcyjnej w najbliższym pięcioleciu. Uzgodniono dziedziny, 
w których przewiduje się rozwój specjalizacji w przemysłach: lotniczym, 
taboru kolejowego, maszyn i urządzeń górniczych oraz wiertniczych, okrę- 
towym, maszyn budowlano-drogowych, obrabiarkowym, elektronicznym 
i elektrotechnicznym oraz chemicznym. 


Przewidziano nawiązanie bezpośredniej współpracy między przedsię- 
biorstwami w Rumunii i Polsce, w tym również w przemyśle węglowym. 
Opracowany został projekt programu współpracy naukowo-technicznej na 
najbliższe pięciolecie. Przewiduje się, że w pierwszej kolejności podjęte 
zostaną tematy, które rokują szybkie wdrożenie rezultatów do praktyki. 
dające szybkie cez SKARONICZHĘ 


+ « mas Amalka „„ 


nicznych Polski. Dla ich rozwoju drsocć jest dalsze rozszerzenie współ- 
pracy przemysłowej obu krajów i zacieśnienie powiązań gospodarczych. 
W tym kierunku zmierza przyjęty przez delegacje partyjno-państwowe 
obu krajów wieloletni program współpracy gospodarczej i naukewo-tech- 
nicznej. Również i w tym przypadku przewiduje się bezpośrednie umowy 
między przedsiębiorstwami i organizacjami gospodarczymi obu krajów, 
a także opracowanie i przyjęcie programu współpracy w dziedzinie badań 
naukowo-technicznych. 


Rozwijana będzie współpraca w dziedzinie przemysłu okrętowego. Pol- 
ska kontynuować będzie specjalizację w produkcji silników okrętowych 
agregatów prądotwórczych i wyposażenia okrętowego, a Bułgaria — 
w budowie określonych typów statków. Zawarto porozumienie o rozwi- 
janiu kooperacji w produkcji maszyn budowlanych i drogowych, w tym 
zwłaszcza ładowarek i koparek. 


Rozważane są możliwości rozszerzenia współpracy w wielu innych dzie- 
dzinach, m.in. Polska jest zainteresowana dostawami agregatów chłod- 
niczych, w których specjalizuje się Bułgaria, a ze swej strony oferuje 
Bułgarii dalsze kompletne obiekty w dziedzinie przemysłu chemicznego, 
spożywczego i drzewno-papierniczego. Dążymy też do kontynuacji i roz- 
wijania usług budowlanych w dziedzinie budownictwa przemysłowego 
i turystycznego. 
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Równolegle do dwustronnej współpracy państw socjalistycznych i 
w ścisłym z nią związku rozwija się współpraca wielostronna w ramach 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Jej strategiczne kierunki zostały 
wyznaczone na najbliższe dwudziestoleciż w trakcie narady w Moskwie 
w czerwcu ubiegłego roku. Za najważniejsze cele przyjęto: postęp tech- 
niczny, zmierzający do poprawy nowoczesności produkcji oraz podwyż- 
szania jej jakości, zapewnienie dostatecznej ilości i jednocześnie oszczędne 
gospodarowanie energią, zapewnienie wystarczającej ilości i jakości żyw- 
ności. Określono także warunki, które należy spełnić dla osiągnięcia tych 
celów. Między innymi wskazano na potrzebę rozwijania bezpośredniej 
współpracy przedsiębiorstw — co jest zgodne z podejmowanymi przez 
nas działaniami w ramach dwustronnej współpracy — a także tworzenia 
wspólnych międzynarodowych organizacji gospodarczych; na konieczność 
ścisłej współpracy placówek badawczych i naukowych, wreszcie — na 
szeroką unifikację i normalizację elementów maszyn i urządzeń, podze- 
społów i całych wyrobów, na konieczność koordynacji polityki gospodar- 
czej państw członkowskich — co znalazło już wyraz w podpisanych lub 
będących w trakcie opracowywania programach wieloletniej współpracy 
gospodarczej i naukowo-technicznej Polski i naszych sojuszników. 

Już powyższy, syntetyczny przegląd naszych dwustronnych i wielo- 
stronnych stosunków gospodarczych ze Związkiem Radzieckim i innymi 
europejskimi krajami socjalistycznymi pozwala na stwierdzenie, że Ma- 
nifest Lipcowy i Układ o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy Po- 
wojennej — zawarty przed 40 laty przez Polskę i Związek Radziecki 
— wyznaczyły właściwy kierunek rozwoju. Praktyka czterdziestolecia, 
osiągnięty — mimo wszelkich trudności, zakłóceń i przejściowych niepo- 
wodzeń — postęp społeczno-gospodarczy najlepiej potwierdzają słusz- 
ność przyjętego wówczas kierunku rozwoju naszych stosunków gospodar- 
czych z zagranicą. 
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Podstawowe problemy 
postępu naukowo-technicznego 
w Polsce 


ZBIGNIEW SZAŁAJDA 


Konieczność oparcia rozwoju gospodarki polskiej w znacznie większym 
niż dotychczas stopniu na postępie naukowo-technicznym nabiera szczegól- 
nej wyrazistości, jeśli ją rozpatrywać na tle potrzeb i uwarunkowań, jakie 
wystąpią w nadchodzących latach, oraz problemów, jakie trzeba będzie 
rozwiązywać do końca bieżącego stulecia, to jest do 2000 roku. 

Rosnące potrzeby, którym będzie musiała sprostać gospodarka, łączą 
się w podstawowym stopniu z przewidywanym wzrostem liczby miesz- 
kańców Polski; kraj nasz w 1990 roku będzie zamieszkiwać około 38,5 min 
osób, a w 2000 roku około 40 mln osób, którym trzeba będzie zapewnić od- 
powiednią ilość żywności, mieszkań i miejsc pracy. Trzeba będzie także 
kontynuować wysiłek inwestycyjny w celu stworzenia podstaw material- 
nych dla dalszego rozwoju gospodarki narodowej, bez którego nie było- 
by zresztą możliwe zaspokajanie rosnących potrzeb konsumpcyjnych spo- 
łeczeństwa. Szczególnie ważne jest tu zwłaszcza przeznaczanie rosną- 
cych środków na modernizację przemysłu. 

Musimy. zwiększyć nasz udział w międzynarodowym podziale pracy. 
Wymaga to systematycznego podnoszenia na coraz wyższy poziom pro- 
dukcji przemysłowej tak, aby jej wyroby były konkurencyjne pod wzglę- 
dem jakości, nowoczesności i ceny. Tylko tą drogą będzie można uzyskać 
wzrost eksportu, zapewniającego środki na potrzebny gospodarce polskiej 
import. 

Już dziś można przewidzieć, że realizacja tych zadań będzie utrudniona 
na skutek niezbyt korzystnych uwarunkowań, jakie będą występować 
w nadchodzącym okresie. Należą do nich w szczególności: 

Po pierwsze — malejące możliwości powiększania zaopatrzenia w pali- 
wa, surowce i materiały, zarówno pochodzące z produkcji krajowej, 
jak i z importu. Po drugie — malejący przyrost siły roboczej, który w: la- 
tach 1986—1990 wyniesie zaledwie 325 tys. osób. Będzie to najmniej- 
szy w okresie trzydziestolecia przyrost liczby ludności w wieku produk- 
cyjnym. Po trzecie — zły stan techniczny znacznej części majątku trwa- 
łego, w wyniku procesów dekapitalizacyjnych, występujących od początku 
lat osiemdziesiątych. Przezwyciężenie tego zjawiska wymagać będzie roz- 
wiązania poważnego dylematu: jaką część dochodu narodowego będzie 
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można przeznaczyć na działalność inwestycyjną i w jakiej proporcji podzie- 
lić na poszczególne dziedziny z natury rzeczy ograniczone środki. Po czwar- 
te — ciążąca nad gospodarką polską potrzeba spłacania przez wiele lat 
zadłużenia zagranicznego, ograniczająca zarówno możliwości importowe, 
jak i poziom spożycia oraz rozmiary inwestowania. I po piąte — narastają- 
ce problemy z ochroną coraz bardziej zagrożonego środowiska naturalnego 
oraz pogłębiającym się deficytem zasobów wodnych. 

W wyniku specyficznych okoliczności, które będą charakteryzowały nad- 
chodzący okres, pojawią się niezwykle trudne dylematy wyboru, którego 
trzeba będzie dokonywać ustalając zadania planu do 1990 r., a następnie 
prowadząc bieżącą politykę gospodarczą. 

Jedno jest jednak pewne. Porównanie potrzeb z uwarunkowaniami 
i możliwościami wskazuje, iż jeżeli będziemy chcieli osiągnąć podstawowe 
cele na drodze rozwoju, to z mniejszej ilości środków trzeba będzie uzyski- 
wać więcej niż dotychczas. Słowem, istnieje potrzeba uzyskania wyraźnej 
poprawy efektywności gospodarowania. 
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Jednym z podstawowych czynników ułatwiających rozwiązywanie prob- 
lemów stojących przed gospodarką polską, w tym zwłaszcza tych, które ma- 
ją wpływ na poprawę efektywności gospodarowania i warunkują osiąga- 
nie odpowiedniej pozycji na rynkach międzynarodowych, jest pełniejsze i 
racjonalniejsze wykorzystanie możliwości związanych z postępem naukowo- 
-technicznym. O tym, że jest to właściwie jedyna skuteczna metoda, świad- 
czą przykłady rozwiniętych ekonomicznie krajów, które dla potrzeb roz- 
woju nauki i techniki koncentrowały i koncentrują znaczną ilość środków. 
Dowodzi tego również polityka prowadzona w krajach socjalistycznych, 
gdzie np. na prace badawczo-rozwojowe przeznacza się przeciętnie: w 
CSRS — 4,1 proc., w NRD — 4 proc. i na Węgrzech — 3,7 proc. docho- 
du narodowego. Tymczasem w Polsce udział ten kształtuje się w granicach 
od 1,2 do 1,5 proc. 

Prowadzona w rozwiniętych ekonomicznie krajach polityka naukowa, 
techniczna i przemysłowa przyczyniała i przyczynia się do szybkiego 
wprowadzenia i stałego doskonalenia wielu nowoczesnych wyrobów i tech- 
nologii. Postęp techniczny, a zwłaszcza jego przemysłowe rozpowszechnie- 
"nie, wpłynął w istotny sposób na przyspieszenie zmian strukturalnych 
w gospodarce światowej. 

Ponadto osiągnięcia w tej dziedzinie wywierają wpływ na kształtowanie 
się rynku światowego produktów wysokiej jakości pochodzących z takich 
przemysłów, jak elektroniczny, lotniczy, robotów przemysłowych, energety- 
ki jądrowej, tworzyw i włókien sztucznych, środków ochrony roślin, far- 
maceutyków i materiałów elektronicznych. 

Podstawowymi celami polityki rządów tych krajów, które nastawione 
były na popieranie rozwoju nauki i techniki oraz innowacji, było między 
innymi: 

-— uzyskanie odpowiedniej pozycji naukowej, technicznej i przemy- 
słowej w świecie, 

— zwiększenie konkurencyjności własnych przedsiębiorstw w wymianie 
międzynarodowej, 
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— tworzenie nowoczesnych technologii o wysokiej konkurencyjności, 

— pozyskanie nowych źródeł surowców i efektywniejsze ich wykorzy- 
stanie, 

— opracowanie nowych materiałów o wysokich cechach jakościowych, 
dotyczących zwłaszcza wytrzymałości, elastyczności, niezawodności itp., 

— ograniczenie zagrożenia ekologicznego. 

Wymienione cele niemal w całości można odnieść również i do na- 
szej gospodarki. . 

Oceniając obiektywnie na tym tle aktualny poziom techniki i techno- 
logii polskiej gospodarki, trzeba stwierdzić, że jest on bardzo zróżnicowany. 
- Obok dziedzin, w których nie odbiegamy w poważniejszy sposób od prze- 
ciętnego światowego poziomu, mamy branże, gdzie sytuacja przedstawia 
się nie tylko niekorzystnie, ale rozpiętość między nami a rozwiniętymi kra- 
jami zwiększa się. 

W minionym okresie Polska wypracowała sobie silną pozycję w nie- 
których specjalnościach naukowych i techniczno-produkcyjnych. Zalicza- 
ją się do nich: górnictwo węglowe i maszyny górnicze, wydobycie i prze- 
twórstwo siarki, maszyny budowlane, budownictwo statków, budownic- 
two energetyczne, włókiennictwo, produkcja mebli, narzędzia i sprzęt lot- 
niczy. Jednak od początków lat osiemdziesiątych tak zwana luka technicz- 
na i technologiczna w wielu obszarach polskiej gospodarki w porównaniu 
z przodującymi osiągnięciami krajów wysoko uprzemysłowionych stale się 
pogłębia. Szczególnie dotkliwe są skutki w wielu branżach przemysłu elek- 
tronicznego oraz w przemyśle chemicznym, a także w przemyśle elektro- 
technicznym i samochodowym. | 

Dlatego też, jakkolwiek mamy — na przykład — wiele osiągnięć w bu- 
dowie statków, to już znacznie gorzej przedstawia się sprawa ich wyposa- 
żenia. W konsekwencji odbiorcy zagraniczni żądają wyposażenia wyrobów 
naszych stoczni w urządzenia importowane — silniki napędu głównego, 
urządzenia nawigacyjne — bo nasze nie spełniają wysokich wymogów. 
Podobnie jest z motoryzacją — tu punktem krytycznym są silniki wysoko- 
prężne, osprzęt elektryczny. Nie opanowaliśmy też produkcji wielu pro- 
stych materiałów elektrotechnicznych stosowanych przy wytwarzaniu wy- 
robów powszechnego użytku, jak druty oporowe na grzałki, przełącz- 
niki, druty nawojowe do silników elektrycznych małych mocy, nowoczes- 
nych termoregulatorów. 

Jeśli nie podejmiemy odpowiednio energicznych i kompleksowych dzia- 
łań, to grozi dalsze pogłębianie rozpiętości pomiędzy Polską a rozwinięty- 
mi gospodarczo krajami świata, a co za tym idzie ograniczenie możliwości 
eksportu polskich towarów, ze wszystkimi związanymi z tym negatyw- 
nymi skutkami. Perspektywa ta napełnia uzasadnionym niepokojem za- 
równo naukowców, ekonomistów i techników, jak i szeroką opinię publicz- 
ną w naszym kraju. 

Jest zrozumiałe, że na świecie nadal będzie rozwijany postęp nauko- 
wo-techniczny i nadal będą doskonalone produkowane wyroby. W dal- 
szym ciągu będzie postępowała miniaturyzacja wyrobów, wzrośnie rola 
wyrobów i technologii służących pozyskiwaniu i odzyskaniu surowców, 
energii i paliw. Wzrosną także wymagania dotyczące użytkowej i jakościo- 
wej wartości wyrobów. Tendencje te stawiają przed naszą gospodarką 1 
nauką poważne i trudne zadania. 
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Jest oczywiste, że taki kraj jak Polska, o średnich możliwościach ekono- 
micznych, nie może automatycznie naśladować wszystkich światowych ten- 
dencji. Musimy dokonać celowego wyboru dziedzin dla nas najważniej- 
szych, dziedzin, w których mamy szanse dopracowania się wyraźniejszego 
postępu, i na nich skoncentrować środki oraz działania. 
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Z teoretycznego punktu widzenia istnicją różne możliwości wyboru wa- 
riantów i koncepcji. Może to być rozwijanie wiasnych badań naukowych 
i technicznych na poziomie światowym jedynie w bardzo wąskich specjai- 
nościach, w których istnieje duże prawdopodob:eństwo os'ągnięc'a rajwyż- 
szego poziomu, nie tylko w laboratoriach, ale i w seryjnej produkcji, przy 
jednoczesnych prognozach długotrwałej atrakcyjności wyrobów na ryn- 
kach światowych. Można opierać postęp na licencjach zagranicznych, wspo- 
maganych badaniami krajowymi tam, gdzie zakup licencji stanowi nie- 
zbędne wyrównanie słabych punktów produkcji krajowej. I może to być 
także prowadzenie w kraju prac badawczo-rozwojowo-wdrożeniowych, 
w części odtwórczych, zapewniających osiągnięcie w produkcji średniego 
poziomu światowego. Nie należy odrzucać z góry żadnego z podanych roz- 
wiązań, jeśli będzie ono opłacalne i korzystne dla gospodarki. Jednak po- 
czucie realizmu wskazuje, że uwaga powinna być skoncentrowana przede 
wszystkim na trzeciej możliwości, to jest oparciu postępu na włosnych pra- 
cach zmierzających do zapewnienia polskim produktom średniego pozio- 
mu światowego. 

Prowadzona w nadchodzących latach polityka naukowa i techniczna bę- 
dzie związana z programem wprowadzenia zmian strukturalnych do gospo- 
darki polskiej oraz z programami współpracy gospodarczej i naukowo- 
-technicznej z krajami wspólnoty socjalistycznej w ramach RWPG. 
W szczególności powinniśmy dążyć do: 

— wyraźnego zwiększenia udziału energetyki jądrowej w strukturze 
produkcji energii oraz rozwoju przemysłu urządzeń i aparatury jądrowej, 

— wzrostu udziału energooszczędnych technologii w przemyśle, budow= 
nictwie i rolnictwie, 

— unowocześnienia i rozszerzenia bazy surowcowej przez bardziej kom- 
pleksowe wykorzystanie zasobów oraz surowców towarzyszących, 

— rozwoju przemysłu elektronicznego j szerokiego zastosowania jego 

w gospodarce, 

— zwiększenia produkcji wysokojakościowych materiałów dla przemy- 

słu przetwórczego, 


— zwiększenia zakresu automatyzacji i robotyzacji procesów technolo= 
gicznych, 

— wprowadzenia nowoczesnych materiałów i metod pracy do budowe 
nictwa, 

— szybszego wprowadzania nowoczesnych technologii do rolnictwa 
i przemysłu rolno-spożywczego, mających na celu podwyższenie plonów 
i ograniczenie strat żywności, 

— zasadniczego zwiększenia udziału technologii o zmniejszonej szkodli- 
wości dla środowiska, 

— rozwoju biotechnologii, 


— szerszego zastosowania technik komputerowych, 

— rozwoju telekomunikacji z wykorzystaniem światłowodów. 

W nadchodzących latach głębokiej modernizacji będzie wymagać prze- 
mysł rafineryjny, przemysł nawozów sztucznych, środków ochrony roślin, 
włókien chemicznych i przemysł gumowy. Istotnej modernizacji wymaga 
także hutnictwo. | 

Ocenia się, że istniejące w Polsce zaplecze naukowo-badawcze oraz po- 
tencjał kadrowy pozwalają na osiągnięcie wysokiego poziomu nowoczes- 
ności w wielu wybranych branżach przemysłu, jak np w dziedzinie pro- 
dukcji sprzętu elektronicznego, maszyn elektrycznych i sprzętu elektro- 
technicznego, urządzeń i systemów automatyki przemysłowej, wyposaże- 
nia informatycznego, aparatury pomiarowej, diagnostycznej i medycznej, 
różnych produktów chemii małotonażowej oraz wyrobów przemysłu far- 
maceutycznego, przetwórstwa miedzi i jej stopów, a także urządzeń i wy- 
posażenia dla wybranych procesów chemicznych. 

Jednym z głównych, nowych kierunków wprowadzanego postępu nauko- 
wo-technicznego będzie przede wszystkim mechnizacja, automatyzacja, 
robotyzacja oraz elektronizacja gospodarki. 

„Zgodnie z tym założeniem 5 listopada ub. r. Prezydium Rządu na 
posiedzeniu wyjazdowym w Centrum Naukowo-Produkcyjnym Materia- 
łów Elektronicznych CEMAT podjęło postanowienia w sprawie prac zwią- 
zanych z przygotowaniem i wdrożeniem automatyzacji i robotyzacji pro- 
dukcji oraz stworzeniem warunków do elektronizacji gospodarki naro- 
dowej. W obu postanowieniach rządu określono zadania, terminy ich reali- 
zacji i odpowiedzialnych za terminowość wykonania. 

Elektronizacja to przyszłość gospodarki, bowiem to nie tylko technika 
obliczeniowa, lecz również artykuły powszechnego, codziennego użytku. Aby 
jednak wprowadzić elementy elektroniki do pralki automatycznej, robo- 
ta kuchennego czy samochodu osobowego — trzeba je posiadać. Realizowa- 
ny program rządowy w pierwszym etapie sprowadza się więc do zapewnie- 
nia prawidłowego rozwoju przemysłu materiałów dla potrzeb elektroni- 
ki, produkcji podzespołów elektronicznych, urządzeń technologicznych, 
automatyki i aparatury pomiarowej. Równocześnie wraz z rozbudową pod- 
staw elektroniki trwać będzie proces elektronizacji gospodarki i Rwa” 
rzanych wyrobów. 

W latach siedemdziesiątych zbudowaliśmy podwaliny pod ślektronizacje 
gospodarki, mamy odpowiednie zaplecze naukowo-badawcze i rozwojowe 
oraz wyspecjalizowane zakłady przemysłowe. Do tej pory szliśmy jednak 
wąską drogą postępu, ograniczoną głównie do sprzętu audiowizualnego, 
teraz trzeba ją poszerzyć i znacznie przyspieszyć kroku. 

Podobna sytuacja jest w dziedzinie automatyzacji. Posiadamy krajowe 
konstrukcje robotów i manipulatorów, a także rozwiązania licencyjne. Nie 
rozwinęliśmy jednak ich produkcji na szerszą skalę. W naszym przemyśle 
pracuje zaledwie kilkaset manipulatorów-robotów. Są one natomiast bar- 
dzo potrzebne i to z różnych względów. Przemysł odczuwa brak rąk do 
pracy, poza tym praca na wielu stanowiskach roboczych jest szkodliwa dla 
zdrowia. Nie można z niej zrezygnować, można natomiast ludzi zastąpić 
robotami. Automaty pracują też dokładniej i wydajniej niż człowiek, łago- 
dząc uciążliwość pracy, pozwalają również na zwiększenie jej wydajności 
i poprawę jakości. 
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Zdajemy sobie sprawę, że realizacja wspomnianych zadań w dziedzi- 
nie elektronizacji, automatyzacji i robotyzacji gospodarki narodowej wy- 
maga przeznaczenia znacznych środków. Jakkolwiek postęp w tej dzie- 
dzinie jest kosztowny, to jednak w ostatecznym rachunku jest opłacalny 
i efektywny. Dlatego też racjonalne działania w tym kierunku będą wspo- 
magane przez państwo, w uzasadnionych przypadkach — również finanso- 
wo. Zatwierdzony przez rząd program automatyzacji i robotyzacji zmie- 
rza do stworzenia bazy produkcyjnej środków automatyzacji i robotyzacji 
z zapleczem kooperacyjnym. Do 19956 r. powinno w naszym przemyśle pra- 
cować kilkanaście tysięcy sztuk manipulatorów-robotów przemysłowych, 
zastępując robotników przy pracach szkodliwych dla zdrowia, ciężkich 
i monotonnych. 

Programy elektronizacji, automatyzacji i robotyzacji produkcji są ze so- 
bą sprzężone. Nie uzyskamy bowiem postępu w automatyzacji i robo- 
tyzacji, jeśli nie będziemy mieli odpowiednich materiałów, podzespołów 
elektronicznych. Dlatego też tak wielką wagę przywiązujemy do zapew- 
nienia właściwej koordynacji podejmowanych przedsięwzięć. ' 

Trzeba tu podkreślić, że wiele zadań będziemy rozwiązywać wspólnie 
z ZSRR i innymi krajami socjalistycznymi, co obniży ich koszty oraz przy- 
spieszy terminy realizacji i wdrożenia do praktyki gospodarczej. 
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. Fundamentalne znaczenie ma tu zwłaszcza współpraca ze Związkiem 
Radzieckim. Podpisane 14 grudnia 1984 roku porozumienie z Państwo- 
wym Komitetem Nauki i Techniki ZSRR, będące realizacją programu przy- 
jętego na najwyższym szczeblu, staje się podstawą naszej dwustronnej 
współpracy do 2000 roku. | | 

Jednym z głównych elementów tej współpracy będzie przygotowywany o0- 
becnie Długofalowy Polsko-Radziecki Program Postępu Naukowo-Technicz- 
nego. Postawą prac dla przygotowania tego Programu są zalecenia wynika» 
jące z ustaleń Narady Gospodarczej Krajów Członkowskich RWPG przyjęte 
na najwyższym szczeblu.,Długofalowy Program będzie stanowić międzypań- 
stwowy dokument dający podstawy dla określenia strategicznych celów we 
współpracy naukowo-technicznej między PRL i ZSRR oraz stanie się pod- 
stawą do opracowania uzgodnionej, jednolitej polityki naukowo-technicznej 
u obu partnerów. 

Celem tej polityki jest przyspieszone rozwiązanie wspólnym wysiłkiem 
ważniejszych problemów rozwoju naukowo-technicznego oraz wdrożenie 
do produkcji osiągniętych rezultatów w oparciu o zasadę obustronnych ko- 
rzyści. 

W założeniach do Długofalowego Programu przewiduje się wspólne dzia- 
łania obu stron w wybranych dziedzinach nauki i techniki oraz produkcji 
z wyznaczeniem konkretnych zadań i terminów ich wykonania. Przewiduje 
się również ukierunkowanie wspólnych prac oraz wykorzystanie końcowych 
rezultatów w planach rozwoju gospodarczego PRL i ZSRR. 

Ę Zakłada się, że realizacja Długofalowego Programu doprowadzi do uzys- 
ania: 

— wyprzedzającego rozwoju badań i opracowań technicznych w prioryte- 
towych kierunkach współpracy, co przyczyni się w konsekwencji do znacz- 
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nego podwyższenia poziomu technicznego i efektywności produkcji w PRL 
i ZSRR. 

— przyspieszenia wdrożenia wspólnym wysiłkiem obu stron nowoczes- 
nych osiągnięć nauki i techniki i zapewnienie na tej podstawie spowae 
dzenia zmian w strukturze wytwarzania gospodarki narodowej; 

— podwyższenia konkurencyjności wyrobów w handlu zagranicznym 
oraz osłabienie zależności w zakresie dostaw wyrobów z krajów kapitalis- 
tycznych. 

Uwzględniając podstawowe ustalenia odnośnie prac nad Długofalowym 
Programem, a także prac związanych z opracowaniem Kompleksowego 
Programu Postępu Naukowo-Technicznego Krajów Członkowskich RWPG 
na 15—20 lat obie strony uważają za szczególne ważne skoncentrować 
wspólne wysiłki na następujących kierunkach postępu naukowo-technicz- 
nego: 

— elektronizacji gospodarki narodowej, która powinna zabezpieczyć 
w perspektywie szerokie zastosowanie techniki obliczeniowej i mikropro- 
cesorowej w celu znacznego podwyższenia wydajności pracy, przyspie- 
szenia postępu naukowo-technicznego w poszczególnych ogniwach gospo- 
darki narodowej PRL i ZSRR; 

— kompleksowej automatyzacji, łącznie z elastyczną automatyzacją 
produkcji i jej robotyzacją, zapewniającej przyspieszoną odnowę środków 
produkcji na nowe technologie zaspokajające szybko zmieniające się po- 
trzeby gospodarcze i społeczne; 

= rozwoju energetyki jądrowej i zapewnieniu pełniejszego zaspokojenia 
potrzeb obu stron w zakresie paliw i energii, poprzez budowę elektrowni 
jądrowych, ciepłowni jądrowych oraz elektrociepłowni jądrowych, zwię- 
kszenie wydobycia węgla i rozwój efektywnych metod jego przetwarzania 
w paliwo ciekłe i gaz; opracowanie nowych technologii otrzymywania pro- 
duktów przerobu ropy naftowej, gazu i węgla oraz restrukturyzację bi- 
Jansu paliwowo-energetycznego; 

— opracowaniu nowych rodzajów materiałów i technologii, między in- 
nymi: metod odlewania, metalurgii proszków, procesów plazmowych, te- 
chniki laserowej, materiałów konstrukcyjnych i innych, ukierunkowanych 
na efektywne wykorzystanie surowców, obniżkę energo- i materiałochłon- 
ności procesów produkcyjnych i zapewnienia wzrostu wydajności pracy; 

— rozwoju przemysłu maszynowego, a w szczególności szeregu jakościo- 
wo nowych gałęzi zapewniających techniczną odnowę procesów produkcji 
na bazie nowatorskich osiągnięć postępu naukowo-technicznego i pogłębie- 
nia dwustronnej specjalizacji i kooperacji produkcji, doskonalenie struk- 
tury produkcji szeregu gałęzi włączając w to rozwój transportu; 

„ — rozwoju biotechnologii i kompleksu gospodarki żywnościowej ukie- 
runkowanego na rozwiązanie podstawowych problemów naukowo-technicz- 
nych i produkcyjnych w kompleksie rolno-spożywczym; 

— rozwoju produkcji wysokojakościowych towarów powszechnego użyt- 
ku, produkcji na szeroką skalę przemysłową maszyn, urządzeń i > 
riałów dla gałęzi wytwarzających te towary. 

W zakresie powyższych priorytetowych kierunków zostaną opracowane 
szczegółowe realizacyjne programy współpracy naukowo-technicznej po- 
między PRL i ZSRR na lata 1986—1990 i lata następne, z utrzymaniem za- 
sady prowadzenia prac w pełnym cyklu „nauka — technika — produkcja 
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— wzajemne dostawy” oraz zastosowaiiem we współpracy nowoczesnych 
form organizacji i zarządzania. W oparciu o realizacyjne programy współ- 
pracy będą zawierane porozumienia potwierdzające wzajemne zobowią- 
zania stron odnośnie przedsięwzięć zawartych w programach. 

Ważnym elementem dwustronnej współpracy naukowo-technicznej w 
najbliższych latach stanie się podjęcie na szeroką skalę bezpośredniej współ- 
pracy między polskimi i radzieckimi instytutami naukowo-badawczymi . 
oraz placówkami badawczo-rozwojowymi, doświadczalnymi i organizac- 
jami naukowo-produkcyjnymi. Dzięki takiej współpracy powstaną lepsze 
możliwości rozwiązywania problemów przewidzianych do realizacji na lata 
1986—1990 i na dalszą perspektywę, wdrażania na szeroką skalę uzyska- 
nych wyników współpracy naukowo-technicznej w gospodarkach narodo- 
wych PRL i ZSRR. | 

Działania takie pozwolą również wykorzystać najbardziej efektywne for- 
my współpracy naukowo-technicznej. Przewiduje się między innymi two- 
rzenie wspólnych zespołów badawczych, wspólnych placówek naukowych i 
naukowo-technicznych oraz możliwość zatrudnienia w placówkach nauko- 
wych i naukowo-technicznych przedstawicieli drugiego kraju. 

Porozumienie podpisane z Państwowym Komitetem Nauki i Techniki 
ZSRR przewiduje intensyfikację bezpośredniej współpracy między Pol- 
ską Akademią Nauk i Akademią Nauk Białoruskiej SRR oraz Akademią 
Nauk Ukraińskiej SRR, jak również Wszechzwiązkową Akademią Nauk 
Rolnych i Leśnych na szczeblu podległych im organizacji naukowo-badaw- 
czych. 

Przykładając dużą wagę do problemów mechanizacji i automatyzacji 
procesów montażowych w przemyśle maszynowym, rozwoju nowoczes- 
nych technik i technologii produkcji wysokiej jakości towarów powsze- 
chnego użytku, strony uzgodniły programy współpracy w tych obszarach 
i podpisały odpowiednie porozumienia. 

Istotnym elementem współpracy naukowo-technicznej między PRL i 
ZSRR będzie szerokie upowszechnienie w polskich i radzieckich środo- 
wiskach naukowych osiągnięć polskiej i radzieckiej nauki i techniki oraz 
wyników współpracy naukowo-technicznej obu krajów, a także rozsze- 
rzenie przyjaznych kontaktów osobistych między naukowcami i specjalis- 
tami PRL i ZSRR. i | 

Aktualnie prowadzone są prace koordynacyjno-organizacyjne mające 
na celu rozwinięcie konkretnych ustaleń wynikających z porozumienia 
podpisanego z Państwowym Komitetem Nauki i Techniki ZSRR. 

Bezprecedensowy charakter grudniowej wizyty grupy wybitnych ra- 
dzieckich uczonych i działaczy gospodarczych, podpisane porozumienie 
oraz zdecydowanie, jakie wykazuje kierownictwo radzieckie w tej sprawie 
stwarzają wielką szansę dla naszej nauki i techniki. Szansy tej nie mo- 
żemy zmarnować. | | 

Wiele zadań jest objętych programem wspólnych działań RWPG. Za- 
dania te podzieliliśmy pomiędzy członków wspólnoty na XXXVI Sesji 
RWPG w 1982 r. oraz na XXXVIII Nadzwyczajnej Sesji. 
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Charakterystyczną cechą najbliższego dziesięciolecia jest deficyt zarów- 
no siły roboczej, jak i zaopatrzenia materiałowego. Dlatego też wprowadza- 
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ny postęp techniczny będzie musiał być jednocześnie pracooszczędny i ma- 
teriałooszczędny, stanowiąc przy tym czynnik poważnego wzrostu wy- 
dajności pracy oraz obniżki kosztów wytwarzania. Trzeba jednak zdawać 
sobie sprawę, że tego rodzaju postęp techniczny jest kapitałochłonny 
i wymaga znacznych nakładów inwestycyjnych. 

Trzeba również uwzględnić występującą z reguły współzależność inno-- 
_ wacji produkcyjnych oraz inwestycji przemysłowych. Konieczna jest tu 
w szczególności zmiana w strukturze inwestycji wyrażająca się zwiększe- 
niem udziału inwestycji modernizacyjnych, związanych z wymianą prze- 
starzałych i zużytych środków pracy nie tylko na nowe, ale przede wszyst- 
kim na bardziej nowoczesne, odpowiadające poziomowi światowemu. 


Poważne znaczenie będzie miało także wprowadzenie postępu skierowa- 
nego na zastępowanie surowców i materiałów deficytowych dobrami wy- 
stępującymi w gospodarce w większej obfitości. 


* 

Na tle przedstawionych przewidywanych kierunków postępu naukowo- 
-technicznego w Polsce może być postawione pytanie: jak przedstawiają się 
realne możliwości wprowadzenia tworzonych obecnie programów w Ży- 
cie. Wiadomo, że różnorodne programy były ogłaszane również w minio- 


nych latach, lecz ich efekty były niejednokrotnie mniejsze od przewidy- 
wanych. 


W odpowiedzi na to pytanie trzeba zwrócić uwagę, że zaczynamy wycią- 
gać wnioski z niedociągnięć występujących dotychczas w przygotowaniu 
i wdrażaniu postępu naukowo-technicznego do codziennej praktyki gospo- 
darczej. W poprzednich okresach występowało wiele niedociągnięć w po- 
wiązaniu prac naukowo-badawczych z gospodarką narodową. Krytyczna 
ocena istniejącego stanu wskazywała m.in. potrzebę wzmocnienia funkcji 
państwa i państwowej kontroli nad efektywnością prowadzonych badan, 
planowej i celowej rotacji kadr naukowych pomiędzy PAN, szkolnictwem 
wyższym i przemysłem. Ponadto stosowany system przedmiotowego pla- 
nowania i finansowanie nie przynosił spodziewanych efektów. 

Jak wiadomo, popełnione zostały błędy w polityce licencyjnej, gdyż 
w sposób zbyt jednostronny opierano postęp naukowo-techniczny na zaku- 
pach zagranicznych przy jednoczesnym zaniedbaniu możliwości krajo- 
wego zaplecza naukowo-technicznego. 


Negatywnym zjawiskiem, hamującym postęp naukowo-techniczny, jest 
zbyt mała liczba wynalazków i zgłoszeń racjonalizatorskich w stosunku do 
potencjału placówek naukowo-badawczych i zatrudnionej w nich kadry na- 
ukowej. Porównanie w tej dziedzinie z sytuacją istniejącą w innych kra- 
jach nie wypada korzystnie dla Polski. Znacznie mniej niż w przodujących 
krajach przypada u nas zgłoszeń patentowych na liczbę ZARUCJICNIGA w 
przemyśle. 


Niepokojące jest, że relacje te uległy dwukrotnemu pogorszeniu w la- 
tach 1980—1983, a więc w czasie, gdy potrzeba dyktowała odwrócenie tren- 
du. Podobnie źle ma się sprawa z patentami przyznawanymi Polakom za 
granicą. 

Pogłębiona ocena dotychczas realizowanego systemu badań — rozwoju 


* 
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1 wdrożeń wskazuje, że występujące tu niedomagania polegają w szczegól- 
ności na: 

— zbyt szerokim formułowaniu celów, 

— ujawnianiu istotnych trudności realizacyjnych dopiero po kilku la- 
tach kontynuowania prac, 

— ograniczaniu funkcji kierowania przez koordynatorów do spraw for- 
malnych i całkowitym uzależnieniu się od realizatorów, 

— nagminnym przekraczaniu terminów i kosztów realizacji prac, . 

— niedostosowywaniu wyników etapów B -|- R do wymagań technolo- 
gicznych wdrażającego, 

— uruchamianiu i kontynuowaniu zadań B + R bez należytej, uprzed- 
niej identyfikacji trudności kooperacyjnych etapu wdrożenia, 

— niedostatecznym wspomaganiu finansowym procesów wdrożenio- 
wych. | 


%* 


Istotną rolę w rozwijaniu postępu naukowo-technicznego odgrywa tem- 
po dokonywania innowacji technicznych oraz szybkość ich wprowadzenia 
do produkcji. Aby działalność innowacyjno-wdrożeniowa, będąca moto- 
rem postępu, mogła przebiegać prawidłowo, należy stworzyć dla niej od- 
powiednie warunki. 

Problem wdrożeń trzeba rozpatrywać co najmniej w trzech warstwach, 
stanowiących określone bariery do przezwyciężenia: 

— ekonomiczno-organizacyjnej, 

— technologicznej, 

— psychologicznej. 

W warstwie ekonomiczno-organizacyjnej trzeba dostrzegać fakt, że zgod- 
nie z obowiązującymi przepisami wdrożenia są finansowane w oparciu o 
fundusz rozwoju przedsiębiorstw. Możliwości finansowe przedsiębiorstw 
nie zawsze pozwalają na pełne pokrycie kosztów prac wdrożeniowych. 
Niezbędne są więc rozwiązania, które umożliwią pomoc ze środków cen- 
tralnych na wdrożenia zarówno dla przedsiębiorstw, jak i zakładów produk- 
cji doświadczalnej instytutów, jeżeli efektywność przedsięwzięcia jest nie- 
podważalna. Ponadto włączenie zadania badawczo-rozwojowego do NPSG, 
a wymagającego zrealizowania inwestycji, powinno być równoznaczne z 
zabezpieczeniem niezbędnych środków inwestycyjnych. 

W warstwie technologicznej problematyki wdrożeniowej trzeba widzieć, 
że od zakończenia etapów B +- R — utożsamianych najczęściej z wy- 
konaniem i przebadaniem prototypów — do ich wdrożenia do produkcji 
droga może być długa i niełatwa. Zapominanie o tym powoduje, że to, co 
twórca uważa za gotowe do wdrożenia — wdrożone być nie może ze 
względu na niedopasowanie do wymogów technologicznych warsztatu pro- 
ducenta. Trzeba podjąć działania, które powinny uzmysłowić wyraźniej 
niż dotychczas, zwłaszcza młodym twórcom, co w praktyce oznacza to tech- 
nologiczne dopasowanie, jak również to, że istnieje możliwość usunięcia 
trudności, gdy się odpowiednio wcześnie o tym pomyśli i podejmie odpo- 
wiednie działania. 

Natomiast w warstwie psychologicznej często głównym dylematem jest 
angażowanie dużych środków i znacznych potencjałów wytwórczych we 
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wdrożenia i związany z tym konflikt z bieżącym dniem, z bliskim jutrem; 
z tym, co często jest pojmowane — niestety — jako interes załogi. W ta- 
kich przypadkach, przejściowe, na obecnym etapie wspieranie wdrożeń 
środkami centralnymi — oczywiście przy rozsądnych proporcjach środ- 
ków centralnych do środków własnych zakładu produkcyjnego — wydaje 
się być jedynym, słusznym i realnym rozwiązaniem. 

Przeprowadziliśmy analizę sytuacji istniejącej w minionych latach w ca- 
łym obszarze postępu naukowo-technicznego, zwracając szczególną uwagę 
na sprawy innowacji i wdrożeń. Wiemy już, co było złe, co nieprawidłowo 
funkcjonowało, co było przyczyną, że nie uzyskiwaliśmy zamierzonych re- 
zultatów. Na podstawie przeprowadzonej analizy I wynikających z niej 
wniosków zarysowane zostały generalne kierunki działania. Zgodnie z nimi 
należy stworzyć odpowiednio silne bodźce dla środowisk naukowych oraz 
przedsiębiorstw i organizacji gospodarczych. W szczególności przewiduje 
się: 

— zmodyfikowanie i usprawnienie centralnego systemu badań i roz- 
woju, 

— wiązanie nakładów Ra działalność zaplecza badawczo-rozwojowego 
z możliwościami inwestowania we wdrożenia i upowszechnianie wyni- 
ków badań; w tym celu utworzenie specjalnego funduszu wspomagania 
wdrożeń, a także centralnej rezerwy dewizowej, przeznaczonej na wspie- 
ranie szczególnie ważnych przedsięwzięć, 

— poprawę zaopatrzenia placówek badawczych i rozwojowych w nie- 
zbędną aparaturę badawczą i technologiczną poprzez rozwój przemysłu 
aparatury i urządzeń badawczych oraz wzrost wymiany i współpracy 
międzynarodowej na tym polu. Ponadto, uwzględniając krytyczne głosy 
kadry naukowej, dążyć się będzie do lepszego zaopatrzenia placówek na- 
ukowych w światowe publikacje fachowe w postaci niezbędnych książek 
i czasopism. 

Będą tworzone warunki do powstawania małych przedsiębiorstw inno- 
wacyjnych ukierunkowanych na rozwijanie nowoczesnych materiałów, 
produktów chemii małotonażowej, wyrobów farmaceutycznych, rozwoju 
materiałów i podzespołów elektronicznych, a także innych, unikalnych 
urządzeń technicznych. 

Istniejąca w wielu krajach praktyka dostarcza licznych dowodów, że 
ustalenie skoordynowanych, spójnych programów rozwojowych, racjo- 
nalne wykorzystanie środków na najważniejsze cele oraz prawidłowe reali- 
zowanie postępu naukowo-technicznego może zapewnić tylko państwo, 
najwyższa zorganizowana forma życia narodu. 

Wychodząc z tych założeń Sejm PRL — na wniosek rządu zgłoszony 
z inspiracji Biura Politycznego — powołał w grudniu ubiegłego roku 
Komitet ds. Nauki i Postępu Technicznego oraz Urząd Postępu Technicz- 
nego i Wdrożeń jako jego organ wykonawczy. Rozwiązanie to oznacza do- 
konanie zasadniczych zmian roli PANSNA w obszarze postępu naukowo- 
„technicznego. 

Do głównych zadań Komitetu będzie bowiem należało: ustalanie zało- 
żeń polityki naukowo-technicznej państwa, wytyczanie głównych kierun- 
ków postępu naukowo-technicznego, zgodnych z celami społeczno-gospo- 
darczymi NPSG, inicjowanie i opiniowanie najważniejszych kierunków 
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i zakresów badań podstawowych. W praktycznej działalności Komitet i je- 
go organ będą: 

— określać zasady tworzenia i aktualizacji centralnych programów ba- 
dawczo-rozwojowych o podstawowym znaczeniu dla społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju; 

— opiniować ważniejsze założenia inwestycyjne związane z postępem 
naukowo-technicznym w gospodarce kraju, 

— ustalać kierunki rozwoju bazy materialnej zaplecza badawczo-rozwo- 

owego; 

—mlosać zasady finansowania rozwoju nauki i techniki oraz doko- 
nywać podziału środków na finansowanie centralnych programów, zamó- 
wień rządowych, resortowych planów badawczych, działalności ogólnotech- 
nicznej oraz środków pozostających w rezerwie. 

Najpilniejszym i szczególnie odpowiedzialnym zadaniem, jakie stoi przed 
nami już dzisiaj, jest opracowanie planu pięcioletniego 1986—1990 w za- 
kresie postępu naukowo-technicznego i jego jak najcelniejszego wpisania 
w NPSG. Jak wynika z wstępnych założeń tych prac w pięciolatce 1986— 
1990 będą funkcjonowały: 

— programy centralne o horyzoncie realizacyjnym bliskim okresom 
pięciu lat i większym od pięciu lat; zakłada się, że ich liczba wyniesie 
około 60—70; na programy te proponuje się przeznaczyć środki w gra- 
nicach 25 proc.; 

— zamówienia rządowe, które powinny głównie podbudowywać reali- 
zację planowanych celów gospodarczych o horyzoncie realizacyjnym mniej- 
szym od pięciu lat; zakłada się, że ich liczba wyniesie około 200; na pro- 
gramy te zamierza się przeznaczyć środki w granicach 20—25 proc.; 

— resortowe plany badawcze; na plany te byłyby przeznaczane środ- 
ki w granicach 5—10 proc.; 

— działalność badawcza przedsiębiorstw; przewiduje się, że przeznaczo- 
ne będzie na ten cel 25—30 proc. całości nakładów; 

— działalność ogólnotechniczna w granicach 5 proc. ogólnych nakładów. 

Ponadto zakłada się funkcjonowanie centralnego programu badań pod- 
stawowych, który będzie wynikiem uzgodnień planu przez PAN i MNSzWiT; 
na program ten należy przeznaczyć 10—12 proc. ogółu nakładów na ba- 
dania. 

Są to propozycje sformułowane bardzo wstępnie i w trakcie dalszych 
dyskusji i prac nad planem mogą jeszcze ulegać pewnym zmianom. 


Przedstawione problemy postępu naukowo-technicznego obrazują złożo= 
ność tego zagadnienia i jego wagę dla naszej gospodarki w najbliższej 
i dalszej przyszłości. Ich rozwiązaniu służyć winno trafne zaprogramowanie 
prac naukowo-badawczych i wdrożeń w planie na lata 1986—1990, właś- 
ciwa instrumentacja stymulująca realizację tematów przynoszących kon- 
kretne efekty gospodarcze, a także wprowadzane zmiany w organizacji 
centralnego sterowania tymi procesami. Podjęte już i zamierzone działania, 
istniejący potencjał naukowo-badawczy oraz liczna, wysoko kwalifikowana 
kadra inżynierska stwarzają możliwości przełamania dotychczasowych nie- 
korzystnych tendencji w tej dziedzinie. Od wykorzystania tych możliwości 
zależeć będą w głównej mierze zaspokojenie potrzeb społeczeństwa, rozwój 
naszego kraju i jego pozycja w światowej gospodarce. 


Włodzimierz Lenin 
— jedność teorii i praktyki 


TADEUSZ MENDELSKI 


Wśród marksistów XX w. Lenin zajmuje miejsce wyjątkowe. Jest 
niezmiernie trudnym do powielenia wzorem działalności teoretyka i prak- 
tyka walki rewolucyjnej jednocześnie. Udało mu się połączenie trzech 
zasadniczych walorów: wierności podstawowym zasadom teorii Marksa, 
jej rozwijania i wzbogacania oraz elastycznego stosowania w działaniu, 
w praktyce rewolucyjnej. Każdorazowo znajdował sposób takiej konkre- 
tyzacji teorii, by rzeczywiście mogła służyć nie tylko interpretacji, lecz 
i zmienianiu świata. Jest to zadanie najtrudniejsze. Dlatego powinniśmy 
stale powracać do leninowskiego sposobu uprawiania marksizmu. 


Jedno z pytań zasadniczych brzmi: na ile to podejście do marksizmu 
było kontynuacją, a na ile zanegowaniem działalności II Międzynarodówki, 
w obrębie której kształtowała się również od początku teoretyczna twór- 
czość Lenina. 


W czasach II Międzynarodówki nastąpiło pierwsze zastosowanie na 
wie!ką skalę marksizmu w praktyce walki klasowej, związane z działal- 
nością niemałych już liczebnie partii proletariackich. O ich powstanie 
po rozwiązaniu I Międzynarodówki ruch robotniczy stoczył zażartą ba- 
talię nie tylko z burżuazją, lecz i z własnymi anarchistycznymi nur- 
tami, grożącymi tragicznym rozłamem. II Międzynarodówka jednoczyła 
już partie o znacznych wpływach — scentralizowane, cieszące się powo- 
dzeniem wśród sporego odłamu wyborców, udziałem w niejednym z parla- 
mentów, ponadto bogato obudowane teoretycznie. Wyższość marksistow- 
skiego socjalizmu postulującego walkę polityczną prowadzoną poprzez 
partie robotnicze nad koncepcjami proudhonowskimi i bakuninowskimi czy 
nad ówczesnym anarchosyndykalizmem miała potwierdzić się ponad wszel- 
ką wątpliwość(1). | 


Rzucającym się w oczy rysem marksizmu tego okresu był internacjo- 
nalizm. Przygotowała go działalność Marksa i Engelsa, którzy prowadząc 
obfitą korespondencję we wszystkich ważniejszych językach europejskich, 


(1) Por. Arnold Reisberg: Von der I. zur II. Internationale. Die Durchsetzung des 
Marxismus um die Wiederherstellung der Arbeiterinternationale, Berlin 1980, 
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sami stali się niemal instytucją internacjonalistyczną. Wynikało to jednak 
przede wszystkim z autentycznej internacjonalizacji działania partii ro- 
botniczych. W dobie II Międzynarodówki stało się regułą szybkie 
tłumaczenie podstawowych prac czołowych teoretyków na wszystkie głó- 
wne języki i żywe dyskusje prowadzone na ich temat niemal jednocześ- 
nie w całej Europie. Obok Niemców Francuzi, Włosi, Rosjanie, Belgowie, 
Holendrzy i nie na ostatnim miejscu — Polacy. Kautsky, Mehring, Bern- 
stein, Lafargue, Jaures, Guesde, Pannekoek, Hilferding, Marchlewski, 
Róża Luksemburg to nazwiska ściśle związane z wielkim ruchem  łą- 
czenia teorii marksizmu z praktyką walki rewolucyjnej, choć nie wszys- 
cy z nich bezpośrednio uczestniczyli w działalności politycznej i partyjnej. 


Z drugiej jednak strony wraz z narastaniem tendencji oportunistycz- 
nych w poszczególnych partiach, zwłaszcza niemieckiej i francuskiej, 
teoria marksizmu nie tylko zacznie zastygać w kształcie oddalającym się 
od potrzeb praktyki rewolucyjnej, ale po raz pierwszy zostanie zapro- 
ponowana jej daleko idąca rewizja. 


Cieszącymi się największym autorytetem teoretykami marksizmu owe- 
go okresu byli Kautsky i Plechanow. Obaj otrzymali od Lenina bardzo 
wysokie noty jako teoretycy i popularyzatorzy marksizmu, traktowani 
wręcz jako wychowawcy całego pokolenia marksistów. Z obydwoma jed- 
nak drogi Lenina rozejdą się nie tylko w praktyce politycznej, lecz i w 
teorii. SŚwietni popularyzatorzy w swoich pracach zajmowali zbyt „pro- 
fesorską” (choć żaden z nich profesorem nie był), jednostronnie teore- 
tyczną postawę. Lenin dostrzegał u Kautskiego nie tylko znajomość 
Marksa „na pamięć”, lecz i obracanie się w obrębie parafraz tez Marksa. 
Postawa ortodoksyjna sprawiła, .że prezentacja marksizmu przez Kaut- 
skiego w Materialistycznym pojmowaniu dziejów (pracy wydanej już 
po śmierci Lenina) czy Plechanowa w Przyczynku do zagadnienia moni- 
stycznego pojmowania dziejów nosiła w większym stopniu znamiona hi- 
storyczno-erudycyjne niż — zgodne z duchem marksizmu — krytyczno-re- 
wolucyjne. 


Błędem byłoby jednak widzenie roli czołowych teoretyków owego 
okresu wyłącznie poprzez ich główne dzieła. Paradoksalne, najistotniej- 
sza i najbardziej twórcza była robota teoretyczna na co dzień, często w 
broszurkach i artykułach, a czasami wręcz poprzez udział w dysku- 
sjach. Tu, w sferze praktyki, bezpośredniego kontaktu z członkami par- 
tii i z masami, szukać trzeba podstawowych przesłanek twórczego rozwo- 
ju marksizmu owego czasu, tych jego cech, które wywarły najwięk- 
szy wpływ na Lenina rozpoczynającego swoją działalność teoretyczną. 
Zarysowujące się w dyskusjach i polemikach stanowiska, będące reak- 
cją na potrzeby wynikające z konkretnej walki klasowej, ujmowanej 
i uogólnionej w jej międzynarodowym wymiarze, dawały najciekawsze 
podówczas rezultaty, przykłady marksizmu żywego i prężnego. Rezolu- 
cje i oceny, proponowane na tej podstawie kierunki działania, formuło- 
wane np. przez kongresy w Stuttgarcie (1907) i Bazylei (1912), prace 
typu Kautskiego Drogi do władzy, są tego najlepszym przykładem. Le- 
nin wielokrotnie cytował później Kautskiego czy Guesde'a z tego okresu. 
W czasie, gdy ci odeszli już od rewolucyjnego marksizmu, wskazywał, z 
jak wysokiego spadli oni konia. 
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Niekorzystny dla ruchu robotniczego fakt, że wcześnie — w nie- 
spełna dziesięć lat po utworzeniu II Międzynarodówki i dwa lata po 
śmierci Engelsa — pojawiły się tendencje do rewidowania podstaw re- 
wolucyjnego marksizmu, wydał się początkowo okazją do zademonstro- 
wania w polemice wszystkich jego teoretycznych zalet, wykazania zwar- 
tości postaw ideowych. Międzynarodowy odpór, z jakim spotkał się rewi- 
zjonizm Bernsteina, zdawał się być tego świadectwem. W Rosji Plechanow, 
we Włoszech Labriola, na miejscu Kautsky, Mehring, Róża Luksemburg, 
Jaures i Guesde we Francji — front antyrewizjonistyczny wydawał się 
jednolity. Ale w szeregach partyjnych, a przede wszystkim w kierownict- 
wie niemieckiej partii socjaldemokratycznej, potępienie nie było tak ostre. 
Poszczególne głosy krytyczne różniły się stopniem zdecydowania i pryn- 
cypialności. Lenin widział te zróżnicowania łącznie z przejawami rewi- 
zjonizmu ukrytego. To on dostrzegł najpełniej, że istota zadania pole- 
gała przede wszystkim na zastosowaniu już rozwiniętego, dysponujące- 
go znacznym zapleczem teoretycznym marksizmu do rozwijającej się 
i przeobrażającej rzeczywistości. W tym samym czasie, gdy Plechanow 
i Kautsky poczęli lwią część czasu oddawać konstruowaniu swoich pa- 
rafraz tez Marksa, dokonując często czysto filozoficznej analizy zjawisk 
i to przede wszystkim dotyczących przeszłości, w obrębie samej rzeczy- 
wistości polityczno-ekonomicznej dokonywało się coś niezmiernie waż- 
nego: kapitalizm coraz szybciej przeradzał się w imperializm. 


Jeśli chodzi o imperializm jako zjawisko ekonomiczne, Hilferding 
i Róża Luksemburg wnieśli wiele oryginalnych analiz, z których częś- 
ciowo korzystał później sam Lenin. Ale owe analizy ograniczały się do tych 
aspektów. Inne — społeczny, polityczny, a tym bardziej filozoficzny — 
zdawały się nietknięte tą nową sytuacją. Następstwem stało się rozbicie 
analizy imperializmu na osobne, nie komunikujące się ze sobą  frag- 
menty. 


Zaczęło zarysowywać się zjawisko niezwykle niebezpieczne dla teo- 
retycznej myśli marksizmu — rozczłonkowanie jej na względnie sa- 
moistne, częściowo nawet ignorujące się nawzajem i lekceważące, dzie- 
dziny badawcze. Niektórzy marksistowscy ekonomiści zapowiadali „au- 
tomatyczny krach kapitalizmu”. Politycy opierali nadzieje na zdobyciu 
większości w parlamentach. Filozofowie obudowywali marksizm coraz to 
nowymi warstwami tradycji. Rodząca się „specjalizacja” nie prowadziła 
do rzeczywistego rozwoju myśli teoretycznej. 


Niespójny obraz rzeczywistości, jego rozpadnięcie się na różne aspek- 
ty cząstkowe utrudniały dostęp do procesów społecznych w całej ich 
złożoności i związku wzajemnym. Tylko bowiem połączone siły analizy 
ekonomicznej, socjologicznej, politycznej i filozoficznej zdolne są wytwo- 
rzyć taką teoretyczno-empiryczną jakość, która będzie stanowiła auten- 
tyczny wyraz konstatacji i założeń niezbędnych dla rewolucyjnej prak- 
tyki. Lenin okazał się tym, który był w stanie podjąć dyskusję zarówno 
na płaszczyźnie ekonomicznej, jak i socjologicznej, politycznej, filozoficz- 
nej i wiedział, że inaczej po prostu nie można, jeśli się chce, by myśl 
teoretyczna miała wartość dla partii proletariackich i rzeczywiście byłą 
przewodnikiem ich działania. 
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Gdy w 1924 r. Georg Lukacs zastanawiał się, dlaczego leninowskie 
ujęcie imperializmu uważane jest za jakościowo nowe osiągnięcie teo- 
retyczne, choć traktowane jako czysto ekonomiczna teoria nie zawiera 
zbyt wielu nowych elementów, to podjął tym samym kluczowy dla 
marksizmu problem. Lukacs zauważa, że Lenin opiera się na opraco- 
waniu Hilferdinga (podobnie jak jego ściśle filozoficzna praca Mate- 
rializm a empiriokrytycyzm wykorzystuje krytykę machizmu dokonaną 
przez Plechanowa). Lukacs nie uważa tego jednak za słabość, chociaż 
z czysto ekonomicznego punktu widzenia Imperializm jako najwyższe 
stadium kapitalizmu nie był dziełem nowatorskim. Przewaga Lenina, 
prawdziwa siła jego myśli i źródło jego wyższości nad ekonomistą Hil- 
ferdingiem (jak i materialistą Plechanowem) polegała na tym — Lukacs 
nazywa to „bezprzykładnym osiągnięciem teoretycznym” — że Leninowi 
„udało się powiązać w całość teorię imperializmu ze wszystkimi politycz- 
nymi kwestiami współczesności, a ekonomikę nowej fazy uczynić wytycz- 
ną wszystkich konkretnych działań w otoczeniu stanowiącym o ich efek- 
tach. Dlatego np. podczas wojny odrzuca on pewne ultralewicowe po- 
glądy polskich komunistów jako „imperialistyczny ekonomizm”, a jego 
walka z pochodzącą od Kautskiego interpretacją „ultraimperializmu”, bę- 
dącą teorią oczekiwania na pokojowy światowy trust kapitalistyczny, dla 
którego wojna światowa jest „przypadkową”, a bynajmniej nie „właściwą”, 
drogą, kulminuje się w stwierdzeniu, że Kautsky oddziela ekonomię im- 
perializmu od jego polityki” (2). 

Lukacs przyznaje, że stworzona przez Różę Luksemburg czy Panneko- 
eka i innych reprezentantów lewego skrzydła II Międzynarodówki teoria 
imperializmu nie była jedynie w wąskim sensie ekonomiczna. Wszyscy 
oni bowiem, a Róża Luksemburg przede wszystkim, trafnie wydobywali 
te cechy ekonomiki imperializmu, które sprawiają, że z konieczności 
przekształca się ona w politykę (kolonizacja, przemysł zbrojeniowy). To 
spostrzeżenie Lukacsa jest niezwykle ważne dziś, w sytuacji, gdy ten 
aspekt marksistowskiej teorii, który Lenin wyraził w aforyzmie „,„Poli- 
tyka jest skoncentrowanym wyrazem ekonomiki”(3), bywa często pomi- 
jany (na przykład z obawy przed posądzeniami o popadnięcie w „ekono- 
mizm”). Tymczasem ujęcie wpływu zjawisk ekonomicznych na polity= 
czne jedynie w formie prawa materializmu historycznego: „baza określa 
nadbudowę”, rozumianego ponadto jako działającego jedynie w momen- 
cie zmian systemów ekonomiczno-społecznych, a nie „na co dzień”, pro- 
wadzi do zagubienia się w abstrakcjach. i 

Ale to, co Lukacs nazywa „konkretnością podejścia”, cechowało Leni- 
na w niemal całej jego twórczości, podczas gdy często nie udawało się 
to Róży Luksemburg. Potrafiła ona pokazać, jak wskutek procesu aku- 
mulacji nieuniknione staje się przejście do imperializmu, którego jedną 
z najważniejszych cech jest walka o kolonialne rynki zbytu i źródła 
surowców oraz walka o możliwości eksportu kapitału. Również przez nią 


(2) G. Lukacs: Lenin. Studium struktury myśli, „Studia Filozoficzne” nr 11/1978, 


str. 4. - 
(3) W. I. Lenin: Jeszcze raz o związkach zawodowych, Dzieła t. 32, str. 73, 
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imperializm został oceniony jako ostatnia faza kapitalizmu z konieczności 
aia do wojen Światowych. Na czym jednak polegał niedostatek, 

tóry sprawił, że ujęcie to nie dorównuje leninowskiemu? Lukacs ujmu- 
je to tak: „Główną różnicą jest to, że choć tworzy ona (R. Luksemburg — 

.M.) teorię calej epoki, która jest ogólną teorią współczesnego imperia- 
lizmu, to jej konstrukcja jest taka, iż nie potrafiła ona znaleźć przejścia 
od niej do konkretnych wymagań dnia powszedniego. I jej słynna bro- 
szura Juniusa, z którą polemizował Lenin, nie jest w żadnym wyraź- 
nym związku z akumulacją kapitału. (...) Teoretyczna słuszność oceny 
całej epoki nie konkretyzuje się tu w jasnym uchwyceniu tych określo- 
nych sił motorycznych, których ocena i rewolucyjne wykorzystanie jest 
praktycznym zadaniem teorii marksistowskiej (4). 

Wyższość Lenina, w konkluzji Lukacsa, to „czysto teoretyczna wyż- 
szość osądzenia całościowego procesu”. W dziedzinie metodologicznej prze- 
waga Lenina polega na tym, że stosuje to, co w marksizmie ma swoją 
nazwę od dosyć dawna — „konkretną analizę konkretnej sytuacji”. Pa- 
mięta o tym, że dialektyczne rozumienie konkretu nie ma nic wspól- 
. nego z pozytywistycznym ujmowaniem konkretyzacji teorii jako sprowa- 
dzenia jej do poziomu empirycznego. Konkret u Lenina, podobnie jak 
i u Marksa, to „nieskończona suma pojęć ogólnych, praw etc.” (Marks 
pisał: „Konkretne jest konkretnym, ponieważ jest scaleniem wielu okreś- 
leń, a więc jednością różnorodności”). Osiąganie konkretu jest więc dłu- 
gim, rozbudowanym procesem zestawiania abstrakcji. „Dla marksistów 
— komentuje Lukacs — konkretna analiza konkretnej sytuacji nie jest 
antytezą «czystej» teorii, ale przeciwnie, stanowi punkt szczytowy rzetel- 
nej teorii, w którym teoria rzeczywiście spełnia się i gdzie z tej przyczy- 
ny przekształca się w praktykę”(5). 

Lukacs dostrzega więc, że problem marksizmu Lenina to kluczowy 
problem marksizmu rzeczywiście uczestniczącego w społecznym działaniu 
klasy robotniczej, problem zastosowania teorii do zmieniającej się rze- 
czywistości, ujmowania jej zawsze w sposób wieloaspektowy, nigdy sche- 
matycznie uproszczony. Kształt tego marksizmu, zdolnego do podjęcia 
konkretnych analiz konkretnych sytuacji, nie może mieć więc nic wspól- 
nego z rozwiązaniami prowadzącymi do budowania niemożliwej do osią- 
gnięcia, a w dodatku niczego nie obiecującej dla praktyki, pozytywistycz- 
nej, empirycznej „konkretyzacji” teorii(6). 

Lukacs trafnie spostrzega, że leninowska teoria imperializmu jest w 
mniejszym stopniu teorią ekonomicznej konieczności jego powstania — 
jak ta ma miejsce u Róży Luksemburg — a bardziej „teorią konkret- 
nych. działających w warunkach imperializmu sił klasowych, które on 
rozpętuje: teorią konkretnej sytuacji światowej wytwarzanej przez impe- 
rializm”(7). Jest to więc przyznanie Leninowi umiejętności tego, co dla 
marksizmu było zawsze najważniejsze, a okazało się najtrudniejsze do 
osiągnięcia, mimo łatwych deklaracji o konieczności organicznego związku 
teorii i praktyki rewolucyjnej. 


(4) G. Lukacs, cyt. wyd,, str. 5. 

(5) Tamże, str. 6. 
*(6) Por T. Mendelski: ,„„Logika” Hegla i „Kapitał” Marksa, „Studia Filozoficzne” nr 
11/1973 i Marksizm spopperyzowany, „Studia Filozoficzne” nr 7/1974. 

(7) G. Lukacs, cyt. wyd., str. 8. 
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Lenin w sytuacji przywódcy partii dążącej do rewolucji był w pew- 
nym sensie najbardziej wymagającym, ale tylko na pozór jednosu. unym 
użytkownikiem teorii. Wnet okazało się bowiem, że widzenie zalet i wad 
teorii z pozycji „użytkownika”, który nie może pozwolić sobie na analizy 
w danym momencie zbędne, ,„akademickie”, przecina nieistotne dylema- 
ty, ,„upraszcza” zawiłe argumenty, stawia kropki nad i, jest w istocie 
pozycją jedyną dla dokonania w tej teorii zmian rzeczywiście twórczych. 
Nie miały one nic wspólnego z triumfalnym odkryciem tego, co już daw- 
no zostało przez samego Marksa przezwyciężone teoretycznie, jak to się 
przydarzyło rewizjonistom. I były przeciwstawne wobec twórczości bez- 
namiętnych, „obiektywnych” teoretyków dających jako rzekome rozwi- 
nięcie marksizmu parafrazy, w których zaczyna dominować styl men- 
torski, wszystko jest podejrzanie łatwe i jasne, widoczna staje się radość 
z używania marksizmu jako świetnie funkcjonującej i prostej w obsłu- 
dze zabawki. Lenin czynił więc to, do czego teoria Marksa została stwo- 
rzona — stosował ją do analizy rzeczywistości w perspektywie walczącej 
partii robotniczej. I oto nie kto inny, a właśnie on odkrył to, czego naj- 
świetniejsi zawodowi teoretycy nawet nie przeczuwali: jej nowy, ale wier- 
ny podstawowym założeniom kształt dla nowych czasów. 


Do tego nowego kształtu należało m.in. wysunięcie na czoło pewnych 
elementów analizy, które już u Marksa miały prawo obywatelstwa, ale 
pozostawały na dalekim planie. Marks zwracał np. uwagę na pewne 
uwarunkowania walki klasowej, które sprawiły, że „nawet pomijając 
wszelkie względy międzynarodowe — przesłanką wyzwolenia angielskiej 
klasy robotniczej jest przekształcenie obecnej przymusowej unii (czyli 
niewoli Irlandii) w równoprawną i wolną konfederację, jeśli to będzie 
możliwe, a w zupełne oddzielenie, jeśli to będzie konieczne”(8). | 


Docenienie kwestii narodowej to jedna z cech, jakie dzięki Leninowi 
przyjmie twórczy marksizm XX  wieku(9). Wraz z pojawieniem się 
imperializmu światowego niepomiernie bowiem wzrósł ciężar gatunkowy 
problemu, który widział już Marks (a Engels w dziesięć lat później uję- 
cie to jeszcze wzmocnił)(10). Chodzi o skutki istnienia klasy robotniczej 
narodu panującego i narodu uciskanego. Z tą problematyką Lenin będzie 
stykał się na co dzień w swojej praktyce politycznej, zwłaszcza w okresie 
I wojny światowej, krachu II Międzynarodówki i pojawienia się „socjal- 
szowinizmu”. Rozłam wśród wyzyskiwanych może jedynie radować bur- 
zuazję, która tym samym odwraca od siebie groźbę konfrontacji z masami 
zjednoczonymi w walce. 


Tej konkluzji Marksa II Międzynarodówka nie poświęciła należytej 
uwagi. Przeciwnie, wielu jej przedstawicieli, z rewizjonistą Bernsteinem 
na czele, co nie jest tu bynajmniej przypadkowe, zaczęło zastanawiać 
się nad koniecznością wypracowania „socjalistycznej polityki kolonialnej”. 
Wywołało to nie tylko oburzenie Lenina, lecz i jego najgorsze przeczu- 
cia co do przyszłości. Zwłaszczą, że osobiście uczestniczył w pamiętnym 


(8) Tamże, str. 9—10, 


m W. I. Lenin: Imperłalizm jako najwyższe stadium kapitalizmu, Dzieła t. 22, 
; n. 


(10) Por. F. Engels: Przedmowa do „Położenia klasy robotniczej w Anglii”, MED, 
str. 22, str, 332 i n. | 
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pod tym względem kongresie Międzynarodówki w Stuttgarcie w 1907 
roku(11). 

To tylko jeden z wielu przykładów ukazujących okoliczności, w jakich 
właśnie Leninowi, co trafnie zauważa Lukacs, „przypadło tchnąć w teorię 
nowe życie, bardziej jeszcze konkretne niż u samego Marksa, jako że 
teoria z systemu aktualnego tylko w perspektywie powszechnodziejowej 
stała się zagadnieniem bieżącym (...)*(12). 

W innym miejscu Lukacs podkreśla: „Leninowi przypadło uczynienie 
kroku do praktyki. Kroku, który jest jednocześnie — o czym nie "nl- 
no zapominać — teoretycznym krokiem naprzód od abstraktu do konkre- 
tu”(13). 

Tutaj łączą się dwa główne wątki leninowskiego podejścia: analizy 
imperializmu „jako teorii konkretnej sytuacji światowej wytwarzanej 
przez imperializm” i analizy sprzeczności w łonie klasy robotniczej 
i „wszystkich uciśnionych” widzianych w skali światowej. „„,Proletariat 
walczy bowiem o socjalizm przeciw własnym słabościom”, co wielokrotnie 
stwierdzał Lenin. 


3% 


Gdy prawie pół wieku później Althusser starał się określić, na czym 
polega wielkość Lenina jako filozofa (w sytuacji pojawiających się za- 
rzutów, że w istocie Lenin nie wychodzi poza materializm Diderota), jego 
uwagę zwróciły dwa szczególnie uprzywilejowane wątki myśli filozofi- 
cznej Lenina. Po pierwsze, filozoficzna obrona wartości poznawczych na- 
uki, z którą poza tym filozofia ta jest w stałym codziennym kontakcie 
i współdziałaniu. Po drugie, systematyczne ukazywanie sprzężenia, jakie 
nieustannie tworzy się między filozofią a polityką w procesie społecznego 
rodzenia się i stosowania teorii filozoficznych. 

Te dwie funkcje Lenin ujmuje łącznie w formie tezy o partyjności fi- ' 
lozofii, wszelkiej filozofii, która musi zawsze zająć określone stanowisko 
w sporze między materializmem a idealizmem — dwóch wielkich partii 
istniejących w filozofii od jej zarania. Stając po stronie materializmu, 
marksizm w naturalny sposób sprzymierza się z nauką, dąży bowiem do 
poznania prawdy o świecie, co obiektywnie służy klasie robotniczej. Tak 
filozoficzne stanowisko Lenina przedstawia Althusser: „Filozofia reprezen- 
tuje walkę klasową ludu w teorii. W zamian za to pomaga ludziom 
odróżnić w teoriach i we wszystkich ddeach (politycznych, etycznych, 
estetycznych) treści prawdziwe od fałszywych. Z zasady idee prawdziwe 
situżą ludowi, fałszywe służą zawsze wrogom ludu ”(14). 

Choć w tej opinii nie brak upraszczającego optymizmu, to jednak god- 
ne jest uwagi, że podobnie jak Lukacs w zakresie ekonomii i polityki, 
tak Althusser w zakresie filozofii widzi wielkość Lenina w umiejęt- 
ności rzeczywistego połączenia organiczną więzią teorii i praktyki, co pro- 


(11) Por, W. I, Lenin: Międzynarodowy kongres socjalistyczny w Stuttgarcie, Dzie- 
ła t. 13, str. 66. 

(12) G. Lukacs, cyt. wyd., str, 12. 

(13) Tamże, str. 14. 

(14) L. Althussert Lenin t filozofia, „Studia Filozoficzne” nr 11/1978, stn, 38. 
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wadzi zarówno do rozwoju teorii, jak I do efektywności praktyki. Althu- 
sser tak podsumowuje swoje rozważania: „Wynika stąd, że jedynie wraz 
z Leninem może się w końcu ucieleśnić i usensownić profetyczne zdanie 
jedenastej tezy o Feuerbachu: Filozofowie dotychczas jedynie interpreto- 
wali świat; idzie jednak o to, by go zmienić”. Czy zdanie to obiecuje no- 
wą filozofię? Nie sądzę. Filozofia nie będzie zniesiona: filozofia pozo- 
stanie filozofią. Lecz wiedząc, czym jest jej praktyka, i wiedząc, czym jest 
sama — albo zaczynając wiedzieć — filozofia może być stopniowo prze- 
obrażana. Teraz więc bardziej niż kiedykolwiek nie powiemy, że mark- 
sizm jest nową filozofią: filozofią praktyki. W sercu marksistowskiej teo- 
rii jest nauka — nauka całkiem szczególna, ale nauka. To, co marksizm 
wprowadza do filozofii, te nowa praktyka filozofii. Marksizm nie jest 
(nową) filozofią praktyki, lecz (nową) praktyką filozofii. Ta nowa prakty- 
ka filozofii może przeobrazić filozofię, a nadto pomóc, na swą miarę, 
w przeobrażeniu świata. Tylko pomóc, bo to nie teoretycy, uczeni czy 
filozofowie, a także nie „ludzie” robią historię, ale „masy”, to znaczy 
klasy sprzymierzone w tej samej walce klasowej (15). 

To od Lenina pochodzi słynne podkreślenie roli teorii dla powodzenia 
walki rewolucyjnej: „Bez rewolucyjnej teorii niemożliwy jest również 
ruch rewolucyjny”. Nakłada to na filozofię obowiązek stałego dogląda- 
nia, by, zajmując stanowisko autentycznie materialistyczne, sprzymierzo- 
ne z poznaniem naukowym, materializm był jednocześnie rzeczywiście 
konkretną teorią walki klasowej prowadzonej zawsze nie w abstrakcyjnych 
czy laboratoryjnych, lecz ściśle określonych warunkach. 

Siłą myśli Lenina było więc, że, nawiązując do tego, co było naj- 
cenniejsze w marksizmie II Międzynarodówki, doprowadził do przezwy- 
ciężenia charakterystycznego dla owego okresu braku organicznego sprzę- 
żenia myślenia z działaniem. Uprawianie marksizmu na wzór leninowski, 
w sposób konkretny w uogólnieniach i ogólny w konkretach, jest w naj- 
wyższym stopniu trudne, ale, jeżeli ma rzeczywiście spełnić swoje zobo- 
wiązania wobec rewolucyjnej praktyki, absolutnie niezbędne. 


(15) Tamże, str. 17—19. 


Leninowska koncepcja ludowładztwa 
_a współczesność 


HIERONIM KĘDZIERSKI? 


Sformułowana przez Włodzimierza Lenina koncepcja rewolucji w ogóle, 
a rewolucji socjalistycznej w szczególności, umożliwiającej urzeczywist- 
nienie idei ludowładztwa, stanowi istotny wkład W. Lenina w rozwój my- 
Śli marksistowskiej. 

Tezy tej nie może podważyć fakt, że zarówno w obrębie pojęć „,kon- 
cepcja ludowładztwa” i „koncepcja rewolucji” mieszczą się nie tylko prze- 
słania o walorach teoretycznych, ale także bieżące oceny i wskazania po- 
lityczne dotyczące sposobów i metod rozwiązywania konkretnych spraw 
i wydarzeń. 

Styczność, przenikanie się, a nawet częściowa tożsamość problematyki 
rewolucji i ludowładztwa z teorią rozwoju społeczno-ekonomicznego spra- 
wiły, że'na kształt poglądów Lenina wpłynęły te same zjawiska histo- 
ryczne i ich teoretyczna analiza, które legły u podstaw powstania mar- 
ksizmu. 

Niewątpliwe jest, że leninowska koncepcja ludowładztwa i rewo- 
lucji, podobnie jak cała marksistowska teoria społeczeństwa, powstała jako 
rezultat teoretycznej analizy społeczeństwa kapitalistycznego dokonanej 
przez pryzmat dotychczasowego dorobku nauk społecznych i opartej na 
nich krytycznej ocenie istniejącego burżuazyjnego porządku. Nie wydaje 
się jednak słuszne, by źródeł leninowskiej koncepcji ludowładztwa można 
było dopatrywać się wyłącznie w tej inspiracji. Stosunkowo późna faza 
rozwoju kapitalizmu, która była głównym przedmiotem analizy dokonanej 
przez Lenina, tj. lata przełomu XIX i XX wieku, pozwalała na uogólnienia 
dotyczące nie tylko istoty kapitalistycznego sposobu produkcji, dostarczała 
również materiału do głębszej teoretycznej refleksji nad drogami i sposo- 
bami likwidacji tej formacji. 

Podstawowe przesłanki kształtowania się koncepcji ludowładztwa były 
dobrze znane Leninowi z twórczości Karola Marksa i Fryderyka Engelsa. 
Ale właśnie dlatego, że były znane, że znany był mu również złożony 
proces rozwojowy, miał Lenin świadomość potrzeby ich systematycznej 
weryfikacji. Podstawę tej weryfikacji stanowiły: stworzona przez Lenina 
teoria imperializmu, doświadczenie dotychczasowych rewolucji i praktyka 
społeczno-polityczna klasy robotniczej. 

W miarę rozwoju i dojrzewania klasy*robotniczej do roli klasy-hegemona 
zyskiwała ona także nowe doświadczenia w toku prowadzonej 


e Laureat Nagrody I stopnia konkursu na prace lektorskie poświęcone problematy ce 
ZSRR zorganizowanego przez ZG TPPR wspólnie z redakcją „Nowych Dróg”. 
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przez siebie walki klasowej potwierdzające konieczność modyfikacji kon- 
cepcji ludowładztwa, wszak stawała się jedynym i rzeczywistym  pro- 
motorem procesu rewolucyjnych przeobrażeń. 

Lenin udowodnił, że sytuacja proletariatu w ustroju kapitalistycznym 
czyni go klasą, obiektywnie rzecz biorąc, najbardziej zainteresowaną 
w dokonaniu rewolucji nie tylko socjalistycznej, ale i burżuazyjno-de- 
mokratycznej, chociaż rewolucja burżuazyjna nie stanowi dla klasy ro- 
botniczej zasadniczego celu, a jedynie etap w rozwoju procesu rewolu- 
cyjnego, w tym także walki o urzeczywistnienie zasad demokracji socja- 
listycznej. Stąd też w rozważaniach Lenina przejawiało się uznanie dla prze- 
obrażeń burżuazyjno-demokratycznych jako czynnika rozwoju świadomości 
klasowej proletariatu. 

Opierając się na doświadczeniach Komuny Paryskiej i pierwszej re- 
wolucji rosyjskiej, Lenin ukształtował również swój pogląd nie tylko na 
kwestie dotyczące .roli proletariatu w rewolucji, ale także na sprawy 
dyktatury proletariatu, przemocy w rewolucji, sojuszów politycznych pro- 
letariatu, demokracji i inne. Przy czym pojęć tych nie rozumiał Lenin 
abstrakcyjnie, konsekwentnie twierdził, że są one historycznie uwarunko- 
wane konkretnymi stosunkami klasowymi w określonym społeczeństwie, 
że na przykład „Dopiero w toku walki klasowej, dopiero w procesie dłuż- 
szego czy krótszego historycznego rozwoju rewolucji ujawnia się różne poj- 
mowanie (..) demokracji przez różne klasy”(1). Dlatego też zawsze bvł 
on przeciwny oportunistycznym koncepcjom zakładającym wprowadzenie 
tzw. „czystej demokracji”. 

Utrwalaniu się przekonania o istotnej roli przemian demokratycznych 
dla proletariatu służyło doświadczenie walki politycznej toczonej w car- 
skiej Rosji na forum Dum Państwowych. Ono też stało się m.in. jednym 
z argumentów na rzecz sformułowania tezy o konieczności pełnego or- 
ganizacyjnego usamodzielnienia się proletariatu. Propagowanie tej tezy 
nie równało się automatycznej rezygnacji Lenina z zabiegów o stworzenie 
szerokiej i trwałej bazy rewolucji. Za głównego sojusznika proletariatu, 
tej najkonsekwentniejszej rewolucyjnie klasy, Lenin uważał chłopstwo. 
" Wracając wielokrotnie do kwestii udziału chłopstwa w rewolucji, a później 
w procesie tworzenia państwowości socjalistycznej, twierdził, że jedno 
z podstawowych zadań komunistów polegać powinno na dynamizowaniu 
jego ruchu. 

Myśl o konieczności usamodzielnienia się politycznego i organizacyjnego 
klasy robotniczej i wyzwolenia się spod wpływów drobnej burżuazji szcze- 
gólnie jaskrawo wystąpiła w twórczości Lenina na kanwie dyskusji z 
mienszewikami w 1917 r. Stanowiła ona również dla Lenina materiał do 
wyraźniejszego jeszcze, niż miało to miejsce w pracy Państwo a re- 
wolucja, sprecyzowania koncepcji dyktatury proletariatu jako  szczegól- 
nej formy jego panowania. Wskazując, w oparciu o doświadczenia re- 
wolucji 1905 r., na potrzebę przemocy i dyktatury klas rewolucyjnych, 
z aprobatą wyrażał się Lenin o demokratycznych walorach organów wła- 
dzy rewolucyjnej. 

Walka rosnącego w siłę proletariatu dostarczała — w miarę upływu 
czasu — nowego materiału do rozwoju koncepcji rewolucji. Składała się 
nań przede wszystkim wiedza dotycząca różnych form walki klasowej, 


(1) W.I. Lenin: Dzieła t. 12, str. 386. 
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ich wzajemnych relacji, a także dróg zdobycia władzy politycznej przez 
proletariat i sprzymierzone z nim klasy i warstwy społeczne. 

Zasadniczej analizy kapitalizmu, w jego najwyższym stadium — im- 
perializmie, dokonał Lenin w 1916 r. Późniejszy rozwój imperializmu nie 
podważył zasadności najważniejszych leninowskich tez. Dzięki temu kon- 
frontacja twierdzeń teoretycznych z aktualną działalnością ruchu robotni- 
czego mogła nastąpić i nastąpiła w trakcie zwycięskiej rewolucji 1917 r. 

Gwałtowny rozwój walki klasowej, wprowadzający w tym czasie masy 
ludowe na pierwszy plan sceny historycznej w Rosji, skłonił Lenina do 
przyjęcia tezy o możliwości doprowadzenia rewolucji burżuazyjnej do ta- 
kiego stadium, w którym kolejne przechodzenie klas na stronę reakcji 
stworzy proletariatowi — jako jedynej sile żywotnie zainteresowanej w 
konsekwentnym doprowadzeniu rewolucji do końca — warunki, w których 
wystąpi on w roli hegemona przemian socjalistycznych. 

Zakładając, że proletariat powinien pociągnąć za sobą chłopstwo, Lenin 
był konsekwentnym zwolennikiem sojuszu tych dwu klas. Przeciągnięcie 
na stronę proletariatu innych sił społecznych mogło z kolei zadecydować, 
jego zdaniem, o pokojowym charakterze rewolucji. Kwestię sojuszów po- 
litycznych klasy robotniczej na etapie walki o władzę traktował tu więc 
Lenin jako jedną z przesłanek zwycięstwa rewolucji, a po zdobyciu władzy 
politycznej przez proletariat za szeroką bazę ludowładztwa. 


z 


Takie atrybuty sytuacji 1917 roku, jak: dobrze zorganizowana klasa 
robotnicza, coraz bardziej świadoma swej sytuacji społecznej i dążąca do 
jej rewolucyjnego przekształcenia, wojna światowa prowadzona kosztem 
najszerszych mas pracujących poszczególnych krajów oraz słabość rządu 
pozwoliły proletariatowi rosyjskiemu pod kierownictwem partii mark- 
sistowskiej dokonać zwycięskiej rewolucji socjalistycznej i rozpocząć 
proces budowy społeczeństwa socjalistycznego. Możliwe to było dzięki 
wszechstronnej działalności Lenina, który w wyniku krytycznej analizy 
doświadczeń Komuny Paryskiej i pierwszej rewolucji rosyjskiej określił 
oraz wcielił w życie poglądy na temat: 

— sposobu organizowania się klasy robotniczej i roli innych klas spo- 
łecznych; 

— miejsca walki o poprawę położenia ekonomicznego mas pracujących 
i o swobody demokratyczne w procesie przygotowywania rewolucji socja- 
listycznej; 

— metod przygotowania i przeprowadzenia rewolucji; 

— kształtu dyktatury proletariatu jako politycznej formy realizacji 
przeobrażeń socjalistycznych. 

Podjęcie tych treści oznaczało dla Lenina konsekwentną negację rewolucji 
jako żywiołowego zrywu mas ludowych, nabierającego określonego cha- 
rakteru społeczno-politycznego dopiero po zwycięskim doprowadzeniu do 
końca walki przez proletariat. 

Po zdobyciu władzy przez proletariat rosyjski głównym jego zadaniem 
stało się utrwalenie owoców zwycięstwa, umocnienie dyktatury proletaria- 
tu, to jest stworzenie takiego układu sił politycznych, który uniemożliwiłby 
wszelkie próby restauracji panowania obalonych klas. Tę rolę według Le- 
"nina mógł wypełnić system polityczny, którego podstawę poza partią mar- 
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ksistowską i państwem socjalistycznym stanowią związki zawodowe jako 
powszechna organizacja klasy robotniczej, za pośrednictwem której re- 
alizuje się bezpośrednia, praktyczna spójnia między państwem socjalistycz- 
nym a masami pracującymi(2). 

Ze względu na stosunkowo niewielką liczebność proletariatu rosyjskie= 
go, wahania warstw pośrednich oraz kontrrewolucyjne działania burżuazji 
i obszarnictwa, musiał on zapewnić sobie poparcie nieproletariackich mas 
pracujących w realizacji zadań budownictwa socjalistycznego. 

Niemal powszechne poparcie proletariatu przez chłopstwo w paździer- 
niku 1917 roku wynikało z rozwiązania przez Rewolucję Październikową 
zadań burżuazyjno-demokratycznych w odniesieniu do wsi, mimo iż nie- 
które z nich sprzeczne były z programem agrarnym bolszewików. Takie 
rozwiązanie kwestii agrarnej gwarantowało poparcie chłopstwa dla re- 
wolucyjnych przeobrażeń. Powstające jednak już w trakcie podziału ziemi 
między - biedotą wiejską i bogatym chłopstwem antagonizmy, zaostrzone 
trudną sytuacją aprowizacyjną, wpłynęły na zmianę stosunku bolszewików 
do bogatego chłopstwa oraz zadecydowały m.in. o kształcie dyktatury pr 0- 
letariatu. 

Rozumiejąc przez nią zorganizowanie się awangardy mas uciskanych 
w klasę panującą, Lenin wyraźnie zaznaczał, iż nie może być ona zwykłym 
rozszerzeniem demokratyzmu, że musi wprowadzać pewną ilość wyjątków 
od zasady wolności w stosunku do dotychczasowych ciemięzców, wyzy- 
skiwaczy i kapitalistów. Dyktatura w takim kształcie, niosąc nieporów- 
nanie większe swobody dla klas pracujących, jawi się po raz pierwszy 
demokratyzmem dla ludu, dla większości. Jest to demokracja, w której 
ucisk jest jeszcze niezbędny, tak jak niezbędne jest na tym etapie państwo 
realizujące ten ucisk. 

Konieczność zabezpieczenia dyktatury proletariatu w tej postaci spo- 
wodowała, że przed władzą radziecką w dziedzinie politycznej stanęły 
w owym czasie zadania: likwidacji starej machiny państwowej, utworzenia 
nowego aparatu, rozwiązania zasad organizacji państwa. W dziedzinie spo- 
łeczno-ekonomicznej zaś należało: przeprowadzić nacjonalizację środków 
produkcji i banków, wprowadzić kontrolę robotniczą nad produkcją oraz 
podziałem dóbr. 

Wypowiadając się na temat likwidacji oporu klas wyzyskujących i roz- 
bicia ich machiny państwowej, Lenin był świadom, że o zniesieniu biu- 
rokracji jednocześnie wszędzie i ostatecznie nie może być mowy. Należy 
jednak natychmiast po zdobyciu władzy zacząć budować nowy aparat 
stwarzając możliwość likwidacji starego. Postulował w związku z tym 
zastępowanie funkcji burżuazyjnego aparatu państwowego, bezpośrednio 
po zdobyciu władzy przez proletariat, prostymi formami administracyjny- 
mi, które odpowiadają poziomowi... „rozwoju ludności (...) i mogą być wy- 
konywane za «placę roboczą robotnika»”(3). Zakładał przy tym, że funkcje 
nadzoru i kontroli mogą być spełniane początkowo przez większość, a na- 
stępnie przez wszystkich, stając się w ten sposób przyzwyczajeniem ludzi. 
Spowoduje to, że wymienione funkcje odpadną w końcu jako funkcje 
wyspecjalizowanej do tego celu grupy. Demokracja w takim kształcie jako 
demokracja większości ludu mogłaby — wg Lenina — zdławić przemocą 


(8) Por, W. I. Lenin: Dzieła t, 32, str. 2—3. 
(3) Pon W. I Lenin: Dzieła t, 25, str. 458. 
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 'wyzyskiwaczy i ciemięzców przy użyciu bardzo prostej machiny państ- 
wowej lub niemal bez niej. 

Osiągnięcie wymienionych tu celów przy wybuchających coraz częściej 
buntach kontrrewolucyjnych, istnieniu enklaw terytorialnych opanowa- 
nych przez siły białogwardyjskie oraz interwencji zewnętrznej wy- 
magało stosowania wojennych metod zarządzania. W tej sytuacji w me- 
chanizmie władzy ograniczone zostały najbardziej kompetencje związków 
zawodowych. Wzrosła też rola aparatu represyjnego. I chociaż metody 
takie były nieodzowne, Lenin podkreślał konieczność obieralności w gło- 
sowaniu powszechnym radnych wchodzących w skład rad i ich usuwal- 
ności, przy czym uwzględnianie w ich składzie klasowego pochodzenia 
było, jego zdaniem, podstawową gwarancją realizacji zarówno idei lu- 
dowładztwa, jak i najżywotniejszych interesów mas pracujących. Trak- 
tując rady ludu pracującego jako instytucje, w których omawianie różnych 
spraw nie rodzi oszustwa, a każdy ma nie tylko możliwość wypowiadania 
swego zdania, lecz i obowiązek pracy, obowiązek wykonywania ustaw 
i kontrolowania ich realizacji oraz odpowiedzialności przed wyborcami, 
Lenin traktował rady nie jako ciało parlamentarne, lecz robocze, jedno- 
cześnie wykonawcze i ustawodawcze. Zakładał przy tym, że na analogicz- 
nych zasadach działać powinny instytucje przedstawicielskie wszystkich 
szczebli podziału administracyjnego kraju. Ta nowatorska koncepcja, łączą- 
ca formy demokracji bezpośredniej z pośrednią, stwarzała z punktu widze- 
nia instytucjonalnego znacznie szersze i bardziej różnorodne możliwości 
wpływania ludzi pracy na proces kierowania państwem, niż było to możli- 
we w najbardziej demokratycznej burżuazyjnej republice parlamentarnej. 

Kluczową rolę w ustanowieniu systemu radzieckiego odegrał II Ogól- 
norosyjski Zjazd Rad. Najwyższym organem władzy uznany został przez 
jego delegatów zjazd rad szczebla centralnego. Zajął on pozycję najwyż- 
szego organu ustawodawczego i zarządzającego o nie ograniczonych fun- 
kcjach i kompetencjach. Posiadał zwierzchnictwo nad wszystkimi orga- 
nami radzieckimi, w tym i nad Radą Komisarzy Ludowych (rządem), 
a w układzie pionowym podporządkowane mu były rady terenowe wszyst- 
kich szczebli, co czyniło z rad jednolity i reprezentatywny system organów 
władzy łączących tak funkcje ustawodawcze, kontrolne, jak i wykonaw- 
czo-zarządzające. 

System rad pokrywających kraj i wybierających delegatów do ciał 
przedstawicielskich wyższych szczebli miał organizować jedność całego na- 
rodu na rzecz realizacji głównych celów państwa radzieckiego. Centra- 
lizacja funkcji tak rozumianej władzy państwowej nie wykluczała przy 
tym szerokiego samorządu terytorialnego. 

Sumując rozważania na temat odległej perspektywy państwa socjali- 
stycznego, Lenin stał na stanowisku, że proletariatowi potrzebne jest „„pań- 
stwo” tylko na określony czas i na ten właśnie okres powinno ono przybrać 
formę przejściową, która pozwoliłaby wykorzystać określone środki, na- 
rzędzia i formy władzy państwowej przeciw wyzyskiwaczom. Państwo, 
będąc więc instytucją przejściową, służyłoby ludowi do utrzymania w kar- 
bach swego przeciwnika, nie mogłoby zatem wprowadzić całkowitej wol- 
ności, równości i sprawiedliwości społecznej. 

Ta pierwsza faza społeczeństwa komunistycznego, zwana socjalizmem, 
charakteryzować się powinna częściowym funkcjonowaniem  burżuazyj- 
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nego prawa wartości i podziału dóbr odpowiednio do osiągniętego już 
poziomu rozwoju sił wytwórczych. Prawo to działałoby też jako regulator 
podziału pracy między członkami społeczeństwa. Jego istnienie bowiem 
uzasadnione jest brakiem umiejętności i nawyków pracy bez norm praw- 
nych i przymusu w okresie bezpośrednio następującym po obaleniu bur- 
żuazji. Służyć powinno ono także obronie społecznej własności środków 
produkcji, zabezpieczać społeczny podział pracy i sprawiedliwość w po- 
dziale produktu społecznego. 

Dalszy postęp w rozwoju sił wytwórczych społeczeństwa doprowadzić 
powinien, zdaniem Lenina, do: ,,...zerwania z podziałem pracy, do znie- 
sienia przeciwieństw między pracą umyslową a fizyczną, do przekształ- 
cenia pracy w najważniejszą potrzebę życiową” (4). Niezależnie od tempa 
tych przemian, stać się one miąły przesłanką obumierania państwa, a szyb- 
kość, z jaką by następowały, rzutować powinna na kwestię tempa jego 
całkowitego obumarcia. Charakteryzując drugą fazę społeczeństwa ko- 
munistycznego, Lenin uważał, że miejsce zarządzania ludźmi zajmie za- 
rządzanie rzeczami i w tym sensie ingerencja władzy państwowej w sto- 
sunki między ludźmi będzie stopniowo zanikać, przyjmując ostatecznie 
postać zarządzania rzeczami i procesami produkcyjnymi. Dla tego etapu 
przemian państwa proletariackiego Lenin używał terminu „obumieranie”. . 
Na tym etapie państwo, twierdził, nie będzie już państwem w pełnym tego 
słowa znaczeniu. W tym „półpaństwie” lub „„państwie niepolitycznym”, 
jak je określał, zamiast specjalnego aparatu władzy wszelkie czynności 
związane z rządzeniem będzie mógł wykonywać lud, przez co znikną fun- 
kcje polityczne państwa, a ono samo stanie się zbyteczne. Zanik państwa 
politycznego spowoduje, że funkcje publiczne utracą swój polityczny cha- 
rakter i przekształcą się w proste funkcje administracyjne. Nie będzie 
przecież w społeczeństwie komunistycznym klas, a w związku z tym nie 
będzie też potrzeby regulowania różnic między członkami społeczeństwa, 
wynikających z ich stosunku do środków produkcji i podziału dóbr. W od- 
niesieniu zatem do takiego etapu rozwoju społeczeństwa można będzie 
mówić o rzeczywiście pełnej demokracji i wolności, a co za tym idzie o peł- 
nym ludowładztwie. 

O tym, kiedy taki stan nastąpi, Lenin nie wypowiadał się. Mając świa- 
domość, że o określeniu czasu obumierania przyszłego państwa nie może 
być nawet mowy, przewidywał jedynie, iż będzie to proces długotrwa- 
ły. | | 

Niezmiernie ważnym elementem rozważań Lenina o kwestii ludowładz- 
twa były związki zawodowe. 

Leninowska koncepcja związków zawodowych w systemie socjalistycz- 
nym, podobnie jak partii i państwa, kształtowała się pod wpływem kon- 
kretnych doświadczeń. Stąd też Lenin nie ukrywał, że po Rewolucji Pażź- 
dziernikowej, czyli z chwilą największego przewrotu, jaki miał miejsce 
w historii, istniało wiele sprzeczności między różnymi zadaniami związków 
zawodowych. „Z jednej strony — pisał — głównym zadaniem jest obrona 
interesów mas pracujących w najbardziej bezpośrednim i ścisłym  zna- 
czeniu tego słowa; z drugiej — nie mogą one, biorąc udział w spra- 
wowaniu władzy państwowej i w budownictwie gospodarki narodowej, zre- 
zygnować z wywierania presji... Z jednej strony powinny one umieć przy- 


(4) Tamże, str. 505, 
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stosować się do mas, do ich poziomu; z drugiej — w żadnym razie nie 
powinny przejawiać pobłażliwego stosunku do przesądów ti zacofania mas, 
lecz nieustannie podnosić ich poziom”(5). Już te sprzeczności powodowały, 
że organizacje związkowe i ich działalność charakteryzować musiało wiele 
taktu w stosunku do mas, a wynikającą stąd różnicę stanowisk niwelować 
musiała partia jako przodujący oddział klasy robotniczej. 

Trwałym więc elementem rozważań Lenina na temat związków zawo- 
dowych było traktowanie ich jako organizacji łączących awangardę z ma- 
sami, jako ogniwa pośredniego, będącego kanałem przepływu informacji 
i źródłem inspiracji. Ważną funkcją związków zawodowych była ich 
funkcja wychowawcza traktowana przez Lenina na równi z zadaniami 
organizacyjno-gospodarczymi. Skupiając bowiem przede wszystkim bez- 
partyjne masy udzielające poparcia partii, Lenin wskazywał na wyjątkowe 
znaczenie zarówno politycznej, jak i gospodarczej płaszczyzny ich działania. 
Dowodził, że negowanie lub pomniejszanie którejś z nich mogłoby pro- 
wadzić w konsekwencji do błędnego ujęcia relacji między partią i związ- 
kami zawodowymi a masami pracującymi. 

Uwzględniając okoliczność o fundamentalnym znaczeniu, że w warun- 
kach socjalizmu państwo i związki zawodowe są pod względem klasoweg 
charakteru organizacjami tożsamymi i dążą do wspólnych celów, Lenin 
dowodził, że związki nie zlewając się z państwem i nie podporządkowując 
się mu, stają się ,,...najbliższym i niezawodnym współuczestnikiem władzy 
państwowej...”(6). W związku z tym uznał za wskazane bronić niezawisłości 
związków zawodowych wobec aparatu państwowego. Kwestii niezależności 
związków zawodowych nie utożsamiał Lenin z ich apolitycznością. Wycho- 
dząc z założenia, że w społeczeństwie klasowym o żadnej apolityczności 
związków nie może być mowy, wskazywał wielokrotnie, że wszelka nieza- 
leżność polityczna związków zawodowych w państwie socjalistycznym może 
być tylko niezależnością od socjalizmu. Niemniej opowiadał się on za auto- 
nomią związków, rozumiejąc przez nią samodziełność w ściśle określonych 
kwestiach, a zwłaszcza obrony interesów pracowniczych i socjalnych załóg. 

Z problematyką tą łączył też Lenin sprawę jedności politycznej ruchu 
związkowego, której podważanie traktował jako rozbijanie jedności kla- 
sowej proletariatu w walce o realizację jego socjalistycznych ideałów. 

Związki zawodowe w społeczeństwie socjalistycznym — zdaniem Lenina 
— powinny spełniać trzy podstawowe funkcje: 

— obrony interesów pracowników, 

— wychowawczą, tj. organizowania współuczestnictwa w produkcji, 

— produkcyjną, czyli mobilizacji i organizacji mas do rozwoju  socja- 
listycznej ekonomiki. | 

Pełna realizacja zasad ludowładztwa, poza sprawnym działaniem  on- 
ganów władzy państwowej, związków zawodowych i innych organizacji 
społecznych, wymagała też sprawowania przez partię marksistowską kie- 
rowniczej roli w państwie. Lenin zakładał, że klasa robotnicza może zbu- 
dować socjalizm tylko przy pomocy państwa, a dla zapewnienia sprawności 
jego działania niezbędna jest partia komunistyczna. Tym samym Lenin 
podkreślał rangę i zakres działalności państwa z jednej strony, a z drugiej 
wagę politycznego kierownictwa państwem i socjalistyczną ekonomiką 

(5) W. I. Lenin: Dzieła t, 33, str. 194. 

(6) W. I. Lenin: Dzieła t. 42, str, 327y 
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przez partię. Stwierdzić należy, iż w leninowskiej koncepcji kierownicza 
rola partii wobec instytucji gospodarczych była nie tylko konsekwencją 
kierowniczej roli partii w stosunku do państwa socjalistycznego, ale także 
postulowanego przez Lenina demokratyzmu, wychowania i przygotowania 
mas do udziału w zarządzaniu oraz kontroli państwa i gospodarki. 

Wytyczając główne kierunki polityki państwa socjalistycznego, opra- 
cowując programy ich realizacji oraz precyzując dyrektywy działania, partia 
była ośrodkiem politycznej inspiracji nadającym ogólny kierunek działania 
państwa. Poddając te ogólne kierunki działania pod osąd mas, partia prze- 
konywała o ich słuszności i tym samym pozyskiwała szerokie rzesze ludzi 
pracy dla swej polityki. Przekonanie mas i uzyskanie ich poparcia dla 
postulatów partii stanowiło w efekcie gwarancję realizacji podjętych 
uchwał i upoważniało partię do przedstawiania ich organom państwowym 
celem nadawania im postaci ustaw państwowych i decyzji rządowych re- 
alizowanych następnie przez aparat władzy i administracji państwowej. 
Uchwały te, wytyczając ogólne dyrektywy działania, stanowiły jedynie 
punkt wyjścia do działalności organów państwowych, wpływały na ich 
samodzielność i eliminowały możliwość ich zastępowania przez partię. 

Wypowiadając się na temat inspiratorskiej roli partii, Lenin przestrzegał 
jednocześnie przed nadmierną ilością podejmowanych uchwał. ,,(...) Trzeba 
zaszczepić sobie zbawczą nieufność do pochopnego posuwania się naprzód, 
do wszelkiej chelpliwości (...), trzeba zastanowić się nad celowością (...) 
nowych posunięć — pisał — które co godzina obwieszczamy, których co 
minuta dokonujemy, aby potem co sekunda dowodzić, że są one nietrwałe, 
niesolidne, że nie zostały one zrozumiane”(T). W ten sposób, wskazując na 
deprecjację podejmowanych decyzji, a przez to utratę autorytetu partii 
i instytucji państwowych, opowiadał się on za koniecznością podejmowania 
decyzji trafnych. Ostrzegając przed nadmiarem podejmowanych uchwał, 
zaleceń i wniosków, Lenin wskazywał, że sytuacja taka utrudnia kontrolę, 
gdyż odpowiedzialność za ich realizację rozkłada się na różnego rodzaju, 
często doraźnie powoływane, kolektywy. 

Wypowiadając się na temat kierowniczej roli partii komunistycznej . 
"w stosunku do aparatu państwowego i organizacji masowych, Lenin wy- . 
chodził z założenia, że uchwały partii mają obowiązujący charakter dla 
aparatu państwowego, a decydująca rola partii w podstawowych kwestiach 
polityki kadrowej jest kolejną gwarancją realizacji tych uchwał. Istotę 
polityki partii na tym etapie budownictwa socjalistycznego upatrywał Le- 
nin w wytyczaniu kierunków działalności instytucji państwowych, kontroli 
wykonywania jej uchwał i właściwej polityce kadrowej. 

W ten sposób partia, ukierunkowując działalność aparatu państwowego 
poprzez ustalanie programu jego działalności i równocześnie zabezpiecza- 
jąc podstawową kadrę rekrutującą się z najlepszych towarzyszy, byłaby 
— jego zdaniem — w pełni zdolna sprawować kontrolę nad aparatem 
państwowym. Możliwość ta była realna, według Lenina, nie tylko dzięki 
posiadaniu przez partię większości swoich reprezentantów na kie- 
rowniczych stanowiskach w administracji państwowej, ale przede 
wszystkim w organach przedstawicielskich i kierownictwach organizacji 
masowych. Dzięki temu, mogąc egzekwować realizację swych dyrektyw 
przez aparat nie tylko szczebla centralnego, lecz i terenowego, partia mogła 
stworzyć gwarancję realizacji podejmowanych przedsięwzięć, 


(17) W. L Lenin: Dzieła t. 33, str. 506. 
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Także bezpartyjni na kierowniczych stanowiskach państwowych winni, 
zdaniem Lenina, być odpowiedzialni przed partią za swą pracę. Sprawo- 
wanie kierowniczej roli ma charakter wyraźnie polityczny. Każdy wy- 
konujący ją zobowiązany jest do realizacji podstawowych celów politycz- 
nych państwa. 

Aby jednak polityka kadrowa spełniała właściwą rolę, powinna być ona 
w pełni demokratyczna, oparta na wszechstronnej i wnikliwej ocenie kadr, 
ich postaw moralno-politycznych oraz wyników pracy, a ponadto uwzględ- 
niać opinie kadr bezpartyjnych(8). 

Wynikająca stąd zasada służebnej roli partii komunistycznej wobec kla- 
sy robotniczej i społeczeństwa socjalistycznego wskazuje, że zarówno par- 
tia komunistyczna, jak i jej kierownicza rola nie są celem samym w sobie, 
lecz jedynie instrumentem, narzędziem dyktatury proletariatu niezbęd- 
nym dla osiągnięcia efektów w zakresie budownictwa socjalistycznego. 
Stąd też miarą efektywności jej politycznego kierownictwa są rezultaty 
socjalistycznego budownictwa oraz stopień zaspokojenia szeroko pojętych 
potrzeb ludu w myśl głoszonej przez Lenina tezy, że komuniści rządzić 
mogą jedynie wtedy, gdy trafnie wyrażają to, co lud sobie uświadamia 
i do czego dąży. 

Jak utrzymanie więzi z masami uważał Lenin za podstawową kwestię 
socjalistycznego budownictwa państwowego, tak jej zerwanie było dla nie- 
go symptomem rozpoczynających się wynaturzeń w działalności partii. 

Poza inspiratorską i organizatorską funkcją w zakresie zagwarantowania 
pełnego ludowładztwa, partia powinna spełniać również funkcje kontrolne 
wobec aparatu państwowego. Takie jej formy, jak organizacja kontroli 
mas nad radami i instytucjami państwowymi, kontrola działalności w nich 
komunistów, a także bezpośrednia kontrola partii wyrażająca się mi.in. 
w uzyskaniu — z inicjatywy Lenina — formalnego prawa kontroli przez 
Centralną Komisję Kontroli Partyjnej (CKKP) działalności aparatu pań- 
stwowego miały, z jednej strony, gwarantować udział szerokich mas 
w zarządzaniu, a z drugiej chronić władzę państwową przed wypaczeniami 
głównego kierunku polityki partii. Kontrola — twierdził Lenin — stanowi 
„..istotę socjalistycznego przeobrażenia, skoro polityczne panowanie pro- 
letariatu zostało stworzone i zapewnione (9). 

Rozważania Lenina na temat kontroli partyjnej i społecznej nie świad- 
czyły oczywiście o tym, że był on konsekwentnym zwolennikiem różnico- 
wania ich celów, zadań i funkcji, aczkolwiek wcześniej wielokrotnie opo- 
wiadał się za koniecznością takiego rozgraniczenia instytucji partyjnych 
i radzieckich. 

Pod koniec życia, zaniepokojony stanem aparatu państwowego, postu- 
lował wręcz łączenie niektórych agend partii i aparatu radzieckiego. Do- 
tyczyło to szczególnie Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej i CKKP(10). Uza- 
sadniając swój pogląd w tej sprawie koniecznością zachowania elementu 
elastyczności, dowodził, że takie połączenie zapewniłoby Inspekcji o wiele 
większy niż dotychczas prestiż, a ponadto pozwoliłoby w jej działalność 
zaangażować szersze niż dotąd rzesze robotników i chłopów. 

Teza o kierowniczej roli partii w stosunku do aparatu państwowego 


(8) Por. tamże, str. 507—510. 
(9) W. I. Lenin: Dzieła t. 26, str. 413. 
(10) Por, W, I. Lenin: Dzieła t. 33, str. 500. 
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i organizacji masowych miała charakter generalny I nie przesądzuła 
o konkretnych formach realizacji tego kierownictwa. Jednakże takie ele- 
menty tej kwestii, jak rola instancji partyjnych i frakcji komunistycznych 
w organach władzy państwowej i kierowania nimi, inspiratorska rola partii 
poprzez udzielanie dyrektyw organom władzy państwowej, polityka kad- 
rowa partii oraz ideologiczne i wychowawcze jej oddziaływanie na aparat 
państwowy i gospodarczy miały zasadnicze znaczenie. Wynikało to, jak 
można wnioskować, z negatywnej oceny aparatu państwowego dokonanej 
przez Lenina na IV Kongresie Kominternu(11). 

W takiej sytuacji zasadniczy dylemat polegał na zapewnieniu przez partię 
właściwego ukierunkowania pracy aparatu państwowego, przy jednoczes- 
nym uchronieniu od zastępowania tego aparatu, zbędnej ingerencji w jego 
funkcje bądź dublowania jego działalności. i 

Przeciwstawiając się utożsamianiu partii z państwem i stosowaniu 
przez nie tych samych metod, Lenin opowiadał się za wzmocnieniem sa- 
modzielności działania aparatu państwowego w ramach ustalonych przez 
partię celów i kierunków działania. Przy takim ustawieniu problemu par- 
tia, koncentrując się głównie na realizacji swych funkcji *politycznych 
i ideowo-wychowawczych, a nie administracyjnych, jest w stanie uniknąć 
zbiurokratyzowania swego aparatu, a także uchylania się od odpowiedzial 
ności przez aparat państwowy. | 

Kierownicza rola partii w państwie socjalistycznym, polegająca na wy- 
znaczaniu celów i strategicznych zadań wszystkim pozostałym ogniwom 
systemu politycznego, nie powinna tym samym prowadzić do pozostawiania 
tym ogniwom biernego wykonawstwa. Lenin przewidywał dla każdego 
ogniwa organizmu społecznego szerokie pole twórczego wzbogacania for- 
mułowanych programów oraz procesów ich realizacji. Nie ograniczał on 
również kierowniczej roli partii, jak i innych członów systemu polityczne- 
go, wyłącznie do określania strategii budownictwa socjalistycznego na ja- 
kimś jednym szczeblu. Takie ograniczenie bowiem, chociażby do szczebla 
centralnego, odrywałoby członków partii i inne ogniwa systemu władzy 
od praktycznej realizacji przyjętych założeń. Sprowadzanie, z kolei, tej kie- 
rowniczej roli do szczebli terenowych mogłoby ograniczyć się do ope- 
ratywnego zarządzania różnymi dziedzinami życia społecznego, co sta- 
nowiłoby równie wielkie niebezpieczeństwo. 

Reasumując można stwierdzić, że wyprowadzona z leninowskiej teorii 
kierownicza rola partii marksistowskiej w państwie proletariackim spro- 
wadzać się powinna do: 

— wypracowania długofalowego programu budownictwa socjalistyczne- 
go opartego na teorii marksistowskiej przy zaangażowaniu najbardziej 
świadomych sił społecznych; 

— łączenia perspektywicznych i bieżących interesów ludu pracującego 
poprzez ustalenie w programach gradacji celów, wartości i zadań budow- 
nictwa socjalistycznego; 

— politycznej inspiracji wszystkich ogniw mechanizmu politycznego 
państwa oraz swoich członków; 

— prowadzenia polityki kadrowej poprzez rekrutację i związaną z nią 
działalność wychowawczą mas w celu zapewnienia jednolitej realizacji 
swojego programu; 

— politycznej kontroli nad działalnością aparatu państwowego. 

(11) Por. W. I. Lenin; Dzieła t. 33, str, 444—445. 
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xk 


F..cu'L.wione w sposób skrótowy poglądy Lenina na kwestię ludo- 
wł'dztwa wymegają, oczywiście, zróżnicowanego spojrzenia na praktyczną 
> realizicy? w różnych okresach kształtowania się państwowości radziec- 

iej, 
Niezwykle szeroki (np. tuż po zwycięstwie Rewolucji Październikowej) 
zakres uprawnień rad w terenie wynikał z obiektywnej sytuacji żywio- 
łowego i masowego ich powstawania. Rady, w wyniku dekoncentracji wła- 
dzy, mimo dostrzeganych przez Lenina elementów prymitywizmu oraz nie- 
zdyscyplinowania w ich działalności, będących często rezultatem drobno- 
burżuazyjnej struktury społecznej, wiązały masy z kierunkiem przemian 
socjalistycznych, aktywizowały je i wychowywały. Było to podstawą po- 
zytywnej ich oceny przez Lenina. Dostrzegając korzyści wynikłe z bez- 
pośredniego udziału mas w zarządzaniu krajem, podkreślał on przede 
wszystkim ogromną siłę twórczą i aktywność rad. W oparciu o wynikające 
z tego okresu spostrzeżenia charakteryzował Lenin na VII Zjeździe 
RKP(b) istniejący ówcześnie w Rosji radziecki typ państwa jako władzę 
bez biurokracji, policji i armii stałej, która uczy rządzenia państwem i or- 
ganizowania produkcji(12). 

Ponieważ jednak sukcesom w kształtowaniu nowej struktury politycz- 
nej nie towarzyszyły równoległe osiągnięcia na odcinku życia gospodarczego 
kraju, Lenin zwracał uwagę na konieczność wprowadzenia maksymalnej 
dyscypliny. Sprecyzował też pogląd na temat zasady jednoosobowego kie- 
rownictwa jako podstawowego warunku sprawnego funkcjonowania no- 
woczesnej gospodarki i państwa. I aczkolwiek nawet częściowa realizacja 
tej zasady wywołała wiele obiekcji, będąc rzekomo sprzeczna z zasadami 
'demokratyzmu, Lenin interpretował ją jako wynikającą z potrzeby okre- 
ślenia odpowiedzialności poszczególnych osób za powierzone im odcinki 
działalności. Urzeczywistnienie zaś zasad demokratyzmu widział w stwo- 
rzeniu każdemu obywatelowi takich warunków, by mógł on uczestniczyć 
w omawianiu ustaw państwowych i wprowadzaniu ich w życie oraz 
w wyborze swych przedstawicieli do władz. W tak sprecyzowanych za- 
sadach demokracji socjalistycznej mieściła się również możliwość wyboru 
osób na kierownicze stanowiska w organach władzy państwowej i życia 
gospodarczego, a także kontroli, w wypadku potrzeby zaś usuwania ich 
z tych stanowisk(13). 

Od jesieni 1920 r., kiedy władza radziecka umocniła się i bezpośrednie 
jej zagrożenie przestało istnieć, system polityczny, służący dotychczas 
głównie potrzebom wojny i walki z kontrrewolucją, musiał być przysto- 
sowany przede wszystkim do potrzeb budownictwa gospodarczego. 

Podstawowe założenia polityczne okresu „komunizmu wojennego” rów- 
nież zostały zarzucone przez Lenina. Skupił on swoją uwagę począwszy 
od X Zjazdu RKP(b) na innych metodach budownictwa państwowego 
i gospodarczego. Przede wszystkim podkreślał zaś konieczność walki z kan- 
celaryjną mitręgą i biurokratyzmem, zrodzonymi w instytucjach radziec- 

kich okresu „komunizmu wojennego”, wzmocnienia związków „zawodo- 
wych jako jednego z podstawowych ogniw systemu władzy i zacieśnienia 


(12) Por. W. I. Lenin: Dzieła t. 27, str. 128—129. 
(13) Por, W. I, Lenin: Dzieła t. 27, str. 218, 
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więzi między ruchem związkowym I władzą radziecką a masami pracu- 
ącymi. 

j Wytchnienie, jakie uzyskała porewolucyjna Rosja, pozwoliło na rea- 
lizację nowej polityki ekonomicznej, a przez to i stosowanie liberalniej- 
szych metod zarządzania krajem oraz jego ekonomiką. 

Stwierdzić przy tym należy, iż liberalizacja życia politycznego i eko- 
nomicznego nie była równoznaczna, zdaniem Lenina, z rezygnacją 2 dyk- 
tatury proletariatu i sprawowania rządów przez rewolucyjną partię. Lenin 
nie dopuszczał możliwości dobrowolnego przekazania steru władzy innym 
partiom, jak również możliwości ich rotacji. 

Tendencja do demokratyzacji życia politycznego w kraju wpłynęła tęż 
na rozszerzenie demokracji wewnątrzpartyjnej, co znalazło wyraz w rezo- 
lucji IX Ogólnorosyjskiej Konferencji RKP(b) z września 1920 r. zalecają- 
cej komitetom gubernialnym informowanie ludności o sprawach gospodar- 
czych, działalności politycznej organów władzy radzieckiej oraz ożywienie 
działalności sesji plenarnych i zjazdów rad(14). 

W trakcie dyskusji na temat związków zawodowych akcentował Lenin 
potrzebę rozszerzenia demokracji wewnątrzzwiązkowej. Stał on na sta- 
nowisku, że dyktaturę sprawuje w państwie proletariat, a więc klasa, której 
partia skupia najwartościowsze elementy społeczeństwa. Dyktatura ta, przy 
kierowniczej roli partii, sprawowana jest przez aparat radziecki. Przy czym 
partia może spełniać tę rolę jedynie wówczas, kiedy związana jest z masa- 
mi, a więź tę powinny stwarzać związki zawodowe. Bez tego oparcia partia 
swej historycznej misji spełnić nie byłaby w stanie. 

Lenin wielokrotnie dawał temu wyraz, że z wielu względów proletariat 
kieruje życiem państwowym poprzez partię, a nie związki zawodowe jako 
organizację zrzeszającą największą część klasy robotniczej. Zróżnicowanie 
bowiem proletariatu i rozbieżność jego interesów grupowych stanowiły, 
zdaniem Lenina, najistotniejsze powody dla takiego usytuowania w me- 
chanizmie władzy poszczególnych jego ogniw. 

Ta ogólna wizja modyfikowana i dopasowywana do praktyki podykto- 
wanej skomplikowaną i ciągle zmieniającą się sytuacją Rosji Radzieckiej 
po zwycięstwie Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 
świadczyła, że Lenin nieustannie weryfikował własne poglądy. Zadecy= 
dowało to w efekcie o bogactwie leninowskiej koncepcji ludowładztwa, 
w której znalazły odzwierciedlenie wszystkie problemy, przed jakimi stanął 
proletariat rosyjski i europejski XX w. To bogactwo sprawiło, że nie 
tylko teoria Lenina, ale również jego koncepcje polityczne są dziś istotnym 
źródłem inspiracji teorii rewolucji i praktyki radzieckiego budownictwa 
państwowego. 

Koncepcja partii bolszewickiej i systemu władzy rad, wypracowana 
przez Lenina, sprawdziła się najpierw w wielonarodowej Rosji, która pod- 
jęła gigantyczne i pionierskie dzieło budowy społeczeństwa socjalistycz- 
nego. 

Aczkolwiek naukę Lenina o podstawach ideowych i organizacyjnych 
partii robotniczej oraz funkcjonowaniu państwa socjalistycznego trudno 
jest traktować jako dzieło ostatecznie skończone w rozwoju myśli marksis- 


(14) Por. KPZR w rezolucjach i uchwałach zjazdów, konferencji i posiedzeń plenar- 
nych KC, ez, I, str, 576—583, Warszawa 1956. , 
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towskiej, przeczyłoby to nawet duchowi jej twórcy, tym niemniej posiada 
ona niep. zemijające i uniwersalne znaczenie. 


- * 


Dziś już nie tylko „widmo komunizmu”, jak w połowie XIX w., krąży 
po Europie. Ponad 90 partii komunistycznych i robotniczych w różnych 
krajach świata walczy o nowy ustrój społeczny, a w 14 krajach socjalizm 
stał się ustrojem realnym, rozwijanym i doskonalonym pod przewodem 
marksistowsko-leninowskich partii. Te liczby świadczą  najwymowniej 
o zasięgu wpływów światowego ruchu robotniczego, jego dynamice roz- 
woju i nieograniczonych możliwościach twórczych. Ale i dziś ruch rozwija 
się nie bez trudności i przeszkód, co zmusza do ciągłego doskonalenia 
form i metod pracy partyjnej i państwowej w oparciu o wypróbowane 
zasady marksizmu-leninizmu. 

Ogólne, uniwersalne prawidłowości dotyczące podstawowych zasad fun- 
kcjonowania ludowładztwa, wynikające z nauki Lenina, determinowane są 
sprawnością funkcjonowania organów państwowych, jak również reali- 
zacją właściwie pojętej przewodniej roli partii. Z drugiej strony dzięki 
odpowiednim rozstrzygnięciom politycznym i ustrojowo-prawnym czyn- 
niki te mogą gwarantować właściwe i skuteczne funkcjonowanie zarówno 
partii, jak i państwa. Partia, jako reprezentant interesów najszerszych rzesz 
ludzi pracy i nie tylko najskuteczniejszy instrument walki o władzę, ale 
także siła zdolna do podporządkowania aparatu państwowego woli mas 
pracujących, jest w stanie wpływać na całokształt funkcjonowania państwa 
i jego aparatu administracyjnego, a także systemu przedstawicielskiego. 

We wstępnych fazach procesu rewolucyjnych przemian, kiedy decy- 
dujące znaczenie miała kwestia tworzenia nowego aparatu państwowego, 
a jego powołanie uzależnione było bezpośrednio od stanowiska i dyrektyw 
partii, działalność tego aparatu była miernikiem wpływów partii w społe- 
czeństwie i wyrazem ich skuteczności. 

Dzięki temu, że autorytet partii był w tym okresie większy niż autorytet 
aparatu państwowego, umożliwiało to partii sprawowanie skutecznej kon- 
troli nad państwem i w opinii społecznej błędy tego aparatu nie obciążały 
partii. Ponadto skuteczna walka partii z różnego rodzaju wypaczeniami 
wpływała na kształtowanie się jej więzi z masami. 

W miarę umacniania się władzy ludu o sile państwa socjalistycznego 
w coraz większym stopniu zaczyna decydować potencjał gospodarczy oraz 
sprawność aparatu państwowego, będąca wyrazem odzwierciedlenia w 
mniejszym lub większym stopniu interesów całego narodu. Stabilizowanie 
się zaś struktur państwowych powoduje, że w coraz większym stopniu 
błędy tego aparatu obciążają konto partii. 

Rozstrzygającym czynnikiem wpływającym na skuteczność funkcjono- 
wania państwa socjalistycznego staje się wtedy dostosowanie metod dzia- 
łania partii i aparatu państwowego do osiągniętego przez DOES SWO 
poziomu rozwoju. 

Lenin dowiódł, że programu rewolucji socjalistycznej nie można re- 
alizować bez najbardziej bezpośredniego, aktywnego i szerokiego udziału 
mas pracujących w życiu państwa oraz demokratyzacji całego życia spo- 
łecznego. Wynika stąd potrzeba instytucjonalnych zabezpieczeń spraw- 


ności działania nie tylko aparatu państwowego, ale również partii w socja* 
listycznym systemie politycznym. Leninowskie ujęcie roli partii marksis- 
towskiej i aparatu państwowegg dopuszcza różnorodność metod ich funk- 
cjonowania, a także wzajemnego oddziaływania na siebie. Nie bez zna» 
czenia jest tu również kwestia, że wszystkie ogniwa systemu demokracji 
socjalistycznej, a więc zarówno partia, aparat państwowy, jak i związki 
zawodowe, spełniać powinny służebną rolę wobec społeczeństwa. 

Wynika stąd potrzeba wzrostu roli organów pochodzących z wyboru oraz 
zmiany metod oddziaływania partii na aparat państwowy i społeczeństwo. 
Aby partia mogła spełniać swą inspiratorską rolę, powinna posiadać nie- 
zbędny autorytet. Nie może ona oddziaływać — dowodził Lenin — 
w sposób zrutynizowany, wyrażający się raczej w komenderowaniu niż 
inspirowaniu. W życiu wewnętrznym partii właściwą rangę posiadać po- 
winna zasada kolegialności decyzji. Partia nie może również zastępować 
ani wyręczać poszczególnych ogniw aparatu państwowego. Stawiać siebie 
w roli swego rodzaju ,„,nadurzędu”. Taka relacja między partią a aparatem 
państwowym czy innymi ogniwami mechanizmu władzy w państwie so- 
cjalistycznym prowadzić bowiem może w konsekwencji do ograniczenia 
inicjatywy i aktywności mas, potęgowania się administracyjnych metod 
działania, a w efekcie do zbiurokratyzowania i zurzędniczenia samej partii. 

Wpływ partii na aparat państwowy, związki zawodowe i społeczeństwo, 
poprzez działanie jej członków, wymaga ponadto wysokiej moralności ko- 
munistów, jak również ich samodyscypliny. W tym zakresie przewodnia 
rola partii powinna oznaczać m.in. partyjną odpowiedzialność kierowniczej 
kadry partyjnej za realizację programu partii wraz z ewentualnymi na- 
stępstwami tej działalności. 

Naruszenie leninowskich norm i zasad w działalności partyjnej i pań- 
stwowej prowadzi zwykle do podważania przewodniej roli partii w spo- 
łeczeństwie. Odejście od nich, błędy w kierowaniu polityką gospodarczą 
i społeczną, biurokratyczne, subiektywistyczne i woluntarystyczne wy- 
paczenia metod socjalistycznego budownictwa niosą ze sobą grożbę de= 
formacji i kryzysów mogących zagrozić socjalistycznym zdobyczom. 

I na odwrót, jeśli partia poprzez system organizacji państwowych i spo- 
łecznych, które Lenin nazywał obrazowo transmisją, dźwignią, pasami 
transmisyjnymi itp., łączy się ściśle z klasą robotniczą i wszystkimi ludźmi 
pracy, jeśli opiera się ona w swej działalności na ideologii marksizmu- 
-leninizmu, stosuje w praktyce demokratyczne metody, a jej polityka od- 
powiada interesom ludu pracującego oraz wyraża jego wolę, jeśli kie- 
rownicza rola partii zabezpiecza jedność działania wszystkich organizacji 
państwowych i społecznych — to harmonijny rozwój socjalizmu, jak do- 
wiodło tego doświadczenie wielu krajów budujących socjalizm, jest za- 
pewniony. 

Państwo socjalistyczne, gdy chodzi o jego założenia ustrojowe i ideowe, 
otwiera dopiero drogę do wszechstronnego rozwoju stosunków  demo- 
kratycznych we wszystkich dziedzinach życia. Te, ciągle jeszcze w dużym 
stopniu tylko potencjalne, możliwości często nie są wykorzystane z róż- 
nych — obiektywnych i subiektywnych — przyczyn. 


Dzieła W. Lenina po polsku 


Początek nowej edycji 


BRONISŁAW TREGER 


Wybrany na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR Komitet Centralny 
podjął na XII Plenum w 1983 r. uchwałę o wydaniu nowej polskiej edycji 
dzieł Włodzimierza Lenina. Rozpoczęła się realizacja wielkiego i szcze- 
gólnie odpowiedzialnego przedsięwzięcia edytorskiego. 

Poza najważniejszą przyczyną, jaką był brak wielu podstawowych prac 
Lenina w księgarniach, nowa edycja była potrzebna także z innych po- 
wodów. Pierwsze polskie wydanie zrealizowane w latach 1950—1975 miało 
wielkie znaczenie, ale nie odpowiada już poziomowi współczesnych wyma-. 
gań. Wspomnę, że np. w pierwszej edycji pism Lenina wiele prac Marksa 
i Engelsa cytowano według publikacji niemieckich lub rosyjskich. W uka- 
zujących się obecnie Dziełach wszystkich tak często przywoływane przez 
Lenina odniesienia do prac Marksa i Engelsa będą jednolicie czerpane z pol- 
skiego wydania, którym już dysponujemy. To duże udogodnienie dla czy- 
telnika. Podobnie rzecz ma się z pracami wielu socjalistów utopijnych, 
filozofów i ekonomistów, współczesnych Leninowi działaczy i autorów. 

Pierwsże wydanie nie zawierało niektórych ważnych tekstów leninow- 
skich. Poza tym układ nie był jednolity, tomy wyłączone z porządku chro- 
nologicznego nie zostały objęte skorowidzem. Nowa edycja będzie pozba- 
wiona tych mankamentów. 

Również sam przekład wymagał poprawek. W przedmowie do nowego 
wydania czytamy: „Dokonując polskiego przekładu leninowskich tekstów, 
wykorzystano tłumaczenia z poprzedniej edycji polskiej. Jednakże przej- 
rzano je dokładnie, starannie sprawdzono ich wierność z tekstem piątego 
wydania rosyjskiego, przeprowadzono nową ich redakcję. Wprowadzono, 
korzystając z pomocy polskich uczonych, szereg poprawek do przekładu, 
uściślono i ujednolicono terminologię, nazwy partii, organizacji i insty- 
tucji, brzmienie nazwisk i nazw miejscowości, tytuły prac cytowanych 
ti wzmiankowanych przez Lenina”. 

Nowe wydanie uwzględni postępy leninoznawstwa, zwłaszcza radziec- 
kiego. a także osiągnięcia historii ruchu robotniczego i nauk społęcznych. 
„Przekład dzieł W. Lenina oparty na V wydaniu rosyjskim — cytuję 
raz jeszcze przedmowę — obejmuje również opracowane przez radzieckich 
uczonych przedmowy do poszczególnych tomów, przypisy, wykazy i sko- 
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rowidze źródeł oraz nazwisk, daty z życia i działalności Lenina. W polskiej 
edycji nie ograniczono się jednak do prostego przekładu tych muteriałów 
informacyjno-naukowych. W porozumieniu z IML przy KC KPZR wpro- 
wadzono pewne uzupełnienia, uwzględniające najnowsze wyniki badań 
uczonych radzieckich t polskich. Z inicjatywy redakcji polskiej włączono 
informacje dotyczące Polski i polskiego ruchu robotniczego”. 


Do chwili obecnej ukazało się 6 tomów nowej edycji. Komitet Redakcyjny 
polskiego wydania, mając na względzie braki na rynku wydawniczym, o- 
prócz tomów I i II wydał już t. 18 zawierający Materializm a empiriokryty- 
cyzm. 

* 


Aby scharakteryzować zawartość I i II tomu nowej edycji, do czego tu się 
ograniczam, trzeba przypomnieć, że w ostatnim dziesięcioleciu XIX w. 
Rosja przeżywała okres szybkiego rozwoju kapitalizmu. W tym czasie zbu- 
dowano ponad 20 tys. km linii kolejowych, produkcja wzrosła dwukrotnie, 
tylko do przemysłu napłynęło około miliona nowych robotników. Szerokie 
pole dla rozwoju kapitalizmu zapewniły reformy i przemiany dokonane po 
klęskach doznanych przez państwo carów w wojnie krymskiej (1853—1856). 
Najważniejsze z nich to uwłaszczenie w 1861 r. chłopów oraz budowa wielu 
linii kolejowych. Ale mimo tych zmian kapitalistyczny system produkcji 
nie dawał się pogodzić z politycznym systemem samodzierżawia. Do oba- 
lenia absolutyzmu zmierzały rosnące szybko siły społeczne, przede wszyst- 
kim zatrudniona w wielkich fabrykach klasa robotnicza. 


W latach siedemdziesiątych XIX w. zaczął w Rosji przybierać na sile 
ruch rewolucyjny. Na jego czele stali wówczas narodnicy — postępowi 
inteligenci uważający, iż siłą, która może obalić carat, jest chłopstwo. 
W celu przebudzenia chłopstwa rewolucyjna młodzież inteligencka wy- 
ruszała na wieś — „w lud” (po rosyjsku „w narod”, stąd nazwa narodni- 
cy). Jednakże akcja nie powiodła się, chłopi nie poparli narodników. Ci, roz- 
czarowani brakiem odzewu ze strony tych, na których najbardziej liczyli, 
postanowili rozprawić się z samowładztwem własnymi siłami, bez pomocy 
ludu. Obrali taktykę terroru indywidualnego i w marcu 1881 r. zabili 
cara Aleksandra II. Jednak jego następca Aleksander III okazał się jeszcze 
gorszym despotą. 

Narodnicy głosili „rosyjską drogę do socjalizmu”, która miała polegać 
na zbudowaniu sprawiedliwego społeczeństwa w oparciu o istniejącą jesz- 
cze w Rosji wspólnotę gminną. Dlatego występowali przeciwko rozwojowi 
przemysłu, który podcinał korzenie owych wspólnot. W połowie lat osiem= 
dziesiątych ub. w. nastąpił zmierzch rewolucyjnego narodnictwa, choć jego 
idee cieszyły się jeszcze powodzeniem wśród części postępowej inteligen= 
cji. Znaczne wpływy uzyskali tzw. „liberalni narodnicy” głoszący de facto 
ugodę z caratem. | 


Burżuazja, zwłaszcza jej liberalny odłam, również była w konflikcie 
z absolutyzmem. Liczne pozostałości feudalizmu stanowiły przeszkodę dla 
realizacji jej interesów gospodarczych i politycznych. Jednakże liberałowie 

ążyli jedynie do „ucywilizowania” caratu, przekształcenia go w monar- 
chię kenstytucyjną, w której staliby się siłą dominującą. Osobliwością 
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Rosji było to, że część inteligencji burżuazyjnej posługiwała się w walce 
o przeprowadzenie prokapitalistycznych reform frazeologią marksistow- 
ską. Tego rodzaju teksty publikowano w legalnych, dozwolonych przez 
cenzurę wydawnictwach. Dlatego zwolenników tego kierunku nazywano 
„legalnymi marksistami”. Usuwali oni z nauki Marksa i Engelsa wszystko, 
co rewolucyjne, nawoływali do popierania kapitalistów jako reprezentan- 
tów postępu — animatorów rozwoju sił wytwórczych; rewolucję socja- 
listyczną odsuwali w mglistą dal. 


Ale w latach osiemdziesiątych ub. wieku zrodził się w Rosji również 
nurt marksistowski, któremu przewodził Jerzy Plechanow. Główna rola 
w zespoleniu rewolucyjnego marksizmu z ruchem robotniczym i zapew- 
nieniu hegemonii tego ruchu w walce z caratem przypadła Leninowi. Wy- 
magało to przede wszystkim ideologicznego pokonania narodnictwa i le- 
galnego marksizmu. Właśnie walka z narodnictwem i burżuazyjnym od- 
_ zwierciedleniem marksizmu dominuje w pracach z lat dziewięćdziesiątych 

ub. wieku, zawartych w dwóch pierwszych tomach nowej edycji dzieł 
Lenina. 


Tom pierwszy otwiera artykuł Nowe tendencje gospodarcze w życiu 
chłopstwa. napisany w 1893 r. Lenin wykazał w nim bezzasadność wy- 
obrażeń o wspólnocie wiejskiej jako źródle socjalizmu. Dowiódł, że w ów- 
czesnej gospodarce chłopskiej tkwiły kiełki kapitalizmu. W pracy W zwią- 
zku z tak zwaną kwestią rynków rozpatrzył kształtowanie się rynku wew- 
nętrznego w społeczeństwie powstającego kapitalizmu. Tom zamykają dwie 
fundamentalne rozprawy polemiczne: Któż to są „przyjaciele ludu” i jak 
oni wojują z socjaldemokratami oraz Treść ekonomiczna narotlnictwa i jej 
krytyka w książce pana Struwego (Odzwierciedlenie marksizmu w litera- 
turze burżuazyjnej). 


W skład tomu drugiego wchodzą między innymi: Przyczynek do cha- 
rakterystyki romantyzmu ekonomicznego — krytyka drobnomieszczań- 
skich utopii, w szczególności narodnickiej; Zadania socjaldemokratów ro- 
syjskich — opracowanie programu politycznego oraz zasad działania partii 
robotniczej w Rosji, oraz Jakiego dziedzictwa się wyrzekamy — napisany 
pod koniec 1897 r. rozrachunek z poprzedzającą ruch robotniczy tradycją 
rewolucyjną. 


Czytelnika rzeczonych tomów uderza, iż Lenin już w swoich pierwszych 
pracach wystąpił jako myśliciel w pełni dojrzały. Z łatwością poruszał 
się wśród najtrudniejszych zagadnień marksizmu, proponując ich trafne 
i oryginalne rozwiązania. W jego ujęciu marksizm jest organicznie zwią- 
zany z praktyką. Już w tych pismach filozofia, ekonomia polityczna 
i naukowy socjalizm znów, jak u Marksa i Engelsa, potoczyły się w jed- 
nolity materialistyczny światopogląd. Wpłynął na to fakt, że rozwój in- 
telektualny młodego Lenina kształtował się pod wpływem wielkich dzieł 
teoretycznych klasyków, przede wszystkim Kapitału. 


Anna Uljanowa-Jelizarowa wspomina: „Jesienią 1888 r. Włodzimierzowi 
Iljiczowi pozwolono zamieszkać w Kazaniu, dokąd przeniosła się moja 
matka z młodszym rodzeństwem. Nieco później pozwolono ż mnie tam 
wyjechać. Wynajęliśmy oficynę w domu Orłowej na Pierwszej Górze, 
w pobliżu Arskiego Pola. Mieszkanie miało balkon, na zboczu wzgórza 
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zaś znajdował się dość malowniczy, niewielki ogród. Na parterze były nie 
wiadomo czemu aż dwie kuchnie, pokoje zaś mieścity się na piętrze. Wo- 
łodia zamieszkał w tej drugiej, nie używanej kuchni. Wybrał ją, ponieważ 
znajdowała się z dala od reszty pokoi, co stwarzało lepsze warunki pracy. 
Otoczył się książkami i spędzał tam większą część dnia. Zaczął wtedy 
studiować I tom »Kapitału« Marksa. Pamiętam, jak wieczorami, gdy scho- 
dziłam do niego na pogawędki, z wielkim podnieceniem i zapałem mówił 
mi o podstawach teorii Marksa i o nowych horyzontach, które ta teoria 
ukazuje. Pamiętam go jak dziś: siedzi na zasłanej gazetami płycie kus 
chennej i z ożywieniem gestykuluje”. 

Dla przykładu podam dwa, jakże ważkie przypadki twórczego zasto- 
sowania marksizmu przez Lenina. Jeden z toczących się wówczas sporów 
dotyczył tzw. kwestii rynków. Spierano się (upraszczając nieco sprawę) 
o to, czy kapitalizm koniecznie potrzebuje rynków zewnętrznych, aby się 
rozwijać. Ci, którzy, powołując się na niemożliwość realizacji wartości 
dodatkowej przy reprodukcji rozszerzonej, twierdzili, że gospodarce ka- 
pitalistycznej owe rynki są niezbędne, musieli z kolei przyjąć, iż kapi- 
talizm w Rosji nie jest możliwy. Rynki zewnętrzne są już bowiem za- 
garnięte przez państwa dojrzałego kapitalizmu. Co więcej, produkcja ka- 
pitalistyczna, rujnując chłopstwo, zniszczy także rosyjski rynek wewnęt- 
rzny. Skoro w Rosji nie byłby możliwy kapitalizm, to nie klasa robotnicza 
odgrywałaby główną rolę w socjalizmie rosyjskim. 


W referacie W związku z tak zwaną kwestią rynków, wykorzystując 
doskonałą znajomość Kapitału, Lenin udowodnił błędność tego rodzaju 
poglądów. Pisał: „(...) pojęcia «rynku» nie da się absolutnie oddzielić od 
pojęcia społecznego podziału pracy — tej, jak mówi Marks, «ogólnej pod- 
stawy wszelkiej produkcji towarowej» (a więc dodajmy od siebie i ka- 
pitalistycznej). «Rynek» zjawia się tam, i to w takim stopniu, gdzie t 
w jakim stopniu występuje społeczny podział pracy i produkcja towarowa. 
Wielkość rynku jest nierozerwalnie związana ze stopniem specjalizacji 
pracy społecznej. (...) granice rozwoju rynku w warunkach istnienia spo- 
łeczeństwa kapitalistycznego są określane przez granice specjalizacji pracy 
społecznej. A specjalizacja ta, z samej swej istoty, jest nieskończona 
_. — dokładnie tak samo, jak i rozwój techniki” (t. 1, str. 94—95). 


Dyskusja o tzw. kwestii rynków nieraz jeszcze powracała w dziejach 
ruchu robotniczego, bo spory, o których mowa, nie były scholastyczne, 
oderwane od życia. Przeciwnie, miały ścisły związek z praktyką, z in- 
teresami szerokich mas. , 


Drugim przykładem jest mistrzowskie rozwinięcie i wykorzystanie do 
krytyki burżuazyjnego odzwierciedlenia marksizmu pewnego tematu led- 
wie naszkicowanego przez” Marksa. W przedmowie do pracy 218 
Brumaire'a Ludwika Bonaparte Marks tak ocenił stanowisko, z jakiego 
Proudhon opisywał zamach stanu dokonany przez „Napoleona Małego”: 
„Proudhon z kolei usiłuje przedstawić zamach stanu jako rezultat po- 
przedzającego zamach rozwoju historycznego. Jednakże konstrukcja hi- 
storyczna zamachu stanu niepostrzeżenie przeistacza się u niego w hi- 
storyczną apologię bohatera zamachu stanu. Popełnia on w ten sposób 
błąd naszych tzw. obiektywnych dziejopisarzy. Ja natomiast wykazuję, 
jak walka klas we Francji stworzyła okoliczności i stosunki, które prze- 
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ciętnemu i groteskowemu osobnikowi pozwalają odegrać rolę bohatera” 
(zob. t. 1, str. 402). 

A oto rozwinięcie tej myśli dokonane przez Lenina w pracy Treść eko- 
nomiczna narodnictwa i jej krytyka w książce pana Struwego: „Obie- 
ktywista mówi o konieczności określonego procesu dziejowego; materia- 
lista stwierdza precyzyjnie istnienie określonej formacji społeczno-eko- 
nomicznej i zrodzonych przez nią stosunków antagonistycznych. Obiekty- 
wista, dowodząc konieczności danego szeregu faktów, zawsze ryzykuje, że 
stoczy się na pozycje apologety tych faktów; materialista ujawnia prze- 
ciwieństwa klasowe i przez to samo określa swój punkt widzenia. Obie- 
ktywista mówi o «tendencjach historycznych nie do przezwyciężenia», ma- 
terialista mówi o klasie, która «rządzi» danym ustrojem ekonomicznym, 
stwarzając takie to a takie formy przeciwdziałania innym klasom. W ten 
sposób materialista jest, z jednej strony, bardziej konsekwentny od obie- 
ktywisty it głębiej, pełniej stosuje swój obiektywizm. Nie ogranicza się 
do wskazania konieczności procesu, lecz tłumaczy, jaka mianowicie for- 
macja społeczno-ekonomiczna nadaje treść temu procesowi, jaka miano- 
wicie klasa określa tę konieczność. W danym przypadku np. materialista 
nie zadowoliłby się stwierdzeniem istnienia «tendencji historycznych nie 
do przezwyciężenia», lecz stwierdziłby istnienie ustalonych klas określa- 
jących treść danego ustroju i wyłączających możność wyjścia z niego bez 
wystąpienia samych wytwórców. Z drugiej zaś strony, materializm zawiera 
w sobie, można powiedzieć, partyjność, zobowiązując do tego, aby przy 
wszelkiej ocenie wydarzeń stawać wprost i otwarcie na stanowisku okreś- 
lonej grupy społecznej” (t. 1, str. 378). Przytoczoną powyżej zasadę metodo- 
logiczną Lenin konsekwentnie stosował w krytyte poglądów P. Struwego — 
czołowego przedstawiciela ,,legalnego marksizmu”. 

Zwalczając próby wykorzystywania „naukowości” czy „obiektywności” 
marksizmu do uzasadniania burżuazyjnego liberalizmu, Lenin w artykule 
Treść ekonomiczna narodnictwa... bronił rewolucyjnego charakteru mar- 
ksizmu. Kładąc nacisk na jego praktyczną rolę w organizowaniu rosyjskiej 
klasy robotniczej, walczył o nadanie określonego kierunku „tendencjom 
h:storycznym” występującym w Rosji przełomu XIX i XX wieku. 


Narodnicy postępowali odwrotnie niż legalni marksiści: całkowicie lek- 
ceważyli prawidłowości rozwoju ekonomicznego. Twierdzili, że rozwój ka- 
pitalizmu w Rosji to „upadek i regres”. Ich poglądy opierały się — pisał 
Lenin — m. ,(...) ignorowaniu rzeczywistego rozwoju ekonomicznego 
i na bezsensownym przeciwstawianiu epoce wielkiego przemysłu maszyno- 
wego, szalonej konkurencji t walki interesów — warunków, które re- 
produkują patriarchilne warunki zamierzchłej przeszłości” (t. 2, str. 219). 
Zahamowanie owych szkodliwych, kapitalistycznych tendencji w gospo- 
darce Rosji, zagrażających rozwojowi „prawdziwego indywidualizmu”, 
, miałby wedle narodników zapewnić rząd, który powstanie pod naciskiem 
moralnej argumentacji szlachetnych jednostek. 


Narodnicy uważali, że świadomość jest czymś niezależnym od cało- 
kształtu stosunków społecznych. Ich zdaniem idee postępu (rozumianego 
jako proces „wszechstronnego rozwoju jednostki”) miały odgrywać de- 
cydującą rolę w kształtowaniu społeczeństwa Rosji. Podstawą takiego no- 
wego społeczeństwa miała być rosyjska wspólnota gminna i „przemysł 
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ludowy”, ponieważ — ich zdaniem — tylko wspólnota gminna neutralizuje 
negatywny wpływ, jaki wywiera na jednostkę właściwy kapitalizmowi 
podział pracy. | 

Narodnicy nie dostrzegali, że to właśnie „przemysł ludowy” najbardziej 
niszcząco oddziaływał na jednostkę. To nie bezosobowe mechanizmy eko- 
nomiczne wielkoprzemysłowego kapitalizmu, tak znienawidzone przez 
„przyjaciół ludu”, lecz właśnie bezpośrednie, osobiste stosunki między 
drobnymi przedsiębiorcami i ich pracownikami okazały się szczególnie 
bezduszne i nieludzkie. „„Średniowieczne formy wyzysku — pisał Lenin 
— które były przesłonięte osobistym stosunkiem pana do jego poddanego, 
miejscowego kułaka i nakładcy do miejscowych chłopów i chałupników, 
patriarchalnego «skromnego i brodatego milionera» do jego «dzieci» i 
które na skutek tego rodziły ultrareakcyjne idee — te średniowieczne 
formy burżuazja zastąpiła i wciąż zastępuje przez wyzysk «po europejsku 
nonszalanckiego przedsiębiorcy», przez wyzysk bezosobowy, nagi, niczym 
nie przeslonięty i burzący już przez to samo niedorzeczne złudzenia t 
mrzonki. Zniweczyła dawne odosobnienie chłopa («osiadlość»), który nie 
chciał i zresztą nie mógł znać nic oprócz swego kawałka ziemi, uspo- 
łeczniając pracę it niesłychanie podnosząc jej wydajność zaczęła siłą wy- 
pychać wytwórcę na arenę życia społecznego” (t. 1, str. 381). 


Wzrost sił wytwórczych odbywa się nie tylko w sferze techniki; wzrost 
sił wytwórczych to rozwój stosunków społecznych, który dopiero umoż- 
liwia rozwój techniki. Niezauważanie tego faktu to jedna z przyczyn te- 
oretycznych błędów narodnictwa. „Przyjaciele ludu — pisze Lenin — nig- 
dy nie zdołają zresztą zrozumieć tego, że ta wytwórczość chłopska, mimo 
jej ogólnej niepokaźności, znikomej stosunkowo wielkości poszczególnych 
zakładów, niezmiernie niskiej wydajności pracy, prymitywnej techniki 
i niewielkiej liczby najemnych robotników, może już być kapitalistyczna. 
Nie może im w żaden sposób wejść do głowy, że kapitał — to pewien 
stosunek między ludźmi, stosunek, który jest taki sam zarówno w wa- 
runkach wysokiego, jak i niskiego szczebla rozwoju porównywanych ka- 
tegorii zjawisk” (t. 1, str. 198—199). 


Lenin krytykował narodników również za to, że błędnie pojmowali 
świadomość, jej miejsce w całokształcie stosunków społecznych i rolę, jaką 
odgrywa w rozwoju społecznym. ,,W miarę rozszerzania się i pogłębiania 
twórczości historycznej ludzi — pisał — musi również wzrastać wielkość 
tej masy ludności, która jest świadomym twórcą historii. Tymczasem na- 
rodnik rozważał zawsze o ludności w ogóle, a o ludności pracującej 
w szczególności, jako o obiekcie tych czy innych, bardziej czy mniej ro- 
zumnych poczynań, jako o materiale, który należy skierować na tę czy 
inną drogę, nigdy zaś nie traktował różnych klas ludności jako samo- 
dzielnych twórców historii, gdy droga jest dana, nigdy nie wysuwał kwe- 
stii takich warunków danej drogi, które mogą rozwijać (lub odwrotnie 
— paraliżować) samodzielną i świadomą działalność tych twórców historii” 
(t. 2, str. 507). 


Uwagi powyższe odnoszą się w istocie nie tylko do „sentymentalnego” 
czy „romantycznego” narodnictwa, lecz do wszelkich koncepcji nastawio- 
nych na kierowanie masami poprzez moralną argumentację szlachetnych 
jednostek. Polemizując z narodowolcami, utożsamiającymi walkę politycz- 
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ną ze spiskiem małych grup rewolucyjnych, Lenin pisał w broszurze Za» 
dania socjaldemokratów rosyjskich: „Silni są tylko bojownicy opierający 
się na uświadomionych, realnych interesach określonych klas (...)” (t. 2, 
str. 427). „Walkę o wyzwolenie ekonomiczne i polityczne (...) powinni 
prowadzić nie spiskowcy, lecz partia rewolucyjna, opierająca się na ruchu 
rewolucyjnym” (tamże, str. 432). 


A oto swoisty klucz do obu wydanych już tomów prac młodziutkiego, 
ale dojrzałego nfarksisty: „Dawno już stwierdzono, że bez rewolucyjnej 
teorii nie może być też ruchu rewolucyjnego, toteż w obecnych czasach 
nie ma chyba potrzeby dowodzić tej prawdy. Teoria walki klasowej, ma- 
terialistyczne pojmowanie historii Rosji i materialistyczna ocena współ- 
czesnej ekonomicznej i politycznej sytuacji Rosji, uznanie konieczności 
sprowadzania walki rewolucyjnej do określonych interesów określonej 


klasy i analizowania jej stosunku do innych klas — to najdonioślejsze 
zagadnienia rewolucyjne (...)” (tamże, str. 434). 
* 


Już pierwsze prace Lenina z lat dziewięćdziesiątych ub. w. znamio- 
nowały pojawienie się na arenie historii konsekwentnego kontynuatora. 
dzieła twórców naukowego socjalizmu — K. Marksa i F. Engelsa. Wnikliwe 
badania dzieł klasyków w połączeniu z głęboką analizą współczesnego ka- 
pitalizmu doprowadziły Lenina do utworzenia partii bolszewickiej, która 
dokonała rewolucji i przystąpiła do budowy socjalizmu, rozpoczy- 
nając erę walki o nowy ustrój w skali światowej. 


_ NA e ET: "Ri a - jęz _—- Ę — 
o i A nA nim oe) „Ó Z EZ ma TEE :: 


Gańdówtclede 
socjalistycznych Węgier 


SANDOR GASPAR* 


W wyniku wyzwoleńczych walk Armii Radzieckiej otworzyła się 
przed naszym narodem droga do ziszczenia wiekowych marzeń — przy- 
stąpienie do budowy społeczeństwa socjalistycznego. Ludzie pracy w wyz- 
wolonym kraju pałali niespotykanym zapałem do działania w interesie 
własnym, w interesie ogółu i Ojczyzny. A przecież znajdowali się pod 
wpływem głębokiego wstrząsu, w warunkach biedy i ubóstwa pierwszych 
dni i miesięcy po wyzwoleniu. Ruiny, zgliszcza, obrabowane fabryki i 
wsie, utrata najbliższych, przyjaciół, całych rodzin — taką spuściznę po- 
zostawiły po sobie wycofujące się watahy hitlerowców i ich węgierscy 
poplecznicy faszystowscy. Ale Węgierska Partia Komunistyczna i jej hasła 
trafiły na pódatny grunt, zespoliły gotowych do działania ludzi. „Będzie 
węgierskie odrodzenie!” — głosiła Partia Komunistyczna i mobilizowała 
naród wespół z Partią Socjaldemokratyczną, z wolnymi związkami za- 
wodowymi i z wszystkimi narodowymi siłami demokratycznymi, zrzeszo- 
nymi we Froncie Niepodległościowym. 


STANĄĆ NA WŁASNYCH NOGACH 


W zachodniej części kraju toczyły się jeszcze krwawe boje, kiedy 
w wyzwolonej części rozpoczęła się już odbudowa, organizowano no- 
we życie. Najważniejszą rolę w odbudowie kraju odgrywały dwie partie 
robotnicze i związki zawodowe. Pierwszym wielkim krokiem ku nowemu 
była reforma rolna, która przyniosła historyczną sprawiedliwość sprag- 
nionemu ziemi chłopstwu. Ludność wsi, pod przewodnictwem wybranych 
przez nią Komisji, w sposób rewolucyjny, wiosną 1945 r., zlikwidowała na 
Węgrzech system wielkich majątków. W miastach i w ośrodkach przemy- 
słowych robotnicy inicjowali usuwanie gruzów, tworzenie niezbędnych 
warunków do rozpoczęcia produkcji i nowego życia. 

Przystąpiono do słynnych akcji — „walk” okresu odbudowy. Hasło akcji 
„frontem do kolei” mobilizowało do przywrócenia komunikacji kolejowej 
— ekonomicznego „krwiobiegu” kraju. Legendarny „bój o mosty” ozna- 
czał odbudowę wysadzonych w powietrze mostów na Dunaju. Celem akcji 
„bój o węgiel” było zaopatrzenie ludności w opał i zdynamizowanie produk- 
cji przemysłowej. Każda z tych akcji miała ogromne znaczenie dla przy- 
szłości kraju. Do apelu Rady Związków o odbudowę kraju przyłączył się 
zorganizowany proletariat, chłopi i inteligencja. 

* Członek Biura Politycznego KC WSPR, przewodniczący Rady Krajowej Związ- 
ków Zawodowych WRL (SZOT). 
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Mimo zapału rewolucyjnego obywateli, problemy gospodarcze kraju 
wzrastały z dnia na dzień. Wskutek braku towarów na rynku rozkwitał 
czarny rynek, inflacja rozwinęła się na skalę niespotykaną w historii kraju. 
Nowa władza wystąpiła zdecydowanie przeciwko spekulacji. Zwróciła się 
do ludzi pracy o pomoc, przekonując, że jedyną drogą prowadzącą do 
likwidacji czarnego rynku i inflacji jest zwiększenie masy towarowej 
i zdynamizowanie produkcji. Tylko w ten sposób można było zapewnić 
lepsze zaopatrzenie i wyższą stopę życiową ludzi pracy. Pod przewodem 
partii, przy zespoleniu sił nauki i polityki, udało się w sierpniu 1946 r. 
zahamować inflację i osiągnąć stabilizację finansową. 

W okresie tym trwała równocześnie walka polityczna. Wraz z postępem 
rewolucyjnych przemian ludowo-demokratycznych od władzy stopniowo 
odsuwani byli przedstawiciele wcześniej panujących klas. Partie robotnicze 
i lewicowe odłamy innych partii ostro przeciwstawiały się grupom opo- 
zycyjnym oraz partiom nie wchodzącym w skład koalicji rządowej, pragną- 
cym zachować ustrój kapitalistyczny. Podczas wyborów w 1947 r. partia 
komunistyczna zdobyła większość głosów i powstał parlament z większością 
sił lewicowych. Kulminacyjnym punktem procesu przemian było upań- 
stwowienie fabryk w marcu 1948 r. A punktem zwrotnym walki o wła- 
dzę było zjednoczenie, w połowie 1948 r., dwóch partii robotniczych. Pow- 
stała władza robotnicza. 

Do tego czasu udało się usunąć zniszczenia spowodowane działaniami wo- 
jennymi i produkcja przemysłowa przekroczyła poziom sprzed wojny. 
Zlikwidowano bezrobocie. Uległy poprawie warunki życia ludzi pracy. Pła- 
ce realne robotników przekroczyły poziom sprzed wojny. Utrwaliła się po- 
zycja nowych gospodarzy ziemi. Upowszechniono ubezpieczenia społeczne, 
wzrosły zasiłki chorobowe, zasiłki macierzyńskie i inne świadczenia. Upań- 
stwowienie szkolnictwa otworzyło bramy placówek oświatowych przed 
dziećmi robotników i biedoty wiejskiej. Dorośli, którzy pragnęli się uczyć, 
uczęszczali do szkół wieczorowych. Mimo tysięcznych problemów mło- 
da władza żyła i umacniała się. 


JĄKIE BYŁY POCZĄTKI? 


Rok 1948 nazywamy w naszym kraju rokiem zwrotnym. Dziesiątki ty- 
sięcy robotników objęło funkcje kierownicze. Działały organizacje jednoli- 
tej partii robotniczej i związek młodzieży. Rozwijało się współzawodnie- 
two pracy, utrwalała się gospodarka planowa. Mieliśmy wszelkie możliwo- 
ści, aby dobrze funkcjonowały instytucje państwowe i społeczne. Możli- 
wości te nie zostały w pełni wykorzystane przez kierowniczą grupę WPP, 
między innymi na skutek przyjęcia tezy o zaostrzaniu się walki klasowej 
wraz z umacnianiem się socjalizmu. W rezultacie prowadziło to do cięż- 
kiego w skutkach naruszania praworządności. Formalnością stała się po- 
lityka sojuszu robotników, chłopów i inteligencji pracującej, a także de- 
mokracja socjalistyczna. Negatywnym skutkiem tego było m.in. poważne 
naruszanie leninowskich norm życia partyjnego. Również ruchowi zawodo- 
wemu przypadła w udziale, w latach 1950—1956, rola „cienia. 

Wąska grupa kierownictwa politycznego funkcjonowała jako swego ro- 
" dzaju sztab generalny. Wydając uważane za nieomylne dyrektywy, w bez- 
pośredni sposób decydowała ona o funkcjonowaniu wszystkich dziedzin 
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życia społecznego. Sytuacja międzynarodowa obfitowała w napięcia i zna- 
ne hasło „wróg jest wśród nas” nie było jedynie wytworem fantazji. Jednak 
reakcja na tę sytuację była niewłaściwa. Twierdzono mianowicie, że w tru- 
dnej sytuacji skuteczna jest jedynie żelazna dyscyplina, że nie może być 
mowy o demokracji i wroga trzeba szukać wszędzie. 

Brak zaufania przybrał rozmiary zjawiska społecznego. Wąska grupa 
kierownictwa nie tolerowała najmniejszych nawet odchyleń od linii oficjal- 
nej, powołując się ciągle na władzę klasy robotniczej. W woluntarystyczny 
sposób zniekształciła ona politykę gospodarczą, stawiając nierealne ce- 
le przed kierownictwem i masami społecznymi. Dogmatyzm doprowadził 
do regresu badań naukowych, w dogmaty zamieniono marksizm-leninizm. 

Okres ten charakteryzowały nie tylko kult jednostki, naruszanie pra- 
worządności, błędy gospodarcze i polityczne. Choć w trudnych i złożonych 
warunkach — trwała jednak budowa socjalizmu. Przemysł rozwtjał się 
w niezwykle szybkim tempie. Jego produkcja w latach 1950—1954 wzro- 
sła blisko dwukrotnie. Roczne tempo wzrostu produkcji przemysłowej 
w tym okresie wynosiło około 20 proc., wobec 1,5-procentowego wzrostu no- 
towanego w ćwierćwieczu przed wyzwoleniem. Wzrosło też znaczenie 
przemysłu w gospodarce narodowej. Już w 1954 r. przemysł wytwarzał 
53,8 proc. dochodu narodowego. Osiągnięcia rolnictwa były, niestety, 
skromniejsze. Wiązało się to z problemami powstawania i funkcjonowania 
spółdzielni produkcyjnych, z naruszaniem zasady. dobrowolności zrzesza- 
nia się, z brakiem odpowiednich środków materialnych, ze zniekształcenia= 
mi w demokracji społecznej. Wśród pracowników niezadowolenie wy- 
wołał, nie notowany od połowy 1951 do połowy 1953 r., spadek płac i do- 
chodów realnych oraz spadek poziomu spożycia w społeczeństwie. 

Popełnione sekciarsko-dogmatyczne błędy polityczne i gospodarcze, któ 
re pewne grupy chciały „naprawić” na gruncie rewizjonizmu, do- 
prowadziły do poważnych następstw. Wewnątrz partii — i poza nią — 
wybuchły bezideowe walki frakcyjne. Zostało to podchwycone przez si- 
ły reakcji wewnętrznej i dywersyjne ośrodki imperialistyczne, które wye= 
korzystały niezadowolenie mas i prądy rewizjonizmu. Tak więc niemal 
nieuchronną tego konsekwencją stało się zepchnięcie kraju w 1956 r. w 
kontrrewolucję i w tragedię narodową. 


Z BŁĘDÓW WYCIĄGNĘLIŚMY WNIOSKI 


Zreorganizowana, po kontrrewolucji, partia dokonała wnikliwej analizy 
wydarzeń. Wyciągnęła odpowiednie wnioski i opowiedziała się za zbudowa- 
niem społeczeństwa socjalistycznego. Jest historyczną zasługą Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robotniczej, że — wykorzystując tradycje ruchu ro- 
botniczego i zasady marksizmu-leninizmu — ukształtowała ona politykę, 
uwzględniającą uwarunkowania kraju, politykę szczerą i otwartę, że wy- 
brała demokratyczne formy kierowania społeczeństwem. Powróciła ona do 
zasad i norm leninowskich. Zgodnie z nimi ukształtowała ona życie 
wewnątrzpartyjne, politykę sojuszów, politykę rolną i związkową, opra- 
cowała nowe perspektywy i metody gospodarcze. 

WSPR wiedziała, że politykę tworzą ludzie, a ludzie mogą popełniać błę- 
dy. Szukała więc zinstytucjonalizowanych gwarancji, aby niebezpieczeń- 
stwo popełnienia błędu było jak najmniejsze. Partia świadomie dążyła 
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i dąży do tego, aby sytuację widzieć taką, jaka ona jest w rzeczywistości, 
a nie taką, jaką pragnęłaby widzieć. Faktów i rzeczywistości nie moż- 
na mylić z marzeniami i koncepcjami. Jest to jedna z podstawowych nauk 
wypływających z okresu sprzed 1956 r. Poczucie realizmu opartego na 
rzeczywistych uwarunkowaniach i możliwościach do dziś pozostaje naj- 
ważniejszą cechą charakterystyczną polityki WSPR. 

Praktyka dowiodła, że socjalizm ma swoje podstawowe, wspólne zasa- 
dy, ale nie ma dokładnie określonych schematów działania. Do tego, aby 
— wychodząc. z realiów — móc określić konkretne, dostosowane do sy- 
tuacji, rozwiązania dla budowy socjalizmu, konieczne są myśli milionów 
ludzi. Oprócz władzy robotniczej, oprócz socjalistycznych stosunków włas- 
nościowych, konieczne jest zbudowanie rozwiniętych sił wytwórczych oraz 
wykorzystanie wartości moralno-ludzkich, które zdolny jest „wytworzyć” 
tylko socjalizm, a które muszą znaleźć wyraz w sposobie myślenia, po- 
stawach i działaniach obywateli. Ta realna polityka wyzwoliła nowe siły 
dla budowy socjalizmu, a równocześnie stworzyła odpowiednie warunki po 
temu, aby partia, w danym okresie mogła podejmować możliwie najlep- 
sze decyzje. Oczywiście, nikt nie jest nieomylny i do rzadkości należy taka 
decyzja, która byłaby bezbłędna, względnie z której wszyscy zawsze by- 
liby zadowoleni. | 

Wielu spośród nas w kraju i niektórzy ludzie za granicą twierdzili, że 
socjalizm rozczarował węgierską klasę robotniczą. Dowiedzione zostało, 
że ludzi pracy nie rozczarował socjalizm, lecz praktyka sprzeczna z jego 
podstawowymi ideami. Stąd też za bardzo ważne uważamy, aby partia 
stosowała jasne i czyste pojęcia, otwarcie, szczerze ujawniała kłopoty, swe 
zamysły i cele. I rzeczywiście, partia we wszystkich sprawach zwracała 
i zwraca się do mas. Ludzie zaś doceniali tę szczerość i otwartość. Już 1 ma- 
ja 1957 r., w pół roku po październiku 1956 r. — i od tego czasu wielo- 
krotnie — masy pracujące dawały dowód szacunku dla partii i uznania jej 
za swoją własną. 

Oparta na leninowskich zasadach i uwzględniająca specyfikę naszego 
kraju polityka naszej partii i zgodna z nią praktyka wywarły wpływ na 
gospodarkę, na przemysł, rolnictwo, naukę, na całokształt życia kultural- 
nego, na sposób myślenia ludzi i na rozwijanie się całego życia. Jak pot- 
wierdziły to — zgodnie, zresztą, z uchwałami poprzednich zjazdów — 
dokumenty XIII Zjazdu naszej partii — nadal kroczymy słuszną drogą. 
Niech mi będzie wolno wskazać tu niektóre główne elementy tej poli- 
tyki. | | 
POLITYKA SOJUSZÓW — JEDNOŚĆ NARODOWA 


Partia uświadomiła wszystkim, że klasa robotnicza, której podstawowe 
interesy są zbieżne z interesami innych klas i warstw, sprawuje władzę 
w sojuszu z nimi. Odnosi się to przede wszystkim do sojuszu klasy robotni- 
czej i chłopstwa — podstawy władzy proletariatu. Kiedy sojusz robotni- 
czo-chłopski był silny, pomyślnie przebiegało budownictwo socjalizmu, ale 
gdy ulegał osłabieniu, trudniej przychodziło nam rozwiązywanie naszych 
zadań. Stąd też zewnętrzni i wewnętrzni przeciwnicy socjalizmu starają 
się rozbić sojusz robotniczo-chłopski. Partia klasy robotniczej, w interesie 
klasowym. ukształtowała taką politykę sojuszów, która stwarza korzystne 
warunki realizacji kierowniczej roli klasy robotniczej, warunki po temu, 


68 


| 


aby, wespół z sojusznikami, dobrze czuła się w nowych warunkach ży- 
cia, wytworzonych ogromnym nakładem pracy. 

Dążenie to dobrze ilustruje w praktyce socjalistyczna reorganizacja rol- 
nictwa. W jej wyniku zasadniczo zmieniło się zewnętrzne oblicze wsi wę* 
gierskiej, a życie rolników uległo głębokim przemianom. Ciężka praca fi- 
zyczna, wykonywana od świtu do zmroku, zmieniła się w pracę o charakte- 
rze przemysłowym. Wraz ze zmianą charakteru pracy kształtowała się no- 
wa świadomość. Rolnicy zaczęli się uczyć, zaczęli dostrzegać radości życia. 
We wsiach upowszechniły się maszyny i sprzęt gospodarstwa domowego, 
samochody i nie buduje się już domów, w których nie byłoby łazienek. 
Jednym słowem, zmienił się charakter sa chłopskiego. Zrodziło się no- 
we, socjalistyczne chłopstwo. 

Zmieniła się sytuacja i życie inteligencji, jej stosunek do klasy robot- 
niczej i chłopstwa. Zdecydowana większość inteligencji pracującej to lu- 
dzie wychowani w ustroju socjalistycznym. Spośród dziesięciu ludzi z dy- 
plomem, dziewięciu ukończyło wyższą uczelnię po 1949 r. Znaczna ich 
część jest pochodzenia robotniczego lub chłopskiego, zaś pewna część za- 
czynała swą karierę zawodową jako robotnicy lub rolnicy. Inteligencja w 
swej działalności twórczej, zwłaszcza w zakresie sposobu myślenia i ce- 
lów, utożsamia się z klasą robotniczą, jej dążenia uznaje za własne. Zde- 
cydowana większość popiera politykę partii i aktywnie uczestniczy w jej 
realizacji. Pod względem ideologicznym — nie biorąc pod uwagę pewnych 
modnych trendów ideologicznych — rozwija się w kierunku socjalistycz= 
nym. 

Inteligencja również dziś należy do najdynamiczniej rozwijających się 
warstw społecznych. Odgrywa ona ważną rolę w budownictwie socjalizmu 
nie tylko pod względem wiedzy zawodowej, lecz także dzięki miejscu zaj- 
mowanemu w życiu politycznym i społecznym oraz w kierowaniu społe- 
czeństwem. Praca wielu przedstawicieli inteligencji węgierskiej spotyka 
się z uznaniem międzynarodcwym. 

Ważnym elementem polityki sojuszów są również stosunki między 
ateistami i wierzącymi, między państwem i Kościołem. W budowie socjali- 
zmu biorą udział ludzie o różnych światopoglądach. Partia liczy się z tym, 
że znaczna część społeczeństwa jest wierząca i dąży do współpracy z 
wszystkimi siłami Kościoła, które są gotowe współdziałać w utrwalaniu 
jedności narodowej. Istotnym osiągnięciem polityki naszej partii w sto- 
sunku do Kościołów jest to, że zdecydowana większość ludzi wierzących 
uznaje za swoje nasze cele społeczne, uznaje socjalizm, który budujemy 
dla całego narodu węgierskiego. Wierzący, tak samo jak ateiści, wnoszą 
wkład do urzeczywistniania celów społecznych i gospodarczych oraz par- 
tycypują w podziale wytworzonych dóbr. 

Stosunki między państwem i Kościołem w naszym kraju są, w zasadzie, 
znormalizowane. Potrafimy utrzymywać ,we wzajemnym poszanowaniu 
wartości i interesy drugiej strony. Kierownictwa Kościołów kilkakrotnie 
stwierdzały — i w tym podzielamy ich opinię — że stosunki państwo 
socjalistyczne— Kościół mają już za sobą etap, na którym uczyliśmy się 
ng yna Dziś wspólna praca dla dobra narodu jest na porządku dzien- 
nym. Zadna ze stron nie musi wyrzekać się własnych idei. W toku 
współpracy utrwaliło się wzajemne zaufanie. Obie strony mogły się prze- 
konać, że cierpliwe rozmowy umożliwiają rozwiązywanie problemów. 
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Konsekwentnie dążymy do tego, aby nie doszło do pomieszania zagad- 
nień politycznych z zagadnieniami światopoglądowymi. Dziś w naszym 
kraju religijność — z punktu widzenia politycznego — nie oznacza już 
antykomunizmu czy antysocjalizmu. Za socjalizmem opowiadają się nie. 
tylko masy ludzi wierzących, ale również Kościoły uznają już ustrój socjali- 
styczny. Utrwaliło to zasadę wolności wyznania. Człowiek wierzący nie musi 
popadać w konflikt wewnętrzny między religią, Kościołem a socjalizmem. 
Kierownictwo Kościoła i większość kleru gotowe są współdziałać z nami 
w interesie jedności narodowej, służyć sprawie pokoju w kraju i na are- 
nie międzynarodowej. Nie chodzi o to, aby państwo lub Kościoły miały 
robić jakąś łaskę wobec drugiej strony, lecz o to, aby nasze sprawy 
regulowane były na podstawie wspólnych, zasadniczych interesów i abyś- 
my nie pozwolili zakłócić spokoju naszego społeczeństwa i naszego pań- 
stwa. | 

Współpraca polityczna między państwem i Kościołem nie wyklucza, na- 
turalnie, dyskusji ideologicznej i światopoglądowej. I naszemu życiu towa- 
rzyszy szczera, ale nie naruszająca uczuć i przekonań, dyskusja. Żyjemy 
w społeczeństwie, w którym Kościoły mogą głosić zasady wiary, ludzie 
zaś mogą swobodnie praktykować. Tak samo komuniści mogą głosić swe 
idee i. swój światopogląd. Dobrze wiemy, że kształtowanie światopoglądu 
nie jest łatwe, wymaga wiele cierpliwości i czasu. Dostrzegamy, że 
wskutek ożywionej działalności Kościołów wzrosło zainteresowanie reli- 
gią, zwłaszcza w kręgach młodzieży. Jest to, po części, zjawisko naturalne, 
ponieważ młodzież interesuje się tym, co jest jej mniej znane. Zjawisko to 
zmusza nas jednak do samokrytyki. Nie przekazaliśmy młodzieży wiele 
z naszej wiedzy, z naszych doświadczeń, idei i przekonań. Podejmujemy to 
wyzwanie życia, ufamy w słuszność naszych idei. Mamy siłę i wolę upow- 
szechniania naszych przekonań. j 


ZAANGAŻOWANE I SAMODZIELNE ZWIĄZKI ZAWODOWE 


Węgierski ruch zawodowy stanowi organiczną część systemu instytucji 
politycznych społeczeństwa budującego socjalizm. WSPR wyciągnęła od- 
powiednie wnioski i w praktyce stosuje zasadę, zgodnie z którą społe- 
czeństwo — nawet w warunkach socjalistycznych — nie może dobrze fun- 
kcjonować bez dysponującego określonymi prawami i zdolnego do działa- 
nia ruchu zawodowego. Gdy ogranicza się działalność związków zawodo- 
wych lub usiłuje wykorzystywać je niezgodnie z ich przeznaczeniem, to 
— wcześniej czy później — prowadzi to do wstrząsów społecznych i po- 
litycznych. 

Partia dąży do tego, aby ludzie pracy, których interesy ma reprezento- 
wać, zrozumieli, zaakceptowali i realizowali jej politykę. W tym procesie 
partia może opierać się na zaangażowanym w sprawy socjalizmu, spełniają- 
cym swą rolę społeczną — ruchu zawodowym. Ten z kolei — jak każda 
instytucja polityczna systemu socjalizmu — służy ludziom pracy, pod kie- 
runkiem partii, ale zgodnie z powołaniem i z właściwymi sobie środ- 
kami i metodami działania. Spełnia ważną rolę w kształtowaniu i realizacji 
polityki budownictwa socjalizmu. 

Zaangażowanie związków zawodowych oznacza zaangażowanie się w bu- 
dowanie społeczeństwa socjalistycznego. Oznacza też ono aprobatę dla po- 
litycznej linii generalnej partii i dla jej celów społecznych, ale zakłada, 
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że związki zawodowe biorą udział w kształtowaniu polityki i w procesie 
jej realizacji. W sprawach szczegółowych samodzielnie wypracowują 
one własne stanowisko, określają zadania, poszukują specyficznych dla 
nich, efektywnch metod realizacji. Dla partii samodzielność związków 
zawodowych oznacza niczym nie zastąpiony środek umacniania więzi z ma- 
sami pracującymi i uzyskiwania sygnałów odnośnie jej polityki. 

Tylko ustrój socjalistyczny może udzielić ruchowi zawodowemu tak 
szerokich uprawnień, aby był zdolny pod każdym względem reprezen- 
tować i chronić zarówno interesy klasowe, jak również interesy jednostki, 
interesy stałe i doraźne. Jest rzeczą naturalną, że łatwiejsza była działal- 
ność związków zawodowych w okresie dynamicznego rozwoju gospodar- 
czego niż obecnie. Obecnie w naszym kraju nie ma dostatecznych możli- 
wości materialnych dla realizacji licznych celów i zadań związkowych. 
Działalność związków zawodowych ograniczona jest sytuacją gospodarczą 
kraju. Nie odstąpiły one jednak od działalności i-od ochrony interesów 
pracowników. Ochrona zdobyczy i świadoma, planowa działalność też 
są ochroną interesów i to przynajmniej tak samo ważną, jeśli nie waż- 
niejszą, jak pomnażanie zdobyczy we wcześniejszych latach. 

Partia podkreśla, że im trudniejsze zadania pojawiają się w toku 
budowy socjalizmu, tym konkretniej związki zawodowe muszą formułować 
swą samodzielną opinię. Nie chodzi tu o proste zaakceptowanie czy odrzu- 
cenie programów państwowych. Powołanie i odpowiedzialność związków 
zawodowych należy interpretować bardziej dogłębnie. Związki zawodowe 
muszą brać udział w wypracowywaniu i doskonaleniu mechanizmów bu- 
downictwa socjalizmu, działalności gospodarczej, produkcji, całego zaple- 
cza ekonomicznego polityki społecznej. W tym też celu muszą one opra- 
cowywać konkretne koncepcje i propozycje we wszystkich sferach ży- 
cia społecznego. 

Ważnym zadaniem związków zawodowych jest kształtowanie nastrojów 
i poglądów ich członków, umożliwiających skuteczną realizację celów gos- 
podarczych, społecznych i politycznych. Związki zawodowe powinny nie 
tylko zapoznawać się z koncepcjami partnerów w systemie zarządzania; 
powinny także brać udział w ich kształtowaniu, mobilizować organa pań- 
stwowe i gospodarcze do opracowywania kilku wersji, gdyż ułatwia to 
podjęcie decyzji i wypracowanie własnej koncepcji. Chodzi więc o wypra- 
cowanie takiego stylu myślenia, w którym każde z ogniw tego systemu bę= 
dzie miało do spełnienia własne cele, zsynchronizowane wszakże z celami i 
zadaniami ogólnymi. Podstawowym problemem, na obecnym etapie rozwo- 
ju, jest zachowanie i utrwalenie aprobaty społecznej dla decyzji wspólnie 
wypracowanych. Dlatego nieodzowne jest podnoszenie inicjatywności na 
skalę masową, w interesie efektywniejszej pracy. W codziennej działal- 
ności związków zawodowych, w ochronie interesów ludzi pracy natomiast 
niezbędne jest prowadzenie bardziej ożywionej pracy politycznej, trafiają- 
cej do przekonania ludziom różnych zawodów. 


JESTEŚMY ZWOLENNIKAMI PRZEMYŚLANYCH REFORM 
. Droga budownictwa socjalizmu nigdy nie była gładka i bezproblemowa. 
Blisko dwadzieścia lat temu życie postawiło przed nami trudne problemy, 
czy kraj nasz będzie w stanie zachować osiągnięte wyriki rozwoju spo- 
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łecznego i gospodarczego, czy potrafi wznieść się na jeszcze wyższy po- 
ziom. Do osiągnięcia takiego celu istnieje tylko jedna droga — lepsza, 
efektywniejsza praca, co — z kolei — wymaga od nas bardziej elastyczne- 
go dostosowania się do zmienionej sytuacji i stosowania nowych rozwią- 
zań. : 

Na budownictwo socjalizmu nie ma gotowej recepty. Jesteśmy zwolen- 
nikami ciągłych, przemyślanych reform, wynikających wszakże z mark- 
sizmu-leninizmu. Wprowadzona w 1968 r. reforma systemu zarządzania 
gospodarką. zapewniła szersze pole dla samodzielnej, inicjatywnej pra- 
cy. Pomogła w rozwoju naszej gospodarki. Nadal ważnym źródłem roz- 
woju gospodarki socjalistycznej pozostaje plan centralny, centralne, pla- 
nowe zarządzanie gospodarką. Jeśli idzie to w parze z wykorzystaniem 
stosunków towarowo-pieniężnych i zgodną z interesem ogółu sa- 
modzielnością przedsiębiorstw, to mamy możność efektywnego wykorzy- 
stania środków, rozwijania sił wytwórczych. Węgierska gospodarka naro- 
dowa wykorzystuje, w zasadzie, dobrze te środki. Nie oznacza to, że 
są one już dostatecznie wykorzystane. 

Piętnastoletni system zarządzania gospodarką zdał egzamin. Ustrzegł 
gospodarkę narodową przed negatywnymi skutkami kryzysu światowego, 
przyczynił się do rytmicznego spłacania zadłużeń, do utrzymania stopy ży- 
ciowej ludności i do zachowania innych zdobyczy. W kwietniu ubiegłego 
roku Komitet Centralny partii opowiedział się za doskonaleniem systemu 
zarządzania gospodarką. Celem tego jest — oprócz poprawy efektyw- 
ności zarządzania centralnego, zwiększenia samodzielności przedsiębiorstw, 
upowszechnienie aktywnej, nacechowanej przedsiębiorczością gospodarki. 
Istota sprawy polega zaś na tym, że, przy pemym poszanowaniu za- 
sad i idei socjalistycznych, trzeba wykorzystać wszelkie możliwe Środki. 
Dążenie to spotkało się ze zrozumieniem ze strony ludzi pracy. 

Prawidłowe stosowanie zasad zainteresowania materialnego oznacza 
niezastąpioną siłę motoryczną budowy socjalizmu. Niestety, pod tym 
względem nadal borykamy się z pewnymi kłopotami. Problem stwarza 
na przykład fakt, że proporcje płac między niektórymi warstwami i zawo- 
dami nie są właściwe. Sytuację tę pragniemy zmienić, ale do tego pot- 
rzeba więcej czasu. Ludzie pracy przyjmują do wiadomości i rozumieją 
ograniczone możliwości podziału dóbr materialnych i pojawiające się w tej 
dziedzinie mniejsze czy większe problemy. Oczekują, aby — w społeczeń- 
stwie budującym socjalizm — stale zwiększał się ich udział w kształtowa- 
niu własnego losu. W życiu gospodarczym jest coraz więcej takich ludzi na 
kierowniczych stanowiskach, którzy pomagają w umacnianiu zasad demo- 
kracji socjalistycznej. Coraz więcej ludzi dostrzega, że korzyści wypływa- 
jące z demokracji są znacznie cenniejsze niż inne, nawet te wynikające 
z „dodatkowej pracy”. Żadna koncepcja nie posunie naszych spraw na- 
przód, jeśli zabraknie aprobaty i współdziałania szerokich mas. W świado- 
mości ludzi pracy trzeba utrwalać poczucie ich odpowiedzialności za roz- 
wój gospodarki. 


DZIELIĆ MOŻNA TYLKO TO, CO WYTWORZYLIŚMY 


. 


Nasza partia stoi konsekwentnie na stanowisku, że gwarancją ochro= |: 
ny osiągniętego poziomu stopy życiowej i jego podnoszenia są wyniki | 
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gospodarcze. Uświadamia, a także utrwala w społeczeństwie poczucie od- 
powiedzialności za to, że dzielić można tylko to, co wytworzyliśmy. Od- 
powiedzialnie myślący o przyszłości ludzi wiedzą, że zachodzi potrzeba 
efektywniejszej i rentowniejszej produkcji, bardziej zorganizowanej niż 
dotychczas i lepszej pracy, bo bez tego nie da się uzyskać poprawy stopy 
życiowej. 

Utrwalanie zainteresowania materialnego jest ważną siłą motoryczną 
zwiększania wydajności i poprawiania dyscypliny pracy. Już od dłuższe- 
go czasu pragniemy, aby płace — w bardziej zróżnicowany sposób — od- 
zwierciedlały różnice w jakości i wydajności pracy. Postęp w tej dziedzi- 
nie jest niezwykle powolny. Proces ten trzeba przyspieszyć. Wzrost roli 
dochodów z pracy musi być jednak rozważany równorzędnie ze sprawą 
utrzymania socjalnego bezpieczeństwa ludzi pracy. Zachowujemy pod- 
stawowe zdobycze polityki socjalnej, dążąc do zwiększenia środków przez- 
naczonych na cele polityki socjalnej. Stopy życiowej nie można interpre- 
tować w ograniczony sposób, gdyż składa się na nią wiele czynników. 
Najważniejsze z nich to: płaca i świadczenia socjalne, poziom cen deta- 
licznych, wymiar pracy, zatrudnienie i usługi. Ale należą też do nich — sy- 
tuacja mieszkaniowa i stan kultury mieszkania oraz możliwości wypo- 

Każdemu rzetelnie pracującemu człowiekowi gwarantujemy bez- 
pieczeństwo bytu i pełne zatrudnienie. Konieczne jest jednak bardziej 
racjonalne, mądrzejsze wykorzystanie siły roboczej w interesie efektyw- 
niejszego zatrudnienia. Musimy popierać koncepcję, która zakłada zatrud- 
nienie w każdym miejscu pracy tylu ludzi i z takimi kwalifikacjami, jakie 
dyktują rzeczywiste potrzeby danego miejsca pracy. 

Istotnym elementem naszej polityki w zakresie stopy życiowej jest też 
troska o systematyczne zwiększanie świadczeń socjalnych. W minionych 
dziesięcioleciach upowszechnione zostały ubezpieczenia społeczne dla 
wszystkich ludzi pracy. Mamy poważne osiągnięcia w dziedzinie oświa- 
ty, kultury i opieki zdrowotnej. Decyzje centralne — wielokrotne podnie- 
sienie kwot zasiłku rodzinnego i niskich świadczeń emerytalnych, zwięk- 
szenie wymiaru urlopu macierzyńskiego i wprowadzenie zasiłku opiekuń- 
czego — podniosły stopę życiową ludności. 

Od kilku lat notujemy jednak wzrost cen żkópatezeniowych i detalicz- 
nych. Większy wzrost tych ostatnich był dla ludzi pracy rzeczą niezwykłą, 
bowiem wcześniej takiego nie było. Swego czasu twierdziliśmy, że — 
w warunkach socjalistycznych — cen podnosić nie wolno. Dziś też nie cie- 
szą nas podwyżki cen, ale musieliśmy przyjąć do wiadomości, że ceny — 
również u nas — nie mogą stać w miejscu. Wzrastają bowiem koszty 
produkcji. Nie jesteśmy jednak bezczynnymi obserwatorami wydarzeń. co 
można zrobić? 

Uważamy, że zmiany cen muszą być kontrolowane. Zwracać musimy też 
uwagę na to, aby powyżki cen odpowiadały założeniom naszej polityki 
w zakresie stopy życiowej. Ceny nie są wynikiem postanowień politycz- 
nych, lecz określają je koszty produkcji (zużycie materiałów, energii, na- 
kład pracy). Dlatego głównym środkiem dla ograniczania podwyżek cen 
jest zmniejszanie nakładów. Innymi słowy — trzeba lepiej, wydajniej pra- 
cować i góspodarować, lepiej organizować pracę i zwracać większą uwagę 
na jakość i na oszczędne gospodarowanie. Doświadczenia czterdziestu lat 
WRIL., szczególnie minionego dwudziestolecia, nakazują nam konsekwent- 
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Ine działanie w interesie tego, aby prawa i wymagania — jakich należy 
„ oczekiwać z jednej strony od ludzi pracy, zaś z drugiej od państwa 
socjalistycznego — koncentrowały się wokół nieustannego utrwalania ta- 
kich kategorii, jak dobrze wykonana praca, efektywność, jakość i demo- 
kracja, wykształcenie, kultura. | 


STOIMY NA GRUNCIE INTERNACJONALIZMU | 


W międzynarodowym ruchu robotniczym, także w ruchu zawodowym, 
duże znaczenie miało zawsze wzajemne poznawanie doświadczeń i wza- 
jemna odpowiedzialność za losy partnerów. Na całym świecie wspólne 
są podstawowe cele i dążenia ludzi. pracy w tworzeniu nowego społeczeń- 
stwa. Internacjonalizm i solidarność są moralnymi pojęciami światowe- 
go ruchu robotniczego. Zakładają one wzajemną pomoc, ale również przy- 
jacielskie, szczere słowa, łącznie z krytyką. Robotnicza solidarność oży- 
wiała wielkie demonstracje ludzi pracy całego świata w początkach lat 
dwudziestych, kiedy pod hasłem „Ręce precz od Rosji Radzieckiej” żą- 
dali oni zaniechania interwencji imperialistycznej przeciwko młodemu pań- 
stwu rad. Jest rzeczą powszechnie znaną, jak głęboką i szeroką solidarność 
ludzi pracy wywołała walka o republikę hiszpańską czy też dla poparcia 
srs narodów koreańskiego, wietnamskiego, chilijskiego czy nikaraguań- 

iego. 

Wiemy, co oznacza solidarność robotnicza. Doznaliśmy jej w 1956 r. Do 
dziś z wdzięcznością wspominamy ogromną pomoc, jaką otrzymaliśmy od 
Związku Radzieckiego i od pozostałych krajów socjalistycznych. Stara- 
my się też to odwzajemnić. Siłę solidarności, po uporaniu się z kontrrewo- 
„lucją, odczuwaliśmy również wtedy, kiedy górnicy angielscy i szkoccy, po 
złożeniu wizyty w naszym kraju, w swym sprawozdaniu o sytuacji węgier- 
skiej zburzyli wiarygodność sprawozdania antykomunistycznego sporzą- 
dzonego w ONZ, i potępiającego nasz kraj. Dla naszego kraju miało to wów- 
czas ogromne znaczenie. W ostatnim czasie międzynarodowy ruch za- 
wodowy pespieszył z pomocą materialną i moralną prowadzącym walkę na 
śmierć i życie górnikom angielskim, również węgierskie związki zawodo- 
we partycypowały w tej czynnej solidarności. 


* 


XIII Zjazd Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej potwierdził, 
że węgierscy ludzie pracy mają zaufanie do polityki partii. Wierzą w 
konsekwentnie lansowaną, od blisko trzydziestu lat, linię, która zdolna 
była udzielić odpowiedzi na wysuwane przez życie coraz to nowe pytania 
j — często w trudnych warunkach — zapewniała zachowanie i utrwale- 
nie zdobytych pozycji socjalizmu. Ludzie pracy WRL wyczuwają trud- 
ności, jakie napotyka nasz kraj, widzą gigantyczny wysiłek podejmowa- 
ny przez naszą gospodarkę. Wysoko cenią pomyślne rozwiązywanie prob- 
lemów gospodarczych. Powszechne uznanie zdobyło sobie zachowanie 
dobrego imienia naszego państwa w świecie i bezpiecznego bytu ludzi pra- 
cy u nas, w kraju. Zaufanie mas, aprobata i gotowość działania stanowią 
nasze podstawowe wartości, których zachowanie wymaga jeszcze większej 
troski w przyszłości. 


Refleksje 
nad czterdziestoleciem PRL 


ZOFIA HAJDUK 


działaczka b. Związku Polaków w Niemczech „Rodło” £ Opolskiego Towarzystwa 
Kulturalno-Oświatowego 


Dzień 23 stycznia 1985 r., ogólnopolska inauguracja obchodów czterdziestolecia po- 
wrotu Matki Ojczyzny nad Odrę, pozostawił niezapomniane wrażenia i skłonił do ref- 
leksji. W opolskim „okrąglaku” zebrało się kilka tysięcy przedstawicieli mieszkań- 
ców całej Polski oraz najwyższe władze państwowe. Przepiękna była sceneria: wśród 
lasu sztandarów zbowidowskich — reprezentujących wszystkie skrawki ziemi pol- 
skiej — na honorowym miejscu oryginalny sztandar powstańczy z białym orłem i na- 
pisem „TOBIE POLSKO” na czerwonym jedwabiu. 

Dziewczętom, które w 1920 r. po kryjomu i z największą pieczołowitością sztandar 
ten haftowały, serca z piersi wyskoczyłyby chyba z radości i dumy, gdyby wiedziały, 
że dzieło ich rąk dostąpi po latach takiego zaszczytu w Opolu. W tym przez stulecia 
germanizowanym Opolu, gdzie Polska żyła w pieśniach przekazywanych przez matki 
i starki, żyła w mowie ojczystej, tradycjach, zwyczajach i obyczajach; skąd bezustan- 
nie do Polski rwał się lud... 

Używanie godła Polski, białego orła, było przez władze niemieckie zakazane. Dlatego 
w latach trzydziestych zrodził się nad Odrą biało-czerwony znak RODŁA — styli- 
zowany bieg Wisły, królowej rzek polskich, z Krakowem — kolebką kultury pols- 
kiej. RODŁO głosiło światu naszą duchową łączność z Ojczyzną. 

Wtedy kiedy się rodżiłam, w podopolskiej Wójtowej Wsi, dwóch moich najstarszych 
braci „zaciągnęło się” w powstańcze szeregi. Miałam też o ponad 10 lat starsze od sie- 
bie siostry, za którymi jako brzdąc biegałam na zbiórki harcerskie, lekcje śpiewu, 
próby w teatrzyku amatorskim — nawet sama występowałam na scenie. To one wraz 
z ojcem i matką nauczyły mnie pierwszych wierszyków, w tym także wierszyka-ka- 
techizmu narodowego: „Kto ty jesteś? — Polka mała!”. I starkę, czyli babcię, miałam 
cudowną. Nie znała wcale języka niemieckiego. W świetle rozżarzonego żęleźnioka 
rozpalały wyobraźnię dziecięcą jej wieczorne opowieści o wojsku polskim, co to pod 
wieżą piastowską w Opolu drzemie i zbudzj się, jak przyjdzie czas. „Polska do nas 
przyjdzie, wy tego dożyjecie!” — powtarzała. 

Dorastałam z ostatnim, najmłodszym pokoleniem Polactwa Walczącego pod znakiem 
RODŁA. Miałam 19 lat, kiedy zamknęła się za mną po raz pierwszy brama opolskie- 
go więzienia. Był to pamiętny dzień: 11 wrzesień 1939 r. Gestapo aresztowało wówczas 
kilkuset działaczy polskich na Opolszczyźnie według skrupulatnie przygotowanego 
wcześniej wykazu „kierowniczych osób polskiej grupy ludnościowej”. Mężczyzn 
skierowano 4 paździemika do obozu koncentracyjnego Buchenwald, a nas kobiety 
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do Ravensbriick. Poszliśmy za tę samą sprawę, za którą powstańcy przelewali krew, 
za POLSKĄ SPRAWĘ. 


Pierwszą ciężką zimę przetrwałam w gronie 48 Polek z Niemiec w „Karnym” bloku 
16, otoczonym dodatkowo drutem kolczastym, mimo że przeznaczono nas na wykoń- 
czenie. Nie zapomnę nigdy tego dnia, w którym komendant obozu Koegel na specjal- 
nie zwołanym apelu postanowił „przywrócić nas narodowi niemieckiemu”, bo w jego 
pojęciu byłyśmy z racji urodzenia i posiadanego obywatelstwa... Niemkami. Wmawiał 
nam, że Polska raz na zawsze została wymazana z mapy Europy. Wtedy to wszyst- 
kie, wygłodzone, chore, z odmrożonymi kończynami, od ponad 60-letniej Aulichowej 
po 18-letnią Widerzankę — otwarcie wyzmałyśmy, że urodziłyśmy się Polkami i Pol- 
kami umrzemy. To wszystko przeminie, a polskości w nas nie zabiją — powtarza- 
ły potem nasze obozowe „mamy”. 

Później nadeszło potwornych osiem miesięcy na gestapo w Lublińcu, gdzie oskar- 
żona o zdradę stanu usłyszałam: „Wy, przeklęci Polacy z Niemiec, jesteście dla nas 
tysiąc razy niebezpieczniejsi od Polaków z Polski!”. Potem oświęcimska Brzezinka 
z piętnem recydywisty politycznego. W dniach, kiedy Armia Radziecka wyzwalała 
Opole — ja oddalałam się od niego, wlokłam się resztkami sił w oświęcimskim „tran- 
sporcie śmierci” z powrotem do Ravensbriick. Ogromna wola przetrwania i przeżycia 
obroniła mnie przed „mnuzułmańską” śmiercią w ravensbriickim „Jugendlagrze”, gdzie 
wyznaczono kres rozbitkom oświęcimskim. W siarczystym wówczas mrozie zrzuca- 
łyśmy z siebie łachmany i nacierały śniegiem całe ciała, aby się rozgrzać, aby po- 
budzić krew do krążenia... 


Wiedziałam, że wolność bliska, gdy Niemcy w popłochu pognali nas na północ. 
W czasie nalotu 28 kwietnia udało mi się wraz z siostrą Bronką, którą odnalazłam w 
Ravensbriick, uciec w las — byle dalej, byle głębiej. Po trzech dniach i nocach nie- 
ustannej kanonady na polance zaległa cisza. Wyszłyśmy z kryjówki i serca nam za- 
marły. Z zarośli wyłoniła się postać żołnierza radzieckiego ze skierowaną w nas pe- 
peszą. Padło groźne: „Stój! Kto wy?!” — „Nie strzelaj! My Polki z lagruf". 

Tak wyglądało nasze oswobodzenie w dniu 1 maja 1945 r. na meklemburskiej zie- 
mi. Do końca życia brzmieć mi będą w uszach słowa żołnierza radzieckiego: „Idźcie 
Polaczki do domu, wam włos z głowy nie spadnie!”. Prawdziwego smaku wolności 
zrazu nie byłyśmy w stanie pojąć. 

Czy to możliwe, że mija 40 lat od tej chwili? Tak niedalekie zda się być naj- 
piękniejsze uczucie, jakiego mogłam doznać razem z pierwszym od sześciu wieków 
pokoleniem polskich matek na Śląsku: uczucie radości z faktu, że mogłam dać życie 
swoim dzieciom w wolnej Polsce, wolnym Opolu. Zniszczonym, spalonym, ale 
wolny m. | 

W czterdziestym piątym prysnęła wyśniona, wyidealizowana wizja Polski bogatej. 
Znalazłam się w środku nagiej rzeczywistości, gorzkiej nieraz i cierpkiej. Wkrótce 
Opole zaczęło rozbrzmiewać mieszaniną gwar, przybywali rodacy ze Wschodu i Za- 
chodu, Północy i Południa. Nie wszyscy znali specyfikę ziemi śląskiej, historię tej zie- 
mi i jej ludu, nie rozumieli jego pogmatwanych dróg do Polski. Stąd nie tak prosto 
przebiegało scalanie narodu. 

Nie miałam trudności w zebraniu przedwojennych moich zuchów, choć niektórym 
sypnęły się już wąsy. Chętnie garnęły się dzieci i młodzież na spotkania I od śpiewu 
aż dudniły ściany dawniejszego szynku. I właśnie w czasie tych spotkań zakiełkowała 
myśl: przecież to teraz nasza sala! Wspólna! Ludowa! I już 8 lipca 1945 r. otwie- 
raliśmy w Wójtowej Wsi pierwszy na Opolszczyźnie Dom Ludowy. Własnymi siłami 
przygotowaliśmy piękny program uroczystości. 
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. Odżyła więc polska pień, nasz wspaniały ongiś oręż. Reaktywowaliśmy w tych 
pierwszych dniach chór „Halka” założony w Wójtowej Wsi w 1927 r. a w Opolu — 
chór „Lutnia”, założony w 1893 r. przęz Bronisława Koraszewskiego. W odróżnieniu 
od „Halki”, skupiającej z racji struktury tamtejszej ludności wyłącznie młodzież po- 
chodzenia miejscowego, „Lutnia” była pierwszym towarzystwem w Opolu, w którym 
dokonywać się zaczęła prawdziwa integracja. „Tam siadaj, gdzie ludzie śpiewają, źli 
ludzie pieśni nie znają” — tym hasłem pozyskiwaliśmy kolejnych sympatyków „Skar- 
bie polskich ziem”, pieśń wielkiego patrioty Józefa Krajewskiego, nauczyciela i dy- 
rygenta przybyłego do nas z ziem wschodnich — stała się wówczas prawdziwym hym- 
nem nowej społeczności opolskiej. Nawet wieczorami niosły się nad Odrą jej słowa: 

m-Gdzie Odra nasza rzeka, Opole Piasta Gród, tam z bliska i z daleka zrzesza się 
polski lud...”. 

 Potężnym akcentem patriotycznym i politycznym było w r. 1946 ktosia zć świę- 
to pieśni w Opolu, w którym wzięło udział 28 chórów z Opolszczyzny. Oświadczył wte- 
dy Jan Wawrzynek, przedwojenny prezes Związku Śląskich Kół Śpiewaczych: „Tu 
Polacy zawsze śpiewali głośno; i to tak głośno, że usłyszano nasze głosy w dalekiej 
słonecznej Jałcie i w Poczdamie i zlikwidowano sześćsetletnią krzywdę narodową”. 

A więc dzisiejsza stolica polskiej piosenki z amfiteatrem pod wieżą piastowską 
ma swój rodowód. 

We wznowieniu naszego przedwojennego amatorskiego teatru dopomógł przypa- 
dek. Otóż idziemy z Alojzym Smolką prawie pustymi jeszcze ulicami Opola i spoty- 
kamy oficera Wojska Polskiego. 

= Nie wiecie państwo, czy jest tu w Opolu jakiś teatr? Muszę koniecznie zorga- 
nizować coś dla żołnierzy, mamy uroczystość w koszarach. 

— A może być amatorski? — spytaliśmy nieśmiało. 

Wybór padł na „Babską rewolucję”, w sam raz coś dla rozweselenia żołnierzy. 
Egzemplarza sztuki wprawdzie nie było, ale od czego nasza pamięć. Występowaliśmy z 
„rewolucją” w okresie 1938/1939 w kilkunastu miejscowościach. Więc po kilku pró- 
bach porucznik Romanowski z jednostki stacjonującej w Półwsi mógł odnotować w 
swojej kronice: „Wiele radości sprawiła żołnierzom «Babska rewolucja» w wykona- 
niu miejscowego amatorskiego zespołu teatralnego z Wójtowej Wsi”. Wieść o naszym 
występie rozeszła się szybko i przez cały rok realizowaliśmy „społeczne zamówienia”, 
docierając do okolicznych miejscowości. | 

Warto wiedzieć, że także działalność teatru zawodowego w Opolu zapoczątkowano 
w oparciu o doświadczonych amatorów. Już 7 września 1945 r. wystawiono „Zemstę” 
A. Fredry, chociaż oficjalne otwarcie Teatru Miejskiego im. J. Słowackiego nastąpiło 
dopiero 24 paździermika. Wszystko to działo się w starej sali byłego hotelu. Jeden z 
najnowocześniejszych gmachów teatralnych w całej Polsce posiada Opole dopiero od 
1975 z. | 

I wiedzieć także warto, że dzisiejszy piękny Teatr Lalek im. Alojzego Smolki to 
uwieńczenie marzeń jego twórcy, do czego przyczynił się swoim uporem i mrówczą 
pracą. Ponad 90 tysięcy dzieci polskich na przedwojennej Opolszczyźnie pozbawionych 
było możliwości uczęszczania do szkół polskich, pozbawionych kontaktu — poza do- 
mem rodzinnym — z polskim słowem. Utworzony przez Smolkę przy Związku Pola- 
ków w Niemczech skromny teatrzyk kukiełkowy wypełniał tę lukę, rozgrzewał polskie 
serduszka dziecięce w najodleglejszych zakątkach Opolszczyzny. Towarzyszyłam 
Smolce w.tej pracy od narodzenia teatrzyku w sierpniu 1937 r. do momentu wspól- 


. nego aresztowania. 
W pierwszych dniach wolności potrzebą chwili stała się także opieka nad rodakami 


77 


powracającymi z obozów koncentracyjnych i więzień, nad wdowami 1 sierotami. 
W lipcu 1945 r. zawiązaliśmy więc w Opolu Koło Polskiego Związku b. Więźniów Poli- 
tycznych, któremu sekretarzowałam aż do pełączenia wszystkich związków komba- 
tanękich w ZBoWiD. Związek Bojowników stał się odtąd aż po dzień dzisiejszy głów- 
nym polem mojego społecznego działania. 

Od wspomnianej już „Lutni”, od ślubu jej prezesa z sókiehikó: zaczęła się moja 

wspólna droga z mężem. Towarzyszyłam mu odtąd we wszystkich jego poczynaniach, 
w organizacji życia kulturalnego, w działalności twórczej. W stosunkowo niezaludnio- 
nym jeszcze w pierwszych latach Opolu działało na polu kultury kilku zapaleńców, 
którzy byli animatorami i siłą napędową wielu cennych inicjatyw, którzy chcieli 
i umieli wytwarzać klimat „cementowania” z całą Polską. To między innymi: Roman 
Horoszkiewicz, Wincenty Hlouszek, Ryszard Hajduk, Władysław Początek, Alojzy 
Smolka, Ignacy Kuźniewski... Tak się złożyło, że wiele z tych inicjatyw rodziło się w 
naszym domu, przy kolacji czy czarce z przekąską. Niektóre koncepcje wykluwały się 
w trakcie ostrych dyskusji. Towarzyszyłam wszelkim tym poczynaniom, niejednokrot- 
nie od pomysłu aż do uwieńczenia dzieła. Zasiadałam do maszyny, przelewałam pomy- 
sły na papier, wystukiwałam projekty, petycje do różnych władz i instytucji. Na moich 
oczach rodziły się „Nowiny Opolskie”, opolska „Trybuna Robotnicza” i „Trybuna 
Opolska”; Opolska Orkiestra Symfoniczna i Redakcja Polskiego Radia; Oddział 
Związku Literatów Polskich i Instytut Śląski; Towarzystwo Rozwoju Ziem Zachod- 
nich i późniejsze OTKO. Także narodziny miesięcznika „OPOLE” poprzedziły długie 
u nas nocne „rodaków rozmowy”. Przy każdej nowej inicjatywie rosła wspólna satys- 
fakcja wewnętrzna. Mówiąc słowami Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego — nasz 
ówczesny „dzień codzienny, nasze małe budowanie” było „trudem upartym i nie- 
zmiennym, nieustannym kształtowaniem”. 
- Trzeźwo spoglądam na minione czterdziestolecie, na nie usłaną różami, pracowicie 
przebytą drogę, chociaż cieniem pokłada się na nią zaduma i żal, iż mąż, najwierniej- 
szy towarzysz życia, nie doczekał wraz ze mną tych wspaniałych chwił wzruszenia. 
Uświadamiam sobie awans społeczny opolskich rodów, które wniosły gorące serca 
polskie w darze Polsce Ludowej jako najpiękniejsze wiano. W zamian — Polska 
przywróciła im godność. 

Moje dzieci nie mogą sobie wyobrazić ani okresu pionierskich początków, ani tru- 
du i znoju odbudowy i budowy życia w Opolu, kiedy zbierze się mamie na wspo- 
minki... Ale ja wówczas także nie mogłam sobie wyobrazić, że w tym zniszczonym 
Opolu będzie kiedyś wyższa uczelnia, na której dwie moje córki będą adiunktami; że 
syn pójdzie w ślady swojego dziadka-górnika do kopalni, z tą różnicą, że z dyplo- 
mem magistra fizyka w kieszeni; że dopiero poprzez następne pokolenie, poprzez mał- 
żeństwa moich dzieci, dzieci sióstr i braci i wszystkich rówieśników — dokonywać się 
będzie najprawdziwsze scalanie narodu. Wartościowy to dzisiaj stop na ziemi opols- 
kiej. 

Z podopolskiego chłopskiego rodu Franciszka Poliwody jestem śainiodkziia, czter- 
nastym dzieckiem. Jako jedyną z rodziny spotkało mnie w latach trzydziestych szczę- 
ście uczęszczania do średniej szkoły — reszta skazana była na samokształcenie. I do 
tej szkoły musiałam jeździć przez granicę, do Polski, znosząc przy tym mnóstwo 
szykan. na 

W czterdziestoleciu Polski Ludowej z pnia tego rozrosło się potężne drzewo, ro- 
dzina liczy dziś 150 osób. Są w naszym rodzie poloniści, fizycy, chemicy, prawnicy, 
ekonomiści, agronomowie, inżynierowie elektrycy, bankowcy, technicy; są też wykwa- 
lifikowani robotnicy, jest i hutnik, i lekarz weterynanii, inżynier-ichtiolog i muzyk... 
I oczywiście » rolnik na Poliwodowej ojcowiźnie. 
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Nasze dzieci tworzą nową społeczność u siebie, na ojcowiźnie, która była kiedyś go- 
ryczą ich przodkom; przekazują pałeczkę wnukom we wciąż trwającej sztafecie pa- 
triotyzmu. Przecież nie straciły nic na aktualności zrodzone tu nad Odrą w czasie 
hitlerowskiego terroru PRAWDY: „CO DZIEŃ POLAK NARODOWI SŁUŻY”, „POL- 
SKA MATKĄ NASZĄ — NIE WOLNO MÓWIĆ O MATCE ŹLE”. I jeszcze: „POLAK 
POLAKOWI BRATEM”... 

Czyż nie warto było walczyć i pracować? 

Gdzieś w głębi serca tkwi poczucie dumy i radości z 40-letniego dorobku wolnej 
Opolszczyzny. Radości czujnej i wciąż zobowiązującej... 


ROMAN KAROLAK 


prezes Rolniczej Spółdzielni Produkcyjno-Wytwórczej w Srebrnej-Dąbrówce  Wiel- 
kiej, woj. łódzkie, poseł na Sejm 


Trudny był powojenny start naszego rolnictwa. Wyjałowiona ziemia, zdewastowa- 
ny inwentarz, zmaltretowani i wygłodzeni ludzie. Nie było czym pracować, co 
sadzić i siać, a także hodować. W pierwszym etapie ustrojowych reform zrealizo- 
wany został dziejowy akt sprawiedliwości społecznej — parcelacja majątków 
obszarniczych. Nastąpiło upełnorolnienie setek tysięcy gospodarstw chłopskich, 
a także rozpoczęto proces organizacji nowych tego typu gospodarstw. W tym też 
czasie dokonywało się rolnicze zagospodarowanie ziem zachodnich. Trzeba o tym 
pamiętać, bo był to wielki wysiłek naszego narodu i państwa. Od początku, po 
dzień dzisiejszy, toczyła się walka o wzrost plonów i produkcji, a jednocześnić popra- 
wę bytu ludzi rolniczego trudu. Te,dwa zadania były, są i będą w przyszłości wy- 
znacznikami polityki gospodarczej państwa. 

Przyszedł etap drugi. Etap tworzenia na gwałt, na rozkaz spółdzielni produkcyj- 
nych, a także POM-ów, GOM-ów i SOM-ów. 

Spółdzielnia Produkcyjno-Wytwórcza w Srebrnej-Dąbrówce została zorganizowana 
w latach 1952—1953, Był to okres, w którym uspółdzielczenie rolnictwa było najważ- 
niejszym celem polityki państwa. Do osiągnięcia tego celu używano całego arsenału 
środków politycznych, ekonomicznych i administracyjnych Oczywiście powstawały 
spółdzielnie, organizowano je w większości w drodze przymusu przy pomocy Sił ze- 
wnętrznych, bez czynnego udziału chłopów. Wszystko, co nowe, a idea spółdzielczo- 
ści produkcyjnej była tym nowym dla życia wsi, przyjmowane musiało być z dużą 
ostrożnością i podejrzliwością. Przecież oddanie do spółdzielni ziemi, która stanowiła 
indywidualną własność i była jedynym zabezpieczeniem bytu, nie dawało pewności, 
że łatwo | szybko zostanie zorganizowane zespołowe gospodarstwo, które ten byt 
poprawi. Naturalny był też lęk przed zmianą statusu samodzielnego, choćby ubogie- 
go gospodarza na jeden z „trybików” kolektywnego organizmu. Oznaczało to prze- 
cież ogromną zmianę sposobu życia i pracy, pozycji społecznej w środowisku. 

Po roku 1956 spółdzielnie zaczęły się rozwiązywać. Z około 10600 spółdzielni, ja- 
kie były zorganizowane w naszym kraju, pozostało ok. 600. Spółdzielnia produkcyjna 
w Dąbrówce Wielkiej też się rozwiązała. Pozostały spółdzielnie organizowane na 
zdrowych zasadach i dobrze gospodarujące. Wśród części chłopów pozostał jednak za- 
szczepiony bakcy! spółdzielczości. Partia i państwo nigdy nie wyrzekły się idei spół- 
dzielczości. Nastąpiła jednak korekta polityki rolnej. Głównym jej celem, niezmiennie, 
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stał się wzrost produkcji rolnej, ale także stopniowa przebudowa stosunków społe- 
cznych i produkcyjnych w rolnictwie. W tym czasie nastąpił powrót do przedwojen- 
nych form działalności na wsi. Masowo organizowano kółka rolnicze, określane mia- 
nem prostych form kooperacji Utworzenie Funduszu Rozwoju Rolnictwa i przyzna- 
nie kółkom rolniczym dużych środków zapoczątkowało proces umaszynowienia 
chłopskiego rolnictwa. Brak jednak wytrwałości w doskonaleniu tej formy gospo- 
darowania sprzętem traktorowo-maszynowym, potęgujące się trudności w społecz- 
nym zarządzaniu coraz większym majątkiem zespołowym, brak kadr, zaplecza techni- 
cznego stały się przyczyną wielu niepożądanych zjawisk. Trzeba było temu zara- 
dzić. Zaczęto organizować międzykółkowe bazy maszynowe, które były zaczątkiem 
dzisiejszych spółdzielni kółek rolniczych. 

W latach siedemdziesiątych powstała idea tworzenia chłopskich gospodarstw spe- 
cjalistycznych. Specjalizacja w rolnictwie jest oczywiście zjawiskiem korzystnym. 
Jednakże sposób, w jaki ją wprowadzano, wydając bezmyślnie z kasy państwa kredy- 
ty umarzane w 50 procentach pod kosztorysy, a nie faktycznie poniesione koszty bu- 
dowy różnych obiektów budowlanych, powodował słuszną krytykę większości rolni- 
ków. 

w całym okresie 40-Iecia raz mocniej, raz słabiej wspierano Państwowe Gospo- 
darstwa Rolne, czasem im szkodzono. 

Teraz w rolnictwie popieramy wszystkie formy gospodarowania w imię osiągnię- 
cia samowystarczalności żywnościowej kraju. Nawet tych, którzy mają dużo ziemi 
i produkują mało oraz drogo. 

Zastanawia to wszystko. To prawda, że dorobek rolnictwa i wsi w okresie mi- 
nionych 40 lat jest niezaprzeczalnie duży. Wystarczy powiedzieć, że plony czterech 
zbóż wzrosły średnio z 11—12 q z hektara, które uzyskiwano przed wojną, do 30 q 
w 1984 r. i 

Produkcja rolnicza, poza mięsem, zapewnia stosunkowo wysoki poziom spożycia 
zwiększającej się z roku na rok liczbie ludności. Ogromny jest postęp cywilizacyjny 
i kulturalny na wsi. Wszystko to kosztowało nas jednak zbyt drogo. Przy bardziej 
przemyślanym, gospodarskim podejściu do rozwiązywania problemów rolnictwa nie- 
wątpliwie uzyskalibyśmy lepsze rezultaty. Przykładem tego może być moja spółdziel- 
nia. Jak wiadomo, w końcowych latach pięćdziesiątych rozpoczął się oddolny ruch 
organizowania spółdzielni produkcyjnych, który trwa do dziś. Dowodem tego jest 
fakt, że mamy obecnie w Polsce ponad 2300 spółdzielni produkcyjnych. Co roku 
powstają bez niczyjego nacisku nowe spółdzielnie. W niektórych miejscowościach 
sami rolnicy dochodzą do wniosku, że ta forma gospodarowania jest lepsza. Tak było 
i w mojej wsi. 

Już w końcu roku 1957 grupa rolników, członków rozwiązanej w roku 1956 spół- 
dzielni produkcyjnej, zwróciła się do mnie jako rodaka z tej wsi i fachowca rolnika 
zatrudnionego w GS-ie, żebym do nich przyszedł i wspólnie z nimi zorganizował pono- 
wnie spółdzielnię. Zgodziłem się. Było nas 11. i pierwszego marca 1958 r. zorgani- 
zowaliśmy spółdzielnię. Ponieważ była to wieś włościańska, gospodarstwa były nie- 
wielkie, tak że na początek mieliśmy 9 rodzin i 27 ha gruntów wkładowych. I to 
było całe zaplecze mojej spółdzielni. Mimo że ziemia była słaba, V i VI kl. po- 
stawiliśmy na uprawę warzyw i w części na ich przetwórstwo, i to nam wyszło. Po 
roku gospodarowania, bez zaciągania kredytu, mogliśmy wypłacić po 100 zł za dnió- 
wkę. Było to nie tak wiele, ale stało się sygnałem dla okolicznych rolników, któ- 
rzy widząc efekty naszej pracy zaczęli interesować się spółdzielnią i nieśmiało zwra- 
cać się, czy by ich nie przyjęto do grona spółdzielców. Przy przyjęciu nowych człon- 
ków stawialiśmy tylko jeden warunek, że musi to być dobry gospodarz i tylko takich 
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przyjmowaliśmy. Że ta nasza metoda była słuszna, to możemy już dziś z całą sta» 
nowczością potwierdzić. 

Obecnie mamy 415 członków. Gospodarujemy na 1005 hektarach. Byłoby więcej, 
tylko że w okresie „Solidarności”, przy silnym ataku działaczy „Solidarności Wiej- 
skiej”, ulegając namowie, byliśmy zmuszeni oddać ok. 70 hektarów ziemi. 
Z całą satysfakcją stwierdzam, że na miejsce oddanych gruntów przyszły grun- 
ty nowych członków, tj. rolników, których przyjęliśmy do spółdzielni. Ogólna 
powierzchnia zasiewów wynosi 590 hektarów. Plony 4. zbóż za rok ubiegły 
wyniosły 39 q z hektara, ziemniaków — 265 q. Zaznaczam, że mamy głównie gleby ' 
V i VI kl Sprzedaliśmy dotychczas tylko 330 ton zboża, reszta jest w magazynach, 
ponieważ PZZ nie przyjmują żyta. Sprzedaliśmy 334 tony żywca, w tym: 156 ton 
wołowego, 55 ton wieprzowego, 117 ton brojlerów wyhodowanych na paszach wła- 
snych, 370 tysięcy litrów mleka, 3 tony wełny, 11 mln sztuk jaj. Wartość produkcji 
przetwórstwa warzywno-owocowego wyniosła 170 mln złotych, a do tego trzeba do- 
dać 600 ton paszy wyprodukowanej we własnej przetwórni. Ponadto dostarczyliśmy 
na rynek 85 ton pieczarek. Liczącą się produkcję przyniósł też 20. hektarowy sad 
jabłoniowy. W sumie dochód ogólny za rok ubiegły wyniósł 142 mln złotych. Z tego 
dla członków przeznaczono: 103 mln zł, 14 mln zł na inwestycje, 11 min zł na fun- 
dusz stabilizacji dochodów oraz 6 mln zł na fundusz socjalny i kulturalny. Wartość 
posiadanych przez naszą spółdzielnię środków trwałych wynosi ponad 1175 mln zł. 
Ponadto mamy zarezerwowane na stabilizację dochodów 140 mln zł. Członko- 
wie naszej spółdzielni w ubiegłym roku otrzymali za dniówkę 500 zł plus 15 proc. 
premii za wykonanie planu dochodów oraz dodatek za staż pracy i specjalny doda- 
tek za staż członkowski w spółdzielni. 

Spółdzielcy wybudowali sobie 130 budynków mieszkalnych. Spółdzielnia zapewniła 
im pomoc w bezpłatnym transporcie, a także w miarę możliwości w nabyciu mate- 
riałów budowlanych oraz udzieliła bezprocentowego kredytu. W budowie do- 
mów pomaga spółdzielcom spółdzielcza brygada budowlano-remontowa, która jed- 
nocześnie wykonuje wszystkie inwestycje w spółdzielni. Członkowie spółdzielni ko- 
rzystają nie tylko z wczasów, ale i licznych wycieczek krajowych i zagranicz- 
nych. Nie ma też takich członków spółdzielni, którzy nie byliby za granicą. 

W gminie naszej dość długo nie było żadnej innej poza naszą spółdzielni produk- 
cyjnej. Dziś jest ich pięć, które zupełnie dobrze gospodarują. W naszej wsi, Dąbrów- 
ce, jest już tylko 5 rolników indywidualnych i 11 chłopów-robotników z niewielkimi 
działkami. Cała wieś Dąbrówka i wsie okoliczne korzystają z wielofunkcyjnego ośrod- 
ka zdrowia, przedszkola, 8. klasowej szkoły podstawowej, w której ponadto spół- 
dzielnia zatrudnia dwóch instruktorów kulturalno-oświatowych, którzy prowadzą 
znany w województwie młodzieżowy zespół pieśni i tańca. Wieś posiada kdo 
gaz ziemny i asfaltowe szosy z dobrą komunikacją autobusową. | 

Zmienili się ludzie, pracują nadal ciężko, to prawda, ale lżej niż przedtem, a mają 
więcej za swoją pracę. Są otwarci na świat, nie boją się o przyszłość i rzeczy no- 
wych. Spółdzielnia nie tylko będzie trwać, ale, sądzę, będzie rozwijać się nadal. Po- 
trzebne jest nam więcej ziemi, trzeba też wprowadzać postęp we wszystkich dziedzi- 
nach działalności spółdzielczej. Twierdzę, że tylko gospodarka wielotowarowa ma 
przyszłość. Nie możemy w nieskończoność być za „bogaci” i rozrzutni. W spółdzielni 
przypada u nas na 1 ciągnik 35 hektarów. Uważamy, że jest to za mało, że powin- 
no przypadać ok. 40 hektarów. W gospodarce chłopskiej przypada 25 ha na ciąg- 
nik. Nasi sąsiedzi na Zachodzie też koncentrują ziemie i produkcję. Wszystkie małe 
fermy się likwiduje, a na ich miejsce powstają duże gospodarstwa. Musimy i u 
nas śmielej patrzeć w przyszłość, także tę bardziej odległą. Ze zdumieniem czytam 
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f słucham wypowiedzi różnych polityków 1 ekonomistów rolnych, którzy zastana- 
wiają się, czy w ogóle nastąpi u nas w Polsce uspołecznienie rolnictwa? Oczywiście 
rozumiem, że przemiany w rolnictwie są funkcją zmian w całej gospodarce narodowej. 
Ale już dziś trzeba sobie postawić pytanie, co stanie się z polskim rolnictwem gdy 
zaistnieje taka ewentualność, że będzie w nim mogło pracować kilka, powiedz- 
my 5 czy 10 procent ludności zawodowo czynnej. A już obecnie w wielu regionach 
kraju są tysiące hektarów ziemi do zagospodarowania. Trzeba też postawić i odpo- 
wiedzieć na pytanie, jak pomagać rolnictwu, które przecież się zmienia i będzie pod- 
legać procesom transformacji i nie wbrew obiektywnym prawidłowościom koncen- 
tracji ziemi i produkcji, a zgodnie z nimi. Nie sądzę, aby rolnicy indywidualni w dal- 
szej przyszłości sprostali zadaniu, którym jest nakaz pełnego i racjonalnego zagospo- 
darowania ziemi. Nie sądzę również, by tworzono wielkoobszarowe gospodarstwa 
rolne typu kapitalistycznego. Rozumiem, że przebudowa naszego rolnictwa nie będzie 
łatwa ł mało kosztowna. Problem jednak narasta i trudno go nie dostrzegać, nie my- 
śleć o tym, jak mądrze rozwiązać. Dziś natomiast musimy wspierać wszystkie 
wysiłki dla zapewnienia wzrostu produkcji rolnej. Decydujące znaczenie ma rozwią- 
zywanie problemów wody dla rolnictwa, osiągnięcie dostatku dobrych środków pro- 
dukcji, zapewnienie pełnego i racjonalnego zagospodarowania płodów rolnych. Spra- 
wy te utrudniają i hamują produkcję rolną. Ich rozwiązanie w ogromnym stop- 
niu zależy od siły i możliwości całej gospodarki polskiej. Nowoczesność rolnictwa 
i całej gospodarki żywnościowej zależna jest od pozarolniczych działów wytwór- 
czości. Nowoczesne rolnictwo tworzyć musimy siłą gospodarczą całego kraju, wytę- 
żoną pracą i konsekwencją w działaniu. 
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rzemieślnik, honorowy przewodniczący Krajowej Rady Rzemiosła, Budowniczy Pol- 
ski Ludowej 


Jako rzemieślnik, a jednocześnie honorowy prezes ogólnopolskiego forum samorzą- 
du rzemieślniczego w Polsce, zabieram głos w dyskusji nad dorobkiem czterdziesto- 
lecia PRL. Liczy się ono w 008 życiu osobistym, jak i w życiu całego środowiska 
rzemieślniczego. 

Wszystkie tradycyjne walory i przymioty polskiego rzemiosła mogły się spełnić 
w tym okresie. Był? to czas wielki tak dla narodu, państwa, jak i polskiego rzemiosła. 
Każą to zauważyć względy nie tylko okolicznościowe. Rewolucyjne przeobrażenia 
w kraju uwydatniły rolę i znaczenie rzemiosła w socjalistycznej panoramie, choć 
przeżywało ono również trudne chwile w Polsce Ludowej. Nie ominęły go meandry 
polityki ekonomicznej i społecznej państwa. Z satystakcją można jednak stwierdzić, 
iż rzemieślnicy wnieśli liczący się wkład w dzieło budowy Polski Ludowej. We 
wspólnym gmachu narodowym tkwi cząstka pracy ich rąk. Dlatego też UROZE, 
rzetelnie oceniają faktyczny dorobek minionych lat. 

Polscy rzemieślnicy natychmiast stanęli do odbudowy zrujnowanego raju: Na 
trwałe wpisali się do historii odbudowy Warszawy i innych miast Polski. Setki za- 
bytkowych budowli to dzieło mistrzostwa ich rąk i umiejętności. Pierwszy chleb po- 
chodził s rzemieślniczych piekarni. Pierwsze remonty, naprawy. Pierwsze prace przy 
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uruchamianiu zdewastowanych zakładów pracy, szkół, elektrowni, komunikacji. 
Osadnicy w mundurach uruchamiali pierwsze zakłady czemieślnicze na ziemiach za- 
chodnich i północnych. wani Pomoo bardzo w aktywizacji małych miast, mia- 
steczek | wsi. 

Znaczący był udział rzemiosła w PEM społeczeństwa, w zaspokajaniu jego po- 
trzeb życiowych. W trudnych chwilach czterdziestoletniej historii rzemieślnicy w 
swej większości dawali przykład realizmu i pracowitości, pomagali wychodzić z kryzy- 
sowych sytuacji. 

Rozwój cywilizacyjno-przemysłowy kraju wyeliminował wiele tradycyjnych co- 
dzajów rzemiosła, niektóre z nich zahamował, ale zrodził, zgodnie z potrzebami, nowe 
specjalności. Współczesna obsługa życiowych potrzeb obywateli wymaga kreowania 
nowych specjalności i nowych umiejętności. Rzemiosło stara się im sprostać. 


Rzemiosło wpisało się na trwałe w socjalistyczny krajobraz Polski. Czerpiąc soki 
ze swej wielkiej tradycji, rzemiosło nasze przejawiało patriotyczną postawę w służ- 
bie kraju, w służbie społeczeństwa. Godność i honor polskiego rzemieślnika wyra- 
żały się w solidności, perfekcyjności, w mistrzostwie, w rzetelności. Pragniemy te ce- 
chy kultywować, doskonalić i utrwalać' poprzez nasz tradycyjny samorząd cechowo- 
-rzemieślniczy. 

* 


Urodziłem się w rodzinie robotniczej w Warszawie na Powiślu. Ojciec mój Jan od 
1904 do 1941 r. pracował w elektrowni miejskiej. Naukę rozpocząłem w Szkole Pow- 
szechnej przy ulicy Drewnianej 2, a później w znanym warszawskim gimnazjum im. 
Górskiego. 

Tam po raz pierwszy usłyszałem i do dzisiaj pamiętam słowa wypowiedziane przez 
mojego wychowawoę i pedagoga Wojciecha Górskiego — „w pracy i miłości brat- 
niej przyszłość nasza”. Wówczas nie przypuszczałem, że po 50 latach słowa te nie 
nie stracą na aktualności. W 1936 r. rozpocząłem studia na Politechnice w Gdańsku, na 
Wydziale Elektrotechniki Okrętowej. Sytuacja polityczna na terenie Wolnego Miaz:ta 
Gdańska charakteryzowała się wtedy stałymi, zorganizowanymi napaściami hitlerow- 
ców na nas, Polaków, studentów, na wszystko, co polskie. Ta wizja jeszcze dzisiaj 
przesłania mi inne wspomnienia. Czas wprawdzie wszystko złagodził, ate pozostaje 
pamięć o doznanych krzywdach i upokorzeniu. Studia musiałem przerwać na 
przełomie lat 1938/1939. Wróciłem do Warszawy. Zacząłem pracować w prywat- 
nym, usługowym warsztacie elektrotechnicznym. Montowałem I naprawiałem aparaty 
radiowe. W czasach okupacji służyły one celom konspiracyjnym. Nie była to więc 
bezpieczna praca, groziły za nią śmierć lub obóz koncentracyjny. Mimo to wielu rze- 
mieślników podejmowało się takiej pracy, zdając sobie sprawę z tego, że dzięki tej. 
działalności społeczeństwo polskie może utrzymywać kontakt ze światem, a stamtąd 
czerpać nadzieję i otuchę. 

W drugim dniu Powstania Warszawskiego zostaję ranny. Umieszczono mnie w szpi- 
talu przy ulicy Chałubińskiego róg Hożej (wtedy była tam szkoła pielęgniarek), gdzie 
doczekałem końca powstania. Po wyzwoleniu los po raz drugi kieruje mnie na Wy- 
brzeże do Gdańska. Decyzją Ministerstwa Administracji Publicznej jadę z grupą osób, 
aby tworzyć zręby władzy polskiej. Otrzymuję nominację na zastępcę prezydenta 
miasta Gdańska. Uczestniczę w organizowaniu Urzędu Wojewódzkiego w Gdańsku. 


Po pewnym czasie wracam jednak do swego zawodu. Należę do pierwszych orga- 
nizatorów usług. Otwieram własną pracownię teleradiomechaniczną w Sopocie — 
„Blektrofoa”, 
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Względy rodzinne zmuszają mnie do powrotu do Warszawy. W stolicy kontynuuję 
działalność usługową w swoim zawodzie aż do dnia dzisiejszego. Rozpoczynam rów- 
nież aktywną działalność polityczną w Stronnictwie Demokratycznym i społeczną w 
rzemiośle. Byłem wiceprzewodniczącym Stołecznego Komitetu SD, członkiem i wice- 
przewodniczącym Prezydium CK SD, przewodniczącym Centralnej Komisji ds. Rze- 
miosła oraz członkiem Prezydium Rady Gospodarczej przy CK SD. | 

Przez dwie kadencje w latach 1961—1969 byłem radnym w Stołecznej Radzie Na- 
rodowej, a w okresie 1972—1976 posłem na Sejm PRL. 10 lat przewodniczyłem Radzie 
Centralnego Związku Rzemiosła. III Zjazd Delegatów Rzemiosła w 1981 r. przyznał 
mi zaszczytny tytuł „Honorowego Przewodniczącego Krajowej Rady Rzemiosła”. 

Otrzymane odznaczenia: Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski, Krzyż Ko- 
mandorski Orderu Odrodzenia Polski, Order Sztandaru Pracy II klasy — wielka to 
dla mnie satysfakcja osobista, wręcz zaskakująca — bowiem pracując 40 lat w usłu- 
gach dla ludności, zabiegałem wyłącznie o zadowolenie moich zleceniodawców. Sło- 
wa pozytywnej oceny klientów mojej pracowni wysoce mnie mobilizowały. O zaszczy- 
tach nie marzyłem, spełniałem wyłącznie swój obowiązek rzemieślnika-usługowca. 

20 lipca 1984 r. przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński wręczył mi Order 
Budowniczego Polski Ludowej wraz z dyplomem o treści: „W 40 rocznicę powstania 
Polski Ludowej, w uznaniu szczególnie wybitnych zasług w rozwoju rzemiosła, za 
doniosłe osiągnięcia w działalności społeczno-politycznej”. 

Wprawdzie to ja odbierałem to odznaczenie, ale uważam, że jest ono własnością 
całego rzemiosła polskiego, wszystkich rzemieślników, którzy nie szczędzilł trudu dla 
swej ojczyzny. 

Problemom usług dla ludności słusznie nadajemy wysoką rangę, lecz praktycznie 
zabezpieczamy jedynie część społecznych zapotrzebowań. Część co do ilości, ale i co 
do jakości. Wysoka jakość usług rzemieślniczych zależy od odpowiedniej kultury 
' zawodowej, ta zaś wymaga nowoczesnych narzędzi, wiedzy i ambicji. Usługi 
rozwijają się wolno, wolniej niż całe rzemiosło, Jeśli nie stworzymy autentycznych, 
praktycznych preferencji ekonomicznych zakładom usługowym, nigdy nie osiąg- 
niemy poziomu, z którego będzie zadowolone społeczeństwo. 

Zapotrzebowanie na usługi jest duże. Można przypuszczać, że będzie coraz większe. 
Chodzi o to, aby rzemiosło sprostało tym zwiększonym potrzebom. Chodzi o to, aby 
nastąpił rozwój rzemiosła, a nie istniejącego, przecież tzw. nielegalnego, drugiego 
obiegu usługowego. Chciałbym, aby wszyscy ci, którzy funkcjonują w tej nieformal- 
nej grupie, mieli świadomość, że bramy rzemiosła są dla nich otwarte. Znajdą tutaj 
pomoc fachową, opiekę ze strony cechów, koleżeńskość ze strony rzemieślników. 
Pragnę i dążę do tego, aby praca rzemieślnicza czyniła aż w Polsce łatwiejszym 


i spokojnym. 


LECH PAŁASZ 


inżynier rolnik, I sekretarz KU PZPR Akademii Rolniczej w Szczecinie 
W czterdziestoletnim rozwoju rolnictwa północno-zachodniego regionu Polski waż- 


ną rolę odegrała Akademia Rolnicza w Szczecinie, która w roku akademickim 1984— 
—1985 rozpoczęła XXXI rok swej działalności, a za zasługi została odznaczona Krzy- 


84 


żem Koman im Orderu Odrodzenia Polski. Akademia Rolnicza jest jedną z pięciu 
wyższych uczelni w Szczecinie (Politechnika Szczecińska, Pomorska Akademia Me- 
dyczna, Wyższa Szkoła Morska, Wyższa Szkoła Pedagogiczna). Przed wojną nie było 
tu ani jednej wyższej szkoły. Organizowanie szczecińskiego ośrodka. naukowego roz- 
poczynano od podstaw. W okresie 40-lecia Polski Ludowej rozwinął się on do 5 tys. 
pracowników naukowo-dydaktycznych i inżynieryjno-technicznych, w tym 300 samo- 
dzielnych. W Szczecinie obecnie studiuje prawie 15 tys. studentów, z tej liczby 
ponad 10 tys. stanowią studenci studiów dziennych. Każdego roku uczelnie szczecińs- 
kie przekazują znaczną liczbę zakończonych prac badawczych do zastosowania w 
praktyce gospodarczej. | 

Wyrazem uznania dla dynamicznie rozwijającego się szczecińskiego ośrodka akade- 
" mickiego na ziemiach północno-zachodnich Polski jest sejmowa uchwała o utworze- 
niu Uniwersytetu Szczecińskiego. 

Myśl zorganizowania Akademii Rolniczej w Szczecinie zrodziła się zaraz po za- 
kończeniu II wojny światowej, po powrocie ziem piastowskich do Macierzy, ale jej 
urzeczywistnienie nastręczało wiele obiektywnych trudności. Brak było przede wszy- 
stkim kadr naukowych. Pierwsze praktyczne próby utworzenia uczelni rolniczej w 
Szczecinie podjęto w 1949 roku. Prezydium Wojewódzziej Rady Narodowej w Szczeci- 
nie powołało wówczas komisję do opracowania wstępnego projektu przyszłej Wyż- 
szej Szkoły Rolniczej. Dopiero dzięki uchwale II Zjazdu KC PZPR podjęto konkret- 
ne działania zmierzające do utworzenia uczelni. W marcu 1954 r. ukonstytuował się 
Społeczny Komitet Organizacyjny Wyższej Szkoły Rolniczej w Szczecinie. 

Organizowanie uczelni w zniszczonym przez pożogę wojenną Szczecinie wymagało 
dużej pomocy z zewnątrz. Najważniejszą sprawą było pozyskanie dla nowo powsta- 
jącej uczelni w Szczecinie pracowników naukowo-dydaktycznych z innych uczelni 
w kraju. W tym celu zorganizowano w maju 1954 r. w Szczecinie zjazd rektorów 
szkół wyższych z całego kraju. 


Dzięki aktywności społecznej szczecińskiego środowiska intelektualnego i dużej 
pomocy władz partyjnych i państwowych, a także uczelni wyższych z całego kraju 
Wyższa Szkoła Rolnicza na prastarych ziemiach piastowskich w mieście Szczecinie 
rozpoczęła swoją działalność inauguracją pierwszego roku akademickiego w dniu 
1 września 1954 r. 

W pierwszym roku funkcjonowania uczelnia posiadała tylko jeden wydział rolni- 
czy. W latach następnych utworzono wydział zootechniczny, przeniesiono z Olsztyna 
do Szczecina wydział rybactwa morskiego, który przemianowano na wydział rybactwa 
morskiego i technologii żywności. W latach zaś siedemdziesiątych zorganizowano In- 
stytut Mechanizacji Rolnictwa. 

W pierwszym roku działalności Wyższej Szkoły Rolniczej zatrudnionych było 67 
pracowników naukowo-dydaktycznych, w tym tylko 2 samodzielnych. Studiowało 
wówczas 259 studentów. Aktualnie w Akademii Rolniczej pracuje 377 pracowników 
naukowo-dydaktycznych. W tej liczbie jest 24 profesorów i 51 docentów. Studiuje w 
niej prawie 2,3 tys. studentów stacjonarnych i zaocznych. 


w 30-letniej działalności uczelni znacznie wzbogaciła się jej baza naukowo-dydak- 
tyczna i socjalna. Obecnie dysponuje ona 36 obiektami o łącznej powierzchni 61,7 tys. 
m? i kubaturze — 243,3 tys. m*. W dyspozycji uczelni są m.in. dwa rolnicze zakłady do- 

 świadczalne (Lipki i Ostoja), trzy rybackie stacje doświadczalne (Widzeńsko, Darłowo 
"1 Stare Czarnowo na terenach Dolnej Odry). Wartość aparatury naukowo-badawczej 
wynosi tu 160 min zł. 
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Szczecińska Ak-drmia Rolnicza wnosi poważny wkład w rozwój rolnictwa regionu 
obejmującego wojewódziwa: szczecińskie, gorzowskie, koszalińskie, słupskie i pilskie. 
Zgodnie z wcześniejszym zapotrzebowaniem nasza uczelnia kształci studentów w 8 
specjalnościach. Przewiduje się utworzenie nowych specjalności w zakresie: gospo- 
darki wodą w rolnictwie, przechowalnictwa płodów rolnych i leśnych, ogrodnictwa 
_ oraz ekonomiki produkcji zwierzęcej. 

Akademia Rolnicza w Szczecinie kształci także studentów z zagranicy. Pochodzą oni 
z Wietnamu, Jugosławii, Kuby i Peru. Swoich zaś studentów wysyła na „studia do 
ZERR, NRD, Czechosłowacji i na Węgry. 

Akademia Rolnicza w Szczecinie wykształciła prawie 10 tys. absolwentów dla rol- 
nictwa i rybactwa głównie ziem zachodnich i północnych Polski. Badania własne 
uczelni wskazują, że bezpośrednio w produkcji pracuje ok. 66 proc. absolwen- 
tów, a w rolnictwie i rybactwie ogółem — ok. 80 proc. W uspołecznionym sektorze . 
rolnictwa woj. szczecińskiego w 1981 r. odpowiednie kwalifikacje zawodowe posia- 
dało 86 proc. osób zatrudnionych. Potrzeby regionu w zakresie wykształcenia na po- 
ziomie wyższym są nadal duże. W regionie Pomorza Północno-Zachodniego w latach 
siedemdziesiątych miał miejsce dwukrotnie wyższy przyrost stanowisk do za- 
trudnienia osób z wyższym wykształceniem niż możliwości kształcenia absolwentów. 
Ponadto do końca lat osiemdziesiątych z województw północno-zachodnich Polski na 
emeryturę przejdzie o wiele więcej osób z wyższym wykształceniem, niż zdoła się 
uzupełnić ten ubytek absólwentami uczelni. 

Uczelnia prowadzi także kształcenie podyplomowe. Organizuje konferencje nauko- 
wo-techniczne i szkolenie służby rolnej w ramach upowszechniania postępu w rolnie- 
twie i rybactwie. Akademia wydaje ponadto wiele instrukcji i ulotek upowszechnie- 
niowo-wdrożeniowych, organizuje pokazy i demonstracje oraz wydaje informatory 
o wynikach badań stosowanych. Pracownicy naukowi corocznie biorą udział w wielu 
wykładach dla różnych środowisk rolniczych, publikują też znaczną liczbę artykułów 
naukowych i popularnonaukowych z myślą o wykorzystaniu ich przez gospodarkę 
narodową. 

Szczecińska Akademia Rolnicza legitymuje się niemałym dorobkiem prac nauko- 
wo-badawczych, które są podstawą rozwoju kadry naukowej. Prace te w znacznej 
części mają na celu intensyfikację produkcji rolnej I rybackiej, przyczyniają się także 
do szybszego wychodzenia z kryzysu gospodarczego. Należy jednak z żalem stwier- 
dzić, że potencjał naukowy uczelni nie jest w pełni wykorzystany przez gospodarkę 
narodową. Wiele prac zakończonych nie może doczekać się wdrożenia do praktyki. 

Jest tak dlatego, że przedsiębiorstwa rolnicze i rybackie nie wykazują większego 
zainteresowania tymi pracami, głównie ze względu na niedostatek środków na ich 
wdrażanie bądź też małej ich przydatności dla praktyki. 


* 


Fakt utworzenia 1 dynamicznego rozwoju naszej uczelni jest wyraźną ilustracją 
wielkiego dzieła Polski Ludowej, jakim jest niewątpliwie zagospodarowanie i rozwój 
społeczno-gospodarczy ziem, które 40 lat temu powróciły do Macierzy. Dorobek rol- 
nictwa Pomorza Szczecińskiego, w który ma swój wkład nasza uczelnia, jest ogrom- 
ny. Rolnicze zagospodarowanie Pomorza Szczecińskiego rozpoczynało się praktycznie 
niemal od zera. Nie było na początku ludzi, zwierząt gospodarskich, sprzętu ani ma- 
szyn. Liczne gospodarstwa rolne w czasie wojny uległy zniszczeniu. Stąd pierwsze 
zbiory były wyjątkowo niskie. Plony 4 zbóż wynosiły tylko 7 q/ha, ziemniaków - 
— 80 q/ha, Obsada inwentarza żywego na 100 ha użytków rolnych wynosiła wtedy, 
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bydła — 2,2 szt., trzody chlewnej — 0,7 szt., owiec — 0,8 szt., koni — 2,5 sztuki. Ten 
mizerny stan rolnictwa regionu ziem północno-zachodnich Polski był m.in. powodem 
wyrażania przez niektórych ekonomistów w RFN opinii, że: „Polakom nie uda się za- 
gospodarować rolniczych obszarów Pomorza Zachodniego”. Stało się inaczej. Rolnic- 
two tego regionu osiągnęło wysoki poziom rozwoju produkcyjnego, społecznego i kul- 
turalnego. Największy postęp miał miejsce w produkcji roślinnej. W 1984 r. plony 
4 zbóż wynosiły 35 q z ha, ziemniaków — 150 q, a buraków cukrowych ponad 300 q. 
Osiągnięte plony 4 zboż były o 5 q wyższe od średniej krajowej. 

Rolnictwo szczecińskie wyróżnia się w kraju wysokim poziomem towarowości w 
produkcji roślinnej. W produkcji zbóż pod względem towarowości nasze wojewódz- 
two zajmuje trzecie miejsce w kraju; sprawiają to nie tylko wysokie plony roślin 
uprawnych, ale również duży udział uspołecznionego sektora rolnictwa w gospodar- 
ce rolnej województwa. Sektor ten zajmuje 66 proc. ogółu powierzchni użytków rol- 
nych, w kraju — 24 proc. 

Znaczny wzrost produkcji roślinnej w Szczecińskiem jest wynikiem wydatnego 
zwiększenia wyposażenia rolnictwa w ciągniki, maszyny, środki ochrony roślin 
oraz zużycia nawozów mineralnych. Na przykład w roku gospodarczym 1979— 
—1980 zużycie nawozów mineralnych w województwie wyniosło 281 kg NPK na 
1 ha użytków rolnych, a w kraju — 193 kg. Natomiast w 1982/1983 r. zmniejszyło się 
do 250 kg, ale było od średniej krajowej wyższe o 47 proc. 

Warunki przyrodnicze woj. szczecińskiego sprzyjają rozwojowi chowu i hodowli 
zwierząt gospodarskich. Odbudowę pogłowia zwierząt rozpoczęto tu od inwentarza ży- 
wego przywiezionego przez osadników lub zakupionego w odległych województwach 
i innych krajach. Ze względu na odległy transport, słabą kondycję zwierząt i odmien- 
ne warunki środowiskowe miały miejsce duże straty w odbudowywanym pogłowiu 
zwierząt. W latach powojennych rozwój produkcji zwierzęcej następował więc wolniej 
niż produkcji roślinnej. Mimo to w latach 1950-1983 pogłowie bydła na 100 ha użyt- 
ków rolnych wzrosło prawie trzykrotnie, trzody chlewnej — prawie czterokrotnie, 
a owiec — ponad pięciokrotnie. W 1983 r. obsada bydła na 100 ha użytków rolnych 
w Szczecińskiem wyniosła prawie 56 szt., trzody chlewnej — 101 szt. a owiec — 29 
sztuk. W woj. szczecińskim, tak samo jak w całym kraju, od 1979 r. wystąpił spadek 
pogłowia zwierząt gospodarskich na 100 ha użytków rolnych. Przy czym średnie wo- 
jewódzkie zmniejszenie obsady pogłowia inwentarza, w porównaniu ze średnim krajo- 
wym, było nieco łagodniejsze. Wynikało to z większej stabilizacji pogłowia w RSE: 
cińskiem, głównie trzody chlewnej, w państwowym sektorze rolnictwa. 

Niemały dorobek w swoim czterdziestoleciu woj. szczecińskie uzyskało w rozwoju 
przemysłu rolno-spożywczego, w tym największy w przemyśle mięsnym, mleczarskim 
i cukrowniczym. W 1983 r. wartość globalnej produkcji w przemyśle rolno-spożyw- 
czym w cenach bieżących wyniosła prawie 70 mld zł. Należy stwierdzić, że rozwój 
przemysłu rolno-spożywczego w woj szczecińskim nie nadąża jednak za podażą su- 
rowców oraz potrzebami społeczeństwa. Dlatego obecnie problemy modernizacji I roz- 
woju tego przemysłu mają znaczenie kluczowe dla przyszłości gospodarki żywnościo- 
wej naszego województwa. 

Podobnym jak woj. szczecińskie wielkim dorobkiem w rozwoju rolnictwa legity- 
mują się i pozostałe województwa regionu (gorzowskie, koszalińskie, słupskie, pilskie). 

W tym dorobku regionu północno-zachodniego Polski ma niewątpliwie znaczny 
udział nasza Akademia Rolnicza w Szczecinie. Wkład uczelni wyraża się przede 
wszystkim kształceniem wysoko kwalifikowanych kadr oraz upowszechnianiem 
i wdrażaniem osiągnięć nauki do praktyki rolniczej. 


PROBLEMY-DYSKUSIJE 


Wołanie o jakość 


TEOFIL KŁODA 


Jeden z najstarszych zbiorów praw — kodeks Hammurabiego — stanowi mię- 
dzy innymi: „Jeśli budowniczy wykonał zamówienie na budowę domu, a jego dzieło 
okazało się nietrwałe, np. dom się zawalił powodując śmierć właściciela, budowniczy 
ponosi karę śmierci. Jeśli ofiarą będzie dziecko właściciela, zabić należy dziecko 
budowniczego ”(1). 

Rzymska zasada „caveat emptor” (niech kupujący ma się na daczacśii: niech się 
sam strzeże) była już o wiele łagodniejsza dla wytwórców (dostawców towarów). 
Nabywca mógł zgłaszać zastrzeżenia co do jakości płodów rolnych czy też wyro- 
bów rękodzielniczych tylko w czasie ich zakupu. Później było różnie. 

Swoistym postępem w tej dziedzinie jest odmówienie odbiorcom (klientom) na- 
wet prawa zgłaszania zastrzeżeń do jakości produktów. Przejawem tego jest prak- 
tyka stosowana w Polsce przez wielu producentów-dostawców, przejawiająca się 
w specjalnej klauzuli obowiązującej odbiorcę: „Bez odbioru jakościowego”. To, że 
obecnie jest ona niezgodna z prawem (minister Handlu Wewnętrznego i Usług spe- 
cjalnym zarządzeniem rozwiązał wszystkie umowy zawierające tę klauzulę) nie 
oznacza bynajmniej, że realnie ona nie występuje. Spory w sprawie przyjęcia za- 
mówień rządowych na środki czystości przez ich producentów wynikały między 
innymi z tego, że zawarto w tych zamówieniach wymogi jakościowe. Okazuje się 
więc, że bez likwidacji warunków i przyczyn ciągłego odradzania się tej klauzuli 
zakaz prawny jej stosowania niewiele tu zmieni. Jeśli owe warunki nie ulegną 
zmianie, to ta klauzula żyć będzie — co najwyżej — bezprawnie. 

Jakość wyrobów i usług (o niej tu na razie mowa), jak wynika z powyższego, 
jest nierozerwalnie związana z produkcyjną działalnością człowieka od zarania 
jego historii. Cóż jest więc szczególnego w obecnej sytuacji gospodarczej Polski, 
że — jak kraj długi i szeroki — słychać narzekania na złą jakość Weobow i w 
i wołanie o dobrą, wyższą jakość? Czy jest aż tak źle? 

Środki masowego przekazu przynoszą mniej lub bardziej ciekawe wieści z tej 
dziedziny Jedne z nich świadczą o ciągłym pogarszaniu się jakości wyrobów i u- 
sług, inne znów — o jakoby stopniowej jej poprawie. Kwintensencją tych sprzecz- 
ności były dane i sformułowania zawarte między innymi w dwóch wywiadach udzie- 
lonych przez wiceprezesa Polskiego Komitetu Normalizacji Miar i Jakości, Tadeusza 


(1) Q, Contenau: „Życie codzienne w Babilonii i Asyrii", PIW, Warszawa 1063. 
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Modzelewskiego(2). W pierwszym z tych wywiadów oceniał on, że obecnie w Polsce 
wyroby złej jakości stanowią 8—10 proc wartości produkcji. Nie wyjaśnił przy tym 
zasad swej oceny poza stwierdzeniem: „że zgodnie z wzorem sprawdzonym w świe- 
cie, w systemach komputerowych, wyroby złej jakości nie mogą przekraczać 12 proc. 
wartości produkcji przedsiębiorstwa. Inaczej musiałoby ono «paść» i ze względów 
technologicznych, i finansowych”(3). Oczywiście jest to argument niewystarczający 
do przyjęcia powyższej oceny, tym bardziej że w innym miejscu T. Modzelewski 
mówi o Zakładach „Diora” w Dzierżoniowie, że ,...zmniejszyły w ciągu 2—3 lat 
wartościowy wskaźnik wadliwej produkcji z 30 proc, do 2,7—3,2"(4). Można więc 
— mówiąc słowami T. Modzelewskiego — mieć 30 proc. wadliwej produkcji I nie 
„paść” w Polsce ani ze względów technologicznych, ani finansowych. 


Argument ów jest niewystarczający, gdyż wszelkie tego typu granice są słuszne 
jedynie przy określonych założeniach dotyczących społecznego procesu produkcji. 
Trudno, bez zastrzeżeń, przyjąć sugestię, że warunki istniejące obecnie w gospo- 
darce polskiej są zbliżone do warunków gospodarowania w krajach, dla których 
określono ową granicę 12 proc. Dyskutując kształtowanie się innych częściowych 
mierników świadczących o jakości wyrobów, wiceprezes PKNiM właściwie nip roz- 
strzygnął wtedy (wrzesień 1983 r.), czy globalnie biorąc jakość wyrobów i usług 
w Polsce pogarsza się czy polepsza. Ale już w drugim z przytoczonych tu wywia- 
dów czyni to wyraźnie: „Jakość jest bezpośrednio związana z przestrzeganiem norm 
t dlatego stwierdzenie, że jest coraz gorzej (z jakością oczywiście — T.K.), uważam 
za nietrafne. Dwa lata temu w ok. 70—80 proc. przedsiębiorstw stwierdzano od- 
stępstwa od obowiązujących norm, w 1 połowie 1983 r. tylko w 49 proc., chociaż 
słowo tylko należy czytać w cudzysłowie”(5). 

Nie byłoby w tym nic nadzwyczajnego, gdyby nie przytoczone wcześniej, jako 
wstęp do wywiadu, dane z raportu PKNiM dotyczące oceny poziomu jakości wy- 
robów produkowanych 'na potrzeby rynku wewnętrznego i na eksport w pierwszym 
półroczu 1983 r. (w porównaniu z rokiem 1982). Otóż okazuje się, że: ,,..straty pro- 
ducentów z powodu niewłaściwej jakości produkcji wzrosły z 19151,4 mln zł w I 
półroczu 1982 r. do 21899,3 mln zł w I półroczu 1983 r., w tym straty spowodowa- 
ne brakami wzrosły o 3661,7 mln zł. (...) Ogółem w porównaniu ze stanem z koń- 
ca 1982 r. w I półroczu 1983 r. o 10 proc. zmniejszyła się liczba wyrobów ze zna- 
kami jakości, w tym oznaczonych znakiem Q o 2,0 proc. Zmniejszyła się również 
(stan na I półrocze 1983 r. w porównaniu ze stanem na koniec 1982 r.) liczba na- 
Tzędzi pomiarowych oznaczanych znakami jakości, ogółem o 63,8 proc. W I półro- 
czu 1983 r. nie przyznano narzędziom pomiarowym ani jednego znaku Q. Do sprze- 
daży dopuszczono 21,2 proc. wyrobów bez oznaczenia znakiem bezpieczeństwa i 51,6 
proc. bez świadectwa kwalifikacji jakości z ogólnej wartości sprzedaży wyrobów 
wymagających tych oznaczeń. W I półroczu 1983 r. zwrócono z eksportu z powo- 
du złej jakości towary wartości 329,4 mln zł obiegowych (w I półroczu 1982 r. zwro- 
ty miały wartość 187,6 mln zł). W porównaniu z I półroczem 1982 r. wzrosły o 43 
proce. ilościowo i o 32 proc. wartościowo uznane przez handel reklamacje klien- 
tów z tytułu rękojmi i gwarancji za wady ukryte towarów produkcji krajowej. Ko- 
szty napraw gwarancyjnych wzrosły z 2948 mln zł w I półroczu 1982 r. do 3604,2 
min zł w I półroczu 1983. Wytwórcy zapłacili jednostkom handlu z powodu dostaw 


(3) Por. „Tylko automat się nie myli”, w: „Życie Gospodarcze” nr 37/1983, str. 11 oraz „Ja- 
kość..”, w: „Przegląd Techniczny” nr 10/1984, str. 8. 

(3) Tamże, str. 11. 

(4, Tamże. 

($) „Jakość...”, „PT nr 101984, str. 8. 


towarów złej jakości 756,0 min zł kar konwencjonalnych, tj. o 94,5 min zł więcej 
niż w I półroczu 1982 r 99,5 proc. reklamacji handlu zostało uznane przez produ- 
centów, co świadczy o trafności i zasadności tych reklamacji”(6). 


Jeśli do tego jeszcze dodać np., że: „W pierwszym półroczu 1981 r. mieliśmy 
425 wyrobów ze znakiem Q, w rok później już tylko 179, w roku ubiegłym  jedy- 
nie 76. W równie błyskawicznym tempie spadła liczba wyrobów oznaczonych  zna- 
kami jakości 1”(7), to cytowane stwierdzenie T. Modzelewskiego o poprawie w dzie- 
dzinie jakości wyrobów musi brzmieć szokująco. Niestety, jest tak zawsze, gdy wielo- 
aspiktowość, różnorodność treści kategorii, jaką jest jakość, chce się zawrzeć w jed- 
nej, idealnej niejako definicji. Zapomina się przy tym, że każda definicja jakości, 
niezależnie od tego, jak idealna czy też jednoznaczna by ona nie była, pozostaje 
jedynie definicją, a więc uproszczonym, a przez to ułomnym odbiciem wycinka rze- 
czywistości, którego dotyczy. Przy tym nieszczęściem nie jest to, że nie istnieje 
jedna jedyna definicja jakości (chociaż wiceprezes PKNiM chciałby za taką uważać 
definicję jakości zawartą w ustawie o jakości z 8 lutego 1979 r.), ale to, że przy 
posługiwaniu się jedną, wybraną zapomina się o jej ograniczeniach jako definicji 
„„w ogóle” i jako konkretnej definicji. Nic dżiwnego, że postępując w ten sposób 
można dojść do zaskakujących stwierdzeń. j 

Bardziej ostrożni w podejściu do zagadnień jakości są autorzy ostatniego „Ra- 
portu o reformie gospodarczej”. Podkreślono tam, że: „Wyniki roku 1983 w zakre- 
sie jakości produkcji wskazują na utrzymywanie się negatywnych tendencji wy- 
stępujących w naszej gospodarce już od szeregu lat” i że: „Wyniki kontroli wska- 
zują na ogół na pogarszanie się jakości w wielu dziedzinach”(8). Z przytoczonych 
w „Raporcie...” danych wynika między innymi wzrost w 1983 r. w stosunku do 1882 r. 
wartości ujawnionych przez handel uspołeczniony towarów wadliwej jakości (o 1,2 
mld zł), wzrost o 23 proc. uznanych przez handel reklamacji, spadek jakości wielu 
eksportowanych towarów oraz to, co T. Modzelewskiemu dało asumpt do cytowa- 
nego wyżej stwierdzenia o poprawie w dziedzinie jakości = pewna poprawa w za- 
kresie przestrzegania prawa budowlanego (jego norm). Podkreśla się przy tym, że 
„.»Bezwzględny poziom nieprzestrzegania tych norm i przepisów jest jednak ciągle 
niepokojąco wysoki”(9). Zgodnie z przekazem „Raportu...* rośnie również zaintere- 
sowanie producentów kwalifikacją jakości wyrobów. 


Jakość wyrobów i usług łączy się zatem z wieloma oai sytuacji społeczno- 
-gospodarczej. Poniżej rozpatrzone zostaną te elementy rzeczywistości gospodarczej, 
które wiążą się z jakością wyrobów i usług rozumianą najogólniej jako „zespół cech 
stanowiących o tym, że dany przedmiot jest tym przedmiotem, a nie innym (10). 


1. OD CZEGO ZALEŻY JAKOŚĆ WYROBÓW I USŁUG? 


Proces produkcji dowolnego wyrobu czy też procesy świadczenia różnorodnych 
usług przed ich realnym zaistnieniem poprzedzone są działaniami przygotowaw= 
czymi. Jednym z tych działań jest rozstrzygnięcie, jakie cechy winien posiadać wy- 
rób czy też usługa zgodnie z celami, jakim mają one służyć — inaczej mówiąc, idzie 
o określenie ich jakości. 


(8) Tamże. 

(T) Por. „Efekty-Defekty”, w: „Przegląd Techniczny” nr 4/1984. 

(8) Por. „Raport o reformie gospodarczej. Ocena i wnioski kierunkowe”, PPw „Rzeczpospo- 
":a' Warszawa, sierpień 1984 str. 27. 

(9) Por „Raport. " str. 27. | 

(10) „Mały słownik języka polskiego”, PWN, Warszawa 1969, 
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A więc już w fazie projektowania wyrobu, usługi rozstrzyga się o ich jakości, 
Ustala się niejako wzorzec czy też normę jakości, na podstawie której będzie się 
później oceniać produkowane wyroby i świadczone usługi. i 

Stopień zgodności wyrobów i usług z tymi ustalonymi wzorcami, normami, może 
stanowić kryterium oceny jakości tych wyrobów i usług, ale tylko przy założe- 
niu, że owe normy i wzorce same odzwierciedlają właściwe wymagania jakościowe, 
jakie się przed danym wyrobem lub usługą stawia. Zatem jakość produkowanych 
wyrobów i usług zależy od jakości norm jakościowych. Dla przykładu, jeśli norma 
jakości osławionych wideł nie zawierałaby wymogu ich odpowiedniej obróbki ciepl- 
nej, to wielu ebecnym ich producentom nie można byłoby stawiać zarzutu brakorób- 
stwa tylko dlatego, że rolnik nie może nimi rozrzucić obornika. Nie zawsze zatem 
"wykonanie wyrobu zgodnie z normą jakości zapewnia określoną jego użyteczność. 
Wtedy oczywiście należałoby zmienić norrhy jakości albo też wytłumaczyć wspom- 
nianemu rolnikowi, że widły nie mają służyć do tak prozaicznych celów, jak roz- 
rzucanie obornika, lecz że mają być np. elementem dekoracyjnym w jego oborze. 
Bublami mogą być zatem już same normy i wzorce jakości wyrobów i usług. 

Oczywiście, współcześnie z różnych względów nie jest możliwe pozostawienie 
decyzji co do wzorców wyrobów i usług jedynie bezpośrednim producentom. Wie- 
le norm jakości musi mieć charakter ogólny, obejmujący całą produkcję danego 
społeczeństwa, jak i — coraz częściej — produkcję w obrębie wielkich wspólnot 
gospodarczych, 'a nawet — produkcję w skali światowej. Tym niemniej, nawet bio- 
rąc pod uwagę te ogólnie obowiązujące normy i wzorce, o ostatecznej, wzorcowej 
postaci wyrobu rozstrzyga jego bezpośredni producent — przedsiębiorstwo. 

Dla otrzymania zaprojektowanych wyrobów konieczne jest również zaprojekto- 
wanie procesu produkcyjnego (w tym technologicznego). Najczęściej są to działania 
równoczesne, gdyż otrzymanie wyrobu o założonych parametrach jakościowych wy- 
maga odpowiedniego przebiegu procesu produkcji. I tutaj objawia się następne 
zagrożenie dla jakości wyrobu. Proces produkcji może być błędnie zaprojektowany. 
Efektem produkcji ściśle według takiego procesu będą oczywiście buble. Często wy- 
starcza tu nawet niewielki błąd, np. w doborze parametrów dla takiego lub inne- 
go zabiegu technologiczneco. 

Gdy szczęśliwie pokonano te etapy przygotowawcze — a więc, gdy można za- 
łożyć, że jakość norm (parametrów, wzorców) jakościowych wyrobu i łakość pro- 
jektowanego (planowanego) procesu jego produkcji są prawidłowe — jakość wy- 
robu (usługi) musi być dopiero wypracowana. Odbywa się to w realnym (a nie tyl- 
ko zaprojektowanym, wzorcowym) procesie produkcji. 


Oczywiście zakłada się tutaj, że przedsiębiorstwo decydujące się na produkcję 
zaprojektowanego wyrobu (usługi) według określonego procesu produkcji posiada 
materialne warunki do tego, tzn. rozporządza odpowiednim aparatem produkcyje 
nym i załogą, które od strony technicznej potencjalnie gwarantują produkcję tego 
wyrobu według planowanego procesu. Oczywiście może się zdarzyć, że planowana 
produxcja jakiegoś wyrobu nie ma w danym przedsiębiorstwie nawet owych po- 
tencjalnych szans realizacji — wtedy z góry wiadomo, że zgodność jakości pro- 
dukowanych wyrobów z założeniami nigdy nie zostanie osiągnięta. 


Realny proces produkcji danego wyrobu jest określoną całością. Zmiana wielu 
z jego elementów wpływa (dodatnio lub ujemnie) na poziom jakości produkowa= 
nego wyrobu. Wystarczy czasem błąd jednego robotnika, aby zmarnować pracę 
wielu innych — człowiek jest omylny. Niestety, błędów popełnianych w procesie 
produkcji wyeliminować się całkowicie nie da Można jedynie ograniczyć ich licz- 
bę oraz skutki. Niektórzy upatrują możliwość wyeliminowania omylności człowieka 
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w procesach produkcji w substytucji pracy żywej przez pracę uprzedmiotowioną, 
tzn. w zastępowaniu ludzi przez różnego rodzaju maszyny, urządzenia, automaty, 
bo ponoć „tylko automat się nie myli”. Zapomina się przy tym, że te wszystkie 
rzeczy są nie tylko wcześniej produkowane przez owe „niedoskonałe” twory na- 
tury — omylnych ludzi, lecz są przez nich później uruchamiane, programowane, 
sterowane itd. Automatyzacja produkcji nie zabezpiecza automatycznie jej bez- 
błędności, a zatem i wysokiej jakości wyrobów. Co więcej, owa automatyzacja pro- 
dukcji może być zarazem automatyzacją wytwarzania bubli. 

Przy rozpatrywaniu działań nieświadomych — błędów — nie można jednak jedno- 
znacznie orzec o kierunku ich oddziaływania na poziom jakości wyrobów. Z re- 
guły łączy się błędy w procesie produkcji ze spadkiem jakości. Może to wydać się 
paradoksem, lecz błędy w procesie produkcji mogą wpływać również dodatnio na 
jakość wyrobu. 

Na jakość wyrobów wpływają nie tylko błędy ludzi produkujących te wyroby, 
ale — przede wszystkim — ich działanie świadome, celowe — praca. 

Już w fazie przygotowywania (projektowania) produkcji wyrobu, określając je- 
go cechy zakłada się niejako i cechy działania (pracy), jakie należy podjąć, aby otrzy- 
mać ów produkt — tworzy się zatem swoiste normy pracy. Określają one zarówno 
ilość, jak i rodzaje (jakości) pracy potrzebnej do wytworzenia danego produktu. 
Znów nie oznacza to, że w realnym procesie produkcji wydatkowana praca musi 
być zgodna z tymi normami. Często, a w obecnej rzeczywistości gospodarczej w 
,Polsce — z reguły, praca ustalonych dla niej norm nie spełnia. Dzieje się tak nie 
tylko ze względu na podnoszoną wcześniej omylność ludzi. Niezgodność wydatko- 
wanej pracy z ustalonymi dla niej normami najczęściej jest wynikiem świadomych 
poczynań tak poszczególnych pracowników wykonujących daną czynność, jak i ca- 
łych załóg przedsiębiorstw produkujących dany wyrób czy też wyroby. Jakości 
wyrobów i usług nie można zatem uzależniać tylko od technicznej strony pracy 
— jej zgodności z ustaloną dla niej normą. Praca ludzka jest procesem społecz- 
nym, a w tym mieści się i jej „interesowność”. Między interesami pracownika 
(całej załogi) a poziomem zgodności ich pracy z normami dla niej ustalonymi wy- 
stępują określone związki. Są one determinowane przez funkcjonujący system mo- 
tywacyjny. Jego postać (jakość) decyduje ostatecznie o poziomie jakości produko- 
wanych wyrobów (świadczonych usług). 


Oczywiście techniczna strona pracy (stopień opanowania technologii, technik or- 
ganizacyjnych, poziom wykształcenia) ma też swoje znaczenie — stwarza mate- 
rialne przesłanki osiągnięcia takiego czy innego poziomu jakości wyrobów i usług. 
O tym, na ile te potencjalne możliwości (wynikające również z jakości aparatu pro- 
dukcyjnego, jakości surowców, materiałów i półproduktów, którymi przedsiębior- 
stwo rozporządza) zostaną wykorzystane, decydują społeczne warunki, w jakich od- 
bywa się praca, w tym przede wszystkim postać (jakość) systemu motywacyjnego, 
z którym z kolei ściśle się wiąże np. sytuacja w dziedzinie popytu i podaży wyro- 
bów. 

Odrębnego wyjaśnienia wymaga wpływ różnego rodzaju kontroli na poziom ja- 
kości produkowanych wyrobów i świadczonych usług. Trzeba jasno stwierdzić, że 
każda praca, o ile jest pojmowana jako świadoma i celowa działalność ludzka, 
zawiera jako swój wewnętrzny, konieczny aspekt — kontrolę. Oczywiście rozwój 
społecznego podziału pracy doprowadził do wyodrębnienia się tego aspektu pracy 
w wyspecjalizowaną działalność. I wtedy odnieść trzeba do kontroli wszystko to, 
co powiedziano wyżej o pracy. Wpływ kontroli na jakość wyrobów i usług zale- 
ży nie od mnożenia jej rodzajów, a przede wszystkim od związków tego swoiste- 
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go rodzaju pracy ludzkiej z interesami pracownika, załogi. Nie są wyjątkami 
w Polsce sytuacje, w których wewnętrzna kontrola jakości wyrobów w przedsię- 
biorstwach, nie chcąc wchodzić w kolizję z interesami całej załogi, nie wypełnia 
swego podstawowego obowiązku i sankcjonuje wytwarzanie i sprzedaż bubli. Rów= 
nież tutaj techniczna strona pracy (rodzaj narzędzi kontroli, ich dokładność, umie- 
jętności kontrolerów) to tylko potencjalne przesłanki takiego lub innego poziomu 
jakości wyrobów i usług. 

Rozpatrując zatem, od czego zależy jakość wyrobów i usług, nie należy mylić 
czynników, od których zależy jej potencjalny poziom, z czynnikami, które decy- 
dują o rzeczywiście osiąganym (w ramach potencjalnych możliwości) poziomie ja- 
kości wyrobów i usług. Do pierwszej grupy czynników oprócz wyżej wymienionych: 
jakości aparatu produkcyjnego, jakości surowców, materiałów it półproduktów, po- 
ziomu wykształcenia i doświadczenia produkcyjnego załogi, należą również warun- 
ki stwarzane przez środowisko naturalne — przyrodę. Czynniki powyższe w krótkim ' 
przedziale czasowym są dane, niezmienne i z reguły niezależne od przedsiębiorstw 
je wykorzystujących — stanowią zatem o ich potencjalnych możliwościach osiąg- 
nięcia takiego czy innego poziomu jakości produkowanych wyrobów _(świadczo- 
nych usług). O tym, jak te możliwości zostaną wykorzystane, decyduje druga gru- 
pa czynników stanowiących o przebiegu realnych procesów pracy. W efekcie otrzy» 
"muje się wyroby i usługi o określonej jakości. One zaś będą stanowiły w następ- 
nym okresie o potencjalnych możliwościach produkcji następnych wyrobów. Osta- 
tecznie więc druga grupa czynników okazuje się tą, która nie tylko decyduje o tym, 
jak zostaje rzeczywiście wykorzystana grupa pierwsza, od której zależy potencjal- 
ny poziom jakości wyrobów, ale i o tym, jaka będzie ta pierwsza grupa w okre- 
sie następnym. Zatem to, co najbardziej interesujące i ważne w rozważaniach o ja- 
kości wyrobów i usług, to nic innego, jak praca ludzka (jej jakość), brana jako pro- 
ces społeczny z jej różnymi uwarunkowaniami. Oznacza to, że jakość wyrobów 
i usług trzeba rozpatrywać przede wszystkim jako kategorię społeczno-ekonomicze 
ną. Przy tym warto pamiętać o specyficznym wytworze, „produkcie” procesu pro- 
dukcji, jakim jest sam człowiek. 


2. PROCES PRODUKCJI A LUDZIE (ICH „JAKOŚĆ”) 


Efektów produkcji społecznej nie da się sprowadzić jedynie do strony rzeczo- 
wej, materialnej. Produkcja, powtarzając za Marksem, jest nie tylko miejscem 
tworzenia produktów materialnych, ale i miejscem kształtowania, „tworzenia” lu- 
dzi oraz wzajemnych stosunków ich łączących. Człowiek jest też wytworem pracy. 
O tym, jaki on jest — jaka jest jego jakość (mówiąc językiem tego artykułu) — de- 
cyduje między innymi jakość procesu pracy, w którym uczestniczy. Otóż, analizu- 
jąc zjawiska społeczno-gospodarcze zachodzące w Polsce Ludowej, można zauwa- 
żyć okresy, w których nasilała się tendencja kreowania w produkcji „ludzi-bubli”. 


Społeczne okaleczanię ludzi w produkcji szeroko analizował Marks w związku 
z rozważaniami o kapitalizmie. Doszedł on do wniosku, że jest to rezultat  ist- 
nienia takiej, a nie innej społecznej formy produkcji. Postulował jej zmianę na in- 
ną (socjalistyczną), która miała usunąć wskazane przez niego negatywne oddziały= 
wanie produkcji kapitalistycznej na ludzi, społeczeństwo jako całość. Trud prze- 
budowania swoich stosunków społecznych podjęło wiele społeczeństw, w tym rów- 
nież społeczeństwo polskie po II wojnie światowej. Jest to jednak proces długo- 
trwały i trudny. Jak trudny, świadczą o tym zjawiska zachodzące w Polsce od wie- 
lu lat (a nie tylko ostatnio). Chociaż zniesiono (przezwyciężono) w zasadzie pod- 
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stawowe przesłanki społecznego upośledzenia, okałeczania I różnicowania ludzi przez 
to, że produkcję oparto na wspólnej własności środków produkcji, to nie oznacza to, 
że osiągnięto zadowalający dla społeczeństwa mienionego socjalistycznym stan 
„stosunków społecznych, w szczególności stosunków produkcji. 

Przejawia się to w różnych formach. Często wymienianym przykładem jest ro- 
dzenie się swoistego rodzaju nierobów w oparciu o zasade: „czy się robi, czy się 
leży, X tysięcy się należy”. Do tego należy dodać — chociaż niemile to zabrzmi — 
że dowe stosunki produkcji zamiast prowadzić do obiecywanej „realizacji gatunko- 
'wej istoty człowieka”, jego wszechstronnego rozwoju, często są patogenne, tj. ro- 
dzą zjawiska niewiele mające wspólnego z wyobrażeniami o socjalistycznym cha- 
'rakterze produkcji. W naszej polskiej rzeczywistości gospodarczej nie są wyjąt- 
kami przypadki premiowania bezmyślności, niekompetencji, swoistych procesów 
"uczenia „byle jakiej” roboty, zwalnianie od wszelkiej odpowiedzialności za efekty 
pracy, decyzje, zwalnianie od myślenia, premiowania bezmyślnego posłuszeństwa, 
lizusostwa. tworzenie wręcz pogardliwego stosunku do uczciwej, rzetelnej, dobrej 
"pracy. Nic więc dziwnego, że produktem tych procesów są ze społecznego punktu 
"widzenia — ściślej z punktu widzenia interesów całego społeczeństwa — różnego 
rodzaju „kaleki” społeczne: łapówkarze, lizusi, wtórni analfabeci w swoim  zawo- 
dzie, złodzieje, pijacy, cwaniacy i oczywiście brakoroby. Przy tym mogą nimi być 
nie tylko poszczególni pracownicy, i też ich większe zespoły (kliki), a nawet całe 
zespoły pracownicze. 


Stosunki produkcji, ogólniej stosunki społeczne — ich jakość — decydują zatem 
nie tylko o jakości wyrobów i usług, ale i o jakości społecznego wytworu produk= 
cji, jakim jest człowiek. Stosunki produkcji tworzą jednak ludzie i koło się za- 
myka. Cała trudność sprowadza się więc do tego, że społeczeństwa (w tym rów= 
nież społeczeństwo polskie) nie potrafią do tej pory opanować swojego własnego 
wytworu — stosunków produkcji — tzn. między innymi sprawić, żeby te stosunki 
z kolei nie kolidowały ze społecznymi interesami przez to, że rodzą „bylejakość” 
tak ludzi, jak i wyrobów czy usług. i 


Rozważania powyższe uzupełnić wypada uwagą, że od jakości produkcji zależy 
nie tylko „społeczna” kondycja człowieka, ludzi, ale i — co jest stwierdzeniem 
oczywistym, jeśli wziąć pod uwagę ostateczny cel każdej produkcji — ich kondy- 
cja psychofizyczna. Produkty swej pracy ludzie konsumują. Gdy są to produkty 
złej jakości, zatruwają one nie tylko ciało, ale i psychikę ludzką. 


Warto w tym miejscu stęgnąć po może łatwe, ale i bulwersujące od dłuższego 
czasu polskie społeczeństwo przykłady jakości mleka, wędlin czy pieczywa. Sv- 
stematyczne picie szklanki mleka, do którego to nawoływano kiedyś ze względów 
zdrowotnych, jest coraz częściej działaniem nazbyt ryzykownym dla tegoż zdro- 
wia. Stanowi o tym jakość mleka dostarczanego konsumentom przez mleczarnie 
- podległe CZSML. 


3. INNE ZWIĄZKI JAKOŚCI WYROBÓW I USŁUG 


Jakość wyrobów i usług łączy się często z ilością wyrobów i usług. Zauważa się, 
że można substytuować jakość ilością i odwrotnie. Oznacza to np., że pogor- 
szenie jakości wyrobu, choćby pod względem jego trwałości, wymaga dla zaspoko- 
jenia danych potrzeb większej ilości tego wyrobu i odwrotnie. Stąd możliwa oka- 
zuje się poprawa np. bilansów materiałowych w wyniku poprawy jakości wyro- 
bów czy też zwiększenie zapotrzebowania na usługi naprawcze, gdy jakość wy- 
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robów się pogarsza. Owa substytucja jakości i ilości wyrobów (usług) jest jedną ze 
stron ich wzajemnego związku. 

"Innym przejawem tego związku jest komplementarność jakości i ilości. Jak to 
już wcześniej wskazywano, decyzja o takiej lub innej jakości wyrobów (usług) 
jest zarazem decyzją nie tylko o jaKości elementów składowych procesu  produk- 
cji, ale i o ilości koniecznych surowców, materałów, energii czy też pracy ludz- 
kiej. Inaczej są to decyzje znajdujące swój wyraz w poziomie materiałochłonności, 
energochłonności czy też pracochłonności produkcji. Przy istniejących zasobach 

materiałów, energii i siły roboczej jest to też równoznaczne z A produkowa- 
nych wyrobów czy świadczonych usług. 

Nie zawsze, jak to często przedstawia się w środkach masowego przekazu, cno- 
tą jest dążenie do jak najwyższej jakości wyrobów i usług. Wiele względów decy- 
duje o tym, jaka relacja ostatecznie zostanie ustalona między jakością a ilością 
danego wyrobu (wyrobów). Z ekonomicznego punktu widzenia ogromne znaczenie 
mają tutaj koszty wytwarzania. Oczywiście między jakością wyrobów a kosztami 
ich wytwarzania istnieją określone związki. Kierunek zmiany poziomu jakości mo- 
że być zarówno zgodny z kierunkiem zmian kosztów, tj. wyroby mogą być lepsze 
(o wyższej jakości), ale i droższe, lub gorsze, ale tańsze, jak i przeciwstawne: wy- 
roby lepsze i zarazem tańsze lub gorsze i droższe. O tym, która z tych możli- 
wości zostaje wybrana, decydują z kolei kryteria efektywności ekonomicznej — 
ich jakość. Skoro w Polsce nagminnie występuje ostatnia z wymienionych możli- 
wości: produkuje się coraz drożej, coraz gorsze jakościowo wyroby, należy podej- 
rzewać, że z jakością kryteriów efektywności też nie jest najlepiej. 


* 


Przedstawione powyżej związki i uwarunkowania jakości wyrobów i usług świad- © 
czą o konieczności ich kompleksowego rozwiązywania. Nie wystarczy tutaj, postu- 
lowane od dłuższego czasu, doskonalenie przepisów prawnych dotyczących jakości 
wyrobów i usług czy też wzmaganie i mnożenie kontroli. Nie da się tego rodzaju 
zabiegami ominąć społecznych uwarunkowań jakości wyrobów i usług. 

Wołanie o wyższą jakość wyrobów i usług jest swoistą formą domagania się no- 
wej jakości stosunków społecznych, w szczególności — stosunków produkcji. Nie 
ma problemu jakości wyrobów i usług, jako takiego. Jest to przede wszystkim pro- 
blem jakości stosunków produkcji. 

Polska reforma gospodarcza miała i ma.w zamierzeniu stosunki te zmienić — po- 
prawić ich jakość. Czy i na ile jej konkretne rozwiązania odpowiadają tym za- 
mierzeniom? Wymagałoby to odrębnych rozważań. W zakresie będącym punktem 
zainteresowania niniejszego artykułu realne zjawiska gospodarcze negatywnie oce- 
niają funkcjonujący kształt reformy przez, między innymi, złą sytuację w dziedzinie 
jakości wyrobów i usług. Nie oznacza to jednak, że doskonaląc rozwiązania reformy 
w tej tylko dziedzinie, uda się wiele zmienić. Pamiętając o społecznych uwarunko- 
waniach jakości wyrobów i usług, można stwierdzić, że zła sytuacja w tym zakre- 
sie jest wynikiem niedoskonałości rozwiązań polskiej reformy gospodarczej również 
— a w moim przekonaniu przede wszystkim — w dziedzinach stanowiących o tych 
społecznych uwarunkowaniach i ich wzajemnych związkach z jakością wyrobów 
i usług. Najważniejszymi z nich, jak wynika to z wcześniejszych rozważań, są roz- 
wiązania stanowiące o systemie motywacji i kryteriach efektywności ekonomicz- 
nej. Brak spójności tych rozwiązań w polskiej reformie gospodarczej przejawia 
się między innymi właśnie w negatywnych zjawiskach w zakresie jakości wyrobów 
i usług. 


Kredytowe uwarunkowania 
efektywności gospodarowania 


WIESŁAW SPRUCH 


Realizacja koncepcji samodzielnego, samorządnego przedsiębiorstwa, które pro- 
wadzi swoją gospodarkę w sposób samofinansujący, pociągnęła za sobą istotne zmia= 
ny w stosunkach między nim i bankiem. Zwracają w nim uwagę, przede wszystkim: 
sposób oceny działalności przedsiębiorstw oraz Charakter związków tworzących sto- 
sunki kredytowe między bankami i przedsiębiorstwami. 


Obecnie w systemie funkcjonowania gospodarki narodowej powstał układ 'samo- 
dzielnych pod względem ekonomicznym partnerów negocjujących w sprawach kre- 
dytu. Dobrowolność w zawieraniu umowy kredytowej stała się charakterystycznym 
przejawem nowych stosunków kredytowych, które w praktyce oznaczają zaniechanie 
stosowania kredytu obligatoryjnego, natomiast wprowadzają zasadę udzielania kre- 
dytu na podstawie oceny sprawności ekonomicznej kredytobiorcy. Jest nią udo- 
kumentowana zdolność kredytowa przedsiębiorstwa, która wyraża bieżącą i przyszłą 
wypłacalność kredytobiorcy, wynikającą z efektywności jego gospodarki, i gwaran- 
tująca zwrot kredytu wraz z odsetkami w przewidywanym terminie spłaty. W ten 
sposób bank przyjmuje za podstawowe kryterium udzielania kredytu i kontroli jego 
wykorzystania — efektywność gospodarczą przedsiębiorstwa, która jest w programie 
reformy gospodarczej głównym postulatem kierowanym pod adresem przedsiębiorstw 
oraz ważnym instrumentem ekonomicznym w procesie decyzyjnym na wszystkich. 
szczeblach zarządzania gospodarką narodową. 


Bink zajmuje w ocenie efektywności gospodarowania kredytobiorcy pozycję ak- 
tywną. To znaczy nie ogranicza się tylko do stwierdzenia spełnienia warunków 
ekonomicznych przez kredytobiorcę, ale podejmuje także działania pobudzające kre- 
dytobiorcę do uzyskania wyższej efektywności pracy. Na taką aktywną rolę banku 
wskazuje wspomniana instrukcja NBP nr 1/84, w której znajdujemy charaktery- 
styczny zapis e podstawowym celu działalności kredytowej banku, iż jest nim „po- 
budzenie efektywności gospodarowania w poszczególnych przedsiębiorstwach”. A 
więc to oznacza w praktyce rozwijanie działalności proefektywnościowej banków, 
wprowadzanie takiej regulacji układu zasilania finansowego, który by utrwalał bodź- 
ce ekonomiczne do podejmowania działań przynoszących wzrost efektywności go- 
spodarowania i wyróżniał przedsiębiorstwa najsprawniejsze pod względem ekono- 
micznym w przyznawanym im kredycie. Dlatego bank może odmówić kredytu nie 
tylko przedsiębiorstwu, które ponosi straty, ale także temu, które, mimo iż posiada 
możliwości spłaty kredytu, wykazuje relatywnie niskie wyniki w osiąganiu efek- 
tywności gospodarowania w bieżącym lub przyszłym okresie. Przy ograniczonych 
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kredytach bankowych umożliwia to ich rozdysponowanie przede wszystkim wśród 
najbardziej efektywnie pracujących przedsiębiorstw. Jednocześnie kredyt bankowy 
staje się sam sprawnym narzędziem polityki państwa w zakresie realizacji programu 
tzw. trudnego pieniądza, który przyczynia się do działania przymusu ekonomicznego 
w poprawie efektywności gospodarowania. 

O sprawności i obiektywności decyzji w przyznawaniu kredytu bankowego jako 
źródła zasilania finansowego przedsiębiorstw przesądza w znacznej mierze sposób 
oceny efektywności gospodarowania kredytobiorcy przez bank. Doświadczenia w tym 
zakresie oddziałów banków obsługujących przedsiębiorstwa wskazują na potrzebę 
kompleksowego ujmowania oceny działalności zarówno bieżącej, jak i przyszłej kre- 
dytobiorcy. Dotyczy ona oceny ilościowej i jakościowej. W pierwszej — występuje 
identyfikacja cech ilościowych stanu majątkowego i rentowności bieżącej działalności, 
w drugiej — oznaczane są cechy jakości gospodarowania czynnikami produkcji, 
którymi dysponuje przedsiębiorstwo. Obie oceny są integralnymi elementami ca- 
łościowej oceny efektywności gospodarowania i stanowią dla banku gwarancję wy- 
płacalności oraz zwrotu kredytu wraz z należnymi odsetkami. Równocześnie powinny 
one wskazywać na warunki utrzymania i poprawy korzystnych relacji ekonomicznych 
(w zakresie wykorzystania czynników produkcji, poziomu i struktury kosztów, wy- 
ników finansowych), które są z jednej strony wyrazem efektywnej gospodarki, 
a z drugiej strony — gwarantem utrzymania zdolności kredytowej przedsiębiorstwa 
w przyszłości. Zatem kluczowe znaczenie dla regulowania stosunków między ban- 
kiem i przedsiębiorstwem posiada kompleksowa, dostosowana do konkretnych wa- 
runków analizy ekonomicznej i prawidłowo przeprowadzona, ocena efektywności 
gospodarowania. 

Przed prezentacją metody oceny należy podać interpretację pojęcia efektywności 
gospodarowania, którą w literaturze i praktyce spotyka się w różnorodnych ujęciach, 
bądź bardzo ogólnych, mało przydatnych do zastosowania w analizie ekonomicznej, 
bądź ograniczających ją do jednej z cech, na przykład, do dodatniego wyniku fi- 
nansowego, czyli zysku. Ten ostatni jest istotnym przejawem efektywności gospo- 
darowania, lecz w obecnych warunkach ekonomicznych nie jest w stanie w pełni 
wyrazić tej efektywności. 


* 


Efektywność gospodarowania jest wyrazem stosunku efektów do nakładów po- 
wstałych w związku z realizacją celów gospodarowania (przejawiających się w efek- 
tach), do których użyto określonych środków i metod działania. 

W istocie efektywności gospodarowania zawarta jest racjonalność uzyskiwania wy- 
ników, to znaczy osiągania maksymalnych celów przy danych środkach i warunkach 
pracy, łub najbardziej oszczędnego w środkach i metodach realizowania wyzna- 
czonego celu. W obu przypadkach efektywność gospodarowania będzie wyrażała 
w skwantyfikowanym za pomocą wskaźników wyniku korzystniejszy stosunek efektu 
do nakładów po przeprowadzonym przedsięwzięciu. Wynik może przedstawiać: bądź 
osiągniętą wielkość w dotychczasowej działalności, bądź przewidywaną zdolność 
przedsiębiorstwa w osiąganiu celów gospodarowania w sposób ekonomicznie efek- 
tywny. 

Cele gospodarowania wiążą się z odpowiednim zakresem zaspokajanych przez 
przedsiębiorstwo potrzeb społecznych, który powinien być zgodny z żądaniami za- 
wartymi w jego statucie i zasadami racjonalnego gospodarowania. 

Cel gospodarowania wprowadza do oceny efektywności niezwykle ważny element 
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weryfikacji społecznej działalności przedsiębiorstwa i zapobłega ograniczającej prak= 
tyce oceny efektywności gospodarowania do badania tylko racjonalności metod wy- 
korzystania środków lub efektywności finansowej. 

"Im wyższy jest stopień zaspokojenia potrzeb społecznych w danej dziedzinie (na 
przykład, pełniejsze pokrycie popytu podażą określonych wyrobów i usług dostar- 
czanych przez przedsiębiorstwo na rynek), tym wyższa jest ocena celowości społecznej 
tej działalności. : 

Celowość społeczna działania przedsiębiorstwa jest istotną cechą efektywności go- 
spodarowania, lecz nie jedyną. Niezbędna dla pełnej charakterystyki jest identy- 
fikacja dwóch dalszych jej cech, a mianowicie: racjonalności ekonomicznej fun- 
kcjonowania przedsiębiorstwa w propnnie produkcyjnym i efektywności finansowej 
jego gospodarki. 

Racjonalność ekonomiczna wiata się przede wszystkim kz działaniami umożliwia- 
jącymi lepsze wykorzystanie czynników wytwórczych. Wskaźniki wykorzystywane 
do oceny tych procesów wyrażają określone efekty użytkowe i oszczędnościowe, 
które, w relacji do nakładów, prezentują wyniki charakteryzujące odpowiedni 
obszar efektywności gospodarowania. 

Efektywność finansowa jest cechą efektywności gospodarowania, która ściśle łączy 
się z zasadami samodzielności i samofinansowania przedsiębiorstw. Osiągają ją one 
w działalności gospodarczej z dodatnim wynikiem finansowym, a więc w sytuacji, 
kiedy poniesione nakłady (koszty działalności, zobowiązania wobec budżetu, banków, 
dostawców oraz inne wydatki) zostają pokryte z naddatkiem przychodami  uzy- 
skanymi ze sprzedaży produktów i usług. Również wskaźniki efektywności finan- 
sowej przedstawiają w ocenie jeden z obszarów efektywności gospodarowania. 

W celu uzyskania pełnego wyniku efektywności gospodarowania należy poddać 
ocenie wszystkie trzy wymienione jej cechy, z których każda. z osobna jest przejawem 
efektywności gospodarowania, a dopiero ich łączna ocena jest wyrazem faktycznej, 
kompleksowo ujętej efektywności gospodarowania. Taka efektywność jest podstawą 
diagnozy ekonomicznej służącej za główny RENE w procesie podejmowania 
decyzji o kredytowaniu przedsiębiorstw. 

Przy tworzeniu formuł rachuńku ekonomicznego efektywności gospodarowania 
i doborze wskaźników należy uwzględnić ową strukturę cech oraz ich komplemen- 
tarny charakter podczas przeprowadzania oceny pełnej efektywności gospodarowa= 


nia. 
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Złożona, wewnętrzna struktura zjawiska efektywności gospodarowania, przy ocenie 
którego potrzebny jest pomiar aż trzech cech, charakteryzujących obszary jej wy- 
stępowania (celowość społeczna, racjonalność ekonomiczna i efektywność finansowa), 
nie jest jedyną przyczyną trudności w opracowaniu i wykorzystaniu formuł rachunku 
ekonomicznego efektywności gospodarowania. Drugą podstawową przyczyną jest brak 
jednoznacznych kryteriów oceny i działalności przedsiębiorstw, brak stabilizącji tych 
kryteriów zarówno w czasie, jak i też w hierarchii celów jednostek społecznych 
(centrum, organizacje gospodarcze, pracownicy). 

Dlatego też w poszukiwaniu odpowiedniej formuły efektywności gospodarowania 
powinny być najpierw określone wyraźne granice przeprowadzania tej oceny, aby 
można było zidentyfikować cel, strukturę i formę badania efektywności. 

Punktem wyjścia do ustalenia tych danych jest orientacja w ogólnym celu przed- 
siębiorstwa, w którym może dominować np.: cel rozwojowy (wzrost produkcji), cel 
innowacyjny (podniesienie poziomu technicznego lub jakości produkcji), cel orga- 
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nizacyjny (osiągnięcie większej samodzielności) itd. Wraz z celem ogólnym pojawiają 
się cele szczegółowe, wyrażające różne problemy przedsiębiorstwa (gospodarcze, spo- 
łeczne, polityczne), które związane są z wieloma aspektami funkcjonowania przed- 
siębiorstwa i jego załogi. Zestawieniu listy tych celów i nadaniu im określonej hie- 
rarchii ważności powinno towarzyszyć rozpoznanie sposobu ich pomiaru. Niektóre 
z celów można ujmować tylko w formie opisowej, ze względu na brak znanych 
sposobów ich kwalifikacji, inne dadzą się wyrazić liczbami. Dla tych celów można 
stworzyć mierniki oceny, wartościujące zjawiska gospodarcze, zdarzenia lub stany 
za pomocą pomiaru ilościowego. Te mierniki oceny stają się zarazem kryteriami 
efektywności, to znaczy wartościującymi poziom wykonania poszczególnych celów 
przedsiębiorstwa. , 

Należy przy tym stwierdzeniu poczynić od razu zastrzeżenie co do granic prze-- 
prowadzenia takiej oceny. za pomocą mierników wartościujących. Otóż w całości 
skwantyfikowanych poszczególnych celów nie udaje się sprowadzić do wspólnego mia- 
nownika, tak aby uzyskać łączne, ilościowo wyrażone kryterium efektywności i moż- 
liwość optymalizacji tych celów. Dlatego mierniki oceny w praktyce służą nie do 
wyboru między różnymi celami, a do oceny efektywności osiągania celu (poziomu . 
wykonania poszczególnych celów). 

W tej funkcji mierniki oceny mają podstawową wartość dla banku kredytującego 
działalność przedsiębiorstwa na określone cele. 

Z powyższych rozważań wynika, że efektywność jednostki gospodarczej jest poj- 
 "mowana jako efektywność osiągania oznaczonych celów, którą wyrażają liczbowo 
mierniki oceny, tzw. mierniki działalności gospodarczej, będące jednocześnie kry- 
terium efektywności tej działalności. 

Cele o charakterze gospodarczym i poziom ich realizacji ocenia się za pomocą 
metod i form rachunku ekonomicznego. Jest to w warunkach procesu kredytowania 
przedsiębiorstw rachunek efektywności mikroekonomicznej. Jego cechą charakte- 
rystyczną jest zasięg badanych zjawisk gospodarczych. 

W wartościowaniu różnych możliwości działania przedsiębiorstw badający ogra- 
nicza się do zjawisk, które kształtuje lub może na nie oddziaływać przedsiębiorstwo 
(np.: pracochłonność wyrobów, wielkość zapasów, wykorzystanie zdolności produk- 
cyjnej, materiało- i energochłonność wyrobów, struktura asortymentowa wyrobów). 

Natomiast same kryteria i formuły rachunku ekonomicznego efektywności są 
z reguły określane przez centralne organy administracji gospodarczej. Organy te, 
jak również bank, dla oceny zdolności kredytowej przedsiębiorstwa dokonują od- 
powiedniego doboru kryteriów efektywności w postaci miar jej rozwoju (wskaźników 
ekonomicznych) oraz zakresu ocenianych zjawisk na podstawie rachunku ekono- 
micznego. 

Ustalenie jednego uniwersalnego kryterium efektywności gospodarowania dla całej 
gospodarki narodowej w obecnych warunkach jej funkcjonowania nie jest możliwe 
i w praktyce banki stosują odpowiednie zestawy wskaźników dla organizacji go- 
spodarczych, które tworzą wielokryterialny system ocen. Aktualnie cała uwaga 
metodyków od analizy ekonomicznej i decydentów skupia się nie na poszukiwaniu 
zsyntetyzowanego kryterium, lecz na zastosowaniu zestawu wskaźników, tworzących 
w miarę spójny i niesprzeczny wewnętrznie system ocen, spełniający funkcję kom- 
pleksowego kryterium efektywności gospodarowania Stwarza on także możliwość uję- 
cia w ocenie wspomnianych już trzech podstawowych cech i rejestrowanie sto- 
sunkowo pełnego wyniku efektywności z całego obszaru gospodarowania w skali 
przedsiębiorstwa. 

Taki wielokryterialny system ocen, w skład którego wchodzą wskaźniki mierzące 
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zarówno efektywność ogólną, jak i cząstkową, nie tworzy zestawu normatywnego, 
przygotowanego w sposób jednolity dla całej gospodarki. Sprawność działania zależy ' 
od elastyczności systemu, a więc odpowiedniej jego dezagregacji i doboru wskaź- 
ników oceny do roli, jaką ma ona spełnić w dokumentowaniu efektywności gospo- 
darowania, będącej warunkiem uznania zdolności kredytowej i otrzymania kredytu. 


* 


Dobór kryteriów i wskaźników oceny wiąże się z odpowiednim wyborem sposobów 
pomiaru efektywnści, który znajduje swoje odbicie w określonej formule i typie 
rachunku ekonomicznej efektywności. Przedstawiają one w praktyce konkretne me- 
tody obliczania zjawisk gospodarczych branych pod uwagę przy ocenie poziomu 
efektywności (np.: zysku, produkcji sprzedanej, nakładów inwestycyjnych itd.). | 

Istota samego rachunku efektywności polega na- porównaniu (w postaci ilorazu lub 
różnicy) efektu gospodarczego danego przedsiębiorstwa z nakładami pońiesionymi 
na jego uzyskanie. e u 2 

Formuła oceny efektywności gospodarowania na podstawie różnicy wielkości efek- - 
tów działania i nakładów poniesionych w przedsiębiorstwie na to działanie przyjmuje 
postać: | 

AE WeusE—NŃ 
gdzie: 
We — efektywność, 
E — efekty, 
N — nakłady. zę 

Natomiast formuła oceny wyrażająca stosunek wielkości efektów do nakładów - 
przedstawia następującą relację: | ROSSA 

| E 
We == — 
N 


Obie formuły oceny efektywności mogą być stosowane w analizie działalności 
kredytowanych jednostek gospodarczych. Ich użycie zależy od sposobu wartościo- 
wania zjawisk ekonomicznych, który chce się przyjąć w danej analizie. 

Wskaźnik w formule różnicowej ma charakter wskaźnika wyników na podstawie 
informacji o różnicy między wielkością całkowitego efektu (brutto), wyrażającego 
wynik danej działalności gospodarczej, a nakładami poniesionymi na uzyskanie tego 
wyniku. Jeżeli, na przykład: następuje wzrost wielkości produkcji (efektu) szybciej 
od wzrostu nakładów, których wartość jest mniejsza od wartości wytworzonej 'pro- 
dukcji, to rosnący wynik tego rachunku różnicowego jest dowodem na wzrost efek- 
tywności gospodarowania. Wyższy wynik miernika efektu wskazuje na wzrost zysku 
i lepsze wykorzystanie zaangażowanych w produkcji zasobów czynników wytwór- 
czych przedsiębiorstwa. 

Wskaźnik w formule relatywnej posiada typowy udział ilorazowy wskaźnika efek- 
tywności, w którym informacje o nakładach i efektach są zbudowane na zasadzie 
ich relacji, a wzrost efektywności zaznaczony jest ich zmianami. Prawidłową ten- 
dencją w tych zmianach jest wyższe tempo wzrostu wartości licznika (efektu cał- 
kowitego lub częściowego) od mianownika (nakładów). | SE | | 

Zasady budowy oraz interpretacja tych podstawowych formuł oceny efektywności 
gospodarowania są proste, natomiast przy ich zastosowaniu do konkretnych przy- 
padków może pojawić się wiele trudności. Jedną z typowych trudności jest ustalenię 
warunków wystarczających dla uznania badanego przedsięwzięcia za efektywne, czyli 
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przyjęcie kryterium efektywności. Jeżeli nim będzie, na przykład, wzrost ilościowy 
produkcji, który osiągnie się w drodze wzrostu techni:znego uzbrojenia pracy oraz 
lepszego wykorzystania czynników pozainwestycyjnych (wzrost kwalifikacji pracowe= 
ników, usprawnienie metod zarządzania, doskonalenie organizacji pracy itp.), to for- 
malnie możemy uzyskać ocenę pozytywną — wzrost efektywności, przy równocze- 
snym mniejszym wykorzystaniu środków trwałych lub czynników pozainwestycyj- 
nych. 

Przykład ten wskazuje na rolę i trudności w ustaleniu właściwego kryterium efek- 
tywności gospodarowania oraz doboru odpowiedniego zestawu mierników oceny, 
które. powinny umożliwić pełne rozpoznanie rozmiarów, struktury i jakości w po- 
szczególnych działaniach przedsiębiorstwa oraz globalną ocenę jego efektywności. 


3ę 


'W procesie oceny działalności jednostek gospodarczych, samorządnych i mających 
cechy samodzielności i samofinansowania, określenie ich efektywności odbywa się 
najczęściej poprzez rachunek rentowności. Rachunek ten umożliwia obliczanie kwoty 
zysku lub relacji dochodów do nakładów i wyrażenie ich w postaci wskaźników 
efektywności Spełniają one rolę syntetycznych mierników efektywności gospodar- 
czej. Oprócz kwoty czy stopy zysku można wykorzystywać do oceny efektywności 
w charakterze syntetycznego miernika koszty produkcji wraz z elementami kosz- 
topodobnymi (np. oprocentowanie, straty itp.) Koszty te odniesione do jednostki 
określonego wyrobu albo relacjonowane do wartości produkcji sprzedanej tworzą 
odpowiednie formuły rachunku kosztochłonności produktu, które mogą być wyko- 
rzystane do syntetycznej oceny poziomu efektywności. Jednak obie formuły rachunku 
rentowności i kosztochłonności, mimo ich walorów syntetycznej miary w ocenie 
efektywności gospodarowania, nie zabezpieczają oceny o charakterze efektywności 
globalnej. Dają one pogląd na wielkość efektywności jednostki gospodarczej poprzez 
pryzmat jednego kryterium, wprawdzie syntetyzującego ocenę ekonomiczną działalnoś- 
ci w skali jednostki, ale nie zawsze pokrywającej się z oceną społeczno-gospodarczą 
w skali gospodarki narodowej. Dlatego celowe jest zastosowanie kompleksowego 
rachunku efektywności gospodarowania, mającego charakter wielowskaźnikowej oce- 
ny, w której wskaźniki syntetyczne uzupełnione zostają zestawem wskaźników obe 
razujących cząstkową efektywność. To znaczy wyrażają ocenę efektywności poe 
szczególnych czynników produkcji (zatrudnienia, materiałów, maszyn i urządzeń pro- 
dukcyjnych, środków obrotowych). W ten sposób, na przykład, wskaźnik syntetyczny 
efektywności w postaci wyższej stopy zysku jest uzupełniany w ocenie wskaźnikami 
cząstkowymi nakładochłonności, które informują o sprawności gospodarowania nimi 
(obniżka materiałochłonności czy energochłonności), a więc umożliwiają porównanie 
zgodności trendu rentowności jednostkowej z kierunkiem racjonalizacji przedmiotów 
pracy w gospodarce narodowej. Pozwala to, z jednej strony, na operowanie w ocenie 
zestawem wskaźników szczegółowo obrazujących efektywność w odniesieniu do po- 
szczególnych czynników produkcji czy dziedzin działainości gospodarczej przedsię- 
biorstwa, a 'z drugiej strony, na bardziej precyzyjne ujmowanie globalnej efek- 
tywności gospodąrowania i konfrontowanie celów jednostkowych z celami społecz- 
no-gospodarczymi kraju. 

W. badaniu efektywności cząstkowej zwracają uwagę dwie formuły: rachunku pro- 
duktywności i nakładochłonności. 

Rachunek produktywności określa efektywność jedkiega z czynników (materiałów, 
energii, środków trwałych itd.) za pomocą relacji ilości lub wartości wytworzonej 
produkcji do nakładów na nią pracy żywej i uprzedmiotowionej albo do zasobów 
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materialnych, obejmujących środki trwałe 1 zapasy produkcyjne znajdujące się 
w przedsiębiorstwie. Ocenę efektywności wyraża w tym rachunku wskaźnik cząst- 
kowy produktywności nakładów i produktywności zasobów. 

Rachunek nakładochłonności jest typowym przykładem rachunku stosowanego 
w ocenie efektywności cząstkowej, dającego większe możliwości w analizie porów- 
nawczej niż rachunek produktywności. 

W formule rachunku nakładochłonności stosuje się wzór skżeśladącyj zużycie okre- 
ślonych nakładów (pracy, materiałów, energii) na jeden produkt o oznaczonej war- 
tości użytkowej. Wówczas ocena efektywności wyrażana jest poprzez wskaźniki cząst- 
kowe, takie jak: materiałochłonność wyrobu, energochłonność wyrobu lub procesu 
produkcyjnego, pracochłonność wyrobu itd. Do wskaźników wyrażających cząstkową 
efektywność gospodarowania należy zaliczyć wiele występujących w analizie eko- 
nomicznęj wskaźników: wydajności pracy, wydajności urządzeń, zdolności produk- 
cyjnej, technicznego uzbrojenia pracy, stopnia nowoczesności produkcji, wykorzy- 
stania funduszy, zapasów rzeczowych itd. 

Wskaźniki efektywności syntetycznej i cząstkowej stanowią wraz z uzupełniającymi 
materiał analityczny wskaźnikami informacyjnymi typu kwantytatywnego (przed- 
stawiającymi bieżącą sytuację techniczną i ekonomiczną oraz plan produkcyjny 
i finansowy przedsiębiorstwa—kredytobiorcy) podstawę do przeprowadzenia kom- 
pleksowej oceny efektywności globalnej i postawienia diagnozy ekonomicznej przez 
bank w procesie kredytowania przedsiębiorstw. 


p 


Dobór i zakres stosowania formuł rachunku efektywności (rentowności, koszto- 
chłonności, produktywności, nakładochłonności i in.) oraz odpowiednich wskaźników 
wykorzystywanych do oceny efektywności gospodarowanią przedsiębiorstw zależy 
od celu, jakiemu służy dana analiza, i od metody jej przeprowadzania. 


Bank sporządza analizy w celu ustalenia aktualnej pozycji ekonomicznej przed- 
siębiorstwa oraz warunków uzyskania przez niego korzystnej pozycji w przyszłej 
działalności, która ma być kredytowana. Do tego niezbędny jest odpowiednio szeroki 
i dokładny zbiór informacji o kredytobiorcy. Główną rolę odgrywają w tym zbiorze 
syntetyczne wskaźniki efektywności, funkcjonujące w analizie wraz z zespołem od- 
powiednich wskaźników cząstkowych. W sporządzeniu dobranego do danego celu 
analizy zestawu wskaźników istotny udział posiadają metody i techniki analizy eko- 
nomicznej. Wpływają one zarówno na sposób sporządzania charakterystyk „licz- 
bowych badanych zjawisk gospodarczych, jak i też na utworzenie takiego układu 
analizy, który będzie pobudzał przedsiębiorstwa do efektywniejszego działania i 
zwiększania jego szans w ubieganiu się o kredyt. 

Najbardziej typową z metod, identyfikującą i mierzącą badaną jednostkę oraz 
oceniającą jej wyniki na tle innych, jest metoda porównań. Umożliwia ona we- 
ryfikację zebranych informacji w celu ustalenia wspólnych cech badanych zjawisk 
efektywności i porównywanie ich w czasie w ramach jednego lub między kilkoma 
przedsiębiorstwami. Ocena tych zjawisk jest dokonywana w oparciu o ustalone cechy 
wzorcowe (występujące w praktyce lub postulowane), z którymi porównujemy uzy- 
skane wyniki Powstające między nimi różnice wskazują na występowanie pożą- 
danych lub niekorzystnych zjawisk, które mają wpływ na podejmowanie decyzji 
o przyznaniu kredytu. W procesie oceny zdolności kredytowej przedsiębiorstwa bank 
przeprowadzający analizę ekonomiczną może porównywać wskaźniki ekonomiczne 
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danego przedsiębiorstwa z wzorcowymi lub ich pozióm aktualny z poziomem uzy- 
skanym w innym okresie czy też w drugim przedsiębiorstwie. Przedmiotem tej 
analizy mogą być, na przykład, takie wskaźniki, jak: dynamiki produkcji, poziomu 
i dynamiki rentowności, poziomu i dynamiki kosztów, wydajności pracy, produk- 
tywności majątku, średnich płac i stopnia opłacania wydajności pracy itd. 

Dobór i grupowanie wskaźników do oceny ekonomicznej efektywności gospoda- 
rowania kredytowanych przedsiębiorstw ma na celu stworzenie następujących pod- 
stawowych zespołów: | 

1. Wskaźników mierzących aktualny poziom efektywności gospodarowania. 

2. Wskaźników informujących o źródłach wzrostu efektywności. 

3. Wskaźników charakteryzujących zmiany poziomu efektywności w czasie oraz 
między jednostkami gospodarczymi. h 

Wskaźniki te prezentują szeroki zakres programu działań analitycznych banku, 
w których występuje zarówno wielokierunkowość oceny i rozmaitość sposobów oceny 
(efektywność globalna i cząstkowa), jak i też różny zakres oceny (pod względem 
czasu i charakteru udzielanych kredytów). 

Przy interpretacji wskaźników mogą występować trudności w sytuacji, kiedy wska- 
zania poszczególnych mierników nie dają się sprowadzić do wspólnego mianownika. 
Wówczas należy podjąć próbę wyznaczenia spośród mierzonych zjawisk jednego, 
wiodącego, decydującego o poziomie efektywności. Taką rolę może spełniać m.in. 
miernik wyprowadzony ze średniej ważonej stanu lub dynamiki wielkości wskaźników 
cząstkowych. | 

Charakterystyczny dla zainteresowania banku kredytującego jest w ocenie efek- 
tywności gospodarowania obszar analizy efektywności finansowej przedsiębiorstwa. 
Konieczne jest dokonanie oceny kierunków rozdysponowania wygospodarowanego 
zysku, funduszu rozwoju i innych funduszów oraz stopień ich angażowania w bie- 
żącym finansowaniu działalności eksploatacyjnej i inwestycyjnej. 

Jednak jest to tylko akcentowanie znaczenia w ocenie efektywności tego obszaru 
analizy, która musi być — jeżeli ma spełnić swoje zadanie — kompleksowa i obej- 
rnować całokształt działalności gospodarczej przedsiębiorstwa, aby można uzyskać 
pełną i obiektywną ocenę jej efektywności. 

w analizie efektywności wykorzystuje się, poza metodą porównań, także metody 
badania zależności zjawisk gospodarczych i rozbioru strukturalnego, wykorzystując 
w nich zarówno sposoby statystyczne, jak i ekonomiczne. 

Jedną z odmian metody porównawczej, stosowanej w ocenie efektywności go- 
spodarowania przedsiębiorstw, jest metoda analizy punktowej działalności przed- 
siębiorstw danej branży, która szereguje je w kolejności miejsc zajmowanych według 
oceny ich efektywności na podstawie liczby punktów uzyskanych za wyniki w po- 
szczególnych odcinkach działania (produkcji, rentowności, pracochłonności, cen itd.). 


* 


Zastosowanie odpowiedniej metody analizy ekonomicznej i dobór wskaźników oce- 
ny efektywności gospodarowania zależą od rodzaju udzielanego przez bank kredytu. 
Istotniejsze różnice w zakresie i sposobach przeprowadzania oceny występują przy 
udzielaniu kredytów obrotowych, na finansowanie eksploatacyjnej działalności bie- 
żącej przedsiębiorstwa i kredytów inwestycyjnych przeznaczonych na finansowanie 
konkretnych zadań inwestycyjnych. Różnice te pojawiają się także przy ocenie efek- 
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tywności i warunkach zwrotności kredytu bankowego w przedsiębiorstwach nale- 
żących do różnych działów gospodarki narodowej. | 


Dlatego w ocenie efektywności gospodarowania należy oczekiwać, przy ustalonych, 
jednolitych, ogólnych zasadach systemowych i polityki kredytowej, zróżnicowanego, 
elastycznego podejścia metodycznego, zarówno w zakresie sposobu przeprowadzania 
pomiaru efektywności, jak i też doboru mierników oceny. 

Od początku 1984 r. funkcjonuje zmodyfikowany system kredytowy, którego wpro- 
wadzenie miało na celu usprawnienie operowania kredytem jako instrumentem re- 
alizacji polityki pieniężno-kredytowej. Polityka ta określana jako polityka trudnego 
pieniądza ma sprzyjać wprowadzaniu reformy gospodarczej w warunkach braku 
równowagi rynkowej i utrzymującej się inflacji. Realizacja tych zadań zależy przede 
wszystkim od zwiększenia efektywności gospodarowania przedsiębiorstw i przyspie- 
szenia procesów równoważenia całej gospodarki. 

W tym celu uruchomiono takie instrumenty w systemie kredytowym, które mają 
działać przede wszystkim proefektywnościowo, to znaczy: 

— wzmacniać bodźce ekonomiczne pobudzające do wzrostu gospodarczego i roz- 
woju pożądanej produkcji; 

_— Qsprawniać zasilanie przedsiębiorstw kredytem odpowiednio do stopnia pre- 
ferencji celów społeczno-gospodarczych oraz efektywności gospodarowania kredy- 
tobiorcy i stopnia jego płynności finansowej; 

— stabilizować warunki samofinansowania przedsiębiorstw poprzez racjonalizację 
finansowania ich bieżącej i rozwojowej działalności gospodarczej z własnych środków 


i kredytu bankowego. . 

Przy takich zamierzeniach musi być przestrzegana podstawowa zasada udzielania 
kredytów tylko tym przedsiębiorstwom, które posiadają zdolność kredytową i pracują 
efektywnie. A więc są to przedsiębiorstwa, których bieżąca i przewidywana efek- 
tywność gospodarowania oraz stan majątkowy gwarantują wypłacalność wobec ban- 
ku, a gospodarce narodowej przynoszą odpowiednio wysokie wyniki produkcyjne 
i finansowe. Natomiast przedsiębiorstwa, w których poziom i dynamika wskaźników 
charakteryzujących efektywność ich gospodarowania nie dają obecnie lub w przys 
szłości gwarancji spaty zaciągniętych kredytów, tracą swoją zdolność kredytową 
lub są jej utratą zagrożone. W IV kwartale 1984 r. liczba takich jednostek wynosiła 
1097 Wżród nich 605 jednostek było kredytowanych przez NBP, a w tym 165 przed- 
siębiorstw przemysłowych 82 proc. tych jednostek złożyło w banku programy uzdro- 
w:enia ich gospodarki lub programy przedsięwzięć poprawiających efektywność gos- 
podarowania. Korzystają one z kredytów udzielonych głównie na finansowańie stałych 
potrzeb i należności. Jednak w przypadku niezrealizowania przyjętego programu 
i utraty zdolności do sarńofinansowania bank ma prawo wypowiedzieć umowę 
i wycofać udzielony kredyt. Fakty te mogą spowodować dalszy proces postępowania 
że strony organu założycielskiego, który prowadzi m.in. do zasadniczej reorganizacji 
nierentownej jednostki, a nawet do jej likwidacji. Decyzje o dalszych losach takiej 
jednostki oparte są na szerokim kręgu argumentów społecznych, ekonomicznych i tech- 
nicznych, które sięgają nie tylko skali regionu, ale także kraju i całej gospodarki. 
Utrata zdolności kredytowej jest czynnikiem wywołującym procesy przemian w danej 
jednostce, w której ustały wprawdzie stosunki o charakterze handlowym z bankiem, 
ale uruchomiony został mechanizm alarmowy do obrony przed jej upadłością i lik- 
widacją. 

Wykorzystując doświadczenia z funkcjonowania systemu kredytowego w 1884 r. 
w obecnym dąży się do usprawnienia działania jego podstawowych instrumentów. 
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W obszarze kredytowania bieżącej działalności gospodarczej przedsięhiorstw, któreł 
efektem rzeczowym są dobra w postaci określonych wyrobów ! usług, a eieklem 
finansowym nadwyżka pieniężna wyrażająca zysk powstąży z różnicy między do- 
chodami i kosztami tej działalności, dąży się do rozwijania trwałych stosunków 
między bankiem i przedsiębiorstwem. Opierają się one na udokumentowanej w per- 
spektywie dłuższego okresu zdolności kredytowej przedsiębiorstwa i przyznawanym 
przez bank długoterminowym kredycie (do 12 lat) o stałych warunkach, korzystniej- 
szych od kredytu rocznego na stałe potrzeby. Jest to kredyt skonwertowany, o który 
może ubiegać się każde przedsiębiorstwo legitymujące się odpowiednim poziomem efek- 
tywności gospodarowania. Bank dąży do stworzenia kredytu o charakterze kapi- 
tałowym, udzielanego na zasadzie dobrowolności, który służy do wieloletniego wy- 
posażenia przedsiębiorstw w środki finansujące bieżącą działalność przedsiębiorstw. 


W kredytowaniu działalności inwestycyjnej, mającej na celu finansowanie procesu 
odtwarzania zużytych środków produkcji poprzez inwestycje restytucyjne oraz po- 
większanie majątku trwałego, poprzez budowę nowych lub rozbudowę istniejących 
obiektów (inwestycje rozwojowe), uwaga banku została skupiona na zwiększeniu 
efektywności realizowanych programów inwestycyjnych, a także na podniesieniu 
wymagań w zakresie efektywności wobec kredytobiorców angażujących się w nowe 
inwestycje. 


Efektywność konkretnych przedsięwzięć inwestycyjnych ocenia się m.in. za pomocą 
relacji uzyskanych efektów produkcyjnych lub oszczędnościowych do nakładów inwę- 
stycyjnych ponoszonych dla ich uzyskania. Wyniki tej oceny konfrontuje się z założe- 
niami polityki globalnej państwa oraz polityki pieniężno-kredytowej i programami 
inwestycyjnymi kraju, w celu podjęcia decyzji kredytowej, respektującej interes ogól- 
nospołeczny i przyznającej pierwszeństwo w dostępie do kredytu temu, kto uzyska 
najkorzystniejsze wskaźniki efektywności przedsięwzięcia inwestycy jnego. 


Przy istniejących ograniczeniach w dysponowaniu kredytem i nadmiernym za- 
angażowaniu środków w inwestycje rozpoczęte skuteczność funkcjonowania systemu 
. kredytowego będzie w dużym stopniu zależeć od konsekwentnego przestrzegania 


zasady kredytowania na podstawie kompleksowej oceny efektywności 'gospodaro- 
wania. 


Historia a społeczeństwo 


ł 


14 stycznia br. przy, redakcyjnym stole „Nowych Dróg” spotkało się gro- 
no wybitnych historyków — członków partii i bezpartyjnych, aby wy- 
mienić opinie i wnioski dotyczące szerokiego kręgu zagadnień mieszczą” 
cych się w haśle „Historia a społeczeństwo”. 

Uczestniczyli profesorowie: Józef Buszko, Andrzej Jezierski, Marian 
Leczyk, Franciszek Ryszka, Henryk Słabek, Janusz Tazbir, Jan Tomicki, 
Jerzy Topolski, Lech Trzeciakowski i Andrzej Zahorski. Dyskusję zagaił re- 
daktor naczelny, Stanisław Wroński. Prowadził ją współorganizator spot- 
kania, członek Rady Redakcyjnej „Nowych Dróg”, profesor Eugeniusz 
Duraczyński. | 

W toku wielogodzinnej wymiany zdań splotły się dwa wątki tematyczne: 
węższy, dotyczący oceny ubiegłorocznego Zjazdu Historyków w Poznaniu, 
i szerszy, podejmujący ważkie problemy badań, kształcenia i popularyzacji 
w zakresie nauk historycznych i edukacji historycznej. 

Były one w całym 40-leciu i w szczególnej mierze stały się w latach 
ostatnich polem ostrej walki ideologicznej i politycznej. Uchwały EX Nadz- 
wyczajnego Zjazdu, Krajowej Konferencji Delegatów PZPR, posiedzeń 
plenarnych KC PZPR określiły zadania w tej dziedzinie. Praktyka dowo- 
dzi, jak trudne i złożone są te zadania, jak znaczne przeszkody napotyka ich 
realizacja. Występuje tu też wiele problemów natury metodologicznej. 

W dyskusji sformułowano wiele uwag i wniosków dotyczących zarówno 
uwarunkowań, problemów i zadań edukacji historycznej, jak i zjazdu poz- 
nańskiego. Ze względu na wielką wagę pierwszego kręgu zagadnień, redak- 
cja w porozumieniu z uczestnikami dyskusji postanowiła opublikować ich 
autoryzowane wypowiedzi dotyczące tej właśnie tematyki. W tym numerze 
zamieszczamy cztery pierwsze głosy. 

Dyskusję traktujemy jako otwartą również dla autorów, którzy w re- 
dakcyjnym spotkaniu udziału nie brali. Sądzimy, że suma wypowiedzi 
będzie wartościowym wkładem w ulepszanie ważnego kierunku działalności 
ideologicznej, kształtowania socjalistycznej świadomości społecznej, jakim 
jest edukacja historyczna 


JERZY TOPOLSKI 


Rola historyka w społeczeństwie jest niezwykle trudna. Jest taka nie tylko dziś, 
była trudna również w wiekach wcześniejszych. Już od starożytności wysuwano 
postulaty, by historia (w sensie relacji o przeszłości) niosła światło prawdy (lumen 
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veritatis Cicerona), a jednocześnie domagano się od historii służenia swą użytecz- 
nością. Mogło tu chodzić o użyteczność w sensie szerokim, tzn. w odniesieniu do całego 
społeczeństwa (historia magistra vitae), jak i o użyteczność dla kogoś konkretnego: 
władcy, miasta, Kościoła, państwa itd. 

Historycy, w widoczniejszym stopniu od XVII wieku, zaczęli formułować postulaty 
obiektywizmu, tzn. wyzwolenia się od bezpośredniego reprezentowania takich czy 
innych interesów. W XIX wieku postulat obiektywizmu został szeroko rozpropa- 
gowany („jak to rzeczywiście było” Leopolda von Ranke), lecz równocześnie po- 
jawienie się nacjonalizmu w myśleniu społeczeństw | historyków skutecznie za 
hamowało realizację tego postulatu. Oczywiście nie ma możliwości jakichś neutral- 
nych badań historycznych. Ale jest możliwość zdawania sobie sprawy z przeświad- 
czeń, którymi się jako historycy kierujemy. Istnieje również możliwość odwoływa- 
nia się w konceptualizacji historycznej do weryfikowalnej teorii (jak np. teoria ma- 
terializmu historycznego). Czym innym jest bowiem dopuszczenie w sterowaniu 
narracją historyczną bezpośredniego wpływu czynników ideologicznych czy politycz- 
nych, a czym innym — kierowanie się przede wszystkim dyrektywami teoretyczny- 
mi, które mogą zneutralizować ewentualnie deformujący wpływ bieżących proble- 
mów politycznych czy ideologicznych. 

Dążąc do realizacji postulatu obiektywności, historyk nie może wyizolować się 
ze społeczeństwa. Czy będzie chciał, czy nie, społeczeństwo będzie odwoływało się 
do historii w swej bieżącej działalności i będzie równocześnie domagało się od 
historyka prawdy. Historyk musi spełnić to, co wynika z realizacji tych dwojakiego 
rodzaju oczekiwań. Musi sobie zdawać sprawę z tego, że ma możliwość kształtowania 
świadomości historycznej, a tym samym oczekiwań społeczeństwa w odniesieniu 
do historii, Świadomość historyczna może mieć oczywiście różną strukturę. Cechą 
charakterystyczną świadomości potocznej jest to, że pe przekracza ona horyzontów 
potocznego doświadczenia, 

W związku z tym również historiografia, która tych horyzontów nie przekracza, 
nie ma możliwości wpływania w sposób istotny na tę świadomość. Może tylko 
istniejące struktury tej świadomości umacniać. Wydaje się, że współczesna świa- 
domość historyczna ma charakter przede wszystkim faktograficzny, a zarazem prag- 
matyczny. Prawdę historyczną widzi ona nie poprzez złożoność procesów historycz- 
nych, lecz poprzez prawdę jednostkową. Dlatego z negatywną oceną spotkać mogą 
się prace właściwie odtwarzające te procesy, lecz mające braki faktograficzne (choćby 
nie zawinione przez historyka). W tym świetle ważne wydaje się zapełnianie tzw. 
białych plam, które w sposób nieproporcjonalnie duży podważają wiarygodność hi- 
storiografii 

Moim zdaniem, świadomość historyczna ma charakter szczególny, bowiem jest 
ona głównym elementem świadomości narodowej. Tożsamość grupy może bazować 
na różnego typu wiedzy, naród zaś spajany jest wspólną wiedzą o przeszłości 
i wynikającymi z niej wnioskami. Oczywiście świadomość historyczna w społeczeń- ' 
stwie jest zróżnicowana (czynnik klasowy), lecz gdy chodzi o naród, to mamy do 
czynienia z elementami tej świadomości dzielonymi przez ogół członków danego 
narodu. Świadomość ta może, rzecz jasna, mieć różne kształty, może w większym 
czy mniejszym stopniu odzwierciedlać również mistyfikowane opinie o własnym na- 
rodzie, jego cechach czy nawet jakimś posłannictwie. Świadomość historyczna spełnia 
rolę tożsamościową, równocześnie jednak — i to uważam za jej główną SNACH 
— ma istotny wpływ na kształtowanie się postaw i działań ludzkich. 


Istotnym problemem jest określenie, co wpływa na kształtowanie się świadomości 
historycznej społeczeństwa. Moim zdaniem, świadomość historyczna społeczeństwa 
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kształtowana jest przede wszystkim przez tradycję, przez edukację I przez uczest- | 


nictwo w historii, czyli, inaczej mówiąc, przez bieg dziejów. Oczywiście między wpły- 
- wem tych czynników istnieją różnorakie relacje, które trudno byłoby tu analizować. 
Wskażę tylko na różnicę między tradycją a świadomością historyczną 

Świadomość historyczna jest świadomym stosunkiem do historii, natomiast tradycja 
to jest wiedza o przeszłości i jej oceny są przekazywane niejako automatycznie. Czło- 
wiek nie może nie być pod wpływem tradycji, lecz może mieć do niej stosunek świa- 
domy, w większym stopniu aprobujący czy w większym stopniu krytyczny. Rozpo- 
znanie świadomości historycznej, która mimo jej, jak wspomniano, żywiołowego 
kształtowania . się w sferze tnadycji może być — i często jest — przedmiotem ma- 
nipulacji, jest niezwykle dla historyków ważne. Historycy zresztą jako członkowie 
społeczeństwa w takim czy innym stopniu reprezentują tę świadomość, szczególnie 
w dziedzinie ocen. | 
' Nauka historyczna wpływa na świadomość historyczną przede wszystkim poprzez 
edukację. Z kolei na naukę historyczną wpływają dwa podstawowe czynniki, 
a mianowicie wewnętrzna logika rozwoju tej nauki oraz to, oo można by nazwać 
zapotrzebowaniem społecznym. Jeśli chodzi o pierwszy z tych czynników, to oznacza 
on fakt, że nauka historyczna rozwija się w granicach zakreślonych przez jej kolejne 
etapy rozwojowe. Podejmuje się problemy, które zostały już postawione i nie roa- 
wiązane, wypełnia się tzw. luki badawcze itd. lub zaprzecza się temu, co zrobiono 
wcześniej. Zapotrzebowanie społeczne jest zwykle zapotrzebowaniem na taką a nie 
inną historię. Historyk w większym czy mniejszym stopniu działa pod presją tego 
zapotrzebowania będącego przecież fumkcją określonej sytuacji społecznej i świado- 
mości historycznej. Można by powiedzieć, że każde społeczeństwo ma taką histo- 
riografię, na jaką sobie zasłużyło. 

Chciałbym także nawiązać do wypowiedzi dotyczących badań nad historią naj- 
nowszą, a w szczególności historią aktualną Polski Ludowej. Można mówić z jednej 
strony o historii względnie zamkniętej oraz, z drugiej, o histonii żywej i otwartej. 
Ta ostatnia odnosi się do wydarzeń, których uczestnicy jeszcze żyją i w odniesieniu 
do których nie zanikło jeszcze związane z tym uczestnictwem bezpośrednie zain- 
teresowanie społeczne. Może ono wpłynąć na korektury obrazu przeszłości zawartej 
w historiografii poprzez wypowiedzi typu źródłowego. Historia otwarta oznacza do- 
datkowo to, że dotyczy ona okresów historycznie jeszcze nie zamkniętych (oczywiście 
względnie). 

Zamykanie się okresów kietówycznych towarzyszy całemu procesowi historycznemu. 
Tak więc np. rewolucja francuska 1789 r., jak i np. — w odniesieniu do Polski 
Ludowej — rok 1980 zamknęły pewne okresy historyczne w dziejach wchodzących 
tu w grę krajów czy nawet (jak w przypadku rewolucji francuskiej) w pewnym 
stopniu w dziejach powszechnych. Tylko w odniesieniu do względnie zamkniętych 
okresów historycznych można podejmować próby bardziej całościowego opisu 
owych zamkniętych faktów czy okresów. Można również oceniać je w perepektywie 
procesu historycznego. 

' Okresy historyczne nie zamknięte, a więc bieżący ciąg zdarzeń, których skutków 
jeszcze nie znamy, można przede wszystkim rejestrować. Historyk staje się w ten 
sposób głównie kronikarzem. W odniesieniu do historii najnowszej Qbieżącej) po- 
wstaje zatem problem, jak wydobyć się z tej funkcji kronikarza, Trudno byłoby 
to urzeczywistnić w ramach tradycyjnej historiografii. W pewnym stopniu ów struk- 
turalny brak historii najnowszej przezwyciężyć można poprzez dążenie do pisania 
historii integralnej, to znaczy takiej, w której łączy się różne punkty widzenia (80- 
cjologiczny, ekonomiczny itd.). Oczywiście niezbędne jest $u również myślenie %0- 
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oretyczne. Nie przeżwycięży to braku perspektywy, lecz może dać narracji histo- 
rycznej koherentną strukturę niosącą szansę wyjaśnień. Wydaje się, że interdyscyp- 
linarność ma tu charakter podstawowej dyrektywy. Poziom historii najnowszej jest 
dla kształtowania świadomości historycznej społeczeństwa szczególnie istotny. 

| W ostatnim okresie, kiedy to świadomość uczestnictwa w historii w społeczeństwie 
wzrosła, uaktywniły się różne tkwiące w tej świadomości elementy szczególnie zwią- 
zane z tradycją. Aktywnie działał nurt pobudzający odradzanie się różnych m4śtów. 
Bieżące wydarzenia bowiem wpływają zawsze na stan świadomości historycznej spo- 
łeczeństwa w .sposób dwojaki. Nasycają tę świadomość nową wiedzą i inspirują do 
nowych przemyśleń, lecz równocześnie ożywiają tendencje do uzyskania w historii 
potwierdzenia własnych wizji przeszłości. Wydaje się, że jednym ze zjawisk świa- 
domości historycznej społeczeństwa ostatnich lat jest wzrost krytycyzmu w etosunku 
do historii. Są to procesy przeciwstawne, lecz, jak podkreślałem, społeczeństwa zwyk- 
le damagają się aprobaty dla własnego myślenia o historii, własnego rozumienia praw- 
dy historycznej. Trzeba się z tym liczyć, ale równocześnie skutecznie dążyć do wy- 
wierania wpływu w kierunku zmian zdolnych owocnie służyć teraźniejszości i przy- 
szłości. 

Powinniśmy w tym celu wamóc walkę z różnego rodzaju zafałszowaniami i irracjoć 
nalizmamś wynikającymi nie z pomyłek naukowych, lecz z negatywnych ukierunko- 
wań politycznych. Sądzę, że przeciwko temu opowiada się większość historyków pol- 
skich. Trzeba działać tak, by to ona, własnymi rękami, krok za krokiem, uzdrawiała 
sytuację w kierunku zwycięstwa głównych racji naszego państwa, dojrzałości i od- 
powiedzialności warsztatu naukowego, głęboko rozumianej jakości prac badawczych 
i popularyzatorskich. 


JÓZEF BUSZKO 


Z dużym zainteresowaniem przysłuchuję się tej dyskusji, choć sam niewiele mogę 
na temat zjazdu powiedzieć, bo na nim nie byłem z uwagi na wyjazd za granicę. 
Słyszałem jednak wiele relacji, które konfrontuję ze wspomnieniem niektórych zjaz- 
dów wcześniejszych, zwłaszcza tego, który obradował w Krakowie po 1956 r. Prze- 
biegał on w wysokiej temperaturze życia społecznego i politycznego w kraju. Zjazd 
ostatni odbył się w atmosferze przełamywania pesymizmu, skłócenia, chaosu my- 
ślowego. Sądzę, że trzeba go oceniać na tle tej właśnie sytuacji jako pewien 
w sumie pozytywny krok na długiej i trudnej drodze. 

Biorę pod uwagę różniące się od siebie oceny „soborów historyków”. Odmienne 
punkty widzenia tworzą razem obraz ostrzejszy i pełniejszy, a więc i płodniejszy 
we wnioski, przede wszystkim dla samej nauki, której sprawy nie rozstrzygają 
się jednak na zjazdach. Oczywiście zjazdy od czasu do czasu są potrzebne, podobnie 
jak wielkie zgromadzenia instancji politycznych. Zgromadzenia tego typu powinny 
sumą swych treści, a także swą atmosferą oddziaływać na warsztat badawczy 
i sposób myślenia historyka, a poprzez to na sposób myślenia społeczeństwa i czło- 
wieka. 

- Historia ma wielkie znaczenie z punktu widzenia rezonansu społecznego. Tu 
o wiele bardziej liczy się nie to, co się z tej czy innej trybuny powie, lecz to, 
©0.się napisze, epublikuje, wprowadzi w obieg naukowy i społeczny. O wielu ważnych 
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sprawach mówią np. niektóre gorzkie, nawet bolesne monografie. Ale tkwią one 
w bibliotekach naukowców, niewiele wiedzą o nich nauczyciele i studenci, nie mówiąc 
już o szerokim kręgu czytelników. Chętniej sięga się po gładkie opowieści „ku 
pokrzepieniu serc”. Dlatego FECZYCONIĄ wagę przywiązuje opinia do opracowań syn- 
tetycznych. 

Skoro Polska Ludowa powstała z rewolucyjnego przewartościowania a ołuiadczań 
historycznych, to w moim przekonaniu najbardziej liczą się prace, które w su- 
maryczny sposób prezentują trzeźwy, pogłębiony, a więc i krytyczny punkt widzenia 
na minione okresy. Kiedy podejmujemy się napisania syntezy czy choćby podręcz- 
nika, musimy uważnie zbadać cały szeroki element przeszłości, podczas gdy pisząc 
monografię możemy skoncentrować się na jednej postaci, jednym wydarzeniu, czy 
jednym aspekcie wydarzeń, jak to często dzieje się w pamiętnikach. Dla potrzeb 
syntezy trzeba poznać, często i samemu zbadać mnóstwo faktów i procesów. Do 
podobnego jednak zabiegu zobowiązani są także politycy, jeśli na podstawie do- 
świadczeń przeszłości chcą mądrze projektować przyszłość, Skoro tak wiele mówi 
się o relacjach między politykami a historykami, to należałoby podkreślić, że 
w najściślejszy związek z polityką wchodzą historycy właśnie w swych pracach 
syntetycznych, całościowych. 

Pozytywnym przykładem jest dla mnie obecny dorobek w oświetlaniu Rewolucji 
Październikowej. Początkowo była mowa tylko i wyłącznie albo o tych elementach 
rewolucji, które w sposób rozstrzygający wpłynęły na niepodległość Polski, albo 
o roli Polaków w przeprowadzeniu i obronie rewolucji. Teraz stopniowo dochodzimy 
do ujęć syntetycznych, całościowych, które wszechstronnie ukazują rozliczne oko- 
liczności, powiązania i wzajemne zależności wydarzeń rewolucyjnych lat 1917 i 1918. 


Warto zwrócić uwagę, że kształtowanie dojrzałych syntez historycznych wpłynęło 
na pogłębienie oświetleń politycznych. Jest to przykład pozytywnej korelacji między 
rzetelnym badaniem historycznym i rzetelnie uprawianą polityką. 


Choć największe zadania wypełniają opracowania syntetyczne, powinny być do- 
ceniane masowe działania popularyzatorskie. Przekonaliśmy się, jak ważną role spelł- 
nił w telewizji serial „Przed burzą”. Wspomnę też drugi mniej — moim zdaniem 
— udany seria] „Polskie drogi” czy ostatnio, choćby z uwagi na środowiskowe 
zawężenie akcji, w jeszcze: mniejszym stopniu „Popielec”. Na ogół mówi się o bez- 
pośrednim wpływie serialu. Chciałbym też podkreślić wpływ pośredni: na pobudzanie 
dyskusji wśród telewidzów, wzrost zainteresowań historią, zachęcanie do lektury. 
Szkoda, że w trakcie wyświetlania seriali nie nadaje się równolegle audycji za- 
chęcających do sięgnięcia po odpowiednie książki, 

Co tu mówić o serialach. Wielką rolę spełnia nawet malarstwo historyczne. Sam 
pamiętam, że jako uczeń szkoły powszechnej widziałem „Olszynkę Grochowską” 
czy „Somosierrę” Kossaka. To kształtowało moje pierwsze wyobrażenia o historii, 
o wydarzeniach z minionej epoki. Była to wizja zgodna z tym, co w tym czasie 
chciało widzieć społeczeństwo, uwzględniająca ówczesną percepcję. O roli malarstwa 
jest zresztą mowa w różnych powojennych opracowaniach historiozoficznych. Ale 
od tego czasu zrobiliśmy wielki krok naprzód od ujęcia personalistycznego do uka- 
zania wielkich mechanizmów historycznych w sensie społecznym, politycznym i eko- 
nomicznym, w sensie narodowym. W Polsce Ludowej dokonała się reorientacja, 
całościowy zwrot w patrzeniu na nasze dzieje, zwłaszcza najnowsze. 


Czy dokonania w tym zakresie są pełne, czy choćby wystarczające? To bardzo 
ważne pytanie, ponieważ wiele kwestii jest otwartych. W starszym pokoleniu wielu 
ludzi pamięta e Piłsudskim, Dmowskim, Paderewskim, Witosie. Ale czy orientują 
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się w związkach zachodzących między tymi postaciami a ogólnym procesem hl- 
storycznym, jego problemami i prawidłowościami, czy widzą te postacie na szee 
rokim tie, czy konfrontują swoje o nich wyobrażenia z późniejszymi skutkami 
ich działań? 

Oceniam, że omawiana reorientacja wśród historyków dotarła gdzieś do swoistego 
półmetka, a w społeczeństwie została tylko zapoczątkowana. Wstrząs ostatnich lat 
z wielu względów wpłynął w tym zakresie ograniczająco, nawet cofająco. Zadanie 
polega na tym, by dotychczasowy dorobek nie tylko obronić, lecz rozwijać go, iść 
dalej. Oczywiście nie chodzi tu o schematyzm i uproszczenia, o prymitywną pro- 
pagandę, która przynosi skutki odwrotne do zamierzonych. Chodzi o nowoczesny 
warsztat i rzetelną niekoniunkturalną pracę, nastawioną na trwałe wartości. 


Musimy stawiać czoła różnym irracjonalnym zjawiskom. W Krakowie organizo- 
wane są rajdy „Szlakiem Kadrówki”, przy okazji mówi się o samej kadrówce, jej 
postaciach, ówczesnych mundurach, uzbrojeniu itd. Nie są to zjawiska masowe, ale 
coś nam jednak mówią, Mianowicie to, że trzeba wiele zrobić, a do tego mieć 
i wiedzę, i odwagę, by ze swej strony rzeczowo ukazywać kadrówkę na ówczesnym 
tle, łączyć ją z szerszymi uwarunkowaniami, osadzać w toku procesu historycznego, 
przeciwstawiać się mitom. | 


Oczywiście bardzo ważna jest wiarygodność historyka. Istnieje jednak wiarygod- 
ność doraźna, budowana na zasadzie schiebiania bieżącemu nastrojowi, i wiarygod- 
ność solidna, trwała, powstająca na gruncie naukowej i obywatelskiej odpowiedzial- 
ności, sprawdzająca się w dłuższym okresie życia narodu. Ponadto nie tylko my 
jesteśmy w opałach. Czy współczesny Polak tak bardzo wierzy ekonomistom, socjo- 
logom, nawet lekarzom? W wątpliwościach wobec przedstawicieli tamtych dyscyplin 
, zawiera się jakaś gorzka pociecha dla historyków. 


Nie powinniśmy w sposób megalomański zakładać, że będziemy monopolistami 
w kształtowaniu poglądów na przeszłość, historycznych sądów i wyobrażeń Ale 
wpływ mamy — i to chyba niemały. Starajmy się ten wpływ zwiększać! Nie ukry- 
wajmy, że wymaga to — podobnie jak w dziedzinie medycyny, ekonomii, socjologii 
— przeciwdziałania zarówno znachorom, jak i głębokim pokładom niewiedzy. 


W zasadzie recepta dla historyka jest prosta: powinien pisać prawdę i tylka 
prawdę. Aby owa prawda docierała, powinna być podawana atrakcyjnie, w sposób 
sugestywny. Jak daleko jednak iść w owej sugestywności? Jak łączyć ją z chłodnym, 
rzeczowym rozbiorem faktów, z logiczną analizą, z uruchomieniem całego warsztatu 
dotyczącego procesów społecznych i ekonomicznych? Raf jest wiele, dotyczą one 
nie tylko pojedynczych wydarzeń, lecz całych okresów historycznych. Mógłbym 
mówić na ten temat szerzej, ale wszyscy wiemy o co chodzi. Powinniśmy jednak 
dokładać starań, aby przekazywać wiarygodne oceny spraw drażliwych, skompli- 
kowanych. Przez milczenie jedynie się od nich oddalamy, a wtedy wkracza kto 
inny. Niektóre sprawy wymagają oczywiście dystansu. Ale lepiej powiedzieć o nich 
tyle, na ile nas stać, niż nie powiedzieć nic. 

To, o €zym mówię, dotyczy również podręczników. Każdy z nich wymaga głębokiej 
oceny historyków, redaktorów, kolegiów wydawnictw. Przy szerszej ocenie oprócz 
osiągnięcia wyższej jakości podręcznika konkretyzują się także wnioski pod adresem 
środowiska naukowego, rodzi się samoocena stanu badań. Pożytek jest więc wie- 
lostronny. Inaczej jest, kiedy obok mechanizmu oceny historyków działa mechanizm 
ocen pozanaukowych, dyktowanych względami odległymi od troski o rozwój wiedzy. 
Ilekroć mamy do czynienia z takimi sytuacjami, traci nie tylko podręcznik i nie 
tylke nauka, lecz w istocie także interes polityczny reprezentowany przez decy- 
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dentów. Dotyczy to np. między innymi wydanego niedawno zbioru materiałów dla 
klasy VIII, Zaletą jest to, że jego autor zdecydował się nie omijać owych raf, a wady 
publikacji dotyczą raczej sposobu, w jaki próbował przedstawić niektóre kwestie. 


Twierdzę, że znaczną większość historyków stać na odpowiedzialne i rzeczowe podej- 
ście. Odpowiednio do tego wszelkie sprawy wydawnicze powinny być rozpatrywane 
rzeczowo, bez różnokierunkowych presji publicznych, bez wytwarzania wrzawy i sen- 
sacji utrudniających dóchodzenie do lepszych rozwiązań. Mniej hałasu — więcej rze- 
telnej roboty! 

Jeszcze uwaga dotycząca obtymiztnu czy pesymizmu w historii. Powiem szczerze, 
że bardzo trudno mi na to pytanie odpowiedzieć. Kłopot polega na tym, że trudno 
określić, co jest w historii optymistyczne, a co pesymistyczne. Można posługiwać 
się optymistycznym przykładem światłych ludzi przeszłości, postępowych kierunków, 
patriotycznych szkół, które miały koncepcje sprawnego i sprawiedliwego zorgani- 
zowania państwa. Ale czy ten optymistyczny materiał upoważnia do optymalistycznej 
oceny skoro natychmiast pojawia się czynnik pesymizmu w postaci pytania: dlaczego 
mimo tylu światłych koncepcji tak mało z tego udało się zrealizować? 


Czy wydarzenia po I wojnie światowej oceniać optymistycznie czy sciaty chów 
Jest tu miejsce na skrajny optymizm: udało się odzyskać niepodległość, stworzyć 
własne państwo po 125 latach zaborów. I jest miejsce na skrajny pesymizm: bo 
przecież to państwo w kształcie, w jakim zostało zorganizowane, musiało upaść 
przy polityce zagranicznej prowadzonej przez Becka i innych czynnikach słabości. 
Ale jest i pytanie: czy rzeczywiście musiało upaść? 

Jesteśmy tak usytuowani, że w szczególny sposób rzutuje to na naszą historię. 
Polskie dzieje pozostawiają bardzo mało miejsca na zasadnicze błędy w politycznych 
koncepcjach i w ich wykonaniu, Istnieje wizja II Rzeczypospolitej wyprowadzona 
z reminiscencji dawnej wielkości. Nakreślił ją Zaręba, w podobny sposób przedstawił 
ją Adam Krzyżanowski. Wizja ta dominowała w II Rzeczypospolitej, Była to fa- 
scynacja państwem, które odrodziło się po wielu latach zaborów. Ale trzeba zdawać 
sobie sprawę, że odwoływanie się do owej historycznej wielkości pociągało za sobą 
brak elementarnego realizmu w ocenie współczesnych uwarunkowań, dylematów 
i zadań. Nawroty do podobnego sposobu myślenia są dzisiaj brzemienne niebez- 
pieczeństwami jeszcze większymi niż w okresie międzywojennym. 

Poruszam kwestię optymizmu i pesymizmu, bo są to sprawy, które obecnie wy- 
wołują kontrowersje, nieporozumienia, zasadnicze spory. Przy okazji zwrócę uwagę, 
że w wieku XIX prace historyczne były powiązane z naukami pozytywistycznymi 
i przede wszystkim one kształtowały szkoły politycznego myślenia. W epoce hi- 
storyzmu, który ukształtował się w pierwszej połowie XIX w. było miejsce na 
to, by wyrósł historyzm marksistowski. Historia jako nauka spełniała wtedy. pod- 
stawową rolę w polityce. Później dopiero zaczęły rozwijać się inne nauki społeczne, 
socjologia, psychologia, nauki prawne. Na tle nowych, burzliwych czasów zajęły 
one w politologii czołowe miejsce. Historia, zdaniem wielu, miała zajmować .się 
tylko faktografią. Ten sposób myślenia przeniknął do niektórych kręgów społe- 
czeństwa, w tym i części naszych polityków, którzy np. zaczęli ograniczać historię 
w szkołach i w rezultacie wyeliminowali ją na przykład ze szkół zawodowych. 
Wiemy, jak fatalne i szokujące przyniosło to skutki. Dowodzi to, że zagrożenia 
wywołuje nie tylko błędny kierunek edukacji historycznej, lecz i jej brak lub cho- 
ciażby lekceważenie. 

Dziś historia przechodzi u nas podobne perturbacje, jak całe poleczkówióów Zza- 
interesowanie historią jest duże. Naszym zadaniem jest je z jak największym. dla 
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narodu pożytkiem zaspokajać. Nie pomagają w tym ani ci, którzy wbrew naturze 
historii domagają się jej odpolitycznienia i nawet walczą o to z wielką zaciekłością, 
ani ci, którzy pragnęliby podporządkować historię kierunkom politycznego myślenia 
pozbawionym realizmu, wyzutym z poczucia odpowiedzialności, z 


JANUSZ TAZBIA 


Zainteresowanie przeszłością jest w społeczeństwie duże. Sporo miejsca udzielają 
jej m. in. środki masowego przekazu (w okresach obchodów niektórych rocznie 
o historii mówi niemal połowa Dziennika Telewizyjnego). Niektórzy publicyści skłon- 
ni są widzieć korzenie obecnych trudności w mentalności i postawach, jakie ukształ- 
tował „wiek XVII (sarmatyzm) oraz czasy saskie, z czym się oczywiście nie sposób 
zgodzić. Któż bowiem w Niemczech składa winę na wojnę 30-letnią, a we Francji 
na klęskę Wielkiej Armii? j 

My, historycy, nie powinniśmy jednak z tego powodu popadać w megalomanię, 
skoro w chwili obecnej świadomość historyczną kształtują nie tylko szkoła czy 
oficjalne mass media, ale i literatura tzw. „drugiego obiegu” oraz wiedza o przeszłości 
upowszechniana przez Kościół i w kościołach w wersji klerykalnej. Jest to poniekąd 
zgodne z tradycją kraju, w którym, od XIX wieku poczynając, „zawodowa  hi- 
storiografia” stale przegrywała w konkurencji z historyczną powieścią oraz takimże 
malarstwem. Powieść ta była zreszą w Polsce Ludowej wznawiana w olbrzymich 
nakładach (Sienkiewicz, Kraszewski, w dalszej kolejności Jeż czy Przyborowski). 
Daje ona dość tradycyjną wizję dziejów, ukazywanych przez pryzmat losu jednostek 
oraz wielkich narodowych triumfów i klęsk. Odpowiada to chyba znacznej części 
czytelników, szukających raczej potwierdzenia swych tradycyjnych wyobrażeń niż 
jakichś nowych, rewelacyjnych ustaleń. 


Daje się — i to dość powszechnie — odczuć zapotrzebowanie na idealizację prze- 
szłości (poklask zyskuje np. teza, jakoby Polska nigdy nie prowadziła wojen za- 
borczych), na wizję narodowej zgody. W potocznym odczuciu żadne istotniejsze róż- 
nice polityczne czy osobiste animozje nie dzieliły od siebie Witosa, Dmowskiego, 
Daszyńskiego czy Piłsudskiego, którego legenda nie bazuje wcale na roku 1926, 
lecz na wydarzeniach o sześć lat wcześniejszych. 

Obecny historyk ma niewielkie szanse na przezwyciężenie tej jakże symplicy- 
stycznej wizji nawiązującej do skrajnie optymistycznego nurtu naszego dziejopi- 
sarstwa. Po pierwsze bowiem, niewielu z nas posiada odpowiednie talenty pisarskie 
i popularyzatorskie, zdolne konkurować z historyczną beletrystyką czy eseistyką. 
Pojawia się natomiast wiele prac specjalistycznych, przyczynkarskich, nieraz pi- 
sanych dość hermetycznym językiem. Są one niezbędne dla dalszego rozwoju  hi- 
storiografii jako nauki, ale z oczywistych przyczyn nie mogą liczyć na szerszy re- 
zonans społeczny (podobnie jak udziwnione i ezoteryczne powieści Parnickiego nigdy 
nie zdołają wyprzeć „Trylogii” czy „Krzyżaków”). 

Po drugie, w wielu naszych postaciach i wydarzeniach historycznych, nawet tych 
najodleglejszych (poczynając od okoliczności śmierci Stanisława Szczepanowskiego, 
wokół którego od półtora wieku wytwarza się atmosferę kultu nawiązującego do 
współczesnych kontrowersji), akcentuje się aktualne treści. Badacze, którzy z ra- 
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cjonalnych pozycji zajmują się tymi kwestiami, są stale podejrzewani o uleganie 
przeróżnym politycznym i cenzuralnym naciskom. 

Po trzecie wreszcie, nasza historiografia dopiero rozpoczęła odzyskiwanie wia- 
rygodności u społeczeństwa, tej wiarygodności, którą straciła na skutek wielu studiów 
omawiających zwłaszcza dzieje najnowsze w sposób daleki od osi ódzak: i na- 
ukowej uczciwości. 

Wiek XIX, bardziej zresztą piórem Sienkiewicza i pędzlem Matejki niż w ciszy 
gabinetów historyków (z Lelewelem na czele), stworzył nową wizję dziejów Polski. 
„Uporządkował” naszą przeszłość, zaludnił obszary narodowej wyobraźni bohaterami, 
którzy pozostali w niej po dziś dzień. Stworzył wreszcie własną skalę ocen oraz 
określił sprawcze czynniki rozkwitu i upadku szlacheckiej Rzeczypospolitej. Wizja 
ta powstawała jednak w anormalnych przecież warunkach, bo w niewoli narodowej 
i w atmosferze obawy, aby „szarganiem przeszłości” nie dać zaborcom do ręki 
argumentu, a rodakom nie odebrać nadziei na odzyskanie niepodległości. Otóż, moim 
zdaniem, wizji tej nie zdołaliśmy, jak dotąd, ani przezwyciężyć, ani też przeciwstawić 
jej w sposób przekonywający i komunikatywny własnego, korespondującego ze 
współczesnym doświadczeniem obrazu narodowej przeszłości. 


MARIAN LECZYK 


Hasłem wywoławczym naszej dyskusji są relacje między historią a społeczeństwem. 
Sądzę, że należy wyróżnić przynajmniej dwie płaszczyzny tych różnorakich przecież 
relacji, Pierwsza z nich to stosunek społeczeństwa (słuszniej byłoby powiedzieć 
narodu) do swej przeszłości. Druga to stosunek społeczeństwa do nauki historycznej, 
która stara się tę przeszłość zobiektywizować z lepszym lub gorszym powodzeniem. 


Rzecz jasna, że stosunek do przeszłości realizuje się poprzez stosunek do nauki 
historycznej. Ale czy tylko? W jakim stopniu nauka, czyli historiografia kształtuje 
ten stosunek, czy istnieją inne jeszcze czynniki mające w tym swój udział? 
W obrębie tych spraw mieści się także pytanie: jaki jest mechanizm przetwarzania 
stosunku do wiedzy historycznej w stosunek do przeszłości, czyli w świadomość hi- 
storyczną? | 

Pytanie to wydaje mi się bardzo ważne, a odpowiedź na nie nie jest sprawą 
czystej teorii. Dotyka ona także kwestii praktycznych, dotyczących możliwości na- 
dawania świadomości historycznej pożądanego kształtu. Sformułowanie: „pożądany 
kształt świadomości historycznej” od razu musi wywołać pytanie: pożądany przez 
kogo? Wokół tej sprawy wybuchają raz po raz namiętne spory, ba, prawdziwa 
walka polityczna, jak chociażby w latach ostatnich. Istnieje wiekowy w naszym 
polskim społeczeństwie dylemat: czy jest możliwe uzyskanie zobiektywizowanego 
pod względem interesów narodu i jego państwa kształtu świadomości historycznej? 
Wiele aspektów tego zagadnienia zostało już w dyskusji podniesionych. Chciałbym 
tą drogą iść dalej. 

Relacje między historią a społeczeństwem sięgają daleko wstecz. W miarę „przy- 
rastania historii” stawały się one coraz ściślejsze. Od pierwotnego, starożytnego 
i średniowiecznego dydaktyzmu, opartego na wzorcach postępowania zaczerpniętych 
' z przeszłości, do apoteozy historii w ogóle i uznania jej za główną mądrość społeczną 
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1 narodową. Taki pogląd wypowiadał np. prof. Franciszek Bujak. Ale funkcjonują 
też głosy przeciwne. W 1981 r. ukazał się w warszawskiej „Kulturze” artykuł ne- 

gujący zasadność doświadczeń historycznych, twierdzący, że historia nic w gruncie 
rzeczy nie daje teraźniejszości ani tym bardziej przyszłości. Że można na jej pod- 
stawie budować co najwyżej pewne wzorce, ale dotyczą one epok, które minęły, 
że doświadczenia historyczne sprzyjają kształtowaniu postaw konserwatywnych. 

Są to jednak szkoły myślenia skrajnego. Sądzę, że droga wypośrodkowana prowadzi 
do optymalizacji poglądów na rolę społeczną historii. Hjstorii ujętej jako taki sposób 
myślenia, który uwzględnia doświadczenia historyczne, wzbogaca je wiedzą o świecie 
współczesnym, konfrontuje obie te warstwy wiedzy oraz zestawia je z nowymi po- 
trzebami i nowymi warunkami społecznymi — dzisiejszymi i jutrzejszymi. Wiedza 
i doświadczenia historyczne nie mogą konserwować danego sposobu myślenia 
— to jest jasne, ale powinny też ostrzegać polityków i w ogóle tych, w których 
rękach leżą decyzje, przed odrywaniem się od historycznej gleby, przestrzegać przed 
nieuwzględnianiem tego, co nazwałbym dziedzictwem psychologicznym. 

Społeczna funkcja historii jest więc wielopłaszczyznowa; przejawia się w sferze 
wychowawczej, moralnej, psychologicznej, politycznej i ideologicznej, biegnie od in- 
dywidualizmu dydaktycznego w epokach najdawniejszych do „upaństwowienia” hi- 
storii w czasach dzisiejszych. Ten zwrot ku upaństwowieniu historii datuje się od 
wieku XIX, kiedy żądano od historii uzasadnienia ideologii narodowej, kiedy rodzące 
się masowe partie polityczne żądały historycznego wsparcia ich programów kla- 
sowych i ideologicznych. Te postulaty kierowane są pod adresem historii i dziś. 
Kiedy spojrzymy np. na czarną Afrykę, na proces powstawania tam nowych narodów 
i państw, stwierdzimy, że ich ideologie po odpowiednie uzasadnienia sięgają w głąb, 
do źródeł rodzimości i tożsamości, do przeszłości plemiennej wraz z ich psychologiczną, 
ideologiczną i obyczajową tradycją. Klasycznym pod tym względem jest Senegal 
z afrykanizmem Leopolda Senghora. 

Proces upaństwowienia historii trwa, czy ktoś tego chce, czy nie. Może określenie 
to jest nieco przesadne, ale istota sprawy jest właśnie taka. Niezależnie od tego, 
czy historyk wyraża państwowy punkt widzenia na te lub inne kwestie przeszłości, 
czy jest mu przeciwny, to w żadnym wypadku nie jest wobec tych kwestii neutralny, 
choćby mu się wydawało, że jest. Jeżeli ten aspekt społecznej funkcji historii można 
by nazwać politycznym, to inny jej aspekt — związany z potrzebą potwierdzenia 
sensownego działania jednostki, całych grup społecznych i narodu w przeszłości, 
inaczej mówiąc potrzeby identyfikowania się z historią własnego kraju, potwierdze- 
nia swej tożsamości historycznej — można by nazwać jej aspektem psychologicznym. 

Implikacje tych rozległych, społecznych funkcji historii znajdują swoje odbicie 
w dwóch niejako planach prowadzenia badań nad historią — w planie ogólniejszym 
iw planie węższym, tj. bardziej konkretnym i namacalnym. W planie pierwszym 
ma miejsce rozpatrywanie dziejów uniwersalnych i to w skali długich ciągów cza- 
sowych, pod kątem wykrywania prawidłowości procesu historycznego. Tu mówi się 
o historii w sensie bardziej filozoficznym, właśnie o sensie historii. W wyniku 
dociekań historyka na tym planie powstaje obraz przeszłości w najwyższym stopniu 
syntetyczny, który przekracza zakres doświadczeń historycznych oecakić grupy 
czy nawet narodu. 


Plan drugi to redukcja badań historycznych do okresu trwania jednej, dwóch, 
maksymalnie trzech generacji pokoleniowych, badań uwzględniających losy narodu, 
węższych społeczności, a nawet przeżycia jednostkowe. Historia dziejąca się w tym 
planie jest bardziej bezpośrednia, wypełniona konkretną uła: zdarzeń, jędrna, 
bliska, a nieraz znana z autopsji, 
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Pojawia się pytanie, który z tych planów bardziej interesuje społeczeństwo, to 
znaczy szerszy ogół odbiorców „produktu” historyka? Można śmiało rzec, że to, co 


dzieje się na planie drugim. I to jest logiczne. Najbardziej interesuje człowieka: 


to, co sam przeżył lub ogarnia pamięcią własnego pokolenia. I jeszcze jedno 
— szeroki adresat prac historyka raczej nie jest przygotowany do odbioru „produktu” 
z planu pierwszego, do absorpcji filozoficznego sensu dziejów, do zrozumienia ich 
prawidłowości w makroskali, nie czuje potrzeby wnikania w szerokie uwarunkowania 
historyczne. A bez nich nie sposób przecież zrozumieć, iż wielkie wydarzenia 
— np. kataklizmy ścierające z powierzchni całe cywilizacje i narody — były skutkami 
procesów sięgających daleko wstecz. 

Ale rozumiem, że charakter naszej dyskusji powinien być mniej teoretyczny, 
a bardziej utylitarny. Otóż sądzę, że ponieważ w praktyce społecznej ma miejsce 
spoglądanie na dzieje ogólne (na to, co dzieje się w planie pierwszym) przez pryzmat 
tego, co dzieje się w planie drugim, występuje niemal powszechnie prezentystyczne 
pojmowanie historii, to jest ocenianie dalszej przeszłości przez pryzmat najbliższych 
doświadczeń. Następstwem tego są subiektywne, jednostronne oceny tego, co minęło. 
Sprzyja temu też sposób przekazywania wiedzy o przeszłości młodszemu pokoleniu 
przez starszych (dom, grupy towarzyskie, nawet niekiedy szkoła). Tak więc potoczna 
świadomość historyczna obciążona jest prezentyzmem. Stwierdzenie to nie jest formą 
przygany; stan ten jest bowiem zjawiskiem normalnym. Ludzie chcą w przeszłości 
znaleźć potwierdzenie słuszności działań, zwłaszcza swoich najbliższych przodków, 


oraz swoich własnych działań i mniejsza tu o „czystą prawdę”, o prawdę wynikającą 


ze źródeł, z dokumentów. Taka prawda bywa podawana nawet w wątpliwość, 
jeżeli nie potwierdza oczekiwań, jeżeli się nie zgadza z MSAROWANYMI wcześniej 
wyobrażeniami. Jest to psychologiczna prawidłowość. 

Dla historyka wynika z tego stanu rzeczy kilka praktycznych wniosków. Realizacja 
jednych jest trudniejsza, innych łatwiejsza. Historyk jest tym, do którego z racji 
profesji należy troska o prawidłową świadomość historyczną spdłeczeństwa, nie mo- 
że więc ulegać naciskom świadomości potocznej, ale też nie może jej lekceważyć 
i nie uwzględniać. To społeczne odczuwanie przeszłości jest dlań źródłem informacji, 
jak myśli społeczeństwo o historii, jest formą kontaktu z szerokimi kręgami od- 
biorców historii pisanej, jest sygnałem, gdzie — w odczuciu społecznym — znajdują 
się na obrazie przeszłości „białe plamy”. Jest to forma krytyki pod adresem hi- 
storiografii profesjonalnej. Historyk musi więc liczyć się ze świadomością historyczną 
potoczną lub może lepiej ją nazwać świadomością zbiorową — liczyć się z nią, 
ale również wzbogacać ją i korygować zgodnie ze stanem nauki. Trudność polega 
na tym, że szerokie kręgi społeczeństwa oczekują potwierdzenia stworzonych przez 
siebie, opartych na historii wzorców działania, akceptacji tych trendów politycznych 
w przeszłości, które wydają im się słuszne (np. polski egocentryzm). Historyk, który 
to oczekiwanie spełnia, cieszy się często większym uznaniem, niż ten, który pisze 
obiektywną, lecz surową prawdę, wypowiada się przeciwko zakorzenionym stere- 
otypom. Historyk powinien się przed tą tanią popularnością bronić, a nie ubiegać 
się o nią. Sytuacją idealną byłoby uzyskanie stanu równowagi pomiędzy apole- 
getycznym a krytycznym stosunkiem do własnej historii ze strony społeczeństwa. 
Sam nie wierzę, by w naszych polskich warunkach, nacechowanych swego rodzaju 
„terrorem historii”, można było taki stan osiągnąć; ideały są jak wiadomo nie- 
osiągalne. Losem historyka jest jednak do tego celu dążyć. To jest realizacja wniosku 
„trudnego”. 

Realizacja wniosku łatwiejszego to spełnienie pewnego postulatu dydaktyczno- 
-warsztatowego w szkole, w procesie nauczania historii. Jest to zapoznawanie mło- 
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dzieży szkół średnich z pewnymi elementami teorii wiedzy historycznej: jak historyk 
zbiera źródła historyczne, jakie piętrzą się tu trudności, jak pracuje nad samyin 
źródłem, poddając je krytycznej obróbce, jak dochodzi do ustaleń naukowycn? Re- 
alizacja tego postulatu może się stać wstępem, przygotowaniem do recepcji „trudnej” 
prawdy naukowej o dziejach. 

Relacje pomiędzy historią i polityką są coraz szersze, coraz silniejsze na obszarze: 
historia najnowsza — polityka. Jest to zrozumiałe, gdyż to, co minęło niedawno, 
trwa najsilniej w teraźniejszości (historia II Rzeczypospolitej, wrzesień 19839 r., 
ruch oporu, powstanie warszawskie, konflikt lat 1944—1945 i następne). Natomiast 
to, co miało miejsce dawno, przed wiekami, tkwi najtrwalej. Wzorce postępowania, 
skłonności do takich lub innych postaw, mentalność (np. romantyczna) są rezultatem 
dłuższych procesów; ich początek bierze się z odległej przeszłości. Mówi się po- 
wszechnie o skłonności Polaków do postaw romantycznych, które przetrwały do 
dziś; myślę, że początek procesu, który je ukształtował, jest znacznie starszy jak 
sam romantyzm, skoro już Norwid mówił, że Polska jest przede wszystkim sztan- 
darem narodowym, ale społeczeństwem nie jest. 

. Wracając do relacji historia — polityka trzeba by chyba mówić o istnieniu 
strefy pośredniej między historią (zwłaszcza najnowszą) jako nauką a polityką; hi- 
" storia, która w miarę zbliżania się ku teraźniejszości, przekształca się w politykę. 
Ten moment przekształcenia się jest nieuchwytny, trudno dostrzegalny lub zgoła 
niezauważalny. Historia najnowsza żywi się polityką, a polityka żywi się historią. 

. Są tego dobre i złe strony, ale najczęściej złe. Złe wówczas, kiedy bezkrytyczny 
historyk (zdarzają się i tacy), ulegający koniunkturom politycznym, skłonny jest 
uzasadniać wszelką doraźną politykę, operować dowolnie wybranymi z przeszłości 
argumentami (historia dostarcza ich na każdą okoliczność). Są to jednak wypadki 
skrajne. Nie muszę specjalnie podkreślać, że przynoszą one na dłuższą metę tej 
apologetyce straty i klęski. Bywają jednak sytuacje bardziej skomplikowane, kiedy 
historyk formułuje prawdy niepełne i sądy nieprawdziwe, co wynika ze zbyt krótkiej 
perspektywy czasowej, z niepełnego zgromadzenia źródeł, z niepełnej znajomości 
skutków procesów historycznych, które nie zostały jeszcze zakończone. 

Istnieje w każdym razie silna presja teraźniejszości, a więc polityki, na historię 
i historyków, na niezwłoczne wartościowanie świeżych zupełnie zdarzeń i nie za- 
kończonych procesów. Ta niecierpliwość polityków jest niebezpieczną pułapką dla 
historyków. 

„ Jakie z tego wynikają wnioski dla historyków i dla... polityków? 

Dla historyków ciągle doniosły i pilny jest obowiązek rozszerzania swej kultury 
historycznej i politycznej. Im jest ona większa, tym większa dojrzałość sądów, tym 
większa odporność historyka na pochopną presję polityki. Dla polityka natomiast 
to obowiązek kształcenia się w umiejętności historycznego myślenia, harmonijnego 
myślenia kategoriami polityki i historii. Ale są to sytuacje idealne. 


Wokół religii i polityki wyznaniowej 


Kształtowanie postaw 
światopoglądowych w partii 


STANISŁAW MARKIEWICZ 


Upowszechnienie w szeregach partii światopoglądu naukowego wraz z wszech- 
stronnym pogłębianiem wiedzy i przekonań marksistowsko-leninowskich warun- 
„kuje skuteczność wychowania członków partii w duchu socjalistycznego humanizmu, 
przyswajania i przestrzegania przez nich humanistycznych wzorców i norm mo- 
ralnych, określających socjalistyczny sposób życia. 

Na wyjątkowe znaczenie problemów związanych z wychowaniem światopoglądo- 

wym w partii zwrócono uwagę na XIII Plenum Komitetu Centralnego PZPR; 
w referacie Biura Politycznego wygłoszonym przez Józefa Czyrka stwierdzono 
m.in. 
„Jednym z podstawowych zadań działalności ideowo-wychowawczej staje się 
w obecnych warunkach kształtowanie postaw światopoglądowych zgodnych z ide- 
owymi założeniami partii. Nie zamykamy drogi do partii — jak to ujęliśmy 
w uchwale IX Zjazdu — wierzącym, zwłaszcza robotnikom i chłopom, którzy pragną 
w szeregach PZPR walczyć o socjalizm i aktywnie uczestniczyć w życiu politycznym 
kraju. Ale zgodnie z tą samą uchwałą powinniśmy aktywnie, konsekwentnie upow- 
szechniać w partii naukowy światopogląd, pogłębiać wiedzę i przekonania mar- 
ksistowsko-leninowskie, dążyć, by stały się one panujące'(1). 

Jest to zadanie obliczone na dalekosiężną perspektywę czasową, co jednak nie 
oznacza, że można je odkładać na później; do wzmożenia pracy partii w tej dziedzinie 
trzeba przystąpić nie zwlekając, stosownie do obecnych potrzeb i możliwości. Tętno 
życia ideologicznego w partii pobudzone IX Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR oraz 
aktywizacja ideowa partii, która znalazła swój dobitny wyraz w przebiegu i re- 
zultatach I Ogólnopolskiej Partyjnej Konferencji Ideologiczno-Teoretycznej — stwa- 
rzają przesłanki do rozwinięcia w szeregach partii efektywniejszej niż dawniej dzia- 
łalności światopoglądowej. W realizacji tego zadania uwzględnione być muszą wszyst- 
kie doświadczenia dodatnie i ujemne z całej dotychczasowej historii partii w Polsce 
Ludowej, a w szczególności z dekady lat siedemdziesiątych, podczas której kadra 
partyjna wyspecjalizowana w zakresie światopoglądu naukowego i religioznawstwa 
= kompetentna w prowadzeniu szkolenia partyjnego w tych zakresach i uzdolniona 
do krzewienia światopoglądu naukowego w skali ogólnospołecznej — z roku na 
rok topniała. 

W latach siedemdziesiątych zaniedbywano pracę ideologiczną w partii do tego 
stopnia, że nie tylko nie odrobiono w tej dziedzinie „zaległości” z lat sześćdziesiątych, 


(1) „Nowe Drogi” 1983, Suplement, str. 66. 
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lecz coraz bardziej pogrążano partię w ideologicznym bezwładzie, osłabiając jej zdol- 
ność do ideowo-politycznego oddziaływania na społeczeństwo. Nie doceniano zna- 
czenia pracy partyjnej w upowszechnianiu marksistowsko-leninowskiego światopog- 
lądu i kultury świeckiej i nie nadawano im w dostatecznej mierze nowych walorów, 
treści i wartośc. W parze z narastającym kryzysem społeczno-ekonomicznym 
w tamtych latach w świadomości społecznej ulegały deprecjacji pojęcia, które po- 
winny stanowić cele działalności ideowo-wychowawczej partii: światopogląd nau- 
kowy, moralność socjalistyczna, świecka socjalistyczna obyczajowość i obrzędowość. 
Postępująca dewaluacja socjalistycanych wartości moralnych, ideowych oraz świa- 
topoglądowych, pogłębiała zasięg i głębię kryzysu społecznego i ułatwiała przeciw- 
nikom secjalizmu wykorzystywanie tych wszystkich objawów do walki z ideowymi 
pryncypiami naszego ustroju. | 

W sprawozdaniu z prac Komisji KC PZPR powołanej dla wyjaśnienia przyczyń 
% przebiegu konfliktów społecznych w dziejach Polski Ludowej, w którym poddano 
krytycznej analizie działalność ideologiczną partii na wszystkich etapach jej rozwoju 
w. ciągu czterdziestu lat istnienia Polski Ludowej, zaniedbania w dziedzinie pracy 
ideologicznej w dekadzie lat siedemdziesiątych oceniono znacznie surowiej niż 
w jakimkolwiek okresie poprzednim: „Szczególnie szkodliwy okazywał się nićdo- 
statek i poważne zaniedbania w pracy ideologicznej w partii i społeczeństwie, 
a w tym powierzchowność analiz i formalizm działań, niechęć do ujawniania rze- 
czywistych sprzeczności ideowych i społecznych, hołdowanie płytkiemu optymizmowi, 
którego jednym z wyrazów była błędna teza o osiągnięciu stanu jedności moral- 
no-politycznej narodu oraz unikanie ostrej walki ideologicznej z przeciwnikami So- 
cjalizmu”(2). 

W latach siedemdziesiątych marksistowscy naukowcy i publicyści specjalizujący 
się w problematyce religioznawstwa i światopoglądu naukowego nie mieli łatwego 
życia. W dokumencie wewnątrzpartyjnym, opracowanym przez Wydział Propagandy, 
Prasy i Wydawnictw KC PZPR w maju 1974 roku, napisano: 

„Krzewienie i kształtowanie światopoglądu marksistowskiego, oraz świeckiej oby- 
czajowości, zakłada dobrą znajomość obiektywnego stanu kultury światopoglądowej 
społeczeństwa polskiego, znajomość procesów i kierunku zmian, jaki w tej dziedzinie 
prezentuje aktualnie kultura polska. (...) Podstawowe znaczenie w rozwoju tej wiedzy 
posiada marksistowskie religioznawstwo, którego stan aktualny — biorąc pod uwagę 
jego rozwój Żako dyscypliny teoretycznej — budzi uzasadniony niepokój, zaś stan 
organizacji badań t studiów merytorycznych oraz dorobek publikowany albo nie 
nadąża za wzrastającymi zainteresowaniami, albo podejmuje problemy nie zawsze 
ważne z punktu widzenia potrzeb praktycznych”. 

Religioznawstwo w Polsce Ludowej od 19537 r. do okresu obecnego (z nielicznymi 
wyjątkami) rozwija się jak gdyby na marginesie rozwoju nauki polskiej. Wprawdzie 
ogólnopolski program badań religioznawczych wymienia kilkanaście ośrodków i licz- 
ną kadrę naukową, reprezentującą różne dyscypliny humanistyczne, lecz te zain- 
teresowania nie są zintegrowane ani pod względem węzłowych problemów mery- 
torycznych, ani też pod względem jednolitych metod badawczych. Wyraźny brak 
jednolitego ośrodka naukowego powoduje, że tematy badawcze podejmowane są „pry- 
watnie” bez ich odniesienia do aktualnych potrzeb społecznych i politycznych, Nie- 
liczne zresztą publikacje mają charakter przyczynkarski i na ich podstawie nie 
sposób sformułować syntezy w postaci wniosków teoretycznych. Przeważająca więk- 
szość tych publikacji nie jest związana z problematyką kultury polskiej, a niektóre 


2) „Nowe Drogi” 1662, Suplement, str. 52. 
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są pisane wyłącznie dla wąskiego grena specjalistów. Studia i prace monograficzne 
należą do nielicznych wyjątków, np. z zakresu filozofii religii, zwłaszcza doktryny 
katolickiej i historii religii, z zakresu religioznawstwa porównawczego oraz z zakresu 
socjologii religii. W badaniach tych brak zainteresowań przemianami religijności 
w środowisku robotniczym, środowisku poszczególnych kategorii inteligencji; za- 
uważa się też całkowity brak zainteresowania mechanizmem kształtowania się 
światopoglądu marksistowskiego w. poszczególnych grupach społeczno-zawodowych, 
wpływem masowego szkolenia ideologicznego na świadomość zawodową i polityczną. 
Wśród socjologów, którzy w pewnym okresie podejmowali problematykę badawczą 
z zakresu przemian religijnych, zauważa się odejście od tej problematyki. Proces 
„porzucania” zainteresowań jest charakterystyczny także wśród innych dyscyplin 
religioznawstwa polskiego. Jest to pewien symptom „kryzysowy”, który należy roz- 
trywać kompleksowo, Po pierwsze na tle nie określonej pod względem formalnym 
sytuacji tej dyscypliny (poza nielicznymi wyjątkami w żadnej uczelni nie prowadzi 
się kursowych wykładów poświęconych religii), Po drugie na tle braku wypra- 
cowanego programu badawczego i braku perspektyw kształcenia młodszej kadry 
naukowej. Zaniedbania w tej dziedzinie są nieporównywalne do innych z zakresu 
nauk społecznych w Polsce Ludowej. | 

„Stan «kryzysowy» wzmacnia fakt prężnego rozwoju studiów religioznawczych 
i upowszechniania tych studiów przez ośrodki katolickie — publikacje, wydawnictwa 
periodyczne, tłumaczenia, odczyty, oraz fakt, że w programach szkół średnich 
i wyższych uczelni w przedmiotach hwmanistycznych w minimalnym tylko stopniu 
jest uwzględniana problematyka religioznawcza”(3). 

Analiza powyższa jest uwieńczona konstruktywnymi wnioskami, wynikającymi 
z niej w sposób logiczny; jeden spośród nich sformułowano następująco: „opra- 
cowanie zintegrowanego i perspektywicznego planu studiów i badań empirycznych 
oraz skumulowanie niezbędnych środków, koniecznych dla rozwoju tej dyscypliny”. 
Niestety, wszystkie wnioski pozostały na papierze, Wydział Propagandy KC PZPR 
nie zdołał ich przeforsować, mimo usilnych starań. | 

W latach siedemdziesiątych, które upłynęły pod znakiem masowego wstępowania 
do partii ludzi dalekich jeszcze od ideałów komunistycznych, sytuacja światopog- 
lądowa w partii nie mogła się polepszać, a tylko pogarszać. W dniu VIII Zjazdu 
PZPR partia liczyła już 3100 tys. członków i kandydatów; nastąpił więc niezwykle 
szybki wzrost szeregów partyjnych za cenę obniżenia ideowo-politycznych i mo- 
ralnych (a tym bardziej światopoglądowych) kryteriów przyjęć do partii. Był to 
poważny błąd: pogoń za liczbą przyjęć do partii osłabiła siłę podstawowych or- 
zanizacji partyjnych, przede wszystkim w chwilach ciężkiej próby. 

Niedostateczne oddziaływanie partii na społeczeństwo „rekompensował” ktoś inny. 
W Sprawozdaniu z prac Komisji KC PZPR.. czytamy: „Duży wpływ na stan świa- 
domości społecznej wywarł wybór w październiku 1978 r. polskiego kardynała 
— Karola Wojtyły — na papieża oraz jego wizyta w Polsce w czerwcu 1979 r. Wizyta 
Jana Pawła II ujawniła, że Kościół w Polsce może przejąć inicjatywę w prezen- 
towaniu wobec narodu haseł, które, choć właściwe socjalistycznemu humanizmowi, 
były w działalności ideowej, zwłaszcza dekady łat siedemdziesiątych, nie doceniane. 
Dotyczy to m.in. wartości moralnej jednostki ludzkiej przejawiających w stosunku 
do innych ludzi i całej społeczności, godności pracy ludzkiej 4 człowieka pracy. 
Niewyciąganie głębokich wniosków z tego doświadczenia, zwłaszcza w stosunkach 


(3) „Problemy pracy PZPR w dziedzinie kształtowania socjalistycznej świadomości narodu” 
(w oparciu o zebrane ekspertyzy opracował S. Opara), Wydział Propagandy, Presy I Wydaw 
nictw KC PZPR, str. 32—34, jeż 
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z młodym pokoleniem, było jeszcze jednym poważnym błędem ówczesnego kierow- 
nictwa politycznego '(4). 

Kryzys 1980 r., który w pewnym sensie był kumulacją wszystkich poprzednich 
kryzysów, jakie przeżywał nasz kraj, ujawnił też najgłębszy z dotychczasowych 
kryzys w samej partii. Poczynając od drugiego posiedzenia VI Plenum KC PZPR 
(4—6 X 1980 r.) rozpoczął się w niebywale trudnej sytuacji. społeczno-politycznej 
i w warunkach ostrej walki klasowej proces głębokiego zwrotu politycznego i prze- 
wartościowań moralnych, podczas którego partia, przeobrażając się wewnętrznie, rów- 
nocześnie przystąpiła do realizacji programu, nadając mu pełny kształt na IX Na- 
dzwyczajnym Zjeździe PZPR. 

Równocześnie postępował proces ideologicznego odrodzenia partii, mocno zaczęto 
podkreślać pryncypialność ideologicznych podstaw jej pozycji światopoglądowej 
i jej tożsamości jako partii marksistowsko-leninowskiej, obowiązanej do nieustan- 
nego pogłębionego kojarzenia teorii socjalizmu naukowego z praktyką budownictwa 
socjalistycznego. 

Wyłaniają się tu problemy, które w lapidarnej formie przedstawił Wojciech Ja- 
ruzelski w przemówieniu inaugurującym I Ogólnopolską sa) Konferencję Ide- 
ologiczno-Teoretyczną, w dniu 2 kwietnia 1982 r.: 

„Marksizm-leninizm — to nauka, filozofia współczesności. Bród ona wyzwo- 
lenie, sprawiedliwość społeczną, postęp. pokój. Była t jest zaczynem rewolucji spo- 
łecznych. Czytelna dla mas, dla ludzi pracy, łącząca teorię z praktyką. 

W przeszłości pojęciem «marksizm-leninizm» nierzadko posługiwano się u nas 
hasłowo, fasadowo, bez należytej głębi. Między teorią a praktyką powstawała głęboka 
szczelina. 

W rezultacie musimy dziś odkrywać marksizm-leninizm jak gdyby od nowa, od- 
słaniając jego wartości, jego atrakcyjność dla ludzi pracy i dla ludzi naukt. Trzeba 
uczynić z niego potężną broń partii w toczącej się walce ideologicznej. (...) 

Byłoby jednak błędne i krzywdzące mniemanie, iż pracę ideologiczną i szko- 
leniowo-wychowawczą rozpoczynamy od zera. Wielu towarzyszy działało aktywnie, 
pryncypialnie i twórczo. Marksistowska myśl teoretyczna ma w Polsce długą t piękną 
historię, ma i współczesny dorobek (...). Wszyscy działacze partyjnego frontu, 
w tym nasi partyjni intelektualiści, muszą dziś w sobie tę leninowską odwagę 
odnaleźć, również po to, by odpowiedzieć na pytanie, jakie były najistotniejsze 
źródła i przyczyny słabości i niepowodzeń w naszej działalności ideologicznej. 

Dlaczego rozwinięty, rozbudowany system szkolenia partyjnego nie zaowocował 
w momencie ciężkiej próby?”(5). 

Na te pytania wszechstronne odpowiedzi starali się sformułować uczestnicy kon- 
ferencji, dociekając przyczyn i źródeł niedostatków w ideologicznej i światopog- 
lądowej pracy partii. Równocześnie formułowano wnioski i przedstawiano propozycje j 
mające na celu dalszą aktywizację ideologiczną partii i skuteczniejsze niż dotychczas 
oddziaływanie i ideowo-wychowawcze PZPR na społeczeństwo. Np. Tadeusz Jaroszew- 
ski nadmienił, że „partia w swoim systemie szkolenia i samokształcenia oraz or- 
gantzacje świeckie winny bardziej konsekwentnie i systematycznie działać na rzecz 
wpowszechnienia ateistycznego i materialistycznego światopoglądu. (...) Humanizm 
ż racjonalizm są istotnymi składnikami marksistowskiego światopoglądu i zarazem 
naszego programu, podobnie jak jego składnikiem jest ateizm. Przez ateizm To- 
zumiemy zarówno konsekwentny materializm w interpretacji świata, stosunków spo- 


! 


(4) „Nowe Drogi” 1983, Suplement. str. 58. 
PAW a Ogólnopolska Partyjna Konferencja Ideologiczno-Teoretyczna”, KiW, Warszawa _ 1982, 
. 11, 
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łecznych, życia ludzkiego, jak też krytycyzm w stosunku do religijnej wizji świata 
i społeczeństwa, religijnego ujęcia wartości moralnych i sensu życia. Nie ma więc 
uzasadnienia traktowanie rozłącznie tych poszczególnych składników naszego świa- 
topoglądu i naszych zadań ideowo-wychowawczych, czy też tym bardziej wzajemne 
ich przeciwstawianie”"(6). 

To dobrze, że na I Ogólnopolskiej Partyjnej Konferencji Ideologiczno-Teoretycznej 
tak mocno podkreślano potrzebę kompleksowego potraktowania ideowo-wychowaw- 
czych funkcji partii, że sprecyzowano bez żadnych niedomówień, że ideologicznym 
zadaniem partii klasy robotniczej, co jest zobowiązujące dla każdego jej członka 
|i kandydata, było, jest i będzie upowszechnianie naukowego, materialistycznego 
światopoglądu wśród najszerszych mas społeczeństwa; światopoglądu będącego waż- 
kim czynnikiem ideowej inspiracji w realizowaniu wartości i zasad humanizmu. Że za- 
daniem szerokiego frontu ideologicznego jest i będzie również krzewienie kultury 
socjalistycznej, świeckiej obyczajowości i obrzędowości oraz popularyzowanie mar- 
ksistowskiego religioznawstwa, objaśniającego warunki powstania religii, źródła jej 
utrzymania się i odradzania w określonych sytuacjach społecznych. Rzecz w tym 
jednak, by za słowami podążały czyny, by instancje i organizacje partyjne stały 
się rzeczywiście sprawnymi organizatorami edukacji laickiej i wychowania świa- 
topoglądowego w ramach samej partii, by lepiej i skuteczniej niż dotychczas 
spełniały swą rolę inspiratora i koordynatora działalności laickiej i edukacji 
światopoglądowej w skali ogólnospołecznej. Zaprogramować by tu trzeba mnó- 
stwo zadań konkretnych na dziś i na jutro, takich jak kształcenie naukowej 
kadry religioznawców, właściwe ukierunkowanie studiów i badań religioznawczych, 
nadanie problematyce światopoglądowo-religioznawczej ważnego i trwałego miejsca 
w systemie powszechnego szkolenia partyjnego, opracowanie nowych programów 
światopoglądowo-religioznawczych i nowych pozycji wydawniczych dla realizacji tych 
programów i in. 

Problemy sytuacji światopoglądowej w samej partii, a także oddziaływania świa- 
topoglądowego partii na społeczeństwo, powiązano w referacie Biura Politycznego, 
wygłoszonym na XII Plenum KC PZPR przez Józefa Czyrka — z szerszymi płasz- 
czyznami stosunku partii do religii, Kościołów i ludzi wierzących. W referacie stwier- 
dzono: | . 

„Partia nasza wypracowała osadzone w polskich realiach stanowisko wobec religii 
i kościołów. Troszcząc się o zwiększenie wpływów naukowego, marksistowskiego 
światopoglądu, za najważniejsze uważamy, by różnice światopoglądowe i wyznaniowe 
nie stanowiły przeszkody w pracy dla dobra socjalistycznej ojczyzny. Przeciwstawiamy 
się próbom politycznego dzielenia Polaków na wierzących i niewierzących. Socja- 
listyczny humanizm — wartości związane z celami klasy robotniczej — są cenne 
«dla wszystkich obywateli. (...) W płaszczyźnie filozoficznej partia wzmagać będzie 
pracę nad upowszechnieniem swych racji i wartości, odnosząc stę z uwagą do racji 
i wartości innych. Zwiększenie wpływów naukowego światopoglądu stanowi obo- 
wiązek partii. Nie zmierza ona do dyskredytowania wielonurtowych źródeł, tradycji 
i motywacji współczesnego patriotyzmu i humanizmu. Ale też nie będzie godzić 
stę z próbami negowania i dyskryminowania tradycji, źródeł i motywacji związanych 
z walką sił postępu, ze zmaganiami lewicy społecznej”(1). 

XIII Plenum KC PZPR wykazało, że powodzenie, większe lub mniejsze, we wszyst« 
kich sferach ideologicznej i politycznej działalności partii jest uzależnione od tego, 
czy partia opiera się na właściwej teorii, czy stosuje prawidłową wykładnię so- 


(6) Tamże, str. 310. 
(0) „Trybuna Ludu” z 15—16 X 1983 r, 
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cjalizmu naukowego; jeśli tak, to dobrze, ale to jeszcze nie wystarcza. Problem 
na tym polega, by tę teorię nie tylko opanować, przyswoić sobie i trafnie zin 
terpretować, trzeba ją jeszcze umiejętnie zastosować w praktyce, tylko wtedy teoria 
marksizmu-leninizmu może objawiać swój autentycznie twórczy charakter. 


Formowanie światopoglądu 

w procesie upowszechniania nauk 
przyrodniczych, technicznych 

i humanistycznych 


JÓZEF BAŃKA 


Ogólny pogląd na Świat, zawarty w każdej dziedzinie wiedzy wykładanej 
w szkołach wyższych, wymaga analizy podstawowych warunków poznania światą 
i najważniejszych o nim pojęć. Pojęcia te studenci szkół wyższych zdobywają 
w procesie wykładania poszczególnych nauk przyrodniczych, technicznych i huma= 
nistycznych. Istnieje jednak możliwość większego lub mniejszego akcentowania pew- 
nych problemów filozoficznych, światopoglądowych w tych dziedzinach, co prowadzić 
musi do specjalizacji także w zakresie kształtowania światopoglądu w procesie wy- 
kładania nauk szczegółowych w szkołach wyższych. Stąd blok przedmiotów specjalnie 
akcentujących wątki światopoglądowe tradycyjnie już nazywany jest blokiem przed- 
miotów ideologicznych, spośród których rolę ogniskującą dla kształtowania ogólnego 
obrazu świata pełni filozofia. To właśnie ona uczy, jak rozwiązywać zagadnienia 
dotyczące spraw fundamentalnych dla życia człowieka i rozwoju świata ludzkiego. 
Można więc powiedzieć, że filozofia jako nauka pełni szczególną rolę w całokształcie 
wiedzy ludzkiej, zdobywanej przez studentów szkół wyższych. 

Jest to rola podwójna — poznawcza i praktyczna. Funkcja poznawcza wynika 
z celu, jaki realizuje filozofia jako nauka, z dążenia do wzbogacenia ludzkiej wiedzy 
o świecie I o różnych aspektach rzeczywistości. Przy czym tak realizowana funkcja 
musi być realizowana środkami właściwymi dla uporządkowanych logicznie systemów 
teoretycznych. Z tego punktu widzenia filozofia jest nauką podobną do innych dzie- 
dzin wiedzy, musi realizować swoje cele przestrzegając reguł logicznego myślenia 
i wyrażania. Jednak na tym podobieństwo filozofii do innych dyscyplin nauki się 
kończy. Tym, co wyróżnia filozofię w plejadzie nauk ogólnych, jest dążenie do speł- 
nienia funkcji praktycznej w życiu człowieka. Bowiem filozofia — prócz tego, że 
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scala osiągnięcia innych nauk w jednolity obraz świata — daje człowiekowi prak= 
tyczne reguły postępowania, pozwala czynić użytek z wiedzy teoretycznej w życiu 
codziennym, traktując ją jako punkt wyjścia dla konkretnego działania. 

Istnieje nadto inna różnica, wyodrębniająca filozofię spośród nauk formułujących 
ogólne prawa, zgodnie z którymi przebiegają procesy w otaczającej nas rzeczy 
wistości. Prawa, które formułuje filozofia, prawa odkrywane przez nauki szczegółowe, 
które ograniczają swoje zainteresowania do konkretnej dziedziny zjawisk. Stąd rów- 
nież praktyczno-światopoglądowy charakter filozofii, która nie poprzestaje wyłącznie 
na formułowaniu pojęć poznawczych, lecz zmierza do budowania idei służących 
człowiekowi jako wskazówki w postępowaniu i jako oparcie dla przekonań o warto- 
ściach, które realizuje on w życiu. Przekonania o wartościach stanowią podstawę za- 
równo do działania praktycznego, jak i teoretycznego, kiedy to próbujemy opisać rze- 
czywistość w taki, a nie inny sposób. Ale też przekonania takie nie rodzą się same, 
wymagają dopracowania się ogólnego systemu wiedzy, opisującego rzeczywistość, kla- 
syfikującego zjawiska występujące. Dopiero z tak określonego obrazu rzeczywistości 
dają się wyprowadzić określone twierdzenia, w których zawarte są ludzkie przekona- 
nia o wartościach. 

Dochodzimy tu do istoty rozumienia filozofii jako światopoglądu, a więc opisu 
rzeczywistości, z którego wypływają idee kierownicze życia ludzkiego. 

Światopogląd taki siłą rzeczy ma charakter opisu tendencyjnego, ponieważ uwik- 
łany jest w cele, które człowiek pragnie realizować, i wartości, które ceni, a które 
kształtują się w jego umyśle pod wpływem uczuć łączących go z rzeczywistością. 
Związek emocjonalny człowieka ze światem nie dokonuje się oczywiście w próżni, 
lecz jest rezultatem uwarunkowań aktualnego życia społecznego, a także potrzeb 
i doświadczeń minionych pokoleń, określanych mianem tradycji. I właśnie ten fakt, 
iż w systemie filozoficznym mieszczą się idee kierownicze życia ludzkiego, sprawia, 
że traktujemy filozofię jako światopogląd. 

Główną cechą filozofii jako światopoglądu jest to, że stanowi ona system poglądów 
na świat, na przyrodę, społeczeństwo i myślenie. Gdyby nie ten fakt, filozofia nie 
różniłaby się niczym od światopoglądu potocznego, będącego najczęściej SED 
sprzecznych ze sobą poglądów i wyobrażeń o otaczającym nas świecie. 

Drugą — postulowaną na gruncie marksizmu — cechą filozofii jako światosogiądu 
jest jej naukowość. Jeśli przyjąć, że przez naukę rozumieć będziemy ogół upo- 
rządkowanej i logicznie uzasadnionej wiedzy ludzkiej, to naukowość filozofii ozna- 
czać musi gotowość do każdorazowego odniesienia jej twierdzeń do wyników nauk 
szczegółowych, obowiązujących naukowców współcześnie. Wymóg ten określam mia- 
nem dyrektywy recentywizmu, nakazującej dążyć do uzgodnienia posiadanego po- 
glądu z wynikami nauki na każdym etapie jej rozwoju. Oznacza to, że twierdzenia 
filozofii naukowej nie mogą być sprzeczne z wynikami doświadczeń przeprowa- 
dzonych na gruncie nauk szczegółowych, chociaż mogą one — a nawet powinny 
— twórczo poza te doświadczenia wykraczać. Pośrednio więc — ale tylko pośrednio 
— proces kształtowania twierdzeń filozoficznych musi podlegać takiej samej kontroli, 
jak proces formułowania twierdzeń na gruncie nauk konkretnych. 

Problemy wchodzące w zakres filozofii określamy często zamiennie jako świa= 
topoglądowe lub ideologiczne, chociaż intuicyjnie zdajemy sobie sprawę z różnicy 
raiędzy tymi określeniami. Różnica ta wynika z odmienności treści, które wiążemy 
ze światopoglądem i ideologią. Zdajemy sobie również sprawę, że jest to odmienność 
tylko do pewnego stopnia, że te dwa określenia zawierają więcej cech wspólnych 
niż rorbieżności. Kiedy jednak używamy określenia ideologia, kładziemy większy 
nacisk na społeczne znamiona rozpatrywanego zjawiska, na sposób jego odzwier= 
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eiedlania się w Życiu społecznym. Chodzi wówczas o takie cechy zjawiska, które 
występują ze szczególną wyrazistością w świadomości społecznej ludzi. Wynika to 
ze zrozumienia samego pojęcia ideologii, które określa się zazwyczaj jako zespół 
poglądów określonej klasy społecznej, w których odzwierciedla się sytuacja histo- 
ryczno-społeczna ludzi. Poglądy te bronią żywo interesów klasy społecznej w ten 
sposób, że uzasadniają jej szczególne prawa i rolę w życiu społeczeństwa, jej hi- 
storyczną funkcję w organizowaniu życia ludzi i przyczynianiu się do ogólnego 
postępu we wszystkich dziedzinach życia ludzkiego. 

Pośród nauk pełniących funkcję ideologiczną w znaczeniu, o jakim tu była mowa, 
wyjątkową rolę zajmuje jednak filozofia. Funkcja ideologiczna splata się w niej 
z funkcją integracyjną, która polega na dostarczaniu innym dziedzinom wiedzy me- 
todologicznego narzędzia do uzyskiwania ogólnego obrazu świata, ułatwiającego spoj- 
rzenie na zjawiska w ich całokształcie. Tylko z filozoficznego punktu widzenia może 
liwe jest jasne uchwycenie doniosłej roli teorii w badaniach naukowych oraz prze» 
konanie się, jak ważną rolę w kształtowaniu naszego spojrzenia na świat odgrywa 
uzyskany uprzednio wzgląd teoretyczny, będący rezultatem uogólnienia nie tylko masy 
jednostkowych zjawisk, ale także owocem ogólnych osiągnięć konkretnych dyscyplin 
nauki. Filozoficzny pogląd na rzeczywistość zachęca specjalistów do podejmowania 
wysiłków zmierzających do poznania innych dziedzin wiedzy i kultury, które mogą 
mieć wpływ na rozumienie zjawisk rozpatrywanych we własnej dziedzinie badań. 
Pokazując wspólne elementy zawarte w różnych dziedzinach wiedzy współczesnej, 
filozofia staje się metodologiczną podstawą integracji dla rozdrobnionych dziedzin 
współczesnej nauki, sama zaś korzysta z ich dorobku dla udokumentowania wiarygod- 
ności i zasadności twierdzeń światopoglądowych, z natury przecież wykraczających 
poza materiał doświadczalny, j 

Jest rzeczą oczywistą, że wszystkie te powiązania między filozofią a nauką mają 
istotny wpływ na doświadczenia w zakresie kształtowania światopoglądu w procesie 
wykładania nauk przyrodniczych, technicznych i humanistycznych. Mechanizm tego 
wpływu będzie przedmiotem analiz poszczególnych części tego artykułu. Chciałbym 
jednocześnie zaznaczyć, że szczególnie dużo miejsca — z uwagi na osobiste zaintere- 
sowania — pragnę poświęcić naukom technicznym. Tym bardziej że w tym zakresie 
dokonano relatywnie mało w porównaniu z analizami, poświęconymi kształtowaniu 
światopoglądu poprzez nauki przyrodnicze i humanistyczne. | 


* 


Przyjęło się definiować metodologię jako naukę o strukturze wiedzy i metodach 
stosowanych w nauce, czyli o sposobach dochodzenia do twierdzeń oraz sposobach 
ich sprawdzenia. Ten sposób definiowania metodologii sprawił zapewne, że zyskała 
ona różne eksplikacje, a także zastosowanie w nauczaniu, z jednej strony przedmiotów 
matematyczno-przyrodniczych, z drugiej — przedmiotów społeczno-humanistycznych. 
Niezależnie jednak od tego cele, do których zmierza współczesny uczony w naukach 
przyrodniczych, jak i społecznych, są tak ściśle związane ze sobą, że po to, aby osiągnąć 
w coraz większym stopniu jeden z nich, trzeba chociaż w pewnym stopniu realizować 
wszystkie inne, takie jak ogólność, ścisłość, wysoka informatywna zawartość, pewność 
i prostota. Ponieważ przy tym rozwój nauki polega na formułowaniu twierdzeń co- 
Taz bardziej ogólrtfych, obejmujących coraz obszerniejsze klasy zjawisk, uczony współ- 
czesny nadaje swoim wynikom bardzo często ścisłą, matematyczną postać. Zmierza 
Asa do tego, by ostateczne formuły cechowały się prostotą i przejrzystością 
ogiczną. 
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Już ten sam fakt prowadzi do wyróżnienia dwóch rodzajów prostoty — ma- 
tematycznej i logicznej. Słowo „prostota” w sensie logicznym oznacza tu spełnienie 
warunku minimalizacji założonych postulatów bez uszczerbku dla informatywnej 
zawartości teorii, tj. możliwości wyprowadzania z niej dużej liczby konsekwencji 
logicznych i doświadczalnych. Niestety, im bardziej teoria jest logicznie prosta, tym 
zwykle bardziej bywa zaawansowany i skomplikowany jej aparat matematyczny. 
Jest to normalne, gdyż w tym wypadku łańcuch wiążący założenia wyjściowe teorii 
z doświadczeniem okazuje się dłuższy. Można by nawet sformułować przypuszczenie, 
iż rozwój nauki cechuje się produkowaniem teorii coraz prostszych logicznie 
— w sensie już podanym — lecz wymagających wciąż wzrastającej złożoności aparatu 
matematycznego. Nie jest więc celem nauki formułowanie teorii o wzrastającej pro- 
stocie matematycznej i fakt ten wskazuje na rosnącą rolę matematyki w nauczaniu 
wszystkich przedmiotów. Oczywiście wzrost liczby maszyn matematycznych sprawia, 
iż wydłużający się łańcuch wiążący założenia wyjściowe teorii z doświadczeniem 
będzie możliwy do opanowania w miarę algorytmizacji wielu czynności intelek- 
tualnych, a poniekąd i twórczych. 

Metodologiczne podejście w nauczaniu przedmiotów matematyczno-przyrodniczych, 

jak się okazuje ważnych także dla nauk społecznych, uzależnione jest od rozstrzyg- 
nięcia nieco zadawnionego sporu, czy istnieje jedna wspólna metoda dla wszystkich 
nauk — empirycznych i formalnych — i jaka jest to metoda? 
. Zarówno nauki formalne, jak empiryczne mogą mieć wspólny punkt w.budowaniu 
teorii wówczas, gdy nauki empiryczne dostatecznie rozbudują swój matematyczny 
aparat, stosowany do sformułowania wyjściowych hipotez. Podobnie da się znaleźć 
styczny punkt między naukami empirycznymi i formalnymi w tym „kroku” metody, 
który polega na dedukowaniu prognoz z teorii. Dedukcja wniosków z teorii polega 
bowiem na rozwiązywaniu zadań matematycznych. Dodatkowa trudność polega na 
tym, że o ile nauki formalne formułują swoje twierdzenia w postaci zdań ana- 
litycznych, o tyle nauki empiryczne zawierają zarówno zdania analityczne, jak 
i zdania syntetyczne. O ile zdania pierwsze ustalają swą prawdziwość w drodze 
analizy znaczenia, tj. na mocy samych faktów językowych, o tyle drugie — zdania 
syntetyczne — uzyskują prawdziwość tylko w drodze odwołania się do doświad- 
czenia. 

Wszystkie te stanowiska mają charakter pewnego światopoglądu i dają się zamknąć 

w kategoriach idealizmu obiektywnego bądź subiektywnego i podlegają krytyce po- 
dobnej, jaką marksizm wysuwa wobec idealizmu obu typów. Toteż aby odpowiedzieć 
na postawione pytanie o prawdziwość w matematyce, marksizm poddaje analizie 
dwa wyjściowe stanowiska sporu: empiryzm i racjonalizm. 
, Racjonalizm w sporze o pochodzenie naszej wiedzy przyjmuje postać tzw. na- 
tywizmu, czyli poglądu, że umysł nasz dysponuje pewną ilością idei wrodzonych. 
Z kolei empiryzm genetyczny głosi, iż źródłem naszej wiedzy jest doświadczenie 
zmysłowe i że nie ma niczego w umyśle, co nie przeszłoby przez „sito” naszych 
zmysłów. Marksizm opowiada się za stanowiskiem materialistycznie rozumianego 
empiryzmu genetycznego (sensualizmu). Oznacza to, że marksistowska metodologia 
bada pojęcia nauki w związku z ich historią. W odniesieniu zaś do pojęć matematyki 
stwierdza, że historia jej świadczy wyraźnie o pochodzeniu zawartych w niej pojęć 
z realnych potrzeb, w rezultacie czego stosują się one do obiektywnej rzeczywistości. 
Dopiero na wyższych „piętrach” abstrakcji ta więź z rzeczywistością traci swój 
bezpośredni charakter. 

Tak więc możemy powiedzieć, że nauki formalne i empiryczne mogą znaleźć wspól- 
ny punkt przy budowaniu teorii, gdyż w obu występuje dedukcja, a więc tok po» 
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stępowania, który identyfikuje się z rozwiązywaniem zadania matematycznego. Spe- 
cyfika nauk empirycznych jest rezultatem ich uwikłania w zdania syntetyczne, co 
nie stanowi jednak przeszkody w posiłkowaniu się nauk przyrodniczych aparatem 
formalnym. Wiele dyskusji natomiast wywołuje stosowanie aparatury matematycznej 
do nauk społeczno-humanistycznych, którym przypisuje się z kolei charakter głównie 
wartościujący. Wydaje się, że takie przerwanie związku między naukami przyrod- 
niczymi i humanistycznymi na tle uwikłania bądź nie w określone wartości nie 
sprzyja kształtowaniu jednolitego poglądu na świat. Spróbujmy poddać ten problem 
krótkiej analizie. 


Ls 


Uwikłanie nauk przyrodniczych w aparaturę matematyczną stało się podstawą 
stwierdzenia ich obiektywnego charakteru. W istocie, nauki te mogą być pozornie 
niezależne od każdego sądu wartościującego w tym sensie, że istnieje odnośnie 
do ich przydatności zbieżność wartościowania ze strony różnych grup społecznych. 
Urzeczywistnia się w niej jednomyślność co do potrzeby spotęgowania władzy czło- 
wieka nad przyrodą. Złudzenie, iż w przyrodoznawstwie nie występuje wartościo- 
wanie, płynie z faktu, iż nie ma w nim miejsca na kontrowersje społeczne. War- 
tościowanie jest tu zbieżne, toteż w ogóle nie jest podnoszone jako wartościowanie 
w' konwencjonalnym znaczeniu. W polemikach bowiem podnosi się tylko to, co różni, 
a więc wartościowanie rozbieżne, które obejmuje sądy wartościujące występujące 
w naukach humanistycznych. Gdy więc na plan pierwszy zamiast przyrody wybijają 
się stosunki między ludźmi, zaczynają wchodzić w grę sprzeczności społeczne, de- 
cydujące o tym, jakie znaczenie mają zdobycze nauk przyrodniczych dla poszcze- 
gólnych grup społecznych. Te same zjawiska społeczne zaczynają być spostrzegane 
odmiennie i prowadzą do różnych ocen. 


Ale gdyby nawet odrzucić ten punkt widzenia i skupić się ną samej metodzie 
badawczej, to niewątpliwie różnica występująca w stopniu rozwoju nauk przyrod- 
niczych i humanistycznych da szybko o sobie znać. Typowe prawa fizyki są for- 
mułowane ściśle, w postaci matematycznej, wolne od dwuznaczności, gdy tymczasem 
prawa nayk humanistycznych ujmowane są zazwyczaj w tzw. wielkich słowach 
i obarczone wieloma zastrzeżeniami. W grę wchodzi także niemożność stosowania 
w naukach społecznych tzw. eksperymentu laboratoryjnego, gdyż trudno zjawisko 
społeczne odizolować i sprąwić, by w sztucznych warunkach przebiegało ono nadal 
tak, jak przebiegało w warunkach naturalnych. W naukach tych występuje ponadto 
fenomen tzw. prognoz „samorealizujących się”, w których wynik prognozy wpływa 
na przebieg zjawiska w kierunku zgodnym z owym wynikiem. Ale tę trudność 
nauki humanistyczne zdają się podzielać w pewnym sensie z mikrofizyką. Na gruncie 
tej ostatniej znana jest relacja nieoznaczoności Heisenberga, według której nie można 
jednocześnie dokładnie zmierzyć wartości niektórych wielkości fizycznych, zwanych 
sprzężonymi, np. położenia i pędu. 

Istnieje wreszcie pogląd, że zjawiska społeczne są unikalne, niepowtarzalne 
(Windelband, Rickert) i że w związku z tym widoczne staje się powiązanie hu- 
manistyki z moralnością, ideologią i polityką. Stanowisko to głosi zasadniczą me- 
todologiczną odrębność nauk humanistycznych i niestosowalność aparatu matema- 
tycznego do stawianych na ich gruncie zagadnień. 

Stanowisko to jest niesłuszne, chociaż trzeba przyznać, że istnieją duże trudności 
w stosowaniu metody matematycznej w naukach społecznych. Tak np. na gruncie 
tych nauk występują poważne trudności w formułowaniu i sprawdzaniu prognoz. 
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Teza recentywizmu, której jestem osobiście zwolennikiem, stwierdza, że teraźniej- 
szość jest wprost proporcjonalna do głębokości historii, w której szuka przyczyn 
swoich działań, a odwrotnie proporcjonalna do perspektywy czasowej, w ramach 
której wybiega w przyszłość dla oceny skutków tych działań. Oznacza to, że im 
głębsza wiedza historyczna towarzyszy rozpatrywaniu spraw teraźniejszych, tym le- 
piej je rozumiemy. Ale przeciwnie, im więcej faktów i szczegółów z naszego życia 
teraźniejszego rzutujemy w przyszłość, tym skuteczniej zamykamy sobie drogę do 
zyskania prawdziwego obrazu przyszłości. Historia jest dolnym horyzontem teraź- 
niejszości, który jest otwarty epistemologicznie na poznawanie, a zamknięty onto- 
logicznie na stawanie się. Natomiast przyszłość jest górnym horyzontem teraż- 
niejszości, który jest otwarty ontologicznie na stawanie się, ale zamknięty epi- 
stemologicznie na poznawanie. W naukach społecznych nie można więc — „głosi 
teza recentywizmu — wyprowadzać ścisłych wniosków z nieścisłych praw i teori:, 
a nawet ścisłe prawo trudno jest stosować. Ilość tzw. warunków początkowych 
(przesłanek jednostkowych rozumowań prognostycznych), która bierze udział w prze- 
widywaniu zjawiska, jest tu zbyt duża. 


» 
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Do połowy XIX wieku uważano, że nauki rozwijają się niezależnie od umiejętności 
praktycznych, tj. wyłącznie na podstawie potrzeb czysto poznawczych (A. Comte). 
Jednak historia nauki poucza, że rozróżnienie między epistćme i tćchne funkcjonuje 
już u Arystotelesa Dostrzega on w technice nie tylko zbiór umiejętności, lecz także 
pewne formy poznania, nieodzowne dla podjęcia czynności wytwórczych (Techne 
pojetikć), Jest to pierwsze w filozofii nauki rozróżnienie między naukami  teore- 
tycznymi i praktycznymi (wytwórczymi), chociaż dzisiaj przyjął się termin „nauki 
techniczne”, oznaczający nauki podporządkowane wprawdzie celom produkcyjnym, 
ale oparte zarazem na podstawach teoretycznych. Technika współczesna korzysta 
bowiem z wiedzy poznawczej gromadzonej poza techniką i sama również warunkuje 
rozwój nauk teoretycznych co najmniej na dwa sposoby: 1) stwarza nowe narzędzia 
badawcze, bez których niemożliwy byłby postęp nauk przyrodniczych i niektórych 
społecznych, 2) stawia przed naukami teoretycznymi nowe problemy, których roz- 
wiązanie przyczynia się do powstawania nowych gałęzi wiedzy. | 

Dla rozumienia wpływu nauk technicznych na kształtowanie światopoglądu czło- 
wieka współczesnego ważne okazuje się połączenie epistćme i tćchne, a więc wa- 
runkowanie rozwoju nauki przez produkcję. Połączenie to skłania do rozważań nad 
różnicą, jaka dzieli treści poznawcze nauki od treści poznawczych techniki, ponieważ 
już intuicyjnie nie są one tożsame. 

Wydaje się, że to, co różni naukę i technikę, to sposób eksterioryzacji treści po- 
znawczych. Pod tym względem analiza wzajemnego stosunku podmiotu i przedmiotu 
poznania w naukach teoretycznych i techniczych prowadzi do ciekawych wniosków. 
Przypomnijmy, że przedstawienia j sądy o rzeczywistości, które zdobywa podmiot 
poznający, to nie tylko akty psychiczne, lecz także akty znaczące: informujące jakoś 
o rzeczywistości, wiążące,człowieka z nią. Mamy tu do czynienia z treścią poznawczą, 
gdyż przedstawienia dostarczają nam wiedzy ze względu na zawarte w nich treści, 
czyli ze względu na swoją funkcję znaczeniową. Pytanie, które możemy w związku 
z tym postawić, brzmiałoby: o jakiej rzeczywistości informują nas treści poznawcze 
nauki i treśći poznawcze techniki? Jeśli bowiem słowo „rzeczywistość” nie jest 
rzeczywistością i nie jest nią również pojęcie rzeczywistości, to o jakiej rzeczywistości 


128 


4 


my mówimy, używając słowa „rzeczywistość” i posługując się pojęciem rzeczywi- 
stości? 

Aby to wyjaśnić, trzeba wyróżnić dwa pojęcia prawdy: 1) gnoseologicznej, która 
odnosi się do treści poznawczych nauki, i 2) ontologicznej, która odnosi się do 
treści poznawczych techniki. W pierwszym przypadku mamy do czynienia ze zgod- 
nością myśli z rzeczywistością, w drugim — ze zgodnością rzeczywistości z myślą. 
Na gruncie prawdy gnoseologicznej zasadnicze znaczenie ma interioryzacja przed- 
miotu dokonująca się tylko przy pomocy jednego pośrednika — ideizacji, tj. zamiany 
przedmiotu na ideę. Natomiast na gruncie prawdy ontologicznej zasadnicze znaczenie 
ma eksterioryzacja idei, dokonująca się przy pomocy dwóch pośredników: obie- 

ktywizacji (uniezależnienie idei od podmiotu) i reizacji (zamiana idei zobiektywi= 
| zowanej na rzecz)). Trzeba przy tym pamiętać, że tak jak interioryzacja dotyczy 
procesu poznania, tak eksterioryzacja dotyczy przede wszystkim ekspozycji wiedzy, 
która w nauce i technice wysuwa na plan pierwszy różne od siebie elementy. 


W nauce na plan pierwszy wysuwają się treści poznawcze, które eksterioryzują 
się w języku, jako że dopiero język nadaje tym treściom status wiedzy inter- 
subiektywnej. Natomiast w technice na plan pierwszy wysuwa się sfera obiektów 
materialnych, jako że tu treści poznawcze (racjonalne) eksterioryzują się w wy- 
tworach człowieka, a nie w nazwach i zdaniach. 


Tak więc dla nauki ważny jest przede wszystkim punkt Wien gnoseologii, 
która nie uwzględnia różnicy między rzeczą w pojęciu a rzeczą w rzeczywistości. 
Interesujący jest dla niej tylko stan faktyczny, zjawiskowość rzeczy, a nie jej stan 
substancjalny. Subtelności te wychwytuje dopiero ontologia. 


Dla procesów światopoglądowych ważne jest rozumienie różnicy między aktyw= 
nością podmiotu w procesie odzwierciedlenia treści poznawczych w nauce a aktywno- 
ścią tegoż podmiotu w odzwierciedlaniu treści poznawczych w technice. Różnica 
ta daje się wyrazić syntetycznie w rodzaju odpowiedzialności podmiotowej. W nauce 
bowiem aktywność podmiotu w procesie odzwierciedlania treści poznawczych pro- 
wadzi do błędu jedynie w opisie struktury przedmiotu. W technice — do błędu - 
w konstrukcji rzeczy, a więc w jej działaniu. Wszak rezultatem wizji rzeczywistości, 
którą budują treści poznawcze techniki, nie jest odkrycie schematu przedmiotu, lecz 
niejako przekazanie ujrzanego przedmiotu w tym, co się uznało dla tego przedmiotu 
za ważne z punktu widzenia jego działania. 


Mówiąc inaczej, treści poznawcze nauki dotyczą obiektywnej prawdy, treści po» 
znawcze techniki — obiektywnej rzeczywistości. Obiektywna prawda w nauce na- 
stawiona jest ną logiczny i precyzyjny przekaz informacji o danym zjawisku. Obie= 
ktywna rzeczywistość w technice mierzona jest stopniem przydatności wytworu zgod» : 
nie z założonymi celami praktycznymi. W odniesieniu więc do uprawianych nauk 
teoretycznych światopogląd staje się treścią kategorii „teorii”, w odniesieniu do 
nauk technicznych — treścią kategorii „praktyki”. 


Dla oddziaływania nauk technicznych na kształtowanie światopoglądu ważne jest 
niewątpliwie to, że w naukach tych większą rolę odgrywają problemy inne niż 
językowe, dotyczące gnoseologicznych, ontologicznych i społeczno-antropologicznych 
aspektów techniki. Dla ich rozwiązania niezbędny jest taki sposób badania zjawisk, 
który uwzględnia dynamikę związków między różnymi dziedzinami rzeczywistości 
i obejmuje rozwój układów badanych w aspekcie pragmatycznym. 


Ważny światopoglądowo pragmatyczny aspekt techniki zawiera trzy stadia po- 
stępowania: 
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1) Najpierw bada się zjawiska w postaci izolowanej drogą naukowej abstrakcji. 
Element racjonalny, uwikłany w naukę, eksterioryzuje się tutaj w języku, tj. 
w nazwach i zdaniach. | | 

2) Następnie bada się techniczne konkrety drogą tzw. technicznej konkretyzacji. 
W tym przypadku element racjonalny, bezpośrednio uwikłany w technikę, ekste- 
rioryzuje się w wytworach człowieka, które składają się w sumie na dorobek cy- 
wilizacji. | | 

3) Wreszcie uwzględnia się związki ludzkie tych wytworów drogą stwierdzania 
i realizowania ich stopniowej humanizacji. 

Ze względu na obecność związków ludzkich w technice wprowadza się dla ujęcia 
problematyki treści poznawczych techniki pojęcia praktyki. Praktyka oznacza spo- 
łeczny proces przekształcania obiektywnej rzeczywistości. Jest to więc proces niejako 
cntycznie sprzężony z działalnością techniczną, który ze względu na to sprzężenie 
nazywa się „totalnością ontyczną praktyki” lub, inaczej, światopoglądem praktycznym. 
Na totalność ontyczną praktyki f techniki składają się bowiem ludzkie cele, jak 
i ich korelaty przedmiotowe. Rzecz jednak w tym, że totalność ontyczna praktyki 
i techniki podlega dekompozycji, tj. rozdzieleniu ich treści w ten sposób, że treść 
praktyki jest głównie związana z teleologią człowieka, a treść techniki — z teleologią 
wewnętrzną artefaktów. I właśnie ten fakt dekompozycji treści praktyki i treści 
techniki jest podstawową przyczyną rozmijania się w świecie współczesnym teleologii 
ludzkiej z teleologią techniczną, ponieważ pierwsza oparta jest na wartościach, 
a druga na skuteczności działania. 

Konflikt treści praktyki i treści techniki znajduje w światopoglądzie człowieka 
współczesnego odzwierciedlenie w opozycji bytu i świadomości, przy czym znowu: 
treść praktyki zdeterminowana jest przez świadomość, a treść techniki przez obie- 
ktywne prawa przyrody, a więc byt. Można więc rozwój techniczny przedstawić 
jako proces ontyczny, polegający na tym, że generowana przez materię świadomość 
eksterioryzuje się w ludzkiej praktyce, zaś ludzka praktyka wprowadza do śro- 
dowiska życia człowieka wytwory techniczne. Jest to więc ekspansja człowieka 
w sferę bytu, określana jako humanizacja bytu. Ale w tej humanizacji występuje 
pęknięcie, jako że ekspansji człowieka w sferę bytu towarzyszy wycofywanie się 
człowieka ze stworzonej przez siebie „nowej sfery”, tj. z wykonywanych czynności 
w sferze przemysłowej dzięki automatyzacji techniki. Technika, która powstała 
z woli człowieka, może funkcjonować także w sferze nie objętej tą wolą, co opisuje 
klasyczny schemat alienacji. W tym kontekście humanizacji bytu towarzyszy postulat 
humanizacji techniki, który w światopoglądzie człowieka współczesnego odgrywa 
coraz donioślejszą rolę. 

Doświadczenia w zakresie kształtowania światopoglądu w procesie wykładania 
nauk technicznych w szkołach wyższych wskazują, iż w dziedzinie bezpośrednich 
związków człowieka z rozwojem techniki pojawia się szeroka sfera zagadnień zwią- 
zanych z organizacją pracy, fizjologią, psychologią, a obejmujących badania reakcji 
ludzkich, ukierunkowane na ochronę człowieka przed zjawiskami wzmożonej presji 
technicznej. | 


* 


Problem kształtowania światopoglądu w procesie upowszechniania nauk przyrod- 
niczych, humanistycznych i technicznych to problem kształtowania człowieka. Wy- 
chuuząc z tego punktu widzenia, zaczęto w XX wieku na gruncie marksizmu coraz 
<-ęściej posługiwać się terminem antropologia w znaczeniu filozoficznym, tj. w zna- 
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czeniu nauki, która zajmuje się zagadnieniami dotyczącymi miejsca i roli człowieka, 
w rzeczywistości przyrodniczo-społecznej. Pośród tych zagudnień na czoło wysuwa 
się powołanie człowieka, sens jego istnienia i działania oraz problem stosunku czło- 
wieka do wytworów własnych działań, do innych ludzi, społeczeństwa i historii, 
stowem, do współczesnej cywilizacji. Wysuwane na Zachodzie katastroficzne wizje 
świata wprowadzają w umysły zamieszanie światopoglądowe. Marksizm wysuwa rów- 
aież zastrzeżenia w stosunku do cywilizacji europejskiej, choć nie idzie za irra- 
cjonalizmem wielu zachodnich filozofów. Nie chodzi w końcu o to, by cywilizację 
krytykować „byle jak”, ale o to, by zbadać jej psychologiczne i społeczne uwa- 
runkowania. Do tego potrzebny jest człowiekowi ukształtowany światopogląd. 

Walka z irracjonalizmem nie jest łatwa, jeśli marksizm chce być filozofią pre- 
cyzyjną i ostać się przy formule światopoglądu naukowego. Podjąć w tych warunkach 
problematykę ogarniającą wszystkie aspekty światopoglądu człowieka współczesnego 
— to nie tylko kwestia decyzji, ale i metody. Jak trudny jest to problem w od- 
niesieniu do ksztatowania światopoglądu w procesie wykładania nauk przyrodniczych, 
humanistycznych i technicznych w szkołach wyższych, świadczy dokonany wyżej 
przegląd skomplikowanych metodologii funkcjonujących w obrębie tych nauk. Jest 
to także problem trudny w odniesieniu do kształtowania światopoglądu w procesie 
wychowania współczesnego człowieka, który, przeżywszy dwie koszmarne wojny, stał 
się niezwykle podatny na nastroje pesymistyczne. Rzecz w tym, że pesymizm to 
nie tylko wątpienie w możliwości postępu, szczęścia, to nie tylko przekonanie, że 
świat jest zły i nierozumny, że postęp jest niemożliwy. To także określony stosunek 
człowieka do otaczających go zjawisk, do świata jako całości, do innych ludzi. | 

Skoro świat jest zły, a cierpienie jest powszechne, to jedynym sensem życia 
-—. twierdzą pesymiści — jest wycofanie się z udziału w życiu społecznym. Już 
starożytni stoicy, wiedzeni światopoglądem pesymizmu, radzili wyrzec się wszyst- 
kiego, co jest rzekomo od nas niezależne i budzi negatywne emocje. Zalecenie równie 
wygodne, co odległe od całej prawdy życia. 

W świecie współczesnych, ostrych antagonizmów — w tym także światopoglądo- 
wych — życie nie sprzyja postawie obojętności. Dziś człowiek wie, że, aby czegoś 
dokonać, trzeba solidaryzować się z grupą, z narodem, z państwem, a więc — tak 
czy owak — opowiedzieć się swoim życiem za czymś. Lecz opowiedzieć się to zna- 
czy mieć światopogląd. Niestety, z praktyki dydaktycznej wiemy, że nie zna- 
czy to tyle samo, co „mieć wiedzę”. Alternatywą jest tu prostolinijność w 
dążeniu do wytkniętych celów, aktywny udział w pe ni rozwijającego się życia, 
ze wszystkimi jego konsekwencjami, albo odmowa — tkwienie w świecie nie wy- 
plenionych spekulacji, których produktem może być obserwowany tu i ówdzie ni- 
hilizm. Iluzją jest przekonanie, że można się uchylić od tego wyboru. 


INFORMACIE: | 


Stosunki gospodarcze 
Polska - ZSRR (1944 — 1984) 


Stosunki ekonomiczne pomiędzy gospodarkami narodowymi suwerennych państw 
znajdują swój wyraz w handlu zagranicznym. On to stanowi miarę wzajemnego do- 
pełniania się i uzupełniania gospodarek narodowych. Dodajmy, że -'stosunki ekono- 
miczne bliskosąsiedzkich państw to jednak więcej niż tylko handel, wymiana towa- 
rów. 

W 1938 r. obroty handlowe Polski ze Związkiem Radzieckim nie osiągały nawet 
1 proc. Istniały ekonomiczne i polityczne przyczyny takiej sytuacji. W tym jednak 
przypadku o wiele większe znaczenie miały nie tyle względy ekonomiczne, co poli- | 
tyczne. Mówiąc najogólniej istniało wrogie nastawienie rządów Polski przedwrześ- 
niowej do ZSRR, pierwszego w świecie państwa robotników i chłopów. Mało już kto 
o tym pamięta, a ludzie młodzi w ogóle o tym nie wiedzą, że przed wojną np. za słu- 
chanie audycji radia ZSRR groziły obywatelom Polski sankcje karne. 

Zasadniczej zmianie uległa sytuacja w dziedzinie handlu między Polską i ZSRR po 
II wojnie światowej. W okresie od 1950 do 1983 roku obroty handlowe między PRL 
i ZSRR wzrosły z 312 mln rbl. do 10 mld rbl. i stanowiły ponad 34 proc. globalnych 
obrotów Polski z zagranicą. 

Pierwsze porozumienie handlowe między Polską a ZSRR zawarto jeszcze przed za- 
kończeniem wojny — 20 października 1944 r. Na jego podstawie, na zasadzie nisko- 
oprocentowanego kredytu, Związek Radziecki dostarczył nam węgiel, mąkę oraz pro- 
dukty naftowe. 

W pierwszym okresie po wyzwoleniu pomoc radziecka dla Polski była czysto doraź- 
na bądź wręcz interwencyjna, ale równocześnie szybka i efektywna oraz celowa, bo 
w szerokim zakresie uwzględniająca nasze potrzeby. 

W latach 1946—1948 Związek Radziecki dostarczył Polsce 900 tys. ton zboża, co 
umożliwiło dokonanie zasiewów i poprawę zaopatrzenia ludności. Wojska radzieckie 
odbudowały 4 tys. km torów kolejowych. ponad 12 tys. km linii łączności, uczestniczy- 
ły w odbudowie 200 mostów. W 1946 r. Związek Radziecki przekazał nam tabor kole- 
jowy wartości 22 mln dolarów oraz 1980 lokomotyw, 19 statków, 6 okrętów wydoby- 
tych na powierzchnię przez ekipy radzieckich specjalistów. 

Ważne znaczenie dla odbudowy potencjału gospodarczego Polski miało porozumie- 
nie z 16 sierpnia 1945 r. Na jego to podstawie Związek Radziecki zrzekł się na ko-- 
rzyść Polski jakichkolwiek roszczeń do majątku poniemieckiego znajdującego się na 
terytorium naszego kraju oraz odstąpił 15 proc. reparacyjnych dostaw z radzieckiej 
strefy okupacyjnej Niemiec, a także 15 proc. kompletnych urządzeń przemysłowych 
przypadających ZSRR z tej strefy. 

Liczącą się pomocą ze strony ZSRR dla naszego kraju było przyznanie w 1947 r. 
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dziewiętnastoletniego kredytu w złocie i walutach wymienialnych na sumę około 3% 
min dolarów (w tym czasie cały roczny eksport Polski wynosił ok. 248 min dolarów). 
Związek Radziecki anulował całość zadłużenia Polski, jakie powstało w latach 
wojny i było związane z utworzeniem, wyposażeniem i utrzymaniem naszych forma= 
cji wojskowych na jego terytorium. | 

W 1945 r. wzajemne obroty handlowe wynosiły 62 mln rbl. W 1950 r. osiągnęły one 
wartość około 313 mln rbl., co oznacza pięciokrotny ich wzrost. .W okresie tym ZSRA 
dostarczył Polsce 415 tys. ton produktów naftowych, 2 mln ton rud żelaza, 155 tys. 
ton bawełny, 250 tys. ton rudy manganu, 569 tys. ton aluminium, 65 tys. ton apatytów 
itp. Poza tym w dostawach z ZSRR znajdowały się urządzenia i maszyny, środki trane 
sportu i inne surowce. Polska płaciła za dostawy radzieckie takimi towarami, jak: 
węgiel kamienny w ilości 8,5 mln ton, koks — 275 tys. ton, cynk — 16,7 tys. ton. 

W lipcu 1945 r. Polska i ZSRR podpisały pierwszy układ handlowy, który był jak- 
by zapowiedzią planowości w rozwoju tych stosunków; od roku 1948 oba nasze kra- 
je zawierają umowy handlowe na okresy pięcioletnie. 

Porozumieniem międzynarodowym z 5 marca 1947 r. zapoczątkowano współpracę 
naukowo-techniczną. Było to pierwsze tego rodzaju porozumienie między krajami 
socjalistycznymi. 

W 1950 r. w czerwcu podpisano wieloletnią umowę kredytową i handlową na dos- 
tawę z ZSRR do Polski obiektów przemysłowych i sprzętu inwestycyjnego. Przypom= 
nijmy, że był to czas „zimnej wojny”, jaką Zachód prowadził w stosunku do krajów 
socjalistycznych. Zatem dostawy z ZSRR były głównym zewnętrznym źródłem uprze- 
mysłowienia. W ramach tych umów Związek Radziecki dostarczył wyposażenie do 
30 kluczowych fabryk. Większość transakcji była realizowana na zasadach kredyto» 
wych. Kredyt był spłacany z naszej strony dostawami taboru kolejowego, statków 
oraz produktami wytwarzanymi w powstałych obiektach przemysłowych. 

Na podstawie protokołu z 1956 r. Związek Radziecki udzielił Polsce pomocy gospo- 
darczej w postaci dostaw kredytowych miedzi, kauczuku i tłuszczów. W tym też roku 
ZSRR udzielił Polsce pożyczki w złocie w ilości 12,6 ton tego kruszcu. 

W rezultacie realizacji porozumień z ZSRR zbudowano w Polsce 300 obiektów prze- 
mysłowych. Należą do nich m.in. Huta im. Lenina, Fabryka Samochodów Ciężarowych 
w Lublinie, elektrownia w Jaworznie i inne. Zbudowane w tym okresie fabryki wy- 
twarzają obecnie ponad 30 proc. łącznej produkcji przemysłowej Polski. 

Jeśli w latach 1950-—1956 import z ZSRR wzrastał prawie o 12 proc. średnio rocz- 
nie, a eksport o ok. 8 proc., to od 1958 r. sytuacja ta odwróciła się. Było to możliwe 
dzięki uruchomieniu nowych obiektów produkcyjnych oraz dostaw materiałów i su- 
rowców z ZSRR, które w 1955 r. pokrywały ok. 50 proc. naszych potrzeb zaopatrze= 
niowych. Mogliśmy zatem uregulować nasze zobowiązania wobec Związku Radziece 
kiego, a stosunki gospodarcze stawały się bardziej partnerskie. 

W latach 1950—1970 nastąpił 7,5-krotny wzrost polsko-radzieckich obrotów hand- 
lowych z 321 mln rbl w 1950 r. do 2357 mln rbl. w 1970 r. 


* 


Jak wiadomo, w latach siedemdziesiątych nastąpiły w gospodarce naszej zakłóce- 
nia spowodowane m.in. niewykonalnym — jak okazało się w praktyce — równocze» 
snymh pogodzeniem wysokiego wzrostu gospodarczego i wzrostu konsumpcji. Złożony 
to problem i nie będziemy go tu roztrząsać. W tym kontekście trzeba podkreślić, że 
stosunki ekonomiczne ze Związkiem Radzieckim spełniały rolę stabilizatora zakłó- 
ceń naszej gospodarki, zwłaszcza na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesią- 
tych. 
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Lata 1970—1980, generalnie rzecz biorąc, są okresem wysokiej dynamiki w polsko- 
-radzieckiej wymianie handlowej oraz zainicjowania wielu przedsięwzięć z zakresu 
integracji gospodarczej. 

W latach 1971—1980 wzajemne obroty handlowe wzrosły o 13 proc. średnio rocznie, 
w tym w eksporcie o 12,4 proc., imporcie o 13,5 proc. średnio rocznie. 

W pięcioleciu 1971—1975 w dostawach z ZSRR dominowały paliwa, surowce i ma- 
teriały do produkcji: Stanowiły one ok. 55 proc. uzgodnionych dostaw. Maszyny 
i urządzenia 41 proc., artykuły rolno-spożywcze 1 proc. i artykuły rynkowe pochodze- 
nia przemysłowego 2 proc. W dostawach z Polski do ZSRR zasadniczą pozycję sta- 
nowiły masżyny i urządzenia — ok. 30 proce. łącznego eksportu do tego kraju. Udział 
artykułów rynkowych pochodzenia przemysłowego w eksporcie wynosił 26 proc. 
i rolno-spożywczych 1 proc. 

Podobnie kształtowała się struktura obrotów handlowych w następnym pięcioleciu. 
W latach 1976—1980 dostarczyliśmy do ZSRR urządzenia dla 150 obiektów przemysło- 
wych. W fabrykach wyposażonych w polskie urządzenia produkuje się w ZSRR 0 
proc. kwasu siarkowego, ok. 35 proc. cegły silikatowej, 50 proc. surowców do pro- 
dukcji nawozów fosforowych. Polska otrzymała z ZSRR surowce oraz maszyny 
i urządzenia dla stu zakładów przemysłowych, wśród których znajduje się Kombinat 
Metalurgiczny „Huta Katowice”, oraz znaczne ilości paliw. 

W latach 1976—1980 polsko-radziecka wymiana handlowa osiągnęła wartość 33,8 
mld rbl., w tym w eksporcie 16,4 mld rbl. i imporcie 17,4 mld rbl. Powstał zatem prob- 
lem finansowania importu, co mągło stać się przeszkodą utrudniającą dalszy wzrost 
wzajemnych obrotów. Rozliczenia płatnicze między Polską a ZSRR zamknęły się dla 
nas ujemnym saldem w wysokości 641 mld rbl. W tej sytuacji Związek Radziecki zgo- 
dził się udzielić kredytu na sfinansowanie ujemnego salda, którego łączna wartość 
za całe 5-lecie wyniosła 720 mln rbl. Do problemu tego jeszcze powrócimy, omawiając 
stosunki gospodarcze Polski z ZSRR po 1980 roku. 

| * 

W latach siedemdziesiątych kraje członkowskie RWPG zintensyfikowały działania 
na rzecz rozwoju specjalizacji i kooperacji w układzie stosunków dwu- i wielostron- 
nych. Istotne znaczenie miał tu przyjęty w 1971 r. Kompleksowy Program Socjalis- 
tycznej Integracji Gospodarczej. W okresie tym kraj nasz uczestniczył w realizacji 
100 wielostronnych, 220 dwustronnych porozumień dotyczących kooperacji i specja- 
lizacji produkcji, w tym w 80 z nich partnerem był Związek Radziecki. 

W pięcioleciu 1971—19875 udział wyrobów wytwarzanych w ramach specjalizacji 
i kooperacji produkcji w ogólnych obrotach Polski z krajami RWPG wyniósł 7,5 proc., 
przy czym ze Związkiem Radzieckim wyniósł on 64,3 proc. 

W latach 1976—1980 udział ten osiągnął poziom ok. 17 proc. w tym w eksporcie 
18,9 proc. i imporcie 15,1 proc., a na ZSRR przypadało 56,6 proc. 

W kontekście tych danych nasuwają się dwie uwagi. Mianowicie to, że specjaliza- 
cja i kooperacja czyni znaczne postępy, co jest pozytywne, gdyż jest to produkcja 
ekonomiczna, efektywna, i że głównym naszym partnerem jest Związek Radziecki, 
Warto przytoczyć kilka przykładów. 

Pierwsza umowa kooperacyjna z 1968 r. pomiędzy obu krajami na lata 1969—1975 
dotyczyła współpracy i wzajemnych dostaw do samochodów osobowych WAZ-Żiguli 
i Fiat 125p. Dostarczamy do Wołżańskich Zakładów Samochodowych w Togliatti 
m.in. amortyzatory, lampy samochodowe, termostaty, przerywacze kierunkowskazów 
itp. W zamian otrzymujemy elementy kooperacyjne do Fiata 125p oraz samochody 
osobowe Wołga, Gaz-ZAS, Moskwicz, Zaporożec i części zamienne do nich. 
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Od 1969 r. realizowane jest porozumienie o naszej specjalizacji w produkcji sprzę- 
gieł elektromagnetycznych, w zamian otrzymujemy obrabiarki skrawające do metali. 


Podobne porozumienia realizowane są w produkcji maszyn drogowych i budowla- 
nych, samolotów wielozadaniowych, krosien tkackich, środków elektronicznej tech- 
niki obliczeniowej, maszyn i urządzeń górniczych itp. 

Kooperacja i specjalizacja produkcji należą do nowoczesnych form międzynarodo- 
wych stosunków gospodarczych o wysokiej ekonomicznej opłacalności oraz stymu- 
lują one postęp naukowo-techniczny. W RWPG podejmowane są tego rodzaju przed- 
sięwzięcia, które interesują wszystkie lub większość krajów członkowskich. Rada 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej stanowi instytucjonalno-organizacyjną strukturę 
dla inspiracji i wspomagania procesów integracyjnych. Jedną z dziedzin szerszego 
zainteresowania krajów członkowskich są wspólne przedsięwzięcia inwestycyjne, w 
których uczestniczy również Polska i Związek Radziecki. _ 

Oceny wynikające z realizacji planów oraz prognozy rozwoju gospodarczego wy- 
kazały, że głównym warunkiem dalszego, dynamicznego rozwoju gospodarek narodo- 
wych krajów RWPG jest rozwiązanie problemów z zakresu bazy surowcowo-energe- 
tycznej. Kraje te mają bogate i różnorodne zasoby surowców i paliw. Najzasobniej- 
szy w nie jest ZSRR. Na terytorium tego kraju znajduje się 98 proc. potencjalnych 
zasobów paliw, rud żelaza i metali nieżelaznych krajów RWPG. Około 90 proc. tych 
zasobów znajduje się we wschodniej części kraju Kopaliny zalegają w wielkich zło- 
żach i ich eksploatacja jest ekonomiczna przy dużej skali produkcji. Wydobycie rud 
żelaza jest opłacalne przy wydajności zagłębia 10—15 mln ton, wydobycie węgla przy 
wydajności 30—50 mln ton, zaś ropy naftowej — 50—100 mln ton. 

Korzystny dla Polski jest nasz udział — na zasadzie stosunków wielo- lub dwu- 
stronnych — w realizacji na terytorium ZSRR ważnych dla naszej gospodarki 
przedsięwzięć inwestycyjnych. I tak np. przedsięwzięcie inwestycyjne realizowane w 
latach 1975—1980 w pozyskaniu surowców żelazonośnych zapewnia nam dostawy gru- 
dek i koncentratów w okresie 12 lat od 1979 r. (1,25 mln ton), a od 1980 r. 2,5 mln ton 
rocznie. Przystąpiliśmy, na zasadach kompensacyjnych, do zagospodarowania złóż ga- 
zu. Polskie przedsiębiorstwa uczestniczące w budowie gazociągu Orenburg-zachodnia 
granica ZSRR wykonały 590 km gazociągu, cztery stacje kompresorowe i obiekty to- 
warzyszące. W zamian otrzymamy w latach 1979—1980 — 54,8 mld m* gazu ziemnega 


Nasze uczestnictwo w budowie zakładów celulozowych w Ust-Ilimsku (64 mln rbl.) 
zapewni Polsce dostawy celulozy siarczanowej bielonej w ilości około 40 tys. ton 
rocznie. 

W podobny sposób zapewniliśmy naszej gospodarce azbest uczestnicząc w budowie 
kombinatu kimbajewskiego. Wartość kosztorysowa obiektu wynosiła 300 mln rubli, 
a udział inwestycyjny Polski 30 mln rblL Zapewniliśmy sobie dzięki temu dostawy 
azbestu w okresie 12 lat (1980—1991), początkowo w ilościach uzgodnionych, a po 
pełnym uruchomieniu mocy produkcyjnej, od 1982 r., 50 tys. ton rocznie, 


Uczestnicząc we wspólnych przedsięwzięciach inwestycyjnych krajów RWPG na 
terytorium ZSRR zapewniono naszej gospodarce wieloletnie dostawy: 


—— celulozy (1981-1990) — 431 tys. ton, 

— azbestu (1960—1991) — 56 tys. ton, 

— rud żelaza (1979—1990) — 29 mln ton, 

— Żżelazostopów (1978—-1990) — 710 tys. ton, 

— gazu ziemnego (1979—1990) — 54,8 mln %, 

— ropy naftowej (1876—1990) — 13 mln ton, 

— energii elektrycznej (1984—2003) — 108 min kWh. 
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Jak się oblicza łączna wartość tych dostaw w cenach 1980 r. wyniesie 7,5 mld rbL. 
przy wysokości nakładów inwestycyjnych 1,5 mld rbl. 


* 


Załamanie gospodarcze Polski — jak wiadomo — zostało spowodowane w znacznej 
mierze realizowaną w latach siedemdziesiątych koncepcją polityczną w stosunkach 
ekonomicznych z krajami kapitalistycznymi. Sytuacja ta wywołała również w kon- 
sekwencji zakłócenia w handlu zagranicznym z krajami socjalistycznymi w ogóle, w 
tym również z naszym największym partnerem — Związkiem Radzieckim. Po prostu 
nie byliśmy w stanie wywiązywać się ze zobowiązań przyjętych wcześniej w stosunku 
do naszych partnerów. 

Ocenia się, że w 1982 r. zabrakło w naszej państwowej kasie około 2 mln dol. USA, 
żeby wykorzystać.moce produkcyjne gospodarki na poziomie 1978 r. Oczywiście nie 
włączając do tej sumy zobowiązań z tytułu zadłużenia Polski w krajach kapitalis- 
tycznych. Stan ten pogłębiały antypolskie restrykcje rządu USA i innych państw 
kapitalistycznych, recesja gospodarcza tych krajów oraz wysoka stopa procentowa 
(cena) kredytów. W tych okolicznościach pomoc udzielona Polsce ze strony Związku 
Radzieckiego była głównym zewnętrznym czynnikiem, powstrzymującym pogłębianie 
się spadku produkcji w naszej gospodarce. 

W pierwszym rzędzie była to doraźna pomoc finansowa. Władze Związku Radziec- 
kiego wyraziły zgodę na realizację wzajemnych dostaw — począwszy od 1981 r. — 
na nie zbilansowanej zasadzie. Dzięki temu mogliśmy otrzymać w drodze importu 
potrzebne naszej gospodarce surowce, materiały i paliwa. I tak, w 1981 r. kredyt 
bilansowy wyniósł ok. 1,4 mld rbl., w 1982 — 594 mln rbl., w 1983 — 568 mln rbl. i w 
1984 — ok. 600 mln rbl. Było to działanie ratunkowe da naszej gospodarki. Trzeba 
jednak równocześnie pamiętać, że narasta nasze zadłużenie w stosunku do Związku 
Radzieckiego, które na koniec roku szacowano na około 3,6 mld rbl. 

Szczególnego rodzaju pomocą finansową ze strony Związku Radzieckiego było 
przekazanie w najtrudniejszym 1981 r. bezzwrotnej sumy 460 mln dol. USA oraz 
udzielenie kredytu wolnodewizowego na kwotę ponad 1 mld dol. Wsparcie radzieckie 
dla naszej gospodarki w latach 1980—1981 obejmowało również ponadkontraktowe 
dostawy towarów. I tak, w 1981 r. na sumę 200 mln dol. na surowce przypadało 88 
mln rbl., artykuły rolno-spożywcze ok. 86 mln rbl., przemysłowe towary konsumpcyj- 
ne — 26 mln rbl. Dostawy te były dokonywane w kredycie na sumę 150 mln rbl. 
W 1982 r. Związek Radziecki dostarczył nam 465 tys. ton zboża, 30 tys. ton kukury- 
dzy, 32 tys. ton ryżu, 117 tys. ton amoniaku, 10 tys. ton jęczmienia oraz towary rynko- 
we wartości 30 mln rbl. 

Jak szacowano, w latach 1982/1983, przemysł nasz nie wykorzystał 30—50 proc. 
mocy produkcyjnej. Zrodziła się z naszej strony nowa inicjatywa, przyjęta przez 
ZSRR, transakcji kompensacyjno-przerobowach. Związek Radziecki zgodził się do- 
starczać surowce i materiały w zamian za odpowiednią część produkcji z ich prze- 
tworzenia na towary. Na tych zasadach otrzymaliśmy w 1982 r. 4,6 tys. ton bawełny, 
4 tys. ton wełny, 7 tys. ton włókien chemicznych, 6,5 tys. ton celulozy wiskozowej, 13,2 
tys. ton skór surowych (które ZSRR zakupił na rynku międzynarodowym). Eksport 
wyrobów finalnych do ZSRR szacuje się na 124 mln rbl., a nasze dostawy na rynek 
* krajowy na 8,4 mld zł. 

W 1983 r. na tych zasadach otrzymywaliśmy wlewki i slaby w zamian za gotowe 

wyroby hutnicze, Kontynuowane były dostawy bawełny w zamian za tkaniny itp. 

W okresie tym zastosowano tzw. transakcje barterowe. Jak wiadomo, nasze rynki 

zbytu węgla zostały opanowane przez dostawców amerykańskich. W 1982 r. wydobycie 
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polskiego węgla zostało odbudowane.: Ale eksport węgla napotykał trudności. 
Pewną część węgla nabył Związek Radziecki w zamian za dostawy gazu :iemnego, 
celulozy, kauczuku i ogumienia. 

W 1983 r. transakcje tego rodzaju dotyczyły w imporcie z ZSRR wełny, bawełny, 
ad wumetylotertaflonu, spirytusu izobutylowego, a w eksporcie z Polski — siarki, tka- 
nin syntetycznych. W tym też roku za dostawy węgla otrzymaliśmy 650 tys. ton ra- 
dzieckiego zboża. 

Zastosowano również, oprócz tych przykładowo wymienionych, inne formy współ- 
pracy. Gdy zagrożona została nasza specjalizacja eksportowa central telefonicznych 
i telefonów, niezbędne dla jej kontynuowania materiały i podzespoły dostarczył 
Związek Radziecki. Takich przykładów mamy wiele. W innych przypadkach partner 
radziecki finansował nasze zakupy materiałów i podzespołów na Zachodzie. W latach 
1982—1983 wydatkowano na ten cel 74 mln dol. USA. 

Strona radziecka udzieliła kredytów dewizowych na import zaopatrzeniowy dla pol- 
skich przemysłów: budowy statków, maszyn drogowych, lakierów i farb; w 1982 r. 
na sumę 30 mln, a w 1983 r. na 44 mln dolarów USA. 


Nie bez znaczenia jest fakt, że Związek Radziecki, uwzględniając naszą sytuację 
rynkową, zgodził się na zmianę w strukturze obrotów. W rezultacie zmniejszył się nasz 
eksport do ZSRR artykułów żywnościowych i przemysłowach trwałego użytku, na- 
tomiast dostawy tych artykułów z ZSRR zostały zwiększone. W 1983 r. rynek nasz 
otrzymał z ZSRR lodówki, telewizory kolorowe, radia, zegarki, rowery itp. na sumę 
ponad 150 mln rbl. oraz 12,5 tys. ciągników. 


Strona polska dostarczała na rynek radziecki: statki, maszyny budowlane i drogo- 
we, wagony towarowe, obrabiarki, urządzenia elektroniczne, linie technologiczne. 


Był to okres, który zrodził nowe inicjatywy; wypróbowano je i wprowadzono w 
praktyce. Nie ulega wątpliwości, że wiele z nich przyjmie się na trwałe, co wzbogaci 
i zintensyfikuje nasze stosunki gospodarcze oraz przyczyni się do rozwoju procesów 
integracyjnych w ramach RWPG. | 


W 1984 r. wartość obrotów polsko-radzieckich wyniosła 10,7 mid rbl., w tym udział 
Polski wynosił nieco ponad 5 mld rbl. W stosunku do lat poprzednich stanowi to 
znaczny postęp, ale nie oznacza jeszcze zrównoważenia obrotów handlowych między 
naszymi krajami. Szacuje się, że bieżące pięciolecie po stronie naszego eksportu zamk- 
nie się sumą rzędu 22,5—23 mld rbl., a po stronie importu z ZSRR sumą ponad 
27 mld rbl. Powinniśmy zatem zmierzać najpierw do zrównoważenia obrotów. a na- 
stępnie do uzyskania nadwyżki eksportu nad importem, co umożliwi spłatę zaciąg- 
niętego zadłużenia. | 

Nasze zobowiązania płatnicze były wciąż prolongowane. W rezultacie raty kapitało- 
we wraz z odsetkami w latach 1986—1990 wyniosą około 5 mld rbl. Strona radziecka 
i w tej sprawie wychodzi nam naprzeciw. Odpowiednie uzgodnienia zakładają odło- 
żenie spłaty zadłużenia Polski w ZSRR poza 1990 r. bez przesunięcia spłaty odsetek 
w wysokości ok. 1 mld rubli. Przyjęto też uzgodnienie płatniczego zbilansowania wza- 
jemnych obrotów w latach 1986—1990, zrównoważenia salda płatniczego od 1988 r. 
oraz udzielenia Polsce kredytu na pokrycie ujemnego salda płatniczego do 1988 r. 


4 
Korzyści międzynarodowych stosunków ekonomicznych wiążą się m.in. z wielkością 
wzajemnych obrotów, ich strukturą towarowo-rzeczową, problematyką cen oraz rentą 


geograficzną. 
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Przypomnijmy, że ZSRR jest dla nas głównym partnerem w handlu zagranicz- 
nym. Natomiast Polska w jego obrotach z krajami socjalistycznymi zajmuje prze- 
miennie drugą lub trzecią pozycję. 

Zagadnienie to ilustrują dane (tablica 1) dotyczące struktury geograficznej obrotów 
handlowych Polski z ostatnich lat (w cenach bieżących). 

Tablica 1 


Udział w obrotach głobalnych 


Wyszczególnienie 
1981 | 1982 | 1983 


Bksport ogółem 100 100 100 
Kraje socjalistyczne: 48,5 53,6 54,7 
— ZSRR 26,1 30,2 312 
= pozostąłe kraje RWPG 19,6 "19,8 20,1 
-—- pozostałe KS 2,8 3,6 3,4 
Kraje kapitalistyczne | 51,5 46,4 45,3 
— rozwinięte 37,0 32,6 32,5 
— rozwijające się 14,5 13,8 12,8 
Import ogółem 100 100 100 
Kraje socjalistyczne 55,0 63,6 64,1 
— ZSRR 34,4 38,1 36,8 
-— pozostałe kraje RWPG 17,4 21,1 22,9 
— pozostałe KS 3,2 4,3 4,4 
Kraje kapitalistyczne ' 45,0 36,5 35,9 
— rozwinięte 37,[ 30,1 28,9 
— rozwijające się 7,9 5,8 7,0 


Rozmiary naszych dostaw oraz chłonność rynku radzieckiego stwarzają dwie ważne 
możliwości osiągnięcia korzyści, które zwiększają ekonomiczną efektywność, a mia- 
nowicie dużej skali produkcji oraz jej specjalizacji. Są te kwestie z punktu widzenia 
teorii i doświadczenia praktyki poza dyskusją. 

Kolejna sprawa to struktura obrotów handlu zagranicznego. Do głównych towarów 
w naszym eksporcie należą m.in. węgiel kamienny (w 1983 r. 12 proc. globalnych obro- 
tów), środki transportu wodnego (4,7 proc.), wyroby hutnicze (3,9 proc.), kompletne 
obiekty przemysłowe (2,9 proc.), siarka (2,8 proc.), miedź i wyroby (2,8 proc.), produkty 
naftowe (2,6 proc.) Natomiast w imporcie ropa naftowa (15,6 proc.), gaz ziemny (46 
proc.), zboża i przetwory (4,2 proc.), produkty naftowe (4 proc.), środki transportu sa- 
mochodowego (4 proc.), wyroby hutnicze (3,3 proc.). 

Jaka w tym kontekście jest struktura obrotów ze Związkiem Radzieckim? 

W imporcie z ZSRR zasadniczą pozycję zajmują: paliwa i surowce oraz materiały, 
na co w 1984 r. przypadało 74 proc. łącznych dostaw. Przez długi okres dostawy 
radzieckich surowców pokrywały ponad 40 proc. zapotrzebowania naszej gospodarki. 
W 1984 r. radzieckie dostawy stanowiły w naszym imporcie m.in.: gazu ziemnego 
i surówki żelaza — 100 proc., ropy naftowej — 89 proc., rudy żelaza — 81 proc., baweł- 
ny — 75 proc., azbestu — 98 proc., aluminium — 78 proc. Natomiast Związek Radziec- 
ki jest głównym odbiorcą naszych wyrobów przemysłowych, na które przypada 
aktualnie 80 proc. eksportu do tego kraju. Tam też lokujemy ok. 40 proc. polskiego 
eksportu maszyn i urządzeń. | 

Z tego wynika, że ze Związku Radzieckiego importujemy surowce i półprodukty, 
a eksportujemy wyroby gotowe o dużym stopniu przetworzenia. Kupujemy surowce 
i materiały, zaś w większym zakresie sprzedajemy pracę, a e %% w handlu zagranicz- 
nym zabiega każdy kraj. 
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Ceny towarów w RWPG od 1975 r. ustalone są na jednolitej podstawie rushomej 
bazy cen. Są to ceny rynku światowego z dłuższych okresów i w każdym roku 
korygowane. Przykładowo: w 18982 r. cena 1 tony radzieckiej ropy wynosiła 116,30 
rbl., a jej cena światowa w przeliczeniu na ruble 184 rbl./t. W 1983 r. odpowiednio: 
138,30 i 170 rbl./t. Cena gazu radzieckiego w 1983 r. wynosiła 109,35 rbl. za 1000 m3, 
a na rynku światowym w przeliczeniu na ruble 112,94 rbl./1000 m3. Dokonując zakupu 
w ZSRR w latach 1976—1980 surowców, nośników energii, bawełny itp., zapłaciliśe 
my mniej o 5,8 mld rubli w stosunku do tego, co musielibyśmy w tym okresie zapła” 
cić na rynkach zachodnich. Albo inaczej — gdyby ZSRR sprzedał te towary nie Pol- 
sce, lecz na rynkach zachodnich, to zyskałby dodatkowo taką właśnie kwotę. 

W 1980 r. polski import ropy naftowej i jej produktów obliczono na sumę 1,9 mld 
dolarów (1234 mln rubli). Otóż na rynkach zachodnich transakcja ta miałaby wartość 
4,4 mld dolarów. Nasze dostawy do ZSRR węgla, siarki, sody kalcynowej itp. na ryn- 
kach zachodnich dałyby dodatkowo 400 mln rubli Bilans tych porównań będzie na- 
stępujący: Polska nie wydała dodatkowo 2,5 mld dolarów, a Związek Radziecki 400 
min rubli. Szacuje się, że w ostatnim okresie Polska sprowadza ze Związku Radziec- 
kiego dziesięć razy więcej wyrobów paliwowo-surowcowych, aniżeli dostarcza ich do 
tego kraju. 

Nie ulega wątpliwości, że problemy oen w RWPG  nastręczają wiele trudności. 
Chodzi o to, że handel zagraniczny możliwy jest wówczas, gdy w korzyściach w tym 
samym stopniu partycypują obaj partnerzy. W aktualnej sytuacji stosunki handlowe 
z ZSRR są dla nas bez wątpienia wyjątkowo korzystne. 

Renta bliskości geograficznego położenia Polski i ZSRR jest Udziśleńi obu partne- 
rów. W RWPG stosuje się zasadę równego udziału w finansowaniu kosztów transpor= 
tu. Bliskość położenia geograficznego partnerów zmniejsza kosztową transportochłon- 
ność importu. Import rudy żelaza z innych rynków niż radziecki zwiększyłby koszty 
jej zakupu o setki min dolarów, gdyż koszty transportu podwajałyby cenę zakupu. 
W naszej sytuacji możliwe jest także zastosowanie tańszych i bardziej wydajnych 
środków transportu, jak: gazociągi, ropociągi, w stosunku do tradycyjnych, jak kolej 
i transport samochodowy. 

Słowem, fakty przemawiają za dalszym umacnianiem i rozwijaniem stosunków 
ekonomicznych pomiędzy Polską i ZSRR. Tak też się dzieje, aczkolwiek w dalszym 
ciągu jest wiele rezerw i potencjalnych możliwości. 


* 


Zgodnie z przyjętymi w RWPG zasadami od pewnego czasu prowadzone są prace 
nad koordynacją dwu- i wielostronną przyszłych planów 5-letnich. Z przebiegu tych 
prac można czerpać źródła informacji o kształtowaniu się stosunków polsko-radziec- 
kich w przyszłości. Oczywiście mając na uwadze wcześniejsze odcinkowe uzgodnie- 
nia, które wykraczają poza bieżące pięciolecie. . 

Przykładowo dla Polski ważne są uzgodnienia dotyczące spłaty długu, co już było 
tu odnotowane. Uzgodnień tego rodzaju jest oczywiście więcej, np. specjalizacja 
i kooperacja i inne. Z większą uwagą trzeba zatem odnieść się do tych kwestii lat 
1986—1900, które są istotne dla naszej gospodarki. 

Naszemu krajowi zależy na utrzymaniu dotychczasowego poziomu dostaw nośni- 
ków energii, surowców i materiałów do produkcji i ewentualnym ich zwiększeniu. 
Na podstawie bieżących konsultacji można wnioskować, że poziom dotychczasowych. 
dostaw będzie możliwy do utrzymania, acz niełatwy dla strony radzieckiej. Natoe 
miast zwiększenie dostaw w pewnych przypadkach nie będzie możliwe (ropa naftowa) 
lub możliwe na zasadzie nowych inicjatyw z naszej strony. | 
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Radzieckie dostawy paliw płynnych w skali roku wynoszą 12,7 mln ton ł£ 8 min 
ton produktów naftowych Nie zaspokaja to naszych potrzeb. Wiadome są też możli- 
wości zakupu ropy na rynkach wolnodewizowych. ZSRR w najbliższym czasie, z uwa- 
gi na własne potrzeby oraz koszty jej wydobycia i transportu, nie ma możliwości 
zwiększenia dostaw, tym bardziej na zasadach kredytowych. Jedynie możliwym roz- 
wiązaniem mogą tu być transakcje barterowe (towar za towar), rozliczane w rublach 
lub dolarach. Nasza oferta musiałaby zawierać towary, które ZSRR nabywa na ryn- 
kach zachodnich. Inaczej przedstawiają się sprawy gazu ziemnego. Odpowiednie po- 
rozumienia zawarto już w 1983 r. Uzgodniono budowę nowego gazociągu Kobryń — 
'Brześć — Warszawa. Chodzi o to, że obecny system gazociągów jest jedyną przesz- 
kodą zwiększenia dostaw gazu, który otrzymujemy w wielkości 6 mld m3. Potrzeby 
mamy znacznie większe w hutnictwie i przemyśle chemicznym, który połowę całości 
dostaw przeznacza na produkcję nawozów dla rolnictwa. 

Ukończenie budowy gazociągu przewiduje się na koniec 1885 r. Pozwoli to zwięk- 
szyć jego dostawy już w 1886 r. o 1 mld m$ i docelowo jeszcze o 5 mld m$. W ten spo- 

sób łączne dostawy gazu wyniosą 11 mld m$ rocznie. 

__ Jeśli chodzi o dostawy rud żelaza i bawełny, to ich zwiększenie do 1880 r. będzie mo- 
żliwe w drodze inwestycyjnego zaangażowania się Polski lub na zasadzie transakcji 
barterowych. 

Żeby zapewnić polskiej gospodarce radzieckie dostawy w planie 5-letnim 1986— 
-——1990, konieczne jest wydatne zwiększenie naszej zdolności eksportowej do ZSRR. 
Oferta towarowa musi być atrakcyjna dla partnera oraz prezentować wysoki poziom 
jakościowy i techniczny wyrobów. Wymagania radzieckie są wysokie i nie ustępują 
przyjętym w świecie. Propozycje w tym względzie zostały stronie radzieckiej przed- 
stawione i zawierają je „Założenia współpracy gospodarczej między PRL i ZSRR do 
1990 roku”. 

W polskim eksporcie do ZSRR będą dominować dostawy maszyn i urządzeń. Za- 
kłada się znaczne zwiększenie eksportu usług budowlanych. 

W ramach tego pięciolecia realizowane będą porozumienia o współdziałaniu w budo- 
wie pierwszej polskiej elektrowni atomowej „Żarnowiec” o mocy 1760 MW. ZSRR 
dostarczy dla niej podstawowe wyposażenie i paliwo, część urządzeń (turbogenerator 
wykona nasz przemysł). Uruchomienie elektrowni przewiduje się w 1989 roku. 

Realizowana będzie umowa o budowie metra w Warszawie. ZSRR dostarcza nie- 
odpłatnie dokumentację techniczną Łączna wartość radzieckich dostaw dla pierwsze- 
go odcinka metra wyniesie 13 mln rbl., w tym 11 mln rbl. w kredycie oprocentowa- 
nym na 5 proc. rocznie z okresem jego spłaty w czasie 10 lat. 

Na podstawie dotychczasowych konsultacji, zawartych już porozumień oraz reali- 
zowanych przedsięwzięć współpracy (zaprezentowano tu niektóre tylko I to ważniej- 
sze) szacuje się wzrost obrotów handlu zagranicznego w pięcioleciu 1986—1990 do 
wysokości 65 mld rbl W tym, w eksporcie do 33 mld rbl., a w imporcie 32 mld rbl. 
Jest to wzrost znaczny, jeśli na koniec obecnego planu trzyletniego odpowiednie wiel- 
kości powinny wynieść: obroty łączne ok. 50 mld rbl., w tym eksport 23 mld rbl. i im- 
port 27 mld rbl. Zakłada się oczywiście szybszy przyrost naszego eksportu aniżeli im- 
portu z ZSRR Dane te dostarczają jednoznacznych informacji, że stosunki ekonomicz- 
ne Polski z ZSRR stanowią główny i decydujący czynnik wprowadzenia naszej gos- 
podarki na drogi rozwoju. 

x 


Zamierzenia gospodarcze odnoszące się do 15 i więcej lat w istocie rzeczy należą 
do przewidywań i prognoz. Mamy jednak podstawy sądzić, że kształtuje się w miarę 
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realistyczny i dość prawdopodobny zakres kierunków i ogólny obraz stosuntów gose 
podarczych między Polską i Związkiem Radzieckim. 

Istnieją trzy źródła, z których można czerpać informacje dla owych wysoce praw- 
dopodobnych prognoz. Jednym z nich jest „Długofalowy program rozwoju współpra- 
cy gospodarczej i naukowo-technicznej między Związkiem Socjalistycznych Republik 
Radzieckich a Polską Rzecząpospolitą Ludową do roku 2000”, uzgodniony pomiędzy 
stronami i przyjęty w maju 1985 r. | | 

Ustalenia zawarte w tym programie wynikają m.in. z założeń do planu społeczno- 
-gospodarczego Polski na lata 1986—1990 oraz prac studialnych nad planem perspek- 
tywicznym do 1995 r., co traktujemy jako drugie źródło informacji. Wreszcie trzecim 
żródłem są ustalenia szczytu RWPG z czerwca 1985 r. w jego takich dokumentach, jak 
„Oświadczenie w sprawie podstawowych kierunków dalszego rozwoju i pogłębienia 
współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej krajów członkowskich RWPG” oraz 
„Deklaracja krajów członkowskich RWPG”, „Utrzymanie pokoju i międzynarodowa 
współpraca gospodarcza”. 

W prognozowaniu procesów społeczno-gospodarczych w układzie stosunków dwu- 
stronnych (kraj — kraj) oraz wielostronnych (wspólnota państw RWPG) wysuwają 
się dwa problemy, a mianowicie: zagwarantowanie wspólnych interesów i wręcz bez- 
pieczeństwa ekonomicznego partnerów oraz połączenie wysiłków na rzecz przyspie- 
szenia postępu naukowo-technicznego. 

Z pierwszym problemem koresponduje przyjęta na naradzie nowa koncepcja integ- 
racyjna, polegająca na powiązaniu koordynacji planów narodowych z uzgadnian:em 
polityki ekonomicznej w obszarze współpracy bądź w dziedzinach wzajemnego  za- 
interesowania. Koncepcja ta stwarza sytuację dla ściślejszej konsolidacji w progra- 
mowaniu i sterowaniu procesami integracyjnymi w dłuższym okresie. 

Z drugim problemem wiąże się uzgodnienie opracowania wspólnego kompleksowego 
programu naukowo-technicznego na 15—20 lat. Zauważmy, że w RWPG istnieją za- 
awansowane w projektowaniu i realizacji programy z zakresu nauki i techniki. Do- 
tyczą one: | | 

— projektowania i produkcji robotów przemysłowych; 

— techniki i technologii produkcji mikroprocesorowej: 

— produkcji i wdrażania tzw. elastycznych linii produkcyjnych (wielozadaniowych); 

—— techniki i technologii budowy elektrowni jądrowych. 


Polska i Związek Radziecki jako kraje członkowskie RWPG są uczestnikami no- 
wych inicjatyw, jak i realizowanych przedsięwzięć. 

Dla prognozowania rozwoju gospodarczego Polski istotne znaczenie ma to, że ZSRR 
był i pozostanie naszym głównym partnerem (tablica 2). 


Orientacja na rozwój stosunków gospodarczych ze Związkiem Radzieckim pozwoli 
nam na umocnienie dotychczasowych i ukształtowanie nowych dziedzin specjalizacji 
w eksporcie, Dziedziny te określa dla Polski i ZSRR „Długofalowy program...”. Polska 
będzie się specjalizować w produkcji statków, taboru kolejowego, sprzętu budowla- 
nego i lotniczego, maszyn i urządzeń dla przemysłu lekkiego, spożywczego, maszyn 
rolniczych, urządzeń dla chemii, górnictwa i obróbki metali, elektroniki, radiotech- 
niki, środków łączności itp. Natomiast ZSRR dla naszych potrzeb będzie rozwijał 
specjalizację w urządzeniach energetycznych, górniczych, hutniczych, maszynach 
drogowo-budowlanych, dźwigach, lokomotywach spalinowych i elektrycznych itp. 

„Długofalowy program...” zawiera również projekcję rozwijania stabilnej kooperacji 
produkcji oraz wspólnych przedsięwzięć w zakresie potrzeb na nośniki energii. 
Szczególną uwagę przywiązuje się do problematyki postępu technicznego. 

Wymownym tego przykładem była wizyta ekipy polityków i wybitnych uczonych 
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radzieckich w grudniu 1984 r. w naszym kraju. Wizyta ta miała na celu nawiązanie 
roboczych kontaktów pomiędzy środowiskami nauki i techniki obu krajów. Ale nie 
tylko o to chodziło. Przypomnijmy, że państwa członkowskie RWPG: zdecydowały 
opracować wspólny kompleksowy program w dziedzinie nauki i techniki na dłuższą 
perspektywę. Zakłada się, że taki program będzie przyjęty w 1985 r. Uczeni radziec- 
cy przywieźli ze sobą określone oferty współdziałania, aby uzyskać nasze nimi zainte- 
resowanie. 


Tablica 2 
„Obroty handlowe Polski z krajami socjalistycznymi w 1983 r. 
Eksport . Import 
udział w udział w 
wartość globalnym Kraj wartość globalnym 
w mid zł eksporcie w mld zł imporcie 
w proc. 


331,0 31,2 ZSRR 357 36,8 
50,7 4,8 NRD 66,4 6,9 
55,4 5,2 Czechosłowacja 61,4 6,4 
34,4 3,2 Rumunia 35,0 3,6 
35,9 3,4 Węsry 31,6 3,3 
25,3 2,3 Jugosławia 25,5 2,6 
27,8 2,6 Bułgaria 19,8 2,1 

6,9 0,6 Chiny 14,2 1,5 
12,8 1,2 Pozostałe KS 9,1 0,9 


Owa oferta dotyczy pięciu priorytetowych dziedzin nauki i techniki, a więc: 


— elektroniki i techniki obliczeniowej; 

— kompleksowej automatyzacji produkcji przemysłowej; 

— energetyki atomowej; 

— nowych materiałów i technologii; 

— biotechnologii. . 

Na podkreślenie zasługuje fakt, że w toku tej wizyty nie tylko sondowano wzajemne 
zainteresowanie uczonych tematami badań, ale równocześnie badano możliwości 
wspólnej ich realizacji. | 

Już od pewnego czasu funkcjonuje bezpośrednia współpraca pomiędzy przedsiębior- 
stwami Polski i Związku Radzieckiego. Objęte nią są po obu stronach 54 przedsię- 
biorstwa. Sprawdzający się model takiego układu stosunków poziomych proponuje 
się zastosować do współdziałania instytutów i placówek naukowych. 

Współpraca polskich i radzieckich placówek naukowych przyniosła niemały doro- 
bek i wiele doświadczeń. Prowadzone są wspólne badania m.in. w dziedzinie che- 
micznej obróbki węgla na produkty ciekłe; projektowanie nowych typów budynków 
mieszkalnych; samochodowych dźwigów o dużej nośności; technologii produkcji kwa- 
su siarkowego i innych. 

Wspólne prace naukowo-badawcze pozostają w ścisłym związku z potrzebami pro- 
dukcji obu partnerów i torują drogi szerszej współpracy gospodarczej. 

Ekonomiczną dominantą wspólnych projekcji zamierzeń i przedsięwzięć jest kurs na 
postęp techniczny, który stanowi podstawę dla upowszechniania intensywnych metod 
w gospodarowaniu dla wzrostu społecznej wydajności pracy, a tym samym i stopy 


życiowej społeczeństw naszych krajów. 
Opracował: ZDZISŁAW BOMBERA 
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Kultura — płaszczyzną współpracy 
i zbliżenia między Polską a ZSRR 


GRZEGORZ WIŚNIEWSKI 


1 Nowy historycznie typ stosunków międzynarodowych, oparty na za- 
e sadach socjalistycznego internacjonalizmu, jaki wykształcił się w ra- 
mach wspólnoty państw socjalistycznych, manifestuje się także nową ja- 
kością łączących je kontaktów kulturalnych. Kontakty te w szczególności 
znamionują następujące nowe, istotne właściwości: 

— pełna równość w wymianie i współpracy kulturalnej, nieobecność 
tendencji do dominacji jednej kultury nad drugą, wzajemny szacunek dla 
kultur innych narodów; 

— szeroki zakres współpracy jako wynik wysokiej aktywności wszy- 
stkich państw w rozwijaniu wymiany — zarówno w udostępnianiu part- 
nerom własnego dorobku, jak i w przyswajaniu wartości artystycznych 
tworzonych przez inne narody; 

— wielki, nie spotykany dotąd zasięg funkcjonowania zagranicznych 
dóbr i wartości kultury, w percepcji których stale uczestniczą najszersze 
kręgi społeczeństwa; 

— stały i bogaty udział w wymianie najwybitniejszych dzieł i warto- 
ści i kulturowych o najwyższej randze ideowej i artystycznej. 

Jednolity ustrój społeczny, wspólna ideologia marksizmu-leninizmu oraz 
konsekwentne wcielanie w życie w kontaktach łączących nasze kraje 
nowych zasad stosunków międzynarodowych z nadrzędnym postulatem 
socjalistycznego internacjonalizmu sprawiły, że — jak stwierdził w swoim 
czasie XXV Zjazd KPZR — obecnie „wraz z umacnianiem się suweren- 
ności pąfń.stw socjalistycznych coraz ściślejsze stają się ich wzajemne po- 
wiązania, powstaje coraz więcej wspólnych elementów w ich polityce, go- 
spodarce, życiu społecznym, następuje stopniowe wyrównywanie pozio- 
mów rozwoju. Ten proces stopniowego zbliżenia krajów socjalizmu jest 
już obecnie niewątpliwie prawidłowością (1). 


s ZĘ Zjazd KPZR, 24 II — 5 III 1976, Podstawowe dokumenty, Warszawa 1976, 
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Jedną z najważniejszych płaszczyzn tego procesu stanowi zbliżenie kul-- 
turowe. Za najistotniejszą jego cechę uznać można rozwój i krystaliza- 
cję w ramach poszczególnych kultur narodowych elementów wspólnych, 
właściwych nowej, socjalistycznej świadomości społecznej, wyrażających 
nowe, socjalistyczne ideały. Pierwiastki te, nawiązujące do najbardziej 
wartościowych, humanistycznych, postępowych nurtów poszczególnych 
kultur, stanowią o kształtowaniu się socjalistycznej kultury jako zjawiska 
o międzynarodowym charakterze i światowym zasięgu, kładącego pierwsze 
podwaliny pod przyszłą ogólnoludzką kulturę komunizmu. Formują się 
one w ramach danej kultury w wyniku jej wewnętrznego rozwoju oraz 
w wyniku przejmowania i przyswajania sobie najcenniejszych, najbardziej 
postępowych wartości od kultur bratnich narodów, w toku procesu wza- 
jemnego wzbogacania kultur. Te rosnące wpływy i oddziaływania kultur 
tworzą kolejną płaszczyznę procesu zbliżenia kulturowego krajów socja- 
listycznych. „Duchowe, ideowo-teoretyczne i artystyczne wartości naro- 
dowe, socjalistyczne i internacjonalistyczne w swej treści coraz szybciej 
wpływają do kulturalnej skarbnicy całej socjalistycznej wspólnoty”(2). 
Równocześnie z nasileniem związków i wpływów, z rozwojem socjalistycz- 
nych pierwiastków w twórczości artystycznej w krajach naszej wspólno- 
ty dokonuje się proces formowania nowego, ogólnosocjalistycznego, wielo- 
narodowego audytorium kulturalnego. 

Podkreślić tu należy, że umacnianie i rozwój w ramach poszczególnych 
kultur socjalistycznych pierwiastków o internacjonalistycznym charakte- 
rze nie oznacza bynajmniej niwelacji czy zubożenia narodowych cech 
i tradycji tych kultur, kwestionowania czy dezawuowania ich 
tożsamości narodowej. To, co „międzynarodowe” i „narodowe”, „uniwer- 
salne” i szczególne”, pozostaje tu w dialektycznej jedności, która wyraża 
się tym, że umacnianiu i rozwijaniu elementów wspólnych towarzyszy 
rozkwit wszystkich najbardziej wartościowych rysów swoistych. Jeszcze 
A. Łunaczarski pisał: „Ludzkość kroczy niepowstrzymanie ku internacjo- 
nalizacji kultury. Narodowy zrąb oczywiście pozostanie jeszcze na długo, 
być może na zawsze, lecz internacjonalizm nie zakłada przecież unicestwie- 
nia elementów narodowych w ogólnoludzkiej symfonii, a tylko ich boga- 
tą i swobodną harmonizację”(3). D. Markow powiada zaś, że „narodowe 
i internacjonalistyczne elementy stapiają się w socjalizmie w jedną ca- 
tość '(4). 

Zbliżenie kulturowe jest procesem obiektywnym, wyrazem ogólnych 
tendencji i prawidłowości rozwojowych światowego systemu socjalistycz- 
nego. Jest ono jednak zarazem procesem, który można subiektywnie kie- 
runkować i nim sterować. Źródła procesu zbliżenia kulturowego, tkwiące 
wewnątrz poszczególnych kultur, są wydobywane i rozwijane poprzez 
świadomą działalność partii komunistycznych, prowadzoną przez nie poli- 
tykę umacniania klasowości sztuki, pogłębiania jej związku z socjalistycz- 
ną teraźniejszością i postępowymi tradycjami narodu, doskonalenia jej 
roli ideowo-wychowawczej, dbałości o poziom artystyczny, najszerszego 
wreszcie udostępniania dóbr kultury i pobudzania aktywności kulturalnej 


(2) M. Jowczuk, J. Łukin: Duchowa wspólnota i zbliżenie kultur krajów socjalisty- 


cznych, „Nowe Drogi” nr 10/1974, str. 118. 
(3) A. Łunaczarskij: Sobranije soczinienij w 8 tomach, t. 1, Moskwa 1967, str. 183. 


(4) Socjalizm a narody, Warszawa 1977, str. 522. 
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ludzi pracy. Inny nurt procesu zbliżenia — przejmowanie najcenniejszych 
wartości od kultur bratnich narodów — kierunkowany i stymulowany 
jest przez współpracę i wymianę kulturalną. 

Odnotować tu należy ważne jakościowe przemiany tej współpracy, wy- 
kształcanie się coraz to wyższych jej form. W latach minionych była ona 
w niektórych wypadkach jednostronną w głównej mierze pomocą dla 
krajów słabiej rozwiniętych kulturalnie (np. pomoc ZSRR dla Mongolii). 
Obecnie dominuje szeroka wymiana, służąca wzajemnemu wzbogacaniu 
kultur, ciągły dwustronny przekaz najcenniejszych dóbr i wartości arty” 
stycznych. W jego ramach ważną rolę odgrywają wielkie, przygotowywa- 
ne na najwyższym poziomie artystycznym i zarazem z myślą o masowości 
odbioru, całościowe imprezy kulturalne typu dni kultury bratnich krajów, 
republik czy miast. Organizuje się wielostronne imprezy i przedsięwzię- 
cia artystyczne (wspólne serie wydawnicze, wystawy plastyczne, festi- 
wale estradowe, programy koncertowe). Pojawiła się i szeroko rozwinęła 
wspólna twórczość artystyczna (koprodukcje filmowe, wymiana artystów 
przygotowujących i biorących udział w spektaklach i koncertach za gra- 
nicą, wspólne plenery plastyczne). Działacze kultury krajów socjalistycz- 
nych koordynują swe poczynania w międzynarodowych organizacjach kul- 
turalnych, wspólnie programują i solidarnie prowadzą działania wyni- 
kające z warunków ostrej konfrontacji ideologicznej w sferze kultury ar- 
tystycznej. 

Należy jednak zdawać sobie sprawę i z tego, że dalszy rozwój i do- 
skonalenie współpracy kulturalnej krajów socjalistycznych nie będzie 
procesem całkowicie wolnym od przeszkód i trudności. Mimo postępują- 
cego wszechstronnego zbliżenia naszych krajów, daje się bowiem jeszcze 
zauważyć wpływ dzielących je określonych przeciwieństw nieantagoni- 
stycznych. Wśród nich wymienić trzeba zwłaszcza niejednakowy poziom 
rozwoju społeczno-gospodarczego i kulturalnego oraz różny stopień doj- 
rzałości socjalistycznych stosunków społecznych, a także odmienność hi- 
storycznych, politycznych i kulturowych tradycji poszczególnych narodów 
i państw oraz pozostałości wpływów określonych antypatii i waśni, naro- 
dowego egoizmu, wzajemnej nieufności, które dzieliły w przeszłości wie- 
le krajów obecnie wchodzących w skład naszej wspólnoty. Sprzeczności 
te, jeśli ich sztucznie nie uwydatniać, nie hamują oczywiście w sposób 
istotny dalszego rozwoju naszych stosunków kulturalnych; na obecnym 
etapie w planowaniu i realizacji wymiany i współpracy nie należy wszakże 
o nich zapominać(5). 


9 W międzynarodowym krążeniu dóbr kultury w ramach państw na- 
e szej wspólnoty, w wymianie i współpracy kulturalnej krajów Sso- 
cjalistycznych szczególną rolę odgrywa sztuka radziecka siedemdziesiąt 
już niemal lat krocząca po nowej drodze rozwoju. Jej wyjątkowa, ideowa 
i artystyczna atrakcyjność dla innych socjalistycznych partnerów wynika 
z wysokiego stopnia jej utożsamienia się z ideałami komunizmu, ze skalą 
wartości i wzorców moralnych budowniczych nowego ustroju. Wiąże się 
z jej nieskrywaną misją wychowawczą, posłanniczym zaangażowaniem 
w służbie humanizmu, pokoju i postępu społecznego. Atrakcyjność ta epie- 
ra się na ścisłej więzi sztuki radzieckiej z codziennym życiem społeczeń- 


(5) Patrz np. Socializm i mieżdunarodnyje otnoszenija, Moskwa 1975, str. 258. 
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stwa, z troskami, aspiracjami 1 dążeniami całego narodu. Wreszcie atrak- 
cyjność ta wynika z powszechnie znanego mistrzostwa artystycznego dzieł 
sztuki radzieckiej, ich poziomu warsztatowego, zakresu i charakteru ich 
poszukiwań formalnych(6). 

Polacy mają wszakże powody dodatkowe do szczególnego zaintereso- 
wania radziecką kulturą artystyczną. Należą do nich: bezpośrednie tery- 
torialne sąsiedztwo, przynależność do jednej wspólnoty etniczno-języko- 
wej, związki historycznych losów obu narodów, wreszcie przebogate i róż- 
norodne tradycje kontaktów samych kultur artystycznych. Wielkie zna- 
czenie posiada przy tym fakt, że kontakty owe odgrywały niezwykłą i na 
wskroś pozytywną rolę w najgorszych i najtrudniejszygh momentach w 
dziejach naszych stosunków. Jak podkreśla Bazyli Białokozowicz, w czasie 
zaborów w świadomości olbrzymiej większości twórców kultury rosyjskiej 
Polska, jako potężne zjawisko cywilizacyjne i kulturowe, ani na chwilę 
nie została starta z mapy świata, motywy zaś i wątki polskie, wrażenia 
i reminiscencje związane z Polską i Polakami, z kontaktami z polskimi 
myślicielami, pisarzami i artystami, były elementami aktywnie współtwo- 
rzącymi świat wewnętrzny wielu czołowych przedstawicieli kultury Rosji. 
Z kolei wybitni twórcy polscy potrafili przeprowadzić granicę między 
aparatem carskiego ucisku a antycarsko zorientowanym, poważnym 
mem rosyjskiej inteligencji i klasy robotniczej, co znalazło wyraz w fak- 
tach bratania się na gruncie ruchu rewolucyjno-demokratycznego i w ich 
odzwierciedleniu w literaturze pięknej(7). Do rangi symbolu urosła przy- 
jaźń Mickiewicza i Puszkina czy zamiar Mickiewicza utworzenia w Mos- 
kwie polskiego czasopisma „lIris”, działającego na rzecz polsko-rosyjskiej 
współpracy kulturalnej, co miałoby doprowadzić do „prawdziwej i pożą- 
danej wymiany płodów” między Polakami i Rosjanami. Jak podkreślił 


(6) Tu pewna dygresja, Za swą metodę twórczą sztuka radziecka przyjmuje i de- 
klaruje realizm socjalistyczny. W niektórych naszych kręgach metodę tę wciąż się 
utożsamia z uproszczoną interpretacją zadań sztuki i zawężoną skalą jej stylistyki, 
jaka obowiązywała w latach czterdziestych i na początku pięćdziesiątych; takie 
z gruntu fałszywe wyobrażenie o realizmie socjalistycznym zachowała także część 
polskiego literaturoznawstwa, o czym świadczy np. zawartość hasła „realizm socja- 
listyczny” w Słowniku terminów literackich (Warszawa 1976). Tymczasem już do- 
kumenty I Zjazdu Pisarzy Radzieckich mówiły o metodzie „gwarantującej twór- 
czości artystyczne wyjątkowe możliwości przejawiania inicjatywy twórczej, wy- 
boru różnorodnych form, stylów i gatunków”. W 1975 r. D. Markow pisał: „Za mia- 
rę ram estetycznych realizmu socjalistycznego służy szeroka platforma prawdy ar- 
tystycznej. I żaden typ poetyki, żadna forma uogólnienia artystycznego z osobna nie 
są tożsame z pojęciem nowej metody artystycznej, u podstaw której leży socjalisty- 
czna koncepcja świata i człowieka”, a radziecki słownik filozoficzny podkreślał, że 
„realizm socjalistyczny sprzyja szerokiej manifestacji inicjatywy twórczej artysty 
w wyborze różnorodnych form ś stylów, stosownie do jego indywidualnych upo- 
dobań”. W rok później, w oparciu o praktykę życia literackiego, tak rozwijał to 
i egzemplifikował na VI Zjeździe Pisarzy Radzieckich Jurij Barabasz: „„Sztuce 
realizmu socjalistycznego właściwa jest wyjątkowa różnorodność formalna, wielki 
wachlarz poszukiwań stylistycznych i gatunkowych: dokumentalistyka t «powieść- 
-wyznanie», «tradycyjna» narracja epicka it «powieść-parabola», różnorakie syntezy 
faktów i fikcji, rozchwianie chronologii, szerokie stosowanie obrazowania asocja- 
cyjnego, wielka swoboda w sferze kompozycji, spora rola fantastyki ś elementu za- 
bawy...”. Z takiego też rozumienia i obiektywnego, dzisiejszego kształtu realizmu 
socjalistycznego wyrastają współczesne próby jego typologii i różnicowania — np. 
na przedmiotowo-analityczny, romantyczny czy umownie fantastyczny typ obrazo- 
wania czy sposób odzwierciedlania rzeczywistości. 

(7) Zob. przedmowa do pracy zbiorowej pod red. P. Wychodcewa: Historia lite- 
ratury radzieckiej, Warszawa 1977, 
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niedawno w jednym z wywiadów Igor Bełza, pamięć i odwoływanie się 
do tych tradycji są szczególnie ważne właśnie obecnie, gdy świeżo jeszcze 
mamy w pamięci próby udowadniania i lansowania przez koła wrogie 
socjalizmowi tezy o rzekomej odwiecznej wrogości Rosji i Polski, o anta- 
gonizmie ich kultur. 


3 Szeroko nawiązujący do wspomnianych okoliczności czterdziestoletni 
e dorobek polsko-radzieckiej współpracy kulturalnej jest doprawdy 
imponujący. Obejmuje on wszystkie dziedziny sztuki, zadziwia bogactwem 
i różnorodnością form. ' 

W kontaktach tych czołowe miejsce zajęła wymiana literacka. W latach 
1944—1983 przedrewolucyjny dorobek piśmienniczy narodów ZSRR i naj- 
ważniejsze osiągnięcia radzieckiej literatury. pięknej udostępnione zosta- 
ły polskiemu czytelnikowi w olbrzymich rozmiarach — w postaci 4548 
tytułów o łącznym nakładzie 117 mln egzemplarzy, przekłady te zaj- 
mują tym samym bezapelacyjnie pierwsze miejsce wśród wszystkich tłu- 
maczeń literatury pięknej z języków obcych na polski. Listę radzieckich 
pisarzy najczęściej wydawanych w Polsce otwiera Maksym Gorki: w la- 
tach 1944—1983 jego dzieła miały tu 122 wydania o łącznym nakładzie 
3662 tys. egz. Utwory Aleksandra Puszkina wydano 97 razy w nakładzie 
1 967 tys. egzemplarzy, Iwana Turgieniewa — 61 razy w 2381 tys. egzem- 
plarzy, Fiodora Dostojewskiego — 41 razy w 1580 tys. egzemplarzy, Lwa 
Tołstoja — 86 razy w 2533 tys. egzemplarzy, Antoniego Czechowa 
73 razy w 2407 tys. egzemplarzy, Włodzimierz Majakowskiego — 41 razy 
w 827 tys. egzemplarzy, Michała Szołochowa — 51 razy w 2 279 tys. egzem- 
plarzy, Arkadego Gajdara — 62 razy w 3194 tys. egzemplarzy, Konstan- 
tego Paustowskiego — 56 razy w 1412 tys. egzemplarzy, Borysa Polewo- 
ja — 46 razy w 1847 tys. egzemplarzy, Walentyna Katajewa 46 razy 
w 1822 tys. egzemplarzy, Konstantego Simonowa — 43 razy w 744 tys. 
egzemplarzy, Jurija Bondariewa — 16 razy w 253 tys. egzemplarzy. 

Na miano najpoczytniejszych książek radzieckich zasłużyły sobie, każda 
osiągając łączny nakład ponad miliona egzemplarzy, Opowieść o prawdzi- 
wym człowieku Polewoja i Los człowieka Szołochowa. 

Spore zainteresowanie otacza w Polsce najnowszą literaturę radziecką. 
Poza już wymienionymi autorami wielokrotnie były wznawiane i chętnie 
czytane dzieła Wasilija Szukszyna, Fiodora Abramowa, Jurija Trifonowa, 
Gieorgija Markowa, Czyngiza Ajtmatowa, Włodzimierza Tiendriakowa, 
Wasyla Bykowa, Walentyna Rasputina, Wasilija Biełowa, Eduardasa Mie- 
żełajtisa, Eugeniusza Jewtuszenki, Andrieja  Wozniesienskiego, Bułata 
Okudżawy, Jaana Krossa i wielu, wielu innych. 

Wśród licznych przedsięwzięć polskiego ruchu wydawniczego na pod- 
kreślenie zasłużyła zapoczątkowana z okazji 60 rocznicy Rewolucji Pażź- 
dziernikowej seria „Kolekcja literatury radzieckiej”; łącznie w jej ra- 
mach ukazało się 28 tytułów w 36 woluminach. Doniosłą rolę w kontak- 
tach polskiego czytelnika z twórczością narodów ZSRR odgrywa polska 
wersja organu Związku Pisarzy ZSRR miesięcznika „Literatura Ra- 
dziecka”, o jednorazowym nakładzie przekraczającym w ostatnich latach 
_20 tys. egzemplarzy. Wspomnieć też trzeba o szerokich możliwościach za- 
poznawania się z literaturą radziecką w oryginale, których świadectwem 
była sprzedaż w maju 1979 r. stumilionowego egzemplarza sprowadzonej 
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do Polski książki radzieckiej. Trafność ujętych w formę aforyzmu słów 
Józefa Ozęi-Michalskiego: „Nie ma literatury radzieckiej bez czytelnika 
polskiego i nie ma czytelnika polskiego bez literatury radzieckiej” po- 
twierdza się więc w całej rozciągłości. | 

Również czytelnikowi radzieckiemu zapewniono szeroki dostęp do arcy- 
dzieł naszej prozy, poezji i dramaturgii. W latach 1918—1981 ukazało się 
w ZSRR 1677 wydań dzieł polskiej literatury pięknej, których łączny 
nakład wyniósł 86 mln egzemplarzy. Szczególnie wiele publikowano w 
ostatnim okresie —- tylko w dziesięcioleciu 1971—1980 wydano 429 ty- 
tułów 'w nakładzie 35 mln egzemplarzy. W tych właśnie latach zrealizo- 
wano w ZSRR m. in. bezprecedensową w dziejach światowej obecności 
polskiej literatury pięknej inicjatywę — publikację piętnastotomowej 
„Biblioteki literatury polskiej”. Niezwykła popularność i szacunek otacza- 
ją w Związku Radzieckim twórczość Adama Mickiewicza — w ostatnim 
czterdziestoleciu wydawano go kilkadziesiąt razy, i to po rosyjsku, ukraiń- 
sku, litewsku, białorusku, gruzińsku, ormiańsku, mołdawsku, kazachsku 
i jakucku. Równie popularny jest Henryk Sienkiewicz; niewiele ustępują 
mu Bolesław Prus i Eliza Orzeszkowa. Spośród pisarzy nam współczes- 
nych Jarosława Iwaszkiewicza uhonorowano w latach siedemdziesiątych 
fundamentalną edycją ośmiu tomów dzieł wybranych; za swoisty feno- 
men uznać trzeba także popularność Stanisława Lema, którego książki 
osiągnęły w ZSRR już około czterdziestu wydań. Czytelnik radziecki zna 
utwory Leona Kruczkowskiego i Władysława Broniewskiego, Jerzego Pu- 
tramenta i Jerzego Broszkiewicza, Tadeusza Hołuja i Teodora Parnickie- 
go, Zenona Kosidowskiego i. Tadeusz Różewicza, Wojciech Żukrowskie- 
go i Juliana Kawalca, Bohdana Czeszki i Haliny Auderskiej oraz wielu 
innych. Sąd znanej radzieckiej polonistki Heleny Cybienko: „Losy litera- 
tury polskiej w Rosji — to losy szczególne. W żadnym innym kraju li- 
teratura ta nie była tak popularna t lubiana jak u nas” — można więc 
z pełnym uzasadnieniem odnieść i do współczesności, rozszerzając nadto 
jego treść na wszystkie republiki Kraju Rad. 

Polsko-radzieckie kontakty teatralne w  czterdziestoleciu to blisko 
półtora tysiąca premier sztuk rosyjskich i radzieckich na scenach polskich 
oraz bardzo liczne realizacje dramaturgii polskiej w teatrach radzieckich; 
to dziewięć ogólnopolskich festiwali sztuk rosyjskich i radzieckich oraz 
trzy wielkie festiwale dramaturgii polskiej w ZSRR; to kilkadziesiąt wi- 
zyt radzieckich teatrów w Polsce i wyjazdów teatrów polskich do Kraju 
Rad. Za wspomnianymi liczbami kryją się też oczywiście zjawiska niewy- 
mierne — obustronne, ideowo-artystyczne wpływy i oddziaływania. e 

Najwybitniejsi polscy reżyserzy regularnie sięgali i sięgają do wiel- 
kiej klasyki rosyjskiej i radzieckiej, a wiele spektakli sztuk czy adaptacji 
prozy Czechowa, Dostojewskiego, Turgieniewa, Gorkiego lub Majakow- 
skiego stało się sporej rangi wydarzeniami artystycznymi. Bardzo duży 
rezonans zyskały sobie też inscenizacje najnowszej twórczości radziec- 
kiej — w ostatnich latach zwłaszcza Aleksandra Wampiłowa, Aleksieja Ar- 
buzowa, Ignatija Dworieckiego, Aleksandra Gelmana czy Iona Druce — 
spełniając też w Polsce określoną rolę, wynikającą z pewnych niedostat- 
ków dramaturgii rodzimej. Najwięcej chyba wniosła tu do polskiego re- 
pertuaru grupa utworów reprezentujących nowy nurt tematyki „produk- 
cyjnej”, które tak ważko w ostatnich latach wzbogaciły radziecki teatr 
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4 film. Wkład ten dotyczy zwłaszcza głośnego Protoltołu pewnego zebrania 
Gelmana — w sezonie 1976/1977 sztuka ta, wystawiana przez dziesięć tea- 
trów, osiągnęła największą frekwencję (114 tys. widzów) spośród wszysi- 
kich granych wówczas w Polsce utworów zagranicznych. Wiele sztuk 
radzieckich pokazał dysponujący potężnym audytorium Teatr Telewizji. 

Z kolei na scenach radzieckich gościły w tym czasie liczne dzieła dra- 
maturgów polskich. Z klasyków szczególną popularnością cieszyła się twór- 
czość Aleksandra Fredry i Gabrieli Zapolskiej, spośród pisarzy współczes- 
nych — Leona Kruczkowskiego, Jarosława Iwaszkiewicza, Stanisława Gro- 
chowiaka, Krzysztofa Choińskiego i innych. W III Festiwalu Dramaturgii 
Polskiej, zorganizowanym w 1976 r., wzięło udział 127 teatrów, które przy- 
gotowały inscenizacje 45 sztuk 32 autorów. 

Intensywna była także bezpośrednia wymiana zespołów teatralnych Pol- 
ski i ZSRR. W Polsce tylko w ostatnich latach występowały m.in. Wielki 
Teatr Dramatyczny im. Gorkiego z Leningradu, Teatr na Tagance, Gru- 
ziński Teatr im. Rustawelego z Tbilisi, Teatr Lalek Sergiusza Obrazcowa. 
Znacznie rozwinęła się wspólna twórczość teatralna — gościnne realiza- 
cje reżyserskie, scenograficzne i występy aktorów. Wyniki tego typu współ- 
działania: okazały się niezwykle pożyteczne — ze zderzenia się odmien- 
nych, kształtowanych przez narodowe tradycje koncepcji realizatorskich 
i aktorskich, z twórczych kontaktów wybitnych indywidualności artysty- 
cznych powstały bowiem zjawiska jakościowo nowe, w istotny sposób 
wzbogacające panoramę życia teatralnego bratnich krajów. Na przykła- 
dzie swego teatru skomentował to Gieorgij Towstonogow: „Kiedy w na- 
szym leningradzkim Wielkim Teatrze Dramatycznym Erwin Axer przy- 
gotowywał «Karierę Artura Ui», zetknęliśmy się z nową dla nas meto- 
dą pracy t było bardzo istotne, jak metodyka rosyjskiego artysty, wycho- 
wanego na systemie Stanisławskiego, przyjmie i przetworzy metodę Brech- 
ta w polskiej interpretacji (...). I to «skrzyżowanie» się udało. Intelektua- 
lizm Brechta i reżysera wzbogacił się o emocjonalność i realistyczną do- 
kładność naszego teatru”(8). 

W panoramie polsko-radzieckich kontaktów artystycznych ważne miejs- 
ce zajął film. Wiązało się to już z samą specyfiką kina jako gałęzi sztuki 
— jego wielką, potencjalną pojemnością ideową i możliwościami maso- 
wego odbioru, zwielokrotnionymi nadto tak znacznie przez telewizję. W 
powojennym czterdziestoleciu zaprezentowano na polskich ekranach nie- 
mal 1300 pełnometrażowych radzieckich filmów fabularnych, które obej- 
rzało prawie 900 mln osób (wśród frekwencyjnych rekordzistów znalazły 
się m. in. Cichy Don — 10,4 mln widzów, Wojna i pokój — 5,2 mln, Le- 
cą żurawie — 4,6 mln). W ostatnich latach na polskie ekrany trafiało co- 
rocznie od trzydziestu do czterdziestu kilku nowych filmów radzieckich; 
z kolei Związek Radziecki zakupywał niemal jedną trzecią polskiej pro- 
dukcji filmowej. Współpraca produkcyjna naszych kinematografii od nie- 
małej pomocy radzieckiej bezpośrednio po wojnie doszła w latach sześć- 
dziesiątych do koprodukcji filmów. Bardzo bliskie stały się kontakty twór- 
ców filmowych. 

Prezentacji osiągnięć kinematografii radzieckiej towarzyszyła w Polsce 
szeroka działalność propagandowa i popularyzatorska.. Najważnieiszym 
przedsięwzięciem były organizowane od 1947 r. listopadowe Dni Filmu 


(8) „Tieatr” nr 5/1977, str. 10. 
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Radzieckiego. Bardzo żywym zainteresowaniem otaczała nowe dzieła ra- 
dzieckich filniowców polska krytyka filmowa, uznając za wydarzenia 
i szeroko dyskutując w ostatnich latach m. in. obrazy Wasilija Szukszy- 
na, Łarysy Szepitko, Julija Rajzmana, Sergiusza Bondarczuka, Gleba Pan- 
fiłowa, Ilji Awerbacha, Jurija Ozierowa, Sergiusza Mikaeliana, Andrieja 
Michałkowa-Konczałowskiego, Nikity Michałkowa, Tengiza Abuładze, Gie- 
orgija Danieliji, Bołotbeka Szamszyjewa, Eldara Riazanowa i innych. 

„ Również kino polskie cieszyło się w Kraju Rad bardzo dobrą reputacją 
I miało wielu zwolenników. Świadectwem tego było zainteresowanie kry- 
tyki, liczba widzów, jaką gromadziły polskie obrazy, oraz popularność pol- 
skich reżyserów i aktorów. Szczególnie duży rezonans zdobyły sobie w 
ZSRR — począwszy od końca lat pięćdziesiątych — filmy „szkoły pol- 
skiej”. Co roku w kilku dużych ośrodkach miejskich Kraju Rad organizo- 
wano Dni lub Tygodnie Polskiego Filmu. Obrazy polskie wyróżniane były 
często na międzynarodowym moskiewskim festiwalu filmowym; Jerzy 
Kawalerowicz otrzymał na tym festiwalu jedną spośród przyznanych z o- 
kazji sześćdziesięciolecia kinematografii radzieckiej nagród za wybitny 
wkład w rozwój kina światowego. 

Coraz ważniejsze i coraz bardziej istotne artystycznie miejsce zajmuje 
w tej współpracy wspólna twórczość filmowa. Niektórzy polscy aktorzy, 
jak Beata Tyszkiewicz, Barbara Brylska czy Ewa Szykulska, zapraszani 
są często do udziału w filmach radzieckich. Najdalej posunięty przejaw 
twórczej współpracy stanowią koprodukcje filmowe, których do dziś zrea- 
lizowano dziesięć. Podjęły one ważną dla obu narodów tematykę, przy- 
pomniały walkę z hitlerowskim najeźdźcą, odwołały się do naszych inten- 
nacjonalistycznych związków z odleglejszej przeszłości. Kilka z nich uzna- 
no za dzieła wybitne (Lenin w Polsce Sergiusza Jutkiewicza czy Zapamię- 
taj imię swoje Sergiusza Kołosowa); kolosalną popularnością cieszył się 
niedawno w Polsce polsko-radziecki film Krzysztofa Gradowskiego Aka- 
demia pana Kleksa. | | 

Ciekawego rozwinięcia doznały w powojennym trzydziestopięcioleciu 
bogate, sięgające dalekiej przeszłości tradycje naszych kontaktów w sferze 
muzyki. W repertuarach polskich placówek filharmonicznych, operowych 
i baletowych oraz w audycjach radiowych, telewizyjnych i nagraniach 
płytowych stale powraca się do twórczości wielkich mistrzów muzyki ro- 
syjskiej ubiegłego wieku. Obecność muzyki radzieckiej wyznaczają zwła- 
szcza utwory Sergiusza Prokofiewa i Dymitra Szostakowicza; grywa się 
i wystawia także dzieła Arama Chaczaturiana, Tichona Chrennikowa, Dy- 
mitra Kabalewskiego, Rodiona Szezedrina, Alfreda Sznitkego, Edisona De- 
nisowa, Borysa Czajkowskiego, Andrieja Pietrowa, Borysa Tiszczenki, Giji 
Kanczelego, Broniusa Kutaviciusa i wielu innych. Bardzo dużo wykonań 
miała współczesna muzyka radziecka na Międzynarodowym Festiwalu 
Muzyki Współczesnej „Warszawska Jesień” — ogółem w latach 1956—1984 
w czasie 26 festiwali było ich sto kilkadziesiąt. W Katowicach co cztery 
lata ma miejsce Ogólnopolski Festiwal Muzyki Rosyjskiej i Radzieckiej. 

W ZSRR odbyły się dotąd trzy obszerne i bogate Festiwale Muzyki Pol- 
skiej. Niezwykłą popularnością wśród wykonawców i słuchaczy cieszy się 
muzyka Fryderyka Chopina. Chopin jest oczywiście symbolem najwyż- 
szych wzlotów naszej kultury na całym świecie, z pewnością jednak wła- 
śnie w Związku Radzieckim twórczość jego otacza miłość i estyma szcze- 
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gólna i uczuciom tym nadaje się kształt najżywszy. Szeroki zasięg miały 
w ZSRR w 1982 r. obchody 100 rocznicy urodzin Karola Szymanowskiego. 
Żywe zainteresowanie wzbudza polska muzyka współczesna — dzieła Ta- 
deusza Bairda, Witolda Lutosławskiego, Piotra Perkowskiego, Henryka 
Mikołaja Góreckiego, Wojciecha Kilara, Witolda Rudzińskiego, Romualda 
Twardowskiego, Marka Stachowskiego, Krzysztofa Meyera, Tadeusza Pa- 
ciorkiewicza i innych. Największy rozgłos uzyskała w ostatnich latach 
twórczość Krzysztofa Pendereckiego, zwłaszcza po jego entuzjastycznie 

etych koncertach kompozytorskich w Moskwie i Leningradzie w la- 
tach 1980 i 1983. 

Obrazu polsko-radzieckich kontaktów muzycznych w ważki sposób do- 
pełnia bogata wymiana osobowa — wzajemne występy gościnne zespołów 
i solistów, wspólna twórczość muzyczna. Wymiana ta ma szczególne zna- 
czenie dla strony polskiej — niezwykle wysoki poziom radzieckiej mu- 
zycznej i baletowej sztuki wykonawczej stanowi przecież od lat niedo- 
ścigły w wiełu dziedzinach wzór, nobilitowany dziesiątkami nagród na 
międzynarodowych konkursach i festiwalach oraz entuzjastycznymi re- 
cenzjami na wszystkich kontynentach; tym większe znaczenie ma więc 
także możliwość kształcenia polskich studentów w radzieckich uczelniach 
muzycznych oraz podejmowanie przez wielu wybitnych artystów radzięc- 
kich długotrwałej pracy twórczej i pedagogicznej w Polsce. | 

Nie maleje wzajemne zainteresowanie przebogatym folklorem narodów 
ZSRR i Polski. Świadectwem tego jest rezonans występów „Mazowsza” 
czy „Śląska” w ZSRR i licznych zespołów radzieckich w Polsce. Olbrzy- 
mią popularnością cieszy się w Polsce radziecka piosenka. Organizowany 
od 1962 r. coroczny Konkurs Piosenki Radzieckiej gromadzi wielotysięczną 
rzeszę picsenkarzy-amatorów i członków zespołów wokalnych i wokalno- 
„instrumentalnych, a odbywany każdego lata w Zielonej Górze finał kon- 
kursu jest jedną z najpopularniejszych imprez artystycznych w Polsce. 
Tłumy słuchaczy przyciągały w Polsce występy Muslima Magomajewa, 
Ałły Pugaczowej czy Żanny Biczewskiej; w ZSRR tysiące przysięgłych 
zwolenników miała i ma sztuka pieśniarska Anny German, Ewy Demar-= 
czyk, Maryli Rodowicz i Czesława Niemena; niemałe też było zaintereso- 
wanie polskim jazzem. > oś | 

Rozliczne i ciekawe płaszczyzny współpracy artystycznej wykształciły 
się między Polską a Związkiem Radzieckim także w dziedzinie sztuk pięk- 
nych. Główną formą współdziałania była szeroka wzajemna prezentacja 
twórczości plastycznej poprzez intensywną wymianę wystawienniczą. W 
latach 1971—1978 np. zorganizowano w Polsce ponad 300 radzieckich wy- 
staw plastycznych. Były to zarówno dużej rangi wystawy sztuki daw 
niejszej, jak i ciekawe pokazy współczesnych dokonań plastyków radziec- 
kich. W ZSRR duże zainteresowanie towarzyszyło zarówno monumental- 
nym ekspozycjom zbiorowym, jak i ważnym wystawom indywidualnym: 
Xawerego Dunikowskiego, Tadeusza Kulisiewicza, Benona Liberskiego, 
Wiesława Garbolińskiego, Andrzeja Strumiłły. Rozwinęła się także i wzbo- 
gaciła bezpośrednia współpraca twórcza plastyków polskich i radzieckich, 
obejmując organizację wspólnych plenerów, wystaw, dyskusji i konkur- 
sów. 

W polsko-radzieckiej współpracy artystycznej w minionym czterdziesto- 
leciu szeroko I przekonująco odzwierciedliły się nowe cechy mi 
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dowych stosunków kulturalnych. o których pisaliśmy na początku tego 
szkicu. źwróćmy tu uwagę zwłas”. «a na zasadę partnerskiej równości — 
gdyż usłyszeć można było czasem u nas głosy, że stopień upowszechnia- 
nia i rozmiar obecności kultury polskiej w ZSRR nie dorównuje obec- 
ności kultury radzieckiej w Polsce. Wprawdzie w sferze sztuki nie sta- 
tystyki są najważniejsze, ale w tych dziedzinach, w których takie wyłli- 
czenia są prowadzone, wymowa liczb jest jednoznaczna i świadczy raczej 
o pewnej przewadze wysiłków partnera radzieckiego. Oto tylko dwa przy- 
kłady: łączny nakład udostępnionej w Polsce w dziesięcioleciu 1971—1980 
radzieckiej literatury pięknej wyniósł 23 mln egzemplarzy, natomiast w 
ZSRR wydano w tym czasie 35 mln egzemplarzy książek naszych pisa- 
rzy; wszystkie prezentowane w Polsce w latach 1971—1977 filmy ra- 
dzieckie obejrzało 102 mln widzów, zaś w ZSRR tylko długometrażowe 
polskie filmy premierowe, i tylko w czasie pierwszego roku demonstra- 
cji, zgromadziły w tym okresie ponad 350 mln osób. Inna płaszczyzna owej 
partnerskiej równości dotyczyła wzajemnego poszanowania odmienności 
narodowych tradycji kulturalnych, specyfiki narodowego charakteru sztu- 
ki. Radziecka polityka kulturalna i praktyka życia artystycznego akcen- 
tują bardzo treściową zawartość ideową i tendencję dzieła, zaś polska 
twórczość tradycyjnie poświęca wiele uwagi formie, doborowi środków 
wyrazu, eksperymentowi warsztatowemu. Preferencje takie widoczne by- 
ły — co naturalne — i w polityce importu kultury, wobec poszczególnych 
dzieł powstałych w kraju partnera. Zarazem nie niwelowały one jednak 
wspomnianych narodowych odrębności na tyle, by radziecka twórczość 
artystyczna nie rezonowała u polskiego odbiorcy głównie w sferze ucie- 
leśnianych przez nią głębokich treści społecznych i moralnych, polska zaś 
w ZSRR — w poważnej mierze poprzez swe wartości formalne. To za- 
interesowanie odmiennością rodziło przy tym wiele zjawisk, wzajemnie 
bogacących obie kultury. Rozważania podobnego typu można by odnieść 
do uwidaczniającej się w wymianie kulturalnej dialektyki decydującego 
o obliczu sztuki radzieckiej nurtu realistycznego i w dużej mierze stano- 
wiącego o charakterze sztuki polskiej nurtu metaforyczno-romantyczno- 
-surrealistycznego. 

Z polskiego punktu widzenia wymaga wreszcie podkreślenia znaczenie, 
jakie dla wymiaru światowej obecności naszej sztuki posiada wielkość 
i jakość radzieckiego rynku kulturalnego, skala tamtejszego audytorium 
naszych dzieł. Znów odwołajmy się do przykładów ze sfery literatury 
pięknej i filmu. Oto spośród niespełna 5 tysięcy pozycji naszej beletry- 
styki, przełożonych i wydanych za granicą w latach 1945—1970, najwię- 
cej ukazało się właśnie w ZSRR — ponad tysiąc, co przewyższa liczby wy- 
dań w USA, Francji. Włoszech, Wielkiej Brytanii i REN razem wziętych. 
Prezentowane w ZSRR w ostatnich latach polskie filmy gromadziły widow- 
nię średnio ponad cztery razy większą aniżeli liczba widzów oglądających 
je w Polsce; nasz film — radziecki bestseller lat siedemdziesiątych — 
Anatomia miłości zgromadził tam w ciągu pierwszego roku wyświetlania 
widownię rzędu 37 mln osób, gdy w Polsce — 1,7 mln osób. 


Sztuka radziecka odegrała w życiu kulturalnym Polski Ludowej, w 
4. budowie socjalistycznej świadomości społecznej w naszym kraju rolę 
niezaprzeczalnie doniosłą. Dotyczy to zarówno pierwszych lat po wyzwo- 
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leniu, gdy pełniła rolę artystycznego informatora o ideałach 1 perspek- 
tywach nowego ustroju, jak i lat następnych, gdy wyznaczono jej ważkie 
miejsce w procesie przyspieszonego budownictwa socjalistycznego w Pol- 
sce w oparciu o wzorce radzieckie — nie ustrzegłszy się wprawdzie spo- 
rych uproszczeń i deformacji — i lat sześćdziesiątych i siedemdziesią- 
tych, gdy tak szeroko i różnorodnie współuczestniczyła w naszej dyskusji 
nad nieprostymi, społecznymi i moralnymi problemami współczesności. 
Inna rzecz, że nie zawsze potrafiliśmy tkwiący w niej olbrzymi poten- 
cjał wychowawczy i estetyczny w pelni wykorzystać; w latach siedem- 
dziesiątych np. oddziaływanie jej etosu skutecznie osłabiał system war- 
tości upowszechniany przez nasze masowe środki komunikacji, a wyno- 
szący na pierwsze miejsce ideał bezrefleksyjnej konsumpcji materialnej. 

Początek lat osiemdziesiątych, w następstwie znanych wydarzeń w Pol- 
sce, przyniósł dostrzegalne zakłócenia polsko-radzieckiej wymiany kul- 
turalnej. Atak sił antysocjalistycznych, wspomaganych przez zachodnie 
ośrodki dywersyjne, nie ominął i sfery polsko-radzieckich kontaktów 
artystycznych. Lansując tezę o rzekomej tradycyjnej i wyłącznej przy- 
należności Polski do zachodniego kręgu kulturowego, usiłowano zafałszo- 
wać i zdeprecjonować dorobek stosunków kulturalnych z Krajem Rad, 
ich olbrzymie znaczenie dla przeszłości, współczesnego oblicza i rozwoju 
polskiej kultury. 

Usiłowania te nie pozostały, niestety, bez wyników, zarówno jeśli idzie 
o działalność naszych placówek artystycznych, jak i o reakcje ich audy- 
torium. W repertuarze np. teatrów dramatycznych udział dramaturgii 
radzieckiej zmalał w tym okresie bardzo wyraźnie, podobnie jak zmniej- 
szyła się frekwencja na filmach radzieckich. W wyniku głębokich kom- 
plikacji politycznych w polskich środowiskach twórczych pewnemu ogra- 
niczeniu uległa także obecność polskiej sztuki współczesnej w ZSRR. 

Pełna rekonstrukcja i dalsza rozbudowa współpracy kulturalnej z ZSRR, 
podobnie jak generalna reorientacja międzynarodowych kontaktów kul- 
turalnych w kierunku „rozszerzenia korzystania z wartości kultury kra- 
jów socjalistycznych” (XIII Plenum KC) zostały w tej sytuacji uznane 
za jedno z podstawowych zadań naszej polityki kulturalnej. Kroki pod- 
jęte w tej sprawie przez organa partyjne i administracyjne w ścisłej 
współpracy z partnerem radzieckim przyniosły już widoczne owoce. Te- 
goroczne Dni Kultury Radzieckiej w Polsce, impreza potężna rozmia- 
rami i imponująca jakością propozycji artystycznej, staną się zapewne ko- 
lejnym tego potwierdzeniem. Trzeba nam jednak nadal wiele myśleć i wie- 
le dyskutować o drogach doskonalenia tej współpracy, o możliwościach 
intensyfikacji działań na rzecz popularyzacji sztuki radzieckiej w Polsce. 
Działania te powinny być bardziej precyzyjne i bardziej długofalowe, oczy- 
szczone ze stereotypu i indywidualizowane w zależności od adresata, 
konkretne w treści i nowoczesne w formie. Nie trzeba chyba przeko- 
nywać, że wysiłek taki jest ze wszech miar wart podjęcia. 


SAMOPAS 
Pech, szczęście, cud, dobre chęci 
JERZY PUTRAMENT 


Wystarczyło mi się zagapić, a sportowi dziennikarze wrócili do swego. Zdawało 
się, że po „Mundialu” trochę im to przeszło, aliści minęło parę latek i zmowu udają 
zamyślenie. Coś tam im się zwiduje w ich chyba błękitnych oczętach, z małymi 
wyjątkami znowu pieprzą swoje: czy takie a takie boisko jest zaczarowane dla 
takiej a takiej drużyny, czy nie. Jak czegoś nie pojmują, te dwa pojęcia wydają 
im się całokształtem ich umysłowych możliwości. Cóż za ubóstwo. 

I żeby, psiakrew, przyszło im raz do głowy jakieś wyjaśnienie racjonalne... Myślę, 
że to nie przypadek — to tylko objaw pewnego zjawiska ogólnego, zresztą bardzo 
groźnego. 

Pieprzą, owsżem. Ale przy tym nie mają w sobie nic z jaroszów. Są zastanawiająco 
krwiożerczy. Przecież podczas meczu z Gruzją do przerwy szykowali się na oddanie 
na pożarcie telewidzom Piechniczka, apelowali do słuchaczy, żeby dzwonili na ich 
telefony z pytaniami pod adresem tego Piechniczka. 

Cudowny był ten telewizyjny komentator owego meczu. Podszczuwał widzów 
na Piechniczka, a gdy się sytuacja odwróciła, ze cztery razy powtórzył genialne 
odkrycie swojej duszy. „No — powiedział — nareszcie sytuacja się odwróciła, ale 
cośmy się przy tym namęczyli, nie macie pojęcia”. To znaczy plótł duby smalone 
i jeszcze przy tym uważał, że bardzo cierpiał, że zajęcie jego jest tak bolesne. 

Oczywiście, cała moja sympatia była po stronie Piechniczka. Bo ten realnie pra- 
cował, wyszykował taki, a nie inny skład na mecz. Po przerwie parę słów powiedział 
graczom. Ale tu sobie wyobrażam, jakich słów użył wobec drużyny. Mecz skończył 
się, wiadomo, jak i cała intryga, całe zaszczuwanie opinii przeciw Piechniczkowi 
wzięło w łeb. Czy ci sprawozdawcy przynajmniej domyślają się, że swoją pracą 
nie pomagają nic a nic polskiej drużynie? Na odwrót, zrobili co mogli, aby jej 
sytuację pogorszyć. 

Pięrwszym zadaniem tych sportowych sprawozdawców jest, jak sama nazwa wska- 
zuje, „zdawać sprawę” milionom telewidzów z widowiska sportowego. Że to robią 
tak niedołężnie, to jeszcze pół biedy. Niestety, mam inne odczucie, bardzo przykre. 
Nie mają nic w głowie, to pech czy szczęście, to są bzdury; oni są znacznie gorsi. 
Trener ryzykuje, gracze się wysilają, oni zaś przede wszystkim asekurują sami 
siebie. | nawet tego nie umieją zrobić przyzwoicie. 

Proponuję ustalenie doraźnej kary pieniężnej za byle użycie w telewizji czy prasie 
sportowej słowa „pech” lub — co nie jest niczym innym, co jest oczywiście tanią 
ramą bzdury — to znaczy „szczęście”. Bo, naprawdę, jedno i drugie nic nie znaczy. 
Po prostu karę za złą robotę. Wysokość jej należy zmieniać zależnie od stopnia 
inflacji. Opornych warto posyłać do zamiatania ulic. 


* 


Prasa sportowa jest tylko cząstką pojęcia znacznie szerszego. Jednym z bardzo 
dokuczliwych naszych braków są nie tylko wady transportu, ale przede wszystkim 
słabość polityczna Nawet religia u nas grzeszy tą samą powierzchownością. W Hisz- 
panii jest ona tematyczna — tam problemem naczelnym w religii jest sprawa zba- 
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wienia wiekuistego. Owszem, to może być prysznie, przy tym można się poparzyć. 
U nas zaś znowu jest jakaś wiara w cuda. To zaś w naszym rozuni eniu też się 
sprowadza do tego, iż spodziewamy się, że jak źle pójdzie, to tylko cud może 
nas uratować. 

Jest jasne, że ten cud to pewna ilość pracy, którą miał wykonać kto inny, który 
zresztą już pobrał za tę pracę umówioną zapłatę. Czyli ta nasza wiara w cuda 
w. prostej linii się wywodzi z owej sprawy „pech — szczęście”, tak bliskiej men- 
talności sprawozdawców sportowych. 

A to wszystko razem wzięte bierze się z tego naszego narodowego kalectwa: 
nieumiejętności prawidłowego widzenia świata. W krajach normalnych sytuację oce- 
nia się na podstawie pewnych spełnień. Inaczej dzieje się u nas. U nas jeszcze 
do tego się dodaje dobre chęci czy tak zwaną ambicję. Szczytem niepowodzenia 
jest wszędzie śmierć. U nas i śmierć daje — no, nie pełne procenty, ale jakieś 
ćwiartki, jakieś ułamki procentu. Później się to dodaje, te ułamki, i powstaje obraz, 
który jest zafałszowaniem rzeczywistości. 

Nie myślcie wszakże, że jesteśmy tacy wyjątkowi, tacy Kd na całym świecie. 
Narodów, które nie umieją trzeźwo oceniać świata, jest kilka. W Europie nietrudno 
dopatrzeć się ich przynajmniej trzech (już je gdzieś wymieniałem): Polska, Jugosławia, 
irlandia I takie zjawiska są skutkiem wielkich klęsk ich historii. 

Jak już mamy, na przykład, określone trudności gospodarcze, powinniśmy zacząć 
od poprawy naszych politycznych okularów. To jest początek naszych niepowodzeń. 
Sienkiewicz oddał swój wielki talent na służbę hasła doraźnego: „ku pokrzepieniu 
serc”. W medycynie to by odpowiadało poprzestawaniu na znieczulaniu bólu. Co 
to dało? Coś dało, ale coś, co było doraźną ulgą, co gorzej, co przedłużyło fałszywe 
widzenie świata. Dalej nosimy na nosie grube szkła, przez które nie widać sedna no- 
wych zagrożeń, potykamy się na równym polu tylko dlatego, że te nasze okulary są 
w dodatku astygmatyczne. 

Nasza narodowa ambicja tylko wtedy zda się na coś, gdy cele polityczne są 
trafnie obrane. Więc najważniejsze jest jak najrychlejsze pożegnanie się z mętnymi 
pojęciami „pecha” i „szczęścia”, „cudu” i dobrych chęci. O tym, jaka jest ta nasza re- 
ligijność, mówi chociażby dalszy ciąg tego przysłowia. Te dobre chęci przecież są 
tymi kocimi łbami, którymi się brukuje piekło. 

Jakie się w naszym kraju nosi okulary? Ani czarne, ani różowe. Drobiazg, są 
tylko astygmatyczne Nie tylko się doszukuje wrogów, gdzie ich nie ma, ale się 
uporczywie nie widzi sojuszników. Czy czeka nas świetlana przyszłość? Nie wiemy. 
Więc jak jest? W jednym słowie: mętnie. 

Nie tylko u nas. To Norwid, zdaje się, ją nazwał: szarawo i ciemno... 

Że w filozofii trudno dojrzeć stan realny — to zrozumiałe, Ale przecież sport 
należy do dziedzin tzw. „wymiennych”. A tam jest najgorzej Chciałbym im, jak 
to się mówi, „dołożyć”. Że są tacy..., tacy... Przed meczem bokserskim ze Stanami 
puszczano pogłoski, że te Stany są słabe. A w ciągu tego meczu dowiedzieliśmy 
się, że to jest właściwie pierwsza reprezentacja amatorskiego boksu w Ameryce. 
Zwycięzcy w Los Angeles, wszyscy bowiem przeszli na zawodowstwo. 

A ci, nasi, dowiadują się od prezesa federacji amerykańskiej Żaka, że wynik 
był dla Amerykanów krzywdzący. „Nasz” tylko się przy tym oblizał i stulił uszy. 

Ci od sportu próbują własną nieudolność osłonić słowem „uroczystość”. Może ża- 
łobna? Zaduszki za parę miesięcy... Może do takiej by się nadawali? 

Wyjście z tego labiryntu nie jest zbyt zawiłe. Nie zestarzało się jeszcze słowo 
„antyfaszyzm”! I w ogóle wszystko, co jest racjonalne Wszystkie „pechy” i „cuda? 
oddajmy wrogom. Jest ich jeszcze dużo i wcale nie zasługują od nas na prczenty. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


KOMENTARZ 


Nliesiąc na Świecie 


BOGUMIŁ SUJKA 


MARZEC 1985 ROK 


Czytelnikowi należy się na wstępie wyjaśnienie w sprawie metodyki prezentacji 
„komentarzy”. Dotyczyć one będą wybranych wydarzeń i zjawisk z zakresu polityki, - 
exkonomiki, ideologii, dziejących się zarówno w układzie wewnętrznym państw two- 
rzących dziś „środowisko międzynarodowe”, jak i w ich wzajemnych stosunkach 
(dwustronnych i wielostronnych). Będzie to raczej przegląd wybiórczy, a nie rejestr, 
przegląd wydarzeń i zjawisk mających, zdaniem piszącego, szerszy, czasowy lub tery- 
torialny wymiar. Piszący stawia sobie przy tym zadanie zainteresowania. czytelnika 
komentowanym wydarzeniem lub zjawiskiem, zachęcenia go do śledzenia ich rozwo- 
ju. Dla zapewnienia większej przejrzystości komentarzy będą one grupowane 
chronologicznie, ale wedle konwencji uwzględniającej aktualną, polityczną geogra- 
fię świata z wydzielaniem zdarzeń i zjawisk posiadających globalny charakter, a do- 
tyczących stosunków Wschód—Zachód, wielostronnych aspektów współżycia mię- 
dzynarodowego, problemów bezpieczeństwa, pokoju i rozbrojenia. 


KRAJE SOCJALISTYCZNE 


Przeprowadzone w. dniu 4 marca br. krótkie, robocze, bezpośrednie rozmowy I 
sekretarza KC PZPR, W. Jaruzelskiego, z sekretarzem generalnym BPK, T. Żiw- 
kowem, oznaczały trzecie w ciągu ostatnich trzech lat spotkanie przywódców Polski 
i Bułgarii oraz czwarte, z kolei, tego typu robocze spotkanie W. Jaruzelskiego z przy- 
wódcami bratnich krajów socjalistycznych po spotkaniach z G. Husakiem, E. Hone- 
ckerem i J. Kadarem. Cechą charakterystyczną tej serii spotkań jest właśnie roboczy 
charakter. Celem ich jest dokonanie osobistej i bezpośredniej oceny stanu wzajem- 
nych stosunków międzypaństwowych i międzypartyjnych, stanu realizacji uzgodnień, 
porozumień i umów zawartych w toku lub w następstwie oficjalnych wizyt i uru- 
chomienie na tym tle niezbędnych impulsów dla pełnego wykorzystania istniejących 
możliwości zintensyfikowania wzajemnej współpracy i wymiany. Każde takie spot- 
kanie stwarza, oczywiście, możliwości wymiany poglądów na najbardziej aktualne 
zjawiska na arenie międzynarodowej. 

W spotkaniach tego rodzaju należy widzieć również dowód istniejących bliskich, 
osobistych stosunków między przywódcami. Jest to ważny i niezbędny czynnik prze- 
noszenia ludzkiego pierwiastka przyjaźni, wzajemnego szacunku i zaufania w spoj- 
rzeniu na stosunki międzynarodowe. Są one, w gruncie rzeczy, stosunkami wymiany 
między ludźmi. Oni to bowiem decydują o rozmiarach wymiany rzeczy. Stan stosun- 
ków między przywódcami jest też funkcją stosunków między narodami, społeczeńst- 
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wami. Spotkanie W. Jaruzelskiego z T. Żiwkowem, podobnie jak I ostatnie spotkania 
w Pradze, Berlinie i Budapeszcie, ma także inny aspekt. Odbywało się w niezwykle 
skromnych wymiarach, bez tzw. protokolarnej i ceremonialnej oprawy należnej przy- 
wódcom. Podkreślało to roboczy charakter przyjacielskiego spotkania, pozwoliło na 
nieproceduralne, bezpośrednie rozmowy, nie umniejszając w. niczym ich wagi i zna- 
czenia dla rozwoju dwustronnych stosunków. 

Treść rozmów oddaje wiernie komunikat opublikowany po wizycie. Nie jest celem 
komentarza powtarzanie jego głównych treści. Warto jednak zwrócić uwagę na nie- 
które problemy. Oto fakt, iż ponad 60 proc. wartości wzrostu wymiany towarowej 
zanotowanego w 1984 roku przypada na wymianę maszyn i urządzeń. Ma to szcze- 
gółne znaczenie wobec faktu, iż Bułgaria bardzo szybko rozwija elektronikę, urzą- 
dzenia do automatyzacji procesów produkcyjnych, a także technikę komputerową. 
W tych działach gospodarki najszybciej postępuje przyrost wartości produkcji prze- 
mysłowej, co pozwala na” intensyfikację wymiany, wzrost wzajemnych dostaw uzu- 
pełniających się urządzeń, a także współpracy w dostawach także na rynki trzecie. 
Dzisiejsza Bułgaria to nie tylko piękny i klimatycznie atrakcyjny kraj. To kraj dy- 
namiczny, rozwijający w szybkim tempie najbardziej nowoczesne działy produkcji. 
Trzeba lepiej je poznawać. Trzeba mieć lepsze rozeznanie możliwości i potrzeb prze- 
mysłowych, zakresu komplementarności gospodarek, aby opierać intensyfikację wy- 
miany i współpracy na najbardziej racjonalnych przesłankach wzajemnych interesów. 


* 


Komitet Centralny KPZR, zebrany w dniu 11 marca 1985 r. na swym nadzwyczaj» 
nym posiedzeniu, wybrał Michaiła Gorbaczowa swym sekretarzem generalnym. Fakt 
ten stał się przedmiotem powszechnego zainteresowania w świecie. Wiąże się ono z 
rolą i znaczeniem Związku Radzieckiego we współczesnym życiu międzynarodowym, 
z wpływem, jaki wywiera osoba sekretarza generalnego leninowskiej KPZR na po- 
litykę KPZR i ZSRR. 

Obecność 145 delegacji zagranicznych na uroczystościach pogrzebowych Konstan- 
tina Czernienki, w większości z przywódcami państw i partii na czele, stała się wy- 
mownym świadectwem, iż oczy świata zwrócone były w tych dniach na Moskwę. O- 
czekiwano powszechnie potwierdzenia dotychczasowej pokojowej polityki państwa 
radzieckiego, potwierdzenia woli KPZR czynienia wszystkiego, co możliwe, dla umoc- 
nienia jedności i zwartości ruchu komunistycznego i robotniczego, światowego frone 
tu walki o pokój i postęp społeczny. Przyjaciele i sprzymierzeńcy KPZR i Związku 
Radzieckiego, znający ideowe pryncypia działalności komunistów radzieckich i wy- 
nikające z nich założenia taktyki i postępowania, nie mieli ani cienia wątpliwości, 
że będzie to kontynuacja polityki z poprzednich lat, dynamicznego w tym przypadku, 
z uwagi na osobowe cechy nowego przywódcy radzieckiego. Przeciwnicy natomiast, 
nie ukrywając swego zniecierpliwienia w oczekiwaniu na konkretne symptomy ak- 
tualnego stanowiska ZSRR w nabrzmiałych sprawach dzisiejszego świata, dają wy= 
raz — z jednej strony — różnym i sprzecznym ze sobą spekulatywnym przewidywa= 
niom, z drugiej zaś, demonstrują swoją wolę stabilizacji i nawet poprawy wzajemnych 
stosunków. Tak czy owak stopień i zasięg zainteresowania polityką radziecką jest 
potwierdzeniem tej niezaprzeczalnej prawdy, iż bez, a tym bardziej wbrew Związko- 
wi Radzieckiemu nie da się dzisiaj rozwiązywać spraw istotnych dla bezpieczeństwa 
i pokoju na świecie. Jest to okoliczność uznana 40 lat temu przez mocarstwa koalicji 
antyhitlerowskiej. Tak jak wówczas, bez udziału Związku Radzieckiego nie można 
było marzyć o pokonaniu faszyzmu hitlerowskiego i militaryzmu japońskiego, bez 
intensyfikacji działań na froncie wschodnim mocarstwa zachodnie nie były nawet 


157 


w stanie skutecznie przeciwstawić się wydzielonym oddziałom zbrojnym III Rzeszy 
operującym na froncie zachodnim, tak w dobie obecnej nie da się rozstrzygnąć -bez 
ij wbrew Związkowi Radzieckiemu żadnego istotnego problemu politycznego, eko- 
nomicznego czy militarnego. Każda próba rozstrzygania bez i wbrew Związkowi 
Radzieckiemu kończyła się i będzie kończyć się niepowodzeniem, była i będzie 
wyjściem tymczasowym Wskazują na to dotychczasowe próby USA tzw. pokojowego 
rozstrzygania sprawy konfliktu na Bliskim Wschodzie. 

Rozmowy przeprowadzone w dniach 13—15 marca br. w Moskwie przez przywód- 
ców radzieckich ze 145 delegatami zagranicznymi dają niewątpliwie rozległy obraz 
nadziei i oczekiwań, planów i zamierzeń rozwoju kontaktów. Nie spotykało się w 
tych dniach opinii, iż polityka radziecka może rozwijać się nie w kierunku umac- 
nania bezpieczeństwa i pokoju oraz pokojowej współpracy. W obliczu powszechnego 
oczekiwania na poprawę klimatu międzynarodowego trudniej będzie zwolennikom 
konfrontacji i wyścigu zbrojeń uzasadnić swe przedsięwzięcia. Natomiast zwolennicy 
klimatu odprężenia, wszechstronnej pokojowej współpracy i rywalizacji uzyskali do- 
datkowe argumenty w swej walce o pokojowe współistnienie. Jest nim następujące 
stwierdzenie Michaiła Gorbaczowa wypowiedziane na stopniach Mauzoleum Lenina 
nad otwartą trumną K. Czernienki: „Ponownie potwierdzamy gotowość utrzymywa- 
nia dobrosąsiedzkich stosunków ze wszystkimi krajami, zgodnie z zasadą pokojowego 
współistnienia, na bazie równoprawnej i wzajemnie korzystnej współpracy. Zwią- 
zek Radziecki nigdy nikomu nie zagrażał. Jednakże nikt i nigdy nie zdoła dyktować 
nam swojej woli. Socjalizm — jak uczył Lenin — udowodni swoją wyższość, jednak- 
że udowodni nie siłą oręża, lecz siłą przykładu we wszystkich sferach życia społecz- 
nego — gospodarczej, politycznej i moralno-obyczajowej”. 

To strategiczne zadanie realizowane być powinno, jak podkreślił M. Gorbaczow, na 
plenum KC KPZR, 11 marca br., drogą przyspieszenia rozwoju społeczno-gospodar- 
czego kraju, doskonalenia wszystkich dziedzin życia społeczeństwa. „Musimy — 
stwierdził na tym posiedzeniu — osiągnąć decydujący zwrot w przestawieniu gospo- 
darki narodowej na tory intensywnego rozwoju naukowo-technicznego, na najwyż- 
szy światowy poziom wydajności pracy”. Uznawanie wzajemnego związku zadań we- 
wnętrznych i zewnętrznych, dokładne wymierzanie założeń i zadań do możliwości 
staje się coraz bardziej nakazem realistycznej polityki. Potencjał państwa radziec- 
kiego, tkwiący w przodującej myśli politycznej, wynikającej z przodującej ideologii, 
wysokim poziomie kadr, bogatych zasobach surowcowych, nowoczesnej technice, 
stwarza dostateczne przesłanki dla postawienia już teraz takiego właśnie zadania — 
udowodnienia wyższości socjalizmu „siłą przykładu we wszystkich sferach życia spo- 
łecznego”. Jest to zadanie na miarę możliwości. 

W takim układzie pokój jest dla komunistów radzieckich sprawą strategii, a nie 
hasłem taktycznym. Stąd walka o zaprzestanie wyścigu zbrojeń staje się podstawo- 
wym instrumentem tej strategii, a nie elementem gry obliczonej na przechytrzenie 
partnera. Wyznaczony też został wyraźnie cel tej walki, aby mogła ona stać się inst- 
rumentem strategii pokoju — jest nim — jak stwierdza odezwa do partii I narodu 
radzieckiego opublikowana w dniach żałoby — „całkowite i powszechne zlikwidowa- 
nie broni jądrowej w świecie, pełne wyeliminowanie groźby wojny nuklearnej”. Isto- 
ta pokojowej polityki ZSRR, zgodnie z treścią odezwy, to poparcie dla „konstruktyw= 
nego dialogu, dla praktycznych kroków prowadzących do zmniejszenia napięcia mię- 
dzynarodowego, do stworzenia atmosfery zaufania, współpracy i wzajemnego zrozu- 
mienia pomiędzy wszystkimi narodami i państwami”. W wielu stolicach na świecie 
tak własnie odczytane zostały intencje radzieckich mężów stanu, na czele z nowym 
sekretarzem genzralnym KC KPZR. 
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Dziś trudno jest przewidzieć wszystkie konsekwencje rozmów przeprowadzonych 
w Moskwie w dniach 13—15 marca br. Światowe reakcje na te rozmowy i spotkania 
pozwalają jednak stwierdzić, że oczekiwania na poprawę klimatu międzynarodowego, 
poprzez polepszenia także stosunków bilateralnych, skumulowały się tak znacznie 
w ciągu ostatnich paru lat, że nie mogły one nie uzewnętrznić się w samych rozmo- 
wach moskiewskich, a także w bezpośrednich na nie reakcjach. Jest też rzeczą cha- 
rakterystyczną, iż w miarę oddalania się od daty rozmów zaczynają, gdzieniegdzie, 
pojawiać się pierwsze sygnały sceptycyzmu. Jeśli weźmie się jednak pod uwagę, że 
dały one znać o Sobie z terenu USA, można zaryzykować twierdzenie, iż jest to scep- 
tycyzm dekretowany z obawy, aby zbyt szybko nie nastąpiła poprawa klimatu, co 
mogłoby zagrozić realizacji planów zbrojeń, odebrałoby bowiem lub osłabiło argu- 
mentację o potrzebie dalszych zbrojeń „w obliczu zagrożenia”. 

W dniu 13 marca br. odbyło się w Moskwie także spotkanie M. Gorbaczowa z sze- 
fami delegacji państw Układu Warszawskiego. Komunikat opublikowany po spotkaniu 
oddaje w pełni dyskusję, jaka odbyła się przy tej okazji. Warto zwrócić, ponadto, u- 
wagę, iż rok 1985 to rok 30-lecia istnienia Układu. Jeśli odwołać się w tym miejscu 
do wystąpienia ministra St. Olszowskiego w czasie debaty sejmowej nad polityką za- 
graniczną PRL, państwa członkowskie wyrażają zgodną wolę przedłużenia tego Ukła- 
du. Bedziemy więc świadkami w roku bieżącym dalszych spotkań przywódców 
państw-stron Układu. Juś dziś jednak trzeba odnotować, że 30-letni okres istnienia 
Układu to 30 lat walki o zapewnienie państwom socjalistycznym pozycji równo- 
rzędnego Zachodowi partnera w dialogu i rywalizacji, w poszukiwaniu wspólnych 
rozwiązań wspólnych problemów. Jest więc okazja, aby powracać do dokumentów, 
jakie państwa-strony Układu przyjęły na spotkaniach Doradczego Komitetu Poli- 
tycznego. Obrazują one i dokumentują pokojową ofensywę państw socjalistycznych, 
liczne i wszechstronne propozycje zasad i reguł postępowania w podzielonym świe- 


cie. 
4 


Wśród wydarzeń marca nie można pominąć zjazdu Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej. Każde najwyższe forum dyskusji i decyzji komunistów jest i po- 
winno być traktowane jako wydarzenie międzynarodowe. Jest bowiem uważnie śle- 
dzone i przez przyjaciół. i przez przeciwników. Umocniła się bowiem międzynarodowa 
pozycja bratnich Węgier, nastąpiła aktywizacja polityki zagranicznej, czego dowodem 
były m.in. liczne międzynarodowe kontakty przywódców węgierskich, działaczy 
partyjnych i państwowych. Jest to rezultat i funkcja osiągnięć w wewnętrznym roz- 
woju kraju. Niewątpliwie wiele komentarzy, które ukażą się na tle obrad zjazdu ko- 
munistów węgierskich w sposób szczegółowy przedstawi ten wzajemny związek. Weęe- 
gierska praktyka polityczna i gospodarcza stanowi żywe świadectwo starej maksy- 
my, iż o polityce zagranicznej kraju decyduje sytuacja wewnętrzna, kondycja eko- 
nomiczna i polityczna państwa; jego polityka zagraniczna natomiast kondycję tę mo- 
że poprawiać lub pogarszać. 


KRAJE ROZWIJAJĄCE SIĘ 


Niepokojąco zabrzmiały doniesienia z Libanu i z frontu irańsko-irackiego. Te 
tlące się zarzewia konfliktu zostały ,„„podgrzane” aktywizacją działań na froncie irac- 
ko-irańskim, wtargnięciem oddziałów irańskich do Iraku, wznowieniem wzajemnych 
ataków na cele cywilne i bombardowaniem stolic obu krajów. W Libanie zaś wyco- 
fujące się, z niektórych obszarów, wojska izraelskie dokonują morderstw dziesiąt- 
ków ludzi, w tym kobiet i dzieci. W aktualnej sytuacji międzynarodowej utrzymanie 
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się, a tym bardziej eskalacja lokalnych ognisk konfliktów I napięć stanowią podwójne 
zagrożenie. Po pierwsze — stwarzają możliwość rozszerzenia obszaru, konflikt może 
dziś łatwiej jak kiedykolwiek rozpełznąć się na przyległe obszary i regiony, a także 
grozić eskalacją środków; po drugie — dają preteksty do wzrostu zapotrzebowania 
na środki, co utrzymuje i nasila wyścig zbrojeń, stwarza dogodną argumentację dla 
zwalczania przeciwników zbrojeń. 

Marzec przyniósł promyk nadziei na złagodzenie napięcia wytwarzanego przez USA 
wokół Nikaragui. Przyczyną sprawczą jest prezydent Nikaragui, Daniel Ortega, który 
zadeklarował wiele posunięć swego rządu dla zadokumentowania dobrej woli poszuki- 
wania politycznych rozwiązań problemów środkowoamerykańśkich. Wyraził też prze- 
konanie, iż jego rozmowy z amerykańskim sekretarzem stanu, G. Shultzem, w Monte- 
video oraz oświadczenie tego ostatniego o przełożeniu, a nie zerwaniu styczniowych 
rozmów dwustronnych napawają nadzieją na możliwość kontynuacji rozpoczętego 
dialogu politycznego. Wydaje się, że USA mają obecnie pełną możliwość udowodnie- 
nia swej woli politycznych rozstrzygnięć i rezygnacji z rozstrzygnięć przy pomocy 
siły, i to niezależnie od tego, własnej czy „wypożyczonej”. 


KRAJE KAPITALISTYCZNE 


Ograniczmy się do jednej sprawy, stosunków Polska — RFN. Obecne uwagi w tej 
sprawie mieć będą charakter wstępny. Stan i ranga tych stosunków uzasadniają po- 
trzebę kontynuowania tematu w miarę spełniania się oczekiwanych wydarzeń. Trzy, 
a w zasadzie cztery fakty możemy wstępnie skomentować. Znów w układzie chrono- 
logicznym: 1) pierwsze posiedzenie wspólnej grupy roboczej PZPR—SPD poświęcone 
problemom związku pomiędzy bezpieczeństwem i współpracą w Europie a budową 
środków wzajemnego zaufania. Rozpoczęcie pracy tej grupy, obok istniejących już 
od pewnego czasu grup roboczych KPZR—SPD i NSPJ—SPD, jest niewątpliwie 
świadectwem dążenia partii socjaldemokratów w RFN do zaznaczania swej obecnoś- 
ci, mimo obecnego statusu partii opozycyjnej, w poszukiwaniu politycznego dialogu 
wokół żywotnych spraw pokoju i bezpieczeństwa. Nader to cenna konstatacja, jeśli 
uwzględnić historyczną rolę socjaldemokracji niemieckiej, jej doświadczenie — po- 
zytywne i negatywne — w walce przeciwko militaryzmowi i wojnie. Podjęliśmy roz- 
mowy z SPD wokół wspomnianej problematyki, mając w pamięci nie tylko zasługi 
tej partii w ukształtowaniu wzajemnych stosunków w latach 70-ych i obecne jej sta- 
nowisko w tych sprawach, ale także wkład i rolę SPD w formowaniu myśli politycz- 
nej w Europie. 2) Krótka wizyta i rozmowy ministra Spraw Zagranicznych H. D. Gen- 
schera w Warszawie z I sekretarzem KC PZPR, premierem W. Jaruzelskim, i mi- 
nistem St. Olszowskim oraz spotkanie gen. W. Jaruzelskiego z kanclerzem H. Kohlem 
Ww Moskwie. 

Oba te spotkania i rozmowy stanowiły egzemplifikację woli obu stron do popra- 
wy wzajemnych stosunków. Jeśli nawet prezentujemy odmienne poglądy na stan 
tych stosunków i jego przyczyny, a także na środki, sposoby i mechanizmy ich po- 
prawy, choć uznajemy, iż są to istotne powody utrudniające ich rozwój, to sam fakt 
spotkania kierowniczych osobistości życia państwowego obu krajów i zademonstro- 
wanie w ten sposób woli poprawy jest dobrym prognostykiem. Trzeba usiąść, trze- 
ba rozmawiać. Nie rozstrzygniemy bowiem żadnej kwestii w drodze składania 
oświadczeń w każdej z obu stolic. Oświadczenia te służą jedynie do artykułowania 
pozycji wyjściowych, do ukazywania całego splotu uwarunkowań. O tyle jedynie 
pomagają dialogowi. Dialog prowadzić jednak należy przy stole. Semafory na drodze 
do stołu zostały podniesione. Nie oznacza to, iż przed nami jest gładka powierzchnia, 
po której bez drgań i wstrząsów możemy posuwać się jedynie do przodu. Uwagi te 
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nie oznaczają, że ich autor nie ma na względzie zaporzebowania Europy na poprawę 
stosunków pomiędzy Polską a RFN. Założyć też należy takie zapotrzebowanie w każ- 
dym z obu krajów. W Polsce jest ono dostatecznie jasno prezentowane. Prezentowana 
jest także metodologia osiągania postępów na drodze rozwoju procesu normalizacji, 
jego kształt, pośrednie etapy i uwarunkowania. Ostatnio zabierał głos w tej spra- 
wie I sekretarz KC PZPR w swym wystąpieniu na wojewódzkiej konferencji 
sprawozdawczej w Szczecinie. Również i z terenu RFN odezwały się głosy wska- 
zujące na kształtowanie się bardziej realistycznej koncepcji rozwoju procesu norma- 
lizacji. Chodzi tu o znaną dyskusję na forum Bundestagu. Miejmy nadzieję, iż polity- 
cy bońscy, szczególnie ci, którzy ostatnio konfrontowali swe poglądy ze stroną polską, 
dostrzegać będą w naszym stanowisku dostateczną podstawę do umocnienia swej, 
bardziej realistycznej koncepcji 

Odbyło się też posiedzenie komisji mieszanej do spraw wspólnoty gospodarczej, 
z udziałem ministra M. Bangemanna. To w zasadzie pierwszy rezultat politycznych 
kontaktów okresu poprzedzającego. Jest jeszcze zbyt wcześnie na komentowanie tego 
zdarzenia. Jego następstwa okażą się widoczne dopiero w pewnej perspektywie czasu. 
Odnotujmy jedynie fakt, iż zebrała się ona po 6-letnim letargu. 


Z PROBLEMATYKI BEZPIECZEŃSTWA I ROZBROJENIA 


Kluczowe miejsce zajmują radziecko-amerykańnskie rokowania w Genewie. Nie 
wnikając w komentarzu do tego wydarzenia w warstwę informacyjną — jest ona 
przedmiotem częstych korespondencji z Genewy, doniesień agencyjnych z Moskwy 
i Waszyngtonu — ograniczymy się w tej fazie rokowań do paru uwag ogólnych, do= 
tyczących zjawisk towarzyszących tym rokowaniom. Zapowiedź tych rokowań w re- 
zultacie spotkania styczniowego Gromyko—Shultz, a nawet wcześniej jeszcze sama 
zapowiedź spotkania styczniowego wyzwoliła powszechną nadzieję na przełamanie 
impasu i regresu stosunków międzynarodowych, zapoczątkowanego na przełomie lat 
70-ych i 80-ych. Apogeum tego impasu, przekształconego w stan napięcia, 
nastąpiło w okresie rozmieszczania pierwszych amerykańskich rakiet średniego 
zasięgu w RFN, w W. Brytanii i we Włoszech. Obudzone nadzieje były dowodem, iż 
w gruncie rzeczy środowisku międzynarodowemu nie odpowiadają już stany napięć, 
ograniczanie współpracy, zamykanie się państw w swych strukturach integracyjnych, 
że pragnie ono powrotu do atmosfery odprężenia, że w eskalacji zbrojeń widzi zag- 
rożenie dla pokojowej rywalizacji. Jedynie w rezultacie działania dyscyplinującego w 
stosunku do sojuszu NATO Stanom Zjednoczonym udało się przekształcić atmosfe- 
rę odprężenia w atmosferę napięć, potrzebną do uzsadnienia nowych decyzji zbroje- 
niowych. 

Poprzednie rokowania genewskie, w dwu niezależnych od siebie zespołach do 
spraw broni strategicznych i broni średniego zasięgu, zostały przerwane, gdvż faktem 
rozmieszczenia rakiet w zachodniej Europie Stany Zjednoczone jednostronnie zni- 
szczyły uzgodnioną ze Związkiem Radzieckim podstawę, na której rokowania te opie- 
rały się. Stanąwszy wobec takich okoliczności Związek Radziecki musiał mieć przer- 
wę na opracowanie nowej koncepcji, płaszczyzny czy podstawy rokowań. Studia nad 
doktrynami militarnymi USA, nad filozofią zbrojeń doprowadziły ZSRR do wniosku, 
iż w aktualnej sytuacji bronie jądrowe i środki ich przenoszenia muszą być trakto- 
wane integralnie, tj. bez względu na zasięg ich rażenia. Rozwój techniki wojskowej 
połączonej z koncepcjami militarnymi wyrastającymi z doktryn nuklearnej wojny 
ograniczonej i siły odstraszania, jako próby uzasadniania potrzeby posiadania prze- 
wagi oraz w strategii pierwszego skutecznego uderzenia, doprowadził polityków ra- 
dzieckich również do wniosku, iż środki przenoszenia broni jądrowej bazowane w 
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punktach stałych na ziemi I ruchomych na ziemi, w powietrzu i pod wodą są, z kolełt, 
integralnie związane z możliwością umieszczania w kosmosie broni jądrowej lub 
obiektów atakujących nosicieli broni jądrowej bazowania naziemnego. Oba te wnios- 
ki pozwoliły na opracowanie koncepcji zintegrowania trzech tematów rokowań. Stąd 
radziecka propozycja, omówiona I uzgodniona przez A. Gromykę z G. Shultzem, wyra- 
ża się w podjęciu rokowań wspólnie nad broniami strategicznymi, broniami średnie- 
go zasięgu i nad zjawiskami grożącymi militaryzacją kosmosu. 


Rozpoczęte 12 marca br. w Genewie rokowania radziecko-amerykańskie, choć za- 
częły się w atmosferze oczekiwań i nadziei, choć w krótkim czasie doprowadziły do 
uzgodnienia wielu kwestii proceduralnych, nie są i nie będą ani łatwe, ani krótkie. 
Jest wiele oznak świadczących o instrumentalnym ich traktowaniu przez stronę ame- 
rykańską. USA nie uczyniły też do tej pory niczego, co mogłoby świadczyć o dążeniu 
do konkretnych osiągnięć. Nie tylko nie zgodziły się na zamrożenie obecnego arsenału, 
ale wymogły na Belgii przystąpienie do rozmieszczenia rakiet „Cruise”, nie zrezygno- 
wały z podejmowania programu badań nad militaryzacją kosmosu, z programem bu- 
dowy nowych międzykontynentalnych RAS określanych symbolem „MX”. Nie jest 
to optymistyczna zapowiedź. 

Wywiad prezydenta R. Reagana, zamieszczony w amerykańskim tygodniku „News- 
week”, z 18 marca br., ujawnia, w istocie, sens koncepcji tzw. wojen gwiezdnych. 
Prezydent USA stwierdza: „Obecnie jedyną obroną, jaką posiadamy, są obie strony 
rozporządzające coraz większą liczbą tej broni i mówiące, że jeśli jedna ze stron 
wysadzi drugą w powietrze, to ta druga wysadzi w powietrze pierwszą”... „czy nie 
warto — pyta prezydent — sprawdzić możliwości skonstruowania broni nienuklear- 
nej, która nie zabijałaby ludzi i która uniemożliwiłaby broni nuklearnej osiągnięcie 
jej celów?” — i dalej już bardziej jasno... „czy nie moglibyśmy opracować broni, 
która mogłaby zneutralizować te pociski nuklearne po opuszczeniu przez nie ich 
silosów ?”. 

Spróbujmy rozumować wedle następującej sekwencji myślowej: 

— USA nie wyrzekają się użycia broni jądrowej jako strona pierwsza; 

— USA twierdzą, iż możliwa jest lokalna wojna z użyciem broni jądrowej, lokalna, 
tj. taka np. w Europie, która swym zasięgiem może dotknąć terytorium ZSRR bez 
narażania terytorium USA; 

— amerykańskie środki przenoszenia broni jądrowej stacjonowane w tzw. wysu= 
niętych bazach, tj. na okrętach podwodnych i samolotach mogą razić cele na teryto» 
rium ZSRR; 

— nowe amerykańskie rakiety bazowania lądowego Pershing II i „Cruise” są Śśrod- 
kami pierwszego uderzenia, tj. zadaniem ich jest uderzenie w silos przeciwnika, w 
którym oczywiście znajduje się jeszcze rakieta; 

— badania nad możliwością umieszczania w kosmosie platform startowych dla ra- 
kiet oraz urządzeń umożliwiających i zapewniających celność uderzenia w będącą 
już w locie rakietę przeciwnika przed rozdzieleniem głowicy lub oddzielne pociski 
po rozdzieleniu głowicy mają na celu zniszczenie rakiety przeciwnika po jej starcie. 

Czytelnik może łatwo dojść do wniosku, iż u podstawy amerykańskiej strategii 
leży następujące założenie: zaatakować terytorium ZSRR lub innego kraju socjali- 
stycznego z powietrza lub z morza, pozbawiając ZSRR możliwości adekwatnej od- 
powiedzi przez zniszczenie jego środków przenoszenia broni w silosach lub w prze- 
strzeni po opuszczeniu silosów. Jest zatem sprawą zupełnie zrozumiałą, iż radziecka 
filozofia pokoju, bezpieczeństwa i rozbrojenia za podstawę przyjmuje założenie: nie 
mogą być skuteczne rokowania rozbrojeniowe, jeśli nie szanuje się zasady równości 
„ partnerów i ich jednakowego bezpieczeństwa, 


- Problemy rozwoju 
rolnictwa radzieckiego 


JAN CHOJKA 


W Związku Radzieckim, po marcowym plenum KC KPZR z 1965 r., 
które stworzyło podstawy nowej polityki rolnej, dokonano bardzo wiele 
dla przyspieszenia rozwoju rolnictwa i innych gałęzi gospodarki żywnoś- 
ciowej. Do głównych kierunków działań należy zaliczyć tworzenie nowo- 
czesnej bazy materialno-technicznej rolnictwa i powszechne wprowadzenie 
do rolnictwa przemysłowych metod produkcji. O skuteczności radziec- 
kiej polityki rolnej po 1965 r. świadczą najlepiej wyniki w rozwoju produ- 
kcji rolnej. W latach 1976—1980 w porównaniu do okresu 1961—1965 śre- 
dnio rocznie produkcja wzrosła: zbóż ze 130,3 do 205,0 mln ton, warzyw — 
z 16,9 do 26,3 mln ton, mięsa z 9,3 do 14,8 mln ton, mleka z 64,7 do 92,7 
miln ton, jaj z 28,7 do 63,1 mld szt. Przeciętna roczna.produkcja globalna rol- 
nictwa wzrosła z 82,8 do 123,9 mld rubli (w cenach stałych), tj. prawie o 
50 proc. Wydajność pracy w rolnictwie uspołecznionym w przeliczeniu na 
1 zatrudnionego.wzrosła w tym okresie o 80 proc.(1). 

Z drugiej strony w tym samym czasie popyt na produkty spożywcze rósł 
jednak szybciej niż ich produkcja. Nieprzerwanie bowiem zwiększały się 
dochody ludności, co przy stabilnych cenach detalicznych podstawowych 
artykułów żywnościowych prowadzi zawsze i wszędzie do szybkiego wzro- 
stu popytu na żywność. Miał na to również wpływ szybki wzrost liczby lu- 
dności miejskiej oraz mieszkańców wsi, zaopatrujących się w produkty 
spożywcze w uspołecznionej sieci handlowej. 

Na sytuację żywnościową pozytywnie wpływało to, że globalny wzrost 
produkcji rolnej wyprzedzał wzrost liczby ludności. Od 1965 r. ludność 
ZSRR zwiększyła się o 35 mln osób, tj. o 15 proc., natomiast produkcja 
rolnictwa w przeliczeniu na jednego mieszkańca wzrosła o 28 proc. W tym 
czasie roczne spożycie mięsa w przeliczeniu na statystycznego mieszkańca 
zwiększyło się z 44 do 58 kg, cukru z 34,2 do 44,4 kg, jaj ze 124 do 
239 szt. itp. Jednocześnie uwidoczniło się zmniejszenie popytu na ziem- 
niaki (spożycie spadło ze 142 do 112 kg) oraz na przetwory zbożowe (spa- 
dek ze 156 do 139 kg). 

Należy zaznaczyć, że pod względem kaloryczności poziom odżywiania się 
w Związku Radzieckim przewyższa kraje zachodnioeuropejskie. O ile w 


(1) Narodnoje chozjajstwo SSSR 1922—1982. Jubilejnyj statisticzeskij jeżegodnik, 
Moskwa 1982, str. 227, 311. 
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1980 r. średniodobowe zużycie kilokalorii w przeliczeniu na jednego miesz- 
kanca w Świecie wynosiło 2590, w Europie Zachodniej 3378, to w ZSRR — 
3443 Kcal. Potrzeby społeczne jednak stale rosną. Wzrasta zwłaszcza popyt 
na artykuły mięsne. Biorąc pod uwagę fakt, że w latach 1981—1985 do- 
chody ludności w przeliczeniu na jednego mieszkańca wzrosną o 16—18 
proc., wzrośnie również zapotrzebowanie na białko zwierzęce. 

Te i inne względy spowodowały, że po raz pierwszy w historii ZSRR o- 
pracowano kompleksowy program żywnościowy na lata osiemdziesiąte, 
któremu przyświecają dwa podstawowe cele: po pierwsze, zespolenie rol- 
nictwa i gałęzi gospodarki narodowej z nim związanych w jeden kompleks 
rolniczo-przemysłowy, którego działalność jest planowana i zarządzana ja- 
ko jedna całość, po drugie, zorientowanie wszystkich elementów tego kom- 
pleksu na zapewnienie stabilnego zaopatrzenia ludności we wszystkie arty- 
kuły spożywcze. Znaczenie programu żywnościowego wychodzi zatem poza 
ramy rolnictwa. Jest on ukierunkowany na dokonanie zasadniczego zwrotu 
w rozwoju wszystkich gałęzi gospodarki, które mają bezpośredni związek 
z produkcją żywności. 

Uchwalony na plenum KC KPZR w maju 1982 r. program żywnościo- 
wy stanowi jeden z najważniejszych w obecnym dziesięcioleciu elementów 
strategii gospodarczej Związku Radzieckiego. Na ogólnozwiązkowej nara- 
dzie ekonomicznej, poświęconej problemom kompleksu rolniczo-przemy- 
słowego, w marcu 1984 r. w Moskwie, ówczesny sekretarz generalny KC 
KPZR K. Czernienko podkreślił, że partia traktuje troskę o rozwój rolnic- 
twa „nie tylko jako zadanie ekonomiczne, ale jako pierwszoplanowe zada- 
nie społeczno-polityczne”(2). j 

O znaczeniu programu żywnościowego pośrednio świadczy miejsce kom- 
pleksu żywnościowego w gospodarce narodowej ZSRR. W kompleksie tym 
pracuje 44 proc. ogólnej liczby zatrudnionych w produkcji materialnej, wy- 
korzystuje się ok. 30 proc. produkcyjnych środków trwałych, wytwarzane 
jest ponad 40 proc. dochodu narodowego; produkty tego kompleksu sta- 
nowią ok. 70 proc. wartości towarów handlu detalicznego. 


* x 


Główny ciężar w ramach kompleksu rolniczo-przemysłowego spoczywa 
na rolnictwie, stąd jemu poświęca się obecnie w Związku Radzieckim naj- 
więcej uwagi. 

Wyrazem tego jest m. in. fakt, że kolejne plenum KC KPZR, obradu- 
jące 23 października 1984 r. w Moskwie, zostało w całości poświęcone 
jednemu z najbardziej kluczowych problemów rolnictwa radzieckiego, a 
mianowicie melioracji gruntów i podniesieniu wydajności zmeliorowa- . 
nych ziem w celu konsekwentnego zwiększania zasobów żywnościowych 
kraju. W wygłoszonym na tym plenum przemówieniu ówczesny sekretarz 
generalny KC KPZR Konstantin Czernienko podkreślił, że zakrojony na 
szeroką skalę długofalowy program melioracji powinien być traktowany ja- 
ko decydujący czynnik dalszego rozwoju rolnictwa, jako „problem mający 
bezpośredni związek z tym, co jest najwyższym celem działalności KPZR, 
a mianowicie ze stałym podnoszeniem poziomu życia ludzi radzieckich”. 


(2) „Ekonomika sielskogo chozjajstwa”, nr 5/1984, str. 4. 
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Rolnictwo radzieckie charakteryzuje się trudnymi warunkami glebowo- 
-klimatycznymi. Powodują one duże wahania w produkcji roślinnej. Rów- 
nież zróżnicowanie regionalne wpływa na przeciętny w skali kraju obraz 
rolnictwa. | 

Należy podkreślić, że główne rejony uprawy zbóż w ZSRR charakte- 
ryzują się niedostatkiem wilgoci przy nadmiarze ciepła. Największym za+ 
grożeniem uprawy zbóż są częste susze. Tylko nieznaczna część terenów 
rolniczych posiada sprzyjające warunki dla produkcji roślinnej. Przykła- 
dowo, jeśli w USA 75 proc. gruntów ornych znajduje się w rejonach, gdzie 
liczba dni bezmroźnych wynosi powyżej 170, to w ZSRR w takich rejonach 
znajduje się tylko 15 proc. powierzchni gruntów ornych. Jeszcze mniej ko- 
rzystnie kształtują się warunki opadowe. Na rejony z opadami atmosfery- 
cznymi 700 i więcej mm przypada w USA 60 proc. gruntów ornych, a w 
Związku Radzieckim zaledwie 1 proc., z kolei na rejony z opadami poni- 
żej 400 mm przypada w USA tylko 10 proc. gruntów, natomiast w ZSRR 
— 40 proc. Ponadto w Związku Radzieckim połowa powierzchni gruntów 
ornych narażona jest na erozję wietrzną lub wodną. Warto również zwró- 
cić uwagę na to, że większość pól uprawnych w ZSRR rozciąga się dalej 
na północ niż amerykańskie i nierzadko otrzymuje niedostateczną ilość 
ciepła i światła. 

Spośród 227 mln ha gruntów ornych przeszło połowa jest pozbawiona 
dostatku fosforu, 100 mln ha charakteryzuje się zasoleniem, 65 mln ha pod- 
wyższoną kwasowością i niedostatkiem azotu. Z tych też względów gle- 
by w ZSRR charakteryzują się znacznie mniejszą naturalną żyznością niż 
gleby wielu innych państw. Wskutek tego uzyskanie tej samej ilości pro- 
dukcji pochłania w ZSRR 1,5—2,0 razy więcej nakładów niż w krajach 
o lepszych warunkach glebowych. 

W Związku Radzieckim wydziela się 20 stref z punktu widzenia warun- 
ków glebowo-klimatycznych. Najbardziej typowe strefy produkcji zbóż to: 
nieczarnoziemna, południowo-stepowa i uralsko-syberyjska. W północnej 
strefie nieczarnoziemnej prawdopodobieństwo sprzyjających dla zbioru 
zbóż warunków wynosi 20—30 proc., a w rejonie centralno-nieczarnoziem- 
nym 40—60 proc. Innymi słowy, na każde 10 lat przypada odpowiednio 
2—3 i 4—6 lat korzystnych dla zbioru zbóż. Duża liczba opadów, wysoka 
względna wilgotność powietrza i niskie temperatury powodują wysoką 
wilgotność ziarna w chwili zbioru. Około 50—70 proc. zbieranych w tej 
strefie zbóż wymaga dosuszania, gdyż wilgotność zbóż ozimych wynosi na 
ogół 25—30 proc., a jarych 30—40 proc. 

W strefie południowo-stepowej prawdopodobieństwo sprzyjających upra- 
wie zbóż warunków pogodowych jest największe. Wynosi ono 60—80 proc. 
Oznacza to, że na każde 10 lat w 2—3 latach występują odchylenia od 
normalnych warunków meteorologicznych. Strefa ta charakteryzuje się 
najlepszymi warunkami do uprawy zbóż. Wilgotność ziarna w momencie 
zbioru waha się w tej strefie w granicach 5—25 proc. Zbiór zbóż w tej stre- 
fie ZSRR trwa najkrócej. 

Trzecia strefa, uralsko-syberyjska, obejmuje rejon uralski, zachodnią i 
wschodnią Syberię oraz Daleki Wschód. Prawdopodobieństwo sprzyjaja- 
cych warunków pogodowych do uprawy zbóż wynosi tu 40—60 proc. W 
latach z niekorzystnymi warunkami pogodowymi dojrzewanie zbóż pize- 
dłuża się, a czasami zboża nie zdążą dojrzeć przed jesiennymi przymrozka- 
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mi. Z tego też względu wilgotność ziarna w chwili zbioru jest wysoka, 
a żniwa prze ciągają się nawet do 40 dni. 

Zdaniem specjalistów radzieckich prawidłowy przebieg uprawy zbóż wy- 
maga opadów nie niższych niż 760 mm rocznie. W ZSRR powierzchnia 
zbóż z taką sumą opadów stanowi nie więcej niż 8 proc. (bez gruntów na- 
wadnianych) ogólnej powierzchni uprawy zbóż, podczas gdy np. w USA 
ich udział wynosi ok. 90 proc. Na pozostałej powierzchni uprawa zbóż, w 
ZSRR jest ryzykowna. Część z niej (rejony nadbałtyckie, strefa nieczarno- 
ziemna) otrzymuje 1,5—2,0 razy więcej opadów powyżej normy lub odwro- 
tnie, cierpi na niedostatek wilgoci (Powołże, Kazachstan, Ałtaj). 

Tym w dużym stopniu należy tłumaczyć tak duże wahania w plonach 
zbóż pomiędzy poszczególnymi rejonami ZSRR. O ile np. na Krymie, w 
Mołdawii, Kraju Krasnodarskim, na Ukrainie czy w centralnych rejonach 
europejskiej części Związku Radzieckiego plony zbóż nierzadko wyno- 
szą 35—40 q/ha — a nawet i 60 q/ha, tj. na poziomie Czechosłowacji, 
Danii, NRD, Włoch czy USA, w rejonach o skrajnie trudnych warun- 
kach glebowo-klimatycznych plony zbóż wynoszą i 6—8 q/ha. Oceniając 
więc średnie wskaźniki produkcyjności rolnictwa radzieckiego w skali ca- 
łego kraju, należy pamiętać o tym ogromnym zróżnicowaniu obiektywnych 
warunków produkcyjnych. 

W warunkach tak dużego zróżnicowania glebowo-klimatycznego rolnic- 
twa radzieckiego jednym z najważniejszych problemów jest zapewnienie 
stabilności i niezawodności wysokiego poziomu produkcji rolnej. Czynni- 
kiem powodującym duże wahania w produkcji rolnej w poszczególnych la- 
tach są krańcowo różne warunki wodne. Głównym problemem w tym za- 
kresie jest cyklicznie występująca susza na dużych obszarach kraju. 

Otóż w ZSRR 2—3-krotnie w ciagu każdych dziesięciu lat występuje o- 
stry niedobór wilgoci w głebie. Wyjątkowo ostra susza występuje w ZŚRR. 
raz na sto lat (ostatnio w 1975 r.) Wówczas spadek zbiorów zbóż docho- 
dzi do 30—40 proc. Susza ostra występuje co 10—15 lat (ostatnio w latach 
1963, 1965, 1981); powoduje ona spadek plonów o 20—30 proc. Susza silna, 
przynosząca spadek plonów w granicach 10—20 proc., występuje co 5—7 
lat (ostatnio w latach 1967, 1972, 1979, 1980). Susza na poziomie średnim 
występuje w ZSRR co cztery lata — spadek plonów zbóż określa się wów- 
czas na 5—7 proc. (ostatnio miała ona miejsce w latach 1969, 1974, 1982). 

Na rolnictwo radzieckie należy również patrzeć przez pryzmat jego du- 
żego zróżnicowania regionalnego. Na skutek specjalizacji produkcji oraz 
dostosowywania produkcji rolnej do optymalnych warunków glebowo-kli- 
matycznych, kulturowych, tradycji, zasobów pracy itd. poszczególnych re- 
gionów pogłębia się zróżnicowanie produkcyjne rolnictwa. Dla przykładu, 
w latach 1976—1980 średnioroczna produkcja zbóż na jednego mieszkańca 
w ZSRR wynosiła 769 kg: od 73 kg w Tadżykistanie, 89 kg w Turkmenii, 94 
kg w Armenii do 861 kg na Ukrainie. W ramach RFSRR zróżnicowanie to 
wynosiło od 91 kg w rejonie północno-zachodnim do 1398 kg na Powołżu. 
Produkcja mięsa wahała się od 20 kg na jednego mieszkańca w Uzbekista- 
nie, Azerbejdżanie i Tadżykistanie do 125—130 kg w Estonii i na Litwie. 
Podobne dysproporcje występują i w innych produktach rolniczych. 

W celu lepszego zaspokojenia zapotrzebowania ludności na podstawowe 
produkty żywnościowe w programie żywnościowym założono znaczną 
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zmianę struktury produkcji rolnej w skali całego kraju oraz w poszczegól- 


nych rejonach. M . 


W Związku Radzieckim 67 proc. powierzchni użytków rolnych znajdu- 
je się w gospodarstwach państwowych (głównie w sowchozach), a 31 proc. 
w spółdzielniach produkcyjnych (w kołchozach). W 1981 r. istniało 21,6 tys. 
sowchozów, a ich przeciętna powierzchnia wyniosła 16,9 tys. ha użytków 
rolnych. Kołchozów było 26,3 tys. o przeciętnej powierzchni 6,5 tys. ha 
użytków rolnych. 

Na plenum KC KPZR, w maju 1982 r., dokonując oceny dotychczasowej 
polityki rolnej, jej osiągnięć i braków, wskazano m. in. niedociągnięcia 
w zakresie zarządzania rolnictwem i innymi gałęziami kompleksu rolniczo- 
-przemysłowego. Resortowe rozdrobnienie w zarządzaniu przedsiębior- 
stwami kompleksu żywnościowego doprowadziło do poważnych niedociąg- 
nięć w planowaniu, zaopatrzeniu materiałowo-technicznym, w przebiegu 
specjalizacji i racjonalnej dystrybucji produkcji. Nasiliło się zbyt drobiaz- 
gowe administrowanie kołchozami i sowchozami ze strony organów zwierz- 
chnich, ze szkodą dla ekonomicznych metod kierowania i zarządzania. 

W tej sytuacji, uchwałą KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR, z maja 
1982 r., zapoczątkowano wprowadzanie głębokich zmian w systemie za- 
rządzania rolnictwem i innymi gałęziami kompleksu rolniczo-przemysłowe= 
go. Główny kierunek tych zmian sprowadza się do: 
chozów:; 

— zwiększenia odpowiedzialności kadry kierowniczej przedsiębiorstw 
rolnych za zwiększanie produkcji i realizację zadań planowych; 

— konsekwentnego stosowania ekonomicznych metod zarządzania i 
stworzenia warunków dla rentownej działalności wszystkich  przedsię- 
biorstw kompleksu rolniczo-przemysłowego; 

— umacniania rejonowego (powiatowego) ogniwa zarządzania oraz ra- 
cjonalnego powiązania terytorialnej i branżowej zasady zarządzania i 
zmniejszania liczebności aparatu administracyjnego. 

Na szczeblu rejonu (odpowiednika powiatu) utworzone zostały rejonowe 
zjednoczenia rolniczo-przemysłowe, w skład których wchodzą kołchozy, 
sowchozy, organizacje i przedsiębiorstwa międzyzakładowe, a także orga- 
nizacje i przedsiębiorstwa obsługi rolnictwa oraz związane z przetwór= , 
stwem rolnym. Przedsiębiorstwa i organizacje, wchodzące w skład rejono- 
wego zjednoczenia rolniczo-przemysłowego (RZRP), zachowują samodziel- 
ność prawną, gospodarczą i przynależność resortową. 

Najwyższym organem zarządzającym rejonowego zjednoczenia rolniczo- 
-przemysłowego jest rada zjednoczenia, w skład której wchodzą: naczel+ 
nik rejonowego zarządu rolnictwa jako przewodniczący zjednoczenia, prze- 
wodniczący kołchozów, dyrektorzy sowchozów, kierownicy przedsię 
biorstw i organizacji innych gałęzi kompleksu rolniczo-przemysłowego, 
zgodnie z decyzją rejonowej rady narodowej. 

Analogiczne zjednoczenia rolniczo-przemysłowe zostały utworzone na 
szczeblu obwodu (województwa). Na szczeblu republik związkowych pow- 
stały komisje Prezydiów Rady Ministrów do spraw kompleksu rolniczo- 
-przemysłowego. W skład komisji wchodzą ministrowie i kierownicy re- 
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sortów związanych z kompleksem rolniczo-przemysłowym, a także inni u- 
rzędnicy, zatwierdzeni przez Radę Ministrów. Powstała również Komisja 
Prezydium Rady Ministrów ZSRR do spraw kompleksu rolniczo-przemy- 
słowego. W jej skład wchodzą ministrowie resortów związanych z produ- 
kcją żywności. Przewodniczącym Komisji Prezydium Rady Ministrów 
ZSRR jest wiceprzewodniczący Rady Ministrów. 


Podstawowym zatem ogniwem w systemie terytorialnego zarządzania ro- 
zwojem produkcji rolnej na szczeblu rejonu jest rada rejonowego zjedno- 
czenia rolniczo-przemysłowego. Do jej kompetencji m. in. należy: 

— zatwierdzanie planów produkcji i skupu produktów rolnych oraz in- 
nych rodzajów działalności przedsiębiorstw i organizacji wchodzących w 
skład zjednoczenia; 

— rozdział limitów inwestycyjnych, kredytów oraz limitowanych środ- 
ków produkcji rolnej; 

— ustalanie cen i opłat za usługi, świadczone w ramach zjednoczenia, 
pomiędzy poszczególnymi kołchozami i przedsiębiorstwami państwowymi; 

— opracowywanie na podstawie propozycji kołchozów i sowchozów oraz 
innych przedsiębiorstw i organizacji wchodzących w skład zjednoczeń per- 
spektywicznych planów specjalizacji i rozmieszczenia produkcji rolnej, 
a także specjalizacji i rozmieszczenia przedsiębiorstw odbierających i prze- 
rabiających produkty rolne, przechowalni produktów rolnych itd.; 

— dokonywanie w razie potrzeby redystrybucji inwestycji nie wyko- 
rzystanych przez poszczególne przedsiębiorstwa i organizacje państwowe 
wchodzące w skład zjednoczenia. 

Za wyniki produkcyjne rolnictwa w nowym systemie organizacji i zarzą- 
dzania odpowiedzialne są nie tylko kołchozy i sowchozy, ale i wszystkie 
przedsiębiorstwa i organizacje świadczące odpowiednie usługi gospodar- 
stwom rolnym. Na mocy uchwały KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR O 
doskonaleniu wzajemnych stosunków ekonomicznych rolnictwa i innych 
gałęzi gospodarki narodowej został wprowadzony od 1983 r. system, który 
uzależnia sytuację ekonomiczną przedsiębiorstw i organizacji obsługi rol- 
nictwa od wyników produkcyjno-ekonomicznych obsługiwanych przez nie 
kołchozów i sowchozów. Fundusze materialnego zainteresowania oraz so- 
cjalno-kulturalny i budownictwa mieszkaniowego w  przedsiębiorstwach 
i organizacjach świadczących usługi dla gospodarstw rolnych uzależnione 
są od takich wskaźników, jak: przyrost produkcji rolnej i wzrost wydajno- 
ści pracy w obsługiwanych przez nie gospodarstwach rolnych, wykonania 


„umów w zakresie usług, jakości ich wykonania oraz zmniejszenia kosztów. 


Wzrostowi samodzielności przedsiębiorstw rolnych sprzyja umocnienie 
rozrachunku gospodarczego oraz rozwój systemu materialnego zaintereso- 


"wania wzrostem produkcji i poprawą jej jakości. Z dniem 1 stycznia 1983 r. 


podniesione zostały ceny skupu bydła, trzody chlewnej, owiec, mleka, 
zbóż, buraków cukrowych, ziemniaków, warzyw i innych produktów rol- 
nych oraz zostały wprowadzone specjalne dodatki do cen skupu artyku- 
łów sprzedawanych państwu przez kołchozy i sowchozy nisko rentowne 
i deficytowe. 

Ponadto kołchozy i sowchozy, znajdujące się w trudnej sytuacji ekono- 
miczno-finansowej, uniemożliwiającej reprodukcję rozszerzoną, korzysta- 
ją z innych jeszcze form pomocy, takich m. in. jak umorzenie zadłuże- 
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nia, odroczenie spłaty zadłużenia, zwolnienie od spłaty odsetek bankowych 
itd. 

W celu zwiększenia odpowiedzialności organizacji skupu za lepsze zago- 
spodarowanie produktów rolnych, ich przechowywanie i dostawy na ry- 
nek zostały one zobowiązane do tego, aby w latach 1986—1990 przejść 
całkowicie na odbiór produktów rolnych bezpośrednio w kołchozach i sow- 
chozach przy pomocy własnych środków transportu. Odnosi się to do sku- 
pu bydła, drobiu, mleka, ziemniaków, warzyw, owoców i winogron. 

Od 1983 r. obowiązuje zasada, iż wskaźnik wykonania planu skupu sta- 
nowi główne kryterium oceny działalności przedsiębiorstw i organizacji 
skupu oraz tworzenia funduszów premiowania pracowników. 


* 


Po 1965 r. w rolnictwie radzieckim dużą wagę przywiązuje się do do- 
skonalenia systemu materialnego zainteresowania pracowników rolnictwa 
rezultatami własnej pracy. W efekcie poziom wynagrodzeń w rolnictwie 
znacznie się zwiększył, W latach 1965—1981 wynagrodzenia pracowników 
sowchozów wzrosły ponad dwukrotnie, a członków kołchozów — 2,4 raza. 
Znacznie wzrosła w tym okresie ruchoma część płacy, uzależniona od wyni- 
ków produkcyjnych. Jeżeli w 1965 r. w płacy pracowników sowchozów do- 
datki i premie stanowiły zaledwie 5 proc. płacy, to w 1981 r. wzrosły one 
do 24 proc. 

Szybko postępuje proces zbliżania poziomu płac spółdzielców do pozio- 
mu płac pracowników gospodarstw państwowych. O ile w 1965 r. płace w 
sowchozach były o 47 proc. wyższe w porównaniu z kołchozami, to w 1981 r. 
już tylko o 25 proc. Należy wyjaśnić, iż wyższy poziom płac w sowcho- 
zach wynika z wyższego poziomu wydajności pracy, determinowanego wyż- 
szym poziomem mechanizacji oraz kwalifikacji pracowników. Nowe ele- 
menty w systemie materialnego zainteresowania mają na celu zwiększenie 
poczucia odpowiedzialności za rezultaty produkcyjne ze strony przede wszy- 
stkim wykwalifikowanych pracowników produkcyjnych — mechanizato- 
rów, specjalistów produkcji zwierzęcej i innych. 

Po 1980 r. wprowadzono nowy system premiowania pracowników i ka- 
dry kierowniczej w rolnictwie. Poprzednio kadra kierownicza poszczegól- 
nych szczebli premiowana była za wielkość produkcji ponadplanowej, co 
zachęcało do zaniżania planów produkcyjnych, aby następnie łatwiej było 
je przekroczyć. Obecnie premie uzależnione są od efektywności i przyrostu 
produkcji. i 

Za każdy 1 procent przyrostu produkcji rolnej, w porównaniu do śred- 
niorocznego poziomu produkcji w ostatnich pięciu latach, pracownicy otrzy- 
mują premię w wysokości do 2 proc. ich rocznej płacy. Podobnie, za jeden 
procent przyrostu zysku, w stosunku do średniorocznego poziomu z ostat- 
nich pięciu lat, premia wynosi do 2 proc. rocznej płacy. Wprowadzone zo- 
stały premie za zmniejszenie deficytu w sowchozach nierentownych w 
wielkości do 5 proc. sumy zmniejszonego deficytu obliczonego jako średnio- 
roczna z ostatnich pięciu lat, pod warunkiem wzrostu produkcji w tym 
okresie. Nowy system premiowania stymuluje wzrost produkcji rolnej i 
zysku oraz uniemożliwia zaniżanie planów produkcyjnych. 

Kadra kierownicza oraz specjaliści mogą uzyskać prawo do premii za 
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przyrost produkcji rolnej pod warunkiem wykonania planu produkcji zbóż 


i mięsa w jednostkach naturalnych, a w gospodarstwach specjalistycznych 


również produktu wiodącego kierunku produkcyjnego. W wyjątkowych 
wypadkach, za zgodą władz nadrzędnych, premie te mogą być wypłacane 
(do 50 proc. ustalonej kwoty) także w warunkach niewykonania planu pro- 
dukcji wspomnianych produktów — czego w poprzednim systemie premio- 
wania nie było. 

Odpowiednie zmiany zostały wprowadzone w systemie wynagradzania za 
pracę i premiowaniu robotników rolnych. Obecnie kadra kierownicza go- 
spodarstw państwowych ma prawo ustalania własnych systemów premio- 
wania robotników, z uwzględnieniem specyfiki i konkretnych warunków 
produkcyjnych. Poprzednio robotnicy wszędzie byli premiowani za prze- 
kroczenie planów produkcyjnych. Obecnie ich premie zależą od wzrostu 
produkcji, jej jakości, wzrostu wydajności pracy itd. W celu zachęcenia do 
wzrostu wydajności pracy oraz zmniejszenia zatrudnienia w gospodar- 
stwach państwowych wprowadzono specjalne dodatki, w wysokości do 
70 proc. płacy podstawowej, za wykonywanie przez pracowników dodat- 
kowej ponad określoną normę pracy. Istotę zmian w systemie premiowa- 
nia ukazuje najlepiej poniższe porównanie. O ile w poprzednim systemie 
pracownikom przysługiwały premie za terminowe wykonanie określonych 
prac, ich jakość, przekroczenie planu produkcji, to obecnie, np. w produk- 
cji roślinnej, premiuje się uzyskanie określonej wielkości plonów (w ru- 
blach za q plonu). 

Zasady indywidualnego premiowania pracowników za efekty produk- 
cyjne zostały wkomponowane w system zespołowej organizacji pracy i o- 
ceny wyników (ferm, brygad, ogniw produkcyjnych), przez co są one bar- 
dziej zrozumiałe dla pracowników. 

Tworzeniu warunków sprzyjających wzrostowi wydajności pracy, osz- 
czędności materiałów i surowców, zwiększeniu rentowności produkcji zo- 
stał też podporządkowany system umów zbiorowych o wykonanie okre- 
ślonych prac. Dyrektorzy sowchozów i innych państwowych  przedsię- 
biorstw rolnych uzyskali prawo ustalania na okres do pięciu lat stałych cen 
i dopłat za uzyskaną produkcję dla brygad i ogniw roboczych, zatrud- 
nionych na podstawie umowy o pracę. Podstawę do tych obliczeń stanewi 
planowy fundusz płac, który może być zwiększony do 150 proc., w zależ- 
ności od wysokości zbiorów roślinnych i produktywności zwierząt i dro- 
biu. 

Wprowadza się premiowanie kadry kierowniczej i specjalistów w sow- 
chozach i innych przedsiębiorstwach rolnych za osiągnięcie dobrych wska- 
źników ekonomicznych. Premie te wypłaca się za: 

— zapewnienie rentowności i przejście gospodarstwa, zaliczanego do ni- 
skorentownych i deficytowych, z ulgowych na powszechne warunki finan- 
sowania; 

— każdy procent zwiększenia ogólnej rentowności gospodarstwa w po- 
równaniu z poziomem osiągniętym w ciągu poprzednich pięciu lat. 

Dyrektorzy sowchozów i innych państwowych gospodarstw rolnych uzy- 
skują prawo wypłacania, w porozumieniu z komitetami związkowymi, do- 
datków do płac z tytułu oszczędności powyżej obowiązujących norm bądź 
też planowanego funduszu płac: 

— robotnikom za wykonywanie dodatkowej pracy poza normą określo- 
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ną w umowie o pracy i realizację ustalonego zakresu robót przy zmniej- 
szonej liczbie pracowników w wysokości do 70 proc. stawki podstawowej; 

— pracownikom inżynieryjno-technicznym i umysłowym za wysokie 
kwalifikacje, połączenie obowiązków i realizację ustalonego zakresu robót 
przy pomocy mniejszej liczby pracowników w wysokości do 50 proc. obo- 
wiązujących płac.. Dodatki dla pracowników inżynieryjno-technicznych 
i pracowników umysłowych za wysokie kwalifikacje ustala się w wysokości 
do 1 proce. funduszu płac w gospodarstwie. | 


* 


Obecnie dużą wągę przywiązuje się do poprawy sytuacji kadrowej w rol- 
nictwie. Zgodnie z uchwałą KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR W spra- 
wie dalszego zasilenia kołchozów i sowchozów kadrą kierowniczą i specjali- 
stami, zwiększenia ich roli i odpowiedzialności za rozwój produkcji rolnej 
stymuluje się m.in. przechodzenie specjalistów z organów zarządzania i 
organizacji obsługi rolnictwa bezpośrednio do pracy w przedsiębiorstwach 
rolnych na stanowiska kierownicze i specjalistyczne. Osobom tym zapew- 
nia się w ciągu trzech lat, a w przypadku przejścia do pracy w nisko- 
rentownym lub deficytowym gospodarstwie na okres pięciu lat średnio- 
miesięczne zarobki, jakie otrzymywali w poprzednim miejscu pracy, jeśli 
w gospodarstwie, do którego przeszli, średnie wynagrodzenie było niższe. 
Osobom tym wypłaca się także jednorazową zapomogę w wysokości od 
trzech do pięciomiesięcznych poborów. 

W celu zwiększenia materialnego zainteresowania pracą w uspołecznio- 
nych gospodarstwach rolnych pracownikom na stanowiskach kierowni- 
czych i specjalistom podniesiono płace. Młodzi specjaliści z wykształceniem 

im i wyższym, skierowani do pracy w kołchozach i sowchozach, korzy- 
stają w ciągu pierwszych trzech lat pracy z bezpłatnego mieszkania (z o- 
grzewaniem i oświetleniem). Ponadto mogą oni uzyskać jednorazową zapo- 
mogę na zagospodarowanie się w wysokości sześciomiesięcznych poborów. 

Kadry kierownicze oraz specjaliści rolni mogą korzystać z pierwszeństwa 

w nabyciu materiałów budowlanych i innych urządzeń, do budowy do- 
mów jednorodzinnych, oraz samochodów osobowych i motocykli. Dla pra- 
cowników zatrudnionych przy produkcji zwierzęcej wprowadzono dodatki 
do płacy zasadniczej za nieprzerwany staż pracy i dodatkowe dni urlo- 
pu. 
Program żywnościowy ZSRR do 1990 r. zakłada dalszy, znaczny wzrost 
produkcji rolnej. Temu celowi zostały podporządkowane wszystkie przed- 
sięwzięcia w rolnictwie. Zakłada się uzyskanie następujących wskaźników 
produkcyjnych (średnio rocznie w okresie pięcioletnim): 


w mln t 
1981—1985 1986—1990 
zboże 232—243 250—255 
warzywa 33—34 37—39 
owoce 18,5—20 24—26 
mięso 17—17,5 20—20,5 Ę 
mleko 97—99 104—106 
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Podstawowym zadaniem w programie żywnościowym jest stworzenie 
warunków szybszego wzrostu produkcji zbóż oraz zapewnienie niezawo- 
dności zbiorów na wysokim poziomie. W ostatnich latach powierzchnia u- 
. prawy zbóż w ZSRR wahała się w przedziale 122—125 mln ha, z tego 
27-—30 proc. stanowiły zboża ozime, a 70—73 proc. — jare. W zależności 
od warunków regionalnych, jak wskazywałem wcześniej, plony zbóż waha- 
ły się od 5—7 do 60—65 q/ha. Z analizy plonów zbóż, uzyskiwanych w prze- 
szłośti, widać wyraźnie ich stały wzrost. Świadczą o tym następujące da- 
ne >. średnioroczne plony zbóż (q/ha) w PORZETWEA pięciolatkach wy- 
nosiły: 
1956—1960 — 10,1 

1961—1965 — 10,2 

1966—1970 — 13,7 

1971—1975 — 14,7 

1976—1980 — 16,0 
Oczekuje się, że w obecnej pięciolatce plony zbóż wyniosą ok. 17 q/ha. 
Udział obszarów, na których uzyskuje się plony powyżej 20 q/ha, wzrośnie 
w tym okresie o ok. 10 proc., będą one stanowiły ok. 30 proc. powierzchni 
zasiewów zbóż, a obszary, na których uzyskuje się plony powyżej 30 q/ha, 
powinny stanowić średnio w tym okresie ok. 10—11 proc. ogólnego obszaru 
uprawy zbóż. 

Wskaźniki produkcyjne, przyjęte w programie żywnościowym, są bar- 
dzo ambitne. W ich realizacji szczególnego znaczenia nabiera wyrównanie 
dysproporcji, jakie występują w poszczególnych latach. Duże znaczenie 
mieć będzie planowany wzrost dostaw nawozów organicznych i mineral- 
nych oraz ich efektywne wykorzystanie. Na przykład, aktualne potrzeby 
gospodarstw rolnych na nawozy fosforowe pokrywane są w 60—68 proc. 
Liczy się, iż pełne zaspokojenie tych potrzeb pozwoli uzyskać przyrost 
zbiorów zbóż rzędu 30 mln ton. Ponadto, tylko w strefie nieczarnozie- 
mnej RFSRR oraz Dalekiego Wschodu dzięki zwiększeniu wapnowania 
gleb można osiągnąć dodatkowe 15—18 mln t zbóż. To są rezerwy, któ- 
rych uruchomienie zależne jest nie od samego rolnictwa, lecz od przemy- 
słu środków produkcji dla rolnictwa. Priorytet w tym zakresie posiada u- 
prawa zbóż. Cały przyrost dostaw nawozów mineralnych jest kierowany 
pod uprawę zbóż. 4 

Zgodnie z założeniami programu żywnościowego, średnioroczne zbiory 
zbóż w latach 1986—1990 powinny wzrosnąć o 45—50 mln ton, z tego po- 
nad połowa przyrostu powinna być uzyskana wskutek zwiększania nawo- 
żenia mineralnego. 

W produkcji zwierzęcej podstawowe znaczenie posiada produkcja woło- 
winy. Stanowi ona obecnie 44 proc. ogólnej produkcji mięsa (wieprzowi- 
na — 34 proc., drób — 15 proc.). Zakłada się utrzymanie tej struktury do 
1990 r. Ocenia się, że poziom spożycia mięsa wołowego jest za niski. Stąd 
do 1990 r. planuje się zwiększyć produkcję wołowiny o 40 proc. w porów- 
naniu do 1980 r. 

Drugie pod względem ważności znaczenie w bilansie mięsa posiada pro- 
dukcja wieprzowiny. Do 1990 r. powinna ona zwiększyć się o 36—40 proc. 
Obok rozwoju wyspecjalizowanych ferm tuczu trzody chlewnej wiele uwa- 
gi zwraca się na wykorzystanie innych możliwości produkcyjnych w tym 
zakresie. W tym celu m. in. wszystkie gospodarstwa rolne, niezależnie od. 
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specjalizacji, otrzymały zadania prowadzenia w niezbędnych rozmiarach 
chowu trzody chlewnej (na początku lat osiemdziesiątych 33 proc. go- 
spodarstw nie prowadziło chowu trzody chlewnej). 

Duże znaczenie dla rozwoju produkcji wieprzowiny posiada szerokie 
wprowadzanie postępu biologicznego. Aktualnie w ZSRR wprowadza się 
16 krajowych i 7 zagranicznych wysokoprodukcyjnych ras trzody chlew- 
nej. Tworzone są wyspecjalizowane fermy mięsne i duże ośrodki produkcji 
hybrydów trzody chlewnej, przeznaczonych do tuczu w przemysłowych 
fermach. Przy każdym kompleksie produkcji trzody chlewnej będą tworzo- 
ne fermy reprodukcyjne na 54 i 108 tys. sztuk świń w ciągu roku, a w 
przedsiębiorstwach rolnych na 12 i 24 tys. sztuk. 

W Związku Radzieckim ocenia się, iż duże rezerwy produkcyjne mięsa 
znajdują się w indywidualnych gospodarstwach pomocniczych ludności. 
Aktualnie ich udział w ogólnej produkcji mięsa wynosi ok. 30 proc. Po- 
siadają one 23 mln szt. bydła, 15 mln szt. trzody chlewnej i 30 mln szt. owiec 
i kóz, co w sumie stanowi ok. 20 proc. całego pogłowia zwierząt w ZSRR. 
Należy podkreślić, że w ostatnich 15 latach pogłowie zwierząt w gospodar- 
stwach pomocniczych ludności znacznie się zmniejszyło. Na początku 1982 r. 
ok. 45 proc. gospodarstw ludności wiejskiej nie posiadało bydła, w tym 
prawie połowa nie chowała krów. Do tej pory 64 proc. rodzin kołchoźni- 
ków i 70 proc. rodzin pracowników sowchozów nie hoduje trzody chlew- 
nej i owiec. Obecnie w gospodarstwach pomocniczych ludności obserwuje 
się ożywienie produkcyjne, wzrasta stopniowo pogłowie zwierząt gospo- 
darskich. Jest to efekt wielu przedsięwzięć ekonomiczno-organizacyjnych, 
sprzyjających intensyfikacji produkcji rolnej w tych gospodarstwach. Szyb- 
szy rozwój hodowli zwierząt w tych gospodarstwach jest uwarunkowany 
większymi dostawami pasz (przez państwo oraz poszczególne kołchozy i 
sowchozy). 

Duże znaczenie dla dalszego rozwoju drobnej produkcji ludności ma re- 
alizacja uchwały KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR ze stycznia 1981 r. 
O dodatkowych środkach w zakresie wzrostu produkcji rolnej w indywi- 
dualnych gospodarstwach pomocniczych obywateli. Krytycznie oceniła 
ona niewykorzystanie w pełni możliwości rozwoju tej formy produkcji 
i niedocenianie roli indywidualnych gospodarstw pomocniczych ludności w 
uzupełnianiu zasobów żywnościowych. Uchwała zaleca, aby każda rodzi- 
na na wsi posiadała ogród i rozwijała produkcję zwierzęcą. Dodać tu nale- 
ży, że obecnie w ZSRR masowo rozwija się na wsi budownictwo indy- 
widualne (zamiast budownictwa wielopiętrowego), posiadające odpowied- 
nie zaplecze gospodarcze oraz działkę gruntu. 

Wspomniane wyżej uchwały zobowiązują przedsiębiorstwa rolne do za- 
wierania ze wszystkimi mieszkańcami danego tejonu, zatrudnionymi w go- 
spodarce uspołecznionej, oraz rencistami i emerytami dobrowolnych umów 
na odchów zwierząt i drobiu oraz dostawy mleka, po cenach umownych, 
jednak nie wyższych od państwowych cen skupu. Gospodarstwa uspołe- 
cznione mogą korzystać ze specjalnego kredytu bankowego na wspiera- 
nie produkcji indywidualnej w ramach zawieranych porozumień. 

Czynnikiem stymulującym popieranie produkcji indywidualnej jest zali- 
czanie produkcji, pochodzącej z indywidualnych gospodarstw pomocni- 
czych, do ogólnej produkcji spółdzielni produkcyjnych i gospodarstw pań- 
stwowych oraz do planu sprzedaży produkcji towarowej. Produkcja indy- 
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widualna, powiększając wielkość produkcji poszczególnych przedsiębiorstw 
rolnych, wpływa tym samym na premiowanie kadry kierowniczej za wzrost 
ilościowy i jakościowy produkcji rolnej. 

Uchwała zaleca sowchozom i kołchozom przydzielanie ludności, na cele 
produkcji zwierzęcej, określonych areałów łąk i pastwisk na dłuższy okres 
oraz dbanie o wzrost wydajności tych użytków. Przekazywane gospodar- 
stwom pomocniczym ludności grunty do uprawy roślin pastewnych zwol- 
Re są z podatku rolniczego, a ich użytkownicy nie płacą podatku docho- 

owego. 

Gospodarstwa państwowe mają prawo umarzania (do 50 proc.) kredy- 
tów uzyskiwanych przez indywidualnych producentów na zakup krów i 
jałówek. Dotyczy to producentów będących pracownikami danych gospo- 
darstw oraz lekarzy i nauczycieli, zamieszkujących na terenie działania 
gospodarstwa państwowego. W celu zachęcenia młodych rodzin do rozwo- 
ju indywidualnej produkcji pomocniczej gospodarstwa uspołecznione mają 
prawo przekazywać im bezpłatnie młody inwentarz żywy oraz obowiązek 
okazania pomocy w budowie pomieszczeń inwentarskich, pod warunkiem, 
że rodziny te pracują w danym gospodarstwie uspołecznionym. 

Spółdzielczość spożywców została zobowiązana do rozbudowy punktów 
skupu produktów pochodzących z drobnych gospodarstw ludności. Uspraw- 
nianiu skupu służy wprowadzony system premiowania pracowników 
za wzrost skupu. 

Dużą wagę obecnie przywiązuje się też do rozwoju różnego typu ogród- 
ków działkowych. Wyrazem tego jest m. in. udzielany przez państwo kre- 
dyt dla działkowiczów. Można go otrzymać na budowę domku i urządzenie 
działki, w wysokości do 3 tys. rubli na 10 lat, z trzyletnim okresem karen- 
cji. 

W propagandzie zachodniej, antysocjalistycznej — powtarza się twier- 
dzenie, iż indywidualne działki przyzagrodowe w ZSRR są bardziej produ- 
ktywne niż kołchozy i sowchozy, ponieważ ok. 3 proc. gruntów ornych da- 
je 25 proc. całej produkcji rolnej. Warto więc zwrócić uwagę na fakt, że 
te 25 proc. produkcji rolnej, w ujęciu wartościowym, wytwarzane jest w 
gospodarstwach przyzagrodowych, ale nie na działkach przyzagrodowych, 
ponieważ około 2/3 tej produkcji przypada na produkcję zwierzęcą opartą 
na paszy pochodzącej z pól kołchozów i sowchozów. Użytkownicy indywi- 
dualnych gospodarstw pomocniczych otrzymują pasze od gospodarstw u- 
społecznionych odpłatnie bądź w formie świadczeń w naturze. Wynika z 
tego, że produkcja zwierzęca w indywidualnych zagrodach nie mogłaby się 
rozwijać bez pomocy uspołecznionych gospodarstw rolnych. 


* 


Program żywnościowy ZSRR określił dla rolnictwa i całej gospodarki 
narodowej ambitne zadania. W celu zapewnienia warunków ich pełnej re- 
alizacji czyni się bardzo wiele. Najwięcej uwagi poświęca się wdrażaniu 
naukowych systemów gospodarowania, lepszemu wykorzystaniu ziemi, 
wprowadzeniu materiałooszczędnych technologii produkcji, lepszemu wy- 
korzystaniu potencjału biologicznego roślin i zwierząt, doskonaleniu me- 
chanizmów ekonomicznego systemu sterowania rolnictwem. 
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Dotychczasowe efekty przemian dokonujących się w gospodarce żywno- 
ściowej ZSRR są pozytywne. W 1983 r. produkcja globalna rolnictwa w 
porównaniu do 1982 r. wzrosła o 5 proc. Po raz pierwszy w ostatnim dzie- 
więcioleciu wszystkie republiki związkowe wykonały plan skupu podsta- 
wowych rodzajów produkcji zwierzęcej. Tylko w 1983 r. produkcja towa- 
rowa mięsa wzrosła o 1,5 mln t, mleka — 5,4 mln t, jaj o 1,8 mld szt. 

Poprawia się sytuacja ekonomiczna rolnictwa. Poziom rentowności sow- 
chozów i kołchozów osiągnął 21 proc. W 1983 r. zysk wzrósł o 7,4 mld ru- 
bli (bez uwzględnienia wzrostu cen i dodatków do cen). 

Realizacji programu żywnościowego służy też wdrażana konsckWaG(GiE 
od kilku lat prorolnicza reorientacja całej gospodarki narodowej. Na przy- 
kład, o ile w latach 1981—1985 inwestycje w całym kompleksie rolniczo- 
-przemysłowym rosną o 8,9 proc., to nakłady inwestycyjne w przemyśle 
<ciągnikowym i maszyn rolniczych o 86 proc. w przemyśle maszyn dla 
produkcji zwierzęcej oraz produkcji pasz o 49 proc., w przemyśle mikro- 
biologicznym o 45 proc., w przemyśle maszyn dla przemysłu spożywcze- 
go o 75 proc. Dzięki temu przewiduje się do 1990 r. zakończenie komple- 
ksowej mechanizacji produkcji roślinnej i zwierzęcej. 

Celem nadrzędnym, kompleksowego programu żywnościowego, wyty- 
czonego przez KPZR i rząd, jest dostatek żywności. Przewiduje się. iż spo- 
życie podstawowych produktów żywnościowych do 1990 'r., w porównaniu 
z 1980 r., w przeliczeniu na jednego mieszkańca zwiększy się: 


— mięsa i przetworów mięsnych z 58 kg do 70 kg; 

— ryb i przetworów rybnych z 17,6 kg do 19 kg; 

— mleka i produktów mlecznych z 314 kg do około 330—340 kg: 
jaj z 239 sztuk do 260—266 sztuk; 

cukru z 44,4 kg do 45,5; 

tłuszczów roślinnych z 8,8 kg do 13,2 kg; 

owoców i jagód z 38 kg do 66—70 kg; 

warzyw z 97 kg do 126—135 kg. 


Osiągnięcie tego wysokiego poziomu spożycia uważa się obecnie w poli- 
tyce i gospodarce ZSRR za cel najważniejszy, określający perspektywy 
dalszego rozwoju. 


Na łamach węgierskiego czasopisma 
„Tarsadalmi Szemle” 


Poniższy przegląd publikacji zamieszczonych w teoretycznym i _ politycz- 
nym miesięczniku Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej „Tarsadalmi Szem- 
le” w 1984 r. nie może, oczywiście, oddać w pełni całego bogactwa treści oraz form 
teoretyczno-publicystycznych w nim zawartych. Wydaje się jednak, że omówione 
artykuły przedstawią czytelnikowi główne problemy, którymi żyją Węgry w dniu 
dzisiejszym, wiążą się one bowiem ściśle z sytuacją społeczno-gospodarczą Węgier- 
skiej Republiki Ludowej i polityką WSPR. 

1984 r. był w Węgierskiej Republice Ludowej rokiem kontynuacji linii poli- 
tycznej zapoczątkowanej po stłumieniu kontrrewolucji 1956 r. oraz polityki gospo- 
darczej prowadzonej od grudnia 1978 r.; był także okresem przyspieszenia rozwo- 
ju systemu kierowania i zarządzania gospodarką w duchu podstawowych założeń 
reformy z 1968 r. oraz istotnego oddziaływania rozwiązań tego systemu na cało- 
kształt życia społeczno-gospodarczego kraju. Towarzyszyło temu stałe i uporczywe 
borykanie się z dość trudną sytuacją gospodarczą i innymi negatywnymi tenden- 
cjami. 1984 r. był także przedostatnim rokiem realizacji założeń VI planu pięcio- 
letniego oraz praktycznie ostatnim rokiem realizacji uchwał XII Zjazdu WSPR. Dla- 
tego też wydarzeniem szczególnej wagi było przyjęcie w kwietniu na posiedzeniu 
Komitetu Centralnego WSPR stanowiska w sprawie zadań dalszego rozwoju syste- 
mu kierowania i zarządzania gospodarką oraz podjęcie na czerwcowym posiedze- 
niu KC WSPR uchwały o zwołaniu wiosną 1985 r. XIII Zjazdu WSPR. 

Wokół problemów życia gospodarczego, dalszego doskońalenia systemu kierowania 
i zarządzania gospodarką oraz kampanii sprawozdawczo-wyborczej w partii i przy- 
gotowań do XIII Zjazdu (ze szczególnym uwzględnieniem takich spraw wymaga- 
jących rozwiązania, jak sytuacja wśród młodzieży i wśród inteligencji) koncentro- 
wała się w decydującej mierze aktywność węgierskiego społeczeństwa. Poczesne 
miejsce na łamach „Tarsadalmi Szemle” zajmowała również tematyka związana 
z czterdziestoleciem wyzwolenia' kraju spod faszystowskiej okupacji i odradzania się 


w nim życia. 


- 


* 


Biorąc pod uwagę napiętą sytuację międzynarodową oraz znaczne trudności go- 
spodarcze, można stwierdzić, że 1984 r. był kolejnym rokiem walki WSPR i pań- 
stwa węgierskiego ze zjawiskami braku równowagi i stagnacji w gospodarce, wal- 
ki o realizację określonych na XII Zjeździe celów i zadań, 6 mobilizację partii 
i społeczeństwa na rzecz rozwiązywania istniejących problemów. Był to zarazem 
okres .przygotowywania gruntu pod dalsze istotne zmiany, mające na celu doko- 
nanie przeobrażeń strukturalnych, doskonalenie systemu kierowania i zarządzania 


gospodarką oraz podniesienie jej efektywności. 
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XII Zjazd WSPR postawił przed węgierską polityką gospodarczą dwa podsta- 
wvowe i równorzędne zadania: poprawę zewnętrznej równowagi gospodarki naro- 
Aaowej i utrzymanie zdolności płatniczej kraju oraz ochronę osiągniętego poziomu 
życia ludności. 

Oceniając realizację tych zamierzeń i wyniki uzyskane w 1984 r., Ferenc Havasi, 
w artykule „Na pierwszym planie zwiększanie dochodowości gospodarki”, stwierdził 
rniędzy innymi: „19884 r. był ważnym etapem realizacji polityki gospodarczej prowa- 
dzonej od 1978 r. Nasza gospodarka w całości osiągnęła rezultaty zbliżone do pla- 
mowanych. Produkcja i dochód narodowy wzrastały nieco szybciej niż planowano; 
mastąpiła również poprawa równowagi gospodarczej kraju w stosunkach z zagra- 
nicą” (nr 1/85, str. 3). 

Pomimo wysiłków w 1984 r. nie udało się Węgrom zrealizować w pełni zamie- 
rzeń w handlu zagranicznym: saldo ujemne obrotów towarowych ze strefą rublo- 
wą przekroczyło nieco poziom planowany, a saldo dodatnie bieżącego bilansu płat- 
niczego z państwami strefy pozarublowej nie osiągnęło wielkości planowanych. 
Wbrew temu stan zadłużenia Węgier uległ pewnemu zmniejszeniu. Reasumując wy- 
niki autor stwierdził, że główne cele planu zostały osiągnięte. Tym niemniej stały, 
chociaż powolny, trwający już kilka lat spadek poziomu płacy realnej oraz niezwy- 
kle niski poziom akumulacji są czynnikami wpływającymi w sposób niezwykle nie- 
korzystny na możliwości bardziej dynamicznego wzrostu gospodarczego oraz niosą 
ze sobą realne niebezpieczeństwo dekapitalizacjji majątku przemysłowego i zaha- 
mowania rozwoju w przyszłości. 

Warunkiem wzrostu efektywności gospodarki węgierskiej jest przyspieszenie tem- 
pa zmian jej struktury. Opublikowane w nr. 5 „Tarsadalmi Szemle” stanowisko KC 
WSPR z kwietnia 1984 r. stwierdza w tym względzie: „W interesie unowocześnie- 
nia struktury produkcji należy przyspieszyć: 

— szerokie zastosowanie elektroniki, a przede wszystkim mikroelektroniki i elek- 
tronicznej techniki obliczeniowej; należy pogłębiać związaną z tym współpracę go- 
spodarczą wewnątrz kraju i w skali międzynarodowej, i 

— wykorzystanie agroekologicznego (bio-) potencjału, rozpowszechnianie związa- 
nej z tym produkcji przemysłowej, usług, rozwoju badań oraz technologii, 

— rozwój systemów i technologii przyczyniających się do zwiększenia wartości 
i udziału eksportu myśli, jak również związanych z nim usług” (str. 6). 

Mocnym punktem węgierskiej gospodarki jest już od dłuższego czasu rolnictwo. 
Po dokonaniu na przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych socjalistycznej 
przebudowy rolnictwa, jego mechanizacji i chemizacji, stworzeniu i rozbudowie 
(głównie w latach siedemdziesiątych) agrotechnicznych systemów : produkcyjnych 
oraz ukształtowaniu integralnie związanego z gospodarstwami wielkotowarowymi 
systemu gospodarstw przyzagrodowych i pomocniczych Węgry osiągnęły wyniki, 
które stawiają je na szóstym miejscu w świecie pod względem wielkości produk- 
cji rolnej w przeliczaniu na jednego mieszkańca. 

Minister rolnictwa i gospodarki żywnościowej WRL, Jenó Vancsa, omawia- 
jąc w artykule zatytułowanym „Do czego jest zdolna gospodarka żywnościowa?” ax- 
tualną sytuację i zadania węgierskiego rolnictwa i przemysłu spożywczego, stwier- 
dził także, że odmiennie niż to miało miejsce w przypadku innych dziedzin gospo- 
darki narodowej nawet w końcu lat siedemdziesiątych i na początku lat osiem- 
dziesiątych produkcja rolna cechowała się dynamicznym wzrostem, średnio o 3 proc. 
rocznie, co w głównej mierze spowodowane było: „wykorzystywaniem ziemi upraw- 
nej i — całościowo patrząc — korzystnych warunków klimatycznych przy stosun- 
kowo niewielkim zaangażowaniu środków z importu. (..) wraz ze wzrostem pro- 
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dukcji coraz większy nacisk kładziono na poprawę efektywności gospodarowamia 
i zwiększanie konkurencyjności węgierskich produktów rolnych na arenie między- 
narodowej. Stopniowo w centrum zainteresowania stawiane były te rośliny i pro- 
dukty zwierzęce, które lepiej wytrzymywały konkurencję” (nr 3, str. 16). 

Korzystne warunki rozwoju rolnictwa oraz wzrost poziomu życia ludności wiej- 
skiej spowodowały znaczny dopływ i osiedlanie się na wsi wysoko kwalifikowanych 
kadr. Według danych przytoczonych przez ministra Vśncsa, „liczba zatrudnionych 
w rolnictwie fachowców z wykształceniem wyższym zwiększyła się w ciągu minio- 
nych pięciu lat o 7 proc. i osiągnęła stan 21 tysięcy. W państwowych gospodar- 
stwach rolnych na jednego fachowca z wyższym wykształceniem przypada obszar 
180 ha, a w spółdzielniach produkcyjnych 290 ha. Również w przemyśle spożyw- 
czym wzrosła liczba i udział fachowców z wyższym wykształceniem; stanowią oni 
4 proc. ogółu zatrudnionych. (...) Lepsze przygotowanie teoretyczno-intelektualne 
nie jest oczywiście jeszcze gwarancją na uzyskiwanie lepszych wyników. Stwarza 
ono jedynie możliwość bardziej racjonalnego i mądrego gospodarowania pozostają- 
cymi do dyspozycji środkami i materiałami. Do rozwijania zdolności wytwórczych 
potrzebne są także jeszcze możliwości i zainteresowanie” (str. 16). 

Niezależnie od tych korzystnych wyników w niektórych dziedzinach produkcji rol- 
nej rezultaty są słabsze. Chociaż na przykład poziom osiągnięty w produkcji zbóż 
zbliżony jest do czołówki światowej, to już produkcja niektórych warzyw oraz pasz 
pozostaje daleko w tyle. 

Minister przemysłu WRL, Lóaszló Kśpolyi, w artykule zatytułowanym „Współpra- 
ca przemysłu i rolnictwa na rzecz rozwoju”, stwierdza: „Prognozy wskazują, że 
proces rewaloryzacji zasobów naturalnych zakończył się. Na rynku światowym moż- 
na spodziewać się szybszego wzrostu cen wyrobów gotowych niż wzrostu cen su- 
rowców. Dlatego polityka gospodarcza średnio rozwiniętych państw przemysłowych 
oddziałuje w kierunku zdecydowanego rozwoju przemysłu przetwórczego. U nas 
również tendencja ta powinna torować sobie drogę” (nr 12, str. 17). Następnie autor 
omawia zamierzenia rozwojowe przemysłu w dziedzinach: produkcji maszyn rolni- 
czych, chemicznego zaplecza rolnictwa, wspólnego wykorzystywania biotechnologii 
oraz wykorzystywania surowców pochodzenia rolniczego. 

Niezależnie od rozwoju produkcji przemysłowej na rzecz rolnictwa oraz prze- 
mysłu spożywczego poczesne miejsce w rozwoju węgierskiego rolnictwa zajmują: 
realizacja rozpoczętego w 1981 r. intensywnego programu zbożowego oraz zmiany 
jakościowe wprowadzone przez powstawanie i działalność tzw. „kompleksowych sy- 
stemów produkcyjnych”. W odniesieniu do tej pierwszej kwestii minister Vóncsa 
w cytowanym już artykule stwierdził: „W roku bieżącym intensywny program zbo- 
żowy obejmie już obszar 600 tysięcy hektarów; część tego programu jest finan- 
sowana dzięki współpracy nawiązanej z Bankiem Światowym, co pozwala na za- 
stosowanie najnowocześniejszych rozwiązań technicznych na rzecz rozwoju produk- 
_cji rolnej; technologie te wywierają korzystny wpływ także i na inne dziedziny 
produkcji roślinnej” (str. 24). 3 

Miejsce t rolę kompleksowych systemów produkcyjnych omawia Lószió Gazdag 
w artykule zatytułowanym „Systemy produkcyjne w rolnictwie”. Stwierdza on, mię- 
dzy innymi: „W latach siedemdziesiątych w najróżniejszych dziedzinach produkcji 
rolnej jeden za drugim powstawały systemy produkcyjne; ich liczba przekroczyła 
w 1982 r. 70. (...) Od chwili pojawienia się pełnią one w zasadzie rolę centrów 
innowacyjnych w rolnictwie. Sekretem sukcesów systemów produkcyjnych jest to, 
że wypełniają one takie luki w strukturze gospodarki, których istniejące  instytu- 
cje i organizacje nie były w stanie zlikwidować. Z jednej strony, wpasowały się 
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one w pionową strukturę gospodarki jako elementy łączące, mające na celu repre- 
zentowanie wspólnych interesów gospodarstw stowarzyszonych, z drugiej zaś strony 
stworzyły powiązania poziome pomiędzy instytutami badawczymi, różnego rodzaju 
przedsiębiorstwami, organizacjami i instytucjami władzy” (nr 4, str. 56—57). 

W latach siedemdziesiątych wiele namiętności i dyskusji budziły istnienie i dzia- 
łalność gospodarstw przyzagrodowych i pomocniczych, a szczególnie osiągane z tej 
działalności dodatkowe dochody. Obecnie mało jest już wypowiedzi kwestionują- 
cych zasadność ich istnienia, a fakt, że w niektórych dziedzinach produkcji rol- 
nej (jak: warzywnictwo, hodowla drobiu, tucz trzody chlewnej itd.) produkcja z tych 
gospodarstw jest w łącznej wielkości wyższa lub zbliżona do produkcji gospodarstw 
wielkotowarowych i że stanowią one poważny udział w ogólnej wielkości produk- 
cji rolnej, niewątpliwie się do tego przyczynił. 

Tematem, który wywołuje liczne dyskusje, jest szeroko rozpowszechniona wśród 
węgierskich gospodarstw rolnych przemysłowa, budowlana i usługowa działalność 
uzupełniająca, która niewątpliwie przyczynia się do poprawy stabilności gospodaro- 
wania i lepszego wykorzystania przez te gospodarstwa siły roboczej (szczególnie 
w tzw. martwym sezonie), a zarazem do poprawy zaopatrzenia rynku. Z drug'ej 
zaś strony, działalność ta stanowi w niektórych dziedzinach poważne zagrożenie 
i konkurencję dla przedsiębiorstw nierolniczych, co wywołuje liczne pretensje i gło- 
sy sprzeciwu, które można sprowadzić do następujących zarzutów: przemysł pań- 
stwowy nie wytrzymuje konkurencji płacowej ze spółdzielniami produkcyjnymi w 
zarobkach płaconych za działalność przemysłową; spółdzielnie produkcyjne  odcią- 
gają siłę roboczą z przemysłu powodując tym — szczególnie w niektórych dzie- 
dzinach i zawodach — powstawanie sytuacji krytycznych; działalność przemy.:0':a 
rolnictwa osiąga lepsze wskaźniki dlatego, że obowiązujący system regulacji w spo- 
sób nieuzasadniony traktuje ją bardziej ulgowo. 'Problematykę tę omawia szcze- 
gółowo Sandor Papp w artykule: „Czy powinniśmy popierać działalność przemysło- 
wą rolnictwa?” (nr 6). 

1984 r. był kolejnym rokiem ożywionej dyskusji na temat rozwoju polityki go- 
spodarczej oraz kontynuowania procesu reformy systemu kierowania i zarządzan:a 
gospodarką. Wprowadzenie w 1968 roku bardzo wówczas radykalnej reformy sxy- 
stemu kierowania i zarządzania gospodarką zapowiadało szybkie dokonanie przeo- 
brażeń życia gospodarczego kraju w kierunku centralnie planowanej i sterowanej 
gospodarki rynkowej, przystosowania do tego istniejącego systemu instytucjonalnego 
oraz podjęcia — pod wpływem zachodzących przeobrażeń — działań zmierzających 
do udoskonalenia systemu politycznego. Po okresowym załamaniu się procesu refor- 
my w latach 1973—1978, pod wpływem piętrzących się trudności gospodarczych oraz. 
gwałtownego wzrostu zadłużenia Węgier, Komitet Centralny WSPR podjął w grud- 
niu 1978 r. uchwałę dokonującą zmiany prowadzonej polityki gospodarczej stawia- 
jąc w centrum uwagi sprawę równowagi kosztem ograniczenia tempa wzrostu 
i nadającą nowych impulsów do dalszego rozwoju systemu kierowania i zarządza- 
nia gospodarką w duchu pierwotnych założeń reformy. Na przełomie lat siedem- 
dziesiątych i osiemdziesiątych dokonano zmian organizacyjnych (połączono mini- 
sterstwa przemysłowe w jedno oraz unowocześniono organizację innych), powołane 
do życia nowe formy przedsiębiorczości, uporządkowano ceny wytwórcze oraz do- 
prowadzono do jednolitego kursu forinta. 


Początkowo dyskusja dotyczyła kwestii potrzeby dalszych reform, ich zakresu 


i tempa wprowadzania. Kiedy problem ten został rozstrzygnięty i zapanował pogląd, 
że reforma nie jest ani nie może być aktem jednorazowym, lecz jest roz ożonymn 


w czasie nieodzownym procesem historycznym, dyskusja skupiła się na takich kwe- 
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stiach, jak: co powinno być głównym mottem dalszych zmian i jaki jest ich kie- 
runek docelowy, tempo wprowadzania zmian, istota i znaczenie przedsiębiorczoścj 
w nowym systemie, kształtowanie się dochodów przedsiębiorstw, ich samodziel- 
ność, reforma a polityka społeczna itp. Swoje opinie na te tematy prezentowali 
w 1984 r. na łamach „Tarsadalmi Szemle” tacy autorzy, jak: Miklós Pulai, Rózsa 
H. Varró, Tamśs Bauer, Ferenc Kozma, Robert Hoch i inni. 


Punktem kulminacyjnym dyskusji były przygotowania, a następnie posiedzenie 
plenarne Komitetu Centralnego WSPR, z kwietnia 1984 r., poświęcone zadaniom 
w zakresie rozwoju systemu kierowania i zarządzania gospodarką. Tekst referatu 
wprowadzającego wygłoszonego przez członka Biura Politycznego, sekretarza KC 
.WSPR Ferenca Havasiego, oraz tekst opublikowanego stanowiska Komitetu Cen- 


'tralnego w tej sprawie przedstawione zostały w numerze 5 „Tśrsadalmi Szemle”. W 


referacie wprowadzającym Ferenc Havasi omówił pokrótce zdobyte w czterdzie- 
stoleciu powojennym doświadczenia w kierowaniu i zarządzaniu gospodarką oraz 
wykazał konieczność dalszego rozwoju istniejącego systemu, stwierdzając, między 
innymi: „Czynnikiem ponaglającym potrzebę takiego rozwoju jest również fakt, 
że w oparciu o istniejące środki mechanizmu gospodarczego niezwykle trudnym 
zadaniem jest już chociażby utrzymanie osiąganego dzisiaj poziomu. Bez rozwoju 
następowałby wzrost opóźnienia Węgier w stosunku do światowej czołówki, co 
wcześniej lub później znalazłoby swoje odbicie nie tylko w poziomie rozwoju tech- 
nicznego, ale również i w kształtowaniu się stopy życiowej” (str. 18—19). Przecho- 
dząc następnie do głównych kierunków proponowanych zmian sformułował je w 
sposób następujący: 

„Propozycja dotycząca dalszego rozwoju zawiera w sobie trzy zasadnicze kwestie: 

— potrzebę umocnienia pracy i poprawę efektywności centralnych (rządowych) 
organów kierowania, 

— potrzebę zwiększenia samodzielności przedsiębiorstw i stworzenia warunków 
dla większej przedsiębiorczości, 

— potrzebę wypracowania takiego systemu instytucjonalnego i organizacyjnego 
oraz systemu środków, które umożliwiłyby poprawę efektywności pracy zarówno 
organów rządowych, jak i przedsiębiorstw” (str. 19). Propozycje zmian w powyż- 
szych kwestiach znalazły swoje odbicie w opublikowanym w tym samym numerze 
„Tarsadalmi Szemle” „Stanowisku Komitetu Centralnego WSPR, z dnia 17 kwietnia 
1984 roku, w sprawie zadań w rozwoju systemu kierowania i zarządzania gospo- 
darką”, w którym stwierdzono, między innymi: „Proces kierowania przez organa 
rządowe powinien być bardziej ciągły i efektywny... Głównym zadaniem będzie 
nadal kształtowanie strategicznych celów rozwoju gospodarki, harmonizowanie pro- 
cesów zachodzących w gospodarce narodowej oraz określenie systemu środków 
ich realizacji. (...) 

Równowagę pomiędzy popytem i podażą na rynku wewnętrznym należy zapew- 
niać przez świadomą działalność organizatorską państwa oraz regulowany mecha- 
nizm rynkowy. (...) Działalność organów rządowych powinna, na drodze rozwoju 
systemu instytucjonalnego kierowania gospodarką oraz systemu organizacyjnego 
przedsiębiorstw, przyczyniać się do realizacji wymagań efektywnościowych oraz 
rozwoju konkurencji gospodarczej pomiędzy przedsiębiorstwami. (...) Musimy kro- 
czyć w kierunku stworzenia takiego systemu bankowego, w którym nastąpi rozdzie- 
lenie funkcji banku emisyjnego, banku handlowego i państwowego banku finan- 
sującego” (str 6—8). 

KC WSPR sformułował również propozycje zmian w formach kierowania przed- 
siębiorstwami, których celem jest zwiększenie samodzielności przedsiębiorstw oraz 
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przekazanie w ich gestię części znajdujących się dotychczas w rękach organów za- 
łożycielskich uprawnień dotyczących FZDODACZACJĄ majątkiem (bez podz ału włas= 
ności) oraz uprawnień pracodawczych. 

w . przedsiębiorstwach państwowych kierowanych przez kierownictwo wybieral- 
ne — są to na ogół mniejsze przedsiębiorstwa podległe ministerstwom i radom 
narodowym — uprawnienia dotyczące pewnego zakresu rozporządzania majątkiem 
oraz uprawnienia pracodawcy względem kierownictwa sprawuje zebranie ogólne 
pracowników lub zebranie delegatów w ramach przekazanych mu kompetencji, 
powyższe uprawnienia muszą być dokładnie ujęte w regulaminie działania (statu- 
cie). Przedsiębiorstwo jest kierowane przez dyrektora i kierownictwo. Dyrektor 
i członkowie kierownictwa są wybierani przez pracowników i mogą być przez nich 
odwoływani. 

Służyć to ma także przygotowaniu gruntu do wprowadzenia zmian w sprawowa- 
niu przez państwo funkcji właściciela i delegowania części związanych z tym upraw- 
nień w gestię samych przedsiębiorstw, co z kolei umożliwi bardziej swobodny prze- 
pływ kapitału, a więc zwiększy jego mobilność. Innym instrumentem mającym 
zwiększyć możliwość przepływu kapitałów jest wprowadzony system obligacji. Wszy= 
stko to ma służyć zainteresowaniu jednostek gospodarujących zwiększaniem wydaj- 
ności i efektywności działania. 

„Stanowisko...” zwraca szczególną uwagę na potrzebę unowocześnienia systemu 
ekonomicznego sterowania gospodarką ze szczególnym uwzględnieniem potrzeby jego 
spójności i jednolitości, na konieczność poprawy efektywności handlu zagraniczne- 
go oraz rozwój systemu cen i płac. „W przypadku obowiązujących na rynku we- 
wnętrznym cen produkcyjnych zdecydowanej większości nośników energetycznych, 
surowców, wyrobów przemysłu przetwórczego oraz niektórych usług — stwierdza 
tekst komunikatu — należy w zasadzie dążyć do tego, aby odzwierciedlały one na- 
kłady akceptowane przez rynek międzynarodowy. Krajowe ceny produkcyjne powin- 
ny więc zawierać się w przedziale pomiędzy cenami eksportu a zwiększonymi o opła- 
ty celne cenami importu. (...) Ceny detaliczne powinny odpowiadać zarówno wyma- 
ganiom gospodarczym, jak też i wymaganiom polityki społecznej. (...) Nie mogą być 
jednak w sposób trwały oderwane od cen produkcyjnych” (str. 10). 

W dziedzinie regulacji płac „Stanowisko...* zaleca przejście do stosowania bar- 
dziej elastycznych dla przedsiębiorstw metod gospodarowania płacami i siłą robo- 
czą w duchu przeprowadzanych od roku 1983 eksperymentalnych systemów płaco- 
wych. Problem ten omawia szczegółowo w 11 numerze „Tarsadalmi Szemle” Ka- 
talin Bossanyi w artykule zatytułowanym „Doświadczenia eksperymentalnych sy- 
stemów regulacji dochodów i płac”. Autorka omawia pozytywne — w zasadzie — 
doświadczenia z wprowadzonych w latach 1983—1984 eksperymentalnych systemów 
płacowych w rołnictwie, przemyśle spożywczym, budownictwie i przemyśle prze- 
twórczym. Generalnym założeniem tych eksperymentów było odchodzenie od re- 
gulowania średniej płacy w kierunku regulowania wielkości funduszu płac. Zamia- 
rem tych zmian było uzyskanie doświadczeń przed planowanymi na rok 1985 pow- 
szechnymi zmianami systemów płacowych. „Istotą proponowanego nowego syste- 
mu regulacji płac — pisze z-ca przewodniczącego Ogólnokrajowego Urzędu Plano- 
wania Miklós Pulai we wspólnie z Ferencem Vissi napisanym artykule «W trakcie 
pracy — zadania i kłopoty w praktycznym rozwoju systemu kierowania i zarzą- 
dzania gospodarką» — jest to, że przedsiębiorstwa płacą z zysku podatek od każ- 
dego forinta wypłlaconego w charakterze płac (a więc nie tylko od wzrostu płac)” 
(nr 7—8, str. 35). W dalszej przyszłości prace w tej dziedzinie będą SA do 
wprowadzenia powszechnie obowiązującego podatku dochodowego. 
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Wprowadzając w 1968 r. reformę gospodarczą, partia węgierska zakładała, że reali- 
zacja reformy będzie również dogłębnym procesem politycznym dotyczącym całego 
społeczeństwa, a decentralizacja decyzji gospodarczych oraz większa samodzielność 
przedsiębiorstw staną się najważniejszym czynnikiem rozszerzania demokracji za- 
kładowęj. Wraz z ożywieniem procesu reformowania gospodarki odżyły również 
oczekiwania dotyczące zmian w systemie politycznym. W wystąpieniu na kwietnio- 
wym posiedzeniu plenarnym KC WSPR Ferenc Havasi stwierdził: „Wraz z pro- 
ponowanym doskonaleniem systemu kierowania gospodarką... może być również do- 
skonalony mechanizm polityczny socjalistycznego społeczeństwa. Nastąpiło lepsze 
rozdzielenie zadań pomiędzy państwem, partią, związkami zawodowymi oraz innymi 
organami przedstawicielskimi, jak również między sferą centralnego sterowania 
gospodarką a przedsiębiorstwami” (nr 5, str. 30). 

Problematykę tę rozwija członek KC WSPR, redaktor pisma „Póśrtćlet”, Sandor 
Lakos, w artykule zamieszczonym w nrze 4 „Tarsadalmi Szemle”. Pisze między inny- 
mi: „Sytuacja w gospodarce światowej i gospodarce naszego kraju, istniejące trudności, 
ale również wewnętrzna logika ćwierćwiecza naszego rozwoju wymagają odważ- 
nego kroczenia naprzód i odnowy w wielu dziedzinach. Wiąże się z tym fakt, 
że w minionych latach partia poświęciła szczególną uwagę sprawie rozwoju systemu 
politycznego. Komitet Centralny omówił zagadnienie ordynacji wyborczej i systemu 
administracji oraz doświadczenia działalności związków zawodowych; prowadzone są 
badania nt. miejsca i roli organów przedstawicielskich oraz całokształtu działania 
systemu politycznego” (str. 9). Następnie autor stwierdza, że wraz ze zmianą 
struktury społeczeństwa nastąpiło rozszerzenie i zróżnicowanie interesów grupo- 
wych w społeczeństwie. Właśnie dlatego, obok bardziej przekrojowego ujawniania 
interesów, istnieje potrzeba stworzenia bardziej „cieniowanego” systemu reprezento- 
wania i obrony interesów. Nie chodzi jednak tylko o powoływanie nowych instytucji, 
ale bardziej zróżnicowane reprezentowanie i obronę interesów w ramach już istnieją- 
cych, jak na przykład: rozwój działalności Zgromadzenia Narodowego. Następnie Sśn- 
dor Lakos stwierdza: ,„„Interesy odgrywają dzisiaj w kształtowaniu polityki w naszym 
społeczeństwie większą rolę, a tym samym w sposób nieuchronny powstają również 
różnice interesów” (str. 9). 


Problematyka interesów i struktur interesów znalazła się w centrum uwagi wraz 
z realizacją podstawowych założeń procesu reformowania gospodarki. Praktyka wy- 
kazała niezbicie, że również w socjalizmie interesy grupowe oraz interesy jedno- 
stek — chociaż nieantagonistyczne względem siebie — odgrywają w kształtowaniu 
procesów gospodarczych, a także społecznych i politycznych rolę nie mniej istotną, 
jak interes ogółu. Brak odpowiednich płaszczyzn i form uzewnętrzniania się tych 
interesów oraz płaszczyzn ich uzgadniania i harmonizowania prowadzi jedynie do 
narastania sprzeczności, aż do ewentualnego wybuchu, lub bardziej trwałych od- 
chyleń od tendencji obiektywnych. 

Szczegółowemu omówieniu problematyki interesów poświęcony jest zamieszczony 
w nrze $ „Tarsadalmi Szemle” artykuł Lajosa Hóthy zatytułowany „Interesy ł zain- 
teresowanie”, w którym autor stwierdza, między innymi: „Mało jest takich pojęć 
naukowych, które zrobiłyby tak wielką karierę, jak pojęcie interesu. Już blisko 
dwudziestoletnia droga tego pojęcia w węgierskiej teorii nauk społecznych, ideolo- 
gii partii oraz świadomości społecznej wcale nie obyła się bez naukowych dysku- 
sji a nawet ideologicznych wybuchów namiętności” (str. 51). Problem interesów, 
struktur interesów oraz systemów reprezentowania interesów przedstawia również 
Tamśs Sarkózy w artykule „O statusie organów reprezentacji interesów” opubliko- 
wanym w numerze 9 „Tarsadalmi Szemle”. Autor proponuje w nim, między in- 
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nymi, pewne zmiany instytucjonalne systemu politycznego, w tym także, aby „Z wy- 
iątkiem organów reprezentacji interesów o charakterze wybitnie lokalnym, które 
mogą pozostać przy organach rad narodowych (gdyż rady są nie tylko organami 
administracyjnymi, ale również reprezentantami narodu), nadzór państwowy nad or- 
ganami reprezentacji interesów przeszedł z gestii ministerstw i Rady Ministrów w 
gestię Rady Prezydialnej, która jest organem ogólnie zastępującym PADA 
Narodowe” (str. 27). 

Sandor Lakos w omawianym już artykule stwierdza nawet, że należy EA 
pod względem organizacyjnym, jak i merytorycznym zwrócić większą uwagę na 
mechanizmy i metody ścierania się różnie interesów i poglądów wewnątrz partii. 
„Omawiając dalej słabości i niedostatki obecnej sytuacji oraz zadania w dziedzinie 
rozwoju systemu politycznego, stwierdza: „Obecna sytuacja jest w pewnej mierze 
związana również ze znanymi i prawdopodobnie największymi słabościami prak= 
tyki partyjnej: z rozpowszechnionym zjawiskiem podejścia i stylu urzędniczego 
oraz z «epapierocentrycznością» uchwał, projektów i wypowiedzi, co z jednej strony 
tłumi charakter działalności partii jako ruchu, z drugiej zaś strony spycha na bok 
istotę spraw i ciągłe zajmowanie się interesami, co jest w istocie główną treścią 
polityki. (...) To zaś oznacza, że do osiągnięcia celów potrzebna jest zarówno zmia- 
na stylu pracy, jak i sposobu podejścia. W trakcie rozwoju kierowania społeczeń- 
stwem oraz zarządzania gospodarką istnieje potrzeba ponownego przewartościo- 
wania funkcji państwa jako właściciela, podmiotu gospodarowania oraz aparatu 
władzy” (str. 11). W tym świetle istotnego znaczenia nabiera również kwestia spra- 
wowania przez pattię kierowniczej roli w gospodarce. Majowy numer „Tśrsadalmi 
Szemie” zamieszcza teksty rozmów na ten temat przeprowadzonych z sekretarzem 
jednego z komitetów wojewódzkich (komitackich) WSPR Imre Tóthem, dyrekto- 
rem Zakładów Farmaceutycznych Istvanem Bihari oraz sekretarzem miejskiego ko- 
mitetu partii w Kórmend Józsefem Ory. 


Zaostrzenie międzynarodowej sytuacji politycznej oraz śuónóści gospodarcze w 
„nowym świetle postawiły dwa takie problemy, które już od pewnego czasu okre- 
ślane są jako „wymagające istotnego postępu”. Jednym z nich jest sytuacja wśród 
inteligencji, a szczególnie pogłębianie się w jej kręgach zjawisk frustracji, niezado- 
wolenia oraz przejawów „opozycyjności”. Zastępca kierownika wydziału KC WSPR 
Andras Knopp w opublikowanym w nrze 1 „Tarsadalmi Szemle” artykule „O poli- 
tyce partii względem inteligencji” przedstawia sięgające końca lat pięćdziesiątych 
korzenie tej polityki oraz znaczenie przyjętych przez Komitet Centralny WSPR 
w 1958 roku wytycznych polityki kulturalno-oświatowej; podkreśla, że jednymi 
z głównych cech polityki WSPR przez cały czas były i są: konsekwencja, ciągłość 
i zdolność do odnowy. Omawia również zmiany, jakie zaszły w sytuacji społecz= 
nej inteligencji w latach 1960—1980: liczba osób z wyższym wykształceniem zwięk- 
szyła się 2,8-krotnie i stanowi obecnie 8,2 proc. ogółu zatrudnionych; jest to wiel- 
kość porównywalna z łączną liczbą pracowników fizycznych zatrudnionych w ca- 
łym rolnictwie. W szeregach WSPR członkowie legitymujący się dyplomem wyższej 
uczelni stanowią około jednej trzeciej stanu osobowego. Duże znaczenie ma fakt, 
że prawie cała dzisiejsza inteligencja węgierska zdobyła dyplomy wyższych uczelni 
już po wyzwoleniu, a więc w czasie studiów zapoznała się z podstawami mark- 
sizmu. 

Niemniej jednak, spowodowane większą „otwartością” kraju wpływy różnego 
rodzaju obcych oddziaływań ideologiczno-kulturalnych, niedoskonałości pracy ideo- 
logicznej partii, nie zawsze Irorzystny wpływ specyfiki rozwoju innych krajów So- 
ejalistycznych (a szczególnie pojawiających się w nich zjawisk kryzysowych) oraz 
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trudności gospodarcze kraju I wynikające z nich kłopoty materialne i bytowe spo- 
wodowały nasilenie się problemów. Za najważniejsze z nich autor uważa: nacjo- 
nalizm (spowodowany 2 jednej strony pewną względną „rewaloryzacją” społeczno- 
-gospodarczych osiągnięć Węgier w stosunku do innych krajów socjalistycznych oraz 
zaniepokojenie węgierskiej opinii publicznej losami i sytuacją Węgrów zamieszku- 
jących jako mniejszości narodowe niektóre kraje ościenne) oraz iluzje, że nadal 
trwa epoka odprężenia. Następnie Andras Knopp stwierdza: „W dzisiejszych warun- 
kach międzynarodowej konfrontacji ideologicznej należy się spodziewać, że przeja- 
wy i zjawiska krytyczne, problematyczne, a nawet opozycyjne nie tylko nie ulegną 
zmniejszeniu, a nawet się będą mnożyły. (...) Można tych zjawisk i przejawów nie 
lubić, można — a nawet trzeba — je krytykować, ale byłoby ciężkim błędem poli- 
tycznym ze strony kierującej losami narodu partii traktowanie ich jako problemów 
nierealnych. (...) | | | 

Odnowa partyjnej polityki sojuszów oraz polityki względem Inteligencji wyma- 
ga przede wszystkim rozwoju socjalistycznej demokracji. Nasza inteligencja, a szcze- 
gólnie część młodej inteligencji, już od dłuższego czasu czuje, że jej możliwości 
społeczno-politycznego działania są ograniczone, że jest wyłączona z praktyki wpły- 
wania na losy społeczeństwa” (str. 58—60). Do odczuć i frustracji oraz opinii in- 
teligencji technicznej i o tej inteligencji odnoszą się w artykule „O inżynierach” 
(nr 2) Zsuzsa Solymossy i Maria Szćkely oraz w artykule polemicznym pt. „Stereo- 
typy i co się za nimi kryje” (nr 4) Arpad Kovścs i Gyula Kucsera. 


Dużo uwagi poświęciła w 1984 r. Węgierska Socjalistyczna Partia Robotnicza spra- 
wom młodzieży. Jest to jeden z głównych tematów dyskusji przedzjazdowej, co zna- 
lazło również swoje odzwierciedlenie na łamach „Tśrsadalmi Szemle”; ukazały się, 
między innymi: artykuł „Młodzież a socjalizacja polityczna” pióra Lóaszió Kóri (nr 1), 
dyskusja redakcyjna z udziałem profesorów wyższych uczelni węgierskich na te- 
mat „Postawy krytyczne czy opozycyjność?” (nr 3), artykuł Andrasa Knoppa i Ka- 
talin Radics zatytułowany „O sytuacji młodej inteligencji” (nr 7—8) oraz zamieszczo- 
ne w tym samym numerze artykuły Csaby Balinta „Warunki życia młodych ro- 
botników” oraz „Młodzi w rolnictwie”. Problemowi młodzieży poświęcone zostały 
plenarne obrady Komitetu Centralnego WSPR z października 1984 r. 


Członek Biura Politycznego, sekretarz KC WSPR Kóśroly Nemeth, w wygłoszonym 
na posiedzeniu Komitetu Centralnego referacie wprowadzającym (nr 11), podkre- 
Ślił, że problem młodzieży — ze względu na swoją rangę — był przedmiotem na- 
rady sekretarzy komitetów centralnych bratnich partii, która odbyła się w maju 
1984 r. w Sofii. Następnie Karoly Nómeth, polemizując z bardzo często spotykanymi 
opiniami skrajnymi na temat sytuacji młodzieży, jej przekonań i postaw, stwier- 
dził: „Miło jest myśleć o tym, że nasza młodzież jest w zasadzie młodzieżą miłu- 
jącą pracę, zdolną i wykształconą. Większość młodzieży utożsamia się z naszymi 
celami oraz przyjmuje i uważa za naturalną węgierską praktykę budowy socjaliz- 
mu. Możemy na naszą młodzież liczyć. Jest jednak prawdą również i to, że na lu- 
dzi młodych silnie oddziałują towarzyszące społecznemu rozwojowi sprzecz- 
ności, występujące pomiędzy głoszonym obrazem socjalizmu a praktyką różnice 
oraz niedoskonałości naszej pracy. Zwiększa się liczba tych, którzy na trwałe lub 
przejściowo zajmują postawy sprzeczne z wartościami naszego społeczeństwa i na- 
ruszają prawo” (str. 14), W dalszej części wystąpienia zatytułowanego „Młodzież 
i polityka względem młodzieży” mówca zajmuje się pozytywnymi i negatywnymi 
zjawiskami życia i sytuacji młodzieży, zadaniami partii, państwa oraz innych orga- 
nów i organizacji w dziedzinie polityki względem młodzieży oraz zadaniami i sy- 
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tuacją w Węgierskim Komunistycznym Związku Młodzieży (KISZ). W nawiązaniu 
do licznych dyskusji na temat organizacyjnej jedności węgierskiego rucłu młodzie- 
żowego sekretarz KC stwierdził, że również w przyszłości KISZ powinien być je- 
dyną polityczną organizacją masową węgierskiej młodzieży, chociaż należy zwrócić 
większą niż dotychczas uwagę na problemy i specyfikę poszczególnych środowisk. 

„Tśrsadalmi Szemle” zamieszcza w tym samym numerze również „Stanowisko 
Komitetu Centralnego Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej, z dnia 9 paź- 
dziernika 1984 r., w sprawach młodzieży”. Zawiera ono podsumowanie partyjnej 
dyskusji nad doświadczeniami realizacji uchwały Komitetu Centralnego WSPR w 
sprawach młodzieży z lutego 1970 r. oraz wnioskami z realizacji Ustawy o Mło- 
dzieży przyjętej przez Zgromadzenie Narodowe WRL w 1971 r. Wnioski te są w 
znacznej mierze bardzo krytyczne. W wielu dziedzinach sytuacja nie uległa popra- 
wie, a nawet pogorszyła się. „Stanowisko...” wskazuje drogi dalszych kierunkowych 
działań we wszystkich dziedzinach życia dotyczących młodzieży, warunków jej nau- 
ki, pracy, działalności i bytu. Komitet Centralny WSPR potwierdził aktualność obo- 
wiązujących od 1937 r. i ujętych w „Stanowisku... z 1970 r. głównych zasad poli- 
tyki partii względem młodzieży. Stwierdził również, że „Potrzeba gruntownego 
zajmowania się sprawami młodzieży wymaga skoncentrowania uwagi przede wszy- 
stkim na uczniach i studentach szkół średnich i wyższych uczelni oraz rozpoczyna- 
jącej start zawodowy młodzieży pracującej i młodych rodzinach” (str. 8). 

Kierownik Wydziału KC WSPR, Ernó Lakatos, w artykule „Teoria, propaganda, 
przekonywanie” (nr 7—8), omawia aktualne problemy życia ideologicznego WSPR 
oraz pracy jej instytucji teoretycznych przy realizacji zadań określonych przez XII 
Zjazd partii. 


* 
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Jednym z najważniejszych wydarzeń w życiu WSPR w 1984 r. były czerwcowe 
plenarne obrady Komitetu Centralnego, na których podjęto uchwałę o zwołaniu 
wiosną 1985 r. kolejnego XIII Zjazdu partii. „Tarsadalmi Szemle” w zamieszczo- 
nym w numerze lipcowo-sierpniowym artykule redakcyjnym zatytułowanym „Przy- 
gotowujemy się do zjazdu” omawia podstawowe tezy uchwały Komitetu Central- 
nego. Zadaniem zjazdu będzie, jak zwykle, dokonanie analizy aktualnej sytuacji 
oraz wytyczenie programu działań i kierunku pracy na przyszłość. „Jest oczywiste 
— stwierdzają autorzy artykułu — że zewnętrzne warunki budowy socjalizmu nie 
stały się po XII Zjeździe, a więc po 1980 r. łatwiejsze, lecz jeszcze trudniejsze. 
Spowodowane polityką skrajnych kół imperializmu, a przede wszystkim Stanów 
Zjednoczonych, napięcie międzynarodowe nie zmniejszyło się, lecz jeszcze uległo 
spotęgowaniu. (...) 

Nie odnotowaliśmy istotnej zmiany na lepsze zewnętrznych, wynikających z od- 
działywania gospodarki światowej warunków gospodarowania. (...) Bezdyskusyjnie 
poważnym osiągnięciem jest to, że pomimo trudnej sytuacji gospodarczej i pogor- 
szenia się warunków życia niemałych warstw społeczeństwa nie ma w naszym 
kraju zaostrzonych napięć społecznych. Porządek socjalistyczny jest na Węgrzech 
trwały, a sytuacja wewnątrzpolityczna stabilna i zrównoważona; czynnikiem decy= 
dującym jest niezmiennie — przy ciągłości linii politycznej — gotowość partii i spo- 
łeczeństwa do odnowy; naszym dążeniem jest kroczenie drogą socjalistycznej de- 
mokracji i reform” (str. 4—5). ; 

Następnie autorzy artykułu stwierdzają, że w społeczeństwie węgierskim nastą> 
piło znaczne ożywienie dyskusji. „Fakt ten jednoznacznie oceniany jest jako 
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pozytywny, nawet przy uwzględnieniu sytuacji, że niektóre dyskusje zbaczają cza- 
sami na boczne tory, że wygłaszane są zdania nie przemyślane, a nawet skrajne, lub 
że w niektórych przypadkach styl tych dyskusji jest nieodpowiedni. Należy sza- 
nować wszystkie zaangażowane w sprawę socjalizmu i kraju argumenty. Tylko tak 
bowiem będą mogły narodzić się z tych dyskusji i zderzania się poglądów posuwa- 
jące sprawy naprzód syntezy czy też mające socjalistyczne treści kompromisy, a na 
ich podstawie nasz socjalistyczny konsens — ogólnospołeczne porozumienie” (str. 5). 

Opublikowany w grudniowym numerze „Tśrsadalmi Szemle” artykuł członka KC, 
kierownika Wydziału KC WSPR Istvana Katona „Wymiana poglądów na temat wy- 
tycznych na zjazd”, dokonuje już nie tylko przeglądu zawartej w wytycznych re- 
trospekcji w minione czterdziestolecie i analizy aktualnej sytuacji Wagierskiej Re- 
publiki Ludowej i partii, ale omawia również zadania stojące przed prawie 860- 
„tysięczną partią. Podstawowym zadaniem w dziedzinie gospodarki jest „ożywienie 
w najbliższych latach rozwoju gospodarczego... należy osiągnąć taki ugruntowany 
wzrost gospodarczy, który umożliwi dalszą poprawę równowagi, stopniową i sze- 

roko zakrojoną odnowę materialno-technicznej bazy gospodarki narodowej oraz pod- 
niesienie dobrobytu narodu” (str. 7). 

Świadczy to o dostrzeganiu przez. WSPR potrzeby zmiany dotychczasowej poli- 
tyki ograniczania wzrostu na rzecz równowagi w kierunku pewnej, ugruntowanej dy- 
namizacji rozwoju. 

Omawiany artykuł poświęca dużo miejsca zinterpretowaniu jednego z podsta- 
wowych, na najbliższe lata, haseł węgierskiej polityki gospodarczej, a mianowicie 
pojęcia „ducha przedsiębiorczości”. W dziedzinie podziału WSPR będzie konsekwen- 
tnie dążyła do realizacji zasady podziału według znaczenia i efektów wykonywanej 
pracy, licząc się ze wzrostem zróżnicowania płac i dochodów pomiędzy poszczegól- 
nymi kolektywami pracowniczymi, jak też i pomiędzy poszczególnymi  pracowni- 
kami oraz z potrzebą ciągłej i wytrwałej walki z dosyć powszechnie panującymi 
poglądami egalitarystycznymi. 

W odniesieniu do życia ideologicznego wytyczne KC stwierdzają: „W naszym ży- 
ciu ideologicznym ożywiły się również zjawiska obce socjalistycznym ideom. Mają 
miejsce przypadki usiłowań przewartościowania przebytej przez nas historycznej 
drogi i wartości narodowych w duchu idei burżuazyjnych lub nacjonalizmu. Można 
spotkać się z nieklasowymi, pełnymi iluzji poglądami na socjalizm, kapitalizm i pod-! 
stawowe problemy naszej epoki. Czasami pojawiają się poglądy sprzeczne z naszy- 
mi socjalistycznymi ideami, wizje i propozycje, które nie uwzględniają realnych mo- 
żliwości.. Duch dyskusji z tymi zjawiskami nie odpowiada potrzebom, a błędne 
poglądy często nie napotykają na reprezentującą wysoki poziom i ugruntowaną 
marksistowską krytykę i odprawę” (str. 11). 

Na XIII Zjeździe przewidziane jest także przeprowadzenie zmian w statucie partii 
w duchu umocnienia dyscypliny partyjnej i zwiększenia demokracji. Przygotowa- 
nia do zjazdu ożywiły również.dyskusję na temat jedności partii Przykładem tego 
jest tekst z dyskusji aktywu partyjnego z komitatu Bekćs zatytułowany „Jedność 
partyjna na co dzień” (nr 12). Próbą podsumowania pierwszego etapu kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej jest ar- 
tykuł kierownika Wydziału KC Tibora Baranyai zatytułowany „Bilans i wybory 
w organizacjach partyjnych” („Tarsadalmi Szemle” nr 11). 


Opracowal: MAREK KŁOCZKO 


Teoretyczne problemy budownictwa so- 
cjalistycznego. Materiały z sesji nauko- 
wej, Warszawa 21—24 maja 1984 r., pod 
redakcją B. .Białokozowicza, Ossoline- 
um, 1984. 


Polsko-radziecka współpraca obejmu- 
je dzisiaj prawie wszystkie dziedziny 
życia społecznego. Dokonuje się również 
w nauce, ostatnie coraz intensywniej 
także w naukach społecznych. Prze- 
jawem tego jest m. in. publikacja pre- 
zentująca niezwykle bogaty dorobek 
polsko-radzieckiej konferencji nauko- 
wej nt. „Teoretycznych , problemów 
budownictwa socjalistycznego”. Publi- 
kacja ta otwiera jednocześnie serię prac 
Komisji Polsko-Radzieckiej do Spraw 
Współpracy w Dziedzinie Nauk Spo- 
łecznych 'PAN i Akademii Nauk 
ZSRR. 

W referatach naukowych*) przedsta- 
wiono szeroki wachlarz teoretycznych 
problemów budownictwa socjalistycz- 
nego ujmowanych z punktu widzenia 
podstawowych dyscyplin naukowych 
stanowiących współczesne, marksistow- 
skie nauki społeczne — filozofii i so- 
cjologii, ekonomii politycznej, teorii na- 
ukowego socjalizmu i komunizmu oraz 
historii i literaturoznawstwa. 

Interdyscyplinarne podejście do teo- 
retycznych problemów budownictwa 
socjalistycznego, zespalające wysiłki i 
dorobek współczesnej myśli marksi- 


sy Autorami publikowanych referatów ze 
strony polskiej byli profesorowie: H. Chołaj, 
B. Białakozowicz, Z. Cackowski, R. Cheliń- 
ski, K. Doktor, R. Gradowski, W. Iskra, T. 
M. Jaroszewski, M. Michalik, J. Muszyński, 
B. Pazierb, B. Strużek, J. Topolski, zaś ze 
strony radzieckiej — G„ Smirnow, A. Butene 
ko, W. Choriew, 8. Chromow, W, Kuznie- 
ezewski, G. Ostroumow, 1. Sigow, 
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stowskiej "ma niewątpliwie wiele 
walorów, gdyż pozwala kompleksowo 
przeanalizować i uogólnić międzynaro- 
dowe doświadczenia budowy socjalize 
mu. Pozwala także rozpatrywać  do- 
świadczenia naszego kraju na szerszym 
tle doświadczeń socjalistycznej przebu- 
dowy podstawowych sfer życia społecz= 
nego w innych krajach socjalistycz= 
nych. Umożliwią to również wyprowa- 
dzenie określonych wniosków, których 
uwzględnienie będzie miało istotne zna- 
czenie dla przezwyciężenia zamętu te 
oretycznego i ideologicznego, jaki po- 
wstał w naszym kraju w wyniku dzia» 
łalności sił rewizjonistycznych i antye 
socjalistycznych. Przyczyni się rów= 
nież do umocnienia świadomości socja- 
listycznej. 

Ze względu na bardzo szeroki zakres 
i różnorodność tematyki oraz bogactwo 
treści zawartej w publikowanych mas 
teriałach nie wydaje się celowe podej- 
mowanie próby streszczania czy też 
przedstawiania całokształtu porusza» 
nych zagadnień Dlatego też chciałbym 
zwrócić uwagę jedynie na to, iż wśród 
publikowanych referatów na szczegól- 
ną uwagę zasługują te opracowania au. 
torów polskich, które zawierają analizy 
i oceny dotychczasowych doświadczeń 
stosowanią marksistowsko-leninowskiej 
teorii budownictwa socjalistycznego w 
warunkach Polski Ludowej. 

Można, jak sądzę, stwierdzić, iż nie 
ulega wątpliwości — przynajmniej dla 
marksistów — że niezbędnym warun= 
kiem przezwyciężenia negatywnych 
skutków popełnionych błędów oraz za- 
grożenia  kontrrewolucyjnego, uzdro- 
wienia sytuacji w podstawowych sfe- ' 
rach życia społecznego it tworzenia 
przesłanek dalszego rozwoju przeobra« 
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żeń socjalistycznych w naszym kraju, 
jest przezwyciężanie deformacji ideolo- 
gicznych oraz umacnianie pozycji mar- 
ksizmu-leninizmu w naukach społecz- 
nych. 


Wydarzenia ostatnich lat bezlitośnie 
obnażyły rzeczywistą, niezwykle złożo- 
ną sytuację w naukach społecznych, 
Ujawniły się fakty świadczące o nie- 
zadowalającym wciąż oddziaływaniu 
marksistowskiej metodologii na rozwój 
poszczególnych dyscyplin tych nauk. 
Jednakże największe deformacje i mi- 
styfikacje powstały w poglądach trak- 
tujących o socjalizmie i budownictwie 
- socjalistycznym. Należy jednak podkre- 
Ślić, że ujawnienie woluntarystycznego, 
„pobożnożyczeniowego” i sprzecznego z 
ideologią socjalistyczną charakteru 
wielu, formułowanych w latach siedem- 
dziesiątych, koncepcji rozwiązywania 
problemów budowy socjalizmu nie pro- 
wadzi automatycznie do uzdrowienia 
sytuacji. W sferze nauk społecznych to- 


czy się bowiem w naszym kraju ostra . 


walka ideologiczna,  odzwierciedlająca 
istniejące sprzeczności i walkę klasową, 
o kierunek dalszego rozwoju naszego 
kraju i państwa. Bynajmniej nie wszy- 
scy przedstawiciele nauk społecznych 
podzielają pogląd, że obiektywnie ko- 
nieczne jest kontynuowanie przeobra- 
żeń socjalistycznych opartych na mark- 
sistowsko-leninowskiej teorii budowy 
socjalizmu, że należy doskonalić i u- 
powszechniać marksistowską metodo- 
logię badań. Obok jawnych antymark- 
sistów i antykomunistów oraz lu- 
dzi, którzy w trudnym okresie zerwali 
z marksizmem-leninizmem i przeszli na 
pozycje antysocjalistyczne, poważne za- 
grożenie dla tożsamości partii jako le- 
ninowskiej partii klasy robotniczej 
stwarzają skutki dokonującej się w na- 
szym kraju długotrwałej, sięgającej 
poza lata siedemdziesiąte, reinterpreta- 
cji (w gruncie rzeczy falsyfikacji) mar- 
ksizmu-leninizmu i teorii budownictwa 
socjalistycznego. Owa reinterpretacja i 
rewizja marksizmu dokonywały się 
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w naszym kraju pod naciskiem inte- 
resów ekonomicznych i politycznych 
drobnomieszczaństwa i elementów neo- 
kapitalistycznych, a jej rzecznikami 
w sferze nauk społecznych i ideologii 
byli wyraziciele drobnomieszczańskich 
aspiracji i wyobrażeń o „socjalizmie”” 
wśród inteligencji twórczej. 

W tym świetle w recenzowahym 
zbiorze materiałów na szczególną uwa- 
gę zasługują te opracowania teoretycz- 
ne, które zawierają krytyczną analizę 
doświadczeń budownictwa socjalistycz- 
nego w Polsce. Należą do nich przede 
wszystkim referaty H. Chołaja, T. M. 
Jaroszewskiego, R. Gradowskiego, J. 
Muszyńskiego, traktujące o ogólnofilo- 
zoficznych, socjólogicznych, ekonomi- 
cznych, politycznych i ideologicznych 
aspektach teorii budownictwa socjali- 
stycznego i jej zastosowania w warun- 
kach Polski Ludowej. 


W szczególności opracowanie T. M. 
Jaroszewskiego pt. Problem sprzeczno- 
ści w procesie budowy socjalizmu (na 
polskim przykładzie) pozwala zrozu- 
mieć przyczyny ostatniego kryzysu 
społeczno-politycznego i ideologicznego 
w naszym kraju oraz warunki przezwy- 
ciężenia ekonomicznych, politycznych, 
moralno-etycznych i kulturalnych skut- 
ków działań sił kontrrewolucyjnych, 
a także elementów oportunistycznych 
i prawicowo-liberalnych wewnątrz par- 
tii. 

Obszerne i wnikliwe studium teore- 
tyczne H. Chołaja pt. Teoretyczne pro- 
blemy okresu przejściowego od kapi- 
talizmu do socjalizmu zasługuje na 
uwagę przede wszystkim ze względu na 
zawartą w nim kompetentną próbę re- 
aktywowania i rozwinięcia (w zastoso- 
waniu do warunków polskich) nieprzy= 
padkowo przecież zapoznawanej, wypa- 
czanej i w istocie zwalczanej, leninow= 
skiej teorii budownictwa socjalistycz- 
nego. Jak słusznie podkreśla H. Chołaj, 
z punktu widzenia dalszego rozwoju bu- 
downictwa socjalistycznego w Polsce, 
zasadnicze znaczenie ma obecnie rozwi= 


łanie 1 upowszechnianie leninowskiej 
teorii okresu przejściowego od kapitali- 
zmu do socjalizmu i teorii socjalistycz- 
nego uspołecznienia środków produkcji 
w mieście i na wsi, która po 1980 r. sta- 
ła się przedmiotem ataku ze strony 
szermierzy antykomunizmu i tzw. eko- 
nomii politycznej „Solidarności”. 


Godne szerszego upowszechniania są 
konkluzje dotyczące teoretycznych (ale 
mających również praktyczne znacze- 
nie) problemów budownictwa socjali- 
stycznego. Najważniejsze z nich to: 


«— główne przyczyny kryzysu s8po- 
łeczno-politycznego w Polsce tkwią w 
woluntarystycznym ignorowaniu ogól- 
nych prawidłowości budownictwa so- 
cjalistycznego; . 


=- marksizm-=leninizm odrzuca  za- 
równo negowanie ogólnych prawidło- 
wości, jak i negowanie różnorodności 
form ich przejawiania się, a specyfika 
narodowa nie może być traktowana 
jako alternatywa uniwersalnych zasad 
socjalizmu; 

— Polska Ludową znajduje sie z 
punktu widzenia stopnia zaawansowa- 
nia budowy socjalizmu w okresie przej- 
ściowym od kapitalizmu do socjalizmu 
i dlatego wieloukładowa gospodarka 
występująca obecnie w naszym kraju 
nie może być traktowana jako trwała, 
nie podlegająca dalszej przebudowie; 


— nie jest słuszny (rozpowszechniony 
w naszym kraju) pogląd, iż socjalizm 
rzekomo nie zakłada uspołecznienia 
środków produkcji na wsi i może być 
utożsamiany z gospodarką mieszaną, 
wieloukładową; 


— 


— w celu określenia perspektyw roz- 


woju budownictwa socjalistycznego w 
Polsce i niezbędnych warunków zakoń- 
czenią budowy podstaw socjalizmu ko- 
nieczne jest uwzględnianie nie tylko 
doświadczeń polskich, lecz także do- 
świadczeń innych krajów socjalistycz- 


nych, całego międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego. 

Ogólnie biorąc zapoznanie się z opra- 
cowaniami zawartymi w omawianym 
zbiorze materiałów pozwoli  czy- 
telnikom głębiej poznać aktualne (z 
punktu widzenia obecnego etapu roz- 
woju naszego kraju) teoretyczne pro- 
blemy budownictwa socjalistycznego. 
Do problemów stosunkowo słabiej 
uwzględnionych i wyjaśnionych w re- 
cenzowanej publikacji zaliczyłbym zba- 
danie związków między sytuacją w na- 
ukach społęcznych i w szeroko pojmo- 
wanej świadomości społecznej a struk- 
turą społeczno-gospodarczą i klasową 
oraz strukturą interesów ekonomicz- 
nych i politycznych, sprzecznościami 
klasowymi i walką klasową toczącą się 
w naszym kraju. Walka ta, jak wiadomo, 
obejmuje nie tylko ekonomiczną i po- 
lityczną sferę życią społecznego, lecz 
także szeroko rozumianą sferę ideologii, 
świadomości społecznej i kultury. 


Lektura materiałów składających się 
na recenzowany zbiór pobudza do my- 
ślenia, pozwala lepiej zrozumieć kon- 
trowersje i spory wokół teoretycznych 
i praktycznych problemów budownice- 
twa socjalistycznego w okresie 40-lecia 
PRL. Refleksje prezentowane w po- 
szczególnych referatach ułatwiają także 
prawidłowe pojmowanie wzajemnych 
powiązań między  przezwyciężaniem 
bieżących trudności związanych z „wy- 
chodzeniem z kryzysu” i umacnianiem 
socjalizmu w naszym kraju, socjali- 
stycznych stosunków produkcji i socja- 
listycznej świadomości w oparciu o 
twórcze stosowanie w praktyce uniwer- 
salnych prawidłowości budowy socja- 
lizmu. 

Szkoda tylko, że ta niewątpliwie war- 
tościowa i godna szerszego upowszech- 
nienia publikacja ukazała się w na- 
kładzie zaledwie 1000 egzemplarzy. 


MIKOŁAJ WALESZKO 
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MARIA JAROSZ: Nierówności społecz= 
ne, Książka i Wiedza, Warszawa 19084, 
str. 270. 


Nakładem KiW ukazałą się książka 
bardzo potrzebna. Równość i spra- 
wiedliwość społeczna należą bowiem do 
najczęściej formułowanych i najwyżej 
cenionych składników systemu wartości 
społeczeństwa polskiego, Ich realizacja 
decyduje o formowaniu się postaw i 
nastrojów społecznych. Wygłaszane w 
tej kwestii opinie stanowią jednak czę- 
sto odbicie nie tyle obiektywnie istnie- 
jącej sytuacji, ile wielu uprzedzeń, 
nieznajomości problemu i poglądów 
obiegowych. Dlatego też tak duże zna- 
czenie ma odpowiedź na pytanie, jak to 
naprawdę jest z nierównościami spo- 
łecznymi w Polsce początku lat osiem- 
dziesiątych? Jakie są 'ich rozmiary, 
struktura, wyznaczniki, przesłanki, ten- 
dencje i społeczne konsekwencje? 

Książka Marii Jarosz, której zapo- 
wiedzią był artykuł zamieszczony w 
„Nowych  Drogach”(1), jest pierwszą 
próbą dania naukowej odpowiedzi na 
te pytania. I chociaż nie zawsze wiemy 
„dlaczego?”, wiemy przynajmniej, „jak 
jest” i jak dalej być może. W od- 
różnieniu bowiem od innych publika- 
cji(2), rozpatrujących ten problem w 
sposób mniej lub bardziej przyczynkar- 
ski (przy uwzględnieniu niektórych tyl- 
ko jego elementów lub na przykładzie 
jednego regionu kraju), książka Marii 
Jarosz jest pozycją analizującą wymia- 
ry i wyznaczniki nierówności w cało- 
ściowej strukturze społeczeństwa Polski 
początku lat osiemdziesiątych. Nie- 
równości społeczne stanowią jednocze- 
śnie rzadki przykład rzetelnej, mark- 
sistowskiej analizy zjawiska. Autorka 


(1) M. Jarosz: „Nierówności społeczne w 
świetle badań”, „Nowe Drogi” nr 10/1984. 

(2) Z których na uwagę zasługują zwłasz- 
cza: L. Frąckiewicz: „Sfery niedostatku”, 
Instytut Wydawniczy Związków  Zawodo- 
wych, Warszawa 1983 oraz wydane w 1984 r. 
nakładem Ossolineum — „Nierówności 6po- 
łeczne w Polsce i na Węgrzech” (pod redak- 
cją T. Kolosi i E. Wnuk-Lipińskiego). 
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reprezentuje bowiem pogląd, zgodnie 
z którym „Ukazywanie dylematów spo- 
łecznych jest tradycyjnym zadaniem 
socjologii marksistowskiej, która nie 
jest — i nie może być — dyscypliną 
dworską, ale socjologią krytyczną t za- 
angażowaną”. I dlatego też Nierówności 
społeczne to książka „o społeczeństwie 
dnia dzisiejszego — uwikłanego w róż- 
norodne sprzeczności między uniwer- 
salnymi wartościami: wolności, równo- 
ści społecznej i sprawiedliwości — 
a ich realizacją” (str. 5). 

Zanim przejdziemy do rozważań nie- 
równości, warto poświęcić kilka wier- 
szy konstrukcji i zawartości książki. 


Składą się ona z — poprzedzonych 
wstępem (Przesłanki, poglądy, metody) 
— pięciu rozdziałów analitycznych i 
syntetyzujących: Społeczne obszary nie- 
równości; Warunki życia rodzin pols- 
kich; Dziedziczenie pozycji społecznej 
rodziny: bariery edukacyjne; Negatyw= 
ne konsekwencje nie akceptowanych 
zróżnicowań społecznych; Dylematy po- 
lityki społecznej. 

Punktem wyjścia analizy są informa- 
cje z wieloletnich, ogólnopolskich ba- 
dań socjologicznych oraz źródłowych 
danych statystycznych, odpowiednio 
przez autorkę przeliczanych i weryfi- 
kowanych. Podstawą analizy są zatem 
informacje w miarę pewne i wiarygod- 
ne. 

Przedmiotem rozważań są nierówno- 
ści analizowane w kategoriach wielkich 
grup społeczeństwa polskiego. Analiza 
problemu prowadzona jest także na 
nieco niższym poziomie ogólności — ro- 
dzin polskich początku lat osiemdzie- 
siątych. Są to jednak wciąż te same 
makrospołeczne grupy: rodziny robot- 
nicze, chłopskie i inteligenckie. Struk- 
tura klas społecznych sprowadzona do 
poziomu rodziny (a nie do tradycyjnych 
„gusowskich” gospodarstw domowych) 
wskazuje, jakie są rozmiary i struktura 
klas i warstw społecznych — co jest 
niewątpliwie konieczną przesłanką dla 
rozważania rozmaitych problemów spo+ 


łecznych w kategoriach teorii marksi= 
stowskiej. Wciąż jeszcze brak nam wia- 
rygodnych informacji o tych podstawo- 
wych grupach społecznych, informacji, 
których nie zastąpią dane o liczbie za- 
trudnionych w rolnictwie, przemyśle 
czy pracujących na rachunek własny. 
Rejestrowany przez GUS statystyczny 
obraz społeczeństwa to pracownicy, 
chłopi i inni, a rodziny funkcjonują 
w statystyce GUS jako rodziny pracow- 
nicze, robotniczo-chłopskie: (oraz rodzi- 
ny emerytów i rencistów). Do pracowni- 
ków — przeszło połowa ludności za- 
wodowo czynnej — zalicza się zarówno 
inteligentów i robotników (a odpowiedź 
na pytanie, ilu jest tych ostatnich, wy- 
maga dodatkowych zabiegów wyodręb- 
nienia tej kategorii). Jest to podział 
zgodny raczej z amerykańskimi kon- 
cepcjami stratyfikacji dochodowej niż 
marksistowskiej teorii społeczeństwa. 
Rezultatem stosowania w statystyce 
państwowej Polski lat osiemdziesiątych 
takich właśnie niefortunnych klasyfi- 
kacji jest zdeformowanie informacji o 
podstawowych dziedzinach życia zbioro- 
wego. Dlatego też ogromną i niekwe- 
stionowaną zasługą Marii Jarosz jest 
udostępnienie przeciętnerdu czytelni- 
kowi, jak i badaczom społecznym wie- 
dzy o tym, jakie są proporcje podsta- 
wowych grup społeczeństwa polskie- 
£o. 

Osią rozważań recenzowanej książki 
są rozmiary i struktura współczesnych 
nierówności ekonomicznych,  społecz- 
nych, edukacyjnych i kulturowych oraz 
tendencje do ich utrwalania, przejawia- 
jące się w międzypokoleniowym dzie- 
dziczeniu tych nierówności. 


Ogromny materiał statystyczny, rze- 
telnie i interesująco analizowany, od- 
krywa przed czytelnikiem strukturę 
i wymiary nierówności mierzonych 
zróżnicowanym dostępem do dóbr ma- 
terialnych, standardem życia, nierów- 
nym startem życiowym i sytuacją mło- 
dzieży chłopskiej, robotniczej i inteli- 
genckiej. Jednym z wymiarów nierów- 


ności jest zróżnicowany dostęp do wła- 
dzy, który autorka analizuje w kontekś» 
cie podnoszenia się po szczeblach drabi- 
ny społecznej, a więc przenoszenia się z 
jednej warstwy do drugiej. To ostatnie 
jest przedmiotem pasjonującej analizy 
— szkoda, że ujęcie problemu jest nie- 
stety zawężone i nie wyczerpujące ca- 
łej jego złożoności. Mechanizm dostępu 
do władzy, polityczne, socjologiczne i: 
psychologiczne aspekty uczestniczenia 
w podejmowaniu społecznie ważnych 
decyzji — to obszar badań wciąż nie 
wyeksploatowany — przynajmniej 
przez przedstawicieli rzetelnej, marksi- 
stowskiej socjologii i politologii. 


Za szczególnie ważny czynnik okre- 
ślający społeczno-ekonomiczny status 
rodziny — i jednocześnie istotny 
wskaźnik otwartości bądź usztywnienia 
istniejącej struktury społecznej — Ma- 
ria Jarosz uważa wykształcenie. Czy 
jest tak istotnie? 


Poziom wykształcenia jest bardzo sil- 
nie zintegrowany z określonym stano- 
wiskiem i dochodami, co z kolei łączy 
się z dostępem do pożądanych dóbr 
społecznych, a także — łącznie — wy- 
znacza pozycję społeczną jednostek i 
rodzin. Wyodrębnienie wykształcenia 
rodziców spośród innych zmiennych 
warunkujących sytuację rodziny, a 
zwłaszcza szanse edukacyjne dzieci, jest 
oczywiście merytorycznie uzasadnione i 
— jak się wydaje na podstawie pre- 
zentowanych w książce informacji 
— płodne i pożyteczne. Warto jednak 
zauważyć, że ani to, ani żadne z dotąd 
publikowanych badań empirycznych 
nie upoważniają do kategorycznego 
stwierdzenia, że w analizowanych, zło- 
żonych sytuacjach rodzinnych właśnie 
wykształcenie było zmienną najsilniej- 
szą — a pozostałe badane czynniki peł- 
niły rolę zmiennych pośredniczących, 
choć hipoteza taka jest wysoce praw- 
dopodobna. Poziom wykształcenia róż-- 
nicuje w naszym społeczeństwie nie 
tylko status społeczny, lecz także wiele 
postaw, m.in. stanowi podstawowy 
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czynnik zróżnicowania postaw wobec 
religii. 

Kapitalna jest natomiast, moim zda- 
niem, analizą procesu dziedziczenia po- 
ziomu wykształcenia w następujących 
po sobie pokoleniach — traktowana 
jako wskaźnik petryfikacji struktury 
społecznej. 

Maria Jarosz wykazuje (na podstawie 
„analizy pokolenia dziadków, ojców i 
dzieci), że istnieje wyraźna tendencja 


do dziedziczenia określonej pozycji spo- 


łecznej, której miernikiem jest osiągnię- 
te wykształcenie. Dzieci z rodzin, w 
których wcześniejsze pokolenia miały 
niskie wykształcenie — najczęściej je 
powielają lub kształcą się w szkołach 
tylko o nieco wyższym poziomie. Osoby, 
których dziadek i ojciec mieli wykształ- 
cenie niepełne podstawowe, w ponad 
2/3 osiągają co najwyżej wykształcenie 
zasadnicze zawodowe, w tym prawie 
1/3 — nie wyższe niż podstawowe. Pod- 
niesienie poziomu wykształcenia ojca 
o jeden szczebel: z podstawowego na 
średnie, przyczynia się do osiągnięcia 
przez dzieci relatywnie wyższego pozio- 
mu wykształcenia. Awans edukacyjny 
dzieci, wyraźna zmiana ich pozycji, ma 
jednak miejsce dopiero, kiedy ojcowie 
wywodzący się z rodzin o niskim wy- 
kształceniu dziadków osiągnęli sami 
wykształcenie wyższe (lub niepełne wy- 
ższe). ; 

Jak widać, o możliwości awansu spo- 
łecznego poprzez wykształcenie decydu- 
je poziom startu w kolejnych pokole- 
niach. Dzieci z rodzin o niższym wy- 
kształceniu dziedziczą w zasadzie — 
w kolejnych pokoleniach — ten właśnie 
lub nieco wyższy poziom wykształcenia. 
Zważywszy, że podnoszenie się poziomu 
wykształcenia było cechą charaktery- 
styczną całego społeczeństwa polskiego 
— niewielki jednoszczeblowy awans 
edukacyjny może być odczuwany jako 
degradacja, zwłaszcza w zestawieniu 
z poziomem wykształcenia osiąganym 
przez rówieśników dziedziczących wy- 
żze wykształcenie i wyższy społeczny 
status. Ma to — czego eszembplifikacją 


jest rozdział V książki: Negatywne 
konsekwencje nie akceptowanych zróże 
nicowań — określone, niepożądane spo- 
łeczne reperkusje. 

Książka Marii Jarosz skłania do wie- 


lu refleksji — dotyczących zwłaszcza 


subiekływnych przesłanek kształtowa- 
nia nierówności. Jest to problem tylko 
zasygnalizowany — czytelnik został doń 
zbliżony, otrzymując bogaty zestaw in- 
formacji i wniosków dotyczących obie- 
ktywnych wyznaczników nierówności 
społecznych. Od tego momentu można 
by zatem zacząć rozważania roli czyn- 
ników subiektywnych i świadomościo- 
wych. Jak, przykładowo, wpływa na 
edukacyjne szanse dzieci przekonanie 
o nieopłacalności wyższego wykształce- 
nia, przejawiające się, między innymi, 
w tym, że matki (zwłaszcza ze środo- 
wisk chłopskich i robotniczych) znacz- 
nie troskliwiej zabiegają o naukę religii 
dzieci niż o ich szkolną edukację? 
Odpowiedź na to — i wiele innych 
pytań — wykracza oczywiście poza 
zamierzenia autorki książki. Stawia- 
nie pytań i wzbudzanie refleksji, wska- 
zywanie nowych obszarów analizy, 
zbliżanie do nich czytelnika są ko- 
lejną, mocną stroną recenzowanej pub- 
likacji. W tym jednak miejscu rysują 
się postulaty pod adresem jej wydaw- 
nictwa. Dwuletni cyk] wydawniczy i ni- 
ski nakład Nierówności społecznych 
jest "może normalny dla wydawcy 
— budzi jednak sprzeciw czytelnika. 
Zwłaszcza potencjalnego odbiorcy, do 
którego książka nie dotarła i który 
może liczyć tylko na kolejne jej wy- 
danie, uzupełnione (konieczniel) o ana- 
lizę nierówności społecznych w Polsce 
lat 1983 i 1984. Jest to bowiem pozycja 
ważka, która powinna znaleźć się w 
bibliotece przedstawicieli nauk społecz- 
nych, praktyków, działaczy partyjnych 
i związkowych, studentów różnych dys- 
cvplin — a także przeciętnego czytel- 
nika zainteresowanego trudnymi pro- 
blemami współczesnego społeczeństwa 
polskiego. 
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Czterdziestolecie zwycięstwa 


FLORIAN SIWICKI 


Doniosłe wydarzenia, których jubileusze przypadają w maju bieżącego 
roku, posiadają nie tylko historyczny wymiar, lecz są także jednorodne 
pod względem ich istoty politycznej i wymowy ideowej. 

Przed 40 laty, gdy pod ciosami koalicji antyhitlerowskiej w gruzy roz- 
padała się potęga III Rzeszy, miłującym wolność narodom, ludziom pracy 
Europy i całego świata świtała nadzieja, iż drogo okupione zwycięstwo 
nad ludobójczym hitleryzmem stanie się zaczynem trwałego pokoju. 
A tej właśnie sprawie służy od trzydziestu już lat sojusz obronny państw 
socjalistycznych, noszący miano Układu Warszawskiego. Zawarty został 
przecież w celu obrony pokoju na naszym kontynencie, zagrożonego brze- 
miennymi poczynaniami imperialistycznych kół Zachodu — zwłaszcza rzą- 
du Stanów Zjednoczonych, zmierzającymi do obalenia porządku na kon- 
tynencie europejskim, ustanowionego w wyniku zwycięstwa nad faszyz- 
mem. | i 

My, Polacy, jubileusze te traktujemy jako nieodłączne ogniwa minio- 
nych rocznic: utworzenia ludowego Wojska Polskiego i narodzin socja- 
listycznej państwowości polskiej. Wszystkie one układają się w jeden ciąg 
nie tylko ze względu na chronologię, ale przede wszystkim na logikę dzie- 
jów. Utworzenie odrodzonych ludowych sił zbrojnych, powstanie Polski 
Ludowej w historycznych, piastowskich granicach nad Odrą, Nysą Łużycką 
i Bałtykiem, przypieczętowanie udziałem w berlińskim zwycięstwie na- 
szego prawa do samostanowienia, wreszcie ugruntowanie polskiego miej- 
sca w braterskiej wspólnocie krajów socjalistycznych — oto kolejne fazy 
wzrastania, umacniania i rozwoju nowej polskiej rzeczywistości. 


I. 


Świadomość oczywistej prawdy, że współczesność ma swoje źródła 
w przeszłości, skłania dziś — w 40 rocznicę zwycięstwa i 30-lecia Układu 
Warszawskiego — do spojrzenia wstecz, do wejrzenia w nasze narodowe 
dzieje i związane z nimi dramatyczne wydarzenia. Zapoczątkował je tra- 
giczny wrzesień 1939 roku. W szczególnie niekorzystnej sytuacji politycz- 
nej i militarnej naród polski podjął wtedy walkę z wielekroć silniejszym 
agresorem. Męstwo żołnierza nie mogło zniwelować technicznej i liczebnej 
przewagi wroga. Ówczesną Rzeczpospolitą zgubiła jednak nie tylko dys- 
proporcja sił, katastrofalne położenie geostrategiczne i nieudolne dowo- 
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dzenie na centralnym, a często i operacyjnym szczeblu. Zgubiła ją przede 
wszystkim krótkowzrcczna polityka zagraniczna prowadzona przez klasy 
rządzące, w wyniku czego Ojczyzna nasza znalazła się osamotniona 
w obliczu hitlerowskiego najazdu. Zawiodły papierowe sojusze. Cenę za 
to zapłacił cały kraj. Bowiem „krwi nie odmówił nikt”. Ofiarnie i mężnie 
stanął do nierównego boju lud polski, robotnicy, chłopi, inteligenci pra- 
cujący odziani w mundury żołnierskie i w cywilne ubrania. Piękne karty 
w dziejach naszego oręża zapisali obrońcy wybrzeża Bałtyku, członkowie 
robotniczych batalionów obrony Warszawy, Czerwoni Kosynierzy z Gdyni, 
komuniści polscy, którzy bezpośrednio po wyłamaniu krat więziennych 
szli na barykady i do okopów, by stawić czoła najeźdźcy. Trwaliśmy 
w oporze dłużej niż Francja i jej kontynentalni sojusznicy podczas kam- 
panii 1940 r. na zachodzie. 


Pokonany jesienią 1939 r. naród nasz nie złożył broni. Nie wypuścił 
jej z rąk aż do maja 1945 r. Na żadnym froncie II wojny światowej 
nie brakło polskiego żołnierza. Bił się on w szeregach regularnych formacji 
i w oddziałach partyzanckich w kraju i poza jego granicami(1), w śnieżnej 
Skandynawii i w skwarnej Afryce, w bitwie powietrznej o Anglię i bitwie 
morskiej o Atlantyk, na bezdrożach Apeninów. równinach Normandii 
i polderach Holandii. Walczył przede wszystkim na decydującym o losach 
wojny froncie wschodnim, dochodząc wraz z żołnierzem naszego najpo- 
tężniejszego i najpewniejszego sojusznika ze zroszonej wspólnie przelaną 
krwią ziemi białoruskiej pod Lenino — do Berlina, Łaby i bram Pragi 
Czeskiej. | ; 

Ceniąc jednakowo wysoko patriotyzm każdego, kto walczył o wolność 
naszej Ojczyzny, bez względu w jaki rejon globu rzuciły go losy wojny, 
pamiętamy zarazem o szczególnym znaczeniu czynu zbrojnego żołnierza, 
który walcząc w jednym szeregu z bratem czerwonoarmistą szedł do kraju 
drogą najkrótszą strategicznie i najsłuszniejszą politycznie. 


Ten żołnierz bowiem, uczestnicząc w wyzwalaniu ojczystej ziemi, brat- 
niej Białorusi i Czechosłowacji, biorąc udział w zwycięskich operacjach 
Armii Radzieckiej toczonych na terytorium agresora i. w szturmie stolicy 
III Rzeszy — materializował jedynie słuszną, reprezentowaną przez pol- 
ską lewicę rewolucyjną, strategię narodowego i społecznego wyzwolenia. 


Jaskrawy kontrast między wrześniową polską klęską, doznaną u progu 
II wojny światowej, a udziałem we wspaniałym zwycięstwie odniesionym 
przy jej zakończeniu unaocznia najdobitniej racjonalność tej strategii. 
To dzięki niej wzniesienie polskiej flagi na Kolumnie Zwycięstwa w cen- 
trum Berlina stało się triumfem całego narodu, każdege polskiego żoł- 
nierza. Ta właśnie strategia dała początek rodowodowi naszych ludowych 
„sił zbrojnych. Jej realizacją była cała ich droga bojowa, ich niezaprze- 
czalny wkład zbrojny w zwycięstwo nad hitleryzmem. 

Polska bowiem pokonana w 1939 r. i okupowana przez najeźdźcę po- 
wróciła pod koniec wojny na pola bitewne całym potencjałem swego od- 


(1) W europejskim ruchu oporu poza granicami kraju walczyło ok. 50 tysięcy Po- 
laków w 16 spośród 17 okupowanych państw (Walka i Zwycięstwo. Wkład narodu pol- 
skiego w zwycięstwo nad hitlerowskimi Niemcami 1939—]1945, Wyd. MON, Warszawa 
1985, str. 32. Szerzej: tamże, str. 128—129). 
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rodzonego państwa. Ogółem z hitlerowskimi Niemcami, w końcowym 
okresie wojny, na decydującym wschodnim froncie walczyło 400 tysięcy 
i na froncie zachodnim 200 tvsięcy polskich żołnierzy. W formacjach zaś 
zbrojnych wszystkich polskich organizacji porziemnyć? znajdowało się 
w 1944 r. ok. 500 tysięcy ludzi. 


Do koalicyjnego wysiłku wojennego, w którym radzieckie działania mia- 
ły wymiar decydujący o ostatecznym zwycięstwie, wnieśliśmy więc 
— jako kraj wyniszczony ekonomicznie i wyczerpany biologicznie — 
wkład maksymalny na miarę naszych ówczesnych możliwości oraz godny 
naszych tradycji. Szczycąc się tym, podkreślamy zawsze z całą mocą, iż 
to Związek Radziecki dźwigał na sobie główny ciężar zmagań z faszyz- 
mem, że to na froncie wschodnim ważyły się losy świata. Ta prawda, 
którą tak usilnie starają się zafałszować burżuazyjni politycy, historycy 
i publicyści, występuje coraz wyraźniej w miarę upływu czasu i pub- 
likowania dokumentów traktowanych uprzednio jako tajne. 


O roli, jaką odegrał front wschodni, oraz o skali wysiłku radzieckiego 
świadczy fakt, że na froncie tym hitlerowskie Niemcy i ich sojusznicy 
posiadali stale od 63,4 proc. do 77 proc. sił lądowych. Front ów rozciągał 
się na szerokości 3000 do 6200 kilometrów, działania na nim trwały 1418 

dni, z czego 1320 (tj. 93 proc.) to dnie działań aktywnych(2). 


Bitwa pod Moskwą zapoczątkowała przełom w wojnie. Zwycięstwo pod 
Stalingradem stało się jej punktem zwrotnym tak z wojskowego, jak rów- 
nież politycznego i moralnego punktu widzenia. Bitwa pod Kurskiem po- 
stawiła Niemcy. hitlerowskie w obliczu katastrofy. W momencie inwazji 
w Normandii losy wojny były w zasadzie przesądzone. 

Na froncie wschodnim zostało rozbitych 507 dywizji niemieckich, nie 
licząc ok. 100 dywizji państw satelickich. Łączne straty Niemiec hitle- 
rowskich na tym froncie w zabitych, rannych i zaginionych bez wieści 
wyniosły co najmniej 10 mln żołnierzy. Tak: więc została tu rozgromiona 
podstawowa masa faszystowskich wojsk lądowych. To samo odnosi się 
do sił lotniczych. Hitlerowcy stracili na froncie radzieckim 77 tysięcy sa- 
molotów — to jest ponad 70 proc. wszystkich użytych przez nich apa- 
ratów. 


Armia Radziecka wyzwoliła sama lub przy współuczestnictwie danych 
narodowych sił 12 krajów Europy i Azji: Polskę, Rumunię, Bułgarię, 
Jugosławię, Węgry, Czechosłowację, części Norwegii i Danii, wschodnie 
rejony Austrii z Wiedniem, północno-wschodnie obszary Chin, Korei oraz 
wschodnich Niemiec z Berlinem. 


Kraj Rad poniósł też niemałe, w liczbach bezwzględnych największe 
wśród państw koalicji antyhitlerowskiej, straty. W ludziach wyniosły one 
20 milionów osób, z tego 600 tysięcy żołnierzy poległo w walkach o wy- 
zwolenie Polski. Nasza Ojczyzna straciła ponad 6 milionów swych oby- 
wateli. 


(2) Odpowiednie liczby wynoszą dla frontów: włoskiego do 300 km oraz 663 i 492 
dni; zachodnioeuropejskiego — do 800 km oraz 338 i 293 dni: północnoafrykańskieso 
— do 350 km oraz 1068 i 309 dni (Historia Wielkiej Wojny Narodowej Związku Ra- 
dzieckiego, 1941—1945, t. 6, Warszawa 1967, str. 30—36). 


Prowadząc walkę ńa głównym froncie, zadając nieprzyjacielowi ciężkie, 
nie dające się wyrównać straty, rozbijając jego główne ugrupowania, wy- 
zwalając okupowane przez hitlerowców kraje wschodniej i środkowej Eu- 
ropy oraz zdobywając poważną część nieprzyjacielskiego terytorium wraz 
ze stolicą państwa — Związek Radziecki zadecydował o przebiegu i wy- 
nikach całej wojny. 


Pokonanie faszyzmu otwarło szeń nami możliwość: głębokiej, trwałej 
i pozytywnej przemiany narodowego bytu. Polska odrodziła się w nowym, 
ludowym kształcie ustrojowym oraz w swych historycznych, sprawied- 
liwych granicach. Na zawsze połączyły się z Macierzą prastare Ziemie 
Zachodnie i Północne, co zostało pod względem prawnomiędzynarodowym 
usankcjonowane układami z Jałty i Poczdamu. Zasiedlenie tych ziem sta- 
nowi jedno z największych dokonań w tysiącletnich dziejach Polski. 


Nasz udział w zwycięstwie nad hitleryzmem to pierwszy od wielu wie- 
ków taki triumf oręża polskiego, który przekształcony został w trwały 
sukces polityczny. Zapoczątkowało go podpisanie ze Związkiem Radziec- 
kim 21 kwietnia 1945 r. Układu o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współ- 
pracy Powojennej. 


Dzięki temu układowi Polska osiągnęła najwyższy w swych dziejach 
stopień bezpieczeństwa zewnętrznego. Przyjaźń i nierozerwalny sojusz 
z, Krajem Rad mają dla nas znaczenie polityczne, strategiczne i ideowe. 
Są kamieniem węgielnym naszej polityki zagranicznej. Sojusz ten zarazem 
w znacznej mierze ułatwił naszemu krajowi wkroczenie na drogę socja- 
listycznego rozwoju. 


Masowy charakter minionej wojny i duże nasycenie walczących wojsk 
najnowocześniejszym sprzętem bojowym wywarły przemożny wpływ na 
rozwój nauki i sztuki wojennej podczas samych działań bojowych i po 
ich zakończeniu. Wojna dostarczyła obfitego materiału stanowiącego punkt 
wyjścia do rozwiązywania konkretnych problemów z tej dziedziny. Szcze- 
gólnie bogate są doświadczenia zdobyte przez Armię Radziecką z zakresu 
działań wojsk lądowych i lotnictwa. 


Mimo obecnego, nie spotykanego w przeszłości tempa pojawiania się 
i rozwoju nowych środków walki zarówno typu taktyczno-operacyjnego, 
jak i przede wszystkim strategicznego, a nawet mimo planowania przez 
imperializm rozciągnięcia działań wojennych na przestrzeń kosmiczną 
— wiele spośród wojennych doświadczeń posiada aktuałną wartość. Ro- 
zumie się jednocześnie, iż mechaniczne korzystanie z nich w warunkach 
współczesnych wojen lokalnych czy ewentualnej przyszłej wojny global- 
nej nie byłoby możliwe. Wymagają one stale twórczego interpretowania, 
a ich praktyczne wykorzystanie jest sprawą przyszłości wojennej, która 
oby nigdy nie nastąpiła. Polityczne natomiast rezultaty wojny kształtują 
bezpośrednio oblicze teraźniejszości. 


Najważniejszym spośród nich jest fakt, że głównym zwycięzcą stało 
się państwo socjalistyczne. Dzięki temu potwierdzona została i wystąpiła 
z całą wyrazistością oraz dotarła do świadomości mas pracujących wielu 
krajów świata prawda o zaletach ustroju socjalistycznego, wzrosła jego 
atrakcyjność, zwłaszcza w oczach wszystkich walczących o niepodległość 
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narodową i wyzwolenie społeczne. Miało to doniosłe znaczenie dla uzy- 
skania sukcesów w tej walce i uwolnienia się ad systemu kapitalis.ycznego 
wielu krajów Europy i Azji. 

Klęskę poniosły najbardziej wówczas agresywne mocarstwa imperia- 
listyczne — hitlerowskie Niemcy, faszystowskie Włochy i militarystyczna 
Japonia. Ale i ze zwycięskich państw kapitalistycznych żadne, z wyjątkiem 
Stanów Zjednoczonych, nie rozszerzyło ani nawet nie obroniło swego sta- 
nu posiadania i zakresu wpływów. Jedynie USA wzmocniły się kosztem 
swych przeciwników imperialistycznych, a także sojuszników. 

W skali światowej imperializm został zatem poważnie osłabiony. Toteż 
nie może być zaskoczeniem, że nie chce on się pogodzić z takim stanem 
rzeczy i niemal bezpośrednio po zakończeniu drugiej wojny Światowej 
podjął działania mające na celu zniweczenie jej rezultatów. 


- | IL. 


Zwycięstwo koalicji antyhitlerowskiej, przy "decydującym wkładzie 
Związku Radzieckiego, stwarzało realną szansę ustanowienia długotrwa- 
łego pokoju i zapewnienia pokojowego współistnienia państw o różnych 
ustrojach społecznych. Nadzieje na to wydawały się tym bardziej uspra- 
wiedliwione, że w komunikacie opublikowanym na zakończenie konfe- 
rencji jałtańskiej znalazło się następujące stwierdzenie: „Tylko przy ciąg- 
łej i wzrastającej współpracy i porozumieniu między naszymi trzema kra- 
jami i między wszystkimi pokój miłującymi narodami mogą być osiągnięte 
najwyższe aspiracje ludzkości, a mianowicie pewny i trwały pokój”. 

W rzeczywistości jednak — o czym już wyżej wspomniano — impe- 
rializmowi nie odpowiadał nowy ład polityczno-terytorialny ustanowiony 
w wyniku drugiej wojny światowej. Toteż nazajutrz po berlińskim zwy- 
cięstwie rodzić się zaczęły doktryny „powstrzymywania komunizmu”, „od- 
pychania komunizmu” czy „wyzwalania” państw socjalistycznych. Były 
one obliczone na rewizję i anulowanie postanowień jałtańsko-poczdam- 
skich. Plany Trumana i Churchilla, oparte na „argumentach bomby ato- 
mowej', prowokowały wyścig zbrojeń i zmierzały do osiągnięcia strate- 
gicznej przewagi nad Związkiem Radzieckim łącznie z pozostałymi kra- 
jami realnego socjalizmu. 


Od pierwszych lat powojennych do chwili obecnej Stany Zjednoczone 
dążą do narzucenia światu swego przywództwa i do zlikwidowania so- 
cjalizmu. W tym celu używają środków ekonomicznych, politycznych, 
a także militarnych, niejednokrotnie stosując siłę lub grożąc jej użyciem. 
Od sławetnego „planu Marshalla” po stosowanie restrykcji wobec Polski 
trwa ten proceder uprawiania manipulacji ekonomicznych, wspieranych 
naciskami politycznymi, dywersją ideologiczną i poczynaniami wojskowy- 
mi. 

W celu realizacji doktrynalnych założeń rozprawy z komunizmem im- 
perialiści tworzą odpowiednie struktury polityczno-militarne. W kwietniu 
1949 r. powstał Pakt Północnoatlantycki. Wbrew twierdzeniom propagan- 
dy zachodniej jego istota była od początku jednoznacznie agresywna. Do- 
dać wypada, że wsparciem sił głównych NATO w Europie mają być pakty 
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montowane w. różnych częściach świata, jak: ANZUS, SEATO. Pakt Bag- 
dadzki i inne. 

Łamiąc postanowienia jałtańskie i poczdamskie w sprawie Niemiec, pań- 
stwa zachodnie odchodziły w swych strefach okupacyjnych od zasad de- 
militaryzacji i denazyfikacji, montowały struktury polityczne niemieckie- 
go militaryzmu, a we wrześniu 1949 r. powołały na terytorium zachodnich 
stref okupacyjnych Niemiecką Republikę Federalną. Cel wspierania od- 
radzającego się militaryzmu niemieckiego był jasny. Dosadnie i bez ogró- 
dek wyłożył go w 1946 r. John Foster Dulles: „Niemcy ze swoimi moż- 
liwościami są, na równi z bombą atomową, największą siłą wojenną”. 
Wniosek więc oczywisty: tę siłę imperializm powinien odbudować i wy- 
korzystać w swoich interesach. I taką siłę zaczęto tworzyć w postaci prze- 
mysłu zbrojeniowego oraz nowoczesnych sił zbrojnych. 

W parze z tym szło torpedowanie wielu pokojowych inicjatyw. I tak: 
w lutym 1954 r. ministrowie spraw zagranicznych czterech zachednich 
mocarstw odrzucili radziecką propozycję w sprawie zawarcia traktatu 
o bezpieczeństwie zbiorowym w Europie. Negatywnie ustosunkowano się 
też do radzieckiej gotowości przystąpienia do NATO. Za to 23 października 
1954 r. upełnomocnieni przedstawiciele USA, Wielkiej Brytanii, Francji, 
Włoch, RFN, Belgii, Holandii i Luksemburga podpisali tzw. Układy Pa- 
ryskie, które sankcjonowały przyjęcie RFN do NATO i tworzenie zachod- 
nioniemieckich sił zbrojnych. 

Tak więc, podobnie jak to było po pierwszej wojnie.światowej, Niemcy 
w niespełna 10 lat po swej klęsce, znów przy pomocy zachodnich mo- 
codawców, zaczęły odbudowywać swą potęgę gospodarczą i militarną oraz 
szykować się do ataku na postanowienia państw reprezentujących koalicję 
zwycięzców. Analogie były zbyt wyraźne, by ich nie dostrzegać i nie za- 
stanowić się nad powagą sytuacji oraz nie podejmować kroków umac- 
niających bezpieczeństwo państw socjalistycznych. 

Takim ważnym krokiem, uczynionym po wielu bezskutecznych wysił- 
kach zmierzających do utworzenia w Europie systemu zbiorowego bez- 
pieczeństwa, stało się podpisanie przez europejskie państwa socjalistyczne 
14 maja 1955 r. w Warszawie Układu o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy 
Wzajemnej, który nazwę swą wziął właśnie od naszej stolicy. Uczyniono 
to w odpowiedzi na kolejne, bezpośrednio zagrażające krajom socjalistycz- 
nym posunięcie państw imperialistycznych, jakim było przyjęcie RFN do 
Paktu Północnoatlantyckiego. 

Dając początek integracji wysiłków obronnych państw socjalistycznych, 
Układ Warszawski stworzył jednocześnie szeroką płaszczyznę wspólnych 
działań politycznych i dyplomatycznych na rzecz odprężenia i zbiorowego 
bezpieczeństwa. Z jego ducha i litery wynika, iż współdziałanie wojskowe 
nie jest jedynym, a tym bardziej głównym celem sygnatariuszy. Jest ono 
tylko jednym z elementów, ściślej — jednym ze środków zapewnienia 
bezpieczeństwa państw-stron Układu i umacniania pokoju w obliczu im- 
perialistycznego zagrożenia. 

Państwa członkowskie Układu Warszawskiego zobowiązały się do po- 
wstrzymania się od użycia, a nawet grożby użycia siły w celach rozwią- 
zywania spornych problemów międzynarodowych. Zobowiązały się one na- 
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tomiast do uczestniczenia „we wszystkich poczynaniach międzynarodo- 
wych zmierzających do zupewnienia międzynarodowego pokoju i bezpie- 
czeństwa”. W Układzie potwierdzona została wierność sygnatariuszy po- 
lityce pokoju i bezpieczeństwa. Jest on także „otwarty dla przystąpienia 
innych państw, bez względu na ich ustrój spoleczny i państwowy”, pod 
warunkiem wszakże, że przejawią one „gotowość przyczynienia się, po- 
przez udział w niniejszym Układzie, do połączenia wysiłku miłujących 
pokój państw w celu zapewnienia pokoju i bezpieczeństwa narodów”. 

Zgodnie z Kartą Narodów Zjednoczonych, gwarantującą wszystkim pra- 
wo do samoobrony indywidualnej i zbiorowej, układające się strony zo- 
bowiązały się do udzielania sobie w przypadku napaści natychmiastowej 
pomocy wszelkimi środkami, włącznie z użyciem siły zbrojnej. Porozu- 
miano się też co do utworzenia Zjednoczonego Dowództwa Sił wydzie-- 
lonych do dyspozycji Układu oraz w sprawie tworzenia organu konsul- 
tacyjnego i innych organów pomocniczych niezbędnych do sprawnego 
funkcjonowania tej koalicji obronnej. | 

Przez minione 30 lat państwa socjalistyczne dały bardzo liczne dowody 
na to, że są wierne jego pokojowym celom. Odbyło się w tym czasie 18 
posiedzeń Doradczego Komitetu Politycznego; na porządku dnia znaj- 
dowały się ważne problemy polityczne, gospodarcze i wojskowe. Miejsce 
szczególne zajmowały zwłaszcza inicjatywy pokojowe oraz propozycje 
zmierzające do zahamowania wyścigu i ograniczenia zbrojeń oraz roz- 
brojenia. 

Doradczy Komitet Polityczny UW kilkakrotnie proponował organizacji 
NATO zawarcie paktu o nieagresji, dokonanie zrównoważonej redukcji 
sił zbrojnych, zamrożenia i ograniczenia zbrojeń, przystąpienie do roz- 
brojenia, a także wspólne podjęcie zobowiązań nierozprzestrzeniania broni 
atomowej i środków jej przenoszenia, wyrzeczenie się użycia i groźby 
użycia siły w stosunkach między państwami. Zgłoszona przez Polskę 
w latach pięćdziesiątych propozycja utworzenia w Europie Środkowej stre- 
fy bezatomowej wywołała głośne echo na całym świecie i zyskała pełne 
poparcie sojuszników. Takie stanowisko państwa Układu Warszawskiego 
zajmowały zawsze na forum międzynarodowym, zwłaszcza zaś w roko- 
waniach rozbrojeniowych prowadzonych w różnych miejscach i w różnym 
czasie. 

Warto przypomnieć, że sama idea, jak i zwołanie w 1975 r. Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie oraz jej dorobek — to głównie 
zasługa państw socjalistycznych. Polska z propozycją zorganizowania ta- 
kiej konferencji wystąpiła w połowie lat sześćdziesiątych. Doradczy Ko- 
mitet Polityczny poparł ją i przez wiele lat dążył do realizacji tego pro- 
jektu. 

Wysoką rangę w politycznej działalności Układu Warszawskiego miały 
globalne problemy pokoju światowego o tak kluczowym znaczeniu, jak 
zagadnienie zakazu prób z bronią jądrową i kwestia ograniczenia zbrojeń 
strategicznych. Związek Radziecki bieżąco informował przyjaciół o stanie 
rozmów. w tych sprawach. Narzucony przez imperializm wyścig zbrojeń 
i groźba nuklearnej katastrofy na Ziemi to tematy, które dzięki ini- 
cjatywom państw Układu Warszawskiego bez przerwy poddawane są pod 
osąd światowej opinii publicznej. 
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W znacznej mierze skuteczne były wysiłki państw Układu Warszaw- 
skiego zmierzające do likwidacji prowokowanych przez państwa impe*< 
rialistyczne konfliktów lokalnych w Indochinach i na Bliskim Wschodzie, 
w basenie Morza Karaibskiego oraz w innych rejonach Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej. Ruchy narodowowyzwoleńcze mają w państwach 
socjalistycznych mocne moralne i polityczne oparcie. 


Pokojowa ofensywa na wszystkich frontach i przy użyciu wszystkich 
dostępnych instrumentów politycznych — tak oto można by w skrócie 
określić 30-letnią działalność Układu Warszawskiego. Jeśli w wielu przy- 
padkach ofensywa ta powiodła się, to dlatego, iż państwa socjalistyczne 
nie są bezbronne, że ich bezpieczeństwu skutecznie służy niezawodny, 
nowoczesny koalicyjny system obrony. 


O pokój i bezpieczeństwo nie można prosić — o pokój trzeba walczyć. 
Jego fundamentem w obecnym, podzielonym świecie — co potwierdza 
dotychczasowa historia — pozostaje międzysystemowa równowaga sił. Mu- 
siały zatem państwa socjalistyczne zapewnić ją między NATO a Układem 
Warszawskim i stale utrzymywać. Jest to zadanie niełatwe. Imperializm 
wymuszał podejmowanie przez państwa socjalistyczne coraz to nowych 
przedsięwzięć obronnych. Tak było zaraz po wojnie, tak jest i obecnie. 


W latach czterdziestych Związek Radziecki na amerykańską bombę ato- 
mową musiał odpowiedzieć skonstruowaniem własnej broni atomowej. Od 
tego momentu ZSRR poddawany jest nieustannej presji amerykańskich 
dokonań w rozwoju arsenałów nuklearnych. Tak w 1953 r. został złamany 
monopol USA w dziedzinie broni wodorowej. Podobnie pod koniec lat 
pięćdziesiątych stało się ze strategicznymi systemami lotniczymi, zaś na 
początku lat sześćdziesiątych z atomowymi okrętami podwodnymi uzbro- 
jonymi w rakiety balistyczne, a w latach siedemdziesiątych ze strate- 
gicznymi systemami lądowymi różnych typów. 


Związek Radziecki zmuszony podejmować rzucane mu wciąż nowe wy- 
zwania, z jednakową determinacją zabiega o przerwanie tej rywalizacji, 
prowadzącej ludzkość na krawędź zagłady, jak i o utrzymanie równowagi 
sił powstrzymującej zakusy potencjalnego agresora. 


Również dziś odpowiedzią na zainstalowanie w Europie Zachodniej ame- 
rykańskich pocisków manewrujących i rakiet „Pershing-2” musiało być 
ze strony Związku Radzieckiego rozmieszczenie na terytorium NRD i 
CSRS rakiet operacyjno-taktycznych o zwiększonym zasięgu oraz pod- 
wyższenie liczby radzieckich okrętów podwodnych z rakietami jądrowymi 
w pobliżu wybrzeży USA. 


Polska Rzeczpospolita Ludowa jest jednym ze współinicjatorów powo- 
łania Układu Warszawskiego oraz jego aktywnym uczestnikiem i nieza- 
wodnym ogniwem. Z pozostałymi państwami socjalistycznej wspólnoty ob- 
ronnej łączy nas jedność ideowa i tożsamość celów politycznych, sprzy- 
jające sąsiedzkie położenie geograficzne naszych krajów. To wszystko 
sprawia, że wypracowaliśmy wspólny i wzajemnie korzystny system ob- 
ronny naszych terytoriów. Dalsza przynależność Polski Ludowej do so- 
cjalistycznej koalicji obronnej stanowi niezbędną i najlepszą rękojmię na- 
szego bezpieczeństwa. 
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Ścisłe współdziałanie i wzajemna pomoc, wynikające z założeń Układu 
Warszawskiego oraz Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, umożliwiają 
Polsce planowe wyposażanie oraz modernizowanie sił zbrojnych. Zawdzię- 
czamy to przede wszystkim korzystnej współpracy ze Związkiem Radziec- 
kim, który, dysponując nowoczesnym potencjałem gospodarczym i tech- 
nicznym, wziął głównie na siebie rozwiązywanie problemu strategicznych 
środków obrony, co umożliwia Polsce i pozostałym krajom sojuszniczym 
skierowanie wysiłków na rozwój środków taktycznych i operacyjnych. 


Trzeba podkreślić, iż cały proces doskonalenia obronności Polski i jej 
sił zbrojnych dokonywany jest — podobnie jak w innych państwach so- 
cjalistycznych — z uwzględnieniem możliwości ekonomicznych kraju, jak 
i rodzaju zadań przypadających nam w ramach planów koalicyjnych. 
Wkład nasz w realizację tych planów jest znaczny dzięki posiadaniu przez 
Polskę liczącego się potencjału gospodarczego, politycznego i demogra- 
ficznego oraz sprawnego systemu obronnego, którego głównym kompo- 
nentem jest armia dobrze wyszkolona i dowodzona, wyposażona w bojowy 
sprzęt techniczny odpowiadający współczesnym wymogom. 


Nasze dowództwa, sztaby, uczelnie i wojskowe instytuty naukowo-ba- 
dawcze dokonują cennych rozwiązań w dziedzinie strategicznej i opera- 
cyjnej myśli teoretycznej, wyszkolenia, wychowania i wyposażenia tech- 
nicznego wojsk oraz organizacji sił zbrojnych. 


Ważną rolę w sojuszniczej współpracy odgrywają wspólne ćwiczenia. 
Służą usprawnianiu dowodzenia i współdziałania, doskonaleniu metod pro- 
wadzenia współczesnych operacji i działań wszystkich rodzajów sił zbroj- 
nych i wojsk, kształtowaniu mistrzowskich umiejętności bojowych żoł- 
nierzy. W toku tych ćwiczeń pogłębia się internacjonalistyczna więź 
i braterstwo broni żołnierzy armii Układu Warszawskiego. | 


Sprawnie działający, dysponujący dobrze wyposażonymi i zorganizo- 
wanymi siłami zbrojnymi Układ Warszawski dowiódł swej niezbędności. 
Od trzydziestu lat jest niezmiennie pewnym gwarantem pokoju na naszym 
kontynencie i bezpieczeństwa europejskich krajów socjalistycznych. „Dla 
połskiej racji stanu podstawowe znaczenie ma socjalistyczna koalicja po- 
lityczno-obronna — stwierdził na Krajowej Konferencji Delegatów PZPR 
I sekretarz KC PZPR, zwierzchnik Sił Zbrojnych PRL, gen. armii Woj- 
ciech Jaruzelski. — Kiedy za Łabą instaluje się wymierzone w Polskę 
amerykańskie rakiety, kiedy rząd Stanów Zjednoczonych nadal prześla- 
duje Polskę restrykcjami, kontynuuje agresję propagandową — prawda 
ta nabiera nowych znaczeń”, | 


III. 


Tak więc już po raz czterdziesty obchodzimy rocznicę zwycięstwa nad 
faszyzmem, zakończenia II wojny światowej w Europie. 


Witaliśmy tamten pierwszy dzień pokoju z entuzjazmem i radością ser- 
deczną, ponieważ przynosił kres nadludzkim cierpieniom naszego narodu, 
wieńczył triumiem jego bezprzykładny, heroiczny wysiłek. Nasza radość 
łączyła się wtedy również z bólem po ogromnych ofiarach ludzkich i stra- 
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tach materialnych kraju, ale jednocześnie z nadzieją na rozkwit odra- 
dz'''ą4cej się Ojczyzny i nowego życia narodu. 

Możemy dziś powiedzieć, że zrodzona 40 lat temu nadzieja została speł- 
niona. Sprawiła to socjalistyczna droga rozwoju kraju, na której — mimo 
przeżywanych nieraz trudności — przeobraziliśmy Polskę we wszystkich 
dziedzinach życia. Można zatem równocześnie powiedzieć, że naród polski 
zdał z honorem dziejowy egzamin, z doświadczeń historycznych wyciągnął 
wszystkie niezbędne wnioski, a w tym najważniejszy — o organicznym 
związku niepodległości i bezpieczeństwa z wyzwoleniem społecznym, 
z ideą i praktyką socjalizmu. , 

Powtórzmy raz jeszcze: waga i znaczenie wielkich rocznic wymagają, 
by nadać uświetniającym je obchodom prawdziwie powszechny, ogólno- 
narodowy charakter, by wnioski z nich wypływające włączyć w program 
historycznej i obywatelskiej edukacji. Oddając więc cześć bohaterskiej 
przeszłości i snując refleksje nad współczesnością i przyszłością pamię- 
tamy, że dziedzictwo historii zobowiązuje do historycznych dokonań. 
A przecież już właśnie w dniu wielkiego zwycięstwa żołnierski rozkaz 
— niczym testament poległych — nakazywał: „Po wygranej wojnie mu- 
simy wygrać i zabezpieczyć Ojczyźnie godny pokój. To winniśmy naro- 
dowi, to winniśmy cieniom tych wszystkich, którzy padli w walce o Pol- 
skę”. j 

Rozkazowi temu żołnierze ludowego Wojska Polskiego byli i pozostają 
wierni. Zawsze też potwierdzali, że choć najważniejszym frontem ich wy- 
siłku jest działanie na rzecz niezawodnego ubezpieczania pokojowej per- 
spektywy rozwojowej Ojczyzny, to jednocześnie nie ma takich istotnych 
problemów życia kraju, w których rozwiązywaniu nie braliby czynnego 
i znaczącego udziału wraz ze społeczeństwem. Dziś nadal nieustannym 
żołnierskim dążeniem pozostaje, aby nasze uczestnictwo w stabilizowaniu 
życia społeczno-politycznego i gospodarczego kraju, w tworzeniu wartości 
nowych — owocowało na odcinkach dla przyszłości Polski najważniej- 
szych. 

Nade wszystko pamiętamy jednak o tym, że jeśli od 40 już lat milczą 
na naszym kontynencie działa, to nie jest to rezultatem jakichś duto- 
matycznych procesów. W okresie tym mieliśmy bowiem w Europie do 
czynienia z przypływami i odpływami międzynarodowego odprężenia. Dla- 
tego obie wielkie rocznice uświadamiają nam również tę prawdę, że jeśli 
powojenny ład polityczno-terytorialny, stworzony w wyniku zwycięstwa, 
do dziś owocuje pokojem w Europie, to jest to rezultatem przede wszyst- 
kim potencjału obronnego wspólnoty socjalistycznej, decydującej o sta- 
bilizacji w Europie roli Układu Warszawskiego i jego głównej siły 
— Armii Radzieckiej. 

Dziś toczy się walka o te same ideały, za które ginęli najlepsi synowie 
_ narodów koalicji antyhitlerowskiej. Natura imperializmu okazuje się jed- 
nak niezmienna: ludzkość znów znajduje się w obliczu zwiększającego 
się zagrożenia. Wymownym tego wyrazem jest włączenie przez imperia- , 
lizm amerykański do arsenału swych środków walki broni rakietowej, 
którą rozmieszcza w Europie Zachodniej w celu naruszenia dotychcza- 
sowej równowagi strategiczno-wojskowej i uzyskania przewagi nad pań- 
stwami Układu Warszawskiego. 
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W tej sytuacji — co jednomyślnie uznały wszystkie pańsiwa człon- 
kowskie — konieczne stało się przedłużenie ważności Układu W. szaw= 
skiego, zagwarantowanie dalszego, niezawodnego funkcjonowania jego 
Zjednoczonych Sił Zbrojnych. Umacnianie i pomnażanie polskiego wkładu 
w to dzieło uważamy nadal za patriotyczny i internacjonalistyczny obo- 
wiązek. Będziemy, jak dotychczas, wypełniać go sumiennie i na miarę 
własnych możliwości. Obchodzone bowiem w roku' bieżącym doniosłe ju- 
bileusze przywołują także — co mocno akcentuje uchwała XVIII Plenum 
KC PZPR w sprawie 40 rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem i 40-lecia 
powrotu Ziem Zachodnich i Północnych do Macierzy — nakazy wciąż 
aktualne. 


Pozostają nimi niezmiennie konsekwentna pokojowa polityka i inter- 
nacjonalistyczna zwartość państw socjalistycznych, niezawodna potęga ob- 
ronna i braterstwo ich armii. 


Zwycięstwo nad faszyzmem 
i wspólnota państw socjalistycznych 


+ 


BOGUMIŁ RYCHŁOWSKI 


Czterdziestolecie wyzwolenia narodów Europy spod okupacji hitlerow- 
skiej, wielkiego zwycięstwa państw sprzymierzonych nad III Rzeszą i jej 
sojusznikami jest zarazem historycznym wyznacznikiem okresu oddzie- 
lającego nas od czasu, kiedy w krajach Europy Środkowej i Południo- 
wo-Wschodniej roźwinęły się rewolucje ludowo-demokratyczne, powstał 
system państw demokracji ludowej, w których władzę przejmowały masy 
pracujące na czele z klasą robotniczą. Rewolucje te spowodowały, że 
z pożogi drugiej wojny światowej do życia w pokojowych warunkach 
świat odradzał się w kształcie jakościowo odmiennym od istniejącego 
w okresie przedwojennym. 

Wewnętrzne przesłanki społeczne tych przemian narastały przez długie 
lata. Przyspieszyła je wojna, która przeorała głęboko świadomość spo- 
łeczną — upolityczniła i zradykalizowała szerokie masy ludzkie, wciągając 
je w alstywną walkę o wyzwolenie narodowe i społeczne. Pod skorupą 
wojennych goryczy dojrzewała obiektywna potrzeba rewolucyjnych prze- 
mian społecznych. Decydująca rola Związku Radzieckiego w zwycięstwie 
nad Niemcami oraz wyzwolenie krajów Europy Środkowej i Południo- 
wo-Wschodniej przez Armię Czerwoną stworzyły natomiast korzystne wa- 
runki zewnętrzne dla przejęcia władzy politycznej przez siły lewicy spo- 
łecznej i dokonania głębokich przemian społeczno-ekonomicznych w pań- 
stwach tego regionu(1). Z kolei rozgromienie przez wojska radzieckie po- 
tężnych sił japońskich na Dalekim Wschodzie sprzyjało przeobrażeniom 
społecznym na Półwyspie Koreańskim, pomyślnemu zakończeniu rewolucji 
chińskiej i proklamowaniu Chińskiej Republiki Ludowej. 


(1) Oceniając międzynarodowe aspekty decydującej roli ZSRR w zwycięstwie nad 
faszyzmem w II wojnie światowej, A A. Gromyko pisze: „W wyniku historycznego 
zwycięstwa odniesionego przez naród radziecki w Wielkiej Wojnie Ojczyźnianej 
Związek Radziecki uzyskał status wielkiego mocarstwa, bez udziału którego nie 
może był rozwiązany żaden wielki problem. Świadczą o tym w szczególności porozu- 
mienia jałtańskie i poczdamskie. Znalazło to wyraz w Karcie Narodów Zjednoczo- 
nych, zgodnie z którą Związek Radziecki, jako jeden ze stałych członków Rady Bez- 
pieczeństwa, ponosi szczególną odpowiedzialność za utrzymanie pokoju i bezpie- 
czeństwa międzynarodowego” (A. A. Gromyko: Lenin a polityka zagraniczna pan- 
stwa PACESEMSYD „Kommunist”, 1983, nr 6, str. 11—32). 
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Wejście na drogę przeobrażeń socjalistycznych licznej grupy państw 
Europy i Azji, powstanie światowego systemu socjalistycznego było nie- 
wątpliwie najdonioślejszym wydarzeniem społeczno-politycznym w świecie 
od czasów Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. W sposób 
zasadniczy zmieniło ono układ sił na arenie międzynarodowej — ogra- 
niczyło zasięg światowego systemu kapitalistycznego, zakończyło okres 
rozwoju socjalizmu w jednym kraju i zapoczątkowało globalny proces 
przekształcenia socjalizmu w system ogólnoświatowy. Ziściły się słowa 
W.I. Lenina, który jeszcze w 1920 r. uprzedzał agresywne siły imperia- 
lizmu, a którego słowa również obecnie zachowują swoją aktualność, że 
„jakakolwiek próba wojny przeciwko nam będzie oznaczać 'dla państw, 
które zaangażują się w taką wojnę, pogorszenie warunków, jakie mogły 
one mieć bez wojny i przed wojną w porównaniu z tymi, jakie uzyskają 
one w rezultacie i po wojnie (2). 

Rewolucyjne przeobrażenia społeczno-ekonomiczne, budowa nowego 
ustroju socjalistycznego w państwach, które odpadły od systemu kapi- 
talistycznego, stwarzały obiektywne przesłanki do intensywnego rozwoju 
między nimi głębokich i wszechstronnych więzi w oparciu o ściślejsze ze- 
spolenie ich interesów, wspólne cele i wspólne problemy rozwojowe. Siłą 
motoryczną tego procesu było i jest przekonanie, że obrona rewolucyjnych 
zdobyczy i umacnianie pozycji socjalizmu w poszczególnych krajach w wa- 
runkach istnienia wrogiego otoczenia kapitalistycznego wymaga zespolenia 
ich wysiłków, koordynacji poczynań i jedności działań na arenie międzyna- 
rodowej. Interesy zaś przyspieszenia rozwoju gospodarczego i podnoszenia 
na tej podstawie poziomu materialnego społeczeństw czyniły też niezbęd- 
nym łączenie wysiłków poszczególnych państw w sferze gospodarki, tech- 
niki i nauki, skłaniając do tworzenia i szerokiego wykorzystania walorów 
nowego systemu międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy. Tak 
więc proces wzajemnego zbliżania i zespalania się tych państw rozwijać 
się zaczął zarówno pod wpływem historycznej konieczności — politycznej, 
militarno-strategicznej i ekonomicznej, jak też świadomego działania po- 
stępowych sił społecznych, stojących na gruncie internacjonalizmu pro- 
letariackiego i rozumiejących wymogi współczesności. | 

Odpowiadająca interesom postępu każdego państwa i systemu państw 
socjalistycznych jako całości tendencja do ich zbliżania i zespalania 
w jedność międzynarodową wcześniej i najmocniej przejawiła się w sto- 
sunkach między państwami Europy Wschodniej. Podstawowe znaczenie 
dla jej realizacji miały dwustronne układy sojusznicze o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy powojennej, jakie zawarły prawie wszystkie pań- 
stwa tego regionu z ZSRR, a następnie między sobą jeszcze w okresie 
wojny lub bezpośrednio po jej zakończeniu. Stworzyły one swoisty system 
bezpieczeństwa regionalnego, którego jądrem i głównym zwornikiem był 
Związek Radziecki. Wokół tego państwa powstała sfera wspólnego bez- 
pieczeństwa, sprzęgająca żywotne interesy ZSRR z interesami wszystkich 
jego sąsiadów. Sojusz tych średnich i małych państw z potężnym Związ- 
kiem Radzieckim spowodowai korzystny dla nich układ stosunków za- 
równo w regionie, jak i w całej Europie. Dał im możliwość szybkiego 


(2) W. I. Lenin: Dzieła (wyd. ros.), t. 42, str. 131. 
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i sprawiedliwego uregulowania spraw powojennych (Polska dzięki temu 
powróciła na swoje piastowskie ziemie, które były historyczną kolebką 
państwa polskiego), spokojnego przystąpienia do odbudowy swego życia 
gospodarczego, a jednocześnie stwarzał możliwość większego wpływu na 
bieg wydarzeń międzynarodowych w przyszłości. Z kolei ZSRR przez te 
sojusze zlikwidował tzw. kordon sanitarny odgradzający go od Zachodu, 
zrealizował swoje dążenie do budowy przyjaznego otoczenia i w sposób 
zasadniczy umocnił bezpieczeństwo swoich granic państwowych. Cały re- 
gion — gdzie przed drugą wojną światową w stosunkach między sąsia- 
dującymi państwami dominowały nieporozumienia i niepokoje, który był 
obiektem wielu znanych intryg i rozgrywek międzynarodowych — prze- 
kształcił się w region dobrosąsiedzkiego współdziałania. Nowe związki 
międzynaródowe i sojusze wzmocniły również siłę i prężność gospodarczą 


każdego państwa, współpracującego zgodnie i konstruktywnie ze swymi 
sąsiadami. 


Potrzeby współpracy, koordynowania i zespalania przedsięwzięć na róż- 
nych odcinkach życia społecznego i działalności na arenie międzynaro- 
dowej spowodowały, że już w pierwszych latach powojennych uwidoczniła 
się potrzeba uzupełnienia coraz ściślejszych więzi dwustronnych systemem 
powiązań wielostronnych. Toteż w roku 1949 powołano do życia Radę Wza- 
jemnej Pomocy Gospodarczej, która stopniowo stawała się głównym instru- 
mentem integrującym poczynania państw socjalistycznych w sferze życia 
gospodarczego. W okresie zaś niebezpiecznego napięcia sytuacji w Europie, 
w odpowiedzi na przyjęcie RFN do NATO i podjęcie na szeroką skalę 
remilitaryzacji tego państwa, co stanowiło brutalne pogwałcenie zobowią- 
zań wynikających z Umowy Poczdamskiej i spowodowało wzrost bezpo- 
średniego zagrożenia bezpieczeństwa europejskich państw socjalistycznych, 
zawarły one 14 maja 1955 r. Układ Warszawski(3) i utworzyły wielo- 
stronny sojusz wojskowo-polityczny: Organizację Układu Warszawskiego. 
Powołanie Organizacji Układu Warszawskiego wymuszone agresywną po- 
lityką imperializmu oznaczało, z jednej strony, stworzenie instrumentu 
zbiorowej samoobrony, z drugiej zaś — było wyrazem wzrostu konso- 
lidacji europejskich państw socjalistycznych i odegrało istotną role w roz- 
wijaniu nowych, wyższych form współpracy między tymi państwami, przy- 
spieszając w rezultacie kształtowanie się wspólnoty państw socjalistycz- 
nych. Wielokierunkowy charakter tej organizacji, utworzenie w jej ramach 
takich wspólnych instytucji, jak Doradczego Komitetu Politycznego. Zjed- 
noczonych Sił Zbrojnych i Zjednoczonego Dowództwa, pozwoliło nie tylko 
na podejmowanie wspólnych przedsięwzięć w dziedzinie obronności i za- 
pewnienia bezpieczeństwa w sferze wojskowej, ale umożliwiło rozszerzenie 
zakresu form współpracy politycznej — wprowadzenie stałych, wielostron- 
nych konsultacji politycznych i stworzenie form dla opracowywania 
wspólnej strategii w najbardziej żywotnych sprawach dotyczących wszyst- 
kich państw socjalistycznych. Organizacja Układu Warszawskiego stała 
się też głównym ośrodkiem koordynacji działalności tych państw w SĘ 
dzinie polityki zagranicznej. 

Zawarcie Układu Warszawskiego zamknęło podstawowy etap w rozwoju 
struktur organizujących system powiązań wzajemnych między państwami 


(3) Tekst układu por. „Zbiór Dokumentów”, 1955, nr 5, str. 908—921. 
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socjalistycznymi Europy Wschodniej. System ten, ukształtowany w ciągu 
jednego dziesięciolecia, oparty został na istnieniu sieci dwustronnych ukła- 
dów o przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej (uzupełnionych w mię- 
dzyczasie przez nowe układy z powstałą w 1949 r. NRD i z Kubą, która 
wkroczyła na drogę przeobrażeń socjalistycznych w latach sześćdziesią- 
tych, a także przez odnowienie układów wcześniej zawartych) oraz na ist- 
nieniu dwóch potężnych organizacji wielostronnych — Układu Warszaw- 
skiego i Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. W swym zasadniczym 
kształcie system ten przetrwał do dnia dzisiejszego służąc niezawodnie inte- 
resom tworzących go państw. Dlatego również w przyszłości będzie on speł- 
niał podstawową rolę. 

Trwałość podstawowych struktur instytucjonalnych, organizujących 
współpracę państw socjalistycznych nie oznacza wszakże niezmienności 
treści, metod i zakresu tej współpracy. Przeobrażenia socjalistyczne za- 
równo w układzie stosunków wewnętrznych, jak i międzynarodowych są 
procesem zbyt skomplikowanym, aby mógł być aktem jednorazowym czy 
jednokierunkowym, wykluczającym rozmaite zygzaki historyczne czy na- 
wet ruchy wsteczne. Sama przecież zmiana ustroju społeczno-ekonomicz- 
nego ani nie chroni od ześlizgnięcia się z drogi właściwej ideałom i wy- 
maganiom socjalizmu naukowego, ani nie znosi sama przez się sprzeczności 
między interesami poszczególnych narodów i państw. Toteż proces ten 
nie przebiegał po prostej linii stałego narastania elementów jedności 
i współpracy między wszystkimi państwami światowego systemu socja- 
listycznego. Był on zakłócany rozmaitymi deformacjami czy wręcz ru- 
chami odśrodkowymi występującymi w niektórych krajach. Utrwalane 
przez ekipy rządzące doprowadziły one do rozbicia jedności systemu. Ge- 
neralnie jednak biorąc, dominującą tendencją w ramach światowego sy- 
stemu socjalistycznego jest kształtowanie się ścisłych systemowych więzi 
między zdecydowaną większością państw tworzących ten system jako ich 
cechą strukturalną. 

W eliminowaniu ze stosunków między państwami socjalistycznymi ele- 
mentów sprzecznych z istotą socjalizmu i podstawowymi zasadami mar- 
ksizmu-leninizmu kluczowe znaczenie miały decyzje XX Zjazdu KPZR 
oraz ogłoszona 30 października 1956 r. Deklaracja rządu ZSRR o pod- 
stawach rozwoju i dalszego umacniania przyjaźni i współpracy między 
Związkiem Radzieckim a innymi państwami socjalistycznymi(4). Doniosłą 
rolę odegrały również międzynarodowe narady partii komunistycznych 
i robotniczych, jakie odbyły się w końcu lat pięćdziesiątych. Ich wielkim 
derobkiem teoretycznym było m. in. sformułowanie podstawowych zasad 
stosunków między państwami socjalistycznymi, a wśród nich zasady in- 
ternacjonalizmu socjalistycznego jako głównego elementu znamionującego 
nową jakość stosunków opartych na wspólocie ideowej, jedności interesów 
klasowych i celów, elementu gwarantującego prawidłowe powiązanie in- 
teresów poszczególnych krajów z ogólnymi interesami wszystkich państw 
systemu socjalistycznego jako całości. 

Sformułowanie zasady internacjonalizmu socjalistycznego — jako roz- 
winięcia sfery działania i zastosowania zasady internacjonalizmu prole- 
tariackiego — oraz wprowadzenie jej zarówno do prawa państwowego, 


(4) „Zbiór Dokumentów”, 1956, nr 10. 
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jak i międzynarodowych układów zawieranych między państwami socja- 


listycznymi stworzyło nowe warunki i impulsy dla dalszej konsolidacji, 
rozwoju i umacniania jedności tych państw. Na gruncie tej właśnie zasady 
i wychodząc z założenia, że interesy narodowe nie mogą dominować nad 
ogólnymi interesami socjalizmu, ale też nie mogą być one przez te ostatnie 
zdominowane, podjęto wielki wysiłek teoretyczny i praktyczny nadający 
nowe treści procesowi zespalania działalności państw socjalistycznych we 
wszystkich dziedzinach. Ponieważ w procesie tym wyrażała się obiektyw- 
na tendencja kształtowania stosunków międzynarodowych nowego typu, 
proces ten przebiegał szybko i radykalnie, obejmując swoim zasięgiem 
wszystkie podstawowe sfery ich życia politycznego i społeczno-gospodar- 
czego. 

Utrwalenie nowego typu stosunków międzynarodowych opartych na 
właściwych socjalizmowi zasadach, nowej stukturze zależności i powiązań 
między większością państw systemu socjalistycznego oznaczało ukształto- 
wanie się w ramach tego systemu określonego ugrupowania tych państw. 
Ugrupowanie to odznacza się nie tylko jednotypowością ustroju społeczno- 
-ekonomicznego, ale również istnieniem pomiędzy tworzącymi go państwa- 
mi ścisłych i wszechstronnych powiązań ideologicznych, politycznych, gos- 
. podarczych i kulturalnych, rozwijanych na gruncie istnienia wspólnych in- 
teresów i celów, a realizowanych w oparciu o siły społeczno-polityczne 
zainteresowane w ich wspólnej realizacji. Na obecnym etapie rozwoju 
socjalizmu sprawa dotyczy unikalnego zespolenia dziesięciu państw Eu- 
ropy, Azji i Ameryki Łacińskiej (Bułgaria, Czechosłowacja, Kuba, Mon- 
golia, NRD, Polska, Rumunia, Węgry, Wietnam, ZSRR), określanego mia- 
nem wspólnoty państw socjalistycznych. 


* 


Wspólnota państw socjalistycznych jest potężnym ugrupowaniem mię- 
dzynarodowym z łączną ludnością 455 milionów. Na państwa wspólnoty, 
obejmujące łącznie 18,7 proc. terytorium kuli ziemskiej i skupiających 
ok. 9,8 proc. ludności świata, przypada obecnie 25 proc. światowego do- 
chodu narodowego. 33 proc. produkcji przemysłowej i ok. 20 proc. świa- 
towej produkcji rolniczej. Należy ona też do najbardziej dynamicznie roz- 
wijających się gospodarczo ugrupowań w świecie. W rezultacie jej po- 
tencjał produkcyjny w stosunku do potencjału innych ugrupowań stale 
zmienia się na jej korzyść (por. tabl.). O roli i znaczeniu wspólnoty państw 
socjalistycznych decydują jednak nie tylko wskaźniki potencjału gospo- 
darczego i dynamiki rozwoju. Dzięki swemu zespoleniu — jedności celów, 
zacieśnieniu współpracy, wzajemnemu poparciu i pomocy — wspólnota 
państw socjalistycznych w krótkim z historycznego punktu widzenia czasie 
stała się globalnym czynnikiem w politycznym i społecznym rozwoju 
współczesnego świata. Stojąc konsekwentnie na gruncie leninowskiej za- 
sady pokojowego współistnienia, jest ona potężną siłą chroniącą pokojowe 
życie społeczeństw i pokojową przyszłość całej ludzkości. 

Wspólnota państw socjalistycznych jest społecznym, politycznym i go- 
spodarczym zespoleniem (ugrupowaniem) suwerennych i równouprawnio- 
nych państw, odznaczających się jednotypowością swego ustroju społecz- 
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no-ekonomicznego i politycznego, powiązanych ścisłymi więzami między- 
narodowej solidarności socjalistycznej, wspólnotą zasadniczych ideałów, 
interesów i celów. Wiąże ich ścisłe splecenie struktur ekonomicznych 
i socjalistyczny system międzynarodowego podziału pracy, wspólne lub 
skoordynowane rozwiązywanie problemów międzynarodowych oraz wspól- 
na obrona socjalistycznych zdobyczy i zażegnywania zagrożeń zewnętrz- 
nych. Wspólnota jest całością względnie odosobnioną, ale całością otwar- 
tą, znajdującą się w procesie stałego rozwoju — w jej skład włączają 
się nowe państwa, a więzi między państwami ją tworzącymi ulegają sta- 
łemu wzbogacaniu i pogłębianiu. a 


Stosunek produkcji podstawowych wyrobów przemysłowych we wspólnocie państw 
socjalistycznych i Europejskiej Wspólnocie Gospodarczej (państwa RWPG w pro- 
| d centach do państw EWG) 


Wyszczególnienie 1950 r. | 1960 r.| 1970 r.| 1980 r. | 1983 r. 
Energia elektryczną 71 96 116 137 148 
Ropa naftowa (wraz z kondensatem Wydobycie w państwach EWG 699 509 
gazowym) na niskim poziomie 

Gaz naturalny 1200 489 281 „, 290 361 
Węgiel (w przeliczeniu na paliwo 

umowne) 79 134 219 304 329 
Surówka żelaza 66 86 111 161 191 
Stal 74 88 113 163 188 
Nawozy mineralne 62 65 136 203 216 
Kwas siarkowy 42 61 96 150 175* 
Włókna chemiczne i nici 30 52 53 91 103 
Tarcica , 341 627 560 456 502 
Cement | 48 88 102 132 141 
Tkaniny bawełniane 78 131 219 302 314 
Tkaniny wełniane 50 81 113 127 135 
Obuwie skórzane i 128 101 127 159 159 
Cukier (z własnych surowców) 227 194 244 141 187 


© 1982 r. Zródło: „Narodnoje choziajstwo SSSR w 1984 godu', Moskwa 1984, str. 77. 


Wspólnota państw socjalistycznych ma charakter ugrupowania między- 
państwowego, toteż jej rozwój — mimo emanowania różnych wspólnych 
form instytucjonalnych, organizujących współpracę — nie prowadzi, przy- 
najmniej na obecnym etapie, do tworzenia instytucji ponadnarodowych, 
ograniczających samodzielność i suwerenność wchodzących w jej skład 
państw. Procesowi zbliżenia i zacieśniania więzi w ramach tego ugru- 
powania towarzyszy umacnianie podstaw socjalistycznej państwowości po- 
szczególnych państw członkowskich i ogólny wzrost roli państw w budowie 
społeczeństw socjalistycznych i w działalności na arenie międzynarodowej. 
Udział we wspólnocie socjalistycznej zmniejsza wprawdzie dowolność 
działania zewnętrznego, ale nie prowadzi do ograniczania realizacji wła- 
snych interesów państwowych, lecz, przeciwnie, sprzyja ich maksymalnej 
realizacji przy pombcy całej wspólnoty. Zacieśnienie więzi wzajemnych 
i zbliżenie nie oznacza też unifikacji form życia społecznego w państwach 
wspólnoty, sprzyja natomiast szerokiemu wzbogaceniu i rozkwitowi życia 
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narodowego w oparciu o twórcze stosowanie ogólnych prawidłowości 80- 
cjalizmu odpowiednio do specyfiki historycznego rozwoju i warunków każ- 
dego kraju. Sprzyja to ugruntowaniu nowego ustroju społecznego i za- 
pewnia mu szeroką bazę polityczną i społeczną. 

Wspólnota państw socjalistycznych oparta jest na systemie zobowiązań 
prawnomiędzynarodowych nie tylko wielostronnych, ale i dwustronnych, 
toteż stopień zintegrowania państw należących do wspólnoty nie jest jed- 
nakowy, sam zaś proces integracji nie przebiega równomiernie w różnych 
sferach działalności. Taka sytuacja zakłóca niewątpliwie jednolitość sy- 
stemu integracyjnego, ale odzwierciedla nową jakość stosunków, wyraża 
pełną dobrowolność podejmowanych zobowiązań oraz ich zgodność z su- 
biektywnym pojmowaniem interesów przez władze poszczególnych państw. 
Zobowiązania członków wspólnoty, ustalane w nieustannym procesie kon- 
sultacji i negocjacji, przybierają na ogół postać konkretnych układów, 
umów czy porozumień. Zobowiązania te są też zawarte we wspólnie opra- 
cowywanych statutach, regulaminach, programach czy zasadach działania 
wspólnie powoływanych organów i instytucji. Należy dodać, że przy roz- 
wiązywaniu doraźnie powstających problemów istotne znaczenie mogą 
mieć również zobowiązania nieformalne, wynikające z ogólnych zasad kon- 
stytucyjnych. Wszystko to zapewnia, że zobowiązania państw wspólnoty 
odzwierciedlają ich rzeczywiste interesy narodowe, jak też interesy roz- 
woju socjalizmu jako całości. 

Nowy układ stostinków międzynarodowych kształtujący się w ramach 
wspólnoty państw socjalistycznych nie jest automatyczną konsekwencją 
wspólnych interesów poszczególnych państw, nie powstaje on też żywio- 
łowo na gruncie samej tylko codziennej praktyki realizacji istniejących 
programów i uzgodnień. Toruje on sobie drogę przez pokonywanie roz- 
maitych trudności i sprzeczności, uwarunkowanych chociażby wieloposta- 
ciowością struktur wewnętrznych, istniejących w poszczególnych państ- 
wach i związanych z tym różnych doświadczeń praktyki. Jego umocnienie 
wymaga świadomych i stałych wysiłków. 

Rolę kreującą w rozwoju tych stosunków odgrywa pryncypialna inter- 
nacjonalistyczna polityka państwa, a zwłaszcza działalność przewodnich 
partii komunistycznych i robotniczych, które dążą do zbudowania w swych 
państwach dostatnich i nowoczesnych społeczeństw na zasadach socjaliz- 
mu, kierując się wspólną ideologią marksizmu-leninizmu. Właśnie w ści- 
słej współpracy i solidarności tych partii ujawnia się zarówno ich in- 
ternacjonalistyczna istota, jak też ich wiodąca rola w kształtowaniu sto- 
sunków przyjaźni i współpracy między państwami tworzącymi wspólnotę 
socjalistyczną. Partie komunistyczne i robotnicze są też głównymi gwa- 
rantami trwałości sojuszniczych związków politycznych, wojskowych i go- 
spodarczych wspólnoty. Łączą one bowiem poczucie swojej odpowiedzial- 
ności za urzeczywistnienie interesów własnej klasy robotniczej i narodu 
z poczuciem odpowiedzialności za uniwersalnie rozumianą sprawę socja- 
lizmu i pokoju. Oba te aspekty w ich działalności są nierozłączne. 

Rozwój wspólnoty, dalsze rozszerzanie jej składu oraz rozbudowa i po- 
głębianie nowego typu więzi ją zespalających, odpowiadają zarówno inte- 
resom każdego wchodzącego w jej skład państwa, jak też interesom 
wszystkich sił socjalizmu i postępu na całym świecie. 
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Wspólnota socjalislvczna jest przede wszystkim zbiorowym gwarantem 
bezpieczeństwa tworzących ją państw, we wszystkich jego głównych sie- 
rach: 1) społeczno-ustrojowej; 2) polityczno-militarnej; 3) ekonomicznej; 
4) naukowo-technicznej. Wszystkie te sfery są nie tylko współzależne, ale 
równoważne. Wszystkie one muszą być przedmiotem stałej i jednakowej, 
wspólnej troski całej wspólnoty państw socjalistycznych. Zaniedbanie któ- 
rejkolwiek z nich prowadzi do powstania zagrożeń w pozostałych sferach. 
Oczywiście na określonych etapach rozwoju wspólnoty, w zależności od 
ogólnej sytuacji międzynarodowej i sytuacji w samej wspólnocie, na plan 
pierwszy wysunąć się mogą potrzeby pilnego doskonalenia współpracy 
w jednej z wymienionych sfer, która wówczas staje się przedmiotem 
szczególnego zainteresowania i zabiegów. 


Dla Polski, która w ostatnich latach przeszła przez najcięższe doświad- 
czenia i przeżyła niebezpieczne zagrożenia, sytuacja we wszystkich sferach 
bezpieczeństwa ma kardynalne znaczenie. Toteż władze naszego państwa 
podkreślają zdecydowane zainteresowanie w umacnianiu współdziałania 
wspólnoty socjalistycznej we wszystkich jego sferach i aspektach. Nasz 
stosunek do tych spraw najlepiej oddają słowa generała Wojciecha Ja- 
ruzelskiego, który w przemówieniu na zakończenie XVII Plenum KC 
PZPR powiedział: „Sojusz ze Związkiem Radzieckim, 2 innymi państwami 
socjalistycznymi, przynależność do Układu Warszawskiego it Rady Wza- 
jemnej Pomocy Gospodarczej wytrzymały próbę czasu. Decyduje o tym 
tożsamość ideologiczna i ustrojowa, charakter wspólnych klasowych, pań- 
stwowych t narodowych interesów... W ostatnich latach przekonaliśmy 
się raz jeszcze, że Związek Radziecki to partner odpowiedzialny, solidny, 
stabilny. Świadczy o tym cała jego polityka zagraniczna. Poświadczył to 
dobitnie jego stosunek do Polski. Umacnianie i pogłębianie wartości so- 
cjalistycznego internacjonalizmu to dla naszej partii i naszego państwa 
zadanie wielkiej wagi na dziś i na jutro. Jedność to wspólny oręż bratnich 
narodów i państw socjalistycznych”. Ą 


dk 


I 

Najbardziej rozwiniętą strukturę współpracy w ramach wspólnoty 
państw socjalistycznych tworzy Organizacja Układu Warszawskiego po- 
wstała w rezultacie podpisania wielostronnego Układu o Przyjaźni, Współ- 
pracy i Pomocy Wzajemnej między europejskimi państwami socjalistycz- 
nymi 14 maja 1955 roku(5). Podstawowe cele tego pierwszego w historii 
państw socjalistycznych wielostronnego układu sojuszniczego, związane 
z jednakowym pojmowaniem treści własnego bezpieczeństwa i podsta- 
wowych kierunków polityki zmierzającej do jego zagwarantowania, zo- 
stały od samego początku wyraźnie zdefiniowane. Sprowadzają się one 
w pierwszym rzędzie do koordynowania polityki zagranicznej i konsul- 
towania się między sobą „we wszystkich ważnych sprawach międzyna- 
rodowych, dotyczących ich wspólnych interesów, kierując się sprawą 
utrwalania międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa” (art. 3) oraz roz- 


(5) Układ Warszawski nabrał mocy obowiązującej 4 VI 1955 r. po ratyfikowaniu go 
przez wszystkich sygnatariuszy i po złożeniu do depozytu rządu PRL ostatnich doku- 
mentów ratyfikacyjnych. 
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wijania współpracy w dziedzinie wojskowej t" celu wspólnej obrony swej 
suwerenności i niezawisłości, „udzielania najbardziej skutecznego oporu 
w przypadku napaści zbrojnej w Europie na jedno lub kilka państw 
— stron układu”, a także współpracę w sprawie „przywrócenia i utrzy- 
mania międzynarodowego pokoju i bezpieczeństwa” (art. 4)(6). Specyficz- 
ny kształt Układu Warszawskiego — sojuszu wojskowego, który zasad- 
niczą wagę przywiązuje do walki o pokój, który jest nawet gotów roz- 
wiązać się, jeśli analogicznie postąpią inni — nie ma odpowiednika wśród 
innych sojuszy polityczno-wojskowych w świecie. Nie został on skiero- 

any przeciwko żadnemu państwu. lub grupie państw i jest układem 
otwartym dla wszystkich krajów, niezależnie od ich ustroju społecznego 
i politycznego. To, że uczestnikami Układu Warszawskiego są wyłącznie 
państwa socjalistyczne, wypływa nie z ich stanowiska, lecz z odmowy 
państw Zachodu, które nie dopuszczały wspólnej budowy systemu bez- 
pieczeństwa zbiorowego. 

Szeroka koordynacja polityki zagranicznej w ramach Organizacji Układu 
Warszawskiego jest zarówno konkretnym przejawem internacjonalizmu 
socjalistycznego, czynnikiem umacniania jedności i zwartości wspólnoty 
socjalistycznej, jak też najbardziej efektywnym sposobem opracowywania 
wspólnej strategii i taktyki w sprawach międzynarodowych. Jest ona także 
skutecznym środkiem wzmacniania wpływu każdego uczestniczącego 
w tej działalności państwa na bieg wydarzeń międzynarodowych i efek- 
tywność przeciwdziałania siłom wojny i imperializmu. We współczesnym 
świecie, charakteryzującym się globalizacją głównych problemów między- 
narodowych, wpływ pojedynczych państw — zwłaszcza średnich czy 
mniejszych — na bieg wydarzeń międzynarodowych jest ograniczony. Ich 
aktywność zewnętrzna wtedy tylko może być skuteczna, jeśli ma oparcie 
w odpowiednio potężnym potencjale własnym i sojuszników, jeśli wspiera 
się na autorytecie i potędze oraz sile oddziaływania rzetelnego i trwałego 
sojuszu. | 

Praktyka trzydziestoletniego funkcjonowania Układu Warszawskiego do- 
wodzi, że aktywny udział wszystkich państw członkowskich w tym wie- 
lostronnym sojuszu polityczno-wojskowym sprzyjał wzrostowi autorytetu 
międzynarodowego każdego z nich, wzmacniał siłę ich międzynarodowego 
oddziaływania, sprzyjał umacnianiu ich suwerenności i niezależności, jak 
również stałemu rozwojowi socjalistycznych stosunków wewnętrznych. 
Udział w tym sojuszu był również skuteczną przeszkodą dla sił impe- 
rialistycznych, próbujących wykorzystać trudności występujące w rozwoju 
poszczególnych państw na niekorzyść ich socjalistycznego rozwoju czy roz- 
woju socjalizmu jako całości. Aktywne i konstruktywne uczestnictwo każ- 
dego państwa w koordynacji polityki w ramach Układu Warszawskiego 
służy więc realizacji najlepiej pojętych ich własnych interesów narodo- 
wych, jako części składowej wspólnych interesów sojuszu, jak również 
interesom pokoju i postępu w całym świecie. 

Naczelnym organem politycznym Organizacji Układu Warszawskiego 
jest Doradczy Komitet Polityczny, wyposażony przez państwa członkow- 
skie w szerokie pełnomocnictwa, umożliwiające mu rozwiązywanie za- 
gadnień politycznych, wojskowych i gospodarczych związanych z reali- 


(6) „Zbiór Dokumentów”, 1955, nr 5, str. 908—921. 
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zacją sojuszu. Przedmiotem obrad tego komitetu, którego decyzje są po- 
dejmowane na zasadzie jednomyślności, w okresie minionego trzydzie- 
stolecia były wszystkie ważniejsze zagadnienia międzynarodowe dotyczące 
wspólnych interesów o kluczowym znaczeniu politycznym, Występował on 
wielokrotnie z ważnymi inićjatywami, które przyczyniły się do odprężenia 
międzynarodowego, łagodziły, a niekiedy hamowały niebezpieczną dla po- 
koju eskalację wydarzeń. Posiedzenia DKP stanowią formę stałego opra- 
cowywania zarówno wspólnego stanowiska państw uczestniczących w so- 
juszu, jak i konstruktywnych propozycji dotyczących aktualnych proble- 
mów międzynarodowych, adresowanych do wszystkich państw i narodów. 
W centrum zainteresowania DKP w całym okresie jego funkcjonowania 
znajdowały się przede wszystkim sprawy pokoju, bezpieczeństwa i współ- 
pracy w Europie, a także ograniczenia światowego wyścigu zbrojeń i roz- 
brojenia, problemy likwidacji ognisk zapalnych i ochrony narodów przed 
samowolą i agresją sił imperialistycznych oraz inne przedsięwzięcia zmie- 
rzające do zapewnienia bezpieczeństwa i pokoju światowego. Skuteczna 
działalność w tym zakresie zapewniła DKP wysoki autorytet w skali ogól- 
noświatowej. 


Układ Warszawski jest sojuszem polityczno-wojskowym skupionym 
wokół jednego z dwóch najpotężniejszych mocarstw współczesnego świata. 
Wszystkie państwa tego sojuszu opierają się na potędze militarnej ZSRR, 
stąd też podlegają siłą rzeczy koncepcjom obronnym, jakie dyktuje jego 
strategia globalna. Tak jest oczywiście nie tylko w Układzie Warszawskim, 
ale i w przeciwstawnych mu sojuszach świata imperialistycznego, których 
członkowie podporządkowani są założeniom strategii Stanów Zjednoczo- 
nych. Nie może być inaczej, gdyż w warunkach istnienia broni globalnej 
zagłady żadne z pozostałych państw sojuszu nie jest w stanie zapewnić 
realizacji żadnej całościowej i skutecznej koncepcji zamiennej. Taki stan 
rzeczy nie oznacza wszakże, iż tylko jedno państwo ponosi odpowiedzial- 
ność za obronę sojuszu, nie oznacza również, że tylko jego interesom, 
zwłaszcza globalnym, podporządkowana jest cała strategia układu. Zresztą 
dopiero połączenie możliwości obronnych ZSRR z możliwościami pozo- 
stałych państw wspólnoty tworzv potencjał równoważący siłę militarną 
USA i pozostałych członków NATO, czyli stwarza przybliżoną równowagę 
sił, która od lat jest głównym czynnikiem pokoju w Europie, hamującym 
wojenne zapędy agresywnych sił. 

Strategia militarna Układu Warszawskiego formułowana jest odpo- 
wiednio z istotą ustrojową państw tworzących to ugrupowanie, wynika 
z pokojowych idei socjalizmu, służąc obronie rewolucyjnych zdobyczy mas 
pracujących, zapewnieniu bezpieczeństwa wspólnoty państw socjalistycz- 
nych oraz umacnianiu pokoju światowego. Jest ona wypracowywana przez 
wszystkich uczestników Układu Warszawskiego, toteż zespalają się w niej 
narodowe i międzynarodowe potrzeby obronne wszystkich państw człon- 
kowskich. Oczywiście, rola i miejsce poszczególnych państw w strategii 
obronnej wspólnoty i w jej kształtowaniu nie są jednakowe, tak jak nie- 
jednakowy jest poziom sił obronnych poszczególnych państw i możliwości 
realizacji koalicyjnej doktryny i strategii w pełnym zakresie. 

W systemie obronnym Układu Warszawskiego każde państwo spełnia 
właściwą mu rolę i każde z nich jako ogniwo całego systemu przyczynia 
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się do umacniania siły całości. Rola Polski w tym systemie jest nader 
istotna, co wynika zarówno z jej potencjału ludzkiego i produkcyjnego, 
jak też z kluczowego położenia geostrategicznego. Pod względem poten- 
cjału ludnościowego i produkcyjno-obronnego Polska zajmuje w Układzie 
Warszawskim drugie po ZSRR miejsce, a z racji swego położenia ge- 
ograficznego stanowi strategiczne zaplecze dla wysuniętych na zachód sił 
obronnych sojuszu. Jednocześnie na polskiej granicy morskiej siły zbrojne - 
PRL osłaniają północno-zachodnią flankę Układu Warszawskiego. Przez 
terytorium Polski przebiegają liczne linie komunikacyjne łączące ZSRR 
najkrótszą drogą z wysuniętymi na zachód jednostkami jego sił zbrojnych 
stacjonujących na terytorium NRD. Wszystko to powoduje, że Polska sta- 
nowi niejako tarczę terytorialnego systemu obrony całego Układu War- 
szawskiego. 

System obronny Układu Warszawskiego, dzięki globalnemu wymiarowi 
sił strategicznych ZSRR, może spełniać funkcje uniwersalne. Oprócz 
ochrony wspólnoty państw socjalistycznych przed agresywnymi zakusami 
imperializmu, zapewnienia każdemu państwu wspólnoty poczucia bezpie- 
czeństwa i pokojowej egzystencji, stabilizuje on pokojową sytację w całej 
Europie, a także ogranicza możliwość stosowania przez imperializm presji 
militarnej w innych regionach naszego globu. Dla Polski udział w Układzie 
Warszawskim tworzy gwarancję całkowitego okiełznania wielkoniemiec- 
kiego ekspansjonizmu, a potęga jego sił zbrojnych w pełni gwarantuje 
nienaruszalność naszych granic zachodnich. Przez udział w Układzie War- 
szawskim uwolniliśmy się — jak pisał Z. Załuski — od gnębiącej Polskę. 
przez wieki samotności. Spleceni nićmi wzajemnych zależności, opieramy 
swoje bezpieczeństwo na całym potencjale obronnym Układu Warszaw- 
skiego, wnosząc jednocześnie do tego potencjału swój niebagatelny udział 
z pełnym przekonaniem o niezbywalnej wartości naszego przymierza. , 

W warunkach obecnego pogorszenia sytuacji międzynarodowej, w tym 
zwłaszcza sytuacji polityczno-wojskowej w Europie — intensyfikacji zbro- 
jeń, zniesienia ograniczeń zbrojeniowych dla RFN, wprowadzenia doi Eu- 
ropy nowych rakiet amerykańskich średniego zasięgu, które z uwagi na 
obniżenie progu możliwego konfliktu nuklearnego zwiększyły stopień fi- 
zycznego zagrożenia wszystkich państw europejskich — sprawa dalszego 
umacniania Układu Warszawskiego nabiera pierwszorzędnego znaczenia. 
Jak poinformował sekretarz generalny KC KPZR, Konstantin Czernienko, 
w przemówieniu przedwyborczym, ogłoszonym 22.II. br. „wszyscy uczest- 
nicy Układu opowiedzieli się za przedłużeniem okresu jego obowiqzywa- 
nia”. W sytuacji bowiem, „gdy nadal istnieje agresywny, impertalistyczny 
blok NATO, w dalszym ciągu jest nam potrzebna zgodna, dobrze skoor- 
dynowana pokojowa polityka zagraniczna oraz niezawodna tarcza chro- 
niąca pokojową pracę”(7). 

Polska popiera to stanowisko, jak również wszelkie kroki Organizacji 
Układu Warszawskiego, których podjęcie było konieczne dla zneutralizo- 
wania prób naruszenia równowagi strategiczno-wojskowej. Sama też po- 
dejmuje niezbędne przedsięwzięcia umacniające potencjał obronny naszego 
sojuszu. Mimo trudności ostatnich lat, ludowe Wojsko Polskie zawsze pozo- 
stawało niezawodnym ogniwem koalicji obronnej wspólnoty państw socja- 


(7) „Trybuna Ludu” z 23 lutego 1983, 
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| | 

listycznych. Jak powiedział generał Wojciech Jaruzelski w wywiadzie dla 
telewizji radzieckiej — na polskim odcinku socjalistycznego frontu obron- 
nego „nigdy nie było luki, nigdy nie było szczeliny. Tak będzie zawsze 
i w przyszłości”(8). W warunkach istnienia podziału Europy na przeciw= 
stawne bloki polityczno-wojskowe Polska opowiedziała się też za przedłu- 
żeniem mocy obowiązującej Układu Warszawskiego, jak uczynili to pozo- 
stali członkowie tego sojuszu obronnego. 


* 


|. 


1 

Rękojmią bezpieczeństwa socjalizmu i siły wspólnoty socjalistycznej jest 
oczywiście nie tylko jej potęga militarna. Jej istota polega w równym 
stopniu na zwartości ideowej i zaangażowaniu politycznym społeczeństw 
poszczególnych krajów, na umiejętności przeciwdziałania wpływom ide- 
ologicznym i propagandowym ośrodków imperialistycznych, na sile i jed- 
ności światowego ruchu komunistycznego i robotniczego oraz poparciu ze 
strony innych postępowych sił na całym świecie. Kluczowe wszakże zna- 
czenie ma siła gospodarcza poszczególnych państw i wspólnoty socjali- 
stycznej jako całości. Potencjał ekonomiczny, jego wielkość i nowoczesność 
struktury rodzajowej, nie tylko decyduje o jakości sytuacji materialnej 
społeczeństw poszczególnych państw, ale ma zasadnicze znaczenie dla roz- 
miarów i jakości ich potencjału zbrojeniowego i potencjału całej wspól- 
noty, określa też możliwość udzielenia pomocy ekonomicznej partnerom 
zagranicznym, co wpływa na charakter współdziałania z nimi w innych 
sferach stosunków międzynarodowych. - 

Procesy integracyjne w sferze stosunków ekonomicznych do niedawna 
przebiegały nieco wolniej niż w sferze stosunków politycznych czy woj- 
skowych. Obiektywnym hamulcem szybszych postępów w kształtowaniu 
ściślejszych więzi ekonomicznych między państwami wspólnoty jest utrzy= 
mująca się nadal stosunkowo mała komplementarność (a więc konkuren- 
cyjność) ich gospodarek narodowych, uniemożliwiająca pogłębienie pro- 
cesów międzynarodowego podziału pracy, a subiektywnym — przynaj= 
mniej w niezbyt odległej przeszłości — doraźne i niezbyt spójne sposoby 
zapobiegania tendencjom spadkowym w tempie wzrostu ekonomicznego, 
nie zawsze prowadzące do tworzenia nowych, głębszych powiązań integ= 
racyjnych w ramach wspólnoty. Słabości te realistycznie oceniły kierow= 
nictwa państw wspólnoty, formułując odpowiednie przedsięwzięcia zmie- 
rzające do zmiany istniejącego stanu. Przejawem tego były decyzje ostat- 
niej sesji RWPG na najwyższym szczeblu, która w czerwcu 1984 r. odbyła 
się w Moskwie. 

Ta trzecia w historii RWPG narada gospodarcza na szczeblu przywód- 
ców politycznych państw członkowskich zajęła się rozpatrzeniem cało- 
kształtu problemów wynikających ze zmienionych w ostatnich latach wa- 
runków wewnętrznych i zewnętrznych rozwoju wspólnoty państw socja- 
listycznych. Podkreślając swoje zdecydowanie kontynuowania otwartej 
polityki — skierowanej na rozwijanie, a nie osłabianie ekonomicznych 
i innych powiązań ze wszystkimi państwami świata, przywódcy państw 
RWPG podjęli decyzje zmierzające do rozszerzenia i rozwinięcia instru= 


(8) „Trybuna Ludu” z 13 października 1983. 
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mentów integracji gospodarczej, wzbogacania jej form i zakresu. Były 
one niezbędne nie tylko w celu stworzenia systemu bezpiecznych pro- 
porcji, umożliwiającego przeciwstawienie się próbom agresji gospodarczej 
ze strony niektórych państw Zachodu, ale wynikały przede wszystkim 
z potrzeb wewnętrznych wspólnoty, związanych z koniecznością przyspie- 
szenia rewolucji naukowo-technicznej, maksymalnego uruchomienia czyn- 
ników intensywnego rozwoju i wzrostu efektywności gospodarowania. Do- 
robek narady, ujęty w dwóch podstawowych jej dokumentach — Dek- 
laracji „Utrzymanie pokoju i międzynarodowa współpraca gospodarcza” 
oraz „Oświadczeniu w sprawie podstawowych kierunków dalszego rozwoju 
i pogłębiania współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej''(9), stał się 
podstawą opracowania szczegółowych programów i środków intensyfikacji 
współpracy gospodarczej państw RWPG na okres do końca bieżącego stu- 
lecia. W rezultacie proces socjalistycznej integracji gospodarczej uzyskał 
dodatkowe impulsy, nabiera dużego tempa, a międzynarodowy socjali- 
styczny podział pracy ulega szybkiemu pogłębieniu. Zyskuje na tym każde 
państwo członkowskie i współnota socjalistyczna. 


Istotną właściwością rozwoju wspólnoty państw socjalistycznych na obe- 
cnym etapie jest realizm zarówno w podejściu do dotychczasowych osiąg- 
nięć, jak i w poszukiwaniu nowych rozwiązań systemowych i określaniu 
perspektyw dalszego rozwoju realnego socjalizmu. To realistyczne podej- 
ście dotyczy zarówno sfery praktycznej, jak i programowo-teoretycznej. 
Dotyczy też nie tylko sposobów rozwiązywania problemów w poszcze- 
gólnych państwach, ale również problemów współpracy wzajemnej i 
umacniania jedności wspólnoty: W świetle dotychczasowej praktyki po- 
wszechne stało się przekonanie, że wszelkie lekceważenie realiów — próby 
przeskakiwania etabów w ciągu rozwojowym, wybieganie naprzód w sta- 
wianiu konkretnych zadań lub hamowanie niezbędnych przemian, lek- 
ceważenie istniejących uwarunkowań i możliwości — to właśnie nic in- 
nego jak przejaw subiektywnego woluntaryzmu lub oportunizmu, które 
zawsze, kiędy występowały, wyrządzały wiele szkód sprawie socjalizmu. 
Stąd też istotne znaczenie przywiązuje się obecnie do precyzyjnego okre- 
ślania etapu ustrojowego. na którym znajdują się poszczególne państwa 
wspólnoty, oraz prawidłowego określenia stadium rozwoju wspólnoty jako: 
całości. | ZE 

Ustrój socjalistyczny to nie gotowy system rozwiązań czy konkretnie 
i szczegółowo określony model stosunków, lecz ciągłe poszukiwania i stały 
rozwój. Każda więc próba petryfikacji stanu istniejącego byłaby groźna 
dla realizacji socjalizmu, którego znamienną cechą winien być stały po- 
stęp, a nie realizacja nawet najbardziej idealnych schematów. Poszuki- 
wania nowych rozwiązań dotyczą zarówno wewnętrznych układów w po- 
szczególnych państwach, jak również — czego dowodem ostatnie przed- 
sięwzięcia integracyjne — stosunków w ramach całej wspólnoty. Zakła- 
dając maksymalne uwzględnienie konkretnych warunków historycznych 
i realiów społeczno-gospodarczych każdego kraju, poszukiwania te oparte 
esą na jednolitej podstawie marksizmu-leninizmu, toteż prowadzą one do 
umocnienia socjalistycznej tożsamości wszystkich państw wspólnoty, do 


(9) „Trybuna Ludu” z 16—17 VI 1984, 
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stałego pogłębiania ich wzajemnej więzi i współzależności. Ogólne pra- 
widłowości socjalizmu — zgodnie z tezą W.I. Lenina(10) — przejawiają się 
bowiem nie w trywialnym upodabnianiu się, lecz w rzeczywistej jedności 
różnorodnych zjawisk. 

Przyszłość państw wspólnoty socjalistycznej związana jest nie tylko 
z rozwojem własnym, ale z rozwojem całego współczesnego świata, z jego 
podstawowymi sprzecznościami i problemami. W tej sytuacji realistycznie 
zakładać należy, iż w dającej się przewidzieć przyszłości sferą najgłębszej 
troski wspólnoty państw socjalistycznych, najmocniej ją konsolidującą, poz 
zostanie sfera szeroko rozumianego bezpieczeństwa społeczno-ustrojowego, 
militarnego i gospodargzego. Niezależnie bowiem od ogólnego rozwoju sy- 
tuacji międzynarodowej i zmieniającego się układu sił w świecie, a także 
niezależnie od modelu wprowadzanych przeobrażeń wewnętrznych w po- 
szczególnych państwach socjalistycznych, kwestia ochrony ustroju socjali- 
stycznego, zapewnienia integralności terytorialnej i suwerenności każdego 
z osobna państwa socjalistycznego przed zakusami sił podważających pod- 
stawy powojennego ładu polityczno-terytorialnego w Europie będzie się 
wiązała ściśle z gwarancjami, jakie daje istnienie i umacnianie wspólnoty 
państw socjalistycznych. W państwach poddawanych naciskom sił odweto- 
wo-rewizjonistycznych świadomość tego jest szczególnie głęboka. 

Proces zacieśniania stosunków w ramach wspólnoty państw socjalistycz- 
nych oczywiście nie jest i być nie może tylko reakcją na wyzwania 
— aktualne czy potencjalne, które mogą zagrozić bezpieczeństwu i per- 
spektywom rozwojowym tworzących ją państw. Bardziej właściwe 
istocie wspólnoty państw socjalistycznych funkcje mają nie tylko ochron- 
ny, ale przede wszystkim kreatywny charakter, i to we wszystkich trzech 
sferach — politycznej, ekonomicznej i społecznej. Wynikają one z istoty 
ustroju socjalistycznego. W realnej sytuacji współczesnego świata kre- 
atywne funkcje wspólnoty państw socjalistycznych przejawiają się przede 
wszystkim w uwolnieniu ludzkości od wszelkich form wyzysku i ucisku, 
od -niesprawiedliwości społecznej i dominacji jednych narodów nad in- 
nymi, jak też w równym stopniu od groźby kataklizmu wojny oraz za- 
pewnienia społeczności międzynarodowej możliwości trwałego, sprawied- 
liwego i godnego pokoju. W tej kreatywnej warstwie wspólnota państw 
socjalistycznych jest całkowicie jednolita i to właśnie gwarantuje pomyśl- 
ne perspektywy realizacji zadań oraz stałe rozszerzanie jej wpływów. 


(10) „Jedność nie zostaje naruszona, lecz zostaje zapewniona przez różnorodność 
szczegółów, właściwości lokalnych, sposobów ujęcia sprawy” (W. I. Lenin: Jak zorga- 
nizować współzawodnictwo pracy, Dzieła t. 26, str. 417). 


Wierni rewolucyjnej spuściźnie 


JAN FOJTIK* | 


Już czterdzieści lat upłynęło od pamiętnych dni wyzwolenia naszej oj- 
czyzny przez bohaterską Armię Radziecką. Operacja praska wojsk man 
szałka Koniewa zakończyła Wielką Wojnę Narodową przeciwko faszystow- 
skim Niemcom i sześcioletni opór ludu czechosłowackiego przeciwko 
rządom okupacyjnym. Zdrada monachijska i okupacja Czechosłowacji otwo- 
rzyły niemieckim faszystom i ich wspólnikom drogę do agresywnej wy- 
prawy — do najbardziej straszliwej wojny w historii ludzkości. Symbo- 
liczny jest fakt, że w naszym kraju zadano im ostatni cios. Uczyniła to 
armia państwa, które ,„monachijczycy” chcieli zgładzić przy pomocy bestii 
faszystowskiej. 

Nad Reichstagiem już od wielu dni powiewał czerwony sztandar zwy- 
cięstwa, narody Europy cieszyły się z wolności, gdy powstańcza Praga 
rozpaczliwie wzywała pomocy. Jej głos nie pozostał bez echa, przyspie- 
szając marsz zbliżającej się Armii Radzieckiej. Po czterech dniach zacię- 
tych walk nasza stolica została wyzwolona, a wraz z nią cały kraj. Spo- 
 łeczeństwo czechosłowackie witało swych wyzwolicieli ze łzami radości i 
z bukietami właśnie rozkwitających bzów, z nadzieją.i z głęboką wiarą w 
nową, szczęśliwą przyszłość. 

Ta nadzieja i wiara nie były bezpodstawne. Zrodziły się z nich czyny, 
kióre przyniosły i przynoszą dobre owoce. Wytrzymały one próbę czasu. 

W latach po okrutnej okupacji i ciężkich próbach wojny społeczeństwo 
czechosłowackie pod kierownictwem partii komunistycznej zrealizowało 
spuściznę tych, którzy w walce z faszyzmem ponieśli największą ofiarę, 
składając swe życie na ołtarzu ojczyzny. W pełni wykorzystało ono możli-- 
wość daną czterdzieści lat temu przez Armię Radziecką: nie zadowoliło się 
odrodzeniem niepodległości państwowej, ale postanowiło wybudować 
własną, prawdziwie ludową republikę. Zakończywszy walkę wy- 
zwoleńczą — której punktami kulminacyjnymi było Słowackie Powstanie 
Narodowe i Powstanie Majowe narodu czeskiego — rewolucją narodowo- 
demokratyczną przeprowadziło następnie rewolucję socjalistyczną, stop- 
niowo i drogą pokojową, zgodnie z dojrzewającymi warunkami. Dzięki 
temu Czechosłowacja stała się członkiem światowego systemu socjalistycz-- 
nego, wspólnoty państw zrodzonej po drugiej wojnie światowej. 


* Zastępca członka Prezydium, sekretarz KC KPCz. 
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W oparciu o tę wspólnotę, a zwłaszcza o jej największą siłę, Związek 
Radziecki, Czechosłowacja zbudowała socjalizm, obroniła go przed kontrre- 
'wolucją i pomyślnie rozwija go zgodnie z najbardziej postępową ideologią 
marksizmu-leninizmu. 

Już w książce Mein Kampf (napisanej w latach dwudziestych — nigdy 
nie wydanej po czesku) Adolf Hitler planował zagładę naszych narodów, 
z wyjątkiem tych, które zostały wybrane do celów germanizacji. Po zwy- 
cięskiej wojnie nasz kraj miał stać się przestrzenią dla „nadludzi niemiec- 
kich”. Był to element programu „tysiącletniej Rzeszy”, której w ofierze 
„miały być złożone wszystkie tzw. mniej wartościowe rasy i narody, ina- 
czej mówiąc: ludzkość (wszystko to działo się w imię ludzkości i podobno 
z woli Opatrzności, z fanatyzmem religijnym, który otrzymał błogosła- 
wieństwo przedstawicieli bożych na tej ziemi) miała być oczyszczona od 
-„niezdatnych do życia, cywilizacji i kultur”. 

Druga wojna światowa nie była żadnym „złym snem”, jak dziś niektórzy 
chętnie sugerują, ale realnym początkiem apokalipsy, która zaczęła się 
urzeczywistniać w skali masowej w obozach koncentracyjnych, katowniach 
gestapo i na froncie wschodnim. Groza naszej heidrichiady, której niepeł- 
nym symbolem na świecie jest tylko tragiczny los Lidic i Leżaków, była og- 
raniczona potrzebą wykorzystania Czechosłowacji dla frontu i złamania za 
wszelką cenę oporu naszych patriotów. O porażce planów imperializmu 
wielkoniemieckiego zadecydowały klęski Wehrmachtu hitlerowskiego. pod 
Moskwą, Stalingradem i na Łuku Kurskim, w starciu na śmierć i życie z 
armiami pierwszego kraju socjalizmu — armiami Związku Radzieckiego. 

Dzięki tym zwycięstwom narodu radzieckiego, okupionym największymi 
ofiarami, narody Europy i całego świata mogą żyć bez groźby faszystow- 
skiej niewoli, brunatnej zarazy. I że dla naszych narodów — ale nie tylko 
dla nich — zamiast ciemności germanizacji i totalnej zagłady (wszystko jed- 
no, przyspieszonej czy stopniowej, jak proponował Bata, który chciał 
wykorzystać tanią siłę roboczą z „byłej Czechosłowacji” w swych fabry- 
kach w Patagonii) nastąpiła epoka największego dotychczas rozkwitu naro- 
dowego, najgłębszych przemian demokratycznych i socjalistycznych, epo- 
ka, w której nasze społeczeństwo stworzyło prawdziwie wolne, socjalisty= 
czne państwo, prawdziwą, własną ojczyznę. | 

Dziś nikt nas nie zmusi do zapomnienia o grozach i zbrodniach fa- 
szyzmu, o tym, co było i co mogłoby być, co nastąpiłoby z pewnością, 
gdyby nie wyzwoliła nas Armia Radziecka. gdyby właśnie ona nie przyszła 
z pomocą naszemu społeczeństwu, które od pierwszych dni niewoli prze- 
ciwstawiało się swym odwiecznym wrogom. 

Słysząc głosy, które już od dłuższego czasu rozlegają się na Zachodzie, 
według których obchodzenie Dnia Zwycięstwa, jednej z największych i naj- 
ważniejszych rocznic, nie jest właściwe, z najwyższym zaniepokojeniem 
i troską musimy myśleć o przyszłości Europy i świata. Czy nie chodzi tu o 
prymitywizm polityczny, niezdolność do wyciągnięcia wniosków z historii, 
nawet po tak wyraźnej i straszliwej lekcji udzielonej światu przez reak- 
cyjne siły imperializmu w postaci ich najbardziej brutalnego oddziału? 
Czy też chodzi o cynizm, ordynarną i bezwzględną demagogię, świadome 
fałszowanie historii współczesnej w celu dezorientacji światowej opinii 
publicznej i nowej mobilizacji sił reakcji przeciwko Związkowi Radzieckie= 
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mu, wspólnocie socjalistycznej i wszystkim domagającym się pełnego unie- 
zależnienia od imperializmu, definitywnego zakończenia jego panowania 
w jakimkolwiek punkcie świata? Tak czy inaczej, w obu stanowiskach 
kryje się poważne niebezpieczeństwo, tym bardziej że fałszowanie histo- 
rii — którego autorzy nie powstrzymują się nawet przed porównywaniem 
osobowości J.W. Stalina ze zwyrodniałą postacią A. Hitlera, Związku Ra- 
dzieckiego i państw socjalistycznych z faszystowskim ustrojem państwo- 
wym — odbywa się jednocześnie z odradzaniem się elementów rewizjo- 
nistycznych, które nie chcą pogodzić się z wynikami drugiej wojny świato- 
wej, ze zmianami, które po niej nastąpiły. 

Ich prowokacyjne hasła i zjazdy można by skwitować machnięciem ręki, 
pogardliwym gestem należnym wyrzuconym na śmietnik, gdyby ta brudna 
piana nie była oznaką coraz szerszego, niosącego ją nurtu. Nie jest przy- 
padkiem, że w ostatnich latach wzrasta aktywność bojówek prawicowych 
i faszyzujących w niektórych krajach zachodnich. Wzrost ich aktywności 
stanowi odbicie zarówno pogłębiającego się ogólnego kryzysu kapitalizmu z 
jego coraz widoczniejszą niemożnością odwrócenia w długofalowej per- 
spektywie zagrażających mu tendencji, jak i zaostrzenia napięcia między- 
narodowego; którego źródłem jest militarystyczna polityka Stanów Zjed- 
noczonych Ameryki i ich sojuszników w NATOi w Azji. Wzrastające nie- 
bezpieczeństwo wojny nuklearnej uważają oni pewnie za najwygodniejszą 
okazję do wskrzeszenia żądań rewizjonistycznych, do intensyfikacji ata- 
ków na Związek Radziecki, realny socjalizm, siły demokratyczne i postę- 
powe. 

Nie może nas wprowadzić w błąd fakt, że oficjalne koła na Zachodzie 
odcinają się od najbardziej wojujących elementów rewizjonistycznych. Czy- 
nią to także koła, które rozpościerały nad nimi opiekuńcze skrzydła, jak 
dotychczas w RFN. Przecież obecność — dajmy na to — na zjazdach 
prokłamujących program polityczny pod takimi hasłami, jak „Śląsk należy 
do nas” już z taktycznych powodów nie może przypaść do gustu nikomu, 
kto postawił na „pokojową przemianę” Europy dziś istniejącej (tj. wraz 
z krajami socjalistycznymi) w „Europę przyszłości”, „Europę wolną” (tj. 
taką, w której nie będzie miejsca dla socjalizmu). Ta „pokojowa” droga, 
mająca prowadzić do proklamowanej „nowej Europy, , może przecież 
zmierzać ku celom, które właściwie będą do przyjęcia nawet dla naj- 
bardziej wymagających rewizjonistów, których „nie przemyślany ekstre- 
mizm” i niecierpliwość mogą obecnie wywołać tylko „niepożądane re- 
akcje” szerokiej opinii publicznej, i to nie tylko w sąsiednich, socjali- 
stycznych krajach — w Niemieckiej Republice Demokratycznej, w Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, w Czechosłowackiej Republice Socjali- 
stycznej. Istotnie: mamy tu do czynienia z bardzo specyficzną formą 
„pokojowego współżycia” obliczoną na takie oddziaływanie na kraje re- 
alnego socjalizmu, które wcześniej czy później powinno doprowadzić do 
ich destabilizacji i rozpadu. 

Jest to linia nie tylko sprzeczna z wolą narodów domagających się osła- 
bienia napięcia i rozwoju współpracy (co jednoznacznie wynika np. z Aktu 
Końcowego KBWE w Helsinkach, która odbyła się 10 lat temu), ale po 
prostu dodająca odwagi tym, którzy nastawiają się na zwiększanie zbrojeń, 
zwłaszcza nuklearnych. W Białym Domu, Pentagonie i sztabach NATO 


robi się wszystko dla naruszenia istniejącej względnej równowagi wojsko- 
wo-strategicznej. USA nie tylko kontynuują rozmieszczanie ofensywnych 
rakiet średniego zasięgu na terytorium RFN i niektórych innych państw 
zachodnioeuropejskich, ale rozpoczęły produkcję nowych strategicznych 
rakiet nuklearnych MX. Jednocześnie zdecydowały się na krok, który może 
mieć znaczenie najistotniejsze: wykorzystać do swych agresywnych pla- 
nów przestrzeń kosmiczną. Ta skrajnie niebezpieczna polityka ma im 
umożliwić rokowania ze wszystkimi z pozycji siły, z pozycji kraju, który 
może sobie pozwolić na wszystko, na szantaż, dyktowanie, stawianie ultima- 
tum. 

Już dziś jesteśmy świadkami niewybrednych imperialistycznych dążeń 

do stawiania różnych przeszkód na drodze politycznego i gospodarczego 
rozwoju krajów wspólnoty socjalistycznej, do ogłaszania wobec nich róż- 
nych rodzajów embarga, do utrudniania im uczestnictwa w międzynaro- 
dowym podziale pracy i w wymianie towarowej, do stawiania ich pod 
pręgierzem w różnych judzących kampaniach. „Krucjata” przeciwko so- 
cjalizmowi ogłoszona przez R. Reagana w parlamencie brytyjskim w 1983 r. 
(przed cynicznie zaplanowaną prowokacją z samolotem południowokoreań- 
skim) kontynuowana jest w różnych formach — zwłaszcza w postaci wojny 
gospodarczej i psychologicznej. Chodzi o odwet imperialistycznej reakcji 
za zmiany na powojennej politycznej mapie świata, za utworzenie świato= 
wego systemu socjalistycznego, za klęskę kolonializmu i powstanie dzie- 
siątek państw, które postanowiły żyć niezależnie od imperializmu. 
" Odrodzenie imperialistycznej władzy nad światem, przeforsowanie do- 
minującej pozycji Stanów Zjednoczonych Ameryki „wszędzie na świecie” 
— to jest cel strategiczny, któremu podporządkowuje swą politykę rząd 
USA, i jego pomagierzy opanowani w sferze imperialnej przez 
Stany Zjednoczone. Gromadzenie broni o niebywałych skutkach niszczą- 
cych, rozwijanie innych nowoczesnych broni, wygrażanie najnowszymi 
zdobyczami geniuszu ludzkiego, które mogą zniszczyć życie na naszej 
planecie, to jest logiczny rezultat tej polityki. Powszechna śmierć w żarze 
wojny nuklearnej nie jest wątkiem jakiejś powieści fantastycznej, ale 
możliwością, która mogłaby zmienić się w rzeczywistość, gdyby uderzenio- 
we siły imperializmu mogły bez przeszkód kontynuować tę politykę, 
gdyby nie stanęły im na drodze siły zdolne położyć kres tej absolutnie 
hazardowej polityce. Na szczęście świat nie jest zdany na łaskę milita- 
rystów. 

Juliusz Fuczik, którego imię stało się symbolem bohaterstwa, bezlitos- 
nej i nieprzekupnej walki z faszyzmem, w swym Reportażu spod szubie= 
nicy wezwał ludzi ze wszystkich kontynentów do czujności. Jakby prze- 
czuwał, że klęska faszyzmu nie zniszczy korzeni tej trującej rośliny, jak- 
by przewidywał nowe zagrożenie. Przesłanie Fuczika, przestrzegające 
przed jakimkolwiek osłabieniem czujności wobec pragnących wojny sił 
imperializmu, jest przesłaniem wszystkich bojowników antyfaszystowskich, 
wszystkich ludzi, którzy oddali swe życie za nowy świat, świat bez wojen, 
w którym musi być zagwarantowane i przestrzegane podstawowe prawo 
człowieka — prawo do życia, do szczęścia, wolności i pokoju. Ten przekaz 
pozostałby zwykłym apelem, imperatywem moralnym, jakich wiele sły- 
szała ludzkość w swej historii i które pomimo wszystkich tragedii pozo- 
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stały bez echa, gdyby nie istniała siła zdolna z całym zdecydowaniem i sku- 
tecznie stawić czoła agresywnym planom reakcyjnych sił imperializmu. Tą 
siłą jest Związek Radziecki, są nią kraje realnego socjalizmu zjednoczone 
w pracy i w obronie; stanowi ją szeroki front ruchów antyimperialistycz- 
nych i antywojennych. | 

Punktem oparcia dla uczestńików walki o pokój jest światowa rów- 
nowaga wojskowo-strategiczna. Wielkim szczęściem dla ludzkości był fakt, 
że Stany Zjednoczone nigdy nie osiągnęły takiej przewagi ogólnej, która 
gwarantowałaby im bezsporne zwycięstwo, że Związek Radziecki zawsze 
potrafił we właściwym czasie zareagować na wyzwanie USA w tworzeniu 
i wprowadzaniu nowych systemów uzbrojenia. Zaraz na początku tzw. 
„zimnej wojny”, rozpoczętej w 1946 r. przez Trumana i Churchilla, Związek 
Radziecki zlikwidował przewagę USA uzyskaną dzięki monopolowi: na 
broń atomową wcześniej, niż mogły pozwolić sobie na użycie jej przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i krajom demokracji ludowej. Równowaga woj- 
skowo-strategiczna wiąże ręce militarystom, wciąż im przypominając ry- 
zyko każdego nierozważnego kroku. Ta równowaga nie może jednak wy- 
kluczyć ewentualnego przypadku awarii czynnika subiektywnego. Dlatego 
Związek Radziecki i kraje socjalistyczne zgodnie z pragnieniem narodów 
wszystkich krajów starają się powstrzymać gorączkowe zbrojenia, zamro- 
zić zbrojenia nuklearne i jak najszybciej rozpocząć obniżanie poziomu 
zbrojeń wszelkiego rodzaju, nie dopuszczając do militaryzacji kosmosu. 

Jasny program inicjatyw pokojowych, powitany z nową nadzieją przez 
szeroką światową opinię publiczną, przedstawił sekretarz generalny 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego M.S. Gorbaczow w wywia- 
dzie dla „Prawdy” z 8 kwietnia br. Z jego słów wyraźnie wynika nie 
tylko zdecydowana wola położenia kresu szaleństwu wyścigu zbrojeń, ale 
też jednoznaczne i nieugięte postanowienie nieustąpienia przed żadną 
formą nacisku ze strony USA, niedopuszczenie do niczego, co mogłoby 
prowadzić do osłabienia bezpieczeństwa Związku Radzieckiego lub jego 
sojuszników. Przeciwko umacniającemu się Paktowi NATO musi stać nie- 
pokonana tarcza pokoju, Układ Warszawski. Taka jest też wspólna wola 
państw wspólnoty socjalistycznej będących członkami tej politycznej or- 
ganizacji obronnej, której ważność przedłużono niedawno na następny 
okres. | 

Jednoznaczne, pryncypialne stanowisko Związku Radzieckiego, tak waż- 
ne wobec podstawowego problemu dnia dzisiejszego utrzymania 
1 zapewnienia pokoju światowego, zmusza przedstawicieli  re- 
akcji imperialistycznej do manewrowania i kamuflowania swych rzeczy- 
wistych zamiarów. Zdradzają ich jednak uczynki. Odbija się. to również 
w ich podejściu do rokowań genewskich, gdzie znów zaczęli stosować me- 
todę zasłony dymnej wykorzystując rokowania do osłony realizacji swych 
programów zbrojeniowych. Można oczekiwać, że ewentualne niepowodze- 
nie rokowań będą starali się wytłumaczyć „nieustępliwością” i „brakiem 
elastyczności” Związku Radzieckiego. Jego ustępliwość i elastyczność wy- 
obrażają sobie oczywiście jako odstąpienie od wojskowo-strategicznej rów- 
nowagi sił, od zasady jednakowego bezpieczeństwa. Nie ulega wątpliwości, 
że dla USA oznaczałoby to tylko otwarcie drogi do wprowadzenia na 
świecie „pokoju amerykańskiego” , „Pax Americana”. 
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Fuczikowskie memento ,.Iudzie, kochałem was. Bądźcie czujni!” jest tym 
bardziej aktualne i palące, że hipokryzja tzw. twórców pokoju, którzy 
pragną zapanować nad światem (nawiązują tu do programu wielkonie- 
mieckich imperialistów, który poniósł fiasko, tu też wyraźnie widać ich 
pragnienie laurów, po które daremnie sięgał Hitler), opiera się na potężnej 
machinie propagandowej. Stanowi ona jedno z największych niebezpie- 
czeństw dla ludzkości. 

Sieć tej machiny jest bardzo szeroka, praktycznie sięga do każdego za- 
kątka świata i wciąż rozszerza się. Jest wyposażona w nowoczesną techni- 
kę i liczny, starannie dobrany personel, dający gwarancję zaufania bądź,z 
racji swego fanatycznego antykomunizmu i antysowietyzmu lub też wy- 
sokiego stopnia sprzedajności. Decydujący jest jednak fakt, że już od daw- 
na nie ma tam miejsca dla żadnej informacji czy jakiegokolwiek materiału 
publicystycznego, który nie pasowałby do precyzyjnie ułożonej mozaiki. 
Ogólny obraz musi mówić tylko o tym, co gloryfikuje kapitalizm jako 
„naturalny” system społeczny, jedyny adekwatny do charakteru człowie- 
ka i jego potrzeb, i co przedstawia socjalizm jako największe niebezpie- 
czeństwo dla człowieka. Nie istnieje kłamstwo, które nie mogłoby zostać 
uświęcone i podane jako najczystsza prawda, jeśli tylko służy temu celowi. 

Wystarczy spojrzeć dziesięć lat wstecz, aby ujrzeć ,„postęp” osiągnięty 
w tej dziedzinie przez imperializm, aby stwierdzić, że walka ideologiczna 
została zamieniona w psychologiczną, której podporządkowana jest rów- 
nież aktywność dyplomatyczna będąca polem, na którym burżuazja w 
przeszłości pielęgnowała formy postępowania, które przynajmniej na ze- 
wnątrz sprawiały wrażenie przyzwoitości. Zasady te przestały obowiązywać 
z chwilą, gdy również ta dziedzina dostała się pod silny wpływ Pentagonu 
i CIA, które zaczęły kierować wojną psychologiczną. Za  pośred» 
nictwem „dyplomacji” załatwia się niejednokrotnie również mniej 
przyjemne sprawy związane na przykład z inspirowaniem i organizowaniem 
terroryzmu państwowego, z eksportem kontrrewolucji, z dyskryminacją 
państw nie zachowujących się zgodnie z normami amerykańskimi itp. 

Oczywiste jest, że ta sytuacja wymaga od nas nie tylko zwiększenia 
czujności, ale przede wszystkim aktywnego i ofensywnego rozwinięcia na- 
szej pracy ideologicznej, jej ciągłej koordynacji w ramach wspólnoty so- 
cjalistycznej, co zostało ponownie przypomniane 6 marca w Moskwie na 
międzynarodowej naradzie sekretarzy komitetów centralnych bratnich 
partii do spraw ideologicznych. 

Trzy wielkie kłamstwa stanowią osnowę propagandy reakcji imperia- 
listycznej, energicznie starającej się przeforsować imperializm informa= 
cyjny na świecie i pozbawić siły rewolucyjne, postępowe i pokojowe ja- 
kichkolwiek możliwości szerzenia i obrony swych koncepcji i poglądów, 
rzeczywistej prawdy naszych czasów. 

Przede wszystkim jest to kłamstwo o tzw. zagrożeniu radzieckim, 
o „rękach Moskwy”, mające tłumaczyć wszystkie niepowodzenia imperia- 
lizmu, wszystkie jego klęski począwszy od Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej. Szczególnie bezwstydne jest kłamstwo o rze- 
komym radzieckim zagrożeniu wojskowym. Właśnie tym wymy- 
ślonym zagrożeniem imperialiści niezmordowanie uzasadniają z jednej 
strony ciągłe zwiększanie budżetów wojskowych i konieczność eskalacji 
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zbrojeń, z drugiej zaś tworzenie i rozdmuchiwanie ognisk napięcia na 
świecie, wymagających rzekomo ich obecności wojskowej we wszystk:ch 
„strefach interesów”. Właściwie USA za taką strefę uznały dziś już prak- 
tycznie cały świat. 

Od zakończenia II wojny światowej minęło czterdzieści lat. Wówczas 
nikt nie odważyłby się rzucić cienia na naszych wyzwolicieli, na Związek 
Radziecki, nazwać go krajem o zamiarach agresywnych. Nawet naj- 
bardziej zacięci wrogowie Związku Radzieckiego, którzy wtedy 
starannie ukrywali swe poglądy, wiedzieli, że to właśnie Związek Radziecki 
występował przeciwko wojnie, groźbie faszyzmu, jego agresyw- 
nym planom i działaniom popieranym przez koncerny zbrojeniowe 
i reakcję „demokratycznego Zachodu”, że domagał się utworzenia systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego, który przeszkodziłby wojnie. Związek Ra- 
dziecki nie znalazł jednak żadnego zrozumienia dla swych wysiłków 
u mocarstw zachodnich. One po prostu szły na rękę Hitlerowi i jego so- 
jusznikom poprzez swą pojednawczą politykę, za którą zapłaciło przede 
wszystkim nasze społeczeństwo. Nigdy nie zapomnimy o tym, że jedynie 
Związek Radziecki stanął u naszego boku w ciężkich chwilach w Mona- 


chium. Nie było jego winą, że rządząca burżuazja czeska w chwili śmiertel- 


nego niebezpieczeństwa dla naszej ojczyzny odrzuciła pomoc zapropono- 
waną przez Związek Radziecki bez względu na to, że Francja nie wykona- 
ła swych zobowiązań wynikających z umowy sojuszniczej. Również 
później Związek Radziecki niczego nie zaniedbał. Jeszcze w sierpniu 1939 r. 
było możliwe zawarcie umowy z Anglią i Francją przeciwko hitlerowskim 
Niemcom i zapobieżenie wojnie. Rokowania w Moskwie spotkały się jed- 
nak z całkowitą niechęcią przedstawicieli obu mocarstw zachodnich. Stało 
się oczywiste, że chodzi im tylko o popchnięcie hitlerowskich Niemiec 
przeciwko ZSRR, o zrobienie miejsca do realizacji ich dawnych planów 
„Drang nach Osten”, do zaatakowania Polski, a następnie Związku Ra- 
dzieckiego. Jak wiadomo, Związek Radziecki nie poprzestał na biernym 
oczekiwaniu, nie pozwolił wciągnąć się do tej pułapki. Kierując się inte- 
resem własnego bezpieczeństwa, przyjął propozycję Niemiec w sprawie 
umowy o wzajemnej nieagresji, którą Hitler później wiarołomnie naruszył. 

Nie można ukryć współwiny „demokracji zachodnich” w wybuchu dru- 
giej wojny światowej, podobnie jak nie da się przemilczeć wysiłków Związ- 
ku Radzieckiego dla zapobieżenia temu. Nie można też zaprzeczyć rzeczy- 
wistości, że to właśnie Związek Radziecki najbardziej przyczynił się do 
klęski wojennej machiny faszyzmu, że zwycięstwo nad Wehrmachtem 
przyniosło pokój całemu kontynentowi europejskiemu. W ciągu całych 
40 lat po wojnie Związek Radziecki broni sprawy pokoju jako najcen- 
niejszej wartości. Bez Związku Radzieckiego narody Europy już dawno 
zostałyby okradzione z owoców zwycięstwa nad faszyzmem. Te nato- 
miast, które wyzwoliły się z jarzma imperializmu, ponownie znalazłyby się 
pod jego panowaniem lub wpływem. Czterdzieści lat pokoju w Europie 
jest przede wszystkim zasługą Związku Radzieckiego. Taka jest prawda 
historyczna. Obowiązuje ona i będzie obowiązywać bez względu na to czy 
wrogowie socjalizmu zacierają ją, czy fałszują. 

Komunistyczna Partia Czechosłowcji i społeczeństwo czechosłowackie 


y 


wyciągnęły wnioski z historycznych doświadczeń. Przyjaźń i sojusz ze: 


36 


Związkiem Radzieckim stały się podstawą polityki naszego państwa. Kle- 
ment Gottwald wyraził doświadczenia naszych narodów poprzez. hasło, 
które stało się powszechne i popularne w najlepszym znaczeniu tego sło- 
wa: „„Ze Związkiem Radzieckim na wieczne czasy!”. „Sojusz ze Związkiem 


Radzieckim, jedność, braterskie stosunki i mocne więzi solidarności między 


KPCz i KPZR są i pozostaną w przyszłości niezmiennym fundamentem 
orientacji zagranicznej naszej partii komunistycznej, Frontu Narodowego, 
państwa i społeczeństwa Czechosłowacji. Nasze więzi sojusznicze oparte 
na zasadach marksizmu-leninizmu i internacjonalizmu socjalistycznego 
trwale umacniają się poprzez pogłębianie wszechstronnej współpracy” 
(Gustav Husśk). 

Jednym z najważniejszych osiągnięć Komunistycznej Partii Czechosło- 
wacji jest fakt, że jako partia rządząca, pełniąca kierowniczą rolę w sy- 
stemie politycznym w naszym kraju, we Froncie Narodowym, zapewniła 
orientację na przyjaźń i sojusz ze Związkiem Radzieckim nie tylko w umo- 
wach politycznych i gospodarczych, ale również w sferze duchowej, ide- 
ologicznej. Niezłomną podstawą naszej wzajemnej współpracy, porozumie- 
nia i zbliżenia jest wspólny ustrój społeczny, wspólne cele socjalizmu 
i komunizmu, wartości duchowe, na których opiera się stosunek do życia 
nowego człowieka — odpowiedzialnego gospodarza i obywatela, patrioty 
i internacjonalisty. Partia wytrwale pielęgnuje to stanowisko obywateli. 

Patriotyzm i internacjonalizm są pojęciami niejako ponadczasowymi, 
mającymi konkretną treść historyczną. W najściślejszym sensie są one 
produktem doświadczeń historycznych. Nasza historia nowożytna rów- 
nież potwierdza, że prawdziwym patriotą jest ten, kto nie stawia interesu 
ojczyzny przeciwko interesom narodów innych krajów, kto mocno stoi 
na gruncie internacjonalizmu. Patriotyzm i internacjonalizm to są dwie 
strony tego samego medalu. Prawdziwy patriota nie może być nacjona- 
listycznym tępakiem, a prawdziwy internacjonalista nie może  pozo- 
stawać obojętny na los swego narodu, na historię swej oj- 
czyzny. Jednym z decydujących warunków zwycięstwa w walce o kie- 
rowniczą rolę partii był fakt, że komuniści — członkowie rewolucyjnej 
awangardy klasy robotniczej — zawsze byli gorącymi patriotami i in- 
ternacjonalistami. Burżuazja wciąż stawiała ich pod pręgierzem z racji 
rzekoinego braku miłości ao ojczyzny. Ale to ona w olbrzymiej części 
zdradziła ojczyznę i sprzedała republikę. Przede wszystkim komuniści 
stanęli 'w obronie niepodległego państwa i dążyli do jego odrodzenia. 
Dalszy bieg wydarzeń też wykazał, że Klement Gottwald miał rację pod- 
kreślając, iż miernikiem prawdziwego patriotyzmu i internacjonalizmu jest 
stosunek do Związku Radzieckiego. Dziś moglibyśmy powiedzieć, że oprócz 
stosunku do pierwszego kraju socjalizmu kryterium to określa również 
„stosunek do realnego socjalizmu w ogóle. | 

Niezrozumienie roli Związku Radzieckiego i krajów wspólnoty socja- 
listycznej, problemów, które kraje te muszą rozwiązywać w swym roz- 
woju, jest charakterystyczne dla tzw. „„eurokomunizmu”, przeżywającego 
obecnie kryzys. Sprawa polega nie na tym, że szukał on i szuka rozwią- 
zania problemów rozwoju ruchu komunistycznego zgodnie z warun- 
kami historycznymi i specyfiką rozwoju danego kraju, że chce nawiązywać 


_do zakorzenionych tradycji itd., ale na tym, że pozbywając się klasowego, 
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prawdziwie internacjonalistycznego podejścia do rzeczywistości utracił on 
zdolność widzenia, czym w zasadzie różni się nowe społeczeństwo, w któ- 
rym hegemonię ma klasa robotnicza, od poprzednich typów społeczeństw 
opartych na bazie własności prywatnej i odpowiadającej jej nadbudowie. 
Wraz z kształtowaniem się realnego socjalizmu, pomimo wszystkich kom- 
plikacji i sprzeczności, tworzą się mocne podstawy nowej komunistycznej 
cywilizacji ludzkiej. Prawidłowości jej powstawania określili twórcy ko- 
munizmu naukowego. Jak się okazuje, w praktyce jest niezmiernie ważne 
zarówno to, co nowe społeczeństwo przejmuje z przeszłości, na czym się 
opiera, jak i to, od czego zdecydowanie się odcina. Należy odrzucać każde 
sekciarstwo w stosunku do tradycji i obyczajów, ale też trzeba starannie 
wystrzegać się dążeń do wciągnięcia do nowego społeczeństwa tego, co 
jest przeżytkiem historycznym (chociaż niektórzy chronią to i uświęcają 
w imię szacunku dla historii narodu i jej spuścizny). 

W tych delikatnych sprawach stara się mącić wodę przede wszystkim 
antykomunizm, przeradzający się coraz bardziej w zacięty antysowietyzm. 
Nieraz słyszymy dziś z Zachodu, że nasze kraje, państwa wspólnoty so- 
cjalistycznej, należy podobno wyzwolić” z „imperium radzieckiego”, pó- 
nieważ ich korzenie duchowe wyrastają z Zachodu. Jest to świadoma mi- 
styfikacja i demagogia. Socjalizm nawiązuje do wszystkiego. co w prze- 
szłości było rzeczywiście wartościowe i wielkie. jego zadaniem jest opa- 
nowanie całej wiedzy zdobytej przez ludzkość (co niejednokrotnie pod- 
kreślał W.I. Lenin). To jednak nie wyklucza ale — odwrotnie — zakłada, 
że odcina się jednocześnie od wszystkiego, co było przeszkodą w poestępo- 
wym rozwoju, co pomagało w utrzymywaniu pucisku, poddaństwa i ciem- 
noty duchowej mas ludowych. Nawiązując do tradycji postępowych i re- 
wolucyjnych, socjalizm stwarza swą nadbudowę duchową odpowiadają- 
cą jego posłannictwu — pełnemu wyzwoleniu człowieka z jakichkolwiek 
form ucisku i wyzysku, wyzwoleniu obywatelsko-politycznemu, społecz- 
no-gospodarczemu i duchowemu. 

Na ten temat toczyły się namiętne spory w pierwszych latach po wojnie. 
Już wówczas partia zajęła wyraźne stanowisko zdecydowanie odrzuc':jąc 
aążenie reakcji do zdobycia pozycji obrońców tradycji narodowych i kul- 
turalnych. Burżuazji nie chodziło o interes ojczyzny, ale o ponowne wciąg- 
nięcie Czechosłowacji do sfery imperializmu, o uczynienie jej bezsilną przy- 
czepką tych, którzy bezwzględnie zdradzili nas w Monachium i aż do końca 
wojny spekulowali na odrodzeniu Czechosłowacji. 

Drugie wielkie kłamstwo reakcyjnych sił imperializmu mówi o tym, że 
wspólnota państw socjalistycznych i postępowe ustroje ukształtowane po 
wojnie nie powstały z woli narodów zainteresowanych krajów, ale zo- 
stały utworzone drogą przemocy w wyniku rzekomego podziału „sfer 
wpływów” między mocarstwami w Jałcie i Poczdamie. Wiąże się z nim 
trzecie wielkie kłamstwo wytrwale rozpowszechniane przez reakcję im- 
perialistyczną w celu zlekceważenia głównego rezultatu rozwoju powojen- 
nego — realnego socjalizmu. To kłamstwo mówi, że socjalizm nie daje żad- 
nych perspektyw w rozwoju człowieka, że tłumi prawa człowieka, że jest 
systemem „,totalitarnym”. 

Nie ma nic bardziej ograniczonego i głupiego, mimo to wciąż spotykamy: 
się z rozważaniami bogato czerpiącymi z tego źródła sfałszowanej historii 
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okresu powojennego i oczerniania ustroju socjalistycznego. Działacze za- 
chodni na podobnych wyobrażeniach opier:ją plany „wyzwolenia” naro- 
dów naszych krajów, odrodzenia w nich „demokracji”, „pomocy cierpiącym 
narodom” naszych krajów itp. 

Nacisk i intrygi, którym przeciwstawialiśmy się u nas w Czechosłowacji. 
odczuwaliśmy właśnie ze strony tych, którzy poszukiwali obrony przed 
ludem u reakcji na Zachodzie. Ona to starała się za wszelką cenę uratować 
pozycje zbankrutowanej burżuazji, skompromitowanej kolaboracją z na- 
zizmem, jej ustrój, jej majątki, jej „prawo” do kierowniczej roli w pań- 
stwie. Armia amerykańska pokazała na zajętych przez siebie terenach 
jak wyobraża sobie nowe porządki. Nie tylko nie rozbroiła faszystów, 
morderców z SS, którzy uciekli do niej przed Armią Czerwoną, ale nadto 
uniemożliwiała czechosłowackim władzom ludowym organizowanie życia 
zgodnie z prawami naszego państwa, na podstawie programu rządu Frontu 
Narodowego. 

Dla burżuazji i jej patronów zachodnich sprawą najbardziej delikatną 
było zwłaszcza zagadnienie demokracji. Ludzie przeważnie dobrze pamię- 
tali, co działo się u nas przed wojną w imieniu demokracji, nie chcieli 
demokracji formalnej, od święta, ale rzeczywistej, nie chcieli parawanu, 
za którym ukrywałaby się bezlitosna władza burżuazji i właścicieli zietm- 
skich. Dlatego domagali się, aby rady narodowe były podstawą władzy 
rewolucyjnej, aby system polityczny Frontu Narodowego umożliwiał kla- 
sie robotniczej i masom ludowym współdecydowanie o losie kraju. Dlatego 
też domagali się nacjonalizacji majątków wielkiej burżuazji i wszystkich 
obcych natrętów i kolaborantów, zabrania latyfundiów dostojnikom koś- 
cielnym tradycyjnie służącym wrogom narodu. I dlatego stanowczo domagali 
się wykluczenia z życia politycznego tych, którzy spowodowali tyle biedy 
i nieszczęścia w naszym kraju, oraz gwarancji, żeby o losach naszego 
kraju nie decydowali jacyś panowie w Paryżu czy Londynie, ale aby nasza 
państwowość miała oparcie w jakimś godnym zaufania sojuszniku. Był 
nim właśnie Związek Radziecki, który stanął u naszego boku w chwilach 
najgorszych, wyzwolił nas z najstraszniejszej niewoli i dał możliwość swo- 
bodnego decydowania o własnej przyszłości. 

Taka była wola naszego społeczeństwa. Wyrażała ją Komunistyczna Par= 
tia Czechosłowacji, co udowodniła zwłaszcza w lutym 1948 r. Wówczas 
to reakcja w nadziei na poparcie Zachodu, licząc na to, że imperialiści nie 
będą ociągać się z ewentualną interwencją — uczyniła próbę zmiany naszych 
stosunków przemocą, wywołania chaosu i utworzenia biurokratycznego 
rządu centralistycznego, który miał cofnąć republikę do porządków sprzed 
Monachium. Partia komunistyczna była jednak czujna. Stanęła na czele 
społeczeństwa, jednocząc je przeciwko reakcji. Społeczeństwo pod kierow- 
nictwem partii komunistycznej przeprowadziło pokojowe przejście do so- 
cjalizmu. 

Ta jednolita wola społeczna, wyrażona w dążeniu do socjalizmu, do 
dziś jest niestrawnym kęsem dla naszych wrogów. Wiedzą oni dobrze, 
że jest to dla nich siła nie do przezwyciężenia, dlatego nie chcą nawet 
o niej słyszeć. Zwłaszcza dlatego, że siłą zwierającą nasze społeczeństwo jest 
awangarda klasy robotniczej, partia komunistyczna. 

Demokratyczny charakter naszego społeczeństwa znacznie umocnił się 
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dzięki zbudowaniu socjalizmu. Władza klasy robotniczej rozszerzyła 
swą bazę. Czynnikiem określającym proces dalszej  demokraty- 
zacji było przede wszystkim umocnienie systemu własności społecznej (po- 
przez socjalistyczną industrializację i stworzenie spółdzielczej produkcji 
„wielkotowarowej w rolnictwie) oraz związane z tym umocnienie socja- 
listycznych stosunków społecznych. Znalazło to wyraz w umocnieniu więzi 
klasy robotniczej z uspółdzielczonym rolnictwem, będącej socjalną pod- 
stawą nowego ustroju społecznego. 

Szczególne znaczenie w pogłębiafiu jedności lódh miał fakt, że w służbę 
władzy robotniczej, socjalistycznego państwą i nowego ustroju zaanga- 
żowała się również znaczna część inteligencji. Jej najlepsi przedstawicie- 
le — a nie była to bynajmniej mała grupa — pracowali już przed wojną 
w partii lub postępowych organizacjach, dzielnie walczyfi z faszystowską 
tyranią w okresie okupacji. Faszyści starali się pozbawić nasze narody ich 
kwiatu — przedstawicieli nauki, twórców sztuki (pod tym względem wy- 
rządzili też naszemu krajowi wielkie szkody) lub ich skorumpować. Inte- 
ligencja jako całość zwycięsko wyszła z tej niełatwej próby. Stała się waż- 
nym aktywnym składnikiem przemian naszego społeczeństwa i -budo- 
wnictwa socjalistycznego. 

Sęnsem demokracji socjalistycznej jest mobilizowanie społeczeństwa do 
zgodnej, twórczej pracy służącej poprzez swe wartości materialne czy du- 
chowe dobru ludzi pracy, ich wszechstronnemu rozwojowi. Dzieło budowy 
socjalizmu można pomyślnie realizować i zakończyć tylko za pośrednie- 
twem mas pracujących, obywateli biorących w tym świadomy udział, ak- 
tywny i pełen inicjatywy. Chodzi oczywiście o bardzo skomplikowany pro- 
ces historyczny, którego powodzenie zależy od wielu czynników obiektyw- 
nych i subiektywnych, od warunków zewnętrznych, tradycji historycz- 
nych, a zwłaszcza od tego, czy partia komunistyczna, rewolucyjna awan- 
garda klasy robotniczej i ludzi pracy, realizuje właściwą, pryncypialną 
politykę odpowiadającą duchowi i zasadom marksizmu-leninizmu. 

Historia budowy socjalizmu w Czechosłowacji też nie obeszła się bez 
błędów i pomyłek, w niektórych okresach nawet bardzo poważnych. 
Wyciągnęliśmy z nich naukę we Wnioskach z kryzysowego rozwoju 
w partii i w społeczeństwie po XIII Zjeździe KPCz..Na podstawie tych 
wniosków partia przezwyciężyła następstwa głębokiego kryzysu z końca 
lat sześćdziesiątych, opracowała linię budowy rozwiniętego socjalizmu 
w Czechosłowacji, którą zrealizowała. Drogę wskazuje nam niezawodny 
kompas — twórcza, rewolucyjna teoria marksizmu-leninizmu. Dzięki temu, 
że Komunistyczna Partia Czechosłowacji kieruje się tą teorią, że w oparciu 
o nią określa drogę rozwoju naszego społeczeństwa, której kierunek odpo- 
wiada podstawowym interesom ludzi pracy i potrzebom społeczeństwa, 
umacnia się jedność partii z ludem i zaufanie ludzi pracy do polityki partii. 
Dzięki tej teorii partia unika zarówno przyziemnego pragmatyzmu, jak i 
uśmiercającego dogmatyzmu. Stojąc niezłomnie na wypróbowanych leni- 
nowskich zasadach budownictwa socjalistycznego, partia jest zdolna do 
rozwiązywania nawet najbardziej skomplikowanych problemów nie tracąc 
perspektywicznego spojrzenia ani nie pomijając sensu całego naszego dzia- 
łania określonego przez wielki cel — służbę ludziom pracy, przekształca- 
=*a ich w ludzi ery komunizmu. 


Dyskusja nad perspektywicznym 
programem PZPR 


Realizując zalecenia Biura Politycznego KC PZPR i Rady Redakcyjnej 
pisma, „Nowe Drogi” przystępują w niniejszym numerze do urzeczywist- 
niania głównego punktu swego tegorocznego planu pracy. Jako centralny 
organ teoretyczny i polityczny Komitetu Centralnego PZPR szeroko 
otwieramy łamy Śla wielomiesięcznej dyskusji nad projektem programu 
partii, który ma uchwalić X Zjazd. 

To wielkie, szczególnie złożone i odpowiedzialne przedsięwzięcie zai- 
nicjował, jak wiadomo, IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Prace nad przy- 
gotowaniem projektu trwają od dłuższego czasu. Ich pierwsza faza znalazła 
wyraz w ,,Materiałach”, które jako podstawę do dalszych intensywnych 
działań redakcyjnych przyjęła w ub. roku Krajowa Konferencja Dele- 
gatów PZPR. 

Obecnie-trwa kolejna faza. Jej celem jest przygotowanie projektu, który 
po rozpatrzeniu przez Komitet Centralny stanie się przedmiotem szerokiej 
dyskusji przed X Zjazdem. 

„Nowe Drogi” otwierają dział poświęcony problematyce programu. Bę- 
dziemy zamieszczać w nim zarówno artykuły, jak i wypowiedzi w dys- 
kusjach organizowanych przy redakcyjnym stole. 

Pierwsza z nich odbyła się 11 lutego br. Zagaił ją i prowadził redaktor 
naczelny, tow. Stanisław Wroński. Udział wzięli towarzysze: Andrzej Czyż, 
sekretarz powołanego przez KC PZPR zespołu redakcyjnego, oraz Jerzy Al- 
brecht, Kazimierz Doktór, Seweryn Dziamski, Mariusz Gulczyński, Ta- 
deusz M. Jaroszewski, Stefan Jędrychowski, Ludwik Krasucki, Władysław 
Kwaśniewicz, Józef Pajestka i Wojciech Sokolewicz. 

Poniżej, według kolejności zabierania głosu, publikujemy autoryzowane 
wypowiedzi dyskutantów. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Na X Zjeździe ma być uchwalany perspektywiczny program partii. Jego zapo- 
wiedzią jest deklaracja „O co walczymy, dokąd zmierzamy”, przyjęta przez Kra- 
jową Konferencję Delegatów na IX Nadzwyczajny Zjazd. 

Redakcja „Nowych Dróg” otwiera łamy dla artykułów i dyskusji na ten fun- 
damentalny temat. Nad projektem programu pracuje komisja Komitetu Centralnego. 
Temu tematowi będą podporządkowane obrady 11 Ogólnopolskiej Konferencji Te- 
oretyczno-Ideologicznej, która rozważy wstępny projekt programu przed przedło- 
żeniem go Komitetowi Centralnemu i skierowaniem pod ogólnopartyjną dyskusję. 
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Niezbędne jest więc ożywienie zainteresowania marksistowskich ośrodków nauk 
społecznych i wszystkich sił intelektualnych partii określeniem celów dalszego roz- 
woju i wypracowaniem strategii ich osiągania. 

Dojrzałość partii jako awangardy społeczno-gospodarczego rozwoju kraju przejawia 
się przede wszystkim w umiejętności programowania, w trafności wyznaczania celów 
z nim związanych, wyboru strategii i taktyki, określenia środków materialnych 
i duchowych niezbędnych i możliwych do zmobilizowania dla osiągania nakreślonych 
horyzontów. 

Użyłem tu na pierwszym miejscu słowa: umiejętność. Bowiem składa się na 
nią nie tylko sama wiedza, doświadczenie, nauki przeszłości. Jest tu konieczna zna- 
jomość, powiedziałbym, wyczucie rzeczywistości, możliwości, raf nie występujących 
na powierzchni i zagrożeń potencjalnych. To. co niektórzy nazywają wyobraźnią. 

Programowanie nie może być utopistyczne, przymierzane na możliwości najbardziej 
ofiarnych jednostek w społeczeństwie Ale też nie może być wleczeniem się w ogonie, 
przymierzaniem do postaw jednostek zacofanych. Na tym polega realizm dialek- 
tyczny. Dotyczy to problemu tempa rozwoju. zj 

Jak w każdym programowaniu, zaczyna się od oceny punktu wyjścia. Szerzej 
ujmując, od oceny etapu, na którym się znajdujemy. 

Na szczęście odpadły już iluzje, które pozwoliłem sobie na VI Plenum KC PZPR 
w 1980 r. nazwać chełpliwością teoretyczną. Choć pozostało wielu, którzy uważają, 
iż zaczęliśmy strategicznie błądzić dopiero od 1976 r. Poprzednio jakoby wszystko 
było strategicznie poprawne, Byłem i jestem innego zdania, czemu w swoim czasie 
dawałem wyraz. 

Nie pora jednak na wspomnienia, Chciałbym natomiast przypomnieć jeden zabieg, 
którym wsparta była teza, że wkroczono już w fazę rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego, czy też, jak się również pisało, rozwiniętego socjalizmu, co według 
mnie niezupełnie oznacza to samo. 

Otóż nie mogąc nie widzieć stanu naszego rolnictwa, jawnie nie mieszczącego 
się w formule rozwiniętego socjalizmu, dowodziło się, iż wprawdzie jest to problem 
rozwiązywany w fazie wcześniejszej, w fazie budowy podstaw socjalizmu, lecz do 
specyfiki polskiej należy rozwiązywanie go w fazie późniejszej, w fazie budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Dla wzmocnienia tego kruchego zabiegu 
„powoływano się, że przecież tak było z rewolucją socjalistyczną 1917 r., której przy- 
padło rozwiązywać niektóre zadania SARE należące do zadań rewolucji bur- 
żuazyjno-demokratycznej. 

Była to raczej manipulńcja niźli CA Zacofanie rozwojowe odziedziczone 
z przeszłości, nie rozwiązane, a możliwe do rozwiązania w fazie kapitalizmu, ciąży 
na nas do dzisiaj, Borykać się z nim będziemy jeszcze długo. I nie tylko my. 
Z nim również związany jest fakt, że nie możemy jeszcze powiedzieć, iż zostały 
już zbudowane podstawy socjalizmu. 

Wystarczy zapytać o to zwolenników socjalizmu w Polsce. Miliony ludzi powie- 
działy, że budowa podstaw socjalizmu jeszcze nie została zakończona. I dopóki tak 
jest nie możemy uprawiać chełpliwości teoretycznej. Wynika to nie tylko z faktu 
nieprzezwyciężania zacofania w gospodarce rolnej. Przeobrażenia społeczno-kul- 
turalne naszej wsi w ciągu 40 lat są pozytywne. Ich skala i treść upoważniają 
do powiedzenia, że w stosunku do stanu wyjściowego — rewolucyjne. Lecz mimo 
to nie można na tym poprzestać w perspektywie celów socjalizmu — zapewnienia 
dostatku produktów rolnych na potrzeby wyżywienia narodu i zapewnienia poziomu 
życia rolników odpowiadającego ich wydajności w pracy. Nie pojedynczego rolnika, 
lecz rolników. 
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Lecz nie tylko ten wzgląd nakłania, by nie wybiegać naprzód w ocenach stanu 
zaawansowania budowy socjalizmu w Polste. Na pojęcie socjalizmu w Polsce składa- 
ją się nie tylko zręby ekonomiczne, lecz i kulturalne, w tym również powstanie kadry 
inteligencji socjalistycznej oraz wychowanie pokolenia młodzieży gotowej do obrony 
i kontynuacji budowy socjalizmu. Po 35 latach funkcjonowania państwa ludowego, 
odnotowywania wielkich osiągnięć w rozwoju, wychowanie to pozostało w tyle tak 
dalece, że w krytycznych dniach 1980-1981 r. zaistniała realna groźba dla socjalizmu 
w Polsce. I nie można za to winić młodzieży, niedoświadczonej, nie znającej prze- 
szłości, podatnej na demagogiczne hasła. Ten problem w programie perspektywicz- 
nym winien znaleźć odpowiednie miejsce. 

Ale oczywiście na czoło wysunie się programowanie rozwoju i racjonalnego roz- 
mieszczenia sił wytwórczych, kształtowanie odpowiadających potrzebom tego rozwoju 
stosunków produkcji, socjalistycznej samorządności i demokratyzmu w naszym pań- 
stwie. Piętrzą się dla realnego programu znane trudności sytuacji wyjściowej, obecne 
nie tylko w dekapitalizacji środków produkcji, lecz i w wyzwaniu, jakie wywołuje 
pogłębiające się pozostawanie w tyle za szczytowymi, już osiągniętymi w świecie, 
technologiami wytwarzania i wydajności. Wiele innych uwarunkowań zewnętrznych 
i wewnętrznych będą musieli uwzględniać autorzy projektu programu partii. 

Czy możemy go podzielić w czasie na dwa wyrażne etapy: bliższy — zakończenie 
budowy podstaw socjalizmu, i dalszy — umocnienie tych podstaw i przejście do 
wyższej fazy budowy socjalizmu rozwiniętego? 

Czy swoistością naszej sytuacji nie jest przemieszanie się tych zadań, ich na- 
kładanie się na siebie z uwagi na inną sytuację wyjściową różnych gałęzi go- 
spodarki? : 

Jedno wydaje się niewątpliwe, To naczelna zasada sprawiedliwości socjalistycznej: 
każdemu według pracy, jej wydajności, efektywności społecznej. Nie w tym nowego, 
ale stara, ciągle aktualna prawda zasługuje na szanowanie. Zwłaszcza w reformach. 
To ona winna być naczelna wśród wszelkich reform. 

„Nowe Drogi”, startując do tej problematyki, zapraszają Was. towarzysze, do tego 
dzieła. Prosiłbym o zabieranie głosu w pierwszej z wielu dyskusji, jakie zamierzamy 
za tym stołem i na naszych łamach przeprowadzić nad programem. 


LUDWIK KRASUCKI 


Pragnę poruszyć raczej kwestie ogolne, co oczywiście nie znaczy ogólnikowe. Ogoól- 
ników mamy dosyć, przekształcają się w zdawkowe frazesy niezdolnć poruszyć ani 
przekonać. Gorzej z głębokimi uogólnieniami, zdolnymi oddziałać na wyobraźnię, po- 
rządkować i pobudzać myślenie, sprostać wielorakim kryteriom, jakim podlega pro- 
gram partii: pryncypialności ideologicznej, poprawności teoretycznej, pełnego nawią- 
zania do przeżyć i doświadczeń oraz głęboko rozumianego realizmu. Program powi- 
nien być zdolny do zmobilizowania poprzez głębsze, korespondujące z przekonaniami 
i przemyśleniami samookreślenie szeregów: naszej partii, a zarazem do przekonania 
możliwie szerokich sił społecznych, pozyskania nowych sojuszników, Chodzi o program 
partii dla Polski. Sami go nie zrealizujemy. 

_ Warto w tym miejscu przypomnieć myśl, którą z początkiem XX wieku w toku 
ówczesnej dyskusji w partii francuskiej sformułował Jean Jaures: „Program partii 
powinien być wierny naszym ojcom i naszym synom”. To bardzo głęboka myśl. Mó- 
wi ona o ciągłości, która wymaga wierności źródłom, tradycjom, doświadczeniom, ge- 
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neralnemu kierunkowi przebytej drogi. I z drugiej strony zobowiązuje dówozmachu, 
nowatorstwa, takiego zaprojektowania prac i przemian w dalszej budowie ustroju 
socjalistycznego, by zapewnić młodym pokoleniom możliwie udaną przyszłość, a prze- 
de wszystkim trafne kierunki i możliwie dobre warunki ich własnego działania. Ho- 
ryzont programu perspektywicznego trudno określić w latach, Można tu użyć skrótu 
myślowego — przełom XX i XXI wieku albo znaczna i ważna część drugiego 40-lecia. 
Nasza redakcja, zgodnie z tym co przedstawiliśmy w rozesłanym towałzyszom piśmie 
i w bezpośrednich rozmowach, pragnie skoncentrować się dziś na kilku kwestiach. 
Pierwsza — ocena obecnej fazy przeobrażeń socjalistycznych w Polsce, czynników 
składających się na określony stopień dojrzałości lub niedojrzałości. A więc obok 
osiągnięć także dysproporcji, opóźnień, które powodują, że nadal znajdujemy się, jak 
to powiedziano na XIII Plenum, „w głębi okresu przejściowego”. Mówił .o tym 
tow. Wroński. 

Chciałbym tutaj podkreślić, że nasza redakcja jest dobrym miejscem dla trzeźwej 
oceny fazy przeobrażeń socjalistycznych w Polsce. Jeszcze w latach siedemdziesią- 
tych zgłaszaliśmy zastrzeżenia do ówczesnego sformułowania przedwcześnie prokla- 
mującego rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne. Dzisiaj jest to już uznane. I wła- 
Ściwie trudno, poprzestając na powierzchownej warstwie, powiedzieć tu coś nowego. 
Ale powinniśmy postawić pytanie: czy to, co stwierdzono, wystarcza? Warto rozwa- 
żyć, czy przedwczesne były tylko sformułowania dotyczące wejścia Polski w etap roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego? 

Czy nie było ścisłej korelacji między zjawiskiem, jak przed chwilą określił tow. 
Wroński, „teoretycznej chełpliwości” oraz tezą o rzekomym osiągnięciu jedności mo- 
ralno-politycznej narodu a próbą zrewidowania ex post oceny, niejako przyspiesze- 
nia po fakcie pierwszej fazy stanowienia socjalizmu w Polsce? Mamy w ostatnim 
czasie wsparcie teoretyków radzieckich w tej kwestii. Tylko co ukazał się w „Kommu- 
niście” artykuł, który odrzuca myśl, że w ocenie początkowej fazy przeobrażeń w 
państwach wkraczających na nową drogę ustrojową można uznać, że od pierwszej 
chwili były to w całej rozciągłości przemiany socjalistyczne. Otóż pojawia się tutaj 
kwestia bardzo istotna dla naszego myślenia: jaka była korelacja między wszystkimi 
trzema „przyspieszeniami” dokonanymi w ocenach w latach siedemdziesiątych, a mia- 
nowicie: proklamowaniem rozwiniętego socjalizmu, proklamowaniem jedności mo- 
ralno-politycznej narodu i proklamowaniem w odbiegający od faktów sposób w pełni 
socjalistycznego charakteru pierwszego okresu władzy ludowej w naszym kraju. 

Jeśli przywrócimy walor dawnym, jak się okazuje nie błędnym, lecz generalnie po- 
prawnym, ocęnom fazy demokracji ludowej w tym tezom tow. Wiesława, czy nie 
powinniśmy zbadać, na ile i dlaczego niektóre istotne elementy drogi wtedy wyty- 
czanej, ówczesnych rozwiązań, zachowały w Polsce relatywną trwałość przez następ- 
ne dziesięciolecia, w których szliśmy coraz dalej. Czy ta trwałość niektórych rozwią- 
zań fazy demokracji ludowej jest okolicznością negatywną czy pozytywną? A może 
stanowi połączenie splotu czynników negatywnych i pozytywnych? Warto ten prob- 
lem rozebrać na „czynniki pierwsze”. Aby pogłębić oceny stanowiące podstawę dla 
strategii programowej, należy zapewne odpowiedzieć, co w tej trwałości niektórych 
rozwiązań z czasów demokracji ludowej było naszą słabością, zaniechaniem czy nie- 
powodzeniem, a co prawidłowością dla Polski (a może nie tylko dla niej). 

Łączy się z tym druga zasadnicza kwestia związana z tym, co ogólne i szczególne, 
a co uniwersalne i specyficzne. Najłatwiej podać tutaj ogólną formułę, co, przypom- 
nę, uczynił już w zasadniczy sposób Władysław Gomułka. Ale przecież trzeba posta- 
wić pytania bardziej skomplikowane: czy owa polska specyfika występuje tylko 


44 


mm WZA WEZ Sm 


w dwóch najczęściej podnoszonych kwestiach. Pierwsze: niedokonanie jakościowej 
przebudowy rolnictwa (jakościowej, pełnej, bo przebudowa o głębokim charakterze 
przecież została dokonana). Drugie: niedostateczne zaawansowanie socjalistycznych 
przeobrażeń ńadbudowy, procesów świadomościowych, z czym wiąże się odbiegająca 
od innych krajów socjalistycznych sytuącja, jeśli chodzi o proporcje i relacje doty- 
czące, mówiąc skrótem myślowym, Kościoła i religii katolickiej w Polsce. 

Tych osobliwości istnieje jednak więcej. Trzeba w pełni określić, jakie one są, aby 
w programie powiedzieć, które z cech owej polskiej odmienności uważamy za nega- 
tywne, wymagające zmagania się, przezwyciężania, a które są dodatnie, sprzyjają 
drodze ku wyższym fazom socjalizmu. Mamy na przykład w Polsce bogatą trady- 
cję samorządu społecznego, społecznego ruchu oświatowego i kulturalnego. Dla przy- 
kładu: infrastrukturę różnego rodzaju organizacji, zrzeszeń, stowarzyszeń, ośrodków 
inicjatywy społecznej. Zawarty w nich walor konstruktywnej aktywności, wręcz spon- 
taniczności społecznej i obywatelskiej, czym jest dla naszego programu: wianem czy 
brzemieniem? 

Inny przykład to fakt historycznego ukształtowania się w Polsce silnych patrio- 
tyzmów regionalnych i lokalnych. Partykularyzm z jego negatywnymi skutkami to 
jedno. Zdrowa ambicja regionalna to co innego. Co tu rozwijać, pogłębiać, włączać 
do zadań służących socjalistycznemu rozwojowi, a co przezwyciężać? A jeśli zaprzę- 
gać, to w jaki sposób? Jak kształtować czynniki oddolne, aby nie rozsadzać jednoli- 
tości strategii rozwojowej przez różnego rodzaju branżowe i terytorialne lobby, z czym 
spotykaliśmy się w różnych okresach 40-lecia? 

Lubimy deklarować potrzebę centralizmu demokratycznego, ale często rozmijamy 
się w praktyce z możliwym do osiągnięcia optimum w tej mierze. W długich okre- 
sach centrum dążyło ku niemożliwej do urzeczywistnienia, kosztownej, rodzącej biu- 
rokrację, dławiącej inicjatywę terenową i zakładową oraz po prostu ludzką, omni- 
potencji. Reakcją były fale działań odśrodkowych, mimowolnej, a niekiedy i chcianej 
dezintegracji. Te problemy wymagają głębokiego ujęcia w programie PZPR. 

Sformułowania programowe, jak każdy przejaw myśli ideologicznej, teoretycznej, 
są w dwojaki sposób uwarunkowane materią bytu społecznego. Po pierwsze wtedy, 
kiedy powstają, po drugie wtedy, kiedy są czytane, budząc refleksje po latach. O tym 
podwójnym powiązaniu myśli teoretycznej z materią bytu społecznego bardzo inte- 
resująco pisze prof. Stefan Żółkiewski w książce „Cetno i licho”, Określa to jedno 
z wielkich uwarunkowań programu. Musi on odpowiadać sytuacji dzisiejszej, od- 
działywać na świadomość dzisiejszą, ciągle jeszcze w znacznym stopniu określaną 
przez. doświadczenia i skutki kryzysu. Ale zarazem powinien mieć jak najwięcej wa- 
lorów mądrego przewidywania, trafnej prognozy i celnych dyrektyw, które spraw- 
dzą się za lat 5, 10, 20. Chodzi o to, by zdecydowanie wydłużyć perspektywę myśle- 
nia i działania, ale w przemyślanym związku z kontrowersyjnym obszarem dnia dzi- 
siejszego. Jak to zrobić? Grozi tu przecież zarówno ukłon w stronę dzisiejszych kło- 
potów, obolałości, wątpliwości, jak i wyabstrahowanie programu z tej właśnie tkanki, 
która przecież jest faktem przemożnie oddziałującym każdego dnia. 

Powinniśmy opowiedzieć się przeciwko wąskiemu praktycyzmowi, ale za zmysłem 
praktycznym, za surowym realizmem. Przeciwko oderwanemu od realiów doktryner- 
stwu, ale za rozmachem, śmiałością, wyobraźnią. Jak to osiągnąć w każdej konkret- 
nej sprawie przy opracowywaniu dokumentu dalekosiężnego, fundamentalnego, ale 
ma jącego stanowić drogowskaz do bieżącego działania? 

Kwestia następna to szczególnie ważne, jak można sądzić kluczowe, prawidłowe re- 
lacje między ideologią, polityką i ekonomiką. Za nami doświadczenie wizji minionej 
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dekady — jednostronna technokratyczna fascynacja, nacechowane woluntaryzmem, 
nie dopracowane proklarmowanie zadań rewolucji naukowo-technicznej przy zlekce- 
ważeniu ideologii i spłaszczeniu oraz przesłodzeniu polityki. To teraz grozi ńam, jak 
sądzę nie pierwszy raz w dziejach PRL, ruch od ściany do ściany. Teraz słychać gło- 
sy, w których zawiera się fascynacja ideologiczna, przyjmująca postać gromkiego dok- 
trynerstwa, licytacji w rewolucyjnie brzmiących słowach, przy zlekceważeniu wizji 
cywilizacyjnej, w szczególności wyzwań i potrzeb nowoczesnego rozwoju gospodar- 
czego, wielkiego kompleksu spraw związanych najogólniej rzecz biorąc ze społeczną 
wydajnością pracy. 

Przy okazji warto zastanowić się, czy przypądkiem nie ułatwiamy sobie zadania, 
gdy, mówiąc o niedojrzałości obecnej fazy przemian socjalistycznych w Polsce, ucie- 
kamy od zestawień osiąganej przez nas wydajności pracy z krajami porównywalny- 
mi. Jaka jest nasza zdolność do wyzwalania intensywnych czynników rozwoju, w:el- 
kich i małych innowacji, ulepszeń, wdrażania współczesnych parametrów organizacji 
pracy, oszczędności, jakości, trwałości i niezawodności wyrobów, pielęgnowania naro- 
dowego majątku, troski o potencjał produkcyjny? Czy nie tu jesteśmy najsłabsi, 
najbardziej opóźnieni? Czy nie tego przede wszystkim dotyczą słabości nadbudowy, 
opóźnienia świadomości? 

Świat, w którym żyjemy, cechuje wielkie przyspieszenie zarówno rozwoju cywiliza- 
cyjnego, jak i wyzwoleńczych przemian rewolucyjnych. Program partii powinien być 
sprowadzoną do realnego, ale i optymalnego wymiaru odpowiedzią dla socjalistycz- 
nej Polski na wyzwania zawarte w obu tych procesach. Po to jest socjalistyczna 
odnowa. 

Wspomnę oświatę. Był czas, kiedy za tym stołem w naszej redakcji ostrzegaliśmy 
przed osłabieniem, w ramach nie przemyślanej do końca reformy oświaty, ideowo- 
-wychowawczych, obywatelskich, kreujących socjalistyczną świadomość zadań szko- 
ły. Teraz w pracy Komitetu Redakcyjnego rozpatrywaliśmy projekt ujęć programo- 
wych, w których w opisie szkoły hie uwzględniono politechnizacji na miarę współ- 
czesnych potrzeb rewolucji naukowo-technicznej i edukacji ekonomicznej. W tym 
umiejętności codziennego obcowania z komputerem. Wielkie pytanie: jak dogonić 
nasz czas w dziedzinie rozwoju sił wytwórczych, postępu cywilizacyjnego, efektywno- 
ści pracy i gospodarowania bez wyprzedzającego procesu w sferze oświaty? 


Prof. Gulczyński raczej w osamotnieniu, o ile można śledzić to co się w Polsce 
publikuje, woła o to, by tę perspektywę oczyścić od powtarzania, odtwarzania czy 
wręcz powielania wszelkich doświadczeń wysoko rozwiniętych państw Zachodu. By 
za podstawę przyjąć socjalistyczny model życia i cele społeczne, właściwą nam per- 
spektywę dostatku, które to pojęcie trzeba przecież w końcu roaszyfrować w sposób 
właściwy naszym pryncypiom i klasowym treściom ustroju. W pracy nad programem 
stajemy twarzą w twarz z tymi dylematami. To niektóre tylko kwestie głębszych 
relacji ideologia — polityka — ekonomika w programie partii. 

Byłoby też wielce pożądane podjęcie w naszej dyskusji sprawy wewnętrznych 
i międzynarodowych uwarunkowań, w których program będzie realizowany. Są tu 
kwestie, które na szczęście dzisiaj stały się elementarne, choć ich powszechne 
uświadomienie jest i długo jeszcze będzie sprawą walki. Przede wszystkim rosnące 
z upływem czasu znaczenie głębszego osadzenia i zakorzenienia w sojuszu ze Związ- 
kiem Radzieckim, w socjalistycznej wspólnocie. To przecież dla Polski nie zrządzenie 
złego losu, lecz sprawa wielkiej historycznej szansy. Możemy odrabiać opóźnienia, 
skracać dystans rozwojowy nie w ramach „wilczego stada”, lecz w gronie jeszcze co 
prawda nie najbogatszych, ale idących naprzód, rzetelnych, życzliwych przyjaciół. 
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Wzajemnie korzystna optymalizacja wszelkich forma naszego z nimi współdziałania, 
przy równoczesnym napięciu własnych sił, pełuym wykorzy:ianiu własnych atutów 
i rezerw, pokonywaniu różnorodnych barier i słabości w uruchamianiu własnego po- 
tencjału, stanowi o naszych szansach. Warunkuje też bezpieczny i efektywny rozwój 
koniecznych dla Polski stosunków z niesocjalistyczną częścią świata. Jest to oczy- 
wiste, ale w programie musi być ujęte w ścisłe sformułowania perspektywiczne. 

Wśród związanych z tym uwarunkowań wymienię jedno. W ostatnich kilku latach 
coś wielkiego, może na miarę XX Zjazdu, dzieje się i narasta w KPZR Mam na my- 
Śli talę pogłębionej analizy twórczego, rodzącego głębokie ofensywne wnioski kry- 
tycyzmu związanego z oceną, że ZSRR jest na początku długiego okresu doskonale- 
nia rozwiniętego socjalizmu. Zawarty w znanych tekstach towarzyszy Andropowa, 
- Czernienki, Gorbaczowa, a także w artykułach Afanasjewa, Burłackiego, Kosołapowś 
i wielu innych autorów radzieckich trend programowy w moim przekonaniu układa 
się w pomyślne uwarunkowanie zewnętrzne w pracy nad programem partii. W ubieg- 
łym tygodniu przez dwa wieczory kolacjonowałem dla potrzeb pracy komisji progra- 
mowej tekst ostatniego referatu tow. Gorbaczowa na wielkiej naradzie teoretyczno- 
-praktycznej w grudniu ubiegłego roku. Jest tam bogactwo myśli, mimo odmienno- 
ści fazy i warunków, wielce inspirującej w odpowiedzialnym tworzeniu programu 
naszej partii. Jest to także materia ułatwiająca przezwyciężanię jednego z głównych 
u nas stereotypów antyradzieckości. Mam na myśli tezę, wypowiadaną czasem otwar- 
cie, częściej aluzyjnie, półgębkiem, że polski socjalizm można by o wiele lepiej kształ- 
tować i śmielej reformować, gdyby nie „konserwatyzm” KPZR i Związku Radziec- 
kiego. Tymczasem to, co głoszą i robią dziś towarzysze radzieccy, choćby w kwestiach 
krytyki skostnienia teorii ekonomicznej, potrzeby istotnych zmian w systemie gospo- 
darowania, uruchomienia całego zespołu czynników innowacyjności, jest wielkim im= 
pulsem nowatorskim osadzonym w ciągłości rozwojowej, w rygorach myśli i prakty- 
ki marksistowsko-leninowskiej, To istotny aspekt zewnętrznych uwarunkowań pracy 
nad programem. 

Płynie stąd wiele wniosków, które warto uwzględnić w pierwszej z cyklu dysku- 
sji, którymi „Nowe Drogi” chciałyby w sposób twórczy i odpowiedzialny wesprzeć 
wielkie programowe zamierzenie naszej partii. 


ANDRZEJ CZYŻ 


Poprosiłem o głos w pierwszej fazie dyskusji, ponieważ być może okaże się 
dla niej pożyteczne przedstawienie informacji o stanie prac nad programem, o ich 
organizacji. Przypomnę, że prace nad programem zostały podjęte na podstawie 
uchwały IX Zjazdu. Na IV posiedzeniu Komitetu Centralnego w 1981 r. została 
powołana komisja obejmująca członków centralnych władz partyjnych, przed- 
stawicieli organów władzy państwowej, naukowców i dużą grupę reprezentantów za- 
kładów pracy, a także organizacji społecznych i różnorodnych środowisk społecz- 
no-zawodowych. Do końca 1983 r. wyłoniony przez komisję zespół redakcyjny przy- 
gotował wstępny projekt programu. Po dyskusjach na posiedzeniach Biura Politycz- 
nego został on skierowany przez Komitet Centralny jako materiały do dalszej pracy 
nad programem pod obrady Krajowej Konferencji Delegatów PZPR. Postanowiła 
ona uznać je za punkt wyjścia do opracowania programu, zalecając jednocześnie 
rozwinięcie i konkretyzację wielu istotnych wątków. 

Uwagi KKD dotyczyły zwłaszcza roli klasy robotniczej, dróg umacniania jej pozycji 
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w społeczeństwie, kierunków rozwoju socjalistycznego państwa t demokracji, skon- 
kretyzowania strategii rozwoju społeczno-gospodarczego w miarę krystalizowania się 
koncepcji, nad którą pracuje Komisja Planowania. Po KKD decyzją Biura Politycz- 
nego, zatwierdzoną później przez XVII Plenum KC, uzupełniono skład komisji 
i jej prezydium oraz na nowych zasadach. sformowano czterdziestokilkuosobowy 
zespół redakcyjny działający pod kierownictwem prof Mariana Orzechowskiego. W 
jego skład, obok dotychczasowych członków komisji, weszły również osoby dokoop- 
towane ze środowiska pracowników nauki, działaczy politycznych, publicystów. 
Zespół redakcyjny wyłonił 8 sekcji problemowych odpowiadających rozdziałom pro- 
jektu programu. 

Przypomnę te rozdziały, co w pewnym stopniu pozwoli zorientować się w mery- 
torycznej konstrukcji pracy nad programem. Segment pierwszy ma określić cel 
rozwoju politycznego, społecznego i gospodarczego kraju. Jest nim społeczeństwo 
rozwiniętego socjalizmu. Na tle próby oceny dotychczasowego rozwoju, osiągniętego 
stadium, rozdział ten powinien naszkicować główne idee kierunkowe, główne zada- 
nia perspektywiczne związane z zakończeniem budowy podstaw socjalizmu i prze- 
chodzeniem do etapu rozwiniętego socjalizmu. 5 = 

Chciałbym od razu dodać tu pewną uwagę. Otóż przytoczone wyżej pojęcia od- 
powiadające stadiom' socjalistycznego rozwoju społeczeństwa (budowa podstaw so- 
cjalizmu, budowa i doskonalenie rozwiniętego socjalizmu) są pewnego rodzaju skró- 
tami myślowymi w pełni czytelnymi dla ludzi głębiej interesujących się tą proble- 
matyką. Program partii nie może ograniczyć się do użycia tych pojęć. a starannie 
wyjaśnić ich istotę, określić treść zadań składających się na osiąganie owych stadiów 
rozwoju. Trzeba to uczynić w najściślejszym związku zafówno z trudnymi doświad- 
czeniami przeszłości i realiami obecnej sytuacji, jak i złóżonymi Prop Ęmam przysz- 
łego rozwoju Polski. 

Drugi segment programu mówi o głównych międzynarodowych uwarunkowaniach 
rozwoju Polski, określa stosunek partii do węzłowych problemów współczesności. 
Trzeci poświęcony jest problematyce przeobrażeń struktury klasowo-warstwowej, 
a przede wszystkim umacnianiu roli klasy robotniczej w życiu społecznym i w pań- 
stwie. Tak zresztą jest zatytułowany. 

Segment czy rozdział czwarty mówi o strategii rozwoju społeczno-gospodarczego, 
jego uwarunkowaniach, głównych celach i sposobach ich osiągania. W trakcie pracy 
w zespole redakcyjnym wyłoniła się propozycja wyodrębnienia rozdziału (jest to roz- 
dział piąty) poświęconego rozwojowi wsi i rolnictwa ze względu na to, że łączy on 
w integralną całość problematykę gospodarczą i przeobrażeń społecznych. Trudno by- 
łoby go więc usytuować w rozdziale poświęconym wyłącznie strategii rozwoju gos- 
podarczego, chociaż oczywiście między tymi fragmentami programu muszą być bar- 
dzo ścisłe więzi. 

Rozdział kolejny, szósty, mówi o problematyce nadbudowy idżciegicznćj. w tym 
o oświacie, nauce i kulturze. Określa też system i hierarchię wartości, których upow- 
szechnienie w świadomości społecznej i w sposobie życia jest jednym z zasad- 
niczych celów działalności ideologicznej partii. Segment następny — siódmy — 
charakteryzuje rozwój socjalistycznego państwa i demokracji socjalistycznej. Wresz- 
' cie segment ósmy (chociaż istnieje również propozycja, by stanowił on rozdział III) 
mówi o roli i zadaniach Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej w procesie socja- 
listycznego budownictwa. 

W dotychczasowych pracach, w toku wielokrotnych dyskusji prowadzonych przy 
udziale licznego grona zaproszonych przez zespół teoretyków i praktyków, wyłonił 
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się wstępny, daleki jeszcze od doskonałości zarys programu. Nadal Intensywnie nad 
nim pracujemy. Wyłoniły się liczne problemy, w 1o_.wiązywaniu których niemałą rolę 
odegrać może przygotowywana II Ogólnopolska Partyjna Konferencja Ideologiczno- 
-Teoretyczna. 

Pierwsza grupa problemów dotyczy ogólnego charakteru dokumentu. Jest to prze- 
de wszystkim kwestia funkcji programu, celów, jakie należy przed nim postawić, 
Zespół kieruje się założeniem, iż program partii powinien odpowiadać następującym 
funkcjom. Pierwsze: określić w konkretny sposób cele strategiczne w rozwoju kra- 
ju. wytyczyć drogi wiodące do realizacji tych celów, sformułować strategię dalszego 
procesu socjalistycznego budownictwa, obejmującą dwie grupy zadań, dwa prze- 
platające się etapy — pierwszy, bliższy, związany z zakończeniem budowy podstaw 
socjalizmu i drugi, dalszy, związany z umocnieniem podstaw socjalizmu i przejściem 
do budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Oczywiście punktem wyj- 
ścia dla określenia tej strategii musi być zdefiniowanie zarówno osiągniętego sta- 
dium socjalistycznego rozwoju społeczeństwa jako całości, jak i zaawansowania 
przeobrażeń w poszczególnych dziedzinach życia. Mamy do czynienia z istotnymi 
dysproporcjami towarzyszącymi procesowi socjalistycznego budownictwa, Ich ocena 
wymaga jeszcze pogłębionej dyskusji i ściślejszego sprecyzowania. 

Obraz owych dysproporcji da się określić roboczo, w pewnym sensie hipotetycz- 
nie. W sferze bazy materialno-technicznej chodzi przede wszystkim o niedostatecz- 
ny poziom wydajności pracy i ekonomicznej efektywności gospodarowania, co utnud- 
nia zaspokojenie potrzeb społecznych i oczywiście hamuje cały rozwój gospodarki 
narodowej. Niedostateczne jest zwłaszcza zaawansowanie procesu technicznej rekon- 
strukcji rolnictwa, W sferze ekonomicznej utrzymuje się trójsektorowy układ w%as- 
ności środków produkcji, przy czym (skądinąd mocno powiązana swymi dotychcza- 
sowymi przekształceniami z socjalistyczną gospodarką) własność prywatna obejmuje 
prawie 75 proc. ziemi i ponad 60 proc. majątku produkcyjnego rolnictwa. 

W sferze struktury społecznej istnieje jeszcze niemałe zróżnicowanie klasowe i 
warstwowe, wynikające z różnic w formach własności i miejsca w społecznym po- 
dziale pracy, a także w niektórych warunkach dostępu do dóbr materialnych i możli- 
wości rozwoju kulturalnego. Socjalistyczna zasada każdemu według pracy nie stanowi 
jeszcze w pełni powszechnej zasady podziału dóbr. 

W sferze politycznej stoimy przed zadaniem rozszerzenia rzeczywistego udziału . 
klasy robotniczej, ogółu ludzi pracy, w zarządzaniu państwem, dalszego rozwoju 
demokracji socjalistycznej, umocnienia przesłanek przewodnich w społeczeństwie 
1 kierowniczej w państwie roli partii, rozszerzenia sojuszu z wszystkimi siłami pro- 
socjalistycznymi i jednocześnie konsekwentnej walki z przeciwnikami antysocjali- 
stycznymi. Głęboko zróżnicowana jest świadomość społeczna. Dotyczy to socjalistycz= 
nego systemu wartości, zasad, norm postępowania. Dotyczy występujących jeszcze : 
w niemałej skali przejawów świadomości stanowiących dziedzictwo minionej for- 
macji, mentalności drobnomieszczańskiej z właściwym jej stosunkiem do społeczne- 
go dobra, społecznych spraw. Dotyczy również ostrości walki z wpływami anty- 
socjalistycznej ideologii w życiu społecznym, 

Po drugie, program partii powinien być dokumentem służącym SGGłEGickiej anali- 

zie i zbliżeniu, nie chciałbym użyć pojęcia uporządkowania, koncepcji programowych 
i poglądów na temat socjalistycznego budownictwa na poziomie teorii i praktyki. 
Istnieje w tej materii niemałe pomieszanie pojęć. Toczy się spór między poglądami 
socjalistycznymi i obcymi. Ale w moim przekonaniu toczy się również dyskusja mię- 
dzy równorzędnymi poglądami na drogi socjalistycznego budownictwa w Polsce. W tym 
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sensie mówię o dochodzeniu do zbieżnych poglądów, nie tylko o porządkowaniu i dy= 
scyplinowaniu myślenia. Chodzi oczywiście o wierność pryncypiom, ale wychodzącą z 
rzetelnej, głębokiej analizy rzeczywistości społecznej Wnioski z tej analizy wypro- 
wadzane są dziś różnorodne. Mogę choćby powołać się na dyskusję o perspektywach 
rozwoju kraju, która przetoczyła się przez łamy „Polityki”, nie mówiąc już o innych 
przejawach czy płaszczyznach takiej dyskusji. 2 

Wreszcie, po trzecie, wychodzimy z założenia, że program powinien być dokumen- 
tem mobilizującym, wywierającym w szczególności wpływ na postawy młodego po- 
kolenia, adresowanym nie tylko do partii, ale niosącym treści bardzo ważne dla całe- 
go społeczeństwa. Nie muszę chyba w tym gronie mówić, że między tymi funkcjami 
mogą zachodzić swego rodzaju kolizje. Niektóre z nich zostały już tutaj zarysowane. 


Z tak ujętymi funkcjami programu łączy się kwestia horyzontu czasowego Przyj- 
mujemy, iż zasięg w czasie powinien być określony przez cel — wejście w fazę bu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, a nie cezurę konkretnych lat czy 
dekad. Orientacyjnie jest to przełom wieków, początek wieku XXI, mniej więcej 
połowa drugiego 40-lecia PRL. Taki pogląd przeważa. Jest to bowiem horyzont 
czasu, o którym można dziś mówić z niemałą dozą prawdopodobieństwa. 

Następną kwestią ogólną, która wymaga rozstrzygnięcia na wstępie prac redak- 
cyjnych, jest wzajemny stosunek między trudnymi realiami dzisiejszege czasu w Pol- 
sce i wnioskami z nich płynącymi a wizją programową, zwłaszcza cywilizacyjną pers- 
pektywą przełomu wieku. Zespół redakcyjny kieruje się założeniem, że program mu- 
si być mocno osadzony w realiach. Nie może mieć charakteru utopijno-wizjonerskiego, 
wąluntarystycznego. Chodzi o realizm w podwójnym tego słowa znaczeniu. Po pierw- 
sze, program powinien wychodzić z realistycznej oceny tendencji rozwojowych Pol- 
ski, uczynić punktem wyjścia trzeźwy rachunek sił i środków, barier i zagrożeń za- 
równo obecnych, jak i dających się przewidzieć, potencjalnych Po drugie, być wy- 
razem realistycznej oceny nastrojów i potrzeb, postaw i aspiracji społeczeństwa, 
jego poszczególnych klas i warstw Nie może abstrahować od stanu gotowości, 
dojrzałości do przyjmowania określonych zadań i sformułowań. 

Życzliwej, ale stanowczej polemiki wymagają pojawiające się w dyskusjach głosy 
będące swego rodzaju marzeniami o tym, że program zastąpić może brak realnych 
warunków dla tak upragnionego wielkiego sukcesu. Realistycznej oceny sił i moż- 
liwości nie można zastąpić hasłami „wielkiego skoku”, powszechnego zrywu narodo- 
wego, choć nie wolno również pomijać żadnego z czynników mogących wpłynąć 
na wzrost dynamiki rozwojowej społeczeństwa. Powinniśmy wypracować optymalną 
koncepcję rozwoju w danych warunkach, przy trzeżwej ocenie wszystkich realiów. 
Ale z drugiej strony zespół redakcyjny wychodzi z założenia, że program nie powi- 
nien ulegać płaskiemu pragmatyzmowi, ograniczać się do ciasnych opłotków sytua- 
cji kryzysowej. Nie może być pozbawiony wyraźnie określonych perspektyw rozwo- 
jowych, u źródeł których znajduje się między innymi postęp naukowo-techniczny, 
nowoczesny rozwój sił wytwórczych. Jednym słowem, musi uwzględniać dalekosięż- 
ne tendencje rozwojowe zarówno w skali świata, jak i naszego kraju. 

Nawiążę do wypowiedzi tow Krasuckiego. którego niepokoi występowanie tenden- 
cji do zdominowania sformułowań programowych przez swego rodzaju schematyzm 
ideologiczny kosztem analizy realiów, analizy rozwoju bazy ekonomicznej, postępu 
technicznego i konsekwencji z tym związanych. Otóż jest to chyba obawa zrodzona 
bardziej na podstawie gabinetowych dyskusji, kameralnych debat. Sądzę, że ocze- 
kiwania społeczne, sytuacja, z którą zapewne zetknie się projekt programu po 
przedstawieniu go pod ogólnopartyjną dyskusję, całkowicie te obawy zniesie. 
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Racje i postulaty związane z materialnymi waruntami bytu społeczeństwa i rozwo= 
jem sił wytwórczych, przede wszystkim z postępem cywilizacy jnym, wzbudzą zapew- 
ne w tej dyskusji większe zainieresowanie niż problematyka teoretyczno-ideologicz- 
na. Mam równocześnie nadzieję, że nie odbędzie się to kosztem zainteresowania pod- 
stawowymi wartościami ideologicznymi, wywierającymi bezpośredni wpływ na 
życie jednostki i społeczeństwa, takimi jak sprawiedliwość, ludowładztwo, moral- 
na ranga pracy itp. Ale jest to zapewne rzecz do dyskusji. 

Wśród problemów, które dotyczyły ogólnej formuły i stylistyki programu, wspom- 
nieć również należy żywo dyskutowaną kwestię relacji między teoretycznym a prak- 
tyczno-politycznym charakterem i aspektami tego dokumentu. Zespół redakcyjny 
stara się kierować założeniem, iż program powinien być podstawowym dokumen- 
tem teoretycznym partii, ale nie może przybrać formy podręcznika socjalizmu czy 
być swego rodzaju studium problemów socjalistycznego budownictwa. 

Sprawą zasadniczą jest wybor orientacji rozwowwej gospodarki Myślę, że dyle- 
matem podstawowym jest relacja między celami konsumpcyjnymi czy orientacją 
konsumpcyjną a orientacją na aktywniejsze budowanie podstaw przyszłego rozwo- 
ju. Chodzi o sposób zharmonizowania jego społecznych i gospodarczych aspektów. 
Wiadomo, jak rozległa jest skala czy wachlarz uwarunkowań przy podejmowaniu te- 
go typu decyzji. Już tylko określenie stosunku między spożyciem indywidualnym 
i zbiorowym nasuwa konkretne problemy, które wyłoniły się przy próbie formuło- 
wania strategii rozwoju społeczno-gospodarczego. 


Teoretyczny charakter dokumentu oznacza, że z poziomu teoretycznej analizy węz- 
towych problemów współczesności program powinien wyprowadzać wnioski dla poli- 
tyki, dla strategii działania. Sformułować perspektywiczne i etapowe zadania w 
sposób zrozumiały, czytelny. Opierając się na całym dorobku marksizmu-leninizmu, 
określić w jasny, przejrzysty sposób cele socjalistycznego rozwoju oraz strategię 
walki o ich urzeczywistnienie w naszych konkretno-historycznych, narodowych wa- 
runkach. 

Ale konkretność. realizm nie mogą być z drugiej strony rozumiane jako redukowa- 
nie zadań do wymiaru taktyki czy operatywnego planu o realizacyjnym, instruktażo- 
wym charakterze. 

Trzeba też powiedzieć, że w obecnej fazie pracy redakcyjnej ta kwestia sprawia 
najwięcej trudności. Z jednej strony występuje skłonność do ucieczki w krąg ogó!l- 
nych prawd, ideałów, wartości, mających walor ponadczasowy. Narzucałoby to 
dokumentowi charakter podręcznikowy. Z drugiej strony występuje tendencja do 
formułowania zaleceń realizacyjnych na poziomie taktyki czy nawet operatywnej 
doraźnej działalności. Natomiast najoporniej postępuje rozbudowa warstwy strategii, 
strategicznego działania. Rozumiem przez to selektywny wybór celów i określenie 
etapów dochodzenia do nich, charakterystykę obiektywnych warunków osiągania 
tych celów oraz wskazanie sił i mechanizmów działających w długim czasie. 


Przedstawiłem tu kilka problemów zwtązanych z ogólnym charakterem dokumen- 
tu, z metodycznymi założeniami pracy nad jego przygotowaniem. Ale w tej pracy 
stajemy przede wszystkim wobec złożonych problemów dotyczących treści programu, 
optymalizacji zawartych w nim celów, wyboru najwartościowszych dróg wiodą- 
cych do ich osiągnięcia. Przy czym odpowiedź na wiele złożonych pytań brać musi 
pod uwagę nie tylko ideologiczno-teoretyczny wymiar tego dokumentu programo- 
wego, ale również jego społeczne funkcje i jego społeczny odbiór. 

Wymieńmy kilka z tych problemów. Wciąż spory i ożywione dyskusje towarzy- 
szą próbom zdefiniowania osiągniętego stadium rozwoju, stopnia przeobrażeń w 
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poszczególnych dziedzinach życia społecznego. Wbrew pozorom nie jest to kwestia 
czysto teoretyczna. Trafnaą odpowiedź na pytanie o osiągnięty stan przeobrażeń jest 
jedną z przesłanek właściwego wyboru i hierarchizacji zadań w przyszłym rozwoju 
kraju. 


Doniosłe znaczenie posiada prawidłowe określenie dróg unaoczniania rzeczywis- 
tego udziału klasy robotniczej w rządzeniu i zarządzaniu w państwie, a jednocześnie 
zmniejszania różnie, zbliżania do niej pozostałych klas i warstw społecznych narodu. 
Jak jednocześnie podnosić rangę pracy kierowniczej, koncepcyjnej i społeczną rolę 
bezpośrednich wytwórców? Na czym może i powinien polegać zbiorowy awans kla- 
sy robotniczej? Jakie mechanizmy pomogą umocnić więź inteligencji z klasą 
robotniczą i zapewnią rozszerzenie udziału robotników w. składzie  inteligen- 
cji? — To niektóre z pytań, któze powinny znaleźć precyzyjną odpowiedź w progra- 
mie partii. | 

Sprawą zasadniczą jest wybór orientacji rozwojowej gospodarki. Myślę, że dyle- 
matem podstawowym jest relacja między celami konsumpcyjnymi, czy orientacją 
konsumpcyjną, a orientacją na aktywniejsze budowanie podstaw przyszłego rozwoju. 
Chodzi o sposób zharmonizowania jego społecznych i gospodarczych aspektów. Wia- 
domo, jak rozległa jest skala czy wachlarz uwarunkowań przy podejmowaniu tego 
typu decyzji, Są to uwarunkowania zarówno ekonomiczne, jak i społeczno-politycz- 
ne wynikające z wewnętrznych zasobów kraju, jak i jego miejsca w międzynaro- 
dowym podziale pracy. Określenie stosunku między spożyciem indywidualnym i zbio- 
rowym to przykład bardzo konkretnych problemów, które wyłoniły się przy próbie 
formułowania strategii rozwoju społeczno-gospodarczego. 


Do złożonych kwestii oczywiście należy także problem rolnictwa, dróg jego 
technicznej rekonstrukcji oraz ustrojowej przebudowy. A także problem określenia 
stosunku do religii i Kościoła oraz szerzej do problematyki pluralizmu ideologicz- 
nego w dającej przewidzieć się perspektywie rozwoju polskiego społeczeństwa. 
Wspomnę też o ujęciu koalicyjnego sposobu sprawowania władzy, funkcji takich 
instytucji, sjak Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego. czy organizacji społecz- 
nych, w sumie składających się na zmiany systemu politycznego, które odzwierciedlać 
mają socjalistyczną różnorodność polityczną naszego społeczeństwa. 

Niemałą trudność związana jest z ukazaniem problemów naszego rozwoju w naj- 
ściślejszym związku, jeśli to jest możliwe nawet w pryzmacie sposobu życia, per- 
spektyw, losów i sytuacji jednostki, nie tylko procesów makrospołecznych. Obecna 
wersja projektu programu nie potrafiła sprostać takiemu postulatowi. 

Wszystko to ukazuje wielką złożoność zadania, przed którym stoimy. Sądzimy, iż 
ważną okazją dla posunięcia naprzód prac nad programem, przybliżenia się do traf- 
nych odpowiedzi na wiele pytań — w tym tych, które zostały przedstawione w za- 
gajeniu dzisiejszej dyskusji — może być II Ogólnopojska Konferencja Teoretycz- 
no-Ideologiczna naszej partii. 


JERZY ALBRECHT | - 


Rozpocznę od pewnej uwagi, która ma charakter chyba nieco spóźniony. Mam 
mianowicie jeszcze wątpliwości czy stać nas obecnie, choć sprawa została przez 
IX Zjazd zdecydowana, na formułowanie tego, co można by nazwać programem 
partii. 
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Z jednej strony istnieje potrzeba pewnego uogólnienia w ocenie sytuacji I sfor- 
mułowania długofalowego programu działań. Z drugiej strony wydaje mi sięę ŻE 
jest to sprawa bardzo trudna. W każdym razie zatytułowanie tego dokumentu jako 
programu partii zobowiązuje nas do formułowania wizji przyszłości, na co nas obe- 
cnie chyba nie bardzo stać. A nie ma, moim zdaniem, nic gorszego niż szumny 
tytuł i nie dość adekwatna treść. 

Nie chciałbym, aby to, co zostanie sformułowane jako program partii, rozszerzało 
tylko objętościowo to, co zostało ujęte w dokumencie: „O co walczymy, dokąd 
zmierzamy”, Natomiast sądzę, że słusznie byłoby nadać temu  przygotowywane- 
mu dokumentowi nazwę np.:' „Program działań partii w dziedzinie politycznej, 
społecznej i gospodarczej w nadchodzącym j-leciu” lub „Główne zadania partii 
w nadchodzącym okresie”. 

Takie sformułowanie jest znacznie mniej zobowiązujące i chyba bardziej odpowiada 
sytuacji, w jakiej jesteśmy, i naszym możliwościom. Dlaczego mam wątpliwości, 
czy jesteśmy w tej chwili w stanie skonstruować program partii dostatecznie mo- 
bilizujący, dostatecznie perspektywiczny i przemawiający do społeczeństwa? Wydaje 
się, że nasze możliwości skonstruowania programu partii ogranicza fakt, że najbliższe 
5-lecie oznaczać będzie borykanie się naszego kraju w walce o przezwyciężenie skut- 
ków załamania gospodarczego z początku lat osiemdziesiątych. A ponadto co najmniej 
najbliższe 10 lat oznaczać będzie powolne dźwiganie się spod brzemienia zadłużeń, 
które tak drastycznie rzutują na życie społeczno-gospodarcze naszego kraju. 

Jak więc w tej sytuacji konstruować program ofensywy, który by pociągał spo- 
łeczeństwo i byłby rzeczywiście przekładnią myśli teoretycznej na płaszczyznę prak- 
tycznego działania partii? Tym bardziej że czegokolwiek byśmy nie powiedzieli 
w tym programie, z natury rzeczy będzie to konfrontowane z trudną rzeczywistością. 
Taka jest wymowa obecnej sytuacji. Stąd zgłosiłem wstępną uwagę co do tytułu 
i zakresu omawianego dokumentu. 

Skromniej zatytułowany dokument, w moim rozumieniu, powinien zawierać przede 
wszystkim możliwie konkretnie sformułowany program działań partii dla przezwy- 
ciężenia załamania gospodarczego, przeciwdziałania nierównowadze i inflacji. To są 
problemy, którymi żyje dziś społeczeństwo. Dokument ten powinien pokusić się o okre- 
ślenie głównych płaszczyzn walki i głównych środków, które prowadzić mogą do pod- 
niesienia społecznej wydajności pracy, zracjonalizowania zatrudnienia, obniżki 
kosztów produkcji, przeciwdziałania spirali wzrostu kosztów i cen. Słowem powinien 
on stanowić konkretyzację założeń, posunięć, które określają istotny sens reformy 
gospodarczej. 

Taki program zawierać zapewne musi szereg posunięć dorażnie niepopularnych, 
ale bez ich podjęcia nie sposób przerwać zaczarowanego kręgu inflacji, przeciwdziałać 
destrukcyjnym zjawiskom w dziedzinie dyscypliny społecznej. 

Przechodzę do niektórych innvch wybranych merytorycznych problemów. Zaga- 
jenia tow. tow. Krasuckiego i Czyża miały jak gdyby charakter metodologiczny. 
Zawierały sugestie, co powinno znaleźć się w przygotowywanym programie. Mniej 
natomiast zahaczały o problematykę merytoryczną. Ja nie będę wypowiadał się 
w sensie metodologicznym, raczej zatrącę o niektóre konkretne problemy. 

Chciałbym stwierdzić, że, w moim przekonaniu, program partii ma głównie sens 
o tyle, o ile jest on programem nie tylko dla samego aktywu partyjnego. Jeżeli 
to ma być program uchwalony przez zjazd partii, która mieni się partią narodu, 
partią społeczeństwa, musi on przemawiać przede wszystkim do szerokich kręgów 
społecznych. Dlatego powinien on obejmować problemy, które interesują szerokie 
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warstwy społeczeństwa, nie tylko teoretyków i ludzi „biegłych w piśmie”. Dlatego 
osobiście nie przywiązuję wagi do tej części problematyki, którą poruszył w swym 
zagajeniu tow. Krasucki, a mianowicie, że program powinien pokusić się o to, by 
próbować określić, na jakim etapie rozwoju budownictwa socjalistycznego jesteśmy. 
Czy jest to np. końcowy etap budowy podstaw socjalizmu, czy też może przejście 
do podstaw społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu. 

Nie sądzę, by te teoretyczne rozważania interesowały dziś śwólszzsktc: Ze swej 
strony sądzę, że najważniejsze jest, jak problemy, które ten program będzie zawierał, 
korespondują z odczuciami społeczeństwa. Odbiór społeczny jest tu niesłychanie waż- 
ny. Bo jeśli np. próbowalibyśmy sformułować twierdzenie, że jesteśmy u końca 
budowy podstaw socjalizmu i na progu budowy społeczeństwa rozwiniętego so- 
cjańzmu, to każdy będzie pytał, jakie są wyznaczniki tego etapu. Jeślibyśmy pró- 
bowali szukać takich choćby prymitywnych określeń, czym jest socjalizm w ógóle. 
a społeczeństwo rozwiniętego socjalizmu w szczególności, to musielibyśmy odnieść 
„się co najmniej do dwóch wyznaczników: stopnia zaspokojenia potrzeb materialnych 
i duchowych społeczeństwa i stopnia uzyskiwania wysokiej wydajności pracy spo- 
łecznej. W obu tych sprawach stan rzeczy w Polsce w obecnej chwili wygląda 
bardzo źle. W szczególności niepokojąco wygląda społeczna wydajność pracy i efek- 
tywność gospodarki. A jeżeli sprawa tak się przedstawia, to najważniejsze jest, 
co musimy czynić, by szybciej posuwać się naprzód. Społeczeństwo chyba najbardziej 
interesuje się tym, co czeka je w najbliższej przyszłości i w perspektywie np. 
najbliższych 10 lat. I dlatego chyba nie najważniejsze jest, jak nazwiemy obecny 
etap rozwoju, ale co zamierzamy robić, by rozwój ten przyspieszyć. To, co mówię, 
może się wydać bardzo pragmatyczne, ale ja tak właśnie te sprawy widzę. 

Poruszę teraz kilka wycinkowych problemów, które w pewnym stopniu odpo- 
wiadają tematom wymienionym w zagajeniu naszej dyskusji. 

Wydaje mi się, że z pewnością w projektowanym dokumencie będzie musiała 
być naświetlona sprawa dotychczasowego dorobku, osiągnięć i braków dotychcza- 
sowego rozwoju. Na pewno zostaną podkreślone ogólne społeczne zdobycze naszego 
ustroju. Są one szczególnie znaczne w dziedzinie oświaty, kultury i podnoszenia 
poziomu życia ludności w stosunku do okresu przedwojennego. Ale sadzę, że będzie 
musiał być mocno podkreślony fakt, że potencjalne walory socjalistycznej gospodarki 
planowej nie zostały we właściwy sposób wykorzystane. 

W charakterystyce dotychczasowego rozwoju społeczno-gospodarczego naszego kra- 
ju stosuje się dość tradycyjną periodyzację, Mówi się o planie 3-letnim, 6-letnim, 
o następnych planach 5-ietnich, o tym, co je cechowało w zakresie strategii go- 
spodarczej metod kierowania gospodarką. Wydaje mi się jednąk, że powinno nas, 
już być stać w opracowywanym dokumencie na jeszcze bardziej zasadnicze uogólnienia 
w ocenie tego, co stanowiło napędy, a co hamulce. Istnieją już zresztą pewne opra- 
cowania i przyczynki do takiej bardziej syntetycznej charakterystyki naszego do- 
tychczasowego rozwoju Nie będę się więc rozwodził nad tym tematem. 

W skrócie rzecz ujmując sądzę, że należałoby scharakteryzować niektóre pod- 
stawowe zjawiska, które na ogół hamująco oddziaływały na nasz rozwój. Mam tu 
na myśli zapoczątkowane w 1949 r. sztywne dyrektywne kierowanie gospodarką, 
które stało się wkrótce nieadekwatne do złożoności naszej gospodarki. Następne 
zjawisko to stała tendencja do nadmiernego preferowania produkcji grupy A 
z wyraźnym niedocenianiem produkcji dóbr rynkowych i równowagi rynku. Zasada 
priorytetu grupy A, wywodząca się z marksowskiej teorii reprodukcji, stosowana 
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jednak jednostronnie i nie mod;fikowzna odpzwiednio do narastających potrzeb, 
prowadziła dotąd zwykle do pogłębiania zjawisk nierówno wagi cynkowej. 

Następna sprawa to stały kurs na pewne osiągnięcia ilościowe sz zaniedbaniem 
elementów jakościowych. Inne niekorzystne zjawisko to ogólna ekstensywność naszej 
gospodarki. Klasycznym wyrazem tej ekstensywności jest stale dotąd występująca 
tendencja do nadmiernych i kapitałochłonnych inwestycji. Według teoretycznych 
założeń mają one być motorem rozwoju ekonomicznego i wzrostu dochodu naro- 
dowego, a w dalszej perspektywie również szybszego wzrostu spożycia. W rzeczy- 
wistości realizowana była w szerokim zakresie pierwsza część tej tezy, a mianowicie 
rozwój inwestycji jako czynnik wzrostu potencjału ekonomicznego. Natomiast druga 
część tej tezy, tj. wzrost spożycia, realizowana była w wąskim zakresie, Dzieje 
się tak m.in. ze względu na przeinwestowanie, na zbyt szeroki front inwestycyjny, 
na zbyt wielkie zamówienia I zaangażowania inwestycyjne, które nigdy nie do- 
puszczają do tego, abyśmy rzeczywiście mogli zbierać „żniwa inwestycyjne”, tj. do- 
statecznie szybko rozwijać konsumpcję. 

Wreszcie wydaje mi się, że można zaobserwować pewne ogólne zjawisko, tj. ist- 
nienie w naszym kraju, a. chyba i w wielu innych krajach socjalistycznych, tendencji 
do przeskakiwania pewnych naturalnych etapów rozwoju społecznego I gospodarczego. 
Sygnalizuję tylko tych kilka problemów, które w moim rozumieniu ujemnie od- 
działywały na nasz dotychczasowy rozwój i stały w gruncie rzeczy w kolizji 
z racjonalnie pojętą zasadą planowej gospodarki socjalistycznej. Rozwinięcie tych 
problemów w przygotowywanym dokumencie uważam za istotne, gdyż pozwoli to 
uświadomić, jakich zjawisk powinniśmy unikać w przyszłości. 

Oczywiście każdy z zasygnalizowanych przeze mnie problemów wymaga grun- 
towniejszej dyskusji. 

Inne zagadnienie zasygnalizowane w przesłanym nam wykazie tematów i w za- 
gajeniach to „przemiany społeczne i rola klasy robotniczej w społeczeństwie”. Temat 
jest oczywiście ogromnej wagi. | 

Obecnie często podkreślany jest robotniczy charakter partii. Akcentuje się wagę 
zaspokajania aspiracji ekonomicznych i społecznych klasy robotniczej. Podkreśla się 
fakt, że klasa robotnicza jest tą warstwą społeczną, której interesy powinny być 
wyżnacznikiem tendencji rozwojowych. Jest to słuszne. Wydaje mi się, że częste 
akcentowanie w propagandzie roli klasy robotniczej wynika nie tylko z naszych 
założeń programowych, ale jest też rezultatem pewnej gorzkiej refleksji, że oto 
w okresach protestów społecznych wobec błędów naszej polityki społeczno-gospo- 
darczej dość aktywną rolę odgrywała klasa robotnicza, Ta refleksja przypomina 
nam o potrzebie i konieczności stałego liczenia się z odczuciami robotniczymi, z po- 
glądami robotników na naszą rzeczywistość. 

Ale wydaje mi się, że trudno będzie mówić o wzrastającej roli klasy robotniczej 
w Polsce i realizować to hasło, jeśli sobie dokładnie nie uświadomimy, jakie jest 
rzeczywiste oblicze klasy robotniczej w obecnej dobie. Często też chyba mówimy 
o klasie robotniczej bez naukowo głębokiego uświadomienia sobie przemian, które 
w tej klasie zachodzą. Pocieszające jest, że w Akademii Nauk Społecznych powstała 
katedra czy instytut klasy robotniczej. Być może badania wniosą jakieś nowe ele- 
menty w rozeznaniu sytuacji. W każdym razie na pewno słuszne będzie stwierdzenie, 
że jest to klasa daleka od obrazu, jaki my, marksiści, wyrobiliśmy sobie o klasie 
robotniczej przedwojennego, kapitalistycznego okresu w Polsce. 


Z pewnością dzisiejsza klasa robotnicza jest z jednej strony pod bardzo silnym 
naciskiem mentalności warstw chłopskich, z których się wywodzi, często w pierwszym 
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pokoleniu. Z drugiej strony jest to klasa o wysokim dość stopniu edukacji. Jest 
to bardzo złożone zjawisko. Z jednej strony wnosi to do klasy robotniczej pewne 
tendencje mieszczańskie czy też mentalność drobnego posiadacza wywodzoną ze wsi, 
z drugiej strony dużą inteligencję i umiejętność oceny sytuacji właściwą warstwie 
inteligenckiej. To niesie ze sobą określone reperkusje, jeśli chodzi o ogólną  świa- 
domość klasy rebotniczej i chyba również o jej stosunek do partii robotniczej. 


Chcę tu wyrazić pewną myśl, choć nie wiem, czy będzie ona dość jasna. Przed 
wojną partie robotnicze, niezależnie od tego, czy były to partie typu komunistycznego, 
czy socjaldemokratycznego, mogły liczyć jak gdyby w sposób naturalny na poparcie 
klasy robotniczej, Wynikało to z faktu, że działały one w okresie bardzo jeszcze bru- 
talnego wyzysku i ucisku klasy robotniczej przez kapitalizm, a partie robotnicze, 
w szczególności komunistyczne, reprezentowały  antykapitalistyczne stanowisko. 
W świadomości więc robotników, przeciwstawiając się ustrojowi ucisku, najbardziej 
wyrażały one bieżące i historyczne interesy klasy robotniczej. O tyle więc bardziej 
świadome warstwy robotników w sposób niejako naturalny aś sympatią i po- 
parciem partie rewolucy jne. 


Obecnie sytuacja w Polsce, a chyba nie tylko w Polsce, lecz zapewne również 
w innych krajach socjalistycznych poważnie się zmieniła. Bo przecież dzisiaj partia 
nasza jest traktowana w potocznym ujęciu jako partia „rządząca”. W świadomości 
społecznej identyfikuje się ona często z władzą państwową i państwem jako „pra- 
codawcą” i „właścicielem” środków produkcji. Dzieje się tak zwłaszcza w warunkach, 
gdy uspołecznienie występuje generalnie w postaci upaństwowienia środków pro- 
dukcji. 

Dlatego wydaje mi się, że nie można dziś liczyć na automatyczne i aprioryczne 
poparcie klasy robotniczej w stosunku do partii robotniczej, ponieważ w uproszczeniu 
odpowiada ona w świadomości pracujących za politykę państwa jako  „praco- 
dawcy”. W ten sposób bardzo wiele elementów krytycyzmu klasy robotniczej i spo- 
łeczeństwa wobec aktualnej polityki państwa dotyczy również w poważnym stopniu 
partii. Tak więc prawda o tym, że jako partia powołani jesteśmy do służenia in- 
teresowi klasy robotniczej, odbierana będzie z punktu widzenia trafności naszej po- 
lityki i efektów pracy partii. Tak chyba być musi i nic tego faktu nie może zmienić. 
Słowem, świadomość klasy robotniczej i jej poparcia dla socjalizmu może kształtować 
się tylko na gruncie naszych osiągnięć i prawidłowej polityki. Poparcie ludzi pracy 
dla socjaliznu uwarunkowane jest tym, na ile rzeczywistość, którą tworzymy, od- 
powiada wyobrażeniom i pojęciom klasy robotniczej i społeczeństwa o tym, czym 
być powinien socjalizm. 


Myślę, że to ogólne wyobrażenie sprowadza się po pierwsze do założenia, że po- 
winien to być ustrój sprawiedliwy tzn. odpowiadający co najmniej hasłu „każdemu 
według pracy”. Po drugie w rozumieniu klasy robotniczej i społeczeństwa winien 
to być ustrój demokratyczny tzn., że odniesienia między ludźmi powinny być  de- 
mokratyczne. W praktyce oznacza to, że człowiek, który spełnia uczciwie swoje obo- 
wiązki, może się czuć pełnoprawnym obywatelem kraju i, co ważne, obywatelem, 
od którego nie tylko się wymaga, ale który może też wymagać. I po trzecie 
w odczuciu ogólnospołecznym winien to być system sprawny, to znaczy, tworzyć 
warunki do tego, by była rzeczywiście realizowana pierwsza teza, tj. że za wydajną, 
dobrze zorganizowaną pracę człowiek uzyskuje sprawiedliwy ekwiwalent materialny 
i moralny. Niestety obecna rzeczywistość na wielu odcinkach tym kryteriom nie 
odpowiada. 
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Dlatego wydaje mi się, że żadne zaklęcia i zapewnienia, że jako partia wyrażamy 
interesy klasy robotniczej i jestesmy partią tej klasy, nie będą zyskiwały dostatecznie 
szerokiego oddźwięku, o ile nie potrafimy osiągnąć stanu, w którym system nasz 
odpowiadałby w praktyce trzem wymienionym kryteriom. W szczególności ważny 
wydaje się warunek sprawności wyzwalającej wysoką wydajność pracy, bowiem to 
decyduje o powodzeniu socjalizmu. 

Przechodzę do ostatniego punktu. Jest to sprawa kierowniczej roli partii. Nie 
ulega dla mnie wątpliwości, że partia klasy robotniczej powinna być partią  in- 
spirującą i sztabową kierownictwa życia politycznego i społecznego kraju. Natomiast 
stałe podkreślanie hasła o kierowniczej roli parti jest w moim przekonaniu 
w odbiorze społecznym przyjmowane sceptycznie i chyba znajduje to swoiste psy- 
chologiczne uzasadnienie. 

Myślę, że każde chyba społeczeństwo jako zróżnicowana całość raczej niechętnie 
przyjmuje w świadomości swej fakt, że jest odgórnie kierowane. A ponadto 
w warunkach, w jakich obecnie żyjemy, przy częstym podkreślaniu kierowniczej 
roli partii, społeczeństwo jest skłonne składać na barki partii nie tyle zasługi, co 
raczej winy za trudności. 

Zmiegzam do tego, że w dokumencie, o którym dyskutujemy, formuła roli partii 
w społeczeństwie powinna być chyba ujęta w sposób nietradycjonalny. Dotąd ta 
formuła przeżywała różne ewolucje. Mówiono kiedyś o kierowniczej roli partii, potem 
raczej o przewodniej roli partii. A ostatno pojawia się formuła, że partia spełnia 
kierowniczą rolę wobec państwa i przewodnią w społeczeństwie. Sądzę, że nie re- 
zygnując z tego, przeciwnie, starając się stale usilnie o to, by partia była inspirującą 
siłą postępu, a przez swą politykę uzyskiwała kierowniczą rolę w życiu społecz 
no-politycznym kraju, powinniśmy w szczególności podkreślać służebną rolę partii 
wobec społeczeństwa. Sądzę, że jest to jej codzienne zadanie. Służebna rola w takim 
sensie, by partia była na co dzień strażniczką tych elementów życia społecznego, 
które są wyznacznikami i warunkują socjalistyczny charakter naszego ustroju. 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


Na początku chciałbym parę słów poświęcić samemu charakterowi dokumentu 
programowego i jego poetyce. Wydaje się, że warto pokusić się o dokument ambitny, 
precyzyjnie i otwarcie wyjaśniający trudności startu, uwarunkowania złożonej sy- 
tuacji gospodarczej końca naszego wieku wynikające z obecnego kryzysu, obciążeń 
spłaty kredytów zagranicznych, konieczności modernizacji technicznej dużej części 
parku maszynowego, przewidywania swoistego „niżu demograficznego” jeśli chodzi 
o ludność czynną zawodowo i jej proporcję w stosunku do nowego „wyżu de- 
mograficznego” związanego z wzrostem liczby urodzeń przy wzrastającej liczbie eme- 
rytów. O tych wszystkich obiektywnych obciążeniach powinniśmy szczerze i po mę- 
sku społeczeństwo poinformować, aby nie tworzyć złudzeń co do możliwości szybkiej 
i cudownej poprawy sytuacji ekonomicznej, nowego „dynamicznego marszu do do- 
brobytu”... 

Równocześnie powinniśmy społeczeństwo poinformować, że jedynym wyjściem 
z sytuacji jest przejście na drogę intensywnego rozwoju gospodarczego związanego 
z postępem technicznym i wzrostem wydajności pracy. To jest nieodzowne, ale 
też drogo kosztuje. 

Śmiało powinniśmy też zarysować możliwości i perspektywy dalszych przeobrażeń 
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stosunków społecznych zarówno w mieście, jak i na wsi, odróżnić etap, w którym 
pozostawać będziemy jeszcze w okresie prze jściawym, prowadzić politykę swoistego 
przechodzenia od „nepu” do etapu, w którym będziemy zmierzać do zakończenia 
budowy podstaw socjalizmu i kształtowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Zbyt długie przebywanie w okresie przejściowym jest niebezpieczne dla samej 
władzy klasy robotniczej, reprodukuje, a nawet umacnia bazę społeczną sił nie 
zainteresowanych w perspektywie socjalistycznego rozwoju, może stanowić bązę dla 
rozwoju mentalności drobnomieszczańskiej, a nawet dla rozszerzania wpływów kontr- 
rewolucji. Problem leninowski „kto kogo” nie zostaje wówczas rozstrzygnięty, zaś 
siły antysocjalistyczne mogą postawić nas wobec nowych prób konfrontacji lub 
takich prób „reformowania systemu”, które okażą się jego powolną korozją i de- 
montażem, formą „długiego marszu” do kapitalizmu. 

Winniśmy też uświadomić społeczeństwu, a także samym sobie, że przejście od 
perspektywy ekstensywnego rozwoju gospodarki do perspektywy rozwoju intensyw- 
nego musi wiązać się ściśle z rozwojem podmiotowych aspektów sił wytwórczych, 
a więc także z rozwojem duchowego życia ludzi pracy, ich wiedzy, kwalifikacji - 
zawodowych, świadomości politycznej, ze wzrostem świadomej dyscypliny i odpo- 
wiedzialności moralnej. Rozwój sił wytwórczych, jak wiemy, to nie tylko bardziej 
nowoczesne i wydajne urządzenia wytwórcze. To także nowoczesne formy organizacji 
pracy i nowocześni ludzie o wyższych kwalifikacjach ogólnych i zawodowych, umie- 
jący twórczo i racjonalnie myśleć, zgodnie współpracować, odpowiedzialni zarówna 
za to, co robią przy swoim stanowisku pracy, jak i za to, jak pracuje ich zakład 
produkcyjny. Nie możemy przeto już dalej oszczędzać na tzw. sferze nieprodukcyjnej. 
Nie mrożna rozwijać nowoczesnych sił wytwórczych bez kształtowania nowoczemego 
człowieka. Nie ma intensywnego rozwoju gospodarczego bez równie przyspieszonego 
rozwoju oświaty, kultury i, szerzej, całej duchowej „infrastruktury społeczeństwa”. | 

Otwarcie I po męsku powinniśmy też mówić w programie o potrzebie hegemonii 
ideologicznej klasy robotniczej w kształtowaniu PBRCPNOZ społecznej, kultury 
i sposobu życia obywateli. 

Pozwolę więc sobie nie zgodzić się z tow. Albrechtem, który proponuje zamiast 
ambitnego programu perspektywicznego dokument bardziej praktyczny, obliczony aa 
wyliczenie tylko najbliższych zadań związanych z przezwyciężeniem kryzysu go- 
spodarczego i poprawą stopy życiowej społeczeństwa, pomijając określenie perspek- 
tywicznych celów strategicznych partii. Nawet z tego, co mówił przed chwilą tow. 
Albrecht o nowym wykształconym społeczeństwie, o nowej, liczebniejszej i myślącej 
klasie robotniczej, wynika, że jest szansa i potrzeba takiego ambitnego, szczerego 
dokumentu wyjaśniającego otwarcie cele strategiczne, wyjaśniającego, dokąd idziemy 
i na jakich siłach społecznych chcemy się oprzeć. Część społeczeństwa jest oczywiście 
nadal pod dużym ciśnieniem dzisiejszych trudności i chciałaby dokumentu odpo- 
wiadającego przede wszystkim na pytania najbardziej niepokojące: jak przeżyć, jak 
wyjdziemy z tej biedy? 

Istnieją też wymienione w dyskusji kie obiektywne dla realizacji bardziej 
ambitnych celów społecznych i ekonomicznych, związane z przezwyciężaniem na- 
stępstw kryzysu, spłatą długów zagranicznych itp. Sądzę jednak, że istnieją także 
swoiste bariery subiektywne, o których tutaj nie mówiono, a które leżą u podstawy 
obaw przed jasnym sformułowaniem celów strategicznych — są to bariery natury, 
taktycznej. Niektórzy towarzysze obawiają się, że jeśli sformułujemy długofalową 
strategię rozwoju, to być może zrazimy część naszych sojuszników. Musimy wszakże 
powiedzieć wówczas, w jakiej mierze i w jaki sposób chcemy socjalizować te czy 
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inne dziedziny naszego życia gospodarczego, jak długo będzie u nas. funkcjonować 
gospodarka wielosektorowa? Sądzę jednak, że musimy traktować nasze społeczeń- 
stwo, w tym także naszych sojuszników, czego od nas żądano wielokrotnie przy 
okazji dotychczasowych kryzysów — poważnie. Winniśmy też naszym sojusznikom 
klasowym wyjaśnić, jak ich perspektywy życiowe zabezpieczone będą w nowym, 
socjalistycznym społeczeństwie, jakie drogi i metody socjalizacji wybierzemy, ady 
nie osłabiać, a wzmacniać sojusz robotniczo-chłopski. Na to wszystko należy od- 
powiedzieć rzeczowo i bez eufemizmów. Takiej poważnej odpowiedzi społeczeństwo 
od nas w tych wszystkich kwestiach oczekuje. 

Sądzę wreszcie, że młodsze pokolenie chciałoby wiedzieć, jakie ma szanse i pere 
spektywy po wyjściu z obecnego krzysu, jakie ma szanse | możliwości zrobienia 
czegoś bardziej ambitnego, jakie wreszcie ma szanse nasz kraj w przebiegającym 
we współczesnym świecie wyścigu cywilizacyjnym. Musimy więc odpowiedzieć nie 
tylko na to, czy potrafimy odrobić stracone lata, lecz także, jak zamierzamy zapewnić 
perspektywy rozwoju Polski nowoczesnej, Polski nowoczesnego przemysłu i rol- 
nictwa, nowoczesnej kultury — stwarzającej młodemu pokoleniu moża nowego 
życia na miarę jego ambicji i aspiracji. 

A tóraz problem poetyki dokumentu. Nie może to być ani zwykła agitka, ani 
też dokument napisany ku „pokrzepieniu serc”, ani wreszcie akademicki podręcznik 
budowy socjalizmu. Nig można jednak uciekać zupełnie od pewnych precyzyjnych 
marksistowskich analiz teoretycznych, zawierających zarówno diagnozę stanu obe- 
cnego, próbę terapii, jak i realistyczną, ale też i ambitną wizję przyszłości, Musi 
to więc być — jak mówił tow. Wroński — „próba twórczej, teoretycznej refleksji 
nad problemami naszej codzienności i przyszłości”. Boję się wszelkich prób przy- 
gotowywania dokumentu raczej literackiego niż rzeczowego, odwołującego się głów= 
nie do emocji nie zaś do refleksyjnego myślenia. Sądzę, że społeczeństwo oczekuje 
dokumentu, w którym rzeczowo i w sposób konkretny będziemy mówić o wszelkich 
uwarunkowaniach w naszej sytuacji i możliwościach wyjścia. © | 

Wreszcie problem realizmu oraz naszej narodowej specyfiki. Musimy być rea- 
listyczni, to niewątpliwe. Przez długi też czas musi funkcjonować u nas system 
wielosektorowy. Określa to pewne sojusze i kompromisy klasowe. Także sojusze 
z drobnymi posiadaczami. I rzecz jasna ten realizm musi być zawarty w przy- 
gotowywanym programie. Natomiast sądzę, że w dyskusjach na temat specyfiki 
socjalizmu, który budujemy w Polsce, często miesza się realizm dotyczący tempa 
przeobrażeń z samym ideałem czy też wzorcem socjalizmu. Sądzę, że sprawy te 
należy wyraźnie odróżnić. W Polsce dokonujemy wolniej niż w innych krajach 
socjalistycznych przeobrażeń społecznych w niektórych dziedzinach. Nie oznacza to 
jednak, że np. gospodarka wielosektorowa lub rozdrobnione rolnictwo mamy uznać 
za naszą cnotę lub polski model socjalizmu. 


Natomiast trwałym dorobkiem i wkładem do światowego socjalizmu jest to wszyst= 
ko, co dotyczy samych form tego socjalizmu. Mam tu na myśli zwłaszcza to, co 
mówił w naszej dyskusji tow. Krasucki o polskich tradycjach ludowładztwa, o tra- 
dycjach samorządności, spółdzielczości, ruchu kulturalnego w Polsce XIX wieku 
i międzywojennej, które mogą być wpisane i rozwinięte w polskim społeczeństwie 
socjalistycznym. Nawiązanie do tych tradycji, do naszej specyfiki w dobrym zna- 
czeniu tego słowa, może być także naszym istotnym wkładem do światowego dorobku 
budownictwa socjalizmu. Jest to ta forma różnorodności, która ma właśnie charakter 
socjalistyczny, a nie podnosi do rangi cnoty tego, co jeszcze nie jest socjalizmem 
lub co jest zgoła z nim sprzeczne, 
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INK OFZTZ PW POKCEWETY w: 


Od spraw makrospołecznych przejdą teraz do pewnych kwestii tzw. mikrospo- 
łecznych, ale niesłychanie ważnych z punktu widzenia naszej przyszłości. Jest to 
problem koncepcji socjalistycznego przedsiębiorstwa, Powinniśmy odnieść się kry- 
tycznie do dwu narzuconych nam w ostatnich latach koncepcji przedsiębiorstwa. 
"' Z jednej strony koncepcji technokratycznej, która pragnie kształtować przedsię- 
biorstwo i racjonalizację wytwarzania tylka według logiki technologicznej, zaś sa- 
morządność traktuje co najwyżej jako swoistą „higienę psychiczną”, a nie sposób 
kierowania przedsiębiorstwem, formę zmiany miejsca bezpośrednich producentów 
w. systemie stosunków produkcji. Koncepcje te traktują pracownika nadal tylko 
jako pracownika najemnego, nie zaś jako współwłaściciela środków produkcji. 
I z drugiej strony koncepcjom syndykalistycznym, zawierającym tylko nieco zmo- 
dyfikowaną ideologię drobnych posiadaczy. Koncepcje tego typu lansowane są 'wła- 
śnie wśród tej części. nowej klasy robotniczej, która niedawno wyszła ze wsi 
i która często osiąga tylko „Świadomość tradeunionistyczną”. Traktuje przeto przed- 
siębiorstwo nie jako wspólnotę społeczną, lecz tylko jako miejsce, w którym można 
coś zarobić, wyjść na swoje, aby być może potem nawet wrócić do prywatnego 
wytwarzania. Inną formą tej świadomości syndykalistycznej jest koncepcja grupowej 
własności prywatnej. W ramach tej koncepcji ideom samorządności, uspołecznienia 
i upodmiotowienia klasy robotniczej — nadaje się inną treść niź w perspektywie 
socjalistycznej. Wystąpiło to wyraźnie w programie „Sieci wiodących przedsiębiorstw 
NSZZ »Solidarność«”, traktującej przedsiębiorstwo jako swoistą, w pełni niezależną 
jednostkę przeciwstawną całokształtowi gospodarki narodowej. Otóż sądzę, że tego 
typu koncepcjom własności grupowej przeciwstawić należy koncepcje własności spo- 
łecznej stanowiącej organiczną komórkę ogólnonarodowej wspólnoty, a także kon- 
cepcję wytwarzania, które — jak pisał Marks — jest nie tylko tworzeniem nowych 
produktów dla życia, lecz także „przejawianiem się samego życia”, rozwojem ro- 
botnika i zaspokajaniem jego potrzeb nie tylko jako konsumenta, lecz także jako 
producenta, formą jego samorealizacji w procesie wytwarzania. A więc rozwijanie 
stosunków produkcji opartych na zasadach sprawiedliwości społecznej, równości, 
partnerstwa, koleżeńskiej współpracy, podziału dochodu wg ilości i jakości wniesionej 
pracy, stosunków zakładających rzeczywisty i aktywny udział pracowników nie tylko 
w racjonalizacji przebiegów technologicznych, lecz także w zarządzaniu. 


W tych kwestiach niezbędne jest także wyjaśnienie problemu tzw. trójkąta: ad- 
ministracja — samorząd — związki zawodowe, zbadanie i rozwiązywanie sprzeczności 
między interesami robotnika jako współwłaściciela i robotnika jako pracownika. 
Takie sprzeczności mogą wyrażać się np. w tym, że silniejsza_ część załogi zechce 
forsować przede wszystkim takie rozwiązania technologiczne, które zwiększą zyski 
przedsiębiorstwa kosztem często złych warunków pracy słabszej części załogi. Wzrasta 
więc tu rola związków zawodowych jako obrońcy najbardziej zagrożonych pra- 
cowników, Istotna jest też rola instytucji samorządu wyrażającego przede wszystkim 
interesy robotnika jako gospodarza oraz jego stosunku do administracji realizującej 
przede wszystkim operatywne kierownictwo procesami technologicznymi. Stąd sa- 
morząd winien określać przede wszystkim strategiczne cele rozwoju przedsiębiorstwa 
oraz być formą robotniczej kontroli nad administracją, zaś nadzór techniczny bez- 
pośrednio kierować procesami wytwarzania. Przedsiębiorstwo powinno być też poj- 
mowane nie tylko jako zespół produkcyjny, ale także jako kolektyw _ społeczny, 
jako zespół samowychowujący się. Niezbędna jest więc także odbudowa i rozbudowa 
systemu instytucji i organizacji społecznych funkcjonujących w przedsiębiorstwie, 
doskonalenie i wzbogacanie stosunków międzyludzkich, rozwój świadczeń na rzecz 
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opieki zdrowotnej, rekreacji i życia kulturalnego załogi. Właśnie tędy wiedzie droga 
do przezwyciężania mentalności drobnego producenta, dla którego ważne jest tylko 
to, co można dostać „bezpośrednio do kieszeni”. W perspektywie socjalistycznej 
nie możemy przeto ograniczać się do wzrostu indywidualnego spożycia, lecz także 
dążyć stopniowo do wzrostu spożycia zbiorowego Te dwa elementy harmonijnie 
powiązane są ważne nie tylko z punktu widzenia obrony interesów pracowników 
słabszych, rodzin wielodzietnych, ludzi upośledzonych i wymagających opieki, lecz 
także z punktu widzenia tworzenia nowych, socjalistycznych kolektywów produk- 
cyjnych. 

W związku z tym powinniśmy w programie zanalizować dwie koneepcje uspo- 
łecznienia: koncepcję socjalistyczną, która wprawdzie nawiązując do stwierdzeń mar- 
ksowskich nie wiąże uspołecznienia tylko z samym upaństwowieniem środków pro- 
dukcji, lecz także z rozwojem aktywnego uczestnictwa ludzi pracy w zarządzaniu, 
z ich upodmiotowieniem, ale nie wiąże tego upodmiotowienia z grupową własnością 
prywatną; i koncepcję pseudouspołecznienia i upodmiotowienia, którą propagowała 
„Sieć” rozumiejąc przedsiębiorstwo jako rodzaj spółki akcyjnej, której działalność 
regulowana ma być tylko poprzez rynek. Tego typu upodmiotowienie przywróciłoby 
panowanie żywiołu rynkowego nad producentami, przywróciłoby dawne nierówności 
i formy podporządkowania, a nawet wyzysku jednych grup społeczeństwa przez dru- 
gie, a więc w gruncie rzeczy byłoby to nie „upodmiotowienie”, lecz uprzedmio- 
towienie. Prawdziwe upodmiotowienie to przekształcenie pracownika w rzeczywistego 
gospodarza socjalistycznego przedsiębiorstwa, poszanowanie jego godności i praw 
oraz zwiększenie wpływu na życie publiczne. 

Wiąże się to także z określeniem miejsca Geżedaićbiośitia" w całokształcie sto- 
sunków społecznych. Nie partykularyzm przedsiębiorstwa, lecz jego uczestnictwo 
w życiu wspólnoty lokalnej, w życiu branży i podporządkowanie zasadom demo- 
kratycznego centralizmu pozwoli rozwiązać antynomię między interesem grupowym 
a interesem ogólnospołecznym. W tej perspektywie cele strategiczne gospodarki re- 
alizuje się też głównie nie przez dyrektywy i nakazy, a przy pomocy środków 
ekonomicznych: politykę fiskalną (podatkową i kredytową, nową rolę banków), uru- 
chomienie odpowiedniej motywacji materialnej dla działalności przedsiębiorstwa, 
wpływ centralnego planisty na system cen itp. Nieodzowne jest do tego tworzenie 
instytucji planistyeznych nowego typu zajmujących się przede wszystkim sprawami 
koncepcyjnymi, strategicznymi i modelowymi, nie zaś określaniem szczegółów do- 
tyczących produkcji w poszczególnych jednostkach. Instytucji, które poprzez szereg 
mechanizmów ekonomicznych harmonizowałyby interesy doraźne z perspektywicz- 
nymi, interesy przedsiębiorstwa z interesami regionalnymi, branżowymi i ogólno- 
społecznymi, interesy poszczególnych klas i warstw społecznych z Interesem ogól- 
nonarodowym. 

Uruchomienie takich mechanizmów wiąże się także z tym, co mówiliśmy o sa- 
morządności i ludowładztwie. Wzmiankowane kojarzenie interesów musi się bowiem 
dokonywać jawnie i poprzez demokratyczne instytucje przy zastosowaniu procedury 
zgodnej z prawem, a nie jak to było w latach siedemdziesiątych drogą tzw. „prze- 
pychanki” — co rujnowało wszelkie planowanie i wszelką racjonalną gospodarkę. 
Uruchamiając tego rodzaju mechanizm podejmowania decyzji, wyeliminujemy za- 
równo grupowe partykularyzmy, jak i odgórny woluntaryzm arbitralnych decyzji. 
Uważam więc, że musimy w przygotowywanym programie wyjaśnić zarówno pro- 
blemy form demokratycznego uzgadniania interesu między ludźmi pracy, jak i form 
skutecznego prowadzenia walki z przeciwnikami klasowymi. 
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JÓZEF PAJESTKA 


Mnie też dręczy charakter tego programu: z czym można wyjść? Tow. Jaroszewski 
„mówił o ambitnym programie. Czy jednak chodzi o sposób formułowania programu 
czy o politykę? Jeżeli polityka jest ambitna, taki może też być jej program. 
Nie zrobi się jednak ambitnego programu tylko pięknymi „ambitnymi” sformu- 
łowaniami. 

Na razie, z tego co słyszę, widzę niezwykle trudną drogę do owej ambitności. 
W istocię rzeczy rozumiem, iż proponuje się, aby dalej pchać ten wózek ideolo- 
giczno-teoretyczny, który pchaliśmy dotąd. Jedyną różnicą, jaką widzę, jest to, iż 
cel — dojście do rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego — umiejscawiamy w 
dalszej przyszłości, dopiero pod koniec XXX wieku. Jaka jest teza programu w tym 
głównym haśle docelowym? Społeczeństwo odczyta to raczej jednoznacznie, iż znowu 
wysuwamy hasło przebudowy społecznej wsi, którą chcemy zrealizować do końca 
lat dziewięćdziesiątych A może jest w tym coś więcej? 

Stawiam wiąc sobie zasadnicze pytanie: czy możemy pchać dalej ten wózek, jakby 
się nic nie stdło? A co się stało? Stała się rzecz bardzo zasadnicza: załamał się 
nasz proces rozwoju. To, co się działo w kraju na przestrzeni poprzednich dzie- 
sięcioleci, był to bardzo ładny rozwój, wytrzymujący porównanie z innymi osiąg- 
nięciami w świecie. Niewiele krajów (jak np. Japonia) rozwijało się wyraźnie lepiej. 
Dziś trzeba by na nasz przyszły rozwój spojrzeć bardziej krytycznie, bo musiał 
on mieć zarodki późniejszego załamania. Kiedy to załamanie przyszło, oznaczało 
to nie tylko spadek i regres ekonomiczny. Oznaczało również podważenie zaufania 
do systemu socjalizmu, To jest główna treść dzisiejszego niebezpieczeństwa poli- 
tycznego. Rozważany jest problem: czy socjalizm jest sprawny ekonomicznie i 
w postępie naukowo-technicznym? Pytanie to staje też w kontekście losów narodu, 
który tym kryzysem został objęty i dotkliwie dotknięty. W takich warunkach podjęto 
pracę nad programem. Czy tu wystarczy pchąć dalej stary wózek tez ideologicznych? 
Moim zdaniem jest to wybitnie niewystarczające. 

Sprawą niezbędną jest poddać zasadniczej ocenie główne pryncypia socjalizmu i 
sposób ich realizacji w naszym kraju. Nie dla celów czy motywów rewizjonistycznych, 
ale w celu oceny ich rzeczywistego sprawdzania się w naszych realnych warunkach 
społecznych, w pryzmacie rzeczywistego doświadczenia społecznego. Chodzi o pod- 
stawowe pryncypia — uspołecznienia, centralnego planowania, egalitaryzmu, które 
kiedyś rozumieliśmy inaczej, a dziś w świetle rzeczywistego doświadczenia musimy 
"1 rozumieć, i stosować inaczej. Nie po to, żeby od nich odejść, ale po to, Żeby 
się sprawdzały, służąc społeczeństwu socjalistycznemu Są tu sprawy ogólne, ide- 
ologiczne, ale występują one w konkretach i kształtują świadomość społeczną. 

Rozpatrzmy jedną, konkretną kwestię. W tezach programowych wysuwa się cel 
dojścia do rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego pod koniec wieku. Oznacza 
to wyeliminowanie prywatnej własności środków produkcji co najmniej z dużych 
obszarów gospodarki. Taka jest treść teorii rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Nasza aktualna polityka nie idzie jednak po tej linii ani w rolnictwie, ani 
w innych obszarach. Wspomnę tzw sektor polonijny, inne formy prywatnej wy- 
twórczości. Sprzeczność ludzie dostrzegą tu natychmiast, a może jeszcze obłudę po- 
lityki. Jak to zinterpretować? 

Sądzę, iż całą koncepcję uspołecznienia trzeba poddać pod rozwagę również 
w kontekście sprawdzającej się efektywności. Pierwotne tezy głosiły, iż uspołecz- 
nienie daje natychmiastowy postęp, iż im jest szersze, tym lepiej, im większe or- 
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.ganizmy gospodarcze, tym lepiej itd A jak się to wszystko sprawdziło? Jak godzić 
uspołecznienie i egalturyzm z działun'em motywacji? Niezbędna tu jest nowa in- 
terpretacja teoretyczna, która jednak, zgodnie z marksizmem, oprze się przede wszy» 
stkim na rzeczywistym doświadczeniu społecznym. 

Doświadczenie pokazało, iż uproszczona realizacja wskazanych pryncypiów socja- 
listycznych prowadziła do osłabienia zasadniczych motywacji postępu, w Polsce bar- 
dziej niż gdzie indziej, Na to musimy znależć odpowiedź teoretyczną i praktyczną. 
Chyba, iż z niej zrezygnujemy, chowając głowę w piasek... 

Istnieje teza leninowska, iż wyższość ekonomiczna socjalizmu musi się potwierdzić 
na podstawie jego wyższości w wydajności pracy (tj. w ekonomicznej efektywności). 
A może zrezygnujemy z wykazania wyższości? Może społeczeństwo wolałoby mniej 
pracować, więcej odpoczywać, nie mieć stresów, być zabezpieczone przed wszelkimi 
niepewnościami itd.? Czy aby w tym kierunku nie dryfujemy? Chcę zwrócić uwagę, 
iż istnieje u nas zarys programu perspektywicznego, który zakłada, iż w 1990 r. 
osiągniemy poziom konsumpcji na mieszkańca z końca lat siedemdziesiątych, a na- 
stępnie będzie on się podnosił o 1 do 2 punktów rocznie. Gdyby sobie wyobrazić, | 
iż program ten pokażemy np. dynamicznym krajom regionu Pacyfiku, ich reakcja 
mogłaby być tylko jedna: chcecie widocznie, a jak chcecie to trudno, takiego 8o- 
cjalizmu, w którym niewiele się robi, ale dobrze śpi, gdzie jest równość na niskim 
poziomie, gdzie państwo zabezpiecza wszystkich w dosłowne minimum itd. Powstaje 
jednak problem, czy ten socjalizm historycznie wytrzyma, czy wytrzyma go spo- - 
łeczeństwo. | 

Jesteśmy w momencie, kiedy problemy te musimy stawiać, Stawiać je trzeba 
jasno, mając na uwadze całe dotychczasowe doświadczenie i warunki przyszłościowe 
świata. Stawiać je po marksistowsku, z wielką intelektualną odwagą ł dalekowzrocz- 
nością. Jeżeli w miejsce zasadniczych diagnoz damy stwierdzenie, iż za piętnaście 
lat w Polsce będzie rozwinięty socjalizm i potokiem słów zrobimy wrażenie, iż 
wszystko idzie dobrze, byle tak dalej, nie przysłużymy się dobrze socjalizmowi 
i narodowi. t | 

Założenia, które w miejsce wydajności, efektywności, sprawności, umożliwiających 
sprawiedliwość na wysokim poziomie. postawią sprawiedliwość na niskim poziomie, 
życie wcześniej czy później odrzuci. Dbając, aby coś nie zabrzmiało niezupełnie 
właściwie ideologicznie, winniśmy jednocześnie zadbać o to, czy dajemy odpowiedź 
na rzeczywiste problemy stawiane przez życie. 

Musimy zdać sobie sprawę, że choć nie było specyfiką Polski, iż dotknął ją głęboki 
kryzys światowy, zaczyna nią być fakt, że powoli z kryzysu wychodzi. Czy stać 
nas na zryw narodowy, aby się z tego wydostać, wydostać się z własnego marazmu? 
Czy będziemy rozpamiętywać trudności, wykazując jednocześnie małą gotowość 
i zdolność do sprostania powstałej niekorzystnej sytuacji? Tak dramatycznie musimy 
postawić sprawe. aby ją właściwie rozważyć i sformułować odpowiedni program 
działania. Nie wystarczy program, który ma dobrze brzmieć, być podobny do wielu 
dokumentów z przeszłości. Chodzi o rozwiązywanie rzeczywistych problemów roz- 
wojowych, które stoją przed narodem. 


KAZIMIERZ DOKTÓR 


Chciałem powiedzieć, nawiązując do płomiennego przemówienia tow. Pajestki, że 
w zasadzie mówi on o dwóch różnych programach. Moim zdaniem, mówił głównie 
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— I to. krytycznie — o programie Komisji Planowania, który jest planem perspek- 
tywicznym związanym z tym. co się robi na rzecz przyszłej 5-latki Z czego zapewne 
będzie zadowolony tów. Czyż, ten ostry atak nie był skierowany na program, który 
przygotowuje prawie 200 osób współdziałających z komisją KC. Nawiązując do tego 
programu chcę powiedzieć, że prace komisji są intensywne i wielorundowe. Ale 
mimo to jest tam wiele nie rozwiązanych dylematów. Nawiążę z racji podziału 
pracy przy tym stole tylko do jednego z nich, alę sądzę. że rzeczywiście warto 
by jeszcze przedyskutować chociażby tak sakramentalny problem, jak wybór strategii 
rozwoju opartej na tendencjach i uwarunkowaniach lat dziewięćdziesiątych i po- 
czątków XXI wieku, próba sprecyzowania zadań osiągania nowoczesności. 

Wydaje się, że o nośności programu zdecyduje jakość odpowiedzi na niektóre 
pytania, na które partia powinna odpowiadać sobie, klasie robotniczej i społeczeń- 
stwu, uwzględniając względy „taktyczne, ale nie dając im pierwszeństwa w stosunku 
do strategii. Sakramentalnym problemem, który szczególnie interesuje teoretyków 
i ideologów, są na przykład relacje: sektorowość — uspołecznienie. Takie realne 
uspołecznienie jest jak gdyby lekko przyprószone otoczką niedopowiedzenia, na co 
wpływają właśnie względy taktyczne. 

Chciałem z racji podziału pracy przy tym stole wrócić do kwestii, która w pro- 
gramie partii na przyszłość musi znaleźć odpowiedź. Mam na myśli podstawowe py- 
tanie o realne uspołecznienie własności i przyszłą bezklasowość. Jeśli partia buduje 
program, to powinna określić, jakie ma być społeczeństwo. 

Odpowiedzi ideologiczne są raczej proste. Powinno być uspołecznienie własności 
i środków produkcji, oczywiście rozumiane jako socjalistyczne, Ma to być społe- 
czeństwo demokratyczne, bo taka jest kultura polityczna komunistów. Ma być za- 
możne, bo jak będzie biedne, pogrążone w ekonomice niedostatku, to oczywiście 
nie udzieli partii poparcia. Ma być odpowiednie do aspiracji, które są zresztą dość | 
realistyczne. Ma być także suwerenne w obozie internacjonalistycznym, bo inaczej 
my sami tego socjalizmu nie zbudujemy. 

Ale konstruując program, nie możemy Soinkć jeszcze, jednej odpowiedzi: czy 
jesteśmy zdolni, czy nie, spełnić zapowiedzi, które wywodzą się z ruchu robotniczego, 
że ma to być społeczeństwo bezklasowe. Według mnie w programie perspekty- 
wicznym jak gdyby nie widać miejsca na takie programowe zanikanie czynników 
klasorodnych. To, na czym klasy opierają się także w naszym nadwiślańskim so- 
cjalizmie, to jest oczywiście, z grubsza biorąc, własność, bogactwo, dochód, prestiż 
i władza. Z grubsza. Jeżeli te pięć czynników rozebrać, zbadać, w jaki sposób dzielą 
one społeczeństwo, to można sobie odpowiedzieć dialektycznie, oczywiście bardzo 
wyraźnie, że nadal postępować będzie zróżnicowanie w oparciu o te czynniki klasowe. 
Ale jednocześnie z racji celu i interesu nadrzędnego powinno dokonywać się za- 
nikanie różnie międzyklasowych czy ewentualnie wewnątrzklasowych. 

Gdyby miało być tak optymistycznie, jak ta druga teza głosi, to czy możemy 
w programie obiecywać sobie i innym społeczeństwo bezklasowe? Jest to moje 
podstawowe pytanie, ponieważ socjalizm z klasami kłóci się z podręcznikowym pro- 
gramem racjonalnej utopii obiecywanej przez komunistów. Chcę powiedzieć, iż sądzę, 
że w tym programie powinno być w tej kwestii więcej zapowiedzi i może więcej 
w miarę realistycznego optymizmu niż na razie jest w tych tekstach, które czytam 
z obowiązku członka komisji redakcyjnej. 

Na gruncie programu dialektyka różnicowania klas wespół z dialektyką ich łączenia 
powinna przynajmniej być optymistycznie przechylona na korzyść społeczeństwa, 
które będzie tak zasobne, że zbliżenie międzyklasowe nastąpi właśnie na poziomie 
dostępu do władzy, bogactwa, własności i poważania. Jeżeli tego w. tych wielu 
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wymiarach nie będzie, to oczywiście konkretyzowana perspektywa okaże się po- 
stkryzysowa Musimy walczyć z niedostatkiem, musimy wyjść z kryzysu, Ale nie 
powinniśmy przyjąć, że ze względu na te konieczności budujemy jakiś rachityczny 
socjalizm. To nie byłoby zachęcające i w tym punkcie skłaniałbym się trochę do 
pesymizmu ekonomicznego, jaki został nieco przy tym stole posiany. 

Dlatego podzielam pogląd, że niezwykle ważna jest głęboka odpowiedź na pytanie: 
jak klasa robotnicza ma być rzeczywiście wielowymiarowo 'przodująca? Czyli jak 
ma się zbiorowo wydźwignąć, zbiorowo kontynuować swój awans. 

Z tym, iż będzie to klasa bardzo nowa. W XXI wieku tylko połowa zatrudnionych 
będzie pracować w przemyśle. Druga połowa w usługach. Nastąpi więc przesunięcie 
wielu robotników do usług, które nigdy nie stały u nas na wysokim poziomie 
wymagań. Ale postindustrialne społeczeństwo, do którego i my się przybliżamy, 
będzie wymagało takiego rozwoju „klasy usługowców”. To także problem do roz- 
wiązania. : 

Na zakończenie chcę powiedzieć: że to, co my jako ideologowie mamy do po- 
wiedzenia, jest dość swobodne, ponieważ nie ogranicza nas brak prognoz. Nie po- 
siadamy odpowiedniej prognozy struktur gospodarczych, struktur zatrudnienia, do- 
brego systemu oświatowego, układu kwalifikacji. Dlatego znajdujemy się w swoistym 
obłoku ideologicznym. A to nie przekonuje robotnika, bo albo jest to słodka wata, 
która dzisiaj sprzedaje się niezbyt zręcznie, albo motek bawełny, oddalającej od 
realiów. 

Nie wiem, czy to dobrze powiedziałem, czy źle, ale postanowiłem mówić krótko. 


WOJCIECH SOKOLEWICZ 


Chcę krótko ustosunkować się do trzech tylko podjętych tutaj kwestii. Pierwszą 
i może najważniejszą stanowi metodologia czy może metodyka opracowywania pro» 
gramu perspektywicznego partii. Druga — to określenie etapu budowy socjalizmu, 
na jakim znajdujemy się jako społeczeństwo polskie. I wreszcie trzecia kwestia 
to podjęta przez tow. Krasuckiego sprawa miejsca samorządu społecznego w systemie 
politycznym socjalizmu, choć ja chciałbym może tę kwestię widzieć ujmowaną 
w trochę szerszym kontekście całego mechanizmu sprawowania władzy. 

W przeciwieństwie do wyrażonego już na tej sali poglądu, nie byłbym skłonny 
pozbawiać znaczenia wszystkich usiłowań zmierzających do wypracowania jasnych 
i precyzyjnych wskazówek metodycznych dla twórców programu perspektywicznego. 
Odwrotnie, uważam, że warunkiem napisania dobrego programu jest wypracowanie, 
a następnie przestrzeganie takich wskazówek. Z największą uwagą i z ogromną 
sympatią wysłuchałem postulatów zawartych w wypowiedziach tow. Wrońskiego 
i tow. Krasuckiego. Zgadzam się właściwie ze wszystkimi. Jest oczywiście prawdą, 
że program powinien posiadać siłę mobilizacyjną przez ukazanie wizji lepszej przy- 
szłości. Ale ta wizja musi być oparta na realistycznych założeniach, przy skon= 
kretyzowaniu sposobów jej urzeczywistnienia. Słuszny też jest, moim zdaniem, po- 
stulat wyważenia właściwych proporcji pomiędzy opisem rzeczywistości a ukazaniem 
kierunków jej przekształcania, Również ja uważam za sprawę ważną znalezienie 
dla ujmowanych w programie problemów takiego stopnia ogólności, który nie do- 
puszczałby ani popadania w szczegóły, ani zatrzymania się na poziomie abstrak= 
cyjnych ogólników. Stopień ogólności powinien być zresztą, moim zdaniem, różny 
w odniesieniu do poszczególnych problemów. 

Tutaj napotykamy zagadnienie wyboru tych problemów, które mają znaczenie 
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węzłowe i powinny — z rozmaitych względów — być ukazane bardziej szczegółowo 
od innych. Wreszcie potrzebne będzie jakieś zrównoważenie funkcji naukowo-po- 
znawczej przyszłego programu perspektywicznego z jego funkcją propagandową 
i mobilizacyjną. Ważne jest nie tylko to, byśmy umieli trafnie nazwać cele ora? 
drogi ich osiągania, ale i potrafili przekonywająco to wyrazić. Opisywać tak, bv 
można było liczyć na jak najszersze poparcie społeczne dla przedstawionych 
w programie zamierzeń partii. A więc ważne jest, rzecz jasna, ustalenie, co robić 
i jak robić. Ale równie ważne, jak o tym mówić. | 

- Rozwodzę się na ten temat targany wątpliwościami, czy dotychczasowe prace nad 
przygotowaniem projektu programu idą we właściwym kierunku. Miałem niedawno 
możliwość zakosztowania owocu z drzewa mądrości w postaci jakiejś przedwstępnej 
roboczej wersji projektu jednego z rozdziałów. Muszę powiedzieć szczerze, że zna- 
jomość tego tekstu — jego treści, ale i formy — natchnęła mnie pesymizmem. 
Nie wolno lekceważyć obaw, którym dzisiaj przy tym stole dawali też wyraz inni 
dyskutanci, Wiem, że projekt w znanej mi wersji był skrytykowany i odrzucony 
przez kompetentne grono. To bardzo dobrze. Ale źle, że w ogóle mógł powstać 
aż tałk miedobry tekst. Kto przykłada rękę do pracy nad projektem programu, 
musi zdawać sobie sprawę z wymogu najwyższej jakości i kosztów ewentualnych 
niedoskonałości. Na marginesie zauważę, że na tym przykładzie widać wyraźnie, 
jak potrzebne są jasne wskazówki metodyczne, konceptualizacja, jak by powiedział 
socjolog, prac nad programem. | 

Otóż owoc, który dany mi było skosztować, zawierał bardzo mało elementów 
programowych. Natomiast dominował w nim opis rzeczywistości, tego, co jest. Ale 
i w tej warstwie opisowej mało było prób wykorzystania rzetelnych badań i analiz 
społecznej rzeczywistości. Zamiast tego było jej postrzeganie przez pryzmat a- 
priorycznych założeń swoiście interpretowanej teorii. 

Po wtóre, w tekście przeważały ogólniki, którymi posługujemy się od paru dzie- 
siątków lat w publicystyce i propagandzie. Oznaczają dziś one w odbiorze prze- 
ciętnego, w tym i partyjnego, czytelnika niewiele. Treść tych ogólników nie została 
rozszyfrowana, same w sobie zaś funkcji mobilizacyjnej ani poznawczej spełnić już 
one nie mogą. Jeżeli zapiszemy w programie perspektywiczym, że trzeba rozszerzać 
udział mas w rządzeniu — i tylko tyle — osiągniemy w odbiorze skutek odwrotny 
do zamierzonego. Podobnie, jeśli poprzestaniemy. na zapisaniu, że należy wzmacniać 
kierowniczą i przewodnią rolę partii. Istotą programu muszą być wytyczne do pod- 
jęcia działań, nowych działań, w jakimś określonym choćby z grubsza kierunku. 
W przeciwnym wypadku powstałby program utrzymania tego. co jest, program za- 
chowawczy, a nie program zmian. które są konieczne i powszechnie oczekiwane. 

Po trzecie, chodzi o język właściwy dla tego rodzaju dokumentu, jakim powinien 
być program perspektywiczny partii. Nie może to być słownictwo, jakim rozmawia 
ze sobą kilkadziesiąt tysięcy osób, tylko część tzw. aktywu. Miliony obywateli naszego 
kraju kojarzą ten rodzaj słownictwa ze wszystkimi brakami, słabościami i zała- 
maniami w różnych okresach czterdziestolecia. Nie ma mowy o tym, aby tak napisany 
program mógł mieć wartość mobilizacyjną. Możę wzbudzić resentymenty nie tylko 
do jego twórców, lecz — co gorsze — do jego założeń. Przecież można mówić 
i pisać o sprawach pryncypialnych i w sposób pryncypialny zgoła innym językiem. 
Nie chcę być podejrzewany o kadzenie tu obecnemu prof. Pajestce, ale na ostatniej 
partyjnej naradzie nauk społecznych właśnie on dał przykład, jak można mówić 
pryncypialnie językiem świeżym, przykuwającym uwagę słuchaczy. Nie zapominajmy 
o filozoficznej zasadzie jedności treści i formy! 
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Nie wolno dopuścić, by powstał dokument właściwie rytualny, może umacniający 
w określonych przekonaniach ludzi już przekonanych, ale nie będący wytyczną do 
działania i nie pozyskujący partii poparcia społecznego. 

Przechodzę do drugiej kwestii Czy warto w ogóle rozważać, na jakim etapie 
budownictwa socjalistycznego anajdujemy się obecnie i co z tego ma wynikać? Nie 
powiedziałbym, że jest to dyskusja pozbawiona sensu, zaś jej temat nie ma prak- 
tycznego znaczenia. A jednak wydaje się i mnie, że do sprawy tej przywiązujemy 
zbyt dużą wagę. Grozi to zachwianiem proporcji między poszczególnymi problemami. 
Pożyteczny skrót myślowy, zawarty w nazwie określającej dany etap budownictwa 
socjalistycznego, pozostanie ogólnikiem, dopóki nie wyjaśni się, jakie treści mają 
wiązać się z taką czy inną nazwą. Nazwa musi być skonkretyzowana. Musimy po- 
wiedzieć możliwie dokładnie, czym rozwinięty (albo dojrzały) socjalizm ma się różnić 
od socjalizmu, którego podstawy dopiero zostały zbudowane. Wiemy, ile kłopotu 
wywołuje w teorii wszelka próba rozróżnienia — w dziedzinie systemu politycznego 
— między konsekwencjami instytucjonalno-funkcjonalnymi dyktatury proletariatu 
a takimiż konsekwencjami państwa ogólnonarodowego czy ogólnoludowego. Dlatego 
apelowałbym o większą powściągliwość w prowadzeniu dyskusji na temat etapów. 
Trzeba przede wszystkim dyskutować nad tym, w jakim kierunku chcemy prze- 
kształcać poszczególne dziedziny naszego życia społecznego, jakie treści w większym 
stopniu kultywować | jakie eliminować że społecznej świadomości, jakie instytucje 
rozwijać, a jakie uznać za relikty przeszłości. Dlatego na podstawie szczegółowych 
rozwiązań teoretycznych ich uogólnienie, zawarte w qkreśleniu i nazwaniu odpo- 
wiedniego etapu budownictwa socjalistycznego, może mieć przekonywający, mobi- 
lizujący charakter. RE 

Chciałbym zakończyć swoją wypowiedź, nawiązując do ważkiego pytania tow. Kra- 
suckiego o rolę i miejsce samorządu społecznego w politycznym systemie socjalizmu, 
o to, czy rozwój samorządu społecznego w dzisiejszej Polsce należy oceniać po- 
zytywnie czy negatywnie. Ocena zależy, moim zdaniem, od tego, jak przyszły program 
odniesie się do zagadnienia zmian w mechanizmie sprawowania władzy w naj- 
szerszym i najistotniejszym tego słowa znaczeniu. Chodzi mi oczywiście nie e formę, 
lecz o treść, nie o instytucje w ich prawnym modelu, lecz o ich faktyczne, rzeczywiste 
funkcjonowanie i,znaczenie, Jeżeli ten sposób sprawowania władzy politycznej, który 
istnieje obecnie, miałby być zachowany bez większych korektur, to wówczas per- 
spektywy rozwoju samorządu społecznego i wypełnienia treścią obowiązujących 
w tym zakresie regulacji prawnych nie przedstawiałyby się dla tegoż samorządu 
korzystnie. Gdyby natomiast zdecydowano się na śmielsze wyprowadzenie wniosków 
z ocen, formułowanych już wielokrotnie w niedalekiej przeszłości także w dokue 
mentach partyjnych (wspomnę przykładowo sprawozdanie komisji KC, która pra- 
. cowała pod przewodnictwem tow. Kubiaka), sytuacja przedstawiałaby się zgoła od- 
miennie. Rozszerzyłoby się miejsce dla autentycznego samorządu społecznego, który 
jako taki — co starałem się kiedyś wykazać na łamach „Nowych Dróg” — nie 
pozostaje w jaklejkolwiek sprzeczności z pryncypiami marksizmu-leninizmu oraz 
socjalistycznego ustroju politycznego. Wierzę, że ta prawda znajdować będzie coraz 
więcej stronników. We wspomnianych ocenach zawartych, powtarzam, w partyjnych 
dokumentach mówiło się wszak, że jedną z przyczyn wywołujących perturbacje 
społeczne były niedoskonałości mechanizmu sprawowania władzy. Nader prosty 
z tego wynika wniosek: mechanizm ten wymaga zmiany. Jeżeli się jej nie dokona, 
pozostanie on jednym — jakby to uczenie wyraził mój kolega prof. Doktór 
— z czynników kryzysogennych. Może nie głównym, na pewno nie jedynym, ale 
jednym z nich by pozostał. 
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Dlatego zakładam, że w programie perspektywicznym partii znajdą się skon- 
kretyzowane myśli i wręcz dyrektywy dotyczące nie tylko sposobów zachowania pod- 
staw ustroju, lecz także kierunków jego reform. Jednym z takich kierunków mogłoby 
być organizowanie życia społecznego w większej niż dotąd mierze na zasadach sa- 
morządowych. Wówczas dotychczasowe nasze poczynania na tym polu jawiłyby się 
jako zwiastun przyszłego skorygowanego mechanizmu sprawowania władzy. 


WŁADYSŁAW KWAŚNIEWICZ s 


Zagajenia do dzisiejszej dyskusji, dokonane przez towarzyszy Wrońskiego i Kra- 
suckiego, brzmiały zachęcająco. Wytyczyły one kierunek dyskusji w sposób, który 
z jednej strony skłania do ustosunkowania się do przeszłości, z drugiej strony po- 
budza do snucia wizji przyszłości, stanowiących — jak wiadomo — immanentną 
część każdego programu działania. Wystąpienie tow. Czyża zawierało propozycję 
ustrukturyzowania zagadnień, które powinny znaleźć miejsce w przyszłym programie 
partii. W sumie stajemy wobec rozległej skali problemów o zasadniczym znaczeniu 
politycznym. 

Dla mnie osobiście punktem wyjścia do dyskusji na temat nowego kształtu programu. 
partii musi być rozstrzygniecie „pytania, czy zamierzamy budować program o da- 
lekosiężnych celach, czy też zamiarem naszym jest program zbudowany bardziej 
pragmatycznie, nastawiony „na realizację zadań ounkowo bliskich, osiągalnych 
w perspektywie jeszcze XX w.? 

Jestem zdecydowanie za tym drugim podejściem. Nie będę szerzej uzasadniał tego 
stanowiska. Ograniczę się do stwierdzenia, że program działania jest zawsze w po- 
ważnym stopniu funkcją istniejącej aktualnie sytuacji i możliwych kierunków jej 
doskonalenia. W dzisiejszej Polsce mamy nadal zbyt wiele podstawowych spraw 
do rozwiązania, aby pozwolić sobie na luksus popuszczania wodzy fantazji i two- 
rzenia wizji przyszłości, może bliskich naszym pragnieniom, ale odległych od realiów 
Życia. 

Jeśli przyjąć ten punkt widzenia, to staje się oczywiste, iż fundamentalną sprawą 
dla nowego programu jest przemyślenie i przyjęcie możliwie optymalnej strategii 
rozwoju społeczno-gospodarczego Polski socjalistycznej na pozostałe lata XX stulecia. 
Zdaję sobie — rzecz jasna — sprawę z tego, jak trudno jest zbudować taką strategię. 
Szczególnie dzisiaj, gdy świat znajduje się w przededniu nowej fazy rewolucji na- 
ukowo-technicznej, z wszystkimi jej, nietatwymi do przewidzenia, konsekwencjami. 
Tym bardziej więc wysiłki na rzecz wypracowania takiej strategii muszą mieć prio- 
rytet. Konieczne jest tutaj zaangażowanie zespołów odpowiednich specjalistów 
z różnych dziedzin życia zbiorowego, badaczy i praktyków, zapewnienie im możliwie 
pełnego dostępu do wszechstronnej informacji o stanie państwa. W tym kontekście 
istotnego znaczenia nabiera analiza doświadczeń z dotychczasowego przebiegu procesu 
wdrażania reformy gospodarczej i wydobycie z nich, sine ira et studio, wszystkich 
podstawowych wniosków. Wymaga to ogromnego wysiłku intelektualnego i nie- 
zwykłej dozy przenikliwości w przebijaniu się poprzez niewiadome, jakich pełna 
jest zawsze przyszłość. 

Jeśli tak mocno wysunąłem na czoło potrzebę maksymalnego zracjonalizowania 
działań na rzecz wykucia właściwej strategii rozwoju społeczne-gospodarczego Pol- 
ski, to nie oznacza to wcale, aby program partii nie zawierał w sobie elementów 
apelujących w jakiejś mierze do sfery emocjonalnej poszczególnych odłamów naszego 
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społeczeństwa. Zgadzam się z tow. Sokolewiczem, że program, o którym mówimy, 
powinien służyć pozyskiwaniu możliwie najszerszego wachlarza grup społecznych, 
które konstytuują to społeczeństwo. Narzędziem, służącym temu celowi, jest — 
w moim przekonaniu — idea porozumienia narodowego, tak silnie akcentowana 
na IX Zjeździe partii i w uchwalonych przezeń dokumentach. Niepowodzenia, jakie 
nas na tej płaszczyźnie spotkały czy spotykają nadal, nie mogą i nie powinny 
przesłaniać podstawowej prawdy, że koncepcja tego porozumienia zawiera w sobie 
elementy niezbywalne dla przyszłości naszego narodu. W związku z tym hipoteza, 
że ich zrozumienie I akceptacja będą z czasem narastać, nawet tam, gdzie są one 
w tej chwili jeszcze odpychane, wydaje się być uzasadniona. Mocno więc postuluję, 
aby w nowym programie partii sprawa porozumienia narodowego, jako podstawowej 
płaszczyzny budowania zgody społecznej, znalazła należyte odbicie. 


Towarzyszyć temu powinny w programie zapowiedzi konkretnych działań w kie- 
runku doskonalenia systemu politycznego w naszym kraju. Mam tu zwłaszcza na 
myśli wątek tak istotny, jak stopniowe odchodzenie od pierwiastków dyktatury 
proletariatu i zwiększanie w naszym ustroju znamion państwa ogólnonarodowego. 
Nawiązuję tutaj do kwestii poruszonej przez towarzyszy Albrechta i Doktora, 
a mianowicie pozycji klasy robotniczej w naszych warunkach ustrojowych. Jest 
to sprawa trudna teoretycznie i delikatna politycznie, niemniej nie sposób przejść 
nad nią do porządku dziennego. 

Po pierwsze, zwrócę uwagę na to, że mamy narastające trudności z definiowaniem 
klasy robotniczej w naszym kraju. Jest to do dzisiaj, co prawda, bardzo liczna 
zbiorowość ludzi utrzymujących się z pracy fizycznej, jednak głęboko na różnych 
płaszczyznach zróżnicowanych. Jasne zdanie sobie sprawy z tego, kto jest, a kto 
nie jest robotnikiem, nastręcza coraz większe trudności. Z badań socjologicznych 
wynika nie od dziś, iż sami robotnicy mają trudności z autoidentyfikowaniem się 
klasowym. 

Po drugie, pragnę podkreślić fakt, iż procesy rozwoju społecznego, zwłaszcza 
w zaawansowanych gospodarczo krajach, wyraźnie wskazują na spadek znaczenia 
żywej pracy fizycznej. Dokonuje się równocześnie proces intelektualizacji działań 
wytwórczych, co w konsekwencji prowadzi do zacierania się różnic pomiędzy pracą 
fizyczną i umysłową. Jesteśmy, jak się wydaje, w momencie zwrotnym, kiedy to po- 
jęcie klasy robotniczej w jej historycznym znaczeniu ulega zasadniczym transforma= 
cjom. | 

Jeśli dodać, po trzecie, iż daleko idącym zmianom jakościowym uległa klasa 
chłopska, nie mówiąc już o liczbowo narastającej kategorii inteligentów, to wówczas 
okaże się, że koncepcja państwa ogólnonarodowego, o zwiększającej się w jego 
obrębie samorządności, coraz pełniejszym wkraczaniu do jego instytucji ludowładztwa 
czy wreszcie lepszym zabezpieczeniu praworządności i sprawiedliwości — jest dobrą 
płaszczyzną ideologiczną dla problematyki szeroko pojętego porozumienia narodo- 
wego. 

Wychodzenie naprzeciw rzeczywistym problemom naszego społeczeństwa oznacza 
poza tym konieczność uwzględnienia w nowym programie szeregu zagadnień, które 
do tej pory znajdowały się poza polem widzenia. Przykładowo wskazałbym tutaj 
na kwestię kobiecą w naszym kraju. Sierpień pokazał, że po raz pierwszy w takiej 
skali kobiety zaczęły odgrywać aktywną rolę polityczną. Stały się one w wielu 
sytuacjach stymulatorami opinii publicznej. Konieczne jest więc ustosunkowanie się 
do ich problemów, nieraz złożonych, jak choćby wynikłych ze sprzeczności, jakie 
niesie równoległe pełnienie roli pracownicy oraz roli żony i matki. 
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Inny przykład to ochrona środowiska naturalnego i kulturalnego. Jego waga na- 
rasta wprost lawinowo i trudno byłoby wyobrazić sobie, aby program partii nie 
dostrzegał rangi tego zagadnienia. Przykładem zagadnienia dużej wagi, które również 
powinno znaleźć właściwe sobie miejsce w programie. jest walka z patologią spo- 
łeczną. Przecież nie możemy przymykać oczu na to, że w naszym kraju pojawiło 
się wiele zjawisk bezpośrednio zagrażających egzystencji społeczeństwa, żeby wy- 
mienić alkoholizm czy dostrzegalną już jako problem społeczny narkomanię. Do- 
chodzą do tego zjawiska przestępczości różnego typu. Wszystko to wymaga niebywale 
uporczywego przeciwdziałania poprzez złożony aparat środków. Siłą więc rzeczy kwe- 
stii tej w programie należy poświęcić odpowiednią uwagę. 

„Wreszcie ostatnia sprawa. Socjalizm, zasadniczo rzecz biorąc, jest pierwszym 
w skali historycznej ustrojem społecznym, który — na przekór żywiołowości procesów 
społecznych — zmierza do tworzenia przyszłości w sposób maksymalnie zracjo- 
nalizowany. Jest jednak rzeczą uderzającą, że wynikająca z tego zasada planowania 
rozwoju społecznego staje się niekiedy jego hamulcem, a to wskutek osłab:ania 
postaw innowacyjnych w poszczególnych kręgach społeczeństwa Poszukiwanie me- 
chanizmów społecznych, wyzwalających tego rodzaju postawy | sprzyjających ich 
manifestowaniu, należy do spraw, którym nowy program powinien również poświęcić 
sporo uwagi Przy tej okazji należałoby podjąć wysiłki na rzecz właściwego wy- 
korzystania eksperymentu społecznego jako narzędzia doskonalenia procesu budow- 
nictwa socjalistycznego W naszej praktyce zbyt często się zdarza, iż wdrożeniu ule- 
gają decyzje, które wcześniej nie zostały bodaj częściowo sprawdzone. W efekcie 
wywołują one nieraz skutki dalekie od oczekiwanych. Drogą zapobiegania tego ro- 
dzaju sytuacjom są eksperymenty cząstkowe, dokonywane w skali regionu, przed- 
siębiorstwa czy miasta Pozwalają one na korygowanie decyzji, które później mogą 
ules przeniesieniu w skali ogólnokrajowej bez obawy o spowodowanie ujemnych 
konsekwencji. Innymi słowy, duch innowacji i eksperymentowania powinien nam 
częściej towarzyszyć w toku naszych działań praktycznych. 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 


* 


Zacznę od tego, jaką rolę ma spełnić ten program. 

Najgorsze byłoby przywracanie i podtrzymywanie „Świętego spokoju” w partii 
i w społeczeństwie oraz wytwarzanie wrażenia, że werbalnie stosujemy odpowiednie 
formułki, biernie przy nich stoimy, Czyli tendencja minimalizmu i inercji. Nie jest po- 
wiedziane, historiozoficznie patrząc, że każde społeczeństwo musi się rozwinąć, że musi 
wygrać swój czas i wejść na nowy, wyższy etap rozwoju. Wiele społeczeństw nieraz 
już zwyczajnie przegrało. Myśmy już co najmniej raz przegrali w kapitalizmie Nie 
jest powiedziane, że przy socjalizmie musimy wygrać. Ale możemy. Aby tak się stało, 
musimy zdobyć się na dostatecznie dużo wysiłku intelektualnego i fizycznego, woli 
i pasji. Dlatego uważam, że nie tylko i nie tyle program, bo ten wyłoni się na końcu, 
ile sam proces programowania jest szczególnie ważny. Praca nad programem mogłaby 
się stać swego rodzaju zapalnikiem intelektualnym. Nie będzie to łatwe, przeciwnie. 
ale spróbujmy jako partia, spróbujmy jako intelektualiści partyjni zdobyć się na 
taki wysiłek. 

Dlatego przywiązuję szczególną wagę do procesu przygotowania efektu końcowego. 
Powinien on zawierać konkretne kierunkowe wskazania, jakie są cele, co i w jaki 
sposób osiągnąć. Ale proces dochodzenia do tych sformułowań powinien ujawnić 
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istniejące w społeczeństwie sprzeczne dążenia, odmienne poglądy, różne, w tym prze- 
ciwstawne, wizje jutra. Ujawnić je po to, by przezwyciężać te, które są nierealne, 
sprzeczne z zasadami ustroju lub z naszymi potencjalnymi możliwościami. 

Tow. Krasucki przypomniał moje starania o określenie pożądanego kształtu postępu 
cywilizacyjnego w naszym kraju. Walczę o oryginalność tego kształtu nie dlatego, 
że brzydzi mnie to, co jest w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Gdyby 
to się dało upowszechnić — i to w najbliższym czasie oraz dla każdego Polaka 
— byłbym za tym. Ale uważam, że jest to mrzonka absurdalna, nierealna, a takie 
próby wpędzają nas w sytuację, w której osiągnięcia są dostępne szczątkowo, do 
tego w wykoślawionej, znacznie gorszej aniżeli na Zachodzie postaci. 

Zadanie, które przed nami stoi, widzę w formie pytania: jak, mając mniej środków 
teraz i w dającej się przewidzieć przyszłości, osiągać wyzwolenie z niedostatków 
materialnych, korzystanie z cywilizacyjnej satysfakcji przez ogół Polaków. Biorę pod 
uwagę zderzenie z naszymi potencjalnymi możliwościami i z dążeniami różnych 
zrup społecznych. Są one przecież bardzo zróżnicowane. Powiedzmy sobie szczerze, 
że te uwarunkowania widzimy gołym okiem np. w postaci dramatycznej sytuacji 
wywołanej żywiołowym biegiem apetytów i programów inwestycyjnych. W minionej 
dekadzie branże według swojej siły narzucały różne trendy i pomysły. Teraz jakże 
trudno jest prowadzić do restrukturyzacji, skoro siła branżowych interesów nadal 
wyciska proporcjonalne do wymuszonych w poprzednim okresie programów rozwoju 
nakłady, ulgi itp. Jeśli tych tendencji nie poddamy publicznej dyskusji, nastąpi 
żywiołowy bieg wypadków, przy którym naukowcy byliby raczej potrzebni nie do 
programowania rozwoju, lecz do prognozowania kłopotów i wstrząsów, do których 
żywioł doprowadzi. Programowanie jest według mnie potrzebne po to właśnie, by 
w interesach klasy robotniczej, społeczeństwa, jego socjalistycznego rozwoju, prze- 
ciwstawić się żywiołowym, partykularnym tendencjom. Po to, żeby uruchomić zbio- 
rowe działania w kierunku osiągania tego, co pożądane, i przezwyciężania tego, 
co niepożądane. i 

Trzeba ostro widzieć różne zjawiska, interesy i postawy występujące w ramach 
programowania i planowania rozwoju. Wymaga to głębokiej analizy i pryncypialnego 
sporu. Niech ujawnią się różne platformy. Wtedy jedne można by zdyskredytować 
i odrzucić, a inne wesprzeć -i przyjąć jako podstawę autentycznej jedności. To tylko 
jeden argument za tezą, że praca nad przygotowaniem programu może stać się 
głębokim kursem wyjaśniającym, co i dlaczego zamierzamy, ale też 60 i dlaczego 
odrzucamy? Jak w „Manifeście Komunistycznym”: jaki socjalizm popieramy, a jaki 
zwalczamy? Sądzę, że tow. Jaroszewski ten sposób myślenia częściowo zaprezentował 
w swoim wystąpieniu, mówiąc nie tylko za jakim modelem przedsiębiorstwa  je- 
steśmy, lecz i jaki negujemy, odrzucamy. 


Zanim się w ten sposób opowiemy, przedstawmy pod dyskusję różne występujące 
w myśleniu warianty. I dopiero w tym sporze dochodźmy zbiorowo do uzgodnienia, 
ale na podstawie rzetelnych argumentów, bez dekretowania „jedynej słuszności” 
i niedopuszczania do głosu odmiennych zdań. Tędy prowadzi droga do konsolidacji 
myślenia i energii, a nie przez „wypośrodkowywanie” przeciwstawnych tendencji, 
„uzgadnianie” ich ze sobą. Bo to doprowadza jedynie do sytuacji, kiedy mamv 
do czynienia z bardzo ogólnikowymi ogólnikami. 

Być może platformy są pojęciem za wielkim, zbyt pojemnym, o niedobrych ko- 
notacjach. Ale w toku dyskusji nad programem w pełni możliwe jest ujawnienie 
i przedstawienie propozycji alternatywnych rozwiązań. Spornych tendencji, nie wy- 
dumanych przecież, istniejących w praktyce w naszym społeczeństwie, nie brakuje. 
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To, że je ukryjemy, wcale nie znaczy, że ich nie ma. Sądzę, że jeśli nie wywołamy 
autentycznego sporu w procesie dochodzenia do uzgodnienia naszych dążeń, nie 
osiągniemy autentycznego uzgodnienia naszych działań. Może osiągniemy święty spo- 
kój, ale kosztem obojętności społeczeństwa. 

Opowiadam się za ujawnieniem sprzeczności, jakie istnieją. Weźmy tę, która jest 
według mnie kluczowa: jak uczestniczyć w międzynarodowym podziale pracy na 
etapie bardzo ostrej walki konkurencyjnej, by Polska na tym wygrała. Bardzo wy- 
raźnie rysują się dwojakiego rodzaju modele. Jeden, który stanowi w zasadzie kon- 
tynuację drogi z lat siedemdziesiątych, nawiązującą do rozwiązań węgierskich: wcho- 
dzić do tego podziału pracy, nie tylko jako Polska, ale i jako poszczególne przed- 
siębiorstwo i nawet w pojedynkę, wchodzić coraz bardziej. Z drugiej strony kon- 
cepcje, które rysował już tow. Gomułka. Preferują one dwustopniowe wchodzenie 
do międzynarodowego podziału pracy przez konsekwentne tworzenie koprodukcji 
w różnych dziedzinach z partnerami z RWPG i razem z nimi wybijanie się na 
partnerstwo w międzynarodowym podziale pracy. 

Jest też niezwykłe ważna kwestia wyboru między indywidualistycznym i zespo- 
łowym etosem pracy i rozwoju. Była interesująca dyskusja w „Polityce «Eksport — 
Import» z udziałem także tow. Pajestki. Sygnalizowano, że w tej chwili w postępie 
cywilizacyjnym przodują tzw. „kultury ryżowe”. Sądzę, że nie ryż, sposób odżywiania 
jest tym czynnikiem istotnym, lecz zjawisko, które nie ja wymyśliłem, ale dostrzegli 
ekonomiści angielscy specjalizujący się w problemach Dalekiego Wschodu i mający 
większe tradycje w tej materii. Przeciwstawiają oni środziemnomorskie cywilizacje 
powstałe na kulturze indywidualności i konfucjańskie powstałe na gruncie zespo- 
łowości. Jednostka liczy się w zespole i dla zespołu, identyfikując się z zespołem 
od rodziny aż do coraz szerszych zbiorowości. Kto wie,czy właśnie to rozwiązanie, 
stawiające na kolektyw, na zespół, nie przystaje o wiele lepiej do uspołecznienia 
w podziale pracy. My kontynuujemy stare tradycje. 

Jest coś w krytyce, że nasza reforma stawia na księgowych. A w Związku Ra- 
dzieckim stawia się w tym procesie na brygadę, na zespołową pracę, współde- 
cydowanie i współodpowiedzialność, U nas na ogół robotnik odpowiada przed mis- 
trzem bądź przed brygadzistą w pojedynkę. O wzrost zespołowości warto się ostro 
pokłócić. 

Problem następny. W swoim czasie tow. Mieczysław Krajewski, moim zdaniem 
trafnie, odniósł do naszych doświadczeń reminiscencje pruskiej drogi do socjalizmu 
jako niezwykle silnie stymulowanej przez państwo. W zasadzie, powiedzmy sobie 
szczerze, taka dominanta u nas była. Czy więc mamy akcentować aspekty i formy 
społeczne nie w sensie anarchosyndykalistycznym, jako antytezę państwa, ale trak- 
tując państwo jako zasadniczy element tego, co można nazwać organizacją polityczną 
czy systemem politycznym społeczeństwa? 

Oto dwa warianty. W pierwszym państwo jest, powiedziałbym, globalną  or- 
ganizacją społeczeństwa, a wszystkie inne organizacje są mu podporządkowane. Luv 
sytuacja, w której istnieje organizacja polityczna czy system polityczny społeczeństwa 
i państwo jako zasadniczy element współdziała na swój sposób z różnego rodzaju 
strukturami społecznymi zależnymi, ale i niezależnymi od państwa. Jest to moim 
zdaniem sprawa niezwykle istotna i nasze społeczeństwo w tej materii dojrzało. 

Ostatnia sprawa, już w tej dyskusji podnoszona, to kwestia, w jaki sposób upod- 
miotowiać społeczeństwo w życiu politycznym, bo u nas przez politykę dochodzi 
się do ekonomii i wszelkich innych czynników. Jeden z młodych robotników, 
a wielu tak myślało, dzieląc się ze mną reminiscencjami z 1981 r., powiedział: „Mie- 
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liśmy nadzieję, że będziemy mieli wpływ”. Tendencja do tego, aby mieć wpływ 
na to, co przesądza o losie zbiorowym, jest bardzo silna i trzeva jej koniecznie 
wyjść naprzeciw. Jest to tendencja szersza. Zwrócę uwagę na akapit z artykułu 
programowego tow. Czernienki w 18 numerze „Kommunista”, gdzie przywołuje się 
jako główne zadanie w sferze politycznej konieczność przechodzenia od władzy spra- 
wowanej w imieniu ludu pracującego do władzy sprawowanej przez lud. 

Przywołam w tej materii sformułowania Lenina, który w końcowych swoich pra- 
cach mówił jako o konieczności wynikłej z okresu przejściowego, to znaczy z niskiego 
zaraz po ewolucji poziomu kulturalnego większości robotników, że nie można hyło 
uruchomić ich ogółu do bezpośredniego sprawowania władzy. Należałoby włączyć 
do dyskusji programowej problem, czy mamy nadal posługiwać się pojęciami „pa- 
nowanie”; „rządzenie”, „zarządzanie” jako synonimami jak to zwykle robiliśmy ze 
skutkiem w postaci monopolizacji wszelkich atrybutów władzy. Czy nie na- 
ieżałoby ich rozdzielić w przemyślany sposób, aby między innymi i tą drogą umocnić 
państwo? Znów przywołam tutaj Lenina, który w ostatnich swoich notatkach zwraca 
uwagę na konieczność włączenia do organów radzieckich robotników, którzy przez 
5 ostatnich lat nie uczestniczyli w aparacie władzy. Na XVII Plenum KC tow. 
W. Jaruzelski podkreślił, że rządzenie nie powinno być łatwe, a wtedy większe 
będą efekty. 

Przedstawiłem niektóre kwestie, które powinny stać się przedmiotem publicznej 
dyskusji w toku dochodzenia do ostatecznej wersji programu. 


SEWERYN DZIAMSKI 


Podzielam myśl tow. Pajestki, że należy stawiać pytania doniosłe poznawczo, gdyż 
tylko odpowiedź na takie pytania może być rzeczywiście owocna dla efektywnej 
modyfikacji naszej socjalistycznej praktyki, Społeczeństwu potrzebna jest świado- 
mość dwojakiego rodzaju: winno ono wiedzieć, jakie są nasze dalekosiężne cele, 
oraz przy pomocy jakich instrumentów i mechanizmów chcemy je urzeczywistniać. 
Tylko wówczas, gdy świadomość tych celów i instrumentów praktyki socjalistycznej 
stanie się względnie powszechna, będzie można oczekiwać SRYWACECJH praktycznej 
różnych grup i środowisk społecznych. 

Dotychczasowe rezultaty budownictwa socjalistycznego w Polsce świadczą, iż nie- 
jednokrotnie działamy wbrew rzeczywistym prawidłowościom, które — niezależnie 
od wszelkich innych okoliczności — obowiązują także szeroko pojętą praktykę so- 
cjalistyczną. Marks w Krytyce programu gotajskiego pisał, że społeczeństwo  So- 
cjalistyczne w pierwszej fazie swego rozwoju, z oczywistych racji, poddane jest presji 
tych prawidłowości, które obowiązują wszelką praktykę towarową. Nie udało nam 
się wyjść poza tę fazę rozwoju, o której pisał Marks. Jest to fakt, a fakty mają to 
do siebie, że nie wolno ich lekceważyć. 


Skoro więc nasza praktyka społeczno-produkcyjna nie wyszła poza produkcję to- 
 'warową, należy liczyć się z jej obiektywnymi prawidłowościami. Nie jestem eko- 
nomistą, lecz — jak mi się wydaje — w gospodarce towarowej praca jest również 
pewną postacią towaru i jak każdy inny towar posiada cenę odpowiadającą 
w jakiś przybliżony sposób jej rzeczywistej wartości. Mówię o tym, gdyż w naszym 
społeczeństwie i w naszej praktyce społecznej praca utraciła przysługującą jej war- 
tość nie tylko ekonomiczną, ale i moralną. Nie będąc idealistą wiem, że szacunku 
do pracy nie da się kształtować tylko w płaszczyźnie aksjologicznej. Aksjologiczna 
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gloryfikacja pracy nie zmieni stosunku do niej wielu środowisk społecznych. Trzeba 
jej po prostu przywrócić nuturalne miejsce w strukturze gospodarki towarowej 
Jej kupno i sprzedaż muszą odpowiadać wartości, jaka przysługuje towarom. Tylko 
wtedy, kiedy zasada ta stanie się powszechnym prawem, zaistnieje szansa na przy- 
wrócenie szacunku do pracy. 

Nasze społeczeństwo przywiązuje wielką wagę do egalitaryzmu i sprawiedliwości 
społecznej. Wymierną podstawą tej równości pozostaje tylko praca, jej autentyczna, 
„a nie urojona wartość. Trzeba więc stwarzać takie organizacyjne warunki i uru- 
chamiać takie mechanizmy socjalistycznej praktyki społecznej, aby ta stara zasada 
egalitaryzmu stała się rzeczywistością. 

Wiąże się z tym inna kwestia, często pomijana z uwagi na jej drażliwość społeczną. 
Ograniczenie pracy, jej wartości pojętej jako jedynego miernika równości społecznej, 
szło u nas często w parze z nadmierną wręcz rozbudową różnorodnych instytu- 
cjonalnych funkcji opiekuńczych. W praktyce oznaczało to zwykle przejnowanie 
przez te instytucje odpowiedzialności za egzystencjalny los wielu grup i środowisk 
społecznych. Skutkiem tego upowszechniło się utopijne przeświadczenie, że socjalizm 
sprowadza się do równego podziału dóbr niezależnie od tego, jaki rzeczywisty udział 
wnosi się do procesu ich wytwarzania. Utopia ta bardzo drogo nas kosztuje. Spo- 
wodowała ona znaczne spustoszenie w moralności społecznej, przyczyniając się do 
pogłębienia procesu dewaloryzacji pracy, która w potocznym odczuciu nie jest pod- 
stawowym czynnikiem zabezpieczającym egzystencjalny los człowieka. Jak się dość 
powszechnie uważa, obowiązek ten spoczywa na socjalistycznym państwie i jego apa- 
racie władzy. Postawy takie ze szczególną mocą ujawniły się w ostatnich latach. One 
także waloryzowały różnego typu podziały społeczne, w których bardzo upowszechnił 
się podział na „my” i „oni”. Konieczne jest zatem uruchomienie takich mechanizmów 
w życiu gospodarczym, aby nie tylko grupy społeczne, ale przede wszystkim poszcze- 
gólne jednostki przejęły bezpośrednio odpowiedzialność za własny byt oraz możliwo- 
ści swego osobniczego rozwoju. Myślę, że jest to także nieodzownym warunkiem ich 
społeczno-praktycznej aktywizacji. Kwestia ta nie tylko ma swój aspekt gospodarczy, 
ale również społeczno-polityczny, o czym mówił tow. Krasucki, wskazując na rolę 
różnego rodzaju samorządności społecznej. 


STEFAN JĘDRYCHOWSKI 


Ważną sprawą jest horyzont czasowy, na jaki ma być obliczony program partii. 
Tutaj ta sprawa wypadła niejasno. Raz mówi Się, że chodzi o przełom stulecia, 
innym znów razem, że o drugie 40-lecie. Jedno z drugim się nie zgadza. Albo 
chcemy mieć program do końca stulecia. albo na następne 40-lecie. W pierwszym 
przypadku będą ciążyły na tym programie realia. Realia, których niestety my nie 
możemy pokonać tak łatwo. Program następnej 5-latki i program perspektywiczny 
do 1995 r. cechuje konieczność zmieszczenia się w realiach. Są to kurczące Się zaso- 
by pracy, zadłużenie zagraniczne, które jeszcze bardzo długo będzie ciążyło. Jest to 
niemożliwość poważnego zwiększenia produkcji i importu surowców i materiałów. 
1 jest to nasza dotychczasowa niewydolność w handlu zagranicznym, w międzyna- 
rodowym podziale pracy. Horyzont czasowy 10—15 lat będzie nas ściągał na ziemię. 


Będzie to więc program może niezbyt etektowny, światoburczy, niezbyt wywołu- 
jący entuzjazm, ale program wyjścia z trudnej sytuacji, w jakiej się znajdujemy. 
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Powinien odpowiedzieć nie lylko na pylanie do czego dąĄżvmy. ale I na pyfonie, jak 
to osiągnąć. | 

W dyskusji rozważa się, w jakim miejscu i na jakim etapie znajdujemy się. Myślę, 
że w podtekście tego pytania tkwi założenie, że rozwój układa się w jakiś bardzo 
logiczny i bardzo prawidłowy sposób. To znaczy, że kolejne wyraźnie odgraniczone 
etapy następują jeden po drugim: najpierw etap demokracji ludowej, potem etap 
budowy podstaw socjalizmu, następnie etap budowy rozwiniętego socjalizmu, oraz 
że te etapy układają się tak, iż każdy stanowi zawsze postęp w stosunku do po- 
przedniego. Tymczasem rzeczywistość jest zupełnie inna, nie układa się tak gładko 
i logicznie. 

Chcę przypomnieć tutaj dyskusję, która odbywała się u nas w latach pięćdzie- 
siątych na temat artykułu Sobolewa w jednym z czasopism radzieckich. Autor ar- 
tykułu w sposób schematyczny tak podzielił najnowszy okres historii w państwach 
demokracji ludowej, że ostro wyodrębnił okres demokracji ludowej i następnie okres 
budowy socjalizmu. Ten schemat do nas jednak nie bardzo pasował, W Polsce nie- 
które elementy przemian socjalistycznych siłą rzeczy, wskutek naszej specyfiki, wy- 
przedziły bieg historii i naruszyły ten logiczny układ. Przecież nacjonalizacja prze- 
mysłu odbyła się z pominięciem wszystkich etapów. Bieg wydarzeń tego wymagał, po 
prostu wynikało to z logiki rzeczywistej sytuacji., | 

Oceniając przeszłość, trzeba także widzieć, że okresy postępu przeplatają się 
z okresami regresu, deformacji, cofania się. Przecież to, co przeżyliśmy, poczynając 
od drugiej połowy lat siedemdziesiątych i w początkach lat osiemdziesiątych, było 
wyraźnym cofnięciem się. To trzeba, moim zdaniem, widzieć i może nawet nie 
dążyć do tego, by tak bardzo ściśle sprecyzować, na jakim zna jdu jemy się etapie. 

Następnie trzeba widzieć ogromny rozwój patologii społecznej. Chyba nie zdaje- 
my sobie w pełni sprawy z rozmiarów, jakie przybiera, oraz z udziału poszczegól- 
nych klas i warstw społecznych w tych patologicznych wypaczeniach. Klasa robotni- 
cza też nie jest immunizowana od tych zjawisk, co odbija się na iej postawie. Spo- 
łeczeństwo, w którym tak znaczną rolę odgrywa niewłaściwy stosunek do pracy, sze- 
rzą się zjawiska kradzieży, spekulacji, cwaniactwa, dążenia do łatwego życia kosz- 
tem innych, nie może szybko posuwać się naprzód. Wydaje mi się, że na te zjawi- 
ska trzeba zwrócić szczególną uwagę. 

Sprawa wydajności pracy. Lenin sformułował już chyba w 1919 r. czy w 1920 r. 
zasadę, że: warunkiem zwycięstwa socjalizmu nad kapitalizmem jest osiągnięcie 
wyższej wydajności pracy niż w najbardziej rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 
Jak wiadomo, towarzysze radzieccy teraz dopiero stawiają tę sprawę wyraźnie jako 
zadanie programowe. Jako konkretne, wszechstronnie oświetlone zadanie do osiąg- 
nięcia nie zostało nigdy dotąd postawione. Hasło Chruszczowa „dogonić i przegonić 
Stany Zjednoczone” było po prostu ekstrapolacją ilościowego tempa wzrostu, 

Kilka słów o sprawie polskiej specyfiki. Nie powiedziałbym, że struktura rolnictwa 
to sprawa narodowej specyfiki. To jest sprawa po prostu takiego przebiegu hi- 
storycznego rozwoju, który doprowadził do sytuacji nie pozwalającej rozwiązać tego 
problemu w podobny sposób, jak w innych krajach socjalistycznych. 

O sprawie Kościoła. W wielu krajach, w których zwyciężył socjalizm, daninującą 
religią było prawosławie, jak w Rosji, Rumunii czy Bułgarii, gdzie Kościół w ciągu 
stuleci podporządkowywał się państwu i państwo socjalistyczne niejako odziedziczyło 
te pozycję w stosunku do Kościoła. W Rumunii w swoim czasie ówczesny prezydent 
Petru Groza był nawet przewodniczącym najwyższego synodu cerkwi prawosławnej. 
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W innych krajach z kolei, w Niemczech, Czechosłowacji czy na Węgrzech, Kościół 
katolicki już od wielu stuleci nie miał pozycji monopolistycznej. Józefinizm to było 
przejściowe zjawisko, ale w każdym razie była konkurencja protestancka. Na Węs- 
rzech np. protestanci stanowią mniej więcej jedną trzecią ludności, przy czym Koś- 
ciół protestancki był tradycyjnie niepodległościowy, podczas gdy hierarchia katolicka 
podtrzymywała panowanie Habsburgów. W NRD jest ogromna przewaga protestan- 
tów. Również w Czechach Kościół katolicki nie miał zdecydowanej przewagi wobec 
silnych tradycji husyckich i dużej laicyzacji społeczeństwa już w okresie rządów 
burżuazji. W Polsce kontrreformacja stłumiła wszelkie ruchy reformatorskie w Ko- 
ściele. A więc chyba w tej dziedzinie występuje u nas bardzo silna specyfika. 
Oczywiście jest to bardzo złożony i delikatny problem. Odpowiednie jego ujęcie 
w programie będzie trudne, ale konieczne. 

Teraz sprawa klasy robotniczej, jej charakteru, jej struktury, pozycji itd. Chciał- 
bym zwrócić uwagę na to, co zresztą w dyskusji się przewija, że często źle rozumiana 
jest przodująca rola klasy robotniczej jako hegemona rewolucji itd. Widziałem do- 
kument (opracowany zresztą przez jakiś zespół Konsultacyjnej Rady' Gospodarczej), 
w którym, traktując to jako prawidłowość historyczną, zebrano fakty dowodzące, 
że obecnie praca fizyczna jest znacznie wyżej wartościowana niż praca złożona 
i bardziej kwalifikowana (np. inżynierów czy lekarzy). Zjawisko, które u nas wy- 
stąpiło jako deformacja, że przeciętny zarobek robotnika jest wyższy np. od prze- 
ciętnego zarobku inżyniera albo. lekarza, potraktowano jako prawidłowość  histo- 
ryczną, jako nową tendencję mającą charakter trwały. 

Jest to absurdalna teoria, ale faktem jest, że przecież nasz obecny system płac 
zawiera takich absurdów wiele. Wydaje się, że te sprawy trzeba będzie jasno po- 
stawić i wyprostować. Mówię o systemie płac, ale nie wiadomo czy w ogóle można 
nazwać go systemem, bo jest to rezultat żywiołowości, presji, ustępstw, poszcze- 
gólnych doraźnych decyzji, zjawisk dryfowania w polityce społeczno-gospodarczej. 

Jednocześnie tow. Krasucki bardzo słusznie zwrócił uwagę na pewne pozytywne 
elementy, których możemy szukać w naszych tradycjach i w rzeczywistości. Po- 
winniśmy wyraźnie postawić na tradycje i możliwości rozwoju samorządności, tra- 
dycje spółdzielcze. To wiąże się jednak niewątpliwie ze sprawą systemu sprawowania 
władzy. Te elementy, które zostały postawione lub zapoczątkowane przez IX Zjazd, 
powinny być w programie partii rozwinięte. 

Jeśli chodzi o sprawę kolektywu, jednostki w kolektywie, zespołowych form wy- 
nagradzania, to nie są one sprzeczne z kierunkami reformy. Przeciwnie, wewnątrz 
orzedsiębiorstwa mogą powstawać — zresztą już są akty prawne, które to umożliwiają, 
stwarzają do tego warunki — kolektywy pracownicze, zespoły pracownicze podej- 
mujące się zespołowej pracy, akorvdowej. I u nas te sprawy są więc zapoczątkowane. 
Formy podobne do brygad w Związku Radzieckim już się u nas rozwijały. Niestetv 
w trakcie kolejnych meandrów polityki społeczno-gospodarczej zostały zarzucone 
i zapomniane. Na rozwój tego rodzaju zespołowej odpowiedzialności na pewno można 
postawić. | 

Jeszcze raz chcę tu wrócić do sprawy patologii społecznej. Kiedyś Lenin wśród 
głównych wrogów wymienił łapownictwo i kilka innych patologicznych zjawisk. 
Wydaje mi się, że to jest jeden z głównych naszych problemów. Walkę z tymi wro- 
gimi zjawiskami trzeba postawić na jednym z pierwszych miejsc. 


| Refleksje 
nad czterdziestoleciem PRL 


JANINA BALCERZAK 


działaczka ZWM i ZMP, 
dyrektor Muzeum Ruchu Rewolucyjnego w Warszawie 


Czterdzieści lat temu dobiegała końca II wojna światowa, w której — jako naród 
skazany przez hitleryzm na zagładę — mieliśmy swój zwycięski udział. Wojska 
nasze wraz z sojuszniczymi armiami Związku Radzieckiego brały udział w szturmie 
Berlina, W niespełna sześć lat przebyliśmy drogę od klęski wrześniowej — poprzez 
dramatyczność obozów koncentracyjnych, egzekucji, łapanek i gett, poprzez żołnierski 
znój oddziałów wojsk polskich na wschodzie i zachodzie, poprzez partyzancki ruch 
oporu — do udziału w moskiewskiej defiladzie zwycięstwa, 

Ponad sześć milionów Polaków poległych w tej wojnie to obraz naszej drogi 
przez mękę. Dzień Zwycięstwa świętowaliśmy radośnie, chociaż wokół każdego 
z nas były ruiny miast i zgliszcza wsi. Byliśmy głodni i nie odziani, lecz pełni 
nadziei i optymizmu. Wracaliśmy na swoje i po swoje — wracaliśmy nad Odrę 
i Nysę. Przejście tej drogi, powrót na ziemie praojców stały się możliwe dzięki 
wypracowanemu przez siły lewicy polskiej programowi przemian społeczno-poli- 
tycznych w naszym kraju, zawartemu w Deklaracji Programowej PPR „O co wal- 
czymy”, Deklaracji KRN, a następnie w Manifeście PKWN. 

Dla pokolenia, które wchodziło w dorosłe życie w okresie międzywojennym 
i w latach wojny, znającego gorzki smak bezrobocia, a potem niewolniczej pracy 
w zakładach zarządzanych przez hitlerowców, perspektywa ukazana w tych pro- 
gramach stawała się porywająca i realna. Nakazywała ona myśleć kategoriami pań- 
stwa, narodu, klas społecznych. 

Rodzące się państwo ludowe, jego władza odwoływały się do społeczeństwa 
umęczonego wojną, by brało swój los we własne ręce, stając do odbudowy  go- 
spodarki państwowej. Pierwsze dekrety władzy ludowej potwierdzały jej zdecydo- 
wanie i konkretność w realizacji zapowiedzianych reform. Dekret o reformie rolnej, 
uchwalony już 6 września 1944 r., rozbudził nadzieje chłopów na otrzymanie własnego 
warsztatu pracy. Parcelowanie majątków ziemskich urealniało te nadzieje. Pomoc 
brygad robotniczych w przeprowadzaniu tej reformy była świadectwem więzi kla- 
sowej między robotnikami i chłopstwem. Wręczane akty nadania ziemi czyniły chło- 
pów jedynymi jej gospodarzami. 

Od wydania tego dekretu minęło już kónad 40 lat, a moje pokolenie wciąż pamięta 
tamten czas, gdy spracowane chłopskie ręce, biorące wręczany dokument, drżały 
ze wzruszenia. Pamięta się niejedną chłopską chatę, w której akt nadania ziemi 
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zatknięty był za ramę obrazu. Przez kilka tygodni jeździłam z grupą agitacyjną 
ZWM po wsiach województwa lubelskiego. Byłam uczestniczką chłopskich rozmów 
o sprawiedliwości i uczciwości. Widać było, że pragnęli ziemi, błogosławili władzę, 
która tę ziemię daje we władanie, a jednocześnie bali się powrotu starych porządków 
społecznych. Bali się, tym bardziej że agitatorzy opozycji zapowiadali tymczasowość 
władzy ludowej, a niekiedy straszyli karą bożą, a co gorsza — karabinem. Ziemię 
jednak brali, stając się tym samym sojusznikami i obrońcami tej władzy. Po ustaleniu 
granicy na Odrze i Nysie setki tysięcy rodzin wyruszyły na Ziemie Odzyskane, za- 
siedlając miasta i wsie na zachodzie, północy i południu. Opuszczona przez Niemców 
ziemia czekała na nowych gospodarzy, ciągnęły więc w te strony rodziny zza Buga, 
s przeludnionych terenów centralnych oraz powracające z zachodu, Zaludniały się 
miasta, rozpoczynały pracę najmniej zniszczone zakłady produkcyjne, ożywały wsie, 
których mieszkańcy rozpoczynali prace polowe. Nie znali jeszcze tej ziemi, nie zawsze 
umieli ją uprawić, ale z uporem i zaciętością odkrywali jej potrzeby. 


Latem 1945 r., mając niespełna 22 lata, zostałam pełnomocnikiem Ministerstwa 
Rolnictwa do spraw żniwnych w okręgu legnickim Ówczesne organizacje młodzie- 
żowe — ZWM, Wici, OMTUR — były organizatorami brygad żniwnych. Moim za- 
daniem było stworzenie dla nich baz noclegowych i wyżywieniowych oraz roz- 
lokowanie ich we wsiach, wokół których dojrzewały zboża jeszcze niczyje, gdyż lud- 
ności niemieckiej już hie było, a Polacy jeszcze-nie- osiedlali się masowo. Brygady 
miały zboże zebrać i zestawić, a gdy będzie suche — młócić i dostawiać władzom 
terenowym. Przez ponad dwa miesiące młodzież, ochotniczo wstępująca do brygad 
źniwnych, usiłowała zebrać wszystko, co dojrzałe i dorodne. Zespoły żniwiarzy 
z kosami i sierpami pracowały w skwarze słonecznego lata. Była to młodzież obe- 
znana z pracą na roli. Cięcie zboża nie było dla niej pierwszyzną, więc nie to 
w niej mnie fascynowało. Ci młodzi ludzie nie codziennie najedzeni do syta pracowali 
jak u siebie i dla siebie. Nawet niekoniecznie trzeba było ich agitować do pracy. 
Dla nich najistotniejszy wydawał się fakt, że organizator prac żniwnych przebywał 
wśród nich od wyjścia w pole do powrotu na kwatery. Byłam rówieśniczką tych 
młodych żniwiarzy — rozumieliśmy się, znaliśmy z własnych doświadczeń okrutny 
czas wojny, twardość warunków życia, znój dnia roboczego. Zboże zbieraliśmy, bo 
nie wolno było dopuścić do jego zniszczenia. Dzięki niemu jesienią 1945 r. kromka na- 
szego chleba mogła być większa. | 

Należę do pokolenia, któremu wojna zabrała lata przeznaczone na naukę, a oku- 
pacja hitlerowska nakazała stanąć w szeregach ruchu oporu, a później w szeregach 
powstańczej Warszawy. Prawdą jest, że nawet tkwiąc po uszy w pracy konspiracyjnej 
staraliśmy się znaleźć czas na samokształcenie, ale też prawdą jest fakt  istnie- 
nia luk w posiadanej wiedzy. Dlatego już w 1946 r. moja zetwuemowska or- 
ganizacja skierowała mnie na kursy przygotowawcze na wyższe uczelnie. Mini- 
sterstwo Oświaty skompletowało kadrę profesorską, a organizacje młodzieżowe kie- 
rowały na te kursy młodych ludzi, którzy pragnęli dogonić utracony czas. W ławkach 
szkolnych zasiedli wyrośnięci i doświadczeni życiowo ludzie, mający w okresie kilku 
miesięcy przygotować się do egzaminu z zakresu tzw. małej matury. Wspominam 
tamte lata nie dla przypomnienia programu, jaki mieliśmy opanować, by zostać za- 
kwalifikowani do egzaminu i skierowani na dalszą naukę. Wracam myślą 
przede wszystkim do klimatu, jaki panował w szkole, do ludzi, którzy zjechali 
prawie z całej Polski, by przekonać się o praktycznej realizacji powszechnego prawa 
do nauki. Zajęcia lekcyjne trwały do godz. 14.00, a potem — obiad, nauka własna 
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i niezbędne konsultacje. Łączny czas nauki sięgał 10—12 godzin I to przez cały 
tydzień. Z szacunkiem i wdzięcznością wspominam profesorów tego kursu, którzy 
spieszyli z pomocą na każdą nieśmiałą nawet prośbę ucznia. Z podziwem wspominam 
zaciętość, upór i mozolną naukę tego dorosłego przecież bractwa kursowego, które 
wciąż powtarzało: „my musimy, bo po to tutaj przyszliśmy”. W większości podołali 
tej próbie hartu ducha. Dosyć często mam okazję spotykać dawnych kolegów 
— są lekarzami, pracownikami nauki, prawnikami. Zapewne odrobili utracony czas, 
udowodnili choćby samym sobie, że można — jeśli chce się chcieć. 


W latach 1948/1949 pracowałam w Komendzie Głównej Powszechnej Organizacji 
Służba Polsce w wydziale przysposobienia zawodowego i pracy kobiet. Do zadań 
tego wydziału należało organizowanie brygad pracy, obozów pracy społecznej oraz 
kursów zawodowych dla dziewcząt. Były to czasy, gdy uważano, że kobiety mogą 
i powinny móc pracować w każdym zawodzie, że tylko od nich zależy, czym będą 
w swoim zawodowym życiu. Więc uczyły się zawodów im bardziej tradycyjnie mę- 
skich — tym lepiej. Stawały później przy tokarkach, kładły cegły jako murarki, 
siadały na traktory, samochody i tramwaje. Swoją pracą zdobywały równouprawe 
nienie, dyplomy za uczestnictwo we współzawodnictwie pracy, awanse zawodowe 
i płacowe. Z tych lat najbardziej utkwił mi w pamięci ów kobiecy zapał, chęć 
zdobycia zawodu i pracy. Wtedy nikt jeszcze nie myślał nawet o wprowadzeniu 
urlopów wychowawczych, przedłużonych urlopach macierzyńskich itd. Zastanawiam 
się nieraz nad przyczynami, które powodowały, że kobiety tak masowo szły do 
pracy zawodowej. Najprostszą rzeczą byłoby stwierdzenie, że warunki materialne 
stanowiły siłę sprawczą, ale to tylko część prawdy. Kobiety odkryły możliwość 
niezależności materialnej, awansu zawodowego i społecznego. Uczestniczki kursów 
zawodowych, odpowiadając na pytania, stwierdzały, że „tylko człowiek zależny ma» 
terialnie wie, co to znaczy być niezależnym”. 


W swój życiorys mam wpisane już dwa czterdziestolecia — 40-lecie Polski Ludowej 
i 40-lecie zwycięstwa nad faszyzmem. Upływający czas nie jest i nie będzie czasem 
dokonanym. Gdy rozważam w myślach czas przeszły, zastanawiam się, czy młodsze 
pokolenia rozumieją, czym dla mojego pokolenia były takie hasła, jak: ziemia chłopom, 
fabryki robotnikom, chleb i praca dla wszystkich, oświata dla ludu. Rozumiem, 
— dla nas, dzisiejszych sześćdziesięciolatków, to marzenia, a później program 
. 4 walka o jego realizację, Dla dzisiejszych dwudziestolatków to sprawy oczywiste, 
zastane, o czym więc tu mówić. W tych rozważaniach przychodzi mi na myśl po- 
kolenie moich rodziców, które przeżywało odzyskanie niepodległości w 1918 r. Oni 
wprost nabożnie wspominali ten czas twierdząc, że moje pokolenie lat dwudziestych 
-nie pojmuje wydarzenia, które było ich udziałem. Co miałam pojmować? Niepod- 
ległość i własny byt państwowy stanowiły rzecz zastaną, oczywistą, chociaż nie 
wszystko było w porządku. Ale gdy nadszedł czas zagrożenia dla kraju i wojna 
stała się faktem — ówcześni dwudziestoletni stanęli w szeregach walczących: 
w wojsku, w partyzantce, w podziemiu miejskim i wiejskim. I nie trzeba było 
wielkich słów ani zaklęć na ogrom uczuć patriotycznych, by walczyć, ginąć, zwy- 
ciężać. 

Pokolenia, które uszły z życiem podczas II wojny, umiały dokonać jeszcze czegoś 
ważnego — co także wydaje się oczywiste — zbudować Polskę Ludową, zapewnić 
jej nienaruszalne granice na Odrze i Nyste, utrwalić dobrosąsiedzkie stosunki 
z krajami socjalistycznymi. 


79 


ANDRZEJ CYBULSKI 


dz.ałacz ruchu kulturalnego w Gdańsku 


Rok 1945 zwiastował w Gdańsku narodziny nowych czasów. Miasto Gdańsk, nie- 
gdyś nasze, było znowu nasze. Rodziła się nowa, indywidualna i zbiorowa, rze- 
czywistość. W pierwszych latach po wojnie mielismy do czynienia ze społeczeństwem 
migracji, w którym załamywały się elity i tradycyjne hierarchie. Dla ludności na- 
pływającej, wyrwanej z własnych domów i własnych pól, nowy był klimat, nowy 
pejzaż, nowi znajomi różniący się obyczajem, czasem dialektem. Rok 1945 był dla 
nich rokiem otwartych możliwości. Następująca zmiana przynależności społecznej 
był to zwykle awans z klasy chłopskiej do klasy robotniczej, a więc dominującej, 
rządzącej. W społecznej świadomości pionierskich lat Gdańska stoczniowcy i po- 
rtowcy awansują stale jako zbiorowość robotnicza, poczynając od roli politycznej, 
jaką spełniają w najnowszej historii kraju, przez rolę gospodarczą, społeczną i kul- 
turalną. Rok 1945 przyniósł także nową sytuację w środowisku inteligencji przed- 
wojennej. W pierwszych latach po wojnie dokonała się reorientacja polityczna dużych 
„grup inteligencji polskiej. Powodem był poprawiający się widocznie los wsi, szybkie 
podnoszenie kraju z ruin, walka z analfabetyzmem. Było też odzyskanie i zasiedlanie 
Ziem Odzyskanych, w tym Gdańska. Powrót Polski nad morze. Nowa szansa dla 
gdańskiej kultury. 7 

Na wniosek wojewody gdańskiego, inż. Mieczysława Szczęsnego-Oleckiego, mi- 
nister kultury i sztuki, Wincenty Rzymowski, delegował do Gdańska w kwietniu 
1945 roku prof. dr. Michała Walickiego, prof. Zbigniewa Turskiego i Feliksa Smo- 
sarskiego z zadaniem zabezpieczenia dóbr kulturalnych i artystycznych oraz zabytków 
ruchomych na terenie województwa. Po zorganizowaniu Wydziału Kultury i Sztuki 
jego naczelnikiem został Zbigniew Turski, zaś od 1 października 1945 r. — Janusz 
Urbański. Możliwości wydziału były skromne. Życie kulturalne toczyło się jednak 
wartko, albowiem w Gdańsku, Gdyni i w Sopocie ujawniło się bardzo wielu dzia- 
łaczy, często z dużym autorytetem, którzy samorzutnie zajmowali się organizowaniem 
kultury. Ówcześni pracownicy nowej administracji państwowej nie przypominali 
w niczym nieczułych urzędników, biurokracja nie zdążyła jeszcze powstać i okrzep- 
nąć. Wielu z nich uprawiało jakąś dziedzinę twórczości artystycznej. We wspólnym 
szeregu organizatorów znajdowali się Feliks Smosarski, inspektor Wydziału Kultury, 
który w Sopocie urządzał „czwartki artystyczne”, literatka Malwina Szczepkowska, 
krzewiąca znajomość literatury pięknej na wtorkowych wieczorach poezji i prozy 
w Gdańsku, Zdzisław Grabski kierujący Wojewódzką Radą Kultury i Sztuki. 

Dzisiejszą Akademię Muzyczną zorganizował kompozytor i dyrygent dr Stefan 
Śledziński, a Zbigniew Turski (ówczesny naczelnik Wydziału Kultury i znany kom- 
pozytor) tworzył orkiestrę symfoniczną. Janusz Urbański, z wykształcenia muzyk, 
był naczelnikiem Wydziału Kultury i stał na czele Studia Operowego. Literatki 
Eugenia Kochanowska i Stanisława Fleszarowa organizowały odczyty i spotkania 
z pisarzami, a Maksymilian Kasprowicz, malarz, był referentem plastyki w Wydziale 
Kultury. Na tym samym szlaku społecznej aktywności spotykali się autochtoni: Hen- 
ryk Jabłoński, Kazimierz Wiłkomirski i Tadeusz Tylewski, z przyjezdnymi: Juliuszem 
Studnickim, Kazimierzem Brandysem i Iwo Gallem. Byli to entuzjaści, ludzie wielkiej 
pasji i głębokiej wiary w humanistyczną misję sztuki. Gdynia i Sopot zostały wy- 
zwolone wcześniej niż Gdańsk, były też mniej zniszczone. Sytuacja ta w pierwszych 
latach powojennych pozbawiła Gdańsk monopolistycznej pozycji w dziedzinie kul- 
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tury. Początkowo wszystkie władze wojewódzkie mieściły się w Sopocie, kulturalne 
ww Gdyni, rolę zastępczego centrum Gdańska spełniał mniej zniszczony Wrzeszcz. 
Trzy istniejące organizacje miejskie od samego początku zmuszone były ze sobą 
w s półpracować, tworząc powoli — odmienny od tego, jaki istniał przed rokiem 1939 
—- jeden układ przestrzenny. Gdańsk, Sopot i Gdynia po roku 1945 są przykładem 
sprzężenia trzech niezależnych miast o całkowicie odrębnej przeszłości geopolitycznej, 
historycznej | społecznej. Już w latach 1946—1948 opracowano pod kierunkiem inż. 
arch. Kamila Lisowskiego plan zagospodarowania przestrzennego zespołu portowo- 
-—miiejskiego Gdańsk—Gdynia. Myślano więc już wówczas o trójmieście. 
Zniszczony Gdańsk był więc nie tyle faktyczną, co moralną stolicą województwa. 
F'aktyczną stał się po odbudowaniu. Niemniej wiele instytucji, jakie zawiązywały 
się poza Gdańskiem, w swojej oficjalnej nazwie umieszczało Gdańsk, na przykład: 
Państwowy Instytut Sztuki w Gdańsku z siedzibą w Sopocie. 

WW roku 1945 powszechną uwagę skupiało na sobie środowisko plastyków Wybrzeża, 
które w swojej podstawowej liczbie przybyło tu z zewnątrz. W roku tym przyjeżdżają 
na Wybrzeże: Józefa Wnukowa i Marian Wnuk, Hanna i Jacek Żuławscy, Krystyna 
YT.ada-Studnicka i Juliusz Studnicki, Janusz Strzałecki, Stanisław Michałowski, Alek- 
sander Kobzdej, Kazimierz Sramkiewicz, a w roku 1946: Artur  Nacht-Samborski, 
Aleksander Wiśniewski. Byli wśród nich członkowie dawnych grup artystycznych: 
Komitetu Paryskiego „Pryzmat”, postimpresjoniści, w latach późniejszych dołączyli 
do nich koloryści: Jan Cybis i Piotr Potworowski. Dzięki nim powstaje środowisko 
uzyskujące daleko szersze aniżeli tylko lokalne znaczenie. Odgrywało ono od samego 
początku i odgrywa do dziś wybitną rolę w sztukach plastycznych jako promie- 
niujący ośrodek twórczości. 


Stało się tak dlatego, że w procesie zaczynania wszystkiego od nowa brali udział 
artyści świadomi roli ij zadań sztuki oraz warunków, w jakich najlepiej się rozwija, 
artyści z wizją. W efekcie powstał tu ośrodek organizacyjny i wychowawczy. 
Z roku na rok umacniający się. Powstały już 14 lipca 1945 roku Okręg Związku 
Polskich Artystów Plastyków, w chwili zawiązania liczył 70 członków. Również 
w 1945 r. zostało tu powołane i zorganizowane szkolnictwo artystyczne średniego 
i wyższego stopnia. Przede wszystkim Państwowy Instytut Sztuki (15.10.1945), dzi- 
siejsza Państwowa Wyższa Szkoła Sztuk Plastycznych. Artyści-plastycy, którzy 
w roku 1945 przyjechali do Trójmiasta, spotkali na miejscu środowisko rodzime. 
Działała kilkunastoosobowa grupa plastyków mieszkających tu już w okresie mię- 
dzywojennym. Należeli do niej: Stanisław Chlebowski, Marian Mokwa, Antoni Su- 
chanek, Rajmunq Pietkiewicz, Józef Łakomiak, Wszystkich łączyła więż z tradycją. 
Historia i przebogata przeszłość Gdańska były nie tylko czynnikiem integrującym, 
ale i inspirującym, czego dowodem jest powstanie w obecnym kształcie Starego 
Miasta Gdańska. Czterdziestu plastyków zdobiło gdańskie kamieniczki w polichromie, 
rzeźby, fryzy, medaliony i freski. Podstawą projektów rekonstrukcji fasad ulic były 
drobiazgowe studia historyczne. Wiele zasług położył tu zespół pracowników Zakładu 
Historii Architektury Polskiej Politechniki Gdańskiej, kierowany przez prof. Mariana 
Osińskiego. Głównym projektantem Starego Miasta był prof. Lech Kadłubowski, 
głównym projektantem rzeżb prof. Stanisław Horno-Popławski, a głównym projek- 
tantem prac malarskich prof. Jacek Żuławski, wszyscy z PWSSP. 

Pierwszy wystawił swoje obrazy art. malarz Zdzisław Kałędkiewicz (wrzesień 1945) 
w Gdyni. Już w miesiącu maju 1946 odbyła się na politechnice pierwsza okręgowa 
wystawa malarstwa, rzeźby i grafiki, a w czerwcu tamże okręgowa wystawa ry- 
sunków, grafiki i akwarel. 
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"Do życia budzą się środowiska muzyczne. I znowu tak jak w przypadku środowiska 
plastyków podjęli współpracę w Gdańsku muzycy, organizatorzy tu  zasiedziali 
i przyjezdni. Do grona pierwszych należał Tadeusz Tylewski. Wrócił ze Stutthofu 
i zaczął organizować orkiestrę. Pierwszym utworem wykonanym przez tę orkiestrę 
była uwertura z Halki St. Moniuszki. Koncert odbywał się w zorganizowanym 
przez Malwinę Szczepkowską Teatrze Miejskim we Wrzeszczu. W koncercie wzięli 
udział artyści, znani potem z działalności muzycznej w tym ośrodku: Barbara Brze- 
gińska-Iglikowska, Henryk Jabłoński, Stanisław Bielecki. Orkiestra otrzymała nazwę 
Miejskiej Orkiestry Symfonicznej. Dyrygowali nią: Tadeusz Tylewski, Stefan Śle- 
dziński, Zbigniew Turski, Bohdan Wodiczko. Równolegle powstaje w Gdyni zespół 
smyczkowy, a w Sopocie orkiestra dęta. Pierwszym dyrektorem Filharmonii  Bał- 
tyckiej był Zbigniew Turski, pierwszy występ Filharmonii odbył się 29 września 
1945 r. w Sopocie pod dyrekcją Zbigniewa Turskiego z udziałem Jana Ekiera 
i Maurycego Janowskiego. Grano Moniuszkę i Chopina. A oto pierwsze inicjatywy 
z zakresu teatru muzycznego. Gdański Zespół Artystyczny kierowany przez Malwinę 
Szczepkowską wystawił komedię Kurpińskiego Zamek na Czorsztynie, a zespół 
związku zawodowego muzyków przygotował pod kierownictwem T. Raczkowskiego 
Krainę uśmiechu Lehara. 

Działalność pedagogiczną rozpoczął Gdański Instytut Muzyczny z dniem 1 września 
1945 r., który następnie przekształca się w Wyższą i Średnią Szkołę Muzyczną 
w Sopocie pod kierownictwem dr. Stefana Śledzińskiego. Pierwszym rektorem PWSM 
w Sopocie zostaje w roku 1947 Jan Ekier. Życie teatralne w wyzwolonym Trójmieście 
inauguruje w dniu 19 października 1945 r. w Gdyni Teatr Marynarki Wojennej 
kierowany przez Trzywdara Rakowskiego, a następnie Teatr Komedia Heleny Ha" 


łacińskiej (w dniu 26.10.1945, także w Gdyni) oraz Teatr Dramatyczny Aleksandra 


Gąssowskiego (otwarcie 27.10.1945). W sierpniu 1946 r. Iwo Gall przyjechał z Kra- 
kowa do Gdyni ze swoją grupą wychowanków, aby tu zorganizować teatr. Już 
20 listopada 1946 roku odbywa się premiera Homera i Orchidei Tadeusza Gajcego. 
Premiera ta rozpoczyna pełne życie teatralne Trójmiasta. Młodzież, która pracowała 
u Galla od samego początku to: Renata Kossobudzka, Barbara Kraftówna, Bronisław 
Pawlik, Ludwik Benoit, Władysław Fabisiak, Tadeusz Gwiazdowski, Emil Karewicz, 
Wanda Stanisławska-Lothe. Do uczniów Galla zalicza się także Natalia Gołębska, 
późniejsza twórczyni gdańskiego Teatru „Miniatura”. Zanim jednak powstał Teatr 
„Miniatura” przybywają z Wilna Ewa, Irena i Olga Totwen i zakładają w 1947 
roku „Teatr Łątek”. Wystawiają dla dzieci sztuki O gwiazdce z nieba (same ją 
piszą, dekorują i inscenizują) i Słowika H. Januszewskiej. Teatr ten po mistrzowsku 
posługiwał się techniką marionetek. 

W gronie aktywnych organizatorów kultury pierwszych lat znaleźli się także li- 
teraci. W odradzającej się literaturze zabrakło jednak autorytetów, pisarzy, którzy 
by chcieli i umieli sprostać czasom, w których żyli. Główne ówczesne spory 
o szanse literatury toczyły się nie w Gdańsku, lecz w Lublinie, Krakowie, Łodzi 
i Warszawie w pismach „Odrodzenie”, „Twórczość”, „Tygodnik Powszechny”, „Kużź- 
nica”, Z kronikarskiego obowiązku przypominamy, że 5 lipca 1945 r. rozpoczęła 
działalność Kawiarnia Artystyczna we Wrzeszczu, w sierpniu 1945 r. —  sopocki 
Klub Literacki, a w październiku tego roku — gdańskie „Bractwo Literackie”. Przy- 
pisuje się im największy wkład w odbudowę trójmiejskiego życia literackiego. Wy- 
brzeżowy oddział ZLP uformował się 11 lutego 1946 roku. Liczył 15 członków 
i 22 kandydatów. Aktywność tego środowiska koncentrowała się przede wszystkim 
na akcjach odczytowych. Prezentacją dokonań literackich zajmowały się od 1946 r. 
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„„Rejsy”, będące cotygodniowym dodatkiem do „Dziennika Bałtyckiego”. Kierował 
mimi Marian Brandys. W roku 1946 ukazuje się bardzo krótko miesięcznik „Wiatr 
od morza”. Prywatne wydawnictwo „Fregata” wydało pierwsze książki pisarzy Wy» 
łborzeża: Bajki Marii Szpyrkówny, Szpita! Mieczysława Jarosławskiego i Sen o mor- 
skiej potędze Stanisławy Fleszarowej. Franciszek Fenikowski z Leszkiem Golińskim 
wydali tomik wierszy OQdra szumi po polsku. 

Wspominając pierwsze lata po wyzwoleniu, nie sposób nie podkreślić niepośledniej 
woli, w całokształcie zjawisk kulturalnych, amatorskiego ruchu artystycznego. Sta- 
mowił on bowiem w tych latach jedną z najbardziej dynamicznych dziedzin kultury, 
obejmował swoim zasięgiem szerokie kręgi ludzi, zaspokajających w nim potrzebę 
własnej artystycznej aktywności, Myślę tu przede wszystkim o chórach amatorskich, 
takich jak chór „Echo”, studencki chór Akademii Medycznej oraz inne zrzeszone 
w Gdańskim Związku Śpiewaczym. | 

Nośnikiem kultury było także radio. W dniu 10 czerwca 1945 gdańska rozgłośnia 
radiowa nadała pierwszy program próbny, a regularne emisje audycji rozpoczęto 
z dniem 1 września 1945 r. Rozgłośnia skupiała wokół siebie ciekawych i utalentowa- 
mych ludzi, tworzących silne środowisko oddziaływania społecznego. Reżyserował wi- 
dowiska Iwo Gall, muzyczny patronat w rozgłośni sprawował T. Tylewski, felietony 
historyczne pisał dr Marian Pelczar. Współpracowali z radiem Malwina Szczepkowska, 
Henryk Jabłoński, Władysław Walentynowicz. 

Co dodatkowo charakteryzowało upowszechnianie kultury w latach 1943—1947? 
Lata te zaznaczają się zrozumiałą wówczas dysharmonią pomiędzy sytuacją kul- 
turalną a materialną obywateli. Ogłoszono i skutecznie zrealizowano walkę z anal- 
fabetyzmem. Upowszechnianie oświaty i kultury — były to w pierwszych latach 
hasła dominujące. Ich wyrazem praktycznym stały się masowe nakłady polskiej 
literatury klasycznej, otwierane szkoły, Dysharmonia polegała na tym, że za po- 
wszechną oświatą i upowszechnianą kulturą nie nadążał postęp cywilizacyjny 
w życiu codziennym, choć analfabetyzm cywilizacyjny społeczeństwa był równie wielki 
jak zapóźnienia w oświacie i kulturze. 

Narodziła się wówczas wadliwa struktura systemu upowszechniania kultury, która 
cierpiała na niedostatek wskazań dotyczących zachowań życiowych i ideałów czło- 
wieka cywilizowanego. Kultura masowa mówiła swojemu odbiorcy, kto jest jego 
wrogiem klasowym, nie mówiła, jaki wysiłek ma on podjąć, aby stać się człowiekiem 
nowoczesnym i cywilizowanym. 


JÓZEF DUBIEL 


dziennikarz i publicysta, b. wiceminister Ziem Odzyskanych 


. 


Czterdziestolecie przeżyłem najintensywniej w jego pierwszych powojennych latach 
jako działacz Polskiego Związku Zachodniego oraz na różnych stanowiskach w Mi- 
nisterstwie Ziem Odzyskanych. Zasiedlenie i zagospodarowanie Ziem Odzyskanych 
to był ten rozdział w historii Polski Ludowej, który fascynował mnie najbardziej. 

Słusznie pisał na tych łamach (nr 10,84) prof. Piotr Zaremba, że nasz powrót 
nad Odrę i Bałtyk to wydarzenie na miarę tysiąclecia, które odmieniło bieg 
naszej historii. My, ludzie starszego pokolenia — świadkowie i uczestnicy tamtych 
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wydarzeń — narzekamy niekiedy, że młode pokolenie nie docenia historycznego 
wymiaru i znaczenia tego faktu. laka postawa jest psychologicznie zrozumiała, ale 
politycznie bezprzedmiotowa. W latach 1970 i 1980, w jakimś pierwszym emocjo- 
nalnym odruchu, zabolało mnie — i zapewne nie mnie jednego — że do najbardziej 
dramatycznych i tragicznych wydarzeń doszło w Gdańsku i Szczecinie. Tak, jakby 
się chciało — wbrew temu, co mówimy o integracji £ zespoleniu tych ziem 
— utrzymać je jednak w jakimś szczególnym stanie, ochraniać kloszem przed  nie- 
pogodą i burzami. A to jest niemożliwe. Na ziemiach zachodnich i północnych dzieje 
się wszystko, czym żyje także pozostała część kraju — zarówno dobre i złe — i to 
również jest przejaw ich integracji. 

Przyjdzie kiedyś pora na to, że te niezapomniane lata znajdą godne odbicie 
w dziełach sztuki. Kiedy? Nikt tego nie wie. Ani zachętą, ani popędzaniem niczego 
się tu nie przyspieszy. 

Chcielibyśmy — jest to zrozumiałe — przekazać następcom w sztafecie pokoleń 
jak najwięcej z naszej dumy z powrotu na ziemie piastowskie i z naszej troski 
o ich dalszy rozwój. Zapewne nie da się dowolnie odtworzyć patriotycznego unie- 
sienia z tamtych lat. Można natomiast i trzeba przekazać pamięć, zwłaszcza zaś 
rzetelną wiedzę o tamtych dokonaniach jako doświadczenie, które może się okazać 
użyteczne w realizacji innych zadań, wymagających ogólnonarodowej mobilizacji. 

Przede wszystkim jednak — jak sądzę — trzeba się skoncentrować na utrwaleniu 
w naszej świadomości politycznej tych faktów, które były nieodzowną przesłanką 
naszego powrotu na ziemie nadodrzańskie i nadbałtyckie, są gwarancją trwałości 
tego powrotu, a zarazem otwierają nowe perspektywy na przyszłość, wynikające 
z naszego nowego miejsca w Europie. 

Myślę tu przede wszystkim o sojuszu polsko-radzieckim. Rola Związku Radziec- 
kiego w rozgromieniu hitlerowskiej Rzeszy, nasza sojusznicza walka u jego boku, 
polityczne poparcie ZSRR w Teheranie, Jałcie i Poczdamie były podstawowym wa- 
runkiem naszego powrotu nad Odrę i Bałtyk. Ten związek jest oczywisty i można 
powiedzieć utrwalony w świadomości politycznej społeczeństwa. Także dla ludzi 
nie akceptujących tego sojuszu, którzy występując przeciwko niemu, w ten lub 
inny sposób, przyjmują ryzyko podważenia naszej pozycji na zachodzie i nierzadko 
wprost poddają się wpływom zachodnioniemieckiego rewizjonizmu. 

W znacznie mniejszym stopniu natomiast dotarła do polskiej świadomości prawda 
inna, ta mianowicie, że uregulowanie spraw granicznych ze Związkiem Radzieckim 
otworzyło ogromne pole do współpracy z tym ogromnym krajem, współpracy ko- 
rzystnej dla obu stron we wszystkich dziedzinach, przede wszystkim jednak dla współ- 
działania gospodarczego. gdyż ono toruje drogę wszystkiemu innemu. Trzeba uczynić 
wszystko, aby zrodzona z gorzkich doświadczeń ostatnich lat reorientacja naszej poli- 
tyki gospodarczej na współpracę ze Związkiem Radzieckim i innymi państwami so- 
cjalistycznymi była trwała i by stale się pogłębiała. I żeby ze sfery gospodarczej ten 
kierunek współpracy i ten kierunek myślenia przenikał do świadomości społecznej. 

Druga sprawa — to zmiany, jakie po wojnie dokonały się na dawnym obszarze 
niemieckim. 

Dla nas ustalenie granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej było przede wszystkim 
spełnieniem historycznego dążenia narodowego, cofnięciem i przekreśleniem rezul- 
tatów zagrażającego w ciągu wieków naszemu państwu i narodowi „Drang nach 
Osten”. Dla Europy było to zabezpieczenie pokoju na naszym kontynencie przed 
nową agresją niemiecką. Wbrew werbalno-dyplomatycznemu poparciu rządów za- 
chodnioeuropejskich dla reprezentowanej przez Republikę Federalną idei zjedno- 
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czenia Niemiec i bardziej niż się to nam wydaje ten związek między zachodnią 
granicą Polski a pokojem utrwalił się w świadomości narodów europejskich. Świad- 
czą o tym również zachodnioeuropejskie reakcje w tych momentach, w których 
zjednoczeniowe aspiracje RFN wykraczają poza określone granice. 

Podobnie ma się rzecz w odniesieniu do Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 
Dla lewicy niemieckiej powstanie NRD miało swoje korzenie w postępowych i re- 
wolucyjnych tradycjach historii niemieckiej, było wyrazem dążeń reprezentowanych 
przez siły lewicowe I antyfaszystowskie. W konkretnych warunkach historycznych 
urzeczywistnienie tych dążeń było możliwe tylko na części terytorium niemieckiego. 
Ale powstanie NRD miało też funkcję europejską i NRD spełnia tę funkcję po 
dzień dzisiejszy i to w coraz większym stopniu. 

Powstanie tego socjalistycznego państwa niemieckiego, konsekwentna realizacja 
przez to państwo uchwał konferencji poczdamskiej, również w odniesieniu do za- 
chodniej granicy Polski, umożliwiły dokonanie zasadniczego zwrotu na styku  pol- 
sko-niemieckim, wyrażającego się w kształtowaniu dobrego i przyjaznego sąsiedztwa 
między Polską a NRD, polityczno-wojskowego sojuszu naszych państw w ramach 
Układu Warszawskiego. Spowodowało to ograniczenie agresywnych możliwości tych 
sił w Republice Federalnej, które nie zrezygnowały z dążenia do rewizji wyników 
II wojny światowej. 

Również ta europejska funkcja NRD przeniknęła do świadomości europejskiej. 
Na porządku dziennym stoi normalizacja stosunków między oboma państwami nie- 

mieckimi, a nie zjednoczenie Niemiec. 
_" Nowe miejsce państwa i narodu polskiego w Europie, miejsce w dorzeczach Wisły 
i Odry — między Odrą i Bugiem — stworzyło zarówno na wschodniej, jak i na 
zachodniej granicy nowe możliwości nie tylko pokojowego sąsiedztwa, ale także 
trwałej współpracy we wszystkich dziedzinach. 

Zmiany, jakie nastąpiły na tym obszarze Europy, nie sprowadzają się tylko do 
granic, Zmieniły się także ustroje, idee przewodnie, sojusze. Wszyscy nasi sąsiedzi 
i my sami należymy do wspólnoty państw socjalistycznych. Nie można przeczyć 
istnieniu ukształtowanych przez historię interesów narodowych. Ale zdarzające się' 
jeszcze myślenie w kategoriach dawnej formuły „Polska — Rosja — Niemcy” nie 
odpowiada już współczesnym warunkom. 

Cokolwiek można powiedzieć krytycznie o błędach, jakie popełniliśmy, i porażkach, 
jakie ponieśliśmy w minionym czterdziestoleciu, nie ulega wątpliwości, że na trwałe 
zagospodarowaliśmy się w nowych granicach. Możliwie pełne wykorzystanie moż- 
liwości, jakie daje nam nasze nowe miejsce w Europie, to zadanie, które stoi przed 
nami. 


EDMUND MĘCLEWSKI 


publicysta, poseł na Sejm PRL, przewodniczący Tymczasowego Zarządu „Stowarzy= 
szenia Wisła—Odra” 


Tyle już napisano rozmaitych uwag. przyczynków i opinii związanych z przypa- 
dającą właśnie 40. rocznicą powrotu Polski nad Odrę i Nysę Łużycką, że słusznie 
chyba uczynię, jeśli swoje refleksje potraktuję na poły osobiście, na poły zaś polity- 
cznie. Sądzę, że może się to okazać słuszne tak ze względu na organ, w którym mają 
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się te moje refleksje ukazać, jak i na moją polityczną przeszłość — czy może raczej 
polityczne pochodzenie. 

Nie jestem bowiem człowiekiem lewicy ani z rodowodu, ani z teraźniejszości. Je- 
stem jednak nie tylko mieszkańcem PRL, ale czuję się z nią bez reszty związany 
także politycznie, by nie rzec ideowo-politycznie; i nie jest to deklaracja oportunisty- 
czna ani pusta deklamacja. Stąd też taki właśnie rad bym tym moim refleksjom dać 
tytuł: „Moja droga ku Polsce Ludowej”, jako że zwłaszcza jak na posła do Sejmu 
PRL jest to droga dość nietypowa albo wręcz przeciwnie — w moim pokoleniu nader 
typowa... Rozważmy ten dylemat. 

Mówiłem o tym we Wrocławiu, w przepysznej sali rycerskiej ratusza wrocław- 
skiego, z okazji uroczystej sesji Sejmowej Komisji Spraw Zagranicznych, poświęco- 
conej 40-leciu polityki zagranicznej PRL. Zabierając głos — chyba nie z przekory, 
by przeciwstawić się niektórym deklaracjom, jakie brzmiały mi chwilami jakoś tak... 
— zostawmy, jak — podjąłem wątek „zwycięstwa nieuświadomionego sobie”, a więc 
i „zapomnianego”. | 

Rzecz w tym, mówiłem: już przed wojną byłem związany z polską prawicą; w 
ruchu oporu żaś —z niepodległościową organizacją „Ojczyzna”, Delegaturą Rządu 
Londyńskiego, Armią Krajową, byłem powstańcem warszawskim... Podobnie jak o- 
gromna część narodu byłem zapatrzony w sojusz „zachodni” — dziś i ja nazywam 
go „egzotycznym” i fałszywym. Powrotu wolności i życia oczekiwałem z Zachodu, 
a z nimi — jednak dość bezmyślnie — powrotu starego. Z jedną jednak różnicą: zacho- 
dnią granicą Polski miała być Odra i Nysa Łużycka. A wschodnia? No, cóż: Wilno, 
Lwów... jakoś tak niekonkretnie... niekonsekwentnie. 

Pochodzę z rodziny robotniczej — ojciec mój był murarzem — ale słowo „rewolu- 
cja” brzmiało mi w uszach jeśli nie wręcz złowrogo, to jednak nieprzyjemnie, ba, 
groźnie, a Związek Radziecki? Jakże byłem wraz z tą większością narodu obolały nie- 
dawnymi dramatami polsko-radzieckimi... Jednocześnie jednak szukając w nocy oku- 
pacyjnej wraz z przyjaciółmi przyczyn klęski i jej straszliwych następstw — odnajdy- 
waliśmy je w dwu najważniejszych sprawach: słabość i samotność Polski jako skutek 
zacofania gospodarczego -— pierwsza, a „teorii dwu wrogów” — druga. Było więc rze- 
czą oczywistą dla mnie i takich jak ja: nigdy więcej słabości, nigdy więcej samotności! 
A to oznaczało konieczność jakiegoś ułożenia się z wielkim sąsiadejn na wschodzie. 
„Jakiegoś ułożenia się”... a 

A tam już zrodził się sojusz, krwawo umacniany w walkach ze wspólnym, śmier- 
telnym wrogiem na szlaku od Lenino do Berlina. A tam już powstawała koncepcja lu- 
dowładztwa w Polsce; tam powstawały dokumenty odwracające kierunek polskiej 
polityki zagranicznej i kierunek sojuszy; tam konkretnie — nie jak w Londynie Arci- 
szewski po Powstaniu Warszawskim — mówiono o Odrze i Nysie i stamtąd słychać 
było zapewnienia radzieckiego poparcia dla tej koncepcji. Ale — czy było to wiary- 
godne? 

Byliśmy wolni, aczkolwiek wojna jeszcze trwała — krwawa i bezlitosna. I oto tuż 
po Jałcie, gdy front stał już nad Odrą, decyzją najwyższych władz radzieckich 
komendantury radzieckie zaczęły na terenach między starą a postulowaną granicą 
przekazywać władzę w ręce polskie... Ńa pół roku przed ostatecznymi decyzjami Pocz- 
damu, opierając się jedynie na ogólnym kierunku ustaleń z Teheranu i Jałty w tej 
sprawie. Dziesiątki i setki tysięcy Polaków nagle znajdowało dla siebie nowe miej- 
sce pod słońcem, bezdomni warszawiacy czy poznaniacy — ludzie ze spalonych wsi 
i zburzonych miast — otrzymywali dach nad głową, szansę pracy i chleba, nadzieję 
na lepsze jutro... 
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Ale przecież nie tak miała się dla nas, według naszych oczekiwań, ta wojna skoń- 
czyć..., to znaczy tak, bezwarunkową kapitulacją niemieckiego imperializmu, oczywie 
ście — ale jednak nie tak.. Lewica u władzy, „PPR — płatne pachołki Rosji” (a oni 
o nas, że my „z bronią u nogi” i że „zaplute karły reakcji”) — jakże to wszystko 
bolało nas, ale przecież i ich także! Cóż jednak począć miało moje „pokolenie Kolum- 
bów” (acz byłem jak na „Kolumba” trochę przystary...)?! Do partyzantki? Do lasu? 
Pozostać w podziemiu? Iść na emigrację, choćby nawet wewnętrzną? Stanąć na ubo- 
czu, przyglądać się i czekać? Na co? Na cud? 


A tu kraj wyglądał jak potworne cmentarzysko okrutnie sodozdawanii milio- 
nów, kraj przedstawiał sobą kupę gruzów, przez Polskę przewalały się wielomilio- 
nowe migracje: zewsząd, ze wszego świata Polacy wracali do siebie = z armii na 
Wschodzie i na Zachodzie, z obozów koncentracyjnych i robót przymusowych, z 0- 
bozów jenieckich i tułaczki emigracyjnej, skąd tam jeszcze... I z dawnych polskich 
siedmiu województw wschodnich — repatrianci polscy... Gdzie mieli się podziać? A 
tu Poczdam zdecydował niezwykłe, brzemienne w historyczną przyszłość rozstrzygnię- 
cie: wysiedlić wszystkich Niemców z Polski! A tu kraj czekał na odbudowę, a tu 
drskutowano jakże namiętnie — kto w to dziś uwierzy? — gdzie ma być sęolica Polski, 
bo przecież nonsensem ekonomicznym byłoby odbudowywać ją na gruzach w 92 proc. 
zdruzgotanej dawnej Warszawy... 

I taxie proste pytanie. które cisnęło się na usta każdemu z nas, „Kolumbów” (pozo- 
stanę już przy tym określeniu — jest ono w sumie, dla całego społeczeństwa, naj- 
bardziej jednak trafne): kto ma te wszystkie gigantyczne, nadludzkie zadania wy- 
konać? Kto ma odbudować Polskę z Warszawą (PPR wygrała we mnie, ba, w nas 
pierwszą bitwę decyzją: stolicą Polski będzie Warszawa i tylko Warszawa!), kto 
zrepolonizować, a więc zaludnić i zagospodarować ziemie odzyskiwane, kto ma usunąć 
Niemców, kto? Tych „kto” było wiele... Więc jednak „kto”? Krasnoludki? Oczywista 
była odpowiedź: Polacy i tylko Polacy. 


Jakże porywała wizja dokonującego się, a właściwie już dokonanego powrotu Pol- 
ski „do gniazda”, na szlaki Chrobrego. nad Odrę, rzekę polskich przeznaczeń i cel 
powstań Wielkopolskiego i Śląskiego, a dla takich jak ja, „zachodniaków” w polskim 
ruchu oporu, osiągnięcie celu walk! i pracy podziemnej. I wszystko to wielkie, nowe, 
żywiołowe — ale jednak już brane w ramy organizacji państwa miałoby odbywać się 
bez nas? Albo gorzej wbrew nam? 

I tu oto narodziło się owo ciche, nie otrąbiane szumnie zwycięstwo: zwycięstwo nad 
sobą, nad własnymi poglądami, w imię nadrzędnego celu — polskiej racji stanu, w 
imię historii... I to był mój pierwszy krok ku Polsce Ludowej, jakże chętnie, wręcz 
spontanicznie, postawiony przy jednoczesnej ogólnej politycznej niechęci... 

Chciałem odtworzyć działającą w latach okupacji w ruchu oporu, prowadzoną tam 
przeze mnie „Zachodnią Agencję Prasową” (ZAP) i jej „Wydawnictwo Zachodnie” — 
jakże były teraz potrzebne. Za radą przyjaciela, redaktora Czesława Brzóski — nieste- 
ty, już nie żyje — wtedy członka PPR, poszedłem na dwie bodaj długie rozmowy do 
Zenona Kliszki. Nie, broń Boże! Nie jako do bodaj szefa kadr (PPR), acz było to 
właśnie w ówczesnym gmachu PPR przy Ujazdowskich i Dolince Szwajcarskiej — 
ale jako do wiceprezesa Polskiego Związku Zachodniego. Przy jednej z takich roz- 
mów obecny był także późniejszy wiceminister Ziem Odzyskanych, a, serdeczny po 
dziś dzień przyjaciel, Józef Dubiel. 

Cóż to były za zdumiewające rozmowy — najważniejsze jednak, że RE był taki: 
i ja, i „moi” robić będziemy wszystko i jeszcze więcej w tej najważniejszej sprawie: 
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repolonizacji i zagospodarowywania Ziem Odzyskanych oraz w sprawach niemiec- 
kich; w wielu innych dziedzinach, jak odbudowa kraju itp., oczywiście także — w in- 
nych (rewolucja!) nie, z tym że zadeklarowałem lojalność. Kliszko zgodził się. Do- 
dam, że nie zawiedliśmy się na sobie, obie „wysokie układające się strony” — przy 
tych ogromnych dysproporcjach — dotrzymały słowa. I zaczęła się ta nasza współ- 
prąca „na całego”. 

Nagle stałem się — jeszcze na długo przed radzieckim Stachanowem — swoistym 
rekordzistą pracy, „wielowarsztatowcem” nawet: byłem i naczelnym redaktorem 
„ZAP-u”, i szefem spółdzielni, i dyrektorem Biura Propagandy Zagranicznej Ziem 
Odzyskanych przy ministrze tych ziem, a zaraz potem także i dyrektorem MSZ-ow- 
skiego Biura Prac Kongresowych — wszystko naraz! Jakież to były latal 


Wracam jednak do nurtu ogólnego. Otóż to współdziałanie nas — co tu wiele gadać, 
z punktu widzenia marksizmu „reakcjonistów” — z nową władzą ludową, i to wcale 
nie z przyczyn oportunizmu, stało się wielką szkołą polityczną dla mnie, dla moich 
przyjaciół, dla milionów Polaków. I sądzę, że gdybym miał wartościować, pośród 
owych wielu czynników mających najsilniejszy, największy wpływ na te moje (na- 
sze) przeobrażenia — na pierwszym miejscu postawiłbym poza wszelką wątpliwością 
integrującą rolę Ziem Odzyskanych i ich spraw. One jednoczyły i zjednoczyły naród, 
jak zresztą rychło stały się tyglem, w którym przemieszały się rozmaite typy Polaków, 
jakże różnie ukształtowanych przez historię: zabory, okupację, emigracje... 

I polska polityka zagraniczna: klarowna, zdecydowana w sprawach pokoju, suU- 
werenności, nienaruszalności granic z granicą na Odrze i Nysie Łużyckiej, niezmienna 
od początku po dziś dzień. Przy tylu wirażach i zakrętach, ba, zawijasach, zawro- 
tach dokonywanych nie zawsze szczęśliwie (częściej raczej odwrotnie) w sprawach we- 
wnętrznych — tu wszystko było jasne, wspólne i spójne, integrujące, zespalające 
naród z władzą — a skoro z władzą to i z partią. Także nas, po dziś dzień bezpar- 
ty jnych. Czy mogło być inaczej? 

Nagle Polska stała się państwem o pokojowych, przyjaznych granicach; granica 
polsko-niemiecka zamiast niemal 2 tysięcy kilometrów skrócona do niewiele ponad 
400; znikła chmura gradowa Prus Wschodnich, ciążąca w odległości 70 paru kilome- 
trów nad Warszawą, granice pokojowe i przyjazne ze wszystkimi; ostateczny rozbrat 
z wrogością wobec „Rosji” (a więc i Związku Radzieckiego), mimo goryczy, że tyle 
spraw ważnych między nami nie zostało głośno wyjaśnionych, by dać moralną satys- 
fakcję i oczyścić atmosferę, zamiast sojuszy „egzotycznych” — sojusze realne, ze wspól- 
notą socjalistyczną, ze Związkiem Radzieckim, sojusze sprawdzalne i sprawdzające 
się niemal codziennie; a gdy jeszcze niebiosa obdarzyły nas królewskim darem (jak 
powiadają niektórzy marksiści, nie będę wymieniać nazwisk...) w postaci Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — czegóż można było chcieć więcej? 

Miejsce zjednoczonych Niemiec, Rzeszy Niemieckiej, zajęły dwa niemieckie pań- 
stwa o przeciwstawnych ustrojach, z których jedno jest z Polską sprzymierzone; po- 
tęga sojuszu, zdynamizowana jeszcze 14 maja 1955 r. powstaniem życiodajnego, obron- 
nego Układu Warszawskiego — dająca poczucie bezpieczeństwa, niemal pewność po- 
koju... O, quae mutatio rerum! — jakby zawołał stary Rzymianin. O, jakże przeo- 
brażony świat... 

Ale spoglądając dziś wstecz na tę moją drogę przebytą i ciągle jeszcze przebywaną 
ku Polsce Ludowej i analizując własną postawę i metamorfozy w pojmowaniu rze- 
czywistości politycznej — rad bym ująć te moje refleksje jeszcze w inne formuły. 

Bez sojuszu zrodzonego po jakże bolesnych doświadczeniach i wręcz dramacie — 
nie byłoby dla nas Zwycięstwa; nie bylibyśmy jego uczestnikiem, acz do pewnego sto- 
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pnia na pewno korzystalibyśmy z niego (wszak byliśmy „natchnieniem świata”, Jak 
to w pięknym i szybko zapomnianym frazesie powiedział stary cynik Churchill...). 
A bez Zwycięstwa w takim właśnie, jaki jest, układzie, to jest bez obecności Polski 
w układzie sojuszniczym ze Związkiem Radzieckim — nie byłoby tego wielkiego 
Powrotu, powrotu nad Odrę, Nysę Łużycką i Bałtyk; a gdyby był — nie byłby tak 
wielki, nie miałby takiego zasięgu i przebiegu oraz... tej trwałości. 

Gdy przyglądam się scenie politycznej RFN z jej antykomunizmem i rewizjoniz- 
mem — także przecież, i jak!, antypolskim — nie mogę się oprzeć przekonaniu, że ma- 
pa Europy wyglądałaby dziś w to 40-lecie jednak inaczej, aż strach myśleć, jak ina- 
czej, więc i jeszcze jeden czynnik tego równania, tych znaków równania: Sojusz— 
—Zwycięstwo—Powrót—Bezpieczeństwo. 

To refleksja wynikająca ze zrozumienia związków przyczynowych, a więc ze zro- 
zumienia historii i jej wymowy. Przecież głęboko prawdziwe jest powiedzenie, że 
kto zapomniał (albo nie zrozumiał) swej historii, może być skazany na jej powtórkę. 
A więc rozbrat z błędami i bezdrożami myślenia czy bezmyślności politycznej. Od- 
szukiwanie związków przyczynowych — to oglądanie własnej historii nie tylko od 
strony faktów, ale faktów umieszczanych w procesach historycznych i oglądanych 
w ramach tendencji rozwojowych historii. 

I refleksja inna: wyzwoleniu narodowemu musiało towarzyszyć wyzwolenie spo- 
łeczne. Jak to mówił polski rewolucjonista? Nie może być wolny naród, który uciska 
inne narody... To nieprzypadkowo wielki Lelewel nazwał swoją organizację niepo- 
dległościową „Zemsta ludu” i z katedry uniwersyteckiej w Wilnie wołał, że „mag> 
nateria ziemie na Zachodzie utraciła, lud pewnie je odzyszcze”... To naczelny redak- 
tor paryskiego „Przeglądu Socjalistycznego” Fourniere w odpowiedzi na ankietę 
Henryka Sienkiewicza, skierowaną do intelektualistów świata w sprawie antypol- 
skiej polityki Prus, odpowiedział: „Zbrodniarz pruski zostanie ukarany, a tym, któ» 
ry go ukarze — będzie Socjalizm”. Prus nie ma, a na ich gruzach istnieją socjalisty= 
czne państwa: Niemiecka Republika Demokratyczna i Polska Ludowa. Liberalny poe- 
ta niemiecki okresu Wiosny Ludów, Georg Herwegh, wołał, że „nie ma wolnych Nie» 
miec bez wolnej Polski, jak nie ma wolnej Polski bez wolnych Niemiec”, zaś w testa- 
mencie napisał słowa: „Synu, gdy przestaną istnieć Prusy, przyjdź na mój grób i po- 
wiedz: Ojcze ciesz się, nie ma już Prus!”. 

Jeszcze inna refleksja. Zwroty historyczne i przełomy nie są sprawą bezbolesną, 
rodzą się w zmaganiach starego z nowym i jest rzeczą mądrości i realizmu polity- 
cznego odnalezienie właściwej hierarchii argumentów i spraw. Umiała to zrobić polska 
lewica i co ważniejsze program ten zdołała narzucić większości narodu — tak prze- 
cież było! — aż stał się jego własnością w pełni akceptowaną, aż nastąpiło owo nie- 
zwykłe zespolenie w świadomości politycznej i historycznej tych wszystkich czyn= 
ników: sojuszu—zwycięstwa—powrotu. Dopiero to dało nam prawdziwy awans w hi- 
storię, prawdziwy i trwały. 

_ Takie były — częściowo jeszcze i są — nasze, to znaczy „ojczyźniackie”, czy jeśli 
kto woli „zachodniackie” przemyślenia, towarzyszące nam w tym naszym wspólnym 
marszu przez dni i lata, góry i doliny kryzysu ku lepszemu jutru Polski Ludowej. 

Gdy w ostatnich miesiącach — już w związku z obchodami rocznicy i Zwycięstwa, 
i Powrotu — odbywały się w Instytucie Zachodnim sesje poświęcone tym sprawom 
— wieleśmy o tym mówili i dyskutowali, o tych jakże nieraz zaciętych bojach poli- 
tycznych o orientacje, o sporach na temat najlepszych rozwiązań, drogi, którą trzeba 
pójść — aleśmy wiedzieli od początku walki lat okupacji — i to była nasza busola: 
szansa Polski, jej jutra — tylko w powrocie na Zachód, tylko w ułożeniu spraw z Ro- 
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sją, czy Związkiem Radzieckim, w odzyskaniu ziem piastowskich. W naszej „zachod- 
niackiej” prasie pisaliśmy: „Walczymy o sens dziejowy naszego bytu, o wielkość 
i szczęście przyszłych pokoleń, o zadośćuczynienie ża zbrodnie i krzywdy całymi wieka- 
mi znoszone... Jest to sprawa najważniejsza z ważnych. Wojna ta i jej wynik zamkną 
na długi może czas spór o nasze ziemie zachodnie. Przegranie tej partii przez nas 
równałoby się zakończeniu naszej roli politycznej w Europie"... 


W marcu 1942 r. w biuletynie „Informacje z Zachodnich Ziem Rzeczypospolitej” pi- 
saliśmy: „Ziemie przez nas postulowane w najszerszych granicach, tzn. pa Odrę Nysę 
Łużycką, obejmują: Prusy Wschodnie, Gdańsk, rejonizację koszalińską, szczecińską, 
frankfurcką, opolską, wrocławską i legnicką”... Integracja ziem nadodrzańskich i 
nadbałtyckich z resztą kraju miała zapobiec emigracji zarobkowej, położyć kres „na- 
szej nędzy”, dać ludności wiejskiej „swoją ziemię”, a robotnikowi „dobrze płatną 
pracę w polskich fabrykach, uzdrowić strukturę społeczno-ekonomiczną, umożliwić 
uprzemysłowienie kraju i zmienić krajobraz kulturalny — a jednocześnie ten powrót 
stworzy wyjątkową szansę rozwoju tym ziemiom, stanowiącym w Rzeszy margines 
— pisaliśmy w naszym miesięczniku „Ziemie Zachodnie Rzeczypospolitej”... 


Tym słusznym myślom towarzyszyły i błędne idee, nade wszystko jednak nawet 
w tej formie długo były w naszych kręgach politycznych Delegatury Rządu i stoją- 
cych za nią stronnictw politycznych odosobnione, mimo pozornego poparcia. Szcze- 
gólny wyraz ta walka o nowy kształt terytorialny Polski przybrała w dwu faktach: 
to „linia Seydy” sformułowana w 1943 r. jako alternatywna propozycja zachodniej 
granicy Polski biegnącej od Kołobrzegu na południe i to skandaliczne wystąpienie 
po Powstaniu Warszawskim ówczesnego premiera rządu emigracyjnego, Tomasza Ar- 
ciszewskiego, rezygnujące ze Szczecina. i Wrocławia. Obydwa te fakty wywołały głę- 
bokie wzburzenie w naszych kręgach w kraju: „Ojczyzna” domagała się ustąpienia 
Seydy, a potem — dymisji Arciszewskiego. 

W piśmie „Ojczyzna”, wydawanym po Powstaniu Warszawskim w Krakowie, for- 
mułowaliśmy myśli — acz z oporami — akceptujące „linię Curzona” jako wschodnią 
granicę Polski... „To jest bardzo bolesne — pisaliśmy (22 X 1944) — lecz trzeba sobie 
po męsku powiedzieć prawdę w oczy, a nie łudzić się takimi argumentami, jak opinia 
świata, prawo moralne itp.”. 

W miesiąc później, w tym samym organie. pisaliśmy (22 XI 1944): „że odrzucić trze- 
ba bez reszty skompromitowaną teorię dwu wrogów; głównym wrogiem są Niemcy” 
(imperialistyczne). I dalej: „Dalekosiężna polityka polska nie może opierać się na 
współpracy w orbicie bloku niemieckiego”... Stąd i postulaty rewindykacyjne na Za- 
chodzie po Odrę i Nysę Łużycką i stąd żądanie zmiany polityki rządu emigracyjne- 
go i stojącej za nim Rady Jedności Narodowej, która powinna wreszcie sprecyzo* 
wać polskie cele wojny wobec całego świata. 

Postulaty rewindykacyjne uzasadnialiśmy argumentem „bezpiecznej granicy”, szan- 
sy rozwoju gospodarczego dzięki nabytkom na Zachodzie itd. Wtedy — przyznać mu- 
szę — jeszcze pobrzmiewały wśród nas nutki resentymentów antyrosyjskich i na- 
dziei rewindykacyjnych także na Wschodzie — słabły one jednak pod naporem rze- 
czywistości, zwłaszcza ogromu zadań związanych z repolonizacją i zagospodarowa- 
niem Ziem Odzyskanych. Realizacja tych zadań — o którą walczyliśmy czy zosta- 
liśmy włączeni — pochłaniała bez reszty, a nawet wręcz porywała. Mimo że lata by- 
ły trudne dla takich jak my — dla niektórych potem i nader bolesne pod wielu 
względami — bvły to również dla nas lata heroiczne. Poddani zostaliśmy próbie patrio- 
tyzmu myślącego, nie tylko patriotyzmu uczucia. Musieliśmy oddzielić to, co wspólne, 
ogólnonarodowe i ogólnopaństwowe w sensie racji stanu, od tego, co dzieliło, jako in- 
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dywidualne poglądy, orientacje Sprawdzaliśmy siebie w walce I pracy, poddawaliśmy 
rewizji wiele utartych schematów myślowych, które nie wytrzymywały próby kon- 
frontacji z rzeczywistością, z życiem, a które trzeba było odsunąć na bok w obliczu 
zadań. 

Co tu jeszcze można powiedzieć...? Zadanie niewiarygodnie przecież trudne, histo- 
ryczne jak wiadomo — zostało przez naród, przez cały, zjednoczony naród wyko- 
nane „summa cum laude”. Czy trzeba jeszcze jakiegoś — i czy znajdzie się lepsze 
— świadectwa słuszności drogi wskazanej przez polską lewicę tamtych lat, drogi, 
na którąśmy — acz z oporami — wkroczyli? Jeżeli kiedy, to właśnie teraz, po 40. la- 
tach od Wielkiego Zwycięstwa i Wielkiego Powrotu, wyraziście widać słuszność ha- 
zła: „byliśmy, jesteśmy, będziemy .”: integrującą naród rolę tego powrotu. 

Ale widać dziś na tym szlaku i trudności, i nowe zadania, mające znowu wagę 
i znaczenie ogólnonarodowe oraz ogólnopaństwowe. Tworząc ogólnopolską organiza” 
cję „Stowarzyszenie Wisła=—Odra" u której narodzin były te także właśnie w tej wy- 
powiedzi sformułowane refleksje i doświadczenia, pragniemy te nowe zadania — na 
ile jeszcze sił starczy — podjąć, by wesprzeć następców I utwierdzić ich w przekona- 
niu o jedyne, słuszności kierunku obranego marszu. Już jednak nie „ku Polsce 
Ludowej”, lecz w Niej. | 


Zagospodarowanie Ziem 
Zachodnich i Północnych 


KONRAD BAJAN 


Przejęcie i zagospodarowanie po II wojnie światowej Ziem Odzyska- 
nych miało wielką polityczną i gospodarczą wymowę. Od pierwszych dni 
władzy ludowej łączyły się z tym faktem potrzeba rozwoju gospodar- 
czego całego kraju i zapewnienie gwarancji bezpieczeństwa narodu. W 
marcu 1946 r. Władysław Gomułka na Kongresie ZSCh sformułował na- 
stępującą wykładnię znaczenia Ziem Odzyskanych: „Czym są dla Polski 
Ziemie Odzyskane, jak wielkie znaczenie posiada sprawa ich zagospo- 
darowania — nie trzeba uzasadniać. Bez tych ziem nie mielibyśmy ani 
perspektywy rozwoju, ani gwarancji bezpieczeństwa. Rozumieją to wszys- 
cy — tak nasi przyjaciele, jak i nasi wrogowie. Gdyby w gronie zaprzy- 
jaźnionych z nami narodów szukać nieprzejednanych wrogów Polski, to 
niewątpliwie należy do nich zaliczyć w pierwszym rzędzie tych, którzy 
występują przeciwko naszym granicom zachodnim”'(1). i 

Władysław Gomułka podkreślał znaczenie polityczne ziem, które wra- 
cały do Macierzy. Było to wówczas, jest także i dziś, istotnym czynnikiem 
pozycji Polski w Europie. Ziemie te w swej genezie wybitnie polskie 
stanowiły przez wieki ważny czynnik niemieckiego ekspansjonizmu. Ich 
powrót do Polski oznaczał zmianę pozycji Niemiec w układzie sił poli- 
tycznych w Europie i wzrost pozycji Polski jako nowego, pokojowego 
partnera. Stosunek do powrotu Ziem Odzyskanych oceniany był wówczas 
jako równoznaczny ze stosunkiem do Polski w ogóle. W opinii społecz- 
nej Polaków w tej kwestii nie zmieniło się nie również współcześnie. 

Zagospodarowanie Ziem Odzyskanych było zadaniem niezwykle trud- 
nym. Podejmował je naród, który doznał wielkich strat ludzkich i ma- 
terialnych. Cały kraj leżał w gruzach. Trzeba o tym pamiętać zawsze, 
gdy dokonujemy oceny naszego dorobku na Ziemiach Zachodnich i Pół- 
nocnych. 

Wśród wielu problemów, związanych z powrotem do Macierzy prastarej 
polskiej ziemi, jednym z ważniejszych było jej rolnicze zagospodaro- 
wanie. Nałożyły się wówczas na siebie dwa wielkie wydarzenia: rolnicze 
zagospodarowanie Ziem Odzyskanych i realizacja reformy rolnej. Dekret 


(1) Władysław Gomułka: Przemówienie na otwarcie II Kongresu ZSCh 10 III 1946 
w zbiorze: Artykuły i Przemówienia 1946—1948, KiW 1964, str. 61. 
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PKWN o reformie rolnej z dnia 6 września 1044 r. stanowił prawną pod- 
stawę podziału i zagospodarowania ziemi na tych terenach. Odnosiło się 
to zwłaszcza do parcelacji i wywłaszczenia właścicieli majątków ziem- 
skich o łącznym obszarze przekraczającym normy określone w dekrecie 
o reformie rolnej. W ramach przeprowadzanej reformy rolnej tworzono 
również Państwowy Fundusz Ziemi Tworzono go m. in. ze skonfiskowa- 
nych posiadłości obywateli Rzeszy Niemieckiej, nie-Polaków, wraz z ca- 
łym inwentarzem żywym i martwym(2). Fundusz ziemi przeznaczony zo- 
stał na rozwój postępu technicznego, szkolnictwa, melioracji, nasiennictwa, 
hodowli, przemysłu rolnego oraz na różne inne cele społeczne. 


Rolnicze zagospodarowanie Ziem Zachodnich i Północnych łączyło się 
nie tylko z reformą rolną. związane było także z akcja wvsiedlania lud- 
ności niemieckiej i osiedlania ludności polskiej z terenów wschodnich, 
południowych, centralnych, a także Polaków z innych państw. Akcja osie- 
dleńcza rozpoczynała się nazajutrz po zakończeniu działań wojennych. 
Pierwsi osadnicy przybywali niema] równolegle z oddziałami wojskowy- 
mi. Szybkie zagospodarowanie tych ziem wvmasało jednak wielu dzia- 
łań. Niektóre musiały wyprzedzać osadnictwo. Było to m. in.: 

— ustanowienie polskiej administracji, co w zasadzie w końcu 1945 
i na początku 1946 roku było wykonane; 

— przesiedlenie ludności niemieckiej z terenów Ziem Odzyskanych, 
aby zwolnić gospodarstwa rolne -(i nie tylko) dla ludności polskiej. Akcja 
przesiedleńcza trwała do końca 1947 r. W czasie tym przesiedlono około 
2,6 mln Niemców; 

— rejestracja gospodarstw i gruntów, bez czego nie można było pro- 
wadzić akcji przesiedleńczej; 

— opracowanie koncepcji osiedleńczej, a więc ustalenie charakteru 
przyszłej struktury agrarnej. Zwyciężyła koncepcja PPR — osadnictwo 
rolnicze ma się odbyć na zasadzie przekazania ziemi chłopom na włas- 
ność. W tym zakresie posłużono się ogólnymi zasadami reformy rolnej 
PKWN, za podstawę przyjęto średniorolne gospodarstwo chłopskie. Utwo- 
rzono również Państwowe Nieruchomości Ziemskie; 

— dokonanie osadnictwa z terenów ziem starych oraz przesiedlanie 
ludności polskiej z terenów wschodnich w zwiazku ze zmianą granic. 

W praktyce osiedlanie nowej ludności rozwiązywano równolegle z reali- . 
zacją wymienionych wyżej czynności. Dziś można przyjąć, że całkowite 
zagospodarowanie Ziem Odzyskanych trwało trzy lata. Zakończone zosta- 
łow 1348r. 

Ogólny obszar ziem użytkowanych rolniczo na Ziemiach Odzyskanych 
według stanu z 1939 r. wynosił ponad 6,2 mln ha(3). Z tej powierzchni na 
cele osadnictwa z województw przeludnionych przeznaczono w 1945 r. 
ok. 3,5 mln ha, a ok. 1,5 mln ha dla rodzin repatriantów z terenów wschod- 
nich. Zagospodarowanie Ziem Odzyskanych miało więc być dodatkowym 
sposobem rozwiązania problemów przeludnienia agrarnego na ziemiach 
starych. | 

W praktyce rolnicze zagospodarowanie Ziem Odzyskanych odbyło się 
w kilku płaszczyznach: 


(2) Art. 1 dekretu o reformie rolnej, pkt. d). 
(3) Podaję za H. Słabkiem z pracy: Polityka agrarna PPR, KiW 1967. 
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F osadnictwo parcelacyjne, tzn. na gruntach rozparcelowanych folwar- 
w;  . | 

— osadnictwo pracowniczo-parcelacyjne zakładające, że osiedleni chło- 
pi — pracownicy dużych majątków, przejdą następnie na status samodziel- 
nego gospodarza; 

— osadnictwo spółdzielczo-parcelacyjne, w którym spółdzielnia miała 
być ogniwem pośrednim w przejściu do indywidualnego gospodarowania; 

— tworzenie gospodarstw państwowych na bazie byłych majątków jun- 
3 będących pod zarządem Państwowych Nieruchomości Ziemn- 
skich; | 

— zagospodarowanie części ziemi przez różne instytucje i związki, jak 
szkoły i uczelnie wyższe, kościoły i inne; | 

— utworzenie Państwowego Funduszu Ziemi wg zasad określonych 
reformą rolną; 

— część ziemi miała pozostać w dyspozycji wojska. 

Ostatecznie na Ziemiach Odzyskanych przekazano chłopom ponad 4,0 
mln hektarów ziemi, którą rozdzielono między 601,5 tys. rodzin chłop- 
skich. Wśród nich 54,1 proc. stanowili przesiedleńcy, 37,7 proc. repatrian- 
ci, a 8,2 proc. osadnicy wojskowi. 

Ziemie Odzyskane — tereny rolnicze, stały się dla rolniczej ludności 
Polski centralnej i południowo-wschodniej atrakcyjne z wielu wzglę- 
dów. Dla ludności bezrolnej i małorolnej otrzymanie relatywnie dużego 
gospodarstwa wraz z zabudowaniami i innymi urządzeniami stanowiło 
szansę zmiany warunków życia. 

Powrót Ziem Zachodnich i Północnych miał więc szczególne znacze- 
nie dla ograniczenia w Polsce bezrobocia i głodu ziemi jako spuścizny 
okresu międzywojennego. .Bezrobocie na wsi przed 1939 rokiem sięgało 
blisko 3 milionów osób zdolnych do pracy. Parcelacja majątków na tere- 
nach centralnych i południowo-wschodnich pozwoliła nadzielić ziemią za- 
ledwie 466,9 tys. rodzin, natomiast na Ziemiach Odzyskanych 601,5 tys. 
rodzin. Podział ziemi miał wybitnie klasowy charakter, bowiem aż 65,1 
proc. nadzielonych stanowili bezrolni, natomiast 95,5 proc. ziemi otrzymali 
łącznie bezrolni i chłopi posiadający gospodarstwa do 3 ha. Dla ludności 
rolniczej z rejonów silnie rozdrobnionych i przeludnionych przesiedle- 
nie się na nowe terenv stanowiło szansę szybkiego społecznego 1 eko- 
nomicznego awansu. Wielu z nich otrzymywało gospodarstwa większe 
niż te, które posiadali uprzednio. TE 

W tym miejscu trzeba zaznaczyć, że okupant hitlerowski pozostawił 
polskie rolnictwo i wieś bardzo wyniszczone. Ogólne straty w majątku 
trwałym rolnictwa ocenia się (w cenach 1938 r.) na około 36 proc., uby- 
tek w pogłowiu bydła wyniósł ponad 66 proc., trzodzie chlewnej 82 proc., 
koniach 56 proc. W tej sytuacji dla wielu rolników migracja na Ziemie 
Odzyskane była często jedynym rozwiązaniem. Oczywiście obejmowanie 
gospodarstw na Ziemiach Odzyskanych nie obeszło się bez trudności. Prze- 
de wszystkim brak było nasion, a głównie inwentarza żywego. Ok. 92 proc. 
gruntów PFZ to odłogi. W 1948 r. na Ziemiach Odzyskanych na 100 ha 
użytków rolnych przypadało 17,89 krów i 7,43 koni, a na ziemiach daw- 


nych odpowiednio 31,69 i 12,62. , , AJ ężeć 
Trudności w rolniczym zagospodarowaniu Ziem Zachodnich i Północ- 
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mych miały swe źródło nie tylko w ogromnych zniszczeniach wojennych, 
braku podstawowych narzędzi i innych środków produkcji. Większość 
przybyszów po raz pierwszy weszła. w posiadanie dużych obszarowo gos- 
podarstw z odpowiednimi zabudowaniami i urządzeniami. Szczególnie 
bezrolni i wywodzący się z karłowatych gospodarstw, niezależnie od rejo- 
nu, z którego przybyli, stawali przed problemem samodzielnego kierowa- 
nia tak dużym gospodarstwem. Umiejętności gospodarowania w nowych 
warunkach musieli zdobywać w codziennej praktyce. Koszt tej nauki jest 
niemały. Z wielką pomocą w zagospodarowaniu ziem przyszło wówczas 
wojsko. Wiele ziemi przekazywano także różnym instytucjom społecznym. 
Chodziło o to, by ziemia nie leżała odłogiem. Ogromny wysiłek władz, 
rolników i całej społeczności sprawiał, że stosunkowo szybko odradzało 
się rolnictwo na ziemiach przywróconych Macierzy. | 


3% 


- Na Ziemiach Odzyskanych znaczne obszary ziemi znajdowały się w ge- 
stii Państwowych Nieruchomości Ziemskich. Obszar tych gruntów plano- 
wano pierwotnie na ok. I mln ha. W 1948 r. obejmowały one ponad 1,6 
mln ha. W latach 1945—1948 na gruntach PNZ podjęto organizację du- 
żych gospodarstw rolnych pod zarządem państwowym. Powoływano rów- 
nocześnie państwowe zakłady hodowli roślin, zakłady chowu koni i inne. 
W 1946 r. powołano pierwsze jednostki administracyjne PNZ — zarządy 
centralne i zarządy okręgowe. Zadaniem gospodarstw tworzonych w ra- 
mach PNZ był wszechstronny rozwój produkcji rolnej, roślinnej i zwie- 
rzęcej, a także produkcji warzyw i owoców dla zaspokojenia wzrastają- 
cych szybko potrzeb żywnościowych. W okresie 1946—1948 utworza- 
no na Ziemiach Zachodnich i Północnych z przejętych majątków 508 ze- 
społów gospodarstw rolnych. Stopień ich zagospodarowania był różny, 
przeważnie było słabe i ekstensywne. Decydował o tym brak środków 
technicznych, zwierząt gospodarskich, a zwłaszcza koni. W tej sytuacji 
jako siłę pociągową używano woły i krowy. Gospodarstwa te odczuwały 
również brak siły roboczej, a zwłaszcza kadry wykwalifikowanej. Nie 
miało to już wpływu na jakość gospodarowania w latach następnych. 

Na skalę trudności zagospodarowania Ziem Odzyskanych niemały wpływ 
miały pozostałości działań wojennych. Tysiące hektarów było zamino- 
wanych, niektóre z nich rozminowywano jeszcze w latach pięćdziesią- 
tych. Prace utrudnione były również przez „złom wojenny”, który usu= 
wano stopniowo. Ludność ponosiła znaczne ofiary, na polach od min gi- 
nęli rolnicy i żołnierze. Pomimo ogromnych trudności działalność państwo- 
wych majątków stopniowo poprawiała się. W końcu 1947 r. w majątkach 
PNZ pracowało blisko 62 tys. osób. Poprawiała się wydajność pracy za- 
trudnionych robotników, wzrosła dyscyplina i dbałość o społeczny mają- 
tek. Już w 1948 r. w większości gospodarstw istniała, wówczas szeroka, 
działalność kulturalno-oświatowa. Działało 1200 świetlic, uruchomiono 
szkolenie rolnicze i doskonalenie zawodowe. We wsiach rozwinięto sze- 
roko oświatę rolniczą, powszechne nauczanie, likwidację analfabetyzmu. 
Życie gospodarcze i społeczne szybko powracało do normy, której pod- 
stawą była coraz większa stabilizacja napływowej ludności. 
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Tereny Ziem Zachodnich i Północnych stały się kolebką socjalistycz- 
nych form gospodarowania. Zadecydowało o tym kilka istotnych prze- 
słanek: . | 

— występowanie dużych obszarów po majątkach obszarników niemiec- 
kich, które na skutek trudności z zasiedleniem przez indywidualnych chło- 
pów zostały pod zarządem państwowym; 

— napływ dużej liczby ludności bezrolnej, która bardzo często wolała 
status robotnika niż właściciela gospodarstwa; 

— niewystępowanie zjawiska przywiązania do ziemi i wynikających 
stąd konsekwencji; i 

— wśród części osiedleńców silne były tendencje kooperatystyczne, co 
przejawiało się tworzeniem spółdzielczych form gospodarowania; 

— wobec występowania wolnych gruntów państwo zmuszone było pod- 
jąć działania dla ich zagospodarowania. 

Tak więc splot różnych czynników zadecydował o szybszym niż w in- 
nych rejonach kraju rozwoju form socjalistycznej gospodarki w rolnic- 
twie. W 1949 r. w wyniku połączenia Państwowych Nieruchomości Ziem- 
skich (PNZ), Państwowych Zakładów Chowu Koni (PZChK) i Państwo- 
wych Zakładów Hodowli Roślin (PZHR) powstały Państwowe Gospo- 
darstwa Rolne (PGR). W 1950 r. w ich władaniu znajdowało się 1,8 mln 
ha użytków rolnych, z tego ponad 80 proc. na Ziemiach Zachodnich i Pół- 
nocnych. W 1958 r., a więc po zmianach w polityce rolnej dokonanych 
na VIII Plenum KC PZPR w 1956 r., PGR zagospodarowywały 2,4 mln 
ha użytków rolnych, z tego ponad 70 proc. na Ziemiach Zachodnich i Pół- 
nocnych. Sektor gospodarstw państwowych szczególnie dynamicznie roz- 
wijał się po 1960 r., kiedy to przejmowały one najwięcej gruntów Pań- 
stwowego Funduszu Ziemi. W 1983 r. w dyspozycji PGR znajdowało się 
3548 tys. ha użytków rolnych, z tego 2343 tys. ha, tj. 66 proc., w 14 wo- 
jewództwach zaliczanych do Ziem Zachodnich i Północnych. 

W okresie Polski Ludowej stworzone zostały nowoczesne, wielkoto- 
warowe gospodarstwa państwowe stanowiące bazę nowych form organi- 
zacji produkcji, nowego sposobu pracy i życia. W gospodarstwach tych pra- 
cują kolektywy ludzi z pokolenia urodzonego na tych ziemiach, silnie 
związane z socjalistyczną gospodarką. W wielu województwach władają 
ponad sześćdziesięcioma procentami użytków rolnych. Rozwinięta jest w 
nich baza produkcji nasiennej, a także hodowli zarodowej. Są one pio- 
nierami postępu rolniczego i technicznego w rolnictwie, a ich rezultaty 
służą całemu polskiemu rolnictwu. 

_ Ziemie Zachodnie i Północne to również silne ośrodki spółdzielczych 
form gospodarowania. Pierwsze osadnicze spółdzielnie produkcyjne po- 
wstały już w 1946 r. W majątkach (folwarkach) o powierzchni powyżej 
100 ha tworzono spółdzielnie, których założycielami byli pracownicy fol- 
warczni. Były one formą osadnictwa grupowego z myślą, że działać będą 
przez pięć lat i w tym czasie poszczególni członkowie utworzą sobie in- 
dywidualne gospodarstwa rolne. Życie nie potwierdziło takiego założenia, 
bowiem większość tych spółdzielni istniała wiele lat. Dziś niektóre z nich 
to nowoczesne gospodarstwa zespołowe. Na przełomie lat 1948/1949 wie- 
le spółdzielni parcelacyjno-osadniczych przyjęło opracowane w tym cza- 
sie statuty RSP (od I do III typu RSP). W okresie planu 6-letniego ruch 


96 


spółdzielczości na tych terenach rozwijał się szybciej niż na ziemiach daw= 
nych. 

W 1950 r. istniało w Polsce 739 RSP, z tego 349, tj. 47,2 proc., na Zie- 
miach Zachodnich i Północnych. W 1955 r. na ziemiach tych było już 
4422 RSP, tj. 46,6 proc. ich ogólnej liczby w kraju. Po 1956 r., podob- 
nie jak w innych rejonach kraju, spółdzielnie ulegały likwidacji. W 1958 r. 
na Ziemiach Zachodnich i Północnych funkcjonowało tylko 285 RSP, tj. 
5,8 proc. stanu z 1955 r. Tak więc zawierucha polityczna tamtych dni 
objęła nawet najlepsze RSP, jednak wiele z'nich w latach następnych 
reaktywowało swoją działalność. W 1958 r. RSP użytkowały 30,2 tys. ha 
ziemi, a w 14 województwach Ziem Zachodnich i Północnych w 1983 r. 
już 282 tys. ha, co stanowiło 39,2 proc. ogólnej powierzchni RSP w kraju. 
Spółdzielczość produkcyjna w analizowanym okresie zwiększyła swój stan 
posiadania gruntów ponad 9-krotnie. Należy podkreślić, że obecny roz- 
wój spółdzielczości odbywa się w ruchu naturalnym bez stosowania jakich- 
kolwiek form nacisku. Spółdzielnie produkcyjne, podobnie jak w całym 
kraju, umocniły stan gospodarowania, nastąpiło zespolenie kolektywów, 
rozwinięto działalność socjalną, kulturalną itp. Stały się one nowoczesny- 
mi gospodarstwami rozwijającej się socjalistycznej gospodarki na wsi. 

Ogólnemu rozwojowi rolnictwa na Ziemiach Zachodnich i Północnych 
towarzyszy rozbudowa i wsi. Rozwija się szkolnictwo rolnicze Średnie 
i wyższe, wystarczy choćby wymienić znane uczelnie rolnicze w Szczecinie, 
Wrocławiu, Olsztynie. Na Ziemiach Zachodnich i Północnych rozwija się 
doświadczalnictwo rolnicze, pracuje wiele instytutów naukowo-badaw- 
czych, np. znany w świecie Instytut Ziemniaka w Boninie. 

Tak więc ustrój socjalistyczny, a szczególnie realizacja jego zasad na 
Ziemiach Zachodnich i Północnych, stworzył nie spotykaną dotąd szansę 
awansu gospodarczego i społecznego tej części Polski. 


* 


W: województwach obejmujących tereny Ziem Odzyskanych według 

danych za 1981 r. znajduje się 16 proc. ogólnej liczby gospodarstw chłop- 
skich kraju. Przeciętna, powierzchnia przypadająca na jedno gospodarstwo 
wynosi 6 ha, wobec 5,0 ha w kraju. Struktura agrarna różni się od ogólno- 
krajowej. 
. W województwach Ziem Odzyskanych jest wyższy odsetek drobnych 
gospodarstw do 2 ha (38,2 proc.) oraz większy udział gospodarstw o ob- 
szarze 15 i więcej ha (10,5 proc.). O dużej liczebności drobnych gospo- 
darstw, które często trzeba traktować jako działki pracownicze, decyduje 
wysoko rozwinięty przemysł, zwłaszcza” w takich województwach, jak 
opolskie, zielonogórskie, gorzowskie, jeleniogórskie, wałbrzyskie, wrocław- 
skie, w których gospodarstwa do 2 ha stanowią ponad 40 proc. „W sumie 
struktura agrarna tych województw jest korzystniejsza w sensie użytecz- 
ności rolniczej. 

W drugiej połowie lat siedemdziesiątych nastąpiły okr-slone zmiany 
w strukturze agrarnej, zmalała liczba gospodarstw w grupie obszarowej 
od 2 do 15 ha średnio o ok. 1,8 proc.,z tym że liczba gospodarstw 2—5 ha 
zmalała o 1,5 proc. Równocześnie zwiększyła się liczba gospodarstw w 
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grupie obszarowej 0.5 — 2 ha o 5.4 proc. oraz gospodarstw powyżej 15 ha 
o 2,4 proc. Z czym związane są takie zmiany? Po pierwsze, wzrosła licz- 
ba ludności o dwóch zawodach. W porównaniu do 1970 r. zatrudnienie 
w przemyśle na terenach województw zaliczanych do Ziem Odzyskanych 
wzrosło w 1983 r. w granicach od 11 do 41 proc., gdy w pozostałych 
częściach Polski przyrost zatrudnienia był znacznie niższy, poza woj. ko- 
nińskim, łomżyńskim (-|-79 proc.).oraz ostrołęckim (--66 proc.) Wzrost 
zatrudnienia młodzieży wiejskiej poza rolnictwem był czynnikiem sty- 
mulującym podział gospodarstw rolnych na działki pracownicze o po- 
wierzchni powyżej 2 ha, przyczyną czego był i jest ogólny brak miesz- 
kań w miastach oraz w obrębie nowo tworzących się ośrodków przemy- 
słowych. Stąd ludność wiejska podejmująca pracę w mieście, a ściślej 
w innych działach gospodarki narodowej, decyduje się na zatrzymanie 
lub budowę mieszkania na wsi. Zjawisko, o którym mowa, odnosi się do 
całego kraju, nie tylko do województw zachodnich i północnych. 

Województwa Ziem Odzyskanych stanowią 28,5 proc. ogólnej ich licz- 
by, natomiast uczestniczą w nakładach inwestycyjnych w 22,5 proc. (rok 
1983 — ceny bieżące). W latach siedemdziesiątych procesy inwestycyjne 
były tam znacznie intensywniejsze. 

Wzrost liczby gospodarstw dużych o powierzchni powyżej 15 ha jest 
odzwierciedleniem ogólnej tendencji w tym zakresie w latach siedem- 
dziesiątych. Polityka rolna stymulowała koncentrację ziemi w gospodar- 
stwach chłopskich. Na Ziemiach Odzyskanych gospodarstwa powyżej 7 ha 
stanowiły w 1976 r. 38,9 proc., a w pozostałych województwach 24,2 proc., 
w 1981 r. 36,2 proc. i 26,5 proc. Tak więc proces koncentracji powoduje na 
terenie województw wzrost liczby gospodarstw największych, powyżej 
15 ha, przy spadku liczby pozostałych grup, natomiast w pozostałych wo- 
jewództwach kraju koncentracja powoduje zmniejszenie się liczby go- 
spodarstw w grupie obszarowej 2—7 ha i wzrost w grupach od 7 ha 
wzwyż. Graniczną wartością wielkości gospodarstwa chłopskiego — jako 
rozwojowego — na ziemiach starych jest 7 ha i 15 ha na Ziemiach Odzy- 
skanych. 

Indywidualne gospodarstwa rolne w województwach zachodnich i pół- 
nocnych nie zajmują pozycji dominującej. Średni wskaźnik uspołecznie- 
nia użytków rolnych w tych województwach wynosi 51,6 proc. Przy tym 
w sześciu województwach sektor uspołeczniony zajmuje ponad 60 proc. 
użytków rolnych, natomiast w woj. szczecińskim 74 proc. i koszalińskim 
71 proc. W pozostałych województwach kraju stopień uspołecznienia ziemi 
jest niski i wynosi średnio 13,7 proc. użytków rolnych. Nieco wyższy sto- 
pień uspołecznienia wykazują województwa bydgoskie, poznańskie i lesz- 
czyńskie. A | 

Sektor gospodarstw socjalistycznych w analizowanych województwach 
1981 r. w porównaniu do 1976 r. zwiększył stan posiadania użytków 
rolnych o 9,6 proc. w tym RSP o 50,7 proc. Natomiast w kółkach rol- | 
niczych zmniejszył się stan posiadania o 60 proc. Porównując stan po- 
siadania ziemi w 1983 r., a więc po wydarzeniach 1981 r., kiedy to sek- 
tor socjalistyczny pozbywał się części ziemi, na terenach 14 analizowa- 
nych województw powierzchnia użytków rolnych w sektorze uspołecznio- 
nego rolnictwa zmalała o 11,4 proc. w odniesieniu do stanu z 1976 r. Ubyt- 
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ki objęły PGR, a także poszczególne grunty będące w dyspozycji kółek 
rolniczych. 

Podobnie jak w całym kraju w analizowanych województwach zma- 
lała ogólna powierzchnia użytków rolnych o 1,5 proc. w porównaniu do 
1976 r., w pozostałych województwach spadek wyniósł 1,2 proc. Powodem 
tego jest, jak w całym kraju, przekazywanie ziemi na cele uprzemy- 
słowienia i urbanizacji kraju. 

Powierzchnia Ziem Odzyskanych (w obecnych granicach) według kry- 
terium wydzielonych 14 województw w 1983 r. wynosi 34,4 proc. obsza” 
ru Polski, zamieszkuje na niej 23,8 proc. ogółu ludności kraju. Zatrud- 
nieni w gospodarce uspołecznionej stanowią 23,0 proc. ogółu zatrudnio- 
mych, w tym w przemyśle 22,7 proc. Województwa te wytwarzają 24 
proc. krajowej produkcji zbóż, 21,0 proc. ziemniaków oraz 33,0 proc. żyw= 
ca rzeźnego w przeliczeniu na mięso (łącznie z tłuszczami i podrobami). 

. Z przytoczonych wyżej informacji statystycznych wynika, że Ziemie 
Odzyskane stanowią dziś czwartą część potencjału gospodarczego i spo- 
łecznego Polski. Należą one do wysoko ekonomicznie rozwiniętych w po- 
„równaniu z resztą kraju. W rolnictwie, posługując się szacunkowymi obli- 
czeniami z lat 1949—1950, plony czterech zbóż wzrosły ponad 2,5—3-krot- 
nie, podobnie w innych grupach roślin uprawnych. Na 100 ha użytków 
rolnych w tych województwach w 1983 r. pogłowie bydła wynosiło 65,3 

sztuk, w tym krów 24,6 sztuk. Jeśli jednak te wskaźniki porównamy z okre- 
sem 1949-—1950, to okaże się, że wówczas na tych ziemiach na 100 ha 
uży cków rolnych było ok. 28 sztuk bydła i ok. 17,0 krów. 

Nie znajdują więc potwierdzenia opinie, zwłaszcza w niektórych kra« 
jach zachodnich, że tereny Ziem Odzyskanych poddane były silnym pro- 
cesom degradacyjnym. Przeciwnie, nastąpił na tym obszarze dynamicąny 
rozwój wszystkich działów i gałęzi produkcji materialnej, handlu, usług 
i świadczeń socjalnych, zwłaszcza w dziedzinie turystyki i wypoczynku. 

Ziemie Zachodnie i Północne w 40-leciu Polski Ludowej przeżyły okres 
renesansu, zmieniły swoje oblicze ekonomiczne, wyrosły na nich 
nowe pokolenia, które jeszcze mocniej akcentują ich nienaruszalną pol- 
skość. Powrót tych ziem do Macierzy przed 40. laty związany był z ogrom- 
nym wysiłkiem i poświęceniem całego narodu. Nie spotykane dotąd w hi- 
storii Polski przemieszczenie ludności z terenów wschodnich, centralnych 
i południowo-wschodnich tworzyło w pierwszym okresie trudną sytuację 
ludności, która przedtem nie znała się wzajemnie, reprezentowała różne 
kultury, obyczaje i wierzenia. Właśnie w przypadku ludności Ziem Odzys- 
kanych jak w soczewce uwidoczniła się mądrość polityki polskich komu- 
nistów w takich dziedzinach, jak polityka narodowościowa, wyznaniowa, 
kulturowa itp. Nie było i nie ma po dziś dzień żadnych konfliktów w tym 
zakresie. Nastąpiło silne zespolenie ludności, powstały lokalne środowi- 
ska, tworzą się nowe wzorce kultury. Pozytywne rezultaty przynosi poli- 
tyka gospodarcza, w tym polityka rolna. Dziś do najważniejszych kierun- 
ków i zadań intensyfikacji rolnictwa na tych terenach należą: 

— intensyfikacja produkcji zbóż i rzepaku w oparciu o nowoczesne 
włelkotowarowe przedsiębiorstwa, głównie państwowe. Wymienione 14 
województw dostarcza państwu 33,4 proc. wartości produktów rolnych oraz 
58,0 proc. zbóż. Województwa te stanowić powinny główną bazę produk- 


D 99 


cji zbóż towarowych. Obecnie skup produktów rolnych w przeliczeniu na 
1 ha użytków rolnych wynosi 55,4 tys. zł wobec 51,1 tys. zł średnio w kraju; 

— rozwój nowoczesnych systemów  wielkofermowych w produkcji 
zwierzęcej, zwłaszcza trzody chlewnej i bukatów; 

— rozwój bazy nasiennictwa zbóż, ziemniaków i innych roślin upraw- 
nych. Nasiennictwo skoncentrowane jest w specjalnych państwowych 
przedsiębiorstwach nasiennych i państwowych gospodarstwach rolnych; 

— rozwój wielkoobszarowych indywidualnych gospodarstw specjalisty- 
cznych, głównie w zakresie produkcji zbóż, trzody chlewnej i bydła; 

— dalsze umacnianie dominujących na tych terenach form socjalistycz- 
nej gospodarki rolnej. Chodzi głównie o doskonalenie kierowania, oszczęd- 
ność materiałów i surowców, racjonalizację i wyższą efektywność każdej 
działalności; 

— poprawa warunków materialnych ludności pracującej w rolnictwie, 
zarówno w sektorze rolnictwa indywidualnego, jak i uspołecznionego. Za- 
sadniczego postępu wymaga budownictwo mieszkaniowe w państwowych 
gospodarstwach rolnych; 

— postęp cywilizacyjny wymaga dalszej rozbudowy i modernizacji za- 
plecza socjalnego wsi. Chociaż osiągnięcia w tym zakresie są duże, to jed- 
nak wciąż infrastruktura socjalna rolnictwa pozostaje w tyle za nowo- 
czesnymi ośrodkami miejskimi. 

Ziemie Zachodnie i Północne posiadają wiele możliwości tkwiących w 
potencjale struktury społeczno-ekonomicznej rolnictwa. Na skutek mniej- 
szego rozdrobnienia chłopskich gospodarstw oraz przewagi gospodarstw 
państwowych szerzej może być wdrażany do rolnictwa postęp ;techniczny 
i biologiczny. Występujące niedobory siły roboczej mogą być rekompen- 
sowane mechanizacją. Wszystko to sprzyjać powinno wzrostowi społecz- 
nej wydajności pracy. . w" 

Po 40. latach od czasów reformy rolnej i zagospodarowywania Ziem 
Odzyskanych nie można wyodrębnić pewnych specyficznych cech, które 
mogłyby być charakterystyczne tylko dla tego rejonu. Szukanie czegoś 
takiego nie ma sensu ani w sferze gospodarczej, ani też w dziedzinie. 
polityki społecznej. Ziemie te są immanentną częścią kraju, chociaż są 
- bardziej rozwinięte gospodarczo. Jest to zasługą nie tyle poziomu rozwoju 
sprzed drugiej wojny światowej — czynnika tego nie chcę pomniejszać 
— ile rezultatem ogromnego wysiłku polskiego robotnika, chłopa i inteli- 
genta. W okresie minionych 40. lat kraj nasz włożył ogromny wysiłek 
w rozwój społeczno-gospodarczy i umocnienie starych piastowskich ziem. 
Było to podyktowane potrzebą historyczną, patriotyzmem i dumą narodu 
polskiego, który po wiekach powrócił na swoje stare ziemie. Jest to fakt 
historyczny, którego nie można ani pomniejszać, ani bagatelizować. 

Odwołajmy się jeszcze raz do myśli wypowiedzianych w 1947 r. przez 
Władysława Gomułkę, człowieka, który wniósł szczególny wkład w za- 
gospodarowanie Ziem Odzyskanych. Mówił on wówczas: 

„(..) Wzmożony wysilek narodu polskiego dla zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych i scementowanie ich z Macierzą jest najlepszą konkretną 
i zarazem spokojną odpowiedzią na wszelkie próby podważania naszych 
granic na Nysie: Łużyckiej, Odrze i Bałtyku. Z tych granic nie damy 
się zepchnąć, gdyż oznaczałoby to zepchnięcie Polski w przepaść” i da- 
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lej ,(..)Budując nową Polskę, Polskę silną, suwerenną ł niepodległą 
oparliśmy tę budowę na fundamencie prastarych, piastowskich ziem pol- 
skich na zachodzie. Bez Ziem Odzyskanych Polska nie miałaby racji by- 
tu, nie mogłaby istnieć jako państwo niepodległe i niezależne (4). 

Wypowiedziane przed 33 laty słowa przez Władysława Gomułkę nie 
utraciły nie ze swego znaczenia. I dziś nie brakuje sił zewnętrznych, a tak- 
że i wewnętrznych, które zainteresowane są osłabieniem więzi tych ziem 
z całą gospodarką narodową. Przeczą temu uzyskiwane wyniki we wszyst- 
kich dziedzinach życia gospodarczego, również w dziedzinie rozwoju rol- 
nictwa. 


(4) Władysław Gomułka: Polska a Ziemie Odzyskane, „Myśl Współczesna” 1947, 
str. 5—18. k - 


Stosunek głównych sił społecznych 
w Polsce 
do konstytucji kwietniowej 1935 r. 


JAN TOMICKI 


Pięćdziesiąta rocznica wprowadzenia w życie konstytucji kwietniowej 
skłania do zadumy nad losami demokracji polskiej i w ogóle nad czynni- 
kami, które w przeszłości sprzyjały bądź hamowały postęp społeczny w na- 
szym kraju. 


1. Słabość systemu demokratyczno-parlamentarnego w Polsce 


Konieczność ,„naprawy” ustroju politycznego Polski to jedno z głównych 
haseł organizatorów przewrotu majowego w 1926 r. i twórców obozu sa- 
nacyjnego. | | | 

Niewątpliwie system polityczny w kraju oparty na konstytucji marco- 
wej z 1921 r. posiadał wiele niedomagań i budził zastrzeżenia z różnych 
stron. Konstytucja ta sformułowana została w duchu zasad burżuazyjnego 
liberalizmu(1). O jej treści zdecydował nie tylko kompromis zawarty mię- 
dzy rywalizującymi o ster rządów w państwie ugrupowaniami burżuazyj- 
nymi, ale przede wszystkim oddolny nacisk mas, organizowany głównie 
przez socjalistów i ludowców oraz komunistów. Był to dokument chwili. 
Powstał w dobie narodzin II Rzeczypospolitej i wielkich przemian  po- 
litycznych w świecie zapoczątkowanych zwycięstwem rewolucji socjali- 
„stycznej w Rosji. Powstał więc w okresie dużego radykalizmu społecz- 

nego. | 

Konstytucja marcowa miała wielu krytyków. Jednym z najzagorzalszych 
był Józef Piłsudski. Głosił on w swych słynnych wywiadach  praso- 
wych(2), że konstytucja wprowadziła w Polsce zasadę nieograniczonej 


Niniejszy artykuł opiera się na tekście referatu, który został wygłoszony 17 kwiet- 
nia br. podczas sesji naukowej zorganizowanej przez Akademię Nauk Społecznych 
i Polską Akademię Nauk na temat: Lewica społeczna wobec Konstytucji Kwietniowej. 

(1) Por. Konstytucje t podstawowe akty ustawodawcze Rzeczypospolitej Polskiej 
1918—1939. Wybór i redakcja A. Gwiżdż, Warszawa 1967; A. Ajnenkiel: Ustrój i pra- 
wo Drugiej Rzeczypospolitej, w: Polska odrodzońna 1918-—1939. 

(2) J. Piłsudski: Pisma zbiorowe, t. IX, Warszawa 1837, str. 24 i n. 
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władzy sejmu, że zasada ta grozi interesom państwa ze względu na słabą 
jego administrację, konflikty klasowe i narodowościowe oraz niską kul- 
ture polityczną społeczeństwa. Wielę słów krytyki pod adresem konsty- 
tucji marcowej padało także ze strony obozu endeckiego, który nie chciał 
akceptować jej liberalnego charakteru. Wreszcie konstytucję marcową 
z gruntu odrzucali komuniści, ponieważ sankcjonowała ona kapitalistyczne 
stosunki społeczne w kraju. 

Konstytucja marcowa dawała pewne korzyści społeczeństwu polskiemu. 
Jak wiadomo, w czasie zaborów naród był pozbawiony możłiwości two- 
rzenia demokratycznych tradycji państwowych. Takie możliwości wzyskał 
teraz, po 123 latach niewoli. Powstałe w listopadzie 1918 r. niepodległe 
państwo polskie o ustroju demokratyczno-parlamentarnym było istotnym 
osiągnięciem świata pracy. Dzięki bowiem własnemu państwu, opierające” 
miu ustrój polityczny na demokratycznej konstytucji marcowej, powstały 
«warunki dla przyspieszenia rozwoju politycznej świadomości najszerszych 
rnas. Powstały także warunki dla doskonalenia metod walki klasy robotni- 
czej o wyzwolenie społeczne. Do 1926 r. z tych możliwości korzystali robot- 
nicy i chłopi zrzeszeni w licznych organizacjach politycznych, zawodo- 
wych i społecznych. 

Z drugiej jednak strony konstytucja marcowa, mimo postępowych tre- 
ści, nie stworzyła komunistom możliwości działalności legalnej. Nie dała 
także dostatecznych podstaw dla rozwiązania skomplikowanych proble- 
mów -narodowościowych, szczególnie na Kresach Wschodnich. Gwaran- 
tując zaś ochronę prywatnej własności, sytuowała w uprzywilejowanej po- 
zycji w państwie klasy posiadające, zwłaszcza wielką burżuazję i obszar- 
nictwo. One to bowiem sprawowały dyktat ekonomiczny w stosunku do 
reszty społeczeństwa. Niemniej na podstawie konstytucji marcowej usiłowa- 
no tworzyć i rozbudowywać instytucje demokracji burżuazyjnej. Zapewnia- 
no obywatelom swobodę zrzeszania się, tworzenia partii politycznych (z wy- 
jątkiem KPP), gwarantowano wolność przekonań i wyznania religijnego. 
Zezwalano na rozbudowę samorządu terytorialnego (w gminach, powiatach, 
województwach i miastach wydzielonych) oraz samorządu gospodarczego 
w postaci izb przemysłowych, rzemieślniczych i innych. 

Ale nie zmienia to faktu, że w okresie rządów parlamentarnych w Pol- 
„sce władza wykonawcza była słaba. W życiu publicznym dominowała ry- 
walizacja między licznymi stronnictwami politycznymi. Na prawicy i na 
lewicy oczekiwano zasadniczych zmian. Upadały często z trudem zmon- 
towane gabinety i powstawały kryzysy rządowe. Dla odrodzonego pań- 
stwa były to zjawiska wielce niepokojące, które dostrzegało wielu ów- 
czesnych polityków. Marszałek sejmu, wybitny działacz ludowy, Maciej 
Rataj, zanotował w swym pamiętniku pod datą 13 listopada 1925 r., jak- 
że gorzkie słowa: „Po południu sejm z wnioskiem Wyzwolenia a roz- 
wiązanie sejmu. Odłożyć nie można, bo przesilenie tajemnicą. Obradowanie 
zaś dziwaczne, niesamowite; rząd «rozwiązany», sejm radzi nad «rozwiąza- 
niem się». Tylko rozwiązać państwo i będzie spokój!”(3). W danym przy- 
padku chodziło o dymisję rządu reformatora waluty polskiej, Władysława 
Grabskiego. Dymisja ta wywołała ciężkie przesilenie w naczelnych orga- 
nach władzy państwowej. Wskazywała zarazem, że system demokratycz= 


(3) M. Rataj: Pamiętniki 1918—1927, Warszawa 1965, str. 341. 
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no-parlamentarny oparty na konstytucji marcowej zbudowany jest na 
kruchych podstawach. 

Problem był szerszy i nie dotyczył jedynie stosunków panujących w 
Polsce. Bezpośrednio po pierwszej wojnie światowej symptomy kryzysu 
demokracji burżuazyjnej wystąpiły w wielu krajach europejskich. Po- 
wstawały one na tle trudności gospodarczych, konfliktów  narodowoś- 
ciowych i wspomnianej już rywalizacji stronnictw politycznych. W pow- 
szechnej świadomości ludzi istniejące trudności najczęściej wiązano z nie- 
udolnością pozostających u władzy liberalno-burżuazyjnych partii, - które 
z różnych względów odwlekały realizację zapowiadanego w latach 1918— 
1919 programu radykalnych reform społecznych. Okoliczności te spra- 
wiły, że o w połowie lat dwudziestych coraz częściej padały w krajach 
Europy Środkowo-Wschodniej głosy krytyki pod adresem „sejmowładz- 
twa”, wielopartyjności, domagano się wzmocnienia władzy wykonawczej. 
W istocie system demokracji parlamentarnej w tym rejonie naszego kon- 
tynentu nie znajdował należytego oparcia w układzie sił wewnętrznych 
ani też zabezpieczenia w układach międzynarodowych. Konsekwencją te- 
go stanu były liczne zamachy o charakterze prawicowym, w wyniku któ- 
rych ustanowiono reżimy dyktatorskie(4). Zamachy te miały miejsce: 
na Węgrzech w 1919 r., w Bułgarii w 1923 r., w Albanii w 1924 r., na Lit- 
wie w 1926 r., w Jugosławii w 1929 r., w Rumunii w 1930 r., na Łotwie 
i w Estonii w 1934 r. Cechą charakterystyczną reżimów dyktatorskich, 
które znacznie różniły się od dyktatur faszystowskich we Włoszech i Niem- 
czech(5), było stopniowe ograniczanie instytucji przedstawicielskich oraz 
dążenie do wzmocnienia aparatu państwowego, a w szczególności pozycji 
wojska. Organizatorem życia stawała się partia rządząca bądź obóz poli- 
tyczny korzystający ze zdobytego monopolu władzy. Równocześnie w ży- 
ciu publicznym wydatnie ograniczono lub w niektórych przypadkach spro- 
wadzono do zera rolę partii i stronnictw opozycyjnych. Z reguły wszyst- 
kie reżimy dyktatorskie, manifestujące swoją antylewicowość, wymierzo- 
ne były w ruch komunistyczny, a także. chociaż w znacznie mniejszej mie- 
rze, w ruch socjaldemokratyczny i liberalno-demokratyczny. 

Czy Polska miała wkroczyć na tę samą drogę? Na razie, tj. przed 1926 r., 
w różnych środowiskach narastało tylko niezadowolenie z panujących w 
kraju stosunków społecznych, politycznych, narodowościowych, a także 
z samego systemu demokracji parlamentarnej. To niezadowolenie od po- 
czątku istnienia II Rzeczypospolitej manifestowali komuniści, co wynikało 
z ich generalnych założeń ideologiczno-politycznych. Ale wyrażali je 
też socjaliści i radykalni ludowcy, uważając, że odrodzone państwo w stop- 
niu niezadowalającym zabezpiecza interesy środowiska robotniczego i chło- 
pskiego. Wiele krytycznych uwag i postulatów pod adresem władz państwo- 
wych zgłaszały również partie mniejszości narodowych. 

Niezadowolenie było więc szerokie. Ale najostrzej rysował się kon- 
flikt między stronnictwami prawicy a Piłsudskim i jego najbliższym oto- 

(4) Por. Dyktatury w Europie środkowo-wschodniej 1918—1939. Redaktor nauko- 
wy J. Żarnowski, Wrocław 1973; J. Tomicki: Ruch robotniczy wobec reżimów dykta- 
torskich w Europie środkowo-wschodniej (1918—1939). „Z Pola Walki” 1979, nr 3, 


str. 61 i n. 
(5) Faszyzmy europejskie (1922—1945) w oczach współczesnych i historyków. Wy- 


brał i wstępem opatrzył J. W. Borejsza, Warszawa 1979. 
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czeniem. Był to konflikt stary, zadawniony, który obecnie pogłębiał się. 
Piłsudski, ów „samotnik” z Sulejówka, niezwykle bowiem ostro, a-nie- 
kiedy i brutalnie ingerował w życie publiczne, wywołując kryzysy i prze+. 
silenia rządowe. W licznych przemówieniach prasowych z lat 1923—1926 
oskarżał swoich przeciwników politycznych o nadużycia i korupcję, a sejm 
i administrację o nieudolność i działanie na szkodę interesów państwa(6). 

Tymczasem na straży konstytucji marcowej i systemu demokracji par- 
lamentarnej w Polsce stał sejm, obrądujący właściwie permanentnie naj- 
pierw pod laską marszałkowską Wojciecha Trąmpczyńskiego, a następnie 
Macieja Rataja. Największą troską obu marszałków było montowanie so- 
juszy w ramach określonych stronnictw sejmowych. Zabiegali oni o utwo- 
rzenie kolejnych rządów większości parlamentarnej oraz o zapewnienie 
im możliwości sprawowania władzy. Nie były to jednak problemy łatwe 
ze względu na zbyt duże rozbieżności polityczne i taktyczne, a często i ani- 
mozje osobiste między poszczególnymi stronnictwami sejmowymi i ich 
przywódcami. Motorem działania wielu polityków była prywata. Te wielce 
niepokojące zjawiska osłabiały siły wewnętrzne i pozycję międzynarodową 
II Rzeczypospolitej. a 


2. Lewica społeczna wobec próby rewizji i anulowania 
konstytucji marcowej przez reżim sanacyjny 


Jak już wspomniano, przewrót majowy w 1926 r. dokonany został 
pod hasłem konieczności „naprawy” ustroju politycznego Polski. Przewrót 
nosił charakter puczu antyparlamentarnego i pod tym względem niewie- 
le różnił się od innych przewrotów w okresie międzywojennym w Euro- 
pie Środkowo-Wschodniej. Paradoks w Polsce polegał jednak na tym, że 
Piłsudskiego poparły różne ugrupowania polityczne, często o zasadniczo 
sprzecznych interesach(7). Obok więc grupy oddanych Komendantowi Le- 
gionistów i -POW-iaków, a także wojskowych, którzy służyli poprzednio 
pod jego rozkazami, opowiedzieli się za nim pepeesowcy, działacze rady- 
kalnego skrzydła ruchu ludowego, komuniści i inni, w tym również część 
obszarników kresowych. Piłsudski bowiem wystąpił pod hasłami ogólno- 
demokratycznymi oraz sanacji moralnej i politycznej. Najwcześniej z tak 
zwanego „błędu majowego” zdali sobie sprawę komuniści, nazywając re- 
żim Piłsudskiego „faszystowskim”, zgodnie z ocenami przyjętymi wów- 
czas w Międzynarodówce Komunistycznej. 

Bezpośrednio po zamachu majowym partie lewicy parlamentarnej spo- 
dziewały się, że zostaną wreszcie zrealizowane ich postulaty społeczne i po- 
lityczne. Nie takie jednak zamiary mieli twórcy nowego reżimu. Piłsud- 
ski w jednym z wywiadów prasowych oświadczył, że dokonał „rewolu- 
cji bez żadnych rewolucyjnych konsekwencji”, a wobec przedstawicieli 
sejmu stwierdził: „Mogłem nie dopuścić was do Zgromadzenia Narodo» 
wego, kpiąc z was wszystkich, ale czynię próbę, czy można jeszcze rzą- 
dzić w Polsce bez bata (8). Była to wielce wymowna zapowiedź. 


(6) J. Piłsudski: Pisma zbiorowe t. VIII, Warszawa 1937. 

(7) A. Garlicki: Przewrót majowy, Warszawa 1978; A. Czubiński: Polska odrodzo- 
na, Społeczne i polityczne aspekty rozwoju odrodzonego państwa polskiego. Rozpra- 
wy +% studia, Poznań 1982. 

(8) J. Piłsudski: Pisma zbiorowe t. IX, str. 18, 32. 
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Istotnym posunięciem nowych wł-dz było wprowadzenie pewnych zmian 
do konstytucji marcowej. Chodzi tu o przeforsowanie w sejmie i sena- 
cie, wbrew stanowisku lewicy parlamentarnej, tak zwanej noweli sierp- 
niowej z 1926 r. Dawała ona prezydentowi uprawnienie do wydawania 
dekretów z mocą ustawy w okresie, gdy sejm nie obradował. Ponadto 
prezydent uzyskał prawo rozwiązywania sejmu, które poprzednio posia- 
dała Izba. Wprowadzono też przepisy dotyczące usprawnienia toku uchwa- 
lania budżetu państwa. 

Chociaż formalnie utrzymano parlamentarny system rządów, to fak- 
tycznie, zgodnie z nowelą sierpniową, wzmocniła się władza wykonaw- 
cza kosztem władzy ustawodawczej. Umożliwiło to rządowi uchylanie się 
od kontroli sejmu dokonywanej zwykle przy okazji debaty budżetowej. 
Powyższe posunięcia zaniepokoiły lewicę. Jej reprezentant, a zarazem 
przywódca PPS, Ignacy Daszyński, który odnosił się dotąd bardzo życzli- 
wie do władz pomajowych, zamieścił wówczas na łamach „Robotnika” dwa 
artykuły o wymownych tytułach: Ku wszechwładzy rządu i Argument 
bata(9). Artykuły te odzwierciedlały niepokoje rodzące się w kręgu  do- 
tychczasowych zwolenników Piłsudskiego co do kierunku polityki no- 
wych władz. 

Wprowadzenie noweli sierpniowej nie wyczerpywało zagadnienia. Ce- 
lem bowiem organizatorów przewrotu pomajowego było usankcjonowanie 
prawem rządów dyktatorskich w Polsce. Jednakże obserwując bieg ów- 
czesnych wydarzeń, trzebą postawić pytanie, dlaczego dopiero w 9 lat 
po dokonaniu zamachu majowego reżim sanacyjny ostatecznie zdecydo- 
wał się na wprowadzenie nowej konstytucji, tj. konstytucji kwietniowej? 
Odpowiedź może być różna. Po pierwsze, można przyjąć, że lewica przez 
dłuższy czas potrafiła skutecznie blokować działania sanacji zmierzające 
do ugruntowania w Polsce systemu autorytarnego. Po drugie, można zgo- 
dzić się z tezą, którą sugeruje Antoni Czubiński(10), że ponieważ wyło- 
niony w wyborach sejmowych w 1928 r. klub poselski sanacji (BBWR) 
nie miał większości parlamentarnej, nie był on w stanie przeforsować swo- 
jego projektu nowej konstytucji. Wobec tego rzecz traktował perspekty- 
wicznie, licząc na zdobycie w przyszłych wyborach kwalifikowanej więk- 
szości. Po trzecie wreszcie, można zaobserwować, że sam Piłsudski w kwe- 
stii zmiany konstytucji nie wykazywał wyraźnego pośpiechu(11). Ale nie 
dlatego, że poważnie liczył się z opozycją lub pragnął zrewidować swój 
dotychczas negatywny stosunek do systemu demokratyczno-parlamentar- 
nego. Nie, takich zamiarów nie miał. Zmiana konstytucji stanowiła dla 
niego tylko pewną formalność. I tak przecież mógł działać WeCME swojej 
woli, ignorując i poniżając organy przedstawicielskie. * 

W głośnym wywiadzie prasowym z czerwca 1928 r. dowodził niemoż- 
ności współpracy rządu z sejmem. Użył wtedy słów bardzo ostrych i obraź- 
liwych. Sejm Ustawodawczy nazwał ..sejmem ladacznic”, sejm poprzed- 
n'ej kadencji — „sejmem korupcji”, mówiąc, że posłowie z budżetu pań- 


9 „Robotnik” 18, 19 VI 1926, nr 166, 167, str 1. 
(10) A. Czubiński: Centrolew. Kształtowanie się i rozwój demokratycznej. opozycji 
antysanacyjnej w Polsce w latach 1926—1930, Poznań 1963, str. 176. 
(11) J. Jaruzelski: O genezie konstytucji kwietniowej. „Kwartalnik Historyczny” 


1983, nr 2, str. 351 i n. 
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stwa czerpali środki na „sutę libacje z dziewczynami z publicznych do- 
znów”. Podobnię negatywnie odniósł się do sejmu ówczesnej kadencji, pra- 
saska Arpad zę pen farskija ż roc ad 
walczył z — stwierdził —— ło bym mie innego nie czynił jak bił 
pał posłów beż usenia (UA) |. 
e były to tylko pogróżki. Pierwsi ofiarą napaści piłsudczyków padli 
wie Bipa bw Frakcji Poselskiej, którzy zostali siłą usu- 
mięci przez policję z sejmu w czasie ina cyjnego posiedzenia Izby w 
elniu 27 marca 1928 r. Następnie pidaye brutalnie rozprawili się 
zx przywódcami parlamentarnej opozycji oo ai występującej pod 
nazwą Centrolewu, Są to sprawy powszechnie znane. Aresztowania brzee- 


misława Dubois, Hermans Liebermana, preces i wyrok — to próby zdła- 
wienia opozycji centrowolewicowej. 

Niemniej już w końcu 1928 r. sanacyjny klub poselski BBWR podjął 
starania w celu zmiany konstytucji. Zgłosił formalny wniosek w sprawie 
przystąpienia sejmu do prac nad nową ustawą zasadniczą, Działania te 
mie spotkały się a: ze zdecydowanym oporem lewicy. Jedynie nie- 

liczna frakcja komunistyczna w sejmie potępiła zarówno koncepcje BBWR, 
_ jak i pozostałych stronnictw sejmowych, nawołując do likwidacji syste- 
mau kapitalistycznego w Polsce. 

Pierwsze próby konsolidacji lewicy parlamentarnej pod hasłem obrony 
konstytucji marcowej miały ograniczony zasięg. Tylko PPS, PSL „Wy- 
zwolenie” i Stronnictwo Chłopskie utworzyły w sejmie Komisję Poro- 
zumiewawczą Stronnictw Lewicowych dla Obrony Republiki. Był to za- 
ledwie krok na drodze do montowania szerszego frontu opozycji demo- 
kratycznej przeciwko dyktaturze sanacyjnej. 

W Komisji Porozumiewawczej Stronnictw Lewicowych nie było jed- 
nomyślności w sprawie podjęcia dyskusji nad potrzebą rewizji konsty- 
tucji. Prezes Stronnictwa Chłopskiego, Jan Dąbski, podczas debaty par- 
lamentarnej nad wnioskiem BBWR w sprawie przystąpienia do prac 
nad rewizją konstytucji stwierdził: „(...) w obecnej sytuacji politycznej 
ż przy obecnym składzie sejmu, który w znacznej swej części wyszedł 
z nadużyć wyborczych, nie ma żadnych szans polepszenia obecnej Kon- 
stytucji, natomiast są raczej szanse jej pogorszenia w duchu reakcyjno- 
-_faszystowskim”(13). Klub poselski PPS natomiast godził się na podjęcie 
debaty konstytucyjnej w sejmie, licząc na to, że uda mu się przefor-. 
sować własny projekt konstytueji idący w kierunku wzmocnienia pozy- 
cji sejmu i ugruntowania demokracji w Polsce. Jeden z przywódców PPS, 
Mieczysław Niedziałkowski, uważał, że na gruncie zagadnień ustroj owych 
rozegra się zasadnicza walka między rządem a opozycją i oświadczył, że 
opozycja tę walkę przyjmuje. 

Opracowany przez BBWR projekt poprawek do konstytucji stwierdzał, 
że „źródłem władzy w Rzeczypospolitej Polskiej jest naród”, a „prawem 
naczelnym = dobro państwa”. W myśl tego projektu czołowe miejsce 
w systęmie organów władzy państwowej miał zajmować prezydent. Przy- 
sługiwać r mu miało prawe inicjatywy ustawodawczej, mianowania i od- 


02) J. Piłsudski: Piema sbiorowe t. IX, się. 126. 
(3) Sprewosdanie stenograficzne 3 posiedzenia Seżmu 15 1 1930 n, lara XXXVIILU20. 
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woływania premiera niezależnie od stanowiska sejmu, przedterminowe 
rozwiązywanie sejmu i senatu i inne uprawnienia wynikające z jego pre- 
rogatyw. Miał to być — jak stwierdził Adam Próchnik w swym zarysie 
dziejów politycznych Polski — „ustrój wszechwładzy prezydenckiej przy 
zupełnej bezsilności sejmu ”(14). 

Z kontrpropozycją wystąpiła opozycja demokratyczna. Jeden z architek- 
tów tej opozycji, Mieczysław Niedziałkowski, dowodził, że należy zde- 
cydowanie przeciwstawić się dążeniu obozu sanacyjnego do ugruntowa- 
nia w Polsce dyktatorskich rządów biurokracji cywilnej i wojskowej i po- 
zbawienia mas pracujących wpływu na stosunki w państwie. W myśl tej 
sugestii ugrupowania lewicy sejmowej — PPS, PSL „Wyzwolenie” i Stron- 
nictwo Chłopskie — przedstawiły własny projekt zmiany konstytucji. Prze- 
widywał on zniesienie senatu, przyznanie prezydentowi funkcji reprezen- 
tacyjnych, wprowadzenie prawa inicjatywy ustawodawczej obywateli, od- 
dzielenie Kościoła od państwa, możliwość autonomii terytorialnej dla mniej- 
szości narodowych, ograniczenie prawa własności itp. Generalnie lewica 
dążyła do poszerzenia praw obywatelskich i wzmocnienia instytucji de- 
mokratycznych. PPS na przykład proponowała wprowadzenie Izby Pra- 
cy jako instytucji zabezpieczającej interesy ekonomiczno-społeczne ludzi 
pracy w ramach socjaldemokratycznej koncepcji reformowania ustroju 
kapitalistycznego(15). | 

Przedstawione tu projekty były nie do pogodzenia. Przywódca BBWR, 
zarazem najbliższy współpracownik Piłsudskiego, Walery Sławek otwarcie 
głosił, iż należy dokonać zmiany konstytucji nawet przy użyciu siły. 
Na zjeździe swej organizacji w Łodzi w dniu 16 czerwca 1929 r. stwier- 
dził: „Chcielibyśmy doprowadzić do uchwalenia nowej konstytucji bez 
uciekania się do gwałtów i bez zamachów stanu. Chcielibyśmy, by na- 
cisk społeczeństwa na posłów był zdecydowany i silny. Zdrowiej czasem 
połamać kości jednemu posłowi niż doprowadzić do konieczności użycia ka- 
rabinów maszynowych. Konstytucja będzie zmieniona”(16). 

Jednakże perspektywa szybkiej zmiany konstytucji oddaliła się. Oba 
projekty przekazane zostały specjalnej komisji sejmowej, która miała je 
zweryfikować. Było zresztą ich kilka, ale żaden nie satysfakcjonował 
wszystkich zainteresowanych. Tymczasem w kraju dojrzewał wspomnia- 
ny już wcześniej konflikt między Centrolewem a reżimem  sanacyjnym. 
Zakończył się on aresztowaniem najbardziej aktywnych opozycjonistów, 
byłych posłów, i wyborami sejmowymi w listopadzie 1930 r., tak zwanymi 
wyborami brzeskimi. Przyniosły one zwycięstwo BBWR, który zdobył 56 
proc. mandatów poselskich. Zwycięstwo to nie było jednoznaczne. Wy- 
bory przeprowadzone zostały w atmosferze terroru politycznego, maso- 
wych aresztowań i zastraszenia opozycji. Toteż opozycja oskarżyła władze 
o dokonywanie różnorakich „cudów nad urną”. 

Chociaż BBWR zdobył w „wyborach brzeskich” w sejmie bezwzględną 
większość, to jednak okazała się ona jeszcze nie wystarczająca dla samo- 


(14) A. Próchnik: Pierwsze piętnastolecie Polski miepodległej (1918—1933), War- 
szawa 1957, str. 310. 

(15) Por. M. Niedziałkowski: Demokracja parlamentarna w Polsce, Warszawa 1939; 
M. Sliwa: Myśl polityczna Mieczysława Niedziałkowskiego (1893—1940), Warszawa 
1980. str. 122 i n. 

(16) „Warszawska Informacja Prasowa” (WIP) 1929, nr 24/1085, str. 8. 
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dzielnego przeprowadzenia zmiany konstytucji. Do tego niezbędna była 
kwalifikowana większość 2/3 głosów. Niemniej Klub BBWR w lutym 
1931 r. z nową energią przystąpił do pracy nad zmianą konstytucji. Tym 
razem twórcom obozu sanacyjnego nie chodziło o wniesienie poprawek 
do konstytucji marcowej, lecz o sformułowanie z gruntu nowej ustawy, 
zasadniczej, sankcjonującej dyktatorski system rządów. 

Sanacyjna większość sejmowa przegłosowała uchwałę o przekazanie 
sprawy do Komisji Konstytucyjnej. Posłowie opozycyjni uchylili się od 
pozytywnych działań w tej Komisji. Wychodzili oni bowiem z założenia, 
że w warunkach bezwzględnej walki sanacji z opozycją, aresztowań i pro- 
cesów politycznych praca nad zmianą ustroju państwa byłaby poparciem 
dla reżimu. Tymczasem celem opozycji była likwidacja tego reżimu i po- 
wrót do stanu sprzed maja 1926 r. Jednakże po klęsce Centrolewu opo+ 
zycja była wewnętrznie rozbita. Szukała ona dopiero nowej formuły sku- 
pienia się do walki z obozem sanacyjnym. Wobec rozbieżności stanowisk 
w ruchu robotniczym i ludowym, a także chrześcijańsko-demokratycznym 
sprawa ponownej konsolidacji centrolewicy stawała się problematyczna. 
Komuniści zaś, zgodnie z obowiązującą wówczas w ich szeregach linią 
obciążoną sekciarstwem, reprezentowali odrębne stanowisko. 

W. tej sytuacji twórcy obozu sanacyjnego mieli ułatwione zadanie. 
Sformułowali je w sposób następujący: „,zachodzi potrzeba wzmocnienia 
władzy Prezydenta Rzeczypospolitej, aby zapewnić państwu trwałą i sil- 
ną władzę wykonawczą, zdatną do twórczej pracy oraz wolną od zmien- 
nych wpływów ugrupowań partyjnych”(17). Była to zapowiedź realizacji . 
ideowego programu sanacji dążącej do prawnego zagwarantowania jej 
dyktatorskich rządów na przyszłość. 

Koncentracja wysiłku władz na kwestiach ustrojowych na początku lat 
trzydziestych nie była sprawą przypadkową. Były to lata wielkiego 
kryzysu gospodarczego, który rujnował słaby potencjał ekonomiczny kra- 
ju. Szerokie masy — robotnicy, chłopi, zubożałe drobnomieszczaństwo, 
inteligencja bez pracy — znalazły się na skraju nędzy. Poczucie krzyw- 
dy i degradacji wywoływało ferment społeczny i radykalizację postaw. 
Były to zjawiska grożne dla reżimu. Władze sanacyjne wzmogły represje 
policyjne wobec komunistów, słowiańskich mniejszości narodowych i de- 
mokratycznej opozycji. 

O skali tych represji świadczą następujące dane: o ile w 1926 r. licz- 
ba więźniów politycznych w Polsce wynosiła około 6 tys., a w 1929 r. 
około 9 tys., to w 1935 r. już około 16 tys. Najwięcej aresztowanych było 
pod zarzutem działalności komunistycznej. W 1934 r. zgodnie z dekretem 
prezydenta Mościckiego utworzony został w Berezie Kartuskiej osławio- 
ny obóz odosobnienia. Kierowano do niego komunistów, lewicowych so- 
cjalistów, radykalnych ludowców, Ukraińców, Białorusinów oraz tych 
wszystkich, których działalność — jak stwierdzał dekret prezydenta — 
„daje podstawę do przypuszczenia, że grozi z ich strony naruszenie bez- 
pieczeństwa, spokoju lub porządku publicznego”(18). Były to realia Pol- 
ski sanacyjnej początku lat trzydziestych. Kryzys gospodarczy i próby dła- 


(17) Cyt. za: A. Ajnenkiel: Polska po przewrocie majowym. Zarys dziejów polity- 
ceznych Polski 1926—1939, Warszawa 1980, str. 4353. 
(18) Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej 1934, nr 50, poz. 473. 
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wienia wszelkiej opozycji stały się istotnymi współczynnikami określają” 
cymi wewnętrzne stosunki w kraju. 


3. Konstytucja kwietniowa narzędziem dyktatury sanacyjnej 


Dobitnym wyrazem autorytarnych dążeń obozu sanacyjnego stała się 
nowa ustawa zasadnicza wprowadzona na miejsce konstytucji marcowej. 
Tryb pracy nad tą ustawą, a następnie sposób jej narzucenia społeczeń- 
stwu dają świadectwo pogardy obozu sanacyjnego dla elementarnych za- 
sad demokracji i praworządności. 

Prace nad przygotowaniem nowej konstytucji szły dwoma torami. Z jed- 
nej strony grupa czołowych działaczy sanacyjnych pod kierunkiem pułko- 
wnika Walerego Sławka redagowała w specjalnej komisji sejmowej pro- 
jekt konstytucji, a z drugiej — inna grupa działaczy sanacyjnych, których 
pracę również koordynował Walery Sławek, przygotowywała poufnie la- 
tem 1933 r. w siedzibie Mościckiego w Spale tak zwane tezy konstytu- 
cyjne. Ta dwutorowość, na co zwrócili ostatnio uwagę znawcy proble- 
mu(19), pozwoliła sanacji w odpowiednim momencie postawić opozycję wo- 
bec faktów dokonanych. | - 

Od dawna w literaturze historycznej stawia się pod znakiem zapy- 
tania zagadnienie legalności konstytucji kwietniowej. Oto przywódcy sa- 
nacji — Walery Sławek i Stanisław Car — mając gotowe oba dokumen- 
ty i wykorzystując fakt nieobecności na sali obrad sejmu przedstawicieli 
opozycji, postawili na posiedzeniu Izby w dniu 26 stycznia 1934 r. wnio- 
sek o uznanie tez konstytucyjnych za ustawę konstytucyjną. Wniosek ten 
bez dyskusji został natychmiast przyjęty przez większość rządową. To- 
warzyszyły temu długotrwałe oklaski na ławach Klubu BBWR i śpiew 
,„„My, Pierwsza Brygada”. Gdy opozycja zorientowała się, że był to pod- 
stęp, ustawa konstytucyjna została już przyjęta przez sejm w, drugim 
i trzecim czytaniu. ,„„Za pomocą takiego to wybiegu — stwierdza histo- 
ryk państwa i prawa — sanacja pokonała największą trudność. Przepro- 
wadziła zmianę konstytucji w sejmie, w którym nie miała wystarczają- 
cej większości dla legalnego przegłosowania odpowiedniego projektu”(20). 
Podobno nawet schorowany już marszałek Piłsudski nie był zadowolony, 
że konstytucja została uchwalona „dowcipem i trikiem”. Miał więc suge- 
rować swym podkomendnym, by wprowadzili do ustawy konstytucyjnej 
pewne poprawki w celu zmniejszenia ataku na rząd ze strony opozycji. 

Jeszcze przeszło rok trwały w komisji senackiej prace nad ostatecznym 
brzmieniem konstytucji. Tezy zamieniono na artykuły, nadając im kolej- 
ną numerację. Odrzucono koncepcję Walerego Sławka, by skład Senatu 
oprzeć na tak zwanym Legionie Zasłużonych, czyli zespole polityków 
„najbardziej czynnych w budowaniu dobra zbiorowego”. Nie przyjęto 
też sugestii, by prawo do wybierania senatu miały wyłącznie osoby od- 
znaczone krzyżem Virtuti Militari lub Krzyżem Niepodległości. Senacka 
komisja konstytucyjna wprowadziła jeszcze kilka innych drobnych po- 
prawek, po czym 23 marca 1935 r. sprawa konstytucji stanęła ponownie 
na porządku obrad sejmu. Mimo protestów, opozycji konstytucja została 


(19) Por. J. Jaruzelski : O genezie konstytucji kwietniowej, jw. 
(20) A. Ajnenkiel: Polskie komstytucje, jw., str. 308. 
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ostatecznie uchwalona nie większością kwalifikowaną 2/3 głosów. jak tego 
wyinagała procedura, lecz tylko zwykłą większością gosów. W miesiąc 
późhiej, 23 kwietnia 1935 r., została ona podpisana przez rząd i prezyden- 
ta i z tą chwilą weszła w życie. 

Odchodząc od liberalno-demokratycznej koncepcji przyjęto solidary- 
styczną formułę, że „państwo polskie jest wspólnym dobrem wszystkich 
obywateli”, że „wskrzeszone walką i ofiarą najlepszych swych synów 
-mu być przekazywane w spadku dziejowym z pokolenia w pokolenie” 
i wreszcie, że każde pokolenie „za spełnienie tego obowiążku odpowiada 
przed potomnością swoim honorem i swoim imieniem”(21). 

Konstytucja kwietniowa nadawała szczególne uprawnienia prezydento- 
wi, który skupiał w swym ręku jednolitą i niepodzielną władzę państwo- 
wą. W myśl art. 2 odpowiadał on za swoje czyny jedynie „wobec Boga 
i historii”. Art. 3 konstytucji głosił, że prezydentowi podłegają: rząd, sejm, 
senat, siły zbrojne i kontrola państwowa. Tak więc punkt ciężkości wła- 
dzy państwowej został przesunięty z sejmu na prezydenta. Jego władza 
została nie tylko wzmocniona, ale i wyodrębniona w stosunku do innych 
instytucji państwowych. Praktycznie prezydent był w niczym nie ogra- 
niczony w podejmowaniu decyzji najbardziej zasadniczych dla państwa. 
Miał być wybierany nie przez Zgromadzenie Narodowe, lecz przez grono 
elektorów „wybranych spośród obywateli najgodniejszych'*. Natomiast 
kompetencje sejmu, jako reprezentacji społeczeństwa i jako instytucji 
stanowiącej prawa, zostały znacznie ograniczone. Sprowadzały się one 
głównie do ustalania budżetu państwa i decydowania o sprawach podat- 
kowych obywateli. Możliwości kontroli władzy wykonawczej były nie- 
wielkie. Senat, którego pozycja została wzmocniona kosztem sejmu, w jed- 
nej trzeciej pochodził. z nominacji prezydenta. 

Zakres praw i obowiązków obywateli uzależniono w konstytucji od in- 
teresu nadrzędnego, jakim miało być „dobro powszechne”. Oznaczało to, 
że władza państwowa, biorąc pod uwagę owo „dobro powszechne”, miała 
decydować, w jakim stopniu obywatel może korzystać z wolności osobi- 
stych i w jakim zakresie wpływać na sprawy publiczne. Władza mogła 
też określać czym jest, a czym nie jest „dobro powszechne”. Stwarzało 
to więc prawną podstawę do dzielenia społeczeństwa na różne kategorie 
obywateli. Rzecz jasna musiało to godzić w opozycję, która nie aprobo- 
wała sanacyjnych metod rządzenia. 

Nowa konstytucja była aktem gwarantującym dominację obozu sana- 
cyjnego w życiu społeczno-politycznym kraju; wyrażała autorytarne kon- 
cepcje ustrojowe tego obozu. Wraz z jej narzuceniem społeczeństwu, Pol- 
ska znalazła się w grupie tych państw europejskich, w których ostatecz- 
nie zerwano z instytucjami republikańskimi na rzecz dyktatury. 

Opozycja nie akceptowała tej konstytucji, ponieważ jej rozwiązania da- 
wały obozowi sanacyjnemu monopol władzy w państwie, ograniczały upra- 
wnienia sejmu i prawa obywatelskie. Zewsząd odzywały się słowa kry- 
tyki. Analizując treść konstytucji łączono jej postanowienia z bezprawiem 
Brześcia i Berezy oraz z satasrofaśnymi dla kraju skutkami kryzysu go- 


spodarczego. 


(21) Ustawa konstytucyjna z dnia 23IV 1935 r. Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej 
Polskiej 1935, nr 30, poz. 227. 
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Z najostrzejszą krytyką konstytucji kwietniowej wystąpili komuniści. 
Przewidziany ustawą zasadniczą sposób wyboru prezydenta oraz jego kom- 
petencje przyrównywano do pozycji ,„„Fuehrera” w Niemczech hitlerow- 
skich. Wskazywano na bezpośrednie analogie. „Konstytucja — stwierdza- 
"no — wprowadza stan oblężenia jako stan stały, chce zmienić kraj w je- 
den wielki obóz koncentracyjny, chce biczem faszystowskiej dyscypliny 
stłumić wszelki odruch buntu mas pracujących (22). 

Z kolei jeden z przywódców PPS i klasowych związków zawodowych, 
poseł Zygmunt Żuławski, zwracając się do posłów sanacyjnych w sej- 
mie, mówił: „Popatrzcie, jakie są rezultaty Waszego ośmioletniego rzą- 
dzenia. Zdaje mi 'się nieraz, że za cały cel rządzenia i jedyne jego za- 
danie postawiliście krępowanie wolnej myśli ludzkiej i wieczny nadzór 
policyjny, człowiek musi tak myśleć, jak mu każecie, człowiek musi tak 
pisać, jak mu każecie. A obok tego całe morze nędzy ludzkiej, pół milio- 
na bezrobotnych t kilka milionów nędzarzy na wsi, o których los nie 
troszczy się nikt”(23). Podobną opinię wyraził pepeesowski „Tydzień Ro- 
botnika” stwierdzając, że sanacja na pytanie: jaka Polska, w konstytu- 
cji dała niedwuznacznie odpowiedź: „Polska musi być fabrykancko-ob- 
szarnicza” (24). 

Lewicowo-socjalistyqzny „Lewy Tor” dorzucił: „Dodatnią stroną nowej 
konstytucji jest to, że nie pozostawia ona najmniejszego miejsca na wąt- 
pliwości, znikają wszelkie złudzenia o otwartej drodze, która prowadzi ku 
socjalizmowi. Droga został zatarasowana tym razem gruntownie. Dla wszy- 
stkich, którzy chcieli się łudzić, sprawa jest teraz jasna. Trzeba szukać in- 
nej drogi. Nie ma wyboru (25). 

Z goryczą stawierdzali również ludowcy w „Zielonym Sztandarze”, że 
nowa konstytucja to przywileje i godności dla obozu sanacyjnego i klas 
posiadających, a dla chłopa to ograniczenie jego wołności obywatelskich, 
zwiększenie podatków i innych obciążeń. Ludowcy wyrażali żal, że według 
nowej konstytucji. „szary obywatel” zostaje pozbawiony tego wszystkie- 
go, co mu podczas walki o niepodległość obiecywano i co częściowo uzy- 
skał w momencie odbudowy państwa polskiego, a potem stracił za rzą- 
dów sanacji. Słowa krytyki pod adresem konstytucji kwietniowej padały 
także ze strony konserwatystów i niektórych środowisk endeckich, które 
były przywiązane do pewnych wartości klasycznego liberalizmu, jak och- 
rona praw jednostki, możliwości swobodnej działalności bez nadmiernej 
ingerencji państwa w życie obywateli itp. 

Konsekwencją przyjęcia konstytucji kwietniowej było opracowanie przez 
polityków sanacyjnych nowej ordynacji wyborczej do sejmu i senatu. 
Ordynacja wyborcza, której projekt zgłosił Klub BBWR do sejmu w czer- 
wcu 1935 r., została tak zredagowana, by uniemożliwić opozycji antysa- 
nacyjnej wejście do obu izb parlamentarnych. Tak więc nie tylko zmniej- 
szono liczę posłów z 444 do 208, a senatorów ze 111 do 96, ale przede 
wszystkim odebrano.partiom i organizacjom politycznym prawo wysuwa- 
nia kandydatów. Prawo to miały tak zwane kolegia wyborcze, w skład 


(22) „Czerwony Sztandar” 31 I 1935, nr 1, str. 7. 
(23) Sprawozdanie stenograficzne z posiedzenia Sejmu z 23—24III 1935, łam 144. 


(24) „Tydzień Robotnika” 24III 1935, nr 15, str. 1. 
(25) „Lewy Tor” IV 1935, nr 4, str. 5. 
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Ixtórych wchodzili nie przedstawiciele partii politycznych, lecz różnego 
rodzaju organizacji zawodowych i społecznych powiązanych z władzami. 
Zresztą sam komisarz wyborczy mianowany przez ministra spraw wewnę- 
trznych czuwać miał nad właściwym doborem kandydatów. Zamiast gło- 
sowania na listy partyjne, jak to miało miejsce poprzednio, wprowadzo- 
no głosowanie na osoby umieszczone na jednej liście. Jednakże mogli się 
na niej znaleźć tylko lojalni wobec reżimu albo jego reprezentanci. Z ko- 
lei senat, który miał skupić „elitę? społeczeństwa, miał być wyłaniany w 
wyborach pośrednich (dwustopniowych) przez wojewódzkie kolegia wybor- 
cze, złożone z delegatów obwodowych. Kolegia wybierały 2/3 składu 
senatu, a prezydent mianował 1/3. W senacie zarezerwowano miejsca dla 
ludzi zasłużonych dla reżimu i mających określony cenzus wykształcenia. 

W projekcie ordynacji wyborczej wyrażnie ograniczono prawa oby- 
watelskie (m. in. podniesiono dotychczasowy wiek uprawniający do czyn- 
nego prawa wyborczego) i zmierzano do pozbawienia społeczeństwa real- 
nego wpływu na oblicze sejmu i senatu. Dokument ten wyrażał antyde- 
mokratyczne i autorytarne dążenia obozu rządzącego, któremu trudno 
byłoby utrzymać władzę przy zachowaniu liberalno-burżuazyjnej zasady 
pięcioprzymiotnikowego prawa wyborczego. 

Projekt ordynacji spotkał się z ostrą krytyką całej demokratycznej opi-. 
nii publicznej. Wywołał też niechęć tych środowisk sanacyjnych, które 
mimo wszystko odwoływały się jeszcze do tradycji republikańskich. Tak 
na przykład niezadowolenie manifestował stojący na czele sanacyjnych 
związków zawodowych (ZZZ) piłsudczyk Jędrzej Moraczewski, który przed 
zamachem majowym należał do grupy kierowniczej PPS. Wystąpił on z 
protestem do Walerego Sławka i żądał od swych związków zawodowych 
bojkotu wyborów. Nową ordynację skrytykowała część młodzieży skupio- 
nej w sanacyjnym Legionie Młodych i w innych organizacjach prorzą- 
dowych. ś 

Spośród wszystkich ugrupowań opozy cyjnych najbardziej nieprzejedna- 
nie negatywne stanowisko wobec nowej ordynacji zajęli komuniści i so- 
cjaliści. „Kolegia wyborcze są tak skonstruowane — informował swych 
czytelników historyk i publicysta Adam Próchnik — że kandydat socjali- 
styczny ma takie szanse dopuszczenia go do kandydowania, jak przysło- 
wiowy wielbłąd do przejścia przez ucho igielne'(26). Z kolei teoretyczny 
organ KC KPP stwierdzał: „Projektowana ordynacja wyborcza wydziera 
masom ludowym resztki ich praw politycznych. Zamyka nieomal całko- 
wicie możliwości legalnej agitacji politycznej, prócz agitacji na kandyda- 
tów urzędowych. Oznacza ona dalsze skneblowanie prasy, zebrań i du- 
szenie organizacji polityczno-partyjnych nie tylko rewolucyjnych, ale także 
opozycyjnych”(21). W podobnym duchu utrzymane były oświadczenia pra- 
sowe ludowców i przedstawicieli innych stronnictw opozycyjnych. 

Opozycja demokratyczna, krytykując sanacyjny projekt ordynacji wy- 
borczej, usiłowała przedstawić własny projekt. Takie zabiegi czyniła PPS, 
a jej działania poparło Stronnictwo Ludowe. Domagano się swobodnych 
wyborów, a w szczególności utrzymania zasady odrębnych list partyj- 
nych. Władze jednak nie chciały tych postulatów respektować. Toteż ko- 


(26) Tamże, VI—VII 1935, nr 7—8, str. 4. 
(27) „Nowy Przegląd” V 1935, nr 4, str. 324. 
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„muniści I socjaliści, przy czynnym poparciu klasowych związków zawo- 
dowych i radykalnej inteligencji, a częściowo także radykalnych ludow- 
ców, zorganizowali wiece i demonstracje oraz strajki protestacyjne. Dzia- 
łania te były jednak nieskoordynowane, ponieważ obie partie robotnicze 
— KPP i PPS — nie potrafiły przezwyciężyć wzajemnych kontrowersji i 
stworzyć wspólnego frontu antysanacyjnego(28). 

Mimo wspomnianej akcji protestacyjnej, sejm w dniu 27 czerwca 1935 r. 
większością głosów prorządowych przyjął nową ordynację wyborczą w 
brzmieniu zaproponowanym przez BBWR. Sprzeciwy zgłoszone w sejmie 
przez posłów komunistycznych, Chila Rozenberga i Ignacego Kalagi, pro- 
testy przedstawicieli PPS, Mieczysława Niedziałkowskiego i Zygmunta 
Żuławskiego, a także.daleko idące zastrzeżenia przedstawicieli Stronnic- 
twa Ludowego, Narodowej Partii Robotniczej,, Polskiego Stronnictwa 
Chrześcijańskiej Demokracji, a nawet Stronnictwa Narodowego, nie zo- 
stały wzięte przez władze sanacyjne pod uwagę. W kilka dni później rów- 
nież senat prorządową większością głosów zatwierdził ordynację, a na- 
stępnie obie izby rozwiązano, by w kilka tygodni później przystąpić do 
nowych wyborów.  . . 


4. Wybory do sejmu i senatu w 1935 r. Ukształtowanie się frontów walki 


Wraz z uchwaleniem konstytucji kwietniowej i ordynacji wyborczej 
rozpoczął się nowy okres zarówno w dziejach reżimu sanacyjnego, jak 
i społeczeństwa II Rzeczypospolitej. , 

Konstytucja kwietniowa była twórzona z myślą o tym, że marszałek 
Piłsudski obejmie urząd prezydenta. W istocie stała się ona jego testa- 
mentem ustrojowo-politycznym. Była ostatnim ważnym aktem państwo- 
wym, pod którym Piłsudski, jako członek rządu, złożył swój podpis. Cięż- 
ko chory na raka, zmarł 12 maja 1935 r. 

Śmierć Piłsudskiego wywołała w społeczeństwie duże poruszenie. W eki- 
pie rządowej, obok zrozumiałego przygnębienia, rodziły się uczucia nie- 
pewności i obawy o przyszłość systemu pomajowego. Wśród stronnictw 
opozycyjnych żaś powstała nadzieja na rychłe zmiany, odejście dykta- 
tora, którego autorytet i twarda ręka konsolidowały przez lata obóz %a- 
nacyjny, stało się ważnym wydarzeniem w życiu politycznym II Rzeczy- 
pospolitej. | 

Trudno jest dokładnie określić układ sił politycznych w kraju bezpo- 
średnio po śmierci Piłsudskiego. Opozycja nadal działała w rozproszeniu. 
Na jej lewym skrzydle najbardziej aktywni byli komuniści. Zgodnie z po- 
stanowieniami VII Kongresu Kominternu, który zakończył swoje obrady 
w sierpniu 1935 r., rozpoczęli oni ofensywę w celu utworzenia w Polsce 
jednolitego frontu klasy robotniczej i „antyfaszystowskiego” frontu ludo- 

wego. Naprzeciw tym dążeniom wyszli lewicowi socjaliści(29). W atmo- 


(28) Por. J. Kowalski: Komunistyczna Partia Polski 1935—1938, Studium historycz= 
ne, Warszawa 1975; J. Tomicki: Polska Partia Socjalistyczna 1892—1948, Warszawa 


1982, str. 348 i n. 
(29) Por. J. Tomicki: Lewica socjalistyczna w Polsce 1918—1939, Warszawa 1982, 


str. 464 i n. 
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sferze toczącej się wówczas walki z obozem sanacyjnym, jak też obo- 
zem endeckim, a także w atmosferze międzynarodowej aktywizacji fa- 
szyzmu, KPP i PPS uzgodniły między sobą latem 1935 r. tak zwany 
pakt nieagresji. Jego postanowienia nie tylko zabraniały wzajemnych na- 
paści prasowych, ale także zalecały podejmowanie wspólnych akcji w o- 
bronie żywotnych interesów ludzi pracy. We wzajemnych stosunkach mię- 
dzy partiami robotniczymi w Polsce było to zjawisko nowe. Łamiąc istnie- 
jące dotychczas uprzedzenia i niechęci, a nawet wrogość, komuniści i so- 
cjaliści stawali w jednym szeregu do walki z obozem prawicy  społecz- 
nej. Bezpośrednio więc po śmierci Pisłudskiego i po VII Kongresie Komin- 
ternu, a przed sanacyjnymi wyborami do sejmu i senatu, zaistniał szcze- 
gólnie sprzyjający klimat dla organizowania akcji o charakterze jednolito- 
frontowym. 
Proces reorientacji dokonywał się również w innych ugrupowaniach po- 
litycznych — w centrum i na prawicy. W większości tych ugrupowań od- 
noszono się nieprzychylnie lub zdecydowanie wrogo do obozu sanacyjnego. 
Partie opozycyjne od lewicy do prawicy zdecydowanie wypowiadały się 
za bojkotem tych wyborów. 
Po śmierci marszałka Piłsudskiego zaczęły ujawniać się w obozie sana- 
cyjnym różnego rodzaju rozbieżności poglądów, a także ujawniły się zwy- 
kłe ambicje poszczególnych polityków sanacyjnych. Na razie jednak nie 
wystąpiły one w całej ostrości z uwagi na zbliżające się wybory. Proces 
„dekompozycji” obozu sanacyjnego dopiero się rozpoczął. 
Sprawdzianem popularności reżimu sanacyjnego były wybory do sejmu 
i senatu. Odbyły się one we wrześniu 1935 r. i „zamieniły się faktycznie 
— jak stwierdza Henryk Zieliński — w plebiscyt narodowy wobec rzą- 
dów sanacji, zakończony jej klęską”(30). W wyborach do sejmu wzięło 
udział załedwie 46 proc. uprawnionych do głosowania, a więc ponad po- 
łowa obywateli wyraziła wotum nieufności obozowi rządzącemu. W War- 
szawie głosowało niecałe 30 proc., w okręgach Polski centralnej i za- 
chodniej około 40 proc. Jedynie w województwach wschodnich sanacja 
święciła „sukces wyborczy”. Ale powstał on na skutek szczególnego naci- 
sku policyjno-administracyjnego. Jak wiadomo ludność Kresów Wschod- 
nich (Ukraińcy, Białorusini, Litwini) odnosiła się na ogół niechętnie lub 
wręcz wrogo do polskiej miejscowej administracji i do władz centralnych 
w Warszawie. Nie miała powodów, by popierać rządy sanacyjne ignorują- 
ce prawa mniejszości narodowych. Sukces był zatem problematyczny. Na 
fakty nadużyć wyborczych na Kresach Wschodnich zwracały uwagę wszy- 
stkie partie i stronnictwa opozycyjne, które zbojkotowały wybory. Były to: 
KPP, PPS, NPR, PSChD, SL i SN. 
_.  'Te same partie zbojkotowały również wybory do senatu. Ale te prze- 
biegały w atmosferze stosunkowo mniejszego zainteresowania, tym bar- 
dziej że część senatorów pochodziła z nominacji prezydenta, a reszta 
z wyborów pośrednich. Niestawienie się do urn wyborczych lub odda- 
nie głosu nieważnego było wyraźną manifestacją polityczną. 

Wyniki wyborów niedwuznacznie potwierdziły tezę opozycji o braku 
zaufania większości społeczeństwa do reżimu sanacyjnego. Nowa konsty- 


QG0) H. Zieliński: Historia Polski 1914—1939, Wrocław 1982, str. 246. 
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tucja i ordynacja wyborcza — dwa podstawowe dokumenty prawno- 
-ustrojowe Polski sanacyjnej. — nie stały się czynnikiem jej siły, lecz spad- 
ku autorytetu politycznego i moralnego, a zatem okazały się czynnikiem 
słabości reżimu pomajowego, który wszakże do katastrofy wrześniowej 
1939 r. nie zrezygnował z posiadanego monopolu władzy państwowej. 

„Zasadniczym wnioskiem, jaki z klęski wyborczej 1935 r. wyciągnęły 
władze, było rozwiązanie skompromitowanego w szerokiej opinii społecz- 
nej BBWR. Na jego miejsce powołano nowy twór polityczny pod nazwą 
Obóz Zjednoczenia Narodowego(31). Była to organizacja o charakterze 
paratotalitarnym, mająca stanowić zaplecze społeczne i polityczne reżi- 
mu sanacyjnego. Konsekwencją tych posunięć było wyeliminowanie ze 
ścisłej ekipy obozu sanacyjnego grupy „pułkowników” na czele z Wale- 
rym Sławkiem, który za życia marszałka Piłsudskiego był jego najbliż- 
szym współpracownikiem i wykonawcą jego woli. Niebawem też w obo- 
zie sanacyjnym ukształtowały się dwa główne ośrodki polityczne, w któ- 
rych następowały nadal różne przegrupowania. Były to: ośrodek skupio- 
ny wokół prezydenta Mościckiego zwany „grupą zamkową” i ośrodek sku- 
piony wokół Rydza-Śmigłego zwany „grupą GISZ”. Rydz-Śmigły stał się 
faktycznie, po prezydencie, drugą osobą w państwie. Zaraz pe śmierci 
Piłsudskiego został mianowany Generalnym Inspektorem Sił Zbroj- 
nych, a w 1936 r. marszałkiem Polski. Obie wspomniane grupy, choć 
rywalizowały między sobą, występowały solidarnie w obronie sanacyjnego 
monopolu władzy. Wspomagał je minister Józef Beck, który w sprawach 
polityki zagranicznej reprezentował własne stanowisko, nie licząc się ze 
zdaniem ludzi z własnego obozu ani tym bardziej z głosem opinii spo- 
łecznej, która wyrażała zaniepokojenie z powodu nadmiernego wówczas 
zbliżenia Polski do Niemiec hitlerowskich. 

Na gruncie negacji sanacyjnej konstytucji kwietniowej dokonywała się 
w społeczeństwie polskim polaryzacja postaw i kształtowały się fronty 
walki. Lewica społeczna najwięcej nadziei wiązała z ideą jednolitego i lu- 
dowego frontu. Pod wpływem doświadczeń francuskich i hiszpańskich 
idea ta stała się popularna w Polsce w latach 1935—1937. Jej konse- 
_ kwentnymi szermierzami byli komuniści. KPP pod hasłami ogólnode- 

mokratycznymi, współdziałając z lewicowymi socjalistami, z radykalnymi 
ludowcami, z radykalną inteligencją oraz z lewicowym ruchem młodzie- 
żowym, rozwinęła szeroką akcję polityczną w kraju. Przy użyciu środków 
propagandowych, a także odwołując się do strajków i wystąpień ulicznych, 
prowadziła batalię o poprawę warunków bytowych ludzi pracy, o podjęcie 
przez władze skutecznej walki z plagą bezrobocia, dalej — o amnestię dla 
więźniów politycznych. Wreszcie o to, by rząd zajął jednoznaczne stanowis- 
ko w sprawie rosnącego dla Polski zagrożenia ze strony Niemiec hitlerow- 
skich. Domagano się zwłaszcza obrony Górnego Śląska i praw polskich 
w Wolnym Mieście Gdańsku. 

Walka o front ludowy w Polsce toczyła się na wielu płasżczyznach. 
W połowie lat trzydziestych stała się ona treścią działania różnych lewi- 
cowych organizacji społeczno-politycznych, wielu zespołów ludzkich i jed- 
nostek. Ważną rolę odgrywały tu Liga Obrony Praw Człowieka i Oby- 


(31) Por. T. Jędruszczak: Piłsudczycy bez Piłsudskiego. Powstanie Obozu Zjedno- 
czenia Narodowego, Warszawa 1963. tą 
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watela oraz Międzynarodowa Organizacja Pomocy Rewolucjonistom — Se- 
kcja Polska. Duże znaczenie miały pisma ludowofrontowe na czele z po- 
czytnym „Dziennikiem Popularnym”, imprezy o charakterze ogólnokrajo- 
wym, jak antyfaszystowski i antywojenny Zjazd Pracowników Kultury 
we Lwowie. 

Ważnym fragmentem walki o front ludowy w Polsce były także mar 
sowe wystąpienia robotnicze w Krakowie i Lwowie, które przeszły do 
historii pod nazwą „krwawej wiosny” 1936 r. Wspomnieć również należy 
o bezprecedensowej fali strajków i wystąpień chłopskich w 1936 i 1937 r., 
które objęły około 2 mln chłopów. Mieszkańcy wsi żądali amnestii dla 
działaczy ludowych, przede wszystkim zaś dla skazanego w procesie brzes- 
kim Wincentego Witosa. Domagali się pozbawienia sanacji władzy i prze- 
prowadzenia radykalnej reformy rolnej. 

Należałoby również wspomnieć o konsolidacji lewicy w czasie wybo- 
rów do Rady Miejskiej w Łodzi w 1936 r., które przyniosły w efekcie zwy- 
cięstwo jednolitofrontowej listy nad listami wystawionymi przez obóz 
rządzący i endecki. Wreszcie — o aktywnej postawie środowisk inteli- 
genckich, które w 1937 r. wystąpiły w obronie lewicowych władz Związ- 
ku Nauczycielstwa Polskiego przed atakami sanacji. Wszystkie te dzia- 
łania płynęły głównie z inspiracji zwolenników jednolitego i ludowego 
frontu. 

W istocie aż do wybuchu II wojny światowej cała opozycja, reprezen- 
tująca lewicę, ugrupowania demokratyczne, centrum oraz niemal całą en- 
decką prawicę, zwalczała reżim sanacyjny. Powracało żądanie uchylenia 
konstytucji kwietniowej jako bezprawnie narzuconej narodowi. 


* 


Odrzuciła konstytucję kwietniową, powróciła do demokratycznych za- 
sad konstytucji marcowej polska lewica, blok konsekwentnie demokra- 
tycznych sił skupionych wokół opracowanego przez Polską Partię Robot- 
niczą programu. Od przełomu roku 1943/1944 był on reprezentowany przez 
konspiracyjną Krajową Radę Narodową. KRN miała wizję Polski ludo- 
wodemokratycznej. 'Dążyła do nawiązania trwałej przyjaźni i współpra- 
cy ze Związkiem Radzieckim, od którego oczekiwano wyzwolenia Polski 
spod okupacji niemieckiej. Odmówiła rządowi emigracyjnemu w Londy- 
nie prawa występowania w imieniu kraju i narodu. Odmówiła, ponieważ 
— jak stwierdzono w pierwszej Deklaracji programowej KRN — „na- 
ród nigdy nie uznał elitarno-totalistycznej konstytucji z kwietnia 
1935 r. (32). | 

Podobne stanowisko zostało wyrażone w Manifeście PKWN. W słyn- 
nej odezwie „Do Narodu Polskiego” PKWN obwieścił, że „jedynym le- 
galnym źródłem władzy w Polsce” jest KRN jako polityczna reprezen- 
tacja narodu, a rząd w Londynie i jego Delegatura w kraju „jest władzą 
samozwańczą, władzą nielegalną”, ponieważ „opiera się na bezprawnej, 


(32) Kształtowanie się podstaw programowych Polskiej Partii Robotniczej w la- 
tach 1942—1945. (Wybór materiałów t dokumentów), Warszawa 1958, str. 472, 
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faszystowskiej konstytucji z kwietnia 1935 r.” (33). KRN i PKWN zdecy- 
dowały, że do chwili pówołania Sejmu Ustawodawczego i przyjęcia no- 
wej ustawy zasadniczej, wyrażającej wolę narodu i interesy ludowego 
państwa, będą działać na podstawie konstytucji marcowej, sformułowa- 
nej w duchu demokratycznym i uchwalonej legalnie. 

Wraz z powstaniem Polski Ludowej konstytucja kwietniowa przestała 
być podstawą prawną dla organów państwowych sprawujących suweren- 
ną władzę na jej terytorium. Jeśli niekiedy odwoływano się do niej w la- 
tach powojennych, to czynili to epigoni tych reakcyjnych nurtów, które 
A zmienionych warunkach AZ zejść ze sceny politycznej naszego 

aju. 


(33) Tamże, str. 503. 


PROBLEMY- DYSKUSJE 


DOSKONALENIE REFORMY 


Dialektyka reformowania 
gospodarki 


ZDZISŁAW SADOWSKI 


Walka przeciwstawnych tendencji 


Proces wprowadzania reformy gospodarczej w Polsce jest zaawansowany, ale nie 
został jeszcze doprowadzony do takiego stadium, w którym nowe rozwiązania za- 
częłyby w pełni działać. Nie ma w tym nic dziwnego. Zgodnie z podstawowym de- 
kumentem programowym reformy, jakim są Kierunki reformy gospodarczej przyjęte 
przez IX Zjazd PZPR, reforma jest skomplikowanym i długotrwałym procesem spo- 
łecznym i gospodarczym. Musi ona przebyć przejściowy okres przekształceń  za- 
"nim osiągnie etap, kiedy nowy mechanizm gospodarczy zostanie całkowicie wpro- 

wadzony w życie(1). | 

Ten okres przejściowy reformy jest okresem, w którym odbywa się dialektyczny 
proces zmian. Jego główną cechą jest ścieranie się przeciwstawnych tendencji, które 
wyrażają się z jednej strony w działaniach torujących drogę nowym mechanizmom 
i korzystających z nowych możliwości, a z drugiej strony — w działaniach sprzecz- 
nych z reformą, właściwych dawnym wzorcom, opartych na dawnych nawykach 
i rutynach. Nie można sobie wyobrazić innego przebiegu tego złożonego procesu 
przemiany społecznej: zbyt zróżnicowane są warunki gospodarcze i instytucjonalne, 
a także postawy, poglądy oraz interesy grupowe i indywidualne. Każdy taki proces 
musi być walką przeciwieństw, która z natury rzeczy nie pozwala na działania w pełni 
konsekwentne, zmusza do kompromisów. 

"Natura tych przeciwieństw nie jest całkowicie rozpoznana. Nie są to przeciwień- 
stwa klasowe, nie ma bowiem antagonistycznych klas społecznych. Można co naj- 


0% „liorunia retormy gospodarczej ', Kaiążka i Wiedsa, Warszawa 1001, str. 6. 
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wyżej dostrzegać relikty takich antagonizmów w niektórych postawach subiektywa= 
nych, żyjących dłużej niż ich baza ekonomiczna. Brak zasadniczych antagonizmów 
klasowych nie zmienia jednak faktu, że ścieranie się przeciwstawnych tendencji 
występuje i że utrudnia obiektywne spojrzenie na proces reformowania gospo- 
darki. z 

Zewnętrznym tego wyrazem są dokonywane z różnych pozycji krytyki reformy. 
Uderza w nich znaczna obfitość wypowiedzi pesymistycznych, a nawet defetystycz- 
nych. Takie krytyki, nie zawierające propozycji, a tylko negatywną ocenę tego, co 
się dzieje, odgrywają wobec procesu reformowania rolę niekorzystną, są jednak 
faktem społecznym, z którym trzeba się liczyć, choć nie wolno mu ulegać. 

Skąd bierze się ten pesymizm? Jego najgłębszą subiektywną podstawą jest prawdo- 
podobnie znane zjawisko psychospołeczne, polegające na tym, że naturę człowieka ce- 
chuje nieufność do wszelkich zmian. Nieufność ta umacnia się, jeśli dokonywane 
zmiany nie przynoszą szybko zdecydowanych oznak poprawy sytuacji. Jest rzeczą 
naturalną, że reforma jako proces przekształceń, którego efekty nie mogą być spek- 
takularne, spotyka się z taką nieufnością. 

Obok tej generalnej cechy występuje jednak kilka czynników specyficznych, które 
utrudniają pozyskanie dla programu reformy szerokiego oparcia społecznego nie 
w słowach, lecz w aktywnym działaniu. 

Po pierwsze, reforma jako działanie oparte na uchwale IX Zjazdu PZPR już na 
starcie stała się przedmiotem ostrej walki politycznej. Przeciwnicy polityczni nie po- 
godzili się z programem reformy gospodarczej nie ze względu na jego zawartość 
merytoryczną, lecz ze względu na to, że był to program władzy, integralna część pro- 
gramu socjalistycznej odnowy, Wytworzyli oni stereotyp, znajdujący wyraz w haśle 
systemu mie da się zreformować. Ta linia polityczna nie dopuszcza możliwości re- 
zygnacji z tego stereotypu, a zatem przyznania jakichkolwiek sukcesów procesowi 
reformowania. W konsekwencji, operuje ona po dzień dzisiejszy hasłami typu: nie 
ma żadnej reformy, lub też — w najlepszym razie — uznaje fakt dokonywania 
zmian, ale uważa je za drugorzędne. Ta linia oceny procesu reformy nie ma opar- 
cia w rzetelnych ocenach całościowych, natomiast czerpie pożywkę z trudności pro- 
cesu reformowania, które niezaprzeczalnie istnieją. Działa ona na rzecz podtrzymy- 
wania nieufności społecznej. 

Po drugie, wprowadzanie reformy zbiegło się z wielkim wzrostem cen i kosz- 
tów utrzymania, który miał charakter traumutvczny dla społeczeństwa. Były to zja- 
wiska, do których społeczeństwo polskie nie było zupełnie przygotowane i nie miało 
dla nich zrozumienia. Spowodowały one obciążanie reformy winą za spadek docho- 
dów realnych, będący w rzeczywistości skutkiem załamania produkcji w okresie kry- 
zysu. Rozpowszechnione zostało hasło: reforma to tylko wzrost cen i nic więcej, 
co bardzo odpowiadało powyżej scharakteryzowanemu stereotypowi myślenia. 

Po trzecie, obok braku wiary w reformę i zaufania do przyszłości występowało rów- 
nież zjawisko niecierpliwości co do wyników reformy i oczekiwanie bardzo szybkiej, 
automatycznej poprawy gospodarczej. Nadmierne oczekiwania łatwo prowadzą do 
frustracji i zwątpienia. Nie udało się szybko rozpowszechnić w społeczeństwie pol- 
skim świadomości uporczywego wysiłku, niezbędnego do realizacji celów reformy. 
Świadomość ta toruje sobie drogę bardzo powoli. Caynnik ten bardzo silnie łączy 
się z poprzednimi dwoma, choć ma zupełnie inne podstawy. 


Po czwarte, szczególnym zjawiskiem towarzyszącym polskiemu kryzysowi gospodar- 
czemu i społeczno-politycznemu jest frustracja młodego pokolenia spowodowana 
gwałtownym załamaniem się górnolotnej frazeologii lat siedemdziesiątych 1 na- 
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głym odsunięciem się perspektyw na realizację tak rozpowszechnianego wówczas 
hasła zamożności materialnej. Nie zostały zrealizowane i odsunęły się wskutek kry 
zysu perspektywy na zwiększenie podaży mieszkań. Wytworzone 'wzorce konsumpcyj- 
ne, związane z aspiracjami zaopatrzenia się w znamiona nowoczesności — dobra 
trwałego użytku, uciekły w przyszłość. Wszystko to wpłynęło na wyraźne  pogor- 
szenie się nastrojów młodego pokolenia w Polsce, co stało się czynnikiem niesprzy ja- 
jącym pozytywnej aktywizacji wokół programu reformy. | 

Po piąte, w toku procesu reformowania stopniowo, coraz silniej zaczęły występować 
reakcje obronne bezpośrednio zainteresowanych zespołów ludzkich wobec wprowa- 
dzanej przez mechanizmy reformy presji ekonomicznej. Samodzielność decyzyjna 
została powitana ze znacznie wiekszym uznaniem niż jej konsekwencje w postaci 
odpowiedzialności finansowej. Obrona przed tzw. twardym finansowaniem przyjęła 
formę uciekania się do tradycyjnych sposobów działania, a więe szukania dotacji, 
subwencji, ulg itd. W znacznie mniejszym stopniu przyjęła ona formę urucho- 
mienia rzeczywistych inicjatyw zmierzających do poprawy wyników finansowych za* 
interesowanych przedsiębiorstw. 

Po szóste, ogólny stan świadomości ekonomicznej społeczeństwa ciągle znajduje się 
pod silną dominacją nawyków wynikających z poprzedniego okresu, charakteryzują- 
cego się wielkim naciskiem na opiekuńczą rolę państwa i paternalistycznym stosun= 
kiem do odcinkowych działań gospodarczych. Z wygody myślowej I z przyzwycza- 
jenia wynika bardzo silne trzymanie się tych dawnych wzorców. 

Po siódme, istotne znaczenie dla kształtowania postaw społecznych ma również 
fakt, że bezpośrednie interesy pewnych grup biurokracji są wyraźnie sprzeczne z 
wprowadzanymi mechanizmami reformy, gdyż eliminują (lub już wyeliminowały) te 
grupy z działania. Dotyczy to np. dawnych organów pośredniego zarządzania, a miano- 
wicie zjednoczeń. Podobnie w różnych punktach administracji centralnej występuje 
wciąż jeszcze niechęć do rozwiązań reformy, co wiąże się przede wszystkim sa trud- 
nością mentalnego przestawienia się aparatu na działanie za pomocą instrumentów 
pośredniego zarządzania, zamiast łatwiejszych i dobrze znanych instrumentów bezpo- 
średnich. N 

Negatywnym nastrojom wynikającym z powyższych czynników przeciwstawić moż- 
na tylko konkretne wyniki w dziedzinie poprawy sytuacji gospodarczej. Wyniki te 
jednak nie mają i nie mogą mieć charakteru spektakularnego. Nie osiąga się więc 
społecznego poczucia, że już się coś wyraźnie zmieniło na lepsze. 


Widać w tym zasadniczą sprzeczność przejściowego okresu reformowania gospodar= 
ki — jest to sprzeczność między obiektywnym procesem poprawy gospodarczej 
a subiektywnym stanem świadomości społecznej. Przyspieszenie poprawy gospodarczej 
pomagałoby w rozwiązaniu tej sprzeczności. Ale znów to przyspieszenie zależy w istot= 
nym stopniu od stanu świadomości społecznej, a mianowicie od społecznego zaufania 
do kierunku zmian, i od społecznej reakcji na posunięcia z dziedziny polityki gospo- 
darczej. Dwukierunkowy charakter tej zależności sprawia, że posunięcia w sferze 
ekonomicznej, w tym sam proces reformy, nie wystarczają de rozwiązania tej 
sprzeczności. 


Plan a rynek w reformie 
Różni krytycy, wypowiadający się na łamach prasy, głoszą pogląd, że wprowadza» 


nie reformy jest nie dość konsekwentne. W krańcowej postaci pogląd ten przyjmuje 
postać tezy, że konsekwentna reforma powinna polegać na wprowadzeniu swobodnej 
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gry sił rynkowych. Powiada się, że albo reforma będzie konsekwentnie wprowadzała 
wolny rynek, odchodząc od dyrektywnego planowania centralnego, albo nie będzie 
mogła się udać. Próby łączenia planu i rynku, są bowiem eklektycznym rozwiąza- 
niem, które nie może się sprawdzić w praktyce. | 

Takie postawienie sprawy ma pozory logiki. Istotnie, podstawowym założeniem 
gospodarki socjalistycznej jest świadome kierowanie rozwojem społecznym i gospo- 
darczym w sposób odpowiadający z góry przyjętym celom ogólnospołecznym. Oznacza 
to dążenie do podporządkowania partykularnych interesów odcinkowych interesom 
społeczeństwa jako całości. W socjalizmie rozwój nie może więc odbywać się w wyni- 
ku żywiołowej gry sił rynkowych, lecz powinien być sterowany. Ostre przeciwsta- 
wienie świadomego planowania żywiołowi rynkowemu było stałym elementem wczes- 
nych dyskusji na temat gospodarki socjalistycznej. 

Przeciwstawienie to, w ujęciach czołowych teoretyków gospodarki socjalistycznej, 
nie wynikało bynajmniej z lekceważenia roli rynku i prawa wartości, Chodziło na- 
tomiast o podkreślenie konieczności eliminacji negatywnych skutków społecznych 
żywiołowego działania prawa wartości, a zwłaszcza: bezrobocia, niesprawiedliwego 
podziału, zaniedbań w dziedzinie zabezpieczenia socjalnego mas pracujących oraz po- 
tęgującej te zjawiska cykliczności wahań kaniunktury. Chodziło więc zawsze 6 znale- 
zienie skutecznych metod podporządkowania rynku planowaniu zarówno w dziedzi- 
nie alokacji czynników wytwórczych, jak też podziału wytworzonych środków. 


Dyrektywne planowanie, oparte na formułowaniu szczegółowych zadań rzeczowych 
dla jednostek gospodarczych, nie jest bynajmniej jedyną możliwą metodą centralne- 
go planowania, służącą realizacji tych celów. Żywioł rynkowy nie jest jedyną możli- 
wą alternatywą w stosunku do takiego dyrektywnego planowania. Także podział 
"na planowanie dyrektywne i indykatywne ńie wyczerpuje możliwości pojmowania 
roli planowania gospodarczego. Takie ujęcie alternatywne nie pozostawiałoby w ogóle 
miejsca na taką reformę systemu funkcjonowania gospodarki socjalistycznej, jaka 
jest realizowana w Polsce. Jeżeli więc ktoś domaga się od tej reformy konsekwent= 
nego wyboru jednej z tych alternatyw, to znaczy, że nie rozumie, iż reforma pol- 
ska jest tworzeniem nowego systemu, który nie mieści się w takiej formule. 

Przypomnijmy więc główne założenia kierunkowe reformy polskiej, które, jak wi= 
dać, nie są powszechnie rozumiane. Są one następujące: | 

Po pierwsze, reforma jest procesem zmian systemowych dokonywanych w ra- 
mach socjalistycznego sposobu produkcji. Nie tylko nie narusza zasady społecznej 
własności środków produkcji, lecz — przeciwnie — zmierza do jej umacniania przez 
uspołecznienie zarządzania. Nie tylko nie narusza socjalistycznej zasady podziału 
według pracy, lecz — przeciwnie — ma ją umocnić przez nowe systemy wynagradzania 
pracy. Na podstawie socjalistycznych stosunków ustrojowych dokonywane są zmiany 
społecznej organizacji produkcji i podziału, systemu planowania i zarządzania gospo- 
darką, układu kompetencji decvzyjnych i warunków działania jednostek gospodar- 
czych. | 

Po drugie, głównym celem reformy jest uruchomienie inicjatywy innowacyjnej 
i przedsiębiorczości we wszystkich jednostkach gospodarki uspołecznionej. Ma ona 
bvć oparta na rachunku ekonomicznym, tj. na porównawczym rachunku kosztów 
f korzyści wariantów działań gospodarczych. Chodzi więc ostatecznie o doprowadze- 
nie do takiej zmiany wzorców i sposobów działania ludzkiego na wszystkich pozio- 
mach gospodarowania, która pozwoli przyspieszyć rozwój sił wytwórczych oparty 
na postępie nauki i techniki. 
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Po trzecie, w tym celu reforma ma doprowadzić do stworzenia systemu gospodarcze- 
go opartego na trzech fundamentach: 

— strategicznej roli planowania centralnego, 

— samodzielności decyzyjnej samorządnych przedsiębiorstw państwowych i spół» 
dzielczych oraz 

— kojarzeniu decyzji przedsiębiorstw ze strategią ogólną przez oddziaływanie pań= 
stwa środkami polityki gospodarczej, głównie za pomocą narzędzi ekonomicznych. 

Po czwarte, reforma zakłada konieczność zapewnienia realizacji konstytucyjnych 
celów socjalnych społeczeństwa socjalistycznego, wyrażających się przede wszystkim 
w powszechnym prawie do pracy oraz powszechnej dostępności usług socjalnych 
w dziedzinie oświaty, kultury, ochrony zdrowia, opieki społecznej, sportu t turystyki 

Z powyższych założeń wynika, że reforma polska nie zakładała | nie zakłada 
opierania gospodarki na systemie wolnorynkowym. Jest więc zupełnym nieporo- 
zumieniem zarzut, że reforma jest nie dość konsekwentna, bo nie wprowadziła 
gospodarki wolnorynkowej. Nie wprowadziła | nie wprowadzi, bo nie to jest jej 
celem. Gospodarka rynkowa nie pozwalałaby bowiem na realizacje' celów socjalnych, 
o których była mowa. Na przykład integralnym jej elementem jest masowe bezrobo- 
cie. które w gospodarce socjalistycznej uważane jest za całkowicie niedopuszczalny 
bicz społeczny. 

Natomiast prawdą jest, że reforma zmierza do fduaicie sztywności gospodarki 
opattej na wysoko scentralizowanym systemie dyrektywnego planowania rzeczowe- 
go związanego z zarządzaniem typu nakazowo-rozdzielczego. Dąży ona do zbudo- 
wania systemu gospodarki socjalistycznej, kierowanego przez plany centralne określa- 
jące strategię rozwoju społeczno-gospodarczego: ogólne proporcje, główne kierunki 
alokacji środków, zasady, podziału oraz reguły działania. Strategia ta ma być realizo- 
wana przez działalność przedsiębiorstw, opartą na ich własnych decyzjach i kształ- 
towaniu więzi poziomych typu rynkowego, przy tym państwo oddziałuje na te de- 
cyzje środkami polityki gospodarczej. Mechanizmy rynkowe, oparte na prawie war- 
tości, powinny w tym systemie odgrywać istotną rolę, SĄ MAR jednak ogóle 
nej strategii. 

Planowanie strategiczne jest czymś innym niż dyrektywne Slanowiśie Gósite na 
szczegółowych zadaniach rzeczowych, a także niż planowanie indykatywne, nie zwią- 
zane z ambicją sterowania decyzjami przedsiębiorstw. 

Jest jednak głębokim nieporozumieniem spotykana czasem teza, że zarzucenie meto- 
dy szczegółowych dyrektyw planistycznych jest odchodzeniem od socjalizmu, gdyż ja- 
koby musi oznaczać osłabienie centralnego planowania, Wyznaczanie jednostkom 
gospodarczym przez organy nadrzędne zadań rzeczowych i przydzielanie środków na 
ich wykonanie to tylko jedna z możliwych form organizacji gospodarki socjali- 
stycznej; metoda ta w Polsce okazała się nieadekwatna i doprowadziła do całkowite- 
go osłabienia planowania centralnego, a nawet do zupełnego rozprzężenia gospodar- 
czego. Dyrektywność nie zapewniła w Polsce sukcesu w realizacji ' celów społecznych. 
Przemieniła się w uznaniowe zarządzanie, zabójcze dla efektywności ekonomicznej. 
Nastąpiło przeregulowanie gospodarki, które doprowadziło do samounicestwienia się 
tego systernu zarządzania. Jest to zagrożenie, o którym nie wolno zapominać. 

Pojawiła się więc konieczność zastąpienia tego systemu innymi formami działania. 
Nowe rozwiązanie rzeczywiście zmierza do zmiany logiki funkcjonowania gospodar= 
ki. Porzuca ono typowe dla systemu dyrektywnego założenie o dominacji planowa- 
nia rzeczowego nad finansowym, Odpowiednio do tego porzuca też taki podstawo- 
wy element dawnej logiki, jak zasada powszechności rachunku wyrównawczego, po- 
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legającego na dofinansowywaniu przedsiębiorstw nieefektywnych kosztem efektyw= 
nych. W to miejsce wprowadza się logikę przymusu ekonomicznego, który wymusza 
gospodarność, oraz uznawanie prawa przedsiębiorstw o wysokiej efektywności do 
dysponowania zyskiem w ramach określonych reguł. Jest to zmiana logiki, która 
wprowadza elementy mechanizmu rynkowego, ale bez rezygnacji z planowania cen- 
tralnego. 

Jeżeli więc wysuwa się postulat bardziej konsekwentnej realizacji reformy, to 
musi on dotyczyć takiego jej kształtu, który odpowiada tej koncepcji kierunkowej. 

Powstaje oczywiście pytanie, zasadne wobec każdego nowo tworzonego systemu, 
czy da się on zrealizować według przyjętej koncepcji. SWE ostateczną emi 
cję może dać jedynie praktyka. , 

„Kluczowy problem tej weryfikacji to kwestia, czy uda się  oscźdiatwać gospodar- 
kę środkami ekonomicznymi bez uciekania się do społecznie brutalnych konsekwen- 
cji działania praw rynku, tzn. przy pełnym społecznym zabezpieczeniu interesów 
pracowniczych. Jest to obiektywna sprzeczność: między potrzebą presji ekonomicznej 
wymuszającej efektywność a koniecznością osłony socjalnej wynikającą z celów ustro- 
jowych. Tę sprzeczność trzeba rozwiązać, o to toczy się walka i w tym tkwi kwin- 
tesencja konsekwentnego wdrażania reformy. Skuteczność wprowadzanych roz- 
wiązań może się zweryfikować tylko przez praktykę, gdyż są one nowe. Ale wy- 
mrców tej walki i tej weryfikacji nie można oczekiwać przedwcześnie, to znaczy 
w ciągu okresu przejściowego., 


Trudności konsekwentnego wdrażania reformy 


. Tworzenie takiego nowego systemu nawiązuje do wcześniejszego dorobku pol- 
skiej myśli ekonomicznej, wymaga jednak dalszego poważnego wysiłku praktycz- 
nego i teoretycznego. Wymagania te są bardzo komplikowane przez szczególne wa- 
runki okresu, w którym reforma jest wprowadzana w życie. 

Konsekwentne wprowadzanie w życie reformy, zgodnie z kierunkowymi zało- 
Żeniami, natrafia od początku na cztery rodzaje przeciwności. Są to: 

— dziedzictwo nieefektywności dawnego systemu gospodarczego, znajdujące wy- 
raz w niskiej wydajności pracy i jakości wyrobów, w nadmiernej energochłonności 
i materiałochłonności produkcji, w wadliwej gospodarce zatrudnieniem i mająt- 
kiem trwałym, a także w wynikających z tego ŻA nawykach produkcyjnych 
i wadliwym stosunku do pracy, . 

— wysoce niekorzystne warunki ekonomiczne, de wyrażają się w głębokim za- 
kłóceniu równowagi wewnętrznej i zewnętrznej i w wynikającej z tego inflacji, 
a które stanowią glebę dla niezadowolenia społecznego oraz przypisywania refor- 
mie odpowiedzialności za zły stan gospodarki i pogorszenie stopy życiowej, 

— szeroko występujące reakcje obronne organizmu gospodarczego wobec wprowa- 
dzanej presji ekonomicznej przez nowe mechanizmy i reguły działania, 

— inercyjność postaw ludzkich, wyrażająca się w przywiązaniu do utrwalo- 
nych poprzednio wzorców postępowania oraz w naturalnej nieufności wobec zmian. 

Z tymi przeciwnościami musi zmagać się reforma jako działanie podjęte dla zwal- 
czania przyczyn nieefektywności i marnotrawstwa. Były one w większości z góry 
rozpoznane, choć w praktyce ich siła okazała się większa, niż pierwotnie przewidy-_ 
wano. | 

Szczególne cechy okresu rozpoczęcia reformy narzuciły konieczność szerokiego 
zastosowania rozwiązań przejściowych, które w miarę realizacji założeń kierunko= 
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wych powinny stopniowo zanikać. Rozwiązania te to różne obszary I formy regla- 
mentacji, niezbędne wobec braku możliwości szy: ego zrównoważenia podaży z po» 


pytem. Główne obszary reglamentacji, stosowane w okresie przejściowym, obejmue' 


Ją: 

— system kartkowy w dziedzinie zaopatrzenia ludności w podstawowe artykuły 
żywnościowe; i 

— sprzedaż sterowaną większości konsumpcyjnych artykułów przemysłowych, poe 
legającą na obowiązku stosowania się do rozdzielników terytorialnych; . 


— reglamentację dewizową, polegającą na finansowaniu importu artykułów cen- 
tralnie bilansowanych z centralnej puli dewizowej oraz 'na stosowaniu systemu 
pozwoleń przywozu i wywozu; . 

— |limitowanie zużycia paliw i energii; 

— reglamentację znacznej części obrotu materiałowego, polegającą na systemie 
priorytetów zaopatrzeniowych (wyrażanych przez zamówienia rządowe i progra- 
my operacyjne) oraz obowiązkowym pośrednictwie wybranych jednostek obrotu 
w rozprowadzaniu najbardziej deficytowych artykułów; 


— rozdzielnictwo niektórych maszyn budowlanych i środków transportu; 


— kontrolę cen opartą na szerokim stosowaniu częściowego zamrożenia cen, tzn. 
zakazu podwyższania cen umownych przez przedsiębiorstwa z wyjątkiem przypad- 
ków uzasadnionych wzrostem kosztów o charakterze zewnętrznym dla producen- 
tów. 


Przyczyny stosowania reglamentacji są jasne, a jej przejściowa konieczność nie ule- 
ga wątpliwości. Występuje jednak związane z nią wyraźne niebezpieczeństwo utrwa- 
lania się rozwiązań przejściowych w rezultacie tendencji do godzenia się z trwałością 
niedoborów. Problem, jak dalece gospodarka socjalistyczna musi być gospodarką nie- 
doborów w związku z przewagą względów społecznych nad ekonomicznymi, jest 
jednym z kluczowych problemów teoretycznych nie do rozwinięcia w tym artykule. 
Nie widać jednak podstaw do przyjmowania tezy o nieuniknionej trwałości niedobo= 
rów. Niedobory są przejawem strukturalnej nierównowagi podaży i popytu. Do- 
świadczenie zdaje się wskazywać, że są one elementem trwałym (choć o zmiennym 
nasileniu) przy systemie szczegółowego dyrektywnego planowania rzeczowego. Przy» 
czyny tkwią w tym, że system ten wytwarza stałą nadwyżkę popytu nad podażą, nie 
czyniąc przy tym użytku z możliwości równoważenia rynku przez aktywne dostosowy*= 
wanie cen. W systemie zreformowanym nie ma powodu do trwałego istnienia nadwyż- 
ki popytu nad podażą. Polityka gospodarcza, zmierzająca do jej likwidacji, wymaga 
zespołu działań przede wszystkim po stronie wzrostu podaży, lecz także w dziedzi= 
nie hamowania popytu (np. przez c materiałów) oraz równoważenia ryn- 
ku za pomocą cen. 


Nie zmienia to jednak faktu, że w obecnych warunkach doprowadzenie do rów« 
nowagi strukturalnej na wszystkich obszarach gospodarki jest sprawą nadzwyczaj 
złożoną. Występuje tu kolejna sprzeczność dialektycznego procesu reformowania gos= 
podarki. Z jednej strony, równoważenie warunkuje skuteczność reformy, z drugiej — 
reforma musi dopasowywać swoje rozwiązania przejściowe do braku równowagi. 
Z jednej strony dążeniem reformy jest zmiana charakteru planowania centralnego, 
polegająca na nadaniu mu funkcji planowania strategicznego. Z drugiej strony sy- 
tuacja gospodarcza narzuca konieczność utrzymywania w znacznym zakresie szczegó- 
łowego planowania rzeczowego. Drogi wyjścia z tej sprzeczności poszukuje się od po- 
czątku we wprowadzeniu nowych form reglamentacji (takich jak gwarantowane za- 
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opatrzenie dla zamówień rządowych), których celem jest zastąpienie antyefektyw- 
nościowego rozdzielnictwa typu podmiotowego. | 

Formy reglamentacji nie są obojętne dla efektywności. Gdy formy te są oparte na 
tradycyjnym systemie nakazowo-rozdzielczym, wówczas poszczególne jednostki gospo- 
darcze otrzymują swoje rzeczowe zadania produkcyjne i odpowiednie.do tego przy- 
działy środków. Zamówienia rządowe są inną formą realizacji podobnego celu. Przed- 
siębionrstwo nie otrzymuje tu zadania dyrektywnego, lecz podejmuje się realizacji za- 
mówienia, z którym wiąże się gwarantowany dostęp do zaopatrzenia w środki w nie- 
doborze. Zamówienia te powinny być plasowane u najbardziej efektywnych pro- 
ducentów. Jeżeli jednak zamówienie rządowe jest plasowane w trybie obowiązko- 
wym lub w trybie nieformalqego nacisku, to łatwo zauważyć, że występuje bliskość 
obu rozwiązań, a zamówienie rządowe łatwo może być traktowane w sposób podob- 
ny do zadania dyrektywnego. 

W iptencji chodzi o położenie ciężaru nowych rozwiązań na kształtowaniu systemu 
stosunków umownych o charakterze cywilnoprawnym. Taką formę powinny również 
mieć zamówienia rządowe. Ich planowanie w trybie przetargów efektywnościo- 
wych zapewniałoby właściwe rozwiązanie ekonomiczne. W praktyce liczne sytuacje 
monopolistyczne oraz nacisk niedoborów nie dopuszczają często do sosowenia tej 
formy działania. 

Tak więc istnienie szerokiego zakresu reglamentacji wywiera z natury negatyw- 
ny wpływ na skuteczność reformy. Istota tego negatywnego wpływu polega na tym, 
że reglamentacja jest wyrazem niedoborów, które z natury tworzą potrzebę plano- 
wania rzeczowego, opartego na bilansowaniu produkcji i zaopatrzenia oraz na £ormuło- 
waniu zadań rzeczowych wynikających z bilansów. Wprawdzie zadania te nie ma- 
ją formalnie biorąc znaczenia dyrektywnego, ale na odpowiednie orzany admini- 
stracji państwowej spada obowiązek dbania o ich realizację. Wykonując ten obo- 
wiązek, organy te sięgają do pozornie sprawniejszych na krótką metę metod bezpo- 
średnich, np. w postaci nieformalnych nacisków, co w rezultacie umacnia tradycyjne 
"formy sterowania. Funkcja nadzoru nad wykonywaniem zadań rzeczowych, odpowia- 
dająca dawnemu systemowi planowania i zarządzania, zbiega się najczęściej z nową 
funkcją organów założycielskich i ją przytłacza. Cechą jednak tego dawnego svs'©- 
mu jest utrwalenie nadwyżek popytu nad podażą, nie wyzwala on bowiem " 
sowania bezpośrednich producentów podnoszen' m * :tvwności wykorzystania środ= 
ków, ograniczaniem swego zapotrzebowania materiałowego i właściwą goSpure.:i ...; 
materiałami I majątkiem trwałym. W ten sposób reglamentacja i planowanie cze- 
czowe wzajemnie się utrwalają, stając się bazą dla odradzania się „co dzień, co go- 
dzinę” tendencji nawrotu do dawnego systemu zarządzania lub też przynajmniej do 
zakorzenienia się form, które powinny być czysto przejściowe. 


Jest już tylko następną komplikacją, że w praktycznym działaniu reglamentacji 
występują rozmaite deformacje, wzmacniające ten charakter negatywny dla sku- 
teczności reformy. Występuje na przykład zjawisko nadmiernego zakresu prioryte- 
tów w stosunku do możliwości zaopatrzeniowych: są artykuły, w zakresie któ- 
rych suma zapotrzebowań gwarantowanych poważnie przekracza rozporządzalną podaż. 
Prowadzi to do oczywistych niesprawności i do zwiększania zakresu interwencji ad- 
ministracyjnych. 


Główny sens omawianej sprzeczności polega na tym, że ma ona charakter obiekty- 
wny. Negatywne zjawiska związane z reglamentacją nie muszą być wcale rezultatem 
subiektywnych postaw wrogich reformie, lecz wynikają z presji sytuacyjnej. Ich 
działanie jednak w' konsekwencji sprzyja utrwalaniu się negatywnych postaw su- 
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biektywnych, umacnią bowiem wzorce postępowania sprzeczne z kierunkowymi zało- 
żeniami reformy. Wywiera to wpływ na cały kompleks zagadnień związanych z regu- 
łami funkcjonowania centralnej i terenowej administracji państwowej, z kształtowa- 
niem struktur organizacyjnych w administracji i gospodarce, a także z oddziaływa- 
niem na atmosferę społeczną i społeczno-polityczną. | 

Wynika z tego wniosek, że zakres reglamentacji ma podstawowe znaczenie dla 
dalszego przebiegu procesu reformowania gospodarki. Jeśli proces ten ma przebiegać 
zgodnie z przyjętymi od początku zasadami, jeżeli ma prowadzić dó możliwie szybkie- 
go zakończenia okresu przejściowego, to decydujący wysiłek powinien być skupiony 
na konsekwentnym dążeniu do stopniowego zwężania zakresu reglamentacji i na 
możliwie szybkim doprowadzeniu do jej likwidacji. Aby ten postulat miał sens prak- 
tyczny, musi być oparty na likwidowaniu niedoborów. Znoszenie reglamentacji nie 
może być po prostu aktem administracyjnym. Nie chodzi o likwidowanie centralnej 
reglamentacji na rzecz kolejek i przypadkowej dystrybucji opartej na sile poszczegól- 
nych jednostek. Należy natomiast dążyć do tego, aby jak najszybciej wyłączać z za- 
kresu objętego reglamentacją wszystkie te dziedziny, w których rozdział środków 
pomiędzy producentów można oprzeć ną innych zasadach. Niedobór jest zawsze wzglę- 
dny. Środki, którymi się gospodaruje, są zawsze ograniczone, na tym polega sens gos- 
podarowania. Ograniczenia te nie powinny jednak mieć charakteru luk zaopatrzenio- 
wych, powodujących sytuacje, w których nie można wykonać określonych zadań, któ- 
re skądinąd powinno się wykonać. Luki te, łatane metodą interwencyjną, muszą pro- 
wadzić do niepożądanego typu adaptacji w gospodarce: do powstawania innych luk, 
do spadku jakości, do marnotrawstwa. 

Rozwiązywanie problemu zaopatrzenia musi ostatecznie być oparte na bilansowaniu 
podaży i popytu. Jeżeli podaży w jakimś okresie nie można wystarczająco zwiększyć, 
to popyt musi się do niej dostosować. Dostosowanie to tylko w ostateczności powiń- 
no być dokonywane środkami administracyjnymi. Podstawą dostosowania powinrty 
być przede wszystkim takie adaptacje ekonomiczne, które eliminują producentów 
nieefektywnych. Trzeba więc operować ceną na tyle, na ile to jest możliwe. Trze- 
ba również dokonywać działań w trybie nadzoru, jeśli to jest konieczne. Nie ma po- 
wodu, aby prawidłowa polityka produkcyjna i cenowa nie miały w perspektywie 
doprowadzić do gospodarki opartej na strukturalnym dopasowaniu między podażą 
i poępytem nie na zasadzie biernego dostosowywania podaży do popytu, lecz przy 


aktywnym oddziaływaniu także na strukturę popytu zgodnie z ogólną koncepcją stra- 
tegii rozwoju. 


Wokół problemów rozwoju 
marksizmu i nauk społecznych 


ANDRZEJ FALIŃSKI ST 


Nie jestem upoważniony do postawienia diagnozy dotyczącej „stanu i tendencji 
rozwoju” polskiego marksizmu oraz nauki „w ogóle”. Nie dlatego, że mi nie wolno 
lub że byłoby to z jakichś powodów  „niezręczne”, ale dlatego, że chcąc to zrobić, 
musiałbym stan marksizmu i jego uwarunkowania poznać naukowo. Tego wymaga 
ode mnie etyka pracownika nauki. Uważam przeto, że używanie kategorycznych 
stwierdzeń w odniesieniu do spraw, których się uprzednio nie zbadało w sposób 
uprawomocniający kategoryczność, nie jest postępowaniem właściwym. Nie wolno 
— I jest to pierwsze zajęcie stanowiska wobec tego „czego nie robić” — nadużywać 
autorytetu nauki. Uczony, a przede wszystkim uczony-marksista, nie powinien wy- 
stawiać intelektualnych czeków bez pokrycia, tzn. stawiać tez, których nie można 
zweryfikować. A niestety takimi czekami są niektóre stwierdzenia A. Madejskiego, 
np.: że szkolnictwo ma burżuazyjny charakter, że nauka polska jest klerykalna, 
że programy nauczania nie są „pomyślane po marksistowsku” itd. Są to bardzo 
poważne tezy ogólne, które trzeba uzasadnić lub odesłać czytelnika tam, gdzie uza- 
sadnienie znajdzie. Żarliwość stylu (politycznie godna pochwały) nie jeśt środkiem 
dowodowym, a perswazyjnym. Poza tym odczucie, że „tak jest”, to, co najwyżej, 
składnik motywacji badawczej, lecz nie element uzasadnienia lub wyjaśnienia. Nie 
należy tych rzeczy mylić, bo można — mimo dobrych intencji — uzyskać efekty, 
o których się nawet nie pomyślało. 

Czego poza tym robić nie należy? Otóż nie należy zapominać, że będąc marksistą 
ma się obowiązek uczestniczenia w życiu społeczeństwa przede wszystkim w tych 
dziedzinach, które z racji zawodu i wykształcenia zna się najlepiej. Jeśli więc jest 
się uczonym i marksistą, należy wiedzieć o tym, że osobistym i partyjnym po- 
wołaniem powinna być realizacja wartości poznawczych — przede wszystkim prawdy, 
wiarygodności i sprawdzalności twierdzeń, które się publikuje. Oczywiście, każda 
nauka ma swój wydźwięk ideologiczny i dzieje się tak niezależnie od tego, czy 
uprawiający ją wie o tym, czy nie. Służy się różnym sprawom poprzez używanie 
określonego aparatu pojęciowego, który odbija pewne tylko aspekty wszechbogatej 
rzeczywistości; służy się im również zadanymi pytaniami, wyborem tematu badań, 
adresata badań itd. Nie jest przy tym dla marksisty istotne, czy używa się ocen 
w wypowiedzi, czy nie — jako uczonego interesuje go przede wszystkim to, co 
sam i inni mają do zakomunikowania, a nie do zadeklarowania. Nauka bowiem 
komunikuje fakty i prawidłowości, wiążąc je ze sobą (czyli wyjaśniając). Oczywiście 
to, co komunikuje, można oceniać — mówić „to jest złe”, a „to dobre”, „do tego 
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dążymy”, „tego unikamy” — I tu zaczyna się ideologia która o tyle staje się naukową, 
o ile jej „treść” jest naukowo sprawdzalna. Tu też zaczyna się rzetelna I skuteczna 
polityka, czyli sztuka wybierania korzystnych klasowo działań. Tego wszystkiego 
brakuje mi w tekście A. Madejskiego. Myli on ideologię 2 nauką, a właściwie 
— czego jako marksista czynić nie powinien — ocenia a priori, nie wiedząc, Jaki 
jest rzeczywisty stan rzeczy, czy nie chcąc z czytelnikami podzielić się swą wiedzą. 
Dzieli się swym strachem i niechęcią do środowiska, w którym pracuje. Może ma 
rację, ale niech to uzasadni. „Nie uzasadniać” nie wolno bowiem przypomina to 
„donos na pogodę” w jednej 2 nowelek Czechowa. 

Zgadzam się z A. Madejskim co do tego, że przeżywamy kryzys — w tym kryzys 
tożsamości ideowej w partii, czego wynikiem jest także — tak sądzę — moja niezgoda 
na sposób stawiania tez przez A. Madejskiego. Zgadzam się z koniecznością bicia 
na alarm, ale nie zgadzam się z terapią wynikającą z „odczuciowej” diagnozy. Badać, 
badać, badać (i uczyć się x 3 — trawestując Lenina). 

A teraz inny problem — stosunek do ogólnie znanych faktów, obecnych w po- 
tocznej świadomości i — co oczywiste — zdroworozsądkowo interpretowanych 
i wyjaśnianych Dla marksisty fakty takie nigdy nie są punktem wyjścia do bez- 
pośredniego ferowania dyrektyw praktycznych. A już szczególnie „nigdy”, gdy chodzi 
o materię społeczną, gdzie dyrektywy nabierają cech politycznych nakazów działania. 
Marksista — i jego partia — najpierw stara się je zrozumieć, tzn. wyjaśnić ich 
funkcje i genezę, a dopiero potem mówi „co robić?” lub „czego nie robić”. Tak 
winno być z oczywistościami naszego życia codziennego, którymi są klerykalizacja 
myślenia i jego nastawienie retrospektywne, zapalające tu 1 ówdzie „żagwie nie- 
nawiści” — nacjonalizm. Przede wszystkim należy wyjść — oceniając te zjawiska 
— od tego, gdzie i jak występują. Nie wierzę A. Madejskiemu, bo mi tego nie 
wykazał, że są powszechne w środowisku nauki, choć spotkałem się z nimi. Funkcje 
ich są zresztą różnorakie — choćby i takie, że. nachalność demonstracji klerykalnych 
i nacjonalistycznych wcale nie oznacza ich akceptacji przez środowisko. Nie sądzę, 
że istnieje bezpośredni związek tych zjawisk z eklektyczną — jakoby — formułą 
uprawiania nauki w Polsce. 

Co się zaś tyczy ostatniej kwestii — zgadzam się co do tego, że powstają prace 
eklektyczne. Nie widzę jednak powodu, by sądzić, że są one wyłącznie rozsadnikiem 
zła ideowego ani też, by sądzić, że polski marksizm istnieje w stanie szczątkowym. 
Są problemy, których badanie — wobec ich nowości dla środowiska polskich nauk 
społecznych — zakłada przejrzenie istniejących propozycji teoretycznych. Często 
bywa bowiem za wcześnie na to, by od razu przejść do prawomocnej reinterpretacji 
marksistowskiej, a ta sama prawomocność naukowa zakazuje nieuzasadnionych in- 
terpretacji ideologicznych, Tak więc eklektyzm: 1) istnieje, 2) jest — zdarza się 
— wynikiem nieporadności teoretycznej, 3) jest — również — koniecznym etapem 
zapanowania nad przedmiotem badań. Zatem nie tylko „szczerzy kły i piwa jadem 
obcej nam ideologii” — to nie sugestia cytatu, a próba opisu mogącej powstać 
„atmosfery”. 

Poza tym — towarzyszu Madejski — polski marksizm istnieje, rozwija się, ma 
osiągnięcia, ale ma też swoje szare i czarne obszary. Co do pierwszej, jaśniejszej 
strony — znane, czytane, krytykowane i cenione na całym świecie, także w krajach 
socjalistycznych (choć nie tylko — może to i lepiej), są prace J.J. Wiatra, J. T0-- 
polskiego, J. Reykowskiego, J. Kmity, W. Mejbauma, Z. Cackowskiego, kontrower- 
syjnego, lecz mającego — co zresztą towarzysz zauważył — ogromny dorobek A, 
Schaffa, dziś deklarującego się jako nasz przeciwnik L. Nowaka itd. itd... Nie jest 
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więc tak, że żyjemy w inteleklualnej konspiracji, chvba że któremuś z marksistów 
brakuje podniet do pracy. -A to, że jako środ'-wisko marksiści polscy zgłaszają 
poglądy różne teoretycznie — to bardzo dobrze Za mało tego, winniśmy bardziej 
różnić się pomysłami, więcej korzystać ze światowego dorobku nauki Kto u nas zna 
Poulantzasa, Althussera, Giddensa, Parkina, Ilienkowa, Narskiego, dorobek szkoły 
tomskiej, badania marksologiczne nad państwem itd., itd. Miast biadać nad tym, że 
„nas biją” — pracujmy. Po prostu — badać, czytać, polemizować, mieć coś do po- 
wiedzenia w nauce, jak czynią to wyżej wymienieni. 

Nie przeczę, że w latach osiemdziesiątych, i wcześniej, popełnialiśmy (i popełniamy) 
wiele błędów. Nie zgadzam się jednak z tezą, że wyrzuciliśmy resztki marksizmu 
z programów nauczania w szkołach wyższych (choć jest i tak, że w wielu sytuacjach 
zachowujemy się — rzec można — wstydliwie). Programy nie są doskonałe, ale 
też nie można powiedzieć, że nie ma w nich marksizmu. Weźmy choćby akademicki 
program nauki o polityce. Jest on pomyślany jako program uczący marksowskich 
kategorii i pojęć. Wystarczy wziąć do ręki ww. i sprawdzić Jest tam i o ontologii 
polityki, i o genezie, i o strukturze klas, i o ich ruchu w kierunku samoupodmioto- 
wienia itd. Nie ma jednego — deklaratywnej indoktrynacji, że u podstaw programu 
legło założenie — „uczyć widzieć społeczeństwo jako organizm polityczny”, a okulary 
są marksistowskie. Są, towarzyszu Madejski — choć być może kadra nauczająca nie 
bardzo potrafi założyć je młodzieży na nos. U podstaw takiego „optycznego” ułożenia 
programu(ów) legło i to, że lata 1980—1981 (a w pewnym sensie i: następne. włącznie 
3 dniem dzisiejszym) nauczyły jego twórców jednego: skoro większość społeczeństwa, 
w tym młodzież, czuje się indoktrynowana treściami, które stoją w sprzeczności 
z praktyką życiowego przystosowania się do realiów. to nasza praca dla partii i tego 
społeczeństwa powinna być pracą nad zmianą tego. Przecież to nie społeczeństwo za- 
wiodło nasze zaufanie... I jeśli młodzież nie chce nam jeszcze ufać, to niech chociaż 
uczy się rozumieć. Może później zaufa. „Na siłę” obala się trony I wyrywa gwoździe. 

Dalej — co się tyczy programów — nie jest tak, jak by można wyczytać z tekstu 
A. Madejskiego, że istnieją specyficznie marksistowskie tematy. Marksista może 
i powinien badać wszystko. Badać jednak, to być otwartym na innych, również 
na przeciwników. Nie mamy bowiem przywileju nieomylności. Nie należy otwartości 
marksizmu wiązać z rewizjonizmem Cóż bowiem bylibyśmy warci, gdybyśmy nie 
korzystali z dorobku nauki światowej. „Oni”, tzn. niemarksiści, też poznają rze- 
czywistość, lecz dla nas „ich” badania powinny być punktem wyjścia do krytycz- 
no-teoretycznej interpretacji. Winny być wskaźnikami spraw, którym nadamy sens. 
Nie ma bowiem nic gorszego niż getto „jedynie słusznych poglądów”. 

Wnioski. jakie nasuwają się z powyższej partii tekstu, dotyczyć będą przede 
wszystkim stosunku partii do jej nauki i nauki w ogóle. Otóż, po pierwsze, cele 
polityczne partii są o tyle wiarygodne, o ile ich zarys i droga realizacji oparte 
są na rzetelnej wiedzy, a nie na zaangażowanej „sufitologii”. Po drugie, czym innvm 
jest nauka. a czym innym upowszechnianie jej osiągnięć, choćby przez „sprawdzalne” 
rysowanie celów politycznych. I to trzeba wiedzieć przede wszystkim. Po trzecie, 
tak jak w brydżu impas jest duszą gry, tak w nauce krytyka jest duszą badań. 
Po czwarte, chcąc posługiwać się nauką jako argumentem w walce ideologicznej, 
trzeba mieć sukcesy współcześnie. Nie można ciągle odwoływać się do klasyków. 

Nie sądzę, bym różnił się poglądami dotychczas zadeklarowanymi w punktach 
od „po pierwsze” do „po czwarte” od A. Madejskiego, ale sądzę, że drogi myślowe 
wiodące nas do tej konkluzji są różne. 

Pozostało jeszcze kilka problemów szczegółowych, którymi zajął się A. Madejski. 
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Zastrzegam sobie prawo do Innego zdania w niektArych aspsktarh. Zacznę może 
od tezy o reprywatyzacji środków pracy naukowej. Teza ta jest ze wszech miar 
interesująca, z tym że postawiono ją nie uzasadniając. Trudności dostępu do pub- 
likacji, klikowość, partykularyzm środowisk uczelnianych — to za mało, by mówić 
o reprywatyzacji. Może raczej jest te patologia zarządzania nauką, a może po 
prostu brak sprzężenia zapotrzebowań społecznych z mechanizmami tworzenia wie- 
dzy, innowacji. Nie wiem. Byłaby czeczona teza do utrzymania pod warunkiem 
wskazania procesu grupotwórczego w środowisku nauki i pokrewnych, prowadzącego 
do zagwarantowania przywileju publikacji, wyjazdu, dostępu do książki, zdobycia 
stopnia itd. A to jest socjologicznie bardzo trudne. Sądzę, że utrzymywanie się 
Sytuacji braku efektywnych społecznie sprzężeń nauka — inne sfery życia prowadzi 
do zjawisk partykularyzacji środowisk, ich podziału — także dochodowego — wg 
kryterium klikowości, kliki „załapującej się” na okazje do zarobkowania i powielania 
swego kryptostatusu. Mechanizm ten rodzi oczywiście naukę dysertacyjną obliczoną 
na potwierdzenie prawa przebywania w zbiorowości i zajmowania szczebli hierarchii, 
a nie na rozwiązywanie problemów. Związek z praktyką odrzuciłby plewy, ale to 
nie zależy tylko od środowiska nauki. 


Nie sądzę jednak — choć podzielam troskę A. Madejskiego i żGadźam się z nie- 
którymi tezami — np., by środkiem zaradczym na zjawiska patologiczne w nauce było 
rozwiązywanie katedr i powoływanie wielkich instytucji naukowych. Przy braku 
systemowego sprzężenia nauka — otoczenie, dopiero byłaby to okazja do gry klik, 
stronnictw, walk recenzyjno-elekcyjnych w radach i komisjach itd. Powstałyby skan- 
seny patologii organizowania nauki. 


„Jakimś wyjściem z sytuacji jest próba zaktywizowania badań marksistowskich 
i marksistowski system doskonalenia kwalifikacji badaczy i wychowawców. Jest 
to jednak odrębne zagadnienie, któremu poświęcę kilka zdań. 


Nie jest tak, że kadra nauk społecznych w całości nie spełnia swych zadań, 
jak — jak pisałem wyżej — nie jest prawdą, że problemów tych nie dostrzegają 
ani stosowne resorty, ani stosowny wydział KC PZPR. Istotą prowadzonej polityki 
jest realizacja ide! porozumienia. Co to znaczy w nauce? Otóż znaczy to przede 
wszystkim otwarcie partii i władz państwowych na inicjatywy prowadzące do do- 
skonalenia pracy badawczej i dydaktycznej — obojętnie, od kogo by one pochodziły. 
Oznacza to też inspirację i nacisk na środowiska partyjne, by w pracy przodowały 
dając moralny i profesjonalny tytuł do przewodnictwa i dominacji w środowisku. 
Oznacza również to, że przy pomocy środków władczych, także poprzez partię, blo- 
kuje się działalność antypaństwową w państwowej, a więc określonej ustrojowo, 
uczelni. Jednakże represje i władcze wyłącznie ingerencje w zapewnienie tej do- 
minacji są antysposobem i instancje partyjne oraz resorty parające się nauką 
— MNSzWiT i PAN — dobrze o tym wiedzą. Z drugiej strony, nie jest jednak 
tak, że rezygnujemy z narzucenia woli politycznej — tak to nazwijmy. Przecież 
obowiązuje podręcznik — nasz podręcznik, jego zawartość rozbudzała wiele dyskusji, 
ale chyba jednak jest en marksistowski — pisałem o tym wyżej. Przecież prowadzi 
się weryfikacje merytoryczne, ale i kryteria przydatności wychowawczej kadry nie 
są nieobecne. Przecież kadra samodzielna — prawda, że o różnym poziomie na- 
ukowym i różnych zdolnościach wychowawczych — steruje procesem dydaktycznym 
na uczelniach, a jest ona w większości partyjna — przynajmniej na kierunkach 
społeczno-politycznych — i waży w życiu uczelni. Choć przyznam, że w różnych 
uczelniach waży różnie, ale... nie tyle jej partyjność jest przyczyną takiej oceny 
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środowiska, ile raczej poziom naukowy. Ze wstydem trzeba przyznać, że są śŚro- 
dowiska, które partyjną nauką chwalić się nie mogą. Nie są one jednak dominujące, 
co można udowodnić. 

Ostatnie bolesne stwierdzenie prowadzi nieuchronnie do postawienia pytania 
— kogo zatrudniać? Samych partyjnych? Na pewno — nie! Wrogów partii? Również 
— nie! Więc kogo? Może po prostu uczonych, którzy — a wśród nich i marksiści 
— będą badać i prowadzić proces dydaktyczny, obwarowany wymogami państwowej 
uczelni, mającej w dyspozycji prawo do korygowania działalności z tymi wymogami 
sprzecznej. W tych warunkach dopiero walczyć o pozycję, na której nam zależy, 
i czynić myślenie środowisk marksistowskich siłą sukcesów poznawczych, sprawied- 
liwością oceny wkładu w ten sukces, tolerancją wobec odmiennego niż stereotyp 
teoretyczny myślenia Jest to droga trudna da pokonania, powolna, ale sukcesu, 
jaki się osiągnie, nie obali byle dekoniunktura. Jest bowiem tak: jeśli środowisko 
zawodowe uczonych jest podzielone politycznie, ideowo i jeszcze jak tam, to kujmy 
to, co łączy: profesjonalizm. Szanujmy zawód i nie występujmy w roli „multi- 
plikatorów” ról społecznych. Uczonyżmarksista to musi być uczony, który nawet 
jako agitator w fabryce nie odpina „szpady szlachectwa” swego zawodu. Inaczej 
przeciwnik właśnie z punktu widzenia reguł profesjonalności powie, że nie należymy 
do społeczności nauki. Jest to istota funkcjonowania tej zbiorowości. 

Jak „ulepszać” kadrę? Nie wiem. Na pewno nie bez udziału NAS przy KC PZPR, 
ale „ulepszanie” to, doskonalenie jej umiejętności nie może dokonywać się systemem 
kursów. Nauki nie robi się na kursach, lecz w trakcie żmudnych badań. Kursy, 
konferencje, sympozja, kolokwia itp. są tylko forum wymiany myśli, względnie formą 
wprowadzania młodych do zawodu. I nie jest też tak, że stosunki mistrz — uczeń 
są w nauce czymś złym Po prostu do tej pory nie wymyślono nic lepszego niż 
partycypacja w umiejętnościach mistrza z pozycji ucznia. Kurs może dać pensum 
pojęć, formuł, wniosków z lektur, ale użycie ich w badaniach to już rzecz osobistego 
kontaktu z doświadczonym uczonym. Inaczej być nie może, tak jak nikt jeszcze 
nie spadał „do góry”. Inną jednak rzeczą jest organizowanie i kontrola badań 
w jednostkach prowadzonych przez mistrzów. Tu rzeczywiście należy myśleć nad 
systemem oceny efektów badawczych i wychowawczych — zbyt wielu pojawia się 
„trójkowych” uczniów. Ale to Inna historia. 

Na koniec w kwestii samego marksizmu. A. Madejski broni go zaciekle m. in. 
krytyką jego osiągnięć, obecnej formuły teoretycznej, cam organizacyjnych, trybu 
publikacji, realizowanej problematyki. Nie odpowiada jednak na fundamentalne py- 
tanie — i nie stawia tego pytania — jaki jest ten właściwy marksizm, jeśli nie 
utożsamiać go z doktryną państwową? A może jest — ten marksizm właściwy — 
taki jak określił go Engels, mówiąc, że o tyle mamy rację, o ile istniejące warunki 
potwierdzają słuszność naszych tez. 


x 


TADEUSZ MENDELSKI 


W numerze 8 „Nowych Dróg” z 1984 r. prof. Kmita, przy okazji omawiania swojego 
stosunku do marksizmu-leninizmu jako nauki i jako ideologii, zechciał uprzejmie 
dokonać oceny również mojego stosunku do marksizmu-leninizmu. Uczynił to przy 
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analizie przeszkód, jakie napotyka u nas rozwój marksizmu-leninizmu. Prof. 
Kmita wyraża swoją „ufność (...) w efekiywność praktyczno-poznawczą marksistow- 
skich badań społecznych”, gnębi go natonuast niski stan „powszechnej świadomości 
metodologicznej badaczy zjawisk społecznych”. Podsumowując swoje rozważania prof. 
Kmita stwierdza, że głównym przedmiotem troski badań marksistowskich powinno 
być podnoszenie metodologicznej świadomości i usuwanie przeszkód stojących na 
jej drodze. Te przeszkody to, według niego, „po pierwsze — najróżnorodniejsze uprze- 
dzenia natury spzanaukowej(..); po drugie — zamęt pojęciowy, ogarniający także 
i ludzi szczerze odczuwających swą serdeczną łączność z marksizmem-leninizmem”. 
Do tego zdania zostaje dołączony przypis: „Zilustrować można tę ostatnią myśl 
za pomocą wypowiedzi T. Mendelskiego — stanowiącej jedno z wystąpień w dyskusji, 
w której tu uczestniczę”. - 

Przerywam w tym miejscu cytowanie, by wyrazić żywiołową radość z tak wysokiej 
oceny strony emocjonalnej mojej łączności z marksizmem-leninizmem, jaką daje 
prof. Kmita. Pomoże mi to niewątpliwie w mojej dalszej pracy, która, gdy chodzi 
o ochronę warunków jej nieprzekłamanego odbioru, nasuwa analogię do pracy Sy- 
zyfa. Zamęt pojęciowy w obrębie marksizmu i wokół niego jest rzeczywiście ogrom- 
ny; oBbawiam się jednak, że różnimy się z prof. Kmitą co do tego, kto ten zamęt 
rozsiewa. 

Pozwalam sobie na wszczęcie tej polemiki z prof. Kmitą, ponieważ będzie to 
kontynuacja sporu zapoczątkowanego już przed ponad dziesięcioma laty, notabene 
w pracy wysłanej na konkurs „Nowych Dróg” i „Studiów Filozoficznych” w 1973 r. 
Odpowiedź na moją krytykę „szkoły poznańskiej”, a przede wszystkim poglądów 
Leszka Nowaka (choć również i Kmity, jedną z krytykowanych książek napisali 
bowiem wspólnie), została opublikowana w nr. 8/1975 „Studiów Filozoficznych”, 
ztym że ponowne zajęcie się moimi poglądami dziś może mnie tylko cieszyć. 

Jako przykład owego, potępienia godnego, zamętu pojęciowego cytuje Kmita moją 
wypowiedź z artykułu Antykomunizm przeciw marksizmowi z nr. 6/1984 „Nowych 
Dróg”: „Niby Koło Wiedeńskie w latach trzydziestych naukę, marksiści zaczęli pod- 
dawać sam markstzm oględzinom metodoloaicznym (..) Celowała w tym zwłaszcza 
«szkoła poznańska», osiągając w tym zakresie znaczne, trzeba to przyznać, a tra- 
giczne dla praktyki sukcesy”. Powyższy cytat opatruje Kmita komentarzem: „Nie 
chcę tu bronić w żadnym przypadku wszystkich wyników badań metodologicznych 
zmitologizowanej »szkoły poznańskieje, nie mówiąc już o niektórych, mających 
się do nich jak przysłowiowa pięść do nosa, zaś użytkujących wybrane »słowa 
metodologiczne« — wystąpieniach politycznych; chcę tylko zauważyć, że tak długo, 
jak długo nie wskaże się metodologiczno-teoretycznej swoistości marksistowskich 
badań nad społeczeństwem, tak długo powiedzenie, iż taki to a taki badacz je 
reprezentuje, nie będzie miało żadnego określonego sensu. Zapewne poszukiwanie 
tych swoistości może owocować pośrednio tylko funkcjonującymi w trybie prak- 
tyczno-poznawczym rezultatami, ale zaiste nie jest ono «tragiczną» przeszkodą 
przy osiąganiu owych rezultatów. Twierdzę, że jest raczej przeciwnie” (str. 128). 

Prof. Kmita sugeruje więc, że w swoim szczerym i serdecznym zapale do mar- 
ksizmu-leninizmu propaguję, być może bezwiednie, zamęt pojęciowy, w szczególności 
zniechęcając do prowadzenia badań metodologicznych nad marksizmem, skoro trud 
badawczy „szkoły poznańskiej” nazwałem „tragicznym dla praktyki”. To sugeruje 
przytoczony okrojony cytat z mojego artykułu, a rozwija komentarz Kmity. 

Ponieważ cała wypowiedź Kmity jest jednocześnie moralitetem na rzecz inte- 
lektualnej uczciwości, etyki naukowej rzetelności i w ogóle na rzecz racjonalneż 
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metody naukowej — wartości również i mnie drogich — nie mogę nad tym sposobem 
polemiki i stawiania problemów przejść do porządku dziennego. ' 


Zajmijmy się analizą tekstu, tak jak to robiliśmy na seminarium u prof. AJj- 
dukiewicza, metodą znaną i szanowaną, jak sądzę, również przez prof. Kmitę. Cyto- 
wany przez niego mój tekst w całości brzmi następująco: „Niby Koło Wiedeńskie w 
latach trzydziestych naukę, marksiści zaczęli poddawać sam marksizm oględzinom 
metodologicznym, badając jak skonstruowane są poszczególne jego elementy, jak 
_ można by je inaczej połączyć, i tylko nikt jakoś nie miał ochoty użyc marksizmu do 
tego, do czego został stworzony, to znaczy do analizy kluczowych problemów współ- 
czesności. Wręcz przeciwnie, wnioski 2 tych metodologicznych badań diagnostycznych 
przepełnione były defetyzmem w kwestii możliwości w ogóle zastosowania marksiz- 
mu do rzeczywistości lub możliwości pokonania trudności piętrzących się na drodze 
teorii do rzeczywistości. Celowała w tym zwłaszcza «szkoła poznańska», osiągając w 
tym zakresie znaczne, trzeba to przyznać, a tragiczne dla praktyki sukcesy” (str. 131). 


Prof. Kmita rozmija się z podstawową zasadą metodologiczno-polemiczną wycinając 
to, co w tekście jest najważniejsze, drastycznie deformując jego sens. Pomijanie 
reguł tak oczywistych czyni zbytecznym powoływanie się na najwyższy poziom 
rzetelności analizy logicznej, reprezentowany przez takie autorytety, jak: prof. Aj- 
dukiewicz, prof. Kotarbiński czy prof Przełęcki, którzy między innymi wyznaczali 
moje wzorce rzetelności intelektualnej. Moją wypowiedź odnoszącą się do tandetności 
metodologicznej, nieliczenia się z praktycznymi potrzebami marksizmu, co charak- 
teryzowało przede wszystkim głównego teoretyka te) „szkoły”. Leszka Nowaka, prof. 
Kmita bezprawnie przemienia w wypowiedź, z której ma wynikać moja wrogość 
w ogóle do badań metodologicznych nad marksizmem. Jest to teza, której nigdy 
nie głosiłem. Nie głosiłem tego nawet w okresie najbardziej zażartych moich polemik 
ze „szkołą poznańską”. Zapraszałem wtedy poznańskich metodologów do przejawiania 
po prostu większej skromności i nieprezentowania swojej działalności metodo- 
logicznej jako jedynego, tego najlepszego, „najnowocześniejszego” sposobu uprawia- 
nia marksizmu. 


Zastąpienie uprawiania marksizmu metodologicznymi badaniami nad nim stanowiło 
stale mój najcięższy zarzut skierowany pod adresem Leszka Nowaka w okresie, 
gdy tytuły jego prac sprawić mogły zawrót głowy swoją „marksistowskością”. Za- 
miast analizować rzeczywistość za pomocą marksizmu, całą energię wyładowywano 
na przekładanie tez marksistowskich na język symboli logicznych, czego rezultatem 
nie tylko nie była większa jasność, ale często rezultaty były wręcz zabawne. Marksizm 
(w tym wydaniu — bo to miał być mode] uprawiania marksizmu) podlegał z ich 
strony podobnej krytyce, z której szydził prof Kotarbiński, pisząc o neopozytywizmie, 
że zajmuje się ostrzeniem nożyc bez najmniejszej troski o to, co się będzie nimi 
cięło. W. przypadku „szkoły poznańskiej” sytuacja wyglądała jeszcze gorzej i 
w związku z tym biłem na alarm w moich artykułach w „Studiach Filozoficznych” 
"w latach 1973—1974, To, co robiła „szkoła poznańska” — pisałem wtedy — dawało 
się porównać do ostrzenia zewnętrznej krawędzi nożyc lub wręcz uchwytu — tak, 
że ten, kto chciałby nimi coś uciąć, nie miałby na to żadnych szans, a jedynie mógłby 
się pokaleczyć, Żaden problem ważny autentycznie dla marksizmu czy w ogóle 
dla ludzkości nie mógł nie tylko być za jej pomocą rozwiązany, ale nawet prawidłowo 
postawiony. 


Tragiczną w tym kontekście postacią jest Leszek Nowak, ześrodkowujący w swoim 
naukowym życiorysie cały dramat upadku intelektualnego „szkoły poznańskiej”. Lata 
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siedemdziesiąte — lata efektownej, budzącej u wielu złudne nadzieje na „odnowienie” 
marksizmu, erupcji metodologicznej — dziesiątki artykułów, książek poddających 
metodologicznej analizie właściwie wszystkie główne tezy i dzieła marksizmu. 
[ lata osiemdziesiąte, gdy w zetknięciu z wielkimi społecznymi problemami, od których 
nie można było już uciekać w metodologię — powstawały analizy społeczeństwa, jego 
sfery ekonomicznej, socjologicznej, politycznej, w których nie ma śladu nie tylko 
marksizmu, ale nawet jakiejkolwiek naukowej metodologii, jakiejkolwiek precyzji, a 
powtarzane są najbardziej zgrane propagandowe hasła antykomunistyczne. Szkoda, 
że autor nie przytacza żadnego przykładu choćby tytułów publikacji Nowaka dla 
potwierdzenia tak ostrej oceny. Jest to widomy, empiryczny dowód klęski upra- 
wiania metodologii jako sztuki dla sztuki Surrealistyczne jest nazywanie tej metody 
marksistowską. Dodatkowym przejawem surrealizmu dziś jest próba umieszczenia 
przyzwyczajonych do takich czynności metodologów w jakiejś superloży klasyfika- 
cyjnej, rozsądzającej, kto jest, a kto nie jest naukowcem, a nawet, kto jest, a kto 
nie jest marksistą. 

A coś takiego zdaje się Kmita proponować, gdy pisze, traktując to jako konkluzję 
całej swojej wypowiedzi: „Odwołajmy się najpierw do racjonalizmu naukowego; 
skupieni wokół tego zawołania humaniści akademiccy niech wyeliminują najpierw 
»łowarzystwo niepożądane« — ludzi, którym na nauce najmniej zależy, pozostali 
niech "ustalą następnie, co ich łączy; teraz już mogą spierać się jak najbardziej 
zapamiętale o to, jak ma wyglądać prawomocne *<poznanie racjonalne społeczeństwa. 
O wynikt tego sporu — niech to będzie przede wszystkim spór książek i artykułów 
— można być spokojnym”. 

Ja natomiast, wobec takiego stanowiska, daleki jestem od spokoju. Zawiera ono 
bowiem niebezpieczeństwo, że metodologowie będą korzystać ze specjalnych upraw- 
nień do eliminowania „towarzystwa niepożądanego”, przy czym przy braku jasnych 
kryteriów, którzy to są, „którym na nauce najmniej zależy”, widzę możliwość jaw= 
nych nadużyć Czy na przykład „szczerzy i serdeczni zapaleńcy”, podejrzani do- 
datkowo o szerzenie zamętu (wśród większości „czystych” metodologów funkcjonuje 
jedna tylko wspólnie przyjmowana definicja „zamętu” i „jasności”: „zamęt” to 
cecha rozumowania adwersarza, „jasność” to to, czym się odznacza moja własna 
myśl), nie zostaną z góry wykluczeni, usunięci z „dobrego towarzystwa”, od naukowej 
dyskusji, zanim nawet zdążą pisnąć, że im na przykład powykręcano cytaty, przy- 
klejając jakąś „gębę”. Zasada metodologiczna, stosowana przez „szkołę poznańską” 
w przeszłości w licznych polemikach, podejmowanych ze wszystkimi poglądami 
tylko pod warunkiem, że są zgodne z reprezentowanymi przez „szkołę”, każe się 
uważnie przyjrzeć wszelkim praktykom w tej dziedzinie. Dopuszczenie do dyskusji 
naukowej wszystkich, bez preselekcji, przy wymaganiu tylko wysokiej jakości wy- 
suwanych przez nich argumentów, uważam za rozwiązanie o wiele lepsze. 


Tym bardziej że możliwości nadużyć kryją się również w samej nieokreśloności 
kryteriów owej metody „racjonalizmu naukowego”. Profesor Kmita chce sprawić 
wrażenie, że istnieje coś takiego, jak powszechnie przyjęta przez wszystkich na- 
ukowców metoda „racjonalizmu naukowego”, do której można się odwołać jak do 
ostoi. Trudno mi sobie wyobrazić, jak tej miary metodolog nauki może zapomnieć 
o fundamentalnej kwestii, iż właśnie obecnie owo pojęcie „racjonalizmu naukowego” 
jest w metodologii nauki przedmiotem najbardziej zażartych, bezpardonowych, prze- 
ładowanych emocjami dyskusji, w których uczestniczą głównie „racjonalni”, „rzetelni 
naukowcy”, nie będący przy tym w stanie porozumieć się co do rzeczy najprostszych. 
Świadomość polityczno-ideologicznych konsekwencji przyjętych stanowisk metodo- 
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logicznych działa często paraliżująco, co zresztą opisałem szczegółowo w książce 
poddającej pod dyskusję problem, czy Popper jest metodologiem czy ideologiem. 
Traktowanie sfery metodologii jako ostoi i oazy „racjonalizmu naukowego” w sy- 
tuacji, gdy dziedzina ta rozdzierana jest dziś drastycznie sprzecznymi ujęciami 
i osądami, jest wręcz irracjonalne. O rozbieżnościach poglądów w sprawie metodologii 
Poppera niech świadczy na przykład fakt, że w artykule polemizującym z niżej 
podpisanym w „Studiach Filozoficznych” (nr 8/1975), profesor Kmita próbuje mnie 
przekonać, iż według Poppera „uzyskujemy coraz adekwatniejszy obraz rzeczywistości 
obiektywnej drogą stopniowej eliminacji fałszu oraz skoro postępujemy tak, to 
nie postępujemy (jak chciał Hume) trracjonalnie”. W tym samym artykule prof. 
Kmita wskazuje zbieżność stanowisk Poppera z Engelsem. W dziedzinie filozofii 
stwierdzenie to jest rewelacją równą na przykład twierdzeniu, że Platon był 
w gruncie rzeczy materialistą, że w istocie nie ma zasadniczych różnic między 
Platonem a Feuerbachem. Na 1300 stronach książki w serii Schilppa The Library 
of Living Philosophie pt. The Philosophy of Karl Popper spośród ponad 30 autorów 
krytycznych rozpraw filozofii, dotyczących filozofii Poppera, nie znalazł się nikt, 
kto nazwałby Poppera realistą, w sensie odwzorowywania rzeczywistości, przed czym 
zresztą explicite sam Popper się broni. 

To zdumiewające w dzisiejszych czasach rozpasanie metodologicznych rozważań 
profesora Kmity, który ideał metody naukowej wysuwa jako oazę spokoju i pewności, 
ma u niego swoje przedłużenie w podejrzliwym traktowaniu ideologii, której nie- 
rzetelnej niestałości zostaje przeciwstawiona owa spokojnie stała metodologia. Jak 
najmniej ideologii, jak najwięcej naukowego racjonalizmu, zdaje się brzmieć teza 
Kmity. W sytuacji, gdy kwestionowane jest nie tylko pojęcie naukowego racjo- 
nalizmu, ale i pojęcie ideologii, profesor Kmita swoim stanowiskiem przyłącza się 
faktycznie do panującego w tej dziedzinie zamętu pojęciowego. 


Ujęcie ideologii jako jakiegoś przekleństwa myśli, która myśl ludzką, a w szcze- 
gólności społeczną, ma rzekomo skazywać na nieuniknione zafałszowanie albo wręcz 
uniemożliwiać w ogóle zastosowanie kategorii prawdy i fałszu, jest dziś niezwykle 
popularne 1 niektórzy łączą to ujęcie z pracą Ideologia niemiecka, nie bacząc, że 
Marks i Engels używali wtedy terminu ideologia jako synonimu filozoficznego ide- 
alizmu, tj, nie łączenia myśli z działaniem, w szczególności z walką klasową, ale 
snucia jej w urojonej niezależności od działania czy wręcz przypisując moc sprawczą 
zjawisk życia społecznego światu idei. W ujęciu leninowskim ideologia to nie sprawa 
abstrakcyjnych rozważań, ale przede wszystkim myślenie organicznie sprzęgnięte 
z działaniem. Teza o nieuniknionym zafałszowaniu rzeczywistości przez ideologię 
równa się więc tezie, że nic tak nie fałszuje poznania, jak jego związek z działaniem 
i że poznanie wtedy jest najlepsze i najbardziej racjonalne, gdy jest od działania 
najbardziej oddzielone. Jest to teza głoszona na przykład przez Poppera, który pro- 
gramowo oddziela swoją metodę fallibilistyczną od sukcesów praktycznych poznania 
ludzkiego i przeprowadza gwałtowny atak na Bacona. Nikt przy zdrowych zmysłach 
natomiast — jak przypuszczam — nie będzie twierdził, że teza ta ma coś wspólnego 
ze stawiającym w centrum teorii poznania praktykę marksizmem, a nawet z szeroko 
rozumianym zdrowym rozsądkiem, który w tej sytuacji wyjątkowo może mieć: głos 
rozstrzygający. 

Wystarczy tylko przemyśleć do końca stanowisko, które zdaje się głosić Kmita 
(„zdaje się”, gdyż wywody jego są miejscami bardzo mętne), by dojść do takich 
tez sprzecznych nie tylko z marksizmem, ale i z elementarnym racjonalizmem. Dzia- 
łanie potraktowane jako w nieuchronny sposób zafałszowujące rzeczywistość, me- 
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todologowie, ukształtowani na procedurach ostrzenia zewnętrznych krawędzi nożyc, 
powołani do strzeżenia świętegu ognia jedyunie słusznej racjonalnej metody — te 
ujęcia są w rażący sposób niedialektyczne. 

Ten właśnie problem ideologii, racojnalnej naukowej metody i prawdy był głów- 
nym powodem mojego ponownego wyruszenia na „wojenną ścieżkę” przeciw pro- 
fesorowi Kmicie. Jest to w istocie „wojna” przeciw wypaczającym cytaty zwolen- 
nikom „uczuciowości naukowej”, nie starającym się zrozumieć krytykowanego sta- 
nowiska. Jest to bowiem rzeczywiście sprawa osobistej etyki naukowej. Ale nie 
można zostawić bez komentarza głoszonych poglądów, że niektórzy, z racji swojej 
„czystości” społecznego statusu (na przykład „czystego” naukowca czy „czystego” 
metodologa), mają jakieś specjalne możliwości i powołanie do uprawiania naukowego 
racjonalizmu, natomiast uwikłanie w społeczną praktykę, a zwłaszcza w politykę, 
musi nieść ze sobą nieuchronne zafałszowanie myśli, całej używanej w tym działaniu 
wiedzy. Warto w tej sytuacji przypomnieć o miejscu, jakie w marksistowskiej ide- 
ologii zajmuje postulat bezkompromisowego odsłaniania prawdy, i że ideologia mar- 
ksistowska, autentyczna ideologia dynamicznego społecznego działania w kierunku 
jego socjalistycznych przemian, jest wręcz niemożliwa bez obrony takich wartośc:, 
jak naukowość, racjonalność i prawda. 


r 


HENRYK PAŁASZEWSKI 
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W ostatnich latach coraz szersze kręgi społeczeństwa polskiego uświadamiają sobie 
potrzebę pogłębienia wiedzy ekonomicznej. Nie jest to przypadek czy też chwilowa 
moda wylansowana przez wąską grupę intelektualistów. Gwałtowne przemiany 
w życiu społeczno-gospodarczym Polski skierowały uwagę społeczną na wiele pro- 
blemów i zjawisk, które dó tej pory nie były zauważane czy wręcz ignorowane. 

Kurtyna spadła i okazało się, że dotychczasowy system edukacji ekonomicznej 
nie odpowiada już wymogom czasu. Istnieje więc pilna potrzeba jego weryfikacji 
i przystosowania do nowych warunków. Problem ten w odniesieniu do ekonomii 
politycznej podejmuje Wacław Grzybowski w artykule „Wokół problemów rozwoju 
marksizmu i nauk społecznych” opublikowanym w „Nowych Drogach” (nr 1/1985 r.). 
Lektura artykułu wywołuje jednak zastrzeżenia natury zasadniczej. 

Przełamanie kryzysu w zakresie edukacji ekonomicznej społeczeństwa i nauki 
ekonomii politycznej w szkołach wyższych wymaga przede wszystkim rzetelnego 
zbadania przyczyn obecnego stanu rzeczy i wyciągnięcia stąd odpowiednich wnio- 
sków. Mylenie przyczyn z objawami prowadzić może tylko do pogłębienia się ist- 
niejącego stanu rzeczy. Niestety ma to miejsce w artykule W. Grzybowskiego 
— mimo dobrych intencji i szczerych chęci autora. Największy sprzeciw wywołuje 
następujące jego stwierdzenie: „Tezy o istnieniu tylko jednej nauki ekonomii politycz- 
nej — pisze autor — nikt nie kwestionuje, ale w praktyce podział na ekonomię poli- 
tyczną kapitalizmu i socjalizmu jest raczej zjawiskiem powszechnym... Myślę — konty- 
nuuje W. Grzybowski — że w Polsce rozdzielenie omawiania tych samych problemów 
ekonomicznych, raz w ramach programu ekonomii politycznej kapitalizmu, a drugi 
raz w ramach programu ekonomii politycznej socjalizmu, prowadziło do wykształ- 
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cenia się zbyt idealistycznego modelu gospodarki socjalistycznej, który z czasem 
zaczął bardzo oddalać się od realnej praktyki tworzenia tej gospodarki, która nie 
była wolna, bo nie mogła być wolna, od różnego rodzaju potknięć oraz od subiek- 
tywnych i obiektywnych błędów”. Zastanówmy się, czy rzeczywiście tak jest 
i czy tezę powyższą mogą zaakceptować przedstawiciele ekonomii marksistowskiej. 
Odpowiedzi pozytywnej na powyższe pytanie dać nie można przynajmniej z dwóch 
powodów. 

Po pierwsze, dlatego że ekonomia polityczna jest nauką klasową. Inna. optyka 
spojrzenia na zjawiska i procesy ekonomiczne obowiązuje w ramach ekonomii bur- 
żuazyjnej, która ma uzasadniać i bronić interesów klas posiadających, inna zaś 
w ekonomii marksistowskiej. Wchodząc głębiej w to zagadnienie, możemy zauważyć, 
że przyjęte założenia w ramach ekonomii burżuazyjnej nie są najczęściej wystar- 
czające do analizy zjawisk ekonomicznych i pomijają wszystko to, co by godziło 
w interesy właścicieli środków produkcji. Nie powinny nas zmylić różne w tej 
„ dziedzinie pozory. Tak, na przykład, we wstępie do swej fundamentalnej pracy 
„Ogólna teoria zatrudnienia, procentu i pieniądza” John M. Keynes pisze, że, mimo 
iż wychował się na dogmatach szkoły neoklasycznej, teraz zrywa z jej zasadami. 
Czy to oznacza, że zerwał z fundamentalnymi zasadami ekonomii burżuazyjnej? 
Oczywiście nie. Stał dalej twardo na pozycjach burżuazji, korzystał z całego do- 
robku ekonomii burżuazyjnej, wzbogacając ją o nowe instrumentarium badawcze. 
Jest tu zachowana autentyczna droga ciągłości i rozwoju ekonomii burżuazyjnej. 

A jak to zagadnienie wygląda w polskiej myśli ekonomicznej, a szczególnie 
w edukacji ekonomicznej młodzieży akademickiej? Od wielu lat z programów na- 
uczania ekonomii politycznej eliminuje się źródłowe teksty klasyków marksizmu- 
-leninizmu. W to miejsce wprowadza się często problemy i metody badań eko- 
nomicznych przeniesione z ekonomii burżuazyjnej. W efekcie w wielu przypadkach 
wykształcił się swqistego rodzaju zlepek różnych niespójnych metodologicznie i kla- 
sowo koncepcji ekonomicznych i kierunków myślenia mało przydatny do objaśniania 
realnych zjawisk gospodarczych w socjalizmie. Poważne zaniedbania w metodologii 
marksistowskiej nie sprzyjają rozwojowi naszej ekonomii i podniesieniu poziomu 
jej nauczania. Jak asystent ma nauczyć studenta marksistowskiej metodologii badan 
ekonomicznych, gdy „Kapitał” widuje tylko na półce w bibliotece? Czy niewiedza 
metodologiczna sprzyja rozwojowi nauk ekonomicznych? Rzecz jasna, że nie. 
W tych warunkach trudno się dziwić, że studenci zniechęcają się do studiowania 
ekonomii politycznej, nauki pozornie tylko pozwalającej im na zrozumienie rzeczywi- 
stości. Tu chyba znajdują się praprzyczyny negatywnych zjawisk w sferze nauczania 
ekonomii w szkołach wyższych. A Wacław Grzybowski proponuje pójść jeszcze dalej 
i zastosować nową mieszankę metodologiczną. 

W imię czego? 

Po drugie, tezę o jedności ekonomii można rozumieć w ten sposób, że w Polsce 
powinna obowiązywać w szkołach wyższych ekonomia marksistowska. Osobiście są- 
dzę, że tak "właśnie być powinno. Mogę założyć, że tak również sądzi Wacław Grzy- 
bowski, chociaż zamiast dotychczasowego oddzielnego nauczania ekonomii politycznej 
kapitalizmu i socjalizmu proponuje uczyć jednej ekonomii, analizując jednocześnie 
przy pomocy tych samych kategorii gospodarkę kapitalistyczną i socjalistyczną. Nie- 
porozumienie jest zbyt elementarne. 

Przecież kapitalizm i socjalizm istnieją i funkcjonują niezależnie od siebie. Ich 
współistnienie nie wyklucza, a wręcz zakłada walkę i rywalizację. Czołowe państwa 
imperialistyczne zorganizowały nową krucjatę przeciwke komunizmowi, państwom 
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socjalistycznym, Polsce. W celu zmnieśszenia atrakcyjności i efektywności socja- 
listycznych gospodarstw narodowych narzuca się nam wyścig zbrojeń, przeciwke 
mam prowadzi się agresję ideologiczną, za 'pomocą prokapitalistycznej i prawico- 
wo-rewizjonistycznej opozycji dąży się do osłabienia i zdeformowania teorii mare 
ksistowskiej, a w tym również marksistowskiej teorii akonomicznej. 

w jaki więc sposób można połączyć ekonomię kapitalizmu i socjalizmu i wykładać 
ją za pomocą tych samych kategorii? 

Weźmy inny najprostszy przykład. Inżynier, który otrzymuje uprawnienia do bu- 
dowy mostów, musi najpierw poznać zasady ich konstrukcji. O tym przekonani 
są nie tylko nauczyciele, ale i studenci. Nikomu nie przyszłoby więc na myśl zebranie 
studentów wokół dwóch mostów, zbudowanych za pomocą przeciwstawnych zasad 
konstrukcyjnych, i zaproponowanie im, aby połączyli je w jedną eklektyczną całość. 
Zbudowany w ten sposób kolejny most musiałby przecież runąć. Czy coś takiego 
należy zaproponować młodym adeptom nauk ekonomicznych? „Nauczanie ekonomii 
politycznej — pisze W. Grzybowski — powinno być dzisiaj pojmowane, głównie 
przez wykładowców, jako stawianie pytań i problemów, które utrudniają bądź 
w ogóle uniemożliwiają osiągnięcie oczekiwanych rezultatów ekonomicznych. Do- 
tychczas osiągnięta wiedza ekonomiczna nie zawsze jest dostatecznie pomocna ze 
względu na szybką zmianę warunków działania, jak też z uwagi na niepowtarzalność 
niektórych przedsięwzięć gospodarczych”. Co przez stawianie takich pytań można 
osiągnąć: pogłębienie znajomości działania praw ekonomicznych, poznanie metodolozgii 
badań ekonomicznych? Zapewne nie, nic poza zdroworozsądkowym opisem rze- 
czywistości tą metodą nie osiągnie się. Studentów przygotowuje się oczywiście nie 
tylko de rozwiązywania problemów obecnych, ale i przyszłych. W innym przypadku 
mogliby znaleźć się w sytuacji molierowskich bohaterów, którzy dziwiliby się, iż 
całe życie mówili prozą. 

Podział na ekonomię polityczną kapitalizmu i socjalizmu był i jest podyktowany 
nie tylko brakiem kadr czy innymi względami, lecz opiera się przede wszystkim 
na przesłankach merytorycznych. Teoria winna adekwatnie odzwierciedlać realną 
rzeczywistość, gdzie dwa systemy społeczno-gospodarcze znajdują się po dwóch stro- 
nach barykady. Tego kardynalnego faktu w teorij ekonomicznej i w jej przeka- 
zywaniu zamazywać nie można, Wyposażeni w minimum instrumentarium badawe 
czego odpowiadającego marksistowskiej metodologii studenci będą przygotowani do 
analiz trafnych i rzeczowych, dających im satysfakcję osobistą. Inne podejście do 
tego kluczowego zagadnienia, obdzielanie poszczególnych wydziałów okruchami nie- 
spójnej metodologicznie wiedzy ekonomicznej nie da oczekiwanych rezultatów Za- 
stąpiłoby to dotychczasowy eklektyzm w edukacji ekonomicznej nową, jeszcze gorszą 
jego formą. | 

W nauce ekonomii politycznej w naszych szkołach wyższych, w szeroko podjętej 
edukacji ekonomicznej społeczeństwa jest wiele braków i nabrzmiałych latami pro- 
blemów. Od razu rozwiązać ich nie można, ale nie będą one rozwiązane nigdy, 
gdy nie wskaże się ich przyczyn i autentycznych źródeł, a będzie się tylko przygładzać 


objawy, żeby zbytnio nie raziły. : 


Problemy dialogu 


W niniejszym numerze „Nowych Dróg” zamieszczamy trzy dalsze wypowiedzi — 
Mirosława Karwata, Stefana Opary i Eryka Sztekkera — w prowadzonej od dłuższe- 
go czasu przez naszą redakcję dyskusji na temat dialogu i porozumienia społecznego. 
Przypomnijmy: w listopadzie 1984 r. zamieściliśmy artykuł dyskusyjny Leona Bro- 
dowskiego oraz wypowiedzi polemiczne Tadeusza Jaroszewskiego, Kulalii Michnow- 
skiej i Stanisława Rainki Natomiast wcześniej, w ubiegłorocznym sierpniowym nu- 
merze „Nowych Dróg”, opublikowaliśmy dyskusyjny artykuł Aleksandra Bocheńskiego 
pt. „Porozumienie a zrozumienie”, który spowodował polemiczne wypowiedzi Bohdana 
Czeszki, Grzegorza Kołodki, Mariana Dobrosielskiego, Zygmunta Kina oraz Lucjana 
Włodkowskiego. 

Zamierzeniem naszym jest kontynuowanie dyskusji na temat istotnych kwestii 
dialogu i porozumienia społecznego. Do udziału w niej gorąco zapraszamy ti zachęca- 
my. Nie ulega wątpliwości, że doskonalenie form dialogu i wzbogacanie treści 
społecznego porozumienia stanowią dziś w Polsce zagadnienie pierwszorzędnej wagi. 
Mają one — dialog i porozumienie — służyć nadrzędnym sprawom narodu t pań- 
stwa. Stąd ich wielka doniosłość dla kraju i społeczeństwa. 

Dialog jest metodą politycznego działania komunistów. Otwartość naszych poczy- 
nań, zjednywanie dla nich najszerszych rzesz społeczeństwa są źródłem naszej siły 
i społecznego poparcia. W imię socjalistycznej odnowy chcemy prowadzić twórczy 
dialog na temat wszystkich dziedzin życia społecznego, chcemy umacniać porozumie- 
nie z jak najszerszymi kręgami społeczeństwa, ze wszystkimi jego środowiskami. 

Nasza partia już dała i wciąż daje liczne dowody takich intencji t takiego postę- 
powania. Rozwój społecznego dialogu uważamy za ważny probierz socjalistycznej 
odnowy. Wychodzimy bowiem ze słusznego założenia, zapisanego w uchwałach 1X 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, iż umacnianie porozumienia społecznego na grun- 
cie socjalistycznego rozwoju kraju stanowi ważny cel generalny naszej partii, nie- 
odłączny element jej strategii na dziś i na jutro. 

W dialogu ze społeczeństwem sferą niezmiernie ważną są zagadnienia światopogią- 
dowe. My, komuniści, powinniśmy w tym dialogu manifestować naszą tożsamość 
światopoglądową i ideologiczną. Ale nie mogłoby być owocnego dialogu społecznego 
bez niezbędnej w nim tolerancji społecznej t światopoglądowej. 

Ścieranie się racji i argumentów jest najlepszą drogą dochodzenia do naukowych 
prawd i stanowisk. W ramach dialogu musi istnieć możliwość prezentowania od- 
miennych poglądów. Jednakże równocześnie musi istnieć dążenie do wspólnego ceiu 
społecznego, Mogą nas dzielić różnice światopoglądowe, natomiast powinny nas łą- 
czyć wspólny cel i dążenie do tego, aby w Polsce żyło się ludziom lepiej, aby mogły 
zaistnieć warunki pełnej realizacji celów społecznych, powołanych do życia przez 
ideę socjalizmu i integralnie związanych z ustrojem socjalistycznym. 

Tylko w atmosferze tolerancji może przebiegać dyskusja między marksistami 
i ludźmi wierzącymi. A jeśli tolerancji — to tolerancji wzajemnej t wzajemnego 
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poszanowania, a także szczerości. Nie można bowiem unikać spraw trudnych. Nie 
można też unikać spraw spornych 1 otwartych, a także ostrości stojących przed nami 
zagadnień. Nie wolno ich zamazywać, czy pomijać. Wiemy z doświadczenia, jak mar- 
ne daje to efekty, jak bardzo może być szkodliwe. W interesie prawdy  obiektyw- 
nej, w interesie narodu i jego społecznego rozwoju trzeba poszukiwać tego, co łączy, 
a niwelować to wszystko, co dzieli, poszukiwać wspólnych stanowisk i wspólnych 
działań. Słowem, dróg porozumienia i metod wspólnego działania dla dobra Polskt 
ż Polaków. 

Marksiści, głosząc odmienność naukowych metod materialistycznej interpre- 
tacj: zjawisk przyrody i rozwoju społecznego, wyrażają jednocześnie swoją gotowość 
do dyskutowania oraz współdziałania z wierzącymi. Marksiści, zachowując swoje 
przekonania światopoglądowe, zawsze pozostają otwarci na porozumienie, na poszu- 
kiwanie płaszczyzny dla wypracowania i uzgodnienia wspólnych stanowisk i poglą- 
dów w zasadniczych sprawach, warunkujących ogólny postęp i rozwój społeczny. - 
Dlatego polityka naszej marksistowsko=leninowskiej partii otwarta jest na dialog, 
na poszukiwanie wspólnych stanowisk, na twerzenie warunków powszechnego dzia- 
łania dla dobra kraju, dla dobra społeczeństwa. 

Tym celom ma służyć również dyskusja na łamach „Nowych Dróg” — teoretycz- 
nego i politycznego organu KC PZPR. Rozwój dialogu, którego celem jest umacnue 
nie społecznego porozumienia, jest procesem trudnym i złożonym. Procesem, który 
przebiega w walce z przeciwnikami odnowy socjalistycznej, z siłami antysocjali- 
stycznymi, dla których wrogie jest wszelkie porozumienie społeczne, siłami, które 
wprawdzie zmuszone zostały do odwrotu, ale nie zrezygnowały z siania politycznego 
zamieszania i ideologicznego zamętu. 

Marksiści nie obawiają się dyskusji. Nie ukrywamy naszych poglądów, obca jest 
nam światopoglądowa hipokryzja. Szanujemy poglądy innych, ale nie zrezygnujemy 
z dyskusji z nimi, Dialog bez wyrażania swojej tożsamości filozoficzno-ideologicznej 
jest dialogiem bezzasadnym i pustym. Swoje poglądy zawsze będziemy prezentować 
odważnie i w sposób pryncypialny. Tylko w atmosferze wzajemnej szczerości i wzae 
jemnego poszanowania możliwy jest płodny dialog i skuteczność społecznego poro- 
zumienia. 


MIROSŁAW KARWAT 


Cykl dyskusyjny „Problemy dialogu” otworzyła wypowiedź profesora Leo- 
na Brodowskiego. Warto do niej powrócić. Nie tylko dlatego, że jest manifestacją 
dążenia do rzetelności i do maksymalizmu w dialogu, ale również dlatego, że stanowi 
żywą ilustrację naszych istotnych ograniczeń i samoograniczeń w dialogu. Na przy 
kładzie tej wypowiedzi można ukazać wiele ważnych nieporozumień, barier i dyle- 
matów towarzyszących próbie znalezienia wspólnego języka przez orientacje ideo- 
wo odmienne poszukujące zbieżnych celów moralnych i praktycznych. 


Dialog bez tożsamości? 


Nazwałem formułę profesora Brodowskiego maksymalistyczną — a to dlatego, że 
nadaje on dialogowi taki sens, cel i zakres, jaki zdecydowanie wykracza poza to, 
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co zwykle określa się jako dialog. Po pierwsze, zakłada on możliwość „historycznego 
kompromisu” między  światopoglądami (zaznaczam: nie między zwolennikami róż- 
nych światopoglądów, na płaszczyźnie ideowo-moralnej i praktyczno-politycznej, 
lecz właśnie światopoglądów). Po drugie, zakłada i uzasadnia, że taki kompromis 
może nie tylko zneutralizować spory światopoglądowe i ideologiczne w pewnych 
kwestiach i dziedzinach zasadniczych, ale nawet doprowadzić do wyłonienia nowej 
jakości, jakiegoś „metaświatopoglądu” czy też „światopoglądu federacyjnego” — bo 
tylko tak można strukturalnie ująć postulat „wieloświatopoglądowego personalizmu” 
i to jako podstawy dla... socjalizmu. Po trzecie, autor zakłada wręcz, że prawdziwy: 
i skuteczny dialog polityczny (przy czym autentycznym porozumieniem jest dla niego 
związek komunistów ' z tymi, którzy dotychczas nie byli ich sojusznikami politycz- 
nymi, a zwłaszcza nie uznawali i nie uznają ich przewodniej roli) możliwy jest tylko 
pod warunkiem przeprowadzenia i doprowadzenia do końca takiego właśnie maksy- 
malnego dialogu światopoglądów. 

Jak widać, są to wymagania spore, a warunki rygorystyczne. Warto się zastano- 
wić, czy są realne oraz — gdyby nawet były realne — czy są w stanie doprowa- 
dzić do takiego celu, jaki stawia sobie autor, tj. do umocnienia socjalizmu z pomocą 
chrześcijaństwa oraz do urzeczywistnienia chrześcijańskiego ideału człowieka i spo- 
łeczeństwa poprzez praktykę socjalizmu. Tym bardziej że autor z góry dorzuca kry- 
„ tykę takiej wizji pod zarzutem utopijności. 

Nie traktuję poniższej analizy artykułu Leona Brodowskiego jako typowej pole- 
miki, gdyż nie jest celem samym w sobie sprostowanie lub „skontrowanie” niektó- 
rych tez. Chodzi tu jedynie o refleksję — przy całkowitej akceptacji idei dialogu — 
nad zagadnieniem, jakie formy i jaki zakres dialogu są możliwe z punktu widzenia 
realiów społeczno-politycznych i warunków ideologicznej tożsamości każdej ze stron. 


Przekroczenie ideologii? 


Leon Brodowski wzywa do „historycznego kompromisu między komunizmem 
a chrześcijaństwem”, co jego zdaniem możliwe jest ną zasadzie nieoportunistyczne- 
go. postępowego porozumienia w imię nadrzędnych ideałów humanizmu. Oczekuje 
od obu partnerów tego dialogu i kompromisu, że zdolni będą do tego, co w pkt. 37 
Octogesima adveniens Paweł VI nazywał „przekroczeniem wszystkich systemów 
i ideologii”. I pisze dalej: „Osobiście nazywam ten przyszły etap dogadanego ze sobą 
t współpracującego świata — socjalizmem opartym na filozofii wieloświatopogiądo- 
wego personalizmu społecznie zaangażowanego” (s. 152). 

Nieporozumienie jest zasadnicze. Twór nazwany przez profesora „wieloświatopoglą- 
dowym personalizmem” (gdyby nawet okazała się możliwa integracja różnych orien- 
tacji na gruncie personalizmu społecznie zaangażowanego) nie jest wieloświatopoglą- 
dowy, przeciwnie, jest właśnie jedną orientacją światopoglądową. Nie jest istotne — 
co stwierdza dale) sam autor — czy ten personalizm będzie motywowany i uzasad- 
niany kategoriami chrześcijańskimi czy też laickimi. Grupy społeczne i jednostki 
różni wszak między sobą nie tyle wiara w Boga lub kwestionowanie jego istnienia, 
'le wyobrażenie o tym, co jest siłą napędową rzeczywistości społecznej, jaka jest na- 
tura. geneza. funkcja i sankcja różnych wartości (moralnych, politycznych, estetycz- 
nych), przekonanie o niezmienności lub możliwości zmiany świata, apologia biernoś- 
ci lub aktywności (a nawet radykalizmu i rewolucjonizmu), traktowanie człowieka 
jako celu samego w sobie lub jako instrumentu sił wyższych, wyobrażenia o natu- 
rze ludzkiej, o źródłach i naturze własności i władzy, przekonanie, jaki typ własności 
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i władzy jest „naturalny”, prawowity lub skuteczn'-jszy społerznis łt4 itp To długa 
lista, a jeszcze niepełna Otóż personalizm (choćby niejednorodny w rodowou.ie I w 
szczegółach) formułuje dość ujednoliconą odpowiedź na wszystkie te węzłowe pyta- 
nia: o człowieka, o relację między jednostką a wspólnotą, o przesłanki i granice pod- 
miotowości ludzkiej itd. A w takim razie nie jest i nie może być „wieloświatopogią- 
dowy”, lecz st... »wi jeden zwarty światopogląd. 

Wniosek praktyczny z tej analizy jest jednoznaczny: pan Brodowski proponuje 
wszystkim tym chrześcijanom i wszystkim tym marksistom (ew. niemarksistom-le- 
wicowcom), którzy skłonni są zawrzeć „historyczny kompromis”, aby wyrzekli się 
swoich orientacji i przystali na jedną wspólną: na personalizm, Chrześcijanie-nie- 
personaliści (a są tacy) i niepersonaliści-marksiści mają wspólnie z chrześcijanami= 
-personalistami stworzyć „wieloswiatopoglądowy personalizm”. Być może „wielo- 
światopoglądowy personalizm” nie byłby jednoznacznie i całkowicie chrześcijański, 
fideistyczny (i o tyle kompromisowy), ale na pewno byłby jednoznacznie personalis- 
tyczny. Przepraszam więc: na czym tu polega kompromis nieoportunistyczny oraz 
na czym polega przekroczenie ideologii? 

Przytoczona wypowiedź mie precyzuje jeszcze jednej podstawowej sprawy. Czy 
kompromis między chrześcijaństwem a komunizmem ma mieć charakter globalny? 
Tak można odczytać pierwsze stwierdzenia autora. Ale przecież — jak wiadomo 
również chrześcijanom — chrześcijaństwo nie jest jednolite ideologicznie. Do jego 
wyznawców należą zwolennicy kapitalizmu i orędownicy burżuazyjnych wartości, 
przeciwnicy kapitalizmu propagujący jakiś socjalizm pośredni, drobnomieszczański, 
zwolennicy aktywnego dialogu z komunistami i podmiotowości w budowie socjaliz- 
mu, a wreszcie zwolennicy realnego socjalizmu takiego, jakim jest (przy wszystkich 
zastrzeżeniach). Którzy z nich mają prowadzić ten globalny dialog z komunizmem 
i zawrzeć ów historyczny kompromis? Wszyscy? Musieliby w tym celu zawrzeć po- 
między sobą uprzednio historyczny, wewnątrzchrześcijański kompromis. Czy jest on 
możliwy? Czy jest możliwy np. kompromis teologi: wyzwolenia, konserwatyzmu ka- 
tolickiego oraz nurtów reakcyjno-klerykalnych? A gdyby był możliwy, to jaki twór 
powstanie? Na koniec: jaki twór może powstać w wyniku historycznego kompromi- 
su marksizmu z takim globalno-kompromisowym chrześcijaństwem? 

To pytanie nie jest ani żartobliwe, ani retoryczne. Tego rodzaju kompromis mógłby 
co najwyżej przypominać żmudnie wynegocjowany traktat dyplomatyczny, w któ» 
rym wysokie umawiające się strony wykreśliły wszystkie najistotniejsze kwestie 
sporne i różnice po to, by wspólnie zadeklarować wspólną dobrą wolę we wspólnym 
dążeniu do przezwyciężenia wzajemnych różnic. Jest to prawidłowość znana z socjo- 
logii: im szerszy jest krąg podmiotów przystępujących do współdziałania, a przy tym 
im bardziej zróżnicowany (lub wręcz skonfliktowany) wewnętrznie i wzajemnie, 
tym węższy jest zakres faktycznego współdziałania, tym mniej czeczowo ujęte są 
te najwyższe wartości, w imię których załatwia się tę drobną konkretną sprawę. 
Niemożliwe jest natomiast w takim zespole „wspólne zmienianie świata”. Natomiast 
rzeczowe i rozległe może być współdziałanie jedynie w gronie podmiotów pokrew- 
nych sobie, o zbieżnych interesach i dążeniach. 

Przypominam te prawdy skądinąd oczywiste tylko dlatego, że oferta dialogu sfor- 
mułowana jest z rozmachem, ale bez określenia, w czyim konkretnie imieniu, kosz 
tem jakich ustępstw i z czyjej stronv. Leon Brodowski ułatwia sobie również zadae 
nie ogromnym skrótem myślowym. Prezentuje optymizm nie tylko w przekonaniu, 
że jakiś bliżej nie określony ogół utożsamiony z chrześcijaństwem gotów jest współ- 
kształtować socjalizm „tu i teraz”, Pomija w zupełności ideologiczne (i nie tylko 
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ideologiczne) funkcje spełniane przez Kościół powszechny w stosunku do kapitalizmu. 
A funkcji tych nie da się skwiiować stwierdzeniem roli Kościołą w walce o pokój. 
Czy sam zakłada, czy też Innym sugeruje, że z tym problemem można się łatwo upo- 
rać? A jakież to siły dokonęją tak głębokiej transformacji w Kościele, że przeciągną 
go w całości na stronę „socjalizmu opartego na wieloświatopoglądowym personaliz- 
mie”? 

I ten problem ma swoje praktyczne konsekwencje. Oferta dialogu (zresztą niezwy- 
kle ambitnego i rozległego) została sformułowana tak, jakby została wystosowana 
w imieniu lub co najmniej za życzliwym przyzwoleniem całego wręcz chrześcijańst- 
wa; tymczasem w innym miejscu autor sam wskazuje, iż jest to propozycja grupy 
chrześcijan pod adresem innych grup chrześcijan, by podjęli taki dialog. 

To już zaś, co oczywiste, zmienia postać rzeczy Każda (również i ta) oferta dialogu 
musi być poprzedzona samookreśleniem, uświadomieniem sobie i partnerom, 
kogo się reprezentuje (kogo — w sensie społecznym i ideowym, w sensie stopnia 
własnej reprezentatywności, miarodajności, siły). W przeciwnym wypadku — nawet 
przy dobrej woli, w którą tu trudno wątpić — propozycja kompromisu zostaje zawie- 
szona w próżni społecznej. | 

Już te wstępne uwagi wykazują, że autor oczekuje od dwóch wielkich (a przy tym 
wewnętrznie złożonych i zróżnicowanych) stron ideologicznego dialogu i kompromisu 
czegoś, czemu nie może podołać nawet samemu. Przekroczenie ideologii nie może się 
udać. Bo i któż miałby kogo przekroczyć? Czy poszczególne ideologie mogą „prze- 
kroczyć” same siebie? Czy może jakiś twór stojący ponad ideologiami ma je przekro- 
czyć? Charakterystyczne jest, że sam autor traktuje chrześcijaństwo jako stronę. 
takiego porozumienia (a więc i przekroczenia); tak więc wbrew stanowisku wielu 
chrześcijan nie przypisuje swemu światopoglądowi zdolności bycia ponad ideologia- 
mi Więc może wspólnym wysiłkiem dwie czy trzy ideologie mają przezwyciężyć 
różnice pomiędzy sobą? W praktyce sprowadza się to do pospolitego fenomenu psy- 
chologicznego: każda ze stron sobie przypisuje większy uniwersalizm t perswaduje 
pozostałym, by przezwyciężyły swoją ograniczoność, wzbogaciły się o to, co w niej 
jest absolutne. Nie przypadkiem więc na następnej stronie (153) stwierdza Leon Bro- 
dowski: „Nie jestem przekonany. że żyjemy w epoce końca wieku ideologii” Pisze to, 
co prawda w innym kontekście: „Wąski praktycyzm nie wystarcza. Chodzi jedynie 
o to, by zamiast ideologii nienaukowej, czylt mitologii, posługującej się tzw. drętwą 
mową, tworzyć ideologię opartą ra naukowej analizie i metodzie analizowania rzeczy- 
. wistości, ideologię jako metodę demaskowania rzeczywistości”. 

Wszystko to prawda. Ale naukowa ideologia to taka, która dostrzega własną ideo- 
logiczność. Demaskatorska funkcja ideologii naukowej to przede wszystkim prze- 
zwyciężanie własnej fałszywej świadomości, rozmaitych iluzji, w tym takich, że wy- 
starczą wiedza i dobra wola, aby wszyscy ludzie wykształceni, krytyczni i zaangażo- 
wani działali skutecznie we wspólnej sprawie. 


Jakie posłannictwo? 


Pisze dalej prof. Brodowski: 

„Tak jak socjalizm ma do spełnienia w dziejach ludzkich określoną misję emancy- 
pacyjną, podobnie i naród polski w socjalizmie ma określone zadanie ze względu na 
naszą sytuację obiektywną. Ą 

Należymy przecież my, Polacy, do politycznego obozu realnego socjalizmu, od ty- 
siąca lat jesteśmy aktywną częścią cywilizacji łacińskiej, cywilizacji miesakralnej 
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(świeckiej), lecz opartej na prymacie wartości moralnych we wszystkich dziedzinach 
życia osobistego i publicznego. Powinniśmy w konsekwencji stać się głównymi ini- 
cjatorami zawarcia historycznego kompromisu między komunizmem a chrześcijańst- 
wem i w tym celu zacząć systemowo i systematycznie budować w Polsce we wszyst 
kich dziedzinach życia — od koncepcji edukacji narodowej do kultury materialnej 
— socjalizm personalistyczny, który stanie się bodźcem do pracy i do twórczości 
całego społeczeństwa” (s. 152). 

Jeśli dobrze zrozumiałem cały tok rozumowania autora (w tym wywód poprzedza- 
jący przytoczony wniosek), to posłannictwem socjalizmu jest wyzwolenie świata od 
grożby niesprawiedliwości społecznej, degradacji moralnej, wojen t zagłady, a z ko- 
lei misją (chrześcijańsko-mesjanistyczną chyba) narodu polskiego jest uwolnienie 
tego świata wyzwolonego przez socjalizm od socjalizmu takiego, jakim jest. Proszę o 
wybaczenie, jeśli to interpretacja zbyt złośliwa, ale przytoczony fragment i sam w 
sobie i w kontekście całego wywodu wręcz nasuwa takie odczytanie naszej polskiej 
misji (że to naszym szczególnym powołaniem jest oczyszczenie realnego socjalizmu 
od narosłych w nim deformacji). Ani mi w głowie mieć za złe reprezentantowi lewi- 
cy chrześcijańskiej, nastawionemu patriotycznie, takie postawienie sprawy, skądinąd 
w dobrych intencjach, w dążeniu do ciągłej poprawy świata (w tym socjalizmu) w 
duchu wartości sobie przypisywanych. Tym bardziej że podobne motywy występują 
również w myśli społecznej laickiej, nawet wśród takich autorów, którzy — słusznie 
czy przez nieporozumienie — uważają siebie za marksistów. Ostatnio np. taką ideę 
polskiej misji cywilizacyjnej ogłosił w swej książce o „polskim socjalizmie” Jerzy 
Jagiełło. Jego zdaniem, cała nadzieja (i ostatnia zarazem) świata socjalistycznego 
to poczekanie na efekty polskich eksperymentów i polskiej oryginalności. 

Komuniści nie mogą poważnie potraktować podobnych roszczeń. I dlatego, że zbyt 
dużo w nich megalomanii narodowej, i dlatego, że zbyt mało w nich realizmu. Jerze- 
mu Jagielle trzeba przypomnieć, że jak dotychczas pierwsza runda polskich ekspe- 
rymentów (ta, która przyniosła już widoczne wyniki) oceniana jest w świecie socjali- 
stycznym raczej jako recepta na rozkład socjalizmu; jeśli zaś chodzi o drugą, tzn. o 
naszą linię socjalistycznej odnowy, porozumienia, reform i walki — to jej cechą cha- 
rakterystyczną jest właśnie to, iż uczymy się (lepiej lub gorzej, szybciej lub wolniej) 
od poprzedników i sąsiadów oraz dopiero czekamy (ze zbyt wielką niecierpliwością!) 
na przełomowe efekty. A niby dlaczego to właśnie Polska ma mieć ten splendor i za- 
szczyt, żeby od razu ulepszyć cały socjalizm (gdy dotychczas nie umiała się uporać 
nawet ze swoim własnym)? Cóż w niej jest nadzwyczajnego poza tym, że to nasz 
kraj, nam najbliższy? W jakich szczególnych osiągnięciach cywilizacyjnych aż tak 
wyprzedziliśmy swoje otoczenie, żeby przyznano nam dyplom przodownika? Czy mo- 
że przodujemy w technologii, w organizacji pracy, w sprawności działania administra- 
cji, w kompleksowym rozwiązaniu problemów konsumpcji, życia codziennego? W 
tym pytaniu — jak mniemam — zgodni będą różni autorzy, od Osmańczyka i Bo- 
cheńskiego po Wasilewskiego. : | 

Zwykle jako tytuł do tej szczególnej roli wymienia się „geopolitykę”; szczególne 
położenie Polski oraz szczególne tradycje (długotrwały brak niepodległości). Prze- 
praszam: ani to położenie „geopolityczne” nie jest takie znów szczególne (każdy kraj 
z tej strefy może je określić podobnie), ani też ta tradycja (rozejrzyjmy się wkoło: 
wokół nas pełno jest narodów, które dłużej nie miały własnego państwa, a przecież 
to one nas wyprzedziły !). 

Argumentacja profesora Brodowskiego za szczególną misją Polski w systemie real- 
nego socjalizmu nasuwa wręcz cały łańcuch pytań. Czy chce powiedzieć, że Polska, 
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Jako „akiywna część cywilizacji łacińskiej”, ma za zadanie wnosić do całego systemu 
wartości i ducha tej cywilizacji — i to traktowane jako standurd cywilizacyjny? 
Ośmielę się przypomnieć, że system państw socjalistycznych jest wspólnotą wykra- 
czającą poza krąg cywilizacji europejskiej („łacińskiej”) i nie dla wszystkich narodów 
wartości tej cywilizacji mogą być „uniwersalne”, a niektóre są wręcz wątpliwe. Czy 
od tych „nieeuropejskich” kultur socjalistycznych niczego mamy się nie uczyć 
i — broń Boże — niczego nie przyswajać? Ale pozostawiając na boku zasadność tak 
pojętej misji: czy, powiedzmy, NRD, Czechosłowacja, Węgry nie należą do kręgu 
„cywilizacji łacińskiej”? Dlaczego nie im powierzyć takie zadanie? Jedyny argument 
konkretny, jaki może przemawiać za takim wyróżnieniem naszego kraju, to chyba 
polski papież. Ale zgódźmy się, nie jest to argument wystarczający dla sąsiednich 
narodów, nawet dla czeskich, słowackich czy węgierskich katolików. 


Dotychczas milcząco zakładamy, że Polska istotnie — „całym jestestwem” niepo- 
dzielnie — zawiera się w kręgu cywilizacji łacińskiej, że jest bez reszty uformowana 
przez jej tradycje, Ale i ten „pewnik” trzeba podważyć! Literatura rodzima (i nie 
tylko) obfituje w analizy ukazujące wielonurtowość i złożoność tradycji kulturowych 
Rzeczypospolitej, peryferyjność (tak jest!) Polski w stosunku do owej cywilizacji 
rzymsko-łacińskiej, zachodniej. Na konkrethych miernikach cywilizacji materialnej 
(sfery produkcji, usług itd.) sprawdził i zakwestionował tę przynależność m.in. 
Andrzej Wasilewski, idąc tu śladem Brzozowskiego (skądinąd katolickiego moder- 
nisty). Nie zapomnijmy też, że od początku po dziś dzień ów „akces” Polski do 
cywilizacji zachodniej spotyka się z ograniczoną i:wybiórczą wzajemnością. Dość 
przypomnieć, że jeszcze w kilka stuleci po chrzcie byliśmy obiektem zewnętrznej, 
ekspansywnej „chrystianizacji”, a także, że jeszcze dziś dla wielu Europejczyków 
nie jesteśmy Europą, a wiele cech cywilizacji zachodnioeuropejskiej budzi szok na- 
szych katolików. 

Przede wszystkim jednak postawmy znak zapytania przy apologetycznym uogól- 
nieniu, że cywilizacja łacińska oparta jest na prymacie wartości moralnych. Nie 
jestem tego tak pewien, a jeszcze mniej jestem pewien, czy to stanowi jej wyróż- 
pik w całym świecie ludzkim. Narody spoza kręgu tej cywilizacji, a zwłaszcza te, 
które podlegały przyspieszorym procesom „cywilizowania”, mają w tej kwestii nieco 
odmienne oceny. , 

Jak teraz ustosunkować się do wezwania, by to właśnie nasze społecłeństwo stało 
się inicjatorem „zawarcia historycznego kompromisu pomiędzy komunizmem a chrze- 
ścijaństwem”? Po pierwsze, zadajmy sobie pytanie, czy całe polskie społeczeństwo, w 
tym, czy wszyscy polscy chrześcijanie i katolicy są zwolennikami takiego kompromi- 
su? Wiąże się to z poruszanym już zagadnieniem wewnętrznego zróżnicowania 
w chrześcijaństwie. Po drugie, skoro to nasze chrześcijańsko-personalistyczno-socja- 
listyczne społeczeństwo miałoby być w łonie wspólnoty socjalistycznej nosicielem 
wartości cywilizacji łacińskiej, to warto sobie uzmysłowić, kto jest głównym „depozy- 
tariuszem” tych wartości, a wobec tego — dyspozytorem w tym jednokierunkowym 
ruchu, w „cywilizowaniu” socjalizmu. Wiadomo: Kościół rzymskokatolicki oraz Koś- 
cioły protestanckie Przynajmniej dla chrześcijan pragnących wspierać i ulepszać so- 
cjalizm są one w tym dziele autorytatvwnym ośrodkiem, źródłem mądrości i wzor- 
ców. Postawmy sprawę jasno: czy można poprzez polski „socjalizm personalistyczny” 
udoskonalić świat socjalizmu, nie zapytawszy uprzednio np. o politykę Watykanu 
wobec Związku Radzieckiego i innych krajów socjalistycznych (konkretną, realną 
politykę) oraz ideologiczny stosunek władz Kościoła do komunizmu? Czy owo schry- 
stianizowanie, no, powiedzmy, spersonalizowanie socjalizmu ma się dokonywać z woli 
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if wskazań hierarchii kościelnej i jej oficjalnych ideologów, niezależnie od nich czy 
może wbrew ich woli? 

Nie przypadkiem aż tyle uwagi poświęciłem temu wątkowi wypowiedzi prof. Bro- 
dowskiege, który z pozoru jest marginalny. Nie zamierzam mu imputować żadnych 
postaw, tym bardziej żadnych ukrytych intencji. Przytoczony fragment i jego inter- 
pretacja potwierdzają tylko, że wbrew wezwaniom do „przekroczenia ideologii” w 
konkretnych, pozytywnych postulatach autor jest (bo nie może nie być) uwikłany we 
własną ideologiczność, we własną hierarchię wartości, w swoje preferencje, które — 
perswazyjnie wprawdzie, po chrześcijańsku, ale rad by narzucić partnerom jakby 
nawracając ich stopniowo i dobrodusznie. 


Personalizm zamiast kolektywizmu? 


Nie bardzo wiem, co prof. Brodowski rozumie przez kolektywizm i jaki 
ma do niego stosunek. W jednym miejscu pisze: 

„Świat jeśli ma się rozwijać pokojowo, sprawiedliwie i po bratersku musi zerwać 
z niebezpiecznymi dwiema jednostronnościami — indywidualizmem społecznym, któ- 
ry nie przyjmuje nadrzędności dobra wspólnego, oraz ze społecznym kolektywizmem, 
przy którym człowiek jest tylko kółkiem w maszynie” (s. 152). 


A dalej: 

„Jestem przekonany, że to nie socjalizm skompromitował się w Polsce, t nie tylko 
w naszym kraju, ale wywietrzał przestarzały model ustroju społecznej sprawiedliwo= 
ści, oparty na niedialektycznym kolektywizmie” (s. 153). 

Szczególnie ta druga wypowiedź jest niejednoznaczna. Wynika z niej jedno z dwoj- 
ga: albo w Polsce panował, lecz wywietrzał przestarzały model ustroju społecznej 
sprawiedliwości oparty na niedialektycznym kolektywizmie, jednakże mimo to so- 
cjalizm się nie skompromitował; albo też ten przestarzały model ustroju oparty na 
niedialektycznym kolektywizmie nie występoauł w Polsce, i dlatego właśnie w Pol- 
sce socjalizm się nie skompromitował. Z gramatycznych właściwości zdania („to nie 
socjalizm..., lecz...”) wynika, że prawdziwa jest raczej pierwsza możliwość. Wzmocnie- 
niem tej oceny jest generalizacja: „i nie tylko w naszym kraju”. Co oznacza, że o 
kompromitacji socjalizmu w Polsce („i nie tylko”) przesądza, zdaniem autora, nie 
tylko polski krach, ale ogólniejsze właściwości historycznie przestarzałego modelu 
realizacji ustroju. Krótko mówiąc, skompromitował się nie ustrój jako taki, ale 
pewna forma historyczna, jeden z wielu możliwych, a nie jedynie możliwy, model 
jego realizacji. Tak też zapewne należy rozumieć wcześniejsze sformułowanie autora: 
„Tylko chrześcijaństwo może uratować komunizm”. 

Ale w takim razie uściślajmy dalej. Czy złem jest kolektywizm społeczny jako ta- 
ki, wszelki — czy też kolektywizm „niedialektyczny”? Domyślam się, że kolektywizm 
niedialektyczny to taki, który rozrywa organiczną więż, komplementarność jednostki 
i wspólnoty. Tymczasem pierwsza konstatacja sugeruje, że niedialektyczny w takim 
sensie jest właśnie kolektywizm jako taki Mamy tu do czynienia z wyraźnym po- 
mieszaniem .pojęć, trzech różnych pojęć: totalitaryzmu, totalitarnej deformacji SO- 
cjalizmu oraz kolektywizmu we właściwym tesgo słowa znaczeniu. 

Z punktu widzenia marksistowskiej teorii socjologicznej pojęciem określającym 
redukcję jednostki do mechanicznie pojętej całości, uniformizację społeczeństwa itd. 
jest tetalitarysm. Nie ma on nic wspólnego z tym, co marksizm nazywa kolektywiz- 
mem. Kolektywizm bowiem to zasada nierozerwalnej więzi jednostki oraz wspólnoty 
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(społeczności, klasy, narodu). Istotę tego Ideału, będącego poniekąd rdzeniem socjali- 
stycznego humanizmu, Marks i Engels wyłożyli dość wcześnie, bo już w „Manifeście 
Komunistycznym”. To tam explicite (a pośrednio już w „,Ideologii niemieckiej”) na- 
kreślili wizję społeczeństwa, w którym „swobodny rozwój każdego jest warunkiem 
swobodnego rozwoju wszystkich”. To było jeszcze przed persoónalizmem. 


Kolektywistyczna wizja społeczeństwa (później pogłębiona przez Lenina, który by- 
najmniej nie był „totalitarystą”!) została i w samym „Manifeście”, i w innych pracach 
przędstawiona w bezpośredniej polemice z wszelkimi możliwymi posądzeniami ko- 
munizmu o wszelkie możliwe grzechy (na czele z obłudnym burżuazyjnym wrzaskiem 
w sprawie „wspólnych żon”). Lenin, jak wiadomo, odrzucał wizję „koszarowego ko- 
munizmu”, „totalnego upaństwowienia”, piętnował biurokratyzm w nowym państ- 
wie. Wreszcie, to właśnie myśl marksistowska, bez stereotypów i fałszów właściwych 
sowietologicznym uogólnieniom, dała przenikliwy obraz totalitarnej deformacji so- 
cjalizmu w stalinizmie, maoizmie. Tym, którzy znają marksizm, wiadomo dobrze, ile 
z kolektywizmem miał wspólnego maoizm, polpotyzm i w ogóle wszelkiego rodzaju 
drobnomieszczańska „urawniłowka”. Warto czytać bez uprzedzeń, bez apriorycznych 
nastawień i „Manifest”, i Marksowską krytykę Weitlinga, Proudhona i prace Lenina, 
i współczesne prace radzieckie, prace francuskich czy włoskich komunistów o maoiz- 
mie itd. 

Podnoszę ten wątek połemiki do tak wysokiej rangi, gdyż utożsamianie kolektywiz- 
mu z totalitaryzmem jest jednym z cięższych argumentów wytaczanych przeciwko 
marksizmowi i realnemu socjalizmowi; niekiedy, niestety, równieź przez niedouczo- 
nych lub chwilowych marksistów, a także — co jest może bardziej zrozumiałe — 
przez potencjalnych przyjaciół, sympatyków i sojuszników marksizmu i socjalizmu. 
Niech mi wybaczy pan profesor Brodowski, ale przy całej swojej dobrej woli poszedł 
utartym tropem wytyczonym przez propagandowe stereotypy antykomunistyczne. 
Zastrzega wprawdzie, że daleki jest od przypisywania istocie socjalizmu takich to- 
talitarnych wynaturzeń i właśnie dlatego świadomie wzywa do dialogu dwóch hu- 
manizmów; jednak już o krok dalej zaciera mu się różnica między totalitaryzmem, 
totalitarną deformacją i właściwym kolektywizmem. 


Powie ktoś, że to typowy spór o słowa, nieporozumienie terminologiczne. Nie, to 
ani nieporozumienie, ani przypadek. Autor przystępuje do dialogu z pozycji określo- 
nych przez ewolucję myśli społecznej chrześcijaństwa i konkretnie Kościoła. Otóż 
nawet wtedy, gdy reprezentuje się postępowy nurt w katolicyzmie, przejmuje się — 
choćby nieświadomie — bagaż pewnego utrwalonego języka politycznego i wartościo- 
wania. Do kilkudziesięcioletniej tradycji Kościoła katolickiego należy oskarżanie 
ruchu robotniczego, a potem socjalizmu o totalitaryzm; poza tym wiadomo, że ten 
nurt krytyki nie wygasł do dziś, nawet w wystąpieniach dialogowych, posoborowych, 
i również encykliki i homilie papieskie nie są od tego wyjątkiem. Jaki klimat wokół 
pojęcia „totalitaryzm” robi się dziś w niektórych kręgach kościelnych, jak rozciągli- 
wego znaczenia ono nabiera, o tym świadczy choćby taka oto obowiązująca formuła 
dotycząca o. Maksymiliana Kolbe: „ofiara bezbożnego totalitaryzmu”. A więc — za- 
miast faszyzmu totalitaryzm w ogóle (skąd wniosek, że jest jeszcze jakiś inny), zaś 
głównym grzechem tego totalitaryzmu jest jego ateizm, antyreligijność. I już jesteś- 
my w domu. Nie zapominam, rzecz jasna, że ta prawidłowość „obciążenia” nurtów 
postępowych anachronicznym sposobem myślenia dotyczy również komunistów: wielu 
z nich, nawet śmiałych „reformatorów”, nieświadomie, żywiołowo podziela wiele 
dogmatycznych schematów i uprzedzeń. 
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Otóż takie właśnie „archetypy” w myśleniu ideologicznym i politycznym stają się 
przeszkodą w ustanowieniu wymogów rzeczowuści i obiektywizmu w dialogu. Powtó- 
rzę zatem: niezręczność terminologiczna nie jest tu przypadkiem, ale rezultatem 
i świadectwem uwikłania w określony krąg ideologiczny, krąg pod tym względem 
przeciwstawny komunizmowi. , 

Leon Brodowski zdaje się sugerować, że po latach próżni czy też błądzenia recepta 
na rozwiązanie dylematu „jednostka—społeczeństwo” już się znalazła; ma być nią 
personalizm. Wynika stąd jedno z trojga: albo uważa, że stanowisko personalizmu 
jest równoważne, ekwiwalentne wobec marksistowskiego kolektywizmu i można mó- 
wić o ich wzajemnej komplementarności, zastępowalności lub stopieniu; albo opcja 
personąlistyczna jest moralnie i społecznie lepsza i trafniejsza niż marksistowska; 
albo też, że marksizm w ogóle nie wypracował stanowiska w tej sprawie, oprócz do- 
raźnych i narosłych wypaczeń. Trzeci człon tej alternatywy jest nieprawdą, o czym 
była już mowa. Drugi człon przekształca dialog w rozmowę stron nierównoprawnych. 
Człon pierwszy zaciera tożsamość światopoglądu marksistowskiego, ideologii : doktry- 
ny społecznej marksizmu. Przy czym — mimo pozorów „zrównania” autor wyraźnie 
wskazuje swą preferencję dla koncepcji personalistycznych. 

Tymczasem zbieżność humanistycznych przesłanek czy też humanistycznych konk= 
luzji jednego i drugiego stanowiska nie zmienia w niczym faktu, że w treści swej 
są ostatecznie nie do pogodzenia. Jeśli poprzestać na haśle zespólenia jednostki ze 
wspólnotą i zapewnienia jednostce optymalnych warunków rozwoju, dla jej dobra 
i ku pomyślności wspólnoty, to nie wykraczamy poza banał Zasadnicza odmienność 
orientacji kolektywistyczno-marksistowskiej w porównaniu z personalizmem polega 
na dwóch sprawach. Po pierwsze, marksizm wyraźnie akcentuje społeczną istotę 
gatunkową człowieka, co odnosi się również do jednostki. Udowadnia, że „osoba” (je- 
śli już użyć takiego terminu) nie istniałaby w ogóle, gdyby nie została uformowana 
w procesie uspołecznienia, a i po „uformowaniu” jej autonomiczna egzystencja, nie- 
powtarzalność są względne. Dialektyka jednostki i społeczeństwa (kolektywu, klasy) 
nie stawia jednostki i'całości społecznej na równi — w sensie ontologicznym. Rów- 
nież społeczny czy moralny model relacji między jednostką a społecznością w mark- 
sizmie nie ma nic wspólnego z jakimś wzorcem dwóch „równych, układających się 
stron”. Z punktu widzenia marksizmu autonomia i wolność jednostki pojmowane 
jako przeciwstawienie jej bez mała całemu społeczeństwu czy środowisku en bloc są 
abstrakcyjne, a wcielone w życie stają się niczym innym jak przejawem partykula- 
ryzmu, indywidualizmu. 

Zgodzimy się chyba, że czym innym jest założenie o organicznej jedności, dialekty- 
ce uspołecznienia i samorealizacji w osobowości jednostki, a czym innym podniesie- 
nie atomicznego „ja” do rangi równoważnej wspólnocie i poszukiwanie remedium na 
harmonijną wspólnotę umiarkowanych indywidualistów. Ten rodzaj humanizmu, nie 
dość że indywidualistyczny *v tendencji, jest przy tym właściwy tylko niektórym 
kulturom, nie ma zaś walorów ogólnoludzkiej uniwersalności, chyba że to, co „euro- 
pejskie” ogłosimy ogólnoludzkim. Może upraszczam, ale chyba nie tak wiele, gdy stwier- 
dzę: personalizm posunął się dalej, ale niewiele dalej niż liberalizm w dziedzinie 
relacji jednostka—wspólnota. Nadał wspólnocie (i jednostkowemu obowiązkowi troski 
o dobro wspólne) głębszy sens moralny, ale też tylko moralny. To wspólnota zdaje 
się istnieć dzięki moralności jednostek; podczas gdy w teorii socjologicznej marksiz- 
mu i w jego doktrynie moralnej to właśnie jakość całości społecznej określa prawdzi- 
wą lub pozorną, maksymalną lub minimalną autonomię i podmiotowość jednostki. 
Jest to stanowisko odległe tak od indywidualizmu (we wszelkich odcieniach), jak i od 
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totalitaryzmu, od mechanicznego sprowadzania jednostki do akiegcć sumerycznego 
zbioru. 

Otóż, niestety, nie jest wszystko jedno, czy socjalizm opiera się na kolektywizmie, 
czy na personalizmie — umiarkowanym indywidualizmie, podobnie jak nie jest 
obojętne, czy jest to socjalizm drobnych i nie zanadto łapczywych posiadaczy, czy też 
wspólnota wytwórców znosząca przeciwieństwe między EA funkejonowania 
eałości a interesem jednostkowym. 


Kte kogo obroni? 


Wieloznaczność stosunku autora do zagadnień komunizmu, kolektywizmu oraet... 
totalitaryzmu uwidacznia się nie tylko na poziomie refleksji filozoficznej, ale również 
w jej konkretyzacji — w pewnych ofertach politycznych. Pisze autor: „Totalitarne 
wypaczenia w praktyce marksistowskiej powstały skutkiem konkretnych wwarun- 
kowań historycznych, a nie wynikają z samej doktryny”. Wcześniej stwierdził: „Tylko 
chrześcijaństwo może uratować komunizm”. A następnie: „Ważne jest także to, że 
doraźnie, dla potrzeb wychodzenia Polski z kryzysu, personalizm społeczny łby 
pełnić rolę dwóch jednocześnie bezpieczników, jednego zagradzającego drogę wie- 
loletnim wypaczeniom biurokratycznym w socjalizmie i drugiego bezpiecznika za- 
pobiegającego powtórzeniu sę wybuchów e charakterze anarchicznym, destabili- 
zującym naród zorganizowany w państwo” (s. 154). 

Takie stanowisko nie wydaje się dość konsekwentne ani wiarygodne. Jeśli to- 
talitarne wypaczenia w praktyce marksistów nie wynikają z istoty marksistowskiej 
doktryny, to wydawałoby się — rozumując w kategoriach Leona Brodowskiego 
— że sama w sobie doktryna ta powinna znaleźć wystarczające „zabezpieczenie”. 
Może więc chodzi o stworzenie podwójnej, bardziej pewnej gwarancji przez to, 
że wysiłek marksistów zostanie wsparty i uzupełniony przez personalistów? Dobrze, 
ale w takim razie co oznacza stwierdzenie „Tylko chrześcijaństwo może uratować 
komunizm?”. Przed totalitarnymi wypaczeniami? Jedno z dwojga. Albo uznajemy, 
że doktryna marksistowska nie rodzi na zasadzie jakiegoś fatalizmu i automatyzmu 
wspomnianych wypaczeń, a wobec tego sama w gobie wystarczy do „zabezpieczenia ”, 
albo też, że jednak nie wystarcza, a w takim razie — że zawiera jednak w sobie 
zalążki, przesłanki takich wypaczeń, i dlatego właśnie niezbędny jest bezpiecznik 
właściwy, np. w postaci personalizmu. Połowiczna logika, jaką tu ukazuję, jest 
przykładem niedopowiedzeń w postulowanym otwartym dialogu albo też nieprze- 
myślenia pewnych spraw do końca. 

W podanej alternatywie milcząco i celowo przyjąłem za autorem, że w ogóle 
jakakolwiek sama w sobie doktryna społeczna przed czymś „zabezpiecza”, coś gwa- 
rantuje itd. Ale właśnie taki punkt wyjścia należy uchylić. Nie tylko z punktu 
widzenia marksizmu (dla którego jest to typowo idealistycznym złudzeniem), jak 
i z punktu widzenia zwyczajnego, zdroworozsądkowego realizmu. 

Zastanówmy się dobrze Wypaczenia totalitarne (np stalinowskie) nie wynikają 
z istoty marksizmu-leninizmu jako ideologii i doktryny społecznej (co stwierdza 
również Leon Brodowski) A jednak marksizm-leninizm nie obronił się przed wy- 
paczeniem swojej istoty, przed deformacjami i karykaturami w praktyce. Dlaczego? 
Ano dlatego, że żadna ideologia nie jest siłą samoistną, samowcielającą się w życie 
Czy chrześcijaństwo — ze swoim hasłem miłosierdzia — ustrzegło się inkwizycji, 
wypraw grabieżczych zwanych krucjatami, zakonu krzyżackiego, wojen religijnych 
prowadzonych z bezgranicznym okrucieństwem? Widocznie to nie jakość samej 
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"w sobie ideologii (czy światopoglądu) decyduje e stanie stosunków społecznych. 
A nawet jest znacznie gorzej: sama w sobie ideologia nie „decyduje” nawet 
e tym, jakie znajdzie wcielenie i zastosowanie, Decydują o tym dopiero zmate- 
rializowane siły społeczne: konkretne podmioty, ich interesy, układ sił, stan ich 
świadomości. A 

Tę uwagę kieruję w równej mierze pod adresem partnera dialogu, jak i niektórych 
marksistów-„kryzysologów”, którzy wszystkie możliwe klęski objaśniają niedosta- 
teczną zanajomośćią marksizmu-leninizmu lub odstępstwami od niego, jak gdyby nie 
było obowiązkiem marksisty zapytać: co umożliwiło i co wymusiło podobne zjawiska. 
A tymczasem profesor Brodowski — żywiąc chyba optymizm co do szczególnie 
cudownych właściwości akurat personalizmu =- proponuje nam wszystkim pospołu 
taki właśnie ratunek. Ależ profesorze! Personalizm społeczny występował w Polsce 
już wtedy, gdy nawarstwiały się wypaczenia biurokratyczne i wtedy również, gdy 
narastała niepowstrzymana lawina żywiołu anarchoekstremistycznego. Jak wiadomo, 
i tej fali personalizm nie zdołał powstrzymać. Więc jakim cudem ma powstrzymać 
teraz? Jeśli mamy przełożyć tę ofertę z języka iluzji ideologicznych na język kon- 
kretów politycznych, to odczytuję go raczej tak: gdyby „dowartościować” personalizm 
społeczny w sensie zapewnienia mu odpowiedniego politycznego statusu, to uchro- 
niłby socjalizm przed wypaczeniami. Ale w takim razie ten postulat jest antynomią. 
Bowiem oznacza on, że ta jedna chwiejąca się strona dialogu ma wyposażyć (prawnie, 
politycznie) tę drugą w siłę po to, aby ta druga ją ocaliła, Jeśli ta druga może 
to uczynić dopiero z nadania, to właściwie nie może tego uczynić w ogóle. I od- 
wrotnie: jeśli ta pierwsza strona ma aż takie zdolności, że może tę drugą przeobrazić 
z siły ideologiczno-moralnej w siłę polityczną, to w praktyce oznacza, że coś niecoś 
jeszcze od niej samej zależy, że jeszcze steruje układem rzeczywistości społecznej. 
Po co więc ma kreować — „na pomoc” — inną siłę społeczno-polityczną zamiast 
wzmacniać własną? Zapewne przejaskrawiam coś w tym wywodzie, gdyż posługuję 
się metodą redukcji do absurdu — ale jedno jest pewne: dialog, w którym mak- 
symalistycznie traktuje się „kompromis historyczny” i partnerstwo, nie jest spójny 
logicznie z oczekiwaniem podobnego „nadania”. 

Chcę być dobrze zrozumiany. Nie chodzi tu o jaxąś pychę, o krzewienie złudzenia 
wszechmocy i samowystarczalności Lenin najostrzej bodaj piętnował u komunistów 
właśnie „komunistyczną pyszałkowatość”, a więc przekonanie, że kontroluje się 
wszystko (włącznie z najgłębszymi i żywiołowymi tendencjami społeczno-historycz- 
nymi, włącznie z własną działalnością i świadomością), że można się obyć bez so- 
juszników i sprzymierzeńców. Komuniści nieraz już słono zapłacili za utratę poczucia 
rzeczywistości, skromności itd. Jednakże żelazna zasada realizowana przez Lenina 
i jego naśladowców w polityce sojuszy głosiła: zawierając porozumienie, kierujemy 
się wspólnie i wzajemnie swoją rzeczywistą siłą i tożsamością, nie zaś siłą urojoną, 
uroszczeniami na wyrost, złudzeniami, próbami wymanewrowania itd. Odnosiło się 
to zarówno do komunistów, jak i ich sojuszników. 


ZŁ błogosławicństwem czy bez? 


„Prawa obywatelstwa dla lewicy personalistycznej w Kościele stwarza ostatnio, 
moim zdaniem, homilia prymasa Józefa Glempa, wygłoszona podczas uroczystości 
patrona Polski, św. biskupa męczennika Stanisława Szczepanowskiego, na Skałce 
w Krakowie w dniu 13 maja br. (1984 r. — M.K.). Tematem tego ważnego wystąpienia 
są trzy modele pojmowania nowoczesnej zasady rozdziału Kościoła od państwa. 
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Prymas opowiada się na rzecz modelu partnerskich stosunków pomiędzy dwoma 
podmiotami prawa publicznego. (...) Krakowskie przemówienie kardynała Glempa 
z punktu widzenia politologii jest dokumentem w najlepszym tego słową znaczeniu 
antyintegrystycznym, gdyż zdecydowanie rezygnującym z jakiejkolwiek próby lan- 
sowania koncepcji «trzeciej siły politycznej». Dokument prymasowski jest natomiast 
oparty na trzech zasadach katolickiej myśli społecznej w stosunkach Kościół 
— państwo: na żądaniu pełnej wolności religijnej w życiu prywatnym i publicznym 
ludzi wierzących, na konsekwentnym pojmowaniu świeckości państwa, które ma 
być neutralne wobec różnie światopoglądowych między marksistami i chrześcijanami, 
oraz na postulowaniu pośredniego wpływu światopoglądów humanistycznych na życie 
społeczne w oparciu o filozofię wieloświatopoglądowego personalizmu społecznie za- 
angażowanego”. | 

I ten przydługi cytat jest niezbędny po to, abyśmy dostrzegli, jak konkretyzuje 
się oferta i platforma dialogu ideologiczno-politycznego, i to poprzez określony klimat 
moralno-psychologiczny. Oczywiste jest, że w dialogu dwóch lub więcej stron każda 
z nich odwołuje się do swoich wartości najwyższych i swoich autorytetów, proponując 
je również — z mniejszym lub większym obiektywizmem — traktować jako czynnik 
wspólny, uniwersalny i w pewnym sensie nadrzędny dla obu stron. Tak jest 
i w tym wypadku. Niestety, mam wątpliwości co do tego, czy przytoczona wyżej 
oferta ma charakter dostatecznie uniwersalny i bezstronny. 


Ideowo-moralną racją dla reprezentatywności lewicy personalistycznej (z punktu 
widzenia wiernych i Kościoła instytucjonalnego) ma być, zdaniem autora, m.in. 
wspomniana homilia. Jaka jest wymowa tego przykładu? Homilia nawiązuje do 
postaci-symbolu, która kojarzy się ze znanymi treściami ideologicznymi i politycz- 
nymi. Trudno przyjąć (bez względu na stanowisko w tej historycznej kwestii), by 
św. Stanisław był symbolem dialogu. Nie jest nim ani dla tych, którzy po stuleciach 
czczą męczeństwo, a wraz z tym usprawiedliwiają i przenoszą w czasy dzisiejsze 
orientację polityczną biskupa, ani dla tych, którzy oddzielają moralną wymowę tej 
śmierci od negatywnej politycznej oceny jego działalności. Przeciwnie, jest symbolem 
konfliktu między władzą świecką-państwową a kościelną, między suwerennością pań- 
stwa a zakresem ziemskiej władzy Kościoła powszechnego i narodowego. Nie jest 
bynajmniej ta postać symbolem dialogu w sprawach świeckości państwa (wówczas 
zresztą tak czy inaczej jednoznacznie chrześcijańskiego!). 

Z przytoczonego fragmentu wnioskuję, że to w postaci św. Stanisława i jej ko- 
ścielnych interpretacji i chrześcijanie, i marksiści mają szukać inspiracji do usta- 
lenia właściwego modelu stosunków między państwem a Kościołem. Właściwego 
— to znaczy jakiego? Postulowanego przez Kościół jako instytucję bezstronną we 
własnej sprawie? Rozumiem w takim razie, że w tej kwestii historyczny kompromis 
ma polegać na ustępstwie komunistów wobec Kościoła, w zamian za to, że Kościół 
nie kwestionuje socjalistycznego państwa 

Niestety, wątpię, czy znana kościelna wykładnia sprawy św. Stanisława jest na- 
tchnieniem do... „,nowoczesnej” zasady rozdziału Kościoła od państwa. Św. Stanisław 
uosabiał nie rozdział Kościoła od państwa, lecz przewagę kościelnych ośrodków wła- 
dzy politycznej nad_ państwowymi, przywilej stania ponad własnym państwem 
w imię politycznych interesów Kościoła, partykularnych interesów duchowieństwa 
i możnowładztwa. Taka płaszczyzna dialogu jest niemożliwa do zaakceptowania nie 
tylko dla marksistów, ale również dla tych niemarksistów-,„państwowców”, którzy 
świetnie wiedzą, że w sporze historycznym to nie biskup-męczennik uosabiał rację 
stanu państwa polskiego, lecz akurat władca, który skazał go na śmierć jako polityka. 
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Moralna dyskwalifikacja jego czynu nie może być tytułem do „wygrania” sporu 
politycznego, chyba że na zasadzie szantażu i demagogii. Użyłem mocnych słów, 
ale świadomie. Pójdźmy jeszcze dalej: czy można prowadzić dialog w niedialogowym 
klimacie? 


Ideologiczna i polityczna wymowa omawianej homilii i w ogóle stanowiska epi- 
skopatu nie jest tak jednoznacznie pozytywna dla marksistów i dialogowa, jakby 
to wynikało z zapewnień Leona Brodowskiego. Św. Stanisław jako motyw przewodni 
współczesnej oferty, hasło „partnerskich stosunków pomiędzy dwoma podmiotami 
prawa publicznego” — przecież to wszystko jest o krok od takiego rozdziału Kościoła 
i państwa, który polega na równości dwóch stron o tym samym statusie, na rozdziale 
jakby dwóch państw, z których jedno — kościelne — i tak rości sobie pretensję 
do oceniania i pośredniego kształtowania tego drugiego. 


Doprawdy, nie przenośmy do dialogu wewnątrz jednego państwa reguł zaczer- 
pniętych ze stosunków międzypaństwowych; podobnie jak nie da się ustalić „jednej 
wspólnej ideologii (czy programu)” na zasadzie dyplomatycznych negocjacji. Powie- 
działbym wrecz, że przy takim ustawieniu Kościół nie musi nawet zabiegać o status 
„trzeciej siły”; pretenduje do roli.. pierwszej, i to wyłączonej z reguł gry politycznej 
w państwie. | . 

Zwróćmy uwagę, że przywoływany tu dokument prymasowski mówi o „żądaniu 
pełnej wolności religijnej w życiu prywatnym i publicznym ludzi wierzących” (sfor- 
mułowanie L. Brodowskiego, ale wiernie oddające wielekroć powtarzane oficjalne 
stanowisko). Nie wspomina nic o analogicznych swobodach ludzi niewierzących. 
I to nie jest przeoczeniem. W tym kontekście hasło następujące dalej — świa- 
topoglądowej neutralności państwa — zyskuje jednoznaczną obiektywną wymowę. 
Polityczne swobody i aspiracje oraz ideologiczne uroszczenia przedstawicieli świa= 
topoglądu religijnego ma gwarantować i Kościół (stanowczo), i państwo; to samo 
państwo powinno odsunąć się od sprawy politycznych i obywatelskich gwarancji 
dla niewierzących oraz od polityki prowadzonej przez ateistów, ponieważ to już 
byłoby naruszeniem owej świeckości i neutralności. Kto więc ma dbać o ideowe 
i polityczne prawa ateistów? Pewnie partia? I już sprawa załatwiona: partię spro- 
wadzamy do roli stowarzyszenia ateistów. Nie twierdzę, że takie są intencje prof. 
Brodowskiego. Natomiast takie są obiektywne konsekwencje logiki przedstawionej 
w przywołanym dokumencie. Klerykalizm może być również mimowolny. 


Jeszcze wcześniej Leon Brodowski wymienił trzy fundamentalne zasady perso- 
nalizmu, które istotnie mogą być punktem wyjścia do dialogu: zasadę pomocniczości, 
zasadę prymatu dobra wspólnego nad interesami partykularnymi, zasadę otwarcia 
człowieka i wspólnoty na wartości transcendentne, przekraczające interesy i dobra 
materialne. I w tym kontekście przywołuje jeszcze jeden, najwyższy autorytet, któ- 
rego orientacja ma być zachętą i argumentem dla dialogu ideologicznego. 


Tylko człowiek otwarty na wartości najwyższe może być w pełni wolny. Przy* 
pominał nam o tym podczas obu pielgrzymek do Ojczyzny Jan Paweł II (8. 154). 


Otóż pamiętamy dokładnie treść i sens homilii papieskich. Dokładnie rzecz re- 
ferując, papież nauczał rodaków: nie ma człowieczeństwa, nie ma miłości bliźniego, 
sprawiedliwości, moralności, miłości ojczyzny itd. bez Chrystusa. Wymowa tego 
jest taka, jaka jest, i tak też odebrały to masy wiernych: człowiek bez Boga 
w sercu nie może być prawdziwie wolny i moralny, jest to „umysł zniewolony”. 
Zaś kraj urządzony na zasadach niechrześcijańskich nie osiągnie nigdy suwerenności 
i podmiotowości. Bodaj najwyraźniej powiedziano to w Częstochowie i w Piekarach 
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Śląskich. Tamże Ojciec Święty wytłumaczył wiernym, iż nie ma sensu moralnego 
i wartości moralnej praca nie ofiarowana Maryi. A więc moja praca jako komunisty 
jest moralnie podejrzana. Kto zaś zrozumie takie formuły dosłownie, uzna, że póki 
co nie musi aż tak żarliwie pracować. Nie oczekuję od głowy Kościoła katolickiego 
i głowy państwa watykańskiego ideologicznego wsparcia dla państwa socjalistycz- 
nego, i to po stanie wojennym. Ale nie mydlmy sobie oczu. Nie wszystkie wypowiedzi 
polskiego papieża są dialogowe. 

Chcę być dobrze zrozumiany. Dialog w stosunkach państwe — Kościół trwa (choć 
nie bez perturbacji) i jest jedną z najcenniejszych wartości t zdobyczy ostatniego 
okresu, podobnie jak wieloletnia ewolucja Kościoła polskiego w kierunku realizmu 
i krytycznego zaangażowania w życie społeczne Polski Ludowej. Trzeba tę wartość 
kultywować. Natomiast mistyfikacją albo co najmniej złudzeniem jest utożsamianie 
tego dialogu z historycznym kompromisem ideologii. Ten dialog „dwóch podmiotów 
prawa publicznego” nie może być nawet przesłanką dla jakiegoś tdeologicznego 
sojuszu, przekraczania ideologii. Kościół — dopóki nie spełni się jego warunków 
— nie przestaje uważać i przedstawiać tego państwa jako „ateistycznego”: a nie 
zapomnijmy jeszcze, że istnieje różnica między państwem socjalistycznym a partią 
komunistyczną, z którą Kościół — jako żywo — nie prowadzi żadnego dialogu, 
lecz jedynie walkę ideową w formach umiarkowanych lub radykalnych Istnieje, 
owszem, dialog między komunistami-członkami partii a postępowymi katolikami 
różnych orientacji. I całe szczeście. Ale też obie strony tego dialogu wiedzą, że 
odbywa się bez błogosławieństwa hierarchii kościelnej. 

Z tego wszystkiego nie czynię żadnego zarzutu Leonowi Brodowskiemu czy też 
ludziom, którzy myślą podobnie jak on. Traktuję raczej to wszystko jako odzwier- 
eiedlenie pewnej obiektywnej sytuacji i związanego z nią poważnego dylematu le- 
wicowych katolików. Przystępują do dialogu w poczuciu, że reprezentują wartości 
chrześcijańskie. Utożsamiając sie z nimi, chcą je wnosić do współdziałania w postaci 
możliwie nieskażonej, niezsubiektywizowanej, chcą, aby były czymś więcej niż ich 
osobistymi przekonaniami, osobistą interpretacją tych wartości Uważając swoją po- 
stawę i aktywność za najlepszą realizację ideałów i wartości chrześcijańskich pragną 
w tym współdziałaniu reprezentować kogoś więcej niż tylko siebie i swoją orientacje, 
występować właśnie w imieniu chrześcijan. Odwołują się przeto do źródeł mia- 
rodajnych: do dokumentów Kościoła, wykładających jego doktrynę społeczno-moralną, 
do miarodajnych wypowiedzi autorytatywnych osobistości Kościoła, widząc przy tym 
w nich swych moralnych i ideowych patronów. Rzeczywistość jest twardsza. Orien- 
tacji chrześcijańskich (również samych postępowych) iest wiele, różnią się one 
pod względem ideowym i politycznym. Różni się ich wykładnia tych samych pojęć 
i dokumentów. Różnie przejawiane i dozowane jest poparcie instytucji kościelnych 
dla ich aktywności. W przypadku postępowych, lewicowych, „proreżimowych” ka- 
tolików nie sposób wiec mówić o jakiejkolwiek formie bezpośredniego poparcia, 
e jakiejś transmisji itp. Jeśli nawet postępowy katolik uważa, że działa z bło- 
gosławieństwem, tak czy inaczej działa na własną rękę, we własnym imieniu 
i na własną odpowiedzialność. Rzecz jasna, zmniejsza to stopień politycznej i ide- 
ologicznej reprezentatywności, odpowiednio do tego, jakie jest zaplecze (jaki jest 
stosunek Kościoła do danego ruchu), kształtuje się faktyczna siłą polityczna i na 
tę miarę przykrojone są aspiracje polityczne Te dylematy mają jeszcze charakter 
najłagodniejszy, pominąłem jak dotąd zjawiska braku akceptacji wśród współwyz- 
nawców i w hierarchii kościelnej. Krótko mówiąc. zrozumiałe jest, że postępowy 
chrześcijanin przywołuje w dialogu autorytet głów Kościoła, ale czyniąc tak, musi 
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zdawać sobie sprawę z obiektywnych relacji nieprzechodniości. Jeśli nawet założyć, 
że to, co przywołuje, istotnie zgodne jest z jego intencjami i intencjami partnerów 
(a czy na pewno, czy zawsze?), to inny jednak jest stopień więzi i zrozumienia 
między powiedzmy katolikiem a papieżem oraz między papieżem a ideologiem-ko- 
munistą. Przykładowo, taki pogląd, który katolik odbiera jako przesłankę do dia- 
logu, dla komunisty może brzmieć jak totalne przekreślenie jego wartości, a tym sa- 
mym zaprzeczenie dialogu. 

Nie generalizując tej sprawy, można jednak stwierdzić: dialog prowadzi się tak 
czy inaczej we własnym imieniu. 


Różnorodność a glajchszaltowanie 


Leon Brodowski potraktował postulat dialogu maksymalistycznie: strony dialogu 
powinny w jego rezultacie jeśli nie stopić się w jedność, to w każdym razie wy- 
pracować wspólnie nową jakość (nową. prawdziwie i w pełni naukową ideologię 
socjalizmu personalistycznego). Ale właśnie takie zadanie jest niewykonalne, i to 
podwójnie. Jest niewykonalne samo w sobie nawet w gronie sił ideowo pokrewnych, 
choć odmiennych. 

Formą wieloświatopoglądowego współdziałania jest, jak wiadomo, PRON. Jednakże 
jednym z głównych założeń tego ruchu jest właśnie wzajemne poszanowanie od- 
rębności, tożsamości partnerów, dostrzeganie wartości we współdziałaniu sił różnych, 
choć zgodnych w kilku sprawach zasadniczych, nie zaś w jakiejś glajchszaltyzacji 
czy w syntezie. Jest charakterystyczne, że w ruchu tym nie wystąpiły poważne 
próby tworzenia jakiejś „ideologii PRON” Przeciwnie, w założeniach ruchu tkwi 
uznanie zbieżności (w pewnych sprawach), lecz i odmienności ideologii partnerów, 
wieloświatopoglądowości. PRON jest traktowany przez uczestników jako instytue 
cjonalna i społeczna forma sojuszu i dialogu nie zaś jako nadrzędny i samoistny 
podmiot, który musi wytworzyć własną, jednolitą, obowiązującą wszystkich nową 
ideologię, produkt kompromisu. PRON nie zakłada kompromisu światopoglądów 
t ideologii, lecz politvczny sojusz ugrupowań o nietożsamych światopoglądach i tde- 
ologiach, znajdujących tylko wspólny mianownik w akceptacji ideałów humanizmu, 
sprawiedliwości, patriotyzmu i internacjonalizmu, wymogów polskiej racji stanu. 

Jak wykazywałem wcześniej, kierunek myślenia prof. Brodowskiego jest inny: 
wieloświatopoglądowość zmierza tu ku jakiejś (może i partnerskiej, dialogowej, do- 
browolnej, ale jednak...) uniformizacji, bo zakłada się produkt finalny: wieloświa- 
topoglądowy personalizm socjalistyczny, zaangażowany społecznie. Jednocześnie pro- 
fesor stwierdza, że formułę PRON uważa za zbyt ciasną. Jest dla niego zbyt ciasna 
z innych względów — o tvm za chwilę. Równocześnie jednak — jak widać 
— okazuje się zbyt szeroka, gdyż nie zakłada podobnego produktu finalnego. 

Tym uczestnikom ruchu PRON lub jego sympatykom, którzy ogłaszali potrzebę 
wypracowania jakiejś „ideologii pronowskiej”, szerszej niż ideologie partyjne 
i przez to bardziej powszechnej, wiążącej państwo i społeczeństwo — po prostu 
nie udało się to. I nie słyszałem o nowych próbach. Owszem, powstało coś, czego 
możliwość i konieczność zakładano od samego początku: katalog pewnych wartości 
wspólnych, wzajemnych zobowiązań, zasad t reguł współpracy, w tym dialogu 
i polemiki. 

Profesor Brodowski tymczasem pragnie w formule jeszcze szerszej niż formuła 
PRON osiągnąć podobne, przez to jeszcze trudniejsze zadanie. Zastanówmy się przez 
chwilę. PRON — skupiający rozmaicie motywujących swą aktywność zwolenników 
rządu i obecnej generalnej linii politycznej — nie wytworzył własnej „ideologii” 
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f naweł nie usiłował fego uczynić. Leon Brodowski stwierdza, Że struktury PRON 
są dlań niewystarczające jako miejsce dla autentycznego dialogu, a nawet, że re- 
alizują dialog pozorny, ciąg monologów. „PRON nie powinien być jedynie poro- 
zumieniem rządu ze zwolennikami rządu” (s. 156). Nie będę wnikał w to, czy ta 
ocena jest zasadna: Leon Brodowski jako reprezentant pewnej orientacji chrze- 
ścijańskiej mą po prostu własne racje. Rzecz w czym innym: jakim cudem to, 
co nie jest możliwe w gronie rzeczników tej samej linii politycznej, ma się udać 
w dialogu rządu, jego zwolenników oraz krytycznych, warunkowych sprzymierzeń- 
ców, gotowych — jak sami deklarują — poprzeć kierownictwo partii I rządu wy- 
biórczo, w pewnych sprawach, do pewnego etapu itd.? Postawmy sprawę logicznie: 
czy jest to oferta dwustronnego, czy też jednostronnego kompromisu? Moje pytanie 
jest tym bardziej uzasadnione, że nie doczytałem się w omawianej wypowiedzi, 
z czego właściwie miałaby zrezygnować „lewica personalistyczna”. 


Paradoks ideologiczności 

Przejdźmy do wniosków. 

Rzadko spotyka się tak maksymalistyczne potraktowanie dialogu, tak żarliwe dą- 
żenie do przezwyciężenia obopólnej stronniczości, do swoistego stopienia się prze- 
ciwieństw w jedność, jakie wyłożył w swoim artykule profesor Leon Brodowski. 
Jest to — by tak rzec — model dialogu bliski ideałowi moralnemu, w którym 
to dialogu każdy z partnerów w stopniu niemal jednakowym przezwycięża swą 
własną ograniczoność, a nawet swoją historyczność i partykularność, wcielając się 
bez reszty w nowy, ukształtowany w wyniku konstruktywnej rozmowy, uzgodnień 
i ustępstw byt społeczny. Jednakże taki ideał jest w życiu politycznym i ideologicznym 
nierealny. Słusznie stwierdził Stanisław Rainko (w wypowiedzi zamieszczonej 
w tym samym numerze, obok artykułu Leona Brodowskiego), że wszelkie ideologie 
i światopoglądy odznaczają się swoistą zaborczością, roszczeniami do wyłączności 
i powszechności, dążeniem do ukształtowania każdego człowieka „na swoją modłę”. 
Nie wyłączając tych ideologii i światopoglądów, które siebie postrzegają jako „ai- 
deologiczne” i „apolityczne”. Miał rację również, gdy kwestionował możliwość usta- 
lenia takiego „wspólnego mianownika” w różnych światopoglądach, ideologiach, do- 
ktrynach — dla naczelnych wartości pojęć itd. — który wykraczałby poza komunał, 
banał, Dodam od siebie, że gdyby nawet (gdyby — ale i to jest niemożliwe!) ustalić 
jednolite pojmowanie jakichś idei, to i tak odmienne są preferencje, uwikłanie 
w inne wartości, stosunek do relatywizacji i naruszeń wartości. Tego wątku nie 
rozwijałem w swojej wypowiedzi, gdyż należy on poniekąd do abecadła myśli spo- 
łecznej. Postanowiłem tylko udowodnić, że spełnienie postulatów przedstawionych 
w programie Leona Brodowskiego jest niemożliwe nie tylko w dyskursie dwóch 
stron, ale przede wszystkim w rozumowaniu samego projektodawcy. Wykazałem, 
jak sądzę, że myślenie wyłożone w artykule profesora Brodowskiego ma charakter 
typowo ideologiczny, ze wszystkimi tego konsekwencjami, Nie udało się mu zre- 
alizować we własnym credo postulatu „przezwyciężenia ideologii” czy też przezwy- 
ciężenia granic zakreślonych ideologiami, ideologicznością naszych wartości. Nie wąt- 
pię, oczywiście, że i moja wypowiedź należy do wypowiedzi ideologicznych także 
ze wszystkimi tymi konsekwencjami. Być może niektóre elementy mego rozumowania 
mają znamiona „doktrynerstwa”. Doktrynerstwo, proszę towarzyszy i proszę państwa, 
też należy do immanentnych cech myślenia ideologicznego — choćby dlatego, że 
każda ideologia i doktryna wyznaczają granice własnej tożsamości i odrębności, że 
w każdej z nich istnieje problem i zadanie ciągłości i wierności, że wszystkie tezy 
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4 pojęcia odnoszone są do całego systemu 1- badane pod kątem zgodności z nim 
Rzutuje to na szerszy lub węższy horyzont poznawczy. Toteż racjonalne jest wez- 
wanie, by prowadzić dialog w kwestii rozpoznawania rzeczywistości (w tym własnych 
i wspólnych realnych interesów i potrzeb) oraz w kwestii praktycznego rozwią- 
zywania problemów społecznych. Nierealne jest natomiast oczekiwanie, że uda się 
przezwyciężyć sprzeczności społeczne na zasadzie uprzedniego przezwyciężenia i za- 
kończenia sporów ideowych, nawet wśród „szeroko pojętej lewicy”. Przekonaliśmy 
się chyba, że nawet wtedy, gdy chodzi o wspólne interesy, nie zanikają odmienności 
przekonań, a zwłaszcza systemów przekonań; cóż dopiero wtedy, gdy systemy idei 
są mniej lub bardziej trafnym wyrazem odmiennych interesów i dążeń społecznych. 


Dialog a walka, tożsamość i czujność 


Oferta Leona Brodowskiego — oferta wszechogarniającego dialogu chrześcijan 
i marksistów — jest w pewnym sensie hurraoptymistyczna, jeśli nie sielankowa. 
Zakłada się w niej milcząco, że świadomi i czynni zwolennicy kapitalizmu oras 
przeciwnicy socjalizmu umiejscowieni są jakby wyłącznie na zewnątrz, właśnie tam, 
w. kapitalizmie. Jakby nie istniał w Polsce problem alternatywy ustrojowej. Jakby 
jedynym problemem było zmontowanie dostatecznie szerokiego i reprezentatywnego 
frontu ludzi rozsądnie i odpowiedzialnie myślących. Znam wielu rozsądnych i od- 
powiedzialnych antykomunistów (bo nie wszyscy z nich są szaleńcami). W tym ujęciu 
zaś problem jawi się jedynie jako zadanie przezwyciężenia megalomanii 1 mono- 
polistycznych roszczeń „monopartii”, dopuszczenia do głosu ludzi rozsądnych, lecz 
niezależnych od komunistów, Odmawia się przy tym reprezentatywności sprzymie- 
rzeńcom PZPR, także chrześcijanom — uczestnikom PRON. Oczywiste jest, że nie 
reprezentują wszystkich, tylko siebie i swoich adherentów. Ale to dotyczy każdej 
siły politycznej, włącznie z PZPR i orientacją Leona Brodowskiego. Milczące za- 
łożenie, że nie ma różnicy między systemem partyjnym PRL a jednopartyjnym 
systemem niektórych tylko krajów socjalistycznych, nie tylko jest krzywdzące 
i obraźliwe dla sojuszników PZPR (a mają oni i pewne możliwości, i jeszcze większe 
aspiracje), ale jest również zawężeniem dialogu, gdyż sojusznikom komunistów pro- 
ponuje się, żeby albo rozpuścili się w obozie komunistów, albo rozpuścili się 
w jakimś monoobozie chrześcijan. 


W innym miejscu artykułu Leon Brodowski jakby „ubocznie” napomyka o istnieniu 
sił antykomunistycznych — ale tylko w takim kontekście, że istnieją jakieś za- 
grożenia anarchistyczne dla państwa, albo w innym: by nie szantażować krytyki 
zagrożeniem antysocjalistycznym. Tymczasem nie .wszyscy antykomuniści są eks- 
tremistami i posługują się strategią anarchizacji, zaś proces anarchizacji ma również 
innych, choćby mimowolnych nosicieli Jeśli chodzi o ów szantaż: nie ma wątpliwości, 
że istnieją takie pokusy, aby każdą krytykę i każdą propozycję odmienną prześwietlać 
i obwąchiwać, czy aby „nie pachnie KOR-em”, a nawet, aby z góry wykluczyć coś, 
co jest jeszcze nie znane lub coś, co kojarzy się z czymś podejrzanym. Ale jest 
to zjawisko stare jak świat i nie o to chodzi, aby mieć z tego powodu pretensje, 
lecz by przeciwstawić się podobnym nadużyciom. 

Realizm polityczny nie pozwala natomiast przyjąć takiej sielankowej wizji dialogu 
bez przeciwnika. Oczywiste jest, że rząd powinien znajdować się pod kontrolą, 
i to nie tylko swych zwolenników, ale również krytyków kierujących się racją 
stanu. Ale też żaden ustrój ani nawet żaden rząd nie opiera się na jakiejś umowie 
porządnych ludzi z wyłączeniem chuliganów, ekstremistów i obcych najmitów. Zakres 
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dialegu wyznaczony jest obiektywnie (a nie tylko przez życzenia I dobrą wolę 
uczestników) grzez realny front walki politycznej i ideologicznej Niemożliwy jest 
dialog ponad tym frontem. Chrześcijanin pragnący współdziałać z komunistami może 
dążyć do tego, by jakoś pośredniczyć lub wręcz, by reprezentować również tych 
„zbłąkanych” chrześcijan z drugiej strony barykady, ale to nie zmieni faktu obie- 
ktywnego, że i przez tych drugich chrześcijan, i przez partnerów będzie traktowany 
jedynie jako reprezentant własnego nurtu. 

Antykomunizm nie jest tylko straszakiem. Jest to realny przeciwnik, wciąż nie 
doceniany, utożsamiany nierzadko z tym, co skrajne i kołtuńskie, gdy tymczasem 
ma również swoje zaplecze intelektualne. Toteż dialog — nawet najszerszy — może 
mieć tylko taką treść: jak przekształcać i rozwijać socjalizm w Polsce, aby umacniać 
ten ustrój, ten kraj (oraz wspólnotę, do której należy!) i pokój w świecie. Jak 
to wszystko czynić, aby przezwyciężając bezwładność, partykularne interesy, w tym 
również ideologiczny szantaż ze strony biurokratów, dogmatyków, sekciarzy i far- 
bowanych lisów.. nie dać się wymanewrować 

Krótko mówiąc, oprócz dobrej woli partnerów dialogu potrzebna jest jeszcze ich 
wspólna czujność. W każdym razie, przystępując do dialogu, nie można mieć pretensji 
do komunistów, że zachowują taką czujność. A tym bardziej nie można odwracać 
szantażu — nie można każdego przejawu czujności, wątpliwości utożsamiać od razu 
z ciasnotą, z dogmatyzmem. W dialogu możemy wspólnie zastanawiać się, jak mógłby 
i jak powinien wyglądać ten ulepszony socjalizm w Polsce, byleby nie przegadać 
sprawy, byle upewniać się, czy ten przedmiot wspólnych projektów jeszcze istnieje. 

Słusznie apeluje Leon Brodowski. aby przystępując do dialogu przełamywać wza- 
jemną nieufność, a zwłaszcza podejrzliwość. Ale w takim razie oferty dialogu for- 
mułowane wobec komynistów nie mogą ignorować tych realiów Nie można w dialogu 
ustalać takiego podziału pracy, żeby jedynymi czujnymi byli komuniści, i żeby później 
czynić im z tego zarzut, że tylko bawią się w „strażników świętego ognia”. Tak 
pojmuję konsekwencję apelu o stosowanie naukowej ideologii, demaskującej rze- 
czywistość. Potencjalni partnerzy marksistów, aspirujący do miana rzeczników rów- 
nie-naukowej-ideologii, muszą ten wvmóg odnosić nie tylko do naszych, ale również 
do własnych złudzeń. 

Analiza omawianego artykułu wykazuje też, że w dialogu podmiotów nietożsamych 
i niepokrewnych nie wystarczają typowe reguły dyskusji i porozumiewania się. 
Szczerość intencji, dobra wola, względna zgodność celów nadrzędnych, uważny sto- 
sunek do partnerów. poszanowanie ich odmienności, odrębności i samodzielności, 
dążenie do obiektywizmu, gotowość zmiany uprzednich nastawień — wszystko to 
jest warunkiem niezbędnym. Wartości te istotnie są obecne i silnie akcentowane 
w artykule Leona Brodowskiego. Dodałbym jeszcze do tego konsekwencję: 
w samoocenie i samokrytyce, w postrzeganiu partnera, w rewizji błędnych wyobrażeń 
poprzedzających dialog; konsekwencję, której wszystkim nam tak bardzo brak. 

Ale wszystkie te warunki niezbędne zarazem same w sobie nie wystarczają, zwłasz- 
cza w dialogu sił o aspiracjach politycznych Warunkiem nie tylko sojuszu, przy- 
mierza, ale w ogóle porozumienia, choćby sondażowego dialogu, jest destrzeżenie 
i akceptacja tożsamości partnerów. Błędne jest takie wyobrażenie o dialogu, 
gdy zakłada się, że w toku i w wyniku rozmowy strony zmieniają czy zatracają 
własną tożsamość. Takie przekształcenie możliwe jest tylko w dwóch innych przy- 
padkach: rozwoju tej samej wspólnoty (a nie kilku stron) oraz w wyniku pokonania 
jednej ze stron przez drugą. Dialog natomiast może jakościowo wzbogacać i rozwijać 
obie strony, rewidować ich uprzedzenia, ale nie jest jego celem wyrzeczenie się 
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własnego oblicza przez którąkolwiek stronę. Gdyż to właśnie oznaczałoby oportunizm 
aibo dialog pozorny, monolog, czyli zjawiska tak negatywnie ocenione przez Leona 
Brodowskiego. 

W tym kontekście można potraktować poważnie wiele poglądów i ofert zawartych 
w wypowiedzi Leona Brodowskiego. ale nie można równie poważnie oczekiwać (i 
zaakceptować tego), aby komuniści przeobrazili się w jakichś wieloświatopoglądo- 
wych personal:stów, i to pod sankcją, że tylko chrześcijaństwo może uratować ko- 
miunizm. Sądzę, że dziś, patrząc z dystansu, autor zgodzi się raczej z innym poglądem: 
że najbardziej nam wszystkim zagraża zanik tożsamości, utrata własnego oblicza. 
Komunizmu, który nie będzie komunistyczny, nic nie zdoła uratować, nawet chrze- 
ścijaństwo. Chrześcijanie zaś, którzy postulują dialog maksymalistyczny (aż do „Sto- 
pienia się w całość, w jedność”), mają do wyboru — albo nawracać po €ichu 
tych komunistów (np. na personalizm), albo też samemu przyjąć wiele elementów 
myślenia marksistowskiego. Przed czym przestrzega ich wielu chrześcijan, nie tylko 
kardynał Ratzinger czy Ojciec Święty. 

Bodaj najważniejsze w dialogu to trafnie określić cel i przedmiot rozmowy. 
W tym wypadku cel i przedmiot są wszakże dość jasne: wiele grup i ugrupowań 
naszego społeczeństwa chce wspólnie rozwiązywać konkretne problemy własnego 
kraju, wydźwignąć go z depresji. ukształtować go na miarę jego potencjału i cy- 
wilizacyjnych aspiracji. W tym zadaniu każdy kieruje się własnymi wartościami, 
ideałami, z nich wyprowadza swoje pomysły „poprawy Rzeczypospolitej”. Czy to 
mało? To już bardzo dużo! Nie utrudniajmy sobie tego praktycznego współdziałania 
warunkami wstępnymi w rodzaju „wpierw dogadajmy się co do wszystkiego”. 

Wiadomo już, że różnice światopoglądowe nie muszą być nieprzekraczalną prze- 
szkodą dla praktycznego, w tym politycznego współdziałania, jeśli tylko partnerzy 
są rzeczywiście zainteresowani i gotowi realizować zasady ustrojowe i wymogi racji 
stanu. W takim razie kierunek poszukiwań w naszym dialogu powinien być chyba . 
nieco inny. Trzeba się zastanawiać nad konkretnymi rozwiązaniami polityczno- 
-ustrojowymi, prawno-administracyjnymi i organizacyjno-technicznymi — takimi, 
które umożliwią wykorzystanie każdej pożytecznej inicjatywy społecznej. Chodzi 
o ustanowienie takiej kultury zarządzania i aktywizacji społecznej, w której przezwy- 
cięży się defensywne doktrynerstwo występujące z pozycji „psa ogrodnika”, ale rów 
nież oportunizm, chwiejność. brak zasad, kompromisy „od ściany do ściany”. Wiem 
skądinąd, że profesor Brodowski, z którym pozwoliłem sobie pospierać się, ma kon- 
kretne przemyślenia i w tych praktycznych sprawach. 


STEFAN OPARA 


W kilku wstępnych zdaniach powiedzmy o sprawach być może znanych, ale 
ważnych jako myślowa przesłanka dalszych rozważań. 

Socjalizm urzeczywistniany jest w Polsce przez obywateli o GóżNYĆh światopoglą- 
dach religijnych i ateistycznych. Przedstawiciele wielu wyznań działających w na- 
szym kraju (a jest tych wyznań ponad 30) otwarcie deklarują swoje poparcie dla 
władzy ludowej i programu socjalistycznych przemian społecznych. Od początków 
rewolucji społecznej w Polsce fundamentalną zasadą marksistów było budowanie 
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szerokich sojuszów politycznych I drugoplanowe traktowanie podziałów światopoglą- 
dowych. Gdy marzeniem i celem wrogów Polski było i jest wzeniecanie waśni świato- 
poglądowych — partia marksistowsko-leninowska walczyła t walczy o wolność su- 
mienia, tolerancję obywatelską, o poszanowanie dla różnie światoboglądowych, o jed- 
noczenie Polaków wokół konstruktywnych celów postępu społecznego. Przedstawi- 
ciele wszystkich światopoglądów są cennymi uczestnikami patriotycznego, prosocja- 
listycznego porozumienia. Ale szczególnie istotnymi siłami i stronami tego porozu- 
mienia są marksiści działający w ramach masowej i rządzącej partii oraz katolicy 
stanowiący statystyczną większość społeczną, związani z bogatym materialnie, potęż- 
nym kadrowo i propagandowo Kościołem. Właśnie na styku marksizmu i katolicyz- 
mu powstaje najwięcej otwartych problemów politycznych i ideologicznych, spotkać 
tu można wiele obrosłych emocjami haseł i mitów. Ostatnio znowu ożyły postula- 
ty, aby PZPR zrezygnowała z marksistowskich podstaw filozoficznych socjalizmu na 
rzecz porozumienia z katolikami i w dowód uznania coli religii rzymskokatolickiej 
w Polsce. Te znane od przeszło stulecia koncepcje kapitulanctwa światopoglądowego 
podawane są w tonie rewelacji, w otoczce obietnic i nakazów Na łamach „Nowych 
Dróg” działacz katolicki, prof. Leon Brodowski, proponuje ni mniej, ni więcej tyl- 
ko, aby w imię porozumienia komuniści polscy porzuciwszy filozofię marksistowską 
przeszli na pozycje „socjalizmu personalistycznego, który stanie się bodźcem do 
pracy i do twórczości całego społeczeństwa”(1) Autor widzi w połączeniu komunizmu 
i chrześcijaństwa szansę wypełnienia dziejowej misji przez Polaków w skali global- 
nej, przytacza opinię, że może to doprowadzić niemal do cudu, przypomina, że je- 
steśmy „aktywną częścią cywilizacji łacińskiej” i powinniśmy stać się „głównymi 
inicjatoram hstorycznego kompromisu” itp. Jerzy Jagiełło, w nagrodzonej i reklamo- 
wanej ostatnio przez tygodnik „Polityka” książce „O polską drogę do socjalizmu”, 
zgłasza — w sposób słabo zawoalowany — podobny postulat. Autor ten twierdzi: 
„wizja autentycznie polskiego socjalizmu musi zawierać formuły inkorporujące wieł- 
kie, zobiektywizowane kategorie kulturowe będące częścią historycznego dziedzictwa 
narodu. Kościół rzymskokatolicki t jego doktryna są w Polsce żywymi i twórczyrmi 
składnikami życia narodowego we wszystkich wymiarach. Wolno sądzić, że wierzą- 
cy stanowią wśród rzesz członkowskich rządzącej partii politycznej część znaczącą. 
Ta sprawa musi doczekać się wykładni politycznej i teoretycznej utrzymanej w 


duchu polskiej drogi do socjalizmu”(2). Temu autorowi również wydaje się, że tu le-- 


ży „ogromna szansa polskiego socjalizmu, który po przyjęciu wykładni czerpiącej 
natchnienie z rodzimej gleby może nie tylko zdobyć i objąć własny naród, ale mo- 
że także stanowić wizję o walorach uniwersalnych ...” itp.(3). 

Nie ma podstaw, aby wątpić w szczerość intencji autorów tych wizji, gdy w unie- 
sieniu ukazują „autentycznie polski socjalizm”, obejmujący naród, wskazujący uni- 
wersalną drogę innym narodom mniej w:docznie niż Połacy sposobnym do dziejo- 
wej misji. A wszystko to dzięki usunięciu kilku marksistowskich zasad i połączeniu 
katolicyzmu z socjalizmem, co ma doprowadzić jeśli nie „niemal do cudu”, to do 
uniwersalizmu socjalizmu i powszechnego porozumienia. Uznając szczerość tych 
nadziei z prawdziwą przykrością wypada uznać te wizje za teoretycznie nierzetelne, 
historycznie mało oryginalne, a dla PZPR destrukcyjne. Autorzy tych propozycji jak- 
by nie wiedzieli, że już od przeszło stulecia rozwijały i rozwijają się różne formy 
mariażu katolicyzmu I socjalizmu, że są na świecie kraje. gdzie buduje się socjalizm 


(1) Leon Brodowski: „Problemy dlalogu”. „Nowe Drogi” nr 11. 1984. str. 152. 
(2) Jerzy Jagiełło: „O polską drogę do socjalizmu”', PWN, Warszawa, str. 242. 
QQ) Tamże. 
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ma swojskich religijnych podstawach (w tym 1 personalistycznych), że działają re> 
formistyczne partle, które usunęły marksistowskie podstawy z ideologii socjalistycz= 
mej — ale nigdy i nigdzie nie doprowadziło to do żadnego cudu ani akceptacji socja- 
lizmu. Zanim więc ulegniemy urokowi odkrywców autentycznie polskiego katolickie- 
go socjalizmu, przyjrzyjmy się doświadczeniom takich związków. 


| Główne typy zwiąsków katolicyzmu i socjalizmu 


Rozpocznijmy od uwagi, że katolicyzm zawiena w warstwie teoretycznej dwie nie- 
tożsame geretycznie i treściowo warstwy. Pierwsza — to warstwa treści „objawio- 
mych”, zapisanych w świętych księgach, a zwłaszcza w czterech ewangeliach. Dru- 
ga warstwa to nauczanie kościelne, zmieniające się historycznie, a w obszarze tzw. 
doktryny społecznej Kościoła — przechodzące wyraźne, zależne od czasu i okolicz- 

- ności przeobrażenia I zwroty. Każdy, kto weźmie do ręki Nowy Testament, dostrze- 
że, że zawarte w nim idee społeczne wyrażają raczej interesy biednych niż boga- 
tych, uciskanych niż panujących, wyzyskiwanych niż wyzyskiwaczy, pracujących, 
a nie „klasy próżniaczej”. Postuluje się tam bogactwo duchowe, potępia się pożąd- 
liwość bogactw i ucisk, propaguje równość chrześcijan, twierdzi się, że prędzej wiel- 
błąd przejdzie przez ucho igielne niż bogacz wstąpi do królestwa bożego itp. 

„Dzieje wczesnego chrześcijaństwa mają zdumiewające wprost punkty styczne ze 
współczesnym ruchem robotniczym — pisze Fryderyk Engels. Chrześcijaństwo, podo- 
bnie jak ruch robotniczy było w swych zaczątkach ruchem uciśnionych: występo- 
wało z początku jako religia niewolników i wyzwoleńców, ludzi biednych I wyzu- 
tych z praw, ludów ujarąmionych lub rozgromionych przez Rzym. Zarówno chrześci- 
jaństwo, jak i socjalizm robotniczy głoszą nadchodzące wybawienie z uciemiężenia 
i nędzy; chrześcijaństwo odkłada to wybawienie do pośmiertnego życia w zaświatach, 
w. niebie, socjalizm dąży do niego na tym świecie, łączy je z przekształceniem spo- 
łeczeństwa” (4). Tak twierdzi współtwórca marksizmu. 

Ta analogia była szeroko dostrzegana w ubiegłym wieku. Jeden z francuskich pisa- 
rzy powiedział: „Jeżeli chcecie mieć wyobrażenie o pierwszych gminach chrześci- 
jańskich, przyjrzyjcie się jednej z lokalnych sekcji MieTIAroCOWEBO Stowarzy- 
szenia Robotników”. 

Gdy Kościół opanowany został przez klasy wyzyskujące (jak wiadomo przez ca- 
łe wieki stanowiska kościelne kupowano za wysokie sumy) ideały społeczne Nowego 
Testamentu uległy reinterpretacjom i przekształceniom: z zasady równości chrze- 
ścijan zrobiono zasadę równości po śmierci, z pogardy dla bogactw zrobiono za- 
kaz pożądliwości bogactw u kogo innego itp., itd. Klątwy, jakie miotali pod adre= 
sem socjalizmu profeudalni i proburżuazyjni duchowni, odzwierciedlały raczej intere- 
sy klas panujących niż naukę Nowego Testamentu. Nie też dziwnego, że prosocjali- 
styczne zaangażowanie katolików wiąże się często z hasłem powrotu do źródeł, do 
„autentycznego objawienia” i nauk społecznych pierwszych chrześcijan. Formy związ- 
ku pomiędzy światopoglądem katolickim a ideami społecznymi socjalizmu przybie- 
rały | przybierają kilka charakterystycznych form. Wymienimy cztery podstawowe. 

1. Utopijny socjalizm z religijną motywacją moralną — to pierwsza rozwinięta 
forma ideologii socjalistycznej. Claude-Henri de Saint-Simon występuje w swych 
pierwszych pismach jako wyraziciel woli samego Boga(5). Wybitny polski i euro- 


(4) Fryderyk Engels: „Przyczynek do dziejów wczesnego chrześcijaństwa”, w: K. MaTks, 
F. Engels: „O religii'', Warszawa 1962, str. 300. 


($) Por. Claude-Henri de Saint-Simon: „„Pisma wybrane” t. 1, Warszawa 1968, str. 194—200. 
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pejski socjalista tego okresu Ludwik Królikowski, na pytanie „czym jest socjalizm?”, 
odpowiada: „Jest to czynne Chrześcijańsiw?, które stara się przede wszystkim urze- 
czywistnić na ziemi Królestwo Boże i jego Sprawiedliwość”(6). Motywów  ideo- 
wych socjalizmu szuka Królikowski właśnie w ewangelii i naukach społecznych 
wczesnego chrześcijaństwa. 

2. Drugi, bardziej radykalny typ zaangażowania socjalistycznego rodzi się w sa- 
mym Kościele jako skutek wykonywania funkcji kapłańskich wśród biednych i wy- 
zyskiwanych. Wrażliwi moralnie kapłani po latach pracy wśród biedoty nie mnogą 
. zmeść ogromu krzywdy i wyzysku, jakie spotykają ich podopiecznych w antagoni- 
stycznych społeczeństwach ucisku klasowego. Pojawia się wówozas tzw teologia wyz- 
wolenia budująca religijne motywy walki o ludzką godność i sprawiedliwość, prze- 
ciwko wyzyskowi I imperialistycznemu uciskowi. Choć nazwa i różnorodne przeja- 
wy teologii wyzwolenia wiążą się z początkiem lat 60-ych naszego stulecia i Ame- 
ryką Południową, to samo zjawisko ma znacznie większą tradycję. Za typowego 
teologa wyzwolenia można uznać niewątpliwie księdza Piotra Ściegiennego, który 
w połowie ubiegłego wieku próbował teologicznie uzasadnić walkę klasową i naro- 
dowowyzwoleńczą chłopów polskich. Pisma Ściegiennego zawierają idee podobne 
do pism teologów wyzwolenia; ukazuje on Boga jako sojusznika uciskanych i wy- 
zyskiwanych, a nie ich ciemiężycieli, postuluje wyzwolenie z ucisku. „Panowie po- 
zabierali wam wszystko, co dla was Pan Bóg dał, zrobili was niewolnikami i przy- 
muszają, abyście dla nich pracowali. Potrzeba, aby panowie oddali wam co jest 
wasze, wrócili wolność i do pracy za nich nie przymuszali. Jeśli jednak dobrowol- 
nie oddać by nie chcieli, gwałtem im odebrać należy. Gwałt ten sprowadzi wojnę. 
Wojna to będzie z woli Boga, bo lud będzie odbierał prawo od Boga sobie nada- 
ne”(7). Tak mówił ksiądz Ściegienny. „Ewangelia jest dobrą nowiną dla ubogich 
i prowadzi ich do uwolnienia spod ucisku — mówi ksiądz E. Cardena! z Nikaragui. 
Mamy przeświadczenie, że program rewolucji i program ewangelii jest taki 
sam” (8). W ten sposób mówią dzisiejsi teologowie wyzwolenia. 

Teologia rewolucji Ściegiennego po stu latach powraca w niektórych ideach kapła- 
nów pracujących wśród nędzarzy Ameryki Południowej. Nie jest to oczywiście za- 
pożyczenie od Ściegiennego, ale odbicie obiektywnych warunków, gdy zewnętrzny 
imperializm i rodzima burżuazja bezlitośnie wyzyskują masy pracujące. W 2000 ro- 
ku połowa katolików świata będzie żyć w Ameryce Południowej. O warunkach ica 
życia Świadczą dane ze stosunkowo zamożnej Brazylii, gdzie jest obecnie 12 mln 
bezrobotnych, 35 milionów analfabetów, miliony nieletnich porzuconych przez rodzi- 
ny z przyczyn ekonomicznych. Dlatego właśnie teolodzy wyzwolenia „nie piszą ty]- 
ko książek przeznaczonych dla kolegów po fachu, lecz włączają się w prace poli- 
tyczną (9). Na tym gruncie rodzi się sympatia do ideałów socjalizmu. Próbując zro- 
zumieć źródła ucisku i wyzysku, teologowie wyzwolenia wykorzystują ustalenia poz- 
nawcze marksizmu, zwłaszcza marksistowską krytykę kapitalizmu, która. jak siwier- 
dza Leonardo Boff. może być pomocna w ujawnieniu „mechanizmów ucisku ludu' (10). 


3. Trzeci typ więzi socjalizmu i katolicyzmu rodzi się na tle poszukiwań ideologicz- 
nych ruchów antyimperialistycznych i narodowowyzwoleńczych. Dość często zdarza 


(6) Ludwik Królikowski: „Wizje społecznego świata”, „Pisma wybrane”, Warszawa 1980, str. 142. 

(7) Piotr Ściegienny': „Ewangelia I rewolucja”, „Wybór pism”. Warszawa 1881, str 60. 

(8) Z wywiadu Ernesta Cardenala dla ,„„Los Angeles Times", przyt. za zb. „Teologia wyzwole- 
nia”, PAP, Warszawa 1984, str. 40. 

(9) Tamże. 

(10) Wywiad Leonardo Boffa dla ,„Der Spiegel”, źródło jw., str. 58. - 
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się, że ruchy te aprobują hasła społeczne socjalizmu wiążąc je jednocześnie (czasem 
z przyczyn taktyczno-politycznych) z najbardziej wpływową religią miejscową. W ten 
sposób powstają „specyficzne” socjalizmy religijnie uzasadnione. Z oczywistych przy- 
czyn katolicyzm nie jest tu tak popularny jak np. islam. Warto jednak przypomnieć, 
że już w końcu lat 40. niektórzy teoretycy tzw. „socjalizmu afrykańskiego” (zwłasz- 
czą w Senegalu) szukali wsparcia dla swej doktryny w personalizmie P. Teilharda de 
Chardin i E. Mouniera(11). 


4. Czwarty typ więzi ideologicznej katolicyzmu i socjalizmu manifestuje się w ru- 
chach spbłecznie postępowych katolików świeckich. Przykładem może tu być ideolo- 
gia Stowarzyszenia PAX czy np. powstały w 1971 r. w Santiago de Chile „Ruch 
Chrześcijan na Rzecz Socjalizmu”. PAX, demonstrując prosocjalistyczne zaangażo- 
wanie katolików, odegrał w Polsce doniosłą rolę rozbijając antykomunistyczny mit 
o niemożności pogodzenia katolicyzmu i socjalizmu. M.in. dzięki takim postawom za- 
wiedzione zostały nadzieje na przeciwstawienie katolików socjalizmowi. Jak stwier- 
dził Bolesław Piasecki „Wrogowie narodu polskiego nadużywający światopoglądu ka- 
tolickiego do totalnej walki z ustrojem socjalistycznym dawali i dają wyraz niena- 
wiści wynikającej z zaskoczenia, że spotkali nowego przeciwnika, na którego istnie- 
nie nie liczyli (12). 


Tożsamość światopoglądowa a zaangażowanie socjalistyczne 


Przytoczone wyżej cztery przykłady socjalistycznego zaangażowania katolików war- 
to zadedykować zwłaszcza tym, którzy w latach 80-ych odkrywają możliwość połą- 
czenia katolicyzmu i socjalizmu, jak i tym, którzy dotąd tej możliwości nie odkryli. 
Z przykładów tych wypływa kilka wniosków. 

a) Dogmaty religijne światopoglądu katolickiego nie wykluczają możliwości postę- 
powego, socjalistycznego zaangażowania, co więcej, mogą być nawet interpretowane 
jako skłaniające do takiego zaangażowania. 

b) W ciągu ostatnich dwustu lat postępowe ruchy katolickie, w tym różne wa- 
rianty pobożnego i ewangelicznego socjalizmu, spotykają się z niechęcią lub jawną 
wrogością reakcyjnej hierarchii kościelnej broniącej interesów klas wyzyskujących. 

Ujawnia to wyraziście fakt, że nie o wiarę w Boga toczy się tu walka, ale o ziem- 
skie klasowe cele polityczne. 


c) Realne doświadczenia wykazują. że natchnione wizje socjalizmu o katolickiej pod- 
budowie nie gwarantują — wbrew nadziejom. np. p.p. L. Brodowskiego i J. Jagieł- 
ły ani „Światowego uniwersalizmu” (katolicyzm nie jest powszechny nawet w 
Europie, nie mówiąc o Azji czy Afryce), ani „objęcia własnego narodu”. Recepcja 
tych wizji zależy bowiem od interesów klasowych, a nie od typu uzasadnień świato- 
poglądowych. 

Powróćmy jednak do podstawowych spraw teoretycznych. Nadzieje na „historycz- 
ny kompromis pomiędzy politycznym obozem komunistycznym 'a  światopoglądo- 
"wym obozem chrześcijańskim” wydają się niezbyt szczęśliwie sformułowane. „Świa- 
topoglądowy obóz chrześcijański” mieści w sobie całą paletę postaw politycznych 
(od reakcyjnych po postępowe, od profaszystowskich po prokomunistyczne), a źród- 
łem różnic nie są dogmaty światopoglądu katolickiego. Z pojęcia „katolik” nie wynika 


(11) Por. Roman Tokarczyk: „Zarys współczesnych doktryn politycznych”, Warszawa 196, 
str. 135. 


(12) Bolesław Piasecki: „Siły rozwoju”, Warszawa 1971, str. 35. 
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jednoznacznie typ orientacji politycznej (wbrew mitom upowszechnianym przez anty- 
komunistów i przez ... niektórych przeciwników katolicyzmu). W ofertach, aby komu- 
- niści polscy przeszli na „personalistyczny” czy katolicki socjalizm rezygnując ze 
swych zasad światopoglądowych w imię porozumienia — widać nie tylko na- 
iwność polityczną, ale i pewien wyraźnie pobrzmiewający fałsz poznawczy i moralny. 

Wydaje się bowiem, że uczynienie z zasad światopoglądowych przedmiotu prze- 
targu politycznego uwłacza godności partnerów porozumienia. Za formułą: przestań- 
cie być marksistami, a stańcie się np. personalistami — dla dobra socjalizmu i poro- 
zumienia, dostrzegalna jest tendencja do instrumentalnego traktowania. wartości 
i prawd światopoglądowych. Zgłaszana wprost lub w podtekście sugestia, że mniej- 
szość światopoglądowa powinna przyjąć zasady większości światopoglądowej. nie ma 
za sobą racji poznawczych. Prawdy światopoglądowe, podobnie jak prawdy nauki, 
nie podlegają głosowaniu. Wiadomo że swego .czasu teoria Kopernika była wbrew 
poglądom większości. Wiadomo że i dziś teoria Darwina czy Marksa może nie być 
uznawana przez większość danego społeczeństwa. Ale nie zmniejsza to wartości po- 
znawczej tych teorii, które mogą być zmienione nie przez głosowanie, a tylko przez 
nowe, lepsze, trafniejsze teorie. 

Przedmiotem porozumienia katolików i marksistów jest i powinien być szeroki 
zestaw problemów politycznych i społecznych związanych z urzeczywistnianiem socja- 
lizmu. Jestem gorącym zwolennikiem takiego porozumienia. Ale nie można uza- 
leżniać powodzenia tego porozumienia od tego, aby marksiści przestali być marksista- 
mi lub np. katolicy katolikami (jest wiele społeczeństw na świecie, gdzie katolicy 
są w mniejszości). Przekonanie, że jeśli ktoś dla celów politycznych wyprze się swych 
zasad światopoglądowych — to wzmocni linię porozumienia i poprze socjalizm — nie 
wydaje się zasadne. Gdyby marksista ogłosił się personalistą (jak chce tego p. Bro- 
dowski) lub nawet rozpoczął praktyki religijne — czy taką postawą umocni siły po- 
rozumienia i socjalizmu w Polsce? Czy znane postacie światopoglądowych kameleo- 
nów mogą być wzorcami osobowymi? Łączenie porozumienia z przetargiem zasad 
światopoglądowych nie wydaje się więc moralnie akceptowalne. Konkretne propozy- 
cje, jakie w tej sferze dostrzec można w artykule z „Nowych Dróg”, budzą też za- 
strzeżenie poznawcze. Oto „porozumienie” wyobraża sobie p. Brodowski np. w ten 
sposób: 

a) „marksiści przyznają, że światopogląd chrześcijański, podobnie jak diamat, nie 
jest sprzeczny z wynikami nauk empirycznych, jest więc w tym sensie również Świa- 
topoglądem «naukowym»”. 

b) chrześcijanie natomiast „nie tylko mogą uznać walkę klas jako zjawisko pozyty- 
wne, lecz mogą w nią się osobiście angażować pod zasadniczym jednak warunkierm, 
aby walkę tę oprzeć na etycznych metodach, «non violence active», a nie prze- 
mocy, która rodzi przemoc (13). Ś 

Trudno nie dostrzec naiwności i błędu poznawczego leżącego u podstaw tego wy- 
miennego handlu zasadami. 

Przyjmijmy, że odrzucając znane kryteria naukowości ogłosi się, że światopogląd 
chrześcijański jest naukowy. Czy przez to dogmaty o dziewiczym poczęciu, o ciał 
zmartwychwstaniu, o cudach, o działaniach diabłów i aniołów — czy to wszystko 
stanie się naukowe? Przecież światli katolicy bronią co najwyżej tezy o niezależ- 
ności zasad światopoglądu religijnego od nauki i ani im w głowie, aby uznać dog- 
maty tego światopoglądu za naukowe. W zamian za pozbycie się istotnych zasad 


(13) L. Brodowski, tamże, str. 151. 
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miarksistowskiego światopoglądu p. Brodowski obiecuje, że chrześcijanie „mogą tznać 
walkę klas”, ale oczywiście bez przemocy. Otóż wiadomo, że walka klas — i to ta 
z przemocą — istnieje od wieków niezależnie od tego, czy p. Brodowski zdecyduje 
się ją dosidzec i uznać, czy też nie. Od dawna rozumieją to postępowi katolicy. 

„Uznanie walki klas — pisze ksiądz G. Gutierrez — nie zależy od naszych reli- 
gijnych czy etycznych postaw ”(14), Wielkie i pełne ofiar walki klasowe, rewolucje 
społeczne toczyły się i toczą na świecie na oczach pana Brodowskiego. Setki tysię- 
cy chrześcijan i wyznawców innych religii bierze udział w tych walkach niezależ- 
nie od tego, czy im p. Brodowski zezwoli na to, czy nie — ponieważ takie są 
konieczności ich położenia społecznego. Byłoby cenne gdyby p. Brodowski zrozumiał 
te sprawy i nie wymagał w zamian, aby rezygnować z zasad rozróżnienia światopoglą- 
dów naukowych i nienaukowych. 

Zachowanie światopoglądowej teżsamości i pryncypialności uznać należałoby za 
warunek uczciwego porozumienia politycznego. Przejawy oportunizmu światopoglą- 
dowego, handlu wymiennego zasadami i prawdami stawiają pod znakiem zapyta- 
nia intencje i sens porozumienia. 


Droga porozumienia i wspólpracy 


Porozumienie polityczne z ludźmi innych światopoglądów w procesie walki o po- 
stęp społeczny nie oznacza rezygnacji z zasad światopoglądu marksistowskiego, ale 
wyrasta z tych zasad, jest tych zasad praktycznym i trwałym wyrazem. Proble- 


matyka ta nie zawsze jest rozumiana, dlatego przypomnijmy na zakończenie kilka pod> 


stawowych twierdzeń (które niejednokrotnie formułowałem w tej sprawie). Często 
powtarzają się pytania: jak można być marksistą, a więc ateistą, a jednocześnie wysu- 
wać postulaty porozumienia i współpracy z ludźmi religijnymi. Wielu podejrze- 
wa tu jakąś niekonsekwencją czy przejściową taktykę polityczną. Z nimi właśnie 
polemizował Lenin. gdy pisał: „Byłoby wielkim błędem sądzić, .że pozorne umiarko- 
wanie marksizmu w stosunku do religii tłumaczy się tak zwanymi względami taktycz- 
nymi w sensie nieodstraszenia itp. Przeciwnie, linia polityczna marksizmu również 
w tej kwestii jest nierozerwalnie związana z jego podstawami filozoficznymi”(15). 
Owe podstawy filozoficzne marksizmu nakazują traktować światopogląd religijny nie 
tylko jako samoistny produkt błędów myślowych i poznawczych (jak to ujmował 
przedmarksowski ateizm), ale jako zniekształcone odbicie realnych sił przyrodni- 
czych, społecznych i psychicznych, które panują nad człowiekiem w jego codzien- 
nym życiu, których praktycznie i teoretycznie człowiek nie opanował. Mówiąc sło- 
wami Marksa — dla marksisty krytyka nieba przeobraża się w ten sposób w kry- 
tykę ziemi, a „wymagać od kogoś porzucenia złudzeń co do jego sytuacji, to znaczy 
wymagać porzucenia sytuacji, która bez złudzeń obejść się nie może”(16). Dlatego 
właśnie klasycy marksizmu nie napisali ani jednej większej pracy poświęconej 
krytyce światopoglądu religijnego, a dziesiątki swych prac poświęcili krytycznej 
analizie społeczeństwa burżuazyjnego. W związku z własnymi zasadami twórcy mark- 
sizmu potępiali wszelki nie przemyślany radykalizm światopoglądowy czy nietoleran- 
cję, wprost odrzucali anarchistyczne koncepcje zakazywania religii czy jej „ZNosze- 
nia na mocy dekretu” itp. Materialistyczna pryncypialność światopoglądowa, o 
czym pisze Lenin np. w znanym artykule „O znaczeniu wojującego materializmu”, 


(14) G. Gutierrez: „Teologia wyzwolenia”, Warszawa 1976, str. 281. 
(15) W. I. Lenin: „Dzieła t. 15, str. 399. 
(16) K. Marks, F. Engels: „Dzieła t. 1, str. 457. , ę 
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występuje z reguły łącznie (i to w tym samym tekście) z postulatem . współpracy 
z niekomunistami !: zaleceniem ścisłej więzi partii marksistowskiej z masami. Pro- 
ces obumierania religii traktowali klasycy nie tyle jako skutek propagandy antyrel- - 
gijnej, co efekt wielopokoleniowego, postępowego procesu dziejowego, .w wyniku 
którego — oczywiście nie automatycznie i nie bez udziału sił postępu — zanikać 
będą obiektywne źródła religii. W walce o ten postęp marksistom towarzyszy nie 
wrogość wobec ludzi religijnych, ale idea współpracy. Zmierzch religii ma być 
skutkiem zaniku jej społecznych źródeł, a nie walki z jej wyznawcami. Nie ma więc 
niekonsekwencji w tym, że marksizm nie rezygnując ze swych materialistycznych 
podstaw próbuje od swych narodzin budować najszersze sojusze w walce o nowe 
społeczeństwo. Ta linia polityczna marksizmu znalazła swe historyczne potwierdze- 
nie. Postępowe rewolucje (także w Polsce) były zawsze dziełem ludzi różnych 
światopoglądów, w tym także ludzi religijnych, a front wyznaczały podziały typu kla- 
sowego, a nie światopoglądowego. Dziś także piewszoplanowe znaczenie mają sojusze 
zawierane w walce o socjalizm, a nie podziały światopoglądowe. Jak mawiał Le- 
nin „jedność w tej rzeczywiście rewolucyjnej walce klasy uciemiężonej o stwome- 
nie raju na ziemi jest dla nas ważniejsza niż zgodność poglądów proletariuszy na 
sprawę raju w niebie”(17). 

Fundamentalny dokument ideologiczny marksizmu „Manifest Komunistyczny” two- 
rzy płaszczyznę porozumienia i współpracy w dążeniu do rewolucyjnych celów spo- 
łecznych — niezależnie od różnie światopoglądowych. Mówiąc językiem współczes- 
nyra jest to dokument ponadświatopoglądowego dialogu. Hasło „Proletariusze wszyst- 
kich krajów, łączcie się!” nie jest adresowane tylko do ateistów. Wbrew rozpowszech- 
nionym opiniom można też uzasadnić tezę, że nie kwestia stosunku do światą nad- 
przyrodzonego leżała u podstaw konfliktów pomiędzy Kościołem rzymskokatolickim 
a marksistowskim ruchem robotniczym. Przypomnijmy, że „Manifest Komunistyczny” 
został potępiony, mimo że nie zawierał ani deklaracji ateizmu, ani haseł walki z re- 
ligią. Przyczyną anatemy ze strony konserwatywnych kręgów kościelnych były postę- 
powe idee społeczne „Manifestu”, a zwłaszcza idea zniesienia własności prywatnej, 
rewolucji prowadzącej do ludowładztwa itp. Jeszcze raz przypomnijmy, że religijnym 
potępieniom podlegał nie tylko socjalizm marksistowski, ale i takie programy  so- 
cjalistyczne, które odwoływały się do Boga i ewangelii. Przez całe dziesięciolecia re- 
akcyjne kręgi Kościoła traktowały ochronę interesów klasy wyzyskujących na równi 
z ochroną dogmatów wiary. Budziło to sprzeciw wyznawców z klas uciskanych. W dzi- 
siejszej Ameryce Południowej powiada się często, że Chrystus nie przyszedł na 
świat w rodzinie latyfundystów, ale prostego człowieka pracy, a nauki Chrystusa nie 
wolno używać dla ochrony interesów wyzyskiwaczy i imperialistów. Pod wpływem 
obiektywnej sytuacji geopolitycznej Kościół rzymskokatolicki zrezygnował z otwar- 
tego antykomunizmu 1 w dokumentach II Soboru Watykańskiego nie tworzył doktry- 
nalnych przeszkód we współpracy katolików i marksistów, akcentując swą polityczną 
ponadustrojowość w sytuacji toczącej się walki klasowej. Fakt ten ma dla naszego 
kraju szczególnie doniosłe znaczenie polityczne. Wiadomo jednak, że nadal próbuje 
się w Polsce używać religii jako instrumentu w walce z marksistowskim ru- 
chem robotniczym. Nadal aktywni są duchowni, którzy wykorzystują autorytet reli- 
gijny i ambony kościołów rzymskokatolickich dla celów propagandy antysocjali- 
stycznej, dla szerzenia nietolerancji | wrogości wobec państwa, którego są obywa- 
telami, a także wobec ateistów i ludzi innych wyznań. Walka z takimi zjawiska- 


(17) W. 1 Lenin: „Dzieła” t. 10, str. 76. 
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rryi nie jest walką z religią I nie jest sprawą tyłko marksistów, ale także postę- 
powych katolików. którzy pragną paitri»lycznego porozumienia narodowego i konsek= 
<wentnej realizacji linii II Soboru Watykańskiego. 5 


ERYK SZTEKKER 


Artykuł dr. Józefa Brodowskiego („Nowe Drogi” nr 11/84) zawiera wiele interesu- 
jących przemyśleń, które pobudzają czytelnika do dalszych refleksji. Jest to nieza- 
przeczalna wartość tego nieszablonowego tekstu. Wyzwolone refleksje nie zawsze 
jednak współbrzmią z poglądami, którym daje wyraz autor. 

Przede wszystkim pogląd dr Brodowskiego, jakoby optymalnym sposobem przezwy- 
ciężenia obecnego światowego kryzysu politycznego miał być historyczny kompromis 
między chrześcijaństwem a komunizmem, wydaje się mocno upraszczający. U podstaw 
tego kryzysu leżą bowiem przede wszystkim niełatwe do złagodzenia sprzeczności in- 
teresów mocarstw „wielu mniejszych państw, a także różnych grup społecznych. Żaden 
kompromis miedzy chrześcijaństwem a komunizmem nie byłby w stanie ich zniwelo= 
«ać, choć mógłby się niewątpliwie przyczynić do ich pewnego złagodzenia, aczkol- 
wiek niezasadniczego. Świat mógłby być wówczas wprawdzie nieco bezpieczniejszy, 
ale niestety nie byłby bezpieczny całkowicie. Krvzys nie zostałby zażegnany. 

Także w dziedzinie światopogladowej i ideologicznej kompromis między chrześcijań- 
stwem a komunizmem nie usunąłby wielu ważnych sprzeczności współczesnego świa- 
ta. Tak wiec kompromis nie usunąłby konfliktu między komunizmem a względnie 
indyferentnymi światopoglądowo nurtami konserwatyzmu i niektórymi nacjonaliz= 
mami, sprzężonymi z religiami pozachrześcijańskimi. 

Prawdopodobnie dla dr. Józefa Brodowskiego impulsem do wyrażenia poglądu, że 
kompromis chrześcijansko-komunistyczny mógłby w świecie współczesnym odegrać 
role tak zasadniczą, bvła sytuacja tvch krajów, gdzie największe wpływy wywierają 
zarówno komuniści, jak i chrześcijanie Jednakże kraje, w których te stosunki ukła- 
dają się inaczej. charakteryzują się oczywiście inną sytuacją wewnętrzną. Toteż spo- 
soby rozwiązywania ich konfliktów wewnętrznych i miedzynarodowych powinny być 
odmienne. 

Ciekawe jest wszakże to, że przedstawiciele wpływowych kół watykańskich wraz 
z papieżem widzą inaczej niż katolicka lewica rolę chrześcijaństwa w obecnym świe- 
cie. Ich zdaniem obecna sytuacja charakteryzuje się głębokim kryzysem wszystkich 
ideologii pozareligijnych, toteż chrześcijaństwo może odegrać rolę dominującą, Wiele 
wskazuje na to, że są to iluzje: wszak „świat chrześcijański”, mimo pewnego dynami- 
zmu zauważalnego na niektórych odcinkach, ogólnie biorąc coraz bardziej się dechry- 
stianizuje. Niewątpliwe jest jednak — m już zauważył dr Brodowski — że rola, jaką 
odgrywa lub może jeszcze odegrać chrześcijaństwo, będzie zależała w znacznej mie- 
rze od stopnia, w jakim odpowiadać ono będzie zapotrzebowaniom pewnych środo- 
wisk społecznych. 

W tekstach polemizujących z artykułem dr. Brodowskiego zwrócono już uwagę na to, 
jakiego charakteru autor nie chciałby nadać owemu historycznemu kompromisowi 
między komunizmem a chrześcijaństwem. Kompromis ten miałby być z jednej strony 
równoznaczny z rezygnacją z popierania kapitalizmu przez niektóre odłamy chrześ- 
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- cijan, a z drugiej — z koncesji światopaglądowych komunizmu na rzecz chrześcijańs- 
twa. Takimi koncesjami powinny być — zdaniem autora — akceptacja potrzeb religij- 
nych ludzi, polityki ludnościowej Kościoła katolickiego i wykluczenie przemocy z walki 
klasowej. Dr Brodowski proponuje też, co zakrawa już wręcz na absurd, aby komu- 
nizm — ożywiony duchem historycznego kompromisu — włączył się w przeciwdzia- 
łanie kryzysowi wśród chrześcijań Europy, których — używając sformułowania Jana 
Pawła II — nazywa „solą ziemi”. Trzeba tu także dodać, że do „dekalogu” zadań tak 


zmodyfikowanego komunizmu autor zaliczył także propagowanie internacjonalizmu, 


jednakże w wydaniu nieco staroświeckim, a mianowicie jako pacyfistycznej koncepcji 
mającej doprowadzić do wyłonienia rządu światowego. W zestawie wartości, jakie 
autor proponuje dla chrześcijaństwa i komunizmu znalazły się jednak i takie, które 
akceptujemy, np. ochrona ekologiczna, likwidacja głodu na świecie, udział szero- 
kich rzesz w tworzeniu dóbr kultury i w korzystaniu z nich, pluralizm cywilizacji i 
kultur. 

Koncepcja kompromisu historycznego w ujęciu dr. Józefa Brodowskiego wydaje 
się niemożliwa do realizacji i całkowicie odmienna od realnych procesów historycz- 
nych. Liczne są natomiast przypadki zbliżenia nawet wielu grup chrześcijan do ko- 
munizmu, a w krajach socjalistycznych masowy jest też udział chrześcijan w wielu 
przedsięwzięciach inicjowanych przez władze państwowe. Ani jedno, ani drugie nie 
jest przy tym równoznaczne z utratą ani przez komunistów, ani przez chrześcijan ich 
tożsamości światopoglądowej. W tych współdziałaniach i sojuszach chrześcijanie uzy- 
skują wszakże niewątpliwie większą niż poprzednio możliwość realizowania swej toż- 
samości. 

Co się tyczy zalecanego przez dr. Józefa Brodowskiego niestosowania przemocy w 
walce klasowej, jako elementu kompromisu historycznego między chrześcijaństwem 
a komunizmem, to — jak się wydaje — mogłoby ono przynieść pozytywne rezultaty, 
w przypadku gdy przeciwnik klasowy obawia się przeistoczenia pokojowego protestu 
w walkę zbrojną lub utraty wpływów w społeczeństwie, lub też gdy nie jest całko- 
wicie wyzuty z hamulców moralnych. W innych przypadkach zawężenia walki klaso- 
wej tylko do form pokojowych nasiliłoby tendencję klas i grup wyzyskujących do 
wyrządzania krzywd społecznych. 

Dr Brodowski pisze, że „...właśnie wspólne przez marksistów i katolików opraco- 
wanie diagnozy kryzysu cywilizacyjnego mogłoby stanowić punkt wyjścia dla dialogu 
obu partnerów w celu. doprowadzenia do wspomnianego przeze mnie, niezbędnego 
dla wyjścia z kryzysu, «historycznego kompromisu»*. Jest to jednak koncepcja nazbyt 
gabinetowa, aby mogła lec u podstaw dialogu. Wprawdzie dialog, jak wiadomo, trwa, 
ale może niezupełnie taki, jaki ma na myśli dr Brodowski. Tak czy inaczej każ- 
dy dialog społeczny wyniką z realnych i zauważalnych zbieżności interesów, choć 
i teoretyzowanie może tu odegrać pewną pozytywną rolę. 

Dla dr. Józefa Brodowskiego podstawą nadziei na realność historycznego kompro- 
misu jest to, że „Kościół powszechny it komunizm deklarują swoje intencje służenia 
ludziom i w związku z tym przezwyciężania zagrożeń”. Takim obustronnym deklara- 
cjom towarzyszą —= © czym jednak autor już nie wspomina — pogłębiające się o- 
becnie różnice w ujęciu wielu zasadniczych kwestii, np. praw człowieka, czynników ich 
realizacji, źródeł zagrożenia 998 a także udziału duchownych w pozareligijnym 
życiu społecznym. 

Dr Józef Brodowski proponuje, aby podstawą dialogu chrześcijan i komunistów, 
służącego osiągnięciu zalecanego przezeń kompromisu, stał się personalizm społecznie 
zaangażowany. Choć powstał w kręgu myśli społeczno-filozoficznej Kościoła rzymsko- 
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katolickiego, mógłby on — zdaniem Brodowskiego — przybrać formę pozaświatopo- 
Zlądową i stać się składnikiem ideologi1 marksistów. Jeżeli przez ów  personalizm 
społeczny rozumieć — jak to sugeruje autor — koncepcję zmierzającą do humanizo- 
wania życia społecznego np. przez eliminowanie arbitralności administracji, sprzyja- 
raie twórczej inicjatywie jednostek, ich uspołecznieniu i samorządności grup społe- 
cznych — to tych wartości marksiści bynajmniej nie muszą czerpać z personalizmu 
chrześcijańskiego czy też z pochodzącego odeń personalizmu społecznego. Wartości 
te bowiem bądź to tkwią w marksizmie od początku, bądź też powstały w wyniku 
doświadczeń niejednej partii marksistowsko-leninowskiej w jej konfrontaeji z prak-- 
tyką, e 

Kompromis i dialog, w formie jakiej życzyłby sobie dr Józef Brodowski, miałyby 
Kkomuniżmowi przydać atrakcyjności. W rzeczywistości przydaje mu jej rozwój wew- 
mętrznych wartości komunizmu, bez kompromisów, które zacierałyby jego tożsamość 
wbrew przewidywaniom Brodowskiego — osłabiałyby go, a nie wzmacniały. ' 


Co się natomiast tyczy takiego dialogu politycznego komunistów z przedstawicielami 
lewicy katolickiej, który w Polsce Ludowej ma już długą tradycję, to autor bardzo 
słusznie podkreśla jego nieodzowność i potrzebę wzbogacania jego form i autentycz- 
mości. Niezależnie od tego niezbędny jest także — i jak wiadomo istnieje — dialog 
między państwem a Kościołem. 


- J. Brodowski stara się znaleźć w oficjalnych wypowiedziach Kościoła rzymskokato- 

lickiego takie treści, które pasują do jego koncepcji kompromisu historycznego. Po- 
wołuje się on np. na fragment Listu Apostolskiego Pawła VI Octogesima adrteniens. 
A oto ten fragment: „Innym wreszcie marksizm przedstawia się w postaci złagodzo- 
nej, bardziej pociągającej ludzi współczesnych: mianowicie jako działalność oparta 
na podstawach naukowych, jako ścisła metoda analizy społecznej i politycznej, jako 
racjonalne uzasadnienie historyczne już sprawdzonej więzi między poznaniem teore- 
tycznym a praktyką przemian rewolucyjnych. Chociaż ten rodzaj analizy podkreśla 
pewne aspekty rzeczywistości z pominięciem innych oraz interpretuje je wychodząc 'z 
założenia określonej ideologii, to jednak dla niektórych stanowi on nie tylko pomoc 
w działaniu, ale powoduje mocne, pobudzające do działania przekonanie, że w sposób 
naukowy pozwala im dostrzec czynniki postępu społecznego”. Ten fragment dr Bro- 
dowski interpretuje jako świadectwo nacechowanego szacunkiem odnoszenia się Pa- 
wła VI do marksizmu jako metody demaskowania rzeczywistości, przypominając za- 
razem, że papież ten odrzucał marksistowską koncepcję mongpartii, walki klas i ma- 
terializmu filozoficznego. 

Nie wydaje mi się, aby pogląd Brodowskiego, iż Paweł VI wyraził szacunek dla 
marksizmu jako analizy rzeczywistości, był w pełni uprawniony. Byłoby dla nas nie- 
wątpliwie wygodne, aby opinia Brodowskiego okazała się zasadna; nie możemy jednak 
podtrzymywać złudzeń. W przytoczonym fragmencie Listu Apostolskiego papież prze- 
de wszystkim relacjonuje opinie o marksizmie zwolenników tej doktryny. Relację 
tę opatruje komentarzem, że choć analiza marksistowska uwypukla pewne aspekty 
rzeczywistości i ma dla marksistów praktyczne znaczenie, pomija inne aspekty, inter- 
pretując je w duchu „określonej ideologii”. Papieski komentarz, choć uwzględnia pew- 
ne walory marksizmu jako analizy rzeczywistości, nie jest więc dla niego całkowi= 
cie przychylny, zarzucając mu zupełnie bezzasadnie JĘCDOSODRORĘ i wciskanie rze- 
czywistości w gorset ideologii. , 

W przeciwieństwie do tego, co zdaje się wynikać z rozważań dr. Brodowskiego, pa- 
pież Paweł VI nie był zatem prekursorem pewnych koncepcji zawartych w teologii 
wyzwolenia, która przecież odnosi się do marksizmu z otwartością ceniąc go zresz- 
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tą nie tylko za analizę społecznych rzeczywistości. Dodajmy tu jednak, że sam autor 
dostrzega, że niektóre inne, nie cytowane przez niego fragmenty wspomnianego Listu 
Apostolskiego osłabiają i tak już okrojoną pozytywność oceny marksizmu jako ana- 
lizy rzeczywistości. Faktem jest jednak, że Paweł VI rozumiał marksizm nieco lepiej 
niż jego poprzednicy, począwszy od czasów Marksa, nie mówiąc już o obecnym papie- 
żu Janie Pawle II, który marksizm ocenia bądź to na podstawie RYECATÓW, a nie 
, autentycznych treści, bądź też treści te interpretuje tendencyjnie. 


Dr Brodowski uważa, że zwolennicy wspomnianego kompromisu historycznego mo- 
gą powoływać się także na Porozumienie między Przedstawicielami Rządu RP i Epi- 
skopatu Polskiego (z 14 kwietnia 1950 r). Są to znów wskazówki mylące, tzw. .praw- 
dy intencjonalne, coś w rodzaju pobożnych życzeń u polityka. Jak wiadomo, w 
punktach 1—2 i 5—8 tego porozumienia episkopat jednoznacznie i w sposób wyraźny 
poparł w niejednej istotnej sprawie ówczesną politykę władz Polski Ludowej. Właś- 
ciwie już od końca lat pięćdziesiątych Kościół rzymskokatolicki w Polsce uważał tę 
część porozumienia za kłopotliwą dlań zaszłość. Niedawno ani słowem nie wspom- 
niał on, w przeciwieństwie do prasy ukazującej się pod auspicjami instytucji świec- 
kich i niektórych stowarzyszeń katolickich, o 35-leciu tego porozumienia, uznawszy 
je — jak się wydaje — za wyraz kompromisu, na który władze kościelne musiały 
przystać pod presją nie sprzyjających dla nich okoliczności Ogólnie bowiem w ciągu 
czterdziestolecia postawa Kościoła wobec państwa charakteryzowała się rezerwą t nie- 
raz agresywnym klerykalizmem, zabarwionym bądź to politycznie, bądź to dewocyjnie, 
choć nie sposób przeoczyć gestów życzliwych, nigdy jednak tak wszechstronnie po- 
zytywnych jak propaństwowe deklaracje zawarte w samym porozumieniu. 


Dr Brodowski rozważa, czy źródłem naszych kryzysów i wypaczeń było to, że 
w realizowanym u nas socjalizmie było za mało wartości swoiście polskich czy uni- 
wersalnych. Jego zdaniem źródło kryzysu stanowiło zarówno jedno, jak i drugie: „Za- 
' pomnieliśmy o naczelnych zasadach socjalizmu, takich jak sprawiedliwość społeczna. 
zapomnieliśmy również o specyficznych polskich metodach...”. 

Sądzę, że źródła kryzysu w naszym kraju są dużo bardziej złożone: składa się na nie 
nie tylko lekceważenie tego, co specyficzne w polskim socjalizmie, i tego, co w socja- 
lizmie uniwersalne, ale także niedocenianie ponadustrojowych zasad gospodarności i 
także ponadustrojowych czynników wzrostu gospodarczego (konkurencji, mechaniz- 
mów rynkowych, samodzielności przedsiębiorstw), które jednak w socjalizmie wykazu- 
ją pewną specyfikę. Pdhadto, wbrew temu, co wynika z rozważań dr. Brodowskiego, 
program rozległej samorządności społecznej ma w polskim socjalizmie państwowym 
historię niedługą: źródłem kryzysu nie mogło być zatem pomijanie go (zapominanie o 
nim), ponieważ on sam jest wynikiem refleksji nad kryzysem, w dodatku wzboga- 
cającym marksizm. Tymczasem marksizm jest dla Brodowskiego doktryną ukształ- 
towaną ostatecznie (choć socjalizm ma dlań — co w zestawieniu tym jest zaskakują- 
ce — charakter rozwojowy) i wystarczy zrozumiawszy go dogłębnie zastosować odważ- 
nie w praktyce, aby osiągnąć znaczące sukcesy. Takie rozumienie marksizmu jest ahi- 
storyczne, nierozwojowe, nie uwzględniające roli doświadczenia partii komunistycz- 
nych w rozwoju ich doktryny i programu. 

Jest w artykule dr. Brodowskiego wiele trafnych sformułowań, uwag i spostrzeżeń. 
więc w pierwszym rzędzie traktowanie socjalizmu — o czym już wspominałem — jako 
ustroju rozwojowego, odróżnianie podstawowych treści socjalizmu od różnych ich 
zinstytucjonalizowanych form. Trafne też jest spostrzeżenie Brodowskiego, że trakto- 
wanie wszystkich obecnych form socjalizmu jako ostatecznych jest nieraz podykto- 
wane nastawieniem konserwatywnym, sprzyjającym interesom pewnych grup społe- 
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cznego nacisku. Rację ma też dr Józef Brodowski gdy apeluje aby socjalizm był taki, 
jaki chcą mieć ludzie pracy i aby coraz pełniej moyła się wyrażać w socjal: ZMIE pol- 
ska tożsamość narodowa. Brodowski słusznie też zauważa. że katolicki partner dialo- 
gu miałby podstawy do zarzucenia nam, marksistom, że nazbyt często zapominaliśmy 
stosować marksizm do problemów, jakie przynosiła rzeczywistość. Czy jednak Bro- 
Gowski nie pfzesadza, gdy pisze, że socjalizm w Polsce, choć powinien mieć wspólny 
cel z ustrojami innych krajów naszego obozu, musi różnić się od nich „metodami orga- 
mizowania wszystkich dziedzin życia publicznego”? Sądzę, że Brodowski zbyt wiele 
wagi przywiązuje do odrębności polskiego modelu socjalizmu. Mimo że wymagają 
one uwzględnienia, to jednak nie powinny być traktowane jako pierwszoplanowe i 
przesłaniać tego, co najważniejsze i wspólne dla wszystkich krajów socjalistycznych. 
"Tak np. jeśli chodzi o demokratyzację, jaka rozwija się w naszym kraju, to już była 
ona albo jeszcze będzie udziałem innych państw socjalistycznych i odwrotnie — nasz 
kraj czekają takie etapy rozwojowe, które w innych krajach socjalistycznych już się 
realizują. i 

Dr Józef Brodowski słusznie zauważa, że w procesie porozumienia w Polsce może 
także w przyszłości okazać się przydatna formuła „Kto nie jest przeciwko nam, jest 
z nami”. Dzielę z autorem wątpliwości co do wielokrotnie zapowiadanego zmierzchu 
ery ideologii; słusznie dostrzega on, że wąski praktycyzm nie może stać się zachę- 
tą do dążenia ku ogólniejszej poprawie. Podzielam też jego przekonanie, że ideologia 
socjalistyczna powinna służyć dogłębnemu zrozumieniu realiów historycznych i — 
w miarę potrzeby — przekształcaniu ich, a nie usypiać ludzkiej aktywności. Słusz- 
nie też dr Brodowski obstaje przy tym, aby dialog prowadzony między przedstawi- 
cielami prosocjalistycznych sił społecznych był jak najbardziej autentyczny. Trafnie 
traktuje jako zadania społecznie ważne różnych ogniw porozumienia narodowego 
ochronę walorów środowiska PRROCIECYCO humanizację czasu wolnego, zapobie- 
ganie pijaństwu. 

Rozwój samorządności społecznej — o czym pisze dr J. Brodowski — wymaga o- 
czywiście wielostronnego poparcia. Problem tkwi jednak w fakcie, że najrozmaitsze 
struktury demokratyczne (np. w szkołach wyższych) chętnie wykorzystuje opozycja, 
ceniąc demokrację przede wszystkim jako instrument do osiągnięcia własnych <e- 
iów destrukcyjnych. Wydaje się przy tym, że Brodowski łudzi się co do tego, że 
rozwój samorządności społecznej, a więc podwyższenie humanistycznych walorów 
społeczeństwa socjalistycznego, doprowadziłby do zaakceptowania socjalizmu przez ca- 
łe chrześcijaństwo. Bez wątpienia taki socjalizm będzie zjednywał sobie coraz liczniej- 
sze rzesze chrześcijan, ale na pewno niecały Kościół rzymskokatolicki, który jest 
wszak wewnętrznie bardzo wielonurtowy i złożony. 

Dr Józef Brodowski pisze, że „Wspólnie z naszymi przyjaciółmi ze Wschodu prag- 
niemy realizować uniwersalne zasady socjalizmu i komunizmu, lecz partnersko, po 
polsku, czyli w, oparciu o takie metody organizowania życia publicznego, jakie są 
właściwe cywilizacji łacińskiej, do której naród polski należy od przeszło tysiąca lat". 
Taka deklaracja gotowości współpracy ze strony działacza katolickiego ma poważne 
walory. Pomija on jednak fakt istnienia u nas nie tylko wpływów cywilizacyjnego 
kręgu łacińskiego, ale również greckiego, a także wpływu niektórych narodów Wscho- 
du (np. Ormian i Turków), Co ważniejsze jednak sugestia wyrażona przez autora, aby 
metody organizowania życia publicznego w Polsce czerpały swe wzory z kręgu łaciń- 
skiego, jest dwuznaczna. Nadaje się ona do pełnego zaakceptowania, gdyby ją rozumieć 
jako postulat otwartości na autentyczne wartości kulturowe, przynależne do cywiliza- 
cji zachodnioeuropejskiej. Gdyby natomiast sugestia ta miała oznaczać postulat identy- 
fikacji z tamtejszymi ideologiami prokapitalistycznymi, trzeba byłoby ją odrzucić wła- 
śnie w imie humanistycznych wartości socjalizmu. 
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KWIECIEŃ 1985 ROK 
Kraje socjalistyczne — 


W stosunkach PRL z krajami socjalistycznymi kwiecień zaznacza się dwoma głów- 
nymi wydarzeniami. Pierwsze — to 40. rocznica polsko-radzieckiego Układu o Przyjaż- 
ni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy Powojennej. 

Wątek historyczny tego doniosłego dokumentu polega głównie na rozprawie z prze- 
szłością. Układ zamknął okres historyczny w stosunkach polsko-rosyjskich do 1917 r. 
i polsko-radzieckich po 1917 r. Zamknął w wersji, o którą walczyły pokole- 
nia rewolucjonistów polskich i radzieckich. Międzypaństwowe stosunki sojuszu i przy- 
jażni stały się możliwe dopiero na gruncie zwycięstw ludzi pracy, którzy sprawę ujęli 
w swe ręce. Ideologiczna i polityczna zbieżność interesów ludzi pracy zdecydo- 
wała e kształcie wzajemnych stosunków. 

Wątek aktualny — oczywiście określany umownie — obejmuje znaczenie i rolę 
Układu w 40-leciu stosunków polsko-radzieckich. Każdy, kto w Polsce pisze i mó- 
wi o znaczeniu Układu skupia swą uwagę na tych aspektach jego funkcjonowania, 
które przyniosły korzyści naszej stronie. 

Na nic więc zdają się wysiłki naszych przeciwników, którzy — startując z pozycji 
antyradzieckich — starają się od 40 lat osłabiać wymowę Układu, zniekształcać jego 
obiektywne treści i znaczenie przy pomocy „argumentowania” o większych korzyś- 
ciach, jakie ZSRR czerpie z Układu — rzekomo. Poddają oni krytyce te nasze pu- 
blikacje, w których wymienia się korzyści. Polski. Prawda jest tylko jedna, a po- 
twierdza ją ponad wszelką wątpliwość historia układów międzynarodowych, iż krót- 
kotrwałe i przemijające są tylko te układy, które nie odpowiadają -interesom ich 
uczestników. Słusznie zatem piszemy i mówimy o korzyściach, jakie czerpaliśmy 
i czerpiemy z Układu polsko-radzieckiego. Czerpaliśmy je w miesiącach toczącej 
się jeszcze wojny w postaci wyposażenia i szkolenia naszych sił zbrojnych, rozbudowa 
których zwiększała wkład Polski w zwycięstwo nad faszyzmem, co stało się, z ko- 
lei, argumentem umacniającym pozycję polityczną naszego kraju w Europie. Czer- 
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paliśmy korzyści w całym okresie odbudowy powojennej. Układ bowiem stanowił 
podstawę licznych porozumień zawieranych ze Związkiem Radzieckim określających 
strukturę prawno-traktatową rozwijającej się współpracy powojennej, umożliwiają- 
cej szybkie leczenie ran zadanych przez hitleryzm polskiej gospodarce. Wystarczy 
wspomnieć jedynie, iż w 1945 roku ponad 90 proc. obrotów Polski (93,4 proc. im- 
portu i 90,6 proc. eksportu) przypadało na ZSRR. Kredytowe dostawy radzieckiego 
sprzętu przemysłowego i surowców miały decydujące znaczenie dla ożywienia progra- 
mów odbudowy i industrializacji gospodarki polskiej. Doniosłe znaczenie dla 
modernizacji przemysłu i dla rozwoju nowych dziedzin wytwarzania miały radziec- 
kie oferty zakupu statków. Retoryczny charakter ma dzisiaj pytanie, czy bylibyśmy 
w stanie zbudować silny i nowoczesny przemysł stoczniowy, gdyby nie korzystne 
kontrakty z ZSRR? Podobne przykłady, łącznie z pomocą radzieckich inżynierów 
i techników, można byłoby mnożyć. Nie o to chodzi w tym komentarzu, Cho- 
dzi w nim głównie o ilustrację znaczenia, jakie przywiązujemy do nieprzerwanego 
funkcjonowania Układu. Jako traktatowy wyraz wzajemnych stosunków Układ 
dał znać o sobie również w trudnym okresie ostatnich lat. Potwierdziła się jeszcze 
raz niezwykła słuszność powszechnie znanego w Polsce zdania naszego wieszcza: 
„Prawdziwych przyjaciół poznajemy w biedzie”. 

W odróżnieniu od sfery ekonomicznej, niewymierne są polityczne efekty Ukła- 
du. Stając się, w rezultacie Układu, sojusznikiem ZSRR, Polska Ludowa stała się 
znaczącym podmiotem stosunków międzynarodowych w Europie i na świecie. Jest 
to prawda tak oczywista, iż nie wymaga ilustracji Wymaga natomiast działań, któ- 
re broniłyby tej pozycji i umacniały ją. Schorowana i targana wewnętrznymi 'trud- 
nościami w ostatnich latach Polska socjalistyczna stała się obiektem manipulacji 
ośrodków antykomunistycznych. W ataku na Polskę dostrzegły one możliwość osła- 
bienia sojusznika ZSRR, stworzenia u jego granic zarzewia konfliktów i niepokojów, 
mogących na trwałe wprowadzić czynniki destabilizujące ustrój, sojusz polsko-ra- 
dziecki i zwartość wspólnoty. Podjęte w 1981 roku działania, a także trwające pro- 
cesy przywracania w Polsce równowagi ekonomicznej i stabilizacji politycznej są 
takimi właśnie działaniami ku obronie i umacnianiu zajętej przez nasz kraj po-, 
zycji trwałego sojusznika ZSRR. Skuteczność tych działań leży w żywotnym inte- 
resie obu stron Układu. 

Wątek przyszłości to w istocie obiektywna konieczność kontynuacji doświad- 
czeń i zdobyczy 40. lat spełnienia się treści Układu. Współpraca i współdziałanie 
polsko-radzieckie w ciągu minionych 40. lat, niezależnie od bezpośrednich rezulta- 
tów dla każdej ze stron, niejednokrotnie owocowały wspólnymi inicjatywami i przed- 
sięwzięciami, zarówno w okresach napięć międzynarodowych, jak i odprężenia. Jest 
to więc sprawdzony Układ i na dobre, i na złe, tak jak każde porozumienie po- 
między prawdziwymi przyjaciółmi. 

System dwustronnych układów między państwami socjalistycznymmi podniesiony 
został, w sytuacji określonej politycznymi wydarzeniami w Europie z lat 1949—1955, 
do rangi wielostronnej umowy* — zawartej pod nazwą Układu Warszawskiego. 
Z tym wiąże się drugie główne wydarzenie kwietnia: Spotkanie Przywódców Partii 
i Państw-Stron Układu Warszawskiego. Formalnym powodem spotkania jest 30, rocz- 
nica Układu oraz wynikająca z tego potrzeba przedłużenia tej umowy. Określe- 
nie „formalny powód” nie umniejsza w niczym politycznego znaczenia spotka- 
nia. Przeciwnie — podkreśla, iż — gdyby nawet nie formalny wymóg, to spot- 
kanie uzasadnione byłoby nakazem sytuacji politycznej w stosunkach Wschód—Za- 
chód. Delikatny charakter tej sytuacji polega na tym, iż stoimy obecnie twarzą w 
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twarz wobec dylematu: albo uda się powstrzymać nową fazę zbrojeń i przystąpić 
do skutecznych porozumień rozbrojeniowych, albo nastąpi coraz bardziej nie kon- 
trolowany, tj. niepohamowany wyścig zbrojeń, zagrażający gospodarce światowej, 
stosunkom międzynarodowym i pokojowi na świecie. Będzie o tym mowa w dalszej 
części komentarza, ale w tym miejscu należy stwierdzić, iż przywódcy państw Ukła- 
du Warszawskiego musieli spotkać się, aby dać wyraz politycznej woli wyboru 
pierwszej alternatywy. 

Układ Warszawski bowiem od początku swego istnienia zbierał się, debatował 
i ustalał nie to, co i jak należy robić, aby zdobywać przewagę militarną nad NATO, 
ale co i jak należy czynić, co i jak należy proponować, aby zahamować, uniemożliwić 
i odwrócić niebezpieczne tendencje w rozwoju stosunków międzynarodowych po- 
dzielonego świata, jak zapewnić wyeliminowanie czynnika militarnego z procesów 
rywalizacji pomiędzy socjalizmem i kapitalizmem. Militaryzacja ekonomiki nie była 
nigdy specjalnością komunistów, nie na tym komuniści robili karierę. Wysiłki mili- 
tarne podejmowali tam, wtedy i o tyle — gdzie, kiedy i o ile zmuszał ich do tego 
klasowy przeciwnik. Z tego właśnie wynika użyte wyżej określenie: „potrzeba prze- 
dłużenia”. Tak, właśnie „potrzeba”. Układ Warszawski bowiem, tworzący prawno- 
organizacyjne podstawy integracji grupy europejskich krajów socjalistycznych w 
dziedzinie wojskowej i politycznej, zawarty został jako konieczna przeciwwaga dla 
postępującego w gronie grupy kapitalistycznych państw Europy Zachodniej pro- 
cesu integracji wojskowej i politycznej z USA i z zaprzyjaźnioną z nimi Kanadą 
w ramach Paktu Północnoatlantyckiego. Został zawarty na czas istnienia i funk- 
cjonowania NATO. Dyskutował i uzgadniał reakcję swych członków na konkre- 
tne posunięcia .NATO, zmierzające do intensyfikacji zbrojeń, do nasycania natural- 
nej rywalizacji pomiędzy państwami o różnych systemach elementami konfronta- 
cyjnymi we wszystkich sferach stosunków międzynarodowych. Potrzeba zatem prze- 
dłużenia ważności Układu Warszawskiego rodzi się na gruncie nie tylko kontynua- 
cji funkcjonowania NATO, ale szczególnie w obliczu intensyfikacji konfrontacy jnych 
aspektów jego polityki. Taki przecież charakter miała uchwała NATO z grudnia 
1979 r., która stała się podstawą rozmieszczenia nowej generacji amerykańskich ra- 
kiet średniego zasięgu w niektórych państwach Europy Zachodniej. Taki w istocie 
charakter będzie miało poparcie NATO dla koncepcji i programu „wojen gwiezd- 
nych”, które wcześniej czy później zostanie z pewnością „wyduszone” z sojuszni- 
ków, jeśli — oczywiście — obecna i przyszła administracja USA zechce forsować 
ten program. 

Lektura dokumentów kwietniowego Spotkania Przywódców Partii i Państw-Stron 
Układu Warszawskiego jeszcze raz potwierdza charakter i cele sojuszu obronnego 
państw socjalistycznych. Ich treść stanowić będzie wsparcie dla tych wszystkich, któ- 
rym bliższe są idee pokojowej rywalizacji aniżeli koncepcje konfrontacji, przetykane 
doktrynami militarystycznymi. 


Kraje rozwijające się s 
Zgasł szybko promyk nadziei na złagodzenie napięcia wokół Nikaragui. USA nie 
wykorzystały możliwości kontynuacji dialogu politycznego z władzami tego kraju. 
Przeciwnie, prezydent R. Reagan, posługując się znaną sobie ekwilibrystyką słow- 
ną, ogłosił 4 kwietnia br. „Plan pokojowego rozwiązania konfliktu w Nikaragui”, 
stanowiący — w istocie — ultimatum wobec władz tego kraju. Ten plan „pokojo- 
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wego rozwiązania” domaga się unieważnienia ubiegłorocznych wyborów, uznania 
wybranego w nich prezydenta za tymczasową głowę państwa do nowych wybo- 
rów, rozpoczęcia rozmów rządu z przedstawicielami finansowanych przez USA od- 
działów kontrrewolucyjnych, w zamian za to USA gotowe byłyby zmienić przezna- 
czenie swej pomocy finansowej dla oddziałów kontrrewolucjonistów na „pomoc hu- 
manitarną” dla opozycji zwalczającej prawowity rząd, jeśli zgodzi się on na te wa- 
rumki w ciągu 60 dni. Ten amerykański plan zawrócenia koła historii w Nikaragui 
został jednoznacznie odrzucony przez władze w Managui. Określony został przez 
prezydenta D. Ortegę jako próba pokojowego” rzucenia Nikaragui na kolana i zdła- 
wienia rewolucji sandinowskiej, jako kontynuacja polityki agresji i ingerencji oraz 
wyraz braku zainteresowania USA politycznym uregulowaniem kryzysu w Ameryce 
Środkowej. R. Reagan usiłował również zaangażować autorytet Jana Pawła II mó- 
wiąc o tym, że papież popiera działania USA w Ameryce Środkowej. Zdementował 
to oficjalnie nuncjusz papieski w Waszyngtonie. Biały Dom nie skorzystał natomiast 
z ostatniej oferty prezydenta Nikaragui, D. Ortegi, który — w rozmowie z senato- 
rami amerykańskimi — wyraził gotowość zawarcia rozejmu z kontrrewolucjonista- 
mmi, przywrócenia zawieszonych z powodu wojny domowej swobód demokratycznych 
i utorowania w ten sposób drogi do podjęcia przerwanych rozmów z USA w spra- 
wie konfliktu w Ameryce Środkowej. W Białym Domu określono te propozycje 
znanym, krótkim stwierdzeniem: „inicjatywa propagandowa”. 

Niestety, również w innych zapalnych punktach globu nie nastąpiła poprawa 
sytuacji. Dotyczy to zarówno Libanu, jak i konfliktu iracko-irańskiego. W Libanie - 
nasilająca się kampania terroru i nacisku Izraela na południu kraju spowbdowała 
nową falę starć wewnętrznych grożących kryzysem rządowym, a nawet podziałem 
kraju, który mógłby utrwalić wpływy izraelskie w tym kraju. Opinia publiczna 
słusznie więc domaga się niezwłocznego i bezwarunkowego wycofania się wojsk 
izraelskich z Libanu — zgodnie z decyzjami Rady Bezpieczeństwa. Nie przyniosły 
też owoców mediacyjne wysiłki sekretarza generalnego ONZ w konflikcie iracko- 
-irańskim. Czyżby istotnie obie strony nastawiały się na długą wojnę, na wynisz- 
czenie? 


Kraje kapitalistyczne ć 


W kwietniu dały o sobie znać zjawiska kryzysowe w ruchu związkowym niektó- 
rych krajów kapitalistycznych. Zakończony niepowodzeniem strajk górników brytyj-_ 
skich wywołuje w tym kraju poważne reperkusje w całym ruchu związkowym. Ko- 
mentarze o stratach ekonomicznych w gospodarce brytyjskiej ustępują miejsca uwa- 
gom o stratach moralno-politycznych i o ich wpływie na kondycję ruchu związ- 
kowego. 

Fala strajków, która, w pierwszej połowie kwietnia br., przetoczyła się przez 
Danię, jako protest przeciwko specjalnej ustawie ograniczającej prawa związkowe, 
stanowiła wyraz dwoistego charakteru konfliktu. Po pierwsze — klasowego między 
interesami świata pracy zorganizowanego w ruchu związkowym a duńską burżua- 
zją, wyrazicielem interesów której stał się parlament. Po drugie, również wyrazem 
konfliktu w samym ruchu związkowym. Z jednej strony, centrala socjałdemokra- 
tyczna reprezentująca część ruchu wezwała swych członków do podporządkowania 
się ustawodawstwu antystrajkowemu; z drugiej zaś, niektóre związki, np. Związek 
Metalowców czy nieformalna organizacja pod nazwą Syndykat Związkowych Mę- 
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żów Zaufania, wystąpiły z inicjatywami protestów I demmonstrącji. Objęły one prak- 
tycznie całą Danię przekształcając się w akcję protestu narodowego. Doprowadziły 
one w wielu miejscach do ostrej interwencji policji i do licznych aresztowań. Była 
to — w sumie — bitwa klasowa, która przy okazji ujawniła skutki rozbicia jedności 
ruchu związkowego. Można zatem wyciągnąć wniosek, iż rozbicie ruchu związkowego 
nie sprzyja interesom ludzi pracy. 


W Stanach Zjednoczonych pogłębia się kryzys zaufania ludzi pracy do istnieją- 
cych struktur związkowych, maleje liczba członków. Zgodnie z danymi z ostatniego 
okresu liczba ludzi pracy zorganizowana w związki zawodowe zmalała do ok. 18 proc. 
Jest to rezultatem pogłębiającej się nieskuteczności związków zawodowych w obro- 
nie interesów ludzi pracy. Czy o dwulicowości przywódców amerykańskich związ- 
ków zawodowych nie świadczy w związku z tym fakt, iż, nie mogąc efektywnie 
poradzić sobie z własnymi sprawami i problemami, występują ciągle w roli in- 
struktorów i znawców naszych spraw związkowych? 


W ciągu całego kwietnia br. rozgrywała się sprawa programu pobytu prezyden- 
ta R. Reagana w RFN. Decyzja prezydenta USA o niecelowości odwiedzenia terenu 
jednego z byłych obozów koncentracyjnych w RFN dla złożenia w dniach 40. rocz- 
nicy zwycięstwa hołdu ofiarom faszyzmu i o planach złożenia wizyty na jednym 
z cmentarzy wojskowych (w Bitburgu), gdzie pochowani zostali żołnierze Wehrmach- 
tu, również członkowie oddziałów SS, polegli w walkach z wojskami sojuszniczymi 
na Zachodzie, wywołała prawdziwą falę protestów t oburzenia w USA i w wielu in- 
nych krkjach. Żadna argumentacja R. Reagana i jego sztabu propagandowego nie 
przekonała i nie osłabiła tego oburzenia. Z licznych tekstów wyrażających to obu- 
rzenie, publikowanych w prasie wielu krajów przez organizacje kombatanckie, in- 
stytuty pamięci, osoby prywatne, wystarczy przytoczyć wielce reprezentatywny głos 
opinii licznej grupy senatorów i członków Kongresu USA, która w liście do R. Rea- 
gana pisze: „uważamy, iż wizyta prezydenta amerykańskiego w Bitburgu byłaby 
przedsięwzięciem nad wyraz nieszczęśliwym i pożałowania godnym. Proponujemy 
znalezienie bardziej stosownego gestu pojednania”. Pragnąc ratować swoje morale, 
szczególnie wobec protestów narastających w świecie, prezydent USA zmodyfiko- 
wał swoje plany i wyraził gotowość złożenia, wspólnie z kanclerzem RFN, wizyty 
w jednym z byłych hitlerowskich obozów koncentracyjnych. 


W stosunkach Polski z krajami kapitalistycznymi zanotowaliśmy wizytę w War- 
szawie ministra spraw zagranicznych Wielkiej Brytanii G. Howe'a. Była to jedna 
z serii trzech wizyt, jaką brytyjski sekretarz stanu do spraw zagranicznych złożył, 
w pierwszej połowie kwietnia br., w krajach socjalistycznych. Była ona niewątpli- 
wie pomyślana jako wyraz aktywizacji Wielkiej Brytanii w stosunkach Wschód — 
Zachód. Rząd premiera pani M. Thatcher postanowił zapewne uelastycznić swoją 
pozycję „odmowy dialogu”, zajmowaną w okresie pierwszej kadencji, i przejść na po- 
zycje bardziej pragmatyczne. Dobry to prognostyk. Kraje socjalistyczne, także Pol- 
ska, witały zawsze i witać będą każdy przejaw realizmu w polityce. Polityka dialogu 
nie powinna mieć alternatywy — to stały element naszego podejścia do współczes- 
nych stosunków międzynarodowych. Nie ma i nie może być spraw trudnych, których 
nie można byłoby rozstrzygnąć przy stole rozmów. Znaczna część jednak prasy bry- 
tyjskiej źle przysłużyła się swemu ministrowi zniekształcając, w swych relacjach 
z Warszawy, intencje ministra i przebieg wizyty. Z relacji tych mianowicie niezorien- 
towany czytelnik odniósł wrażenie, iż celem wizyty ministra były odwiedziny koś- 
cioła św. St. Kostki i okazjonalne spotkanie z paroma osobami reprezentującymi 
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swoje własne poglądy na możliwość ponownej destabilizacjj w Polsce. Tymcza- 
sem minister G. Howe zarówno przed przyjazdem, jak i w czasie pobytu w War 
szawie deklarował intencje swego rządu poprawy i rozwoju stosunków z Polską. 
Odbył zatem poważne rozmowy i, jak oświadczył na konferencji prasowej, spełnił 
w tym względzie zakładane cele. Część prasy brytyjskiej natomiast usiłowała do- 
wieść, iż gość brytyjski, siadając do partnerskiego stołu rozmów, trzyma w ukryciu 
jakieś karty, które, nawiasem mówiąc, są znane, znaczone | zgrane. Zostawmy jed- 
nak te rozważania stronie brytyjskiej. 


Z problematyki bezpieczeństwa i rozbrojenia 


Opinia światowa śledzi z olbrzymim zainteresowaniem decydujący dla przyszłości 
dialog radziecko-amerykański w Genewie i wszystkie wydarzenia wiążące się z tym 
dialogiem. Towarzyszą temu powszechne nadzieje i życzenia powodzenia, Są one 
artykułowane z pełną świadomością stopnia trudności ze względu na wielce skom- 
plikowaną materię będącą przedmiotem tego dialogu. Stąd także biorą się apele 
o polityczną wolę partnerów rokowań, która jest przecież decydującą przesłanką po- 
„wodzenia. Jeden z partnerów, Związek Radziecki, wyraża tę wolę w sposób konkret- 
ny i nie podlegający wątpliwości. W kwietniu br. byliśmy świadkami dwu aktów 
tej woli. Wychodząc z założenia, iż rozmowy genewskie, w szczególności zaś poszu- 
kiwanie dróg zwiększania bezpieczeństwa i zmniejszania groźby konfliktu stają się 
trudniejsze w obliczu narastania liczby rozmieszczonych rakiet. Związek Radziecki, 
ustami sekretarza generalnego KC KPZR, Michaiła Gorbaczowa, w wywiadzie 
dla „Prawdy”, z 8 kwietnia br., zadeklarował jednostronne moratorium na roz- 
mieszczanie w Europie radzieckich rakiet nuklearnych średniego zasięgu na okres 
do listopada br. i wyraził oczekiwanie, iż USA postąpią podobnie, Ponadto, mając 
na uwadze potrzebę stworzenia korzystnego klimatu dla rozmów genewskich, Mi- 
chaił Gorbaczow zaproponował, aby — na okres tych rokowań — obie strony ogło- 
siły moratorium na prace naukowo-badawcze, na opracowywanie i rozmieszczanie 
uderzeniowych broni kosmicznych, a także, aby zamroziły swe strategiczne zbro- 
jenia ofensywne. 

Odpowiedzi M. Gorbaczowa zawierały również deklarację gotowości spotkania się 
z R. Reaganem dla stworzenia niezbędnych impulsów w rozwoju stosunków radziec- 
ko-amerykańskich i zademonstrowania w ten sposób wobec opinii światowej, iż' 
ZSRR i USA nie zmierzają do wrogości i konfrontacji, ale do poszukiwania wzajem- 
nego zrozumienia i pokojowego rozwoju. Oba te akty spotkały się ze zdecydowa- 
nym poparciem w krajach socjalistycznych, a także z zainteresowaniem wielu po- 
lityków na Zachodzie. Niektórzy z nich oświadczali wręcz, że propozycje ZSRR po- 
winny być poważnie rozważone i że nie można ich, po prostu, odrzucić. Uznano je 
za: „akt dobrej woli”, „wyraz pojednawczego stanowiska ZSRR” lub „rozumny 
sygnał”. Niestety, Biały Dom zareagował znów tradycyjnie, tj. pospiesznie i nega- 
tywnie, Doradca R. Reagana do spraw bezpieczeństwa określił decyzję o morato- 
rium jako „pułapkę”, a rzecznik Białego Domu jako nie wyrażającą „żadnego po- 
stępu” i przez to nie mogącą wpłynąć na zmianę amerykańskich planów dalszego 
rozmieszczania rakiet w Europie Zachodniej. Oficjalna reakcja USA na ostatnie 
posunięcia radzieckie świadczy zatem o tendencji władz tego kraju do prowa- 
dzenia rozmów z pozycji siły. Utrudnia to z pewnością toczące się rokowania i nie 
może napawać optymizmem. 
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Tymczasem dobiegła końca pierwsza runda rokowań genewskich. Prowadzono je 
dość intensywnie zarówno na sesjach plenarnych, jak i w powołanych trzech gru- 
pach roboczych, z których każda odbyła po 5 posiedzeń. Zapowiedziano przerwę 
do 30 maja br., po czym nastąpi wznowienie rokowań. Miejmy nadzieję, że przerwa 
ta zostanie dobrze wykorzystana dla przygotowania następnej rundy. W między- 
czasie odbywać się będą kontakty, celem których byłyby konieczne uzgodnienia 
dotyczące spotkania radziecko-amerykańskiego na szczycie, zgodnie z zapowiedzią 
sekretarza generalnego KC KPZR we wspomnianym wywiadzie dla „Prawdy”. 
Mogą one okazać się również dogodną okazją dla wymiany ocen pierwszej run- 
dy rokowań genewskich. Dialog więc trwa. 


Kwiecień był również miesiącem intensywnych dyskusji i licznych publikaćji na 
temat tzw. koncepcji „wojen gwiezdnych”. Odbywały się one na Zachodzie w atmo- 
sferze przygotowań do kolejnego „szczytu” wyznaczonego do Bonn na okres 2—4 
maja br., podczas którego ma nastąpić sprecyzowanie stanowiska sojuszników USA 
wobec tej koncepcji oraz zakresu ewentualnego udziału najbogatszych krajów Za- 
chodu w przedsięwzięciu. Zostawmy na razie na boku spekulacje w tych sprawach, 
jakie cisną się pod pióro na podstawie różnych wypowiedzi polityków poszczegól- 
nych krajów zachodnich. Na obecnym etapie rozwoju koncepcji „wojen gwiezdnych” 
i przy obecnym stanie licznych komentarzy w tej sprawie, zwraca na siebie uwagę 
rozmowa, jaką redakcja tygodnika „Der Spiegel” przeprowadziła z trzema eksperta- 
mi radzieckimi (nr 1l, z 11 marca br.). Z tej niezmiernie interesującej i długiej 
rozmowy z A. Kokoszkinem, A Arbatowem i A. Wasiłjewem, autorami specjalnego 
raportu na temat „wojen gwiezdnych”, dowiadujemy się: koszt przedsięwzięcia wy- 
niesie 2000 miliardów dolarów, nie można stworzyć systemu zapewniającego Stu- 
procentową ochronę przed atakiem nuklearnym, sama próba stworzenia takiego sy- 
stemu rozpali na nowo wyścig zbrojeń, środki na przezwyciężenie amerykańskiego 
systemu broni kosmicznych są nieporównywalnie tańsze od samego systemu, obli- 
cza się je na 1—2 proc. kosztów instalacji systemu, mimo to naleganie R Reagana 
na realizację idei tzw. obrony kosmicznej jest próbą przezwyciężenia złożonego pro- 
blemu politycznego, jakim jest rywalizacja dwu systemów w świecie przy pomocy 
środków naukowo-technicznego wyścigu zbrojeń, pochłaniającego olbrzymie zasoby 
techniczne i ekonomiczne z sektora cywilnego. Do przeszłości należeć więc będą czasy, 
kiedy gospodarka kapitalistyczna ożywiała się pod wpływem zbrojeń. | 


Wiele innych spraw i dylematów wiąże się z tą problematyką. Być może warto 
będzie wracać do nich w następnych komentarzach, aby dać Czytelnikowi możliwość 
lepszego śledzenia tych ważnych aspektów sytuacji międzynarodowej. 


i 


| Na łamach 
czasopisma CSRS „Nova Mysl" 


W miesiącu zwycięstwa rad faszyzmem, w dniu 9 maja przypada święto narodowe 
Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej, gościmy na łamach naszego czasopisma 
bratni miesięcznik teoretyczno-polityczny Komitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji — „Novą Mysl”. Przegląd zawartości czasopisma, od numeru 
5/83 aż do roku bieżącego (4/85), pozwala zorientować się w zakresie poruszanej 
w nim tematyki, a także na uszeregowanie jej w zależności od znaczenia, cia ma 
dla czechosłowackich czytelników. 

Jest rzeczą oczywistą, że w centrum uwagi teoretycznego kiadsczoika KPCz mu- 
szą znajdować się problemy partii w ścisłym powiązaniu z całością życia państwo- 
wego, politycznego i gospodarczego. Więź partii z życiem państwa i narodu prze- 
jawia się we wbzystkich jego sferach i wymaga nieustannej czujności ideologicznej 
oraz analizy istniejącej sytuacji — myśl tę można spotkać w artykule Ludowita Pe- 
ziśra, członka prezydium i sekretarza KC Komunistycznej Partii Słowacji, zamieszczo- 
nym w numerze 5/83 „Novej Mysli” pod tytułem „Ciągłość ideologicznej pracy partii”. 
Nawiązując do lat kryzysu 1968—1969 i omawiając jego przyczyny autor stwierdza: 
„„duże znaczenie dla weryfikacji słuszności wybranej przez partię i społeczeństwo 
historycznej drogi rozwoju ma powracanie do wydarzeń historycznych i dokumen- 
tów, które je analizują. W warunkach czechosłowackich dokumentem o podsta- 
wowym znaczeniu dla pracy partyjnej stały się «Wnioski z rozwoju kryzysu w par- 
tii i społeczeństwie po XIII Zjeździe KPCz». Analiza przyczyn kryzysu pozwo- 
liła sformułować trwałe i niezmienne wartości socjalizmu, które: stały się podsta- 
wą rzeczywiście pozytywnego programu rozwoju społeczeństwa w warunkach bu- 
dowy rozwiniętego socjalizmu”. 

Jedną z najważniejszych cech polityki KPCz, stwierdza dalej L. Pezlar, ksi i jest 

zdecydowana walka przeciwko subiektywizmowi w działalności politycznej, który 
w przeszłości wyrządził niemało szkód i spowodował wiele błędnych decyzji. Tym 
większe znaczenie ma dla zachowania prawidłowej linii partii praca ideologiczna 
z jej członkami i z całym społeczeństwem. ,„Zgubne skutki lekceważenia pracy .ideo- 
logicznej i polityczno-wychowawczej jako jedna z przyczyn kryzysu w partii i spo- 
łeczeństwie ponownie potwierdziły prawdę znanych słów Lenina, że jakiekolwiek 
osłabienie ideologii socjalistycznej, jakiekolwiek jej zaniedbanie oznacza zarazem 
umocnienie ideologii burżuazyjnej. W wyniku tego doświadczenia nowe kierownie- 
two partii poświęcało systematyczną uwagę tej właśnie dziedzinie pracy partyjnej. 
Dokumenty zatwierdzone na grudniowym plenum KC KPCz z 1970 r. były potęż- 
nym impulsem zarówno dla ofensywnego podejścia do prawicowego  oportunizmu 
i rewizjonizmu, jak i dla dalszej pracy ideologicznej i polityczno-wychowawczej”. 
Zmiana stosunku do pracy ideologicznej nie mogła mieć charakteru jednorazowej 
kampanii, lecz była długotrwałym zadaniem i nieodłączną częścią pozytywnego 
programu budowy. Istotną sprawą było rozprawienie się z dogmatyzmem: „Nie ma 
wątpliwości, że dogmatyzm i związane z nim sekciarstwo są niebezpieczeństwem, 
którego nie należy lekceważyć. Pozbawia on marksizm-leninizm jego twórczego 
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charakteru, nie docenia konieczności jego stałego rozwoju 1 wykorzystuje go jako 
zbiór schematów i wzorów nadających się do każdej sytuacji... Dogmatycy, mówiąc 
obrazowo, nie stoją na pozycjach marksizmu, lecz na nich odpoczywają. Doświad- 
czenie potwierdza, że w dzisiejszym świecie prawicowy i «lewicowy» rewizjonizm 
zbliżają się i wzajemnie wspierają, a imperializm wykorzystuje ich przedstawicieli 
do własnych zamysłów”. . 

Wielkie znaczenie dla wypracowania długofalowej koncepcji pracy ideologicznej 
i polityczno-wychowawczej miały kolejne plena Komitetu Centralnego i zjazdy 
KPCz. Autor cytuje słowa J. Fojtika: „podstawowym, długofalowym zadaniem ca- 
łego frontu ideologicznego jest zwrot w kierunku wyższej jakości i skuteczności 
pracy polityczno-wychowawczej. Jest to zadanie wszystkich organizacji partyjnych 
działających na tym odcinku oraz poszczególnych pracowników tej sfery. Oznacza 
przede wszystkim konsekwentne rozprawienie się z niedociągnięciami w samym poj- 
mowaniu tej pracy, będącymi dziedzictwem przeszłości i jednocześnie wyrazem róż- 
nych form jej lekceważenia (formalizm, doktrynerstwo, a zwłaszcza pragmatyzm), 
osiągnięcie wyższego stopnia jedności teorii i praktyki, organicznego połączenia 
pracy ideologicznej i polityczno-wychowawczej z całą pracą partyjną na jej wszy- 
stkich odcinkach.” | 
/ Kryterium skuteczności pracy ideologicznej zajmuje się Miroslav Śdlc w 10 nu- 
merze „Novej Mysli” z 1984 r. O tym, że temat ten ma duże znaczenie dla dzia- 
łalności partii, świadczy między innymi fakt, że było mu poświęcone odrębne  ple- 


num KC KPCz w czerwcu 1980 r., a także plenum KC KPZR w czerwcu 1983 r. 


Autor podkreśla złożoność zadania: o obiektywnych warunkach i czynnikach su- 
biektywnych wywierających wpływ na skuteczność pracy ideologicznej napisano 
bowiem dość dużo, natomiast mniej uwagi poświęcano rozpracowaniu kryteriów, 
na których podstawie można oceniać wyniki i skuteczność tej pracy. Sprawa nie 
jest łatwa, praca ideologiczna nie daje się zmierzyć w sposób namacalny, wpływa 
na wyniki działalności ludzkiej pośrednio, poprzez psychikę ludzi, „przez to, że 
oddziałuje na ich świadomość, myślenie i uczucia, na zmianę ich poglądów, postaw 
i zainteresowań, na umacnianie świadomości socjalistycznej, co znajduje odbicie 
w ich zachowaniu i postępowaniu, w aktywności i twórczej inicjatywie w pracy 
i życiu politycznym oraz publicznym. To wszystko przyczynia się także do reali- 
zacji zadań produkcyjnych, osiągania sukcesów w pracy”. 

Socjalistyczna świadomość obywateli, nawet w okresie budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, nie kształtuje się jednak automatycznie. „Każde  lek- 
ceważenie tego faktu — pisze Karel Horak w publikacji «Sprawa całej partii» za- 
mieszczonej w «Novej Mysli» nr 10/83 — prowadzi do poważnych błędów i nega- 
tywnych skutków. Wykazały to naocznie lata 60. Niedocenianie pracy ideologicz- 
nej i jej niedostateczny rozwój, przecenianie wpływu warunków społecznych na 
kształtowanie świadomości socjalistycznej oraz mała uwaga poświęcana w partii, 
organizacjach społecznych i całym społeczeństwie wychowaniu do światopoglądu 
naukowego, socjalistycznego patriotyzmu i proletariackiego internacjonalizmu, stwa- 
rzało sprzyjające warunki do stopniowego narastania tendencji oportunistycznych 
i rewizjonistycznych”. 

Sprawa rozwoju ekonomiki czechosłowackiej, a zwłaszcza przestawienie jej na 
nowe tory, zajmuje w omawianym okresie jedno z czołowych miejsc na łamach 
„Novej Mysli”. Naczelnym problemem jest przejście na intensywny typ rozwoju 
gospodu.ki narodowej. Stawia to znacznie wyższe wymagania przed propagan- 
dą i agitacją ekonomiczną, wymaga zmiany myślenia. W sposób zasadniczy musi 
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ulec zmianie stosunek do nauki I techniki i ich praktyczne wykorzystanie. „Pro- 
paganda ekonomiczna będzie skuteczniejsza — pisze cytowany już Ludovit Pezlar 
— jeżeli zostanie zaadresowana do konkretnych ludzi i zakładów, stając się nie- 
odłączną częścią pracy organizatorskiej i kierowniczej we wszystkich przedsiębier- 
stwach i organizacjach partyjnych, państwowych, gospodarczych i społecznych. W 
związku z tym musi wzrosnąć także rola podstawowych organizacji partyjnych jako 
ośrodków ruchu ideowego. Tworzą one polityczny trzon załóg pracowniczych I mu- 
szą być inicjatorami i gwarantami wysokiego poziomu pracy ideowo-wychowaw- 
czej”. i 

Na pierwszy plan całej działalności partii i państwa w J. pięciolatce wysuwa się 
gospodarka, a zwłaszcza jej przestawienie na intensywny typ rozwoju. Znajduje 
to również swój wyraz w liczbie poświęconych temu tematowi wypowiedzi i ar- 
tykułów. Problematyka gospodarcza jest obecna na łamach każdego numeru „No- 
vej Mysli” £ omawiana jest bardzo szczegółowo. Został jej także poświęcony spe- 
cjalny numer miesięcznika z października 1983 roku. 


, „Podstawowe zadania gospodarcze wytyczone przez XVI Zjazd KPCz — pisze 
Zbynók Sojak w artykule «Intensyfikacja ekonomiki — strategicznym zadaniem 
polityki gospodarczej KPCz», zamieszczonym w tym właśnie numerze — skierowu- 
ją cały wysiłek na przestawienie ekonomiki na drogę intensywnego rozwoju. Wy- 
czerpywanie się zasobów o charakterze ekstensywnym stwarza kategoryczny wymóg 
wszechstronnego wykorzystywania osiągnięć nauki i techniki, które wraz z pogłę- 
bianiem międzynarodowego podziału pracy i socjalistycznej integracji ekonomicznej 
będą w przyszłości jedynym źródłem wzrostu efektywności... Orientacja na inten- 
syfikację nie jest wyłącznie wynikiem sytuacji ekonomicznej za granicą. Wywiera 
ona wprawdzie wpływ na przyspieszenie tego procesu i czyni go niezbędnym, de- 
cydujące przyczyny tkwią jednak w samej istocie, charakterze i celach socjali- 
stycznej ekonomiki. Proces intensyfikacji wymaga szukania przede wszystkim re- 
zerw wewnętrznych. Wszystkimi siłami i środkami należy przezwyciężać stare, 
ekstensywne podejście, walczyć z antyspołecznymi postawami, takimi jak niego- 
spodarność, rozrzutność, wykroczenia w stosunku do socjalistycznej własności, ru- 
tyniarstwo. Tu właśnie otwiera się rozległe pole do działania organizacji partyjnych...”. 


Sprawą zarządzania w aspekcie intensyfikacji ekonomiki zajmuje się w tym sa- 
mym numerze Ivan Haluśka („Kluczowa rola zarządzania w intensyfikacji ekono- 
miki”). Zwraca między innymi uwagę na takie sprawy, jak większe wykorzystanie 
osiągnięć nauki i techniki, rosnące znaczenie czynnika czasu, konieczność zawę- 
żenia asortymentu wyrobów przemysłowych i skoncentrowania się na produkcji 
atrakcyjnej dla zagranicznego odbiorcy, mającej parametry światowe. Wiąże się 
z tym konieczność ściślejszej integracji ekonomicznej z krajami socjalistycznymi — 
zwłaszcza z ZSRR — i międzynarodowego podziału pracy. 

O tym, jak wielką wagę kierownictwo partii i państwa przykłada do zagadnień 
gospodarczych, świadczy fakt opracowania specjalnego dokumentu zawierającego 
wytyczne dla całego systemu zarządzania gospodarką po roku 1980 — „Zbiór posu- 
nięć w celu doskonalenia systemu intensyfikacji czechosłowackiej gospodarki naro- 
dowej”. Pisze o tym Ladislav Matćjka (numer specjalny NM, październik 1983 r.). 
Głównym zadaniem „Zbioru” jest intensyfikacja gospodarki narodowej, bardziej zde- 
cydowane wykorzystanie osiągnięć postępu naukowo-technicznego, skuteczniejsze 
zachęty do rzetelnej i efektywnej pracy, stwarzanie optymalnych warunków dla 
rozwoju wszechstronnej, twórczej aktywności ludzi pracy. Celem, jaki stawia przed 
sobą ten dokument, jest stworzenie przesłanek umocnienia planowości rozwoju 
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gospodarczego, zwiększenie perspsklywiczności planowania, ukierunkowanie planu 
na jakościowe aspekty pr.cesu reprodukcji, zapewniesie wpływu nauki i techni- 
ki na rozwój ekonomiczny, podniesienie efektywności veprodukcji środków pod- 
stawowych i zapewnienie wzrostu produkcji eksportowej. 

Również artykuł wstępny do pierwszego numeru „Novej Mysli” z 1884 r. pt. „Ja- 
kość, efektywność, gospodarność”, dokonuje ogólnej oceny sytuacji gospodarczej CSRS 
w obecnej, siódmej pięciolatce. „Przy ocenie realności koncepcji i zadań planu pań- 
stwowego na okres 7. pięciolatki należy stwierdzić, że w zasadzie udaje się reali- 
zować wysokie wymagania stąwiane przed ekonomiką. W większości dziedzin go- 
spodarki następuje coraz szybsze przystosowanie się do nowej międzynarodowej 
sytuacji polityczno-ekonomicznej. Na dynamike rozwoju gospodarczego negatyw- 
nie rzutuje wzrost międzynarodowego napięcia, w wyniku którego zwiększane są 
nakłady na nieproduktywne gałęzie produkcji, nakłady na obronę i naruszane są 
stosunki gospodarcze między krajami o odrębnych ustrojach społecznych. Niektóre 
rozwinięte państwa kapitalistyczne stosują wobec naszej republiki posunięcia dxy- 
skryminacyjne w sferze handlu, finansów i kredytów. 

Od początku pięciolatki gospodarka musi dostosować się do niższego importu 
paliw, energii i surowców. Fakt ten przyspieszył proces zmian strukturalnych na- 
stawionych na zwiększenie udziału gałęzi przetwórczych kosztem gałęzi energo- 
i surowcochłonnych. Wysoką dynamikę wzrbstu wykazuje zwłaszcza produkcja prze- 
mysłu elektrotechnicznego, ogólny przemysł maszynowy oraz gałęzie przemysłu 
przetwarzające surowce krajowe. Wzrasta efektywność rozwoju gospodarczego, 
pomyślnie kształtuje się bilans płatniczy, spada energochłonność i materiałochłon- 
ność na jednostkę. dochodu narodowego. Pozwala to na utrzymanie stopy życio- 
wej ludności. W osiąganiu tych wyników niedostateczną rolę odgrywa jednak po- 
stęp naukowo-techniczny”. 

Istnieją jednak nadal niedociągnięcia, zwłaszcza w dziedzinie wykorzystania wy- 
tworzonych zasobów, organizacji stosunków między dostawcami i odbiorcami, prze- 
kraczania nakładów budżetowych. „Większość tych niedociągnięć ma charakter su- 
biektywny i wynika przede wszystkim z niskiego poziomu pracy kadry kierowniczej 
i organizatorskiej, z naruszania dyscypliny planowania. Ważnym warunkiem stop- 
niowego przezwyciężania tych niedociągnięć jest doskonalenie pracy instancji i or- 
ganizacji partyjnych... do usuwania niedociągnięć należy mobilizować nie tylko kie- 
rownictwo gospodarcze, lecz także załogi”. 

Lektura kolejnego artykułu wstępnego, tym razem z pierwszego numeru czaso- 
pisma z bieżącego (1985) roku, potwierdza fakt, że problematyka gospodarcza stale 
znajduje się w centrum uwagi: „O wielkiej wadze, jaką partia przykłada do poli- 
tyki gospodarczej, świadczy, że z dotychczasowych 12. posiedzeń Komitetu Cen- 
tralnego, jakie odbyły się po XVI Zjeździe partii, dziewięć poświęconych było wy- 
łącznie lub przeważnie problematyce ekonomicznej... do najważniejszych pod tym 
względem należało VIII Plenum z czerwca 1983 r. poświęcone szybkiemu wdra- 
żaniu osiągnięć nauki i techniki, X Plenum (kwiecień 1984) na temat rozwoju 
przemysłu maszynowego, elektrotechnicznego i hutniczego oraz IV (październik 1981) 
i XI Plenum (październik 1984), poświęcone zadaniom rozwoju rolnictwa i gałęzi 
zabezpieczających wyżywienie ludności”. Do podstawowych zasad skutecznego kie- 
rowania ekonomiką przez partię należy wypracowanie i realizacja naukowej stra- 
tegii ekonomicznej oraz polityki gospodarczej, ścisłe wyznaczanie funkcji organów 
partyjnych, państwowych, gospodarczych i społecznych, rozwój aktywności i ini- 
cjatywy mas w społecznie pożądanym kierunku. 
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Rozwój gospodarczy CSRS w pierwszych czterech latach siódmej pięciolatki wska- 
zuje, że udało się pomyślnie zrealizować strategię gospodarczą przyjętą na pierw- 
szą połowę lat 80-ych. Wyniki 1984 r. świadczą, że zrealizowana została większość 
zadań (przy czym plan został skorygowany w górę). Osiągnięto wyższy od zapla- 
nowanego wzrost produkcji, większą efektywność i oszczędność. Dochód narodowy 
brutto w porównaniu z rokiem 1983 wzrósł o 3,2 proc., przy czym zużycie materia- 
łów było niższe. Świadczy to, że stopniowo zaczynają oddziaływać czynniki in- 
tensyfikacyjne i ożywienie rozwoju gospodarczego wykazuje stałą tendencję wzro- 
stową. Potwierdza to również zamieszczony w tym samym oumerze artykuł Josefa 
Korżaka, członka prezydium KC KPCz i premiera rządu Czeskiej Republiki Socja- 
listycznej, opatrzony tytułem „U progu drugiej połowy lat osiemdziesiątych”. Autor 
omówił w nim punkt wyjścia do ostatniego roku siódmej pięciolatki w CSRS. Na 
podstawie wyników i doświadczeń pierwszych czterech lat, oceny możliwości 1 po- 
trzeb przyszłego rozwoju, przystępuje się do realizacji planu rocznego oraz konty- 
nuuje opracowywanie nowego planu pięcioletniego, perspektywy 10-letniej oraz dłu- 
goterminowej prognozy. | 

Rozwój naukowo-techniczny i jego wdrażanie do produkcji są drugim, co do zna- 
czenia, tematem poruszanym na łamach „Novej Mysli”. Gejza Ślapka w artykule 
„Praca partyjna a zapewnianie rozwoju naukowo-technicznego” w 5 numerze NM 
z 1983 r. stwierdza: „obiektywna rola rozwoju naukowo-technicznego w społeczeń- 
stwie socjalistycznym wynika z jego istoty, z realizacji tych zasad, które są: cha- 
rakterystyczne dla socjalistycznego systemu społecznego. Ich pełne wykorzystanie 
jest pierwszoplanowym zadaniem obecnego okresu, tym bardziej że nasza gospo- 
darka narodowa rozwija się w warunkach ograniczonych zasobów paliw, energii, 
surowców i materiałów. Ich pozyskiwanie, przy stałym wzroście cen na rynkach 
światowych, jest coraz trudniejsze. Przy tym nieustannie wzrastają wymagania co 
do jakości, niezawodności i technicznej nowoczesności wyrobów przeznaczonych na 
rynek krajowy I zagraniczny. 

Rozwój najbardziej nowoczesnych dziedzin, takich jak elektronika, robotyzacja 
I kompleksowa mechanizacja, likwidacja uciążliwej pracy fizycznej, cozpowszech- 
nianie nowoczesnych technologii produkcji, doskonalenie organizacji pracy I dzia- 
łalności kierowniczej, będzie możliwy tylko dzięki bardziej systematycznemu wyko- 
rzystaniu najnowszych osiągnięć nauki i techniki”. Sprawy te są również porusza- 
ne w numerze 7—8/83, w artykule redakcyjnym „O szybsze wdrażanie osiągnięć 
nauki i techniki w praktyce”. Z doświadczeń realizacji rozwoju technicznego oraz 
analizy przeprowadzonej na VIII Plenum wynika, że główne problemy tkwią prze- 
de wszystkim w niedoskonałym wykorzystaniu wyników nauki i techniki do ce- 
lów podnoszenia efektywności rozwoju gospodarczego. 

Problematyką nauki i techniki zajmuje się Jan Bodnar w artykule „Procesy in- 
tegracyjne w nauce t poznaniu naukowym” (NM 7—8/83). Rozwija w him niektó- 
re teoretyczne i metodologiczne problemy związane z procesem integracji we wspa- 
mnianych dziedzinach. Kompleksowe opracowanie tych zagadnień staje się obec- 
nie ważną przesłanką skutecznego rozwiązania problemów, jakie niesie ze sobą 
postęp naukowo-techniczny. Zaś Jiri Jeż (NM 12/84) omawia „Rolę inżynierów i tech- 
ników w przyspieszaniu rozwoju naukowo-technicznego”. Na VIII Plenum po- 
święconym tym właśnie zagadnieniom przypomniano, że ważnym elementem pracy 
partyjnej jest systematyczna opieka nad pracownikami na placówkach przedpro- 
dukcyjnych. 

O osiągnięciach 35. lat socjalistycznego rolnictwa mówi Jaroslav Kabrhel w pu- 
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blikacji „O dalszy rozwój socjalistycznego rolnictwa”, zamieszczonej w 11 nu- 
merze „Novej Mysli” z 1984 r. Podkreśla zmiany, jakie nastąpiły w charakterze 
rolnictwa w związku z postępującą koncentracją i specjalizacją produkcji, postę- 
pem technicznym i stosowaniem przemysłowych metod i wielkoprodukcyjnych tech- 
nologii. 

zastosowaniu wyników nauki i badań w praktyce rolnej poświęcony jest arty- 
kuł Zdeńka Śtefla, zamieszczony w 6 numerze „Novej Mysli” z 1984 r. — „Roz- 
wój naukowo-techniczny w rolnictwie”. Autor omawia decydujące dla dalszego roz- 
woju nowoczesnego rolnictwa sprawy, takie jak orientacja bazy badawczo-rozwojo- 
wej na rozwiązywanie najlstotniejszych problemów rolnictwa i gałęzi pokrewnych, 
aktywizacja mocy wykonawczych w dziedzinie badań i rozwoju, włącznie ze współ- 
pracą międzynarodową, wykorzystywanie wyników badań w praktyce rolniczej. Pod- 
kreśla również znaczenie właściwego przygotowania kadry specjalistów dla rol- 
nictwa. | 

W dziewiątym numerze „Novej Mysli” z 1984 r. znajduje się artykuł Gustava 
Husśńka, sekretarza generalnego KC KPCz i prezydenta Czechosłowackiej Republiki 
Socjalistycznej, „40 rocznica Słowackiego Powstania, Narodowego, stanowiącego 
punkt kulminacyjny walki narodowowyzwoleńczej oraz wyzwolenia Czechosło- 
wacji przez Armię Radziecką”, Wydarzenia sprzed 40. lat miały istotne znaczenie 
dla historii Europy, a także licznych krajów, które dzięki zwycięstwu nad faszyz- 
mem wstąpiły na drogę socjalistycznego rozwoju: „Wyniki drugiej wojny świato- 
wej i walki narodowowyzwoleńczej rzutują na dzień dzisiejszy i wywierają na nie- 
go trwały wpływ. Reakcyjne koła imperialistyczne nie chcą pogodzić się z głębokimi 
zmianami, jakie zaszły na korzyść socjalizmu, demokracji i postępu. Przyczyny 
wybuchu II wojny światowej, jej charakter, przebieg i wyniki w związku z 40. rocz- 
nicą jej zakończenia wysuwają się na czoło obecnej walki ideologicznej. W ra- 
mach krucjaty antykomunistycznej, rozpętanej głównie przez obecną administra- 
cję amerykańską, propaganda burżuazyjna stara się zdjąć z imperializmu odpowie- 
dzialność za rozpętanie tej pożogi wojennej i za miliony jej ofiar, zafałszować sens 
walki narodów o wolność i postęp, zatuszować decydującą rolę Związku Radziec- 
kiego w rozgromieniu faszyzmu i zanegować podstawowe znaczenie zmagań mas 
ludowych w państwach Europy Środkowej i Południowo-Wschodniej o wprowadze- 
nie władzy ludowej. . 

Wielkim wspólnym zadaniem wszystkich sił postępu i demokracji jest obrona pra- 
wdy historycznej, studiowanie i uogólnianie doświadczeń z walki narodów przeciw 
faszyzmowi, czerpanie z ich spuścizny, poparcie dla obecnych zmagań i przekazy- 
wanie tej prawdy, jako drogo okupionego doświadczenia, przyszłym generacjom. Zwła- 
szcza obecnie, w wieku atomowym, pamięć ogromnych ofiar złożonych przez ludz- 
kość dla rozgromienia faszyzmu zobowiązuje narody, aby w interesie zapobieżenia 
groźbie nowej wojny światowej jeszcze bardziej zjednoczyły się w walce o po- 
kój, o zniweczenie agresywnych planów opanowania świata przez reakcyjne siły: 
imperializmu”. 

Sprawy międzynarodowe, zwłaszcza problematyka walki o pokój, walki ideolo-" 
gicznej i zaostrzenie sytuacji międzynarodowej również zajmują wiele miejsca na 
łamach miesięcznika. W centrum uwagi znajdują się także sprawy religii, Kościoła 
i polityki kościelnej. „Doświadczenia z ostatniego okresu wykazują, że religia staje 
się przedmiotem niebywałego zainteresowania kapitalistycznych central ideologicz- 
nych — pisze Ivan Hodovsky w artykule «Przezwyciężanie ideologii religijnej w roz- 
winiętym społeczeństwie socjalistycznym» (<Nova Mysl» 1-—8/84). Mają miejsce spe- 
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kulacje na temat jej umocnienia, zwłaszcza w krajach socjalistycznych: Kościoły, 
związki i towarzystwa religijne, sekty i najrozmaitsze stowarzyszenia wierzących już 
od dłuższego czasu starają się przeciwstawić obiektywnej tendencji rozwoju świado- 
mości społecznej zmierzającej od poglądów religijnych ku postawom areligijnym, 
materialistycznym i ateistycznym”. 

Kościoły chrześcijańskie „podkreślają takie idee i wysuwają na plan pierwszy ta- 
kie aspekty swego życia, które mogą być atrakcyjne i pożyteczne nie tylko dla 
wierzących, lecz i dla niewierzących. Uciekają się nie tylko do tradycyjnych ar- 
gumentów z dziedziny moralności, lecz coraz częściej podkreślają swój pozytywny 
stosunek do racjonalizmu, nauki, techniki itd. Wzywają do rozwiązania niektórych 
problemów życia społecznego, np. kryzysu współczesnej rodziny, stosunku człowieka 
do środowiska naturalnego.., w każdym przypadku we wszystkich tych dążeniach 
Kościoła i organizacji propagujących religię wystśpują dążenia nie do osiągnięcia 
«zbawienia duchowego», lecz do całkiem świeckiego zapewnienia wpływu i wła- 
dzy nad świadomością i postępowaniem ludzi”. 

Josef Karola („Nova Mysl” 9/84) w artykule „Ewangelizacja w planach klery- 
kalnego antykomunizmu” stwierdza: „Kościoły chrześcijańskie odchodzą dziś od 
tzw. konstantyńskiego modelu, który je całkowicie skompromitował, jednak mimo 
częstych proklamacji o czysto duchowym posłannictwie nie zaprzestają prób in- 
gerencji w sprawy świeckie. Jednocześnie z ogólnym osłabieniem pozycji religii na- 
stępuje dziś godna uwagi aktywizacja instytucji kościelnych”. Autor informuje o ten- 
dencjach Kościoła katolickiego w dziedzinie ewangelizacji kultury, walki z atelz- 
mem, o tendencjach do ponownej chrystianizacji Europy. Zwraca uwagę na rolę 
papieża Jana Pawła II i znaczenie jego licznych podróży po świecie dla realizacji 
jego koncepcji ofensywnego Kościoła. 

Problemy Kościoła katolickiego i klerykalizmu „służącego interesom kapitału 
i będącego apologetą burżuazyjnego społeczeństwa” omawia Ladislav Hora, autor 
artykułu „Antykomunistyczne nastawienie katolickiego klerykalizmu” umieszczo- 
nego w nujnerze 10/84. Podkreśla on, iż zajmuje się katolickim klerykalizmem dla- 
tego, że katolicyzm jest największym i najbardziej wpływowym nurtem współczes- 
nego chrześcijaństwa, łączy dążenia Kościoła z ogólnymi dążeniami burżuazji do 
utrzymania swego panowania. Szczególnie dużo akcji ofensywnych katolicyzmu 
wiąże z pontyfikatem Jana Pawła II. | 

„Nie jest przypadkiem — uważa L. Hora — że rosnąca aktywność polityczna Wa- 
tykanu jest wprost proporcjonalna do agresywnych planów burżuazyjnych ideolo- 
gów i polityków. Stosunek ten, mimo iż tuszowany abstrakcyjnymi proklamacjami 
o potrzebie «cywilizacji miłości», jest w istocie stałym przypomnieniem, że Waty- 
kan nie może pogodzić się z rozwojem, w sposób obiektywny zmierzającym ku 
komunizmowi, A ponieważ z każdym dniem czuje się coraz bardziej zagrożony, bro- 
ni się i atakuje, posługując się wszystkimi, którzy chcą ten rozwój powstrzymać”. 

Autorzy piszący o sprawach Kościoła i religii nie pomijają również sytuacji we 
własnym kraju, zarzucając Watykanowi, iż krytykuje „Kościół milczący" w Cze- 
chosłowacji i atakuje księży zrzeszonych w organizacji „Pacem in Terris”, Autorzy 
podkreślają konieczność przeciwstawiania się próbom religijnego oddziaływania na 
społeczeństwa socjalistyczne, tendencjom do rozniecania nastrojów religijnych w for- 
mie naukowej. Stwarza to poważne wymagania w zakresie popularyzacji naukowego 
ateizmu. . 

Wiele miejsca w „Novej Mysli” zajmuje problematyka wspólnoty socjalistycznej 
— zarówno w dziedzinie integracji gospodarczej, jak i obronnej. O moskiewskiej 
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naradzie krajów ezłonkowskich RWPG na najwyższym szczeblu, która odbyła się 
w dniach 12—]4 czerwca 1984 r., oraz problemach omawianych przez jej uczestni- 
ków pisze w artykule „O dalszy rozwój socjalistycznej integracji ekonomicznej”, 
zamieszczonym w numerze 7—8/84, Lubomir Strouga!, członek prezydium KC KPCz 
i premier Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej. „Dla CSRS I innych krajów 
RWPG szersze włączenie się w międzynarodowy socjalistyczny podział pracy stało 
się obiektywną koniecznością ekonomiczną. Dlatego są one zainteresowane dosko- 
naleniem i przyspieszaniem integracji, dlatego też 7 projekt ZSRR, 
aby organizować narady ekonomiczne na najwyższym szczeblu...” 

„Kluczowym problemem w zakresie rozwoju ERA Sd> dw socjalistycznego 
podziału pracy — pisze Josef Tauchman w «Novej Mysli» 6/83 («Wspólna stra- 
tegia strukturalna krajów RWPG») jest stworzenie wspólnej strategii struk- 
turalnej. Rozumie się przez to tworzenie i realizację wspólnych zamierzeń strate- 
gicznych rozwoju międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy i nawiązują- 
cych do niego struktur kompleksów przemysłowych Zaliczane są tu także zamie- 
rzenia takie, jak wytyczanie długofalowych celów ekonomicznych, wyznaczanie 
tempa rozwoju gospodarczego, wybór najbardziej efektywnych perspektywicznych 
kierunków rozwoju naukowo-technicznego oraz koncentracji i specjalizacji produk- 
cji, wytyczanie związanych z tym podstawowych kierunków przemian w struktu- 
rze produkcji, długofalowe planowanie wielkości i struktury spożycia, doskonalenie 
mechanizmu planowego zarządzania w sferze międzynarodowej oraz w poszczegó|- 
nych krajach wspólnoty socjalistycznej”. 

Zadania czekające kraje RWPG w dziedzinie przemysłu maszynowego omawia 
Bohumil] Śirok$ („Kompleks przemysłu maszynowego RWPG”, „Nova Mysl” 7—8/84). 
Z kolei Milan Śikula zapoznaje czytelnika z zachodnimi koncepcjami kontaktów 
gospodarczych z RWPG („Sprzeczności burżuazyjnych koncepcji stosunków gospo- 
darczych z krajami RWPG”, „Nova Mysl” 1/84) Omawia różne warianty polityki 
rozwiniętych krajów kapitalistycznych w odniesieniu do RWPG i konkluduje w za- 
kończeniu: „Wyjątkową uwagę należy poświęcać systematycznej analizie,sa w mia- 
rę możności również prognozie rozwoju całokształtu warunków i czynników eko- 
nomicznych i politycznych determinujących zwłaszcza zmiany na rzecz przewagi 
jednej z dwu przeciwstawnych tendencji (odrzucania współpracy lub jej popiera- 
nia — przyp. tłum.) oraz konkretny charakter jej przejawów. Na tej podstawie 
można nie tylko identyfikować konkretne siły i koła gospodarczo-polityczne. które 
są zainteresowane konstruktywną współpracą, lecz także stwarzać przesłanki, aby 
nasze reakcje na różne próby dyskryminacji i wojny gospodarczej nie były wyni- 
kiem działań indywidualnych, lecz wynikiem świadomej koordynacji w skali mię- 
dzynarodowej”. 

Istotne miejsce na łamach czasopisma zajmuje tematyka obronna oraz Kokójsde 
inicjatywy krajów Układu Warszawskiego. W numerze 6/83 zamieszczono artykuł 
Bohuslava Chńoupka, członka KC KPCz, ministra spraw zagranicznych CSRS, naa 
temat „Pokojowa ofensywa krajów Układu Warszawskiego”: „Stałe umacnianie 
jedności 1 zwartości, skoordynowania i operatywności krajów Układu Warszaw-. 
skiego staje się obecnie, w pogorszonej sytuacji międzynarodowej, najbardziej prze- 
.konującym świadectwem ich olbrzymiego potencjału oraz słuszności polityki partii 
marksistowsko-leninowskich. Wiele faktów świadczy jednoznacznie, że kraje człon- 
kowskie UW nieustannie dążą do przezwyciężenia niebezpiecznej sytuacji między- 
narodowej t do rozwoju tych środków z lat siedemdziesiątych, które przyczyniają 
się do uzdrowienia stosunków międzypaństwowych i umocnienia podstaw pokoju”. 
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Wydanie specjalnego numeru miesięcznika poświęcone tematyce obronności (NM 
TV.1983) „stawia sobie za cel wyjaśnienie podstawowych zadań polityki KPCz w 
dziedzinie obronności i bezpieczeństwa: państwa, ukazanie złożoności walki o po- 
kój, demokrację i socjalizm, przedstawienie kontrrewolucyjnego | antypokojowego 
charakteru polityki imperializmu oraz nakreślenie zadań ideologicznych w obecnej 
sytuacji”. Zamieszczono w nim artykuł Aloisa Indry, członka prezydium KC KPCz 
i przewodniczącego Zgromadzenia Federalnego CSRS, „Budować socjalizm i bro- 
nić go”, zwracający uwagę na agresywną politykę imperializmu, która spowodo- 
wała, że z 39. lat, jakie upłynęły od końca II wojny światowej, ani jeden dzień 
nie był dla naszej planety dniem rzeczywistego pokoju. Autor nie ukrywa faktu, że 
niezbędne posunięcia obronne obciążają ekonomikę państw socjalistycznych. Siły 
reakcji liczą na to, że gospodarka wspólnoty socjalistycznej nie udźwignie rosną-- 
cych nakładów na obronę i załamie się, przez co powstaną warunki do zmian we- 
wnętrznych na korzyść kapitalizmu. Mylą się jednak: „nasze doświadczenia prze- 
strzegają nas przed ustąpieniem agresorowi — nie mamy najmniejszej chęci na 
powtórzenie Monachium w jakiejkolwiek postaci” — stwierdza w swojej wypo- 
wiedzi A. Indra. i 

Ten sam numer przynosi publikację Bohumila Chńoupka „Sojusz ze Związkiem 
Radzieckim trwałą wartością naszej polityki zagranicznej i gwarancją bezpieczeń- 
stwa i pokoju”, mówiący o znaczeniu przyjaźni i współpracy z ZSRR teraz i w prze- 
szłości, artykuł Vladislava Rybeckiego o istocie i kolejnych etapach amerykańskiej 
polityki wojskowej: „Główne zagrożenie dla pokoju — agresywna wojskowa poli- 
tyka USA”, oraz artykuł Michala Stefańaka, zastępcy członka Biura Politycznego KC 
KPCz, „Jedność międzynarodowego ruchu komunistycznego i robotniczego ważnym 
czynnikiem w walce o pokój i postęp społeczny”. 

Uwagi redakcji nie uchodzi również sytuacja w Polsce. O.tym, co się dzieje w 
naszym kraju, wypowiadają się liczni publicyści przy okazji rozpatrywania różnych 
problemów natury ogólnej (ideologicznych, światopoglądowych itd.). W numerze 
6/84 zamieszczono artykuł okolicznościowy — „40 lat budowy socjalizmu w Polsce”, 
napisany specjalnie dla „Novej Mysli” przez sekretarza KC PZPR, Henryka Bed- 
narskiego. Autor zapoznaje czechosłowackich czytelników z genezą Polski Ludowej 
oraz specyfiką budowy socjalizmu w naszym kraju w ciągu minionych 40, lat. 10. nu- 
mer „Novej Mysli” z zeszłego roku publikuje z kolei wypowiedź Stefana Opary, kie- 
rowniką Katedry Naukowego Komunizmu Akademii Nauk Społecznych KC PZPR 
— „Przyczynek do sporów o socjalizm w Polsce”. Artykuł jest przedrukiem z „No- 
wych Dróg” nr 2/84, specjalnie rozszerzonym przez autora dla miesięcznika czecho- 
słowackiego. W tym samym numerze Vaclav Melichar dokonuje szczegółowego omó-= 
wienia książki „Polityka Stanów Zjednoczonych Ameryki wobec Polski w świetle 
faktów i dokumentów (1980—1983)”, przygotowanej wspólnie przez Polski Instytut 
Spraw Międzynarodowych oraz Instytut Badań Współczesnych Problemów Kapita- 
lizmu (Warszawa, Interpress 1984). 
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Powyższe, z konieczności. pobieżne, omówienie zawartości dwóch bez mała rocz- 
ników „Novej Mysli” pozwala na stwierdzenie, iż czasopismo to konsekwentnie za- 
chowuje swój charakter teoretyczno-politycznego miesięcznika KC KPCz i dzięki 
różnorodności poruszanych tematów udziela czechosłowackiemu czytelnikowi w du- 
chu marksizmu-leninizmu wyczerpującej odpowiedzi na najbardziej palące problemy 
współczesnego, zantagonizowanego świata oraz na najistotniejsze zagadnienia życia 
wewnątrzpaństwowego Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej. 

Opracowała: MARIA CHMIEL 
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Walka i zwycięstwo. Wkład narodu pol- 
skiego w zwycięstwo nad hitlerowski- 
mi Niemcami 1939—1945. Oprac. WIK, 


Wyd. MON, Warszawa 1985, str. 224. 


Wojskowy Instytut Historyczny im. 
Wandy Wasilewskiej powitał 40. rocz- 
nicę zwycięstwa na faszyzmem książ- 
ką Walka i zwycięstwo. Wkład naro- 
du polskiego w zwycięstwo nad hitle- 
rowskimi Niemcami  1939—1945, Nie 
jest to zwykła pozycja okolicznościowa, 
lecz ambitna praca, stanowiąca próbę 
syntetycznego przedstawienia polskiego 
wkładu w zwycięstwo nad faszystowską 
III Rzeszą. ; | 


Praca składa się z pięciu części. 
W pierwszej — Naród polski w walce 
z hitlerowskimi Niemcami — zawarta 
jest ogólna charakterystyka drugiej 
wojny światowej, podkreślenie decydu- 
jącej roli Związku Radzieckiego w roz- 
gromieniu faszystowskich Niemiec, o- 
gólna charakterystyka wojny wyzwo- 
leńczej narodu : polskiego, społeczno- 
polityczne wyniki II wojny światowej, 
wreszcie próba uogólniającego ujęcia 
polskiego wymiaru majowego zwycięst- 
wa. 


W części drugiej — W obronie na- 
padniętej ojczyzny — zawarta została 
synteza wrześniowej obrony kraju w 
1939 r. W szczególności traktuje ona 
o genezie napadu hitlerowskiej [II Rze- 
szy na Polskę, ukazuje plany wojskowe 
stron i rozwinięcie sił, przebieg działań 
wojennych, wreszcie próbę bilansu 
wrześniowej obrony kraju. Zamykają tę 
część krótkie noty typu encyklopedycz- 
nego większych bitew wrześniowych: 
Westerplatte, bitwa pod Mławą, bitwa 
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nad Bzurą, obrona Warszawy i bitwa 
pod Kockiem. Towarzyszą tym notom 
mapy i tabele. 

Część trzecia — Formacje polskie na 
Zachodzie  — ukazuje odtworzenie 
Wojska Polskiego we Francji 
(1939—1940), udział Polaków w obronie 
Norwegii i Francji, Polskie Siły Zbroj- 
ne w Wielkiej Brytanii, wreszcie walkę 
polskich formacji zbrojnych na fron- 
tach zachodnich w latach 1941—1945. 
Zamykają tę część kolejne noty encvk- 
lopedyczne oraz mapy i tabele dotyczą- 
ce bitew: pod Lellesand i Narwikiem 
w Norwegii, pod Lagarde we Francji, 
pod Tobrukiem. pod Monte Cassino, 
o Ankonę i Bolonię we Włoszech, 
wreszcie pod Falaise we Francji i 
w Arnhem w Holandii. 

Część czwarta — Polski ruch oporu 
— poświęcona jest w cąłości walce spo- 
łeczeństwa polskiego z hitlerowskim 
okupantem. Przedstawia ona kolejno 
i syntetycznie hitlerowską politvkę eks- 
terminacji i terroru, początki ruchu 
oporu w okupowanej Polsce, rozwój 
walki podziemnej w latach 1942—1943, 
ruch oporu w przededniu wyzwolenia, 
udział Polaków w ruchu oporu i par- 
tyzantce innych narodów, wreszcie 
próbę bilansu tej formy "polskiego 
wkładu w dzieło zwycięstwa nad 
faszyzmem. Uzupełnieniem są również 
noty encyklopedyczne ' o niektórych 
starciach zbrojnych z wrogiem Polski 
podziemnej: walki w lasach karczew- 
skich, bitwy pod Warką, Zaborecznem 
i Rąblowem, w lasach janowskich, lip- 
skich i Puszczy Solskiej, powstanie 
warszawskie, a także bitwy pod Jamną 
i Gruszką. 

Ostatnia, piąta część pracy — Na 


głównym froncie — przedstawia walki 
Armii Polskiej w ZSRR, ukształtowanie 
ludowego Wojska Polskiego i jego bit- 
wy nad środkową Wisłą i o Warszawę, 
działania bojowe LWP w czasie ope- 
racji wiślańsko-odrzańskiej i pomor- 
skiej oraz udział w szturmie Berlina. 
Odrębne opracowanie poświęcono także 
'— wybiegając poza cezurę periodyza- 
cyjną — udziałowi Wojska Polskiego 
w odbudowie kraju. Także część piątą 
zamykają noty encyklopedyczne z ma- 
pami i tabelami dotyczącymi bitwy pod 
Lenino, walki z lotnictwem niemieckim 
na ukraińskiej stacji Darnica, udziału 
artylerii polskiej w walkach nad Na- 
rwią i Bugiem, forsowania Wisły pod 
Dęblinem i Puławami, przyczółka wae 
recko-magnuszewskiego, wyzwolenia 
Pragi, przyczółków warszawskich (na 
Czerniakowie i Żoliborzu), walk o Jab- 
łonnę i Legionowo, wyzwolenie War- 
szawy, przełamania Wału Pomorskiego. 
zdobycia Mierosławca, oblężenia pod 
Świdwinem, bitwy o Kołobrzeg, boju 
o Wrzosowo, wyzwolenia Gdańska i 
Gdyni, forsowania Odry, Nysy Łużyc- 
kiej i bitwy budziszyńskiej, wreszcie 
szturmu Berlina. 


Zwraca uwagę estetyka edytorska 
książki, co jest niewątpliwie zasługą 
Wydawnictwa MON. Informacje zawar- 
te w pracy wzbogacają liczne fotografie 
barwne i białc-czarne, a także intere- 
sujące wykresy ji zestawienia, z este- 
tycznymi ozdobnikami graficznymi przy 
tekstach not encyklopedycznych. 

Przechodząc do treści opracowania 
należy stwierdzić, że jego autorzy po- 
trafili w zwięzły sposób przedstawić 
wyniki badań nad dziejami wojny wy- 
zwoleńczej narodu polskiego, w czym 
ma swój znaczący wkład Wojskowy ln- 
stytut Historyczny obok innych placó- 
wek i instytutów naukowych w naszym 
kraju, a także poza jego granicami. 

A oto kilka refleksji na marginesie 
lektury Walki i zwycięstwa: Polacy 
byli pierwszym narodem, który rzucił 


zdecydowane „nie” pokojowej agresji 
hitlerowskiej Ill Rzeszy. Pierwst chwy= 
cili za broń, by bronić zagrożonej nie- 
podległości kraju, a następnie, po utra= 
cie niepodległości i wolności, bić się 
o jej odzyskanie wszędzie tam, gdzie 
zaistniały warunki do walki przeciwko 
Niemcom hitlerowskim. Prowadziliśmy 
wojnę antyhitlerowską wytrwale i bez 
przerwy, najdłużej ze wszystkich na- 
roaów, przez 2078 dni, od 1 września 
1939 r. do berlińskiego zwycięstwa 
w maju 1945 r. Ponieśliśmy też w tej 
wojnie jako naród największy uszczer- 
bek. Straty materialne Polski wyniosły 
38 proc. stanu majątku narodowego, 
a straty ludzkie — 43 proc. ogółu spo- 
łeczeństwa, w tym bezpowrotne — 22 
proc. (6028000 obywateli). Polska po- 
niosła największe proporcjonalnie stra- 
ty ludzkie i materialne wśród wszyst= 
kich państw biorących udział w II woje 
nie światowej. 


Prowadziliśmy tę walkę wszystkimi 
dostępnymi metodami i środkami, choć 
najbardziej liczył się czyn regularnych 
sił zbrojnych. 1 września 1939 r. prze- 
ciwko przeważającym siłom niemieckim 
wystąpiła blisko milionowa armia pol- 
Ska. Przewaga Niemców była miażdżą- 
ca. W zakresie liczby żołnierzy stosunek 
wynosił 1:2, w broni pancernej — 1:5, 
w lotnictwie 1:5,2, w artylerii przeciw- 
pancernej — 1:7,5. Wojnę obronną mu- 
sieliśmy przegrać, zwłaszcza że walczy- 
liśmy w osamotnieniu, gdyż sojusznicze 
Francja i Anglia — mimo zobowiązania 
— nie podjęły zdecydowanych działań 
wojennych przeciwko III Rzeszy. We 
wrześniu 1939 r. straty Wojska Poiskie- 
go wyniosły 70 tysięcy poległych i 
zmarłych z ran, około 130 tysięcy ran- 
nych i ponad 400 tysięcy wziętych do 
niewoli. Ale równocześnie zadaliśmy 
Niemcom znaczne straty, które wynio- 
sły 44 tysiące ludzi, w tym 165 tysiąca 
zabitych. O zaciętości polskiej obrony, 
a jednocześnie o charakterze działań 
obronnych Francji i Anglii na Zacho+ 
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dzie świadczy fakt, że w tym samym 
czasie straty niemieckie wyniosły 2340 
żołnierzy, a więc były 20-krotnie mniej- 
sze niż w Polsce. Dla bardziej wyraź- 
nego podkreślenia zaciętości polskiej 
obrony we wrześniu 1939 r. warto od- 
notować, że łączne straty Niemców 
w okresie od 1 września 1939 r. do 21 
czerwca 1941 r. wyniosły 97,136 osób. 
A walczyły w tym czasie przeciwko 
Niemcom — po Polsce — Norwegia, 
Belgia, Holandia, Francja i Anglia. 


Bezpośrednio po klęsce wrześniowej, 
pod kierownictwem emigracyjnego rzą- 
du gen, Władysława Sikorskiego, roz- 
poczęło się odtwarzanie Wojska Pol- 
skiego we Francji. Głównie dzięki pat- 
riotyzmowi polskiej emigracji zarobko- 
wej we Francji, która stanowiła więk- 
„szość tworzonych wówczas formacji 
zbrojnych,: do maja 1940 r. powstało 
Wojsko Polskie liczące 72 tysiące żoł- 
nierzy. Ponadto na Wyspach Brytyj- 


skich przebywało 8300 lotników pol- 


skich i 1400 marynarzy. Już w kwietniu 
1940 r. Polacy walczyli w. Norwegii, 
sławiąc pod Narwikiem chwałę polskie- 
go oręża w wojnie z Niemcami. Nie- 
stety, ze względów od nich niezależ- 
nych, Polacy nie byli w stanie wykazać 
swych możliwości w wojnie u boku 
Francuzów, choć we Francji ostatni 
schodzili z placu boju. 


W końcowym okresie wojny PSZ 
na Zachodzie liczyły około 200 ty- 
sięcy żołnierzy, z tego wiosną 1945 r. 
walczyło na froncie około 100 tys żoł- 
nierzy polskich. Lotnictwo polskie na 
Zachodzie liczyło 300 samolotów, zor- 
ganizowanych w 14 dywizjonach. Do- 
konało ono około 85 tysięcy lotów bo- 
jowych, przy czym zestrzeliło 809 nie- 
mieckich. samolotów na pewno i 189 
prawdopodobnie oraz uszkodziło 260, 
zestrzeliło 193 pociski latające V-l, 
zrzuciło około 15 tysięcy ton bomb 
i min morskich, zniszczyło kilka tysięcy 
pojazdów mechanicznych i  zatopiło 
prawie 200 jednostek pływających. 
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Polscy żołnierze sił lądowych na Za- 
chodzie walczyli na terenie Europy, 
Azji i Afryki Uczestniczyli w pięciu 
kampaniach, biorąc udział w kilkudzie- 
sięciu bitwach i potyczkach, w czterech 
różnych operacjach w 'latach 1944 i 
1945, prowadzonych przez aliantów za- 
chodnich. Zapisali się bohatersko na 
kartach II wojny światowej nie tylko we 
wcześniejszch walkach pod Narwikiem 
i Tobrukiem, ale także przez udział 
w bitwie o Monte Cassino przyczynili 
się do otwarcia wojskom alianckim 
drogi do Rzymu, następnie odegrali de- 
cydującą rolę w zamknięciu wojsk nie- 
mieckich w worku normandzkim pad 


"Falaise. Żołnierze polscy wyzwolili 


w bojach obszar około 16 tysięcy km 
kw., niosąc wolność Włochom, Francu- 
ziom, Belgom, Holendrom, a także Nie- 
mcom uwolnionym spod jarzma hitle- 
rowskiego. 

Decydujący dla losów Europy i 
świata był jednak front wschodni. Re- 
akcyjni politycy i dowódcy uniemożli- 
wili żołnierzom armii gen. Andersa po- 
wrót najkrótszą drogą do kraju u boku 
Armii Radzieckiej. Dopiero z inicjaty- 
wy sił lewicy polskiej w ZSRR, której 
wyrazicielem był Związek Patriotów 
Polskich, rozpoczęto wiosną 1943 r. orga- 
nizację demokratycznych sił zbrojnych 
na ziemi radzieckiej. W okresie od 
maja do lipca 1943 r powstała 1 Dy- 
wizja Piechoty im. Tadeusza Kościusz- 
ki. licząca ponad 13 tysięcy żołnierzy, 
która w dniach 12—13 października 
1943 r. stoczyła na Białorusi swą pier- 
wszą historyczną bitwę pod Lenino. Od 
sierpnia 1943 r., na wniosek ZPP i za 
zgodą rządu radzieckiego, utworzono 
1 Korpus Polski. 


Na podstawie decyzji Krajowej Rady 
Narodowej z 21 lipca 1944 r. Armia 
Polska przybyła do kraju z ZSRR: wraz 
z partyzancką Armią Ludową utworzy- 
ły jednolite, odrodz%ne Wojsko  Pol- 
skie. którego dowódcą naczelnym został 
gen. Michał Żymierski. Na wyzwolo- 


nych obszarach wschodniej części Pnl- 
ski przystąpiono niezwłocznie do two- 
rzenia 2 Armii Wojska Polskiego, któ- 
rej dowódcą został gen. Karol -Świer-. 
czewski. 


W 'okresie od lipca 1944 do inaja 
1945 r. odrodzóone Wojsko Polskie bra- 
ło udział w ośmiu operacjach, z których 
dwie nosiły decydujący charakter. Były 
to operacje .wiślańsko-odrzańska, Dpo- 
morska oraz berlińska. Wcześniej 1 Ar- 
mia Wojska Polskiego brała udział 
w walkach nad środkową Wisłą i w wy- 
zwoleniu prawobrzeżnej Warszawy. Z 
kolei w operacji wiślańsko-odrzańskiej 
i pomorskiej w gwałtownym uderzeniu 
złamała ona opór hitlerowców na silnie 
ufortyfikowanym Wale Pomorskim, ni- 
wecząc hitlerowskie plany przeciwude- 
rzenia na odsłonięte skrzydło I Frontu 
Białoruskiego, działającego na głów- 
nym, warszawsko-berlińskim kierunku 
strategicznym. 1 Armia Wojska Pol- 
" skiego brała udział w bitwie o Koło- 
brzeg oraz w wyzwoleniu Gdańska i 
Gdyni. 

Wiosną 1945 r. ludowe Wojsko Pol- 
skie liczyło 391 tysięcy żołnierzy i ofi- 
cerów. W ostatniej operacji II wojny 
światowej w Europie — w operacji ber- 
lińskiej — 1i 2 Armie Wojska Pol- 
skiego, po sforsowaniu Odry i Nysy Łu- 
życkiej, stanowiły zewnętrzną osłonę 
skrzydeł wielkiego zgrupowania wojsk 
radzieckich nacierających na Berlin. 
W ostatecznym szturmie Berlina — 
obok sojuszniczych wojsk radzieckich 
— brały również udział jednostki lu- 
dowego Wojska Polskiego jako jedyna 
siła bojowa spośród wojsk antyhitle- 
rowskiej koalicji, W toku zawziętych 
walk 'od Wisły do Łaby i od Nysy do 
Mielnika w Czechosłowacji żołnierze 
ludowego Wojska Polskiego wyzwolili 
obszar 131 km kw., co równało się 1/3 
obszaru całej Polski i wynosiło więcej 
niż obszar całej Czechosłowacji. W koń- 
cowym okresie wojny żołnierze ludo- 
wego Wojska Polskiego walczyli na 


froncie długości 235 km, zaś głębokość 
ich operacji wynosiłą 557 km. W bojach 
tyah poległo lub zmarło z odniesionych 
ran 24 tysiące żołnierzy z 1i 2 Armii 
Wojska Polskiego. Codziennie ginęło 
przeważnie 176 żołnierzy, zaś za każdy 
kilometr zdobytego terenu 43 odda- 
wało życie. 


Ogółem od lipca 1944 r. do czerwca 
1945 r. na cele wojenne wydatkowano 
1400000000 zł, co stanowiło około 19 
proc. ogólnych wydatków państwa. 


W finale antyhitlerowskiej wojny 
w regularnych formacjach wojskowych 
atakujących III Rzeszę od wschodu, za- 
chodu i południa walczyło łącznie 500 
tysięcy Polaków. W porównaniu z po- 
tężnymi armiami Związku Radzieckie- 
go i USA nie było to wiele. Było to 
jednak więcej, niż skierowała do walki 
większość państw sojuszniczych, uczest- 
ników koalicji antyhitlerowskiej, W fi- 
nale wojny na ziemi niemieckiej biło 
się tyle dywizji polskich, co angiel- 
skich, a więcej niż francuskich. Pod 
względem ogólnej liczby walczących 
byliśmy trzecią siłą koalicji. Procento- 
wo, w stosunku do potencjału ludzkie- 
Eo, zmobilizowanego przez kraje koa- 
licji antyhitlerowskiej, Polacy zajmo- 
wali na głównym teatrze działań drugie 
miejsce po Związku Radzieckim (ZSRR 
— 62 proc. Polska — 48,7 proc. USA 
— 24,6 proc. Wielka Brytania — 31,7 
proc. Francja — 22,4 proc.). 

Ogólny udział militarny narodu pol- 
skieg?, mierzony liczbą ludzi walczą- 
cych z bronią w ręku w ciągu II wojny 
Światowej, zamyka się liczbą około 2,1 
mln żołnierzy i partyzantów. Taki jest 
bilans wkładu polskich regularnych sił 
zbrojnych w zwycięstwo nad hitlerow- 
ską III Rzeszą. Takie też znajduje od- 
bicie w omawianej pracy Walka i 
zwycięstwo. 

Problem odrębny, ale przecież ściśle 
związany i składający się na treść po- 
jęcia „wkład narodu polskiego w zwy- 
cięstwo nad hitlerowskimi Niemcami”, 
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to antyhitlerowski ruch oporu Polaków. 
Autorzy opracowania i w tym wypadku 
podjęli próbę syntezy i bilansu. Znajdu- 
jemy w nim dość powszechnie znane 
Hczby: w latach 1939—1945 w konspi- 
racji uczestniczyło około miliona Po- 
laków, z tego ponad 500 tysięcy w for- 
macjach zbrojnych podziemia antyhitle- 
rowskiego. Na ziemiach polskich doko- 
"nano około 10 tysięcy akcji zbrojnych. 
W rezultacie działania polskiej konspi- 
racji, zwłaszcza zaś w wyniku działań 
zbrojnych oddziałów partyzanckich po- 
legło 150 tysięcy Niemców. W spra- 
wie powstania warszawskiego wiemy, 
że jego żołnierze walczyli dwa razy 
dłużej niż 5-milionowa armie francu- 
ska, belgijska 1 holenderska oraz bry- 
tyjski korpus ekspedycyjny w kampanii 
1940 r. Wyliczono także, że każda doba 
w powstaniu warszawskim kosztowała 
hitlerowców w zabitych i rannych dwa 
razy więcej niż tydzień walk na froncie 
zachodnim -w 1944/1945 r. Wiadomo 
także, że Polacy uczestniczyli w ruchu 
oporu i partyzantce w 17 innych kra- 
jach, a w 13 działały. polskie oddziały 
partyzanckie. Wszystkie te dane, a tak- 
że liczby dotyczące innych strat narodu 
polskiego zostały uwzględnione w oma- 
wianym opracowaniu. 

* Powszechnie wiadomo, ,że polityka 
określa strategię i praktykę organizacji 
wojskowych, które spełniają służebną 
rolę wobec przywódców politycznych 
i rządów. W społeczeństwie burżuazy j- 
nym dzieje się to pod płaszczykiem rze- 
komej apolityczności wojska. Tak samo 
było w przypadku walki wyzwoleńczej 
narodu polskiego i jego formacji zbroj- 
nych w czasie [I wojny światowej. To 
właśnie pojawienie się lewicowego 
ośrodka kierowniczego w kraju w po- 
staci Krajowej Rady Narodowej i w 
ZSRR — w postaci Związku Patriotów 
Polskich — oraz ich koncepcja poli- 
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tyczna sprawiły, że Polacy na decydu- 
jącym froncie walki przeciwko III 
Rzeszy mogli wnieść tak znaczący 
wkład i że ich udziałem był za- 
szczyt  zatknięcia biało-czerwonych, 
zwycięskich sztandarów w Berlinie. 


Wydaje się, że nic nie straciły na ak- 
tualności słowa gen. Wojciecha Jaru- 
zelskiego, wypowiedziane przed 10 laty, 
w maju 1975 r.: „Berlińskie zwycięstwo 
ma rangę historyczną, ma również 
współczesne i perspektywiczne odnie- 
sienie. W poczuciu narodowego bezpie- 
czeństwa, w godnym miejscu Polski, 
w jej pokojowym socjalistycznym Toz- 
woju wyraża się tego zwycięstwa Tze- 
czywista dla nas wielkość. Było omo 
końcem, ale i początkiem drogi, wyma- 
gało potwierdzenia trwałością pokoju... 
Z doświadczeń przeszłości wynieśliśmy 
niezłomne postanowienie, aby już nigdy 
nie być krajem słabym, osamotnionym, 
zaskoczonym. Problem ten rozwiązały 
rewolucyjne zmiany ustrojowe. Tylko 
one mogły t w rewolucyjny Sposób 
zmieniły naszą sytuację obronną. Z 
nich też wyciągamy naukę — 0 pokój 
trzeba stale, uporczywie walczyć, pokój 
trzeba zabezpieczać”. 


Porozumienie narodowe i trwały so- 
jusz Polski ze Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami wspólnoty socjali- 
stycznej, zrodzone w walce z hitlerow-= 
ską II] Rzeszą. są najwyższym osiąg- 
nięciem majowego zwycięstwa mają- 
cym znaczenie zarówno współcześnie, 
jak i dla przyszłości Polski w nowych 
granicach i socjalistycznym kształcie 
ustrojowym. 


Autorom książki Walka i zwycięst= 
wo należą się słowa uznania 'i za- 
chęty do dalszych prac badawczych 
nad dziejami wojny wyzwoleńczej na- 
rodu polskiego. 

MARIAN MALINOWSKI 
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PZPR 
i leninowskie dziedzictwo ideowe* 


MARIAN ORZECHOWSKI 


Walka o socjalizm w Polsce, o umocnienie jego podstaw 1 tworzenie 
kolejnych przyczółków, wchodzi w nową fazę. 

Po latach gorzkich i ciężkich doświadczeń Polska stopniowo wydobywa 
się z kryzysu, przezwycięża jego społeczne skutki. Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza coraz skuteczniej wypełnia przewodnią rolę wobec kla- 
sy robotniczej, społeczeństwa, socjalistycznego państwa. 

W samej partii dokonują się głębokie przemiany. Umocniła się ona ide- 
ologicznie, konsoliduje swoje szeregi na gruncie rewolucyjnego marksiz- 
mu-leninizmu. Oczyszczając się z ludzi ideowo obcych i politycznie bier-' 
nych, okrzepła organizacyjnie, staje się bardziej aktywna, zdolna do ofen- 
sywnych działań. | 

Konsekwentnie umacnia się robotniczy charakter partii. Rośnie do niej 
zaufanie klasy robotniczej. Wyrazem tego jest m.in. stopniowo rosnące 
wstępowanie do partii młodych robotników. 

Skala zadań stojących przed partią, społeczeństwem i państwem wykra- 
cza jednak poza horyzont kilku minionych i kilku najbliższych laf, Wew- 
nętrzne i międzynarodowe warunki ich realizacji są nadal nadzwyczaj trud- 
ne. Na tym tle społeczne odczucia i oceny przebytej drogi mogą być i są 
nadal zróżnicowane. Nie dzieje się to zresztą w społecznej próżni, poza wal- 
ką klasową w skali narodowej i międzynarodowej. 

Przeciwnik klasowy nie rezygnuje bez walki, chwyta się nowych metod 
i form, aby zahamować proces stabilizacji, siać nieufność do partii i wła- 
dzy ludowej, tworzyć nowe ogniska społecznego niepokoju. Wspierany 
wszechstronnie przez międzynarodowy imperializm, szuka oparcia w Koś- 
ciele katolickim i znajduje je u ekstremistycznej, jawnie antykomuni- 
stycznej części duchowieństwa. 

Przed Polską, jej masami pracującymi i przewodzącą im Polską Zjedno- 
czoną Partią Robotniczą, stają nowe zadania socjalistycznego budownictwa. 
Realizacja zadań trzyletniego stanu stabilizacji gospodarki narodowej, 
wdrażanie reformy gospodarczej, stopniowa poprawa sytuacji materialnej 
ludzi pracy, stwarzają niezbędne warunki umacniania zbudowanych już 
podstaw nowego ustroju, pogłębiania socjalistycznych treści i form życia 


* Artykuł niniejszy ukazał się w br. w numerze 4 organu teoretycznego i politycz- 
nego KC KPZR „Kommunist”, | 
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społecznego, tworzenia materialnych i duchowych warunków i przesłanek 
budowy dojrzałego socjalizmu. 

Dojrzały socjalizm, rozwijający się na własnej, stale doskonalonej pod- 
stawie, jest strategicznym celem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
na najbliższe dziesięciolecia. Jest to cel i proces ze swej istoty długofalo- 
wy. PZPR przeciwstawia się wszelkim tendencjom do osłabiania dynami- 
ki przemian socjalistycznych, utrwalania stanów okresu przejściowego, jak 
również do podejmowania zadań przedwczesnych, do których nie dojrzały 
jeszcze warunki obiektywne i subiektywne. 

Niewzruszonym i niezawodnym drogowskazem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w procesie realizacji celu strategicznego jest myśl 
W. Lenina, jego ideowe dziedzictwo. Dla komunistów polskich ma ono zna- 
czenie szczególne. 

Po pierwsze, Lenin znał Polskę i wielu Polaków — działaczy polskie- 
go i międzynarodowego ruchu robotniczego, interesował się polskim ru- 
chem robotniczym, pozostawił cenne jego analizy i oceny. Doświadczenia 
polskie odegrały istotną rolę w ukształtowaniu leninowskiej strategii i tak- 
tyki ruchu robotniczego, zwłaszcza w kwestii narodowej. 


" Po drugie, w ostatnich latach leninizm był przedmiotem gwałtownych 
ataków ze strony jawnych antykomunistów burżuazyjnych i klerykalnych, 
wspieranych przez ośrodki antykomunistycznej dywersji ideologicznej, 
oraz oportunistów i rewizjonistów, rodzimej maści eurokomunistów, prze- 
ciwstawiających marksizm leninizmowi, Marksa Leninowi, głoszących ,po- 
wrót do Marksa” i „odwrót od Lenina”. 

' Po trzecie, leninizm okazał się jedynie skuteczną nauką pozwalającą 
trafnie oświetlić niedawną przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, budowni- 
ctwo socjalizmu w Polsce. 

* Polska Zjednbczona Partia Robotnicza powstała przed ponad 36 laty jako 
partia marksistowsko-leninowska. Stosunek do leninowskiego dziedzictwa 
ideowego w procesie tworzenia podstaw socjalizmu w Polsce był osią dys- 
kusji wokół ideowych i organizacyjnych zasad zjednoczenia polskiego ru- 
chu robotniczego. Dotyczyła ona spraw o fundamentalnym znaczeniu dla 
losów socjalizmu w Polsce: charakteru marksizmu-leninizmu jako ideologii 
kłasy robotniczej, teorii objaśniającej rzeczywistość społeczną oraz rewo- 
lucyjnej metody jej przeobrażania, warunków jego twórczego stosowania, 
wzbogacania i rozwijania; istoty socjalizmu jako ustroju społecznego, uni- 
wersalnych prawidłowości i podstawowych dróg jego tworzenia, dokonu= 
jącego się zawsze w konkretnych warunkach czasu historycznego i warun- 
kach narodowych; charakteru zjednoczonej partii klasy robotniczej, ideo- 
wych i organizacyjnych zasad jej działania, żeby mogła spełnić rolę awan- 
gardy; powszechnodziejowego sensu i znaczenia doświadczeń budownictwa 
_ socjalistycznego w Związku Radzieckim. 

Czterdzieści lat budownictwa socjalistycznego w Polsce potwierdza z całą 
mocą prawdę, iż umiejętność twórczego stosowania leninowskiego dziedzie- 
twa ideowego była zawsze źródłem siły Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej, dokonań i osiągnięć Polski Ludowej. Odejście od Lenina, od pow- 
szechnodziejowych doświadczeń socjalizmu w Rosji Radzieckiej, a następ- 
nie w Związku Radzieckim, ich płytkie, nieleninowskie właśnie rozumie- 
nie, powierzchowne stosowanie, stawało się nieuchronnie źródłem słaboś- 
ci, błędów, i niepowodzeń w budownictwie socjalizmu w Polsce. U ich 
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podstaw leżało zawsze I! niezmiennie ignorowanie leninowskiego rozumie- 
nia istoty socjalizmu, uniwersalnych prawidłowości i konkretno-historycz- 
nych, narodowych uwarunkowań jego tworzenia. „To, co stało się w Polsce 
— mówił W. Jaruzelski na I Ogólnopartyjnej Konferencji Ideologiczno-Te- 
oretycznej w 1982 r. — potwierdza w całej rozciągłości tezę, że odejście 
od uniwersalnych zasad marksizmu-leninizmu i jednocześnie brak twór- 
czego, odpowiedzialnego podejścia do własnych narodowych warunków 
pociąga za sobą nieuchronne wypaczenia i trudności”. 

W powszechnie znanych i często cytowanych słowach Lenina, iż „wszy- 
stkie narody dojdą do socjalizmu, to jest nieuniknione, ale dojdq wszyst- 
kie niezupełnie jednakowo, każdy wniesie coś swoistego do tej czy innej 
formy demokracji, do tej czy innej odmiany dyktatury proletariatu, do te- 
go czy innego tempa przeobrażeń socjalistycznych różnych dziedzin życia 
społecznego” (W. Lenin: Dzieła t. 23, str. 67), zawarta jest nie tylko dialek- 
tyka uniwersalnych prawidłowości socjalizmu i wielości warunków ich 
urzeczywistniania, ale również idea o nierównomiernym jego rozwoju. 

Stawanie się socjalizmu to proces dynamiczny, ale i nierównomierny 
w skali międzynarodowej i narodowej. Poszczególne społeczeństwa i pań- 
stwa zmierzają do socjalizmu wolniej lub szybciej. Ma to głębokie, history= 
czne i współczesne, uwarunkowania obiektywne. Wynikają one z niejed- 
nakowego punktu startu do przeobrażeń socjalistycznych, z różnorodności 
tradycji, osiągniętego stopnia rozwoju społeczno-ekonomicznego, struktury 
i układu sił klasowych, siły i dojrzałości ideowo-politycznej klasy robotni= 
czej, jej realnej zdolności spełniania roli hegemona społeczeństwa. 

Ale nierównomierny rozwój socjalizmu ma przede wszystkim uwarun- 
kowania subiektywne. Związane są one głównie z partią marksistowsko-le- 
ninowską, jej teoretycznym uzbrojeniem i politycznym doświadczeniem, 
stopniem i jakością więzi z własną klasą, z masami pracującymi «w ogóle, 
umiejętnością kierowania procesami przeobrażeń socjalistycznych. 

Decydującą rolę czynnika subiektywnego, który sprawia, iż szanse stwo- 
rzone przez rewolucję zostaną wykorzystane w pełni, częściowo lub też są 
częściowo zaprzepaszczone, potwierdza w sposób szczególny rozwój Polski 
w ostatnich dziesięcioleciach. Na syndrom subiektywnych błędów strate- 
gicznych i taktycznych, popełnionych w budownictwie socjalizmu, zwłasz- 
cza w latach siedemdziesiątych — chociaż nie tylko — złożyło się wiele zja- 
wisk i procesów, wspólnym mianownikiem było odejście od Lenina i leni- 
nizmu, ignorowanie logiki, prawidłowości i etapów powstawania socjaliz- 
mu jako ustroju społecznego i systemu światowego, zwłaszcza w okresie 
przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu. 

Po pierwsze, woluntaryzm w polityce i ekonomice, wyrażający się m. in, 
w nadmiernej rozbudowie frontu inwestycyjnego. 

Po drugie, jednostronne wiązanie gospodarki narodowej z gospodarką 
państw kapitalistycznych, prowadzące z jednej strony do powstania „pętli 
zadłużenia”, a z drugiej do rozluźniania więzów gospodarczych ze Związ- 
kiem Radzieckim i całą wspólnotą socjalistyczną. 

Po trzecie, utrata perspektywy socjalistycznych przeobrażeń, zwłaszcza 
brak jednoznacznej koncepcji socjalistycznej przebudowy rolnictwa. 

Po czwarte, naruszenie leninowskich zasad funkcjonowania partii, życia 
wewnątrzpartyjnego. 


_" , 


Po piąte, biurokratyczne wypaczenia i ograniczenia socjalistycznego lu- 
dowładztwa. p 

Po szóste, poważne zaniedbania w pracy ideowo-wychowawczej, a zwła- 
szcza wśród młodzieży, fasadowe traktowanie ideologii i działalności ide- 
ologicznej w partii i w społeczeństwie, wynikające z woluntarystycznego 
ignorowania dialektycznej więzi między ideologią — ekonomiką — polity- 
ką. 

Odejściem od leninizmu było także woluntarystyczne wybieganie na- 
przód, proklamowanie budowy dojrzałego socjalizmu w sytuacji, gdy jego 
podstawy nie były jeszcze zbudowane ani w sferze materialnej (rolnictwo), 
ani duchowej, gdy Polska ciągle znajdowała się w okresie przejściowym od 
kapitalizmu do socjalizmu; niedostrzeganie realnych sprzeczności klaso- 
wych i walki klasowej. Prowadziło to do uznania za rzeczywistość jedności 
moralno-politycznej narodu oraz do lekceważenia działalności przeciwnika 
klasowego w skali wewnętrznej i międzynarodowej. 

Ówczesne kierownictwo PZPR zapomniało o potwierdzonym przez prak- 
tykę twierdzeniu Lenina, iż „zdobywszy władzę polityczną proletariat nie 
zaprzestaje walki klasowej, lecz prowadzi ją nadal — aż do zniesienia klas 
— jednakże, rozumie się, w innych warunkach, w innej formie, innymi 
środkami” (Lenin: Dzieła t. 29, str. 415). 

Doświadczenia polskie wskazują, iż przeskakiwanie etapów budownictwa 
socjalistycznego, przyjmowanie za sukces tego, co nim nie jest, osłabia so- 
cjalizm, hamuje, a niekiedy wręcz cofa jego rozwój. Doświadczenia te do- 
wodzą także, że nie można bezkarnie ignorować ani praw wałki klaso- 
wej, ani realnych wpływów i siły przeciwnika klasowego. 

Słabości i'błędy popełnione przez kierownictwo PZPR w procesie two- 
rzenia socjalizmu w Polsce w latach siedemdziesiątych umiejętnie wyko- 
rzystywąał przeciwnik klasowy — siły wewnętrznej i zewnętrznej kontrre- 
wolucji. 

Obiektywnie siłom antykomunizmu i kontrrewolucji sprzyjały elementy 
oportunistyczno-kapitulanckie. Pod nie od dzisiaj zresztą znanymi hasłami 
„twórczego marksizmu”, „marksizmu otwartego”, „powrotu do Marksa” 
podważały one marksistowsko-leninowski charakter partii, rozbrajały ją” 
ideologicznie i organizacyjnie w obliczu zmasowanego ataku wewnętrznego 
i zewnętrznego wroga klasowego. Nie ułatwiały z nim walki tendencje sek- 
ciarskie, dogmatyczne. | 

Po powstrzymaniu pochodu kontrrewolucji hasło „powrotu do źródeł”, do 
ideowego dziedzictwa Lenina stało się ideą przewodnią działania partii, za- 
sadniczym warunkiem jej odrodzenia jako marksistowsko-leninowskiej 
partii klasy robotniczej. 

W deklaracji przewodniczącego Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego 
z 13 XII 1981 r. znalazły się m. in. słowa o potrzebie oczyszczenia z wy- 
paczeń „wiecznie żywych źródeł naszej idei”, o konieczności powrotu do 
uniwersalnych wartości socjalizmu i wzbogacaniu ich o narodowe pierwia- 
stki i tradycje. z 

Kilka miesięcy później, na I Ogólnopartyjnej Konferencji Ideologiczno- 
-Teoretycznej (kwiecień 1982 r.), W. Jaruzelski, jakby rozwijając tę myśl, 
stwierdzał: „musimy dziś odkrywać marksizm-leninizm jak gdyby od nowa, 
odsłaniając jego wartości, jego atrakcyjność dla ludzi pracy i dla ludzi 
nauki. Trzeba uczynić z niego potężną broń partii w toczącej się walce ide- 
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ologicznej”. Mimo trudnej sytuacji w samej partii, na froncie politycznym 
i ekonomicznym, przy ogromnych zaniedbaniach pracy ideologicznej, ist- 
niał w partii w jej zdrowym, marksistowsko-leninowskim, robotniczym 
trzonie — ogromny „głód ideologii”. Partia potrzebowała niezawodnej bu- 
soli ideowej, aby móc się odrodzić, odzyskać utracone pozycje, odbudować 
zaufanie w klasie robotniczej, posuwać się naprzód. Taką busolą mógł być 
tylko leninizm, żywe, twórczo przemyślane i stosowane ideowe dziedzictwo 
Lenina. Na pierwszym po wprowadzeniu stanu wojennego plenarnym po- 
siedzeniu KC PZPR jej kierownictwo jednoznacznie stwerdziło, iż „leni- 
nizm to wciąż otwarta kopalnia wiedzy, idei, mobilizacji do działania. Po- 
winniśmy z tego czerpać i szeroko korzystać. Jest to zadanie szczególnie wa- 
żne obecnie, kiedy toczy się ciężka walka”. 

Leninizm jako marksizm epoki rewolucji socjalistycznych i tworzenia so- 
cjalizmu na znacznej części globu ziemskiego, jego rozwoju jako systemu 
światowego, jest dla PZPR ciągle żywą i uniwersalną teorią naukową ruchu 
robotniczego, rozwijającą sję w ścisłym związku z praktyką społeczną. 

W leninowskim dziedzictwie ideowym znajdujemy efekt ogromnego 
wysiłku teoretycznego. Dla współczesnego pokolenia komunistów oznacza 
to sumę wiedzy, ukazującej drogi zdobycia władzy oraz jej wykorzystania 
jako instrumentu przeobrażania rzeczywistości społecznej w duchu soc- 
jalizmu, ogólne prawidłowości jego budowy. 

Dzieło Lenina jest dla nas niezrównanym wzorem nie tylko wielkiej 
teoretycznej twórczości i rewolucyjnego działania, lecz także rzeczowości, 
konkretności, ogromnego szacunku dla małych efektów, z których powstają 
rzeczy wielkie. Z leninowskiego dziedzictwa ideowego wypływa nakaz sta- 
łego i wnikliwego konfrontowania założeń teoretycznych z konkretnym, 
zmieniającym się układem sił klasowych i warunków społeczno-ekonomicz- 
nych i ideologicznych w skali narodowej i międzynarodowej, gdyż „podsu= 
wanie rzeczy abstrakcyjnych na miejsce konkretnych” to „jeden z naj- 
niebezpieczniejszych grzechów podczas rewolucji” (Lenin: Dzieła t. 25, str. 
198). Sam Lenin pozostawił nam zresztą niezrównane przykłady twórcze- 
go podejścia do teorii Marksa, w której widział „jedynie kamień węgielny 
tej nauki, którą socjaliści powinni rozwijać dalej na wszystkich kierun- 
kach, jeżeli nie chcą pozostać w tyle za życiem” (Lenin: Dzieła t. 4, str. 218). 

Cechą szczególną leninizmu jest więź i jedność praktyki i teorii. Lenin 
konsekwentnie rozwinął i wzbogacił to, có w marksizmie najważniejsze — 
,„„jego rewolucyjną dialektykę”, dostarczając w ten Sposób komunistom nie- 
zawodnej metody analizy zmieniającej się rzeczywistości. 

Za francuskim teoretykiem-marksistą możemy powiedzieć, że mi 
marksizm jest dla Lenina nauką, to dlatego właśnie, że pozwala głęboko 
rozumieć rzeczywistość, która się zmienia, historię, która nigdy nie jest 
powtórzeniem” (G. Besse: Dialektyka i rewolucja, w: „Studia Filozoficzne” 
nr 7—8, 1977, str. 13). Parafrazując te słowa, możemy powiedzieć z kolei, 
że jeżeli dla Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej leninizm jest nauką 
ciągle żywą, uniwersalną i skuteczną, to dlatego właśnie, że pozwala wła- 
ściwie zrozumieć i odczytać złożoną rzeczywistość polską, swoistą historię 
naszego narodu i państwa. Analizować i oceniać po leninowsku społecz- 
no-polityczną i ideologiczną rzeczywistość współczesnej Polski oznacza uj- 
mować ją dialektycznie, w całej jej złożoności, wyodrębniając zarazem to, 
co najważniejsze, decydujące, co jest przysłowiowym leninowskim ,,pod- 


stawowym ogniwem”. Nie da się tego skutecznie dokonać bez odwołania się 
do takich pojęć i kategorii, jak „okres przejściowy od kapitalizmu do so- 
cjalizmu”, „sprzeczności klasowe i walka klasowa”, „interesy klasowe”, 
„hegemonia klasy robotniczej”, „dyktatura proletariatu”. 


Warunkiem pierwszym, wstępnym i nieodzownym „powrotu do Lenina”, 
właściwego spożytkowania jego ideowego dziedzictwa, jest poznanie jego 
lzanić twórczości. Bez tego nie można nauczyć się Lenina, sposobu 

o myślenia, jego metody oglądu i oceny rzeczywistości społecznej. Temu 
Ak owi służyła decyzja Komitetu Centralnego z 1982 r. o drugim wydaniu 
dzieł wszystkich Lenina i ich studiowaniu w systemie szkolnictwa partyj- 
nego, upowszechnianiu leninowskiego dziedzictwa w programach przed- 
miotów nauk społecznych w szkołach wyższych, w środkach masowego 
przekazu i systemie edukacji narodowej w ogóle. Ważną rolę w poznawa- 
niu myśli i nauki Lenina odegrały i nadal odgrywają wydane w maso- 
wa nakładzie — we współpracy z wydawnictwem radzieckim „Progress” 

— tematyczne wybory z dzieł Lenina odpowiadające aktualnym i szczegól- 
nym potrzebom naszej partii, jak na przykład O dyktaturze proletariatu, 
O rewizjonizmie i dogmatyzmie, O związkach zawodowych, O partii, O de- 
mokracji socjalistycznej itd. 

W upowszechnieniu w całej partii leninowskiego dziedzictwa ważną rolę 
odegrała też praca nad przyjętą przez Krajową Konferencję Delegatów 
deklaracją ideowo-programową O co walczymy, dokąd zmierzamy, a zwła- 
szcza ogólnopartyjna, wielomiesięczna dyskusja nad jej pierwszym projek- 
tem wiosną i latem 1982 r. 

Warunkiem drugim rzeczywistego „powrotu do Lenina” jest twórczy 
stosunek do jego ideowego dziedzictwa. Do myśli Lenina, do jego ideowe- 
go dziedzictwa odnosimy się nie jak archiwariusze, ale tak jak sam Le- 
nin odnosił się do ideowego dziedzictwa Marksa i Engelsa. Oznacza to my- 
ślenie odważne i samodzielne, umiejętne posługiwanie się leninowską me- 
todą, wymagającą „uwzględnienia obiektywnych warunków i ich zmian”, 
„konkretnego stawiania zagadnień stosownie do tych warunków” (Lenin: 
Dzieła t. 26, str. 459), przyjęcie założenia, że nawet „bezsporne filozoficz- 
no-historyczne prawdy stają się abstrakcyjnym frazesem, jeżeli stosować 
je bezwzględnie do wszelkiej konkretnej sytuacji” (Lenin: Dzieła t. 27, str. 
57), zdecydowany opór przeciwko „wszelkim szablonom it próbom ustana- 
wiania z góry schematów” (Lenin: Dzieła t. 33, str. 138). 

Warunkiem trzecim „powrotu do Lenina” jest bezkompromisowa walka 
o czystość teorii, przeciwko jej wrogom i wszelkim próbom deformacji. 

We współczesnej Polsce marksizm-leninizm nie zajmuje jeszcze domi- 
nujących pozycji w świadomości, przekonaniach i postawach całego społe- 
czeństwa, w nauce, w twórczości kulturalnej. Wynika z tego konieczność 
nie tylko szerokiego upowszechniania marksizmu-leninizmu, ale także wal- 
ki w jego obronie, przeciwko burżuazyjnym i klerykalnym na niego ata- 
kom, podejmowanym nie tylko na falach wrogich Polsce rozgłośni antyko- 
munistycznych, w podziemnych i nielegalnych wydawnictwach, w przemy- 
canej do Polski literaturze antykomunistycznych ośrodków emigracyjnych 
(typu np. paryskiej „Kultury”'), ale także w legalnie wydawanych publikac- 
jach i czasopismach katolickich, a niekiedy także z uniwersyteckich katedr. 
W obronie marksizmu-leninizmu jego zwolennicy, czujący wsparcie i coraz 
wy rażniejszą pomoc partii i jej instancji, stają się odważniejsi, bardziej bo- 
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jowi i ofensywni. Duże nadzieje w tym zakresie wiąże cała parlia 2 nowo 
powstałą Akademią Nauk Społecznych Polskiej Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej, z nowym ogólnopolskim dwumiesięcznikiem ,„Myśl Marksistowska”, 

Nie straciła na aktualności, chociaż przybrała nowe formy, walka z opor- 
tunistyczno-rewizjonistycznymi i dogmatyczno-sekciarskimi skażeniami 
marksizemu-leninizmu. 


Współczesny oportunizm i rewizjonizm, występujący z reguły pod sztan- 
darem „twórczego marksizmu”, jego „rozwoju”, „„unowocześnienia”, „do- 
trzymywania kroku epoce i jej wyzwaniom”, gubi jego istotę, prze 
granice, poza którymi zaczyna się już polityczne renegactwo, a aja i ja- 
wny antykomunizm. Jego wyrazem we współczesnej Polsce (znamiennym 
tego przykładęm, najbardziej typowym, chociaż nie jedynym, jest dzia- 
łalność A. Schaffa) jest przeciwstawienie walce klasowej — solidaryzmu 
klasowego, dyktaturze proletariatu i demokracji socjalistycznej — tzw. de- 
mokracji integralnej i pluralizmu politycznego; partii leninowskiego typu 
— „swobody dyskusji” i „wolności krytyki”, oznaczające nic innego, jak 
prawo działalności frakcyjnej. Rewizjónizm w sferze teoretycznej, oznacza- 
jący w gruncie rzeczy pozbawienie marksizmu-leninizmu jego tożsamości 
i odrębności, idzie w parze z oportunizmem, tj. przystosowywanięm 'się do 
istniejących warunków społeczno-ekonomicznych i politycznych, uznaniem 
ich za trwałe, niezmienne i w gruncie rzeczy pożądane. Wyrazem tego 
jest m. in. koncepcja „polskiego modelu socjalizmu” czy „polskiego socja- 
lizmu”, uznająca za trwałe i niezmienne takie zjawiska polskiej współczes- 
ności, jak wieloświatopoglądowość społeczeństwa polskiego, gospodarka 
drobnotowarowa i drobnokapitalistyczna, mechanizm rynkowy itd. 


Tendencje dogmatyczno-sekciarskie traktują z kolei marksizm-leninizm 
po archiwariuszowsku, jako system zamknięty i zakończony. Ich reprezen- 
tanci i rzecznicy głusi są na impulsy czasu współczesnego, bezradni wobec 
nich, co wyraża się w dążeniu do wtłoczenia nowych zjawisk, procesów i 
problemów w stare, dobrze znane szablony i schematy. W praktycznym 
działaniu naturalnym efektem dogmatyzmu jest sekciarstwo, rewolucyjny 
frazes, samowolne ,„poprawianie” generalnej linii partii, prowadzące nie- 
kiedy do zwykłego awanturnictwa politycznego, przynoszącego partii i 
sprawie socjalizmu nieobliczalne szkody. Doświadczenia PZPR w walce z 
rewizjonizmem i dogmatyzmem w ostatnich kilku latach potwierdzają 
prawdę, iż ich teoretyczna podstawa jest wspólna, jest nią niezrozumienie 
tak mistrzowsko wskazanej przez Lenina dialektyki uniwersalnych prawid- 
_łowości i narodowych uwarunkowań tworzenia socjalizmu. Rewizjonizm 
absolutyzuje zmienność, absolutną względność zjawisk i procesów społecz- 
nych, wyolbrzymia swoistości narodowe, aż do granic nacjonalizmu, naro- 
dowej megalomanii. Dogmatyzm absolutyzuje trwałość i niezmienność, 
nie dostrzega, że to, co ogólne, uniwersalne ma zawsze konkretnohigto- 
ryczny i narodowy kształt. 


Inną nader groźną formą deformacji marksizmu-leninizmu jest tzw. mar- 
ksizm akademicki. Manifestuje się on w traktowaniu nauki Marksa i Leni- 
. na jako jednej z wielu równoprawnych teorii naukowych, samej w sobie i 
dla siebie, nie związanej bezpośrednio z praktyką tworzenia socjalizmu. Dla 
przedstawicieli tego nurtu marksizm jest przedmiotem różnorodnych, w 
swej istocie spekulatywnych, interpretacji w kręgu własnych, autonomi- 
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cznie traktowanych kategorii. Jest to marksizm kontemplacyjny, w naj- 
lepszym przypadku mniej lub bardziej poprawnie interpretujący świat, ale 
oderwany od społecznej praktyki tworzenia socjalizmu, ruchu mas ludo- 
wych przeobrażających świat. 

Bez walki o czystość teorii, o jej tożsamość i odrębność, nie można też 
zrealizować historycznego zadania zdobycia przez marksizm-leninizm hege- 
monialnej pozycji w życiu duchowym narodu. Jest to zadanie do wykona- 
nia, stanowiące nieodzowny, niezbywalny składnik i warunek tworzenia 
socjalizmu, kształtowania socjalistycznej świadomości mas pracujących 
Polski, ich naukowego światopoglądu, którego fundamentem może być tyl- 
ko i wyłącznie marksistowsko-leninowska ideologia. Punktem wyjścia rea- 
lizacji tego historycznego zadania jest dokonywana przez partię realisty- 
czna, „bez fałszywej idealizacji”, ocena stanu świadomości społecznej, po- 
zycji marksizmu-leninizmu w nauce, a zwłaszcza w naukach społecznych 
oraz w twórczości kulturalnej i artystycznej. W oparciu o tę ocenę partia 
wypracowała długofalowy program działalności ideologicznej i kształtowa- 
nia socjalistycznej świadomości społecznej, obejmujący m. in. programy 
edukacji ekonomicznej, historycznej, polityczno-prawnej i laickiej. Urze- 
czywistnianiu tego programu podporządkowane są działania partii zmierza- 
jące m. in. do zmiany programów nauczania w szkołach podstawowych 
i średnich, przywrócenia i umocnienia pozycji marksizmu-leninizmu w 
szkołach wyższych, polityka wydawnicza, polityka wobec inteligencji, a 
zwłaszcza środowisk twórczych, systemu kształcenia i dokształcania kadr, 
zwłaszcza frontu ideologicznego itd. 

PZPR, zgodnie z leninowskim rozumieniem procesu tworzenia socjaliz- 
mu i walki ideologicznej, stoi na stanowisku, iż w ideologii kompromisów 
być nie może. Współpraca niewierzących i wierzących w*budowaniu wspól- 
nego dzieła — socjalistycznej Polski, wynikający z realiów życia dialog 
socjalistycznego państwa i Kościoła katolickiego w imię nadrzędnych inte- 
resów narodu nie oznaczają bynajmniej rezygnacji partii z obrony i pogłę- 
biania świeckiego charakteru państwa, walki przeciwko wszelkim próbom 
klerykalizacji i sakralizacji życia publicznego, konfrontacji z ideologią Koś- 
cioła katolickiego oraz upowszechniania naukowego światopoglądu. Polskie 
doświadczenia w sposób szczególnie dramatyczny potwierdzają leninowską 
prawdę, iż wszelkie pomniejszanie znaczenia socjalistycznej ideologii, osła- 
bienie walki o jej dominującą pozycję w życiu partii, klasy robotniczej i 
społeczeństwa budującego socjalizm. oznaczają nieuchronnie poszerzenie 
wpływów i społecznego zasięgu ideologii burżuazyjnej. 

Przewodząc dziełu budowy socjalizmu w Polsce, PZPR kieruje się uni- 
wersalnymi jego zasadami i prawidłowościami, wzbogacając je o narodo- 
we pierwiastki i tradycje. Wśród tych uniwersalnych prawidłowości, kolej- 
ny raz potwierdzonych przez bieg wydarzeń w Polsce, wymienić trzeba u- 
społecznienie środków produkcji, istnienie socjalistycznego państwa dykta- 
tury proletariatu jako instrumentu ekonomicznego, politycznego i du- 
chowego panowania klasy robotniczej, sojusz robotniczo-chłopski jako fun- 
dament zespolenia wokół realizacji celów socjalizmu najszerszych mas lu- 
dowych, kierowniczą rolę partii marksistowsko-leninowskiej jako awan- 
gardy klasy robotniczej; internacjonalizm proletariacki, znajdujący kon- 
kretny wyraz w sojuszu i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, z 
wspólnotą socjalistyczną. 
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Uniwersalne zasady ł prawidłowości tworzenia socjalizmu związane są 
przede wszystkim z jego istotą jako ustroju znoszącego wyzysk człowie- 
ka przez człowieka oraz z potwierdzonymi przez dotychczasową praktykę 
warunkami i środkami jego urzeczywistniania. Właśnie dlatego wytyczenie 
właściwej drogi do socjalizmu w jednym kraju nie jest możliwe bez rze- 
telnego i wszechstronnego poznawania, uogólńiania i spożytkowania doś- 
wiadczeń: innych, a przede wszystkim kraju, który torował drogę do so- 
cjalizmu — Związku Radzieckiego. Korzystanie z doświadczeń bratnich 
państw i partii, aby uniknąć popełnionych przez nie błędów oraz przejąć 
trwałe, twórcze doświadczenia, gromadzone latami i dziesięcioleciami, staje 
się w ten sposób uniwersalną prawidłowością budowy socjalizmu, a zara- 
zem patriotyczną powinnością kierującej nią partii marksistowsko-leninow- 
skiej. Zgodnie z leninowskimi wskażówkami PZPR wykorzystuje w swej 
działalności to, co rozstrzyga o „doniosłości międzynarodowej lub historycz- 
nej nieuchronności powtórzenia w skali międzynarodowej” (Lenin: Dzieła 
t. 31, str. 5) wszystkiego, co było udziałem Związku Radzieckiego i innych 
krajów socjalistycznych. Zgodnie też z leninowskimi ostrzeżeniami nie ko- 
piujemy bezmyślnie i mechanicznie „wzoru rosyjskiego”, lecz, uwzględnia- 
jąc czas historyczny, stosujemy u siebie „nie literę, lecz ducha, sens, wnio- 
skt” (Lenin: Dzieła t. 32, str. 335) płynące z doświadczeń Związku Radziec- 
kiego i krajów socjalistycznych w ogóle, uczymy się takiego stosowania 
podstawowych „zasad komunizmu”, które by „we właściwy sposób mody- 
fikowało te zasady, w szczegółach prawidłowo je dopasowywało do różnie 
narodowych i narodowo-państwowych” (Lenin: Dzieła t. 31, str. 78—79). 
Wyciągamy także wnioski z faktu, iż socjalizm stał się systemem świato- 
wym, a prawidłowością jego rozwoju jest stopniowo rozszerzające się zbli- 
żenie krajów socjalistycznych. Polska funkcjonuje w ramach wspólnoty 
socjalistycznej, jest ogniwem światowego systemu socjalistycznego. Jej 
doświadczenie pokazuje, iż ignorując prawo internacjonalizacji życia w 
ramach wspólnoty socjalistycznej, nie pogłębiając z nią więzi we wszyst- 
kich obszarach życia, nie można skutecznie tworzyć socjalizmu. 

Socjalizmu nie buduje się jednak w abstrakcji, lecz zawsze na konkret- 
nie ukształtowanym gruncie, w realnym społeczeństwie, z jego zaletami i 
wadami, zróżnicowaniami klasowymi i ideologicznymi, będącymi często 
wynikiem powikłanej historii, w określonym czasie historycznym, charak- 
teryzującym się współistnieniem i walką dwóch przeciwstawnych syste- 
mów społeczno-ekonomicznych, politycznych i ideologicznych. W walce tej 
Polska odgrywa współcześnie dwojaką rolę; z racji swej przynależności do 
świata socjalizmu oraz szczególnego nią zainteresowania imperializmu, roli 
przeznaczanej jej w planach walki przeciwko realnemu socjalizmowi. Do 
zespołu owych swoistości narodowych PZPR podchodzi dialektycznie w 
sposób zróżnicowany. Jedne z nich sprzyjają budowie socjalizmu, umiejęt- 
nie spożytkowane mogą być siłą twórczą, pobudzającą aktywność społecz- 
ną i patriotyczne zaangażowanie. Inne stają się hamulcem rozwoju, jego 
obciążeniem, opóźniąją tempo socjalistycznych przeobrażeń. Trzeba je do- 
kładnie rozpoznawać, aby najpierw zneutralizować ich negatywny wpływ, 
ograniczyć go, a następnie wyeliminować. Wymaga to od partii, przewodzą- 
cej procesowi budownictwa socjalistycznego, szczególnej umiejętności w 
* stosowaniu leninowskiej strategii i taktyki. 

Partia, jej strategia i taktyka jest osią, wokół której koncentruje się two- 
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rzenie socjalizmu. Doświadczenia Polski potwierdzają prawdę, iż „nie- 
* wzruszoną zasadą budownictwa socjalistycznego — jak podkreślał W. Jaru- 
zelski — jest przewodnia rola partii. Żaden naród nie zbudował jeszcze 
ani nie obronił socjalizmu bez marksistowsko-leninowskiej partii. Wiemy 
o tym nie tylko my. Znają tę prawdę również przeciwnicy socjalizmu”. 
Nie jest więc przypadkiem, że współczesny przeciwnik klasowy, podobnie 
jak jego poprzednicy sprzed stu laty, z okresu narodzin polskiego ruchu 
robotniczego, walczy przeciwko PZPR pod hasłami „obcości” marksizmu na 
ziemi polskiej, jego „importu” itd. Przedstawia on czterdziestoletnie dzieje 
Polski Ludowej jako nieprzerwane pasmo klęsk i niepowodzeń, za które 
odpowiedzialność ponosi partia. Uporczywie lansuje pogląd, iż Polska Zjed- 
noczona Partia Robotnicza nie wyraża dążeń i interesów polskiej klasy ro- 
botniczej, ludzi pracy, lecz interesy „obcego mocarstwa” oraz wyobcowa- 
nych ze społeczeństwa grup aparatu władzy, „nie jest zakotwiczona w tra- 
dycjach polskiej kultury” itp. 

Próbuje on także siać nieufność mas członkowskich do kierownictwa 
partii, głosząc niezmiennie od lat prowokacyjne tezy o „walce o władzę”, 
„zaciekle zwalczających się frakcjach, grupach”. 

W sytuacji, gdy partia obejmuje z powrotem swym wpływem wszystkie 
obszary życia narodowego, a wzrastanie jej przewodniej i kierowniczej roli 
staje się. potrzebą i prawidłowością rozwoju socjalizmu, wykorzystanie 
jego obiektywnych możliwości zależy przede wszystkim od jej realnej zdol- 
ności rozwiązywania po leninowsku rodzących się problemów. Sprawą za- 
sadniczą staje się to, co Lenin określał jako „wychowanie partii”. „Wycho- 
wując partię robotniczą, marksizm wychowuje awangardę proletariatu, któ- 
ra potrafi wziąć władzę i poprowadzić cały naród do socjalizmu, organizo- 
wać nowy ustrój i nadawać mu kierunek, być nauczycielem, kierownikiem, 
wodzem ogółu mas pracujących i wyzyskiwanych w organizowaniu ich 
cia społecznego bez burżuazji i przeciw burżuazji” (Lenin: Dzieła t. 25, str. 
435). „Wychowaniu partii” na awangardę budowy socjalizmu służyła cała 
jej działalność po IX Zjeździe, a zwłaszcza po 13 XII 1981 r. Zmierzała ona 
i zmierza nadal w dwóch kierunkach. Pierwszy z nich to utrwalenie leni- 
nowskich zasad życia wewnątrzpartyjnego. Służą temu zasady wyborcze, 
rozszerzające wpływ członków i organizacji partyjnych na skład władz 
wszystkich szczebli; system konsultacji wewnątrzpartyjnych, zapewniający 
wpływ członków na kształtowanie programów działania partii i decyzje jej 
władz; nowy styl pracy. Komitetu Centralnego, jego więź z organizacjami 
podstawowymi i system stałych konsultacji; wprowadzony w całej partii — 
na mocy decyzji IX Plenum KC — system ewidencji whiosków członków 
partii, organizacji i instancji partyjnych, tryb postępowania oraz nadzoru 
i kontroli nad ich realizacją; umocnienie dyscypliny i skuteczności działa- 
nia, zapewniające partii przemawianie „jednym językiem” i zdolność dzia- 
łania „jednym frontem”. Drugi z nich to umocnienie robotniczego charakte- 
ru partii, gdyż „ogniwem podstawowym” i kluczem do rozwiązywania in- 
nych problemów jest odzyskanie i umocnienie zaufania klasy robotniczej 
do partii. Doświadczenie PZPR pokazuje, iż jest to możliwe tylko wów- 
czas, gdy partia jest rzecznikiem interesów klasy robotniczej przy wyty- 
czaniu strategicznych celów rozwoju społeczno-gospodarczego i przy ich 
realizacji, gdy z drugiej strony klasa robotnicza na swym własnym i co-' 
Saennym doświadczeniu dostrzega, iż partia jest jej potrzebna, ponieważ 
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wyraża jej interes, broni go, realizuje w życiu codziennym zasady socja- 


lizmu. Umocnieniu robotniczego charakteru partii, odzyskiwaniu przez nią ' 


zaufania klasy robotniczej służy m.in. rozwój mechanizmów socjalistycznej 
demokracji, umożliwiających klasie robotniczej odgrywanie hegemonicz- 
nej reli w społeczeństwie i państwie m.in. przez udział w radach narodo- 
wych, związkach zawodowych, samorządzie, w systemie konsultacji i kont- 
roli społecznej. Rozwija się i utrwala system bezpośredniego udziału klasy 
robotniczej w kształtowaniu programów i decyzji społeczno-gospodarczych 
i politycznych. Przykładem tego były m.in. Krajowa Narada Aktywu Ro- 
botniczego (1983 r.), spotkania kierownictwa partii i rządu ze związkowca- 
mi, konsultacje ordynacji wyborczej do rad narodowych, zmiany cen, zało- 
żeń Centralnego Planu Gospodarczego na 1984 r. itd. Celowi temu służy 
także powołanie Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej. Podobnie jak. niegdyś 
Lenin, PZPR wiąże jej pawstanie i działalność z „ogólnym planem naszej 
pracy, naszej polityki, naszej taktyki, naszej strategii” (Lenin: Dzieła t. 33, 
str. 521). 

Dążąc do umocnienia roli klasy robotniczej jako rzeczywistego hegemo- 
na społeczeństwa, PZPR stara się „bez krzty fałszywej idealizacji” okre- 


ślać stopień jej świadomości klasowej, rzeczywiste potrzeby, myśli i dąże- ' 


nia, aby kształtować ją właściwie, w socjalistycznym duchu. 

Bez zdobycia zaufania klasy robotniczej, umocnienia jej pozycij gospo- 
darza socjalistycznego państwa, nie można też umacniać jego klasowego 
fundamentu — sojuszu robotniczo-chłopskiego. Dewizą działania PZPR w 
tym zakresie są słowa Lenina, iż trzeba „nauczyć się w praktyce budować 
socjalizm w ten sposób, by każdy drobny chłop mógł brać udział w tym 
budownictwie” (Lenin: Dzieła t. 33, str. 485—486). Wymaga to m.in. odrzu- 
cenia bezpłodnego fantazjowania, utopijnych projektów w najbliższej per- 


spektywie nieziszczalnych, rewolucyjnego frazesu i mylenia tego, co po-- 


żądane, z tym, co możliwe w obecnych warunkach. W polityce wobec 
chłopstwa, wsi i rolnictwa partia nie może abstrahować od chłopskich doś- 
wiadczeń, od zygzaków w polityce agrarnej minionych dziesięcioleci, od te- 
go, że warunkiem pierwszym i podstawowym tworzenia socjalizmu na wsi, 
w rolnictwie jest zdobycie przez partię zaufania pracujących mas chłop- 
skich. „Przerobić i wychować na nowo — żeby odwołać się do słów Le- 
nina — miliony chłopów — drobnych wytwórców, jest bardzo trudno. 
Jest to droga — i praca — jak wskazywał Lenin — i jak potwierdziło do- 
świadczenie — niezmiernie długa, powolna” (Lenin: Dzieła t. 31, str. 
29). Wymaga ona uwzględniania nie tylko doświadczeń chłopstwa, ale tak- 
że jego psychologii, świadomości przekonań i postaw. Wytyczając perspek- 
tywę socjalistycznego przeobrażania wsi polskiej, socjalistycznej przebu- 
- dowy rolnictwa, PZPR wiąże ją ściśle z osiąganiem samowystarczalności 
żywnościowej narodu, awansem cywilizacyjnym i kulturalnym wsi, stop- 
niowym, lecz konsekwentnym likwidowaniem różnie między nią a miastem 
w cywilizacyjnym poziomie życia, warunkach wypoczynku, dostępie do 
oświaty i kultury wsi. 

Perspektywę socjalistycznej przebudowy rolnictwa wiąże PZPR z le- 
ninowską zasadą pełnej dobrowolności, zgodnie z wolą i przekonaniem 


"samych zainteresowanych o korzyściach ekonomicznych, socjalnych i cy- , 


wilizacyjnych wynikających z uspołecznienia produkcji rolnej. Przykła- 
dem do naśladowania, awangardą postępowych przemian na wsi polskiej, 
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musi stać gię sektor socjalistyczny. PZPR działa na rzecz tworzenia rzeczy- 
wistych, a nie tylko z nazwy „przyczółków” socjalizmu na wsi, sprzyja ich 
, umacnianiu i doskonaleniu, aby promieniowały gospodarnością, rozwijały 
się na zdrowych ekonomicznych i społecznych podstawach, były przykła- 
dem wysokiej kultury rolnej, zasobnego życia, awansu kulturalnego i cywi- 

lizacyjnego, magnesem przyciągającym do socjalistycznego sposobu Bospo- 
.darowania. 

Umacnianie roli klasy robotniczej w społeczeństwie, utrwalanie sojuszu 

robotniczo-chłopskiego traktuje PZPR jako niezbędną podstawę szerokie- 
go frontu narodowego, którego polityczno-organizacyjnym wyrazem jest 
we współczesnej Polsce Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego. Jego 
klasowym fundamentem jest sojusz robotniczo-chłopski, siłą przewodnią 
— marksistowsko-leninowska partia klasy robotniczej, a celem — umoc- 
nienie socjalizmu, skupienie wokół jego budowy najszerszych mas pracu- 
jących. 
- U źródeł PRON leży zastosowana do pęlskich warunków, a zwłaszcza do 
doświadczeń ostatnich paru lat, myśl Lenina, iż socjalizmu nie można zbu- 
dować „rękoma samych tylko rewolucjonistów... Bez przymierza z nie- 
-komunistami na najróżnorodniejszych odcinkach działalności nie może być 
nawet mowy o żadnym pomyślnym budownictwie komunistycznym” (Le- 
nin: Dzieła t. 338, str. 231—232). 

Działając zgodnie z dewizą Lenina, iż „rewolucyjny proletariusz powi- 
nien wiedzieć, kogo należy dławić, z kim należy — kiedy i jak — umieć 
zawierać porozumienie” (Lenin: Dzieła t. 28, str. 188), PZPR wypracowała 
strategię walki i porozumienia. Jej konsekwentna realizacja pozwala na 
realizowanie trzech celów: 

po pierwsze, demaskowanie przeciwnika politycznego, jego antysocjali- 
stycznej i antynarodowej istoty, 

po drugie, pozyskiwanie szerokich mas, w swej części jeszcze nieufnych 
wobec partii, władzy ludowej, stojących na uboczu, na „stapianie się” z ni- 
mi, wychowywanie ich w duchu socjalistycznym, bez utraty politycznego 
kierownictwa ze strony partii, 

po trzecie, zawieranie kompromisów politycznych z możliwymi sojuszni- 
kami, ale nie za cenę ustępstw natury zasadniczej, rezygnacji z zasad poli- 
tycznych i ideowych. 

„Wracając do Lenina”, stosując i wzbogacając jego dziedzictwo w kon- 
kretnych warunkach, PZPR nie traci z pola widzenia celu perspektywi- 
cznego. Oznacza to podejmowanie takich i tylko takich działań, które przy- 
bliżają i ułatwiają zwycięstwo socjalizmu, a równocześnie pozwalają partii 
utrzymywać stałą więź z klasą robotniczą — masami ludowymi. Trafnie 
łącząc cele strategiczne z drogami i metodami ich urzeczywistniania, PZPR 
idzie leninowską drogą. 
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Szanse i dylematy rozwoju 


MANFRED GORYWODA 


Rozpoczęła się dyskusja nad koncepcją rozwoju naszej gospodarki w 
nadchodzących latach*). Jej podstawą są trzy opracowane przez Komisję 
Planowania przy Radzie Ministrów dokumenty. Opracowanie pierwsze — 
„Główne problemy społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w latach 1986— 
—1995” — identyfikuje podstawowe szanse i problemy przyszłego dzie- 
sięciolecia. W tym miejscu należy podkreślić, że po zakończeniu tego okresu 
do końca XX wieku pozostanie już tylko 5 lat. Wynika z tego, że, praktycz- 
nie rzecz biorąc, omawiane w tym dokumencie dziesięciolecie przesądzi 
o» kształcie społeczno-gospodarczym Polski na przełomie wieków. 

Opracowanie drugie to „Warianty koncepcji narodowego planu społecz- 
10-gospodarczego na lata 1986—1990”, które zgodnie z ustawowymi wy- 
naganiami przedstawione zostało w ujęciu wariantowym. 

Opracowanie trzecie — „Założenia centralnego planu rocznego na 1986 
rok” przedstawia cele i zadania, jakie muszą być rozwiązane na starcie 
przyszłego pięciolecia. z 

Miałem zaszczyt z ramienia rządu przedstawić te dokumenty w Sej» 
mie. Chciałbym jeszcze raz wyraźnie podkreślić, że nie mają one cha- 
rakteru projektów planu. Dlatego też brak w nich wielu szczegółów, kon- 
kretów, szerszego omówienia zamierzeń rozwojowych w poszczególnych 
dziedzinach gospodarki, usług socjalnych, kultury itd. Na te sprawy przyj- 
dzie czas po sformułowaniu koncepcji rozwojowej, koncepcji polityki spo- 
łeczno-gospodarczej. Doświadczenia wielu ubiegłych lat wykazały bezspor= 
nie, że tylko w tej fazie prac planistycznych można zapewnić autentyczny, 
istotny wpływ opinii społecznej na kształtowanie planu trafnie kojarzące- 
go potrzeby i preferencje społeczne z możliwościami gospodarki. Przy dy- 
skusji nad projektami szczegółowych planów możliwości WYBOCÓw są już 
w dużej mierze przesądzone. 

Zgodnie z akceptowaną przez IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR ideą 
uspołecznienia procesu planowania, do toczącej się debaty przywiązujemy 
szczególną wagę. Oczywiście, będzie ona ważną okazją do przedsta- 
wienia klasie robotniczej i całemu społeczeństwu sytuacji kraju, koniecz- 
nych związków i prawidłowości ekonomicznych, rozwojowych szans i dy- 
lematów. Ale obok edukacji ekonomicznej, potrzebnej dziś bardziej niż kie- 


*) Artykuł opracowany w oparciu o wystąpienie i materiały przedstawione 10 maja 
br. Sejmowi PRL. 
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dykolwiek w przeszłości, chodzi także o ujawnienie, obok istniejących jesze 
cze prostych, przede wszystkim głębszych, złożonych rezerw i ustalenie 
sposobów ich uruchomienia. 


W treściach przedłożonych dokumentów znajduje wyraz trudny, wolny 
od mistyfikacji i upiększeń realizm. Nie nie przyjdzie łatwo. Każdy ele- 
ment postępu w dziedzinie warunków życia da się osiągnąć jedynie w kon- 
sekwentnej walce z trudnościami, nie tylko obiektywnej, lecz i subiektyw- 
nej natury, Każdy krok na drodze zmniejszenia dystansu dzielącego nas 
od krajów, które nie przeżyły w ostatnich latach głębokich wstrząsów i za- 
łamań, będzie wymagał wysokiej sprawności myślenia i działania. To 
wszystko nie pożostawia miejsca na mrzonki, łatwe obietnice i gładkie za- 
powiedzi. 

Ale jest też prawdą, że przechodzimy z defensywy do ofensywy. Mate- 
rią rozważań i poszukiwań staje się rozwój, przyrost zdolności wytwór- 
czych, rhodernizacja potencjału gospodarczego, umacnianie bazy zaspoko- 
jenia nie tylko dzisiejszych, lecz i jutrzejszych potrzeb społecznych. Mó- 
wiąc najprościej, chodzi o to, aby wykorzystując wywalczone: w ostatnich 
latach mocne przyczółki. pójść naprzód. 
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Niezbędnym warunkiem powodzenia każdego zamierzenia jest rzetel- 
na, realistyczna ocena posiadanych sił i środków. Czym dysponujemy więc 
na progu nowej 5-latki, jaki jest nasz stan posiadania? 

Odpowiedź na to pytanie musi być złożona. Przy całym zakresie osiąg- 
niętego postępu na możliwości gospodarki wciąż jeszcze mocno rzutują 
znane skutki polityki lat 70-ych i załamania z lat 1980—1981. Istotny wpływ 
mają oczywiście efekty realizacji obecnego planu trzyletniego. Jak świad- 
czą pełne wyniki rozwoju społeczno-gospodarczego kraju za ubiegły rok, 
jego realizacja przebiega pomyślnie. Wszystkie węzłowe zadania zostaną 
wykonane, a na wielu odcinkach przekroczone. Ze znacznym wyprzedze- 
niem osiągamy zaplanowaną na całe trzylecie dynamikę dochodu narodo- 
wego. Jego 12-procentowy wzrost zamiast w ciągu 3 lat nastąpił w ciągu 2 
lat. Dobre jest zaawansowanie planu produkcji przemysłowej i rolniczej. 
Rok bieżący, mimo poważnych zakłóceń w gospodarce spowodowanych 
ostrą zimą, powinien przynieść dalszy krok naprzód. Następuje istotny po- 
stęp w procesach intensyfikacji rozwoju, co znajduje R: wyraz 
w stosunkowo szybkim tempie wzrostu wydajności pracy. Jest już ona, nie 
tylko w przeliczeniu godzinowym, wyższa niż kiedykolwiek w okresie 
przedkryzysowym. 

Dobre wyniki gospodarcze stanowią podstawę szybszego, niż to zakła- 
dał plan, postępu w sferze realizacji zadań o charakterze społecznym. Już 
w ciągu dwóch lat osiągnięto zakładany na całe 3-lecie wzrost spożycia 
z dochodów osobistych ludności. Zgodnie z planem realizowane są zadania 
w dziedzinie budownictwa mieszkaniowego 

Nie na wszystkich odcinkach odnotować jednak możemy, niezbędny po- 
stęp. Nie wszystkie procesy i zjawiska kształtują się w sposób korzystny. 
Dotyczy to przede wszystkim eksportu. W wymianie z krajami kapitali- 
stycznymi nie udało się w pełni zrealizować zadania zwiększenia eksportu 
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wyrobów przemysłu elektromaszynowego. Uzyskiwanie mniejszych niż 
zakładano wpływów dewizowych, do czego pi zyczyniają się dodatkowo du- 
że straty ponoszone wskutek niekorzystnego dla nas kształtowania się 
cen, zmusza do ograniczania importu i utrudnia spłatę zobowiązań naszym 
wierzycielom. 

Wśród innych niekorzystnych czynników wymienić także trzeba nie- 
dostateczny postęp w sferze podnoszenia sprawności procesów inwesty- 
cyjnych. Budujemy nadal na zbyt szerokim froncie, zbyt powoli, a przez 
to i zbyt drogo. Wysokie zaangażowanie w inwestycjach kontynuowanych 
pogarsza efektywność procesów inwestycyjnych, utrudnia dokonanie w 
najbliższych 2—3 latach zasadniczych zmian w strukturze inwestowania. 

Oceniając generalnie pozytywnie realizację planu 3-letniego, trzeba pa- 
miętać, że jest to przede wszystkim plan przezwyciężania społecznych skut- 
ków załamania gospodarki. Sytuacja społeczno-gospodarcza, w jakiej przy- 
szło go konstruować, spowodowała, że jego głównym celem stała się och- 
rona spożycia, zapewnienie zaspokojenia podstawowych potrzeb ludności 
i bezpieczeństwa socjalnego. Było to zgodne z uchwałami IX Zjazdu. W 
ramach znacznego spadku stopy życiowej ludności z lat 1980—1982, wiel- 
kich braków towarowych, tak właśnie sformułowane cele polityki społecz- 
no-gospodarczej miały swoje pełne, głębokie uzasadnienie. Konsekwentne 
urzeczywistnianie polityki ochrony spożycia, przyznanie priorytetu roz- 
wojowi infrastruktury społecznej kosztem sfery produkcji materialnej nie 
mogło jednak w warunkach znacznego obniżenia poziomu dochodu narodo- 
wego nie odbić się ujemnie na stanie technicznym potencjału produkcyj- 
nego orąz możliwościach jego rozwoju i modernizacji. Głębokie ogranicze» 
nie inwestycji w sferze produkcji materialnej spowodowało wystąpienie w 
wielu branżach i gałęziach zjawiska dekapitalizacji — fizycznego i mo- 
ralnego starzenia się majątku produkcyjnego, szybkiego wzrostu stopnia 
”ażvcia maszyn i urządzeń. 

Wskaźnik zużycia maszyn i urządzeń w przemyśle przekroczył 60 pro- 
'ent. Jeszcze wyższy jest on w wielu branżach szczególnie ważnych dla 
dalszego rozwoju (m.in. przemysłu tworzyw sztucznych — 78 proc., środ- 
ków informatyki — 75 proc., obrabiarek — 71 proc., maszyn i urządzeń 
przemysłu lekkiego oraz narzędziowego — 70 proc., teleelektroniczny, 
teletechniczny — 69 proc. itd.) Konsekwencją tego są m.in. koszty re- 
montów, pogorszenie jakości produkcji i osłabienie jej konkurencyjności 
na rynku światowym Sytuacja taka ogranicza możliwości wzrostu wydaj- 
ności pracy, obniżania energo- i materiałochłonności produkcji. Zjawiska 
te dają i będą dawać o sobie znać z coraz większą siłą. Dlatego wymagają 
one skutecznego przeciwdziałania. Przedłużenie dotychczasowych trendów 
groziłoby negatywnymi konsekwencjami dla długofalowego kształtowa” 


' nia warunków życia narodu, miejsca Polski na gospodarczej i politycznej 


mapie świata. 
=. , 
Zastanawiając się nad problemami i celami naszego rozwoju, musimy 
wychodzić z oceny warunków, w których będziemy gospodarować w nad- 


chodzących latach. W wyniku przeprowadzonych prac analitycznych mamy 
dość dokładną wiedzę e uwarunkowaniach dalszego rozwoju. Będą 
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one zasadniczo odmienne od tych, z jakimi mieliśmy do czynienia dotych- 
czas. 

Najważniejszym czynnikiem w procesie tworzenia dochodu narodowego 
jest praca. Jakimi jej zasobami będziemy mogli dysponować? 

Na początku przypomnijmy, że w pierwszych latach obecnej dekady 

znacznemu skróceniu uległ nominalny czas pracy. Zwiększona została 
_. m.in. liczba wolnych sobót, wydłużono urlopy niektórych kategorii pra- 
cowników. W sumie spowodowało to skrócenie nominalnego czasu pracy, 
jednego pracownika w sferze produkcji materialnej o ok. 6 proc. w skali 
roku, co odpowiada ok. 3 tygodniom pracy. Jednocześnie w sferze pro- 
dukcji materialnej nastąpiło zmniejszenie ogólnego poziomu zatrudnie- 
nia, w tym zwłaszcza pracowników bezpośrednio produkcyjnych o ok. 
10 proc. W sumie łączny. fundusz czasu pracy zmniejszył się w 1984 r. w 
stosunku do 1980 r. o ok. 15 proc. 

Zarazem w nadchodzącym pięcioleciu znacznie zmniejszy się w stosun- 
ku do przeszłości przyrost ludności w wieku produkcyjnym. W Polsce 
przybędzie w tym okresie ok. 1,2 mln mieszkańców; liczba dzieci i młodzie- 
ży w wieku szkolnym zwiększy się o ok. 850 tys. Ponownie zacznie wzrastać 
liczba ludności w wieku poprodukcyjnym. Natomiast liczba osób w wie- 
ku produkcyjnym wzrośnie jedynie o ok. 325 tys. Będzie to przyrost naj- 
mniejszy w dotychczasowej historii Polski Ludowej, aż kilkakrotnie mniej- 
szy niż w obu pięcioleciach lat siedemdziesiątych. 

Oznacza to, po pierwsze, szybki wzrost potrzeb, zwłaszcza w: zakresie 
oświaty i świadczeń społecznych i, po drugie, konieczność zaspokojenia 
tych potrzeb przez stosunkowo coraz mniejszą liczbę pracujących. 

Uwarunkowanie następne — to sytuacja w dziedzinie podaży energii, 
surowców i materiałów. W drugiej połowie lat osiemdziesiątych można li- 
czyć tylko na skromny ich przyrost. Np. ocenia się, że wydobycie węgla 
może wzrosnąć do 1990 roku do 195 mln ton, a więc tylko o pół procentu 
rocznie, produkcja miedzi do ok. 400 tys. ton, a więc niewiele ponad pół- 
tora procent rocznie. Wydobycie siarki utrzyma się najprawdopodobniej 
na obecnym poziomie. Z krajów socjalistycznych zwiększą się w znacznym 
stopniu jedynie dostawy gazu ziemnego i energii elektrycznej. Nie sposób 
liczyć na znaczniejszy przyrost importu zaopatrzeniowego z krajów ka- 
pitalistycznych. A przecież obecnie import zaopatrzeniowy z tego kierun- 
ku jest niższy w porównaniu z 1980 r. o ponad 1/3, a maszyn, urządzeń 
i części zamiennych łącznie o ponad 70 proc. 

W sumie ocenia się, że podaż surowców i asóńsiów z produkcji kra- 
jowej i z.importu może wzrosnąć w całym pięcioleciu w granicach 8—9 
procent. Będzie to przy tym wzrost zróżnicowany, wolniejszy np. w odnie- 
sieniu do wyrobów hutnictwa żelaza i metali nieżelaznych, szybszy w przy- 
padku surowców dla PRZEYWOTZWWA rolno-spożywczego i przemysłu che- 

micznego. 

(o to oznacza? Mówiąc najbardziej skrótowo oznacza to, że zasadniczą 
część przyrostu produkcji uzyskać musimy drogą racjonalniejszego gospo- 
darowania posiadanymi zasobami. Zakłady pracy nie uzyskają w tym ce- 
lu dodatkowego zatrudnienia, odpowiednio większych dostaw surowców, 
materiałów, energii, paliw, dewiz itp. Wszystkie te czynniki muszą być 
wygospodarowane dzięki obniżeniu materiało- i energochłonności, w dro» 
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dze wzrostu wydajności pracy. Skala zadań w tej mierze będzie jakościowo 
nowa. Robić musimy po prostu to, co inne kraje osiągają już od lat. Świad- 
czy o tym przykład chociażby naszych najbliższych sąsiadów, którzy po- 
trafią szybko rozwijać produkcję przy tylko nieznacznym wzroście zużycia 
_ surowców lub nawet bez jego zwiększenia. 

W nadchodzących latach na naszych możliwościach gospodarczych silnie 
ważyć będzie zadłużenie i konieczność jego obsługi. W stosunku do krajów 
socjalistycznych, a dotyczy to głównie Związku Radzieckiego, jest ono wy- 
nikiem pomocy kredytowej, jaką uzyskaliśmy w ostatnich latach i z 
jakiej nadal korzystamy. Zgodnie z przyjętymi ustaleniami w skali całego 
przyszłego pięciolecia bilans obrotów towarowych i usługowych z krajami 
socjalistycznymi zostanie generalnie wyrównany. 

Co do krajów kapitalistycznych, to od kilku lat na ich rynki więcej eks- 
portujemy niż importujemy. Mimo to zadłużenie zwiększa się, bowiem 
osiągana nadwyżka eksportu nad importem nie wystarcza na spłatę na- 
leżnych odsetek od zadłużenia. Dopóki nadwyżka eksportu nad importem 
nie zrówna się z wielkością odsetek, zadłużenie będzie wzrastać nadal. 
Zahamowanie i odwrócenie tego procesu można osiągnąć jedynie poprzez 
odpowiednie tempo wzrostu produkcji i eksportu. Dlatego na obsługę dłu- 
gów nie możemy przeznaczać nadmiernej części pozyskiwanych środków 
dewizowych. Uniemożliwiałoby to niezbędne zaopatrzenie gospodarki w 
importowane surowce i materiały, ograniczało rozmiary produkcji i ek- 
sportu, a tym samym nasze zdolności obsługi zadłużenia. Kierując się 
tymi elementarnymi przesłankami, uważamy, że również w interesie na- 
szych wierzycieli leży zrozumienie potrzeb rozwojowych naszej gospodar- 
ki, zwiększania jej zdolności eksportowych. 

Sprzeczne natomiast z tym interesem jest utrzymywanie wobec Pol- 
ski restrykcji gospodarczych, w tym zwłaszcza blokowanie normalnego 
dostępu do rynków kredytowych, oraz stała skłonność administracji Sta- 
nów Zjednoczonych do wykorzystywania instrumentów ekonomicznych w 
szkodliwych dla Polski celach politycznych. Są to czynniki, które powodują 
dziś, a trzeba się liczyć, że mogą wywoływać również w przyszłości, 
dużą niepewność co do kształtowania się stosunków gospodarczych z więk- 
szością wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych, a tym samym nie- 
pewność naszych rozwojowych uwarunkowań w tej dziedzinie. 


* 


Rozpocząłem od przypomnienia czynników, które będą utrudniać roz- 
wój w przyszłym pięcioleciu. Dysponujemy też jednak wieloma atutami, 
rezerwami, które mogą łagodzić ostrość stojących przed nami barier. Peł- 
ne wykorzystanie tych możliwości daje szansę przyspieszenia naszego roz- 
woju. 

Obok osiągniętego w 40-leciu poziomu sił wytwórczych, kwalifikacji oraz 
produkcyjnych nawyków i doświadczeń milionów ludzi pracy, obok liczą- 
cych się bogactw naturalnych, do potencjalnych atutów nadchodzących 
lat należy przede wszystkim możliwość lepszego wykorzystania poten- 
cjału pracy. Mamy wielomilionową rzeszę w większości młodych, nieźle 
wykształconych i wykwalifikowanych pracowników gospodarki narodowej. 
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Odpowiednie przemieszczenia, wsparte głębokimi ulepszeniami organi- 
zacyjnymi, mogą w efekcie doprowądzić do znacznie lepszego wykorzysta- 
nia majątku produkcyjnego. Można tu wskazać konkretne możliwości. Tak 
np. wskaźnik wykorzystania stanowisk roboczych w przemyśle sięgał w 
latach siedemdziesiątych 90 procent. Obecnie obniżył się do około 78 pro- 
cent. Dalej — współczynnik zmianowości dochodził do 1,6, a obecnie osią- 
ga zaledwie około 1,3. Jednym słowem, zainstalowane maszyny i urządze- 
nia można wykorzystać w znacznie większym stopniu. 


Z kolei — struktura zatrudnienia. Także i tu nastąpiły niekorzystne 
zmiany. Udział robotników grupy wytwórczej w przemyśle wynosił w 
latach siedemdziesiątych od 74 do 77 procent ogółu zatrudnionych. Obec- 
nie zmalał do niespełna 73 proc. Wzrósł natomiast, często bez merytorycz- 
nego uzasadnienia, udział pracowników zatrudnionych w administracji 
przedsiębiorstw. Znaczne są też rezerwy w zakresie wykorzystania cza- 
su pracy. W ubiegłym roku średnia liczba nie przepracowanych z różnych 
przyczyn godzin przypadająca na jednego zatrudnionego w przemyśle 
wyniosła 225. To więcej niż miesiąc pracy. 

W odwróceniu tych trendów, w podnoszeniu poszanowania dyscypliny 
pracy kryją się duże, bezinwestycyjne możliwości zwiększenia produkcji 
Patrząc od tej strony, można by stwierdzić, że brak możliwości zwiększania 
zatrudnienia stwarza zarazem szansę dokonania zasadniczego przełomu 
w sferze jakościowego wykorzystania zasobów pracy. Jest tu wszędzie sze- 
rokie pole do działania dla kierownictw przedsiębiorstw, samorządów pra- 
cowniczych, organizacji związkowych. 

Chodzi zwłaszcza o upowszechnienie stymulujących wzrost wydajno- 
ści zakładowych systemów wynagradzania, szersze wprowadzanie brygado- 
wej organizacji pracy, poprawę wewnętrznej organizacji pracy w celu 
wyeliminowania strat czasu na stanowiskach roboczych. Chodzi tu także 
o podniesienie dyscypliny pracy, a także stworzenie przedsiębiorstwom wa- 
runków do bardziej elastycznego dysponowania zatrudnieniem. 

W celu pobudzenia aktywizacji zawodowej ludności, w tym zwłaszcza 
emerytów, rencistów oraz stale lub okresowo niepracujących kobiet, przy- 
gotowywane są silniejsze zachęty ekonomiczne i ułatwienia” formalno- 
prawne zarówno dla podejmujących pracę na pełnym lub niepełnym eta- 
cie, w systemie pracy nakładczej, jak i dla samych zakładów. Przyrosty 
zatrudnienia w wyniku procesów aktywizacji zawodowej społeczeństwa 
powinny nastąpić zwłaszcza w tych przedsiębiorstwach, w których istnie- 
ją możliwości szybkiego wzrostu pożądanej produkcji. 


Zwiększenia stopnia aktywności zawodowej, intensyfikacji pracy nie da 
się osiągnąć bez prowadzenia odpowiedniej polityki dochodowej. Decydu- 
jąca część dochodów ludności, zwłaszcza ich wzrost muszą być uzależnio- 
ne przede wszystkim od ilości i jakości świadczonej pracy. Wymaga to 
przeciwstawienia się presji na rozszerzenie zakresu świadczeń pienięż- 
nych, przywilejów nie związanych z konkretnymi wynikami pracy. Pod- 
danie się tej presji godzić musi w tych wszystkich, którzy wzrost swych 
ORA wiążą z efektami swej pracy, ze „zwiększeniem jej wydajno- 

ci i jakości. 


Rząd uważa, że ochrona realnej wartości świadczeń socjalnych powinna 
dotyczyć jedynie tych grup ludności; które z przyczyn obiektywnych pra- 
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cować nie mogą. Chodzi tu przede wszystkim o emerytów, rencistów i oso- 
by niepełnosprawne. 

W nadchodzących latach liczyć się będzie każda para rąk, każda go- 
dzina pracy. Nikt nie może powiedzieć, że na przeszkodzie powiększaniu 
dochodów i poprawie warunków życia stoi brak zapotrzebowania na pracę. 
Przeciwnie, jest ona i będzie poszukiwana. Zadanie polega na tym, by ta 
sytuacja działała mobilizująco, a nie w kierunku rozluźniania dyscypliny, 
zaniżania wymagań, osłabiania morale pracy. 


Wielkie potencjalne rezerwy tkwią w działalności rozbudowanego, dy- 
sponującego niemałą liczbą doświadczonych kadr zaplecza naukowo-ba- 
dawczego i wdrożeniowego. Zakładane przyspieszenie procesów moderni- 
zacyjnych w gospodarce nie może polegać jedynie na prostej zamianie sta- 
rych maszyn i urządzeń na nowe, o zbliżonych parametrach eksploatacyj- 
nych. Istotą tego procesu winny stać się jakościowe zmiany, zapewniają- 
ce zmniejszenie zapotrzebowania gospodarki na energię, paliwa i surowce, 
wzrost wydajności pracy, poprawę parametrów techniczno-użytkowych 
produkowanych wyrobów. : 

Taka właśnie modernizacja — stanowiąca szansę na poprawę efektyw- 
ności — stanowi zarazem wyzwanie dla kolektywów pracowniczych, inży- 
nierów, ludzi nauki. Był to wybijający się na czoło zadań wątek obrad 
XIX Plenum KC PZPR. W ostatnich latach, mimo wielu odcinkowych 
osiągnięć, zwłaszcza w zakresie zastępowania importu krajowymi zamien- 
nikami, postępowi naukowo-technicznemu brakowało odpowiedniego roz- 
machu. Ten stan wymaga jak najszybszej zmiany. Przewidywany wzrost 
nakładów inwestycyjnych, a także nakładów na naukę, stworzy ku temu 
nieodzowne warunki materialne. Jednocześnie w systemie kierowania, or- 
ganizacji i finansowania prac naukowo-badawczych i rozwojowych wpro- 
wadzone będą konsekwentne zmiany. Powinny one zapewnić zgodną z po- 
trzebami gospodarki i możliwościami zaplecza naukowo-badawczego se- 
lekcję kierunków oraz konkretnych zadań badawczych i wdrożeniowych; 
zdecydowane ulepszenie synchronizacji w czasie nakładów na poszczegól- 
ne ogniwa cyklu badawczo-rozwojowego i wdrożeniowego; elastyczność za- 
sad finansowania badań i rozwoju umożliwiających wykorzystanie fundu- 
szu centralnego i funduszy przedsiębiorstw zarówno do podejmowania za- 
dań o charakterze długookresowym, jak i do wykorzystywania doraźnych, 
trudnych do przewidzenia w fazie planowania, wyników prac naukowo-ba- 
dawczych. 

Wielkie możliwości" tkwią we współpracy gospodarczej z zagranicą. To 
najszybsza i najbardziej efektywna droga przełamywania ograniczeń roz- 
wojowych. Od tempa wzrostu wymiany handlowej 'i jej efektywności za- 
leży dynamika wzrostu dochodu narodowego, zwłaszcza produkcji przemy- 
słowej. W naszych warunkach o tempie rozwoju obrotów z zagranicą roz- 
strzygać będzie wzrost eksportu. Orientacja proeksportowa powinna sta- 
nowić jedną z najistotniejszych cech polityki ekonomicznej nadchodzą- 
cych lat. Tylko na tej drodze znajdziemy szansę skutecznego rozwiązywa- 
nia problemów rozwojowych. 


Możliwości wzrostu eksportu surowców 1 materiałów zostały praktycz- 
nie wyczerpane. Zadanie zwiększenia eksportu adresowane jest więc prze- 
de wszystkim do przemysłów przetwórczych, zwłaszcza maszynowego, che- 


micznego oraz spożywczego. Tempo rozwoju eksportu tych pierwszych po- 
winno co najmniej dwukrotnie przekraczać tempo wzrostu eksportu ogó- 
łem. 

W rozwiązaniach systemowych i polityce findnśowej rząd będzie stwa- 
rzał korzystne warunki dla podejmowania i rozwijania produkcji ekspor- 
towej. Dla efektywrtej produkcji eksportowej nie powinno być trudności 
"w dostępie do importowanych surowców i materiałów, elementów koope- 
racyjnych, a także maszyn i urządzeń. Rozważana jest potrzeba powołania 
specjalnego banku, który zająłby się promocją eksportu, ułatwieniami de- 
wizowymi w jego podejmowaniu i realizacji. Przedsiębiorstwom zwiększają- 
cym eksport stwarzane będą ułatwienia w dostępie do kredytów oraz za- 
pewnione inne preferencje finansowe. Powinna być wdrażana zasada, że 
kto posiada potencjalne możliwości eksportowe, powinien bezwzględnie 
sam zarabiać na import niezbędny dla swojej produkcji i rozwoju. 

Uzasadnione nadzieje wiążemy z postępem socjalistycznej integracji go- 
spodarczej. Generalne kierunki tego procesu zostały określone w ubiegłym 
roku na naradzie ekonomicznej na najwyższym szczeblu w Moskwie. Ska- 
la korzyści wynikających z udziału Polski w socjalistycznym podziale pra- 
cy będzie w dużej mierze zależeć od naszej aktywności, od inicjatywy w 
rozszerzaniu i pogłębianiu współpracy z bratnimi krajami. 

Na kierunku dla Polski najważniejszym — w stosunkach ze Związkiem 
Radzieckim — fundamentalne znaczenie ma długofalowy program współ- 
pracy gospodarczej i naukowo-technicznej do 2000 r. Przewiduje się m.in. 
wspólne działania w dziedzinie rozwoju technicznego i modernizacji pod- 
stawowych gałęzi gospodarki narodowej, pogłębianie specjalizacji polskie- 
go przemysłu przetwórczego, zwłaszcza elektromaszynowego i chemiczne- 
go. Będzie to sprzyjać przyspieszaniu zmian strukturalnych w naszej gos- 
podarce. 

W końcowym stadium znajdują się prace nad koordynacją planów pię- 
cioletnich z naszymi partnerami z RWPG. W latach 1986—1990 nastąpi 
dalsze rozszerzenie wymiany handlowej z bratnimi krajami. Szczególnie 
wzrośnie wymiana wyrobami gotowymi, zwłaszcza maszynami i urządze- 
niami. Zwiększy się w niej udział produktów objętych specjalizacją i ko- 
operacją produkcji. 

Pragniemy szybszego rozszerzenia stosunków gospodarczych z krajami 
rozwijającymi się w zakresie wymiany towarowej, eksportu usług, rozwo- 
ju kooperacji. 

Podtrzymujemy też zainteresowanie rozszerzeniem równoprawnej, wza- 
jemnie korzystnej współpracy gospodarczej z rozwiniętymi krajami kapi- 
talistycznymi. 


%* 


Sprostanie trudnym wymogom i uwarunkowaniom naszego rozwoju, wy- 
korzystanie posiadanych przez nas rezerw wymaga zmian w polityce gos- 
podarczej, nowej hierarchii zadań i skuteczniejszych metod ich realizacji. 

Nadrzędnym celem rozwoju socjalistycznej gospodarki jest tworzenie 
możliwości lepszego zaspokojenia potrzeb społecznych. Na przyszłą pięcio- 
latkę jako podstawowe cele społeczne zostały zaproponowane: dalsza po- 


24 


* 
0 
E 
" 
. 


prawa wyżywienia narodu, zaspokojenie potrzeb na towary przemysłowe - 
o podstawowym dla życia rodzin znaczeniu przy jednoczesnym umacnianiu 
ogólnej równowagi rynkowej i ograniczeniu tempa wzrostu cen, poprawa 
sytuacji mieszkaniowej społeczeństwa oraz budowa szkół dla umożliwienia 
nauki szybko rosnącej liczbie młodzieży w wieku szkolnym. 

Cele te są konsekwentną realizacją strategii społecznej określonej przez 
IX Zjazd. W stosunku do priorytetów obecnej 3-latki wzbogacone zostały 
o zadania w dziedzinie budowy szkół. Wynika to z olbrzymiej skali i pilności 
potrzeb szkolnictwa, które musi sprostać sytuacji demograficznej. 

Podkreślamy oczywisty fakt, że decydującym warunkiem _— osiągnięcia 

' tych celów będzie wzrost produkcji materialnej. Jego tempo powinno być 
odpowiednio szybkie ze względu na wysoki przyrost naturalny. W obliczu 
powolnego zwiększania się ilościowych czynników rozwoju jedyna droga 
do takiego wzrostu produkcji, a w konsekwencji do lepszego zaspokojenia 
społecznych potrzeb, wiedzie poprzez poprawę efektywności gospodarowa- 
nia — obniżkę kosztów produkcji, poprawę jej jakości, likwidację marno- 
trawstwa, wzrost indywidualnej i społecznej wydajności pracy. Nie są to 
zadania nowe. Ale nigdy nie stały tak ostro, nie były tak pilne jak teraz. 

W kluczowej dla społeczeństwa i gospodarki kwestii efektywności nie 
ma jednego uniwersalnego rozwiązania. Jest też oczywiste, że nie istnieje 
sposób, który doprowadziłby do zasadniczej poprawy efektywności bez żad- 
nych nakładów, bez zwiększonych wysiłków. 

Wprowadzenie gospodarki na tory intensywnego rozwoju jest trudnym, 
złożonym procesem. Wymaga podjęcia zdecydowanych, wzajemnie uzupeł- 
niających się działań w sferze polityki gospodarczej i społecznej. Najistot- 
niejsze to: 


po pierwsze — zahamowanie procesu starzenia się majątku produkcyjne- 
go i jego modernizacja poprzez zwiększenie rozmiarów oraz zmianę stru- 
ktury nakładów inwestycyjnych, co stworzy zarazem niezbędne warunki 
dla wzrostu wydajności pracy oraz zmniejszenia energo- i materiałochłon- 
ności produkcji; ! 


po drugie — przyspieszenie postępu naukowo-technicznego, a zwłaszcza 
zastosowań jego efektów w praktyce poprzez ściślejsze powiązanie kierun= 
ków badań i wdrożeń z potrzebami gospodarki oraz zapewnienie na te ce- 
le środków pozwalających zwiększyć zasilanie gospodarki nowoczesnymi 
technologiami, konstrukcjami i wyrobami; | 


po trzecie — zwiększenie zdolności eksportowych gospodarki w celu po- 
głębienia udziału naszego kraju w międzynarodowym podziale pracy; jest 
to potencjalnie najbardziej skuteczny i przynoszący najszybsze rezultaty 
-czynnik przełamywania ograniczeń rozwojowych i poprawy efektywności 


gospodarowania; ; 


po czwarte — przyspieszenie zmian strukturalnych w gospodarce głów= 
nie poprzez selektywną modernizację aparatu w” ' órczego, wdrażanie osiąs 
gnięć postępu naukowo-technicznego, rozwój wymiany towarowej z zagra” 
nicą, zwiększenie udziału przetwórstwa w produkcji przemysłowej, co po= 
winno sprzyjać zmniejszeniu zużycia energii i materiałów w produkcji; 
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po piąte —- lepsze wykorzystanie potencjału produkcyjnego i zasobów 
pracy m.in. poprzez zwiększenie stopnia aktywizacji zawodowej ludności; 


po szóste — przywracanie równowagi gospodarczej w pierwszym rzędzie 
na froncie inwestycyjnym i rynku wewnętrznym jako niezbędnego wa- 
„runku zwiększenia skuteczności działania mechanizmów reformy gospo- 
darczej. 


p 


Dbając o jak najlepsze aaspokojenie potrzeb społecznych na dziś, nie wol- 
no zapominać o tym, że trzeba je będzie, i to w zwiększonym stopniu, za- 
spokajać również jutro i pojutrze. Nie da się tego osiągnąć bez odpowied- 
nich zmian w aparacie wytwórczym, bez jego stałej modernizacji, a tam 
gdzie to niezbędne rozbudowy. Wymaga to zwiększenia poziomu inwesto- 
wania. Niski jego poziom w ostatnich latach zrodził szczególnie duże i pil- 
ne potrzeby. Te przesłanki legły u podstaw propozycji zwiększenia w naj- 
bliższych latach stopy inwestycji. Traktując modernizację jako kierunek 
priorytetowy, poważną część nakładów trzeba będzie jednak przeznaczyć, 
zwłaszcza w pierwszych latach pięciolatki, na kontynuowane przedsięwzię- 
cia inwestycyjne w preferowanych dziedzinach, tj. gospodarce żywnościo- 
wej, kompleksie paliwowo-energetycznym, podstawowej infrastrukturze 
społecznej i gospodarczej kraju. Nakłady te pozwolą jedynie na utrzyma- 
. nie obecnego poziomu produkcji. Nowe przedsięwzięcia inwestycyjne zo- 
staną ukierunkowane głównie na pogłębienie przetwórstwa krajowych su- 
rowców, zwłaszcza pochodzenia rolniczego. Biorąc pod uwagę stan zaanga- 
żowania nakładów na inwestycje kontynuowane należy przyjąć, że nowe 
zadania inwestycyjne tego typu możliwe będą w szerszym zakresie dopiero 
w drugiej połowie 5-lecia. 

XVIII Plenum KC PZPR podkreśliło konieczność doprowadzenia do prze- 
łomu w dziedzinie sprawności inwestowania. Wymagać to będzie dostoso- 
wania wielkości: nakładów inwestycyjnych do podaży maszyn i urządzeń 
oraz możliwości wykonawczych przedsiębiorstw budowlanych. Decydują- 
cym kryterium wyboru przedsięwzięć inwestycyjnych musi stać się ich efe- 
ktywność. Niezbędna po temu będzie ostra selekcja proponowanych przed- 
sięwzięć przez uprawnione do tego instytucje, w tym zwłaszcza banki. 


Należy podkreślić, że na kształtowanie programu inwestycyjnego istotny, 
wzrastający wpływ mieć będą rady narodowe. W toku prac nad koncep- 
cją rozwojową swoich województw będą się one kierowały zasadą samo- 
dzielnego określania kierunków wydatków inwestycyjnych w zależności 
od lokalnych warunków i najpilniejszych potrzeb. Dlatego nie przewiduje 
się ustalania sztywnych wskaźników udziału nakładów na poszczególne 
działy gospodarki terenowej poza określeniem globalnej wielkości nakła- 
dów pozostających do ich dyspozycji. Zwiększa to jednak zarazem odpowie- 
dzialność organów terenowych za prawidłowość i dyscyplinę polityki inwe- 
stycyjnej. 

Procesy inwestycyjne określać będą kierunek i tempo zmian struktural- 
nych w gospodarce. Restrukturyzacja gospodarki jest procesem złożonym, 
który musi przebiegać stopniowo, etapami. Jej horyzont obejmuje okres 
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15—20 lat. Jakie efekty zmian DATAY zamierza się oiaók: w po-_ 


szczególnych dziedzinach? 


W przemyśle — powinny one dodiowadźńć do rozwoju bazy "nowoczes- 
nych materiałów i elementów kooperacyjnych o powszechnym zastosowa= 
niu w gospodarce narodowej, m.in. takich jak: chemiczne tworzywa kon- 
strukcyjne, stale o podwyższonej jakości, farby i lakiery, elementy pneu- 
matyki i hydrauliki. Rozwój tej bazy będzie stanowił podstawę lepszego 
wykorzystania istniejących zdolności u producentów dóbr finalnych, a tak- 
że stworzy możliwość poprawy jakości produkcji i obniżenia jej kosztów. 


Szczególną rolę w tym względzie odegrać powinno przyspieszenie elektroni= 


zacji gospodarki, co stanie się możliwe w rezultacie zrealizowania rządowe- 
go programu rozwoju elektroniki. 


Drugim ważnym kierunkiem zmian strukturalnych w po, będzie 
wdrożenie do produkcji nowoczesnych, wysokowydajnych i zapewniają- 
cych oszczędne zużycie paliw, surowców, maszyn i urządzeń. Chodzi tu 
m. in. o nowe rodzaje obrabiarek, silników, środków transportu, robotów i 
manipulatorów. 


W gospodarce żywnościowej nastąpi rozwój bazy przetwórczej i przecho- 
walniczej surowców rolniczych i żywności, przede wszystkim w tych bran- 
żach przemysłu, w których obecne moce uniemożliwiają pełne i racjonalne 
zagospodarowanie surowców rolniczych. Nastąpi ilościowa i jakościowa 
poprawa zaopatrzenia w środki produkcji, szczególnie plonotwórcze, 
a zwłaszcza środki ochrony roślin i wapno nawozowe. Wzrostowi produk- 
cji rolnej powinny służyć: szybszy postęp w melioracji, poprawa zaopa- 
trzenia wsi w wodę, upowszechnienie kompleksowych technologii produk- 
cji, zwłaszcza zbóż, oraz znaczny postęp w mechanizacji ciągów technologi- 
cznych w rolnictwie. 


W sumie działania te powinny umożliwić dalszą intensyfikację gospodar- 
ki żywnościowej, a tym samym działać stabilizująco na koszty produkcji 
żywności oraz utrwalać równowagę pomiędzy produkcją roślinną i zwierzę- 
cą. W konsekwencji umożliwiłoby to zapewnienie osiągnięcia do 1990 r. 
samowystarczalności żywnościowej kraju, tj. wyrównanie obrotów arty- 
kułami rolno-spożywczymi z zagranicą na możliwie najwyższym poziomie. 


W budownictwie — powinno nastąpić obniżenie materiałochłonności, 
a przede wszystkim podniesienie izolacyjności wznoszonych mieszkań 
i obiektów w celu obniżenia energochłonności ich eksploatacji. 


W sferze, konsumpcji — w wyniku szerszego stosowania mikroelektro- 
niki oraz nowoczesnych materiałów konstrukcyjnych nastąpiłaby poprawa 


trwałości i niezawodności dóbr trwałego użytku, a także zmniejszenie zapo- 
trzebowania na energię w trakcie ich eksploatacji. 


p 


Osiąganie przedstawionych wyżej celów powinien wspierać odpowied- 
nio doskonalony system funkcjonowania gospodarki. 
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Kierunek podstawowy to zwiększenie strategicznej roli i skuteczności 
planowania centralnego oraz wzmacnianie mechanizmów i instrumentów 
reformy gospodarczej pod kątem siły ich oddziaływania na poprawę efek- 
tywności pracy przedsiębiorstw. Nieodzowne po temu będzie bardziej sku- 
teczne stosowanie polityki „trudnego pieniądza”, Zaostrzenie tej polityki w 
przyszłym pięcioleciu jest niezbędne ze względu na nieporównanie wyższe 
niż dotychczas wymagania efektywnościowe. Wiąże się z tym konieczność 
ustabilizowania tych rozwiązań, które dotychczas zdawały egzamin i bę- 
dą odpowiadać przyszłym uwarunkowaniom przy równoczesnej modyfikacji 
rozwiązań, które okazały się nieskuteczne lub nie korespondują z celami 
uwarunkowań nadchodzącego okresu. 

Niezbędnym warunkiem zwiększania roli i skuteczności menanienów 
ekonomicznych jest dalszy konsekwentny postęp w przywracaniu szeroko 
rozumianej równowagi gospodarczej, w tym przede wszystkim równowa- 

gi rynkowej i inwestycyjnej. To bezwzględny wymóg dla posty gospo- 
| drugiej połowy lat 80-ych. 

Nie omawiam szerzej tych kwestii, gdyż były one ostatnio o ośdwicte 
szerokiej dyskusji, której podsumowanie nastąpiło w toku Krajowej Nara- 
dy Partyjno-Gospodarczej w Poznaniu. Chcę jedynie podkreślić, że uspraw- 
nianie mechanizmów ekonomicznych jest jednym z podstawowych warun- 
ków zwiększenia skuteczności centralnego planowania. Drugim takim wa- ' 
runkiem jest dalsze podnoszenie jakości samego planowania centralnego. 


* 


4 
_O tym, czy zakładane cele społeczno-gospodarcze osiągniemy, zdecyduje 
tempo wzrostu dochodu narodowego. W konsultowanym obecnie dokumen- 
cie dotyczącym 5-latki przedstawiono trzy warianty jego tworzenia i po- 
działu. Wariant I, nazwany wariantem zaspokojenia minimalnych potrzeb 
społeczno-gospodarczych, zakłada wzrost dochodu narodowego w pięciole- 
ciu o 16 proc. Byłby to wzrost wystarczający do przekroczenia poziomu do- 
chodu narodowego przed kryzysem, powstrzymania dekapitalizacji produk- 
cyjnego majątku trwałego i osiągnięcia w 1990 r. poziomu spożycia na 1 
mieszkańca z 1980 roku. Wariant II pozwoliłby, przy 19-procentowym 
wzroście dochodu narodowego, nie tylko na wstrzymanie procesów deka- 
pitalizacyjnych, lecz także na niewielkie powiększenie naszego potencjału 
wytwórczego. Umożliwiłby on zarazem szybsze o rok osiągnięcie poziomu 
konsumpcji na 1 mieszkańca, zakładanego w wariancie I. Wreszcie wariant 
JII, w którym dochód narodowy wzrastałby średnio rocznie o 4 proc. (w skali 
5-lecia o 21,5 proc.), dawałby możliwość największego przyspieszenia odbu- 
dowy poziomu spożycia i tworzyłby możliwości szybszego wzrostu produkcji 
materialnej po 1990 roku. Jest więc to wariant „przyspieszenia”. 

Z tej krótkiej charakterystyki widać, że każdy wyższy wariant równałby 
się większym możliwościom wzrostu spożycia i poziomu inwestowania. 
Wybór wydawałby się więc oczywisty. Dlaczego jednak odwołujemy się w 
tej sprawie do opinii społecznej ? 

Przede wszystkim dlatego, że w obecnych warunkach każdy wariant, 
również i ten najniższy, wymaga dokonania istotnego postępu w sferze 
efektywności gospodarowania. Czy uda się nam zmobilizować niezbędny ku 
temu wysiłek, jak oceniamy nasze możliwości, jakie zadania wezmą na sie- 
bie konkretne przedsiębiorstwa i zakłady pracy? 
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Odpowiedzi na te pytania nie mogą być formułowane tylko przy biurku 
planisty. Planista jednak powinien wyraźnie określić skalę wysiłku niez- 
będnego dla zrealizowania proponowanych zamierzeń. 


Tak właśnie zrobiliśmy. Osiągnięcie proponowanego w pierwszym wa- 
riancie tempa wzrostu wymagałoby zmniejszenia zużycia podstawowych 
surowców i materiałów na jednostkę dochodu narodowego o 6,1 proc., w 
drugim — o 8,6 proc., a w trzecim — o 10,3 proc. W przypadku wielu ne- 
wralgicznych produktów, takich jak np. węgiel kamienny, energia elektry= 
czna, wyroby walcowane, wymogi oszczędnościowe są znacznie surowsze. 


Kolejny wymóg dotyczy wzrostu społelznej wydajności pracy. Przy nie 
zmienionej praktycznie w nadchodzącym 5-leciu liczbie zatrudnionych 
w sferze produkcyjnej cały przyrost dochodu narodowego musi być wynie 
kiem wzrostu wydajności pracy. Czym wyższy wariant wzrostu dochodu 
narodowego, tym większe muszą być zadania przyjęte i zrealizowane w tej 
dziedzinie. 

To samo odnosi się do eksportu. Wyższy wariant wzrostu dochodu na- 
rodowego da się osiągnąć jedynie przy zrealizowaniu większych zadań eks= 
portowych. Mówiąc krótko: kto opowie się za wyższym tempem wzrostu 
gospodarczego, musi z pełną świadomością wziąć na siebie wyższe zadania 
w dziedzinie efektywności. 


Jej poprawy nie da się osiągnąć bez przeznaczenia na ten cel zwiększo= 
nych .nakładów inwestycyjnych. Znajduje to odzwierciedlenie w poszcze- 
gólnych wariantach pięciolecia. Każdy z nich przewiduje przyspieszenie 
wzrostu nakładów inwestycyjnych. W płaszczyźnie długookresowych po» 
trzeb rozwojowych przyjęcie takiego założenia jest bezsporne. Ale na krót- 
ką metę wzrost udziału inwestycji w dochodzie narodowym jest w sto= 
surku do spożycia konkurencyjny. Stąd ostrość wyboru między perspek- 
tywą tworzenia silniejszych podstaw długofalowego rozwoju, który po 
pewnym czasie zaowocuje szybszym wzrostem stopy życiowej, a naciskiem 
wielu bieżących potrzeb. Jest to wybór trudny, lecz o fundamentalnym . 
znaczeniu. 


Rząd ma pełną świadomość, że społeczeństwo żyje pod presją wielu 
nie zaspokojonych potrzeb, związanych właśnie z poziomem konsumpcji, ja- 
kościa życią — w tvm między innymi sytuacją mieszkaniową, stanem śro- 
dowiska naturalnego, opieką zdrowotną, oświatą, upowszechnianiem kultu- 
ry. Na zaspokojenie nawet tych najpilniejszych potrzeb i oczekiwań nie poz- 
wolą jeszcze w nadchodzącym pięcioleciu możliwości gospodarki. Tak więc 
niezbędne jest dokonanie wyborów celów i zadań najważniejszych. Trze- 
ba będzie w oparciu o wyrażone w toku konsultacji preferencje jasno zde- 
cydować, które z potrzeb powinny uzyskać pierwszeństwo, a w których 
postęp może być wolniejszy lub wręcz odłożony na później. Musimy mieć 
zarazem świadomość, że przyjęcie wyższego wariantu rozwojowego, a więc 
zdecydowanie się na podjęcie większego wysiłku, pozwoliłoby na złago- 
dzenie w przyszłości tak ostro występujących dziś dylematów wyboru. 

Wybór któregoś z wariantów nie ogranicza możliwości przyspieszenia 
wzrostu efektywności w trakcie realizacji planu. Jej wzrost nie jest limito- 
wany. Mówiąc prosto, czym większy postęp w sferze efektywności. tym 
więcej będziemy mieli na rozwój i na spożycie. Z drugiej jednak strony 
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sprawą niezwykle ważną jest zachowanie niezbędnego realizmu w ocenie 
naszych móżliwości. Ich przecenienie prowadzić by musiało do powstania 
niebezpiecznych napięć, wymiernych strat gospodarczych — a w konsek- 
wencji zagroziłoby realizacji celów, które dziś określamy jako minimalne. 


* 


Akceptację społeczną może zyskać tylko taka koncepcja rozwoju, która 
unowocześnianie gospodarki, poprawę efektywności gospodarowania, osią- 
ganie zdolności do długofalowego i zrównoważonego rozwoju połączy 
z zapewnieniem stopniowej poprawy warunków życia społeczeństwa. Dla- 
tego też — w zależności od wariantu — przewiduje się, że w ciągu przy” 
szłego 5-lecia nastąpi wzrost spożycia od 11 do 14 proc. Rozstrzygające zna- 
czenie mieć będzie odpowiednie zwiększenie dostaw towarów i usług na 
rynek. Zakłada się, że dostawy artykułów żywnościowych wzrosną w pię- 
cioleciu w granicach 10—12 proc., a artykułów przemysłowych o ok. 18 
" proc. W przypadku wielu dziś jeszcze praktycznie niedostępnych towarów 
będzie to wzrost zasadniczy. Przywracanie równowagi na rynku, zwiększe- 
nie wymogów wobec producentów przy równoczesnym stwarzaniu warun- 
ków do modernizacji ich potencjałów produkcyjnych stwarza perspektywę 
zdecydowanej poprawy jakości i trwałości wyrobów rynkowych, obniżki 
ich energochłonności, a przez to i kosztów eksploatacji. Te wszystkie ele- 
SAY nieodzowną przesłanką poprawy codziennych warunków życia 

OCL. 


Istotne dbniżenie tempa inflacji nie jest zadaniem łatwym. Inflację wy» 
wołuje wiele czynników, które będą nadal występowały w latach 1986— 
—1990. Należą do nich przede wszystkim: konieczność stałego poprawiania 
salda wymiany towarowej z zagranicą, przewidywany wzrost cen na rynku 
światowym, wzrost kosztów wydobycia i pozyskania surowców, stosunkowo 
szybkie zwiększenie nakładów na sferę nieprodukcyjną. W celu obniżenia 
tempa wzrostu cen będą stosowane wszystkie dostępne instrumenty. Nie- 
odzownym warunkiem ograniczenia inflacji jest większa troska o koszty 
w każdym przedsiębiorstwie, zapewnienie dyscypliny w sferze płacowo-do- 
chodowej. Wzrost płac nie uzasadniony zwiększoną produkcją i poprawą 
efektywności gospodarowania musi nieuchronnie powodować szybszy wzrost 
cen. 


Znaczne zwiększenie liczby młodzieży w wieku szkolnym oraz ludności 
w wieku podeszłym stawia przed nami trudne zadania w sferze usług spo- 
łecznych. W przyszłym 5-leciu zdecydowany priorytet należałoby nadać o- 
świacie. Czy zbudowanie większej liczby szkół jest możliwe? Tak, jest to 
jednak zadanie konkurencyjne np. wobec budownictwa mieszkaniowego 
czy też budownictwa na potrzeby służby zdrowia. Koszt budowy jednej 
szkoły jest równoważny budowie 100—150 mieszkań. Niech o wyborze 
- przesądzą tu społeczne preferencje. 

W przyszłej pięciolatce kontynuowana będzie rozbudowa bazy szpital- 
nictwa oraz innych obiektów służby zdrowia. Zapewnić to powinno odda- 
nie do użytku 27 tys. nowych łóżek szpitalnych, ok. 300 ośrodków i przy= 
chodni zdrowia, 8 tys. miejsc w domach opieki społecznej. Także i w tej 
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dziedzinie występuje możliwość dokonania wyboru kierunków inwestowa= 
nia, 


Zwiększone będą wysiłki na rzecz produkcji książek. Podjęte zostaną w 
tym celu przede wszystkim przedsięwzięcia modernizacyjne w przemysłach 
poligraficznym i papierniczym. 


W nadchodzącym 5-leciu dokonany zostanie również postęp w rozwiązy« 
waniu kwestii mieszkaniowej. Aby to osiągnąć, należy skoncentrować wy- 
siłki przede wszystkim na remontowaniu i modernizacji starej substancji 
mieszkaniowej. Jest to zgodne z wysuwanymi od dłuższego czasu postula- 
tami. Jeżeli chodzi o budownictwo nowych mieszkań, to wzrost ich liczby 
będzie zależał od: zaopatrzenia materiałowego przy zmniejszeniu materiało= 
chłonności oraz od wielkości udziału ludności w finansowaniu budownictwa 
i eksploatacji mieszkań. |. 


Według dotychczas przeprowadzonych analiz i ocen zaopatrzenie mate- 
riałowe na rzecz budownictwa mieszkaniowego może wzrosnąć w skali 
5-lecia o ok. 10 proc. Dalszy jego wzrost musiałby się dokonać kosztem 
ograniczenia dostaw niektórych materiałów dla przemysłu, powodując ob- 
niżenie tempa wzrostu produkcji lub zmniejszenie nakładów inwestycyj- 
nych na inne poza budownictwem mieszkaniowym dziedziny. To kolejny 
obszar niezwykle ważnych wyborów. 8 


* 


Stoimy w obliczu ważkich decyzji. W istocie przesądaą one o kształcie 
polskiej gospodarki, o jej możliwościach rozwojowych w latach dziewięć” 
dziesiątych, na przełomie dwudziestego i dwudziestego pierwszego wieku. 
Świat idzie do przodu. Wyścig naukowo-techniczny przybiera coraz szyb- 
sze tempo. Powstają nowe generacje technik i technologii. Tymczasem 
ńasza gospodarka-uczyniła na progu lat 80-ych krok wstecz. Kiedy dla 
innych problemem były skala i tempo unowocześniania, dla nas najważ- 
niejszym zadaniem było przeciwdziałanie skutkom gwałtownego obniżenia 
stopy życiowej. Rzecz jasna, że w tych warunkach modernizacja i rekon- 
strukcja gospodarki musiały zejść na dalszy plan. Po prostu nie starczało 
na to środków. 


Dziś najwyższym nakazem jest przystąpienie do odzyskiwania czasu, do 
edrabiania dystansu. 


Nie da się uchylić od wyzwań, które niesie współczesny rozwój świata 
i zmienione warunki gospodarowania. Sprostanie tym wyzwaniom wyma= 
ga modernizacji naszej gospodarki, zdecydowanego zwrotu ku intensyfika- 
cjł i efektywności. Taka jest miara stojących przed nami wyborów. Chodzi 
o stawkę najwyższą — kształt jutra socjalistycznej Polski. 


+ 


Refleksje | 
nad czterdziestoleciem PRL. 


KATARZYNA GAERTNER 


kompozytorka, członkini Komitetu Wykonawczego RK PRON 


40 lat Polski Ludowej. Jubileusz. Refleksje. Lata pracy, sukcesów, rozczarowań. 
Niektórzy przy tej okazji używają wielkich słów: ojczyzna, patriotyzm. Mówią 
e wskaźnikach. Nie potrafię o tym w taki sposób myśleć! Dla mnie 40 lat Polski 
Ludowej to po prostu moje życie — moja praca, moja muzyka, przywiązanie do 
tradycji, w której się wychowałam, tradycji pieśni ludowej. Dlatego właśnie piszę 
taką muzykę, której nie można przypisać żadnemu innemu miejscu na świecie: 
polską w brzmieniu i charakterze. 


W musicalu do librbtta Brylla „Na szkle malowane” oparłam się na motywach 
góralskiego folkloru. A efekt — 700 przedstawień w Teatrze Polskim w Warszawie. 
Ponadto ten polski temat Janosika przyjmowany był z powodzeniem za granicą. 
Grały go najlepsze teatry, m.in. w NRD, ZSRR i Czechosłowacji. Jeżeli więc muzyka 
żyje, jeśli utwory zostają w świadomości ludzi na dłużej, to znaczy, że nie była 
to pomyłka. To daje artyście radość, poczucie więzi z tymi, dla których tworzy, 
wiarę, że trafia w oczekiwania Myślę, że z muzyką jest trochę jak z propagandą 
— sprawdza się po dłuższym czasie. Jeśli została przyjęta i pozostała wśród ludzi, 
tó znaczy, że była dobra. 


Tak samo oratorium „Niech nam biją wszystkie srebrne dzwony” — napisane 
dla uczczenia 30. rocznicy zwycięstwa nad faszyzmem. To oratorium ma w sobie 
również wątki narodowe. Oparłam się na kilku motywach wziętych ze starych pol- 
skich pieśni wojskowch (pieśni powstańcze, roty, pieśni partyzanckie, wojenne). Nie- 
które z nich śpiewane były nawet w czasie rozbiorów, mają więc bardzo stare 
korzenie. Motyw prologu, bardzo silnie przeze mnie akcentowany, związany był 
z tymi właśnie starymi pieśniami. 


Wreszcie „Śpiewnik polski”, który zaczęłam pisać kilka lat temu, oparty jest 
na daleko idących transpozycjach motywów ludowych. „Śpiewnik” to sprawa jakby 
rodzinna. „Śpiewnik Śląski” powstał z przekazu pokoleniowego. Moja babcia po- 
chodziła ze Śląska. Nuty babcia zapisała mamie, a mama przekazała mnie. Wy- 
korzystałam więc kilka melodii, których nigdzie indziej nie znalazłam w zbiorach. 
Zachowały się również oryginalne teksty śląskie do tych piosenek. Większość tekstów 
— wykorzystując gwarę śląską — napisali Kijonka, Bryll i Jagielski. 


Myślę, że uda mi się także napisać śpiewnik góralski, do którego mam ogromne 
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zbiory motywów z tego regionu. Nie tylko tych znanych, w dostępnych dla wszystkich 
zbiorach, ale tych, które mój ojciec — urodzony w Zakopanem — śpiewał gwarą 
góralską, zebrał i przekazał mi. ; 


Spędzając wiele miesięcy w roku na Kaszubach, zaczęłam zbierać piosenki ka- 
szubskie. Jest jeszcze wielu starych ludzi, pamiętających melodie, które trzeba ocalić 
przed zapomnieniem. A tyle jest jeszcze do zrobienia. Folklor lubelski, wielkopolski, 
małopolski... Śpiewniki to osobny duży rozdział i tak naprawdę uważam, że jedynym 
tematem, który wart jest całego życia, to mój wymarzony „Śpiewnik polski”, 


Osobny wątek to praca z dziećmi i młodzieżą. Lubię pracować z nimi i dla nich. 
Proszę ich często o recenzowanie moich utworów. Np. jak pisałam „Krasnoludki” 
— sztukę dla dzieci, to zaprosiłam grupę dzieciaków na przesłuchania i one ml 
powiedziały, które utwory podobają im się, a które nie. Wzięłam to oczywiście 
pod uwagę. Te opinie są zresztą bardzo trafne i szczere. Taka metoda „konsul- 
towania” utworów jest jakąś receptą na sukces. Myślę, że ta recepta na sukces 
w muzyce może być również receptą na sukces w polityce. Ludzie chcą i mają 
prawo być podmiotem działalności w każdej dziedzinie aa 1 potrafią to docenić. 
Nauczyłam się tego działając społecznie. 


Nie planowałam tej działalności, ale zaistniała sytuacja, w której nie odmówiłam. 
Koledzy z „branży” chcieli mnie odwieść od tego pomysłu, uważając, że ucierpi 
na tym moja praca zawodowa, ale jestem uparta. Chciałam spróbować tego, 
co było dla mnie nowe i dotychczas nie znane — udziału w życiu społeczno-po- 
litycznym kraju. Wiedziałam, że porozumienie potrzebne ludziom skłóconym, po- 
dzielonym na frakcje i zdezorientowanym jest ważne i może mieć znaczenie dla 
przyszłości narodu i państwa. Stąd moja obecność w pierwszej dwudziestce tych, 
którzy tworzyli ruch pronowski. Zainicjowali ten ruch ludzie z autorytetem, do 
których mam zaufanie. No i wtedy trzeba było dokonać jakiegoś wyboru. Nie znaczy 
to jednak, że akceptuję biernie wszystko, co PRON wypracował w pierwszych latach 
istnienia. Uważam, że do ruchu przystąpiła za mało jeszcze ludzi. A wśród ludzi 
za dużo tych, którzy — jak my to nazywamy — uprawiają „muzykę środka”. Waż- 
niejsze jest przecież to, aby dialog polifoniczny nie przerodził się w chór unisona, 
który adorując sam siebie będzie śpiewał przy pustej widowni! Trzeba jednak wziąć 
pod uwagę, że od ludzi zależy, jak zrealizują ideę. W międzyczasie wielu zrezyg- 
nowało z działalności. Słabsi, mniej odporni, odstali od głównego nurtu... Działanie 
na rzecz porozumienia narodowego prowadzi często do dyskryminacji w środowi- 
skach, które same głośno wołają o pluralizm. Jeszcze gorzej, jeśli zabraknie po- 
laryzacji poglądów t zderzenia różnych płaszczyzn widzenia przyszłych losów kraju 
tam, gdzie zostało stworzone do tego forum. I to jest smutna refleksja. 


Ale więcej nagromadziłam pozytywnych doświadczeń. Spotkania z ludźmi w „te- 
renie”, które lubię najbardziej, szczerość w stawianiu problemów, wiara w możliwość 
ich rozwiązania. I wreszcie — próby zrobienia czegoś dla ludzi. Na przykład za- 
łatwienie wody dla Warki... 


Myślę, że moje pierwsze kroki w działalności społecznej nie były najlepsze, ale 
z każdym wystąpieniem przybywało mi doświadczenia i odwagi. Występowałam już, 
ku zaskoczeniu wszystkich (nawet Rady Krajowej PRON!), w obronie rolników 
i rzemiosła, inteligencji twórczej, żon robotników, polskiego świniaka... Wreszcie 
w obronie inicjatywy ludzi i opłacalności pracy w gospodarce narodowej. I jeżeli 
mój głos — choć w najmniejszym stopniu — przyczynił się do poprawy sytuacji 
w ogóle, a mojego środowiska szczególnie, to pozostanie mi z tej pracy satysfakcja. 
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Oczywiście, że przez działalność społeczną zaniedbałam pracę twórczą, która była, 
jest i będzie największą pasją mego życia. Muszę więc przywrócić właściwe proporcje 
w pracy twórczej i innej działalności. Myślę. że będzie to możliwe po wyborach 
do Sejmu. A jeśli ludzie będą chcieli tych wyborów | okaże się, że mieliśmy 
w tym jakąś cząstkę zasługi, to tego czasu poświęconego pracy społecznej nie będę 
żałowała. Te kilka ostatnich lat zostanie mi w pamięci jako pasjonujący i ważny 
- dla mojego rozwoju okres życia. 


MIECZYSŁAW KOTER 


inżynier rolnik, profesor Akademii Rolniczo-Technicznej w Olsztynie 


Wyzwolenia doczekałem się w Skierniewicach na Polu Doświadczalnym SGGW, 
dokąd byłem przeniesiony służbowo z Puław w kwietniu 1943 r. W Puławach praco- 
wałem z żoną. w Wydziale Żywienia i Nawożenia Roślin pod bezpośrednim kie- 
rownictwem prof. dr. F. Terlikowskiego. Walki frontowe zbliżały się do Wisły, 
stwarzając duże zagrożenie dla pracowni I[nstytutu oraz nagromadzonego w nich 
sprzętu 'i ludzi. Mądre taktycznie posunięcie mego przełożonego, polegające na prze- 
sunięciu części swojej placówki bardziej na zachód, bliżej Poznania, było możliwe 
do zrealizowania ponieważ cały ośrodek naukowy w Skierniewicach, składający 
się z Osady Pałacowej, Ogrodów, Sadu Pomologicznego, Pola Doświadczalnego i du- 
żego gospodarstwa rolnego, stanowiącego własność SGGW w Warszawie, został 
przejęty przez Niemców i oddany Instytutowi Rolniczemu w Puławach. 


Wraz z przeniesieniem dostałem służbowe polecenie wyremontowania hali wa- 
zonowej, znajdującej się na Polu Doświadczalnym, oraz kontynuowania badań pro- 
wadzonych w Puławach. W Skierniewicach nowi pracownicy, młodzi, 20-letni chłop- 
cy, często przychodzili do pracy w postrzelanych płaszczach, a nawet z bronią, 
którą nie zawsze starali się dobrze ukryć, a przecież w pracy byliśmy często kon- 
trolowani. Niewinnie wyglądająca teczka leżąca na podłodze pracowni z rozebranym 
pistoletem maszynowym była wystarczającym dowodem rzeczowym. 


Oznaką zbliżającego się do Puław frontu walki były nadsyłane koleją skrzynie z 
odczynnikami, sprzętem i szkłem laboratoryjnym, które umieszczałem, gdzie tvlko 
mogłem w hali wazonowej, a co cenniejsze były zakopywane w kwarcowym piasku. 
Napływ sprzętu laboratoryjnego z różnych zakładów likwidowanych już całkowicie 
w Puławach uległ znacznemu nasileniu na kilka dni przed ewakuacją biur dyrek- 
cji Instytutu do Osady Pałacowej w Skierniewicach. 


Wkrótce przybył cały personel naczelny oraz wielu pracowników ewakuowa- 
nych zakładów, które powstały w Puławach w czasie wojny. Napływ uciekinie- 
rów spowodował przeniesienie mojej rodziny z Osady Pałacowej na Pole Doświad- 
czalne, leżące na przedmieściu Skierniewic. 
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Drugą niemniej ważną oznaką zbliżania się frontu było pojawianie się w róż- 
nych porach dnia samolotów bądź to pojedynczych jednostek, a następnie, zwł :szcza 
pod koniec 1944 r., całych eskadr, które zrzucały bomby najczęściej w okolicy, a dwa 
razy na miasto raniąc i zabijając ludzi i zwierzęta. 


Te drobne incydenty z samolotami nie robiły większego wrażenia na ludności nę- 
kanej łapankami, napadami, a nieraz i dłuższą strzelaniną, zwłaszcza na peryferiach 
miasta, do czasu gdy na jasnym niebie z rzadka pokrytym chmurami zaczęły przela- 
tywać na wschód zdawało się niezliczone ilości samolotów. Trudno było poznać co 
to są za jednostki, ale wszyscy byli zgodni, że nie są to maszyny niemieckie. 
Za parę dni ponownie pojawiły się samoloty w  zmasowanej ilości, ale 
już nie pamiętam, w którym kierunku leciały. To już świadczyło, że Niemcy nie pa- 
nują w powietrzu, gdyż żadnego niemieckiego samolotu nie można było zauważyć. 
Każdy spodziewał się szybkiego końca wojny, chociaż Niemcy jeszcze siedzieli w 
urzędach, a wojsko nerwowo przesuwało się ulicami miasta. Żołnierze łączności, 
poubierani w białe płaszcze z kapturami, rozciągali linie telefoniczne na drzewach 
i słupach ulic w różnych kierunkach. | 


W styczniu 1945 r. samoloty ostrzeliwały z działek pokładowych dworzec kolejo- 
wy, parowozownię, warsztaty mechaniczne i obok nich leżące przy ulicy Sobieskie- 
go zabudowania Pola Doświadczalnego oraz halę wazonową i stację meteorologiczną. 
Wynikiem tych nalotów było zmiszczenie kilku cystern, których paląca się zawar= 
tość osnuła najbliższy horyzont miasta czarnymi kłębami dymu, oraz gwizd pa- 
ry uchodzącej z przestrzelonych kotłów parowozowych. 


Jeden z takich nalotów zaskoczył mnie, gdy wracałem z miasta do domu. Sa- 
moloty zataczały koło i w momencie nadlatywania nad ulicę Sobieskiego otwierały 
ogień z ciężkich karabinów maszynowych skierowany głównie na dworzec i sto- 
jące pociągi. Atak prowadzony był przez kilka minut. Ukrywałem się z żołnierzami 
niemieckimi za olbrzymią topolą. Na szczęście znajdowaliśmy się tuż zarkołem ata-- 
kujących samolotów. Na twarzach żołnierzy widziałem przerażenie i strach; czapką 
zasłoniłem oczy, aby nie zauważyli w nich radości. Byli to żołnierze moralnie zła- 


mani, bez wiary w zwycięstwo. F 


Wieczorem stwierdziłem w zabudowaniach gospodarczych i na polu obecność 
piechoty — dotychczas nigdy wojsko u nas nie przebywało. Sz. Maciejewski poinfor= 
mował, że wojsko będzie budować umocnienia na naszych poletkach, a nas będą 
ewakuować. To mnie mocno zaniepokoiło. Nie widziałem innego sposobu ewakuacji, 
jak o własnych siłach, ale w jaki sposób postąpić z chorą żoną po urodzeniu 1 stycz- 
nia córeczki, 2 i 1/2-letnią córką i opiekunką dzieci Heleną Koperską z chorymi no- 
gami? Wózka ani sanek nie miałem, należało coś zbudować. Jedynym meblem na- 
dającym się do przerobienia na sanki był stół zrobiony swego czasu na wsi przez 
mojego ojca. Solidne, grube deski nadawały się do wystrugania płóz. Rozpoczętą 
budowę skończyłem rankiem dnia następnego. Sąsiad, dr Lucjan Królikowski, robił 
dla rodziny podobny pojazd. W małej sieni chroniły nas od frontowych drzwi 
dwie wysunięte kolumny i solidne murowane ściany, gorzej było z naszymi rodzi- 
nami, które znajdowały się w pokoju na poddaszu. Ocaleliśmy, gdyż atak skierowa- 
ny był głównie na dworzec, natomiast z zabudowań ostrzelane spichlerz, halę wa- 
zonową i stację meteorologiczną, na które spadło poza tym kilka małych bomb lot- 
niczych. Słaby atak samolotów na Pole Doświadczalne uzasadniony był brakiem 
wojska, które wg relacji Sz. Maciejewskiego przed samym świtem opuściło sta- 
nowiska na polu i w zabudowaniach. W niepokojącej ciszy zakończyliśmy swoją pra- 
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cę. Dobrze się stało, że wojsko odeszło 1 nie trzeba było wykorzystywać sanek, 
gdyż mała ilość śniegu bardzo utrudniałaby jazdę. 


— 


Nerwowe, bezczynne oczekiwanie trwało kilka godzin, w czasie których przesunę- 
ło się ulicą Sobieskiego pospiesznym marszem w kierunku lasów nad Rawką 
kilka małych oddziałów piechoty i pojedynczych żołnierzy. Musiało ich coś spło- 
szyć skoro uchodzili z miasta, do którego tak niedawno inną drogą jechały z dużą 
szybkością dwa niemieckie czołgi. 


Po pewnym czasie sprawa wyjaśniła się. Otóż niespodziewane uderzenie czołgów 
radzieckich z południa od strony Rawy Mazowieckiej sprawiło, że słabe od- 
działy wroga, nie stawiając większego oporu w mieście, wycofały się na północ 
i na wschód. Dyrekcja Instytutu wyjechała ostatniego dnia rano i przez dłuż- 
szy czas nie było wiadomo, czy im się udało uciec przed nacierającymi czołgami. 


Dzięki nagłemu atakowi czołgów radzieckich w całości ocalało miasto, stano- 
wiące wówczas skupisko inteligencji polskiej. Na Polu Doświadczalnym przebywał 
z żoną i synem Andrzejem prof. M. Górski, wymieniony już dr L. Królikowski, 
a w Osadzie Pałacowej profesorowie: Feliks Terlikowski, Zygmunt Pietruszczyński, 
Arkadiusz Musierowicz, Aleksander Maksimow, Emil Chroboczek, Edmund Malinow- 
ski i kilku innych, których nazwisk nie znałem. W mieście panował nastrój wiel- 
kiej radości. Każdy czuł, że dla tych terenów wojna już się skończyła. 


W nocy i cały następny dzień Armia Radziecka maszerowała na zachód, a z nią 
i oddziały piechoty Armii Polskiej. Na ulicach panował nastrój prawdziwie świą- 
teczny. Wojna jeszcze nie jest zakończona. Wróg broni się. Chociaż potęga Armii 
Czerwonej gwarantowała pewność zwycięstwa, lecz żal było każdego człowieka, a 
przecież wielu z tych maszerujących czy jadących na czołgach miało nie wrócić 
do swoich rodzin. 


Po przejściu nacierających oddziałów kilka dni było pusto I cicho, tylko od czasu 


do czasu gwizd zabłąkanych kul przypominał, że przecież jesteśmy na linii fron-, 


tu wewnętrznego; to oddziały specjalne likwidowały grupy niemieckich żołnierzy 
ukrywających się w lasach nad Rawką. 


Wkrótce przybyły do Skierniewic oddziały drugiego rzutu i szpitale, jeden z nich 
stacjonował na Polu Doświadczalnym. 


Z uchodźców przebywających w mieście najpierw na zwiady wyruszyli warsza- 
wiacy, poznaniacy zaś dopiero po zdobyciu Bydgoszczy i Poznania, wyciągając 
ukryty przed Niemcami sprzęt laboratoryjny i odczynniki. Przechowywane skrzynie 
musiałem oddać dużo wcześniej, przed nadejściem frontu, dla lepszego ukrycia na 
Sobedianach w zakładzie prof. E. Malinowskiego. Hala wazonowa jako lokum 
nie była pewna, gdyż leżała po wschodniej stronie miasta i mogła być narażona 
na atak. W laboratorium pozostawiłem trochę niezbędnego szkła i odczynników 
potrzebnych do prac związanych z uruchomieniem hali wazonowej dla potrzeb 
odradza jącego się SGGW. 


Na stacji meteorologicznej odłamki bomb lotniczych wyrządziły niewielkie szko- 
dy, tak że obserwacje mogły być prawie w całości wykonane zaraz na drugi dzień 
po stwierdzeniu nieobecności obserwatora. Jego miejsce zajęła moja żona, przecho- 
dząc później na etat SGGW. W dwa miesiące po wyzwoleniu, już jako adiunkt Po- 
la Doświadczalnego SGGW w Warszawie, zostałem zmobilizowany i wyruszyłem na 
front, pozostawiając w domu chorą na astmę płuc żonę i dwoje małych dzieci. 
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KAZIMIERZ NOWAK 


weteran ruchu robotniczego, politolog, profesor Akademii Ekonomicznej w Krakowie 


W pierwszych latach po wyzwoleniu mieszkałem I pracowałem w trzech regionach 
kraju, różnych pod względem rozwoju gospodarczego, struktury społecznej i tradycji 
historycznej. Pozwoliło mi to poznać warunki, w jakich przebiegała budowa nowego 
ustroju w każdym z nich. Poznałem, wielu działaczy politycznych tł społecznych, 
uczonych, pisarzy, aktorów, publicystów, Byli to ludzie różni — pod względem wieku, 
pochodzenia społecznego, wykształcenia, sprawowanych funkcji, stosunku do ówcze- 
snej rzeczywistości. U niektórych dostrzegało się nostalgię za okresem, który należał 
już do przeszłości. Wśród poznanych działaczy PPS byli zarówno zwolennicy jed- 
nolitego frontu, jak i przeciwnicy, czy też tacy, którzy odnosili się z rezerwą do 
współpracy bratnich partii. 


* 


Bezpośrednio po wyzwoleniu zagłębi Dąbrowskiego i Zawierciańskiego włączyłem 
się w budowę nowego ustroju społecznego. Organizowałem tymczasową Powiatową 
Radę Związków Zawodowych w Zawierciu. Po przejściu do pracy w Katowicach nie- 
długo pełniłem obowiązki zastępcy naczelnika Wojewódzkiego Urzędu Informacji 
i Propagandy. Minister informacji i propagandy, Stefan Matuszewski (PPS), zapro- 
ponował 'mi objęcie z dniem 28IV 1945 r. stanowiska naczelnika Wojewódzkiego 
Urzędu Informacji i Propagandy we Wrocławiu. Złożyłem oficjalną wizytę pier- 
wszemu prezydentowi Wrocławia Bolesławowi Drobnerowi. Rozmowa i dalsza współ- 
praca z Drobnerem we Wrocławiu, a później w Krakowie, utwierdziły mnie 
w przekonaniu, że jest to wytrawny polityk o dużej wiedzy, duża indywidualność 
— ze skłonnościami apodyktycznymi, dobry mówca, egocentryk. Był oddany so- 
cjalizmowi, ale naturalnie takiemu, jaki sobie wyobrażał. Brak pełnej zgodności 
poglądów między nami wynikał z różnic poglądów co do kierunku i treści budowy 
nowego ustroju. 


Powstała również pewna różnica poglądów między pełnomocnikiem rządu na Dolny 
Śląsk, Stanisławem Piaskowskim (PPS), a mną, co do rozłożenia akcentów propagan- 
dy na Dolnym Śląsku. Wychodziłem z założenia, że działalności propagandowej nie 
można ograniczać do repolonizacji, osiedlania i zagospodarowania ziemi nadodrzań- 
skiej. Jej zadaniem było także mówienie osadnikom o zasadach i celach nowego 
ustroju. Odniosłem wrażenie, że nie wszystkie moje argumenty trafiły do przekonania 
interlokutora. 


W kwietniu 1946 r. zostałem wraz z innymi towarzyszami z województwa ka- 
towickiego skierowany przez Komitet Centralny PPR w Krakowskie dla uzupełnienia 
kadr partyjnych. Kraków mnie pociągał, tutaj chciałem mieszkać i pracować. 
Wiedziałem, że stolica dawnej Polski była po wyzwoleniu największym skupiskiem 
pracowników naukowych i kulturalnych oraz wszelkiego rodzaju inteligencji twór- 
czej, a zarazem miastem o bogatych tradycjach walki robotniczej, 


Zostałem zastępcą kierownika Wydziału Propagandy KW PPR, a następnie jego 
kierownikiem. Oprócz podstawowej funkcji byłem jednocześnie redaktorem organu 
KW PPR „Głos Pracy”, a od kwietnia stanąłem na czele krakowskiej mutacji „Try- 
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buny Robotniczej”, która wychodziła w Katowicach. Byłem także korespondentem 
Robotniczej Agencji Prasowej, a w maju 1947 r. Miejska Rada Narodowa powołała 
mnie na członka Zarządu Miejskiego, gdzie zajmowałem się głównie sprawami kul- 
tury 1 oświaty. Identyczną niemal problematyką obarczony byłem również z tytułu 
członkostwa w Wojewódzkiej Radzie Narodowej i przewodniczenia Wojewódzkiemu 
Komitetowi Bibliotecznemu. Dochodziło do tego bardzo pracochłonne sekretarzowanie 
w Wojewódzkim Zarządzie TUR i już w mniejszym stopniu funkcja sekretarza 
Wojewódzkiego Zarządu Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Jugosłowiańskiej i skarbnika 
Wojewódzkiego Zarządu Wiedzy Powszechnej. 


Aparat propagandowy PPR był jeszcze słaby i nie dysponował wystarczającą kadrą 
propagandową, więc Wydział Propagandy realizował swoje zadania głównie w oparciu 
o aktyw społeczny. Wielu wartościowych członków partii pełniło po kilka funkcji, 
nie zawsze więc wywiązywało się w pełni z powierzonych im zadań. 


Ważną rolę w podnoszeniu poziomu ideologicznego, kształtowaniu światopoglądu 
członków partii, upowszechnianiu programu partii, wpływaniu na proces myślenia 
szerokich kręgów społeczeństwa krakowskiego, odmitologizowaniu niektórych wy- 
darzeń z przeszłości oraz prowadzeniu dialogu z opozycją spełniała centralna i kra- 
kowska prasa partyjna. Na Wydziale Propagandy spoczywała odpowiedzialność za 
czytelnictwo pism i kolportaż. Na łamach „Głosu Pracy” (pierwszy numer ukazał 
się już 31 stycznia 1945 r.) publikowali znani politycy, publicyści, uczeni, poeci 
i pisarze: Tadeusz Hołuj, Władysław Machejek, Leon Kruczkowski, Adam Polewka, 
Teodor Marchlewski, Roman Szydłowski, Zygmunt Zawirski. Chlubnie zapisały się 
w historii postępowego Krakowa jego pisma codzienne, zwłaszcza organ KW PPR 
— wychodzące od marca 1945 r. „Echo Krakowa” (od 26 września 1946 r. „Echo 
Południa”). Pierwszym popularnym pismem codziennym, które zaczęło się ukazywać 
w Krakowie bezpośrednio po wyzwoleniu, był „Dziennik Polski”, gazeta bezpartyjna. 
Odegrała ona i odgrywa niemałą rolę w kształtowaniu oblicza inteligencji kra- 
kowskiej. Utrzymywałem kontakt z organem KW PPS „Naprzód”, szczególnie 
z red. Mieczysławem Kietą, zwolennikiem jednolitego frontu. Na „Naprzód” wywierał 
jednak duży wpływ Bolesław Drobner, który nie zawsze zajmował stanowisko zgodne 
z wymogami ścisłej współpracy partii robotniczych. Na czele „Odrodzenia”, lewi- 
cowo-marksistowskiego tygodnika społeczno-politycznego o wysokim poziomie, stał Ka- 
rol Kuryluk — małomówny, pracowity, o skłonnościach do deliberacji. „Odrodzenie” 
włączało się w aktualne problemy ideowe, rozwijało teoretyczne wytyczne mar- 
ksizmu. Dzisiejszy 40-latek, popularny tygodnik ilustrowany „Przekrój" ukazał się 
w kwietniu 1945. Sugestie Komitetu Wojewódzkiego „upolitycźnienia” „Przekroju” 
jego redaktor naczelny Marian Eile odpierał argumentem, że zbytnie „naładowanie” 
treścią polityczną może wywołać skutek odwrotny do zamierzonego. 


Podstawowym zadaniem Wydziału Propagandy było organizowanie szkolenia par- 
tyjnego, ważnego elementu pracy ideowo-wychowawczej w szeregach PPR. Formy 
szkolenia były różne: odczyty, pogadanki, prowadzenie bibliotek, czytelnie, orga- 
nizowanie kółek samokształceniowych. W każdą niedzielę w gmachu Komitetu Wo- 
jewódzkiego doświadczeni członkowie partii i pracownicy naukowi wygłaszali od- 
czyty. Były organizowane seminaria dla sekretarzy powiatowych, które obsługiwali 
najczęściej prelegencj Komitetu Centralnego. Najpopularniejszą jednak formą szko- 
lenia członków partii były w tym okresie kursy, organizowane w KW i KM oraz 
w zakładach pracy, w których istniały duże liczebnie organizacje partyjne. Przy 
KW działało koło opiekunów nad kursami. 


m 
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Istotną rolę w pogłębianiu poziomu umysłowego 1 uświadomienia politycznego 
oraz w utrwalaniu materialisiycznego poglądu na świat i przygotowaniu do pracy 
partyjnej spełniała utworzona w kwietniu 1945 r. Wojewódzka Szkoła Partyjna. 
W propagandzie masowej dużą rolę odgrywała Krakowska Rozgłośnia Radiowa. 
_ W jej programie szczególne znaczenie posiadały: „Kącik radiowy PPR”, pogadanki 
Adama Polewki — znanego, lubianego i popularnego działacza w Krakowie — oraz 
Uniwersytet Radiowy. Wydział Propagandy utrzymywał kontakty z odpowiednimi 
komórkami w bratnich stronnictwach i organizacjach, zwłaszcza z Wydziałem Pro- 
pagandy WK PPS. | 


Ważną formą oddziaływania krakowskiej organizacji na szerokie masy były or- 
ganizacje kulturalne, społeczne, oświatowe i młodzieżowe. Wydział Propagandy udzie- 
lał im pomocy w pracy kulturalno-oświatowej i propagandowej. Komitet Wojewódzki 
PPR oddziaływał silnie na Ligę do. Walki z Rasizmem, Towarzystwo Przyjaciół 
Żołnierza, Związek Uczestników Walki o Niepodległość oraz Związek Byłych Więżź- 
niów Politycznych. : " e 


Jeśli chodzi o Towarzystwo Uniwersytetów Robotniczych (TUR), to Komitet Wo- 
jewódzki PPR zainteresował się bliżej jego działalnością dopiero w 1947 r. Pierwszym 
krokiem na tej drodze była zmiana w Zarządzie Wojewódzkim. Zmiana ta napotykała 
jednak opory ze strony Bolesława Drobnera, wiceprzewodniczącego Zarządu 
Głównego TUR, od lutego 1946 r. przewodniczącego Zarządu Wojewódzkiego, I Ste- 
fana Czarnieckiego, sekretarza Zarządu Wojewódzkiego, przeciwnika jednolitego 
frontu. W skład nowego Zarządu Wojewódzkiego weszło kilku pepeerowców. Mnie 
powierzono funkcję I sekretarza. 


TUR na terenie województwa krakowskiego prowadziło działalność oświatową, kul- 
turalną, odczytową i bibliotekarską. Należało ono do najlepszych w kraju. W swojej 
działalności oświatowo-wychowawczej TUR kładło główny nacisk na wychowanie spo- 
łeczno-polityczne w duchu ideologii klasy robotniczej. Szkoły turowskie zaspokajały 
rozbudzony wśród wyzwolonych mas pracujących pęd do oświaty, żywy głód rzetelnie 
i systematycznie podawanej wiedzy. Konieczność szybkiego podnoszenia kultury 
i oświaty wśród szerokich mas pracujących w oparciu o ideologię marksistowską 
nasunęła konieczność systematycznego szkolenia. Szkolnictwo turowskie stanowiło 
placówki racjonalnego, postępowego wychowania laickiego. W programach tego 
szkolnictwa rozbudowano historię walki klasowej, naukę o rozwoju myśli demo- 
kratycznej i socjalistycznej, poszerzono zakres wiedzy o przyrodzie 1 o prawach roz- 
woju społecznego. TUR prowadziło takie szkoły, jak Zasadnicza Szkoła Zawodowa 
i Liceum Zawodowe, licea pedagogiczne. Ważną rolę w podnoszeniu oświaty wśród 
robotników, w ich uświadamłiaeniu społecznym spełniały Uniwersytety Powszechne. 
W regionie krakowskim było ich kilkanaście. W pracy oświatowej TUR na czoło 
wysuwała się akcja systematycznych odczytów i imprez. TUR prowadziło wówczas 
świetlice, chóry i teatry amatorskie, urządzało dla pracowników i uczniów szkół 
turowskich wycieczki, najczęściej do Zakopanego. 


Wyższa Szkoła Nauk Społecznych TUR w Krakowie, ówcześnie jedyna tego rodzaju 
uczelnia w Polsce, spełniała ważną rolę wychowawczą i naukową. Większość stu- 
dentów była pochodzenia robotniczo-chłopskiego; w 1946 r. stanowili oni 51 proc., a 
w 1949/1950 — 77 proc. WSNS posiadała trzy wydziały: Wydział Społeczno- 
-Samorządowy (nazwa wydziału ulegała zmianie), Bibliotekarsko-Oświatowy 
i Dziennikarski. Uczelnia miała prawo nadawania dyplomów, dających takie same 
uprawnienia, jakie uzyskiwali absolwenci wyższej szkoły zawodowej. Rektorem był 
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profesor UJ, Kazimierz Dobrowolski, wybitny historyk kultury, etnograf, socjolog. 
Wykładowcami WSNS byli znani pracownicy nauki, m.in. prof. UJ Tadeusz S. Gra- 
bowski, bezpartyjny historyk literatur słowiańskich, w okresie międzywojennym po- 
seł RP w Bułgarii, a następnie w Brazylii; prof. UJ Stanisław Leszczycki (PPS), 
wybitny geograf, członek honorowy towarzystw naukowych w krajy i za granicą, 
m.in. członek PAN, przewodniczący Unii Geograficznej; prof. UJ Zygmunt Mysła- 
kowski, przewodniczący Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, reprezentant so- 
cjologii w pedagogice; prof. UJ Kazimierz Piwarski (PPS), znawca dziejów stosunków 
polsko-niemieckich, badacz dziejów Pomorza, Prus Wschodnich i Śląska; prof. UJ 
Konstanty Grzybowski, znany historyk i publicysta. 


W WSNS prowadziłem wykłady z polskiego prawa państwowego oraz nauki 
o Polsce i świecie współczesnym. Wchodziłem w skład Rady Szkolnej, która była 
sui generis senatem. Jako kurator „Bratniej Pomocy” i opiekun studentów z ramienia 
Rady Szkolnej byłem dobrze zapoznany z pracą organizacji studenckich. Programy 
WSNS opracowywano w oparciu o najlepsze wzory europejskie, przy jednoczesnym 
uwzględnianiu nowych zadań, wyrosłych z przebudowy ustroju i przy braniu pod 
uwagę działań praktycznych, związanych z poszczególnymi zawodami. 


Ważną rolę w pogłębianiu współpracy między pracownikami naukowymi i ludźmi 
pracy = partyjnymi I bezpartyjnymi — spełniał w Krakowie Klub Demokratycznej 
Profesury. Współpraca w Klubie układała się dobrze, nie było kontrowersji. Klub 
prowadził w lokalu „Wierzynka” Klub Dyskusyjny, gdzie wygłaszano odczyty z róż- 
nych dyscyplin naukowych — ekonomii, filozofii, cuchu robotniczego, spraw mię- 
dzynarodowych, biologii itp Prelegentami byli znani naukowcy i politycy z Warszawy 
i Krakowa, m.in. Oskar Lange, Jerzy Borejsza, Teodor Marchlewski, Stanisław Sko- 
wron, Bolesław Skarzyński, Zygmunt Zawirski. Na odczyty przychodzili niekiedy. 
członkowie Egzekutywy KW, zwłaszcza wówczas, kiedy prelegent był z Warszawy. 
Klub Dyskusyjny był platformą wymiany zdań, konfrontacji poglądów przedstawicieli 
środowisk twórczych, działaczy politycznych i społęcznych. 


Z nauką i ideologią marksistowsko-leninowską, z ustrojem Polski Ludowej i 
Związku Radzieckiego zapoznawało młodzież wyższych uczelni Krakowa między- 
uczelniane Studium Nauki o Polsce i Świecie Współczesnym Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego. Ponieważ jego personel był szczupły, egzaminy odbywały się najczęściej 
w formie pisemnej. Z chwilą likwidacji Studium wprowadzono na wyższych uczel- 
niach wykłady z podstaw marksizmu-leninizmu. Byłem wykładowcą tego przedmiotu 
na UJ i innych uczelniach krakowskich. Praca ta dawała mi zadowolenie, ponieważ 
zawsze fascynowały mnie nauka i polityka. 


Rewolucja 1905 - 1907 r. 
a historyczna edukacja 
"_ społeczeństwa 


FELIKS TYCH 


Potrzeba powrotu do tego tematu wynika nie tylko — i może nawet 
nie przede wszystkim — z wymogów jubileuszu, z tego że na obecny 
czas przypada kolejna „okrągła” data tego ważnego wydarzenia w histo- 
rii Polski i Rosji oraz międzynarodowego ruchu robotniczego. Powody 
są istotniejsze. Jest to bowiem nie tylko piękny i wzniosły rozdział hi- 
storii, ale przede wszystkim ważna jej lekcja. Można się z niej nau- 
czyć mechanizmów historii, można się wiele dowiedzieć o własnym spo- 
łeczeństwie i o stawaniu się nowoczesnego narodu polskiego ze wszyst- 
kimi wewnętrznymi i zewnętrznymi uwarunkowaniami tego procesu. 

Chodzi więc nie o jeszcze jedną „rocznicówkę”, lecz o kolejną, oby nie 
zmarnowaną, okazję do pracy marksistów nad kształtowaniem świadomości 
historycznej w zgodzie z rzeczywistymi treściami historii Polski w XIX 
i XX wieku. 

O co chodzi? W największym skrócie — o to, że Polska wkroczyła 
politycznie w wiek XX i objawiła po 40 latach od upadku powstania stycz- 
niowego 1863 r. na nowo czynem swe aspiracje wolnościowe nie dzięki 
temu czy innemu opatrznościowemu mężowi, lecz dzięki podniesieniu się 
robotnika polskiego. Że właśnie od tego momentu, od 1905 r., losy Pol- 
ski i losy polskiego ruchu robotniczego splotły się już nie tylko w de- 
klaracjach, w tekstach odezw i artykułów, ale w czynie politycznym — 
w jeden nierozerwalny węzeł. 

Chodzi o wyprostowanie w oparciu o historię prawdziwą pewnych wciąż 
jeszcze mających szeroki obieg, wciąż jeszcze żywotnych stereotypów po- 
strzegających dzieje Polski w ostatnim stuleciu głównie przez pryz- 
mat przegranych powstań, przez pryzmat kraju poddanego obcej przemo- 
cy. Kraju, którego historia jest zdeterminowana przez czynniki zewnę- 
trzne, silniejsze od woli jego własnej ludności. 

Jeżeli nawet nie jest dbce takiemu wykładowi historii ojczystej kulty- 
wowanie pewnych wartości pozytywnych, jak kult wolności, podziw dla 
bohaterstwa, dla woli przetrwania — to jednak dominuje w nim prze- 
cie mimo wszystko coś, co nazwać by można kompleksem osaczenia. 

Rewolucja 1905 r. stanowi zaprzeczenie tak pojmowanego spojrzenia na 
dzieje Polski, podważa to poczucie osaczenia. Historia tych lat pokazuje 
bowiem wyraźniej może niż kiedy indziej, że dzieje polityczne rozgry- 
wają się nie tylko poprzez działania rządów, lecz przede wszystkim po- 
przez działania i twórczość polityczną ludów, gdy ich samodzielność, ich 
tożsamość dochodzi do głosu. 


41 


To prawda, że ów kompleks osaczenia, o którym mówiliśmy wyżej, nie 
był produktem jedynie wyobraźni. Żelazna wobec polskości polityka car- 
skiej Rosji z jednej, a junkierskich Prus z drugiej strony, układ sił wyda- 
wałoby się nie rbkujący żadnych nadziei dla polskiego odrodzenia — mo- 
gły rzeczywiście taki kompleks osaczenia rodzić. I sprawa rzeczywiście tak 
wyglądała, jak długo widziano ją w kategoriach polityki wrogich polskości 
rządów. Ruch robotniczy głosił jednak od swego zarania — i było to 
immanentnie zawarte w jego socjalistycznej ideologii — o nowym typie 
sojuszów politycznych, opartych na zasadzie socjalnej, na jedności inte- 
resów klasowych. Mówił o wymierzonym przeciw rządom swoich kra- 
jów sojuszu robotników polskich z robotnikami krajów zaborczych. Aż 
do 1905 r. to wielkie założenie strategiczne polskiego i międzynarodowego 
socjalizmu pozostawało jednak tylko w sferze słów i nadziei. Mało tego, 
zacisze w rosyjskim ruchu rewolucyjnym drugiej połowy lat 80-ych 
i pierwszej połowy lat 90-ych nawet wśród działaczy — prawda, że nie 
wszystkich — polskiego ruchu socjalistycznego budziło sceptycyzm, czy 
robotnik polski rzeczywiście może liczyć na obudzenie się sił rosyjskiej 
rewolucji. Sceptycyzmem tym żywiła się zresztą prawica PPS. Rok 1905 
całkowicie ten sceptycyzm przekreślił, dał rację tym ludziom w polskim 
ruchu robotniczym, którzy od początku uważali, że stawka na sojusz kla- 
sowy z proletariatem państw zaborczych przyniesie swe owoce polityczne 
i to nie tylko dla polskiego ruchu socjalistycznego, ale i dla ludu pol- 
skiego w ogóle. 

Rewolucja 1905 r. była pierwszym w historii wielkim wspólnym wy- 
stąpieniem robotnika polskiego i robotnika rosyjskiego. Co więcej — w 
- ogóle pierwszym wielkim wspólnym wystąpieniem ludu polskiego i ludu 
rosyjskiego, zwróconym przeciw wspólnemu ciemięzcy. Pierwszym, bo 
okazało się, że dopiero klasa robotnicza jest w stanie powołać do życia ten 
nowy typ więzi politycznej. Dopiero też dzięki temu sojusznikowi i do- 
piero razem z nim naród polski był w stanie zachwiać caratem, a więc 
uczynić to, czego nie zdołały dokonać polskie powstania narodowe, którym 
w samej Rosji i spośród Rosjan okazała poparcie jedynie symboliczna 
garstka sprawiedliwych pokroju Aleksandra Hercena. 

Rewolucja 1905 r. mieści się w wielkim ciągu polskich zrywów wyzwo- 
leńczych — od insurekcji kościuszkowskiej począwszy, poprzez powsta- 
nie 1830 r., Wiosnę Ludów, powstanie 1863 r., akt wyzwoleńczy 1918 r. 
i lat, które bezpośrednio po nim nastąpiły, aż po wyzwolenie spod okupa- 
cji hitlerowskiej w latach 1944/45. W porównaniu z poprzednimi zrywa- 
mi wyzwoleńczymi miała jednak rewolucja 1905 r. dwie kardynalne cechy 
. nowe. 

Pierwsze: był to pierwszy zryw wyzwoleńczy; w którym społeczne treś- 
ci i postulaty klasawe ludu tak wyraźnie zaznaczyły się obok walki o wol- 
ność polityczną. Był to zarazem pierwszy zryw wyzwoleńczy, którego ini- 
cjatorem i siłą motoryczną były nie klasy posiadające, lecz warstwy lu- 
dowe z klasą robotniczą jako siłą główną. By powiedzieć jeszcze inaczej 
— była to pierwsza rewolucja robotnicza i jedyne do 1944/45 r., pierwsze 
w Polsce wielkie masowe wystąpienie polityczne o motywach społecz- 
nych, zwrócone przeciwko dotychczasowemu porządkowi. 

Drugie: był to zarazem pierwszy zryw, w którym — jak już mówiono 
— walczący o wolność dla ludności ziem polskich znaleźli potężnego so- 
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jusznika poza społeczeństwem własnego kraju. Układ sił zaczął teraz wy- 
glądać zupełnie inaczej. Nie był to już osamotn.ony naród polski naprze- 
ciw wielekroć silniejszego zaborcy i naprzeciw zmowie zaborców, lecz 
walka z rządem, na który obok sił polskich szturmowały potężne siły 
własnej, wewnętrznej rewolucji, zjednoczone w niepisanej umowie o jed- 
ności działania z robotnikiem polskim. 

Już te dwa główne elementy makrospojrzenia na rok 1905 w dziejach 
Polski nakazują szczególnie uważny stosunek do tej daty. Ale przecież 
nie do tych tylko spraw waga tej daty się sprowadza. I tu mała dy- 
gresja. Otóż — jak dobrze wiadomo — istnieją pewne obszary dziejów 
Polski, które stanowią ulubiony przedmiot lektur historycznych tzw. ,„dru- 
giego obiegu”. Obszary te chronologicznie zaczynają się z reguły dopiero 
na roku 1939, choć nie brak wycieczek i w głębszą przeszłość. 


Rewolucja 1905 r. na ogół przedmiotem tych penetracji nie jest. Czy 
tylko dlatego, że nie jest zbyt wygodna politycznie dla inspiratorów tych 
lektur? Czy też głównie może dlatego, że prawie niczego w badaniach 
i publikacjach historycy polscy tu nie zaniedbali, że nie ma tu „białych 
plam” dotyczących faktów oraz ich interpretacji. Jest to po prostu jeden 
z najlepiej zbadanych — głównie wysiłkiem ostatnich 30 lat — obszarów 
XX-wiecznej historii Polski. Ale zadowalający stan badań nie oznacza 
jeszcze, że umieliśmy naukami tej ważnej lekcji historii przepoić świa- 
domość historyczną społeczeństwa, bardzo przecież uczulonego na dzieje 
własnego narodu. Podręczniki szkolne popularyzują wydarzenia lat 1905— 
—1907 w sposób trafaretowy, nie próbując pobudzić wyobraźni histo- 
rycznej ich odbiorcy. Słowem — mamy tu długi. Nie w badaniach, lecz 
w sposobie ich upowszechniania. Czyż nie jest zresztą swoistym paradok- 
sem, że w 20-leciu międzywojennym powstało tyleż (ściśle — dwa: Mlo- 
dy las i Dziesięciu z Pawiaka) filmów o rewolucji 1905 r., co w 40-leciu 
Polski Ludowej, mimo iż to właśnie Polska Ludowa ma szczególne powo- 
dy do kultywowania tej tradycji. 

Dlaczego? Dlatego, że właśnie wtedy, po 40 latach, jakie minęły 
od upadku powstania styczniowego, kiedy świat niemal. pogodził się już 
z tym, że Polska została na zawsze wymazana z mapy politycznej, kiedy 
znaczna część samego społeczeństwa polskiego, szczególnie klasy posiada- 
jące i drobnomieszczaństwo, przystosowała się w znacznej mierze do funk- 
cjonowania w istniejących układach — to właśnie młoda polska klasa 
robotnicza i jej reprezentacje polityczne wyrwały kraj z marazmu przy- 
stosowania się, wskrzesiły walkę wyzwoleńczą i zdołały porwać za sobą 
do bojowych wystąpień antycarskich znacznie szersze masy ludowe niż 
powstania 1830 i 1863 roku. Po raz pierwszy politycznie obudziła się też 
wtedy w zaborze rosyjskim wieś, porwana przykładem robotników. 


Najwrażliwsi ludzie tego czasu, nawet gdy sami nie uczestniczyli w ru- 
chu socjalistycznym, trafnie dostrzegli wymiar historyczny tego, co so- 
cjalizm polski zrobił wtedy dla narodu. W napisanym w 1905 r. Śnie 
o szpadzie Stefan Żeromski pisał o robotniku—socjaliście polskim: : 
„„Wyszedleś w najciemniejszą jesienną noc, gdy huczał wicher i bił deszcz, 
a my wszyscy, dwudziestomilionowy naród, spaliśmy w swych sypialniach, 
pokojach, izbach. poddaszach i norach podziemnych kamiennym snem 
niewolnika [...]. Ci, o których nie wiedziała Ojczyzna, ci, których trudem 
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past się świat, znalezienł zostali przez ciebie, podźwignięci, wezwani i złą- 
czeni w towarzyski obóz bojowników o wolność”. 

Mówi się o rewolucji 1905 r., że była pierwszą demokratyczną, ludową 
rewolucją epoki imperializmu. W konkretnych kategoriach historycznych 

. oznaczało to, że tym razem lud, a nie szlachta lub burżuazja, podjął pró- 
bę wywalczenia przemian politycznych, które np. na zachodzie Europy 
zostały już dawno zdobyte przez rewolucję burżuazyjno-demokratyczną 
bądź poprzez stopniowe przemiany będące częściowym tych rewolucji 
ekwiwalentem. Szło o konstytucję, demokratycznie wybierany parlament, 
wolności obywatelskie, prawo organizowania się, swobodę słowa i sumie- 
nia, prawo zebrań. Imperium rosyjskie, w skład którego wchodziła naj- 
większa część rozdartych między zaborców ziem polskich, instytucji ta- 
kich w początku XX wieku wciąż jeszcze nie miało, mimo iż rozwój ka- 
pitalizmu i nowoczesnego przemysłu był tu już wtedy dość zaawansowa- 
ny. A kapitalizm, po to, by móc się rozwijać, również potrzebował demo- 
kratyzacji struktur społecznych. Tymczasem Rosja początku XX wieku 
wciąż jeszcze była samowładnie, absolutystycznie rządzonym wolą cara 
państwem bez parlamentu, bez konstytucji, bez prawa organizowania się 
robotników, bez swobód obywatelskich. Była państwem stosującym ucisk 
narodowy i przymusową rusyfikację swych nierosyjskich obywateli, pań- 
stwem tysięcy feudalno-biurokratycznych przepisów i utrudnień, z celowo 
utrzymywanym niskim rozwojem oświaty ludowej i ogromnym stopniem 
analfabetyzmu. Była krajem o znacznie dłuższym niż na zachodzie Europy 
dniu roboczym i znacznie niższych zarobkach robotniczych, za to o wielo- 
krotnie wyższych niż w krajach zachodnioeuropejskich zyskach fabrykan- 
ckich. Niewyobrażalna już wówczas dla fabrykanta niemieckiego czy fran- 
cuskiego stopa czystego zysku rzędu 30—40 proc. nie była wtedy rzadkoś- 
czą ani w Łodzi, ani w Moskwie. 

Zainteresowanie części burżuazji unowocześnieniem struktur politycz- 
nych Rosji przejawiało się w sytuacji, w której wyraźnie już ukształto- 
wany proletariat przemysłowy nie mógł przedstawić rachunku tylko ca- 
ratowi. Musiał przedstawić go i fabrykantowi, który bezwzględnie go 
wyzyskiwał. Co więcej — często głównego sprawcę swej niedoli widział 
w tym, kogo miał najbliżej — właśnie w kapitaliście. Toteż klasy posia- 
dające w Rosji bardziej obawiały się robotników, niż chciały zreformo- 
wania caratu. Sprawiło to, że rewolucja, zwłaszcza w zaawansowanych 
jej fazach, walczyła głównie siłami klasy robotniczej i wspomagającego 
ją chłopstwa oraz radykalnej części inteligencji, mając przeciw sobie nie 
tylko carat, lecz i większość burżuazji. 

Gdybyśmy więc mieli wypunktować główne cechy historyczne rewolu- 
cji 1905—1907 r., to na pierwszym miejscu trzeba by postawić tę jej 
cechę, że była to wprawdzie rewolucja, która za swe bezpośrednie zadanie 
stawiała sobie wywalczenie demokratycznej republiki, poprawę warunków 
życia i pracy klasy robotniczej i w ogóle mas ludowych, a więc cele nie 
godzące jeszcze w ustrój kapitalistyczny — to jednak zarówno co do me- 
tod swej walki (z przewagą strajku jako głównego jej oręża), jak i co 
do składu swych uczestników, a przynajmniej swej awangardy — była 
to rewolucja robotnicza. Po raz pierwszy choć nie po raz ostatni w hi- 
storii robotnicy dźwigali na sobie główne brzemię rewolucji demokratycz- 
nej jako jej inicjator, główna siła motoryczna i hegemon. 
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* Jako kolejną cechę rewolucji 1905 r. należałoby wymienić masowość. 
na ogół w dotychczasowych rewolucjach brały udział tylko awangardowe 
grupy polityczne (np. w Komunie Paryskiej tylko proletariat stolicy Fran- 
cji) z pomocą bardziej czy mniej licznie pozyskanej na rzecz rewolucji 
siły zbrojnejj w ważniejszych momentach wspomagane przez raczej he- 
terogeniczny tłum. Nie było przypadku, by jakaś cała ludowa klasa spo- 
łeczna uczestniczyła w wydarzeniach. W 1905—1907 r. tak właśnie było. 
Niemal każdy robotnik przynajmniej raz w okresie rewolucji uczestniczył 
w strajku, a często i w innych wystąpieniach, jak demonstracja, opór 
władzy, rzadziej w starciach zbrojnych. Szerokość tego udziału wynika- 
ła ze ścisłego sprzężenia celów ekonomicznych i politycznych w podejmo- 
wanych walkach. Ich napięcie było ogromne. Każdy statystyczny robotnik 
w Królestwie Polskim strajkował w 1905 r. kilkakrotnie. Tylko powszech- 
nych strajków politycznych było tu wtedy sześć. 

Po raz pierwszy w historii objawiła się też w tej rewolucji na tak wiel- 
ką skalę siła solidarności robotniczej. Jest to tym bardziej uderzające, 
że robotnicy nie byli ujęci klamrą jakiejś jednej organizacji. Była to po- 
stawa w ogromnym stopniu spontaniczna, żywiołowa, choć na glebie w 
jakiejś mierze przygotowanej wcześniejszą agitacją socjalistyczną. Okazało 
się, że solidarność klasowa była impulsem jakby wrodzonym proletaria- 
towi przemysłowemu. Po raz pierwszy dzięki temu impulsowi solidarności 
robotnicy rozległego imperium mogli ogarnąć się wzrokiem jako klasa, 
zobaczyli siebie jako zbiorowość już nie tylko w skali swojej fabryki 
czy swojego miasta, lecz całego olbrzymiego państwa. 


Była to pierwsza w historii rewolucja społeczna o tak silnie zazna- 
czonej inspiracji ideowo-politycznej ze strony socjalistycznych partii ro- 
botniczych. Zaznaczmy, że nie zawsze było to równoznaczne z obecnością 
organizatorską, Sam przebieg walk był w dużym stopniu żywiołowy. Re- 
wolucja 1905 r. nie miała sztabu jednolitego dowodzenia całością, nie zdo- 
łała wyłonić wspólnej reprezentacji politycznej poza kierownictwami po- 
szczególnych partii robotniczych, które jedynie sporadycznie z sobą współ- 
pracowały. Narodzone w Rosji w 1905 r. po raz pierwszy w dziejach Ra- 
dy Delegatów Robotniczych (było ich około 50) też nie zdołały się mię- 
dzy sobą ściślej porozumieć. Ta okoliczność — brak jakiegoś wspólnego 
"sztabu polityczno-organizującego, który koordynowałby działania ro- 
botników w czasie i przestrzeni — stała się jednym z powodów porażki 
rewolucji. Ale trzeba podkreślić, że rolę takiego koordynatora odgry- 
wały w pewnych momentach, również zrodzone na terenie państwa ro- 
syjskiego po raz pierwszy dopiero w rewolucji 1905 r., związki zawo- 
dowe. Tak np. sygnał do powszechnego strajku pocztowego dał ogólno- 
rosyjski związek pocztowców. Odnotujmy, że początki ruchu zawodowego 
również w zaborze rosyjskim odnoszą się w wielkiej mierze do rewolu- 
cji 1905 r. 

Następną charakterystyczną cechą rewolucji 1905—1907 w państwie 
rosyjskim był jej ponadnarodowy, a właściwie międzynarodowy charakter 
w ramach imperium. W ramach tej międzynarodowości, bynajmniej w 
nią nie godząc, dała o sobie znać silna obecność postulatów narodowych 
na obrzeżach imperium. Wystąpiły one nie tylko w postaci dążeń odśrodko- 
wych, ile dążenia do pełnego równouprawnienia politycznego narodów 
nierosyjskich z narodem panującym. Przyjęły postać walki o prawo do 
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rozwoju własnej kultury narodowej I walki z rusyfikacją, a w katego- 
riach prawno-państwowych o przebudowę państwa rosyjskiego na zasa- 
dach federacyjnych z autonomią terenów narodowych. 

- Godzi się zauważyć, że ten wielonarodowy charakter szturmu na ca- 
rat był w istocie pierwszym w świecie przejawem internacjonalizmu pro- 
letariackiego w działaniu na tak masową skalę. 

Odnosi się to zarówno do państwa rosyjskiego jako całości, jak i do Kró- 
lestwa Polskiego. Sam zabór rosyjski bowiem miał przecie spory pro- 
cent robotników i rzemieślników żydowskich, a w Łodzi i jej okolicach 
także niemieckich, i wszyscy oni walczyli solidarnie obok robotnika pol- 
skiego, należeli niejednokrotnie do tych samych partii robotniczych, choć 
mieli i swoje własne (np. „Bund ”'). 

Mowa była dotąd o tych cechach rewolucji, które dotyczyły całego im- 
perium rosyjskiego. Wydarzenia w Królestwie Polskim były jej organicz- 
ną częścią, miały jednak również cechy specyficzne i własne, polskie mo- 
tywacje, wywołane nade wszystko uciskiem narodowym i nierównością 
polityczną (rusyfikacja szkolnictwa, niedopuszczenie języka polskiego na- 
wet na terenach zamieszkanych w większości przez ludność polską do urzę- 
dów i sądownictwa; niedopuszczanie Polaków do urzędów państwowych; 
pozbawienie Królestwa Polskiego tych skromnych uprawnień samorządu 
terytorialnego, które w postaci ziemstw i rad miejskich miała już Rosja 
właściwa. Jeszcze dalej posunięta była dyskryminacja polityczna ludnoś- 
ci żydowskiej stanowiącej około 40 proc. ludności miejskiej i około 12 proc. 
ogółu ludności Królestwa. Polskiego). Istniał więc swo'sty paradc'  eko- 
nomicznie Królestwo Polskie, a ściślej jego przemysł, autentycznie bo- 
gaciło się na produkcji dla rozległych rynków rosyjskich, a równocześnie 
ludność Królestwa Polskiego była politycznie dyskryminowana nawet w 
stosunku do pozbawionej praw politycznych ludności rosyjskiej. | 

Jakie więc były cechy rewolucji 1905 specyficznie odnoszące się do pol- 
skiego procesu historycznego? O niektórych mówiliśmy już wcześniej, 
ale w jakiejś mierze wypadnie do nich wrócić. Może najszerzej dotyczącą 
Polaków właściwością rewolucji było, że po raz pierwszy od dziesięcio- 
leci zerwała ona z beznadziejnością sytuacji narodowej. W wypadku zaś 
robotnika spowodowała, że, jak to określił jeden z ówczesnych pisarzy, 
„wyprostował się”, uwierzył w swoją siłę. Pięknie pisał już po pierwszych 

miesiącach trwania rewolucji Stefan Żeromski w liście do Władysława 
Orkana: „Wytworzyły się nowe światy, wypłynęły nowe roty ludzi, ock- 
nęły się olbrzymie i święte idee. We wszystkim czuć drgnienie nowego 
życia”, 

Ponieważ był to pierwszy przypadek w historii, kiedy walka wyzwo- 
leńcza Polaków znalazła szerokie, masowe wsparcie w znacznej części 
społeczeństwa rosyjskiego, w jego klasie robotniczej i postępowej inteli- 
gencji — rewolucja 1905 stała się pierwszym polskim zrywem wyzwo- 
leńczym, który, mimo iż — tak jak i wystąpienie ludu rosyjskiego — zo- 
stał stłumiony przez carat, to jednak nie przyniósł ze sobą dalszego po- 
gorszenia statusu narodowego Polaków, jak to miało miejsce w dwu prze- 
granych powstaniach polskich XIX wieku. Przeciwnie, doprowadził on 
do zelżenia rusyfikacji, do częściowej repolonizacji szkolnictwa i urzędo- 
wania na szczeblu gminy, do rozwoju polskich organizacji oświatowych 
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i kulturalnych, a nade wszystko — do trwałego już rozbudzenia polskich 
nadziei wyzwoleńczych. 

Nawet Bolesław Prus — człowiek daleki przecież od socjalizmu — był 
zadziwiony i podbudowany tymi skutkami walki robotniczej. Odnotował 
też, że, inaczej niż to było w czasie polskich powstań narodowych, tym 
razem w czasie „nieporządków” w Polsce „patriotyczna Rosja nie tylko 
nie połączyła się ze swoim rządem przeciw nam, nie tylko nie wypowie- 
działa nam wojny eksterminacyjnej, ale jeszcze ujęła się za nami i w sze- 
regu swoich zasadniczych wymagań zapisała... autonomię Królestwa Pol- 
skiego!”. 

Różnorodne są konsekwencje okoliczności, że rewolucja 1905 była pier- 
wszym polskim ruchem wyzwoleńczym o tak masowym udziale ludo- 
wym. Byłoby oczywiście błędne stwierdzenie, że w powstaniach 1830 
i 1863 r. uczestniczyła tylko szlachta i część mieszczaństwa. Tak nie było. 
Wiadomo choćby z badań Eugeniusza Przybyszewskiego, że w powstaniu 
1863 r. uczestniczyli także przedstawiciele proletariatu fabrycznego. Ale 
nie były to, bo być jeszcze nie mogły, zjawiska masowe. Faktem jest, 
że dopiero poprzez rewolucję 1905 r. polskie masy ludowe po raz pierw- 
szy zostały szerzej przyciągnięte do życia politycznego. Najintensywniej 
proces ten przebiegał wśród klasy robotniczej, ale dotyczył nie tylko 
jej. Zwróćmy uwagę, że dopiero w wyniku rewolucji 1905 r. powstały 
w zaborze rosyjskim pierwsze samodzielne partie chłopskie, które np. 
w Galicji istniały już dziesięć lat wcześniej. 

Formy zorganizowanego życia politycznego, które do 1905 r. w zaborze 
rosyjskim objęły zarówno w obozie klas posiadających, jak i w obozie 
robotniczym jedynie nieliczną stosunkowo elitę uczestniczącą w różnych 
wąskich liczebnie konspiracjach, stały się w toku rewolucji udziałem dzie- 
siątków i setek tysięcy ludzi. Sama liczebność nielegalnych partii robot- 
niczych w Królestwie Polskim — SDKPiL, PPS i Bundu — wynosiła je- 
sienią 1906 r. około 110 tys. osób, a więc około 1/5 całego proletariatu 
przemysłowego zaboru rosyjskiego posiadającego wtedy ponad 12-milio- 
nową ludność. Dla porównania warto podać, że w liczącej wtedy ponad 
trzy razy więcej ludności Francji legalnie działająca i zjednoczona już 
wówczas francuska partia socjalistyczna (SFIO) grupowała w swych sze- 
regach w 1907 r. około 53 000 członków. 

Nigdy już zresztą później przed nastaniem Polski Ludowej proletariat, 
polski nie był proporcjonalnie w tak wysokim stopniu partyjnie zorga- 
nizowany, jak w latach rewolucji 1905—1907, mimo iż partie działały 
wtedy nielegalnie. Dynamika wzrostu szeregów partyjnych była ogrom- 
na. Na przykład łódzka organizacja SDKPiL liczyła w początkach 1905 r. 
120 członków, a w październiku tegoż roku już siedem razy więcej, ale 
było to wciąż jeszcze tylko 800 osób. Natomiast w czerwcu 1906 r. liczyła już 
9000, a w końcu 1906 r. — 18 000 członków. PPS liczyła w Łodzi w paź- 
dzierniku 1905 r. około 2000 członków, w niespełna rok później, w szczy- 
towym momencie swego rozwoju — już 19 700 członków. Zorganizowanie 
robotników w SDKPiL i PPS było różne nie tylko w poszczególnych re- 
gionach kraju, ale nawet w poszczególnych fabrykach tej samej miejsco- 
wości. W tejże Łodzi wahało się ono od 80 proc. robotników należących 
do SDKPiL w stosunkowo niedużej (250 robotników) fabryce Wulfsohna 
do 10 proc. robotników należących do tej partii spośród 600 robotników 
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fabryki Landau i Wettle. Liczba członków partii robotniczych oczywiście 
spadła po zdławieniu rewolucji i towarzyszącej mu fali kontrrewolucyjne- 
go terroru. W tym jednak, kto w 1905 i 1906 r. brał udział w ruchu, 
nie minęło to uczestnictwo bez śladu. 

Masy ludowe Królestwa Polskiego w istocie uczyły się dopiero w 1905 r. 
uczestnictwa w życiu politycznym. Partie, stronnictwa, związki zawodo- 
we, demonstracje, wiece, udział w strajkach i innych wystąpieniach soli- 
darnościowych, udział w, dopiero w wyniku rewolucji przeprowadzonej po 
raz pierwszy w imperium rosyjskim, akcji wyborczej do parlamentu (czy 
raczej pseudoparlamentu, jakim była Duma Państwowa), udział w czy- 
telnictwie, a często i w kolportażu druków nielegalnych — w orbicie tych 
wszystkich zjawisk znalazły się w 1905 i 1906 r. po raz pierwszy w Kró- 
lestwie Polskim setki tysięcy ludzi. W mieście i na wsi. Polityka prze- 
stała w zaborze rosyjskim od 1905 r. być zajęciem elit. Stała się sposo- 
bem bycia mas. Nie trzeba oczywiście przesadzać z oceną stopnia ich ówe- 
czesnej świadomości politycznej, ale skok w porównaniu z okresem przed- 
rewolucyjnym był naprawdę ogromny. 

Historycy zasadnie odnoszą więc do rewolucji 1905 r. początki nowo- 
żytnego polskiego systemu partyjnego w tej części ziem polskich, a w ja- 
kimś sensie w ogóle w dziejach kraju. 

W wyniku rewolucji na firmamencie politycznym Królestwa Polskiego 
pojawiły się partie całkowicie tu nowe, które pozostały już na trwałe 
w pejzażu kapitalistycznego społeczeństwa polskiego — jak ugrupowanie 
liberalne, które wtedy przybrało nazwę partii Postępowych Demokra- 
tów, i — co znacznie ważniejsze — jak wpisane tu na stałe samodzielne 
ugrupowania chłopskie. Ale znacznemu przekształceniu uległy w wyniku 
w trakcie rewolucji i pod jej wpływem ostatecznie samookreśliły się po- 
litycznie. z 

Dotyczy to przede wszystkim Narodowej Demokracji, która w poprzed- 
nim dziesięcioleciu występowała jako partia niepodległościowa i nie uni- 
kająca demokratycznych sformułowań. Ale teraz, w okresie rewolucji, 
ostatecznie samookreśliła się ona jako czołowa partia polskich klas posia- 
dających, jako główna w społeczeństwie polskim siła antysocjalistyczna 
i jako partia kompromisu z zaborcą, z rządem carskim. Kompromisu spro- 
wadzającego się w istocie do adresowanej do rządu carskiego formuły: 
„Zrezygnujcie z pólityki rusyfikacji i dopuśćcie nas do współadministro- 
wania krajem, dajcie nam autonomię, a my stłumimy rewolucję”. I mimo 
iż rząd carski nie był skłonny tej oferty przyjąć — endecja wszystko ro- 
biła, by rewolucję i partie robotnicze zwalczać. 

Gdy mowa o polskich klasach posiadających, warto zwrócić uwagę 
na aktywne zaangażowanie polityczne kleru po stronie sił zwalczających 
wystąpienia robotnicze. Można chyba wyraźnie mówić o istnieniu bloku 
politycznego endecko-klerykalnego. Z ambon zwalczano socjalistów, potę- 
piano strajki, z kościołów wychodziły w czasie „dni wolnościowych” je- 
sienią 1905 r. tzw. pochody narodowe, konkurencyjne w stosunku do po- 
chodów organizowanych przez zwolenników rewolucji. Po raz pierwszy 
też kler polski zaangażował się bezpośrednio w zaborze rosyjskim w zor- 
ganizowaną działalność polityczną wśród robotników. Od 1905 r. datują 
się w zaborze rosyjskim początki tzw. chrześcijańskiego ruchu społecz- 


48 | 


| 


nego, tj. chadecji. I od tej więc strony rewolucja 1905 r. zapoczątkowała 
XX-wieczną strukturę polityczną społeczeństwa polskiego. 

Co się tyczy partii socjalistycznych, to i one uległy w toku rewolu- 
cji ogromnemu przekształceniu. Wszystkie one zostały po raz pierwszy 
w 1905 r. skonfrontowane z trzema nowymi dla siebie zjawiskami: pierw- 
sze — koniecznością praktycznego kierowania dużymi, masowymi rucha- 
mi na skalę dotąd nie znaną; drugie — możliwością praktycznego wpty- 
wania, oczywiście nie w nieograniczonym zakresie, na bieg wydarzeń po- 
litycznych; trzecie — ideologicznymi i organizacyjnymi konsekwencjami 
olbrzymiego (bo dziesięcio- i dwudziestokrotnego) wzrostu w ciągu roku 
swych szeregów partyjnych. Pewne przykłady tego dynamicznego wzro- 
stu były już przytoczone. Wystarczy powiedzieć, że SDKPiL liczyła w 
1904 r. do 2 tys. członków, w połowie 1905 r. ok. 8 tys., a w połowie 
1906 r. już około 35 tys. członków. W analogicznych proporcjach wzrosła 
PPS, osiągając w połowie roku 1906 około 55 tys. członków. W istocie 
rzeczy dopiero w okresie rewolucji dokonało się przejście polskich partii 
socjalistycznych od struktury kółkowej do struktury normalnych fabrycz- 
nych organizacji. W Łodzi i Warszawie, gdzie w niektórych fabrykach 
istniały kilkusetosobowe organizacje partyjne — struktura partii sięgała 
orzez dzielnice do komitetów miejskich i była b. zbliżona do dzisiejszej. 
A zważmy, że mowa tu o nielegalnych przecież partiach. 

Zmienił się też radykalnie skład członkowski SDKPiL i PPS. O ile 
orzedtem znaczny procent stanowiła inteligencja i pracownicy niewiel- 
kich i średnich zakładów, to teraz grupy te zostały liczebnie zdomino- 
wane przez proletariat wielkoprzemysłowy. Rzecz nie sprowadzała się 
do konsekwencji organizacyjnych i zmiany składu społecznego partii. Za- 
szły bowiem w obu polskich partiach robotniczych także poważrie prze- 
kształcenia ideowo-polityczne. W wypadku SDKPiL wyraziły się one 
głównie w zasadniczym jej zbliżeniu w ciągu 1905 r. do taktycznego sta- 
nowiska bolszewików. Do tego stopnia, że w sprawach bieżącej polityki 
praktycznie nie było między nimi w czasie trwania rewolucji różnic. Oczy- 
wiście SDKPiL miała nadal inne niż bolszewcy stanowisko w wielu waż- 
nych sprawach, jak kwestia chłopska, narodowa, problem jedności orga- 
nizacyjnej SDPRR, organizacyjno-technicznego przygotowania zbrojnego. 
Tak się jednak złożyło — żaden badacz epoki nie może tego nie zauwa- 
żyć — że w czasie trwania rewolucji nie było praktycznie żadnej sprawy 
bieżącej polityki partii, w której pojawiłby się jakikolwiek dysonans mię- 
dzy bolszewikami a SDKPiL. Dokonało się to zbliżenie ostatecznie latem 
1905 r. na tle stosunku do Dumy bułyginowskiej, odmiennego od mien- 
szewików, którym SDKPiL była dość bliska w okresie wcześniejszym. 
Zbliżenie SDKPiL do bolszewików pogłębiło się po jej wejściu w kwiet- 
niu 1906 r. w skład ogólnopaństwowej socjaldemokracji SDPRR. Podob- 
nie było w dwóch pozostałych zaborach, czego dowodziła przynależność 
galicyjskiej PPSD do ogólnoaustriackiej socjalddemokracji i włączenie się 
PPS zaboru pruskiego w dłuższych okresach do struktury ogólnoniemiec- 
kiej socjaldemokracji — SPD. Ale wydaje się, że SDKPiL miała w SDPRR 
znacznie bardziej partnerską pozycję niż PPSD w partii ogólnoaustriac- 
kiej, a tym bardziej niż PPS zaboru pruskiego w SPD. 

* [en bezpośredni kontakt SDKPiL z leninizmem zapoczątkowany w 
praktycznej polityce właśnie w 1905 r. spowodował, że mimo pewnych 
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różnic SDKPiL stała się bezsprzecznie najbliższą bolszewikom partią za- 
równo spośród tych, które zgrupowane były w SDPRR, jak i na arenie 
międzynarodowej. Tak więc stosunkowo szeroka obecność działaczy 
SDKPiL w bezpośrednim otoczeniu politycznym Lenina w trakcie Rewo- 
lucji Październikowej i po niej właśnie tu, w 1905 r., miała swoje źródło 
i początki. 

ardzo gruntownym przeobrażeniom, o długofalowych konsekwencjach, 
uległa w toku rewolucji PPS. Ogromny napływ mas robotniczych do tej 
partii, a nade wszystko ta okoliczność, że rewolucja toczyła się na zie- 
miach polskich w ścisłym związku z wydarzeniami w Rosji i w jedności 
działania z proletariatem rosyjskim — co zburzyło dotychczasowe sepa- 
ratystyczne założenia strategiczne rządzącej do 1905 r. partią prawicy, 
spowodowały, że od kierowania PPS odsunięto ją już w pierwszych mie- 
siącach 1905 r. W listopadzie 1906 r. na IX Zjeździe w ogóle wypchnięto 
ją poza nawias dotychczasowej PPS. Partia podzieliła się wtedy — jak 
wiadomo — na PPS-Lewicę i PPS-Frakcję Rewolucyjną. 

Tu interesuje nas nade wszystko fakt, że w wyniku wewnętrznych 
przekształceń i zwycięstwa już od pierwszych tygodni rewolucji 1905 
lewego skrzydła partii, PPS realizowała w toku wydarzeń lat 
1905—1906 klasową, rewolucyjną i internacjonalistyczną taktykę. Mimo 
sporów z SDKPiL o to, czy w wypadku zwycięstwa rewolucji ma być zwo- 
łana jedna Konstytuanta ogólnorosyjska w Petersburgu (jak tego chciała 
w imię nierozpraszania sił rewolucji SDKPiL), czy też ma równolegle ist- 
nieć odrębna Konstytuanta polska w Warszawie (jak tego chciała dla 
podkreślenia interesów narodowych PPS), w praktycznie realizowanej 
polityce dotyczącej spraw nie przyszłości, lecz teraźniejszości różnie mię 
dzy tymi partiami nie było. Mogły się spierać o to, czy należy w danym 
momencie proklamować ten czy inny strajk powszechny, ale nie różniły się 
w generaliach dotyczących zadań rewolucji, oceny jej sił napędowych, 
stosunku do własnej burżuazji i w ogóle polityki klasowej. „Właśnie 
w 1905 r. trzeba szukać początków procesu, który w 1918 r. doprowadził 
do zjednoczenia PPS-Lewicy z SDKPiL i wspólnego utworzenia partii 
komunistycznej w Polsce. 

Właściwie cały polski obóz socjalistyczny był zgodny co do tego, że 
bezpośrednim celem rewolucji jest przekształcenie państwa rosyjskiego 
w republikę demokratyczną. Przy tym — z wyjątkiem może grupy 
piłsudczykowskiej w PPS, którą w mniejszym stopniu obchodziły spo- 
łeczne cele rewolucji, a ważne było jedynie, czy jest ona w stanie do- 
prowadzić do oderwania Królestwa Polskiego od Rosji — sądzono, że wal- 
ka musi do końca toczyć się solidarnie wespół z proletariatem rosyjskim. 
Za niezbędny warunek zwycięstwa rewolucji uważano zjednoczenie jej 
sił, Cały polski obóz socjalistyczny, z wyjątkiem mniejszościowego wte- 
dy, prawego skrzydła PPS, był przekonany, że jeśli dojdzie do obalenia 
caratu i wywalczenia demokratycznej republiki, to na jej straży musi 
stanąć lud. Tego zadania nie może on powierzyć burżuazji, nawet jej li- 
beralnemu skrzydłu. Dodajmy, że nie było to odległe od wypracowanej 
wtedy, w 1905 r., leninowskiej teorii przerastania rewolucji burżuazyjno- 
„demokratycznej w socjalistyczną. W każdym razie nie było z nią sprzecz- 
ne. i 
W wielkim starciu teoretyczno-politycznym o dwie taktyki proletaria= 
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tu w tej rewolucji, w sporze toczonym w. łonie rosyjskiej socjaldemokra- 
cji o to, kto ma być hegemonem rewolucji: proletariat, jak twierdzili bol- 
szewicy, czy też, jak twietdzili mienszewicy — z uwagi na to, że bez- 
pośrednim zadaniem rewolucji są przemiany o charakterze burżuazyjno- 
-demokratycznym — przewodnictwo polityczne pozostawić w rękach bur- 
żuazji, nie odstraszać jej i przez to powiększać bazę społeczną i siłę na- 
cisku rewolucji — w polskim ruchu socjalistycznym stanowiska miensze- 
wickiego nie popierał właściwie nikt. Być może było to związane z oko- 
licznością, że burżuazja w Królestwie Polskim zachowywała się nieco ina- 
czej niż burżuazja rosyjska. Gdy ta ostatnia czyniła niekiedy pewne li- 
beralne gesty i formułowała liberalne postulaty, w Królestwie Polskim | 
było to zupełną rzadkością. Faktem jest jednak, -że w polskim ruchu so- 
cjalistycznym nikt sobie wtedy co do możliwości złożenia w ręce burżu- 
azji losów toczącej się rewolucji złudzeń nie robił. Po prostu materia 
społeczna Królestwa Polskiego, struktura narodowa i polityczna tutejszej 
burżuazji oraz faktyczny przebieg rewolucji nie stwarzały dla takich ilu- 
zji żadnych przesłanek. ( 

Była już mowa o wysokim w owych latach stopniu udziału robotników 
w życiu polskich partii socjalistycznych. Nie znana wcześniej w historii 
Polski intensywność życia politycznego, jaka występowała w czasie re- 
wolucji 1905 r., przejawiała się też w innych ważnych formach. Po raz 
pierwszy w dziejach Polski dała o sobie znać oddolna. spontaniczna twór- 
czość polityczna mas robotniczych. Już w czasie strajku styczniowo-luto- 
wego powstały pierwsze samorzutne organizacje załóg — tzw. delegacje 
fabryczne wybierane przez robotników danego zakładu. Spełniały one jed- 
nocześnie dwie funkcje: reprezentacji robotniczej wobec fabrykanta i ko- 
mitetu strajkowego. Robotnicy zaczęli sami wymierzać prawo. Usuwano 
z zakładów szczególnie wysługujących się fabrykantowi majstrów i przed- 
stawicieli personalu kierowniczego. Sądzono również i robotników naru- 
szających przyjęte normy moralne, a więc za pijaństwo, złodziejstwo. Roz= 
sądzano nawet waśnie i nieporozumienia rodzinne, spory o długi itp. War- 
te jest podkreślenia, że rozstrzygnięcia takiego sądu robotniczego rzadko 
kiedy nie były wykonywane. | 

Ważna dla przyszłego odrodzenia Polski była też zasługa rewolucji 
1905 t., polegająca na niesłychanym ożywieniu politycznym więzi i kon- 
taktów. międzyzarobowych. Dotyczyło to zarówno polskich partii politycz- 
nych, jak i po prostu „szarego człowieka”. Zainteresowanie tym, co się 
działo wśród rodaków za miedzą, w Kongresówce, było wśród Polaków 
w zaborach austriackim i pruskim kolosalne. Jak się wydaje, szersze niż 
zainteresowanie w sąsiednich zaborach powstaniem 1863 r. I to z dwóch 
powodów: bo dotyczyło wielkich mas ludzkich, bo szerzej docierała i sze- 
rzej czytana była prasa. 

Nie było to tylko platoniczne zainteresowanie. Szły za nim czyny. Wia- 
domo, że pod wpływem rewolucji w Rosji i Królestwie Polskim w Gali- 
cji oraz w całym państwie austriackim rozwinął się potężny, zakończony 
w 1907 r. zwycięstwem ruch walki o powszechne prawo wyborcze. W za- 
borze pruskim, jak i całych Niemczech pod wpływem rewolucji bardzo 
ożywiła się walka strajkowa, nastąpiło ogólne ożywienie polityczne w śro- 
dowisku robotniczym. 

Do wartości, jakie rewolucja 1905 r. wniosła do polskiej historii, AalEży 


51 


a 


również to, że dała jej nowych bohaterów. Zarówno szeroko znanych, 
obrosłych legendą robotniczą, jak Stefan Okrzeja, ów „najpierwszy rycerz 
_ nowego Polski legionu” — jak go nazwie Żeromski, czy Marcin Kasprzak, 
Henryk Baron lub Józef Montwiłł-Mirecki, jak i tych nie znanych sze- 
rzej z nazwiska, którzy szli na masakrowane kulami wojska i policji de- 
monstracje, na bojowe akcje, z których często nie było powrotu, na bary- 
kady, do więzień, na Sybir, na wygnanie, przenosili „bibułę” i broń. Sło- 
wem, tych wszystkich, którym pomnik literacki wystawił Andrzej Strug 
w swych Dziejach jednego pocisku czy Stefan Żeromski w Róży, Na- 
gim bruku i Nokturnie. Poczesne miejsce wśród tych nowych bohaterów 
zajmowali młodzi robotnicy — bojowcy z PPS, których setki straciły car- 
skie sądy wojenne. 

Dały też "wydarzenia 1905 r. polskiej tradycji nowe pieśni i hymny 
robotnicze. Niektóre już uległy zapomnieniu, choć i później często były 
śpiewane, jak Marsylianka robotnicza Nas nie zgnębią Majery, Skałłony. 
Są jednak i takie, co ostały się dziesięcioleciom i są szeroko znane do dziś, 
jak zrodzona wtedy pieśń Na barykady ludu roboczy. 

Przyniosła też rewolucja zjałviska literackie wychodzące poza środo- 
wisko robotnicze. Odnajdziemy jej echa w twórczości Prusa, Konopnic- 
kiej, Żeromskiego, Reymonta, Berenta, Orkana, Staffa, Tetmajera, Da- 
niłowskiego, Niemojewskiego, Micińskiego i wielu innych, w Kwiatach 
polskich Tuwima. Większość ludzi polskiej literatury, choć niekiedy tylko 
chwilowo, dała się porwać potężnemu powiewowi rewolucji. Byli oczy- 
wiście i tacy, którzy od początku opowiedzieli się po stronie sił zacho- 
wawczych i w żadnym momencie nie zamanifestowali swej sympatii dla 
rewolucji. Z wielkich pisarzy do tej właśnie kategorii należał Henryk 
Sienkiewicz. 

Rewolucja wywołała ogólnie odczuwalną demoąkratyzację postaw, któ- 
ra m. in. wprowadziła szerzej robotnika do literatury ogólnonarodowej. 
Po raz pierwszy powstały utwory, których bohaterem był proletariusz, 
rewolucjonista. Stefan Żeromski trafnie pisał, że te dwa lata rewolucji 

„stworzyły przełom w życiu umysłowym, rozszerzyły i zdemokratyzowały 
życie kulturalne społeczeństwa, nasyciły je ZM treściami, uwielo- 
krotniły zastępy odbiorców”. 

W sumie rewolucja 1905 r. przyniosła swoisty przełom w kulturze pol- 
skiej. Będące zdobyczą rewolucji rozszerzenie praw języka polskiego 
w szkolnictwie, możliwość zakładania polskich stowarzyszeń kulturalnych 
i oświatowych oraz wywołane wydarzeniami tych lat ogólne ożywienie 
umysłowe spowodowały łącznie niebywały rozwój polskich instytucji na- 
ukowych, oświatowych i kulturalnych w zaborze rosyjskim. Od powoła- 
nego wtedy Towarzystwa Miłośników Historii po oświatowe Towarzy- 
stwo Kultury Polskiej, od rozmaitych robotniczych instytucji oświato- 
wych (w części zlikwidowanych w porewolucyjnych latach) po inspiro- 
'waną przez endecję Polską Macierz Szkolną — wszystko to łącznie wy- 
wołało przełom w rozwoju polskiego życia umysłowego. Napierająca fala 
rusyfikacyjna, forsowana od upadku powstania listopadowego przez wła- 
dze carskie, została zmuszona do odwrotu. 

Nie sposób pominąć w tych rozważaniach miejsca wydarzeń w Króle- 
stwie Polskim na tle przebiegu rewolucji w całym państwie carskim. Im- 
puls do wszystkich głównych faz walki w okresie rewolucji dawała Ro- 
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sja: w styczniu Petersburg, w październiku — ogólnorosyjski strajk pow- 
szechny, w grudniu 1905 r. — Moskwa. Ale, jak już wspomniałem, prze- 
bieg rewolucji na kresach imperium był na ogół ostrzejszy niż w reszcie 
państwa, gdyż dodatkową motywacją walki był tu ucisk narodowy. Le- 
nin wielokrotnie podkreślał, że Polska, Kaukaz, Łotwa, Ukraina stano- 
wią awangardowe ogniska walk rewolucyjnych. 

Królestwo Polskie zajmowało jednak pod tym względem szczególne 
miejsce. Po pierwsze, było to terytorium stanowiące jeszcze sto: kilka- 
naście lat wcześniej jądro dużego niepodległego państwa. Świadomość na- 
rodowa i motywacja norodowowyzwoleńcza były tu zapewne silniejsze 
niż na innych nierosyjskich terenach imperium carskiego. 

Po drugie, Królestwo Polskie należało do najbardziej gospodarczo roz- 
winiętych terenów imperium, o nowoczesnym na owe czasy przemyśle, 
o proporcjonalnie większej niż na innych terenach narodowych liczbie 
proletariatu przemysłowego, skupionego przy tym w większości w du- 
żych zakładach i na zwartym terytorium. O posuniętej znacznie dalej 
niż w reszcie Rosji kapitalistycznej polaryzacji społecznej i stojącym 
wyraźnłe na pierwszym planie sprzeczności społecznych konflikcie mię- 
dzy proletariatem a burżuazją. Działały wreszcie w Królestwie utworzo- 
ne wcześniej niż na innych terenąch Rosji nowożytne partie socjalistycz- 
ne, które już od kilkunastu lat miały tu swe organizacje i propagowały 
swe idee. 

Wszystko to łącznie sprawiało, że robotnicy Królestwa Polskiego nale- 
żeli do uczestników rewolucji najbardziej aktywnych, najszybciej reagu- 
jących na wydarzenia w Rosji, na wszelkie sygnały nadchodzące od ro- 
botników rosyjskich. 

By zobrazować stopień tej aktywności, podam tylko pewne dane syn- 
tetyczne. Otóż Królestwo Polskie liczyło tylko około 13,5 proc. robotni- 
ków przemysłowych całego imperium, ale dostarczyło aż 29 proc. ogólnej 
liczby strajkujących i 28 proc. ogólnej ilości strajków. W 1905 r. w Kró- 
lestwie Polskim strajkowało ponad 93 proc. ogółu robotników przemysło- 
wych, a w Rosji europejskiej około 68 proc. W 1906, r. 'odpowiednio: w 
Królestwie Polskim 77 proc., a w Rosji europejskiej około 38 proc., w 1907 r. 
w Królestwie Polskim 48 proc., a w Rosji europejskiej około 32 proc. 
Pierwsze w tej rewolucji powstanie zbrojne wybuchło właśnie na zie- 
miach polskich w czerwcu 1905 r. w Łodzi. Zostało to docenione przez 
Lenina. Był «resztą okres — między 1 maja a falą strajków przeciw Du- 
mie bułyginowskiej w sierpniu 1905 r., kiedy Królestwo Polskie w ogóle 
przodowało w walce. Dłużej niż gdzie indziej trwał tu październikowo-li- 
stopadowy strajk powszechny 1905 r. To właśnie w toku tego strajku 
Lenin napisał: „Bohaterska Polska znów stanęła w szeregach strajku- 
jących, jakby szydząc z bezsilnej złości wrogów, którzy mniemali, że roz- 
biją ją swymi uderzeniami, a którzy mocniej tylko wykuwali jej siły 
rewolucyjne”. 

Skutkiem nadzwyczaj aktywnego udziału robotników polskich w re- 
wolucji był m.in. bardzo widoczny wzrost autorytetu SDKPiL na forum 
SDPRR i autorytetu wszystkich polskich partii socjalistycznych na forum 
II Międzynarodówki. Historyk, który kiedykolwiek pracował nad dotyczą- 
„ cymi tych spraw materiałami źródłowymi, nie mógł nie zauważyć, jak 
bardzo w wyniku ówczesnych wydarzeń zmienił się na arenie między- 
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narodowej stosuńek do przedstawicieli socjalizmu polskięgo. Wcześniej 
byli traktowani jako reprezentanci niedużych awangardowych, często tyl- 
' ko emigracyjnych grup. Teraz mieli już za sobą historię ruchu, w któ- 
rym uczestniczyły setki tysięcy ludzi. Ruchu, który wspólnie z rosyjskim 
po raz pierwszy w dziejach międzynarodowego socjalizmu, po raz pierw- 
szy w historii, na taką skalę wypróbował w walkach oręż potężnego, 
-" wielomilionowego, powszechnego strajku politycznego. Doświadczenie to 
studiowano w całej II Międzynarodówce. Dało ono m.in. impuls do waż- 
nej debaty politycznej (tzw. ,„Massenstreikdebatte”) w czołowej wówczas 
partii II Międzynarodówki — w niemieckiej socjaldemokracji. I to. przy 
wybitnym udziale polskich działaczy, którzy z bliska w tym doświadcze- 
niu uczestniczyli, jak Róża Luksemburg i Julian Marchlewski. 

Jak widać, istnieją liczne powody, by upominać się o specjalne miejsce 
właśnie tej godziny lekcji historii polskiej w wykładzie naszych dziejów 
ojczystych. Wynikają one nade wszystko z ogromnego znaczenia tam- 
tych lat w ogólnej genealogii socjalizmu polskiego. Tej właśnie daty się- 
ga „legitymacja historyczna praw polskiego ludu roboczego do przejęcia 
odpowiedzialno*ci za losy narodu. Właśnie wtedy ruch robotniczy, ściślej — 
szeroko pojęty ruch socjalistyczny zaczął realnie wpływać na kształt polskiej 
historii. Gdy wszyscy inni zawiedli, właśnie on upomniał się czynnie 
o prawa.narodu wymazanego już od ponad 100 lat z mapy politycznej 
Europy, w oczach wielu — wymazanego bezpowrotnie. 

Rewolucja 1905 r. zakończyła się przegraną. Ale właściwie nie ma prze- 
granych rewolucji tam, gdzie są one wywołane przez rozwijające się siły 
społeczne, przez sprzeczności wymagające rozwiązania. Są tylko rewolucje 
odłożone bądź realizujące się później poprzez stopniowe przemiany. Cza- 
sem dzieje się to oddolnie, czasem odgórnie. gdy rządzący zdają już so- 
bie sprawę, że zostaną wysadzeni z siodła, jeśli nie wprowadzą reform. 

Można by rzec, że,w przypadku rewolucji 1905 r. dokonało się i jed- 
no i drugie. Bo wprawdzie carat krwawo stłumił rewolucję, ale system 
rządzenia w jakiejś mierze zreformowano. Było po niej w państwie ro- 
syjskim więcej wolności niż przed nią. Ale carat nie był w stanie zmienić 
siebie i stworzonego przez się systemu na tyle, by zdjąć z porządku dzien- 
nego rewolucję burżuazyjno-demokratyczną w Rosji. Toteż w nowych wa- 
runkach, w wyniku I wojny światowej, gdy tym razem odmówiła posłu- 
szeństwa także armia, rewolucja wybuchła znowu zaledwie w 10 lat od 
stłumienia pierwszej. Tym razem była zwycięska. Co więcej, rozwój rewo- 
lucji poszedł tym razem dalej, dokładnie według planu strategicznego, jaki 
Lenin zarysował w 1905 r., i zakończył się przewrotem socjalistycznym. 
Lenin był głęboko przekonany, że „bez generalnej ptóby 1905 r. październik 
roku 1917 byłby niemożliwy”. 

Jak się wydaje, przenosząc to stwierdzenie na jego polskie implikacje, 
możemy z pełnym uzasadnieniem powiedzieć, że bez 1905 r. także rok 
1918 w Polsce i zrealizowane wtedy przemiany nie byłyby możliwe. Woj- 
na światowa na pewno przyniosłaby jakieś przesunięcia w sprawie pol- 
skiej. Wątpić jednak należy, czy bez zwycięskiej rewolucji rosyjskiej 
byłaby to i mogła być niepodległość. Można więc śmiało powiedzieć, że 
bez 1905 r. nie byłoby w 1918 r. niepodległej Polski. 


Kościół na ziemiach polskich 
wobec rewolucji 1905 - 1907 r. 


JULIUSZ A. PIEŃKOWSKI 


„..Poddani powinni zachowywać niezmiennie wierność i uszanowanie panującym, 
jako Bogu wykonującemu władzę przez człowieka, winni mu ulegać nie tylko dla 
gniewu, ale teź dla sumienia”... | 

(List papieża Leona XIII do biskupów polskich z 19 marca 1894 r.). 


Po 42 latach od upadku Powstania Styczniowego Królestwo Polskie stało się w 
1905 r. areną walki z carskim samodzierżawiem, o społeczne i narodowe wyzwolenie 
ludu pracującego. Jakie stanowisko wobec tego wielkiego zrywu rewolucyjnego, za- 
wartych w nim patriotycznych it postępowych treści, zajęły hierarchie i duchowni 
wszystkich wyznań? Jaką linię postępowania przyjęła w szczególności hierarchia Ko- 
ścioła rzymskokatolickiego, ogarniającego swymi wpływami ogromną większość po!- 
skiej ludności zaboru rosyjskiego? Niech na te pytania odpowiedzą fakty. 

Ambony zamieniono w trybuny, skąd odczytywano wiernym listy biskupie, wy- 
słaszano kazania, udzielano pouczeń, nawołując do posłuszeństwa władzom, zaprze- 
stania walki z caratem, solidaryzmu klasowego. 

Szczególnie wiernopoddańczą postawę wobec caratu zajął ówczesny arcybiskup 
warszawski, ks. Wincenty Popiel. W toku wielkiego strajku w Królestwie, jaki na 
znak solidarności z rozgromionym podczas „krwawej niedzieli” proletariatem Peters- 
burga podjęli robotnicy polscy, arcybiskup ten tak pisał w swym liście do piotrkow- 
skiego gubernatora carskiego M.W. Arcimowicza: ,,...W nawiązaniu do pisma Wa- 
szej Ekscelencji 2 dnia 30 stycznia pragnę zawiadomić, że duchowieństwo dekanatów 
wchodzących w skład podległej Panu guberni podejmie działanie, aby uniknąć jakich- 
kolwiek publicznych wystąpień. W tym celu wydałem odpowiednie pismo z wezwa- 
niem do wiernych. Poleciłem duchowieństwu (...) oddziaływać na lud w duchu po- 
wstrzymania się od wszelkiego rodzaju zaburzeń politycznych... Korzystam z okazji, 
aby przekazać Waszej Ekscelencji wyrazy mojego szczerego szacunku i całkowitego 
oddania*(1). 

W tym samym czasie również biskup lubelski, Franciszek Jaczewski, potępił straj- 
kujących robotników w kazaniu, wygłoszonym 1 lutego 1805 r. w lubelskim kościele 
katedralnym. | 

Hierarchia zajęła niechętną postawę wobec narodowościowych dążeń młodzieży 
polskiej, która w strajkach szkolnych przystąpiła do walki z rusyfikacją oświaty 
i szkolńictwa wyższego, instytucji i urzędów, domagając się m.in. wprowadzenia w 
szkołach i urzędach języka polskiego, nauczania historii i geografii ojczystej 
oraz religii. Cytowany już arcybiskup W. Popiel w liście pasterskim Do rodziców 


(1) S$. Kalabiński: „Carat ( klasy posiadające w walce z rewolucją 1905—1907 r. w Królestwie 
Polskim". „Materialy archiwalne", Warszawą 195% r. skr. 22. Ś ! 
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polskich potępił antyrządowe wystąpienia młodzieży w czasie wakacji letnich 1905 r. 
Wtorował mu z Poznania prymas Florian Stablewski, arcybiskup gnieźnieński(2). 

Podobnie negatywna była reakcja duchowieństwa na strajki robotników rolnych 
i części chłopów Wybuchły one pod koniec lutego 1905 r. — początkowo w powiecie 
sokołowskim (gubernia siedlecka). Objęły stopniowo — metodą pochodów gromad- 
nych, do których dołączali po drodze strajkujący chłopi, idąc od folwarku do folwar- 
ku — majątki ziemskie i cukrownie guberni siedleckiej, lubelskiej oraz ziem zachod- 
nich Królestwa (głównie wzdłuż biegu Wisły, gdzie np. pod Łaniętami w pow. kutnow- 
skim doszło do krwawego starcia strajkujących z wojskiem). Uczestnicy strajków wy- 
stępowali przeciwko wyzyskowi obszarniczemu, domagali się ziemi na własne posia- 
danie, możliwości korzystania z łąk i lasów oraz oświaty dla wsi. 

Strajkujący chłopi i robotnicy rolni ostro reagowali na podejmowane przez miej- 
scowych księży próby powstrzymywania ich od strajków i demonstracji. Jak donosiły 
władze, tym „wszystkim krokom towarzyszyły groźby pobicia sprzeciwiających się 
żądaniom”. Pomimo to kler katolicki nie ustawał w mówieniu o jakoby „niemoral- 
_ nym charakterze” oraz „zgubnym wpływie” podejmowanych akcji na życie kraju. Usi- 
łowano przekonać chłopów o naturalnym i wieczystym charakterze istniejącego po- 
rządku społecznego. Twierdzono, że wszystkie wystąpienia przeciwko obszarnictwu 
i burżuazji naruszają „ustanowione przez Boga święte prawo własności”. 

W listach pasterskich i kazaniach gromiono socjalistycznych agitatorów i lewicową 
prasę robotniczą, oskarżając o bezbożność I ateizm. 5 marca 1905 r. arcybiskup war- 
szawski Popiel nakazał we wszystkich kościołach Królestwa modły w intencji przy- 
wrdcenia w kraju pokoju społecznego, w liście do wiernych wzywając „w imię Bo- 
ga” do zaprzestania walki. Inny przedstawiciel hierarchii kościelnej, biskup Wnukow- 
ski z Płocka, tak upominał swych wiernych: „Jakie godne nagany i potępienia są owe 
zbiorowe, wskutek namowy złych ludzi, zaprzestania pracy i zajęć, owo narażanie 
pracodawców it samych siebie na wielkie materialne straty przez lekkomyślne zry- 
wanie zawartych umów, owo wyzyskiwanie krytycznej bliźniego pozycji w celu zdoby- 
cia więcej grosza” (3). 

Pod naciskiem żądań społeczeństwa polskiego i fali rewolucyjnych wystąpień mas 
pracujących w całej Rosji władze carskie wydały w końcu kwietnia 1905 r. ukaz 
o tolerancji religijnej w stosunku do wyznań i grup prześladowanych przez oddaną 
caratowi cerkiew prawosławną i władze państwowe. W Królestwie Polskim akt ten 
dotyczył szczególnie tzw. unitów. Umożliwiał przejście tej ludności, dotychczas przy- 
musowo związanej z Kościełem prawosławnym, na katolicyzm. Po ogłoszeniu ukazu 
tysięczne rzesze chłopów guberni lubelskiej i siedleckiej demonstracyjnie zerwały 
z Cerkwią, na ziemiach polskich traktowaną jako jedno z ważnych narzędzi poli- 
tyki rusyfikacyjnej caratu. Tylko na samej ziemi chełmskiej przeszło wówczas na 
katolicyzm około 170 tys. osób. Ponadto władze carskie złagodziły dyskryminację 
katolików w życiu społecznym i gospodarczym Królestwa oraz wyraziły zgodę na 
naukę religii w języku polskim. 

Tę wymuszoną przez wrzenie rewolucyjne decyzję władz carskich polskie koła bur- 
żuazyjne i obszarnicze uznały i okrzyczały jako „krok o wielkiej doniosłości dla spra- 
wy polskiej”, „największy ustawodawczy akt Rosji nowożytnej” oraz „podstawę wol- 
ności obywatelskich”, Zdobyte dzięki walce mas pracujących ustępstwa caratu usiło- 
wano wykorzystać przeciwko nastrojom i siłom rewolucyjnym poprzez spotęgowanie 
wpływów duchowieństwa. 


(2) F. Tych, S. Kalabiński: „Czwarte powstanie czy pierwsza rewolucja”, Warszawa 1060, str. 
106—107. | 
GQ) Cyt. wyd., Str. 143—144, 


56 


ł 


Pisał o tym S. Kalabiński: „Wzmacniając bowiem na terenie kraju wobec admini- 
stracji powagę kleru, regulując liczne kwestie sporne między biurokracją carską 
a hierarchią kościelną, ukaz tolerancyjny ułatwiał duchowieństwu energiczniejszą 
walkę z rewolucją, z socjalizmem”. W pełni podkreśla to warszawskie „Słowo”, ofia- 
rowując wprost rządowi usługi hierarchii: 


sf...) Rozumie się, że duchowieństwo nasze wtedy jedynie rozwijać będzie mogło 
pracę społeczną, walczyć skutecznie przeciwko doktrynom przewrotowym, jeżeli ucy- 
ska zupełną swobodę działania. Zaznaczyć wypada, że wiele przeszkód znost Naj- 
wyższy Ukaz o tolerancji religijnej, usuwa bowiem główne źródło podejrzeń, z ja- 
kimi władze państwowe spoglądały do niedawna na działalność duchowieństwa ka- 
tolickiego. «Knut i kropidło» stanęły razem do walki z rewolucją”(4). 


10 maja 1905 r. wyłoniona z inicjatywy abp, Popiela delegacja polskich fabrykan- 
tów i duchowieństwa katolickiego udała się do warszawskiego generał-gubernatora 
odpowiedzialnego za ' masakrę robotników demonstrujących w dniu 1 Maja, a więc 
niewiele dni wcześniej, z wyrazami wdzięczności i hołdu za carski ukaz. Tak o tej 
delegacji pisała Róża Luksemburg: „Car—morderca, mający na sumieniu tysiące 
zbrodni względem katolików, unitów, duchoborców (sekta religijna w Rosji, powstała 
w drugiej połowie XVIII wieku), Żydów wydaje ukaz, w którym oświadcza, że chce 
odtąd «tolerować» nieprawosławne religie — i nasza burżuazja spieszy ucałować 
dziękczynnie cholewę kozackiego buta, który przed chwilą, przed 10 dniami, trato- 
wał trupy polskich robotników w Alejach Jerozolimskich. Carski rząd obiecuje «to- 
lerować» sumienia swych «poddanych», urządzając w tym samym dniu nową rzeź Ży- 
dów w Żytomierzu — i nasza burżuazja czołga się po psiemu do nóg morderców, aby 
'im dziękować za te «wspaniałomyślne» dary! Alleluja! Dzięki Panu na wysokościach! 
Toż ociekający krwią absolutyzm obiecał być już nie wyłącznie «prawosławnym», 
ale raczył być £ «katolickim» absolutyzmem. Czyż to nie dość powodu do radości 
i wdzięczności dla panów polskich i kleru katolickiego? "(5). 


Hierarchia kościelna milczała, gdy władze carskie zsyłały na Sybir tysiące wier- 
nych. Przeciwnie, represje te starano się usprawiedliwić. Toteż zdarzało się, że księ- 
żom przerywano w kościołach prorządowe kazania. 


W ówczesnej ulotce SDKPiL m.in. czytamy: „Socjaldemokracja nie występuje prze- 
ciwko religii, a przeciwnie — walczy o to, aby każdy mógł wyznawać swobodnie swoją 
religię. Ale socjaldemokracja musi walczyć przeciw wszystkim, którzy stoją po stronie 
absolutyzmu i kapitału, po stronie gnębicieli i wyzyskiwaczy ludu. Jeżeli sługa boży 
zamienia się w sługę cara, to jest naszym wrogiem ”'(6). 


Jeszcze wyraźniej reakcyjna i lojalistyczna postawa hierarchii katolickiej, jej 
współpraca i współdziałanie z klasami panującymi i władzami uwidoczniły się pod- 
czas słynnego Powstania Czerwcowego w Łodzi (22—25 czerwca 1905 r.) oraz po jego 
upadku. Badacz tego okresu pisze: „(...) Haniebna postawa episkopatu uwydatniła się 
jaskrawo po powstaniu łódzkim. Dwukrotnie zwracał się wówczas do «wiernych» 
arcybiskup warszawski. W parę dni po krwawym stłumieniu powstania, kiedy nie 
wszystkie jeszcze jego ofiary zostały pochowane (ogółem zginęło około 260 uczestni- 
ków powstania, a ponad 800 zostało rannych — przyp. J. P.), arcybiskup warszawski 
w «pasterskim» wezwaniu rzucił stek oszczerstw na robotników łódzkich, winiąc ich 
za krew przelaną przez pachołków carskich”. | 


($) Artykuł w pracy „Rewolucja 19035—1907 r. na ziemiach polskich”. „Materiały 1 studia”, 
Warszawa 1958. str. 340—341, 

(35) Tamże, str. 41. 

(6) Tamże, str. 344, 
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„Czy te niezliczone ofiary ostatnich wypadków, te owdowiałe żony, osierocone dziat- 
ki nie podniosą skargi na Was do nieba i na tych, co Was na tę nieszczęsną drogę 
popychają? — pytał obłudnie w swym wezwaniu arcybiskup”. Władze carskie potra- 
fiły ocenić wystąpienie „arcypasterza”. Otrzymany przezeń order carski wraz z re- 
skryptem „za długotrwałą | gorliwą służbę” świadczy wymownie o „właściwej”, anty- 
narodowej roli warszawskiego arcybiskupa. 

„*Sojusz nahajkt, kropidła i wyzysku» — tak scharakteryzuje SDKPiL stanowisko 
polskiej burżuazji i kleru wobec powstania łódzkiego”(1), 

Kolejnym ustępstwem, wywalczonym na caracie przez zrewolucjonizowane masy, 
był Manifest Konstytucyjny z 30 października 1905 r. Zapowiadał on „darowanie lud- 
ności niewzruszonych zasad wolności obywatelskiej na podstawie rzeczywistej niety- ' 
kalności osobistej, wolności sumienia, słowa, zgromadzeń i związków” oraz dopuszcze- 
nie do Dumy Państwowej robotników i chłopów. Na wieść otym Królestwo objął strajk 
polityczny pod hasłami natychmiastowej amnestii dla więźniów caratu, obalenia rzą- 
dów absolutystycznych oraz ustanowienia republiki demokratycznej w Rosji. Władze 
carskie odpowiedziały nowymi represjami. W tym czasie biskupi polecili odprawić 
w kościołach uroczyste nabożeństwa połączone z odczytywaniem Najwyższego Mani- 
festu, odśpiewaniem hymnu Te Deum Laudamus oraz modlitwy za Dom Panujący. 
Aby władze carskie nie miały wątpliwości, w endeckiej i katolickiej prasie spieszo-' 
no z wyjaśnieniami na temat owych wiernopoddańczych manifestacji, że: ,,...hymn 
religijny «Boże, cąś Polskę...» stosuje się do Aleksandra 1..., zaś uznanie Białego Or- 
ła za emblemat rewolucyjny kompromituje tylko tego, kto to wymyślił. W Królest- 
wie Polskim nie może on być pod żadnym pozorem uznany za godło rewolucyjne”(8) 

Przeciwko pochodom i demonstracjom robotniczym endecja wraz z hierarchią ko- 
ścielną organizowały kontrmanifestącje, głoszące hasła społecznego solidaryzmu i ugo- 
dy z caratem. Czerwonym i biało-czerwonym sztandarom mas ludowych siły reak- 
cyjno-klerykalne przeciwstawiały wychodzące z kościołów manifestacje z krzyżami, 
kościelnymi chorągwiami i białymi flagami. 2 listopada doszło w Warszawe do star- 
cia przeciwstawnych pochodów. Po stronie manifestacji klerykalnej stanęło wojsko 
i policja, otwierając ogień do manifestujących robotników. Zginęło 6 osób, 22 zostały 
ranne. 

Postawę wyższej hierarchii katolickiej w Królestwie Polskim w czasie rewolucji 
1905 r. wsparł papież Pius X. 3 grudnia 1905 r. ogłosił on list Do arcybiskupa i bisku- 
pów Polski, podległej berłu rosyjskiemu, stanowiący kontynuację negatywnej posta- 
wy Stolicy Apostolskiej wobec polskich powstań narodowowyzwoleńczych — Listo- 
padowego z 1830 r. i Styczniowego z 1863 r. Pius X pisał w owym liście m.in.: 

'„(..) źródłem niejako i początkiem innych klęsk (narodu polskiego — przyp. J.P.) 
były owe wszędzie istniejące związki anarchiczne, wrogie wszelkiemu prawu i po- 
rządkowi, do tego dążące, aby drogą namowy, spisku t bezczelności lud gwałtami 
spłoszony opanować i z niesłychaną szkodą ustroju społecznego do najmniej godzi- 
wych rzeczy pociągnąć... 

Religia Chrystusa wymaga od nas, abyśmy się nie dali wodzić NE YCZĄ lecz 
wszystkie myśli i uczwia poddali pod panowanie rozumu. Toteż katolikom prawym 
nie wolno jednoczyć się ze stronnictwami, których zasady prawu bożemu są przeciw- 
ne. Nie może ich usprawiedliwiać okoliczność, że zmierzają ku dobru ludzkiemu, bo oto 
nauka katolicka nas przestrzega, że wszelkie korzyści doczesne, a więc przemijające, 
ustąpić powinny dobrom wiecznego porządku... 

Z takiej zasady wypływa bezpośrednio druga, że wśród zaburzeń t rozruchów, ja- 


(7) Tamże, str. 342—343, 
(8) „Kurier Warszawski” z 14 Listopada 1905. 
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kich widownią jest obecnie Państwo Rosyjskie, a zarazem przynależna do niego część 
Polski, obowiązkiem jest katolików stać wytrwale po stronie ładu i porządku... 

Wreszcie zanim słowa te skończymy, nie możemy nie wyrazić uznania dla mądro- 
ści waszego Przepotężnego Cesarza, którego życzliwej przyjaźni niewątpliwie mamy 
dowody, że dekretem z dnia 30 kwietnia nadał ludom sobie podwładnym swobodę 
sumienia... '(9). 

Postępowe siły i grupy społeczeństwa polskiego przyjęły list papieski z wielkim 
oburzeniem. Nie przeszkodziło to abp. Popielowi wysłać do papieża list dziękczynny, 
w którym stwierdzał, iż ,... pokrzepiony życzliwością i ojcowskim staraniem Waszej 
Świątobliwości dla naszego narodu, tym więcej postaram się zaszczepić publicznie 
to, co mi nakazuje urząd pasterski i pohamować wszelkimi siłami samowolę roz- 
drażnionego ludu”. 

Odmienne były odczucia wielu księży na niższych szczeblach hierarchii. Sprzeci- 
wiali się oni stanowisku najwyższych dostojników Kościoła wobec dążeń narodowo- 
wyzwoleńczych oraz wykorzystywania wiary i uczuć religijnych do ich tłumienia. Nie- 
rzadko sami aktywnie uczestniczyli w realizacji tych dążeń. Zdarzały się przypadki 
organizowania w niektórych diecezjach patriotycznych grup czy związków, które 
występowały przeciwko biskupom ugodowym wobec władz carskich. Wielu księży 
popierało, a nawet organizowało strajki szkolne w Królestwie Polskim, występowało 
przeciw bezprawiu władz carskich wobec strajkujących robotników fabrycznych i rol- 
nych. 

Na początku grudnia 1905 r. odbył się w Warszawie zjazd 417 księży z całego 
Królestwa, który ku oburzeniu Episkopatu zażądał od władz carskich zniesienia kary : 
śmierci (głównie dla więźniów politycznych caratu) i ogłoszenia dla nich amnestii, 
a także powszechnego, równego, bezpośredniego i tajnego głosowania. Władze ko- 
ścielne potępiły ten zjazd. Organ prasowy diecezji tarnowskiej stwierdził, iż „kler 
niższy wystąpił zbyt radykalnie nie tylko co do treści uchwał, ale i co do formy, bo 
urządził zjazd bez księży biskupów i bez delegatów biskupów”. 

Wraz z załamywaniem się fali rewolucyjnej pogłębiało się zaangażowanie wyższej 
hierarchii Kościoła rzymskokatolickiego na rzecz ugody i porozumienia z caratem. 
Świadczy o tym kolejny list pasterski do wiernych biskupa kujawsko-kaliskiego, 
ks. Stanisława Zdzitowieckiego, wydany we Włocławku 20 grudnia 1905 r. Oto jak 
ów duchowny charakteryzował działaczy robotniczych i chłopskich, biorących udział 
w narodowowyzwoleńczej i klasowej walce polskich mas pracujących: 

„Przychodzą do was fałszywi prorocy, ludzie bez wiary w Boga i miłości Ojczyzny 
(...), obiecują ludziom biednym rzeczy niemożliwe do spełnienia, gdyż jeszcze w żadnym 
kraju nikomu szczęścia nie przynieśli; w robotników wmawiają, że tylko oni w pocie 
czoła pracują, a wszyscy inni są darmozjadami; podkopują wszelką powagę kościelną 
i społeczną; namawiają do rozbojów i grabieży, burzą włościan przeciwko szlachcie, 
a robotników przeciwko panom. nakłaniają służbę dworską do porzucenia pracy, aby 
następnie tłumnie chodzić od dworu do dworu i stawiać panom niesprawiedliwe żą- 
dania. ; 

Ci prorocy bezbożni t niby przyjaciele wasi są to wilki drapieżne, przychodzące 
do was w odzieniu owczym, przed którymi Pan Jezus wszystkich przestrzega. Po- 
wtarzam raz jeszcze: nie słuchajcie fałszywych proroków, nie dopuszczajcie do siebie 
podżegaczy, nie uczęszczajcie na ich zebrania, nie czytajcie złych gazet, pism t pro- 
klamacji, pracujcie w zgodzie it jedności około dobra narodowego (...)” (10). 


(9) „Przegląd Katolicki" z 11 stycznia 1906. j 
(10) L. Dubacki, J. Jakubowski: „Rewolucja 1906—1907 r. w dokumentach”, „Nowe Drogi" 
nr 6/1980, str. 71. . 
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Zwłaszcza na początku 1906 r. pod wpływem listu papieskiego wyklinano z ambon 
i imiennie gromiono czołowych przywódców ruchu robotniczego i chłopskiego, potę- 
piano strajki i manifestacje ludowe, wzywano wiernych do skupienia się wokół Ko- 
ścioła dla obrony „świętych praw własności”, a nawet nawoływano i inspirowano po- 
gromy działaczy socjalistycznych. Tak było np. w Czemiernikach, gdzie podburzony 
przez miejscowych księży sfanatyzowany tłum z endecką bojówką na czele zaatako- 
„wał przybyłych do tej miejscowości agitatorów, członków SDKPiL. Jak po tej 
akcji donosiły władze guberni lubelskiej, „pałkami i kamieniami zabito czterech..., 
a oprócz tego 2 zatrzymano”(11). Wypadek w Czemiernikach nie był odosobniony. 

Carat odwdzięczał się orderami i nagrodami za „wierną służbę”. Tak np. prałat 
z Łowickiego, ks. Remke, dostał order Św. Anny II klasy i przedstawiony został do 
„najwyższej nagrody” za zwalczanie agitacji rewolucyjnej, a według słów urzędo- 
wych: „za wydatne zasługi wobec kościoła i państwa”(12). 

Władze kościelne w Królestwie Polskim ściągnęły do walki z rewolucją wielu księ- 
ży polskich z pozostałych zaborów, głównie z Galicji, pod pretekstem misji religij- 
nych. Księża ci, za zgodą władz carskich, rozpoczęli działalność w celu „uspokojenia 
ruchów socjalistycznych” w drodze kazań i innej pracy pasterskiej oraz dla pacyfika- 
cji ruchów agrarnych na wsi (tzw. misje rolne). Dążąc do rozbicia jedności proleta- 
riatu polskiego, hierarchia kościelna rozpoczęła organizowanie w środowisku klasy 
robotniczej stronnictwa klerykalnego o charakterze quasi-związkowym — Chrześci- 
jańskiej Demokracji. Pod jej patronatem zakładano dla robotników sklepy spół- 
dzielcze, kasy zapomogowo-pożyczkowe, organizowano pomoc socjalną dla rodzin. 

W grudniu 1905 r. utworzono też dla oddziaływanią na środowisko wiejskie Pol- 
ski Związek Katolicki, który. wydawał swoje pismo — „Rola”. W dużych skupiskach 
proletariatu poczęły powstawać — obok już istniejących endeckich — także chadec- 
kie związki zawodowe, tworzone z myślą o zapewnianiu przeciwwagi dla klaso- 
wych, lewicowych związków zawodowych PPS i SDKPiL. 

Jednym z ważnych kierunków reakcyjnej, antyrewolucyjnej działalności części 
duchowieństwa w Królestwie była szeroka ofensywa na płaszczyźnie oświaty i szkol- 
nictwa wyższego. Chodziło o zahamowanie postępowych reform realizowanych przez 
Związek Nauczycielstwa Polskiego pod wpływem idei rewolucji. W środowisku ZNP 
wzmogły się dążenia do rozwijania tolerancji religijnej i politycznej w szkołach 
i ośrodkach oświatowych, przeciwko klerykalizacji oświaty i szkolnictwa wyższego, 
na rzecz eliminacji szowinizmu, nacjonalizmu i rasizmu z murów szkolnych. Poglądy 
i działania takich działaczy oświatowych i pedagogów, jak Stefania Sempołowska, 
Helena Radlińska, Wacław Nałkowski czy Janusz Korczak spotykały się z ostrą kry- 
tyką i potępieniem władz kościelnych oraz związanych z nimi członków założonego 
przez endecję, konkurencyjnego wobec ZNP, Stowarzyszenia Nauczycieli Polskich 
(SNP). 

Negatywny był także stosunek hierarchii kościelnej do postępowego, laickiego ruchu 
oświatowego, inspirowanego przez polską lewicę intelektualną w środowisku robotni- 
czym i wiejskim. Księża występowali z ambon przeciwko odczytom o postępowej 
treści. Były nawet przypadki denuncjowania przed władzami carskimi organizatorów 
oświaty ludowej, którzy występowali z pozycji rewolucyjnych bądź ateistycznych. 

Działania władz kościelnych godziły też bezpośrednio w powstające na wsi organiza- 
cje ludowo-demokratyczne, takie jak Polski Związek Ludowy, który poważnie zwięk- 
szył swe wpływy w 1906 r., wiejskie koła SDKPiL oraz Wydział Wiejski PPS i jego 
ogniwa terenowe. Szczególnie zaciekle zwalczane było radykalne, lewicowe pismo lu- 


EZIO Z ZE WEW ZE ZWZ 
(11) „Czerwony Sztandar” nr 100 4 101 z 1906. 
(12) 8. Kalabiński: „„Materiały i studia...', str. 347. 
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dowców „Siewba” (wydawane w Tłuszczu k. Warszawy od 3 listopada 1908 z. 
Władze kościelne zarzucały „Siewbie” rozbijanie jedności narodowej i gro- 
żono redakcji klątwą kościelną, ponieważ pismo to krytycznie oceniało ugodową wo- 
bec caratu postawę Kościoła i polskich klas posiadających oraz wyrażało poparcie 
dla narodowowyzwoleńczych i klasowych dążeń polskich mas pracujących. 

Na początku 1906 r. rozpoczęła się w całej Rosji kampania wyborcza do Dumy 
Państwowej. Oparto ją na wydanej przez carat ordynacji wyborczej o wyraźnie anty- 
demokratycznym charakterze. Pozbawiała ona prawa głosu prawie 75 proc. prole- 
tariatu, kobiety oraz młodzież do 25 lat. Partie socjaldemokratyczne Rosji oraz Kró- 
lestwa Polskiego ogłosiły bojkot wyborów, wyjaśniając masom ludowym fikcyjność 
Dumy i antydemokratyczny charakter założeń ordynacji wyborczej, która nie uznawa= 
ła zasady powszechności, równości i bezpośredniości aktu wyborczego, nie gwaran- 
towała jego tajności, brutalnie ograniczała wyborcze szanse mas ludowych. 

Kościół ustami hierarchów nawoływał „wszystkich dobrych i prawych katolików 
do udziału w wyborach. Całej szerokiej akcji propagandowej władz kościelnych wo- 
kół wyborów patronował abp. Wincenty Popiel. Jednym z czołowych agitatorów był 
też wspomniany już biskup kujawsko-kaliski, Stanisław Zdzitowiecki. W kolejnym 
liście pasterskim Do wiernych i duchowieństwa stwierdzał on. m.in.: „(...) Zbawiciel 
powiedział: beze mnie nic czynić nie możecie... Aby więc t tę sprawę wyborów, od 
których wiele się dobrego dla Kościoła i Ojczyzny spodziewać należy, z Bogiem 
przeprowadzić, pracę wyborczą łączmy z modlitwą o uproszenie światła, pomocy i bło- 
'gosławieństwa Ducha Świętego. W tym celu polecam, aby wszyscy kapłani od dnia 

odebrania tego rozporządzenia we Mszach, stosownie do rubryk, dodawali kolektę 
o Duchu Świętym (...) — aż do ukończenia wyborów”(13). 

Z 36 mandatów, jakie zarezerwowano w Dumie Państwowej dla reprezentantów 
Królestwa, w wyniku wyborów zbojkotowanych przez lewicę, przeprowadzonych 
w atmosferze terroru, zastraszania i gwałtów, wspierana przez hierarchię kościelną 
endecja uzyskała 34 mandaty (2 pozostałe przypadły przedstawicielom ludności litew- 
skiej). Jednym z wybranych był biskup wileński ks. Edward Rapp, który w toku kam- 
panii wyborczej próbował, bez większego zresztą rezultatu, utworzyć na Litwie wła- 
sne ugrupowanie „Stronnictwo Chrześcijańsko-Demokratyczne”. 


Okazało się wkrótce, że nawet i tak niedemokratycznie wybrana Duma przeszka- 
dzała caratowi i została przezeń rozpędzona. Nadszedł okres reakcji stołypinowskiej, 
nasilenia ostrych represji przeciwko ruchowi rewolucyjnemu i narodowowyzwoleń- 
czemu, karnych ekspedycji i pogromów, działalności sądów polowych (w ciągu prawie 
roku wydały one na ziemiach polskich ponad 1000 wyroków śmierci na rewolucyj- 
nych i lewicowych działaczy ruchu robotniczego i chłopskiego). 


Od połowy 1906 r. do brutalnej kontrofensywy przeciwko rewolucji przeszli też 
kapitaliści, stosując szeroko w walce z proletariatem metodę lokautów oraz pozba- 
wiając pracowników wywalczonych praw i zdobyczy socjalnych. Bojówki endeckie 
przy pełnej aprobacie władz podjęły akcję fizycznej eksterminacji działaczy PPS 
i SDKPiL. W samej tylko Łodzi — jak wynika z urzędowych danych władz carskich 
— w październiku i listopadzie zamordowano 66 działaczy robotniczych, a 51 zostało 
rannych. Faktyczna liczba ofiar kontrrewolucyjnego terroru była znacznie większa. 
Zbrodniczą akcję kontynuowano w pierwszej połowie 1907 r. Także w tym przy- 
padku hierarchia kościelna stała po stronie prawicy. Nie potępiono sprawców bra- 
tobójczych mordów ani represyjnej polityki zaborcy. Są to fakty, których z historii 
owego okresu wymazać się nie da. 


(13) Por. „Czwarte powstanie...”, str. 333. 
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"Walka klasowa w socjalizmie 


JERZY MUSZYŃSKI 


Rewolucja socjalistyczna, stanowiąca apogeum walki klasowej proletariatu z bur- 
żuazją i zapoczątkowująca tworzenie nowej formacji ekonomiczno-społecznej i po- 
ltycznej, sama przez się nie eliminuje walki klasowej w społeczeństwie, a tylko 
zmienia jej charakter. Zmienia pozycję proletariatu czyniąc go. klasą panującą i ra- 
dykalnie pogarsza położenie burżuazji. Przekazując władzę w ręce klasy robotni- 
czej rewolucja socjalistyczna czyni z niej siłę zdolną nie tylko zdławić opór stawia- 
ny przez panujące uprzednio klasy społeczne, lecz także stworzyć nowy typ stosun- 
ków ekonomicznych, społecznych, politycznych i kulturalnych, w których stopniowo 
mają zanikać zarówno antagonizmy klasowe, jak i podziały na przeciwstawne sobie 
klasy społeczne. 

Socjalizm nie jawi się w gotowej formie bezpośrednio po przejęciu władzy przez 
masy pracujące i przeprowadzeniu podstawowych zmian w stosunkach ekonomiczno- 
-społecznych i politycznych. Musi być zbudowany wysiłkiem ludzkich umysłów 
i rąk, wysiłkiem ludzi kierujących się ideologią komunistyczną, ale wykorzystują- 
cych wszystko to, co ze starej formacji da się zaadaptować do nowych celów i dą- 
żeń. Budowa socjalizmu jest to proces, jest to walka nowego ze starym, walka dwóch 
przeciwstawnych koncepcji i realiów ustrojowych. Trwa ona tak długo, dopóki nowe 
nie zwycięży całkowicie starego. | 

Historyczny proces tworzenia nowego ustroju charakteryzuje się swoiście przebie- 
gającą walką klasową, w której uczestniczą konkretne klasy, warstwy, grupy i środo- 
wiska społeczne zorganizowane w partie, ugrupowania polityczne albo mniej luźne 
struktury organizacyjne Szanse tych przeciwstawnych sobie sił społecznych nie są 
jednakowe, bowiem klasa robotnicza dysponuje zorganizowanym aparatem władzy, 
rewolucyjnym systemem dyktatury proletariatu, zaś burżuazja i jej sojusznicy ma- 
ją ograniczone możliwości działania — jednak konflikt klasowy jest faktem. Konflikt 
ten obejmuje różne dziedziny życia — ekonomiczne, społeczne, polityczne, ideologicz- 
ne, kulturalne i moralne. Trwa on z różnym nasileniem w różnych okresach przecho- 
dzenia od kapitalizmu do socjalizmu. Umacnianie pozycji socjalizmu siłą rzeczy ogra- 
nicza zasięg i natężenie konfliktu klasowego, chociaż samo przez się nie usuwa ani 
przyczyn, ani uwarunkowań walki między przeciwstawnymi interesami klasowymi. 
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To, że proces tworzenia socjalizmu nie znosi walki klasowej, lecz nadaje jej określo- 
ny sens i przebieg, dostrzegli już klasycy marksizmu jeszcze przed powstaniem 
pierwszego w świecie państwa socjalistycznego. Marks i Engels wychodzili z założe- 
nia, że przejście od kapitalizmu do socjalizmu jest możliwe w drodze rewolucji poli- 
tycznej ustanawiającej dyktaturę proletariatu, która jest zarówno szczególną formą 
walki klasowej, jak też środkiem znoszenia antagonizmów i podziałów klasowych(1). 

Likwidacja antagonizmów klasowych i usuwanie podziałów klasowych stawały się 
— w ocenie Marksa i Engelsa — jednym*z zasadniczych celów rewolucji socjalistycz- 
nej. Już w 1844 r. Marks, w artykule Krytyczne uwagi do artykułu Prusaka(2). Król 
Prus e reforma społeczna, zaznaczał, iż każda rewolucja jest jednocześnie aktem 
społecznym i politycznym. Jako akt polityczny przejawia się ona w postaci likwida- 
cji starego mechanizmu władzy. „Rewolucja w ogóle — pisał Marks — obalenie istnie- 
jącej władzy i zlikwidowanie starych stosunków — jest aktem politycznym. Socjalizmu 
nie można zrealizować bez rewolucji. Ten akt polityczny jest mu potrzebny o tyle, 
o ile potrzebne jest mu obalenie i zlikwidowanie starego ładu. Kiedy jednak zaczyna 
się działalność organizująca socjalizm i na pierwszy plan wysuwa się jego własny 
cel, jego dusza, wtedy socjalizm odrzuca precz walkę polityczną” (3). 

Zawarta tu myśl ma zasadnicze znaczenie dla interpretacji walki klasowej w wa- 
runkach tworzenia socjalizmu. Rewolucja socjalistyczna jako akt polityczny jest 
szczególną postacią walki klasowej proletariatu z burżuazją i jej rzecznikami. Ugrun- 
towywanie stosunków socjalistycznych we wszystkich dziedzinach życia (a więc reali- 
zacja własnego celu socjalizmu) znosi walkę polityczną, tj. walkę klasową wobec za- 
nikania ekonomicznych, społecznych, politycznych i ideologicznych przesłanek istnie- 
nia antagonizmów klasowych. 

Myśl ta została nieco później rozwinięta w Ideologii niemieckiej i ujęta w spo- 
sób następujący: „A więc — pisali Marks i Engels — rewolucja jest potrzebna nie 
tylko dlatego, że klasy panującej w żaden inny sposób obalić niepodobna, lecz dla- 
tego, że klasa obalająca może tylko w rewolucji dojść do tego, aby się pozbyć całego 
starego paskudztwa i stać się zdolną do zbudowania nowego społeczeństwa (4). 

Klasycy rozumieli, że klasa robotnicza wykorzysta rewolucję do zlikwidowania ka- 
pitalizmu i urzeczywistnienia socjalizmu. „Pozbyć się całego starego paskudztwa” — 
to właśnie znieść wszystko, co typowe dla formacji kapitalistycznej, a więc i walkę 
klasową. 

Ukoronowaniem tych myśli była teza Manifestu Komunistycznego określająca cele 
rewolucyjnego ruchu robotniczego „Gdy w przebiegu rozwoju znikną różnice klasowe 
ira'a nradukcja zostanie skun'ona w rękach zrzeszonych jednostek, władza publiczna 
straci swój charakter polityczny. Władza polityczna we właściwym znaczeniu jest 
zoryun:iowuną przemocą jednej klasy w celu uciskania innej. Gdy w walce z bur- 
żuazją proletariat siłą rzeczy jednoczy się w klasę, poprzez rewolucję staje się klasą 
panującą t jako klasa panująca znosi przemocą dawne stosunki produkcji, to wraz 
z tymi stosunkami produkcji znosi warunki istnienia przeciwieństw klasowych, 
znosi w ogóle klasy i tym samym swoje własne panowanie jako klasy”(5). 

Nie chodziło jednak o automatyczne następstwo. Stosunki produkcji w procesie two- 
rzenia socjalizmu jako niższej formacji komunistycznej warunkowały układy i po- 


(1) K. Marks, F. Engels: „Ideologia niemiecka”, „Dzieła” t. 3, Warszawa 1961, str. 18 1 inne. 

(2) Pod pseudonimem „Prusak występował niemiecki radykał burżuazyjny — Arnold Ruge 
(1802—1880). 

(3) K. Marka: „Krytyczne uwagi do artykułu Prusaka. Król Prus a reforma apołeczna”, 
„Dzieła? t 1, Warszawa 1960, str. 294. 

(4) K. Marks, F. Engels: „Ideologia niemiecka”, cyt. wyd., str. 78. 

(5) K. Marks, F. Engels: „Manifest Komunistyczny”, „Dzieła? t. 4, Warszawą 1062, str. 536. 
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działy klasowe, a zmianą tych stosunków — zmianę w układach i podziałach kłaso- 
wych. Dokonywało się to — jak wyjaśnił Marks później w liście do J. Weydemeyera — 
poprzez system dyktatury proletariatu, a więc sferę stosunków politycznych. Formuła 
Marksa była prosta: walka klas jako efekt podziału klasowego społeczeństwa pro- 
wadzi nieuchronnie do dyktatury proletariatu, która z kolel jest tylko środkiem do 
zniesienia klas i do zorganizowania społeczeństwa bezklasowego(6). 


Rekapitulując powyższe tezy i koncepcję klasyków marksizmu w kwestii istoty 
i sensu walki klasowej, należy zaznaczyć, iż walkę tę traktowali oni jako rezultat 
podziałów i antagonizmów klasowych. Rozumieli, że walka ta prowadzi do obalenia 
panowania burżuazji i przejęcia władzy przez proletariat ustanawiający własną dykta- 
turę, która, występując jako system klasowego panowania proletariatu, sama przez się 
nie eliminuje walki klasowej, lecz stwarza warunki do likwidacji antagonizmów kla- 
sowych, a następnie podziałów klasowych. | 


Logika wywodu klasyków w tej kwestii prowadziła do wniosku, że przejęcie władzy 
przez proletariat samo przez się nie eliminuje podziałów i antagonizmów klasowych 
oraz walki klasowej, a jedynie zmienia relację między przeciwstawnymi klasami. Ana- 
lizując i oceniając doświadczenia Komuny Paryskiej, Marks pisał na ten temat: „Ko- 
muna nie usuwa walki klasowej, za pomocą której klasy panujące chcą osiągnąć 
zniesienie wszystkich klas, a zatem wszelkiego panowania klasowego (...), lecz stwa- 
rza racjonalne medium, w którym walka klas może w Sposób najbardziej racjonal- 
ny t humanitarny przechodzić przez swe różne fazy. Komuna mogłaby wywołać gwał- 
towne reakcje i równie gwałtowne rewolucje. Jest ona początkiem wyzwolenia pra- 
cy. Klasa robotnicza wie, że musi przejść przez różne fazy walki klasowej (...). Ale 
klasa robotnicza wie jednocześnie, że dzięki formie organizacji politycznej typu Ko- 
muny można od razu osiągnąć wielki postęp i że w interesie własnym i ludności czas 
już ten ruch rozpocząć”(7). Przejęcie władzy przez klasę robotniczą odwraca istniejące 
uprzednio układy w całym mechanizmie walki klasowej. Klasa, która w kapitalizmie 
była wyzyskiwana i uciskana, staje się klasą panującą, przede wszystkim w sferze 
politycznej, co zapewnia jej pełną podmiotowość władzy. Nie oznacza to, że proleta- 
riat zajmuje dawniejsze miejsce burżuazji, a burżuazja schodzi na wcześniejsze pozycje 
proletariatu. W rzeczywistości sytuacja jest bardziej złożona. „Odwrócenie” układów 
mechanizmu walki klasowej dokonywane w procesie rewolucyjnym nie jest zabiegiem 
mechanicznym. Przejęcie władzy przez klasę robotniczą — to dopiero początek rewolu-. 
cji socjalistycznej; fo wstępny warunek likwidacji stosunków kapitalistycznych we 
wszystkich dziedzinach życia oraz tworzenie nowych, zgodnych z wolą i interesami 
ludzi pracy. Rewolucja nie znosi ani podziałów, ani antagonizmów klasowych. Przez 
pewien czas antagonizmy zaostrzają się, nasila się walka klasowa. Burżuazja za wszel- 
ką cenę próbuje odzyskać utraconą pozycję. Pozycja klasy. robotniczej (i jej sojuszni- 
ków) zmienia się stopniowo. To, że przejmuje ona władzę w swoje ręce, nie daje jej 
uprzywilejowanej pozycji w innych dziedzinach życia. Robotnik żyje z pracy swoich 
rąk, co nie znaczy, że jego społeczna pozycja nie ulega w procesie rewołucyjnych prze- 
obrażeń zasadniczym zmianom. Przede wszystkim jest uwolniony od wyzysku i uci- 
sku wynikającego z faktu kapitalistycznej własności środków produkcji i mechaniz- 
mów powstawania zysku, staje się ich społecznym współwłaścicielem. Jego praca 
i jej efekty zaczynają służyć całemu społeczeństwu, którego członkowie również czyn- 


(6) K. Marks: „List do J. Weydemeyera z 5 marca 1852 r.*, „Listy wybrane”, Warszawa 18581, 
str. 84. 

(7) K. Marks: „Pierwszy szkice wojny domowej we Francji”, „Dzieła? t. 17, Warszawa 1969, 
str. 629—633. p ; 
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nie uczestniczą w tworzeniu materialnych 1 duchowych wartości służących zaspoka- 
janiu potrzeb wszystkich ludzi pracy. Nie zawsze jednak faktom tym towarzyszą 
zmiany w świadomości ludzi pracy. Ma to istotne znaczenie przy ocenie i interpreta- 
cji uzyskanej pozycji ekonomicznej, społecznej i politycznej. Ta właśnie okoliczność — 
jak zobaczymy dalej — staje się jedną z przyczyn konfliktów społecznych i politycz- 
nych w procesie tworzenia ustroju socjalistycznego. 

Dalej idące zmiany dokonują się w ekonomiczno-społecznej i solidy czóej pozycji 
pozbawionej władzy burżuazji. Utrata panowania politycznego i ekonomicznego zmu- 
sza burżuazję do wałki przeciwko klasie robotniczej bez względu na to, czy: szan- 
se odzyskania tego, co utraciła, są realne. Część burżuazji, zwłaszcza drobnomieszczań- 
stwo, zachowuje swój stan posiadania majątkowego, m.in. środki produkcji i obro- 
tu. Niektóre ugrupowania burżuazji podejmują współpracę z nową klasą panującą. 
Koalicyjne rządy proletariacko-burżuazyjne istniały przez pewien czas w wielu kra- 
jach środkowej i południowo-wschodniej Europy. Warto jednak pamiętać, że w ra- 
mach tych koalicji toczyła się walka, ponieważ perspektywiczne cele i interesy obu 
partnerów były odmienne, a tylko chwilowe potrzeby zbliżyły ich do siebie. Doświad- 
czenia Polski Ludowej z lat 1945—1947 również pbtwierdzają to spostrzeżenie. 

Przewidując i rozumiejąc te zjawiska, klasycy marksizmu sformułowali teorię 
okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu, którego ekonomiczno-społeczna 
istota polega na stopniowym, a zarazem rewolucyjnym, przekształcaniu pierwszego 
w drugie, zaś w układach politycznych okres ten występuje jako rewolucyjna dy- 
„ktatura proletariatu(8). Rzecz oćzywista, przeobrażeniom dokonującym się w tym 
okresie towarzyszy walka klasowa lub — mówiąc ściślej — owe przeobrażenia są 
przejawem walki klasowej między panującą politycznie klasą robotniczą a pozbawio- 
nymi wszelkiego panowania byłymi klasami posiadającymi. Nowy ustrój ekonomi= 
czno-społeczny i polityczny nie powstaje przecież z próżni, rodzi się na bazie zasta- 
nych stosunków kształtujących życie ludzkie, odrzuca to, co nie nadaje się do wy» 
korzystania ze względu na interesy i potrzeby ludzi pracy, przyjmując i adaptu- 
jąc te osiągnięcia, które służą dalszemu rozwojowi społecznemu. W okresie tym sprze- 
czność, a nawet przeciwstawność interesów klasowych jest rzeczą zupełnie normalną, 
nowe bowiem zwalcza stare i nieprzydatne, stare zaś pragnie utrzymać się i funkcjo- 
nować. I tak jest we wszystkich dziedzinach życia: polityce, ekonomice, kulturze, 
ideologii, moralności i mentalności. Ta sytuacja jest źródłem walki klasowej już po 
pozbawieniu burżuazji władzy. Wszelako w walce tej proletariat ma pozycję dominu- 
jącą dzięki ustanowionemu systemowi dyktatury proletariatu, dysponowaniu zor- 
ganizowaną siłą, możliwością stosowania przemocy wobec przeciwników. Markę 
w Konspekcie książki Bakunina „Państwowość t anarchia” w ten oto sposób charakte= 
ryzował tego typu sytuację: „„Oznacza to, że dopóki istnieją jeszcze inne klasy, 
szczególnie kapitalistyczna, dopóki „proletariat z nią walczy, gdyż z chwilą obję- 
cia przezeń władzy rządowej nie znikną jeszcze jego wrogowie i stara organizacja 
społeczeństwa), dopóty musi on stosować środki przymusu, a więc środki rządowe, 
sam om jest jeszcze wówczas klasą i nie zniknęły jeszcze warunki ekonomiczne, 
na których opiera się walka klasowa i istnienie klas, toteż muszą one zostać usunię- 
te z drogi lub zniesione przemocą, proces ich przemian musi być przyspieszany prze” 
mocą”(9). 

Wyrażona wyżej myśl Marksa dotyczyła niejako „sytuacji klasycznych”, jakie pow- 
stają w procesie rewolucyjnych przeobrażeń ustroju ekonomiczno-społecznego i polie 


(8) K. Marks: „Krytyka Programu Gotajskiego”. „Dzieła t. 19, Warszawa 1972, str. 83. 
(0) K. Marks: „Konepekę książką Michała Bakunina <Państwowość £ anarchia», „Dzieła 
4 186, Warszawą 1009, str. TIG. 
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tycznego. Pozbawieni władzy posiadacze stawiają opór, który zwalczany musi być 
przemocą, przy czym sama przemoc występuje jedynie jako środek walki klasowej 
przyspieszający procesy przemian ustrojowych. Ta teza Marksa znalazła wielokrot- 
ne potwierdzenie w dokonujących się dotychczas rewolucjach socjalistycznych. 

Problem walki klasowej w warunkach przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu 
był przedmiotem szczególnego zainteresowania Włodzimierza Lenina. Znał jej uwa- 
runkowania i mechanizm nie tylko od strony teoretycznej. Miał możność obserwo- 
wać ją i wyprowadzać odpowiednie wnioski w pierwszym państwie ludzi pracy. 
Stąd leninowska koncepcja tej walki jest najbardziej dojrzała, ma mocne podstawy 
teoretyczne i praktyczne. W tej dziedzinie — podobnie jak w innych — Lenin był 
nie tylko kontynuatorem Marksa i Engelsa, lecz także autorem nowych koncepcji 
i teorii, które twórczo wzbogaciły komunistyczną ideologię. M.in. podejmując proble- 
matykę dyktatury proletariatu w pracy Państwo a rewolucja, Lenin pisał: „Ograniczać 
marksizm do nauki o walce klas — to znaczy okrawać marksizm, wypaczać go, 
sprowadzać do .postaci znośnej dla burżuazji. Marksistą jest jedynie ten, kto roz- 
. szerza uznanie walki klas do uznania dyktatury proletariatu. Oportunizm nie roz- 
ciąga uznania walki na to, co właśnie najważniejsze, na okres przejścia od kapi- 
talizmu do komunizmu, na okres obalenia burżuazji i zupełnego jej unicestwie- 
nia. W rzeczywistości okres ten jest nieuniknienie okresem niesłychanej, zaciekłej 
walki klasowej (podkr. J.M.), niechybnie ostrych jej form, a zatem: i państwo tego 
okresu must być nieuniknienie państwem na nowy sposób demokratycznym (dla 
proletariatu i w ogóle dla mas nie posiadających) 4 na nowy sposób dyktatorski 
(przeciw burżuazji)”(10). 

Nieuniknioność walki klasowej w procesie tworzenia socjalizmu była dla Lenina 
rzeczą tak samo oczywistą, jak i konieczność dławienia oporu stawianego władzy ra- 
dzieckiej przez wszelkiego rodzaju siły kontrrewolucyjne dążące do obalenia wła- 
dzy ludu pracującego i restauracji kapitalistycznych stosunków we wszystkich dzie- 
dzinach życia. Z tego względu — w przekonaniu Lenina — proletariatowi było 
konieczne silne i prężne socjalistyczne państwo, państwo dyktatury proletariatu, 
które stanowiło rezultat toczącej się — po przejętiu władzy przez proletariat — wal- 
ki klasowej. Przekazując w 1881 r. pozdrowienia robotnikom węgierskim, Lenin pisał 
na temat celów i zadań dyktatury proletariatu: „Zniesienie klas — to sprawa długo- 
trwałej, trudnej i uporczywej walki klasowej, która po obaleniu władzy kapitału, 
po zburzeniu państwa burżuazyjnego nie znika (jak wyobrażają to sobie wulgaryzato- 
rzy spod znaku dawnego socjalizmu i dawneż socjaldemokracji) lecz zmienia  tyl- 
ko swoje formy, stając się pod wieloma względami jeszcze bardziej zaciekłą”(11). 

Ważne znaczenie dla zrozumienia istoty i przyczyn walki klasowej w socjalizmie 
miały oceny Lenina dotyczące zarówno układów klasowych i społecznych w Rosji 
Radzieckiej, jak też struktur ekonomicznych i ich funkcjonowania. W szkicu Ekono- 
mika $ polityka w epoce dyktatury proletariatu zwracał on uwagę na powstanie 
wielosektorowości w kształtującej się gospodarce radzieckiej; istniały tam sektory: 
kapitalistyczny, drobnotowarowy i socjalistyczny, przy czym sektor socjalistyczny 
był dopiero tworzony („stawiano pierwsze kroki”). Rzecz jasna, wcześniejsze doś- 
wiadczenia gospodarki kapitalistycznej i drobnotowarowej utrwalały jej pozycję 
1 zwiększały rolę w całokształcie stosunków ekonomicznych, a to z kolei sprzyjało 
utrwalaniu podziałów i antagonizmów klasowych. Z tego powodu państwo socjali- 
styczne musiało czynić wszystko, co z jednej strony sprzyjało rozwojowi produkcji 


(0) w. 1. Lenin: „Państwo a rewolucja”, ..Dzieła” t. 23, Warszawa 1951, str. 443. 


(11) W. [L Lenin: „Pozdrowienią robotnikom węgierskim”, „Dzieła? t. 29, Warszawa 1056, str. 
881—382. Ń 


66 


potrzebnej dla zaspokajania potrzeb ludności, z drugiej zaś przeciwdziałało tenden- 
cjom odradzania wyzysku ludzi pracy. Stąd Lenin formułował zadania systemu dykta- 
tury proletariatu, tj. doprowadzenie do zniesienia klas drogą walki klasowej i usu- 
wania różnic klasowych. Walka klasowa prowadziła do eliminacji stawiających opór 
pozostałości klas burżuazji i obszarnictwa. Eliminacja różnie klasowych miała się 
dokonywać poprzez usuwanie odmienności występujących w pozycji robotnika i chło- 
pa, pracownika umysłowego i fizycznego. Realizacja tych zadań wymagała dłuższe- 
go czasu: „Jest to zadanie — pisał Lenin — którego nie można wykonać przez obale- 
nie jakiejkolwiek bądź klasy. Wykonać je można jedynie przez organizacyjną przebu- 
dowę całej gospodarki społecznej. Przejście to z konieczności musi być nadzwyczaj 
długotrwale. Przez pospieszne i niepględne administracyjne i ustawodawcze poczy” 
nania przejście takie można jedynie zahamować ś utrwalić. Przyspieszyć to przej 
ście można jedynie wtedy, gdy wdzieli się chłopu takiej pomocy, która by umożliwia> 
ła mu udoskonalenie na wielką skalę całej techniki uprawy roli $ gruntowne jej 
przekształcenie”(12). I jeszcze jedną istotną myśl Leniha z tej dziedziny należy odno- 
tować. „Obaliwszy burżuazję i zdobywszy władzę polityczną — pisał Lenin — pró- 
letariat stał się klasą panującą: w jego rękach znajduje się władza państwowa, on 
rozporządza już uspołecznionymi środkami produkcji, kieruje wahkającymi się po- 
średnimi elementami i klasami, dławi wzmożoną siłą oporu wyzyskiwaczy. Wszystko to 
są szczególne zadania walki klasowej, których dawniej proletariat nie wysuwał 
t nie mógł wysuwać (13). 

Sformułowana przez klasyków marksizmu teoria walki klasowej w procesie tworze- 
nia socjalizmu została w praktyce potwierdzona we wszystkich tych krajach, w któ- 
rych rewolucje socjalistyczne doprowadziły klasę robotniczą i jej sojuszników do 
przejęcia władzy. Równocześnie życie stworzyło szereg nowych sytuacji, które umożli- 
wiły dalszą rozbudowę tej teorii, dostosowanie jej do wymogów współczesności. Po- 
jawiły się nowe symptomy i przejawy walki klasowej wykraczające poza klasyczne 
ujęcia: proletariat i jego sojusznicy — burżuazja i jej zwolennicy. Życie dowiodło, 
że rodzące się w ustroju socjalistycznym konflikty społeczno-polityczne obok niewąt- 
pliwych uwarunkowań klasowych znalazły źródło nie mające właściwości sensu 
stricte klasowych, że wystąpiły one jako przejaw uzasadnionego protestu mas pra- 
cujących przeciwko kierownictwu politycznemu i państwowemu deformującemu pro» 
cesy tworzenia socjalizmu. Konflikty społeczne aktywizowały działania sił antysoc- 
jalistycznych, nasilała się walka klasowa, odżyły stare oraz pojawiły się nowe antago- 
nizmy społeczne. Tak było na Węgrzech w 1956 r, w SZEGhORIOWECJI w 1968 r. 
i w Polsce po sierpniu 1980 r. 

Fakty te zmuszają do zajęcia stanowiska z pozycji marksistowskiej teorii walki 
klasowej w socjalizmie. Zmuszają także do zajęcia się problemami zapobiegania 
wszelkiego rodzaju tendencjom deformującym socjalizm. Proces likwidacji kapita- 
lizmu i tworzenia socjalizmu opiera się na uniwersalnych założeniach marksizmu-le- 
ninizmu określających cechy epoki historycznej zwanej okresem przechodzenia od 
kapitalizmu do socjalizmu, przy uwzględnieniu warunków istniejących w danym kra- 
ju. Teza ta wynika przede wszystkim z leninowskiej koncepcji różnorodności świa» 
towego procesu rewolucyjnego implikującego nieidentyczność dróg prowadzących do 
socjalizmu w poszczególnych krajach. Koncepcja ta jest integralnym ogniwem ideo- 
logii komunistycznej, niekwestionowanym co do zasady, wszelako różnie rozumiae 
nym I interpretowanym w praktyce. Zasadność koncepcji wynika z nieidentyczności 


(12) W. I. Lenin: „Ekonomika i polityka w epoce dyktatury proletariatu”, „Pzieła” t. X, Ware 
szawa 1957, str. 99. 
(13) Tamże, ste. 101 
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„faktycznego stanu stosunków ekonomicznych, politycznych, społecznych, świadomości 
„. społecznej, poziomu kulturalnego i moralpego poszczególnych narodów, ich różnych 
tradycji historycznych, aspiracji i dążeń. Nierównomierny rozwój kapitalizmu w do- 
bie imperialistycznej, a więc monopolistycznej i państwowo-monopolistycznej jest 
faktem niezaprzeczalnym, a efekty owej nierównomierności dziedziczy zdobywa ją- 
cy władzę państwową proletariat i jego sojuszńicy. Określając procesy przeobrażeń 
"rewolucyjnych, nowa klasa panująca i jej polityczna awangarda muszą łączyć w dia- 
lektyczną jedność to, co specyficzne, narodowe, typowe dla danego kraju, z tym, co 
uniwersalne, powszechne, dające się zastosować we wszystkich krajach. 

Akcentując rolę specyficznych właściwości poszczególnych krajów w procesie 
przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu, Lenin — na tle rewolucyjnych wyda- 
'rzeń na Węgrzech — pisał m.in.: „Forma przejścia do dyktatury proletariatu na 

Węgrzech jest zupełnie inna niż w Rosji: dobrowolna dymisja burżuazyjnego rządu, 
natychmiastowa odbudowa jedności klasy robotniczej, jedności socjalizmu na grun- 
cie komunistycznego programu. Istota władzy radzieckiej występuje teraz tym wyraź- 
niej: obecnie nigdzie na świecie nie może istnieć żadna inna władza ciesząca się popar- 
ciem mas pracujących z proletariatem na czele, PE Władzy Radzieckiej, prócz dy- 

ktatury proletariatu (14). 

Lenin niejednokrotnie podkreślał, iż wszystkie sarody dojdą do socjalizmu, chociaż 
„nie będzie to jednakowa droga; każdy naród może, wnieść do rewolucji obalającej 
kapitalizm swoje własne, specyficzne tradycje i doświadczenia, może wprowadzić ta- 

"ką lub inną formę demokracji i dyktatury proletariatu, Twierdził on, iż w przy- 

szłości rewolucyjna walka mas pracujących może doprowadzić do ukształtowania się 
nowych, odmiennych od rosyjskiej, form dyktatury proletariatu, przestrzegał też 
przed bezmyślnym kopiowaniem doświadczeń rewolucji rosyjskiej, przed korzysta- 
niem z gotowych szablonów budowy socjalizmu przez partie krajów o różnych wa- 

runkach politycznych, ekonomicznych i narodowo-historycznych(15). Krytykując zaś 
niektórych teoretyków za kurczowe trzymanie się przez poszczególne partie doktry- 
ny komunistycznej, pisał: „nieuchronnie popełni błąd ten, kto wpadnie na pomysł 
opierania taktyki rewolucyjnego proletariatu na tego rodzaju zasadach: «partia ko- 
munistyczna powinna zachować swoją doktrynę w czystości, swą niezależność od re- 
fjormizmu nieskalaną; jej misją jest kroczyć na czele nie zatrzymując się i nie zbacza- 
jąc z drogi, iść prostą drogą ku rewolucji komunistycznej*. Albowiem podobne zasady 
oznaczają jedynie powtórzenie błędu francuskich komunistów-blankistów, głoszących 

w 1874 r. "wyrzeczenie się* wszelkich kompromisów 4 wszelkich etapów pośred- 
nich. Po drugie nie ulega wątpliwości, że również tu, jak zawsze, zadanie polega 

na tym, aby umieć zastosować ogólne i podstawowe zasady komunizmu do specyfi- 

ki stosunków między klasami a partiami, do tej specyfiki obiektywnego rozwoju 
ku komunizmowi, która charakteryzuje każdy poszczególny kraj it którą trzeba umieć 

zbadać, odnaleźć, odgadnąć (16). 

Rozwijając tę koncepcję, przywódca partii bolszewickiej dodawał: „Póki istnieją 
różnice narodowe i państwowe między narodami it krajami — a różnice te będą się 
utrzymywały jeszcze bardzo a bardzo długo nawet po urzeczywistnieniu dyktatury 
proletariatu w skali światowej — póty jedność międzynarodowej taktyki komunis- 
tycznego ruchu robotniczego wszystkich krajów wymaga nie usuwania różnorodności, 
nie znoszenia różnic narodowych (jest to w chwili obecnej niedorzeczną mrzonką), lecz 
takiego stosowania podstawowych zasad komunizmu (Władza Radziecka i dyktatura 


(14) W. I. Lenin: „Pozdrowienia robotnikom węgierskim”, cyt. wyd., str. 382. 
(15) W. I. Lenin: „O kryteriach marksizmu”, „Dzieła” t. 23, Warszawa 1951, str. 07. 
(6) W. IL. Lenin: „Dziecięca chorobą «lewicowoście w komunizmie”, Warszawa 1970, str. 102. 
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proletariatu), które by te zasady we właściwy sposób modyjikówało 46 sztzbydłueh, 
prawidłowo je dopasowywało, przystosowywało do różnic narodowych i narodowo* 
-państwowych. Zdobyć, przestudiować, odnaleźć, odgadnąć, uchwycić to, co pod 
względem narodowym jest swoiste, specyficzne w konkretnym dla danego kraju po- 
dejściu do sprawy rozwiązania jednego wspólnego zadania międzynarodowego (...) — 
oto na czym polega głównie zadanie chwili dziejowej, jaką przeżywają wszystkie 
kraje przodujące (i nie tylko przodujące)”(17). 

U Lenina nie było w tym względzie żadnych obiekcji — marksizm jako teoria prze- 
chodzenia od kapitalizmu do socjalizmu wymaga twórczego stosowania, a to może 
mieć miejsce przede wszystkim przez umiejętne dostosowanie go do warunków każ- 
dego kraju. W przekonaniu Lenina zacofanie, cywilizacyjne kraju nie stanowiło 
zasadniczej przeszkody w przechodzeniu do socjalizmu, chodziło tylko o to, aby 
zorganizować siłę polityczną zdolną obalić panowanie wyzyskującej i uciskającej 
klasy społecznej(18). 

Należy też zauważyć, iż stanowisko Lenina w kwestii twórczego stosowania ogól- 
nych założeń teorii marksistowskiej i umiejętnego kojarzenia ich z konkretnymi wa» 
runkami narodowymi poszczególnych krajów znalazło odbicie także w Programie 
Międzynarodówki Komunistycznej uchwalonym na jej VI Kongresie w 18928 r. Wyraź- 
nie zaakcentowano tam koncepcję różnych dróg dojścia do socjalizmu wychodząe 
z założenia, iż w warunkach nierównomiernego rozwoju kapitalizmu w świecie ukła- 
dy ekonomiczne, społeczne i polityczne nie są identyczne, a więc i przejście do soce 
jalizmu nie może być identyczne. Program wymieniał trzy grupy krajów uwzględniae 
jąc stopień ich rozwoju(19). 

Stanowisko Lenina i Kominternu w kwestii relacji między uniwersalnymi założe» 
niami tworzenia ustroju socjalistycznego a właściwościami narodowymi, odzwiercied= 
lające specyfikę poszczególnych krajów, nie zawsze było respektowane, chociaż 
werbalnie uznawano jego zasadność i traktowano je jako wiążącą wszystkie partie 
komunistyczne dyrektywę, Przykład stosunku Biura Informacyjnego partii komuni- 
stycznych i robotniczych w 1948 r. do Komunistycznej Partii Jugosławii 1 ludowego 
państwa jugosłowiańskiego świadczy o czymś innym. Nietolerowanie „narodowych 
dróg przechodzenia do socjalizmu utrzymywało się aż do 1956 r. tj. do XX Zjazdu 
KPZR. 

Nasuwa się jednak pytanie, jak należy rozumieć ową jedność uniwersalnego i nae 
rodowego. Jakimi kierować się kryteriami, aby uzyskać pełną synchronizację specy- 
ficznych właściwości narodowych z założeniami uniwersalnymi, aby wytyczać właście 
wą drogę przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu, opracować realny i rzeczowy 
program budowy socjalizmu, przeobrażać stosunki ekonomiczne, polityczne, spo- 
łeczne, kulturalne, stan świadomości społecznej idąc jednocześnie w kierunku socjae= 
lizmu i mając autentyczne poparcie większości społeczeństwa, jego czynne zaangażo- 
wanie w procesy tworzenia nowego ustroju. Jest to pytanie zasadniczej wagi. Nie 
tylko ze względów praktycznych, chociaż one przede wszystkim dyktują koniecz- 
ność uzyskiwania owej synchronizacji, Problem jest niemniej istotny w sensie teore- 
tycznym, bowiem wypracowanie odpowiednich kryteriów w sferze naukowej ułate 
wia stosowanie ich w praktyce. Względy praktyczne są wszelako o tyle istotne, iż 
brak wspomnianej, a koniecznej synchronizacji prowadzi do konfliktów społecznych 
i politycznych, wywołuje kryzysy ekonomiczne, rodzi nowe i powoduje odżywanie 
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(17) Tamże, str. 105—106. 

(18) W. I. Lenin: „O naszej rewolucji (W związku z notatkami N. Suchanowa)”, „Dzieła” t. 8, 
Warszawa 198, str. 493—488. 

(19) Por.: „Programma Kommunisticzeskogo Intiernacyonała””, Moskwą 1928, str. 76, 80. 
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starych antagonizmów, deformuje to, eo powinno być już socjalistyczne, osłabia rolę 
'teorli marksistowskiej w życiu społeczeństwa, destruktywnie wpływa na stan ludz- 
kiej świadomości. Jak wspomniano wcześniej, życie niejednokrotnie potwierdziło 
zasadność tego spostrzeżenia, jednocześnie — w przypadku Polski — problem mimo 
deklarowanych zmian i podejmowanych decyzji mających zapobiegać nowym defor- 
macjom powracał niczym bumerang. | 

Świadomość ludzi kształtuje się znacznie wolniej niż zmiany w gospodarce, sto- 
sunkach produkcji I mechanizmie władzy. Wszelako ten rozziew sam przez się nie 
jest źródłem konfliktów społeczno-politycznych w socjalizmie, nie wywołuje walki 
klasowej, lecz stwarza możliwości powstawania negatywnych zjawisk. Zjawiska te 
mają istotny wpływ na ludzką świadomość zafówno destruktywny, jak i konstruktyw- 
ny, tzn. przyspieszający proces rozumienia tego, co się dzieje i dlaczego tak się dzieje. 
W rezultacie kształtować się może dezaprobata wobec założeń ustrojowych socjalizmu, 
poszukiwanie nowych rozwiązań ustrojowych, przyjmowanie innych motywacji ide- 
ologicznych i politycznych. Może jednak powstawać inny typ reakcji intelektualnej, 
a mianowicie uświadomienie konieczności kroczenia wytkniętą drogą, usuwania 
wszystkiego, co stol na przeszkodzie w osiąganiu zamierzonego celu. Obie reakcje 
stanowią ważne źródło sprzeczności typu klasowego w socjalizmie, co jest na- 
stępstwem polaryzacji poglądów na przyczyny, przejawy i sens zaistniałych defor- 
macji. Tego typu sprzeczności mogą rozwijać nowe postacie walki klasowej, które 
nie opierają się na kryteriach przynależności klasowej, lecz mają sens wewnątrzkia- 
sowy, przeważnie ideologiczny. Jej źródłem jest właśnie odmienność poglądów ideo- 
logicznych, politycznych, ekonomicznych i społecznych, różne rozumienia i interpre- 
tacje dążeń i celów, wyobrażeń i wizji tworzonego ustroju. 

Zjawiska tego rodzaju niewątpliwie uwarunkowane są sposobem interpretacji ko- 
relacji między uniwersalnymi założeniami okresu przechodzenia od kapitalizmu do 
socjalizmu a narodowymi właściwościami odzwierciedlającymi realia istniejące we 
wszystkich dziedzinach życia. Jak zobaczymy dalej kierowanie się wyłącznie założe- 
niami uniwersalnymi i dawanie im prymatu wobec właściwości narodowych lub 
wręcz negowanie tych ostatnich prowadziło do deformacji typu dogmatycznego. 
Lekceważenie zaś założeń uniwersalnych implikowało schodzenie na pozycje wolun- 
taryzmu, co rodziło wynaturzenia realnie istniejących stosunków typu socjalistyczne- 
go. Mechanizm tego typu zjawisk jest niezmiernie złożony i w tejczęści artykułu 
został ujęty syntetycznie dla potwierdzenia słuszności tezy, iż niewłaściwe korelacje 
między założeniami uniwersalnymi a właściwościami narodowymi nieuchronnie pro- 
wadzą do konfliktów społeczno-politycznych w socjalizmie, powstających jako rezul- 
tat narastających w społeczeństwie sprzeczności i antagonizmów, Sprzeczności te 
mają w istocie sens klasowy. Nie znajduje on odbicia w pogłębianiu się różnie 
klasowych czy powstawaniu nowych podziałów klasowych, lecz uwarunkowanie kla- 
sowe występuje tu poprzez odmienność, a nawet przeciwstawność poglądów poli- 
tycznych, ideologicznych, ekonomicznych i kulturalnych. 

Stosunki społeczne w okresie przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu nie mo- 
gą być w pełni socjalistyczne, bowiem nie stworzono jeszcze nowego ustroju. RÓż- 
nice w sytuacji materialnej, socjalnej, kulturalnej, różne poziomy stanu świado- 
mości ludzkiej są na tym etapie rzeczą naturalną, socjalizm dopiero tworzy się, 
a zatem nie może mieć cech ustroju ekonomiczno-społecznego i politycznego w pełni 
juź ukształtowanego. Konstatacja tego faktu pozwala na stwierdzenie, że odmien- 
ności interesów różnych klas 1 warstw społecznych są w tym okresie oczywis- 
tym rezultatem niedojrzałości ustrojowej socjalizmu, następstwem dokonujących się 
dopiero procesów ustrojowych przeobrażeń. Najszybciej dokonuje się przeobrażenia 


h 
ł 


30 


w sferze politycznej, bardziej skomplikowany jest proces przebudowy struktury 
ekonomicznej społeczeństwa, a jeszcze większe przeszkody występują na drodze 
przekształcania świadomości ludzkiej. Między poszczególnymi dziedzinami stosunków 
społecznych — ekonomiką, polityką, kulturą, ideologią, świadomością społeczną — 
powstają luki, brakuje synchronizacji, ujawnia się dysharmonia. Jest to obiektywnym 
przejawem rozwoju rewolucji socjalistycznej, której rezultaty nie we wszystkich dzie- 
dzinach są identyczne, Dlatego utrzymują się odmienności interesów poszczegól- 
nych klas i warstw społecznych. Już wcześniej stwierdziliśmy, że dominująca w sfe- 
rze politycznej pozycja klasy robotniczej bynajmniej nie daje jej przewagi w innych 
dziedzinach: materialnej, socjalnej i kulturalnej. Deklarowane rewolucyjne zdobycze 
mas pracujących nie zawsze mogą być w praktyce zrealizowane, bowiem realna sy- 
tuacja na to nie pozwala. Uprzednio uprzywilejowane klasy tracą formalnie swo- 
ją wcześniejszą pozycję ekonomiczną, społeczną, polityczną i kulturalną, lecz faktycz- 
nie nie zostają zdegradowane. Warunki ich życia mogą być lepsze niż politycznie pa- 
nującej klasy robotniczej i jej sojuszników. Sprzyja temu wiele czynników, mi.in. 
fakt zachowania się wieloukładowości w gospodarce, utrzymywanie wpływów na kul- 
turę, oświatę i system wychowania. Faktem jest, że w okresie przechodzenia od 
kapitalizmu do socjalizmu poszczególne klasy, warstwy, grupy i środowiska społecz- 
ne zachowują odrębności ukształtowane w poprzedniej formacji. Właśnie owe odręb- 
ności utrzymując się przez dłuższy czas wytwarzają w określonych sytuacjach nie tyl- 
ko sprzeczności interesów, lecz mogą być przyczyną konfliktów społecznych. W isto- 
cie rzeczy mają one podłoże klasowe i w zasadniczy sposób hamują kształtowanie 
jedności moralno-politycznej całego społeczeństwa przedłużając przejściowość między- 
formacyjną oraz utrudniając osiągnięcie niższej fazy formacji komunistycznej. 

Klasycy marksizmu-leninizmu odrębności interesów różnych klas, warstw, grup 
i środowisk społecznych w procesie przechodzenia do socjalizmu ujmowali w kategorii 
różnic występujących między pracą fizyczną a umysłową oraz między miastem 
a wsią. Konieczność ich zniesienia jest — z teoretycznego punktu widzenia 
— Oczywista, w praktyce jednak problem znacznie komplikuje się, gdyż okazujł się, 
że wbrew teoretycznym założeniom zmniejszają się one w stopniu niedostatecznym 
bądź utrzymują się, a nawet pogłębiają się, nawet wtedy, gdy ogólny poziom życia 
społeczeństwa podnosi się, O utrzymywaniu się tych różnic decydują nie tylko czyn- 
niki materialne, ekonomiczne, lecz w znacznym stopniu kulturalne, moralne, religij- 
ne, polityczne, a więc dotyczące duchowej sfery życia. Widać to na przykładzie sto- 
sunku do religii poszczególnych klas, warstw, grup czy środowisk społecznych. Pra- 
„widłowością jest fakt, iż większą religijność przejawiają środowiska wykonujące 
pracę fizyczną, czy zamieszkałe na wsi od środowisk inteligenckich i miejskich, Po- 
dobnie rzecz ma się przy ustalaniu stosunku do kultury, oświaty, wychowania, mo- 
ralności i mentalności. 

2 założeń socjalizmu wynikają układy równości i sprawiedliwości społecznej. 
Wszakże urzeczywistnienie ich — to nie tylko sprawa odpowiednich osiągnięć ekono- 
micznych czy stworzenie koniecznych podstaw prawnych, to także — a może 
przede wszystkim — problem przebudowy świadomości społecznej, dostosowanie jej 
do ustrojowych celów socjalizmu. Rzecz jasna, akcentowanie roli świadomości społecz- 
nej w przezwyciężaniu odmienności interesów różnych klas, warstw, grup i środowisk 
społecznych nie oznacza lekceważenia rangi czynników odnoszących się do mate- 
rialnych i socjalnych warunków życia ludzi. I jedne, i drugie są ważne. Wszelako 
brak dostrzegalnych postępów w sferze przeobrażeń, świadomości stanowi istotne 
źródło powstawania antagonizmów i konfliktów społeczno-politycznych w procesie 
tworzenia socjalizmu, 
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Poprzednio stwierdziliśmy, że rola czynników duchowych w przezwyciężaniu różnie 
czy antagonizmów społecznych jest szczególnie ważna i czynników tych nie należy 
lekceważyć. Obecnie celowe wydaje się przynajmniej zasygnalizowanie relacji mię- 
dzy przeobrażeniami ustrojowymi a stanem świadomości ludzkiej w procesie przecho- 
dzenia od kapitalizmu do socjalizmu. W kwestii tej teoretyczna teza marksizmu 
o.kształtowaniu świadomości przez byt społeczny zachowuje i w naszych czasach 
aktualność, chociaż nie można jej interpretować mechanicznie. Byt społeczny, a więc 
całokształt materialnych warunków życia ludzkiego, stanowi podstawę kształtowania 
ludzkiej świadomości, warunkuje jej strukturę oraz — w pewnym sensie — mo- 
tywacje. Jednak nie można pominąć roli innych czynników w oddziaływaniu na spo- 
sób myślenia ludzi, na ich reakcje psychiczne, na ludzkie przeżycia i skutki tych 
przeżyć, Świadomość ludzka zachowuje wobec bytu materialnego znaczną autonomię, 
kształtuje się bowiem pod wpływem czynników pozamaterialnych, takich np. jak 
religia, światopogląd, przekonania polityczne, kultura i oświata, moralność i men- 
talność, zwyczaje i obyczaje Czynniki te mogą mieć swoiste powiązanie z bytem, 
ale nie muszą. Np. przekonania religijne ludzi kształtują się niezależnie od bytu lub 
tylko w niewielkim stopniu byt materialny może mieć na nie wpływ. Nieprzypadkowo 
więc wyznawcami określonych religii są ludzie należący do różnych klas, warstw, grup 
i środowisk społecznych. Byt społeczny tych ludzi jest różny, wywołuje nawet kon- 
flikty między nimi. Łączy ich natomiast wspólny światopogląd, stosunek do religij- 
nych wartości społecznych, politycznych, kulturalnych i moralnych. Nie oznacza to 
tożsamości struktury ich świadomości społecznej, chociaż wspólny jest jeden z waż- 
nych jej składników. 

Na podobnych zasadach kształtują się przekonania polityczne, co znajduje odbicie 
w fakcie, iż robotnicy reprezentujący ten sam zawód czy jednakową branżę należą do 
partii politycznych, związków zawodowych, organizacji społecznych o odmiennych, 
a nawet przeciwstawnych celach. Ludzie należą do partii politycznych, których zało- 
żenia ideologiczne i polityczne, cele programowe są wrogie wobec klasy, warstwy czy 
grupy społecznej, do której należą ci ludzie. 

Te i inne pozamaterialne czynniki kształtujące świadomość ludzką wytwarzają me- 
chanizmy odrywające ją od bytu lub przynajmniej zmniejszające rolę materialnych 
składników ludzkiej świadomości Dlatego przy ustalaniu relacji między bytem spo- 
łecznym a świadomością ludzką należy dostrzegać występowanie owych mechaniz- 
mów, bowiem znajomość ich, rozumienie ich roli ułatwia sterowanie procesami kształ- 
towania ludzkiej świadomości. : 

Istnieje także druga strona zagadnienia, a mianowicie wpływ ludzkiej świadomości 
na kształtowanie bytu społecznego Jest to sprawa szczególnie ważna w okresie prze- 
chodzenia od kapitalizmu do socjalizmu, a więc wtedy, gdy likwiduje się stare i two- 
rzy się nowe stosunki ekonomiczne, polityczne, społeczne, ideologiczne, kulturalne 
i moralne. Gdy nowe zwalcza stare, zaś stare pragnie nie tylko utrzymać się na po- 
wierzchni życia, lecz także odzyskać utracone pozycje. W warunkach, gdy socjalizm 
jest dopiero poza linią horyzontu, gdy ku niemu zaczyna się stawiać pierwsze kroki, 
rola świadomości ludzkiej ma dużą rangę społeczną. Chodzi o to, że w tych wa- 
runkach byt społeczny — jak wykazuje historyczne doświadczenie licznych krajów 
dokonywa jących rewolucji socjalistycznej — jest na stosunkowo niskim poziomie i nie 
zawsze może tworzyć skuteczną podstawę kształtowania socjalistycznej świadomości 
społeczeństwa, Tymczasem bez tego typu świadomości urzeczywistnianie socjalistycz- 
nych ideałów jest praktycznie niemożliwe. Istniejący stan świadomości, ukształtowa- 
ny w innych warunkach historycznych, staje się ważnym hamulcem realizacji nakre- 

ślonych zadań. Pozbawianie władzy burżuazji i przejęcie jej przez klasę robotniczą 
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oraz sojuszników tej klasy wywołuje zazwyczaj dużą aktywność polityczną mas prae 
cujących. Jest to w znacznej mierze aktywność spontaniczna, wywołana rewolucyjną 
atmosferą, zakamuflowanym poczuciem krzywdy i upokorzeń doznanych w ustroju 
kapitalistycznym, nadzieją na szybką poprawę sytuacji materialnej, socjalnej i kultu- 
ralnej. Przychodzi jednak czas, gdy spontaniczna aktywność mija, a przed spo- 
łeczeństwem, głównie zaś przed klasą robotniczą, staje twarda rzeczywistość impliku- 
jąca konieczność zburzenia starych stosunków we wszystkich dziedzinach życia 
i stworzenia nowych. Główny ciężar tworzenia nowego ustroju ponoszą masy pracują- 
ce, co z zasady implikuje nie oczekiwaną poprawę, lecz nieraz pogorszenie ich sytua- 
cji materialnej i socjalnej. Stworzenie socjalistycznego systemu gospodarki wymaga 
dłuższego czasu i ogromnego poświęcenia, pełnego zaangażowania, przyjęcia na sie- 
bie odpowiedzialności za dalszy rozwój społeczeństwa. W takiej sytuacji tylko wyso- 
ki poziom świadołności społecznej staje się czynnikiem gwarantującym osiągnię- 
cie zamierzonego celu. Taki zaś poziom świadomości może ukształtować się niejako 
„na kredyt”, a więc gdy społeczeństwo zda sobie sprawę z rzeczywistego stanu rze- 
czy, zrozumie istotę i cele procesów rewolucyjnych, sens poświęcenia na dziś, 
aby doprowadzić do lepszego, zgodnego z dążeniami i pragnieniami jutra. Efekty za- 
leżą od tego, czy komunistyczna awangarda klasy robotniczej zdoła przekonać własną 
klasę o konieczności takiego poświęcenia, czy potrafi zdobyć jej zaufanie i zaufania 
tego nie zaprzepaścić, czy wreszcie dostatecznie uwiarygodni ów „kredyt zaufania”. 
Od tego zależy powodzenie dokonywanego rewolucyjną drogą dzieła. 

Jak dowodzi historyczne doświadczenie, między awangardą a klasą robotniczą w 
określonych warunkach dochodzi do rozbratu, a nawet zerwania więzi ideologicznych 
i politycznych, co z kolei bywa następstwem bądź zahamowania procesów kształtowa- 
nia socjalistycznej świadomości społeczeństwa i jej cofnięcia pod wpływem niezaspo- 
kojenia naszych dążeń i pragnień, bądź skutecznej działalności przeciwników socjaliz- 
mu pozyskujących część społeczeństwa dla własnych interesów, bądź wreszcie wsku- 
tek niewłaściwego kierowania procesami tworzenia socjalizmu przez przywódców po- 
litycznych i państwowych, zerwania przez nich więzi z masami, wyalienowania się 
od mas. 

Wspomniany wyżej „kredyt zaufania”, jaki musi zdobyć od społeczeństwa komu- 
nistyczna awangarda, jest substancją bardzo kruchą, delikatną, a przeto nie zawsze 
gwarantującą pełne i ciągłe poparcie ze strony mas pracujących dla urzeczywistnienia 
nakreślonego celu. Świadomość społeczna tych mas, pomijając jej wielopostaciowość, 
pozostaje nieraz daleko w tyle za świadomością członków komunistycznej awangar- 
dy, dojrzałych pod względem ideologicznym i politycznym. Fakt, że ideologia tej awan- 
gardy wyraża — obiektywnie rzecz biorąc — żywotne interesy mas pracujących sam 
przez się nie implikuje następstwa w postaci bezgranicznego poparcia tych mas 
dla działalności awangardy. Teza o przekształceniu się klasy robotniczej z klasy 
w sobie w klasę dla siebie nie może być interpretowana w ten sposób, iż uświadomie- 
nie swoich klasowych interesów, swojej politycznej siły oraz możliwości działania 
czyni z klasy robotniczej ideologiczny monolit i przekształca jej świadomość na zasa- 
dach socjalistycznych. Teza ta odnosi się zasadniczo tylko do tej części klasy robotni- 
czej, która tworzy awangardę całości, U szerokich mas tej klasy świadomość nie jest 
w pełni skrystalizowana w sensie akceptacji ideałów socjalizmu, podlega ciągłym wa- 
haniom, bywa podatna na bałamutne zabiegi przeciwników socjalizmu, a nawet apro- 
buje kontrrewolucję. Dlatego interpretacja wspomnianej tezy musi uwzględniać kon- 
kretne warunki poszczególnych krajów, tradycje walk klasowych, możliwości oddzia- 
ływania na klasę robotniczą sił obiektywnie jej wrogich, nie reprezentujących jej 
interesów, pragnień i dążeń. 
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Stąd właśnie wypływa kruchość owego „kredytu zaułania”, stąd niepowodzenia 
w procesie dokonywania rewolucyjnych przeobrażeń, nieosiągnięcie zamierzonych 
celów, deformacyjne poczynania kierownictwa, działania sił wrogich mogą wywoły- 
wać I wywołują cofnięcie tego „kredytu zaufania” oraz zajęcie postawy sprzecznej 
z własnymi interesami. 

Wydaje się, że spośród różnych czynników powodujących wahnięcia klasowej świa- 
dęmości mas pracujących, a nawet zatracanie socjalistycznej orientacji tej świado- 
mości najbardziej istotne związane są znadużyciem przez kierownictwo polityczne 
-i państwowe zaufania. Czynniki te mogą ze sobą splatać się. Nadużycie przez kierow- 
nictwo zaufania mas prowadzi — poprzez wszelkiego rodzaju deformacje — do nie- 
zaspokojenia ich potrzeb materialnych, socjalnych i kulturalnych, co wywiera wpływ 
na świadomość mas. Może być i taka sytuacja, że deformacje nie mają bezpośredniego 
wpływu na stan zaspokojenia potrzeb mas, Niemniej ujawnianie tych deformacji wy- 
wołuje negatywne reakcje ze strony ludzi pracy. Nieosiągnięcie zamierzonych ce- 
lów w procesie przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu może być następstwem 
czynników niezależnych od kierownictwa politycznego i państwowego, a więc od 
czynników obiektywnych, zewnętrznych lub od niewłaściwej, niesumiennej pracy róż- 
nych środowisk społecznych, w tym także klasy robotniczej. Wtedy również możliwe 
są antysocjalistyczne wahania świadomości mas pracujących i powstawanie sytuacji 
konfliktowych. 


Wreszcie nie da się wykluczyć i takich sytuacji, gdy autentyczne przeobrażenia 
ustrojowe prowadzą do utrwalenia wartości socjalistycznych we wszystkich dziedzi- 
nach życia, stanowią rzeczywiste osiągnięcia nowego ustroju, a mimo to aspiracje 
i potrzeby mas pracujących nie są zaspokojone. Powstaje to wówczas, gdy potrzeby 
i aspiracje kształtując się pod wpływem osiągnięć w innych krajach przekraczają 
realne możliwości danego kraju. Taka sytuacja również może wywierać RRUWY 
wpływ na stan świadomości społecznej mas pracujących. 


Pewien wpływ na świadomość mas pracujących może wywierać wroga działalność 
antykomunistycznych ośrodków krajów kapitalistycznych oraz wewnętrznych prze- 
ciwników socjalizmu. Skuteczność tej działalności jest zależna od wielu czynników, 
m.in. od umiejętności manipulowania ludzką świadomością, systematyczności działania 
i dużej operatywności. Najlepsze efekty przeciwnik osiąga wtedy, gdy żeruje na trud- 
nościach powstających w procesie tworzenia socjalizmu, wykorzystuje deformacje 
i niezadowolenie. . 

Z przedstawionych wyżej uwag wynika, że w okresie przechodzenia od kapitalizmu 
do socjalizmu kształtowanie socjalistycznej świadomości społecznej przebiega w nie- 
zmiernie skomplikowany sposób. Nie jest to rozwój jednokierunkowy. Akceptacji soc- 
jalistycznych ideałów ustrojowych i działalności na rzecz ich urzeczywistnienia to- 
warzyszą zahamowania i cofnięcia „kredytu zaufania”, rozczarowania i rozgoryczenia. 
Obiektywne osiągnięcia w przekształcaniu wszystkich dziedzin stosunków społe- 
cznych tylko wtedy mają bezpośredni wpływ na kształtowanie socjalistycznej świa- 
domości społecznej, jeżeli prowadzą do zaspokojenia materialnych, socjalnych i kul- 
turalnych potrzeb i aspiracji czerokich rzesz ludzi pracy, jeżeli dają im — z tytu- 
łu ich pracy i zaangażowania — zadowolenie i satysfakcję. W przeciwnym razie 
stan świadomości społecznej nie odpowiada istocie i efektom przeobrażeń ustrojo- 
wych, świadomość funkcjonuje w układzie autonomii wywoływanej czynnikami po- 
zamaterialnymi, o których była mowa wyżej. Jest to niewątpliwym źródłem konf£lik- 
tów społeczno-politycznych w socjalizmie, powoduje utrzymywanie się deformacji 
społecznych, hamuje osiąganie jedności moralno-politycznej społeczeństwa. se * | 
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W okresie przechodzenia od kapitalizmu do soejalizmu, kiedy to nowe wartości 
ustrojowe kształtują się mozolnie i powoli i nie zawsze są w stanie zaspokoić słuszne 
potrzeby i aspiracje ludzi pracy idealnym stabilizatorem harmonijnego rozwoju 
byłaby sytuacja, w której stan świadomości społecznej wyprzedzałby przeobrażenia 
w innych dziedzinach życia. Oznaczałoby to, że „kredyt zaufania” społeczeństwa do 
spełniającej przewodnią rolę partii komunistycznej byłby długotrwały I niezawodny. 
Tak jednak w życiu nie jest, przy czym często winę za to ponosi ta kierująca siła, 
która nie potrafi utrwalić zaufania mas. Świadomość społeczna pozostaje więc 
w tyle za dokonującymi się przeobrażeniami ustrojowymi. Nie oznacza to bynaj- 
mniej, że zawsze spełnia funkcje destruktywne. Bywa i tak, że reakcja społeczna 
staje się początkiem terapii uzdrawiającej chory ustrój, że jest impulsem 1ideolo- 
zicznym i politycznym dla powrotu ńa właściwe tory. 


W tych właśnie zjawiskach, o których mowa wyżej, trzeba szukać odpowiedzi na 
pytanie o ideologiczne I polityczne uwarunkowania konfliktów społeczno-politycznych 
w ustroju socjalistycznym, o <PARAA się antagonizmów klasowych oraz o wy- 
stępowanie walki klasowej. 


Reforma w świetle badań 


JAN LIPIŃSKI, URSZULA WOJCIECHOWSKA 


W ciągu trzech lat wdrażania reformy autorzy niniejszego artykułu prowadzili 
wraz z innymi kolegami — wramach Instytutu Gospodarki Narodowej — badania 
empiryczne oparte na bezpośrednich wywiadach w ok. 50 przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych oraz sprawozdawczości GUS dotyczącej pełnego zbioru państwowych 
przedsiębiorstw przemysłowych (ok. 2300 przedsiębiorstw), W b oparto się 
na wynikach tych badań. 


Przyjętym przez autorów kryterium skuteczności reformy goapodarczej nie jest 
zgodność wprowadzonych rozwiązań z pierwotnymi założeniami, lecz rzeczywisty 
wpływ tych rozwiązań na efektywność gospodarki przedsiębiorstw i rzeczywista ich 
skuteczność w realizacji bieżących celów polityki gospodarczej w porównaniu ze 
skutkami oczekiwanymi przez „decydentów”. . 


Ocena, jaką przedstawiamy, jest krytyczna. Uważamy jednak, że ujawnianie zawcza- 
su niedostatków i trudności praktycznego funkcjonowania reformy lepiej służy sprae 
wie, niż ich ukrywanie. Reforma nie jest jednorazową akcją. Jest procesem, Świa- 
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domość dotychczasowych niedostatków reformy ! ich przyczyn jest niezbędna dla 
prostowania jej dalszej drogi i wdrażania słusznych kierunkowych założeń reformy 


gospodarczej. | 
* - 
Rozpoczynamy analizę od wpływu reformy na efektywność gospodarowania w 
przedsiębiorstwie. 


Autorzy reformy gospodarczej liczyli na to, że w wyniku jej realizacji przed- 
siębiorstwa będą zmuszone do podnoszenia efektywności swej gogpodarki, ze wzglę- 
du na presję ze strony rynku — konieczność liczenia się z popytem. Jak jednak 
oddziaływać na sprawność pracy przedsiębiorstw, gdy brak jeszcze presji rynko- 
wej? W takiej sytuacji potrzebne są przede wszystkim takie rozwiązania systeno- 
we w zakresie cen, finansów i kredytu, aby narzucić przedsiębiorstwom surowe wa- 
runki zasilania w Środki pieniężne. (W terminologii J. Kornaia chodzi o zapew- 
niemie „prawie” twardych warunków finansowania). Należałoby również zapewnić 
przedsiębiorstwom istotne korzyści finansowe za oszczędną gospodarkę zasobami 
ludzkimi i materialnymi i za podnoszenie jakości produktów i zarazem stosować 
dotkliwe sankcje finansowe za mamotrawstwo zasobów | za pogarszanie jakości 
wyrobów. | 

Nie spełniają tych wymagań obowiązujące rozwiązania w zakresie systemu cen. 
Nie tylko ceny regulowane, lecz i ceny umowne wyznaczane są na podstawie in- 
dywidualnie kalkulowanych kosztów własnych. Podjęto wprawdzie próbę zdyscy- 
plinowania kalkulacji tych kosztów, opartą na koncepcji kosztów uzasadnionych, 
okazała się ona jednak mało skuteczna. Wydaje się, że nie moóna w ogóle liczyć 
na skuteczność jakichkolwiek prób ingerencji administracyjnej w rachunek  ko- 
sztów w przedsiębiorstwach. Nie może być skuteczne narzucanie przedsiębiorstwom 
jakichkolwiek centralnie ustalonych reguł kalkulacyjnych. O zawodności takich prób 
przesądza fakt, że przedsiębiorstwo ma monopol informacji o wewnętrznych warun- 
kach swej pracy — i to umożliwia mu tworzenie „rezerw” w kalkulacji kosztów 
i obchodzenie obowiązujących reguł kalkulacyjnych przez różne zabiegi nachunko- 
we, trudno uchwytne dla konóroli z zewnątrz. 

Inne są podstawy wyznaczania cen urzędowych (średnie branżowe koszty włas- 
ne lub średnie ceny transakcyjne). Jednak ceny te nie wywierają niemal żadnego 
wpływu na sytuację finansową producentów — w przypadkach, gdy nie pokrywa- 
ją indywidualnych kosztów własnych. Sprawiają to stosowane zasady dotowania 
przedsiębiorstw w takich przypadkach. Jeżeli więc kosztowa formuła cen stosowa- 
na jest przy nie istniejącej barierze popytu,i tow swej najgorszej postaci,  przyj- 
mującej indywidualne koszty za podstawę cenotwórstwa — to wtedy brak jest 
przymusu ekonomicznego do efektywnego gospodarowania. Można nawet stwier- 
dzić, że kosztowe formuły cen stosowane w Polsce w przeszłości były z tego punktu 
widzenia mniej liberalne. Miękkości cen próbuje się przeciwdziałać przez ich za- 
mrożenie, jest to jednak posunięcie pozasystemowe, którego nie można traktować 
jako elementu reformy. | 


Wymagań twardego finansowania nie spełniają także dotychczasowe rozwiązania 
fiskalne. Nie spełnia ich dotychczas podatek dochodowy ani obciążenia na rzecz 
PFAZ. Konstrukcja tych obctążeń — zwłaszcza PFAZ — posiada istotnę wady, o któ- 
rych mówimy w dalszej części artykułu. Niezależnie od tego oba te obciążenia 
ulegają „rozmiękczeniu” przez stosowanie ulg, które w praktyce mają w poważ- 
nym zakresie charakter uznaniowy. 
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Nie spełnia również tych wymagań podatek obrotowy, jeżeli stosowany jest 
w sierze cen umownych j regulowanych. Nie jest to jednak sprawa jego konstruk- 
cji, lecz skutek przyjętych rozwiązań cenowych, stosowanych w określonej sytua- 
cji bilansowo-rynkowej. Dopóki rynek danej grupy towarów nie jest zrównowa- 
żony, dopóty nie można skutecznie wykorzystywać podatku obrotowego do regu- 
łowania rentowności przedsiębiorstw wytwarzających te towacy, bo w takiej sytua- 
cji każda zmiana stawki tego podatku przerzucana jest na ceny płacone przez na- 
bywców, chyba że w określonych obszarach obowiązuje wyraźny zakaz podnosze- 
n ia cen z tego tytułu. 

Wymogów „twardości” nie spełniają także dotacje dla przedsiębiorstwa, przy 
obecnych zasadach określania ich wysokości. Przyznawane przedsiębiorstwom dota- 
cje podmiotowe określa się na ogół na podstawie faktycznej straty bilansowej. 
Określając stawki dotacji przedmiotowych dla wyrobów objętych cenami urzędo- 
szyrn, bierze się na ogół pod uwagę indywidualnie kalkulowane koszty własne, 
_ powiększone o ustalony narzut zysku, podobnie jak przy wyznaczaniu cen regu- 
lowanych. W ten sposób producenci wyrobów dotowanych otrzymują faktycznie 
odrębne ceny dla dostawców, oparte na indywidualnych kalkulacjach kosztów, nie- 
zależnie od obowiązujących cen urzędowych. 

Powyższe uwagi wskazują na „miękkość” zarówno cenowych, jak i fiskalnych 
regulatorów sytuacji finansowej przedsiębiorstw. Stosowane w tych dziedzinach roz- 
wiązania systemowe zapewniały większości przedsiębiorstw objętych naszymi bada- 
niami dużą łatwość pokrycia ich wydatków bieżących, bez względu na ich poziom. 

Pod tym względem inaczej wypada ocenić inny, ważny regulator finansów przed- 
siębiorstwa, mianowicie — kredyt bankowy. Zgodnie z przyjętymi zasadami obo- 
wiązują trudne, surowe warunki udzielania kredytów przedsiębiorstwom, przy tym, 
kompetentni funkcjonariusze banku nie są na ogół skłonni do dyskusji na ten te- 
mat z przedsiębiorstwami zwracającymi się o kredyt. 

To właśnie irytowało wielu naszych respondentów, którzy liczyli na to, że re- 
forma gospodarcza zapewni „partnerskie” stosunki przedsiębiorstwa z bankiem. Ich 
zdaniem, sprzeczne z założeniami reformy jest to, że bank, rozpatrując wniosek 
o kredyt obrotowy, nie poprzestaje na ocenie zdolności kredytowej przedsiębiorstwa 
(poimowanej dosłownie jako możliwości spłaty kredytu wraz z odsetkami), lecz 
stawia dodatkowe warunki, wymagając określonego udziału środków własnych. 


Zarzut ten uważamy za nieuzasadniony. Ekonomiści, którzy postulowali, aby 
wystarczającym warunkiem uzyskania przez przedsiębiorstwo kredytu bankowego 
była jego zdolność kredytowa (pojmowana dosłownie), zakładali taki stan rzeczy, 
gdzie rentowność byłaby wystarczającym sprawdzianem efektywności gospodarki 
przedsiębiorstwa i opłacalności ogólnogospodarczej jego zamierzeń rozwojowych. W 
takich warunkach wystarczającym hamulcem ograniczającym zapotrzebowanie przed- 
siębiorstw na kredyty bankowe byłaby odpowiednio wysoka stopa ich oprocento- 
wania. 

Daleko nam jeszcze do realizacji takiego stanu rzeczy. Wydaje się, że w obecnej 
sytuacji bilansowo-rynkowej i przy obecnych podstawach wyznaczania cen przed- 
siębiorstwa sprzedające swe wyroby po cenach umownych lub regulowanych nie 
mają na ogół żadnych trudności ze spłatą zaciąganych kredytów bankowych. Zdol- 
ne są również płacić odsetki od kredytów, niezależnie od ich stopy, bo jako ele- 
ment kosztów mogą przerzucać je na ceny (z wyjątkiem oprocentowania kredytów 
przetenminowanych). 

Aby więc w takiej sytuacji ograniczyć ogólną kwotę ud”ielanych kredytów, mu- 
szą khanki wymagać od przedsiębiorstw spełnienia dodatkowych, trudnych warun- 
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ków, a przede wszystkim określonego udziału środków własnych. Krótko mówiące, 
ponieważ w obecnej sytuacji nieskuieczny jest drogi kredyt, trzeba, aby ten kre- 
dyt był trudny do uzyskania. 

Co prawda, niektórzy respondenci badań ankietowych przeprowadzonych pczez 
inne ośrodki żalili się, że bank, rozpatrując wnioski o kredyty obrotowe, podnosił 
wymagany odsetek udziału środków własnych tym przedsiębiorstwom, które wy- 
gospodarowały większy fundusz rozwoju. Gdyby bank rzeczywiście kierował się 
"taką zasadą, to oczywiście jego postępowanie nie sprzyjałoby podnoszeniu efektyw- 
ności gospodarki przedsiębionstw. Może jednak są to tylko przypadkowe obserwa- 
cje? A 7 
Wielu naszych respondentów skarży się na to, że bank nie zadowala się infor- 
macjami dotyczącymi rentowności, lecz żąda dodatkowo różnorodnych danych o go- 
spodarce przedsiębiorstwa — nie tylko finansowych, lecz także rzeczowych. Jest 
to dziwna pretensja. W sytuacji, gdy rentowność jest niezadowalającym, a nieraz 
wątpliwym sprawdzianem efektywnej gospodarki przedsiębiorstwa, niezbędne są 
bankowi wielostronne informacje o tej gospodarce. 

Jakie jednak znaczenie powinien bank przypisywać różnym wskaźnikom pracy 
przedsiębiorstwa przy kwalifikowaniu jego wniosku o kredyt obrotowy. Respon- 
denci naszej ankiety dotyczącej 1983 r. słusznie wskazywali potrzebę dokład- 
nego określenia przez banki kryteriów oceny wniosków kredytowych | przekazania 
ich do wiadomości przedsiębiorstw. Potrzebie tej próbuje NBP uczynić zadość w 
instrukcji kredytowej obowiązującej w 1984 r.(1). Przyjęto tam ciekawą koncepcję 
„perspektywicznej” zdolności kredytowej (przewidywanej zdolności kredytowej. Wąt- 
pliwe jest jednak, aby organa banku i jego ośrodki badawcze były w obeanych 
warunkach zdolne do wiarygodnego szacunku wszystkich danych potrzebnych do 
oceny tak pojętej zdolności kredytowej), zwłaszcza oceny, czy wyniki finansowe 
przedsiębiorstwa są rezultatem jego efektywnej gospodarki, czy też rezultatem kształ- 
towania cen. ; 

Szczególnie surowe wymagania stawia bank przy udzielaniu kredytów na nowe 
inwestycje przedsiębiorstw, ponieważ dysponuje bardzo szczupłą kwotą środków na 
ten cel. | 

Mimo swych braków, kredyt bankowy jest w obecnej sytuacji „najtwardszym” 
regulatorem sytuacji finansowej przedsiębiorstw. Stanowi on najtrudniejsze źródło 
uzyskania przez przedsiębiorstwo dodatkowych środków pieniężnych. Jego dyscy- 
plinujące znaczenie zależy od dotkliwości ograniczeń, jakie napotyka przed- 
siębiorstwo przy zasilaniu funduszu rozwoju. Chodzi o ograniczenia dotyczące głów- 
nych źródeł zasilania tego funduszu — odpisów amortyzacyjnych (zmniejszonych 
o część odprowadzaną do budżetu) oraz zysku. | 

Tam jednak, gdzie przedsiębiorstwa napotykają twarde warunki finansowenia, 
ich ostrze skierowane jest głównie na przedsięwzięcia rozwojowe, a przede wszy- 
stkim na inwestycje. Nie dotykają one na ogół finansowania wzrostu płac i innych 
wydatków na rzecz załogi. Sprawę tę omówimy bliżej w dalszym ciągu artykułu. 


* 


Ekonomiczny przymus efektywnego gospodarowania miał wynikać — zgodnie z za- 
łożeniami reformy —.z zasady samofinansowania, to znaczy w zależności sytuacji 


(1) NBP, Instrukcja kredytowa nr 1/84, „Kredytowanie przedsiębioretw uspołeczniomych”, Was- 
szawa grudzień 1983, Załącznik nr 1 (str. 48). 
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załóg | możliwości rozwojowych przedsiębiorstw od ich wyników finansowych. Po- 
przednio stwierdziliśmy, że wynik finansowy nie był dobrym miernikiem efektyw- 
mości gospodarowania z powodu „miękkości” systemu cen i rozwiązań fiskalnych. 
Obecnie spróbujemy ocenić rzeczywisty wpływ wyniku finansowego na spożycie 
aałóg i możliwości rozwojowe przedsiębiorstw. Analiza pełnego zbioru państwowych 
przedsiębiorstw przemysłowych za 1983 r. daje następujące wyniki. 


Średnia płaca miesięczna nie koresponduje z rozkładem rentowności netto, mie- 
rzonej w stosunku do kosztów własnych. Poziom średniej płacy w poszczegól- 
mych grupach przedsiębiorstw różniących się rentownością jest zadziwiająco zbież- 
ny i wynosi średnio (mediana) w skali całego 1983 r. ok. 13 tys. zł, w I półroczu 
1983 r. ok. 12 tys. zł, w II półroczu 1983 r. ok. 14 tys. zł. Nawet I i III kwartały 
są w poszczególnych przedziałach rentowności zbliżone. W efekcie średnia arytme- 
tyczna także jest bandzo zbliżona dla poszczególnych przedziałów rentowności: np. 
w II półroczu 1983 r. wynosi ona w przedsiębiorstwach deficytowych 14,1 tys. zł, 
a w każdej z trzech pozostałych grup rentowności identycznie po 14,7 tys. zł. Do- 
wodzi to, że rentowność netto nie jest kryterium różnicującym poziom średniej płacy. 


Rozkładowi rentowności netto lepiej odpowiada dynamika średniej płacy osiąg- 
nięta w 1983 r. w stosunku: do roku poprzedniego; jest ona tym wyższa, im wyż- 
sza rentowność netto. Rozpiętości dynamiki średniej płacy między omawianymi 
grupami przedsiębiorstw nie są jednak zbyt duże, nie oddają one skali rozpięto- 
ści występujących w przemyśle. Przedsiębiorstwa deficytowe osiągnęły w 1883 r. 
w stosunku do 1982 r. średni (mediana) (2) wskaźnik dynamiki średniej płacy 125 proc., 
niskorentowne 128,4 proc., średniorentowne 128,9 proc. i wysokorentowne 129,7 proc. 
Natomiast dynamika średniej płacy w ciągu 1983 r. (w II półroczu w porównaniu 
z I półroczem) w ogóle nie koresponduje z rentownością; jest na ogół tym wyższa, 
im niższy wskaźnik rentowności. | 


Spożycie na zatrudnionego poza funduszem płac (z zysku i funduszy tworzonych 
w ciężar kosztów) wykazuje zgodność kierunkową z rentownością netto. W przed- 
siębiorstwach deficytowych wyniosło ono średnio (Me) 20 tys. zł (w 1982 r. 29 tys.), 
w niskorentownych 26 tys. zł (w 1982 r. 30 tys. zł), w średniorentownych 29 tys. zł 
(w 1982 r. 30,3 tys. zł), w wysokorentownych 36 tys. zł (w 1982 r. 35 tys. zł). Nie 
jest natomiast jednoznaczny związek wydatków rozwojowych przedsiębiorstw z ich 
rentownością netbo. Wprawdzie dynamika zasilania funduszu rozwoju w 1983 r. 
w porównaniu z 10882 r. rozkładała się zgodnie z poziomem rentowności, jednak 
udział zysku w zasilaniu tego funduszu był w przedsiębiorstwach wysokorentow- 
nych (69,5 proc.) nieznacznie tylko wyższy niż w średniorentownych (68,5 proc.); 
za te przedsiębiorstwa wysokorentowne korzystały z bardzo wysokich ulg w po- 
datku dochodowym, których udział w zasilaniu funduszu rozwoju wynosił 17 proc. 
czyli tyleż oo w przedsiębiorstwach deficytowych i znacznie wyżej niż w dwu po- 
zostałych grupach przedsiębiorstw. 


Także dynamika wydatków z funduszu rozwoju w 1983 r. w porównaniu z 1982 n 
rozkłada się zgodnie z poziomem rentowności, ale już dynamika wydatków na in- 
westycje nie wykazuje takiej zgodności; dynamika ta wyniosła w przedsiębior- 
stwach detficytowych 119 proc., w niskorentownych 152 proc., w średniorentownych 


(0 W badaniach naszych dla określenia przeciętnych wielkości ekonomicznych posługiwa- 
liśmy się nie tylko średnią arytmetyczną, ale także medianą (Me), to jest wielkością środkową, 
poniżej i powyżej której lokuje się 30 proc. badanego zbioru przedsiębiorstw. Posługujemy się 
także innymi statystycznymi miarami pozycyjnymi, a mianowicie — I kwarty! to jest górna 
granica pierwszej ćwiartki przedsiębiorstw i III kwartyl, to jest dołna granica czwartej ówiartie 
przedsiębiorstw badanego  sbioru, 
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136 proe. I w wysokorentownych 159 proc: Za to stopień pokrycia środków obroto- 
wych funduszami własnymi jest jednoznacznie tym wyższy, im wyższa rentowność. 


Dane te potwiendzają nasze przypuszczenie, że poziom i dynamika płac nie za- 
łeżą na ogół od poziomu rentowności netto. System motywowania załóg przedsię- 
biorstw oparty jest na dwóch innych miernikach działałności przedsiębiorstw; pro- 
dukcji czystej (produkcji sprzedanej netto) odgrywającej istotną rolę w konstruk- 
cji obciążeń na PFAZ oraz zysku do podziału (zysku zmniejszonego o podatek do-. 
chodowy). Ten ostatni miernik określa możliwości opłacenia obciążeń na PFAZ, 
poziom wydatków socjalno-kulturalnych, a także możliwości finansowania wydatków 
rozwojowych przedsiębiorstw z ich własnych środków. Tymczasem przy wszyst- 
kich zastrzeżeniach pod edresem rentowności ne... jest to — jak wynika z analizy 
— znacznie lepszy miernik efektywności gospodarowania niż produkcja czysta i zysk 
do podziału, stanowiące rzeczywistą podstawę motywacji. " M3 

Dane liczbowe wykazują, że kształtowanie się rentówności netto było w 1883 r. 
kierunisowo zbieme z kształtowaniem się następujących mierników odcinkowych: 

— dynamiką produkcji sprzedanej według cen bieżących i porównywalnych, | 

— dynamiką produkcji czystej według warunków porównywalnych, 

— dynamiką wydajności pracy mierzoną wszystkimi miarami produkcji, 

— materiałochłonnością produkcji: im niższa materiałochłonność i niższy udział 
kosztów materiałowych w kosztach ogółem, tym wyższa rentowność. m 

Zgodhość kierunkowa między rentownością netto a miernikami odcinkowymi wy- 
stępuje nie tylko w skali całego 1983 r., ale także w ramach poszczególnych pół- 
roczy. Na przykład w przedsiębiorstwach deficytowych i niskorentownych nastą- 
piło głębokie, ostrzejsze niż w pozostałych grupach przedsiębiorstw, pogorszenie 
poziomu rentowności netto. Równocześnie w II półroczu. 1983 r. te same dwie 
grupy przedsiębiorstw odznaczają się gorszymi od innych efektami odcinkowyrmni. 
Jest to zdecydowany postęp w porównaniu z 1982 r., gdzie korelacja między ren- i 
townością netto a miernikami odcinkowymi bądź nie występowała wcale, bądź mia- 
ła charakter odwrotny od prawidłowego (im lepsze mierniki odcinkowe, tym niższa 
rentowność). | 

Zgodność kierunkowa rentowności netto z przytoczonymi wyżej miernikami od- 
cinkowymi nie świadczy jeszcze, że rentowność netto jest poprawnym miernikiem 
efektywności gospodarowania przedsiębiorstw. Wartość informacyjna tych mierni- 
ków jest bowiem. wątpliwa. Dynamika produkcji sprzedanej w cenach bieżących 
zależy nie tylko od rzeczowych efektów produkcyjnych, lecz także od dynamiki 
cen. Dynamika produkcji sprzedanej i produkcji czystej w warunkach porówny- 
walnych jest bardzo podatna na zmiany asortymentowe i na manipulacje rachun- 
kowe (o czym niżej będzie mowa). To samo dotyczy dynamiki wydajności pracy, 
obliczanej przy zastosowaniu powyższych mierników produkcji. Obniżce materia- 
łochłonności produkcji w obecnej sytuacji towarzyszy nieraz pogorszenie jakości 
wyrobów. Niższemu udziałowi kosztów materiałowych w całkowitych kosztach wła- 
snych odpowiada na ogół wyższy udział płac. ' Ę 

Kształtowanie cen na podstawie kosztów indywidualnych w sytuacji rynku nie- 
zrównoważonego dyskwalifikuje rentowność netto — podobnie jak i inne wskaźni- 
ki wyniku finansowego — jako miernik efektywności gospodarki przedsiębiorstwa. 

Jednakże produkcja czysta i zysk do podziału nasuwają — w świetle naszej anali- 
- zy — szczególnie poważne zastrzeżenia jako mierniki efektywności gospodarowania. 


Produkcja. czysta (warunki porównywalne), od której zależą płace, daje zadziwia- 
jąco korzystny obraz efektywności gospodarowania: wykasuje wysoką dynamikę, 


80 . 


niski stopień opłacania wydajności pracy i jego prawidłowy rozkład między grupy 
przedsiębiorstw różniące się poziomem średniej płacy (im wyższa średnia płaca, tym 
niższy stopień opłacenia). Tak korzystny obraz uzyskiwany przez pryzmat produkcji 
czystej jest — w zestawieniu z innymi wielkościami — mało wiarygodny | osiąga- 
ny drogą zabiegów niewiele mających wspólnego z' efektywnością gospodarowania. 
A mianowicie: 

— wysoki wzrost produkcji czystej został w znacznym stopniu osiągnięty na dro- 
dze zmiany relacji wyceny materiałów (zamrożenie cen zaopatrzeniowych) i pracy 
żywej (wysoki wzrost płac); skoro praca żywa podrożała w stosunku do materia- 
łów, to zwiększył się udział produkcji czystej w wartości produkcji; 


— produkcja czysta jest wyjątkowo podatna na zmiany asortymentowe; 


— obliczenie produkcji czystej (warunki porównywalne) stwarza — jak wiadomo 


— wielkie możliwości nieścisłości, których nie sposób skontrolować. 


Dynamika produkcji czystej w 1983 r. do, 1982 r. w w oakacążie porównywalnych 
wykazywana przez przedsiębiorstwa wyniosła: 

—— średnio (mediana) 122 proc., 

— w 1/4 przedsiębiorstw o najniższym przyroście poniżej 107 proc., , 

— w 1/4 przedsiębiorstw o najwyższym przyroście powyżej 134 proc. 

Wymnikające ze sprawozdawczości przedsiębiorstw wskaźniki dynamiki produkcji 
czystej w warunkach porównywalnych są więc bardzo wysokie, znacznie prze- 
kraczające analogiczne wskaźniki opublikowane przez GUS dla całego przemysłu 
a: Według tych danych produkcja czysta wzrosła w 1983 r. około 

5 proc.(3). 

Oznacza to, że oszacowanie dynamiki produkcji w warunkach porównywalnych 
dokonane przez poszczególne przedsiębiorstwa jest znacznie korzystniejsze niż sza- 
cunki GUS na danych zagregowanych. Podstawą lziałania instrumentacji reformy 
(np. obciążeń na PFAZ) są jednak szacunki przedsiębiorstw, a nie GUS. 

Tajemnica tak wysokiego wzrostu produkcji czystej leży w tym, że dynamika 
w cenach porównywalnych jest obliczana tylko dla tzw. produkcji porównywal- 
nej. Dynamika produkcji nieporównywalnej, która np. w przemyśle: lekkim wyno- 
si 80—90 proc. całej sprzedaży, jest z reguły obliczana w cenach bieżących. A więc 
nominalny, a nie realny wzrost produkcji w znacznej części kreuje płace. 

Zysk do podziału na zatrudnionego — określający część spożycia poza funduszem 
płac | rozwój przedsiębiorstwa — okazał się w naszej analizie ewidentnie nie- 
właściwą miarą SSRYWNECE gospodarowania, O dzą odzwierciedlającą mierniki 
odcinkowe. 


* 


W ocenie skutków polskiej reformy pojawił się spór na temat sytuacji finan- 
sowej przedsiębiorstw. Minister finansów twierdzi, że przedsiębiorstwa są boga- 
te, a skarb państwa biedny. Przedsiębiorstwa uskarżają się na swoją ciężką sytua- 
cję finansową i brak środków finansowych na rozwój. Jak jest naprawdę? Odpo- 


wiadając na to pytanie, sięgniemy znów do analizy pełnego zbioru państwowych 


przedsiębiorstw przemysłowych za 1983 r. 
Rentowność brutto spada w I półroczu 1983 r. w stosunku do wyniku 1882 r. 
około 1,35—2 punktów, przy czym 2-punktowy spadek wystąpił w przedsiębiorstwach 
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majbardziej rentownych. Okres II półrocza pogłębia tę tendencję, osiągając dalszy 
około 3-proc. spadek, co w stosunku do rezultatów 1982 r. wynosi 5 proc. 
' Spadek rentowności brutto świadczy o tym, że koszty rosną szybciej niż ceny. 
Wydaje się, żę jednym z ważnych czynników, które się do tego przyczyniły, było 
wprowadzone w 1988 r. częściowe zamrożenie cen środków produkcji. 


Niemniej jednak rentowność utrzymuje się w 1983 r. na wysokim poziomie; w po- 
„nad połowie przedsiębiorstw wyniosła ponad (Me) 15,5 proc. a nawet w grupie 
najwyżej rentownej 26,6 proc. 

Tendencji spadku rentowności brutto towarzyszy głębszy jeszcze spadek rentow- 
mości netto, co może świadczyć o pewnym zaostrzeniu podatku obrotowego. W 1 
półroczu 1988 r. zanotowano spadek rentowności netto o około 1 proc. w przed- 
siębiorstwach niskorentownych do ponad 2,4 proc. w grupie przedsiębiorstw wy- 
sokorentownych. Nasilenie tego zjawiska występuje w II półroczu 1983 r., miano- 
"wicie spadek w stosunku do okresu bezpośrednio poprzedzającego wynosi w 1/4 
przedsiębiorstw poniżej 3,4 punktu (I kw.), średnio 4,2 (Me), w 1/4 przedsiębiorstw 
powyżej 3,9 punktu. Średni poziom rentowności netto (Me) wynoszący w 1982 r. 
17 proc. spada do 15,5 proc. w I półroczu 1983 r. i do 11,3 proc. w II półroczu. 


,. Inączej „zachowuje się” stopa rentowności mierzona zyskiem do podziału. Otóż 
w 1983 r. zanotowano jej wzrost w stosunku do 1982 r. Przyrost jej wyniósł śred- 
nio 1,3 punktu (śr. arytm.), a w badanych grupach przedsiębiorstw: I kwarty] — 0,9, 
Me — 1,3, III kwarty] — 1,9 punktu. Najwyższym przyrostem charakteryzują się wy- 
sokorentowne przedsiębiorstwa. Porównanie tego wskaźnika z uprzednio analizo- 
wanymi świadczy złagodzeniu opodatkowania zysku w 1983 r. Wskaźniki kwoe- 
towe (zysk) w przeliczeniu na zatrudnionego potwiendzają tendencje rentowności 
(przy prawie analogicznym w badanych okresach poziomie zatrudnienia). W 1963 r. 
obserwuje się spadek zysku na zatrudnionego w porównaniu z 1982 r. Porówna- 
nie rezultatów w ramach półroczy pozwala stwierdzić, że I półrocze 1983 r. w ze- 
stawieniu z 50 proc. zysku 1982 r. daje przyrost zysku na zatrudnionego w granicach 
od 4 proc. do 10 proc. (w poszczególnych grupach). II półrocze wykazuje istotny 
spadek; w grupie o najniższym zysku (I kwartyl) sięga on około 40 proc., w pozosta- 
łych grupach około 20 proc. Takie rezultaty półroczy dały w 1083 r. spadek zysku 
na zatrudnionego w stosunku do toku poprzedniego. Natomiast zysk do podziału 
w przeliczeniu na zatrudnionego we wszystkich grupach przedsiębiorstw ma tenden- 
cję wzrostową w stosunku rocznym. Przyrost zysku do podziału na zatrudnionego 
wyniósł średnio aż 55 proc. Tak więc spadek rentowności brutto i netto nie odbił się 
na sytuacji finansowej przedsiębiorstw, obciążył z nadwyżką budżet państwa, 


Tak więc jesteśmy skłonni raczej przychylić się do stanowiska Ministerstwa F1- 
nansów niż przedsiębiorstw. Trzeba tu jeszcze wziąć pod uwagę dodatkowy waż- 
"ny argument. Otóż spadkowi rentowności w 1983 r. towarzyszył wzrost kosztów 
przedsiębiorstw, w tym przede wszystkim wielki wzrost płac (średnio w naszym 
zbiorze o 29 proc.). Oznacza to, że przychody finansowe przedsiębiorstw umożliwiły 
im tak potężny wzrost płac. Czy można tu więc mówić o trudnej sytuacji finan- 
sowej. Gdyby nie nastąpił tak wielki wzrost płac, to przy takiej samej dynamice 
cen wyższa byłaby rentowność i jeszcze wyższy zysk do podziału, a więc i wię- 
cej pieniędzy na rozwój. Jest rzeczą charakterystyczną, że przedsiębiorstwe, na- 
rzekając na bnak środków finansowych na rozwój, domagają się przedę wszyst- 
kim pozostawienia im do dyspozycji większej części odpisów amortyzacyjnych, 
których przeznaczenie na rozwój nie jest konkurencyjne — z natury — w stosunku 
do wzrostu płac i innych farm spożycia. 
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Zresztą, przytoczone. skargi przedsiębiorstw na niedostatek środków pieniężnych 
na finansowanie zamierzeń rozwojowych nie znajdują pełnego potwierdzenia w od- 
powiedziach naszych- respondentów w 1983 r., dotyczących znaczenia cóżnego rodza- 
ju ograniczeń w realizacji ich zamierzeń inwestycyjnych (głównie w zakresie inwe. 
stycji restytucyjnych). Tylko mniejszość tych odpowiedzi wskazała na decydują- 
cą rolę niedostatku środków pieniężnych. Natomiast większość respondentów przy- 
pisywała główne znaczenie bądź niedoborom środków dewizowych, bądź barierom 
rzeczowym. 

W 1984 r. sytuacja finansowa przedsiębiorstw określana zyskiem do podziału ule- 
ga dalszej poprawie. Jednakże proces tworzenia i podziału akumulacji linansowej 
przebiega nieco inaczej niż w 1983 r. W wyrażeniu nominalnym nastąpi? spadek 
udziału łącznych Kosztów zużycia dwu podstawowych czynników produkcji — siły 
roboczej i materiałów — w sprzedaży. W wyniku tego nastąpił relatywny 
wzrost tej części wartości sprzedaży, która reprezentuje produkt dodatkowy (aku- 
mulacja finansowa plus koszty finansowe) i amortyzację, nazwijmy to dyspozycyjną 
częścią przychodów ze sprzedaży. Tak więc w 1984 r. nastąpił relatywny wzrost 
dyspozycyjnej części przychodów ze sprzedaży, to znaczy tej części, która podlega 
podziałowi między państwo a przedsiębiorstwo. 

Wzrost dyspozycyjnej części przychodów ze sprzedaży, o którym mowa j, 
okazał się sprzyjającą przesłanką dla ich podziału z korzyścią dla państwa. cz- 
ny udział obciążeń finansowych na rzecz państwa (podatki, składki ZUS, wpłaty 
amortyzacji do budżetu, scentralizowane odpisy na FPTE, odsetki bankowe) w sprze- 
daży w 1984 r. wzrasta. Oznacza to, że pozostająca w przedsiębiorstwie część pro- 
duktu dodatkowego I amortyzacji relatywnie — a nie bezwzględnie — spada. Jest 
to ważne stwierdzenie, oznacza ono, że wprawdzie następuje wzrost środków przed- 
siębiorstw z zysku i amortyzacji (a także płac), ale — odmiennie niż w 1983 r. 
— wzrost środków scentralizowanych jest wyższy. 

Relatywny wzrost tej części sprzedaży, którą nazwaliśmy dyspozycyjną częścią 
przychodów ze sprzedaży, dotyczył zarówno tych jej elementów, które zalicza się 
w koszty (podatek od nieruchomości, amortyzacja), jak i akumulacji finansowej. 
W związku z tym rośnie nieznacznie rentowność brutto (i nieco więcej) rentowność 
netto przedsiębiorstw. | 

Pomimo relatywnego wzrostu obciążeń finansowych, większość badanych przed- 
siębiorstw nie odczuła z tego powodu proefektywnościowej presji ekonomicznej. 
Wniosek taki opieramy na dwóch przesłankach. 


Po pierwsze — średni wzrost obciążeń finansowych został osiągnięty głównie 
dzięki znacznemu podwyższeniu podatku obrotowego, skoncentrowanego Na części 
przedsiębiorstw, oraz wzrostowi podatku dochodowego, głównie w grupie przed- | 
siębiorstw, które w 1983 r. płaciły (dzięki progresywnej skali) bardzo niski poda- - 
tek. Jednakże większość objętych naszymi badaniami przedsiębiorstw odczuła w 
1984 r. złagodzenie dotkliwości obciążeń finansowych z tytułu obciążeń na PFAZ, 
wpłat amortyzacji do budżetu, odsetek bankowych. 

Po drugie, stwierdziliśmy, że większość przedsiębiorstw nie napotkała w 1084 r. 
wyższych niż w 1983 r. barier finansowych w pokrywaniu swoich wydatków. 92 proc. 
przedsiębiorstw stwierdza, że nie ma trudności z finansowaniem przyrostu wyna- 
grodzeń. Wśród nich są i takie, które przyznają, że rozporządzalne środki finanso- 
we pozwoliłyby im na wyższy wzrost wynagrodzeń od faktycznie dokonanego. Przy 
okazji warto podkreślić, że przedsiębiorstwa obawiają się pojawienia się bariery 
finansowej przy przejściu na zakładowe systemy płac, coo oznacza, że uważają, że 
operacja ta musi spowodować znaczny wzrost płac. Jeżeń tdzie o możliwości roz- 
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<ojówe. to przedsiębiorstwa nieodmiennie uskarżają się na barierę finansową. 
Jednakże można sądzić, że w 1984 r. bariera ta uległa obniżeniu, o czym świad- 
czy wzrost udziału przedsiębiorstw w (podwyższonych przecież) odpisach amor- 
tyzacyjnych, wyższe niż w 1983 r. oszacowanie przez przedsiębiorstwa stopnia po- 
krycia ich potrzeb restytucyjnych, a przede wszystkim dość znaczna dynamika 
nakładów na inwestycje przedsiębiorstw. W związku z tym niektórzy producenci 
dóbr inwestycyjnych, którzy w 1983 r. mówili nam o pewnych trudnościach zby- 
_ tu, w 1984 r. stwierdzili, że ich pozycja na rynku uległa poprawie. 


Tak więc w ciągu trzech lat badań nad reformą gospodarczą nie stwierdziliśmy, 
aby przedsiębiorstwa cierpiały na niedostatek środków finansowych. Równocześnie 
to, co przedsiębiorstwa wysokorentowne osiągają bez wysiłku, przedsiębiorstwa nis- 
korentowne osiągają kosztem uciążliwych zabiegów o ulgi i preferencje. 


kx 

Najbardziej jaskrawe objawy małej skuteczności dotychczasowych rozwiązań sy- 
stemowych w oddziaływaniu na podnoszenie efektywności pracy przedsiębiorstw 
występują w dziedzinie gospodarki materiałowej i w zakresie jakości wyrobów. 

Mówiąc o gospodarce materiałowej w przedsiębiorsbwach, pamiętamy o tym, że 
w badanym okresie stwierdzono w skali gospodarki narodowej pewne zmniejsze- 
nie materiałochłonności produkcji. Wydaje się jednak, że nie jest to zasługa roz- 
wiązań systemowych, lecz raczej skutek dostosowania się przedsiębiorstw do zwięk- 
szonych niedoborów w zaopatrzeniu materiałowym i w zasilaniu w dewizy przy 
równoczesnym dążeniu do jak najmniejszej redukcji rozmiarów produkcji. Przy 


tym wiele wskazuje na to, że tych poakaż: BANA dokonywano prze- 
de wszystkim kosztem jakości wyrobów. 

Zresztą, ta, presja niedoborów nie dotyczyła — lub dotyczyła w znacznie mniejszym 
stopniu — tych przedsiębiorstw, których znaczna część produkcji była objęta pro- 
gramami operacyjnymi lub zamówieniami rządowymi, ponieważ korzystały one z gwa- 
rancji zaopatrzenia w podstawowe surowce i materiały (objęte reglamentacją). Przed- 
siębiorstwa te wykazywały nieraz beztroski stosunek do gospodarki tymi materia- 
łami. Przyznali to otwarcie nasi respondenci w ankiecie dotyczącej 1983 r. 


Można by temu przeciwdziałać, organizując przetargi na wykonanie zamówień rzą- 
dowych, oparte na kryteriach efektywnościowych. Jednak w praktyce musiano w 
wielu przypadkach zrezygnować z przetargów przy zlecaniu zamówień rządowych 
z powodu trudności znalezienia chętnych wykonawców. 

Przewiduje się też ulgi w podatku dochodowym za oszczędności nótekikiowe, 
Jest to jednak środek mało skuteczny, z powodu mnogości innych tytułów do uig 
podatkowych, znacznie łatwiejszych do realizacji. W 1983 r. na 2300 państwowych 
przedsiębiorstw przemysłowych zaledwie 21 dostało ulgi z tytułu oszczędności ma- 
teriałowych. 

Pogarszająca się wciąż jakość wyrobów to jeden z najbardziej dotkliwych 
przejawów złej gospodarki w przedsiębiorstwach, który nie tylko „obrzydza życie” 
konsumentom, lecz także podnosi społeczny koszt zaspokojenia danego popytu na pro- 
dukty (ze względu na nietrwałość, koszty naprawy ińtp.), a do tego utrudnia roz- 
wiązanie tak ważnego problemu naszej gospodarki, jak zwiększenie eksportu po 
opłacalnych cenach. „Psuciu” produktów sprzyjają bez wątpienia niedobory mate- 
riałowe (zwłaszcza w zakresie materiałów importowanych z drugiego obszaru), któ- 
re zmuszają często przedsiębiorstwa do stosowania substytutów nie zawsae właściwej 
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jakości i zgodnie z recepturą. Główna jednak przyczyna złej jakości to niedbalstwo, 
któremu sprzyja brak zainteresowania ekonomicznego sprawą jakości ze strony kie- 
rownictwa i pracowników przeciętnego przedsiębiorstwa. 


Autorzy reformy gospodarczej spodziewali się w dalszej perspektywie rózwinię- 
cia konkurencji rynkowej, która miała zmusić przedsiębiorstwa do podnoszenia 
jakości wyrobów i do ich doskonalenia przez innowacje. Były to jednak oczeki- 
wania bardzo optymistyczne. Jeżeli w ogóle można liczyć na ich spełnienie, to 
dopiero w dalekiej przyszłości. Zanim to nastąpi, trzeba szukać stymulatorów za- 
stępczych. . 


W badanym okresie podjęto następujące próby w we kierunku w dziedzinie cea 
i finansów: 

1) Nagrody za dobrą jakość: 

a) tnadycyjne preferencje cenowe za znak jakości, o 

b) ulgi w podatku dochodowym za znak jakości. $ 

2) Sankcje za złą jakość: 

a) obowiązkowe opusty cenowe za niższe gatunki, 

b) obowiązek obniżki ceny wyrobu, którego jakość się pogorszyła, 

c) zaliczenie kar umownych, odszkodowań z tytułu ochrony jakości i 50 proc. 
kosztów robót poprawkowych i gwarancyjnych do strat lub kosztów nieuzasadnio- 
nych, powiększających podstawę do obciążenia podatkiem dochodowym, 


d) zobowiązanie odbiorcy, który nie wyegzekwował od dostawcy należnych kar 
umownych, do wpłaty połowy ich wartości do budżetu państwa owe w 
1984 r.). 


Próby te wykazały dotychczas małą skuteczność. Można to było przewidzieć. W 
obecnej sytuacji byłoby naiwnością liczyć na skuteczność preferencji cenowych 
i fiskalnych za znak jakości. Wydaje się, że skuteczne mogą być tylko dotkliwe 
sankcje za złą jakość. Nie dotyczy to jednak opustów cenowych za niższe gatun- 
ki, dopóki kwalifikacja gatunkowości należy do służby wewnętrznej przedsiębior- 
stwa; poza tym trudno jest zobowiązać przedsiębiorstwa do stosowania POW 
w stosunku do cen umownych. 


Sądzimy, że szansę skuteczności mają tylko sżakcje typu fiskalnego. Dotychczas 
nie są to jednak rozwiązania wystarczające, ponieważ dotyczą przypadków, gdy zła 
jakość wyrobu została stwierdzona i reklamowana przez jego nabywcę. Tymcza- 
sem w obecnej sytuacji rynkowej nabywca złego wyrobu rezygnuje nieraz z rekla- 
macji (zwłaszcza w przypadkach dóbr nietrwałych), a przedsiębiorstwa handlowe 
często patrzą „przez palce” na jakość wyrobów sprzedawanych im przez przedsię- 
biorstwa przemysłowe. Wydaje się więc, że w obeonych warunkach potrzebna jest 
rozbudowa kontroli jakości, którą przeprowadzałaby przede wszystkim ośrodki nie- 
zależne ani od dostawców lub ich organów założycielskich, ani od indywidualnych 
odbiorców. Zła jakość stwierdzona przez te ośrodki powinna być podstawą dotkli- 
wych sankcji fiskalnych (np. znacznych dodatkowych obciążeń podatkiem docho- 
dowym lub świadczeniami na czecz PFAZ). 


ye . 


Równolegie z oddziaływaniem na ogólną efektywność gospodarowania oczekiwa- 
mo od reformy gospodarczej pozytywnego wpływu na osiąganie najważniejszych 


celów bieżącej polityki gospodarczej w tzw. okresie przejściowym. Są to cele na- 
stępujące: 1) zmniejszenie rozmiarów globalnej i odcinkowych nierównowag tyr- 
kowych, przy możliwie niskiej stopie inflacji; 2) zapoczątkowanie procesu pożądanej 
restrukturyzacji gospodarki polskiej; 3) wzrost wpływów dewizowych z ekagortu, 
zwłaszcza do II obszaru płatniczego. Spróbujmy ocenić, jak dalece skuteczne oka- 
zały się rozwiązania reformy dla realizacji wymienionych celów.. 


Obecnie przeanalizujemy wpływ reformy gospodarczej na przywracanie I ARE | 
manie równowagi rynkowej. 

Równowagę cynkową można przywracać przy wykorzystaniu trzech czymaików: 
1) wzrostu podaży, 2) ograniczania poziomu i dynamiki dochodów nomiaainych, 3) 
wzrostu cen. Często wysuwa się postulat, że wzrost podaży powinien być główną 
drogą osiągania równowagi rynkowej. Po tej linii idą założenia kolejnych CPR prze- 
widujące wzrost dostaw towarowych na rynek, wyprzedzający wzrost dochodu naro- 
dowego — wytworzonego i do podziału. 


Sądzimy, że możliwości równąważenia rynku poprzez wzrost podaży są ograni- 
czone. Polegają one, po pierwsze, na ogólnym wzroście efektywności gospodaro- 
wania, a więc lepszym wykorzystaniu będących w dyspozycji zasobów i zaprze- 
staniu „pśucia” wytwarzanej produkcji (o czym była mowa poprzednio), po drugie 
na zmianie struktury podaży, tak aby powiększyć liczbę tych odcinków rynku, 
na których zostanie osiągnięty stan równowagi, I po trzecie — na zmianie sposobów 
rozumienia poprawy w dziedzinie poziomu spożycia. O ile dotąd był on rozumiany 
wyłącznie jako ilościowy wzrost podaży dóbr i usług, to obecnie przyszedł czas, aby 
mówić o, poziomie jakości zaspokajania potrzeb. 

W dotychczasówej instrumentacji reformy narzędziami oddziaływania na struk- 
turę podaży są programy operacyjne i zamówienia rządowe oraz określenie prefe- 
rowanych kierunków produkcji przy rozdziale (sprzedaży) deficytowych surowców 
i materiałów oraz w polityce ulg finansowych i preferencji. Wymienione narzę- 
dzia mają zapewnić dostateczną podaż wyrobów objętych strefą preferowaną (chro- 
nioną). Pozostała produkcja mieści się w „strefie poświęcanej”, gdzie nie można 
liczyć na odpowiadający popytowi wzrost podaży. 

Próby oddziaływania na strukturę podaży są podejmowane jeszcze w innym prze- 
kroju; preferowania produkcji rynkowej kosztem  zaopatrzeniowo-inwestycyjnej. 
W latach 1982—1983 nie odnotowaliśmy żadnych przejawów skutecznej realizacji 
takich założeń polityki centrum. W 1984 r. dynamika sprzedaży była wyższa w 
przedsiębiorstwach produkujących na rynek niż na cele zaopatrzeniowo-inwesty- 
cyjne. Zapewne przyczynił się do tego między innymi fakt preferowania przed- 
siębiorstw rynkowych w polityce ulg finansowych. Zarówno ulgi w podatku do- 
chodowym, jak i przywileje w obciążeniach na PFAZ są wyższe w przedsiębior= 
stwach rynkowych. Sądzimy, że jest bardzo wątpliwa i obliczona na krótką metę 
taka polityka oddziaływania na strukturę podaży. Może ona doprowadzić do nasilenia 
braków w sferze zaopatrzenia materiałowego i dostaw maszyn i urządzeń I ogra- 
niczyć możliwości wzrostu podaży dóbr rynkowych. . 

Przedstawiony mechanizm kształtowania podaży — mimo jego kolejnych mody- 
fikacji — nie działa zadowalająco. Fakt, że zamówienia rządowe w 1983 r. lepiej 
niż programy operacyjne w 1982 r. zabezpieczały „chronioną” (zresztą w 1884 r. 
przedsiębiorstwa nie widzą już większych różnic między tymi dwoma formami) po- 
daż, nie jest dostateczną przesłanką dla pozytywnej oceny stosowanego systemu ste- 
rowania strukturą podaży. Pod adresem tego systemu można — ma podstawie na- 
szych badań — podnieść następujące zarzuty. : 
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W obrębie strefy chronionej nie działają dotychczas żadne bodźce efektywności 
gospodarowania. Na odwrót, występują tam — właściwe tradycyjnemu systemowi 
roadzielnietwa — przejawy marnotnawstwa, do czego nasi respondenci szczerze nam 
się przyznawali. Próby przeciwdziałania temu marńotrawstwu przez organizowa- 
nie przetargów na realizację zamówień rządowych, opartych na kryteriach efek- 
tywnościowych — zakończyły się na ogół niepowodzeniem. Nie udało się także 
— wbrew pierwotnemu zamierzeniu — zlokalizować narzędzi, jakimi są zamówienia 
rządowe, w rękach instytucji j órganów reprezentujących nabywcę, który często jest 
użytkownikiem chronionych wyrobów. Po jałowych próbach takiego rozwiązania spra- 
wy w latach 1983, 1984, w 1985 r. w- zgodnie z ustaleniami CPR — „gestorem” za- 
mówień rządowych staje się organ założycielski producenta. 


Rynek produktów nie objętych zamówieniami rządowymi nie jest w ogóle regulo- 
wany, ponieważ w tym obszarzę nie działają ani narzędzia „adresowane” w rodzaju . 
zamówień rządowych, ani ceny równowagi(4). Stąd na rynku utrzymuje się ostry 
stan nierównowagi, tworząc m. in. nacisk na rozszerzanie strefy chronionej, okre- 
ślanej w sposób arbitralny. 


Wydaje się więc, że obecne zasady regulowania struktury produkcji nie mogą być 
utrzymywane na dłuższą metę. Ze względu na wysokie koszty realizacji zamówień 
rządowych, stosowanie ich uzasadnione jest w dłuższym czasie tylko w odniesieniu 
do wąskich obszarów, związanych z realizacją szczególnie ważnych celów rozwojo- 
wych. Jeżeli tego rodzaju narzędzia stosowane są przez czas dłuższy do podstawo- 
wych środków konsumpcji i produkcji, świadczy to o trwałym stanie nierównowa- 
gi, z którego nie ma perspektywy szybkiego wyjścia. 


Ograniczone możliwości równoważenia rynku przez wzrost podaży powodują ko- 
nieczność sięgania do pozostałych czynników. Głęboko zakorzeniona w społeczeń- 
stwie niechęć do przywracania równowagi za pomocą cen każe w pierwszej kolej- 
ności wpływać na hamowanie wzrostu dochodów nominalnych. Temu celowi — w sto- 
sunku do łącznych dochodów pieniężnych przedsiębiorstwa — służyć powinny 
„twarde warunki finansowania”, których na ogół brakuje. Miękkość finansowa- 
nia występuje ze szczególną wyrazistością w odniesieniu do płac i pozostałych 
elementów spożycia załóg przedsiębiorstw. Mechanizmy kształtowania spożycia w 
przedsiębiorstwach zostały podporządkowane względom polityczno-epołecznym | źle 
pojmowanym funkcjom motywacyjnym. Powiązanie obciążeń na PFAZ ze wzro- 
stem produkcji, swoboda kształtowania systemów i stawek płac służyć mają lepszej 
motywacji do pracy. Zapomniano jednak o tym, że podstawowym warunkiem sku- 
tecznej motywacji jest zrównoważony rynek, co znaczy dobrze zaopatrzone skie- 
py. Obciążenia na PFAZ, główny — w zamierzeniu — regulator i hamulec waro- 
stu wynagrodzeń jest całkowicie nieskuteczny, o czym świadczy: wysoka dynamika 
płac, niewspółmierna do wzrostu wolumenu, a także wartości polaży. 

W 1983 r. wzrost wynagrodzeń był bardzo wysoki; połowa państwowych przed- 
siębiorstw przemysłowych podniosła płace o więcej niż 30 proc. W 1984 r. wzrost 


(4) Wydawałoby się, że do regulowania struktury podaży w strefie „poświęcanej”” można by 
wykorzyctać obowiązkowe pośrednictwo jednostek obrotu materiałowego w sprzedaży określo- 
nych surowców i materiałów o charakterze deficytowym. Nie ustalono jednak jednoznacznych 
kryteriów, jakimi te jednostki mają się kierować.  Zobowiązano je tylko do pokrywania 
w pierweęzej kolejności potrzeb objętych zaopatrzeniem gwarantowanym (czyli potrzeb strefy 
„chranżonej”), a dopiero w następnej kolejności potrzeb pozostałych (czyli potrzeb strefy „po- 
gwięcanej”). Nie wskazano jednak kryteriów selekcji tych ostatnich potrzeb. Toteż decyzje jed- 
naostek obrotu materiałowego dotyczące alokacji deflicytowych materiałów w strefie „pożwięca- 
naj” mają charakter uznaniowy, podatne są więc na różnesodne naciski I istańcjące „układy”. 


ten był niższy 1 wyniósł w przemyśle, według danych GUS, 19,1 proc, 
a więc nadal o wiele za wysoki w stosunku do -zamierzeń istotnego 
obniżenia stopy inflacji. Obciążenia na PFAZ przez wszystkie trzy lata reformy są 
mało dotkliwe, choć ich relatywny ciężar wzrasta zabierając państwowym przed- 
siębiorstwom przemysłowym średnio (mediana) 3,5 proc. zysku w 1982 r. i 5,5 proc. 
w 1983 r. i 6,9 proc. w 1984 r. Dane za 3 kwantały 1984 r. pozwalają sądzić, że nastąpi dal- 
szy jej wzrost o kilka punktów. Można niekiedy spotkać się z oceną tego faktu jako 
'przejawu nasilania fiskalizmu w rozwiązaniach reformy. W naszym pojęciu relatyw- 
ny wzrost obciążeń na PFAZ jest przejawem nieśmiałego zwiększania jego dotkli- 
wości na tyle łagodnym, że pozwala nadal na bandzo wysoki wzrost płac i zapłace- 
nie bez trudu nieco większego obciążenia zysku, 


Nieskuteczność obciążeń na PFAZ jako hamulca wzrostu wynagrodzeń nominal- 
nych wynika z następujących przyczyn. Przede wszystkim nie był on dotąd ani 
pod względem wysokości stawek, ani konstrukcji nakierowany na ograniczenie 
wzrostu wynagrodzeń, np. do 10 proc. rocznie; po prostu nie było takiego założe- 
nia. Równocześnie konstrukcja tego obciążenia była bardzo „nieszczelna” z dwóch 
przyczyn, a mianowicie związku z miernikami produkcji oraz możliwościami osiąga- 
nia rozmaitych ulg. 


Wprowadzone w połowie 1982 r. i utrzymane aż po 1985 r. dla ogromnej więk- 
szości przedsiębiorstw uzależnienie tzw. progu wolnego od obciążeń od wzrostu 
produkcji (na ogół produkcji sprzedanej netto) jest doprawdy zadziwiające w świe- 
tle dziesiątków lat nieskutecznych poszukiwań poprawnych mierników produkcji 
dla celów regulacji funduszu płac. Trudność polega nie na określeniu teoretycz- 
nie poprawnej miary wzrostu produkcji, ale na praktycznej możliwości posługt- 
wania się taką miarą w sposób wiarygodny. Wystarczy przypomnieć okres WOG-ów, 
czy tzw. „małej reformy”, kiedy produkcja zaczęła już spadać, a przedsiębiorstwa 
osiągając wzrosty funduszu płac wykazywały jeszcze jego „oszczędności” w śstosun- 
ku do poziomu, na jaki zezwalały przyjęte mierniki i metody ich stosowania. 


Historia, oczywiście, powtarza 'się; GUS szacuje wzrost produkcji czystej prze- 
mysłu w 1983 r. na około 5 proc., a na podstawie sprawozdawczości przedsiębiorstw 
wynosi ona (w warunkach porównywalnych) średnio 22 proc. FAZ — rozbrojony 
w swej funkcji regulacyjnej (antyinflacyjnej) przez związek z miernikami produk- 
cji — cpdatkowo obrósł w wielowarstwowe ulgi w postaci dodatkowych kwot wol- 
nych od obciążeń zapisanych w centralnym planie rocznym, ulg indywidualnych 
i różnicowania współczynnika korygującego. Wszystkie te ulgi mają charakter uzna- 
niowo-przetargowy, co jest powszechnie krytykowane. Niezależnie od braku obiek- 
tywnych kryteriów przyznawania ulg, nie można przejść do porządku nad fak- 
tem, że centrum czuło się zmuszone do tak szerokiego stosowania ulg i zróżni- 
cowań w sferze regulacji płac. Wydaje się to podważać realność, a więc i zasad- 
ność idei samofinansowania płac, to jest uzależnienia rozpiętości ich poziomu i dy- 
namiki od wyników finansowych przedsiębiorstw. Nie chodzi przy tym tylko o brak 
wiarygodności zysku jako miernika efektywności gospodarowania, ale wątpliwości 
budzi także zasadność samofinansowania płac w warunkach zrównoważonego rynku. 


W 1934 r. pojawiły się pewne objawy zahamowania wzrostu płac; dynamika płac 
jest wolniejsza niż dynamika sprzedaży, a niektóre przedsiębiorstwa stwierdzają, 
że było je stać na wyższy wzrost płac, ale uznały, że możliwości tych nie należy 
wykorzystywać; jest więc charakterystyczne, że wspomniane hamulce wzrostu płac 
wynikały raczej z postaw przedsiębiorstw, być może na tle założeń CPR, a nie z od- 
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działywania obciążeń na PFAZ; te ostatnie okazały się liberalne, na co wskazują 
poniższe liczby: | 


Przyrost funduszu płac 15,8 proc. 
w tym obciążony na PFAZ 7,0 proc. 
nie obciążony na PFAZ 10,5 proc. 
w tym z tytułu wzrostu produkcji 7,0 proc. 
z tytułu branży preferowanej 4,5 proc. 
z tytułu indywidualnych wystąpień 5,0 proc. 


(Uwaga: ponieważ operujemy mediana, powyższe w.cikovci nie sumują się, ale dają 
wyobrażenie o natężeniu występowania zjawisk). 

Tak więc oddziaływanie mechanizmów reformy na dwa czynniki równoważenia 
rynku, podaż £ dochody nominalne, okazało się mało skuteczne. Jak przedstawia się 
. wpływ trzeciego czynnika, to jest cen? 

Przypominamy, że Konsultacyjna Rada Gospodarcza — niemal od początku swego 
działania — zalecała odmienną politykę cen detalicznych w „strefie chronionej”, 
obejmującej produkty zaspokajające podstawowe potrzeby konsumpcyjne ł w stre- 
fie obejmującej artykuły zaspokajające potrzeby dalszych rzędów. W pierwszej 
strefie uważano za celowe hamowanie wzrostu cen detalicznych i stopniowe zbli- 
żanie się do równowagi rynkowej przez powiększanie podaży. Natomiast w odnie- 
sieniu do drugiej strefy zalecano konsekwentne kształtowanie cen detalicznych 
na poziomie równowagi — na zasadzie popytowo-podażowej, gdyby nawet wy- 
magało to znacznego ich wzrostu. Uważano przy tym, że takie kształtowanie cen 
wymagałoby inicjatywy centrum, ponieważ przedsiębiorstwa wyznaczają ceny umow= 
ne w oparciu o koszty, a nie na podstawie popytu i podaży(5). 

Proponowano, aby w tym celu wykorzystywać podatek obrotowy, tak wyzna- 
czając jego stawki, aby każdej grupie artykułów dalszych rzędów zapewnić ceny 
detaliczne na poziomie równowagi. Z takim stanowiskiem godziła się większość człon=" 
ków KRG, choć różnili się oni w sprawie podziału potrzeb konsumpcyjnych na 
podstawowe (chronione) i „dalszych rzędów” (poświęcane). Dotychczasowa polityka 
cen w pierwszej strefie była na ogół zbliżona do postulatów KRG. Natomiast 
kształtowanie cen detalicznych w drugiej strefie zdecydowanie od nich odbiegało. 
- Co prawda, w ciągu ostatnich dwu lat dokonano poważnego zróżnicowania stawek 
podatku obrotowego podnosząc zarazem ich przeciętny poziom, a nawet, w oficjal- 
nych dokumentach dotyczących lat 1984 | 1985, uznano podatek obrotowy za głów- 
ne narzędzie kształtowania relacji cen detalicznych różnych grup towarów i od- 
działywania tą drogą na odcinkowe sytuacje rynkowe. Dotychczas jednak nie za- 
pewniono konsekwentnej realizacji tej koncepcji równoważenia rynku. Nie zrealizo- 
wano tego, co (w myśl propozycji KRG) miało być głównym celem wykorzystywae= 
nia podatku obrotowego, nie doprowadzono do cen równowagi na rynkach dóbr dal- 
szych rzędów. Czyżby obawiano się, że próby podniesienia cen tych towarów do po- 
ziomu równowagi spotkałyby się ze zdecydowanym sprzeciwem — lub z żądaniem 
kompensacyjnych podwyżek płac — ze strony zamożnych grup zawodowych o dużym 
znaczeniu w gospodarce narodowej? Podejmowane dotychczas próby ograniczania 
wzrostu cen przedmiotów konsumpcji dotyczą nie tylko cen artykułów zaspokajają 
cych potrzeby uznane za podstawowe, lecz odnoszą się do średniego wskaźnika cen 
i ogólnej masy dóbr konsumpcji osobistej włącznie z towarami zaspokajającymi po- 
trzeby dalszych rzędów. 


(S$) Pisaliśmy już o tym w pierwszej części artykułu. 
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Próbując osłabić tempo wzrostu cen, wykorzystuje się przede wszystkim środki 
administracyjne, stosując je nie tylko do cen urzędowych i regulowanych, lecz 
także — w coraz szerszej mierze — do cen umownych. Pisaliśmy już wyżej 
o mało skutecznych usiłowaniach zdyscyplinowania rachunku kosztów w przedsię- 
biorstwach przez stosowanie katagorii „kosztów uzasadnionych”. Stosuje się ponad- 
to bardziej bezpośrednią presję administracyjną, a mianowicie zamrożenie een, 
dopuszczające tylko takie ich podwyżki, jakie odpowiadają zmianom cen, taryf lub 
płatności fiskalnych (podatków lub opłat) obciążających koszty własne. 

Takj sposób hamowenia wzrostu cen zastosowano (w 1983 r.) tylko do cen środ- 
ków produkcji, jednak począwszy od 1984 r. objęto nim również ceny przemy- 
słowych artykułów konsumpcyjnych, ustalając dla nich — obok przytoczonych wy- 
żej warunków — jednolity pułap procentowy dopuszczalnych podwyżek cen (10 proc. 
w 1984 r.). Początkowo miał to być środek przejściowy, nadzwyczajny; obecnie jed- 
nak odnosimy wrażenie, że traktuje go się jako trwałe narzędzie polityki cen. Wy- 
daje się, że jego zastosowanie miało istotny wpływ na osiągnięte w ub.r. obniżenie 
uchwytnej statystycznie stopy wzrostu cen. Ustalając jednak jednolity pułap procen- 
towy, bez względu na różnice struktury rodzajowej kosztów, spowodowano pewne 
trudności, na które wskazu je raport KRG z jesieni ub. roku(6). 


Gdyby zrezygnowano z zamrażania cen umownych i regulowanych to wydaje się, 
że nie można by liczyć ną poważniejszą skuteczność jakichkolwiek prób hacnowa- 
nia ich wzrostu, związanych z bezpośrednim oddziaływaniem na dostawców damych 
wyrobów. Dotychczasowy wzrost tych cen — zanim poddano je zamrożeniom — 
miał na ogół charakter dostosowawczy, był następstwem wzrostu kosztów włas- 
nych. Pisaliśmy już wprawdzie, że na poziom tych kosztów wpływa wielkie mar- 
notrawstwo czynników produkcji, wydaje się jednak, że największy wpływ — bez- 
pośredni lub pośredni — na tempo wzrostu kosztów wywierają czynniki zewnę- 
trzne dla dostawców danych wyrobów. Podstawowe zaś znaczenie wśród tych czyn- 
ników mają centralne decyzje cenowe — podwyżki cen. urzędowych surowców 
i materiałów, zmiany taryf transportowych i opłat za energię. Do tego dochodzi 
wpływ pośredni, jaki wywierają, na przykład, podwyżki urzędowych cen artyku- 
łów żywnościowych, ponieważ wywołują one na ogół skuteczne naciski pracowni- 
* ków przedsiębiorstw ha podnoszenie płac. | 

Jakie są główne przesłanki centralnych decyzji cenowych? Ceny surowców impor- 
towanych podnosi- się głównie po to, aby złagodzić różnice między nimi a cenami 
transakcyjnymi, będące następstwem niekonsekwentnego rozwiązania cenowo-kur- 
sowego przyjętego w kkońcu 1981 r.; bierze się przy tym pod uwagę dokonywane 
zmiany kursów walutowych. Urzędowe ceny krajowych surowców i materiałów 
podnosi się przede wszystkim pod naciskiem ich rosnących kosztów, aby zapobiec 
zwiększeniu ich deficytowości finansowej. Podwyżki urzędowych cen artykułów 
spożywczych są następstwem podwyżek cen skupu produktów rolnych, których z ko- 
lei dokonuje się dla wyrównania rolnikom dochodowych skutków rosnących cen 
nabywanych przez nich produktów przemysłowych (środków produkcji i przedmio- 
tów konsumpcji). | 

Ogólnie mówiąc, centralne decyzje cenowe podejmuje się głównie po to, aby 
wyrównać lub złagodzić dysproporcje powstające w niektórych miejscach układu 
cen, kosztów i dochodów. Decyzje te przyczyniają się jednak do naruszenia do- 
tychczasowych proporcji w innych miejscach tego układu, wywołują więc dosto- 
sowawcze ruchy płac i cen w przedsiębiorstwach, o których już wyżej pisaliśmy. 


(6) „Życie Gospodarcze” 1984, nr 45 (p. III, str. 11). 
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W rezultacie tych ruchów odnawiają się pierwotne dysproporcje, co skłania lub 
zniusza do ponownych podwyżek cen urzędowych.. 

W ten sposób nie tylko kształtowanie cen na szczeblu przedsiębiorstw, lecz także 
wyznaczanie cen na szczeblu centralnym wplecione jest w błędne koło współza- 
leżności między cenami, kosztami I dochodami, kworzacych „mechanizm obecnej infla- 
cji w Polsce. 

Pierwsza radykalna podwyżka cen detalicznych dokonana w 1982 r. REM 
poważny wpływ ograniczający na siłę nabywczą ludności, a więc i na jej popyt 
na przedmioty konsumpcji. Dalszy jednak wzrost cen detalicznych — mimo szyb- 
kiego jego tempa —? przyniósł tylko nieznaczne efekty popytowe, ponieważ zostały 
one w znacznej części zneutralizowame przez omówiony już wyżej wzrost płac no- 
minalnych pracowników przedsiębiorstw i kwot wypłacanych im z tytułu udziału 
w zyskach oraz przez podniesienie cen skupu produktów rolnych i odpowiadający 
wzrost dochodów pieniężnych rolników indywidualnych. 

Co prawda, w wyniku wzrostu cen detalicznych w latach 1982—1984 zmalała na 
ogół siła nabywcza dochodów finansowanych z budżetu państwa (wynagrodzeń pra- 
cowników jednostek budżetowych, rent i emerytur). Zmalał więc również zasilany 
z tych dochodów popyt na przedmioty konsumpcji. Jednakże, według CPR na 1985 r., 
średnia stopa wzrostu tych kategorii dochodów ma być zbliżona do średniej stopy 
wzrostu wynagrodzeń pracowników przedsiębiorstw, a nawet od niej wyższa, w przy- 
padku rent i emerytur. 

Nowym elementem w CPR na rok bieżący jest zapis zapowiadający wyrównanie 
średniego tempa wzrostu wynagrodzeń i wzrostu cen detalicznych. Oznacza to za- 
mierzoną neutralizację efektów popytowych rosnących cen i rosnących płac. Zbliżenie 
do równowagi rynkowej ma być osiągnięte przede wszystkim przez wzrost dostaw to- 
warowych, jednak jego tempo planowane na rok bieżący nie może być utrzymane 
w następnych latach(7). 

Tak więc również i ceny — przy obecnym mechanizmie ich kształtowania i przy 
rekompensacyjnych zmianach dochodów pieniężnych ludności — nie służą równo- 
ważeniu rynków przedmiotów konsumpcji, nawet rynków dóbr dalszych rzędów. 
Nie próbuje się także wykorzystywać cen jako narzędzi przywracania równowagi 
w sferze środków produkcji, które zastąpiłyby reglamentację. Nie można zresz- 
tą zapewnić ogólnej równowagi w tej sferze, dopóki nie zostaną spełnione na- 
stępujące warunki: równowaga na rynku przedmiotów spożycia i „twarde” finan- 
sowanie nakładów inwestycyjnych. W braku tych warunków popyt na środki pro- 
dukcji pozostanie niewrażliwy na zmiany ich cen. 


z 


Przemiany strukturalne w gospodarce polskiej są uważane za konieczny warunek 
jej dalszego rozwoju. W naszych badaniach nie stwierdziliśmy prawie żadnych zmian 
w strukturze bieżącej produkcji przedsiębiorstw i w zakresie ich polityki rozwojowej 
ani zainteresowania takimi zmianami. Na odwrót, przedsiębiorstwa przejawiają, i to 
w miarę upływu lat wdrażania reformy w coraz większym stopniu, postawę zacho» 
wawczą, brak przedsiębiorczości, taktykę „na ajożokóczania Wynika to z kilku przy» 
czyn. 

Procesy restrukturyzacji mogą się dokonywać w ramach istniejących zdolności 
produkcyjnych i w drodze inwestycyjnej. Zmiany struktury produkcji w ramach 


(f) Pisaliśmy już o tym przy omawianiu roli podaży w równoważeniu rynku. 


łstniejących zdolności wytwórczyćh przynoszą szybsze efekty, ele możliwości takich 
przestawień są ograniczone. Główny ciężar polityki restrukturyzacji leży w obszarze 
polityki inwestycyjnej i postępu technicznego. Oznacza to, że polityka restruktury- 
zacji może być realizowana skuteczniej przy pomocy narzędzi nieparametrycznych, 
adresowanych (zamówienia rządowe w zakresie inwestycji centralnych 1 „wielkie- 
go” postępu technicznego), niż nroprzez instrumenty parametryczne. Proces restruk- 
turyzacji leży więc przede wszystkim w chszarze polityki centrum, trafności jej 
wyborów i sprawności realizącyjnej. W obecnej sytuacji gospodarczej Polski reali- 
zacja polityki restrukturyzacji jest, jak wiadomo, niezwykle trudna (spadek nakła- 
dów inwestycyjnych o ok. 50 proc. w stosunku do końca lat siedemdziesiątych, „garb 
inwestycyjny” wyniesiony z tych lat). 

Dokonywanie procesów restrukturyzacji w ramach działalności rozwojowej przed- 
siębiorstw wymaga mechanizmu przepływu środków między przedsiębiorstwami, a 
więc poziomej, a nie tylko pionowej, redystrybucji akumulacji. Stworzenie takiego 
mechanizmu jest niełatwe, jeżeli nawet pominąć aspekty doktrynalne. Większość 
przedsiębiorstw uskarża się na brak środków na restytucję. Jeżeli przyjąć, że — 
w warunkach ostrych ograniczeń — powinna to być restytucja sterowana, to jak 
zmusić przedsiębiorstwa, które nie widzą w tym swego bezpośredniego interesu, do 
takiej poziomej, sterowanej redystrybucji? Węgrzy próbują stosować przymus za- 
kupu obligacji, ale im udaje się zrealizować szereg celów i posunięć trudnych do 
zrealizowania u nas. Przedsiębiorstwa byłyby skłonne zaakceptować redystrybucję 
środków mającą na celu likwidację „wąskich gardeł” u ich dostawców, które 
uniemożliwiają im ciągłość produkcji. Takie tendencje zaobserwowaliśmy w naszych 
badaniach. Nie jest to wiele, ale i tę skalę redystrybucji środków rozwojowych 
przedsiębiorstw warto podjąć, tworząc dla niej odpowiednie rozwiązania instytu- 
cjonalno-prawne. 

Największe, wydawałoby się, możliwości wykorzystania instrumentacji reformy 
na rzecz restrukturyzacji leżą w obszarze sterowania bieżącą strukturą produkcji 
w namach istniejących zdolności wytwórczych. Ale i w tym zakresie skuteczność 
stosowanych naczędzi okazała się znikoma. Brak cen równowagi uniemożliwia sa- 
moregulujące działanie rynku, to znaczy dostosowanie struktury produkcji do struk- 
tury popytu sygnalizowanego przez zmiany w stanie zapasów lub przez rozpię- 
tości rentowności. Sygnały rynkowe musiały więc w tej sytuacji zastąpić wybo- 
ry centrum poparte ulgami i preferencjami. Jeżeli nawet przyjąć, że dokonano 
tnafnych wyborów, to skuteczność realizacyjna jego polityki preferencyjnej była 
niewielka. | 

Jeżeli preferencje centrum mają być cealizowane za pomocą narzędzi ebonomicz- 
nych, to ich skuteczność można zapewnić tylko w ogólnych warunkach „twarde- 
go finansowania”. Tylko wówczas, gdy środki finansowe są powszechnie trudno 
dostępne, zasilanie na zasadach preferencyjnych staje się atrakcyjne. I na odwrót 
— w warunkach miękkiego finansowania, kiedy przedsiębiorstwa w łatwy sposób 
korzystają z obfitości pieniądza — preferencje są nieskuteczne, ponieważ przed- 
siębiorstwom nie potrzeba więcej pieniędzy. Przykładem na to jest nieskuteczność 
stosowanych obecnie preferencji eksportowych. Preferencjom i ulgom zarzuca się 
często ich przetargowy i uznaniowy charakter. Wydaje się, że przetargowość I uzna- 
niowość leżą w naturze tych narzędzi. Chodzi jednak o to, o co toczy się przetarg 
i oo stanowi kryterium decyzji uznaniowej. Preferencje i ulgi są potrzebnym na- 
rzędziena polityki gospodarczej, gdy popierają tych, którzy wykazują się dynamiz- 
mem i efektami w pożądanych dziedzinach i kierunkach działania. Preferencje i ul- 
gi wykorzystywane dla ratowania słabych rujnują gospodarkę. Żaden z wymienio- 


nych warunków skutecznego stosowania ulg I preferencji nie był dotąd respekto- 
_ wany. 
jk 


W ramach cozwiązań refonmy uruchomiono szereg instrumentów skierowanych 
na promocję eksportu. W dotychczasowym procesie wdrażania reformy preferencje 
dla eksportu są rozszerzane — wzrasta przewaga rentowności eksportu nad ren- 
townością sprzedaży na potrzeby kraju, podwyższono ulgi finansowe z tytułu eks- 
portu, eksport objęto priorytetami zaopatrzeniowymi, rachunki odpisów dewizowych 
=. wbrew początkowym obawom — stwarzają eksporterom realne możliwości za- 
kupów importowych. Wszystkie te preferencje przyniosły wzrost zainteresowania 
producentów eksportem do I obszaru płatniczego, natomiast nie pobudziły do wy- 
siłków na rzecz wzrostu eksportu do II obszaru płatniczego u producentów repre- 
zentujących wysoko przetworzone branże przemysłu. 

Takie zachowanie się przedsiębiorstw można wytłumaczyć w następujący Spo- 
sób. Po pierwsze, w przypadku eksportu do I obszaru duże znaczenie ma konse- 
kwentne zapewnienie realizacji międzynarodowych umów i porozumień w ramach 
RWPG. Po drugie, eksport na rynki I obszaru — mimo zaostrzenia wymagań ja- 
kościowych — jest nieporównanie łatwiejszy i wygodniejszy w związku z gwaran- 
cją, skalą i stabilnością zbytu. Warto jeszcze dodać, że osiągana przez prolłucen- 
tów rentowność eksportu do I obszaru była w 1983 r. znacznie wyższa niż do II 
obszaru; do tego czynnika jesteśmy jednak skłonni przywiązywać masesą wagę 
niż do dwu poprzednio wymienionych (co wyjaśnimy poniżej). 

Brak zainteresowania eksportem do II obszaru płatniczego wynikał natomiast z 
następujących przyczyn. Utrzyenanie się i zdobywanie tych rynków jest dla przed- 
siębionstw zadaniem bardzo trudnym, wymagającym dużego wysiłku. Przedsiębior= 
stwa nie czują przymusu ekonomicznego podjęcia takiego wysiłku, ponieważ bez 
niego produkcja na rynek krajowy i na eksport do I obszaru zapewnia im .łatwy 
wzrost płac. Wysoka rentowność eksportu nie tworzy silnych motywacji, ponieważ 
— jak pisaliśmy wyżej — przedsiębiorstwa nie były także skłonne do wykorzysty- 
wania swoich maksymalnych możliwości wzrostu cen, rentowności i płac przy sprze- 
daży na rynek krajowy. Trzeba przy tym dodać, że wpływ wysokiej rentowności 
eksportu na wyniki finansowe odczuwali tylko producenti o dużym udziale eksportu. 
U małych eksporterów przywileje finansowe z tytułu eksportu niewiele ważą w 
ogólnych wynikach finansowych. i 

Charakterystyczne dla stosunku producentów do eksportu jest ich zainteresowa- 
nie ROD-ami, uważanymi przecież za jedno z najtrafniejszych rozwiązań proekspor- 
towych. W początkowym okresie przedsiębiorstwa słabo wykorzystują ROD-y, u- 
siłując pozyskać środki na import 'z puli centralnej. Ograniczenia w przydziale de- 
wiz powodują aktywizację wykorzystywania własnych środków dewizowych. Poja- 
wiają się jednak przykłady, że zainteresowanie ROD-ami, a więc także eksportem 
wyczerpuje się po zaspokojeniu najniezbędniejszych potrzeb importowych. ROD-y 
uruchamiają więc przymus ekonomiczny eksportu, ale na skalę obecnych celów 
przedsiębiorstw, które wynikają ze strategii „przetrwania”, a nie ekspansji. W 1984 r. 
intensywność wykorzystania odpisów dewizowych wzrosła, przedsiębiorstwa zwra- 
cają jednak uwagę, że zmienność stawek odpisów na ROD (ich obniżenie), przy braku 
jasności kryteriów, bardzo stępia motywację do wzrostu eksportu. Instrument 
ten przekształca się w jeszcze jedną formę przydziału dewiz. 


Badane przedsiębiorstwa wskazują w 1984 r. także na to, że uruchomione bodź- 
ee są adresowane do przedsiębiorstw, a brak jest dostatecznie „silnych motywacjł 
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załóg. Fakt, IŻ motywacji takich nie stworzono w wewnętrznych systemach premio- 
wani, źle świadczy o skuteczności bodźców zewnętrznych. 

Innym przejawem małej inicjatywy producentów w dziedzinie eksportu jest ewo- 
lucja ich postaw w odniesieniu do możliwości uzyskania koncesji na samodzielne 
prowadzenie wymiany z zagranicą oraz zmiany stosunków z przedsiębiorstwami 
handlu zagranicznego. Początkowo (I etap naszych badań) przedsiębiorstwa wyka- 
-zują duże zainteresowanie nowymi rozwiązaniami organizacyjnymi i zapowiadają 
radykalne zamierzenia ubiegania się o koncesję bądź zmiany dotychczasowych po- 
średników. Stopniowo inicjatywy i ożywienie producentów w tym zakresie wygasa; 
wpływa na to obawa przed ryzykiem, trudnościami i odpowiedzialnością. Na pod- 
stawie przeprowadzonych wywiadów mamy podstawy sądzić, że na taką ewolucję 
postaw producentów wpłynęły także „działania obronne” aparatu handlu zagranicz- 
nego, który poczuł się zagrożony w swej monopolistycznej pozycji. Idea spółek ban- 
'dlowych tworzonych od 1983 r. „na bazie” dotychczasowych PHZ bardzo odpowia- 
da postawom producentów, daje im pewien wpływ na stosunki z soneasemiami 
zagranicznymi I równocześnie pozwala uniknąć odpowiedzialności. 

W ciągu trzech lat funkcjonowania reformy gospodarczej dość wyraźnie wykształ- 
ciły się określone postawy przedsiębiorstw i reakcje na zewnętrzne uwarunkowania 
ich działalności. 


Niedostatek surowców, materiałów, siły roboczej i dewiz na import dóbr inwe- 
stycyjnych przedsiębiorstwa uważają za czynniki obiektywne | usiłują się dostoso- 
wać do tych trudności. Stąd w 1984 r. nastąpiło więcej niż poprzednio działań skie- 
rowanych na substytucję trudno dostępnych czynników produkcji. Nie można jed- 
nak działań tych nazwać proefektywnościowymi, ponieważ niejednokrotnie prowadzą 
one de wzrostu kosztów, a często pogorszenia jakości, pozwalają jednak utrzy- 
mać i podnosić produkcję. 

Trudności w zasilaniu finansowym natomiast WADE uważają za „Sszy- 
kanę” ze strony centrum. Reagują więc bardzo Jstro na, wszystkie posunięcia ogra- 
niczające dopływ środków finansowych, określając to jako likwidację zasady samo-. 
finansowania. Przedsiębiorstwa oceniają negatywnie: zamrożenie cen umownych, 
twardą politykę kredytową banku, centralizację części amortyzacji, a także fundu- 
szu postępu techniczno-ekonomicznego, wzrosty podatków i inriych obciążeń finan- 
sowych. 

Taka różnica w podejściu do barier w zasilaniu rzeczowym i finansowym jaa 
wyrazem przeświadczenia o potencjalnej obfitości pieniądza, do którego dostęp 
utrudnia centrum. To przeświadczenie przedsiębiorstw centrum umacnia w wy- 
niku stosowania szerokich dotacji, ulg i różnego rodzaju preferencji. Konieczność 
ubiegania się o ulgi i preferencje przedsiębiorstwa komentują z głęboką niechęcią; 
w tym właśnie widzą ograniczanie swojej samodzielności, a nie w powrocie do tra- 
dycyjnego narzucania im decyzji. Mimo tej niechęci, aktywność, wytrwałość i pomy- 
słowość w zdobywaniu ulg i preferencji są zadziwiające. O ulgi ubiegają się pra- 
wie wszyscy, wielokrotnie odwołując się od decyzji negatywnych, zdobywając co- 
naz to nowych i silniejszych popleczników. Obraz tych zabiegów musi budzić u wszy- 
stkich (poczynając od samych przedsiębiorstw) głęboki niepokój — co dzieje się 
z reformą? 


Energooszczędność 
„— warunkiem efektywności 


LUDWIK BEDNARZ 


Niekwestionowaną już dzisiaj miarą bogactwa narodowego i najczęściej poziomu 
rozwoju gospodarczego kraju jest wielkość dochodu narodowego wytwarzanego i na- 
stępnie podzielonego na jednego mieszkańca. 

W skali świata wielkość dochodu narodowego i zużycie energii wykazują ścisłą 
korelację. Grupa krajów Ameryki Północnej i Europy zużywa 75 proc. konsumowanej 
na naszym globie energii i wytwarza tyleż światowego dochodu narodowego, zamie- 
szkuje te kraje jednak zaledwie 25 proc. ludności świata. Oznacza to, że dostateczna 
podaż energii jest warunkiem koniecznym tworzenia dochodu narodowego. Odno- 
towuje się jednak zjawisko, że w różnych krajach przy różnym poziomie dochodu 
narodowego występują odstępstwa, takie jak znacznie wyższe zużycie energii na 
jednostkę dochodu narodowego np. w Polsce aniżeli na Węgrzech lub w Japonii 
czy we Włoszech, znacznie wyższe w Kanadzie aniżeli w Śzwecji. Wyższe w 
krajach RWPG niż w krajach Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. i 

Istnienie tych różnic wynika ze struktury gospodarki, struktury zużycia energii 
pierwotnej, warunków klimatycznych, a także z oszczędności uwarunkówanej po- 
ziomem technicznym i organizacyjnym gospodarki i nawykami ludności. 

W okresie powojennym do 1975 r. w Polsce systematycznie zmniejszała się ener- 
gochłonność dochodu narodowego i najniższy poziom osiągnęła w 1975 r., następnie 
wystąpił gwałtowny wzrost, który trwał do 1982 r.; w 1983 r. nastąpiła pewna 
poprawa, odnotowano niewielki spadek tego ważnego wskaźnika efektywności 


gospodarowania (tabela 1). 
Tabela 1 
Energochłonność dochodu narodowego Polski 

(DN w cenach 1982 r.) 


Rok 
1975 | 1980 | 1981 | 1982 | 1983 
Energochłonność dochodu narodo- 27.70 31,90 32,92 35,40 33,44 


wego kgp. u./1000 zł DN 


Źródło: Główny Inspektorat Gospodarki Energetycznej. 


Wysoka energochłonność dochodu narodowego była czynnikiem  kryzysotwór= 
czym, a osiągnięty poziom w 1982 r. bvł sygnałem ostrzegawczym wskazującym 
na dojście przez kraj do stanu krytycznego. 

W tej sytuacji konieczność przejścia na energooszczędną drogę rozwoju uzna- 
no za sprawę kluczową polityki partii w dziedzinie gospodarczej. 

Sprawie tej X Plenum KC PZPR (1982) poświęciło specjalną uwagę, rozpa- 
trując ją w specjalnie powołanym zespole. Przedstawiając problemy gospodarki 
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paliwowo-energetycznej, członek Biura Politycznego tow. Jerzy Romaniuk stwier- 
dził na plenum, że „..słuszńie w koncepcji planu kładzie się duży nacisk 
na obniżenie energochłonności produkcji. Przewiduje się zmniejszenie <«paliwo- 
chłonności» produkcji przemysłowej o 20—25 proc. i wygospodarowanie 8—10 mila 
ton węgla do 1990 r. Na ogół ocenia się sceptycznie uzyskanie tak znacznych 
ełektów, wydaje się jednak, że jest to nie tylko możliwe, ale po prostu koniecz- 
- ne. Nieuzyskanie zakładanych wielkości obniżenia energochłonności stawia pod 
znakiem zapytania nakreślony program rozwoju społeczno-gospodarczego w przewi- 
„.dywanym czasie. Dlatego też należy uznać za niezbędne. podjęcie głęboko prze- 
myślanych, konkretnych i umieszczonych we właściwym czasie działań ekonomicz- 
nych, technicznych i gospodarczo-administracyjnych, zapewniających rozwiązanie 
tego newralgicznego problemu. 

Działania te powinny objąć tak całą sferę produkcji, jak również użytkowa- 
nia paliw i energii, włączając w to również niezwykle ważny gospodarczo pro- 
blem koksownictwa. Konieczne wydaje się objęcie obu tych sfer możliwie szeroką 
i ściśle sprecyzowaną bazą normatywną oraz stworzenie warunków ekonormnicz- 
no-finansowych dla stosowania i egzekwowania normatywów. Sądzę, że nie na- 
leży unikać nawet elementów nakazowych, jeżeli nadrzędne racje społeczno-go- 
spodarcze | państwowe będą tego wymagać. Elementy nakazowo-administracyjne 
w odniesieniu do kompleksu paliwowo-enerzetycznego stosuje się tak w krajach 
socjalistycznych, jak również w rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Wynika 
to z wagi tego kompleksu dla całej gospodarki narodowej, jak również jego u- 
niwersalnego znaczenia i daleko idącej autonomii”. 

Podjęta przez X Plenum uchwała w sprawie gospodarki paliwowo-energetycz- 
nej stwierdza, że Komitet Centralny uznaje za konieczne „Aktywizację działań 
na rzecz znacznego obniżenia energochłonności dochodu narodowego poprzez lik- 
widację marnotrawstwa paliw i energii, modernizację wyrobów i procesów wy- 
twarzania, zmiany strukturalne w gospodarce, zwłaszcza w przemyśle, oraz tworze- 
nie odpowiednich mechanizmów ekonomicznych”. 

Dalej uchwała podkreśla, „że w racjonalizacji gospodarki paliwowo-energety- 
cznej istotną rolę powinny odegrać placówki naukowo-badawcze i techniczne”. 

Wymienione decyzje polityczne legły u podstaw „Programu oszczędnościowe- 
go”, będącego integralną częścią NPSG na lata 1983—1985, jak i nowej ustawy 
o gospodarce energetycznej uchwalonej przez Sejm 6 kwietnia 1984 r. 

„Program oszczędnościowy” po raz pierwszy w. praktyce planistycznej naszego 
kraju zadania w dziedzinie obniżenia energochłonności dochodu narodowego t pro- 
dukcji przemysłowej w sposób zwymiarowany postawił jako jeden z podstawo- 
wych celów planu. Uwzględniono w nim również wzajemnie uzupełniające się 
instrumenty oddziaływania na przedsiębiorstwa: nakazowe i ekonomiczno-finan- 
sowe. Natomiast ustawa o gospodarce energetycznej stanowi nową jakość legisla- 
cyjną nadając energii ochronę prawną. Ustawa chroni energię przed martiotra- 
'wstwem i stwarza podstawy prawne dla głębokiej ingerencji organów rządo- 
wych, a zwłaszcza Głównego Inspektora Gospodarki Energetycznej w gospodarkę 
energetyczną przedsiębiorstw i innych użytkowników energii w imię jej racjo- 
nalnego i oszczędnego użytkowania. 

Ustawa stanowi, że do zakresu działania Głównego Inspektora Gospodarki Ener- 
getycznej należy między innymi: 

1. Podejmowanie działań tworzących warunki racjonalnego SOSpodATOWaniA pa» 
liwami i energią. 

2. Prowadzenie oraz inicjowanie badań mających na celu ocenę stanu oraz po- 
prawę i rozwój gospodarki energetycznej. 


3. Inicjowanie oraz kształtowanie kierunków poprawy i rozwoju gospodarki e- 
nergetycznej w działalności jednostek gospodarki uspułecznionej ji nie uspołecz- 
nionej oraz osób fizycznych i innych podmiotów wytwarzających i zużywających 
paliwa i energię do celów produkcji i świadczenia usług. 

4. Wykonywanie kontroli przestrzegania przepisów 1 zasad w dziedzinie gospa- 
darki energetycznej przez jednostki gospodarki uspołecznionej i nie uspołecznionej, 
przez osoby fizyczne i inne podmioty zużywające paliwa i energię do celów pro- 
dukcji i świadczenia usług. 

5. Nakazywanie stosowania odpowiednich środków, a także nakazywanie doko- 
nywania odpowiednich zmian w procesach technologicznych i rozwiązaniach kon- 
strukcyjnych urządzeń energetycznych i obiektów budowlanych, w razie stwier- 
dzenia niewłaściwej gospodarki energetycznej lub w celu jej poprawy. 

Nowa ustawa o gospodarce energetycznej jest aktem prawnym nakazującym 
przestawienie gospodarki na energooszczędną drogę rozwoju i dlatego też jest ona 
równocześnie ustawą określającą w tym zakresie strategię rozwoju kraju na okres 
bliskiej i dalekiej perspektywy. 

Konieczność konsekwentnej realizacji polityki energooszczędnego rozwoju po- 
twierdziło Prezydium Rządu, któremu przewodniczył prezes Rady Ministrów tow. 
generał armii Wojciech Jaruzelski na posiedzeniu w Katowicach w dniu 25 czerw- 
ca 1984 r., rozpatrując „Założenia programowe zaspokojenia potrzeb gospodarki 
narodowej na paliwa i energię do 2000 r.”. 


Wielkość energii i dochodu narodowego 


Zmiana poglądów na sposób rozwoju polskiej gospodarki następowała w mia- 
rę dojrzewania świadomości o ograniczonych możliwościach wzrostu pozyskania 
energii pierwotnej ze źródeł krajowych, to jest ograniczonych możliwości wydo- 
bycia węgla kamiennego, brunatnego, gazu ziemnego i ropy naftowej, jak też 
w miarę wzrostu ceny węglowodorów (ropy naftowej i gazu ziemnego) na ryn- 
kach światowych. 

Ewolucje tych poglądów zilustrować można danymi tabeli 2. 

Uwzględniając zakładany eksport węgla w przypadku ekspertyzy KPE PAN do 
dyspozycji kraju miało pozostać 315—406 mln tpu*, w przypadku „Prognozy 
energetycznej Polska 2020” do zużycia w kraju powinno pozostać w roku 2000 
około 195—235 mln tpu. 

W obu pracach oceniono, że wyżej wymienione ilości energii dysponowanej od- 
powiadają faktycznemu zapotrzebowaniu kraju przy prognozowanym rozwoju go- 
spodarczym. Tak więc zużycie energii na jednego mieszkańca w pierwszym przy= 
padku miałoby wynosić 7,71—9,95 tpu, w drugim 4,8—5,8 tpu. Dodać tu należy, 
że inne wykonane prognozy w ostatnich latach mieszczą się w przedziale dwu 
omawianych prac, a ostatnio wielu ekspertów skłania się ku wielkości zapotrze- 
bowania kraju na poziomie około 250 mln tpu energii pierwotnej w 2000 r. 

Wydaje się jednak, w oparciu o najnowsze badania, że wielkości określone w 
"-agnozie energetycznej Polska 2020” są najbardziej prawdopodobne i pożąda- 
ne. i 
( „opatrzmy dalej jak oceniono możliwą do uzyskania energochłonność dochodu 
narodowego I dalej jak wielki dochód narodowy mógłby być wypracowany przy 
wyżej przedstawionej ilości energii pierwotnej. | 

W ekspertyzie KPE PAN przyjęto obniżenie energochłonności DN w latach 
1980—2000 w zależności od wariantu o 16,5—11,1 proc. w całym okresie. 


etpu — ton paliwa umownego. 
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W prognozie „Polska 2020” przyjęto odpowiednio obniżoną energochłonność w 
tymże samym okresie 15,2--22,8 proc. Prognoza ta mająca charakter normatyw- 
ny postuluje więc konieczność bardziej aktywnej polityki racjonalizacji użytko- 
wania I oszczędzania energii. 


Tabela 2 
Ekspertyza 
. mocny” o 

(1978 r.) (1982 r.) 
Pozyskanie energii 
pierwotnej w mln tpu 446 280—268 
w tym: j i 
— wydobycie węgla kamiennego, mln ton 300 180—190 
— wydobycie węgla brunatnego - 180 80 - 
— wydobycie ropy naftowej, mln ton 0,8 0,6—0,8 
— wydobycie gazu ziemnego, mld m. sześc. 5,5 4>—5 
— import ropy naftowej, mln ton 44 23—30 
— import gazu ziemnego, mld m sześc. 24 9—12 
— import energii jądrowej, mln tpu 55 7—24 


Zródło: K. Kopecki, 8. Andrzejewski, M. Baran, L. Bednarz, T. Biernacki, W. Bojarski, 
M. Jaczewski, T. Klarner, J. Krzyżanowski, J. Marecki, Z. Nowak, S$. Sobolewski, A. Szpile- 
wicz. Polska Akademia Nauk. Komitet Problemów Energetyki I Zespół Surowcowy Komitetu 
Badań i Prognoz .„.Polska 2000”. Warszawa 1978 oraz J. Michna, M. Baran, L. Bednarz. J. Dem- 
bowski, J. Filipowicz, K. Mosakowski, R. Ney, A. Szpilewicz, J. Wojtulewicz, „Prognoza ener- 
getyczna Polska 2020”, OBRGE, Katowice 1982. 


Różnice te są w pełni uzasadnione i wytłumaczalne. Jeszcze na początku dru- 
giej połowy lat siedemdziesiątych panowało w świecie i w Polsce przekonanie 
o trwałości dobrej koniunktury światowej, a stąd również możliwości wysokiego 
tempa rozwoju gospodarczego Polski. Przyjmowano stopę wzrostu dochodu naro- 
dowego 5 proc. lub najniżej 3,5 proc. do końca stulecia i stąd oceniano wysoko 
możliwości pozyskania energii pierwotnej. | 

Początek lat osiemdziesiątych przyniósł istotne zmiany w gospodarce światowej 
i polskiej co znalazło swój wyraz w ocenie możliwości wzrostu DN w Polsce do 
końca stulecia; wskazano w ww. prognozie, że średnio rocznie stopa wzrostu DN 
mieścić się będzie w granicach 1,2—3 proc. co w istotny sposób wpłynie na moż- 
liwości pozyskania energii, a to z kolei na zasadzie sprzężenia zwrotnego na 
wzrost dochodu narodowego. 

Odpowiedzmy więc na pytanie — jak wiełki dochód narodowy może być 
wytworzony? ! 

Dysponując na przykład 235 mln tpu energii pierwotnej w 2000 r. i utrzymując 
poziom energochłonności 1980 r. można by uzyskać DN w wysokości 2554 mld zło- 
tych (ceny 1980 r.), natomiast w przypadku obniżenia energochłonności DN wed- 
ług postulatu prognozy „Polska 2020” można by uzyskać DN w wysokości 3300 
mld, tj. 746 mld zł więcej, czyli 23 proc. Tak więc walka o obniżenie energochłon- 
ności dochodu narodowego jest faktycznie walką o 746 mld zł DN w 2000 r. | 

W wariancie rozwoju ekstensywnego, energochłonnego, poziom DN w. wy- 
sokości 3300 mld zł można by osiągnąć również, ale zwiększonym wydatkiem 
energii, której zamiast 235 mln tpu należałoby zużyć 300 mln tpu, czyli o 65 mln 
tpu więcej, o wartości około 6 mld dolarów według cen 1983 r. Tak więc po- 
lityka obniżenia energochłonności DN jest równocześnie walką o zmniejszenie zu- 
życia energii o 65 mln tpu w 2000 r. 
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Dziś nie ma innej drogi zapewnienia wzrostu gospodarczego niż rozwój Iniensyw=- 
ny, energooszczędny. Na tę drogę wstąpiły wszystkie uprzemysłowione kraje świa- 
ta, weszła na tę drogę wprawdzie ze znacznym opóźnieniem, również Polska. 


Prognoza energetyczna Polska 2020 


Podstawy strategii energooszczędnej polityki gospodarczej sformułowane zostały 
w „Prognozie energetycznej Polska 2020'(1). W prognozie wskazano, że potencjalne 
możliwości racjonalizacji użytkowania paliw i energii w okresie do 2000 r. mieszczą 
się w przedziale 35—65 mln tpu, innymi słowy przestawiając gospodarkę na ener- 
gooszczędny model rozwoju można by znacznie zmniejszyć zapotrzebowanie energii 
pierwotnej, tj. węgla, ropy naftowej, gazu ziemnego i paliwa jądrowego. 

Potwierdzono badaniami, że w warunkach Polski, podobnie jak w innych kra- 
jach, rozwój energooszczędny jest tańszy od energochłonnego. Aby pozyskać 1 tonę 
paliwa umownego drogą racjonalizacji, trzeba w nakładach inwestycyjnych wydat- 
kować zaledwie 1/3 — 1/2 nakładów niezbędnych na pozyskanie 1 tony paliwa 
umownego drogą budowy nowych kopalń lub poprzez import surowców energetycz- 
nych. Dlatego też nakłady na realizację przedsięwzięć w zakresie racjonalizacji 
zużycia paliw i energii powinny uzyskać uprzywilejowanie wyższe od nakładów na 
ich pozyskanie ze względu na szczególne cechy, a mianowicie: niższe jednostko- 
we nakłady inwestycyjne, krótsze cykle realizacyjne, brak konieczności. wzrostu 
zatrudnienia I wpływ na poprawę ochrony środowiska. . 

Wskazano, że pokonanie kryzysu gospodarczego i dalszy rozwój gospodarki 
kraju nie są możliwe bez intensywnej racjonalizacji użytkowania paliw i energii. 
Gospodarka narodowa kryje w sobie olbrzymie możliwości w tym zakresie, szcze- 
gólnie z uwagi na to, że w dotychczasowym rozwoju mit o dużych zasobach 
energetycznych powodował dużą rozrzutność w tym zakresie. Prognoza wykazała, 
że będzie rosnąć stopień uzależnienia kraju od importu paliw I energii. Aktualnie 
19 proc. paliw it energii zużywanej w kraju pochodzi z importu, wielkość ta 
w 2000 r. osiągnie poziom 28—35 proc., a złoży się na to zwiększony import ro- 
py naftowej, gazu ziemnego i paliwa jądrowego. 

Konieczne jest równocześnie prowadzenie racjonalizacji dwoma niezależnymi 
torami: 

— racjonalizacji strukturalnej, zmierzającej do takiej przebudowy struktury go- 
spodarki narodowej, w której zmniejszać się bedzie udział produkcji I usług ener- 
gochłonnych, a zwiększać udział produkcji i usług o niskiej energochłonności, . 

— racjonalizacji techniczno-organizacyjnej, polegającej na zmianie technologii, 
zmniejszeniu materiałochłonności, zmniejszeniu strat ciepła, poprawie sprawności 
procesów produkcyjnych, poprawie organizacji eksploatacji, odzysku energii odpa- 
dowej, racjonalizacji przewozów. 


Zmiany struktury gospodarki 


Jednym z istotnych czynników, który w istotnie negatywny sposób wpłynął na 
gospodarkę naszego kraju, była bardzo wysoka energochłonność przemysłu, spo- 
wodowana nadmiernym rozwojem gałęzi i branż energochłonnych, energochłonnej 
technologii w budownictwie (wielka płyta) oraz kształtowaniem takiej struktury 
przemysłu, w której dominowały surowcowe branże energochłonne. Przemysły hu- 
tnictwa żelaza, chemiczny, paliwowo-energetyczny i materiałów budowlanych (głów- 


. 


(1) J. Michna, M. Baran, L.. Bednarz, J. Dembowski, J. Filipowicz, K. Mosakowski, R. Ney, 
A. Szpilewicz, J. Wojtulewicz: „Prognoza energetyczna Polska 2020, OBRGE, Katowice 1982. 
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nie cement) zużyły w 1980 r. 68 proc. energii finalnej, odebranej przez cały prze- 
mysł, dając zaledwie 29 proc produkcji czystej wytworzonej przez przemysł. Sy- 
tuacja uległa dalszemu pogorszeniu w 1981 r.; wymienione cztery gałęzie przemy- 
słu zużyły już ponad 71 proc. energii finalnej, a wytworzyły zaledwie 27 proc. 
produkcji czystej wytworzonej przez przemysł. A 

Produktywność energii, to jest wartość produkcji sprzedanej na energię odebra- 
ną wartości 1 dolara w 1982 r., charakteryzują dane tabeli 3. 


i Tabela 3 


Wartość Wskaźnik 
Produkcja energii produktyw- 


Przemysł sprzedana zużytej ności energii 
kx min dol. tł/dol. 1982 
Hutnictwo żelaza | 367,3 1569,5 234 
Przemysł chemiczny 545,4 1409,5 387 
Przemysł mineralny 248,9 638,9 389 
Górnictwo paliw 337,2 630,7 534 
Hutnictwo nieżelazne 207,1 329.7 628 
Przemysł drzewno-papierniczy 276,1 283,0 976 
Przemysł lekki 611,9 273,1 2240 
Przemysł elektromaszynowy 1623,2 . 642,9 2524 
Przemysł spożywczy 1641,1 322,2 5090 


Źródło: Główny Inspektorat Gospodarki Energetycznej (A. Szpilewicz). 


Dane te potwierdzają, że najwyższą produktywnością energii, czyli najniższą ener- 
gochłonnością wytwarzania, charakteryzują się przemysł spożywczy, elektromaszyno- 
wy i lekki. Dlatego też zmiany strukturalne powinny dążyć do zwiększenia udzia- 
łu tych przemysłów kosztem zwolnienia wzrostu surowcowych przemysłów cięż- 
kich. | 

Wielkie znaczenie zmian strukturalnych na obniżenie energochłonności docho- 
du narodowego potwierdziły badania prowadzone w Ośrodku Badawczo-Rozwojo- 
wym Gospodarki Energetycznej w Katowicach(2). Wykonana analiza dwóch przy- 
kładowych wariantów rozwojowych dla 15 wybranych gałęzi przemysłu wykaza- 
ła, że, przy stosunkowo małych zmianach udziału wytwarzania dochodu narodo- 
wego przez poszczególne grupy gałęzi przemysłowych na korzyść energooszczęd- 
nych, uzyskuje się znaczne obniżenie energochłonności wytwarzania dochodu na- 
rodowego. Dla przykładu w latach 1980—1995 dzięki zmianom strukturalnym uzy- 
skać można obniżenie energochłonności dochodu narodowego o 20 proc. 

Niesłychanie ważnym ekonomicznie elementem zmiany struktury gospodarki jest 
zmiana struktury konsumowanej energii pierwotnej. Udział węgla w ogólnym zu- 
życiu energii pierwotnej w Polsce wynosi około 80 proc. Skutkiem tego jest ogól- 
na gorsza sprawność wielu urządzeń energetycznych i wysoka transpertochłonność, 
a tym samym i energochłonność gospodarki. Ponad 150 mln ton węgla dla zuży- 
cia w kraju i kilkadziesiąt milionów ton węgla na eksport przewieziono kolejami 
i samochodami do odbiorców, a więc bardzo drogim 1 energochłonnym rodzajem 
transportu w porównaniu do przemysłu rurociągowego energii zawartej w ropie 
naftowej lub gazie. 


(2) J. Michna, S. Pasierb, J. Michalik, J. Wojtulewicz, J. Maroń: „Koncepcja kompleksowe- 
go i długoterminowego programu racjonalizacji £ użytkowania paliw i energii”, OBRGE, Ka- 
towice 1983, 
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W kraju o niższym udziale węgla w strukturze bilansu paliwowo-energetycznego, 
a o większym udziale węglowodorów — ropy naftowej i gazu ziemnego, spraw= 
ność energetyczna urządzeń konsumujących te paliwa jest wyższa i niższe są 
koszty, w tym nakłady energli na transport surowców energetycznych. 

Polska jest krajem o najwyższym udziale węgla w bilansie paliw w krajach 
RWPG, dla przykładu można podać, że udział węgla w bilansach energetycznych 
ZSRR wynosi 26 proc., Czechosłowacji 60 proc, NRD 66 proc., Węgier 33 proc., 
Bułgarii 36 proc., Rumunii 18 proc. 

Natomiast udział węglowodorów (ropy naftowej i gazu ziemnego) wynosi w Pol- 
sce zaledwie 17 proc. w ZSRR około 64 proc. w Czechosłowacji 35 proc, w NRD 
29 proc. na Węgrzech 66 proc., w Bułgarii 55 proc. Jak widać najmniej korzy- 
stną strukturę bilansu energetycznego posiada Polska i to rzutuje również znacz- 
nie na wysoką energochłonność dochodu narodowego. 

Przewidziane niedawno podpisaną umową między Polską I Związkiem. Radzieckim 
zwiększone dostawy gazu ziemnego do Polski będą sprzyjać korzystnym zmianom 
strukturalnym w naszym bilansie energetycznym, co wpłynie również korzystnie 
na obniżenie energochłonności dochodu narodowego. 


Racjonalizacja techniczno-organizacyjna 


Wyróżnione drogą badań Ośrodka Badawczo-Rozwojowego Gospodarki Energe- 
tycznej kierunki racjonalizacji pozwalają zgrupować zamierzenia o wielu wspól- 
nych cechach, dotyczących rozwiązań technicznych, rodzaju efektów, bazy realiza- 
cyjnej i potrzebnych nakładów, następująco: 

a. Poprawa techniki i organizacji eksploatacji w procesach użytkowania energii. 

Zasadniczy wpływ na możliwości racjonalizacji użytkowania energii mają te kie- 
runki, które mogą być realizowane przez użytkowników energii własnymi środka- 
mi. W szczególności dotyczy to zagadnień poprawy techniki i organizacji, eksploa- 
tacji systemów i urządzeń użytkujących energię. Ich udział w możliwościach ra- 
cjonalizacji jest znaczny i w przemyśle udział ten wynosi 18 proc. możliwości 
racjonalizacji, co daje oszczędności energii około 1 mln tpu/r. Ten sam udział 
w rezerwach racjonalizacji kraju wynosi średnio 17 proc., co daje możliwość 
zaoszczędzenia rocznie 3,5 mln tpu energii. Efekty te mogą być uzyskane przy 
stosunkowo niewielkich nakładach, około 13 tys. zł/tpu. | 

Na poprawę techniki i organizacji eksploatacji składają się głównie: 

— stymulacja racjonalizacji użytkowania energii przez taryfy, ceny I inne bodź- 
ce ekonomiczne (w tym płacowe), normowanie zużycia energii oraz sprawne za- 
rządzanie (waga ok. 25 proc.), 

— poprawa bazy remontowej w zakresie materiałów i wykonawstwa (waga ok. 
30 proc.), 

— poprawa opomiarowania i wprowadzenie automatyzacji procesów użytkowa- 
nia energii (waga ok. 17 proc.), 

— zapewnienie pełnego zapotrzebowania na potrzebne materiały techniczne i su- 
rowce (waga ok. 23 proc.), 

— zapewnienie potrzebnej liczby kwalifikowanych pracowników obsługi (waga 
ok. 5 proc.). 6 

b. Poprawa sprawności maszyn i urządzeń użytkujących energię. 

Udział tego kierunku w możliwościach racjonalizacji w skali kraju wynosi ok. 
30 proc. co odpowiada zaoszczędzonej energii w ilości około 5 mln tpu/r. 

Jako przykłady zamierzeń można tu przedstawić: 

= modernizację urządzeń | rozszerzenie produkcji pieców i kuchni domowych 
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oraz małych indywidualnych kotłów centralnego ogrzewania, co pozwoliłoby uzys- 
kać roczną oszczędność około 0,5 mln tpu, kosztem ok. 6,5 mld zł. Daje to efek- 
tywność racjonalizacji wynoszącą około 13 tys. zł/tpu, 

— modernizację kotłów grzewczych lub wprowadzenie nowych typów takich ko- 
tłów w gospodarce komunalnej i przemyśle, gdzie kosztem około 115 mld zł 
można uzyskać rocznie około 2,0 mln tpu oszczędności energii przy efektywności 
około 57,5 tys. zł/tpu, 

'— rozwój ciepłownictwa scentralizowanego i wytwarzanie ciepła w. procesie sko- 
jarzonym w elektrociepłowniach oraz wprowadzenie automatycznej regulacji ciepła 
w sieciach ciepłowniczych i liczników ciepła. Istnieje tu możliwość zaoszczędzenia w 
skali roku około 1 mln tpu energii, 

— modernizację pieców przemysłowych w całym polskim przemyśle, zużywają- 
cych około 33 mln tpu energii na rok. Drogą poprawy sprawności pieców prze- 
mysłowych można zaoszczędzić ok. 5 proc. energii, czyli 1,7 mln tpwrok, 

— poprawę sprawności napędów elektrycznych ! urządzeń oświetleniowych przez 
wprowadzenie nowych typów silników I źródeł światła, a także energoelektroniza- 
cję sterowania napędami, co daje możliwość uzyskania oszczędności około 0,8 mln 
tpu/r. 

c. Zmniejszenie strat energii cieplnej w budynkach. 

Znaczącym kierunkiem racjonalizacji użytkowania energii jest zmniejszenie strat 
cieplnych w budownictwie mieszkaniowym i przemys'owym. Chodzi tu głównie o 
straty ciepła do otoczenia wskutek niewystarczającej izolacyjności ścian, stropów 
i podłóg. 

W budownictwie mieszkaniowym możliwości zmniejszenia tych strat stanowią 30 
proc. rezerw racjonalizacji w skali kraju, co w przeliczeniu na energię daje oko- 
ło 6,0 mln tpu/r. 

Wykorzystanie tych oszczędności nastąpiłoby przez wprowadzenie nowych tech- 
nologii wytwarzania przegród budowlanych o lepszej izolacyjności w nowym bu- 
downictwie oraz poprawę izolacyjności takich przegród w budownictwie istnieją- 
cym. Wymaga to rozbudowy zakładów produkujących materiały izolacyjne. 

d. Odzysk energii odpadowej. 

Możliwości racjonalizacji użytkowania energii z tytułu odzysku energii odpado- 
wej ocenione są na 6 proc. w skali kraju, a wielkości oszczędności rocznej w wy- 
sokości 1,2 mln tpu. Zwiększenie odzysku energii odpadowej może być przykładowo 
osiągnięte przez następujące działania: 

— pełne zagospodarowanie energii odpadowej zawarte w paliwach wtórnych 
z procesów technologicznych, 

. — pełne zagospodarowanie pary z istniejących urządzeń między innymi do celów 
ogrzewania pomieszczeń, intensyfikacji produkcji warzyw, suszarnictwa, przecho- 
walnictwa żywności i płodów rolnych, 

— dalszą rozbudowę urządzeń takich, jak kotły bezpaleniskowe, instalacje chłodze- 
nia wyparkowego i rekuperatory, zwłaszcza w przemyśle hutniczym, szklarskim i ma- 
teriałów budowlanych, 

— wprowadzenie metody suchego gaszenia koksu, co pozwoli na odzysk 350-—400 kg 
pary z każdej tony wyprodukowanego koksu, 

— zwiększenie stopnia wykorzystania oparów, zmniejszenie strat są konden- 
satów oraz wykorzystanie innych form ciepła odpadowego. 

Należy podkreślić, że mimo uzyskania w ostatnich latach poprawy w zakresie 
wykorzystania energii odpadowej przemysł nasz dysponuje — jak na to wskazują 
badania — poważnymi zasobami tej energii. Brak jest dotychczas rozeznania od- 
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nośnie nakładów potrzebnych na realizację odzysku energii odpadowej oraz peł- 
nej analizy efektywnego i kompleksowego wykorzystania tej energii. Badanią ta- 
kie są prowadzone. 

e. Nowe energooszczędne technologie. 

Znaczenie tego kierunku racjonalizacji będzie rosło w przyszłości. Nowe tech- 
nologie wymagają stosunkowo długich okresów wdrażania I wysokich nakładów. 

Udział energooszczędnych technologii w możliwościach racjonalizacji w skali kra- 
ju oceniany jest na 6 proc. w 1995 r. (docelowo 15 proc.); co odpowiada rocznej 
oszczędności energii w wysokości około 1,2 mlo tpu. 

Przykładem wprowadzenia energooszczędnych technologii może być: 

— zastępowanie w produkcji stali procesu martenowskiego procesem konwerto- 
rowym. Efekt energetyczny zastąpienia np. 2 mln ton stali martenowskiej kon- 
wertorową wynosi około 0,45 min tpu, 

-- zastępowanie w produkcji cementu metody mokrej metodą suchą, co daje moż- 
liwość uzyskania około 0,5 mln tpu rocznej oszczędności energii, przy nakładzie 
około 13 mld zł i efektywności około 26 tys. zł'tpu. 

f. Pozostałe kierunki racjonalizacji. 

Jako dalszy przykład możliwości racjonalizacji użytkowania energii można wy- 
mienić podwyższenie sprawności wytwarzania energii elektrycznej oraz zmniejszenie 
strat przy przesyłaniu energii elektrycznej. Straty te wynoszą ponad 10 proc. a 
ich obniżenie do poziomu 9 proc. pozwoli zaoszczędzić ok. 1,6 TWh energii elek- 
trycznej rocznie oraz zmniejszyć zapotrzebowanie mocy w systemie energetycznym 
kraju o około 560 MW. Odpowiada to oszczędności 2,2 mln tpu rocznie i, przy 
przewidywanych nakładach rzędu 65 mld zł, daje efektywność około 29 tys. zł/tpu. 

Znaczne efekty w zakresie zgnniejszenia energochłonności transportu uzyskać 
można między Innymi przez: 

— ograniczenie trakcji parowej w transporcie kolejowym, 

— zwiększenie płynności ruchu pociągów, 

— przebudowę struktury parku samochodów ciężarowych w kierunku zwięk- 
szenia udziału samochodów o dużej ładowności, 

- uruchomienie produkcji silników spalinowych o podwyższonej sprawności 
(wersja „doładowana”), 

— dieselizację samochodów dostawczych, 

— dieselizację samochodów osobowych, zwłaszcza użytkowanych jako taksówki 
(z uwagi na duże przebiegi | wynikający stąd wysoki udział w zużyciu benzyn 
silnikowych), 

-— Optymalizację struktury przewozów wg środków transportu (kolejowy, samo- 
chodowy, wodny) pod kątem minimalizacji energochłonności, 

— optymalizację dróg przewozowych przy wykorzystaniu EMC. 


Rola nauki w przygotowaniu i realizacji polityki rozwoju energooszczędnego 


„Głównym problemem, wymagającym wielkiego nakładu badań środków orga- 
nizacyjnych i kapitału inwestycyjnego, jest problem zredukowania dynamiki wzro- 
stu zużycia energii przez racjonalizację jej użytkowania” — pisał profesor Kazi- 
mierz Kopecki(3). 

Znaczenie badań naukowych dla osiągnięcia wymiernych efektów gospodarczych 
zostało obszernie przedstawione i udowodnione. Dlatego też dla wsparcia wysiłków 
rządu, przedsiębiorstw i wszystkich użytkowników zmierzających do obniżenia tem- 


ORAZ Z KZT AT PETZ ZZO CZE TZ TZEDEJ 
(3) K. Kopecki: „Dziś i jutro energetyki w europejskich krajach socjalistycznych", Ossoli- 
neum 1983. 
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pa zużycia energii w Polsce utworzony został Rządowy Program Badawczó-Roz- 
wojowy PR-8 — „Kompleksowy rozwój energetyki”, a w ramach tego programu 
Kierunek 5 „Racjonalizacja użytkowania paliw i energii”. Badania i prace wdro- 
żeniowe w Kierunku 5 prowadzi Ośrodek Badawczo-Rozwojowy Gospodarki Ener- 
getycznej w Katowicach z oddziałem w Warszawie oraz około 200 jednostek koordy- 
nowanych przez wymieniony ośrodek. Są to między innymi placówki PAN, wyższe 
uczelnie, instytuty przemysłowe, ośrodki badawczo-rozwojowe, blura projektów i za- 
kłady przemysłowe. 

W celu zapewnienia stworzenia naukowych podstaw racjonalizacji użytkowania 
energii Główny Inspektorat Gospodarki Energetycznej wspólnie z Polską Akademią 
Nauk utworzył wspólną placówkę — Zakład Podstawowych Problemów Użytkowa- 
nia Paliw i Energii w Rudzie Śląskiej. 

Zakres badań naukowych Kierunku 5 PR-8 zawarty jest w 10 problemach, z któ- 
rych: 

a) problem p. I. pt. „Optymalizacja zarządzania użytkowaniem paliw i energii” 
obejmuje: | 

— diagnozę i prognozę użytkowania paliw i energii oraz na tym tle potrzeby 
rozwoju techniki i nauki, 

— rozwój stymulacji ekonomiczno-prawnej, 

— określenie kryteriów gospodarczych selektywnego wyboru działań; 

b) problem. 5.2—5.9 obejmujący racjonalizację użytkowania paliw i energii w po- 
szczególnych gałęziach przemysłowych i sektorach gospodarki narodowej; 

c) problem 5.10,.w którym wyodrębniono wspólne dla całej”gospodarki narodo- 
wej typowe układy i urządzenia energetyczne. : 

Ośrodek Badawczo. Rozwojowy Gospodarki Enefgetycznej ocenił efektywność re- 
alizacji tego kierunku programu rządowego. 

Efektywność kierunku obejmuje uzyskanie pełnego efektu z wdrożenia i upow- 
szechnienia zadań w gospodarce narodowej. Dla zbioru zadań objętych obecnym 
planem koordynacyjnym charakterystykę przewidywanych nakładów i efektów 


przedstawiono w tabeli 4. 
Tabela 4 


1985 r. 1990 r. 1995—1999 r. 
z 
Nakłady narastające: 


| Do końca | Do końca | Do końca 


B-+-R — badanie 3,6 5,4 5,4 
W — wdrożenie 8 32 38 
U — upowszechnienie 1 48 77 


Efekt w roku końcowym 


przedziału: 

Ew — wdrożeń jednost. 1,0 1,8 2,0 
Ev — upowszechnień "0,3 6,2 15,7 
E — ogółem 1,3 8,0 17,7 


pipi bażi, noni im KE Z iR i AE RÓ a PZŻ ZZA 

Ceny 1881 r. 

W przeliczeniu na ceny 1983 r. średnia efektywność przedsięwzięć naukowo-ba- 
dawczych Kierunku 5 PR-8 wynosi ok. 23 tys. zł/tpu. 

Badania OBRGE wykazały, że zaoszczędzenie 20,0 mln tpu energii w 1995 r. 
w ramach racjonalizacji techniczno-organizacyjnej charakteryzuje się średnią efe- 
ktywnością przedsięwzięć racjonalizacji w wysokości 26 tys. zł/tpu, czyli około 
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2-krotnie mniejszą od średniej efektywności pozyskania tej samej ilości energii 
ze złóż krajowych lub z importu (ceny 1983 c.). 
"W poszczególnych sektorach gospodarki narodowej średnia efektywność dzia- 
łań racjonalizujących jest różna | waha się od 16 tys. zł/tpu w gospodarce ko- 
munalnej do 60 tys. zł/tpu w transporcie, a w poszczególnych kierunkach racjonali- 
zacji od 13 tys. zł/łtpu w poprawie eksploatacji do 52 tys. złłtpu w nowych ener- 
gooszczędnych technologiach. 

Charakterystyka zadań wdrożeniowych na tle doświadczeń zagranicznych przed- 
stawia się następująco: 

Według badań przeprowadzonych w krajach wysoko uprzemysłowionych, czas po- 
trzebny na osiągnięcie celów w przedsięwzięciach racjonalizacji użytkowania paliw 
i energii przedstawia się następująco: 


— gospodarstwa domowe i drobne procesy 


użytkowania energii . '— 1 rok lub mniej 
— urządzenia i instalacje średniej 

wielkości — - — 1 — 2 lat 
— sterowanie złożonymi procesami 

użytkowania energii — 3 — 5 lat 
— istotniejsze zmiany w istniejących urządzeniach 

i instalacjach przemysłowych — 4 — 6 lat 
— poprawa użytkowania energii w dużych 
podstawowych procesach — 6 — 12 lat 

— alternatywne źródła energii — 6 — 12 lat 
— wprowadzenie nowych, mniej energo- 

chłonnych technologii — 10 — 15 lat 


W Kierunku 5 PR-8 czas badań B4-R wynosił 25 roku, średni czas osiągnięcia 
pierwszych wdrożeń jednostkowych B--R--W ok. 4 lata, czas do osiągnięcia peł- 
nych efektów z upowszechnień B--R4-W+-U 5—15 lat. 

Powyższe wielkości korelują z doświadczeniami krajów rozwiniętych. Natomiast 
dłuższe czasy pełnego upowszechnienia wynikają ze słabo rozwiniętej bazy materiało- 
wo-wykonawczej racjonalizacji, np. osiągnięcie znacznych efektów w poprawie 
izolacyjności przegród nowo budowanych i istniejących budynków 'związane jest 
z budową nowych fabryk materiałów termoizolacyjnych i zakładów przygotowania 
zunifikowanych elementów. 

Czas zwrotu poniesionych nakładów na racjonalizację wynosi od 0,5—7,0 lat 
(średnio 2,5 roku). ż 

Z danych zagranicznych wynika, że czas zwrotu poniesionych nakładów w za- 
kresie oszczędności paliw i energii wynosi: 

— w przemyśle od 3 do 6 lat, 

— w gospodarce komunalnej (głównie ogrzewanie budynków) od 5 do 12 lat, 
przy czym subwencje rządowe i inne stymulatory ekonomiczne znacznie te wiel- 
kości obniżają, np. w Szwecji przedsięwzięcia o czasie zwrotu od 3 do $ lat o- 
trzymują dofinansowanie z budżetu zmniejszające czas zwrotu do 2—3 lat, a przed- 
sięwzięcia o czasie zwrotu dłuższym od 5 do 6 lat mają jeszcze wyższe dofinan- 
sowanie. | 

Dzisiejsze badania 1 oceny wskazują, że w wyniku badań i rozpowszechnienia 
wdrożeń uzyskać można w końcu stulecia około 20 mln tpu, to jest około 1/3 
niezbędnego efektu warunkującego zrównoważenie bilansu energetycznego kraju. 
Jest to ogromne i ekonomicznie wysokoefektywne wsparcie gospodarki przez nau- 
kę. Dlatego też badania w dziedzinie racjonalizacji użytkowania paliw i energii 


105 


wymagają opieki i ciągłego rozwoju, gdyż nowe odkrycia dziś spodziewane efekty 
mogą znacznie powiększyć. | 


Współdziałanie krajów RWPG 


Energochłonność dochodu narodowego krajów RWPG jest wyższa aniżeli w wy- 
soko rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Według danych Międzynarodowego In- 
stytutu Ekonomicznych Problemów Światowego Systemu Socjalistycznego RWPG 
w Moskwie, energochłonność dochodu narodowego wybranych krajów RWPG w 
porównaniu do RFN i Japonii przedstawiono w tabeli 5. 


Tabela 5 
Kraj RWPG | RFN | Japonia 
Bułgaria 100 160 
Czechosłowacja 135 228 
NRD 135 228 
Polska 125 214 
Węgry 85 145 
ZSRR 152 264 


Jak widać, z wyjątkiem Węgier, najwyżej uprzemysłowione kraje RWPG w 
wielu przypadkach ustępują znacznie RFN i Japonii, a i między nimi istnieją 
poważne różnice. Różnice te wynikają tak z odmiennych warunków klimatycz- 
nych, struktury produkcji przemysłowej, jak i z powodu nierównego po- 
ziomu technicznego rozwoju poszczególnych branż i gałęzi gospodarki. 

Dla przykładu podać można, że różnice między maksymalnymi i minimalnymi 
wskaźnikami jednostkowego zużycia energii są znaczne i tak: zużycie paliwa umo- - 
wnego w skrajnych przypadkach na 1 tonę produkcji surówki w NRD jest wyższe 
niż w Polsce — 1,7-krotnie, na 1 tonę produkcji stali martenowskiej w Bułgarii 
jest wyższe niż w Czechosłowacji ponad 3-krotnie, na 1 tonę amoniaku na Węg- 
rzech jest wyższe niż w ZSRR ponad 6-krotnie, na 1 tonę cemertu-klinkieru me- 
todą mokrą jest wyższe na Węgrzech niż w Czechosłowacji ponad 1,3-krotnie. 

Dane te świadczą o ogromnych możliwościach wymiany doświadczeń o przodują- 
cych rozwiązaniach technologicznych w ramach wspólnoty krajów RWPG dla zna- 
cznej poprawy gospodarki energetycznej i obniżenia zużycia paliw i enerzii. 

Jako przykłady potencjalnych korzyści, jakie może uzyskać Polska wykorzystu- 
jąc doświadczenia i poziom rozwiązań technicznych bratnich krajów socjalistycz- 
nych, niech świadczą następujące przykłady. Gdybyśmy przy produkcji cementu meto- 
dą suchą w 1982 r. osiągnęli wskaźnik jednostkowego zużycia energii taki, jaki fak- 
tycznie osiągnięto w NRD, moglibyśmy zużyć ponad 200 tys. ton węgla mniej, nato- 
miast gdybyśmy przy produkcji cementu metodą mokrą osiągnęli wskaźnik zużycia 
energii Czechosłowacji moglibyśmy zużyć o ponad 260 tys. ton węgla mniej, nato- 
miast gdybyśmy uzyskali wskaźnik zużycia energii na produkcję stali martenows- 
kiej taki, jaki osiągnięto w NRD, moglibyśmy zmniejszyć zużycie energii w ekwiwa- 
lencie 160 tys. ton węgla. 

Kraje RWPG świadome są jak ogromne rezerwy można wykorzystać drogą 
współpracy i dlatego też prowadzą wymianę doświadczeń w zakresie posiadanych 
osiągnięć t koordynują prace naukowo-badawcze mające służyć opracowaniu no- 
wych, lepszych rozwiązań. Zostało zawartych wiele porozumień w sprawie współ- 
pracy naukowo-technicznej, z których wymienić należy dwa mające szczególne 
znaczenie dla obniżenia zużycia paliw i energii: 
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ł 
_D porozumienie o realizacji problemu pt.: „Opracowanie propozycji doskonalenia 
istniejących i tworzenia nowych postępowych procesów technologicznych i ucządzeń 
dla energochłonnych produkcji, transportu, gospodarki komunalnej i innych, jak 
również opracowanie i wdrożenie energooszczędnych procesów technologicznych 
t zwiększenie sprawności urządzeń odbierających energię”; 

2) porozumienie o realizacji problemu pt.: „Opracowanie nowych efektywnych 
metod przetwarzania energii słonecznej, chemicznej, wiatru i geotermalnej w ener- 
gię elektryczną, cieplną i mechaniczną i stworzenie na tej podstawie ekonomicznych 
instalacji I urządzeń”. 

W realizacji tych problemów służących bieżącej praktyce gospodarczej i perspek- 
tywie energetycznej kraju aktywny udział bierze ze strony Polski Ośrodek Badaw- 
czo-Rozwojowy Gospodarki Energetycznej i wiele placówek naukowo-badawczych 
i konstrukcyjnych z nim współpracujących. 

Zgodnie z uchwałą XXXIV Sesji RWPG i postanowieniem Komitetu RWPG ds. 
Współpracy Naukowo-Technicznej została opracowana „Prognoza naukowo-techni- 
czna rozwiązania problemów paliwowo-energetycznych krajów członkowskich RWPG 
na okres do 2000 r. i w dalszej perspektywie”. 

Prognoza opracowana została przez Radę RWPG ds. Współpracy Naukowo-Tech- 
nicznej w dziedzinie problemów paliwowo-energetycznych, w której Polska re- 
prezentowana jest przez Głównego Inspektora Gospodarki Energetycznej. 

„Prognoza...” precyzuje podstawowe kierunki i zadania rozwoju energetyki kra- 
jów RWPG do 2000 r. i wstępnie do 2020 r. 

Stwierdza się w niej, że: | 

— fealizacja polityki w dziedzinie energooszczędnego rozwoju gospodarki narodo= 
wej będzie zajmować podstawowe miejsce wśród zadań gospodarczych i naukowo- 
-technicznych. Racjonalizacja użytkowania paliw i energii stanowi wielopłaszczyzno- 
wy problem przy zamierzonej szerokiej współpracy naukowo-technicznej i gospo- 
darczej w ramach RWPG, 

— realizacja szerokiego programu racjonalizacji użytkowania paliw i energii 
krajów członkowskich RWPG możliwa jest jedynie na podstawie dalszego pogłębia- 
nia i doskonalenia socjalistycznej integracji gospodarczej oraz podejmowania 
wspólnych wysiłków w zakresie opracowywania doskonalszych technologii, urzą- 
dzeń produkcyjnych i środków transportu, racjonalnego rozmieszczenia produkcji 
energochłonnej. Stwarza to konieczność prowadzenia na szeroką skalę wspólnej 
działalności gospodarczej i naukowo-technicznej, bazującej na programach kierun- 
kowych, wspólnych planach roboczych, kontraktach handlowych i umowach. 

Celem wykorzystania istniejących w krajach RWPG rezerw w dziedzinie użytko- 
wania paliw i energii na XXXVII posiedzeniu Sesji RWPG w 1983 r. były roz- 
patrzone j akceptowane podstawowe kierunki rozszerzenia współdziałania bratnich 
krajów w dziedzinie oszczędnego i racjonalnego użytkowania paliw i energii. 
Przewidziano również pogłębienie kooperacji w produkcji urządzeń oszczędzają- 
cych energię, rozwój techniki półprzewodnikowej, aparatury kontrolno-pomiarowej 
i automatyki dla regulacji zużycia energii, zmniejszenia strat energii, rozszerzenia 
wzajemnej informacji o przodujących doświadczeniach dla szybszego ich wdrożenia 
do gospodarki narodowej. Równolegle z przedsięwzięciami, które będą realizowane 
w latach najbliższych, a zwłaszcza w najbliższej pięciolatce, uznano za konieczne 
opracowanie w organach RWPG programu współpracy w tej dziedzinie do 2000 r. 

Lipcowe spotkanie w Moskwie przywódców partii komunistycznych i robotniczych 
na naradzie gospodarczej na najwyższym szczeblu wiele uwagi poświęciło rozwiąza- 
niu problemu energetycznego wspólnoty krajów RWPG. 

Uczestnicy narady stwierdzili, „że poprzez mobilizację własnych zasobów i inten-- 
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syfikację wzajemnej współpracy można zapewnić rozwiązanie przez wszystkie kra- 
je członkowskie RWPG problernu surowcowego i paliwowo-energetycznego. W tym 
celu kraje członkowskie RWPG będą realizować kompleks przedsięwzięć zmierzają- 
cych przede wszystkim do oszczędnego i racjonalnego wykorzystania nośników ener- 
gii 1 surowców, do zmniejszenia energo- i materiałochłonności produkcji poprzez 
wdrażanie bardziej wydajnych procesów technologicznych oraz nowoczesnych ma- 
szyn ł urządzeń, jak również do zmiany struktury produkcji oraz struktury zuży- 
cia surowców i nośników energii. Równocześnie podejmą one odpowiednie kroki 
dotyczące rozwoju współpracy w dziedzinie produkcji oraz wzajemnych dostaw 
paliw, energii i surowców”, 

Podjęte decyzje w sprawie podstawowych kierunków dalszego rozwoju i pogłę- 
biania współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej krajów członkowskich RWPG 
mają przełomowe znaczenie w procesie przestawiania gospodarek krajów wspólno- 
ty na energooszczędną drogę rozwoju. 


Instrumenty realizacji polityki energooszczędnego rozwoju gospodarczego 


Podstawowe instrumenty realizacji polityki gospodarczej w reformie gospodar- 
czej określone zostały szeregiem aktów legislacyjnych najwyższego rzędu, a w 
szczególności ustawą o planowaniu społeczno-gospodarczym oraz ustawą o gospo- 
darce energetycznej. 

W gospodarce socjalistycznej głównym instrumentem realizacji energooszczędne- 
go rozwoju gospodarczego będzie plan. Zmiany struktury gospodarczej, postęp te- 
chniczny i organizacyjny, działalność w sferze nauki, kształcenie kadr, socjalistyczna 
integracja gospodarcza w ramach RWPG, stosunki gospodarcze z pozostałymi kra- 
jami, oto elementy planów krótko- i długoterminowych, które decydować będ: 
o kształcie gospodarki, a tym samym o jej energochłonności. 

Egzekwowanie zadań planu poprzez tworzenie odpowiednich warunków i mecha 
nizmów ekonomiczno-finansowych i wykorzystanie elementów nakazowych wyni- 
kających z obowiązującego prawa jest zadaniem centrum. 

Warunki i instytucje takie zostały przez centrum stworzone względnie umoc- 
nione. Prezes Rady Ministrów powołał Pełnomocnika Rządu ds. Oszczędności po- 
wierzając tę funkcję ministrowi gospodarki materiałowej. Dzięki temu zapewnio- 
no koordynację działań naczelnych, centralnych i terenowych organów admini- 
stracji państwowej w zakresie oszczędnego gospodarowania materiałami, paliwami 
i energią. | 

Nowa ustawa o gospodarce energetycznej nakładając odpowiednie obowiązki na 
użytkowników paliw i energii wyposażyła równocześnie Głównego Inspektora Go- 
spodarki Energetycznej w szeroki wachlarz instrumentów bezpośredniego oddziały- 
wania, jak i oddziaływania pośredniego. 

Istota sprawy leży nie tylko w przedsiębiorstwach produkcyjnych, gdzie są two- 
czone nowe wartości w wyniku wydatkowania paliw i energii. Około 50 proc. ener- 
gii w Polsce zużywa się w sferze poza przemysłem. Dlatego też instrumenty reali- 
zacji planów powinny być precyzyjne i uniwersalne dla wszystkich użytkowni- 
ków paliw i energii, a nie tylko dla państwowych przedsiębiorstw przemysłowych. 

W sferze mechanizmów ekonomiczno-finansowych szczególną rolę odgrywają ceny 
paliw i energii, a powinny być one kształtowane tak, aby udział tych czynników 
produkcji w kosztach własnych wytwarzania i usług był dostatecznie wysoki. 

Dotychczasowe działania w tej dziedzinie można ocenić pozytywnie, aczkolwiek 
nie są one jeszcze wystarczające i obecne propozycje Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów, Ministerstwa Górnictwa i Energetyki i Głównego Inspektoratu 
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Gospodarki Energetycznej przedstawione na posiedzeniu Sejmowej Komisji Górnie- 
twa, Energetyki i Wykorzystania Zasobów Naturalnych w dniu 11 lipca 1984 r. 
uznać należy jako propozycje wzmacniające kurs na rozwój energooszczędny. Po- 
stuluje się bowiem coroczny wzrost cen energii pierwotnej (paliw) 15—20-proc. 

Należy tu jednak odnotować, że w wyniku zmiany cen  zaopatrzeniowych 
z dniem 1 stycznia 1982 r. paliwa i energia w Polsce przestały być tanie. Dla 
przykładu podaje się wzrost procentowego udziału kosztów paliw i energii w ko- 
szcie własnym produkcji globalnej wybranych przedsiębiorstw. 


h 1981 1983 
Kombinat Huta im. Lenina 7,9 14,1 
ZPM „H. Cegielski” 1,6 3,3 
Zakłady Azotowe Puławy 12,5 20,4 
Cementownia „Przyjaźń” w Wierzbicy 14.5 24,3 
Polskie Koleje Państwowe . 9,7 18,8 
Przedsiębiorstwo „Transbud” 11,1 20,1 
Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji 
w Warszawie 10,2 18,2 


Wbrew oczekiwaniom, ten znaczny wzrost udziału kosztu paliw i energii w kosz- 
cie produkcji globalnej nie spowodował zwiększenia zainteresowania przedsiębiorstw -. 
racjonalizacją zużycia paliw i energii. Przyczyna tego tkwiła w braku innych 
komplementarnych stymulatorów oszczędzania. 

Dla przykładu można podać, że według danych GUS w 1983 r. udzielono 
ulg w podatku dochodowym przedsiębiorstw w wysokości około 95 mld zł, z czego 
z tytułu oszczędności paliw, energii, surowców i materiałów zaledwie 05 mld zł. 
Według oceny Pełnomocnika Rządu do Spraw Oszczędności — ministra gospo- 
„darki materiałowej, przedsiębiorstwa w niedostatecznym stopniu lub w ogóle nie 
stosowały żądanych rozwiązań motywacyjnych ukierunkowanych na oszczędność 
materiałów, paliw i energii. 

Celem wzmocnienia stymulacji ekonomicznej w 1983 r. został stworzony cen- 
tralny fundusz oszczędności surowców, materiałów, paliw i energii, dzięki któremu 
można będzie wspierać najbardziej efektywne przedsięwzięcia  racjonalizacyjne. 
wprowadzone z dniem 1 stycznia 1984 r. modyfikacje rozwiązań systemowych po- 
winny zwiększyć zainteresowanie przedsiębiorstw racjonalnym gospodarowaniem 
energią. Ten proces modyfikacji powinien być ciągły i w porównaniu ze wzrostem 
cen paliw powinien stwarzać coraz silniejszą presję ekonomiczną, która w połą- 
czeniu z narzędziami oddziaływania bezpośredniego przyniesie pożądane rezulta- 
ty. . 

Jako dodatkowe czynniki sprzyjające rozwojowi energooszczędnemu należałoby 
ujmować w planach centralnych zadania inwestycyjne finansowane z budżetu, 
sprzyjające zmniejszaniu zapotrzebowania kraju na paliwa i energię. W planach 
centralnych, obok środków inwestycyjnych na budowę kopalń, elektrowni, koksowni 
czy rafinerii, powinno się planować środki na budowę nowych wytwórni np. sil- 
ników diesla dla samochodów dostawczych i osobowych, układów automatyki dla 
ciepłownictwa czy też materiałów izolacyjnych dla budownictwa. 

Powinna być również wprowadzona zasada subwencjonowania najbardziej efek- 
tywnych przedsięwzięć realizowanych przez przedsiębiorstwa i ludność, a sprzyja- 
jących obniżeniu zużycia paliw. 

Przejście gospodarki na energooszczędną drogę rozwoju będzie istotnym czynni- 
kiem sprzyjającym ogólnemu rozwojowi „gospodarczemu kraju, czynnikiem decy- 
dującym o postępie żadnej. i prowadzeniu reformy gospodarczej. 
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Wokół problemów rozwoju 
marksizmu i nauk społecznych 


SEWERYN DZIAMSKI 


„. zabierając głos w dyskusji inspirowanej artykułem Henryka Bednarskiego, chciał- 

bym omówić stan obecny i zamierzenia, dotyczące podnoszenia efektywności badań 
naukowych w zakresie aktualnych problemów teorii marksistowsko-leninowskiej w 
szkołach wyższych PRL. | 

W Polsce, podobnie jak w innych krajach socjalistycznych, teoria marksistowsko- 
-lenińowska jest przedmiotem zainteresowań badawczych licznych instytucji nauko- 
wych. Tradycyjnie już zasadniczą wśród nich rolę pełnią szkoły wyższe. Ich ranga w 
upowszechnianiu i rozwoju teorii marksistowsko-leninowskiej uwarunkowana jest 
przede wszystkim funkcją kształcenia i wychowania ogółu kadr dla potrzeb gospo- 
darki narodowej, administracji państwowej i życia kulturalnego. 

W szkołach wyższych w Polsce zatrudnionych jest także blisko 70 proc. marksistow- 
skich filozofów, socjologów, ekonomistów i politologów, którzy prowadzą samodzielne 
badania naukowe. Skupiają one również znaczną grupę uczonych o orientacji mark- 
sistowsko-leninowskiej w naukach humanistycznych. Ich udział w dorobku 'teoretycz- 
nym poszczególnych dyscyplin wiedzy jest znaczny i niejednokrotnie decyduje o roli, 
jaką pełni dana nauka w rozwoju narodowej kultury. 

W latach siedemdziesiątych zasadniczym przedmiotem zainteresowań wielu środo- 
wisk marksistowskich w Polsce stały się probiemy metodologiczne oraz dociekania 
historyczne. Badania empiryczno-teoretyczne prowadzono w ograniczonym zakresie, 
a osiągnięte w nich rezultaty poznawcze często nie wykraczały poza opracowania 
przyczynkarskie. Nie uzyskano również znaczących wyników w badaniach podstawo- 
wych, istotnych dla teoretycznego rozwoju uprawianej dyscypliny wiedzy. 

To wyraźne ograniczenie obszaru tematycznego i problemowego badań macrkcis- 
towsko-leninowskich miało swoje uwarunkowanie w przyczynach dwojakiego rodza- 
ju. Pod koniec lat sześćdziesiątych w niektórych ośrodkach naukowych ujawniły się 
tendencje do rewizji podstawowych tez teoretyczno-ideologicznych marksizmu-leni- 
nizmu. W rezultacie tych tendencji z kraju wyemigrowała grupa filozofów I socjolo- 
gów, która podjęła totalną krytykę marksizmu i realnego socjalizmu. Z początkiem 
lat siedemdziesiątych tendencje te zostały wprawdzie w kraju przezwyciężone, jed- 
nakże odbyło się to także kosztem zaniechania szerszych badań podtrzymujących ak- 
tualną problematykę praktyki socjalistycznej w Polsce. Istotną rolę w zmianie zainte- 
resowań problemowych i tematycznych wielu filozofów, socjologów i politologów 
marksistowskich odegrała polityka społeczno-ekonomiczna ówczesnego kierownict- 
wa partii, które zmierzało do szybkiej technologicznej modernizacji gospodarki na- 
rodowej. Polityka ta preferowała przede wszystkim te badania, które mogły teore- 
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tvcznie i ideologicznie stymulować procesy społeczne, związane z technologicznym 
i ekonomicznym przeorientowaniem socjalistycznej prastyki pruzduscyjnej. Okolicz- 
ności te sprzyjały kształtowaniu postaw i świadomości społecznej, w której wartością 
autonomiczną stawały się działania technokratyczne wraz z całą ich biurokratyczną 
obudową. 

Podejmowane w latach siedemdziesiątych przez niektórych filozofów, socjologów 
i psychologów marksistowskich badania w zakresie antropologii, humanizmu i egali- 
taryzmu oraz społecznych uwarunkowań rozwoju osobowości ludzkiej nie znajdowa- 
ły swego teoretycznego i ideologicznego odzwierciedlenia w praktyce budownictwa 
socjalistycznego. Wraz z badaniami metodologicznymi i historycznymi stanowiły one 
marginalny obszar zainteresowania ówczesnej szeroko rozumianej polityki społecz- 
nej, względem której często pełniły one rolę barw ochronnych. 


W drugiej połowie lat siedemdziesiątych, w dociekaniach zarówno metodologicz- 
nych, jak i historycznych, pojawiły się również wyraźne symptomy wpływu doktryn 
filozoficznych i społecznych ideologicznie obcych marksizmowi. Towarzysząca — 
zwłaszcza badaniom metodologicznym — skłonność do zbędnej formalizacji języka 
przesądzała także o stale zawężającym się kręgu odbiorców publikowanych prac. 
Formalizacja języka badań była jednak niekiedy działaniem ochronnym wobec ko- 
niunkturalnych i cenzorskich ograniczeń stawianych przez polityków. 

W tym samym czasie krytykę realnego socjalizmu podjęły różne polityczne ugrupo- 
wania opozycyjne, które jednocześnie uruchomiły dość szeroką i zróżnicowaną niele- 
galną działalność wydawniczą. W swych poczynaniach wykorzystywały one zaznacza- 
jący się w Polsce od kilku lat zastój w rozwoju marksistowsko-leninowskich badań 
empirycznych i teoretycznych oraz wzrastający niedowład ideologiczny ówczesnej 
polityki społecznej W rezultacie zadecydowało to o łatwości, z jaką ideologiczno-po- 
lityczne ugrupowania opozycyjne w latach 1980—1981 likwidowały dydaktykę filozo- 
fii marksistowsko-leninowskiej oraz pokrewne jej dziedziny wiedzy w wielu szko- 
łach wyższych. 

Nie ulega wątpliwości, iż wydarzenia te miały istotny wpływ na zakres i inten- 
sywność prowadzonych badań marksistowskich. Nie sprzyjał im również zamęt ideo- 
iogiczno-polityczny, jaki opanował niektóre środowiska marksistowskie w Polsce. 
Znacznemu uszczupleniu uległa w nich ta grupa uczonych, która jednoznacznie opo- 
wiadała się za marksistowsko-leninowską orientacją  teoretyczno-metodologiczną 
i ideologiczną. Proces ten pogłębiony został przez kryzys gospodarczy, który ogra- 
niczył nakłady finansowe na prowadzone badania oraz WRA wiele trudności 
wydawnictwom. 


W latach 1982—1983 filozofia marksistowsko-leninowska oraz pokrewne jej dzie- 
dziny wiedzy odzyskały swoje miejsce i rangę w systemie dydaktycznym szkoły wyż- 
szej. Podjęto także badania empiryczne nad socjalistyczną praktyką społeczną, zwła- 
szcza zaś nad problematyką egalitaryzmu I sprawiedliwości społecznej. Znacznemu 
ożywieniu uległa także działalność wydawnicza. Niezależnie jednak od tych pozy- 
tywnych symptomów w życiu naukowym I w procesie dydaktycznym środowisk mark- 
sistowskich w szkołach wyższych nieodzowna jest gruntowna analiza tych historycz- 
nych doświadczeń, którym w ostatnim dziesięcioleciu poddana była w Polsce nauka 
marksistowsko-leninowska. Najbardziej ogólne refleksje umożliwiają już teraz sfor- 
mułowanie wniosków, których realizacja wydaje się niezbędna dla przywrócenia 
teorii ł ideologii marksistowsko-leninowskiej należnego im miejsca w praktyce dy- 
daktycznej i naukowo-badawczej szkół wyższych. 


> 
Podstawowym problemem warunkującym podniesienie efektywności badań nauko- 
wych w zakresie teorii marksistowsko-leninowskiej jest szybka odbudowa strat 
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kadrowych, jakie w ostatnich latach poniosły środowiska marksistowskie w niektó- 
rych szkołach wyższych. W oddzielnych ośrodkach są to straty dość wysokie, obej- 
mujące zwłaszcza młodszych pracowników naukowo-dydaktycznych. Nie jest to za- 
danie łatwe do realizacji, zwłaszcza jeżeli uwzględni się daleko idącą samodzielność 
gospodarczą I dydaktyczno-programową szkół wyższych w Polsce. Dlatego też należy 
wykorzystać wszelkie istniejące formy kształcenia, które mogłyby zagwarantować 
szybkie odbudowanie stanu kadrowego, zwłaszcza marksistowskich filozofów i socjo- 
logów. Ważną rolę w tym zakresie może odegrać działalność dydaktyczna utworzonej 
ostatnio Akademii Nauk Społecznych KC PZPR. Wydaje się także konieczne ożywie- 
nie kontaktów naukowych, a zwłaszcza stażowych, z bratnimi krajami socjalistycz- 
nymi, szczególnie zaś z ośrodkami naukowymi Związku Radzieckiego. Bez wzmoc- 
nienia kadrowego środowisk marksistowskich szkół wyższych w Polsce, a niekiedy 
także ich gruntownej odbudowy i odnowy przez młodą kadrę, nie wydaje się możli- 
we, szybkie i znaczące w kulturze umysłowej całego społeczeństwa zintensyfikowa- 
nie badań marksistowsko-leninowskich. 

Innym czynnikiem decydującym w nie mniejszym stopniu o intensywności badań 
marksistowsko-leninowskich niż istniejący stan kadrowy jest poziom ideologiczno- 
-_teoretyczny i polityczny świadomości środowisk naukowych. Na proces jej kształto- 
wania się, a także na charakter tej świadomości, poważny wpływ ma stan rozwoju 
teorii marksistowsko-leninowskiej: oraz duży zakres i jakość krytyki podejmowanej 
przez ugrupowania opozycyjne. Działalność tych ugrupowań, która niejednokrotnie 
wspomagana jest przez imperialistyczne i wrogie Polsce ośrodki Zachodu, często ko- 
rzysta z krytyki realnego socjalizmu tzw. rozczarowanych byłych marksistów, wystę- 
pujących niekiedy w obronie „autentycznego marksizmu, stanowiącego rzekomo fun- 
damentalną podstawę doktryny eurokomunistycznej. Przed środowiskami marksi- 
stowskimi szkół wyższych leży więc pilne zadanie gruntownej krytyki zarówno ro- 
dzimych, jak i obcych krytyków marksizmu-ieninizmu i realnego socjalizmu. Jest to 
nieodzownym warunkiem nie tylko większej skuteczności procesu dydaktycznego w 
' szkołach wyższych, ale także rozwoju teoretyczno-metodologicznego nauki marksi- 
stowsko-leninowskiej oraz jej rangi wśród środowisk naukowych. 

Trzeci wreszcie wniosek, jaki został już wyprowadzony z doświadczeń lat minio- 
nych, można sformułować w postaci dyrektywy nakazującej stałe rozwijanie i po- 
szerzanie empirycznych badań marksistowskich, dotyczących przede wszystkim prak- 
tyki społecznej realnego socjalizmu. Marksizm-leninizm jako nauka może skutecznie 
się rozwijać i wzbogacać poznawczo tylko wówczas, kiedy służy ujawnianiu rzeczy- 
wistych procesów praktyki społecznej, jej prawidłowości, historycznie ukształtowa- 
nych sprzeczności oraz tendencji ich znoszenia. W latach minionych to, co pomniej- 
szało rolę marksizmu w polskiej kulturze umysłowej, co rozbrajało go teoretycznie 
i ideologicznie, tkwiło w jego ograniczonej perspektywie poznawczej. Rezultatem 
tego ograniczenia było znaczne zubożenie samej teorii, która okazywała się poznaw- 
czo nieefektywna i ideologicznie nieatrakcyjna. Tylko bowiem teoria o doniosłej 
wartości poznawczej, zdolna twórczo interpretować skomplikowane procesy rzeczy- 
wistości społeczno-historycznej, może pełnić istotną se, ideologiczną, uczyć ro- 
zumienia świata i wychowywać młodzież. 

Z minionych doświadczeń wywieść należy i tę naukę, iż teoria marksistowsko-le- 
ninowska trafia zawsze w szczególny stan kryzysu, kiedy podważeniu ulega jedność 
nauki i praktyki społecznej, postawy epistemologicznej i ideologicznej, jedność nauki 
i socjalistycznej polityki, która to jedność stanowi dominującą cechę marksistowsko- 
-leninowskiej orientacji filozoficznej. Rozbieżności w tym zakresie z reguły bywają 
uwarunkowane dwojakiego rodzaju przyczynami. Niekiedy ich źródłem jest sam 
charakter prowadzonych badań, a zwłaszcza forma, w jakiej formułowane są uzyska- 
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ne wyniki poznawcze. Mają one często zbyt ogólną I abstrakcyjną postać, zrozumiałą 
i docenianą jedynie w wąskiej grupie specjalistów Dla pruktyki niezbędne są opra- 
cowania syntetyczne, eksponujące i popularyzujące to, co jest dla niej istotne i co 
może stanowić rzeczywisty stymulator jej procesu modyfikacji, rozwoju oraz postępu. 
Nauka, która tego rodzaju osiągnięć teoretyczno-poznawczych nie potrafi dostarczać 
praktyce społecznej, nie zasługuje też na uwagę jej politycznych i organizacyjnych 
menedżerów. Z kolei wśród tych ostatnich konieczne jest głębokie przeświadczenie, 
iż praktyka wyzbyta teoretycznego zaplecza, obfitującego w stałe rozpoznanie jej 
rzeczywistych procesów I zjawisk, wcześniej czy później zapada na szczególnego ro- 
dząju ślepotę, która musi doprowadzić cały organizm społeczny do stanu chronicznej 
choroby. i 

Obydwa odnotowane wyżej czynniki odegrały istotną rolę w ostatnim kryzysie 
społeczno-politycznym i gospodarczym w Polsce. Znalazło to także swoje dobitne 
odzwierciedlenie w uchwałach IX Nadzwyczajnego Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Zjazd uznał, iż nieodzowne jest wszechstronne wyjaśnienie przy- 
czyn konfliktów społecznych, jakie miały miejsce w czterdziestoletniej historii Polski 
Ludowej. Podjęte w tym zakresie analizy wykazały, iż wśród wielu różnorodnych 
przyczyn kolejnych stanów kryzysowych tkwił zawsze mniej lub bardziej wyraźny 
rozdźwięk pomiędzy nauką a praktyką, marksistowsko-leninowską teorią i ideologią 
a preferowaną i realizowaną polityką społeczną, gospodarczą I kulturalną, 

Doniosłą więc nauką, jaka wynika z doświadczeń budownictwa socjalistycznego 
w ostatnich latach w, Polsce, jest to, iż realny socjalizm nie może się prawidłowo roz- 
wijać bez jednoczesnego rozwoju teorii i ideologii marksistowsko-leninowskiej. Ta 
zaś może osiągać doniosłe wartości poznawcze tylko wówczas, kiedy spełnione są wa- 
runki jej rzeczywistej jedności z szeroko pojętą praktyką społeczną. 

Proces normalizacji społeczno-politycznej kraju oraz konsekwentne wdrażanie re- 
formy gospodarczej i ustrojowej stanowią niewątpliwie obiektywną przesłankę dal- 
szego rozwoju i postępu marksistowsko-leninowskiej nauki w Polsce. Od środowisk 
marksistowskich uczonych, od ich aktywności i wysiłków badawczych zależy w osta- 
teczności to, jakie miejsce zajmie teoria marksistowsko-leninowska w narodowej 
kulturze, ale także i to, w jakim stopniu będzie ona kształtowała umysły i postawy 
ideologiczno-polityczne studiującej w szkołach wyższych młodzieży. 

[5 


LESZEK GILEJKO 


Nawiązując do dyskusji rozpoczętej artykułem tow. Henryka Bednarskiego, chciał- 
bym omówić miejsce marksizmu-leninizmu w dydaktyce szkoły wyższej. 

Istnieje długoletnia tradycja szerokiego wykorzystywania w dydaktyce nauk społe- 
cznych metodologii marksizmu. W ramach głównych dyscyplin nauk społecznych: 
ekonomii, filozofii, socjologii i historii, wykładana jest bezpośrednio teoria marksiz- 
mu. Przedmioty te na ogół nazywane są filozofią marksistowską, marksistowską so- 
cjologią, marksistowską nauką o polityce, ekonomią polityczną, co w przypadku te- 
orii ekonomicznej jest synonimem teorii marksistowskiej. Formalnie rzecz biorąc 
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można powiedzieć, że dla nauk społecznych przewidziana jest duża liczba godzin 
wykładów, ćwiczeń i innych form zajęć. Wynika stąd, że właśnie w ramach tych za- 
jęć ma być prezentowana i popularyzowana teoria marksizmu. Jest to założenie świa- 
dome i prawomocne. 

Powiększanie się roll marksizmu w nauce i nauczaniu, zwłaszcza w dydaktyze 
szkoły wyższej, słusznie uznaje się z jednej strony za wyraz umacniania się socjaliz- 
mu, a z drugiej — za istotny dowód rozwoju nauk społecznych. Marksizm jest nie 
tylko tradycyjną nauką XIX-wieczną. Jest także nauką XX i XXI stulecia. Dodatko- 
wym czynnikiem aktualizującym marksizm jest praktyka tworzenia społeczeństw 
socjalistycznych, rodząca wciąż ńowe problemy, na które teoria ta musi udzielać od- 
powiedzi. Stąd znaczenie studiów nad formacją socjalistyczną. Jest to nowe zadanie 
marksizmu, szczególnie istotne również w działalności dydaktycznej. Jego wagę pod- 
kreślała narada nauk społecznych w Warszawie. 

Marksistowskie nauki społeczne, jako dyscypliny wykładane w szkole wyższej, 
znajdują się stale w konfrontacji. Pierwsza z nieh to konfrontacja intelektualna — 
marksizm a inne nauki, teorie współczesne, które rozwijają się tworząc nowe narzę- 
dzia analizy rzeczywistości. Druga konfrontacja to porównanie teorii marksistowskiej 
z praktyką społeczeństw socjalistycznych lub — jak to się dzisiaj mówi — socja- 
lizmu realnego z teorią marksizmu. 

Powstaje więc uzasadnione pytanie, jak „konfrontować” marksizm z ogólnym po- 
ziomem wiedzy współczesnego człowieka wykształconego, który dysponuje stosun- 
kowo obszerną wiedzą techniczną, matematyczną, biologiczną itp. Okoliczności te są 
niezwykle istotne we współczesnych wykładach marksizmu, mają istotny wpływ 
'na jego intelektualny prestiż w środowisku akademickim. Wiąże się z tym pytanie 
— na ile sięganie do klasyki marksistowskiej, a więc do dzieł Marksa, Engelsa 
i Lenina oraz takich myślicieli, jak Gramsci, Kautsky, Róża Luksemburg i innych, 
jest nie tylko zasadne, ale, w świetle tego, co powiedzieliśmy wyżej, konieczne? Sądzę, 
że jest to właśnie konieczne przynajmniej z dwóch powodów. Po pierwsze, zbyt 
często mamy do czynienia z jednostronnym, niekiedy wręcz fałszywym interpretowa- 
niem dzieł klasyków (chociażby przez niektórych ich „kontynuatorów”). Po drugie, 
mimo znacznego upływu czasu, w pismach twórców teorii można znaleźć odpowiedzi 
na najbardziej aktualne problemy współczesności. Wykład o poglądach klasyków 
marksizmu-leninizmu nie może więc mieścić się w konwencji historii filozofii czy 
historii myśli ekonomicznej — ale musi się odnosić do problemów nurtujących świat 
współczesny. 

Istnieje jeszcze jeden istotny aspekt właściwości marksizmu jako pewnej cało- 
ści. Panująca w nauce profesjonalizacja oddziałuje również na wykłady z marksiz- 
mu. Podział na różne dyscypliny nie wychodzi nam na dobre. Należałoby się więc za- 
stanowić, czy nie wprowadzić odrębnego wykładu, poświęconego może nie podstawom 
marksizmu — jak to czyniono w przeszłości — ale problemowi: marksizm a świat 
współczesny. Takie ujęcie umożliwiłoby ukazanie jego właściwego charakteru. 

Marksizm oczywiście stanowi składową część socjologii, ekonomii, filozofii, nauki 
o polityce i innych nauk społecznych, ale przede wszystkim jest pewną całością, za- 
równo w swej wewnętrznej strukturze, jak również w swoim stosunku do rzeczy- 
wistości. Istnieją przecież pewne podstawowe kategorie marksizmu, które w jedna-, 
kowym stopniu dotyczą filozofii, ekonomii, socjologii, nauki o polityce itp. Powodo- 

wałoby to także, wręcz zobowiązywałoby do szerokiego sięgania do dorobku klasy- 
ków marksizmu, ich myśli i zasadniczych tez. 

Twórczość klasyków, ich podstawowe dzieła mają z reguły charakter całościowy. 
Traktowanie ich według podziałów nauki akademickiej prowadzi nieuchronnie de 
nieporozumień. Tak np. Kapitał Marksa jest nie tylko dziełem ekonomicznym, 
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jak to się dzisiaj często uważa, ale także filozoficznym I socjologicznym. Analogicz- 
nie dzieło Włodzimierza Lenina Państwo a rewolucja jest także dziełem ekonomi- 
cznym, co współcześni teoretycy ekonomii politycznej nie zawsze uwzględniają. 


k 


Przyjmując w ramowych programach podział na literaturę podstawową i zaleca- 
ną, wprowadzono ostatnio pewną zasadę generalną. Można ją sformułować następu- 
jąco: podstawową wytyczną metodologiczną w dydaktyce nauk społecznych jest 
marksizm-=leninizm, prezentowany na tle innych współczesnych kierunków (szkół 
naukowych), zaś wykładnią marksizmu są dzieła klasyków, twórców teorii marksi- 
stowskiej. 

Realizacja tej zasady znajduje wyraz w ramowych programach głównych przed- 
miotów nauk społecznych oraz w zestawach literatury podstawowej, stanowiącej 
integralną część tych programów. W ramach zaś literatury zalecanej, której zestawy 
opracowuje każdy uczelniany instytut (katedra) znajdują się dwa typy propozycji, 
mianowicie: a) różne interpretacje występujące w obrębie marksizmu, zwłaszcza 
interpretacje współczesne oraz b) analizy krytyczne innych kierunków, połączone z 
prezentacją, a także informacje o ogólnej zawartości danej dyscypliny (np. o przed- 
miocie i działach filozofii, o przedmiocie i dziedzinach socjologii itp.). Dodajmy na 
marginesie, że potraktowanie programów centralnych jako propozycji ramowych 
umożliwia przystosowanie ich do specyfiki konkretnego środowiska, typu uczelni 
itp. Klasycy marksizmu obecni są także w podręcznikach akademickich. 


'Na rynku księgarskim, a także w uczelnianych bibliotekach funkcjonuje kilka 
znaczących pozycji podręcznikowych, przygotowanych przez znanych autorów. I tak 
w dziedzinie filozofii można wymienić dwie pozycje o charąkterze podręczniko- 
wym: Filozofię marksistowską, przygotowaną przez zespół autorski pod kierownict- 
wem .T. Jaroszewskiego, oraz Społeczno-filozoficzne idee marksizmu, przygotowane 
„przez trzech autorów: R. Rudzińskiego, T. Stępnia i autora niniejszego artykułu. W 
zakresie socjologii na rynku wydawniczym i w bibliotekach znajdują się dwie po- 
zycje: J. Wiatra Społeczeństwo i J. Szczepańskiego Elementarne pojęcia socjologii, 
a także J. Ładosza i St. Kozyra-Kowalskiego Dialektyka 4 społeczeństwo. Z ekono- 
mii można tu wymienić podręcznik W. Sadzikowskiego poświęcony ekonomii poli- 
tycznej kapitalizmu oraz O. Langego Ekonomię polityczną i pracę zbiorową pod re- 
dakcją M. Nasiłowskiego Ekonomia polityczna socjalizmu. Trzeba także wymienić 
Historię powszechnej myśli ekonomicznej J. Górskiego i W. Sierpińskiego. Niewątp- 
liwie ważnym wydarzeniem edyterskim, wiele znaczącym dla realizacji wyżej roz- 
winietych założeń, było wydanie w latach sześćdziesiątych dzieł K. Marksa i F. En- 
gelsa, a ostatnio, już w latach osiemdziesiątych, rozpoczęcie edycji wszystkich dzieł 
wW.l. Lenina. W latach osiemdziesiątych wznowiono też wydanie wielu wybranych 
prac K. Marksa i F. Engelsa, a także zbiorów prac W..I. Lenina, poświęconych 
szczególnie ważnym problemom współczesności. Większość z tych podręczników ma 
niewątpliwie charakter marksistowski, opiera się na dziełach klasyków, prezentuje 
ich poglądy. | 

Nie znaczy to oczywiście, że w podręcznikach tych spełniono wszystkie wymogi, 
o których pisaliśmy wyżej, charakteryzując złożoność współczesnego wykładu mark- 
sizmu. Podręczniki te były pisane w latach siedemdziesiątych, a więc w okresie, 
kiedy problemy rozwoju socjalizmu w ogóle, a w szczególności dotyczące Polski, 
omawiano bez uwzględnienia realnej rzeczywistości. Wystąpiły w nich, z tego m.in. 
powodu, istotne zaniedbania, zminimalizowanie znaczenia takich kategorii, jak sprze- 
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czność, Interes I przeciwstaawność interesów. Za mało uwagi poświęcono problemowi 
struktury spolecznej oraz procesom Śświadomościowym. W niedostatecznym stopniu 
sięgano po marksowską, a zwłaszcza leninowską teorię państwa socjalistycznego, po 
te myśli i analizy W. I. Lenina, które zawarte są w jego słynnym dziele Państwo 
a rewolucja. Zaniechano marksistowskiej krytyki rzeczywistości, stosując metody 
apologetyczne lub co najwyżej dualistyczne ujęcia odróżnienia teorii od rzeczywisto- 
ści, co zresztą jest na ogół sprawą naturalną, Wyrządziło to duże szkody marksizmowi 
i jego prestiżowi. Wypaczony marksizm służył do wyjaśniania i aprobaty wypaczo- 
nego socjalizmu, w odbiorze społecznym zaś wypaczony marksizm był przyjmowany 
jako marksizm autentyczny. W takiej sytuacji łatwiej było przeprowadzić krytykę 
rzeczywistości z pozycji niemarksistowskiej lub antymarksistowskiej. Przeciwnicy 
marksizmu, wykorzystując tę sytuację, dowodzili, że kryzys w naszym kraju jest 
jednocześnie kryzysem marksizmu, że marksizm nie potrafi znaleźć odpowiedzi na 
zaistniałą sytuację, jest nią zaskoczony i wobec niej bezradny. Ta:kwestia stanowi 
szczególnie ważną okoliczność dla dydaktyki nauk społecznych i musi być podjęta 
także w ujęciach podręcznikowych. Jest to jedno z najpilniejszych zadań marksi- 
stowskich nauk społecznych w Polsce, a jednocześnie dowód tego, jak dużym nie- 
bezpieczeństwem jest bagatelizowanie stosowania analizy marksistowskiej do kon- 

kretnych stanów rzeczywistości. | 


%* 


O ile kwestia jak najszerszego wykorzystywania dzieł klasyków we współcze- 
snym akademickim wykładzie marksizmu jest oczywista, to problem wykorzystania 
dokumentów partyjnych nie jest tak jednoznacany. Dotykamy w tym miejscu dość 
złożonego problemu wzajemnych relacji między nauką, ideologią i polityką. Współ- 
zależność między nimi jest sprawą oczywistą. Jedną z podstawowych tez marksizmu 
jest teza o nauce zorientowanej klasowo, a więc ściśle związanej z ideologią, a także 
— choć nieco inaczej — z polityką. Odmienność związków między nauką i polityką 
wynika przede wszystkim z innej perspektywy, innego umiejscowienia w czasie po- 
lityki, nauki i ideologii. Nauka i ideologia funkcjonują w wymiarze historycznym, 
spelniają ważne role pragmatyczne i wartościowo twórcze oraz zachowują pewien dy- 
stans wobec polityki, wobec rzeczywistości. W przypadku ideologii dystans ten wy- 
nika nieuchronnie z normatywnego na ogół charakteru ideologii, zawierającego także 
określone wzory zachowań, ideowe kształty instytucji (modele), wartości i systemy 
wartości. Sfera realna natomiast jest zawsze odmienna od wzorów normatywnych, 
co oczywiście nie pomniejsza znaczenia problemu, rozmiarów i kierunku „odchyle- 
nia” między ideologią a rzeczywistością. Z kolei nauka musi zachować pewien dys- 
tans wobec rzeczywistości, która jest sferą funkcjonowania polityki. Polityka stanowi 
jeden z podstawowych elementów składowych rzeczywistości, sfery realnej, jest 
istotnym czynnikiem nie tylko kreującym rzeczywistość, lecz również broni określo- 
nych stanów rzeczywistości. 

Biorąc to pod uwagę i uwzględniając polskie doświadczenia, trzeba powiedzieć, 
że tylko niektóre dokumenty partyjne można i trzeba wykorzystywać bezpośrednio 
w dydaktyce nauk społecznych. W większym stopniu może to dotyczyć politologii 
czy socjalizmy (komunizmu) naukowego niż np. filozofii czy socjologii, a już na 
pewno każda z tych dyscyplin może i powinna nieco inaczej korzystać z dokumen- 
tów partyjnych. 

Można więc powiedzieć, że takie dokumenty, jak programy partii czy dokumenty 
dotyczące długookresowych strategii rozwojowych, w większym stopniu mogą stano- 
wić przedmiot studiów i wykładów w dydaktyce nauk społecznych szkoły wyższej 
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niż uchwały poszczególnych posiedzeń plenarnych komitetów centralnych partii. 
Oczywiście, nie dotyczy to tych posiedzen plenarnych KC, które mają taki charakter, 
jak np. przełomowe, szczególnie znaczące w przypadku Polski, słynne VIII Plenum 
KC PZPR, które obradowało i podejmowało decyzje w paźdżierniku 1956 r. Tego typu 
dokumenty nie tylko mogą, ale muszą być przedmiotem studiów i szerokiego wyko- 
rzystania w dydaktyce nauk społecznych, w akademickim wykładzie marksizmu. 

Istnieje jeszcze jeden problem, a mianowicie pytanie, w jakim stopniu dokumenty 
partyjne, a także tryb ich realizacji mogą być przedmiotem analiz socjologicznych 
lub politologicznych jako znaczące fakty spałeczne. Każdy z takich dokumentów 
powstaje przecież w określonych warunkach, jest przygotowywany przez określone 
instytucje i grupy ludzi, ma swój społeczny i polityczny mechanizm realizacji, pro- 
gramowania itp. Ludzie wchodzący w skład gremiów partyjnych, delegaci na zjazd, 
członkowie posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego sami tworzą zbiorowości 
społeczne, a jednocześnie pozostają członkami różnych grup i instytucji, pełnią różne 
role społeczne. Socjologiczne lub politologiczne studium zjazdu partii czy posiedzeń 
Komitetu Centralnego mogłoby spełniać dwie ważne funkcje. Po pierwsze, wzboga- 
ciłoby wiedzę o mechanizmach i instytucjach życia politycznego w krajach socjali- 
stycznych, a po drugie, wprowadzałoby dodatkowy ważny kontekst społeczno-po- 
ltyczny, pozwalający lepiej zrozumieć sens i treść tych uchwał. Można sądzić, że 
miałoby to także istotne znaczenie dla funkcjonowania demokracji socjalistycznej, 
a w świadomości społecznej powiększałoby znaczenie tych nader ważnych wydarzeń 
politycznych. Dzięki temu pojawiałyby się nowe formy wykorzystywania w dydak- 
tyce nauk społecznych nie tylko znaczących dokumentów partyjnych, lecz również 
samych wydarzeń politycznych, jakimi są zjazdy partii i ważniejsze posiedzenia ple- 
narne komitetów centralnych. Z tym problemem wiąże się poszukiwanie właściwych 
metod badawczych, a także informacji o tych znaczących wydarzeniach. 


Wykorzystywanie w dydaktyce nauk społecznych podstawowych dokumentów par- 
tyjnych, uchwał zjazdów, plenarnych posiedzeń komitetów centralnych itp. jest 
możliwe i konieczne z jednego jeszcze względu. Od dłuższego czasu przedstawiciele 
nauk społecznych uczestniczą w przygotowywaniu podstawowych dokumentów par- 
tyjnych jako eksperci, doradcy bądź uczestnicy obrad. Uczestnictwo przedstawicieli 
nauk społecznych w tworzeniu tych dokumentów tym bardziej upoważnia i zachęca 
do prezentacji tej warstwy ustaleń kierownictwa partii W przyszłości bowiem — to 
trzeba zauważyć — intelektualna rola zjazdów partii będzie wzrastała, a nie malała. 
w projektowanych uchwałach t w przygotowywanych propozycjach udział nauki 
jest coraz większy. Obliguje to do możliwie szybkiego wykorzystywania intelektu- 
alnych aspektów tych uchwał w dydaktyce szkoły wyższej. 


KRZYSZTOF SZAMAŁEK 


Zabierając głos w dyskusji inspirowanej artykułem Henryka Bednarskiego, chciał- 
bym nawiązać do współczesnej problematyki radzieckiej, mogącej być impulsem dla 
polskich nauk społecznych. Ostatnio przebywałem na stażu naukowym w moskiews- 
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kiw Uniwersytecie im Łomonosowa (MGU). Do stolicy Kraju Rad wróciłem po kilku- 
letniej przerwie, poprzednie pobyty bowiem na MGU miały miejsce w latach 
1977—1979. W tym okresie w ZSRR zaszło wiele istotnych zmian, które rysują się 
bardzo wyraziście, ponadto kilkumiesięczny pobyt w Moskwie pozwolił mi na prze- 
prowadzenie porównań między schyłkiem lat siedemdziesiątych a połową osiemdzie- 
siątych. Śledziłem pilnie prasę radziecką, czasopisma teoretyczno-polityczne, a zwła- 
szcza partyjne, w tym pismo „Kommunist”; przeprowadziłem wiele rozmów ze stu- 
dentami | pracownikami naukowymi uniwersytetu moskiewskiego, uczestniczyłem 
w życiu codziennym moskwian. Wszystko to pozwoliło mi na zorientowanie się, ja- 
kie zmiany zaszły w Związku Radzieckim i jak odbierają je ludzie radzieccy. 


Jestem przedstawicielem nauk matematyczno-przyrodniczych, obserwacje moje nie 
_ mają więc charakteru, zgodnej z procedurą nauk społecznych, analizy zjawisk i zmian 

zaszłych w życiu politycznym Związku Radzieckiego. Przedstawione poniżej rozważa- 
nia noszą raczej charakter refleksji i subiektywnych odczuć — na podstawie rozmów 
mogłem się przekonać, że moje oceny są chyba bardzo zbieżne z ocenami ludzi u- 
ważnie obserwujących bieg życia politycznego i gospodarczego. Zachodzące zaś w 
tym kraju zmiany mają znaczny wpływ na rozwój teorii i praktyki socjalizmu, a tym 
samym są niezwykle ważne i dla naszego kraju. Są PE istotne dla rozwo, u my- 
śli marksistowsko-leninowskiej. 


* 


Schyłek lat siedemdziesiątych charakteryzował się w życiu gospodarczym 1 społe- 
cznym Związku Radzieckiego utrwalaniem wypracowanych wcześniej metod zarzą- 
dzania gospodarką, widoczny był również brak świeżości w problematyce badawczej 
nauk społecznych. Wyniki gospodarcze wskazywały również, mimo osiąganego po- 
stępu gospodarczego, na wykorzystywanie jedynie rezerw prostych (zwłaszcza w za- 
kresie zatrudnienia) — dostrzegalny był ekstensywny model rozwoju gospodarki na- 
rodowej. 

Coraz wyraźniej widoczne było, że formy, środki i metody zarządzania, wpro- 
wądzone w latach sześćdziesiątych, nie są adekwatne do warunków gospodarczych 
Związku Radzieckiego, panujących pod koniec lat siedemdziesiątych. Znaczny for- 
malizm oraz petryfikacja metod kierowania i zarządzania utrudniały możliwość wy- 
korzystywania wszystkich walorów gospodarki socjalistycznej, a co za tym idzie mo- 
żliwość pełnego zaspokojenia potrzeb społecznych. Krytyczny stosunek do tego 
okresu — widoczny w ZSRR — nie wynika z potrzeby jego negacji, a jedynie pod- 
kreśla złożoność warunków, które przyszło obecnie zmienić. 

Ostatni pobyt w Moskwie udowodnił mi, że potrzebę strukturalnych zmian w gospo- 
darce radzieckiej jednakowo silnie odczuwają władze partyjno-państwowe, jak 
i ogromne rzesze obywateli. Powszechnie i na każdym kroku podkreśla się nieodzo- 
wność wprowadzania wielu nowoczesnych technologii wytwarzania dóbr, konieczność 
optymalizacji zarządzania gospodarką narodową. Eufeministycznie określić to moż- 
na powszechnym klimatem dla metod intensywnego rozwoju gospodarczego. W roz- 
mowach wszyscy zdają sobie sprawę z długotrwałości tego procesu — jednak powsze- 
- chna jest również świadomość jego obiektywnej konieczności. 


Jednocześnie ludzie radzieccy z zadziwiającą spostrzegawczośćcią i racjonalizmem 
udowadniają w rozmowach, że obecnie ma miejsce pełna kontynuacja i dalszy twór- 
czy rozwój procesu unqwocześniania gospodarki, co wiążą z nowym kierownictwem 


radzieckim i Michaiłem Gorbaczowem. 


118 


Nie przeceniając roli jednostki w dziejach narodów, powszechnie podkreśla się — 
z nadzieją i ufnością — że nowy sekretarz generalny KC KPZR da nowe impulsy w 
zakresie przebudowy gospodarki Kraju Rad, a stworzone pozytywne warunki umo-, 
żliwią pełne, zaangażowane i twórcze wykorzystanie zapału, wiedzy i możliwości lu- 
dzi radzieckich. Aktualnie zatem wysiłki wszystkich ogniw partii koncentrują się 
wokół konsekwentnej realizacji postanowień ostatnich posiedzeń plenarnych KC 
KPZR (grudniowe w 1984 r. it kwietniowe w 1985 r.). Ich istotą jest przezwyciężanie 
hamulców, oporów i trudności w budowaniu społeczeństwa rozwiniętego socjaliz- 
mu. Chodzi głównie o wyzwolenie intensywnych metod budowania socjalizmu oraz 
zastosowanie jakościowych I efektywnościowych mierników tego budownictwa. 


Prasa podkreśla, że droga eksperymentalnego dochodzenia do systemowych uo- 
gólnień ekonomicznych okazała się trafna | będzie kontynuowana. Liczba dotych- 
czasowych branż eksperymentujących nowy system ekonomiczny jest ciągle posze- 
rzana o nowe gałęzie przemysłu. Pośród wielu zagadnień stanowiących przedmiot 
eksperymentowania znajdują się systemy mechanizmów centralnego i terenowego 
planowania i zarządzania, właściwe rozłożenie odpowiedzialności na różnych szczeb- 
lach systemu zarządzania oraz kompetencje centralnych i terenowych instancji pla- 
nistycznych i zarządzających. 


Celem obecnej reformy ekonomicznej, w odróżnieniu od planowanej w 1965 r. 
jest uruchomienie szerszej produkcji o lepszej jakości, będącej przedmiotem pow-- 
. szechnego pożądania i poszukiwania przez społeczeństwo. 

Ze szczególną troską podkreśla się problem konieczności zmniejszania społecznych 
kosztów wytwarzania, zwiększania jakości dóbr oraz ich ilości poprzez wzrost wy- 
dajności pracy. ; 

Przysłuchiwałem się w moskiewskim radiu wielogodzinnemu sprawozdaniu z na- 
rady gospodarczej w pewnym dużym zakładzie pracy. Rzutki dyrektor poddany był z 
jednej strony „przesłuchaniu” odnośnie kroków podejmowanych w fabryce na 
rzecz intensyfikacji produkcji, wzrostu wydajności itp. Z drugiej strony wiele osób, 
m.in. komsomolcy, wykazywało jak wiele można jeszcze zrobić np. poprzez wykorzy- 
stanie odpadów poprodukcyjnych. Wyczuwało się powszechną chęć zmian na lepsze 
i ze strony dyrektora, | ze strony aktywu fabryki. Żywość | konkretność tej narady 
były zdumiewające — myślę, że ta świeżość i ochota są jednymi z licznych czynni- 
ków, które zapewnią powodzenie w realizacji nowego programu partii. 


Jednocześnie podkreśla się wiele subiektywnych i obiektywnych trudności i hamul- 
ców w realizacji programu intensywnego rozwoju gospodarki radzieckiej. Szczególnie 
potępia się ujemny wpływ biurokracji administracyjnej t jej konserwatyzm. Celem 
wszystkich działań jest wprowadzanie zmian wyzwalających intensywne metody 
budowania socjalizmu. Zmiany czynione są ostrożnie. Wszelkie pomysły reform spo- 
łecznych i gospodarczych podlegają najpierw długotrwałym eksperymentom. Istota 
wszelkich zmian sprowadza się do realizmu, praktycyzmu, efektywności, odpowiedzial- 
ności, wyższej jakości, lepszej organizacji, wyższej kultury politycznej i organizacyj- 
nej, kultury życia i pracy, wyższej dyscypliny pracy oraz nowej jakości demokracji 
życia społecznego. 

Dotyczy to wszystkich przejawów życia państwowego i partyjnego. Stąd też głów- 
ne idee podjęte przez ostatnie plena dotyczą efektywności i dyscypliny. Były one 
zgodne z powszechnym odczuciem społecznym i w pełni przez społeczeństwo po- 
parte. Na każdym kroku podkreśla się potrzebę usuwania i przezwyciężania formaliz- 
mu wszelkich działań tak gospodarczych, jak i społecznych. Manifestuje się wolę kon- 
sekwencji takiego działania. Zgodne z treścią nowego etapu intensywnego rozwoju 
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socjalizmu (albo Inaczej mówiąc — początku drogi rozwiniętego socjalizmu) są nie- 
które decyzje i programy działań. M.in. program efektywności i dyscypliny społecz- 
nej, ustawa o roli załóg pracowniczych przedsiębiorstw państwowych, powołanie 
kompleksów rolno-przemysłowych, rozpoczęcie prac nad zmianą systemu kierowa- 
nia i zarządzania gospodarką narodową, przygotowywanie zmian w systemie szkol- 
nictwa wszystkich szczebli oraz reformy nauczania i wychowania młodzieży, przygo- 
towanie zmian w systemie organizacji nauki i bardziej efektywnego jej wykorzysty- 
wania dla potrzeb praktyki. 


Doskonalenie systemu kierowania i zarządzania gospodarką, jak powszechnie się 
zauważa, wymaga bardziej intensywnego wdrażania postępu naukowo-technicznego. 
Podkreśla się najczęściej następujące kwestie z nim związane: 


— postęp techniczny a problem likwidacji zbyt jeszcze dużego wysiłku fizyczno-rę- 
cznego w produkcji materialnej; wydajność pracy obniżana jest nieustannie jej 
częścią fizyczną, często uciążliwą, mało efektywną; około 40 proc. zatrudnionych pra- 
cuje nie bezpośrednio w produkcji, w wytwarzaniu dóbr materialnych, ale przy o0b- 
słudze tych, którzy produkują (40 proc. ludzi zatrudnionych nie produkuje, ale ob- 
sługuje produkujących) — jest to zbyt duża rozpiętość; 


— przyspieszenie tempa wdrażania postępu naukowego i technicznego; obecnie o- 
kres wdrażania wynosi około 8 lat i jest nieporównanie dłuższy niż w krajach ka- 
pitalistycznych; hamulce tego procesu tkwią w systemie biurokratycznym, w słabym 
froncie nowatorstwa oraz innowacji, często w nieoryginalności pomysłów technicz- 
nych; 

— warunki ekonomicznego zainteresowania wprowadzeniem postępu naukowego i 
organizacyjnego do produkcji materialnej; dotychczasowy system motywacyjno-fi- 
nansowy zbyt słabo wpływa na zainteresowanie wprowadzaniem postępu oraz inno- 
wacji. | 
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Rozpoczęły się przygotowania do kolejnego zjazdu KPZR. Formułowana jest nowa 
wersja programu partii. Pierwsze głosy w dyskusji publicznej pozwalają konstato- 
wać, że będzie to dokument sięgający horyzontem czasowym początków przyszłego 
wieku. 


Lektura ostatnich przemówień tow. Michaiła Gorbaczowa oraz ważnych doku- 
mentów partyjnych pozwala stwierdzić, iż dokonuje się proces doskonalenia oraz przy- 
spieszenia budownictwa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego w ZSRR. 


Dzieje się to za sprawą nauki marksistowsko-leninowskiej, jej twórczej inspiracj: 
dla praktyki społecznej Jednak nowe idee społeczne i nowa praktyka polityczna nie 
bywale nauki te wzbogacają, inspirują je i stają się podstawą uogólnień. 

"Nawiązując do narady ideologiczno-praktycznej, która w grudniu 1984 r. odbyła się 
w Moskwie, i podkreślając doniosłość referatu wygłoszonego na niej przez M. Gor 
baczowa, szczególną uwagę zwraca się na niedostatki nauk społecznych. Nie ukryw:: 
się krytycznej oceny całych gałęzi tych nauk, jak i oddzielnych ich dziedzin oraz 
poszczególnych twórców. Uważa się, iż postęp w tej płaszczyźnie jest zbyt powolny 
Zauważa się rozległe obszary tematyczne, którymi nauka powinna się zająć, ab 
stworzyć bardziej rzetelną bazę teoretyczną dla programu i praktyki partii i państwa 
radzieckiego. 
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Tytułem przykładu wymieniana jest potrzeba głębszej analizy struktury klasowej 
społeczeństwa radzieckiego, nowych zjawisk i aspektów powodujących pewne zróż- 
nicowania i w ich wyniku wzajemne antagonizmy i sprzeczne interesy różnych grup 
zawodowych. Podkreśla się nieodzowność odchodzenia od zbyt wyidealizowanej bez- 
klasowo i bezkonfliktowo struktury społecznej w ZSRR. Pod adresem nauk społe- 
cznych, a zwłaszcza politologii, socjologii, filozofii, zgłaszany jest główny postulat, 
aby interpretowały i analizowały one realny socjalizm jako zgodny z istotą nauki 
Marksa, Engelsa i Lenina | w oparciu o tę naukę i doświadczenia praktyki formuło- 
wały realne postulaty perspektyw rozwoju socjalizmu. Apeluje się do nauk społecz- 
nych, a także do całego (frontu ideologicznego, aby ostrzej zwalczały błędne poglą- 
dy i negatywne postawy ludzkie na obecnym etapie budowy socjalizmu. Aktualnie 
powinny podlegać krytyce zwłaszcza postawy drobnomieszczańskie, nihilistyczne oraz 
irracjonalne. Wprawdzie stanowią one margines społeczny, ale Ich obecna recydy- 
wa może stanowić pewien problem wychowawczy. Poglądy takie przejawiają się w 
niektórych publikacjach książkowych poddanych ostrej krytyce. Przejawiają się tak- 
że w postawach niektórych kręgów młodzieży. 


Poza filozofią | socjologią do dziedzin najsłabszych zalicza się ekonomię polityczną, 
a zwłaszcza ekonomię socjalizmu. Jeżeli chodzi o ekonomię polityczną socjalizmu, 
sprawą zajęło się ostatnio kierownictwo partii, które przyjęło specjalną uchwałę Biu- 
ra Politycznego KC KPZR w tej kwestii na przykładzie zadań Instytutu Nauk Eko- 
nomicznych Akademii Nauk ZSRR. Uchwała ta opublikowana została w numerze 
4/1984 „Kommunista” pod nazwą Zadania w rozwijaniu teorii ekonomicznej Troz- 
winiętego socjalizmu. 


Istotą tego dokumentu jest stwierdzenie, iż ekonomia polityczna socjalizmu poz- 
bawiona została swojego jądra, nie zajmując się naukowo kosztami produkcji mate- 
rialnej bazy socjalizmu. Marksowska kategoria kosztów produkcji nie była rozwija- 
na na gruncie ekonomii politycznej, nie traktowano jej jako wiodącej kategorii tej 
nauki. Była ignorowana, wskutek czego nauka ekonomii politycznej traciła wpływ 
na kształtowanie bazy materialnej socjalizmu, a zwłaszcza na jakość i ilość produkcji. 
Pominięcie tej marksowskiej kategorii legło u podstaw woluntaryzmu i subiektywi- 
zmu ekonomicznego, przynoszących szkody budownictwu socjalistycznemu. 


Ekonomia polityczna powinna wesprzeć poszukiwania na gruncie praktyki dosko- 
nalonych instrumentów płacowych, odmierzających faktyczny wysiiek ludzki i jego 
efekty. Obecna, zbyt egalitarna koncepcja płacowa preferuje niskie kwalifikacje i 
mało jeszcze różnicuje wkład osobistej pracy, preferuje wprost mało kwalifikowany 
wysiłek. Otwartą sprawą jest to, jak mierzyć efekty ekonomiczne gospodarki, jakię 
mierniki stosować dla sprawiedliwej i obiektywnej oceny pracy ludzkiej. Dość szero- 
ko podejmuje się w tym kontekście krytykę nauk ekonomicznych, ich często scho- 
lastyczny charakter, mało użyteczny dla praktyki socjalistycznej. Używa się argu- 
mentów, iż ekonomiści lepiej znają obecne kłopoty gospodarcze kapitalizmu niż tru- 
dności i kłopoty własnej socjalistycznej ekonomiki. Ekonomiści nie prowadzą rzetel- 
nej i obiektywnej analizy mechanizmów gospodarki socjalistycznej, nie umieją for- 
mułować realistycznych diagnoz i rokowań w sprawie ulepszeń i zmian w funkcjo- 
nowaniu socjalistycznej ekonomiki. 


Jeżeli chodzi o całość problematyki nauk społecznych, to została ona przedstawiona 
w dokumentach partyjnych, posiadających nadal swoją aktualność, a opublikowanych 
w, „Sommuniście”: 


= uchwała KC KPZR z 1967 r. o roli nauk społecznych (13/1967); 
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— artykuł wstępny „Kommunista” o sytuacji w naukach filozoficznych i zadaniach 
tych nauk (15/1979); 


— artykuł wstępny „Kommunista” o metodologicznej kulturze stanowiącej podsta- 
wę badań naukowych (16/1979); 


— artykuł wstępny „Kommunista” o zadaniach badań socjologicznych (13/1980). 


Pośród problemów w tych dokumentach na czoło wysuwa się problematyka 
sprzeczności społecznych w procesie budownictwa socjalistycznego i komunistycznego 
oraz dróg ich przezwyciężania. Różne aspekty tej tematyki ze szczególną siłą 
podkreśla rzeczywistość społeczna oraz praktyka polityczna. Doniosłą kwestią jawi 
się obecnie klasowe wychowanie społeczeństwa; realizacja faktycznych treści sojuszu 
klasowego ludzi pracy, a nade wszystko klasy robotniczej, chłopstwa oraz inteli- 
gencji; usprawnianie i doskonalenie ogólnonarodowych funkcji państwa radzieckiego 
oraz systemu demokracji socjalistycznej; eliminowanie potencjalnych źródeł nieporo- 
zumień społecznych oraz uzgadnianie sprzecznych często interesów poszczególnych 
warstw I grup społecznych oraz zawodowych. 


Pozycja i ranga klasy robotniczej wymagają nowego, świeżego oraz realnego spoj- 
rzenia na wiele jej ważnych, trudnych i kontrowersyjnych spraw. Podkreśla -się 
potrzebę odchodzenia od deklaratywnych | tormalistycznych sformułowań dotyczą- 
cych klasy robotniczej. Nie można ukrywać także negatywnych zjawisk w klasie 
robotniczej. Kierownicza pozycja klasy robotniczej w społeczeństwie wymaga jej sa- 
modoskonalenia się w procesie sprawowania swojej wielkiej misji. Samodoskonalenie 
owo dokonywać się musi drogą wzrostu świadomości klasowej, poziomu wykształ- 
cenia i fachowości, a nade wszystko przyswojenia idei społecznego zarządzania i kie- 
- rowania gospodarką narodową poprzez brygady robotnicze, drogą wzrostu poczucia 
odpowiedzialności za społeczną skuteczność gospodarowania oraz społeczne funkcjo- 
nowanie państwa I administracji. 


W rozmowach informowano o prowadzonych dktualnie poważnych analizach kla- 
sowej struktury społeczeństwa radzieckiego. W wyniku empirycznych badań formu- 
łowane jest teoretyczne uogólnienie stwierdzające, że bezklasowy nieantagonistyczny 
charakter posiada jedynie struktura robotniczych zespołów pracowniczych oraz ko- 
muny pracowników — wytwórców dóbr materialnych. W tym kontekście ujmuje się 
problematykę sprawiedliwości społecznej oraz jej urzeczywistnianie. Uwyraźnieniu 
ulegają sformułowania dotyczące źródeł dochodów ludności, własności społecznej 
oraz prywatnej i osobistej, podziału dochodu narodowego I właściwego wykorzysty- 
wania środków społecznych, walki z negatywnymi tendencjami do nieusprawiedli- 
wionego bogacenia się kosztem społecznym. 


Partia, będąca inspiratorem i motorem intensywnego rozwoju ZSRR, sama pragnie 
zmieniać się wewnętrznie i wprowadzać nowy styl działania i reagowania społeczne- 
go. Ten nowy styl pracy partii określa się jako demokratyczny, realistyczny, konsek- 
wentny, odformalizowany. Jego celem jest kontakt z ludźmi pracy, zasięganie opinii 
i konsultowanie decyzji, zwalczanie wszelkiego zła społecznego oraz eliminowanie ne- 
gatywnych zjawisk występujących w budowie socjalizmu. Nowy styl działania pod- 
kreśla osiągnięcia socjalizmu, ale nie minimalizuje braków 1 błędów, samokrytycznie 
pragnie je przezwyciężać, torować drogę nowemu, nowym rozwiązaniom i nowym 
rubieżom socjalizmu. W każdej dziedzinie życia towarzysze radzieccy konstatując sta- 
łość programową socjalizmu oraz marksizmu-leninizmu i podkreślając osiągnięte re- 
zultaty, formułują jednocześnie wiele otwartych 1 nie rozwiązanych problemów, wie- 
le znaków zapytania, nieodzowność odpowiedzi na wiele trudnych kwestii teoretycz- 
nych i politycznych, ideologicznych, gospodarczych I organizacyjnych. 
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W rozmowach z ludźmi radzieckimi charakterystyczna jest otwartość, szczerość 
i chęć dyskusji. Dotyczy ona zarówno problemów wewnętrznych Związku Radzieckie- 
zo, jak i np. spraw polskich. Moi rozmówcy zawsze chcieli znać szczegółowo proble- 
. may, które ich interesowały — formułowali na bieżąco uwagi i opinie krytyczne. 

Obecna otwartość partii I ludzi zmierza dó wszechstronnego przedyskutowania w 
czasie kampanii przed zbliżającym się zjazdem KPZR problemów, które niesie współ- 
czesne życie. Lapidarnie o tej szczerej dyskusji wyraził się jeden z rozmówców 
„wsio wozmożno, no ostorożno”. Widać tutaj obiektywne podejście- do probląmów, 
przemyślenie wszelkich następstw proponowanych zmian i nowych rozwiązań, Chodzi 
o to, aby nowy program partii spełniał wymagania nowatorstwa I nowoczesności 
nie przez krótki okres, lecz był trwałym (choć ciągle doskonalonym) elementem życia 
społeczno-gospodarczego w Związku Radzieckim. 


W dyskusjach częstym motywem były problemy światopoglądowe oraz rola Koś- 
cioła w Polsce. Moich rozmówców interesowało to zwłaszcza w kontekście zbliżają- 
cych się obchodów tysiąclecia chrześcijaństwa w Rosji. Do tych problemów podchodzi 
się jednak z o wiele większą refleksją, naukowym dystansem, a jednocześnie obiek- 
tywną oceną. Podkreśla się rolę chrześcijaństwa unifikującego starą Ruś. 


Z dokonanego skrótowego |! niepełnego przeglądu problemów, którymi obecnie żyje 
Kraj Rad, wynika, jak sądzę, wiele implikacji międzynarodowych oraz mających od- 
niesienie do naszego kraju. 


Polska jest również w trakcie przebudowy systemu zarządzania gospodarką, kadrą 
kierownicza przedsiębiorstw uczy się reguł gry na planszy pt. „Reforma gospodar= 
cza”. Przy powszechnym klimacie aprobaty dla zmian (jaki obserwuje się obecnie w 
ZSRR) szybsze byłyby, jak sądzę, efekty gospodarcze i społeczne, na które czeka całe 
społeczeństwo. Myślę, że nowe poszukiwania w zakresie problemów rozwiniętego śo- 
cjalizmu, zapoczątkowane w ZSRR z nie spotykaną szczerością i zakresie, mogłyby 
spotkać się w pół drogi z badaniami polskich specjalistów i naukowców z dziedziny 
nauk społecznych. Plenum KC PZPR poświęcone inteligencji podjęło również ten wą- 
tek rozważań, sądzę więc, że polskie środowisko nauk społecznych zaktywizuje 
swą działalność. 


Wracając do spraw radzieckich, należy stwierdzić, iż zakres podejmowanych obec- 
nie przez nowe kierownictwo spraw, klimat wokół reform, nadzieje i aktywna 
współpraca milionów ludzi radzieckich są przesłanką do oczekiwań bardzo istotnych 
zmian polityczno-gospodarczych w tym kraju. Obecne kierownictwo partyjne chce 
zapewnić szybki rozwój ekonomiczny państwa, połączony z przemianami w poziomie 
życia społeczeństwa, pozwalającymi razem na wszechstronne i pełne spełnienie się 
rozwiniętego socjalizmu. 


O partii 


Dwoistość aparat" » partyjnego 


EDWARD ERAZMUS 


— 


W mechanizmie funkcjonowania partii marksistowsko-lepinowskiej jako przewod- 
niej siły klasy robotniczej, a następnie systemu politycznego, ważną rolę odgrywa 
aparat partyjny. Jest on integralną częścią partii. Toteż pomijanie aparatu par- 
tyjnego w refleksji nad partią i systemem politycznym prowadzi do uproszczeń. 

Aparat partyjny rozwinął się już w XIX wieku, w ówczesnych partiach robot- 
niczych: socjaldemokratycznych. Był źródłem tworzenia kadr do objęcia władzy 
państwowej. Był czynnikiem pobudzającym klasę robotniczą. Organizował wybo- 
ry. Po wyborach wchodził do struktur wewnątrzpartyjnych bądź państwowych. 

Jeśli idzie o rewolucyjny nurt ruchu robotniczego, to, najogólniej mówiąc, na pyta- 
nie, co to jest aparat partyjny i jakie jest jego miejsce w mechanizmie funkcjonowa- 
nia partii, formułowano dwie odpowiedzi. Nie ulegało wątpliwości, że mieli to być 
działacze przygotowani do objęcia władzy państwowej i kierowania walką zbrojną, 
a po zwycięstwie — walką polityczną. W początkach ruchu robotniczego, zwłaszcza 
kiedy partia działała nielegalnie, do aparatu partyjnego zaliczano ogniwa wybie- 
ralne: Komitet Centralny, komitety gubernialne i powiatowe, przy czym dodawano, 
że to nie partia podlega aparatowi, ale aparat władzom partii. Ośrodkiem decyzji 
partii były ogniwa przedstawicielskie: zjazdy, plena, konferencje partyjne. W póź- 
niejszym okresie, zwłaszcza po przejęciu władzy politycznej, następowały zmiany 
w podziale pracy. Aparat zaczął kojarzyć się z tą grupą społeczną w partii, która 
wykonywała różne zadania z tytułu obowiązku służbowego lub z tytułu miano- 
wania na określone funkcje. W tym sensie przez aparat partyjny rozumiano zarówno 
zespół stanowisk ustrukturalizowanych według zasady podporządkowania shużbo- 
wego, na które przewidziano etaty, jako stały skład liczbowy pracowników niez- 
będnych w danej jednostce organizacyjnej do wykonania zadania, jak i rzeczy- 
wisty zespół, ludzi pomagających władzom i Manejom partyjnym w kierowaniu 
partią. 

Spór o miejsce i rolę aparatu w partii trwa od momentu pojawienia się w partii 
profesjonalistów. Aparatowi przypisywano odpowiedzialność za dewiacje partii, 
za występowanie zjawisk świadczących o kostnieniu innych ogniw partii, koncen- 
trowanie uwagi na rozbudowywaniu 1 umacnianiu struktur pionowych kosztem au- 
tentycznego życia wewnątrzpartyjnego, a co za tym idzie — kosztem rozszerzania 
wpływu partii wśród klasy robotniczej. Na przykład Róża Luksemburg obawiała 
się, iż w niektórych sytuacjach „kierownicza rola partii przekształca się w kie- 
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rownictwo coraz bardziej przeżeranego przez oportunizm aparatu partyjnego w sto- 
sunku do rewolucyjnych z klasowego instynktu mas rewolucyjnych, pojmowanego 
wtedy w kategoriach ogniw kierowniczych partii, np. KC'0). dej myśl wiązała się 
z centralizmem demokratycznym, który = zdaniem R. Luksemburg — może, jeśli 
jest źle stosowany, „hamować prawidłowe programowanie działań partii”. Jeśli jest 
źle stosowany, jego działanie nie musi być wymierzone przeciw bernsteinowcom, 
lecz przeciwko „ich rewolucyjnym przeciwnikom”, Źródeł dewiacji szukała też gdzie 
indziej, Na pytanie, dlaczego „słyszy się skargł na biurokratyzm naszych najwyże 
szych władz partyjnych (...), który zabija twórczą aktywność polityczną (...)” od- 
powiadała, że „każdy organ wykonujący codziennie funkcje urzędnicze ma skłon- 
ność do biurokratyzmu t szablonu. Poza tym, tak wysoko postawione instancje mają 
z natury rzeczy silnie rozwinięte poczucie odpowiedzialności, co niewątpliwie wpły= 
wa nader hamująco na inicjatywę i podejmowanie decyzji”. Toteż „jedynym sku- 
tecznym środkiem przeciwko temu schorzeniu jest żywa aktywność polityczna ca- 
łej partii. Najbardziej idealnym kierownikiem takiej partii jak socjaldemokracja 
byłoby kierownictwo partii, która funkcjonowałaby jako najposłuszniejszy, najszyb= 
szy i najbardziej precyzyjny instrument całej partii"(2). 


Na drugą przyczynę wzrostu roli aparatu partyjnego zwróciła uwagę Wera Ko- 
strzewa. Szukając jeszcze w latach dwudziestych przyczyn przeciągania się sporu 
o miejsce aparatu partyjnego w partii, stwierdziła, że proces ten kształtowało ist- 
nienie „..0pozycyjnych grup robotniczych o tendencjach anarchosyndykalistycznych 
i syndykalistycznych”. Inaczej mówiąc, rola aparatu musi wzrastać wtedy, kiedy 
w kołach anarchosyndykalistycznych zamierza się „..obalić cały dzisiejszy aparat 
partyjny, zreformować go £ od góry, i od dołu, zastąpić przez nowe życiorysy, po- 
nieważ ludzie, którzy kierowali partią w okresie militaryzacji (...) nie mogą ti nie 
potrafią zaprowadzić demokratyzmu i powinni odejść”(3). 


Jedno nie budzi wątpliwości, a mianowicie, że już od początku istnienia polskie- 
go rewolucyjnego ruchu robotniczego nie kwestionowano potrzeby tworzenia się 
i istnienia aparatu partyjnego. Nurt ten reprezentowała też PPS-Lewica. Dla niej 
aparat partyjny był potrzebny, aby partia mogła lepiej kształtować | rozwijać zbio- 
rową opinię klasy robotniczej (proletariatu). Wychodząc z takiego założenia, formu- 
łowano postulat, aby do realizacji tego celu przystosowywał się cały aparat, rozu- 
miany w szerokim znaczeniu jako wykonawcze władze partii. 


Zdawano sobie sprawę z pozytywnych i negatywnych konsekwencji z tego wy» 
nikających. W okresie walk z caratem i w okresie rewolucji KC musiał być je- 
dynym wyrazicielem politycznych idei (bolszewików) stanowiących o duchu i cha- 
rakterze partii Mniej natomiast było możliwości — jak pisze M. Koszutska — aby 
aparat rozumiany w szerokim i wąskim znaczeniu (jako zespoły kierownicze ma ją- 
ce takie stałe cechy, umiejętności i nawyki będące rezultatem długoletniej walki z ca- 
ratem, jak szybkość decyzji, umiejętność przystosowania się do zmieniającej się sy- 
tuacji i walki politycznej) mógł być odbiorcą pobudek płynących z szeregów par- 
tyjnych. Toteż Koszutska pisze: ,„..w systemie kierowania partią rosyjską musiał 
przeważać element pierwszy, komenda z góry. Nastąpiła zbytnią koncentracja ini- 
cjatywy it samodzielności (...) na wierzchołku partyjnym. Stąd pewne chorobowe 
objawy. Lenin wyraźnie widział niebezpieczeństwo, gdy (...) domagał się reorganizacji 


(1) R. Luksemburg: „Ze wstępu”. „Wybór pism” 't. 1, Warszawa 1939. 

(2) R. Luksemburg: „Jeszcze o masie i wodzach”. „Wybór pism” t. II, Warszawa 1939, str. 223. 

GQ) M. Koszutska-Kostrzewa: „Gospodarczo-organizacyjne zagadnienia w partii rosyjskiej". 
„Pisma wybrane” t, II, Warszawa, str. 271. | 
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prac Centralnego Komitetu i Biura Politycznego, poddania go szerszej kontroli”(4). 
Dostrzegał też zjawiska świadczące o tym, że utrwalają się metody narzucone przez 
konspiracyjne formy działania, kosztem kształtowania form pozwalających na zmia- 
nę metod działania w zależności od charakteru walki klasowej i stopnia zaawan- 
sowania budowy socjalizmu. Chodziło wówczas o to, aby rozrastający się aparat 
organizacyjny, rozumiany w wąskim znaczeniu, mógł służyć w okresie „budowania 
naszej przyszłości socjalistycznej” pozytywnie. 

Po śmierci Lenina zmieniła się treść pojęcia i roli aparatu partyjnego. Krysta- 
lizowały się wówczas dwa skrajne stanowiska. Pierwsze formułowano w kontekś- 
cie tezy J. Stalina, że aparat jest rozrusznikiem partii, jej główną, a nawet jedyną 
siłą napędową, a tym samym także i systemu politycznego. Czynił on z aparatu 
partyjnego główną konstrukcję decyzji partii oraz acz podtrzymującą ca- 
ły system kierowniczy. z 


Drugie stanowisko krystalizowało się w kontekście działalności bloku opozycyj- 
nego, składającego się z trockistów oraz zwolenników L. B, Kamieniewa i G. J. 
Zinowiewa. Obserwując rozwój biurokracji, wzrastającą rolę ogniw wykonawczych 
w stosunku do uchwałodawczych, przerzucali oni całą odpowiedzialność na aparat 
partyjny." Zarazem dążyli do zredukowania roli aparatu partyjnego do funkcji 
rejestratora i propagandysty wartości ideologicznych i politycznych. 

Totalna linia obrony aparatu partyjnego okazała się niebezpieczna w skutkach. 
Utrudniła proces dostosowywania się aparatu partyjnego do zaawansowanego bu- 
downictwa socjalistycznego. Od tego czasu poza wszechstronną dyskusją teore- 
tyczną pozostawały zjawiska świadczące — z jednej strony — o rozregulowywaniu 
się stosunków między władzami partii a instancjami oraz między instancjami a wą- 
sko rozumianym aparatem partyjnym (powoływanym), z drugiej zaś — o zrasta- 
niu się aparatu partyjnego z aparatem państwowym. Akcent zaczął przesuwać się 
z preferencji dla zawodowych rewolucjonistów, oddanych partii, na rzecz zawo- 
dowych i etatowych pracowników partii. Ich głównym zadaniem miało być wpro- 
wadzenie w życie uchwał, ponieważ „samo tylko nasze oddziaływanie ideowo-poli- 
tyczne nie wystarczy. Musimy skończyć — mówił G. Dymitrow — z nastawie- 
niem na żywiołowość ruchu — jedną z naszych głównych słabych stron*”(5). Było 
to słuszne stanowisko. W ten sposób krytykowano tendencje socjaldemokratycz- 
ne w partii. Nie dostrzeżono jednak wówczas innego niebezpieczeństwa. Polegało 
ono z jednej strony na przekonaniu, że to kadry, a nie ludzie w partii oraz cała 
partia, decydują o wszystkim, z drugiej-zaś — na koncentrowaniu wysiłku na spra- 
wach drugorzędnych, a nawet jednostkowych. 

Hasło „kadry decydują o wszystkim” sformułował J. Stalin. Motywowało ono do 
następującego myślenia: głównym zadaniem polityki partii jest troska o kadry, 
o ich dobry nastrój, prawidłowe wysuwanie, o trafne rozpoznanie ich predyspozy- 
cji, takich, jak inicjatywność, zdyscyplinowanie, dyspozycyjność, posłuszeństwo, wier- 
ność partii, a w praktyce również wierność przełożonym. Prawa obywątelskie w tej 
strukturze organizacyjnej aparatu uzyskała zasada hierarchicznego podporządko- 
wania. Pojawiły się także nowe ogniwa organizacyjne w postaci wielu wydzia- 
łów, działów i innych ogniw mających „ułatwiać” zarządzanie partią, społeczeń- 
stwem, gospodarką, W: praktyce rozbudowywanie konstrukcji administracyjnych u- 
trudniało spełnianie funkcji przewodnich i kierowniczych. Umocniła się tendencja 
określana później mianem „kultu jednostki”. 


(4) Tamże. 
(5) G. Dymitrow: ,„„Przemówienie końcowe na VII Światowym Kongresie Międzynarodówki 
POWERS CEJ 13 sierpnia 1935, 
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Jeśliby śledzić materiały archiwalne z wczesnego okresu ruchu robotniczego I pier- 
wszych dwudziestu lat bieżącego stulecia, to zarysowuje się pewna logika rozwoju 
organizacyjnego i ideowego aparatu partyjnego. W latach tych szczególną rolę 0d- 
grywał Komitet Centralny partii. To KC wyszukiwał „odpowiednio uzdolnione i ide- 
owe jednostki...”, Im dawał ,,...sposobność politycznego i organizacyjnego wyrobie- 
nia i odpowiedzialnej pracy w ciałach kierowniczych” Komitet Centralny przy- 
wiązywał szczególną wagę do pracy agitatorów, zawodowych rewolucjonistów, do 
prasy partyjnej, działalności organizacy jnej władz partyjnych, a mniejszą — do ope- 
ratywnych struktur organizacyjnych: przygotowujących materiały, selekcjonujących 
aktyw partyjny itp. W latach trzydziestych obecnego stulecia akcenty przesuwały 
się na aparat partyjny rozumiany w wąskim znaczeniu jako grupa ludzi zatrud- 
nionych w drodze powoływania na stanowiska etatowe w celu wykonywania za- 
dań na rzecz instancji oraz w celu zapewnienia sprawnego funkcjonowania komi- 
tetów (KC, KW itd.) i organizacji partyjnych. | 


| * 


Spór o treść, pojęcie oraz miejsce i rolę aparatu partyjnego w partii nie zakoń- 
czył się z chwilą, gdy stała się ona partią rządzącą. Najczęściej, w szerokim zna- 
czeniu, przez aparat partyjny rozumie się hierarchiczny układ ludzi i elementów 
strukturalnych, zorganizowanych w sekretariaty, egzekutywy, biuro polityczne lub 
pracowników etatowych, mianowanych, współdziałających ze sobą w celu wyko- 
nania czynności wyznaczanych przez władze i instancje partyjna, inspirowanych 
przez wartości i zasady ideowe marksizmu, | 

W wąskim znaczeniu przez aparat partyjny rozumie się zespół pracowników 
etatowych, nie pochodzących z wyboru, wykonujących zadania w ramach obowiąz- 
ków wynikających z polityki zatrudnienia. Tak rozumiany aparat partyjny okre- 
śla się jako narzędzie partii zdolne do wywierania korzystnego wpływu na stosun- 
ki w partii, na stosunki partii z klasą robotniczą, na organizacje społeczne, na 
stosunki między partią a aparatem państwowym. Ma się na myśli takie jego miejs- 
ce w partii, aby — z jednej strony — wszyscy członkowie mogli wyrażać w sposób 
zorganizowany swoją wolę zgodnie z wolą klasy robotniczej i ludzi pracy, z drugiej 
zaś — aby kierownictwo partii mogło również działać niezależnie od emocjonalnie 
reugującej opinii partyjnej i publicznej. Zresztą taka była tradycja ruchu robotni- 
czego. | ) 

Aparat partyjny jest układem nader złożonym. Jego struktura wewnętrzna jest 
centralistyczna. Centralistyczne są również jego mechanizmy wewnętrzne, General- 
nie rzecz biorąc, aparat partyjny jest konstrukcją struktury pionowej partii. Usytuo- 
wany jest z jednej strony w kontekście ogniw wybieralnych partii, począwszy od 
komitetu partyjnego, Biura Politycznego, Sekretariatu, a skończywszy na tereno- 
wych ogniwach wykonawczych, Z drugiej zaś — w kontekście POP, organizacji 
społecznych i aparatu państwowego. W teoretycznej refleksji przyjmuje się, że jego 
miejsce jest służebne wobec partii jako całości i w stosunku do władz partyjnych, 
ich instancji i POP. 

We współczesnych warunkach miejsce aparatu partyjnego w strukturze partii 
— mimo że funkcjonuje on w kontekście centralizmu demokratycznego — jest 
asymetryczne. Asymetria ta wywodzi się stąd, iż cała partia, obok zasady centra- 
lizmu demokratycznego, jest zbudowana według dwóch dodatkowych zasad: tery- 
torialnej, zgodnej z administracyjnym podziałem państwa, i funkcjonalnej, odpo- 
wiednio do struktury zatrudnienia pracowników, a zwłaszcza klasy robotniczej, W 
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strukturze administracyjnego państwa aparat jest zbudowany centralistycznie, ja- 
ko jedno z ogniw pomagających władzom partii w realizacji organizatorskiej funk- 
cji we wszystkich gminach, miastach, województwach i na szczeblu centralnym. Na- 
tomiast zasada funkcjonalna organizuje aparat w kontekście członków partii za- 
trudnionych w zakładach produkcyjnych, transporcie, oświacie, we wsiach itp. In- 
tencją tej zasady jest tworzenie takich warunków, aby idee partii przenikały do 
wszystkich wielkich i małych grup społecznych i do wszystkich sfer życia społecz- 
nego. 

Refleksja nad miejscem i rolą aparatu partyjnego w partii rozszerzyła się w Pols- 
ce po II wojnie światowej, szczególnie w latach 1956—1981. Każdy zwrot w poli- 
tyce partii dyskutowano w kontekście odpowiedzialności aparatu partyjnego, zarów- 
no wtedy, kiedy polityka partii była prawidłowa, jak i wówczas, gdy na barki ca- 
łej partii spadały skutki kryzysu. W tym ostatnim przypadku krystalizowały się 
skrajne stanowiska. Aparat partyjny obciążano odpowiedzialnością za porażki, za 
kryzys wewnątrzpartyjny i ogólnopaństwowy, Z kolei w okresie stabilizacji aparat 
miał skłonność do przypisywania sobie wszystkich zasług. Tymczasem aparat par- 
tyjny nie jest uchwałodawcą, lecz częścią partii i to najmniej liczną. Toteż ma wła- 
sne zasługi i własne wady. Jego zasługi i wady' nie wynikają bezpośrednio ze skła- 
du osobowego: pochodzenia społecznego, wykształcenia, doświadczenia politycznego 
itp. Na przykład w latach 1948—1956 aparat partyjny rekrutował się głównie spo- 
śród robotników i chłopów. Część pracowników legitymowała się bogatą przeszło- 
ścią rewolucyjną. Większość jednak nie miała odpowiedniego wykształcenia ani 
doświadczenia w pracy partyjnej. Umiejętności do pracy w aparacie partyjnym zdo- 
bywano dopiero w trakcie wykonywania zadań, dzięki udziałowi w różnego ro- 
dzaju kursach i dzięki samokształceniu. W latach 1957—1980 sytuacja zmieniła się. 
Pracownicy aparatu mieli już znacznie większą wiedzę. Legitymowali się wykształ- 
ceniem średnim i wyższym: zawodowym i ogólnokształcącym, humanistycznym i tech- 
nicznym. W porównaniu z pierwszą połową lat pięćdziesiątych różnili się też syste- 
mem motywacyjnym. Jeżeli w pierwszej połowie lat pięćdziesiątych charaktery- 
zowali się żarliwością rewolucyjną, ogólną znajomością problematyki marksizmu-le- 
ninizmu, a w tym i ustrojowo-politycznej, to w latach następnych preferowano 
inne wartości. Zaczęli ich zastępować ludzie wykształceni, od których żądano wie- 
dzy z zakresu przemysłu, rolnictwa i zarządzania: oświatą, nauką, kulturą itd. 
Zmniejszało to zapotrzebowanie na ludzi mających wyrobienie ogólnopolityczne, 
zdolności propagandowe, umiejętność rozmawiania z robotnikami t ludźmi pracy. 
Ponadto, doświadczeni działacze zaczęli być zastępowani ludźmi młodymi. Był to 
prawidłowy kierunek zmian. Młody aktyw nie zdobywał doświadczenia w toczą- 
cej się stale walce klasowej, lecz w toku studiów lub pracy w aparacie organiza- 
cji społecznych. W obydwu wypadkach jednostronna rekrutacja i jednostronne 
przygotowanie teoretyczne i praktyczne sprzyjały dewiacjom. Te obiektywne przy- 
czyny tworzyły glebę dla tendencji centralistycznej o wyraźnych cechach biuro- 
kratycznych. Na tej glebie pojawiały się tendencje do zastępowania statutowych 
organów kolegialnych partii organami pozastatutowymi. Wzrastał centralizm kosz- 
tem demokratiyzmu. Dyskusję wewnątrzpartyjną zastępowano metodami dyrektyw- 
nymi, merytoryczną refleksję i działalność partyjną działalnością pozorną o wy- 
raźnych cechach fasadowości. 

Jedno wydaje się oczywiste. A mianowicie, aparat wkomponowany w struktury 
pionowe nie działa sam. Działa zgodnie z uchwałami partii | z zasadą dyspozycyj- 
ności na rzecz oczekiwań instancji, często kosztem władz partyjnych. Działa w ra» 
mach ról wyznaczonych pracownikom aparatu partyjnego przez władze partiL Na 
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tym polega dwoistość jego roli. Nie jest tajemnicą, że stosunki między zwierzchni- 
kami a ogółem bezpośrednich podwładnych zalezą od wielu czynników. Jest do- 
brze, gdy zgadzają się one z oczekiwaniami tych pracowników, którzy chcą prze- 
strzegać zasad ideowych partii i zasady socjalistycznych stosunków pracy. Wtedy 
chętnie wykonują zadania. Podlegając służbowo, liczą, że będą traktowani zgodnie 
z marksistowskimi normami etycznymi i demokratycznymi normami prawa pra- 
cy. Natomiast źle jest, gdy w stosunkach wewnętrznych nie przestrzega się mark= 
sistowskich norm etycznych oraz dyrektyw wynikających z nauki o zarządzaniu. 
Sytuacje konfliktowe tworzą się najczęściej wtedy, gdy stosunki zaczynają ukła- 
dać się na zasadzie jednostronnej nadrzędności, gdy kierownictwo wydziałów dozu- 
je informację, zawęża odpowiedzialność do czynności typowo technicznych lub ore 
ganizacyjnych. Tworzą się także wówczas, kiedy pracownicy, zamiast prawidłowego 
postępowania, działania zgodnego z uchwałami władz i instancji partyjnych, szu- 
kają klucza otwierającego drogi do manipulowania zasadami, celami, formami i me- 
todami. Przeto nie podważając przekonania, że aparat partyjny jest ważnym, ale nie 
jedynym składnikiem architektury partii, nie sposób nie zauważyć, że może też 
być jednym ze źródeł dewiacji w partii. Dlatego w refleksji naukowej i w prakty- 
ce politycznej nie należy pomijać zarówno jego zasług i wad, jak i wszechstron- 
nej analizy przyczyn biurokratyzowania się aparatu partyjnego. Na przykład na 
IV Zjeździe PZPR (1964 r.) skupiono głównie uwagę na wymianie ludzi w apara- 
cie partyjnym. Pominięto natomiast obserwacje struktur organizacyjnych oraz me- 
chanizmów funkcjonowania poszczegAnych wydziałów i komórek wewnątrzwydzia- 
łowych. 

Krytycy, biorąc pod uwagę negatywne aspekty pracy partii, przypisywali apara- 
towi partyjnemu skłonność do zastępowania aparatu państwowego bądź rozwią» 
zywania problemów społecznych metodami administracyjnymi i do przystosowywa» 
nia struktur organizacyjnych do resortowych struktur administracji państwowej | go- 
spodarczej. Nie są to tylko zarzuty wymyślone. Rzeczywiście, z aparatem partyjnym 
wiąże się zjawisko kostnienia struktur, form i metod pracy, tendencje do kon- 
centrowania uwagi na strukturach pionowych kosztem podstawowych organizacji 
partyjnych oraz skłonność do ingerowania w system kierowania procesami spo- 
łecznymi i partią. Najczęściej struktura aparatu partyjnego była odpowiednikiem 
struktury administracji państwowej czy gospodarczej. Aparat partyjny, zbudowa- 
ny według kryterium resortowego, traci z pola widzenia ogólne procesy społeczne, 
a przede wszystkim zdolność do myślenia kategoriami politycznymi. 

Wydarzenia w Polsce (1980 r.) uwidoczniły rozmiary następstw wynikających 
między innymi ze wzrostu roli aparatu partyjnego, któremu towarzyszył wzrost 
struktur organizacyjnych. Solidaryzując się z tezą, iż celem totalnej krytyki apara- 
tu partyjnego jest zamiar jego demontażu, a tym samym osłabienia organizacyjnej 
jedności partii, warto nadmienić, że równie niebezpieczna jest jednostronnie rozu- 
miana linia jego obrony. Nie przynosi bowiem pozytywnych wyników nastawienie 
apologetydzne, zamazywanie lub ukrywanie mankamentów. Odbiega to od leninow= 
skiej koncepcji myślenia i kierowania. Na instancje, począwszy od egzekutyw, a skoń- 
czywszy na Komitecie Centralnym I Biurze Politycznym, spada bowiem obowiązek 
nie tylko wytyczania celów, określania ogólnych form, metod i sposobów ich reali- 
zacji, lecz także obowiązek inspiracji, przekonywania, oceniania sytuacjł i kontro- 
lowania działań. 


"Aparat partyjny, funkcjonując w strukturach centralistycznych o bardzo inten- 
sywnych więziach pionowych, nie był tak czuły w sytuacjach konfliktowych na im- 
pulsy płynące z organizacji partyjnych, jak na impulsy płynące z instancji i ogniw 
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aparatu państwowego. Nie był też przyzwyczajony ani zobowiązany do ostrego wi- 
dzenia sprzeczności i konfliktów społecznych w okresie stabilizacji. W konsekwen- 
cji nie był elastyczny, gdy trzeba było działać samodzielnie. Zresztą jego formalne 
uprawnienia, rzeczywiste kompetencje | pozytywne zwyczaje były zbyt małe, jak 
na sytuację, w której partia traciła swoją zwartość ideową i polityczną. Mówiąc 
e kompetencjach, mana na myśli wszystkich pracowników aparatu partyjnego, a nie 
tylko tych, którzy pełnili w nim łunkcje kierownicze. Zauważa się i odwrotną ten- 
dencję. Gdy ogniwa uchwałodawcze były bierne, albo swoją działalność ogranicza- 
ły do posiedzeń plenarnych, to rosła decyzyjna funkcja Aparatu kosztem funkcji po- 
mocniczych: organizatorsko-technicznych. Poszczególne ogniwa aparatu uzyskiwa- 
ły funkcjonalną przewagę w partii: dostęp do informacji, dostęp do sekretarzy Biu- 
ra Politycznego. Niekiedy ich rola była większa niż członków KC czy członków 
komitetów terenowych. Pozycji aparatu nie regulował wtedy centralizm demokra- 
tyczny, lecz centralizm rozumiany opacznie — jako podporządkowanie się osobom, 
nie władzom partii. Problem jeszcze bardziej się komplikował, gdy aparat zrastał 
się z częścią ogniw uchwałodawczych partii i aparatu państwowego. Zrastał się 
z instancjami partyjnymi i aparatem państwowym. Było tak wówczas, gdy we wła- 
dzach partii wszystkich szczebli zaczynali przeważać pracownicy etatowi, gdy rósł 
liczebnie aparat partyjny. W rezultacie rodziły się zjawiska świadczące z jednej 
strony o zanikaniu funkcji kontrolnej partii, z drugiej zaś — o odwracaniu się re- 
lacji między komitetami, instancjami a aparatem partyjnym na rzecz tego ostatniego. 
Groziło to władzom utratą swobody działania i dystansu w widzeniu rzeczywistości. 

Powyższe uwagi traktuję jako przesłanki nawołujące nie tylko do utrzymywania 
równowagi między tendencją centralistyczną — której towarzyszyło rozbudowy- 
wanie wydziałów, sektorów 1 innych mniejszych komórek — a tendencją demo- 
kratyczną, która w aparacie partyjnym jest z natury siłą sprawczą. Tendencji de- 
mokratycznej towarzyszyło zarówno korygowanie funkcjonalnych uprawnień wo- 
bec instancji, organizacji partyjnych I aktywu partyjnego, jak | rozbudowywanie 
społecznych ogniw partii: komisji, zespołów doradców, konsultantów. Znikała gra- 
nica w sferze decyzji między ogniwami wykonawczymi a wybieralnymi, w kon- 
sekwencji i granica odpowiedzialności między tymi, którzy mieli uchwalać progra- 
my, oceniać i kontrolować, a tymi ogniwami, które RY pomagać w organizowaniu 
systemu oceny i kontroli. 

W sumie, w aparacie partyjnym przenikają się dwie tendencje: centralistyczna 
i demokratyczna. Tej pierwszej towarzyszy rozbudowywanie komórek aparatu 
i zwiększanie liczby pracowników etatowych, przy równoczesnym braku gotowości 
do „wychylania się” poza ramy swojego pionu, traktowaniu uchwał partii jako de- 
klaracji, które być może nie będą realizowane. Tendencji centralistycznej odpowia- 
da struktura wydziałów Komitetu Centralnego i komitetów wojewódzkich oraz dąż- 
ność do samowystarczalności. Jest ona odpowiednikiem struktury administracji pań- 
stwowej. Konsekwencją takiego układu są dyrektywne metody pracy, skłonność do 
zastępowania przez aparat partyjny organów państwowych, przede wszystkim orga- 
nów administracji oraz wykonawczych ogniw organizacji społecznych. W dstnieją- 
cych wydziałach wyodrębnia się ponadto jeszcze mniejsze komórki o charakterze 
specjalistycznym, a tch struktura upodabnia się z kolei do wewnętrznej struktury 
resortów: są odpowiednikami departamentów. Jednocześnie zmniejsza się rola ko- 
misji, zespołów problemowych, a w szczególności — organizacji partyjnych. Jeśli 
komisji nie likwidowano, to rola ich ograniczała się do funkcji opiniodawczej, 
często graniczącej z uprawnieniami klubu dyskusyjnego lub zespołu konsultacy j- 
nego. Opiniowały one projekty decyzji oraz uchwał, najczęściej przygotowywanych 
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w wydziałach lub sektorach. Ze struktury aparatu i instancji partyjnych wypa- 
dły ogniwa (komisje, zespoły), koncentrujące uwagę nie tyle na wycinkach życia 
państwowego, ile na poszczególnych dziedzinach i całokształcie życia społeczne- 
go, np. na wsi, w mieście, w partii. 

Tendencja demokratyczna, nawiązująca do leninowskiej tradycji, uwzględnia za- 
łożenie, że w partii podstawową rolę pełnią instancje i organizacje partyjne, a człon- 
Kkowie skupieni w podstawowych organizacjach partyjnych współdecydują o cało- 
kształcie polityki partii. Aparat — zgodnie z tą zasadą — ma organizować statu- 
tową działalność partii, inicjatywę POP i koordynować działalność członków partii 
piastujących odpowiedzialne funkcje państwowe. Procesowi temu mają towarzyszyć 
(i częściowo tak było) zmiany w strukturze komitetów partyjnych. Wydziały, © sze- 
rokim zasięgu działania, uzyskują charakter koordynacyjny I wykonawczy w sto- 
sunku do instancji I organizacji partyjnych. Miejsce wydziałów o wąskim zasięgu, 
funkcjonalnych i zsynchronizowanych z resortami, zajmują wydziały organizowa- 
ne według dziedzin życia politycznego oraz komisje składające się z działaczy par- 
tyjnych, oddanych partii, wrażliwych na wszelką niesprawiedliwość, na partykula- 
ryzm, odważnych w myśleniu i działaniu, a zarazem gotowych do realizacji decy- 
zji władz partyjnych, nawet wbrew poglądom czy sugestiom, Że jeszcze warto prze- 
czekać. 


W tej tendencji aparat sytuuje się obok najlepszych sił w partii w taki sposób, 
aby źródłem ewentualnego jego funkcjonowania nie byli sami pracownicy ani we- 
wnętrzna jego struktura, lecz cała partia. W koncepcji tej nie ma miejsca ani na 
przesadny optymizm, ani na pesymizm. Przekonanie, że wystarczy raz wymienić 
określoną część pracowników aparatu partyjnego lub tylko zreorganizować jego 
strukturę wewnętrzną, a usunie się źródła biurokratyzmu czy etatyzmu, jest tu słu- 
szne tylko częściowo. Mechanizmy bowiem składają się z ludzi, struktur organiza- 
cyjnych, a przede wszystkim określają je stosunki między różnymi elementami apa- 
ratu partyjnego oraz stosunki tegoż aparatu z instancjami, władzami partii, także 
z terenowymi i podstawowymi organizacjami partyjnymi. Ponadto jego dynamikę 
wyznacza podstawowy podmiot władzy politycznej: klasa robotnicza. Nie wystarczy 
zatem zmienić ludzi, którzy z natury są skłonni do zachowań pozytywnych, a pozo- 
stawić w stanie nienaruszonym strukturę wydziałów, stosunki między układem kie- 
rowniczym a wykonawczym aparatu etatowego, między różnymi ludźmi 1 ogniwami 
władz partyjnych, łącznie z Biurem Politycznym, Sekretariatem KC, z sekretaria- 
tami terenowych ogniw władzy i aparatu partyjnego. Z badań wynika, że na analo= 
gicznych stanowiskach ludzie zachowują się podobnie. Aparat partyjny działa tak 
jak każdą inna organizacja. Będąc w sensie socjologicznym zarówno grupą formal- 
ną, jak i nieformalną, podporządkowuje się zależnościom i mechanizmom swojego 
działania. Kultywuje własny sposób myślenia, preferuje te, a nie inne formy i me- 
tody pracy. Pośrednio podlega instancjom, a bezpośrednio swoim przełożonym i se- 
kretarzom resortowym, których orientacja w konkretnych sprawach może stać się 
orientacją zespołu iub poszczególnych ludzi. Na ten aspekt zwracam uwagę dla- 
tego, aby zasygnalizować jeszcze jedną sprawę. Kierownictwo partii, chcąc uwzględ- 
niać między innymi owe uwarunkowania, musi stale dysponować materiałem ilu- 
strującym konkretne formy przejawiania się zjawisk dewiacyjnych — po to, aby 
je w porę przezwyciężać. Samozadowolenie nie prowadzi do lepszej pracv aparatu 
partyjnego w kontekście więzi terenowych organizacji partyjnych z instancjami 
i władzami partii. Jest to problem ważki. Aparat wbrew pozorom ma bardzo duży 
wpływ na wiele spraw. Organizuje aktyw funkcyjny doradców, opiniuje ludzi i in- 
formuje władze o wielu drobnych i zasadniczych kwestiach życia partyjnego. Tym 
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samym jest ważnym składnikiem procesu decyzyjnego. Przeto nie liczba pracow- 
ników etatowych, ale sieć powiązań z aktywem i rodzaj spraw, jakie przy pomocy 
tegoż aparatu się rozwiązuje, płaszczyzny kontaktów z aparatem państwowym ora? 
zakres stosowania demokratycznych form w postaci kompetentnych zespołów do- 
radców, konsultantów itp. są miarą znaczenia aparatu partyjnego. Przemożna jest 
rola aparatu partyjnego w procesie konsolidacji partii, Partia konsoliduje się, jeśli 
pracownicy aparatu partyjnego orientują się na decyzje władz partyjnych, a nie 
na poglądy poszczególnych, a zarazem najbliższych im przywódców. Nie chodzi tyl- 
ko o myślenie wyrażające się w wątpliwościach co do kursu i polityki kierownic- 
twa lub jasności poglądów w konkretnej sprawie. Nie oznacza to, że pracownicy 
aparatu nie mogą wątpić I mieć własnego zdania. Nie powinni jednak upowszech- 
niać owych wątpliwości, zwłaszcza poza swoimi organizacjami partyjnymi Ponad- 
to wątpliwości te nie mogą stanowić alibi dla kopiowania np. metod dyrektyw- 
_ nych czy kunktatorskich. Dlatego trzeba prowadzić stałe badania nad stanem świa- 
domości ludzi z aparatu partyjnego; czy i ilu z nich aktywnie realizuje np. uch- 
wałę zjazdu partii, czy i na ile otwarcie kwestionuje jej treść, ilu i w jaki sposób 
sympatyzuje z tendencjami lewackimi bądź prawicowymi, a ilu zajmuje stanowisko 
neutralne lub po cichu sprzyja jednej bądź drugiej tendencji, a jeszcze ilu spo- 
śród nich zachowuje się tak, ponieważ wyżej ceni spokój osobisty i osobiste cele 
„ niż wielkie cele socjalistyczne. 

Ponadto, w tendencji demokratycznej aparat partyjny traktowany jest jako narzę- 
dzie budowania sił partii, a nie jako podstawowy składnik jej siły. Zakłada się, że 
musi być skutecznym instrumentem partii. Stosowane formy i metody pracy winny 
synchronizować się z uchwałodawczymi ogniwami partii, podstawowymi organizacja- 
mi partyjnymi oraz z jej członkami. 

Nie sposób wreszcie pominąć jednego spostrzeżenia. W aparacie partyjnym od- 
radzają się stale skłonności do rezygnacji z funkcji inspiratorskiej | kontrolnej na 
rzecz zastępowania organów państwowych bezpośredniego zarządzania, bezpośred- 
niej, a nierzadko jednoosobowej ingerencji w procedurę decyzyjną i wykonaw- 
czą administracji. Oczywiście, problem nie tkwi tylko w sferze subiektywnej. Ta- 
kim działaniom sprzyjają struktury formalne. 


Wydarzenia w Polsce z całą ostrością postawiły do rozstrzygnięcia pytanie, jak 
przeciwstawiać się i zapobiegać odrywaniu się aparatu partyjnego od partii, czego 
następstwem jest m. in. oddalanie się partii od klasy robotniczej, utrata przez 
partię zaufania społecznego itp. Prawidłowy kierunek myślenia i działania wynika 
z Uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. Zobowiązano w niej władze partii 
do wcielania w życie „zasady służebności aparatu partyjnego (...) wobec instan- 
cji i organizacji podstawowych, eliminowania praktyki wyręczania organów wy- 
bieralnych i zastępowania aparatu państwowego, niedopuszczania do działania poza 
lub wbrew kolegialnym decyzjom władz partyjnych”. Jednakże źródeł .kryzysu par- 
tii, a także jej sukcesów, nie należy upatrywać w samym tylko aparacie partyj- 
nym. Klucz znajduje się w prawidłowym rozwiązywaniu przez partię problemów, 
sprzeczności i konfliktów klasowych. Więcej, nie można zrozumieć procesów za- 
chodzących w partii, nieudanych prób reformatorskich, nawrotów dewiacji, jeśli 
punktem analizy uczyni się tylko aparat partyjny, a nawet wierność zasadom lub 
odstępstwa od zasad socjalizmu. Chodzi o analizę sił klasowych i innych sił społecz- 
nych kryjących się za tendencjami zmierzającymi do przywrócenia poprzedniego sy- 
stemu sprawowania władzy. Żródeł zawsze należy szukać wśród grup silnych pod 
względem ekonomicznym lub organizacyjnym, identyfikujących swoje interesy z in- 
teresami ogólnospołecznymi, 
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Publikujemy dwie dalsze autoryzowane wypowiedzi 
uczestników dyskusji na temat „Historia a społeczeństwo”, 
która odbyła się w naszej redakcji 14 stycznia br. Pierwszą 
część wypowiedzi opublikowaliśmy w kwietniowym (4/1985) 
'numerze „Nowych Dróg”. Następne będziemy zamieszczać 
sukcesywnie. | 

Dyskusję traktujemy jako otwartą również dla autorów, 
którzy w naszym spotkaniu udziału nie brali. Sądzimy, że 
suma wypowiedzi będzie wartościowym wkładem w 
ulepszanie edukacji historycznej — ważnego kierunku 
kształtowania samowiedzy i świadomości naszego społe- 
czeństwa. 


HENRYK SŁABEK 


4 


"Sam temat naszej dyskusji, już dlatego że w jakimś sensie precedensowy, może 
animować i, co zapewne ważniejsze, skłaniać do głębokiej zadumy. Historia w znacze- 
niu studiów nad życiem i ruchami wielkich mas ludzkich bowiem jest u nas ciągle 
artykułem wybitnie deficytowym. Wielki to paradoks, ale najpewniej nie przypadek, 
że dzieje się tak w państwie, wedle którego oficjalnej wykładni ideologicznej właś- 
nie żywioły ludowe są twórcą historii, były i są solą naszej ziemi. Nie mniejszy to być 
powinien paradoks i w oczach historyka. Czyż bowiem bez integralnie ujmowanej 
historii można uprawiać historię polityczną zgodnie z wymogami nauki? Bez nowo- 
czesnych, integralnych badań trudno przezwyciężyć historiografię zdarzeniową czy 
„dworską”, historiografię nie „dziejowego niemowy”, lecz elit umiejących pisać, prze- 
mawiać i pozostawiać po sobie chwalebny ślad. Co do tego nie mieli wątpliwości na 
przykład zachodnioniemieccy socjaldemokraci, kiedy po kilkunastoletnich ostrych 
bojach z polityczną prawicą historię społeczną wprowadzali z uporem na uniwersy- 
tety. Uświadomić sobie pora, że stan naszej historii społecznej to m.in. wynik nie 
tyle intelektualnego, co politycznego wyboru, wyboru dokonywanego zresztą przez 
bez mała lat 40 nie tylko przez historyków. 

Jak bez integralnych badań rozstrzygnąć pytanie: jaka powinna być historiogra- 
fia? Ileż w kręgu tego rodzaju pytań rodziło się nieporozumień I nadużyć. Nie tak 
dawno wykorzystywano brak doświadczenia I uczciwość młodych ludzi do tego, by 
ci wykrzyczeli „prawdę historii”. Jakby nie była ona, jeśli nie liczyć sporadycznych 
świadomych manipulacji, ciągłym, zrelatywizowanym procesem poznania. Zapewne 
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mie bez wpływu na taki bieg spraw pozostawały zachowania nie wolne od zawodowej 
pychy, chciejstwa, a może niekiedy i wyrachowanych przymilności. Iluż to autorów 
zachwalało prezentowany czytelnikowi obraz jako obiektywny, słuszny I prawdziwy, 
bo oparty na przykład na wszechstronnych źródłach. A ilu, wiedząc przecież, że nie 
kłamać to bynajmniej jeszcze nie znaczy posiąść zadowalającą prawdę, chciało lub 
miało odwagę powiedzieć, że Ich wersja — przynajmniej, choć nie tylko w sferze 
interpretacyjnej — jest również stronnicza, bowiem innej po prostu nie ma. Zapozna- 
. wane były i marksowskie tezy, zresztą dzisiaj uznane nie tylko w obozie marksi- 
stów, o klasowych i politycznych źródłach kreowania prawdziwej czy fałszywej 
świadomości społecznej, i zachowania dyktowane osobistą odwagą uczonego. 

Czy ma być nasza historiografia krytyczna czy heroiczna, pesymistyczna czy opty- 
mistyczna? To były kolejne z pytań, które stały się rychło dylematem. Qd 1955 r. do- 
chodziła do głosu wersja heroiczna, a od lat 1964—1966 — i apologetyczna. Wielostron- 
ne były tego konsekwencje. Jeśli kiedyś było dobrze czy wręcz wspaniale, to już na 
zasadzie kontrastu, szczególnie w odczuciu młodszych pokoleń, obraz powojennej rze- 
czywistości malował się w coraz czarniejszych kolorach. Kontrast sprzyjał wywoły- 
waniu poczucia względnego upośledzenia i buntu. Innej reakcji nikt rozsądny nie 
mógł oczekiwać. A jednak trudno było rozstać się z wrażeniem, że w tym wypadku 
apologia nie raziłą albo, mówiąc ostrożniej, wywoływała w środowisku historyków 
co najwyżej incydentalne dyskusje. 

Czy między innymi nie dlatego tak się działo, że historiografia nie rozporządzała 
wielością punktów odniesienia? Czy, w obliczu należytego, udostępnionego młodzieży 
przedstawienia przyczyn chłopskiej niedoli lat 30-ych na przykład, byłoby do pomy- 
ślenia skuteczne eksploatowanie postaci J. Piłsudskiego i W. Witosa jako politycznie 
nieomal bliźniaczych? Uczynienie klas i wielkich grup społecznych punktem odniesie- 
nia dla analiz I ocen, w tym i ocen moralnych, może pogłębić proces „unaukowienia” 
historii, uchylić pytania tylko pozornie ważne, zwodnicze czy przebrzmiałe. W innym 
wypadku, oczywiście nie tylko za sprawą tutaj podnoszonych przyczyn, jeszcze długo 
ciężko będzie i młodzież uwalniać od dylematów „narodowej” (endeckiej) czy „pań- 
<twowej” (piłsudczykowskiej) wykładni histori. 

Na koniec kiłka zdań o historii Polski Ludowej. Ta historia jest nierzadko postrze- 
gana jako siostrzyca niegodna tej rzeczywistej, prawdziwej historii. Jest zwykle trak- 
towana, zresztą niekiedy również z wykoncypowanych powodów politycznych, jako 
ta, która na każdy gest przyzwolenia odpowie radosną gotowością do spełnienia każ- 
dej posługi. Tymczasem okres Polski Ludowej rozszerza się. Również jako jednostka 
czasu już wkrótce zdominuje historię XX w. Polska historia XX w. coraz bardziej 
będzie się utożsamiać z historią Polski Ludowej także ze względów jakościowych, 
czysto poznawczych I wartościujących. 

Jest to bowiem okres wielu zjawisk społecznych tak nowych, że nie znajdują one 
w naszej wcześniejszej historii odpowiednika. Już z tych względów ta historia, jako, 
intelektualne zajęcie, może pasjonować. Lecz nie tylko. Jest ona wybitnie kontro- 
wersyjna, ale czy dlatego, że ustępuje poznawczym wartościom historiografii odleg- 
lejszych epok? W przypadku historii politycznej, pojmowanej tradycyjnie, zapewne 
tak. Ale tylko wtedy. Są dyskusje o historii Polski Ludowej ostre, głośne i namiętne, 
bowiem ma ona, jako „historia żywa”, tysiące krytyków i cenzorów spośród swoich 
aktorów, bo ta historia szturmuje umysły I sumienia bodaj jak żadna inna. Wokół 
historii bardziej odległej jest spokojniej, ale czy to znaczy, że prawdziwiej? Czy musi 
tak być? Nie, w każdym razie nie w sensie automatycznie spełniającej się reguły. 

Historiografia dotycząca społczeństwa | gospodarki Polski Ludowej powinna I mo- 
że być pełniejsza i bardziej wszechstronna, bowiem do jej dyspozycji, w porównaniu 
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z sytuacją choćby międzywojennego dwudziestolecia, stoją Imponujące wyniki pok- 
rewnych dyscyplin (socjologii, psychologii społecznej, etnografii, ekonomii I innych). 
Wprawdzie nie w każdym wypadku korzysta ona z przywileju ukazywania zdarzeń 
w świetle ich społecznych skutków, lecz. z drugiej strony jest władna kreować źródła 
o masowym charakterze odpowiednio do pytań późniejszych okresów. Jest wszakże 
zasób materiałów czymś, co badacza na równi cieszy i deprymuje. Nie możemy, jako 
badacze okresu Polski Ludowej, opanować choćby literatury, nie mówiąc o źródłach 
innego rodzaju, już ze względu na granicę możliwości w znaczeniu fizycznym. Mowa 
oczywiście o tematach prac ogólnych, zakreślonych ambitnie. Niezbędne jest stosowa- 
nie selektywnych i kolektywnych metod pracy, co może stanowić oddzielny problem. 


Moja konkluzja, nie tylko z przekory formułowana, wypada raczej optymistycznie: 
a jednak historia Polski Ludowej pozostaje bardziej szansą do wygrania niż szansą 
straconą. : 


JAN TOMICKI 


Zanim przejdę do meritum, chciałbym powrócić jeszcze do kwestii ostatniego zjaz- 
du historyków i poczynić pewną uwagę. Zgadzam się, że zjazd był wydarzeniem w 
naszym środowisku humanistycznym, że w pewnym sensie miał także wymiar poli- 
tyczny. Ale nie chodzi mi w danym przypadku o generalną ocenę tego zjazdu ani 
też o sam jego przebieg, lecz o pewną kwestię dotyczącą sposobu przygotowania tej 
imprezy. Otóż wydaje mi się, że wbrew przestrzeganej, przynajmniej w ostatnich 
dziesięcioleciach, zasadzie uzgadniania programu zjazdu z głównymi ośrodkami hi- 
storycznymi w kraju, tym razem jednak niektóre z nich pominięto. W tej sytuacji 
tematyka zjazdu ustalona przez jego najbardziej aktywnych organizatorów miała 
charakter jednostronny. Nic dziwnego więc, że w miarę zbliżania się terminu otwar- 
cia zjazdu budziło to coraz większe kontrowersje. Zapewne gdyby wcześniej pomyś- 
lano o konsultacji projektu programu z szerszym zespołem historyków, nie byłoby 
konieczności jego uzupełniania w ostatniej chwili zagadnieniami dotyczącymi dzie- 
jów Polski Ludowej o fundamentalnym znaczeniu w czterdziestą rocznicę jej pow- 
stania. Z tej sytuacji należałoby wyciągnąć wnioski na przyszłość. 


Przechodzę teraz do zagadnienia, które jest przedmiotem właściwej dyskusji, 
Pierwsza kwestia, która tu się wyłania, to pytanie, co dzisiaj, współcześnie kształtuje 
świadomość historyczną Polaków? Świadomość historyczną rozumianą jako zbiorową 
pamięć narodu, jako zespołowe i indywidualne wyobrażenie o przeszłości oparte na 
wiedzy, potocznym rozumieniu i emocjach. Świadomość historyczną jako pojęcie 
dynamiczne, zmienne, zależne od warunków społeczno-politycznych, od okoliczności 
i cząsu. Otóż wydaje mi się, że na kształtowanie tak rozumianej świadomości histo- 
rycznej współcześnie wywierają decydujący wpływ następujące czynniki: 


1. Tradycja historyczna indywidualna 1 środowiskowa wpływająca na sposoby 
wartościowania przeszłości oraz determinująca wzorce postaw. Rola tradycji rodzin- 
nej I domu jest tu nader istotna. 
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2. System edukacji szkolnej. Ale trzeba widzieć, że system ten współcześnie jest 
mało stabilny. Od 1944/1945 r. ulega on nader częstej weryfikacji i modyfikacji. Stąd 
młodzież traci zaufanie do wiedzy wyłożonej w podręcznikach szkolnych, a niekiedy 
także do swych nauczycieli. Niemniej edukacja szkolna odgrywa dużą rolę w kształ- 
towaniu racjonalnej wiedzy historycznej. 


3. Zródła informacji masowej. Ale i tu sprawa nie jest prosta. Są różne źródła infor- 
macji — oficjalne i nieoficjalne, podawane przez prasę, radio i telewizję, a także 
z ambony, wreszcie podawane przez podziemne ośrodki czy też wydawnictwa emigra- 
cyjne. Można wiele zarzucić edukacji historycznej uprawianej przez oficjalne Środ- 
ki masowego przekazu, a więc można mówić o licznych uproszczeniach, o przemilcze- 
niach niektórych faktów niewygodnych politycznie z tych czy innych względów, 
wreszcie o braku konsekwencji w działaniu edukacyjnym, co szczególnie jest widocz- 
ne w czasie większych kryzysów politycznych, jak to miało miejsce w latach 1956, 
1968, 1970, 1980—1981. Zmieniająca się często sytuacja społeczno-polityczna w kraju, 
popadanie niekiedy propagandy masowej z jednej skrajności w drugą wpływa ujem- 
nie na kształtowanie świadomości historycznej opartej na racjonalnych przesłankach. 

4. I wreszcie pewien wpływ na kształtowanie świadomości historycznej mają 
sami historycy-badacze. Środowisko to jest zróżnicowane. Procesy dezintegracyjne 
wystąpiły w nim ze szczególną ostrością w ostatnich latach. Ale jest to chyba stan 
przejściowy. Historycy prezentują prace o różnej wartości merytorycznej. Największe 
szanse spopularyzowania wiedzy o przeszłości, a tym samym kształtowania świado- 
mości historycznej mają prace popularnonaukowe i ujęcia syntetyczne. Jeden i drugi 
typ opracowania wymaga jednak od historyka szczególnych predyspozycji. Osobiście 
przywiązywałbym dużą wagę do wielkich syntez. Na tego rodzaju opracowania ocze- 
kuje czytelnik. Ale czy dorobiliśmy się już syntezy historii Polski z prawdziwego zda- 
rzenia? 

To prawda, mamy kilka syntez — poznańską, krakowską, warszawską. Każda ma 
swoje zalety i wady. Składają się one z kilku tomów lub są dziełem wielu autorów. 
Moim zdaniem synteza historii z prawdziwego zdarzenia to dzieło jednego autora, 
a nie kilku. Pewnym wzorem mógłby być M. Borzyński, autor Dziejów Polski w za- 
rysie lub mogłyby być wydawane obecnie dzieje poszczególnych państw I narodów 
w serii Ossolineum. Jednoltość wykładu to silny atut każdej syntezy. 


Spróbujmy z kolei odpowiedzieć na pytanie, jakie dzisiaj należy spemić warunki, 
ażeby historia była społecznie akceptowana? To prawda, zawsze istniał pewien roz- 
dźwięk między wyobrażeniami o historii profesjonalistów-badaczy a miłośnikami tej 
wiedzy, między rozumieniem historii w znaczeniu naukowym i potocznym Niemniej 
współcześnie powstał chyba zbyt duży rozdźwięk między tak zwaną histortą „oficjal- 
ną” a rozumianą potocznie Właśnie sprawą podstawową jest przywrócenie zaufa- 
nia społecznego do historii „oficjalnej”. Na ten brak zaufania złożyło się oczywiście 
wiele przyczyn, wykraczających często poza. kompetencje środowiska naukowego. 
Niemniej wszelkie przejawy nierzetelnego i instrumentalnego oświetlania pewnych 
faktów, zwłaszcza w pracach popularnonaukowych i w publicystyce, obciążają całe 
środowisko. Dlatego walka o bezwzględne poszanowanie prawdy historycznej w 
środkach masowego przekazu it we wszelkich pracach popularyzacyjnych winna stać 
się naszą wspólną troską. 

Wiąże się z tym problem kształtowania przez historyków obrazu naszej przesz- 
łości. Zagadnieniami podstawowymi są niewątpliwie sprawy państwa, społeczeństwa 
i jego kultury Czy te zagadnienia są ujmowane racjonalnie? Wydaje się np., że 
powinniśmy zastanowić się nad celowością nadmiernego eksponowania martyrolo- 
giczno-powstańczej wizji naszych dziejów. A generalnie należałoby zdecydowanie 
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przeciwstawiać się wszelkiej mistyfikacji. W tym zakresie niewątpliwie dużo jest do 
zrobienia. Trzeba niewątpliwie położyć większy nacisk na ukazanie trendu rozwo- 
jowego naszego kraju i jego sąsiadów, na stosunki międzynarodowe, na ewolucję 
międzynarodowego położenia Polski w czasach nowożytnych 1 najnowszych oraz 
kształtowanie się wzajemnych stosunków między państwami i narodami. Na tle 
porównawczym obraz państwa i społeczeństwa polskiego wypadnie pełniej, a przede 
wszystkim będzie prawdziwszy. 

Niewątpliwie największą słabością naszej historiografii jest historia współczesna, 
tj. historia Polski i powszechna po 1945 r. Badanie tego odcinka historycznego jest 
szczególnie trudne. Historycy Polski Ludowej wiedzą, jak trzeba mozolnie tworzyć 
warsztat, wyrabiać sobie własne reguły postępowania badawczego, jak łatwo prze- 
kroczyć ową barierę oddzielającą rzetelne studia od usłużnej propagandy. Wiadomo 
też, że długo nie będzie dostępu do wielu dokumentów ze względów politycznych. 
Mimo powyższych trudności i obiekcji trzeba pisać historię współczesną mająe świa- 
domość, że są to ujęcia tymczasowe, oparte na aiepełnej wiedzy. Na tę historię jest 
szczególne zapotrzebowanie. Tymczasem historiografia Polski Ludowej, mimo pew- 
nych osiągnięć w zakresie badań nad przemianami społecznymi i gospodarczymi 
w początkowych latach jej istnienia, nie może się poszczycić specjalnymi wynikami. 

Kolejny problem to potrzeba intensyfikacji pewnych kierunków badań i likwi- 
dacji tzw. białych plam w obrębie historii najnowszej i współczesnej. 

istnieje niewątpliwie potrzeba pogłębienia i uzupełnienia badań w zakresie histo- 
rii politycznej, społecznej | gospodarczej, a także badań nad kulturą polityczną na- 
szego społeczeństwa, kulturą pracy, wzorcami zachowań itp. Do najsłabiej zbada- 
nych obszarów tematycznych można by zaliczyć: 


1. Stosunki polsko-radzieckie. Co prawda w odniesieniu do okresu międzywojen- 
nego istnieje już kilka udokumentowanych źródłowo monografii, ale idąc ku współ- 
czesności przeważa publicystyka raczej niskiego lotu, nie akceptowana w społecz- 
nym odbiorze. Dzieje stosunków polsko-radzieckich wymagają gruntownego i rzeczo- 
wego oświetlenia; 

2. Dzieje polskiej myśli politycznej XIX i XX w, historia partii i obozów poli- 
tycznych (endecja, piłsudczyzna, sanacja, chadecja, ruch ludowy, ruch robotniczy), 
rola wybitnych jednostek (problem Piłsudskiego i innych czołowych postaci XX w.); 

3. Miejsce i rola Kościoła rzymskokatolickiego w ostatnich kilkunastu dziesięciole- 
ciach; 

4. Problemy gospodarcze dwudziestolecia międzywojennego, które wciąż wywołują 
wiele kontrowersji w publicystyce I w opinii społecznej; 

5. Dzieje Polski Ludowej. Na tym obszarze jest najwięcej do zrobienia mimo. 
- wspomnianych wyżej trudności. | 


Problemów, 2 którymi boryka się współczesna historiografia, jest znacznie więcej. 
Choćby zagadnienie kadr. Właśnie dotkliwą słabością historii najnowszej i współcze- 
snej jest brak wykształconych kadr w zakresie całej historii. Jeśli historyk-badacz 
nie posiadł odpowiedniego przygotowania do swego zawodu, będzie skłonny sztucz- 
nie wyodrębniać najnowszą historię z procesu dziejowego i szerszego kontekstu. 
Istnieje też problem podszywania się propagandy pod naukę. Przeciwdziałać temu 
winna krytyka naukowa. Tymczasem w odniesieniu do historii najnowszej jest ona 
chyba zbyt łagodna. Stwarza to wrażenie, że jest niezwykle łatwo podjąć jakiś temat 
z historii Polski Ludowej, by napisać pracę doktorską lub habilitacyjną. Rzetelna 
krytyka naukowa powinna położyć temu tamę. Ogromna więc odpowiedzialność cią- 
ży na Środowisku, jeśli idzie o krytykę naukową historiografii dziejów najnowszych, 
jak i kierunek badań, a także popularyzację wiedzy historycznej. 


137 


Na koniec jeszcze parę słów o miejscu tradycji ruchu robotniczego w kształtowaniu 
świadomości historycznej. Jak wiadomo, w warunkach Polski Ludowej podjęto 
próbę przewartościowania tradycji historycznej endecko-chadeckiej i piłsudczykow- 
sko-sanacyjnej. Chodziło o zanegowanie tych tradycji jako klasowo obcych, nieprzy- 
datnych w edukacji historycznej i politycznej narodu budującego socjalizm. Podob- 
ne działania skierowano w stronę tradycji Kościoła rzymskokatolickiego, który u 
nas dominuje wśród wyznań religijnych. Równocześnie podjęto różne działamia w ce- 
- lu spopularyzowania tradycji ruchu robotniczego. 


Jakie są tego efekty? Niewątpliwie dużą zasługą historyków zajmujących się dzie- 
jami ruchu robotniczego było wydobycie z przeszłości zagadnień, które przed 1944/ 
/1945 nie były naukowo rozpoznane lub też wręcz odrzucane przez burżuazyjną nau- 
kę jako niegodne popularyzacji. Dzisiaj sytuacja jest inna. Tradycja ruchu robotni- 
czego włączona została do dziejów ogólnych, tj. do historii społecznej i politycznej 
kraju. Stanowi ważny jej komponent. Stało się to dzięki dużemu wysiłkowi badaw- 
czemu historyków. Napisano już sporo na temat ruchu robotniczego, chociaż są to 
prace różnej wartości pod względem merytorycznym. 

Zastanawiam się jednak, czy kierunek badań historycznych i metoda upowszech- 
niania tradycji ruchu robotniczego były I są właściwe. Oto dotychczasowe badania 
skoncentrowały się głównie na egzegezie tekstów działaczy partyjnych, analizie do- 
kumentów oficjalnych danej partii (zjazdy, konferencje, plena itd.). A w propagan- 
dzie upowszechnia się przede wszystkim dorobek jednego kierunku w ruchu robotni- 
czym, a mianowicie kierunku rewolucyjnego, przemilczając lub pomniejszając trady- 
cje innych. Tymczasem nadmierne przypisywanie zasług jednemu kierunkowi pro- 
wadzi do istotnych uproszczeń, do zubożenia tradycji ruchu robotniczego, wywołuje 
w społecznym odbiorze niepożądane reakcje. Powiedziałbym przedawkowanie w tym 
przypadku przynosi skutki odwrotne do zamierzonych. Chociaż w okresie „Solidar- 
ności” wystąpiły także działania zmierzające do deprecjonowania tradycji rewolucyj- 
nego ruchu robotniczego. 

Wydaje mi się, że obecnie, gdy osiągnęliśmy już pewną sumę wiedzy o przeszłości, 
istnieje potrzeba nie tylko zmodyfikowania profilu badań nad dziejami ruchu robot- 
niczego, ale także sposobu widzenia tradycji i wartości tego ruchu. Sądzę, że bada- 
niem trzeba objąć cały ruch robotniczy, a więc komunistyczny i socjalistyczny, klaso- 
wy ! nieklasowy, ruch polityczny i organizacje masowe. Dalej — trzeba objąć bada- 
niami bazę społeczną tego ruchu i rozpoznać zakres jego wpływów w różnych przekro- 
jach czasowych. Trzeba wreszcie ukazać ruch robotniczy nie tylko jako ważny ele- 
ment struktury społecznej i politycznej nowoczesnego narodu polskiego, ale także 
jego internacjonalistyczny charakter, a więc jego ideologiczne i polityczne związki 
z międzynarodowym ruchem robotniczym. Tego właściwie brak w publikacjach do- 
tyczących poruszonej przeze mnie problematyki. Stąd też uboga jest nasza wiedza 
o miejscu i roli ruchu robotniczego w kształtowaniu kultury politycznej i świado- 


mości historycznej narodu. . 


Stare cele - nowe środki 


Tischnerowska metoda 
krytyki marksizmu 


WŁODZIMIERZ LEBIEDZIŃSKI 


W chórze jawnie antymarksistowskich i antysocjalistycznych trendów w Polsce, 
a w jakiejś mierze także w świecie, coraz mocniej brzmi głos ks. Józefa Tischnera, 
profesora (na podstawie prawa kanonicznego) Papieskiej Akademii Teologicznej w 
Krakowie, współpracownika miesięcznika „Znak” oraz „Tygodnika Powszechnego”, 
od 1981 r, prezesa Instytutu Nauk o Człowieku w Wiedniu. 

Siły antykomunistyczne na Zachodzie ze wszech miar chwalą J. Tischnera, okre- 
ślając go nawet mianem jednego z „najwybitniejszych polskich filozofów współ 
czesnych”(1). A czynią tak głównie w oparciu o paryskie wydania dwóch jego książek: 
„Etyka Solidarności” oraz „Polski kształt dialogu”. 

W niniejszym artykule przywołam zaledwie niektóre wypowiedzi J. Tischnera, 
akcentując głównie jego metodę krytyki marksizmu. W innej publikacji  wyłożę 
obszerniej jego poglądy, poddając je zarazem wszechstronnej analizie. 

J. Tischner dostatecznie długo żyje w Polsce Ludowej (urodził się w 1931 r.). 
Nie są mu obce, przynajmniej częściowo, doświadczenia okresu międzywojennego, 
lat okupacji hitlerowskiej, a tym bardziej czasów powojennych. W nowych polskich 
warunkach uczył się, studiował, zdobywał stopnie i tytuły naukowe. Wspinał się 
po drabinie kariery duszpasterskiej. Był świadkiem podnoszenia się kraju z gruzów 
i zgliszcz, stabilizacji i rozwoju. Razem z całym narodem przeżywał niepowodzenia, 
błędy i wypaczenia. Wydawałoby się, że potrafi dokonać bilansu osiągnięć i strat. 
Tymczasem sączy jad nienawiści wobec marksizmu i socjalizmu. 

Nie idzie mu o krytykę marksizmu z pozycji fenomenologii czy neotomizmu, co 
byłoby sprawą zrozumiałą i naturalną. Zmierza bowiem do całkowitego pogrzebania 
marksizmu, do wykazania, że teoria ta straciła wszelkie wartości poznawcze i me- 
todologiczne, iż w polskiej rzeczywistości społecznej na wskroś została odrzucona. 


(1) W notce informacyjnej polskojęzycznego wydawnictwa paryskiego „Spotkania” czytamy: 
„„Ks. Józef Tischner — Polski kształt dialogu, 1981 — jeden z najwybitniejszych polskich filo- 
zotów współczesnych omawia historię polskiej konfrontacji chrześcijaństwa i marksizmu, dia- 
logu, w którym wyboru dokonywał naród — nie filozofowie”. J. Tischner: „Etyka Solidar- 
ności”, „Spotkania”, Paryż 1982, str. 92. 
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Zilustrujmy powyższe twierdzenia za pomocą kilku wypowiedzi J. Tischnera. 
„(...) Marksizm jako metoda poznawania świata — pisze on — wyczerpał swoje 
możliwości teoretyczne. Zamiast wyostrzać spojrzenia marksistów na rzeczywistość, 
kierował je na coś zgoła innego — na jej iluzje, jej pozór”(2). Zdaniem nasze- 
go krytyka, „marksista nosi w swej duszy świadomość kompleksu niepełnowar- 
tościowości”(3). A oto jeszcze jedna charakterystyczna konstatacja: „Ąfarksistom bra- 
kuje intelektualnej ciekawości, zmysłu problęmatyzacji tego, co pozornie oczywiste, 
brakuje precyzji pojęciowej — słowem brakuje filozoficznego rzemiosła. Kto na- 
prawdę chce filozofować, sięga po inne teksty i innych myślicieli”(4), 

Zatrzymajmy się na razie na przytoczonych sformułowaniach. J. Tischner zarzuca 
marksistom brak intelektualnej ciekawości, zmysłu problematyzacji, precyzji po- 
jęciowej, filozoficznego rzemiosła w ogóle. Jasna jest zatem metoda krytyki J. Tisch- 
nera. Nie jest to nawet krytyka. Ta zwykle zasadza śię na argumentach. Musi 
być nade wszystko rzetelna. Tymczasem mamy do czynienia ze stekiem inwektyw 
przekupki bazarowej. 


W rzeczywistości oskarżenia kierowane przeciw marksistom są właściwe rozwa- 
żaniom samego J. Tischnera. Dowodzą tego „Etyka Solidarności” oraz „Polski kształt 
dialogu”. J. Tischnerowi chodzi jednak o coś zupełnie innego. Liczy on na percepcję 
masowego odbiorcy, który, nie będąc dostatecznie obeznany z teoretycznymi arkanami 
marksizmu, może zawierzyć fałszywej monecie naszego adwersarza. Zwłaszcza że 
upowszechnianie marksizmu-leninizmu w naszym kraju nadal pozostawia wiele do 
życzenia. 

Każdy rzetelny uczony, nie tylko bynajmniej marksista, z łatwością wykaże ten- 
dencyjność rozlicznych ocen tischnerowskich, Dotyczy to zarówno marksizmu w Pol- 
sce, jak i marksizmu w całości. Przywołajmy w tym miejscu kilka wypowiedzi 
uczonych niemarksistowskich „Nie ma już dzisiaj comtystów czy spencerystów, nie 
ma nawet weberystów czy durkheimistów — pisze J. Szacki — są natomiast 
— ti to coraz liczniejsi — marksiści. Teoria społeczna Marksa t Engelsa ciągle 
jeszcze skutecznie konkuruje 2 koncepcjami nowszymi it lepiej opracowanym! 
w szczegółach”(5). C. W. Mills pisał z kolei: „(...) Wartość intelektualna klasycznego 
marksizmu i marksrzmu w ogóle nie ma jedynie charakteru historycznego... 
.„.marksizm również dziś zachowuje bezpośrednią doniosłość intelektualną, a Stu- 
diowanie Marksa zwiększa nasze szanse rozwiązania najpoważniejszych probiemów 
wspołczesności”(6) Zdaniem R. Arona, „nie ulega wątpliwości, że żaden historyk, 
żaden ekonomista nie myślałby tak jak dziś myśli, gdyby nie było Marksa”(7). 
l wreszcie słowa J. P. Sartre'a: „(...) Rzekome wykraczanie poza marksizm może 
być dźiś w najgorszym wypadku powrotem do premarksizmu, w najlepszym — myślą 
już zawartą w marksizmie”(8). 

Nawet wielce krytycznie ustosunkowani do marksizmu socjologowie burżuazyjni, 
jak L Broom i P Selznick, przyznają: „Krytyka ta (cModzi o krytykę Marksowskiej 
teorii klas — W. L.) jest prawidłowa, lecz nie dyskredytuje wkładu Marksa 
w socjologię, a szczególnie w historię społeczną. Aczkolwiek współcześni uczeni 
nie korzystają ze specyjicznych kategorii i nie przyjmują szczegółowej argumentacji 


. 


(2) J. Tischner: „Polski kształt dialogu”, „Spotkania”, Paryż 191, str. 86. 

(3) Tamże, str. 130. 

(4) Tamże, str. 136. 

(5) J Szacki: „Historia myśli socjologicznej”, cz. 1, PWN, a> 19861, str. 714. 
(6) C. W. Mills: „The Marxists”, London 1963, str. 36—37. 

(1) R. Aron: „Koniec wieku ideologii”, Paryż 1956, str. 13. 

(8) J. P. Sartre: „Marksizm a egzystencjalizm”, „Twórczość” 1957, nr 4. 
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modelu Marksowskiego, są jednak wyczuleni na rolę klas w historii i w pewnym 
wymiarze idą linią rozumowania zapoczątkowaną przez Marksa”(9). 

Podobnych sformułowań można byłoby przytoczyć znacznie więcej. A oto fragment 
wypowiedzi J. Topolskiego, znanego marksistowskiego metodologa historii w Polsce: 
„Uważam, że w repertuarze teorii, które sterują badaniami historyków światowych, 
marksizm jest teorią niejako obowiązkową. Nie ma w tej chwili nowoczesnego hi- 
storyka, który by nie znał marksizmu. Nie ma żadnej wizji ogólnej, która by 
nie miała w podtekście stosunku do marksizmu, nieraz nie nazwanego. Widzę wzrost 
zainteresowania marksizmem w takich krajach jak Stany Zjednoczone, gdzie tego 
zainteresowania wcześniej prawie nie było”(10). 

J. Tischner jest dostatecznie inteligentnym teoretykiem neotomistyczno-fenome- 
nologicznym, a zarazem wytrawnym politykiem, by nie znał rzeczywistej war- 
tości marksizmu, jego walorów naukowych, ideologicznych i praktycznych. Przy- 
puszczam, że nawet gotów byłby uznać uniwersalny dorobek marksizmu. Za 
wszelką cenę chciałby wyeliminować go natomiast w Polsce. Mógłby dokonać 
tego jedynie wtedy, gdyby udało się wykazać, że marksistowska twórczość teo- 
retyczna jest naukowo sbezwartościowa. Musiałby przekonać nadto szerokie rzesze 
społeczne, zwłaszcza klasę robotniczą, że budowany w Polsce na podstawie mar- 
ksizmu-leninizmu socjalizm przyniósł jedynie trwałą nędzę i zubożenie, niewolę 
i ucisk klasowy, zablokował możliwość rozwoju społecznego i osobniczego. Nie 
wystarczą do tego inwektywy, jad sformułowań werbalnych, zamykanie oczu na 
rzeczywisty dorobek kraju, absolutyzowanie niedostatków, potknięć i błędów, jąt- 
rzenie rozlicznych środowisk społecznych, zwłaszcza umysłów młodego pokolenia. 
Zwalczając marksizm i socjalizm w Polsce, J. Tischner musiałby przedłożyć zarazem 
konkurencyjny program rozwoju społecznego, ekonomicznego i politycznego. Z wielu : 
jego wyraźnych, a najczęściej aluzyjnych wypowiedzi wynika, że chciałby zawrócić 
koło historii wstecz. 

Zdumiewający jest brak rzetelności w rozważaniach J. Tischnera. Powiada on, 
że marksista nosi w swej duszy świadomość kompleksu niepełnowartościowości. Po- 
mijam już etyczno-kulturalny aspekt tej wypowiedzi. Wszak żaden szanujący się 
autor nie pozwoli sobie na formułowanie podobnych twierdzeń. Zwłaszcza że nie 
sposób ich uzasadnić. A przecież w swoich rozważaniach wiele miejsca poświęca 
J. Tischner godności człowieka. Można by sformułować zatem retoryczne pytania: 
jak pogodzić obraźliwy stosunek wobec marksistów z godnością człowieka? Czy 
mieści się on w obszarze chrześcijańskich zasad moralnych, a zwłaszcza miłości 
bliźniego? Zapewne nie obowiązują one samego J. Tischnera. 

Nienawiść nigdy nie bywa dobrym doradcą. Zawodzi ona również J. Tischnera. 
„Co pozostanie w naszej kulturze po całej przygodzie z marksizmem?” — pyta 
on. I odpowiada słowami L. Kołakowskiego: „Nic”. „Marksizm był tylko fantazją”(11). 
A więc marksizm był. Już go nie ma. Został pogrzebany. Czy nie za wcześnie 
J. Tischner bije w dzwon? Wszak i przed nim zdarzało się nieraz, że ten czy 
ów autor ogłaszał koniec marksizmu. Z historii obalania marksizmu należałoby wy- 
prowadzić właściwe wnioski: bardziej spokojne i wstrzemięźliwe. Zazwyczaj po- 
stępują tak wielcy myśliciele. J. Tischner jednak do nich nie należy. Nie wystarczy 
ogłosić, że jest jednym z najwybitniejszych polskich filozofów współczesnych. Na 
miano to trzeba najpierw zasłużyć uczciwością, rzetelnością i głębią swojej twór- 


(8) L. Broom, P. Selznick: „Sociology”, Harper and Row, Publishers, New York, Evanston 
and London 1968, str. 190. , 

(10) J. Topolski: „Czy trzeba odkłamywać historię?” (wywiad), „Trybuna Ludu” z 8 lutego 1982. 

(11) J. Tischner: „Polski ksztańt dialogu”, str. 167. : 
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czości. W przeciwnym razie pozostaje uczucie niesmaku, rozczarowania, a może nawet 
obrzydzenia. , 

Czy nie można jednak potraktować przytoczonego wyżej zdania J. Tischnera jako 
przypadkowego, nie odzwierciedlającego jego intencji? Wszak i to się zdarza 
w ferworze walki politycznej. Twierdzę z całym przekonaniem, że wszystkie swoje 
rozważania podporządkował on celom politycznym, kamuflując je nieraz sformu- 
łowaniami etycznymi. Nie jest to przeto niefortunnie ujęta myśl. Można byłoby 
przytoczyć sporą ilość podobnych lub do niej zbliżonych. A oto jeszcze jedno sfor- 
mułowanie. Niektórzy autorzy, niekoniecznie marksistowscy, mówią o potrzebie 
powrotu do źródeł marksizmu. J. Tischner replikuje im następującymi słowy: „Czyżby 
po tylu latach burzliwego rozwoju marksizmu trzeba nam było wrócić do 
jego początków? A może nie są to początki, lecz akordy końcowe?”(12). Pytanie 
J. Tischnera nie powinno nikogo wprowadzać w błąd. Stanowi ono chwyt erystyczny 
autora, jakich jest wiele w jego tekstach. W rzeczywistości mamy tu do czynienia 
z twierdzeniem. Jego szczególną egzemplifikacją ma być „Polski kształt dialogu”. 

Przejdźmy zatem do bardziej szczegółowych rozważań J. Tischnera. Najpierw sfor- 

mułujemy jednak istotną uwagę. Aczkolwiek zarzuca on marksistom brak precyzji 
pojęciowych, wada ta jest właściwa nade wszystko jego tekstom. Nasz krytyk 
nie rozróżnia części składowych marksizmu. Pojęcia „filozofia”, „socjalizm”, „mar- 
ksizm” stosuje zamiennie. Nie dostrzega różnic pomiędzy rozlicznymi odmianami 
socjalizmu, wrzucając je do jednego worka. Ze stanu praktyki społecznej bez- 
pośrednio wyprowadza implikacje o stanie teorii marksistowsko-leninowskiej. A 
przecież na podstawie analogicznej relacji między neotomizmem a zachowaniem wier- 
nych i funkcjonowaniem Kościoła winien wnosić o możliwości rozbieżności pomiędzy 
, teorią i praktyką. Podobnie rzecz się ma z marksizmem i jego urzeczywistnieniem 
praktycznym. Bywa to zazwyczaj uwarunkowane wieloma czynnikami obiektywnymi 
i subiektywnymi. Łatwiej jednak spostrzec pyłek w oku przeciwnika niźli źdźbło 
we własnym. Krótko rzecz biorąc, niejednoznaczność, a nawet wieloznaczność uży- 
wanych przezeń pojęć i określeń, nie wykluczam, że z góry założonych, nastręcza 
poważne trudności w wyłuskiwaniu myśli i intencji J. Tischnera. Nie mówiąc już 
o tendencyjnych interpretacjach takich czy innych faktów i zdarzeń, których jest 
w jego publikacjach bez liku. 
"Zdaniem J. Tischnera, filozofia marksistowska w Polsce została narzucona po 
II wojnie światowej. Oddajmy mu głos: „Filozofia materializmu dialektycznego 
(«diamat») staje się filozofią oficjalną. Jest wprowadzana na wyższe uczelnie jako 
obowiązkowy przedmiot nauczania, wchodzi również na rozmaite sposoby w pro- 
gramy szkół średnich i niższych. Filozofię tę przedstawia się jako filozofię zdolną 
do wyjaśnienia wszystkich problemów człowieka, w szczególności problemów społecz- 
nych. Materializm dialektyczny nie wchodzi w naszą kulturę w wyniku swobodnych 
wyborów ludzi nauki, lecz jest lansowany, a niekiedy wręcz narzucany metodami 
politycznymi. Przed wojną filozofia marksistowska nie miała w Polsce ani jednego 
wybitniejszego przedstawiciela. Nie było marksistów na wyższych uczelniach i nie 
ma ich wśród autorów rozpraw zamieszczanych w filozoficznych periodykach. Dopiero 
po wojnie marksiści mnożą się, jak grzyby po deszczu”(13). Trzeba mieć nie lada 
„zdolności”, by w jednym krótkim urywku wypowiedzi zawrzeć tyle niedomówień, 
zniekształceń i fałszu, przyprawiając je zarazem sosem grzybowym. 

Zacznijmy od drobnej, acz znamiennej uwagi. Filozofia marksistowska to nie tylko 
materializm dialektyczny, lecz także historyczny, czyli materialistyczno-dialektyczne 


(12) Tamże, str. 190. 
(13) Tamże, str, 18. 
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pojmowanie dziejów ludzkich. To także metodologia, etyka, estetyka itp Zapoznanie 
to nie najlepiej świadczy o obiektywizmie naszego krytyka. Sugeruje on przy tym, 
że przed wojną filozofia marksistowska nie miała w Polsce ani jednego wybitniejszego 
przedstawiciela. Określenie „wybitniejszy” jest relatywne i dlatego może być różnie 
interpretowane. J. Tischner nie wspomniał nawet o S. Rudniańskim, J. Hemplu, 
J. Brunie. Sięgając głębiej w historię marksizmu w Polsce można byłoby wskazać 
nazwiska K. Kelles-Krauza, L. Krzywickiego i in. 


Prawdą jest natomiast, że w okresie międzywojennym nie było w istocie mar- 
ksistąw w wyższych uczelniach. Nie było w gronie kadry nauczającej, filozoficznej. 
Rzetelność naukowa wymagałaby jednak wyjaśnienia przyczyn tego stanu rzeczy. 
W Polsce konkordatowej i antykomunistycznej, gdzie myśl marksistowska była prze- 
śladowana przez Kościół i władze, nie sposób byłoby pomyśleć o nauczaniu (filozofii 
marksistowskiej w wyższych uczelniach. Np. w artykule niejakiego J. B. Słońskiego 
pt. „Nasz obowiązek” można było przeczytać: „Gdy się zjawi agitator komunistyczny 
w naszej wiosce czy domostwie, w naszej organizacji zawodowej czy kulturalnej, 
a może nawet w urzędzie, powinniśmy go oddać w ręce władz bezpieczeństwa 
i sądowych, gdyż jest takim agitatorem i konspiratorem antypaństwowym 0 wiele 
więcej szkodliwym niż złodziej czy bandyta”(14). W nagonce antykomunistycznej 
niepoślednią rolę odgrywał wówczas Kościół katolicki. 


Powyższe nie znaczy, że teoria marksistowska w ogóle nie była propagowana, 
iż nie miała swoich odbiorców. Na przykład S. Rudniański przetłumaczył na język 
polski „Materializm a empiriokrytycyzm” W. I. Lenina, rozwijał marksistowską teorię 
poznania, prowadził badania w dziedzinie historii filozofii. W wydawnictwach la- 
ickich, zwłaszcza o orientacji komunistycznej, prezentowano dorobek naukowy K. 
Marksa, F. Engelsa, W. I. Lenina, innych teoretyków marksistowsko-leninowskich. 
Faktów tych nie godzi się pomijać milczemńem Nie wolno zapominać i tego, że odbior- 
cami idei marksistowskich byli polscy komuniści, część socjalistów, lewicowe odłamy 
młodzieży, zwłaszcza akademickiej i robotniczej, klasowe związki zawodowe. Tym- 
czasem J. Tischner chciałby przekonać swoich czytelników, że idee filozofii marksi- 
stowskiej narzucone zostały Polsce dopiero po II wojnie światowej, iż są one obce 
naszej kulturze, iż nie weszły drogą swobodnego wyboru. 


J. Tischner pragnąłby zapewne wykreślić z pamięci, że w Polsce dokonała się 
rewolucja polityczna i społeczno-ekonomiczna. W rezultacie zmieniły się stosunki 
produkcji, struktura społeczna i polityczna. Klasa robotnicza, przejmując władzę 
polityczną, rozpoczęła dogłębne zmiany całokształtu życia publicznego, w tym rów- 
nież w nadbudowie. Historia nie zna takich rewolucji, w których zwycięskie klasy 
prosiłyby swoich obalonych przeciwników, by łaskawie zgodzili się na zmiany bazy 
i nadbudowy. Po to dokonują wszakże rewolucji, nieraz krwawych. Rewolucja socjali- 
styczna nie stanowi zatem wyjątku. 


Polskie przemiany rewolucyjne, dokonywane pod kierownictwem partii marksi- 
stowsko-leninowskiej, z każdym miesiącem i rokiem zyskiwały coraz większe po- 
parcie szerokich rzesz ludzi pracy, zwłaszcza robotników i chłopów. Nacjonalizacja 
przemysłu, reforma rolna, zagospodarowanie Ziem Zachodnich i Północnych itp. 
dały pracę milionom ludzi, w tym dawniej bezrobotnym. Trzeba było odbudować 
zniszczony kraj. Przeludniona w okresie międzywojennym wieś polska mogła służyć 
wolnymi rękami do pracy w mieście. Otworzyły się podwoje szkół i uczelni przed 
młodzieżą robotniczo-chłopską. Krótko rzecz biorąc, polska rewolucja społeczno-po- 
lityczna i ekonomitzna stworzyła takie perspektywy rozwoju, jakich nigdy przedtem 


9 X 8. Słońste „Nasz obowiązek, „Rycerz Niepokalanej” ne 10%. 


143 


nie było przed ludźmi pracy. Wynikało stąd obiektywne zapotrzebowanie na teorię 
marksistowsko-leninowską, która legła u podstaw owych dogłębnych przemian. 

Ewidentne jest zatem, że potrzeby życia społecznego wymagały rozwoju mar- 
ksizmu-leninizmu w naszym kraju. Iluzją żyją ci, w tym również J. Tischner, którzy 
lansują jakże ubogą i prymitywną formułkę: marksizm narzucony został siłą, choć 
nie mieści się w tradycjach kultury polskiej. W rzeczywistości, gdyby nie istniało 
nań obiektywne zapotrzebowanie społeczne, nie mógłby on ani zakorzenić się, ani 
rozwinąć w naszych warunkach. Zwłaszcza, jak przyznaje sam J. Tischner, że 
w pewnych środowiskach akademickich przyjmowany był co najmniej nieprzychyłlnie. 
„Rźecznicy filozofii uniwersyteckiej — pisze nasz krytyk — filozofii analitycznej, 
semantyki, reizmu czy fenomenologii — nie dostrzegali marksizmu jako przeciwnika 
filozoficznego i alternatywy dla własnej filozofii. Właściwie skrycie pogardzali mar- 
ksizmem. Nie atakowali Marksa, może go nawet nie czytali. Od czasu do czasu 
sygnalizowali swe pokrewieństwo z myślą marksizmu, np. zwolennicy reizmu uwypu- 
klali ateizm jako wspólną płaszczyznę jednej i drugiej filozofii. Ogólnie jednak ich 
skryta pogarda dla marksizmu przerodziła się w postawę mescangacowania w moralny 

i ideowy konflikt narodu”(15). 

Zgodnie z J. Tischnerem, rzecznicy filozofii uniwersyteckiej pogardzali marksiz- 
mem. Twierdzi nawet, co jest całkiem prawdopodobne, że może nie czytali Marksa. 
Byłby to zadziwiający fenomen: pogardzanie teorią, której się nie zna. Oznaczałoby 
to z kolei, że u podłoża ich stosunku do marksizmu leżały wcześniej ukształtowane 
burżuazyjne stereotypy i przesądy ideologiczne. J. Tischner wydaje w ten sposób 
nie najlepsze świadectwo rzecznikom owej filozofii uniwersyteckiej: brak obiekty- 
wizmu, nierzetelność naukowa itp. Wydaje się jednak, że J. Tischner i w tym 
zakresie dokonuje daleko idących uproszczeń. Konieczna byłaby znacznie głębsza 
analiza poglądów i postaw tych uczonych, ich źródeł i uwarunkowań. W tym miejscu 
nie możemy sobie na to pozwolić. Powiedzmy zatem bardziej oględnie: filozofia 
rnarksistowska musiała walczyć i wywalczyć przestrzeń w systemie dyscyplin aka- 
demickich. Chodziło m.in. o kształtowanie świadomości i postaw młodzieży, zwłaszcza 
robotniczo-chłopskiej; która coraz szerzej zapełniała mury wyższych uczelni. 

Powstaje jeszcze jedno pytanie: a jaki był stosuńek filozofii chrześcijańskiej do 
marksizmu-leninizmu? Odwołajmy się do interpretacji J. Tischnera. Pisze on: „Próbę 
polemiki podjęli nieliczni neotomiści. Jedni polemizowali z teoretycznymi zasadami 
budowania nowego ustroju, domagali się poszanowania praw osoby, a także prawa 
do posiadania własności prywatnej. Inni spierali się z materializmem dialektycznym, 
z ateizmem, z marksistowską interpretacją religii i chrześcijaństwa. Polemika była 
tutaj samoobroną. Myśliciele chrześcijańscy jakby nadrabiali zaniedbania okresu mię- 
dzywojennego, kiedy myśl chrześcijańska najwidoczniej nie zdając sobie sprawy 
z istniejącego niebezpieczeństwa o Marksie, marksizmie t socjalizmie niczego wła- 
ściwie nie wiedziała i wiedzieć nie chciała, Jej także udzieliła się postawa po- 
gardy”(16). 

Przytoczone wyznanie J. Tischnera jest wielce charakterystyczne i pouczające. 
Myśliciele chrześcijańscy pogardzali marksizmem. W okresie międzywojennym nie 
zdawali sobie sprawy z istniejącego niebezpieczeństwa. Powiedzmy szczerze: nie przy- 
puszczali nawet, że marksistowski socjalizm stanie się w Polsce rzeczywistością. 
Wystarczało wówczas zwalczać go z ambon, w prasie katolickiej, za pomocą instytucji 
państwowych, w tym policyjnych. I nagle ideologia marksistowsko-leninowska legła 
u podstaw budownictwa nowego ładu społecznego. . 


(53) J. Tischner: „Polski kształt dialogu”, str. 26, 
(16) Tamże, str. %. | 
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Nie w pełni prawdziwe jest twierdzenie J. Tischnera, jakoby myśliciele chrze- 
ścijańscy w pierwszych latach władzy ludowej nadrabiali zaniedbania okresu mię- 
dzywojennego, czyli zaniedbania w walce z marksizmem. Na wielu przykładach 
można byłoby uzasadnić, że raczej kontynuowali antykomunizm Polski burżuazyjnej. 
W 1938 roku ks. prof. J. Pastuszko opublikował książkę pt. „Filozoficzne i społeczne 
idee Hitlera (Rasizm)”. Pisał w niej: Hitler rozpalił duszę narodu niemieckiego 
nową ideq mesjanizmu, politykę przepoił pierwiastkami religijnymi, a eelom pare 
tyjnym nadał, charakter ponadczasowy, metafizyczny. Tą wielką ideą jest obrona 
cywilizacji zachodniej przed komunizmem t przewodnictwo narodu niemieckiego 
w dziele przebudowy życia społecznego. Idea wzniosła o wszechludzkim zasięgu, 
' 0 metafizycznym i religijnym charakterze!”(17). I dalej: „Dzisiejsza Trzecia Rzesza 
reprezentuje nie tylko określony ustrój polityczny. Ona podjęła tytaniczną. próbę 
realizacji wielkich idei,.które mają przynieść odrodzenie ludzkości. Te idee nadały 
życiu narodowemu niebywały rozmach, a ustrojowi państwowemu — prężność 
i dynamikę. Natrafiły one wprawdzie na opór w kraju £ wywołały walki wewnętrzne, 
ale jednocześnie przekroczyły granicę państwa 4 tam zyskały zwolenników. Dzięki 
temu Niemcy stały się, obok Włoch, rzecznikiem ideologii o zasięgu ogólnoludzkim. 
Przeciwstawiając się międzynarodowemu komunizmowi umocniły swą pozycję po- 
lityczną”(18). 

Próżno by szukać u J. Tischnera podobnych faktów antykomunizmu międzywo= 
jennego. Zauważmy przy tym, że tylko w części prawdziwa jest jego teza, jakoby 
polemika myślicieli chrześcijańskich z marksizmem wynikała z konieczności samo- 
obrony. Przyznaje on wszakże, że neotomiści polemizowali z teoretycznymi zasadami 
budownictwa nowego ustroju, bronili prawa posiadania własności prywatnej, Cho- 
dziło nie tylko zatem o imponderabilia światopoglądowe, lecz także, a może nade 
wszystko, o obronę obalonego systemu społeczno-ekonomicznego i politycznego. Do- 
dajmy nadto, że przynajmniej niektórzy duszpasterze katoliccy aktywnie wspierali 
reakcyjne podziemie. O tym także nie sposób zapominać. 

Od pierwszych lat władzy ludowej z grubsza mamy do czynienia z dwoma Gwidówi 
w Polsce: z jednej strony zachodziły głębokie przemiany polityczne, społeczne 
i ekonomiczne, warunkujące obiektywne zapotrzebowanie na ideologię marksistow= 
sko-leninowską, z drugiej zaś — z ideowym i materialnym oporem klas obalonych 
oraz części ich intelektualnych przedstawicieli. Taka była ówczesna nasza rzeczy- 
wistość, którą J. Tischner próbuje przedstawić w zupełnie innym świetle. Warto 
przywołać w tym miejscu następujące słowa W. I. Lenina: „Siła przyzwyczajenia mi- 
lionów i dziesiątków milionów to siła najstraszniejsza. (...) Zwyciężyć wielką, scen- 
tralizowaną burżuazję jest tysiąc razy łatwiej, niż zwyciężyć wielomilionowe masy 
drobnych posiadaczy, oni zaś swą codzienną, powszednią, niewidoczną, nieuchwytną, 
rozkładową działalnością osiągają te same rezultaty, które potrzebne są burżuazji, 
które restaurują burżuazję”(19). S 

Na tych drobnych posiadaczy liczyły siły reakcyjne w Polsce. Na nich liczy również 
J. Tischner. Jednym z istotnych instrumentów przekształcania świadomości i postaw 
ludzi, w tym drobnych posiadaczy, formowania socjalistycznej świadomości, wzorców 
życia itp., a głównie gruntownego przekształcania rzeczywistości społecznej, była 
i pozostaje właśnie teoria marksistowsko-leninowska, Zdawali i nadal zdają sobie 
z tego sprawę zarówno marksiści, jak i ich przeciwnicy. Starcie stało się zatem 
nieuniknione. 


(17) J. Pastuszko: „Filozoficzne 1 społeczne idee A. Hitlera (Rasizin)”, Łublin — Uniwersytet 
1938, str. 88. 


(18) Tamże, str. 8. 
€19) W. I. Lenin: „Dziecięca choroba «lewicowości» w komunizmie”, „Dzieła” t. 1, str. 29. 
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Oczywiście, dziś starcie to można oceniać różnie: można rzucać gromy na mar- 
ksistów, ronić łzy, wartościować w kategoriach tzw. ogólnych zasad moralnych, 
dowolnie eksploatować nazwiska K. Ajdukiewicza, T. Kotarbińskiego, R. Ingardena, 
W. Tatarkiewicza i in., swobodnie dobierać cytaty ówczesnych marksistów itp. Tak 
postępuje J. Tischner. „Uderza w oczy zakorzenione głęboko przeświadczenie 
— pisze on — że walka polityczna, w której uczestniczą, ma charakter najwyższego 
imperatywu etycznego. Takie jest wezwanie dziejów. Oni są głosem tego wezwania. 
Zarazem jednak zdumiewa prostota, z jaką dzielą otaczający świat na dwie części — 
jedną zdemonizowaną, drugą niemal anielską. Tam burżuazja, tu proletariat. Bur- 
żuazja jest nie tylko mocna, ale i perfidna, co widać w umiejętności wynajdywania 
wciąż nowych form idealizmu, byle tylko zniszczyć materializm. Proletariat ze swą 
partią na czele jest święty, niewinny, a przede wszystkim odważny. Proletariacka 
prostota zawsze w końcu wygrywa. Czy demonizując w ten sposób wroga sami 
nie ulegli jakiemuś podświadomemu lękowi? Myśleli o świecie i dzielili świat tak, 
jak dzieli 4 myśli o świecie człowiek ukryty w kryjówce. Dla człowieka z kryjówki 
wróg czai się za każdym krzakiem, za każdym zaułkiem ulicy, każdym rzucanym 
przez drzewa cieniem”(20). Mamy tu przykład ekspresyjnych wypowiedzi J. Tisch- 
nera. Pozbawione są one przy tym odrobiny analizy, głębszego zastanowienia, zro- 
zumienia ówczesnej rzeczywistości. Refleksję naukową zastąpił płyciutki pamflecik. 

Dalej pisze nasz krytyk: „Gdybyśmy chcieli zastosować do ich (ówczesnych mar- 
ksistów — W. L.) działalności ich własne rozróżnienie między tym, co «subiektywne», 
a tym, co «obiektywne», moglibyśmy powiedzieć, że niezależnie od ich <«subiek- 
tywnych» przekonań «obiektywnie» pełnili w systemie rolę zbliżoną do roli de- 
nuncjatorów (21). J. Tischner nie nazywa ich wprawdzie denuncjatorami. Powiada 
jedynie, że pełnili rolę zbliżoną do denuncjatorów. Dziwna to logika rozumowania. 
Jeśli ktoś krytykował prądy niemarksistowskie, pełnił rolę zbliżoną do denuncja- 


torów. Jeżeli natomiast zwalczał marksizm i socjalizm, bronił własności prywatnej 


itp, wówczas stał na stanowisku samoobrony. Oczywiste są zatem sympatie I an- 
typatie J. Tischnera. Nie dziwnego, że przesłaniają one mu spojrzenie badacza na 
miniony etap naszej historii. Toteż i przedstawia go w fałszywym świetle. Posiłkując 
się jego wyrażeniem, można by rzec: marksiści stanowili świat demonów, ich prze- 
ciwnicy zaś — wyłącznie świat anielski. 

Mówiąc przeto o uproszczonej percepcji marksistów lat Rd tGi i pierwszej 
połowy pięćdziesiątych, J. Tischner nie dostrzega, że identyczną metodę stosuje 
w końcu lat siedemdziesiątych Ł na początku osiemdziesiątych. A więc spoziera 
na ten okres z dłuższego dystansu historycznego. Nie potrafi jednak ocenić go 
głębiej i bardziej wszechstronnie. Wyszukuje jedynie wady, absolutyzuje je i kieruje 
przeciw socjalizmowi. Skrzętnie pomija jednak milczeniem historyczne zdobycze no- 
wego ustroju społecznego. 

Tischnerowska krytyka minionego etapu jest tendencyjna i fałszywa, Nie znaczy 
to wcale, że współcześni marksiści nie dostrzegają ówczesnych błędów, potknięć 
i wypaczeń. Co więcej, sami poddali je druzgocącej, a niekiedy nawet przesadnej 
krytyce. Nie od rzeczy byłoby, gdyby podobny rachunek sumienia podjął Kościół 
katolicki oraz jego teoretyczni eksponenci. Za jego szczelnie zamkniętymi podwojami 
ujrzelibyśmy wtedy niemało interesujących, by nie powiedzieć bulwersujących, zja- 
wisk. 

Nie wystarczy wszakże skonstatować błędy popełniane w przeszłości. Zostały one 
uwarunkowane konkretną sytuacją wewnętrzną i międzynarodową, złożonym ukła- 


(20) J. Tischner: „Polski kształt dialogu”, str. 45—46. 
QL) Tamże, str. 46. 
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dem sił społecznych i politycznych w kraju i poza jego granicami. Zrozumiałe rów- 
nież, że żadna rewolucja nie obywa się bez potknięć. Budując nowe, musi zburzyć 
to, co stare. W procesie tym nieuniknione są błędy. Pozostają także urazy. Niekiedy 
gorzkie i bolesne. Nikt nie wynalazł jednak leku na bezbolesną rewolucję. Tak 
samo zresztą, jak nikt nie potrafi zatrzymać biegu historii, w tym poprzez zrywy 
rewolucyjne. Bywają niemniej ludzie, a do nich z pewnością należy J. Tischner, 
którzy rozdrapywanie ran traktują jako instrument do zwalczania nowego ustroju 
społecznego, podrywania doń zaufania szerokich rzesz społecznych. 


Warto odnotować w tym miejscu jeszcze jeden chwyt metodologiczny J. Tischnera. 
Wielokrotnie powołuje się on i cytuje L. Kołakowskiego. Zarówno z czasów, kiedy 
był marksistą, jak i z okresu, gdy stanął w rzędzie najbardziej zacietrzewionych 
antymarksistów i antykomunistów. L. Kołakowski, jak wiadomo, spore czasu po- 
święcał krytyce filozofii chrześcijańskiej. Efektywnie stosował przy tym marksistow- 
ski aparat pojęciowy oraz metodologię dialektyczną. Twórczość ta nie znajduje 
wszakże uznania J. Tischnera. Obficie powołuje się jednak na L. Kołakowskiego 
wówczas, gdy nie przebierając w środkach zwalcza marksizm i socjalizm. „Polski 
kształt dialogu” osnuł zresztą w znacznej mierze na konstrukcji książki L. Ko- 
łakowskiego „Główne nurty marksizmu”(22). Obficie korzysta z jego argumentacji 
antymarksistowskiej i antykomunistycznej. Powstaje jednak zasadne pytanie: dla- 
czego J. Tischner polemizuje z L. Kołakowskim, gdy poddaje on krytyce filozofię 
chrześcijańską, a zarazem bezkrytycznie akceptuje każde jego słowo skierowane 
przeciw marksizmowi i socjalizmowi? Nie wystarczy rzec, że L. Kołakowski krytykuje 
marksizm niejako od wewnątrz, tzn. jako były jego zwolennik. Przecież aktualnie 
L. Kołakowskiego rozprawa z marksizmem i socjalizmem odbywa się z żewnątrz. 
A przy tym za pomocą znanych uprzedzeń i stereotypów burżuazyjnych. J. Tischner 
nie może nie wiedzieć przy tym, że renegaci nie są zdolni zazwyczaj obiektywnie 
oceniać tego wszystkiego, z czym sami byli ongiś związani. Zapewne nasz krytyk 
wychodzi z założenia, że trzeba spożytkować każdy argument skierowany przeciw 
marksizmowi i socjalizmowi niezależnie od tego, skąd on pochodzi i jaką ma war- 
tość. : 


J. Tischner dostrzega jednak, że w pierwszym okresie władzy ludówej filozofią 
marksistowska zyskiwała coraz więcej zwolenników, rozszerzała swoje oddziaływania. 
Faktu tego nie sposób pominąć całkowitym milczeniem. Interpretuje go również 
J. Tischner: „W tak ukształtowaną atmosferę filozoficzną owych lat wkracza mare 
_ksizm z zamiarem «dopasowania nadbudowy do bazy». Wkracza jako filozofia pre- 
ferowana, lansowana, nierzadko narzucana. Nie znaczy to jednak, by marksizm nie 
był sam w sobie atrakcyjny, by nie prezentował żadnych wartości poznawczych 
i intelektualnych. Marksizm był filozofią lansowaną, ale nie była to myśl bez zna- 
czenia, bez własnej siły przyciągania. Marksizm fascynował. Skąd brała się 
fascynacja myślą marksistowską? Z pewnością nie była to fascynacja czysto formal- 
nymi czy epistemologicznymi wartościami systemu marksistowskiej filozofii, Nie 
płynęła też z gruntownej znajomości filozofowania, jakie marksizm prezentował. Jej 
źródła leżały głębiej. Marksizm niósł dla naszego pokolenia propozycję szczególnego 
ethosu, na który nie można było pozostawać obojętnym. Kształtował go imperatyw 
konsekwentnej walki o wyzwolenie ludzkiej pracy spod jarzma wyzysku. Doświadcze+ 
nie marksizmu miało charakter zdecydowanie aksjologiczny, W pewnym sensie drue 
gorzędne były takie czy inne, ściśle teoretyczne propozycje marksistowskiej filozofii 
— zawsze można je było poddać ulepszeniom — wartością zasadniczą i absolutną 


(22) A. Kołakowakkt „Główne nurty marksizmu”, $. 1-8, Instytut kóteracki, Paryż 1076, 1977, 1078. 


j 147 


był ten szczególny rodzaj etycznej wrażliwości na sprawy pracy, z której marksizm 
wyrósł i którą ożywił w swoich odbiorcach"(23). 


Czym jest zatem marksizm? — pyta J. Tischner. I odpowiada: „Marksizm to 
przede wszystkim filozofia pracy”(24). Przyznaje zarazem, że jest to twierdzenie 
arbitralne. Ale pyta on również: skąd bierze się i na czym polega. sukces marksizmu 
w świecie współczesnym? „Marksizm pojęty jako filozofia pracy — zdaniem J. Tisch- 
nera — nie miał właściwie równego sobie konkurenta. W epoce narastającego wy- 
zysku pracy postawienie problemu gwarantowało sukces, a tym bardziej próba jego 
rozwiązania. Marksizm czyni centralnym punktem swej myśli zagadnienie wyzysku 
pracy. Tego nie robi na taką skalę żadna filozofia w owych czasach. Nic więc dziw- 
nego, że przyciąga uwagę i serca tych, którzy nie potrafią Się godzić ze złem”(25). 

Warto podkreślić gwoli ścisłości, że spośród rozlicznych interpetacji marksizmu 
na gruncie samego marksizmu J. Tischner celowo obiera tę, która redukuje całą 
teorię marksistowską do filozofii pracy. Zabieg ów jest mu konieczny, by wykazać, 
że marksizm zdradził swoją filozofię pracy. Nie przeczę, że marksizm uprawia rów- 
nież filozofię pracy. Ale nie tylko. Stanowi on nadto filozoficzną teorię świata, 
procesów historycznych i ekonomicznych, metodologię i światopogląd. Nie unika 
bynajmniej problematyki aksjologicznej itp. Toteż redukcja marksizmu tylko do 
filozofii pracy jest co najmniej nieporozumieniem. Tak samo zresztą, jak spro- 
wadzanie go do rozważań etycznych. 

Do problemu pracy wrócimy w innej publikacji. Oddzielnie podejmiemy także 
aksjologiczną warstwę roztrząsań J. Tischnera. Na razie sformułujemy pytanie: dla- 
czego tak mocno akcentuje on zagadnienie filozofii pracy w marksizmie? Sprawa 
jest oczywista. Traktuje je instrumentalnie, tzn. jako oręż do zwalczania marksizmu. 
Logika rozumowania naszego krytyka jest następująca. Marksizm podjął sferę pracy 
jak żadna inna filozofia. Był to niejako haczyk. W rezultacie zdobył zaufanie ludzkie. 
Budowa socjalizmu na teoretycznych podstawach marksizmu-leninizmu wykazała 
jednak, że nie potrafił znieść eksploatacji pracy. Nastąpił kryzys, a w ślad za nim, 
czy też równocześnie, postępuje upadek marksizmu i socjalizmu. Na tym prościutkim 
schemacie myślowym opiera się cały tok wywodów J. Tischnera. Aby nie być go- 
łosłownym, zwróćmy się do jego wypowiedzi. 

W homilii wygłoszonej przez J. Tischnera podczas mszy tuż przed rozpoczęciem 
drugiego dnia zjazdu „Solidarności czytamy: „Polska praca jest chora. Właśnie 
z tego powodu tu jesteśmy, że polska praca jest chora'(26). „Socjalizm zniósł tylko 
najbardziej dokuczliwe formy wyzysku pracy, lecz pozostały inne, zrodziły się nowe” 
—- powiada J. Tischner. W stosunku do Polski stwierdza on: „Mamy dziś świeżo 
w pamięci wydarzenia minionego roku. Czym był ówczesny bunt Polski? Przeciwko 
czemu się kierował? Dziś widać jasno: przeciw zdradzie, która zamieszkała w samym 
srodku naszej pracy. Ktoś kogoś tutaj zdradzał i z tej zdrady rodził się bezsens 
naszej pracy. Praca bez sensu jest szczytową formą wyzysku człowieka przez czło- 
wieka. Ona jest wprost poniżeniem ludzkiej godności człowieka pracy. Gdy praca 
ludzka staje się bez sensu, jedynie sensownym zachowaniem w tej sytuacji jest strajk. 
Strajk staje się świadectwem wierności. Strajkuje się wtedy po to, aby znów po- 
wrócić pracy ludzkiej sens i aby stała się ona na powrót formą ludzkiej wierności. 
Tak wygląda dziś, ukształtowany przez sumienie «Solidarności», ethos polskiej pra- 


(23) J. Tischner: „Polski kształt dialogu”, str. 24. 
(24) Tamże, str. 47. 

(25) Tamże, str. 47. 

(26) J. Tischner: „Etyka Solidarności”, str. 86. 
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cy”(27). Socjalizm w Polsce zdradził zatem pracę. Uczynił ją bezsensowną. Poniżył 
godność człowieka pracy. Bezsensowna praca to forma wyzysku człowieka przez 
człowieka. Strajk stał się przeto koniecznością. Przywraca bowiem sens pracy, a tym 
samym znosi wyzysk. | 

Przytoczona wypowiedź J. Tischnera nie należy bynajmniej do jasnych. Stanowi 
raczej wyraz wewnętrznej ekspresji niźli dogłębnych i zasadnych przemyśleń. Bar- 
dziej oddziaływa na wyobraźnię bezkrytycznych słuchaczy aniżeli na rozum. Takie 
są zresztą kalkulacje polityczne J. Tischnera. Rzetelność wymagałaby empirycznego 
potwierdzenia powyższych wywodów. Należałoby zażądać od naszego krytyka od- 
powiedzi na liczne pytania. W najogółniejszej postaci sformułuję je następująco: 
czy bezsensowną pracą odbudowalibyśmy i rozbudowalibyśmy nasz kraj? Od- 
powiedź musiałaby być bezstronna, obiektywna. Dziś najbardziej nawet reakcyjni 
propazandyści zachodni nie mogą zanegować faktycznego dorobku Polski Ludowej. 
Nie dostrzega go jednak J. Tischner. Co więcej, nawoływał do strajków, widząc 
w nich lek na uzdrowienie 'pracy. Wszak twierdził: „Nie zapominajcie o tym: co- 
kolwiek mówicie i robicie — jesteście dziś miarą”(28). Słowa te należy odczytywać 
w kontekście ówczesnych polskich wydarzeń. 

I oto pierwotny ethos marksistowskiej filozofii pracy, który atrakcyjnością swoją 
przyciągał wielu ludzi, został wreszcie, zdaniem J. Tischnera, skutecznie pogrzebany. 
„Zarazem jednak — pisze on = zrozumiałe stają się dla nas źródła późniejszego 
Kryzysu marksizmu. W świecie socjalizmu sprawa wyzysku schodzi na drugi plan, 
marksizm z postawy krytycznej przechodzi w postawę apologetyczną, zamiast kry- 
tykować istniejący świat, zaczyna ten świat usprawiedliwiać. A społeczne zło wcale 
nie zanika, lecz nawet się piętrzy. Widząc bezradność marksizmu wobec tych form 
wyzysku społecznego, jakie przyniósł socjalizm, wielu marksistów porzuca marksizm. 
Jak kiedyś racją ich akcesu do obozu marksistów był etyczny motyw wyzysku 
pracy, tak ten sam motyw okazuje się racją ich odejścia”, I dalej: „Interesujące 
w tej sprawie jest jedno: jawne absurdy praktyki socjalizacji nie doprowadziły 
w Polsce do żadnej, głębszej rewizji marksizmu, lecz raczej do jego zarzucenia” (29). 
W ten sposób zrealizowany został apriorystyczny schemat myślowy J. Tischnera. 

Na podstawie wielu podobnych „analiz” J. Tischner dochodzi do przekonania, 
że marksizm jako metoda poznawania świata wyczerpał swoje możliwości teore- 
tyczne. Dlatego został zarzucony. W kontekście takiego sformułowania nieodparcie 
nasuwa się pytanie: jeśli marksizm w Polsce został zarzucony, dlaczego walce 
z nim poświęca nasz krytyk dwustronicowy „Polski kształt dialogu”? Czy warto 
było poświęcać tyle wysiłku i energii, by wykazać, że marksizm został zarzucony? 
Wydaje się, że J. Tischner żyje w oparach ewidentnej iluzji, choć nieustannie zarzuca 
ją marksistom. Swoje subiektywne dążenia przyjmuje za rzeczywistość. W takich 
przypadkach ludowe przysłowie głosi: dzielić skórę na żywym niedźwiedziu. 


(27) Tamże, str. 83. 
(28) Tamże, str. 91. 
(29) J. Tischner: „Polski kształt dialogu”, str. 47—48. 
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INFORMACIE 


Międzynarodowa Organizacja Pracy 
a współczesne stosunki . 
międzynarodowe. / 


Nie powiem, aby łatwo było pisać o Międzynarodowej Organizacji Pracy szczegól- 
nie wówczas, gdy się było z nią w jakiś sposób związanym. Tym bardziej też czuje 
się wewnętrzną potrzebę podzielenia się refleksjami, jakie nasuwają się w sposób 
niemal naturalny, w sytuacji napiętych od dłuższego czasu stosunków między MOP 
a Polską. W życiu społeczności międzynarodowej MOP jest podmiotem ważnym, a 
nawet szczególnym. Powodów dla takiego postawienia sprawy jest wiele, ale warto 
przytoczyć przynajmniej dwa. Pierwszy to sfera działalności tej organizacji między- 
narodowej — problemy świata pracy (bezrobocie, zatrudnienie, płace, warunki pracy, 
zrzeszanie się robotników i innych grup społecznych itp.) będące dziedziną bliską 
każdemu człowiekowi. Powodem drugim jest specyficzna struktura wewnętrzna sa- 
mej organizacji, tzn. jej trójprzedstawicielski charakter. W nim zaś istotny sposób 
artykulacji interesów poszczególnych grup, których przedstawiciele wspólnie powin- 
ni rozstrzygać nabrzmiałe problemy natury społecznej. 

Międzynarodowa Organizacja Pracy 11 kwietnia br. obchodziła swoje 66-lecie. Utwo- 
rzona w .1919 roku na mocy układów wersalskich, kiedy to jej konstytucję włączono 
do tychże układów ja:o XIII rozdział, stanowi ona trwały element w systemie Naro- 
dów Zjednoczonych (któremu dało początek utworzenie w 1945 r. ONZ). Wrosła też 
MOP w pejzaż nie tylko zmagań politycznych, lecz również, a może przede wszystkim, 
zmagań ideologicznych rę torum międzynarodowym. 

Nasuwa się przy tej okazji refleksja, iż problemy szerokich mas pracujących, a kla- 
sy robotniczej w szczególności, stały się przedmiotem ostrych dyskusji wraz z pow- 
staniem naukowego socjalizmu, ideologii klasy robotniczej. Przemiany w świadomoś- 
ci politycznej proletariatu doprowadziły do ostrych starć z ideologią burżuazyjną, a 
potem do uregulowania nabrzmiałych problemów świata pracy drogą tworzenia pra- 
wodawstwa pracy. Przeniosło się to wkrótce na forum międzynarodowe, doprowadza- 
jąc do utworzenia w 1900 r. (w Paryżu) Międzynarodowego Stowarzyszenia Ochrony 
Prawnej Pracowników. Za głównych twórców tego Stowarzyszenia uważa się Leona 
Bourgeois (Francja) i Ernesta Mahaim (Belgia). Wybuchła 1 wojna światowa, radyka- 
lizuje się międzynarodowy 'ruch robotniczy, który odbywa dwie ważne konferencje w 
1916 roku. Pierwsza w maju (Paryż), a druga w lipcu (Leeds). Wyniki tych spotkań 
robotniczych miały wielki wpływ na późniejsze ustalenia prawne w dziedzinie ochro- 
ny pracy włączone nie tylko do Konstytucji MOP, lecz także i innych aktów norma- 
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tywnych z zakresu ustawodawstwa pracy. Zwycięstwo Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji Październikowej w Rosji t ogłoszenie Dekretu o pokoju wprowadziły modyfika- 
cje do międzynarodowych stosunków politycznych — znacznie je demokratyzując. 
Ostatecznie miało to wpływ na rezultaty I wojay światowej, a szczególnie na układy 
wersalskie. Zwycięstwo rewolucji proletariackiej wzmogło obawy co do możliwości 
przeprowadzenia rewolucji również w innych krajach Europy. Dały tego dowody 
wystąpienia rewolucyjne w Niemczech, Austrii, Bułgarii czy Finlandii. 

XIII rozdział traktatu wersalskiego, czyli Konstytucja MOP, zrodził się więc jako 
wypadkowa wielu przeciwstawnych tendencji. Nie oznacza to jednak, że nie stanowi 
on — przynajmniej w części — zbioru głęboko humanitarnych zasad. Zaliczyć należy 
do nich głównie zasadę sprawiedliwości społecznej. Głosi ją już pierwsze zdanie ze 
wstępu do Konstytucji MOP: „Zważywszy, że pokój powszechny i trwały może być 
zbudowany jedynie na zasadach sprawiedliwości społecznej”. Zasady te dotyczą głów- 
nie: polepszenia warunków pracy (tzn. normowania godzin pracy, ustalenia maksymal- 
nej długości roboczego dnia I tygodnia); najmu siły roboczej; walki z bezrobociem; za- 
gwarantowania zarobku zapewniającego przyzwoite utrzymanie; ochrony pracowni- 
ków na wypadek choroby w ogóle lub chorób zawodowych; nieszczęśliwych wypad- 
ków spowodowanych w pracy; ochrony pracy dzieci, młodzieży i kobiet; ubezpieczenia 
na wypadek starości i niezdolności do pracy; ochrony interesów pracowników na wy- 
chodźstwie; uznania zasady „równej płacy za równą pracę”; uznania zasady wolności 
zrzeszania się; organizacji wykształcenia zawodowego i technicznego oraz innych te- 
mu podobnych przedsięwzięć. 


Bezsprzecznie wsteczny charakter miał tekst artykułu 35 Konstytucji MOP zawie- 
rający tzw. klauzulę kolonialną. Uznawano w niej pełnię praw kolonialistów do sto- 
sowania, w zależnych od nich terytoriach, takiego ustawodawstwa pracy, a szczegól- 
nie jego interpretacji, które zabezpieczało interesy władców imperiów kolonialnych, 
dyskryminując ludność terytoriów zależnych. 


Tworzenie się MOP ma też swoje polonica. W składzie Komisji Pracy, której zada- 
niem było opracowanie Konstytucji MOP, znajdowało się po dwóch delegatów z USA, 
Wielkiej Brytanii, Francji, Włoch, Japonii i Belgii, po jednym z Czechosłowacji, Kuby 
i z Polski Polskę reprezentował początkowo Jan Żółtowski, później Stanisław Patek, 
a ich zastępcą był Franciszek Sokal(1). Polska stała się też jednym z państw założy- 
cielskich MOP, a było ich 44. 


Jednym z głównych kryteriów oceny działalności organizacji międzynarodowych 
okresu międzywojennego stał się stan realizacji zasady uniwersalizmu. Trzeba stwier- 
dzić, iż MOP była organizacją bardziej uniwersalną aniżeli Liga Narodów. Osiągnęła 
bowiem stan 62 państw-członków (w 1937 roku) na ogólną liczbę 65 wówczas istnieją- 
cych państw. Poza MOP znajdowały się jedynie Islandia, Kostaryka (wystąpiła z 
MOP w 1927 roku — jako pierwsze państwo w historii tej organizacji) oraz III Rzesza. 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, które nigdy nie wstąpiły do Ligi Narodów, 
przystąpiły jednak do MOP. Stało się to po wyborze na prezydenta USA Franklina 
Delano Roosevelta. 19 czerwca 1934 roku F. D. Roosevelt podpisał rezolucję Kongre- 
su Stanów Zjednoczonych upoważniającą go do zaakceptowania członkostwa w MOP. 
Fakt ten został zakomunikowany Międzynarodowej Konferencji Pracy dnia 21 czerw- 
ca 1934 roku, która przyjęła jednogłośnie rezolucję przyjmującą Stany Zjednoczone 
Ameryki Północnej w poczet państw-członków MOP(2). Okolicznością sprzyjającą 


(1) W. Fronczak: „Międzynarodowa Organizacja Pracy”, Warszawa 1963, atr. 22. _ 
(2) G. A. Johnston: „The Internationał Labour Organisation. Its work for social and economie 
progress”, London 1970, str. 19. 
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podjęciu tej decyzji stało się odejście od obowiązującej wówczas powszechnie zasady, 
iż członkostwo w MOP oznaczało automatycznie członkostwo w Lidze Narodów. 
Jak wiemy, USA stanowczo wzbraniały się przed przystąpieniem do Ligi Narodów, co 
było jednym z powodów słabości organizacji i braku jej uniwersalizmu. sx, 

Wybuch II wojny światowej musiał, w sposób naturalny, o ile wojna może być 
w ogóle uważana za rzecz naturalną, przerwać działalność MOP w jej pełnym zakre- 
sie. Jednak nie doprowadziło to do rozpadu tej organizacji, a los taki spotkał Ligę Na- 
rodów. MOP okazała się instytucją trwalszą. Zmienił się jednak układ sił w tej wojnie. 
Zmieniły się sojusze. i — co za tym idzie — poglądy na przyszły kształt stosunków mię- 
dzypaństwowych po zakończeniu konfliktu światowego. Uważam jednak, iż zmienił się 
jedynie układ polityczny, lecz stare antagonizmy ideologiczne pozostały. Mówiono jak- 
by o tym samym, lecz jednocześnie nie o tym samym. Wspólny pogląd na koniecz- 
ność zwycięstwa nad faszyzmem i uchronienia ludzkości na przyszłość od całkowitej 
zagłady znalazł swoje odzwierciedlenie w tzw. Deklaracji Filadelfijskiej z 10 maja 
"1944 roku (przyjętej przez MOP). Zapowiadała ona w swej IV części „całkowitą współ- 
pracę Międzynarodowej Organizacji Pracy ze wszystkimi organizacjami międzynaro- 
dowymi, którym będzie można powierzyć część odpowiedzialności za to dż dzieło 
oraz za poprawę zdrowia, wychowania i dobrobytu wszystkich narodów”. 


W 1945 roku powstała Organizacja Narodów Zjednoczonych. Świat poddał się uczu- 
ciom radości ze zwycięstwa nad faszyzmem, satysfakcji z osiągniętego porozumienia 
w San Francisco I przyjęcia 26 czerwca tegoż roku 1945 Karty Narodów Zjednoczo- 
nych (weszła w życie 24 październiką 1945 r. upamiętniając ten dzień jako Dzień ONZ), 
ale też i cozterki po dwukrotnych eksplozjach bomk atomowych zrzuconych na Hiro- 
szimę i Nagasaki. I] wojna światowa stała się, w swej końcowej fazie, wojną nuklear- 
ną. Bardziej jednak niż obawy panowały wówczas uczucia odprężenia. Dlatego też w 
1946 roku, wykonując przyrzeczenie zawarte w Deklaracji Filadejfijskiej, MOP pod-. 
pisała porozumienie z ONZ, stając się jej pierwszą organizacją wyspecjalizowaną. 
W 1947 roku podpisała ona pierwsze porozumienie z inną agencją wyspecjalizowaną 
Narodów Zjednoczonych — FAO. 


Truizmem jest stwierdzenie, że okres powojenny jest zdecydowanie jakościowo od- 
mienny od lat międzywojennych. Jego wyznacznikami są zmiany w układzie sił w 
państwach Zachodu, powstanie i rozwój światowego systemu państw socjalistycz- 
nych, erozja I rozpad imperiów kolonialnych, zmiana roli organizacji i konferencji 
międzynarodowych w kształtowaniu stosunków międzynarodowych, a także zmiany 
mechanizmów napięć i odprężeń w stosunkach międzynarodowych i — jako signum 
* temporis — wzrost natężenia walki ideologicznej dwóch przeciwstawnych systemów: 
socjalizmu i kapitalizmu. | 

Organizacje międzynarodowe nie są tworami sztucznymi, oderwanymi od realiów 
dnia codziennego. Tworzą je państwa-członkowie. Każde z. nich z konkretnym obli- 
czem ideologicznym, politycznym i swymi wewnętrznymi układami stosunków spo- 
łeczno -ekonomicznych. Forum tych organizacji międzynarodowych staje się płaszczyz- 
ną konfrontacji i walki poglądów, różnych tendencji, próbą sprawdzenia, na ile 
możliwe są do zrealizowania cele konkretnej polityki zagranicznej. Wielokrotnie zda- 
rzały się próby wykorzystywania tych organizacji jako instrumentów w polityce nie- 
których państw. O fakcie złożoności tych problemów zapomina się niejednokrotnie, 
prezentując szybkie i jednoznacznie brzmiące oceny, a przede wszystkim przypisując 
tej czy innej organizacji międzynarodowej cechy, których ona nie posiada i z natury 
rzeczy posiadać nie może. Tak jest również w przypadku MOP. Jest ona od początku 
odzwierciedleniem odmiennych poglądów na porządek społeczno-ekonomiczny świata, 
na rolę człowieka i wielkich grup społecznych w jego kształtowaniu; na siłę ideolo- 
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gicznych imperatywów I motywacji zawartych w przyjętych systemach wartości danej 
ideologii. Polityka zatem, determinowana ideologią, jest nośnikiem tych wartości, 
środkiem artykulacji tych wartości mniej lub bardziej otwarcie. Stąd też istniejące 
sprzeczności powodują trudności, którym podlegają także organizacje międzynarodo- 
we Dotyczy to przecież nie tylko MOP, ale w równym stopniu ONZ czy ostatnio co- 
raz częściej UNESCO. Powróćmy jednak do MOP. 

Przemiany w międzynarodowych stosunkach politycznych i gospodarczych, jakie 
dokonały się po II wojnie światowej, zmusiły wiele państw do innego spojrzenia na 
ich funkcjonowanie w społeczności międzynarodowej. Odbiło się to bardzo wyraźnie 
w MOP- Głównie zaś z powodu jej trójprzedstawicielskiej struktury. Struktury pole- 
gającej na reprezentowaniu interesów pracowników, pracodawców 1 rządów przez 
ich własnych przedstawicieli. Taki układ trójprzedstawicielstwa zgodny był z inten- 
cjami twórców Konstytucji MOP i praktycznie odzwierciedlał stan z lat początku XX 
wieku. Po powstaniu światowego systemu państw socjalistycznych rozpoczęto usil- 
ne starania na forum MOP mające na celu udowodnienie, że państwa socjalistyczne 
formule tej — rzekomo — nie odpowiadają, czego nie czyniono przed II wojną świa- 
tową, po przystąpieniu Związku Radzieckiego, w 1934 r., do MOP. Stwierdzono wów- 
czas, że żaden przepis Konstytucji MOP nie wymaga, aby pracodawca był osobą pry- 
watną, ponieważ może to ulegać zmianie w czasie i w przestrzeni. Zgodzono się zatem 
na formułę, że w socjalistycznym systemie gospodarki narodowej istnieją przedsię- 
biorstwa będące własnością społeczną, a rolę pracodawcy będzie w nich pełnił przed- 
stawiciel rządu, zastrzegając się jednocześnie, że nie oznacza to automatycznie, iż 
delegat rządu i delegat pracodawcy będą posiadali identyczne kompetencje. 

Realizm polityczny większości państw-członków MOP odrzucił statania grupy tzw. 
„wolnych pracodawców”, aby wykluczyć przedstawicieli pracodawców z krajów so- 
cjalistycznych z prac organizacji. Szczególnie zaś chodziło o Międzynarodową Konfe- 
rencję Pracy. Można przypuszczać, że realizm ten nie wynikał z chęci zrozumienia, 
lecz z czystego pragmatyzmu. W wielu rozwiniętych krajach kapitalistycznych państ- 
wo staje się także wielkim posiadaczem środków produkcji. Pojawiła się własność 
państwowa. Zatem te same zarzuty mogły spotkać państwa kapitalistyczne. Stąd 
dotychczasowe stanowisko uległo modyfikacji, a nawet nabrało charakterystycznych 
cech tzw. sporów unieruchomionych, jakich wiele istnieje w praktyce współczesnych 
stosunków międzynarodowych. 


Radykalizowało się forum MięGźcarodowej Konferencji Pracy. Lata sześćdziesią- 
te, w sposób ewidentny, dały tego dowody. Zmieniał się klimat w stosunkach między- 
narodowych. Inaczej zostały rozłożone akcenty polityczne. Do głosu doszły państwa 
nowo wyzwolone po znanej eksplozji odzyskiwania niepodległości, spowodowanej 
przecież konsekwentną polityką państw socjalistycznych i innych postępowych sił 
w świecie, aby zlikwidować kolonializm. Przyjęta w 1960 roku = na XV Sesji Zgro- 
madzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych — Deklaracja o dekolonizacji realizowana 
była w praktyce. Unaoczniły się globalne problemy współczesności, a wśród nich 
—— bezrobocie. 


Delegacja naszego kraju postulowała już od roku 1949, aby usunąć z konstytucji 
artykuł 35 zawierający Klauzulę kolonialną. Propozycje te ponawialiśmy w latach 
1952, 1956 1 1957. W roku 1964, po 15 latach nieustępliwych działań naszej delegacji, 
Międzynarodowa Konferencja Pracy usunęła z RPA YEA MOP art. 35, przyjmując 
w tej sprawie odpowiednią poprawkę. 


Rozpolitykowana coraz bardziej MOP przyjęła na swoje 50-lecie (w listopadzie 
1969 r.) koncepcje Światowego Programu Zatrudnienia. Rozpoczął on swoje funkcjo- 
nowanie w praktyce już w 1970 r. Nie miejsce tu na ocenę jego skuteczności lub sła- 
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bości, ale wiele wniosków dowodziło = wprawdzie nie wprost — odmiennych racji, 
aniżeli tych, które chciano widzieć i których oczekiwano. W kontekście celów Drugiej 


'Dekady Rozwoju Narodów Zjednoczonych nastąpiła internacjonalizacja wysiłków na 


rzecz zwiększenia roli MOP w życiu międzynarodowym, szczególnie w systemie Na- 
rodów Zjednoczonych. Wszystko to zbiegło się z nie notowanym po II wojnie świato- 
wej okresem odprężenia międzynarodowego. Pierwsza połowa lat siedemdziesiątych 
zapisała się w historii współczesnych stosunków międzynarodowych jako „czas suk- 
cesów”. Dosyć wymienić układy międzynarodowe między RFN a ZSRR, Polską, Cze- 
chosłowacją i NRD; podpisanie układu SALT I; rozpoczęcie | zakończenie sukcesem 


"KBWE; przyjęcie w poczet członków ONZ Chińskiej Republiki Ludowej i obu państw 


niemieckich; zakończenie wojny w Wietnamie. Sądzę,-że tych przykładów można przy- 
toczyć wiele, lecz te niech nam wystarczą. Tym bardziej że również dla naszej dyplo- 
macji był to okres sukcesów i faworów, jakie spotykały nas na forum międzynarodo- 
wym. Dodajmy, że zasłużonych konsekwentnym trwaniem na stanowisku realizmu 


4 zachowania pokoju t bezpieczeństwa w świecie; MOP nie mogła przejść zatem obo- 


jętnie wobec tych spraw. | 

Wielu problemów nie rozwiązano po dziś dzień. Trudno się zresztą dziwić, zważyw- 
szy, że — podobnie jak i w samej ONZ — większość państw-członków stanowią kraje 
określane najogólniej mianem rozwijających się. Coraz częściej pojawiał się w wy- 


stąpieniach delegatów kontekst polityczny, oskarżający światowy system imperiali- 


styczny o praktyki neokolonialne, niezgodność deklaracji z czynami, jawne popiera- 
nie polityki przedsiębiorstw ponadnarodowych. Tym ostatnim sprawom poświęcono 
konferencję w MOP. w roku 1974 w Genewie. Przy niemal podniesionej kurtynie 
podlegała krytyce polityka rządu Stanów Zjednoczonych zmierzająca do odpolitycz- 
nienia debat w MOP. Skazane było to na niepowodzenie, ponieważ nie można uciec 
od problemów społeczno-ekonomicznych w ich powiązaniu z polityką. Tę jedność wy- 
kazuje przecież życie międzynarodowe i wszystkie kraje chcąc przedstawić dany 
problem kompleksowo muszą tak postąpić. Postępuje tak również dyplomacja ame- 
rykańska i nikt rozsądny nie atakuje jej z tego powodu. Wreszcie w roku 1977 rząd 
Stanów Zjednoczonych zdecydował się na krok brzemienny w skutkach — na po- 
wiadomienie dyrektora generalnego Międzynarodowego Biura Pracy w Genewie, że 
korzysta ze swych praw państwa-członka i zawiesi swoje dalsze uczestnictwo w pra- 


- each tej organizacji w przepisanym terminie dwóch lat. Zarzucono MOP, że przekra- 


cza permanentnie swoje konstytucyjne uprawnienia, a przede wszystkim, że stała 
się bardziej polityczna, co sprzeczne jest z celami, do jakich została powołana. 


Znane są dalsze losy tego wydarzenia. Opinia publiczna w Stanach Zjednoczonych 
zarzuciła administracji waszyngtońskiej kierowanie się wąskim, partykularnym Inte 
resem obliczonym na spektakularne sukcesy. Zaliczono do nich chęć zastraszenia 
państw-członków MOP z krajów rozwijających się powstaniem kryzysu finansowego 
organizacji na skutek wycofania się z niej USA. Prawdą też jest, że faworyzowano 
jedynie prawicową centralę związkową w USA — AFL-CIO, pomijając pozostałe. 
Doprowadzało to do kontrowersji wewnątrz ruchu związkowego. Zjawisko to ma jed- 
nak swój szerszy zasięg. Obserwowane jest w większości rozwiniętych krajów Zacho- 
du. Delegaci krajów socjalistycznych wskazywali na nie wiślokrotnie w toku obrad, 
Jak i podczas rozmów prowadzonych na forum MOP i Międzynarodowego Biura Pracy 
w Genewie. Stany Zjednoczone skorzystały ze swych konstytucyjnych uprawnień 
i wszczęły procedurę wystąpieniową z MOP. Nie wszystkie powody muszą być znane 
i tłumaczone ani też nikt nie miał i nie ma zamiaru naruszać suwerennych praw tego 
państwa. Wydarzenie z 1977 r. musi wzbudzać jednak, chcąc nie chcąc, zastanowienie 


nad głównym tokiem argumentacji — zbytnie upolitycznienie MOP. 
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Wydarzenia z niedawnej przeszłości w naszym kraju wzbudzały nie mniejsze emo- 
cje za granicą niż w życiu wewnętrznym. Trudno się też dziwić zważywszy na wcześ- 
niejsze oceny, dokonywane przez ekspertów Zachodu, tego, co działo się w życiu poli- 
tycznym | społeczno-gospodarczym Polski i naszego narodu. Istnienie walki ideolo- 
gicznej nie jest niczym nowym, podobnie jak próby wykorzystywania słabości które- 
gość z ogniw systemu państw socjalistycznych. Nie można bowiem inaczej przeprowa” 
dzić analizy zamierzeń | konkretnej działalności przeciwników ideologicznych, jak w 
kontekście globalnych powiązań w stosunkach Wschód — Zachód. Dla poparcia tej 
tezy może służyć znana wypowiedź prof. Zbigniewa Brzezińskiego — byłego doradcy 
ds. bezpieczeństwa narodowego w rządzie prezydenta Jimmy Cartera. W 1978 roku 
wypowiedział się on w duchu nie pozostawiającym cienia wątpliwości, iż polityka 
rządu Stanów Zjednoczonych jest polityką globalną. W tym globalizmie ocen cha- 
rakteryzujących stosunki Wschód — Zachód stwierdzał wówczas, że Polska jest naj- 
słabszym ogniwem w systemie państw socjalistycznych. Zatem jej osłabianie, a nie 
wzmocnienie, leżało w interesie wielkiego kapitału. Przecież to nie miłość szczególna 
do narodu polskiego, lecz konkretne interesy były imperatywem działania kół nam 
niechętnych i nieprzychylnych. Wielu światłych ludzi na Zachodzie, zresztą także w 
samych Stanach Zjednoczonych, na to wskazywało. Stąd wzięły się też i późniejsze 
poczynania na forum MOP kierowane przeciwko naszemu państwu. 


Powróćmy do tych wydarzeń. W roku 1982 w procesie przygotowań do nowej ustawy 
o związkach zawodowych, dbając o poprawność stosunków z MOP, konsultowano no. 
wy akt ustawodawczy z ekspertami tej organizacji. Uwagi wniesione przez tych ek- 
spertów zostały uwzględnione. Mimo tego na wniosek delegatów Francji i Norwegil 
podczas 68 Sesji MKP powołano komisję śledczą do spraw polskich. Nie było w 
tym nic dziwnego, skoro fakt istnienia Komisji Śledczej i Pojednawczej znany jest 
powszechnie. Utworzono ją jeszcze w roku 1950 w wyniku porozumienia zawartego 
pomiędzy MOP a Radą Gospodarczo-Społeczną ONZ. Członków tej komisji mianuje 
Rada Administracyjna MOP na wniosek dyrektora generalnego Międzynarodowego 
Biura Pracy w Genewie. Do głównych zadań tej komisji należy rozpatrywanie skarg 
rządów, organizacji pracowników, jak i samych pracodawców odnośnie stahu reali- 
zacji bądź naruszania odpowiednich konwencji w sprawach związkowych. Na pracę tej 
komisji nie wymaga się zgody państwa członkowskiego MOP. Dotyczy to jedynie 
państw pozostających poza MOP, ale członków ONZ. Wobec tego nie pytano także 
i naszego kraju, czy zgadza się na działalność tej komisji. 


Państwo, będące przedmiotem sporu — ma prawo odrzucić takie argumenty komisji, 
które godzą w jego życie wewnętrzne i nlezbywalne prawa suwerenności. Komisja 
nie posiada takich uprawnień, aby pouczać państwo, jak należy gospodarować, prowa- 
dzić politykę itp. Niestety, komisja posunęła się do tego w swym raporcie, którego 
antypolski charakter był widoczny aż nadto. Dnia 21 września ubiegłego roku stały 
przedstawiciel PRL przy ONZ w Genewie, amb. Stanisław Turbański, w liście do 
Francisa Blancharda — dyrektora generalnego Międzynarodowego Biura Pracy w 
Genewie, poinformował go, iż, jeśli Rada Administracyjna przyjmie antypolski w 
swym charakterze raport komisji śledczej, Polska wystąpi z MOP. Niestety, Rada 
Administracyjna, na swej 228 Sesji, przyjęła ten raport. Stało się widoczne, że to, co 
przeszkadzało tak bardzo $tanom Zjednoczonym w MOP — jej nazbyt polityczny 
charaktec dyskusji — zostało w sposób jawny i rzeczywiście sprzeczny z literą i du- 
chem Konstytucji MOP wykorzystane przeciwko Polsce. Dlatego też 17 listopada 1984 
roku amb. Stanisław Turbański wystosował list do Francisa Blancharda, w którym 
informował, że w zaistniałej sytuacji Polska nie widzi swojego miejsca w Międzyna- 
rodowej Organizacji Pracy. Rząd PRL prosił o potraktowanie tego jako wszczęcia 
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procedury wystąpienia z organizacji. Warto w tym miejscu przypomnieć skład tej 
3-osobowej komisji. Przewodniczącym był Nicolas Valticos (Grecja) — członek Stałe- 
go Trybunału Arbitrażowego i sekretarz generalny Instytutu Prawa Międzynarodo- 
wego; członkami zaś Andrós Aguilar (Wenezuela) — członek Komitetu Praw Czło- 
wieka Narodów Zjednoczonych, oraz Jean-Frangois Aubert (Szwajcaria) — profesor 
prawa konstytucyjnego na Uniwersytecie w Neuchatel. 


Działania, o których tyle pisano, podejmowane w organach MOP przeciwko Polsce, 

mimo wielu aktów dobrej woli, zwracają naszą uwagę na sprawę szerszej natury. 
Jest nią przyszłość, a w szczególności kształt MOP. Taka refleksja jest konieczna bez 
względu na to, czy Polska ostatecznie wystąpi z MOP, czy też w niej pozostanie. De- 
terminantą jest ogólnoświatowa dyskusja nad rolą i przyszłością ONZ, a zatem i nad 
systemem Narodów Zjednoczonych. Skoro MOP jest elementem tego systemu, należy 
jej także poświęcić nieco uwagi. Jedną z zasad przyjętych w ONZ i w całym systemie 
Narodów Zjednoczonych jest równomierna reprezentacja geograficzna w organach 
samej ONZ i w organizacjach wchodzących w skład systemu Narodów Zjednoczonych. 
Aby nie stała się ona martwą literą, czyniono wiele wysiłków. Trzeba jednak zazna- 
czyć, że nie stanowi ten układ czegoś sztywnego. Zmienia się wraz ze zmianami w 
składzie członkowskim ONZ i danej organizacji. Stąd też wiele uwagi poświęcano, 
i nadal się to czyni, aby go uaktualnić. Identycznie postępowano w MOP. Także tutaj 
nie udawało się łatwo wprowadzić w życie tej zasady. Można powiedzieć, że nawet z 
większymi, aniżeli w innych organizacjach, oporami. Dotyczyło to szczególnie Rady 
Administracyjnej. Aktualny skład tej Rady(3), wybranej podczas 70-ej Sesji, odby- 
tej w czerwcu 1984 roku (w sesji tej brała udział rekordowa liczba delegatów — 1850, 
reprezentując rządy, pracodawców i pracowników), na lata 1984—1987 jest następują- 
cy: 
. 1. Przedstawiciele rządów: a) członkowie stali, nie podlegający wyborowi: Brazylia, 
Chiny, Francja, India, Japonia, Republika Federalna Niemiec, Stany Zjednoczone 
Ameryki, Włochy, Zjednoczone Królestwo, Związek Radziecki; b) członkowie niesta- 
li (wybieralni): Algieria, Angola, Argentyna, Etiopia, Finlandia, Ghana, Górna Wolta, 
Indonezja, Irak, Jamajka, Mongolia, Nikaragua, Pakistan, Ukraina, Wenezuela, Węg- 
ry, Zimbabwe; c) zastępcy członków: Australia, Austria, Benin, Boliwia, Botswana, 
Burundi, Cypr, Czechosłowacja, Dżibuti, Hiszpania, Iran, Jugosławia, Kuba, Libia, 
Meksyk, Norwegia, Sao Tome i Principe, Tajlandia. 

2. Przedstawiciele pracodawców (wybierani imiennie): a) członkowie: Jairo Escobar 
Padron (Kolumbia), Daniel Flunder (Zjednoczone Królestwo), Henri Georget (Niger), 
Johan von Holten (Szwecja), Abraham Katz (Stany Zjednoczone Ameryki), Wolf Die- 
ter Lindner (RFN), Marwan Nasr (Liban), Jean-Jacques Oechslin (Francja), Tom Diju 
Owuor (Kenia), Aurelio Periquet (Filipiny), Nćjib Said (Tunezja), Naval Tata (Indie), 
Fernando Yilanes Ramos (Meksyk), Koh Yoshino (Japonia); b) zastępcy członków: 
Aquil Ahmad Al-Jassem (Kuwejt), Sydney Chambers (Jamajka), Albert Deschamps 
(Kanada), Francisco Diaz Garaicoa (Ekwador), Abderrahim Gharbaoui (Maroko), Cor- 
nólie Hak (Holandia), Nośl Konadio (Wybrzeże Kości Słoniowej), Josć Maria Lacasa 
Aso (Hiszpania), Munga-Wa-Nyasa (Zair), Gabriel Okogwu (Nigeria), James Rowe (No- 
wa Zelandia), Jones dos Santos Neves Filho (Brazylia), Lucia Sasso-Mazzufferi (Wło- 
chy), Fanuel Sumbwe (Zambia), 8 

3. Grupa pracowników (także wybierani imiennie): a) członkowie: Niamkey Adiko 
(Wybrzeże Kości Słoniowej), Youcef Briki (Algieria), Irving Brown (Stany Zjednoczo- 
ne Ameryki), Juan Josć Delpino (Wenezuela), Cliff Dolan (Australia), Alistair Gra- 


(83) „ILO Information”, Volume 0, No 3, August 1984, str. 5—6. 


156 


————— 5 5 A A. mo 
R „de O 


ham (Zjednoczone Królestwo), Kanti Mehta (Indie), Abdillahi Mohamed Mire (So- 
malia), Gerd Muhr (RFN), Alfonso Sanchez Madariaga (Meksyk), Aleksandr Subotin 
(ZSRR), John Svenningen (Dania), Yashikazu Tanaka (Japonia); b) zastępcy członków: 
Ramón Baldarsini (Argentyna), Marc Blondel (Francja), Ali Chiroma (Nigeria), V. Da- 
wid (Malezja), Madia Diop (Senegal), Herbert Maier (Austria), Democrito Mendoza 
(Filipiny), Abdoulaye Mohamed (Niger), Agus Sudono (Indonezja), József Timmer (Wę- 
gry), Raffaele Vanni (Włochy), Wang Jiachong (Chiny), Frank Walcott (Barbados), 
Newstead Zimba (Zambia). 

Przewodniczącym Rady Administracyjnej wybrano (na jedeh rok) indyjskiego dy- 
plomatę B. G. Desmurkha, wiceprzewodniczącymi zostali wybrani powtórnie (także na 
jeden rok): Jean-Jacques Oechslin (z grupy pracodawców — Francja) oraz Gerd 
Muhr (z grupy pracowników — RFN). Skład Rady Administracyjnej odzwierciedla 
skomplikowany układ sił i tendencji politycznych. Nic też dziwnego, że, w sytuacji 
braku możliwości zaprezentowania w pełni stanowiska którejś ze stron, decyzje stają 
się nieadekwatne do rzeczywistości. Najistotniejszą kwestią jest zaprzestanie dal- 
szej dyskryminacji przedstawicieli pracodawców z państw socjalistycznych w wy* 
borach do Rady Administracyjnej. Struktura zatem jest zachwiana i nie odpowiada 
w grupie pracodawców strukturze państw-członków MOP. Jednym z głównych kie- 
runków na przyszłość w działalności na forum Międzynarodowej Konferencji Pracy 
i wewnątrz Rady Administracyjnej jest konieczność wprowadzenia do jej funkcjono=< 
wania instrumentów, które zapewnią państwom socjalistycznym takie właści- 
we miejsce, stosowne do rangi w stosunkach międzynarodowych. Takim instrumenta- 
rium może stać się przyjęcie klucza podziału miejsc w Radzie Administracyjnej, pozo- 
stawiając państwom danej grupy decyzje, kto będzie kolejno reprezentowany lub. 
też z góry ustalić kolejność udziału w pracach Rady Administracyjnej. 


Innym ważnym skądinąd problemem jest skład personalny pracowników Między= 
narodowego Biura Pracy w Genewie. W żadnym wypadku nie odpowiada on struktue 
rze członkowskiej MOP. Zrozumiałe jest, że ze względów merytorycznych MBP po- 
winno stać się centrum wypracowywania danych dla decyzji nie tylko Rady Admini. 
stracyjnej, lecz również całej Międzynarodowej Organizacji Pracy; poprzez MOP zaś, 
przynajmniej w części, pomóc w formułowaniu zasad i metod realizacji polityki 
społeczno-gospodarczej ONZ i systemu Narodów Zjednoczonych. Paradoksem jest, że 
rzadko korzysta się z doświadczeń krajów socjalistycznych na takim polu jak likwi= 
dacja bezrobocia. Ewidentnym tego przykładem stał się Światowy Program Zatrud= 
nienia. Identycznie — na polu realizacji prawa do pracy. Sądzić należy, że na przesz= 
kodzie stoją wyraźnie względy ideologiczne, a nie brak możliwości konsultacji 


Innym aspektem tego zagadnienia jest rozmieszczenie tych kadr, które pracują w 
samym Międzynarodowym Biurze Pracy, np. czy są to działy obsługi technicznej, czy 
też działy badawcze? Prawdą jest, że — z jednej strony — poddaje się ogólnej kry» 
tyce przerosty biurokratyczne wewnątrz systemu Narodów Zjednoczonych, ale z dru- 
giej, jak na ironię, wszyscy dążą do zapewnienia sobie jak najliczniejszej grupy 
swoich pracowników. Jeśli tak — to godne zastanowienia jest, czy nie zmienić zasady 
rotacji (szczególnie na stanowiskach badawczych) na kontrakty zgodne z przyjętymi 
harmonogramami prac. Wydaje się, iż w obecnej dyskusji nad efektywnością nie 
tylko MOP, lecz całego systemu Narodów Zjednoczonych, sztywne funkcjonowanie 
zasady rotacji co kilka lat jest anachronizmem. Kto wie, czy nie jest głównym źródłem 
utraty części kadr? 

Wpływ na działanie Międzynarodowego Biura Pracy może być wielokierunkowy. Po 
pierwsze, przez dostosowanie struktury zatrudnienia do struktury członków MOP. 
W tym także, co jest istotne z punktu widzenia decydenckiego, w odniesieniu do kad= 
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ry kierowniczej MBP. MOP i MBP muszą ulec restrukturalizacji — inaczej bowiem 
"zbuduje się jeszcze jedną fasadę, złożoną z uniwersalnych wartości bliskich każdemu 
człowiekowi pod każdą szerokością geograficzną, lecz poza uśmierzeniem bólu nie 
zrobi się nic, aby wyleczyć choroby nękające coraz to większe obszary globu ziems- 
kiego. Sama świadomość, iż wydaje się setki miliardów na zbrojenia, gdy brak kiłku- 
set tysięcy dolarów na badania lub realizację konkretnego programu, nie wystarczy. 
Tyr bardziej że mówią o tym coraz częściej kraje słabo rozwinięte. Jest ta dyskusja 
obowiązkiem każdego, komu bliskie są cele, do jakich powołana została MOP przed 
56. laty. | 


. Po drugie, wpływać na działanie Międzynarodowego Biura Pracy można drogą po- 
wiązania badań nad konkretną problematyką w kraju członkowskim MOP i badań 
w MBP. Można to odnieść także do naszego własnego kraju, pytając, ile instytutów 
naukowo-badawczych, a także uczelnianych podejmowało takie działania? A nawet 
jeśli podjęto takie badania — to jaki jest zasięg informowania i znajomości tej prob- 
lematyki w świecie? Abstrahując od tego, że język polski nie jest ani językiem ofic- 
jalnym ONZ, ani też roboczym. Nie żyjemy w próżni politycznej i naukowej, chyba Że 
ją sami sztucznie stworzymy. Sądzić można, że — jak do tej pory — ten mechanizm 
wpływania na działalność MOP i MBP nie został wykorzystany. W Polsce, a także 
w krajach socjalistycznych, nie zajmowano się problematyką Światowego Programu 
Zatrudnienia realizowanego przez MOP, a wielka szkoda, ponieważ — mówiąc naj- 
ogólniej — nie została wykorzystana szansa włączenia się uczonych z krajów socjali- 
stycznych w kształtowanie jego mechanizmów i oblicza politycznego. Szczególnie zaś 
w odniesieniu do realizacji polskiej — przecież — koncepcji prawa do pracy, a co za 
tym idzie — konwencji nr 122 w sprawie polityki zatrudnienia. Koniecznie należy 
uzupełnić te braki jak najszybciej. Ważne jest to tym bardziej, iż Światowy Program 
Zatrudnienia stał się w społeczności międzynarodowej instrumentem polityki mię- 
dzynarodowej wobec krajów słabo rozwiniętach. | 


Po trzecie, MBP wraz ze swymi regionalnymi instytutami czy programami staje 
się forum tworzenia obrazu o pomocy międzynarodowej. Należy zatem podejmować 
działania na rzecz internacjonalizacji zespołów z udziałem ekspertów z krajów socja- 
Kstycznych. Wpłynie to, oczywiście, na charakter ocen zawartych w rapprtach tych 
zespołów. 


'Refleksją o podstawowym znaczeniu jest to, iż MOP nie należy traktować w oder- 
waniu od ONZ i całego systemu Narodów Zjednoczonych. Nie może dochodzić do ta- 
kich paradoksów, iż oceny prezentowane na forum ONZ i jej organów zaczynają być 
rozbieżne z tym, co te same państwa prezentują na forum organizacji wyspecjalizo- 
wanych. MOP jest organizacją międzynarodową, gdzie formułowanie ocen politycz- 
nych przeplata się z ocenami w zakresie polityki społecznej i jej prąwodawstwa. 
Swego politycznego charakteru nabiera ona poprzez udział przedstawicieli rządów. 
Zagadnienia, które rozstrzygane są na jej forum i przyjmowane w formie konwencji, 
muszą być akceptowane przez rządy państw-członków tej organizacji. Jeśli państwa 
zechcą dokonać ratyfikacji to czynią to, a jeśli nie, to jest to także wyrazem ich woli 
politycznej. Skorzystanie z przywilejów swej suwerenności jest poddawane ocenom 
politycznym przez pozostałych partnerów w każdym wypadku. Polityka społeczna jest 
przecież częścią ogólnej polityki państwa realizowanej w interesie klasy rządzącej. 
Determinantą tego faktu jest klasowy charakter państwa. Reformistyczne tendencje, 
przejawiające się w walce ideologicznej, sprzyjają powstawaniu zjawisk pozwalają- 
cych, lub wręcz sterowanych, na instrumentalne traktowanie organizacji międzyna- 


rodowych. W konsekwencji — na MOP nie można spoglądać tylko i wyłącznie z punk- 


tu widzenia ustawodawstwa pracy. Należy oceniać tę organizację w sposób komplek- 


158 


sowy, tak jak ocenia się ONZ i cały system Narodów Zjednoczonych. Tymczasem nie- 
które ugrupowania regionalne zajmują się identycznymi problemami jak MOP, wy* 
pracowując własne rozwiązania i traktując, przy okazji, selektywnie konwencje 
MOP. Dotyczy to np. polityki zatrudnienia w EWG. Stosuje się tutaj rozbieżne kry- 
teria wobec pracowników cudzoziemskich — niezgodne z konwencjami nr 118 z 
1962 roku (O równym traktowaniu pracowników własnych i cudzoziemskich w zakre- 
sie świadczeń ubezpieczeniowych) i nr 122 o polityce zatrudnienia. Zajmowała się 
tym także Rada Europy, Pakt Andyjski, ASEAN itp. : 

We współczesnych stosunkach międzynatadowzeh. MOP zasłużyła sobie jednak na 
uznanie za dokonania nie tylko w dziedzinie ustawodawstwa pracy. Gdyby oceniać 
ją tylko z tego punktu widzenia — obraz byłby wypaczony. Przede wszystkim należy 
stwierdzić, iż MOP jest organizacją potrzebną całej społeczności międzynarodowej. 
Mimo rozlicznych trudności, okazała się trwałą organizacją międzynarodową. Ko- 
nieczne są przecież możliwości ochrony trudnych warunków życia prawie dwóch 
trzecich ludności świata. Przede wszystkim potrzebują jej ludzie pracy. Dlatego, aby 
móc realizować swoje posłannictwo, powinna się ona dostosowywać do zmieniających 
się stale warunków życia międzynarodowego. Taki jest sens jej istnienia. Dowodnie 
pokazały to działania na rzecz wyeliminowania art. 35 Konstytucji MOP, zawierają- 
cego niesławnej pamięci Klauzulę kolonialną. Identycznie należy potraktować zmiany 
będące konsekwencją dążeń społeczeństw i większości krajów świata związane z za- 
grożeniem wojną nuklearną. To także na jej forum rozwiewano mity związane z po- 
glądem, że tylko militaryzacja gospodarki daje szanse zatrudnienia. Wraz z UNESCO 
starała się MOP obalić te twierdzenia przy walnym udziale przedstawicieli z krajów 
socjalistycznych. Uznano te działania za godne kontynuowania, lecz niektórym dele- 
gatom wydały się one zbyt rewolucyjne, aby je akceptować. 

Zdecydowanym mankamentem w funkcjonowaniu MOP jest poparcie dla selektyw- 
nego traktowania zarówno pracodawców, jak i reprezentantów związków zawodo» 
wych. Świat jest złożony z wielu systemów i sztuczne trzymanie się wzorca 2 cza- 
sów l wojny światowej jest szkodliwe dla samej organizacji. W trosce o jej przy- 
szłość należy zweryfikować te poglądy, tvm bardziej że uznano to już dawno w 
samej Organizacji Narodów Zjednoczonych. Sztuczne wywoływanie problemów do- 
prowadza do erozji politycznej nie tvlko samą MOP, lecz cały system, którego część 
ona stanowi. : 

Na koniec pragnę wyrazić siSiĘ prawdę, funkcjonującą nie tylko w społeczności 
międzynarodowej, lecz w każdym zorganizowanym życiu społecznym, iż żadna orga- 
nizacja nie jest ani lepsza, ani gorsza tylko taka, jakich ma członków wyrażających 
na jej forum swoją wolę; nie jest ani słabsza, ani silniejsza, lecz stanowi tylko wy- 
padkową spolaryzowanych, na jej forum, przeciwstawnych sił państw członkowskich. 
Może być silna siłą jedności, aczkolwiek nie zawsze jednomyślności jej członków. Jej 
życie jest przejawem dialektyki i podlega prawom tą dialektyką rządzącym. 


Opracował: 
JÓZEF HABER 
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NRD - nasz sojusznik w walce o pokój 


RYSZARD WOJNA - 


Polacy od prapoczątków sąsiadują z Niemcami. Polska historia — ta 
udokumentowana źródłowo — rozpoczyna się w X wieku od stwierdzenia 
głębokiego konfliktu między nami a sąsiadami zachodnimi. Ta wrogość 
była jednym z impulsów do wyodrębnienia się polskiego państwa z przed- 
historycznej mgły, a w drugiej połowie XIX wieku odegrała ważną rolę 
w kształtowaniu współczesnej świadomości narodowej. Linia podziału 
między Polakami i Niemcami musiała być przed tysiącem lat głęboka, 
skoro Polacy określali zachodnich sąsiadów mianem Niemców, co wedle 
niektórych etymologów wywodzi się od słów „nie my”, czyli inni, względ- 
nie „niemi”, czyli tacy, z którymi nie można się dogadać. Tak więc do pier- 
wszych składników określania się polskości należał stosunek do Niemców. 

Również fakt, iż siłą państwowotwórczą wśród kilku plemion słowiań- 
skich na dzisiejszych ziemiach polskich byli Polanie, zamieszkujący Wiel- 
kopolskę, pozostaje w bezpośrednim związku z konfliktem z Niemcami. 
Polanie walcząc z nimi, broniąc się przed ekspansją niemieckich plemion 
na wschód, uczyli się od nich wyższych form organizacji społecznej 
i państwowej, a jednocześnie podporządkowywali sobie pobratymczych Wi- 
ślan z rejonu Krakowa, aby parciu niemieckiemu przeciwstawić uzgod- 
nioną strategię słowiańską od Morza Bałtyckiego po Karpaty. Sygnałem 
alarmowym dla Słowian było podbicie słowiańskich plemion nad Łabą. 
Tak więc powstanie państwa polskiego, które formalnie wiążemy z datą 
chrztu Polski w 966 roku, oznaczało eo ipso ustanowienie niemieckiej 
granicy wschodniej. Biorąc pod uwagę dynamizm i rozwój plemion nie- 
mieckich, postawienie tego rodzaju tamy w drodze na wschód — w postaci 
państwa polskiego — musiało stać się zarzewiem trwałego konfliktu. 

Nie jest moim zamiarem prezentowanie historii stosunków polsko-nie- 
mieckich od zamierzchłych czasów po dziś dzień, ale pragnę wskazać na 
jeden fakt z tego najdawniejszego okresu, który dowodzi, że polsko-nie- 
mieckie dzieje nie musiały się rozwijać wedle schematów obustronnej 
wrogości. Drugi z rzędu historyczny król Polski, Bolesław Chrobry, który 
młodość spędził na dworach niemieckich, jako zakładnik, podejmował 
w swej stolicy w Gnieźnie w 1025 r. cesarza Ottona III. Polski król dążył 
do zalegalizowania polskiego państwa w łonie chrześcijańskiej wspólnoty 
państw i narodów, zaś niemieckiemu cesarzowi marzyło się ustanowienie 
— pod jego patronatem — czegoś na kształt federacji królestw chrze- 
ścijańskich. Oznaczało to jednak zasadniczą zmianę akcentów w dotych- 
„czasowych kierunkach niemieckiej ekspansji. I nie przypadkiem. Otto III 
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ze strony matki pochodził z władców Bizancjum, ze strony ojca był Ka- 
rolingiem. 

Cesarz niemiecki był przyjęty w Polsce z gościnnością przekraczającą 
ówczesną wyobraźnię. Wizyta ta zdawała się zmieniać bieg historii w tej 
części świata i otwierała zupełnie nowe perspektywy. Otto III nazwał 
Bolesława Chrobrego „bratem”. Ale Otto III szybko zmarł i z jego planów 
nic nie wyszło, a niemiecka historiografia, szczególnie burżuazyjna, nie 
zachowała go we wdzięcznej pamięci. Tymczasem w polskiej historiografii, 
bez względu na predylekcje polityczne naszych historyków, wizyta nie- 
mieckiego cesarza w stolicy Polski pozostaje od tysiąca lat otoczona le- 
gendą, niemal jako pomnik nie spełnionych nadziei na dobre współżycie 
polsko-niemieckie, jako świadectwo polskiej woli pokoju z Niemcami na 
gruncie równoprawnego partnerstwa. 

Losy stosunków między tymi dwoma narodami potoczyły się jednak 
inaczej. Imperializm niemiecki rodził się m.in. w parciu na wschód i to 
przesądziło o charakterze tych stosunków. 

Konflikt polsko-niemiecki nie miał zatem — jak zdarzało się to gdzie 
indziej = swych źródeł w sporach dynastycznych, lecz w dwu przeciw= 
stawnych sobie strategiach państwowego rozwoju. 

Do tego dodałbym, że po dzisiejszy dzień przetrwały w ludzie polskim 
legendy, w których księżniczka polska woli utopić się w Wiśle, niż wyjść 
za mąż za Niemca, albo te ze znacznie późniejszych wieków, w których 
diabeł mówi z reguły po niemiecku albo ubiera się w niemiecki strój. 

Świadomie zaczynam szkic na temat stosunków między Polską Rze- 
cząpospolitą Ludową a Niemiecką Republiką Demokratyczną od przypom- 
nienia najdawniejszych faktów, które od pokoleń stanowią integralną część 
tzw. wychowania patriotycznego w Polsce. Czynię to, bowiem w odbiorze 
znacznej części opinii społecznej w obu naszych krajach, a także opinii 
europejskiej, obecny charakter dobrych i bliskich stosunków między Pol- 
ską a NRD jest już przyjmowany jako „oczywisty”, gdyż w obu krajach 
siłami rządzącymi są partie marksistowsko-leninowskie. 

Z jednej strony można by się w tej „oczywistości” dopatrywać wysokiej 
klasy komplementu. Znaczyłoby to, iż fakt, że rządzą komuniści, sam przez 
się, niejako automatycznie, prowadzi do rozładowania zadawnionych nie= 
chęci czy wrogości między narodami. Ale takie postawienie sprawy nie 
uwzględniałoby czynnej roli i wielkiego zaangażowania komunistów w tę 
zasadniczą zmianę stosunków, jaka dokonała się między Polakami a Niem- 
cami z Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 

Z drugiej strony jednak, w tej oczywistości dobrych stosunków między 
narodami dwu krajów socjalistycznych wietrzy się często na Zachodzie 
jakieś powierzchowne tylko procesy, takie, które realizuje się na polecenie 
płynące z góry, ale które nie penetrują w głąb narodów, które nie kształ- 
tują ich świadomości wobec siebie nawzajem. 

Nie, w przypadku Polski i NRD nie jest to prawda. Ale żeby jednak 
ogarnąć wymiar historyczny dokonanego dzieła, nie wystarczy popatrzeć 
np. na spotkania czy wspólne zabawy młodzieży z obu stron granicy pol= 
. sko-niemieckiej. Trzeba oceniać ten proces w jego realiach Bistorycznych, 
i to nie tylko ostatniego czterdziestolecia. | 

Bezpośrednio po II wojnie światowej w społeczeństwie polskim domi- 
nowała teza o odwiecznej wrogości polsko-niemieckiej. Przytoczone przeze 
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mnie na wstępie przykłady z początków powstawania państwa polskiego 
przemawiałyby za tym. Gdybyśmy jednak przypatrzyli się historii sto- 
sunków polsko-niemieckich całkiem z bliska, dostrzeglibyśmy znacznie 
większą złożoność spraw i postaw ludzkich, niżby to wynikało z poglądu 
o odwiecznej wrogości. Kiedy w wyniku najazdów tatarskich ogromne 
połacie Polski zostały wyludnione, książęta polscy zwrócili się do ludności 
niemieckiej o przesiedlanie się do Polski. W wielu rejonach naszego kraju 
poczęła wtedy tworzyć się symbioza kulturowo-cywilizacyjna, w której 
= po upływie kilku pokoleń — ze strony polskiej dominował wkład kul- 
turowy, a ze strony niemieckiej cywilizacyjny. Regułą np. było polszczenie 
się niemieckich mieszczan przy jednoczesnym przejmowaniu przez spo- 
łeczeństwo polskie elementów prawa niemieckiego czy techniki. 

"Natomiast negatywnie — i to w najwyższym stopniu — oddziałało na 
stosunki polsko-niemieckie zaproszenie w XIII w. na ziemie polskie Za- 
konu Krzyżackiego. Trwający przez przeszło dwa wieki ostry konflikt 
pozostał żywy w świadomości ludu polskiego do dziś. Słowo „Krzyżak” 
budzi w przeciętnym Polaku, również dzisiaj, skojarzenia wyłącznie wro- 
gie. Niezapomniana też pozostaje nasza pretensja do królów polskich, iż 
zezwolili, aby zeświecczony zakon — po klęskach militarnych — stał 
się kolebką narodzin Prus. Nie musiało to jednak rzutować na przełomie 
XVII i XVIII wieku na tyle na stosunki międzyludzkie między Polakami 
i Niemcami, skoro był możliwy wybór Niemca — i to w drodze wolnej 
elekcji — na tron polski. Obaj królowie sascy wprowadzili na dworskie 
urzędy w Warszawie wielu Niemców, co nie budziło jednak konfliktów 
narodowościowych. 

Ciąg historii, który w swojej szczytowej fazie doprowadził do próby 
biologicznej eksterminacji narodu polskiego przez niemieckich faszystów 
w toku II wojny światowej, rozpoczął się właściwie dopiero za czasów 
Fryderyka II, którego Niemcy zwą Wielkim. Nie przypadkiem twórca po- 
tęgi państwa pruskiego był jednocześnie autorem planu rozbioru Polski 
między trzy mocarstwa — Prusy, Rosję, Austrię. Jedno warunkowało dru- 
gie. Prusy mogły dokonać dzieła tworzenia swojej nowoczesnej i spójnej 
państwowości tylko kosztem Polski. W początkach XIX w. H.K.B. Moltke 
wyraził to w słowach: „Samo już ukształtowanie ziemi wprowadziło naród 
polski w wrogi konflikt z Prusami, który stał się widoczny od chwili, 
gdy narody wyszły z odosobnienia epoki barbarzyńskiej”. 

Temat polski jest w tej epoce gęsto roztrząsany przez czołowe postacie 
ówczesnych Prus. Oto pogląd Clausewitza: „Nie ma drugiego narodu, któ- 
remu okazywaliby Polacy więcej lekceważenia, aniżeli niemiecki, żaden 
bowiem nie stanowi silniejszego przeciwieństwa ich właściwości narodo- 
wych. Nie ma również drugiego narodu, w stosunku do którego interes 
- Polski okazywałby więcej trwalej wrogości, aniżeli względem Niemiec. 
mianowicie zaś Prus... Zapytujemy, czy istnieje dla nas wróg bardziej 
naturalny, aniżeli ta Polska i czy nie byłoby absurdem w najwyższym 
stopniu uważać za tego wroga raczej Rosję”. 

A oto pogląd wybitnego uczestnika walk wyzwoleńczych przeciwko Na- 
poleonowi, Teodora Hippela: „Dwa narody zmierzające do tego samego 
celu (opanowanie ujścia Wisły i pomorskich brzegów Bałtyku — R.W.), 
który może być osiągnięty tylko przez zniszczenie jednego z nich, muszą 
być wrogami dziedzicznymi”. Tego rodzaju myśli wypowiadane przez lu- 
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dzi, których burżuazyjna historiografia niemiecka otacza szacunkiem 1 
sympatią oraz którzy zajmują wybitne miejsce także w ocenach histo- 
riografii NRD-owskiej (oczywiście po marksistowskim przewartościowaniu 
ich postaw i dzieła ich życia) odegrały dużą rolę w kształtowaniu się 
w XIX w. nowoczesnego narodu polskiego i w zakorzenieniu w nim wro- 
gości do Niemców. 


Krótki okres „Polenlieder”, w którym w społeczeństwach państw nie- 
mieckich dominowała sympatia dla powstańców polskich walczących z ca- 
ratem, nie pozostawił żadnych trwałych śladów politycznych. Wsparcie 
okazane przez część liberalnej burżuazji niemieckiej sprawie polskiej 
w początkach Wiosny Ludów przerodziło się we wrogość z chwilą, gdy 
stało się jasne, że Polacy — dążąc do odzyskania własnego niepodległego 
państwa — nie mają zamiaru wyrzec się tych ziem polskich, które Prusy 
zagarnęły w toku rozbiorów w XVIII w. 


Potem przyszły rządy Bismarcka i czasy największej bezwzględności 
w walce z polskimi dążeniami wyzwoleńczymi, gdziekolwiek nie miałyby 
one miejsca. Przyszły twórca Rzeszy wyraził swój program z całą otwar= 
tością 6 czerwca 1862 r. w rozmowie z Napoleonem III: ,,..ze względu 
na nasze położenie geograficzne wszelka możliwość pogodzenia się z myślą 
wskrzeszenia narodowości polskiej jest dla Prus wykluczona. Nasze naj- 
wyższe interesy zmuszają nas raczej z całą bezwzględnością do przeciw- 
stawienia się wszelkimi środkami odnośnym dążeniom w obrębie naszych 
granic 4 w bezpośredniej ich bliskości. Ja osobiście uważam to zadanie 
za tak niewzruszone, że nie moglibyśmy go podporządkować żadnym in- 
nym interesom politycznym, każde zaś usiłowanie przeciwne uważaliby- 
śmy z konieczności za akt nieprzyjaźni”. Taką też politykę prowadził póź- 
niej, gdy został kanclerzem. 


Przytaczam garść tych cytatów, aby dowieść, jak ciężkie obarczenia 
dźwiga historia stosunków polsko-niemieckich jeszcze na długo przed doj- 
ściem do władzy Adolfa Hitlera. Zrozumiałe też, że po polskiej stronie mu= 
siało to rodzić odruchy samoobronne, niekiedy o charakterze nacjona- 
listycznym. Jeśli powracam dziś do tego okresu, to po to, aby wspomnieć, 
iż takie postacie, jak Frydervk II, Moltke, Clausewitz, Bismarck czy wiele 
innych pomnikowych postaci historii niemieckiej, żyją w świadomości na- 
szych dwu narodów nie tylko różnie prezentowane, ale ich nazwiska za- 
wierają w sobie różne dla obu narodów ładunki emocjonalne i różne prze- 
słania dla współcześnie żyjących. Kiedy na Unter den Linden pojawił 
się znowu Fryderyk II na koniu czy też kiedy historycy NRD-owscy 
wzięli na warsztat Bismarcka, dopatrując się — i słusznie— w jego re- 
alizmie politycznym (szczególnie na przykładzie stosunków niemiecko-ro- 
syjskich) trwałych wartości, nie mogło to nie budzić w społeczeństwie 
polskim mieszanych uczuć. I co? I nic! Stosunki między naszymi spo- 
łeczeństwami osiągnęły taki jakościowo nowy poziom, iż nie trzeszczą już 
pod naporem różnie odczytywanych przekazów historii. Zakładam przy 
tym, iż nasi przyjaciele zza Odry i Nysy też nie podzielają niektórych 
polskich sentymentów historycznych, stanowiących część naszej świado- 
mości narodowej. Ważne jest tylko jedno — byśmy przyszłe pokolenia 
uczyli prawdy historycznej, a w naszych komentarzach do niej służyli 
dobrej sprawie przyjaźni i braterstwa narodów. 
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Natomiast ci spośród zawodowych antykomunistów na Zachodzie, którzy 
prostacko zakładają, iż w państwach socjalistycznych tego rodzaju draż- 
liwe i delikatne problemy narodowe regulowane są odgórnie, na rozkaz, 
a więc tym samym nie penetrują w głąb społeczeństwa, dowodzą tylko, 
Iż po prostu nie rozumieją istoty wielkich procesów historycznych, jakie 
dokonują się w socjalistycznej części Europy. 

Powracam do głównego nurtu wywodów. Odbudowa niepodległego 
państwa polskiego w 1918 r. odebrała w zasadzie Niemcom (Deutschland) 
ziemie zagarnięte w okresie rozbiorów Polski w XVIII w., poza Warmią. 
Dokonało się to m.in. w wyniku narodowych powstań zbrojnych w Wiel- 
kopolsce oraz na Górnym Śląsku. To, z kolei, spowodowało nowy przypływ 
nastrojów szowinistycznych w Niemczech. Granicę z Polską nazwano „,gra- 
nicą płonącą” (die brennende Grenze). Na fali podjudzania do odzyskania 
granic z 1914 r. umacniał się ruch hitlerowski. 

Niewątpliwie najbardziej tragicznym i dla narodu polskiego najcięższym 
okresem w całych dziejach polsko-niemieckich był ten, który zaczął się 
wraz z faszystowską agresją na Polskę 1 września 1939 r. i trwał przez 
cały czas 5-letniej okupacji, aż do całkowitego wyzwolenia terytorium 
polskiego przez Armię Radziecką i Wojsko Polskie w 1945 r. Liczba zamor- 
dowanych obywateli polskich — 6 mln, czyli 1/5 społeczeństwa — nie 
oddaje jeszcze istoty szoku, jaki przeżył naród polski. Po raz pierwszy 
od czasu najazdów mongolskich stanął on przed pytaniem, czy nie grozi 
mu w ogóle zagłada w biologicznym sensie słowa. Wysokowydajne „fab- 
ryki śmierci” w „Auschwitz” czy Treblince porażały wyobraźnię. To 
wszystko związało się w odczuciu ogromnej większości społeczeństwa pol- 
skiego z pojęciami Niemców i niemieckości, a hitleryzm jawił się nam 
nie jako szczególny przypadek w historii polsko-niemieckiej, ale jako lo- 
giczna konsekwencja w rozwoju niemieckiego imperializmu, jako najwyż- 
sze ucieleśnienie polityki niemieckiej reakcji wobec Polski na przestrzeni 
dziejów. Taki też pogląd reprezentują dziś w tej sprawie zgodnie nauka 
polska i NRD-owska. 

Ale jednocześnie ponad tą przepaścią, jaką faszyzm wykopał między 
naszymi narodami, lewica polska i niemiecka oraz antyfaszyści z obu stron 
przeciągali nitki współpracy. W wielu polskich oddziałach partyzanckich 
walczyli niemieccy antyfaszyści, dezerterzy z Wehrmachtu. W niektórych 
rodzinach polskich przetrwały do dziś opowieści o „dobrym Niemcu”, 
który komuś tam uratował życie. Z najwyższą uwagą rejestrowano 
w podziemnej Polsce walkę niemieckich antyfaszystów na terenie samych 
Niemiec. Nielegalne polskie wydawnictwa lewicowe potępiając zbrodnie 
okupantów nazywały je zbrodniami faszystowskimi. Również dzisiaj setki 
tablic kamiennych, upamiętniających w Warszawie po wsze czasy miejsca 
zbiorowych egzekucji, nie nazywają tych zbrodni niemieckimi, lecz fa- 
szystowskimi. Jednakże wobec ogromu cierpień, jakie zostały zadane przez 
faszystów w imieniu Niemiec i rękoma niemieckimi, te pojedyncze nitki 
współpracy i kontaktów między antyfaszystami z obu stron były nader 
cienkie. Bezpośrednio po wojnie byłoby ryzykowne rozmawiać głośno na. 
warszawskiej ulicy po niemiecku. 

Ale i po niemieckiej stronie to, co stało się po 9 maja 1945 r., nie 
ułatwiało zasypywania przepaści między Niemcami i Polakami. Państwo 
polskie odbudowało się w nowych granicach. W Poczdamie, decyzją trzech 
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zwycięskich mocarstw, granica polsko-niemiecka została ustanowiona 
na Odrze i Nysie, a więc tam, gdzie przebiegała ona przed tysiącem lat. 
Klęska „tysiąclietniej Rzeszy” Adolfa Hitlera przekreśliła rezultaty dzie- 
sięciowiekowego niemieckiego parcia na wschód. Jednocześnie mocarstwa 
zachodnie postanowiły o przesiedleniu ludności niemieckiej m.in. z Pol- 

Wszystko to razem stało się pożywką, na której w zachodnich strefach 
okupacyjnych począł odrastać nie wykorzeniony nacjonalizm oraz marzenia 
o odrobieniu terytorialnych skutków przegranej wojny. Bodźcem ku temu 
stało się wystąpienie amerykańskiego ministra stanu Byrnesa wygłoszone 
w Stuttgarcie we wrześniu 1946 r. Apelując o wsparcie dla antyradzieckiej 
polityki amerykańskiej, Byrnes obiecywał w zamian możliwość wycofa- 
nia się Stanów Zjednoczonych z tej części porozumień poczdamskich, które 
określiły polsko-niemiecką granicę na Odrze i Nysie Łużyckiej. Tego ro- 
dzaju oferta związała od razu cały potencjał niemieckiego antykomunizmu 
i rewizjonizmu z polityką amerykańskiego imperializmu. I tak pozosta- 
ło do dziś. 

Trzeba było ludzi wielkiego charakteru, przepojonych bez reszty prawdą 
swej ideologii, głębokich humanistów wierzących, iż to nie narody są 
sobie wrogie, lecz że ich wspólnym wrogiem jest imperializm pragnący 
przeciwstawiać jedne społeczeństwa drugim w imię swoich egoistycznych, 
podłych celów. Tacy ludzie znaleźli się w szeregach Komunistycznej Partii 
. Niemiec i w ogóle w szeregach niemieckiego ruchu antyfaszystowskiego. 
Wielu z nich poznało faszyzm od tej samej strony co Polacy — spędzili 
wiele lat w hitlerowskich obozach koncentracyjnych, tam związali się 
z polskimi braćmi w niedoli, tam przysięgali sobie nawzajem, że nie do- 
puszczą już nigdy do powtórzenia się tego nieludzkiego czasu. 

Ludzie ci wyrazili swój stosunek do historii niemieckiego imperializmu 
i do klęski III Rzeszy, głosząc narodowi niemieckiemu prawdę, iż 9 maja 
1945 r. należy święcić jako dzień wyzwolenia. Wraz z mechanizmami nie- 
mieckiego państwa faszystowskiego legły w gruzach fundamenty i instru- 
menty polityki imperialistycznej, a także centralny aparat ucisku, który 
tylekroć pchał własne społeczeństwo na manowce i w nieszczęście. Za- 
istniała więc niepowtarzalna okazja do wyzwolenia się ludu niemieckiego 
spod władzy i wpływu junkrów, baronów węgla i stali, militarystów, szo- 
winistów wszelkiej maści. Kiedy w początkach czerwca 1945r. okupacyjne 
władze radzieckie wyraziły zgodę na tworzenie demokratycznych partii 
i organizacji, apel Komitetu Centralnego KPD wskazał drogę: „Trzeba 
pójść całkiem nową drogą... Wraz ze zniszczeniem hitleryzmu chodzi jed- 
nocześnie o doprowadzenie do końca sprawy demokratyzacji Niemiec, 
sprawy przekształceń mieszczańsko-demokratycznych, która rozpoczęta 
została w 1848 r., o pełne usunięcie feudalnych pozostałości oraz znisz- 
czenie reakcyjnego staropruskiego militaryzmu z jego politycznymi i eko- 
nomicznymi odnogami”. Jeden z punktów tego apelu mówił o polityce 
zagranicznej przyszłych demokratycznych Niemiec: „Pokojowe i dobro- 
sąsiedzkie współżycie z innymi ludami. Zdecydowane zerwanie z polityką 
agresji i przemocy wobec innych ludów, z polityką podboju i rabunku”. 

Dla wielu Polaków, przyzwyczajonych do innego sensu słów niemiec- 
kich, wezwanie KPD było pierwszym sygnałem, że przyszłość polsko-nie- 
miecka może być inna niż dotąd. Ten sygnał stał się jeszcze bardziej czytel- 
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ny i przekonywający, gdy z radzieckiej strefy oku jnej poczęły doci 

do Polski wieści, iż komuniści niemieccy H > z nimi a 
antyfaszyści podjęli się niezwykle trudnego i złożonego zadania: wytłu- 
maczyć własnemu przygarbionemu klęską narodowi, że wynik wojny jest 
sprawiedliwy, że za podjętą przez faszyzm wojnę musi zapłacić cały naród 
niemiecki, że nowa granica niemiecko-polska jest rezultatem zbrodni hit- 
leryzmu, popełnionych na narodzie polskim, a jej zaakceptowanie przez 
| R niemieckie — conditio sine qua non pokojowego współżycia 
Wtedy po raz pierwszy dotarła do Polaków świadomość,, iż po drugiej 
stronie Odry i Nysy mogą mieć dobrego sąsiada. Na kilka tygodni przed 
Konferencją Poczdamską, która przesądziła o grahicy polsko-niemieckiej 
oraz o przesiedleniach ludności niemieckiej z terenów polskich, przywódca 
KPD, Walter Ulbricht, oświadczył (25 czerwca 1945 r.), iż odstąpienie te- 
renów na wschód od Odry i Nysy Łużyckiej jest reżultatem przestępczej 
wojny Hitlera. KPD, a następnie SED, realizując postanowienia poczdams- 
kie o demokratyzacji i denazyfikacji, w istocie przeorały niemiecką świado- 
mość narodową. Była to praca o gigantycznych rozmiarach i epokowyrmt 
znaczeniu. Wraz z nią przebudowane zostały struktury społeczeństwa. Siłą 
dominującą stała się klasa robotnicza i chłopska. Tym samym powstały 
przesłanki dla rozwoju tej części Niemiec drogą demokracji ludowej. 

Decyzja o utworzeniu Niemieckiej Republiki Demokratycznej, będąca 
logicznym następstwem rozbicia państwowości niemieckiej przez utwo- 
rzenie Republiki Federalnej Niemiec, została w Polsce powitana jako doj- 
rzały owoc zwycięstwa nad faszyzmem oraz rezultat wyrwania części 
terytorium niemieckiego spod wpływów niemieckiego imperializmu. Jed- 
nym z papierków lakmusowych, przy pomocy których opinia polska, ale 
także i europejska, oceniała program i intencje pierwszego w dziejach 
niemieckiego państwa robotników i chłopów, był stosunek NRD do po- 
stanowień poczdamskich w sprawie granicy niemiecko-polskiej oraz 
— w ogóle — stosunek do Polski. 

Stanowisko sił tworzących NRD cechowała nieugięta konsekwencja. 
W dniu powołania do życia NRD. Wilhelm Pieck, wielki przywódca nie- 
mieckich komunistów i głowa państwa, stwierdził: „Oświadczamy z całą 
jasnością, że uważamy granicę na Odrze i Nysie, wynikłą z rozwoju 
i zakończenia wojny, nie za granicę, która daje powód do wrogości, do 
judzenia i wojny, lecz za granicę pokoju między narodami polskim t nie- 
mieckim”. Słowa te zostały odnotowane w Polsce z ogromną uwagą. Do- 
strzeżono w nich zapowiedź, iż Niemiecka Republika Demokratyczna prag- 
nie w stosunku do Polski torować drogę dla nowej jakości stosunków 
między narodami niemieckim i polskim. 

Dziś, z perspektywy życia pierwszego pokolenia budowniczych NRD, 
a także z perspektywy burzliwych i wewnętrznie sprzecznych ; rocesów, 
jakie w stosunku do Polski i Polaków dokonywały się i dokonują w Re- 
publice Federalnej Niemiec, wiemy, że pionierskie dzieło podjęte przez 
NRD w stosunkach z Polską objęło swym zasięgiem nie tylko społeczność 
NRD, lecz stworzyło nowy w historii wzorzec dla stosunków niemiec- 
ko-polskich, wobec istnienia którego nie pozostały obojętne także szerokie 
kręgi społeczeństwa RFN. 

Polska Ludowa powitała powstanie NRD piśmem przewodniczącego KC 
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PZPR Bolesława Bieruta. Stwierdzało ono m.ln.: ;,...Naród polski wita 
powstanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej, która raz na zawsze 
zerwała ze zgubną i haniebną tradycją «marszu na wschód» i która uważa 
granicę Odry it Nysy za granicę pokoju. Dobrosąsiedzkie stosunki pol- 
sko-niemieckie są niezbędnym wkładem w dzieło pokoju światowego”. 

Prostaccy antykomuniści, którzy we wszystkim, co dzieje się w socja- 
listycznej części Europy, upatrują „rękę Moskwy”, nie są w stanie ogarnąć 
głębokich historiotwórczych procesów zrodzonych ze wspólnego mianow- 
nika marksizmu-leninizmu łączącego partie rządzące w tej części świata. 
Oczywiście, nikt z nas nie zaprzecza, iż w dziele zbliżenia, a następnie 
przyjaźni między państwami z obu stron Odry i Nysy, ogromną rolę ode- 
grały bliskie stosunki Polski i NRD ze Związkiem Radzieckim. Ale pragnę 
przypomnieć, że dla ludzi umiejących myśleć historycznie nie ma w tym 
nic zaskakującego. Od mniej więcej 250 lat losy Polski w dużym stopniu 
zależały od stanu i charakteru stosunków rosyjsko-niemieckich. Przez 
większą część tego okresu dobre stosunki rosyjsko-niemieckie były ce- 
mentowane kosztem Polski. Wynikało to ze wspólnoty interesów caratu 
i niemieckiej reakcji w tzw. sprawie polskiej. Naród polski i jego kolejne 
zrywy wyzwoleńcze były miażdżone przez obą imperializmy jak przez 
dwa kamienie młyńskie. 

Zwrot w tej nieszczęsnej dla Polski sytuacji przyniosła Rewolucja Paź- 
dziernikowa, a następnie rozgromienie niemieckiego imperializmu w II 
wojnie światowej. O sensie tego zwrotu mówił z całą otwartością Józef 
Stalin 21 kwietnia 1945 r. przy podpisaniu Układu o Przyjaźni, Współpracy 
i Pomocy Wzajemnej między Polską a Związkiem Radzieckim: „„Znaczenie 
niniejszego ukladu polega na tym, że likwiduje on dawną, zgubną politykę 
gry między Niemcami a Związkiem Radzieckim i zastępuje ją polityką 
sojuszu t przyjaźni między Polską a jej wschodnim sąsiadem”. 

W tym nowym obrazie sił układ polsko-radziecki, a następnie układy 
między NRD a Związkiem Radzieckim i Polską stały się kamieniami wę- 
gielnymi powojennego ładu pokojowego w Europie. Powstała szansa, aby 
pokój na naszym kontynencie opierał się nie na przeciwstawianiu się sobie 
różnych interesów, ale na współpracy Polaków i Niemców z narodem ra- 
dzieckim, a także z innymi, które podjęły budowę ustroju socjalistycz- 
nego. 

Dlatego też układ między Rzecząpospolitą Polską a Niemiecką Republiką 
Demokratyczną o wytyczeniu ustalonej i istniejącej polsko-niemieckiej 
granicy państwowej, podpisany 6 lipca 1950 r. w Zgorzelcu, wykracza 
daleko poza znaczenie wytyczenia tej granicy. Wagi tego układu dla dzie- 
jów polsko-niemieckich oraz dla całej Europy nie sposób przecenić. 
W jego preambule sformułowany został program, jaki oba państwa po- 
stanowiły wspólnie zrealizować. Czytamy w niej m.in.: ,,..chcąc po tra- 
gicznych doświadczeniach hitleryzmu stworzyć niewzruszone podstawy dla 
pokojowego i dobrosąsiedzkiego współżycia obu narodów...”. 

Głęboki sens tego zamierzenia, które zostało wykonane dla dobra całej 
Europy, wyraził się w samym słownictwie układu. Nie mówi się w nim 
o granicy między Polską a NRD, lecz o „granicy państwowej między Pol- 
ską a Niemcami”. Oznacza to, że Niemiecka Republika Demokratyczna 
— w obliczu tendencji rewizjonistycznych w RFN — wzięła na siebie 
wykonanie postanowień poczdamskiego uregulowania pokojowego. 
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Wywołało to wówczas w Bonn burzę wściekłości. Gdy 6 czerwca 1950 r. 
rządy Rzeczypospolitej Polskiej i Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
ogłosiły wspólną deklarację, anonsującą „wytyczenie ustalonej i istniejącej 
granicy państwowej na Odrze i Nysie Łużyckiej”, czyli to, co w miesiąc 
później zostało wyrażone w Układzie Zgorzeleckim, wszystkie partie Bun- 
destagu, z wyjątkiem frakcji komunistycznej, wydały, 13 czerwca tegoż 
roku, wspólne oświadczenie, odmawiające rządom NRD i Polski prawa do 
decydowania o ostatecznym charakterze granicy. Deputowany socjaldemok- 
ratyczny Lóbe, który prezentował to oświadczenie z trybuny Bundestagu, 
opatrzył je własnym komentarzem: „Panie i Panowie! Współdziałanie w 
wytyczeniu linii Odry—Nysy, jako rzekomo «nienaruszalnej» wschodniej 
granicy Niemiec, do którego wykazał gotowość tak zwany prowizoryczny 
rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej, jest dowodem zawstydza- 
Jącej zależności tych władz wobec obcej potęgi”. 

W 20 lat później kanclerz rządu Republiki Federalnej Niemiec złożył 
podpis pod układem w sprawie normalizacji stosunków między RFN 
a Polską, którego artykuł 1 brzmi niemal identycznie jak artykuł 1 Ukła- 
du Zgorzeleckiego: 

Układ Zgorzelecki:  . 

„Artykuł 1: Wysokie Układające się Strony zgodnie stwierdzają, że usta- 
lona i istniejąca granica, biegnąca od Morza Bałtyckiego wzdłuż linii na 
zachód od miejscowości Świnoujście i dalej wzdłuż rzeki Odry do miejsca, 
gdzie wpada Nysa Łużycka oraz wzdłuż Nysy Łużyckiej do granicy cze- 
chosłowackiej, stanowi granicę państwową między Polską a Niemcami”. 

Układ PRL—RFN: 

„Artykuł 1: 1. Polska Rzeczpospolita Ludowa ti Republika Federalna 
Niemiec zgodnie stwierdzają, że istniejąca linia graniczna, której przebieg 
został ustalony w rozdziale IX Uchwał Konferencji Poczdamskiej, z dnia 
2 sierpnia 1945 roku, od Morza Bałtyckiego bezpośrednio na- zachód od 
Świnoujścia i stąd wzdłuż rzeki Odry do miejsca, gdzie wpływa Nysa 
Łużycka, oraz wzdłuż Nysy Łużyckiej do granicy z Czechosłowacją, sta- 
nowi zachodnią granicę państwową Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”. 

Ale tym razem już nikt w Bonn nie głosił, że rząd RFN, podpisując 
układ ż Polską, dowiódł „zawstydzającej zależności wobec obcej potę- 
Łow 
Ś Podpisując układ graniczny z Polską, rząd NRD nie ograniczył się tylko 
do czynności dyplomatyczno-traktatowych, lecz jednocześnie ukierunko- 
wał działanie całego aparatu państwa na wyciągnięcie wszystkich wnio- 
sków płynących z tego układu dla wewnętrznego ustawodawstwa NRD 
(RFN nie uczyniła tego po dziś dzień) oraz na zjednanie całego społe- 
czeństwa NRD dla sprawy dobrosąsiedzkiego współżycia i przyjaźni obu 
naszych narodów. W ponad tysiącletniej historii stosunków polsko-nie- 
mieckich jest to fakt bez precedensu. 

Również w Polsce środki masowego przekazu, a szczególnie organy pra- 
sowe Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, już od końca lat czter- 
dziestych poczęły tłumaczyć opinii polskiej dialektyczną złożoność proble- 
mu niemieckiego oraz przedstawiać zamierzenia i intencje władz Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej. Jeśli się weźmie pod uwagę, że w tym 
samym czasie dochodziły nad Wisłę nacjonalistyczne i rewizjonistyczne 
tony znad Renu, tony tak dobrze znane nam z historii, wymowa prze- 
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obrażeń dokonujących się w niemieckim państwie robotniczo-chłopskim 
musiała być tym większa. 

Toteż kiedy w początkach lat pięćdziesiątych na ulicach leżącej jeszcze 
wówczas w gruzach Warszawy poczęliśmy spotykać pierwsze grupki mło- 
dzieży mówiącej po niemiecku, to odruch zaskoczenia, jaki rodziła mo- 
wa niemiecka asocjująca się z czasami okupacji, szybko mijał. Docierało 
do nas, że skoro ci Niemcy mogli przyjechać do stolicy Polski — grupy 
młodzieżowe z NRD brały udział wraz z młodzieżą polską w odbudowie 
Warszawy — to znaczy, że są to „dobrzy Niemcy”. Dziś zdajemy sobie 
sprawę z takiego naiwnego uproszczenia, ale w owym czasie rzeczywistość 
bońska, wroga Polsce, i rzeczywistość NRD-owska, tworząca nowe, kon- 
struktywne wzorce dla dobrych stosunków polsko-niemieckich skłaniały 
do widzenia spraw w kategoriach biało-czarnych. , " 

Utworzenie Paktu północnoatlantyckiego oraz postępy w remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich postawiły na porządku dnia sprawę powstania ob- 
ronnego sojuszu państw socjalistycznych i włączenia doń również Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej. Biorąc zaś pod uwagę szczególne 
uczulenie opinii polskiej na wszystko, co wiązało się z niemieckim czyn- 
nikiem wojskowym, oraz to, że w oczach narodów Europy Polska była 
szczególnie uprawniona do wystawienia lub odmowy „zaświadczenia przy- 
zwoitości” dla Niemców, w Polsce i w Europie przywiązano duże znaczenie 
do słów wypowiedzianych przez polskiego premiera Józefa Cyrankiewicza 
na posiedzeniu Doradczego Komitetu Politycznego Państw-Stron Układu 
Warszawskiego w Pradze 27 stycznia 1956 r.: „W obliczu zbrojeń Niemiec 
Zachodnich oraz wobec nieustającej fali odwetowych gróźb, jednym z do- 
niosłych zadań jest dalsze wzmocnienie w narodzie niemieckim tych sił, 
które pragną pokoju i gotowe są go bronić. Siły te reprezentuje przede 
wszystkim Niemiecka Republika Demokratyczna, której autorytet coraz 
bardziej wzrasta, która realizuje program pokojowej współpracy ze 
wszystkimi narodami Europy. ...Do sił zbrojnych uczestników Układu 
Warszawskiego przybywa obecnie Narodowa Armia Ludowa Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Jest to pierwsza w historii armia niemiecka 
związana z bogatą w rewolucyjne tradycje niemiecką klasą robotniczą 
t z prawdziwie pokojowymi i demokratycznymi siłami Niemiec”. 

Członkostwo NRD i Polski w Układzie Warszawskim oraz w RWPG, 
układy o sojuszu i przyjaźni, jakie oba nasze kraje posiadają ze Związ- 
kiem Radzieckim i innymi państwami socjalistycznymi w naszej części 
świata, a także cała infrastruktura porozumień bilateralnych tworzą ramy 
sprzyjające wielostronnemu rozwojowi stosunków między sąsiadami z obu 
stron Odry i Nysy. Postawienie sobie w tym kontekście pytania, na ile 
zyskują przy tym narodowe interesy obu państw, a na ile względy ide- 
ologiczne, którymi kierują się obie partie — SED i PZPR — byłoby py- 
taniem retorycznym. Między interesem narodowym obu społeczności 
a wspólnym mianownikiem ideologicznym istnieje ścisła współzależność. 
I to nie od wczoraj. W czasie wizyty złożonej przez I sekretarza KC 
PZPR Wojciecha Jaruzelskiego, w końcu marca 1982 r., rzekł on miin.: 
„Od chwili narodzin ruchu robotniczego wśród polskiego i niemieckiego 
proletariatu narastała świadomość, że nie powinniśmy być sobie nawzajem 
wrogami. ..Przejęcie władzy przez lud pracujący po obu stronach Odry 
i Nysy Łużyckiej umożliwiło zasadniczo nowe ukształtowanie stosunków 
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między naszymi krajami. Dziś stanowią one integralną część wielkiej so- 
cjalistycznej wspólnoty narodów”. | 

Z perspektywy czterdziestu lat od zakończenia wojny oraz trzydziestu 
pięciu lat od podpisania Układu Zgorzeleckiego, który stał się fundamen- 
tem dla nowego rodzaju stosunków między naszymi państwami i narodami, 
mamy prawo stwierdzić, że po raz pierwszy w historii — może poza krót- 
kim okresem, gdy na tronie polskim zasiadali Sasowie — pękły bariery 
dzielące oba społeczeństwa. Jak dalece został przezwyciężony u tzw. sza- 
rych ludzi po obu stronach granicy klimat wzajemnej nieufności czy na- 
cjonalistycznych alergii świadczyła nowa jakość kontaktów między obu 
narodami w drugiej połowie lat siedemdziesiątych, aż po wybuch ostrego 
kryzysu politycznego i gospodarczego w Polsce, latem 1980 r. Szerokie 
otwarcie granicy zapoczątkowało wtedy nowe procesy, szczególnie między 
ludnością po obu stronach Odry i Nysy. Poczęto konkretnie rozpatrywać 
np. komplementarność wzajemnych interesów, m.in. na płaszczyźnie komu- 
nalnej. Wiele miast nadgranicznych, jak Frankfurt nad Odrą i Słubice, 
Zgorzelec i Górlitz i inne, które znalazły się po. obu stronach granicy 
ustanowionej w Poczdamie, poczęły znowu odbudowywać stare pomosty, 
jakie je wiązały od wieków z tytułu choćby logiki geografii i przyrody. 
W okresie międzywojennym „płonąca granica”, która zerwała wiele sta- 
rych więzi komunalnych, np. na Górnym Śląsku, nigdy na to nie ze- 
zwalała, Dziś młodzież znad Odry i Nysy uważa już za oczywiste or- 
ganizowanie wspólnych zabaw. Jednym z rezultatów tego było już kilka 
tysięcy polsko-niemieckich małżeństw. Tak więc to, co na początku 
— przed trzydziestu pięciu laty — było zamysłem politycznym formu- 
łowanym przez kierownictwa polityczne obu państw, zamysłem pionier- 
skim, który bynajmniej nie miał za sobą większości społeczeństw w obu 
krajach, przeobraziło się w okresie życia pierwszego pokolenia budowni- 
czych socjalizmu w obu krajach w codzienną rzeczywistość, zakotwiczo- 
ną już w świadomości ludzkiej, w nawykach i odruchach. Stworzyliśmy 
mocną i rozległą bazę wyjściową dla pokolenia Polaków i Niemców, które 
razem wejdzie w wiek XXI. ' 

To, co napisałem dotąd, uzasadnia chyba dostatecznie powody, dla któ- 
rych Polska Rzeczpospolita Ludowa z takim zaangażowaniem wspierała 
od zarania Niemiecką Republikę Demokratyczną na arenie międzynaro- 
dowej. Przez pierwsze ćwierćwiecze istnienia NRD rząd państwa zachod- 
nioniemieckiego za jeden z głównych celów swej polityki uważał nie- 
dopuszczenie do uznania państwowości swego sąsiada zza Łaby. To dążenie 
podniesiono nawet do rangi doktryny (doktryna Hallsteina). Rząd polski 
— dosłownie we wszystkich kontaktach międzynarodowych, a szczególnie 
w fazie negocjowania z rządem RFN układu o normalizacji wzajemnych 
stosunków, stawiał sprawę międzynarodowego uznania państwowości NRD 
jako jeden z priorytetów polskiej polityki zagranicznej. 

Dlatego układ o podstawach stosunków między NRD a RFN z grudnia 
1972 r. przyjęliśmy jako wielki krok naprzód w budowie i utrwalaniu 
pokojowego ładu w Europie. Rozwiązywanie problemu niemieckiego, po- 
wstałego w dużym stopniu w wyniku rozbicia Niemiec przez siły po- 
lityczne w zachodnich strefach okupacyjnych, a także w rezultacie nie- 
wykonania tam lub wykonania powierzchownego, pozornego, poczdam- 
„. skich zaleceń w sprawie denazyfikacji, znalazło w układzie NRD—RFN 
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swoje ukoronowanie. Dziś istnieją dwa państwa niemieckie o różnych 
ustrojach, należące do różnych układów wojskowych, dwa peln-=piawne, 
suwerenne, powszechnie uznane podmioty życia międzynarodowego. 

Rząd i cały naród polski udzielają pełnego wsparcia Niemieckiej Re- 
publice Demokratycznej we wszystkim, co umacnia suwerenną linię jej 
polityki wobec RFN, a szczególnie wobec bońskiej tezy o tzw. otwartym 
charakterze problemu niemieckiego. Z chwilą, gdyi Republika Federalna 
Niemiec weszła w latach pięćdziesiątych na drogę remilitaryzacji oraz 
związała się z Paktem północnoatlantyckim, z tą chwilą szanse na zjed- 
noczenie Niemiec — jak określił to kiedyś tow. Erich Honecker — stały 
się równe chęci łączenia ognia z wodą. Problem niemiecki na dającą się 
przewidzieć historycznie przyszłość został rozwiązany w takim kształcie, 
jak ma to miejsce obecnie. 

Jeśli zaś chodzi o stosunki między dwoma państwami niemieckimi, to 
Polacy podpisują się z całym zrozumieniem pod słowami wypowiedzia- 
nymi przez przywódcę NRD, Ericha Honeckera, w Warszawie w dniu 
16 sierpnia 1983 r.: „Doniosły cel, jakim jest zapewnienie pokoju, określa 
także naszą politykę wobec Republiki Federalnej Niemiec. Stosunki mię- 
dzy obu państwami niemieckimi mogą przynosić owoce tylko w atmosferze 
pokoju, przy zapewnieniu i poszanowaniu realiów polityczno-terytorial- 
nych we współczesnej Europie oraz ścisłym przestrzeganiu zawartych 
układów międzynarodowych”. 


I oto konkluzja: w 40 lat po najstraszliwszej z wojen między Polakami 
a Niemcami, po tym, jak niemiecki faszyzm wykopał najgłębszą z moż- 
liwych przepaść między obu narodami, granica polsko-niemiecka prze- 
kształciła się w granicę pokoju, w granicę, której obrona przed zakusami 
niedobitków imperializmu niemieckiego połączyła oba społeczeństwa wolą 
wspólnej walki o pokój. Tym samym zaistniała nowa sytuacja w Europie. 
W przeciwieństwie do okresu międzywojennego, w którym stosunki mię- 
dzy państwami tej części kontynentu opierały się niemal bez reszty na 
przeciwstawianiu sobie wzajemnych interesów i wpływów, w którym 
wszystko było podporządkowane izolacji politycznej Związku  Ra- 
dzieckiego od Europy (w tym antyradzieckim „kordonie sanitarnym” Pol- 
ska odgrywała na swoje nieszczęście kluczową rolę), po II wojnie światowej 
ideą kierunkową, określającą stosunki między Polską, NRD a Związkiem 
Radzieckim i innymi państwami Układu Warszawskiego, stało się zbiorowe 
bezpieczeństwo państw socjalistycznych, oparte na wspólnych celach po- 
koju i socjalizmu, na tym, co nas wszystkich łączy. 

W ten sposób ta część Europy, z której wyszły dwie wojny światowe, 
obecnie nie tylko jest czynnikiem utrwalania pokoju, ale także potężną 
siłą napędową ku poszukiwaniu coraz bardziej owocnych form współżycia 
międzynarodowego. Jednym z tego przykładów stała się Konferencja Bez- 
pieczeństwa i Współpracy w Europie oraz zrodzone z niej konstruktywne 
procesy. Bez dobrych stosunków sojuszniczych nad Odrą i Nysą nie byłoby 
to możliwe. Współpraca między Polską a NRD dobrze zasłużyła się obu 
naszym 'narodom, sprawie socjalizmu, pokojowi Europy. Następnym po- 
koleniom przekazujemy pałeczkę sztafetową już bez ciężaru wzajemnej 
wrogości, o której przez stulecia mówiło się, iż jest „odwieczna”. Chwała 
za to obu partiom — PZPR i SED — chwała ludziom, za sprawą których 
ten przełom dokonał się. 


KOMENTARZ 


Miesiąc na świecie 


BOGUMIŁ SUJKA 


MAJ 1985 ROK 
Kraje socjalistyczne 


Obchody 40-lecia zwycięstwa nad hitleryzmem stanowiły centralne wydarzenie 
w krajach socjalistycznych. Uroczystości związane z tą rocznicą były okazją do wy- 
stąpień przywódców, kierowniczych działaczy partyjnych i państwowych, badaczy 
historii £ stosunków międzynarodowych. Dominowała w nich zgodnie podstawowa 
myśl: oo i jak czynić, aby nigdy już nie powtórzyła się tnagedia narodów spowodowa- 
" na obłąkańczą ideą panowania jednego narodu nad innymi. Tej głównej myśli pod- 
porządkowane zostały wszelkie rozważania dotyczące: utrwalenia odniesionego zwycię- 
stwa, przekształcenia go w trwały pokój polegający ma poszanowaniu pnawa każdego 
narodu do samodzielnego istnienia, do określania swej własnej drogi rozwoju, swej 
własnej przyszłości, umacniania w świadomości społeczeństw potrzeby pokojowego 
współżycia i wszystkich wynikających z tego korzyści oraz, oo jest z tym ściśle zwią- 
zane, wpajania w świadomość narodów nieskuteczności wojny jako środka realizacji 
celów i przygotowań do wojny w postaci zbrojeń i dążenia do przewagi militarnej ja- 
ko? metody narzucania swej woli. 

Podkreślano zgodnie, iż najlepszą formą pojednania narodów w dziele pokoju jest 
takie oddanie hołdu pomordowanym i poległym w walce o prawo do życia, które 
zawierałoby zobowiązania i konkretne przedsięwzięcia zmierzające d> poszukiwania 
dróg dla „wyeliminowania grożby wojny, rozszerzenia międzynarodowej współpracy, 
złagodzenia konfrontacji między obu sojuszami wojskowo-politycznymi”. Takie wła- 
śnie podejście wynika z głębokiego» przekonania, iż „o wyniku historycznego współ- 
zawodnictwa dwóch systemów nie można rozstrzygnąć środkami wojskowymi”. Dla- 
tego — mówiąc słowami depeszy KC KPZR skierowanej do Polski — bezsensowne 
są wszelkie próby podawania w wątpliwość realiów terytorialnych i politycznych 
w Europie ukształtowanych w wyniku II wojny światowej € w toku rozwoju powo- 
jennego. Z bogactwa myśli wyrażanych z okazji 40-lecia i oddających sens i treść ob- 
chodów tej rocznicy w krajach socjalistycznych wybierzmy te, które zostały zawar- 
te w depeszy Michaiła Gorbaczowa do Ronalda Reagana. Przypominając doświad- 
czenia współpracy radziecko-amerykańskiej z lat walki ze wspólnym wrogiem, M. 
Gorbaczow pisze: „również dzisiaj wszyscy powinni pamiętać o głównym wniosku 
płynącym z tej najokrutniejszej i najbardziej niszczycielskiej wojny, jaką znała ludz- 
kość. Istota tego wniosku sprowadza się do tego, że od wszystkich państw, od ich 
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przywódców wymagane jest odpowiedzialne podejście do zachowania pokoju i umoc- 
nienia bezpieczeństwa międzynarodowego”. 

Żaden polski komentarz dotyczący wydarzeń związanych z obchodami 40-lecia zwy- 
cięstwa nad faszyzmem nie może, nie powinien pomijać faktu uczestniętwa polskiej 
reprezentacji w moskiewskiej defiladzie 40-lecia na wzór udziału polskich żołnierzy 
w moskiewskiej paradzie zwycięstwa przed czterdziestu laty. Tak jak wówczas był 
to symbol braterstwa broni na polach bitew, tak obecnie był symbolem bnaterskich 
więzi obu armii w dziele obrony zdobyczy pokojowej pracy narodów. W takim du- 
chu obchodzona była również w maju 30. rocznica zawarcia Układu Warszawskiego. 


Kraje rozwijające się 


Wizyty w Polsce i innych knajach socjalistycznych prezydenta Nikaragui, Daniela 
Ortegi, i przewodniczącego Rady Rewolucyjnej Afganistanu, Babraka Karmala, były 
okazją do przypomnienia uczuć solidarności i poparcia dla walki tych dwóch narodów 
o prawo d> określenia własnej drogi nozwoju. Wobec obu krajów imperializm stosu- 
je te same metody. Te same próby cofnięcia postępowych przemian. W Nikaragui tak 
samo jak w Afganistanie do walki zbrojnej z legalną władzą realizującą program 
przemian wykorzystywani są ludzie reprezentujący interesy obalonych lub odsunię- 
tych od władzy klas i warstw społecznych. Polityka taka realizowana od czasów in- 
terwencji i wojny domowej nie przyniosła nigdzie efektów, jeśli nie uwzględniać 
Chile. Solidarność i poparcie Polski dla Nikaragui i Afganistanu wynika także ze 
szczególnego splotu okoliczności. Schanakteryzował go gen. W. Jaruzelski w czasie 
wizyty Babraka Karmala w następujących słowach: „nie obronie demokracji i praw 
człowieka, lecz przywróceniu barbarzyńskiego jarzma niewolnictwa służy bowiem 
wspierana przez imperializm, brocząca kraj bratnią krwią afgańska kontrrewolucja. 
Nie umacnianiu Polski i poprawie bytu narodu polskiego, lecz faktycznie interesom 
imperializmu służy dziś działalność antysocjalistycznych sił w naszym kraju”. 


Prezydent Stanów Zjednoczonych nie mogąc wymusić zgody swego parlamentu na 
gomo0c finansową dla kontrrewolucjonistów nikaraguańskich, nie mogąc zmusić 
władz Nikaragui do przyjęcia ultimatum, o czym pisaliśmy w poprzednim miesiącu, 
postanowił zastosować wobec tego kraju szereg restrykcji gospodarczych: całkowite 
embargo na handel, zakaz lądowania samolotów i zawijania statków do portów 
amerykańskich, zawiesił jednostronnie formalnie obowiązujący dwustronny „układ 
o przyjażni”. Eskalacja awanturniczej polityki wobec Nikaragui spotyka się z co- 
raz szerszym sprzeciwem na świecie. Już nawet najbliżsi sojusznicy USA odmówili 
poparcia tej polityki, nie mówiąc już o potępieniu jej przez członków Rady Bezpie- 
czeństwa Narodów Zjednoczonych. Czy kroki R. Reagana wobec tego małego pań- 
stwa podejmowane wbrew amerykańskiej i światowej opinii mają być także, podob- 
nie jak Bitburg, o czym piszemy dalej, dowodem odwagi prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych? Kto wobec tego następny i jaką cenę płacić będzie za dalsze przejawy takiej 
„odwagi”? Czyżby takimi aktami odwagi podejmowanymi podczas swej drugiej ka- 
dencji Ronald Reagan zamierzał zapisać się w historii prezydentów USA? Niechaj 
te pytania wystarczą za komentarz, który należy się czytelnikom z okazji przyjaciel- 
skich wizyt przywódców Nikaragui i Afganistanu. 


Kraje kapitalistyczne 


| Interesującym wydarzeniem w maju było 11. z kolei, spotkanie siedmiu przy- 
wódców najbardziej uprzemysłowionych krajów kapitalistycznych, które odbyło się 
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tym nazem w Bonn, 2—4 maja br. Udział brali prezydenci USA | Francji, premierzy 
Japonii, Kanady, Wielkiej Brytanii i Włoch oraz kanclerz RFN. Idea spotkań przy- 
wódców „gospodarczych potęg świata” — jak je określa prasa zachodnia — wzięła się 
z inicjatywy byłego prezydenta Francji Giscard d'Estainga i pomyślana była ja- 
ko potrzeba stworzenia forum dyskusji i uzgodnień dotyczących strategii ekonomicz- 
nego rozwoju świata kapitalistycznego. Jako swego rodzaju „klub mocnych” kra- 
jów decydujących i mogących narzucać światu prawidła gry ek>nomicznej. Spotka- 
nia te jednak w coraz większym stopniu zajmują się sprawami polityki między- 
narodowej. 

Podczas spotkania przyjęto dwa dokumenty. Deklarację polityczną z okazji 40 
rocznicy zakończenia Il wojny Światowej i końcową Deklarację ekonomiczną. Lektura 
obu tych dokumentów, a także liczne komentarze, jakie ukazały się w prasie świato- 
wej po zakończeniu spotkania, pozwalają już obecnie sformułować niektóre uwagi na 
ten temat. Piszemy „już obecnie” głównie dlatego, iż spotkanie w Bonn mieć będzie 
niewątpliwie bardziej trwałe następstwa. Po pierwsze — dla pozycji RFN w świecie 
zachodnim. Po drugie — dla wiarygodności linii politycznej USA, i po trzecie wresz- 
cie — dla >twarcia poszukiwań nowych sojuszy w namach sojuszu zachodniego. Uwat 
żne Śledzenie tych następstw może dostarczyć wielu przesłanek do mniej spekulatyw- 
"nego, a bardziej rzeczowego komentowania obecnego szczytu. Co zatem na dzisiaj? 
Odpowiedzi na to pytanie należałoby poszukiwać przy pomocy operacji polegają- 
cej na próbie skonfrontowania zamierzeń, z jakimi uczestnicy spotkania udawali się 
do Bonn, z rezultatami osiągniętymi w postaci przyjętych dokumentów. Trzeba jed- 
nak zastrzec się, że przyjęte dokumenty nie oddają w pełni przebiegu i rezultatów 
spotkania, ale to już trudno. Komentarze po spotkaniu również jedynie w części uzu- 
pełniają tę lukę. 

Decydujące partie w Bonn grali prezydent R. Reagan, kanclerz H. Kohl, prezydent 
F. Mitterrand i premier japoński J. Nakasone. Prezydenta R. Reagana' kierowała do 
Bo>nn chęć zjednoczenia partnerów wokół programu tzw. wojen gwiezdnych, a w 
związku z tym dążenie do uzyskania poparcia dla taktyki USA w rozmowach ge- 
newskich. Zamierzał również uzyskać przynajmniej zrozumienie, jeśli nie wsparcie 
dla swej polityki wobec Nikaragui. W sprawach gospodarczych natomiast dążył do 
ustalenia konkrętnego i niezbyt odległego terminu otwarcia nowej rundy negocjacji 
handlowych, które doprowadziłyby d2 ograniczenia polityki proeksportowych sub- 
wencji powodujących, iż rynek amerykański zalewany jest towarami konkurencyj- 
nymi, a także do znoszenia barier antyimportowych, co w sumie przyczynia się do 
znacznego wzrostu deficytu w bilansie handlu zagranicznego USA. R. Reagan nie 
osiągnął w zasadzie żadnego z tych celów. Poparcie dla stanowiska USA w rokowa- 
niach genewskich wobec braku jednomyślnego i jednoznacznego poparcia koncepcji 
wojen gwiezdnych ma znaczenie raczej deklaratywne. Brak jednomyślnego — z uwagi 
na wyraźne „nie” prezydenta F. Mitterranda. Brak jednoznacznego — z uwagi na sfor- 
mułowanie przez innych wielu warunków, od spełnienia których partnerzy USA uza- 
leżniają swój udział w badaniach, a następnie — w realizacji samego programu. Wśród 
warunków natomiast wymieniono konieczność posiadania pełnej informacji o założe- 
niach i istocie programu, uzależnianie jego realizacji od pełnej zgody wszystkich 
członków sojuszu, tj. od tego, czy stanie się on elementem integracji sojuszu, oraz od 
przebiegu rokowań genewskich, tzn. w gruncie rzeczy od stanu stosunków radziecko- 
-amerykanńskich. 


Za:nteresowanie sojuszników USA programem wojen gwiezdnych z powodów tech- 
nologicznych daleko nie równoważy sceptycyzmu co do funkcji programu w nakręca- 
niu spirali zbrojeń, a więc jego funkcji jako przesłanki wzrostu napięcia międzyna- 
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rodowego. Dodatkowym źródłem sceptycyzmu sojuszników jest również wątpliwa 
wartosć programu lub, naczej, wjtp.iwa jego skuiec ność. 

Wyjątkowo ostr» i negatywnie zareagowali sojusznicy USA na decyzje R. Reaga- 
na, podjęte w przeddzień „szczytu”, w sprawie restrykcji ekonomicznych, a praktycz- 
nie blokady ekonomicznej Nikaragui. W tym świetle wieloznacznej wymowy można 
dopatrzeć się w końcowej Deklaracji ekonomicznej, która m.in. głosi: „będziemy 
w dalszym ciągu pracować z krajami rozwijającymi się w duchu prawdziwego par- 
tnerstwa” (podkr. — B.S.). Co to znaczy „w dalszym ciągu”? Na czym polega „duch 
prawdziwego partnerstwa”? Odpowiedzi na te pytania udziala dziś właśnie Nikaragua, 
wczoraj Argentyna i Grenada, Nowa Kaledonia i Czad, przedwczoraj Indochiny, Pa- 
nama, Algieria i Kongo i tak dalej. Niejednakowy jest ten „duch prawdziwego par- 
tnerstwa”. Inny u Japończyków aniżeli Amerykanów, inny u Francuzów niż Włochów, 
czy Kanadyjczyków. Jeśli natomiast dziś pada taka deklaracja wiele narodów 
odetchnęłoby z ulgą, gdyby za tą deklaracją doszły istotnie czyny, gdyby nie była 
ona „wprowadzaniem powietrza w ruch przy pomocy pustych dźwięków”. Podpis 
pod tą deklaracją ze strony USA w dwa — trzy dni po ogłoszeniu ekonomicznej blo- 
kady Nikaragui czyni ją niewiarygodną, chyba że uznalibyśmy ją jako odpowiedź 
6. pozostałych na działania 1. 

R. Reaganowi nie udało się również uzyskać zgody na ustalenie konkretnej daty 
rozpoczęcia nowej rundy negocjacji handlowych. Sformułowanie dekiaracji w tym 
względzie w zapisie: „Większość z nas sądzi, że powinno to nastąpić w 1986 r.”, 
interpretowane jest dość powszechnie jako „impas”. Z nową rundą negocjacji handlo- 
wych przede wszystkim USA wiązały nadzieję na ustalenie antyprotekcjonistycznych 
decyzji, które umożliwiłyby gospodarce amerykańskiej zatrzymanie systematycznego 
wzrostu deficytu swego bilansu handlowego. Przypomnieć wypada w tym miejscu, za 
amerykańskim czasopisinem „US News and World Report”, z 8 kwietnia br. iż 
deficyt ten osiągnął w 1984 roku kwotę 123 mld dolarów, a według przewidywań 
na nok obecny może wynieść rekordową kwotę 150 mld dolarów. Szczyt doprowadził 
jednak do zaprogramowania mechanizmu, który na szczeblu ministerialnym podjąłby 
się przezwyciężenia tego impasu. Rodzi się pytanie, jakich metod użyć muszą mini- 
strowie dla przezwyciężenia impasu stworzonego przez szefów rządów? Warto więc 
śledzić te wysiłki. Tymczasem jednak, wedle tekstu końcowej Deklaracji ekonomicz- 
nej „szczytu”, każdy z uczestników potwierdził, iż jego kraj będzie robił w sprawach 
gospodarczych to samo co robił dotychczas. 

Kanclerz H. Kohl natomiast nieprzypadkowo, jak się wydaje, zaproponował odby- 
cie „szczytu” w maju br. To przecież 40. rocznica klęski III Rzeszy. Łącząc te dwa 
fakty dążył do stworzenia takich warunków, aby zakończyć etap walki o przywrócenie 
równowagi między pozycją i rolą ekonomiczną i polityczną REN w świecie, a w pierw- 
szym rzędzie w sojuszu zachodnim. Potrzebował do tego co najmniej trzech elemen- 
tów: 

1) zamknięcia etapu historycznego wynikającego z klęski III Rzeszy. Kanclerz H. 
Koh] uznał, iż jest to możliwe właśnie w rocznicę 40-lecia. Stąd wzięły się propozycje ' 
programowe dla R. Reagana, „wykoncypowane” w świetle pozytywnych reakcji Za- 
chodu na spotkanie z prezydentem F. Mitterrandem na cmentarzu poległych w bitwie 
pod Verdun. Zafascynowanie ideą pojednania nie pozwoliło H. Kohlowi jednak na doj- 
rzenie różnicy między charakterem I i II wojny światowej, między Verdun a Bitbur- 
giem. Wygrał jednak sprowadzając na cmentarz formacji SS prezydenta Stanów Zjed- 
noczonych mimo powszechnych protestów w świecie, również w USA i w samej RFN 
Wygrali obaj ten akt odwagi, jakim było rzucenie wyzwania pamięci milionów ofiar 
hitlerowskiego barbarzyństwa. Czy wygra RFN? — zobaczymy, Zobaczymy mianowi- 
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cie, czy cena tego „pojednania” nie była za wysoka. Większość zachodnich komentato- 
rów twierdzi, że forma pojednania była wielce niestosowna; 

2) ponownego :.potwierdzenia swej doktryny o otwartym charakterze problemu nie- 
mieckiego. Uzyskał go w postaci zgody na zaproponowaną przez siebie formułę dekla- 
nacji politycznej, która głosi, iż jej sygnatariusze: „oczekują takiego stanu pokoju 
w Europie, w którym naród niemiecki odzyska jedność w drodze samostanowienia”; 

3) umocnienia pozycji RFN u boku Stanów Zjednoczonych. Czynił więc kanclerz 
H. Kohl starania i gesty, aby prezydent R. Reagan w swych zamierzeniach opierał 
się w pierwszym rzędzie na jego zgodzie, popanciu i pomocy. Uzyskał to, stał się 
pierwszym pomocnikiem prezydenta USA. W takim t> sensie kanclerz H. Kohl wy- 
szedł zwycięsko ze spotkania na szczycie, spełnił wszystkie swoje zamierzenia. 

Prezydent F. Mitterrand, wydaje się, również osiągnął zakładane cele. Świadom 
wzrastającej roli RFN, jako pierwszego sojusznika USA, udawał się do Bonn z po- 
stanowieniem zademonstrowania odrębnego stanowiska Francji wobec amerykańsk:ch 
zamiarów, a także zademonstrowania, iż nie wystarczy zaangażowanie kanclerza 
RFN we wspieraniu tych zamiarów. Sformułował więc swe 3 razy „nie” wobec pla- 
nów amerykańskich. Jednemu punktowi tych planów, a mianowicie planowi R. Reaga- 
na uzyskania jednomyślnego wsparcia programu „wojen gwiezdnych”, przeciwstawił 
plan Francji w zakresie współpracy w rozwoju pokojowej technologii kosmicznej, 
zwany „Eureka. Trudno jest jeszcze, w obecnym stadium wiedzy o istocie tego pla- 
nu, skomentować, czy i na ile jest lub może stać się konkuręncyjny wobec amery- 
kańskiego programu „gwiezdnych wojen”. Komentatorzy francuscy podkreślają na 
razie jeden jego aspekt: w odróżnieniu od „gwiezdnych wojen” plan „Eureka” jest 
prognamem pokojowego rozwoju technologii kosmicznej. 

Niewątpliwy sukces w Bonn odniósł japoński premier J. Nakasone. Podczas spotka- 
nia w Bonn nie omawiano japońskiej nadwyżki handlowej, nie odniesiono się kryty- 
cznie do zamykania przez Japonię swojego rynku przed zachsxdnią konkurencją. To 
przecież w USA wysuwa się przeciwko Japonii najpoważniejsze zarzuty. Japonia ma 
bowiem największy udział w tworzeniu amerykańskiego ujemnego salda obro- 
tów. Wynosi ono 38 mld dolarów na korzyść Japonii. Poważny jest również dodatni 
bilans handlowy Japonii w obrotach z W. Brytanią. Prześlizgnięcie się w Bonn nad 
tymi zjawiskami japońskiego handlu zagranicznego to sukces premiera J. Nakasone 
i Japonii w stosunkach z najbardziej uprzemysłowionymi krajami kapitalistycznymi. 
Nie do końca jeszcze wiadome jest, czy ten sukces Japonii został osiągnięty w re- 
zultacie powściągliwej postawy premiera Nakasone, czy też w rezultacie tego, iż zbyt 
wiele czasu zajęła dyskusja nad innymi kontnowersyjnymi problemami. 

Wiążące się z tym posiedzeniem inne wydarzenia zasługujące na uwagę to pro- 
gram wizyt prezydenta R. Reagana w RFN i niektórych krajach zachodniej Europy, 
głównie zaś jego wizyty w Bitburgu, Bergen-Belsen i Stnasburgu. Nasze środki ma- 
sowego przekazu obszernie informowały o światowym zasięgu fali protestów, apeli 
i krytycznych uwag i komentarzy dotyczących Bitburga i podjętej w ostatnim mo- 
mencie próby ratowania twarzy w postaci wizyty w b. obozie koncentracyjnym w 
Bergen-Belsen. Zostawmy na boku problem, na ile te protesty, epele i uwagi są 
świadectwem kolejnego błędu obecnego prezydenta USA, nie jest to nasze zmartwie- 
nie. Nas musi interesować cel, jakiemu R. Reagan podporządkował swoje gesty i prze- 
mówienia. 

Zasadniczym celem wydaje się być próba dokonania przełomu w stosunkach 
USA — RFN, uczynienia z Republiki Federalnej Niemiec pierwszego sojusz- 
nika i p -mocnika w realizacji planów umocnienia zachodniej Europy na pozycjach 
an.yvkomun:.stycznych. Przemówienia w Hambach, zwrócone głównie d» młodzieży 
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niemieckiej, w Strasburgu — do parlamentarzystów zachodnioeuropejskich, miały 
jednoznacznie taką wymowę. Teaira!ne gesty i retoryczne sformułowania R. Reaga- 
na ukazać miały USA w roli państwa zdolnego do wzniesienia się ponad moralny 
ból i fizyczne cierpienia wynikające ze zbnodniczych praktyk hitleryzmu w imię po- 
litycznych celów teraźniejszości i przyszłości. Ta manipulacja musi być odczytywa- 
na jako frymaTczenie przeszłością dla egoistycznych planów zdobywania popular- 
ności i poparcia. Uzyskanie bowiem poparcia RFN w dziedzinie polityki zbrojeń, 
polityki gospodarczej, a także dla polityki antykomunistycznej i antynadzieckiej 
stwarza — w przekonaniu prezydenta USA — większe możliwości jednoczenia pozosta- 
łych partnerów NATO. Wyznacza to Republice Federalnej szczególne miejsce w struk- 
turze sojuszu atlantyckiego. Czy ł kiedy cele takie okażą się możliwe do zrealizowa- 
nia — pokaże przyszłość. Na razie jednak odnotujmy uwagę hiszpańskiego EL PAIS 
z 8 maja br.: „wizyta prezydenta USA Reagana w Republice Federalnej Niemiec bar- 
dziej wprzęgła rząd boński do waszyngtońskiego wozu. Jednocześnie jednak p>gor- 
szyła stosunki RFN z Francją, rzuciła cień na perspektywy jednościowej polityki 
europejskiej, spowodowała poważne niezadowolenie wśród opozycji socjaldemokraty- 
cznej i jeszcze bardziej utrudni porozumienie i odprężenie ze wschodem Europy”. 

W maju miały miejsce wydarzenia świadczące o nowej fali komplikowania przeź 
państwa zachodnie stosunków z Polską. Jednym z nich jest dalsze pogorszenie w sto- 
sunkach polsko-amerykańskich, wynikłe na tle wyraźnych aktów wspierania przez 
USA prób ożywienia zjawisk destabilizujących polityczną sytuację w kraju. Wspiera- 
nie tym razem w postaci fizycznego uczestnictwa dyplomatów i turystów amerykań- 
skich w próbach zakłócania porządku publicznego, w próbach siania niepokoju na uli- 
cach. Zgodnie z prawem dyplomatycznym usunięcie w związku z tym z Polski dwóch 
amerykańskich pracowników dyplomatyczno-konsularnych i skrócenie pobytu, zgodnie 
z wewnętrznym prawem PRL, grupie turystów amerykańskich spowodowało zwykły 
i nieproporcjonalny odwet rządu USA w postaci usunięcia czterech pracowników pol- 
skich placówek w Waszyngtonie i Chicago. 

Rząd PRL cofnął również ambasadzie USA, nie stosowany wobec innych przed- 
stawicielstw państw obcych, przywilej samolotowej łączności kurierskiej. Tyle fakty. 
Co z nich jednak wynika? Nie będzie dyplomatycznym nietaktem stwierdzenie, że 
wynika z nich upór obecnej administracji amerykańskiej w okazywaniu większego 
zainteresowania i w udzielaniu poparcia dla wszelkich prób kontynuowania atmosfe- 
ry niepokoju, siania zamętu, aniżeli w podjęciu próby normalizacji stosunków z wła- 
dzami. Wynika z n.ch także niechęć administracji USA do prostego dostrzegania 
i stosownej oceny rzeczywistych zjawisk gospodarczego, politycznego i społecznego ży- 
cia obecnej Polski. W końcu wynika z nich utrzymująca się w kierowniczych kołach 
administracji USA nadzieja na możliwość dalszego manipulowania Polską w dziele 
konfrontacji z socjalizmem. 

Innym wydarzeniem natomiast było odłożenie wizyty w Polsce belgijskiego ministra 
spraw zagranicznych L. Tindemansa. Fakt ten zasługuje na uwagę ze względu na szer- 
sze jego znaczenie. Ma on wymiar wykraczający poza bilateralne stosunki z Bel- 
gią. Wnioski z przebiegu form wizyt zachodnich polityków w Polsce pozwoliły doj- 
rzeć, iż rządy wielu krajów kapitalistycznych przejawiające gotowość normalizacji . 
politycznych stosunków z naszym knajem postanowiły czynić to wedle nieobyczaj- 
nego wzorca nie posiadającego w istocie precedensów w historii dyplomacji. Wzo- 
rzec ten polega na tym, iż stawiane są przez nich żądania zgody na łączenie w jed- 
nym akcie politycznym, jakim jest wizyta, spotkań z kierowniczymi kołami państwa 
odpowiedzialnymi za realizację konstytucji tego państwa i wynikającego zeń po- 
rządku prawnego i spotkań z przedstawicielami nielegalnych ugrupowań odpowiedzial- 
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nymi jedynie za próby łamamia konstytucji i ustalonego na jej podstawie porządku 
prawnego. Zgodę taką ma ułatwiać niewinny argument, iż każdy polityk będąc w 
innym knaju powinien i może spotykać się nie tylko z rządzącymi, ale i z opozycją, 
aby mieć pełny pogląd na sytuację i politykę tego knaju. 

Krąg problemów politycznych i ideologicznych, prawnych i socjologicznych, histo- 
rycznych i ekonomicznych, jakie wiążą się z poruszanym problemem, jest tak du- 
. ży, iż wymagałby odrębnego studium, być może nawet wielotxmowego. Ograniczymy 

się do paru uwag, zachęcając jednocześnie do głębszych refleksji. Wysiłki zmierzają- 
ce do nadania grupie osób jątrzących dziś polskie społeczeństwo rangi politycznej 
opozycji aznaczają: mistyfikację zjawiska, próbę zastosowania zachodnich teorii stra- 
tyfikacji apołęczeństwa do rzeczywistości Polski Ludowej, a w związku z tym także 
próbę cofnięcia naszej socjologii społecznej do poziomu tej dyscypliny uprawianej 
przez burżuazyjnych socjologów, nade wszystko natomiast, próbę niedopuszczal- 
nego ingerowania w nasze sprawy wewnętrzne, tym razem drogą nobilitowania gru- 
Dy politycznych wichrzycieli o nie spełnionych ambicjach. 

Przykładanie pojęcia „opozycja” do tej grupy osób jest nader nietrafne, gdyż poję- 
cie to: pojawiło się i funkcjonuje na gruncie społeczeństw podzielonych na antagoni- 
styczne klasy, odnosiło się do grup ludzi reprezentujących interesy przeciwstaw- 
nych do rządzących klas i warstw społecznych, charakteryzowało i nadal charaktery- 
zuje posiadanie przez grupę ludzi programu politycznego, społecznego i gospodarczego, 
alternatywnego wobec programu rządzącej grupy, warstwy lub klasy. 

Wyrazem arogancji politycznej jest natomiast rozpowszechnianie przez politycznych 
wichrzycieli, w znacznej mierze przy udziale zachodnich środków masowego przeka- 
zu, bałamutnej tezy, iż reprezentują oni całe polskie społeczeństwo przeciwstawiają- 
ce się władzy komunistów. Uleganie tej tezie przez poważnych polityków na Zacho- 
dzie, bez względu na to, czy bierze się ono z taktycznych, czy ideologicznych wzglę- 
dów, nie daje świadectwa szczerości deklarowanych intencji normalizowania sto- 
sunków z Polską ani nie stwarza przesłanek ich powodzenia. W polityce, w stosun- 
kach międzynarodowych liczą się zwykle tylko realia, One bowiem wyznaczać powin- 
ny granice możliwych interesów. Tak było w przeszłości, tak było powszechnie. Cze- 
mu więc Polska ma być wyjątkiem? Partia i rząd z zainteresowaniem odnotowują 
każdą deklarację woli przywrócenia z naszym krajem normalnych stosunków bądź 
ich aktywizacji. Proces ten leży przecież nie tylko w polskim interesie. Jako niereali- 
styczne, bezpłodne i nie do zaakceptowania są próby uzyskiwania nań aprobaty naru- 
szycieli porządku prawnego Polski, a tym bardziej próby uzyskiwania określania gra- 
nie tego procesu. Prawda jest jedna: aktywizować stosunki z krajem można jedynie 
metodą dialogu z ludźmi, którzy za ten kraj ponoszą odpowiedzialność. 


Z problematyki bezpieczeństwa i rozbrojenia _ 


Wydarzeniem maja pierwszej rangi w tym zakresie problemów było niewątpliwie 
spotkanie szefów dyplomacji ZSRR i USA w Wiedniu przy okazji 30-lecia Układu 
Państwowego z Austrią. Bez względu na to, co o 6. godzinnej rozmowie Gromyko — 
Shultz wie opinia publiczna, zaliczana jest ona do najważniejszych rozmów tego 
okresu. Dwie są tego przyczyny. Pierwsza jest pochodną wagi, jaką świat przywiązu- 
je do radziecko-amerykańskich rokowań w Genewie. Rozmowy wiedeńskie stanowi- 
ły bowiem okazję do wspólnej oceny stanu rokowań dokonanej na szczeblu mini- 
strów. Druga natomiast wynika z zainteresowania perspektywami nadziecko-amery= 
kańskiego dialogu na najwyższym szczeblu. Obie przyczyny są wyrazem powszechne- 
go uznania roli i znaczenia stosunków radziecko-amerykańskich we współczesnym 
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świecie. Wiadome jest, iż wiedeńskie rozmowy dotyczyły także innych spraw 
i regionów powodujących napięcia Clhaiakterystyczną cechą zainteresowania roz 
mowami jest to, iż koncentruje się ono nie wokół tego, co ujawnili rzecznicy obu 
stron, a wokół tego, o czym obaj milczeli. Spekuluje się zatem, z jakich pozycji mil- 
czeli rzecznicy. Czy dlatego, iż nie mieli nic do powiedzenia, czy dlatego, iż nie chcieli 
powiedzieć. Sprawa dotyczy, oczywiście, perspektywy spotkania Gorbaczow — Reagan. 

Przypomnijmy jedynie, iż jeszcze przed Wiedniem obie strony wyraziły chęć i go-. 
towość spotkania. Narasta ciekawość i niecierpliwość kiedy? i gdzie? Czyżby były one 
dowodem, iż to, czego spotkanie ma dotyczyć, jest już jasne? lub mniej niejasności 
budzi? Wszystkie te. pytania uzyskają wyjaśnienie w niedalekiej przyszłości. Jedno 
wszakże wydaje się być niewątpliwe — spotkanie jest potrzebne. Istnieje obiektywna 
potrzeba poszukiwania każdej drogi, każdej możliwości dla zatrzymania ! odwrócenia 
niebezpiecznej tendencji zmierzającej do wzrostu napięć i zagrożeń dla pokoju i po- 
kojowej współpracy narodów. 


KRÓTKO 


Nie ma powodu do zdziwienia 


Kwiaty Reagana dla SS-manów... Opinia światowa dość jednoznacznie oceniła ten 
fakt. 


Odejdźmy jednak od emocji, spróbujmy spojrzeć na sprawę chłodnym okiem. 
Podzielając głosy oburzenia, trudno zgodzić się z tymi, które wyrażają zdziwienie lub 
zaskoczenie. Doprawdy dziwić się nie ma czemu. Ronald Reagan postąpił tak, jak 
"prawdziwy Amerykanin, wierny tradycjom swych poprzedników i całej dotychczaso- 
wej polityce amerykańskiej, postąpić powinien. Twardo i konsekwentnie. Odrzuca- 
jąc fałszywy sentymentalizm i aktorskie minki ukazał się nam jako faktyczny szef 
rządu, reprezentującego interesy nie jakichś tam mitycznych Amerykanów, ale Ame- 
rykanów realnych — właścicieli przemysłu zbrojeniowego i zawodowych wojskowych. 
Żeby móc budować coraz to nowe rakiety, tworzyć programy kosmicznej wojny 
i wciągać do nich reakcyjne siły Bundesrepubliki — należało te kwiaty na hitlerow= 
skich grobach położyć. Zresztą istnieje tu powinowactwo nie tylko z wyboru. 


Przypomnijmy sobie, jak to naprawdę było z Hitlerem i kto go właściwie wyho- 
dował? Oprócz niemieckich potentatów przemysłowych, w odradzaniu niemieckiego 
militaryzmu i rodzeniu się faszyzmu żywo uczestniczył kapitał międzynarodowy z 
amerykańskim i angielskim na czele. Egoistyczne interesy koncernów zbrojeniowych 
współgrały z ogólnoklasowym interesem burżuazyjnych państw, nastawionych prze- 
de wszystkim na zgniecenie „czerwonej zarazy”. Ręce Hitlera wydawały się nader 
sposobne de wykonania brudnej roboty na wschodzie Europy. A kiedy Hitler 
wymknął się spod kontroli 1 zaserwował własny program, przechodzący wszelkie 
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oczekiwania „cywilizowanego świata”, świat ten — z nożem na gardle — musiał 
sprzymierzyć się, wbrew najtajniejszym pragnieniom, z chwilowo mniejszym złem, 
czyli ze Związkiem Radzieckim. Ale nawet wówczas, gdy hitlerowskie hordy cofały 
się spod Stalingradu, na Zachodzie nie tracono nadziei, że obie walczące potęgi „wy- 
krwawią się” do tego stopnia, że w powojennej Europie problem komunizmu przesta- 
nie istnieć. Problem faszyzmu mniej ich niepokbił. W miarę zbliżania się Armii Czer- 
wonej.-do Berlina nadzieja ta bladła, wzmagały się za to knowania ze strony zachod- 
nich sojuszników, aby uchronić z pogromu jak najwięcej hitlerowskich wojsk, które 
w odpowiedniej chwili można by znów skierować na Wschód. Jeszcze w toku trwania 
operacji berlińskiej Churchill wysłał do Montgomery'ego tajny telegram: „Starannie 
zbierać i przechowywać ńiemiecki sprzęt bojowy i uzbrojenie, aby łatwo można je 
było przekazać niemieckim oddziałom, z którymi musielibyśmy współdziałać w wy- 
padku prowadzenia przez Rosjan dalszego natarcia”. I zapewne już mało kto pamięta, 
że nawet w kilka miesięcy po zakończeniu wojny, latem i jesienią 1945 r., w angiel- 
skiej strefie okupacyjnej stały nierozformowane jednostki armii hitlerowskiej. Zaś 
we wszystkich strefach, prócz radzieckiej, skrzętnie wyławiano zbrodniarzy hitlerow- 
skich (zwłaszcza specjalistów od walki z komunizmem) nie po to, aby ich powiesić, 
ale aby „zagospodarować” we własnych służbach specjalnych. Z ich pomocy CIA 
korzysta do dziś. 

Można by przywołać jeszcze wiele dziwnych faktów z tamtych lat. Oto, co zaraz 
po wojnie spostrzegł marszałek Żukow, będąc z wizytą u generała Eisenhowera: 

„Sztab Eisenhowera mieścił się w ogromnych pomieszczeniach koncernu chemicz- 
nego «I. G. Farbenindustrie», które ocalały w czasie zaciętych bombardowań Frank- 
furtu, mimo że całe miasto lotnictwo alianckie obróciło w gruzy. d 

Warto podkreślić, że również w innych rejonach Niemiec obiekty tego koncernu 


pozostały nietknięte, chociaż stanowiły doskonały cel dla samolotów. Nie ulega wąt- . 


pliwości, że dowództwo sił sojuszniczych otrzymało w tej sprawie odpowiednie wska- 
zówki z Waszyngtonu i Londynu. 
Nie od rzeczy będzie przypomnieć, że ocalało również wiele innych zakładów prze- 


„ mysłu zbrojeniowego na zachodnich obszarach Niemiec. Jak się później okazało, tst- 


niały finansowe powiązania tych największych zakładów z monopolami amerykański- 
mi i angielskimi". 

Spotkanie nad Łabą żołnierzy amerykańskich i radzieckich, wspominane z łezką w 
oku przez niektórych weteranów, było tylko — patrząc z dzisiejszej perspektywy — 
dziwacznym epizodem, zakłócającym istotną treść strategicznego programu istnieją- 
cego już wówczas, a dziś tak wszechstronnie doskonalonego w sztabach NATO. Na- 
iwnością byłoby powoływać się na braterstwo broni z amerykańskimi żołnierzami 
w chwili, gdy ich naczelny zwierzchnik — prezydent USA, brata się z żołnierzami 
zbrodniczej formacji Waffen SS. : 

A najsmutniejsze, że nie ma tu miejsca na zdziwienie. Wszystko jest przeraźliwie 
jasne. Sednem programu Hitlera był antykomunizm. Istotą programu Reagana jest 
antykomunizm. Kwiaty, z których upleciono wieniec na groby SS-manów w Bitburgu, 
były zasiane już wiele lat temu. Jedno tylko może zastanawiać, gdy na sprawę spoj- 
rzeć z polskiego podwórka: z kim czują się spowinowaceni ci Polacy, którzy tak zach- 
łannie modlą się za pomyślność polityki prezydenta Reagana? 


JANUSZ FASTYN 


2X. . 


ADOLF DOBIESZEWSKI: Zasady t 
mechanizmy funkcjonowania partii 
(Model leninowski), Warszawa 1984, 
Książka i Wiedza, str. 355. 


Partia marksistowsko-leninowska 
jest potrzebna klasie robotniczej i jej 
sojusznikom klasowym dla obalenia 
ustroju kapitalistycznego i przejęcia 
władzy przez lud pracujący. Ale jeszcze 
bardziej partia ta jest potrzebna klasie 
robotniczej dla kierowania procesem 
budowy socjalizmu, jednoczenia w tym 
celu ogółu ludzi pracy i dla skutecznego 
przeciwstawienia się próbom sił kontr- 
rewolucyjnych, zmierzających w  ta- 
kiej lub innej formie do restauracji 
ustroju kapitalistycznego. Prawdę tę 
w sposób dobitny potwierdziły w ostat- 
nich latach doświadczenia budowy so- 
cjalizmu i walki klasowej w Polsce. 
Doskonale znają ją i rozumieją prze- 
ciwnicy socjalizmu Dlatego partia mar- 
ksistowsko-leninowska zawsze była 
i jest ostatecznwn i najważniejszym 
celem ataków z ich strony. Osłabienie 
partii, ograniczenie jej zdolności do 
przewodzenią narodowi, zdyskredyto- 
wanie jej programu w oczach ludzi 
pracy oraz dorobku narodu osiągnięte- 
go pod przywództwem partii, próby po- 
różnienia jej z międzynarodowym ru- 
chem komunistycznym i robotniczym 
należą do stałego repertuaru działań 
wewnętrznych i międzynarodowych sił 
antysocjalistycznych. 

Przeciwnicy socjalizmu w Polsce wy- 
jątkowo dużą aktywność przejawiają 
w płaszczyźnie ideologicznej. Możliwo- 
ści ich działania bowiem w płaszczyz- 
nach politycznej oraz gospodarczej są 
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daleko mniejsze. W walce o umysły 
i duszę narodu, jaka toczy się w na- 
szym kraju, ogromne, pozytywne zna- 
czenie ma każde dzieło naukowe, które 
w sposób prawdziwy oraz w zgodzie 
z podstawowymi interesami narodu 
prezentuje partię marksistowsko-leni- 
nowską — jej źródła ideowe, jej zasady 
działania, jej cele oraz jej związki 
z międzynarodowym ruchem komunie 
stycznym i robotniczym. 


W tym kontekście należy postrzegać 
najnowszą książkę znanego polskięgo 
politologa A. Dobieszewskiego, prorek= 
tora Akademii Nauk Społecznych 
PZPR. 


Liczni czytelnicy znają go jako au- 
tora wydanego w 1979 r. Zarysu le- 
ninowskiej nauki o partii, a także jako 
współautora i redaktora dzieł zbioro+ 
wych o organizacji społeczeństwa s8o0- 
cjalistycznego w Polsce, o państwie, 
partiach i systemach partyjnych Znany 
jest również jako autor licznych arty- 
kułów publicystycznych, ogłoszonych w 
gazetach i czasopismach. 


Celem prezentowanej tu książki A. 
Dobieszewskiego — jak zwierza się au- 
tor — „jest przedstawienie len.now= 
skich zasad — teoretycznych, ideolo- 
gicznych i organizacyjnych — budowy 
i działania partii nowego typu oraz jej 
przewodniej i kierowniczej roli w spo- 
łeczeństwie i państwie socjalistycznym” 
(str, 8—9), Autor uważa, że „twórcze 
stosowanie leninizmu w praktyce spoe 
łecznej PZPR je% głównym kluczem do 
pełnego odrodzenia jej aktyuności” 
(str. 9). Dlatego też książka zawiera wy- 
kład uniwersalny, choć oczywiście 
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skoncentrowany na sprawach szczegól- 
nie ważnych dla Polski i PZPR. 


A. Dobieszewski wykorzystuje szero- 
ko pisma W. Lenina, dokumenty mię- 
dzynarodowych narad partii komuni- 
stycznych i robotniczych, dokumenty 
zjazdów PZPR i posiedzeń plenarnych 
jej Komitetu Centralnego. W szerokim 
zakresie korzysta z polskiej literatury 
politologicznej dotyczącej partii poli- 
tycznych. Sięga też po niektóre pozycje 
autorów radzieckich. 


Baza źródłowa jest więc adekwatna 
do tematu i treści dzieła. Choć niewąt- 
pliwie dzieło zyskałoby, gdyby autor 
sięgnął także do bogatego dorobku my- 
ślowego przywódców PZPR, mam tu na 
uwadze szczególnie dorobek B. Bieruta, 
W. Gomułki oraz W. Jaruzelskiego. 


Książka A. Dobieszewskiego jest mo- 
nografią naukową, która może służyć 
jako podręcznik dla działaczy politycz- 
nych, dziennikarzy, badaczy życia po- 
litycznego, nauczycieli oraz studentów. 
Wyraża ona głębokie przeświadczenie 
autora, że partia marksistowsko-leni- 
nowska; nawet jeżeli popełniła poważne 
błędy w przewodzeniu krajowi budu- 
jącemu socjalizm, ma szanse odzyskać 
pełną zdolność przewodzenia i szerokie 
zaufanie społeczne, jeśli będzie wy- 
trwale kierować się inspiracją leninow- 
ską, jeżeli będzie wierna podstawowym 
interesom klasy robotniczej oraz ogółu 
ludzi pracy, jeżeli zachowa internacjo- 
nalistyczne więzi z KPZR oraz świa- 
towym ruchem komunistycznym i ro- 
botniczym. Książka zawiera przede 
wszystkim pozytywny wykład leninow- 
skiej teorii partii. Ale nie brak w niej 
również elementów polemicznych. Są 


one obecne na tyle, na ile są niezbędne - 


dla pozytywnego uwypuklenia przed- 
stawionych twierdzeń. Oceniam, że ta- 
kie ujmowanie przedstawionej materii 
jest bardzo wartościowe. Wskazuje 
przede wszystkim, gdzie jest prawda, 
a to jest dziś w Polsce najważniejsze. 
Kwintesencję stanowiska autora — 
z którym trudno się nie solidaryzować 
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— wyraża następujący tekst: „Istnieje 
jeden socjalizm naukowy, a nauka 
marksizmu-leninizmu w sposób natu- 
ralny przewiduje i zakłada specyfikę 
działania poszczególnych partii. Nie na- 
leży przy tym absolutyzować narodo- 
wych dróg dochodzenia do socjalizmu 
i ich uwarunkowań historycznych” (str. 
80). 


A. Dobieszewski rozpoczyna książkę 
od przedstawienia pojęcia partii poli- 
tycznej, genezy partii politycznych oraz 
systemów partyjnych. Szczególnie cen- 
na jest teza, zmierzająca do udowod- 
nienia, że podstawowym czynnikiem 
rozstrzygającym o klasowym charakte- 
rze partii jest nie to, co ona sama na 
ten temat mówi, nie jednolita przyna- 
leżność klasowa jej członków, lecz jej 
program polityczny, którego postulaty 
są określane przez ideologię I interesy 
klasy społecznej, jakie dana partia re- 
prezentuje (str. 30), Dalej autor przed- 
stawia narodziny partii marksistowsko- 
-leninowskiej, jej istotę klasową, jej 
oblicze internacjonalistyczne oraz jej 
awangardowy charakter w stosunku do 
całej klasy robotniczej, a także w sto- 
sunku do innych klas i warstw ludzi 
pracy. Brak natomiast rozwinięcia my- 
śli o tym, w czym wyraża się awan- 
gardowość partii komunistycznych w 
wymiarze polityki światowej. Jest to 
temat bardzo doniosły dzisiaj, gdy 
walka między socjafizmem I kapitalir- 
mem w skali światowej jest rywaliza- 
cją wartości, jakie te systemy ze sobą 
niosą i starają się ucieleśnić. 


Wiele miejsca poświęca A. Dobie- 
szewski na przedstawienie zasad życia 
parfii oraz jej struktury terytorialno- 
-produkcyjnej. Pulsują życiem omawia- 
ne przez niego zasady centralizmu de- 
mokratycznego, wymóg jedności partii, 
kolegialność w jej działaniu oraz kry- 
teria dochodzenia do optymalnych de- 
cyzji. Autor wykazuje, że jedność ide- 
ologiczna, polityczna i organizacyjna 
partii stanowi w ujęciu leninowskim 
elementarny, a zarazem bezwzględny 
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wymóg jej skutecznego działania (str. 
123). Wymóg jedności partii jest szcze- 
gólnie ważny, gdy mowa o partii prze- 
wodzącej procesowi budowy socjalizmu. 
Rozbicie jedności takiej partii oznaczać 
mogłoby niemal nieuchronnie, w wa- 
runkach współczesnego świata, otwar- 
cie drogi dla sił kontrrewolucyjnych 
w danym kraju. Wiadomo jednak z 
drugiej strony, że partia musi stale 
wzbogacać się nowymi myślami, że 
musi wychodzić naprzeciw zmianom 
w obiektywnych warunkach życia na- 
rodu i w świecie. Niemal jak synteza 
naszych doświadczeń z ostatnich lat 
brzmi twierdzenie, że konieczne jest za- 
chowanie jedności partii, a zarazem, że 
główną treść jej życia ideowego powi- 
nien zawsze stanowić nieustanny proces 
ujawniania nowych potrzeb  społecz- 
nych i przekształcania ich na język dy- 
rektyw politycznych. „Z doświadczeń 
ruchu robotniczego wynika — stwier- 
dza A. Dobieszewski — że jeżeli te 
nowe potrzeby nie mogły dojść do głosu 
w trybie normalnego funkcjonowania 
kierowniczych instancji, to stawały się 
przyczyną tendencji odśrodkowych lub 
deformacyjnych myśli politycznego 
marksizmu, a nawet destrukcyjnych 
wobec samej struktury organizacyjnej 
partii” (str. 133). 


Wiele uwagi poświęcił autor przed- 
stawieniu podstaw ideologicznych par- 
tii. Ciekawe i oryginalne są rozważania 
o źródłach utrzymywania się w społe- 
czeństwie socjalistycznym: ideologii 
burżu: -"jnej, mimo że w sensie 6po- 
łecznym nie ma już klasy wyzyskiwa- 
czy. Szkoda, że autor w tym kontekście 
nie podjął na szerszą skalę próby od- 
powiedzi na pytanie, dlaczego w spo- 
łeczeństwie daleko zaawansowanym w 
budowie socjalizmu ideologia burżua- 
zyjna może opanować umysły poważnej 
części klasy robotniczej. Byłyby też 
niewątpliwie użyteczne próby odpowie- 
dzi na pytanie, jakimi drogami można 
zjednoczyć ponownie klasę robotniczą 
na gruncie 'deologii socjalistycznej. Od- 


czuwa się również niedostatek rozwa- 
żań o relacjach między interesami kla= 
sy robotniczeż a jej wolą i dążeniami. 
Jak to się dzieje, że niekiedy znaczna 
c klasy robotni zi, w swych dą- 
żeniach zwraca się przeciwko swoim 
podstawowym interesom? Bardzo obie- 
cujące dla wyjaśnienia tych kwestii jest 
zdanie autora: „Klasa robotnicza, wów» 
czas kiedy w partii dominuje papiero- 
wy marksizm = a tak na pewno było 
w Polsce w latach siędemdziesiątych 
— Szuka szerszej inspiracji teoretycz- 
no-ideologicznej poza marksizmem, po- 
za partiq” (str. 193). Ale nie jest to za- 
pewne wyjaśnienie pełne. Równie obie- 
cujące jest wskazanie, że aby partia 
odzyskała zaufanie i poparcie całej kla- 
sy robotniczej i ogółu ludzi pracy ... 
„musi przekonująco dowieść ludziom 
pracy, że nie tylko wszystkie racje na- 
rodowe i państwowe Polski przemawia- 
ją za socjalizmem, ale że rzeczywiście 
ten właśnie ustrój zapewnia realizację 
takich wartości i idei, jak: sprawied- 
liwość społeczna, równość, demokracja” 
(str. 208). Ważne jest też, aby praktyka 
społeczna była zgodna z głoszonymi 
przez partię wartościami i zasadami 


Rozdział o roli partii w kierowaniu 
procesami społeczno-gospodarczymi za- 
wiera nie tylko przedstawienie podsta- 
wowych pojęć i prawidłowości, ale 
również liczne i bezpośrednie nawiąza- 
nia do aktualnej sytuacji w Polsce. No- 
watorski charakter mają rozważania 
o sprzecznościach właściwych ustrojowi 
socjalistycznemu. Warto tu przypom- 
nieć tezę autora, że socjalizm z samej 
swej istoty nie rodzi antagonistycznych 
sprzeczności, co nie znaczy, że w Sspo- 
łeczeństwie budującym socjalizm wy- 
kluczone są sytuacje ostrych napięć 
społecznych. Napięcia takie mogą po- 
wstawać w wyniku błędów tw rozwią- 
zywaniu dojrzałych zadań społecznych 
bądź niedostrzegania w porę wymogów 
obiektywnych praw rozwoju społeczne- 
go. Sytuację komplikują na ogół siły 
kapitalizmu światowego wspierające si- 
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ły kontrrewolucji wewnętrznej (str. 
219). 


Dwa ostatnie rozdziały, książki po- 
święcone są roli partii w systemie po- 
litycznym socjalizmu. A. Dobieszewski 
daje tu charakterystykę klasowych 
podstaw tego systemu. Przedstawia za- 
chodzące w nim procesy demokratyza- 
cyjne oraz stosunki między partią mar- 
ksistowsko-leninowską a niektórymi 
najważniejszymi członami tego syste- 
mu. Omawia stosunki między partią 
marksistowsko-leninowską a partiami 
sojuszniczymi  współreprezentującymi 
nierobotnicze klasy i warstwy ludzi 
pracy. Uwzględnia tu szeroko nowator- 
skie doświadczenie Polski Ludowej. 
Odczuwa się jednak pewien niedosyt. 
Autor ogranicza się bowiem do charak- 
teryzowania stosunków między PZPR 
a ZSL i SD. Nie podjął natomiast no- 
wego problemu, tjąstosunków między 
partią a ugrupowaniami świeckich po- 
stępowych katolików i chrześcijan, czy- 
li tego, co ma zasadnicze znaczenie dla 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Na- 
rodowego, w czym kryje się wielka 
szansa na dalsze umacnianie podstaw 
władzy ludowej. Przedstawiając stosu- 
nek partii do ruchu zawodowego, autor 
też tylko częściowo wykorzystał bole- 
sne, ale bardzo współczesne, w rezul- 
tacie obiecujące doświadczenia polskie- 
go ruchu zawodowego. 


W sposób klasyczny przedstawił au- 
tor rolę partii w stosunku do państwa 


socjalistycznego Byłoby z korzyścią dla: 


następnych wydań książki, jakie za- 
pewne nastąpią, aby przedstawić nie 
tylko ogólne zasady kierownictwa par- 
tyjnego wobec aparatu państwowego, 


ale i zasady specyficzne dla organów 


centralnych i organów terenowych, dla 
różnych działów aparatu państwowego, 
a więc organów władzy państwowej, 
administracji państwowej, wymiaru 
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sprawiedliwości, organów kontroli, a 
także formacji zbrojnych. 


Można także wyrazić sugestię, aby 
w następnych wydaniach autor szerzej 
zarysował stanowisko marksizmu-leni- 
nizmu wobec działania opozycji w 
ustroju socjalistycznym. Niezbędne jest 
nie tylko przedstawienie negatywnego 
stosunku do opozycji, ale — wykorzy- 
stując doświadczenia — także wykaza- 
nie wartościujących źródeł tego stosun- 
ku. W tej partii dzieła konieczna. będzie 
też szeroka i rzeczowa polemika z tymi, 
którzy doszukują się w istnieniu opo- 
zycji pewnych korzyści dla socjaliz- 
mu. 

Omawiana książka A. Dobieszewskie- 
go jest świadectwem żywotności i pręż- 
ności marksistowsko-leninowskiej my- 
śli politycznej w Polsce. Jest ona naj- 
lepszą pozycją* wśród tych, jakie na te- 
mat funkcjonowania partii marksistow- 
sko-leninowskiej w Polsce zostały do- 
tychczas opublikowane. Przeniknięta 
jest duchem poszukiwania prawdy. Za- 
wiera wiele myśli inspirujących do no- 
wego ujmowania ważnych stron życia 
partii. Tchnie przekonaniem, że przy- 
szłość należy — mimo wszystkich trud- 
neści i potknięć — do socjalizmu. 

Autor wydobywa uniwersalny i in- 
ternacjonalistyczny sens leninowskiej 
nauki o partii nowego typu. Jest pryn- 
cypialny i jednocześnie bardzo wyczu- 
lony na wszystko co nowe. Dostrzega 
wyzwania, jakie stawia przed partią 
współczesność. Książka stanie się nie- 
zawodnym vademecum działacza poli- 
tycznego. Można przypuszczać, że bę- 
dzie ona przedmiotem żywego zainte- 
resowania za granicą. 


ADAM ŁOPATKA 


*'w maju br. autor książki otrzymał nae 
grodę im. I. Waryńskiego. 


JERZY KUCIŃSKI: Ustrojowo-poli- 
tyczne koncepcje PZPR w latach 1948— 
—1959, Książka i Wiedza, Warszawa 
1984. 


Praca J. Kucińskiego stanowi bardzo 
interesujące opracowanie naukowe. Au- 
tor przedstawia w nim ustrojowo-poli- 
tyczne koncepcje PZPR w latach 1948— 
—1959. Myśl ustrojowa partii robotni- 
czej jest rzadko rekonstruowana w roz- 
prawach naukowych. Na dodatek roz- 
ważania obejmują okres bardzo złożo- 
ny, trudny do jednoznacznej oceny, cha- 
rakteryzujący się przeciwstawnymi roz- 
wiązaniami — demokratycznymi i cen- 
tralistycznymi — które wymagają skru- 
pulatnego zbadania i wyważonego usto- 
sunkowania się. Podjęcie tej problema- 
tyki ma wieikie znaczenie naukowo-ba- 
dawcze i polityczno-poznawcze służą- 
ce do sformułowania wniosków, wynie 
kających z doświadczeń historycznych, 
dla bieżącej działalności politycznej. 
Wywody rozprawy wiążą się z dwoma 
wielkimi zwrotami w kształtowaniu się 
generalnej linii partii i historii Polski 
Ludowej. Wymagały więc osadzenia ba- 
danej problematyki w kontekście dzie- 
jowo-rozwojowym. Stąd należy uznać 
zrealizowane przedsięwzięcie naukowe 
za niezwykle śmiałe i bezsprzecznie pio- 
nierskie w naszej prawniczo-politolo- 
gicznej literaturze naukowej. 


W rekonstrukcji badanej problematy- 
ki ustrojowej autor dokonał śmiałej 
próby przełamania schematów w perio- 
dyzacji ewolucji systemu politycznego 
Polski Ludowej, sprowadzanych naj. 
częściej do okresów rządów czołowych 
przywódców politycznych. Rozprawa 
ukazuje „wejście”, czyli wniesienie mo- 
delu  centralistyczno-biurokratycznego 
do polskiego systemu politycznego w la- 
tach 1948—1953 i jego „wyjście”, czyli 
odrzucenie w latach 1953—1956, oraz 
zarysowuje model demokratyczny w la- 
tach 1956—1959. Ten ostatni zasadni- 
czo różni się od kształtowanego w pier- 
wszych latach pięćdziesiątych, jak 
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1 w pierwszych latach Polski Ludowej. 
Tym trzem warstwom rozważań odpo- 
wiadają trzy rozdziały książki. Tytuły 
poszczególnych rozdziałów (I. Kształto- 
wanie się ustrojowo-politycznych kon- 
cepcji PZPR w latach 1948—1953, II. 
Ewolucja ustrojowo-politycznych kon- 
cepcji PZPR w latach 1953—1956, III. 
Rozwój ustrojowo-politycznych  kon- 
cepcji PZPR w latach 1956—1959) nie 
oddają w pełni bogatej, wielowątkowej, 
zrekonstruowanej treści teorii politycz- 
nej i działalności partii, Na 
przyjęciu tego rodzaju konstrukcji za- 
ważyło podejście prawniczo-instytucjo- 
nalne wynikające z doświadczeń profe- 
sjonalnych autora i z chęci jasnego upo- 
rządkowania nad wyraz zróżnicowanego 
tworzywa badawczego. Oczywiście ta- 
kie podejście jest jednym z możliwych 
w badaniach politologicznych. Badanie 
materii ustrojowej byłoby chyba bar- 
dziej płodne przy zastosowaniu katego- 
rii politologicznych i właściwych poli- 
tologii metod badawczych. Tytuły roz- 
działów informują o procesach zacho- 
dzących w badanych etapach, ale nie 
odpowiadają wprost, jak te koncepcje 
się kształtowały, w jakim kierunku e- 
woluowały. Czytelnik rozprawy dowia- 
duje się o tym wszystkim dopiero po 
przeczytaniu pewnej części pracy. Nie- 
które wątki ogólnej charakterystyki 
badanych okresów zawarte zostały w 
zakończeniu pracy. Autor wyjaśnia w 
nim różne warunki, jakie kształtowały 
myśl ustrojową PZPR po Kongresie 
Zjednoczeniowym PZPR w 1948 r., po 
śmierci J. Stalina w 1953 r. i po XX 
Zjeździe KPZR w 1956 r. W każdym 
przypadku akcentuje przeważający 
wpływ czynników zewnętrznych na tre- 
ści zmian koncepcji ustrojowej PZPR. 
Niewątpliwie ma rację autor, że te 
czynniki dominowały w badanych okre- 
sach, ale nie można zapominać o od- 
działywaniu rodzimych nurtów i ich 
nosicieli oraz tradycji narodowej. w 
rozważaniach szczegółowych wskazane 
zostały tworzące się grupy i postawy 


185 


LJ 


działaczy, którzy wywarli wpływ na 
treść koncepcji ustrojowych PZPR w 
badanym okresie. 


Struktura wewnętrzna rozdziałów jest 
konstruowana logicznie. Składa się na 
nią treść obrazująca koncepcję państwa, 
systemu partyjnego i frontu narodowe- 
go, organów państwowych oraz (tylko 
w rozdziale III) samorządu społecznego. 
Można więc przyjąć, że przedmiotem 
wywodów rozprawy jest rekonstrukcja 
myśli politycznej PZPR odnoszącej się 
do najważniejszych części składowych 
systemu politycznego Polski Ludowej. 
Rozważając koncepcję państwa, autor 
stara się odtworzyć poglądy na cha- 
rakter państwa, istotę klasową i funk- 
cje. państwa. Przy omawianiu koncep- 
cji organów państwowych rozpatruje 
naczelne organy państwowe, rady naro- 
dowe I organy administracji, oraz orga- 
ny wymiaru sprawiedliwości i ochrony 
porządku publicznego. Natomiast anali- 
za koncepcji samorządu społecznego o- 
granicza do trzech zasadniczych form: 
samorządu robotniczego, chłopskiego i 
samorządu mieszkańców. Ten jednolity 
układ wewnętrzny umożliwił autorowi 
prezentację poglądów występujących 
na poszczególnych etapach i ich ewolu- 
cj, a także dokonanie ocen wartości 
wysuwanych koncepcji ustrojowych. 


Praca jest piewszą próbą całościowe- 
go spojrzenia na zagadnienie ustrojowe 
PZPR w oparciu o oficjalne i archiwal- 
ne dokumenty partii Dotychczasowe o- 
pracowania, podejmujące jedynie pew- 
ne wątki linii politycznej partii, opiera- 
ły się na materiałach powszechnie do- 
stępnych. Rozprawa J. Kucińskiego za- 
początkowuje nurt badań ustrojowych 
myśli partii w oparciu o szerszą bazę 
źródłową. Powinna ona stanowić zachę- 
tę do podejmowania badań  później- 
szych okresów Polski Ludowej. Potrze- 
ba ciągłego badania i publikowania my- 
Śli polityczno-programowej partii nie 
ulega już chyba dzisiaj wątpliwości. 
Rzecz najważniejsza, aby w oparciu o 
dotychczasowe doświadczenia zorgani- 
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zować stałe zespoły badawcze, które 
wzbogacałyby wiedzę o ideowo-teore- 
tycznym dorobku. 


Z problemów szczegółowych na uwa- 
gę zasługuje przede wszytkim rekon- 
strukcja koncepcji państwa. Autor słu- 
sznie zauwała, że myśl polityczna 
PZPR w okresie zjednoczenia ruchu ro- 
botniczego i później uznawała w wa- 
runkach polskich państwo demokracji 
ludowej, jako najbardziej właściwe w 
okresie przechodzenie od kapitalizmu 
do socjalizmu, jako formę dyktatury 
proletariatu, jako państwo typu socja- 
listycznego. Natomiast przedstawiciele 
orientacji dogmatycznej traktowali 
państwo demokracji ludowej jako niższą 
od radzieckiej formę dyktatury  pro- 
letariatu. Przyjęcie tego rodzaju tezy 
prowadziłoby do wiernego naśladow- 
nictwa wzorca radzieckiego w kształto- 
waniu państwa i ńiedoceniania specyfi- 
ki narodowej w sposobie przeobrażeń, 
co mocho podkreślał W. Gomułka w ok- 
resie przedzjednoczeniowym.  Konsek- 
wencją głoszonego poglądu była orien- 
tacja w sferze funkcji państwa na 
wzmaganie represyjnej strony działa]- 
ności aparatu państwowego. Stanowis- 


'ko to począwszy od 1953 r. stopniowo 


ewoluowało aż do uznania swoistego 
wariantu dyktatury proletariatu, co w 
okresie  popaździernikowym znalazło 
wyraz w idei „polskiej drogi do socjaliz- 
mu”. Z prezentowanych stanowisk do- 


_ wiadujemy się o zmienności poglądów 


w krótkim przedziale czasowym i o gło- 
szeniu tez nie zawsze zgodnych z ten- 
dencją realnego układu sił społecznych 
oraz przeobrażeń  świadomościowych 
grup społecznych. Ten nierealistyczny 
sposób podejścia do oceny zachodzących 
zmian i dokonujących się przeobrażeń 
stosunków społecznych i kształtowania 
wizji przyszłości zakorzenił się głęboko 
w świadomości pewnych grup i wciąż 
jeszcze odżywa, Pojęcie „demokracji lu- 
dowej” wprowadzone m.in. w Konsty- 
tucji PRL z 1952 r, do charakterystyki 
państwa, już w końcu lat pięćdziesią- 


tych w dokumentach partyjnych wyste- 
powało coraz rzadziej i zostało zastą- 
pione określeniem „państwo socjalis- 
tyczne”. W doktrynie politycznej nie 
znajdziemy, wówczas i później, wyraź- 
nej odpowiedzi, kiedy i w jakich oko- 
licznościach kończy się etap państwa 
demońlśracji ludowej, a kiedy zaczyna 
się „etap państwa socjalistycznego”. A. 
Łopatka w swojej pracy Wstęp do pra- 
woznawstwa, Warszawa 1975, str. 93, 
wskazuje małą przydatność terminu 
„demokracja ludowa” dla  aktualne- 
go określenia formy państwa socjalis- 
tycznego. Idea ta miała sens w latach 
czterdziestych i podkreślała swoistość 
powstania i rozwoju państw, które we- 
szły na drogę socjalizmu po drugiej 
wojnie światowej. Nowelizacja Konsty- 
tucji PRL z 1976 r. w charakterystyce 
naszego państwa zastępuje określenie 
„demokracja ludowa” terminem „pań- 
stwo socjalistyczne”, co było oddaniem 
idei wyrażanej w dokumentach ideowo- 
„programowych partii. 

Drugi problem godny uwagi, podjęty 
w recenzowanej rozprawie, to koncep- 
cja systemu partyjnego w badanym o- 
kresie. Podobnie jak w przypadku kon- 
cepcji państwa mamy tutaj do czynie- 
nia z widoczną ewolucją poglądów. 
Przejawiło się to w negacji wartości 
ukształtowanych w latach czterdzie- 
stych, a więc systemu współdziałania 
kilku partii z przewodnią rolą partii 
robotniczej. 

Praca rekonstruuje poglądy ogranicza- 
jące rolę stronnictw politycznych i tra- 
ktujące ją jako „transmisję” partii do 
mas, ukazuje źródła i przyczyny tego 
zjawiska. Autor fdtmułuje trafną tezę, 
że proces odchodzenia od teorii i prak- 
tyki ograniczającej samodzielność 
stronnictw sojuszniczych rozpoczął się 
w 1953 r. Było to wynikiem istniejącej 
rzeczywistości politycznej i potrzeby 
rozwijania aktywności różnych grup 
społecznych w procesie budownictwa 
socjalistycznego. Nastąpił powrót do 
bogatej tradycji, zróżnicowanych środ- 
ków i form docierania do szerokich 
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mas. Jednakże zasadnicze  zmia- 
ny w stosunkach międzypartyjnych w 
Polsce zaznaczyły się dopiero po przeło- 
mie październikowym w 1956 r. Myśl 
polityczna PZPR tego okresu wyrażona 
została wyraźnie w uchwale IX Plenum 
KC w maju 1957 r. i w przemówieniu 
W. Gomułki na początku 1958 r. na 
Kongresie SD. Można uznać, iż podsta- 
wowe jej elementy sprowadzały się do 
podkreślenia samodzielności, twórczych 
poszukiwań i inicjatyw, wzbogacania 
metod i dróg budownictwa socjalistycz- 
nego. Sformułowane wówczas idee po- 
zostały aktualne do dzisiaj i stanowią 
nieprzemijającą część składową linii 
politycznej partii Nie znaczy to, że 
praktyka polityczna zawsze była zgod- 
na z tymi wskazaniami. 

Prezentując koncepcję organów pań- 
stwowych, autor rozprawy przedstawią 
rozwiązania ustrojowe dotyczące orga- 
nizacji i funkcjonowania aparatu pań- 
stwowego szczebla centralnego i tere- 
nowego. Wskazuje charakterystyczny 
proces centralizacji i rozrost ogniw na- 
czelnych organów administracji pań- 
stwowej występujący po 1948 r. Poli- 
tyczno-ustrojowa motywacja podejmo- 
wanych przedsięwzięć sprowadzała się 
do twierdzenia, iż główny ciężar sprawo» 
wania rządów w państwie socjalistycz- 
nym spoczywa na aparacie rządowym 
(str. 88—89), Mimo upływu czasu i 
znacznych zmian  świadomościowych 
wciąż ten pogląd odżywa i rzutuje na 
procesy demokratyzacji struktur i spo- 
sobu rządzenia. Zmiany zapoczątkowa» 
ne po II Zjeździe PZPR w 1954 r. wpro- 
wadzane były niekonsekwentnie i co 
najważniejsze nie zostały podbudowane 
radykalną myślą polityczną. Dopiero na 
wiosnę 1956 r. sformułowane zostały 
idee umocnienia pozycji i roli Sejmu 
oraz zmian relacji między Sejmem a 
rządem. Praca ukazuje te procesy i for- 
mułowane idee. Jednakże zaznaczył się 
też pewien niedorozwój myśli politycz- 
nej partii. Najbardziej widoczny był w 
pracach nad nową ordynacją wybor» 
czą do Sejmu PRL. Partia nie miałą 
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jasnego poglądu w kwestiach nowych 
rozwiązań wyborczych i odpowiedzial- 
ności posłów przed wyborcami. Propo- 
nowane rozwiązania miały charakter 
doraźny i tymczasowy. Najbardziej wy- 
krystalizowała się myśl polityczna 
w sprawie roli Sejmu i jego funkcjono- 
wania, wynikiem czego było m, in, reak- 
tywowanie klubów poselskich w Sejmie, 
NIK oraz dokonanie zmian struktural- 
nych w organizacji centralnych i tere- 
nowych organów państwowych. Uchwa- 
ła [X Plenum KC PZPR z 1057 r. moc- 
no podkreślała umocnienie pozycji rad 
narodowych, co znalazło wyraz w usta- 
wie o radach narodowych z 1958 r. 
Należy zgodzić się z ogólną oceną 
wartości koncepcji ustrojowej PZPR 
wyrażoną przez autora w stwierdzeniu, 
że „mimo występujących w pewnych o- 
kresach częściowych zahamowań w 
rozwoju elementów  demokratyzmu 
w ustrojowo-politycznych koncepcjach 


PZPR, ogólny kierunek ewolucji tych 
koncepcji w latach 1948—1959 można o- 
kreślić jako postępowy, zgodny z inte- 
pesami klasy robotniczej i jej sojuszni- 
ków... że to właśnie partia znajdowała 
drogę przezwyciężania niedostatków 
ż słabości swej myśli ustrojowo-poli- 
tycznej, W rezultacie, przez umiejętne 
łączenie ogólnych prawidłowości z na- 
rodową specyfiką, partia wniosła istot- 
ny wkład do teorii i praktyki marksiz- 
mu-leninizmu w wielu kwestiach ustro- 
jowych” (s. 348). 

Książka zawiera bogatą bibliografię, 
która może stać się przydatna. w dal- 
szym studiowaniu historii myśli poli- 
tycznej partii i dziejów Polski Ludowej. 

W całości praca zasługuje na wysokie 
uznanie i godna jest rekomendacji, 
bliższego poznania dla zgłębiania dzie- 
jów partii i narodu polskiego. 


EUGENIUSZ ZIELIŃSKI 


w A Z Z R R 


LITERATURA POLSKIEJ LEWICY 


Literatura powstała na lewicy, w 
kręgu oddziaływania idei komunistycz- 
nych i socjalistycznych, zwłaszcza w 
okresie dwudziestolecia międzywojen- 
nego, przyciąga uwagę licznych bada- 
czy. Powszechne jest zrozumienie zna- 
czenia tego nurtu i towarzyszących 
mu zazwyczaj działań na rzecz upow- 
szechniania kultury i oświaty — dla 
polskiej literatury, choć nie zawsze 
idzie z tym w parze jego głębsza zna- 
jomość. Zwykle ogranicza się ona do 
pamięci o kilku utworach, obecnych 
w programach szkolnych, i kilku ogól- 


nych formułek oceniająco-opisowych. 


Dlatego wszelkie prace naukowe i po- 
pularnonaukowe traktujące © tym 
fragmencie dziejów naszego piśmien- 
nictwa są potrzebne i zwykle spotykają 
się z zainteresowaniem czytelników. 
Ostatnie lata przyniosły kilka takich 
książek, które warto choćby skrótowo 
omówić. 
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Rodowód. Studia nad socjalistyczną 
krytyką literacką w Polsce do roku 
1918 (Wydawnictwo Literackie, Kra- 
ków-Wrocław 1983) Mariana Stępnia to 
książka w istotny sposób poszerzająca 
naszą wiedzę o marksistowskiej myśli 
literackiej. Dowodzi, że ma ona w na- 
szym kraju długą i bogatą w znaczące 
dokonania tradycję. Wraz z narodzina- 
mi polskiego ruchu robotniczego poja- 
wiały się — po części z jego inspiracji, 
po części w wyniku przewartościowań 
dziedzictwa romantyzmu i pozytywizmu 
— artykuły i książki podejmujące am- 
bitne próby klasowej interpretacji 1i- 
teratury i kultury narodowej. Stępień 
rzeczowo referuje dorobek Bronisława 
Białobłockiego, Bronisława Chrzanow- 
skiego i Aurelego Drogoszewskiego, 
ciekawych, a mało znanych krytyków. 
Kolejna grupa to twórcy, którzy spra- 
wom literatury poświęcali tylko część 
swej twórczości. Leon Winiarski, Lud- 
wik Krzywicki, Julian Marchlewski czy 
Kazimierz Kelles-Krauz przeszli do hi- 


storii nauk społecznych t ruchu robot- 
niczego dzięki innym dziedzinom swej 
aktywności. Okazuje się jednak, że 
godny jest pamięci również ich dorobek 
w dziedzinie krytyki i teorii literatury. 
Zajmując się na co dzień innymi na- 
ukami, wnieśli oni do teorii literatury 
szereg oryginalnych spostrzeżeń. Stę- 
pień rekonstruuje również ważne spory 
i dyskusje literackie szczególnie absor- 
bujące intelektualną lewicę. Wiązały się 
one z oceną twórczości Marii Konop- 
nickiej, Henryka Sienkiewicza (głośny 
spór wywołany wystąpieniem Wacława 
Nałkowskiego) i Stefana «Żeromskiego. 
Całość uzupełnia — a właściwie roz- 
poczyna — szkice systematyzujący naj- 
ważniejsze tendencje i zjawiska w le- 
wicowej myśli literackiej przed 1918 r. 

Lektura Rodowodu... przybliża czytel- 
nikowi ważny fragment dziejów pol- 
skiej kultury nauki. Analizowani przez 
Stępnia krytycy i uczeni warci są lek- 
tury i refleksji nie tylko z historycz- 
nych względów. W ich pracach można 
znaleźć wiele intelektualnie płodnych 
i wartościowych myśli, jak np. rozwa- 
żania Kelles-Krauza na temat konsek- 
wencji rozwoju cywilizacji czy począt- 
ków kultury masowej. Twórczość tych 
kilkunastu pisarzy jest jednym z do- 
wodów na tezę, że ,... marksizm na 
gruncie polskim nie zjawił się jako 
deus ex machina,  przeszczepiony 
sztucznie z zachodniej Europy. Był on 
wynikiem samodzielnych, twórczych 
przemyśleń polskiej inteligencji lewico- 
wej, która wyciągała konsekwentne 
wnioski z najlepszych tradycji zasta- 
nych t wychodziła naprzeciw myśli za- 
chodnioeuropejskiej” (str. 228). 

Książka Tadeusza Bujnickiego Bunt 
żywiołów tł logika dziejów. W kręgu 
idei polskiej lewicy (Wydawnictwo 
* „Śląsk” 1984) przynosi kilkanaście szki- 
ców © różnych problemach lewicowej 
literatury dwudziestolecia międzywo- 
jennego. Choć są to teksty powstałe 
w ciągu kilkunastu lat, w większości 
wcześniej już opublikowane (stąd pew- 
ne powtórzenia), przynoszą spójną wi- 


zję miejsca tej literatury w procesie hi- 
storyczno-lterack:'m, Na tę bowiem 
stronę zagadnienią autor kładzie szcze- 
gólny nacisk. Interesuje go „próba opie 
sania literatury rewolucyjnej jako fak- 
tu historyczno-literackiego”, a nie jako 
odzwierciedlenie doktryny politycznej 
czy ideologii. Stara się scharakteryzo- 
wać mechanizm „tworzenia swoiście 
naideologizowanego obrazu artystycz- 
nego”. SwQje ' metodologiczne credo 
przedstawia Bujnicki w szkicach Lite- 
ratura rewolucyjna jako problem histo- 
ryczno-literacki i Polska literatura re- 
wolucyjna: powstanie — rozwój — zna- 
czenie współczesne. Następnie uwagę 
swą koncentruje na problemach kry- 
tyki literackiej. W tej części książki 
zwraca uwagę wnikliwe odczytanie 
przez Juliana Bruna-Bronowicza Tra- 
gedii pomyłek Stefana Żeromskiego 
oraz szkic © jednym z ciekawszych 1le- 
wicowych periodyków społeczno-kultu- 
ralnych: lwowskich „Sygnałach”. Cało- 
ści dopełniają szkice o twórczości pro- 
zatorskiej Brunona Jasieńskiego i Le- 
ona Kruczkowskiego. 

Godna podkreślenia jest konsekwen- 
cja, z jaką Bujnicki poszukuje kryte- 
riów 1 wyznaczników  „lewicowości” 
w literaturze, metodologiczna rzetel- 
ność, nakazująca mu odrzucanie utar- 
tych schematów  interpretacyjnych i 
śmiałe wnikanie w złożone — jakże 
często nie ze względów literackich, lecz 
politycznych — zagadnienia tego nurtu 
literatury. | 

Zbigniew Jarosiński postawił sobie za 
cel opis najistotniejszych programów 
1 idei, zrodzonych w kręgach lewicy li- 
terackiej. Rozpoczyna swą książkę Li- 
teratura i nowe społeczeństwo. Idee le- 
wicy literackiej dwudziestolecia mię» 
dzywojennego (Czytelnik, Warszawa 
1983 r.) od refleksji nad charakterem le- 
wicowości futurystów I poetów z kręgu 
„Zwrotnicy”, Twórczość ich dostarcza 
materiału do analizy metod literackiego 
przetworzenia silnych u progu dwu- 
dziestolecia nastrojów rewolucyjnych. 
Rewolucja dla większości poetów 


189 


= 


awangardowych to postulat bądź prze- 
czucie rychłej przebudowy świata i kul- 
tury, radykalne zerwanie 2 przeszłością. 
Danie wyrazu tym przekonaniom nie 
musiało oznaczać politycznego opowie- 
dzenia się za programem rewolucyjnej 
przebudowy stosunków społecznych, za 
partią komunistyczną czy socjalistycz- 
ną. Taki charakter miała natomiast 
idea kultury proletariackiej, postulowa- 
na 1 rozwijana w latach 1921—1925 
przez grupę publicystów i działaczy 
związanych z komunistycznymi perio- 
dykami „Kultura Robotnicza” i „Nowa 
Kultura”. Przeniesione na grunt polski 
teorie Proletkultu — niewątpliwie in- 
teresujący epizod w historii międzywo- 
jennej literatury — nie przyniosły bo- 
gatego plonu literackiego. Nie mógł go 
przynieść program postulujący radykal- 
ne zerwanie z dziedzictwem przeszłości 
i budowę nowej, jakościowo odmiennej 
kultury proletariatu. Ograniczenia tych 
teorii spotkały się z krytyką Lenina. 
Wybitni twórcy lewicowi — Jarosiński 
ukazuje to na przykładzie Władysława 
Broniewskiego — temu doktrynerstwu 
ulec nie chcieli i nie mogli. 

Problemy kultury przyciągały uwagę 
licznych lewicowych intelektualistów i 
działaczy. Autor zwraca uwagę na in- 
teresujące dyskusje, jakie toczyły się 
wśród działaczy Towarzystwa Uniwer- 
sytetu Robotniczego, i wywołały pewien 
wpływ na pracę i program tej zasłu- 
żonej organizacji. Trzecia część książki 
dotyczy lat trzydziestych, które cecho- 
wało upolitycznienie całej literatury 
i wyraźny wzrost popularności haseł 
i programów lewicowych. Jarosiński 
podkreśla znaczenie rozwiniętej wów- 
czas, zwłaszcza na łamach „Miesięczni- 
ka Literackiego”, teorii i programu li- 
teratury faktu oraz na powieść poli- 
tyczną, szczególnie na Kordiana i cha” 
ma Leona Kruczkowskiego („rezultat 
zastosowania do opisu przeszłości reguł 
współczesnego myślenia politycznego”, 
str 235). 

Ukazuje również przedmiot i charak- 
ter ówczesnych sporów polityczno-lite- 
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rackich, coraz bardziej dramatycznych 
w obliczu narastającego zagrożenia fa- 
szystowskiego i zarazem dalekich od 
programowego  doktrynerstwa  wcze- 
snych lat dwudziestych. 

Stephen Richard Lee, brytyjski sla- 
wista, zaprezentował się polskim czy- 
telnikom jako wnikliwy badacz awan- 
gardy poetyckiej. Jego książka Trudne 
przymierze. Polska awangarda poetycka 
w kręgu idei lewicy (1918—1939) (PIW 
1982) traktuje o rozwoju pewnego nurtu 
poetyckiego, cechującego się tak rady- 
kalizmem ideowym, jak radykalizmem 
formalnym. Przeciwstawiając się czę- 
stemu wśród badaczy literatury lewi- 
cowej nawykowi koncentrowania się na 
wymowie politycznej omawianych dzieł, 
chce on rozpatrywać dzieje lewicującej 
awangardy „jako dążenie do zsyntety- 
zowania wpływów publicystyki i poszu- 
kiwań estetycznych” (str. 24). Interesu- 
jący go model poezji był wynikiem 
świadomego zamiaru przeciwstawienia 
się dominującemu ilościowo i — dzięki 
talentowi Władysława Broniewskiego 
-— najbardziej popularnemu nurtowi 
poezji rewolucyjnej, operującej trady- 
cyjnymi środkami poetyckimi oraz do- 
gmatycznym programom kultury pro- 
letariackiej. Lee rekonstruuje poszcze- 
gólne fazy rozwoju awangardowej po- 
ezji rewolucyjnej. Jej pierwszy etap to 
futuryzm, drugi — Awangarda Kra- 
kowska, trzeci — tzw. Druga Awan- 
garda lat trzydziestych; kreśląc szerokie 
i barwne tło, na jakim przebiegały in- 
teresujące go procesy, autor koncent- 
ruje się na twórczości pięciu poetów: 
Brunona Jasieńskiego, Anatola Sterna, 
Tadeusza Peipera, Mariana Czuchnow- 
skiego i Lecha Piwowara. Książka za- 
wiera wiele błyskotliwych i wnikliwych 
analiz, ogromny materiał faktograficz- 
ny. przypominający ważne i mniej waż- 
ne epizody z dziejów literatury i kry- 
tyki międzywojennej, wiele często po- 
lemicznych odniesień do sądów innych 
badaczy i do powojennych sporów na 
temat roli awangardy. 

Swego rodzaju podsumowaniem 1 


uwieńczeniem wieloletnich badań: Mas 
riana Stępnia jest książka Polska le- 
wica literacka (PWN, Warszawa 1985), 
pierwsza, wedle słów autora, „synte- 
tyczna, choć nie wyczerpująca” praca 
na ten temat. Daje ona całościowy ob- 
raz lewicowej literatury — od jej po- 
czątków, zrodzonej z ducha romantyz- 
mu poezji powstałej w kręgu Wiel- 
kiego Proletariatu, po rok 1939. Autora 
interesuje poezja, proza (rozdział o le- 
wicowej prozie dwudziestolecia między- 
wojennego napisał Krzysztof Wożnia- 
kowski), dramat oraz publicystyka i 
krytyka literacka. Specjalne miejsce 
poświęca on omówieniu literatury 
związanej 4 rewolucją 1905 r. i jej ob- 
razowi w twórczości poetów Młodej 
Polski. Przypomina działalność literac- 
ką komunistów polskich przebywają- 
cych w latach 1918—1939 w Związku 
Radzieckim. Celem Stępnia jest moż- 
liwie pełne zarejestrowanie i zwięzłe 
omówienie ważniejszych zjawisk lite- 
rackich z interesującego go zakresu. 
Z założenia mniej miejsca poświęcił ich 
interpretacji, skupiając się na fakto- 
grafii, przypomnieniu — obok pisarzy 
i ich dzieł — głośnych dyskusji pra- 
sowych i polemik. Powstała w ten spo- 
sób panorama lewicowej literatury jest 
zaskakująco bogata. Wyodrębnienie te- 
go nurtu z literatury polskiej ostatnich 
stu lat (geneza książki wiąże się ze stu- 
leciem polskiego ruchu robotniczego) 
pozwala w pełni dojrzeć jego artystycz- 
ne i intelektualne bogactwo, i różno- 
rodność tematyczną, i ideową żarliwość. 
Stępień pisze zarówno o pisarzach, nie 
należących do lewicy w sensie politycz- 
nym, ale wyrażających w niektórych 
przynajmniej utworach bliskie jej sta- 
nowisko (Artur Gruszecki, Jan  Ka- 
sprowicz, Maria Konopnicka, Władys- 
ław Orkan i inni), jak i o tych, którzy 
swą twórczość, nieraz ogłaszaną ano- 
nimowo, oddawali całkowicie w służbę 
partii. 


Bezsporną zaletą Polskiej lewicy li- 
terackiej jest rzetelne i przekonywające 


usvystematyzowanie materiału I jego pe- 
riodyzacja (z wyraźnie zaakcentowaną 
cezurą lat 1905—1907 i początku lat 
trzydziestych), Omówione są wszystkie 
istotne problemy, wątki tematyczne 
i programy literacko-polityczne. Jedno- 
cześnie możemy sobie dzięki temu 
uświadomić, że sporo jeszcze pozostało 
do zrobienia i warto podjąć szczegółowe 
badania nad problemami przez Stępnia 
z konieczności potraktowanymi skróto- 
wo. Warto pomyśleć też o reedycjach 
trudno dostępnych tekstów. I czas też 
chyba podjąć poważniejsze próby za- 
stanowienia się nad literaturą lewico- 
wą po roku 1945. Niewątpliwie będzie to 
wymagało innych kryteriów oceny I in- 
nego aparatu pojęciowego, ale do dys- 
kusji o dorobku literatury Polski Lu- 
dowej prace takie mogą wnieść wiele 
ciekawego materiału. 


Kilka książek © dość różnym charak- 
terze nie może upoważniać do zbyt da- 
leko idących uogólnień i wypowiadania 
tylko na tej podstawie sądów o zna- 
czeniu tego nurtu literackiego w naszej . 
kulturze czy © jego miejscu we współ- 
czesnej świadomości literackiej. Trudno 
jednak o kilka przynajmniej takich uo- 
gólnień się nie pokusić, 


Obraz polskiej literatury lewicowej 
rysuje nam się dzięki pracom grupy ba- 
daczy, zwłaszcza Mariana Stępnia, coraz 
wyraźniej. Wiemy coraz więcej, ale 
ciągle też odsłaniane są białe plamy, 
Obserwujemy też istotne wzbogacenie 
listy problemów będących przedmiotem 
zainteresowania badaczy.  Znaliśmy 
właściwie już od dawna zrodzone na 
lewicy programy literackie czy też po- 
lityczną wymowę wielu utworów. Obe- 
cnie jesteśmy świadkami interesujących 
prób określenia wyznaczników „lewico- 
wości” w strukturze utworów, w ich 
języku czy kompozycji (np. we wspom- 
nianych książkach Bujnickiego i Lee). 
Przedmiotem badań są już nie tylko 
wyrażone w dziełach polityczne oceny, 
poglądy i programy, ale także, według 
słów Tadeusza Bujnickiego, „analiza 
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stosunków zachodzących między poję- 
ciowym systemem ideologicznym a 
wewnętrzną strukturą utworu oraz opis 
funkcjonowania w nim tradycji rozu- 
mianej szeroko (zarówno tradycji hi- 
storycznej, kwiturowej, filozoficznej, 
jak 4 artystycznej oraz literackiej)” 
i „umiejscowienie literatury rewolucyj- 
nej w procesie historyczno-literackim 
w obrębie kierunków, prądów i grup”. 
Próby podjęcia tej właśnie problema- 
tyki pozwalają nam dostrzec wiele zja- 
wisk literackich w zupełnie nowych 
proporcjach. , 

Wnikliwe odczytanie utworów czę- 
ściej ogólnikowo chwalonych niż rze- 
telnie analizowanych pozwala pełniej 
widzieć ich rzeczywiste walory (niedo- 
ciągnięcia oczywiście też). Nie ulega już 
dziś wątpliwości wielkość wielu  pi- 
„sarzy utożsamiających się jednoznacz- 
nie z polską lewicą. Julian Brun-Bro- 
nowicz, Bruno Jasieński, Leon Krucz- 
kowski, awangardowi poeci lat trzy- 
dziestych, Marian Czuchnowski i Lech 
Piwowar, Władysław Broniewski to 
tylko niektórzy spośród nich. Ich ranga 
w historii literatury nie zawsze odpo- 


wiada popularności wśród czytelników, 


choć niewątpliwie wszyscy na nią za- 
sługu ją. 

Literatura inspirowana ideałami ru- 
chu robotniczego stanowi ambitny te- 
mat dla badacza literatury. Narzuca 
ona konieczność uwzględniania — o- 
prócz zjawisk ściśle literackich — zło- 
żonych problemów politycznych i ide- 
ologicznych, kwestii strategii partyjnej, 
różnego rodzaju zależności między po- 
lityką a ideologią. Jednostronność w 


podejściu do tematu oznacza zubożenie - 


sensu omawianych zjawisk. Oczywiście 
sporo, może nawet większość, utworów 
z tego kręgu ma dziś jedynie wartość 


historycznego dokumentu. Nadmiar 
funkcji agitacyjnych czy doraźnej pub- 
licystyki okazywał się dla literatury za- 
bójczy. Utwory takie są jednak niesły- 
chanie ważnym dokumentem polityki 
kulturalnej lub odzwierciedleniem sta- 
nu świadomości lewicowego inteligenta 
czy robotnika. dA to czyni ich inter- 
pretowanie i objaśnianie istotnym ele- 
mentem pogłębiania znajomości rodzi- 
mej kultury, historii ruchu robotnicze- 
go, refleksji nad socjalistyczną polityką 
kulturalną. 

„ Wartościowe prace o polskiej litera- 
turze lewicowej (rewolucyjnej, proleta- 
riackiej itp. — używano różnych nazw) 
nie tylko wzbogacają dorobek historii 
literatury, ale przyczynić się też mogą 
do kształtowania przyszłej kultury i po- 
lityki kulturalnej. Lata 1944—1945 przy- 
niosły zasadnicze zmiany w usytuowa- 
niu nurtu postępowego w literaturze 
polskiej, czyniąc go nurtem dominują- 
cym i w pewnych okresach uprzywile- 
jowanym. Znane są jego osiągnięcia i 
porażki. Widoczne są też negatywne 
skutki zerwania tradycji — w latach 
kształtowania się Polski Ludowej doro- 
bek lewicy międzywojennej był mało 
znany. Zaczęto go przypominać po roku 
1956 i to nie zawsze skutecznie. A szko- 
da, gdyż wiele błędów zostało już wcze- 
śniej popełnionych i można 'było ich 
uniknąć, a wiele wartościowych i płod- 
nych koncepcji literackich mogłoby do- 
czekać się twórczej kontynuacji. Rze- 
telna refleksja nad niełatwymi dziejami 
marksistowskiej krytyki i publicysty- 
ki, rewolucyjnej poezji czy prozy oce- 
niającej świat „ze stanowiska lewicy” 
jest współczesnej kulturze polskiej bar- 
dzo potrzebna. 
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dr. Leona Brodowskiego najzupełniej błędnie przytoczyłem Jego imię. Za to mimo- 
wolne niedopatrzenie przepraszam zarówno mego Szanownego Adwersarza, jak 


i Czytelników „Nowych Dróg”. 


ERYK SZTEKKER 


Digitized by Google 


PL ISSN 0029-5388 
Nr Indeksu 36681 


CENA ZŁ 50,— 


Nowo 
Gi (oyef 


ADRES REDAKCJI: 00-485 Warszawa, ul. Piowo Maszyńskiego (przecgnico 
Gc!ros.qsk:t ,), 

TE. EFONY: redaktor naczelny — 28-09-61, zastępcy redaktora naczelnego — 
16-36-94 ' 16-06-14; sekretarz redakcji — 28-71-27; z-ca sekretarza redok- 
Cu — „60-82-05; dzał polityczno-społeczny — 28-88-70; dział 1deolog:czno- 
-teoretyczny — 28-06-15; dział partyimy — 21-47-07; dział ekonomiczny — 
'21-0'-83; dzał rolny — 21-59-23, dział międzynorodc wy — 78-36-93, az ań 
k.itury : oswiaty — 48-71-27; dzio! historyczny — 28-27-32; dział recenzji — 
21--8-05. 

Informacji o prenumeracie na kraj i za gramcę udz eloją Oddziały RSW „Pra- 
s0-Ńsiqzka-Ruch' i wrzędy pocztowe. 

Sprzedaż numerów orehiwalnych prawadzi Certrala Kalperłażu Prasy 5 Wys 
dawnctw Row, Warszawa, ul Towarowa 28 w dzidie sprzedazy prasy zde- 
Zurtuu.jzowunej, 

Redakcja nie zwraca małeriałów nie zamów onych. 


rg ch oo; Wę sęw! wo, WIPE TO(4% 


śbdżń BIELA E i "W iaiaka tz "a +4 414 (ceftudld) 


Digitized by Google 


ników 


KI: q57 317 


